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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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Maurycy  Mochnacki. 

1804  1 1834. 


^roku  ubiegiem  przypadały  dwa  jubileusze  Mochnackiego:  dnia  13 
UP^ft  września  upłynęło  sto  lat  od  jego  urodzenia,  dnia  20  grudnia  ekoń- 
"«^^  czyło  się  lat  70  od  chwili  jego  zgonu.  W  ciągu  lego  czasu  uległ  on 
zupełnemu  niemal  zapomnieniu;  dla  wielu  zapewne  nie  jest  nawet  dość  zrozu- 
miała szydercza  wzmianka  Słowackiego  w  „Beniowskim"  o  Moclinackim,  jako 
„republik  jedynaku  synu". 

Nie  należałoby  jednak,  abyśmy  zapominali  o  twórcy  „Literatury  polskiej 
w  wieku  XIX'  nie  tyla  może,  jako  politj-ku  i  działaczu  społecznym,  ile  krytyku 
literackim,  na  tym  bowiem  polu  zasług  jego  są  niezwykle  doniosłe. 
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Maurycy  był  synem  Bazylego  Mochnackiego,  wychowańca  Pijarów,  autora 
kilku  broszur  historycznych,  jednego  z  najzacniejszych  mężów  owoczesnej  Ga- 
licji, i  Marji  z  Pągowskich,  kobiety  rozumnej  i  pełnej  poświęcenia.  Urodził  się 
we  wsi  Bojaniec  cyrkułu  żółkiewskiego  w  Galicji.  Od  dzieciństwa  zdawał  się  być 
przeznaczonym  do  losów  niezwykłych  i  bojowniczego  żywota.  Temperament  miał 
dziki,  nieokiełznany,  nie  można  go  było  oswoić  z  obcemi,  co  przyprawiało  o  roz- 
pacz jego  dobrą  matkę,  która  chciała  go  mieć  elegantem  i  salonowcem. 

Wychowanie  otrzymał  nader  staranne,  jak  również  i  dwaj  jego  młodsi  bra- 
cia, Kamil  i  Tymoleon.  Sam  ojciec  uczył  go  łaciny,  wszczepiając  wen  jednocześ- 
nie rozumne  i  szlachetne  zasady  obywatelskie.  Naukę  pochłaniał  Maurycy  z  za- 
pałem, wyobraźnia  jego  od  dzieciństwa  zapalała  się  do  bohaterów  starożytności; 
Plutarch,  Wergili  i  Homer  byli  jego  ulubionemi  autorami. 

W  r.  1819  zjeżdża  wraz  z  rodzicami  do  Warszawy  celem  dalszego  kształce- 
nia się;  po  ukończeniu  liceum  wstępuje  na  wydział  prawny  uniwersytetu.  Ale  nie 
udało  mu  się  ukończyć  studjów;  ognista,  nie  znająca  hamulca  dusza  Maurycego 
nie  umiała  nagiąć  się  do  karności. 

Rozległa  wiedza,  umysł  bystry  i  niemały  dar  pisarski  pozwalają  mu  wcześnie 
wpłynąć  na  burzliwe  fale  piśmiennictwa  i  publicystyki.  Już  w  r.  1823  zamieszcza  drob- 
ne artykuły,  w  Astrei  Franciszka  Grzymały,  a  w  dwa  lata  później  wraz  z  serdecznym 
przyjacielem  Michałem  Podczaszyńskim  zakłada  Dziennik  Warszawski,  który  wy- 
drukował kilka  jego  artykułów,  wprost  programowych,  jak  np.  rzecz  „O  duchu 
i  źródłach  poezji  w  Polsce":  połączenie  metafizyki  z"  poezją  i  wywalczenie  praw 
dla  młodego  romantyzmu,  oto  były  zasady  i  podstawy  tego  pierwszego  wystąpie- 
nia, po  którym  nastąpiły  inne,  jeszcze  namiętniejsze  w  Dzienniku  Warszawskim, 
a  potym  w  nowozałożonym  przez  niego  piśmie  p.  t.  Gazeta  Polska,  które  staje  się 
organem  młodych  romantyków.  Tutaj  zamieści!  nasz  krytyk  w  r.  1827  rozbiór 
^Sonetów"  Mickiewicza,  pełen  entuzjazmu  i  uwielbienia,  a  potym  (r.  1828)  dwie 
większe  rozprawy:  „Myśli  o  literaturze  polskiej**  i  „Artykuł,  do  którego  powodem 
Zamek  Kaniowski  Goszczyńskiego''. 

Jednocześnie  oddaje  się  Mochnacki    pracy  publicystycznej:    od  r.  1826—1830 
pisuje    do  Izydy  Polskiej,  pisma,    poświęconego    rolnictwu    i    przemysłowi,    w    r 
1829  tworzy  Kurjer  Polski,  którego  jest  niestrudzonym  współpracownikiem. 

Była  to  najgorętsza,  ale  też  i  najowocniejsza  epoka  jego  życia.  Wśród  roz- 
budzonych namiętności,  wśród  zastępów  nieprzyjaciół,  których  sam  sobie  two- 
rzył, pracował  nieustannie,  gorączkowo,  to  pisząc  co  dzień  niemal  nowy  artykuł 
do  Kurjera  Polskiego,  .  to  pracując  nad  pierwszym  tomem  '  znakomitego  dzieła 
„O  literaturze  polskiej  w  XIX  w.**,  a  szedł  wciąż  przebojem  naprzód,  z  gorącą 
wiarą,  że  walczy  o  dobrą  sprawę,  o  prawdę,  której  był  fanatycznym  czczicielem. 
A  choć  walczył  z  przemagającą  siłą  opinji  większości,  choć  walczył  bez  zwolen- 
ników, bez  wielbicieli,  choć  wreszcie  pozostał  zupełnie  samotnym,  nie  upadł  na 
duchu,   nie  ugiął  się,  ufny,  że  spełnia  uczciwie  swój  obowiązek  obywatelski. 

Pisać  po  całych  nocach,  podniecając  się  fajką  i  czarną  kawą  z  rumem, 
w  małym,  ubogo  przybranym  pokoiku,  po  całodziennych  trudach  i  walkach— oto, 
jaki  był  tryb  życia  Mochnackiego  w  owych  czasach.  I  w  takich  też  warunkach 
życia  naprężonego,  w  ostatnich  dniach  hstopada  w  r.  1830  został  ukończony 
pierwszy  tom  rozprawy  „O  literaturze  polskiej  w  XIX  w.**  Matka  Maurycego, 
której  zawdzięczamy  zachowanie  i  oddanie  do  druku  korespondencji  syna  i  ma- 
terjałów  biograficznych,  a  także  doskonałą  sylwetkę  jego  życia  i  charakteru,  tak 
kreśli  obraz  tej  chwili:  „Ostatnich  prawie  dni  listopada  wchodzę  raz  do  mieszka- 
nia Maurycego  i  zastaję  go  przy  zielonym  stole  piszącego,  ale  oczy  mu  się  iskrzą, 
kawa  na  wpół  niedopita,  pisze  a  pisze,    na  mnie  nie  uważa,  ja  stoję  pod  piecem; 
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nareszcie  Maurycy  po  dZugim  jeszcze  pisaniu  uśmiecha  się,  daje  ostatnią  kreskę 
piórem  skrzypiącym,  podnosi  ręce  do  góry  złożone,  zakłada  za  głowę,  łzy  mu 
z  oczu  j  padają:  „O  Wielki  Boże!*,  zawołał,  westchnął,  zapłakał,  rzucił  pióro 
i  przybył  do  mnie:  „Ach!  kochana  mamo,  w  tym  momencie  skończyłem  moje  dzie- 
ło o  literaturze,  ale  to,  co  teraz  napisałem,  jest  przedmowa  krótka,  tej  mamie 
nie  dam  dziś  do  czytania,  za  dni  kilka  dzieło  pójdzie  do  druku  i  będziesz  mama 
czytała  wszystko  razem**. 

W  takiej  więc  kuźni  ducha  powstało  to  dzieło,  które,  choć  nie  miało  być 
nigdy  ukończone,  jak  wszystkie  prace  Mochnackiego,  zajęło  wybitne  nader  sta- 
nowisko w  dziejach  naszej  krytyki  literackiej. 

„Jeżeli  rzecz  Mickiewicza  o  krytykach  i  recenzentach  warszawskich— mówi 
Chmielowski  w  swoich  „Dziejach  krytyki  literackiej  w  Polsce*  (str.  194)— była  try- 
umfalnym ogłoszeniem  rozpoczynającego  się  romantyzmu,  to  dziełko  Mochnackie- 
go stało  się  jakby  kartą  konstytucyjną  tego  panowania**. 

I  tak  jest  w  samej  rzeczy.  Do  ostatecznego  zgnębienia  klasyków,  do  wie- 
kopomnego tryumfu  bojującego  romantyzmu  rozprawa  Mochnackiego  przyczyniła 
się  w  znacznym  stopniu. 

Drobny  przykład  stwierdzi  tę  prawdę.  Gdy  ,Marya*  ukazała  się  w  druku, 
nikt  nie  zwrócił  na  nią  uwagi,  prócz  tych,  co  z  niej  szydzili;  Mochnacki  pierwszy 
wykazał  wielkie  zalety  literackie  tego  poematu,  i  odtąd  smutna  historja  o  Marji 
i  Wacławie  stała  się  jedną  z  najpopularniejszych  książek  polskich. 

W  chwili,  gdy  rozprawa  Mochnackiego  wychodziła  z  pod  tłoczni  drukar- 
skich, walka  klasyków  z  romantykami  już  była  nieco  przycichła;  innemi  sprawa- 
mi zajęły  się  umysły.  Było  więc  dzieło  to  jakby  pieczęcią  pod  indygienatem  oby- 
watelstwa dla  młodego  kierunku. 

To  też  strona  krytyczna  „Literatury  polskiej  w.  XIX**  odegrała  znamienną 
rolę  w  dziejach  naszej  umysłowości.  Nie  można  tego  żadną  miarą  powiedzieć 
o  pierwszej  połowie  dzieła,  gdzie  Mochoacki  starał  się  postawić  krytykę  literacką 
na  gruncie  filozoficznym. 

A  jednak  był  Mochnacki  pierwszym  u  nas  pisarzem,  co  wyszedł  z  zaklęte- 
go koła  suchych,  z  góry  narzuconych  formułek  estetycznych  i  sądy  swoje  oparł 
na  szerokiej  podstawie  metafizycznej.  Mniejsza  o  to,  że  poglądy  jego  nie  są  sa- 
moistne, że  przypominają  i  Hegla,  i  Schelłinga;  mniejsza  o  to,  że  współczesnych 
nie  zaciekawiła  ta  część  jego  pracy,  choć  entuzjazmowali  się  drugą:  w  każdym 
razie  Mochnackiemu  należy  się  zasługa  pierwszego  kroku  na  tej  drodze,  po  której 
postępuje  dzisiejsza  estetyka  i  psychologja  twórczości. 

Podstawą  logiczną  Mochnackiego  jest  zasada,  że  natura  we  wszystkich 
swoich  przejawach,  od  świata  nieorganicznego  do  życia  społeczeństw  ludzkich, 
dąży  do  świadomości,  czyli,  jak  się  wyraża,  refleksji,  przychodzi  do  „uznania  sa- 
mego siebie  w  swoim  jestestwie**.  Pierwiastek  świadomości  rozlany  jest  w  ca- 
łym wszechświecie  i  daje  się  zauważyć  nawet  w  kamieniach  i  minerałach.  Tak 
np.  mika  „reprezentuje  w  granicie  i  jest  niejako  hieroglificznym  prorokiem  działu 
roślin**;  a  „feld-pat  uważaćby  można  w  granicie  jako  reprezentanta  czyli  prze- 
słannika  i  hieroglificznego  proroka  państwa  zwierząt*. 

Tak  więc,  twierdzi  Mochnacki ,  zachodzi  żywy  i  ścisły  związek  między  na- 
turą nieorganiczną  a  duchem,  jako  różnymi  stopniami  wcielenia  jednego  pier- 
wiastka—świadomości; a  wspólnoty  tej  dowodzą,  zdaniem  autora,  zjawiska  ma- 
gnetyzmu zwierzęcego,  czarnoksięstwa,  astrologji  i  t.  p. 

Przechodząc  do  zjawisk  społecznych,  Mochnacki  i  w  nich  znajduje  sto- 
pniowe i  ciągłe  dążenie  do  „uznania  samego  siebie  w  swoim  jestestwie'*;  a  litera- 
tura w  najobszerniejszym    znaczeniu  tego  wyrazu    jest  właśnie  wyrazem   tej  sa- 
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mowiedzy,  jest  niejako  „sumieniem  narodu*.  Literatura —mówi  Mochnacki  —  jest 
to  „systema  łych  nauk,  tych  umiejętności,  tych  wszystkich  razem  tworów  ludz- 
kiego umysłu;  a  raczej  systema  tych  działań  i  poruszeń  myśli,  które  mają  naj- 
bliższy i  bezpośredni,  związek  z  cywilizacją  i  duchem  narodu**. 

Z  tego  określenia  wypływają  dwa  bardzo  ważne  wnioski.  Przedewszyst- 
kim,  literatura,  jeżeli  ma  utrzymywać  rzeczywisty  związek  z  duchem  narodu, 
musi  być  narodową,  z  tego  ducha  płynąć  bezpośrednio;  taką  jest  właśnie  litera- 
tura romantyczna,  gdy  tymczasem  piśmiennictwo  polskie  XVIII  stulecia  i  pierw- 
szej ćwierci  XIX,  obce  duchem  i  treścią,  nie  mogło  pełnić  godnie  tego  posłan- 
nictwa. Stąd  wypływa  to  krzywdzące  nawet  lekceważenie,  z  którym  Mochnacki 
mówi  o  literaturze  Stanisławowskiej. 

A  potym,  ponieważ  naród  dąży  do  coraz  wyższej  samo  wiedzy,  literatura 
jego,  jako  wyraz  tej  samowiedzy,  nie  może  pozostawać  w  zastoju,  lecz  wciąż 
rozwijać  się  i  doskonalić.  Ruch,  post^^p,  natura  naturans  nie  natura  naturata  jest 
znamieniem  życia.  I  dlatego  toczące  się  między  klasykami  a  romantykami  spory 
Mochnacki  uważa  za  czynnik  ze  wszech  miar  dodatni.  Bo  gdzie  niema  przed- 
wieństWf  tam  niema  ruchu,  a  gdzie  ruchu  niema,  lam  ustaje  życie;  i  tylko  przez 
-działanie  i  oddziaływanie,  akeję  i  reakcję  wszystkie  się  wykształcają  mniemania, 
wszystkie  stronnictwa,  wszystkie  talenta**. 

Łatwo  dostrzec  ile  w  tę  metafizykę  estetyczną  Mochnackiego  wsiąkło 
pierwiastków  idealistycznej  filozofji  niemieckiej;  nie  trudno  też  obecnie  stwier- 
dzić, że  teorja  ta  w  swej  budowie  logicznej  nie  wytrzymuje  krytyki  ze  stanowi- 
ska dzisiejszej  nauki.  Ale  kilka  jest  tu  punktów  zasadniczych,  które  i  dziś  jej^z- 
cze  nie  straciły  na  walorze,  a  mianowicie:  żądanie,  aby  poezja  miała  charakter 
nawskroś  narodowy,  potym  dążenie  do  ciągłego  postępu  w  każdej  dz-iedzinie, 
a  wreszcie  i  ta  zasada,  że  filozof  i  poeta  powinni  wnikać  w  istotę  wszech  rzeczy, 
odnajdywać  tajny  związek  swojej  jaźni  z  wewnętrzną  treścią  naiury,  z  pominię- 
ciem wszelkiej  przypadkowości,  jak  dzisiaj  mówimy,  fenomenalizmu.  Jeżeli  do- 
damy jeszcze,  że  Mochnacki  pierwszy  u  nas  rozróżnił  poezję  przedmiotowo-rea- 
listyczną  i  podmiotowo-liryczną,  czyli,  jak  on  to  nazywa;  poezję  „objeklową,  po- 
.staciową,  plastyczną,  realną"  i  poezję  „psychyczną^  wyczerpiemy  wszystkie 
główniejsze  zasady  teoretyczne  Mochnackiego. 

W  drugiej  części  swej  pracy  autor  stosuje  swe  zasady  do  poezji  roman- 
tycznej, znajdując  w  niej  wysokie  zalety  artystyczne.  Nie  jest  jednak  bezwzględ- 
nym wielbicielem  wszystkiego,  co  wyszło  z  pod  pióra  romantyków:  daje  wpraw- 
dzie entuzjastyczny  i  subtelny  rozbiór  „Marji*,  -Grażyny",  „Dziadów",  „Zamku 
Kaniowskiego",  -Dum  i  dumek**,  ale  surowo  sądzi  „Konrada  Walenroda**  z  punktu 
widzenia  estetycznego  i  moralnego. 

Dalsze  koleje  życia  Mochnackiego  już  mniej  są  dla  nas  ciekawe.  Po  owej 
naj burzliwszej  epoce  swego  życia,  we  wrześniu  r.  1831  opuścił  kraj  na  zawsze. 
Z  początku  zamieszkał  w  Paryżu.  Ale  niedługo  tu  bawił:  potrzebował  spokoju,  ci- 
szy dla  wykończenia  pierwszych  dwuch  lomów  swej  znakomitej  -Historji  narodu 
polskiego  w  r.  1830—1831*,  także,  niestetyl  nie  ukończonej.  Pojechał  więc  do  Metzu, 
i  tam  pracował  nad  tym  nowym  swym  dziełem,  które  ukazało  się  w  początkach 
r.  1834;  nie  przyniosło  wszakże  swemu  autorowi  wawrzynów  ni  dobrobytu,  lecz 
ściągnęło  nań  gromy  oburzeń  ze  strony  tych,  którzy  czuli  się  w  nim  najbardziej 
dotknięci. 

Troski  o  dalszy  los  rodziny,  a  zwłaszcza  o  życie  i  zdrowie  młodszego  bra- 
ta, Kamila,  wypełniły  ostatnich  kilkanaście  miesięcy  życia  Maurycego.  Kamila  nie 
uchronił  od  śmierci  (um.  17  sierpnia  r.  1833),  a  w  półtora  roku  niespełna  i  sam 
za    nim  podążył;    ostatnie   chwile    życia  spędził    w  Auxerres,    miejscowości   ku- 
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racyjnej    w   Burgundji,    dokąd    wywieźli   go    przyjaciele  dla   przedłużenia  życia, 
i  tam  też  zmarł  d.  20  grudnia  1834  r. 

Takie  było  krótkie,  lecz  owocne  bojowanie  na  ziemi  tego  człowieka  nie- 
zwykłego, który  zda  się,  przeznaczony  był  na  to,  aby  przebiec  przez  to  życie, 
jak  meteor,  zabłysnąć  i  wnet  zgasnąć.  Dziwny  to  był,  zaiste,  człowiek,  i  dziwne 
koleje  jego  życia.  Żadnej  pracy  literackiej  nie  dano  mu  było  skończyć,  a  jednak 
pozostawił  trwałe  imię  w  dziejach  naszego  piśmiennictwa;  żaden  z  zamiarów 
jego  nie  był  w  czyn  wprowadzony,  a  jednak  hasła,  którym  służył,  pozostały  dro- 
goskazem  przyszłości;  żadnego  nie  miał  wyznawcy  w  tych  czasach,  gdy  żył 
i  działał,  kiedy  chciał  porywać  tłumy,  a  potomność  uczciła  go,  jako  człowieka 
wielkiej  duszy,  nieposzlakowanego  serca  i  jasnego  umysłu.  Rzadko  te  zalety  ko- 
jarzą się  w  jednym  człowieku;  jeszcze  rzadziej  można  znaleźć  polityka,  któryby 
jednocześnie  był  tak  wielkim  artystą,  potrafił  odczuć  nietylko  piękno  czynu,  ale 
i  piękno  słowa.    Mochnacki  był  tym  wszystkim  razem. 

I  niewiadomo,  co  więcej  w  nim  czcić:  czy  polityka,  męża  żelaznej  ręki 
i  niezłomnej  energji  czynu,  orlim  wzrokiem  Napoleona  przemierzającego  szero- 
kie przestrzenie  Europy,  przeszłość  i  przyszłość  narodów?  czy  może  subtelnego 
estetyka,  co  pierwszy  odczuł  i  zrozumiał  wielkie  piękno  utworów  romantycz- 
nych? a  może  wreszcie  tkliwego  syna  i  brata?  może  tego  smutnego  człowieka,  co 
patrzał  na  śmierć  ukochanych  i  z  taką  pogodą  czekał  własnego  zgonu,  a  był 
tak  nieugięty  do  ostatnich  chwil  życia,  mimo  tylu  i  tak  strasznych  zawodów? 

Mochnacki  na  każdym  polu  i  w  każdej  postaci  jest  zawsze  zarówno  nie- 
pospolity. 

Henryk  Galie, 


Kl^YTYKA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Kwartalnik  teologiczny,  czasopismo  po- 
święcone wiedzy  katolickiej,  wydawane 
przez  ks.  A.  Szaniawskiego.  Bocznik 
III.    Zeszyt  1  i  2.    Rok  1904.    Cena  rb.  6. 

Gruby  tom  trzeci  rok  liczącego  wydawni- 
ctwa zawiera  same  ciekawe  i  oryginalne  rze- 
czy. Szereg  ich  rozpoczyna  list  apostolski 
Piusa  X-go  o  warunkach  otrzymywania  stopni 
naukowych  ze  stndjum  Pisma  sw. 

Ks.  Jan  Kurczewski  daje  doskonalą  sylwet- 
kę ks.  Polichowskiego,  sufragana  wileńskiego, 
choć  nie  zawsze  możnaby  8ię  zgodzić  z  poglą- 
dami autora.  Studjum  filozoficzne  ks.  d-ra 
Gabryia  p.  t.  „Realizm  i  nominaalizm  w  dzie- 
dzinie filozołji^  (c.  d.)  jest  bardzo  poważne  i 
uczone,  ale  zarazem  suche  i  niedostępne  dla 
zwykłego  śmiertelnika,  wątpliwa,  czy  takiemi 
rzeczami  „ Kwartalnik*'  zdoła  rozdmuchać  za- 
pał do  iilozofji  wśród  szerszego  ogółu.  Ks. 
Juljana  Gołąba:    „O  tłumaczeniu    Nowego  Te- 


stamentu przez  ks.  Jakóba  Wujka**  (c.  d.) 
jest  studjum  poważnym,  przeznaczonym  dla 
specjalisty,  badacza  Pisma  św.  Ks.  Gajko- 
wski daje  ciekawy  „Zabytek  ascezy  niewieściej 
z  pierwszej  połowy  XVIII  w.**  Dalej  idą 
„Listy  kardynała  Stanisława  Hozjusza  do 
Stanisława  Karnkowskiego,  biskupa  włocław- 
skiego'', tłumaczone  z  łacińskiego  przez  ks.  So- 
kaiskiego.  Bardzo  śmiały  i  do  rezultatów 
prosto  prowadzący  jest  artykuł  ks.  Kolskiego 
p.  t.  „Asceza  czy  nauka?"  Czy  działać  na 
serce  i,  rozdmuchując  iskry  miłości  Bożej,  lu- 
dzi do  Boga  pociągnąć,  czy  też  przekonywać 
dowodzeniami  rozumowanemi?  Z  rozumu,  z 
Pisma  i  z  przykładów  autor^czerpie  swoje  argu- 
menty, aby  dowieść  potrzeby  zgodnego  działania 
rozumu  i  serca,  pogodzenia  tych  dwu  eh  kierunków. 
Pióro  to  mocne  i  śmiałe,  a  spokoine  i  równe. 
„Znaczenie  teologji  wobec  nauk  świeckich**  ks. 
Syskiego  i  „Leibniz**  ks.  Jaworskiego,  są  to 
rzeczy  zbyt  krótkie  w  stosunku  do  poruszone- 
go tematu.  Rzewny  jest  obrazek  biednych 
Trynitarzy,  wygnanych  z  Orszy  (ks.  JanczakJ. 
Na  szczególną  uwagę  zasługuje  artykuł  p.  t. 
„Jed  nos  tajność    w    naszym    nabożeństwie   pu- 
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blicznym".  Uwagi  są  rłuszne  i  niejeden  pa- 
sterz może  się  zbudować  ku  wygodzie  swych 
biednych  „ani  dnia,  ani  godziny  nie  wiedzą- 
cych owieczek*.  A.  Debolego:  „Kardynałowie 
Polacy"  (z  portretami)  są  bardzo  cenne.  Do- 
bre są  rzeczy  ascetyczne.— Ks.  Szaniawskiego: 
„Najnowsze  odkrycia  w  teorji  budowy  psal- 
mów" są  dostępne  tylko  dla  specjalisty  bada- 
cza. Bardzo  ciekawy  jest  kodeks  Hammura- 
bi'ego.  Cenne  są  „Pisma  sw.  Jana  od  Krzy- 
ża'^.  Krytyka  prowadzona  sumiennie  i  z  ko- 
niecznym spokojem.  Bogaty  dział  bibliogra- 
ficzny dopełnia  całości.*  Poważne  to  wyda- 
wnictwo powinno  się  znalesć  na  biurku  każde- 
go księdza.  Jedną  tylko  możnaby  mieć  pro- 
śbę: „Kwartalnik"  ma  być  polem  do  studjów 
specjalnych  i  zarazem  popularyzatorem  wiedzy 
teologicznej,  filozoficznej  i  ascetycznej;  ^iech 
przeto  dobrze  określi  granicę  tych  dwuch  dzia- 
łów i  zechce  bardziej  uwzględniać  i  nas  zwy- 
kłych szaraczków. 

jSTs,  Szkopowski, 

Podręczoa  Enoyklopedya  (kościelna).  A.  Tom 

1  i  2.  Rok  1904.  Wydawnictwo  „Biblio- 
teki dziel  Chrześcijańskich".  8-a,str.428. 
Warszawa,  1904.  Skł.  gl.  w  księg.  Ge- 
bethnera i  Wolffa.  Cena  każdego  tomu 
rb.  1. 

Już  oddawna  odczuwaliśmy  dotkliwie  brak 
odpowiedniego  informatora  w  rzeczach  religij- 
nych i  kościelnych.  Wielka  encyklopedja  ko- 
ścielna z  powodu  braku  pierwszych  tomów  do^ 
szła  do  niebywałej  ceny,  a  posuwając  się  od 
lat  wielu  nadzwyczaj  wolno,  nie  zawsze  może 
odpowiedzieć  potrzebie  aktualnej.  Zasługą  nie- 
małą redakcji  „Bibljoteki"  jest  podjęcie  nowe- 
go wydawnictwa,  które  w  powodzi  ulotnych  i 
łatwych,  a  dobrze  idących  rzeczy  ascetycznych, 
powagą  tytułu  przemówić  powinno  do  naszych 
serc  i  kieszeni.  Dwa  tomy  już  się  ukazały, 
dwa  nast'epne  ujrzymy  za  chwilę.  Jak  wszyst- 
kie prace  zbiorowe  posiada  „Encyklopedja"  nie- 
odłączne zalety  i  wady.  Niektóre  np.  artykuły 
są  zbyt  krótkie,  a  nawet  pobieżne,  w  niektó- 
rych są  poważne  opuszczenia.  Nie  wyliczono 
np.  wszystkich  synów  Abrahama^  ale  podano 
datę  wystawienia  tragiedji  Gutzkowa  („Uriel 
Acosta")  na  naszej  scenie  teatru  Eozmaitości. 
Skąpo  powiedziano  o  Aaronie,  arcykapłanie,  ale 
za  to  w  Aaronie  (mnichu  szkockim)  dano  całą 
litanję  źródeł  obok  malutkiego    tekstu.      Zbyt 


pobieżnie  opracowano  tak  ciekawy  dla  nas  te- 
mat, jak  amerykańsku  kościoły  polskie,  ale  za  to 
w  Anioł  Pański  podano  obszernie  sposób  od- 
mawiania. Zakończenie  artykułu  Agapety  jest 
zupinie  niejasne.  W  Antysemityzmie  nie  rozwi- 
nięto myśli  dziejowej,  szczególniej  działalności 
Kościoła  i  papieży  w  zwalczaniu  ruchów  fana- 
tycznych antyżydowskich  średniowiecza.  Do 
zbyt  krótkich  należą:  artykuł  (w  trzech  wier- 
szach), augurowie  (także),  archiwolta  (zupełnie 
niezrozumiałe).  Pominięto  rozwój  historyczny 
astrologji.  W  asy  tum  nie  wyliczono  przypadków, 
w  których  ono  nie  służyło.  Antysemityzm  w 
Polsce  kwalifikował  się  do  kosza.  Są  to  jednak 
usterki,  które  w  każdym  wydawnictwie  zbioro- 
wym zdarzyć  się  mogą.  Każdemu  jednak  ra- 
dze przeczytać  artykuły  z  dziedziny  Pisma  św. 
podpisane  X.  A.  S.  Takie  antilogje  (najlepsza 
rzecz  w  książce),  antropocentrytm,  antropopa^ 
tyzm.  armje  eic.  są  wzorem  treściwego,  jasnego 
i  pięknego  pisania.  Niektóre  jednak  w  tym 
dziale  (V)  nie  zawsze  uwzględniają  nowe  źródła 
egzegietyczne  (patrz  Abel).  Do  świetnych  ró- 
wnież należą  prawne  i  prawno-historyczne,  pod- 
pisane X,  A.  K.  T2\i\Q  annaty,  apelacje,  arcki- 
djakonaty,  agiendy  i  t.  d.  są  jasne,  źródłowe, 
uwzglądniają  starannie  rzeczy  nasze  i  dają  wiele 
zupełnie  nowych  poglądów,  opartych  na  źró- 
dłach. W  dziale  historycznym,  naogół  dobrym, 
wadą  jest  przdadowanie  niektórych  artykułów 
cytatami  źródeł  (p.  Aleksander  VI  lub  Anglja). 
Źe  Aleksander  VI  w  młodości  przyciągał  kobiety, 
jak  magnes  śelazo.  to  może  jest  i  prawdą,  ale 
tak  bezwzględnie  wyrażone  drapie  serce  kato- 
lickie.  Świetne  są  artykuły  filozoficzne  (X.  S. 
P.),  niektóre  jednak  (X.  dr.  G.")  kwalifikują  się 
raczej  do  specjalnych  wydawnictw  filozoficznych. 
Dziat  nauk  przyrodniczych  za  ciężki  jak  na  en- 
cyklopedję  (p.  atomizm).  Ąntropologja  to  arty- 
kuł nie  dosyć  rozwinięty.  Ąntropologja — krymi- 
nalna daje  prawie  sanie  źródła.  Język  i  styl 
rozmaite  oczywiście,  czasem  świetne,  czasem 
dobre,  są  jednak  usterki  (p.  art.  Adrjan  cesarz 
gdzie  zaraz  na  początku  przepadł  właściwy  pod- 
miot). 

Tak  się  przedstawia  to  pożyteczne  i  potrzeb- 
ne wydawnictwo.  Usterki  są  nieodłączne,  jak 
powiedziałem,  od  każdej  pracy  zbiorowej.  Obok 
tego  „Encyklopedja''  posiada,  jak  wykazałem 
dużo  rzeczy  prawdziwie  wartościowych,  stara 
i}ię  być  akttialną,  poruszając  tematy  nowe  i  cie- 
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kawe  i  dlatego  zasługuje  na  poparcie  ogółu,  a 
szczególnie  księży.  To  poparcie  otrzyma  sza- 
nowna redakcja,  jeżeli  osobliwie  zechce  w  ści- 
ślejsze karby  ująć  swoich  współpracowników  i 
rozciągnąć  nad  artykułami  baczniejszą  kon- 
trolę. 

Ks,  Szkopowskł\ 


Filozofja,  psychologja,  estetyka, 

etyka. 

Kant  Immanuel.  Krytyka  czystego  rozumu. 
Przełożył  z  oryginału  Piotr  Chmielowski. 
Pod  redakcją  Henryka  Struvego.  Z  do- 
daniem ustępu  i  objaśnień  tłumacza 
oraz  skorowidza  nazwisk  i  wyrazów 
naukowych.  Wydanie  z  zapomogi  Kasy 
dla  osób  pracujących  na  polu  naukowym 
imienia  D-ra  Józefa  Mianowskiego.  8-ka, 
str.XL4-782+nlb.  Warszawa,  19U4.  Skład 
główny  w  Księgarni  E.  Wende  i  S-ka.  — 
Cena  rb.  1,50. 

Klasyków  powszechnej  literatury  filozoficznej 
w  przekładach  mamy  bardzo  mało,  zwłaszcza 
w  przekładach,  którymby  można  zaufać.  Osta- 
tniemi  czasy  częściej  zaczęły  ukazywać  się  pol- 
skie przekłady  monografji  poświęconych  poszcze- 
gólnym filozofom,  ale  monografja  wtedy  najno- 
źądańszą  bywa,  gdy  się  już  przeczytało  autora. 
Szczególnie  da  się  to  powiedzieć  o  dziełach  ar- 
tystycznych i  filozoficznych,  gdzie  pierwiastek 
indywidualny  często  gra  tak  wybitną  rolę.  Nie 
podzielam  opinji.  ii  takie  dzieło,  jak  ^Krytyka 
czystego  rozumu"  Kanta,  potrzebne  jest  tylko 
dla  specjalistów,  którzy  mogą  korzystać  z  orygi- 
nałir.  Nasamprzód  trudno  pojąć,  dlaczegoby 
tylko  specjaliści  mieli  czytywać  Kanta,  skoro 
każdy  wykształcony  człowiek  może  z  pożytkiem 
spróbować  sił  swoich  w  pokonywaniu  trudności 
takiej  lektury;  powtóre  młodzież  akademicka, 
śród  której  rzadko  daje  się  spotykać  dostateczną 
znajomość  języka  niemieckiego,  może  nieraz 
w  polskim  przekładzie  Kanta  znaleźć  ńietylko 
zachętę  do  studjów  filozoficznych,  lecz  nadto 
podnietę  do  zapoznania  się  z  językiem  niemiec- 
kim, tak  nieodzownym,  jako  pomoc,  w  studjach 
tego  rodzaju;  wreszcie  w  pracach  filozoficznych 
polskich  dobrze  jest  w  rszie  potrzeby  i  możności 
powoływać  się  na  przekład  polski,  skoro  się  ma 
na  względzie  czytelnika  polskiego,  jak  najwy- 
bitniejsi specjaliści  francuscy  i  angielscy  powo- 
łują się  chętnie  na  swoje  przekłady. 


Przekład  jednego  z  największych  arcydzieł  li- 
teratury filozoficznej  należy  uważać  za  nabytek  w 
piśmiennictwie  naszym  bardzo  pożądany  i  w  da- 
nym przypadku,  trzeba  to  przyznać,  bardzo  po- 
myślny. Ile  można  sądzić  na  podstawie  po- 
równania kilku  ustępów  przekładu  z  tekstem 
oryginału,  przekład  jest  ścisły.  Polszczyzna  po- 
prawna i  czysta  czyta  się  możliwie  łatwo,  a  w  ka- 
żdym razie  o  wiele  łatwiej,  niż  oryginał  ze  swo- 
ją ciężką  stylizacją  i  zawiłemi  okresami,  gdzie 
raz  poraź  piętrzą  się  całe  zatory  zdań  podrzęd- 
nych. Tłumacz  szczęśliwie  rozbija  te  zatory, 
bez  ujmy  dla  wierności  myśli.  W  tym  wzglę- 
dzie niemałą  pomocą  dla  tłumacza  były  istnie- 
jące już  przekłady,  „Krytyki  czystego  rozumu" 
w  innych  językach.  Wogólo  wielką  zaletą  prze- 
kładu Chmielowskiego  jest  to,  że  się  przy  czyta- 
niu nie  odczuwa  obczyzny,  co  w  naszych  prze- 
kładach rzadko  się  zdarza. 

Co  do  terminologii,  pomimo,  że  Chmielowski 
w  przedmowie  swojej  usiłuje  usprawiedliwić 
przekład  Anschauung  przez  „ogląd"  i  „ogląda- 
nie,** UrtheiUkraft  przez  „rozwaga*  i  bestimmen, 
Bestimmung  przez  „określić"  i  określenie,"  je- 
dnak nie  mogłem  się  przekonać.  Taki  bądź  co 
bądź  nowotwór  jak  „ogląd*  nie  ma  widoków 
utarcia  się,  gdy  tymczasem  za  wyrazami  intui- 
cja i  intuit,  odpowiadającemi  podwójnemu 
znaczeniu  Anschauung^  przemawiają  zarówno 
tradycje  łacińskiej  terminologii  filozoficznej, 
utartej  w  językach  romańskich  i  angielskim, 
jak  historyczne  znaczenie  dzieła  Kanta.  Przekład 
Urtheilskraft  przez  „rozwaga**  da  się  jeszcze  od 
biedy  pogodzić  z  określeniem  kantowskim  tego 
terminu,  ale  wątpię,  czy  władza  wytwarza- 
nia sądów  estetycznych  i  teleologicznych,  jak  ją 
Kant  rozumie  i  przedni tawia  w  swojej  ^Kritik  der 
Urłhelsilskraft^  da  się  pogodzić  z  tym,  co  się 
u  nas  pospolicie  rozumie  przez  rozwagę;  Kanto- 
wi o  to  przecież,  między  inuemi,  chodzi,  że  sądy 
estetyczne  wytwarzają  się  bezpośrednio,  bez  roz- 
ważania. Jeżeli  Kant  określa* rozsądek  —  Vćr- 
stand  jako  Vermdgen  zu  Urtheilen  (^władza,  zdol- 
ność sądzenia),  mając  na  względzie  stronę  for- 
malną, logiczną  rozsądku,  to  Urtheilskra/t  ozna- 
cza także  u  Kanta  zdolność  czy  władzę  oceny 
estetycznej;  [cognitio  sensitiva  w  „Aesthetica" 
Baumgartena)  a  wice  coś  w  rodzaju  władzy  bez- 
pośredniej oceny  estetyczne]  albo  celowej.  Oświad- 
czając, że  ,Verstand  stale  tłumaczy  przez  „rozsą- 
dek*, zaś  Yernunft  przez  „rozum*.  Chmielów- 
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ski  nie  zwraca  uwagi  na  to,  że  u  Kanta  Yernunft 
€0  inDCgo  znaczy  w  jego  ^Djalektyce  transcen- 
dentalnej/ mianowicie:  władzę  syntezującą  we- 
dług trzech  idei  apriorycznych  —  wszechświata, 
duszy  i  Boga;  co  innego  zaś  w  tytule  dzieła: 
„Kritik  der  reinem  Yernunft,**  mianowicie: 
ogól  form  apriorycznych  zmysłowości,  roz- 
sądku i  rozumu/  Chociaż  Chmielowski  wie, 
że  w  polskiej  terminologji  logicznej  ^okreslić^ 
„określenie**  odpowiada  definiren  i  Definition^  je- 
dnak decyduje  się  tłumaczyć  bestimmen  przez 
^określić"  zamiast  „wyznaczyć**  i  Bcstimmung 
przez  „określenie*  zamiast  „wyznaczenie,*  nie 
uwzględniając  przytym,  że  w  logice  jest  teorja 
określenia  ^definicji)  i  teorja  wyznaczenia  (de- 
terminacji). Tym  sposobem  stwarza  źródło  po- 
wikłań możliwych. 

W  oszczędnych  przy  piskach  pod  tekstem 
i  objaśnieniach  na  końcu  książki  tłumacz  daje 
komentarz  historyczny  i  filologiczny,  najczęściej 
trafny,  niekiedy  jednak  chybiony,  jak  np.  na 
str.  382:  „Molekuły  (drobiny)  są  to,  jak  wiado- 
mo, najdrobniejsze  cząsteczki  ciał,  jeszcze  dla 
oka  ludzkiego,  uzbrojonego  w  odpowiednie  pr.''y- 
rządy,  dzstrzegalue  (?!);  atomy  (niedzialkij  zaś, 
to  przypuszczalne  tylko,  nie  dające  się  podzielić 
pra-pierwiastki,  które  mają  posłużyć  do  wyja- 
śnienia rozmaitego  składu  i  zachowania  si<^  ciał." 
Zanadto  po  literacku  i  nie  wiąże  się  to  z  teks- 
tem Kanta. 

W  każdym  razie  przekład  to  wysokiej  war- 
tości. 

Ad.  Mahrhurg. 


Historja  i  teorja  literatury. 

Galie  Henryk.  Krótka  stylistyka  wraz  z 
teorja  wierszowania.  Cena  kop.  15.  — 
Tenże.  Teorja  proztj  i  poezji  w  zarysie. 
16-ka,  str.  7C  i  132.  Warszawa.  1904. 
C„Książki  dla  wszystkich"  wydawnictwo 
M.  Arcta).  Cena  kop.  25. 

Obydwa  dziełka  p.  Gallego,  będące  owocem 
sumiennego  przestudjowania  prac  specjalnych 
Wackernagla,  Scherera,  Gottschalla,  Chmie- 
lowskiego, Pawińskiego  i  in.,  w  zupełności  od- 
powiadają swemu  zadaniu,  t.  j..  popularyzują 
Umiejętnie  główne  wiadomości  z  zakresu  styli- 
styki, wersyfikacji,  prozaiki  i  poetyki.  Byłaby 
tylko     pożądana    większa    ścisłość^  niektórych 


definicji  w  stylistyce,  np.  definicji  uosabienia 
(str.  48),  synekdochy  (51),  hyperboli  (53) 
i  in. 

Ign,  Chrzanowski. 

OsterlofT  Waldemar.  Zarys  historyi  litera- 
tury niemieeklej  Część  III.  Od  Goethego 
do  Schillera.  („Książki  dla  wszystkich"*). 
8ka,  str.  000.  Warszawa,  1904.  Nakła- 
dem i  drukiem  M.  Apcta.  Cena  kop.  15. 

Popularny  charakter  wydawnictwa,  w  skład  któ- 
rego wchodzi  niniejszy  zarys  historyczny  literatu- 
ry niemieckiej,  warunkuje  sposób  ujęcia  i  opra- 
cowania przedmiotu.  Autorowi  chodziło  głównie 
o  uprzystępnienie  go  jaknajszerszemu  ogółowi, 
to  też  zawartą  w  3- im  tomiku  swej  pracy  opo- 
wieść o  życiu  i  twórczości  dwuch  naczelnych 
gen j uszów  poezji  niemieckiej  rozwinął  w  ry- 
sach możliwie  najprostszych.  Po  krótkim  wstę- 
pie, określającym  bardzo  ogólnikowo  stanowisko 
Goethego  i  Schillera  w  danym  momencie  dziejo- 
wym literatury  niemieckiej  w  stosunku  do  ich 
poprzedników  i  następców,  kreśli  autor  ko- 
lejno w  czterech  rozdziałach  dzieje  życia  i  twór- 
czości obu  poetów,  podając  główniejsze  fakty 
biograficzne  i  treść  ich  dzieł,  uzupełnioną  krót- 
kiemi  objaśnieniami. 

Oczywiście,  w  tak  popularnym  i  zwięzłym 
zarysie  nie  można  od  autora  ^ądać  pogłębienia 
przedmiotu,  można  by  nię  jednak  domagać  od 
niego  więcej  życia  w  charakterystyce,  więcej 
odczucia  w  przedstawieniu  płodów  natchnienia 
tak  wielkich  twórców.  Chodzi  przecież  o  to, 
aby  szeroki  ogół  [czytelników  „Książek  dla 
wszystkich"  nietylko  dowiedział  się  czegoś  o 
gienjalnych  wieszczach  niemieckich,  ale  powziął 
też  jakiekolwiek  wyobrażenie  o  tym,  na  czym 
właściwie  ich  gienjalność  polega...  Takiego  wy- 
obrażenia ani  w  najmniejszej  mierze  nikt  nie 
zdoła  sobie  wyrobić  z  suchego  wykładu  p.  0- 
sterloffa,  ale  wiadomości  elementarnych  w  nim 
dużo,  podanych  w  sposób  jasny,  zwięzły,  ś  cisły 
w  prostym,  przejrzystym  układzie    i  w  bardzo 

poprawnym  języku. 

fV.  Gostomskt. 

Pamiątkowa  Księga.  1866  —  1906.  Prace 
byłych  uczniów  Stanisława  hr.  Tarnow- 
skiego ku  uczczeniu  XXXV-lecia  jego 
nauczycielskiej  pracy.  Tom  I.  8-ka,  str. 
358.  Kraków,  MDCCCIY  roku  (nakład 
autorów  prac).    Cena  kor.  5. 

Większą  część  księgi  wypełniają  pracezdzie- 
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dżiny  historji  literatury  polskiej.  P.  Stanisław 
Zathey  podaje  kilka  wskazówek,  dotyczących 
metody  badań  historyczno-literackich.  P.  Ta- 
deusz Grabowski  skreślił  krótką,  zwięzłą,  a 
bardzo  dobrą  charakterystykę  Tyszyńskiego^ 
jako  krytyka  literackiego.  P.  Ferdynand  Ho- 
sick  omówił  szczegółowo  początki  działalności 
literackiej  Klaczki  w  języku  francuskim,  a 
mianowicie  jego  rozprawy,  artykuły  i  recenzje, 
drukowane  w  r.  1854  i  1855  w  „La  Bevue 
Contemporaine**  i  „La  Ilevue  de  Paris**.  Bar- 
dzo ciekawą  jest  rozprawa  p.  M.  A.  Kurpiela 
o  dwuch  nieznanych  powieściach  Niemcewicza, 
z  których  jedna  pod  tytułem  „Władysław  Bo- 
jomir**,  jest  pamfletem  na  Szaniawskiego,  No- 
wosilcowa,  Zajączka  i  Bożnieckiego,  druga  zaś, 
bez  tytułu  —  pamfletem  na  Lelewela,  St.  Gra' 
bowskiego,  Krukowieckiego,  Zaliwskiego,  J.  B. 
Ostrowskiego,  Czyńskiego,  Bykaczewskiego. 
Nie  posiadają  wprawdzie  te  powieści  wartości 
artystycznej,  ale  są  cennym  przyczynkiem  do 
charakterystyki  Niemcewicza,  jako  publicysty 
pełnego  jadu  i  żółci.  P.  Jan  Bystrzycki  w 
pięknie  i  żywo  skreślonym  szkicu  scharaktery- 
zował życie  religijne  na  emigracji  po  roku  1831, 
&  mianowicie  dwa  jego  główne  prądy:  z  jednej 
strony  niewiarę  i  niechęć  względem.  Kościoła 
k&tolickiego,  z  drugiej  —  żarliwą  wiarę  i  przy- 
wiązanie do  Kościoła  (Mickiewicz,  Jański,  Se- 
meneńko,  Kajsiewicz).  P.  Adam  Krasiński  w 
cennej  i  ciekawej  rozprawie  (któraby  nie  stra- 
ciła ani  źdźbła  ze  swej  istotnej  wartości,  gdy- 
by się  autor  posługiwał  stylem  naturalniej- 
szym,  mniej  uroczystym)  wypowiada  nowy, 
oryginalny  pogląd  na  etyczną  wartość  charak- 
terów hrabiego  Henryka  i  Pankracego  z  »Nie- 
boskiej  komedji^,  rzuca  nowe  światło  na  gie- 
oezę  „Niedokończonego  poematu^  i;  co  naj- 
ważniejsza, podaje  ustęp  z  nieznanego  dzien- 
niczka Zygmunta  Krasińskiego,  zawierający  w 
sobie  wiadomości  o  zamiarze  stworzenia  dal- 
szego ciągu  „Nieboskiej  komedji".  Prof.  Sta- 
nisław Dobrzy cki  skreślił  ogólną  charaktery- 
stykę literatury  polskiej  XVIII  wieku,  który 
nazywa  tragicznym  wiekiem  naszego  piśmien- 
nictwa. P.  Kazimierz  Krotoski  drogą  analizy 
ustępu  Kadłubka  o  Bolesławie  Śmiałym  usiłu- 
je wykazać,  że  istniał  w  pierwszej  połowie 
XII  wieku  panegiryk  łaciński  na  cześć  króla, 
panegiryk,  ^tóry  Kadłubek  zużytkował  w  swo- 
jej kronice. 


Wszystkie  pomienione  przyczynki  i  rozpra- 
wy, złożone  w  hołdzie  prof.  Tarnowskiemu, 
aczkolwiek  wartość  ich  nie  jest  jednakowa, 
posiadają  charakter  naukowy  i  odznaczają  się, 
jak  przystało  na  prace  naukowe,  tonem  powa- 
żnym. Lecz  jest  w  „Pamiątkowej  księdze^  je- 
dna rozprawa,  która  tonem  swoim  jaskrawo 
różni  się  od  tamtych;  jest  nią  licha  elukubra- 
cja  p.  G.  O.  Sędzimira,  bez  żadnej  wartości 
(autor  napróżno  usiłuje  zbić  pogląd  prof.  Piła- 
ta na  tak  zwany  wstęp  do  „Pana  Tadeusza*), 
budząca  nadto  w  czytelniku  wstręt  i  odrazę 
przez  ton  panegiryczny  i  przez  serwilizm  auto- 
ra względem  Klaczki  i  próf.  Tarnowskiego, 
serwilizm,  którego  nie  wolno  przenosić  z  przed- 
pokoju do  księgi  naukowej. 

Dział  mateijałów  ^Pamiątkowej  Księgi"  re- 
prezentują wydane  przez  prof.  Kallenbacha 
(po  raz  pierwszy,  z  autografu)  listy  Krasiń- 
skiiego  do  Ludwika  Or pisze wskiego  (z  roku 
1848  i  1849),  które  odzwierciedlają  stan  duszy 
poety  w  roku  rewolucyjnym,  oraz  list  Mickie- 
wicza do  Krasińskiego  (z  r.  1848),  również 
dotychczas  nieznany. 

Zamyka  ^Księgę**  wielce  udatny  przekład 
piątej  pieśni  „Iljady*,  dokonany  przez  prof. 
Jana  Czubka,  zbliżający  się  jędmością  i  dosa- 
dnością  stylu  do  Siemieńskiego  tłumaczenia 
„Odysei**. 

Ijg-n,  Chrzanowski, 


Pedagogika,  wychowanie. 

■ 

Dla  rodziny.  Z  powieści  Malofa  dla 
młodzieży  przerobiła  F.  M.  8-ka,  str.  136. 
Warszawa,  1904.  Skład  główny  w  „Księ- 

farni  Polskiej"  J.  Sikorskiej.    Cena  kop. 
0. 

Opowiadanie  o  losach  małego  chłopca  siero- 
ty. Opiekują  się  nim  kolejno  różni  poczciwi 
ludzie,  między  innemi  grajek  i  sztukmistrz 
wędrowny,  który  umierając,  zostawia  mu  har- 
fę i  psa  tresowanego  uczenie.  Chłopak  przy- 
wiązuje się  do  s  wy  cii  opiekunów,  szczególnie 
do  ostatniego,  ogrodnika  na  przedmieściu  w 
Paryżu.  Kocha  też  bardzo  córeczkę  owego 
ogrodnika,  małą,  głuchoniemą  Elizę.  Ogrodnik 
jednak  popada  w  niedostatek  i  sierota  Bemi  po- 
zostaje znów  sam  w  świecie.  Dobiera  więc  so- 
bie za  towarzysza  małego  chłopca,  także  sie- 
rotę,   obdarzonego    niezwykłym    talentem  mu- 
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zycznym.  We  dwu,  z  peem  wiernym,  rozpo- 
czynają zarobkowanie  po  drogach,  wsiach, 
miasteczkach.  Wdzięczny  Remi  za  obowiązek 
swój  uważa  utrzymywanie  ciągłej  łączności  po- 
między rozproszonemi  członkami  swej  przybra- 
nej rodziny,  wędruje  od  jednych  do  drugich  i 
w  ten  sposób  dostaje  się  na  czas  pewien  do 
kopalni  węgla.  Tu  następują  opisy  ciężkiej 
pracy  górników,  rozlicznych  przygód  i  niebez- 
pieczeństw. Powódź  zalewa  kopalnię,  Remi  z 
kilkoma  innemi  uratowany  po  strasznych 
przejściach  i  cierpieuiach  i  t.  d.  W  zakończe- 
nia wszystko  jest  dobrze:  Remi  zebrał  tro- 
chę pieniędzy,  wykierował  się  na  zdolnego  o- 
grodnika,  ożenił  się  7  uzdrowioną  Elizą.  To- 
warzysz jego  został  wielkim  artystą.  Sposób 
opowiadania  żywy  i  zdolny  zająć  dzieci.  Ję- 
zyk poprawny,  z  wyjątkiem  paru  usterków. 
W  ułożeniu  treści  znać,  że  jest  to  skró- 
cenie z  obszerniejszego  dzieła.  Niektóre 
ustępy  naszkicowane  pobieżnie,  z  pospiechem, 
inne  rozwinięte  stosunkowo  obszernie. 

y.  Marcinowska, 

Kramsztyk  Stanisław.  Opowiadania  z  ni- 
wy naukowej  dla  młodych  przyjaciół.  Z  12 
illustracjami  w  tekście.  8-ka,  str.  178. 
Warszawa,  1905.  Nakładem  księgarni 
E.  Wende  i  S-ka    Cena  kop.  90. 

'Opowiadanie  z  niwy    naukowej,  to  świetny 

nabytek  dla  naszej  literatury  dziecięcej.  Książka 
Kramsztyka  może  służyć  za  wzór,  jak  wiedzę 
popularyzować  należy.  Zjawiska  przyrody,  ich 
przyczyny  i  skutki '  opisane  są  z  dokładnością 
właściwą  uczonym  i  z  jasnością  wytrawnego  pe- 
dagoga. Ośm  pierwszych  opowiadań  tworzą 
grupę  odrębną,  ściśle  z  sobą  związaną.  Mamy 
tu  wiadomości  o  deszczu,  śniegu,  lodzie,  o  cieple 
i  pracy  istot  żyjących,  o  wapnie,  o  lampach 
i  świecy  w  dziewiętnastym  wieku. 

Trzy  ostatnie  opowiadania:  Książka,  Naucz  się 
patrzeć,  O  wywoływaniu  duchów,  oprócz  treści 
faktycznej,  zawierają  uwagi  i  wnioski  wysoce 
etyczne,  bez  cienia frazeologji  moralizatorskiej.  To 
też  książka  Kramsztyka  zasługuje  na  jak  najszer- 
sze rozpowszechnienie  śród  jego  „młodych  przy- 
jaciół." 

Antonina  Morzkowska, 

Pamiętnik  konfa.  Str.  72.  Warszawa,  1903. 
Skład  główny  w  „Księgarni  Polskiej". 
Cena  kop.  15. 


Książeczka  napisana  w  celu  przeciwdziałania 
złemu  obchodzeniu  się  ze  zwierzętami:  wyka- 
zuje całą  brzydotę,  okrucieństwo  i  szkodli- 
wość podobnych  postępków,  przeciwstawiaim  ko- 
rzyści osiągnięte  za  pomocą  odpowiedniego  i 
łagodnego  postępowania.  Tok  opowiadania 
zastosowany  do  rozwoju  tej  myśli  przewodniej. 
Są  to  dzieje  Konia,  którego  chowano  w  spo- 
sób umiejętny,  dzięki  czemu  uniknął  narowów 
i  wykazywał  cenne  zalety.  Przechodził  na- 
stępnie różne  koleje  losu;  spotykał  towarzy- 
szów, nad  któremi  znęcano  się  od  młodości  i 
którzy  z  tego  powodu  okazywali  złośliwość, 
nieufość,  dzikość  i  t.  d. 

Chwilowo  dostał  się  w  ręce  twarde,  okrutne, 
był  ofiarą  wyzysku,  stracił  siły.  Odzyskał  je 
wszakże  po  dłuższym  odpoczynku  przy  osta- 
tniej a  znowu  korzystnej  zmianie  właści- 
ciela. 

Opowiadanie  gładkie,  dosyć  potoczyste,  bez 
wad  językowych  i  pod  względem  treści  zaj- 
mujące dla  młodych  czytelników.  Książeczka 
odpowiednia  dla  dzieci  naogół,  a  szczególnie 
dzieci  i  młodzieży  ze  sfer  ludowych. 

J.  Marcinowska, 

Penzig  fiudolf,  dr.  filoz.,  doc.  Akad.  Beri. 
Jak  odpowiadać  na  pytania  dziecięce.  Tłu- 
maczyły z  niemieckiego  Zofja  Rotszajno- 
wa  i  Marja  Lipska.  8-ka,  sir.  1 V  +  24i?-|- 
nlb.  2.  Warszawa,  1905.  Nakładem  księg. 
M.  Borkowskiego.    Cena  rb.  1.80. 

W  ogromnej  powodzi  wielojęzycznego  pi- 
śmiennictwa pedagogicznego  coraz  częściej  mo- 
żna się  spotkać  z  próbami  ujęcia  i  rozwiązania 
najbardziej  zasadniczych  zagadnień  wychowaw- 
czych, jak  ideału,  ku  któremu  usiłowania  wy- 
chowawcze mają  zdążać,  jak  sposobów  pogo- 
dzenia praktyk  wychowawczych  z  wymagania- 
mi życia,  jak  wreszcie  tego  odwiecznego  zaga- 
dnienia platonowskiego  —  założenia  w  podra- 
stającym  pokoleniu  fundamentów  rojonej  przy- 
szłości. W  próbach  tych,  naturalnie,  odbijają 
się  echa  walk  ideowych  chwili  obecnej,  prze- 
kładają się  na  język  pedagogiczny  zatargi  po- 
między rozbieżnemi  prądami  kultura!  nem  i,  spo- 
łecznemi,  morainemi,  religijnemi,  artystyczne- 
mi.  Cokolwiek  da  się  o  każdej  z  tych  prób 
powiedzieć,  są  one  niewątpliwie  dowodem  tej 
potęgującej  się  wrażliwości  sumienia  wycho- 
wawczego, która  tak  dodatnio  znamionuje  na- 
szą epokę. 
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Kfiiążka  Penziga  należy  do  szeregu  tych  prób 
właŚDie.  W  pierwHzym  rozdziale  autor  w  ry- 
sach ogólnych  charakteryzuje  stopniowy  roz- 
wój umysłu  dziecięcego,  rozglądającego  się  w 
otoczeniu,  wzbogacającego  i  porządkującego 
wiedzę  swoją,  między  innemi  za  pomocą  usta- 
wicznych pytań:  „Co  to?",  „co  to  robi?",  „do 
czego  to  jest?**,  ^dlaczego  się  to  robi?**.  Od- 
powiedzi na  te  kolejno  wynurzające  się  i  ste- 
reotypowo powtarzane  pytania  wymagają  roz- 
wagi i  często  przygotowania  ze  strony  wycho- 
wawcy; nie  powinny  one  być  zdawkowe,  ani 
tłumić  ciekawości  dziecka;  owszem  należy  od- 
powiadać poważnie,  skierowywać  umyt^l  dzie- 
cięcy ku  dociekaniu  naturalnych  przyczyn 
rzeczy,  rozniecać  żądzę  wiedzy  i  bamoistne  wy- 
siłki myśli  ku  wytwarzaniu  nowych  pytań, 
dopomagać  dziecku  do  zdania  sobie  sprawy  z 
jego  stosunku  do  ludzi  i  istot  żywych,  do  u- 
świadamiania  sobie  obowiązków  i  racji,  które 
je  nam  narzucają,  przyspasabiać  stopniowo  do 
świadomego  posłuszeństwa  wła^Dej  woli,  za- 
miast ślepego  posłuszeństwa  rozkazom  wycho- 
wawcy. 

W  następnych  siedmiu  rozdziałach,  obok 
ogólnych  refleksji  treści  moralizatori*ko-wycho- 
wawczej,  mamy  wzory  odpowiedzi  i  rozmów  z 
dzieckiem,  mających  zaspakajać  jego  potrzeby 
umysłowe  i  zarazem  stwarzać  podstawy  dla 
moralności  i  życia  obywatelskiego.  Główne 
tematy,  poruszone  w  tych  refleksjach  i  odpo- 
wiedziach w  formie  djalogów,  są  następujące: 
legienda  o  bocianie;  stosunek  dziecka  do  ro- 
dziców i  kwestja  posłuszeństwa:  stosunek  dzie- 
cka do  rodzeństwa,  znajomych  i  służby;  kwe- 
stja własności  osobistej;  dziecko  w  szkole  i  sto- 
sunek do  nauczyciela;  walka  z  kłamstwem; 
stosunek  dziecka  do  przyrody,  do  społeczęń- 
Ktwa;  kweatja  śmierci  i  wychowania  religij- 
nego. 

Książka  ma  tę  przedewszystkim  zaletę,,  że 
uświadamia  w  czytelniku  zagadnienia  z  kazui- 
styki  wychowawczej  i  nastręcza  możliwe  roz- 
wiązania dla  rozmyślań.  Bo  rozwiązań  Penzi- 
ga oczywiście  nie  można  brać  za  przydatne  na 
wszystkie  przypadki,  chociażby  dlatego,  że 
praktyka  wychowawcza  powinna  być  twórczą, 
zawsze  przystosowaną  do  właściwości  osobi- 
stych wychowańca  i  zmiennych  wciąż  warun- 
ków, narzucających  pytania  pedagogiczne.  Za- 
leca   również   książkę    Peniiga    stanowcza    jej 


dążność  do  rozbudzenia  w  wychowańcu  samo- 
istności  umysłowej  i  samopoczucia  moralnego, 
przenikający  ją  duch  tolerancji  religijnej  i  zau- 
fania do  prawdy  i  szczerości,  które  mają  za- 
stąpić w  stosunku  wychowawcy  do  wychowań- 
ca szablon  i  kłamaną  powagę. 

I  to  przyznać  trzeba  Penzingowi,  że  nie  jest 
krańcowym  doktrynerem  w  jakimkolwiek  kie- 
runku; ale  możnaby  się  obawiać,  że  przez  wie- 
lu jego  umiarkowanie  może  mu  być  poczyty- 
wane za  zasługę.  Z  tego  względu  należy  za- 
strzec się,  że  umiarkowanie  to  nie  jest  skut- 
kiem jakiejś  miary,  t.  j.  określonego  kryterjum, 
któreby  pozwalało  autorowi  unikać  jednostron- 
ności takiej  czy  innej  doktryny,  lecz  jest  to 
raczej  ehwiejność  i  połowiczność,  wynikająca  z 
braku  wszelkiego  kryterjum.  Np.  w  tak  dra- 
żliwej kwestji  odpowiedzi  informujących  i  ob- 
jaśniających na  stawiane  przez  dzieci  pytania 
autor  z  jednej  strony  jest  zwolennikiem  pra- 
wdy i  potępia  wymijanie  pytań;  ale  z  drugiej 
strony  łagodzi  te  swoje  postulaty  oświadcze- 
niem: „Zamiast  odmawiać  odpowiedzi,  nie  do- 
puszczajmy do  stawiania  pytań,  dotyczących 
przedmiotów,  o  których  dzieci  wiedzieć  jeszcze 
nie  powinny**  (str.  33).  —  „Dziecko,  dopytują- 
ce się  z  pożądliwą  ciekawością  o  opis  pola  bi- 
twy, o  przebieg  sekcji,  o  wyznanie  zbrodniarza 
lub  o  spowiedź  umierającego,  byłoby  —  zda- 
niem moim  —  dzieckiem  o  chorobliwej  uczu- 
ciowości, któremu  należałoby  się  surowe  skar- 
cenie za  niepotrzebną  ciekawość**  (34;. 

Nahży  wątpić  czy  jakąkolwiek  ciekawość 
można  uznać  za  „niepotrzebną**,  skoro  już  jest 
faktem  dokonanym,  i  czy  „surowe  skarcenie 
za  niepotrzebną  ciekawość"  przyczyni  się  do 
stłumienia  samej  ciekawości.  Raczej  można 
się  obawiać,  że  dziecko  surowo  karcone  za 
szczere  wynurzenia  ciekawości  swojej,  stanie  bię 
nieszczerym  w  stosunku  do  wychowawcy  i  po- 
szuka gdzieindziej  źródła  zaspokojenia  tej  cie- 
kawości. Zamiast  kwalifikować  niewygodne 
objawy  ciekawości  dziecięcej  do  kategorji  „cho- 
robliwych" lub  „niepotrzebnych*',  czy  nie  by- 
łoby właściwsze  zasadnicze  rozstrzygnięcie  py- 
tania, o  ile  i  kiedy  odpowiedzi  na  pewne  pyta- 
nia są  potrzebne.  Ciekawość  jest  danym  fak- 
tem i  tylko  potrzeba  lub  właściwość  odpowie- 
dzi może  podlegać  dyskusji.  Penzig  wcale  nie 
stawia  sobie  pytania,  jakie  to  zasady  mają  roz- 
strzygać o  tym,    na   które  to  pytania  w  okre- 
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ślonym  wieku  i  przy  określonym  poziomie 
dziecka  odpowiadać  należy,  na  które  zaś  sta- 
inowczo  nie  należy. 

Stąd  jego  chwiejnoać  dyplomatyczna  wobec 
pytań,  dotyczących  rodzenia  i  stosunków  płcio- 
wych. Nic  nie  pomogą  wywody  o  specjalnej 
miłości  małżeńskiej,  której  dziecko  nie  zrozu- 
mie, ani  taki  wybieg:  „Drobniutki  kiełek  fa- 
soli lub  grochu  łatwo  może  być  przez  dziecko 
obserwowany.  Powiemy  zatym,  że  zupełnie  w 
ten  sam  sposób  maleńki  braciszek,  ukryty  jest 
w  łonie  mamusi,  jak  delikatny  kiełek  w  o- 
chronnej  osłonie  liści  (chyba  —  liścieniów?)* 
(^44),  bo  to  niby— porównanie  jest  przedmioto- 
wo fałszywe.  Czy  nie  byłoby  lepiej  nie  uda- 
wać embrjologa,  skoro  się  nim  nie  jest,  i  na 
to,  zarówno  jak  i  na  inne  pytania,  przekracza- 
jące widnokrąg  aktualnych  interesów  dziecka, 
odpowiedzieć:  „nie  wiem"  lub  „dowiesz  się  o 
tym  później,  gdy  podrośniesz?**  Zarzut,  że 
ktoś  postronny  może  wtajemniczyć  dziecko,  o 
tyle  jest  chybiony,  że  i  w  razie  wymijającej 
odpowiedzi  ze  strony  wychowawcy  nie  zapobie- 
ga się  temu,  że  ktoś  postronny  zechce  bar- 
dziej istotnie  wtajemniczyć  dziecko  w  tę  spra- 
wę. 

Rozmowy  z  dzieckiem,  dla  przykładu  poda- 
wane przez  autora,  wydają  się  zbyt  sztuczne- 
mi,  niekiedy  zakrawają  na  sofistykę,  a  wogóle 
nie  są  przystosowane  nawet  do  poziomu  dzie- 
sięcioletniego dziecka.  Jednak  myślący  wy- 
chowawca z  książki  skorzystać  może. 

W  poprawnym  np.ogół  przekładzie,  trzeba 
zaznaczyć  niewłaściwe  a  częste  użycie  „podczafl 
gdy*'  zamiast  „gdy  tymczasem**,  albo  „kiedy**; 
„jaki**  zam.  „który**;  „masa**  zam.  „mnóstwo** 
(48);  „przyjmować  kierunek*'  zam.  „przybierać" 
(51);  »ty  jeden  musisz  określać  swe  czynności'* 
zam.  ,,ty  sam  powinieneś  wyznaczać  {bestimmen) 
czynności  swoje**  (83);  „to  nie  żaden  surowy 
ni^az**  zam.  „bynajmniej    nie   surowy  nakaz** 

(87)  i  t.  p. 

Tadeusz  Solecki. 

Piasecki  Eugenijusz.  Zasady  w  ij  chow  anią 
Jlztjcznego,  Z  21  rycinami.  8-ka,  sir.  126. 
Kraków,  1903.  Nakładem  księgarni  Frie- 
dieina.  Warszawa.  E.  Wende  i  Spółka. 
Cena  kor.  1. 

Autor  niniejszego  dzidka  jest  jednym  z  bar- 
dzo nielicznych  lekarzy  w  społeczeńf»twie  na- 
szym, którzy  całą  swą  wiedzę  zawodową  poświę- 


cili sprawie  wychowania  fizycznego  młodzieży, 
pracując  z  umiłowaniem  nad  nim  zarówno  teo- 
retycznie,  jak   praktycznie.    V7    ostatniej  swej 
pracy,  zatytułowanej  'powyżej,  autor  podaje  nie 
szczegóły  techniczne,  lecz  ogólne  zasady  wycho- 
wania fizycznego.    Najpierw  autor  w  krótkich 
słowach  przedstawia  walkę  rozmaitych  systemów 
gimnaf>  tyczny  eh,  podnosząc  kierunek  nowocze- 
sny,  oparty    na    naukach    ścisłych,    na    ana- 
tomjii   fizjologji,   a   powrót   do    natury    widzi 
przedewfezystkim    w   zabawach  i  grach  rucho- 
wych.   Słusznie  autor  zaznacza,  że  gimnastyka 
nie   powinna   polegać  na  wyrobieniu   pojedyn- 
czych mięśni,  lecz  na  harmonijnym  rozwoju  ca- 
łego organizmu;   podaje  naukowy  podział  ćwi- 
czeń, a  następnie  obszernie  opisuje  różne  zaba- 
wy i  gry  ruchowe  (piłka,   obręcz,  piłka  nożna, 
palant  i  inne),  podnosząc  z  naciskiem  ich  zna- 
czenie społeczne.  ^Gry  ruchowe,  pisze  autor  na 
str.  38,  to  szczyt  wychowania  fizycznego.  Prócz 
olbrzymiej  sumy  zalet  zdrowotnych,  warunko- 
wanych tak  istotą  ruchu,  jak  tłem  wolnego  po- 
wietrza,   na   którym   się   rezgrywają,  dają  one 
nam   sumę   korzyści  wychowawczych  tak  wiel- 
ką, że  niczym  nie  dają  się  pod  tym  względem 
zastąpić.     Są  szkołą   życia  społecznego,  uczącą 
w  miniaturowym  światku  zabawy  działać,  wal- 
czyć i  cierpieć  dla  dobra  ogółu.    Dają  zaś  całą 
tę  naukę  w  postaci  naj przystępniejszej,  bo  nie- 
zmiernie ponętnej  i  stają  się  przez  to  najdziel- 
niejszym środkiem  do  rozbudzenia  zamiłowania 
do  ćwiczeń  ciiJa  wogóle."     Dalej  autor  opisuje 
wartość   fizjologiczną   różnych   sportów    (jazda 
konna,  kolarstwo,  wioślarstwo),  słusznie  potępia 
ze  stanowiska  naukowego  atletykę  ciężką,  jako 
lekarz  doskonale  rozumie  jej  następstwa  (roze- 
dma płuc,  zwyrodnienie  mięśnia  sercowego),  ob- 
szerniej zastanawia  się  nad  sportami  zimowemi, 
tak  zaniedbywanemi   u  nas  (^saneczkowanie,  ski 
i  t.  pj.    Przechodząc  do  ćwiczeń  metodycznych, 
do  t.  zw.  gimnastyki   szwedzkiej,  zaznacza  ich 
masowy,  gromadny  charakter  w  przeciwstawie- 
niu do  charakteru  jednostkowego  ćwiczeń  nie- 
mieckich;   uważa,  iż  są   one   racjonalne,   gdyż 
oparte  na  podstawach  ściśle  naukowych.  W  koń- 
cu pokrótce  wspomina  o  znaczeniu  wychowaw- 
czym pracy  ręcznej  (slojdu)  i  wypowiada  postu- 
laty, które  zdaniem  jego  a  także  i  naszym,  po- 
winny być  uwzględniane  w  wychowaniu  fizycz- 
nym młodzieży. 

Książeczka  ozdobiona  licznemi  rycinami,  na- 
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pisana  interesująco.  Z  każdej  stronicy  bije  umi- 
łowanie przez  autora  zawodu  i  ukochanie  mło- 
dzieży, której  zapal  do  ćwiczeń  cielesnych,  zwła- 
szcza pod  postacią  zabaw  i  gier  ruchowych  au. 
tor  pragnie  z  całej  duszy  zaszczepić. 

Język  poprawny.  Wyrażenia  „szybkościowy* 
(str.  17),  ,,zręczno8ciowy*  (str.  18j  uważamy  za 
niewłaściwe  i  nie  polskie. 

Książkę  tę  specjalnie  polecamy  uwadze  nau- 
czycieli gimnastyki  i  lekarzy  szkolnych,  których 
zadanie  między  innemi  stanowić  winna  dbałość 
o  wychowanie  fizyczne  młodzieży  naszej. 

Dr,  Stanisław  Kopczyński. 

Legendy.  Zbiorek  V.  Zebrała  i  opra- 
cowała T.  Rudnicka.  Skł.  gł.  w  księg. 
Polskiej  J.  Sikorskiej.  Warszawa,  1904. 
Cena  kop.  15. 

Zbiorek  to  dość  różnorodny:  podania  karpa- 
ckie, małopolskie,  litewskie,  rusińskie  z  nad 
Prutu  —  dalej  legienda  słowacka  i  nawet  le- 
gienda  naśladowana  z  francuskiego  (« Ostatnia 
noc  Judasza*).  Może,  ze  względu  na  pewne 
subtelniejsze  wymagania  harmonji  artystycznej, 
byłoby  lepiej  nie  umieszczać  tu  tej  ostatniej  i 
pozostać  na  zbiorze  legiend  pokrewnych  sobie 
w  tonie,  rodzimych.  Artystyczna  harmonja 
układu  powinna  obowiązywać  zawsze,  bodaj 
w  (najbardziej  popularnym  dziełku. 

W  niektórych  legiendach  naśladownictwo 
języka  ludowego  niezupełnie  szczęśliwe  i  nie 
wytrzymane  w  mierze.  Po  za  tym  styl  po- 
prawny. Pomysł  wydania  takiego  zbiorku  należy 
uważać  za  trafny  i  pożyteczny,  bo  Fą  to  rze- 
czy łatwe  a  dosyć  zajmujące  i  mogą  początku- 
jącego czytelnika  ze  sfer  ludowych  pociągnąć 
i  zachęcić  do  książki. 

y.  Marcinowska, 

Sztuki  plastyczne. 

Chlędowski  Kazimierz.  Siena.  8-ka,  sir. 
528.  Kraków,  1<J04.  Skład  główny  w  księ- 
garni Gebethnera  i  Spółki.    Cena  kor.  3. 

Z  żalem  zamykamy  ostatnią  kartę  tej  książ- 
ki cennej  i  rzadkiej  nietylko  dla  piśmiennictwa 
polskiego,  ale  wugółe  europejskiego. 

Przed  oczami  czytelnika  żywo,  jak  na  scenie, 
snują  się  dzieje  polityczne  Sieny,  toczą  zażarte 
walki  Gwelfów  i  Gibelinów,  l^rzmią  mu  w  uszach 
pieśni  poetów  popularnych,  namiętne  kazania 
wędrownych  mnichów,  srebrny  śmiech  pachną- 


cych i  malowanych  kobiet;  wstają  z  martwych 
obyczaje  i  uczucia  ówczesnych  ludzi  z  ich  mo- 
ralnością, ich  kultem  Madonny,  nauką,  zaję- 
ciami, organizacją  miejską  itd.  .itd. 

W  takim  środowisku  ukazuje  nam  autor 
szereg  wybitnych  postaci,  jakimi  szczyci  się  Sie- 
na, jak  np.  Bernardino  Albizzeschi;  św.  £[ata- 
rzyna,  Pandolfo  Petrucci,  Eneasz  Sylwiusz  i  in. 
skreślonych  wypukłe  i  z  wielką  siłą  charaktery- 
styki. 

W  tym  znakomitym  odtworzeniu  epok  dawno 
minionych,  pokoleń  od  ^fieków  zapomnianych — 
ukrywa  się  dyskretnie  praca  życia  całego,  zuży- 
cie olbrzymiego  materjału  źródeł  i  poparcie  stu- 
djami  na  miejscu. 

Z  tym  wszystkim  ani  śladu  „roboty*,  erudy- 
cji —  wysiłku.  Autor  kreśli  nam  monografję 
Sieny  tak  lekko  i  swobodnie,  jak  Burckhardt 
swoją  „Kulturę  Odrodzenia  we  Włoszech*.  Two- 
rzy obraz  jednolity,  wyrazisty,  ale  bez  z  góry 
powziętej  tendencji,  bez  uogólnień  pośpiesznych 
i  zwykle  naciąganych  —  ogromnie  objektywnie. 
Osobistość  autora  znika  poprostu  po  za  boga- 
tym materjałem  faktycznym,  zgromadzonym 
umiejętnie  i  opracowanym  z  dużym  talentem  li- 
terackim. Cliarakter  epoki  występuje  sam  przez 
się  siłą  przytoczonych  faktów,  które  rzucają 
smugi  jaskrawego  światła  na  całą  kulturę  wio- 
ską wieków  średnich  i  Odrodzenia. 

Na  tym  przepięknie  podmalowanym  tle  dzie- 
jów i  kultury  obyczajowej  kreśli  nam  autor  ob- 
szernie sztukę  Sieny  (także  Pizy  i  Lukki)  jej 
architekturę,  rzeźbę  i  malarstwo. 

W  tej  części  pracy  osobisty  gust  i  upodobania 
autora  występują  (co  jest  zresztą  nieuniknione) 
silniej.  Np.  dla  architektury  włoskiej,  najsłab- 
szej strony  sztuki  półwyspu,  ma  on  nietylko 
życzliwość,  ale  nawet  słabość.  Nie  mogąc 
przyznać  jej  oryginalnej  konstrukcji,  twierdzi,  że 
polega  ona  „na  nowych  systemach  ornamen- 
tacyjnych**  (str.  164);  jednak  o  parę  wierszy  da- 
lej przyznaje,  że  w  zakresie  zdobnictwa  czerpie 
ona  „tak  samo  z  gotyki,  jak  od  Arabów  albo 
Normanów".  A  więc  o  nowości  nie  może  tu 
być  mowy.  Tak  samo  przyznaje  autor,  że 
w  użytkowaniu  tych  zapożyczonych  motywów 
włosi  kierują  się  względami  malowniczości 
ściślej  mówiąc  tym,  co  w  danej  epoce  i  miejscu 
za  malownicze  uchodzi,,,),  A  więc  znów  niema 
mowy  o  systemie  który,  jak  każdy  system 
musi  być  ścisły,  logiczny  i  jednolity. 
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Również  nie  jest  ścisłym  określenie  gotyku 
francuzkiego,  a  zwłaszcza  twierdzenie,  te  to 
yOpat  Suger...  wynajduje  sklepienie  jednolite 
i  mocne,  jak  dąb  z  ziemi  wyrosły...*   (str.  160). 

Ciekawie  a  szeroko,  bez  nadmiaru  nużących 
szczegółów,  opracowana  j«st  rzeźba  Pizy  i  Sie- 
ny, podobnie  jak  i  malarstwo,  które  stanowi 
jedną  z  najpiękniejszych  kart  kultury  t^o 
miasta.  W  XIV  w.  Siena  była  tym,  czym 
w  XV  Florencja  i  wydała  wielu  pierwszorzęd- 
nych artystów,  nietylko  niezależnych  od  Ci- 
mabue  i  Gioto,  ale  nawet  pod  wielu  względal- 
mi  ciekawszych,  jakkolwiek  w  literaturze  histo- 
rycznej niei^łusznie  usuwanych  na  ubocze. 

Tę  właśnie  niesprawiedliwość  prostuje  Chłę- 

dowski.  Chłodny  i  krytyczny  w  stosunku  do 
Giotta  wykazuje,  że  właściwie  tradycje  starożyt- 
ne całkowicie  nigdy  nie  zaginęły  i  że  Cimabue 
i  Giotto  mieli  aż  nadto  godnych  rywali  w  oso- 
bach artystów  Sieny  takich,  jak  Duccio,  Simo- 
ne Martino,  Lippo  Memmi,  Pierro  i  Ambrouo- 
gio  Lorenzetti.  Autor  zebrał  tu  mnóstwo  wia- 
domości o  tych  artystach  i  ich  dziełach,  nadto 
wypowiada  o  nich  poglądy  osobiste,  trudno  po- 
wiedzieć (jak  zwykle  kiedy  mowa  o  subtelnoś- 
ciach sztuki)  czy  słuszne,  ale  śmiałe  i  rozumne. 

W  drugiej  części  dzieła  autor  powraca  do 
sztuki,  ale  z  epoki  późniejszej  XV  i  XVI  w. 
Opracował  tu  cały  szereg  artystów  od  Quercia 
aż  do  Signorelli  Pintoricchio  i  Sodomy,  ostat- 
nich wielkich  artystów,  których  nazwiska  wią- 
żą się  z  Sicną.  Ten  ostatni  zwłaszcza  cieszy 
się  wyjątkową  sympatją  Chłędowskiego,  dzięki 
czemu  jego  sylwetka  wypadła  trochę  przydługa, 
ale  wcale  nie  w  stosunku  do  treści  (bo  sama 
w  sobie  jest  bardzo  treściwa)  tylko  w  stosunku 
do  innych  artystów  —  poprzedników  Sodomy, 
cząstokroć  bardziej  od  niego  samodzielnych 
i  ciekawych. 

Wogóle  w  ocenach  artystycznych  autor  zbyt 
słaby  kładzie  nacisk  na  pierwiastek  pierwszo- 
rzędnej doniosłości  w  sztuce— na  indywidualność 
artysty.  Natomiast  nie  unika  nic  nie  mówią- 
cych ogólników  na  t«mat  „wdzięku*^  i  „piękna". 
Np.  pewna  postać.,  należy  do  najpiękniejszych, 
jakie  włoska  rzeźba  wydała"...  albo  „fresk  ten 
jest  najbardziej  idealnym  pomnikiem*...  inny 
znów  artysta  nie  może  w  tułowiu  „harmonijnie 
przeprowadzić  idei  piękna..."  z  powodu  braku 
wiadomości  anatomicznych.  „Wdzięk**  i  .,pięk- 
no**  występuje  tu  nietylko  w  charakterze  okre- 


śleń ścisłych  ale  niejako  dowodów  genjuszu  arty- 
sty. Oczywiście  jest  to  jednostronność;  kryty- 
ka współczesna  dawno  już  odrzuciła  podobne 
miary. 

Zarzuty  powyższo  nie  naruszają  bynajmniej 
wielkiej  wartości  pracy  p.  Chłędowskiego.  Wo- 
góle jest  ón  więcej  biografem  i  historykiem,  a- 
niżeli  krytykiem  artystycznym  i  wybitne  za- 
lety pierwszego  aż  nadto  okupują  te  kilkana- 
ście mglistych  frazesów  krytycznych. 

Przy  języku  pięknym,  stylu  jędrnym,  męs- 
kim, rażą  nas  niekiedy  zabłąkane  tu  wyrazy 
obce  i  wychodzące  z  obiegu  w  mowie  polskiej, 
np.  .,statua"  (posąg)  „korpus**  (tułów),  „hory- 
zontalny** (poziomy),  ,, biust**  (popiersie),  .jdys*^ 
cyplinaci**  (biczownicy)  i  t.  d. 

Ilustracji  książka  zawiera  sporo  bo  72,  i  bar- 
dzo dobrze  wybranych.  Ale  wykonanie  ich 
(trawionka)  powinno  by  być  lepsze— dokładniej- 
sze dla  książki  tej  miary  co  Stena,  wydanej  b. 
starannie  pięknemi  czcionkami  na  pięknym  pa- 
pierze. 

Eligjusz  Niewiadomski 

Kraków,  je^o  kultura  i  sztuka.  Rocznik 
krakowski  VI.  Redaktorowie:  Leonard 
Lepszy,  Stanisław  Tomkowicz.  8-a  w.; 
str.  308  z  352  ryc.  w  tekście  i  na  ozdo- 
bnych tablicacifi.  Kraków,  1904.  Wy- 
dawn.  Tow.  Miłośników  historyi  i  za- 
bytków Krakowa.    Cena  kor.  15. 

Bardzo  piękne  i  pożądane  wydawnictwo, 
przeznaczone  dla  szerokiej  publiczności.  Daje 
jasny  i  pełny  obraz  kulturabiego  rozwoju  Kra- 
kowa, oraz  charakteru  jego  zabytków  różnych 
epok  minionych,  aż  do  ostatniej  doby. 

Na  całość  wydawnictwa  złożymy  się  prace 
różnych  autorów,  ale  ujęte  w  pewien  natural- 
ny system.  Znajdujemy  tu  na  początku  „Wstęp 
historyczny**,  ślicznie  napisany  przez  Stanisła- 
wa Krzyżanowskiego,  dalej  ciekawe  prace  Sta- 
nisława Tomkiewicza  —  „Kultura  Krakowa**, 
w  jej  historycznym  rozwoju  oraz  Adama  Chmie- 
lą —  „Organizacja  miejska  i  cechów".  Wszyst- 
kie te  trzy  prace,  jakkolwiek  krótkie,  są  bar- 
dzo treściwe  i  jasne  i  —  stanowią  niejako  1-ą 
część  dzieła  (71  str.) — przygotowanie  do  dru- 
giej, trzy  razy  obszerniejszej'  i  poświęconej 
wyłącznie  sztuce  i  pomnikom  Krakowa. 

W  t«j  drugiej  znajdziemy  skreślony  rozwój 
architektury,  malarstwa,  rzeźby  i  przemysłów 
artystycznych. 
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„Historję  architektury**  (71  — 144)  napisał 
FelikB  Kopera.  Złożyły  się  na  nią  dzieje  ka- 
tedry, kościoła  Mariackiego,  Franciszkanów, 
Dominikanów  i  t.  d.,  równie  jak  Bibljoteki  Ja- 
giellońskiej, bram  i  murów— wogóle  wszystkich 
wybitniejszych  budowli  różnych  epok  aż  po 
XIX  w.,  z  uwzględnieniem  późniejszych  prze- 
róbek i  odnawiań.  Autor  nie  filozofuje,  uni- 
ka syntezy  i  wszelkich  uogólnień,  traktuje 
rzecz  opisowo,  bardzo  starannie,  oględnie  i 
przedmiotowo. 

Uzupełnienie  tej  pracy  stanowi  „Architektu- 
ra XIX  w.**  K.  M.  Górskiego,  pokrewna  tam- 
tej w  traktowaniu  i  pojęciu  zadania  (144  — 
157  str,). 

Inny  nieco  charakter  nosi  „Hi  stor  ja  rzeźby** 
Józefa  Muczkowskiego.  Autor  gromadzi  tu 
sporo  wiadomości,  dat,  nazwisk,  faktów,  wo- 
góle wszystkiego,  co  może  dać  pilna  praca  i 
erudycja.  Mniej  szczęśliwie  wypada  charakte- 
rystyka epok,  stylów  i  jednostek,  tiiezawsze 
ścisła,  trochę  chaotyczna  i  zdradzająca  słabe 
poczucie  samego  przedmiotu  t.  j.  rzeńhy  (nie 
jej  historji).  Dzięki  temu  epoki  upadku  i  roz- 
kwitu, talenty  i  nieudolności,  dzieła  oryginal- 
ne i  naśladownicze,  wszystko  razem  przetasowa- 
ne, wszystko  okraszone  mdłą  pochwałą,  tak 
niekrytyczna,  że  nawet— hańba  Krakowa — po- 
mnik Mickiewicza  na  rynku  w  oczach  p.  M. 
„jest  dziełem  wybitnego  talentu**,  a  szablonowa 
figura  drugorzędnego  rzeźbiarza  wydaje  mu  się 
„najpiękniejszą  statuetką  (!)  jaką  rzeźba  polska 
wydała..."  (str.  157-198). 

Trzy  ostatnie  prace  mają  pewną  cechę  uje- 
mną wspólną,  mianowicie:  terminologją.  Trudno 
zrozumieć  dla  jakich  racji  autorowie  używają 
wyrazu  erker  zamiast  —  wykusz^  statuy  (!)  za- 
miast posągi^  pawiment  zam.  —  posadzka ^  krok- 
sztyny  —  zam.  wsporniki^  po  co  te  wszystkie 
maswerkij  kapitele,  arkadki^  pendantiwy  i  t.  d., 
kiedy  na  wszystkie  te  rzeczy  mamy  dosko- 
nałe nazwy  polskie.  Od  Krakowa  mamy 
prawo  oczekiwać,  że  właśnie  oczyści  mowę 
polską  z  tych  śmieci,  które  je  kalają,  a  które 
upowszechnił,  jeżeli  nie  zaszczepił,  piśmienni- 
ctwu naszemu  zasłużony  skądinąd  Wł.  Łuszcz- 
kiewicz.  Zaniedbanie  tego  zadania  poczytuje- 
my za  wielką  wadę  powyżej  wymienionych 
opracowań. 

„Historję  malarstwa**  aż  do  ostatnich  cza- 
sów  opracował  Leonard  Lepszy.    Zawiera  cie- 


kawe i  cenne  wiadomości  o  dawnym  malar- 
stwie dworskim.  Część  historyczna  traktowa- 
na bardziej  przedmiotowo.  W  XIX  w.  znaj- 
dujemy więcej  poglądów  i  ocen  osobistych,  na 
które  niezawsze  się  można  zgodzić.  Takie  np. 
porównania  jak  Kotsis — Milleta  albo  Pruszkowski 
—  Maneta  przypisywanie  Pruszkowskiemu  „sil- 
nego zwrotu  do  naturalizmu**,  równie  jak  cha- 
rakterystyka wpływu  Szkoły  S.  P.  w  epoce 
„Stattlerowsko-Łuszczkiewiczowskiej**  należą  do 
nieudanych  wyjątków.  Po  za  tym  opracowa- 
nie bardzo  staranne  i  dalekie  od  wszelkiej  par- 
tyjności a98— 2G2). 

Tegoż  autora  historja  przemysłów  artystycz- 
nych w  Krakowie. 

Wartość  dzieła  podnoszą  bardzo  liczne  i  bar- 
dzo staranne  ilustracje,  które  pod  względem 
wykonania  nie  ustępują  wcale  —  zamieszcza- 
nym w  Studio-  a  pod  względem  wyboru  nie 
pozostawiają  nic  do  życzenia. 

Eligjusz  Niewiadomski, 


Poezja,  powieść,  dramat. 

Badowslil  Ignacy  Józef.  Jadwiga  Firleja- 
wa,  obrazek  sceniczny  w  dwóch  aktach. 
Dwa  śluby,  obraz  sceniczny  w  trzech 
aktach.  Kraków,  1903.  Nakład  i  druk 
L.  Anczyca  i  Sp.  SW.  gł.  Gebethner  i 
Wolff.   Cena  kop.  80. 

Obiedwie  prace  p.  Badowskiego  są,  zdaje  się, 
przeznaczone  dla  młodocianych  czytelników. 
Świadczy  o  tym  zarówno  niewyszukana  intry- 
ga, jak  i  naiwna  psychologja,  tudzież  niemal 
dziecinne  efekty,  np.  zachowywanie  się  czar- 
noksiężnika Twardowskiego  w  „Firlejównie". 
Oba  utwory  odznaczają  się  pewną  scenicz- 
nością.  Autor  za  przedmiot  swoich  obrazków 
brał  fakty  z  historji  polskiej  i  w  ten  popular- 
ny sposób  zaznajamia  z  niemi  czytelników.  W 
„Firlejównie''  przedstawia  niezadowolenie  szla- 
chty z  powodu  zaślubienia  przez  Zygmunta 
Augusta  Barbary  Radziwiłówny;  w  „Dwuch 
ślubach'*  —  wyprawę  wiedeńską  króla  Jana. 

W.   Grubiński, 

Konopnicka  Marya.  Na  normandzkim  brze- 
gu, 8-a,  str.  205.  Warszawa,  nakł.  Ge- 
bethnera i  Wolffa,  Kraków,  G.  Gebeth- 
ner i  Sp.  1904.  Cena  rb.  1  kop.  20,  w  opr. 
rb.  1  kop.  60. 

Niniejszy    zbiorek  nowel  dzieli  się   na   dwie 
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części.  W  pierwszej  czytamy  dziesięć  obraz- 
ków, zebranych  w  cykl  ^Na  normadzkim  brze- 
gu^. Mamy  tn  przedewszystkim  przepiękne 
obrazy  morskie,  które  oddawna  już.  od  zara- 
nia twórczości  Konopnickiej,  pociągały  jej  ży- 
wą wyobraźnię.  A  i  teraz  niedawno,  w  cyklu 
utworów  lirycznych  p.  n.  „Drobiazgi  z  podró- 
żnej teki**  widoki  morza  złożymy  się  na  nieje- 
dną piękną  kartę. 

Teraz  —  mamy  przed  sobą  morze  Północne, 
które  widzimy  tu  w  róźnycJb  porach  i  w  róż- 
nych okolicznościach:  spokojne  i  burzliwe,  w 
gorące,  gwarne  południe  i  w  cichą,  spokojną 
noc,  kiedy  ocean  do  wrażliwej  duszy  poetki 
przemawia  tajemniczemi  głof^ami,  a  w  głosach 
tych  słyszy  się  ból  świata,  straszliwy  jęk  istnie' 
nia,  przeciągający  przez  wieki,  jak  wielki  chór 
a  capella. 

Na  tle  tego  majestatycznego  żywiołu  poetka 
maluje  przedziwnemi  wzory,  proste,  szczere 
i  dobre  dusze  rybaków  normandzkich.  U  mo- 
rza się  oni  zrodzili,  na  morzu  wychowali,  na 
morzu  też  niejeden  z  nich  śmierć  znajdzie.  To 
też  zżyli  się  z  morzem  od  dziada  pradziada, 
stanowiąc  z  nim  jedną,  nierozerwalną  całość. 
„Dom  rybaka  —  mówi  poetka  —•to  dalszy 
ciąg  morza.  Przez  ścianę  szum,  w  powietrzu 
sól.  za  oknem  bezmiar  wody.  Zdaje  się,  że 
dość  drzwi  otworzyć,  aby  przez  nie  weszło 
morze  i  mieszkało  z  nami''. 

Dusze  tych  ludzi  i  życie  ich,  to  także  cząst- 
ka morza.  „Życie  ludzkie  zarzuciło  tu — pisze 
Konopnicka  —  kotwicę  tak  samo,  jak  ją  nieco 
dalej  zarzucają  barki  i  łodzie,  i  tak  jak  one, 
kołysze  się  z  falą  i  na  fali.  Je^co  radość  i  na- 
dzieje, jego  klęski  i  żałoby  kołyszą  się  z  niem 
razem.  Coś  z  płynności  żywiołu  weszło  tu  w 
dusze  ludzkie.  Każdy  przypływ  wypełnia  je 
otuchą  i  wzmaga;  każdy  odpływ  zabiera  coś 
z  wielu  i  unosi  z  sobą.  Oczy  tak  samo  osy- 
chają  z  łez,  jak  nadbrzeżne  piaski,  a  żagiel, 
wzdęty  świeżym  tchem  morza,  pędzi  nietylko 
barkę,  ale  i  krew  w  żyłach**. 

Oto  zwięzła,  ale  doskonała  charakterystyka 
rybaka  normandzkiego.  Poetka  snąć  długi 
czas  przebywała  wśród  tego  ludu,  zżyła  się  z 
nim  i  poznała  go  dokładnie.  To  też  obraz, 
skreślony  przez  nią  w  tych  nowelach,  jest 
wszechstronny.  Poznajemy  rybaka  normandz- 
kiego i  w  złej  i  w  dobrej  doli,  i  w  szczęściu, 
i  w  trwodze  śmiertelnej  o  ukochanych;   pozna- 


jemy go  na  morzu  i  w  domu,  zażywającego 
spokoju  na  łonie  rodziny  i  oko  w  oko  z  gro- 
źnym niebezpieczeństwem. 

Przebiegamy  wzdłuż  i  wszerz  wszystkie  po- 
kolenia i  wszystkie  uwarstwienia  społeczne  tego 
ludu:  od  małych  pędraków,  zwanych  „g08se*a- 
mi**,  których  matka  w  domu  utrzymać  nie 
może,  bo  rwą  się  na  brzeg,  na  morze,  do  wio- 
sła i  czółna,  do  zgrzybiałych  starców  i  praba- 
bek, z  trudnością  wlokących  nogi  ku  wybrze- 
ży, by  jeszcze  choć  raz  spojrzeć  na  ukochane 
fale;  od  zamożnych  właścicieli  statków  o  szu- 
mnych nazwach  i  tytułach  do  bezdomnych 
„sieciarek",  co  kątem  u  obcych  pędzą  dni  swo- 
ich ostatek.  Widzimy  Normandczyka'  przy 
pracy  i  przy  zabawie,  podczas  zalotów  i  w  sto- 
sunkach rodzinnych;  a  zawsze  cechuje  go  po- 
waga i  majestatyczność,  właściwe  ludziom,  co 
nieraz  już  stali  w  obliczu  śmierci;  nie  straci 
on  nigdy  zimnej  krwi  i  równowagi  ducha,  na- 
wet w  cftwili  największego  podniecenia  ducha, 
np.  podczas  targów  z  nabywcami  ryb. 

Trzeba  bowiem  wiedzieć,  że  rybak  normandz- 
ki  chciwy  jest  na  grosz.  A  nie  tyle  on,  co  jego 
żona.  Normandka  jest  niezwykle  oszczędna, 
skrzętna  i  zabiegliwa;  składanie  oszczędności  to 
jej  namiętność.  ^Normandka  Ewa  —  mówi 
Konopnicka  —  nie  zjadłaby  jabłka.  Onaby 
je  sprzedała  i  grosz  do  kasy  zaniosła**.  Mężo- 
wie cenią  się  u  Norman  dek,  stosownie  do  wy- 
sokości zarobków,  które  przynoszą  do  domów; 
i  w  tym  też  stosunku  wydzielają  się  im  piesz- 
czoty, i  uśmiechy  zalotne,  i  miłość,  i  szacu- 
nek. 

Widzimy  więc,  że  na  obrazie  życia  i  obycza- 
jów rybaków  normandzkich  nie  brak  ani  je- 
dnego pociągnięcia  pędzlem.  A  przedewszyst- 
kim obraz  ten  jest  wykonany  z  prawdziwym 
umiłowaniem,  jak  wogóle  wszystkie  dusze  „pro- 
ste i  mierne**  w  twórczości  Konopnickiej. 

Dopełniają  zbiorku  trzy  nowele  ze  świata 
dziecięcego,  zebrane  pod  ogólnym  tytułem:  „Ci 
mali".  W  jednej  z  nich  p.  t.  „Szlendaki** 
mamy  przedewszystkim  cudowny  obraz  Ka- 
zimierza, gdzie  to  są  ^Kazimierzowe  spichrze 
chlebne,  co  jeszcze  teraz  złote  ziarna  sypią, 
złote  ziarno  złotego  wspomnienia**;  a  potym, 
a  potym  jakaż  śliczna  sylwetka  tych  dwuch 
chłopiąt  bosych,  w  rozwianej  odzieży,  co  śpie- 
wają i  grają  na  starym,  bardzo  starym  klawi- 
kordzie! 
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^Karysek**  zawiera  sympatyczną  sylwetkę 
małego  pracownika  kopalń  dąbrowskich;  wre- 
.  szcie  „Mój  zegarek**,  najlepszy  z  tych  utworów, 
zamyka  w  sobie  głęboki  symbol  dąień  i  pra- 
gnień, nigdy  nie  ziszczonych,  bolesnych  zawo- 
dów życiowych  i  gorzkich  rozczarowań. 

ff.  Galie, 

Orzeszkowa  Eliza  i  RonskI  Juliusz.  Ad  as- 
tra. Dwugłos.  8-ka,  str.  324.  Warsza- 
wa, 1904.  Gebethner  i  Wolff.  Cena  rb. 
2  kop.  40. 

Osobliwością  niniejszego    dwugłosa  jeet  nie- 
znane imię  J.  Romskiego    obok   imienia  Orze- 
szkowej.   Ale  to  drugie,  znane  i  kochane,  jest 
rękojmią,    że   dziwne  napozór  skojarzenie  dwu 
myśli  i  głosów  nie  miało   za  swój  cel  i  skutek 
skonstruowania   przeciętnego  powieścidła   z  ka- 
tegorji  tych,   o    których  nam  nieraz   wypadało 
i  wypadnie  mówić  na  tym  miejscu.  Parę  akor- 
dów zaledwie,  i  oto  już  poczynamy  wznosić  się 
<id  asiroy    a    gdy    z    wędrówki  tej  powrócimy, 
już  imię  p.  J.  Eomskiego    przestanie   być   ob- 
cym i  nieznanym.    Tkanina  w  ściślejszym  zna- 
czeniu powieściowa  spełnia  w  „dwugłosie"  słu- 
żebne   tylko    zadanie.     W    tym    zakresie    po- 
godzić  się  nawet   musimy  .z  niejakiemi  braka- 
mi, pochodzącemi  z  mniej  pewnych  jeszcze  po- 
ciągnięć rylca  jednio  z  autorów,    a  zwłaszcza 
z  luk  samego  pomysłu,    ale   wszystko    to   jest 
bądź  co  bądź  rzeczą  podrzędną.    Istotna  treść 
dwugłosu  —  to  walka   między  dwoma  kierun- 
kami ludzkiego    ducha,    między    dwiema   jego 
stronami,  chodaź  nierozlącznemi,  ale  wyodręb- 
niającemi    się  i  natęźającemi    aż    do    przecze- 
nia  jedna  drugiej.     Walka  ta  posiada  akcenty 
tragiczne,   aż   rozwiąże  się   w    zgodny    akord, 
pozostawiwszy   tylko  jedno   serce  rozdarte,   bo 
najszlachetniejsze.      W    powieści    wspomnianej 
bój  za  błękitami  z  powodów,  których  tu  doty- 
kać nie  będziemy,    urzeczywistnia    się    w  wy- 
mianie  listów  między    Seweryną    Zdrojewską, 
dawną  znajomą  naszą    z    „Dwu  Biegunów*",  a 
uczonym  przyrodnikiem  Tadeuszem  Rodowskim. 
Po  wstępnych  nieporozumieniach  odsłaniają  się 
nam   dwa   na   słońcach  swych  przeciwne  bogi. 
Formalnie  —  jest  to  przeciwstawienie  się  serca 
i    głowy,    uczucia   i  myśli.    Lecz    od    analizy 
psychologicznej  jesteśmy  jak  najdalej.  To  duch 
ludzki  staje  wobec  najwyższych  zagadnień  swe- 
go   losu.     Myśl  ta  nie  je.st  atry bytem    tej  czy 


innej  jednostki:  to  potęga  rozkochana  w  sobie, 
olśniona  roztaczającym  się  przed  nią  widokiem. 
To,  co  ukazał  nam  Żuławski  w  wizji  „Srebrne- 
go globu**    w    obrazach  konkretnych,    w  dzie- 
jach krwawiących  się  serc,  obecnie  rozsnuwa  się 
przed  nami  w  szereg  nieskończonych  ogniw  roz- 
woju   kosmicznego,     w    którego    perspektywie 
ziemia  jest  drobnym  pyłkiem,    epizodem  chwi- 
lowym i  ledwie    dostrzegalnym,    ludzkość    zaś 
jest    pleśnią,     która    najpóźniej     obiegła    ową 
grudkę  materji  i  zniknie  najwcześniej,  nim  się 
ta    zamieni    w    Srebrny  glob,     W  tej  otchłani 
przemian  bez  początku  i  przyczyny,  bez  końca 
i  celu,    wszystkie    ludzkie   cele  są  samoułudą: 
•dobro  i  zło,  rozum  i  bezrozum,   siła  i  słabość, 
dążenie  i  spokój  —  w  równej    stają  mierze.    A 
zarówno     ruch    mgławic    stapiających    się    w 
słońcu,  i  słońc  krzepnących   na  martwe  bryły, 
zarówno  przei.^  tacza  nie    się    ameby    w   wyższe 
twory,    jak   dążenia  ludzkie  —  wszystko  zaró- 
wno   podległe    jest  prawu  konieczności.     Więc 
myśl  —  ta  wielka  i  potężna- podnosi  bunt  prze- 
ciw temu  prawu,  zapragnie  wyzwolić  się  z  pęt, 
wyjście    zaś    znajduje    w  rozmierzaniu  chaosu, 
w   wykreśleniu    dróg    jego.     Ale    rozmierzanie 
przecież  jest  taką  samą  wizją,    jak   ideały    do- 
bra i  piękna;    wszystkie    prawdy    przez    myśl 
zdobyte  są  prawdami  tylko  dla  nasy   w  grani- 
cach trwania  rodzaju  ziemskiego.     I    oto    dla 
ziemskiego  tworu^   w  stosunku    jego  do  samego 
siebie,  rzeczą  równej  z  rozmierzaniem  wagi  sta- 
je się  wola,  czyn,  uczestnictwo  twórcze  w  łań- 
cuchu   przemian    kosmicznych.     W  ten  sposób 
rozwiązuje  się  starcie  już  nie  między  rozumem 
a  uczuciem,  strojącym    świat  w  blaski  tęczo- 
we,  lecz  między  myślą   poznającą  choć   bierną 
a  czynem  i  ideałem.    I  któżby  nie  chciał  spoj- 
rzeć na  biel  śniegów  alpejskich  i  wziąć  w  pierś 
tchnienia  przeczystej  atmosfery?  posłuchać  gło- 
sów puszczy  Białowieskiej  i  ogrzać  się  płomie- 
niem  wielkiego    serca?    Kto    nie  woli  mieć  w 
oczach  zamiast  kurzu  ziemskiego— gwiezdny  pył? 

A.  Drogoszewski. 


PietrzyokI  Jan.  Refleksy  światło,  8-ka, 
str.  80.  Z  rysunkami  Stanisława  Wy- 
spiańskiego. Nakł.  Tow,  Wydawzicze- 
fo  we  Lwowie,  1905.  Warszawa,  S.  Sa- 
owski.    Cena  kop.  30. 

Bara  avis...    bo  przyznać  trzeba,  że  w  obec- 
nych   czadach  zastraszająco  szybkiego    rozwoju 
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nafissej  swojskiej  pangrafomanji,  ukazanie  się 
książki,  która,  pomimo,  iż  pisana  jest  wier- 
szem, zawiera  dużo  czystej  i  szczerej  poezji, 
jest  nader  rzadkim  zjawiskiem.  Już  wiersz 
„Potok'*,  umieszczony  na  pierwszej  stronicy 
zbiorku  p.  Pietrzyckiego  kazał  przypuszczać, 
że  mam  przed  sobą  utwory  prawdziwego  poe- 
ty, zaś  wczytywanie  się  w  te  wytworne,  mi- 
sterne, a  pomimo  to  szczerze  przeczute  i  rze- 
czywiście piękne  poezje  utrwaliło  mnie  w  tym 
przekonaniu.  Tak  jest,  p.  Jan  Pietrzycki,  to 
duży  talent  poetycki,  lecz  tym  gorzej  dla  nie- 
go, bo  człowiek  z  tak  wrażliwą  duszą  na  tym 
tak  słusznie  zwanym  padole  łez  ani  szczęścia, 
ani  spokoju  zaznać  nie  może.  Tytuł  książecz- 
ki: „Belleksy  światła'*  jest  zupełnie  usprawie- 
dliwiony; z  każdego  wiersza,  z  każdej  stronicy 
bije  jasność  prawie  słoneczna,  bo  powstała  z 
ukochania  piękna  i  światła  i  ze  zrozumienia 
przyrody.  Jedno  tylko  miałbym  p.  Pietrzyc- 
kiemu  do  zarzucenia:  zanadto  jest  jeszcze  pod 
wpływem  ,,Chimery"  i  bardzo  często  szuka  do 
rzeczy  na  wskroś  szczerych— rymów  zbyt  kun- 
sztownych. 

Oto    dwa  fragmenty    ze    zbiorku  pana  Pie- 
trzyckiego: 

„Białe  słońce  włóczy  mgły 

Leśną  ciszą, 
Idą  ciche,  złoie  sny 

Nad  mą  duszą. 
Idą  ciche,  złote  sny  — 

Czar  kołyszą. 
Białe  słońce  włóczy  mgły 

Leśną  ciszą.'* 


jjMożeś  ty  tylko  mych  myśli  cieniem, 

Ck)  cicho  pieści  — 
Możeś  ty  tylko  dziwnem  marzeniem 

Złotej  powieści? 
Możeś  ty  dźwiękiem,  sennie  rozlanem 

W  dalekiej  głuszy  — 
Albo  też  echem  mocno  kochanem 

W  mej  własnej  duszy?** 

J.  A,  Hertz, 

Przybyszewski  Stanisław.  De  profundis, 
F.  Fonlane  et  Co.,  8-ka,  sir.  92.  Berlin 
1904..    Cena  m.  2. 


W  pierwszej  dobie  twórczości  Przybyszew- 
skiego, kiedy  pisał  wyłącznie  utwory  po- 
wieściowe, ^De  profundis**  jest  płodem  najja-. 
skrawszym,  najbardziej  wyzywającym.  Kazi- 
rodcza miłość  brata  ku  siostrze  nie  po  raz 
pierwszy  posłużyła  jako  motyw  poetycki.  Poe- 
zja romantyczna  używała  już  nieraz  tego  środ- 
ka: Byron,  Słowacki,  Garczyński  odtwarzali 
tę  miłość  straszną  i  nieszczęśliwą.  Ale  pomię- 
dzy romantykami  a  Przybyszewskim  zachodzi 
pod  tym  względem  ogromna  różnica.  W 
„Manfredzie**,  w  „Horsztyńskim**,  w  „Wacła- 
wa dziejach**  miłość  ta  pełna  jest  piękna,  poe- 
zji, ma  niewysłowiony  urok  grozy  i  tajemni- 
czości. I  czytając  te  utwory,  nie  doznajemy 
wcale  uczucia  wstrętu  i  odrazy  moralnej. 

Przybyszewski  przedewszystkim  kładzie  na- 
cisk na  sam  objaw  patologiczny.  Odczuł  on 
doskonale  chorą  duszę  manjaka,  trawionego 
nieustannie  jedną  myślą,  jednym  pożądaniem. 
Nie  brak  tu  żadnego  z  objawów  drugorzęd- 
nych: dreszcze,  gorączka,  wizje  potworne,  wy- 
czulenie jednych  zmysłów,  np.  dotyku,  przytę- 
pienie innych.  A  najważniejsze  jest  to,  że  nie 
wiemy  dokładnie,  czy  wszystko  to  było  rze- 
czywistością, czy  może  tylko  widzeniem  go- 
rączkowym. Umiał  Przybyszewski  odtworzyć 
stany  duchowe  sw^o  bohatera  z  wielką  siłą 
realizmu  i  dokładnością.  I  to  jest  najcelniej- 
szą  zaletą  „De  profandis**. 

Ale  to  jest  zarazem  największą  wadą.  Gdzie 
bowiem  ścisłość  i  dokładność,  tam  niema  miej- 
sca na  poezję,  na  sztukę.  Im  więcej  ^De  pro- 
fundis**  ma  charakteru  studjum  psychopatolo- 
gicznego,  his  tor ji  choroby,  starannie  spisywa- 
nej przez  uważnego  słuchacza  medycyny,  tym 
mniej  jest  utworem  poetyckim.  Jeżeli  główną 
cechą  poezji  jest  to,  że  patrzy  ona  na  zjawi- 
ska „sub  specie  aeternitatis",  to  w  „Deprofun- 
dis**  tego  n^H^A  nieskończoności**  nie  znajdzie- 
my. Pozostaje  studjum  kliniczne,  doskonale 
zrobione. 

A  może  cała  ta  wielka  niemoralność  „De 
profundis**  po  to  tylko  jest  zrobiona,  by  r^P*' 
ter  le  bourgeois*?  Cała  późniejsza  twórczość 
Przybyszewskiego  zdaje  się  stwierdzać,  że  sam 
on  zdi^  sobie  sprawę  z  błędności  tej  drogi. 

H.  GalU, 


JA  1. 
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Przybyszewski  Stanisław.  Synowie  ztemL 
8-ka,  str.  179.  Lwów,  Księgarnia  Pol- 
ska B.  Połonieckiego,  Warszawa,  E. 
Wende  i  8p.,  1904,    Cena  rb.  1.60. 

Jedną  z  zasadniczych  myśli,  założonych 
w  ^Synach  ziemi^  jest  stosunek  ^artystów*  do 
„tłumu**.  Artyści  czują  w  sobie  górne  myśli 
i  uczucia,  męczą  się,  tworzą  coś,  są  mózgiem 
i  nerwem  społeczeństwa;  a  tłum  odpycha  ich 
ze  wzgardą  lub  przechodzi  obok  nich  obojęt« 
tnie,  bo  obce  mu  są  cele  sztuki,  dążności,  ide- 
ały. „Hrabia  Ziurin  kupił  sobie  fonograf  za 
dwa  tysiące  reńskich  —  tak  szydzą  ci,  co  sa- 
mi siebie  nazywają  ^synami  ziemi**  Us  arttstes 
maudtts  —  pan  Domaszyński  automobil,  nasz 
wielki  mecenas,  który  w  tydzień  pisze  obra- 
chunki naszych  grzeszków,  spoczywa  w  obję- 
ciach zacnej,  szlachetnej  pani  Delmonse— a  my, 
my,  nędzarze,  nawóz  —  ha,  ha,  ha,.."  Nic 
więc  dziwnego,  że  artyści  giną  w  nędzy,  zatru- 
wają się  alkoholem,  toną  w  rozpuście  —  i 
nie  mogą  wydobyć  z  siebie  tego  wszystkiego, 
co  czują,  do  czego  są  zdolni  i  powołani.  A 
tworzyć  muszą,  muszą,  bo  zmusza  ich  do  tego 
nakaz  siły  wyższej,  potęgi  niezwalczonej,  któ- 
rej na  imię  Sztuka.  „To  jest  ta  straszna 
tragiedja  prawdziwego  artysty— mówi  Przyby- 
szewski przez  usta  swego  bohatera — że  jest  ja- 
kiemś  narzędziem  niewidzialnej  potęgi,  która 
mu  tworzyć  każe.  Ma  ona  widocznie  w  tym 
jakiś  ukryty,  nieznany  cel;  aby  go  osiągnąć, 
wyszukuje  sobie  męczenników,  i  aby  mogli 
tworzyć,  niszczy  im  życie,  robi  ich  ostatnimi 
nędzarzami,  podstawia  im  nogę  na  każdym 
kroku,  robi  ich  duszę  smutną  i  przeczuloną, 
by  to  samo,  co  innych  zaledwie  dotknie,  ich 
śmiertelnie  raniło...** 

Tak  się  przedstawia  w  ^Synach  ziemi"  owa 
„tragiedja  artysty**,  która  jednocześnie  w  „Pró- 
chnie* Berenta  znalazła  wyraz  skończony,  o 
wiele  silniejszy.  W  każdym  razie  w  tym,  co 
mówi  tu  Przybyszewski,  dużo  jest  prawdy 
i  dużo  goryczy. 

Drugą  ideą  przewodnią  „Synów  ziemi**  jest 
Zagadka  miłości,  zagadka,  niejednokrotnie  już 
stawiana  przez  Przybyszewskiego  i  w  powie- 
ściach, i  w  utworach  dramatycznych.  „Miłość 
w  moim  pojęciu  —  pisze  nasz  autor  w  przed- 
mowie do  niniejszej  powieści  —  to,  raz  jeszcze 
powtarzam  to,  com  tyle  razy  już  mówił,  kos- 
miczna potęga,  to  przeznaczenie  całej  ludzko- 
ści,   to  jej  moc,    która   nad  człowiekiem  stoi  i 


wymrzeć   mu    nie    pozwala*'.    Otóż   dzieje  ta- 
kiej miłości  są  treścią  „Synów  ziemi^. 

Takie  metafizyczne  pojmowanie  miłości  płcio- 
we] widzieliśmy  już  niejednokrotnie  w  utwo- 
rach Przybyszewskiego,  pod  tym  więc  wzglę- 
dem ^Synowie  ziemi**  nie  przynoszą  nam  nic 
nowego. 

„Synowie  ziemi**  to  ostatnia  powieść  Przy- 
byszewskiego; obecnie  oddaje  się  on  wyłącznie 
twórczości  dramatycznej,  ujawniając  na  tym 
polu  o  wiele  więcej  talentu.  Powieści  jego, 
bardziej  programowe,  niż  dramaty,  były  raczej 
ilustracjami  pewnej  tezy,  niż  samoistnemi  dzie- 
łami sztuki. 

H,  Galie, 

Sleroszewsici  Wacław.  Powrót  Powieść 
z  życia  wschodniej  Syberyi.  8-ka,  str. 
175.  Warszawa,  1904.  Nakład  Gebeth- 
nera i  Wolffa.    Cena  rb.  1. 

Sieroszewski  zdobył  sobie  sławę  polskiego 
Kiplinga.  I  trzeba  przyznać,  że  imię  to  jest 
zupełnie  zasłużone.  Autor  ^Brzasku**  bowiem 
był  u  nas  tym  Kolumbem,  co  odkrył  nowy 
świat,  egzotyczny,  pierwszy  w  sposób  reali- 
styczny, a  jednocześnie  pełen  poezji  i  serdecz- 
nego umiłowania  odtworzył  byt  i  postać  du- 
chową mieszkańców  dalekiego  i  bliższego 
Wschodu.  Czy  przypuszczał  kto  dawniej,  że 
w  tych  ciałach  zaszytych  w  skóry,  że  w  tych 
Jakutach,  Czukczach,  Kamczadałach,  kulisach 
chińskich,  tyle  jest  uroku  piękna?  że  uderza  w 
nich  zawsze  takie  same,  nad  Wisłą,  czy  nad 
Leną,  nad  Tamizą,  czy  nad  Jantse-kiangiem, 
zawsze  takie  same  ludzkie  serce? 

Ostatnia  powieść  Sirki  p.  t  ^Powrót^  ma 
ten  sam  teren  akcji  i  to  samo  tło  krajobrazo- 
we, co  i  „Na  kresach  lasów",  „Czukcze**: 
przyrodę  wschodniej  Syberji.  Ale  tło  obycza- 
jowe nieco  odmienne.  Nie  o  stałych  miesz- 
kańców bowiem  Syberji  tu  chodzi,  lecz  o  włó- 
częgów, obieżyświatów,  nie  [mających  ani  do- 
mu, ani  rodziny,  ani  nazwiska,  a  trudniących 
się  ciężką  i  poniżającą  pracą,  holowaniem  stat-' 
ków  kupieckich  w  górę  Leny  na  przestrzeni 
od  Jakucka  do  Maczy.  Świat  to  dziwny  i 
groźny,  napozór  odrażający,  jak  paryski  „dwór 
cudów**  w  powieści  Wiktora  Hugo^Nótre  Da- 
mę de  Paris^.  Ale  talent  Sirki  potrafił  wy- 
krzesać z  tycB  dzikich  i  ponurych  postaci  wie- 
le piękna  i  serdecznego  piękna. 
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Bo,  naprawdę,  ci  ludzie,  smagani  przez  nę- 
dzę i  głód,  wyzyskiwani  przez  chciwych  wła- 
ścicieli statków,  ogłupiani  stale  wódką,  w  na- 
rażeniu życia  nieraz  wlokący  za  sobą  na  linie 
ciężką  szkutę,  ci  ludzie  są  bardzo  biedni  i  - 
godni  pożałowania.  ,Idą  w  łachmanach  — 
mówi  o  nich  autor  z  serdecznym  współczu- 
ciem prze7  usta  swego  bohatera  —  źle  odży- 
wiani, smagani  przez  słotę...  Nogi  im  brzęk- 
ną  i  krwawią  się,  piersi  i  ramiona  ścierają  się 
do  kości...* 

Tak  więc  Sieroszewski  umie  wzbudzić  sym- 
patję  do  swoich  orylów.  Umie  też  niemi  zain- 
teresować czytelnika.  Ci  wszyscy  ludzie,  ów 
Indor,  ten  Obuch,  ten  Guran,  Majdaniarz,  Ta- 
tar- Achmetka,  Niemiec,  kucharz  Spirydyon 
i  inni  o  dziwacznych  przezwiskach,  są  napra- 
wdę ciekawi. 

1  ciekawa  rzecz,  jak  się  wobec  nich  zacho- 
wa wrażliwa  dusza  człowieka  cywilizowanego, 
i  to  takiego  idealisty,  jakim  jest  Karski,  boba: 
ter  powieści.  Wraca  on  z  żoną  Anną  i  małym 
synkiem  Olesiem  z  pod  Jakucka  na  południe. 
Spóźnili  się  na  parostatek,  a  że  pieniędzy  na 
podróż  kołową  nie  stało,  nie  pozostawało  więc 
nic  innego,  jak  odbyć  tę  długą  i  nużącą  po- 
dróż na  statku  holowniczym.  1  tu  poznaje 
on  po  raz  pierwszy  świat  orylów  sybirskich. 
Zrazu  czuje  on  do  nich  niechęć  i  odrazę,  jako 
do  ludzi,  stojących  na  bardzo  nizkim  sto- 
pniu kultury.  Ale  potym  sercem  zbliża  się 
do  nich  coraz  bardziej,  widzi  ich  nędzę  i  upo- 
korzenie, aż  wreszcie  czułe  jego  sumienie  nie 
może  znieść  tej  wielkiej  niesprawiedliwości  lo- 
su, by  jedni  ludzie  zmieniali  się  w  zwierzęta 
pociągowe  dla  wygody  drugich:  Karski  zaprzę- 
ga się  dobrowolnie  w  szlę  i  ciągnie  wraz  z  ho- 
lownikami. 

Czy  zyskuje  przez  to  ich  wdzięczność  i  przy- 
jaźń? Bynajmniej.  Za  ciemni  są,  za  niscy, 
by  zrozumieć  jego  szlachetne  pobudki,  patrzą 
nań  z  niechęcią,  nawet  z  podejrzliwością: 
szpiegować  ich  przyszedł,  czy  co  takiego? 
'  Gorzej  jeszcze  było  ze  starszyzną  statku,  je- 
go arystokracją.  Mówimy  tu  o  właścicielach 
statku,  Koźmie  i  Damjanie,  o  trzech  pasaże- 
rach, kupcach  sybirskich,  Bryłkinie,  Gubkinie 
i  Tereszkinie.  Ci  wszyscy,  chociaż  sami  się  pu- 
szą i  wynoszą,  niewiele  co  wyżej  stoją  pod 
względem  cywihzacyjnym  od  tych,  którzy  ich 
ciągną.     Pić,  ile  się  da,  rozwalić  się  w  grubym 


negliżu  w  swojej  kajucie  i  śpiewać  chórem  naj- 
sprośniejsze  piosenki,  nawet  wobec  pani  Anny, 
często  naprzekór  je  i  Karskiemu,  oto  co  jest 
ich  żywiołem. 

Z  nienawiścią  patrzą  oni  na  Karskiego,  jak 
na  człowieka  z  innego  świata,  od  chwili  zaś,  kie- 
dy zaprzągł  się  do  ^pólki*,  nie  szczędzą  mu 
przykrości,  miotając  nań  obelżywe  wyrazy: 
„farmazon!...  sycylista!..." 

Nic  więc  dziwnego,  że  podróż  w  takich  wa- 
runkach jest  dla  obojga  Karskich  istną  tortu- 
rą moralną.  Podzielamy  też  ich  radość,  kiedy 
wreszcie  w  Maczy  dopadli  parostatku  i  znale* 
źli  się  w  cichej,  schludnej  kajucie.  Odrazu 
uczuli  się  w  Europie.  Karski  „pochylony  nad 
maszynowym  lukiem,  patrzał  z  zachwytem,  z 
tkliwością  nieledwie  na  stalowe  kołar,  korby  i 
tłoki,  błyskające  w  świetle  elektrycznym,  i  du- 
mał o  dziwnym  tworze  ludzkim,  o  zaklętym 
w  metal  zbiorowym  duchu  i  zbiorowych  wy- 
siłkach, który  duszom  swych  twórców  pozwalał 
się  układać  w  innym  wyższym  i  lepszym  po- 
rządku...* 

Na  tym  silnym  akordzie,  dźwięcznym  w 
swoim  tonie  kończy  się  „Powrót^,  godzien 
stanąć  obok  innych  utworów  Sieroszewskiego, 
obfitujący  w  sceny  malownicze  i  groźne,  po- 
tężnie przemawiające  do  wyobraźni   czytelnika. 

H.  Galie, 

Stador  Adam.  Adoraeya.  Poezye.  Wy- 
danie wznowione.  Stanisławów.  Nakła- 
dem Albina  Standachera  i  Spółki.  War- 
szawa, księg.  Jana  Fiszera.    Cena  k.  80. 

Zbiór  ten  poezji  lirycznych  składa  się  z  pięciu 
części.  Najobszerniejsza  i  najudatniejsza  z  nich 
poświęcona  jest  żonie  poety  i  zawiera  szereg 
wierszy,  wyraŻHJących  zachwyty,  uniesienia  i 
uwielbienia  miłosne,  w  których  silnie  i  żywo 
oddane  wrażenia  zmysłowe  łączą  się  z  bardzo 
podniosłym,  idealnym  nastrojem  uczuciowym. 
Stosunek  wzajemny  tych  dwuch  czynników 
daje  poznać  w  ^Adoracjach**  p.  Stadora  mi- 
łość czystą  i  szlachetną,  ujawniającą  się  w  peł- 
ni swej  prawdy  realnej.  Szkoda  tylko,  że  po- 
etycki jej  wyraz  tak  jest  ogólnikowy,  pozba- 
wiony dobitniejszy  cli  i  oryginalniejszych  to- 
nów samoistnego  natchnienia,  a  przytym  tak 
niewiele  posiada  wyższych  zalet  artystycznych, 
czasem  grzeszy  przeciw  bardzo  zasadniczym 
wymaganiom    dobrego  smaku,  a  nawet  poprą- 
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wnoBci  językowej  (gdy  np,  poeta  ażywa  dla 
rymu  wyrażenia:  życiem  darmem  zam.  dare- 
mnem). 

Te  Bame  mniej  więcej  zasadnicze  znamiona — 
ogólnikowość  tonu,  niski  poziom  artyzmu,  tu 
i  owdzie  niepoprawnosć  w  języku  —  dają  się 
spotykać  we  wszystkich  pozostałych  częściach 
poetyckiego  zbioru  p.  Stodora,  zawierających 
bądź  odbicia  jakichś  nieokreślonych  a  górnych 
bardzo  pragnień  („Jakoby  orzeł  ze  złamanymi 
loty",  nPod  tchnieniem  zwątpienia*)  bądź  też 
obrazy  przyrody  rozwinięte  na  tle  lirycznych 
nastrojów  („Wiosenne  tchnienia  przyrody**). 
08tatm'a  część  zbioru  (p.  t.  „Epilog*"),  składa 
się  z  szeregu  zwrotów,  w  których  poeta  okre- 
śla wzniosłe  idealne  zadania  swej  twórczości, 
w  przeciwieństwie  do  poziomych  zadań  i  dą- 
żeń realnej  powszedniości  życiowej. 

W,  Gos  tomski., 

Stodor  Adam.  Atlantyda,  Fantazya  li- 
ryczna. 8-a,  str.  37.  Lwów,  1904  nakł. 
Księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego.  War- 
szawa, E.Wende  i  Sp.  Cena  kop.  60. 

Atlantyda,  bajeczny  kraj  za  morzami,  to  kraj 
szczęścia,  do  którego  przez  fale  życia  tysiące 
podąża  żeglarzy,  ale  który  niedościgniony  jest 
dla  nikogo,  bo  wcale  nie  istnieje. 

Taką  nie  nową  wcale  myśl  pesymistyczną 
usiłuje  p.  Stador  rozwinąć  i  uplastycznić  w 
swej  „fantazji  lirycznej**  za  pośrednictwem  o- 
brązów  poetyckich,  w  których  trudno  dopatrzyć 
się  jakichś  nowych,  świeżych  pierwiastków  na- 
tchnienia twórczego  i  wybitniejszych  zalet  ar- 
tystycznych. 

„W  srebrnej  poświacie  księżyca**  płynie  łódź 
czarodziejska,  a  w  niej  urocza  postać  niewie- 
ścia. Za  nią  nieprzeliczony  tłum  łodzi  żegluje 
w  dal,  daremnie  usiłując  ją  doścignąć.  W  pie- 
śni żeglarzy  poeta  wyjaśnia  alegoryczne  zna- 
czenie tego  obrazu,  mającego  przedstawiać  po- 
goń za  szczęściem;  a  następnie  w  marzeniu 
8wem  kreśli  obraz  kraju  szczęścia,  gdzie  wzno- 
szą się  świątynie,  piękna,  wiedzy  i  miłości. 
Ale  urocze  marzenie  znika.  Ponury  demon  z 
czarnymi  skrzydłami,  wśród  huku  gromów  i 
i  światła  błyskawic,  oznajmia  poecie,  że  piękne 
marzenia  o  szczęściu  i  żegluga  doń  tłumów 
ludzkich  przez  ocean  życia  są  bezcelowe  za- 
równo. Ów  demon  złowrogi,  to  rzeczywistość, 
burżycielka    fantastycznych    krain    przez  pra- 


gnienia nasze  rojonych.  To  obrazowanie  poe- 
tyckie rozwija  się  w  formie  wierszowanej,  nie 
wolnej  od  różnych  usterków  pod  względem  sma- 
ku artystycznego,  rytmiki,  wersyfikacji,  a  na- 
wet poprawności  językowej,  która  nieraz  pod- 
porządkowana jest  potrzebie  końcówek  rymo- 
twórczych,  jak  np.  w  wyrażeniach:  w  cichym 
przestworze,  (zam.  przestworzu),  blask  srebrne- 
mi  (zam.  srebrny). 

JV.  Gostomski, 

Walewska  Marya  Colonaa.  Sęp,  Dramat  w 
3-ch  aktach.  8-ka.  Brody,  1904.  „Bi- 
blioteka pisarzy  nowoczesnych**.  Na- 
kład Feliksa  Westa.  Warszawa,  skł.  et, 
E.  Wende  i  Sp. 

Jest  to  nie  tyle  dramat  z  rozwijającą  się 
akcją  i  charakterystyką  działających  osób,  ile 
sytuacja  dramatyczna,  rozłożona  na  trzy  akty, 
trzy  zasadnicze  momenty.  Sytuacja  jest  dość 
zajmująca,  o  żywym  napięciu  i  o  dość  bogatej 
w  szczpułym  jej  zakresie  treści  psychicznej. 
Głównym  jej  motywem  do  najwyższego  stopnia 
wytężona  i  chorobliwa  nerwowość  wszystkich 
działających  w  dramacie  osób  typu  nowoczesne- 
go (czyli  wyrażając  się  utartym  terminem)  mo- 
dernistycznego w  przeciwieństwie  do  jedynego 
przedstawiciela  dawniejszych  czasów  i  schodzą- 
cych JUŻ  ze  świata  pokoleń  o  zdrowszych  ner- 
wach i  normalniejszym  ustroju  psychicznym. 

Ezecz  dzieje  się  w  „Willi  róż*  starego  Racsa, 
wielkiego  lubownika  kwiatów,  a  osobliwie  róż, 
które  hoduje  z  gorliwością  maniaka  przez  pa- 
mięć dla  umiłowanej  w  młodości  kobiety.  Kóz- 
łączony  z  nią  przez  losy,  zachował  jedyną  po 
niej  pamiątkę,  zeschły  kwiat  różany  i  odtąd  w 
różach  czci  wspomnienie  wielkiej  swej  miłości, 
której  na  zawsze  pozostał  wierny.  Ten  motyw  wy- 
górowanej uczuciowości  z  przebrzmiałej  epoki  ro- 
mantycznej przeciwstawiony  jest'  w  osnowie  dra- 
matu nowoczesnemu  rostrojowi  nerwowemu,  po- 
zbawiającemu ludzi  dzisiejszych  wszelkiej  zdol- 
ności do  kochania  zarazem  i  do  życia.  W  willi 
starego  romantyka  bawią  dwie  jego  siostrzenice: 
zamężna  Zofja  i  niezamężna  Nina.  Pierwsza 
nie  znajduje  zadowolenia  w  małżeństwie  z  czło- 
wiekiem, któremu  nic  nie  ma  do  zarzucenia, 
prócz  tego,  że  nie  zdołał  jej  uwolnić  od  pospo- 
litej prozy  życia;  druga  nie  może  bię  zdecydo- 
wać na  zaślubienie  szczerze  ją  kochającego 
człowieka,  któremu  wywzajemnia  się  kapry- 
śnym flirtem,  wybuchami  fantazji    i  porywami 
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wyrafinowaoej  zmysłowości.  Brat  ich,  Jerzy, 
rozłączony  bez  określonego  powodu  z  kochaną 
niegdyś  małżonką^  nia  się  z  nią  Ti^łaśnie  po  'la- 
tach dwunasta  połączyć  za  poariadnictweni 
flióstr.  Jakoi  na  wezwanie  ich  przyjeżdża'  do 
willi  róż  piękna  jeszcze  i  młoda  ale  zniechęco- 
na do  życia  i  apatyczna  kobieta.  Mf^żonkowie 
porozumiewają  się  niby,  aby  nadal  żyć  razem. 
Nic  sobie  nie  naają  do  wyrzucenia,  ale  nic  też 
do  powiedzenia  ó  wzajemnych  swych  uczuciach. 
Jak  ongi  beż  powodu  się  rozeszli,  tak  teraz  bez 
powodu  się  łączą.  Wszystko  kaprysy  i  .przy- 
widzenia roetrojonych  neurasteników,  których 
pojąć  nie  moie  stary  przedstawiciel  dawnego 
zdrowszego  pokolenia.  Ostateożhą  konsekwen- 
cję zwyrodniśłej  nerwowości  widzimy  w  przy- 
bywającej z  matką  ćHorej  na  serce  dwunasto- 
letniej córce  Jerzego,  która  niby  dziecko-^wid- 
mo  ze  swą  przejrzystą  chorobliwą  cerą  i  za- 
padłemi  oczyma,  zjawia  się  w  zakończeniu  dra- 
hiatu,  jako  syinbol  postępującej  z  pokoleniami 
w  pokolenie  dekadencji  życiowej. 

Cała  ta  osnowa  rozwija  się  bez  wyraźnego 
tla  życiowego,  bez  określonych  motywów.  Szkic 
dramatu  zarysowany  na  temacie  ncurasteńji  w 
djalogu  zwięzłym  i  dosadnym,  niekiedy  z  pew- 
nym pogłębieniem  psychologicznym  (mianowi- 
cie w  sceniłj  aktu  drugiego  pomiędzy  Niną 
i  Ludwikiem)  niekiedy  w  zręcznych  i  subtel- 
nych, choć  nieco  wymuszonych,  igraszkach 
słownych.  Język  niezbyt  charakterystyczny, 
ale  ożywiony  i  poprawny  na  ogół,  z  wyjąt- 
kiem dwućh  drobnych  usterków  (nie  pragnąć  nłc 
Ktr.  17  i  nie  miałem  >V,  str.  49).  Tytuł  dramJa- 
lu  symbolicznie  oznacza  sępa  roztrojonej  ner- 
wowości, pożerającej  serca  dzisiejszych  ludzi. 

PV,  Gosłomski, 

\  W6y49enhof*Józef.  Żywot  i  myśli  Zygmun- 
ta  PodfUipakiego.  Wyd.  czwarte.  8-ka. 
str.  3S2.  Warszawa,  nakł.  Gebethnera 
i  Wolffa.  Cena  rb.  1.50. 

/  „Podtllipski*  dobrze  jest  już  znany  czytają* 
oej  publiczności,  czego  dowodem  czwarte  wydanie 
tego  utworu;  on  to  właśnie  dał  swemu  autorowi 
imię  w  naszej  literaturze.  I  słusznie.  Nie  jest 
wprawdzie  ^Podfilipski*  zwartym  i  jednolitym 
dziełem  sztuki,  pod  wielu  względami  ustępuje 
-Sprawie  Dołęgi**,  która  przewyższa  ^Podfilip- 
skiego*  i  rozległością  tła  spojeczno-obyczajo- 
wego,  i  symetrją  układu,  i  większą  subtelno- 
ścią iroDJi. 


Jeżeli  „Sprawa  Dołęgi*  jest  powieścią,  i  to 
powieśdą  dó  pewnego  stopnia  klasyczną,  to 
-Ppdfilipskiego'*  mpżepay  uważać  za  zbtór  ma- 
terjatów  do  powieści,  dość  ludnie  zestawionych, 
^dopiero  studja  przygotowawcze  dó  wielkiego 
obrazu  żyda  i  obyczajów  i?yitezych  warstw 
spkdecziiych. 

Ale  pdmimo  to  »Podfllip8lki*  ma  wartość 
niepoślednią,  hietylkó  jako  pierwsza  próba 
ostrza  satyry  u  Weyssenhofa,  ale  także  jako 
dokument  obyczaje \yy.  Z  tych  luznycłi  nota- 
tek wylania  ^ię  doskonale  zar}^sowaha  {dostać 
bohatera,  co  umiał  sobie  życie  urządzić,  ego- 
isty i  sybaryty,  odtworzona  z  rzadką  przeni- 
kliwością i  wybornym  znawstweb  stosunków 
i  charakteru  tej  sfery,  ido  której  zalicza  się 
Tbdfilipskl.  I  dlatego  też  powieść  czyta  się  z 
{aidm  zainteresowaniem. 

H.  Galie, 

WIMeOfikar.  Salome^  dramat  wl  akcie. 
Przekład  Jadwigi  Gą«ow8kiei.  8-ka  str. 
94.  Monachium,  MCMIV.  Nakładem  księ- 
garni Dr.  J.  Marchlewski  iSp.  Warsza- 
wa, skł.  gł.  w  ksi^g.  Centnerszwera. 
Cena  kop.  60.  . 

T/fć  man  had  killed  the  tking  he  loved.  And 
so  he  had  to  die  -  człowiek  zabił  to,  CO  ukochał, 
i  za  to  musiał  umierać— mówi  Oskar  Wilde 
w  jednej  z  pięknych  i  głębokich  strof  swojej 
^ballad  of  Reading  Gaoł^  (^Ballada  O  więzieni  U 
w  Reading*),  a  myśl  ta,  wypowiedziana  przez 
poetę  w  dniach  udręczenia  i  upadku,  żdawalti 
się  przyświecać  mu  o  wiele  wcześniej,  gdy  w 
pc^ni  uznania  i  sławy  tworzył  swą  przepyszną 
tragedję  „Salome*,  przyjmowaną  potym  z  en- 
tuzjazmem  w  teatrze  Sary  Bernhard  w  Paryżu. 
Bo  właśnie  bohaterka  tego  pdfnego  artyzmu 
dzieta,  „najpiękniejsza  z  dziewic  Judei*,  złoto- 
włosa córa  Herod  jady,  kocha  przenamiętnie  a 
beznadziejnie,' kocha  z  niepohamowanym,  nie- 
zwalczonym  azAłem  wszechwładnej  tyranki 
Wschodu,  a,  nie  mogąc  w  inny  sposób  zdobyć 
i  posiąść  dumnego,  niedostępnego  Jochansana, 
smagającego  biczem  słÓw  groźnych  ¥^tępki 
domu  królewskiego,  wydziera  podstępnie  od 
szalejącego  dla  niej  z  miłości  ojczyma  wyrok 
śmierci  na  gł^owę  proroka.  A  gdy  otrzymała 
ją  wreszcie,  gdy  ją  otrzymała  z  rąk  kata  na 
misie  złotej,  c^uje' i  pieści  martwe  usta  uprą* 
gnione,  te  usta,  które  porównywiJa  w  wybu- 
chach namiętnych  do    jaMka    granatu,  nożem 
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2  ko»cj^  stoniowej  przeciętego,  i  do  gałązki  ko- 
ralu, którą  rybacy  w  mrokacłi  morskich  zna- 
Ie:^Ii  i  dla  królów  przeznaczyli;  gryzie  je.  w  e^za- 
le  miłosnym,  jak  owoc  dojrzały,  póki  sama  nie 
padła  naartwa  pod  tarczaini  ż<duierzy  !Bteroda, 
przejętej  zgrozą  i  zawiścią  piekielną. 

l^ewiiete  W8'kazacl)y  można  dzieł  drapaitycz- 
kiych,  gdzie  w  tak  'szczupłych  ramach'  mieści 
się  taki  szalony  rozpęd  aKccji,  taki  i  r.epych 
słowa,  takie  bogactwo,  taka  różńolitosć  i  harak- 
terów,  talći  ^jreszcie  dobÓr  scen,  pełnych  mało- 
wniczości  i  sfly,  jak  w  tej  tragiedji.  Autor  jej 
miał  zupełne  .prawo  powiedzieć  o  sobie,  'że  my- 
śli jego  nie  rodzą  się  nagie,  że  one  są  już  od- 
razu  obrazami,  jak  czasem  d  tych  rzeźbiarzy, 
ttórzy  nie  wyrażają  i^wych  myśli  w  marmurze, 
lecz  w  nim  bezpośrednio  myślą.  Mimo  C$iy  eg- 
żotyzin  utworu,  każda  postać  żyje  tu  i  narzuca 
się  wprost  wyobraźni  plastyką  kształtów  i  wy- 
razu. A  ile  przytym  odcieni  uczucia  miłości, 
zazdrości  i  innych:  ód  tę.<«knego  rozmarzenia 
młodego  Syryjczyka  do  szalonych  wybuchów 
Salomy,  od  występnych  zachcianek  Heroda  dó 
iślepej  nienawiści  jego  małżonki.  Obok  meląn- 
cholji— szał,  obok  gromów  proroczych — uniesie- 
nia zmysłów  nieokiełznanych.  Chwilami  żałuje 
się  tylkoj  że  do  tragiedji  tej  nie  można  wpleść 
ustępów  paru  z. przepięknej,  a  głębszej"  jeszcze 
bodaj  ^Salome*  Kasprowicza  (mówię  o  poema- 
cie pod  tym  tytułem,  nie  ó  słabszej,  zdaniem 
'moim,  „Uczcie  Herodjady",  która  się  ukazała 
świeżo):  „A  o  poranku^  o  świcie,  któż  mnie 
budzi  całowaniem  w  oczy?  To  on,  to  prorok 
.boży I  kto  pieści* miedź  złotawą  roz witych  war- 
koczy i  budzi  Całowaniem  z  słodkich  snów  om- 
dlenia? To  on,  to  prorok  boży!  któż  głowę  mą 
podnosi  i  do  ust  przyciska  i  znowu  ją  na  pu- 
chach jedwabnych  położy?  I  budzi  całowaniem 
i  sen  inÓJ  przemienia  w  rosskosziią  słodką  jawę? 
To  on,  to  prorok  bożyf    Ach  prżyjdźl.." 

Wilde,  według '"świadectwa  Andrzeja  Gide'a, 
rozróżniał  dwa  rodzaje,  artystów.  Jedni  mają 
przynosić  odpowiedzi,  drudzy — zadawać  pyta- 
nia. „Trzeba  tjrlko  wiedzieć — ostrzega— czy  się 
jeet  z  tych,  co  pytają,  czy  z  tych,  co  mają  Dd- 
powiadac,  gdyż  ien,  co  pyta,  nie  odpowiada 
nigdy.  Wiele  tworów  czeka  tileraz  długo,  za- 
him  je  (udzie  zrozumieją;'  były  onebowieni  od- 
powi^asią  na  pytania,  których  jeszcze  nie  po- 
stawiono, a  pytatoie  niekiedy  przychodzi  w  dłu- 
ghn  odstępie  czasu  po  odpowiedzi**.    Większość 


dzieł  autora  „Salomy*  należy  inoze  do  takich 
odpowiedzi,  danych  przed  czasem  właściwymi, 
albo  do  pytań,  na  które  .nikt  jiie  odpowie. 
Niektóre  z  nich  jednak  budzą  już  dzisiaj  u  nas 
zainteresowanie  diiże.  Dowodem  —  -Salome**, 
którą  kilka  osób  przetłumaczyło  jednocześnie, 
ale  ze  znanych  mi— tyl^o  j)rzekiad  p.  Jadwigi 
Grąsowskiej  stpi  na  wysokości  zadania  i  jest 
naprawdę  przekładem  artystycznym.  Gdyby 
nie  parę  usterków  językowych,  mógłby  on  słu- 
żyć za  wzór,  w  jaki  sposób  utwory  poezji  ob- 
cej przyswajać  należy  literaturzei  ojc^stej.  Nie 
trzeba  zapominać  o  nim,  gdy  ,^iomo^  biedzie 
miała  wreszcie  ukazać  »ię  w  naszym  te&tr^e^ 
gdzie  ją  zapowiadają  podobno. 

Wi.  Btikowiński, 

• '       ' '  ■       '  V  ■  '        •  ■         . 

..    '        (  . .      ■  .      ■  ■  ■      . 

Publicystyką. 

Butler  Józefina.  Mój  pochód  krzyżowy. 
Zarysy  ^vwQtą  i  pracy.  Z  przedmową 
S.  Posnera.  8-ka,  str.  131.  Warszawa 
1904.  Wydawnictwo  ^Ogniwa**.  (Biblio: 
teka  abolicyonistyczna)* 

Walka  z  „nierządem  uorganizowanym**,  z 
rozpustą  upaństwowioną*,  z  „urzędową  regle- 
mentacją  hańby  niewieściej**— takim  był  pro- 
gram i  cel  główny  założonego  w  r.  1680  w  An- 
glji  „Związku  pań**  {tadies  National  Assocation) 
w  którym  Butlerowa,  wciągu  kilkunastu  pierw- 
szych lat  istnienia  Ligi  odegrała  najc/ynniejszą 
inicjatorfką  i  organizacyjną  rolę;  udział  ten 
swój  opisała  następnie  w  dzidku,  do  któregp 
obok  osobistych  wspomnień  autorki,  weszły 
rozmaite  dokumenty  stowarzyszenia:  uchwały 
kongresów  międzynarodowych  w  Genewie  18Ś7 
i  Genui  lS69,  odezwy  i  listy  osób  znakomitych, 
między  innymi  N^.  Hugo  i  Mazzinjego,  proto- 
kóły posiedzeń  itp.  Cenny  to,  choć  urywkowy, 
materjał  do  historji  „krucjaty**  przeciwko  usta- 
wodawczenau  upośledzeniu  kobiety  w  dziedzinie 
jednej  z  najcenniejszych— lubo  zbyt  laciio  na- 
dużywanych —  swobód  człowieka...  Krucjata 
uwieńczyła  się  powodzeniem  w  Anglji,  w  innych 
zaś  krajach  poczyniła  znaczne  szczerby  w  prze 
pisach  ab  origine  francuskich  (1802),  rpzciąga- 
\  jących  nadzór  policyjny  i  kontrolę  lekarską  nad 
obyczajnością... — czyli  raczej  nad  nieobyczajno- 
ścią  publiczna.  Sprawiedliwość  i  „prawa  czło- 
wieka**— prawa  z  pochodzenia  również  francus- 
kie, jak  wiadonio  (1789) — zyskały  na    tyrń  nie- 
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wątpliwie  i  dui^o.  A  ile  zyskała  moralność? 
Ostatnie  Bozdzialy  pamiętnika  pani  Butlerowej 
wyrażają  się  w  tej  kwestji  zasadniczej  znacz- 
nie już  ogólnikowiej  i  mgliściej:  „jedynym  ra- 
tunkiem jest  czyste  życie...**  „jedyny  skuteczny 
ŚTodek^naucąyć  się  żyć  w  czystości**.  Dodaj- 
my, że  zwięzła,  jędrna,  na  statystyce  oparta 
przedmowa  p.  3.  Posnera  do  polskiego  prze- 
kładu dziełka  nadaje  chwiejnym  i  rozwianym 
gdzieniegdzie  wywodom  Butlerowej  fundament 
mocny,  prawdziwie  naukowy. 

Józef  Tokarzewicz, 

Dumolard  Henryk.  Japonja  pod  względem 
polityezngm,  ekonomiczm/m  i  społecznym 
(tłumaczenie  M.  Sarneckiej).  8-ka,  str. 
380+1  n.  Lwów,  1904.  Polskie  To  w. 
Nakładowe.  Warszawa,  E.  Wende  i  Sp. 
Cena  rb.  2. 

KlośnikZ.  Japonja,  8ka,  str.  278.  Lwów, 
1904.  Lwowskie  Tow.  Wydawnicze.  SkZ. 
gł.  w  księg.  St.  Sadowskiego.  Cena  rb. 
1.30. 

Na  dobro  księgarzy  -  nakładców  naszych  za- 
pisać należy  fakt,  że  o  kraju,  który  dzisiaj 
podwójnie  interesuje  wszystkich,  wydali  na  po- 
czekaniu aż  kilka  książek,  a  znów  na  ich  de- 
bet —  że  większość  tych  dziełek  w  wydaniu 
polskim,  to  liche  kompilacje  i  przeróbki,  do- 
konane przez  ludzi,  którzy  nietylko  nie  mogli 
zapewne  sami  osądzić  i  poprawić  zdań,  wygła- 
szanych przez  pisarzy  cudzoziemskich,  lecz  — 
co  już  gorsza  —  nie  umieli  streszczać  i  zesta- 
wiać logicznie  a  spójnie.  Zarzut  ten  postawić 
należy  przedewszystkim  drugiej  z  prac,  wy- 
mienionych w  nagłówku,  która  posiada  tak 
wiele  cech  roboty  pobieżnej  i  płytkiej,  wyko- 
nanej na  prędce,  a  może  i  na  zamówienie,  że 
jej  bezkrytyczność  razić  musi  najmniej  wyma- 
gającego czytelnika.  Zawiera  ona  wszystkiego 
potroBzę:  krajobraz,  życie  religijne,  taniec,  ar- 
mja  i  flota,  trochę  cyfr  i  nieco  poetycznych 
zachwytów,  odrobina  wątpliwości  i  coś  w  ro- 
dzaju ogólników  socjologicznych;  ule  żadne 
zdanie  od  początku  do  końca  książki  nie  bu- 
dzi zaufania.  Co  do  stylu  i  języka,  przytoczę  parę 
przykładów:  „ Wzdłuż  trotoaru  wysadzo- 
nego krajem  wątłemi  wierzbami  i  słu- 
pami telegraf icznemi'^  (str.  133);  „perjodyki 
(==  czasopisma)'',  „landauery  (=lando)".  elita" 
i  „zadowalniać*';  „nie  nawiedzała  ją  ta  klę- 
ska" (str.  159)  i  t.  d.  Nakoniec  zwrócić  mu- 
szę uwagę,   że  przyjęty  przez  p.  Kłosnika  Cjak 


zresztą  powszechnie  u  nas)  zwyczaj  podawania 
wyrazów  i  nazw  japońskich  w  transkrypcji 
cudzoziemskiej  (angielskiej,  niemieckiej  i  fran- 
cuskiej) jest  może  dogodny  dla  „ tłumaczy '^ 
lecz  dla  publiczności,  która  nie  ma  obowiązku 
znać  zasad  wymowy  języków  obcych,  zwyczaj 
ten  (wbrew  zdaniu  p.  lOośnika,  por.  str.  14) 
jest  jaknajszkodliwszy  i  właśnie  wprost  prowa- 
dzi do^l.aosu.  Trudno  byłoby  dziś  wprawdzie 
wykorz  aić  złośliwą  tradycję  podawania  w  pi- 
sowni cudzoziemskiej  nazwisk,  branych  z  tych 
języków,  które  posługują  się  alfabetem  łacin-* 
skim  (jak  np.  Beaconsfield,  Comte,  Pallavicini) 
lecz  skoro  już  piszemy^  jak  każe  zwyczaj  po- 
żyteczny i  rozsądny:  Szczedryn,  Deljanis,  Wie- 
liczkow,  to  nie  wiem  dlaczego  mamy  zniewa- 
lać czytelnika  polskiego  do  wymawiania:  Fudji 
Tarashi:  Wiczu  i  t.  d.,  gdy  naprawdę  to  brzmi: 
Fudży,  Taraszy,  Uiczu  i  t.  d. 

Przechodząc  do  drugiej  książki,  trzeba  po- 
wiedzieć odrazu,  że  jest  to  praca  poniekąd  źró- 
dłowa, bo  pisał  ją  prof.  prawa  francuskiego 
na  uniwersytecie  w  Tokio;  nietylko  miał  on 
sposobność  zdobycia  wielu  niezbyt  dostępnych 
cyfr  i  wiadomości,  ale  i  mógł  obserwować  zja 
wiska  konkretne  i  realne,  ukryte  dla  ogółu  w 
abstrakcji  cyfr  czy  formułach  prawa.  Wiado- 
mo zaś,  że  między  schematem  a  życiem  je-<t 
przepaść  zawsze  i  wszędzie,  cóż  dopiero  w  spo- 
łeczeństwie fermentującym  i  przebudowywanym 
Ale  praca  p.  Dumolard'a,  będąc  w  wielu  ra- 
zach źródłową  i  nosząc  urok  świeżości  wrażeń 
bezpośrednich,  jest  przecież  dziełem  publicysty 
raczej,  niż  uczonego  badacza  i  musi  być  brana 
oględnie.  Naprzód  p.  Dumolard  nie  bawił 
w  Japonji  dość  długo,  żeby  ją  poznać  grunto- 
wnie ^bo  tylko  trzy  lata),  a  potym,  co  waż- 
niejsza, jest  on  z  pewnością  usposobiony  dla 
niej  niechętnie.  Wyraźniej  i  głębiej  widzi  on 
i  jej  wady,  niż  jej  zalety  (choć  mówi  o  jednych 
i  drugich),  a  nadto  sądy  jego  mają  tę  nie- 
zmiernie ujemną  właściwość,  że  dynamikę  roz- 
woju społecznego  biorą  za  statykę.  Może  dla- 
tego, iż  jest  on  prawnikiem,  przywykłym  do 
myślenia  w  formułach  stałych,  nie  umie  opa- 
nować gwałtownych  prądów  rozwojowych,  roz- 
sadzających Japonję  dawną  i  niosących  ia  w 
przyszłość,  o  której  wyrokować  można  nie 
przez  zestawienie  sprzeczności,  spostrzeganych 
dzisiaj,  lecz  przez  poznanie  przeszłości,  z  któ. 
rej  wyłoni  się  jutro  nowe  i  znów  zapewne  spo- 
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kojne.  Być  może,  iż  społeczeństwo  japońskie 
zgniotą  wysiłki  nadmierne,  przedsięwzięcia  nie- 
mal zuchwałe,  lecz,  by  to  przewidywać,  trze- 
ba raczej  poznać  jego  siły  i  zasoby,  nie 
zaś  kontrasty  między  rzeczywistością,  a  posta- 
wionym celem. 

P.  Sarnecka  powinna  pomyśleć  o  gramatyce, 
jaktby  nie  był  jej  zawód  i  gdzieby  stą  nić  znaj- 
dowała. 

lan  Stecki. 

Technika. 

Leduo  A.  prof.  adj.  fizyki  w  Sorbonie. 
Tehegraf  bez  drutu,  8-ka,  str.  45,  9  rysun- 
ków. Warszawa  1905.  Przełożył  Stan. 
Bouffał. 

Jej^t  to  popularny  odczyt,  wygłoszony  w  ma- 
ju r.  z.  Leduc  mówił  o  telegrafie  wogóle,  te- 
legrafie Moree^go,  falach  głosowych,  świetlnych 
i  elektromagnetycznych,  rezonansie,  syntonji, 
koherezie  i  nareszcie  opisał  w  ogólnych  zary- 
sach urządzenie  stacji  wysyłających  i  odbiera- 
jących telegrafu  bez  drutu.  Prelegent  usiłował 
być  możliwie  popularnym,   nie    okazał    jednak 


talentu  popularyzatora.  Przedstawienie  rzeczy 
jest  suche,  często  niejasne  a  przytym  bardzo 
pobieżne  i  powierzchowne.  Przypuszczam,  że 
odczyt  ten  nie  wywołał  w  umyśle  słuchaczów 
jasnego  obrazu  opisywanych  zjawisk.  Tam  jed- 
nak słuchacz  miał  przed  sobą  przynajmniej  o* 
pisywane  przyrządy  i  widział  doświadczenia. 
Polbki  czytelnik  jest  w  znacznie  gorszym  poło- 
żeniu. Musi  on  zadawalać  się  krótkim  i  nie- 
jasnym  opisem  przyrządu  lub  zjawiska,  poda- 
nym nieraz  bez  rysunku  (telegraf  Morse^go  re- 
lai  i  t.  d. 

Tłumaczenie,  na  ogół  poprawne,  nie  jest  jed- 
nak wolne  od  pewnych  usterków:  ^Antennę" 
niepotrzebnie  i  nieudatnie  spolszczono  na  „drą- 
żek^,  „kotwica*  elektromagnesu  nazywa  się  raz 
„kontaktem'  (str.  8)  i  raz  „zbroją*  (str.  29), 
zamiast  „lejdejska*  (butelka)  byłoby  prawdo- 
podobnie poprawniej  mówić  „lejdeńska*;  wyra- 
żenie „transformator,  zasilany  stukonnym  alter- 
natorem* (str.  37)  jest  niedorzecznością,  bo 
trandtormator  można  zasilać  tylko  prądem  i  t.  d. 

Z.  Straszewicz, 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  Jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawiadomień: 
a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  Już,  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  oni  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  I  tłumaczów  dla 
dzieł,  pisanych  w  Językach  obcych. 


Poniżej  podane  dzieła  przełumaczono  na  język  polski  i  poszukuje  się  nakładców. 
Multatuli,  „Listy  miłosne*'; 

„  „Przygody  Małego  Woltera**; 

Boutmy  „Historja  rozwoju  konstytucji  i  społeczeństwa  w  Anglji^'; 
Saint  Patrice  (Harden  Hickey  baron)  „La  Theosophie:',  z  33  illustracjami  w  tekście; 
Foerster  Fr.  W.    „Jugendlehre  ein  Buch  fiir  Eltern,  Lehrer  und  Geistliche".    Tłumaczyła 
p.  Jadwiga  Ariet  (stud.  fil.  w  Zurichu). 


Henryk  M.  Kwiatkowski,  student  KoUegium  Oberlińskiego  w  Oberlin  ("St.  Zjcdn.  Amery- 
ki Póln.)  poszukuje  tłumaczeń  z  języka  angielskiego  na  polski  lub  z  polskiego  na  angielski. 
Adres;  ^Mr.  H.  M.  Kwiatkowski,  Oberlin  College,  Oberhn,  O.  U.  S.  of.  N.  America**. 


Pamiętniki  Heleny  Keller  z  oryginału  angielskiego  przetłumaczono   na  język  polski  i  po- 
szukuje się  nakładcy. 
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KRONIKA. 


—  „Przyroda"  —  pismo  tygodniowe,  ilustro- 
wane, poświęcone  uprzystępnianiu  wiedzy  przy- 
rodniczej z  szerokim  uwzględnieniem  gieografji. 
Bok  I.  Ody  w  początku  r.  1904  grono  przy- 
rodników i  miłośników  przyrody  zaczęło  wy- 
dawać pismo  popularno-przyrodnicze  pod  po- 
wyższym tytułem,  d,  którym  leży  na  sercu 
jak  najszersze  rozpowszechnienie  wiedzy  przy- 
rodniczej, przywitali  je  z  niekłamanym  zapa- 
łem. W  en  wili,  kiedy  tak  trudno  u  nas  o  do- 
brą książkę  popularno-naukowa,  kiedy  różni 
pseudo  -  przyrodnicy  zachwaszczają  literaturę 
tandetą  drukowaną  (patrz  dodatki  do  ^Ziar- 
na*), kiedy  w  pismach  codziennych  i  niektó- 
rych tygodnikach  artykuły  przyrodnicze  słu- 
żyć mogą  za  wzór  tego,  jak  pisać  nie  należy — 
nowe  pismo,  mające  specjalnie  na  celu  uprzy- 
stępnienie wiedzy  przyrodniczej,  ma  nadzwy- 
czaj wdzięczne  zadanie  przed  sobą.  Pismo  ty- 
godniowe ma  przytym  tę  przewagę  nad  pod- 
ręcznikiem, że  zachowuje  ciągłą  styczność  z 
czytelnikiem,  daje  mu  materjai  doskonale  do 
jego  potrzeb  umysłowych  zastosowany  i  do- 
brany, informuje  go  wszechstronnie  o  faktach 
i  uogólnieniach  teoretycznych,  udziela  mu  nie- 
zbędnych wskazówek  fachowych,  uczy  go  pa- 
trzeć i  badać,  myśleć,  wnioskować  i  uogólniać. 
Jak  to  zadanie  wypełniła  ,,Przyroda'*?  Przy- 
znać należy,  że  Redakcja  stworzyła  typ  pisma 
doskonały.  Poza  interesującemi  pojedyńczemi 
artykułami  z  dziedziny  przyrodoznawstwa,  kra- 
joznawstwa i  gieografji,  pisanych  wytrawnym 
piórem  pp.  Heilperna,  Nałkowskiego,  Mahrbur- 
ga,  Krzywickiego,  Jezierskiego,  Kulwiecia,  So- 
snowskiego, Mutermilcha  i  w.  in.,  znajdujemy 
w  „Przyrodzie**  ciekawe  i  cenne  dla  młodego 
czytelnika  działy:  wskazówki  do  urządzania 
wycieczek  przyrodniczych  (pióra  p.  Czerwiń- 
skiego, Trzebiński^o,  ŁopuszańBJdego)^  do- 
świadczeń z  botaniki  (Trzebiński),  obszerne 
odpowiedzi  od  redakcji,  w  formie  artykułów, 
pouczających  czytelników,  jak  suszyć  i  ukła- 
dać rośliny  (Heilpern),  jak  urządzać  obserwato- 
rja  domowe  (Merecki)  i  t.  d.  W  celu  zachę- 
cenia młodzieży  do  '^bezpośredniego  obcowania 
z  naturą  i  poznawania  jej  nietylso  z  książek 
i  pism,  lecz  przedewszystkim  z  niej  samej**, 
„Przyroda*"  ogłosiła  w  ciągu  ubiegłego  roku 
kilka  konkursów,  z  których  jeden  (na  zielnik) 
został  rozstrzygnięty  z  doskonałym  rezultatem, 
gdyż  okazało  się,  że  młodzież  szkolna  (a  szcze- 
gólnie dziewczęta)  posiada  już  pewną  dyscypli- 
nę naukową:  zielnik  nagrodzony,  nie  był  co  pra- 
wda doskonały,  lecz  w  każdym  razie  świadczył 
o  staranności,  sumienności  i  pewnej  zdolności 
inicjatywy  u  laureata.  Prócz  tego  ^Przyroda* 
ogłosiła  konkurs  na  dwa  opracowania  nauko- 
we z  dziedziny  zoologji  i  botaniki,  i  nareszcie 
na  sezon  letni  r.  przys^  temat  obszerny,  wyma- 


gający samodzielnych  badań  z  kilku  dziedzin 
przyrodoznawstwa,  a  mianowicie:  „Zbadać  pod 
względem  przyrodniczym  zbiorowisko  —  Pole 
i  łąka^,  uwzględniwszy  glebę,  szatę  roślinną, 
faunę,  spółzależność  powyższycJi  czynników 
i  spółzależność  tego  zbiorowiska  i  człowieka. 
Wyczerpująca  kronika  naukowa,  dział  krytyki 
i  bibliogra^i,  sprawozdania  z  odczytów,  dopeł- 
niają interef^ującej  całości  pożytecznego  pi- 
sma. Mile  rzuca  się  w  oczy  szata  zewnętrzna 
„Przyrody",  zwłaszcza  piękne  ornamenty  z  mo- 
tywów roślinnych  i  zwierzęcych,  ołówka  ryso- 
wnika-przyrodnika  Mikołaja  Wisznickiego. 

Na  dalszą  drogę  życia  życzyć  należy  „Przy- 
rodzie*, aby  zadiowała  swój  charakter  pisma, 
zmuszającego  do  patrzenia  i  myślenia,  wystrze- 
gała się  tematów  błahych  i  wykonania  bez- 
barwnego, podnosiła  coraz  wyżej  poziom  zaró- 
wno swój  jak  i  czytelników.  Z  dotychczaso- 
wego rozwoju  „Przyrody**  możemy  po  niej  spo- 
dziewać się  tej  powagi  umysłowej,  która  jest 
niezbędnym  warunkiem  owocnej  pracy  i  powo- 
dzenia. 

—  P.  Antoniemu  Eudasiewiczowi  pozwolono 
wydawać  w  Warszawie  pod  cenzurą  prewencyj- 
ną gazetę  w  języku  polskim  p.  t.  „Humani- 
taryzm^; p.  Józefowi  Policzkiewiczowi,  nauczy- 
cielowi szkoły  eminnej  —  czasopismo  ^Chóry 
ludowe**.  Redaktor  i  wydawca  „Przeglądu 
dentystycznego,  p.  Bolesław  Dzierżawski,  otrzy- 
mał pozwolenie  na  dodatki  do  tegoż  pisma. 

—  Tygodnik  „Okólnik  rolniczo-handlowy**  po 
siedmiu  latach  istniema  przestaje  chwilowo  wy- 
chodzić. Redakcja  wszakże  zapowiada,  iż,  po 
otrzymaniu  zezwolenia  na  zmianę  tytułu,  otwo- 
rzy znów  pismo  p.  n.  „Stowarzyszony*,  które 
będzie  dalszym  ciągiem  tamtego. — W  styczniu 
1905  r,  zacznie  wychodzić  ilustrowany  dwuty- 
godnik literacko-muzyczny  p.  t.  „Lutnista**, 
pod  redakcją  p.  Bolesława  Domaniewskiego 
i  przy  spółudziale  komitetu  redakcyjnego, 
w  skład  którego  wchodzą  pp.:  Wład.  Bogu- 
sławski, Henryk  Dobrzycki,  Mieczysław  Kar- 
łowicz, Piotr  Maszyński  i  Juljusz  Kosińsld. 
Przedpłata  roczna  wynosi  w  Warszawie  rb.  4 
i  na  prowincji  rb,  5.  —  W  Kurytybie  brazylij- 
skiej zaczął  wychodzić  tygodnik  p.  t  ^Polak 
w  Brazylji"  pod  redakcją  p.  Jana  Hempla. 
Redakcja  zaznacza  pomyślny  rozwój  prenume- 
raty; treść  pisma,  jak  widać  z  pierwszych 
dwuch  numerów,  dość  skromna,  ale  polszczy- 
zna poprawna. 

—  P.  Natalja  Dzierżkówna,  znana  w  litera- 
turze pod  pseudonimem  Jerzego  Orwicza,  uło- 
żyła i  wydala  grę  towarzyską  „Pan  Zagłoba", 
opartą  na  motywach  z  trylogji  H.  Sienkiewicza. 
Tablicę  obrazkową  do  tej  gry  wyilusti'ował  p. 
Stanisław  Bagieński.  H.  Sienkiewicz,  dzięku- 
jąc w  liście  autorce  gry  za  przesłany  sobie 
egzemplarz,  miedzy  innemi  pisze:  „Grę  towa- 
rzyską p.  t.  „Pan  Zagłoba**  uważam  za  dosko- 
naly  pomysł.  Oby  tego  rodzaju  pomysły  zdo- 
łały wyrugować    cudzoziemskie    zabawki!    Zo- 
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Btatoby    w  kraju  trochę   grosza,    a    dla  dzieci 
naszych  byłoby  to  z  większym  pożytkiem". 

—  Zamierzone  jest  kompletne  wydanie  dzi^ 
Ernesta  Eenana  w  polskim  przekładzie  p.  E. 
Centnerszwerowej.  Pierwszym  w  szer^u  dziel 
będą  „Wspomnienia  z  lat  dziecięcych  i  mło- 
dzieńczych**, które  wkrótce  ukażą  się  w  druku, 

—  Towarzystwo  Wyższych  kursów  Waka- 
cyjnych w  Zakopanem  ogłosiło  pierwsze  swoje 
sprawozdanie  z  czynności  od  1  października 
1903  do  30  sierpnia  1904  r.  Oto  niektóre  cy- 
fry: Do  30  sierpnia  zgłosiło  się  członków  zwy- 
czajnych, opłacających  po  4  kor.  rocznie,  517, 
członków  wspierających,  po  20  kor.  rocznie,  22 
i  członków  założycieli,  po  200  koron  jednora- 
zowo, 6.  Kart  wstępu  na  wykłady  wydano 
501,  w  tej  liczbie  właściwym  słuchaczom  456. 
Wśród  słuchaczów  liczba  kobiet  wynosiła  54^, 
liczba  mężczyzn  46^.  Przychód  kasy  do  dnia 
30  sierpnia  wynosił  25,287  kor.  19  h.;  rozchód 
19,967  k.  2  h.  Prócz  tego  na  fundusz  budo- 
wy domu  własnego  wpłynęło  413  k.  39  h. 

—  Zarząd  Polskiego  Towarzystwa  Teatral- 
nego w  Łodzi,  pragnąc  w  miarę  sił  i  środków 
przyczynić  się  do  rozwoju  ojczystej  literatury 
dramatycznej,  oraz  do  zapewnienia  scenie  pol- 
skiej w  Łodzi  zajmującego  repertuaru  orygi- 
nalnego, zamierza  systematycznie  ogłaszać  kon- 
kursy dramatyczne,  na  zasadzie  przepisów  usta- 
wy Towarzystwa. 

Ogłoszone  warunki  I-go  konkursu  drama- 
tycznego są  następujące: 

Towarzystwo  teatralne  polskie  w  Łodzi  ogła- 
sza konkurs  dramatyczny.  Do  spółubiegania 
się  o  nagrodę  dopuszczone  są  utwory,  należące 
do  wszelkich  rodzajów  twórczości  dramatycznej, 
o  i  łeby  nnogły  być  wystawione  na  scenie  kra- 
jowej. Przedstawiony  na  konkurs  utwór  wi- 
nien wypełniać  cały  wieczór.  Do  konkursu 
dopuszczone  będą  tylko  te  utwory,  które  nig- 
dzie do  chwili  ogłoszenia  wyniku  konkursu 
nie  były  grane  ani  też  nie  pojawiły  się  w  dru- 
ku. Każdy  utwór  musi  byc  zaopatrzony  w  go- 
dło, które  winno  się  znajdować  na  kopercie 
listu,  zawierającego  imię  i  nazwisko  autora, 
oraz  adres.  Utwory  należy  nadsyłać  pod  adre- 
sem prezesa  Towarzystwa  teatralnego  (p.  Teo- 
dor Frenkler,  Łódź,  Ewangielicka  16)  w  prze- 
syłkach rekomendowanych.  Termin  ostateczny 
do  przesyłania  utworów  kończy  się  w  dniu  1 
czerwca  1905  roku,  przy  czym  obowiązuje  data 
stempla  pocztowego.  Nagród  wyznacza  się  3, 
a  mianowicie:  1)  rb.  600,  2)  rb.  300,  3)  rb.  100, 
które  wypłacone  zostaną  nieodwołalnie  trzem 
z  uznanych  za  najlepsze  utworom.  Rozdrab- 
nianie nagród  stanowczo  jest  wyłączone.  Ko- 
misja, powołana  przez  Towarzystwo  teatralne 
w  liczbie  16  osób,  po  przeczytaniu  rękopismów, 
kwalifikuje  sztuki  do  wystawienia  na  scenie. 
Polecone  do  grania  utwory  wystawione  zostaną 
na  scenie  teatru  subwencjonowanego  przez  To- 
warzystwo teatralne.  Po  odegraniu  każdej  ta- 
kiej sztuki  zebrana   w  teatrze   publiczność   ma 


prawo  wyrazić  swe  zdanie  o  utworze  na  osobr 
nych  kartkach,  załączonych  do  biletów.  Wy- 
rażone w  ten  sposób  opinje  stanowić  będą  dla 
sądu  konkursowego  materjał  do  zużytkowania 
przy  ostatecznym  przyznawaniu  nagród.  Do 
ostatecznego  sądu  konkursowego  powołanych 
zostanie  przez  Zarząd  Towarzystwa,  oprócz 
wspomnian^fch  wyżej  16  osób,  jeszcze  21,  z  po- 
śród członków  Towarzystwa  teatralnego  i  lite- 
ratów zamiejscowych.  Sąd  konkursowy  w  skła- 
dzie powyższym  dokona,  za  pomocą  głosowania 
tajnego,  przyznania  nagród,  poczym  nastąpi 
ujawnienie  nazwisk  autorów  wszystkich  sztuk, 
wystawionych  na  scenie.  Utwory,  polecone  do 
grania,  pozostają  własnością  autorów.  Za  sztu- 
ki, wystawione  w  teatrze,  subwencjonowanym 
przez  Polskie  Towarzystwo  Teatralne,  autoro- 
wie  otrzymują  od  dyrekcji  teatru  5^  od  docho- 
dów brutto  jako  honorarjum;  niezależnie  od 
nagród,  jakie  będą  przyznane.  Bozstrzy gniecie 
konkursu  nastąpi  nie  później  niż  do  d.  1  mar- 
ca 1906  r.  Polskie  Towarzystwo  Teatralne  za- 
strzega, w  interesie  sceny  łódzkiej,  wyłączne 
prawo  grania  w  Łodzi  lub  gdzieindziej  sztuk 
nagrodzonych  i  wyróżnionych  dla  dyrekcji  tegoż 
teatru  po  dzień  1-y  września  1906  roku,  za 
osobnym  porozumieniem  się  z  autorami.  Egzem- 
plarze sztuk,  niepoleconych  do  grania,  winny 
być  odebrane  do  d.  1  stycznia  1906  r.  Po  tym 
terminie  ulegną  zniszczeniu. 


CZASOPISHA. 


—  Architekt.  Listopad.  Grodtfryd  Semper, 
„Cztery  pierwiastki  sztuki  budowniczej,  przy- 
czynek do  porównawczej  umiejętności  budowni- 
czej" (c  d.);  S.  Odrzywolski,  „Kościół  w  Rów- 
nem"; W.  Rutkowski,  „Willa  w  Zakopanem  i 
Hotel  nad  Morskiem  Okiem**;  F.  Liebling, 
^Dom  dochodowy  w  Krakowie";  A.  Popiel, 
„Kolumna  Mickiewicza  we  Lwowie";  Py.  We- 
sołowski, w  Głowica  kolumny  Mickiewicza  we 
Lwowie**.- 

—  Toż  za  Grudzień.  Gotfryd  Semper;  „Czte- 
ry pierwiastki  sztuki  budowniczej,  przyczynek 
do  porównawczej  umiejętności  budowniczej**, 
(c.  d.^;  Alfred  Daun,  „Nowe  prądy  w  zdobnic- 
twie**; J.  Pokuty ński,  „Dom  akademicki  w  Kra- 
kowie**; W.  Ekielski,  „Bóżnica  w  Tarnowie**. 

—  Ateneum.  Czerwiec  C.  Jellenta,  „Do- 
natello sztuki  polskiej**;  Sawitri,  ^Symfonia 
pragnienia;  St.  Wodziński,  „Przędzalnia**;  A. 
Strindberg,  „Kwarantanna*^;  L.  Rygier,  „Noc 
płomieni**,  .  „Poezya**;  J.  Zarycz,  „Linie  Ho- 
fera**. 

—  Biblioteka  lekarska.  Grudzień.  Dieula- 
foy,  „Patologia  wewnętrzna**.    T.  IV. 

—  Biblioteka  Naukowa.  Grudzień.  „Ruch 
współdzielczy*'  podług  K.  Gid^a;  gZarys  filo- 
zof ji  monistycznej**  przez  Ernesta  Haeckla  (do- 
kończenie^. 
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~  Biblioteka  warszawska.  Grudzień.  K. 
Zdziechowski,  „Przemiany'*,  powieść  współcze- 
sna (d.  c);  M.  Ziele wiczówna,  '„Amerykański 
filozof -poeta";  W,  Gostomski.  „Z  wrażeń  ber- 
lińskich'*; St.  Opieński,  „Subjektywizm  w  no- 
woczesnej twórczości  muzycznej;  H.  Reinhold, 
„Eenó  a  Werter*  (studyum  porównawcze);  Wl. 
Jabłonowski,  „C.  A.  Sainte-Beuve*;  ^Człowiek 
i  dzieło*  (dok.) 

—  Czatopiamo  prawnicze  I  ekonomiozne  zesz. 
4,  za  r.  1904.  Dr.  Jerzy  Michalski,  ^O  austrya- 
ckiem  prawie  skarbowem  w  ogólności"  (dok.); 
dr.  Stanisław  Starzyński,  „Sprawa  §  14  usta- 
wy zasadniczej  o  reprezen tacy  i  państwa"  (dok.); 
dr.  Zygmunt  Hofmokl,  „O  społeczno-politycz- 
nej tendencyi  opodatkowania";  dr.  Antoni  (Gór- 
ski, „Die  neueren  Entwicklungen  in  Yerfas- 
sung  von  Franz  Klein";  ^Jubileusz  prof.  Fry- 
deryka Zolla";  dr.  Zoll  senior,  -Pierwszy  zjazd 
czeskich  prawników*". 

—  Czasopiemo    gallo.  Tow.    aptekarekiego* 

Listopad  i  grudzień.  .Dezynfekcya  mieszkań 
za  pomocą  hydroformalu";  „Syrakolura";  „Kro- 
nika naukowa";  ^Otrzymywanie  argonu";  dr. 
Juliusz  Franzos,  „Przestroga  na  czasie;  „Siód- 
me doroczne  walne  zgromadzenie  „Związku 
austryackich  stowarzyszeń  farmaceutycznych"; 
„Kolargol";  ^Odkażające  własności  farb  ścien- 
nych*; „Nowe  leki";  „Protokół  z  XXXVI  wal- 
nego zgromadzenia  członków  gal.  Towarzystwa 
aptekai-skiego". 

—  Fotograf  warezawekl.  Grudzień.  L.  An- 
ders, -Siederadziesięciopięciolecie  fotografii*;  P. 
Lebiedziński,  „Dyapotyzywy  na  pigmencie  i  na 
kolodyonie".  St.  Szalay,  „Znaczenie  płyt  po- 
zbawionych odblasku  (anti-halo)". 

—  Ginekologia.  Grudzień.  Fr.  Kośmiński, 
Lwów,  „Doświadczenia  nad  podwiązywaniem 
moczowodów";  W.  Pomorski.  Humań,  » Wą- 
glik złośliwy  dużej  wagi  i  jego  leczenie  subli- 
matem";  „Towarzystwa  Lekarskie". 

—  Homiletyka.  Grudzień.  „O  kwesty  i  so- 
cyalnej  czyli  rozwiązaniu  przez  Dzieciątko  Je- 
zus zagadnienia  ubogich  i  bogatych"  przez  J. 
Bonomelli,  Biskupa  Kremony;  „Nauki  kateche- 
tyczne"; „Kazania  i  nauki  ludowe";  „Kazania 
na  uroczystości*;  „Wiadomości  t«ologiczno-pa- 
storalne". 

—  Krytyka.  Grudzień.  „Socyalizm  w  Ga- 
licyi";  „Z  poezyj  Ady  Negri",  przekład  Maryi 
Konopnickiej;  I.  Moszczeńska,  „Cnota  kobieca*^ 
T.  Sobolewski,  „Ignacy  Matuszewski",  Ludwik 
Kulczycki,  „Od  80cyalizmu  do  nacyonalizmu'^, 
(dok.);  Józef  Jedlicz,  ^Smutek  jesienny**  ^Var- 
soviensis*,  „Prasa  warszawska  wobec  cenzury"; 
Jan  Sten,  „Z  jednego  strumienia";  Wacław 
Grubiński,  „Przeszłość"  (Ostatni  arkusz  z  Pa- 
miętnika): St.  Lack,  „Wystawa  jubileuszowa"; 
„Echa  warszawskie";  „Po  demonstracyi". 

—  Kronika  dyecezyi  przemyskiej.  Listopad. 
Ważniejsze  artykuły:  „Dzieje  dyecezyi  przemy- 
skiej ob.  łac.  XLIV,  Jan  Krzysztof  na  Słupo- 
wio  Szembek  od  r.  1619    do    1724";  hr.  Woj- 


ciech Szmyd,  „Wykopaliska  babilońskie  a  Pi- 
smo Św.  (Bibel  und  Bibelfrage"  (dok.);  „Kon- 
sekracya  kościoła  Najśw.  Serca  Jezusowego^ 
(po jezuickiego);  „Prace  pasterskie  ks.  biskupa 
ordynaryusza  w  Jaśle,  Cieklinie,  Starejwsi  i 
Sanoku". 

-*-  Toż.  Grudzień.  ^Dzieje  dyecezyi  przemy- 
skiej, ob.  łac.  XVV.  Aleksander  Antoni  z  Pie- 
szowic  Fredro,  1724  —  1834;  „Sprawozdanie  z 
III  kongregacyi  xx,  dziekanów  odbytej  w  Prze- 
myślu 15  listopada  1904";  „Kwestya  z  teologji 
moralnej;  „Ze  świata  katolikiego". 

--'  Lekarz  Homeopata.  Grudzień.  „Cicuta 
yirosa";  „Piędziesiąt  przyczyn  dla  czego  jestem 
homeopata"  (c.  d.);  „Powody  przemawiające  za 
usunięciem  przymusowego  szczepienia  ospy".  , 

—  Miesięcznik  pedagogiczny.  Listopad.  Ś. 
p.  Emanuel  Selbor"  (wspomnienie  pośmiertne); 
Marya  Kraskowska,  „Współdziałanie  rodziny 
w  kształceniu  i  wychowaniu  młodzieży  szkol-  , 
nej  (c.  d.);  Matula  Jan,  „Jan  Jakób  Rousseau^ 
(dok.);  Z  polskiego  Towarzystwa  pedagogicz- 
nego"^ 

—  Toż,  Grudzień.  ^ Walne  zgromadzenie 
Polskiego  towarzystwa  pedagogicznego;  Marya 
Kraskowska,  „Współdziałanie  rodziny  w  kształ- 
ceniu i  wychowaniu  młodzieży  szkolnej**. 

—  Misye  katolickie.  Grudzień.  „Brewe  J. 
S.  Piusa  X,  ogłaszające  patronem  stowarzysze- 
nia krzewienia  wiary  św.  Franciszka  Ksawere- 
go":  ^Na  wyspach  oceanu  Spokojnego  O.  Co- 
gnefa"  (dok.);  „Wilhelmina  Balko  z  Zalesz- 
czyk i  inne  misyonarki,  wymordowane  przez 
pogan  w  dn.  13  sierpnia  1904  r.  w  Nowem 
Pomorzu";  „Cześć  N.  P.  Maryi  wśród  murzy- 
nów**; ^List  Polki  z  Chin". 

—  Nowiny  lekarekle.  Grudzień.  M.  Hal- 
pern  (Warszawa)  „O  stosowaniu  dyety  mało- 
solnej  w  przebiegu  zapalenia  nerek";  „Anatomia 
patologiczna,  patologia  doświadczalna,  bekteryo- 
logia";  „Medycyna  wewnętrzna":  „Choroby  ner- 
wowe i  umysłowe";  „Ginekologia  i  położnic- 
two"; „Choroby  skórne  i  weneryczne". 

—  Ognieko.  Listopad.  A.  Zakrzewski,  „Ję- 
zyk powszechny";  „Stan  obecny  sprawy  o  ję- 
zyku do  stosunków  międzynarodowych";  Na- 
łęcz, „Napoleon  na  szczycie  chwały",  według 
opowiadania  współczesnych  polskich  pamiętni- 
ków"; J.  Sapiejewski,  „Spuścizna  po  niezwy* 
kłym  człowieku";  Erckman-Chatriana,  „Water- 
loo"  (dalszy  ciąg  dziejów  rekruta  z  1813  r. 
Powieść.  Prof.  dr.  J.  Tołtoczko,  „Co  to  są 
elektrony?";  „Tajemnica  okrętu"  powieść;  „W 
krainie  łupiestw  i  mordów";  „Działa  i  pociski 
artylejyjskie".  Według  dzieła  J.  Blocha;  M. 
M.  „W  poszukiwaniu  zaginionej  republiki". 

—  Ogrodnictwo.  Listopad.  Małecki  B.,  „Pe- 
largonia szkarleta",  prof.  Dr.  Edward  Janczew- 
ski (z  ryciną);  Brzeziński  J.,  „Kiedy  najsilniej 
przyrastają  owoce  późnych  odmian";  J,  B.  „Z 
racyi  wystawy  (z  2  ryc);  K.  J,  „W^ystawa  o- 
grodnicza  w  Krakowie.  Dział  1.  Szkółki"; 
Wilk  J.,  „O  hodowli  i  szczepieniu  powojników 
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(Clemałis)*^;  Małecki  B.,  „Wrażenia  z  wycieczki 
ogrodniczej**  (dok.);  Moser  W.,  „Kilka  słów  o 
wystawie  jubileuszowej  To  w.  ogrodniczego  w 
Krakowie^;  H.  M.,  „W  sprawie  zbytu  owoców*; 
„Ze  spraw  ogrodniczych**;  Program  wieczor- 
nych kursów  ogrodnictwa**. 

—  Toż  za  Grudzień.  J.  B.,  „Dojrzewanie  o- 
woców  w  roku  bieżącym**;  Lichański  Wl.,  „Do- 
mek na  owoce^  (miejsce  dla  przechowania  o- 
wocu)  7.  2  ryc;  H.  M.  „Doniosłość  kultury 
róży**;  Małecki  B.  „Azalea  (Azalea  L.)  z  ryc. 
Szarek  St.,  „Wskazówki  dotyczące  zimowli  wa- 
rzyw w  stanie  świeżym*;  Chrząszcz  T„  „Kry- 
tyczne uwagi  nad  działem  przerobów  owocowych 
„warzywnych  wystawy  ogrodniczej  w  Krakowie"; 
K.  J.  « Wystawa  ogrodnicza  w  Krakowie*  (c.  d. 
z  ryciną);  ^Ze  spraw  ogrodniczych:  Posiedzenie 
Towarzystwa  ogród,  z  12  października  i  9  lis- 
topada b.  r.** 

—  Pamiętnik  literacki,  zesz.  3.  Stanisław 
Windakiewicz,  ^Pieśni  i  dumy  rycerskie  XVI 
wieku**;  Władysław  Jankowski,  ^Franciszek 
Dyonizy  Kniaźnin**,  szkic  biograficzny;  Edwarćl 
Dubanowicz,  „Słowackiego  ksiądz  Marek**  stu- 
dyum  historyczno  literackie  Tdok.);  Aleksander 
Bruckner,  „Z  teki  bibliograficznej.  VIII.  Kio- 
nowicz  spółautorem  „Akcyi"  przeciw  Jezuitom. 
IX.  Kto  jest  autorem  Napomnienia  polskie- 
go ku  zgodzie**  z  r.  1545**;  Kazimierz  Jarecki, 
„Idee  historyczne  Woronicza  a  mesyanizm  pol- 
ski"; Konstanty  Wojciechowski,  „Czy  autorka 
„Malwiny**  znała  Wertera?;  Wojciech  Grzego- 
rzewicz,  „O  Alpuharze** — „Geneza  postaci  Hal- 
bana**;  Marcin  Reiter,  „Nieznany  tom  „Pamięt- 
nika dla  płci  pięknej  z  roku  1830*;  A.  Drogo- 
szewski,  „Nieco  o  „Przedświcie**  i  o  stosunku 
poematu  do  nauki  To^iańskie^o**;  Stanisław 
Dobrzycki,  „Zygmunta  Krasińskiego  „niezna- 
ny** pomysł  trylogii**;  Stanisław  ^Kosnowski,  „Z 
korespondencyi  ks.  Franciszka  Dmochowskiego 
z  Janem  Śniadeckim**;  Stanisław  Dobrzycki, 
„Spis  literackich  artykułów  i  rozpraw  Mochna- 
ckiego w  czasopismach  warszawskich  (1825— 
1830);  Bronisław  Gubryoowicz,  ^Nieznane  listy 
Kazimierza  Brodzińskiego**. 

-—  Przegląd  hygleniczny.  Grudzień.  Wi- 
ktor Legeżynski,  „Jak  należy  zorganizować 
służbę  dezynfekcyjną  w  naszych  miastach  i  mia- 
steczkach**; dr.  Adam  Szułisławski,  „Z  hygieny 
oka"  (dok,);  dr.  Kazimierz  Panek,  „Jarstwo 
wobec  nowożytnej  wiedzy  (c.  d.). 

—  Przegląd  kościelny.  Listopad.  X.  dr. 
Kazimierz  Miaskowski,  ^Z  młodych  lat  Stani- 
isława  Hozyusza**  (w  czterdziestą  rocznicę  uro- 
dzin); X.  Szydelski,  „Słowo  o  filozofiii  p.  dr. 
Kodisowej";  x.  A.  J.,  „Obowiązek  aplikacyi 
mszy  Św.  pro  populo;  x.  Stanisław  Okoniewski, 
„Objaśnienie  najnowszego  dekretu  o  stypendyach 
moralnych*  (c.  d.^;  x.  Cz.  M.,  „Patronat  ko- 
ścielny w  świetle  powszechnego  pruskiego  pra- 
wa krajowego**;  „Nowe  odpusty**,  „O  miesięcz- 
niku Acta  S.  Sedis*,  „Wyroki  władz  świec- 
kich**. 


—  Przegląd  polski.  Grudzień.  Teresa  z 
Potockich  Wodzicka,  „Z  ostatnich  dni  Polski 
i  Kurlandyi*;  „Pamiętniki  bar.  Karola  Henry- 
ka Hey kingą;  dr.  Paweł  Popiel,  „Leon  XIII 
i  papiastwo  w  objawach  zewnętrznych**  (c.  d.); 
dr.  Tadeusz  Grabo w^łki,  „Anatol  France"  stu- 
dyum  literackie  (dok.);  dr.  Witold  Rubczyński, 
„John  Ruski n,  studya  nad  powiązaniem  i  uza- 
sadnieniem jego  głównych  pomysłów  (dok.); 
„Sprawy  krajowe,  XXIII*';  dr.  Józef  Milewski, 
„Po  Sejmie  i  Sprawy  finansowe". 

—  Przegląd  powszechny.  Grudzień.  „Przez 
liliowe  pola"*  heliograwiura  według  obrazu  Pio- 
tra Stachiewicza;  ks.  Władysław  Czencz  T.  J., 
„Niepokalana**;  ks.  J.  Pawelski,  T.  J.,  „Niepo- 
kalane poczęcie  a  chwila  obecna**;  ks.  Jan  Ur- 
ban T.  J.  „Niepokalane  poczęcie  Bogarodzicy 
na  tle  dogmatycznego  rozwoju  kościoła;  ks.  ar- 
cybiskup Teodorowicz,  „Pierwiastek  naprzyro- 
dzony  a  dzisiejsza  doba  Polski";  dr.  Józef  Tre- 
tiak  „Cześć  dla  najświętszej  Panny  w  poezyi 
polskiej*;  Lucyan  Rydel,  „Matka  Boska  w  po- 
daniach naszego  ludu**;  ka.  dr.  Józef  Surzyń- 
ski,  „Matka  Boska  w  muzyce  polskiej**;  Lucyan 
Rydel,  „Żłóbek*,  sceny  z  polskich  jasełek;  Ire- 
na Mrozowicka,  -Przed  obrazem**;  Krystyna 
Saryusz  Zalewska,  „Ad  te  levavi  oculos  meos* 
Ludwik  Stasiak,  „Gwiazdo  morza**;  Jakób  Ho- 
dus,  „Hyena**. 

—  Przewodnik  naukowy  i  literacki.  Listo- 
pad. Dr.  Oswald  Balzer,  „O  Morskie  Oko*, 
wywód  praw  polskich  przed  sądem  polubow- 
nym w  Hradcu  (c.  d.);  dr.  Br.  ZiOziński,  „Ga- 
licyjski sejm  stanowy  (1817  —  1845  dok.); 
dr.  Tadeusz  Troskolański,  „Andrzej  Rad- 
wan Zebrzydowski,  biskup  krakowski  (f  1560) 
t.  II.  cz.  1  (c.  d.);  Fr.  Rawita-Gawroński  ^Boh- 
dan Chmielnicki  od  wyprawy  cecorskiej  do  a- 
wantur  czechryńskich**;  Tad.  Stan.  Grabowski, 
„M(oda  Horwacya",  kilka  sylwet  współczesnych 
pisarzy  chorwackich. 

—  Przyjaciel  Zwierząt.  Listopad.  K.  Spo- 
rzyński,  „Moralność  u  zwierząt**;  dr.  med.  J. 
R,  „Z  wycieczki  na  południe";  Poznać  aby  uko- 
chał p.  Jadwigę  Wodzińską*;  „Odczyt**;  „Zola 
p.  T.  Y. 

—  Poradnik  Językowy.  Grudzień.  Roman 
Zawiliński,  „O  znakach  pisarskich,  średnik**; 
„Zapytania  i  odpowiedzi^;  „Spis  wyrazów  i 
zwrotów  objaśnionych  w  roczu.  IV  Poradnika 
język." 

—  Ruch  ohrześcijańako-spoleczny.  Gru- 
dzień. Ks.  Niesiołowski,  „Przyczynek  do  spra- 
wy wychodźtwa  naszego  ludu**;  „W  sprawie 
handlu  żywym  towarem"  (c.  d.);  ks.  St.  A. 
^Rozszerzenie  działalności  sądów  procedero- 
wych**;  ks.  W.  Reiter,  „Zabezpieczenie  na  wy- 
padek choroby''.  Dr.  K.  B.  „Loterye  państwo- 
we w  oświetleniu  prywatnej  i  społecznej  eko- 
nomii**; ks.  DettloÓ,  -Składy  dające  towary  na 
spłatę";  ks.  St.  A.,  „Obrona  robotnic  w  teoryi 
i  praktyce*;  ks.  W.  Reiter,  „Zabezpieczenie  na 
przypadek  choroby  (c.  d.) 
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—  Syiwan.  Grudzień.  Władysław  Tyniecki. 
^Lasy  jednogatunkowe  i  mieszane**;  ^Egzamina 
lasowe  w  roku  1904;  „Drobna  posiadłość  leśna 
w  Austryi". 

—  ztuka.  Październik.  ^Konkursy  „Sztu- 
ki**; A.  Potx)cki,  -O  konkursach*";  E.  Delacroii 
«0  Cłiopinie^  (z  Dziennika);  „Chopin  na  Ma- 
jorce**; A.  Balzer,  „Aubrey  Beardsley*;  K.  Mau- 
clair,  „Cezar  Frank*;  „Z  cyklu  ziemi  wschod- 
niej"; „Konkurs  Chopina**. 

—  Wisła.  Listopad -Grudzień.  E.  Majewski 
„Nasze  sześciolecie  (1899 — 1904';  E.  Malewski, 
„Próba  charakterystyki  ubiorów  ludowych**;  K. 
Stoły hwo,  „Mózg  a  uzdolnienia  rasowe**;  A. 
Lang,  „Początek  nazwisk  i  wierzeń  totemowych**; 
dr.  F.  Kriek,  „Na  marginesie**;  „Księgi  przy- 
słów** S.  Adalberga;  J.  Kibort,  „  Istoty  mitycz- 
ne na  Żroujdzi  II";  J.  Magiera  -Wilja  w  Sąd- 
czyinie**;  M.  Parczewska,  „Zwyczaje,  zachowywa- 
ne podczas,  świąt  i  obchodów  ludu  polskiego  na 
Górnym  Szłąsku**;  Witowt.  „Dwie  bajki  żarto- 
bliwe*; A.  Rumelówna,  „Zabawy  w  Masiach**; 
„Bajka  łańcuszkowa  i  dwie  baśni  ze  wsi  Ma- 
siów**;  „Kilka  pieśni  ze  wsi  Masiów**;  R.  Li- 
lientalowa  „Pieśni  ludowe  żydowskie'*  (dok.) 

—  Zdrowie.  Grudzień.  Dr.  W.  Goździcki, 
,,0  wartości  powietrza  w  nowozbudowanym 
szpitalu  Dzieciątka  Jezus**;  dr.  A.  Landau,  ,,0 
wilgoci  mieszkań'*:  G.  Tołwiński,  „Meteorolo- 
gia w  stosunku  do  zdrowotności";  „Z  War- 
szawskiego Towarzystwa  Hygienicznego'*. 


Kurjer  księgarski. 


Dnia  4-go  Grudnia  r.  z.  nagle  zasnął  wiecz- 
nym snem  weteran  księgarstwa  warszawskiego 
ś.  p.  Maurycy  Orgelbrand. 

Urodził  się  w  Warszawie  1826  r.;  po  prze- 
bytej praktyce  w  ówczesnej  księgarni  S.  Orgel- 
branda, pracował  w  księgarni  J.  Zawadzkiego 
w  Wilnie.  W  1853  r.  zaiożył  w  Wilnie  księ- 
garnię, skąd  przeniósł  się  1853  r.  do  Warsza- 
wy i  tu  założył  drugą  księgarnię,  odprzedając 
pierwszą  p,  Lambekowi.  Znękany  śmiercią  żo- 
ny, i  po  wieloletnim  chlubnym  prowadzeniu 
księgarni  warszawskiej  odprzedał  dział  sorty- 
mentowy Machwitzowi,  zatrzymując  dział  na- 
kładowy, który  prowadził  do  ostatniej  chwili. 
Dnia  7-go  Grudnia  liczne  grono  rodzeństwa, 
przyjaciół  i  kolegów  złożyło  zwłoki  sędziwego 
księgarza  w  grobie  rodzinnym  na  cmentarzu 
powązkowskim. 

ś.  p.  zmarły  był  postacią  typową,  zawód 
księgarski  umiłował  szczerze,  wyróżniał  się  wy- 
kształceniem a  dzięki  temu  wywierał  wielki  wpływ 
na  otoczenie  w  kierunku  doskonalenia  się  nie- 
tylko  fachowego,  ale  i  ogólnego.  Sam  bardzo  pra- 
cowity, był  żywym  wzorem  gorliwości  w  pełnieniu 
obowiązków,  przestrzegania  punktualności  i  opa- 


nowywania tych  wszystkich  znanych  nam  a  na 
każdym  kroku  spotykanych  przykrych  powi- 
kłań zawodowych.  Miał  on  zawsze  przy  bo- 
ku wieloletnich,  wiernych  współpracowników, 
ludzi  zdolnych,  dzielnych  i  podziwianych  ze 
swego  zapału  do  żmudnej  pracy  księgarskiej. 
S.  p.  zmarły  brał  żywy  udział  w  ruchu 
wydawniczym;  znamy  przecież  wartościowe 
dzieła  przez  niego  osobiście  obmyślane  a  na- 
wet opracowane,  jak  ^Słownik  Języka  Pol- 
skiego** i  wiele  innych.  W  sprawach  wydawni- 
czych w  stosunku  do  kolegów  był  zawsze 
szczerym  i  życzliwym,  mysi  jego  wybiegała 
po  za  granicę  oficyny:  nawoływał  kolegów 
do  zrzeszania  się  tam,  gdzie  jednostki  po- 
dołać nie  mogły,  zorganizował  w  swo- 
im czasie  „Spółkę  wydawniczą  księgarską", 
która,  niestety,  niedługo  istniała,  brał  udział 
niemal  do  ostatnich  chwil  życia  w  naradach 
„Koła  księgarskiego**  przy  T.  P.  R.  P.  H. 

Ś.  p.  świecił  przykładem  księgarstwu  polskie- 
mu pozostawił  nam  wzór  rozumnej  pracy  i  umie- 
jętność or^nizacji  księgarstwa,  a  obraz  ducha 
jego  tym  bardziej  się  uwydatnia,  im  mniej  z  wzo- 
ru tego  umieliśmy  korzystać.  Losy  ś.  p.  zmarłe- 
mu nie  sprzyjały:  zakończył  pracowity  żywot 
przygnębiony  wielorakiemi  niepowodzeniami. 
Tym  większy  żal  i  smutek  pozostawił  po  sobie. 

A,  Turkuł. 

Pan  Feliks  West  księgarz  i  wydawca  w  Bro- 
dach, zawiadamia  o  wstąpieniu  do  spółki  syna 
swego  Feliksa  Jana. 

Księgarnia  K.  Grendyszyńskiego  w  Peters- 
burgu przeszła  na  własność  „Spółki  udziało- 
wej**, zorganizowanej  przez  p.  Pawła  Kleczkow- 
skiego, przy  spóludziale  światłych  i  dobrej  woli 
ludzi  z  kolon j i  petersburskiej.  Placówce  tej 
księgarstwa  polskiego  groziło  niebezpieczeństwo 
zamknięcia;  zaradzono  temu  w  porę  ku  ogólne- 
mu zadowoleniu  i  pożytkowi,  oraz  dano  równo- 
cześnie dowód  że  takie  same  spółki  w  wielu 
innych  miejscach  powstawać  powinny.  Mamy 
wzór  jak  w  takich  warunkach  postępować  na- 
leży. Wydawcy  polscy,  wdzięczni  za  pod- 
trzymanie tej  księgarni,  podadzą  pewno 
życzliwe  dłonie  młodej  „Spiółce*.  Pełnomocni- 
kiem Spółki  wybrany  został  p.  flenryk  Nowa- 
kowski, zarząd  księgarnią  powierzono  p.  Fer- 
dynandowi Heidenreichowi. 

—  P.  Józef  Masłowski  założył  księgarnie  i 
skład  materjałów  piśmiennych  w  Miechowie, 
gub.  Kielecka. 

—  P.  Jakób  Mortkowicz,  dotychczasowy  ko- 
mandytowy wspólnik  firmy  G.  Cetnerszwer  i 
S-ka  w  Warszawie  przystąpił  jako  czynny 
wspólnik  te]  firmy,  z  prawem  samodzielnego 
poapisywania. 

—  P.  Wilhelm  Zukerkandl  ze  Lwowa  za- 
wiadamia, ze  p.  Longin  Chmielewski  wstąpił 
do  firmy  jako  wspólnik  i  odtąd  księgarnię  pod 
firmą  „Księgarnia  powszechna**  prowadzić 
będą. 
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—  Towarz.  wyd.  druk.  ,Wiek*  otworzyło 
w  Warszawie  przy  ul.  Nowy-Świat  Nr.  61, 
księgarnię  sortymentową  oraz  skład  druków 
i  materjałów  piśmiennych. 
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OO.  Franciszkanów  w  Krakowie,  zebrał  i  ułożył 
promotor  tegoż  stowarzyszenia.  Wyd.  2.  16-ka, 
str.  129.     Kraków,  1905. 

O   ofierze   mszy  świętej.    8-ka  podł.,  str.  40. 

Warszawa,   1904.     Skł.  gł.   w  ks.    „Kron.  Rodź.* 

kop.  12. 

Yeroruyose  Bruno  0.  T.  J.  Przewodnik  praw- 
dziwej pobożności  czyli  Nowe  praktyczne  rozmyśla- 
nia na  każdy  dzień  roku  o  życiu  Pana  naszego  Je- 
zusa Chrystusa.  Z  francuskiego  przetł.  J.  d^Aban- 
court.  Wyd.  III  przejrzane.  Tom  I  i  II.  8-ka, 
str.  542  i  VIII  +  XI,  535  i  VI.  Lwów,  1905. 
Gubryn,  i  Schmidt.  kor.  7.50. 

Zarys  historyi  klasztoru  pp.  Benedyktynek  w 
Staniątkach  skreślony  z  okazy  i  pl«^rwszego  kongresu 
Maryańskiego  we  Lwowie.  8-ka,  str.  205  z  1  ryc. 
Kraków,  1905.  Nakł.  PP.  Benedykt.,  A.  Piwar- 
ski  i  Sp.  kor.  1.60. 

Bibliografia,  encylclopedje,  dzieła 

zbiorowe. 

EttCyklopedya,  zbiór  wiadomości  ze  wszystkich 
gałęzi  wiedzy.     Wyd,  2.  pomnożone  i  ilustrowane. 


Zeszyt  L  A. — Czart,  Wyd,  „Macierzy  Polskiej** 
Nr.  69.  8-ka,  str.  256.  Lwów,  1904.  Nakł. 
Macierzy.  kor.  1. 

Katalog  literatury  naukowej  polskiej  wydany 
przez  Komisy ę  Bibliograficzną  Wydz.  Matematycz- 
no-Przyrodn.  Akad.  Umiej,  w  Krakowie.  Tom  III 
rok  1903.     8-ka,  str.  101.     Kraków,  1904. 

Myil.  Księga  zbiorowa  wydana  staraniem  Re- 
dakcji «Ogniwa».  8-ka  duża,  str.  476  4"  I^* 
Warszawa    1904. 

na  papierze  wel.  rb.  10,  na  zwycz.  rb.  2.50, 

Wystawa  drukarska,  urządzona  staraniem  Tow. 
« Polska  sztuka  stosowana >  w  dawnym  pałacyku  hr. 
Czapskich  w  Krakowie  od  d.  24  grudnia  1904  do 
10  lutego  1905  r.  4.ka,  sir.  66.  Kraków,  1905. 
Nakł.  Tow.  ♦Polska  sztuka  stosowana*.         kor.  1. 


Filozofja,  psychoiogja,  estetyica,  etyica. 

BanUrOWSkł  Bronisław.  O  metodach  badania 
indukcyjnego,  szkic  historyczno-kry tyczny.  Spra- 
wozdanie dyrekcyi  c.  k.  gimnazyum  im.  Francisz- 
ka Józefa  we  Lwowie  za  rok  szk.  1 904.  8-ka,  str. 
104  i  2  ni.     Lwów,  1904      Nakł.  fund.  nauk. 

Prus  Bolesław  (Aleksander  Głowacki).  Naj- 
ogólniejsze ideały  życiowe.  Wyd.  drugie,  przej- 
rzane. 8-ka,  str.  296.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
J.  Fiszera.  rb.  1.50. 

Tardieu  Emil.  Znudzenie.  Studyum  psycholo- 
giczne przez...  w  przekładzie  z  francuskiego  i  z 
przedmową  M^ryana  Massoniusa.  8-ka,  str.  234. 
Warszawa,  1904.     „Bibl.  dzieł  wyb.«  J6  358. 

rb.  1.20. 


Matematylca,  nauiii  przyrodnicze. 

FIbioh  Stanisław  dr.  Spostrzeżenia  nad  cie- 
płotą ryb.  Odb.  z  „Przegl.  weteryn.**  8  ka,  str. 
32.     Lwów,  1904.     Nakł.  red.  „Przegl.  wet.*. 

Natanson  Władysław.  Uwagi  nad  pracami 
prof.  Zaremby,  tyczącemi  się  teoryi  podwójnego  za- 
łamania światła  w  cieczach  odkształconych.  Odb.  z 
t.  XLIV  ser.  A.  ,,Rozpr.  wydz.  mat.-przyr."  Akad. 
Umiej.  8-ka,  str.  11.  Nakł.  Akad.  Kraków,  1904. 

Pol  Gustaw.  Słownik  łacińsko-polski.  Nazw 
gatunkowych  roślin.  Spisał...  8-ka,  str.  59.  War- 
szawa, 1904.     Wyd.  Kasy  im.  J.  Mianowskiego. 

kop.  50. 

Rocznik  c.  k.  centralnego  biura  hydrograficznegoi 
IX  rocznik.  1901,  Xn.  Dorzecze  Wisły.  4-ka, 
str.  191  z  mapą  poglądową  1  :  750.000.  Wiedeń, 
1903.     W.  Braumuller. 

—  XIII.  Dorzecze  Dniestru  i  Dniepru.  4-ka, 
str.  101  z  mapą  poglądową  1  :  750.000.  Wiedeń, 
1903. 

—  XIV"  Dorzecze  Seretu  i  Prutu.  4-ka,  str. 
61  z  mapą  pogl.  1   :  750.000.     Wiedeń.  1903. 

RostaflAskl  Józef.  Prowincyonalne  polskie  na- 
zwy roślin  XVIII  w.  z  Prus  Książęcych,  głównie 
z  rękopisu  Andrzeja  Helwinga.     Odb.   z    Rozpraw. 
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wydz.  filolog,  t.  XL.  8-ka,  str.  80.  Kraków, 
1904. 

Slmroth  H.  Biologia  zwierząt.  Tłumaczył  Jan 
Sosnowski.  8-ka,  str.  293.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  Księg.  E.  Wende  i  Sp.  rb.  1.50. 

Snoluohow8ki   Maryan.    O   powsuwaniu   żył 

podczas  wypływu  cieczy.  Odb.  z  t.  XLIV  „Rozpr. 
wydz.  mat.-przyr.  Akad.  Umiej."  8-ka  w.,  str. 
14  z  7  ryc-  Kraków,  1904.  Nakł.  Akademii 
Umiej. 

Stratz  C*  H.  Piękność  ciała  kobiecego,  zt.  3. 
8-ka,  str.  201  —  278.  Warszawa,  1904.  Stefan 
Demby.  1  zt.  rb.  1.20. 

Vrie8  Hugo  de.  Nowa  teorya  powstania  ga- 
tunków. Mutacje  i  okresy  mutacyjne.  Przełożył  i 
wstępem  opatrzył  B.  Hryniewiecki.  Z  8  rysunka- 
mi w  tekście.  8-ka,  str.  55.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  księg.  Naukowej.  kop.  30. 

Witkowski  AugU8t.  Zasady  fizyki.  Napisała.. 
Tom  I  (Fizyka  ogólna,  Dynamiczne  własności  ma- 
teryi.  Akustyka).  Wyd.  drugie.  8-ka  duża,  str. 
535.  Warszawa,  1904.  Dzieła  i  rozpr..  Matem, 
fizyczne  t.  XI.  Wyd.  Rasy  im.  J.  Mianowskiego. 
Skł.  gł.  w  ks.  E. Wende  i  Sp.  rb.  2. 

Wszechświat  i  człowiek.  Dzieje  rozwoju  przy- 
rody i  człowieka.  Opracowane  pod  redakcją  H. 
Kremera.  Przekład  Stanisława  Kramsztyka.  2000 
iilustracji  i  tablic  kolorowych.  Zeszyt  6.  8-ka,  str. 
od  145  —  168.  Warszawa,  1904.  Wyd.  Akc. 
To  w.  S.  Orgelbranda  Synów.  Skł.  gł.  w  księg. 
J.  Fiszera.  1  zt.  kop.  40. 

Z  najświeżezyoh  zdobyczy  wiedzy  przyro- 
dniczej. Trzy  rozprawy  z  43  rysunkami  w  tekście 
oraz  portretem  pp.  Curie  i  Prof.  Finsen'a.  Odb.  z 
cPrzegl.  Techn.*  r.  1904.  8-ka,  str.  99.  War- 
szawa, 1905.  Wyd.  cPrzegl.  Techn.»  Skł.  gł.  w 
ks.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  75. 


Antropologia,  etnografia,  archeologja 
przedhistoryczna. 

Ciepliic  Józef.  6o2e  narodzenie  w  Rabce  i  oko- 
licy (w  powiecie  myślenickim;  B.  ni.  i  r.  w.  8-ka, 
str.  19  z  nutami.  Kraków,  1904.  Odb.  z  •Lu- 
du*. 

Gumowelci  iNaryan.  Denary  pierwszej  doby 
Piastowskiej.  Odb.  z  «Wiad.  num.  arch.»  1903. 
8-ka,  str.  47  z  2  tabl.  Kraków,  1904.  Nakł. 
Tow.  numizm.     Spółka  wyd.  pols.  kor.  2. 

Językoznawstwo,  fiiologja. 

Grzegorzewski  Jan.    List  otwarty  do  J.  Eksc. 

J.  W.  Pana  Marszałka  krajowego  w  sprawie  oryen- 
talizmu  i  oryentalistyki.  8-ka,  str.  8.  Lwów, 
1904. 

ParneS  0.  Język  światowy,  projekt.  8-ka,  str. 
16.     Lwów,  1905.     Gubr.  i  Schmidt.  hal.  40. 

Zamenliof  M.  F.  Porównawczy  zbiór  przysłów 
przypowieści    i   wyrażeń  przysłowionych  w  czterech  ' 


językach.      Ułożył...       Zeszyt    1.     8-ka,    str.    32. 
Warszawa,  1905.  1  zt.  kop.  50. 


Historja. 

Aelienazy  Szymon.  Książę  Józef  Poniatowski 
1863—1813.  8-ka,  str.  337  i  2  ni.  z  22  rycinami 
i  heliograwiurą  według  portretu  Grassiego.  War- 
szawa -  Kraków,     1904.     Nakł.  Gebeth.  i  Wolffa. 

kor.  9,  na  czerpanym  pap.  kor.  12. 

Boniecici  Adam.  Herbarz  polski.  Tom  VII — 
Zeszyt  IX  od  Hołyńsky  do  Horwattowie.  4-to,  str. 
op  321—360.     Warszawa,    1904.  kop.  75. 

20  listopada  1904  r.  Na  pamiątkę  uroczy- 
stości poświęcenia  kaplicy  króla  Jana  Sobieskiego 
i  odsłonięcia  tablicy  na  Kahlenbergu  pod  Wiedniem 
S-ka,  str.  40.     Wiedeń,  1904.     Nakł.  Komitetu. 

N.  E.  Dokumenta  urzędowe  do  historyi  gospo- 
darstwa moskiewskiego  w  Polsce  (od  r.  1734  — 
1860).  Wyd.  wznowione.  8-ka  mała,  str.  121. 
Lwów,  1905.     Gdbryn.  i  Schmidt  kor.  1.21. 

Gembarzewsici    Bronisław.     Wojsko   polskie. 

Księstwo  Waiszawskie  1807 — 1814,  z  przedmową 
Szymona  Askenazego.  4-a  duża,  str.  XII,  362  i 
LIII,  z  licz.  rycin.  Warszawa  -  Kraków,  1905. 
Gebethner  i  Wolff.  opr.  kor.  46.50. 

M.  K.  Zbory  i  senatorowie  protestanccy  w  da- 
wnej rzeczypospolitej.  Opracował...  8-ka,  str.  139. 
Warszawa,  1904.    Skł.  gł.  w  ks.  Gebeth.  i  Wolffa. 

rb.  1. 

Hauice  Maurycy  Hr.  Spadek  piśmienniczy  po 
generale...  z  rękopisu  wydał  i  przedmową  poprze- 
dził Aleksander  Rembowski.  Z  6  rycinami.  8-ka, 
str.  420.  Warszawa,  1905.  Nakł.  księg.  E. 
Wende  i  Sp.  rb.  2.70. 

Konic  Henrylc.  Komisya  rządząca  1807  r. 
Przez...  (Odb.  z  „Wielkiej  Encykl.  Powsz.  ilustr.") 
8-ka,  str.  115.  Warszawa,  1904.  Skł.  gł  w 
ksi^.  E.  Wende  i  Sp.  _  kop.  50. 

Niemcewicz  J.  U.  Żywoty  znacznych  w  XVIII 
wieku  ludzi,  wydał  dr.  A.  M.  Kurpiel.  8-ka,  str. 
04.  Kraków  1904.  Nakł.  wyd.  « Nowej  Refor- 
my*, hal.  40. 

RallOWSici  Kazimierz  dr.  Dzieje  w.  Księstwa 
Poznańskiego  w  zarysie  (1815 — 1900).  8-ka,  str. 
283  z  portretem  autora  i  mapką  Poznańskiego. 
Kraków,  1904.     G.  Gebethner  i  Sp.  kor.  6. 

Rawicz  -  Witanowelci  IMiclial.  Ks.  Augustyn 
Kordecki.  Zarys  bij ograficzno- historyczny  w  300 
rocznicę  urodzin  obrońcy  Jasnej  Góry.  Skreślił... 
8-ka,  str.  38.     Piotrków,  1904. 

Udzie  i  a  M.  dr.  Wodociągi  przemyskie  w  XVI 
w.  Przyczynek  do  dziejów  miasta  Przemyśla  (ze 
iródel  archiwalnych  przemyskich).  8-ka  wydł.,  str. 
19.     Przemyśl.  1904.     Nakł.  autora. 

Uniwersytet  iwoWSki.  Sprawozdanie  zarządu 
powszechnych  wykładów  uniwersyteckich  za  rok 
akademicki  1903/4.  8-ka,  str.  33.  Lwów,  1904. 
Nakł.  uniw. 

Żych liński  Teodor:  Złota  księga  szlachty  pol- 
skiej. Rocz.  XXVII...  8-ka,  str.  161  i  tabl.  6. 
Poznań,  1905.     Nakł.  autora.  kor.  14. 
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Historja  i  teorja  literatury. 

Bruckner  Aleksander.    Apokryfy  średoiowie- 

czne.  Część  II.  Odb.  z  t.  XL  „Rozpr.  wydz. 
fiiol.  Akad.  Umiej.  8-ka,  str.  85.  Kraków,  1904. 
Nakł.  Akad.  Spółka  wyd.  pols.  kor.   1.70. 

—  Różnowiercy  polscy.  Szkice  obyczajowe  i 
literackie.  Serya  I.  8-ka,  str.  280.  Warszawa, 
1905.     Nakł.  księg.  Naukowej.  rb.  1.80. 

Feldman  Wilhelm.  Współczesna  literatura  pol- 
ska 1880 — 1904.  Tom  pierwszy  z  35  illustracyami 
w  tekście  i  2  rycinami  kolorowemi.  T.  II.  18  illu- 
stracyi  w  tekście  i  2  rycinami.  Wyd.  trzecie.  8-a, 
t.  I  str.  292,  t.  II  str.  251.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
J.  Fiszera.  za  tom  1  i  II  rb.  4.50. 

Górnicki  Łukasz.  Dworzanin,  opracował  dla 
użytku  szkolnego  Zygmunt  Paulisz.  Arcydzieła 
polsk.  i  obcych  pisarzy  t.  25.  8-ka,  str.  299  i  4  ni. 
Brody,  1904.     Nakł.  i  druk.  Fel.  Westa. 

koi.  1,  opr.  kor.  1.20. 

PaOZOSa  Franciszek,  ks.  Franciszek  Bobomolec 
S.  J.  życie  i  dzieła.  Sprawozdanie  dyrekcyi  c.  k. 
gimnazyum  w  Jaśle  za  rok  szk.  1904.  8-ka,  str. 
64.    Jasło,  1904.     Nakł.  fund.  nauk. 

Przybyszewki  Stanisław.  O  dramacie  i  scenie. 
8-ka,  str.  39.  Warszawa,  1905.  Księg.  Nau- 
kowa, kop.  40. 


Sztuki  plastyczne. 

Lepszy  Leonard.  Muzeum  dyecezyalne  w  Tar- 
nowie. Odb.  z  Teki  grona  konserwatorów  II. 
8-ka  duża,  str.  24  z  22  ryc.     Kraków,  1905. 

Muther  Ryszard  Prof.  Historya  malarstwa.  V 
Malarstwo  w  epoce  rokoko  tudzież  Wielkiej  Rewo- 
lucyi.  Przełożył  Stanisław  Wyrzykowski.  8-ka, 
str.  168.     Warszawa,  1904.    Nakł.  Jana  Fiszera. 

kop.  50. 

Springer  A.  Powszechna  illustrowana  historya 
sztuki  przez...  przekład  polski  Kazimierza  Broniew- 
skiego. Tom  IV.  Część  II.  Sztuka  czasów  no- 
wych. W  tekście  292  illustracyi.  8-ka  duża,  str. 
333  _j-  VI.  Warszawa,  1904.  Dodatek  do  *Gaz. 
polskiej*.     Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp. 

opr.  rb.  5. 


PrawOy  nauki  społeczne,  ekonomja. 

BaOOB  Mabel  Alloe.  Kobiety  samurajskie.  Tłu- 
maczył z  angielskiego  Zygmunt  Szuster.  8-ka,  str. 
29.  Warszawa,  1905.    Księg.  Naukowa,     kop.  30. 

Idzikowski  Adam.  Pogląd  na  gospodarstwo 
krajowe  w  dziale  kolei  lokalnych.  8-ka,  str.  15. 
Kraków,  1904.     Nakł.  autora.  hal.  40. 

Key  EH  en.  Trwonienie  sił  kobiecych.  Przekład 
Izy  Moszczeóskiej.  8ka,  str.  98.  Warszawa,  1905. 
Księg.  Naukowa.  kop.  00. 

Michalski   Jerzy  dr.     O    austryackiem    prawie 


skarbowem    w    ogólności.     Odb.  »Czasop.  prawn.« 
rocz.  V.     8-ka  w.,  str.  59.     Kraków,  1904. 

Pietkiewicz  Zenon.  Siły  i  środki  ludu  naszego. 
Zarys  warunków  ekonomicznych  ludności  włościań- 
skiej w  Królestwie  Polskiem.  8-ka,  str.  202. 
Warszawa,  1905.  Wyd.  z  zapomogą  Kasy  im.  J. 
]Viianowskiego.     Księg.  Naukowa.  rb.  1.80. 

Re0lllaniln  dla  czynności  rad  gminnych  w  nfia- 
stach  i  znaczniejszych  miejscowościach,  objętych  usta- 
wą gminną  z  3  lipca  1896  dz.  u.  kr.  Nr.  51.  8-ka, 
str.  12.  Wadowice,  1904.  Nakł.  gminy  miasta 
Andrychowa. 

Sprawozdanie  Zarządu  i  Wydziału  Tow.  wza- 
jemnej pomocy  uczniów  uniwersytetu  Jagiellońskie- 
go z  czynności  w  r.  1903  —  1904.  8-ka,  str.  75  i 
13.     Kraków,  1904.     Nakł.  Tow. 


Pedagogika,  wychowanie,  książki  dla 

młodzieży. 

Amicis  Edmund  de.  Serce.  Pamiętnik  chłop- 
ca. Książka  dla  młodzieży.  Przełożyła  z  apowa- 
żnienia  autora  Marya  z  Siemiradzkich  Obrąpalska. 
Wyd.  trzecie.  8-ka,  str.  341  -|-  II.  Warszawa, 
1905.     Nakł.  M.  Arcta. 

w  opr.  rb.  1.50— kart.  rb.  1' 

Arka  Noego.  8-ka,  k.  ni.  6,  z  obraz.  Kraków, 
1904.  Nakł.  D.  E.  Friedleina,  E.  Wende  i  Sp. 
w  Warszawie.  kor.  1.60. 

Bajki.  4-ka,  k.  ni.  6,  z  obrazkami.  Kraków, 
1904.  Nakł.  D.  E.  Friedleina,  E.  Wende  i  Sp.  w 
"Warszawie.  "  kor.  2.60. 

Bujno  M.  Kocia  Mama  i  jej  przygody.  Z  wła- 
snych wspomnień.  Opowiedziała...  8-ka,  str.  190. 
Warszawa,    1905.     Nakł.  M.  Arcta. 

kart.  kop.  60. 

ChrząSZOZeWSka  Jadwiga.  Dla  Ciebie.  Po- 
wiastki i  opowiadania  przyrodnicze  dla  małych  dzie- 
ci. 8-ka,  str.  163.  Warszawa,  1905.  Nakł.  księg. 
E.    Wende  i  Sp.  kart.  rb.  1.20. 

Figle  kocie.  8-ka  większa,  k.  ni.  6  z  obrazka- 
mi. Kraków,  1904.  Nakł.  D.  E.  Friedleina, 
E.  Wende  i  Sp.  w  Warszawie.  kor.  2. 

fiąsIorOWSkl  Wacław.  Huragan.  Powieść  hi- 
storyczna z  epoki  Napoleońskiej  w  przeróbce  dla 
młodzieży  dokonanej  przez  autora.  Z  28  illustra- 
cyami. 8-ka,  str.  512.  Warszawa,  1904.  Nakł. 
i  własność  Konstantego  Trep  tego.  *  rb.  2.80. 

i^  Grimm  bracia.  Wybór  bajek,  opracowała  z 
niemieckiego  i  ilustrowała  Marya  Artwij&ska.  8ka, 
str.  112,  z  obraz.  Lwów,  1905.  Polskie  Tow. 
nakładowe,  księg.  Narodowa.  opr.  kor.  3.20. 

Kollskówna  MIta.  Z  dawnych  czasów.  Po- 
wiastki z  historyi  polskiej.  Dla  dzieci  od  lat  8iu. 
Część  II.  Z  illustracyami  L.  Illinicza.  8-ka,  str, 
138.     Warszawa,    1905.     Nakł.    M.    Arcta. 

kop.  60. 

Kramsztyk  Stanisław.  Opowiadania  z  niwy 
naukowej  dla  młodych  przyjaciół.  Z  12  illustra- 
cyami w  tekście.  8-ka,  str.  178.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  księg.  E.  Wende  i  Sp.  kart.  kop.  90. 
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Nasze  ptaki.  4-ka,  k.  ni.  6  z  obrazkami.  Kra- 
ków, 1904.  Nakł.  D.  E.  Friedleina,  E.  Wende  i 
Sp.  w  Warszawie.  kor.  2.60. 

Nitecki  Maryan   Ke.    W  żłobie  leży...    Boże 

Narodzenie.  Opisał.  8-ka.  Łódź,  1904.  Nakł. 
Rychl.  i  Wegnera.  kop.  45. 

Nowiński  Stanisław.  Relikwie  Helenki,  po- 
wieść dla  młodzieży.  16-ka,  str.  57.  Lwów,  1904. 
Nakł.  red.  Wieku  młodego. 

Pracowite  zwierzątka.  8-ka,  k.  ni.  6,  z  obraz. 

Kraków,  1904.  Nakł.  D.  E.  Friedleina,  E.  Wen- 
de  i  Sp.  w  Warszawie.  kor.  1.60. 

IN.  R.  Pierwsze  początki  poprawnego  pisania. 
Stopień  pierwszy.  Napisała...  8-ka,  str.  114. 
Skł.  gł.w  ks.  Polskiej.     Bibl.  Imienia  B.  Prusa. 

kop.  24. 

Rygier  Leon.  Cieszcie  się  dzieci.  A.  B.  C.  W 
wierszykach  ułożył...  8-ka.  Warszawa,  1904.  Księ- 
garnia J.  Lisowskiej.  kop.  50. 

Stefanowska    Michalina.    Życie   w    oceanie. 

Opis  popularny  roślin  i  zwierząt  morskich.  Przez... 
Ze  173-ma  rysunkami  oraz  tablicami  kolor.  8-ka, 
str.  264.     Warszawa,  1905.     Nakł.  M.  Arcta. 

kart.  rb.  1. 

Świat  lalek.  8'ka,  k.  ni.  z  6  obraz.  Kraków, 
1904.  Nakł.  D.  E.  Friedleina,  E.  Wende  i  Sp.  w 
Warszawie.  k.  1.60. 

Szafran  T.  Zasady  pedagogiczne.  Sprawozda- 
nie c.  k.  gimnazyum  w  Brzeżanach  za  r.  szk.  1904. 
8-ka,  str.  77.     Brzeżany,  1904.   Nakł.  fund.  nauk. 

Tliony  F.  Zwieizęta  w  obrazach  i  opisach  dla 
początkujących.  Według...  Opracowała  Marya  Ar- 
ctówna.  27  tablic  ze  104  rysunkami  kolor,  i  34 
czarnemi.  8ka  duża,  str.  69.  Warszawa,  1904. 
Wyd.  M.  Arcta.  rb.  2. 

Towarzystwo  wyższych  kursów  wakacyjnych. 
Sprawozdanie  zarządu  z  czynności  od  1  paźdz. 
1903  do  30  sierpnia  1904.  8-ka,  str.  19.  Kraków, 
1904.     Nakł.  Tow. 

Trąmpczyrtski  Włodzimierz.   Oblężenie  Paryża. 

Powieść  historyczna  dla  młodzieży.  Pi  zez...  Z  20 
rysunkami  lUinicza.  8-ka,  str.  234  +  IV.  War- 
szawa, 1904.     Nakł.  i  własność  K.  Treptego. 

w  o^r.  rb.  1.60,  kart.  rb.  1.20. 

WarnkÓwna  Jadwiga.  Na  skrzydłach  fantazyi. 
Opowiadania  dla  młodzieży.  8-ka,  str.  159.  War- 
szawa,   1905.    Nakł.    księg.    E.  Wende  i  Sp. 

rb.  1.20. 

Zaleski  Stefan.  Elementarz  dla  samouków  z 
ryc.  Stanisł.  Wójcika.  8-ka,  str.  64  i  3  ni.  Kra- 
ków, 1904.  Wyd,  Tow.  szkoły  ludowej,  3.  Nakł. 
Tow.  szkoły  lud.  opr.  hal.  30. 


Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Baurowicz  Aleksander  dr.  W  sprawie  opero- 
wania migdałka  gardłowego.  Odb.  z  „Przegl.  lek.'' 
8-ka,  str.  8.     Kraków,  1904. 

Berezowski  Andrzej.  Studya  nad  mózgowiem 
bydła  rogatego.  Odb.  z  t.  II  Roczn.  nauk  rolni- 
czych.    8-ka,  str.  18.     Kraków,  1904. 


Dieulafoy  Georges  (Jerzy).  Podręcznik  cho- 
rób wewnętrznych.  Tom  III.  Choroby  narządu  mo- 
czowego, Choroby  układu  nerwowego.  Z  13  zu- 
pełnie przerobion^o  wydania  z  upoważnieniem  au- 
tora spolszczył  dr.  Józef  2^wadzki.  cBibl.  lek.» 
Rok  II.  T.  VIII.  Nakł.  „Bibl.  lek.«  8-ka  du- 
ia,  str.  635.     Warszawa,  1904. 

brosz.  rb.  4,  opr.  rb.  4.50. 

Eisenber^l  Filip  dr.  O  pokrewieństwie  róinych 
typów  bakteryi  czerwonkowych.  Odb.  z  „Przegl. 
lek.**    8-ka,  str.  13.     Kraków,  1904. 

Grosgiik  Antoni  dr.  O  czem  kobieta  wiedzieć 
powinna?  '  Fizyolc^ia  i  hygiena  ciąży  i  porodu. 
iSzkic  naukowo-fKJpularny.  Napisał...  Z  8-ma  ry- 
sunkami w  tekście,  8-ka,  str.  77.  Warszawa, 
1905.     Nakł.  Ksi<;g.  T.  Paprockiego  i  Sp. 

kop.  50. 

Jaworski  Józef.  Zastosowanie  stałego  prądu  e- 
lektrycznego  łącznie  z  holpeuryzą  do  leczenia  prze- 
włócznych  poporodowych  wynicowań  macicy.  We- 
dług przemówienia  na  posiedzeniu  klinicznem  w  d. 
4/X  r.  b.  Warsz.  Tow.  LekarsL-.  Podał...  Odb. 
z  „Gaz.  Lek.*     8-ka,  str.  6.     Warszawa,  1904. 

Kalendarz  farmaceutyczny  polski  na  rok  1905. 

Dla  farmaceutów  i  drogistów.  Wydawn.  rok  dru- 
gi. 8-ka,  sir.  184.  Warszawa.  1905,  Nakł.  i  sta- 
raniem r.d.  „Farmaceuty  Polskiego".  Skł.  gł.  w 
księg.  E.   Wende  i  Sp.  rb.   1. 

Kariiński  Justyn  dr.  W  kwestyi  przenoszenia 
się  gruźlicy  ludzkiej  na  zwierzęta.  Odb.  z  „Przegl. 
weteryn."     8  ka,  str.  1 7.     Lwów,   1904. 

Karwacki  Leon  dr.  Serodyognostyka  spraw  za- 
kaźnych. Napisał...  Odb.  z  « Przegl.  Chirurgiczne- 
go.. 8-ka,  str.  200,  tabl.  II.  Warszawa,  1904. 
Skł.  gł.  w    księg.  E.  Wende  i  Sp.  rb.  1.50. 

Kowalewski   Mieczysław.    Studya  helmłntolo- 

giczne  VIII.  O  nowym  tasiemcu,  tatria  biremis 
gen.  nov.  Odb.  z  t.  XLIV  ser.  B.  „Rozpr.  wydz. 
mat. -przy r.  Akad.  Umiej.**  8-ka,  str.  23  z  2  tabl. 
Kraków,  1904.     Nakł.  Akad. 

Królikowski  Stanisław.  Jan  Kowalewski,  le- 
karz weterynaryjny.  Odb.  z  „Przegl.  weter."  8-ka, 
str.  8.     Lwów,  1904. 

—  Władysław  Turczynowicz  Wyżnikiewicz. 
Odb.    z    „Przegl.  weteryn.'*     8-ka,  str.  4.     Lwów, 

1904. 

—  Obustronne  rozerwanie  mięśni  na  kończynach 
tylnych  u  krowy.  Odb.  z  „Przegl.  weier."  Lwów, 
1904.     8-ka,  str.  8. 

Landerer  A.  dr.  Dyagnostyka  chirurgiczna  dla 
praktyków  i  studentów.  Spolszczył  dr.  Kazimierz 
Niedzielski.  Czę^ć  II.  Dyagnostyka  szczegółowa 
Z  66  rysunkami  w  tekście.  8-ka,  str.  223  +  I^^^- 
Warszawa,  1904.  Nakł.  „Bibl.  Lek.*"  „Bibl.  le- 
karska*' rok  U.     Tom  VII.  rb.  1.20. 

Padlewski  Leon.  Przyczynek  do  wspomnień  o 
śp.  Władysławie  Turczynowiczu  Wyżnikiewiczu. 
Odb.   z  „Przegl.  weter. '  8-ka,  str.  4.  Lwów,  1904. 

ReiS  Wiktor.  Ropień  blaszki  sitowej  ner*u 
ocznego  jako  powikłanie  w  przebiegu  rogówki  oczo- 
dołu. Odb.  z  „Post.  okuł.**  8ka,  str.  13.  Kra- 
ków, 1904. 

Ronge  Max.     Podręcznik  położnictwa  z  VI  wy- 
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dania  spolszczył  z  upoważnienia  autora  dr.  Maksy- 
milian Warszawski.  Czę4ć  II.  Patologia  i  terapia 
ciąty,  porodu  i  połogu.  Z  34  rysunkami  w  tekście. 
8-ka,  str.  373  +  V.  Warszawa,  1904.  «Bibl. 
lek.»  Rok  II,  t.  VI,     Nakł.  «Bibl.  lekarskiej*. 

rb.  2.40. 

Sonnenberg  E.  dr.  O  błędach  lekarskich  ze 
stanowiska  nauki  i  w  obliczn  prawa.  (Odb.  z  Cza- 
sopisma Lek."  Nr.  1-5).  8-ka,  str.  94.  Łód/., 
1904.  Skł.  gł.  w  ks.  Rychl.  i  Wegnera.  Skł.  gł. 
w  ks.  J.  Fiszera  w  Warszawie.  kop.  50, 

Tart8ki  Juljan.  Kilka  słów  w  sprawie  sanitar- 
nej z  powodu  działań  wojennych.  8-ka,  Sir.  3(5. 
Warszawa,  1905.     Skł.  gl.  w  księg.  J.  Fiszera. 

WioherklewiCZ  Bolesław.  Niezwykłe  położe- 
nie błony  źrenicznej  (Membrana  pupillaris  perseve- 
rans).  Odb.  z  ^Postępu  okuł."  8-ka,  str.  4,  z 
rys.     Kraków,  1904. 


Gieografja,  krajoznawstwo  i  podróże. 

Album.  Pamiątkowe...  Lwowa.  Nakładca  i 
wydawca  Józef  Pitułko.  4-ka,  str.  192  i  8  k.  ni. 
z  licznemi  ryc.     Lwów,  1904.  opr.  n.  kor.  f). 

Łagowski  Stanisław  dr.  Radzymin  (Miasto 
powiatowe  gub.  Warszawskiej)  od  czasu  jego  zało- 
żenia aż  do  dni  naszych,  z  11 -ma  rys.  8-ka,  str. 
48.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  kssięg.  E.  Wen- 
de  i  Sp.  kop.  30. 

Or-Ot.  Z  teki  Jana  Olszewskiego  miłośnikom 
panu. I  lek,  x  wierszem  wstępnym  i  zakończeniem, 
przez...  Folio  podł.  Warszawa,  1905.  Gebeth.  i 
Wolff.  brosz.  rb.  1,  w  opr.  2. 

Rogowski  Hipolit.  Mapa  kraju  polskiego  do- 
tąd przez  Wielkiego  Napolfeona  Cesarza  Francuzów 
i  Króla  Włoskiego  oswobodzonego,  sporządzona 
w  r.  1807  przez...  Dodatek  do  „Wielkiej  Encykl. 
ilustr."  Tom  XXXVII.  Warszawa,  1904.  Skł. 
gł.   w  ks.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  60. 

Starża  Stanisław.  Gdzieindziej.  Algerya. — 
Marokko. — Tunetania. — Hiszpania.  Spisał  z  po- 
dróży... 8-ka,  str-  184.  Warszawa,  1905.  Skł. 
gł.  w  ks.  E,  Wende  i  Sp.  rb.  1.50. 


Poezja,  powieść,  dramat. 

(Asnyk  Adam).  El...y.  Wybór  poezyi.  Wyd. 
2-gie.  16-ka,  str.  338.  Warszawa- Kraków,  1905. 
Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa. 

Brodowski  Feliks.  Liote,  nowelle:  Liote,  Dzie- 
cię Symchy,  Ponad  -wszystkiem!  Tomasz  Sitok, 
Po  co  dzieó  ich  budzi...  8-ka,  str.  259.  Warsza- 
Aa-Kraków,  1905.     Nakł.  Gebeth.  i  Wolffa. 

rb.  1.20  r-^  kor.  3. 

Brodziński  Kazimierz.  Wiesław.  Sielanka. 
Wyd.  czwarte.  8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  księg.  St.  Bukowieckiego.  kop.  5. 

Deotyma.  Polska  w  pieśni.  Sobieski  pod  Wie- 
dniem. Przez...  8-ka,  str.  157.  Warszawa.  1904. 
cBibl.  dzieł  wyb.^  Nr.  360.  kop.  25. 


GąsIorOWSki  Wacław.  Było  to  pod  Somosier- 
ra. Opowieść  dziejowa.  Wyd.  ozdobione  32  re- 
produkcyami  obrazów  i  portretów.  8-ka,  str.  133. 
Warszawa,  1905.     Nakł.  księg.  K.  Treptego. 

opr.  rb.  2.20,  brosz.  rb.  1.60. 

Jankowski  Czesław.  Wspomnienia.  8-ka,  str. 
55.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  ks.  Grebethne- 
ra  i  Wolffa.  kop.  50. 

Jasiński  Stanisław.  Poezye.  Wyd.  nowe, 
powiększone.  T.  I.  8-ka,  str.  147.  Lwów,  1005, 
W.  Zukerkandel.    Z  portretem  autora.  kor.  4. 

Korzeniowski  Józef.  Wyprawa  po  żonę.  T.  I— 
11.  Zbiór  powieści  J.  Korzeniowskiego.  Tom  6  i  7, 
8-ka,  str.  166  -f  191.  Lwów,  1905.  Gubryn.  i 
Schmidt,  2  tomy  kor.  1.50. 

Kraszewski  J.  1.  (Bolesławita  B.)  Bezimien- 
na, powieść  ^z  końca  XVIII  w.  T.  I  i  II.  8-ka, 
str.  393  +  368.  Kraków,  1904.  Nakł.  wydaw. 
„Nowej  Reformy"*  kor.  2.80. 

—  My  i  oni,  obrazek  narysowany  z  natury. 
8-a,  str.  302,  Kraków,  1904.  Nakł.  wyd.  „No- 
wej Reformy**.  kor.  1,20. 

—  Szpieg,  obrazek  współczesny  narysowany  z 
natury.  8-ka,  str.  1904.  Kraków,  1904,  Nakł. 
wyd.  «Now,  Reformy*.  kor.  1. 

LagerilSf  Selma.  Legendy  Chrystusowe,  prze- 
kład Wandy  Młodnickiej.  8-ka,  str.  2.  Lwów, 
1905.  Księg.  Polska,  E.  Wende  i  Sp.  w  Warsza- 
wie, kor.  3,  opr.  kor.  3.50. 

Lenartowicz  Teofil.  Żywot  starego  żołnierza, 
pogadanka  zimowa  podchwycona  i  powtórzona  wier- 
szem. Wstępem  i  objaśnieniami  zaopatrzył  Antoni 
Euz.  Balicki.  8-ka  mała,  str.  59,  Kraków,  1905. 
Nakł.  A.  Piwarskiego  i  Sp.  kor.  1. 

Marcinowska  Jadwiga.  Przebłyski.  8-ka,  str. 
115.  Kraków,  1905.  Nakł.  i  druk.  W.  L.  An- 
czyca  i  Sp. 

Nowakowski  Julian.  Sen,  obraz  sceniczny  w  1 
akae.     l6-ka,  str.  54.     Gródek,     1905.         kor.  1. 

PeiliCO  Sllvio  di  SailuZZO.  Moje  więzienia. 
Pamiętniki  z  przypisami  Piotra  Maroncellego.  W 
przekładzie  Felicyana  Tustanowskiego.  8-ka  podł., 
str.  239.  Warszawa,  i904.  ,,Bibl.  powszechna". 
Warsz.  Sp.  Wydawn.     Józef  Mikulski.       kop.  25. 

Prus  Bolesław  (Aleksander  Głowacki).  Pi- 
sma. Wydanie  Jubileuszowe.  8-ka.  t.  I.  str.  351, 
t.  II,  str.  312,  t.  III  str.  345,  t.  IV,  str.  283. 
Warszawa,  1904.  Wydanie  drugie.  Skł.  w  księg. 
Gebeth.  i  Wolffa. 

4  t,  brosz.  rb.  1.40,  4  t.  opr.  rb.  2. 

Renan  Ernest.  Działa.  (Wybór).  Dramaty, 
Przekład  G.  Centnerszwerowej.  8-ka,  str.  96. 
Warszawa,    1905.     Wyd.    »Przegl.  Tygodn." 

rb.  1.20. 

Soheehan  P.  A.  Ks.  Mój  nowy  wikary.  Po- 
wieść z  urywków  pamiętnika  proboszcza  irlandzkie- 
go. (Przedruk  z  .Roli"  1902—1903).  Przekład 
z  angielskiego.  8-ka,  str.  294.  Warszawa,  1904. 
Wyd.  ks.  M.  Godlewskiego.  Skł.  gł.  w  księg. 
„Krou.  Rodź."  rb.  1. 

Słowacki    JulJUSZ.     BeatTyx    Cenci.     Tragedya. 
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8-ka  podł.,  str.  148.  Warszawa,  1904.  „Bibl. 
powsz.'*  Warsz.  Sp.  Wydawn.    Józef  Mikulski. 

kop.  25. 

—  Ojciec  zadżuraionych,  W  Szwajcaryi.  8-ka, 
str.  47.  Warszawa,  1904.  Nakł.  księg.  S.  Buko- 
wieckiego, kop.  lo. 

Stodor  Adam.  Adoracya.  Poezye.  Wydanie 
wznowione.  8-ka  podł.,  str.  96.  Stanisławów,  1905. 
Nakł.  A.  Standachera  i  Sp.  Księg.  F.  Fiszera  w 
Warszawie.  kop.  80. 

Sue  Eugeniusz.  Żyd  wieczny  tułacz.  8-ka, 
str.  zt.  I  32,  zt.  II  od  33—64.  Warszawa,  1905. 
Nakł.   księg.   S.  Bukowińskiego.  1  zt.  k.  7. 

Szi maczek  M.  A*  Obrazki  z  życia.  Z  czeskie- 
go przetłómaczyła  J.  K^etlińska- Rudzka.  8-ka,  str. 
126.     Warszawa,  1904.     „Bibl.  dz.  wyb.**  N.  359 

kop.  25. 

SynoradzkI  Michat.  Wychrzta.  Powieść  w 
XVII  w.  8-ka,  str.  96.  Warszawa,  1904.  Nakł. 
Synów  St.  Niemiry.  kop.  40. 

Tetmajer-Przerwa  Kazimierz.  Poezye  I.  Wyd. 

3.  8-ka  mała,  str.  170  i  3  ni.  Warszawa-Elraków, 
1904.     Nakł.  Gebetłinera  i  Wolffa. 

Weyesenlioff  Józef.  Syn  marnotrawny.  8-ka, 
str.  446.  Warszawa-Kraków,  1904.  Nakł.  Ge- 
bethnera i  Wolffa.  kor.  5. 

Wyspiański  Stanisław.  Noc  listopadowa,  sce- 
ny dramatyczne.  8-ka,  str.  201  i  4  ni.  Kraków, 
1904.  G.  Gebethner  i  Sp. 

Zapoislia  Gabryela  (iNasIcoff  Józef).    Zaszumi 

las,  powieść  współczesna  w  3  częściach.  Wyd.  2. 
T.  I— II.  8.ka,  str.  395  +  368.  liWÓw,  1905. 
Księg.  Narodowa.  kor.  4.50. 

Zdrowie,  iv.  Illustrowany  rocznik  literacki, 
wychodzący  nakładem  i  pod  redakcyą  G.  Kohna. 
8-ka,  str.  323.     Lwów,  1904.  kor.  4.80. 

Zeyer  Juliusz.  Radur  i  Mahulena.  Baśń  sło- 
weńska w  6-ciu  obrazach.  Z  czeskiego  przełożył 
Władysław  Nawrocki.  8-ka  podł.,  str.  134.  War- 
szawa, 1904.  „Bibl.  Powsz."  Warsz.  Sp.  Wyd. 
Józef  Mikulski. 

Publicystyka. 

JeieńskI  Szczepan.  Młody  dla  młodych.  8-ka 
podł.,  str.  67.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  ks. 
M.  Szczepkowskiego.  kop.  50. 

Uwagi  z  powodu  listu  Polaka  do  ministra  rosyj- 
skiego. 8-ka,  str.  23.  Lwów,  1905.  Gubryn.  i 
Schmidt. 

Zdziechowski  M.  «Pestis  perniciossimat,  rzecz 
o  współczesnych  kierunkach  myśli  katolickiej. 
8-ka  mała,  str.  96.  Warszawa,  1905.  Nakł.  E. 
Wende  i  Sp.  kop.  40. 

Rolnictwo,  hodowlą,  leśnictwo,  ogrodni- 
ctwo. 

Kalendarz  RolnIOZy.  „Rolnika  i  Hodowcy**. 
Na  rok  zwycz.  1905.  Dod.  bezpł.  dla  pren.  „Rol- 
nika i  Hodowcy".     8ka.     Warszawa,  1904. 

kop.  50. 


KoslAski  Ignacy  dr.  Przyczynek  do  metodyki 
doświadczeń  polowych  z  odmianami  buraków.  Odb. 
z  t.  II  Roczn.  nauk  roln.  8-kay  str.  55.  Kraków, 
1904. 

Mikułowski-PonorskI  J.  pruf.  Dublański  ka- 
lendarz rolniczy  na  r.  1905,  wydany  przy  współu- 
dziale prof.  St.  Chaniewskiego,  St.  Królikowskiego, 
dr.  St.  Pawlika,  K.  Szulca,  dr.  K.  Miczyńskiego 
oraz  inż.  Rozwadowskiego,  dr.  T.  Rylskiego,  inż. 
Z.  Chmielewskiego  i  £.  Kaleński^o.  Roczn.  HI. 
16-ka,  str.  XL,  355  i  215.  Lwów.  1904.  Nakl. 
H.  Altenberga.  opr.  kor.  3. 


Tecłinika. 

INuzeum  narodowe  w  Krakowie.    Przewodnik 

pobieżny  po  wystawie  zabytków  ceramicznych. 
8-a  wydł.,  str.  19.     Kraków,  1904. 

Sprawozdanie  Zarządu  krajowej  szkoły  stolar- 
skiej w  Kalwaryi  Zebrzydowskiej  za  rok  szkolny 
1903/4.  8-ka,  sti.  22.  Wadowice,  1904.  Nakł. 
Szkoły. 

ŻÓrawekl  G.  Podręcznik  dla  majstrów  tkackich 
w  zakresie  bawełnianym.  8-ka,  str.  89.  Łódź, 
1905.  Księg.  Rychlińskiego  i  Wegnera.  Warsza- 
wa, J.  Fiszer.  kop.  60. 


Varla. 

Kalendarz  krakowski  Józefa  Czecha  na  r.  1905, 
wydany  staraniem  To  w.  miłośników  historyi  i  za- 
bytków Krakowa.  R.  LXVIV.  4-to,  str.  327  i 
78  ogł.  z  ryc.     Kraków,    1904.  kor.  1.60. 

—  MaryaAskI  na  r.  1905.  Roczn.  XXII.  4-a, 
str.  192  z  ryc.  Mikołów,  1904.  Nakł.  i  druk.  K. 
Miarki.  hal.  70. 

—  „PrOByka"  na  r.  1905.  8-ka,  str.  117  z 
ryc.     Nakł.  czasop.  ^Promyk**.  hal.  60. 

—  Ścienny  na  r.  1905.  4-ka,  k.  ni,  Mikołów, 
1904.     Nakł.  K.  Miarki. 

—  Ścienny  do  zdzierania  na  r.  1905.  k.  ni.  365. 
Mikołów,  1904;  Karol  Miarka,  fen.  50. 

—  Święta  Rodzina...  dla  rodzin  chrześcijańskich 
na  r.  1905.  Rocz.  VII.  4-ka,  str.  160  z  rycin. 
Mikołów,  1904.  Nakł.  Wyd.  dzieł  lud.  K.  Miar- 
ki, hal.  60. 

—  Strzecha  Rodzinna  na  r.  zwycz.  1905,  ma- 
jący 365  dni.  Zebrał  i  wydał  Edward  Koliński. 
Rocznik  dwudziesty.  8-a,  str.  106  +  12  -+-  72. 
Warszawa,  1904.  Skł.  gł.  w  księg.  E.  Kolińskie- 
go, kop.  *1 5. 

—  Warszawski  na  r.  1905  pod  redakcyą  E. 
Skowrońskiego.  Wyd.  rok  XVI.  8-ka,  str.  12-|- 
371+XCII+41.     Warszawa,  1904.  kop.  75. 

Rocznik    Warszawski    na   rok   1905.    8-ka, 

str.  544  4- 1 67  +  CXXI  +  LXXII.  Warszawa, 
1904.  Nakł.  Bronisława  Goldfedera.  Skł.  gł.  w 
„Księg.  Powszechnej".     Wyd.  rok  II.  rb.  1. 

RoŚCiszewski  Mieczysław.  Gospodyni  prak- 
tyczna. Podręcznik   dla  gospodyń  miejskich  i  wiej- 
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skidi.  Z  20  rysunkami  w  tekście.  Zebrał  i  uło- 
żył.., 8-ka,  str.  192.  WaYszawa.  1905.  Nakł. 
księg.  T.  Paprockiego. 

kart.  —  kop.  05,  brosz.  50. 

SeAkOWSki  Mlohal  dr.  Kalendarz  lekarski  kra- 
kowski na  r.  1905.  Rok  XV.  16- ka,  k.  ni.  8 
str.  341  z  notatnikami.  Kraków,  1905.  Nakł^ 
U.  A.  Ejrzyżanowskiego.  opr.  kor.  3.20, 

Sprawozdanie  Czytelni  akademickiej  we  Lwowie 
za  r.  1903/4.  38  rok  istnienia.  8-a,  str.  138  i 
16.     Lwów,  1904.     Nakł.  Tow. 

Zalewska  Walerya.  Dzień  młodej  panienki. 
Przez...  •  8-ka  podł.,  str.  117+XII.  Warszawa, 
19C5.  Wyd.  X.  M.  Godlewskiego.  Skł.  gł.  w  ks. 
,Kron.  Rodź.*  oj)r.  rb.  1.,  brosz.  kop.  50. 


Dzieła  Polaków  i  o  Polsce  w  Językach 

obcych. 

Biegański  W.  Neo-Vitalismus  in  der  moder- 
nen  Biologie.  8-ka,  str.  101.  Leipzig,  1904.  Ver- 
lag  von  Veit  &  Comp. 

Demetrykiewicz  W.   I   ZIngerie  J.    Fund  au^ 

Ostg&lizien  (Bronzehand  aus  Myszków).  Sonderab' 
druck  as  d.  Jahresheften  d.  oesterr.  Institutes  Bd* 
VII.     (WienI  1804).    4.ka,  ;Sti.  150-158  z  3  ryc* 

Jaworski  Joseph  dr.  V.  Beltrage  zur  prakti- 
schen  H^nde  -  desinfection.  Eine  experimentelle 
Studie,  Vortrag  gehalten  am  27  April  1903  in  der 
Geburtshiłflichen  Abteilung  des  I  Provinzialarzte 
Kongresses  in  Warscbau,  Von...  8-ka,  str.  11. 
Berlin -Wien,  1904.  Urban  Sc  Schwarzenberg. 

—  Ueber  die  Bedeutung  der  subkutanen  Injek- 
tionen  von  Serum  arteficiale  bei  der  Puerperalin- 
fektion.  Von...  8-ka,  str.  7.  Warschau,  1904. 
Zentralblatt  fiir  Gynakologie.  Sonder-Abdruch  aus 
Nr.  45,  1904. 


Kobyliński  Alfons.  Ueber  primare  Sarkomę  in 
der  Lunge.  Inangural  -  Dissertation...  Greifswald 
Hans  Adler,  1904.     8-ka,  str.  58  i  5  ni. 

Mereck)  ROW,  Die  Sonnentatigkeit  und  die 
unperiodischen  Luildruck^uderungen.  Von...  8-ka, 
str.  18. 

Mlohnlewicz  Adolf  Rudolf  dr.  Ueber  die  Plas- 

modesmenstruktur  der  Kotyledonarmembranen  von. 
Lupinus.  Aus  d.  Oester.  botanischen  Zeitschriłt. 
Wien,  Verl.  d.  Verfasses,  1904.     8  ka,  str.  4. 

MoszyAski.  Englands  Untergang  oder  der  anglo- 
franco-russische  Zukunitskrięg  von  „19...'',  Mostar, 
Pacher  &  Kisić,  1904,  8-ka,  str.  68.         kor.  1.50. 

La  Pologne  contemporaine.  Paris,  Mitions  d'art. 
Edouard  Peiletan  (1904),  4,  str.  238  z  3  oddz. 
ryc.  1  mapą  i  liczn.  ryc.  w  tekście.  fr.  24. 

Sienkiewicz  Heinrich.  Die  Kreuzritter.  Histo- 
rischer  Roman  aus  dem  15.  Jahrb.  Nach  des  Ver- 
fassers  Volksausgabe  aus  dem  Polnischen  iibertra- 
gen  V.  Theopbll  £j-oczek,  mit  Einer  Einleitung  von 
Dr.  Jobann  Ranftl  und  6  Origin  Bildemvon  D. 
Pauluzzi.  Graz,  Styria,  1904,  8-ka  mała,  str. 
XXIir,  568.  opr.  kor  4=mr.  3.60. 

—  Sintflut,  bistoriscber  Roman.  Nacb  der  illu- 
strieten  Ausgabe  aus  dem  Polniscben  ubersetzt  von 
S.  Horowitz,  Berlin,  Otto  Jankę  (1904),  8-ka, 
str.  369.  mr.  2. 

—  Ums  liebe  Brot  und  andre  NoveIien.  Aus 
dem  Polnischen  ttbertr.  v.  Teophil  Kroczek.  Graz, 
Styria,  1904.  8ka  mała,  str.  VI  i  2aS  z  portr- 
aurora.  opr.  kor.  2.80=mr.  2.40. 

—  Kisebb  elbeszćlósek  (s=  Małe  opowiadania). 
Ket  kStet  (=  2  t.).  Budapest  Szent-Istv4m-Tdsulat. 
Vaszonba  kotre.  I9O4.    8-ka,  str.  264+268. 

kor.  9, 

Wróblewski  Ignacy  V.  Hermetische  Patentfenster 
und  Turen.     8-ka,  str.  3  z  13  ryc.   Kraków,  1904. 

ZapalowlOZ  Hugo.  Revue  de  la  florę  de  Galicie 
III  patrie.  £xtrait  du  Bulletin  de  TAcad.  de  scien- 
ceś.  Cracovie  impr.  de  l'univ.  1904.  8-ka,  str.  392 
—  395. 


Redaktor  1  Wydawca  R.  'Wende. 


Prenumeratę  przyjmują  wszystkie  księgarnie 

Pamiętnik  Literacki  Rok  V. 

Czasopismo  kwartalne,  poświęcone  historyi  i  krytyce  literatury  polskiej,  wydawane  przez  Towa- 
rzystwo Literackie  imienia  Adama  Mickiewicza  we  Lwowie.  Ze  stałem  współpracownictwem:  Alek- 
sandra Brucknera,  Ignacego  Chrzanowskiego,  K.  M.  Górskiego,  Józefa  Kallenbacha,  Stanisła- 
wa Ptaszyckiego,  Stanisława  Windakiewicza.  Pod  redakcyą  Wilhelma  Bruchnalskiego,  Bronisła- 
wa   Gubrynowicza    i    Edwarda    Porębowicza. 

Prenumerata  roczna  rb.  6,    z  przesyłką  pocztową  rb.  7. 

Skład  gł6wnr  w  kslfgarni  E.  WEN  DE  i  S-ka  w  Warszawie. 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 
w  Księgarni  £•  WENDC  I  S^  w  Warszawie: 


Gertnan  9Fuiiusi^.   LIŁITH.  Trzy  akty. 

Cena  rb.  2. 

efrimnt  JBraeia.  WYBÓR  BAJEK.  Opra- 
cowała z  niemieckiego  i  i  Ilustrowała  Mary  a 
Artwińska.  W  oprawie.  Cena  rb.  1  kop.  60. 

Jedlie»  Jó»ef.  SŁONECZNA  PIEŚŃ. 

Cena  rb.  1  kop.  30. 

KALENDARZ  FARMACEUTYCZNY  POL- 
SKI na  rok  1905,  dla  farmaceutów  i  dro- 
gistów.  Wydawnictwa  rok  drugi. 

Cena  rb.  L 

JSiarwaeki  Leon  nr.  SERODYAGNO- 
STYKA  SPRAW  ZAKAŹNYCH.  Odbitka 
z  „Przeglądu  Chirurgicznego"   . 

Cena  rb.  1  kop.  50. 

JKo^rotrle^  tAat».  UCZTA  HEROD YA- 
D I .  Poemat  dramatyczny  w  trzech  aktach. 
Z  cyklu  „Na  wzgórzu  śmierci*. 

Cena  rb.  2  kop.  50. 

Konie  Henryk,  KOMISY  A  RZĄDZĄCA 
1807  r.  (Odbitka  z  Wielkiej  Encyklopedyi 
Powsz.  Ilustr.).  Cena  kop.  50. 

^agot€ski  Stanisiau^  M>r.  RADZY- 
MIN. (Miasto  powiatowe  gub.  Warszawskiej). 
Od  czasu  jego  założenia  aż  do  dni  naszych. 
Z  11-ma  rynnnkami.  Cena  kop.  30. 

Mareinotcska  Jfadt/dga.    OGNIWA. 

Cena  kop.  80. 

Miehaśiis  Karin,  LOSY  ULLI  FAN- 
GEL.  Dzieje  młodości  \  małżeństwa  z  duń- 
skiego przełożył  Edgar  Schnell  za  zezwole- 
niem autorki.  Cena  kop.  50. 

JPoraU"  Chr^^Łfanowski    Wincenty. 

.    PANI     ŹANCIA.      Powieść     współczesna. 


2  tomy. 


Cena  rb.  4. 


Rogowski  Hipolit.  MAPA  KRAJU 
POLSKIEGO  dotąd  przez  Wielkiego  Napor 
leona  Cesarza  Francuzów  i  Króla  Włoskiego 
oswobodzonego,    sporządzona  w  roku  1807. 

Cena  kop.  60. 

SehiUer  Fryderyk.  MARYA  STUART. 
Tracedya  w  5  aktach.  Przełożył  Michał  Bu- 
dzyński. Opracował  dla  użytku  szkolnego 
Dr.  Piotr  Chmielowski.  fArcydzieła  polskich 
i  obcych  pisarzy.  Tomik  31^). 

Cena  kop.  60. 

Sierosłatpski  Stanisłatv.  OKNO  NA- 
PRZECIW. No  welle.     Cena  rb.  1  kop.  30. 

Springer  A,  SZTUKA  CZASÓW  NO- 
WYCH. Przekład  polski  Kazimierza  Bro- 
niewskiego. Część  II.  W  tekście  292  illu- 
stracyi.  (Powszechna  illustrowaua  historya 
sztuki.  Tom  IV).  Cena  rb.  5. 

Stanka  Stanisław,  GDZIEINDZIEJ* 
Algerya.  —  Marokko. —  Tunetania.  —Hiszpa- 
nia. Cena  rb.  1  kop.  50. 

Witkowski  August.  ZASADY  FIZYKL 
Tom  I.  (Fizyka  ogólna.  Dynamiczne  włas- 
ności materyi.  Akustyka^.   Wydanie  drugie. 

Cena  rb.  2. 

W€^eiłfy¥$ski  Kaivimier».  POEZYE. 
Tom  II.  Cena  rb.  1  kop.  3a 

Z  NAJŚWIEŻSZYCH  ZDOBYCZY  WIEDZY 
PRZYRODNICZEJ.  Trzy  rozprawy.  Z  43 
rysunkami  w  tekście  oraz  portretami  p.  p.  Cu- 
rie i  prof.  Finsen'a.  Odbitka  z  „Przeglądu 
Technicznego*  r.  1904.  Certa  kop.  75. 

Źtnud^ki  Waeiaw.    KSIĘGA    BYTU. 

Cena  rb.  1  kop.  50. 


m 


Opuściły  prasę  dwa  nowe  tomy 

IBŁIOTEKI    MAUK©WE4f*'* 

wydawDlettta  księgaPDi  E.  WEHDE  i  S-ka  w  Warszawie. 


BIOLOG]/)   ZWIERZ;^T 

H.  SIMROTHA— 'tłómaczył  t/am  Sosnousski  z  wieloma  rycinami  w  tekście  cena  rb.  1  kop.  50. 

Wiadomości  początlcowe  z  KRYSTALOGRAFO 

według  dzieł    G.  WULFA  i  T.  LIEBISCHA  streścił  i  ułożył  Z.  JVeyberg. 

Z  przeszło  200  rycinami  w  tekście  cena  rb.  1  kop.  60. 


SZTUKA 


JJ    Pismo  miesięczne 
ilustrowane, 
sztuce  i  literaturze 
^^^^Mttd    M     ^^  M^X   WL         poświęcone, 


rozpoczyna  rok  2-gi  i  będzie  nadal  rozwijała  swój  program,  polegający  na 
opracowaniu  zagadnień  z  zakresu  współczesnej  sztuki  polskiej  i  powszech- 
nej, oraz  historji  sztuki,  jak   również   będzie   podawała  znacznie   obfitszą, 

niż  w  roku  ubiegłym,  treść  literacką. 

Z  szeregu  licznych  prac,  które  „Sztuka"  przygotowała  na  rok  przyszły,  wymienić 
możemy  studjum  o  Prymitywach  Francuskich,  Józefa  Pankiewicza  (numer 
specjalny);  o  Grafikach  polskich  przez  J.  Jarzyńskiego ;  Z  zakresu  sztuki  stoso- 
wanej —  Studja  Fr.  Mączyńskiego,  Ciołkowskiego,  E.  Trojanowskiego;  Rozwój 
opinji  artystycznej  w  Polsce  —  Antoniego  Potockiego;  Udział  polskich  artystów 
na  wystawach  międzynarodowych  w  XIX  stuleciu  przez  Adolfa  Bazlera; 
Z  architektury  polskiej  —  F.  Mokłowskiego;  E.  Kłossowskiego  —  Studyum  o 
młodych  Niemcach  i  t.  d.  Szereg  studjów  o  zbiorach  prywatnych  artystycznych 
w  Polsce  —  Szereg  monograf ji  tłumaczonych  lub  oryginalnie  dla  „Sztuki**  napi 
sanych  przez  p.  p.  Rogera  Marxa,  Kamila  Mauclaira,  Xvanhoe  Rambossonna, 
Klaudjusza  Philippsa  z  zakresu  nowoczesnej  sztuki  francuzkiej  i  angielskiej. 

W  pierwszym  półroczu  „Sztuka*^  wyda  dwa  numery  specjalne : 

Pierwszy  poświęcony  Prymitywom  franzuskim  (wystawa  paryzka  z  1904  roka).     Tekst  Józefa  Pankiewicza 
reprodukcje    arcydzieł  Cioueta,    Fouąueta,   Bourdichona,   Mistrza    z   Flemalle,   mularza  Burbonów  i  t.d. 
Drugi  poświęcony  Krajobrazowi  polskiemu  pod  kierunkiem  Jana  Stanisławskiego  (tekst  z  konkursu  „Sztuki" 

Prenumeratorzy  ^Sztuki''  otrzymają  bezpłatnie  heliograwiury  i  plansze  kolorowet  oraz 
drzeworyty,  litografie  i  akwatbfty  oryginalne,  wychodzące  w  dodatkach  pisma,  jak 

również  numery  specjalne  „Sztuki"- 

W  roku  1905  „Sztuka'',  prócz  wielu  innych  dodatków  artystycznych,  ofiaruje 
8wym  prenumeratorom  Jako  premjum  bezpłatne  portret  Fryderyka  Chopina,  dzieło 
'  genjalne  Eugenjusza  Delacroix  (format  ścienny  32  X  44). 

lA/onitil/'!  nrAniflmat*Q^if  „Szluka^^  pismo  iDiesięczne  ilustrowane  wychodzi  w 
¥f  ai  UIIKI     |ll  CIIUIIICI  aiy.    objętości  60  8tr.  druku  z  liczn.  dodatkami  poza  tekstem. 

Roc2nie   rb.    12,    półrocznie   rb.  6.     Numer  pojedynczy  rb.   1    kop.  20. 
Egzemplarz  na  starym  Japońskim  papierze  z  podwójnemi  pianszami  rb.  60. 

Prenumerator/y,  opi:acajacy  z  góry  całoroczną  prenumeratę,  otrzymają  Portret 
Chopina  natychmiast  po  wniesieniu  tej  ostatniej ;  prenumei*atorzy  półroc:?ni  —  po 
wniesieniu   drugiej    raty    prenumeracyjnej.     —     Prenumerować    można     we 

wszystkich   księgarniach, 

Tom  I  „Sztuki**  (Kwiecień -Wrzesień  1904  —  sześć  numerów,  str.  320;   reprodukcji  obrazów  99 
3  plansze)  wraz  ze   wszystkimi   dodatkami   rb.  6.    Nowoprzybywaiący  prenumeratorowie  otrzy- 
mują za  rb.  6  wszystkie  9  numerów    „Sztuki"  z  roku  ubiegłego. 

Redaktor:    Antoni  Potocki.      Wydawca:    Władysław  Granzow. 

ADRES:   rue  de  Seine  72.  Paris. 


\ 


NOWE  WYDAWNICTWA 

Towarzystwa  dla  Popierania  Mauki   Polskiej 


BUZEK  Dr.  Józef. 

STDOYi  Z  ZAKRESD  ADMIllSTRiCYI 

wrcbo«ania  publicznego 

1.  Szkolnict^wo  Ludo^we. 
Cena  rb.  5. 

DOBKOWSKI  Dr.  Przemysław. 

Rękojemstwo  w  Prawie  Polskiem 

§redniowiecznein. 


DEMBIŃSKI  Bronisław. 

STANISŁAW  AUGUST  i 

KSIĄŻE  JÓZEF  PONIATOWSKI 

w  świetle  własnej  korespondencyi. 

Cena  rb.  3. 
WITWICKI  Dr.  Władysław. 

Aializa  FsycMopzna  Objawów  foli 

z  4  figurami  w  tekście  i  tablicą. 
Cena  rb.  I  kop.  50. 


Cena  rb.  3. 

Do  nabycia  we  wszystklcli  Icsięgarniach. 

Skład  Główny  w  Kslęg^arnl  £.  "WENOE  i  S-ka. 


Niwiść! 


M.  ZdzleollOWSkl.    ==z=z=    Rzecz  o  współczesnych  kierunkach 

„PESTIS  PERNI6I0SISSIMA      cena  46  kop.  z  przes.  poczt.  kop.  60. 


Ds  nabycia  we  wszystklcli  księgarniach.    ^^    Wydawnictwo  księg.  E.  WENDE  i  S-ka. 


Prenumerata  otwarta  na  rok  1905. 


ARCHJTEKT.  Mlf  ięcznik  poświęcony  ar- 

chitekturze,  budownictwu  i 
przemysłowi  artystycznemu.  Lwów.  Bocznie 
rb.  10. 

CZASOPISMO  LEKARSKIE. 

(Łódź).  Miesięcznik.— Tylko  rocznie  rb.  3. 

KWARTALNIK  HISTORYCZNY. 

(Lwów).  Organ  Towarz.   Historycznego.   Tylko 
rocznie  rb.  6. 


LUD     ^'■g^'1  Towarz.  Ludoznawczego.  Lwów. 
*    Kwartalnik.  Rocznie  rb.  5. 


NOWINY  LEKARSKIE.    prganwyd««- 

m  lekarskiego 
Tow.  Przyjaciół  Nauk  w  Poznaniu  Miesięcznik. 
Bocz.  rb.  8,  półr.  rb.  4. 

PAMIĘTNIK  LITERACKI.  cza«opi8- 

^  mo  kwar- 

talne,'  poświęcone  historyi  i  krytyce   literackiej 
poskiej.  (Lwówj.  Tylko  rocz.  rb.  6. 


PORADNIK  JĘZYKOWY.    Miesięcz- 

*  ^  mk,    po- 

święcony poprawności  języka.  Kraków.  Tylko 
rocznie  rb.  1  kop.  50,  z  przesyłką  rb.  1  kop.  80. 

PRZEGLĄD  ĆHIRURGTĆZNY. P" 

•  mo 

poświęcone  chirurgii,  oftalmologii,  psychiatryi 
i  t.  d.  Wychodzi  zeszytami.  —  Z^zyt  rb.  2 
kop.  50,  z  przesyłką  rb.  3.  Bocznie  rb.  10, 
z  przesyłką  rb.  12. 

PRZEGLĄD  LEKARSKI.  g^R^"* 

Tylko  rocznie  lub  półrocznie.  Rocznie  rb.  7.    . 

PRZEMYSŁOWIEC.  Jrgodr^ii  popu- 

lamy  dla  spraw 
techniki  i  przemysłu,  wychodzi  w  każdą  sobotę 
rano,  pod  red.  Edm.  Libańskiego,  rocznie  rb.  7, 
kwartainie  rb.  2. 


52TUKA.    P^^°^^  miesięczne,    sztuce  i  lite- 
raturze poświęcone,  pod  redakcyą 
Antoniego  Potockiego.  Cena  roczna  rb.  12,  po- 
jedynczy zeszyt  rb.  1  kop.  20. 


! 


Przegląd  Górniczo-Hutniczy. 

C2AS0PISJ^0, 

poświęcone  sprawom  przemysłu  górniczego   i   hutniczego 

(ze  Bzczegóincm  uwzględnieniem  przemysłu  górniczego  i  hutniczego  w  Królestwie  Polakiem). 

Wychodzi  i  i  15  każdego  miesiąca. 

Przedpłata. 

w   Dąbrowie:  Z  przesyłką  pocztową: 

rocznie 10  rb.  I        (^  Kraju  i  za  granicą) 

kwartalnie ^  «    50   kop.   V|7<   rocznie 12   rb. 

CS\U  półrocznie 6     , 

Cena  Jednego  numeru  60  kop.  V^|/V    kwartalnie 3     „ 


Adre*  Redakcji:   Dąbrowa  (gub.  Piotrkowska)  w^  g-machu  Resursy. 
Numery  okazowe  na  żądanie  wysyłają  się  bezpłatnie. 

Wydawca:  Stan/s/a  w  Ciechanowski,        Redaktor:   Mieczysław  Grabiński, 

„Czytelnia  dla  Wszystkich" 

typMt  lim aiy,  poświpiiy  nauce  literatnrze,  polityce  i  iycln  Uei^ceniiL 

Czytelnia  stawia  sobie  przedewszystkiem  na  zadanie  wskazywanie  sposobów  i  dróg  pracy 
zbiorowej  dla  pożytku  ogólnego,  jednocześnie  zaś  pragnie  dostarczyć  Czytelnikowi  wiadomości 
o  wypadkach  życia  bieżłfC^o  w  kraju  i  na  świecie  całym. 

Czytelnia  zamieszcza  artykuły  o  sprawach  gminnych  i  miejskich,  o  urządzeniu  i  działal- 
ności stowarzyszeń  i  spółek  będących  objawami  ^amopocy  społecznej,  zapoznaje  szeroki  ogót 
z  istniejącemi  i  nowemi  prawami  i  rozporządzeniami  rządowemi,  wyjaśniając  ich  treść  i  znacze- 
nie, zamieszcza  artykuły  naukowe,  przyrodnicze,  historyczne,  ekonomiczne  i  inne,  daje  przegląd 
wydarzeń  politycznych,  wreszcie  stara  się  oświetlać  życie  prowincyi,  zamieszczając  stałe  krooiki,. 
przegląd  czasopism  prowincyonaluych  i  korespondencye  z  różnych  okolic  krajn. 

Czytelnia  zamieszcza  stale  powieści,  opowiadania  i  poezye 

W  każdym  numerze  Czytelni  znajdują  się  rysunki  ilustrujące  .  tre^ć  artykułów  lub  życie 
bieżące 

„Czytelnia  dla  Wszyetkicii''  koeztuje: 
mf  Warszawie: 


rb. 


» 


4 
2 
1 


Rocznie 

Półrocznie 

Kwartalnie 

Za  odnoszenie    do    domu    dopłaca  się  10  kop. 

kwartalnie. —  Zmiana  adresu  kop.  10.  —  Numer 

pojedynczy  kop.  12. 

Redakcya  I  Adminietracya  Smolna  17.    == 


z  przesyłką  pocztową: 

Rocznie rb.  5  kop.  — 

Półrocznie „    2  „     50 

Kwartalnie «    1  •     25 


Za  granicą: 

w  Niemczech   3    marki  50  fenigów   kwartalnie 

w  Austryi  4  korony 

w  Stanach  Zjednoczonych    3Vs  dolana  rocznie^ 

==    Rękopismów  nadsyłanych  nie  zwraca  się^ 


' 


Redaktor  i  Wydawca:     Wiadysiate  I/mii/kski, 


^iU: 


1 


"Warunki 


prenumeraty 

w  Warszawie: 

rocznie  z  odnoszeniem 

Rb.  5  kop.  60 

bez  odnoszenia 

Rb.  5 

NA   PROWINCYI: 
rocznie   Rb,  6 

ZA  GRANICĄ: 
w  Austryi  rocznie  16  koron 

w  Niemczech  rocznie 

15  marek 

lub   walutą  rosyjską  rb.  7. 

Reprezentantami  naszego 
pisma  aą: 

NA  LWÓW 
pan  S.  Sokołowski 

Pasaż  Hausmana  9. 

NA  KRAKÓW 

Księgarnia  Gebethnera 

i  S-ki. 


Adres  Redakcyi 

i  Administracyi 

((urjera 
Świątecznego 

WARSZAWA, 

Nowy-Świat  26 

Telefon  Nr.  656. 


Redaktop  i  Właściciel 


Życie  i  Salon. 


Wobec  niepospolitego  rozrostu  powszechnie  już 
znanego  „Kurjera  Świątecznego"  od  Nowego  Roku 
dodajemy  4  strony  powiękt*zamy  format,  zmieniamy  druk 
i  rozszerzamy  znacznie  zakres  jego  działalności  literacko- 
towarzyskiej. 

Nowa  koncesja  nasza  okejmoje  takie  dział)  życia  spUłczesnego, 
ktlSre  dotąd  nie  znalazły  gościny  na  szpaltack  żadnego  pisna  polskiego, 
a  po  Gz;ści  rozwinie  i  takie  gał{zie,  które  były  dotychczas  wyłączną 
własnołcią  specjalnyck  pism. 

Obok  istniejących  już  stałych  rubryk: 


2ycfe  i  Salon, 

Kronika  towarzyska, 

Kronika  powszechna. 

Savoir  vlvre, 

Bon  ton. 

Strój  i  dobre  utoienie, 

Światek  kobiecy, 

światek  dziecięcy, 
Heraldyka  i  Geneaiogja, 
Widz  i  artysta. 
Zimowiska, 

wprowadzamy  od  l/I  1905 


Letsiska, 

Sporty  i  Myśiiwstwo, 

Sekrety  piękności, 
Kosmetyka, 

Osobliwości, 

Gry  i  zabawy, 

Humor  i  Satyra, 

Miody  damskie,  męskie 
i  dziecinne, 

Powieści 

nowe  tak  ważne  działy,  jak: 
Niwa  part  I  panien  domu  pod  redakcją  Stefan] i  baro- 
nowej Harthing'.  a)  umeblowanie  pokoi,  t>\  dekoracje 
i  zantawy  stołów,  c)  układanie  różnych  przyjęć,. 
d)  dział  kulinarny  z  dyspozycjami  obiadów,  śniadań 
etc.  z  ilustracjami,  e)  rady  i  przepisy  dla  służby  do- 
mowej; 

—  Hygjenę  w  szerokiem  znaczeniu  z  poradami  lekar- 
skiemi  pod  re<lakcją  D-ra  Jana  Sierzpowskiego\ 

—  Filatelistykę  dla  lubowników  marek  i  kart  poczt.; 

—  Najnowsze  utwory  muzyczne  (nuty); 

—  Wiadomości  o  nowych  wynalazkach  i  wskazywanie 
dróg  gdzie  można  kupić  patent  na  eksploatację  ta- 
kowych; 

—  Wiadomości  o  spodkach  i  zmianach  majątkowych; 

—  Grafologję; 

—  Dział  metereoiogiczny; 

—  Tablice  wygranych  loteryi  klas.  i  premjówek; 

—  Rozkłady  pociągów  i  parostatków. 

Takie  to  działy  obejmować  będzie  w  dalszym  rozwoju 
Tygrodnlk  Ilustrowany: 


Kurier  Świąteczny 


Bezpłatny,  a  najpraKtycznicjszy  poradnik  dla 
kupujących    i    czytających     książki    stanowi 

Tysrodnik  literacki  i  bibliograficzny 

podający  przegląd  i  ocenę  treściwą  wszystkich 
nowości  ukazujących  się  w  handlu  księgarskim, 

który  przynosi  co  środa 

PORANNY  i 
WIECZORNY. 


Q<c^cŁC5;cŁ(3.a(Ł 


GONIEC 

PORAMMY     i 
WIECZORMY. 

2  razy   dziennie   najświeższe 
telegramy    i    wiadomości. 

2  razy  dziennie  wysytlca  pocztą 
....  na  prowincyę 


C^Q.Q.Q.C^C^CŁCŁ 


GONIEC 


Warunki  prenumeraty  nader  dostępne: 


w  WARSZAWIE: 

Miesięcznie  k.  50 

Kwar lianie  rb.  1  k.  50 

Rocznie  rb.  6  k.  — 

Za  odnoszenie  do  domu        k.  15 


z     PRZESYŁKĄ    POCZTOWĄ 

Kwartalnie  rb.  1  k.  75 

Rocznie  rb.  7  k.  — 

Zagranica  miesięcz.     rb.  1  k.  50 


I     Adres  Redakcji  i   Admiaistracji :    Wirszain,    Zgoda   5. 


UKAZAŁA      SIĘ      PRZED      KILKU 

DNIAMI,      WYDANA      STARANIEM 

REDAKCJI     „OGNIWKA",      KSIĘGA 

ZBIOROWA 


myśl 


zawierająca  prace  O.  Balzera,  J.  Baudouin  de  Courtenay,  W.  Biegańskiego,  E.  Bier- 
nackiego, S.  Bukowieckiego,  B.  Chlebowskiego,  J.  Chrzanowskiego,  Z.  Daszyńskiej- 
Golińskiej,  S.  Dicksteina,  K.  Dunina,  E.  Flatau^a,  J.  F.  Gajslera,  S.  Grabskiego, 
S.  A.  Kempnera,  J.  K.  Kochanowskiego,  J.  Kodisowej,  H.  Konica,  S.  Koszutskiego, 
S.  Kramsztyka,  K.  Krauza,  A.  Kraushara,  A.  Kryńskiego,  S.  Krzemińskiego,  L.  Krzy- 
wickiego, F.  Kucharzewskiego,  K,  Kulwiecia,  Ą.  Lewenberga,  L.  Lewinsona,  J.  Lorento- 
wicza,  U.  Łopacińskiego,  A.  Mahrburga,  A.  Małeckiego,  M.  Markowskiej,  L.  Meyeta, 
S.  Mieczyńskiego,  prof.  W.  Miklaszewskiego,  W.  Nałkowskiego,  A,  Niemojewskiego, 
J.  Nusbauma,  H.  Nusbauma,  E.  Orzeszkowej,  W.  Orkana,  E.  Porębowicza,  S.  FHJsnera, 
J.  Radlińskiego,  S.^Rundsteina,  W.  Smoleńskiego.  Ą.  8  u  ligo  ws  ki  ego,  A.  Witkowskiego, 
M.  Zabojeckiej,  K.  Zdziechowskiego,  Fr.  Zolla,  A.  Złotnickiego. 

Dochód  ze  sprzedaży  przeznaczony  na  r^ecz  pomocy  dla  głodnych. 
Cena  2  rb.  50  kop.,   z  przesyłką  3  rb. 

Skład    główny    w    Administracji    „Ogniwa*^*,    Lipowa    7.   - 


Do  nabycia 


we  wszystkich   księgarniach. 


IV  ROK  WYDAWNICTWA, 

BIBLIOTEKA  NAUKOWA 


nychodiąca  dwa  razy  na  miesiiic,  objętości  96  str.    dużego  forma- 
tu  kaidy  numer,   zamieazcza  artykuły  naukowe  ze  wujiynttich  dzie- 
diin  nauki  w  jednej  części;  w  drugiej  — kni^żkowej  dzieta  i  ntudja 
obuzerniejeze.     W  tym  dziale    w  r.    IWń  wyjdą  nasteptijacH  dzida: 
Ustriij  państwowy  |  pirłjo  pollłyozne  w  Zachodnłej  Europie; 
StudjB  o  naturze  ludzkie).  —  Miecznikowa,  dyichtora  instytutu  Pa- 
steura w  Paryiu. 
'    Plimlennłctwo  pawszechne  na  przełomie  dziejowym—  Początki  no- 
wej ery. —  przez    Ign.   Radlińskiego,  juk  rdwnief  w  dnls/.yni 
ciąęu  »>^£  autora: 
Hisłorja  nauki  e  ozlowleku. 

Aroydiieła  GalerJI  Europejaklołi   przez  .Jabtc/.yńakipgo,    W   dziele 
tym  autor,  rozpoczynając  od  Muzeuii)     w    Krakowie,  przni- 
stawi  nam,  co  godnego  jest  do  zobaczenia  i  jak  naloły  zwie- 
dzać gii^rje. 
Szkice  biologiczne  przez  Jana  Tura. 
Historja  rozwoju  kręgewcAw  I  człowieka  przc«  J.  Turo. 
Teorje  nadwartolci  przez  K.  Maixa,  w  przekładzie  A.  I.  Wartkie- 
go.    Jest  to  dzieło,   kióre    według    przedmowy  Fr.  Engelsa 
do  II  tomu   „Kajiitatu"'.  ukazać  >iię  miało,  jakotooi  IV  Ka- 
pitału. Tc-irje   oadwartości,  stanowiące  fama  w  nobie  zakuń- 
czoDA  catoHĆ,  6ą  rozbiorem  historyczno -kry  tycznym  klasycz- 
nych azkót   ekonomicznych.    Teorje  nadwartości    ^ikladają  się 
z  trzech  czi^i.  Cz^śd  pierwsza  obejmuje  klasykiem  ekoniimji 
politycznej  do  fizjokraUJw;  część  druga  /.ajmuje  eią  D.  Iticar. 
do  ]'  jego  Hzkotn:   uz*^ć  trzecia  traktuje  Maithusa  oraz  roz- 
Klnd  sokoły  Riearilonskiej. 
Jak  piwatił  iwfat  prze?,  dr.  M.  Meyera,  jak  ri^wniei  t^oź  autora: 
Jaki  b;dzie  koniec  iwiata. 
Antropologja    przez    K.  StoJyhn-ę.    Książka  ta  obejmie  całokształt 

wiedzy  aiitropologieznej. 
Fllszofja  epólozeena  jirzez  A.  Riehla. 

Niema  chyba  jtdnostki  tnttligentnfj  któraby  did  jeszcze  nit  roztimiala 
domostoSci  !  polneby  LEKTORY  POlVAŻSEj  i  nie  rozu- 
miała polęgi  -aiiedsy  dla  narodu. 

Blbljoteka  Naukowa  więc   znaleźć  się 

powinna  w  ręku  każdej   intellg-entnej 

Jednostki. 

REDAKCJA: 
Nowy-Śwlat  Nr.  87.  telefonu  Nr.  3639. 

w  Warszawie  rucznie  6  rb.,  półro 
na  prowincji:       „        b    „  „  4    ,  „ 

*  Prospekty  gratis  i  franco. 


■nypoK).  BaproaBi,  HI  ]\i'\i:\(i\m  1904  r.   Druk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Nowy-S»i 


JSg  2. 


Warszawa,  dnia  12  (2$)  Lutego  icos  r. 


Rok  5. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliograf j i  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  ADAMA  MAHRBUROA. 
Adrea  Redikcjll  Admlniitm^l:  II  PreaumerBU  Tynoal: 

Ki<4(arnli  E.  WENDE  I  S-ka,  Kraktwthil-Przadmieicie  9.  ■  WinUlll  DCZnll  rl.  !,  U  pnillC)!  I  i  Cninltll  rk.  Z.SD. 


TREŚÓ;  „Lwowskie  Townrzyalwo  L  u  doi  naw- 
cie*  przez  d-ra  St.  Zdziarakiejco.  Krytyka: 
Abhedanand  Sviami  „Dlscztco  Hindusi  eą  )a- 
roezami?";  Baudouin  de  Coitrtenay /.  „Sikice  ję- 

aykoznawczfi";  Barnsiein  M.  dr.  „Zwyrodnie- 
oie";  Bmtiński  J.  dr.  ,0  trunkach";  Cztchirai 
A.  „Opowiadania";  d'AnnHntio  G.  „Dziewica 
akal**;  Deotyma  „Polska  w  pieśni.  Sobieski  pod 
Wiedniem":  „Dokąd  się  ndaó  na  wypoczynek 
letni?^  Dotetan  W.  „Histotja  sztuki";  Esitietn 
A.  ,ZaBBdy  prawa  koDStytucyjoego";  France 
A.  „Wjijór  pism,  TI";  Gajkowski/,  *i.  „Li«ty 
ŚW.  Hieronima  do  Heliodora  i  Nepocjana'; 
Grajnerl  /.  , Dziwne  przygody  Lorka  Ślązaka' 
,0  tBięciu  Dymitrze  i  waletznym  Hryclu' 
,0  Marciku  Kaszubie";  yiiiińj*/  St.  „Poezje  f 
Kty  ElUn  „Stulecie  dziecka";  Karaak  St. 
„Wieczornica  wołyńska";  Krasiewski J.  I.  „Cy- 
gańskie dziecko":    Lemański  J.   „Proza  ironicz- 


na"; „Listy,  które  ro  nie  doszły";  Maupassani 
Guy  de  .Nowele";  M{erczyng)  lĄenryk)  „Zbo- 
ry i  Benatorowie  protestanccy  w  dawnej  Rze- 
czypospolitej"; Miecznik  A.  „Cztery  dni":  Ani-o- 
sielska  A.  „Opowiadanie  babuni";  Pini  T.   „Pi- 

!  sma    Zygmunta    Krasińskiego";    Rauschen     G. 

\  „Zarys  patrologii';  Rundstem  Si.  dr.  „Studja 
i  szkice  prawne";    Rygier  L.    „Hańba     dui<z'; 

I  Sarnecki  Z.   „Nie  twoja.  NowcIe";    T.  E.  „Kil- 

■  ka    fclów    o    masonerji"';    Tetmajer  Przerwa  K. 

I   „Na    skalnem  Podhalu,  H';     Yaihinger  J.  dr. 

'  „Filozoija  Nietzschego";  Wtlh  H.  G.  .Wizje 
przyszłości";  Wttanowski  Rawita  M.  „Kłodawa 
1  jej  okolice";  „Ks.  Augustyn  Kordecki":  f'//- 
kie-aicz  st.  „Jan  Matejko";  m-dbUjeski  K.  „Zn- 
sady  piękna  w  sztuce";    Zacharjasiewict  J.  „Pri 

ślubie  ,  „Z  jednego  strumienia";    Żukowski  tf. 
„Złoto  i  bloto".--Pod    prasa..— Kronika.— Cza- 
sopisma.^ Kur  jer  księgarski.— Bibliograf  ja. 


Lwowskie  Towarzystwo  Ludoznawcze. 


snadchodzących  dniach  odbędzie  się  we  Lwowie  uroczysty  obchód 
^lO-tej  rocznicy  istnienia  jedynego  na  catym  obszarze  ziem  polskich 
^Tow.  ludoznawczego.  MaJy  to  aapozór  jubileusz!  Nabierze  on  jed- 
nak właściwej  wagi  oraz  odpowiedniego  znaczenia,  jeśli  zważymy,  choćby  pobież- 
nie, nietylko  owocną  pracę  Tow,  ludoznawczego,  ale  także  trudności,  z  jakiemi  by- 
ło zmuszone  toczyć  nadludzkie  walki  na  jałowym  terenie  galicyjskim,  mając  na 
przeszkodzie  liczne  przesądy,  a  niekiedy  jawną  niechęć.  Patrząc  z  bliska  na  dzia- 
łalność rzeczonej  instytucji  naukowej,  trzymając  długi  czas  rękę  na  pulsach  jej, 
tętniących  najlepszemi  chęciami  i  zapałem  do  pracy,  jako  byty  jej  sześcioletni  se- 
kretarz, mogę  dziś  tym  lepiej  ocenić  trudy,  z  jakiemi  borykało  się  i  boryka  jesz- 
cze ciągle. 
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Kiedy  w  myśl  uchwały,  powziętej  na  Zjeździe  dziennikarzy  i  literatów  pol- 
skich w  r.  1894,  grono  ludzi  dobrej  woli  (ś.  p.  Karłowicz,  prof.  Baudouin  de  Cour- 
tenay,  prof.  Kalina)  przystąpiło  do  założenia  Tow.  ludoznawczego,  z  wielu  stron 
zaczęto  kiwać  głowami,  nikt  bowiem  nie  miał  pojęcia,  czym  jest  etnografija,  jak 
ważne  są  jej  zadania.  Nikt  nie  wiedział,  że  tego  rodzaju  stowarzyszeń  istnieje  po 
klka  w  Niemczech,  Rosji,  Czechach,  z  setkami,  tysiącami  członków.  Początkowo 
uważano  samą  instytucję,  jak  nie  mniej  krzewioną  przez  nią  naukę  za  rzeczy 
bardzo  nierozsądne.  Bajdy  i  bzdury  chłopskiel  —  oto  miano,  którym  wspaniało- 
myślnie obdarzali  proletarjusze  inteligiencji  galicyjskiej  etnografję.  Dość  będzie, 
jeśli  nadmienię,  że  przed  kilku  laty  pewien  referent  budżetowy  w  sejmie  galicyj- 
skiem,  kiedy  go  proszono  o  zasiłek  dla  Tow.  ludoznawczego,  zakrzyknął:  „Chyba 
już  wszystko  dać  na  chłopów?*  Sądził,  że  Tow.  ludoznawcze  jest  chłopskim  sto- 
warzyszeniem politycznym.  Jeśli  tedy  człowiek  niewątpliwie  wykształcony  miał 
tak  naiwne  pojęcie  o  celach  Tow.,  co  dopiero  mówić  o  szerszym  ogóle,  od  które- 
go poparcia  zależał  byt  Tow.?  A  właśnie  apatja  ogółu  dla  prac  Tow.  była  najważ- 
niejszym czynnikiem,  żywszy  bieg  spraw  tamującym. 

Trzeba  było  ab  ovo,  trzeba  było  tłomaczyć  wszem  wobec  i  każdemu  zosob- 
na,  że  zadaniem  Tow.  jest  naukowe  badanie  ludu  polskiego,  że  bez  etnografji  nie 
mogliśmy  mówić  o  historji  naszej  kultury  narodowej,  ani  o  prawie  zwyczajowem, 
ani  o  literaturze  naszej  XIX  wieku,  w  której  odegrały  zwyczaje  i  pieśni  ludowe 
bardzo  ważną  rolę.  Długiego  trzeba  było  czasu,  zanim  ogół  przestał  uważać  et- 
nografję za  zabawkę  lub  sport  conajmniej. 

A  że  Tow.  ludoznawcze  nie  upadło  w  samj^ch  tak  trudnych  początkach  swo- 
ich, to  jest  jedyną  i  wyłączną  zasługą  niestrudzonego  10-cioletniego  prezesa  prof, 
A.  Kaliny.  Ile  mąż  ten  położył  pracy,  ile  trudów  około  rozwoju  Tow.,  dość  będzie, 
jeśli  powiem,  że  w  pierwszych  dwu  latach  istnienia  Tow.  prowadził  nie  tylko 
wszystkie  jego  agiendy,  nie  tylko  prosił  i  molestował  ludzi  o  prace  dla  organu  Tow. 
„Ludu*,  ale— wyjątkowy  to  chyba  przypadek— sam  musiał  kleić  opaski  na  to  pismo 
sam  pisał  adresy,  skoro  nie  było  funduszów.  Jego  to  zasługą  jest  wprowadzenie 
możliwych  oszczędności  w  budżecie  Tow.,  które  dziś,  a  rzadki  to  okaz  w  Galicyi 
stoi  własnemi  pieniędzmi,  nie  subwencjami  i  zapomogami.  Zadziwiającą  już 
wprost  była  odwaga  prof.  Kaliny,  kiedy,  mając  w  tece  redaktorskiej  jedną  jedyną 
pracę,  odważył  się  na  wydawanie  czasopisma  kwartalnego  „Ludu".  Wszak  w  Ga- 
licyi etnografów  było  zaledwie  kilku.  Musiał  więc  młodych,  a  chętnych  do  pracy 
ludzi  wyszukiwać  wprost,  dawać  im  wskazówki,  uczyć  ich.  Ale  praca  ta  opłaciła 
się  sowicie.  Nauka  polska  zyskała  w  tych,  którzy  pierwociny  prac  swoich  dru- 
kowali w  „Ludzie*,  trwałą  podporę,  nazwiska  zaś  niektórych  znane  są  obecnie 
szerokiemu  ogółowi.  Zważyć  zaś  należy,  że  ludzie  ci,  między  któremi  było  wielu, 
żyjących  wyłącznie  z  pióra,  dawali  pracę  swoją  bez  wynagrodzenia,  a  zatym  odej- 
mowali wprost  chleb  od  ust  sobie.  Dziesięć  roczników  „Ludu",  mieszczących 
w  sobie,  oprócz  materjałów  surowych,  także  pokaźny  szereg  roztrząsań  naukowych^ 
paręset  drobiazgów  i  recenzji,  świadczy  najwymowniej,  jak  Tow.  potrafiło  roz'  .- 
dzić  ruch  naukowy  na  polu  etnografji  w  Galicji.  Nie  podobna  przemilczeć.  '  lie 
brak  też  w  nich  prac  z  Królestwa  (Karłowicza,  d-ra  St.  Ciszewskiego,  M  icz- 

Witanowskiego,  R.  Lilientalowej,  E.  Świeżawskiego)   ani   też  zagraniczn  prof. 

Polivki,  Rehorza,  Hnatiuka)  gros  jednak  prac  pochodziło  z  Galicji.  .  lałych 
i  skromnych  początków  „Lud*  rozrósł  się  i  ulepszył  do  tego  stopnia,  że  ^ziś  nie 
ustępuje  nawet  najlepszym  czasopismom  etnograficznym,  wschodzącym  zigranicą 
Częścią  zaś  ilustracyjną  przewyższa  je  znakomicie. 

Nie  tylko  za  pomocą  samego  „Ludu*  miała  być  krzewiona  wiedza  ludoznaw 
cza.    Przedewszystkim    więc    na    uwagę    zasługuje    rozesłanie  przez  Tow.  kilku 
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kwestjonarjuszów,  n.  p.  w  sprawie  pisanek,  obchodów  sobótkowych,  oraz  zwycza- 
jów spadkowych  ludności  włościańskiej;  odpowiedzi  zaś  licznie  otrzymane  przed- 
stawiają pokaźny  dorobek  naukowy.  Odczuwając  doskonale  brak  polskiego  pod- 
ręcznika dla  początkujących  adeptów  etnografji,  postarało  się  Tow.  o  doskonały 
przekład  angielskiego  podręcznika,  napisanego  przez  takiego  znawcę,,  jakim  jest 
Gomme.  Jego  ^Folklor",  uznany  przez  cały  świat  za  najlepszy,  może  doskonale 
wprowadzić  nawet  laika  w  badania  etnograficzne.  Zasługa  to  niemała  i  dziś  pow- 
szechnie u  nas  uznana.  Niepodobna  wreszcie  pominąć  zorganizowania  przez  Tow 
ludoznawcze  sekcji  etnograficznej  na  III  Zjeździe  historyków  polskich  w  Krako- 
wie r.  1900,  na  której  odczytali  członkowie  Tow.  kilkanaście  ważnych  referatów, 
poruszających  bądź  to  kwestje  pierwszorzędnego  znaczenia  dla  rozwoju  polskiej 
etnografji,  bądź  też  zaznamiających  z  rezultatami  dotychczasowych  badań  w  tej 
lub  innej  dziedzinie  ludoznawstwa  i  podających  wskazówki,  w  jakim  kierunku 
na  przyszłość  należy  postępować.  Wszystkie  te  referaty  były  drukowane  w  „Pa- 
miętniku Zjazdu**.  Nie  należy  wreszcie  zapominać,  że  od  samego» początku  istnie- 
nia Tow.  odbywają  się  w  nim  posiedzenia  miesięczne,  na  których  odczytywane  by- 
wają prace  i  komunikaty  naukowe,  wy wołujące  częstokroć  żywą  dyskusję.  Celniej- 
sze  z  nich  bywają  następnie  ogłaszane  w  „Ludzie*  lub  w  innych  czasopismach, 
mniej  ważne— zawsze  w  zwięzłem  streszczeniu. 

Próbowało  także  Tow.  ludoznawcze  krzewić  wiedzę  na  prowincji.  Próby  te 
jednak  nie  zawsze  wypadły  fortunnie.  Oddziały  Tow.  w  Krakowie,  Tarnowie, 
Buczaczu  i  Tartarowie  zmarniały,  głównie  dla  braku  ludzi  chętnych.  Oddziały 
jednakże  w  Podgórzu  i  Chrzanowie  prosperują  doskonale.  Trudnoby  jednak  po- 
wiedzieć, iż  nawet  te  oddziały,  które  przestały  istnieć,  nie  przyniosły  dla  Tow.  po- 
żytku. Przedewszystkim  zjednały  życzliwych  współpracowników  i  członków. 
A  i  to  coś  znaczy! 

Innego  rodzaju  działalność  naukową,  również  pożyteczną,  rozwijało  Tow 
ludoznawcze,  gromadząc  zbiory.  Mało  komu  wiadomo,  jak  trudno  w  Galicji  o  wy- 
dawnictwa etnograficzne  nie  polskie.  Otóż  ten  brak  mając  na  oku,  weszło  Tow. 
w  stosunki  zamiany  wydawnictw  z  przeszło  100  akademiami,  towarzystwami  i  re- 
dakcjami czasopism  pokrewnych.  Stąd  też  przyszło  w  posiadanie  najkompletniej- 
szego  zbioru  czasopism  etnograficznych,  nie  tylko  europejskich,  ale  także  amerykań- 
skich, australijskich  i  azjatyckich,  którego  mogłaby  mu  pozazdrościć  niejedna  pub- 
liczna biblioteka.  Ponadto  gromadziło  Tow.  pilnie  luźne  wydawnictwa  książkowe 
tak,  iż  dziś  po  upływie  lat  dziesięciu  liczy  księgozbiór  Tow.  z  górą  1500  tomów. 
Odczuwając  równie  dobrze  brak  muzeum  etnograficznego,  jakie,  z  wyjątkiem  Ga- 
licyi,  posiada  każdy  kraj  koronny  w  Austrji,  przystąpiło  Tow.  na  własną  rękę  do 
założenia  takiego  muzeum.  Do  dziś  już  zebrało  się  w  nim  sporo  pięknych  oka- 
zów, z  których  najładniejszy— zbiór  plomb  drohiczyńskich,  pochodzący  z  daru  Ka- 
rola Bołsunowskiego  z  Kijowa. 

I  czyż  można  było  przy  wykazanej  wyżej  obojętności  ogółu  więcej  zdziałać? 
Wszak  i  to,  co  już  zyskano,  stało  się  dzięki  energji  poszczególnych  jednostek,  dzię- 
ki ich  pracy  i  zabiegli wości!  To  też,  kończąc  niniejszą  notatkę,  nie  podobna 
wstrzymać  się  od  życzenia  Tow.  ludoznawczemu,  iżby  trudy  jego  opłaciły  się  so- 
wiciej w  przyszłym  dziesięcioleciu,  iżby  prace  jego  zyskały  uznanie  i  poklask, 
oraz  poparcie  społeczeństwa.  Ile  ono  sieje  ziarn  pożytecznych  —  najlepiej  doś- 
wiadczył na  sobie  sam  podpisany. 

Dr,  Stanisław  Zdziarski. 
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Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Gajkowski  Jan  ks.  Listy  świętego  Hiero- 
nima do  Helia  dar  a  i  Nepocjana  o  żuciu 
pustelrdezem  y  kapłańskiem  i  zakonnem, 
Z  łaciny  na  język  polski  przełożyli  alum- 
ni kursów  teologicznych  seminaryum 
sandomierskiego.  Przejrzał,  poprawił 
i  wydał...  8-ka,  str.  41.  Warszawa,  1904. 
Skł.  gł.  w  księg.  „Kron.  Rodzinnej.  Cena 
kop.  30. 

» 

Książeczka  ta  służyć  może  za  dowód,  jak  nie 
należy  tłumaczyć  oj«6w.  Jeżeli  wogóle  tłuma- 
czenia ściśle  dosłowne  zawsze  grożą  rozbiciem 
się  zdrowego  sensu  o  trudności  techniczne,  to 
tem  więcej  w  przekładach  z  języków  starożyt- 
nych. Łacina  ma  swoje  krótkie,  swoiste  zwroty, 
lapidarne  wyrażenia,  które  tylko  przez  szersze 
omówienia  oddać  możoa.  To  też  roi  się  tu  od 
błędów  gramatycznych,  stylistycznych,  zwrotów 
zaciemniających  wszelki  zdrowy  sens,  bałamut- 
nych objaśnień  (patrz  celibat  str.  34),  anachro- 
nizmów i  takich  wogóle  kwiatków,  od  których 
zapachu  słabo  się  robi.  Dla  braku  miejsca 
przytaczam  tylko  niektóre.  „Ten  list  łzami  za- 
nuzzany^  (?)  „Z  jakiem  bólem**,  ^^Poróbca-^  (str. 
7).  „Zachowali  cząstkę  zapłaty  za  namiątnoici 
(?)  swe  (str.  12),  „O  Ananiaszu  i  Safirze"  (?). 
Często  zupinie  brak  sensu:  ,, potraf iłeć  ukryć 
pod  pieszczotą  wzgardę  mych  słów"  (?  str.  7). 
„Morze  spokojne  jak  sadzawka^  (s.  13).  „Maszt 
krzyża  utkwijcie  w  czołach  statku^  (frons  ?) 
(str.  13j.  „Kapłaui  owce  paszą,  a  ja  jestem 
paszony^  (s.  15).  „Mnie  jako  bezowocnemu  (?) 
drzewu  siekierę  przyłożą  do  korzenia^'  (s.  15). 
Kiedy  starość  jest  wypolerowana  (?)  dowiadu- 
jemy się  na  str,  23.  ^Bieganie  tu  i  owdzie^*  (za- 
pewne zabiegi?  str.  22  j  Chleb  z  mąki  prosianej 
(s.  29).  Niektóro  ustępy,  odpowiednie  w  ja- 
kimś pełnym  poważnym  wydaniu,  tu  w  popu- 
larnej książeczce  są  zgorszeniem,  a  przetłuma- 
czone ieb  w  łeb  robią  wrażenie  śmieszne  i  niee- 
stetyczne. Na  str.  21  dosłownie  przetłumaczo- 
no, jak  się  rozgrzewali  mężowie  Starego  Zako- 
nu.— „Izaak  miał  zdwojone  (?)  lata  Dawida 
i  nie  czuł  się  zziąbniątym  (?)  ze  staruszką  Ke- 
beką  (s.  22).  „Dawid  oddalił  niewiasty  zimne 
(?)  (s.  22).  Cały  ustęp  na  str.  30  trzeba  było 
opuścić— tu  jest  horribilis.    Nazwa    chusteczki 


do  nosa  (s.  33)  i  pewn^o  naczynia  (s.  30)  znów 
zbyt  dosłowne.  Pewne  utrwalone  terminy  ła- 
cińskie inaczej  wyglądają  po  polsku.*  ,,ten  tyl- 
ko zaprzeczy,  że  świętokradztwo  nie  zawiera 
sią  (?)  w  nierządzie,  kto  zgwałcił  członki  Chry- 
stusa i  hostję  żywą  z  ofiarami  publicznej  roz- 
wiązłości** (str.  12).  Dla  tego  przytoczyłem 
tak  wiele  ustępów,  żeby  wykazać,  co  dawno 
sobie  myślałem,  że  młodzież  seminaryjska  po- 
winna czytać  ojców  i  uczyć  się  tam  wielkiej 
wiary,  gorącej  miłości,  ofiarnego  poświęcenia, 
podziwiać  świetne  zwroty  i  śmiałe  porównania 
ale  te  wszystkie  dosłowne  tłumaczenia  i  ucze- 
nie się  na  pamiąć^  aby  następnie  wygłosić  w  re- 
fektarzu są  zakuwaniem  młodych  [głów  ze  szko- 
dą oryginalnej  i  swobodnej  myśli,  a  co  zatym 
idzie  prawdziwego  kaznodziejstwa. 

Ks,  Szkopowski. 

Rauschen  Gerhard.  Zanjs  patrologii  ze 
szezególnem  uwzględnieniem  dogmatów. 
Przekład  ks.  Jana  Gajkowskiego.  8ka, 
str.  23^9+od  146-160.  Warszawa,  1904. 
Wydawnictwo  „Biblioteki  dzieł  chrześ- 
cijańskich" Skł.  gł.  w  księg.  Gebethnera 
i  Wolffa.    Cena  rb.  1. 

Książka  ta^  jak  sam  autor  w  przedmowie 
wyznaje,  ma  służyć  jako  podręcznik  dla  słu- 
chaczów teologji  i  pomoc  dla  samouków  oraz 
dla  tych,  którzy  już  odbyli  studja  praktyczne. 
We  wstępie  określa  pojęcie  patrologji,  oraz 
podaje  historyę  i  literaturę  dogmatów.  W  3-ch 
częściach  podaje  ojców  i  pisarzy  apostolskich 
i  poapostolskich,  aż  do  soboru  nicejskiego  (cz. 
1),  opisuje  dobę  rozkwitu,  podaje  ojców  i  pi- 
sarzy Kościoła  wschodniego  i  zachodniego  (cz. 
2),  wreszcie  opisuje  dobę  upadku  (cz.  3).  Życio- 
rysy są  krótkie,  autor  pominął  wszystkie  Ic- 
giendy  i  cudowności;  daje  tylko  rzeczy  ściśle 
historyczne.  Za  to  obszernie  traktuje  dzieła, 
podaje  ich  krytyczną,  krótką  i  jasną  ocenę. 
Najciekawszą  i  najważniejszą  jest  podana  przy 
każdym  z  pisarzów  nauka  reUgijna  i  moralna, 
pogląd  na  początek  i  koniec  świata  i  człowieka, 
ze  wskazaniem  zdań,  które  Kościół  Powszech- 
ny odrzucił  jako  błędne,  jak  również  wydania 
dzieł  zarówno  protestanckie  i  katolickie,  do 
czego  tłumacz  dodał  rzeczy  nasze.  Autor, 
uwzględniając  najnowsze  odkrycia  i  badania, 
stawia  śmiałe  wnioski  i  przypuszczenia.  Tłu- 
maczenie odznacza  się  czystością  języka 
potoczystego     i     poprawnego;      to    też    rzecz 
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caJa  czyta  się  z  zajęciem  i  przyjemno- 
ścią. Tylko  na  str.  I-ej  tłumacz  niewłaści- 
wie oddał  tekst  niemiecki:  ^Książka  ta  ma  się 
stać  pamiętnikiem  dla  tych,  CO  juź  studya  pa- 
trystyczne odbyli**  i  na  str.  166-ej:  „Chrystus 
nit  myślał  powiedzieć,  Wogóle  praca  tO  cenna 
i  godna  polecenia,  przewyższająca  pod  wielu 
względami  nasze  rzeczy  oryginalne." 

Ks,  Szkopowskt . 


Wiłanowski  Rawiia  Miobal.    Ka,  Augustyn 
Kordecki,    Yarys  biograflczno-historyćz 
ny  w  300  rocznicę  urodzin  obrońcy  Jas 
nej  Góry.    Skreślił...    8-ka.  str.  38.    Skł 
gł.  w  ks*.  E.  Wende  i  Sp.    Cena  kop.  30 

Krótko  i  dosyć  blado  nakreśliwszy  tio  histo 
ryczne,  nie  zaznaczywszy  niebezpieczeństwa, 
w  jakim  się  kraj  znalazł,  staczając  się  na  dno 
przepaści,  autor  rzuca  również  blady  i  przeła- 
dowany datami  opis  oblężenia  i  obrony,  postać 
zaś  ks.  Kordeckiego  nie  siłą  faktów  i  sytuacji, 
ale  słowami  jedynie  autora  dosyć  niewyraźnie 
się  uwydatnia.  Sucho  opowiedziane  następne 
lata  i  dzieje  wielkiego  przeora.  Autor  przyta- 
cza źródła,  podaje  rzeczy  wątpliwe  za  pewne, 
jak  np.  wyniesienie  obrazu  cudownego  na  czas 
oblężenia,  daje  odnośniki,  ale  znaczenia  histo- 
rycznego broszurka  ta  mieć  nie  może,  są  to 
bowiem  rzeczy,  zdaje  się,  dorywczo  pobrane; 
cytaty  i  pewne  wyrażenia  literackie  nie  pozwa- 
lają nazwać  wydawnictwa  popularnym,  a  brak 
zapału  najwięcej  może  szkodzi  całej  ksią- 
żeczce. Styl  dosyć  dobry,  oprócz  paru  miejsc 
niezręcznych,  jak  np.:  „zostawiwszy  bowiem 
Karol  Gustaw  silną  załogę  w  Krakowie,  zwró- 
cił się...**  (t.  U),  W  ogóle  jednak  jest  to  ksią- 
żeczka pożyteczna  i  na  rozpowszedmienie  za- 
sługująca dla  dobrych  intencji  autora  dla  wa- 
żności rzeczy  i  celu. 

ICs,  Szkopowski, 


Filozofja,  psychologja,  estetyka, 

etyka. 

Yaihinfer  dr.  Jan,  prof.  uniw.  w  Halle. 
Filozof  ja  Nietzschego.  Z  drugiego  wyd. 
oryginału  przełożył  z  upoważnienia  au- 
tora dr.  Kazimierz  Twardowski,  prof. 
uniw.  lwowskiego.  (Wydawnictwo  ,. Wie- 
dza i  życie**,  ser.  III,  tom  1).  8-ka,  str. 
94.  Lwów.  Nakł.  H.  Alten berga.  War- 
szawa, Księgarnia  E.  Wende  i  S-ka,  1904. 
Cena  kop.  60. 


Z  powodzi  książek,  studjów  i  szkiców  o  Nietz- 
schem  w  różnych  językach  tłnmacz  wybrał 
dla  przyswojenia  piśmiennictwu  polskiemu 
rzecz  treściwą,  przejrzystą  w  budowie  i  tak 
przystępnie  wyłożoną,  że  nawet  czytelnik  mało 
w  materji  filozoficznej  biegły  nie  napotka 
szczególnych  trudności  w  jej  zrozumieniu.  Są 
to  niewątpliwie  zalety,  chociaż  tylko  zewnętrjs- 
ne  i  nie  dające  same  przez  się  rękojmi  we- 
wnętrznej wartości  dziełka. 

Wszelkie  u  nas  monografje  o  Nietzschem, 
zarówno  oryginalne  jak  tłumaczone,  zgóry 
juź  trafiają  na  grunt  o  tyle  niepomyślny  dla 
siebie,  że,  oprócz  paru  dorywczych  przekładów, 
pisma  jego  nie  są  dla  ogółu  dostępne.  Tym- 
czasem, jeżeli  już  kogo,  to  niewątpliwie 
tego  gienjalnego  aforystę,  tego  arystokratę  du- 
cha, romantyka  szamocącego  się  w  sieci  prą- 
dów społecznych  i  umysłowych  drugiej  połowy 
zeszłego  stulecia  —  trzeba  przed ewszystkim 
czytać,  trzeba  przeżyć  z  nim  razem  wszystkie 
dreszcze  nurtujących  go  namiętności,  wżyć  się 
w  jego  idjosynkrazje,  zaawanturować  się  w  je- 
go urojone  rodowody  moralności,  buntować 
się  z  nim  razem  przeciwko  wszystkiemu,  co 
jest  utartym  komunałem  życiowym,  rozprężać 
siły  żywiołowe  wiekami  zakute  w  skorupie, 
zwanej  kulturą,  i  myślą  niespokojną  nurzać  się 
w  orgjach  obrazów  i  paradoksów.  Z  tego  bez- 
pośredniego obcowania  z  Nietzschem  wyniesie 
się  nie  gotowy  system  filozoficzny,  ale  jakieś 
zbudzenie  i  wyzwolenie  tego,  co  dany  skład 
warunków  kulturalnych  znieczula  i  tłumi. 

Odkąd  na  hasło  Brandesa  zainteresowano  się 
Nietzschem,  trzy  fazy  dadzą  się  zaznaczyć  we 
wciąż  wzbierającej  literaturze  nietzscheańskiej: 
nasamprzód  w  szeregu  pamfletów  alarmowano 
poczciwy  ogół,  już  to  przedstawiając  Nietzsche- 
go jako  obłąkanego  potwora,  jako  bestję  apo- 
kaliptyczną spuszczoną  z  łańcucha  zdrowego 
rozsądku  i  tratującą  kwietniki  cnoty,  już  znów 
podnosząc  go  entuzjastycznie  jako  mściciela 
niewoli  duchowej  i  proroka  wyzwolenia  ludz- 
kości; w  drugiej  fazie  usiłowano  przyswoić  tę 
dziką  bestję,  wtłaczając  ją  w  formułkę  doktry- 
ny, wykazując  jej  parantele  historyczne  i  miej- 
sce właściwe  w  walce  ścierających  się  prądów 
spółczesnego  życia  duchowego;  wreszcie  oka- 
zało się,  że  Nietzsche  nie  daje  się  wtłoczyć  w 
żadną  formułkę  i  zaetykietować,  bo  zawsze  po- 
zostaje jeszcze  coś  w  nim,    co  ludzi  nęci  i  po- 
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rywa,  nawet  w  sposób  tak  paradoksalny,  że 
demokraci  i  kolekty^isci  upatrują  swojego 
człowieka  w  tym  zaciekłym  wrogu  wszelkich 
niwelacji,  a  kobiety  entuzjazmują  się  tym,  kto 
o  nich  zawsze  mówił  z  pogardą:  buonafemmina 
e  mała  femmina  vuol  basłone.  Wtedy  zabrano 
się  do  studjowania  człowieka,  indywidualności 
stałej  pod  zmienną  powłoką  epizodów  biogra- 
ficznych.   To  zadanie  jest  najtrudniejsze. 

Dziełko  Yaihingera  należy  do  drugiej  katc- 
gorji.  Bozprawiwszy  się  treściwie  z  trzema 
zarzutami,  obrachowanemi  na  zbagatelizowanie 
Nietzschego,  a  łatwemi  do  pokonania,  że  miano- 
wicie: „Nietzsche  jest  po  prostu  tylko  autorem 
modnym^,  „Nietzsche  wcale  nie  jest  filozo- 
fem", „Nietzsche  — -  to  umysł  chory",  przystę- 
puje Yaihinger  do  charakterystyki. 

Nietzsche  jest  świetnym  stylistą  i  mistrzem 
języka,  świadomie  posługującym  się,  zwłaszcza 
w  aforyzmach  swoich,  wszystkiemi  efektami; 
nadto  jest  on  lirykiem  namiętnym,  pełnym 
temperamentu  i  wirtuozem  symbolu  łudzącego 
pozorami  głębi  tajemniczej.  Cechy  te  pisarskie 
zjednały  mu  wielu  zwolenników,  niezdolnych 
odróżnić  powabu  formy  od  wartości  materji. 

Bysy  znamienne  doktryny  Nietzschego  zbie- 
ra Yaihinger  w  siedmiu  następujących  punktach: 
antymoralizm,  który  „żądzę  mocy"  jednostki 
wynosi  „poza  obręb  dobrego  i  złego";  antyso- 
cjalizm,  któremu  pozytywnie  odpowiada  jego 
kult  silnej  indywidualności;  antydemokratyzm, 
antyfeminizm;  antyintelektualizm,  którego  do- 
datnią stronę  stanowi  apoteoza  energicznej  woli 
i  nieprzepartej  mocy  instynktów  życiowych 
antyp^ymizm  z  jego  pozytywną  stroną  — 
alirmacją  życia;  wreszcie  —  tendencja  antyreli- 
gijna.  Wszystkie  te  rysy  sprowadzają  się,  jako 
pochodne,  do  jednego  źródła:  „Nauka  iSTie- 
tzschego  jest  Schopenhauerjanizmem  zwróconym 
w  kierunku  pozytywnym,  a  to  odwrócenie 
Schopenhauera  dokonało  się  pod  wpływem  dar- 
winizmu"  (38).  W  pierwszym  okresie  swojej 
działalności  Nietzsche  jest  pesymistą  w  duchu 
Schopenhauera  i  pod  wpływem  Ryszarda  Wa- 
gnera i  studjów  klasycznych  upatruje  możliwe 
wyzwolenie  w  sztuce;  w  drugim  okresie,  roz- 
czarowany do  Wagnera,  odrzuca  pesymizm 
i  sztukę,  gdyż  tylko  pozytywna  nauka  oparta 
na  doświadczeniu,  tylko  trzeźwy  empiryzm  ma 
być  przewodnikiem  życia.  W  tym  okresie 
zajmuje    go    mocno    darwinizm.      W    okresie 


trzecim,  już  wsparty  na  nauce  Darwina,  Nie- 
tzsche wraca  do  doktryny  woli  Schopenhauera, 
odwróciwszy  ją  wszakże  w  kierunku  optymi- 
stycznym, w  kierunku  afirmacji  życia,  które  w 
walce  o  byt,  zapewniającej  zwycięstwo  silniej- 
szym, zaspakaja  swoją  „żądzę  mocy". 

Poprzestając  na  tej  konstrukcji  Yaihingera, 
potraćmy  niektóre  tylko  punkty.  Można  wąt- 
pić czy  trafną  jest  charakterystyka  Nietzsche- 
go jako  antymoralisty,  gdy  się  zważy,  że  mu 
chodziło  o  „przewartościowienie  wszech  warto- 
ści" {Umwertung  aller  Wer  te),  a  więc  O  zastą- 
pienie starych  wartości  kulturalnych,  a  w  ich 
liczbie  i  etycznych,  nowemi;  wszak  wyrażenie 
„poza  obrębem  dobrego  i  złego"  (Jenseiu  von 
Gut  und  Bose)  oznacza  wyniesienie  się  poza 
widnokrąg  ocen  etyki  chrześcijańskiej,  „moral- 
ności niewolników  i  nędzarzy^,  nie  zaś  n^^ację 
wszelkiego  systemu  wartości  etycznych.  Nie- 
mniej wątpliwą  jest  słuszność  charakterystyki 
Nietzschego,  jako  na  wskroś  przenikniętego  ten- 
dencją antyreligijną;  raczej  znamiennym  jes^t 
dla  niego  antychrystjanizm,  ale  chrześcjaństwo 
nie  jest  jedyną  możliwą  religją.  Optymizm 
Nietzschego,  jego  wiara  w  doskonalenie  się 
rodzaju  ludzkiego  i  w  ideał  nadczłowieka  — 
nosi  na  sob!e  wyraźne  piętno  religijne  i  nie 
on  pierwszy  jest  przedstawicielem  religji  poję- 
tej jako  wiara  w  doskonalenie  się  i  szczęście 
ludzkości. 

W  kwestji  stosunku,  zachodzącego  {)omiędzy 
poglądami  Nietzschego  a  nauką  Darwina,  wi- 
kła się  nieporozumienie.  Prawdą  tylko  jest, 
że  Nietzsche  wysnuł  ze  źle  zrozumianego  dar- 
winizmu  niemniej  źle  zrozumiane  konsekwen- 
cje, ale  za  to  nie  może  być  odpowiedzialny 
darwinizm,  jak  chce  Yaihinger.  „Darwinizm — 
pisze  Y.  —  zwycięstwo  silniejszego  nad  słab- 
szym w  walce  o  byt  uważa  za  prawo  natury; 
twierdzi,  że  właśnie  przez  walkę  o  byt  zalety 
się  potęgują  i  uznaje  ich  dziedziczność...  A 
także  Nietzsche  widzi  w  panowaniu  silniejszych 
panowanie  natury"  (60).  Sofizmat  ten,  często 
zwracany  przeciw  Darwinowi,  rozwiązuje  się 
wprost  przez  zapoznanie  się  z  nauką  Darwina: 
nie  twierdził  on,  że  silniejszy  zawsze  zwycięża 
słabszego,  lecz  tego  nazywał  silniejszym  w  wal- 
ce o  byt,  kto  jakimkolwiek  sposobem  zwycię- 
żał; to  zaś  oznacza,  że  zgóry  przed  zwycię- 
stwem nie  można  orzekać,  kto  silniejszy.  Dar- 
win wyraźnie  i  wielokrotnie  zaznacza  przypad- 
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ki,  gdzie  uwstecznienie,  zaoik  pewnych  cech 
zapewnia  zwycięstwo  życiowe,  t.  j.  przetrwanie 
formy  organicznej  w  określonych  warunkach. 
Innemi  słowy  Darwinowi  chodzi  o  zachowywa- 
nie się  przy  życiu  odmian  organicznych  najle- 
piej przystosowanych  do  warunków  otoczenia; 
a  więc  to,  co  w  jednych  warunkach  jeet  siłą, 
bo  zwycięża,  to  samo  w  innych  warunkach  może 
być  upośledzeniem,  bo  bywa  zwyciężane,  i  od- 
wrotnie. Darwin  w  duchu  swojej  teorji  dobo- 
ru naturalnego  powiedziałby,  że,  skoro  moral- 
ność chrześcijańska)  moralność  „maluczkich^ 
w  ciągu  dwuch  tysięcy  lat  trijumfowała  nad 
moralnością  ^panów^,  to  znaczy,  że  w  danych 
warunkach  ona  była  silniejszą,  bo  zwycięską, 
i  zarzuciłby  niekonsekwencję  Nietzschemu,  któ- 
ry, wbrew  prawu  natury  przez  siebie  uznane- 
mu, dopuszcza  zwycięstwo  słabszych  nad  sil- 
niejszemi.  Yaihinger  powinienby  nie  w  dar- 
winizmie,  lecz  w  popularnym  pseudodarwini- 
zmie  wskazać  źródło  niektórych  pomysłów 
Nietzschego.  Wreszcie,  co  się  tyczy  antysocjali- 
zmu  Nietzschego,  wątpię  czy  przedstawiciele  dok- 
tryny socjalistycznej  zgodzą  się  na  taką  jej  ob- 
cesową  charakterystykę:  ^Socjalizm  gnębi  indy- 
widualność na  korzyść  ogółu  i  t.  d."  (str.  64). 
W  przekładzie  uderza  nadmiar  obcych  wy- 
rażeń, jak:  ekskursy  (4)  zam.  wycieczki,  inten- 
żywne  zajęcie  się  (9)  zam.  żywe,  silne;  ignorant 
<13)  zam.  nieuk;  pointa  stylistyczna  (18)  zam. 
ciętość,  dosadność;  clair-obscur  (21)  zam.  świa- 
tłocień; abstrahować  (23)  zam.  odrywać;  rzeko- 
me  pseudo-moralne  kryterjum  (23)  zam.  rzeko- 
my probierz  etyczny;  identyczny  (24)  zam.  toż- 
samy; tendencja  (24  i  sttile)  zam.  dążność;  kon- 
tury (24)  zam.  zarysy;  dekadencja  (28,  31,  36, 
69)  zam.  schyłkowość,  stan  upadku;  depresja 
(28)  zam.  przygnębienie;  walory  życiowe  (28) 
zam.  wartości;  autorytet  (33,  37,  50)  zam.  po- 
waga; rewolta  i  rewoltować  duchy  (83)  zam. 
bunt  i  buntować;  kulturny  (37,  60)  zam.  kul- 
turalny (jak  natura  —  naturalny);  agresywny 
(42)  zam.  zaczepny;  natura  impulsywna  (45) 
zam.  popędowa,  porywcza;  ekskluzywnoSć  (60, 
<jl)  zam.  wyłączność;  Szemat  (66)  zam.  sche- 
mat; problem  (45)  zam.  problemat  lub  zaga- 
dnienie; hypertrofja  rozumu  (72)  zam.  \itz'^ 
ro&i\  fenomenalny  (72)  zam.  zjawiskowy;  selek- 
4:ja  (  76,  78,  8^,  84)  zam.  dobór  (naturalny); 
degenerujący  (82)  zam.  zwyradniający;  deprawa- 
cja (82)   zam.  znieprawienie,  zepsucie;  atrybuty 


(89)  zam.  przymioty.  Zwroty  obce:  w  pierw- 
szym rządzie  (4,  52)  zam.  przedewszystkim;  nie 
uważałem  za  swe  zadanie,  poddać  krytyce  i  do- 
wodzić (4)  zam.  kryty  Id  i  dowodzenia;  nie  po- 
winienem pracy  mej  rozpocząć  (12)  zam.  pracy 
swej  rozpoczynać;  nie  wolno  mi  przystąpić  do 
wykonania  mego  (swego)  zamiaru  (12);  afory- 
zmy jako  takie  (18j,  jednostka  jako  taka  (85) 
zam.  w  tym  ich  lub  jej  charakterze;  zatracili- 
śmy nasze  (zam.  swoje)  instynkty  (82);  nie  by- 
ło naszym  zamiarem  wystąpić  (90)  zam.  wy- 
stąpienie; będzie  sprzyjać  życiu  (91)  zam.  bę- 
dzie sprzyjała  (walka)  lub  sprzyjać  będzie. 
Błędy  słoworodu:  cały  szereg  wyrazów  złożo- 
nych z  a/f/t,  jak  antilogiczny  (28^,  antidemo- 
kratyczny  i  t.  d.  należy  mówić  i  pisać:  anty- 
logiczny  i  t.  d.,  gdyż  ti  jest  zupełnie  obce  gło- 
sowni  polskiej;  pokonuje*^  (52,53,  68,  80)  zam. 
pokonywa;  można  zaczerpać  (57)  zam.  zaczerp- 
nąć (nb.  cz^o). 

Ad,  Mahrburg. 

Językoznawstwo,   filologa. 

J.  Baudouin  de  Courtenay.  Szkice  języko- 
znawcze, Tom  1.  Z  zapomogi  Kasy  Po- 
mocy dla  osób  pracui2j,cych  na  polu  nau- 
kowym imienia  J.  Mianowskiego.  8-ka, 
str.  VII  i  464.  Warszawa,  1904.  Skład 
icłówny  w  księgarni  E.  Wende  i  S-ka. 
Cena  rub.  1.50. 

Książka,  pod  tym  nagłówkiem  wydana,  jest 
zbiorem  rozpraw  i  prac  językoznawczych,  róż- 
nemi  czasy  przez  autora  pisanych  i  w  różnych 
wydawnictwach  dawniej  ogłoszonych.  W  wy- 
daniu obecnym  autor  z  pism  swoich  uczynił 
wybór,  przejrzał  je,  opatrzył  uwagami,  niektóre 
zaś  przerobił  odpowiednio  do  wymagali  dzisiej- 
szej nauki. 

Na  czele  książki  mamy  rozprawę  p.  n.  „Ję- 
zykoznawstwo czyli  lingwistyka  w  w.  XlX-ym^, 
drukowaną  w  r.  1901  w  1-szym  numerze  „Praw- 
dy**, z  powodu  kończącego  się  stulecia.  Wzgląd, 
że  właściwe  językoznawstwo,  jako  badanie  nau- 
kowe mowy  ludzkiej,  zrodziło  się  i  rozwinęło 
w  ciągu  ubi^łego  stulecia,  skłonił  autora  do 
napisania  zarysu  rozwoju  tej  umiejętności  od 
jej  początków  do  czasów  ostatnich.  W  zwięz- 
łym tym  zarysie  uwydatnił  autor,  jak  powstało 
językoznawstwo  na  gruncie,  przez  filologję  upra- 
wianym; jak  następnie  w  czasie  rozkwitu  tych 
nowych  badań   wytworzyły  się  pojedyncze  ga- 
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lezie  językoznawstwa,  mianowicie  gramatyka 
porównawcza  języków  indoeuropejskich,  wsku- 
tek wykrytego  wzajemnego  pokrewieństwa  ję- 
zyków tego  {szczepu;  wreszcie,  jak  dalsze  bada- 
nia na  drodze  porównawczej  stworzyły  grama- 
tykę historyczną  każdego  pojedynczego  języka, 
zajmującą  się  jego  rozwojem,  t.  j.  tłumaczeniem 
zmian  i  przeobrażeń  w  nim  się  dokonywają- 
cych;  jak  równolegle  z  temi  badaniami  utwo- 
rzyły się  gramatyki  porównawcze  ściślej  spo- 
krewnionych grup  językowych,  mianowicie:  gra- 
matyka porównawcza  języków  romańskich,  ję- 
zyków giermańskich,  języków  słowiańskich  i  in- 
nych. Autor  kreśli  też  pokrótce,  czego  doko- 
nano w  zakresie  tych  badań,  przeważnie  w  Niem- 
czech, gdzie  nauka  ta  miała  największą  liczbę 
dzielnych  pracowników;  pod  koniec  zaś  swej 
pracy,  robiąc  rzut  oka  na  rozwój  językoznaw- 
stwa w  najbliższej  przyszłości,  podaje  jakby  za- 
rys planu  dalszej  pracy  metodycznej,  przywo- 
dząc szereg  zadań  i  zagadnień,  jakie  stan  dzi- 
siejszej nauki  wiekowi  XX-mu  przekazuje  do 
rozwiązania. 

Dwie  najBtępne  rozprawy:  „O  zadaniach  języ- 
koznawstwa**  i  „O  ogólnych  przyczynach  zmian 
językowych",  są  to  odczyty,  miane  w  r.  1888 
w  Dorpacie  (Jurjewie)  i  drukowane  w  tomie 
lll-im  ^Prac  filologicznych*  w  Warszawie. 
Zaznajamiają  one  czytelnika  w  sposób  przystęp- 
ny z  przedmiotem  badań  językoznawczych. 

Czwartą  jest  praca  p.  n.  ^Mikołaj  Kruszew- 
ski, jego  życie  i  prace  naukowe*  (przedruk 
z  Prac  fiiol.  t.  II  i  Ul),  poświęcona  szczegóło- 
wemu rozbiorowi  pism  przedwcześnie  zmarłego 
językoznawcy,  który  naukę  tę  wykładał  w  uni- 
wersytecie kazańskim. 

Z  kolei  daje  autor  miejsce  najważniejsze  pod 
względem  naukowym  w  tym  zbiorze  pracy  pod 
nagłówkiem  „Kilka  wypadków  działania  analo- 
gji  w  deklinacji  polskiej*'.  Praca  ta,  napisana 
na  początku  r.  1868  i  drukowana  w  czasopiś- 
mie niemieckim  Schleichera  i  A.  Kuhna  «Bei- 
trage  zur  vergleich.  Sprachforschung...*  t.  VI, 
1868,  ukazuje  się  tutaj,  po  latach  35-u,  po  raz 
pierwszy  w  języku  polskim.  Mimo  tak  znacz- 
ny przeciąg  czasu,  przez  który  oczekiwała  tłu- 
maczenia polskiego,  wydanie  jej  obecne  niemniej 
jest  dla  szerszego  koła  zajmujących  się  nauką 
polszczyzny  pożądane;  rozprawa  ta  bowiem  na- 
leży do  wytycznych  prac  nie  tylko  w  dziejach 
nauki  polskiej,  ale  i  w  historji  językoznawstwa 


wogóle.  Analogja,  jako  czynnik  psychiczny, 
oparty  na  sile  kojarzenia  wyobrażeń,  jest  naj- 
ważniejszą z  przyczyn,  które  w  życiu  każdego 
języka  wpływają  na  j^o  rozwój,  w  szczególno- 
ści zaś  na  kształtowanie  się  form  jego  wyrazo- 
wych. Doniosłość  naukowa  tej  rozprawy  pole- 
ga na  tym,  że  autor  wystąpił  w  niej  pierwszy 
z  systematycznym  zastosowaniem  analogji  do 
objaśnienia  dziejów  deklinacji  polskiej  i  przed- 
stawił w  świetle  właściwym  ową  mnogość  roz- 
licznych przeobrażeń,  jakie  w  życiu  języka  pol- 
skiego zaszły  w  obrębie  jego  form  deklinacyj- 
nych. 

Po  tej  pięknej  rozprawie  następuje  parę  drob- 
niejszych prac,  poświęconych  również  wyjaśnie- 
niu naukowemu  zjawisk  z  zakresu  polszczyzny 
i  przełożonych  z  niemieckiego;  po  nich  zaś  bar- 
dzo obszerny  „Rozbiór  Gramatyki  polskiej  księ- 
dza Malinowskiego**,  drukowany  pierwotnie  w  n 
1874  w  „Niwie",  obecnie  dodanemi  „uzupełnie- 
niami znacznie  rozszerzony*  (str.  264  —  401). 
Artykuł  to  nawskroś  krytyczny,  roztrząsający, 
miejscami  z  werwą  polemiczną,  wiele  pytań  gra- 
matycznych i  oświetlający  należycie  różne  zja- 
wiska języka  polskiego.  Ważny  jest  ze  wzglę- 
du dydaktycznego,  wprost  bowiem  uczy  czytel- 
nika patrzeć  na  wszystkie  zjawiska  mowy  ludz- 
kiej i  oceniać  je  przedmiotowo,  ze  stanowiska 
ściśle  naukowego.  Pomijamy  kilka  drobniej- 
szych końcowych  artykułów  tej  książki,  nie- 
mniej naukowych  i  pouczających.  Na  końcu 
dodane  są  wykazy  abecadło  we:  a)  przedmiotów  ^ 
b)  wyrazów,  wyrażeń  i  form  i  c)  nazwisk  auto- 
rów, ułatwiające  każdemu  korzystanie  ze  zgro- 
madzonego w  tym  cennym  dziele  bogatego  za- 
sobu wiedzy  językoznawczej. 

Adam  Ant,  Kryński, 

Historja. 

M(erczyno)  H(enryk).  Zbory  i  Senatorowie 
Protestanccy  w  Dawnej  Rzeczypospolitej, 
Z  mapą  dawnej  Polski  pod  względena 
kościelnym  ewangelickim.  Opracował... 
8-ka,  str.  139.  Warszawa,  1906.  Skl. 
gł.  w  ks.  Gebethnera  i  Wolffa.  Cena 
rb.  1. 

Jest  to  książka  niewielkiej  objętości,  nie  po- 
ciągająca pospolitych  czytelników  ponętną  for- 
mą, bo  zawiera  kilkaset  nazw  gieograficznych 
i  111  nazwisk  senatorskich,  ponumerowanych 
systematycznie  i  opatrzonych  treściwym  wyliczę- 
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niem  danych  historycznych,  a  więc  ma  wygląd 
słownika:  ale  jakże  cenną  będzie  dla  badacza 
sporów  i  walk  religijnych,  literatnry,  cywiliza- 
cji a  poniekąd  i  historji  politycznej!  Otq, 
spojrzyjmy  najpierw  na  mapę.  Wykonana  z 
techniczna  ścisłością,  obejmuje  cały  obszar 
Kzpltej  z  XVII  wieku  i  uwydatnia  za  pomocą 
kwadratów  trójkątów  lub  kółek  miasta,  wioski  i 
wioseczki,  w  których  znajdowiJy  się  zbory 
augsburskie,  helwicko-ewangielickie  i  arjańskie, 
odróżnione  barwami:  szafirową,  zieloną,  czer- 
woną; ksztiJt  geometryczny  służy  do  rozróżnie- 
nia okresów  chronologicznych:  1560  —  1569> 
1592  —  1650,  1651  —  1768;  bezbarwne  zaś 
trójkąty  i  kółka  posłużyły  do  oznaczenia  krót- 
kotrwałych zborów,  które  upadły  przed  ro- 
kiem 1691.  Dotychczas  mieliśmy  tylko  podo- 
bną mapę  djecezji  krakowskiej,  ułożoną  przez 
ks.  Bukowskiego  na  podstawie  wizyty  bisku- 
piej Jerzego  Radziwiłła  1596  —  1598  starannie, 
a  jednak  niedokładnie,  jak  widać  z  zastrze- 
żeń, zapisanych  pod  nagłówkiem  np.  co  do 
wsi  Pełsznica,  której  śladów  nawet  nie  mógł 
doszukać  się  ks.  Bukowski.  Prof.  Merczyng 
znalazł  tę  wioskę  na  mapie  sztabowej  i  umie- 
ścił na  swojej  z  dokładnością  matematyczną. 
Wyłączył  tylko  te  miejscowości,  w  której  na- 
bożeństwo odbywało  się  w  języku  niemieckim, 
ponieważ  chciał  dać  obraz  protestantyzmu  czy- 
sto polskiego. 

Powziąwszy  taką  informację  poglądową,  bę- 
dńemy  już  z  podnieconym  zaciekawieniem  za- 
glądali do  tekstu,  poszukując  miejscowości, 
które  nas  obchodzą  ze  względu  na  przedmiot 
własnych  studjów.  Znajdziemy  mnóstwo  wia~ 
domości,  wygrzebanych  z  rękopiśmiennego 
skarbu  różnych  archiwów  krajowych  lub  z 
drukowanego  materjału  i  opracowań  nauko- 
wych, należycie  sprawdzanych.  Więc  znajdzie- 
my np.  wiadomość  o  Zamościu  starym,  że 
istniał  tam  zbór  od  r.  1561  do  1572  ufundo- 
wany przez  Stanisława  Zamoyskiego,  kasztela- 
na chełmski^o,  krótkotrwały,  bo  upadł  po 
śmierci  fundatora.  Pod  wyrazem  „Kiejdany* 
znajdziemy  trafne  sprostowanie  pomyłki  Łuka- 
szewicza, który  przypisał  ufundowanie  zboru 
tamecznego  Mikołajowi  Rudemu  Radziwiłłowi, 
zamiast  Krzysztofowi  Radziwiłłowi,  ożenio- 
nemu z  Kiszczanką  w  1690  roku  spadko- 
bierczynią Kiejdan.  Drugi  błąd  Łukaszewicza, 
jakoby    nie    byli  protestantami    Bnińscy,    jes 


sprostowany  pod  wyrazem  „Bnin*.  Niesiecki 
dost^  napomnienie  za  ^fałszywą''  wiadomość 
o  przyjęciu  katolicyzmu  w  r.  1648  przez  An- 
drzeja Leszczyńskiego,  bo  na  pogrzebie  jego 
kazał  ks.  Węgierski,  ewangielik.  Nawet  Szuj- 
ski popadł  pod  korektę  w  notatce  o  składzie 
polskiego  senatu  w  1569  r.,  znalezionej  w  ar- 
chiwum wiedeńskiem,  a  wydrukowanej  w 
,Scriptores  rerum  polonicarnm"  t.  I,  str.  154. 
Znalazł  się  tam  kasztelan  czernihowski,  nie 
istniejący  w  owym  czasie.  Autor  słusznie  po- 
prawił na  „czerski*  i  dod^^  nazwiska  wszyst- 
kich wymienionych  bezimiennie  wojewodów  i 
kasztelanów;  nie  wspominając  o  tej  przysłu- 
dze —  przez  skromność. 

Czy  na  prawdę  przez  skromność?  Zapytuje- 
my z  niedowierzaniem,  wiedząc,  jak  rzadko  po- 
jawia się  ta  cnota  w  literaturze,  w  każdym  pi- 
śmiennictwie. Tu  jednakże  objawiła  się  wy- 
raźnie w  innych  jeszcze  poznakach.  Tak  np. 
z  formy  słowni  karskiej  i  z  usunięcia  wszelkich 
efektów  stylowych,  wszelkiej  potoczystości  nar- 
racyjnej, mniej  uważny  czytelnik  zaliczy  książ- 
kę do  rzędu  materjałów,  skrzętnie  przygoto- 
wanych dla  kogoś  innego,  zwłaszcza,  że  na 
początku  znajdzie  objaśnienie  tytułu  w  sło* 
wach:  „Przyczynki  do  dziejów  tery  tor jalnego  i 
chronologiczn^o  rozwoju  i  upadku  reformacji 
w  Rzeczypospolitej^.  Dopiero  wstęp,  zajmu- 
jący str.  3—30,  przekona  znawców,  że  autor 
umiał  sam  wydobyć  z  tych  materjałów  dosko- 
nale uzasadnione,  liczbami  śdśle  określone 
wnioski  co  do  obszaru  i  siły  liczebnej  ruchu 
reformacyjnego,  operując  umiejętnie  metodą 
statystyczną,  a  nadto  wynalazł  daty  zwrotne 
czasokresu  tego  [ruchu.  A  jakaż  to  była  po- 
budka do'  ukrycia  nazwiska  pod  inicjałami? 
Żądając  od  autora  odsloaienia  przyłbicy,  do- 
wiedziałem się,  że,  będąc  z  patentu  uniwersy- 
teckiego wychowańcem  wydziału  matematycz- 
no-fizycznego, nie  śmiał  się  wciskać  między 
historyków,  chociaż  do  historji  czuł  zawsze 
pociąg  szczególny,  W  istocie,  jeszcze  na  ła- 
wie uniwersyteckiej  niegdyś  popełnił  był  uchy- 
bienie względem  klasyfikacji  nauk,  bo  napisał 
rozprawę  o  Tyberjuszu  na  temat,  dany  słu- 
chaczom wydziału  historyczno  -  filolc^cznego 
i  —  o  zgrozol  —  otrzymał  w  nagrodę  medal 
złoty.  Śmiem  zapewnić  i  teraz,  że  historycy 
przyjmą  z  otwartemi  ramionami  takiego  maru- 
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dera,  a  za  wyświadczoną  im  przysługę  zapłacą 
mu  Rzczerą  wdzięcznością. 

Tadeusz  Korzon, 

WItanowski  Rawita  Miohal.  Kłodawa  i  jej 
okolice  pod  względem  kistoryezno-ludo- 
znawezym.  Z  rysunlcami  oryginalnymi 
Jana  Olszewsliiego.  8-ka,  str.  1.  285. 
Warszawa,  1905.  Wyd.  Kasy  Mianow- 
slciego,  1905.  Poświęcone  ICorzonowi. 
Cena  rb.  1  kop.  50. 

Pan  Witano wski  wniósł  na  III  zjeździe  lii- 
Btoryków  polskich  w  Krakowie  (1900)  referat 
o  monografiach  miast,  jako  materjale  do  po- 
znania wewnętrznych  dziejów  kraju.  Już  W. 
A.  Maciejowski  starał  się  sformułować  w  „Hi- 
storji  miast  i  mieszczan  w  krajach  dawnego 
państwa  polskiego^  (dziele  ogłoszonym  z  pozo- 
stałych materjałów  w  r.  1890  przez  p.  Wita- 
nowskiego,  nakładem  Towarzystwa  Poznańskie- 
go Przyjaciół  Nauk) — pogląd  naukowy  na  dzie- 
je rozwoju  miast  naszych.  Rozumie  się  jednak, 
że  zadania  nie  wyczerpał  i  wyczerpać  nie  mógł: 
dla  spdnienia  jego  zamiaru  należy  wyzyskać 
olbrzymi  zapas  źródeł,  a  materjał  przyszłemu 
syntetykowi  zbierać  w  szeregu  monografji.  P. 
Witanowski  wskazał  przed  pięciu  laty  źródła 
które  tu  należy  uwzględniać:  oprócz  dyploma- 
tarj uszów  i  kronik — księgi  sądowe,  zapiski  ce- 
chowe, tradycje,  napisy  grobowe,  zabytki  bractw 
religijnych,  metryki  kościelne...,  wogóle  wszyst- 
ko, co  może  nam  objaśnić  życie  wewnętrzne 
miast. 

Kłodawa  (gub.  kaliska),  w  której  p.  Wita- 
nowski jest  aptekarzem,  od  dawna  była  przed- 
miotem badań  i  dociekań  autora:  toteż  mate- 
rjał zebrał  bogaty  i  daje  nam  o  skromnej  mie- 
ścinie książkę  poważną.  Zapoznawszy  czytel- 
nika na  wstępie  z  dziejami  Kłodawy,  omawia 
losy  nieistniejącego  już  kościoła  św.  Idziego, 
przy  którym  siedzieli  kanonicy  regularni  late- 
raneńscy,  oraz  istniejące:  Bożego  Ciała  i  pokarme- 
licki,  dzisiaj  parafjalny.  Przedstawia  z  Jcolei 
były  szpital,  szkoły,  ratusz, — dawne  starostwo 
i  wójtostwo,  handel  i  rzemiosła  miejscowe.  Bar- 
dzo szeroko  traktuje  etnograficzną  stronę  oko- 
lic, dając  wartościowy  materjał  specjalistom. 
Przy  końcu  książki  dołączył  p.  Witanowski  dy- 
plomatarjusz,  zawierający  przywileje  miejskie, 
kościelne  i  dokumenty  cechowe.  Rysunki  p. 
Olszewskiego  nienajgorsze,  ale  i  niewybredne: 
lepsze  były  by  może  fotografie. 


Przydałaby  się  zawsze  przy  monografji  mniej 
znanej  miejscowości  mapka  or jen  tacy  j  na  jej 
położenia  względem  miejsc  więcej  znanych 
i  rzek;  u  nas  kartograf  ja  zawsze  w  zaniedbaniu. 
Nie  powinno  się  mówić  Bałtyk  (str.  13),  lecz 
Bałtyk.  Autor  nie  oblicza  dokładnie  dat  do- 
kumentów, ale  za  niemi  powtarza,  że  to  lub 
owo  stało  się  .,we  wtorek  przed  oktawą  Wnie- 
bowstąpienia Pańskiego**  (13J,  „we  czwartek 
przed  przewodnią  niedzielą^  (14),  „w  sobotę  po 
niedzieli  reminiscere",— a  nawet  „w  wigilję  bł. 
(raczej  św!)  Szymona  i  Judy*',  choć  to  bardzo 
łatwo  wyznaczyć  na  dzień  27-go  października. 
Elżbieta,  matka  Ludwika  węgierskiego,  nie  by- 
ła ciotką  (26),  lecz  córką  Władysława  Łokietka. 
Na  str.  19-tej  błędna  oczywiście  data  1606. 
W  odpisach  dyplomów  wiele  omyłek,  np.  (str. 
211)  partinentiis,  (212)  religiose  fratre,  (213) 
laborisbus,  per  nostras  notarios,  (214)  notorio, 
(215)  invare...  zam.  pertinentiis,  religioso,  labo- 
ribus,  nostros,  notario,  iuvare...  Jeżeli  błąd  jest 
w  dokumencie,  to  koniecznie  należy  w  nawia- 
sie „sic"  położyć  lub  wykrzyknik.  Błąd  języ- 
kowy (56^  „dwoma  wieżami"  zamiast  dwiema 
wieżami,  razi  wielce,  a  niestety  coraz  wygod- 
niejszą toruje  sobie  drogę. 

Tadeusz  Smoleński. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Pini  Tadeusz.  Pisma  Zygmunta  Krasiń- 
skiego. Za  zezwoleniem  rodziny  poety 
wydał...  Wydanie  krytyczne  zupełne, 
ze  słowem  wstępnem  prof.  d-ra  Józefa 
Kallenbacha.  Tom  11,  str.  629.  Tom  III, 
str.  287.  Tom  V,  B27.  Tom  VI,  str.  XIH 
i  406.  Lwów,  1904.  Nakładem  Księgar- 
ni Polskiej  B.  Połonieckiego.  Cena  tomu 
kor.  3  hal.  90. 

Tomy  pierwszy  i  czwarty  tego  wydania,  któ- 
re jest  pierwszym  zupełnym  i  pierwszym  kry- 
tycznym wydaniem  pism  Krasińskiego,  omó- 
wiono już  w  „Książce*  (r.  1904,  Nr.  7).  W 
tomie  drugim  mieszczą  się:  ^Noc  letnia*,  „Po- 
kusa*, ^Dziennik  z  podróży  do  Sycylji"  (po 
raz  pierwszy — z  autografu),  „Trzy  myśli,  pozo- 
stałe po  ś.  p.  Henryku  Ligcnzie*,  „O  Trójcy 
w  Bogu  i  o  Trójcy  w  człowieku*  ('traktat,  po 
raz  pierwszy  wydany  w  całości),  „O  Jul j uszu 
Słowackim",  „Przedświt**,  , Psalmy  przyszło- 
ści**, „Dzień  dzisiejszy**,  „Ostatni"  oraz 
„Nie-Boskiej   komedji   część  pierwsza*,  pierw- 
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eze  krytyczne  wydanie  utworu,  którego  je- 
dna tylko  część  ukazała  się  w  druku  za 
życia  poety,  a  któremu  w  wydaniu  z  r.  1860 
samowolnie  nadano  tytuł  ^Niedokończony  po- 
emat*. Tom  trzeci  obejmuje  drobne  utwory 
poetyczne  (1833  —  1859)  i  utwory  niepewnej 
autentyczności  (,Chór  djabłów"  i  „Krucjaty"). 
W  porównaniu  z  dawnemi  wydaniami  pism 
Krasińskiego,  tom  ten  przedstawia  się  wspa- 
niale; oto  wykaz  poezji,  nie  objętych  wydaniem 
lwowskim  (r.  1886);  „Modlitwa**  („O  Boże, 
błogosław  tym...*),  „W  albumie  D.  Potockiej*, 
„Chciałbym  anioła  widzieć*,  „Do..."  („Czy  po- 
mnisz jeszcze  na  dożów  kanale*),  „Z  nad  wód*, 
„Bozpacz  —  szyderstwo  —  wiara",  „Nie  kłuj 
mnie  w  serce",  „Wzywam  cię",  „Do..."  („Prze- 
kleństwo podłym*),  „Znów  żegnam  ciebie*, 
„Ot,  ducJh  mój  cały",  „Znów  wraca  wiosna*, 
„Kiedy  kwiaty*,  „O  życia  ranku*,  „Bok  mój, 
rok  szczęścia",  „Ja  cię  nie  żegnam*,  „Kampa- 
nja  rzymska*,  „Ukląkłbym  może*,  „Jedną  cię 
tylko*,  „Smętnej  nocy*,  „Wspomnienia*,  „Na 
skale'',  „Na  grobie  K.  Danielewicza*,  „Jeszcze 
kielich*,  „Po  mękach  życia*,  „Przepasana  zło- 
tą szarfą*',  „Cośmy  kochali'*;  „O,  nie  zrywaj". 
Tom  piąty  zawiera  w  sobie  pisma  młodzieńcze 
(1829—1832):  „Mściwy  karzeł**,  „Gastołd**, 
„Zamek  Wilczki**,  drobne  ułamki  z  opisu  po- 
dróży po  Szwajcarji,  „Teodoro,  król  borów**, 
„On**,  „Ułomek  z  dawnego  rękopisu**,  „Prze- 
lotna chmura**,  „Wygnanie**,  „Agaj-Han**  i 
trzy  utwory  niepewnej  autentyczności:  „Doli- 
na JSlonthal  w  Szwajcarji*',  „Ermenonville**, 
„Małgorzata  z  Zembocina*'.  W  tomie  szóstym 
wreszcie  umieścił  wydawca  pisma  francuskie 
(w  tekście  oryginalnym  i  w  przekładzie  pol- 
skim, dokonanym  przez  Z.  Morawską,  L.  Staf- 
fa i  W.  Dalecką):  „List  do  pana  de  Bonstet- 
ten**,  „Fragment  dziennika**,  „Marzenie**,  ,,Wan- 
kana",  „Urywek**,  „Spowiedź  Napoleona*',  „O 
duchowieństwie**,  „Mojżesz**,  „Legiony  polskie**, 
„Dziennik**,  „Dwaj  rycerze**,  „Zawisza**  „W 
nocy'*,  „Dziennik  umierającego**,  „Wiosna  i 
więzień**,  „Konrad  Wallenrod'*,  „Pożegnanie 
okolic  Genewy*',  „Adam  Szaleniec**,  „Gwiazd- 
ka", „Cholera",  „W  Wenecji**,  „Wspomnienie", 
,^al**,  „Stańce**,  „Spowiedź**,  , .Listy  do  hr. 
Montalembert  i  do  p.  Lamartine**.  Wszystkie 
te  utwory,  dawniej  po  większej  części  nieznane 
(większość  ich  ukazała  się  dopiero  w  „Corres- 
pondance  de  Sigismonde  Krasiński  et  de  Hen- 


ri  Reeve**,  Paryż,  1902),  wcielono  po  raz  pierw- 
szy do  zbiorowego  wydania  pism  Krasińskiego. 
1  wogóle  teraz  dopiero,  dzięki  niestrudzonej 
pracy  prof.  Piniego,  możemy  poznać  dokładnie 
całą  twórczość  autora  „Przedświtu**;  wydanie 
jest  zupełne;  utworów,  nie  objętych  dotychczas 
żadnym  wydaniem  zbiorowym,  jest  siedemdzie- 
siąt jeden,  z  tego  trzydzieści  dwa  wierszowa- 
nych; tekst  zredagowany  wiernie,  poprawnie, 
jak  tylko  być  może,  w  sposób,  czyniący  zado- 
syć  wymaganiom  akrybji  filologicznej,  na  pod- 
stawie autografów  lub  pierwszych  wydań,  z 
uwzględnieniem  warjantów;  objaśnienia  wyda- 
wcy umożliwiają  zrozumienie  tekstu. 

Profan,  który  pojęcia  niema,  jak  wielkie  tru- 
dności nastręczają  naukowe,  krytyczne  wyda- 
nia autorów,  nie  zrozumie,  nie  może  zrozu- 
mieć, jaki  ogrom  dobrej  woli,  pracy,  poświę- 
cenia, wiedzy  włożył  prof.  Pini  w  swoje  wyda- 
nie sześciotomowe.  Takiego  wydania  nie  do- 
czekał się  jeszcze  ani  jeden  z  poetów  naszych 
XIX  wieku,  nie  wyłączając  Mickiewicza  (wy- 
danie, podjęte  przez  „Towarzystwo  literackie 
imienia  Adama  Mickiewicza**  we  Lwowie,  je- 
szcze nie  skończone  i  nie  prędko  zapewne 
skończone  będzie)  i  Słowackiego.  I  śmiało, 
bez  źdźbła  przesady,  powiedzieć  można  i  trze- 
ba, że  wydanie  prof.  Piniego  to  najpiękniej- 
szy pomnik,  jaki  dotychczas  wystawiono  u  nas 
Krasińskiemu. 

Ign,  Chrzanowski. 

Sztuki  plastyczne. 

Doleżan  Wiktor.  Historja  sztuki,  pod- 
ręcznik do  nauki  szkolnej  z  licznemi  ry- 
cinami w  tekście.  8-ka,  str.  344  i  k.  ni.  4. 
Kraków  1904.  Nakł.  W.  Korneckiego, 
Spółka  wyd.  pols.    Cena  w  opr.  rb.  2.50. 

O  ile  5  lat  temu  nie  było  w  handlu  żadnej 
Historji  Sztuki  po  polsku  napisanej,  o  tyle  dziś 
prawie  co  tydzień  przybywa  jedno  nowe  ^dzie- 
ło** w  tym  zakresie. 

Piśmiennictwo  nasze  nie  wiele  jednak  na  tym 
zyskuje,  raczej  traci,  bo  wartość  owych  dzieł 
jest  w  odwrotnym  stosunku  do  ich  ilości.  Li- 
teratura się  zaśmieca,  a  czytelnik  zniechęca. 

Zapał  do  sztuki,  który  ogarnia  inteligiencję,  ma 
tę  złą  stronę,  że  ten  i  ów,  po  przeczytaniu  paru 
wątpliwej  wartości  podręczników  (najczęściej 
niemieckich),  czuje  się  powołanym  nietylko  do 
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„zapełniania  braków^  naszego  piśmiennictwa, 
ale  do  ulepszania  ludzi,  „odry«irania  ich  od  ma- 
terjalnego  życia**,  przynoszenia  im  ognia  pro- 
meteuBzowego. 

Takie  myśli  nasuwa  nam  książka,  o  której 
mowa.  Żałować  wypada,  że  autor  nie  oparł  się 
^ponętnej  myśli  **  jej  opracowania.  Książka  je- 
go n/c  nie  wnosi  do  naszej  literatury,  nic  niko- 
go nie  nauczy.  Wbrew  zapowiedziom  przed- 
mowy, przeładował  ją  autor  tysiącami  niepo- 
trzebnych nazw  i  nazwisk,  zgoła  zbytecznym 
wyliczaniem  zabytków,  z  pominięciem  strony 
organicznego  rozwoju  form  na  tle  całokształtu 
kultury  tej  lub  owej  epoki,  która  te  formy 
zrodziła.  Jest  to  sucha  a  nieścisła  i  niedokład- 
na, dyletancka  kronika  imion  własnych,  okra- 
szona trochą  mdłych,  nic  nie  mówiących  fra- 
zesów, 

Odbitki  okropne;  całość  absolutnie  bez  war- 
tości. 

Eligjusz  Niewiadomski. 

Witkiewicz  Stanisław.  Jan  Matejko.  8-ka, 
str.  78.  Wydawnictwo  T-wa  Bratniej  po- 
mocy uczniów  Akademji  Sztuk  pięknych 
w  Krakowie,  1903.    Cena  kor.  1.20. 

Ktoby  tu  szukał  życiorysu  Matejki,  jego  upo- 
dobań, przyzwyczajeń,  sposobu  myślenia  o  rze- 
czach, szczegółów  życia  prywatnego,  stosun- 
ków krakowskich  i  całego  środowiska,  w  któ- 
rym się  Matejko  rozwijał,  —  wogóle  czynników 
zewnętrznych,  jako  ciekawych  komentarzy  do 
jego  sztuki,  tego  spotyka  zawód,  bo  całą  tę 
stronę  autor  zupełnie  pomija.  Zajmuje  go  je- 
dynie dzieło  Matejki,  jego  obrazy  i  istotne 
pierwiastki  jego  talentu.  Znajdujemy  więc  tu 
wrażenia  i  refleksje  osobiste  autora,  o  których 
nie  mamy  tu  nic  do  powiedzenia  poprostu  dla- 
tego, że  mówi  o  nich  samo  nazwisko  Witkie- 
wicza i  jego  ogólnie  znana  a  świetna  przesz- 
łość literacko-krytyczna. 

Praca  ta  była  bardzo  pożądana  jaku  uzup^- 
nienie  poprzednio  drukowanych  o  Matejce  (Szłw 
ka  i  Krytyka)  opinji  przygodnych,  a  zatym  nie- 
całkowitych, zbaczających  w  tę  lub  ową  stronę 
pod  wpływem  jakiejś  ubocznej  t«zy  i  w  rezul- 
tacie dających  powód  do  mniemania  (zgoła  fał- 
szywego) jakoby  Witkiewicz  obniżał  talent  Ma- 
tejki. Broszura  niniejsza  wyjaśnia  doskonale  sta- 
nowisko krytyka,  odsłania  głębokie  wniknięcie 


w  istotę   talentu  M.  i  wysoką   cześć   dla  jego 
gienjuszu. 

Eligjusz  Niewiadomski, 

Wróblewski  Karol  prof.  Zasady  piękna 
w  sztuce.  Architektura  —  Rzeźba  —  Ma- 
larstwo. 8-ka,  str.  VIII  i  427  z  liczn.  ry- 
cinami. Brody,  1904.  Feliks  West,  E.  Wen- 
de  i  Sp.  w  Warszawie.  Cena  w  opr.  rb. 
4,  kart.  rb.  3.50,  brosz.  rb.  3. 

Strzępy  cudzych  myśli,  —  poglądy  i  wiado- 
mostki  połapane  na  chybił-trafił  skąd  się  tylko 
dało,  a  nie  trzymające  się  kupy,  popisy  płytkiej 
erudycji  na  temat  „idei  twórczych",  „piękna**, 
,uczuć  estetycznych",  jj,ruchu",  „barwy"  i  t.  d. 
składają  się  na  pierwszą  część  książki. 

Druga  —  jakby  umyślnie  pisana  po  to,  aby 
dowieść,  że  do  zgłębiania  „zai^ad  piękoa  w  sztu- 
ce" zgoła  niepotrzebna  jest  znajomość  samej 
sztuki  i  odczuwanie  najprostszych  jej  objawów. 
Garść  wiadomości  elementarnych  w  zakresie 
kieszonkowego  podręcznika,  ale  niepełnych  i  nie- 
dokładnych, utopiona  w  morzu  komunałów,  wy- 
głaszanych z  rozbrajającą  pewnością  siebie 
i  świadczących  o  najdoskonalszym  zaniku  szcze- 
rego poczucia  estetycznego. 

Po  za  frazeologją  niby  naukową  kryje  się 
absolutna  nicość  sądów,  zupełny  brak  samo- 
dzielności  i  opanowania  przedmiotu,  t.  j,  sztuki^ 
której  autor  usiłuje  tworzyć  historję  i  f ilozofiję. 

Płód  grafomanji  bez  żadnej  wartości. 

Eligjusz  Niewiadomski, 

Prawo,  nauki  społ.,  ekonomja. 

Esaein  A.  Zasady  prauca  konstytucyj- 
nego. Przełożyli  z  upoważnienia  autora 
według  III  wydania  oryginału  K.  Luto- 
stański  i  W.  Konopczyński,  pod  reda- 
kcjfit  i  z  przedmową  S.  Posnera.  Wyda- 
wnictwo „Ogniwa**.  8-ka  duża,  str.  537 
-f  XX.  Warszawa,  1904.  Skład  główny 
w  Księgarni  Naukowej.    Cena  rb.  2.50. 

c  Umiejętności  polityczne  i  społeczne  powin- 
ny znalesć  uwzględnienie  w  całym  naszym  sy- 
stemie szkolnym,  poczynając  od  ogródka  fre- 
blowskiego,  a  kończąc  na  uniwersytecie*; — tak 
przemawia  spółczesna  pedagogika  amerykań- 
ska, świadoma  potrzeb  ogółu,  świadoma  swo- 
ich zadań  i  obowiązków.  Całe  szkolnictwo  — 
ma  być  przesiąknięte  temi  naukami,  któreby  z 
Amerykan  od  najmłodszych  lat  urabiały  oby- 
wateli, ponieważ  być  obywatelem  —  jest  pierw- 
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szym  obowiązkiem  kaidego  AmerykaDina.  Szko- 
lą więc  wypełnia  to  najtrudniejsze  zadanie, 
sposobi  nietylko  przyszłych  zawodowców,  ale 
przedewszystkim  —  przyszłych  członków  ży- 
cia społecznego,  rozumiejących,  jakie  obo- 
wiązki na  nich  ciążą  i  jaką  odpowiedzialnością 
obarcza  ich  res  publica. 

Tam,    gdzie  szkoła  obowiązków    swoich  wy- 
konywać nie  jest  w  stanie,    tam,  gdzie  zamiast 
uczenia  oddaje  się  szkolnictwo    innym   celom, 
obowiązek  dostarczenia  tych  zasadniczych  pod- 
staw życia   celowego   przechodzi  na  społeczeń- 
stwo.    Samopomoc     społeczna    występuje    na 
plan  pierwszy:    ona  powinna  w  takich  warun- 
kach zadość  ozynić  potrzebom  ogółu,    ona  po- 
winna   zastępować    w    czynnościach  te  organy 
życia  publicznego,  które  ipsojure  są  powołane 
do  pełnienia  tych  funkcji.    Najważniejszym  or- 
ganem społeczeństwa  jest  prasa  i  na  nią  zwró- 
cone bywają  w  takich  chwilach  oczy  wszystkich. 
Źle  jest,  jeżeli  ta  prasa  sama  nie  posiada  wła- 
ściwych cech  kierowniczki  opinji,  jeżeli  nie  ma 
dostatecznych   zasobów  wiadomości,   nie   rozu- 
mie   potrzeb    społeczeństwa,    nie  umie  już  nie 
wytknąć  dróg,    po    których    to   społeczeństwo 
iść  winno,  lecz  wystawić  drogowskazów,  których 
się    trzymać    należy.     Niestety  —  taką    nader 
mało  pozytywną  rolę  w  życiu  naszym  odgrywa 
prasa.    Nie  wiele    je9t    organów,    które  społe- 
czeństwu rozumnie    służyć  potrafią,    mniej  je- 
szcze,  które  swe  obowiązki  rozumieją. 

Na  tym  większe  uznanie  zasługuje  wobec 
tego  —  wydanie  książki  Esmeina  przez  reda- 
kcję «Ogniwa».  Literatura  nasza  polityczna, 
poza  pracami  z  dziedziny  hlstorji  ustrojów  po- 
litycznych posiada  zbyt  mało  prac,  kt.óreby 
były  w  stanie  nauczyć  czytelnika,  oświecić  go 
prawdziwym  światłem  nauki,  któreby  mu  po- 
zwoliły osiągnąć  świadomość  szerokiego  oby- 
watelskiego życia.  Powiedzmy  otwarcie:  takich 
prac  w  naszej  litaraturze  niema.  To  też  ka- 
żdy winien  skwapliwie  sięgnąć  po  c  Zasady 
prawa  konstytucyjnego*  —  w  polskim  prze- 
kładzie. 

Prof.  Esmein  przygotowywał  się  do  swojego 
dzida  długą  pracą  na  polu  źródłowego  bada- 
nia życia  ludów  Europy  i  Ameryki  w  prze- 
szłości i  teraźniejszości.  Sumienne  zbieranie 
materjałów,  przedmiotowe  ich  badanie,  stałe 
dążenie  do  poznania  prawdy,  do  wyświetlenia 
życia  społecznego  —  oto  metoda,  którą  się  kie- 


rował   w    swych    dociekaniach.    Studjum  po- 
wyższe, to  owoc  pracowitego  życia,  to  —  dzieło 
doświadczonego  profesora,    ubrane  w  dostępną 
szatę,  to  —  wykład  jasny,   ścisły,    zrozumiały, 
wypowiedziany    przez    człowieka,    który   uczył 
przez  szereg  lat  coraz  to  nowe  pokolenia,  zbie- 
gające się  do  Collage  de  France.    Nie  jest  dla 
autora    prawo    konstytucyjne    odrębną,    zam- 
kniętą w  sobie  szczelnie  całością,    lecz  jest  je- 
dnym z  działów  nauki  społecznej,  nauki  o  spo- 
łeczeństwie, tak    jak  i  przedmiot   badania    nie 
jest    jakąś   zasklepioną   odrębnością.    Państwo 
jest  dlań  uosobieniem  prawnym    narodu,    jest 
jedną  z  form  społecznych,  będącą  zarazem  wa- 
runkiem i  owocem   form  innych.    Badając  po- 
szczególne    państwa      kulturalne,     doskonale 
rozumie  on,    że  zasad  ogólnych  prawa  konsty- 
tucyjnego, jako  pewnego  wytworu    ogólnoludz- 
kiego, niema.    Atoli   w  poszczególnych   ustro- 
jach   dają    się    zauważyć  cechy  wspólne,  obok 
różnic    zasadniczych,    będące    wypływem  bądź 
podobnego  rozwoju,    bądź   też   wynikiem  prze- 
szczepienia zasad  innych  na  grunt  danego  kon- 
kretnego  społeczeństwa.    Stąd  bierze  początek 
kilka  powstałych   z   tego  samego  źródła,  a  je- 
dnak odrębnych  typów.  Otóż  treścią  tych  «za- 
sad»  ogólnych  —  są  typowe  urządzenia  i  zasa- 
dy,  będące    wyrazem    wolności  nowoczesnej  w 
rozumieniu  naukowym.  Przedmiotem  badania — 
jest  poznanie  natury,    a  więc  pochodzenia,  wa- 
runków powstania   i   następstwa   tych  instytu- 
cji,    zbudowanie    teorji   tych  urządzeń,    które 
się  stale  lub  czasami  powtarzają  we  wszystkich 
konstytucjach   współczesnych  narodów   kultu- 
ralnych. 

Po  wstępie,  w  którym  A.  Esmein  wyjaśnia 
przedmiot  swojego  wykładu,  a  więc  określa,  co 
to  jest  państwo,  rząd  i  granice  praw  państwa, 
przechodzi  on  następnie  do  wypełnienia  wła- 
ściwego zadania.  Ponieważ  na  wypracowanie 
pojęcia  wolności  nowoczesnej  złożyły  się  z  je- 
dnej strony  urządzenia  i  zasady  konstytucji 
angielskiej,  wytworzone  d.ogą  stopniowego  roz- 
woju, z  drugiej  zaś  strony  —  zasady  filozofji 
francuskiej  końca  XVIII  stulecia,  poparte 
i  rozwinięte  przez  rewolucję  francuską  i  ame- 
rykańską, więc  tym  dwum  przedmiotom  autor 
poświęca  całe  swoje  studjum.  Autor  wyjaśnia, 
w  jaki  sposób  angielskie  zasady  mogły  być,  po 
wyłączeniu  cech  narodowych,  włączone  do  ogól- 
nego   dorobku    filozoficznego   i  przechodzi  do 
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rozpatrzenia  najistotniejszych  cech  ustroju  an- 
gielskiego i  rządów  przedstawicielskich.  W  ty- 
tule drugim  A.  E.  wykłada  teorję  filozofów 
XVIII  wieku  i  jej  zastosowanie:  w  kwestji 
zwierzchnictwa  narodu,  podziału  władz,  praw 
osobistych,  oraz  teorję  konstytucji  pisanych. 

Podręcznik  EsmeiBa  obejmuje  ogromny  zasób 
materjału  faktycznego.  Cała  współczesna  nam 
rzeczywistość  znalazła  w  nim  dokładne  odbicie. 
Autor  bada  życie  i  w  myśl  swego  zasadnicze- 
go założenia  usiłuje  osądzić  wszystko  z  pun- 
ktu widzenia  największej  przedmiotowej  dosko- 
nałości. A  więc  —  rozbiera  wszystkie  wady 
i  zalety,  i  wydaje  swój  wyrok  o  każdej  insty- 
tucji, teorji  lub  poglądzie  bardzo  oględny  i  bar- 
dzo spokojny.  Stąd  —  praca  jego  nabiera  tym 
większego  znaczenia  dla  czytelnika,  który  za- 
biera się  do  poznania  rzeczywistości  politycz- 
nej. Autor  nie  narzuci  mu  żadnych  swych 
uprzedzeń  ani  poglądów,  prócz  chyba  jednego, 
że  jedynym  dążeniem  winno  być  dążenie  do 
najszerszej  demokratyzacji.  Czytelnik  znajduje 
w  « Zasadach »  bardzo  wiele  materjału,  a  dzię- 
ki wszechstronnemu  oświetleniu  —  i  impuls  do 
dalszego  samodzielnego  myślenia.  Książka  Es- 
meina  jest  dostępną  dla  każdego  czytelnika  z 
powodu  nadzwyczajnej  przejrzystości  wykładu; 
nie  należy  jednak  przypuszczać,  iż  zaliczać  ją 
można  do  popularnych  opracowań  w  rodzaju 
« Deutsche  Biirgerkunde»  Giesego.  Jest  to 
poważna  praca  uczonego,  który  umie  uczyć  i 
chce  uczyć. 

Przekład  polski  stoi  na  wysokości  zadania, 
wszędzie  dokładny,  jest  jednocześnie  wszędzie 
zupinie  poprawny.  Nie  pozostaje  też  nam 
nic  innego,  jak  zakończyć  sprawozdanie  sło- 
wami p.  Posnera,  wyjętemi  z  przedmowy: 
« Myślący  czytelnik,  który  zacznie  kształcić 
swój  umysł  w  kierunku  poznania  politycznego 
od  Esmeina,  sięgnie,  sięgnąć  powinien  po 
obszerniejsze,  pełniejsze,  bardziej  drobiazgowe 
ale  też  trudniejsze  w  czytaniu,  wszędzie  głębo- 
kie, oryginalne  dzieło  Jerzego  Jellinka:  o  «Pań- 

stwie  współczesnym* 

Marceli  HandeUman. 

Rundstein  Szymon  dr.  Studja  i  szkice 
prawne,  8-ka  sir.  235.  Lwów,  1904.  Pol- 
skie To  w.  Nakładowe.  Skład  główny  w 
Księg.    Nar.  we  Lwowie.    Cena  rb.  1.75. 

Nasza,  uboga  zresztą,    twórczość    prawnicza 

płynie  zazwyczaj  ze  źródeł  utylitaryzmu.  Ogła- 


szamy ustawy  i  komentarze  do  nich,  wyjaśnie- 
nia i  porównawcze  wykłady— wszystko  w  celu 
tłumaczenia  prawa  obowiązującego  cywiln^o 
i  karnego,  administracyjnego  albo  procesual- 
nego.  O  prawie  jako  takim  rozprawiamy 
jaknajmniej  i  spostrzegacz  postronny  gotów  by 
pomyśleć,  że  nie  mamy  w  tej  mierze  nic  do 
powiedzenia.  Tymczasem  na  Zachodzie  studja 
teoretyczne  w  zakresie  umiejętności  prawnych 
zajęły  dzisiaj  stanowisko  wcale  potężne  i  było 
by  bardzo  do  życzenia,  ażeby  ten  przykład 
poszukiwań  najowocniejszych  pobudził  i  naszą 
myśl  prawniczą  do  żywszego  udziału  w  poszu- 
kiwaniach umiejętnych.  Życie  'gospodarcze 
wjsuwa  na  każdym  kroku  liczne  zagadnienia, 
które  rozwiązane  być  mogą  tylko  przy  pomo- 
cy teoretycznych  i  filozoficznych  rozważań. 
Tylko  umysł  teoretycznie  i  filozoficznie  przy- 
gotowany może  do  rozwiązywania  spornych  za- 
gadnień spółczesnego  życia  gospodarczego  przy- 
stępować i  w  chaosie  sprzecznych  interesów, 
tradycji  prawnych,  drogę  właściwą  rozpoznać 
i  wykreślić,  wpleść  nową  instytucję  prawno-eko- 
nomiczną do  ogólnego  systemu  naszego  życia 
prawnego,  rozciągnąć  na  nią  panowanie  norm 
prawa  obowiązującego,  albo  też  pod  wpływem 
zmienionych  warunków  życia  gospodarczego 
dokonać  rewizji  norm  tego  prawa.  Gdy  u  spo- 
du naszego  życia  gospodarczego  wszystko  dzi- 
siaj zdaje  się  zmieniać  swoje  odwieczne  kontu- 
ry, gdy  pod  wpływem  dziejowych,  światobur- 
czych  czynników  instytucje  gospodarcze  tracą 
dawne  swoje  kontury,  spoistość  cząsteczek  ma- 
terjalnych  i  przybierają  jak  gdyby  charakter 
płynny  (icayta  cst), — u  góry  w  dziedzinie  nad- 
budowy prawnej  w  świecie  norm  prawnych 
i  teorji  prawa  dokonywa  się  zasadniczej  rewi- 
zji w  duchu  Umwertung  aller  Wierte,  Dlatego 
też  wszystkie  badania  dzisiejsze  teoretycrno- 
prawne  w  tak  wyjątkowo  silnym  stopniu  po- 
trafią budzić  ciekawość  uczonych  i  dlat<^go  też 
tak  ważną  jest  ich  popularyzacja.  Na  wielkich 
stolnicach  miesimy  ciasto,  które  spożywać  bę- 
dą pokolenia,  co  przyjdą.  Chodzi  tedy  o  to,, 
ażeby  jaknajszersze  sfery  świadome  były  tej 
pracy  teoretycznej,  która  przygotować  chce 
atmosferę  prawną  dnia  jutrzejszego. 

W  takich  warunkach  powstały  „Szkice  praw- 
ne" p.  Bundsteina.  Drukowane  poprzednio  w 
^Gazecie  Sądowej  Warszawskiej"  i  „Ekonomi- 
ście* zarysy  tutaj    zebrane    »chcą    zapoznać  z. 
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zasadami  zagadDień,  któremi  wiedza  prawna 
wobec  nowoczesnych  przemian  społecznych  za- 
jąć się  winna^.  Pisał  je  autor  dla  prawników 
z  zawodu  i  tym  .przyBłufei  «ię,  być  może,  gdy 
istotę  niektórych  zagadnień  nowoczesnych  wska- 
zują, zaznaczają  etapy  zdobyte  i  pozycje  do 
wzięcia**...  Głównie  jednak  chodzi  mu  o  koła 
szersze,  niefachowe.  „W  miarę  sił  i  możności 
przykładałem  się  do  tego,  by  ów  dla  laików 
zwykle  niewidoczny  związek  praw  z  życiem 
rzeczywistym  uprzystępnić...  Publiczność  zwy- 
kle utożsamia  prawoznawstwo  z  suchą  wy- 
kładnią, z  zasklepianiem  8?ę  w  djałektyce  ka- 
zuistycznej...  Konstrukcje  dogmatyczne  usuwa- 
łem przeto  na  plan  dnigi,  zwracając  uwagę  na 
filozoficzne  i  społeczne  zagadnienia  pra woźna w- 
stwa,  przedewszystkim  na  zadania,  które  pra- 
woznawstwo w  bliższej  lub  dalszej  przyszłości 
rozwiązać  winno..." 

Książka  obejmuje  dziesięć  szkiców,  a  ich 
tytuły  wskazują  rozmiary  pola,  które  ogarnąć 
chciała  myśl  autora:  Ogólna  teorja  prawa,  o 
etycznie  obojętnych  przepisach  prawa,  Luki  w 
prawie,  Teorja  anministracyjna  w  stosunku  do 
polityki  społecznej,  Kwestja  mieszkaniowa  a 
prawoznawstwo  społeczne,  Zabiegi  prawodawcze 
w  dziedzinie  przemysłu  domowego.  Zarysy 
prawodawstwa  kartelowego,  Sądy  polubowne 
a  prawo  stanowione,  Granice  autonomji  pry- 
watnej, Spółczesne  nauczanie  prawa,  Nie 
wszystkie  szkice  są  jednakowej  wartości;  nie- 
które przedstawiają  tylko  odbicie  myśli  praw- 
nej niemieckiej,  skrystalizowanej  w  określonych 
rozprawach  i  przyczynkach.  Wszystkie  jednak 
nie  bez  poważnego  pożytku  odczytane  być  mo- 
gą i  powinny.  Zaraz  w  pierwszym  szkicu  za- 
znacza autor  swoje  wyznanie  wiary.  „Spól- 
czesna  teorja  prawa  dokładnie  rozumie,  że 
obecne  stosunki  życiowe  dalekiemi  są  od  ide- 
ału sprawiedliwości  społecznej.  Kozumie  ona, 
źe  prawo,  które  nie  uwzględnia  postulatów 
etyki,  skazane  jest  na  zagładę,  że  w  sądach 
pokoleń  przyszłych  będzie  przedmiotem  pogar' 
dy.  2jadaniem  teorji  jest  działanie  w  kierunku 
reform.  Rozumiemy,  że  harmonja  egoizmów 
jest  hasłem  przebrzmiałym.  Podług  dawnych 
teorji  państwa    praworządnego*)    państwo   jest 

*)  Tak  wbrew  autorowi  tłumaczyć  należy 
Rechłstaat  niemiecki  (nie  państwo  prawne). 
Fatalny  łapsus  linguae  znalazł  się  też  w  przed- 
mowie: „nie  biorę  się  o  tym  sądzić". 


tylko  stróżem  nocnym,  jak  się  dowcipnie  wy- 
raził Lassalle.  Spółczesna  teorja  prawa  twier- 
dzi, że  interwencja  państwa  jest  rzeczą  nie 
tylko  konieczną,  ale  i  etyczną,  bo  celem  pań- 
stwa winna  być  ochrona  słabych  i  upośledzo- 
nych przed  wyzyskiem  możnych  (str.  21)."  Za 
najlepsze  w  zbiorku  uważamy  szkice,  w  których 
wypowiedziana  tu  zasada  znalazła  sobie  wyraz 
najjawniejszy  i  które  zasadę  tę  na  przykładzie 
różnych  zjawisk  życiowych  illustrują  i  tłuma- 
czą. Szkic  siódmy  „Zarysy  prawodawstwa 
kartelowego'*  stanowi  przygrywkę  do  obszernej 
pracy  niemieckiej  autora  {Die  KartelU,  Berlin 
1904),  o  której  obszerniej  mówić  nam  wypad- 
nie na  innym  miejscu. 

S.  Posner. 

Pedagogika,  wychowanie. 

Key  Ellen.  Stulecie  dziecka.  Przekład 
Izy  Moszczeńskiej.  8-ka,  str.  VIII-|- 
228  +  1  nlb.  Warszavira,  1904.  Nakład 
Księgarni  Naukowej.    Cena  rb.  1.50. 

Książka  panny  Key  składa  się  z  siedmiu 
szkiców,  których  wątek  rozwija  się  na  potrój- 
nej osnowie:  kwestji  indywidualizmu  społecz- 
nego, kwestji  natury  i  właściwego  powołaiiia 
kobiety,  wreszcie  kwestji  wychowania  dziecka 
zgodnie  z  ideałem  indywidualizmu. 

Pojedyncze  szkice  noszą  następujące  napisy: 
„Przysługujące  dzieciom  prawo  wyboru  rodzi- 
ców", „Niezrodzone  pokolenie  i  praca  kobieca", 
„Wychowanie",  , Bezdomność",  „Morderstwo 
dusz*,  „Szkoła  przyszłości",  „Praca  i  prze- 
stępstwa dzieci*.  Szkice  poprzedza  krótka 
przedmowa  tłumaczki  p.  Moszczeńskiej,  zawie- 
rająca życiorys  i  charakterystykę  autorki;  w 
końcu  zaś  —  uwagi  i  przy  piski  autorki,  prze- 
ważnie   treści  bibliograficznej. 

Nie  jest  to  ani  szereg  rozpraw  teoretycz- 
nych o  wartości  naukowej,  ani  książka,  z  któ- 
rej bezpośrednio  możnaby  czerpać  praktyczne 
przepisy  wychowawcze.  Jest  to  raczej  pamflet 
publicystyczny,  obrachowany  na  propagandę 
idei  humanitarnych  i  wychowawczych,  któremi 
się  przejęła  autorka,  wczytując  się  w  dzieła 
Montaigne'a,  Locke*a,  Eousseau'a,  Fróbla,  Spen- 
cera, Nietzschego.  Dobra  to  szkoła,  a  wiel- 
kie idee  tych  ludzi  należy  przypominać  każde- 
mu pokoleniu,  poddając  je  nowej  kontroli 
praktycznej    i    teoretycznej.    Tylko    że    Ellen 
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Key  zanadto  jest  entuzjastką,  żeby  się  zdobyć 
na  ścisłą  i  śmiałą  argamentację;  zbyt  goni 
za  efektownym  aforyzmem,  żeby  przekonywać, 
w  zbyt  powierzchownych  jest  stosunkach  z  na- 
uką, którą  chętnie  kokietuje  czytelnika,  żeby 
tu  i  owdzie  nie  kompromitować  tez  przez  sie- 
bie bronionych. 

W  szkicu  pierwszym,  zatytułowanym  sensa- 
cyjnie, ale  i  paradoksalnie:  „Przysługujące  dzie- 
ciom prawo  wyboru  rodziców*,  okazuje  się,  że 
nie  dzieci  mają  prawo  wybierać  rodziców,  co 
oczywiście  niemożebne,  lecz  rodzice  lub  społe- 
czeństwo mają  obowiązek  rozstrzygania  o  tym, 
jaką  ma  być  rasa  przyszłych  pokoleń.  Idzie 
więc  o  antropo technikę  według  pomysłu  Pla- 
tona, o  dobór  osobników  płd  obojga  do  roz- 
płodu, dobór  wzorowany  na  technice  hodowli 
bydła.  Ponieważ  dobór  taki  musi  się  odby- 
wać ze  stanowiska  pewnych  w  danej  chwili 
uświadomionych  wartości  i  odczuwanych  upo- 
dobań, te  zaś  zawsze  muszą  być  jednostronne, 
bo  zależne  od  specjalnych  warunków  chwili 
dziejowej,  więc  dobór  taki  skutecznie  zapobie- 
gałby powstawaniu  możliwie  największej  licz- 
by odmian  indywidualnych,  rozstrzygających  o 
najszerszej  przystosowalności  gatunku  do  nie- 
przewidzianych przyszłych  warunków;  a  nadto, 
kultywując  pewne  wybrane  cechy,  taki  jedno- 
stronny dobór  nie  dawałby  rękojmi,  że  nie 
upośledzi  przyszłej  rasy  pod  względem  pe- 
wnych innych  cech,  których  wartości  w  przy- 
szłych warunkach  nie  przewiduje.  Nie  licuje 
to  w  każdym  razie  z. zasadniczą  dążnością  in- 
dywidualistyczną autorki. 

Opierając  się  w  dalszym  ciągu  na  bardzo 
romantycznej,  ale  i  bardzo  ze  stanowiska  bio- 
logicznego podejrzanej  tezie,  jakoby  najzdrow- 
sze i  najzdolniejsze  dzieci  rodziły  się  ze  stadeł  za- 
kochanych, autorka  zapomina  już  o  doborze 
technicznym  i  proponuje  takie  kryterjum: 
^Dla  każdej  młodej  kobiety  najlepszym  kamie- 
niem probierczym  jej  uczucia  dla  mężczyzny 
byłoby  zbadanie,  czy  na  myśl  o  dziedzicznym 
przekazaniu  jego  cech  i  przymiotów  własnemu 
dziecku  radość,  czy  też  niepokój  i  trwoga  ją 
ogarniają*'  (40).  Naturalnie  probierz  ten  ma 
na  względzie  zakonserwowanie  w  potomstwie 
odmiany  rodzicielskiej,  powtarzanie  się  typu, 
zapobieżenie  odmianom  indywidualnym,  które- 
by  się  nam  nie  podobały,  jeżeli  wogóle  ma  on 
cośkolwiek  na  względzie.    Ta  sama  jednak  au- 


torka w  dalszym  ciągu  oświadcza:  ^Małżeń- 
stwem  nazywam  wolę  dwojga  stworzenia 
czegoś,  co  jest  większym  niż  ci,  którzy  two- 
rzą" (48),  jak  gdyby  pożądanie  tego  samego 
i  czegoś  innego  nie  było  sprzecznością.  „Ży- 
cie wymaga  istot  bardziej  złożonych,  dosko- 
nalszych, nowego  typu,  nie  zaś  reprodukcji 
tego,  co  już  się  przeżyło**  (113);  »Nigdy  rodzi- 
ce nie  powinni  oczekiwać,  aby  najwyższe  ich 
ideały  sti^y  się  także  ideałami  dzieci*^  (119).  Tak 
więc  i  dobór  techniczny  reproduktorów,  kieru- 
jący się  tym,  co  się  wydaje  w  danej  chwili 
najwyższym,  jak  również  upodobania  kobiety, 
upatrującej  w  wybranym  ojcu  pierwowzór  po- 
tomstwa, zmierzałyby  w  kierunku  wręcz  prze- 
ciwnym postulatowi,  który  wymaga  nowego 
typu  niesicrępowanego  najwyższemi  ideałami 
rodzicielskich  pokoleń.  Wreszcie  wszystko  to 
razem  obala  autorka  oświadczeniem:  ^Jest 
wielką  zbrodnią  przeciw  świętości  rodu  sądzić, 
że  najdraźliwBzą  dziedzinę  życia,  dziedzinę,  w 
której  niezliczone  wpływy  kształtują  losy  no- 
wych pokoleń,  wolno  traktować  według  swego 
widzimisią^  (43).    A    więc  —  według  czyjegoź? 

Platonizując  na  tematy  pseudobiologiczne, 
Key  nie  gardzi  nawet  taką  anegdotą,  którą 
zresztą  przytacza  z  zastrzeżeniem:  ,»dla  tej  sa- 
mej przyczyny,  dla  której  powab  Greczynek 
piękności  rzeźb  greckich  przypisywano,  gdyż 
na  nie  spoglądsJy  matki,  mówią,  że  i  dzisiej- 
sze matki  angielskie .  dzieciom  swym  typ  Bur- 
ne-Jonesa  przekazały  dziedzicznie***  (32).  Wydaje 
się  jej  tedy  bardziej  prawdopodobnym,  że  obrazy 
Burne-Jonesa  (f  1899)  w  przeciągu  jakich  dwuch 
dziesięcioleci  zdołały  wpłynąć  na  powstanie  w 
drodze  dziedziczności  nowego  typu  Angielek, 
niż  to,  że  Burne-Jones,  kierując  się  smakiem 
osobistym,  wybierał  z  pośród  istniejących  An- 
gielek typ  swój  najulubieńszy,  który  za  pomo- 
cą obrazów  swoich  podkreślił  i  narzucił  uwa- 
dze ogółu. 

Idea  indywidualizmu  przedstawia  się  w 
książce  Key  bardza  mglisto.  Ostrzega  ona  go- 
rąco przed  niwelowaniem  zdolności,  skłonności 
i  usposobień  dziecięcych  ze  stanowiska  utar- 
tych w  danej  epoce  ocen  i  szablonów,  zaleca 
pielęgnowanie  wszystkiego,  co  w  nich  orygi- 
nalne. Gdy  wszakże  grozi  niebezpieczeństwo, 
iż  jednostka,  powodowana  właściwemi  sobie 
oryginalnemi  skłonnościami,  może  wdzierać  się 
w  dziedzinę   wolności  innych  oryginalnych   je- 
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dnostek,  gdy  grozi  nieanikniona  walka,  autor- 
ka cofa  się  lękliwie,  zasłaniając  się  ogólnikiem: 
„o  ile  praw  osób  innych  nie  narusza**  (148). 
Kto  jednak  ma  przepisywać  prawa  oryginalnej 
indywidualności,  skoro  ona  sama  walczy  o  pra- 
wa przyszłe  i  często  musi  zwalczać  to  właśnie, 
co  w  obronie  swojej  powetuje  się  na  uznawane 
dotąd  prawa?  Jeżeli  tu  chodzi  nie  o  fraze- 
sy, lecz  o  praktykę  wychowawczą,  tedy 
przedewszystkim  należy  wskazać  zasady,  na 
mocy  których  możnaby  za  każdym  razem  roz- 
strzygać, które  to  cechy  indywidualne  wycho- 
wawca powinien  podtrzymywać  i  rozwijać  jako 
ewentualnie  pożądany  materjał  nieznanej  przy- 
szłości, które  zaś  stanowczo  krępować  jako 
nieodpowiednie  nietylko  dla  chwili  obecnej, 
lecz  i  w  przyszłości.  W  krytycznych  sytua- 
cjach autorka  powołuje  się  na  oklepaną  już 
^harmonję  władz**,  ale  pomija  zupełnie  tę  tru- 
dność, że  nie  posiadamy  bezwzględnego  pro- 
bierza tej  harmonji,  bo  każdy  ze  składników 
tego  harmonijnego  układu  z  biegiem  czasu 
zmienia  wartości  swoje  wobec  zmieniających 
się  warunków,  do  których  jednostka  ma  być 
przystosowana. 

W  kwestji  kobiecej  Key  obstaje  przy  nastę- 
pującej alternatywie:  ^w  najbliższej  przyszłości 
jedno  z  dwojga  wybrać  będzie  trzeba:  albo  ta- 
kie przekształcenie  sposobu  myślenia  i  wytwa- 
rzania w  dzisiejszym  społeczeństwie,  by  więk- 
szość kobiet  do  obowiązków  macierzyńskich 
zwrócić,  albo  też  rozprzężenie  rodziny  i  zastą- 
pienie jej  przez  instytucje  publiczne**  (74).  Sa- 
ma autorka  stanowczo  wybiera  macierzyństwo, 
jako  najwłaściwsze  powołanie  kobiety  ze  wzglę- 
du na  jej  naturę  i  jako  najlepszą  rękojmię  po- 
myślności przyszłych  pokoleń.  Nie  krępując 
indywidualności  tych  kobiet,  które  już  zatrą- 
ciły  instynkt  macierzyństwa  i  które,  według 
programu  feministycznego,  mają  spółzawodni- 
czyć  z  mężczyzną  na  wszystkich  polach  pracy, 
Key  w  zasadzie  jednak  zwalcza  krańcowe  za- 
pędy feminizmu,  jako  przeciwne  naturze  ko- 
biety i  interesom  społeczeństwa.  Instynkt  ma- 
cierzyński wraz  z  uczuciową  naturą  kobiety  z 
jednej  strony,  interes  przyszłych  pokoleń  z 
drugiej  —  oto  są  szranki,  w  których  ma  być 
zamknięta  indywidualność  kobiety.  Zauważmy 
nawiasowo,  że  kobieta  bynajmniej  nie  jest  bar- 
dziej uczuciową  niż  mężczyzna,  który  we 
wszystkich  dziedzinach  twórczości  kulturalnej, 


niemożliwej  bez  silnych  uczuć  i  namiętności, 
według  opinji  samej  autorki,  prześcignął  ko- 
bietę; że  nadto  wszystkie  wielkie  idee  wycho- 
wawcze, nie  wyłączając  żadnej  z  tych,  których 
rzeczniczką  jest  autorka,  i  wszystkie  na  nich 
oparte  reformy  zostały  odczute,  sformułowane 
i  przeprowadzone  przez  męzki  gienjusz  wy- 
chowawczy; ale  z  pewnością  nie  dlatego,  że 
mężczyzna  zamknął  się  w  ciasnym  widnokręgu 
instynktu  i  powołania  ojcowskiego. 

„Stulecie  dziecka**,  jako  książka  przesią- 
knięta na  wskroś  pierwiastkami  ideowemi,  na- 
stręcza dużo  przedmiotów  do  dyskusji;  poprze- 
stańmy jednak  na  tych  paru  punktach.  Trze- 
ba dodać,  że  książkę  czytać  warto  i  należy, 
zwłaszcza,  gdy  ktoś  nie  miał  sposobności  za- 
poznania się  z  kwestjami  tu  pornszonemi  z 
pierwszych  źródeł.  Autorka  unue  sugiestjono- 
wać,  co  także  dużo  znaczy. 

Przekład  dobry.  Uderza  częste  użycie  pod- 
czas gdy  zam.  gdy  tymczasem^  „przez  zmianę 
trybu  żywienia  matki  określać  (zam.  warunko- 
wać) płeć  dziecka**  (20);  „w  pierwszym  rządzie^ 
i  „w  pierwszej  linji*"  (30,  37,  38,  56,  193,  201) 
zam.  przedewszystkim]  ^udzielać  potomstwu  spu- 
ścizną^ (39)  zam.  udzielać  spuścizny,  „kobieta 
zdobyć  może  przynależne  jef  (zam.  sobie)  pra- 
wa** (69);  „próbow^am  zwrócić  uwagę  kobietom 
(zam.  kobiet,  72);  „ośmieszają  go^^  (94);  „matka 
biła  ^0**  (103)  zam.  je^  bo  mowa  o  dziecku; 
„wytrwale  je  brom'ć**  (124)  zam.  ich\  „odwagi 
dla  siebie  —  dobroci  dla  drugich^^  (104)  i  „wy- 
rządzić sobie  lub  drugiemu  krzywdę**  (166) 
zam.  innych,  innemu]  „wiadomoici  zdobyte  są 
zwykle**  (143)  zam.  zdobywane  bywają;  „tym, 
;akie*^  (161)  zam.  które;  „kto  jest  ciągle  opro- 
wadzany i  objaśnianym^  (185)  zam.  kogo  się  ciągle 
oprowadza  i  objaśnia;  „Znać  ilość  pręcików  u 
stu  kwiatów  —  nie  stanowi  o  wykształceniu** 
(190)  zam.  Znajomość  liczby...  nie  stanowi.  Na 
str.  24.  powinno  być:  the  survival  of  the  fittest , 

Tadeusz  Solecki, 

Medycyna  i  hygjena. 

Abhedanand  Swani.  Dlaczego  hindusi  są 
jaroszami?  (Filozofia  Yedanty  1.).  Na- 
kładem Tow.  Jaroszów  Warszawskich. 
Skl.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  War- 
szawa, 1904.    Cena  kop.  10. 

Myli  się  bardzo   Warszawskie   Towarzystwo 

Jaroszów,  jeżeli  sądzi,  że  broszurami  w  rodzaju 
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powyższej,  którą  oakladem  swym  wydało,  po- 
trafi spopularyzować  ideę  wegietarjznizmu,  lub 
choćby  jednego  wyznawcę  dla  swej  doktryny 
pozyskać.  Coś  więcej  nieudolnego  tak  w  zało- 
żeniu swym,  jak  i  treści  —  trudno  sobie  nawet 
wyobrazić! 

Pomijamy  wielce  naiwną  myśl  posługiwania 
się  dla  celów  propagandy  jarstwa  wierzeniami 
hinduBów,  którzy  chyba  żadną  miarą  nie  mogą 
świecić  przykładem  narodom  kulturalnym;  po- 
mijamy przeróżne  sentencje  guasi  —  uczonych 
i  lekarzy  indyjskich  z  czasów  przedhistorycz- 
nych, które  to  sentencję  mają  nam  dowodzić 
przewagi  pożywienia  roślinnego  nad  mięsnym; 
jest  to  tak  jaskrawo  niedorzeczne,  że  wywoła 
u  każdego  czytelnika  uśmiech  politowania  tak 
dla  autora  broszury,  jak  i  jej  wydawców. 

Ubóstwo  treści  broszurki  nie  daje  nawet  ma- 
terjała  do  naukowej  oceny;  boć  chyba  odwiecz- 
ne komunały,  że  ^jarosze  są  zdrowsi  od  jedzą- 
cych mięso**  (str.  6).  że  „naturaJnem  pożywie- 
niem człowieka  są  jarzyny,  owoce,  orzechy,  zbo- 
że i  t.  p.  płody  ziemne**  (str.  8),  że  „djeta  jarska 
daje  wielką  wytrzymałość  i  temperament  spokoj- 
ny^, do  tego  się  nie  nadają. 

„Jak  wiadomo  (?),  mówi  autor  na  str.  18, 
w  królestwie  zwierzęcem  zwierzęta  mięsożerne 
są  mniej  spokojne  od  roślinożernych;  toż  samo 
bywa  i  wśród  ludzi:  widzimy,  że  mięsożercy  nie- 
spokojniejsi  są  i  mniej  umieją  panować  nad  so- 
bą, aniżeli  jarosze**.  Doprawdy  t^ośmy  wcale 
nie  podejrzewalil  A  przytym  dobrze  mamy  w  pa- 
mięci niedawną  polemikę  jednego  z  najgorętszych 
swojskich  orędowników  idei  jarstwa,  polemikę— 
pełną  właśnie  niepohamowanego  temperamentu 
złośliwości  i  j^niepanowania*  nad  sobą. 

Aby  usprawiedliwić  nieprzychylną  naszą  oce- 
nę, pozwolimy  sobie  przytoczyć  jeszcze  jeden, 
końcowy  ustęp,  a  sądzimy,  że  to  już  czytelnikom 
wystarczy.  „Jeżeli,  twierdzi  autor  na  tejże  18 
str.,  usposobienie  poważne,  spokojne,  powściągli- 
we jest  pierwszą  oznaką  postępu  duchowego, 
w  takim  razie  jasną  jest  rzeczą,  iż  pożywienie 
zwierzęce  nie  może  być  djetą  sprzyjającą  postę- 
powi duchowemu.  Dla  tego  też  mięsożercom  tak 
trudno  jest  ześrodkować  władze  duchowe  na 
pewnym  specjalnym  przedmiocie;  wprost  nie  są 
w  możności  zastanowić  oię  głębiej  nad  swoim 
stanem  duchowym  i  boskim.  Ż  tego  to  powo- 
du hindusi,  posiadający  par  exceiUnce  tajemnicę 


duchowości  (?),   odrzucają    pokarmy    mięsne^. 

Finis  coronat  opus! 

D-r  Ign,  Landsiein, 

Bornsteln  M.  Dr.  Zwyrodnienie  w  śtcie- 
ile  nauki  współczesnej.  Książki  dla  wszy- 
stkich. Wydawnictwo  M.  Arcta.  War- 
szawa, 1904.    8-ka,  str.  95.  Cena  15  kop. 

W  powyższej  książeczce,  napisanej  interesu- 
jąco i  przystępnie,  autor  określił  pojęcie  zwy- 
rodnienia, podał  jego  przyczyny,  rozklasyfiko- 
wał  rozmaite  typy  osób  zwyrodniałych,  wyka- 
zał stosunek  zwyrinlnienia  do  „normalnej**  psy- 
chiki i  do  gienjuszu  i  wreszcie  dotknij  sprawy 
związku  zwyrodnienia  i  przestępczości. 

Przez  zwyrodnienie  autor  rozumie  „mniejsze 
lub  większe  nagromadzenie  się  szkodliwych 
cech,  które  wpływają  na  zmianę  w  kierunku 
ujemnym  istoty  człowieka,  jako  przedstawicie- 
la gatunku**  (str.  7).  To  określenie,  zarpoży- 
czone  od  psychiatrów,  autor  stara  się  umoty- 
wować wykazaniem  różnych  stygmatów  czyli 
znamion  zwyrodnienia.  Mówiąc  o  przyczynach 
zwyrodnienia,  autor  zaznacza  najpierw,  że  zwy- 
rodnienie musi  być  odziedziczone;  wrodzone  lub 
nabyte,  obszerniej  zastanawia  się  nad  t.  zw.  u- 
sposobieniem  dziedzicznym  nerwowym  rozpatruje 
syfilis  i  alkoholizol  jako  przyczyny  zwyrodnie- 
nia odziedziczonego  lub  nabytego  i  zaznacza, 
iż  „zawsze  zwyrodnienie  nabyte  jest  wynikiem 
kombinacji  przyczyn  indywidualnych  ze  spo- 
łecznemi**  (str.  33).  Dalej  autor  podaje  cha- 
rakterystykę głuptaków,  idjotów,  kretynów,  ty- 
pów najbardziej  zwyrodniałych,  potrąca  o  naj- 
lżejszy stopień  zwyrodnienia — ^nerwiec  (hyste- 
rja,  epilepsja),  następnie  opisuje  niezrównowa- 
żcnie  psychiczne  i  różnego  rodzaju  opętania** 
(różne  pobudki  impulsywne,  manje,  ^fobje**^ 
i  t.  p.).  W  końcu  autor  wskazuje  krytycyzm 
względem  teorji,  upatrującej  źródło  zbrodniczo- 
ści  w  zwyrodnieniu,  podnosząc  wpływ  środo- 
wiska i  warunków  społecznych. 

Z  bardzo  trudnego  zadania,  polegając^o  na 
popularnym  przedstawieniu  obszernie  i  zawi- 
łego działu  z  psycho — i  neuropatologji,  autor 
wywiązał  się  naogół  dobrze.  Niezupełnie  jas- 
nym jest  dla  nas  zdanie  autora,  iż  „wole  jest 
początkowym  stopniem  zwyrodnienia,  którego 
ostatnim  stopniem  jest  kretynizm**  (str.  37)» 
Najpierw  przez  wole  „pospolicie**  rozumiemy 
tylko  przerost  gruczołu  tarczowego,  nie  zaś  ca- 
łą chorobę,  którą    autor    ma  na  myśli,  a   po- 
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wtóre,  jak  to  wykazują  specjalne  monografie, 
poświęcone  kretynizmowi,  gruczot  tarczowy 
u  prawdziwego  kretyna  bywa  najczęściej  w  sta- 
Die  przerostu,  rzadko  w  stanie  zaniku* 

Wielka  szkoda,  że  autor  nie  dołączył  do  swej 
książeczki  mapki  gienealogicznej  kt.órego  bądź 
ze  znanych  domów  historycznych,  uległych 
zwyrodnieniu.  Takie  mapki  nadzwyczaj  dosa- 
dnie ilustrują  teorję  zwyrodnienia.  Język 
autora  poprawny,  styl  potoczysty.  Wyrażenie 
^niedorozwijają  się**  (str.  55)  brzmi  dziwnie*); 
^bowiem''  i  ^^ś''  lepiej  stawiać  na  drugim 
miejscu  w  zdaniu. 

Z>r.  Stanisław  Kopczyński, 

Brzeziński  Józef  dr.  (z  Zawiercia).    O  trun- 

Jkach    etyli   napojach  wyskokowych.     8-ka,    Str. 

39.  Częstochowa,  skład  gł.  w  księg.  p.  f. 
J.  Nowicki  i  Sp.,  1904.  Cena  kop,  6. 

Ruch  przeciwalkoholowy,  od  niedawna  zaled- 
wie w  naszym  społeczeństwie  powstały,  wytwo- 
rzył już  dość  bogatą  literaturę,  na  usługi  sobie 
oddaną.  Niestety,  jedynie  niewielu  autorom 
udało  się  uniknąć  tej  przesadnej  obrazowości, 
która  zniechęcić  może  raczej  do  czytania  bro- 
szur, szkodliwość  użycia  i  nadużycia  alkoholu 
omawiaJ4cych,  niż  do  samego  używania  wys- 
koku. 

Z  wielką  korzyścią  dla  swej  pracy  ominął 
autor  szczęśliwie  tę  drogę,  że  się  tak  wyrazimy, 
terroru  opisowego.  Spotykamy  tu  jedynie  treś- 
ciwy, spokojny  i  objektywny  opis  tych  szkodli- 
wości, tych  bied  rodzinnej,  jak  i  społecznej  na- 
tury, które  od  wieków  użycie,  a  szczególnie  nad- 
ążycie alkoholu,  zresztą  tak  blizko  z  pierwszym 
związane,  na  ludzkość  sprowadza. 

Że  trunki  nie  przynoszą  żadnej  korzyści  (roz- 
dział III),  że  podkopują  zdrowie  ludzkie  (roz- 
dział IV),  że  przeto  są  klęską  powszechną  (roz- 
dział Y),  przekona  autor  chyba  każdego  swe- 
mi  wymownemi  dowodami,  przykładami  i  sta- 
tystycznemi  wyciągami,  które  na  poparcie  swych 
twierdzeń  w  każdym  rozdziale  przytoczył. 
Walkę  z  alkoholizmem  najskuteczniej  prowa- 
dzić mogą  Towarzystwa  wstrzemięźliwości  i  szpi- 


*)  Ale  jest  zrozumiale  i  dopadnę.  Jeżeli  to- 
lerujemy jako  poprawne:  niedorastać,  niedo- 
Tost,  niedokwas,  niedobór,  niedomykalność  (po- 
wi^),  niedowład  (paresis),  niedotrwać  i  t.  d., 
to  dlaczegóż  mielibyśmy  odrzucać:  niedorozwój 
i  niedorozwijać  się?  {^^^yP^  red.). 


tale  dla  pijaków  nałogowych;  co  one   zdziałać 
mogą  —  przykład  zagranicy  poucza. 

Byłoby  dobrze,  aby  książeczka  ta  znalazła 
się  w  rękach  najszerszych  mas,  dla  których, 
sądząc  ze  stylu,  została  właśnie  skreślona. 

Dr,  Ign,  Landstein, 

Dokąd  8lę  udać  na  wypaozynek  letni?  Do 
wód?  Na  kurację?  Przewodnik  po  rodzi- 
mych zdrojowiskach,  zakładach  kąpie- 
lowych i  przyrodoleczniczych,  latowis- 
kach  i  t.  p.  Cena  kop.  25. 

Książeczka  ta,  skreślona  ze  szlachetną  ten- 
dencją wykazania  przewagi  wielu  przynajmniej 
zdrojów  mineralnych  krajowych  nad  zagranicz- 
nemi,  zawiera  opis  ważniejszych  uzdrowisk  i  sta- 
cji klimatycznych,  rozrzuconych  na  dużym  ob- 
szarze ziem  polskich  (Cralicja,  Kongresówka, 
Grórny  Szląsk,  Pomorze).  Przekonywa  się  z  niej 
czytelnik,  że  niepotrzebnie  szukamy  u  obcych  te- 
go, co  posiadamy  u  siebie  w  lepszym  jeszcze  ga- 
tunku i  w  skuteczniejszym  dla  zdrowia  otoczeniu 
Szkoda,  że  sympatyczna  ta  broszurka  uwzględ- 
niła jedynie  niewielką  ilość  uzdrowisk  i  że 
w  opisach  swych  poskąpiła  wielu  ważnych 
szczegółów,  które  podniosłyby,  bez  wątpienia, 
praktyczną  jej  wartość.  W  poczaciu  tych  właś- 
nie braków  redakcja  obiecuje  uzupełnienie  w  nas- 
tępnych wydaniach,  które  nie  bez  wf^ywu  być 
mogą  na  osłabienie  lekkomyślnego  u  nas  cią- 
żenia do  wód  zagranicznych, 

Broszurkę  kończy  odezwa  d-ra  Jana  Be- 
gieca  („Precz  z  pruskiemi  wodami!^),  nawołu- 
jąca do  unikania  uzdrowisk  pruskich,  i  popie- 
rania ze  wszech  miar  na  to  zasługujących  wód 

swojskich. 

Dr,  Ign,  Landstein, 


Kslążl^i  dla  ludu. 

Grajnert  Józef.  O  Mareiku  Kaszubie,  Po- 
wiastka historyczna  z  15-go  stulecia. 
Napisa/...  8-ka.  Warszawa,  1904,  skład 
główny  w  „Księgarni  Polskiej'*. 

Powiastkę  poprzedza  wstęp,  zawierający  krót- 
ki opis  gieograficzny  ziemi  kaszubskiej,  treściwy 
szkic  przeszłości  ludu  kaszubskiego^  dalej — ob- 
raz chwili  obecnej  z  zalewem  niemczyzny, 
szczególniej  w  niektórych  okolicach,  i  opis 
obyczajów,  zalet,  tradycyjnych  obrzędów,  zajęć 
i  trybu  życia. 

Wszystko  opowiedziane  dość  zajmująco,  łat- 
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wo  i  przystępnie.    O  wiele   słabsza  jest   sama 
powiastka. 

Rzecz  dzieje  się  w  epoce,  bardzo  znamien- 
nej, bo  w  czasie  wojny  Kazimierza  Jagielloń- 
czyka z  Zakonem  krzyżackim  w  czasie  powsta- 
nia „związku  jaszczurczego'  i  dobrowolnego 
zwrotu  Pras  do  Polski.  Autor  nie  uwydatnił 
należycie  tła  epoki,  a  postacie  działające  skreślił 

bezbarwnie  i  blado. 

Jadwiga  Marcinowska, 

,GraJnert  Józef.  Dmwne  przygody  Lorka 
Ślązaka^  opowiadanie  z  l3-go  stulecia 
i  O  księciu  Dymitrze  i  walecznym  Hryciu 
powiastka  z  16-go  stulecia^  Skł.  gł.  w 
„Księg.  Polskiej".    Cena  kop.  6. 

Są  to  rzeczy  bardzo  słabe. 

W  „Dziwnych  przygodach"  ani  siadu  wer- 
wy, któraby  właśnie  powinna  ożywić  opisy  ta- 
kich dość  fantastycznych  przygód.  I  czasy 
były  po  temu:  bujne,  groźne,  niebezpieczne, 
a  zarazem  malowniczości  pełne.  W  książeczce 
jednak  nic  z  tego;  tło  historyczne  blade,  posta- 
cie martwe,  opowiadanie  o  nich  niedołężne. 

Jeszcze'  mniej  zalet  wykazuje  powiastka 
o  ^Księciu  Dymitrze  i  walecznym  Hryciu".  Tu 
sposób  przedstawienia  postaci  z  16-stego  wieku 
i  ówczesnych  stosunków  społecznych  jest  po- 
prostu  naiwny. 

Oba  dziełka  przeznaczone  dla  sfer  ludowych, 
ale  lud  się,  oczywiście,  z  takich  utworów  his* 
torji  nie  nauczy,  a  pewnego  estetycznego  po- 
czucia także  sobie  na  nich  wyrobić  nie  zdo- 
ła. Czy  nie  byłyby  właściwsze  popularne  mo- 
nografje,  poświęcone  poszczególnym  epokom 
dziejów? 

Jadwiga  Marcinowska, 

Kraszewski  I.  J.  Cygańskie  dziecko  z  po- 
wieści I.  J.  Kraszewskiego  „Chata  za 
wsią'*  skreśliła  R.  M.  Wyd.  3-cie,  z  ry- 
sunkami. 16-ka,'  str.  71.  Warszawa, 
1904.  Nakł.  Księg.  Polskiej  J.  Sikor- 
skiej, Warecka  14.    Cena  kop.  15. 

Skrócenie  jednej  z  najbardziej  znanych  po- 
wieści Kraszewskiego  dokonane  jest  umiejętnie. 
Opowiadanie  jest  bardzo  zajmujące,  trzecie 
wydanie  książki  świadczy  o  jej  powodzeniu. 

St,  Kozicki, 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Czechow  Antoni.  Opowiadania.  (Wybór). 
Przełożył  i  słowem  wstępnem  opatrzył 


Józef  Jankowski.  8-ka,  str.  228.  War- 
szawa, 1904.  Nakładem  księgarni  M. 
Borkowskiego.    Cena  rb.  1. 

Kilkadziesiąt  drobnych  „opowiadań"  niedaw- 
no zmarłego  pisarza  rosyjskiego  dość  jedno- 
stronnie nam  go  przedstawiają,  nie  dając  pra- 
wa do  zestawiania  z  Maupassantem,  jak  to 
czyni  autor  wstępu.  W  ewolucji  twórczej  Cze- 
chowa było  sporo  zwrotów,  nie  gwałtownych, 
wprawdzie,  zawsze  jednak  takich,  które  znacz- 
nie wp3ywaly  na  zmianę  maniery  pisarskiej 
i  tematy  utworów.  Zaczął  od  karykatury 
i  humorystyki,  bardzo  nawet  niewybrednej, 
gdyż  zastosowanej  do  tonu  i  wymagań  pospo- 
litych pism  humorystycznych;  długi  czas  po- 
zostawał w  obrębie  epiki  powszedniej,  bezna- 
miętnej pozornie,  tłumiąc  w  sobie  liryka  rzew- 
nego, zasmuconego  beznadziejnie,  targanego 
bólem,  skrytym,  jątrzącym.  Ostatnie  lata  wnio- 
sły w  utwory  jego  więcej  wiary  i  ufności,  czy- 
niąc pesymizm  mniej  ciężkim,  niekiedy  opro- 
mienionym nadzieją.  Artystą  był  w  swoim  ro- 
dzaju wytrawnym,  rękę  miał  pewną,  używał 
środków  swoich  umiejętnie,  często  jednak  ich 
nadużywał,  mianowicie  przesadzał  w  charaktery- 
styce, wyzyskiwał  zbyt  niedyskretnie  (p.  na- 
przyklad  » opowiadanie*  p.  t.  „Końskie  nazwi- 
sko" i  t.  p.)  pierwiastki  humorystyczne  i  stwa- 
rzał karykatury.  Zresztą  był  w  istocie  jednym 
z  bardziej  utalentowanych  nowelistów  rosyj- 
skich doby  ostatniej. 

Wł.  Jabłonowski, 

D'Annunzio  G.  Dziewice  skał.  Przeło- 
żył z  włoskiego  Leopold  Staif.  8-ka, 
str.  308.  Lwów,  1905.  Nakład  księgarni 
Polskiej  B.  Połonieckiego.  W^arszawa, 
skł.  gł.  w  ks.  E.  Wende  i  Sp.  Cena  rb.  L 

W  rozwoju  indywidualności  i  talentu  d'An- 
nunzia  utwór  powyższy  wybitnie  zaznaczył  się 
w  swoim  czasie.  Bohaterowie  powieści  d'An- 
nunzia,  poprzedzających  „Dziewice  skał •*  („Roz- 
kosz*', „Niewiniątko",  „Tryumf  śmierci"),  są 
to  przeważnie  istoty  nie  mogące  wyjść  z  zacza- 
rowanego koła  [podnieceń  [seksualnych,  żyjące 
chwilą  obecną,  niecierpliwie,  neurastenicznie 
poszukujące  absolutów  rozkoszy  i  użycia  zmy- 
słowego. Poprzednim  bohaterom  swoim,  ich  we- 
wnętrznemu rozprzężeniu,  temu  co  nazywa: 
„bezładem,  który  oszałamia"  —  przeciwstawia 
d'Annunzio  w  „Dziewicach  Skał*  lad  wewnętrz- 
ny, „muzykę"  duszy,  rozwijającej  swe  życie  bo- 
gatym i  różnolitym,  lecz  karnym  rytmem.  Swo- 
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ją  ^muzykę*'  duszy**  rozwija  wprawdzie  boha- 
ter „Dziewic  Skał**  na  tle  kobiecości,  rozważa- 
jąc rozmaite  jej  wcielenia  i  przymioty,  wszelkie 
czary,  ponęty  i  tajemnice.  Robi  to  jednak  nie 
jak  udręczony  niepokojem  zmysłów  niewolnik, 
nie  jak  potępieniec,  czujący  nad  sobą  fatalną 
władzę  jakiejś  „Ananke*^,  lecz  jak  człowiek, 
który  potrafił  ducha  swego  poddać  surowej  dy- 
scyplinie, który  jest  mocniejszym  od  rzeczy  i  oparł 
pojęcie  swego  dostojeństwa  na  tej,  między  in- 
nemi,  zasadzie,  że  ^lepiej  jest  zabić  własną  na- 
dzieję, niż  związać  ciiJo  i  duszę  łańcuchem 
nikczemnym.  Grdy  rzecz  kochana  jest  nędzną, 
kochanek  staje  się  nędznikiem**. 

Ideał  żyda  w  ogóle  występuje  tu  w  postaci 
całkowi tszej,  niż  w  początkowych  utworach 
powieściopisarza  włoskiego.  Nie  polega  on  na 
rozpraszaniu  sił  na  sprawy  nikłe,  na  uciechy 
nędzne,  składające  w  piersi  człowieka  tęsknotę 
bezpłodną  i  znużenie  śmiertelne,  lecz  na  sku- 
pianiu ich,  po  to  by  zamienić  w  poezję  żyjącą, 
w  przewidywaniu  chwili,  w  której  będą  mogły 
szczytnie  się  objawić. 

Dużo  tu  znajdujemy  akcentów  spiżowych  męz- 
kich,  nie  mało  poczucia  dumy  1  wartości  oso- 
bistej, sporo  jednak  zarozumiałego  lubowania 
się  w  sobie,  pozowania  przed  samym  sobą 
i  tego  wyrafinowania  intelektualnego,  które 
zmierza  do  spotęgowania  i  podniesienia  skali 
rozkoszy  zmysłowych. 

Wyższego  rzędu  wprawdzie,  zawsze  jedn*^^ 
zaszczepionych  na  gruncie  nieprzezwyciężonego 
erotyzmu.  Wszystko  to  jest  przysłonięte  ga- 
zą uroczej  tęsknoty  za  ideałem  nieśmiertelnego 
piękna,  wyrażone — zwłaszcza  w  oryginale — sło- 
wem pełnym  barwy,  jasności  i  mocy;  mało  jed- 
nak ogrzane    ciepłem    życia  szczerego  i  nieraz 

posągowo  zimne. 

JVł.  Jabłonowski, 

Deotyaa.  Polska  w  pieśnL  Sobieski 
pod  Wiedniem.  Przez...  8  ka,  str.  157. 
warszawa,  190-1.  (,Bibl.  dzieł  wyb.** 
}k  360).    Cena  kop.  25. 

Trzecia  część  •  poematu  Deotymy  zawiera 
dwie  pieśni  (p.  t.  Wiedeń  i  Lwia  Kaszta), 
przedstawiające  stan  oblężonego  Wiednia  i  naj- 
walm'ejszy  atak  Turków,  zwycięzko  przez  załogę 
pod  wodzą  dzielnego  Starehmberga  odparty. 
Ogromne  tu  bogactwo  epizodów  i  scen  charak- 
terystycznych, w  których  występuje  mnóstwo 
postaci,  mniej  lub  więcej   wsławionych  w  dzie- 


jach tego  pamiętnego  oblężenia.  Podobnie,  jak 
w  poprzednich  pieśniach,  i  w  tych  poetka  stoi 
niewzruszenie  na  gruncie  historji;  Wf^zystkio 
zdarzenia  i  osoby,  począwszy  od  najgłówniej- 
szych,  aż  do  najpodrzędniejazych  zgodnie  z  nią 
nam  przedstawia. 

Niezrównana  w  tym  względzie  ścisłość  i  do- 
kładność poświadczona  jest  przez  liczne  w  przy- 
piskach  przytoczenia  ze  źródeł  dziejowych,  w 
których  nietylko  główne  rysy  obrazu  obycza- 
jowego i  charakterystyki  działających  osób,  lecz 
często  różne  drobne  szczegóły,  fakty  epizodycz- 
ne, okoliczności  uboczne  uzasadnienie  swe  znaj- 
dują. Godna  prawdziwie  podziwu  uczoność 
poetki  oraz  staranna  i  sumienna  pracowitość 
w  wyborze  i  odpowiednim  układzie  niezliczo- 
nych danych  historycznych,  charakteryzujących 
epokę,  jej  stosunki,  obyczaje  i  wybitnych  dzia- 
łaczy. Poetka  nie  pomija  żadnej  sposobności, 
aby  w  związku  z  faktami  toczącej  się  groźnej 
walki  przedstawić  różne  charakterystyczne  sce- 
ny z  życia  wiedeńskiego,  które  zawsze  odzna- 
czało się  wesołą  ruchliwością,  stanowiącą  i  dziś 
tak  wyróżniającą  jego  cechę. 

To  usposobienie  wiedeńczyków,  przebijające 
nieraz  wśród  okropnych  i  krwawych  zdarzeń 
wojennych,  tym  bardziej  uwydatnia  przez  kon- 
trast grozę  położenia  i  tym  wszechstronniej- 
szym  czyni  obraz  dziejowy,  rozwijający  się  w 
kunsztownych  strofach  tej  uczonej  epopei,  wy- 
snutej z  gruntownego  poznania  i  gorącego  umi- 
łowania wielkiej  heroicznej  przessdości. 

w:  Gostomski. 

France  Anatol.  Wtihór  pism,  II.  „Gospo- 
da pod  królową  Gęsią-nóżką'*.  Tłóma- 
czyi  Jan  Sten.  8-ka,  str.  393.  Lwów, 
1904.  Polskie  Towarzystwo  Nakładowe. 
Księg.  Narodowa.    Cena  kor.  3.50. 

Drugi  z  kolei  tom  « Wy  boru  Pism»  A.  Fran- 
ce'a  zawiera  osobliwszy  utwór,  w  którym  wy- 
stępuje jedna  z  reprezentacyjnych  —  jakby  po- 
wiedział Emerson  —  postaci,  jakich  m'e  mało 
powołał  do  życia  znakomity  pisarz.  Jest  nim 
ksiądz  Hieronim  Coignard,  wyobraziciel  scep- 
tyczoe]  i  epikurejskiej  moralności,  którego 
umysł  subtelny,  dwuznaczny  i  wykrętny  po- 
trafi godzić  rozmaite  sprzeczności  życia,  za- 
wsze w  sposób  najlepiej  odpowiadający  natych- 
miastowym jego  interesom,  nadając  rzeczom 
grubym  pozór  powabny  i  godziwy,  zabiegom 
ziemskim  —  cechę  ukrytej   szczytności.      Nie* 
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zrówuana  ta  postać  porusza  się  wśród  mister- 
nie dobranych  dekoracji  XVIII  w.,  nie  mniej 
jest  ona  wcieleniem  wielu  usposobień  współcze- 
snych. Wyrozumiały  i  uprzejmy  sceptycyzm, 
wykazujący  próżność  i  bezużytecznosć  suro- 
wych przepisów  i  zobowiązań  życiowych,  kru- 
szy za  pomocą  subtelnych  dowodzeń  wszelkie 
podstawy  ludzkiego  istnienia  i  prowadzi  jedno- 
stkę ludzką  do  uznania  rozkoszy  zmysłowej  za 
najmniej  złudne  dobro  bytu.  Nie  jest  to 
wprawdzie  konkluzja  książki  A.  France'a, 
gdyż  konkluzji  wszelkich  unika  elastyczny  i 
wszechstronny  umysł  autora;  w  toku  wszakże 
opowiadania  wniosek  powyższy  nieraz  się  sam 
przez  się  nasuwa.  Utwór  ten  pochodzi  z 
wcześm'ejszej  epoki  twórczości  France'a,  kiedy 
autor  jego  odsłaniał  przedewszystkim  śmiesz" 
ne,  płaskie  i  marne  strony  życia,  nie  obejmu- 
jąc jego  stron  w  istocie  wielkich.  Swawolna 
ironja,  nieuzupełniona  rzewnością  i  melancho- 
Iją  łagodną  —  co  wystąpi  później  w  utworach 
France'a  —  jest  dominującym  tonem  « Gospo- 
dy pod  królową  Gęsią-nóżką*. 

Książka  wybrana  trafnie  i  przetłumaczona 
starannie;  niepotrzebnie  wszakże  tłumacz  uży- 
wa wciąż  wyrazu  «lamiljarny»,  zamiast  —  pou- 
fny, poufały. 

Wi.  Jabłonowski. 

Jasirtski  Stanisław.  Poezye.  Wydanie 
nowe  powiększone.  Tom  1 .  8-ka,  str. 
147.  Lwów,  1905.  W.  Zukerkandel.  Z 
portretem  autora.    Cena  kor.  4. 

Piękne  wydanie  z  pięknym  portretem  pięknie 
upozowanego  poety  zawiera  więcej  pustego  pa- 
pieru, aniżeli  wierszy  i  więcej  pustych  wierszy^ 
aniżeli   treści  poetyckiej. 

Treść  jest  czysto  liryczna,  uczuciowo-nastro 
jowa,  wysnuta  z  nader  nieokreślonych  wrażeń, 
pragnień,  porywów,  przeniknięta  mglistymi 
ideami,  ujęta  w  rozwiewne  symboliczne  obra- 
zowanie. Ton  jej  zasadniczy  smutny,  niekiedy 
mroczny,  ponury,  pogląd  na  świat  bardzo  pe- 
symistyczny. Cały  zbiór  poetycki  składa  się 
z  trzech  części,  w  każdej  z  nich  mamy  cykle 
urywków  lirycznych,  pomimo  dość  znacznego 
urozmaicenia  formy  jednostajnych,  monotonnych 
w  zasadniczym  nastroju.  Poeta  posługuje  się 
niekiedy  prozą  poetycką,  częściej  wierszem,  nie- 
odznaczającym  się  wyrazistą  rytmiką  i  zbyt  ob- 
fitującym w  różne  dowolności  nieprawidłowego 
wysłowienia.    Np.   kładzę    u   drogi;  —  pustka 


bezbrzeżna  ściga  każdego  kroku; — kiól  fale  ży- 
cia spienia; — puszczów  wołanie. 

fp,  Gostomski, 

Korczak  St.  Wieezomiea  wołyńska.  Opo- 
wiadania i  pieśni.  8-ka,  str.  88.  Warsza- 
wa, 1904.    Nakł.  autora.  Cena  kop.  75. 

Ktokolwiek  sięgnie  do  skarbca  podań  lą- 
dowych znajdzie  w  nich  niewątpliwie  szczere 
złoto  poezji;  nie  każdy  wszakże  zdoła  je  arty- 
stycznie zużytkować.  Trudno  przyznać  auto- 
rowi „Wieczornicy  wołyńskiej"  wybitniejszą  w 
tym  kierunku  zdolność  odtwórczą.  W  wier- 
szach jego  tu  i  owdzie  Ulyskają  ziarnka  poe- 
tyckiego złota  „wieści  gminnej^,  ale  cóż,  kie- 
dy zmieszane  są  one  z  takim  mnóstwem  arcy- 
prozaicznego  kruszcu  rymotwórczego  i  w  tak 
nieartystyczną  ujęte  są  oprawę! 

„Wieczornica*  zajmuje  większą  część  książki, 
ale  nie  zapełnia  jej  całkowicie.  Opis  zimowych 
zebrań  wieczornych  we  wsi  wołyńskiej  służy 
za  ramę  ogólną,  w  którą  autor  oprawia  kilka 
fantastycznych  opowieści  i  kilka  pieśni  lirycz- 
nych ludowego  pochodzenia,  ale  jak  wiele  one 
tracą  w  tej  przeróbce  literackiej:  cały  ich 
wdzięk  samorodny,  cały  urok  ich  świeżości  ro- 
dzimej zupełnie  prawie  w  niej  przepada;  po- 
zostaje kilka  motywów,  których  wartości  poe- 
tyckiej domyślać  się  raczej,  aniżeli  odczuć  mo- 
żemy. Sam  opis  wieczornicy  i  charaktery- 
styka różnych  postaci  ludowych,  biorących 
w  niej  udział,  nie  odznaczają  ich  także  wyższe- 
mi  zaletami  poety ckiemi  ani  artystycznemi. 

Utwory  liryczne,  uzupełniające  zawartość 
książki,  poczęści  również  z  motywów  ludowych 
wysnute  zostały,  poczęści  z  fantazji  i  z  uczu- 
cia sam^o  autora. 

W.  Gostomski. 

Lemański  Jan.  Proza  ironiczna.  Bajki. — 
Bajeczki.  —  Przypowiastki  dla  dziatek.— 
Sielanki.  8-ka,  str.  282.  Warszawa,  1904. 
Nakład  Gebethnera  i  Wolffa,  K.  Kra- 
ków, G.  Gebethner  i  Sp.    Cena  rb.  2. 

P.  Lemański  jest  jednym  z  nielicznych  w  na- 
szej literaturze  przedstawicieli  poezji  satyrycznej. 
Bodzaj  ten,  niegdyś  tak  kwitnący,  od  dłuższe- 
go czasu  dogorywa,  podobnie  jak  inne,  prze- 
żyte formy  poetyckie,  jak:  oda,  sielanka,  balla- 
da. Niezawodnie  w  życiu  współczesnym  zna- 
lazłoby się  niemało  materjału  dla  satyry,  ale 
brak  nam  tego  humoru,    tej  werwy,  której  na- 
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8za  Batyra  zawdzięczała  niegdyś  najświetniej- 
szy rozkwit. 

Utwory  p.  Lemańskiego  są  właśnie  dowodem 
pewnego  przeżycia  się  poezji  eatyryczno-dydak- 
tycznej.  Niema  tu  tej  żywości  i  siły  słowa, 
tego  tak  wymownego  nieraz  lakonizmu.  Wi- 
doczny tu  jest  brak  dostatecznego  skojarzenia 
•dydaktyzmu  i  wdzięku  poetyckiego,  symbolu 
i  jego  formy  literackiej,  co,  jak  wiadomo,  jest 
zasadniczym  warunkiem  poezji- pbuczającej,  je- 
żeli nie  chce  się  przerodzić  w  osępiającą  pe- 
rorę. 

Idee  i  hasła,  którym  służy  p.  Lemański,  są 
niezawodnie  wzniosłe  i  szlachetne.  Dąży  on 
do  wyższego  życia  duchowego,  gardzi  /rszelką 
małością  i  nędzą  moralną,  wszystkim,  co  czcze 
obłudne,  śmieszne  i  pospolite,  słowem,  gardzi 
prozą  życia.  Pragnąłby  nadać  poezji,  a  i  wo- 
^óle  sztuce  należne  jej  w  społeczeństwie  stano- 
wisko, żyć  pełnią  życia,  pragn^by  zwalczyć  to 
wszystko,  co  jest  jedynym  celem  i  dźwignią 
±ycia  przeciętnej,  szarej  masy  „porządnych  o 
bywateli**  społeczeństwa. 

Ku  temu  też  przedewszystkim  zmierzają 
^  Bajki **.  Ale  wykonanie  nie  odpowiada  naj- 
lepszym chęciom  autora.  Satyra  p.  Lemań- 
skiego nie  jest  dość  zwinna,  bywa  natomiast 
zawiła  i  ociężała,  grzeszy  nieraz  rozwlekłością, 
l^awet  te  z  pomiędzy  ^bajek^,  które  należą  do 
najlepszych,  nie  są  wolne  od  powyższych  upte- 
rków,  jak  np.  „Mundus  vult  diecipi".  Inne  zno- 
wu z  tych  utworów  grzeszą  niejasnością  pewną 
symbolu,  chociaż  pomysł  w  nich  doskonały 
2  nadawałby  się  do  wybornej  satyry,  jak  np. 
^Lycoperdon  giganteum^. 

Drugi  cykl  zatytułowany:  „Bajeczki".  Ma- 
my tu  drobne  najczęściej  parafrazy  znanych 
powszechnie  bajek  Ezopa,  Fedra,  Lafontaine*a, 
naszego  Krasicki^o,  parafrazy  w  sensie  iro- 
nicznym, np.  „Wilk  i  jagnię**:  „Jagnię  piło  w 
strumieniu,  a  widząc  w  oddali  zbliżającego  się 
Wilka,  poczęło  uciekać.  Wilk  biega  szybciej 
od  Jagnięcia,  to  też  je  dopędził  i  pożarł^. 

Mimowoli  czujemy  tu  brak  czegoś  nieuchwy- 
tnego, co  się  nie  da  bliżej  określić,  a  co  sta- 
nowi właściwą  istotę  bajki  o  drobnych  roz- 
miarach, epigramatu  i  t.  p.  Jest  więc  zwie- 
^osć,  ale  niema  siły,  jędmości  słowa. 

Dopełniają  tomu  dwa  jeszcze  cykle.  Jeden 
z  nich:  „Przypowiastki  dla  dziatek^  zawiera 
kilka  utworów  alegorycznych,  wziętych  niby  to 


z  życia  dzieci,  ale  zastosowanych  dla  doro- 
słych. Ostatni  wreszcie  cykl  p.  t.  „Sielanka" 
odmienny  ma  zupełnie  charakter.  Żjmotu  sa- 
tyrycznego (z  wyjątkiem  ^Bolanda")  niema  tu 
wcale,  natomiast  wiele  tu  szczerego  liryzmu, 
zwłaszcza  w  utworach:  „Czarna  Topiel^  i  „Ką- 
piel**, dzięki  czemu  rzeczy  te  należą  do  najle- 
pszych w  całym  tomie.  Świadczy  to  o  różno- 
rodności talentu  p.  Lemańskiego,  talentu,  któ- 
remu wszakże  dużo  jeszcze  brak  do  zrównowa- 
żenia. 

H,  GalU. 

Liaty,  które  90  nie  doszły.  Przekład  (z  nie- 
mieckiego) Jadwigi  Miczyńskiej.  8-a, 
str.  228.  Lwów,  1804.  Nakład  księgar- 
ni H.  Altenberga.  Warszawa  E.  Wende 
i  S-ka.    Cena  rub.  1. 

Dla  rodzin  niemieckich,  które  miały  kogoś 
ze  swoich  w  oblężonym  Pekinie,  w  czasie  ru- 
chów bokserskich  przeciw  cudzoziemcom  (1900 
r.),  listy  te  musiały  mieć  sporo  uroku,  przypo- 
minały chwile  ciężkie,  budzące  trwogę  w  nie- 
jednym sercu.  Skutkiem  podobnych  uczuć, 
wartość  Uteracka  listów  tych  urosła  znacznie 
w  oczach  publiczności  niemieckiej.  Mniej  zro- 
zumiałe jest  nasze  przejęcie  się  niemi.  Tłuma- 
czono je  gwałtownie  w  odcinkach  paru  pism, 
w  końcu  wydano  dwa  odrębne  ich  przekłady. 
Rrrecz  nie  jest  pozbawiona  wdzięku, — nie  było 
wszakże  o  co  tak  bardzo  się  ubiegać. 

Listy  odtwarzają  skalę  uczuć  istoty  czułej, 
zatrwożonej  o  losy  przyjaciela,  wystawionego 
w  Chinach  na  niebezpieczeństwo.  Falowania 
tych  uczuć,  przeplatane  wspomnieniami  szczę- 
śliwych chwil  przeżytych  z  dalekim  przyjacie- 
lem, oddane  s^  subtelnie,  nieraz  to  wszystko 
przedłużone  jest  zbytecznym  gadulstwem,  nie- 
mającym  nic  wspóln^o  z  wewnętrznym  życiem 
zaniepokojonego  serca  kobiecego. 

Wł,  Jabłonowski, 

Maupassant  finy  de...  Nowele,  przełożył 
Zygm.  Niedźwiedzki,  t,  I,  U  i  IJI  „Bibl. 
powsz.**  Nr.  487  i  488,  16-ka,  str,  72  -4-  62. 
Złoczów,  1904.  Nakł.  W.  Zukerkandla. 
Cena  za  tomik  25  hal. 

Tenże.  Nowele.  8-ka,  str.  96.  Warsza- 
wa, 1905.  Nakład  księgarni  A.  S.  Dubow- 
skiego,  przekład  A.  Strzeleckiego.  Cena 
kop.   30. 

Przypominają  sobie  czasami  wydawcy  nasi 
o  znakomitym  noweliście  francuskim  i,  chcąc 
go  uczcić,  skubią  go  na  wszystkie  strony,  wy- 
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dając  mikroAkopijne  zbiorki  jego  utworów  no- 
welistycznych, wyjęte  z  licznych  dzieł  jego. 
O  ile  to  jest  usprawiedliwione  —  i  na  swoim 
miejscu  —  w  tego  rodzaju  wydawnictwie,  jak 
^Biblioteka  Powszechna*',  gdzie  może  to  leżeć 
w  planie  jego  i  być  systematycznie  prowadzo- 
ne o  tyle  zabawnie  wygląda  w  przypadko- 
wym wydaniu,  w  mizernym,  kilkudziesięcio- 
stronicowym  tomiku. 

JVł,  Jabłonowski, 

Miecznik  Antoni.  Czterjf  dni.  Powieść.  8-ka, 
t.  I  str.  142,  t.  II  141.  Wazszawa,  1903. 
(Bibl.  dzieł  wyb.    Nr.  305-306).    Cena  k.  50. 

Autor  wprowadził  tu  kilka  postaci,  dobrze  znanych  z 
bruku  warszawskiego,  które  łatwo  poznać  pod  marką  na- 
zwiitk  zmienionych;  podlał  to  obficie  gęstym  sosem  skan- 
daliku,  i  uczęstował  tym  wszystkim  czytelników  <  Bibljo- 
teki  Dzieł  Wyborowych »      Smacznego! 

H.  Galie, 

NoWOdieUka  Antonina.  Opowiadanie  babuni. 
8-ka,  str.  68.    Kielce,  1903. 

Nie  jedno  to,  ale  właściwie  dwa  opowiadania  dwuch 
•  babuń*,  niezawodnie  bardzo  ciekawe  dla  nich  «wnuś>,  ale 
dla  nikogo  więcej.  Jeszcze  drugie,  z  czasów  Bzeczypospoli- 
tej  Krakowskiej,  uszłoby  od  biedy,  zawiera  bowiem  pewne 
drobne  szczegóły  obyczajowe,  ale  pierwsze,  z  czasów  Stani- 
jflawa,  Augusta  i  tej  nawet  drobnej  zalety  pozbawione. 
Oba  pisane  stylem  bardzo  pospolitym,  miejscami  nawet 
bardzo  niepoprawnym,  kłócącym  się  z  zasadami  gramatyki 
i  ortografji;  a  są  i  takie  np.  dziwolągi:  mocarstwa  na  ho- 
ryzoncie Wiedeńskim  orzekły,  ii  «miasto  Kraków  z  małym 
okręgiem,  do  •wej  epoki  Księstwem  Warszawskim  zwa- 
nem  (7!)  ma  być  osobnym  krajem  wolnym  i  t.  p. 

Poco  drukować  podobne  ełukubracje? 

H,  GalU, 

Rygier  Leon.  Bańba  dusz.  Powieść.  8-ka, 
str.  243.  Warszawa,  1904.  Wydawnictwo 
księg.  T.  Paprockiego  i  S-ki.  Cena  rb.  1 
kop.  50. 

Pierwsza  to  próba  młodego  antora  na  ni- 
wie powieściopisarstwa.  Powiedzmy  szczerze, 
ta  próba  wcale  mu  się  nie  udała.  P.  Bygier 
miał  zamiar  przedstawić  stopniowe  upodlenie 
dusz  wzniosłych  i  szlachetoych,  dążących  do 
światła,  do  postępu,  do  ideałów,  w  ponurej 
walce  życiowej.  Tymczasem  niemasz  tu  ani 
tych  dusz  wielkich,  albo  raczej  wcale  tu  dusz 
niema,  ani  walki  życiowej,  ani  bolesnych  roz- 
czarowań, ani  tragicznego  upadku, 

P.  Bygier  zapomina,  że  prawdziwie  wielkie 
dasze  w  ogniu  próbnym  życia  —  nie  przepala- 
ją się,  lecz  hartują. 

Jego  zas  bohaterowie  —  to  poprostu  niedołę- 
gi.   Z  początku    wygląda  to  na  romans  sensa- 


cyjny, o  barwach  mocno  spłowiałych:  młody 
nauczyciel,  panna  w  domu.  wzajemna  miłość^ 
pojedynek,  wykradzenie  ukochanej,  ucieczka^ 
przyjazd  do  Warszawy.  I  tu  zaczyna  się  owa 
mniemana  „hańba  dusz**:  Solski,  ów  bohater, 
nie  może  dać  sobie  rady  z  ciężarem,  który 
wziął  na  barki,  sprzedaje  swoje  przekonania, 
pisuje  do  pism  przeciwnego  obozu,  wreszcie  | 
przykrzy  mu  się  cala  ta  afera;  pannie  Janinie 
także  się  przykrzy  ta  awantura  miłosna,  nu- 
dzi się  (dzieci  nie  mają!),  wreszcie  pada  w  ob- 
jęcia pierwszego  z  brzega  złodzieja  alkowianego. 

I  gdzież  ta  ^hańba  dusz^?  gdzież  dążności 
szlachetne?  gdzież  walka  o  ideały?  A  prawda: 
są  ideały.  Solscy  (bo  wreszcie  się  pobrali) 
zjeżdżają  na  wieś,  co  także  jest  upodleniem; 
Solski  przedzierzga  się  w  agronoma,  hoduje 
osobliwe  odmiany  zbóż  w  doniczkach,  aż  tu 
pewnego  razu  świnie  wdarły  się  do  jego  pra- 
cowni i  wszystko  mu  poniszczyły,  czem  zroz- 
paczony Solski  woła  do  Janiny:  „Patrz!  oto 
przez  ciebie  świnie  zjadły  moją  ideję!" 

A  więc   sens   moralny  „Hańby   dusz^    taki: 

nie  wpuszczać    świń  do  ogrodu!    Ha!  może  to 

i  racja. 

H.  GalU, 

Sarnecki  Zygmunt.  Nie  twoja!.,.  Nowele. 
8-ka,  str.  104.  Warszawa,  1904,  Nakł. 
Alfreda  Zonera. 

Nowelka  niniejsza  nie  stoi  na  wysokości  da- 
wniejszych utworów  autora  „Szklannej  góry*. 
Składa  się  ona  z  dwuch  nie  dość  zręcznio 
wstawionych  jedna  w  drugą  części.  Jedna  z 
nich,  to  rzecz  najzupełniej  banalna:  uwiedzenie 
biedne]  dziewczyny  przez  bogatego  i  znudzone- 
go życiem  paniczyka;  z  tego  też  tematu  nie 
można  było  nic  już  wycisnąć.  Drugą  sprawą 
jest  spotkanie  tych  dwojga  ludzi  po  latach 
dwudziestu  czy  trzydziestu  w  warunkach  tak 
niezwykłych,  tak  nieprawdopodobnych,  tak 
wreszcie  mało  odpowiadających  charakterowi 
bohaterów,  że  wygląda  na  polowanie  na  sen- 
sację. To  też  autor  nie  potrafił  wlać  ducha 
w  swoich  bohaterów  i  uczynić  ich  postacie  je- 
dnolitemi;  wygląda  to  tak  jak  w  melodrama- 
cie: w  pierwszym  akcie  widzimy  bohaterów  w 
kwiede  młodości,  w  trzecim  aktorzy  zmieniają 
ciemne  peruki  na  siwe  i  przyprawiają  brody^ 
Trudno  w  takich  warunkach  o  subtelność   du- 


szoznawcza. 


H,  Galie, 
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Tetnajer  Przerwa  Kazimierz.  Na  skalnem 
Podhalu.  U.  8-ka  mniejszai  str.  240.  2  ni. 
Warszawa.  1904.  Nakład  Gebethnera 
i  Wolffa.  Cena  rb.  1.10,  oor.  rb.  1.50. 

Odyby  kto  był  chciał  zgóry  ustalić  tezę,  że 
twórczość  takiego  urodzonego  liryka,  jakim  jest 
Tetmajer,  z  trudnością  przekroczy  granice,  za- 
kreślone przez  własną  swą  przyrodę,  że  dzia- 
łalność pisarska  we  wszelkiej  innej,  aniżeli  wy- 
lewy osobiste,  dziedzinie  będzie  rodzajem  m- 
łćrnuzzoj  rzeczą  małoważną  we  względzie  ja- 
kościowym, jeżeli  nie  ilościowym,  —  ten  do  nie- 
dawna jeszcze  nie  miałby  powodu  żałować  zbyt 
pośpiesznego  sądu.  Zwłaszcza  utwory  beletry- 
styczne, pozostające  w  sferze  przyciągania  Sien- 
kiewicza, nie  wiele  by  mu  sprawiły  kłopotu. 
Do  niedawna  jeszcze...  Lecz  dziś  wiemy  i  wi- 
dzimy, źe>  uderzy  wszy  w  kamienną  ścianę  „skal- 
nego Podhala*,  Tetmajer  wyprowadził  z  niej 
zdrój  świeżej,  żywiącej  wody.  Z  Tatr  szły  ku 
nam  pierwsze  podmuchy  rodzinne  od  młodości 
poezji.  Niegdyś  szukał  tam  pokrzepienia 
Asnyk,  Konopnicka  wznosiła  pierwsze  swe  nie- 
śmiałe pienia.  Tam  później  urasti^  w  potęgę 
dach  Kasprowicza,  Tetmajer  brał  w  pierś  swą 
wiatr  halny.  Szli  inni  jeden  po  drugim  i  zda- 
wi^o  się — owiewać  nas  zaczyna  przejmujące, 
ostre  a  krzepiące  tchnienie  gór.  To  przema- 
wiały skalne  olbrzymy.  Przyszła  kolej  i  na 
lud  tego  kraju.  Przemówił  on  w  osobie  naj- 
lepszych swych  synów,  odsłonił  przed  nami 
swój  ból  i  swą  nędzę,  niedolę  komornika  i  za- 
skorupiałe w  samolubstwie  serce  gazdy.  Ale 
teraz  da  nam  poznać  inne  swe  tajemnice,  praw- 
da, już  dlań  będące  dziś  wspomnieniem.  Nie 
otoczą  nas  tu  „roboty  i  dni*  pracującej  rzeszy, 
w  ich  codziennej,  nieustającej  realności.  To 
praw  żywota  poetyckiego  domaga  się  w  te] 
chwili  bohatersko-epicki  i  rycersko-rozbójniczy 
okres  dziejów  tego  ludu.  Idą  nasi  felibrzy! 
powiedziano  o  Jedliczu,  Stopce,  Orkanie.  Obe- 
cnie chyba  do  szkockich  bardów  należy  sięgać 
po  porównanie.  Czuć  w  słowach  Tetmajera, 
jakby  dumę  rodową  naczelnika  klanu.  Z  Ludź- 
mierzem spotkamy  się  zarówno  u  niego,  jak 
u  Orkana,  do  Ludźmierza  ciągną  tiumy  swo- 
iście pobożnych  podhalan,  w  Ludźmierzu  wid- 
nieje „Tetmajerowy  dwór**!  —  Pieśń  minionych 
czasów!  przypomina  się  zwrotka  Osyanowska. 
„Hej,  hej!  Tak  wej  ono  bywało,  dawno,  tak*'. 
Pieśń  twarda  i  szorstka,   jak   wysterki  krzesa- 


nicy, pełne  chrapliwych  dźwięków  i  okrzyków 
zbójniczych,  tonów  mocnych  a  nieubłaganych. 
I  niewiadomo,  czemu  dziwić  się  więcej.  Czy 
językowi,  przytrudnemu  niekiedy,  lecz  posiada- 
jącemu niezrównaną  wyrazistość,  a  dzięki  któ- 
remu zda  się,  bardziej  jeszcze  zaostrzył  się  on 
stawny  rylec  Tetmajerowski?  Czy  sile  chara- 
kterystyki, sprawiającej,  że  każda  twarz  wystę- 
puje z  tła,  niby  ze  skały  wykuta?  Czy  wre- 
szcie mocy  wizjonerskiej,  która  postawiła  przed 
nami  cały  świat,  udzielnemi  rządzący  się  prawa- 
mi, już  bajeczny,  a  przecież  tętniący  życiem? 
Świat,  w  którym  łączy  się  w  całość  naiwna 
wiara  z  dumną  nietroską  o  rządy  zaświatowe, 
pojęcia  najbardziej  pierwotne  z  sceptycznym, 
przenikliwym  na  świat  wejrzeniem,  instykt  dra- 
pieżniczy  z  powagą  i  prostotą  patrjarchalną, 
podstępną  chytrość  z  nieukróconą  odwagą  i  zu- 
chwalstwem... 1  któżby  zliczył  wszystkie  prze- 
ciwieństwa? A  jedno  zasadnicze  prawo  to  pa- 
nuje jak  w  każdym  „bohaterskim**  środowisku, 
żej  arystokracja  i  zbójnicza  ma  jeno  fantazję 
i  glos,  szarej  masie  zostaje  jeno  podziw  naboż- 
ny. „Sobek  sobie  w  białej  izbie  posłać  ka- 
zał—śmiało rozkazywał,  prawo  czuł^, — W  dru- 
giej części  książki  autor  podaje  wielce  ciekawe 
urywki  z  mitologji  góralskiej. 

A.  Drogoszewski. 

Zacharjaaiewicz  Jan.  Pq  ślubie.  Z  zapisków 
kobiety,  powieść.  8-ka,  str.  216.  Kraków, 
1903.    Spi5łka  wyd.  polska. 

Nie  dzisiejszy  to  autor  i  nie  dzisiejsza  metoda  pisa- 
nia. Nad  miarę  rozwlekle,  w  sposób  wprost  nużący  i  mało 
plastyczny  mamy  tu  przedstawione  dzieje  młodej  kobiety 
przed  ślubem  i  po  ślubie.  Sama  bohaterka  jest  tak  po- 
wszednia w  swej  Aigodności  serca  i  płytkości  umysłu,  że 
nikogo  swą  osobą  zająć  nie  zdoła.  Inne  zaś  postacie,  jak 
zupełnie  niezrozumiały  mąż  bohaterki,  jej  wuj,  stary  dzi- 
wak i  nudziarz,  autor  «Emila  Potockiego*,  i  jeszcze  kilka 
innych— to  blade,  niewyraźne  cienie.  Przy  tern  powieść 
wykonana  jest  nader  niezręcznie,  bo  nic  nie  znaczące  dro- 
biazgi życia  wysuwają  się  na  pierwszy  plan,  a  najważ- 
niejsze przełomy  duchowe,  np.  wyjście  za  mąż  bohaterki  za 
pierwszego  z  brzegu  cknzyna*,  pozostają  bez  uzasadnienia. 
Język  powieści  nie  jest  wolny  od  prowincjonalizmów  ga- 
licyjskich, styl  suchy  i  bezkrwisty. 

H.  GalU. 

Z  Jednego  atrumienla.  Szesnaście  nowel 
przez  dziesięciu  autorów  z  przedmową 
Elizy  Orzeszkowej.  4-ka,  str.  XVI  +  420. 
Warszawa,  1906.  Skład  główny  w  księ- 
garni E.  Wende  i  Spółka.  Cena  rb.  1,  na 
lepszym  papierze  rb.  2. 
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Wydawnictwo  niaiejsze  jeBt  aktem  dobrze 
zrozumianej  służby  społecznej.  Celem  jego  jest 
chęć  przyczynienia  się  do  rozwiązań i|i  palącej 
kwestji  stosunku  ludności  żydowskiej  do  nasze- 
go społeczeństwa.  I  dzisiaj  właśnie,  w  dobie, 
gdy  hasła  asymilacji,  uobywatelenie  żydów  co- 
raz mniej  znajdują  posłuchu,  kiedy  natomiast 
wrogie  sobie  kierunki  antysemityzmu  i  sjoniz- 
mu  tworzą  z  obu  społeczeństw  zbrojne,  oszań- 
cowane  obozy,  zasługuje  ze  wszech  miar  na  pod- 
niesienie i  poparcie  usiłowanie,  któr^  zrodziło 
wielki  tom  „Z  jednego  strumienia^. 

Chodzi  o  to,  by  w  szerokich  warstwach  na- 
szego społeczeństwa  zbudzić  przyjaźń  i  sym- 
patję  dla  szarych,  nędznych  mas  pospólstwa 
żydowski^o,  uśpić  namiętności  religijne,  naro- 
dowe, plemienne,  złagodzić  odrazę  i  nienawiść, 
ażeby  wszyscy  ci,  co  zrodzili  się  na  jednej  zie- 
mi, poczuli  się  w  równej  mierze  tej  ziemi  sy- 
nami. 

Wysokie  idee  humanitarne  nie  od  dziś  kieł- 
kowały w  łonie  naszego  społeczeństwa,  co  stwier- 
dza w  pięknej  przedmowie  do  niniejszego  wy- 
dawnictwa Eliza  Orzeszkowa.  Od  Xyi  w.,  po- 
przez humanizm,  wiek  oświecenia,  romantyzm 
płynie  ten  strumień  czysty  i  ożywczy.  I  w  dzi- 
siejszej naszej  twórczości  beletrystycznej  nie  brak 
dowodów,  że  wielkie  idee  wszechludzkie  przy- 
świecały i  przyświecają  najlepszym  duchom  na- 
szego społeczeństwa. 

„Z  jednego  strumienia^  jest  tego  najlepszym 
dowodem.  Mamy  tu  zebrane  szesnaście  nowel 
przez  dziesięciu  autorów,  wśród  których  znaj- 
dziemy najznakomitszych  naszych  beletrystów 
współczesnych,  a  wszystkie  przedstawiają  nędz- 
ne, a  zarazem  wysoce  sympatyczne  i  godne 
szczerego  współczucia  typy  proletarjatu  żydow- 
skiego. 

Znaczna  część  nowel  jest  już  znana  wybornie 
inteligientnemu  ogółowi.  Poprzestaniemy  więc 
tylko  na  wyliczeniu  ich  tytułów.  Aleksander 
Świętochowski,  słusznie  zajmujący  naczelne  miej- 
sce w  zbiorze,  dał  znany  obrazek  p.  t.  „Chawa 
Bubin^,  który  w  swoim  czasie  wywołał  tyle 
wrzawy  polemicznej.  Elizy  Orzeszkowej  zamiesz- 
czono cztery  utwory:  wDaj  kwiatek^,  „Gedali'', 
„Silny  Samson^  i  „Ogniwa*'^  a  wszystkie  ce- 
chują się  głębokością  myśli  i  piękną  formą  lite- 
racką; zwłaszcza  ostatni  z  nich  budzi  reflek- 
»ie  poważne  i  podniosłe  uczucia. 

Mar  ja  EonopnicJoi  użyczyła  do  zbioru   dwu 


nowel,  także  powszechnie  znanych  i  cenionych, 
jako  swojego  rodzaju  arcydzieła:  „Mendel 
Gdański^'  i  „Jakton'^ 

Doskonałe  są  też  w  swoim  rodzaju*  obraz- 
ki rodzajowo  Klemensa  Junoszy:  „Łaciurz^' 
i  „Cud  na  kirkucie";  pogodnym  i  dobrotliwym 
humorem  odcinają  się  one  od  ponur^o  tła  in- 
nych utworów  „Z  jednego  strumienia^'. 

Wreszcie  z  pośród  starszego  pokolenia  auto- 
rów znajdziemy  tam  Adama  Szymańskiego  z  je- 
go popularnym  „Srulem  z  Lubartowa*'  i  V/ik- 
tora  Gomulickiego  z  „Chałatem'^  wyjętym  z  jed- 
nego z  ostatnich  zbiorów. 

Z  młodszych  beletrystów  zamieścił  tu:  Gus- 
staw  Daniłowski  piękną  i  głęboką  nowelę  p.  t. 
,,Nad  urwiskiem'',  która  jest  podniosłą  alegorją 
stosunków  pomiędzy  obu  społeczeństwami,  Fe- 
liks Brodowski  dwa  subtelne  utwory:  „Dziecię 
Symchy*-  i  „Strącone  liśde**,  wyjęte  ze  zbioru 
„Chwila",  które  ocenialiśmy  niedawno  na  tym 
miejscu,  Kazimierz  Zdziechowski  „Perły''  i  Wan- 
da Dałecka  „Nowego  Abrahama'*.  W  pierw- 
szym z  tych  utworów  mamy  typ  nowskroś  no- 
woczesny młodej,  inteligientnej  żydówki,  która 
pada  ofiarą  swych  szczytnych  usiłowań;  drugi 
przedstawia  nędznego  krawca  w  małym  mia- 
steczku, co  z  trudnością,  kosztem  największych 
wysiłków  swoich  i  całej  rodziny  zdobywa  czar- 
ny kawałek  chleba. 

Taka  jest  zawartość  niniejszego  tomu.  Do- 
niosłość artystyczna  tych  nowel  jest  bardzo  róż- 
na, a  przeprowadzenie  jakiegoś  stopniowania 
byłoby  rzeczą  bardzo  trudną  i  nawet  poniekąd 
bezpożyteczną.  Nie  o  artyzm  bowiem  tu  cho- 
dzi, lecz  o  tendencję  społeczną,  która  przepro- 
wadzona jest  mniej  lub  więcej  udatnie. 

Tendencji  tej  należy  tylko  szczerze  i  gorąco 
przykksnąć.  Czy  przyczyni  się  jednak  wydaw- 
nictwo „Z  jednego  strumienia''  do  wzajemnego 
zbliżenia  społeczeństw?  Życzyćby  tego  obu  stro- 
nom należało,  ale — powiedzmy  otwarcie,  jest  to 
bardzo  wątpliwe.  Cóż  z  tego,  że  nasza  poezja 
będzie  nawoływała  do  wspólności  duchowej,  je- 
żeli jednocześnie  ciemna  i  nieznana  nikomu  z  nas 
literatura  żargonowa  będzie  siała  ziarno  nienawi- 
ści? Od  tego  więc  należy  zacząć  wszelką  pracę 
społeczną,  a  obowiązek  ten  leży  na  inteligiencji 
żydowskiej,  bo  my  do  tłumu  żydowskiego  prze- 
mawiać wszak  nie  możemy. 

I  jeszcze  jedno.    Typy  przedstawione  w  zbio- 
rze „Z  jednego  strumienia"  składają  się  na  jed- 
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nostronny  bądź  co  bądź,  obraz  społeczeństwa 
żydowskiego  w  naszym  kraju.  Wszystko  to  są 
nędzni  i  godni  współczucia  parjasowie.  A  gdzie 
rozpanoszone,  średnio  zamożne  mieszczaństwo? 
gdzie  cale  roje  kupców,  drobnych  fabrykantów, 
maklerów,  ajentów,  kantorzystów,  którzy  będą 
zawsze  przedstawiali  najpotężniejszą  zawadę  ku 
wszelkiemu  zbliżeniu?  Gdzie  inteligencja  żydo- 
wska, doktorzy,  adwokaci,  pisarze  i  artyścif 
gdzie  wreszcie  wielcy  fabrykanci,  wielcy  kupcy, 
bankierzy ,tuzy  giełdowe? 

Nie  leżało  to,  zapewne,  w  zamiarach  organi- 
zatorów wydawnictwa.  W  swoim  zakresie  zro- 
bili oni  wszystko,  co  mogli. 

H,  Galie, 

• 

Żukowski  Witold.  Złoto  i  bioto.  Dra- 
mat w  5  aktach.  Petersburg  1903.  Skł. 
gh  w  księg.  Jana  Fiszera.    Cena  kop.  75. 

^Puste  pańskie  słowa  nie  mogą  sprawić  na 
mnie  żadnego  wrażenia..."  —  mówi  w  jednym 
miejscu  swojego  dramatu  p.  Żukowski.  W  in- 
nym powiada:  „Twoje  gadanie  nie  ma  sensu 
i  mnie  nie  rozczula,  tylko  litością  przejmuje**. 
Te  dwa  zdania  mogłyby  służyć  za  motto  do 
pięcioaktowej  elukubracji  p.  t.  „Złoto  i  błoto**, 
a  w  dzisiejszej  krytyce  stanowią  najlepsze 
określniki  samej  pracy.  Zaiste,  w  pseudo-dra- 
macie  —  ku  wielkiej  szkodzie  papieru  i  despe- 
racji krytyka  —  są  tylko  słowa,  słowa  i  sło- 
wa. W  dodatku — trywjalne,  częściej  bez  żadne- 
go wyrazu,  czasami  zas  dosięgające  szczytów 
naiwności.  Np.  hr.  Koman,  dowiedziawszy  się, 
źe  go  żona  zdradza,  woła:  „ruina...  nędza., 
piekło...  nie  zrównają  się  z  tą  hańbą,  która 
spadła  na  moje /«/^i^/w<>** — albo  dalej:  ^...te  różo- 
we usta  całowały  jego  usta...  (i  to  cnotliwe 
ciało  wraz  z  jego..,).  Ostatnie  biadanie  za- 
mknął autor  w  nawiasie,  chcąc  tym  zapewne 
zaznaczyć,  że  nie  dla  wszystkich  nadaje  się  do 
czytania.  Ten  sam  biedny  hrabia  wyJcrzykuje 
w  następnym  akcie  do  Giełducha,  że  dzięki 
jemu  wpadł  niemoralnie  w  kałużę  brudu,  że 
ten  zbój  Gi^duch  gwałtem  zdc^ał  wyrwać  pa- 
ni hrabinie  «/o</  łona  jej  cnotę.  Wówczas  Gieł- 
duch  pada  na  kolana  i  „chwyta  hrabiego  za 
nogę",  błagając:  „Ja  niewinny,  jak  fioga  ko- 
cham I**  Ale  sentymentalnie  —  wściekły  hrabia 
celuje^o  swojej  ofiary  z  rewolweru. 

Wymieniłem  oczywiście  tylko  celniejsze  miej-  * 
sca,   wprawdzie  nie  hczne,   wprawdzie  wywołu- 


jące uczucia  inne  od  tych,  które  chciał  wywo- 
łać autor,  lecz  zawsze  wyróżniające  się  czymś 
od  reszty.  Ta  reszta,  to  stek  takich  całkiem 
niescenicznych  pomysłów,  jak  zabijanie  dzie- 
cka w  łonie  matki,  jak  bękarctwa,  oszustwa, 
a  wszystko  niesmaczne,  rozwlekłe,  nudne,  koń- 
czące się  melodramatycznemi  wyBtrzałami  i  po- 
licją... Słowem  jest  to  coś,  co  stoi  na  moral- 
nym i  artystycznym  poziomie  ^Binaldiniego^, 
a  dowodzi  raz  jeszcze,  że  jednak...  papier  jest 
cierpliwy. 

W,  Grubiński. 

Publicystyka. 

T.  E.  Kilka  słów  o  masonerji  8-ka,  str, 
104.  Warszawa,  1901.  Wydawnictwa 
„Kroniki  Rodzinnej.**     Cena  "kop.  25. 

W   oczach    autora  tej  broszurki  masonerja 

jest  przyczyną  wszelkiego  złego,  jakie  tylko  się 
dzieje  na  świecie  obecnemi  czasy;  nietylko  bo- 
wiem rewolucje,  zaburzenia  anarchistyczne, 
zbrodnie,  gwałty,  kradzieże,  kazirodztwa,  roz- 
wody, niewiara,  pesymizm,  są  wynikiem  agita- 
cji wolnomularskiej,  lecz  nawet  ono  odpowiada 
za  «skarłowacenie  młodego  pokolenia*  (str.  4)- 
Sama  myśl  wytłumaczenia  wszystkich  wypad- 
ków dziejowych  w  Europie  ubiegłego  stulecia 
przez  odniesienie  jej  do  jednej  przyczyny  musi 
podawać  w  wątpliwość  kompetencję  p.  T.  Ef 
po  za  tym  książeczka  jest  pamAetem  polemicz- 
nym ze  wszystkiemi  jego  cechami. 

/an  Stecki, 

H.  G.  Wells.  Wizje  przyszłości  (czyli  o 
wpływie  rozwoju  wiedzy  i  mechaniki  na 
życie  i  myśl  ludzką).  Spolszczył  Jan 
Kleczyński.  8-ka,  str.  156  + 1  ni.  War- 
szawa, 1904.  (Bibl.  „Tygodnika  Ilustro- 
wanego*'. Nakład  Gebethnera  i  Wolffa- 
Cena  kop.  30. 

Mówiąc  otwarcie,  nie  rozumiem  powodów 
rozgłosu  tej  książki,  która  w  polskim  tłuma- 
czeniu —  jest  lekturą  wprost  uciążliwą  ze 
względu  na  styl  zawiły,  wykład  rozwlekły  i 
określenia  chaotyczne.  Być  może,  iż  w  orygi- 
nale są  jakieś  zalety  językowe,  lecz  wady  i 
braki  wykładu  oraz  rozumowania  tkwią  orga- 
nicznie w  samym  dziele  i  mogą,  jak  sądzę, 
zniechęcić  najciekawszego  czytelnika.  Nie  widz^ 
w  tym  wcale  „wyobraźni  silnej,  barwnej  i  boga- 
tej**,   którą    każe  się  zachwycać    tłumacz    na 
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wiarę  Maeterlinck'a,  ani  nawet  nie  widzę  w 
tych  .wizjach  przyszłości^  logicznego  ^rozwi- 
nięcia  hipotez  i  postulatów  wiedzy  współcze- 
snej'. Na  grancie  wiedzy  tej  Wells  trzyma 
się  ledwo  dopóty,  dopóki  mówi  o  ,, wpływie 
rozwoju  nuchaniki*^  (przedewszystkim  środków 
komunikacyjnych)  na  układ  życia  ludzkiego, 
gdy  jednak  wykracza  poza  t«  zagadnienia, 
staje  się  tylko  subjektywnym  marzycielem, 
a  domniemania  jego  —  lubo  podawane  są.  pra- 
wie w  formie  apodyktycznej  —  mogą  być 
śmiało  kwestjonowane.  Do  takich  conaj mniej 
spornych  kwestji  należy  naprzykład  sprawa 
ukształtowania  się  w  przyszłości  stosunków 
między  kobietą  a  mężczyzną:  dla  Wellsa  mo- 
nogamja  jest  tylko  przeżytkiem,  który  trzyma 
się  jeszcze  dzięki  czasowej  użyteczności,  gdy 
moim  zdaniem  wolno  jest  —  bez  ujmy  dla 
wiedzy  biologicznej  i  socjologicznej,  owszem 
z  wielkim  ze  strony  tych  nauk  poparciem  — 
uważać  małżeństwo  monogamiczne  za  wynik 
wysoce  doskonałego  przystosowania  się  je- 
dnostek ludzkich  do  materjalnych  i  moralnych 


Al  2. 

warunków  życia,  za  najwyższą  formę  rozwojo- 
wą małżeństwa.  Nie  jestem  także  pewny,  czy 
moralność  przyszłych  ludzi  pozwoli  im — jak  u- 
trzymuje  autor  —  .bez  żalu  i  wstrętu"  zada- 
wać śmierć  nietylko  zbrodniarzom  i  warjatom, 
lecz  i  nieuleczalnie  chorym,  próżniakom,  roz- 
pustnikom i  tchórzom.  Ale  to  są  tylko  poje- 
dyncze okazy  na  obliczu  wizji  WeUsowskiej, 
wogóle  zaś  obliczu  temu  brak  fizjognomji  cha- 
rakterystycznej, brak  indywidualnego  wyrazu. 
Wells  nie  stawia  żadnej  zasady  moralnej  czy 
politycznej,  któraby  służyła  przypuszczalnie  za 
podstawę  układu  stosunków  społecznych  i  pry- 
watnych w  przyszłości.  Zasadami  takiemi  w  na- 
szym zachodnio-europejskim  świecie  były  kolejno 
niewolnictwo,  stanowość  feudalna,  wolne  na- 
jemnictwo  w  dziedzinie  politycznej  i  ekono- 
micznej, obok  moralności  chrześcijańskiej  w 
życiu  jednostki;  co  stanie  na  ich  miejsce  w 
wieku  XXI-ym?.  Brak  wyraźnej  odpowiedzi  na 
pytanie  powyższe  stawia  książkę  Wellsa  o  wie- 
le niżej  od  innych  rozgłośnych  utopji. 

Jan  Stecki, 


[V 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  Jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dia  zawiadomień: 
a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  Już,  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dia  których  posrukują  oni  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dia  planowanych  dzieł  iub  wydawnictw  i  tłumaczów  dia 
dzieł,  pisanych  w  Językach  obcych. 


Dzi^a  poniżej  podane  znalazły  tłumaczy  i  poszukuje  się  nakładcy: 
Deherain  P.  P.  „Traitć  de  chimie  agricole'^; 

Miinsterberg  H..  „Uebćr  Aufgaben  und  Methoden  der  Psychologie*^; 
Menger  dr.  A.,  „Das  biirgerliche  Becht  und  die  besitzlosen  Yolksklassen"; 
Maeterlinck.  ^Joyzella"; 
Mirbeau  O.,  „Lee  mauvais  Bergers**  fdramat). 
A.  Steina,  J.  Macauleya  Milton  i  Jego  czasy 
Layaisant^a  „L'ćducation  fondće  sur  la  science*'; 

O.  Jespersen^a  „Sprogunder  yis  ning**  (Nauka  języków   obcych   ze  stanowiska  psy- 
chologicznego, przeznaczona  dla  nauczających  i  uczących  się). 


Dr.  Theodor  Heller,  „Griindriss  der  Heilpadagogik^  wyjdzie  w  przekładzie  polskim,  doko- 
nanym przez  d-ra  Wł.  Chodecki^o. 


C.  L.  Morgan'a.    „An    introduction    to    comparatiye  Psychology''  znalazło  tłumacza  i  na- 
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Nakładem  Towarzystwa  nakladow^o  i  księgarni  Narodowej  opnśd  prasę  ^Ekoaomja  po- 
lityczna" prof.  Philippowicha  w  przekładzie  polskim. 


KRONIKA. 


—  Z  powodu  bezrobocia  drukarzy  cała  nasza 
prasa  perjodyczna  była  narażona  na  przerwy 
i  opóźnienia  w  ciągu  pierwszej  połowy  lutego. 
Dla  tej  samej  przyczyny  obecny  numer  „Książ- 
ki'* wychodzi  z  opóźnieniem.  Stosunek  pomię- 
dzy właścicielami  drukarń  a  zecerami  na  razie 
ułożył  się  pomyślnie. 

—  Akademja  Umtejętności  w  Krakowie  po- 
wzięła uchwałę  wydawania  greckich  ojców  ko- 
ścioła IV  wieku.  August  hr.  Cieszkowski  za- 
pewnił na  ten  cel  zapomogę  w  kwocie  10,000 
koron;  prof.  Stern  bacn  podarował  na  ten  cel 
Akademji  bibliotdcę  pomocniczą  i  zobowiązał 
się  do  złożem'a  1000  koron  na  dalszy  zakup 
dzieł.  Do  komisji  wykonawczej,  która  ma  nie- 
zwłocznie przystąpić  do  dzieła,  weszli  pp.  Mio- 
doński, K.  Morawski,  Stefan  Pawlicki,  Sin  ki, 
Sternbach  i  S.  Witkowski, 

—  Prezes  krajowej  rady  szkolnej  we  Lwo- 
wie w  imieniu  namiestnika  zawiadamia,  redak- 
tora -Przeglądu  filozoficznego"  p.  Władysława 
WeryŁę,  że  redagowany  przezeń  kwartalnik  po- 
lecono do  zaprenumerowania  wszystkim  gim- 
nazjom i  szkołom  realnym  w  Galicji. 

—  W  Piotrkowie  pod  redakcją  ks.  A.  Gro- 
chowskiego zaczęły  wychodzić  „Wiadomości 
pasterskie^.  Pismo,  przeznaczone  dla  kleru 
rzymsko-katolickiego,  w  programie  swoim  obej- 
muje rozprawy  teologiczne,  kwestje  kościelne, 
prawo,  liturgję,  dział  sprawozdawczy  i  drobne 
wiadomości  bieżące. 

—  ^Kurjer  Warszawski"  swój  numer  nowo- 
roczny poświęcił  całkowicie  Warszawie.  Jestto 
obfita  i  zajmująca  wiązanka  wspomnień  o  przesz- 
łości starego  groda,  na  której  tle  przewijają  sic 
wybitne  postacie  różnego  autoramentu,  wypad- 
ki historyczne  z  losami  Warszawy  związane, 
koleje  instytucji  juź  to  należących  do  przeszło- 
ści, już  talach,  które  w  spusciźnie  przetrwały  do 
naszych  czasów.  Wśród  szeregu  wspomnień 
przewijała  się  utwory  poetyckie,  czerpiące  nat- 
chnienia z  umiłowanej  przeszłości  tej  zawsze 
ludnej  i  gwarnej  stolicy.  Nie  zapomniano  na- 
wet o  herbie  i  nazwie  Warszawy,  których  ro- 
dowód potylekroć  juź  był  przedmiotem  badań 
i  roztrząsań.  Zaczynając  od  Deotymy  i  Sien- 
kiewicza, mamy  tu  przyczynki  A.  Rembowskie- 
go, Wł.  Korytyńskiego,  A.  Kraushara,  W.  Bo- 
gusławskiego, A.  Polińskiego,  A.  Briicknera, 
St.  Tarnowskiego,  J.  Kallenbacha,  Sz.  Askena- 
zego,  Or— ota,  Cz.  Jankowskiego,  Ela,  Ig,  Ba- 
lińskiego i  in.    Tekst   ilustrują  liczne  portrety 


i  widoki.     Całość  urozmaicona,  zajmująca  i  nie 
pozbawiona  trwalszej  wartości. 

—  9 Przegląd  Tygodniowy"  od  nowego  roku 
przeobraził  się  w  „Przegląd  powszechny"  pod 
tą  samą  redakcją  p.  Adama  Wiślickiego.  Zmie- 
nił postać  zewnętrzną,  powiększył  rozmiary 
i  bardziej  urozmaicił  rubryki  swoje  w  kierunku 
aktualności.  Charakter  naogól  zachował  ten 
sam  i  koło  stałysh  współpracowników  zapewne 
wytrwa  przy  odświeżonym  organie.  Prenume- 
rata roczna  wynosi  rb.  4,80  w  Warszawie  i  rb 
6  na  poczcie,  zaś  z  dodatkiem  „płatnym"  rb. 
6,80  i  8. 


CZASOPISMA. 


—  Ateneuni.  Lipiec.  „Nal  i  Damayanti^, 
przekład  A.  Langego;  F.  Jabłozyński,  „Chora 
wieża";  J.  Zarycza,  „Linie  Hofera**. 

—  Biblioteka  lekarska.  Styczeń.  Dieula- 
foy,  „Patologia  wewnętrzna".    T.  IV. 

'—  Biblioteka  Warszawska.  Styczeń.  A. 
Krasiński,  „Nowy  rok";  T.  Grabowski,  „Mło- 
dość Słowacki^o'*;  K.  Zdziechowski,  „ Prze- 
miany **,  powieść  współczesna  ^dalszy  ciąg^; 
Prof.  dr.  J.  Nusbaum,  „Newitalizm  dzisiejszy 
i  jego  geneza";  Dr.  J.  Flacha,  „Ibsen  w  świe- 
tle swoich  listów";  J.  K.,  „Z  Parnasu  Ham- 
burskicjgo";  W.  Bogusławski,  „Na  scenie  i  na 
estradzie";  H.  Galie,  irŻydzi  w  beletrystyce 
dzisiejszej". 

—  Czasopismo    galie'  Tow.  aptekarskiego. 

Styczeń.  „Łatwe  oznaczenie  tłuszczu  w  mle- 
ku z  ryciną";  „Protokół  z  XXXIV  walnego 
zgromadzenia  członków  gal.  Towarzystwa  apte- 
karskiego (c.  d.)". 

—  Ekonomista.  St.  A.  Kempner,  ^O  obe- 
cnem  przesileniu  gospodarczem";  ,1.  Kindelski, 
„Przemysł  solny **  (przyczynek  do  dziejów  we- 
wnętrznych Królestwa  Kongresowego);  C.  Ła- 
giewski,  „Stowarzyszenia  kredytowe  w  Króle- 
stwie Polskiem";  M.  Handeisman  i  Ł.  Nagór- 
ski, „Wieś  Bochotnica  kościelna  pod  względem 
ludnościowym"  (monografia);  Dr.  Z.  Daszyń- 
ska-Golińska,  „Własność  rolna  w  krajach  Au- 
strji  (studjum  statystyczno  społeczne):  Czechy 
i  Morawy";  J.  Lutosławski,  „Rucb  wspóldziel- 
czy  w  Anglji";  J.  Arnold,  „Stanowisko  Gali- 
cy i  pod  względem  produkcyi  żyta  i  pszenicy  w 
stosunku  do  ilości  mieszkańców"  (według  obli- 
czeń statystycznych);  Dr.  St.  Pernaczyński, 
„Bank  rzeszy  niemieckiej";  B.  Wasiutyński, 
„Ubezpieczenia  robotników  w   Europie  Zacho- 
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dniej"   (ubezpieczenie   robotników   od  nieszczę- 
śliwych wypadków). 

—  Homiletyka.  Styczeń.  „Samoobrona  mo- 
ralna''; „Sposób  postępowania  duszpasterza, 
aby  pozyskał  miłość  i  zaufanie  u  swych  para- 
fian**;  „Kazania  na  niedziele*^;  „Kazania  o  Mę- 
ce Pańskiej";  ^Nauki  przygodne";  „Mowy  ża- 
łobne"; „Wiadomości  teologiczno-pastoralne". 

—  Kronika  dyecezyi  przemyskiej.  Styczeń. 
„Mowa  ks.  biskupa  Józ.  Sebastyana  Pelczara, 
miana  podczas  dyskusyi  sejmu  o  szkołach  śre- 
dnich"; „Dzieje  dyecezyi  przemyskiej:  XLVI. 
Walenty  Aleksander  Czapski  (1737  —  174'2), 
XLVII.  Hieronim  z  Bogusławie  Sierakowski 
(1742  —  1760)-;  X.  W.  K.  „O  procesach  mał- 
żeńskich słów  kilka";  „Wizytacya  kanoniczna 
dekanatu  moscickiego,  dokonana  przez  bisku- 
pa-8ufragana  Karola  Józefa  Fischera  w  roku 
1904". 

—  Krytyka.  Styczeń.  „Nadchodzi  czas"; 
Leopold  Staff,  „Pieśni  śpiewane  sobie  i  nocy: 
Płomień,  Ukój,  Życie  zwiedzione,  Układy, 
Abym  mógł  w  Tobie  kochać  rzeczy,  których 
niema.  Majak,  Rana,  Czarna  godzina,  Trupie 
miasto,  Rzeka":  Michał  Sokolnicki,  „Upadek 
polskiej  myśli  historycznej"  (od  Lelewela  do 
Szkoły  krakowskiej);  Maurycy  Zych,  „Echa 
leśne";  Kazimierz  Rakowski,  „Z  więzienia  pru- 
skiego*; Henryk  Biro- Jakubowicz,  „«Bund» 
ogólno  żydowski  związek  robotniczy  na  Li- 
twie, w  Polsce  i  Rosy  i";  Marya  Markowska, 
„Fragment:  Tobie  ulico.  Iwo  Płomieńczyk, 
Ciretchen";  Jan  Sten,  „Gawoty  gwiezdne";  Jan 
Topas,  „Pięciu,  wrażeń  kilka  z  Wystawy  je- 
siennej w  Grand  Palais*^. 

—  Lekarz  Homeopata.  Styczeń.  „Granice 
przyrodolecznictwa  i  chirurgji";  „Calcarea  fiuo- 
rica  w  wypadku  katarakty*;  „Jak  zostałam 
Jaroszka";  „Powody,  przemawiające  za  usunię- 
ciem przymusowego  szczepienia  ospy";  „Pod- 
walina  wszelkich  reform  społecznych". 

—  Nowiny  lekarskie.  Styczeń.  Dr.  Gaszyń- 
ski (Warszawa),  „Ratowanie  noworodków  od 
pozornej  śmierci  nowym  sposobem  sztucznego 
oddychania";  Dr.  Genabek  (Husiatyn),  „Incon- 
tinentia  urinae  jako  powikłanie  stulejki";  Dr. 
Dziembowski  (Poznań),  „Białkomocz  wskutek 
zatrucia  rtęcią". 

—  Ognisko.  Grudzień.  Z. ,  Brzeski,  „Nowa 
teorya  o  wygnaniu  Bolesława  Śmiałego";  Wells, 
„Skradzione  ciało";  „Fantazya^;  „Broń  palna 
ręczna'*,  wedłue  dzieła  J.  Blocha;  A.  Zakrze- 
wski, „Przegląd  historyczny  usiłowań  i  proje- 
któw utworzenia  'jeżyka  międzynarodowego"; 
„Biologia  wobec  najnowszych  badań  fizycz- 
nych"; Erckmann-Chatriana,  „Waterloo"  (dalszy 
ciąg  dziejów  rekruta  z  1813  r.).  Powieść; 
Prof.  dr.  St.  Tołłoczko,  „Co  to  są  elektrony?"; 
„Tajemnica  okrętu"  powieść;  E.  Żmijewska, 
„Sprawy  kobiece";  „Kufer  podróżny",  no- 
wela z  niemieckiego;  „Zadania  do  nagrody". 

—  Poradnik  Językowy.  Styczeń.  Piotr  Ja- 
worek,   „O   zmianie  znaczenia    rzeczowników"; 


Roman  Zawiliński,  „Teorya  a  praktyka  języ- 
kowa w  naszych  pismach  codziennych";  „Za- 
pytania i  odpowiedzi";  Józef  Czekalskie  „(jKizie 
i  dokąd";  Władysław  Strzembosz,  „Przymio- 
tnik od  c  Stępki  »^;  Czesław  Świerczewski, 
„Nadsmotrszyk  --  celnik";  R.  Stasz,  „Cyrku- 
larz  a  okólnik". 

—  Przegląd  hygleniczny.  Styczeń.  Dr.  Jó- 
zef Barzycki,  „Sprawozdanie  roczne  o  inspek- 
cyach  w  r.  1902";  Zarzycki  inżynier,  „W  spra- 
wie kanalizacyi  miasta  Lwowa';  dr.  Wiktor 
Legeiyński,  „Jak  należy  zorganizować  służbę 
desynfekcyjną  w  naszych  miastach  i  miastecz- 
kach*. 

■—  Przegląd  kościelny.  Grudzień  1904  r. 
„Hymn  do  Najświętszej  Panny",  z  niedru- 
kowanych  wierszy  poety  wielkopolskiego  Kon- 
stantego Zakrzewskiego;  ks.  dr.  Tadeusz  Trzciń- 
ski, „Nieznana  praca  Balcera  Pstrokońskiego'; 
ks.  A.  J.,  „Obowiązek  aplikacyi  mszy  świętej 
pro  populo"  (dok.);  ks.  Stanisław  Okoniewski, 
„Objaśnienie  najnowszego  dekretu  o  stypen- 
dyach  mszalnych"  (c.  d.);  ks.  Cz.  M.  „Patro- 
nat kościelny  w  świetle  powszechnego  prawa 
krajowego"  (c.  d.);  ks.  Tadeusz  Gapczyński, 
„Obrazy  kościelne  a  liturgika**;  ks.  Slanisław 
Okoniewski,  „Missa  in  aiiena  ecclesia";  ^  (kon- 
gres Maryański  w  Rzymie  a  kwestya  społe- 
czna*. 

—  Przegląd  polski.  Styczeń.  W.  Klinger, 
„Z  emigramatów  greckich",  tłumaczenia  wier- 
szem; dr.  Tadeusz  Sinko,  „Marcin  Bielski  i 
Erazm  z  Rotterdamu";  ks.  Franciszek  Staro- 
wieyski, „Z  dziejów  Stolicy  św.  za  pontyfika- 
tu Piusa  VII.  —  IV.  Fenestrelle.  V.  Kardy- 
BsA  Maury.  VI.  Kardynał  Fesch"  (dok.);  Te- 
resa z  Potockich  Wodzicka,  „Z  ostatnich  dni 
Polski  i  Kurlandyi";  „Pamiętniki  bar.  Karola 
Henryka  Heykina  (1752—1796)  (c.  d.);  „Spra- 
wy krajowe,  XXIV.  dr.  Władysław  Leopold 
Jaworski,  Po  sejmie.  II.  Stosunki  szkolne". 

—  Przegląd  powezeoliny.  Styczeń.  Lucyan 
Rydel,  „Jasełka,  akt  II:  Herod";  dr.  Leopold 
Caro;  „Z  naszych  spraw  społecznych:  Prawa 
sługi";  ks.  Karol  Krokoszy ński  T.  J.,  „Towa- 
rzystwa etyczne";  dr.  Feliks  Koneczny,  „No- 
winy z  historyografii  polskiej*;  ks.  K.  Czay- 
kowski  T.  J.,  „Pod  dzisiejszą  Apologetykę: 
Papiestwo  jako  wszechwładza  państwowa  (do- 
kończenie)"; Zofia  Mrozowicka,  „Cud  Madon- 
ny" (nowela). 

—  Przegląd  prawa  i  administracyi.  Gru- 
dzień 1904.  Dr.  Jerzy  Michalski,  „Galicyjskie 
spółki  akcyjne  i  projekty  reformy  opodatkowa- 
nia tych  asocyacyi  w  Austryi  (dok.):  Stefan 
Zembrzuski,  „Rosya  i  ICrólestwo  Polskie,  sto- 
sunek prawno-państwowy  od  roku  1815 — 1832 
(dok.)";  dr.  Jan  Paygert,  „Zbrodnicze  zaniecha- 
nie (studyum  z  prawa  karnego)  (c.  d.)";  dr. 
Henryk  Jaworski,  „Stosunki  ekonomiczne  w 
Galicyi  pod  panowaniem  Austryi";  dr.  Zygm. 
Gargas,  „Odsetki  od  podatków  nieprawnie  po- 
branych";   „Odezwa    lwowskiego   Towarzystwa 
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prawniczego  w  sprawie  reformy  kodeksu  cy- 
wilnego"; ^Zapiski  literackie'';  ^Praktyka  cy- 
wilno sądowa**. 

—  Toż  samo.  Styczeń.  Prof.  dr.  Stebelski, 
„Ułaskawienie  młodocianych  przestępców  w 
Austryi";  dr.  Konrad  Krokowski,  ^Kara  celo- 
wa**;  dr.  Henryk  Jaworski,  „Stosunki  ekono- 
miczne w  Galicyi  pod  panowaniem  Austryi** 
(c.  d.);  dr.  Jan  Paygert,  „Zbrodnicze  zanie- 
chanie (Studynm  z  prawa  karnego)*  (c,  d.); 
dr.  Zygm.  Oargas,  „Odsetki  od  podatków  nie- 
prawnie  pobranych*  (dok.);  „Zapiski  literackie*; 
„Praktyka  cywilno-sądowa**;  „Praktyka  admi- 
nistracyjna* przez  Z.  Gargasa. 

—  Przewodnik  naukowy  I  literacki.  Gru- 
dzień. Dr.  Oswald  Balzer,  „O  Morskie  oko, 
wywód  praw  polskich  przed  sądem  polubo- 
wnym w  Hradcu*  (c,  d.);  dr.  Bronisław  Ło- 
ziński, -Galicyjski  sejm  stanowy  (1817  — 
1845)  (dok.);  dr.  Tadeusz  Troskolański,  ,, An- 
drzej Radwan  Zebrzydowski,  biskup  krako- 
wski. T.  ir,  cz.  I"  (dok.);  Tad.  Stan.  Grabo- 
wski, -Kilka  sylwet  współczesnych  pisarzy 
chorwackich*  (c'ok.). 

—  Przyjaciel  Zwierząt.  Grudzień.  M.  Ba- 
um, ^Stulecie  zwierząt*;  J.  Wodzińska,  „Zwie- 
rzęta z  naszej  przeszłości*;  Dr.  med.  J.  R., 
„Z  wycieczki  na  Południe". 

—  Roczniki  Towarzystwa  naukowego  w  To- 
runiu. Bocznik  XI.  Ks.  Stanisław  Kujot, 
„Kto  założył  parafie  w  dyecezyi  chełmińskiej'', 
część  II,  pierwsza  połowa;  Wincenty  hr.  Łoś, 
^Książę  Fryderyk  Wilhelm  von  Holstein  Beck, 
feldmarszałek  Fryderyka  W-go,  gubernator 
Berlina  etc.  1687  —  1719  i  jego  polskie  sto- 
sunki*; dr.  Władysław  Semkowicz,  „Zagadko- 
wy pierścień  średniowieczny  (z  4  rysunkami)**; 
ks.  Kazimierz  Chmielecki,  „Wycieczka  do  gro- 
bowisk  przedhistorycznych  w  pow.  kartuzkim**; 
Kazimierz  Nitsch;  „Patronimika  na  —  óc,  — ic, 
—  óc  w  gwarach  Prus  Zachodnich";  Konst. 
Kościński,  „Inwentarz  starostwa  człuchowskie- 
go  z  r.  1746^;  ks.  Stanisław  Kujot,  „Numerus 
sacerdotum  ecclesiarum  Gedanensium,  cum  ve- 
tus  adhuc  floreret  status  antę  Sutheranismum**; 
„Przegląd  prac  dotyczących  ludności  Prus  i 
Pomorza**;  „Bibliografia  zachodnio-pruska  i  są- 
siednich okolic  polskich  z  lat  1903  i  1904''; 
„Spis  członków  za  rok  1904". 

—  Ruch  chrześcijańsko  -  społeczny.  Sty- 
czeń. A.  B.  ^Kwestya  robotnicza  a  jej  roz- 
wiązanie**; ks.  Detloff,  „Państwo  nowocze- 
snych reform  socyalnych";  ks.  St.  A.,  „Usta- 
wy o  języku  polskim**;  ks.  W.  Beiter,  „Zabez- 
pieczenie na  wypadek  choroby**  (dok.);  dr.  Te- 
odor Bzymski,  „O  wolności  koalicyjnej  w  Niem- 
czech**; J.  Goździewicz,  ^Dziesięciogodzinna 
dniówka  w  przemyśle";  „Z  ruchu  socyalistycz- 
nego*. 

-;-  Świat  słowiański.  Styczeń,  „Klub  Sło- 
wiański w  Krakowie^,  sprawozdanie  z  trzech- 
lecia;  A.  Grzymała  Siedlecki,  „Aleksander  Py- 
pin,   rzecz  wygłoszona   na   posiedzeniu   Klubu 


słowiańskiego  w  dniu  3  grudnia  1904  r."; 
^Dyskusya  po  odczycie  p.  Siedleckiego";  Be- 
nesić  Juliusz,  „Wrażenia  belgradzkie**;  August 
Sokołowski,  „Polacy  w  walce  o  niepodległość 
serbską". 

—  Sylwan.  Styczeń.  S.  Sokołowski,  „Z 
krajowych  szkółek  doświadczalnych";  W.  Ty- 
niecki, cSosna  pospolita";  P.  Pomian,  ^Z  ba- 
dań naa  rozwojem  korzeni  drzew  leśnych". 

—  Towarzystwo  naukowe  w  Toruniu.  Socie- 
tas  literaria  Torunensis.  Fontes  VIII,  1904. 
Toruń.  Yisitationes  episcopatus  Culmensis 
Andrea  Olszowski,  culmensi  et  Pomeraniae 
episcopo  a.  1667  —  1672  factae,  curavit  Bruno 
Czapla  (c.  d.  ark.  26—37). 

—  Wiadomości  numiznatyozno-archeologlcz- 
ne.  Bok  XV,  nr.  3.  M.  Marcinkowski,  ,In- 
wentarz  zamku  krakowski^o,  a.  dni  1787  ul- 
timis  i  unii  spisany"  (c.  d.);  Walery  Kostrzęb- 
ski,  „O  denarach  Słowian  zwanych  wendyjski- 
mi^  dr.  Feliks  Kopera,  ^MateryaJy  do  iuwen- 
taryzacyi  zabytków  sztuki  i  kultury  w  Polsce^ 
(c.  d );  M.  Gumowski,  „Monety  polskie  we 
wiedeńskim  gabinecie  monet  i  medali '';  Adam 
Chmiel,  „Materyały  sfragistyczne*;  „Pieczęcie 
żydowskie";  , Dublety  rycm  w  Muzeum  Naro- 
dowem  w  Krakowie  do  nabycia^. 

—  Zdrowie.  Styczeń'  Dr.  med.  J.  Polak, 
„Naj pierwsza  sprawa  w  programie  społecznym", 
Dr.  A.  Mesz.,  „Projekt  reform  sanitarnych  w 
Otwocku";  Dr.  K.  Chełchowski,  „Temperatu- 
ra izb  wiejskich  w  zimie";  „Streszczenia  prac 
z  dziedziny  hygieny";  „Z  Warszawskiego  To- 
warzystwa Hygienicznego". 


Kurjer  księgarski. 


—  Firma  H.  Altenberga  we  Lwowie  w  dniu 
I-go  stycznia  obchodziła  uroczystość  XXV-le- 
cia  istnienia  swego  i  ten  dzień  upamiętniła 
spowiedzią  z  ćwierćwiekowej  działalności  swej 
katalogiem  jubileuszowym.  Zasługi  i  intencje 
założyciela  firmy  Hermana  Altenberga,  zmar- 
łego przed  laty  dwudziestu,  ocenił  na  pierwszej 
karcie  katalogu  pan  Władysław  Bełza;  tam 
więc  odsyłamy  Szan.  Kolegów  po  ściślejsze  in- 
formacje. Z  naszej  strony  dodać  winniśmy,  źe 
następcy  założyciela  firmy  Wdowa,  Zięć  i  Syn 
z  równą  umiejętnością  i  z  nie  mniejszym  za- 
pałem w  dalszym  ciągu  prowadzili  rozpoczętą 
pracę  wydawniczą;  zasługują  więc  ze  wszech  miar 
na  uznanie  i  życzenia  dalszego  owocnego  roz- 
woju firmy.  A.  TurkuL 

—  PP.  S.  Marymont  i  J.  Szliferstein  w  d. 
I-go  stycznia  otworzyli  księgarnię  w  Warsza- 
wie (Marszałkowska  139)  pod  firmą  ^Księgar- 
nia Powszechna". 

Komisy  powierzyła  księgarnia  firmom  p.  A. 
Brockhaus  w  Lipsku,  Paryżu  i  Londynie  i 
„Księgarni  Narodowej"  we  Lwowie. 
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malarstwie  i  ize:Sbie,  jej  kwiaty  i  owoce  na  naszej 
grzędzie.  8-ka,  str.  36.  Kraków,  1905.  Nakł. 
autora.     Spółka  wyd.  pols.  kor.  1. 

Burkhardt  JakÓb.  Kultura  odrodzenia  we  Wło- 
szecłi.  Tłumaczenie  według  VIII  wydania,  opraco- 
wanego przez  Ludwika  Geigera  przez  L.  M.  T.  I. 
8-ka,  str.  330  +  2  ni.  Kraków,  1905.  Spółka 
wyd.  pols.  za  t.  1  i  2  kor.  12. 

Katalog  wystawy  Jubileuszowej  Tow.  Przyj. 

sztuk    pięknych.     4-ka,    k.    ni.    14.     Krak.  1904. 
Okładkę  i  winiety  wykohs^  Cug.  Dąbrowa. 

Muther  Ryszard  Prof.  Histotya  malarstwa. 
I.  Trecento  i  Quattrocento,  II.  Mistycy  i  marzycie- 
le. Malarstwo  germańskie  w  epoce  reformacyi.  III. 
Cinąuecento,  IV.  Malarstwo  w  epoce  baroku.  Wiek 
złoty  malarstwa  niderlandzkiego.  V.  Malarstwo  w 
epoce  baroku,  tudzież  Wielkiej  Bewolucyi.  Przeło- 
żył Stanisław  Wyrzykowski,  8-ka,  cz.  I  str.  157, 
cz.  II  str.  170,  cz.  m  str.  144,  cz.  IV  147,  cz.  V 
168.     Warszawa,    1905.     Nakł.  Jana  Fiszera. 

rb.  3. 

Muzeum  narodowe  w  Krakowie.  Przewodnik 
po  wystawie  retrospektywnej  druków  i  opraw  X.V 
—XIX  w.  8-ka,  str.  20.  Kraków,  1904.  Nakł. 
Muzeum. 

Przewodnik  po  wystawie  retrospektywnej 
druków  1  opraw  XV  —  XIX  w.    8-ka,    str.   19. 

Kraków,    1904.     Z    officyny  Uniwersytetu  Jagiel- 
lońskiego. 

ZubrzyokI  S.  J.  dr.  Zwięzła  historya  sztuki,  od 
najpierwszych  jej  zaczątków  po  czasy  najnowsze. 
8-ka,  str.  423  z  liczn.  ryc  Kraków,  1904.  Nakł. 
autora.  kor.  5. 


Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Adamski  St.  ka.  Kasy  oszczędności  w  obrębie 
towarzystw.  Odcz.  popul.  dla  Tow.  pols.  VII. 
£-ka,  str.  21.  Poznań,  1904.  Nakł.  i  druk.  księg. 
Św.  Wojciecha.  fen.  10. 

—  Nowe  zadania  dla  naszych  towarzystw  dobro- 
czynnych. Odcz.  popul.  dla  Tow.  polskich.  8-ka, 
str.  16.  Poznań,  1904.  Nakł.  i  druk.  księg.  św. 
Wojciecha.  fen.  10. 

Ciompa  Paweł.  Wzory  do  zeznania  i  oblicze- 
nia podatków.  4-ka,  str.  50  i  2  ni.  Kraków,  1904. 
D.  E.  Friedleina. 

Cohn  Ad.  J.  Stosunki  ekonomiczne  żydów  w 
Państwie  Rosyjskiem.  Odb.  z  ^Izraelity*.  8-ka, 
podł.,  str.  77.  Warszawa,  1904.  Skł.  gł.  w  ks. 
G.  Centnerszwera  i  Sp.  kop.  10. 

Doliński  Aleksander  dr.  Austryackie  prawo 
akcyjne.  I  Część  ogólna.  8-ka,  str.  183.  Lwów, 
1903.     Nakł.  autora,  Gubryn.  i  Schmidt,      kor.  5. 

Gargas  Zygmunt  dr.  Odsetki  od  podatków  nie- 


prawnie pobranych.  Odb.  z  «Przegl.  prawa  i  ad- 
mistracyi».  8-ka,  str.  24.  Lwów,  1005.  Wyd, 
Tow.  prawnej  ochrony  podatników  nr.  1.  Nakł. 
Tow. 

fioŹdziewlOZ  J.  O  emancypacyi  zarobkowej  ko- 
biet. Odczyty  popularne  dla  Tow.  polskich  V. 
8-ka,  str.  28.  Poznań,  1904.  Nakł.  i  druk.  ks. 
Św.  Wojciecha.  fen.  10. 

—  Kwestya  kobieca.  Odczyty  popularne  dla 
Tow.  polsk.  VIII.  8-ka,  str.  20.  Poznań,  1904. 
Nakł.  1  druk.  księg.  św.  Wojciecha.  fen.  10. 

HofniokI  Zygmunt.  O  społeczno  -  politycznej 
tendencyi  opodatkowania.  (Głos  w  sprawie  spornej). 
Odb.  z  „Czasopisma  prawn.  i  ekonom. **  8-ka,  str. 
79.     Kraków,  1904. 

Nędza  dzieci.  Odb.  z  „Przegl.  powszechn.^^ 
8-ka,  str.  23.     Kraków,  1904. 

R.  A.  Nowoczesny  ruch  ludno^i  z  szerszem 
uwzględnieniem  stosunkkw  polskich.  Odczyty  po- 
pularne dla  Tow.  polsk.  IX.  8-ka,  str.  23.  Po- 
znań. 1904.     Nakł.   i  druk.  księg.  św.  Wojciecha. 

fen.  10. 

Relter  W.  ks.  Co  wiedzieć  naleiy  z  nowego 
prawa  o  zatrudnieniu  .  dzieci  w  przemyśle.  Odcz. 
popul.  dla  Tow.  polsk.  VI.  8-ka,  str.  32.  Po- 
znań, 1904.    Nakł.  i  druk.  księg.  św.  Wojciecha. 

fen.  10. 

TaszyckI   z   Luslawlo  Zygmunt  dr.    Taryfy  i 

refakcye  czyli  ulgi  taryfowe  dla  gospodarstw  rol- 
nych. Wyd.  c.  k.  Tow.  rolniczego,  zesz.  I.  8-ka, 
str.  68.     Kraków,  1904.     Nakł.  Tow.  roi. 

Weinstock  S.  Poradnik  prawniczy  w  sprawach 
administracyjnych,  autonomicznych,  cywilnych,  kar- 
nych i  skarbowych,  ponadto  zawierający  kompletny 
zbiór  wzorów,  przykładów  i  pism,  i^Taz  z  ju- 
dykaturą  władz  najnowszych  i  t.  d.  z  dodatkiem 
taryf  administracyjnych,  sądowych  i  skarbowych. 
8-ka,  k.  ni.  2  +  str.  816.  '  Lwów,  1905.  G.  Ge- 
bethner i  Sp.  w  Krakowie.  kor.  10* 

Wykaz  adwokatów  do  krakowskiej  izby  adwoka- 
ckiej należących.  8-ka,  str.  36.  Kraków,  1905. 
Nakł.  Izby. 

luromski  K.  Prawo  opieki  wychowawczej  wy- 
chowania Opiekuńczego  małoletnich  z  dnia  2  lipca 
1900  r.  i  przepisy  uzupełniające  z  dnia  18  grudnia 
1900  r.  tłum.  z  niem...  8-ka,  str.  52.  Poznań, 
1904.     Nakł.  »Ruchu  Chrześć.-Społecz.»    fen.  50. 


Pedagogika,  wychowanie,  Icsiązicl  dia 

młodzieży. 

Andersen.  Wybór  bajek,  społszcfyła  Wanda 
Młodnicka.  8-ka  w.,  str.  351  z  ilustr.  Nakł.  Księg. 
Polskiej  B.  Połonieckiego,  E.  Wende  i  Sp.  w  War- 
szawie.    Lwów,  1905.  kor.  5. 

Królikowski  Dyonizy.  O  wychowaniu  dzieci 
rzemieślników.  Odczyty  popularne  dla  Tow.  pol- 
skich I.  8-ka,  str.  24.  Poznań,  1904.  Nakł.  i 
druk.  księg.  św.  Wojciecha,  fen.  10. 

Lancaster  E.  6.  Wiek  młodzieńczy.  Studyum 
psychologiczno-pedagogiczne.     Przełożyli   z   angiel- 
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skiego  A.  Grudzińska  i  K.  Król.  Wyd.  dnigie, 
8-ka,  str.  123.     Warszawa,  ]905.  Nakł.  M.  Arcta. 

kop.  60. 

Stfttlit  Tow.  kolonii  wakacyjnych  dla  uczniów 
gimnazyów  i.  szkół  realnych  w  Krakowie  i  Podgó- 
rzu.    8-ka,  str.  13.     Kraków,  1904.     Nakł.  Tow. 

W.  dr.  Kilka  słów  o  wychowaniu  dzieci,  Od- 
czyty popularne  dla  Tow.  polskich.  IV.  8-ka,  str. 
22.  Poznań,  1905.  Nakł.  i  druk.  księg.  św.  Woj- 
ciecha, fen.  10. 

Witkiewicz  Stanisław.  Chrześcijaństwo  i  kate- 
chizm. O  nauce  religii  w  szkołach  galicyjskich. 
Odb.  z  « Reformy  szkolnej »  8-ka,  str.  22  —  37. 
Kraków,  1904. 


Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Bier  LSOnard  dr.  w  sprawie  reorganizacyi  sa- 
nitarnej w  miastach  większych.  Odb.  z  ^Przegl. 
lek.**     8-a,  str.  37.     Kraków,  1904. 

Sprawozdanie  z  29-go  zjazdu  Tow.  dla  hygieny 
publicznej  odbytego  w  Gdańsku  dn,  14  —  17  wrze- 
śnia b.  r.  Odb.  z  ^Przegl.  lek,"  8-ka,  str.  14. 
Kraków,  1904. 

6aill  dr.  Zakopane.  Odb.  z  „Przegl.  zdrojo- 
wego**. 8-ka,  str.  ni.  4.  Kraków,  1904.  Nakł. 
autora. 

Groseell  Zenon  dr.  O  giumastyce  zdrowotnej. 
Odczyt.  8-ka,  str.  16.  Głogów,  1905.  Nakł. 
pow.  Tow.  zaliczkowego. 

Hoffmann  Aug.  Prof.  dr.    O  wyborze  zawodu, 

praca  zawodowa  a  ustrój  nerwowy.  Przełożył  dr. 
Zygmunt  Szymanowski.  8-ka,  str.  37.  Warsza- 
wa, 1904.  G.  Centnerszwer  i  S-ka.  kop.  25. 
Holobut  Teofil  dr.  Dalsze  dwa  przypadki  tęt- 
ca,  w  którym  stosowano  wstrzykiwania  zawiesiny 
mózgowej.  Odb.  z  «Przegl  lek.»  8-ka,  str,  12. 
Kraków,  1904. 

Kaniaety  iMarcIn.  Alkohol  i  jego  skutki.  Od- 
czyty popularne  dla  Tow.  polskich  III.  8-ka,  str. 
24.     Nakł.  i  diuk.  księg.  św.  Wojciecha,     fen.  10. 

Levillatn  F.  dr.  Hygiena  ludzi  nerwowych.  II. 
Układ  nerwowy  i  jego  choroby.  Z  2-go  wyd.  ory- 
ginału przełożył  dr.  M.  G.  16-ka,  str.  63.  War- 
szawa, 1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszyst- 
kich N.  232.  kop.  10. 

Nitscii  R.  Doświadczenia  z  jadem  laboratoryj- 
nym (Virus  fixe)  wścieklizny.  Odb.  z  t.  XLIV. 
ser.  B,  „Rozpr.  wydz.  mat.-przyr.  Akad.  Umiej.** 
8-ka,  str.  41.     Kraków,  1904.     Nakł.  Akad. 

Nowotny  FranoiSZeic  dr.  Ciała  obce  w  nosie, 
gardle  i  przełyku,  wydobyte  w  przeciągu  ostatnich 
dwu  lat.     Odb.  z  „Przegl.  lek.'*     8-ka,  str.  16. 

Pieniążek  prof.  dr.  Kilka  uwag  o  dychawicy 
oskrzelowej  (asthma  bronchiale).  Odb.  z  „Przegl. 
lek.**     8-ka,  str.  34.     Kraków,  1904. 

Rydygier  L.  Drugi  mój  sposób  wycinania  żo- 
łądka. Odb.  z  „Przegl.  lek.'  8-ka,  str.  6.  Kra- 
ków, 1904. 

Samopomoc  w  oierpieniacli  i  oborobacli 
płciowych  oparta    na    zasadacli     lecznictwa 


przyrodnego.  Wydanie  drugie  powiększone,  z 
licznemi  rycinami.  8-ka,  str.  119.  Berlin,  1905. 
Nakł.  Wyd.  « Przewodnika  Zdrowia «.         kop.  90. 

SkÓrczeWSki  B.  dr.  Oddzielne  zdrojowiska 
Krynicy  od  gminy  wiejskiej.  Odb.  z  „Przegl. 
Zdrojowego*.     8-ka,  str.  36.     Kraków,  1904. 

Statut  polski^o  Tow.  balneologicznego  w  Kra- 
kowie.    8-ka,  str.  8.    Kraków,  1904.     Nakł.  Tow. 

Steinliaue  J.  Histologia  patologiczna.  Częi^ć  I. 
Metody  badania  mikroskopowego  tkanek  i  płynów 
patologicznych.  8-ka,  str.  48.  Warszawa,  1905. 
Skł.  gł.  w  ks.  E.Wende  i  Sp.  kop.  75. 

Sterłing  S.  Dr.  O  leczeniu  suchot  płucnych  w 
szpitalu  i  w  domu.  8-ka,  str.  125.  Łódź,  1905. 
Księg.  Rychl.  i  Wegnera.  kop.  60. 

Strzemiński  ignacy.  Cierpienie  oka  wskutek 
półpaśca  (herpes  zoster  ophth.).  Odb.  z  „Post. 
okul.«     8-ka,  str.  22.     Kraków,  1904. 

Gieografja,  krajoznawstwo  i  podróże. 

Borzemski  Antoni.  Powiat  sanocki  w  cyfrach 
(Studyum  statystyczne).  8*ka.  str.  117.  Sanok, 
1904.     Nakł.  Komitetu  powiatowego. 

Gieiner  A.  dr.  Sybeija,  Ameryka  przyszłości, 
podług  dzieła  Johna  Fostera  Frasera  „The  Real 
Siberia*.  Przełożył  z  niemieckiego  Antoni  Kra- 
snowolski.  8-ka,  str.  71.  Warszawa,  1904.  „Bibl. 
Naukowa*.  kop.  50. 

Kipling  Rudyard.  Listy  z  Japonii.  Przetłuma- 
czył Maryan  Poloński.  8-ka,  sir.  154  -|-  III. 
Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa.  kop.  40. 


Poezja,  powieść,  dramat. 

Andruszewski  Jan.  Z  ziemi  łez  i  piękna.  8ka, 
str.  183.     Lwów,  1905.     Nakł.  księg.  Narodowej. 

kor.  2.40. 

Bajeczki  i  powinszowania.    8-ka,  str.  24  z  5 

ryc.  Kraków,  1904.  (Drukowane  jako  manuskrypt 
z  wizerunkami  d-ra  Karola  Estreidiera,  jego  rodzi- 
ny i  podwórca  biblioteki  Jagielloiiskiej). 

Brodowski  FeiikS.  Liote.  Nowele.  Liote. — 
Dziecię  Symchy.  —  Ponad  wszystkiem.  —  Tomasz 
Sitok.  —  Po  co  dzień  ich  budzi...  8-ka,  str.  257. 
Warszawa,  1905.     Nakł.   Gebeth.  i  Wolffa. 

rb.  1.20. 

CzIrikOW  E.  Żydzi,  sztuka  w  4  aktach,  przeł. 
z  rosyjskiego  Zygmunt  Ełośnik.  8-ka,  str.  139. 
Lwów,  1905.     Księg.  Narodowa.  kor.  2. 

Deotyma*  Sobieski  pod  Wiedniem.  Przez... 
Część  IV.  Polska  w  pieśni.  8-ka,  str.  159. 
„Bibl.  dz.  wyb.'*  N.  361.  kop.  25. 

Fudiijania.  Gejsza  i  rycerz,  scena  japońska  z 
przed  lat  pięćdziesięciu.  Odb.  z  < Głosu  Narodu*. 
8-ka,  str.  7.     Kraków,  1905. 

GąsiorOWSki  Wacław.  Kajetan  Stuart.  (Osta- 
tnia obrona  Częstochowy).  Powieść  z  czasów 
Księstwa  Warszawskiego.  Wyd.  drugie.  8-ka, 
str.  387.  Warszawa,  1905.  Nakł.  <Gazety  Rol- 
niczej*.    Skł.  gł.  wks.  E,  Wende  i  Sp.     rb.  1.50. 
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Iry.  ITlotne  wspomnienia  z  teki  podróżnej.  8-ka, 
str.  175.  Poznań,  1905.  Nakł.  i  druk.  księg.  św. 
Wojciecha.  mr.  1.50. 

Janicki  St.  Wybór  powinszowań  na  imieniny. 
Nowy  Rok  i  różne  uroczystości  familijne.  8'ka,  str. 
64.  Podgórze-Kraków,  1904.  Nakł.  i*  druk.  L. 
Poturalskiego.  hal.  30. 

JesIce-CholAsIll  Teodor,  z  miłości.  Powieść. 
16-ka,  str.  184.  Warszawa,  1905.  Nakład  ,  Ziar- 
na".    Skł.  gł.  w   ksi^.  E.  Wendft  i  Sp. 

opr.  kop.  50. 

Keller  Helena.  Historya  mego  żyda.  (Autobio- 
grafia głuchoniemej  i  ociemniałej).^  Tłomaczyła  M. 
Pankiewiczówna.  8-ka,  str.  133.  Warszawa,  1904. 
cBibl,  dzieł  wyb.^  Nr.  365.  kop.  25. 

KlelblAski  Adam.  Mocarzowi  pracy,  wiersz  na 
cześć  prof.  Alojzego  Szarłowskiego.  Kraków,  1904. 
Nakł.  i  druk.  W.  L.  Anczyca,  kart.  1. 

Korab  M.  J.  dr.  Wspomnienia  stron  rodzinnych 
(Trylogia).  Wiekowe  skarby,  poemat  dydaktycz- 
BO-epiczny.     8-ka,  str.  81.     Berlin,  1905.  ' 

Korzenioweki  Józef.  Zbiór  powieści.  Tom  8  i 
9.  Nowe  wędrówki  oryginała,  powieść  w  2  to- 
mach. 8-ka,  str.  278  +  285.  Gródek,  1905. 
Nakł.  i  druk.  J.  Czaińskiego,  Gubr.  i  Schmidt  we 
Lwowie.  kor.  2.40. 

Kraeirteki  Zygmunt.  Pisma...  za  zezwoleniem 
rodziny  poety  wydał  Tadeusz  Pini.  Wyd.  krytycz- 
ne zupełne  ze  słowem  wstępnem  prof.  dr.  Józefa 
Kallenbacha.  Tom  I— IV  (1833—1837,  1837— 
1859,  1833  —  1859,  1828  —  1829.  1829—1832, 
1830—1847).  8-ka,  str.  383  i  1  ni.  +  628  i  1  ni. 
+  287  +  447  i  2  ni.  +  326  i  1  ni  +  406  i  1  ni. 
z  portretem  autora  i  podobiznami  autografów. 
Lwów,  1904.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połoniec- 
kiego,  Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.  kor.  25. 

Laskowski  Kazimierz  (El).  Pozwól  mi  mówić... 

Erotyki.     8-ka    niała,    str.  75.     Warszawa,    1905. 
Jan.  Fiszer.  kop.  60. 

Lemański  J.  Colloquia  albo  rozmowy.  8-ka, 
str.  117.  Lwów,  1905.  Nakł.  Tow.  wydaw. 
Warszawa,  S.  Sadowski.  Okładki^  rysował  Edward 
Trojanowski.  kor.  1.80. 

Mioklewloz  Adam.  Grażyna.  Objaśnił  Henryk 
Galie.  Arcydzieła  poezyi  pobkiej  w  rozbiorach, 
streszczeniach  i  wyjątkach.  16-ka,  str.  88.  War- 
szawa, 1905.  Nakł.  M.  ArcU.  Ks.  dla  wszyst- 
kich N.  229.  kop.  15. 

NaleplAskI  Tadeusz.  Gaśnienie,  poezye.  8-ka, 
str.  59.  Kraków- Warszawa,  1904.  Gebethner  i 
Wolff.  kor.  2. 

NanI  E.  6.  Burza  w  ciemności  (Una  tempesta 
neirombra)  dramat  w  jednym  akcie.  Przełożył 
Adolf  Strzelecki.  16-ka,  str.  63.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  M.  Arcta,  Ks.  dla  wszystkich  Nr.  195. 

kop.  10. 

PrzeclaWSka  Janina.  Dusza.  Fantazya  dra- 
matyczna w  czterech  obrazach.  Wrażenia,  myśli, 
obryzy.  8-ka,  str.  112.  Warszawa,  1905.  Skł. 
gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  rb.  1. 

Przewóska  Helia  Marya  Czesława,    w  nie- 

skończoność.     8-ka,    str.    207.     Warszawa,   1905. 
Skł.  gł.  w  ks.  Gebeth.  i  Wolffa.  rb.  1,80. 


Richebourg  E.  Przybrana  córka,  romans  w  3 
tomach.  8-ka,  str.  243  +  226  +  184.  Gródek, 
1905.  Nakł.  i  druk.  J.  Czaińskiego,  Gubrynowicz 
i  Schmidt  we  Lwowie.  kor.  6. 

Saiz  Henryk.  Powrotna  fala,  poezyi  serya  trze- 
cia. 16-ka,  str.  120.  Stanisławów,  1906.  Albin 
Standacher  i  Sp.  Warszawa,  Jan  Fiszer. 

Swojak.  Wesele  kołomyjskie,  farsa  noworocz- 
na. 8  ka,  str.  15.  Kołomyja,  1905.  Księg.  M. 
Żyborskiego.  hal.  30. 

Tetmajer  -  Przerwa    Kazimierz.    Poezye.  V. 

8-a  wydł.,  str.  243.  Warszawa  -  Kraków,  1905. 
Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa.  kor.  3. 

TurczyAskI  Juliusz.  Powieści  huculskie.  T.  I. 
U  stóp  Czarnohory.  Po  latach.  8-ka,  str.  179. 
Lwów,  1905.     Nakł.  autora.  kor.  1.60. 

WeiSSenhoff  JÓzeff.  Syn  marnotrawny.  8-ka. 
str.  446.  Warszawa,  1905.  Nakł.  Gebethnera  i 
Wolffa.  rb.  2.20, 

Wolska  Maryla,  z  ogni  kupalnych.  8-ka,  str. 
46  z  rys.  Lwów,  1905.  Nakł.  autozki,  księg. 
Polska  B.  Połonieckiego.  Szlaki,  napisy,  zakończe- 
nie rysował  Wł.  Witwicki.  kor.  3. 

ZapałowiOZ  Hugo-  Z  marzeń  i  zdarzeń.  8-ka, 
str.  72.  Kraków,  1905.  Nakł.  autora.  Spółka 
wyd.  pols.  kor.  1.20. 

Zapolska  Gabryela.  Sezonowa  miłość.  Po- 
wieść współczesna.  Z  przedmową  Zdzisława  Dę- 
bickiego. 8-ka,  t.  I  str.  157,  t.  II  str.  172,  t.  III 
str.  176.  Warszawa,  1905.  „Bibl.  dzieł  wyb.* 
)6  362.  363,  364.  każdy  tom  kop.  50. 

Z  powinszowaniem  Nowego  Roku  1905.  32-a, 

k.  ni.  32.     Kraków,  1905. 

Żuławski  Jerzy.  Xięgi  niektóre  z  żydowskich 
pism  starego  zakonu  wybrane,  przekładnia...  8-ka, 
str.  149  -f  1  ni.  Lwów,  1904.  Nakł.  H.  Alten- 
berga.  kor.  4. 


Książki  dla  ludu. 


BandurskI  Władysław  ks. 

skupie  Wmcentym  Kadłubku 
Krótki  życiorys  i  nabożeństwo 
ski.     8-ka,  str.  34.     Kraków, 

Piasecki    Wiktor.    Kilka 

Odczyty  popul.  dla  Tow.  polsk 
Poznań,    1904.     Nakł.   i  druk 


dr.  O  wielkim  bi- 
,  wspomnień  kilka, 
do  tego  patrona  Pol- 
1904.  Nakł.  autora, 
słów  o  oszczędno^. 
.  X.  3-ka,  str.  28. 
.  księg.  Św.  Wójcie— 
fen.  10. 

Pleper  A.  Jak  podnieść  oświatę  ludową?  Bro- 
szury społeczne  spółki  wydawniczej  c  Polonia »  I. 
8-ka,    str.  27.     Lwów,  1904.     Gubryn.  i  Scłimidt. 

hal.  30. 

Proces.  Odwieczny;..  Odb.  z  « Przyjaciela  lu- 
du».    8-ka,  str.  32.     Kraków,  1904. 


Publicystyka. 

GlerszyAski  Henryk  dr.  Emigracya  i  skarb  na- 
rodowy. 8-ka,  str.  30.  Kraków,  1905.  Nakł. 
stów.  -Książka".  hal.  20. 
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Lllbecki  Kazimierz.  Sprawozdanie  prezesa  «Czy« 
telni  akademickiej »  im.  Adama  Mickiewicza  w  Kra- 
kowie od  listopada  1901  r.  do  listopada  1904  r. 
8-ka,  str.  8.     Kraków,  1904.     Nakł.  autora. 

Petelenz  Igntoy  dr.  Mowa  wygłoszona  w  Izbie 
poselskiej  dn.  23  listopada  1904.  Odb.  z  « Nowej 
Reformy*.  8-ka,  str.  16.  Kraków,  1904.  Nakł. 
-Nowej  Reformy*'. 

Rocznik  związku  postępowej  młodzieiy  polskiej. 
Rok  1.  8-ka,  str.  85  i  2  ni,  Kraków,  1905. 
Spółka  nakł.  <KsiążKa».  kor.  1. 


Rolnictwo,  hodowla^  leśnictwo,  ogrodni- 
ctwo. 

Adanski  St.  kS.  Co  wiedzieć  należy  o  zabez- 
pieczeniu od  wypadków  w  rolnictwie  i  leśnictwie 
Praktyczne  wiadomości  dla  pracodawców  i  praco- 
biorców.  8-ka,  str.  56.  Poznań,  1905.  Nakł. 
Ruchu  cfarześ.-społecz.  fen.  20. 

DombrOWSki  Ernest.  Myśliwy  jako  kolekcyo- 
nista  i  preparator.  Podręcznik  do  kolekcyonowa- 
nia  i  konserwowania  zwierząt  ssących,  ptaków,  jaj 
ptasich  i  rogów.  Przełożył  z  niemieckiego  J.  K — z. 
8-ka,  str.  88.  Warszawa,  1902.  Nakł.  Red. 
Łowca  Polskiego.     Skł.  gł.  w  ks.  K.  Treptego, 

Harsdorf  Tadeuszowa  br.    Uwagi  ze  wsi.  Cz. 

I.  8-ka,  str.  23.  Lwów,  1905.  Gubrynowicz  i 
Schmidt.  hal.  40. 

Lubańskl  F.  Wyniki  zbiorowych  doświadczeń 
organizowanych  przez  Podolskie  Tow.  rolnicze.  Odb. 
z  „Tygodn.  roln."  8-ka,  str.  20.  Kraków,  1904. 
Nakł.  Tow. 

Mauthner.  Katechizm  ogrodnictwa.  16-ka, 
str.  176.     Kraków,  190.5.     Nakł.  autora. 

Podlasiak.  Co  nam  przyniosły  rady  rolnicze 
Wittego  z  r.  1902/3.  Wynik  ankiety  przy  udziale 
koła  kilkunastu  ziemian.  8-ka,  str.  42.  Lwów, 
1905.     Nakł.  Tow.  wyd.  kor.  1. 

Projdkt  statutu  działu  handlowego  Towarzystw 
rolniczych.  8-ka,  str.  17.  Kraków,  1904.  Nakł. 
Tow. 

Rutkowski  J.  „Gospodarz'*,  kalendarz  rolniczy 
na  rok  3905.  8-ka,  str.  176.  Grudziądz,  nakł.  i 
druk.  W.  Kulerskiego.  fen.  50. 

Zamknięcie  rachunkowe  związku  handlowego 
kółek  rolniczych  w  Krakowie  za  rok  1903/4.  4-ka, 
str.  8.     Kraków,  1904.     Nakł.  Związku. 


Technika. 

ABOZyC  Stanisław  dr.  w  sprawie  reorganizar 
cyi  Muzeum  techniczno-przemysłowego  w  Krako- 
Vie.  8-ka,  str.  27.  Kraków,  1904.  Nakł.  kra- 
kowskiego Tow.  technicznego. 

Boguoki  Baltazar.  Głos  w  sprawie  niecierpią- 
cej  już  dalszej  zwłoki  do  P.  T.  posłów  sejmu  krajo- 
wego. Fol,,  str.  7.  Kraków,  1904.  Nakł.  auto- 
ra.    Drukowane  jako  manuskrypt. 

Kalendarz  teohniozny    dla  inżynierów^  archi- 


tektów, geometrów,  techników,  elektrotechników^ 
górników  i  przemysłowców  na  1905  rok.  Ułożył 
i  wydał  Stanisław  Serkowski.  8-ka,  cz.  I  str.  236 
-\-  XXVI  cz.  II,  str.  57.  IV  rok  wydawnictwa. 
Warszawa,  1905.  rb.  1.80. 

Libański  Edmund.  Technika  w  boju  o  światło, 
Ze  świata  postępu  techniki  i  wynalazków.  Tomik 
II.  8-ka,  str.  30.  Lwów,  1904.  Nakł.  redakcyi 
„Przemysłowca",  księg.  Narodowa.  hal.  40- 

Trojanowski  Adam.  Słowniczek  przędzalniczy 
w  pięciu  językach.  Zebrał  i  opracował...  Praca 
nagrodzona  przez  Stowarzyszenie  Tedmików  w 
Warszawie  na  konkursie  ogłoszonym  z  inicyatywy 
inżyniera  Feliksa  Kucharzewskiego.  Odb.  z  „Przegl. 
Techn."  r.  1904.  8-ka,  str.  53.  Warszawa,  1905t 
Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp. 

brosz.  kop.  60,  opr.  80. 


Przemysł  i  handel. 

Dottllnger  Edward.  Bankowość,  przyczynki  do 
kontroli  i  techniki  bankowej.  8-ka  str.  47.  War- 
szawa, 1905.     Nakł.  G.  Centnerszwera  i  Sp. 

kop.  40, 

Weiss  Józef  Julian.  Tablice  procentowe  od  ka- 
pitału 1  korony  do  10.000  koron  obliczone  na  i/^, 
V,  y*  Ił  2,  3,  4,  5,  6,  7,  8,  9,  10  procent  za  ka- 
żdą ilość  dni  i  miesięcy.  4-ka,  3tr.  106.  Kraków, 
1905.     Nakł.  autora.     Spółka  wyd.  pols.      kor.  6r 


Varia. 

Izdebska  Jadwiga.  Polska  kuchnia  i  spitamia. 
Praktyczny  podręcznik  zawierający  1550  przepisów 
kuchennych  i  gospodarskich  (z  uwzględnieniem  po- 
traw jarskich)  pieczenie  ciast,  przyrządzanie  konfi- 
tur, konserwów,  marynat  i  t.  p.  oraz  dyspozycje  o- 
biadów,  śniadań  i  kolacji  zwyczajnych  i  wystawnych 
ze  114  rysunkami  w  tekście.  Ułożyła...  8-ka  str. 
500  +  XXIV.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Ar- 
cta.  opr.  rb.  2,  kart.  rb.  1.80,  brosz.  rb.  1.50- 

Przewodnik  po  Warszawie    na   rok    1905. 

8-ka    str.    LVI  +  246.     Warszawa,   1905,     Skł. 
gł,  w  ks.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  30. 

Sprawozdanie  ogólne  z  dzialalnośol  Uniwer- 
sytetu ludowego  im.  Adama  Mickiewicza  za  czas 
od  1  czerwca  1903  do  1  października  1904  r.  8~a, 
str.  37.  Kraków,  1904.  Nakł.  Zarządu  uniw. 
Lud. 

Statut  Tow.  Czytelni  akademickiej  im.  Adama 
Mickiewicza  w  Krakowie.  16-ka,  str.  15.  Kra- 
ków, ]  904.     Nakł.  Tow. 

—  Zjednoczenia  rodowego  Lubomirskich,  oparty 
na  ustawie  z  d.  15  listopada  1867  r.  1.  134  dz.  p. 
p.  8-ka,  str.  21.  Kraków,  1904.  Nakł.  zjedn, 
druk.  „Czasu^. 

Towarzystwo  wyższych  kursów  wakacyj- 
nych. Sprawozpanie  zarządu  z  czynności  od  1  pa- 
ździernika 1903  do  80  sierpnia  1904.  8-ka,  str, 
19.     Kraków,  1904.    Nakł.  Tow. 
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Uniwersytet  ludowy  im.  Adama  Mickiewicza. 
Sprawozdanie  z  działalności  oddziału  krakowskiego 
za  r.  1903/4.  8-ka,  str.  29.  Kraków,  1904. 
Nakł.  Uniw.  lud. 


Dzieła  Polaków  i  o  Polsce  w  Językach 

obcych. 

Angermann  Claudlue.    Das  Naphtavotkommen 

von  Borysław  in  seinen  Beziehungen  zum  geologi- 
schen  Bau  des  Gebietes.  (Coroptes  Rendus  JX  Con- 
gr^s  g6ol.  internat,  de  Vienne,  1903.  Wien,  1904. 
Gubr.  i  Schmidt  we  Lwowie.  8-ka,  str.  767—776 
2  5  tabl.  kor.  1. 

Bykowekl  L.und  Nuebaum  J.  Beitrage  zur  Mor- 

phologie  des  paiasitischen,  Knochenfisches.  Extrait 
du  BuJletin  de  l'Acad.  de  sciences.  Cra^ovie,  impr. 
de  runiv.,  1904,  8-ka,  str.  409  —  424,  z  15  rys. 

Buraozewekl  J.  and  Marchlewski  L    Studies 

on  tlie  biood  colouring  matter.  £xtr.  du  Bulletin  de 
l*Acad.   des  sciences.     Cracovie,    impr.    de    runiv., 

1904,  8-ka,  str.  4. 

Czestwowanije  pamiati  B.  J.  Cziczerina  w  sło- 
wiańskom  klubie  w  Krakowie  28  fewralia  1904  go- 
•da.     Perewod  s  polskago.     8-ka,  str.  30.  Kraków, 

1905.  Spółka  wyd.  pois.  hal.  80. 
Direotorlum   divini  ofllcii  secundum  ritum...   or- 

•dinis  Praemonstratensis  usui  parthenonis...  in  Zwie- 
rzyniec accomodatum  pro  a.  D.  MCMV.  Cracoviae, 
sumpt.  Parthenonis,  typis  univ.  Jagellon.,  1904. 
3-ka,  str.  51. 


GądzIklewlOZ  W.  Ueber  den  histologischen  Bau 
des  Herzens  bei  den  dekapoden  Crustaceen.  Ex- 
trait  du  Bulletin  de  l'Acad.  des  sciences.  Cracovie 
impr.  de  Tumy.,  1904.     8-ka,  str.  424—433. 

Nusbaum  Joseph.  Ueber  die  Regeneration  ei- 
niger  Polychaeten  nach  kiinstlichen  Yerletztingen. 
Extrait  du  Bulletin  de  TAcad.  des  sciences.  Craco- 
vie,  impr.  de  Tumy.,  1904.  8-ka,  str.  401—409. 

SchenatlsmuS  uniyersi  yenerabilis  cleri  saecula- 
ris  et  regularis  dioccesis  rit.  lat.  Premisliensis  pro 
a.  D.  1905.  Premisliae,  sumptibns  deri,  typis 
diuk.  Udziałowa,  1904.     8-ka,  str.  359. 

SiOZyrtskI  Denys.  Szcze  ne  wmerła  Ukraina. 
Piśni  patriotyczni  i  narodni,  złożyw  na  fortepian... 
Część  I:  Muzyka,  cz.  II:  Tekst.  4-ka,  str.  151  nut 
i  34  tekstu.  Stanisławów,  1905.  NaU.  księg. 
A.  Staudacher  i  Sp.  kor.  6. 

Sienkiewicz  Henryk.  Potopa,  historicky  roman, 
pfeloźil  J.  I.  Langner.  Dii.  I,  seiit  1,  Praha,  Ed. 
Praha,  Ed.  Beaufort,  1905.    8-ka,  sti.  40. 

zesz.  po  hal.  20. 

SoBmerfeldt  Gustaw  dr.    Matth^us  yon  Kra- 

kau  und  Albert  Engelschalk.    B.  m.  i  r.  w.  (1905), 
8-ka,  str.  193—207. 

SocheokI  MIrosiaS.  Essai  d'un  nouyeau  syst^- 
me  de  stćnographie  francaise.  Yienne,  ćdition  d*au< 
teur,  1905.     8-ka,  str.  8,  druk.  i  31  litogr. 

Weiss  Józef  Julian.  Procent^Schnelh-echnungs- 
Tabelle  anwendbar  fiir  jęde  Anzahl  yon  Tagen  und 
Monaten  und  ausgerechńet  fur  */^  —  10  vom  1 
Kr.  —  10.000  Kr.  Kraków,  nakł.  autora,  Spółka 
wyd.  pols.  1904.    4-ka,  str.  106.  kor.  6. 


Redaktor  1  W^ydawoa  R.  Wende. 


Prenumeratę  przyjmują  wszystkie  księgarnie 

Pamiętnik  Literacki  Rok  V. 

Czasopismo  kwartalne,  poświęcone  historyi  i  krytyce  literatury  polskiej,  wydawane  przez  Towa- 
rzystwo Literackie  imienia  Adama  Mickiewicza  we  Lwowie.  Ze  stałem  współpracownictwem:  Alek- 
sandra Brtlcknera,  Ignacego  Chrzanowskiego,  K.  M.  (jórskiego,  Józefa  Kallenbacha,  Stanisła- 
wa Ptaszyckiego,  Stanisława  Windakiewicza.  Pod  redakcyą  Wilhelma  Bruchnalskiego,  Bronisła- 
wa   Grubrynowicza    i    Edwarda    Porębowicza. 

Prenumerata  roczna  rb.  6,    z  przesyłką  pocztową  rb.  7. 


Skład  głfiwny  w  kslfgarni  E.  WEN  DE  i  S-ka  w  Warszawie. 


Ostatnie  nowości  złożone  na 


głównym 


w  Ksii^garni  E#  WENDE  I  S^  w  Warszawie: 


A^nderaen.  WYBÓR  BAJEK.  Spolszczyła 
Wanda  Młodnicka.  Ilustrowid  Władysław 
Witwicki.  W  kartonie.  Cena  rb.  2. 

Bu»ek  Jó»ef  Ihr.  STUDYA  z  zakresu 
administracyi  wycliowania  publicznego.  I. 
Szkolnictwo  ludowe.  Cena  rb.  5. 

l>ąbkowDski  JProfetnysiatc  Ihr.    BE- 

KOJEMSTWO  W  PRAWIE  POLSKIEM 
średniowiecznem.  Cena  rb.  3. 

jDetnfriftolEi  Windysiat^.  STANI- 
SŁAW AUGUST  i  Książę  Józef  Poniatow- 
ski w  świetle  własnej  korespondencyi. 

Cena  rb.  3. 

€^ą9iarou}8hi  Waeiau).  KAJłirrAN 
STUART.  (Ostatnia  obrona  Częstochowy). 
Powieść  z  czasów  Księstwa  Warszawskiego. 
Wydanie  drugie.  Cena  rb.  1  kop.  50. 

«Ja«ta  iT  Cmumkotpa  KRONIKA  arcbi- 
dyakona  Gnieźnieńskiego,  podkanclerza 
Królestwa  Polskiego  (1370—1384).  Przełożył 
z  łacińskiego,  wstępem  i  przypisami  uzu- 
pełnił J.  Żerbiłło.  Cena  kop.,  75. 

JfesMee-Choiński  Teodor.  Z  MIŁOŚCI. 
Powieść.  W  oprawie.  Cena  kop.  50. 

Mereiw$ou)ska  Jadwiga.  PRZEBŁY- 
SKI. Cena  rb.  1. 

^inffeeiatcska  JTanina.  DUSZA.  Fan- 
tazya  dramatyczna  w  czterech  obrazach. 
Wrażenia — myśli — obrazy.  Cena  rb.  1. 


PRZEWODNIK  PO  WARSZAWIE  na  rok 
1905.  Cena  kop.  30. 

JPmfyby^iifefMfski  Słanisłatt.  NA  TYM 

PADOLE  PŁACZU.  Wyd.  nowe.  Cena  rb.  1. 

Steinhaus  J  HISTOLOGJA  PATOLO- 
GICZNA. Część  pierwsza.  Metody  badania 
mikroskopowego  tkanek  i  płynów  patolo- 
gicznych. Cena  kop.  75. 

Si^ymański  A.  Ij.  GWIAZDY  i  LUDZIE. 
( Kartka  z  dziejów  astronomii).  Z  rysunkami. 
W  oprawie.  Cena  kop.  50. 

Trojanowski  Adam.  SŁOWNICZEK 
PRZĘDZALNICZY  w  pięciu  językach. 
(Odbitka  z  „Przeglądu  Techniczn^o^ 
r.  1904).     Cena  kop.  60  w  oprawie  kop.  80. 

Weyberg  Z.    WIADOMOŚCI    POCZĄT- 
KOWE Z  KRYSTALOGRAFJL    Według 
dzieł  G.  Wulffa  i  Liebischa. 
Cenarb.  1  kop.  60,  w  oprawie  rb.  1  kop.  85. 

Witwicki  J¥łady9ław  nr.  ANALI- 
ZA PSYCHOLOGICZNA  OB.TAWOW 
WOLI.   Z  4  figurami  w  tekście  i  1  tablicą. 

Cena  rb.  1   kop.  50. 

Zapolska  Gabryela.  MODLITWA 
PAŃSKA.  Cena  rb.  1  kop.  20. 

Zd^ieehowski  M.  „PESTIS  PERNICIO- 
SISSIMA**.  Rzecz  o  współczesnych  kierun- 
kach myśli  katolicb'ej.  Cena  kop.  45. 


Wydawnictwa  GEBETHNERA  i  WOLFFA. 


■tf«^^^^i^^«^ 


t^m^^^^^^^Ę^^m 


SZYMON  ASKENAZY 

KSIĄŻĘ  JÓZEF  POHIATOWSKI 

(1763  —  1818) 

Wydanie  wykwintne,   ozdobione  22  ilustracyami 
i  heliograwiurą   według  portretu  Ghrassiego 

Cena  pb.  4,   ^w  oprawie  ozdobnej  rb.  5. 

Jesfoź  autora  poprzednio  wydane: 

DWA  STULECIA  -  X VUI  1  XIX  wyd.  2-gie,  rb.  2.60. 
WCZASY  HISTORYCZNE    sery  a  i.  wyd.  2-gie.  rb.  2.- 
WCZASY  HISTORYCZNE       „    11.  Rb  260. 


najnowsze  Wydawnictwa 

TOWARZYSTWA  WYDAWNICZEGO 

c — -j>j> —  we  Lwowie,  .-.-^i-^- — ^ 

Dębicki   Święto  Kwiatów,  Poezye Rb.  1.10 

n               n              n             7,          W  oprawie „     1.50 

GoszczyńskL    Pisma,    tom    I „     1.20 

Gall  ''pieśni.  Część    L  Cłióry  męzicie  ... !    .  |J    2.80 

„          „       II.      „      mieszane ^    2.80 

Gargas.   Poglądy  eiconomiczne „    1.30 

Kasprotoicz.   Poezye „1.50 

„                „w  oprawie „     2.00 

Kisielewski.    Sonata.  Dramat „1.00 

„           W  sieci.  Komedya „1.50 

„           O  teatrze  Japońsicim .    .    .  „  —.50 

Karyicatury.  Komedya •.    .    .  „     1.50 

„  Ostatnie  Spoticanie.  Komedya 1.50 

Kłośnik.  Japonia „    1.30 

Łada.  Sweet  Boy.  Nowele ,\    1.50 

Niedhviedzki.  Oczy       „          „     1.50 

Potęga  wojenna  iRosyi „    1.50 

Paszkowski,  [Jasne  wody.  Powieść «     1.30 

Pietrzycki.  Refleicsy.  Poezye      .     .     , „  —.30 

Witkiewicz.  Dziwny  człowieic „  —.50 

„          O  Gierymskim „    1.00 

Zechenter.  Szkice  i  nastroje «     100 

Żuiawskl  Na  srebrnym  globie „    4.00 

swad  ^J^-^l^J^^l^^^        W  WARSZ AWI E: 
Su  SADOWSKI  EGO  Marszałkowska  Nr.  115. 
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Do  nabycia  we  wszystkich  znaczniejszych  księgarniach. 


DWUTYGODNIK 

LITERACKO- 

nUZYCZMY 


POŚWIĘCONY   SZERZENIU  ZAMIŁOWANIA    DO    MUZYKI  I  ŚPIEWU  ZBIOROWEGO. 

Wychodzi  15-go  i  30-go  każdego  miesiąca. 

Kosztuje  w  Warszawie  kwart.  1  rb.,  na  prowincji  1  rb.  25  Icop.,  za  granicą  1  rb.  50  Icop. 

REDAKCJA  I  ADM I N ISTRACJ A  "»""'  °1"»^  «"«• 

ni  Ciiniielaej  27 «  NARSZkWIE,  w  ksitgarni  p.  firm)      C  •    W  llailOWSKl 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach: 

WYKŁAD  PRAKTYCZNY  KREŚLENIA 

(Kurs  dla  SamoukdiN) 

OPRACOWAŁ 

EDWARD  ROSENTHAL 

inźynier-technolog 

Cena  Rb.  1. 

Skład  Główny  w  Księgarni  E.  WENDE  i  S-ka. 

NAKŁADEM  TOWARZ.  NAUCZYCIELI 

SZKÓŁ  WYŻSZYCH  WE  LWOWIE. 

opuściło  prasf : 

ANTONI  SUCHENI 

ZASADY  CHEMII 

Z  uwzględnieniem  mineralogii 
(  Podręczni k     szkolr)  y ) 

Cena  rb.  1  kop.  10. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach: 
HENRYK  STRUYE 

WSTĘP  KRYTYCZNY  DO  FILOZOFII 

ozy  11 

Rozbiór  Zasadniczych  pojęć  o  Filozofii 

z  dodaniern 
Słownika  filozoficznego   i  spisu  autorów. 

Wydanie  trzecie.    #    Cena  rb.  3. 

Skład  główny  w  Księgarni  E.  WENOE  i  S-ka 

Warszawa. 


Poszukuje  się  w  dobrym  stanie: 

Słownik  geograficzny  ziem  polskicli. 

Encyklopedyę  rolniczą,  ^^  jSLum-. 

Trąmpczyński,   ,,6rammaire    polonaise 
a  Tusage  des  etrangers"  Część  ii  (tylko). 

Łaskawe  oferty    uprasza    się  za  pośredni- 
ctwem administracyi  « Książki". 

Księgarnia  E.  Wende  i  S-ka  w  Warszawie  z  dniem 
I-go  maja  poszukuje 

Młodego  Współpracownika 

Uprasza  się  o  oferty  z  podaniem  odpisów  świadectw. 

Pomocnik  młodszy 

obznajomioDy  z  działem  teologicznym,  znajdzie 
miejsce  zaraz  w  jednej    z   księgarń    warszaw- 
skich.   Oferty  pod  znakiem  K.  K.  uprasza  Bię 
składać  w  administracyi   „Książki **. 

Księgarnia   Polska   V  Peters- 
burgu (Jekateryńska  2).    Poszu- 


kuje 

Zdolnego  Współpracownika 

obeznanego   dobrze  z  zajęciami 
samodzielnymi,  oraz 

Starszego  praktykanta. 

Termin  wstępu  możliwie  naj- 
prędszy,  chociażby  natychmia- 
stowy. 


Pomiiik  ipf  kiwy  mk  ¥. 

Miesięcznik  poświęcony  poprawności  języka  i  stylu  polskiego,  wychodzi  w  Krakowie  pod  redakcją  R.  Zawilińskiego. 

Przedpłata  roczna  wynosi:  w  Warszawie  rb.  1  kop.  50,  z  przesyłką  pocztową  rb. 
1  kop.  80.  w  Galicji  (z   przesyłką)  3  kor.,  w  W.  Ks.  Poznańskim  i  Prusiech  3  mar- 
ki,  za  granicą  3  fr.  50  cent. 

Skład  główny  w  księgarni  E.  Wende  I  S-ka  w  Warszawie. 


Przejląd  Górniczo-Hutniczy 

c5:as0pis/\0, 

poświęcone  sprawom  przemysłu    górniczego  I  hutniczego 

(ze  szczególnem  uwzględnieniem  przemysłu  górniczego  i  hutniczego  w  Królestwie   Polskiem) 

Wychodzi  i.  i  15.  każdego  miesiąca 


Przedpłata 


w  Dąbrowie: 

rocznie 10  rb. 

kwartalnie 2 


z  przesyłką  pocztową: 

(w  Kraju  i  za  granicą) 


50  kop. 


Cena  Jednego  numeru  60  kop. 


12    rb. 

6     „ 
3     , 


Adres  Kedakcyi;   Dąbrowa  (gTub.  Piotrkowska)  w  grmaohu  Resursy. 
Numery  okazowe  na  żądanie  wysyłają  się  bezpłatnie.  - 
Wydawca:  Stanisław  CiecbanowskL  Redaktor:  Mieczysław  Grabiński. 


SZTUKI  POLSKIEJ 


» 


opuściły  prasę  Zeszyt  XIII,    XIV,    XV  i  zawierają: 

Stanisław    JVyspiańsM.    Caritas, 

tekst  Stanisława  Lacka. 
SianisŁate  Masiowski.  Lasek,  tekst 

Feliksa  Jaaieńskiejco. 
Włod»ivnier»  Tetmajer,  Święcenie, 

tekst  Tadeusza  Zuka  Skarszewskiego. 
Stanisław    JWyspia^kaki,  Święta 

Salomeą,  tekst  Stanisława  Lacka. 

Henryk  Mtodakowski.    Portret  da- 
my, tekst  D-ra  K.  M.  Górskiego. 

MaksytniHiŁn   Grierytnski.    Poio- 

wanie,  tekst  Feliksa  Jasieńskiego. 

Wład.  ^Podkowiński.  Szał,  tekst  Fe- 
liksa  Jasieńskiego. 

Z^eon  Wyenfółkoęcski.  INorskie  Oko> 

tekst  Tadeusza  Żuka  Skarszewskiego. 


ZESZYT  XIIL 

Artur  Grottger,  Powitanie,  tekst  Fe- 
liksa Jasieńskiego. 

Aieksander  Gierymski.  Paryż 
o  zmroku,  tekst  Feliksa  Jasieńskiego. 

Jfaeek  Maie^ettski.  Artysta,  tekst 
Stanisława  Lacka. 

Jan  Stanisławski.  Wawei,  tekst  Mi- 
riama. 

Jan  Stanisławski.  Cliata,  tekst  Mi- 
riama. 

ZESZYT  XIV  i  XV: 

Jan  Matejko.  Llrnlk,  tekst  Dr.  K.  M. 

Górskiego. 
Artur  Grottger.    Głowa  mężczyzny, 

tekst  Feliksa  Jasieńskiego. 


Zawiadamiamy   niniejszym,  że   cena  prenumeracyjna   pojedynczego  zeszytu   „Sztuki  Polskiej*' 
z  dniem  I-go  kwietnia  podwyższona  będzie  na  rb.  1  kop.  50.    P.  T.    Nabywcy   tego   dzieła 
raczą  pospieszyć  się  z  dokompietowaniem  brakujących  jeszcze  zeszytów  do  oznaczonego  termi- 
nu, —  w  przeciwnym  razie  narażeni  będą  na  większy  wydatek. 

Przygotowano  okładki  ozdobne  w  różnych  kolorach  w  cenie  rb.  I  kop.  80. 
Do  nabycia  Tarę  Tzsrszystkicłi  ksi^grarniacli. 

Skład  główny  w  Icsięgarn!  E.  Wende  i  S-lca  w  Warszawie. 


ŚPIEW  KOŚCIELNY 

Dwutygodnik 

pośvi7ięcony  spra^azie  muzyki  Kościelnej 

wychodzi    rok  X    w    Płocku 

pod  kierunkiem  księdza  Eugeniusza  Gruberskie^o. 


,,ŚpievD  Kośeieiny^'  jest  jedynym  muzycznym  organem  polskim,  prze- 
znaczonym do  szerzenia  zamiłowania  wśród  ogółu  naszego  Muzyki  Kościelnej, 
opartej  ściśle  na  przepisach  liturgicznych  Kościoła;  nie  wyrzekając^  się  ojczystej, 
prastarej  tradycyi  w  pieśni  polskiej,  pilnie  czuwa  nad  zachowaniem  świętych  prze- 
pisów Liturgii;  bacznie  śledzi  postęp  Muzyki  Kościelnej  zarówno  na  niwie  rodzi- 
mej u  nas  i  za  kordonem,  jak  i  zagranicą,  a  pragnąc  zaznajomić  ogół  czytelników 
z  bieżącym  ruchem  muzycznym,  daje  w  tym  celu  wyczerpujące  sprawozdania 
z  pism  muzycznych  francuskich,  niemieckich  i  włoskich;  podaje  nadto  w  każdym 
numerze  krytyczne  oceny  nowości  muzycznych,  bądź  ściśle  liturgiczno-kościelnych, 
bądź  poważniejszych  refigijnych  i  świeckich;  ma  bardzo  trudne  zadanie  wobec 
przesądów  i  uprzedzeń,  jakie  często  kierują  opinią.— Za  stosowne  przeto  uważamy 
prosić  na  tem  miejscu  Duchowieństwo,  Organistów  i  Prasę  o  życzliwe  poparcie 
na  tej  ważnej  i  trudnej  placówce  naszej.  Ważna  jest  ta  placówka  w  dobie  dzisiej- 
szej, w  dobie'  znamiennych  reform  na  polu  Muzyki  Kościelnej,  szczególnie  przez  Sto- 
licęl Apostolską  umiłowanej  i  pod  Jej  kiero)vnictwo  ujętej,  ale  i  trudna  wobec  niechęci 
i  podejrzliwości  wielu  jeszcze  osobników;  Śpiew  kość.  nie  upada  wszakże  na  duchu,  bo 
w  ciągu  lat  IX  utorował  już  sobie  drogę  przebojem,  więc  i  w  roku  X  istnienia  swo- 
jego w  Imię, Boże  pójdzie  szlakiem,  wytkniętym  przez  Moiu  Proprio  Jego  Świątobli- 
wości Ojca  Świętego  Piusa  X;  poszczycić  się  on  może  współpracownictwem  światłych 
i  fachowo  uzdolnionych  muzyków,  zasilających  stale  pismo  doborem  artykułów. 
W  r.  b.  drukować  się  będzie  „Nauka  harmonii",  według  z^nakomitego  w  tym  kie- 
runku dzieła  Piela,  jako  dodatki  nutowe  wychodzić  będzie  „Śpiewnik  pieśni  polskich,, 
używanych  w  kościołach  naszych**  w  harmonizacyi  ks.  kan.  L.  Moczyńskiego. 
Część  1-szą  tegoż  „Śpiewnika**  dodawaną  w  r.  1904,  a  stanowiącą  osobny  dział 
pieśni  łacińskich  otrzyma  każdy  nowoprzybyły  prenumerator.  Jako  premium  bez- 
płatne dajemy  także  „Mszę  ku  czci  Zmartwychwstania  Pańskiego**— ks.  E.  Gruber- 
skiego,  liib  „Preludya  Kolendowe"— ks.  kan.  Walczyńskiego.  Posiadamy  na  składzie 
wiele  utworów  wydawnictw  własnych  i  obcych,  sprowadzamy  nuty  z  zagranicy- 
Na  żądanie  wysyłamy  katalogi. 

Prenumerata  roczna  ,,Śpiewu  Kościelnego'': 

z  przesyłką  rubli  4,  półrocznie  rubli  2. 

W  Płocku:  rocznie  3  rb.  —  półrocznie  1  rb.  50  kop. 


_i  -|_i— 1_  — ■  -i_r-| i_r^_  I |-|_i —  1^   ■     u       ~ ^_i -"^ II  ■~     —     ■ii"    -— ^   —      —   —     -        ,  I  -  -^•"-^_i -~^  —    —     -  -    -— ^— ^  ^■^^^^^  ^  ^^^^^^..^^^-^    ■  ^^i  ■  ^N 

Adres  Redakcyi  i  Administracyi:  PŁOCK. 


IV  ROK  WYDAWNICTWA. 

BIBLIOTEKA  NAUKOWII 


wjchodząca  dtra  razj  na  mieei{|C,  objtjtuści  96  str.  dużego  forma- 
tu kałdy  Dumer,  zaiuieazc^a  artykut;  naukowe  ze  wszystkich  dzie- 
dzic nauki  w  jednej  części;  w  drugiej  — książkowej  dzielą  i  Btudja 
obszeniieJBze.  W  tym  dziale  vc  r.  190:")  wyjdą  następujące  dzielą: 
Ustrój  piAatwowy  I  parłje  polttyozne  w  Zachodniej  Europie. 
Studja  o  naturze  ludzkiej  —  Miecznikowa,  dyrektora  ioetytutu  Pa- 
steura w  Paryżu. 
Plimlennlctwo  powszechne  na  przełomie  dziejowym—  Początki  no- 
wej ery —  przez   Ign.  Radlińskiego,  jak  również  ir  dalszym 

ciągu  tegoż  autora; 

Hlatorja  nauki  o  człowieku. 

Aroydzleła  GalerJI  Europejskich  przez  Jabtczyóekiego.  W  dziele 
tym  autor,  rozpoczynając  od  Muzeum  w  Krakowie,  przed- 
stawi nam,  co  godnego  jest  do  zobaczenia  i  jak  należy  zwie- 
dzać palerje. 

Szkloe  biologictne  przez  Jana  Tura. 

Hlstorja  rozwoju  kręgowciw  I  człowieka  przez  J.  Tura. 

Teorje  ■adwartoicl  przez  K.  Marxa,  w  przekładzie  A.  I.  Warabie- 
go.  Jest  to  dzieło,  które  według  przedmowy  Fr.  Engelsa 
do  II  tomu  „Kapitału**,  ukazać  się  miało  jako  tom  IV  Ka- 
pitału. Teorje  nadwartości,  stanowiące  same  n  sobie  zakoń- 
czoną całość,  3ą  rozbiorem  hietoryczno-krytycznym  klasycz- 
nych szkół  ekonomicznych.  Teorje  nadwartości  składają  się 
z  trzech  częśni.  Część  pierwsza  obejmuje  klasyków  ckonomji 

Solityczoej  do  fizjokratów;  część  draga  zajmuje  się  D.  Bicar- 
Im  i  jego  szkoła;  część  trzecia  traktuje  Maithusa  oraz  roz- 
Icład  szkoły  Ricardo wskiej. 
Jak  powstał  Awiat  przez  dr.  M.  Meyera,  jak  równiei  t«goż  autora^ 
Jaki  będzie  koniec  świata. 
Antropologja    przez    K.  Stolyhwę.    Książka  ta  obejmie  całokształt 

wiedzy  antropologicznej. 
FUozofja  spólczesna  przez  A.  Biebla. 

Niema  chyba  jfdnosłki  tntehgentntj ,  któraby  lisi/  jesscze  nie  rotumiaia 
doniosłości  i  potrzeby  LEKTURY  POWAŻNEJ  i  nie  roiu- 
miaia  poi^i  wiedzy  dla  narodu. 

Blbljoteka  Naukow^a  Tvlęc  znaleźć  się 

powinna  w  ręku  każdej   IntellgrentneJ 

Jednostki  I 

REDAKCJA: 
Nowy-Śwlat  Nr.  87,  telefonu  Nr.  8688. 

F»X?E]SrUJVrKRATA: 

w  Warszawie  rocznie  6  rb.,  półrocznie  3  rb.,  kwartalnie  1.50  kop.; 
na  prowincji:       „(J,  „  4„  ,  2rb. 

Prospekty  gratis  i/franco. 


JloaBMeHo  IlenaypoKi.  BapniaBa,  10  4eBpa;iH  1905  r.  Druk  Piotra  Laakauera  i  S-ki,  Nowj-Swiat  41 


Afi  3. 


Warszawa,  dala  i  (iS)  Marca  lęos  r. 


Rok  5. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliograf j i  polskiej, 

pod  kienukiem  litenckim  ADAMA  MAHRBUROA. 

Alin*  Badikcjl  1  Admlnlitncji : 
Kiilgirnii  E.  WENOE  I  8-ka,  Knkankie-Pngdmli 


I  Rinaili  nnrii  rt.  1,  u  ni 


riirkl.H. 


TREŚó:  ,0  tak  cwanjcb  cg/emplarr-ach  zbyt- 
kownych'^ pnei  Kaz.  WoźnickieKo.  Krytyka: 
„Arcydiipla  poezji  polBkiej:  iGrałynai  MLckie- 
wicwi";  Augusty nowict  J.  „W  jwyzmacie";  Bte- 
ąańsiij.  „Zioła  aptecine"  i  „Ogiody  przy  miesi- 
kaniach  letnich";  Bomik  F.  ks.  „60  kolęd  i  pie- 
.  śni';  B.  Si.  ts.  „Jubileusz  NiepokalsneKO  Po- 
częcia N.  H.  P.";  ChrianoiKsti-Poray  W.  „Pani 
Żańcia";  Darmid  „Czar  prysnął*;  Domańska  M. 
.Cicha  noc";  Gąsiorawsii  tf.  „Pani  Walewska*-; 
Gliński  K.  „Boruta";  Grabski  W.  .Histofja  To- 
warzystwa Rolniczego  (1858-1861)":  HotsickF. 
„Preiudja";  Jarosiyńtki  T.  ,R6tni  ludzie";  Ku- 
ehariewski  F.   ,  Czasopism  i  en  nictwo    techniczne 

Klskic  przed  r.  1875*:    Laskowski  K.  ,W  cu- 
IWDJ*;  Lettctyński /.  ,Monog^afje  w  lakreeie 


dziejów  Dowotytnycb  III";  Lneicki  K.  ,U1  go- 
spodarski"; Libański  E.  „Perpetuum  mobile"; 
Łoiicii  W.  „Prawem  i  lewem";  Łubkoieski  K. 
„Torfowiska  nizinne";  MuUrmikh  M.  „Żydzi"; 
Perraud  ks.  „Rozmyślania  o  siedmiu  elowach 
na  Krzyżu";  Pau-uilloa  E,  ^Jep  Bernardach";  ' 
SakBwsti  K.  dr.  „Dzieje  W.  KKięstwa  Poznań- 
skiego w  zarysie  (1815  —  1900)";    Sckneidtr  S. 

„LuerecyUBz  i  Horacy  a  iTreny  Kochanów- 
skiego*;  Sroctyński  L.  „Elekcya  Kazimierza 
Jagiellońciyka-i  Srokowski  M.  „Epigoni";  (frt- 
kowski  A.  „Zasady  fizyki.  Tom  III";  2afie/tta 
G.  „A  gdy  w  głąb  duszy  wnikniemy...'';  Zc- 
chenler  E.  „SzkJC«  i  Dastroje";  Zola  E.  „Atak 
na  rolyn".— Pod  prasą.—  Kronika.  —  Ciaaopi- 
ama.  —  Bibliogralja. 


O  tak  zwanych  egzemplarzach  zhytkownych. 


ikopyt  na  kei;ąż:ki,  przytym  głównie  na  kaiążki  tanie,  bo  drogie  nie  dla 
wszystkich  są  dostępne,  ciągłe  i  stale  wzrasta.  Według  niego,  silą  rze- 
i'  czy,  rozwija  się  podaż;  wydawcy  oszczędzają  na  wszystkim,  co  prze- 
mysłu księgarskiego  dotyczy,  byle,  dzięki  niskiej  cenie,  puszczone  na  rynek  ksią- 
żki znalazły  nabywców,  byle  sprzedać  jak  najwięcej  i,  mimo  zarobek  względnie 
nieduży  aa  pojedynczym  egzemplarzu,  ilością  Łycti  drobnych  zarobków  jakość  ich 
wynagrodzić.  Ta  zanada  możliwie  najmniejszego  wysiłku  ekonomicznego  dla  osią- 
gnięcia możliwie  dużych  rezultatów,  dostępnych  przytym  jaknajszerszym  masom, 
sama  w  sobie  słuszna,  usprawiedliwiona,  a  nawet  konieczna,  duże  posiada  zalety: 
przyczynia  się  do  rozpowszechnienia  książki,  umożliwiając  zarobek,  zachęca  do 
dalszych  wydawnictw,  do  dalszego  szerzenia  oświaty.  Ma  jednak  i  złą  stronę  — 
i  to  w  kwestji  pierwszorzędnej    wagi;   cierpi  na  tym  materjalne  wykonanie  ksią- 
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żki,  jej  istotne  części  składowe,  papier,  farba  drukarska  i  t.  p.,  nie  mówiąc  już 
o  zewnętrznym  wyglądzie  książki,  z  punktu  widzenia  estetycznego,  który  dzisiaj, 
wobec  ulepszonej  techniki,  nawet  w  tanich  wydawnictwach  może  być  względnie 
niezły,  a  jeżeli  nim  nie  jest,  to  dowodzi  jedynie  braku  gustu  u  wydawców,  a  prze- 
dewszystkim  znajomości  sprawy  u  kupujących  i  czytelników,  bo  wytwórca  za- 
wsze do  spożywcy  zastosować  się  musi  i  zastosuje,  naturalnie  o  ile  pewne  wy- 
magania postawione  mu  będą. 

Ale  nie  o  tę  sprawę  nam  dzisiaj  chodzi,  chociaż  jest  ona  również  zastano- 
wienia godna  i  powrócimy  do  niej  innym  razem.  Nie  o  wyglądzie  zewnętrznym 
książki  mówić  zamierzamy,  lecz  o  sposobach,  jakich  imać  się  trzeba,  aby  to.  co 
się  drukuje,  przekazać  przyszłości,  nietylko  w  podręcznikach  bibliograficznych 
ale  w  naturze,  w  egzemplarzach  współcześnie  drukowanych.  W  tym  względzie 
papier  używany  do  druku  najważniejszą  odgrywa  rolę.  Tak  jak  dzisiaj  sprawy 
stoją,  przed  końcem  wieku  bieżącego  z  tego,  co  się  obecnie  drukuje,  i  śladu  nie 
pozostanie;  przytym,  im  wydawnictwo  nas  bliższe,  tym  z  mniej  trwałego  sporzą- 
dzone materjału,  tym  mniej  odporne  na  wpływy  zewnętrzne.  By  się  o  tym  prze- 
konać, wystarczy  porównać  książkę  wydaną  w  początku  zeszłego  wieku  z  wyda- 
wnictwem z  końca  XIX  stulecia;  z  pewnością  pierwsza  lepiej  będzie  zachowana 
aniżeli  ostatnia. 

Dawny  papier  robiony  ręcznie  z  gałganów,  na  pozór  może  nie  ładny  (choć 
rzecz  to  gustu),  ale  trwałością  wyróżniający  się  wielką,  zastąpiono  maszynowj^m 
ze  słomy,  z  siana,  z  drzewa,  z  końskiego  nawozu  i  t.  p.,  który,  kiedy  świeży  — 
wygląda  nieźle,  natomiast  w  bardzo  krótkim  czasie  żółknie  i  niszczeje.  Czerpany 
papier,  ze  względu  na  wygórowaną  jego  cenę  (w  stosunku  do  maszynowego)  uzna- 
no za  zbytkowny  i  w  wyjątkowych  tylko  przypadkach  do  druku  się  używa.  Ta 
przemiana  była  do  przewidzenia,  była  i  jest  konieczna;  stawiać  dzisiaj  wymaganie, 
aby  wszystko  drukowano  na  papierze  czerpanym  byłoby  niedorzecznością,  do 
której  zresztą  niktby  się  nie  zastosował.  Na  to,  że  większość  naszych  wyda- 
wnictw w  niedługim  czasie  zniszczeje,  zgodzić  się  trzeba,  ale  zgodzić  się  na  to 
nie  można,  aby  ślad  tego,  co  się  obecnie  wydaje,  zaginął  na  zawsze,  tymbardziej 
że  bez  wielkiego  nakładu  kapitału  zapobiec  temu  można.  Tym  sposobem  zapo- 
biegawczym, który  w  jaknajszerszych  granicach  stosowany  być  winien,  są  t.  zw, 
egzemplarze  zbytkowne,  drukowane  poza  zwyczajnemi  na  papierze  czerpanym 
(welinowym,  prążkowanym,  na  Whatmanie,  na  chińskim  i  JB.pońskim  papierze); 
robi  się  to  już  dzisiaj,  aczkolwiek  u  nas  na  bardzo  małą  skalę,  dla  wydawnictw 
pierwszorzędnych,  t.  j.  dla  takich,  które  względnie  najmniej  tego  potrzebują,  gdyż 
po  wyczerpaniu  jednego  wydania  na  nowo  będą  przedrukowane;  natomiast  wy- 
dawnictwa drugo-  i  trzeciorzędne,  nieposiadające  czytelników  nawet  wted}-,  kiedy 
prasę  opuszczają,  przeznaczone  na  makulaturę  i  na  torebki  dla  kupców  korzen- 
nych, giną,  nie  pozostawiając  po  sobie  śladu  żadnego.  Choć  bardzo  często  tego 
rodzaju  prace  bezpośredniej  wartości  nie  posiadają  żadnej,  jednakże  pośrednio 
mają  znaczenie  wielkie,  bo  stanowią  materjał  szacowny  dla  historyka,  dla  bada- 
cza literatury,  dla  bibliografa  i  o  utrzymaniu  ich  przy  życiu  społeczeństwo,  które 
przeszłość  swą  ceni  i  znać  ją  pragnie,  dbać  powinno. 

I  właśnie  dlatego  każdy  wydawca  powinien  uważać  za  swój  obowiązek,  aby 
drukując  książkę  (nawet  dotyczyć  to  winno  wydawnictw  perjodycznych)  pewną 
ilość  egzemplarzy  na  czerpanym  papierze  odbijał.  Nie  ulega  wątpliwości,  że  pod- 
nieść to  może  koszty  wydawnictwa,  ale  bynajmniej  nie  jest  wykluczone,  aby  tego 
rodzaju  odbitki  w  handlu  nie  znalazły  nabywców.  Rzecz  cała  polega  na  wyrobie- 
niu gustu  w  tym  kierunku,  a  przedewszystkim  na  rozpowszechnieniu  znajomości 
książek,  co  do  której  dzisiaj  panuje  u  nas  ignorancja  bez  granic.    Znamy  przypa- 
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dek,  który  tę  ignorancję  dosadnie  charakteryzuje:  kiedy  jeden  z  wydawców  za- 
granicznych w  gronie  śmietanki  literackiej  warszawskiej,  która  przecież  prze- 
dewszystkim  powołana  jest  do  tego,  aby  na  książkach  się  zna?a,  pokazywał  eg- 
zemplarz na  chińskim  papierze  drukowany  i  oprawiony  w  safjan  przez  jednego 
z  najlepszych  oprawiaczów  paryskich  —  papier  uznano  za  nieładny,  bo  odcień 
brudny  posiadający,  oprawą  nie  zachwycono  się  zbytnio,  a  był  to  egzeipplarz, 
który  niejeden  z  wyrafinowanych  miłośników  książek  zachodnio-europejskich 
posiadaóby  pragnął;  oprawa  była  przedziwnym  dziełem  sztuki,  nie  mówiąc  już 
o  tym,  że  kilkaset  franków  kosztowała.  Że  tak  jest  u  nas,  do  pewnego  stopnia 
to  zrozumiałe;  tymczasem  niema  na  czym  znajomości  tej  w  sobie  wyrabiać,  wy- 
dawnictw zbytkownych  posiadamy  bardzo  mało,  a  w  prasie  kwestji  tego  rodzaju 
się  nie  omawia.  Tutaj  inicjatywa  iść  musi  ze  strony  światłego  wydawcy,  który 
tę  propagandę  za  cel  swej  działalności  wydawniczej  postawi.  Że  tacy  byli  i  są 
mamy  tego  na  Zachodzie  przykładów  wiele,  mamy  nawet  przykłady  i  u  nas, 
i  miejmy  nadzieję,  że  działalność  ich  w  tym  kierunku  coraz  dobitniej  występo- 
wać będzie. 

Odbiegliśmy  nieco  od  poruszonej  sprawy,  ale  jest  ona  ściśle  związana 
z  tym.  o  czym  przed  chwilą  mówiliśmy,  i  trudno  było  mówić  o  tamtej,  pomijając 
ostatnią  milczeniem.  Egzemplarze  zbytkowne  poza  tym,  że  są  egzemplarzami  zbyt- 
kownemi,  są  jednocześnie  egzemplarzami  elementarnej  potrzeby,  bo  tu,  mówiąc 
słowami  Reja  „Już  nie  o  rękaw  idzie,  ale  o  całą  suknię*"  nie  o  to,  aby  kilku  czytel- 
ników, rozporządzających  większemi  funduszami  na  zakupno  książek,  rozkoszo- 
wać się  mogło  takim  czy  innym  papierem,  ale  o  to,  aby  dokumety  historyczne 
pierwszorzędnej  wagi,  jakiemi  są  utwory  drukowane,  przeszłości  przekazać,  aby 
nie  zaginęły  bezpowrotnie,  cm  przy  dzisiejszym  sposobie  wydawania,  nieuniknio- 
ną jest  rzeczą.  Tutaj  ta  sama  zasad'a  obowiązywać  winna,  co  przy  sporządzaniu 
aktów  urzędowych:  te  egzemplarze  zwane  zbytkownemi  —  to  akty  urzędowe  dzi- 
siejszego życia  naszego.  Tak  samo,  jak  niema  aktu,  który  nie  zasługiwałby  na 
to.  aby  go  przechowywano,  nie  ma  druku  któregoby  przyszłości  nie  godziło  się 
przekazać.  Książka  dobra  lub  zła,  szkodliwa  lub  pożyteczna,  może  być  taką 
z  punktu  widzenia  jednostki  lub  grupy  jednpstek,  może  być  nią  w  pewnym  okre- 
ślonym czasie;  książka  sądzona  jako  dokument  historyczny  nie  jest  ani  złą,  anj 
dobrą,  ani  szkodliwą  lub  pożyteczną:  jest  tylko  dokumentem  historycznym.  Z  tego 
stanowiska  wszystkie  książki  jednaką  posiadają  doniosłość  i  jednakowo  za- 
sługują na  to,  aby  je  gromadzono  i  przechowywano.  To  przechowanie  umożliwić 
i  to  na  czas  jaknajdłuższy— obowiązkiem  jest  wydawców,  a  środkiem  do  tegOi 
wobec  dzisiejszych  warunków  wydawniczych  —  t.  zw.  egzemplarze  zbytkowne. 

Kazimierz  Wojśnieki, 


Teologia,  dzieła  treści  religijnej. 

Bornik  F.  Ks.  60  kolęd  i  pieśni  na  Boże 
Narodzenie  z  metodyami.  Zebrał  i  opra- 
cował dyr.  chóru  przy  kościele  parafial- 
nym w  Płocku.  8-ka,  str.  113.  War- 
szawa, 1905.  Nakł.  ks.  M.  Szczepkow- 
skiego.   Cena  kop.  40. 

„Aby  kolędy  i  pieśni  te,    zawierające   drogą 


spuściznę  po  ojcach  naszych,  rozbrzmiewały  pod 
strzechami  polskiemi'' — oto  cel,  jaki  autor  za. 
łoiył  sobie  w  swojej  książeczce.  Oprócz 
znanych,  jak  „Anioł  pasterzom  roówil",  „Bóg 
się  rodzi**  lub  „W  żłobie  leży**,  są  tu  mniej 
znane,  jest  kilka  łacińskich;  niema  tylko  ko- 
lęd z  podkładem  humorystyczno-ludowym. 
Ułożenie  w  porządku  alfabetycznym  i  podanie 
melodji  niezmiernie  podnosi  wartość  wydaw- 
nictwa, a  melodje  te,  jak  również  i  tekst  sam, 
czerpane  „ze  źródeł  poważnych",  w  wielu  miej 
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scach  zostały  poprawione  lub  uproszczone,  jak 
np.  w  kolędzie  „Jakaż  to  gwiazda*.  Pieśni  nie 
odpowiadające  powadze  Kościcrfa  zostały  przez 
autora  oznaczone,  jako  odpowiednie  tylko  do 
śpiewania  w  domu.  Książka  ta  powinna  by 
się  znieść  w  każdym  domu,  gdzie  się  uprawia 
muzykę,  a  zapewni  wiele  chwil  miłych.  Co  to 
za  cudna  melodja  np.  w  kolędzie:  „A  wczora 
z  wieczora!^  Jak  wiele  naszych  pieśni,  osnu- 
tych na  tle  krakowiaka  i  mazurka,  posiadają 
tę  cechę  i  niektóre  kolędy,  np.  w  tempie  ma- 
zurka utrzymana:  „Hej  bracia,  co  się  dzieje^, 
lub  krakowiaka:  „In  natali  Domini**;  ^^Pan 
Bóg  w  żłobie  położony",  lub  też  oberka: « Ubo- 
gie pastuszki**.  Kolęda:  „Mizerna  cicha  sta- 
jenka** przypomina  najrzewniejsze  mazurki  szo- 
penowskie. „Nowy  rok  bieży"  (mel.  1)— osnu- 
te na  tematach  znanej  piosnki  ludowej  „Naro- 
dził się  Jezus  Chrystus**  —  utrzymana  w  tem- 
pie ślicznego  marsza.  Ks.  B.  należy  się  praw- 
dziwa wdzięczność  za  tak  miłe  wydawnictwo. 
Szcz^ólnie  w  dobie  obecnej  choroby  rytual- 
nej, panującej  w  niektórych  djecezjach,  uła- 
twi ono  księżom  i  organistom  pielęgnowanie 
pieśni  polskiej  w  kościele,  zamiast  nudnych, 
bez  krzty  talentu  robionych  fabrykatów  niemie- 
ckich. Ołos  ten  „kolędowy**  wyszedł  z  prasta- 
rego Płock;a. 

Aj.  StkopoTBski, 

B.  8t.,  ks.  Jubileusz  Niepokalanego  Po- 
częcia Najświętszej  Marji  Panny,  Zebrał 
i  ułożył...  8-ka,  str.  82.  Warszawa,  1904. 
Nakład  księgarni  Dubowskiego.  Cena 
kop.  15. 

Dobry  układ  i  styl  zalecają  tę  książeczkę. 
Zbyteczna  tylko  jest  wzmianka  w  tak  popularnym 
wydawnictwie  o  materjalistach,  racjonalistach 
i  ateuszach.  Post  w  dzień  dowolnie  obrany 
nazywa  się  dobrowolny.  Razi  zestawienie  po- 
jęć w  myślach  pobożnych,  że  „Bóg  ma  nieubła- 
ganą nienawiść  do  grzechu**.  Po  skończonym 
jubileuszu  książeczka  ta  może  służyć  wogóle 
jako  podręcznik  do  nabożeństwa  ku  Niepoka- 
lanemu Poczęciu. 

Ks,  Szkopowski. 

Perraud  kt.  Rozmyślania  o  siedmiu  stó- 
wach Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa  na 
Krzyżu.  Przez...  Przełożyła  z  francu- 
skiego M.  A.    8-ka,     Warszawa,  1904. 

Książeczka  ta,  pełna  wielkiej    wiary  i  gorą- 


cej miłości  Ukrzyżowanego,  może  obudzić  nie- 
jedno pobożne  uczucie,  choć  Męka  Chrystu-so- 
wa  traktowana  w  wielu  miejscach  ze  zbytnim 
realizmem.  Przekład  wyborny,  język  czysty, 
styl  gładki,  są  zasługą  tłumaczki.  Należało 
tylko  w  tłumaczeniu  tekstów  nie  iść  za  orygi- 
nałem francuskim,  ale  podać  je  w  przekła- 
dzie polskim  ks.  Wujka.  „Com  napisał  jest 
napisane**.  Wujek  ma:  „com  napisał,  napisa- 
łem (p.s.  91.  90,  93,  113,  125).  Zupinę  myl- 
ne odnośniki  na  str.  97,  707,  119.  Jan  XV 
w.  35,  gdy  rozdział  ten  ma  tylko  27  wierszy. 
Dobrze  według  Wujka  podane  są  teksty  na 
str,  95  i  155  i  in.  Całość,  godna  uwagi  i  po- 
lecenia, czyta  się  z  prawdziwą  przyjemnością. 

Ks,  Szkopowski, 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Witkowski  A.,  prof.  Uniwersytetu  Jagiel- 
lońskiego. Zasady  fizyki.  Tom.  II.  Ze- 
szyt drugi  (część  piąta).  Wydawnictwo 
Kasy  im.  Mianowskiego.  Skł.  gl.  w  ks. 
E.  Wende  i  Sp.  8-ka  duża,  sir.  304  — 
565.    Warszawa,  1904.    Cena  rb.  1.35. 

Tom  pierWszy  ^Zasad  Fizyki'',  obejmujący  fi- 
zykę ogólną  i  własności  dynamiczne  materji, 
ogłoszony  został  w  r.  1892,  a  obecnie  ukazało 
się  ponowne  jego  wydanie.  Zeszyt  pierwszy 
tomu  drugiego  (z  r.  1897)  traktował  o  cieple 
i  fizyce  cząsteczkowej;  obecny  zaś  zeszyt,  za- 
mykający tom,  obejmuje  naukę  o  promienio- 
waniu (optykę).  Do  wykończenia  tego  pomni- 
kowego kursu  pozostaje  jeszcze  tom  trzeci,  po- 
święcony zjawiskom  elektrycznym  i  magnetycz- 
nym. 

Ostatnio  wydany  tom  ^Zaaad  fizyki**  stano- 
wi zupełnie  nowoczesny  wyJdad  nauki  o  pro- 
mieniowaniu, t.  j.  o  tych  wszystkich  odmia- 
nach i  przejawach  energji  w  ruchu  o  naturze 
falistej,  które  poznaliśmy  dotąd  w  zakresie 
skali  od  najdłuższych  drgań  elektromagnetycz- 
nych do  najkrótszych  fal  nadfiołkowych  oraz 
tych,  które  przyszłość  w  sobie  ukrywa  i  które 
się  do  tej  skali  sprowadzić  dadzą.  Optyka  da- 
wniejsza, badająca  „światło*  ludzkie,  jest  tylko 
ustępem  ogólnej  nauki  o  energji  promienistej; 
ważność  i  to  wyróżnienie,  jakie  nadajemy  fa- 
lom „świetlnym*  (widzialnym),  objaśnia  się  nie- 
ledwie  subjektywnemi  tylko  względami. 

Pierwszy  rozdział  kursu,  zatytułowany  ,  pro- 
mieniowanie, jako  ruch  energji*,  omawia  krótko 
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emisję  i  abeorbcję  materji  oraz  różne  odmiany 
pronHeniowań,  do  których  odrazu  wliczyćby 
można  i  fale  elektromagnetyczne,  zrywając  ra- 
dykalnie z  rutyną. 

Tak  zwany  ruch  prostolinijny  promieniowa^ 
nia  wraz  z  teorją  cieniów  jest  harmonijnie  po- 
łączony z  wskazówkami  co  do  granic  ważności 
takiego  ruchu.  Okoliczność  ta  zasługuje  za* 
wsze  na  silne  zaakcentowanie  ze  względu  na 
to,  że -zbytni  schematyzm  w  użytkowaniu  pro- 
mieni bardzo  często  utrudnia  zrozumienie  wła- 
ściwego przebiegu  zjawisk,  z  nieodłącznym  ich 
uginaniem  się,  interferencją  i  t.  p.  Dobrze  jest 
zawsze  pamiętać,  że  nasze  obrazy,  konstruowa- 
ne przy  pomocy  promieni,  są  raczej  fikcją,  że 
obrazy  rzeczywiste  polegają  właściwie  na  kon- 
centracji promieniowań  i  zmianie  natężeń,  że 
^promienie"  tym  bardziej  przestają  być  reaU 
nemi  i  uchodzą  od  nas,  im  bardziej  je  zwęzić 
i  izolować  pragniemy. 

Bozdział  I  kończy  króciutki  zarys,  poświęco- 
ny „aktynometrji**.  Podana  jest  tu  pokrótce 
teorja  jednego  aktynometru  względnego  (różni- 
cowego termoskopu),  opartego  na  zasadzie  ka- 
lorymetrycznej, z  zastosowaniem  metody  staty- 
cznej ustalenia  się  temperatur.  Przyrząd  ten, 
jak  również  i  aparat  Violle'a,  jest  niedosć  ści- 
sły; daleko  dokładniejszemi  są  aktynometry, 
oparte  na  zasadzie  dynamicznej  (obserwacji 
temperatur  w  ruchu  w  równych  odstępach  cza- 
su lub  skali),  lecz  za  to  teorja  ich  jest  bar- 
dziej skomplikowana. 

Aktynometry  bezwzględne  (pyrheliometry) 
takie,  jakie  są  obecnie  używane  w  fizyce  i  me- 
teor ologj  i  do  badań  śpislych,  a  więc  bolometr 
I^ngleya  i  pyrheliometr  kompensacyjny  Ang- 
stroma,  są  tylko  luźno  wzmiankowane  w  wy- 
kładzie; ponieważ  konstrukcja  ich  opiera  się  na 
zasadzie  termoelektrycznej,  dokładnego  ich  opi- 
fiu  oczekiwać  należy  w  dziale  o  elektrycz- 
ności. 

W  następnych  dwu  rozdziałach  omawiana 
jest  teorja  promieniowania  (interferencja)  i  ugi- 
nanie się  światła.  Przedewszystkim  wyjaśnio- 
ne są  prążki  interferencyjne,  dalej  zjawiska 
prążków  Newtona,  zasada  interferometru  Mi- 
chelsona  i  zat»tosowania  fal  świetlnych  stoją- 
cych do  fotografji  barwnej.  Teorja  wszystkich 
tych  zjawisk  mogła  być  przedstawiona  krótko 
i  przejrzyście    wobec    szczegółowych  rozważań 


i  wzorów  teorji  ogólnej  fal,  wyłożonych  w  me- 
chanice (w  tomie  pierwszym). 

Wraz  z  omawianiem  podstawowych  założeń 
teorji  falowej  nie  mogła  być  ominięta  doniosła 
kwestja  t.  zw.  eteru.  Z  powodu,  że  kwestja 
eteru  bywa  często  —  zwłaszcza  przez  nie  spe- 
cjalistów fizyków  —  niesłusznie  oświetlana  i 
traktowana,  jako  dowolna  hypoteza,  warto  w 
kilku  słowadi  zaznaczyć  to  stanowisko,  z  ja- 
kiego fi-yka  umiejętna  dzisiaj  patrzy  na  eter. 
W  dzisiejszym  rozumieniu  eter  jest  raczej  prze- 
strzenią, obdarzoną  własnościami  fizycznemi; 
pozbawiony  zupełnie  cech  hypotetycznych,  jest 
on  wspólnym  podłożem  elektromagnetycznych 
i  optycznych  działań,  które  się  w  nim  roz- 
chodzą z  prędkością  skończoną. 

Taki  wynik  jest  konieczną  konsekwencją  na- 
stępujących faktów  doświadczalnych:  objawy 
świetlne  kształtują  się  tak,  jak  gdyby  z  ciał 
promieniujących  wybiegały  fale  o  wielkiej  czę- 
stości drgań,  a  stałej  szybkości  rozchodzenia 
się,  liczonej  w  setkach  tysięcy  kilometrów. 
Gdzie  zaś  są  fale,  tam  trzeba  znaleść  dla  nich 
podtoże.  Nie  może  być  takiem  podłożem  ani 
powietrze,  ani  też  żadne  inne  z  ciał  znanych 
nie  zdolne  jest  przewodzić  fal  z  taką  ogromną 
prędkością.  Musimy  więc  przyjąć,  że  t.  zw. 
próżnia,  przez  którą  światło  swobodnie  prze- 
nika, że  wnętrza  ciał,  zwłaszcza  przezroczy- 
stych, ai\  wypełnione  osobnym  ośrodkiem,  zdol- 
nym w  ten  lub  ów  sposób  przewodzić  drgania 
lub  lepiej  zmiany  świetlne.  Ośrodkowi  temu 
dajemy  miano  eteru. 

Eter  ten  nie  posiada  żadnych  cech  dodatko- 
wych, co  do  jego  konsystencji  nie  tworzy  się 
żadnych  hypotez;  w  umyśle  dzisiejszych  bada- 
czów  schodzi  eter  raczej  do  znaczenia  symbolu. 
Jak  pojęcie  materji,  mówi  prof.  Witkowski, 
jest  wyrazem  naszego  doświadczenia  zewnętrz- 
nego, zmysłowego,  tak  pojęcie  eteru  należy  u- 
ważać  za  wyraz  naszych  doświadczeń  we- 
wnętrznych, intelektualnych;  eter  jest  białą  ta- 
blicą, na  której  umysł  nasz  kreśli  barwny  obraz 
wzajemnych  stosunków  między  ciałami  mate- 
rjalnemi. 

Warto  także  zaznaczyć,  że  dla  objaśnienia 
większości  zjawisk  optycznych  wystarcza  zało- 
żenie, że  promieniowanie  polega  na  rozchodze- 
niu się  perjodycznych  i  poprzecznych  zmian  w 
ośrodku,  nie  wchodząc  bliżej  w  istotę  tych 
zmian.     Wskutek    tego  wzory  i  stosłunki,  wy- 
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prowadzone  dla  odbicia,  załamania,  interferen- 
cji i  uginania  się  fal,  zachowują  swą  ważność 
zawf^ze,  niezależnie  od  teorji  dodatkowych. 

Po  rozdziale  o  barwach,  gdzie  wyjaśnione 
jest  znaczenie  t.  zw.  „światła  białego^  i  barw 
interferencyjnych,  stron  kilkadziesiąt  (rozdział 
XV  i  XVI)  poświęcono  załamaniu  się  światła 
i  narzędziom  optycznym.  Opracowanie  tego 
działu  jest  oryginalne  i  bardzo  ciekawe,  mimo, 
że  wskutek  ogólnego  charakteru  kursu  fizyki 
wiele  szczegółowych  pytań  i  zagadnień  z  teorji 
przyrządów  optycznych  musiało  być  pominięte. 
Zwłaszcza  godnym  jest  zanotowania,  że  wszel- 
kie wnioski,  otrzymane  na  zasadzie  gieometrycz- 
nego  rozważania  promieni,  są  uzasadnione  tak- 
że z  punktu  widzenia  teorji  falowej. 

Po  rozdziale  o  polaryzacji  i  załamaniu  po- 
dwójnym, ostatni  dział  tomu  II  poświęcony 
jest  własnościom  promienistym  materji.  Wszyst- 
kie te  szczególne  przemiany,  którym  ulega 
energia  promienista,  wchodząc  w  materję, 
wszystkie  te  oddziaływania  materji,  jak  odbi- 
janie, rozpraszanie,  przepuszczanie,  rozszczepia- 
nie i  absorbcja,  zostały  tu  w  oryginalny  i  na- 
der interesujący  sposób  wydzielone  w  całość 
oddzielną;  także  prawo  Kirchhoffa  i  rezultaty 
badań  t.  zw.  idealnie  czarnych  promieniowań 
i  połączone  z  tym  wyznaczanie  temperatur  bez- 
względnych sposobem  fotometrycznym  zostały 
tu  uwzględnione. 

Rozdział  ten  może  bardziej  od  innych  uwy- 
datnia zupełnie  nowoczesny  i  oryginalny  cha- 
rakter 'wykładu  prof.  Witkowskiego;  jest  on 
zarazem  pięknym  ogniwem,  składającym  t»ię  na 
całość  —  doskonałą  w  pełnym  tego  słowa  zna- 
czeniu. 

Nie  wymieniając  poszczególnych  zalet  kursu, 
wolimy  zakończyć  następującą  uwagą  ogólną. 
Literatura  nasza  jest,  jak  wiadomo,  niezbyt  za- 
sobna w  dzieła  i  wydawnictwa  specjalne,  a 
pracownicy  polscy  na  polu  nauki  w  większości 
przypadków  wolą  lub  są  zmuszeni  czerpać  z  ob- 
fitego zasobu  dzieł  obcych.  Otóż  w  takich 
warunkach  dzieło  polskie,  które  przewyższa, 
albo  przynajmniej  zaszczytnie  wyróżnia  się 
wśród  poziomu  najlepszych  dzieł  obcych  z  tej 
dziedziny,  ma  podwójnie  ważną  doniosłość, 
Po  pierwsze,  stanowi  najlepszą  zachętę  do  po- 
siłkowania się  pracami  swojskiemi  i  gruntowa- 
nia literatury  specjalnej,  po  drugie  zaś  opiera 
tę    zaletę  na  trwałej    podstawie,    bo    na    bez- 


pośredniej korzyści  w  ekonomji  czasu  i  myśle- 
nia, jaką  osiąga  każdy,  posiłkując  się  taką 
książką  wzamian  obcego  wydawnictwa. 

Otóż  jesteśmy  zdania,  że  „Zasady  fizyki"  należą 
właśnie  do  dzieł,  którym  sądzono  jest  spełniać 
tak  doniosłe  i  chlubne  zadanie.  Dwa  tomy 
kursu  prof.  Witkowski^o  przewyższają  bezwa- 
runkowo, pod  względem  jasności  i  przejrzysto- 
ści wykładu,  wszystkie  znane  obecnie  kursy 
fizyki  w  języku  niemieckim,  co  się  zaś  tyczy 
opracowania  treści  oraz  naukowego  i  sdśle 
współczesnego  charakteru  wykładu,  bynajmniej 
nie  ustępują  najlepszym  wydawnictwom  fran- 
cuskim, a  nawet  angielskim.  Nadto  nasz  kurs 
odznacza  się  niepospolitemi  zaletami  pedago- 
gicznemi,  a  autor,  profesor  wszechnicy  Jagiel- 
lońskiej, głównie  go  dla  uczących  się  przezna- 
czył. Taka  suma  zalet  musi  być  też  produk- 
tem niezwykłe  długiej  i  usilnej  pracy  i  nic  też 
dziwnego,  że  po  ukończeniu  pierwszego  tomu 
(w  r.  1892)  drugi  mógł  ukazać  się  dopiero  po 
upływie  lat  dwunastu. 

Władysław  Gorczyński, 

Historja. 

LetzczyAski  Jan.  Monografje  w  zakresie 
dziejów  noicożytnyeh.  Tom  IIL  Rządy 
rosyjskie  w  kraju  Tarnopolskim  1809  — 
1815.  8-ka,  str.  211,  Wydawca  Szymon 
Askenazy.  Kraków  —  Warszawa  1903. 
Skł.  gł.  Gebethner  i  Wolff.    Cena  kor.  1. 

„Rządy  rosyjskie'*  są  owocem  pracy  semina- 
ryjnej młodego  lwowskiego  historyka  p.  Lesz- 
czyńskiego. Prof.  Askenazy  zatym,  jako  kie- 
rownik lwowskiego  seminarjum  liistoryoznego, 
pierwszy  tę  pracę  rozpatrywał,  prof.  Askenazy 
ją  wydał,  prof  Askenazy  wreszcie  opatrzył  ją 
obszernym  wstępem.  To  też  już  choćby  dla 
tej  firmy  prof.  Askenazego  monografja  „Rzą- 
dów rosyjskich*  zasługuje  na  bliższe  zbadanie. 

Ogólnie  przyjętą  obecnie  metodą  dla  studjów 
historycznych  jest  metoda  prac  seminaryjnych} 
na  których  młody  pracownik  próbuje  swoich 
sił  i  ćwiczy  się  do  szerszych  występów.  Ta 
strona  pedagogiczna  w  pracy  seminaryjnej  jest 
bez  wątpienia  najważniejszą,  ale  nie  jedyną, 
jednocześnie  bowiem  każda  taka  praca,  opiera- 
jąc się  często  na  niezbadanych  jeszcze  źródłach, 
może  być  prawdziwie  cennym  dla  nauki  na- 
bytkiem, może  tę  naukę  posuwać  naprzód.  Tu 
więc  powstaje   pytanie,    co  z  taką  pracą  robić: 
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czy  zostawić  ją  w  rękopisie;  jakby  należało 
z  punktu  widzenia  pedagogicznego,  czy  też 
kierując  się  intereftem  uauki,  ogłaszać  ją  jak 
dojrzale  dzieło  drukiem  i  poddawać  naukowej 
krytyce,  wiedząc  zgóry,  że  jej  wytrzymać  nie 
jest  w  stanie.  Kwestja  ta  bywa  bardzo  roz- 
maicie rozstrzygana  przez  różnych  kierowni- 
ków seminarium,  zwłaszcza,  że  komplikuje  ją 
jeszcze  naturalna  w  młodym  pracowniku  ambi- 
cja, dążąca  do  uwiecznienia  drukiem  owoców 
młodej  ale  własnej  mysIi. 

Zdaje  się,  że  chęć  rozwiązania  tej  kwestji 
kierowała  prof.  Askenazym,  kiedy  inaugurował 
swojo  wydawnictwo  „Monografji  w  zakresie 
dziejów,  nowożytnych**. 

Przynajmniej  dotychczasowy  dobór  prac  zda- 
je się  na  to  wskazywać.  I  byłoby  to  w  rze- 
czy samej  nader  pożyteczne,  gdyby  nasi  mło- 
dzi historycy  mieli  taką  arenę  do  popisów,  do 
których  krytyka  nie  przykładałaby  miary  ko- 
niecznej dla  pracy  dojrzałej,  a  nauka  mogłaby 
wyciągać  kwintesencję  treści,  często  zapewne 
w  dość  nieudolnej  podaną  formie. 

Praca  p.  Leszczyńskiego  stanowi  trzeci  tom 
owego  wydawnictwa;  z  zaznaczonego  wyże}  pun- 
ktu widzenia  nie  będziemy  jej  stawiać  wyma- 
gań, jak  od  skończonego  naukowego  dzieła, 
ale  przyjmiemy  ją  za  to,  czym  jest  i  weźmiemy 
to,  co  nam  daje.  A  daje  nam  na  podstawie 
ciekawych  a  niewyzyskanych  dokumentów  hi- 
storję  kawałka  Galicji  i  kilkuset  tysięcy  jej  mie- 
szkańców w  ciągu  lat  sześciu.  Rozpatruje  się 
autor  w  całej  rzeczy  bardzo  dokładnie,  wcho- 
dzi w  szczegóły,  podaje  statystykę,  analizuje 
urządzenia  rosyjskie,  system  administracji 
w  kraju  Tarnopolskim,  dochodzi  do  drobiaz- 
gów, do  urządzeń  biurowych — ale  wszystko  to 
w  pracy  seminaryjnej  jest  zupełnie  usprawie- 
dliwione i  autor  prawdziwie  zasłużył  na  po- 
chwalę za  wszechstronne  i  sumienne  wyzyska- 
nie źródeł. 

Rzecz  prosta,  że  od  pracy  dojrzałej  wyma- 
galibyśmy czegoś  innego,  ale  nikt  nie  jest 
obowiązany  dać  więcej  ponadto,  co  dać  zamie- 
rzył. 

Wyzyskanie  naukowe  pracy  p.  Leszczyń- 
skiego przedstawia  pewne  trudności,  głównie 
wbkutek  nadmiernej  obfitości  szczegółów,  do- 
tyczących czysto  biurowych,  ogólnie  znanych 
urządzeń  rosyjskich  w  okupowanym  kraju. 

Zrozumiał  to  i  prof.  Askenazy,    bo  opatrzył 


pracę  nader  obszernym  wstępem,  który  nietyi- 
ko,  że  najdokładniej  całą  rzecz  p.  Leszczyń- 
skiego streszcza,  ale  jeszcze  umiejętnie  pod- 
kreśla jej  ważniejsze  momentyj  (np.  osobistość 
Staneńskiego),  które  we  właściwym  opowiada- 
niu nikną  w  powodzi  szczegółów. 

fVttold  Kamieniecki. 

Łoziński  Władysław.  Prawem  i  lewem,  wy- 
danie drugie,  przejrzane  i  znacznie  po- 
mnożone. ^  Tom  I,  str.  XII,  411.  Czasy 
i  ludzie  z  42  rycinami  w  tekście:  tom  11 
str.  XII,  560.  Wojny  prywatne  z  50  ryci- 
nami w  tekście.  Lwów,  1904.  Nakładem 
księgarni  H.  Altenberga.  Warszawa,  E. 
Wende  i  Sp.    Cena  rb.  10. 

Jest  to  powtórzenie  edycji  (przejrzanej,  prze- 
robionej pod  względem  układu  i  znacznie  po- 
mnożonej) dzieła  —  wybitnego  zarówno  pod 
względem  rodzaju,  jako  też  i  wartości  histo- 
rycznej. Na  tysiącu  stonicach,  bez  mała,  roz- 
tacza się  przed  nami  obraz  dziejowy,  niezwykle 
interesujący,  a  ujęty  w  formę  przepiękną,  wła- 
ściwą zasłużonemu  autorowi  „Lwowa  i  patry- 
cjatu  lwowskiego^.  Poczucie  tej  formy  i  mocy 
w  niej  zawartej,  poczucie  zdolności  głębokiego 
odczuwania  pewnych  momentów  i  zjawisk  dzie- 
jowych, kazało  p.  Łozińskiemu  zarówno  w  stu- 
djach  dawniejszych,  jak  i  obecnie,  zagłębić  się 
w  świat  bytu  wewnętrznego  klas  społecznych 
i  ludzi  minionych,  wyłowić  z  niego  momenty 
charakterystyczne  życia,  typy  czynów,  przed- 
sięwzięć i  jednostek,  które  w  układzie  mozaj- 
kowym,  zaczerpniętym  z  kart  ksiąg  sądowych, 
zlały  się  na  szeroki  a  barwny  —  bal  artysty- 
czny obraz  przeszłości  z  przed  trzech  stuleci. 
Czy  rzeczywistości  istotnej,  bezwzględnej— na- 
wet poza  impresjonizmem  pisarza  —  o  to  spie- 
rać się  niema  potrzeby...  Winienem  tu  parę 
słów  wyjaśnienia.  Autor  zaczerpnął  materjał 
do  swego  dzieła  z  ksiąg  grodzkich  wojewódz- 
twa ruskiego  (okres  od  końca  XVI  do  połowy 
XVII  wieku),  poddając  w  ten  sposób,  jak  sam 
we  wstępie  zaznacza,  pracę  swoją  potrójnemu 
ograniczeniu:  czasu,  miejsca  i  źródła.  Dwa 
ograniczenia  pierwsze  mają  —  pod  względem 
wartości  naukowej  dzieła — znaczenie  podrzędne. 
Trzecie  natomiast  —  rodzaj  światła  —  wymaga 
objaśnienia,  choćby  dlatego,  że  z  tego  właśnie 
tytułu  posypały  się  przeciw  omawianej  książce 
smrzuty  rozmaite,  polegające,  jak  sądzę,  na  pe- 
wnym   nieporozumieniu.    Księgi    grodzkie    za- 
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\iierają,  jak  wiadomo  powszechnie,  materjal  — 
zwłaszcza,  gdy  o  obyczaje  chodzi  —  nader  je- 
dnostronny, dotyczący  win  raczej,  aniżeli  cnót 
domowych  i  obywatelskich.  Książki  grodzkie, 
a  poniekąd  wszelkie  księgi  sądowe  naogól,  nie 
są  przeto  zwierciadłem  rzeczywistości  wszech- 
stronnej, jeno  pewnej,  ograniczonej  zgóry  i  przez 
sam  rodzaj  źródła  określonej  części  tej  rzeczy* 
wistości.  Ograniczenie  to  posiada  atoli  samo 
przez  się  wartość  bardzo  poważuą.  Stwierdza 
bowiem  i  niemal  wyczerpuje  to,  co  w  danym 
czasie  i  w  danej  okolicy  było  najgorszego  {gia- 
dio,  ićWfm);  to,  z  czym  dobro  ówczesne  {*us, 
prawo)  ważyć  się  i  walczyć  mnsialo  na  każdym 
kroku...  Wiadomo,  że  złu  wielkiemu  towarzy- 
szyć zwykło  i  wielkie  dobro.  Niema  go  w  sto- 
sunku odpowiednim  na  kartach  książki,  bo  i 
być  go  tam  nie  może...  Tym  większą  jednak 
moc  i  miarę  dobra  widzieć  musimy  w  owych 
niezbadanych  rzeczowo,  bo  utajonych  przez 
źródło  popędach  i  czynach  cnót  cichych,  które 
ówczesny  polski  „...świat  groźny,  dziki,  zabój- 
czy, świat  ucisku  i  przemocy,  świat  bez  wła- 
dzy, bez  rządu,  bez  ładu  i  bez  miłosierdzia.  ..'^f 
będący  atoli  analogją  dość  wierną  współczesne- 
go mu  świata  ościennego  Europy  (co  kwestję 
pod  względem  hermeneutycznym  przesądza  do- 
statecznie) wyprowadzić  miały  z  czasem  na 
szerHze,  jaśniejsze  gościńce. 

Zapewne!  Byłoby  rzeczą  zewszechmiar  po- 
żądaną, aby  obraz  jednostronny,  o  jakim  mo- 
wa, dał  się  we  wszechstronny  i  to  jaknajszer- 
szy  zamienić.  Pomijając  jednak  siły  jednego 
człowieka,  a  może  i  cechy  indywidualne  arty- 
sty-badacza,  bo  jest  nim  niewątpliwie  p.  Ło- 
ziński —  wyznać  musimy,  że  nie  czas  jeszcze 
na  syntezę  taką:  nawet  w  obrębie  jednego  wo- 
jewództwa i  wieku.  W  jakimże  to  stanie  opra- 
cowania znajdują  się  archiwalja  naszefl  Czyż 
można  żądać  —  już  nie  od  jednego  uczonego, 
ale  wręcz  nawet  od  pokolenia  całego,  aby  ów 
chaos  olbrzymi,  czy  część  jego  znaczniejszą 
przysposobiło  tak,  iżby  zeń  wszystko  i  we 
wszystkich  kierunkach  na  pożytek  nauki  już 
dzisiaj  obrócić  się  dało?...  To  zadanie  na  lata 
cale  i  na  zastępy  pracowników  niestrudzonych... 
Wdzięczność  jedynie  należy  się  tym,  którzy  z 
materjału  tego  czerpią  w  jakimkolwiekbądź  za- 
kresie, którzy  zjawiska  nieznane  z  pyłów  za- 
pomnienia na  światło  wynoszą,  świecą  przykła- 
dem   pługa     na  ugorach    bezmiernych.      Oto 


garść  refleksji  z  powodu  powtórnego  wydania 
dzieła,  będącego  obok  prac  Szajnochy,  Smolki 
i  niewielu  innych,  ozdobą  naszej  —  pięknej, 
że  ją  tak  nazwę  —  a  „mimo**  to  uczonej,  lite- 
ratury historycznej. 

y.  JiT.  Kochanowski. 

Rakowaki  Kazimitrz  dr.  Dzieje  W.  Księ- 
stwa Poznańskiego  w  zarysie  (1815  — • 
1900).  Z  portretem  autora  i  mapką  Po- 
znańskiego. 8-ka,  str.  286.  Kraków, 
1904.  G.  Gebethner  i  Sp.    Cena  kor.  6. 

Książka  tego  rodzaju  jest  dziś  bardzo  po- 
trzebna i  bardzo  pożądana.  Już  czas  najwyż- 
szy, by  zebrać  wszystkie  dotychczasowe  rezul- 
taty naszego  żyda  i  rozwoju  i  zdać  sobie  z 
nich  sprawę;  jest  to  konieczne  ze  względu  na 
przyszłość  i  dalszy  postęp,  by  wyciągnąć  nau- 
kę, czego  należy  unikać,  co  i  jak  robić..  A  że 
wskutek  odrębnych  warunków,  życie  w  naszych 
prowincjach  wszędzie  iść  musi  różnemi  droga- 
mi, dlatego  potrzebne  i  całkiem  możebne 
jest  napisanie  historji  każdej  prowincji  z  oso- 
bna. Dotąd  niestety  brak  nam  dzieł  takich, 
brak  wszechstronn^o  obrazu  wszystkich  obja- 
wów życia  społecznego  w  dane]  prowincji;  ma- 
my tylko  częściowe  co  do  czasu  lub  pewnych 
tylko  stron  tego  żyda.  Książka  p.  Rakowskie- 
go jest  więc  pierwszą  próbą  w  tym  kierunku 
i  dlatego  należy  mu  się  za  nią  uznanie. 
Książka  wystarczającą  wcale  nie  jest.  Wie- 
le rzeczy  pominął  autor  ze  względu  na 
szczupłe  ramy  książki  lub  osobiste  swoje  prze- 
konania; zamało  np.  poświęca  miejsca  Karolo- 
wi Marcinkowskiemu  lub  Edw.  hr.  Raczyń- 
skiemu; postać  pierwszego  występuje  z  tego 
dzieła  słabiej  jeszcze  i  mniej  wyraźnie  niż  syl- 
wetka. Ale  to  da  się  łatwo  usprawiedliwić 
tym,  że  autorowi  chodziło  tylko  o  zarys,  o  ogól- 
ny obraz,  o  skreślenie  najważniejszych  prądów 
i  kierunków,  przez  które  przechodziło  Księstwo 
Poznańskie.  Nadto  jeszcze,  dzieło  takie,  jak 
niniejsze,  z  natury  rzeczy  musi  grzeszyć  prze- 
dwko  ścisłości  i  metodzie  historycznej,  zwłaszcza 
im  bliżej  nas,  tymbardziej  musi  stawać  się  raczej 
broszurą  polityczno-społeczną,  niż  prawdziwą 
historią.  Musi  wchłonąć  w  siebie  i  odbić  oso- 
bę autora  i  jego  przekonania,  musi  się  stać 
wjrrazem  tychże,  indywidualizm  autorski  bar- 
dzo wyraźnie  objawić.  To  usprawiedliwić  mo- 
że autora,  tym  bardziej,  że  p.  Rakowski  usi- 
łuje   ukryć    swoją    osobę     i    przemawiać    nie 
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jak  polityk,  ak  jak  historyk.  Ta  dążność 
widoczną  jest  w  ksląice,  nie  wszędzie  jednak 
i  nie  zawsze  udaje  się  autorowi  dopiąć  celu. 
Wstrzymuje  się  np.  dość  często  z  wydawaniem 
sądu  za  lub  przeciw,  opisując  tylko  wypadki. 
Dzieje  Ks.  Poznańskiego  zamyka  autor  w  9-u 
rozdziałach;  zaczyna  naturalnie  od  1815  r.  i  do- 
prowadza do  1900.  Najciekawszym,  ale  też  i 
najmniej  historycznym,  jest  rozdział  ostatni: 
„Obecny  stan  rzeczy**;  tu  najsilniej  przebija 
się  jaźń  autora.  Trzy  przede  wszystkim  rzeczy 
omawia  tu  autor:  ewolucję  społeczną  Księstwa, 
t.  j.  zanikanie  większej  własności  ziemskiej,  a 
wytwarzanie  się  klasy  średniej  i  drobnej  wła- 
sności, wraz  z  oceną,  jakie  znaczenie,  jakie  złe 
i  dobre  strony  ma  ta  ewolucja  dla  narodu* 
przemysł  krajowy  i  warunki  jego  rozwoju;  co 
należy  nam  robić,  jak  się  bronić  przed  napo* 
rem  giermanizmu.  Stwierdza  tu  autor  fakt, 
że  granica  nasza  polska  coraz  bardziej  cofa 
się  na  wschód  pod  naciskiem  niemieckim, 
czyli,  że  zachodnie  powiaty  Księstwa  już  dziś 
prawie  całkiem  są  zniemczone,  ale  za  to  budzi 
się  Śląsk.  Podnosi  ważność  prasy  w  Księ- 
stwie dla  życia  organicznego  i  narodowego, 
ładnie  ją  przytym  charakteryzując;  zaznacza 
także  jakie  i  skąd  grożą  nam  niebezpieczeń- 
stwa od  społeczeństwa  i  rządu  niemieckiego. 
Można  się  godzić  lub  nie  godzić  z  autorem, 
ale  wcale  nie  bez  pożytku  czyta  się  ten  inte- 
resujący rozdział.  Doniosłą  także  wartoąć 
posiadają  „przypisy**  t.  j.  kilkanaście  bardzo 
ciekawych  i  ważnych  dokumentów,  jak  np. 
„Proklamacja  Fryderyka  Wilhelma  z  1815  r. 
do  mieszkańców  Księstwa",  „Ugoda  jarosta* 
wiecka  z  1848  r.**,  „Odpowiedź  Bismarka  do 
Niemców  poznańskich**  i  t.  d.  Kończy  zaś 
rzecz  niekompletna  bibliografja  dziejów  Księ- 
stwa Poznańskiego,  niezupełna  dlatego,  że  au- 
tor podaje  tylko  te  dzieła,  z  których  sam  ko- 
rzystał. ,  O  postępowaniu  rządu  pruski^o  i 
jego  polityce  (zwłaszcza  w  dzisiejszych  cza- 
sach), o  działalności  Koła  polskiego  w  Berli- 
nie, nie  wydaje  autor  żadnego  sądu;  przedsta- 
wia tylko  fakty;  opinję  zostawiając  czytelniko- 
wi. O  jednym  tylko  „Kuiturkarapf*ie**  Bis- 
markowskim  mówi,  że  mimo  wszystkiego  był 
on  ogniem  oczyszczającym,  elementem,  który 
sharmonizował,  zjednoczył  poszczególne  war- 
stwy społeczeństwa.  A  poświęca  mu  sporo 
miejsca,   jak   również   rokowi  1848  w  Poznań- 


skim,   o  którym,   jak   wiadomo,  przed  4  laty 
osobną  napisał  książkę. 

Dwa  błędy  jednak  zauważyłem  i  wytknąć 
muszę,  a  mianowicie:  przecież  obszar  dzisiej- 
szego Księstwa  nie  w  pierwszym,  jak  autor 
mówi,  lecz  dopiero  w  drugim  rozbiorze  przy- 
padł Prusom.  Powtóre  mówi  autor,  że  powia- 
ty między chodzki,  międrzyrzecki,  babimojski, 
wschowski  i  część  krobskiego  leżą  nad  Note- 
cią, a  przecież  widoczna  z  mapy,  że  najbar- 
dziej na  północ  wysunięty  z  tych  powiatów — 
międzychodzki  leży  nad  lewym  brzegiem  War- 
ty, płynącej  na  południe  od  Noteci,  wszystkie 
inne  zaś  powiaty  leżą  coraz  bardziej  na  połu- 
dnie od  siebie,  tak  iż  wschowski  dotyka  gra- 
nic Śląska  (w  okolicach  Głogowa).  Ale  bądź 
co  bądź  książka  ta,  jakkolwiek  niewystarczają- 
ca i  nie  we  wszystkim  zatlawala,  jakkol- 
wiek niejedno  przemilcza  lub  mimochodem  o- 
mawia,  zasługuje  jednak  na  to,  aby  ją  przeczytać. 
Z  pożytkiem  i  z  ciekawością  wielką,  a  nawet  z  pe- 
wną przyjemnością  z  powodu  języka  można 
ją  studjować  i  oby  znalazła  szerokie  koło  czy- 
telników we  wszystkich  naszych  dzielnicach, 
a  przedewszystkim,  aby  ta  próba  znalazła  na- 
śladowców, którzyby  nam  dali  historję  innych 
także  dzielnic. 

Dr.  Af.  Góyski, 

Sroczyński  Ludwik.  Elekcja  Kazimierza 
Jagiellończyka  na  króla  polskiego,  8-ka, 
str,  27.    Rzeszów,  1904. 

Autor  raz  jeszcze  podjął  kwestję,  którą  starał 
się  możliwie  wszechstronnie  rozpatrzyć  Lewicki 
w  swym  „Wstąpieniu  na  tron  polski  Kazimie- 
rza Jagiellończyka**.  Do  x>odjęcia  tej  sprawy 
mógł  przedewszystkim  skłaniać  ten  fakt,  iż 
wybrana  doba  przedstawia  ogromny  interes  dla 
każdego  badacza  z  powodu  nadzwyczajnego  po- 
wikłania czynników.  Czynniki  społeczne,  ru- 
chy wewnątrz  pań^^twa,  polityka  dwuch  państw 
sąsiednich,  wreszcie  zabiegi  poszczególnych 
osób,  wszystko  to  nplata  się  w  dziwną  miesza- 
ninę, w  której  trudno  rozeznać  wszystkie  czę- 
ści składowe.  Widzimy  rezultat  tego  powikła- 
nia, a  i  to  nawet  nie  w  dość  wyraźnym  oświe- 
tleniu, co  zaś  dotyczy  poszczególnych  jego 
przyczyn,  trudno  tu  dotrzeć  do  prawdy.  Do 
zajęcia  się  tą  epoką  mogła  skłonić  i  czysto  ze- 
wnętrzna okoliczność;  wraz  z  wydaniem  nowe- 
go trzeciego    tomu  Codę  epistolaris,    przybyły 
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dokumenty,  których  Lewicki  w  8wej  pracy  nie 
wyzyskał.  Nasuwała  się  więc  nowa  sposobność 
do  wypróbowania  często  śmiałych  hipotez 
przedwcześnie  dla  nauki  naszej  zmarłego  uczo- 
nego. Z  nowej  próby  krytycznej,  którą 
dokonał  p.  8.,  hipotezy  Lewicki^o  wyszły  w 
postaci  wzmocnionej.  Co  prawda,  niektóre 
z  nich  zostały  wprost  odrzucone,  jak  np.  co 
do  treści  aktu  unji  z  144B  r.,  pozostałe  jednak 
tym  więcej  nabierają  znaczenia. 

Autor  w  swym  szkicu  przeprowadza  tę  mysi, 
iż  elekcja  Kazimierza  była  zewnętrznym  fak- 
tem, umożliwiającym  starcie  wytworzonych  an- 
tagonizmów. Antagonizmy  te  z  jednej  ptrony 
wyrosły  wewnątrz  samej  Polski,  z  drugiej  — 
pomiędzy  Polską  a  Litwą.  Polityka  Zbigniewa 
skompromitowała  się  w  opinji,  drapiaina  go- 
spodarka zniszczyła  państwo,  a  to  wszystko 
posłużyło  do  powstania  silnej  opozycji  w  łonie 
społeczeństwa.  Opozycja  występuje  stale  prze- 
ciwko dążeniom  rządzącej  partji  (resp.  Oleś- 
nickiego). Tymczasem  partja  ta  usiłuje  włą- 
czyć Litwę  do  Polski,  jako  jej  część  zależną. 
Usiłowanie  to  spotyka  opór  ze  strony  Litwy 
i  Kazimierza,  rozpoczyna  się  walka,  w  której 
Oleśnicki  decyduje  się  nawet  wyrzec  Litwy, 
jako  części  równorzędnej,  i  myśli  o  oddaniu 
korony  początkowo  Hohenzolemowi,  potym 
Bolesławowi  mazowieckiemu.  Kazimierz  nie 
ustępuje,  nie  zgadza  się  na  potwierdzenie  umo- 
wy grodzieńskiej,  szykuje  sobie  sprzymierzeń- 
ców i  znajduje  najmocniejszego  t-  w  osobach 
polskiej  opozycji.  Zwycięstwo  przechyla  się 
na  stronę  opozycji,  Kazimierz  uznany  jest 
królem  po  podpisaniu  przezeń  unji  —  na  pra- 
wach równorzędnych  obu  części  przyszłej  mo- 
narchji. 

Należy  się  zgodzić  z  tym,  co  autor  mówi 
o  przebiegu  ruchu.  Natomiast  pozostawia  on 
wiele  kwestji  nierozwiązanych.  Mówi  o  opozycji, 
nie  wyjaśnia,  kto  do  niej  należał.  Można  by  przy- 
puszczać, że  składała  się  ona  z  kilku  zaledwie 
od  dawien  dawna  opozycyjnie  względem  Zbi- 
gniewa usposobionych  panów,  a  w  takim  razie 
zwycięstwo  ich  wydawałoby  się  czymś  conaj- 
mniej  nieoczekiwanym,  nawet  gdyby  wziąć 
pod  uwagę  popularność  ich  haseł  wśród  ogółu 
szlachty.  Według  nas — należałoby  tu  podkre- 
ślić opozycyjny  ruch,  który  w  owej  dobie  z  co- 
raz wyi^aćniejszą  siłą  występował  wśród  szlach- 
ty.   Rok  1444  był  właśnie  wyrazein  uzewnętrz- 


nienia tego  świadomszego  dążenia  szlachty, 
która  oprócz  ogólnych  żądań  —  o  czym  wspo- 
mina autor— wystąpiła  jednocześnie  ze  swojemi 
wylącznemi,  głosząc  sobie  tylko  należne  zwierzch- 
nicze  prawa.  Opozycyjni  panowie  znajdowali 
poparcie  w  opozycyjnej  szlachcie,  na  którą  mo- 
gli już  teraz  liczyć  i  która  musiała  na  ich 
stronę  przechylić  szalę  zwycięstwa.  Opozycja 
nie  będzie  wtedy  czymś  bezcielesnym,  lecz  fak- 
tyczną siłą. 

Następnie  mówiąc  o  unji  w  Brześciu,  autor 
wyjaśnia,  iż  oba  państwa  miały  zapewnioną 
zupełną  współrzędność;  nie  wykłada  jednak, 
a  właściwie,  nie  usiłuje  wyjaśnić,  jak  miano  na 
zaitadzie  tej  unji  ułożyć  konkretne  fakty  dłu- 
goletnich  sporów.  Słuszną  jest  jego  uwaga, 
która  odrzuca  autentyczność  tekstu  rzekomej 
unji— o  czym  pisał  Prochaska  ^0  rzekomej 
unji  z  1446  r."  Kwart,  hist  1904,  24  in.  — 
jednakże  luka  w  ten  sposób  wytworzona  w  hi- 
potezie Lewickiego  niczym  nie  została  wypeł- 
niona. 

Następnie — sam  charakter  unji  nie  został  na- 
leżycie wyświetlony  z  punktu  widzenia  poli- 
tyczno*prawnego.  Pozostaje  niejasnym  jeden 
jaszcze  punkt:  autor  mówi  wyraźnie,  iż  partja 
Oleśnickiego  —  ^żądała  uznania...  Litwy  jako 
prowincji  podległej  Polsce*.  Można  by  przy- 
puszczać, że  tu  idzie  o  bezsprzecznie  stwier- 
dzony fakt,  tymczasem  jestto  tylko  przypusz- 
czenie, może  nawet  bardzo  prawdopodobne, 
ale  wymagające  jeszcze  wielu  bardzo  dowodów. 

Rozprawka  posiada  duże  zalety  pod  wzglę- 
dem krytycznym.  Autor  przyjął  poglądy  Ca- 
ra co  do  stanu  społeczeństwa  i  gospodarki  pań- 
stwowej z  okresu  rządów  „tutorum  regni*  (o- 
piekunów  królestwa)  lecz  uzupełnił  je  i  rozwi- 
nął zupełnie  samoistnie.  Zwłaszcza  zasługuje 
na  wyróżnienie  zestawienie  i  rozpatrzenie  sto- 
pnia zadłużenia  posiadłości  państwowych  z 
różnych  okresów; 

Powtóre  —  i  to  jest  rzetelną  zasługą  —  autor 
poddał  analizie  wiarogodność  słów  Długosza 
i  przez  zestawienie  z  innemi  autentycznemi 
źródłami — z  jednej  strony  ze  słów  naszego  hi- 
storyka wydobył  właściwe  ziarno  prawdy,  z 
drugiej  zaś  strony  wyłożył  na  tej  samej  pod- 
stawie dążności  i  tendencje  tego  odłamu  spo- 
łeczeństwa, do  którego  zaliczał  się  Długosz. 
W  ten  sposób  udało  się  wyświetlić  ogólny 
ton  usposobienia  partji  Oleśnickiego^  co'po  po- 
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sączeniu  z  jego  wlasnemi  poglądami,  wyra2o- 
nemi  w  jego  listach,  pozwoli  lepiej  zrozumieć 
działalDOŚć  partji  „starszej*.  Sama  właściwa 
kwestja  —  przedmiot  opracowania  —  nie  zyska} 
wiele  nowego  światła.  Autor  nie  dorzucił  do 
niej  nic  nowego  po  za  tym,  co  powiedział  Le- 
wicki, usunął  tylko  w  pewnej  mierze  niektóre 
zbyteczne  szcz^óły,  nie  dal  ostatecznej  odpo- 
wiedzi na  interesujące  nas  pytania.  Natomiast 
ułatwił  drogę  następnym  badaczom,  oczyścił  bo- 
wiem grunt  z  pod  hipotez  dowolnych  i  —  nie 
zastępując  ich  innemi,  nie  wprowadzając  nowych 
faktów  ~  dał  tylko  przyczynek  do  bardzo  waż- 
nej kwestji. 

Marceli  Handelsman, 


Historja  i  teorja  literatury. 

Arcydzieła  poezji  poleklej.  „Grażyna^'  A. 
Mickiewicza,  objaśnieniami  opatrzył  H. 
Galie.  16-ka,  str.  88.  (Książki  dlawszyst- 
kicli,  Nr.  229).  Nakł.  M,  Arcta.  War- 
szawa, 1905.    Cena  kop.  15. 

Jest  to  pierwszy  tomik  zamierzonego  wyda- 
wnictwa, którego  zasady  i  program  wyłuszcza 
p.  Galie  w  przedmowie:  kaidy  tomik  zawierać 
będzie  nie  całość  tekstu  utworów  (ze  względu 
na  szczupłe  rozmiary  „Książek  dla  wszystkich"), 
lecz  ich  streszczenie,  przeplatane  najcelniejsze- 
mi  wyjątkami;  w  całości  podawane  będą  jedy- 
nie drobne  utwory;  w  każdej  książeczce  czy- 
telnik znajdzie  objaśnienie  rzeczowe  i  języko- 
we oraz  oświetlenie  i  rozbiór  utworu,  oparte 
na  monografjach  naukowych.  Na  razie  p.  Gal- 
ie zamierza  poprzestać  na  opracowaniu  arcy- 
dzieł epoki  romantycznej.  Rozpoczął  od  „Gra- 
żyny*' Mickiewicza  i  z  zadania  ^wego  wywiązał 
się  bardzo  dobrze,  zarówno  w  streszczeniu  poe- 
matu, jak  w  jego  szczegółowym  rozbiorze 
(chwila  powstania  „Grażyny*,  podkład  histo- 
ryczny, pierwotny  pomysł,  pobudki  do  napisa- 
nia, pierwiastki  klasyczne  i  romantyczne,  bu- 
dowa, charakterystyka  postaci,  znaczenie  poe- 
matu w  poezji  polskiej,  pierwsze  sądy  krytyki 
literackiej);  autor  sumiennie  przestudjował  licz- 
ne monografje  o  „Grażynie**  Bruchnalskiego, 
Chlebowskiego,  Nehringa  i  innych),  których 
wykaz  znajdu]e  się  przy  końcu  książeczki,  i 
umiejętnie  spopularyzował  ich  wyniki. 

Sądząc  z  opowiadania  „Grażyny"  nowe  to 
wydawnictwo  przyczynić  się  może  niewątpliwie 


do  rozpowszechnienia  znajomości  i  zrozumienia 
arcydzieł  poezji  naszej;  to  też  zasługuje  na  jak 
najszersze  rozpowszechnienie. 

Ign,  Chrzanowski, 

Schaelder  Stanisław.  Lukrecyusz  i  Hora- 
cy a  ^Treny^   Kochanowskiego.    Odbitka  • 
z  czasopisma  „Eos^S  ^^i^  ^t    8-ka,   str. 
72-82.    Lwów,  194. 

Najważniejszą  zdobyczą  tej  cennej  pracy  jest 
udowodnienie  wpływa  Lukrecjusza  (pogląd  na 
mądrość)  i  Horacego  (rezygnacja  w  nieszczę- 
ściu) oraz  trafne  ujęcie  stanowiska  etyczno-re- 
ligijnego  poety  i  jego  eschatologii;  autor  wy- 
kazuje, że  pod  tym  względem  wywołały  na 
Kochanowskiego  wpływ  etyczne  i  religijne  wie- 
rzenia z  czasów  Solona,  i  słuszną  uwagą  za- 
myka swą  rozprawę,  że  wartość  „Trenów*  bę- 
dzie wzrastała,  „im  bardziej  się  przekonamy, 
jak  wielki  zapas  nauki  i  myśli,  prócz  ogromu 
uczucia,  Kochanowski  w  nie  włożył**. 

Ign,  Chrzanowski, 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Augustynowicz  Jan.  W  pryzmacie,  8-ka, 
str.  143.  Warszawa,  1906.  Nakład  księ- 
garni G.  Centnerszwera  i  S-ki.  Cena 
rb.  1.30. 

P.  Augustynowicz  wystąpiłniedawno  z  pierw- 
szym zbiorkiem  nowel,  zatytułowanym:  ^Po- 
ciągnięcia pędzlem*^,  którym  przyznaliśmy  w 
swoim  czasie  duże  zalety  literackie,  dobrze  so- 
bie wróżąc  o  młodym  talencie  autora  (p.  )6  1 
.Książki**  z  r.  1901,  str.  13). 

Obecnie  wydany  przez  p.  Augustynowicza 
tomik  p.  t.  ^W  pryzmacie**  sprawia  nam  pew- 
ne rozczarowanie.  Nie  są  może  te  utwory  niż- 
sze od  dawniejszych,  ale  niema  w  nich  nic,  co- 
by  znamionowało  rozwój  talentu,  niektóre  z  nich 
nawet  nie  wynoszą  się  ponad  poziom  przecięt- 
nej poprawności. 

Do  te|  grupy  rzeczy  przeciętnych  należy  sze- 
reg obrazków,  któreby  można  nazwać  nastroja- 
mi, odzwierciadiają  bowiem  przelotne  chwile 
życia,  jak  np.  „Chwila**,  ^Na cmentarzu**,  „Po- 
rankiem**, „Odwiedziny**,  „W  ciszy**,  „W  na- 
stroju^. Niezawodnie,  nie  są  to  rzeczy  złe,  ma- 
my tysiące  utworów  o  wiele  słabszych,  ale  od 
autora  „Księdza  Prota**  i  ^Pociągnięć  pędzlem* 
mamy  prawo  spodziewać  się  czegoś  więCej. 

Już  w  „Pociągnięciach  pędzlem**  można  było 
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zauważyć,  2e  z  aaj większym  talentem  musi  kre- 
ślić p.  Augustynowicz  psychologię  dusz  upad- 
łych,  grzęznących  w  odmętach  życia,  wyrzut- 
ków społecznych,  których  los  nienawistny  lub 
slaby  temperament  pchnęły  na  drogę  występ- 
ków. Tragizm  ■  tych  dusz  jest  najpiękniejszą 
stroną  i  niniejszego  też  zbiorku,  w  którym 
znajdziemy  takie  naturalistycznie  oddane  obra- 
zy nędzy  i  grzechu,  jak  „Epizod**,  ^Historja 
o  grajku*  lub  pocz^sci  ^W  lesie".  W  tych 
rzeczach  jest  p.  Augustynowicz  plastyczny  i 
krzepki  i  szkoda,  że  ta  strona  jego  talentu  nie 
poszła  dotąd  drogą  należytego  rozwoju. 

Oddzielnie  należy  postawić  nowellę:  ^W  prze- 
locie", gdzie  występuje  nieznany  dotychczas 
w  twórczości  p.  Augustynowicza  pierwiastek 
fantastyczny.  Sama  postać  brzydkiego  egoisty 
dorobkiewicza  jest  tu  doskonale  nakreślona, 
ale  tajemniczy  Nieznajomy  we  fraku,  w  bia- 
łych rękawiczkach  i  w  białym  krawacie,  zwia- 
stun śmierci  czy  śmierć  sama,  zbyt  łudząco 
przypomina  Maeterlincka,  a  może  Przybyszew- 
skiego,   aby   mógł    być   zaliczony   do   plusów 

autora  . Księdza  Prota**. 

H.  GalU. 

Chrzanowiki-Poray  Wincenty.  Pard  Żańeia. 
Powieść  współczesna,  2  tomy.  8-ka,  str. 
343,  313.  Kraków.  D.  S.  Friedlein,  War- 
szawa, E.  Wende  i  Sp.  1904.    Cena  rb.  4. 

Mistrzem  p.  W.  P.- Chrzanowskiego  jest  nie- 
wątpliwie autor  „Bez  dogmatu**  i  „Rodziny  Po- 
łanieckich*. Świadczy  o  tym  cały  zakrój  jego 
powieści,  świadczy  sam  dobór  spraw  i  sposób 
patrzenia  na  sprawy,  które  stają  się  dla  jego 
bohatera  punktem  środkowym  duchowego  ży- 
cia, świadczą  sytuacje,  rozmyślania,  moc  szcze- 
gółów drobniejszych,  nie  mówiąc  o  formie  pa- 
miętnikarskiej dzi^a.  Jeżeli  kiedykolwiek  wąt- 
piłem o  wielkości  duchowej  Płoszowskiego  i  o 
Połanieckiego  dzielności,  dziś  muszę  wyrazić 
z  tego  powodu  głęboki  żal.  Bo  spójrzmy.  P. 
Leon  medytuje,  jak  to  źle  nawet  w  niewiarę 
nie  wierzyć,  i  przez  zapomnienie  zapisał  jakąś 
nie  banalną  w  dzienniku  stronicę.  Połaniec- 
kiemu marzy  się  ^służba  boża**,  pozostająca 
w  pewnym  stosunku  do  życia,  i  wywołująca 
z  tego  powodu  silne  odruchy,  mniejsza,  iż  są  to 
odruchy  rozdrażnienia.  Ale  przodewszystkim 
jest  tam  cały  szereg  postaci  wyrzeźbionych, 
żywych,  stworzonych.  I  w  tej  filisterskiej  atmo- 
sferze błyska  przecież  lwi  pazur.    Lecz  można 


obracać  się  w  tej  samej  płaszczyźnie,  i  tę  sa- 
mą woń  upodobać  sobie,  a  napisać  „panią  Żań- 
cię**,  t.  j.  nie  stworzyć  ani  jednej  istoty,  która- 
by  miała  pozory  życia,  zanudzić  refleksjami, 
wzbudzić  niesmak  niezdolnością  stylową,  a  nie 
ubawić  nawet  szczerze  naiwnym  wysilaniem 
się  na  rzeczy  mądre.  Początkiem  i  końcem 
zabiegów  p.  hr.  Hieronima  Jeleckiego  jest  wy- 
nalezienie sobie  celu  życia  t.  j.  kobiety,  rozu- 
mie się  „ogromnie  pewnej^  i  takiej  „mojej,  mo* 
jej".  Około  tego  tematu  obracają  Mę  nieskoń- 
czenie nudne  i  nieskończenie  płaskie  rozmy- 
ślania p.  hrabiego,  łudząco  zresztą  niekiedy 
przy  pomi  nające— kołowaciznę  przy  najmniej— Po- 
łanieckich, Świrskich  i  t.  p.  Oryginalnością 
wszelako  p.  W.  P.  Chrzanowskiego  jest  meto- 
da w  poszukiwaniu  ideałów:  jest  to  zbliżanie 
się  do  „bardzo  mojej**  jak  do  ladacznicy,  a  gdy 
ta  wszelkie  nie  zamaskowane  nawet  obelgi 
przyjmuje  nie  mrużąc  oczu  i  uśmiechając  się 
radośnie,  nasz  Ikar  przychodzi  do  wniosku,  iż 
już  przecie  pora  sięgnąć  po  malutką  rączkę,  by 
mieć  już  na  własność  i  usteczka  i  szyjkę  i  t.  d. 
Ale  cóż!  Litka  -7-  bo  i  ta  jest  —  tragiczną  ode- 
grida  rolę — bo  i  w  ogóle  jest  tragiczna:  tygod- 
niami trwa  w  40-O  stopniowej  według  Reaumu- 
ra  gorączce.  Otóż  na  oboje  kochanków  spada 
chwila  zapomnienia,  a  obrączek  jeszcze  nie  by- 
ło... Cóż  teraz  po  obrączce...  W  małżeństwie 
nie  byłoby  wzajemnego  szacunku...  „Bóg  nie 
chciał  widocznie,  abyśmy  dozgonnie  należeli  do 
siebie**...  Tak  się  domyśliła  pani  Żańeia,  więc 
zamknie  się  w  klasztorze...  Patrzcie,  patrzcie, 
na  jakie  to  wyżyny  wznoszą  się  nasze  kobiety... 
Czyż  nie  są  ogromnie  pewne?  O  tak,  tak,  dzie- 
ło p.  W.  P.  Chrzanowskiego  jest  bardzo,  ogrom- 
nie nasze... 

A.  Drogostewski, 

Darwid.  Czar  prysnął.  Kwiaty.  —  An- 
ka.—Łzy  gonią.  —  Historja  o  Józku  ma- 
rzycielu.—Już  nie  wróci.— Małgosia.— Za 
chwilę  słabości.— Memento  i  t.  d.  z  illu- 
stracjami  Henryka  Piątkowskiego.  Józe- 
fa Ryszkiewicza^  Feliksa  Słupskiego  i 
Czesława  Tańskiego,  8-ka,  str.  261.  War- 
szawa, 1904.  Nakład  Konstantego  Trep- 
tego.    Cena  rb.  1.50. 

Pod  męskim  pseudonimem  Darwida  ukrywa 
się  autorka,  która  po  raz  pierwszy  wystąpiła 
ze  zbiorem  utworów  beletrystycznych.  Nowe- 
le te  można  podzielić  na  dwa  cykle.  Pierwszy 
z  nich  nosi  tytuł:  ^Kwiaty**,  a  bohaterki    tych 


obrazków  przyrównane  są  do  rolnych  okazów 
botanicznych,  jak:  lilja,  róia  herbaciana,  zło- 
cień, aster,  bonie  de  neige.  W  drugiej  p<dowie 
tomu — zgrupowano  kilka  utworów  rólnorodnej 
treści,  nie  związanych  ideowo. 

Autorka  przedstawia  tu  caJy  szereg  kobiet 
różnego  wyglądu  i  charakteru:  wytworne  i  pro- 
staczki, szlachetne  i  nikcKinno,  piękne  i  brzyd- 
kie, cnotliwe  i  wiarotomne.  stare  i  mtode,  ła- 
godne i  opryskliwe  i  t.  d.  Ale  pomimo  tej  po- 
zornej rótDOTodnoś<'i  niema  tu  całej  gamy  du- 
szy kobiecej,  lecz  raczej  rozliczne  warjacje 
jednego  zasadniczego  motywu.  Wszystkie  bo- 
wiem te  kobiety  są  odmianami  jednego  tylko 
podstawowego  typu:  kobiety-pieszczotki,  której 
zadaniem  jeet  być  źródłem  wszelkiej  rozkoszy 
delesnej  i  duchowej  dla  męlczyzny.  W  no- 
welach p.  Darwida  kobieta  nie  ukazuje  się  ni- 
gdy inaczej,  jak  tylko  przy  boku  mężczyzny, 
dla  bt^r^o  wzrasta,  zakwita  i  więdnie;  w  jed- 
nych utworach  jeet  ona  jego  szczęBdem,  k 
drogich— kulą  u  nogi,  ale  to  nie  zmienia  za- 
sadniczej sytuacji.  Nie  znajdziemy  tu  nato- 
miast wcale  typu  kobiety-czlowii>ka,  człowieka- 
obywatela.  A  wszak  nietrudno  było  znaleźć 
wzór  gotowy  jeieli  nie  w  tycia,  to  chocisi  w 
literaturze,  w  powieściach  naszych  autorek; 
Orzeszkowej,  Konopnickiej,  Jeleńskiej,  Godlew- 
skiej i  innych. 

Donio^itość  społeczna  więc  utworów  p.  Dar- 
wida schodzi  prawie  do  zera.  A  wartość  ich 
literacka  niewiele  wylsza.  Przedmiotem  ich 
jeet  najczęściej  przelotna  chwila  iycia,  jeden 
moment  w  iyciu  cztowleks,  a  to,  jak  wiadomo, 
wymaga  niezmiernej  subtelności  w  wykonaniu, 
aby  nie  wpaść  w  banalność.  Subtelność  za- 
stępuje p.  Darwid  pozą  i  pretensjonalnością  w 
wyborze  roateryatu,  jak  również  i  w  jego  opra- 
cowaniu. Nie  znaleźć  tu  nic  takiego,  coby 
charakteryzowało  dobitnie  jakąś  postać,  środo- 
wisko, sytuację,  utrwalając  je  w  naszej  wyo- 
braźni; wszystkie  osoby,  nie  wyłączając  poeta- 
ci,  ludu,  przemawiają  tym  samym  uroczystym 
językiem  i  stylem.  Posłuchać  tylko,  jak  gład- 
ko peroruje  np.  eluiąca  w  obrazku  „Łzy  go- 
nią" albo  sentymentalny  chłopak  wiejski  w  „Hi 
storyi  o  Józku  marzycielu"! 

Lubuje  sitj  teł  p.  Darwid  w  !>ytuacjach  nad- 
zwyczajnych, co  spadają,  jak  fatum,  na 
wajców,  czy  to  jako  piorun,  co  zabija  uwodzi- 
ciela („Anka"),  czy  też  pod   postacią   kwiatów 


złocieni,  symbolu 
za  grzechy  („Zło 
nagiej  a  niespodz 
często  przeradza  si 
(^Ankn",  „MałgoB 
I  budowa  utwi 
wiele  do  życzenia. 
zywBĆ  zręcznie  n 
ucieka  się  do  star 
ka:  urywa  zaczętą 
sen  i  wprowadza 
akcyi  ekspozycję 
logów,  opowieści, 
czach  minionych, 
przerwanego  wątk] 


Btr.  150.    Warszaw 
Nr.  280.    Cena  k. 

Niema  w  lej  powU 
cxr  DSrcbolo^cmego, 

akiej  I  wiatii  jsbick  in 
pinnj:  ten  sam  boba 


fifalarowBkl  W 
wieść  historye; 
skiej,  2  łomy. 
Lwów,  1904,  ks 
nieckiego,  E.  W 

i".  W.  GąsiorOH 
w  ostatnim  dzielt 
ka  napoleońska., ei 
Tylko  że  dal  .^zi. 
nów,  każe  rne,  a 
dziś  mieli  jiiarai 
przed  nap  oto  o 
gwardzisijta_  jak 
•'"^^"^  <Sw  przyj 
^^^  i  mniemat 
^'"'  kkjzyta  gaz. 
nadaje^!,  siedzi  si 
*■  '■  P  esteta  przi 
lewatiyudy,  to  ja 
tuezetłł  niedzielę, 


— "msUj  aiedziele, 

znaczoto  ci  będę  gadał  z  każdym  pŁ^«o "^^-^^^n  "^i 
tulujejj,  robaczkiem,  z  tą  świnią,  co  pi,  ■!■  *  Ji*^  -Ąl^ 
^'"8"  każdym  stworzeniem.  Tak  ronie  bi^.  ^^S' 
rówt^c  powyższy  najlepiej  charakteryzuje  .p 
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go  brata.    Mamy  sposobność    nieraz  przyjrzeć 
się,  jak  Napoleon  jada— także  historja.  Nie  od- 
mawiamy  autorowi  umiejętności  zaciekawiania 
i  urozmaicania   baśni   podstawowej   epizodami. 
Mało  pomysłowe  jest  przecież   wielokrotne  od- 
pędzanie przez  Napoleona  bohaterki,  i  jej  wciąż 
odnawiające  się   bolesne  zdumienie.     Inne  na- 
tomiast kartki  wcale  się  autorowi  udały,  te  np., 
co  do  dna  odsłaniają   oschłą  duszę   korsykań- 
skiego zdobywcy,  w  której  było  nawet  miejsce 
na  zgoła  nie  cesarskie  instykty  najpospolitsze- 
go dworaka,  kiedy  chce  używać  wdzięków  ko- 
chanej (niegdyś)  kobiety   za  narzędzie.    Wszy- 
stko to  dobrze,   ale  ze   stanowiska  recenzenta 
musimy  zaprotestować  przeciw  grubości  tomów. 
Strawić    1000    stronici    Nie    umiemy    zresztą 
stanąć  na  jedynie  tu  uprawnionym — przedmio- 
towym— stanowisku  z  punktu  widzenia  spożyw- 
cy takich  rzeczy..*    Bo  chyba  i  sam  autor  nie 
zamarzył  o  dalej   sięgających  widokach?  —  Na 
chwilę  wszakże,  stwarzając  sobie  fikcję,  że  ma- 
my do  czynienia  z  dziełem  sztuki,  uczynilibyś- 
my autorowi  zarzut,  iż  dał  się  zagłuszyć  hała- 
sem  anegdot,  i,  upośledziwszy  swą  bohaterkę, 
złe  się  wywiązał  ze  swego  rehabilitacyjnego  za- 
dania.   Nie  rozumiemy,  ani  widzimy  (wstrętną 
wprost  scenę  zalotności  pomijamy),  jak  w  ofie- 
rze brutalnego  gwałtu  rozwinąć  się  mogło  uczu- 
cie przywiązania  i  oddania  się   bezgranicznego, 
jak    w  niej    utrwalać    się    mogło   przekonanie 
o  opatrznościowej    roli   korsykanina   względem 
jej    kraju.    Lecz    pocóż    mamy    zabawiać    się 

fikcjami?  s 

A*.  Drogoszewski, 

Gliński  Kazinlerz.  Boruta.  ^  Powieść  z 
lat  dawnych.  8-ka,  str.  555.  Warszawa, 
1904.  Nakład  Gebethnera  i  Wolffa.  Ce- 
na rb.  2. 

,jBoruta*  podobny  jest  do  dawnyx!h  powie- 
ści historycznych  p.  Glińskiego,  jak  ;Pan  Fi- 
lip z  Konopi",  „W  Babinie",  ,,Zenon".  Jeżeli 
od  powieści  historycznej  będziemy  żądj!ili  wy- 
sokiego artyzmu  w  odtworzeniu  charakterów 
i  scen  z  życia,  jeżeli  będziemy  chcieli,  aby  by- 
ła ona  możliwie  wiernym  obrazem  życia  w  da- 
nej epoce,  jeżeli  chodzić  nam  będzie  o  subtel- 
ne wycieniowanie  stanów  psychologicznydh,  je- 
żeli szukać  tam  będziemy  wielkich  wypadków 
dziejowych, — w  takim  razie  „Boruta'*  ni^  ma 
większej  wartości  ani  artystycznej,  ani  histoFTCz- 
wej.    Nad    Kzplitą    zbierają  się  chmury:    (Ba- 


dziejowski  w  cichości  knuje  zamach  rokoszo- 
wy, katolicy  i  dysydenci  zmagają  się  zażarcie, 
jezuici  zaczynają  swoją  zręczną  robotę,  zbliża- 
ją się  wypadki  niezmiernej  doniosłości  dziejo- 
wej. W  „Borucie"  o  tym  zaledwie  pobieżne 
wzmianki.  Całą  treść  tej  powieści  stanowią 
dzieje  miłości  ubogiego  szlachcica  do  panny  z 
rodu  możnowładczego,  miłości,  uwieńczonej 
wreszcie  pomyślnym  skutkiem. 

Ale,  jeżeli  nie  będziemy  patrzyli  na  „Borutę'< 
z  tak  wysokiego  stanowiska,  jeśli  będziemy 
szukali  tu  ciekawej,  a  dość  gładko  opowiedzia- 
nej fabuły,  słowem,  jeżeli  będziemy  zapatry- 
wali się  na  „Borutę",  jako  na  pewnego  ro- 
dzaju gawędę,  nie  pozbawioną  werwy  i  wdzię- 
ku, —  przeczytamy  ten  utwór  Gliń.<»kiego  nie 
bez  zaciekawienia  i  przyjemności. 

H,  GalU, 

Hoe8lk  Ferdynand.  Preludia,  Monte  Car* 
lo,  —  W  Montmerency.  —  Śmierć  Juliusza 
de  Goncourt.  —  Z  wrażeń  paryskich.— 
Przed  obiadem.  12«o  str.  240,  Warszawa, 
1904.  Nakładem  księgarni  F.  Hoesicka, 
1904.    Cena  rb.  1. 

Z  kilku  utworów,  zamieszczonych  w  niniej- 
szym zbiorku,  dwa  tylko  właściwie  mogą  być 
nazwane  nowelami:  „Monte  Carlo**  i  „Przed 
obiadem".  Ale  utworom  tym  brak  należytego 
obrobienia  literackiego,  brak  właściwej  poinŁe*y^ 
be^  czego  przeradzają  się  w  pospolite  gawędze- 
nie o  rzeczach  byłych  i  niebyłych.  Przedmio- 
ty zaś  tych  nowelek  zbyt  są  spospolitowane, 
by  same  przez  się  mogły  wzbudzać  zajęcie. 

W  pierwszym  z  wyżej  wymienionych  utwo- 
rów mamy  Monte  Carlo,  tylokrotnie  już  odtwa- 
rzane przez  powieściopisarzy,  podróżników  i  pub- 
licystów; nic  też  nowego  nie  dał  tu  autor. 
Natomiast  psychologja  bohaterki,  pięknej  baro- 
nowej Nelty  Yon  Newstraten,  która  w  ciągu 
jednego  wieczoru  wygrywa  w  trente  et  guaran- 
ie przeszło  dwąkroó  sto  tysięcy  franków,  a  po- 
tym,  podniecona,  oszołomiona,  nieprzytomna 
prawie  osuwa  się  w  ramiona  szczęśliwego  ko- 
chanka, mogłaby  być  bardzo  ciekawa,  gdyby 
nie  była  trzymana  w  ogólnikach  płytkich  i  ba- 
nalnych. Swego  zaś  kochanka  chciał  p.  Hoe- 
sick  uczynić  pewnym  siebie,  swobodnym,  i  pa- 
nującym nad  sytuacją;  tymczasem  zrobił  go 
kompletnym  głupcem,  nie  umiejącym  odczuwać 
subtelnych  stanów  duchowych  ukochanej  ko- 
biety. 
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Tak  skutek  zawodzi  często  usiłowania.  No^ 
wela  np.  „Przed  obiadem*'  miała  być  szczytem 
finezji  i  subtelności,  a  tymczasem  ten  mąż,  któ' 
ry  idzie  do  kochanka  swej  2ony  z  zamiarem 
znieważenia  go,  wyzwania,  a  kończy  na  tym, 
ie  prosi  go  na  obiad,  przestaje  już  być  śmiesz- 
nym, co  byłoby  bardzo  pożądane,  a  staje  się 
wstrętnym,  co  nie  leżało  cłiyba  w  zamiarach 
autora. 

Dwa  inne  utwory  w  zbiorku  —  ^Preludjów", 
to  nie  nowele,  lecz  raczej  rozdziały  ż  nienapi- 
sanych  jeszcze  ^biografji  psychologicznych**. 
Jeden  z  nich:  „W  Montraorency** — to  rzecz  zu- 
pełnie słaba  pod  względem  literackim,  chociaż 
niezawodnie  ciekawa:  autor  powykrawał  uryw- 
ki z  notatek  Stefana  Witwickiego  o  jenerale 
Kniaziewiczu,  włożył  je  w  usta  jenerała,  który 
niby  w  rozmowie  z  „panem  Stefanem"  opowia- 
da swe  przygody  i  baje,  i  na  tym  koniec. 
O  wiele  lepsza  jest  jeszcze  pierwsza  połowa 
utworu,  gdzie  przedstawia  się  codzienne  życie 
jenerała  w  wieku   podeszłym    w  Montmorency. 

O  wiele  sympatyczniejszy  jest  obrazek  p.  t. 
„śmierć  Juljusza  de  Goocourt*,  w  którym  du- 
żo jest  uczucia  szczerego,  z  jakim  oddane  są 
ostatnie  chwile  życia  znakomitego  powiesciopi- 
sarza  francuskiego. 

P.  Hoesickowi  brak  talentu  na  twórstwo  ory- 
ginalne. Tam  jednak,  gdzie  występuje  jako 
sprawozdawca,  narator  rzeczy  widzianych,  nie 
pozostawia  nic.  do  życzenia.  Dlatego  też  dwa 
obrazki  „Z  wrażeń  paryskich**,  przedstawiające 
pomysłowe  i  oryginalne  kabarety  w  stolicy  nad- 
sekwańskiej,  są  najlepszą  cząstką  „Preludjów"; 
opowiedziane  zgrabnie  i  lekko,  czytają  się  z  za- 
ciekawieniem. 

Styl  p.  Hoesicka  nie  jest  ozdobny,  bogaty, 
grzeszy  nawet  pewną  manierą;  ale  znać  już  na 
tym  polu  znaczny  postęp  od  czasu  dawniejszych 
jego  utworów,  gdzie  w  taki  nieznośny  sposób 
powtarzały  się  wciąż  te  same  zwroty  stereoty- 
powe, aż  do  znudzenia. 

//.  GalU, 

Jaroszyński  Tadeusz.  Różni  ludzie.  Pa- 
miętnik. —  O  zachodzie.  —  Dla  użycia.  — 
Esteci.— Paweł  Gamoń.  —  Curriculum  vi- 
tae.— Co  wypada?— Tani  obiad.— Po  wal- 
ce. 8-ka,  str.  180.  Warszawa.  Nakła- 
dem i  drukiem  Alfreda  Zonera.  Cena 
rb.  1. 

P.  Jaroszyńskiego  znamy  z  poprzednich  j^o 


powieści  („Chimera*  1902  r.,  ,Dla  nich*  1903  r.), 
jako  sumiennego  i  bystrego  spostrzegacza  ludzi 
i  rzeczy.  Utwory  jego  tu  nie  literacki  surogat 
życia,— to  życie  samo,  szare,  bezbarwne,  czcze, 
nudne  i  nędzne.  A  przedewszystkim  nędzne. 
Jest  bowiem  p.  Jaroszyński  urodzonym  satyry- 
kiem, choć  błyski  liryczne  starannie  ukrywa 
pod  dokładnemi  i,  zda  się,  całkiem  objektyw- 
nemi  obrazami  życia. 

Usposobienie  satyryczne  autora  nie  wyraża 
się  wszakże  w  wybuchach  namiętnych  goryczy 
i  oburzenia.  Znajdziemy  tu  za  to  odcień  apa- 
tycznej rezygnacji  i  sporo  pesymizmu  życiowe- 
go. Po  co  gniewać  się?  podniecać?  pluć  żółcią 
i  śliną  wzgardy?  przecież  ludzie  i  tak  się  nie 
poprawią.     Byłaby  to  więc  daremna  fatyga. 

Niemasz  także  w  tych  utworach  tonu  kazno- 
dziejskiego, nawoływań  do  cnót,  apostołowania, 
wogóle  pierwiastków  publicystycznych,  obcych 
prawdziwej  literaturze.  Za  to  ludzie  stoją,  jak 
żywi,  przed  naszemi  oczami,  niby  sportreto- 
wani. 

Taki  właśnie  charakter  mają  nowele,  ujęte 
w  tomik  p.  t.  „Różni  ludzie".  Ci  „różni"  są 
po  większej  części  źli,  nie  żeby  aż  potworni, 
ale  pospolicie  źli,  nędzni,  głupi;  czasem  tylko 
wyszczerzy  zęby  „bestja  ludzka",  jak  np.  w  no- 
weli „Tani  obiad".  Ale  najczęściej  ironja  auto- 
ra do  tonów  głębokich  nie  sięga,  z  rozmysłem 
jakby  ich  unikając.  Oto  np.  „szkic  z  natury" 
p.  t.„  Esteci*.  Grabrjel,  wzięty  i  popularny 
publicysta,  otrzymuje  wezwanie  od  swojego  daw- 
nego kolegi,  zakazanego  filistra  z  pod  ciemnej 
gwiazdy,  by  stawił  się  o  pewnej  godzinie  w  cu- 
kierni dla  omówienia  ważnej  sprawy;  chodzi 
o  to,  czy  nie  będzie  za  drogo  zapłacić  za  dwa 
portrety,  „czarne,  ale  całkiem  ręczne",  po  trzy 
ruble  z  kopiejkami  i  czy  będą  one  dość  arty- 
styczne... I  oto  otwiera  się  przed  nami  du- 
sza, płyciutka,  jak  kałuża.  Trzeba  bowiem  wie- 
dzieć, że  ów  przyjaciel  Gabrjeła  jest,  według 
własnego  mniemania,  estetą,  i  żona  jego  także 
estetką,  czyta  gazety  i  nawet  książki.  „A  no, 
powiadam,  siedzi  się  w  takiej  fabryce — wynurza 
się  nasz  esteta  przed  Gabryelem  —  smród,  za- 
duch, brudy,  to  jak  człowiek  wyjedzie  ua  wieś 
z  żoną  w  niedzielę,  do  tej  zieloności,  do  tej  na- 
tury —  to  ci  będę  gadał  z  każdym  ptaszkiem 
z  każdym  robaczkiem,  z  tą  świnią,  co  pod  pło- 
tem, z  każdym  stworzeniem.   Tak  mnie  bierze". 

Szkic  powyższy  najlepiej  charakteryzuje  sto- 
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Bunek  autora  do  przedmiotu.  Podobnie  wy- 
śmiewa złośliwie,  ale  bez  goryczy  spóźnioną 
miłość  artysty  do  kobiety,  która  z  pozoru  tyl- 
ko wydawca  się  interesującą  w  nowelce  p.  t. 
,,0  zachodzie^,  niespodziewane  owoce  trój  katu 
małżeńskiego  w  obrazku:  ^Ozy  wypada?",  P^T^ 
kość  duszy  kobiecej  w  zręcznym  djalogu  p.  t. 
,,Po  walcu**,  a  nawet  tego  nieszczęśliwego  neu- 
rastenika w  -Pamiętniku**,  co  pada  ofiarą  niedź- 
wiedziowatoścl  estetycznej  i  życiowej  swego  oto- 
czenia; przedewszystkim  wprawdzie  zwraca  się 
ostrze  satyry  przeciw  temu  milieu^  ale  i  sam 
bohater,  którego  byle  zgrzyt  gramofonu  wypro- 
wadza z  równowagi,  także  postawiony  jest  w  rzę- 
dzie tych,  co  dla  życia  nic  nie  zrobią  i  są  bez- 
pożytecznym  „zierai  ciężarem**. 

Inne  nowelki  dostrajają  się  do  ogólnego 
tonu. 

H,  GalU. 

Laskowski  Kazimierz.  W  cukrowni.  Po- 
wieść, część  I  i  II.  16-ka.  str.  183  i  160. 
Warszawa,  1904.  Nakład  „Ziarna".  Skł. 
gl.  w  ks.  E.  Wende  i  Sp.    Cena  rb.  1. 

P.  Laskowski,  który  pod  pseudonimem  Ela 
zdobył  sobie  u  nas  popularność  liryka-piosen- 
karza,  już  dawniej  próbował  sił  swoich  w  po- 
wieści, ale  bez  większego  powodzenia.  Utwo- 
ry jego  w  tym  zakresie  płytkie  ideowo,  ar- 
tystycznie słabo  wykonane,  nie  budziły  za- 
jęcia. 

Ostatnia  powieść  p.  Laskowskiego  p.  t. 
W  cukrowni*  jest  robotą,  -  co  się  zowie  po- 
prawną. Nie  można  dopatrzeć  się  tu  wad,  biją- 
cych w  oczy,  ale  też  zalet  wybitnych  rzecz  ta 
nie  posiada.  Wypisawszy  na  czele  utworu  dwu- 
wiersz: ^ Wanda  leży  w  naszej  ziemi,  bo  nie 
chciała  Niemca**  ze  „znanej  piosenki**  (właści- 
wie z  ^Krakowiaków  i  Górali*  Bogusławskie- 
go), autor  przedstawia  tu  dzieje  miłości  mło- 
dego Niemca,  syna  administratora  cukrowni, 
do  dziewczęcia  polskiego.  Oczywiście,  jest  to 
uczucie  przejściowe,  bo  —  w  końcu  zawsze 
swoja  znajdzie  swojego,  a  obcy  odejdzie  z 
kwitkiem.  Ale  nie  znamy  zupełnie  ani  po- 
czątku, ani  końca  tej  miłości,  nie  wiemy,  jak 
się  zerwała  nić  sympatji,  autor  nie  tłumaczy 
się  nam  jasno,  a  domyślić  się  też  nie  łatwo. 

Wogóle  psychologja  bohaterów  np.  Laskow- 
skiego mocno  szwankuje;  niema  tu  ani  jednej 
postaci    wybitnej,    wychodzącej     poza    normę 


utartego  szablonu:  Polacy  — szlachetni,  czuli, 
pełni  poświęcenia,  a  zarazem  godności,  rycer- 
scy i  stali;  Niemcy  —  bezwzględni,  próżni* 
zuchwali,  butni,  zamiłowani  w  piwie.  Na  ta- 
kich fundamentach  niepodobna  zbudować  nie 
tylko  dzieła  sztuki,  ale  i  przeciętnej  powieści 
o  pewnej  chociaż  doniosłości  publicystycznej. 

H.  GalU. 

INutermilołi  Miohal.  Żydzi.  Powieść.  8-ka, 
str.  332.  Warszawa,  1905.  Gebethner  i 
Wolff.  Cena  rb.  1.50. 

Kwestja  żydowska  dotychczas  podejmowana 
była  w  naszej  beletrystyce  przez  autorów — 
chrześcjan:  jedni  przedstawiali  sympatyczne 
typy  z  pośród  pospólstwa  żydowskiego,  gło- 
sząc hasła  wspólności  duchowej  i  współżycia, 
inni  znowu  z  mętów  społecz^iych  wyławiali 
postacie  ujemne,  pasożytów,  „pijawek*  i  „pają- 
ków*, kopjując  ich  z  natury,  inni  wreszcie  kre- 
ślili karykatury  moralne,  niesłusznie  i  bez- 
podstawnie uogólniając  je,  jako  typy  ludności 
żydowskiej. 

Do  niedawna  w  przeważnej  większości  naszej 
beletrystyki,  poświęconej  sprawie  żydowskiej, 
brzmiały  donośnie  hasła  asymilacji,  uobywate- 
lenia  żydów,  szczepienia  wśród  nich  naszej 
kultury  drogą  bezpośredniego  oddziaływania, 
współżycia,  małżeństw  mieszanych  i  t.  p.  Ale 
głosom  tym  zbywało  na  wszechstronności,  wy- 
chodziły one  bowiem  z  łona  jednego  tylko 
spdieczeństwa.  A  dobrze  byłoby  wiedzieć,  co 
druga  strona  też  powie. 

P.  Mutermilleh,  którego  niedawno  mieliśmy 
sposobność  poznać  i  przedstawić  czytelnikom 
„Książki**,  jako  autora  zbioru  nowel  p.  t. 
„Ironja«  (p.  Książka**  )6  7  r.  1901,  str.  263), 
wystąpił  obecnie  z  większą  powieścią,  poświę- 
coną właśnie  sprawie  stosunku  spdeczeństwa 
chrześcjańskiego  do  żydów.  Powieść  zatytuło- 
wał krótko  i  wymownie:  „Żydzi**. 

Jest  to  utwór,  wyrosły  na  gruncie  publicy- 
styczno-społecznym,  chodzi  tu  najbardziej  o 
przedstawienie  realistyczne  objawów  życia,  któ- 
re stają  się  coraz  bardziej  niepokojące;  nie 
dziw  więc,  że  strona  społeczna  występuje  tu 
na  plan  pierwszy,  przejawiając  się  np.  nieraz 
pod  postacią  długich  djalogów,  nie  posuwa- 
jących akcji,  lecz  poświęconych  roztrząsaniu 
zagadnień  stosunków  międzyplemiennych. 

Ale  autor    ma  dużą  kulturę    literacko-arty- 
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etyczni),  dzięki  czemu  powieść  jego  nie  jeet 
pozbawiona  wartości  literackiej,  czy  to  w  przed- 
stawianiu scen  zbiorowych,  np.  życia  studenc- 
kiego, stosunków  biurowych,  rodzinnych,  go- 
rących debatóW;  narad  familijnych,  przyjęć  i 
t.  p.,  jak  również  i  postaci.  Te  ostatnia  dzielą 
się  na  dwie  wyraine  grupy:  jedni,  stanowiący 
znaczną  większość,  zacofani,  ciemni,  nic  nie 
chcą  słyszeć  o  asymilacji,  wrą  namiętnościami 
plemiennemi  lub  też  grzęzną  w  lepkim  biocie 
sobkostwa,  nie  myśląc  o  niczym  poza  rublem 
i  procentem  od  rubla;  drudzy,  światli  i  szla- 
chetni, pragnęliby  gorąco  dobra  i  postępu, 
przejmują  się  szczerze  ideałami  kultury  pol- 
skiej i  polskiego  życia  duchowego,  ale  od- 
trąceni od  swoich,  nie  przyjęci  przez  chrześcijan, 
pomimo  nadludzkich  wysiłków,  giną  nędznie, 
nic  albo  bardzo  niewiele  zrobiwszy  ^  dla  przy- 
szłości. 

Ofiarą  takiego  tragizmu  dziejowego  pada  bo- 
hater powieści,  Jerzy  Sandberg,  młodzieniec 
najlepszych  chęci  i  najszlachetnieJBzycIi  uczuć, 
którego  dążeniem  jest  rozorać  miedzę,  dzielącą 
oba  społeczeństwa;  praca  ta  idzie  na  marne, 
nie  dając  zadowolenia  naszemu  bohaterowi, 
który  jednak  do  ostatniej  chwili  nie  wyzbywa 
się  uczuć,  które  wiążą  go  do  ziemi,  gdzie  uro- 
dził się,  wzrósł  i  wychował. 

Przy  nim  stoi  garstka  nie  liczna  bardzo 
lepszych  przedstawicieli  społeczeństwa  żydow- 
skiego, co,  jak  on,  myślą  i  czują. 

Powieść  jest  rodzajem  życiorysu  bohatera 
od  chwili  ukończenia  uniwersytetu  aż  do  wy- 
czerpania przez  niego  wszystkich  środków  dzia- 
łalności społecznej  na  polu  wzajemnego  zbliża- 
nia żydów  i  chrześcijan,  a  jest  obrazem  licz- 
nych i  ciężkich  prób,  na  jakie  w  tej  walce  wy- 
stawia się  wrażliwa  i  subtelna  dusza  Sand- 
berga. 

Autor  zna  dobrze  życie,  które  przedstawia, 
a  plastyką  celuje  wiele  typów,  nietylko  pierw- 
szorzędnych, ale  i  epizodycznych  (np.  Swat 
Zweig,  stręc^ycielka  małżeństw,  ubogi  krawiec 
Nożyk  i  t.  p.);  wyborne  są  też  niektóre  sceny 
np.  synagoga    w  Dzień  Sądny   i  wiele  innych. 

Powieść  zasługuje  na  baczniejszą  uwagę  i  bu- 
dzi poważne  refleksje. 

H,  GalU, 

Pouvillon  Efflil.  Jep  Bernardach,  Powieść. 
Tłumaczył  z  francuskiego  F.  Mirandola. 


8-ka,  8tr.  XV  i  250.  Lwów  1905.   Polskie 
Towarzystwo  nakładowe.  Cena  kor.  2.50. 

Powieść  odtwarzająca  życie  prowincji,  życie 
wiejskie  —  lud,  chłopów  —  ma  we  Francji  licz- 
nych i  utalentowanych  przedstawicieli.  W  tym 
kierunku  twórczości  wyróżnili  się  już  oddawna: 
A.  Theuriot  R.  Bazin,  Paul  Arfene,  J.  de  Glou- 
vet  i  w.  innych.  W  ich  szeregu  stoi  również 
E.  Pouvillon,  autor  świeżo  przetłumaczonej  po- 
wieści, której  tematem  jest  walka  wsi  francus- 
kiej, broniącej  respubliki  48  r.  przed  cezaryz- 
mem  napoleońskim. 

Ezecz  swoją  umiejscawia  autor  w  małym  za- 
kątku południa  Francji,  rozwija  na  terenie  zbyt 
szczupłym,  żebyśmy  mogli  zdać  sobie  sprawę 
z  całości  ruchu  wiejskiego,  wywołanego  zama- 
chami Napoleona  III  na  swobody  konstytucyj- 
ne; niemniej,  główne  pobudki  ruchu  tego,  za- 
równo jak  i  charakter  obrońców  zagrożonych 
swobód,  zosti^y  przez  autora  bardzo  trafnie 
zaznaczone,  po  za  sprawami  publicznemi,  są  tu 
sprawy  prywatne— uczucia  miłości  i  nienawiści, 
w  których  dusza  wieśniaka  dosadnie  się  wypo- 
wiada. Prócz  tego  jest  tu  natura  wiejska,  któ- 
rej uroki  opisuje  autor  nader  prosto  i  poetycz- 
nie. Całość  tchnie  świeżością,  naiwnością,  po- 
godą i  mocą  skupioną  życia  wiejskiego;  przed- 
stawia się  bardzo  korzystnie  i  warta  była  prze- 
kładu. 

Wł,  Jabłonowski, 

Srokowski  Mieczysław.  Epigoni,  Powieść. 
8-ka,  str.  163.  Warszawa  1904.  Nakładem 
i  drukiena  Alfreda  Zonera.  Cena  rb.  1. 

Epigonami  autor  nazywa  tu  potomków  zna- 
komitych niegdyś  rodów,  a  nazywa  ich  tak,  bo 
nie  są  oni  zdolni  już  do  niczego,  do  żadnej 
owocnej  pracy.  Takim  jest  np.  główny  bohater 
powieści  Wyrwicz,  przypominający  w  znacznej 
mierze  Płoszowskiego  z  „Bez  dogmatu'*:  nie  wie 
on,  czego  chcieć,  do  czego  dążyć,  czym  zap^nić 
swoje  czcze  i  nudne  życie.  Podróżuje  więc  po 
Europie,  z  błyskawiczną  szybkością  jiagle  ro- 
dzącego się  kaprysu  przenosi  się  z  miejsca  na 
miejsce,  do  kraju  wpada,  jak  po  ogień;  ale  pust- 
ka życia  wszędzie  idzie  za  nim.  Szuka  rozryw- 
ki w  przelotnych  miłostkach,  zmienia  kobiety, 
jak  rękawiczki,  ale  każda  z  nich  prędko  mu  się 
przykrzy.  P.  Srokowski  przedstawił  kilka  jesz- 
cze typów  podobnej  degieneracji,  jak  np.  Krzyc- 
ki,  który  majątek  swój  rodowy,  z  grobami  pra- 
ojców oddaje  w  obce  ręce;  takim  też  jest  Brat- 
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kowski,  który  z*  wyżyn  społecznych  stacza  się 
w  kał  i  bioto,  i  inne. 

Wszystkie  te  postacie,  chociaż  bardzo  cieka- 
we, nie  są  wszakże  nowe  w  naszej  literaturze. 
O  wiele  oryginalniejszy  jest  p.  Srokowski  w  kre- 
śleniu niektórych  postaci  kobiecych,  jak  np. 
wcale  dobrze  pomyślana  „Milutka",  zwłaszcza 
w  scenach,  kiedy  budzi  się  w  niej  instynkt 
płciowy,  coraz  bardziej  uświadomiony.  Wogóle 
szczegóły  o  charakterze  naturalistycznym  udają 
się  p.  Srokowskiemu  o  wiele  lepiej,  niż  obrazy 
życia  towarzyskiego,  dość  banalne  w  wyko- 
naniu. 

P.  Srokowski  nie  jest  pozbawiony  talentu, 
ale  pióro  ma  jeszcze  niewyrobione,  czego  dowo- 
dzi np.  niezręczna  budowa  powieści,  nieumoty- 
wowane  niczym  jej  rozwiązanie,  i  t.  p.  usterki. 

//.  Galie, 

Zapolska  Gabryela.  A  gdy  w  głąb  duszy 
wnikniemy.,.  Powieść  współczesna  z 
przedmową  Wl.  Jabłonowskiego,  Tom 
I— III.  8-ka,  str.  148,  U7.  127.  Warszawa, 
1904.  ^Biblioteka  Dziel  Wyborowych", 
)ft  354-356.    Cena  kop.  75. 

W  przedmowie  do  niniejszej  powieści,  która 
w  roku  zeszłym  była  drukowana  w  szeregu  ze- 
szytów ^Biblioteki  Warszawskiej**,  p.  Wł.  Ja- 
blonowijki  kreśli  ewolucję  talentu  autorki  „Kaś- 
ki Karjatydy",  kładąc  nacisk  na  przewrót, 
który  dokonał  się  ostatniemi  czasy  w  jej  twór- 
czości: «W  utworach  jej  ^człowiek-zwierzę**  zo- 
sta! zastąpiony  ^człowiekiem -duszą'*,  fatalizmy 
ciida  ustąpiły  miejsca  zagadniepjom  życia  psy- 
chicznego, udręczenia  chorych,  zwyrodnionych 
zmysłów  niepokoją  ją  nie  tak,  jak  niegdyś,  ser- 
cem jej  natomiast  wstrząsają  sprawy  duszy 
ludzkiej,  to,  co  się  ukrywa  po  za  powłoką  by- 
tu cielesnego*. 

Przewrót  ten  zauważyliśmy  już  dawniej 
z  powodu  jednej  z  ostatnich  powieści  Zapol- 
skiej „Jak  tęcza^,  zaznaczając,  że  obecnie  „daw- 
ną jaskrawość  obrazów  nuturalistycznych  za- 
stępuje subtelność  psychologiczna  w  odtwarza- 
niu stanów  duszy*  (p.  Nr.  7  ^Książki**  z  r. 
1903,  str.  250).  Jednocześnie  zaznaczyliśmy, 
że  subtelność  ta  nie  traiia  nam  do  przekona- 
nia. 

Najnowsza  powieść  Zapolskiej  p.  t.  „A  gdy 
w  głąb  duszy  wnikniemy...**  o  wiele  jest  wyż- 
sza pod  względem  psychologicznym  od  „Jak 
tęcza**.    Tam  pod   kwiatami    delikatnej  roboty 


duszoznawczej  kryły  się  zjadliwe  węże  pory- 
wów zmysłowych;  tutaj  zmysłowości  nie  znaj- 
dziefmy  ani  śladu.  Miejsce  brutalnego  ściera- 
nia  się  ciał  w  walce  o  byt  i  zaspokojenie  popę- 
du rozrodczego  zastąpiło  wzajemne  oddziały- 
wanie dusz. 

Bohaterką  powieści  jest  młoda  malarka,  An- 
ka, dusza  wyższa  i  lepsza,  zatopiona  w  krai- 
nie ideałów,  które  umiłowała  nadewszystko. 
Widzi  i  rozumie  czczość  i  pospolitość  codzien- 
nego życia  i  zabiegów  ludzkich  i  pragnęłaby 
wznieść  wszystkich  na  wyższy  stopień  uducho^ 
wienia,  wzrok  tych,  z  którymi  los  ją  zetknął 
od  marności  bytu  powszedniego  zwrócić  ku  we- 
wnątrz, w  głąb  własnej  duszy,  by  stamtąd  wy- 
dobyć tajniki  istotnej    treści  bytu  i  człowieka. 

Zrazu  zdaje  się  Ance,  że  jej  apostołowanie 
wyda  pożądane  owoce,  że  niejedną  duszę  na- 
wróci i  poprowadzi  ku  ¥ryżynom,  ale  w  końcu 
przekonywa  się,  że  daremne  były  jej  wysiłld, 
bo  rzucone  jej  ręką  nasiona  wyrosły  w  perz 
i  chwasty,  widzi  walące  się  w  gruzy  gmachy, 
ręką  jej  mozolnie  wznoszone.  Idzie  więc  w 
świat,  na  dalsze  życie  smutna  i  zrozpaczona. 

Więc  jakże?  więc  wszystko  na  nic?  więc  du- 
sze ludzkie  niezdolne  są  do  lepszego  życia, 
a  przeznaczeniem  przewodników  ludzkości  jest 
pozostać  bez  echa? 

Zapolska  nie  może  dopuścić  do  tak  rozpacz- 
liwych wniosków  ze  swoich  przesłanek.  Mrocz- 
ne obrazy  żyda  na  ostatnich  kartach  powieści 
rozświeca  jeden  promyk,  drżący  i  niepewny,  jak 
płonąca  gdzieś  w  głębi  kurytarzy  podziemnych 
lampka  górnika.  Anka  nie  dlatego  nie  pożęta 
żniw  ze  swego  siewu^  że  rola  była  nieurodzaj- 
na, ale  temu  tylko,  iż  zabriUa  się  do  pracy 
nieumiejętnie:  „I  przez  to,  że  oświetliła  w  głę- 
bi dusz  tylko  te  zakątki,  które  u  mej  samej 
jasno  płonęły,  wydobywała  z  nich  to,  co  sta- 
nowiło ich  zło,  ich  ból,  ich  nędzę  w  przeciw- 
stawieniu do  jej  blasku.  Natomiast  to  lepsze, 
kto  wie,  może  to  najlepsze  i  najdawniejsze  w 
ich  istocie,  pozostało  w  cieniu.  Bo  Anka  za- 
pomniała, że  kaida  najn^dzniejsza  dusza  ma  w 
sobie  jeszcze  cały  skarbiec  bezcenny  klejnotów  do- 
bra i  piękna,  które  szukają  chwili  wyzwolenia, 
aby  zajaśnieć  łuną  przepychu  cnót  i  spokoju. 
A  na  to  potrzeba  nie  starań  i  siły,  lecz  często 
jednej  chwili,  jednego  milczenia,  jednego  we- 
stchnienia, jednego  potrącenia  skrzydłami  aniel- 
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skości  duchowej.   A  wtedy  nie  będzie  bankruc- 
twa"... 

Oto  myBl  zasadnicza  ostatniej  powieści  Za- 
polskiej i  trzeba  przyznać,  ie  idea  ta  przepro- 
wadzona jest  nader  umiejętnie.  Nie  szukajmy 
tu  tylko  tego,  co  stanowiło  niegdyś  cechę  wy- 
bitną twórczości  Zapolskiej:  plastyki  w  kreśle- 
niu postaci  i  scen.  Anka  i  jej  otoczenie .  to 
duchy  tylko,  nie  ciała,  których  powłoki  ziem- 
skiej nie  znamy.  Bardziej  realistycznie  trak- 
towane są  figury  i  obrazy  epizodyczne,  jak  np. 
ojciec  Anki,  Stalewska,  agitacja  przedwyborcza, 
nory,  zamieszkiwane  przez  szumowiny  społecz- 
ne i  t  p.  I  tu  dopiero  przypomina  nam  się 
dawna  Zapolska. 

H,  Galie. 

Zeohenter  Edmund.  Szkice  i  nastroje,  12»o, 
str.  232.  Lwów,  1904,  nakł.  Towarzystwa 
Wydawn.,  Warszawa,  księgarnia  S.  Sa- 
dowskiego.   Cena  rb.  1. 

P.  Zechenter,  którego  nazwisko  po  raz  pierw- 
szy spotykamy  w  literaturze  beletrystycznej, 
dał  nam  w  niniejszym  tomiku  szereg  drobnych 
utworów  literackich,  które  nazwał  „Szkicami  i 
nastrojami".  Nastroje  mniej  mu  się  udały;  ta- 
kie utwory,  jak:  „Słońce  wiosenne",  ,W  noc 
zaduszną**,  „Melancholja*  i  inne,  trącą  pozą, 
a  zalet  literackich  w  dostatecznej  mierze  nie 
posiadają. 

O  wiele  lepsze  są  „szkice",  zwłaszcza  nie- 
które z  nich,  wzięte  z  życia  i  bytu  chłopskie- 
go. Należą  tU:  „Na  Gromniczną",  „Do  matu- 
wi",  „Cause  celebrę  —  w  Topolówce",  „W  zi- 
mowy czas",  „Hanusina  wigilja",  „Osierocona". 
Ale  i  one  nie  są  bez  wad:  niektóre  grzeszą 
melodramatycznością,  wszystkie  zaś  wogóle  od- 
znaczają się  charakterem  fragmentowym:  u- 
rywki  to,  rozdziały  czy  sceny  powieści  raczej, 
a  nie  utwory  samodzielne.  Wobec  tego  przed- 
wcześnie jeszcze  byJoby  wydawać  sądy  o  ta- 
lencie p.  Zechentera. 

H,  GalU, 

Zola  Emil.    Atak  na  młyn  (Nowela).  Po- 
wódź. Liii  (Nowele).  Jak  ludzie  umiera-, 
ją  (Nowele).    Tłómaczył  Z.  Niedźwiedz- 
ki.  („Bibl.  Powszechna"  J6  488,  498,  499). 
Cena  każdego  tomu  hal.  24. 

Szereg  mniej  znanych  u  nas  nowelistycznych 

utworów  autora  „Germinalu",    wśród  których, 

zwłaszcza  „Atak  na  młyn^,  osnuty  na  tle  zda- 


rzeń wojny  francusko -pruskiej,  odznacza  się 
wybitnie  epickim  charakterem,  i  nieznaczny 
epizod  walki,  podnosi  do  znaczenia  potężnych 
zapasów  stron  walczących. 

Wl,  Jabłonowski, 


Rolnictwo,   hodowla. 

Biegański  J9n.  Zioła  apteczne.  Treści- 
wy opis  hodowli  najbardziej  używanych 
ziół  aptecznych  przez.. .  ogrodnika  i  ap- 
tekarza. 8-ka,  str.  56.  Warszawa,  1904. 
Nakładem  składu  nasion  i  narzędzi  ogro- 
dniczych „Ogrodnik  Polski",  kop.  25. 

Tenże.  Ogrody  przy  mieszkaniach  let- 
nich CKuItury  owocowe  na  suchych  pia- 
skach). Napisał...  8-ka,  str.  53.  War- 
szawa, 1905.  Nakład  i  własność  księ- 
garni K.  Idzikowskiego.    Cena  kop.  25. 

Wartość  obydwuch  broszur  pi  J.  Biegań- 
skiego jest  bardzo  nikłą.  Są  one  napi>iane  z 
czczym  rozmachem  grafomańskim  i  w  opraco- 
waniu ich  napróżoo  szukalibyśmy  zalet,  nie- 
zbędnych w  podręcznikach  zawodowych.  Nie 
są  one  ani  ścisłe,  ani  nic  uwzględniają  potrzeb 
praktycznych.  Nieliczne  wskazówki  trzeźwe 
są  w  obu  broszurach  rozcieńczone  w  obfitości 
słów  i  zdań  bezużytecznych.  Prawdziwy  źal 
można  mieć  do  autora  za  broszurę  pierwszą, 
bo  o  drugą  mniejsza  —  jest  ona  poświęcona 
sprawie  z  natury  swej  błahej;  zresztą  nasi  ^let- 
nicy*  mają  już  osobiste  zdanie,  co  do  „kultur^ 
na  piaskach.  Przedmiot,  któremu  poświęcona 
jest  pierwsza  broszura,  istotnie  jest  bardzo  waż- 
ny i  u  nas  prawie  wcale  jeszcze  nie  opraco- 
wany. 

Autor,  będąc  ogrodnikiem  i  aptekarzem, 
(patrz  tytuł),  powinien  był  z  takim  przed- 
miotem obejść  się  lepiej,  troskliwiej. 

Wprost  nie  możemy  powiedzieć,  czym  autor 
zajmuje  się  w  swej  broszurze.  Tytuł  mówi, 
że  ma  to  być  treściwy  opis  hodowli  najbar- 
dziej używanych  ziót  aptecznych;  tymczasem 
w  broszurze  trudno  jest  odszukać  te  zioła,  bo 
przedewszystkim  napotyka  się  w  opisach  obja- 
śnienia „w  medycynie  niema  zupełnie  zastoso- 
wania **,  „małe  ma  zastosowanie",  „b.  roalo  u- 
źywane",  „w  dosyć  małej  ilości  kupowane*  i 
t.  d.,  prawie  na  każdej  stronicy.  ,  Dodajmy  do 
tego,  że  w  opisach  hodowli  niema  ani  śladu 
systematyczności . 
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Opracowanie  stylistyczne  i  język  w  obydwuch 
broszurach  bardzo  duio  pozostawia  do  życze- 
nia. 

St.  Rutkowski. 

Grabski  Władysław.  Hiatorja  Towarzy- 
stwa Rolniczego  (185S  —  1861).  Dwa  to- 
my. 8-ka,  tom  1  str.  XXIX  +  633;  t.  H, 
8tr.  XLV+482.  Warszawa-Kraków,'  Ge- 
bethner i  Wolff,  1904.     Cena  rb.  5. 

Dowodem  wielkiego  znaczenia  Towarzystwa 
Rolniczego  w  dziejach  naszej  myśli  społecznej 
w  drugiej  polowie  ubiegłego  stulecia  jest  już 
Rama  sprzeczność  sądów  w  tej  mierze,  sprzecz- 
ność niezwykle  jaskrawa  i  zacięta.  Dla  Lisic- 
kiego i  Koźmianajest  ono  piastunem  „polityki 
starzyzny...  bez  świadomości  celu  i  środków 
logiki^,  jest  „nieużyteczną  przeszkodą**  wobec 
„żywotnych  i  pięknych  instytucji**  (Wielopol- 
skiego), w  oczach  zaś  Leroy-Beaulieu  staje  się 
czynnikiem  „pokojowego  odrodzenia^  kraju. 
Taka  rozbieżność  zdań  pochodzi  naturalnie 
przedewszystkim  z  różnicy  zapatrywań  poli- 
tycznych, które  to  zapatrywania  ogromną,  jak 
wiemy,  grają  rolę  w  ocenie  wypadków  histo- 
rycznych, współczesnych  istnieniu  Towarzy- 
stwa i  bezpośrednio  po  jego  rozwiązaniu  za- 
szłych. Na  pozór  dziwnym  wydawać  się  może 
stosowanie  do  Towarzystwa  Bolniczego  miary 
politycznej^  i  nie  mniej  dziwnie  wygląda  fakt, 
że  Instytucja,  mająca  „nadawać  bilniejszy  po- 
pęd przemysłowi  rolniczemu  w  kraju  (§  Iszy 
Ustawy),  w  dziala'ności  swojej  nabrała  charak- 
teru politycznego.  Wobec  dziwnego  faktu  te- 
go nie  dość  jest  potępić  Towarzystwo,  iż  prze- 
skoczyło ramy  nadanej  mu  ustawy  i  usiłowało 
pochwycić  władzę  moralną  nad  społeczeństwem 
krajowem;  należy  raczej  szukać  wyjaśnienia^ 
w  jaki  sposób  stać  się  to  mogło  i  dlaczego  stać 
się  to  miało,  należy  badać  historję  Towarzy- 
stwa łącznie  z  historją  polityczną  i  społeczną 
kraju  w  danej  epoce.  Dochodzi  się  wówczas 
nietylko  do  zrozumienia  roli  dziejowej  Towa:- 
rzystwa,  lecz  i  do  właściwego  pojmowania  tra- 
gicznych jego  przeznaczeń.  PoJ»ępne  ich  pięt- 
no rzuca  od  pierwszej  chwili  niewypowiedzia- 
nie smutny  cień  na  wielką  tę  instytucję,  w 
której  skupiają  sio  najświatlejsze  i  najszlache- 
tniejsze jednostki  z  łona  ziemiaństwa  ówcze- 
snego, nadaremnie  usiłując  w  pracy  swej  utrzy- 
mać równowagę  wobec  fali,    która  coraz  potęż- 


niej bije  w  podstawy  i  wiązania  życia  społecz- 
nego. Równowagę  tę  Towarzystwo  Rolnicze 
zachowuje  czas  jakiś  tylko  dzięki  temu,  że 
wznosi  się  ponad  falą,  i  gdy  ona  wzbiera,  To- 
warzystwo też  staje  coraz  wyżej,  aż  nareszcie 
znajduje  się  na  wyżynie  tak  szczytowej,  że  wi- 
dzi się  zmuszonym  próbować  objęcia  władzy 
moralnej  nad  krajem.  Tu  następuje  starcie 
z  Wielopolskim  i  rozwiązanie.  Cały  ten  pro- 
ces rozwojowy  Towarzystwa,  rozpatrzony  tak 
umiejętnie  i  szczegółowo,  jak  go  nam  przed- 
stawił autor,  dziwną  posiada  analogję  do  in- 
nej wielkiej  epoki  dziejów  naszych,  mianowicie 
do  Sejmu  Czteroletniego,  a  to  nietylko  ze 
względu  na  podobieństwo  okoliczności  ze- 
wnętrznych, lecz  i  pod  względem  wewnętrznej 
logiki  zdarzeń  oraz  ożywiającej  je  myśJi.  Są- 
dzę też,  że  właściwe  (to  jest  z  uwzględnieniem 
różnicy  zakresu  działania)  zestawienie  porów- 
nawcze tych  dwuch  epok  i  tych  dwuch  insty- 
tucji przyczyniłoby  się  znakomicie  zarówno  do 
poznania  charakteru  narodowego,  jak  i  do  na- 
leżytej oceny  wypadków.  Ale  to  zadanie  cze- 
ka jeszcze  na  pracownika.  Tymczasem  dzięki  p. 
Grabskiemu  posiedliśmy  historję  Towarzystwa 
Rolniczego  doskonałą  i  przedmiotu  w  zup^no- 
ści  godną,  a  zakończoną  bardzo  właściwie  i 
umiejętnie  przez  analizę  reformy  agrarnej  z 
1864  r.,  jak  się  ona  wyraziła  w  przepisach 
Ukazu  i  postanowieniach  Komitetu  urządzają- 
cego oraz  w  porównaniu  z  uwłaszczeniem  wło- 
ścian w  Cesarstwie.  Te  rozdziały  końcowe  do- 
piero dopowiadają  wszystko,  cokolwiek  wie- 
dzieć wypada  do  sprawiedliwej  oceny  usiłowań 
obu  czynników,  dążących  do  rozwiązania  sytu- 
acji: z  jednej  strony  szlachty  polskiej,  skupio- 
nej dokoła  Towarzystwa  Rolniczego  i  przez  nie 
działającej,  z  drugiej  zaś  —  Cesarskiego  rządu 
rosyjskiego,  którego  woli  wyobrazicielńmi  i  wy- 
konawcami byli  ks.  Czerkaskij,  Milutiu,  Braun- 
szwejg,  Sołowjew  i  t.  d.. 

Tom  pierwszy  pracy  p.  Grabskiego  jest  z 
imienia  wstępem  do  właściwej  historji  Towa- 
rzystwa, lecz  w  rzeczy  uważać  go  możemy  słu- 
sznie za  „historję  rozwoju  rolnictwa  i  sprawy 
włościańskiej.  W  pierwszej  połowie  XIX  wie- 
ku, historję  o  tyle  całkowitą,  jednolitą  i  pra- 
gmatyczną, o  ile  na  to  pozwalał  brak  materja- 
łów  i  monografji.  Nie  cały  ten  tom  równej 
jest  wartości;  doskonale  przedstawiony  został 
wpływ  prawodawstwa  z  czasów  Księstwa  War- 
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Bzawskiego  na  rozwój  stosunków  włościańBkich; 
natomiast  nieco  pobieżne  i  zamało  pogłębio- 
ne jest  pytanie,  w  jakim  stopniu  Ukaz  z  r. 
1846  przyczynił  się  do  wyrobienia  świadomości 
klasowej  włościan.  Postęp  rolniczy  w  całej 
rozciągłości  staje  przed  nami  bardzo  plastycz- 
nie, a  głównie  jego  wytyczne:  udoskonalenie 
uprawy  mechanicznej,  rozwój  hodowli  buraków 
i  rozwój  cukrownictwa,  wzrost  ziem  ornych 
kosztem  nieużytków  i  lasów,  nareszcie  zwrot 
w  hodowli  owiec  od  elektoratów  do  nęgretti, 
uwydatnione  zostały  opisowo  i  cyfrowo  w  sze- 
regu wypisów  i  zestawień,  branych  ze  źródeł 
najrozmaitszych,  a  przeważnie  sprawdzonych 
i  —  o  ile  możności  —  poprawionych.  Niema 
przytym  potrzeby  wyszukiwać  błędów  czy  nie- 
właściwości w  danych  statystycznych,  które 
przytacza  p.  Grabski,  ponieważ  jest  prostym 
u  nas  niex)odobieństwem  zdobycie  w  tym  za- 
kresie informacji  ścisłych,  zawsze  więc  należy 
uzupełniać  je  domysłami  lub  prostować  przez 
zestawienie  wzajemne.  Jest  to  praca  mozolna 
i  tyle  pochłaniająca  czasu,  że  kto  o  tym  ma 
pojęcie,  ten  dopiero  potrafi  zrozumieć,  ile  tru- 
du musiał  ponieść  autor  dla  uwiarogodnienia 
wielkiej  ilości  tablic,  któremi  ilustruje  wykład. 
Mogą  być  one  w  szczegółach  błędne,  lecz,  by 
to  wykazać,  należałoby  podjąć  całą  pracę  na- 
nowo. 

Pierwszorzędnej  natomiast  wagi  są  materjały 
ogłoszone  ze  źródeł  archiwalnych,  pozostałych 
po  Towarzystwie  Bolniczym,  a  dotąd  prawie 
nieznanych.  Tych  4000  rękopisów  (jeszcze  nie 
skatalogowanych),  dostarczyły  p.  Grabskiemu 
wiadomości  ważnych  i  ciekawych,  których  zba- 
danie pozwoliło  utworzyć  rozległy  i  pouczają- 
cy obraz  prac,  przez  Towarzystwo  Bolnicze 
dokonanych  lub  tylko  podjętych.  Kto  zna 
działalność  obecnych  naszych  Towarzystw  rol- 
niczych, ten  nie  zaprzeczy,  iż  są  one  bardzo 
jeszcze  dalekie  od  dorównania  pierwowzorowi 
swemu,  a  lubo  późniejsze  od  niego  o  lat  40, 
stoją  daleko  poza  nim  w  pojmowaniu  swego 
posłannictwa,  zarówno  przez  zasklepienie  się 
w  interesach  czysto  klasowych,  jak  i  przez 
f^ytkie  a  bezduszne  pojmowanie  roli  swej,  je- 
dynie prawie  jako  organizacji  techniczno-rolni- 
czych.  Dlatego  więc  dzieło  p.  Grabskiego  po- 
siada doniosłość  podwójną:  z  jednej  strony  dla 
nauki  historycznej  i  ekonomicznej,  z  drugiej  — 
wprost  dla  życia  bieżącego,   które  wielkim  gło- 


sem domaga  się  od  nas  wytężonej  i  wytxwiJej 
pracy  nad  ludem.  „Dziś  tak,  jak  przed  pół- 
wiekiem, społeczeństwo  nasze  podzielone  zo- 
staje na  dwie  luźno  ze  sobą  zespolone  części: 
inteligiencję,  oraz  klasy  zamożniejsze  z  jednej 
strony,  z  drugiej  —  lud  pracujący.  Zadanie 
kulturalno-rolnicze  To  w.  Eol  niczego  leżą  i  dziś 
przed  nami  w  całej  p^ni  do  odrobienia^  (tom 
II,  str.  429). 

/an  Stecki, 

Lewicki  Kazimierz.  UL  gospodarski  czyli 
bezdenek  sosnowy  z  nadstawką  ramkową, 
przytem  ul  Warszawski  udoskonalony  i 
miodOsyłnictwo  przez...  do  druku  opraco- 
wał K.  Prószyński.  Wydanie  drugie. 
8-ka,  str.  144.  Warszawa,  1904.  Księ- 
garnia Krajowa  K.  Prószyńskiego.  Ce- 
na kop.  75. 

Autor,  przekonawszy  się,  że  dawniej  przez 
niego  obmyślany  ul  ramowy,  znany  pod  nazwą 
„ul  Lewickiego"  lub  „ul  Warszawski",  nie  od- 
powiada wielu  wymaganiom,  stawianym  do- 
bremu ulowi,  usiłował  obmyśleć  typ  ula  tań- 
szego i  łatwiejszego  do  gospodarki;  temu  zada- 
niu właśnie  poświęcił  podręcznik  obecnie  pu- 
szczony w  świat  w  wydaniu  drugim. 

Nie  możemy  jednak  przyznać,  żeby  usiłowa- 
nia autora  zostały  uwieńczone  pomyślnym 
skutkiem;  ul  gospodarski  nie  jest  łatwiejszy  do 
zrobienia  od  warszawskiego,  a  także  nie  o  wie- 
le tańszy,  gospodarka  zaś  w  nim  jest  bodaj 
trudniejsza,  niż  w  warszawskim.  Ul  możliwie 
najtańszy,  łatwy  do  zrobienia,  pozwalający  go- 
spodarować w  sposób  uproszczony  i  z  małym 
nakładem  czasu,  to  kwestja  niezmiernie  ważna 
dla  rozwoju  naszego  pszczelnictwa  i  dlatego  na- 
leży się  uznanie  nieżyjącemu  już  autorowi  za- 
usiłowania  w  tym  kierunku. 

Opis  w  podręczniku  gospodarki  dosyć  do- 
bry, psuje  go  nieco  zły  układ  i  niepotrzebne  po- 
wtarzanie się. 

Gospodarkę  w  ulu  opisanym  oparł  autor  na 
odbiorze  matki  w  stosownej  porze.  W  tym  wła- 
ściwie widzę  największy  może  błąd  całego  pod- 
ręcznika. Przedewszystkim  pszczoły  po  odbio- 
rze matki  w  czasie  wskazanym  trudno  bardzo 
od  rójki  powstrzymać,  podany  zaś  sposób  (str. 
63)  tylko  w  bardzo  nielicznych  przypadkach  za- 
radzić złemu  może,  wymaga  przytym  tylu  za- 
biegów, że  w  większej  pasiece  nie  może  być 
stosowany.    Przytym    polecany  dzień    trzyna- 
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Sty,  czternasty,  jako  termin  ujęcia  części 
p£zczół  dla  odwiedzenia  pnia  od  rójki,  jest  sta- 
nowczo zapóźny.  W  prawidłowym  przebiegu 
mamy  zwykle  rójkę  dnia  trzynastko  po  za- 
braniu matki,  przeto  należałoby  o  dzień  wcze- 
śniej pszczół  ująć,  aby  lójce  zapobiec.  Kto 
zajmował  się  pszczołami,  ten  wie  dobrze,  ile 
nieraz  trudności  przyczynia  zmiana  matki;  w 
lata  niepogodne  nieraz  dwie,  trzy  matki  młode 
giną,  zanim  jedna  zostanie  zapłodniona.  W  ulu 
ramowym  łatwo  się  o  tym  przekonać  i  łatwo 
temu  zaradzić,  lecz  nie  w  ulu  o  gnieździe  nie- 
rozbieralnym, jakim  jest  właśnie  polecany  bez- 
denek. 

Wytrawny  pszczelarz,  dobry  praktyk  oczy- 
wiście złemu  potrafi  zaradzić,  lecz  podręcznik 
jest  przeznaczony  dla  gospodarzy  wiejskich,  a 
dla  nich  jest  to  za  trudne  i  za  kłopotliwe. 
Poza  tym  cała  gospodarka  jest  bardzo  dobrze 
przedstawiona.  Mógłbym  zarzucić  tylko  je- 
szcze, że  w  opisie  wyzyskiwania  pszczół  na 
miód  (str.  60)  polecone  jest  dodawanie  zbyt 
dużo  początków.  Moim  zdaniem  pszczoły  po- 
winny mieć  przez  całe  miodobranie  prawie 
nadmiar  gotowych  komórek  do  składania  mio- 
du; tylko  wtenczas '  możemy  być  pewni,  że 
miodobranie  zostało  dobrze  wyzyskane.  Spo- 
sób wyzyskania  zbywającej  siły  pszczół  po 
miód  obraniu  jest  bardzo  dobry  i  w  każdej  pa- 
siece mógłby  być -z  wielkim  pożytJdem  zasto- 
sowany; na  robienie  jednak  samodzielnych  rojów 
z  pozostałych  resztek  starych  pszczół  zgodzić 
się  nie  mogę.  W  roju  takim  niewiele  pszczół 
doczekałoby  się  wiosny.  Wiemy  przecież  do- 
brze, że  zimę  przetrzymują  tylko  te  robotnice, 
które  urodziły  się  po  miodobraniu;  lepiej  więc 
pozostałe  pszczoły  dołączać  do  pni  innych. 
Najwłaęciwiej  byłoby  je  niszczyć.  Trudno 
też  zgodzić  się  z  autorem,  że  z  jednego  pnia 
można  mieć  w  ciągu  jednego  lata  cztery  roje; 
w  naszym  klimacie  i  przy  niezbyt  obfitych  po- 
żytkach, jakie  miewamy,  jest  to  niemożliwe. 

Co  do  gospodarki  wędrownej,  to  zauważę,  że 
ma  ona  wielką  rację  bytu  i  należy  większą  na 
nią  zwrócić  uwagę,  lecz  do  tego  potrzebne  są 
zupełnie  iime  ule.  fiezdenek  snozowy  naj- 
mniej się  do  tego  nadaje,  również  i  ul  war- 
szawski. 

Opis  leczenia  zgnilca  jest  bardzo  dobry,  da- 
leko lepszy,  niż  w  dawniejszych  podręcznikach 
autora.    Co  zaś  do  samego   ula   bezdenka,   to 


sam  daleko  wyżej  stawiam  kiszkę  słomianą  z 
nadstawką  ramkową.  Jest  to  ul  niezmiernie 
tani,  do  zrobienia  b.  łatwy,  ciepły,  lekki,  do- 
syć trwały,  do  zimowli  pszczół  doskonały. 

Opisany  przez  autora,  jako  dodatek,  „Ul 
warszawski  udoskonalony^  nie  posiada  ule- 
pszeń, zasługujących  na  uwagę,  a  nawet  od 
typu  jest  kosztowniejszy.  Niektóre  zmiany 
uważam  wprost  za  ujemne:  ramka  np.  nie  po- 
potrzebnie  jest  o  cal  krótsza  i  znacznie  tru- 
dniejsza do  zrobienia,  blacha  odgrodowa  bez 
obsady  drewnianej  jest  stanowczo  gorsza  w 
użyciu:  zbyt  blizko  przystaje  do  plastrów,  wy- 
gina się.  Wyrób  miodów  pitnych,  dodany 
przy  końcu,  jest  bardzo  zrozumiale  napisany; 
nie  zgodziłbym  się  tylko  z  autorem,  że  wina 
owocowe  gorsze  być  mają  z  cukrem,  niż  z  mio- 
dem,   ale   to  już  rzecz  upodobań  i  zapatrywań 

osobistych. 

St,  Brzósko, 

Łubkowakl  Kazimierz,  Torfowiska  nizin- 
ne.  Zużytkowanie  ich  do  celów  roini- 
czycli  i  przemysłowycą.  Napisał...  8-a, 
102.  Wyd.  Stowarzyszenie  Techników 
w  Warszawie.  Skł.  gł.  w  księg.  E. 
Wende  i  Sp.    Cena  rb,  1. 

Pod  tytułem  powyższym  wydało  Stowarzy- 
szenie techników  w  Warszawie  dziełko,  które- 
go autor  daje  przegląd  tego  wszystkiego,  co  w 
sprawie  użytkowania  pokładów  torfowych  dziś 
się  robi,  krytycznie  to  omawia  i  udziela  j^otrze- 
bnych  rad  i  wskazówek.  Jest  to  więc  rodzaj 
podręcznika,  który  oddaje  wielką  usługę 
wszystkim  posiadaczom  torfowisk,  rolnikom 
i  przemysłowcom. 

Pan  Łubkowski  w  pracy  swojej  oparł  się  nie 
tylko  na  dość  obfitej  w  tej  dziedzinie  obcej 
literaturze,  ale  i  na  własnych  spostrzeżeniach 
i  doświadczeniach,  zdobytych  w  licznych  po- 
dłożach za  granicą,  jak  niemniej  przy  prak- 
tycznych badaniach  i  zarządzaniach  na  torfo- 
mskach  krajowych  w  granicach  Królestwa 
Polskiego. 

Torf,  jako  nagromadzenie  części  roślinnych, 
stanowi  niekiedy  bardzo  głębokie  pokłady,  po 
kilka  i  kilkanaście  metrów  wynoszące.  Tak  samo 
i  ze  względu  na  powierzchnię  torfowiska,  zajmują 
niekiedy  tylko  kilkaset  metrów  kwadratowych — 
jako  pojedyncze  gniazda  wśród  gleb  mineral- 
nych, albo  rozciągają  się  na  setki  i  tysiące  ki- 
lometrów kwadratowych. 
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Pod  względem  właściwości  swoich,  torfowi- 
ska mogą  się  bardzo  róinić  od  siebie.  Autor 
na  wstępie,  przy  rozdziale  o  ogólnych  wiado- 
mościach dotyczących  torfowisk,  podaje  ich 
charakterystykę,  omawia  warunki  tworzenia 
się  torfowisk,  skład  chemiczny  i  fizyczne  wła- 
ściwości torfów. 

Dzielą  się  one  na  dwie  główne  odmiany,  t. 
j.  na  torfowiska  wyżynne  i  nizinne;  te  ostatnie 
są  niemal  wyłącznie  przedmiotem  książki  p.  Ł., 
gdyż  występują  one  przeważnie  w  Królestwie 
Polskim. 

Znajomość  chemicznych  i  fizykalnych  wła- 
sności torfu  we  wszystkich  jego  warstwach  jest 
bardzo  ważna,  gdyż  decyduje  ona  o  tym,  w  jaki 
sposób  i  jak  należy  pokłady  le  zużytkować. 

Zużytkowanie  to  może  być  bardzo  wielo- 
stronne; da  się  ono  podzielić  na  2  grupy:  1-0 
na  cele  gospodarstwa  rolnego,  2-o  na  cele 
przemysłowe. 

W  użytkowaniu  rolnym  grunt  ten  wymaga 
racjonalnej  meljoracji,  która  pod  względem  za- 
sad swoich  różni  się  od  tych,  jakie  stosu- 
je się  na  ziemiach  mineralnych.  Ma  się  tu 
bowiem  do  czynienia  z  gruntem,  którego  masę 
stałą  stanowią  resztki  organiczne,  roślinne.  — 
Grunt  ten  cierpi  na  nadmiar  wilgoci,  który 
umiejętnie  musi  być  uregulowany.  Mineralne 
składniki  są  często  znikomo  małe,  w  suchej 
substancji  torfowej  schodzą  niekiedy  poniżej 
10^.  Torf,  jako  środowisko  rolne  bywa  zazwyczaj 
ubogi,  w  potas  i  kwas  fosforowy,  dlatego  skła- 
dniki te,  jako  niezbędne  pokarmy  roślinne, 
muszą  być  sztucznymi  nawozami  uzupełniane. 
Natomiast  torfowiska  nizinne  pospolicie  bywają 
bogate  w  azot  i  wapno,  które  wystarczają  za- 
zwyczaj przy^  uprawie  tak  rolnej,  jak  i  łą- 
kowej. 

Torfowiska  racjonalnie  uprawiane  mogą  prze- 
nosić obfite  dochody,  które  opłacą  sowicie 
włożony  kapitał  w  ich  meliorację. 

Torfowiska  można  także  w  pewnych  wypad- 
kach zalesiać  i  zamieniać  na  stawy  rybne, 
zwłaszcza  doły,  które  pozostają  po  eksploa- 
tacji, 

W  dziale  przemysłowym  użytkowanie  jest 
dość  różnorodne.  Autor  jednak  bardzo  słu- 
sznie podnosi  głównie  fabrykacją  ściółki  torf  o- 
wej\  posiadającą  w  gospodarstwie  rolnym  to 
samo  znaczenie,  co  słoma,  i  eksploatacją  torfu 
na  opał. 


Szczególnie  tej  ostatniej  przypisuje  autor  dla 
Królestwa  wielkie  znaczenie  i  oinawia  ją  bar- 
dzo ezczególowo,  z  wielką  fachowością  i  znajo- 
mością przedmiotu.  Autor  przestrzega  wszyst- 
kich przed  lekkomyślnym  postępowaniem,  któ- 
re już  niejednokrotnie  stało  się  przyczyną  złe- 
go i  doprowadziło  wielu  do  ruiny  finansowej. 
W  każdym  przypadku  należy  zasięgnąć  facho- 
wej porady  i  na  dokładnej  kalkulacji  opierać 
przedsiębiorstwo  eksploatacyjne.  Badanie  po- 
kładów torfowych,  celem  eksploatacji  ich  na 
opał,  musi  być  bardzo  sumienne  i  dlatego  na 
te  przedwstępne  roboty  nie  powinno  się  oszczę- 
dzać kosztów.  Autor,  podnosząc  żywo  tę  spra- 
wę, opisuje  następnie  zasadnicze  czynniki, 
wj^ywające  na  koszta  produkcji  i  różne  spo- 
soby przerabiania  torfu.  Przy  fabrykacji  tor- 
fu opałowego  bardzo  ważnym  jest  suszenie,  od 
czego  niemal  cała  wartość  zależy;  tak  samo 
potrzeba  umieć  go  spalić.  Paleniska  dla  tor- 
fu muszą  być  inne  jak  dla  drzewa  albo  węgla, 
a  nawet  i  dla  różnych  odmian  torfu  muszą 
być  różne  wymiary  rusztów  i  wysokości  pale- 
niska. 

Podając  na  tym  miejscu  tylko  w  bardzo 
krótki  Ol  streszczeniu  książkę  p.  Łubkowskie- 
go,  witamy  z  radością  jej  pojawienie  się,  ponie- 
waż odda  ona  niezawodnie  usługę  naszym  rol- 
nikom i  przemysłowcom  i  przyczyni  się  do 
wprowadzenia  zaniedbanej  gałęzi  gospodarstwa 
społecznego  na  właściwe  tory. 

A,  Korella, 

Technika. 

Libartakl  Edmund.  Perpełuum  mobile.  Po- 
pularny opis  pomysłowych,  nader  zaj- 
mujących, jednakowoż  bezskutecznych 
konstrukcji  wynalazczych  na  ,,wieczne 
ruchadło".  8-ka,  str.  48,  21  rycin  w  te- 
kście. Lwów,  1904.  Nakł.  ,  Przemysłow- 
ca**. Warszawa,  skład  główny  w  księg. 
E.  Wende  i  Sp.    Cena  kop.  50. 

Książeczka  ta,  będąca  odbitką  z  czasopisma 
lwowskiego  p.  t.  „Przemysłowiec**  jest  prze- 
róbką dziełka  A.  Daul^a  z  1900  r.  z  wyda- 
wnictw Hartlebena. 

Temat    bardzo  ciekawy,    zestawiony    według 
różnych  źródeł  oryginalnych  przez  A.  Daul'a, 
przekształcił    p.    Libański     nader    umiejętnie,* 
skracając  rozwlekłe  opisy  samych  wynalazców 
opuszczając    niektóre    „ruchadta**,   dając   wza- 
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mian  inne,  i  uzupełniając  ogólniejszym  rzutem 
oka  na  historję  pogoni  myśli  ludzkiej  za  wy- 
tworzeniem ^czegoś  —  z  niczego**,  nietylko  w 
dziedzinie  mechaniki,  lecz  i  w  dziedzinie  śre- 
dniowiecznej alchemji  z  jej  ^tynkturą  ziota^, 
kamieniem  filozoficznym  i  t.  p.  Wspomniaw- 
szy o  szeregu  poważnych  uczonych,  którzy  z 
przedmiotem  tym  mieli  styczność,  autor  koń- 
czy odkryciem  naszej  Curie- Skłodowskiej,  któ- 
rej radium  (rad)  objawia  poniekąd  cechy 
^perpetuum  mobile''. 

W  opracowaniu  więc  p.  Libańskiego,  z  tego 
suchego  napozór  czysto  technicznego  tematu, 
wytworzyła  się  baidzo  ciekawa  książv.czka,  mo- 
gąca nietylko  zainteresować  każdego  inteli- 
gientnego  czytelnika,  lecz  wpoić  weń  nawet 
przeświadczenie,  źe  myśl  o  wszelkim  , wiecz- 
nym mchadle**  stoi  w  sprzeczności  z  zasadni' 
czemi  prawami  przyrody.  Jasny  pogląd  z  o- 
gólniejszego  punktu  widzenia,  werwa  w  wypo- 
wiadaniu swych  myśli,  pewna  swada  litera- 
cka i  język  poprawny  i  potoczysty  podnoszą 
jeszcze  zalety  książeczki  p.  Libańskiego. 

Z  drugie]  strony  jednak  barwny  ten  wykład 
stanowi  pewną  wadę  książeczki,  która  staje  się 
przez  to  mniej  popularną  w  ścisłym  tego  sło- 
wa znaczeniu,  to  jest  mniej  ścisłą  pod  wzglę- 
dem drobiazdowej  argumentacji  technicznej,  a 
wskutek  tego  i  mniej  przystępną  i  przekony- 
wującą dla  rzeszy  ślusarzów  i  mechaników  bez 
elementarnego  wykształcenia,  z  których  wła- 
dnie rekrutują  się  dziś  wynalazcy  „wiecznych 
ruchadeł^.  Opracowanie  tego  tematu  w  spo- 
sób odpowiedni  dla  tych  sfer  byłoby  jeszcze 
wielką  zasługą. 

Si.  Lisiecki, 

Kuobarzew8ki  Felika.  Czaaopismiennietwo 
Techniczne  Polskie  przed  rokiem  1875, 
Nadbitka  z  „Przeglądu  Technicznego". 
8-ka,  str.  100.  Warszawa,  1904.  Skiad 
główny  w  księgarni  E.  Wende  i  Sp.  Ce- 
na rb.  1. 

Wydawszy  przed  kilkoma  laty  swą  „Biblio- 
grafję  Techniczną  Polską**,  skrzętny  badacz 
naszego  piśmiennictwa  technicznego  p.  Kocha- 
rzewski  wydał  pod  powyższym  tytułem  biblio- 
graf ję  artykułów  technicznych,  umieszczonych 
w  czasopismach  ogólnych  oraz  czasopism  tech- 
nicznych polftkich,  wydawanych  przed  r.  1875, 
w  którym  powstał  istniejący  dotychczas  „Prze- 
gląd Techniczny**. 


Bibliografję  tę,  zestawioną  w  porządku  chro- 
nologicznym, dzieli  autor  na  następujące  dzia- 
ły: 1)  Pierwsze  zawiązki  (od  1698  —  1793); 
2)  Dziennik  ekonomiczny  Zamojski  (1803  — 
1804);  Artykuły  techniczne  w  różnych  czasopi- 
smach (1805  —  1820);  4)  „Izys  Polska**  (cza- 
sopismo techniczno  -  przemysłowo  -  rolnicze  od 
1820  —  1828);  5)  Artykuły  czasopism  nauko- 
wych (1820  —  1826);  6)  Rozkwit  czasopiśmien- 
nictwa technicznego  (1829  —  1830),  a  mowa  tu 
o  „Pamiętniku  warszawskim  umiejętności  czy- 
stych i  stosowanych*,  o  -Pamiętniku  fizycz- 
nych, matematycznych  i  statystycznych  wiado- 
mości z  zastosowaniem  do  przemysłu*,  o  uSła- 
wianinie**,  tygodniku  dla  rzemiosł,  rolnictwa  i 
handlu  i  t.  p,  o  Piaście,  czyli  pamiętniku 
technologicznym  i  o  „Pamiętniku  górnictwa  i 
hutnictwa,  7)  Artykuły  różnych  czasopism  i  ka- 
lendarzy po  r.  1830  (sięga  do  1860  r.);  8)  „Pa- 
miętnik Sztuk  Pięknych*  (od  1850  —  1855 
wydawany  przez  Podczaszyńskiego);  9)  „Dzien- 
nik Politechniczny"  w  1860  —  1863,  wydany 
przez  braci  Marczewskich);  10)  „Przegląd  Tech- 
niczny** (dawniejszy  1867  —  1867.  wydawany 
przez  księgarnię  V7olffa  pod  redakcją  Kaczyń- 
skiego); 11)  Ostatnie  lata  („Gazeta  Przemysło- 
wa Krakowska**  od  1866  —  1866;  „Przewo- 
dnik Ekonomiczny  krakowski**  od  1870—1871; 
„Bocznik  Towarzystwa  Technicznego  Lwow- 
skiego** r.  1870;  -Pamiętnik  Towarzystwa  Na- 
uk ścisłych  w  Paryżu*  od  1871  -  1874,  „Ga- 
zeta Przemy słowo-Bzemieślnicza  Warszawska** 
od  1872,  „Przyroda  i  Przemysł**  od  1872). 

Zestawienie  powyższe  działów  książki,  z  do- 
daniem w  nawiasach  tytułów  głównych  czaso- 
pism, w  dziale  każdym  rozpatrywanych,  daje 
samo  przez  się  obraz  wyczerpującej  pracy  p. 
Kucharzewskiego.  Na  100  stronicach  książki 
znajdujemy  tytuły  czasopism,  nazwiska  363 
autorów  technicznych,  tytuły  tych  artykułów 
a  nawet  życiorysy  niektórych  wybitniejszych 
autorów  i  ocenę  ich  prac. 

Umiejętnie  poczynione  wyciągi  z  bardziej 
charakterystycznych  artykułów,  tlo  rzucone 
przy  każdym  bardziej  skupionym  rozwoju  cza- 
sopiśmiennictwa technicznego  nacizęgo,  czynią 
z  bibliografii  p.  Kucharzewskiego  pracę  inte- 
resującą dla  każdego,  komu  nie  obce  bą  dzieje 
kultury  naszej;  a  drobiazgowość  w  rozbiorze 
źródeł,  z  których  autor  czerpał,  zdaje  się 
świadczyć,   że  do  pracy  tej  nawet  skrzętniejsze 
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badania  nie  wiele  będą  mogły  dodać  nowych 
interesujących  faktów.  To  też  za  książkę  ta- 
ką, niepozorną  co  do  objętości,  a  obfitą  w  treść 
i  wymagającą  olbrzymiego  nakładu  czasu,  wy- 


trwałości i  zabiegów,  należą  się  p.  Kucharzew- 
skiemu  wyrazy  rzetelnego  uznania  i  wdzięcz- 
ności. 

St,  Lisiecki, 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  8iQ  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  Jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dia  zawiadomień: 
a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  już,  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  oni  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  i  tłumaczów  dla 
dzieł,  pisanych  w  Ję  rykach  obcych. 


Dzieła  Fryderyka  Nietzschego  w  przekładach  Wacława  Berenta,  Leopolda  Stafia  i  Sta- 
nisława Wyrzykowskiego  w  wydaniu  Jakóba  Mortkowicza  pojawią  się  wkrótce  tomy:  1)  „Tako 
rzecze  Zaratustra**  w  przekładzie  Wacława  Berenta;  II)  „Po  za  dobrem  i  złem^  w  przekładzie 
Stanisława  Wyrzykowskiego;  III)  ^Z  gieneaiogji  moralności"  w  przekładzie  Leopolda  Staffa; 
IV)  „Dytyramby  Dionyzyjskie"  w  przekładzie  Stanisława  Wyrzykowskiego.  Już  przełożone  i  do 
druku  oddane  są  tomy:  Y)  „Wiedza  radosna**  w  przekładzie  Leopolda  Staffa;  VI)  „Zmierzch 
bóstw"  w  przekładzie  Stanisława  Wyrzykowskiego;  w  przygotowaniu  zaś  są  przekłady  utworów: 
^Jutrznie",  „Ludzkie  nadto  ludzkie*,  „Pielgrzym  i  jego  cień*,  „Rozważanie  nie  na  czasie^,  jp Wo- 
la mocy",  nadto  „Biografja  i  studjum  o  Fr.  Nietzschem**. 


Dramat  A.  Czechowa  p.  t.  „Sad  wiśniowy",   oraz  nowele  Wł.  Korolenki  znalazły  tłuma- 
cza i  poszukują  nakładcy. 


Dzieło  Powell  Millingtona  „To  Lhassa  at  Last**  znalazło  tłumacza. 


D-ra  Fawła  Gourda  „Hygi^ne  et  Morale"  przetłumaczyła  pani  S.  W.  i  znalazła  nakładcę. 


Rozpoczęto  tłumaczenie    dzieła  prof.  Hausera    „L'enseignement  des  sciences  sociales  dans 
les  diyers  pays  du  monde.    Etat  actuel  de  cet  enseignement. 


Hamson  Knut  „Mysterien". 


Dzieło  Windelbauda   „O  wolności  woli"  pojawi  się  w  tłumaczeniu  p.  Jakóba  Lewkowicza 
i  nakładem  „Księgarni  Naukowej*". 


Nowe  wydanie    St.   Zdziarskiego    „Z  menażerji  ludzkiej"  wyjdzie  nakładem  księgarni  po- 
pularnej. 


KRONIKA. 


—  „Wiadomości  Pasterskie".  Dla  użytku 
kleru  rzymsko-katolickiego,  miesięcznik  teolo- 
giczno-pasterski.  Styczeń,  1905. 


Dotychczasowe  istniejące  organy  prasy  du- 
chownej zajęły  stanowisko  teorji  i  praktyki  ko- 
ścielnej i  ascetycznej;  nowe  czasopismo  obej- 
muje dotąd  niewyzyskany  posterunek  pracy  re- 
ligijno-społecznej.  Wyprowadzenie  księdza  z 
zakrystji   jego  codziennych    spraw    i    obowiąz- 
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ków  kościelnych,  egoistycznej  ascezy,  lubują- 
cej się  bezwzględnie  w  jego  pracy  apostolskiej — 
w  dziedzinie  działalności  praktycznej;  z  ciasne- 
go, od  obcych  czerpanego,  zakresu  studjów  teo- 
logiczno-apologietycznych  w  dziedzinie  teorji, 
do  wielkiego,  wspaniałego  kościoła  teorji  i  prak- 
tyki chrześcijańsko-socjalnej,  zbliżenie  do  spo- 
łeczeństwa pracująceji:o  i  działającego  —  oto  cel 
nowego  pisma,  oto  duch  jeco,  który  wyrozu- 
miałem z  jasnych  i  prostych  słów  prospektu  i 
z  bogatej  treści  pierwszego  numeru.  W'  odpo- 
wiednim dziale  znajdą  czytelnicy  wyliczenie  ar- 
tykułów; tu  zwracam  uwagę  na  programowy 
artykuł  wstępny  ks.  Ch.  ^instaurare  omnia  in 
Christo*,  w  którym  mamy  »nowy  kurs*  Piusa 
X-go  apostolstwa  religijnego  opart^o  więcej 
na  uczuciu,  niż  na  rozumie  i  na  świetny  opis 
działalności  społecznej  wielkiego  socjologa 
chrześcijańskiego,  „biskupa  robotników^  Kette- 
lera  (ks.  Gruchalski).  Skład  nowej  redakcji 
daje  nam  najlepsze  rękojmie  wykonania  tych 
planów,  jak  powodzenia  pisma  i  upowszechnie- 
nia na  grobie  księdza-funkcjdnarjusza  lub  cia- 
snego ascety  typu  wielkiego  polskiego  kapłana- 
obywatela,  K,  Szkopowski, 

—  Towarzystwo  naukowe  w  Toruniu  wyda- 
ło tom  XI  swego  Bocznika,  zawierający  prace 
następujące:  ks.  Stanisława  Ku  jota  „Kto  zało- 
żył paraf  je  w  djecezji  chełmińskiej";  Winc.  hr. 
Łosia  „Książe  Fryderyk  Wilhelm  von  Holstein — 
Beck,  feldmarszałek  Fryderyka  W -go  i  jego 
polskie  stosunki";  dr.  Wł.  Sienkiewicza  ^Za- 
gadkowy pierścień  średniowieczny";  Ks.  Kazi- 
mierza Chmieleckiego,  -Wycieczka  do  grobo- 
wisk  przedhistorycznych  w  powiecie  kałuskim**; 
Kaz.  Nitscha  „Patronimika  na  — óc,  — ic,  — ^c 
w  wyrazach  pruskich  zachodnich";  Konst.  Ko- 
ścińskiego  „Inwentarz  starostwa  Człuchowskie- 
go  z  1746  r.*^;  ks.  Stanisław  Kujota  „Nume- 
rus  sacerdotum  ecclesiarum  Gedanensium". 

—  W  wielkim  poście  odbędą  się  odczyty  na 
Osady  rolne  następujących  prelegentów:  St. 
Bełzy  „O  ojczyźnie  bohatera";  Ign.  Chrzano- 
wski „O  czystości  moralnej  poezji  Mickiewi- 
cza*; W.  Gostomskiego,  „O  wielkiej  zagadce 
myśli  społecznej*;  M.  Massoniusa  „O  chłopach 
Reymonta";  Ant.  Pileckiego  „Na  wyżynach 
pieśni  spółczesnej*;  W.  Sobieskiego  „O  baśni 
dziejowej*;  K.  Sporzyńskiego  „Z  tajników  ło- 
na ziemi";  St.  Zembrzuskiego  „O  położeniu  pra- 
wnym jeńców  i  rannych". 

—  W  Kaliszu  projektuje  się  założenie  bi- 
blioteki publicznej  przy  Towarzystwie  dobro- 
czynności. Redaktor  „Gazety  kaliskiej"  zło- 
żył na  ten  cel  500  tomów. 

—  Tygodnik  „Niwa  Polska"  przestał  wycho- 
dzić od  dn.  1  Września  r.  b.  —  „Kurjer  Co- 
dzienny" przeszedł  na  własność  grona  osób, 
które  zanuerza  dziennik  ten  prowadzić  w  du- 
chu postępowym. 

—  Konstatowa  hr.  Przezdziecka  prosi  o  za- 
mieszczenie następującej  notatki: 

„Ś.  p.  Konstanty  hr.  Przezdziecki  nabył  rę- 


kopis „Grażyny"  A.  Mickiewicza  i  często  go 
użyczał  uczonym,  pracującym  nad  twórczością 
wielkiego  wieszcza.  Po  śmierci  w  1897  r.  ś.p. 
Konstantego  hr.  Przezdzieckiego  okazał  się  — 
zarówno  w  pozostałych  papierach,  jak  i  w  bi- 
bliotece hr.  Przezdzieckiego  —  brak  wymienio- 
nego rękopisu;  paroletnie  szczegółowe  poszuki- 
wania go  nie  wydały  też  żadnego  dodatniego 
rezultatu.  Ze  względu  więc  na  ogromne  zna- 
czenie rzeczonego  rękopisu  dla  historji  litera- 
tury polskiej,  uprasza  się  najuprzejmiej  osoby, 
mogące  wiedzieć  o  obecnym  miejscu  znajdowa- 
nia się  rękopisu  „Grażyny",  o  łaskawe  zako- 
munikowanie o  tym  Zarządowi  Biblioteki  hr. 
Przezdzieckich  pod  adresem:  Warszawa-  Biblio- 
teka hr,  hr.  Przezdzieckich^  ulica  Szczygła  Nr,  7." 


CZASOPISMA. 


—  Architekt.  Styczeń.  Gotfryd  Semper, 
„Cztery  pierwiastki  sztuki  budowniczej,  przy- 
czynek do  porównawczej  umiejętności  budowni- 
czej •*  (c.  d.);  „Dom  towarzystwa  przyjaciół  na- 
uk (Staszyca)  w  Warszawie";  „Ptojekty  gma- 
chu szkoły  handlowej  w  Łodzi  przez  F.  Lipo- 
pa  i  K.  Jankowskiego,  A.  Newigera,  M.  Gro- 
dzieńskiego, J.  Wojciechowskiego. 

—  Luty.  Gotfryd  Semper,  „Cztery  pier- 
wiastki sztuki  budowniczej,  przyczynek  do  po- 
równawczej umiejętności  budowniczej"  (dok.); 
T.  K.,  „Nowy  system  konstrukcyj  źelazno-be- 
tonowych";  „Program  budowy  domu  krakow- 
skiego Towarzystwa  technicznego*;  H.  Marconi, 
„Hotel  europejski  w  Warszawie";  W.  Kozłow- 
ski i  A.  Nieniewski,  „Dwór  w  Rogowie,  gu- 
bernia Piotrkowska";  K.  Iwanicki,  „Pawilon 
pp.  Idzikowskiego  i  Wysockiego  (wystawa  roi- 
niczo-przemysłowa  w  Kijowie  1897)";  dr.  J. 
Zubrzycki,  „Kościół  00.  Misyonarzy  w  Tar- 
nowie". 

—  Ateneum.  Wrzesień.  J.  Słowacki,  „Za- 
wisza Czarny";  A.  Górski,  „W  rekonstrukcyi"; 
A.  Neuwert-Nowaczyński,i  „Pan  Weyssenhoff"; 
Z.  L.  Zaleski,  „Odblaski  nezłomnej";  W.  Wol- 
ski, „Sonety";  F.  Jabłczyński,  „Chora  wieża", 

—  Biblioteka  Warszawska.  Łuty.  Prof.  H. 
Siruve,  „Istoto,  nastrój  zasadniczy  i  znaczenie 
romantyzmu";  K.  Zdziechowski,  „Przemiany, 
Powieić  współczesna"  (dalszy  ciąg);  J.  Kacz- 
kowski, „Nowa  teorya  zadań  społecznych  ma- 
cierzyństwa"; J.  Łada,  „Niedokonany  utwór 
Leonarda  da  Vinci";  T.  Grabowski,  ^ Młodość 
Słowackiego"  (dok.);  K.  Krzeczkowski,  „Czy- 
telnictwo wśród  studentów  uniwersytetu  War- 
szawskiego"; M.  Brensztejn,  „Druki  litewskie". 

—  Chimera.  Łipiec-Sierpień -Wrzesień,  1904. 
Klaskaniem  mając  obrzękłe  prawice  (wiersz 
wstępny  z  cyklu  „Vade  mecum");  Promethi- 
dion,  Rzecz  w  dwóch  dyalogach  z  epilogiem 
(Fragmenty);  „Kleopatra",  tragedya  historycz- 
na w  trzech  aktach;  ^Pompeja",  poemat;  „Sty- 
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gmat",  nowela;  ,^rzek)ady  z  Odyesei'*;  „La 
philoBophie  de  la  guerre^';  Z  cykla  ^Yade  me- 
cum*'  i  z  późniejszych  utworów  lirycznych 
i  ironicznych;  „Listy  do  Maryi  Trembickiej 
z  lat  1845—1857";  „Rysunki  i  malowidła  C. 
Norwida". 

—  Czasoplano  Lekarskie.  Listopad,  1904. 
A.  Szczepaniak,  ,, Sprawozdanie  z  miesięcznej 
działalności  rucJiomego  oddziału  okulistycznego 
w  m.  Opocznie,  gub.  Radomskiej";  S.  Serków- 
ski,  lyZarys  semiotyki  moczu"  (dalszy  ciąg) 
z  8  rysunkami;  L.  Przedborski,  „Przyczynek 
do  powstawania,  rozpoznawania  i  leczenia  cier- 
pień zatok  bocznych  nosa"  z  11  rysunkami; 
S.  Lipiński,  „Szpitalik  ludowy  w  Szadku,  z  1  ry- 
sunkiem''. 

—  Grudzień.  „Kartka  tytułowa  i  spis  rzeczy 
w  roczniku  z  r.  1904";  L.  Przedborski,  „Przy- 
czynek do  powstawania,  rozpoznawania  i  lecze- 
nia cierpień  zatok  bocznych  nosa  (dokończe- 
nie)"; S.  Serkowski,  „Zarys  semiotyki  moczu"; 
Skorowidz  przedmiotów  w  r.  1904". 

—  Styczeń.  J.  Brudziński  (Łódź),  „O  no- 
wych postaciach  wysypek  ostrych  u  dzieci";  J. 
Żenczykowski  (Płock),  „Sześć  przypadków  włoś- 
nicy"; J.  Puterman  i  M.  Wotkowin  (Sosnowi- 
ce), „Przyczynek  do  kazuistyki  zakażeń  pneumo- 
kokowych  przerzutowych";  F.  Arnstein  (Kut- 
no), „O  środkach  nasennych  przy  ostrych  cho- 
robach zakaźnych*^'  „Towarzystwa  lekarskie  pro- 
wincyonalne". 

—  Czasopismo  Towarzystwa  aptekarskiego, 
Styczeń  i  Luty.  Br.  K.  „Nowy  sposób  iloś- 
ciowego oznaczania  alkaloidów  chininowych"; 
„Nowe  leki";  „Protokół  XXXVI  walnego  zgro- 
madzenia cdonków  galicyjskiego  Towarzystwa 
aptekarskiego  (dok.)";  „Farmacye  za  granicą 
w  kwartale  3-cim  1904'';  „Eliksiry  do  zębów**; 
,,Nieprawidłowe  recepty";  „Walne  Zgromadze- 
nie gremium  aptekarzy  (>alicyi  wschodniej"; 
,,Protokól  111  ogólnego  zebrania  Funduszu  pen- 
syjnego  farmaceutów  galicyjskich. 

—  Fotograf  Warszawski.  Styczeń.  A.  Ka- 
roli, „Marcin  Olszyński";  G.  Tdwiński,  »,Fo- 
tografowanie  gwiazd  stałych";  St.  Szalay,  „Przy- 
czyny powstawania  odblasku  (halo)". 

—  Ginekologia.  Styczeń.  F.  Neugebauer, 
Warszawa,  „Trzy  spostrzeżenia  miednicy  róż- 
nego pochodzenia  (z  14  rysunkami)**;  H.  Rasz- 
kes.  Radom,  „Uwięźnięcie  tyłopochylonej  i  ty- 
łozgiętej  macicy  w  6  miesiącu  ciąży**;  „Zgorzel 
błony  śluzowej  pęcherza  moczowego,  przerwa- 
nie ciąży  metodą  Bossiego.  Wyzdrowienie**; 
„Sprawozdania";    ,, Towarzystwa    Lekarskie**; 

Oceny**  • 

"  —  Kosmos.  Rocznik  XXIX,  zesz.  XI— XII. 
Eugeniusz  Romer,  „Kilka  wycieczek  w  żródli- 
ska  Bystrzycy,  Łomnicy  i  Cisy  Czarnej  z  2 
tabl.  cynkograf**;  A.  Drzewina,  „O  tkance  lim- 
fatycznej  w  nerce  niektórych  ryb**;  Eugeniusz 
Romer,  „Prace  naukowe  ś.  p.  Władysława 
Satkego**;  M.  Smoluchowski,  „Sprawozdania 
z  prac  polskich  na  polu   fizyki   za  lata  1901 


i  1902**;  „Sprawozdania  z  literatury  przyrod- 
niczej przez  J.  Dziędzielewicza,  E.  Romera, 
W.  Friedberga,  M.  Smoluchowskiego  ł  S.  Opól* 
skiego'*. 

—  Kronika  dyecezyj  przemyskiej,  za  luty. 
Józ.  Seb.  Pelczar  ks.  biskup,  „List  pasterski 
na  Wielki  post  r.  1905**;  „O  uświęceniu  życia 
rodzinnego**;  „Dzieje  dyecezyi  przemyskiej,  ob. 
łać.  XLVIII,  Wacł.  Hier.  Sierakowski  1742- 
1760  (c.  d.)**;  „O  procesach  małżeńskich  uwag 
kilka  fdok.)^;  „Wizy  tacy  a  dekanatu  mościckie- 
go  przez  ks.  K.  J.  Fischera. 

—  Krytyka.  Za  luty.  (f),  „O  sztukę  pol- 
ską**; „Władysław  Orkan,  Z  tragedyi  „Wina 
i  kara^;  Michał  Sokolnicki,  ^Upadek  polskiej 
myśli  historycznej  (dok.)*;  «Michał  Muter- 
milch,  „W  kopalni";  D-Mol,  „Zmrok";  Kazi- 
mierz  Rakowski,  „Z  więzienia  pruskiego  (c.  d.)*'; 
Stani^aw  Lack,  „Ksi^ka  o  miłości**;  Henryk 
Biro  -  Jakubowicz,  „Bund**,  ogólno  -  żydowski 
związek  robotniczy  na  Litwie,  w  Polsce  i  Ro- 
syi**;  B.  Hertz,  , Tchórz  (bajka)**;  Jan  Sten. 
Franciszek  H.  Nowicki,  „Pieśń  czasu". 

—  Kwartalnik  historyczny.    Zesz  3   i  4  za 

rok  1904.  Antoni  Małecki,  ,,W  kwesty  i  fał- 
szerstwa dokumentów  (dok.)";  Antoni  Prochas- 
ka, „Czy  istniał  Krywe  na  Litwie";  Aleksan- 
der Jabłonowski,  ^Trechtymirów";  Z  powodu 
artykułu  Włodzimierza  Jarosza  p.  t.:  „Legen- 
da Batoryańska*^;  Józef  Bieliński,  „Związki 
akademików  w  Warszawie  (dok.)";  Majer  Ba- 
łaban,  „Notatki  bibliograficzne  do  historyi  ży- 
dów, 1903  i  1904";  A.  S.,  Przegląd  literatury 
historyi  powszechnej,  historya  nowożytna;  Eu- 
geniusz Barwiński  „Kronika**;  Tenże,  „Biblio- 
f rafia  historyi  polskiej":  „Recenzye  i  sprawoz- 
ania'*,  przez  Kar.  Hadaczka  (Mokłowski, 
Sztuka),  Kaz.  Mokłowskiego,  (Puszet,  Studya), 
Eman.  Swieykowskiego,  A.  Jjriicknera,  St.  Pta- 
szyckiego,  Br.  Gubrynowicza,  W.  Rolnego,  Ed. 
Długopolskiego  (Dąbkowski,  Rys  urządzeń  po- 
cztowych). 

—  Lekarz  Homeopata.  Luty.  1905.  „Leczenie 
miesiączkowania  bolesnego**;  „Powody,  przema- 
wiające za  usunięciem  przymusowego  szczepienia 
ospy";  „Pogadanka  higjeniczna**;  ,.Woda  twar- 
da i  miękka  do  gotowania  jarzyn*  ^ 

—  Miesięcznik  pedagogiczny.  Styczeń  i  Lu- 
ty. Józef  Buchta,  „Nauka  języka  wykładowe- 
go według  najnowszych  zasad  metodycznych*'; 
„Radium**;  K.,  „Błędy  nauczyciela**;  L.  Toł- 
stoj, „Trzy  pytania  (legenda)*';  P.  D.,  „Szkol- 
nictwo w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki  pół- 
nocnej**, „Zazdrość  u  dzieci*';  ,,Nauczanie  po- 
wszechne w  Rosy  i'*;  „Regulacya  płac  nauczy- 
cielskich na  Bukowinie*';  dr.  Kazimierz  Wró- 
blewski, „Nowy  śpiewnik  polski**;  „Nauka  pi- 
sania**; „Rozwój  ubezpieczeń  życiowych  na  obu 
półkulach  świata**;  Zenon  Koch,  „Z  bieżącej 
chwili  (O  czem  pisać. — Natura  naszą  mistrzy- 
nią.— Niewyzyskane  tematy.— Łapać  złodzieja)**; 
Jan  Rymorz,  Z  polskiego  Towarzystwa  Peda- 
gogicznego^*;  Aforyzmy. 
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—  Misye  katolickie.  Laty.  „Z  belgijskiego 
Kongo";  „List  O.  Józ.  Markiewicza**;  „Cześć 
N.  Panny  śród  murzynów**;  „Polska  misya 
w  Paranie  przez  X.  K.  Dylii  (dok.)**;  „Polacy 
katolicy  w  Szwecyi";  „W  mieście  św.  Rodzi- 
ny, wspomnienia  z  podróży  po  Egipcie  w  r. 
1904  przez  X.  Wład.  Szczepańskiego  T.  J."; 
„Działalność  śród  brahminów  (dok.)'';  „Kartka 
z  dziejów  okupu  niewolników  w  Polsce**. 

—  Ognisko.  Styczeń.  A.  Suligowski,  „Szkol- 
nictwo początkowe  Warszawy**;  Z.  Brzeski, 
„Dwaj  pogromcy  Tatarów*'  (Bernard  Pretwic 
i  Stefan  Ohmielecki);  Prof.  L.  Wachholz, 
„O  obłąkaniu  i  jego  przyczynach**;  Erckmann- 
Chatrian,  „Waterloo,  Powieść'*;  dr.  N.  N. 
,,Światlo  i  ciei^o  elektryczne**;  J.  Lie,  „Dwie 
Matki*':  W.  Gomulicki,  „Z  przeszłości  ulic 
i  uliczek  Warszawskich**;  Z.  P .,  Lód  sztuczny^'; 
W.  Jacobsa,  „Małpia  łapa'*;  E.  Żmijewska, 
„Sprawy  kobiece";  Or-ot,  „Styczeń;  wiersz  „Ta- 
jemnica okrętu, Powieść'*;  „Zadania  do  nagrody**. 

—  Ogrodnictwo.  Luty.  Małecki  B.  „Hi- 
storya  róży**;  JakimioneK  K.,  „Dobór  warzyw 
dla  targu,  domu,  do  inspektów'*;  Trzebiński 
dr.  J.,  „Pomarańczowo-razawe  plamy  na  liś- 
ciach drzew  śliwkowych  (z  2  rycinami)*';  Brze- 
zińskilK.,  „Warszawska  udziałowa  spółka  ogrod- 
nicza'*; Jakimionek  K.,  „Bławatki  na  kwiat 
cięty  (z  8  rycin.)'*;  J.  B.,  „W  kwestyi  nawo- 
żenia**; K,  J.,  „Wystawa  ogrodnicza  w  Krako- 
wie (c.  d.)**;  „Ze  spraw  ogrodniczych'*. 

—  Pamiętnik  literacki.  Rocznik  III,  zeszyt 
IV  za  r.  1904.  Edward  Porębo wicz,  „Teorya 
średniowieczna  „miłośsi  dwornej**;  K.  M.  „Gór- 
ski, Karpiński  w  latach  1771  —  1780**;  Kazi- 
mierz Kaszewski,  ,,Mickiewicz  i  epopeja";  Ale- 
ksander Briickner,  „Spór  o  „Bogurodzicę**; 
K.  Jarecki,  „Spór  o  dwu  Zimorowiczów";  Szy- 
mon Matusiak,  „Chronologia  listów  pani  Put- 
tkamerowej  do  Zana  i  Mickiewicza**;  Włady- 
sław Mickiewicz,  „Uczta  na  cześć  Aleksandra 
Chodźki";  Stanisław  J.  Witkowski,  „Czas  na- 
pisania „Genezis  ducha"  i  jej  stosunek  do  „Sa- 
muela Zborowskiego";  „Przyczynek  do  twór- 
czości ostatnich  lat  Juliusza  Słowackiego"; 
Wiktor  Hahn,  „Poeta  i  natchnienie"  Jul.  Sło- 
wackiego**; Bronisław  Czarnik,  „Notatki  bi- 
bliograficzne; Henryk  Kopia,  „List  Gołuchow- 
skiego  Józefa  do  J.  S.  Bandtkiego**;  W.  Hahn, 
„Kartka  z  autografu  „Króla  Ducha**. 

—  Pamiętnik    Towarzystwa    tatrzartokiego. 

rok  1904.  Wydaw.  tom  XXV.  I  Dział  spra- 
wozdawczy.  II  Dział  naukowy  i  turystyczny: 
dr.  Adam  Lewicki,  ..Wycieczka  na  Orlą  Basz- 
tę"; ks.  Walenty  Gadowski,  „Z  Orlej  Perci**; 
Wawrzyniec  Szkolnik,  „O  Zawoi";  H.  Gąsio- 
rowski,  „Wycieczka  na  Doboszankę**;  Janusz 
Chmielowski,  „W  głębi  Tatr  (wycieczka  odby- 
ta w  dniach  JO  do  14  sierpnia  1903  r.)**;  Adam 
Kroebl,  „Kronika  turystyczna  za  r.  1903**; 
Miecz.  Limanowski,  „Wycieczka  w  Tatry  i  Pie- 
niny (IX  międzynarodowy  kongres  geologiczny 
1903)**;  Leopold  Swierz,  „Trzecie  dziesięciolecie 


Towarzystwa  Tatrzańskiego,  Zarys  działalności 
tegoż  Towarzystwa  za  rok  1894  — 1904";  Leo- 
ppld  Świerz,  „Zestawienie  dochodów  i  rozcho- 
dów Towarzystwa  od  r.  1894  —  1904";  Tenże, 
„Wyniki  spostrzeżeń  meteorologicznych  doko- 
nanych staraniem  Towarzystwa  Tatrzańskiego 
w  r.  1903**. 

—  Poradnik  Językowy.  Luty.  Roman  Za- 
wiliński,  „Mowa  a  pismo**;  Tenże,  „Teorya 
a  praktyka  w  naszych  pismach  codziennych 
(dok.)";  Mirosław  Kryński,  „Zapytania  i  odpo- 
wiedzi"; „Pokłosie  przez  Mir.  Kryńskiego*'; 
Yaihinger,  „Filozofia  Nitzschego  przekład  dr.. 
B.  Twardowskiego'*;  „Roztrząsania  przez  K. 
Królikowskiego,  Tadeusza  Prószyńskiego,  dr. 
Władysława  Bylickiego  i  dr.  Stanisława  Mar- 
kiewicza. 

—  Podtęp  okttllotyczny.  Luty.  Majewski  K. 
W.,  „O  ametropometryi  i  astygmoskopii**;  Wła- 
dysław Garlińsld,  ,,Zapalenie  rogówki  pęche- 
rzykowe (Keratitis  yisiculosa)'*. 

—  Przogląd  hygleniczny.  Luty.  Dr.  Józef 
Barzycki,  „Sprawozdanie  roczne  o  inspekcyach 
w  r.  1902  (c.  d.)*';  dr.  Jan  Opieński,  „Przy- 
czynek do  statystyki  chorobliwosci  i  śmiertel- 
ności z  duru  osutkowego";  inż.  Zarzycki, 
^W  sprawie  kanalizacyi  miasta  Lwowa  (c.  d.)**. 

—  Przegląd  Filozoficzny.  Zeszyt  I.  Włady- 
sław Szumowski,  „Kartezjusz  i  Malebranche, 
jako  poprzednicy  teorji  uczuć  Karola  Langego. 

•-'  Przegląd  kościelny.  Styczeń.  X.  Stanisław 
Adamski  T.  J.,  ^Zmartwychwstanie  ciała  ludz- 
kiego w  świetle  rozumu  i  •wiary**;  x,  dr.  Tade- 
usz Trzciński,  „Nieznana  praca  Balcera  Pstro - 
końskiego*;  x.  Cz.  M.,  „Patronat  kościelny 
w  świetle  powszechnego  pruskiego  prawa  kra- 
jowego (c.  d.)";  X.  Stan.  Okoniewski,  „Chrze- 
stni wedle  nauki  Kościoła";  Tenże,  „O  świecz- 
nikach na  ołtarzu**;  X.  T.  Gapczyński,  „Kilka 
uwag  o  dzwonach  kościelnych";  X.  Stan.  Oko- 
niewski, „Znieważenie  Kościoła  a  niemiecki  ko- 
deks karny";  Tenże,  „Stosunek  Kościoła  do 
państwa  w  Szwajcaryi.  Ruch  literacki  przez 
X.  Trzcińskiego  i  X.  A.  J,". 

—  Przegląd  polski.  Luty.  Ludwika  Do- 
brzyńska-Rybicka,  „Zygmunt  Taszycki,  ustęp 
z  dziejów  aryaństwa  w  Polsce  (dramat  w  pię- 
ciu aktach)*;  Dr.  Józef  Milewski,  „Z  polityki  mo- 
netarnej"; Walery  Gostomski,  „Nietzsche  i  Toł- 
stoj, dwa  przeciwieństwa  myśli  współczesnej*; 
Teresa  z  Potockich  Wodzicka,  „Z  ostatnich 
dni  Polski  i  Kurlandyi,  pamiętniki  barona 
Karola  Henryka  Heykina  (1752—1796)  (dok.)"; 
Dr.  Jerzy  Michalski,  „Opi^a  publiczna  nad 
ubogimi  w  Galicyi**. 

—  Przegląd  powszechny.  Luty.  Dr.  Karol  Pot- 
kański,  „Konstantyn  iMetodyusz";  dr.  Leopold 
OarOj  „Z  n&szych  spraw  społecznych,  Pomoc 
prawna";  ks.  F.  Hortyński  T.  J.,'  ^Z  dzisiej- 
szych badań  nad  radium";  ks.  Karol  Krokoszyń- 
skiT.  J.,  „Towarzystwa  etyczne"(c.  d.);ks.Sta- 
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nislaw  DuniD  Borkowski  T.  J.,    „W  ojczyźnie 
Spinozy*. 

—  Przegląd  prawa  I  admlnlstracyi.  Luty. 
Dr.  Ernest  TUI.  ^O  nankowem  przygotowaniu 
kandydatów  sęoziowskich";  prof.  dr.  Piotr  Ste- 
belski,  „Ułaskawienie  młodocianych  przestęp- 
ców w  Austryi  (dok.)";  dr.  Henryk  Jaworski, 
9  Stosunki  ekonomiczne  w  Galicy  i  pod  pano- 
waniem Austryi  (c  d.)**;  dr.  Konrad  Krokow- 
ski, „Kara  celowa^;  dr.  Józef  Biihn,  ^0  resty- 
tucyi  podług  obecne]  procedury  cywilnej  (c.  d.)**; 
^Zapiski  literackie.  Praktyka  cywilno-sądowa 
przez  j.  m.,  e.,*;  dr.  Stanisław  Zagórski,  ,,Prak- 
tyka  karno-sądowa^. 

—  Przyjaciel  zwierząt.  Styczeń.  „O  związ- 
kach mitoHierdzia  w  Anglii**,  zł.  G.  Majewska; 
A.  Palcki,  „Ongi  i  dziś";  dr.  Z.  T.  „Czy  są 
zwierzęta  nie  mające  wrogów**;  L  Halevy, 
„Przygoda  w  Szwajcaryi**;  T.  Bednaroweki, 
„Koń  dorożkarski^;  „Wiadomości  bieżące*;  „To 
i  owo'*;  ,,Przyrząd  do  zabijania  ptactwa**;  „Ba- 
dy i  wskazówki*';  „Wiadomości  z  Towarzystw 
Opieki  nad  zwierzętami*'. 

—  Rocznik  akademii  rolniczej  w  Dublanach 
za  rok  1903/4.  „Słowo  wstępne**;  „Kronika 
akademii  za  lata  1897 — 1904'*;  „Najważniejsze 
postanowienia  statutu  i  spis  wykładów**;  „Stan 
osobowy  w  roku  1903|4'*;  „Prace  i  podróże 
profesorów  i  docentów  w  roku  1903|4*';  ,,Pra- 
cownie  i  muzea  w  r.  1904/4";  „Pole  doświad- 
czalne przy  katedrze  chemii  rolnej  (z  planem)**; 
„Pole  doświadczalne  przy  katedrze  uprawy  ro- 
ślin (z  planem)**;  „Sprawozdanie  stacy;  mete- 
orologicznej (z  2  tablicami  graf.)**;  „Gleba  fol- 
warku dublańskiego,  szkic  pedologiczoy  (z  ma- 
P4)**;  „Gospodarstwo  folwarczne,  część  I*';  „Go- 
rzelnia i  kraj";  „Szkoła  gorzelnicza". 

—  Ruch  obrzeicljańeko  -  społeczny.  Luty. 
X.  Stanisław  Adamski,  ^Strejk  górników  w 
Westfalii";  dr.  Teodor  Rzymski,  ^O  wolności 
koalicyjnej  w  Niemczech**  (c.  d.  i  dok.);  x.  Det- 
tloff,  ,,  Państwo  nowoczesnych  reform  socyal- 
nych"  (c.  d.  i  dok.);  x.  dr.  prof.  Aleksander 
Pechnik,  „Praca  społeczna  w  Galicyi**;  x.  dr. 
Hozakowski,  „Miłość  ciirześcijańska  i  jej  dzia- 
łalność w  świetle  prawdy**;  J.  Goździewicz, 
i»Kobijta  w  życiu  zawodowem". 

—  świat  słowiański.  Luty.  Kazimierz  Mo- 
rawski, „Bosy a  i  Prusy**;  „Bohdan  Kutyło wski, 
„Ziemstwa  rosyjskie  i  roła  ich  polityczna**; 
Bohdan  Lepki,  ^Towarzystwo  naukowe  imie- 
nia Szewczenki**;  Aleksander  Jabłonowski, 
n  Ksiądz  biskup  Józef  Jerzy  Strossmayer, 
(Wspomnienie);  Franciszek  Morawski,  „W  są- 
siedztwie Rosyi,  Głos  z  Wielkopolski**. 

—  Wladomo&ol  matematyczne,  zt.  4>-5-6. 
L.  Hordy ński,  „O  wyznacznikach  częściowo 
przetworzonych**;  P.  Duhem,  ,Ewolucya  Me- 
chaniki^; O.  StóphanoSy  „O  pewnej  kategorji 
równań  funkcyjnych**;  L.  Bottcher,  „Iteracje 
funkcji  liniowych'*;  S.  Dickstein,  „Trzeci  kon- 
gres międzynarodowy  matematyków,  odbyty  w 
Heidelbergu  8  —  13  Sierpnia  1904";  L.  Grabo- 


wski,  ^Zjazd  Towarzystwa  Astronomicznego  w 
Lurd  5—9  Września  1904**. 

—  Wiadomości  pasterskie.  Luty.  A.  Nahbi, 
^Studyum  nauk  biblijnych**;  A.  Nahbi,  „W 
sprawie  orzeczenia  soboru  trydenckiego  o  na- 
tchnieniu ksiąg  Św.*;  Ks.  M.  Fulman,  „Jdc 
rozbudzać  pożądanie  sakramentów  świętych?*; 
Ks.  Wł.  Górzyński,  „Czy  kapłanowi  potrzebna 
znajomość  sztuki";  ^Zagadnienia  teologiczno- 
pasterskie**;  „Prawo  i  liturgia". 

—  Zdrowie.  Luty.  Dr.  med.  J.  Polak, 
„Przemówienie  powitalne**;  dr.  J.  Jaworski, 
„Warunki  rozwoju  naszych  miast  i  miasteczek 
w  świetle  istniejących  przepisów  i  danych  licz- 
bowych**: dr.  Chełchowski,  ,0  ujednoliceniu 
działalności  oddziałów  Towarzystw**;  ks.  Rako- 
wiecki, ^Muzeum  Hygieniczne  w  Częstochowie*;, 
dr.  L.  Wernic,  „O  wystawach  hygienicznych 
na  prowincyi  wogóle  i  w-  szczególności  o  wy- 
stawach ruchomych*;  K.  Chełchowski,  „O  roz- 
powszechnieniu ochron*;  dr.  med.  Polak,  „W 
sprawie  wyboru  członków  honorowych";  dr. 
S.  Kudzki,  „W  sprawie  organizacyi  zjazdów 
hygienicznych  w  miastach  gubernialńych  i  in- 
nych w  ogólności**;  dr.  L.  Wernic,  „O  działal- 
ności oddziałów  prowincyonalnych";  dr.  L. 
Wernic,  ^O  specyalnych  sekcyach  w  celu  sze- 
rzenia zamiłowania  do  hygieny  wśród  ludności 
żydowskiej**;  dr.  med.  A.  Sokołowski,  „Co 
przedsięwziąć  winny  oddziały  prowincyonalne 
naszego  towarzystwa  hygienicznego  w  sprawie 
walki  z  gruźlicą**;  Wysłouch,  ^Wniosek  do 
walki  z  chorobami  wenerycznemi**;  dr.  med.  J. 
Bregman,  .Walka  z  alkoholizmem**;  dr.  Macie- 
rzą z  Płocka,  „Systematyczne  badania  sanitar- 
ne, jako  podstawa  działalności  hygienicznej**; 
dr.  M.  Roszkowski,  „O  potrzebie  rozpowszech- 
niania instytucji  zwanej  «KropIą  mleka**;  F. 
Prusinowski  z  Kalisza,  „Zapobieganie  śmiertel- 
ności osesków  karmionych  sztucznie**;  W.  B. 
Kozłowski,  „O  rozpowszechnianiu  kolonii  let- 
nich i  ogrodów  dziecięcych**;  dr.  S.  Rudzki, 
„Wnioski  w  sprawie  wydania  podręcznika  dla 
ludu  wiejskiego**;  dr.  S.  Rudzki,  „W  sprawie 
wydania  podręcznika  hygieny  zawodowej  dla 
robotników  fabrycznych**;  dr.  S.  Rudzki,  „W 
sprawie  wydania  odczytów  popularnych  z  dzie- 
dziny hygieny**;  „Uchwały  z  delegatami  od- 
działów prowincyonalnych**. 

—  Zwiastun  ewangiellczny.  Styczeń.  „Wiersz 
noworoczny";  „Rozmyślanie  noworoczne**;  „Mi- 
kołaj Rej  jako  pisarz  religijny  ewangelicki*' 
(daJazy  ciąg);  ^Prawdziwa  różnica  pomiędzy 
protestantyzmem  a  katolicyzmem"  (dalszy  ciąg); 
„Kościół  ewangelicki  słowacki*;  „Parafia  ewan- 
gielicko-augsburska  w  Prasnyszu*"  (dalszy  ciąe); 
^Wybory  kolegjów  kościelnych  w  djecezji  war- 
szawskiej w  r.  1904*. 

—  Luty.  „Kazania  w  dniu  instalacji";  „In- 
stalacja N.  P.  W.  superintendenta  generalnego 
ks.  J.  Burschego*;  „Mikołaj  Rej  jako  pisars^ 
religijny  ewangelicki**  (dalszy  ciąg). 
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Huch  M.  W  cieniu  kościoła,  pogadanki  icu  na- 
uce i  rozrywce.  Tom  HI — V.  Tłum.  z  niem.  M. 
Kobylińska.  8-a,  str.  192  +  218  i  188.  Nakł. 
drukami  misyjnej  w  Steyl  i  św.  Krzvia  nad  Nisą, 
druk.  F.  Hucha  w  Frankensteinie  na  Śląsku,   1904. 

Tom  po  fen.  60  —  bal.  70. 
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szek Seraficki.  cBlbl.  Prawdy,  książ.  13.  8-ka, 
str.  85.     Kraków,  1905.     Nakł.  red,  „Prawdy*. 

bal.  20. 

Gerataaan  Adam  ka.  dr.  O  grzesznikach  na- 
łogowych, nawrotnych  i  pozostających  w  okazji  do 
grzechu.  Wyd.  2  gie  pomnotone.  S-ka,  str.  VIII 
i  208.  Lwów,  1905.  Nakł.  Gubrynowicza  i  Schmid- 
ta, kor.  3. 

Kancyonał  nowy  oraz   książka  modlitewna, 

wydana  przez  ^Dziedzictwo  błog.  Jana  Sarkandra 
dla  ludu  pobkiego  na  Śląsku*.  16-ka,  str.  639  z 
lyc.  opr.  Cieszyn,  1905.  Nakł.  Dziedz.  bł.  Jana 
Sark. 

Koohowski  Wladyataw  ko.  dr.    O  chrzcie  św. 

Przepisy  prawa  kościelnego  i  świeckiego  w  Ausirji. 
8-ka,  str.  84.  Przemyśl,  1905,  Nakł,  autora,  A. 
Juszyński.  kor.  1.50. 

Macblejd  J.  KS.  Krótki  zarys  dziejów  kościoła 
chrześcijańskiego  (wedle  G.  A.  Leupolda),  opraco- 
wał, dziełem  dziejów  Kościoła  w  Polsce  i  krótką 
symboliką  pomnożył  oraz  ilustracjami  opatrzył... 
8-ka,  str.  317  +  28  +  XX.  Warszawa,  1904. 
Skł.   gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  rb.  1.20. 

PilSZak  Wawrzyniec  ko.  Katechizm  katolicki 
na  tle  dzieł  ks.  Deharbća  opracował...  8-ka,  str. 
178  opr.     Rzeszów,  1904.    Nakł.  autora,     hal.  80. 

Starowieyski  Franciszek  ks.  Z  dziejów  stoli- 
cy Św.  za  pontyfikatu  Piusa  VII.  Odb.  z  «Przegl. 
pol.»  8-ka,  str.  163.  Kraków,  1904.  Nakł.  au- 
tora.    Spółka  wyd.  pols.  kor.  4. 

Yangliau  Herbert  J.  E.  Kardynał.    Ofiara  mszy 

świętej,  za  pozwoleniem  Najdostojniejszego  autora, 
oraz  za  upoważnieniem  ze  strony  tłómacza  francu- 
skiego, przdożył  Ks.  Walenty  Jankowski.  8-ka, 
str.  222.  Warszawa,  1904.  Skł.  gł.  w  ks.  Gebeth- 
nera i  Wolffa.  w  opr.  kop.  65,  brosz.  40. 


Bibliografia,  encyiclopedje,  dzieła 

zbiorowe. 

Encyklopedya  polska.  Program.  8ka,  str.  21. 
EIraków,  1905.     Nakł.  Akad.  Umiej. 

Katalog  literatury  naukowej  polskiej  (Catalogue 
of  polish  sdentific  literaturę),   wydawany   przez  ko- 
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misyę  biblograficzną  wydziału  matematyczno-przy- 
rodnlczego  Akademii  Umiej  ct.  w  Krakowie.  8-1Ól, 
str.  32.  Tom  IV,  zesz.  I— II,  r,  1904.  Kraków, 
1905. 

TrzciAski  T.  dr.  ks.  I  A.  L.  ks.  Krótkie  wia- 
domości z  bibliotek  gnieźnieńskich.  U.  Katalog 
rękopisów  biblioteki  seminaryjnej  w  Gnieźnie  aż  do 
w.  XVI  włącznie.  8-ka,  str.  42.  Poznań,  1904. 
Odb.  z  „Przegl.  Kość.",  diuk.  i  księg.  św.  Wojcie- 
cha. 


Filozofia,  peychoiogja,  estetyica,  etyica. 

Cieszkowski  Augast.  Ojcze  nasz.  Tom  I. 
Wstęp.  8-ka,  str.  395  i  1  k.  ni.  Poznań,  1905. 
Wyd.  3.  kor.  6. 

Home  Dawid.  Badama  dotyczące  rozumu  ludz- 
kiego (An  Enquiry  conceming  human  understan- 
ding).  Przekładu  dokonali  dr.  Jan  Łukasiewicz  i 
prof.  dr.  Kazimierz  Twardowski.  8-ka,  str.  248  i 
1  ni.  Lwów,  1905-  Nakł.  Pols.  Tow.  filozo- 
ficznego, H.  Altenberg  we  Lwowie,  E.  Wende  i  Sp. 
w  Warszawie,  kor.  3. 

Huxley  Tomasz  H.  Ewolucja  i  etyka.  Dodatek 
do  «Prawdy.,  kw.  IV  1904  r.  8-ka  str.  88.  War- 
szawa, 1905.  kop.  60. 

Spitzsr  Salomon.  Mojżesz  Majmonides,  rabin, 
filozof,  lekarz  i  książę,  jego  życie  i  działalność  w 
700- tną  rocznicę  śmierci.  8-ka  str.  78.  kraków, 
1904.     Nakł.  autora. 


Matematylca,  naulci  przyrodnicze. 

Cybulski  Napoleon.  Biologia  wobec  najnow- 
szych badań  fizycznych.  8-ka  str.  17.  Kraków, 
1905. 

» 

Desobamps  Emil.  Życie  morza.  Podług  orygi- 
nału francuskiego  opracował  F.  Wer  miński.  16-ka, 
str.  192.  Warszawa,  1905.  Nakł.  „Ziarna^.  Skł. 
gł.  w  księg.  E. Wende  i  Sp.  opr.  kop.  50. 

Friedberg  Wilhelm  dr.    Atlas  geologiczny  Ga- 

licyi.  Tekst  do  zeszytu  XVI.  Arkusze:  Rudnik 
i  Raniżów  (p.  3,  sł.  VII),  Ropczyce  i  Dębica  (p. 
4,  sł.  VI),  Rzeszów  i  Łańcut  (p.  4,  sł.  VII),  8-ka, 
str.  147  z  atlasem.  Wyd.  Komis,  fizyogr.  Akad. 
Umiej.     Kraków,  1903.     Nakł.  Akad,  Umiej. 

kor.  7. 
Łomnicki  A.  IN.  prof.  Atlas  geologiczny  Gali- 
cyi.  Tekst  do  zeszytu  piętnastego:  (Chwałowice  sł, 
VII,  p.  1),  Tarnobrz^  (sł.  VI,  p.  2),  Nisko  i  Roz- 
wadów fsł.  VII  i  VII,  p.  2),  Szczecin  i  Nowe 
Miasto  Korczyn  (sł.  IV  i  V,  p.  3),  Mielec  i  Maj- 
dan (sł.  VI,  p.  3),  Ujście  Solne  (sł.  IV.  p.  4), 
Tarnów  i  Dąbrowa  (sł.  V,  p.  4).  8-ka,  str.  IV  -f- 
84  z  atlasem.  Kraków,  1903.  Wydawn.  komis, 
fizyogr.  Akad.  Umiej.  Nakł.  Akad.  Umiej.    kor.  9. 

Szajnocka  Wladyolaw  dr.    Atlas  geologiczny 

Galicyi.     Tekst   do  zeszytu  jedenastego.     Arkusze: 
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Wadowice  (sł.  If,  p.  5),  Wieliczka  i  Myślenie  (sł. 
ni,  p.  5).  Bochnia  i  Czchów  (sł.  IVy  p.  5),  Nowy 
Sącz  (sł.  IV,  p.  6).  8-ka,  str.  118,  z  atlasem. 
Kraków,  1903.  Wyd..  komisyi  fizyogr.  Akad. 
Umiej.     Nakł.  Akad.  kor.  650. 

SzynaAski  A.  L  Gwiazdy  i  ludzie.  (Kartka  z 
dziejów  astrologii.  Opracował...  Z  rysunkami. 
8-ka  mała,  str.  168.  Warszawa,  1905.  NaWad 
„Ziarna*.     Skł.  gł.  w  ks.  E.  Wende  i  Sp. 

opr.  kop.  50. 

Weyberg  Z.  Wiadomości  początkowe  z  krysta- 
lografii według  dzieł  G.  Wulfia  i  T.  Liebischa. 
Streścił  i  ułożył...  8-ka,  str.  151.  Warszawa.  1905, 
Nakł.  Księg.  E.  Wende  i  Sp.  rb.  1.60. 


Antropologia,  etnografja,  archeologja 
przedhiotoryczna. 

Chmiel  Adam.  Materyały  sfragistyczne,  pieczę- 
cie żydowskie.  Odb.  z  « Wiadomości  num.  arch.» 
nr.  3  (59).  8-ka,  str.  8.  Kraków,  1904.  Nakł. 
Tow.  numizm. 

—  Kafle  średniowieczne,  znalezione  w  Oświęci- 
miu. Odb.  z  „Teki  grona  konserwatorów**  t.  ii, 
1905  r.     4-ka  wydł.,  str.  liz  ryc.  Kraków,  1905. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Homer-  Odyssea,  przetłumaczył,  preperacyą  i 
uwagami  opatrzył  P.  B.  «Bibl.  klas.  rzym.  i  gT.» 
zesz.  214,  215,  216  i  217.  Księga  XIII  i  XIV. 
8-ka,  str.  63  -j-  80.  Lwów-Złoczów,  1905.  Nakł. 
i  druk.  W.  Zukerkandla.  zesz.  po  hal.  20. 

Konarski   F.  Inlender  A.  GoUcheider  F.  dr.  i 

Zipper  A.  dr.  Dokładny  słownik  języka  polskie- 
go i  niemieckiego  w  czterech  tomach.  Opracowali... 
Dział  pierwszy:  Część  polsko -niemiecka.  Tom  I. 
8-ka  duża,  str.  695.  Wiedeń,  1905.  Nakł.  księg. 
Nadw.  M.  Perlesa  i  G.  Centnerszwera  w  Warszawie. 

rb.  7.50. 

—  Dokładny  słownik  języka  polskiego  i  nie- 
mieckiego w  czterech  tomach.  Opracowali...  Dział 
drugi:     Część  niemiecko  -  polska.     Tom  I  (A — L). 

•8-ka  duża,  str.  800.  Wiedeń,  1905.  Nakł.  księg. 
nadw.  M.  Perlesa  i  G.  Centnerszwera.         rb.  7.50. 

Livli  T.  Ab  urbe  condita  libri,  przetłumaczył, 
słowniczkiem  i  komentarzem  opatrzył  P.  B.  Księ- 
ga XXII,  rozdział  17 — 61.  ^Bilb.  klas.  rzym.  i 
grec.»  Zesz.  209,  210,  211,  212,  2l3.  8-ka,  str. 
81—248.  Lwów-Złoczów,  1905.  Nakł.  i  druk. 
W.  Zukerkandla.  zesz.  po  hal.  20. 

Mol  lin  Franciszek.  Samouczek  stenografii  pol- 
skiej. Ułożył...  8-ka,  str.  29.  Poznań,  1904. 
Skł.  gł.   w  ks.  Gebethnera  i  Wolffa  ^w  Warszawie. 

kop.  50  -\-  cło  kop.  2. 

Passendorfer  Artur.  Słowniczek  błędów  ję- 
zykowych najważniejszych  prawideł  gramatycznych. 
Napisał...  8-ka,  str.  112.  Warszawa,  1904.  Nakł. 
M.  Arcta.  opr.  kop.  50. 

Zamenhof  M.  F>     Porównawczy  zbiór  przysłów, 


przypowieści  i  wyrażeń    przysłowiowych  w  czterech 
językach.     Ułożył...     Zeszyt    I.     8-ka    duża,    str.    ' 
32.  Warszawa,  1905.    Ski.  gł.  u  autora,     kop.  50. 


Historja. 

Boniecki  Adąn.  Herbarz  polski.  Tom  Yllt. 
Zeszyt  1.  4- to,  str.  40  od  Humbokowie  do  Huic- 
cy.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  ks.  Gebethnera 
i  Wolffa.  kop.  75. 

Hube  Romuald.    (1803—1890).    Studyum  bio- 

graficzno- bibliograficzne.  Skreślił  Karol  Dunin. 
8-ka,  str.  84.     Warszawa,  1904.  kop.  60. 

Kolląta]  H.  ks.  Stan  oświecenia  w  Polsce  w  o- 
statnich  latach  panowania  Augusta  III  (1750  — 
1764)  z  przedmową  Henr.  Mościckiego.  Dzieje 
porozbiorowe  narodu  polskiego  w  żywym  słowie. 
I.  Dodatek  dla  prenum.  „Tygodn.  lUustr.*  8-ka, 
str.  183.  Warszawa  -  Kraków,  1905.  Nakł.  Ge- 
bethnera i  Wolffa.  kop.  30,  opr.  kop.  45. 

Land  mann  Karol.  Napoleon  I.  Przekład  Ja- 
na Kleczyńskiego.  8-ka,  str.  159.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa.  kop,  40. 

Potkański  Karol.  Zajęcie  Wielkopolski  (rok 
1313—1314).  Studya  nad  XIV  wiekiem,  nr.  VIII. 
Odb.  z  t.  XLVII,  „Rozpr.  wydz.  histor.  filoz. 
8-ka,  str.  16.  Kraków,  1905.  Nakł.  Akad.  Um. 
Spółka  wyd.  polska.  hal.  40. 

Rawłoz  -  Witanowskl  Michał.    Ks.  Augustyn 

Kordecki.  Zarys  bijograficzno-historyczny  w  300 
rocznicę  urodzin  obrońcy  Jasnej  Góry.  Skreślił... 
8-ka,  str.  38.  Piotrków,  1904.  Skł.  gł.  w  księg. 
E.  Wende  i  Sp.  kop.  30, 

Szelądowski  Adam.  O  ujście  Wisły  wielka 
wojna  pruska.  Napisał...  8-ka,  str.  462.  War- 
szawa,   1905.     Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa,     rb.  3. 

TrOSkolańskI  Tadeusz  dr.  Andrzej  Radwan 
Zebrzydowski,  biskup  wrocławski  i  krakowski 
(1496  —  1560).  Monografia  historyczna.  Odb.  z 
„Przewód,  nauk.*  Tom  II,  cz.  I,  8-ka,  str.  166. 
Lwów,  1905.  kor.  2. 

Wężyk  Franciszek.  Powstanie  Królestwa  pol- 
skiego w  roku  1830—1831.  Pamiętnik  spisany  w 
r.  1836  przez...  kasztelana- senatora  Królestwa  pol- 
skiego b.  prezesa  Tow.  nauk.  krak.  Wyd.  wzno- 
wione. 8-ka,  str.  283.  Kraków,  1905.  Spółka 
wyd.  pols. 


Historja  i  teorja  literatury. 

Baliokl  Antoni  Euzebiusz.    Bolesław   Śmiały  i 

Św.  Stanisław  Szczepanowski  w  poezyi  polskiej. 
Spół.  wyd.  pol.  8-ka  wydł.,  str.  167.  Kraków, 
1905.  kor.  2. 

Grabowski  Tadeusz  dr.  Anatol  France,  stu- 
dyum literackie.  Odb.  z  „Przegl.  pols.**  8-ka,  ąir. 
125.  Kraków,  1904.  Nakł.  autora,  G.  Gebethner 
i  Sp,  kor.  3. 

ICallenbach'Zygmunt.  Zygmunt  Krasiński,  ży- 
cie i  twórczość  lat  młodych  (1812—1848)  Tom  I— 
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II.  8-ka,  str.  363  -\-  447  z  wizerunkami  i  rodowo- 
dem Z.  Krasińskiego.  Nakł.  księg.  Polskiej  B. 
Połonieckiego,  E.  Wende  i  Sp.  w  Warszawie. 

kor.  8. 

Mag  Itr  a  Jan.  Mikc^ąj  Rej,  ojciec  piśmiennictwa 
polskiego,  opowiadanie  z  dziejów  literatury  polskiej, 
w  czterechsetną  rocznicę  urodzin  Reja  1505 — 1905. 
Bibl.  Prawdy,  ksiął.  14.  8-ka,  str.  41.  Kraków, 
1905.     Nakł.  red.  «Prawdy».  hal.  20. 

Słowacki  Julluaz.  Balladyna...  Objaśnił  Gal- 
ie. Arcydzieła  poezji  polskiej  w  rozbiorach,  stresz- 
czeniach i  wyjątkach.  16-ka,  str.  158.  Warszawa, 
1905.  Ks.  dla  wszystkich  Nr.  238.  Nakł.  M. 
Arcta.  kop.  25. 

SlerzputOWSkI  Tadeusz.  Romantyzm  polski 
jego  fazy,  istota  i  skutki.  Próba  syntezy,  uzupełnio- 
na rozbiorem  literatury  krytycznej,  poświęconej  te- 
mu przedmiotowi.  8-ka  duża,  str.  276.  Warsza- 
wa, 1905.     Jan  Fiszer.  rb.  2.40. 

Tretlak  Józef,  Juliusz  Słowacki.  Tom  l—U' 
8-ka,  str.  494  z  3  ryc.  +  504  z  2  ryc.  Kraków, 
1905.     Nakł.    Akad.    Umiej.     Spółka    wyd.    pol. 

za  całość  kor.  15. 

ZieiewICZÓrt^na  Marya.  Amerykański  filozof 
poeta.  (Ralf  Waldo  Emerson).  Odb.  z  «Bibl. 
Warsz  «  8-ka,  str.  23.  Warszawa,  1905.  Skł. 
gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  25. 


Sztuki  plastyczne. 

Zubrzycki  Jan  dr.  Architektura  kościołów 
J^aryackich.  Odb.  z  księgi  pamiąt.  MaryaAskiej. 
8-ka,  str.  48.  Kraków,  1904.  Nakł.  autora,  Sp. 
wyd.  J^or.  1.50. 


Prawo,  nauki  apołęczne,  ekonomja. 

Lewicki  Bolesław.  XIV.  Rocznik  asekuracyjno- 
ekonomiczny  na  r.  1205.  8-ka,  str.  446  i  ogł. 
Lwów,  1905.     Księg.  Polska  B.  Połonieckiego. 

ŁagiewskI  Cezary.  Stowarzyszenia  kredytowe 
w  Królestwie  Polskiem  przez...  (Przedruk  z  „Eko- 
nomisty**). 8-ka,  str.  27.  Warszawa,  1905.  Skł. 
gł.  w  księg.  St.  Sadowskiego.  kop.  45. 

Szczepański  Franciszek.  Poradnik  dla  rolni- 
ków, kupców  i  przemysłowców  czyli  o  zamianie 
starych  miar,  wag  i  t.  d.  na  nowe,  o  wekslach,  pro 
cencie  i  monecie  zagranicznej.  „Bibl.  Prawdy** 
ksiąź.  12.  8-ka,  str.  15«.  Kraków,  1904.  Nakł. 
red.  ^Prawdy**.  hal.  20. 

ustawa  z  dnia  3  Lipca  1896,  zaprowadzająca 
ustawę  gminną  dla  miast  nieobjętych  ustawą  z  dnia 
13  marca  1889  Nr.  24  dz.  ust.  kr.  i  znaczniejszych 
gmin  w  Królestwie,  Gralicyi  i  Lodomeryi  z  W.  Ks. 
Krakowskiem,  wraz  z  ordynacyą  wyborczą  dla  gmin, 
ustawą  o  obszarach  dworskich  i  ustawą  państwową 
z  dnia  5  Marca  1862.  8-ka,  str.  1 14.  Lwów- 
Złoczów.  Nakł.  W.  Zukerkandla.  Wyd.  austrya- 
ckich  ustaw  państwowych  i  krajowych.     Tom  XII. 

kor.  1,  hal.  20. 

Ustawy  i  rozpcrządzenia  dotyczące  obrotu  o- 


podatkowaną  wódką,  cukrem,  piwem  i  olejem  skal- 
nym między  królestwami  i  krajami  reprezentowany- 
mi w  Radzie  państwa  i  krajami  korony  węgierskiej, 
względnie  Bośnią  i  Heicogowiną.  (Postępowanie 
przekazowej  zestawił  i  przełożył...  8-ka,  str.  99. 
Lwów-Złoczów.  Nakł.  W.  Zukerkandla.  Wyd. 
austryackich  ustaw  państwowych  i  krajowych.  Tom 
XIII.  kor.  1,  hal.  50 


Pedagogika,  wycłiowanie,  kaiążki  dla 

młodzieży. 

Alder  Feliks.  O  kształceniu  młodzieży  w  po- 
czuciu obowiązku.  Przełożył  Wojciech  Bzukiewicz. 
16-ka,  str.  138.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta. 
Ks.  dla  wszystkich  N.  243.  kop.  20. 

Ethelmer  EIIIS.  Skąd  się  wziął  twój  braciszek? 
Spolszczyła  i  przerobiła  R.  Centnerszwerowa.  Wy- 
danie drugie  przejrzane  i  poprawione.  16-ka,  str. 
36.  Warszawa,  1905.  Ks,  dla  wszystkich  Nr. 
168.    Nakł.  M.  Arcta,  kop.  10. 

KamiAskl  Zbigniew,  w  lochach  zamczyska. 
Opowiadanie  podług  oryginału  czeskiego.  Opraco.- 
wał...  8-ka,  str.  35.  Warszawa,  1905.  Nakł, 
M.  Arcta.  kop.  12. 

Lesbaft.  Objawy  i  cechy  charakteru  i  tempera- 
mentu u  dzieci.  Podług...  Napisała  Szczęsna  Słu- 
pecka. 16-ka,  str.  63.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
M.  Arctn.  Ks.  dla  wszystkich  Nr.  225.       kop.  10. 

LODlbrOSe  Paulina.  Żyde  dzieci.  Studyum  psy- 
chologiczno-wychowawcze.  Pizełożył  z  włoskiego 
Kazimierz  Król.  Wyd.  drugie.  8-ka,  str.  185  + 
II.     Warszawa,  1905.     Nakł.  M.  Arcta.         rb.  1. 


iNedycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Ballaban  Teodor  dr.  O  szklistem  zwyrodnie- 
niu spojówki  gałkowej.  Odb.  z  c Postępu  okul.» 
8-ka,  str.  17.     Kraków,  1904. 

CbodeckI  Władysław  dr.  Hygiena  pracy  umy- 
słowej. Skreślił...  Odb.  z  N-ru  9  i  10  „Lekarza*  z 
1904  r.     8-ka,  str.  10.     Warszawa,    1904. 

kop.  20. 

GarllAskl  Wl.  dr.     Zapalenie  rogówki  pęcherzy-* 
kowc    (Keratitls  vesiculosa).     Odb.  z  <Post.  okui.> 
8-ka,  str.  9.     Kraków,  1905. 

Głedroyć  Fr.  dr.  Poglądy  lekarskie  Reja  1505 — 
1905.  Podał...  ('Rzecz  drukowana  w  « Krytyce 
lek.»  w  1905  r.).     8-ka,  str.  15.   Warszawa,  1905. 

kop.  30. 

Heryng  T.  Dr.  O  nowych  metodach  I  przyrzą- 
dach inhalacyjnych.  Odb.  z  „Przegl.  Lekar.**. 
8-ka,  str.  10. 

—  Metody  badania  i  miejscowego  leczenia  cho- 
rób krtani.  Przez...  Z  137-u  rysunkami  w  tekście 
i  3-ma  tablicami.  8-ka  duża,  str.  380.  Warszawa, 
1905.  Wyd.  „GaŁety  Lekarskiej*.  Skł.  gł.  w  ks. 
E.  Wende  i  Sp.  brosz.  rb.  3,  karr.  rb.  3.30. 

Maohek  E.  dr.  prof.  O  lekarzacti  w  Babilonii  i 
o  czynności  ich  wchodzącej   w  zakres  okulistyki,  na 
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podstawie  nieznanego  dotąd  źródła.  Odb.  z  „Przegl. 
Iek.«     8-ka,  sir.  20.     Kraków,  1904. 

Majewski  F.  Przyczynek  do  leczenia  niektórych 
stanów  septycznych.  Odb.  z  ^Przegl.  lek.**  8-ka, 
str.  28.     Kraków,  1905. 

Majewski  Wincenty  Kazimierz  dr.    O  ametro- 

pometryi  i  astygmoskopii.     Odb.  z  „Postępu  okuł.** 
S-ka,  str.  21  z  tabl.     Kraków,  1905. 

NoiSZewski  Kazimierz.  Mnogowidzenie  jedno- 
oczne (Polyopia  monoculańs.  Odb.  z  cPost.  okul.» 
zesz.  12.     8-ka,  str.  10.     Kraków,  1904. 

RunszewiCZ  Konrad  dr.  Przyczynek  do  ana- 
tomii patologicznej  tak  zwanych  brodaweczek  błony 
sprężystej  naczyniówki.  Odb.  z  „Post.  Okuł.** 
8-ka,  str.  27.     Kraków,  1904. 

Sterling  Seweryn  dr.  O  suchotach  czyli  gru- 
źlicy, jak  się  tej  choroby  wystrzegać.  Napisał... 
Wyd.  czwarte,  poprawione.  8-ka  podł.  Warsza- 
wa, 1905.     Wyd.   Łódzk.  Tow.  Hyg.  Warsz. 

kop.  5, 

Strzemiński  Ignacy.  S.  p.  dr.  Zenon  Cywiński, 
wspomnienie  pośmiertne.  Odb.  z  c Postępu  okul.> 
8-ka,  str.  4.     Kraków  1904. 

Trankner  Henryk  dr.  O  rozpuszczalności  kwa- 
su moczowego  w  siurowicy.     Odb,  z  „Przegl.  lek.** 

8-ka,  str.  14.     Kraków,  1905. 

Turowski  SzOZęsny.  Sprawozdanie  z  I  zjazdn 
abstynentów  we  Lwowie  10  lipca  r,  1904.  Wyd. 
Eieuteryi  nr.  4.  8-ka  mała,  str.  68.  Kraków, 
1905.     Nakł.  Tow.  Eleuterya. 

Wachholz  L  dr.  prof.  Sto  lat  istnienia  kate- 
dry medycyny  sądowej  w  Uniwersytecie  Jagielloń- 
skim. Zarys  dziejowy.  Odb.  z  „Przegl.  lek.**, 
19Q5,  3.     8-ka,  str.  38.     Kraków,  1905. 

WoszCZyAskl  J.  dr.  Hidroterapia  w  psychiatry!. 
Odb.  z  „Przegl.  lek.**  8-ka,  str.  21.  Kraków, 
1905. 


Gieografla,  krajoznawstwo  i  podróże. 

Polska,  obrazy  i  opisy,  zesz.  3.  4-ka,  str,  217 — 
344,  z  56  ilustr.  Lwów,  1905.  Wyd.  «Macierzy 
Pols.»  83.  (Treść:  Dr.  F.  Koneczny,  Geografia 
historyczna;  dr.  A-  Winiarz,  Ustrój  społeczny  i  po- 
lityczny Polski.  kor.  5. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

B]9rnstJerne>BJ9rnSOn.  Rękawiczka.  Sztuka 
w  trzech  aktach.  Tłómaczyła  Marja  Bujno.  16-a, 
str.  114.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta. 
Ks.  dla  wszystkich  Nr.  182.  kop.  20. 

Brodowski  Fsllks.  Dziecię  Symchy.  4-to  ma- 
łe, str.  27.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg. 
E.  Wende  i  Sp.  kop.  6. 

—  Strącone  liście.  4-to  małe,  str.  21.  Warsza- 
wa, 1905.     Skł.  gł.  w  ks.  E.  Wende  i  Sp.    kop.  6. 

Dalscka  Wanda.  Nowy  Abraham.  4-to  małe, 
str.  35.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł  w  ksi^.  E. 
Wende  i  Sp.  kop.  6. 


Daniłowski  Gustaw.  Nad  Urwiskiem.  4-to 
małe,  str.  15.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.w  księg. 
E.  Wende  i  Sp.  kop.  3. 

Denker  Jerzy,  z  młodego  serca,  poezye.  8-ka, 
str.  102.  Kraków,  1904.  Nakł.  księg.  S.  A. 
Krzyżanowskiego.  kor.  3. 

Flaubert  Gustaw.  Salammbo.  Przekład  z  fran- 
cuskiego M.  G.  Z  przedmową  Wł.  Jabłonowskie- 
go. 8-ka  t.  I,  str.  153,  t.  II,  str.  173.  Warsza- 
wa, 1905.    ,,Bibl.  dz.  wyb.**  Nr.  366  i  367. 

kop.  25. 

Gomuilcki  Wiktor.  Chałat.  4-to  małe,  str.  36. 
Warszawa,  1905.     Skł.  gł.  w  ks.  E.  Wende  i  Sp. 

kop.  3. 

GorklJ  IHakSym.  Wybór  pism.  III.  Tomasz 
Gordiejew.  Przełożył  £>lward  Chwalewik.  8-ka, 
str.  398.     Warszawa,  1905.  rb.  1.50. 

Gruszecki  Artur.  Nad  Wartą.  Powieść  współ- 
czesna. 8-ka,  str.  296.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
Jana  Fiszera.  rb.  1.40. 

—  Słomiany  ogień.  Powieść  współczesna.  8-ka, 
str.  367.  Warszawa,  1905.   Nakł.  Gebeth.  i  Wolffa. 

rb.  1.50. 

Hebbel  Fryderyk.  Marya  Magdalena,  dramat 
w  trzech  aktach.  „Bibl.  pisarzy  nowoczesnych** 
Tłumaczył  Józeł  Mirski.  8-ka,  str.  85.  Brody, 
1905.  Nakł.  i  druk.  F.  Westa,  E.  Wende  i  Sp. 
w  Warszawie.  kor.  1. 

izamo  Takeda.  Terakoya,  albo  szkoła  wiejska, 
dramat  w  1  akcie,  tłum.  Henryk  Fogl.  „Bibl.  po- 
wszechna* nr.  505.  8-ka,  str.  1 — 32.  Lwów-Zło- 
czów,  1905.     Nakł.  i  druk.  W.  Zukerkandła. 

hal.  12. 

Junosza  Klemens.  Cud  na  Kirkucie.  4-to  ma- 
łe, str.  36.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg. 
E,  Wende  i  Sp.  kop.  6. 

—  Łaciarz.  4-to  małe,  str.  28.  Warszawa, 
1905.  Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.       kop.  6. 

JuSZkiewTcz  S*  Żydzi,  powieść,  przełożył  z  ro- 
syjskiego Zygm.  Kłośnik.  8  ka,  str.  241.  Kraków, 
1904.     Nakł.  księg.  Narodowej.  kor.  2.60. 

Kakashl  Jamada.  Asago,  dramat  w  jednym 
akcie,  tłum.  Henryk  Fogl.  <Bibl.  powsz.»  nr.  505* 
Lwów-Złoczów,  1905.  Nakł.  W.  Zukerkandła. 
8-ka.  hal.  12. 

Konopnicka  Marya.    Jakton.    4-to  małe,   str. 

28.     Skł.  gł.  w  ks.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  6. 

—  Mendel  Gdański.  4-to  małe,  str.  30.  War- 
szawa, 1905.     Skł.  gł.  w  ks.  E.  Wende  i  Sp. 

kop.  6. 

Koszutski  Witold.  Nasze  prababki.  Szkic  hi- 
storyczno-obyczajowy.  Skreślił...  16-ka,  str.  96. 
Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla 
wszystkich  Nr.  241.  kop.  15. 

Master  I  Inek  Maorlce.  Piękność  wewnętrzna 
i  źyde  głębokie.  Przekład  i  przedmowa  Gustawa 
Baumfelda.  «Bibl.  powsz.>  nr.  506.  8-ka,  str.  44- 
Lwów-Złoczów.  1905.  Nakł.  i  druk.  W.  Zuker- 
kandła. hal.  24. 

Malot  Hector.  Przeklęty  bankier,  romans.  8-ka, 
str.  264.  Gródek,  1904.  Nakł.  i  druk.  J.  Czaiń- 
skiego,  Gubryn.  i  Schmidt  we  Lwowie.  kor.  3. 

Neowert  -  NowaozyAskI  Adolf.    Smocze  gnia- 
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zdo,  albo  wybawienie  dyabła  z  szlacheckiej  opressyi. 
Dramat  z  czasów  Zygmuntowych.  Napisał...  8-ka, 
str.    232.     Warszawa,    1905.     Centncrszwer  i  Sp. 

rb.  2.40. 

OrliOZ  •  GarlikOWSka  E.  Opinia.  Powieść. 
Wyd.  drugie.  8-ka  t.  I,  str.  224,  t.  II,  str.  233. 
Warszawa,  1905.    Jan  Fiszer.  2  t.  rb.  2. 

Orzeszkowa   Eliza.    Daj   kwiatek.  4-to  małe, 

str.  31.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg.  £. 
Wende  i  Sp.  kop.  6. 

—  Gedali.  4-to  małe,  str.  35.  Warszawa,  1905. 
Skł.  gł.  w  ksi^.  E.  Wende  i  5p.  kop.  (j. 

—  Ogniwa.  4  to  małe,  str.  31.  Warszawa, 
1905.     Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.     kop.  6. 

—  Silny  Samson.  4-to,  str.  53.  Warszawa, 
1905.     Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.        rb.  6. 

Pal  Wincenty.  Obrazy  (opowiadania  i  szkicej. 
„BibJ.  powsz.**  nr.  502  —  503.  8-ka,  str.  190, 
Lwów  '  Złoczów,  1905.  Nakł.  i  druk.  W.  Zuker- 
kandla.  bal.  48. 

Przerwa  -  Tetmajer   Kazimierz.    Poezye   V. 

8-ka  wydł.,  str.  241.  Warszawa,  1905.  Nakład 
Gebethnera  i   WoliFa. 

brosz.  rb.  1.20,  opr.  rb.  1.60. 

Guis.     Z  wrażeń  feljetonisty.  f Tysiąc  kilometrów 

samochodem^.     8-ka    podł.,    str.    99.     Warszawa, 

1904.  Skł.  gł.   w  ks.  Jana  Fiszera.  kop.  60. 
ReaSOWeki     StanialaW.     Zuzanna     w    kąpieli, 

rzecz  w  1  akcie.  Wobec  scen  jako  manuskrypt. 
„Bibl.  jpowsz.*'  nr.  504.  8-ka,  str.  41.  Lwów- 
Złoczów,  1905.     Nakł.  i  druk.  W.  Zukerkandla. 

hal.  24. 

Sewer.  Marcin  Luba.  Dramat  w  4- ech  aktach. 
Przez...  Z  współpracownictwem  Tadeusza  Mició- 
fikiego.  16-ka,  str.  116.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
M.  Arcta.     Ks.  dla  wszystkich  N.  230.       kop.  20. 

Sienklewioz  Henryk.  Pisma.  T.  VI,  vii,  VIII 

i  IX.  Ogniem  i  mieczem.  T.  1  —  4.  Wyd.  7. 
8-ka,  str.  271  +  290  +  317  +  229.  Warszawa- 
Kraków,  1905.     Nakł.  Gebeth.  i  Wolffa. 

—  Pisma.  T.  LX  XIV.  Na  marne.  Dod.  do 
„Tygod.  illustr."  8-ka,  str.  202.  Warszawa-Kra- 
ków,  1905.     Nakł.  red.  „Tyg.  lUustr.** 

SmotryckI  J.  Kilka  rad  praktycznych  dla  or- 
ganizatorów teatrów  ludowych  amatorskich.  8-ka, 
str.  32.  Lwów.  1905.  „Bibl.  Macierzy  Polskiej". 
Nakł.  „Macierzy",  hal.  30. 

Stedor  Adam.  Drobne  poezye  Kazimierza  Bro- 
dzińskiego do  r.  1818.  (Przyczynek  do  charaktery- 
styki   poety^.     8-ka    podł.,    str.  45.     Stanisławów, 

1905.  Albin  Staudacher  i  Sp.  Warszawa,  Jan 
Fiszer.  kop.  50. 

Świętaoliowaki    Aleksander.     Chawa  Rubin. 

4-to  małe,  str.  27.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w 
księg.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  6. 

Szczerota  Jan.  Bożymir,  utwór  sceniczny  wier- 
szem. 8-ka,  str.  32.  Brody,  1905.  Nakł.  i  druk. 
F.  Westa.  kor.  1. 

Szymański  Adam.  Sml  z  Lubartowa,  8-ka, 
16.     Warszawa,  1905.     E.  Wende  i  Sp.       hal.  8. 

Yerga  G.  Rycerskość  wieśniacza  (Cavalleria  rus- 
sticana).  Dramat  ludowy  w  jednym  akcie  z  oryg. 
włoskiego    przełożył    E.  Prima.    «Bibl.  powsz.»  nr. 


509.  8-ka,  str.  27.  Lwów-Złoczów,  1905.  Nakł. 
i^druk.  W.  Zukerkandla.  hal.  24. 

Wazów  Iwan.  Pod  jarzmem  tureckiem,  powieść 
osnuta  na  tle  walki  Bułgarów  z  Turkami  w  r.  187(5. 
Przełożyła  z  bułgarskiego  i  licznemi  objaśnieniami 
uzupełniła  Helena  Sopodikowa.  Wydanie  wzno- 
wione. T.  I — II  z  życiorysem  i  portretem  autora, 
oraz  20  ilustr.  8-ka,  str.  XIX  +  240  +  300. 
Kraków,  1905.     Nakł.  i  druk.  „Czasu**        kor.  5. 

Witwicki  Stefan.  Gadugadu.  Opowiadania. 
Przejezdny.  Podobieństwo.  Dodatek  do  powyższej 
powieści.  Brygadyer  Kiejdźa.  Ślub  przyjaźni.  Obiór 
stanu.  „Bibl.  powsz.'*  nr.  507—508.  8-ka,  str.  190. 
Lwów-Złoczów,  190.Ó.  Nakł.  i  druk.  W.  Zuker- 
kandla. hal.  48. 

WlÓCZalk  Adam.  Satyry  i  fraszki,  poezye. 
8-lca,  str.  80  i  3  ni.  Stanisławów,  A.  Staudacher 
i  Sp.,  J.  Fiszer  w  Warszawie.  kor.  1. 

Wójcicka  Zofia.  Ewa,  dramat  w  czterech 
aktach.  8-ka,  str.  182.  Lwów,  1905.  Nakł.  H. 
Altenbeiga.  kor.  1.60. 

Zabłocki  Franciezek.  Sarmatyzm.  Komedya 
w  pięciu  aktach.  „Bibl.  powsz."  nr.  501.  8-ka, 
str.  112.  Lwów-Złoczów,  1904.  Nakł.  i  druk. 
W.  Zukerkandla.  hal.  20. 

Zatorski  Leon.  Sto  pięćdziesiąt  powinszowali 
wierszem  i  prozą  dla  dziatwy  polskiej.  8-ka,  str. 
133  i  1  ni.  Stanisławów,  1905.  NakŁ  A.  Stau- 
dachera  i  Sp.  kor.  1.20,  opr.  kor.  1.50. 

Zdziechowski   Kaźaiierz.    Perła.    4-to  małe, 

str.  15.     Warszawa,  1905.     Skł.    gł.    w    księg.  E. 
Wende  i  Sp.  kop.  3. 

ZwierzcilOWeki  Adam.  Z  teki  samouka  Dajmo- 
na  VL  W  Brazylii.  (Nieznanych  sił  czcić  dru- 
ga),   sztuka  osnuta    na    tle  emigracyi    brazylijskiej. 


K8iążki  dla  ludu. 

NItman  Karol  J.  dr.  Grześ  w  legionach  pol- 
skich, opowiadanie  historyczne.  Wyd.  ludowe,  rok 
XXVI,  t.  I  i  II,  za  styczeń  i  luty.  8ka  str.  155. 
Lwów,  1905.  Naki.  Komit.  wydaw.  dziełek  ludo- 
wych, hal.  60. 

Publicystylca. 

Ar.  Obłuda  czy  zaprzaństwo,  głos  umiarkowa- 
nego i  konserwatysty  z  powodu  liłtu  23  Polaków 
do  rosyjskiego  ministra  spraw  wewnętrznych.  8-ka, 
str.  24.  Kraków,  1905.  S.  A.  Krzyżanowski,  nakł. 
L.  Rymwida.  hal.  60. 

Brandea  Jerzy.  Rosya,  za  zezwoleniem  autora 
przełożyła  z  angielskiego  M.  Sarnecka.  8-ka,  str. 
X.  352.  Lwów,  1905.  Nakł.  ksi^.  Polskiej  B. 
Połonieckiego.  kor.  5. 

Butler  J6zefina.  Mój  pochód  krzyżowy,  zary- 
sy autobiograficzne  żywota  i  pracy.  Z  przedmową 
S.  Posnera.  8-ka.  str.  131.  Warszawa,  1904. 
Wyd.  *Ogniwa»,  cBibl.  Abolicjonistyczna»,  Księg. 
Naukowa.  kop.  60. 
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Go?   Polski  Język   do  karczny?!    Obrazek  ze 

stosunków  polsko-litewskich.  8-ka,  str.  30.  War- 
szawa, 1905' 

Glos  Jednego  z  wielu,  z  powodu  uroczystości 
wileńskiej.  8-ka,  str.  110.  Lwów,  1905.  Księg. 
Narodowa  w  Krakowie.  kor.  1.50. 

6Órski  Stefan.  Dziennikarstwo  polskie.  Zarys 
historyczny.  Napisał...  lO-ka,  str.  134.  War- 
szawa, 195.  Ks.  dla  wszystkich  N.  245.  Nakł. 
M.  Arcta.  kop.  20. 

MuklanOWloz  Józef.  Lenistwo.  Opracował... 
16-ka,  str.  ()4.  Warszawa,  1905.  Ks.  dla  wszyst- 
kich Nr.  242.     Nakł.  M.  Arcta.  kop.  25. 

Szczęśniak  Władysław  X.  Zapoznawana  pra- 
wda. Kilka  uwag  dla  ludzi  dobrej  woli.  Skreślił... 
Wydanie  nowe.  8-ka,  str.  47.  Warszawa,  1905. 
Wyd.  Kasy  Warsz.  Pomocn.  Księg.  kop.  30. 

Tyszkiewicz  Władysław  br.  Memoryał  złożo- 
ny ministrowi  spraw  wewnętrznych  w  Petersburgu. 
8-ka,  str.  i.  .Kraków,  1904.  Nakł.  i  druk.  W* 
L.  Anczyca  i  Sp. 


Rolnictwo,  hodowlą,  leśnictwo,  ogrodni- 
ctwo. 

Kiecki  Walery an  dr.  Obrady  mleczarskie  w 
Wiedniu.  Odb.  z  ,,Tygod.  rolniczego*'.  8-ka,  str. 
51.  Kraków,  1905.  Nakł.  Galie.  Tow.  mleczar- 
skiego. 

Regalamln  dla  biura  racliunkowego  rolnicze- 
go przy  Komitecie  c.  k.  Tow.  rolniczego  w  Krako- 
wie. 8-ka,  str.  10.  Kraków,  1905.  Nakł.  Tow. 
roln. 

Rogoziński  Feliks.  Zjawisko  dojrzewania  se- 
rów w  świetle  dotychczasowych  badań.  Odb.  z 
,, Roczników  nauk  rolniczych"  T.  II.  8-ka,  str.  36. 
Kraków,  1905. 

Kozłowski  Wacław.  Bulwa  jej  uprawa  i  zna- 
czenie w  rolnictwie  przez...  Nakł.  autora.  8-ka, 
str.  20.    Wilno.    J.  Zawadzki.  kop.  30. 

S.  J.  Konie.  Opracował...  Nakł.  autora.  8  ka, 
str.  80.     Wilno,  1904.    J.  Zawadzki.         kop.  50.' 


Technilca. 

Anozyc  Stanisław  dr.  w  sprawie  reorganiza- 
cyi  Muzeum  techniczno-przemyslowego  w  Krako- 
wie. 8-ka,  str.  27.  Kraków,  1904.  Nakł.  krak. 
Tow.  techn.  hal.  60. 

CzopOWSkI  H.,  Inż.  Obliczenie  lin  drucianych, 
(Calcul  de  la  rćsistance  des  cables  en  fil  de  fer). 
Teorya  nowa  opracowana  przez...  Część  I.  Od- 
bitka z  „Przegl.  Techn."  r.  1904  i  1905.  8-ka,  str. 
59.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wen- 
de  i  Sp.  kop.  80. 

Skwara  Franciszek.  Zegarmistrzowstwo.  Na- 
pisał... z  licznemi  rysunkami.  lt)-ka,  str.  47. 
Warszawa,  1905.  Ks.  dla  wszystkich  Nr.  187, 
Nakł.  M.  Arcta.  kop.  25. 

Stobiecki    Stefan,     w  sprawie  technicznych  u- 


lepszeń  rolnych.     Odb.    z  „Tyg.  roln."     8-ka,  str. 
Kraków,  1905.     Nakł.  Tow.  rolniczego  krak. 

hal.  60. 

Przemysł  i  handel. 

EngestrSm  -  Benzelstjerna  Wawrzyniec.  Ma- 
ksymilian Jackowski,  patron  kółek  rolniczych  wło- 
ściańskich w  W.  Ks.  Poznańskiem.  Wspomnienie 
pośmiertne.  8-ka  w.,  str.  71.  Poznań,  1905.  Nakł. 
i  druk.  Jar.  Leitgebra. 

Varia. 

Antoniewicz  W.  L.  „Brątek'<  kalendarz  kro- 
śnieński na  rok  1905,  zestawił...  8-ka,  str.  96. 
Krosno,  1904.     Nakł.  i  dmk.  W.  Lenika. 

Bartoszewicz  Kazimierz.  Słownik  prawdy  i 
zdrowego  rozsądku.  8-ka,  str.  142.  Warszawa, 
1905.     Skł.  gł.  w  ks.  Gebethn.  i  WolfFa.    kop.  90. 

Jasiński  Maryan.  Podręcznik  dla  podoficerów 
piechoty  i  strzelców  w  pytaniach  i  odpowiedziach 
zesz.  1,  część  1  i  3.  Wyd.  5.  ^6-ka,  str.  77  i  3 
ni.     Lwów,  1905.     Nakł.  Gabryn.  i  Schmidta. 

hal.  50. 

Kalendarz  Fotograficzny  Warszawski  na  rok 
zwyczajny  1905.  Wydany  staraniem  i  nakładem 
Komitetu  Warszawskiej  Kasy  Przezorności  i  Po- 
mocy dla  Fotografów.  Pod  redakcją  Władysława 
Karolego.  Rok  czwarty.  16-ka,  str.  168.  War- 
szawa, 1905.  kop.  30. 

—  informacyjny  „Znicz"  z  działem  literackim  na 
rok  zwyczajny  1905.  8-ka  duża,  str.  61  -j-  217  + 
7.  Moskwa,  1905.  Nakł.  Rzymsko-Katoi.  Tow. 
Dobroczynności.  rb.  1. 

Kronika  Uniwersytetu  Jagiellońskiego  1903  — 
1904  za  rektoratu  prof.  d-ra  Edmunda  Radwan 
Krzymiiskiego  i  otwarcie  roku  szkolnego  w  dniu  12 
października  1904  przez  nowego  rektora  prof.  d-ra 
Napoleona  Cybulskiego.  8-ka,  str.  46.  Kraków, 
1905.     Nakł.  Senatu  Akademickiego. 

Schneider  Stanisław.  Taniec  przyszłości.  Od- 
czyt Izadory  Duncan.  Tłómaczyła  2k)fia  S.  iStu- 
dyum  wstępne.  Skreślił...  8-ka,  str.  41.  Warsza- 
wa, 1905.     Skł.  gł.  w  księg.  Gebeth.  i  Wolffa. 

kop.  50. 

Szematyzm  Królestwa,  Galicyl  i  Lodomeryi  z 
W  lelkiem  Księstwem  Krakowskiem  na  r.  1905. 
S-ka,  str.  XXVI,  4  ni.  i  1201.  Lwów,  1905. 
Nakł.  c.  k.  namiestnictwa.  opr.  kor.  5. 

Webersfeld  Edward.  Katechizm  dla  teatrów 
amatorskich.  „Bibl.  powsz."  nr.  510.  8-ka,  str. 
47.  Lwów-Złoczów,  1905.  Nakł.  i  druk  W.  Zu- 
kerkandla.  hal.  24. 

Dzieła  Polaków  i  o  Polsce  w  językach 

obcych. 

Biegański  W.  Neo-Yltalismus  in  der  modernen 
Biologie.  Leipzig,  Verl.  von  Veit  Comp.  1904. 
8-ka,  str.  101. 


124 


J6  3. 


DBOOZlt  A.  Theode  der  relativeii  Bewegung  mit 
einer  ADwendung  auf  des  Problem  der  Bewegung 
eines  Korpes  an  der  Oberi  lachę  der  rotiorenden 
Erde  sowie  auf  den  Foucaultschcn  PendeWersuch. 
Extr.  du  Bulletin  de  TAcad.  des  sciences.  Craco- 
vie,  impi.  de  runiv.  1905.     8-ka,  str.  449—485. 

Grabowski  A.  Kondukanto  de  Tinterparolado 
kaj  korespondepo  kun  Adonistr  Antoiologio  inter- 
nacia.  Ellaborn...  8-ka,  str.  183.  Francujo.  Ha- 
chetta   et  Cie.     Paris,  Warszawa,  1905.     M.  Arct. 

kop.  90. 

GuaplOWlOZ  Ludwig.  Grnndriss  der  Soziolc^ie. 
Zweite,  durcbgesehene  und  vcrmehrte  Auf  lagę.  8-a, 
str.  XVI  i  384.  Wien,  1905.  Manzsche  k.  u.  k. 
Hof-Verlags-  u.  Universitats-Buchhandlug.  I.,  Kohl- 
markt  20. 

HaMHier  8.  Ueber  die  Schimpfworter  bei  Ci- 
cero und  ihre  Quel[cd:  die  Vulgarsprache  und  die 
der  Koroodie.  Extr.  du  Buli.  de  TAcad.  des  scien- 
ces. Cracovie,  impr.  de  TuniY.  1905.  8-ka,  113 
—115. 

Jabłonowski  AIsksandsr.  Historischer  Atlas 
der  «russischen  Lander*  in  Kdngreich  Polen  an 
der  Wende  des  XVIII  und  XVU  Jhd.  Exc.  du 
Buli.  de  TAcad.  des  sciences.  Cracovie,  impr.  de 
runiv.  1905.     8-ka,  str.  89—98. 

Kulczyński  VI.  Fragmenta  aracbnologica.  Extr. 
du  Buli.  de  TAcad.  des  sciences  de  Cracovie,  impr. 
de  l'aniv.  1905.     8-ka,  str.  533—568  z  29  ryc. 

Makarewicz  J.  Stammlers  licbre  vom  ricbti- 
gen  Recbt.  I  Theil.  £xtr.  du  Buli.  de  TAcad.  des 
sciences.  Oracovie,  impr.  de  l'univ.  1905.  8-ka, 
str.  119  —  123. 

Marchlewski  L.  The  identity  of  phylloerythri- 
ne,  bilipurin  and  cholehaematin  Extr.  du  Buli.  de 
TAcad.  des  sciences  de  Cracovie.  Cracovie,  ijnpr. 
de  runiv.  1905.     8-ka,  str.  405—507. 


Mickiewicz  Adan.  Sinjorino  Twardowska,  Tra- 
dukis  A.  Grabowski.  8-ka  mała,  str.  11.  Szek- 
szard.  Prosejo  de  la  Gazeto  .Lyngro  internacta**. 
Paul  de  Lengyel.     Warszswa,  1905.    M.  Arct. 

kop.  10. 

Nitsch  R.  Kxp6riences  sur  la  ragę  de  laborato- 
ire  (virus  fixe)  ll-ćma  patrie.  Extr.  du  Buli,  de 
l'Acad.  des  sciences.  Cracovie,  impr.  de  V  univ. 
1905,  8-ka,  str.  668— 713. 

Opolski  St.  Ueber  den  Einfluss  de  Lichtes  und 
Warme  auf  die  '  chlorierung  und  Broroierung  der 
Tbiopbenbomologe.  Extr.  du  Buli.  de  TAcad.  des 
sciences.  Cracovie,  impr.  de  luuiy.  1905,  8-ka,  str. 
727—732. 

Popiel  Jean.  A.  Mr.  Lc  Comte  Leon  Tolstoi 
une  letre,  8-ka,  str.  25.  Warszawa,  1905.  Gebeth. 
i  Wolff.  kop.  25. 

PorębOWioz  E.  (ChretJen  de  Troyes  et  le  ro- 
man  d  actualitć  au  XII  si6cle).  Extr.  de  Buli.  de 
TAcad.  des  sciences  de  Cracovie.  Cracovie  impr.  de 
luniY.,  1905,  8-ka,  str.  101  —  112. 

Prus  Bolesław.  La  Nova  Jaro  de...  Janko-Mu- 
zikanlo  dc  H.  Sienkiewicz,  El  la  lingvo  pola  tradu- 
kis  A.  Grabowski,  Du  rakontoj  la  lingvo  intemacia 
Esperanto,  8-ka,  str.  20.  Niirnberg,  1891.  ^^bi- 
S7awa,  1905.  M.  ArcL  kop.  20. 

RoSSOWekl  St.  Circe.  Dramatisches  Marchen  im 
einen  Prolog  uud  fiinf  Bildem.  Von...  Deutscb  von 
Albert  Zipper.  Autorisierte  Uebersetzung.  Den 
Biibnen  gegenuber  ACanuskrypt.  8-ka,  125,  Lem- 
berg,  1905.  W.  Zukerkandel. 

SzymaAski  MieolslauS.  Ein  Beitrag  zur  Helmin- 
tologie.  Extr.  du  Buli,  de  TAcad.  des  sciences,  Cra- 
covie,  impr.  de  l'univ.  1905,  8-ka,  str.  783—735  z^ 
planem. 


Redaktor  1  W^ydawoa  R.  W^ende. 


^^^l^:^.:.NJ:»^iE«^!!;2K'^^^^^^^i^^^^^^^^^^^^^^ 


Prenumeratę  przyjmują  wszystkie  księgarnie 

Pamiętnik  Literacki  Rok  V. 

Czasopismo  kwartabie,  poświęcone  histoiyi  i  krytyce  literatury  polskiej,  wydawane  przez  Towa- 
rzystwo Literackie  imienia  Adama  Mickiewicza  we  Lwowie.  Ze  stałem  współpracownictwem:  Alek- 
sandra Bnicknera,  Ignacego  Chrzanowskiego,  K.  M.  Górskiego,  Józefa  Kallenbacha,  Stanisła- 
wa Ptaszyckiego,  Stanisława  Windakiewicza.  Pod  redakcyą  Wilhelma  Bnichnalskiego,  Bronisła- 
wa   Gubrynowicza    i    Edwarda    Porębowicza. 

Prenumerata  roczna  rb.  6,    z  przesyłką  pocztową  rb.  7. 


Skład  głftwny  «  księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  «  Warszawie. 


Ostatnie  nowości  złożone  na 


głównym 


w  Księgarni  C#  WEMDE  I  S^M  w  Warszawie: 


Brodowski  JFeUk»,  DZIECIĘ  SYMCHY. 

Cena  kop.  6. 

—  STRACONE  LIŚCIE.  Cena  kop.  6. 
Ci^opowski  H.  Imk.  OBLICZENIE  LIN 

DRUCIANYCH.  (Calcul  de  la  rósistance 
des  c&bles  en  fil  de  fer).  Nowa  teorya. 
Część  I.  Odbitka  z  „Przeglądu  Techniczne- 
go*^, r.  1904  i  1905.  Cena  kop.  80. 

JhUeeka  Wanda.   NOWY  ABRAHAM. 

Cena  kop.  6. 

JPaniłowski  Gustaw.  NAD  URWIS- 
KIEM. Cena  kop.  3. 

nesehamps  Emii.  ŻYCIE  MORZA. 
Podług  oryeinalu  francuskiego  opracował 
F.  Wermiński.       W  oprawie  cena  kop.  50. 

nro^dowski  Jan.  SZKOŁA  NA  FOR- 
TEPIAN. Ułożył  z  uwzględnieniem  moty- 
wów polskich...  Cena  rb.  3. 

Gomuiieki  Wiktor,    CHAŁAT. 

Cena  kop.  6. 

Herywgy    T.   J>r.    METODY    BADANIA 
i  miejscowego  badania  chorób  krtani.  Z  137-u 
rysunkami  w  tekście  i  3-ma  tablicami. 
Cena  rb.  3.     W  kartonie  cena  rb.  3  kop.  30. 

Jnnos»a  Klemens.  CUD  NA  KIRKU- 
CIE.  Cena  kop.  6. 

—  ŁACIARZ.  Cena  kop.  (). 
Konopnicka  Marya,  JAKTON. 

Cena  kop.  3. 

—  MENDEL  GDAŃSKI.  Cena  kop.  6. 
JLagerWf  Selma,    LEGENDY  CHRY- 
STUSOWE.  PrzeWad  Wandy  Młodnickiej. 

Cena  rb.  1  kop.  30. 


Maehlejd  J.  Ms.  KRÓTKI  ZARYS 
dziejów  Kościoła  chrześcijańskiego  (wedle 
G.  A.  Leupolda)  opracowaJ,  działem  dzie- 
jów Kościoła  w  Polsce  i  krótką  Symboliką 
pomnożył,  oraz  ilustracyami  opatrzył... 

Cena  rb.  1  kop.  20. 

MiekieuyŁenf  Adanm.  GRAŻYNA.  Powieść 
litewska  w  trzech  ustępach  dramatycznych. 
Ułożył  Gustaw  Baumfeld.       Cena  kop.  50. 

OHusMewski  Wi.  nr.  ZAR  YS  NAUKI 
O  ZBOCZENIACH  MOWY.  (Logopatolo- 
gia).  Cena  kop.  75. 


Orufesufkotifa  Elinfa. 

—  GEDALI. 

—  OGNIWA. 

—  SYLNY  SAMSON. 


DAJ  KWIATEK. 

Cena  kop.  6. 

Cena  kop.  6. 

Cena  kop.  6. 

Cena  kop.  10. 


Jiawic»  "  Witanoufski  Michał. 

KS.  AUGUSTYN  KORDECKI.  Zarys  bio- 
graficzno-hiptoryczny  w  300  rocznicę  urodzin 
obrońcy  Jasnej-Góry.  Cena  kop.  30. 

Simroth  H.    BIOLOGJA     ZWIERZĄT. 

Cena  rb.  1  kop.  50. 

ŚufiętoehotMfski  Aleksander.  CHA- 
WA  RUBIN.  Cena  kop.  6. 

Zdufieehowski   JKai^mieruf.    PERŁA. 

Zielefrie«<k««ta  Mary  a,  AMERYKAŃ- 
SKI FILOZOF-POETA.  (Ralf  Waldo  Emer- 
son).   Odbitka  z  „Biblioteki  Warszawskiej''. 

Cena  kop.  25^ 


M.  Zdzleoliowskl. 


Rzecz  o  współczesnych  kierunkach 
myśli  katolickiej. 


Nowość!  „PESTis  PERNieiosissiMA"  s:;To;:7p.es.  poczt.  Kop.  eo. 

D«  nabycia  we  wszystkich  kslęgarniacłi.    **    Wydawnictwo  księg.  E.  WENDE  i  S-ka. 


DWUTYGODNIK 

LITERACKO- 

nUZYCZNY 


POŚWIĘCONY   SZERZENIU   ZAMIŁOWANIA    DO    MUZYKI  I  ŚPIEWU   ZBIOROWEGO. 

Wychodzi  15-go  i  30-go  każdego  miesiąca. 

Kosztuje  w  Warszawie  kwart.  1  rb.,  na  prowincji  1  rb.  25  kop.,  za  granicą  1  rb.  50kop. 

REDAKCJA  I  ADMINISTRACJA  u™-., oknowy  p.fl. 

u  Glalilnai  21 1  iURSZIlWE.  w  ksiHirni  p.  firMą      C    WlldllOWSkl 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach: 

Archiwum  Jana  Zamoyskiego  Kanclerza  i  het- 
mana wielkiego  koronnego.  Tom  I.  1553  — 
1579.  Wydal  Dr.  Wadaw  Sobieski. 

Cana  rb.  7. 

Bauke  Mawryey  hr,  Spadeic  piśmien- 
niczy po  generale...  z  rękopisu  wydal  i  przed- 
mową poprzedził  Aleks.  Rembowski  z  2  por- 
tretami i  6  rycinami.    Cena  rb.  2  kop.  70. 

ŁiOi^i/śkshi  Wiad.  Prawem  i  Lewem.  2  to- 
my. Tom  I  zawiera  j^Czasy  i  Ludzie". 
Tom  II.  Wojny  prywatne.  Wydanie  drugie 
przejrzane  i  znacznie  pomnożone,  z  92  ry- 
cinami  w  tekście.  Cena  rb.  10. 

Sadotcski  Benryk,  Ordery  i  oznalci  za- 
ezczytne  w  Poioce.  Część  I. 

Cena  rb.  1  kop.  50. 

Sarei  Albert.  Sprawa  wschodnia  w  XVili 

wielcu.  Pierwpzy  podział  Polski  i  traktat 
Kainardżyjski  z  przedmową  Szymona  Aske- 
nazego.  Wydanie  nowe.  Ceiia  rb.  2  kop.  40. 


Taiikshi  MLatKiwUemf. 

PipiiCIE  LAT  W  LEGJOHACH 

PAMIĘTNIKI. 

Z  przedmową  i  przypisami  Stanisł.  W.  Turowsldego. 

Cena  rb.  1. 

I^umolard  Hewryk. 

JAPONIA 

pod  względem  politycznym, 
ekonomicznym  i  społecznym. 

Tłumaczenie  M.  Sarneckiej. 

Cena  rb.  2. 


Tjedue  A. 

TELEGRAF  BEZ  DRUTU 

z  9  rysunkami. 

przełożył    St.    Boufał. 

Cena  kop.  30. 

PIOTROWSKI  STAN. 

WSPÓLNA  WySNOŚĆ  ZIEMSKA 
W 


STUDYUI EKOIOMICZIO-SPOŁECZRE. 
Cer)a  rb.  S. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach: 
HENRYK  STRUVE 

WSTĘP  KRYTYCZNY  DO  FILOZOFII 

czyli 

Rozbiór  Zasadniczych  pojęć  o  Filozofii 

z  dodanieni 
Słowaika  filozoficznego    i  spisu  autorów. 

Wydanie  trzecie.    ^    Cena  rb.  3. 

Sk4ad  główny  w  Kaięgarni   E.   WENOE  i  S-ka 

4^  ^^-^^  ^^^^4^^^ 


■tf^^^tf^tf^^^ 


M^^M^^^^^^ 


PoMiiik  ięif  kowy  mk  ¥. 

Miesięcznik  poświęcony'  poprawności  języka  i  stylu  polskiego,  wychodzi  w  Krakowie  pod  redakcją  R.  Zawilińsklego. 

Przedpłata  roczna  wynosi:  w  Warszawie  rb.  1  kop.  50,  z  przesyłką  pocztową  rb. 
1  kop.  80.  w  Galicji  (z   przesyłką)  3  kor.,  w  W.  Ks.  Poznańskim  i  Prusiech  3  mar- 
ki,  za  granicą  3  fr.  50  cent. 

Skład  główny  w  keięgarni  E.  Wende  i  S-ka  w  Warszawie. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach: 


France  AnatoL  WYBÓR  PISM.  Tom  I. 
Pisma  krytyczne.  Tłumaczył  Jan  Sten. 

Cena  rb.  1  kop.  30. 

—  WYBÓR  PISM.    Tom   II.    Gospoda    pod 
Królową  Gęsią-Nóżką.   Cena  rb    1  kop.  75. 

Gąmiarowski  Waeiauf.  PANI  WA- 
LEWSKA. Powieść  historyczna  z  epoki 
Napoleońskiej.  2  tomy.  Cena  rb.  4. 

Gem%an  JuHusnf,  LILITH.   Trzy  akty. 

Cena  rb.  2. 
Gu^^terAreh,  Ciarering.  A  WSZYST- 
KO Z  MIŁOŚCI.    Przekład  Eug.  Żmijew- 
skiej. Cena  rb.  1. 
JKamrotricAf  «Jaf».  UCZTA  HEROD YA- 
Dy.  Poemat  dramatyczny  w  trzech  aktach. 

Cena  rb.  2  kop.  50. 
Mareinoteska  Jfan.  OGNIWA. 

Cena  kop.  80. 

—  PRZEBŁYSKI.  Cena  rb.  1. 
Nowaei^^kshi  A.  N.  SKOTOPASKI  SO- 
WIZDRZALSKIE.                 Cena  kop.  80. 


Raray'€hr»anowsM.  PANI  ŻAŃCIA. 
Powieść  współczesna.  2  tomy.     Cena  rb.  4. 

JVM^eetotr«lMK  tJanifta.  DUSZA.  Fan- 
tazya  dramatyczna  w  czterech  obrazach. 

Cena  rb.  I. 

JPrfnfbysi^etcski  8t.  SYNOWIE  ZIĘML 

Cena  rb.  1  kop.  60. 

SoOnfieti^ieiifówna  M.  CZAR  ARY.    Po- 
wieść. Cena  rb.  J  kop.  80. 

Zapolska  Gabryela.   FIN -DE -SIE- 
CLEISTKA,  powieść.   Cena  rb.  2  kop.  35. 

—  JAK  TEOZA.  Powieść.  Cena  rb.  1  kop.  30, 

—  JOJNE  FIRUŁKES.  Sztuka  w  5  aktach 
z  tańcami,  śpiewami  na  tle  stosunków  żydow- 
skich. Cena  kop.  80. 

—  MODLITWA  PAŃSKA.    Powieść. 

Cena  rb.  1  kop.  20. 

Żmudi^ki    Wacław.    KSIĘGA    BYTU. 

Cena  rb.  1  kop.  50. 


■^^^^^^^ 


DLa  ROLMIKÓW: 


^■^•^KM^.^ 


CHMIELEWSKI  Z. 

PODRĘCZNIK  AHALIZY  CHEMICZNO-ROLNICZEJ 

Cena  rb.  1. 


FROI^  J 


^0^^^^m^» 


O   hodowli   drzew  i  krzewów  owocowych 
w  ogródkach  małych  gospodarstw  ^^^^^^ 


z  61  rysunkami. 


Cena  kop.  70. 

Z  60  rysunkami   w  tekście. 
Cena  rb.  1  kop.  SO. 


GOLiŃSKist  OWOCARSTWO. 

SEMPOŁOWSKI   A.   Dr. 

Hodowla  i  oszlachetnianie  roślin  gospodarskich  ŁenTrb^ii^p''?^ 

nasze  trawy  łąkowe  i  ich  opis   z  ??  rycmann  w  tekśde 


produkcya  nasienia  i  układanie  mieszanek 


Cena   rb.  1  kop.  50. 


KOZICKI  St 

i  J.  LUTOSŁAWSKI. 


pD  7  p  lĄ/O  D  NI  I  W    P^  ważniejszych  wyższych  zakładacłi 
■    I^A^Ł^  VVV/Ł#llilIV    Rolniczo  -  naukowych    zagranicą. 

Ceria    kop.    0O. 


•.< 


V 

f 


1   ■ 


} 


/ 


• 

Ksi4^garnia  C.  WEMDE  I  S=S^  w  Warsz 


POLECA  WYDAWNICTWA: 


BRONISŁAWA  NATANSONA 


Rb.  k. 

Baudoln  Janina.  NOWELE.  1.— 

Cann ,  W.  ŚWIAT  DROBNOUSTRO- 
JO  W.  Bakteryc.  (Germ  Life).  Przeło- 
żył z  angieiekiego  Dr.  F.  Sachs. 
Z  34  rysnn.  w  teście.  — 50 

HStrding    Harald.    KAROL  PARWIN. 

Przełożył  Df.  M.  F.  —.30 

—  JAN  JAKOB  ROUSSEAU.  Życie 
i  dzieła.  Z  orygioaJnego  wydania  nie- 
mieckiego przełożył  Zygmunt  Herynjr.   — .50 

Haltzendarff  Fr.  ZNACZENIE  OPINII 

PUBLICZNEJ  w  życiu  państwowem.  —.50 

Jellanta  Cezary.  DANTE  ALIGHIEKI. 

Życiorys.  — .60 

Kochanowski  J.  K.  KAZIMIERZ  WIEL- 
KI. Zarys  żywota  i  panowania.  —.75 

iConopnioi(a  Marya.  Z  ROKU  MICKIE^ 

WICZOWSKIEGO.  1.50 

Księga  pamiątlcowa  na  uczczenie  setnej 
rocznicy  urodzin  Adama  Mickiewicza 
(1789—1889),  2  tomy.    .  5.— 

W  ozdobnej  oprawie  rb.  7  i  8.— 

Ung  Aadzew.  MITOLOGIA.  Wierzenia 
pierwotne.  Z  encyktopedyi  brytan - 
skiej  przdoźył  A.  L.  — .60 

Mataszewsici  Ignacy.  DYABEX  W  POE- 
ZYL  mstorya  i  psychologia  postaci 
uosabiających  zło  w  literaturze  pięk-  . 


i?t>.  K. 


nej  wszystkich  narodów  i  wieków.  Stu- 
dyum    literacko:porównawcze.     Wy- 
danie   drugie    znacznie    powiększone     *  . 
i  przerobione.  1.20 

iHunro  Jolin..  OPOWIADANIE  O  fiŁBK- 
•  TRYCZNOSCI.  Tłuma<ąył  z  angiel- 
skiego  Feliks  Warmiński.  Ze  100  ry- 
sunkami w  tekście.  — .50 

Oppenheim  L.  Dr.  SUMIENIE.  Przekład 

z  niemieckiego.  —  .30 

Orzeszkowa  El.  LIST  do  kobiet  niemiec- 
kich i  o  polce  francuzom.  ,  — .30 

Porębowioz  Edward.  ŚW. FRANCISZEK 

Z  ASSYŻU.        ^  —.60 

Pattłson  Muir  IH.  M.  ŚWIAT  ZJAWISK 
CHEMICZNYCH.  Przełożyła  z  an- 
gielskiego Cecylia  Hoiewińska.  —.40 

Sewer.  MATKA.  I^owieść  z  życia  ludu.   — .25 
Wells  H.  e.  PODROŻ  W  CZASIE.  Opo- 
wieść   fantastyczna.    Z    angielskiego 
przełożył  Feliks. Wermiński,  ^^.— .50 

Winiarski  Leon.  WILIAM  MORRIS.  —.60 
ZieHen  T.  Dr.  ZASADY  PSYCHOLO- 
GII fizyologicznej  w  15  wykładach. 
Przekład  czwartego  wydania  dzieła: 
^^Leitfaden  der  physlologischen  psy- 
chologie*'. Z  pi^dmową  Adama  Mahr- 
burga.  Z  23  rysunkami- w  tekście.  .       1.80 


>♦ 


PERPETUUM   MOBILE" 


Popularny  opis  pomysłowych,  nader  zajmujących,  jednakowoż,  bezskutecznych  konstruk- 
cyi  wynalazczych  na  „wieczyste  ruchadło^ — 21  rycin  w  tekście.    Napisałi  JETcfimattif 

JAha'hHhi,    Cena  SO  kop. 
Nakładem  ^J^tr^e^mysŁou^eu^  wychodzą  ilustrowane  szkice  populariie  Wdmiwu^ 

da,  JLibailkskiego  p.  t. 

ZE  ŚWIATA  POSTĘPU  TECHNIKI  i  PRZEMYSŁU 

Wyszedł: 

TOMI^  I.  Z  postępów  techniki  tcojennej.  (Olbrzymy  i  karły.— 
Rozwój  marynark.  —  Pancerz  i  działo.  —  Na  pokładzie  torpedowca. —  Genjalny  pocisk 
Witeheada.  —  Stafcki  podwodne.  —  W  głębi  oceanu.  —  Podmorska  łódź  przyszłości. 
(Rycin    24).    Cena  40  kop. 

TOMIK  II.  Tęehnika  w  boju  o  światło.  Cena  I^O  kop. 

TOMIK  III.  Waika  «  światem  niewidutiainytn.  Cena  20  kop. 
Podbój  atmosfery,   Opanowanie  ziemi  i  t.  p.    Cena  od  arkusza  druku  10  kop.    Każdy 

tomik  2  —  3  arkuszy  druku. 

Skład  główny  w  Kslęgrarni  B.  WENDB  1  S-ka  w  W^arszawle. 


ftttftfWWtftWfWfffWTWtftfWift?fmWtft?tlłt(f^^ 

JI^osBOJieHo  U^ensypoK).  Bapmana,  2  Mapra  1905  r.      Druk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Nowy-Swiat  41. 


i  \  (ll'^-:' 


r\>V^.cc^^r;A     V  'T 


V. 


Ag  4. 


H^u/srawu,  (Ar/n  /  fisj  /^meta/a  ICOS  r. 


Rok  5. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliograf] i  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackiin  ADAMA  MAHRBUROA. 

PrcDiunenu  wjBooł: 

■  Imiiii  norii  ri :,  łi  inwlKlI  I  ■  Cmnttti  ri  i.HL 


TREŚĆ;  Krytyki:  Adamowicz  £.  „Julian  Moera 
7.  Poradowa'';  Antonicaiet  K.  is.  „Kazania  o 
Matce  Boskiej  oraz  naaki  majone";  Aspiro 
„Pod  pantoflem";  Bruckner  A.  „Kóżnowiercy 
poUcy";  Cterny  M  „Doo  Lety"  i  „SŁrsceńcy*; 
Darirartki  A.  „Bona  Sforza";  Deotyma  „Polska 
w  pieśni,  Sobieski  pod  Wiedniem";  Dr»ga~ 
sMcasti  A.  „Wtadyiilaw  Syrokoroln";  Feldman 
W.  „O  twórcMińci  St.  Wyśpiańskiefra  i  St.  Że- 
romskiego''; Hezjod  „Teoj-oiija";  Hubę  R.  „Pi- 
Bma  poprzedzono  zaryseiG  biogm  ticzn  o -kry  tycz- 
ny m";  yafiAinojejłi  A.  „Atlas  historyczny  Rzpli- 
tej  Polskiej";  Jasiński  SI.  „Poezje";  Konopnicka 
M.  „Poeijft  w  nowym  układzie";  Lach  Adam 
„Logika  i  etyka";  Lastotcti  K.  (El.)  „Pozwól 
rai  mówić";    Le  Roux  A.    „Życie    artystyczne 

ludzkości";  Łada  Jan  „Swet  boy";  Mar  Jan  St. 
„Samotni";  Mieamt  A.  „Przy  wtórze  rtl"; 
Naliowsii  ff.  „Jednostka  i  ojcÓł";  Nowactyński  | 


A.  N.  „Skotopaaki  sowizdrzalskie";  OsCrowikl 
St.  Naifcz  „Przed  burzą";  Paicliiowsii  M.  „O- 
brazki  i  oponiadania";  Pellico  Sil-uio  „Moje 
wii^ienia";  Pietkiemict  Z.  „Siły  i  środki  luda 
naszego";  ..Podręczna  Eocyklopedja  kościelna"; 
„RaJHtwo  czyli  błogość  odtYwiania  aię  aurowe- 
mi  roślinami";  Rtnauski  kr.  H.  „Pamiątki 
IPana  Hewerynu  Soplicy";  Springer  A.  „Po- 
wezecbna  ilustrowana  historja  sztuki":  Syski  A. 
„Eazania  o  męce  pańskiej",  Synoradiki  M. 
„Jaksa  z  Miechowa"  i  „Judaszowe  srebrniki"; 
SittiatUmir  „Cieninota  Galicii  w  świetle  cyfr  i 
faktów.  1772—1902";  X.  Y.  i  /.  Z.  „Pamięt- 
nik ei-dziediica  z  dopiakami  es-pachciarza"; 
Zawistowska  K.  „Poezje*-;  Zbiertchowski  H. 
,,Iia  złotej  przelecą".— Wyjaśnienia  i  polemi- 
ka.—Pod  prasą.— Zmarli.— Kro  nika— Czaaopi- 
ema.— Kurjer  księgarski.— Bibliograf  ja. 


Teologia,  dzieła  treści  religijnej. 

Antoalawioz  Karol  X.  Kazania  o  Matce 
Boskiej  oraz  Nauki  majowe.  8-ka,  str. 
301.  Warszawa,  1W5.  Wydanie  przej- 
rzane i  fioprawione.  Księgarnia  War- 
szawskiej np6lki  wydawniczej.  Cena 
rb.  1.20. 

W  ostatnich  kilko  latach  na  rynku  księ- 
garskim ukazało  sig  sporo  przedruków  kazań 
autorów,  dziń  jui  nie  żyjących,  lecz  utalento- 
wanych i  cenionych  w  literaturae  kościelnej. 
Przynosi  to  zaszczyt  panom  wydawcom,  it  za- 
znajamiają   ogól    z    zabytkami    religijnego  pi- 


pclskiego.  Po  Skardze,  Birko- 
wskim,  Komperdzie,  Wilczku,  Eajsiewicza,  ma- 
my obecnie  wznowione  wydanie  kazań  i  nauk, 
poświęconych  czci  Marji,  pióra  znanego  w  li- 
teraturze jezuity,  ka.  K.  Antoniewicza.  Ze 
zbiorku  tego,  jak  zresztą  ze  wszystkich  prac 
autora- kaznodziei,  wyziera  oblicze  myśliciela  - 
poety,  który  umiejętność  uchwycenia  i  przed- 
stawienia przedmiotu  łączy  zawsze  z  piękną, 
barwną  formą.  Szkoda  jednak,  że  wydawni- 
ctwo Kzpecą  takie  kwiatki,  jak  np.  ,To  ty  ze 
szczęściem  twego  dziecka  chcesz  grać  w  djabel- 
ka'  (str.  9),  „modne  salony  uczyniłaś  targowi- 
cą niewolnic,  jak  w  Carogrodzie"  (str.  10—11), 
„Bykowce"  (sir.  91),  „zapoznawszy  powołanie 
swoje,  zapoznaje  i  godność  swoją"  (str.  173). 
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Mimo  te  usterki  —  całość  czyta  się  z  przy- 
jemnością i  pożytkiem  dla  umysłu  i  serca. 

ITs.  S.  K^    Wesołowski. 

Syakl  Al.  ks.  Kazania  o  Męce  Pańskiej, 
z  kazań  ks.  Młodzianowskiego  wyjął  i 
opracował....  Warszawa,  1905.  Nakład 
i  własność  KonstanlegoTrepte^o.  Cena 
kop.  60,  z  przesyłką  pocztową  kop.  75. 

Prosto  i  rzewnie  rozwija  się  to  opowiadanie 
o  Męce  Chrystusowej.  Bez  sztucznych  unie- 
sień, bez  patosu  górnolotnego,  bez  prozy  ka- 
znodziejskiej, a  co  najważniejsza  bez  zbytniego 
realizmu  w  przedstawianiu  szczegółów;  toczy 
się  to  rozważanie,  a  dusza  spółcierpiącego 
chrześcijanina  z  głębi  swojego  bólu  czyni  czę- 
sto inwokacje  do  Chrystusa.  Rzewni,  i  powiem, 
kojąca  poezja  wieje  z  tych  kart  naszego  ro- 
mantyka wymowy,  jak  słusznie  ks.  Syski  na- 
zywa ks.  M.  Wszystko  tu  żyje  i  przemawia, 
krzyż  i  gwoździe  zdają  się  czcić  mękę  Pańską. 
Książka  ta,  przeczytana  choćby  przed  kaza- 
niem, podniesie  ducha  kaznodziei,  a  i  do 
czytania  wielkopostnego  dla  wiernych  bardzo 
się  nadaje. 

A^lr.  Szkopowskt. 


Bibliografja,    encyklop.,  dzieła   zbio- 
rowe. 

Podręczna   Enoyklopedya   Kościelna.    A— B 
Tom  III  i  IV.     Cena  tomu  rb.  2. 

Każdy  chyba  rozumie,  że  encyklopedja  nie 
jest  wydawnictwem,  któreby  można  było  bez. 
względnie  chwalić  lub  bezwzględnie  potępiać. 
Są  tam  rzeczy  mocniejsze  i  słabsze,  jak  w  ka- 
żdym dziele  zbiorowym.  Przyjemnie  mi  jest 
zaznaczyć,  że  tom  ten  stoi  o  wiele  wyżej  od 
poprzedniego  Widoczną  jest  rzeczą,  że  skład 
redakcyjny  pracował  usilniej,  co  korzystnie  od- 
biło się  na  samym  dziele.  Przedewszystkim 
jest  ono  równiejsze.  Niema  w  nim  tego  nieu- 
.sprawiedliwionego  niczym  wydłużenia  mniej 
ważnych  artykułów  kosztem  ważniejszych. 
Wszystkie  artykuły  są  bardziej  wykończone, 
zaokrąglone;  poruszono  ważne  materje,  szcze- 
gólnie w  zakresie  nauki  biblijnej  i  potrakto- 
wano je  obszernie  i  wyczerpująco;  niema  rów- 
nież tego  przeładowania  cytatami  źródeł. 

Przechodząc  do  szczegółowej  oceny,  zazna- 
czyć   muszę  dobre  naogół  opracowanie    życio- 


rysów.   Jest    ich    bardzo   dużo  i  trzeba  przy- 
znać,  że  w  stosunku    do    ważności    traktowa- 
nych  osób    są  bardziej  równomierne.    Dosko- 
nałe    si     życiorysy    Sw.  Bernarda  (X.  K.  R.), 
Bacona    Werulamskiego  (Ch.),    Baura  (X.  B), 
Bajusa    (X.  H.  P.).    Taki    Bernard  Elaudjusz 
(X.  H.  P.)   jest  wzorem  krótkiego   a  doskona- 
łego pisania.    X.  W.    Sz...  najlepiej,  nawiasem 
mówiąc,    piszący  dziś  o  gnostycyzmie  (p.  „Hi- 
storja  kościelna"  t.  1),    doskonale  opisał  Bazy- 
lidesa.     Bardzo   gruntowny  jest  życiorys  Baju- 
sa Michała  (X.  H.  P.).     Wogóle  autor,    ukry- 
wający   się    pod  temi  znakami,    wykazał     tyle 
zdolności  w  tym  kierunku,    jego  św.  Augustyn 
pod    względem  tła,    psychologii  postaci,  przed- 
stawienia   czynów  i  dzieł,  jest    tak  doskonały, 
że  gdyby  kto  chciał   nareszcie  kiedyś  wydać  u 
nas    prawdziwe    żywoty  świętych,    to    w    nim 
widziałbym  ich  autora.    Dobry  jest  dział  gieo- 
graticzny,*  w  którym  traktowano  rzecz  z  pun- 
ktu stosunków    kościelnych,  oprócz    zbyt    po- 
bieżnego i  krótkiego    artykułu  p.  t.  „Austrja". 
W  dziale  filozoficznym  doskonały  jest  Averrhoes 
i  averroizfn  (X.  H.  P.)     Za  to  bezwo^ti  {YL,  dr. 
G.)  to  artykuł  dobry,  jak  to  marka  wskazuje, 
ale    zupełnie  nieprzystępny    dla  zwykłego  czy- 
telnika.    Autor    ma   zwyczaj  przemawiania  sa- 
memi    terminami    filozof iczuemi.     Rzeczy    ty- 
czące  się  bibiji  najmocniej  przedstawione.    Ta- 
kie hibiji  nazwy  ..  cytowanie.,,  podziały ...  (X.   A. 
8.),  biblijne  stndja...  teksty...  tłumaczenia  (H.  dr. 
Hor.,  X.  A.  J.,  X.  A.  8.,  Briickner,  X.  J.  M.) 
to  są  rzeczy  obszerne,    wyczerpujące  i  przewa- 
żnie bardzo  pracowite.     Czy  jednak   autor  Ba- 
bel  wieiy  wyczerpał  wszystkie  najnowsze    kie- 
runki egzotyczne?  Wątpię.  Dobre  artykuły  ma 
dział    archeologiczno-historyczny.      Balsamowa- 
nie^   bałwochwalstico ^     Betleem     (X.     M.     G.)  są 
bardzo  dobre. 

Działy  koscielno-hi story czny  i  prawny  znów 
uwzględniają  szeroko  rzeczy  polskie.  Dosko- 
nałe są:  Benedyktyni  ic  Polsce  (X.  J.  G.J,  bar- 
dzo ciekawy  i  szczegółowy  Benoni  (czemu  nie 
Benonici?)  warszawscy  (X.  L.  Ł.),  Bernardyni 
i  Bernardynki  w  Polsce  (X.  H,  F.)  bardzo  Ści. 
sły  i  zawierający  dużo  ciekawych  szczegółów. 
Krótko  a  dobrze  opisano  towarzystwa  biblijne 
(X.  A.  J.).  Doskonałym  i  pożytecznym  ar- 
tykułem, a  niesłychanie  pracowitym  }e&i  biblio- 
grafja teologiczna  (X.  J.  N.).  Autor  musiał 
tu  włożyć  dożo  pracy.     Dział  prawny  posiada 
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doskonałe  artykuły  (H,  A.  K.);  honeficja^  hi- 
gamja  i  wszystkie  odnoszące  się  do  słowa  bi- 
skup i  biskupstwo^  szczególnie  biskupi  na  zie- 
miach polskich.  Bardzo  ciekawe  są  biblioteki 
(Dr.  Sna.,  Ks.  Kob.),  osobliwie  biblioteki  w 
Polsce  (Kęt.).  Nie  rozumiem  tylko,  dlaczego 
artykuł  o  karach  na  heretyków  i  rozgrzeszaniu 
niewierzących  zatytułowano  bezwyznaniowy^ 

Nie  powiedziano,  kiedy  zaczęła  wychodzić    z 
ubycia  bimacja  (N.  J.  M.).  Biogienetyczne  prawo 

(X.  dr.  B.),  to  artykuł  bardzo  dobry,  ale  do 
encyklopedji  za  ciężki.  Spis  autorów  nie  po- 
kazuje, kto  jedt  X.  A.  L?  Oprócz,  paru  błę- 
dów korek torskich,  wydanie  staranne. 

Ks.  Szkopowski. 


Językoznawstwo,   filologa. 

Hezjod.  Teogonja,  Przełożył  i  obja- 
śnił K.  Raszewski.  S-ka  str.  XXXIII+28. 
Warszawa,  1904  (na  okładce  1905).  Cena 
kop.  60. 

Niestrudzony  tłumacz  poetów  starogreckich 
Kazimierz  Kaszewski  przysporzył  znowu  lite- 
raturze naszej  pięknego  przekładu  Teogonji  He- 
zjoda,  której  tłumaczenia  polskiego  dotąd  nie 
mieliśmy.  Niedawno  temu  przetłumaczył  utwór 
Hczjoda  „Roboty  i  dnie"  (Lwów  1902),  obec- 
nie, prowadząc  systematycznie  dalej  swą  pracę, 
obdarza  nas  przekładem  drugiego  poematu  He- 
zjoda,  obok  Homera  najdawniejszego  poety  gre- 
ckiego. Przekład  Teogonji  nastręczał  niemało 
trudności,  tekst  bowiem  tego  poematu  docho- 
wał się  w  formie  skażonej;  pełno  w  nim  padto 
niejasności  i  sprzeczności,  tak  że  tłumacz  musi 
przy  przekładzie  tego  poematu  zużyć  wiele  pra- 
cy, której  nie  dostrzeże  zwykły  śmiertelnik, 
oceni  jednak  każdy  filolog,  znający  oryginał. 
Tłumacz  potrafił  pokonać  trudności,  które  pię- 
trzy oryginał,  stworzył  przekład  dokładny,  jasny 
pięknym  i  wzorowym  dokonany  językiem.  Wiel- 
ką pomocą  dla  czytelnika  jest  objaśnienie  po- 
dane przez  tłumacza  na  ppczątku  przekładu; 
zastanawia  się  w  nim  p.  K.  nad  rozmaitemi 
kweatjami,  jako  to  nad  czasem  napisania  Teo- 
gonji, nad  tym,  czy  poemat  napisał  sam  Hezjod, 
czy  też  widoczne  są  w  nim  ślady  pracy  innych 
autorów,  dalej,  czy  Teogonja  doszła  nas  w  pier- 
wotnej tormie;  podaje  wreszcie  bardzo  szczegó- 
łowy rozbiór  poematu,  poruszając  w  nim  szereg 
najważniejszych  rzeczy,  potrzebnych    do    jego 


zrozumienia.      Za    piękny    przekład    poematu, 

duży   zasób    cierpliwości    i  wielką  pracę  która 

w  nim  tkwi,  należy  się  czcigodnemu  tłumaczowi 

od    miłośników   literatury    klasycznej    szczera 

wdzięczność  i  podzięka. 

Wiktor  Hahn, 


Historja. 

Darowski  Adam.    Bona  Sforza.  8-ka,  str. 
230.    Rzym,  1904.    Cena  rb.  1.65. 

Tytuł  niezupełnie  odpowiada  treści.  Zamiast 
biograf ji,  osnutej  na  tle  wieku,  znajdujemy  hi* 
storję  małżeństwa  Bony  z  królem  Zygmuntem, 
opis  podróży,  uroczystości  weselnych,  intercy- 
zy  ślubnej  i  wyprawy.  „Małżeństwo  Dony 
Sforza  z  Zygmuntem  Starym*,  byłby  to  naj- 
właściwszy tytuł  omawianej  książki.  Obejmuje 
ona  sześć  rozdziałów.  Pierwszy^  „Yergine  la- 
tina"  (Łacińska  dziewica)  opowiada  o  rzeczy 
bardzo  cliarakterystycznej  dla  epoki  Odrodze- 
nia, a  mianowicie  o  hiszpańskim  romansie  p 
t.  ^puestion  de  amor*  (-Sprawa  miłosna)  wy- 
danym w  Wenecji  w  1513  r.,  którego  bolia- 
terką  jest  18-letnia  podówczas  Bona,  pod  na- 
zwiskiem Beliseny.  Oczywiście  wszystkie  oso- 
by romansu  są  osobami  historycznemi,  żyjącemi 
współcześnie,  a  przemianowanemi  tak  nieznacz- 
nie (podobnie  i  nazwy  miast),  że  znającemu 
stosunki  włoskie  nie  trudno  się  domyślić  na- 
zwisk rzeczywistych.  Dowiadujemy  się  więc 
o  młodości  Bony  z  jej  czasów  neapolitańskicb. 
Ciekawa  to  powieść,  przez  to  zwłaszcza,  że  ma- 
luje stosunki  prawdziwe  z  życia  codziennego 
arystokracji  w  Neapolu,  wypadki  historyczne 
między  r.  1495  a  1512  i  t.  d.  Autor  (p.  Da- 
rowski), streszczając  obszernie  ten  romans,  nie 
szczędzi  nam  wyjątków  z  niego,  co  powtarza 
się  w  całym  dziele.  Przy  tym  objaśnia  niektó- 
re szczegóły  historyczno-obyczajowe,  z  których 
możemy  poznać  charakter  Odrodzenia  w  Nea- 
polu, brak  zamiłowania  do  sztuki  właściwej,  a 
wielkie  do  przemysłu  artystycznego  i  zabaw. 
„Małżeństwo  Bony  Sforzy"  (II)  opowiada  o 
usilnych  zabiegach  matki,  Izabelli  aragońskiej, 
zmierzających  do  wydania  za  mąż  jedynaczki: 
naprzód  za  syna  Ludwika  ^il  Moro*"  Maksy- 
miljana  Sforzę,  by  tą  drogą  odzyskać  dzie- 
dziczny Medjolan,  potym  za  ks.  Filipa,  brata 
Karola  Ul  ks.  Sabaudzkiego,  nim,  za  sprawą 
cesarza   Maksy miljana    I,   zjawił    się  Jagiellon- 


132 


Jtt  4. 


czyk.  Bozdział  ten  jest  historją  małżeństwa; 
uie  brak  w  nim  takie  charakterystyki  zacho- 
wania się  Zygmunta  i  dworu  polskiego.  Koń- 
czy się  opisem  ślubu  per  procura  w  Neapolu 
z  posłem  królewskim  Stanisławem  Ostroro- 
giem.  Następuje  dalej  strona  prawna  aktu: 
„Intercyza  ślubna",  opis  wyprawy,  wcale  szcze- 
gółowy, i  —  co  nie  bardzo  tu  na  miejscu, 
szczegóły  koronacji  i  uczty  koronacyjnej  w 
Krakowie.  Następny  bowiem  rozdział  obejmu- 
je „Podróż  do  Polski"  i  uroczysty  ingres  Bo- 
ny do.  Krakowa.  Na  czwartym  rozdziale  koń- 
czy się  rzecz  właściwa.  „Na  Wawelu*  bo- 
wiem, to  krótki  i  powierzchowny  opis  zamku 
królewskiego  —  powierzchowny  z  powodu  źró- 
dła, na  jakim  się  autor  oparł.  Jest  nim  epo- 
peja niejakiego  Partenopensa  Suayiusa,  litera- 
ta i  dworzanina  Izabelli,  a  potym  Bony,  któ- 
ry towarzyszył  jej  w  podróży  do  Polski  i  opi- 
sał kraj  nasz,  jako  świadek  naoczny.  Autor 
domyśla  się,  że  pseudonimu  Partenopeus  uży- 
wał niejaki  Spinettus,  który  był  dworzaninem 
Bony.  „Otoczenie  Bony*  {VI)  to  bliższe  wia- 
domości o  rodzicach  jej  i  rodzeństwie,  o  kre- 
wnych i  przyjaciołach,  którzy  otaczali  ją  w 
młodych  latach  lub  później  do  Krakowa  jej 
towarzyszyli.  Rozdział  ten  znajdować  się  po- 
winien na  początku  książki,  bo  z  osobami, 
których  dotyka,  spotykamy  się  w  ciągu  właściwe- 
go dzieła,  nie  mogąc  nieraz  się  w  nim  rozej- 
rzeć. 

Układ  książki  jest  stanowczo  wadliwy  i  zbyt 
luźny.  Sposób  przedstawienia  niekiedy  chao- 
lyczny.  Autor  powtarza  się  często,  jeden  i  ten 
^am  szczegół  opowiada  nieraz  kilkakrotnie,  bez 
potrzeby,  pomijając  natomiast  dane  niektóre 
\s  miejscach,  gdzie  właśnie  znaleść  się  były 
})jwiuny. 

Język  i  styl  gładki  i  potoczysty,  sposób 
przedstawienia  lekki  i  barwny,  niekiedy  je- 
*lnak  niejasny,  z  powodu  zbyt  długich  i  za- 
wikłanych  ofcresłów.  Byłaby  to  książka  bar- 
•  Izo  odpowiednia  dla  szerszej  publiczności;  wy- 
maga jednak  od  czytelnika  przygotowania, 
'/.oajomosci  zawikłanej  i  chaotycznej  historji 
Włoch  w  XVI  w.,  stosunków  familijnych  ów- 
czesnych rodów  hiszpańskich  i  włoskich.  „Bo- 
na Sforza",  o  ile  sądzić  można  z  przedstawie- 
nia rzeczy,  nie  miała  być,  według  intencji  au- 
tora, i  nie  jest  dziełem  naukowym.  Cały  apa- 
rat naukowy  odrzucony,    poszczególne  rozdzia- 


ły —  to  raczej  luźne  szkice,  o  bardzo  słabym 
między  sobą  związku.  Książka  nie  robi  wra- 
żenia jednolitej  i  metodycznej  budowy;  to  wła- 
śnie może  nam  wytłumaczyć  jej  wadliwą  kom- 
pozyję.  Sposób  przedstawienia  i  brak  ścisłej 
metody  —  oto    powody    główne,    dla    których 

„Bony"  nie  można  uważać  za  dzieło  naukowe. 
Nie  posuwając  nauki,    przynosi  jednak  bardzo 

wiele  drobnych,  ale  niemniej  nader  ciekawych, 
a  barwnych  szczegółów  obyczajowych  i  histo- 
rycznych (np.  opis  wjazdu  do  Krakowa  i  ucz- 
ty koronacyjnej  o  24  daniach,  8  godzin  trwa- 
jącej, a  przerywanej  mowami  przy  ofiarowywa- 
niu podarków,  widowiskami «  tańcami  i  t.  d.) 
Dodać  należy,  że  „Bonę"  ozdabia  pięć  ilustra- 
cji, a  mianowicie:  portrety  królowej  Bony,  Ka- 
zimierza brandenb.  (brata  Albrechta,  ostatnie- 
go mistrza  krzyżackiego),  Prospera  Colonny  i 
Wiktorji  Colonny,  a  wreszcie  matki  i  ojca  Bo- 
ny   (pierwsza    rycina)    według    podobizny    na 

monecie  czy  medalu. 

Marjan  Goyski, 

Jabtonow8ki  Aleksander.  Atlas  historycz- 
ny Rzeczypospolitej  Polskiej,  wydany  z 
zasiłkiem  Akademii  Umiejętności  w  Kra- 
kowie. Epoka  przełomu  z  wieku  XVI 
na  XVII.  Dział  11.  „Ziemie  ruskie*  Rze- 
czypospolitej. (Kart.  folio  (76  X  01  ctm.) 
IV  —  17).  Warszawa  -  Wiedeń,  1899  — 
1904.    Cena  rb.  15. 

Przed  trzydziestu  laty  rozpoczął  był  pz.  au- 
tor wraz  z  prof.  Adolfem  Pawińskim  wyda- 
wnictwo „Źródeł  dziejowych**.  Zawarły  ono 
podzisdzień  w  dwudziestu  paru  tomach  ma- 
terjał  historyczny  o  charakterze  przeważnie 
gieograficzno  -  statystycznym.  Pawiński  zajął 
się  ziemiami  piastowskiemi,  a  Jabłonowski  o- 
garnął*  ziemie  ruskie  na  podstawie  rejestrów 
poborowych  z  przełomu  XVI  wieku  na  XVII. 
W  tomie  V  „Źródeł**  wydal  i  opracował  „Lu- 
stracye  Królewf»zczyzn  ziem  ruskich**  (Wołynia 
Poflola  i  Ukrainy  z  pierwszej  połowy  XVII 
witku);  w  t.  VI  „Rewizję  zamków  ziemi  wo- 
łyńskiej* (poł.  XVI  st.),  w  t.  XVIII  (dwie 
częscij  „Ziemie  Ruskie**  (Ruś  Czerwona;,  w 
XIX  „Wołyń  i  Podole**,  a  w  XX,  XXI  i 
XXII  „Ukrainę**.  Oprócz  samego  wydawni- 
ctwa materjałów  i  ich  opracowania,  zamiarem 
obu  uczonych  było  przygotowanie  syntezy  kar- 
tograficznej tych  danych,  których  publikacja 
„Źródeł*  dostarczyła.  Zgon  przedwczesny  nie 
pozwolił  prof.  Pawińskiemu  na  urzeczywistnię- 
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nie  tego  planu  w  stosunku  do  ziem  piastow- 
skich; wykonał  go  natomiast  Aleksander  Ja- 
błonowski w  swoim  dziale  —  ruskim.  W  po- 
szukiwaniu odpowiedniej  kanwy  kartograficz- 
nej dla  zamierzonego  dzida,  wybór  sz.  autora 
padł  na  mapę  sztabową  polską,  na  t  zw.  atlas 
gienerala  Chrzanowskiego,  wydany  w  Paryżu 
przed  kilkudziesięciu  laty  (skala  1,7  :  400000). 
Pracę  Al.  Jabłonowski^o  poprzedzają  cztery 
karty  wstępne:  dwie  pierwsze  tytułowe,  a  dwie 
następne  wypełnione  objaśnieniami,  dotyczące- 
mi  źródeł  i  układu  (barwy,  podziały)  dzieła, 
oraz  spisem  rodzajów  posiadłości  w  ziemiach 
ruskich,  rodzin  i  herbów  właścicieli,  a  wreszcie — 
liczbami,  wedle  których  każdą  pozycję  odszu- 
kać można  na  mapach  bez  trudu.  Sam  „Atlas** 
przedstawia  nam  stan  ziem  ruskich  (przełom 
XVI  w.  na  XVII)  w  dwuch  kierunkach:  pod 
względem  administracyjnym  i  osadniczym.  Wi- 
dzimy tedy  na  mapach  ustalone  ściśle  lub  w 
przybliżeniu  —  gdy  na  precyzję  nie  pozwaliby 
źródła  —  granice  zewnętrzne  ziem  ruskich, 
granice  województw,  ziem,  powiatów  i  włości, 
stolice  województw,  ziem  i  powiatów,  starostw, 
dóbr  duchownych,  oraz  włości  prywatnych. 
Stan  osadnictwa  został  przedstawiony  za  po- 
mocą barw  odrębnych  w  siedmiu  grupach  na- 
stępnych: 1)  Dobra  królewskie,  2)  dobra  du- 
chowne obrządku  łacińskiego,  3)  dobra  ducho- 
wne obrządku  greckiego,  4)  dobra  ziemskie 
kniaziów  znaczniejszych,  5)  —  mniej  znacz- 
nych, 6)  dobra  ziemian  możniejszych,  7)  — 
mniej  zamożnych,  oraz  szlachty  gniazda  znacz- 
niejsze. Grupa  pierwsza  objęła  starostwa,  dzier- 
żawy i  pustynie,  druga  i  trzecia  —  dobra  du- 
chowieństwa świeckiego  i  zakonnego,  czwarta 
—  ziemie  szesnastu  rodów  kniaziowskich  li- 
tewsko-niskich,  piąta  —  dwudziestu  trzech  ro- 
dów tegoż  pochodzenia,  szósta— dziewięćdziesię- 
ciu pięciu  rodzin  ziemiańskich,  przeważnie  szla- 
checkich, a  siódma  i  ostatnia — takichże  rodzin 
czterystu  czterdziestu.  Pod  względem  wiel- 
kości obszaru  ziem  posiadanych  występują 
z  kolei  grupy:  1,  6,  4,  7,  2,  3,  5.  Ponieważ  w 
grupach  czwartej  i  piątej  widzimy  niemal  lOO^/o 
herbów  typu  wschodniego,  a  w  szóstej  i  siód- 
mej około  907o  herbów  polskich,  wynika  stąd, 
oraz  z  przytoczonej  wyżej  kolei,  że  w  „ziemiach 
ruskich^  rozszerzyła  się  najbardziej  kolonizacja 
polska,  prowadzona  pod  egidą  władz  państwo- 
wych   królewskich    (1),    którym    towarzyszyła 


tłumnie  szlachta  polska  (6).  Naporowi  temu 
ulegli  stosunkowo  najmniej  roożniejsi  kniazio- 
wie litewsko-ruscy  (4);  najbardziej  zaś  kniazio- 
wie drugorzędni  (5),  nad  któremi  zagórowała 
uboższa  nawet  szlachta  z  Korony  (7),  Wier- 
ną, a  naturalną  ilustracją  tego  stanu  rzeczy 
była  przewaga  ilościowa  posiadłości  Kościoła 
rzymsko-katolickiego  na  Busi  (2)  nad  własno- 
ścią ziemską  cerkiewną  (3^.  Z  wielu  względów, 
których  tu  roztrząsać  nie  możemy '^),  narzuca 
się  wniosek,  że  ^Atlas^  Jabłonowskiego  przed- 
stawił nam  w  bardzo  znacznej  mierze  stan 
pierwotny  osadnictwa  wschodniej  połaci  Bzpltej. 
Uważamy  przeto,  że  najodpowiedniejszym  pen- 
dent etnograficznie  polskim  tego  dzi^a,  nazwa- 
nego „Działem  II"  (por.  tytuł),  byłby  ^Dział 
I^  —  nie  ten,  jaki  Pawiński  zamierzył,  ale  in- 
ny, na  materjale  średniowiecznym  oparty  — 
Atlas  osadnictwa  ziem  piastowskich  z  przełomu 
wieku  XIV  na  XV.  W  cennej  pracy  Ale- 
ksandra Jabłonowskiego  zyskujemy  dzieło  po- 
mnikowe, oryginalne  w  pomyśle,  a  sumienne— 
benedyktyńskie  w  wykonaniu.  Żywimy  nadzieję, 
że  stanie  się  ono  pobudką  i  przykładem  dla  przy- 
szłych, bodaj  najliczniejszych  studjów  i  opraco- 
wań w  tym  dotąd  niezwykle  zaniedbanym  kierun- 
ku badań.  Przygotowałyby  one  podstawę  naj- 
gruntowniejszą  dla  przyszłych  dociekań  nad 
dziejami  rozwoju  wewnętrznego  Polski  pod 
względem  społecznym,  agrarnym  i  ekonomicz- 
nym. —  Ta  praca  żywotna,  zrodzona  wśród 
ciężkich  a  rozlicznych  mozołów,  w  trzydziestą 
rocznicę  początków  wydawnictwa  „Zródd:  dzie- 
jowych", a  na  progu  pięćdziesiątej,  jubileuszo- 
wej rocznicy  pracy  dziejopisarskiej  sz.  au- 
tora, stanie  się  niewątpliwie  w  naszym  dorob- 
ku naukowym  aere  perennius. 

J.  K.  Kochanowski, 

Historja  i  teorja  literatury. 

Adanowioz  Bogusław.  Juljan  Moers  z  Po-- 
radowa  (Elżbieta  Bośniacka),  Wspomnie- 
nie pośmiertne.    Pisd.,  1904. 

Pierwsza  to,  dokładniejsza  nieco  od  dotych- 
czasowych nekrologów,  notatka  o  zmarłej  nie- 


*)  Por.  obszerniejsze  sprawozdanie  moje  z 
tegoż  dzieła,  zamieszczone  świeżo  w  „Tygodn. 
Ilustrowanym",  p.  t.  „Dzieło  pomnikowe". 
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dawno  autorce,  Elżbiecie  z  Rnlikowskich  Bo- 
śniackiej, pisującej  pod  pseudonimem  Juljana 
Moers  z  Póradowa  (ur.  1837  f  1904,  22  czerw- 
ca). Zwłaszcza  w  części  drugiej  o  dziełach 
Bośniackie],  wylicza  autor,  oprócz  znanych 
utworów  (Przeor  Paulinów,  Lilja  Wawelu, 
Wesele  Zdobywcy  (Atylla),  Góry  sława  (Rayne- 
da)  Kleopatra),  także  niedrukowane  dotąd 
utwory  dramatyczne  autorki,  jakoto:  Miłość 
królewska  (Zygmunta  Augusta  do  Barbary 
Radziwilłównej),  Halszka  z  Ostroga,  Michał 
Waleczny,  Faworyt  Carowej,  Konfederaci  Bar- 
scy, Spytek  z  Melsztyna,  Rodzina  Kraka,  Bo- 
lesław Szczodry,  Sayanarola,  Daniel,  Odsiecz 
Wiednia.  W  części  trzeciej  przytacza  autor 
kilka  wyjątków  z  poematów  Bośniackiej. 
W  szczegóły  na  razie  p.  A.  się  nie  zapusz- 
cza, wkrótce  bowiem  ma  się  ukazać  zbiorowe 
wydanie  pism  autorki,  obejmujące  8  —  10  to- 
mów. Na  str.  18  znajdujemy  notatkę,  że  ro- 
dzina Rnlikowskich  pochodzi  z  normanckiej 
rodziny  ks.  Moersów,  dlatego  też  autorka  przy- 
brała ten  pseudonim. 

mktor  Hahn, 

Br&ckner  Aleksander.  Różnowierey  polscy. 
Szkice  obyczajowe  i  literackie.  Serja  I 
8--ka,  str.  III  i  281.  Warszawa,  1905.  Na- 
kładem Księgarni  naukowej.  Cena  rb.  1 
kop.  80. 

Na  książkę  złożyło  się  pięć  rozpraw  dawniej- 
szych, drukowanych  w  „Ateneum,*  a  miano- 
wicie: „Jan  Łaski"  (r.  1898,  tom  II),  „Marcin 
Krowicki"  (1889,  U).  „Arjanie  P  (1896,  II), 
„Arjanie  II«  (1896,  III)  i  „Marcin  Czechowic* 
(1898,  I).  Wszystkie  jednak  te  rozprawy  pod- 
da! autor,  niezmordowany  w  swoich  wciąż  dal- 
szych i  dalszych  badaniach,  gruntownej  rewi- 
zji, uzupełniając  je  szeregiem  nowych  wiado- 
mości i  przyczynków.  W  biografji  Łaskiego 
(Ktr.  48—49)  stwierdził  prof.  Briickner  na  pod- 
stawie łacińskiego  wydania  „Mnicha*  Kromera 
oraz  dziełka  „In  duos  Martini  Cromeri  dialo- 
gos...  animadyersiones**  —  że,  wbrew  wywodom 
Dal  ton  a,  mieli  słuszność  Korytkowski  i  Za- 
krzewski, twierdząc,  że  rewokacja  Łaskiego 
z  r.  1542  jest  nie  sfałszowana,  lecz,  niestety, 
autentyczna.  Na  str.  76  uzupdnił  autor  pier- 
wotny tekst  rozprawy  na  podstawie  nieznanych 
mu  dawniej  pipm:  obszernego  listu  spółczesne- 
go  jakiegoś  księdza  Ninicjusza  do  jakiegoś  Ce- 
lestyna,  oraz  listu  Krowickiego  do  Orzechow- 


skiego (^Wierzbowski,  Biblioteka  zapomnianych 
poetów  i  prozaików  polskich,  zeszyt  16).  Ten 
sam  list  jest  źródłem  uzupełnienia  rozdziału 
o  Krowickim  (str.  118  —  119).  Do  studjów 
o  Arjanach  dodał  autor  wiadomość  o  posel- 
stwie „ministrów  litewskich*  na  synody  do 
Krakowa  i  Pińczowa  r.  1563  (str.  159  —  161), 
oraz  o  rzadkiej  a  ciekawej  książce  „O  praw- 
dziwej  śmierci,  zmartwychwstaniu  i  żywocie 
wiecznym  J.  Chrystusa  Pana  naszego  i  każde- 
go za  tym  wiernego  tudzież  też  i  o  prawdzi- 
wych pociechach  ztąd  pochodzących,  a  to  prze- 
ciwko fałszywemu  zmyśleniu   Antykrystowemu 

0  jego  duszach,  którymi  wszystek  świat  zwiódł 
i  smrodliwe  pożytki  królestwa  swego  wynalaw- 
szy    nieladajako    zmoćnił*    (str.    1!)4  —  195), 

1  wreszcie  w  zakończeniu  rozprawy  o  Czecho- 
wicu  wydrukowano  obszerne  wyjątki  z  „Re- 
cepty na  plastr  Czechowica"  jezuity  Żebrow- 
skiego (str.  267  —  275)  i  z  broszury  ^Apendix 
albo  Zawieszenie  wyznania  niektórych  orga- 
nów bluźnierskiegd  zboru  rakowskiego  na  sen- 
tencjach pisma  budowane*  (str.  275—279).  Te 
są  uzupełnienia  najważniejsze;  inne  (up.  na  str. 
151,  158,  193^  mniejszą  już  posiadają  wagę. 

„Szkice  obyczajowe  i  literackie*,  jak  nazywa 
autor  swe  studja  o  różnowiercach  polskich,  na- 
leżą do  najlepszych  prac  prof.  Briicknera;  rzu- 
cają one  ciekawe  światło  na  stosunki  religijne 
Polski  XVI  wieku  i  na  ich  odbicie  w  kultu- 
rze,  literaturze  i  życiu. 

I^.  Chrzanowski. 

Drogoszewski  A.  Władysław  Syrokomla. 
a823— 1862).  Odbitka  z  „Biblioteki  War- 
szawskiej*' 8-ka,  str.  119  f  H  5  f  ni.  War- 
szawa, 1905.  Księgarnia  Naukowa.  Ce- 
na rb.  1. 

O  Syrokomli  pisano  u  nas  niewiele,  a  zaw- 
sze szkicowo  tylko,  niemal  doływczo.  Kra- 
szewski ogłosił  o  nim  pracę,  bogatą  w  szczegó- 
ły biograficzne,  Spasowicz,  Tyszyński  i  K^o- 
ściałkowska,  starali  się  scharakteryzować  jego 
działalność  w  niewielkich  szkicach  —  podpisa- 
ny zaś  ma  ua  sumieniu  dosyć  obszerną,  ale 
bardzo  „popularną*,  dla  ludu  przeznaczoną^ 
monografję  o  „lirniku  litewskim**.  P.  Drogo- 
szewski pierwszy  przyłożył  miarę  krytyczną  do 
tego  wszystkiego,  co  poprzednio  o  Syrokomli 
pisano  i  do  części  jego  poetyckiej  spuścizny. 
Nie  znaczy  to,  że  w  powyższej  książce  znaj- 
dziemy wynik  mozolnych  archiwalnych  lub  hi-" 
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storyczno- porównawczych  studjów,  mnóstwo 
nowych  faktów  i  t.  d.;  ani  nieliczne  nowe 
szczegóły,  ani  poglądy  p.  Drogoszewskiego  nie 
zmieniają  zasadniczo  dotychczasowych  pojęć 
o  Syrokomli.  Po  raz  pierwszy  jednak  zesta- 
wiono i  porównano  w  tej  pracy  sprzeczne  nie- 
raz wiadomości,  wejrzano  w  nie  baczniej,  usu- 
wając niejednokrotnie  plewę  od  ziarna,  rzucono 
kilka  pęków  światła  na  postać  poety  z  rozmai- 
tych punktów  widzenia  —  słowem  zrobiono 
pierwszy  krok  do  krytycznej  monograiji.  Eoz- 
prawa  ta  sprawia  wrażenie  rewizji  prac  daw- 
niejszych, dokonanej  przez  człowieka  bystrego, 
trzeźwo  myślącego,  a  bardzo  inteliglentnego,  nie 
natężającego  się  jednak  zbytnio,  aby  zakres 
swej  pracy  rozszerzyć.  Że  tak  jest  istotnie, 
niech  świadczy  taki  szczegół.  Autor  zastanawia 
się  nad  kwestją  pierwszych  utwprów  Syrokomli 
drukowanych  w  ,,Athenaeum''  Kraszewskiego, 
i  zestawia  dwa  sprzeczne  zapatrywania,  poda- 
jące raz  rok  1844  drugi  raz  r.  1846,  jako  datę 
pierwszego  wystąpienia  Syrokomli  na  widownię 
literacką,  nie  rozstrzyga  jednak  sprawy.  Dla- 
czego? ^Sprawdzić  nie  mogliśmy  —  powiada  — 
bo  nie  mieliśmy  w  ręku  roczników  „Athenae- 
um.**  Wobec  tego,  że  każda  poważniejsza  bi- 
bljoteka  roczniki  te  zawiera,  jest  to  powód, 
który  w  iródłowej  pracy  nie  mógłby  się  chyba 
pojawić!  Drugi  jeszcze  przykład.  W  rozdziale 
IV  mówi  autor  o  stosunku  poezji  Syrokomli 
do  romantyzmu,  poprzestaje  jednak  na  omó- 
wieniu pierwszych  tylko  utworów  ^lirnika  li- 
tewskiego^ i  zestawieniu  ich  z  baladami  Mic- 
kiewicza. Dlaczego  niema  tu  mowy  o  następ- 
nych utworach,  o  wpływie  „Grażyny**,  „Wal- 
lenroda** i  j^Pana  Tadeusza*  na  późniejsze  ga- 
wędy? Jest  niemal  niepodobieństwem,  żeby 
tych  rażących  analogji  nie  zauważył  autor, 
'który  o  wiele  subtelniejsze  związki  umiał  na 
jaw  wydobyć.  Widocznie  nie  zależało  autoro- 
wi ani  na  dokładności,  ani  na  wyczerpaniu  te- 
matu. Więcej  jeszcze  szkody  przynosi  książce 
błędny  jej  układ.  Szczegóły  nie  są  powiązane 
należycie  w  odpowiedm'e  grupy,  lub  grupy  te 
umieszczone  są  w  takim  miejscu,  że  muszą 
pozostać  tylko  fragmentami  tego,  co  być  po- 
winno, a  nadto  przerywają  niepotrzebnie  lo- 
giczny tok  opowiadania.  Rozprawa  p.  Drogo- 
szewskiego składa  się  z  czternastu  rozdziałów, 
a  już  w  piątym  mówi  autor  o  „organizacji 
poetyckiej    Syrokomli**,    rzecz    więc   jasna,    że 


kwestji  nie  wyczerpuje:  w  rozdziale  III  opo- 
wiada o  życiu  poety  do  r.  1852  —  dalszy  ciąg 
tego  opoiyiadania  znajdujemy  dopiero  w  roz* 
dziale  VIII! 

Pomimo  tych  usterko  w,  praca  p.  Drogoszew*- 
skiego  ma  niemałą  wartość.  Zawdzięcza  ją 
nie  tylko  bystrości  autora,  trafności  jego  są- 
dów, ale  także  barwności  opowiadania  i  gorą- 
cemu umiłowaniu  przedmiotu,  widocznemu  na 
każdej  karcie.  To  serdeczne  uczucie  i  współ- 
czucie z  poetą  udziela  się  także  czytelnikowi 
i  sprawia,  że  postać  Syrokomli  staje  mu  się 
nietylko  zrozumialszą,  bliższą,  ale  i  droższą. 
Byłoby  bardzo  pożądane,  żeby  rozprawa  p. 
Drogoszewskiego  była  tylko  wstępem,  zapo- 
wiedzią obszernej,  gruntownej  monografji  o  Sy- 
rokomli. Teraz,  kiedy  autor  „Mohorta**  do- 
czekał się  szczegółowego  wizerunku  literackie- 
go, czas  najwyż$»zy  pomyśleć  także  o  ^lirniku 
litewskim**,  a  p.  Drygoszewsfci  ma  wszelkie 
dane  po  temu,  aby  spełnić  to  zadanie  z  .  po- 
żytkiem dla  nauki. 

Tadetise  Pini, 

Feldman  W.  O  twórczości  Stanisława 
Wyspiańskiego  i  Stefana  Żeromskieyo. 
WyWady  wygłoszone  na  Wyższych  kur- 
sach wakacyjnych  w  Zakopanem.  8-ka 
str.  168.  Kraków,  1905.  Księgarnia  Nau- 
kowa.   Cena  rb.  1. 

Jest  to  książka  napisana  świetnie.  Autor 
podaje  w  niej  charakterystykę  obu  pisarzy, 
kładąc  nacisk  tylko  na  zasadnicze  ich  właściwo- 
ści, a  omijając  kwestje  podrzędnego  znaczenia. 
Wynika  stąd  jasność  i  przejrzystość  wykładu 
i  wyborna  perspektywa  całości  —  zalety,  nie- 
zbyt częste  u  naszych  krytyków.  Dodajmy  do 
tego  piękny,  barwny  język,  przezierającą  z  ka- 
żdej stronicy  gruntowną  znajomość  rzeczy  i  go- 
rące umiłowanie  przedmiotu,  a  będziemy  mieli 
pojęcie  o  tej  książce,  która  pociąga  i  przyku- 
wa do  siebie  czytelnika. 

Czy  jednak,  będąc  pociągającą,  książka  p. 
Feldmana  jest  także  poucza jącą^ł 

Nauka  niewielki  z  niej  odniesie  pożytek,  bo 
autor  nie  łączy  omawianych  pisarzy  z  poprze- 
dniemi  i  obecnemi  prądami  literackiemi,  nie 
próbuje  nawet  zbadać,  które  właściwości  ich 
są  wynikiem  stosunków  i  pojęć  apółczesnych, 
a  które  wyłącznie  indywidualną  ich  cechą  — 
słowem,  odrzucając  z  góry  wszelką  ^historycz- 
•  ność*,  traktuje  autora  „Wesela"  i  autora  „Po- 


136 


As  4. 


piołów^  nie  jako  pozycje  w  rozwoju  naszej  li- 
teratury, lecz  jako  coś  oderwanego,  bozwzglę- 
dnego.  Ale  czytelnik,  nie  będący  pedantycz- 
nym historykiem  literatury,  moź6  z  tej  książki 
wiele  skorzystać:  może  nauczyć  się  należytego 
oceniania  i  rozumienia  ich  dzieł,  odkrywania 
w  nich  piękności  corazto  nowych  i  znajdywa- 
nia odpowiedniej  proporcji  pomiędzy  zaletami 
a  wadami,  słowem  głębszego  wniknięcia  w  ich 
utwory.  Nawet  wtedy,  gdy  się  nie  można  zgo- 
dzić z  p.  Feldmanem,  (wypadki  to  rzadkie,  bo 
autor  umie  wybornie  sugest jonować  czytelnika), 
działa  o^  na  nas  dodatnio,  bo  podnieca  pracę 
duchową  i  otwiera  swemi  przypuszczeniami 
nowe  horyzonty. 

Ogółem  książka  p.  Feldmana  zasługuje  na 
możliwie  największe  rozpowszechnienie,  zda- 
niem zaś  podpisanego  jest  najlepszą  pracą  po- 
pularną o  Żeromskim  i  Wyspiańskim,  lepszą 
od  cennych  zresztą  prac  Potockiego,  Niemo- 
jewskiego  i  Gałeckiego  ^). 

Tadeusz  Pini, 

Sztuki  plastyczne. 

Le  Rottx  A.  Życie  artystyczne  ludzkośei, 
streściła  W.  Jasieńska-Zaremba  z  30  ry- 
sunkami. Wydawnictwo  M.  Arcta  16-ka 
str.  167.  Warszawa  1905.  „Książki  dla 
wszystkich*.    Cena  kop.  00. 

Pretensjonalny  tytuł  ukrywa  najzwyklejszą 
historję  sztuki  i  to  nietylko  europejskiej,  ale 
nadto  arabskiej,  perskiej,  indyjskiej,  chińskiej, 
japońskiej,  etc.I  od  stworzenia  świata  aż  do  21 
grudnia  1904  r...  Jedyną  cechą  wyróżniającą  tę 
pracę  jest  jej-kieszonkowość...  Maluczko  a  do- 
czekamy się  jeszcze  ciekawszej  powszechnej 
historji  sztuki  w  125  wyrazach. 

Eligjust  Niewiadomski. 

A.  Springer.  Powszechna  zilustrowana 
Historja  Sztuki.  Przekład  polski  Kazi- 
mierza Broniewskiego,  tomów  cztery, 
8-ka  str.  276,  323,  376,  333.  Warszawa, 
1905.  Bezpłatny  dodatek  f^c  .,^-azety 
Polskiej.**  Skł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp. 
Cena  I/II  po  rb.  4.  III/IV  po  rb.  5. 


*)  Nie  mówię  o  dwu  rozprawach  St.  Brzo- 
zowskiego, poświęconych  Wyspiańskiemu  i  Że- 
romskiemu, bo  nie  uważam  ich  za  popularne 
w  ścisłym  tego  słowa  znaczeniu. 


Historja  Sztuki  Springera  wyróżnia  się  od 
wielu  innych,  zasypujących  nasz  rynek  księ- 
garski, jedynie  niezwykłą  objętością  t.j.  obfito- 
ścią papieru,  druku  i  ilustracji. 

Redakcji  Gazety  Polskiej  nie  można  przy- 
znać szczęśliwego  wyboru.  Pomimo  kilku  wy- 
dań, których  doczekał  się  oryginał  niemiecki, 
jest  on  jedynie  owocem  pilności,  pracy  długiej 
a  żmudnej,  ale  nie  pracy  człowieka  wrażliwego 
na  sztukę  i  mającego  o  niej  sąd  bezpośredni 
a  samodzielny. 

Springer  sztuki  żywej  nie  zna  ani  czuje: 
jest  to  właściwie  suchy  teoretyk-kompilator, 
głowa  ciasna,  myśli  mętne,  gadatliwość  nie- 
zmierna, ale  bez  talentu  i  bez  przekonania. 
Gromadzi  on  mozolnie  i  pedantycznie  wielką 
ilość  wiadomości,  a  raczej  dat,  nazwisk  i 
wzmianek,  ale^  trudno  istotnie  o  bardziej  nie- 
dc^ężne  zużycie  i  opracowanie  tego  mateijału. 
Epoki  twórcze  i  epoki  martwe,  wielkie  wysiłki 
inteligiencji  ludzkiej  —  i  liche  usiłowania  epi- 
gonów, talent  i  pracowitość,  polewany  fajans 
i  katedra  gotycka —  wszystko  razem  w  jednym 
szeregu  ujęte  w  wykład  jednakowo  suchy,  nu- 
dny i  zabójczy  dla  myśli. 

W  tym  chaosie  suchych  faktów  ani  śladu 
syntezy,  wniknięcia  w  istotę  zjawisk.  Usiło- 
wania w  tym  kierunku  zastępuje  jakaś  beztre- 
ściwa  i  wodnista  frazeologja,  zdradzająca  zu- 
pełną niemoc  myśli  wobec  zjawisk  artystycz- 
nych i  ich  rozwoju.    Oto  przykład: 

„Z  chwilą,  w  której  zbudził  się  kierunek 
narodowy,  niezależny,  starała  się  ona  ująć  na- 
turalne, ogólne  rysy  ludzkie,  wyrażając  je  ja- 
sno dla  oka.  Przede  w  szystkiem  więc  rózga- 
tnnkowała  typy:  mężczyzn  obnażonych,  to  sto- 
jących spokojnie  z  wysuniętą  nogą  lewą  i  ze 
zwieszonemi  ramiony  (?),  to  silnie  stąpających 
z  ramionami  w  żywem  poruszeniu  (?),  kobiety 
siedzące  w  ściśle  przylegających  do  ciała  ubra- 
niach, ze  słabo  zarysowanemi  ramionami,  lub 
stojące  z  wyciągniętemi  ramionami  z  jakimś 
przedmiotem  lub  końcem  fałdy  w  ręku*...  (t.  I 
str.  116). 

Nieprawda?...  iście  gienjalne  ujęcie  rzeiby 
greckiej...  Powyższa  perełka  nie  jest  wcale 
wyjątkiem,  ale  regułą,  a  charakterystyka  poje- 
dynczych artystów  lub  ich  dzid  stoi  zupinie 
na  tyra  samym  poziomie.    Np.   o   malarzu  X: 

„Staje  się  on  wyższym  od  tego  co  go  ota- 
cza bezpośrednio,    zużytkowując  atoli    ową  pe- 
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wnosć,  dla  nadania  obrazom  własnej  fantazji 
prawdy  lub  prawdopodobnosci  zewnętrznej" 
(III  147). 

Albo  ^Sztuka  Wenecka  zawdzięcza  Giorgio- 
nowi  (I)  obfitujący  w  doskonale  wyniki  rozwój 
zakresu  pomysłów."  (III  325). 

Co  za  prostota  stylu  i  głębia  myslil... 

Albo:  „Wesoły  tłum...  zapobiega  wrażeniu 
jakoby  się  tam  dokonywał  poważny  akt  gwał- 
tu^  (!) 

Gdzieindziej  —  ^Dzięki  przeniesieniu  przed- 
miotu z  gruntu  historycznego  na  idealny,  u- 
możliwiającemu  odtwarzanie  rozmaitych  sta- 
nów duchowych,  obraz  ten  zyskał  wiele  życia." 
(O  Dyspucie  Eafaela  III  284). 

Nie  potrzeba  dodawać,  że  Rafaelom  i  Micha- 
łom Aniołom  poświęca  się  po  parę  zeszytów, 
zaś  Velasquezom  i  Bembrandtom  po  parę  kar- 
tek. Oczywiście  Eembrandt  niewiele  na  tym 
traci,  czytelnik  również,  bo  jeżeli  przeczyta, 
że  Bembrandt  „odtwarza  akcję  czyniącą  silne 
wrażenie,  zdumiewającą  siłą  prawdy,  którą 
nadto  wzbogaca  pdnemi  wdzięku  zaletami  ma- 
larskiemi..."  to  jest  tak  mądry,  jakby  nic  nie 
czytał. 

Podobna  frazeologja  nie  jest  historją  sztuki, 
nie  jest  nią  także  opowiadanie  o  treści  obra- 
zów i  rzeźb.  Pierwiastku  zaś  krytycznego  nie- 
ma tu  zupełnie;  podobnież  niema  wyjaśniania 
zjawisk  artystycznych  w  związku  z  psycholo- 
gją  epoki  i  dziejami  kultury  w  ogóle.  Jeżeli 
do  tego  dodamy,  że  pod  względem  literackim 
rzecz  jest  zupełnie  nieudolna,  to  będziemy 
mieli  pojęcie  o  tym,  czym  jedt  dzieło  Springera. 

Dzieło  to  jednak  w  ostatnich  wydaniach  nie- 
mieckich ma  poważną  zaletę,  która  zapewne 
jest  przyczyną  jego  popularności  —  mianowi- 
cie— doskonałe  ilustracje.  Bardzo  staranne,  we- 
dług fotografji,  na  pięknym  papierze,  ślicznie 
odbite  cynkotypje  i  to  w  ogromnej  ilości. 

Tę  właśnie  jedyną  dodatnią  strgnę  książki 
wydawcy  sparodjowali,  dając  ilustracje,  dosyć 
obfite  wprawdzie,  ale  niemożliwe  jako  wykona- 
nie. -  Zamiast  fotograficznych  metod,  często 
ręczny  rysunek,  zamiast  dokładnej  odbitki  nie- 
zdarne, zamazane  plamy- 

Bównież  zarzucimy  wydawcom,  że  podjęli 
przekład  starego  wydania,  a  więc  pominęli 
wiele  szczegółów  i  poprawek  wydań  później- 
azych. 

Go  do  samego  przekładu,  to  istotnie  tłumacz 


miał  zadanie  nad  wszelki  wyraz  niewdzięczne. 
Jeżeli  można  co  zarzucić,  to  chyba  nadmiar 
ścisłości  w  trzymaniu  się  tekstu  nieiyieckiego, 
przez  co  dokładnie  oddaje  wszystkie  braki  li- 
terackie oryginału. 

Natomiast  mamy  do  niego  szczery  żal  za 
terminologję,  za  „bazy",  „kapitele*,  i  „holkie- 
le**,  i  „kroksztyny",  za  „antykowy",  „biust*  (po- 
piersie) za  „kanelowany^  (żłobkowany),  „bor- 
diurę"  (obrzeże),  „segment''(odcinek)  za  „korpus* 
(tułów)  „celę"  (przybytek)  za  ^wodorzygi*  (!) 
(czy  nie  lepiej  —  wypusty)^  „statuę",  „glazurę* 
(szkliwo)  „poligonalny*  (wielokątny)  i  t.  d. 
Podobnie  wiele  nazw  należało  podać  w  pol- 
skim brzmieniu,  a  więc  nie  Speier,  Mainz, 
Worms,  Kordowa  i  t.  d.,  tylko  Spir,  Mogun- 
cja, Wormacja,  Korduba  i  t.  d.  Odwrotnie 
razi  nas  bezceremonjalne  przypadkowanie  imion 
własnych  cudzoziemskich  np.  Giotowi^  Giorgio- 
nowi  i  t.  d. 

Korekta  niedbała;  stąd  mnóstwo  potwornych 
błędów,  np.  kaplica  Karola  W.  w  Antwcrpji 
(zam.  Akwizgranie),  kościół  Ś-go  Teotokosa  (I) 
(Matki  Bożej)  i  t.  d. 

Nb.  w  całych  czterech  tomach  o  sztuce  pol- 
skiej ani  dudu,  a  historja  w  ogóle  doprowa- 
dzona jest  tylko  do  końca  XVIII  w. 

Eligjusz  Niewiadomski. 

Prawo,  nauki  spot.,  ekonomja. 

Hubę  Romuald.  Pisma  poprzedzone  za- 
rysem biograf iezno-krytycznym  przez  Ka- 
rola Dunina.  8-ka,  tom  I,  str.  LXXXIX, 
410  i  II.  Warszawa,  1905.  Wyd.  im.  Wł. 
Andrychiewicza,  nakł.  M.  Arcta.  Cena 
rb.  3. 

Hołd,  oddany  pamięci  Hubego  przez  podję- 
cie zbiorowego  wydania  jego  dziel,  należał  się 
zasłużonemu  pracownikowi  zapewne  już  da- 
wniej; dobrze  jednak,  żeśmy  się  go  doczekali  w 
piętnaście  lat  po  jego  zgonie;  szczeią  też 
wdzięczność  winniśmy  wydawnictwu  im.  An- 
drychiewicza, że  myśl  tego  wydawnictwa  pod- 
jęło i  w  stosunkowo  krótkim  czasie  urzeczywi- 
stniło. Nie  jest  ono  zresztą  tylko  aktem  pie- 
tyzmu wobec  zmarłego;  można  powiedzieć  bez 
przesady,  że  było  istotną  potrzebą  naszej  nau- 
ki. Pisma  Hubego  są  dziś  w  przeważnej  czę- 
ści mało  dostępne,  bądź  dlatego,  że  je  autor 
rozrzucił  w  czasopismach,    bądź   także   z   tego 
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powodu,  ie  nakład  wydanych  osobno  został 
już  wyczerpany.  A  wiele  z  nich  stanowi  po 
dziś  dzień  tak  samo  cenny  materjał  naukowy 
i  podstawa  dla  dalszych  badań,  jak  je  stano, 
wiły  w  chwili  pierwszego  pojawienia  się.  W 
przeważnej  części  prace  te  wytrzynoaly  próbę 
czasu  i  jeśli  dzisiaj  można  było  podnieść  myśl 
zbiorowego  ich  wydania,  jeśli  wydanie  to  na- 
zwać można  tyle  dla  nauki  pożądanym,  mimo, 
że  obejmuje  nawet  niektóre  studja  bez  mała 
przed  stuleciem  napisane,  to  jest  to  najlepszą 
miarą  istotnej,  trwałej  wartości,  jaką  na  ogół 
biorąc,  przedstawia  działalność  naukowa  Hu- 
bego. 

Z  60  prac  i  artykułów,  wyliczonych  z  bi- 
bliograficzną ścisłością  we  wstępie  do  wyda- 
wnictwa, wybrał  komitet  redakcyjny  36,  nada- 
jących się  do  ogłoszenia  w  niniejszej  publika- 
cji zbiorowej.  Pominięto  tylko  artykuły  oko- 
licznościowe, prace  z  zakresu  dogmatyki  lub 
praktycznego  zastosowania  niektórych  praw, 
które  obecnie  straciły  już  moc  obowiązującą 
(zwłaszcza  kodeksu  karnego  z  r.  1818),  publi- 
kacje zawierające  wydawnictwo  materjałów  źró- 
dłowych, wreszcie  kilka  jeszcze  innych,  każdą 
dla  pewnych  szczególnych  powodów.  Wyda- 
wcy podnoszą  słusznie,  że  można  było  znaleść 
inne  kryterja  co  do  rozdziału  roaterjalu;  to, 
które  ostatecznie  obrali,  wydało  się  im  najod- 
powiedniejszym. Przeciwko  zasadom,  przyję- 
tym pod  tym  względem  przez  wydawców,  nie 
nasuwają  mi  się  żadne  istotne  zarzuty;  mógł- 
bym conajwyżej  poczynić  niektóre  uwagi  co 
do  szczegółów.  Prace  przeznaczone  do  publi- 
kacji podzielili  wydawcy  na  cztery  gmpy: 
i)  rozprawy  treści  ogólnej;  2)  prace  odnoszące 
Kię  do  prawodawstwa  Zachodniej  Europy; 
3)  prace  dotyczące  (dziejów  prawa)  Słowiań- 
szczyzny; 4)  prace  dotyczące  historji  prawa 
polskiego.  Wszystkie  grupy  składają  się  ra- 
zem w  pewną  organiczną  całość:  jest  to  doro- 
bek naukowy  Hubego  yf  zakresie  historji  pra- 
wa. Prace  objęte  trzema  ostatniemi  grupami 
należą  doń  wszystkie  bez  wyjątku;  nawet  je- 
dnak i  te,  któro  przedrukowano  w  grupie 
pierwszej,  dadzą  się  tu  w  znacznej  części  zali- 
czyć (historja  prawa  lub  historja  nauki  pra- 
wa), jak  ^O  stanie  nauki  prawa",  „Niektóre 
uwagi  nad  historja  nauki  prawa^,  ^Krótki  rys 
historji  literatury  prawa"  i  „O  dawnych 
pisarzach    prawa    karnego  w  Polsce".    Z  tego 


punktu  widzenia  możnaby   mieć  pewno  wątpli- 
wości,   czy    nadawały    się  do  zamieszczenia  w 
grupie  pierwszej    „Uwagi    nad  system atem  ko- 
deksu   cyw.   irancuskiego*',    -Kilka  uwag  nad 
artykułem    o    jurysprudencji**    i    „O    teorjach 
prawa    kryminalnego^,  zwłaszcza,    że   druga  z 
tych  prac  jest  raczej    przygodną    polemiką,    a 
ostatnia   dotyczy   tak  samo  zasadniczych  kwe- 
stji  z  zakresu    teorji  prawa  karnego,  jak  wyłą- 
czone z  publikacji   „Ogólne  zasady  prawa  kar- 
nego".   Pominięcie    „Historji  prawa  ruskiego" 
w  grupie  prac,  dotyczących  dziejów  praw  sło- 
wiańskich, jest  w  pewnym  stopniu  naruszeniem 
przyjętej  przez  wydawców  zasady  klasyfikacyj- 
nej.   Ck)  do  działu,  mającego  objąć  prawo  pol- 
skie, zauważam,  że,  skoro  wyłączono  zeń  „Zbiór 
rot  przysiąg  pądowych"    (nr.  59),    jako    wyda- 
wnictwo źródeł,    to  może  tak  samo  należałoby 
też    usunąć    „Kilka  aktów  sądowych"  (nr.  44) 
i  «Roty    przysiąg  krakowskich"  (nr.  46),  albo- 
wiem także  i  te  publikacje  są  właściwie    tylko 
wydawnictwem  materjału  źródłowego,   a  łączą- 
ce się  z  niemi    wywody  tylko  rzeczą    przydat- 
kową.     Podnoszę    tę  myśl  tylko    ze  względów 
zasadniczych;    gdyby    bowiem   chodziło  o  cele 
praktyczne,  byłbym  za  tym,   aieby  przedruko- 
wać nie  tylko  nr.  44  i  40,   ale  nawet  59,  jako 
wydawnictwa    mało  dostępne  lub    wyczerpane, 
a  zawierające  materjał  ważny    i    ciekawy.    Na 
bliższe  rozpatrzenie  zasługiwałaby  może  jeszcze 
kwestja,  czy  dwie   recenzje   o  Lelewela  prawo- 
dawstwie polickim   (nr.  11)   i  o  Kodeksie  dypl. 
Tynieckim  (nr.  41)  nadają  się  do  zamieszczenia 
w  tym  zbiorze. 

Ogłoszony  tom  I  obejmuje  trzy  pierwsze 
działy,  w  drugim  między  innemi  głośne,  na~ 
wet  zagranicą,  prace  Hubego  o  prawie  salic- 
kim  i  burgundzkim,  w  dziale  trzecim  wielce 
cenną  rzecz  o  znaczeniu  prawa  rzymskiego  i 
i  rzymsko-bizantyuskiego  u  narodów  słowiań- 
skich. Znalazła  się  tu  także  rozprawa  o  Wró- 
ździe,  wróżbie  i  pokorze,  mimo,  że  zajmuje  się 
ona  przede  wszystkim  odnośnemi  instytucjami 
w  prawie  polskim,  zatym  należałaby  właści- 
wie do  działu  czwartego;  zamieszczenie  jej  w 
dziale  trzecim  tłumaczymy  sobie  jednak  zaró- 
wno względami  na  wstępną  część,  dotykającą 
także  stosunków  innych  praw  słowiańskich, 
jako  też  ścisłym  związkiem  z  poprzednią  pra- 
cą tegoż  autora:  v  Pokora  podług  praw  pol- 
skich i  czeskich",   która  musiała  być  uwzględ- 
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niona  w  tymże  (trzecim)  dziale.  Wspomnianą 
rozprawę  o  wróźdzle  i  t.  d.  zaopatrzono  trzy- 
krotnie mylną  dat-i  (powstania)  1844  r.  na  str. 
312  i  w  spisie  przy  końcu  na  str.  II;  ie  to  je- 
dnak tylko  niedopatrzenie,  dowodzi  wzmianka 
wstępu  na  str.  LXXIV,  gdzie  jej  przydano 
dobrą  datę:  1884.  Dwa  dalsze  tomy  Pism, 
dla  nauki  naszej  najważniejsze,  obejmować  bę- 
dą czwarty  dział,  t.  j.  prace  z  zakresu  historji 
prawa  polskiego. 

Szczególną  wdzięczność  winni  jesteśmy  mec. 
Karolowi  Duninowi  za  przydane  na  czele  wy- 
dawnictwa obszerne  „studjum  biograficzno- bi- 
bliograficzne" o  Hubem,  którego  tytuł  uważa- 
my za  zbyt  skromny,  gdyż  autor  nie  ograniczył 
8ię  tylko  do  dat  biograficznych  i  bibliogra- 
ficznych, ale  podał  zarazem  gruntowną,  z  pie- 
tyzmem wprawdzie,  ale  i  trzeźwo  i  sprawiedli- 
wie napisaną  ocenę  działalności  naukowej  Hu- 
bego.  Część  biograficzna  nabiera  znowu  szcze- 
gólnej wartości  przez  to,  ze  zużytkowała  po 
raz  pierwszy  nieznaną  dotąd  autobiografję 
Uubego,  sięgającą  aż  do  końca  lat  czterdzie- 
stych w.  XIX,  podającą  wiele  ciekawych  i  wa- 
żnych dat  z  jego  życia  i  działalności  publicz- 
nej i  naukowej,  zwłaszcza  zaś  wyświetlającą 
dokładnie  jego  udział  w  pracach  nad  skodyfi- 
kowaniem  'prawa  karnego  rosyjskiego  i  ułoże- 
niem kodeksu  karnego  dla  Królestwa  Polskie- 
go. Jednym  z  najważniejszych  szczegółów,  ja- 
kie na  podstawie  autobiografji  stwierdzić  się 
dadzą,  jest,  że  jeśli  ostatecznej  redakcji  kode- 
ksów tych  nie  można  we  wszystkich  szczegó- 
łach przypisywać  Hubemu,  to  jednak  nie  ma 
też  podstawy  do  zupełnego  usuwania  w  cień 
jego  autorstwa.  W  szeregu  prac  o  Hubem, 
kióre  w  literaturze  polskiej  por^iadamy,  studjum 
p.  Dunina  iest  niewątpliwie  najbardziej  intere- 
sujące. 

O,  Balzer, 

Medycyna. 

Rajstwo,  ezifli  błogość  odżywiania  się 
surowemi  roślinami.  Niezbędne  uzupeł- 
nienie każdej  książki  kucharskiej,  z 
licznemi  rycinami.  8-ka,  str.  87.  Ber- 
lin, nakl.  „Przewodnika  Zdrowia".  Cena 
kop.  50. 

Jest  to  już  widocznie  zadaniem  berlińskiego 
,yPrzewodnika  Zdrowia**  stale  walczyć  z  wszel- 
ką myślą    zdrową,    z    wszelkiemi   zdobyczami 


ścisłej  wiedzy  spółczesnej;  tak  przynajmniej 
sądzić  można  z  wszystkich  prawie  dotychcza- 
sowych prac,  nakładem  jego  wydanych. 

Czytaliśmy  już,  a  niestety,  musieliśmy  i  oce- 
niać, wiele  broszurek,  treścią  swą  wprost  urą- 
gających najelementarniejszym  zasadom  wiedzy 
przyrodniczej,  hygjeny,  a  nawet  logiki;  to  je- 
dnakże, co  spotykamy  w  książeczce  p.  t.  ^Haj- 
f»two  czyli  błogość  odżywiania  się  surowemi 
roślinami^  przechodzi  wszelką  miarę  pobłażli- 
wości. Fanatykom  z  obozu  „Przewodnika 
Zdrowia**  nie  dość  zaciekłej  propagandy  jar- 
stwa,  nie  dość  do  absurdu  doprowadzonej  wal- 
ki z  djetą  mięsną:  pragną  oni  powrotu  ludz- 
kości do  warunków  bytowania  w  raju  biblij- 
nym, dążą  do  wyłącznego  karmienia  się  rośli- 
nami surowemi,  ^podobnie  do  pierwszych  ludzi 
w  raju  ziemskim**. 

Ciekawe  są  motywy  tej  oryginalnej,  jak  dla 
kulturalnego  człowieka,  kuchni;  przytaczamy  je 
za  autorem,  gdyż  najlepiej  mówią  one  same  za 
siebie.  ,  Przekształcenia  pokarmów  za  pomocą 
ognia,  mające  niby  ułatwiać  trawienie — w  isto- 
cie pozbawiają  wszelkie  materjały  znacznej  czę- 
ści ich  własności  pożywnych.  Następuje  stra- 
ta na  wartości  przez  działanie  ognia.  Od  go- 
rąca upada  zwięzłość  molekularna  substancyj, 
słabną  stosunki  elektryczne  (?),  ubywa  ciepli- 
ka żywotnego  (?),  tlenu  i  rozmaitych  składni- 
ków potrzebnych  dla  naszego  ciała^. 

Taka  ścisłość  naukowa  rozbrajać  musi!... 

Rzecz  naturalna,  że  dla  postulatu  swego, 
streszczającego  się  w  dążeniu  do  wyłącznego 
żywienia  się  roślinami  surowemi,  nie  mógł 
ukryty  autor  znaleźć  gruntu  w  spółczesnej 
fizjologji,  która  właśnie  pokarmy  surowe  po- 
tępiła; musiał  się  on  uciec,  a  i  uczynił  to 
z  wielką  śmiałością,  do  wykrętnych,  fantastycz- 
nych, zupełnie  niezgodnych  z  prawdą  dowo- 
dzeń. Książeczka  ta  jest  wprost  zaprzeczeniem 
wszelkiej  wiedzy,  jaskrawym  dowodem,  dokąd 
ślepy  fanatyzm  sekciarski  doprowadzić  może. 
Dosyć  chyba  będzie  przytoczyć  choćby  jeden 
ustęp,  omawiający  np.  wf^yw  pokarmów  mię- 
snych na  ustrój  człowieka,  aby  w  zupełności 
jpowyższe  słowa  usprawiedliwić.  Na  str.  23 
czytamy  co  następuje:  „Nadmiar  białka,  z  do- 
datkiem towarzyszącego  mu  fosforu,  zamiast 
spodziewanego  wzmożenia  sił,  sprowadził  prze- 
ciwnie wyzyskiwanie  naszych  własnych  zaso- 
bów  żywotnych    na  rzecz    wszelkiego    rodzą- 
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ju  robactwa,  oraz  innych  pasożytów  we- 
wnętrznych i  zewnętrznych,  pożerających  zbyt 
żarłocznych  ludzi  już  za  życia  i  rozumie  się 
przyspieszających  śmiertelny  rozkład  przesyco- 
nego ustroju  naszego.  Naplodzito  się  niezli- 
czone mnóstwo  chorób.  Najprzeróżniejsze  go- 
rączki, zapalenia,  ropienia  i  kalectwa  (siei)  po- 
budziły ludzi  do  szukania  środków,  mających 
gat*ić  ten  samowolny  pożar.^  Środkami  temi 
są 'Właśnie  surowe  rośliny! 

Język  broszurki  stoi  u  a  wysokości  jej  treści, 
jeżeli  jej  nawet  nie  przeszedł.  Zalety  te  wróżą 
jej  zapomnienie  w  pyle  półek  księgarskich,  cze- 
go jej  zresztą  szczerze  życzymy. 

Dr,  Ign.  Landstetn, 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Aspiro.  Pod  pantojlem:  Tom  I  i  II.  8-a, 
str.  318  i  299.  Warszawa,  1905.  Odbitka 
z  „Kurjera  Codziennego"  Skł.  gł.  w  ks. 
E.  Wende  i  Sp.    Cena  rb.  1.80. 

Zadaniem  autorki  (bo  niewątpliwie  pod  pseu- 
donimem Aspira  ukrywa  się  kobieta)  było 
przedstawienie,  jak  wola  męska  tępieje  i  słabnie 
w  obcowaniu  z  kobietą  dobrą  i  poczciwą,  ale 
niezrównanie  niższą  umysłem  i  duchem.  Bo- 
hater powieści  Wacław  Wolski  jest  człowiekiem 
bezsprzecznie  wystrzelającym  nad  poziom;  nie- 
gdyś, ki 'idy  był  młodym,  marzył  o  szerszej 
działalności  społecznej,  o  ideałach  wszechiudz- 
kich,  mógłby  być  z  niego  dzielny  i  pożytecz- 
ny pracownik  w  winnicy  Pańskiej.  Ale  ożenił 
się;  i  to  go  strąciło  na  niziny  życia.  Pani  Ło- 
dzią nie  jcj^t  kobietą  złą,  zepsutą,  dokuczliwą; 
przeciwnie,  jest  bardzo  dobra,  .bardzo  tkb- 
wa,  bardzo  kochająca,  bardzo  wierna,  i  to  wła- 
śnie jeąt  grobem  wszelkich  porywów  Wacława. 
Bo  żona  pragnie  go  mieć  całego  dla  siebie  po 
za  zajęciami  biurowemi,  nie  pozwala  mu  nawet 
•czytać  i  pracować  nad  sobą,  bo  czy  nie  lepiej 
w  tę  wolną  chwilę  popieścić  się  ze  swoją  ko- 
<^haną  „żusią?"  I  cała  energja  męska  topnieje 
jak  wosk  pod  czułem  spojrzeniem,  wobec  bła- 
galnej minki,  wobec  obawy,  by  nie  urazić  czym 
i  zmartwić  tej  słabej,  bezbronnej  napozór 
istoty- 

Założcnie  to  przypomina  w  znacznym  sto- 
pniu powieści  £xteru8a,  jak  np.  ^Dobrane  pa- 
ry" lub  „Kato**,  p.  Aspiro  zaś  dorzuca  do 
psychologji  takiej  „pary**  kilka  nowych  szcze- 
gółów. 


Zupełne  przeciwieństwo  do  Lodzi  stanowi 
Ania,  siostra  Wacława,  dusza  z  orłów  rodem, 
gorąca  i  wzniosła,  dumna  i  niepodległa;  brak 
jej  nieco  doświadczenia  życiowego  i  wytrawno- 
ści,  ale  duchem  przerasta  swoje  otoczenie,  a  u 
Wacławowstwa  dusze  są  po  prostu  w  atmo- 
sferze czułości  rodzinnej  i  mielizny  życiowej- 

Na  tych  trzech  postaciach  autorka  ześrod. 
kowala  całe  światło.  Inne.  figury  —  pozostają 
w  cieniu;  nawet  taki  Michał  Sarbicz,  „mocny*^ 
człowiek,  idący  przez  życie  przebojem,  trzyma- 
ny jest  w  ogólnikach. 

Dydaktyczna  strona  wysunięta  jest  w  po- 
wieści na  pierwszy  plan;  autorce  chodzi  głó- 
wnie o  napiętnowanie  pewnych  typów  i  obja- 
wów społecznych,  jako  szkodliwych.  W  tym 
też  kierunku  wywiązała  się  w  zupełności  ze 
swego  zadania.  Grzeszy  tylko  powieść  pewną 
rozwlekłością:  niektóre  sceny  i  sytuacje  powta- 
rzają się  bez  potrzeby  (np.  wizyty  u  babuni, 
sceny  z  dyrektorem  Dąbkowskim,  sceny  mał- 
żeńskie Wacława  i  Lodzi  i  inne);  zresztą  „Pod 
pantoflem*'  jest  utworem  pod  względem  litera- 
ckim zupełnie  poprawnym- 

i/.  GalU, 

Czerny  M.  Dno  Lety.  2  tomy,  8-ka,  str. 
151  -f  1,  149  +  1.  Warszawa,  1904.  ,.Bib. 
Dz.  Wyb.  JftJ*  345,  346'\  Cena  50  kop. 

W  osnowę  wchodzić  nie  będziemy,  bo  na- 
przód skrzywdzilibyśmy  czytelnika,  żądnego 
sensacyi,  podrugie  zaś,  nie  umielibyśmy  dać 
sobie  rady  w  tym  chaosie  zabijaństw,  miłości 
nieszczęśliwych,  intryg,  czarnych  charakterów, 
idealnych  dusz,  mistycyzmów  i  budyzmów, 
w  chaosie  najróźnorodniejszych  wątków,  z  któ- 
rych każdy  własnym  idzie  torem,  i  z  któremi 
niewiadomo,  jak  sam  autor  doszedł  do  ładu. 
Jest  pewna  szczerość'  we  wszystkich  naiwnoś- 
ciach autora.  On  chyba  miał  pow^ażny  cel 
scharakteryzowania  różnych  usposobień,  roz- 
maitych   prądów,    nurtujących    społeczeństwo. 

Tragiczne  losy  osób,  posępna  barwa,  którą  się 
wszystko  u  autora  obleka  jest,  jak  się  zdaje, 
wyrazem  jego  pesymistycznego  nastroju.  Ale 
jakaż  bezradność  w  dziedzinie  tych  mądrych 
rzeczy,  kędy  się  autor  zapuszcza!  Jaka  nie- 
uiiiiejętnóść  *  zorjentowania  się  w  świecie,  który 
ma  rzekomo  ożyć  w  dziele!  Ile  koziołków  „psy- 
chologicznych"!    i  jakie  niedołęstwo  stylu! 

A,  Drogoszeu^sku 
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Czerny  M.  (Bogurad  Jerzy).  Straceńcy,  Po- 
wieść. 8-a,  str.  278.  Warszawa,  1905. 
Warszawska  Spółka  wydawnicza  (J. 
Mikulskiego).  Cena  rb.  1. 

Porównywając  ^Straceńców*  z  omówioną  już 
przez  nas  powieścią  p.  Czernego  „Dnolety", 
otrzymujemy  tak  korzystne  wrażenie,  iż  goto- 
wi byśmy  nawet  w  dziele  dopatrywać  się  po. 
myślnej  wróżby  dla  przyt^złości  pisarskiej  au- 
tora. Nie  spotykamy  już  tu  tego,  co  poprzed- 
nio, chaosu,  dzieło  jest  prostsze.  Nie  wdając 
się  w  budyzmy  i  symbolizmy,  nie  mając  po- 
trzeby wzbijania  się  na  zawodne  wyżyny,  ani 
zestawiania  pojęć  „ateista- cynik*,  autor  chce 
nas  wprowadzić  w  świat  „stiaceńców*,  walczą- 
cych o  najelementarniejsze  warunki  istnienia. 
W  mniej  złożonych  stosunkach  i  sam  rainiej 
się  obraca,  i  czytelnikowi  mniej  zamazane  uka- 
zuje widoki.  Co  najważniejsza  jednak,  wyraź- 
niej teraz  przekonywamy  się,  iż  autor  nie  za 
sensacją  goni,  lecz  usiłuje  dać  nam  obraz  świa- 
ta, jak  mu  się  ten  świat  przedstawia.  Nie 
w  różowych  barwach.  Zawód,  ból,  zatrata, 
gniotąca  dłoń  losu  —  oto  są  głoski  Baltazara. 
Tylko  środki  użyte  przez  autora  pozostawiają 
bądź  co  bądź  wiele  do  życzenia.  Jego  boha- 
terowie należą  do  zatraceń ców  nie  dlatego,  że 
w  tych  a  tych  warunkach,  mniej  lub  więcej 
powszechnych,  inaczej  byćby  nie  mogło,  lecz 
że  się  na  nich  uwziął  autor,  każąc  sprzysięgać 
się  na  biedaków  i  żywiołom  i  ludziom.  Bez 
intryg  i  czarnych  charakterów  nie  może  się  oq 
obyć  zarówno  w  sferze  wyrobników,  jak  w  świe- 
cie bawiących  się.  Ponieważ  uwaga  jego  skie- 
rowana jest  przeważnie  na  rozwinięcie  sytua- 
cji, postaci  osób  same  przez  się  są  upośledzo- 
ne. Nie  wykazał  zresztą  autor  bliższej  znajo- 
mości środowiska,  w  które  nas  wprowadza,  ze 
strony  wewnętrznej,  czy  zewnętrznej,  a  choćby 
pod  względem  językowym.  Jego  własny  styl, 
niestety,  bywa  aż  nazbyt  często  niezręczny. 

A,  Droge^zewski, 

Deotyma.  Polska  w  pieśni.  Sobieski  pod 
Wiedniem.  „Biblioteka  i  dzieł  wyboro- 
wych'* Nr.  361.  8-ka,  str.  159.  Warsza- 
wa. 1904.    Część  IV.    Cena  kop.  25. 

Tom  ten  zawiera  jeden  tylko,  szósty  śpiew 
uczonej  epopei,  podobnie  jak  wszystkie  po- 
przednie opatrzony  licznemi  przypisami,  w 
których  poetka  powołuje  się  na  rozliczne  dzie- 
ła źródłowe  i  obszernemi    z  nich  przytoczenia- 


mi usprawiedliwia    podane    w    poemacie  fakty 
dziejowe,  rysy  charakterystyczne  i  obrazy  oby- 
czajowe.   W     tym     śpiewie,    zatytułowanym: 
,Pod  półksiężycem**    mamy  szeroko  roztoczone 
obrazy  i  sceny  obozowe  z  życia  Turków,  oble- 
gających Wiedeń.    I  tutaj  taż  sama    co  w  po- 
przednich   opisach  bytu  wiedeńskiego   obfitość 
szczegółów  i  epizodów,     w    których  występuje 
mnóstwo   postaci  historycznych,   począwszy  od 
wielkiego    wezyra  Kara  Mustafy  aż  do  przeró- 
żnych   typów  żołnierskich,    nie   z    samej  tylko 
fantazji   poetyckiej  wysnutych,    lecz    nakreślo- 
nych   wedle    danych    ówczesnej   rzeczywistości 
dziejowej.    Te    bierze    autorka  głownio   z   po- 
mnikowej   „Historji    państwa     otomańskiego** 
Hammera,  ale  przytym  posługuje  się  i  innemi 
dziełami,  z  których  czerpie  różne  motywy  swej 
opowieści,  od    najważniejszych   aż  do  najmniej 
znaczących.    Fantazja  twórcza  ma  tu  za  zada- 
nie układać   z  tych  przeróżnych  motywów  sze- 
rokie,  długie  i  barwne  pasmo    obrazów  poety- 
ckich,   mieniących  się  jaskrawemi    odbłyskami 
muzułmańskiego   Wschodu.     Właściwa  Deoty- 
mie  zdolność  obrazowania   dekoracyjnego  znaj- 
duje   tu    obszerne    zastosowanie.     Niezliczone 
mamy  opisy  strojów,  namiotów,  uzbrojeń.    Ca- 
łe   wojsko    otomańskie    przeciąga    uroczystym 
pochodem    przed    oczami   przeglądającego  je  z 
wyżyn    wspaniałej    trybuny,    wśród   świetnego 
otoczenia.  Wielkiego  Wezyra.    Ten  pochód  da- 
je   poetce    sposobność    do   nakreślenia  szeregu 
opisów,  przedstawiających    różnobarwne    i    ró« 
żnoplemienne  grupy  armji  otomańskiej  z  trzech 
części  świata,  z  ICuropy,  Azji  i  Afryki.  A  obok 
tego  inne  sceny  życia  obozowego:    przygotowa- 
nia do  walki,  zabiegi  i  intrygi  starszyzny  woj- 
skowej, bunty  janczarów,  burzliwy  zamęt   spo- 
rów i  kłótni:  wszystko  to  nadaje  obrazowi  po- 
etyckiemu wiele  ruchu  i  życia,  a  wszystko  tak 
ściśle   historyczne.    Czytelnik   otrzymuje  mnó- 
stwo wiadomości   z  dziejów  oblężenia  Wiednia: 
znajduje    je    tak   w  tekście  poematu,    jak  i  w 
niezliczonych    doń    przypisach,    w  wierszach  i 
w  prozie,  w  epickich  zwrotkach  poetki  i  w  na- 
gromadzonych   przez    nią    przytoczeniach  źró- 
dłowych,   a    zawsze    podane  jednako  wiernie, 
dokładnie,  z  rzeczywistością  dziejów  zgodnie. 

fV,  Gostomskt 
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Jasirttki  Stanisław.  Poezye.  Lwów  1904. 
Serya  Il-a,  8-ka  sir.  45.  Skład  główny 
u  W.  Zukerkandla.    Cena  kop.  45. 

Autor  jest  nowym  pisarzem  i  próbuje  tru- 
dnej formy  nowoczesnej  prozy  poetyckiej  i  swo- 
bodnego wiersza,  które  w  jego  małej  książecz- 
ce przeważają  nad  wierszem  tradycyjnym.. 

Zadanie  swe  jednak  rozwiązał  autor  dość 
powierzcliownie  i  proza  jego  nosi  cłiarakter 
sztucznej  roboty.  Zresztą  dużo  jest  wielkiej 
bezsilności  w  utworach  S.  Jasińskiego.  Pierw- 
szy utwór  pt.  „Idź"— -jest  patetyczną,  długą  a 
bladą  rozmową  autora  z  samym  sobą.  W  pro- 
zie p.  t.  ^Tumany**  maluje  autor  jakąś  mętną 
swoją  historjozofję,  gdzie  jest  mowa  o  Duchu 
duchów,  Postępie,  Idei  narodów  i  t.  d.  — 
„Wieczór**  (prozą)  jest  dość  banalną  nowelą 
o  chorej  żonie  robotnika,  o  głodnych  dzieciach, 
i  ojcu  który  został  pokaleczony  przy  robocie. 
Oddział  ten  zowie  się  „Cienie^.  Oddział  na- 
stępny słabym  i  pozbawionym  wszelkiej  obra- 
zowości wierszem  opiewa  „Wizje".  Jest  tu 
Orzeł,  Noce,  jest  tu  wiersz  „Dla  niej*,  z  któ- 
rego widać,  że  autor  uważa  się  za  męczennika,* 
prześladowanego  przez  ,,tluray*. 

^Szedł.  Za  nim  wesoła  ^plejada" — gawiedzi 
ryczała,  wyła  —  śmiechem  dzików  lub  gada  — 
Widział  ją  —  stała  —  śniia... 

Była  cudna  —  kochana  —  w  łańcuch  marzeń 
spowita  —  W  szatę  z  gwiazd  ubrana  —  w  ko- 
narach drzew  odbita. 

A  on  musiał  uciekać,  pden  trwogi  —  musiał 
iść  pośród  śn\iechów  kaskady  —  błuchać,  jak 
wyśmiewają  jego  bogi  —  Jak  ciągną  z  tej  ple- 
jady —  Potwory...". 

Takie  naiwności  znajdujemy  w  zbiorku 
(str.  43,  przy  czym  białego  papieru  aż  za  dużo; 
często  po  4  —  8  wierszy  na  stronicy^  prawie 
na  każdej  karcie. 

Z  broszury  (która  nosi  podtytuł  Serja  II) 
—  nie  wiele  można  wróżyć  o  przyszłości  mło- 
dego poety. 

A.     Lange. 

Konopnicka  Marja.  Poezje  w  nowym  ukła- 
dzie. Tom  VI  —  Przekłady.  8-ka,  str.  276. 
Wapszawa-Kraków,  1904.  Nakład  Ge- 
betiinera  i  WoUa.    Cena  rb.  1. 

W  tym  tomio  poezji  M.  Konopnickiej  w  no- 
wym układzie  zebrane  zostały  tłumaczenia  nie- 
których poetów  europejskich  z  okresu  poro- 
mantycznego,  należących  już  poniekąd  do  przesz- 


łości. Jest  tu  B.  Hamerling,  i  Jarosław  Yrchlic- 
ki,  i  p.  Heyse,  i  pani  Ackerman,  Sully-Prud- 
homme,  J.  Wolff,  Swinburn  i  t.  p.  Najwięcej 
miejsca  zajmują  przekłady  z  Hamerlinga  (Ła- 
będzi śpiew  romantyzmu)  z  Heyse'igo  (Dzie- 
cię wieszczek)  i  Jarosława  Yrcłdicki^o  (Gha- 
żele,  z  cyklu  ,Dni  i  noce"  i  t.  d.).  Szkoda  wiel- 
ka, że  znakomita  tłumaczka  nie  uwzględniła 
więcej  twórczości  tak  oryginalnego  poety  an- 
gielskiego, jak  Swinburn;  wspaniały  przekład 
„Dwóch  chórów*  z  Atalanty   Swinburn^a  każą 

nam  podwójnie  tego  żałować. 

Wi.  Jabłonowski, 

Lach  Adam.  Logika  i  Etyka.  Dwa  cy- 
kle bajek.  1895—1904,  Z  winietami  Lud- 
wika Piegutkowskiego.  8-ka,  str.  54. 
Warszawa,  1905.  Skład  główny  w  księ- 
garni M.  Szczepkowskiego.  Cena  kop.  50 

Bajka,  po  długim  zaniedbaniu  w  nasze]  lite- 
raturze, tak  szczęśliwie  nowszymi  czasy  przez 
Lemańskiego  wskrzeszona,  znalazła  drugiego 
przeilstawiciela  w  osobie  autora  niniejszego 
zbioru.  Ułożony  wedle  dwóch  zasadniczych 
pojęć  w  tytule  wymienionych  i  przez  zwięzłe 
alegoryczne  obrazki  satyrycznie  illustrowanych, 
zbiór  ten  odznacza  się  starannym,  a  nawet 
ozdobnym  wydaniem,  ale  w  swej  treści  niedo- 
starcza  nam  głębszych  oryginalnych  pomysłów, 
a  w  swej  formie  poetyckiej  nie  może  zadowolić 
nietylko  wyższych,  lecz  nawet  średnich,  bardzo 
umiarkowanych  wymagań  estetycznych.  Język 
wprawdzie  zupełnie  poprawny,  wiersz  udatny, 
niekiedy  nawet  bardzo  rytmiczny,  ale,  niestety, 
smaku  artystycznego  w  nim  bardzo  mało,  lub 
zgoła  brak  zupełny,  dowcipu  niewiele  a  treść 
tak  błaha  zazwyczaj,  tak  mało  zajmująca! 
A  jednak  pomiędzy  dość  nieudatnemi  ua  ogól 
bajkami  tego  zbioru  jest  jedna  p.  t.  „Logika 
koguta**,  która,  z  wyjątkiem  kilko  wierszówko 
wstępu,  zawierającego  dość  niesmaczny  i  ba- 
nalny koncept,  za  nader  udatną  uznana  być 
musi  tak  w  treści  swej,  jak  i  w  formie.  Jaka 
szkoda,  że  autorowi  niedopisywało  stale  tak 
szczęśliwe,  jak  w  tej  bajce,  natchnienie  satyrycz- 
ne i  że  w  braku  jego  banalne  tematy  rozwi- 
jał bez  gustu  w  banalnych  wierszach. 

W,  Gostomskt\ 

Laskowski  Kazimisrz  (El.)  Pozwól  mi  mó- 
wić. Erotyki.  8-ka,  str.  75.  Warszawa, 
1905.  Skł.  gł.  w  księg.  Jana  Fiszera. 
Cena  kop.  60. 
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Popularny  piosenkarz  —  wirtuoz  o  miłości 
śpiewa  w  tym  zbiorku,  śpiewa  z  właściwym 
sobie  zawsze  wdziękiem  i  mistrzowstwem  w 
wierszach  o  przeróżnych  rytmach,  o  przekun- 
Bztownej  budowie,  o  przedziwnych  harmonjach 
i  melodjach  słownych.  Głębszego  uczucia  w 
tych  wierszach  niewiele,  temperamentu  o  wiele 
więcej,  ale  najwięcej  tej  szczerej,  ochoczej  za- 
maszystej serdeczności,  która  stanowi  tak  zna- 
mienną cechę  naszego  piosenkarza,  a  z  taką 
bezpośrednią  prawdą  i  prostotą,  w  tak  swoj- 
skim tonie  i  w  tak  doskonale  wyrobionej  for- 
mie wyraża  się  w  wierszach  jego  i  wierszykach. 
Nastrój  jej,  jak  zwykle,  i  tym  razem  przeważnie 
pogodny,  często  jowialnie-figiarny,  niekiedy  (w 
niniejszym  zbiorze  dość  rzadko)  z  lekka  saty- 
ryczny. Kie  brak  wszakże  w  niej  rzewnych  i 
i  tęsknych  tonów,  brzmiących  echowym  odgło- 
sem dawnych  wspomnień,  doznanych  zawodów, 
przeżytych  rozczarowań.  W  tych  ostatnich 
odzywa  się  niekiedy  nułA  Heinego,  którego 
poeta  nawet  parę  razy  wspomina.  Ale  o  na- 
śladownictwie nie  może  tu  być  mowy.  Lasko- 
wski sobą  jest  zawsze,  na  własny  ton  śpiewa. 
Ten  czasem  pokrewny  bywa  tonowi  hejnow- 
skiemu,  ale  przy  tym  jak  bardzo  od  niego  ró- 
żny, pozbawiony  jego  głębokości,  ale  wolny 
też  od  szyderczych  jego  rozdźwięków.  Jest  to 
ton  serdecznej  rzewności,  przechodzący  niekie- 
dy w  dobrodusznie  żartobliwą  ironję. 

Jak  zawsze  u  Laskowskiego,  słychać  w  nim 
częste  odgłosy  sielskie,  tak  charakterystycznie 
swojskie,  ludowo-rodzinne.  Skoczna  nuta  kra- 
kowska, lub  mazura  raz  pa  raz  się  odzywa, 
ale  zdarzają  się  też  odgłosy  miejskich  walców 
i  polek,  od  których  zalatuje  tchnienie  wesołej 
a  pustej  „Warszawki*',  dostarczającej  piosen- 
karzowi tylu  motywów  do  jego  kurjerkowych 
wierszyków.  W  niniejszym  zbiorze  ten  typ  je- 
go twórczości  rzadko  się  pojawia,  ale  nie  jest 
całkiem  wykluczony  i  zaznaczył  się  w  kilku 
piosnkach  niepozbawionych  swojego  rodzaju 
wdzięku,  ale  poetycznością  nastroju  niedorów- 
nywających  piosnkom  sielskim.  Laskowski  byt 
i  zawsze  pono  pozostanie  śpiewakiem  naszej 
wsi  polskiej.  Ton  mazurowo-krakowiakowy 
naj wdzięczniej  zawsze  brzmi  na  strunach  jego 
lutni;  nie  może  się  z  nim  równać  ton  war- 
szawskich poleczek,  jako  zbyt  płochy  i  pusty 
ani  ton    miłosnych    nokturnów,    jako    niedość 


głęboki,   choć    niepozbawiony  szczerych  odgło- 
sów  serca.  PF.  Gostomski. 

Łada  Jan.  Sweet  boy.  Trzy  nowele.  8-ka, 
str .  302 .  Towarzystwo  wydawnicze . 
Lwów,  1904.    Cena  rb.  1.50. 

Pomysłowość  ma  dość  szczupłe  granice.  Je- 
dynym, zdaje  się,  dostępnym  mu  środkiem 
technicznym  jest  opowiadanie  w  pierwszej  oso- 
bie, podparte  powtarzaniem  opowiadań  nud- 
nych— bo  wszędzie  i  wszyscy  zwierzają  się  ma- 
nekinowi, którego  autor  wysuwa  na  przód  sce- 
ny. Postaci,  w  ten  sposób  ukazywane,  są  na- 
kreślone zgruba,  lub  tak  ogólnikowo,  że  ich 
życie  wewnętrzne,  mało  skądinąd  natężone,  nie 
uwydatnia  się  zgoła,  ulegając  nadto  wręcz  nie- 
zrozumiałym fluktuacjom.  Wobec  tych  form, 
które  przybierają  obrazy  p.  Łady,  a  raczej  tej 
bezkształtności,  przemocą  wykrzywiającej  us- 
ta czytelnika  grymasem  poziewania,  tworom  au- 
tora trudno  przyznać  jakiekolwiek  znamiona  dziel 
sztuki.  Sytuacje,  jak  wszystko,  niezbyt  pomysło- 
we, sposób  traktowania  ich  rozwlekły;  o  każdej 
noweli  p.  Ł.  można  powtórzyć  samoocenę  z  po- 
wodu pewnej  „historyi**,  iż  jest  smutna  i  nud- 
na i  oklepana^.  Co  do  tendencji,  często  przy 
pominą  ją  autora  pierwszej  gwałtownej  napaści 
na  Konopnicką.  Są  one  tego  rodzaju,  że  albo 
wzbudzają  niesmak,  albo  przynajmniej  odpy- 
chają brakiem  ciepła  wewnętrznego.  Prostytu- 
ujący się  nicpoń,  wytarzany  we  wszystkich  ryn- 
sztokach, staje  się  dlań  „synem  wieku^,  a  nę- 
dza moralna  owego  ^syna^  jest  pono  logiczną 
konsekwencją,  iż  ,na  Podniesieniu",  gdy  „wszy- 
stko klęczało  —  on  jeden  tylko  stał  wyprosto- 
wany, obojętny*...  Na  widok  człowieka,  nie 
wstydzącego  się  być  błaznem,  kaznodzieja  nasz 
nie  woła  z  oburzeniem:  czemu  poniewierasz 
godność  ludzką,  lecz  z  rozpaczą  załamując  rę- 
ce, karci  go  w  ten  sens:  wspomnij  na  szlachec- 
ki honor...  jak  syn  twój  oczy  podniesie  na  ludzi, 
ten  syn  żydowskiego  pajaca!  Oto  jest  smaczek 
tendencji  p.  Łady.  Że  nie  lubi  „bezwyznanio- 
wego dowcipu  francuskiego*  i  „giermańsko-izra- 
elskiej  satyry*  —  czyż   trzeba  dodawać? 

A.  Drogoszewski. 


Mar  Jan  Stanisław.  Samotni.  Powieść. 
8-ka,  str.  250.  Warszawa,  1305.  Nakła- 
dem A.  G.  Dubowskiego.    Cena  rb.  1. 
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Powieść  p.  Mara  mo£naby  oazwać  inaczej: 
^niedomyslnosć  serca*.  Cały  bowiem  jej  dra- 
mat obraca  się  koło  nieporozumienia  sercowe- 
go. Bohaterka  jej,  panna  Zofia  Brzosko  jest 
przekonana,  że  serce  jej  skłania  się  ku  dokto- 
rowi Jerzemu  Korbiczowi,  i  sama  mu  się  na- 
wet pierwsza  oświadcza.  Dodać  należy,  że  Zo- 
fja  zaciągnęła  względem .  Jerz^o  dług  wdzięcz- 
ności, bo  wydobył  ją  z  nędzy,  ubogą  sierotę, 
opiekował  się  nią  i  wychował.  Ale  już  wkrót- 
ce po  zaręczynach  Zofja  przekonywa  się,  że 
Jerzego  nie  kocha,  serce  ją  ciągnie  ku  jego 
bratu,  artyście  Bohdanowi.  Nie  złamie  jednak 
danego  przyrzeczenia  i  pójdzie  za  Jerzego,  po- 
święcając na  ołtarzu  obowiązku  swe  własne 
szczęście  i  szczęście  Bohdana.  Tak  więc  do 
końca  życia  pozostają  oni  oboje  nieszczęśliwi 
i  samotni,  jak  również  i  Jerzy,  który  za  późno 
dowiaduje  się,  że.  serca  żony  nigdy  nie  po- 
zyska. 

Te  trzy  postacie  naczelne  nie  tłumaczą  się 
dostatecznie  wyobraźni,  nie  celują  plastyką  ani 
siłą  wyrazu,  ani  też  wreszcie  subtelnością  ro- 
boty psychologicznej.  W  ich  usta  włożył  au- 
tor frazesy  i  zwroty  tak  płytkie,  tak  naiwne, 
że  aż  poprostu  śmieszne.  To  też  dramat  taki 
uie  wzrusza  nas  ani  na  chwilę,  bo  ludzi  tych 
nie  widzimy  wcale,  ani  też  nie  znamy  ich  du- 
szy. 

Poza  tym  snuje  się  tu  jeszcze  kilka  postaci 
drugorzędnych,  lepiej  już  nieco  scharakteryzo- 
wanych, jak  np.  profesor  Czorski,  zdziwaczały 
po  śmierci  jedynego  syna  staruszek,  jego  syno- 
wa, pani  Jadwiga,  udająca  przy  teściu  zakwe- 
fioną  ascetkę,  w  samej  rzeczy  gorejąca  żądza- 
mi życiowemi  i  pragnieniem  uciech;  nieźle  też 
przedstawia  się  ekscentryczna  postać  hrabiny 
Żory  Wilczewskiej,  kurtyzany  w  wielkim  sty- 
lu, która  aż  z  Włoch  przyjeżdża  do  bwego  ko- 
chanka Bohdana  na  pierwsze  jego  wezwanie, 
a  wreszcie  zostaje  jego  żoną. 

Wszystko  to  jednak  nie  wychodzi  poza  za- 
kres poprawnych  szablonów;  a  doniosłość  mo- 
ralna i  społeczna  powieści  jest  też  bardzo  nie- 
wielka, niema  więc  czym  wynagrodzić  braków 
artystycznych. 

H,  GalU, 


Mieoznik  Antoni,  Przy  wtórze  fal.  8-ka, 
str.  115.  Warszawa  1904.  Nakładem  i  dru- 
kiem Alfreda  Zonera.    Cena  kop,  60. 


Fabuła  niniejszej  powieści  da  się  opowiedzieć 
w  kilku  wyrazach.  Hrabina  Zadorowiczową, 
bawiąc  na  kąpielach  morskich  w  Heringsdorfie, 
pozwoliła  się  uwielbiać  młodemu,  szlachetnemu 
niemcowi  o  pięknym  rodowym  nazwisku  hra- 
biego Rheinholda  yon  Wetzow  zu  Adlershor^t. 
Pani  Zadorowiczową  jest  młodą  wdową  po  sta- 
rym mężu,  może  więc  rozporządzać  swoją  ręką; 
ale  w  czas  przypomniała  sobie  o  pierwszym  ko- 
chanku, Kazimierzu  Bielińskim,  którym  niegdyś 
wzgardziła,  przekładając  nad  niego  bogatego 
starca.  Kończy  się  na  skojarzeniu  młodej  i  do- 
branej  pary. 

Trudno  wymyślić  coś  nad  to  banalniejszego; 
a  że  przytym  p.  Miecznik  sili  się  na  pretensjo- 
nalność w  języku  i  stylu,  wszystko  to  razem 
robi  wrażenie  przedrzeźniania  kogoś  czy  same- 
go siebie.  Szumny  tytuł  nie  ma  tu  również 
żadnego  głębszego  znaczenia:  „fale**  bowiem^ 
przy  których  „wtórze*'  ma  się  to  wszystko  od- 
bywać, nie  grają  najmniejszej  roli;  mogło  to  się 
dziać  równie  dobrze  nad  Bałtykiem,  jak  w  pier- 
wszym lepszym  „badzie'*,  w  górach  Szwajcar ji, 
na  wyspie  Rugji,  w  Rzymie  lub  w  Kairze.  Za- 
miast romansu  niemca  z  polką  mogła  być  tak 
samo  dobrze  miłość  francuza  i  włoszki,  sz wę- 
da i  greczynki,  rumuna  i  dunki  i  t.  d. 

H.  GalU. 

NowaczyAski  A.  N.  Skotopaski  sowizdrzał-' 
akie,  12-ka,  str.  101.  Kraków.  1904.  Ce- 
na kop.  80. 

P.  A.  Nowaczyński  poświęcił  „skotopaski^ 
swe  —  wyższym  dziesięciu  tysiącom.  Jakim  że 
to?  Najpewniej  ludziom  „europejskiej  kultu- 
ry'*.,, hasło  ś.  p.  p.  Podfilipskiego  zyskało 
dziwną  popularność,  stało  się  patentem  jeżeli 
nie  na  gienjalność,  to  w  każdym  razie  na  do- 
stojeństwo ludzkie,  i  bodaj  czy  nie  przekształ- 
ciło się  w  indulgiencję  dla  wszelkiej  podfilip- 
szczyzny...  Gzy  tedy  „skotopaski^  są  przezna- 
czone dla  owych  dziesięciu  tysięcy,  co  odłożyw- 
szy na  bok  dzienne  swe  sprawy,  umieją  sma- 
kować dowcipy,  jadowite  słówka,  lotne  aforyz- 
my, zręczną  grę  słów — mniejsza  z  jakiego  po- 
wodu? Ale  byłoby  to  ze  strony  autora  obni- 
żaniem swej  satyry  do  poziomu  zabawy,  złośli- 
wej i  kąśliwej,  co  prawda,  ale  bądź  co  bądź  za- 
bawy, byłaby  to  wzięcie  na  siebie  nie  z  imie- 
nia JUŻ  tylko,  lecz  naprawdę  szaty  trefnisia. 
A  mimo,   że  autorowi    marzy  się  dwór  Medy- 
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ceuszów  —  czyi  rola  Aretina?  —  ambicją  jego 
przecież  jest,  iż  „eowizdrzałowej  duszy  siew 
wszystkie  pęta  skruszy,  ziemię  z  posad  ruszy". 
Wynika  stąd  chyba,  że  wyższe  tysiące — to  lu- 
dzie, dla  których  wiele  rzeczy  jest  świętością, 
i  których  wiele  rzeczy  boli,  dla  których  śmiech 
będzie  wyrazem  oburzenia,  ich  nienawiści  i  mi- 
łości? Czy  taką  miarę  przykładać  mamy  do 
satyry  p.  N.f  Cóż  tedy  dla  niego  jest  miłoś- 
cią  i  nienawiścią,  całkiem  niezależnie  od  chętki 
rzucenia  zjadliwego  słówka?  Na  okładce  ol- 
brzymiego sowizdrzała  goni  lilipuci  ludek  zwie' 
dłych  starych  panien,  wymokłych,  szkieleto- 
watych  a  szczególniej  przez  p.  N.  umiłowanych 
profesorów  literatury  i  t.  p.  Dał  się  im  we^ 
znaki...  Tylko  pytanie:  czy  p.  N.  nienawidzi 
małości  w  ludziach,  raczej  małości  „kultury" 
naszej,  czy  raczej  bawi  go  potrącanie  małych 
ludzi?  Czy  może  to  już  dlań  metafizyka?  A  oto 
któraś  z  goniących  postaci  —  biedactwol  —  roz- 
ciągnęła się  na  ziemi,  trącona  palcem  u  nog 
sowizdrzała— dla  tego  pewnie,  że  chciała  pod- 
wójnemi  korkami  wzrost  swój  podwyższyć... 
A  jednak,  to  niepotrzebne  i  fantastyczne.  Nie 
potrzebne  —  gdyż  co  kogo  obchodzi  ten  i  ów? 
Guarda  e  passa...  A  i  fantastyczne...  gdyż  p.  N. 
nie  ma  władzy  obalania.  Nie  dla  tego,  iżby 
nie  starczyło  mu  talentu.  I  nie  dlatego,  by 
iskry  jego  pochodni  nie  były  piekące...  Że  są, 
przekonał  się  niejeden,  nie  wyłączając  mojej 
skromnej  osoby.  Lecz  ośmieszenie  jest  rzeczą 
powszednią,  od  której  nikt  i  w  żadnej  sytua- 
cji uchronić  się  nie  może,  jak  nie  może,  daj- 
my na  to,  być  pewnym,  iż  nie  wykona  ko- 
micznych ruchów,  wpadając  niespodzianie  do 
dołu,  iż  go  w  tłumie  ktoś  przez  łeb  nie  pal- 
nie, że  go  mijający  powóz  nie  obryzga  i  t.  p. 
Nie  zabija  się  tym.,.  Zabija  się  wykazaniem 
czyjejś  wewnętrznej  nicości.  Ale  nicości  tej 
przeciwstawia  się  własne  manjackie  ukochanie 
cz^oś...  Wtedy  wiarę  dajemy,  wtedy  wtóruje- 
my, z  serca...  Pan  N.  wymachuje  swą  po- 
chodnią na  wsze  strony  i  iskry  z  niej  rzu- 
ca bez  wyboru.  Mieui  się  rycerzem  bliżej 
nieokreślonego  piękna...  a  piękno  nie  jest  me- 
tafizyką, ani  zabawą,  lecz  pewnym  określo- 
nym do  życia,  do  świata  stosunkiem...  Lwia 
część  satyry  pana  N.  (w  „Skotopaskach"),  to 
nękanie  bogu  ducha  winnego,  bezimiennego 
^normalnego"  tłumu...  Bardzo  to  arystokra- 
tyczne,  zgodne   z  tradycją   ,. Życia",   praktyką 


„Chimery^  i  wcale  dobrze  przypada  do  umiło- 
wania ^kultury*  i  służenia  „wyższym...  i  t.  d.* 
Zajmujący  widok...  Nie  cierpieć  mierności  i  bcz- 
płciowości,  a  być  cieniem  „normalnego"  filistra, 
odbijać  jego  ruchy,  bo  inaczej  być  nie  może, 
skoro  cały  wysiłek  nasz  jest  skierowany  ku  te- 
mu, by  powtarzać  „na  wywrót"  miny  ow^o 
poczciwca,  który  w  dodatku  ani  się  o  nas  za- 
troska. Ezucać  w  przestrzeń  migotliwe  afory- 
zmy —  to  znaczy  traktować  swój  dowcip  zawo- 
dowo, co  już  monotonją  trąci.  Prawda,  tu 
i  owdzie,  zwłaszcza  na  ostatnich  kartach,  spo- 
tykamy rzeczy,  które  przypominają  nam  auto- 
ra szkiców  o  Multatulim,  o  Adzie  Negri  i  t.  d. 
Takim  chcielibyśmy  p.  N.  zawsze  widzieć, 
a  wtedy — ach,  mniejsza,  co  się  tam  komu  do- 
stanie. Tymczaseo^  daleko  do  tego,  by  tchem 
jednym  wymawiać  imiona  Swifta,  Heinego 
i  p.  Nowaczyńskiego. 

Daję  tu  tylko  z  powodu  ostatniej  specjal- 
nie satyrycznej  książki  p.  Nowaczyńskiego  wy- 
raz temu,  co  myślałem  i  myślę  o  nim.  A  my- 
ślę, że  jest  to  talent  niecodzienny,  któremu 
brak  wszelako  dyrektywy  wewnętrznej. 

A,  Drogoszewski, 

Ostrowski  Stanisław  Nalęoz.  Przed  burzą: 
Powieść  historyczna  z  XV  wieku  z  cy- 
klu: ^Półksiężyc  a  krzyż**.  8-ka,  str.  342. 
Warszawa,  1905.  Nakład  Gebethnera  i 
Wolffa.    Cena  rb.  1,50. 

Autor  nazwał  rzecz  niniejszą  powieścią;  wła- 
ściwie mówiąc,  jest  to  fragment  z  jakiegoś  cy- 
klu, którego  nie  znamy;  może  nawet  jest  to 
pierwsza  część  tego  cyklu.  Bez  związku  z  ca- 
łością rzecz  ta  niema  żadnej  wartości  i  nie  bu- 
dzi nawet  zaciekawienia.  Utwór  osnuty  jest 
na  tle  panowania  Władysława  Warneńczyka 
i  dzieli  się  na  trzy  części.  W  pierwszej  opo- 
wiada się  o  przybyciu  na  zamek  krakowski  po- 
słów węgiersnich,  którzy  ofiarowują  Władysła- 
wowi koronę  wesołością  mów  powitalnych,  od- 
powiedzi, aarad  senatu  i  t.  p.  szczegółów  kro- 
nikarskich urozmaica  romantyczny  szablon  mi- 
łości króla  ku  Halinie,  córce  księcia  mazowie- 
ckiego Ziemowita,  przypominającej  mocno  Da- 
nusię z  „Krzyżaków**  Sienkiewicza,  oraz  sza- 
blonowa również  postać  astrologa. 

W  drugiej  części  i  tych  spłowiałych  mocno 
przykras  zabrakło;  cała  ta  więc  opowieść  o  po- 
dróży królewskiej,  przyjeździe  j^o  do  stolicy 
Węgier,    przyjęciu,    jakiego  doznał  i  t.  p.  nie 
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ma  w  sobie  nic  z  poezji  i  wogóle  twórstwa  ar- 
tystycznego. W  trzeciej  części  zaczyna  się  co 
innego  i  jest  krajobraz  nad  Dniestrem,  obron- 
ne dwory  tamtejsze,  jest  Pretfic  —  Kmicic  i 
Rej  z  Rawicz  —  Zagłoba,  i  Marja  Czary łlów- 
Ba  —  Helena,  i  Serkys  —  Bohun;  ale  zaledwie 
zawiązuje  się  akcja,  już  tom  się  kończy  —  au- 
tor każe  nam  czekać  następnych  powieści  z  cy- 
klu „Półksiężyc  a  krzyż^* 
.    Czekajmy  cierpliwie, 

H.  Galie, 

Pawlikowski  Mieczysław.  Obrazki  i  opo- 
wiadania z  przedmową  Henryka  Galle- 
go.  2  tomy.  8-ka,  str.  156,  154.  Warszawa, 
1904.  «Bibl.  Dz.  Wybór."  )6  350,  351.  Ce- 
na 50  kop. 

Wydanie  kilku  utworów  beletrystycznych 
M.  Pawlikowskiego  jest  hołdem,  złożonym  pa- 
mięci szlachetnego  idealisty,  u  nas  prawie  nie- 
znanego, choć  odegrał  on  niepoślednią  rolę 
w  dziejach  umysłowosci  jednej  z  dzielnic  na- 
szych. Dla  nas  jest  on  przeważnie  tylko  au- 
torem drukowanej  przed  kilku  laty  w  Tygod. 
ilustr.  powieści,  odznaczającej  się  wielce  ory- 
ginalnym pomysłem  p.  t.  „Baczmaha**.  Słusz- 
ną czyni  uwagę  w  przedmowie  p.  H.  Galie, 
że  ^nie  dzisiejsze  tó  rzeczy  i  nie  dzisiejszy  spo- 
sób pisania*.  Pawlikowski  wybitnego  talentu 
nie  posiadał,  a  temperament  bojowy  uniemo- 
żlii^iał  mu  bezinteresowne  przyglądanie  się  oso- 
bom, stosunkom  i  t.  p.  Co  do  sposobu  pisa- 
nia—mnoży gawędziarstwo,  t.  j.  ciągłe  odbiega- 
nie od  przedmiotu,  rozwijanie  uwag,  które  nie 
służą  zgoła  do  uwydatnienia  charakteru  wy- 
stępujących osób,  ich  działań,  położeń  i  t.  p., 
a  nawet  z  tendencją  autora  pozostają  w  luź- 
nym stosunku.  Wspomnieliśmy  o  oryginalnym 
pomyśle  „Baczmahy".  Z  rysem  tym  spotyka- 
my się  u  autora  stale.  Punktem  wyjścia  jest 
u  niego  zazwyczaj  jakaś  dziwna  sytuacja;  ów- 
dzie testament,  wkładujący  pewne  obowiązki 
na  kilkunastu  ludzi,  a  przekazujący  spadek  te- 
mu z  nich,  który  innych  przeżyje,  gdzieindziej 
przyczyną  powikłań  tragicznych  staje  się  mi- 
łość dziewczęcia,  które  żyje  widokiem  ukocha- 
nego, ale  zarazem  siły  jego  wzrokiem  wypija. 
Niezwykłość  schodzi  często  na  tory  anegdoty: 
nieporozumienie,  wynikające  stąd,  że  szereg 
tych  samych  liter  w  różnym  układzie  daje  dwa 
różne  nazwiska;  podsłuchane  wyznanie  kobiety 
o  upadku,  jej  rumieńce  i  łzy  w  rozmowie  z  to- 


warzyszem zabaw  dziecinnych  i  zbieg  innych, 
same  podejrzania  nasuwających  okoliczności... 
Okaże  się,  iż  jest  to  upadek...  z  konia  i  roz- 
pacz z  powodu  utraty  trzech  zębów.  Rozwija- 
jąc te  swoje  tematy,  autor  odsłoni  nam  niejed- 
nokrotnie twarz  idealisty,  bolejącego,  iż  w  świe- 
cie ludzkim  panuje  złość  i  głupota  i  że  w  du- 
szy człowieka  unoszą  się  nieraz,  jak  z  bagien, 
trujące  opary.  Nicpoń  zniszczy  bezmyślnie 
szczęście  kilku  osób...  albo  ileż  to  żmij  wypeł- 
za z  serc  najbliższych  przyjaciół,  którym  ktoś, 
głęboką  żywiący  pogardę  względem  rodzaju 
ludzkiego,  kazał  spoglądać  na  siebie  z  ukrytą 
myślą:  któryż  wcześniej...  i  czy  prędko? 

Że  niema  światła  bez  mroku,  moglibyśmy 
mieć  dowód  na  samym  autorze.  Tajemnica 
trzech  zębów  nie  wywołuje  w  nim  pobłażliwe- 
go uśmiechu,  lecz  słowa  uwielbienia:  idealna 
kobieta...  Takież  to  ideały!  Dorobkiewicz  nie 
tylko  śmieszy  sposobem  zachowania  się,  to  ja- 
kaś podejrzana  figura,  bo  jakże?  „Nikt^  (z  to- 
warzystwa) nie  zna  go...  Tak,  już  „nie  dzi- 
siejsze to  rzeczy",  choć  dzieją  się  codziennie... 
Nie  gniewamy  się  przecież  na  wydawców,  któ- 
rzy chcieli  nam  przypomnieć  ciekawą  postać 
mało  znanego  pracownika. 

A.  Drogoszewski, 


Silvlo  Pellico.  Moje  więzienia,  Pamię- 
niki.  W  przekładzie  Felicyana  Tusta- 
nowskiego.  8-ka,  str.  239.  Warszawa, 
1905.  „Bibljoteczka  powszechna  Warsza- 
wskiej Spółki  wydaw."    Cena  kop.  25. 

W  szeregu  dzielnych  synów  Italji,  którzy, 
obok  wielkich  słońc  zjednoczenia  i  wyzwolenia 
Włoch:  Kamila  Cavoura  i  Józefa  Garibaldiego, 
dobrze  się  zasłużyli  swej  pięknej  ojczyźnie,  za- 
szczytne miejsce  należy  się  bezsprzecznie  gło- 
śnemu podówczas  literatowi  Silwjuszowi  Pelli- 
co. Za  to  ukochanie  wielkiej  i  świętej  idei  nie- 
podległości i  jedności  Italji  dostał  się  Pellico 
do  austrjackich  więzień  i  w  nich  przez  prze- 
szło dziesięć  lat  jako  przestępca  polityczny  po- 
kutował. Pamiętniki  zatytułowane:  ,Moje  wię- 
zienia**  są  właśnie  opisem  tych  strasznych  i  dłu- 
gich lat,  przeżytych  przez  Pellikę  od  chwili 
uwięzienia  aż  do  chwili  odzyskania  wolności; 
każda  stronica  tych  pięknych  a  bolesnych  pa- 
miętników, to  skrystalizowane  cierpienia  i  krew 
i  łzy;  z  każdej  ich  karty,  jakby  przez  mgłę, 
wygląda  obraz  pierwszego,  ciągle  odnawiające- 
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go  się  grzechu:  zamordowanie  Abla  przez 
Kaina. 

Streszczać  tych  pamiętników  —  niepodobna, 
co  chwila  bowiem  spotyka  się  w  nich  nową 
boleść,  nowe  męki,  nowe  upokorzenia,  a  żresz* 
tą  na  co  by  się  to  zdało:  czyż  można  streścić 
czyjś  ból,  czyjeś  cierpienia?... 

Książka  ta,  choć  nie  jest  arcydziełem,  jak 
tego  chce  w  przedmowie  polski  jej  tłumacz, 
należy  do  kategorji  tych,  które  każdy  inteligient- 
ny  człowiek  czytać  powinien.  Największą  jej  za 
letą  jest  to,  iż,  czytając  ją,  ma  się  to  wrażenie, 
że  jej  autor  był  przekonany,  że  tych  jego  pa- 
miętników nikt  czytać  nie  będzie,  że  pisze  je 
dla  samego  siebie,  bo  w  całym  tym  dość  du- 
żym tomik\i  niema  ani  jednego  zdania,  ani  je- 
dnego słowa  nawet,  któreby  wyglądało  na  coś 
w  rodzaju  pozy,  lub  afektacji.  ,1  złe  i  dobre, 
i  grzech"  swój  „i  cnoty"  opisał  autor  z  równą 
szczerością  i  prawdą.  Przy  tych  wszystkich 
nieocenionych  swych  zaletach  mają  jednak 
„Moje  więzienia**  jedną  wadę,  która  właśnie 
nie  pozwala  nazwać  ich  arcydziełem,  a  mianowi- 
cie monotonję,  zrodzoną  z  monotonji  autora  — 
monotonię  religijną.  Nikt  nikomu  nie  ma,  ma  się 
rozumieć,  najmniejszego  prawa  brać  za  złe  tych 
lub  owych  przekonań  religijnych,  ale  też  nie  to 
jest  wadą  pamiętników,  że  autor  ich  jest  czło- 
wiekiem wysoce  religijnym,  lecz  to,  że  Pellico 
w  tych  miejscach,  gdzie  mowa  o  Bogu  i  reli- 
gji,  traci  umiar  artystyczny  i  wpada  w  ton  ka- 
znodziejsko-nawracający,  a  miejsc  takich  jest 
bardzo  wiele— na  każdej  drugiej  stronicy. 

P.  Felicjan  Tustanowski,  który  „Moje  wię- 
zienia** spolszczył,  wywiązfJ  się  ze  swego  zada- 
nia zupełnie  bez  zarzutu,  za  co,  jak  również 
i  za  to,  że  do  motta  autora,  zaczerpniętego 
z  księgi  Hjoba:  „Człowiek  urodzony  z  niewia- 
sty, żywiąc  przez  czas  krótki,  napełnion  bywa 
wielą  nędz**  dodał  z  tejże  księgi  Hjoba  krótkie 
a  dobitne  motto  swoje:  „Mogłem  i  ja  podobne 
wam  rzeczy  mówić**,  należą  się  słowa  uznania. 

y<2«  Adolf  Hertz, 

Rzewuski  hr.  Henryk.  Pamiątki  JPana  Se- 
weryna Soplicy y  czesnika  pornairs kiego. 
12-ka,  str.  526.  Lwów— Złoczów,  11)0."). 
Nakładem  i  drukiem  Wilhelma  Żuker- 
kandla,  „Biblioteka  powszechna"  At*  489— 
496.    Cena  kor.  1.92. 

Ruchliwe  a  pożyteczne  wydawnictwo  „Bi- 
blioteki   Powszechnej**  w  krótkim    czasie    do- 


biegło JUŻ  do  poważnej  liczby  500  tomików, 
wśród  których  znajdziemy  wszystkie  niemal 
arcydzieła  naszej  literatury.  Jeden  z  ostatnich 
numerów  „Biblioteki**  to  znane  powszechnie 
„Pamiątki  Soplicy**  Rzewuskiego,  które  po  raz 
pierwszy  ukazują  się  w  wydaniu  tak  przystęp- 
nym dla  szerszej  publiczności.  Szkoda  tylko, 
że  korekta  nie  jest  dość  staranna. 

H.   Gallr. 

Synoradzki  Michał.  Jaksa  z  Miechowa. 
Powieść  historyczna.  8-ka,  str.  131.  War- 
szawa, 1904.  Nakład  i  druk  Synów  St. 
Niemiry.  Lwów,  Księgarnia  Narodowa. 
Cena  kop.  40. 

Powieść  niniejsza,  a  raczej  powiastka,  osnu- 
ta jest  na  tle  wypadków  dziejowych  XII  stu- 
lecia, a  mianowicie  wyprawy  krzyżowej  ryce- 
rzy polskich  pod  wodzą  księcia  sandomierskie- 
go, Henryka.  W  pochodzie  tym  między  inne- 
mi  bierze  udział  pobożny  i  mężny  rycerz  Jak- 
sa z  Miechowa— i  stąd  tytuł  utworu. 

Wartość  historyczna  i  literacka  „Jaksy  z 
Miechowa**  bardzo  niewielka;  o  zachowaniu  tła 
dziejowego  niema  wcale  mowy,  a  styl  ubogi 
i  pospolity,  wyższych  zalet  nie  posiada,  co  naj- 
wyżej, względną  żywość  w  opowiadaniu  wy- 
padków. 

P.  Synoradzki  lubuje  się  w  środkach  efekto- 
wnych, wątpliwej  wartości  artystycznej.  Nie 
brak  tu  i  czarnego  charakteru,  niespodzianek 
losu,  mniemanych  zgonów,  cudownych  ocaleń, 
jest  nawet  i  piorun,  co  w  zakończeniu  powieści 
razi  grzesznika  i  zdrajcę.  Słowem,  ,, Jaksa  z 
Miechowa",  to  kram  z  towarem  literackim  naj- 
lichszego gatunku;  oczywiście,  wszystko  to,  ra- 
zem wzięte,  nic  nie  budzi,  żadnych  myśli  ni 
uczuć,  prócz— pewnego,  chwilowego  zaciekawie- 
nia. 

H,  Galie, 

Synoradzki  Michał.  Judaszowe  srebrniki. 
Powieść  na  tle  XIV  w.  8-ka.  str.  112. 
Warszawa,  1904.  Nakład  i  druk  Synów 
St.  Niemiry.  Cena  kop.  40. 

Powiastka  niniejsza  ma  za  wątek  wiadomość 
kronikarską  o  Ziemowicie,  księciu  mazowiec- 
kim (t  1381)  który  podobno  kazał  zamordo- 
wać swoją  drugą  żonę,  córkę  księcia  na  Ziem- 
bicy.  Pełno  tu  okropności,  śmierci  tragicznych, 
kogoś  rozszarpują  konie,  innego  namaszczone- 
go miodem   stawiają    w  pasiece,    jest  niewinne 
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podejrzeuie  i  zamordowanie  ofiary,  je&t  prze- 
kupstwo, zdrada  i  podstęp,  jest  nawet,  gwoli 
większej  jeszcze  sensacji,  kobieta  przebrana  za 
mężczyznę  i  inne  t.  p.  nadzwyczajności.  Cóż, 
kiedy  to  wszystko  razem  nie  wywołuje  grozy, 
ani  współczucia  dla  nieszczęśliwych,  bo  autor 
nie  posiada  dostatecznej  plastyki,  a  najtragicz- 
niejsze epizody  zbywa  milczeniem;  nie  stać  go 
na  obraz  godny  obranego  przedmiotu.  O  wier- 
ności tła  dziejowego  i  trafnej  psychologji  bo- 
haterów niema  co  nawet  i  mówić. 

H.  Galie. 


Zawl8tow8ka  Kazimiera^  Poezye.  16-ka, 
str.  114  i  VIH.  Nakład  H.  Altenberga  we 
Lwowie,  1904.    Cena  rb.  1. 

Ukochani  od  bogów  umierają  młodo.  Wiel- 
ce ukochaną  bogom  była  Kazimiera  Zawisto- 
wska, że  ją  niemal  w  wiośnie  jej  życia  powo- 
łali do  siebie.  A  obdarzyli  ją  szczodrze  pod- 
niosłością  ducha,  natchnieniem  i  niezwyczaj- 
nym darem  wysłowienia.  Niewielką  pozosta- 
wiła po  sobie  książeczkę  utworów  poetyckich— 
nieco  więcej  nad  100  stronic  druku  zawierają- 
cą —  ale  śmiało  rzec  można,  że  na  tych  stu 
stroniczkach  nie  znajdzie  się  ani  jednego  wier- 
sza banalnego. 

Czysty,  szlachetny  artyzm,  owiany  półmi- 
styczną,  półzmysłową  tęsknotą  do  zaświatów, 
do  jakichś  królestw  idealnych,  półrzeczywi- 
stych,  pólurojonych;  skondensowany  w  mister- 
nych formach  retorycznych,  które  zdają  się  ni- 
by szelest  wachlarza  z  perłowej  masy,  ze  sło- 
niowej kości  i  strusich  białych  piór;  wielka, 
delikatna  kobiecość,  p^na  muzyki,  przypomi- 
nającej melancholie  Szopena;  oko  widzące  da- 
lekie analogie,  a  stąd  wielkie  bogactwo  obra- 
zów i  porównań  nowych  i  niespodzianych  — 
oto  są  główne  cechy  talentu  młodo  zmarłej 
poetki.  Dodać  należy  znakomity  smak  literac- 
ki i  wielkie  oczytanie  w  nowoczesnej  literatu- 
rze zagranicznej,  zwłaszcza  francuskiej  i  bel- 
gijskiej. Stąd  pochodzą,  nie  naruszające  by- 
najmniej samoistności  K.  Zawistowskiej  — 
wpływy  Baudelaire^a,  Griffina,  Regnier,  Samai- 
na  i  t.  d.,  a  miejscami  autorka  żywo  przypomi- 
na skondensowane  arcydziełka  sonetowe  Gerar- 
da de  Naryal. 

Jednym    z  najpiękniejszych  utworów   młodej 
poetki,    a    może    i    całej    wogóle  nowoczesnej 


poezji    wydaje    mi    się    sonet    „Mniszki'*  (str. 
79). 

Idą  ciche,   powiewne,   przez  jasne  przestrze- 

[nie. 
Przez  łąk  szmaragd  sycony  złocistemi  skrami, 
Przez  biel  sadów...  tak  idą  białemi  parami. 
Jak  stężałe  w  powietrzu  modlitewne  pienie. 

Idą  senne,  jak  duchów  zakwefione  cienie  — 
1  tuląc  wiotkij  di0JJ3  jak  konchy  perłowe. 
Sypią  wokół  okrągłe  ziarna  różańcowe 
Na  zasiane  fiołkami  sypią  traw  zielenie. 

i  t.  d. 

Zresztą  należałoby  wiele,  wiele  zacytować, 
aby  podnieść  niezmierne  piękności  tego  zbior- 
ku. 

A,  Lan£e, 

Zbierzchow8kl  Henryk.  Na  złotej  przełę- 
czy. Scherzo  powieściowe.  8-ka,  str.  240. 
Lwów,  1904.  Nakładem  księgarni  pol- 
skiej B.  Połonieckiego,  Warszawa,  E. 
Wende  i  S-ka.    Cena  rb.  1. 

Powieść  niniejsza,  jak  i  dawniejsze  utwory 
p.  Zbierzchowskiego,  należy  do  t.  zw.  litera- 
tury modernistycznej.  I  to  nie  dlatego,  że  mi- 
łość jest  jej  główną  osnową,  miłość,  szału  i  roz- 
paczy pełna,  miłość  silna,  jak  śmierć,  a  gorąca 
jak  promienie  południowego  słońca,  ale  dlatego 
przedewszystkim,  że  zacierają  się  tu  granice 
dzielące  marzenie  od  rzeczywistości.  Czy  wy- 
padki, odtworzone  w  ^Na  złotej  przełęczy*, 
zdarzyły  się  na  jawie,  czy  też  może  są  one  wy- 
tworem majaczącego  mózgu,  nie  wiemy,  i  autor 
pozostawia  nas  pod  tym  względem  w  umyślnej 
niepewności.  A  czyni  to  prawdopodobnie  w  ce- 
lu spotęgowania  wrażenia,  które  powieść  ma  wy- 
wierać na  czytelnika. 

Przedmiot  utworu  i  jego  tło  są  tak  niezwyk- 
łe, egzotyczne,  tak  od  szarej  pospolitości  dale- 
kie, że  w  samej  rzeczy  stoją  na  pograniczu  mię- 
dzy snem  a  jawą.  Treść  jest  bardzo  uboga: 
miłość  bohatera  do  pięknej  dziewczyny  z  kra- 
iów  południowych,  uczucie  Teresity,  to,  rados- 
ne, pełne  szału,  poezji  i  piękna,  przeradza  się 
potym  w  bolesny  dramat.  Oczywiście,  przed- 
miot ten  nie  wywarłby  pożądanego  wrażenia, 
gdyby  nie  tło,  na  którym  autor  przedstawił  wy- 
padki. Rzecz  dzieje  się  w  jakiejś  krainie  pod- 
zwrotnikowej, jak  gdyby  na  jednej  z  wysp  An- 
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tylskich,  w  krainie  pełnej  dziwów  i  strachów, 
i  czarów,  o  niezmiernym  bogactwie  przyrody, 
o  jaskrawych,  pstrych  barwach,  tak  odmiennych 
od  przeciętnej  europejskiej  szarości.  To  też  kraj- 
obrazy p.  Zbierzechowskięgo  silnie  podniecają 
wyobraźnię  czytelnika,  znacznie  więcej,  niż  sce- 
ny obyczajowe,  chociaż  są  pomiędzy  niemi  tak 
niezwykle,  jak  np.  przedstawienie  u  zaklinacza 
wężów. 

Język  p.  Zbierzechowskięgo  dźwięczny  i  dość 
obrazowy,  choć  nie  wolny  od  pewnych,  stale 
się  powtarzających,  usterków  językowych. 

H.  GalU. 

X.  Y.  I  J.  Z.  Pamiętnik  eX'dziedzica  z 
dopiskami  eX'paeheiarza,  Szkice  podwój- 
ną kredką  w  oświetleniu  Jankla  Ma- 
ślanki. Zebrali...  (Bibl.  dziet  wyboro- 
wych Nr.  332—333.  Cz.  I  i  II.  8-ka,  str. 
159  i  136.  Warszawa,  1904.  Cena  kop. 
50. 

Pod  tajemniczym  kryptonimem  kryje  się  zna- 
na  postać  popularnego  piosenkarza,  p.  Kazi- 
mierza Laskowskiego  (Ela).  Utwory  powie- 
ściowe wogóle  nie  udają  się  autorowi  mazur- 
ków, wyrwasów  i  krakowiaków.  Ale  ,, Pamięt- 
nik ex-dziedzica'',  choć  jeden  z  najwcześniej- 
szych, należy  do  najlepszych.  Przedstawia 
nam  tu  p.  Laskowski  żywot  i  czyny  Wosia 
Kalinowskiego,  młodego  dziedzica,  który,  odzie- 
dziczywszy po  rodzicach  dość  znaczny  mają- 
tek ziemski,  tak  pięknie  swe  interesy  prowa- 
dził, że  wkrótce  zostaje  wyrzucony  na  bruk, 
a  wieś  przechodzi  na  własność  pachciarza 
Jankla  Maślanki.  Ten,  zdobywszy  majątek, 
przezywa  się  Baberem  (babeurre  =-  maślanka 
po  francusku)  i  zostaje  wielkim  bankierem, 
kuma  się  z  hrabiami  i  t.  d.  Ta  tak  rychła 
metamorfoza  Maślanki  na  Babera  jest  grubo 
nieprawdopodobna,  ale  mniejsza  o  to.  Wa- 
żniejsze jest,  że  stosunek  autora  do  boha- 
terów powieści  jest  bardzo  niejasny.  Np. 
Woś:  wszystkie  jego  postępki  przemawiają  za 
tym,  żeby  go  potępić,  jako  utracjusza,  hulakę, 
karciarza,  lekkoducha,  egoistę,  kłamcę  i  obłu- 
dnika, a  tymczasem  autor  na  każdym  kroku 
wykazuje  ku  niemu  szczerą  i  niekłamaną  sym- 
patję.  Nie  chcemy  pomawiać  p.  Ela  o  to,  by 
sądził,  że  tego  rodzaju  typ  jest  spc^ecznie  po- 
żądany, ale  stwierdzamy,  że  nieumiejętnie  wy- 
brał punkt  widzenia. 


Maślanka  natomiast,  pomimo  gromów,  rzuca- 
nych na  niego  przez  Wosia  i  p.  Laskowskiego, 
jest  naprawdę  sympatyczny.  Tak  jest:  czło- 
wiek, który  z  niczego  dochodzi  do  dużego  ma- 
jątku, jest  zabiegliwy,  rozsądny,  ostrożny, 
zręczny;  a  przy  tym  gamie  się  do  oświaty,  do 
kultury,  kształci  starannie  dzieci,  sam  się  na 
gwałt  cywilizuje,  mialżeby  zasługiwać  na  po- 
tępienie? I  ostatecznie  w  sensie  moralnym  po* 
wieści  pozostaje  pobożne  westchnienie:  gdy- 
byśmy to  tacy  być  umielil  Jest  to  bodaj 
efekt   przez  autora   bynajmniej   nie  pożądany. 

H.  GalU, 


Publicystyka. 

Nalkowaki  Wacław.  Jednostka  i  Ogól. 
(Szkice  i  krytyki  psycho-społeczne).  8-a, 
str.  510.  Kraków,  1904.  Nakład  Uisyna 
Czato wicza.  Warszawa,  Jan  Fiszer.  Ce- 
na rb.  2.40. 

„Szkice  i  krytyki^,  zebrane  w  tym  tomie, 
powstały  przez  działanie  dwóch  czynników  du- 
chowych, określających  umysłowość  i  tempera- 
ment p.  Nałkowskiego,  nie  jako  gieografa,  lecz 
jako  człowieka:  ideowym  ich  źródłem  jest  prze- 
konanie, że  społeczeństwo  istnieje  dla  jednost- 
ki, że  , jednostka  jest  celem,  społeczeństwo 
tylko  środkiem"  (str.  2);  wykładnikiem  ich 
metody  jest  wiara,  że  „wojna  jest  rodzicielką 
wszechrzeczy**,  że  „dziś  jeszcze  nie  czas  na 
siew  —  dziś  nie  nauki  potrzeba,  lecz  —  walki* 
(str.  97^.  Zasada  polemiczna,  w  ten  sposób 
sposób  sformułowana,  wysuwa  się  na  plan 
pierwszy,  stając  się  już  czymś  więcej,  niż  wska- 
zówką metodologiczną,  bo  przesłania  całkowi- 
cie pozytywne  pierwiastki  przekonań  autora, 
nabiera  charakteru  dogmatycznego,  wyrasta 
po  prostu  na  kryterjum  filozoficzne  i  etyczne. 
Że  zaś  jednocześnie  zgadza  się  ona  wybornie 
z  temperamentem  swego  wyznawcy,  więc  spra- 
wia, że  całą  książkę  przenika  nastrój  zaczepno- 
wojowniczy,  i  od  pierwszej  do  OPtatniej  karty 
brzmi  ton  sarkazmu,  potępienia,  gniewu,  a 
chwilami — złości.  Skutkiem  tego  wystąpienia 
p.  Nałkowskiego  posiadają  w  najwyższym  sto- 
pniu charakter  subjektywny,  co  nawet  nieraz 
ujmuje  im  powagi  i  doniosłości,  prowadząc  do 
przesady   i    śmieszności    (twierdzenie,   iż  „ner- 
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wowoBĆ/*  jest  jeżeli  nie  miarą,   to  przy  Daj  mniej 
współobjawem  rozwoju  duchowego!). 

Z  drugiej  strony,  zgodnie  z  tym,  co  wyżej 
wyjaśniłem,  w  ^szkicach^  p.  Nałkowski^o  nie 
mogę  absolutnie  dopatrzyć  się  ideałów  pozy- 
tywnych, chociaż  nikt  ani  na  chwilę  wątpić 
nie  będzie,  że  w  duszy  autora  istnieją  one  i 
płoną.  Już  same  ich  odblaski  uczuciowe,  już 
sama  potężna,  niemal  zajadła  nienawiść  do 
wszelkiego  rodzaju  objawów  samolubstwa,  wy- 
zysku i  przemocy  świadczy  o  przedmiotach 
czci  i  miłości  autora,  niemniej  przeto  domysły 
ogólnikowe  i  mgliste  widnokręgi  w  publicysty- 
ce nie  wystarczają.  Na  miejsce  wydrwionych 
i  obalonych  b^wanów  stawiać  należy  zawsze 
bóstwa  nowe,  a  ponad  wszelką  krytykę  wyższe, 
gdyż  inaczej  owemu  „tłumowi",  którym  pan 
Nałkowski  tak  gardzi,  pozostanie  chyba  tylko 
kult  jednostek,  czyli  ostateczne  rozprężenie 
moralne  i  rozbicie  narodowe. 

CJo  się  tyczy  poszczególnych  „szkiców"  to 
naprzód  powiedzmy  śmiało,  że  co  najmniej  po- 
łowę ich  należi^o  pozostawić  na  kartach  tych 
czasopism,  gdzie  się  urodziły,  a  to  bez  żadnej 
szkody  dla  piśmiennictwa,  dla  społeczności  i 
dla  —  autora.  Przedrukowanie  ich  można 
tłumaczyć  chyba  tylko  pietyzmem  dla  przeży- 
tych wzruszeń,  niema  jednak  powodu  do  ta- 
kiego pietyzmu  zobowiązywać  publiczności 
(„Dzikie  pretensje",  „Wyjaśnienie",  ,.Epizod  z 
rugów  polskich",  „Z  dziejów  miłości  chrześciań- 
skiej**,  „Odpowiedź  drowi  Hertzowi",  „War- 
szawski Hegel",  „Kiepska  służba",  „O  spra- 
wiedliwość", „Echa").  Inne  należało  znów, 
moim  zdaniem,  skrócić  i  przerobić  do  wy- 
dania książkowego,  gdyż  są  przepełnione  zby- 
tecznemi  wycieczkami  polemicznemi,  które  nic 
nie  wyjaśniają,  nic  nie  przynoszą  nowego. 

Al,  Stecki. 

Pietkiewicz  Zenon.  Siły  i  środki  ludu 
naszego  (zarys  warunków  ekonomicz- 
nych ludności  włościańskiej  w  Króle- 
stwie Polskiem).  8-ka,  str.  202.  War- 
szawa, 1095.  Wydawnictwo  z  częścio- 
wego zasiłku  kasy  im.  Mianowskiego. 
Skł.  gł.  w  Księg.  Naukowej.  Cena  rb.  1 
kop.  30. 

Jest  to  jedna  z  tych  skromnych  prac  pu- 
blicystycznych, które  nie  rzucają  wprawdzie 
nowego  światła  w  dziedzinę  badanych  zjawisk, 
nie  wykrywają  rzeczy  nieznanych,   nie  zwiastu-  ' 


ją  nawet  żadnych  nowych  idei,  niemniej  prze- 
to zasługują  na  uwagę  i  uznanie,  bo  przypo^ 
minają  społeczeństwu  o  elementarnych  obo- 
wiązkach obywatelskich  i  nawołują  do  napra- 
wy jego  bytu,  do  pracy  ciągłej  i  usilnej  nad 
zrealizowaniem  warunków  materjalnego  i  mo- 
ralnego dobrobytu.  Jak  sam  nagłówek  wyja- 
śnia, p.  Pietkiewicz  roztacza  obraz  bytu  eko- 
nomicznego ludności  włościańskiej,  która  w 
kraju  naszym  —  prócz  tego,  że  jest  liczebnie 
najważniejszą  częścią  społeczeństwa  —  nabiera 
w  danych  warunkach  wyjątkowego  znaczenia, 
jako  żywioł  z  natury  swej  zachowawczy,  to 
znaczy  zachowujący  pierwiastki  odrębności  i  sa- 
moistności  ogólnej,  zarazem  jako  główny  zbior- 
nik energji  narodowej.  Włościaństwo  nasze 
w  obecnej  chwili  nie  przechodzi  przesilenia,  lecz 
znajduje  się  wciąż  (pod  względem  ekonomicz- 
nym) w  stanie  marnej  wegietacji,  która  ma 
wprawdzie  dane  (i  pozory)  rozkwitu,  lecz  po- 
mimo to  —  narażona  na  działanie  szkodliwe 
wielu  czynników  ujemnych  —  snadnie  może 
przejść  w  stan  chorobliwy,  w  stan  wy  nędznie- 
nia i  upadku.  Przyszłość  zależy  tutaj  od  o- 
panowania,  usunięcia  lub  bodaj  zobojętnienia 
tych  czynników  ujemnych:  lichwiarskiego  odłu- 
żenia,  demoralizujących  służebności,  ubezwład- 
niających  szachownic,  zabijającej  wszelkie  usi- 
łowania ciemnoty,  nareszcie  wyzuwania  się  chło- 
pów małorolnych  z  ziemi,  czego  nie  równo- 
waży wcale  parcelacja,  zwłaszcza,  gdy  jest  na 
oślep  prowadzona.  P.  Pietkiewicz  jest  tylko 
sprawozdawcą  i  popularyzatorem  badań  cu- 
dzych (Warszawskiego  Komitetu  Statystycz- 
nego.  Sekcji  Rolniczej,  pp.  B.  Zdziarskiego,  L- 
Górskiego,  Makiejewa,  Orłowa  i  innych),  lecz 
posiada  własny  sąd  krytyczny  i  rozumny  po- 
gląd na  wartość  praktyczną  instytucji,  bądź 
istniejących,  bądź  projektowanych,  a  jeśli  co 
zarzucićby  mu  można,  to  chyba  pewną  chao- 
tyczność  wykładu,  który  za  mało  uwypukla 
rzeczy  najważniejsze  i  niewyraźnie  rozgrani- 
cza poszczególne  kwestje.  —  Książka  ta  znaleść 
się  powinna  w  rękach  każdego  ziemianina,  ka- 
żdego publicysty,  każdego  wreszcie  człowieka 
światłego  i  mogącego  w  drobnej  bodaj  rzeczy 
oddać  usługi  ludowi  naszemu. 

Dla  uniknięcia  nieporozumień  trzeba  ko- 
niecznie na  str.  15  i  16  zmienić  wyrazy:  „śre- 
dnia" (wielkość)  na:  „przeciętna^;  na  str.  18 
(w.  11  od  dołu)  zamiast    „ilość"    czytać  ^roz- 
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miar'',  na  str.  24  i  27  zamiast  ^Bpadkobiercy^ 
czytać  „spadkodawcy*;  na  str.  120  (w.  3  od 
góry)  powinno  być.*  „koni",  nie  zaś  „bydła". 

Jan  Stecki. 

Światlomir.  Ciemnota  Galicji  w  świetle 
cyfr  i  faktów,  1772—1902.  (Czarna  księ- 
ga szkolnictwa  galicyjskiego).  8-ka 
stp.  212.  Lwów,  1904,  Polskie  Tow.  Na- 
kładowe (wydanie  nowe).  Warszawa, 
E.  Wende  i  Śp.   Cena  rb.  1.65. 

Że  praca  p.  Światłomira  posiada  do  pewne- 
go stopnia  charakter  pamfletyczny,  2e  autor 
jej  widzi  i  przedstawia  jedną  tylko  strooę  rze- 
czy, że  z  tego  powodu,  jak  również  z  powodu 
braku  wszelkiej  miary  politycznej  nie  uwzglę- 
dnia ujemnych  dla  szkolnictwa  galicyjskiego 
skutków  nieszczęsnej  zależności  „autonomicz- 
nego kraju"  od  rządów  centralnych  wiedeń- 
skich, że  nie  szuka  wyjaśnienia  wielu  wadli- 
wości szkolnictwa  tego  w  opłakanym  położeniu 
ekonomicznym  ludności  wiejskiej  galicyjskiej 
wogóle  i  w  nizkiej  kulturze  oraz  lenistwie  lu- 
dności powiatów  wschodnich  w  szczególności, 
to  wszystko  —  jakkolwiek .  powinno  było  być 
wytknięte  —  nie  osłabia  doniosłości  spostrze- 
żeń autora,  nie  ujmuje  wartości  jego  żądaniom 
i  nie  zmniejsza  wagi  książki.  Gdyby  bowiem 
tylko  —  połowa  tego,  co  podaje  p.  Światłomir 
była  prawdą  (niestety  zaś,  prawdziwe  jest 
wszystko!),  już  dość  byłoby  dla  określenia  po- 
lityki szkolnej  władz  autonomicznych,  to  znaczy 
stańczyków,  jednego .  wyrazu:  hańba.  Jest  to 
najsłabsze  i  najłagodniejsze  miano  dla  postępo* 
wania  panów  Bobrzy ńskich,  Abrahamowiczów, 
Beyów,  Tarnowskich,  Stadnickich,  Popielów, 
Torosiewiczów  i  tych  wszystkich  innych,  któ- 
rzy —  biorąc  szkołę  ludową  niemal  jako  zło 
konieczne  —  chcą  mieć  w  niej  tylko  wszędzie 
utrwalenie  stanowiska  swego  kastowego  i  swej 
władzy  nad  ludem.  Trzeba  czytać  w  cytatach 
dosłownych  wyjątki  z  ich  mów,  gdzie  frazesy 
patriotyczne  służą  za  ponętną  osłonkę  naj- 
wstrętniejszych  i  najgłupszych  pojęć  średnio- 
wiecznych, gdzie  nieufność  do  wiedzy  pozyty- 
wnej łączy  się  z  pogardą  dla  tłumu,  a  chęe 
utrzymania  pozorów  przewodnictwa  w  polityce 
i  kulturze  z  postanowieniem  wyrobienia  z  nau- 
czycieli zgrai  bezmyślnych  służalców.  Broszu- 
ra  Światłomira  jest  biczem  bezlitosnym  i  os- 
trym,   pociąga   pod  pręgierz  sumienia  publicz- 


nego tych,  co  grzebią  oświatę  ludową  —  oby 
wywarła  skutek  zamierzony  i  sprowadziła  opa- 
miętanie wśród  ludzi  co  uczciwszych. 

Jan  Stecki, 


Wyjaśnienia  i  polemika. 


Odpowiedź  ks.  Szkopowsklemu. 

Z  błędów,  które  ks.  Szkopowskl  odkrył  w 
moich  „Listach  św.  Hieronima^  i  w  Nr.  2 
„Książki^  ogłosił  światu,  jeden  uważam  za 
zmyślony  przez  recenzenta,  trzy  —  za  błędy 
zecerskie,  pozostałe  —  za  Uędy  przywidziane. 
Zmyślił  recenzent  błąd  „paszą^,  bo  w  broszu- 
rze jest  „pasą**;  błędy:  ^z  jakiem  bólem  (zam. 
z  jakim...)',  „namiętności'*  (zamiast  ^majętno- 
ści^), „pa.szony^  (zam.  „spasiony^)  są  błędami 
zecerskiemi.  Wyraz  uporubca'*  słowniki  piszą 
i  przez  ó  i  przez  u.  Wyrażenia  i  przenośnie: 
^list  Izami  zamazany',  „ukryć  wzgardę  słów 
pod  pieszczotą^,  „maszt  krzyża  utkmł  w  czole 
(przodzie)  statku*",  „drzewo  bezowocne*',  „sta- 
rość wypolerowana*,  „chleb  z  mąki  prosianej** 
(przymiotnik  od  wyrazu  „proso")  i  inne  nie 
są  wcale  błędami.  Ustępów,  które  tak  ks.  Sz. 
gorszą,  nie  opuściłem,  bom  książkę  przeznaczył 
dla  ludzi  żarowych  fizycznie  i  moralnie,  dla 
księży,  czytających  przecie  teologję  moralną, 
Pismo  Św.,  gdzie  tyle  jest  miejsc  realistycz- 
nych. Proszę  bardzo,  żeby  mię  krytyk  pou- 
czył, jak  to  najlepiej  przełożyć  choćby  przez 
omówienie  wyrazy  ^sudarium*^  i  „matula"? 
Alumni  seminarjum  sandomierskiego  nie  uczą 
się  dosłownie  dzieł  ojców  i  nie  wygłaszają  ich 
w  refektarzu,  obawa  więc  krytyka,  że  sobie  za- 
kują głowy  ze  szkodą  oryginalnej  i  swobodnej 
myśli,  jest  płonną.  Rzucanie  nieuzasadnionych 
zarzutów,  że  w  mojej  broszurze  ^roi  się  od 
błędów  gramatycznych,  stylistycznych,  zwro- 
tów zaciemniających  wszelki  zdrowy  sens,  ba- 
łamutnych objaśnień,  anachronizmów  i  ró- 
żnych kwiatków'',  nawet  brakiem  miejsca  w 
„Książce**  nie  może  być  usprawiedliwione.  Ja- 
kie to  są  te  bałamutne  objaśnienia,  jakie  ana- 
chronizmy w  moim  wydawnictwie?  —  Odno- 
śnik o  celibacie  nie  jest  bynajmniej  liberalną 
nowością:  każdy  prawdziwie  naukowy  podręcz- 
nik historji  kościelnej  mówi  to  samo,  co  ja 
napisałem.  Jeżeli  ks.  Sz.  mnie  nie  wierzy, 
niech  zajrzy  do  podręcznika  jednego  z  najzna- 
komitszych znawców  historji  i  literatury  staro- 
chrześcijańskiej —  Funka  („Lehrbuch  der  Kir- 
chengeschichte",  3  wyd.,  str.  50,  155  i  in.), 
niech  zajrzy  do  książki  niepodej rżanego  o  libe- 
ralizm Briicka,  biskupa  mogunckiego  („Lehr- 
buch  der  Kirchengeschichte'*,  7  ¥ryd.,  str.  146 
i  następ.);  niech  zajrzy  nawet  do  wydawanie 
obecnie    przez  grono  katolickich  uczonych  sło- 
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wnika  Herdera  (^Herden  Konyersations-Le- 
xicon'^,  zesz.  33,  str.  820),  a  przekona  się,  że 
lekkomyślnie  objaśnienia  sw^o  o  celibacie  nie 
napisałem.  Skrywaniem  lub  przeinaczeniem 
prawdy  Kościołowi  się  nie  przysłużymy.  Za 
Eiytykę  przedmiotową,  kompetentną,  choćby 
najsurowszą,  będę  zawsze  wdzięczna,  bo  pra- 
gnę ciągle  i  co  raz  więcej  się  uczyć,  lecz  prze- 
ciwko Krytyce  nieuzasadnionej,  zdradzającej 
nieznajomość  rzeczy  lub  złą  wolę,  będę  reago- 
wał. 

Ks.Jan  Gajkowski, 


Odpowiedź  ks.  Gajkowaklemo. 

Na  taką  ocenę,  jakiej  sz.  ks.  prof.  żąda  nie 
ma  miejsca  w  „Książce^.  Z  konieczności  mu- 
simy się  streszczać,  a  tych  ustępów,  które 
przytoczyłem  dosyć  chyba,  żeby  dowieść  praw- 


dziwości twierdzeń.  Nie  moja  rzecz,  jak  trze- 
ba było  przełożyć,  ale,  po  przeczytaniu  broszu- 
ry i  mojej  oceny,  każdy  przyzna,  że  jest  to 
tłumaczenie  co  najmniej  bardzo  nieudatne. 
Z  radością  przyjmiemy  prace  ks.  prof.,  ale 
przekłady  klasyków  kościelnych  dokonywane 
przez  kleryków  nie  kwalifikują  się  chyba  do 
ciruku.  Ustępy  tak  drastyczne  nie  są  odpo- 
wiednie w  broszurze,  która  jest  dostępna  dla 
wszystkich.  Co  do  słowa  pastą^  to  zakradł  się 
on  prawdopodobnie  przez  analogję  z  błędną 
formą  paszony.  Starzy  nie  używali  chusteczki 
do  nosoy  dosyć  było  powiedzieć  chusta.  Trzeba 
było  te  źródła  przytoczyć  przy  odnośniku  o 
celibacie;  tak  ważnych  rzeczy  nie  można  trak- 
tować pobieżnie,  gdyż  wtedy  łatwo  o  nieporo- 
zumienia. Zwracam  uwagę  na  niestosowność 
takich  wyrażeń,  jak  zmyślenie,  nieznajomość 
rzeczy,  zła  wola  i  cały  ton  odpowiedzi  powyż- 
szej. 

^s,  Szbopowski, 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  alę  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  Jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawiadomień: 
a)  ze  strony  autorów  I  tłumaczów  o  pracach  gotowych  Już,  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonychs  dla  których  poszukują  oni  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  i  tłumaczów  dla 
dzieł,  pisanych  w  Językach  obcych. 

Dramat  Gk)r kiego  „Daczniki**  przetłumaczono,  poszukuje  się  nakładcy. 

Bózpoczęto  tłumaczenie  dramatu  A.  Holza  i  J.  Schlafa  p.  t.  „Familie  Schliecki**,  poszu- 
kuje się  nakładcy. 

Dzieło  „Guillaume  II  Inconnu  (Mćmoires  d'Ursala  C-tesse  £ppinghoven)  tłumaczy  na  ję- 
zyk polski  p.  Marya  Biernacka,  poszukuje  się  nakładcy. 

_  .  -  ■  _  - 

-      —        —  ■  -■  ■  ^—  ■         --  .     — -    -     -  -  »  -  ,     , 

^Księgarnia  Polska**  B.  Połonieckicgo  we  Lwowie  zapowiada  wydanie  w  tłumaczeniu  pol- 
skim 20  tomików  „Bibliothek  der  Gesuodheitspflege**  E.  H.  Moritza  w  Stuttgardzie. 

Ukaże  się  wkrótce  w  tłumaczeniu  polskim  dzieło  p.  E.  B.  Titchener'a  p.  t  ^A  Priraer 
of  Psychology"' 

Laisanfa  „U^ducation  fondće  sur  la  science^  znalazło  tłumacza,  poszukuje  się  nakładcy. 


Milton  i  jego  czasy,  streszczenie  z  dziel  Alfreda  Sterna,    Macaulay'a  i  innych,  przygoto- 
wuje się  do  druku  i  poszukuje  się  nakładcy. 


S.  Świeżawski  wykończył  ostatecznie  biografję  Janka  Wojtowicza  z  Czarnkowa,  stanowią- 
cą ustęp  III  część  Augusta  Bielowskiego. 
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Wkrótce    wyjdzie  .  nakładem    A.    Staudachera  i  8-ki    w  Stanisławowie  (Galicja    „Księga 
mądrości^  (Sagesse)  Pawła  Yerlaina  w  przekładzie  Adama  Stodora. 


Zmarli. 


—  Dnia  16  marca  r.  b.  zmarł  w  Warszawie 
8.  p.  Stefaa  Poraj  Suoheokl,  syn  Jana  i  He- 
leny ze  Swinarskich,  włuscicieli  dóbr  Rozprza 
w  piotrkowskim.  Urodzony  w  Rozprzy  w  r. 
1865,  nauki  gimnazjalne  pobierał  w  Piotrko- 
wie i  w  Tarnopola.  Osiadłszy  około  r.  1890 
w  majątku  rodzinnym,  oddał  się  studjom  hi- 
storycznym. Niebawem  musiał  je  przerwać  na 
czas  dłuższy.  W  r.  1892  wyruszył  do  Aftyki, 
gdzie  przemieszkiwał  z  kolei  w  Algierze,  a  po- 
tym  w  Eaplandzie,  Transwalu  i  Natalu.  Pra- 
cę naukową  wznowił  dopiero  w  r.  1899,  osiadł- 
szy w  Warszawie.  —  8.  p.  Stefan  Suchecki  o- 
głosil  drukiem,  poza  ,  Wielką  Encyklopedją 
Powszechną  Ilustr.**,  której  był  współpracowni- 
kiem, studja  następujące:  w  „ Słowniku  Gieo- 
ograficznym*  artykuł  „Rozprza**  w  .Wędrow- 
cn**  (r.  1900)  wra^nia  z  podróży  swoich  po 
Afryce,  zebrane  razem  w  książce  p.  t.  ^Wscho* 
dniean  wybrzeżem  Afryki*  (Warsz.  1901).  Do 
„Książki*  podał  szereg  recenzji  z  dzieł  histo- 
rycznych polskich,  oraz  przegląd  sprawozdaw- 
czy za  trzechlecie  z  działu  „Historja  Polski" 
(Rok  in,  Nr.  13).  W  ^Encyklopedji  Staro- 
polskiej"  Zygmunta  Glogera  zamieścił  wiado- 
mośzi  o  ciekawym,  nieznanym  pierścieniu  śre- 
dniowiecznym i  rozwinął  ją  niebawem  na  ła- 
mach „Tygodnika  Illustrowanego*  (r.  1903, 
Nr.  46)  w  artykule  sfragistycznoheraldycz- 
nym  p.  t.  „Najstarszy  pierścień  polski*.  Tema- 
tem tym  zajął  się  gorliwie  dr.  Władysław  Sem- 
kowicz, poświęcając  mu  dwie  prace  specjalne 
swego  pióra  (w  r.  1904  Kwart.  Histor.,  i  Rocz. 
Tow.  Pozn.  Przyj.  Nauk).  —  W  czasach  ostat- 
nich przy  gotowy  wair  zmarły  wydanie  nieznane- 
go kodeksu  polskiego  {XV  —  XVI  st.)  Statu- 
tów Kazimierzowskich,  oraz  studjum  o  daw- 
nym myśliwstwie  w  Polsce.  Wszystko  to,  co 
ś.  p.  Stefan  Suchecki  z  zakresu  historji  dru- 
kiem ogłosił,  świadczyło  o  jego  niezwykłym  — 
jak  na  samouka  —  przygotowaniu  naukowym 
i  metodycznym. 

/.  ^.  £r. 


KRONIKA. 


—  Świeżo   wyszły  3  nr.  katalogu  zasłużonej 
lwowskiej     antykwami     L.    Igła,    obejmujące 


przeszło  2000  numerów,  zasługuje  na  uwagę 
bibliotekarzy  i  miłośników  ojczystej  literatury 
przedewszystkim  całym  szeregriem  dzieł  wy- 
czerpanych w  handlu  księgarskim,  rzadkości 
bibliograficznych  i  trudnych  do  nabycia  kom- 
pletów. Po  bardzo  umiarkowanych  cenach 
ofiarowano  komplety  „Aktów  grodzkich  i  ziem- 
skich**, „Kwartalnika  historycznego**,  „Ludu** 
Kolberga,  oraz  Bielowskiego  „Monumenta  hi- 
storae  polonica**.  Cały  szereg  kronik,  herba- 
rzy, dyplomatarjuszów,  statutów,  pierwsze  wy- 
dania dzieł:  Mickiewicza,  Krasińskiego,  Gosz- 
czyńskiego, Łukasza  Górnickiego,  Bohomolca, 
są  prawdziwą  ozdobą  tego  katalogu.  Z  pomię- 
dzy rzeczy  wyłącznie  polskich,  które  w  nim  u- 
grupowano  pracowicie,  układając  katalog  w 
sposób  naukowy,  najpokaźniej  przedstawia  się 
dział  historyczny  i  literacki,  który  jest  tak  bo- 
gaty, że  nie  powstydziłby  się  go  żaden  pierw- 
szorzędny zagraniczny  antykwarjat.  W  tym 
właśnie,  że  firma  Igła,  znana  od  lat  stu  nie- 
mal w  całej  Polsce,  wyparła  niskością  E^woich 
cen  niemieckich  antykwarjuszów,  upatrujemy 
niemałą  zasługę,  zwłaszcza  w  czasach  obec- 
nych. 

—  W  dniu  20  marca  odbyło  się  doroczne  po- 
siedzenie administracyjne  Kominji  bibliograficz- 
nej Wydziału  ma  tematy  czno-przyrodniczego  Aka- 
demji  Umiejętności  w  Krakowie.  Komisja  ta  zbie- 
ra tytuły  książek  i  prac  treści  matematyczno- 
przyrodniczej  ze  wszystkich  czasopism,  tłu- 
maczy je  na  język  francuski  i  z  odpowiednie- 
mi  cytatami  przesyła  międzynarodowej  Komi- 
syi  katalogowej,  mającej  siedlisko  w  Londynie, 
która  ze  współudziałem  państw  lub  alcademji 
europejskich  ogłasza  je  corocznie.  Nasza  Aka- 
demja  uzyskała  prawo  opracowywania  wszyst- 
kich prac  wychodzących  po  polsku,  bez  wzglę- 
du pod  jakim  wychodzą  zaborem.  Ze  sprawo- 
zdania Komisji  międzynarodowej  (z  24  maja 
1904  r.)  okazało  się,  że  z  29  państw  lub  insty- 
tucji, mających  brać  udział  w  jej  pracach  by- 
ło czynnych  25  biur  regjonalnych.  Komisja 
rozpoczęła  pracę  w  r.  1901,  a  nasza  Akademja 
już  w  tym  samym  roku  22  lipca  wysłała 
pierwszy  zapas  kartek  z  tytułami  (Austija  do- 
piero 10  lipca  1903).  Co  do  ilości  kartek  (ty- 
tułów prac)  na  czele  stoją  Niemcy  (147,000 
kartek),  potym  Francja  (47.000),  Wielka  Bry- 
tanja  (43,000),  Rosja  21,000,  Włochy  13,000, 
Holandja  6,700,  Austrja  6,400,  po  której  idzie 
Polska  z  3,492  kartkami,  zajmuje  zarazem 
dziewiąte  na  świecie  miejsce. 

—  „Przegląd  Filozoficzny*  w  styczniowym 
zeszycie  rozpoczął  druk  „Polskiej  bibliograf ji 
filozuficznej**    w   opracowaniu    ks.  d-ra  Radzi- 
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szewskiego.  Materja?  bibliograficzny  ułożony 
jest  wediug  dziesiętnego  systemu  Deveya  tak, 
iż  będzie  stanowił  pendent  do  belgijj^kiego  wy- 
dawnictwa „Sommaire  idóologiąue  des  ouyra- 
ges  et  des  reyues  de  philosophie*^.  Na  począt- 
ku podał  autor  dziesiętną  taolicę  ideologiczną, 
oznaczającą  liczbami  terminy  filozoficzne.  Za- 
powiada się  praca  ks.  Radziszewskiego  jako 
bardzo  pożyteczne  wydawnictwo  i  nieodzowna 
pomoc  w  sprawie  systematycznego  wyczerpy- 
wania polskiego  piśmiennictwa  filozoficznego. 

—  W  d.  1  Kwietnia  ukazała  się  dowcipna 
jednodniówka  p.  t.  „Czas  Mazowiecki**.  W  u- 
kładzie  jest  naśladownictwo  dziennika  z  pro- 
gramowym wyznaniem  wiary,  obfitemi  zapo- 
wiedziami premjów  i  wszystkiemi  rubrykami 
dziennikarski emi,  przyczym  mniej  lub  więcej 
udatnie  trawestuje  styl  i  maniery  firm  zna- 
nych.    Rzecz  nie  pozbawiona  humoru. 

—  Specjalna  komisja  do  spraw  prasowych 
obradująca  pod  przewodnictwem  p.  Kobeki 
uchwaliła  istniejący  porządek  przedstawiania 
wydawnictw  perjodycznych  do  komitetów  cen- 
zury: gazety  mają  być  przedstawiane  równo- 
cześnie z  przystąpieniem  do  druku  ostateczne- 
go, wydawnictwa  zaś  książkowe  na  cztery  dni 
przed  wysyłką  lub  wypuszczeniem  na  sprze- 
daż. Dozorującemu  nad  wydawnictwem'  perjo- 
dycznym  będzie  przysługiwało  prawo  zakazu 
wypuszczenia  wydawnictwa  w  razie  odkrycia 
w  nim  cech  przestępstwa  i  wdrożenia  jedno- 
cześnie sprawy  sądowej  przeciw  winnym. 

—  Udzielono  p.  Franciszkowi  Janowi  Puław- 
skiemu koncesji  na  wydawanie  w  Warszawie 
pod  cenzurą  uprzednią  dwumiesięcznika  „Prze- 
gląd historyczny**,  którego  redaktorem  będzie 
Jan  K.  Kochanowski.  Firma  Gebethnera  i 
Wolffa  uzyskała  koncesję  na  miesięcznik  „Prze- 
gląd bibliograficzny**.  Według  „Praw.  Wiest.*' 
wygasły  koncesje  na  wydawanie  w  Warszawie 
następujących  pism  polskich:  ^Biblioteki  dla 
młodzieży",  ,, Gazety  krawieckiej  damskiej", 
„Gazety  krawieckiej  męskiej*  i  ^Gońca  han- 
dlowego". „Dziennik  dla  wszystkich**  prze- 
szedł na  własność  pp.  Jeleńskich  i  będzie  dal- 
szym ciągiem  „tŁoli**. 


CZASOPISMA. 


—  Ateneum.  Październik,  listopad,  grudzień. 
J.  Słowacki,  „Zawij»za  Czarny**;  A.  Górski, 
„W  rekonstrukcyi**;  A.  Neuwart-Nowaczyński, 
„Legenda  o  Hrabinie  Hańskiej**;  J.  Zarvcz, 
„Lmie  Hofera**,  Wł.  Nawrocki  „Ronda*;"  C. 
Żnański,  „Dante  Gabriel  Rossetti*;  J.  Bełci- 
kowski,  „Wiara  młodej  Rosyi";  F.  Jabłczyń- 
ski,  „Chora  wierzą**;  St.  Wodziński,  „Łowca"; 
J.  Simmel,  „Estetyka  ciężkości'*;  P.  Scherbat, 
„Dysputujący  Bogowie";  C.  Jellenta,  ^Proza 
ironiczna*;    St.    „Wielka    droga    mych  pocho- 


dów«;  F.  Gwiżdżą    „W  pustce*;   F.  Jablczyń- 
ski,    „Z  podróży*;  F.  Gwiżdżą,  „Na  rozstaju". 

—  Biblioteka  Lelcarska.  Luty  i  Marzec. 
Dieulafoy,  „Patologia  wewnętrzna.  Tom  IV"; 
Ołtuszewski  W.  dr.  „Szkic  nauki  o  mowie  i 
jej  zboczeniach  (niemota,  b^kotanie,  mowa  no- 
sowa, jąkanie  i  t.  d.)  oraz  hygiena  mowy"; 
Comby,  „Choroby  dzieci*  Tom  1. 

-j-  Biblioteka  naukowa.  Kwiecień.  Ign.  Ra- 
dliński, „Dwa  dokumenty  ludzkości"  (d.okoń- 
czenie)";  Prof.  B.  Dybowski,  „O  starożytności 
rodu  ludzkiego  (ciąg  dalszy)*;  K.  Kąutsky, 
„/fasady  rozwoju  demokratyczno-społecznego** 
(ciąg  dalszy). 

—  Biblioteka  Warszawska.  Marzec  F.  Mo> 
rawski,  „Walka  z  *Nadczło wiekiem*"  (Z  kre- 
sów zachodniej  Polski);  K.  Zdziechowski  „Prze- 
miany. Powieść  współczesna  (dalszy  ciąg)**;  W. 
Sobieski,  ^Rey  a  Zamoyski";  Dr.  H.  Jantzen, 
„Polityka  szkolna  Terezyańr<ko  -  Józefińska  w 
Galicyi";  T.  Jaroszyński  „Sztuka  i  życie";  H. 
Reinhold  „Ruch  umysłowo-literacki  we  Fran- 
cji*; K.  Krzeczkowski,  „Czytelnictwo  wśród 
studentów  uniwersytetu  warszawskiego*  (dok.). 

—  Czasopismo  Towarzystwa  aptekarskiego. 

Marzec.  „Guma  arabska,  własności  utleniają- 
ce"; „Opium  palaczów  i  palacze  opium**;  „No- 
wa organizacya  aptekarstwa  w  parlamencie"; 
„Protokół  z  IV  posiedzenia  wydziału  towarzy- 
stwa aptekarzy  prowincyonalnych  w  Galicyi**; 
„Syrupus  rubi  idaei";  „Nowe  leki";  „Strejk 
pomocników  aptek  warszawskich". 

—  Fotog«*af  Warszawski.  Luty.  P.  Lebie- 
dziński,  „Dyapozytywy  na  pigmeniu  i  na  ko- 
lodyonie**;  St.  Szalay  „Projekcye  w  barwadi 
naturalnych". 

—  Marzec.  A.  Karoli  ^Rys  historyczny,  teo- 
rya  kopiowania,  tonowania  (barwienia)  i  utrwa- 
lania odbić  na  papierach  chlorosrebmych**;  St. 
Szalay,  „Sposób  pigmentowy". 

—  Ginekologia.  Sprawozdanie  z  dziesięcio- 
lecia (1893—1903)  kliniki  położniczo-ginekolo- 
gicznej uniwersytetu  Jagiellońskiego  radcy  dwo- 
ru prof.  d-ra  Henryka  Jordana";  Prof.  H.  Jor- 
dan, Kraków,  „Wstępne  słowo";  Docent  S.  Do- 
browolski, Kraków,  „Sprawozdanie  z  kliniki 
położniczej  krakowskiej";  F.  Neugebauer,  War- 
szawa, „Trzy  spostrzeżenia  zwężenia  miednicy 
różnego  pochodzenia  (z  37  rysunkami)  (c.  d.)**. 

—  Homiletyka.  Marzec.  „Jedno  z  zagadnień 
społecznych  a  dusz  pasterz  (Własność  małolet- 
nich i  pełnoletnich);  „Samoobrona  religijno- 
moralna"  (ciąg  dalszy);  „Przepisy  kościelne  o 
obrazach  religijnych.  Cel  obrazów  w  ogólności, 
osoba  artysty*;  „Kazania  o  Męce  Pańskiej"; 
„Kazania  na  uroczystości";  „Kazania  przygo- 
dno". 

—  Krytylia.  Marzec,  (f),  „Z  wycieczki  do 
Rosyi.  Wrażenia  i  rozmowy";  Leopold  Staff, 
„Modlitwa.  I,  O  zbawienie  zbrodniarzy.  II, 
„O  sprzyjanie  nieznającym  cnoty.  II,  Jęk  wy- 
klętych zaułków";  Stan.  Brzozowski,  „Odbywa 
się  osobliwy  sąd...* 
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•—  Lekarz  Homeopata.  Marzec.  Niedosta- 
teczne wydzielanie  się  mleka  u  położnic";  Po- 
wody, przemawiające  za  usunięciem  przymuso- 
wego szczepienia  ospy';  ^Mączka  z  owoców 
strączkowych  słodowanydi'. 

—  Lud.  Zeszyt  4.  Jan  Karłowicz,  , Mycie 
nóg,  przełożyła  z  francuskiego  L.  B.^;  Stani- 
sław Zdziarski,  ^Ludowość  w  poezyi  polskiej 
XIX  w/';  Udzieła  Seweryn,  -Kilka  słów  o 
strojach,  budowlach,  sprzętach  i  naczyniach  w 
Sądeczyźnie^  (dok.);  Stanisław  Czaja,  „Wiara 
u  ludu*;  Nimfa  Madlowna,  „Topielec  w  Cze- 
ladzi, w  pow.  będzińskim,  w  gub.  Piotrków- 
skiej**;  Udziela  Seweryn,  „Z  aktów  i  rozpraw 
sądowych*;  Karol  Potkański,  „Materyały  hi- 
storyczne"; Ks.  Jan  Bojar,  „Św.  Szymon  z 
Lipnicy,  legenda";  Kazimierz  Aurelly,  „Powra- 
canie umarłych";  ks.  Jan  Łaski,  „Błędny  og- 
nik^; ks.  Wincenty  Niedojadlo,  „Zapadnięta 
karczma  w  Wierzchosławicach '^;  ks.  Jan  Ba- 
braj, „Konie  w  dzień  sw.  ^Szczepana";  „Mie- 
czysław Kownacki,  „t^ąka  Świńska  krzywda"; 
Seweryn  Udziela,  „I. Cyganie,  II,  Odmiany  wil- 
ków, ill  Sen  i  loterya";  Feliks  Taroni,  „W 
nowo  zbudowanym  domu". 

—  Ognisko.  Luty.  Puffke  K.  „Ojciec  lu- 
du"; J.  Szeligi  „Najsmutniejsza  chwila  z  dzie- 
jów naszych  (elekcya  St.  Leszczyńskiego  w  r. 
1704)";  W.  Goraulicki,  „Z  przeszłości  ulic  i  u- 
liczek  warszawskich";  L.  Straszewicz,  „Na  pu- 
styni"; Rawicz  „Sobór  ziemski  w  dawnej  Ito- 
syi  (1550—  1698/;  Erckmann-Chatrian  „Wa- 
terloo"  powieść;  Sz.  Ragana  „Z  opowiadań 
lekarza^  (Nowela  z  litewskiego);  E.  M.  Lau- 
man,  „Wybryk  Miliardera";  E.  Żmijewska, 
-Sprawy  kobiece**;  Or-Ot,  „Luty",  wiersz. 

~  Ogrodnictwo.  Marzec.  Bruniecki  J.  „Trak- 
tat handlowy  z  Niemcami";  J.  B.  , Hodowla 
cebuli";  Klu^  I.  „Cenniejsze  gatunki  i  odmia- 
ny kosaćców  (Iris),  ich  pochodzenie,  hodowla 
i  ubycie  w  ogrodach  (z  10  rycin.);  Małecki  Br. 
„llóża,  historja  róży.  Opisowa  klasy fikacya 
róż.  ich  gatunków,  podgatunków  i  mieszań- 
ców* (z  rycin.);  Lichań^ki  Wł.  „Jeszcze  kilka 
słów  o  suszeniu,  tfortowaniu  i  pakowaniu  śliw 
(z  rycin.)";  Szarek  St.,  -Ogólne  wskazówki  do- 
tyczące zwalczania  szkoaników  i  chorób  drzew 
i  krzewów  owocowych  w  różnych  porach  ro- 
ku"; K.  J.  „Wystawa  ogrodnicza  w  Krakowie, 
(dok.)" 

—  Toż.  Kwiecień.  Chrząszcz  T.  „Ściąga- 
nie wina  z  beczek";  J.  B.  „Hodowla  cebuli" 
(c«  d.);  Kłus  J.  „Cenniejsze  gatunki  i  odmiany 
kosaćców  (Iris),  ich  pochodzenie,  hodowla  i  u- 
źycie  w  ogrodach"  (z  6  ryc.  dok.);  ^Popiół  ja- 
ko zabezpieczenie  od  mrówek";  Małecki  Br., 
„Boża  (z  2  rycin.  c.  d.):  Zwierzchowski  A., 
„Kołek  w  sadownictwie";  Lichański  Wł.,  „Je- 
szcze kilka  słów  o  suszeniu,  sortowaniu  i  pa- 
kowaniu śliw"  (z  3  rycin,  dok.);  K.  F.  „Ko- 
respondencja z  Trembowli";  Szarek  A.,  „Ogól- 
ne wskazówki,    dotyczące  zwalczania    szkodni- 


ków i  cliorób  drzew  i  krzewów  owocowych  w  ró- 
żnych porach  roku  (dok.);  „Sprawozdanie  ogól- 
ne z  działalności  Towarzystwa  ogrodniczego  za 
rok  1904". 

—  Poradnik  Językowy.  Marzec.  Kazimierz 
Nitsch,  „O  ogólnych  zasadach  ortograficznych'*; 
„Zapytania  i  odpowiedzi";  „Pokłosie";  Szymon 
Askenazy,  „Książę  Józef  Poniatowski  1763  — 
1813";  „Rozstrząsania"  przez  K.  Króli ńskiego 
i  Adama  Brauna  i  (Gumno  a  tok),  d-ra  Tade- 
usza Estreichera  i  B.  Dyakowskiego,  (Wysoki 
szacunek),  d-ra  St.  Anczyca  (Duży  a  wielki); 
Jan  Magiera,  Język  czesko-polski. 

—  Poatęp  okulistyczny.  Kazimierz  Noiszew- 
ski,  ^Zajęcie  rogówki  iskrzącym  się  rozpływem 
ciałka  szklistego  (Synchisis  scintillans)";  Ten- 
że, „Ichtyolan  cynku  (Zincum  sulfoichthyoli- 
cum)  w  przed  i  pooperacyjnem  leczeniu  zaćmy 
starczej";  dr.  Bolesław  Wicherkiewicz,  Nowy 
przyrząd  do  sterylizowania,  zawierający  przy- 
bory i  opatrunki  okulistyczne. 

—  Przeoląd  dentystyczny.  Styczeń  i  luty. 
Dr.  L,  Szuman  (Toruń);  „O  guzowatych  twar- 
dych naciekach  zapalnych,  występujących  na 
skutek  próchnicy  zębów  mądrości  lub  wskutek 
zachorzeń  dziąsła";  dr.  A.  Ruczka,  „Ambula- 
toryum  dentystyczne  U.  J.  w  Krakowie  (spra- 
wozdanie za  rok  ubiegły);  IV  zjazd  Towarzy- 
stwa dentystów  czeskich  w  Pradze. 

—  Przegląd  Filozoficzny.  Zeszyt  II.  Prof. 
Dr.  M.  Wartenberg,  „Kantowska  argumenta- 
cja przeciwko  idealizmowi";  I.  Wapserberg 
-Kilka  uwag  o  krytycyzmie  Kanta";  J.  Lew- 
kowicz; „Nauka  Kanta  o  Bogu  w  oświetleniu 
krytycznym". 

—  Przegląd  hygieniczny.  Marzec.  Pręgow- 
ski,  „O  łaźniach  ludowych";  dr.  Kazimierz 
Panek,  „Jarstwo  wobec  nowoczesnej  wiedzy" 
(c,  d.);  dr.  Józef  Barzycki,  ^Sprawozdanie 
roczne  o  inspekcyach  w  r.  1902"  (c.  d.). 

—  Przegląd  kościelny.  Ks.  dr.  Stanisław 
Trzeciak,  „Chrystus  Pan  a  współcześni  Mu  lu- 
dzie"; ks.  Stan.  Adamski  T.  J.,  ^Zmartwych- 
wstanie  ciała  ludzkiego  w  świetle  rozumu  i 
wiary"  (dok.);  ks.  dr.  Tadeusz  Trzciński,  „Nie- 
znana praca  Balcera  Pi«trokońskiego";  ks.  Cze- 
sław Meisser,  ^Patronat  kościelny  w  świetle 
powszechnego  pruskiego  prawa  krajowego  (c. 
d.);  ks.  Jan  Wiśniewski,  „O  misyach  i  reko- 
lekcyach  iudowych;  ks.  Stanisław  Okoniewski, 
^Organizacya  kościoła  w  Anglii". 

—  Przegląd  polski.  Marzec.  Bezstronny, 
„Rosya";  Aaolf  Suligowski,  „Instytucye  ziem- 
skie w  państwie  rosyjskiem";  Ludwika  Do- 
brzyńska-Rybicka,  „Zygmunt  Taszycki,  ustęp 
z  dziejów  aryaństwa  w  Polsce,  dramat  w  pię- 
ciu aktach"  (dok.);  dr.  Aleksander  Briickner, 
^Z  dziejów  wychowania    i    nauki    w    Polsce". 

—  Przegląd  powszechny.  Marzec.  .  Manifest 
polskiej  prasy,  przez  redakcyę.  Ks.  J.  Ros- 
tworowski T.  J.  „Pod  dzisiejszą  apologety kę"; 
„Z  nowych  kierunków  myśli  katolickiej  (na 
tle    broszury    prof.    Maryana   Zdziechowskiego 
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^Pestie  jperniciosissima**  c.  d.)*;  Ks.  Wiktor 
Wiecki  T.  J.,  „Z  etyki  naszego  dziennikarstwa", 
ka.  K.  Krokoszy ński  T.  J.  ^Towarzystwa  e- 
tyczne"  (dok.);  dr.  Karol  Potkański,  „Konstan- 
tyn i  Metodyusz*  (c.  d.);  Leonard  Lepszy,  ^O 
przeszłości  zamku  na  Wawelu  i  sprawa  fjego 
restauracyi**. 

—  Przegląd  prawa  i  administracyi.  Marzec. 
Prof.  dr.  Juliusz  Makarewicz,  „Nowożytne  za- 
dania filozofii  prawa**;  dr.  Godzimir  Małacho- 
wski, ^Uwagi  o  sludyach  rządowych  do  refor- 
my administracyi*;  dr.  Jan  Paygert,  „Zbrodni- 
cze zaniechanie  (Studyum  z  prawa  z  karnego, 
c.  d.);  dr.  Konrad  Krokowski,  „Kara  celowa"; 
J.  M.  „Praktyka  cywilno-sądowa";  dr.  St.  Za- 
górki,  ,,Praktyka  karno-sądowa'*. 

—  Pamiętnik  literacki.  Luty.  Aleksander 
Kraushar,  „Sprzysiężenia  studenckie,  kartki  z 
dziejów  Królestwa  konstytucyjnego  polskiego 
1820—1825*  (z  dokumentów  źródłowych  c.d.); 
„Z  korespondencyi  Wincentego  Pola*  (c.  d.); 
Stanisław  Kossowski,  „Krzysztof  Hegendorfin 
w  akademii  Lubrańskiego  w  Poznaniu  w  la- 
tach 1530  —  1535,  monografia  z  dziejów  odro- 
dzenia i  reformacyi  w  Polsce"  (c,  d.);  dr.  Os- 
wald Balzer,  „O  Morskie  Oko,  wywód  praw 
polskich  przed  sądem  polubownym  w  Hradcu" 
(c.  d.);  dr.  Karol  Matyas,  „Rabsice  dawnej  pu- 
szczy sandomierskiej,  studyum  etnograficzne**; 
Mieczysław  8 Witkowski,  » Wspomnienie  o  To- 
maszu Switkowskim'';  Lucyan  Uziębło,  „Michał 
Homolicki,  profeior  i  historyk  wileński,  sylwe- 
ta w  świetle  przyczynków  nowo  odnalezio- 
nych*. 

—  Toż.  Luty.  Aleksander  Kraushar,  „Sprzy- 
sięienia  studenckie,  kartki  z  dziejów  Króle- 
stwa konstytucyjnego  polskiego  1820  —  1827 
(c.  d.)";  „Z  korespondencyi  Wincengo  Pola" 
(c.  d.);  Stanisław  Kossowski,  „Krzysztoi  He- 
gendorfin w  akademii  Lubrańskiego  w  Pozna- 
niu w  latach  1530  —  1535,  monografia  z  dzie- 
jów odrodzenia  i  reformacyi  w  Polsce"  (c.  d.); 
dr.  Oswald  Balzer,  „O  Morskie  Oko,  wywód 
praw  polskich  przed  sądem  polubownym  w 
Hradcu**  (c.  d.);  Wołyniak,  „O  szkole  powia- 
towej w  Poczajowie*;  dr.  Karol  Matyas,  „Rab- 
sice dawnej  puszczy  sandomierskiej  (studyum 
etnograficzne  c.  d.)*;  Mieczysław  S Witkowski, 
„Wspomnienie  o  Tomaszu  Switkowskim*  (dok.). 

—  Toż.  Marzec.  „Pamiętniki  Napoleona  Sie- 
rawskiego,  oficera  konnego  pułku  gwardyi  za 
czasów  ks.  Konstantego";  „Kazimierz  Pułaski, 
z  dziejów  Konfederacyi  barskiej";  Teki  Teodo- 
ra Wessla,  podskarbiego  W.  koronnego  1769 — 
1772*;  Aleksander  Kraushar,  „Sprzysiężenia 
studenckie,  kartki  dziejów  Królestwa  konstytu- 
cyjnego polskiego  1820—1827"  (dok.);  „Z  ko- 
respondencyi Wincentego  Pola*  (dok.);  Stani- 
sław Kossowski,  „Krzysztof  Hegendorfin  w  A- 
kademii  Lubrańskiego  w  Poznaniu  w  latach 
1530  —  1535**  (c.  d.);  dr.  Oswald  Balzer,  ^O 
Morskie  Oko,  wywód  praw  polskich  przed  są- 
dem polubownym  w  Hradcu"  (c.  d.);   dr.  Ka- 


rol Matyas,    „Babsice  dawnej   puszczy   sando- 
mierskiej, studyum  etnograficzne"  (dok.). 

—  Przyjaciel  zwierząt.  Luty.  „Ptaki  po- 
żyteczne i  szkodliwe";  A.  L.  „Nie  miał  szczę- 
ścia^*; „Nowe  ognisko  Opiej^i  nad  zwierzęta- 
mi**; A.  Pałęcki,  „Mój  robaczek";  M.  R.  „Kil- 
ka  słów  o  zwierzętach  na  Dalekim  Wscho- 
dzie"; „Kronika  dręczeń";  N.  ,.Z wiązek  hodo- 
wli konia  roboczego". V/ładomości  urzędowe. — 
Wiadomości  bieżące.— To  i  owo. — Czy  i  zwie- 
rzęta płaczą?  —  Rady  i  wskazówki.  —  Sprawa 
o  psa. — Wiadomości  z  Towarzystw  Opieki  nad 
zwierzętami. 

—  Ruch  ohrześcijańsko-spoleczny.  Marzec. 
A.  R.  „Kwestya  robotnicza  a  jej  rozwiązanie*' 
(c.  d.);  ks.  dr.  Hozakowski,  „Miłość  chrześci- 
jańska i  jej  działalność  w  świetle  prawdy'*  (c. 
d.  i  dok.);  dr.  W.,  „Kobieta  w  życiu  zawodo- 
wem**;  Adam  Wroniecki,  ,,Ogrody  robotnicze**. 

—  Świat  elowiaAski.  Marzec.  Aleksander 
Jabłonowski,  „Ksiądz  biskup  Józef  Jerzy  Stros- 
smayer,  wspomnienie**  (dok.);  Jan  Leciejewski, 
„Odrodzenie  literatury  słowieńskiej  w  pierw- 
szej połowie  XIX  wieku^;  Roman  Zawitiński, 
„Nieco  o  Słowakach**;  Bohdan  Lepki,  „Z  ru- 
skich prac  i  zabiegów**. 

—  Sylwan.  Marzec.  M.  Janeczko,  „Z  dzie- 
dziny światowego  handlu  drzewnego**;  C.  Ko- 
chanowski, „Stosunki  leśne  Bośni  i  Hercogo- 
winy**;  J.  Hutorowicz,  „O  typach  drzewosta- 
nów**; S.  Sokołowski,  „Szkoła  leśna  w  War- 
szawie w  latach  1818  do   1822. 

—  Zdrowie.  Marzec.  Dr.  M.  Zwejbaum, 
„W  sprawie  opieki  nad  położnicami  i  nowo- 
rodkami'*; Dr.  A.  Majewski,  „Hartowanie  wo- 
dą**; M.  Źórawski,  „O  przyrzą«lzie  (sciptiko- 
nie)  do  badania  mięsa  wieprzowego**;  Inż.  W. 
Pepłowski,  „Metale  szkodliwe  w  wodzie  sodo- 
wej'*; dr.  Z.  Łączyński,  „Błaszki  pod  wzglę- 
dem sanitarnym**. 

—  Zeitscbrifl  der  Historischen  Gesellsoiiaft 
tiir  die  Provinz  Posen,  zugleich  Zeitschrift  der 
Historischen  Gesellschaft  fiir  den  Netzedistrikt 
zu  Bromberg,  XIX  Jahrgang,  2.  Halband. 
Dr.  Kurt  Schottmiiller,  „Das  preussische 
Friedensprojekt  vom  1713  und  Konig  Stani- 
slaus  Leszczyński*',  dr.  Hugo  Moritz,  ,,Ge- 
schichte  Fraustadts  im  Mittelalter**;  Ernst  yon 
Schonfeldt,  „Aus  bewegten  Zeit.  Tagebuchblat- 
ter  und  Briefe  aus  der  Zeit  der  polnischen 
Unruhen  1793  und  1794*';  dr.  Manfred  Lau- 
bert  zu  Frankfurt,  „Ein  Wahlkonflikt  im 
Kreise  Kroben  182G. 


Kurjer  księgarski. 


—  Dzięki  p.  J.  Lorentowiczowi  (ob.  nr.  53 
„Gazety  Pol.*)  nareszcie  i  kwestja  j^egzempla- 
rza  recenzyjnego*  doczekała  się  publicznej  dy- 
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skuHJi.  Rzecz  to  na  pozór  drobna,  dotyczy 
jednakże  wewnętrznych  i  wzajemnych  stoflun- 
ków  między  wydawcami  i  dziennikarstwem, 
względnie  krytykami,  zatym  kwalifikuje  si^  do 
zaznaczenia  na  szpaltach  „Książki  **. 

P.  Lorentowicz  omówił  kwestję  ze  stanowis- 
ka krytyka,  otrzymującego  „nowości**  od  wy- 
dawcy i  na  wywody  jego  zupełnie  się  godzę, 
uważając  stemplowanie  egzemplarzy  receozyj- 
nych  za  pewnego  rodzaju  ograniczanie  praw 
własności  do  ofiarowanej  książki  za  nieuzasadnio- 
ne. Jest  jednak  i  odwrotna  strona  medalu, 
bolączka  księgarzy  i  wydawców,  co  w  kilku 
słowach  objai^nić  pragnę.  Wydawca  rozsyła 
kilkadziesiąt  egzemplarzy  recenzyjnych  każdej 
nowe]  książki ^  w  nadziei,  że  jak  pisze  p.  L.  — 
otrzyma  „bezpłatną  wzmiankę  bibljograficzną 
i  bezinteresowną  krytykę**.  Czy  atoli  w  rze- 
czywistości tak  się  dzieje?  Ozy  każda  nowa 
książka,  przesłana  redakcji,  notowana  bywa  w  ru- 
bryce bibliograficznej?  Niestety,  na  pytanie  to 
nie  można  dać  potakującej  odpowiedzi.  Na 
podstawie  długoletniego  doświadczenia  w  kilku 
największych  księgarniach  polskich  mogę  zarę- 
czyć, że  prawie  połowa  egzemplarzy  recenzyj- 
nych idzie  na  marne.  W  jednej  z  księgarń 
przeprowadzono  niedawno  ciekawą  w  tym  kie- 
runku kontrolę.  Na  40  rozesłanych  egzempla- 
rzy powieści  dość  znanego  autora,  po  odlicze- 
niu 9  galicyjskich  i  2  poznańskich,  pisma 
w  Warszawie  i  Królestwie  otrzymały  29.  Otóż 
z  tych  29,  w  przeciągu  miesiąca  tylko  16  re- 
dakcji pomieściło  notatkę  bibljograficzną,  in- 
ne zupełnie  zamilczały  o  wyjściu  tej  książ- 
ki. Uczyniły  to  może  w  późoiejszym  terminie, 
gdyż  księgarz  po  miesiącu  kontroli  zaniechał — 
jednakże  zauważyć  się  godzi,  że  szybka  infor- 
macja winna  co  najmniej  tak  samo  być  stoso- 
wana do  pojawiających  się  k.<«iążek,  jak  stoso- 
wana bywa  do  wypadków  brukowych,  bójek 
i  t.  p.  zdarzeń.  Należy  się  to  inteligientnemu 
czytelnikowi  i  jest  obowiązkiem  prasy,  zwłasz- 
cza w  naszym,  zbyt  analfabetycznym  społe- 
czeństwie. 

Mimo  wyżej  przytoczone  braki,  wydawcy  się 
nie  zrażają  i  przesyłają  1  przesyłać  będą 
egzemplarze  recenzyjne  nawet  i  tym  redak- 
cjom, do  których  powyższe  zarzuty  są  skiero- 
wane. Pocieszają  się  tyra,  że  powoli  stosunki 
się  poprawią,  że  wzorem  zagranicy  pisma  na- 
sze pilnie  i  bez  zbytniej  odwłoki  rejestrować 
będą  nowości  w  rubryce '  bibliograficznej,  a  na- 
stępnie pomieszczać  recenzję,  w  miarę  jak 
książka  na  t-o  zasługuje.  Recenzja  ukazuje  się 
nieraz  w  kilka  miesięcy  po  wyjściu  kf*iążki, 
przeto  tym  więcej  zależy  na  szybkim  pomie- 
szczeniu notatki  bibliograficznej. 

Dalej  zaznaczyć  muszę,  że  pisma  nasze  nie- 
chętnie podają  ceny  k^iążejc  .a  niektóre,  jak 
ognia,  wystrzegają  się  wymienienia  nazwiska 
firmy  wydawcy.  Aby  to  nie  wyglądało,  broń 
Boże,  na  reklamę!  Tymczasem  niema  chyba 
tak  naiwnego  wydawcy,  któryby  sądził,  że  no- 


tatka lub  nawet  i  bardzo  pochlebna  recenzją 
była  wystarczającą  reklamą.  Zna  ona  drogę 
I^atnych  ogłoszeń  i  dość  przejrzeć  pisma  na- 
sze, aby  stwierdzić,  że  księgarze  stosunko- 
wo najwięcej  ze  wszystkich  gałęzi  handlu  się 
ogłaszają.  Zamilczanie  firmy  wydawcy  na- 
zwałbym już  wprost  krzywdą.  Po  za  stroną 
czysto  kupiecką,  księgarstwo  ma  pewne  ideal- 
ne i  szlachetne  cele:  niejedna  firma  wydawni- 
cza położyła  wielkie  zasługi  około  rozpowszech- 
niania /itworów  literatury  ojczystej;  niejedna 
wydała  książkę,  która  „interesem"  nie  jest, 
a  mało,  na  szczęście,  u  nas  takich  firm,  któ- 
rych wstydzićby  się  nałeżało. 

S.  F.  Ręczyński, 
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223.     Warszawa,  1904. 

DzIędzlelewiCZ  Józef.  Sieciarki  (Neuroptera 
genuinai  i  prasiatnice  (Archiptera)  zebrane  w  ciągu 
lat  1902  i  1908.  Odb.  z  t.  XXXVIII.  Spraw, 
komisy  i  fizyogr.  Akad.  Umiej.  8  ka,  str.  24.  Kra- 
ków 1904.     Nakł.  Akad.  Umiej. 

Faterson  L.  I  KOha  A.  O  indukcyjnych  mier- 
nikach elektryczności.  Odb.  z  ^Przegl.  Techn.*^ 
r.  1904.  8-ka,  str.  79.  Warszawa,  1905.  Sk»» 
gł.  w  ks.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  75. 

Łommiokl  A.  M.  Fauna  Lwowa  i  okolicy.  J. 
Chrząszcze.  (Caleoptero,  Tęgoskrzydłe).  Część  III. 
Odb.  z  XXXVIII  Spraw  komisy  i  fizyogr.  Akad. 
Umiej-  8-ka,  str.  33.  Kraków,  1905.  Nakł. 
Akad.  Umiej. 

—  Szarańczaki  nowe  dla  fauny  galicyjskiej.  Odb. 
z  » Spraw,  komis,  fizyogr. c  t.  XXXVIII  Akad. 
Umiej.     8-ka,  str.  2.     Kraków,  1905. 

—  Wykaz  szarańczaków  (Orthoptera)  z  okolicy 
Lwowa.  Odb.  ze  c Spraw.  kom.  fizyogr.*  tont 
XXXVIII.  8-ka,  str.  4.  Kraków,  1905.  Nakł. 
Akad.  Umiej. 

Marcblowaki  Leon  prof.  dr.    Teorye  i  metody. 

badania  współczesnej  chemii  organicznej.  8-ka,  sir* 
573.  Lwów  1905.  Wyd.  z  zasiłku  Akademii 
Umiejętności.     Nakł.  Tow.  wydawniczego. 

kor.  16. 
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NIezabitowskI    Edward   L  dr.    Materyały  do 

zoocecidiologii  Galicyi.  Odbitka  z  t.  XXXVIII 
Spraw,  komisyi  fizyograficznej  Akad.  Umiej.  8  ka, 
str.    16      Kraków,  1905.    Nakł.  Akad.  Umiej. 

Odolskl  St.  Wpływ  światła  i  depła  na  chloro- 
wanie i  bromowanie  homologów  tiofenu.  Odb.  z 
•Rozpr.  wydz.  maiem.-przyr.«  t.  XLIV,  serya  A., 
Akad.  Umiej.  S-ka,  str.  II.  Kraków,  1905. 
Nakł.  Akad. 

Speacer  Herbert.  Rozwój  stosunków  płcio- 
wych. Przekład  z  angielskiego.  8-ka,  str.  78. 
Warszawa,  1905.     Wyd.  Księg.  Popularnej. 

kop.  35. 

SzygiartskI  M.  Przyczynek  do  helmintologii. 
Odb.  z  t.  XLIV,  ser.  B.  „Rozpr.  wydz.  matem.- 
przyrodn."  Akad.  Umiej.  8-ka,  str.  4.  Kraków, 
1905. 

TolloCZkO  S.  dr.  Co  to  są  elektrony?  Dwa  od- 
czyty z  seryi  powszechnych  wykładów  uniwersytec- 
kich w  Krakowie.  8-ka,  str.  81  z  18  fig.  Karków, 
1905.  Nakł.  D.  E.  Friedleina,  E.  Wende  i  Sp. 
w  Warszawie.  kor.  1. 

Wypadki  spostrzeżeń  meteorologicznych  w  Gali- 
cyi w  r.  1903,  zestawione  w  c.  k.  Obserwatoryum 
krakowskiem.  B.  ra.  w.  8-ka,  str.  44.  Kraków, 
1905. 


Antropologia,  etnografja,  archeologia 
przedhistoryczna. 

GttBIOWaki  M.  Monety  polskie  w  wiedeńskim 
gabinecie  monet  i  medali.  Odb.  z  „Wiadomości 
nuro.-archeol.''  nr.  3.  8-ka,  str.  14.  Kraków, 
1904.     Nakł.  To  w.  numizm. 

Mazeum  narodowe  w  Krakowie.  Dział  etno- 
graficzny. 8-ka,  str.  6.  Kraków,  190o.  Nakh 
Muzeum. 

MadlOWna  Nlaifa.  Topielec  w  Czeladzi,  w  po- 
wiecie będzińskim,  w  gub.  Piotrkowskiej.  Odb.  z 
„Ludu*  B.  m.  i  r.  w.  8-ka,  str.  (5.  Kraków, 
1905. 

Udziela  Seweryn.      O  strojach,     budowlac)), 

sprzętach  i  naczyniach  w  Sądeczyinie.  8-ka,  str. 
57  z  61  ryc.  w  tekście.  Kraków,  1905.  G.  Ge- 
bethner i  Sp.  kor.  1.50. 


Językoznawetwo,  filologja. 

Bogucka  C.,  Niewladoaioka  C.  I  Warnkówna 

J.  Podręcznik  do  ćwiczeń  ortograficznych  i  syste- 
matycznego dyktanda.  Ułożony  według  uchwał 
Akademii  Umiej,  w  Krakowie  z  dodaniem  tablicy 
porównawczej  z  pisownią  prof.  A.  Kryńskiego. 
Wyd.  siódme  poprawione  i  uzupełnione.  S-ka,  str. 
234  4-  V.  Warszawa,  1905.  Nakł.  Gebethnera 
i  Wolffa.  kop.  80. 

Hezloda  Teogonja.  Przełożył  i  objaśnił  Kazi- 
mierz Kaszewski.  8-ka,  str.  26.  Warszawa,  1904. 
Skł.  gł.  w  ks.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  50. 


KrasnOWOlskI  Antoni.  Główne  zasady  składni 
polskiej.  Napisał...  16-ka,  str.  112.  Warszawa, 
1905.  Nakł.  M.  Arcu.  Ks.  dla  wszystkich  Nr  244. 

kop.  20. 
Kutner  Seweryn.  Słowniczek  polsko-niemieckl 
i  niemiecko-polski.  Część  I  Polsko-niemiecka,  a 
II  Niemiecko-polska.  16-ka,  cz.  I  str.  404,  cz.  II 
str.  336.  Warszawa.  1905.  Księg.  M.  Arcta. 
Ks.  dla  wszystkich  Nr.  256,  257. 

cz.    I  brosz.  kop.  60,    opr.  —  75,  cz.  11  br.. 

60,  opr.  kop.  75. 


Historja. 

Abraliaffl  Władysław.  Udział  Polski  w  so- 
borze PizeAskim  (1409  r.)  Odb.  z  t.  XLV  Ił 
cRozpr.  wydz.  bist.  til.»  8-ka,  str.  33.  Kraków, 
1904.     Nakł.  Akad. 

Baunard  Mor.  Jenerał  Sonia.  Życiorys  spisany 
na  podstawie  pozostałych  papierów  i  koresponden- 
cyj.  Przez...  Przekład  z  dziesiątego  francuskiego- 
wydania.  8-ka,  str.  372.  Warszawa,  1905.  Wyd.. 
X.  M.  Godlewskiego-  Skł.  gł.  w  ks.  „Kroniki 
Rodź."  rb.  K 

Bielinek!  JÓzet.  Żywot  ks.  Adama  Jerzego 
Czartoryskiego.  Dodatek  do  „Tygodn.  lUufttr.** 
8-ka,  str.  134.  Warszawa  Kraków,  1905.  Nakł. 
Gebethnera  i  Wolffa. 

Potkańeki  Karol.  Zajęcie  Wielkopolski  rok 
1313  —  1314.  Studya  nad  XlV  wiekiem.  Nr.  VIIL 
Odb.  z  t.  XLII  Rozpr.  wydz.  hist  -filozof.  Akad.. 
Umiej.  S-ka,  str.  16.  Kraków.  1905.  Nakł. 
Akad.    Spółka  wyd.  pol. 

Zdziarski  Stanisław.  Ludowość  w  poezyl 
polskiej  XIX  wieku.  Okruszyny  badań.  Odb.  z 
«Ludu»  rocz.  X.  8-ka,  str  49.  Lwów,  1904- 
Nakł.  autora. 


Historja  i  teorja  literatury. 

Feldman  Wilhelm.  Współczesna  krytyka  lite- 
racka w  Polsce.  8-ka,  str.  440  z  12  portretami 
w  tekście.     Lwów,  1905.     Nakł.  H.  Altenberga. 

kor.  7. 

Heck  Korneli  dr.  Kto  jest  autoiem  Roksola- 
nek,  wydanych  pod  imieniem  ^^zymona  Zimorowi- 
cza?  Odb.  z  t.  XL  ^Rozpraw  wydz.  filolog.  Akad., 
umiej.  8-ka,  str.  65.  Kraków,  1905.  Nakł. 
Akad.    Spółka  wyd.  pols.  kor.  1.40. 

MiSSOna  Kazimierz.  Wyzwolenie,  diamat  St.. 
Wyspiańskiego,  omówił...  (Odb.  z  „Gazety  Koło- 
myjskiej'');  16-ka,  str.  42.  Kołomyja,  1905. 
M.  Żyboiski.  hal..  30. 

Porębowicz  Edward.     Studya    do  dziejów  lite- 
ratury średniowiecznej.    8-ka,  str.  85  i  2  ni.  Lwów, 
1904.  Nakł.  autora,    Gubryn.  i  Schmidt,  kor.  1.50^ 

Pseudonimy  i  kryptonimy  plsarzów  poisklcli. 

Zebrała  J.  2.     16-ka,    str.  15d.     Warszawa,  1905. 
Nakł.  M.  Arcta.     Ks.  dla  wszystkich  Nr.  153. 

kop.  25*. 
SlerzpiltOWSkl     TadeaSZ.    Polaka   poezya  ro- 
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mantyczna.  Szkic  popularny.  Napisał...  Histo- 
ija  romantyczna  cz.  I.  16-ka,  str.  131.  Warsza- 
wa, 1905.  Nakł.  M.  Arcta,  Ks.  dla  wszystkich 
Nr.  239.  kop.  20. 

— :  Polska  poezya  romantyczna.  Szkic  popular- 
ny. Napisał...  Historja  romantyczna  cz.  II.  16-ka, 
str.  80.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks, 
dla  wszystkich  Nr.  253.  kop.  15. 

Tarnowski  Stan.  hr.  Mickiewicz  Adam,  Pan 
Tadeusz,  uwagi.  ,,Arcydzieła  polskich  i  obcych  pi- 
sarzy" t.  35.  8-ka,  str.  II,  73.  Brody,  1905. 
Nakł.  i  druk.  Feliksa  Westa.  hal.  60. 


Sztuki  plastyczne. 

Album  fotografów  polskich.    8-ka,  str.  ni.  3 

74  ryc.     Lwów,    1905.     Nakł.    „Wiad.  fotograf." 
księg.  Narodowa.  kor.  5. 

Materyaly.  Wyd.  Tow.  Polska  sztuka  stosowa- 
na zeaz.  V,  r.  1904,  fol.  k.  2  tekstu  i  8  tablic 
z  ryc. 

PlnlAski  Leon.  Zamek  na  Wawelu.  8-ka,  str. 
48.     Lwów,  1905.     Nakł.  autora.  hal.  40. 

Sonper  Gotfryd.  Cztery  pierwiastki  sztuki 
budowniczej.  Przyczynek  do  porównawczej  umie- 
jętności budowniczej.  Odb»  z  „Architekta*.  8-ka. 
str.  89.     Kraków,  1904. 


Muzyka. 

WalozyAski  Franciszek  ks.  Śpiewnik  kościel- 
ny do  użytku  młodzieży  szkolnej,  opracował  na  dwa 
równe  glosy...  Op.  75.  8  ka  str.  127.  Tarnów, 
1905.  Nakł.  Tow.  św.  Wojciecha,  księg.  Z.  Jele- 
nia, opr,  kor.  1. 


Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

DanllowiOZ  Ignacy.  Kodeks  Napoleona  w  po- 
równaniu z  prawami  polskiemi  i  litewskiemi,  Roz- 
prawa opracowana  w  roku  1818,  na  temat  zadany 
przez  Radę  b.  Uniwersytetu  Wileńskiego.  Z  auto- 
grafu znajdującego  się  w  d;Eiale  rękopisów  Bibliote- 
ki Cesarskiej  Publicznej  w  Petersburgu.  Wydał 
Aleksander  Kraushar.  8-ka  str.  177  +  V.  War- 
szawa,1905.     Księg.  Jaija  Fiszera.  rb.  1. 

Dsttloff  ks.  Składy  dające  towary  na  spłatę. 
Odczyty  popul.  dla  Tow.  pol.  XII.  16-ka,  str.  11. 
Poznań,  1905.  Nakł.  i  druk. .  księg.  św.  Wojcie- 
cha, fen.  10. 

GawaAski  Władysław  dr.  Polityczno-admini- 
stracyjne prawo  karne...  8-ka,  str,  318.  Lwów, 
1904  Nakł.  autora,  księg.  Seyfartha  i  Czajkow- 
skiego, kor.  5. 

Jarosławski  Grzegorz.  O  kompensacie  wedle 
nowej  procedury  cywilnej...  Przedruk  z  «Reformy 
Sądowej ».  8-ka,  str.  31.  Lwów,  1906.  Nakł. 
autora.     Księg.  Polska.  kor.  1. 

Madejski    Andrzej.    Jak  układać    testament  na 


wsi.  8-ka,  str.  17.  Kraków,  1905.  Nakład 
autora. 

Nowicki  St.  Robotnicze  związki  zawodowe,  a 
nasza  przyszłość.  Odczyty  popul.  dla  Tow.  pol- 
skich XIII.  16-ka,  str.  16.  Poznań.  1905.  Nakł. 
i  druk.  księg.  św.  Wojciecha.  fen.  10. 

Ostrowiec  Zbigniew.  „Naprzód*,  organ  pol- 
skiej partyi  socyalno-demokratycznej,  o  „Zjedno- 
czeniu*, organie  młodzieży  socyalistycznej  CPrzyczy- 
nek  do  charakterystyki  bagna  galicyjsk;).  S-ka,  str. 
15.     Kraków,  1905.     Nakł.  „Zjednoczenia**. 

Szuklewicz  WojCieoll.  Zasady  ruchu  wsp^- 
dzielczego.  Napisał...  8-ka,  str.  159.  Warszawa, 
1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszystkich  Nr. 
254.  kop.  25. 

Źuromskl  Kazimierz.  Komentarz  do  ustawy  o 
sądach  kupieckich  z  d.  6  lipca  1904  r.  tłoraaczonej 
przez  Wal.  Zielińskiego.  8-ka,  str.  55  i  25.  Po- 
znań, 1905.  Nakł.  .,Ruchu'',  skł.  gł.  i  druk.  ks. 
Św.  Wojciecha.  fen.  60. 


Pedagogika,  wychowanie,  keiąiki  dla 

młodzieży. 

Młodnicka  Wanda.  Zajmujące  powiastki  dla 
dzieci,  wedle  rozmaitych  źródeł  opowiedziała  na 
nowo...  8-ka,  str.  311,  Lwów,  1905.  Nakł. 
Księg.  Polskiej 'B.  Połonieckiego,  E.  Wende  i  Sp. 
w  Warszawie.     Z  licz.  illustracyami. 

opraw.  kor.  4. 

Nowiński  Stanisław.  Powiastki  z  życia  dzieci. 
8-ka,  str.  50.  Lwów,  1904.  Nakł.  red.  „Wieku 
młodego'*,  Seyfarth  i  Czajkowski.  hal.  60. 

—  Relikwie  Helenki,  powieść  dla  młodzieży. 
8-ka,  str.  57.  Lwów,  1904.  Nakł.  red.  « Wieku 
młod^o>  Seyfarth  i  Czajkowski.    -  hal.  60. 

Wachtel  Karol.  Szkolnictwo  i  wychowanie, 
referat  wydziału  wykonawczego  na  HI  kongres  fe- 
deracyi  Polaków -katolików  w  Ameryce,  Chicago 
III.,  W.  Sraulski  publishing  comp.  1904.  8-ka,  str. 
190. 


Książki  dla  ludu. 

Zabierz    mnie  w  świat  z  sobąl    Książeczka 

dla  robotników  i  robotnic,  na  pracę  w  świat  idą- 
cych. 16-ka,  str.  39.  Poznań.  1905.  Skł.  gł.  i 
druk  księg.  iw.  Wojciecha.  fen.  10. 


Medycyna,  weterynarja,  farmacja.  ^ 

Rabak  E.  dr.  Mózg  i  system  nerwowy.  Prze- 
łożył z  czeskiego  P.  R.  16-ka,  str.  110.  War- 
szawa, 1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszyst- 
kich Nr.  240.  kop.  20. 

Bogdanik  Józef  dr.  O  ropniach  urazowych  śle- 
dziony. Odb.  z  „Przegl.  lek.'*  8-ka,  str.  9.  Kura- 
ków, 1904. 
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Chlumaky  W.  dr.  O  zastosowaniu 'micsienia  w 
różnych  chorobach.  Odbitka  z  „Przegl.  lek/' 
8-ka,  sti.  28.     Kraków,  1905. 

Co  to  Jeot  honeopatya?  oraz  „Pierwsza  pomoc" 
czyli  wskazówki  jak  radzić  sobie  i  innym  w  braku 
lekarza  horoeopaty.  8-ka,  str.  128.  Warszawa, 
1905.  Wydanie  Warsz.  Tow.  Zwolenników  ho- 
meopatyi.     Ks.  dla  wszystkich  Nr.  261. 

brosz.  kop.  15,  opr.  kop.  25. 

Franko  Maryan  dr.  O  rzadkiej  postaci  niemia- 
rowości  ruchów  serca  (arytmii)  spostrzegalnej  w 
ostrego  zapalenia  osierdzia.  Odb.  z  ,,Przegl.  lek.** 
8-ka,  str.  10,  z  4  plan.     Kraków,  1904. 

Gałecki  Stanlolaw  dr.  Wykład  popularny  o 
suchotach  płucnych.  Istota  choroby,  środki  zapo- 
biegawcze i  zasady  leczenia,  skreślił...  Wydanie 
drugie.  16ka,  str.  145  +  VII.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  M.  ArcŁa.     Ks.  dla  wszystkich  Nr.  101. 

kop.  25. 

Heryng  T.  dr.  O  nowych  metodach  i  nowych 
aparatach  inłialacyjnych.  Przez...  8'ka,  str.  36. 
Warszawa,  1905.     Skł.  gł.  w  ks.  E.  Wende  i  Sp. 

kop.  45. 

Jaworski  W.  prof.  Choroby  przewodu  pokar- 
mowego i  otrzewnej.  Leczenie  wodami  mineralne- 
mi  normalnemi.  8-ka,  str.  263.  Kraków,  księg. 
H.  Altcnberga  we  Lwowie. 

Kopczyński  Stanisław  dr.  (z  Warszawy),    w 

sprawie  leczenia  pląsawicy,  (Chorea  minor).  Po- 
dał... 8-ka  podł.,  str.  19.  Warszawa,  1905. 
Odb.  z  „Czasopisma  Lekarskiego"  Nr.  10,  1904 
roku. 

Lange  Adam  dr.  z  dziejów  medycyny  w  pań- 
stwie mikada.  Odb.  z  „Przegl.  lek.**  8-ka,  str. 
9.   Kraków,  1905. 

Levillaln  F.  dr.  Hygiena  ludzi  nerwowych.  III 
Przyczyny  chorób  neiwowych.  Z  2-go  wyd.  ory- 
gini^  przełożył  dr.  M.  G.  16-ka,  str.  101.  War- 
szawa, 1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszystkich 
Nr.  233.  kop.  15. 

NolSzeWSkI  Kazimierz.  Zajęcie  rogówki  is- 
krzącym się  rozpływem  ciałka  szklistego  (Synchisis 
scintillans).  Odb.  z  „Postępu  okuł."  nr.  2.  8-ka, 
str.  4.     Kraków,  1905. 

—  Irhtyolan  cynku  (Zineum  sulfoichtyolicum)  w 
przed  i  po  operacyjnym  leczeniu  zaćmy  starczej. 
Odb.  z  «Post.  okul.»  zesz.  2.     8-ka,  str.  6. 

OłtUSZewskI  Władysław  dr.  Zarys  nauki  o 
zboczeniach  mowy  (Lc^opatologia).  Nauka  o  cho- 
robach wewnętrznych,  dzieło  zbiorowe  wydane 
przez  Walerego  Jaworskiego  w  Krakowie.  8-ka, 
str.  39.  Kraków,  1905.  Nakł.  H.  Altenberga 
we  Lwowie. 

PręgOWSki  P.  dr.  Na  czem  polega  obecne  hi- 
stopatologiczne rozpoznawanie  niedowładu  postępują- 
cego? Odb.  z  „Przegl.  lek."  8-ka,  str.  26.  Kra- 
ków  1 904. 

Skalski  St.  dr.  Błonica  (dyfteryt)  i  jak  się 
przy  niej  zachować.  8-ka  podł.  str.  6.  Łódź,  1905. 
Oddział  hygien.  łódzki. 

—  Ospa  i  jak  się  przed  nią  zabezpieczyć.  8-ka 
po<fi.,  str.  8.  Łódź,  1905.  Oddział  hygieniczny 
łódzki. 


—  O  porodzie  i  połogu.  8-ka  podł.,  str,  8. 
Łódź,  1905.     Oddział  hygien.  łódzki. 

—  Sierzba.  8*ka  podł.,  str.  1905.  Oddział  hy- 
gieniczny łódzki. 

Słownik  lekarski  polski.  Opracowali..  Tade- 
usz Browicz,  Stanisław  Ciechanowski,  Stanisław 
Domański,  Leon  Kryński  przy  współudziale  Tow. 
lek.  warszaw.,  wydziału  lek.  Tow.  przyj,  nauk  w 
Poznaniu,  oraz  wielu  lekarzy  i  przyrodników  pol- 
skich. 8-ka  duża,  k.  ni.  6,  str.  76(5.  Kraków, 
1905.     Nakł.  Tow.  lek.  krakowskiego.         kor.  20. 

Tomaszewski  dr.  Szkarlatyna  (Płonica).  8-ka 
podł.,  str.  6.  Łódź  1905.  Oddział  hygieniczny 
łódzki. 

—  Tyfus  brzuszny.  8-ka  podł.  str.  6.  Z/Sdź, 
1905.     Oddział  hygieniczny  łódzki. 

Wloherkiewicz  BolestaW.  Nowy  przyrząd  do 
sterylizowania,  zawierający  przybory  i  opatrunki 
okulistyczne.  Odb.  z  „Post.  Okt^.**  8-ka,  str. 
6,  z  2  ryc.     Kraków,  1905. 

Wrzosek  A.  Badania  tiad  przechodzeniem  mi- 
krobów ze  krwi  do  żółci  w  warunkach  prawidło- 
wych. Odb.  z  t.  XLIV.  ser.  B.,  Rozpr.  wydz. 
matefn.-przyr.  Akad.  Umiej.  8-ka,  str:  22.  Kra- 
ków, 1905. 

ZboozoDla  płciowo  w  świetle  wiedzy  postępo- 
wej. Wydanie  II,  dopełnione  i  wzl>ogacone  ryci- 
nami. 8-ka,  str.  57.  Berlin,  1905.  Nakł.  Wyd. 
„Przewód.  Zdrowia". 

Zwalczanie  nerwowośol  przyrodnym  sposo- 
bem Źyoia.  Rzecz  opracowana  przez  redakcję 
„Przewodnika  Zdrowia".  8-ka,  str.  40.  Berlin, 
1905.     Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.  kop.  60. 

Gleografja,  krajoznawstwo  i  podróże. 

z  podróży  kilka  wrażeń.  Częstochowa,  War- 
szawa, Wilno,  Petersburg,  Moskwa,  Kijów.  8'ka 
wydł.  str.  179.     Przemyśl,  1904.  kor.  1.50. 


Poezja,  powieść,  dramat. 

Afldrejew  Leonidas.  Czerwony  śmiech.  8-ka, 
str.  123.  Warszawa,  1905.  Nakł.  Red.  „Przegl. 
Powszechnego*'.  kop.  60. 

DOtttSOh  Leon.  Szesnaście  lat  ńa  Sybirze.  Prze- 
kład z  rosyjskiego.  8-ka,  str.  364  z  ilustr.  Lwów, 
1904.     Wydawn.  pism  ilustrowanych. 

kor.  3  =  mr.  3. 

Heijermans  Herman.  Wnętrza.  (Służąca— Mał- 
żeństwo). Nowele.  Tłumaczył  Adolf  Strzelecki. 
16-ka,  str.  103.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Ar- 
cta.    Ks.  dla  wszystkich  Nr.  224.  kop.  15. 

Jaroszyński  Tadeusz.  Chimera.  Powieść,  z 
przedmową  Zdzisława  Dębickiego.  8-ka,  t.  I.  str. 
168,  t.  U,  str.  149.  Warszawa,  1905.  „Bibl.  dz. 
wyb."  Nr.  368,  369.  każdy  tom  kop.  25. 

Jasitski  Stanisław.  Drogami,  poezye  II. 
8-ka,  str.  87.     Lwów,  1905.     Księg.  Powszechna, 

kor.  1.20. 
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Kallas  A.  Wśród  swoicb.  sztuka  ludowa  w  4 
aktach.  8-ka,  str.  60.  Kraków,  1905.  Nakł. 
D.  E.  Frifidleina,  E.    Wende  i  Sp.   w  Warszawie. 

kor.  i. 

Liliana.  Płomienie.  8-ka,  str.  43+2  ni.  War- 
szawa-Kraków,  1905.  Gebethner  i  Wolff.  Ry- 
sunki i  inicyały  wykonał  Jan  Bukowski,     kor.  2.40. 

Łozińska  Konstacya.  W  rozterce.  Powieś<5 
Przez...  Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  216.  War- 
szawa, 1905.     Jan  Fiszer.  rb.  1 . 

—  Życie.  Powieść.  8-ka,  str.  212.  Warszawa, 
1905.     Jan  Fiszer.  rb.  1. 

Mickiewicz  Adam.  Dzieła  Wyd.  Tow.  lit.  im. 
A.  Mickiewicza.  Tom  IV.  Dziady.  8-ka,  str. 
411  4~  1  ni.  z  4  podobiznami  autografu  i  2  por- 
tretami autora.  Lwów,  1905.  Nakł.  Tow.  Gu- 
biynowicz  i  Schmidt.  kor.  8. 

—  Pisma  poetyczne.  Ballady  i  romanse.  Gra- 
żyna. Konrad  Wallenrod.  Wiersze  wybrane 
1817  —  1832  r.  8-ka,  str.  VII  i  243.  Lwów, 
1905.  Wydawn.  i  nakład  ,, Macierzy'*.  CJest  to 
wydanie  stereotypowe,  którego  wybito  świeżo  egz. 
20.001  —  25.000;  dlatego  na  właściwej  karcie  tytu- 
łowej zachowano  r.  1898,  a  na  okładce  wydruko- 
wano r.  1905.  hal.  30. 

Nieinirowio2.-Danczenko  W,   z  obraziów  w.ojen- 

nych   (na   tle    wojny  rosyjsko-japońskiej)    według.., 
spolszczył  Ig.  Kossobudzki.     Seija  pierwsza.    8-ka 
str.    185.     Warszawa,    1905.     Gebethner  i  Wolff^ 

kop.  90] 

Ostrowska   Bronisława.    Poezye.    8-ka,    str. 

125  i  3  ni.  Lwów,  1905.  Polskie  Tow.  nakła. 
dowe.     Księg.  Narodowa.  kor.  2.40- 

Pol  Wincenty.  Dzieła  poetyckie.  Opracował, 
i  w  objaśnienia  opatrzyli  Józef  Sroczyński  i  Maksy- 
milian Wiśniowiecki.  Tom  I'  —  IV.  S-ka,  str 
387+628+559+667,  z  portr.  Pola.  Stanisła- 
wów, 1904.  Druk  i  nakł.  E.  Wddenfelda  i  bra- 
ta, kor.  12. 

—  Mohort.  Rapsod  rycerski  z  podania.  Wyd. 
drugie.  8ka,  str.  132.  Nakł.  Księg.  S.  Bulco- 
wieckfego.  kop.  15. 

Rodziewiczówna    IMarya.     Klejnot.    Powieść. 

z  przedmową  Henryka  Gallego.  8-ka,  t.  I,  str. 
143,  t.  II  str.  159.  Warszawa,  1905.  „Bibl.  dz. 
wyb."  Nr.  371.  kop.  25. 

ScIliicilt  von  (Wolf  Hr.  BaudiSSin).  Nowe  ta- 
jemnice garnizonu.  Ludzie  pierwszej  klasy..  Po- 
wieść z  życia  oficerów  niemieckich.  Tłomaczył 
Kazimierz  Młodowski.  8-ka,  str.  240.  Warsza- 
wa, 1905.  Wydawn.  Kasy  Warsz.  Poraocn.  księg. 
Skł.  gł.  w    księg.  Gebethnera  i  Wolffa.  rb.  1. 

Slenidewicz   Henrylc.    Pisma.    Tom    LXXV. 

Humoreski  z  teki  Worszyłły.  8-ka,  str.  178. 
Warszawa-Kraków,  1905.   Nakł.  Gebeth.  i  Wolłfa. 

Spektator.  Kapitan  fregaty  Lew  Pawłowicz 
Łaptin  i  inne  nowele.  8-ka,  str.  234.  Kraków, 
1905.     Nakł.  D.  E.  Friedleina.  kor.  3. 

Steenbuch  Aiisei.  Małe  dramaty,  I  Mazurka. 
W  mrokach.  Przekład  Adolfa  Strzeleckiego.  16-ą, 
str.  62.  Warszawa,  1905.  Ks.  dla  wszystkich 
Nr.  212.     Nakł.  M.  Arcta,  kop.  10. 

Szarsica  Halka.     Dyletanci  grzechu,    sztuka    w 


3  aktach.  16-ka,  str.  86.  Lwów,  1905.  Nakł. 
księg.    Polskiej,    E.    Wende    i    Sp.  w  Warszawie. 

kor.  1. 

Tetmajer-Przerwa    Kazimierz.     Ppezye,    HI. 

Wyd.  trzecie.  8-ka  str.  209  i  3  ni.  Warszawa- 
Kraków,  1905.     Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa. 

—  Zatracenie,  romans.  8-ka,  str.  389.  War- 
szawa-Kraków,   1905.     Nakł.    Gebeth.    i    Wolffa. 

kor.  4. 

Zwierzclioweki  Adam.  z  teki  samouka  Daj- 
mona.  VI.  W  Brazylii  (Nieznanych  sił  część  dru- 
ga). Sztuka  osnuta  na  tle  emigracyi  brazylijskiej. 
8-ka,  str.  44.  Kraków,  1905.  Nakł.  autora,  G. 
Gebethner  i  Sp.  kor.  1. 

2aba  Borys.  Poezye.  II.  8-ka,  str.  152  i  3  ni. 
Lwów,   1905.     Księg.  H.  Altenberga.       kor.  1.60^ 

(Żeromski  Stefan)  Zych  Maurycy.  Echa  le- 
śne. 8-ka,  str.  39.  Kraków,  1905.  Nakł.  Uuiw. 
ludowego  im.  Ad.  Mickiewicza.  Książkę  zdobił 
Jan  Bukowski,  chromotypia  Jacka  Malczewskiego. 

kor.  2. 

Żuławski  Jerzy.     Ijola,    dramat    w   4   aktach  z 

czasów  średniowiecznych.     8-ka,  str.  234.     Lwów, 

księg.  Narodowa,    E.  -  Wende  i  Sp.    w  Warszawie. 

.  kor.  4. 


PubUcystyka^ 

Adamski  Józef  Stanisław  ks.  T.  J.  Rozwią- 
zanie zagadnienia  ubóstwa.  Napisał...  8-ka,  str. 
94.     Poznań,    1904.     Skł.    gł.   w    cKron.  Rodz.» 

kop.  50,  +  cło  10. 

Baudouin  de  Courtenay  Jan.  Krzewiciele  zdzi- 
czenia. 8-ka,  str.  72.  Kraków,  1905.  Gebeth- 
ner i  Sp.  kor.  1.20. 

Bezstronny.  Rosya.  8-ka,  str.  46.  Odb.  r 
«Przegl.  Pol.»     Kraków,  1905.     Spółka  wyd.  pol. 

kor.  L 

BiiOZewski  Józef  ks.  Młodości!  ty  nad  pozio- 
my wylatuj  I  list  pasterski  do  młodzieży  szkół  śre- 
dnich. 8-ka,  str.  56.  Lwów,  1905.  Gubrynowicz 
i  Schmidt.  hal.  20. 

Buczyński  Roman.  Gzem  byliśmy,  czem  jeste- 
śmy a  czem  być  możemy?  .  Przyczynek  dohistoryo- 
zofii  polskiej,  przez  autora  Zarysów  stanu  moralne- 
go naszego  społeczeństwa.  Część  I,  księga  2.  Geo- 
graficzno-historyczne  stosunki  na  ziemiach  dawnej 
Polski  i  wpływ  ich  na  charakter  społeczeństwa. 
8-ka,  str.  159.     Kraków,  1905.  kor.  2. 

Feldman  Willieim.  O  Rosyi  (Wrażenia  z  wy- 
cieczki). 8-ka,  str.  51.  Kraków,  1905.  Spółka 
nakładowa  4^Książka».  kor.  1. 

Glos  poiski  do  wszystkich  humanitarnych  rzą- 
dów i  klubów  politycznych,  mężów  stanu,  pism  pe- 
ryodycznych,  stowarzyszeń  i  t.  p.  8-ka,  str.  15. 
Paryż,   1905.  hal.  30. 

Horbaczewski  Józef  Albin.  Odrodzenie  Litwy 
wobec  idei  polskiej.  8-ka,  str.  79.  Kraków, 
1905.  kor.  1.50^ 

Nasze  cele  i  nasze  drogi.  8-ka,  str.  11. 
Kraków,  1905.     Odb.  z  „Przegl.  Wszechpol.** 

O  szkolę  polską  w  Królestwie.    Fakty  i  matę- 
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ryały  z  chwili  obecnej.  8-ka,  str.  54.  Kraków, 
1905.  Nakł.  cNowin  polskich*  B.  A.  Krzyżano- 
wski, złp.  5=s:  kor.  1. 
Protokół  obrad  wiecu  w  sprawie  szkoły  pol- 
skiej w  Warszawie  d.  19  lutego  1905.  Wydawn. 
polsk.  part.  socyal.  8-ka,  str.  15.  Kraków,  1905. 
Nakł.  „Przedświtu".     Tow.  nakł.  „Książka*?. 

hal.  50. 

Rządy  Czertkowa.    8-ka,  str.  20.    Kraków, 

1905.     Spółka  wyd.  polska.  hal.  50. 

Szwarc  Memoryał  kuratora  warszawskiego  o- 
kręgu  naukowego  w  sprawach  szkolnych,  przesłany 
ministrowi  oświaty  Głazowowi  jako  odpowiedź  na 
list  i  memoryał.  przedstawiony  mu  14/27  listopada 
1904  r.  przez  grupę  ucodowców  polskich.  Wyd. 
Polsk.  partyi  soc.  8-Ka,  str.  44.  Nakł.  „Przed- 
świtu** i  „Naprzodu".  kor.  1. 

Strejk  polłtyozny  w   Królostwle    Polokiem. 

8-ka,  120.  kor.  2. 

Sullgowoki  A.  Notatki  o  systemie  miejskiego 
zarządu  w  guberniach  Królestwa  Polskiego.  8-ka, 
str.  75,     Petersburg  1905. 

Teodorowicz  J.  ko.  Pierwiastek  nadprzyrodzo- 
ny a  dzisiejsza  doba  Polski.  Odb.  z  „Przegl. 
powsz."     8-ka,  str.  27.     Krakó>v,  1905. 

Wada.  Jaka  jest  nasza...  narodowa  główna. 
Praca  konkursowa  przez  autora  „Kilka  myśli  o  pe- 
symizmie". Wyd.  3-cie  poprawione  i  pomnożone. 
8-ka,  str.  144.  Kraków,  1905.  Spółka  wyd. 
pols.  kor.  1. 

Zbigalew  z  Przodborza.  Wczorajsze  hasła  a 
jutrzejszy  czyn.  List  otwarty  do  redaktora  „Przegl. 
Wszechpolskiego*'.  8-ka,  str.  34.  Kraków,  G.  Ge- 
bethner i  Sp.  kor.  1. 

Z  doby  otrajków  w  Króleotwlo  Polokiem.  Po- 
siedzenie klubu  konserwatywnego  dnia  24  lutego 
1905  r.  Zesz.  XV.  Wydawn.  klubu  konserw. 
8ka,  str.  40.     Kraków,  1905.     Spółka   wyd.  pols. 

hal.  5. 

Z  biorącej  gorącej  chwili  przez  *^*,  Broszury 
społeczne  Spółki  wydaw.  «Poloniat  III.  8-ka,  str. 
13.     Lwów,  1905.  hal.  80. 


Rolnictwo,  hodowla^  leśnictwo,  ogrodni- 
ctwo. 

Blutb  Jan  dr.  O  spółkach  drenarskich..  Wyd. 
biura  patronatu  dla  spółek  oszczędności  i  potyczek 
8-ka,  str.  7.     Lwów,  1905.  Nakł.    Wydziału  kraj 

J.  T.  Przyczynek  do  ilustracyi  „dzikiego  u  nas 
gospodarowania  na  dzikich  stawach.  8-ka,  str.  32. 
Kraków,  1905.     G.  Gebethner  i  Sp.  kor.  1. 

Krzyłanowoki  Adam.  Związki  rolników.  Odb. 
z  „Roczników  pauk  rołn.'*  Tom  II.  8-ka,  str.  91. 
Kraków,  1905.  S.  A.  Krzyżanowski.         kor.  1.50. 

SmilgiewICZ  J.  Krótki  podręcznik  do  wyrobu 
masła.  8-ka,  str.  16.  Warszawa,  1905.  Ludwik 
Nobel.  kop.  5. 

Sprawozdanie.  III  Wydziału  Towarzystwa  dla 
popierania  polskiej  nauki  rolnictwa  za  rok  1904. 
8-ka,  str.  18.     Kraków,  1905.     Nakł.  Tow. 


Taozyoki  z  Luolawic  Zygmunt  dr.    Taryfy  i 

refrakcye  czyli  ulgi  taryfowe  dla  gospodarstw  rol- 
nych. Cz.  I.  Wyd.  c.  k.  krak.  Tow.  roln.  8-ka, 
str.  68.     Nakł.  Tow.  S.  A.  Krzyżanowski. 

kor.    1» 

TomalokI  JakÓb  dr.  żywienie  zwierząt  gospo- 
darskich ze  szczególnem  uwzględnieniem  pasz  tre- 
ściwych. Wdaw.  c.  k.  Tow.  rolniczego  zesz.  II. 
8-ka,  su.  82.  Kraków,  1904.  Nakład  Tow.  S.  A. 
Krzyżanowski.  kor.  1. 


Technilca. 

Blautb  Jan  dr.  Regulacya  rzek  i  kanały.  (Od- 
bitka z  ,.Rolnlka*).  Lwów,  1904.  8-ka,  str.  34. 
Nakł,  autora,  Gubrynowicz  i  Schmidt.  kor.  5. 

Rooenberg  E.  Elektrotechnika  prądu  silnego. 
Wykład  popularny  dla  techników,  monteiów,  ma- 
szynistów, :^lusarzów  i  t.  d.  Przełożył  Zygmunt 
Straszewicz,  278  rysunków.  8-ka  duża,  str.  371. 
Warszawa,  1905.  Wydawn.  Stowarzyszenia  tech- 
ników w  Warszawie.  Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende 
i  Sp.  rb.  2.40. 

Teohnlki  Podręcznik  opracowany  według  nie- 
mieckiego pierwowzoru, .  wydanego  przez  stowarzy- 
szenie: „Hiitte",  tom  I.  Wydanie  staraniem  ko- 
mitetu redakcyjnego.  8-ka  duża,  str.  XXV-|-1213 
+  44.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg.  Ge- 
bethnera i  Wolffa.  za  t.  I  rb.  5- 

Thullle  Makoynlllaa  dr.    Mosty  blaszane.  A. 

Tekst  B.  Atlas.  Bibl.  politechn.  t.  XIV.  Lwów, 
Seyfarth  i  Czajkowski,  1905.  8-ka  i  fol.  str.  179  i 
tabl.  103.  kor.  16. 

ŹeraAokI  TadoOOZ.  Materyały  do  słownictwa 
elektrotechnicznego.Zebrał  i  ułożył.. .Przejrzał  i  uzu- 
pełnił Marjan  Luto^wski.  4-to,  str.  107 -|-5  do- 
datek. Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  ks.  E.  Wen- 
de i  Sp.  rb.  1.20, 


Przemysł  i  handel. 

A(Danokl;  Staniolaw  ko.  Co  wiedzieć  należy  o 
zabezpieczeniu  od  wypadków  w  przemyśle,  prak- 
tyczne wiadomości  dla  pracodawców  i  pracobior- 
ców. 16-ka,  sti;.  75.  Poznań,  1905.  Skł.  gł.  w 
księg.  Św.  Wojciecha.  fen.  2^. 

Wiśniakowoki  Józef  Al.  Jak  znale^^^ć  posadę? 
Rady  i  wzory  listów  dla  poszukujących  pracy  z 
uwzględnieniem  wszystkich  gałęzi  handlu  i  przemy- 
słu i  dodaniem  zarysu  „Stosunek  prawny  między 
pracującym  a  pracodawcą".  Opracował...  8-ka, 
str.  112.  Warszawa,  1905.  Ludwik  Fiszer.  „Bibl. 
Handl.**  Nr.  1.  kop.  50. 


Varia. 

Bajarz  poloki  naJoOWOZy.     Ciekawe   historye  o 
dyabłach  i  czarownicach    oraz  o  zaklętych  skarbach 


164 


JA  4. 


i  strachach?  8-ka,  str.  131.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  księg.  N.  Cytryna.  kop.  30. 

Fundaoye  stypendyjne  pod  zarządem  senatu  aka- 
demickiego Uniwersytetu  Jag.  Zamknięcie  rachun- 
ków za  r.  1904.  8-ka,  str.  21.  Kraków,  1905. 
Nakł.  Uniw.  Jag. 

Orfeum   Warszawskie   w  r.  1910.    Urywek  z 

dziennika  p.  Johna  Plum'a  miljonera  amerykańskie- 
go, który  przedsięwziął  podróż  do  Europy  celem 
poznania  Orfeum  Warszawskiego  i  jego  dyrektora 
p.  Fajntuchii.  Z  oryginału  przepisał  —  Marek 
New.  —  Twain.  4-to,  str.  22.  Warszawa,  1905. 
Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  30. 

Sprawozdania  z  czynności  i  posiedzeń  Akademii 
Umiejętności  w  Krakowie,  wydawane  pod  redakcyą 
sekretarza  generalnego  Bolesł.  Ulanowskiego  ze 
współudziałem  sekretarzy  wydziałów.  T.  X,  nr.  1 
za  styczeń  1905.  8-ka,  str.  28.  Kraków,  1905. 
N<ikł.  Akad.  Umiej. 

—  wydziału  Towarzystwa  dla  popierauia  nauki 
polskiej  za  r.  1904.  8-ka,  str.  53  +  2  ni.  Lwów, 
1905.     Nakł.  Tow. 


Ozieła  Polaków  i  o  Polsce  w  Językach 

obcych. 

Jetke-ChoiAskl  Teodor.  Az  utolso  rómaiak- 
Tdrtćneti  elbeszćlós  Theodossius  cs&lszar  idejóboi. 
Forditotta  Boda  Istvan.  2  kótet.  Veszpr6m,  szent — 
IstvAn  —  Tdrsulat  bizom.  Bułat.  Budapesten,  1903. 
8-ka,  str.  338+328.  kor.  5. 

KawOZyAokI  M.  Ist  Apuleius  im  Mittelalter 
bekannt  gewesen?  (Mit  einem  Anhang  zu  Partćno- 
peus,  zu  Ctestien  de  Troyes  und  zu  Renaud).   Hal- 


le a.  S.  Druck  v.  Ehrhardt  Karras,  (1905).  8-ka, 
str.  18. 

Krabolska  M.  Sur  le  dćvoloppement  mórogonl* 
que  des  oeufs  du  Psammechinus.  Extr.  du  Buli. 
de  TAcad.  des  scien.  8-ka,  str.  49  —  65  z  4  plan. 
Cracovie,  impr.  de  TuniY.  1905. 

Mlokiowiez  Adan.  Sinjorino  Twardowska  tra- 
dukis  A.  Grabowski.  Szekszńrd,  presejo  de  la  ga< 
zeto  „Linguo  internacia",  Paul  de  Lengyel,  1904. 
8-ka,  str.  11.  kop.  10. 

llorozewfCZ  J.  Ueber  Bechelith,  ein  Cero- 
Lanthano-Didymo-Silikat  von  Caidum.  Extr.  du 
BuUetin  de  Tacad.  des  sdences.  8-^,  str.  8  i  1 
tabl.     CracoYie,  impr.  de  Tuoiyersitć. 

NłeaczyokI  StanislauO^  Ein  Beitrag,  zu  den 
Synthesen  mittels  Ziukcblorid.  Extr.  du  Buli.  de 
l'Acad.  des  scien.  Cracovie,  impr.  de  Tunir.  1905. 
8-ka,  str.  5. 

Panek  K.  Bakteriologischc  und  chemische  Stu- 
dien  flber  die  „Barszcz''  genante  Gahrung  der  ro- 
ten  Riiben.  Extr.  du  Buli.  de  l'Acad.  des  sciences. 
Cracovie,  impr.  de  Tuniy.  1905.  8-ka,  str,  49,  z  1 
planem. 

SohematlonuO  universi  venerabilis  cleri  saecula' 
ris  et  regularis  dioeceseos  Tarnoviensis  pro  a.  D- 
1905.  Tarnoviae,  impensis  cleri  dioecesani,  1905* 
8  ka,  str.  244. 

StryieAokI  Coolinfr.  Soirćes  du  Stendhal  club, 
documents  inedits,  prćface  de  L.  Belugou.  Paris, 
socićtć  du  Mercuru  de  France,  1904.  8-ka,  str. 
XX  i  352.  fr.  3.50. 

Wootrin  Tb.  Częstochowa  klosters  belSLgring 
af  Karl  X.  Gustafs  tmpper  1.655.  Stockholm, 
kungl.  boktryckeriet  P.  A.  Norstedt  &  Sóner, 
1905.  8-ka,  str.  24  z  2  rycin,  w  tekście  i  podobi- 
zną A.  Kordeckiego. 


Redaktor  1  ^Vydawoa  R.  Wende. 


^s^^^^^!^^^^^^^^^;^^^!^ 


Prenumeratę  przyjmują  wszystkie  księgarnie 

Pamiętnik  Literacki  Rok  V. 

Czasopismo  kwartalne,  poświęcone  historyi  i  krytyce  literatury  polskiej,  wydawane  przez  Towa- 
rzystwo Literackie  imienia  Adama  Mickiewicza  we  Lwowie.  Ze  stałem  wsp6łpracownictwem:  Alek- 
sandra Briicknera,  Ignacego  Chrzanowskiego,  K.  M.  Grórskiego,  Józefa  Kallenbacha,  Stanisła- 
wa Ptaszyckiego,  Stanisława  Windakiewicza.  Pod  redakcyą  Wilhelma  Brucfanalskiego,  Bronisła- 
wa   Gubrynowicza    i    Edwarda    Porębowicza. 

Prenumerata  roczna  rb.  6,    z  przesyłką  pocztową  rb.  7. 


Skład  głfiwny  w  ksiigarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszniii. 


nowości  złożone  na  składzie  głównym 
w  Księgarni  £•  WEN  DC  i  S^  w  Warszawie 


Afuirusufeufski  Jan.  Z  ZIEMI  ŁEZ 
I  PIĘKNA.  C5ena  rb.  1  kop.  20. 

Beylę  Henryk,  (de  Stendhal).  O  MI- 
ŁOŚCI. Przełożyli  W.  Mitareki  i  St.  Lack. 
Wstępem  zaopatrzył  Su  Lack.  (Wiedza  i  ży- 
cie Serya  III  Tom  IV.    Cena  rb.  1  kop.  60. 

Cs^apou^ski  H.  In^.  OGRZEWANIA 
CENTRALNE  DOMÓW  MIESZKAL- 
NYCH. Odbitka  z  ^Przegl.  Technicznego,** 
z  r.  1905.  Cena  kop.  30. 

jFater»on  X*  i  EiUhn  A.  O  INDUK- 
CYJNYCH MIERNIKACH  ELEKTRYCZ- 
NOŚCI. Odbitka  z  Przegl.  Techn.,  r.  1904. 

Cena  kop.  75. 

Heryng  JP.  M>r.  O  NOWYCH  METO- 
DACH i  nowych  aparatach  inhalacyjnych. 

Cena  kon   45 

Heąfod.  TEOGONJA.  Przdożył  i  objaRnit 
Kazimierz  Kaszewski  Cena  kop.  60. 

Hamawomka  Marya.  NAUCZANIE  RE- 
LIGJI  w  polekiej  literaturze  pedagogicznej. 
Osobne  odbicie  z  tomu  pierwszego  ^^Refor- 
my  Szkolne)^.  Cena  rb.  1. 

Rrwkenherg  H.  Ikr.  PIELĘGNIAR- 
STWO. Przełożył  z  wyd.  niemieckiego  z  r. 
1904  i  uzupełnił  D-r  A.  Fruchtman.  Z  80 
.    rys.  w  tekście.  Cena  rb.  1  kop.  50. 

iMhboek  John.  ŻYCIE.  Przekład  Wl. 
Zaremby.     W  oprawie.  Cena  kop.  50. 


NAUKA  O  CHOROBACH  WEWNĘTRZ- 
NYCH. Tom  III.  Zeszyt  3.  (Choroby  żołąd- 
ka, jelit  i  otrzewnej.  Wody  minendne).  Wy- 
dany   przez    Prof.    Walerego    Jaworskiego. 

C^na  rb.  1  kop.  50. 

ORFEUM  WARSZAWSKIE  W  ROKU  1900. 
Urywek  z  dziennika  p.  Johna  Plum'a,  mil  jo- 
nera  amerykańskiego,  który  przedsięwziął 
podróż  do  Europy  celem  poznania  ^Orfeum 
Warsz."  i  jego  dyrektora  p.  Fajntucha^ 
Z  oryginału  przepisał— Marek   New-Twain* 

Cena  kop.  30'^ 

Mosenberg  E.  ELEKTROTECHNIKA 
PRĄDU  SILNEGO.  Wykład  popularny  dla 
techników,  monterów;  maszynistów,  ślusa- 
rzów,  i  t.  d.  Przełożył  Zygmunt  Strasze- 
wicz,  27t  rysunków.      Cena  rb.  2  kop.  40. 

ZBOCZENIA  PŁCIOWE  w  świetle  wiedzy  po- 
stępowej. Wydanie  II,  dopełnione  i  wzbo- 
gacone rycinami.  Cena  kop.  50. 

Żerai/i9ki  Tadeu9X.  MATERJAŁY  DO 
SŁOWNICTWA  ELEKTROTECHNICZ- 
NEGO. Przejrzał  i  uzupełnił  Marjan  Luto- 
sławski. Cena  rb.  1  kop.  20w 

ZWALCZANIE  NERWOWOŚCI  przyrodnym 
sposobem  życia.  Rzecz  opracowana  przez 
redakcję  „Przewodnika  Zdrowia.* 

Cena  kop.  60^ 


Najtańsze  Wydawnictwa: 

JBrodof/Dski  Feliks.    Dziecię  Symchy cena  kop.  6 

„  .  Strącone  liście „  «6 

l^aieeka  Wanaa.    Nowy  Abraham „  „6 

Mkaniłou^ski  Oustawc.    Nad  urwiskiem „  „3^ 

Oamutieki  Wiktor.    Chałat »  ^    6 

Junosma  Miemena.    Cud  na  Kirlcucie „  „6 

^  Łaclarz „  „6 

Konopnicka  Marya.    Jakton „  ^    S 

„  „  Mendel  Gdański „  „6 

Om^esn^kowa  Ejiixa.    Daj  Kwiatek „  «6 

Gedalł „  ^6 

Ogniwa ,  „6 

«  „         Silny  Samson „  „10 

Świętochowski  Aleks,    Chawa  Rubin „  v^ 

ZdMieehowDski  Kanfim,    Perlą ,»  „3 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Skład  główny  w  księgarni   E.  WENDE  i  S-ka 


9,GAZETA  HANDLOWA"  weszJ'a  obecnie  w  fazę  stałych  reform, 
powiększyła  już  format,  wzbogaciła  treść  i  rozszerzyła  koło  współpracowników. 
Gazeta  wychodzi  również  wniedziele  i  święta. 

Przypominamy,  że  „Gazeta  Handlowa*'  uzyskała  prawo 

wydawania  dwóch  edy cyj , 

„Gazeta  Handlowa*'  obejmuje  główne  działy  następujące:*  artykuły  wstępne, 
poświęcone  sprawom  społecznym,  ekonomicznym  i  polityce;  uwagi  informacyjne 
i  krytyczne  nad  sprawami  chwili  bieżącej;  korespondencye  z  wszystkich  ognisk 
życia;  dział  literacki  i  artystyczny;  felietony  na  temat  spraw  społecznych;  najbo- 
gatszą w  naszej  prasie  kronikę  handlu,  finansów  i  przemysłu;  obszerną  kronikę 
ogólną  i  póhtyczną;  telegramy  własne  Agencyi  Peterburskiej;  odcinek  powieścio- 
wy, teatralay  i  literacki;  'kronikę  akcyjną;  fachowe  wskazówU  społeczno-gospo- 
darcze; wiadomości  instrukcyjne  (licytacye,  losowania,  \yykaz  spółek,  'Wfykaz  zali- 
czeń na  kolejach  i  t.  p.j;  najbogatszy  dział  giełd,  oraz  targów  zbożowych  i  towaro- 
wych, służący  za  podstawę  do  kontraktów. 


W  zakresie  informacyj  handlowych  i  przemysłowych,  czerpanych  wyłącznie- 
ze  źródeł  bezpośrednich,  „Gazeta  Handlow^a**  Jest  dowodem,  nieodzownym 
w  rękach  każdego,  kto  zawiera  jakiekolwiek  obroty  i  kto  pragnie  się -zapoznał ć 
z  biegiem    całego    życia   ekonomicznego   kraju;   w  działach  ogólnych   daje  pełny 

Obraz  rachu  społecznegro,  polityoznegro,  Uterackiegro  1  artystycznegro, 

hołdując  w  ocenie  zjawisk  życioioych  dążnościom  szczerze  postępów /j^. 


Naczelny  kierunek  redakcyjny  ,,Gazety  Handlowej'*  spoczywa  w  rękach  St. 
A.  Kempnera. 

Gazeta  korzysta  ze  współpracownlctw^a  wszystkićli  prawie  ppak- 
tyeznycn  ekonomistów  w  kraju  ł  ma  bezpośrednie  ctosunkl  informacyj- 
ne z  wszystkiemi  Instytucyaml  ekonomlozneml  1  h.andłowem.1. 

W  działach  ogólnych  biorą  udział  liczne,  pierwszorzędne  siły  literackie, 
które  odznaczyły  się  talentem   i    niepodległością    myśli. 


Aby  ułatwić  zapoznanie  się  z  Gazetą  najszerszym  kołom  czytelników,  na 
żądanie  posyłać  będziemy  bezpłatnie  numeryok  azowe  każdemu, 
kto    porta    swój    adres. 


Biuro  Redakcp  i  Administracyi:  Szpitalna   lOi 


KSIĘG^f  l<MIA  E.  WCMDC  i  Sii=  w  warszawie 

otrzymała  rui  skład  główny: 

SŁOWNIK  LEKARSKI  POLSKI 

opracowali  z  polecania  Towarz.  Lekarek.  Krakowskiego  Profesorowie  Uniwersytetu  Jagiellońskie- 
go Doktorowie:  Tadeusz  Browicz^  Stanisław  Ciechanowskie  Stanisław  Domaóslti^  Leon  Krynsłii, 
przy  współudziale  Tow.  lek.  Warszawskiego,  Wydziału  Lek.  Tow.  Przyj.  Nauk  w  Poznaniu  oraz 

wielu  Lekarzy  i  Przyrodników  Polskich, 

wielka  8-ka  ttr.  766,  oena  rb.  8  kop.  50,  z  przesyłką  rb.  9. 
D,.  K.  ■a.UKEKBEROA     P  |  £  L  Ę  O  M  I /ł  RST  WO 

przełożył  z  wydania  niemieckiego  z  p.  1904  i  uzupełnił  Dr.  A.  FRUCHTMAN 

z  80  rys.  "or  tekście. 

TKESC:  I.  Budowa  oraz  czynnosd  ustroju  ludzkiego.  Kości.  Mięśnie.  Nerwy,.  Rdzeń.  Mózg, 
5imysly,  Narzędzia  Krążenia.  Płiica,  Narządy  trawienia.  II.  Leczenie  ran.  Antysceptyka  i  as- 
septyka.  Materyały  opatrunkowe.  III.  Urazy  zewnętrzne.  Krwotoki,  tamowanie  krwotoków, 
Urazy  zewnętrzne.  Gojenie  się  ran.  Krwotoki.  IV.  '.Uraacy  wewnętrzne.  Złamania.  Zwichnięci^.. 
Opatrunki  łubkowe.  Opaski  doraźne.  V.  Nakładanie  chustek  opatrunkowych  i  opasek.  VI.  Prze- 
noszenie chorych.  VII.  Oparzenie*  Zmarznięcie.  Uduszenie.  Utonięcie.  Oparzenie.  Zmarznięcie. 
Zaduszenie.  Utrata  przytomności.  Porażenie  słoneczne.  Zatrucie.  Ciała  obce.  IX.  Pokój  chorego 
i  łóżko.  Łóżko  chorego.  Prześciełanie.  X.  Odżywianie  chorego.  Xr.  Spostrzeganie  chorego  (cie- 
płuta,  tętno,  oddech,  stan  ogólny).  XII.  Pielęgnowanie  w  chorobach  zakaźnych*  Xni.  Wy- 
pełnianie zleceń  lekarskich.  Lekarstwa.  Kąpiele.  XIV.  Pielęgnowanie  chorych  umysłowych. 
Oznaki  zaburzeń  psychicznych.  Zakłady  dla  obłąkanych.  Cena  rb.  kop.  50. 

bo  nabycia  we  wszystlcicli  znaczniej szycli  Icsięgarniach. 


DUMKA 


•      '» 


,,Na  pustym  stepie,  zdała  od  kraju 


dowolnie  do  śpiewu  lub    na  sam    fortepian. 
Układ   W.  Krogulskiego    na  temat   znanej 
{z    Dalekiego    Wschodu)      melodyi.  Cena  30  kop. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach: 

DZIEŁA  M.  GO  R  KIJA 


BYLI    LUDZIE 

przekład    JB  ,  .  .  ^ 

kop.  80. 

CHJŁH  I  ^EGO  STH 

Pb.  1. 

MIESZCZANIE, 

sceny   w    domu  Bersem ionowa,    szkic   dramatyczny 
w  4  aktach,  przetłumaczył  Adam  Siedlebkł 

kop.    80.  • 


Zniectięcenie  do  świata 

przekład 

Stanisława  Miłkowakiego 

kop.  80. 

T    I?    O    J    E 

Tłumaczył  Ad.  Siedlecki. 

2  tomy.    Rb.  2. 


CHIMERA 


Serya  trzecia  (tomy  Yll— X 
czyli  zeszyty  19—30)  za  rok 
1904/5  (od  Kwietnia  1904  d» 
Kwietnia  1905).  : 


Przedpłata  w  Warszawie  roczna  Q  rb.,  półroczna  5  rb.,  kwartalna 
3  rb.,  z  przes.  poczt. —roczna  12  rb.,  półroczna  6.50  kop.,  kwar- 
talna 3.50  kop. 

Tomy  poprzednie  (I  — II)  pojedynczo  —  po  rb.  3,  z  przesyłką  — 
po  3  rb.  50  kop. 

Wyszedł  zeszyt  potrójny  22/23/24  (tom  VIII)  poświęcony  wyłącznie 

PAfllĘCI  C  MORWIDA 

TREŚĆ:  Pisma  C.  Norwida:  Promethidton^  poemat  filozoficzny;  Kleopatra^  tragedja  w  3  aktach; 
Pompeja,  poemat;  Stygmat^  nowela;  Przekłady  z  Odysset;  La  philosophie  de  la  guerre^  traktat;  wielki 
cykl  utworów  lirycznych  i  satyrycznych;  Listy  do  Maryi  TremhickieJ  z  lat  1846  — 1856.  —  Nadto 
Notały  i  uwagi  Z.  P.  o  ikonografii,  bibliografii^  działalności  artystycznej  i  biografii  C.  Norwida. 
REPRODUKCYE  z  obrazów  olejnych,  akwarel,  rysunków  i  szkiców  piórkowych  i  ołówkowych 
C.  Norwida.  PIĘC  PODOBIZN  C.  Norwida  (dwie  własne  piórkiem,  akwaforta  oryginalna  Fr.  Sie- 
dleckiegD,  „Norwid  śpiący"  P.  Szyndlera,  i  reprodukcya  z  fotografii).  RYSUNEK  OKŁADKOWY 
J.  Mehoffera.    OZDOBY    i    WINIETY  —  St.  Dębickiego,    K.    Krzyżanowskiego,     K.    Sichulskiego^ 

Fr.  Siedleckiego,  J.  Stanisławskiego,  Fr.  Wojtali,  M.  Żuka. 

Cena  tego  tomu  o  456  str.  —  PUbU  tPZy,  z  przesyłką  Pb,  8  kop.  60^ 


W  jednym  z  najbliższych  zeszytów  Chimery  zacznie  się 

POWIEŚĆ  O  WDAŁTM  WALGIERZU 

przez  Stefana  Żeromskiegro. 


WTDAWMIGTWA    CHIMERT 


i 


M,  Komornicka,  JSiesy kop.  60 

P.  Nietzsche.   EhlMUfa  dostoJfU^  (pozostało  3  egz.)     .     .     .       „      80 

fi^l.  St.  Reymont.  Komwtrasahi »     50 

M.  Schwob.  Krueyata  dziecięca i>     BO 

Ifr.  de  Villiers  de  VJsU  Adam.    AiJCei rb.   2       ,      50 

/.  Zeyer.  Krói  Kofetuu „     80 

Cena  egzemplarzy  wytwornych  odbitych  na   grubym  papierze  żeberkowym,    których  zostało  po  kilka  — 

podwójna. 
Rysunki,    inicyały    i  ozdoby   do  książek    tych    wykonali:    St.   Dębicki,  Edw.  Okuń,  H.  Wawrzeniecki- 

i  Fr.  Wojtala. 

Redakcya  i  Administracya:  Warszawa,  Nowy-Świat  22. 

■ >  ■  I     ■    ,. 

AooBoaeBo  n,eB3.,  Bapmaaa,  I  aopiuia  1»05  i.  Druk  Piotra  Laskauera    S-ki. 


Ml  5. 


Warszawa,  dala  3  (15)  Moja  icos  r. 


Rok  5. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliografji  polskiej, 

pod  kiemnkiem  liteiackim  ADAMA  MAHRBUROA. 


TREŚÓ:  ,Hunior;at;ka  pobika  najairiożazei 
doby"  przez  Józefa  Tokarzewiczs.  Krytyka: 
Mracham  Wt.  „Udział  Polaki  w  Soborze  Pi- 
zańRkim*;  .ArcydzieJs  polskich  i  obcych  piaB- 
wy".  Tomiki  22—32;  Arya  M.  .Nowele";  Beł- 
za Si.  , Lądem  i  morzem";  Biegański  H7.  dr. 
„Gruźlica  u  iydów';  Boho-wUyn  „Wyzyskiwa- 
Qi";  Bougaud  bisk.  ^Chrystjanizm  i  czaay  otie- 
<ne";  Bukowiecka  Z.  , Życie  ks.  Piotra  Skargi"; 
Cuch    Marjan   t  Bnocowej  „Najprostsze  apOSO- 

by  mierzenia  gruntów';  Dobek  A.  .Historia 
literatury  słoweńskiej";  Gliński  K,  .Szczęście"; 
GoTCŁyńiki  B.  .Gwiaida  Wysnęła";  Gnuiecki 
A.  -Nad  Wartą";  JeUńzki  St.  .MJody  dU  mlo- 

dyii";  Karpiński  W. /.  dr.  ,Ze  stacji  roloiezo- 
cakrowoiczej  w  Jeżfiwce";  Kipling  R.  , Listy  z 
z  JapioDJi":  Kraushar  Al.  „Towarzystwo  Kró- 
lewskie pTiyjaciót  Nauk  1800—18:^2"  tomów 
YI;  .Kronika  Jana  e  Czarnkowa";  Lestctyc  A. 
flNa  wsi*;  Łoi  W.  hr.  „Przewrotna  kobieta"; 
Marcinowska  /.  ,JaQ  Kocbanowiiki  poza  Czar- 
oolasem";    Nawroayński  R.  R.  dr.    .Doa  albo 


lamiec";  Ogórek  W.  „W  naszej  letniej  stolicy"; 
Okityc  A,  „Japonja  i  Japończycy";  Oman  _/,• 
Campbell  „Mistycy,  asceci  i  święci  indyjacy"; 
Pittińsii  Mieczysław  hr.  .Szkice  Z  lycia  miej- 
skiego"; Prus  Bolesława  „Najogólniejsze  ideały 
iyciowe";  Prtybylski  L.  .Guwerner";  RadeckiP. 
„W  korcu  maku";  Rcsenbirg  E.  .Elektrotech- 
nika prądu  silnego";  Sierosławski  SI.  „Okno 
naprzeciw";  Simmel  G.  „Jak  się  utrzymują  for- 
my społeczne";  Słoński  Ed.  „Okruchy",  .Pieść 
nad  pieśniami";  Słowacki  J.  „Beairys-  Cenci", 
.Dzieła*  (wyd.  ilustrowane  pod  red.  Ferd. 
Hoesicka  i  Leop  Mśyeta)";  Smac%niński  Al. 
„Ze  wspomnień";  Siodor  A.  „Drobne  poezje  K. 
Brodzińskiego  do  r.  1818";  SirieUcki  A.  ,¥^o''\ 
Synoradtki  M.  ^Potępieńcy",  -Wychrzta"; 
Sslagowski  ks.  Ant.  „Ojcze  nasz.— Syn  marno- 
trawny"; .Technik";  Tretiak  /.  „Juljusz  Sło- 
wacki*;'  WaUieska  M.    Colemna   .Sęp";   Zeyer  J. 

„Badur  i  Mahulena", — Pod  prasą. — Kronika. — 
Czasopismo. — B  i  bUogr&f ja. 


j^umoryslyka  polska  najświeższe]  doby. 


^yzna  to  była  niegdyś  gleba,  ta  gleba  staropolska,  dla  rzeczy  i  spraw  tak 
,  .babińskich".  Rojne  życie  obozowe,  zgiełk  nieustających  sejmo- 
?wycli  i  sejmikowych  dysput,  swoboda  rozebranych  do  rosołu  szermie- 
rek biesiadnych  w  nieobecności  matron  i  bialych-gtów,  rozterki  różnowiercze, 
wyprawy  zajazdowe,  sprzyjały  w  niezwykły  sposób  bujnemu  rozrostowi  kroto- 
chwil,  żarcików,  Traszek,  flgiików,  gadek,  przypowiastek— mniej  lub  więcej  weso- 
łych, mniej  lub  więcej  dotkliwie  ciętych  i  zawziętych.  Drobna  zaledwie  cząstka 
obfitej  tej  roślinności  przetrwała  przyrodzone  warunki  swego  powstawania  i  pod 
postacią   głównie    przysłów    dochowała  się  do  dni  naszych  w  okazach    żywych. 
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Olbrzymia  reszta  należy  już  obecnie  do  państwa  kopalnego,  spoczywa  na  dnie 
skarbów  literackich  epoki  zygmuntowskiej,  od  Grzegorza  z  Sanoka,  Reja  i  Ko- 
chanowskiego, do  okresów  dalszych,  aż  do  Krasickiego;  tudzież  ukrywa  się  pod 
grubemi  warstwami  kurzu  archiwalnego  i  bibliotecznego,  z  pod  którego,  od  czasu 
do  czasu,  jakiś  Wiszniewski,  jakiś  Bruckner  wydobędzie  na  światfo  dzienne  jeden, 
drugi  worek  klejnocików  archaicznych,  często  zupełnie  niemożliwych  do  zrozu- 
mienia bez  dłuższego  komentarza  fachowego. 

Świeżo  wydany  zbiorek  Kazimierza  Bartoszewicza  p.  t.  ^Słownik  prawdy 
i  zdrowego  rozsądku**  (Warszawa,  1905,  str.  142)  rażąco  przypomina  owe  zabytki 
i  przeżytki  dawne,  wykopaliskowe.  Gdyby  nie  pewna— dość  zresztą  skromna— liczba 
aforyzmów,  całkiem  tylko  nominalnie  i  tytularnie  stwierdzających  swą  przynależ- 
ność do  obecnego,  współczesnego  nam  świata ,  jak  np.  flirt  („choroba  amery- 
kańska, która  godnie  zastąpiła  polskie  umizgi,— w  polityce  daje  się  we  znaki  stro- 
nie słabszej,  jak  tego  dowodzi  flirt  Kościelskiego  z  rządem  pruskim  lub  jak  flirt 
w  Wiedniu  z  rządem  austrjackim  delegacji  polskiej,  która  ciągle  jest  przy  na- 
dziei**);  wint  („środek  do  przemiany  ludzi  łagodnych  na  pasjonatów"^,  forłepjan 
(„bliższej^ szczegóły  znajdziesz  pod  wyrazem  „tortury*  -  narzędzie  wynalezione 
przez  szatana,  gdy,  usłyszawszy  ,,pienia  anielskie,  wpadł  we  wściekłość*),  wegie- 
ter  Janie  („ssaki  roślinożerne  o  niewykształconym  podniebieniu,— dla  zasady  żenią 
się  z  kobietami  bardzo  chudemi"),  interwiew  („najczęściej  taka  rozmowa,  której 
nigdy  nie  było,  patrz  zresztą  pod:  nudziarz*),  wagony  („służą  do  przewożenia  to- 
warów, bydła  i  ludzi,  i  tylko  przewóz  ludzi  odbywa  się  w  nich  bez  względu  na  to, 
czy  jest  dla  nich  miejsce,  czy  niema**),  kakao  („pomimo  podejrzanego  brzmienia, 
smak  posiada  przyjemny"),  5^0tt?ac/ci  („milioner  okradany  prawie  przez  wszystkich, 
młodych  poetów,  a  mimo  to  posiadający  majątek  niewyczerpany*),  Brandes  C„kry- 
tyk  duński,  który  dwukrotny  swój  pobyt  w  naszym  kraju  ciężko  odchorował,— 
z  dymów  pochwal  dostał  zawrotów  głowy,  a  z  przejedzenia  się  i  przepicia  chro- 
nicznego kataru  żołądka*),— gdyby,  powiadam,  nie  tych  kilkanaście  nowotworów, 
skrajanych  według  niezaprzeczenie  tegoczesnej  nomenklatury  kostiumowej,  ca- 
łość humoresko  wych  fresków  i  arabesko  w  Bartoszewicza,  od  książki,  która  jest,  we- 
dług niego,  tylko  „papierem  zepsutym  przez  czernidło  drukarskie",  do  polem  iki 
mogącej'  wliczyć  na  czytelników  dopiero  wtedy,  gdy  błazeńska",  od  serca,  „jako 
instrumentu  wychodzącego  z  użycia*,  do  duszy,  która  „gorącą  bywa  jedynie  w  że- 
lazkach*, najśmielej  i  bez  niczyj6j  ujmy  rościćby  miała  prawo  do  miana  przecięt- 
nie dowcipnej  syntezy  dwuch  prastarych  naszych  światów:  świata  „prawdy" 
i  świata  „zdrowego  rozsądku**,  —  prawdy,  co  Jako  wyłączny  a  ciasny  synonim 
szczerości  i  rzetelności,  najzwyklej,  według  Starowolskiego,  siekała  i  rąbała  u  nas 
wręcz,  przez  łeb  i  od  ucha,  ale  na  chybił  trafił— i  zdrowego  rozsądku,  co,  według 
znanego  określenia  Kołłątaja,  zawsze  prawie  był  u  nas  twardym,  krętym  i  tępym 
jak  koźle  rogi. 

W  Bartoszewicza  „Słowniku  prawdy  i  zdrowego  rozsądku"  syntez  takich 
pełno  i  to  najwiarogodniej  świadczy  o  ich  kształtowaniu  się  na  wzorach  przed- 
potopowych, przedkołłątajowskich.  I  ma  to  swoją  dobrą  stronę.  Przepłynęły 
wieki,  zmieniły  się  wyobrażenia,  obyczaje,  poglądy  naukowe,  urządzenia  społecz- 
ne; humor  przecież,  jako  stała  miara  rzeczy  i  zjawisk  zachodzących  w  narodzie, 
co  swą  filozofję  oparł  na  niezłomnych  podstawach  stania  nierządem  i  jakoś  to 
będzie,— humor,  on  jeden  przynajmniej  zdradzaćby  nas  nie  powinien,  oń  choć  je- 
den niech  utrzyma  tradycyjną  nić  łączności  tego,  co  było,  z  tym,  co  jeszcze  nie 
zginęło.  Bezwątpienia,  niepowrotnie  minęły  czasy  Wespazjanów  Kochowskich 
i  Wacławów  Potockich;  nie  ma  już  w  początkach  XX  stulecia  ani  przeniewier- 
czych,  do  łyka  i  do  stryka  przeznaczonych  Ruśniaków,  ani  ociężałych,  niedżwiad- 
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kowatych  Litwaków,  na  których  zwinny  i  obrotny  Mazur,  jak  na  osełkach  wenę 
swą  krasomówczą  ostrzył.  Ale  jest  też  i  czym  stratę  sobie  powetować^  jest  ogo- 
lone i  ostrzyżone  przez  Żydów  królestwo  Golicji  i  Głodomerji,  i  jest  cesarsko- 
królewski  Kraków,  stolica  „wybornego  piwa  pilzneńskiego  w  głośnym  zakładzie 
filantropijnym  Hawełki*'  i  rozsad nik  „chorób  epidemicznych  takich,  jak  kołtun  po- 
lityczny (pHca  politica)  i  fagasostwo  (seroUismus  oulg.)'*,  „główna  przytym  siedziba 
Japończyków  od  daty  opuszczenia  Warszawy  przez  p.  Feliksa  Jasieńskiego,  (nota 
bene  autora  „Man^/it**— niewyczerpanej  krynicy  motywów  do  narodzonych  wczo- 
raj, rodzących  się  i  jutro  dopiero  narodzić  się  w  Polsce  mających  „zwierciadełek 
małpich")*  oraz  „stajnia  zawodowa  stańczyków",  z  nieśmiertelnym  Tarnowskim  na 
czele  (ma  się  rozumieć  nie  Janem  i  nie  hetmanem)... 

Bez  hetmanów,  bez  stolic,  bez  Ruśniaków  i  bez  Litwy,  pozostaliśmy  też  dziś 
i  bez  dysydentów,  dokoła  których  nawijały  się  niegdyś  najsiarczystsze  młynki, 
najzamaszystsze  krzyżowe  i  łamane  cięcia  żartkości  staropolski^.  Ale  cóż  to 
szkodzi?  Są  wszak  natomiast  „młodzi"...  Ci  w  Polsce  młodej,  co  rok  nawet  młod- 
szej, nigdy  ani  się  wybić,  ani  wyżgać  nie  dali  i  nigdy  również  posiwieć  nie  mogli. 
Zaledwie  z  pieluch  scholastycznych  wyłazić  zaczęli  klasycy,  już  ich  do  snu  wie- 
kuistego kołysali  romantycy:  zaledwie  się  wypierzył  romantyzm,  już  go  dziobał 
pozytywizm;  zaledwie  ząbki  mleczne  wykluły  się  u  pozytywistów,  już  ich  dokoła 
z  krakaniem  obsiadły  stada  schyłkowców,  medjumistów,  dekadentów,  moderni- 
stów. Kogóż  tu  teraz  brać  na  cel,  na  kogo  polować?  Przechychotany  zdrowy 
rozsądek,  do  spółki  z  rozkłamaną  po  myśliwsku  prawdą,  ani  razu  w  ciągu  wieku 
nie  doznały  u  nas  najlżejszych  pod  tym  względem  skrupułów  lub  zgryzot  sumie- 
nia; najzgodniej  z  praktyką  i  regułami  mądrości  utartej  od  gnieźnieńskich  począt- 
ków rodu  ludzkiego,  przedewszystkim  obrzynało  się  skrzydełka  i  pazurki  ostat- 
nio przybyłym— najmłodszym.  Naturalnie  najmłodsi,  nawzajem,  gdzie  tylko  mogli 
i  komu  tylko  mogli  skakali  do  oczu,  uszu  i  nozdrzy.  W  „Słowniczku*  Bartoszewi- 
cza aż  się  kłębi  i  kotłuje  od  tych  piskliwych  niemowlęcych  zaczubków:  „Deka- 
denci— patrz  Tworki**.  Im  się  zdaje,  że  „jak  do  deszcze  znajdą  rym  jeszcze,  to 
zaraz  wejdą  między  wieszcze".  „Desperatów  są  dwa  rodzaje,  jedni  czytają  poe- 
zje dekadenckie,  drudzy  jadają  po  restauracjach  —  i  jednych,  i  drugich  dni  są  po- 
liczone". „Rydel— rodzaj  łopaty  lub  poety**.  „Nagie  dusze  konserwują  się  w  alko- 
holu, a  kończą  w  domu  zdrowia".  „Odznaczają  się  brakiem  monety  i  piątej  klep- 
ki". „Młode  szczenięta  literackie  urządzają  masowe  zerżnięcia,  chcąc  w  ten  spo- 
sób okazać  swą  wyższość  nad  zerżniętemi...". 

I  zważmy,  że  wszystko  to  uporczywie  przebiera  się  w  pancerze  pewności 
niezachwianej,  że  jest  rozumne,  że  jest  czerstwe,  że  jest  samo  jedno  czerstwe 
i  rozumne.  „Żart— rzecz  na  której  się  tylko  głupi  nie  poznają".  „Tylko  ze  stano- 
wiska wygody  i  przyjemności  indywidualnej  można  być  przeciwnikiem  satyry 
choćby  najostrzejszej,  choćby  przechodzącej  w  pamflet**.  „Tylko  społeczeństwa 
na  stałych  podstawach  boją  się  śmiechu  szczerego,  od  ucha  do  ucha".  „Tylko 
kastraci  śpiewają  zawsze  cienko;  organizm  zdrowy  strawi  najgrubszą,  najrubasz- 
niejszą  prawdę...". 

Ha,  dziej  się  wola  Boża,  skoro  już  tak  bardzo  chodzić  ma  komuś  o  to,  abyś- 
my koniecznie  wmawiali  w  siebie,  żeśmy  zdrowi,  żeśmy  silni,  żeśmy  dzielni,  żeśmy 
dziarscy,  żeśmy  „nieodrodni...".  Ale  i  w  takim  jeszcze  wypadku  należałoby  może 
poczynić  niejakie   zastrzeżenia... 

Józef  Tokarzewiez  (Hodi). 
(Dok.  nastąpi). 
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Teologia,  dzieła  treści  religijnej. 

Bougaud  Biskup  Ks.  Chrystyanizm  i  cza- 
sy obecne.  Tłumaczenie  z  francuzkiego. 
J.  Bitnerowej.  II.  Jezus  Chrystus.  8-ka, 
str.  423.  Warszawa.  1905.  Wydawnictwo 
Księgarni  Nakładowej  M.  Szczepkow- 
skiego.   Cena  rb.  2. 

Pięciotomowe  dzieło  biskupa  Lavalu  —  „Łe 
Christianisme  et  les  tempe  piśsents^i  od  chwili 
ukazania  się  w  druku  pierwszego  tomu  (około 
1870  r.)  zatytułowanego:  „La  religion  et  Tirró- 
ligion",  w  przeciągu  dwudziestu  kilku  lat  do- 
czekało się  w  języku  francuskim  szesnastu  w^- 
dań.  W  polskim  przykładzie  wyszły  dotych- 
czas: tom  pierwszy,  wydany  przed  kilku  laty 
nakładem  księgami  Gebethnera  i  Wolffa  i  tom 
drugi;  „Jśsus  Christ**,  który  mamy  przed  sobą. 
Piąty  tom  p.  t.  „La  vie  chretifenne"  (Wiara) 
drukuje  obecnie  „Kronika  Bodzinna". 

Ks,  Bougaud  podzielił  swą  pracę  na  trzy 
części.  W  pierwszej  podaje  źródła  naukowe  do 
badań  nad  życiem  Chiystusa;  w  następnej  opi- 
suje życie  Jezusa;  w  ostatniej  zawarł  wnio- 
ski logiczne,  wypływające  z  rozważania  życia 
Chrystusowego. 

Źródła«  które  autor  w  pierwszej  części 
przytoczył,  nie  rzucają  nowego  światła  na 
osobę  Chrystusa;  zawierają  znane  oddawna 
apologietom  chrześcijańskim  argumenty,  które- 
mi  się  posługuje  egzegieza  biblijna  w  dowodze- 
niu autentyczności  i  zgodności  czterech  ewan- 
gielji.  Część  druga,  ściśle  historyczna,  streszcza 
sporo  cennych  uwag  i  wskazówek  osobistych 
autora,  ułatwiających  zrozumienie  tekstu  bi- 
blijnego. Część  trzecia,  utrzymana  w  tonie  po- 
lemicznym, zawiera  dowody  Bóstwa  Chrystu- 
sowego. Autor  posługuje  się  tu  nową  metodą 
apologietyczną,  czerpiąc  dowody  z  wewnętrznej 
treści  żyda  Jezusa  i  usiłując  wykazać,  że  ja- 
kiekolwiek były  czyny,  spełnił  je  .Tezus  w  spo- 
sób nadludzki.  Całość  napisana  z  wielką  zna- 
jomością i  umiłowaniem  przedmiotu.  Tłuma- 
czenie  p.  Bitnerowej  pozostawia  wiele  do  ży- 
czenia. Wadliwa  budowa  okresów,  szyk  wyra- 
zów francuski,  niewłaściwie  użyte  wyrażenia  — 
szpecą  dzieło  biskupa  Lavalu.  Jako  dowód 
rzeczowy  podaję  najbardziej  rażące  usterki: 


„Bóg  zstępuje  doń  pomocą*  (str.  10);  „Do- 
mniemywania*^ (zamiast  przypuszczenia  str. 
13);  wychodziła  (apologietyka)  z  tego  niezaprze- 
czonego faktu,  że  w  roku  312,  przy  wyjściu 
Kościoła  z  katakumb^  (str.  14);  „nmóstwo  in- 
nych* (powinno  być:  wielu  —  str.  15);  „Jasne 
to  chyba**  (winno  boć:  chyba  to  jasne  —  str. 
16j;  „sławi  boską  kwadrygą*  (?)  str.  16;  »prze- 
kroczenia...  sześćdziesic^  lat**  (winno  być:  sześć- 
dziesięciu —  str.  17);  „egzegeza  racjonalistyczna 
w  ciasnym  się  widziała  zamkniętą  obrębie**  (co 
za  szyk  wyrazowi— str.  19);  „To,  co  my  znamy 
pod  nazwaniem  Ewangelji**  (str.  24);  „odnosili 
jej  powstanie**  (zamiast:  przypisywali  początek 
str.  35);  „Ks.  le  Hir  nie  myśli,  iżby...**  (winno 
być:  nie  sądzi  —  str.  36);  „odnieść  do  końca 
wieku**  (str.  39).  Tamże:  ktoby  chciał  odnieść 
Św.  Marka  albo  św.  Łukasza  do  II  w.**  (str. 
39);  „była  powodem  zapoznania**  (winno  być: 
lekceważenia— str.  41);  „A  gdzież  Chrystus  po- 
kazał, nie  te  był  Bogiem^  ale  W  jakiem  znacze- 
niu nim  był**  (?)  (str.  73);  „Nie  dyskutowano 
i  on  nie  dyskutował"*  (str.  73);  „Przypuśćmy, 
mówi  on,  nie  ie  świeci  Marek  i  Łukasz*^  (str. 
82);  „jednem  słowem**  (str.  83);  „La  Mennais** 
(winno  być:  Lamennais  —  str.  84);  „Na  pierw- 
szym planie  u  nich  słoi  nie  Chrystus**  (winno 
być:  stawiają  —  str.  94);  „Leonarda  de  Vinci** 
(winno  być:  da  Vinci— str.  97);  ^zał  około  Bo- 
żego Narodzenia  na  południu**  (str.  119);  „nie 
ma  tych  cudownych  (sic!)  zarozumiałości**  (str. 
202),  „przypuszczalnem  jest**  (str.  204);  „wsła- 
wił się  swojem  błogosławionem  (?)  niedowiar- 
stwem^ (str.  105);  „złym  pierwiastkom^  jaki...*" 
(winno  być:  które— str.  206);  „trzydzieści  sta- 
jań**  (winno  być:  staj  —  str.  227);  „Czyż  Bóg 
nie  jest  wiekuistym  głodem?**  (str.  317);  „nie- 
szczęśnik* (str.  334).  Tamże:  „Od  kiedy"  (win- 
no  być:  odkąd);  tamże:  „przewiny**  (winno  być: 
przewinienie);  „Znającego  się  do  praw  wcale 
innych**  (str.  335);  „stosuje  się  do  myśliciełi 
dbsłrakeyjnycht^  (374);  ^wielkim  Hebrejem„  (le- 
piej: Hebrajczykiem  —  str.  374);  ^uniwersal- 
ność (?)  Chrystusa  nie  jest  bezosobowością** 
(str.  375);  „charakter  od  początku  do  końca 
wyłrzymany*^  (winno  być:  sti^y — str.  413). 

Ks,  S.  Wesołowski, 

Szlagowski  ks.  Antoni.  Ojcze  nasz.  Siedm 
przykazań  Nowego  Zakonu,  wyłożone 
w  siedmiu  kazaniach  pasyjnych,    wypo- 
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wiedzianych  w  warszawskiej  katedrze 
Św.  Jana:  Syn  marnotrawny,  wyktad 
egzegetyczno  -  moralny  przepowieści 
Chrystosowej.  8-ka,  str.  11*8.  Warszawa, 
1904.  G,  Gebethner  i  Wolf.  Wydawnictwo 
^Biblioteki  dzieł  ohrzaścijańskich.  Cena 
rb.  1. 

Nasza  literatura  religijna,  szczególnie  popu- 
larno-ascetyczna  i  kaznodziejska,  od  dłuższego 
czasu  dziwne  sprawia  wrażenie.  Obok  rzeczy 
kapitalnych,  posiada  wiele  słabszych,  których 
ogólną  cechą  jest  czułostkowość,  zaczerpnięta 
z  wzorów  francuskich,  a  obca  zupełnie  na^e- 
mu  charakterowi.  Nieustanne  achy  i  ochy,  styl 
pozornie  podnio.sły,  a  szczególnie  w  książkachi 
przez  kobiety  pisanych,  kazuistyka  i  rozpra- 
szanie się  w  szczegółach  i  szczególikach  po- 
krywają często  może  brak  prawdziwego  uczucia 
religijnego.  Książka,  przed  nami  leżąca  stano- 
wi jeden  z  licznych,  na  szczęście,  wyjątków, 
oazę  dla  ducha.  Wieje  z  niej,  obok  gorącego 
zapału  i  natchnienia,  prawdziwa,  głęboka  po- 
waga rzeczy  i  stylu.  To  też  sprawia. ona  praw- 
dziwie podniosłe  wyrażenie,  a  do  modlitwy 
i  skupienia  dobrze  uspasabia.  „Ojcze  nasz^  — 
to  wykład  modlitwy  Pańskiej,  dokonany  na 
podstawie  męki  Chrystusowej,  a  oparty  na 
analogji  z  przykazaniami  boskiemi;  autor  wy- 
kazuje, że  nowe  te  przykazania  stoją  wyżej 
i  są  uzupełnieniem  przykazań  Starego  Zakonu, 
co  jest  bardzo  oryginalnie  przedstawione.  „Syn 
marnotrawny"  —  to  wykład  ęgzegietyczno  -  mo- 
ralny znanej  przypowieści  ewangielicznej.  Dale- 
ki od  zwykłego  szablonu,  daje  oryginalne  tłu- 
maczenie, a  wspiera  się  na  ciągłych  analogjach 
dwuch  OJCÓW,  syna  i  grzesznika,  oraz  synago- 
gi i  kościoła.  Autor  łatwo  włada  stowem  i  pió- 
rem, styl  jego  jest  zarazem  prosty  i  głęboki; 
niema  tu  sztucznego  przestawiania  części  zda- 
nia, co  według  wielu  zmanierowanych  na  łaci- 
nie ma  podnosić  uroczysty  nastrój  wysłowie- 
nia. Głód  marnotrawnego  syna  mylnie  na- 
zywa chorobliwym  (str.  130),  Na  str.  25 
„Chrystus  stoi  sp^tąny^.  Wyrażenie  niezręczne. 
Na  str.  48  powiada:  „innym  Opatrzność  daje 
majątek,  a  oni  go....  trwonią,  innym  zdrowie, 
a  onu,.\ — udziela  życia,  a  ci,„  je  sobie  odbiera- 
ją*. Tymczasem  niema  tu  przeciwstawienia. 
Na  Btr.  53  o  głodzie  duchowym  powiada:  „po- 
ganin czuł  głód  religijny  i  wyrażał  go  w  tym 
nadmiarze  bogów,  obrzędów,  świątyń  i  ołta- 
rzy...,  a  dziś    głodu    duchowego    nie  widać... 


organizm  jest  niezdrów...^  Tymczasem  poga- 
nin również  chybąy^e.  swoim  ^odem  był  nie^* 
zdrów.  Zdaje  się,  że  to  są  jedyne  usterki.  Za- 
pomina się  o  nich,  gdy  się  czyta  takie  np.  po- 
równania: „3tary  Zakon  był  jak  kamień  twar- 
dy dla  acrc  ludzkich...  Więc  go  Chrystus  starł 
na  mąkę  w  krwawych  żarnach  krzyża,  spieki 
go  w  ogniu  poświęceń ia.«.*  (str.  45).  Ci^ośó 
sprawia  wrażenie  bardzo  podnioide  i  miłe. 

Ks,  Sikorowski, 

■  » 

Antropologia,  etnografja,  archeologia 
przedhistoryczna. 

Oman  Jan  Campbell.  Mistycy,  asceci  i 
święci  indyjscy.  Tłumaczone  z  upowa- 
żnienia wydawcy  przez  E.  K.  8-ka,  str. 
289.  Kraków,  1905.  Nakładem  tłumacza. 
Cena  kor.  10. 

Pisanie  sprawozdań  z  wychodzących  książek 
nie  należy  do  rzeczy  łatwych  i  częstokroć  — 
przyjemnych.  Bprawa  się  wikła  i  utrudnia, 
gdy  książka  ta  nie  jest  orygini^em,  lecz  tłuma- 
czeniem. W  tym  przypadku  podwójna  oczekuje 
sprawozdawcę  robota.  Należy  mu  na  podsta- 
wie treści  wydać  sąd  o  wartości  dzida  samego 
i  o  wartości  dokonanego  przekładu.  Nie  za- 
wsze bowiem  tłumaczenie  odpowiada  orygina- 
łowi: może  podnosić  oryginał,  lub  też  obniżać  i, 
co  się  też  zdarza  nierzadko,  całkowicie  do  nie- 
go zniechęcić,  zrazić* 

Twierdzenie  to  stosuje  się  nietylko  do  dzieł 
sztuki,  lecz  z  równąż  siłą  do  dzieł  naukowych, 
a  zwłaszcza  —  popularyzujących  naukę,  roz- 
siewających wiedzę  ogólną.  Od  sposobu  prze- 
łożenia przez  tłumacza  tekstu  zależy  korzysta- 
nie czytelników  z  przełożonego  dzieła. 

Ułatwione  korzystanie  z  obcego  dzieła,  a  na- 
wet zachęta  do  niego,  powinna  być  stać  celem 
każdego  tłumaczenia.  W  taki  to  sposób  tłu- 
macz btaje  się  pośrednikiem  pomiędzy  cudzo- 
ziemskim autorem  a  rodakiem  swoim,  pra- 
gnącym poznać  tego  autora  lub  traktowany 
przez  niego  przedmiot. 

Jak  w  tym  przypadku,  dla  poznam'a  celu, 
treści  i  planu  dzida  J.  O.  Omana  wystarczy 
nam  poznać  kilka  urywków  z  przedmowy  autora. 
Poznamy  je  w  nowej  szacie,  w  którą  je  obJókł 
tłumacz  polski.    Oto  najważniejsze: 

„...Studjum  o  mistykach,  ascetach  i  świętych 
indyjskich    da   nietylko   dokładny,    ale  sądzę, 
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najlepszy  apORÓb  do  pozyskania  pożądanych  in- 
formacji, dotyczących  się  wielkiej  rasy  indyj- 
skiej. Spodziewam  się  więc,  że  ten  tom  po- 
święcony najwięcej  zakorzenionym  i  stałym 
ideom  i  uczuciom  indyjskiego  narodu,  spotka 
się,  pomimo  swoich  nieuniknionych  niedokła- 
dności, z  uznaniem  —  przynajmniej  u  niektó- 
rych i  dopomoże  do  zrozumienia  narodu  in- 
dyjskiego... 

„Przed  rozpoczęciem  obowiązany  .  jestem  za- 
znaczyć, że  opis  osobliwości  i  miłych  różnic, 
tych  niezliczonych  ascetycznych  sekt  i  ich  od- 
działów, nie  wchodzi  w  mój  program,  ale 
wszystkie  znaczne  sekciarskie  stronnictwa  są 
zanotowane  i  szczegóły,  które  mogły  dopomódz 
do  zrozumienia  ducha  ascetyzmu,  nie  były  omi- 
nięte..." 

„Pierwsze  rozdziały  (I  do  IV)  są  przezna- 
czone do  obznajomienia  czytelnika  z  panu- 
jącemi  lub  zakorzenionemi  ideami  ascetyzmu 
indyjskiego,  czyli  ^sadhuizmu",  jak  go  nazy- 
wam, i  do  zaznajomienia  czytelnika  z  sadhusa- 
mi  takimi,  jakimi  nam  się  dzisiaj  przedstawia- 
ją. Stare  indyjskie  dramaty,  powieści  i  spra- 
wozdania europejskich  podróżników  zawierają 
rozdziały  (V  do  VI)  aby  udowodnić,  że  sadhu- 
izm  był  rysem  starożytnym  i  trwałym  życia 
indyjskiego.  A  że  ascetyzm  hindusów  nie  mo- 
że być  zrozumiany  bez  pewnej  wiedzy  o  pod- 
stawach, na  których  oparte  są  idee  filozoficzno- 
religijne  brahmanów,  rozdział  VII  tłumaczy 
je...  W  rozdziale  VIII  opisuję  znaczniejsze 
ascetyczne  sekty  i  ich  podziały,  a  specyalną 
uwagę  otrzymuje  sekta  założona  przez  Yoga  i 
jej  układ.  W  rozdziałach  IX  do  XI  zapozna- 
je się  czytelnik  z  wielu  sadhusami,  których 
osobiście  znałem,  i  wprowadzony  jest  do  wnę- 
trza tych  kilku  klasztorów,  które  zwiedziłem... 
Rozdział  końcowy  poświęcony  jest  ogólnym 
spostrzeżeniom  przeszłości,  teraźniejszemu  sta- 
nowi i  przyszłym  widokom  sadhuizmu...^  (str. 
4  —  5). 

Plan  dzieła  przez  autora  urzeczywistniony, 
program  całkowicie  wyp^niony.  A  ponieważ 
autor  w  większości  przypadków  gpiguje,  co 
sam  widtKiał,  czego  doświadczał  osobiście,  prze- 
to ta  bezpośredniość  wrażeń  otrzymywanych 
przez  autora  przenosi  się  poniekąd  i  na  czy- 
telnika. Ul^a  on  ułudzie,  że  zwiedza  dom 
warjatów.  Cel  więc  autora  osiągnięty.  Czy- 
telnik   pozyskuje    „pożądane  informacje,  doty- 


czące   się    wielkiej   rasy  indyjskiej".     W    tym 
tkwi  wartość  dzieła. 

Co  się  tyczy  wartości  tłumaczenia  samego, 
wykaże  ją,  sądzę,  najdokładniej  poznanie  kilku 
jeszcze  ustępów  ważniejszych  z  dzieła  tęgo  w 
nowej  szacie. 

^Ascetyzm  jest  wspólnym  rysem  we  wszyst- 
kich religijnych  układach  i  jest  praktykującym 
wyrazem,  w  pewnych  fazach  uczucia  religij- 
nie i  rozmyślań  filozoficznych...  W  czasach 
wszelkich  nieszczęść  narodowych,  kiedy  opie- 
kuńcze bóstwa  zdają  się  odwracać  zagniewane, 
praktyki  ascetyczne  stają  się  ogólniejszemi, 
rozległemi  i  intenzywnemi,  aż  czasem  całe  spo- 
łeczeństwo wydaje  się  opanowane  manią  wła- 
snego upokorzenia,  dobrowolnej  surowości  i 
ostrych  pokut. 

„Podobne  wyniki  są  także  czasem  spowo- 
dowane, gdy  silne  religijne  podniecenie  obudzi- 
ło się  przez  pewne  przewrotowe  oczekiwanie, 
tak  jak  w  dawnym  Kościele....  tak  samo  rosyj- 
scy Donkhobars  (zapewne  autor  miał  na  wzglę- 
dzie Duckoborców)  byli  uczynih  w  pełnem  świe- 
tle naszych  czasów,  ku  ogólnemu  rozbawieniu 
niewierzącej  generacji. 

„Zdawałoby  się,  że  wszystkie  religie  mnie- 
mają, iż  w  myślach,  pragnieniach  i  uczynkach 
każdego  indywiduum  są  obecne  żywioły,  które 
jeśli  nie  zwyciężone,  nie  zrównoważone  lub  nie 
zneutralizowane  tym  lub  owym  sposobem,  ro- 
bią go  niezdatnym  do  osiągnięcia  tego  nie- 
skończonego spoczynku,  albo  t^o  tak  bardzo 
upragnionego  zbawienia  w  przyszłym  żydu, 
które  prorokowie  świata  tak  szczodrze  przy- 
rzekli ludzkości.  Żywioły  przeszkadzające,  o 
których  była  mowa  wyżej,  jako  o  zaporach  do 
urzeczywistnienia  aspiracyi  duchowych,  pomi- 
mo, że  zmieniające  się  znacznie  w  rozmaitych 
kultach,  mogą  być  ogóIm'e  nazwane  jako 
skłonność  do  grzechu"  (str.  15 — 16). 

„Często  się  zdarza,  że  spotkać  można  rów- 
nocześnie wybredny  luxns  z  najsurowszym  as- 
cetyzmem, pierwsze  będąc  wynikiem  pomyślno- 
ści u  niektórych,  drugie  niepowodzeniem  wielu.^ 
W  takich  czasach  duch  ascetyzmu  może  prze- 
niknąć najwyższe  stany  społeczeństwa,  gdzie 
najmniej  mógłby  się  spodziewać  przystępu,  po- 
mimo, że  przyczyny  nie  byłyby  w  najczęst- 
szych razach  trudne  do  zrozumienia,  gdyby 
tylko  można  popatrzyć  poza  kurtynę  życia 
prywatnego.    Bo    nietylko  porażka   w    sp^u- 
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bieganiu  się  w  szerokim  świecie  sprowadza  lu- 
dzi do  zwątpienia,  ale  rozczarowanie  przez  ro- 
dzinę i  zwykłe  zawody  życia  mogą  spowodo- 
wać bogatego  i  wysoko  położonego  do  szuka- 
nia spokoju  w  schronieniu  klaaztornem  albo 
w  filozoficznej  rezygnacyi,  która  łączy  się  z 
wzgardliwą  obojętnością  dla  światowych  korzy- 
ści" (str.  19). 

A  oto  opis  jednej  ze  sekt: 

«Aghorowie.  Patrząc  na  istnienie  tej  prak- 
tyki w  dzisiejszych  jeszcze  dniach  tej  stare- 
i  wstrętnej  sekty,  następujący  wyciąg  z  gazety 
redagowanej  tylko  przez  indyjskich  dziennika- 
rzy daje  najlepszą  wskazówkę.  „Obmierzła 
pewność  o  ludożercy  z  Patiala  wskazuje,  że 
wpływ  ^Aghorphanti**  jeszcze  nie  zupełnie  wy- 
gasł w  tej  okolicy.  Mówią,  że  w  dawnych  cza- 
sach znachodzono  ludzkie  groby  zrabowane  z 
ich  zawartości,  i  tajemnica  ta  nie  była  wykry- 
tą do  niedawna,  gdy  udała  się  zaaresztować 
człowieka  w  chwili,  gdy  znieważał  grób  dziec- 
ka w  odległości  czterdziestu  mil  od  stolicy 
(Patiala).  Trupożerca  nietylko,  że  nie  ukry- 
wał pozostawionej  części,  którą  miał  przy  so- 
bie, ale  opowiedział  historyę  swego  okropnego 
powołania.  Jest  to  hindus  z  niskiej  kasty  na- 
zwiskiem Barn  Nath  i  jest  podług  opowiada- 
nia tych,  co  go  widzieli  „wyjątkowo  łagodnie 
i  poważnie  wyglądającym  człowiekiem,  zamiast 
jak  sądząc  po  jego  obrzydliwych  praktykach, 
spodziewano  się  zobaczyć  w  nim  dzikiego,  żar- 
łocznego człowiek?,  z  oczami  krwią  nabiegłe- 
mi^.  Mając  pięć  lat  został  sierotą  i  wpadł  w 
ręce  dwóch  saddhusów,  którzy  widocznie  byli 
Aghorpanthisami.  Nauczyli  go  jeść  mięso 
ludzkie,  które  było  ich  głównem  pożywieniem. 
Mięso  było  dostarczane  z  grobów  tych  wiosek, 
przez  które  przechodzili.  Grdy  Eam  Nath  był 
dokładnie  wykształconym  w  tym  smaku,  sad- 
dhusowie  opuścili  go.  Odtąd  żył  tylko  ludz- 
kimi trupami,  włócząc  się  okolicami,  jak  zgło- 
dniały sęp.  Nie  może  jeść  zgotowanego  mię- 
sa i  dlatego  dostaje  dwa  „seers"  surowego  z 
Rządu  codziennie  (str.  172)*. 

Te  wyjątki  mogą  dać  wyobrażenie  o  całości 
przekładu  i  o  sposobie,  w  jaki  się  wywią- 
zał tłumacz  ze  swojego  zadania.  A  zadanie 
to,  jak  wnoszę,  tłumacz  tak  rozumiał:  każdy 
wyraz  angielski  w  zdaniu  zastępował  w  odpo 
wiedniej  formie  polskim,  pozostawiając  szyk 
właściwy   angielskiemu  językowi    w    zdaniu,  a 


zdań  —  w  okresie.  Wynikiem  tego  było,  że 
niektóre  zdania,  a  nawet  okresy  całe,  utraciły 
jasność  swą,  cechującą  język  angielski,  a  w 
polskim  —  stały  się  nie  dość  zrozumiałe,  lub 
zupełnie  niezrozumiałe.  Przytym  —  mało  zwra- 
cał tłumacz  uwagi  na  imiona  własne,  którym 
mTSgł  nadawać  utarte  w  polskim  języku  brzmie- 
nie (przypomnijmy  sobie  Donkhobors). 

Jeżeli  czytelnik,  zaciekawiony  treścią  dzieła 
J.  Campbella  Omana  uczuje  się  zadowolo- 
nym z  pośrednictwa  pomiędzy  autorem  a  sobą 
tłumacza,  tym  lepiej.  Może  z  tego  pośredni- 
ctwa korzystać.  Jeżeli  zaś  nie  zostanie  zado- 
wolony, a  zna  język  angielski,  wypadnie  mu 
zwrócić  się  do  oryginała. 

/.  Radliński. 

Historja. 

Abraham  Wl.  UdzicU  Polaki  w  Soborze 
Pizańskim  (1409).  Odbitka  z  „Rozpraw 
wydz.  hist-fllozof.  Akademii  Umiejętno- 
ści". 8-ka,  str.  33.  Kraków,  1904.  Ce- 
na hal.  70. 

Sobór  w  Pizie  w  r.  1409,  to  pierwsze  ogni- 
wo w  tym  wielkim,  a  tak  charakterystycznym 
i  ważnym,  dla  XV  w.  zwłaszcza,  ruchu  sobo- 
rowym, nie  obojętnym  wcale  dla  dziejów  Pol- 
ski. Sobór  ten  zwołany  przez  kardynałów, 
wbrew  papieżom,  w  celu  usunięcia  długiej  już 
schizmy,  celu  nie  dopiął,  owszem  spotęgował 
tylko  schizmę  papieską.  Ale  choć  krótki  i 
wcale  nie  tak  świetny,  jak  o  6  lat  późniejszy 
Konstancyjski  Sobór,  z  którym  się  nawet  po- 
równywać nie  może,  nosił  on  w  sobie  wszyst- 
kie zarody  tej  idei  koncyljaryjnej,  idei  wyższo- 
ści Soboru  nad  papieżem,  zapowiadającej,  że 
w  pojęciach  świata  średniowiecznego  zachodzi 
gruntowna  zmiana,  że  ten  świat  obumiera,  a 
rodzi  się  nowożytny,  na  całkiem  innych  podsta- 
wach oparty.  W  tym  leży  ważność  soboru  pi- 
zaóskiego,  pomijając  już  ówczesne  stosunki  po- 
htyczne.  Polska  brała  w  nim  udział,  ale  na 
czym  ten  udział  polegał,  jakie  było  jej  stano- 
wisko, o  tym  skromne  wiadomości.  Z  niniej- 
sze) rozprawki  dowiadujemy  się  więc,  że  sta- 
nowisko dworu  polski^o  było  trochę  niepewne, 
chwiejne.  Popierał  rząd  polski  myśl  usunięcia 
schizmy  papieskiej,  ale  wobec  Soboru  zacho- 
wywał pewną  rezerwę,  jako  zwołanego  nie  przez 
papieża  i  wbrew  niemu.    Keprezentantów  Pol- 
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ski   Da  Soborze  było  niewielu;   uajważniejszym 
był  Jan  Wysz,    biskup   krakowski  i  temu  po- 
lecono   również    ostrożność.      Duchowieństwo 
polskie   szło  za  rządem,  arcybiskup  gnieinień- 
ski  tylko  wysłał  2  swoich  kanoników,  jako  re- 
prezentantów, ale  i  to  bardzo  późno,  gdy  pra- 
ce   Soboru  były  już  w  pełnym  toku.    Najgor- 
liwszym sprzymierzeńcem  Soboru  i  idei  koncy- 
Ijaryzmu  była  młoda  krakowska  wszechnica,  a 
jednak  i  ona    nie    wysyłała    umyślnego  repre- 
zentanta i  Wysza,  przedstawiciela  państwa,  za 
swojego    także    uznała.    Skromny    więc  i  nie- 
wielki  był  udział  Polski,   a  to,  jak  również  tę 
widoczną  ostrożność  przypisać  trzeba  w  znacz- 
nej mierze  ówczesnym  stosunkom  politycznym, 
grożącej  wojnie  z  Krzyżakami  (w  roku  następ- 
nym Grunwald),    wogóle   całej  konstelacji  sto- 
sunków   dyplomatycznych   w    Europie  ówcze- 
snej.   A   jednak   ten    Sobór  oddziałał  na  Pol- 
skę; idea  koncyljaryzmu   już   wtedy  poczynała 
kiełkować    na    polskiej    ziemi    wśród  młodych 
głów    uczniów  wszechnicy  i  znalazła  nader  po- 
datny grunt;    koncyljaryzm    wybuchnął  w  kil- 
kanaście   lat    później  w  pełnej  sile,    a  właśnie 
uniwersytet    jagielloński    był  jego  najwytrwal- 
szym    obrońcą  w  czasach   bazylejskiego  Sobo- 
ru.   To  jeden  skutek.   Rozszerzenie  zaś  nauki  i 
zamiłowanie   do  niej  w  Polsce,    trzeba   uważać 
za  drugi;    Wyszowi  bowiem  towarzyszyła  gro- 
madka młodzieży,    która    we  Włoszech  zawią- 
zała stosunki,  zapaliła  się  do  nowych  prądów  na- 
ukowych i  rozpowszechniła  je  w  ziemi  rodzinnej. 
Wreszcie    jedno    jeszcze.    Autor  wiąże  sprawę 
Soboru  Pizańskiego  z  ową  tajemniczą  i  niewy- 
jaśnioną dotąd  sprawą  Wysza,  który  w  lat  pa- 
rę później  traci  biskupstwo  krakowskie,  a  otrzy- 
muje mniej  znaczne  i  ważne — poznańskie.    Au- 
tor mówi,    źe   Wysz  działał  na  Soborze  dosyć 
dużo,    jakkolwiek    z    początku    w  myśl  rządu 
polskiego  wyczekujące  zajął  stanowisko;    przy- 
puszcza tedy,  że  przekroczył  instrukcję,  zwła- 
szcza  przy  obiorze  nowego   papieża  (trzeciego, 
Aleksandra   V).     Sprawy    nie    wyjaśnia   autor 
ostatecznie,    ale  rzuca  myśl  i  wskazuje,    gdzie 
jej    rozwiązania    szukaćby  należało.    Wplątała 
się    tu   także    sprawa   biskupstwa  włodzimier- 
skiego. 

Najcenniejszemi  w  tej  rozprawce  są  dodatki, 
t.  j.  4  dokumenty,  raczej  listy  do  kardynałów 
w  odpowiedzi  na  ich  zaproszenie  na  Sobór: 
Ziemowita,  ks.  mazowieckiego..  Jagiełły,    który 


się  usprawiedliwia,  że  z  powodu  napadu  Tata* 
rów  —  tak  pozorna  wymówka  —  nie  wysyła 
uroczystego  poselstwa;  uniwersytetu  Jagielloń- 
skiego, najciekawszy  ze  wszystkich,  i  wreszcie 
arcybiskupa  gnieźnieńskiego  Mikołaja  Kurow- 
skiego. Listy  te  wydobył  autor  z  archiwum 
watykańskiego;  najciekawszy  z  nich  —  odpo- 
wiedź uniwersytetu — ma  tekst  bardzo  zepsuty! 

Dr.  M.  Góyski. 

Kraoshar  Aleksander.  Towarzystwo  Kró- 
lewskie Przyjaciół  Nauk,  1800—1832.  Mo- 
nografia historyczna  osnuta  na  źró- 
dłach archiwalnych.  8-ka,  sir.  407+31S 
-f  338+408-f 4V6-f  501.  Kraków  -  Warsza- 
wa, 1900—1905.  Gebethner  i  Wolff.  Cena 
6  tomów  rb*  19. 

W  chwili  największego  ucisku  języka  pol- 
skiego i  narodowości  polskiej  przez  Prusaków, 
w  prowincjach  polskich  przezwanych  Prusami 
południowemi,— powstaje  w  Warszawie,  w  listo- 
padzie 1800  roku,  Towarzystwo  przyjaciół  na- 
uk, aby  ratować  i  pielęgnować  język  ojczysty 
i  narodowość. 

Organizacja  Towarzystwa,  podzii^  czynności 
jego  między  wydziałami:  literatury,  nauk  i  u- 
miejętności,  ułożenie  statutu,  wybór  prezesa, 
sekretarza,  oznaczenie  dni  na  posiedzenia,  — 
wszystkie  te  czynności  zaj^y  czasu  nie  wiele, 
na  kilku  posiedzeniach  prywatnych  skończone 
zostały.  Wezwano  do  pracy  najwybitniejszych 
mężów  zamieszkałych  w  Warszawie  i  po  za 
stolicą  Prus  południowych:  w  Wiedniu,  Pary- 
żu, Krakowie,  Puławach,  Wilnie  i  t.  d. 

Bząd  pruski  nie  stawiał  przeszkody;  lekce- 
ważył zapewne  następstwa  tego  protestu  prze- 
ciwko przeprowadzanej  giermanizacji  —  nawet 
upoważniał  do  czynności  przywilejem,  wydanym 
wprawdzie  dopiero  w  r.  1804. 

Jeden  z  bardzo  czynnych  członków  Staszic 
przyszedł  z  doraźną  pomocą  młodej  instytucji, 
urządzając  własnym-  kosztem  siedzibę  dla  To- 
warzystwa „na  Kanon j i". 

Przez  cały  czas  rządów  pruskich  nie  odstą> 
piło  Towarzystwo  od  przywiedzionego  wyżej 
programu;  w  późniejszych  czasach,  mianowicie 
za  Księstwa  Warszawskiego  i  Królestwa  Pol- 
skiego —  gdy  językowi  ani  narodowości  nic 
już  nie  groziło  —  nie  porzucono  wprawdzie  do- 
tychczasowych zajęć,  lecz  zwrócono  się  także 
do  badań  na  polu  przemysłu,  rolnictwa,  han* 
dlu  i  rzemiosł,  aby  podnieść  kraj  z  powszechpego 


Jtt  5. 


177 


upadka  ekonomicznego,  a  cisnącą  się  ze  wszech 
stron  biedę  zażegnać.  Niezmiernie  pożytecz- 
nym fipółdziałaczem  w  tych  ważnych  przed- 
sięwzięciach Towarzystwa  okazał  się  świeco 
założony  Uniwersytet,  a  szczegóhiie  jego  Wy- 
dział filozoficzny.  Niemniej  stanowisko  urzę- 
dowe Staszica,  jako  dyrektora  w  Sekcji  prze- 
mysłu i  kunsztów  w  minister jum  Spraw  we- 
wnętrznych, ułatwiało  zadanie.  Co  bowiem  To- 
warzystwo na  posiedzeniach  wypracowało  teo- 
retycznie, mocen  był  Staszic  wprowadzić  w 
życie. 

Z  tej  przyczyny  charakter  posiedzeń  w  okre- 
sie Królestwa  Polskiego  jest  więcej  różnoro- 
dny. 

Tę  różnorodną  a  dodatnią  działalność  To- 
warzystwa 8p<^eczeństwo  należycie  oceniło  i 
podtrzymywało.  PosypiJy  się  dary  w  pie- 
niądzach, książkach,  rękopisach,  monetach, 
wykopaliskach  i  t.  d.  Zbiory  rosły.  Miej- 
sce na  Kanonji  okazało  się  za  szczupłe. 
Staszic  sprzedaje  ten  dom  rządowi,  a  buduje 
wspaniały  pałac  na  Krakowskim  Przedmieściu; 
tam  przenosi  zbiory,  tam  lokuje  Towarzystwo; 
a  gdy  miał  pewność  wszelką,  że  Kopernik  po- 
zyska pomnik,  godny  siebie  i  narodu,  który 
go  stawiał  —  umiera.  Niemcewicz  zostaje  pre- 
zesem w  chwili,  gdy,  nie  pierwsze  wprawdzie, 
ale  bardzo  złowrogie,  nad  krajem  pojawiają  się 
chmury. 

Do  niedawna  wiedzieliśmy  o  Towarzystwie 
Przyjaciół  Nauk  tyle  tylko,  ile  działalność 
jego  wyraziła  się  w  wydawanych  przez  nie 
Rocznikach;  wiedzieliśmy,  źe  Towarzystwo  pierw- 
sze podido  myśl  wzniesienia  pomnika  Koper- 
nikowi w  Warszawie  i  do  składki  naród  we- 
zwało; że  ten  lub  ów  ze  sławnych  ludzi  był 
członkiem  —  lecz  o  życiu  wewnętrznym  nie 
mieliśmy  pojęcia,  bośmy  nic  nie  wiedzieli. 

Dopiero  w  stoletnią  rocznicę  założenia  To- 
warzystwa pojawił  się  pierwszy  tom  wspaniałej 
publikacji,  osnutej,  jak  z  przedmowy  dowiadu- 
jemy się,  na  źródłach  pierwszorzędnej  wartości, 
bo  na  oryginalnych  aktach  i  protokółach  tego 
Towarzystwa,  nikomu  dotychczas  nieznanych, 
przynajmniej  niewyzyskiwanych. 

Aleksander  Kraushar,  autor  kilkudziesięciu 
monografji  przeważnie  historycznych,  wielce 
zasłużony  pracownik  na  niwie  ojczystej  litera- 
tury, pozyskał  prawo  korzystania  z  tych  doku- 
mentów;   a  jak  z  nich  korzystał,  o  tym  z  ła- 


twością przekona  się  czytelnik,  jeżeli  z  uwagą 
przeczyta  sześć  tomów  dotychczas  wyszłych 
z  druku.  Gdyby  szanowny  autor  poprzestał 
tylko  na  przedruku  protokółów,  jużby  zasłu- 
żył się  nauce  niepospolicie;  lecz  uczony  badacz 
poszedł  dalej.  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk 
i  jego  działalność  tak  ścisłe  powiązał  z  życiem 
narodowym  we  wszystkich  jego  objawach,  że 
czytelnik  nietylko  dowiaduje  się  w  jaki  spo- 
sób dyskutowano  na  posiedzeniach,  ale,  co  ro- 
biło wówczas  społeczeństwo  całe  poza  murami 
Towarzystwa,  poza  granicami  kraju,  nazwane- 
go pierwiastkowo  Prusami  południowemi,  pó- 
źniej Księstwem  Warszawskim,  wreszcie  Kró- 
lestwem Kongresowym. 

Dzieło  tak  ogromne,  tak  różnorodnej  treści 
nie  może  być  wolne  od  usterków;  —  znajduje- 
my je  rzeczywiście  —  to  prawie  rzecz  nieuni- 
kniona: bo  niepodobieństwem  jest  wymagać, 
aby  autor-wydawca  był  jednocześnie  astrono- 
mem, literatem*  chemikiem,  historykiem,  poetą, 
agronomem  i  t.  d.  Dla  braku  miejsca  w 
„Książce*  poprzestajemy  tylko  na  zaznaczeniu 
że  te  usterki  znaleźliśmy;— gdzieindziej  je  wy- 
każemy. 

Obecnie  możemy  zapewnić,  że  są  to  drobia- 
zgi, setnie  okupione  zaletami  całego  dzieła. 

Usilnie  zachęcam  każdego  do  czytania  tej 
poważnej,  pięknym  językiem  skreślonej,  wspa- 
niale ilustrowanej,  bardzo  ozdobnie  wydanej 
księgi  dziejów  naszych  od  r.  1800  do  1828,  a 
trudu  nie  pożałuje;  dużo  się  dowie,  o  czym 
wiedzieć  każdy  powinien,  dużo  się  nauczy,  na 
duchu  się  wzmocni,  przypominając  sobie  stare 
wyrażenie  łacińskie:  non  omnis  tnoriar. 

.    .  J^^^f  Bieliński. 

KroBlka  Jaoa  z  Czarnkowa,  archidyakona 
gnieźnieńskiego,  podkanclerzego  Króle- 
stwa Polskiego  (1370—1384).  Przełożył 
z  łacińskiego,  wstępem  i  przypisami  u- 
zupelnił  J.  Żerbiłło.  Wyd.  Kasy  Mia- 
nowskiego. 8-ka.  str.  XVII+196,  War- 
szawa, 1905.  Skład  główny  w  księgar- 
ni E.  Wende  i  Sp.    Cena  kop.  75. 

Jest  to  pierwsze  polskie  tłumaczenie  pamięt- 
ników Czamkowskiego,  —  w  każdym  razie 
pierwsze  wydane,  bo  podobno  w  papierach  po 
8.  p.  Zygmuncie  Komornickim  znajduje  się  rę- 
kopis przekładu  tej  kroniki.  Przyczyni  się  nie- 
wątpliwie do  spopularyzowania  znakomitego 
zabytku  naszej  literatury  XVI  wieku,  zabytku 
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zwanego  przez  tłumacza  „wspanialem  przej- 
ściem od  suchych  zapisek  rocznikarskich  i^ 
uczonych  kronik  średniowiecznych  do  wieko- 
pomnej trzynastej  księgi  dziefa  Długosza". 
Gdyby  nie  praca  Jana*  z  Czarnkowa,  wiedzie- 
libyśmy bardzo  mało  o  dziejach  panowania 
króla  Ludwika  i  o  bezkrólewiu  po  nim:  ona 
dostarcza  nam  mnóstwa  szczegółów,  maluje 
dosadnie  ducha  epoki  (dość  poznać  sylwetki 
biskupów  ówczesnych:  Zawiszy  krakowskiego 
i  Mikołaja  Kurnika  poznańskiegol),  wprowa- 
dza nas  w  środowisko  czasów  popiastowskich. 
Dotychczas  sięgaliśmy  po  najpoważniejsze  wy- 
danie w  II  tomie  wMonumcnta  Poloniae  histori- 
ca",  —  dziś  zyskaliśmy  przekład,  piękny,  sta- 
ranny, cenny,  w  wielu  razach  mogący  zastą- 
pić oryginał,  zawsze  pomóc  w  jego  lekturze. 
Praca  to  więc  nietylko  popularna,  ale  o  cha- 
rakterze prawdziwie  naukowym  i  poważnym, 
pożyteczna  dla  każdego  historyka  i  w  każdej 
podręcznej  bibliotece  historycztiej  musząca  się 
znaleźć.  Nie  wszyscy  mają  potrzebę,  czas  i 
ochotę  zastanawiania  się  nad  dosyć  zaniedba- 
nym językiem  Janka,  rozwiązywania  nastręcza- 
jęcych  się  trudności,— ale  wszyscy,  którzy  chcą 
poznać  pierwszorzędne  źródła  wiedzy  naszej  o 
wiekacii  ubiegłych,  muszą  przeczytać  przekład 
p.  Żerbiłły.  Książka  jest  tym  cenniejsza,  że 
tłumacz  dodał  ścisły  a  wyczerpujący  wstęp  i 
fachowe  objaśnienia.  We  wstępie  omawia  zna- 
czenie kroniki,  jej  gienezę  i  żywot  autora,  rę- 
kopisy i  edycje,  wreszcie  literaturę  pamiętni- 
ków dotyczącą.  Objaśnienia  mają  znaczną 
wartość.  P.  Żerbiłło  podaje  w  przypisach,  dla 
dogodnego  porównania  Czarnkowskiego  z  Dłu- 
goszem i  dla  wykazania,  ile  tenże  winien  pierw- 
szemu, odpowiednie  stronice  z  „Dziejów  Długo- 
sza**  w  polskim  tłumaczeniu  (Kraków  1868). 
Tekst  Janka  objaśnia  i  uzupełnia  licznemi  do- 
piskami, opartymi  na  kodeksach  i  bogatej  li- 
teraturze medjewistycznej,  którą  zna  dokła- 
dnie. P.  ż.  korzystał  tylko  ze  swojej  biblio- 
teki i  o  tym  należy  pamiętać  przy  ocenie  przy- 
pisów. Mogłoby  ich  być  niewątpliwie  więcej; 
tak  np.  na  str.  lOtej  wypadałoby  wspomnieć 
o  nader  ciekawej,  a  u  nas  bardzo  mało  znanej, 
księdze  rymowanej  Wilhelma  Machauta  (f  1377) 
p.  t.  „La  prise  d'Ąlexandrie'* ,  wydanej  w  roku 
1877  przez  towarzystwo  łacińskiego  wschodu 
(Socićtć  de  Torient  latin), — gdzie  są  szczegóły 
o  zjeździe  krakowskim  (1364?)  wielce  ważnel — 


Szkoda,  że  niema  indeksu:  jest  to  brak  do- 
tkliwy i  zadziwiać  może  przy  staranności  wy- 
dania. Nie  wymieniam  zauważonych  bardzo 
drobnych  usterków;  poprawiam  jedynie  stałą 
pisownię:    .^sląsk  i  j^ląski  —  na  Śląsk  i  śląski. 

Tadeusz  Smoleński, 


Historja  i  teorja  literatury. 

Arcydzieła  polakloh  i  oboych  pisarzy.  Tomik 
23.  Kazimierz  Brodziński.  O  kla- 
syczności  i  romantyczności  tudzież  o  du- 
chu poezji  polskiej,  opracował  P.  Chmie- 
lowski. 8-a,  str.  127,  cenahal.60.— T.24— 
25.  A  d  a  m  Mickiewicz.  Sonety.  Wier- 
sze różne  (^Wybór),  opracował  Henryk 
Kopia,  8-ka,  str.  168,  cena  kor.  1.— Tomik 
26—27.  Łukasz  Górnicki.  Dworza- 
nin, opracował  Zygmunt  Paulisz,  str. 
299,  cena  kor.  1.  —  Tomik  28.  J  a  n  K  o- 
chanowski.  Wybór  fraszek,  opraco- 
wał Stanisław  Zathey.  8-ka,  str.  75, 
cena  hal.  60.— Tomik  29.  Juliusz  Sło- 
wacki. Anhelli,  opracował  Wiktor 
Hahn,  8-ka,  str.  96,  cena  hal.  60.  —  To- 
mik 30.  Kazimierz  Brodziński. 
Wiesław,  sielanka  krakowska  w  pięciu 
pieśniach,  opracował  Wł.  Jankowski, 
8-ka,  str.  52,  cena  hal.  60. —  Tomik  31  — 
32.  Fryd  er  yk  Schiller.  Mar  ja  Stu- 
art (przełożył  Michał  Budzyński),  opra- 
cował Piotr  Chmielowski,  8-ka,  str.  150. 
cena  kop.  60.  Nakładem  i  drukiem  Feli- 
ksa Westa.  Brody,  1904—1905.  Warsza- 
wa, E.  Wende  i  Sp. 

Po  raz  piąty  zdając  w  ,,EjBiąiee^  sprawę  z 
t^o  wydawnictwa,  znowu  niepodobna  nie  wy- 
razić wydawcy  zarówno,  jak  i  współpracowni- 
kom, najszczerszego  uznania  za  podjęcie  tak 
pożytecznej  pracy,  której  celem  jest  umożli- 
wienie młodzieży  naszej  (zresztą  nietylko  mło- 
dzieży, ale  i  starszym)  gruntownego  poznania 
arcydzieł  literatury  własnej  i  obcej.  Jak  po- 
przednie, tak  i  te  tomiki  opracowano  przystęp- 
nie, sumiennie,  z  gruntowną  znajomością  przed- 
miotu. W  tomiku  23  znakomita  rozprawa 
Brodzińskiego  o  klasycyzmie  i  romanty- 
zmie ukazuje  się  —  w  doskonałym  opraco- 
waniu Chmielowskiego  —  po  raz  pierwszy 
w  całkowitem  przedruku  z  „Pamiętnika  War- 
szawskiego^ bez  zmian  i  opuszczeń,  jakim 
ulegała  w  zbiorowych  wydaniach  pism  Bro- 
dzińskiego. Wybór  a  drobnych  poezji  Mickie- 
wicza  dokonał  umiejętnie  p.  Kopia,  uwzględ- 
niając   przedewszystkim    utwory     najcelniejsze 
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oraz  te,  które  są  zwierciadłem  różnych  chwil 
życia  poety  i  stopniowego  rozwoju  jego  gienju- 
8ZU,  nie  pomijając  jednak  i  tych,  co  charaktery- 
zują czas  i  ludzi,  wśród  których  powstały;  po- 
przedzająca ^Wybór^  przedmowa  należy  do 
najlepszych,  jakie  się  w  „Arcydziełach**  uka- 
zały. Tekst  „Dworzanina**  Górnickiego  wy- 
dał p.  Faulisz  poprawnie,  —  nie  tak,  jak  to 
najczęściej  bywa  w  naszych  wydaniach  popu- 
larnych (np.  Turowskiego);  we  wstępie  należało 
może  nieco  dokładniej  określić  stosunek  mię- 
dzy oryginałem  włoskim  a  przeróbką  polską. 
Opracowanie  „Wyboru  fraszek**  nie  pozostawia 
nic  do  życzenia:  p.  Zathey  poświęcił  niedawno 
^Fraszkom*  Kochanowskiego  obszerne  i  wy- 
czerpujące studjum  (Kraków,  1903).  Przedmo- 
wa p.  Hahna  do  „Anhellego*'  jest  tak  sumien- 
na i  gruntowna,  że  wznosi  się  do  godności  sa- 
moistnego studjum,  a  i  to  jeszcze  zasługuje  na 
zaznaczenie,  że  autor  przedrukował  w  niej  i  w 
objaśnienia  zaopatrzył  ogłoszony  przez  p.  Mó- 
yeta  (w  „Gazecie  lwowskiej**,  r.  1902)  list  Sło- 
wackiego do  Gaszyńskiego  z  dnia  22  maja 
1839  roku,  list,  bez  którego  niepodobna  zro- 
zumieć wielu  szczegółów  poematu.  Co  do  o- 
pracowania  „Wiesława^  przez  p.  Jankowskie- 
go, jedno  tylko  zastrzeżenie  uczynić  należy: 
oceniając  poemat  Brodzińskiego,  autor  słusznie 
wymienia,  jako  jedną  z  wad  jego,  styl  nadto 
mieJBcami  uroczysty, — ^zbyt  obszerne  i  obrazo- 
we porównania  i  patetycznie  wypowiadane  zda- 
nia ogólne^  (str.  10),  ale  całkiem  niesłusznie 
zalicza  do  takich  zdań  wyrażenia:  „Świat  nie 
pocieszny,  a  niebo  wysoko**  i  „Ciężaza,  niż  ka- 
mień, jest  ludziom  sierota**^  boć  przecie  to 
przysłowia  ludowe  („Niebo  wysoko,  na  ziemi 
twardo**,  Adalberg,  str.  332;  „Sierota  cięższa, 
niż  kamień  **,  tamże,  str.  496),  których  obe- 
cność w  poemacie  ludowym  może  mu  być  po- 
czytana tylko  za  zaletę.  „Marję  Stuart**  Schil- 
lera wydał  Chmielowski  w  tłumaczeniu  M.  Bu- 
dzyńskiego, ale  poprawił  je  sam  pod  wzglę- 
dem językowym.  W  oddzielnej  książce  uka- 
zuje się  ten  przekład  po  raz  pierwszy. 

Ign,  Chrzanowski, 

Dobek  A.  Historya  literatury  aioweń- 
skiej  (nie  słowackiej?),  podług  A.  Pypi- 
na  napisał...  („Książki  dla  wszystkich*' 
N.  183j.  8-ka,  str.  128.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  M.  Arcta.    Cena  kop.  20. 

Dragi    tom  drugiego  wydania  „Historji  lite- 


ratur słowiańskich**  Pypina  i  Spasowicza,  z 
którego  A.  Dobek  rzecz  swą  o  Słowakach  i 
ich  piśmiennictwie  zaczerpnął,  wyszedł  z  druku 
w  1881.  Ile  sądzić  wolno  z  konfrontacji 
kilku  początkowych  ustępów,  odwzór  polski 
pierwowzoru  rosyjskiego  jest  dosłownym  tego 
drugiego  przekładem;  wyrzucone  jedynie  zosta- 
ły odsyłacze  z  przytoczeniami  tytułów  dzieł, 
ktOremi  się  Pypin  posługiwał.  Z  potoczysto - 
ści  i  swobody  wysłowienia  przykładu  czuć 
wszakże  dokładnie,  że  tłumacza  staćby  na  coś 
więcej,  niż  na  niewolnicze  spolszczenie  orygi- 
nału, dość  u  nas  rozpowszechnionego  i  dostęp- 
nego. Możnaby  zwłaszcza  oczekiwać,  jeśli  nie 
wymagać,  uzup^nień  i  dalszych  ciągów  od  da- 
ty 1878  —  79,  na  której  Pypin  wykład  swój— 
a  raczej  źródła  swej  informacji  zamknął.  Ćwierć 
wieku  życia  i  pracy  umysłowej  od  owej  doby — 
to  bardzo  doży  i  znaczący  okres  w  piśmienni- 
ctwie narodu,  co  obszaru  młodziutkiej  swej  li- 
teratury na  setki  lat  nie  wymierza.  W  roz- 
pi-awach  i  sprawozdaniach  naszych  slawistów 
doby  niedawno  minionej  i  obecnej  znalazłby 
się  po  temu  materjał  aż  nadto  wystarczający, 
że  tu  tylko  wymienię  oblitą  na  tym  polu  do 
niedawna  działalność  ś.  p.  Bronisława  Grabo- 
wskiego. Ale  o  czym  tu  mówić!  o  czym  tu 
marzyć  na  warszawskim  brukul  Jak  żądać 
wszechstronniejszego  lub  skrupulatniejszego 
zainteresowania  się  dolą  czy  niedolą  choćby 
najbliższych  nam  krwią,  duchem  i  położeniem 
pobratymców  zakarpackich,  skoro  najpilniejsze 
i  najżywotniejsze  potrzeby  i  zadania  własnego  oj- 
czystego naszego  dorobku  umysłowego  zeszły 
w  dobie  obecnej  do  najniższego  już  chyba  mi- 
nimum uwzględnienia,  parte  i  nacierane  z  je- 
dnej strony  przez  gwałtownie  w  ruinę  zapada- 
jący dobrobyt  nasz  społeczny,  z  drugiej  zaś 
przez  szalone  wyścigi  rywalizacyjne  bibuły  na- 
szej dziennikarskiej,  naszego  'tandetnie  taniego, 
lichego,  osowiałego  i  bezdarnie  na  tuman  i 
kurzawę  rozpraszającego  się  nowiuiarstwa  pu- 
blicystycznego. 

y,  Tokarzewicz, 

Slowaokl  Jaljuaz.  Dzieła.  Wydanie  ilu- 
strowane. Pod  redakcją  Ferdynanda 
Hoesicka  i  Leopolda  Meyeta.  Z  przed- 
mową Ignacego  Matuszewskiego.  6  to- 
mów. Warszawa,  1903—1904.  Wydaw- 
nictwo „Wędrowca".    Cena  rb.  12. 

„Spotkała  mnie  smutna  awantura.    Jeden  z 
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tatejszych  malarzy  zrobił  śmierć  «Żmii^,  ale 
tak  mu  się  nie  udało,  że  wszyscy  z  szyder- 
skim  uśmiechem  donoszą  mi  o  tym  obrazie,  a 
ja  odpowiadam,  że  tylko  dobre  dzida  paro- 
diowane być  mogą". 

Tak  F>ię  pocieszał  poeta  w  liście  do  matki 
w  r.  1832>  na  wiadomość  o  nieudolnej  ilustra- 
cji swego  utworu.  Cóżby  rzekł  poeta,  gdyby 
ujrzał  ilustracje,  „zdobiące**  przytoczone  wyżej 
wydaniel  Złożyło  się  na  nie  aż  piętnastu  ma- 
larzy i  rysowników  (H.  Piątkowski,  Cz.  Tań- 
ski, St.  Masłowski,  Z.  Badowski,  St.  Sawicze- 
wski,  A.  Piotrowski,  A.  Gawiński,  St.  B.  Ba- 
towski,  J.  Ryszkiewicz,  K,  Górski,  W.  Pawli- 
szak,  W.  Piechowski,  J.  M.  Krzesz,  R.  Sz woj- 
nicki, Andriolli);  ale  okazało  się  raz  jeszcze, 
że  aby  ilustrować  poetę  o  tak  lotnej,  nieu- 
chwytnej niemal  fantazji,  jak  Słowacki,  nie- 
dość  jest  być  zdolnym  rysownikiem;  aby  od- 
tworzyć cudne  jego  widziadła,  na  płótnie  lub 
na  papierze,  trzeba  mieć  nadto  wyobraźnię 
twórczą  nie  byłej aką,  trzeba  być  samemu  poe- 
tą, umieć  wczuć  się  w  obrazy  i  postacie  cza- 
rodziejskiej jego  fantazji.  Z  dawniejszych  ilu- 
stratorów autora  „Anhell^co*  tylko  Grotgero- 
wi  („Król  Duch")  i  Pruszkowskiemu  („Anhel- 
li^)  to  się  udało.  Obecne  ilustracje  to  uoso- 
bienie szablonu  i  banalności;  niektóre  są  okro- 
pne; np.  malowanki  do  „Mazepy**,  gdzie  jakieś 
ohydne  babsko  ma  wyobrażać  Amelję,  a  stary, 
wyniszczony  dziad  w  habicie  —  Zbigniewa! 
Inne  uderzają  mimowolnym  komizmem  lub 
naiwnością,  wprost  zdumiewającą,  i  kwaliiikują 
się  raczej  do  jarmarcznych  wydań  romansów 
średniowiecznych  i  budujących,  w  rodzaju  „Hi- 
storji  o  Gienowefie"  lub  „Magielony";  dość 
obejrzeć  ilustracje  do  „Beatryx  Cen  ci**  na  str. 
136  t.  lY-go,  do  „Jana  Kazimierza*  (t  VI, 
132).  do  „Ęoljona"  (VI,  256). 

Redakcja  tekstu  krytycyzmem  się  nie  od- 
znacza. Przedewszystkim  brak  w  wydaniu  wie- 
lu utworów  Słowackiego,  np.  „Genezis  z  du- 
cha**, „Agezylausza**,  przekładów  z  ^11  jady*'; 
ani  jednej  strofy  „Króla  Ducha**!  —  pominą- 
wszy już  utwory,  które  pomieszczone  być  nie 
mogły.  Mniemany  „Eoljon*  nie  jest  osobnym 
poematem,  lecz  ustępem  z  „Samuela  Zborow- 
skiego*, o  czym  wydawcy  mogli  się  dowie- 
dzieć z  wydania  Biegeleisena  (Warszawa,  1903), 
lub  z  wyd.  A.  Górskiego  („Słowo  z  r.  1901); 
tekst    błędny  i  z  opuszczeniami    przedrukowa- 


no bezkrytycznie  z  wyd.  Rychtera  (1889). 
^Trzy  fragmenty  z  poematu  „Pan  Tadeusz^ 
przedrukowano  z  ed.  Małeckiego,  ale  wydawcy 
zapomnieli  o  czwartym  fragmencie,  ogłoszo- 
nym w  r.  1901  przez  Bi^eleisena.  Nieznany 
jest  również  wydawcom  urywek  „Dziadów**,  a 
włdiciwie  .Króla  Ducha**  (ogłosz.  w  r.  1900). 
„Poezje  liryczne  z  ulotne^  (!)  ułożono  bez  ła- 
du chronologicznego.  Tytuły:  „Odwiedziny 
Piramid**  (zam.  „Piramidy**)  i  „Na  sprowadze- 
nie Bwłok  Napoleona**  (zam.  prochów)  są  myl- 
ne; sam  przecie  p.  Hoesick  je  niegdyś  sprosto- 
w^  („Życie  Jul.  Słów.  II,  236  i  III,  70),  o 
czym  obecnie  jak  widać  zapomniał. 

Jedyną  niemal  dodatnią  stroną  wydawnictwa 
jest  wciągnięcie  poraź  pierwszy  do  wydania 
zbiorowego  poezji  Słowackiego  fragmentów 
„Beniowskiego**,  ogłoszonych  przez  Tretiaka 
(1902)  i  szeregu  drobnych  wierszy,  rozproszo- 
nych po  czasopismach:  „Do  Lud;?.  Spitznagla, 
Do  M.  Wodzińskiej,  Do  Z.  Brzozowskiego, 
Do  Z.  Krasińskiego,  Do  J.  Bobrowej,  Do  Mi- 
ckiewicza i  inne. 

Korekta  wzorową  nie  jest;  np.  początek  wier- 
sza „Do  Ludw.  Spitznagla**  brzmi  w  wydaniu: 
„Ludwiku!  Jak  dute  gwiazdy  podobne  na  nie- 
bie...* —  zam.  jak  dwie  gwiazdy  i  t  d.  W  wier- 
szu „Do  Z.  Krasińskiego**,  po  wierszu:  „Coś 
w  łzy  zamienił  jego  krew  czerwoną**,  opuszczo- 
no wiersz:  „Wyrwał  je  z  piersi,  wziął  we  wła- 
sne łono**. 

Tom  I  wydawnictwa  poprzedza  piękne  stu- 
djum  Matuszewski^o:  „Wzniosłość  u  Słowa* 
ckiego**;  tom  VI  —  ^Żjrwot  Słowacki^o**, 
pretensjonalnie  napisany  przez  p.  A.  Grz.  Sie- 
dlecki^o. 

Całość,  jako  wydawnictwo  artystyczne,  jest 
zupełnie  chybiona;  dość  porównać  je  z  wyda- 
wnictwami „Chimery**,  aby  się  przekonać  jaka 
przepaść  dzieli  tandetę  i  szablon  od  prawdzi- 
wej sztuki. 

G.  Korbut, 

Stodor  Adam.  Drobne  poezje  Kazimierza 
Brodzińskiego  do  r,  1818.  Przyczynek  do 
charakterystyki  poety.  8-ka  str.  45.  Sta- 
nisławów^l905.  Albin  Staudacher  i  S-ka. 
Warszawa,  Jan  Fiszer.    Cena  kop.  50. 

Praca  ta  składa  się  z  dwu  rozdziałów. 
W  pierwszym  kreśli  autor  biografję  Brodziń- 
skiego aż  do  roku  1818  (z  uwzględnieniem  bi- 
bljografji  jego  pism),  w  drugim  przystępuje  do 
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głównego  cela  swej  rozprawki,  a  mianomcie  do 
^wykazania  polowiczności  Brodzińskiego,  jako 
poety,  na  podstawie  jego  utworów**,  połowicz- 
ności,  polegającej  na  wahania  się  poety  pomię- 
'  dzy  pseadoJdasycyzmem  a  romantyzmem.  Lecz 
zamierzonego  celu  autor  nie  dopiął,  rozbiór  bo- 
wiem utworów  Brodzińskiego  jest  powierzcho- 
wny, czasem  nawet  bardzo  powierzchowny  (np. 
rozbiór  utworu  „O  poezji").  Jedynym  zyskiem 
rozprawki    są   drobne  przyczynki   do   wpływu 

Schillera  na  Brodzińskiego. 

Ig^,  Chrzanowski, 

Tretiak  Józef.  Juliusz  Słowacki,  Tom 
I  i  II.  8-ka,  str.  494  i  504.  Kraków.  1905. 
Nakł.  Akademii  Umiejętności.  Cena  2 
tomy  kor.  15. 

Oczekiwana  z  niecierpliwością  przez  miłośni- 
ków literatury  druga  część  dzieła  prof.  Tretia- 
ka  przedstawia  się  pod  wielu  względami  o  wie- 
le korzystniej  od  pierwszej  (por.  „Książka^, 
1903,  str.  399).  Dotyczy  to  zwłaszcza  mate- 
rjału  naukowego,  który  ta  część  zawiera.  Gdy 
w  pierwszej,  prócz  sądów,  spostrzeżeń  i  uwag, 
było  niewiele,  coby  rozszerzało  zakres  naszych 
faktycznych  wiadomości  O  Słowackim,  druga 
przynosi  cały  szereg  „odkryć  literackich^,  sze- 
reg faktów,  szczegółów  zupełnie  nowych,  bar- 
dzo ciekawych,  które  wyświetlają  ciemny  i  nie- 
jasny dotąd  okres  w  życiu  poety,  uwypuklają 
j^o  postać,  pozwalają  wejrzeć  w  jego  duszę. 
Nie  możemy  tu  wchodzić  w  szczegóły;  zazna- 
czamy tylko  kilka  punktów:  ustalenie  chrono- 
logji  pism  Słowackiego  z  tego  okresu;  uwzględ- 
nienie materjału  rękopiśmiennego,  znakomicie 
podmalowane  tło  ogólne,  charakterystyka  emi- 
gracji i  udziału  Słowackiego  w  jej  życiu  i  pra- 
cach. Naturalnie  i  tu  mogą  być  i  są  pewne 
punkty  sporne;  można  pewne  przypuszczenia 
przyjąć  lub  odrzucić,  ale  liczyć  się  z  [niemi 
będzie  musiał  każdy,  kto  jeszcze  raz  zechce 
w  przyszłości  wejrzeć  w  tę  mistyczną  i  mrocz- 
ną  epokę  życia  Słowackiego. 

Drugą  wielką  zaletą  tej  części  biografji,  to 
rozbiór  dzieł  Słowackiego.  Gdy  w  pierwszej 
części  autor  pobieżnie  dotykał  twórczości  poe- 
ty (jedynie  rozbiór  „Beniowskiego^  btanowił 
pod  tym  względem  wyjątek),  tutaj  znajdujemy 
kilka  rozbiorów  wykonanych  znakomicie;  do 
takich  zaliczylibyśmy  przede  wszystkim  ustęp  o 
„fragmentach  mistycznych  dramatów''.  W  in- 
nych miał  już  autor  poprzedników,   że  zacytu- 


jemy tylko  p.  Dubanowicza,  którego  grunto- 
wna praca  o  „Ks.  Marku**  jest  wzorem,  jak 
taki  temat  winien  być  traktowany.  Ostatni 
rozdział  poświęcony  jest  rozbiorowi  ^  Króla- 
Ducha**;  uwzględniono  w  nim  po  raz  pierw- 
szy zawarte  w  rękopisie  fragmenty  tego  poe- 
matu; całość  jednak,  naturalnie,  jeszcze  nie  wy- 
czerpała tego  tak  obszernego  przedmiotu. 

Jeżeli  podkreśhliśmy  strony  dodatnie  książki, 
to  bynajmniej  nie  dlatego,  aby  uznać  ją  za  zu< 
pełnie  dobrą.  Owszem,  im  bardziej  chwalimy 
szczegóły  wykonania,  tym  silniej  musimy  za- 
znaczyć to  błędne,  przykre  oświetlenie  cał^o 
obrazu.  Gdybyż  można  wyrzucić  z  tego  dzie- 
ła owe  komentarze,  któremi  opatruje  prof.  Tre- 
tiak każdy  wyjątek  z  listów  poety,  każdy  szcze- 
gół z  jego  życia,  każdy  rys  z  jego  utworów, 
komentarze,  które  potrafią  najszlachetniejsze 
zamiary  Słowackiego  wypaczyć,  najbardziej 
wzruszające  j^o  słowa  obrzydzićl  Wszędzie 
dopatruje  się  prof.  Tretiak  podkładu  samoubó- 
stwienia,  anarchizmu,  i  innych  kardynalnych 
grzechów  przeciw  sumieniu  narodowemu.  Czyż 
nie  należało  z  katalogu  tych  przewinień  usu- 
nąć lub  przynajmniej  złagodzić  tych,  które  tłu- 
maczą się  duchem  epoki,  takie,  jak  np.  apoteo- 
za liberum  veło^  którą  nawet  w  prelekcjach  Mi- 
ckiewicza znajdujemy?  czy  nie  należało  uwzględ- 
nić wpływów  obcych,  mianowicie  wpływu  to- 
wianizmu,  który  rozbudzał  w  każdym  wyzna- 
wcy przeświadczenie  o  własnej  duchowej  wyż- 
szości i  narzucał  szereg  zgubnych  ze  stanowi- 
ska społecznego  pojęć  i  uczuć?  czy  nie  należa- 
ło wreszcie  do  tak  zredukowanej  listy  własnych 
już  grzechów  poety  zastosować  metody  łago- 
dniejszej, jeżeU  już  wogóie  ma  się  odgrywać 
względem  niego  ową  przykrą  rolę  prokuratora? 
Czy  wogóie  tak  bujna,  tak  bardzo  bogata  du- 
sza Słowackiego  da  się  ująć  w  owe  dwie  for- 
mułki „żądza  sławy**  i  „żądza  świętości**?  Oto 
pytania,  które  mimowoli  cisną  się  pod  pióro, 
które  budzą  uczucie  żalu  do  krytyka  i  uczucie 
przykrości  i  krzywdy.  A  krzywda  każda  boli, 
cóż  dopiero,  gdy  wyrządzona  Słowackiemu,  o 
którym  mamy  przekonanie,  że  już  dość  przez 
całe  życie  był  krzywdzony,  przez  krytyków, 
przez  publiczność,  a  nawet  przez  spółwie- 
szczów,  dla  którego  pragnęlibyśmy  krytyka, 
zdolnego  wyczuć  wszystkie  subtelności,  delika- 
tności i  uroki  jego  duszy. 

Równocześnie  z  częścią  drugą  wyszła  w  po- 
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wtórnym  wydaniu  część  pierwsza.  Zmian  wa- 
żniejszych prawie  w  niej  wcale  nie  zanważyli- 
śmy.  W  obszerniejszym  dopisku  uwzględni? 
autor  moją  pracę  o  ^Szwajcarji*  Słowackiego, 
godząc  się  jednak  z  niektóremi  jej  rezultatami. 
Mimo  to  podtrzymuję  w  całej  pełni  twierdze- 
nie, ie  poemat  powstał  w  Szwajcarji.  Zresztą 
o  szczegółach  tak  I  jak  i  11  tomu  nio  mamy 
zamiaru  tutaj  mówić.  Staraliśmy  się  jedynie 
scharakteryzować  ogólne  wrażenie,  jakiego  do- 
znaliśmy przy  czytaniu  drugiej  części  biografji, 
a  którego  nie  możemy  nazwać  pod  każdym 
względem  dodatnim. 

Kazimierz  Jarecki. 

Prawo,  nauki  społ.,  ekonomja. 

8.  Simmel.  Jak  się  utrzymują  formy 
społeczne  8-ka,  str.  73.  Lwów,  1904. 
Polskie  Towarzystwo  Nakładowe.  Cena 
kop.  60. 

Zdaje  mi  się,  że  zasadniczy  pogląd  Simmla  na 
socjologię  jest  nieco  błędny,    lub  przynajmniej 
źle  sformułowany.  Utrzymuje  on,   iż  wszystko, 
co  tworzy  tre^ć  życia  ludzkiego,    nie  może  sta- 
nowić prawowitego  przedmiotu   badań  socjolo- 
gicznych, lecz  należy    do  poszczególnych  nauk 
społecznych  (ekonomja,  etyka,  statystyka,  pra- 
woznawstwo   i  t.  d.),    socjologja    zaś   powiada 
(btr.  6),   „chcąc  mieć   swe  znaczenie   określone, 
winna    poszukiwać    rozwiązania    swych    zaga- 
dnień... w  formie  życia  społecznego...  na  tym  to 
abstrakcyjnym  rozpatrywaniu  form  społecznych 
polega  ca2e  prawo  egzystencji  socjologii".  Każ- 
da nauka  dla  pomyślnego   rozwoju    swych  ba- 
dań uważać  musi  przedmiot  swój  za  rzecz  da- 
ną a  prijrif  której  pochodzenie  oraz  istota  roz- 
trząsaniu   nie  podlegają:    dla   fizyki    taką    res 
prima  jest  materja,  dla  psychologji  —  świado- 
mość, dla  socjologji  —  społeczeństwo.  Jednakże 
każda  z  tych  nauk  ma   prawo  opisywać    i  ba- 
dać cechy  tego,   co  jest  podmiotem    i  substra- 
tem    odnośnych  zjawisk,    a  więc    i    socjologja 
rozważa    nietylko    formę   zjawisk  społecznych, 
lecz  i  treść  ich,  a  raczej  tyle    z  ich  treści,    ile 
znajdzie    wspólnego   na    całym    ich    obszarze. 
Wspólnym  zaś  pierwiastkiem    zjawisk   społecz- 
nych, zarówno  ekonomicznych,  jak  i  etycznych, 
religijnych,  politycznych,  językowych,   zwycza- 
jowych i  t.  d.  jest  — -  asocjacja.  Otóż  socjologja 
może    zdążać  do  odpowiedzi  na  pytanie:   czym 


jest  asocjacja?  Co  się  tyczy  reszty,  to  jest  wła- 
ściwego zadania  broszury  Simmla,  uważam  ją 
za  bardzo  pouczającą  i  ważną,  dla  nas  zwłaszcza, 
gdyż  stawia  zagadnienie  polityczne  w  świetle 
naukowym,  wykazując  warunki  trwałości  i  wa- 
runki rozkładu  form  życia  społeczno-politycz- 
nego. Tyle  jest  w  tym  świeżości,  tyle  — powie- 
wiedziałbym  —  aktualności,  że  przeczytanie 
uważne  kpiężeczki  wiele  może  wyjaśnić. 

Jan  Stecki. 

Książki  dla  ludu. 

Bukowiecka  Zofja.  Życie  ks.  Piotra  Skar- 
gi kaznodziei.  8-ka,  str.  32.  Warszawa, 
1904.  Skład  główny  w  „Księgarni  Pol- 
skiej".   Cena  kop.  6. 

Na  tle  życiorysu,  charakteryzuje  autorka 
Skargę,  jako  uczonego,  cnotliwego  i  mężnego 
kapłana,  autora  licznych  ksiąg,  dobroczyńcę 
ubogich  i  założyciela  różnych  fundacji,  wre- 
szcie natchnionego  kaznodzieję. 

Nie  znajdujemy  nic  w  książeczce  o  tej  stro- 
nie działalności  Skargi,  która  się  najwięcej 
przyczyniła  do  sławy  jego  imienia,  nie  znajdu- 
jemy nic  o  „Kazaniach  sejmowych".  Brak 
ten  jednak  pochodzi  nie  z  winy  autorki. 

St.  Kozicki. 

Czech  Marjan  z  Brzozowej.  Najprostsze 
sposoby  mierzenia  gruntów.  Dla  użytku 
gospodarza  rclnych.  8-ka,  str.  48.  Z  24 
rysunkami.  Skład  główny  w  „Księgar- 
ni Polskiej*.  Warszawa,  1904.  Cena 
kop.  12. 

W  książce  powyższej  znajdujemy  wskazówki 
dla  gospodarzy  rolnych,  jak  wykonywać  po- 
miary gruntów  dla  własnych  potrzeb  gospo- 
darskich. W  rozdziale  pierwszym  mamy  opis 
narzędzi  niezbędnych  do  wykonywania  najprost- 
szych pomiarów  ziemi  (Wiecha,  Półpręt,  sznur 
mierniczy  i  węgielnica)  i  sposobu  ich  użycia. 
Rozdział  drugi  poświęcony  jest  mierzeniu  po- 
wierzchni ziemi;  trzeci  —  mierzeniu  lasu,  sta- 
wu, błota  i  wogóle  takiej  części  ziemi,  przez 
środek  której  nie  ma  możności  wytykać  linji 
a  tymbardziej  mierzyć  jej  sznurem.  W  czwar- 
tym rozdziale  zamieszczono  wskazówki,  jak 
podzielić  pole  na  równe  części. 

Całość  stanowi  bardzo  pożyteczny  podręcz- 
nik dla  gospodarzy  drobnych,  dla  oficjalistów 
i    robotników    wiejskich.    Wykład    jest  przy- 
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stępny,    a    załączone  przykłady  i  rysunki   do- 
skonale rzecz  wyjaśniają. 

St,  Kozicki, 

Marcinowska  Jadwiga.  Jan  Kochanowski 
poza  Czarnolasem.  8-ka,  str.  64.  War- 
szawa, 1904.  Skład  główny  w  „Księgar- 
ni Polskiej"  J.  Sikorskiej.    Cena  kop.  15. 

„Dzieło  literackie,  gdy  powstaje  z  gorącej 
troski  o  dobro  publiczne,  gdy  mocą  onej  tro- 
ski i  duchowego  udziału  jest  żywotne,  zdolne 
poruszyć,  obudzić/  zaważyć  na  szali  wypad- 
ków i  czyn  zrodzić,  staje  się  samo  już  nietyl- 
ko  utworem  pięknym,  lecz  czynem**. 

Dzieła  Kochanowskiego,  to  cały  szereg  czy- 
nów takich.  Dla  tego  też  przedstawia  go  nam 
autorka  jako  męża  publicznego,  jako  poelę- 
obywatela,  który  żywy  brał  udział  we  wszyst- 
kim, co  się  w  Rzeczypospolitej  działo.  Cha- 
rakteryzując tę  stronę  pisarskiej  działalności 
Kochanowskiego,  należało  przedstawić  ją  na 
tle  „obrazu  wielkiej,  bujnej,  żywotnej,  u  szczy- 
tu chwały  będącej  Rzeczypospolitej  16-go  wie- 
ku **.  Znajdujemy  też  istotnie  w  książce  p. 
Marcinowskiej  krótki  zarys  ustroju  administra- 
cyjnego, sądownictwa,  szkolnictwa,  a  także  we- 
wnętrznego i  prądów  umysłowych  w  Polsce 
z  wieku  XVI. 

Treść  czterech  dzieł  Kochanowskiego  » Saty- 
ra", -Zgody*,  „Proporca"  i  „Odprawy  posłów" 
przedstawiona  jest  w  związku  z  wydarzeniami 
historycznerai,  które  pobudziły  poetę  do  ujęcia 
za  pióro  i  do  rzucenia  swych  utworów  na  sza- 
lę wypadków. 

„Jan  Kochanowski**  pisany  popularnie,  acz- 
kolwiek pięknym  językiem,  przeznaczony  jest 
dla  ludu.  Ujęcie  przedmiotu  jest  jednak  głę- 
bokie i  samodzielne,  a  przez  to,  sądzę,  zająć 
i  pociągnąć  może  każdego  czytelnika  bardziej 
niż  zwykle  nudne  a  pełne  płytkich  morałów 
życiorysy  sławnych  mężów.  Dziełko  to  należy 
do  najlepszych,  jakie  w  ostatnich  czasach  opu- 
ściły prasę  drukarską. 

St,  Kozicki, 

Medycyna. 

BieoaAakl  Władysław  Dr.  Gruźlica  u  ży- 
dów.   Warszawa,  1905. 

Praca  ta  jest  wynikiem  ankiety,  przeprowa- 
dzonej w  Częsochowie  dla  zebrania  dat  staty- 
stycznych o  chorobach  zakaźnych.  Zestawiony 


tą  drogą  materjał  rzucił  między  innemi  świa- 
tło na  szerzenie  się  gruźlicy  w  tym  mieście, 
uwydatniając  pewne  jej  właściwości  tak  w  ilo- 
ści pochłanianych  przez  nią  corocznie  ofiar,  jak 
i  w  drogach  jej  śmiercionośnego  pochodu. 

Daty  statystyczne  wykazały,  że  śmiertelność 
z  gruźlicy  w  Częstochowie  wynosi  28,5  na 
10,000;  wobec  faktu,  że  w  Warszawie  docho- 
dzi ona  do  30  na  10,000,  a  w  Krakowie 
i  Lwowie  przekraczała  nieraz  60,  Częstocho- 
wy nie  należy  zaliczać  do  miast  najbardziej 
upośledzonych.  Ciekawy  fakt  zarysował  się 
w  stosunku  griiźlicy  do  rasy.  Okazało  się 
mianowicie,  że  ilość  chorych  na  gruźlicę  ży- 
dów jest  stosunkowo  znacznie  mniejsza,  aniżeli 
ilość  chrześcijan;  gdy  ci  ostatni  dają  odsetek 
812,  u  żydów  notowano  19^.  Te  więc  dane 
przemawiają  za  tym,  że  odporność  żydów 
względem  gruźlicy  jest  większa.  A  i  przebieg 
gruźlicy  u  żydów  jest  więcej  przewlekły*  ani- 
żeli u  chrześcijao;  przeciętny  wiek  chorego 
chrześcijanina  wynosił  27,8  lat,  chorego  zaś 
żyda  31,1  lat.  Ciekawe  to  spostrzeżenie  po- 
twierdzają i  statystyki  iunych  badaczów;  twier- 
dzą one  zgodnie,  że  śmiertelność  z  gruźlicy 
w  szpitalach  żydowskich  jest  o  połowę  mniej- 
sza, aniżeli  w  szpitalach  chrześcijańskich.  Zgo* 
dzić  się  trzeba  z  autorem  tej  ciekawej  pracy, 
że  fakt  większej  odporności  żydów  wobec  gru- 
źlicy tłumaczyć  się  najlepiej  daje  ich  przysto- 
sowaniem się  drogą  odporności  nabytej  i  jej 
odziedziczenia  przez  kolejne  szeregi  pokoleń; 
a  stało  się  to  dzięki  przemieszkiwaniu  żydów 
od  wieków  w  miastach,  gdzie  gruźlica  najwię- 
cej się  szerzy. 

Dr,  Ign,  Landstein, 

Nawroozyńakl   Roman    Kazimierz    Dr.    Dna 

albo  iamiec,  8-ka,  str.  287.  Warszawa, 
1905.  SWad  główny  E.  Wende  i  S-ka. 
Cena  rb.  2. 

Poważną  pracę  podjął  autor  w  swej  monograf  ji 
dny  albo  łamca.  cierpieniach  pospolicie  artre- 
zmem  zwanych,  i,  przyznać  należy,  wywiązał 
się  z  niej  szczęśliwie.  Nie  jest  to  wynik  samo- 
istnych jego  dociekań  naukowych  w  tej  cieka- 
wej sprawie  chorobowej,  będącej  właśnie  w  o- 
becnej  dobie  przedmiotem  bardzo  żywego  ru- 
chu w  klinikach  lekarskich,  pracowniach  bio- 
chemicznych, lecz  szczegółowy  i  wyczerpujący 
obraz  choroby  we  wszelkich  jej.  najróżnorodniej- 
szych  przejawach  i  powikłaniach. 
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Poprzedziwszy  pracę  swą  rysem  historycz- 
nym, autor  omawia  w  kolejnym  szeregu  istotę 
łamca,  przyczyny  usposabiające  i  wywołujące, 
zmiany  w  narządach  ruchu,  w  trzewacb,  na- 
rządach zmysłów,  w  gruczołach,  sokach  i  wy- 
dzielinach, przejawy  chorobowe  w  zależności 
od  poszczególnych  organów,  wreszcie  wszelkie 
powikłania,  dnie  towarzyszące.  Tutaj  jednakże 
zmuszeni  jesteśmy  zarzucić  autorowi  zbytnią 
pochopność  w  upatrywaniu  związków  przyczy- 
nowych tam,  gdzie  zaledwie  dopatrzeć  się  moż- 
na spółrzędności  lub  nawet  przypadkowej 
zbieżności.  Pamiętać  bowiem  należy,  że  nie 
wszystko  to,  na  co  cierpieć  może  artretyk, 
musi  być  w  związku  z  jego  skazą  moczanową. 
Podlegając  tym  samym  prawom  natury,  ulega- 
jąc tym  samym  szkodliwościom  życia  powsze- 
dniego, jak  i  ludzie  zdrowi  lub  innemi  cierpie- 
niami dotknięci,  może  on  spółrzędnie  zapadać 
na  różne  inne  cierpienia,  etiologicznie  wcale 
lub  bardzo  tylko  luźno  z  poprzednim  zwią- 
zane. 

Oddzielny  ustęp,  omawiający  zasadnicze  ró- 
żnice między  gośćcem  przewlekłym,  łamcem, 
cierpieniami  często  utożsamianemi,  kończy 
część  pierwszą  omawianego  dzieła.  Część  dru- 
ga obejmuje  leczenie  łamca,  taktowane  bardzo 
obszernie,  lecz  zbyt  może  polifarmaceutycznie, 
co  właśnie  wytwarza  pewną  chaotyczność  w  jej 
układzie.  Zakończeniem  jej  pluży  opis  tężca 
przyrannego,  gdzie  już  jednak  autor  poskąpił 
szerokiego  i  wyczerpującego  obrazu. 

Dr,  Ign.  Landstein, 

Gieografja^  krajoznawstwo,  podróże. 

Bełza  Stanisław.  Lądem  i  morzem.  8-ka, 
str.  283  +  1.  Warszawa,  1904.  Gebethner 
i  Wolff.  Kraków,  G.  Gebethner  i  8p.  Po- 
znań, I.  Leitgeber  i  Sp. 

Na  jednej  z  kart  książki  czytamy  długi  spis 
dzieł  podróżniczych  autora.  Wędruje  on  z  po- 
łudnia na  północ,  przerzuca  się  ze  wschodu  na 
na  zachód  i  odwrotnie,  nigdy  nie  zapominając 
o  notatniku.  Choćby  niniejsza  książka:  jeste- 
śmy w  Danji,  kilka  kart  dalej  lub  wstecz  — 
otóż  i  pustynia  Kastylska  uderzy  nas  wzrok, 
zawadzimy  o  Elbę,  by  spiesznie  znowu  zawró- 
cić do  północnego  państewka.  Nie  dziw,  iż  w 
tych  wędrówkach  uzbierało  się  sporo  materjału 
na  cały  szereg  tomów,  któremi  autor  sypie  jak 


z  rękawa.  Lecz  rozmaitość  widoków,  niby  z 
okien  pośpiesznego  pociągu  oglądanych,  nie 
będzie  rękojmią  głębokości  spostrzeżeń,  orygi- 
nalności wniosków.  Co  jaskra wsze  rzeczy  rzu- 
cą się  zapewne  w  oczy  podróżnikowi,  lecz  uta- 
jone w  głębi  życie  —  to  pozostanie  przed  nim 
zakryte.  Cłiaraktery styczny  pod  tym  względem 
znaleść  można  w  książce  ustęp.  Oto  niewiel- 
ka osada  rybacka  —  cały  świat,  zamknięty  w 
sobie...  Ale  podróżny  rozgląda  się  na  prawo 
i  na  lewo,  i  medytuje,  co  z  «obą  zrobić  wobec 
tego  ^ubóstwa**:  podły  hotel  jedynie  może  mu 
Bwą  gościnność  ofiarować;  pociesza  się  w  nie- 
szczęściu, że  dłużej,  jak  do  jutra  gościć  się  w 
samym  mieście  nie  będzie.  Istotnie  niema  tu 
co  długo  robić*.  Wałęsamy  się  wzdłuż  ulic» 
zaglądamy  do  kawiarni  ,,i  ma  się  dość  tego 
Allinge,  cichego  jak  grób,  i  z  obawy  zanudze- 
nia się  w  nim  na  śmierć...*'  ucieka  się  stamtąd... 
O  trzy  kwadranse  drogi  wspaniały  hotel,  gdzie 
się  ma  wygody  „za  swoje  pieniądze*'.  Nie  ma- 
my żadnych  uroszczeń  do  autora,  ani  skazuje- 
my go  na  wieloletni  pobyt  wśród  Jakutów, 
dajmy  na  to,  nie  żądamy  monografji,  ani  obra- 
zów wszechstronnych.  Dał  nam  to,  co  dać 
mógł:  trochę  wrażeń  bezpośrednich,  trochę  sta- 
rożytności, wiele  historycznych  wspomnień, 
wszystko  przeplatane  obficie  refleksjami.  Naj- 
ciekawszy rozdział  książki,  to  chyba  ^Na  ob- 
czyźnie wśród  swoich*,  w  którym  autor  potrą- 
ca, dość  ogólnikowo  wprawdzie,  warunki  życia 
naszych  ^obieżysasów"  w  Danji. 

A,  Drogoszewski, 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Arya  M.  NowelU.  Przez...  8-ka;  str.  85. 
Warszawa.  1904.  Skł.  gł.  w  księgarni 
M.  Borkowskiego.    Cena  kop.  50. 

Zbiorek  niniejszy  zawiera  dwa  większe  i 
kilka  drobnych  utworów.  Większe:  „Tylko 
próba**  i  „Macocha*;  w  pierwszej  z  tych  no- 
wel autorka  kreśli  wizerunek  kobiety,  opusz- 
czonej przez  męża,  w  drugiej  daje  obraz  sto- 
sunków rodzinnych  i  typ  starej,  uczciwej, 
dobrej  kobiety,  opiekunki  wszystkich  samot- 
nych i  wydziedziczonych.  Z  drobniejszych 
utworów  wyróżnia  się  obrazek:  „Na  drodze* 
z  nieźle  nakreśloną  postacią  staruszki,  co  przy 
końcu  życia  przypomniała   sobie    o   porwanym 
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niegdyś  niemowlęciem  synu   i   teraz   szuka    go 
po  świecie. 

Wybitniejszych  zalet  literackich  nowele  te 
nie  posiadają,  pisane  są  nawet  nie  dość  poprawnie, 
językiem  i  stylem  pospolitym  i  mało  indywidu- 
alnym. W  autorce  znać  brak  wyrobienia  arty- 
sty czn^o,  co  daje  się  najbardziej  uczuć  w  dłuż- 
szych utworach,  np.  w  „Macosze**,  która  jest 
wiązanką  scen  luźnie  zestawionych. 

H,  Galie. 

Bohowityn.  Wyzyskiwani,  Powieść.  8-ka, 
str.  408.  Warszawa,  1904.  Wyd.  drugie, 
Wydawn.  księgarni  Teodora  raprockie- 
go  i  S-ki.    Cena  rb.  1.80. 

Z  powieści  niniejszej  zdawaliśmy  niedawno 
sprawę  przed  czytelnikami  „Książki*^  ("p.  nr.  2 
r.  1904,  str.  55).  Do  tej  też  oceny  odsyłamy 
ciekawych,  zaznaczając,  że,  obecnie  ukazało  się 
drugie  wydanie  t^o  utworu. 

If.  Galie. 

GlfAski  Kazimierz.  Szczęście.  Powieść. 
Przez...  8-ka,  t.  I  str.  191,  t.  II  str.  184. 
Warszawa,  1904.  Nakł.  „Ziarna".  Skł.  gł. 
w  ks.  E.  Wende  i  Ska.  2  t.  rb.  1. 

P.  K.  Gliński  należy  oddawna  do  najpło- 
dniejszych dostawców  towaru  powieściowego 
na  potrzeby  gazeciarskich  odcinków  i  dodat- 
ków bezpłatnych,  i  według  wszelkiego  prawdo- 
podobieństwa wymagania  tego  rynku,  nie  we- 
wnętrzna konieczność  wypowiedzenia  się,  by- 
wają zazwyczaj  owym:  stań  się,  które  powetu- 
je do  życia  twory  p.  K.  Glińskiego.  W  powie- 
ściach historycznych,  wychodzących  najczęściej 
z  pod  jego  pióra,  żywsze  przynajmniej  spoty- 
kamy barwy,  i  łatwiej  godzimy  się  z  pewnym 
szablonem.  Lecz  z  chwilą,  gdy  autor  zwraca 
się  do  współczesności,  poecie  i  romantykowi, 
nieumiejącemu  rozglądać  się  w  warunkach  rze- 
czywistych, natychmiast  zaczyna  braknąć  two- 
rzywa. Zarówno  kształty  zewnętrzne,  jak  i 
świat  duchowy  w  powieści  nie  mają  pozorów 
życia  prawdziwego  i  ukazują  się  nam  w  bar- 
wach konwencjonalnych.  Podobnież  konwen- 
cjonalna jefst  barwa  tych  osób,  czy  uczuć, 
które  autorowi  podoba  się  do  ideału  podnosić. 
Pomysł  ^Szczęścia*  jest  dość  nikły,  wiązanie 
zdarzeń  wątłe,  a  choć  autor  lubuje  się  w  nie- 
zwykłych zawikłaniach,  są  one  nietylko  nie- 
prawdopodobne, ale  i  nie  zajmujące.  Był  sobie 
Zygmunt  i  była  solae  Zosia.    Kochali  się  tak, 


że  na  chwilę  rozstać  się  nie  mogli.  Aż  oto  zja- 
wia się  czarny  charakter,  szambelan  Pirski, 
podsuwa  Zygmuntowi  demona  —  Natalkę,  i  — 
prysło  szczęście.  Zofja  opuszczona,  ale  na  nic, 
panie  szambelanie,  twoje  zabiegi.  U  boku  Zo- 
si czuwa  idealny  p.  Michał,  przedzierzgający 
się  na  poczekaniu  w  lekarza,  w  nauczyciela 
wiejskiego,  w  samarytanina  i  w  co  się  zdarzy. 
J^o  śladem  pójdzie  Zosia,  szkółkę  założy  dla 
dziewcząt  „a  trzeba  panu  wiedzieć,  że  dopd- 
nić  ją  nadto  mogę  nauką  ręcznych  robót". 
Wróci  Zygmunt,  ale  serce  Zosi  już  dlań  u- 
marło:  „Pierzchliwy  to  ptak  jest  szczęściel  U- 
trzymać  go  łatwo,  lecz  gdy  raz  uleci,  nie  za- 
wsze powraca  raz  drugi*.  Jakie  szczęście?  Wi- 
dzimy dwa  gołąbki  gruchające,  nic  tylko  gru- 
chające w  przeciągu  dwu  lat.  Pieszczot  i  cału- 
sów, śpiewu  i  śmiechów,  nie  urozmaica  szcze- 
biot dziecięcy;  najbanalniejszy  szczegół  gospo- 
darski, ale  z  życia  wzięty,  nie  narusza  mdlej 
jednostajności,  nie  mąci  porcelanowej  idyli:  dwie 
figurki  zastygłe  w  nieruchomym  gieście,  i  je- 
dnostajnie słodko  uśmiechnięte  żn  perpetuum. 
Kruche  i  liche  było  to  szczęście,  więc  cóż  dzi- 
wnego że  uleciało  z  pierwszym,  wcale  a  wcale 
nie  silnym  wiatrem?  Najszczęśliwiej  pomyśla- 
ne są  drugoplanowe  postacie,  szambelan  Pirski 
i  wielbiąca  go  Ernestyna;  ale  przedstawił  je 
autor  tylko  zewnętrznie  i  również  w  gieście  nie- 
ruchomym. Tak,  nie  poszczęściło  się  jakoś 
^Szczęściu"  p.  K.  Glińskiego. 

A.  Drogoszewski, 

Gorczyński  Bolesław.  Gwiazda  błysnęła. 
Obrazek  sceniczny  w  1  odsłonie  („Teatr 
amatorski*"  Nr.  79).  8-ka,  str.  32.  War- 
szawa, 1905.  Nakład  Gebethn.  i  Wolffa. 
Cena  kop.  30. 

Pod  ogólnym  tytułem  „Teatr  amatorski** 
iirma  Gebethnera  i  Wolffa  wydała  kilkadzie- 
dziesiąt  oryginalnych  i  tłumaczonych  jedno- 
aktówek. Obok  nazwisk  Augier'a,  Mussefa, 
Meilhac'a  i  Hafóvy'ego,  Labiche'a,  Pailleron'a, 
Feuillet^a  i  innych,  spotykamy  tu  i  szereg 
komedjopisarzy  swojskich,  począwszy  od  Bli- 
zińskiego,  Anczyca,  Jordana,  Fredry  syna  i 
Clięcińskiego,  poprzez  Lubowskiego  i  Zalew- 
skiego, aż  do  reprezentowanego  aż  nadto  obfi- 
cie p.  Zygmunta  Przybylskiego.  Mamy  tu  od- 
bitą w  minjaturze  całą  tę  smutną  dobę  rozwo- 
ju piśmiennictwa  naszego,  gdy  w  literaturze 
dramatycznej  przeważał  wpływ  francuski,  a  u- 
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twory,  przeznacsKODe  dla  teatru,  mogły  być 
tylko  mniej  lub  więcej  zręcsnemi  fabrykatami, 
wypranemi  Btarannie  ze  wszelkich  śladów  po- 
e^i. 

Od  tej  literatury  szablonu  i  poepolitoscii 
mieBzczańekich  typów  i  filisterskich  ideałów  — 
nie  różni  się  niczym  obrazek  sceniczny  p.  Bo- 
lesława Gorczyńskiego  p.  t.  „Gwiazda  błysnę- 
ła^. M  Poczciwy **  dziadunio,  ^naiwna*  wnuczka, 
„ubogi^  student,  „zacni^  rodzice  ze  sfery 
urzędniczej,  wieczór  wigilijny,  wyznania  miło- 
sne i  ślub  w  perspektywie,  według  wszelkich 
reguł  rozsądku,  gdy  młodzieniec  (za  kilka  mie- 
sięcy) zrzuci  }ut  mundur  studencki  i  przemie- 
ni się  w  „pana  doktora^  —  jakież  to  wszystko 
zużyte  i  oklepane,  i  jaka  szkoda,  że  do  pisa- 
nia takich  ramotek  biorą  się  u  nas  autorowie 
tej  miary,  co  Gorczyński.  Kto  ma  za  sobą 
takie  choćby  utwory,  jak  w  „Noc  lipcową^  i 
„Bagienko**,  ten  mógłby  śmiało  pozostawić  za- 
szczyt pisywania,  a  zwłaszcza  wydawania  wszel- 
kich „Gwiazdek  błyszczących^  tym  z  pośród 
swoich  kolegów,  którzy  nic  lepszego  dać  nie 
potrafią.  Talentowi  i  firmie  autorskiej  należy 
się  więcej  szacunku  —  przedewszystkim  od  sie- 
bie samego. 

fVi.  Bukowiński, 

firuazecki  Artur.  Nad  Wartą,  Powieść 
współczesna.  &-ka,  str.  296.  Warsza- 
wa, 1905.    Jan  Fiszer.    Cena  rb.  1.40. 

Jeśli  Sienkiewicza  niektórzy  nazywają  kró- 
lem polskiej  powieści,  to  p.  Artura  Gruszec- 
kiego należy  obdarzyć  co  najmniej  mianem  jej... 
królika  —  czworonożnego  pod  względem  pło- 
dności, niema  bowiem  ostatniemi  czasy  ani  je- 
dnego sezonu  księgarsko-wydawniczego  wolne- 
go zupełnie  od  powieści  obyczajowo -umoraloia- 
jąco-uszlachetniająco-budujących  ^naszego  zna- 
nego" hypergrafomana  p.  Artura  Gruszeckiego. 

Tym  razem  w  powieści  ^Nad  Wartą*  chciał 
p.  G.  przedstawić  stosunki  niemiecko-polskie  w 
Poznańskim,  ale  powiedział  tyle  tylko  nowe- 
go, że  Niemcy,  a  właściwie  Prusacy,  są  haka- 
tystami,  że  t.  zw.  komisja  kolonizacyjna  czyha 
na  majątki  polskie,  że  ziemię  polską  chętnie 
nawet  przepłaca,  byle  tylko  wyrugować  z  niej 
Polaków  i,  wreszcie,  że  lepsze  jednostki 
społeczeństwa  naszego  dzielnie  odpierają  wście- 
kłe ataki  pangiermańsko-pruskich  sfer  rządzą- 
cych,  zaś  słabsze   i  mniej  etycznie  wyrobione 


godzą  się  na  panujący  rzeczy  porządek  i  mó« 
wią  dużo  —  jak  zwykle  w  takich  razach  —  o 
harmonjii  wspólnej  pracy,  niebujaniu  po  obło- 
kach, zstąpieniu  na  ziemię  i  t.  d.  i  t.  d. 

A  czy  wie  pan,  panie  Gruszecki,  że  królowa 
Bona  umarła?...  Przecież  te  wszystkie  wiado- 
mości, kochany  panie,  można  znaleźć  w  pierw- 
szym lopezym  numerze  każdego  kuijerka  w  t. 
zw.  korespondencji  z  Poznania  —  bez  względu 
na  to,  czy  to  będzie  numer  z  15  maja  1902, 
czy  z  20  października  1904  r.  —  a  pan  każe 
dla  zdobycia  ich  przeczytać  aź  296  stion  dru- 
ku! Można  do  rzeczy  artystycznych  brać  te- 
maty stare,  odwieczne  nawet,  trzeba  je  jednak 
umieć  pokazać  w  nowym  świetle,  pogłębić, 
przerobić  te  suche  wiadomości  na  coś  warto- 
ściowego, trzeba  je  umieć  przedstawić  z  siłą  i 
plastyką,  a  tego  wszystkiego  w  utworze  p. 
Gruszeckiego  nawet  pod  drobnowidzem  dopa- 
trzeć się  trudno. 

Ach,  prawda:  kuijerkowi  mędrcy  znajdą  za- 
pewne w  powieści  „Nad  Wartą"  sporą,  ba,  na- 
wet imponującą  dozę  uczciwego  (czytaj  szowi- 
nistycznego) patrjotyzmu  i  obywateUkości;  z 
tego  jednak  wcale  nie  wynika,  żeby  p.  Gru- 
szecki miał  prawo  skazywać  swoich,  że  tak 
powiem,  kompatrjotów  i  spółobywateli  na  czy- 
tanie lichych  i  nudnych  powieści. 

Bądźmy  jednak  sprawiedliwi.  W  powieśd 
p.  Gruszeckiego  jest  i  fabuła  w  miarę  popra- 
wna, w  miarę  głupia,  w  miarę  niedołężna  i 
nawskroś  nieartystyczna^  ale  za  to  jest  w  niej 
wszystko,  00  w  szanownym  utworze  szanujące- 
go się  grafomana  być  powinno,  a  więc:  sie- 
demnastolatek-świeżutenieczka  ex-pensjonarka, 
dosyć  ładna,  dosyć  dobra,  dosyć  mądra,  dosyć 
zacna  i  mająca  przy  tym  dosyć  okrąglutki  po- 
sążek; brat  jej,  —  obywatel  ziemski,  nie  mający 
pojęcia  o  gospodarstwie  rolnym,  ale  za  to  zna- 
jący się  doskonale  na  zaciąganiu  długów  na 
zielone  jeszcze  zboże,  na  las,  który  bez  pozwo- 
lenia landratury  nie  może  być  wyrąbany;  si- 
wobrody  i  wielce  szlachetny  przyjaciel  niebo- 
szczyka  ojca  o  łatwo  łzawiących  się  oczach; 
bardzo  urodziwy  Bolek  (Pompiljusz  siedmna- 
stolatka),  bardzo  dzielny,  bardzo  zacny  i  bar- 
dzo pracujący  nad  oczyszczeniem  bardzo  przez 
świętej  pamięci  swego  nieboszczyka  ojca  zadłużo- 
nego majątku  rodzinnego;  i  wreszcie  pół  tuzi- 
na niemców,  wywodzących  się  najprawdopodo- 
bniej od  sarnio  papy  Lucypera,    a    więc  pan 


J 


M  5. 


187 


Yon  Barwite  (ojciec),  człowiek  to  tak  mądry  i 
przebiegły  jak  rodzony  prawnuk  Machiawela, 
to  tak  głupi  jak  stołowa  noga  (stosownie  do 
życzenia  p.  Gruszeckiego);  pan  Ton  Barwitz 
(syn)  arogancki  porucznik  od  ułanów;  bona 
niemka,  pełniąca  obowiązki  szpica  domowiego 
1  t.  p.  osobniki.  Jak  na  jedną  powieść,  zdaje 
się,  zupełnie  wystarczająca  galerja. 

Na  zakończenie  parę  słów  pro  domc:  wiem, 
źe  niektórzy  krytykę  moją  nazwą  może  zbyt 
uszczypliwą  i  złośliwą  t  dlatego  nadmieniam, 
że,  zdaniem  nwim,  graf  oman  ja  jest  jedną  z 
ciężkich  plag  społecznych,  i  że  ją  jako  taką  na^ 
leży  tępić  bezwględnie.  Od  przekonania  tego 
nigdy  i  nigdzie,,  a  więc  i  na  szpaltach  ,,Esiąż- 
ki"  —  nie  odstąpię. 

Jan  Adolf  Hertz, 

Leazczyo  A.  Na  wbL  Powieść.  8-a,  str- 
288.    Warszawa,  1904.    Cena  rb.  1. 

Powieść  p.  Leszczyca  należy  do  rodzaju 
przeciętnych  utworów  beletrystycznych.  Czyta 
się  nie  bez  zajęcia,  wypadków  ma  dużo,  osób 
cały  tłum,  zgrzytów  ani  siadu,  język  dość  po- 
prawny, ale  jałowy,  pomyślne  dla  bohaterów 
rozwiązanie  powieści,  kilka  krajobrazów  banal- 
nych. Środowisko  poczciwe,  wiejftko-obywatel- 
skie,  charaktery  sympatyczne,  słowem  to  wszyst^ 
ko,  co  może  zapewnić  powieści  powodzenie  u  tego 
szarego  mnóstwa  czytelników,  dla  których  Sie- 
roszewski, Beymont,  Żeromski  są  za  ciemni,  za 
nerwowi,  za  trudni.  A  to,  że  „Na  wsj"  nie 
jest  dziełem  sztuki,  że  wypadki  są  często  nie- 
prawdopodobne i  naiwnie  pomyślane,  że  cha- 
raktery są  bladziutkie  i  pospolite,  że  budowa 
powieści  jest  nad  wyraz  niezręczna,  nie  może 
obniżyć  popularności  utworu. 

H.  Galu. 

Łoś  WiBOeity  hr.  Przewrotna  kobieta.  Po- 
wieść współczesna,  tomów  2.  r2-ka,  t.  I  str. 
207,  t.  II  214.  Warszawa,  1904.  Nakł.  H. 
Oberfelda. 

I^iniejsaca  powieść  niewyczerpanego  ramociana  p.  Ło- 
sia nicsym  nie  rdini  aię  od  popnednich.  Te  tamę  lub 
podobne  skandaliki,  wypadki  i  wypadecski  %  iyda  salo- 
nów, mniej  lub  więcej  pikantne;  te  same  saablonowe  ty- 
py męźcsysa  i  kobiet,  nie  posiadające  ni  siada  plastyki, 
ten  sam  język  sncby,  bezbarwny,  często  ntodboly,  jakim 
nie  mówią  jui  szanujący  się  ludzie,  ta  sama  rocwlekłość 
i  długo  ciągnąca  się  nuda,  wyzierająca  z  kaźd^o  wiersza. 
Ani  jednego  nowego  pomysłu,  ani  jednej  postaci  orygi- 
nalnej. 

H.  GalU, 


Of irek  Wincenty.  W  naszej  letniej  stolicy^ 
czyli  przygody  rejenta  Nowakowakiego  w  Zakopa- 
nem. Spisał...  8-ka,  str.  121.  Kraków,  1903. 
Cena  rb.  1.20. 

z  pozom  wygląda  to  na  satyrę  iyda  towarzyskiego 
na  letnisku  w  Zakopanym,  bardzo  zresztą  nieumiejętną  i 
pełną  przesady  i  karykotnralnosci.  W  samej  zaś  rzeczy 
jest  to  brzydki  paszkwil  aa  jednego  z  pisarzy  wap^Mcses- 
nych,  więcej  posiadająo^o  talentu  w  jednym  pociągnię- 
ciu pióra,  nii  całą  knpa  takich  kiepskich  ogórków. 

Szczególnego  rodzaju  sport! 

If.  GalU, 

Pinirtaki  Mieozytlaw  kr.  Szkice  z  żyda 
wiejskiego.  Nowiny.  —  Ankieta.  —  Story. 
8-ka,  str.  333.  Lwów.  1905.  Nakładem 
księgarni  H.  Altenberga.  Warszawa,  E. 
Wende  i  Sp*    Cena  rb.  2. 

O  pieiwszym  zbiorku  nowel  p.  Pinińskiego, 
p.  t.  „Szkice  z  iycia  wiejskiego*  pisaliśmy  jui 
kiedyś  na  tym  miejscu  (p.  „Książka*  1901  r., 
}ft  6,  str.  230  —  231),  zaznaczając,  jako  głów- 
ne ich  wady,  rozwlekłość  i  przeładowanie  epi- 
zodami. Usterku  tego  nie  pozbył  się  i  teraz 
pan  Piniński,  chociai  występuje  obecnie  w 
mniejszym  jui  znaczoie  stopniu.  Ma  on  nie- 
znośną manierę  prezentowania  swoich  bohate- 
rów: oto  c.  k.  starosta]  oto  stary  wojak!  oto 
właściciel  zajazdu!  oto  rządca!  oto  stroi!  O  każ- 
dym z  tych  j^^mościów,  częstokroć  bardzo 
nieciekawych,  prawi  się  długo  i  szeroko,  opisu- 
je się  wygląd  zewnętrzny,  kreśli  stanowisko 
społeczne,  parantelę,  charakter,  przyzwyczajenie 
i  t.  p.,  ai  wreszcie  w  tym  nieprzebytym  labi- 
ryncie rzeczy  niepotrzebnych  czytelnik  gubi 
wątek  nikłej  zazwyczaj  akcji. 

A  szkoda!  bo  autor  miałby  coś  ciekawego 
do  powiedzenia  wytrwałemu  czytelnikowi,  któ- 
rego nie  znudzą  rozwlekłe  gawędy  o  tym  i  o- 
wym.  Kie  jest  bowiem  p.  Piniński  pozbawiony 
talentu,  ma  pewien  zmysł  satyryczny,  umie  pod- 
patrywać śmiesznostki  żyda  i  obyczajów,  nie 
pozbawiony  jest  nawet  dowcipu.  ^W  Nowinach* 
np.  typy  biurokratyczne  wschodniej  Gkdicyi  są 
wcale  niezłe  i  zabawna  cóż,  kiedy  rzecz  nie 
wiąże  się  i  nie  stoi  krzepko,  lecz  rozpada 
na  tysiące  odłamów  różnej  bardzo  wartości 
estetycznej.  Albo  np.  „Ankieta*  z  doskonalą 
postacią  prowincjonalisty  galicyjski^o,  który  na 
jakiś  czas  przyjeżdża  do  Wiednia,  ulega  tysiącz- 
nym pokusom,  popełnia  rozliczne  głupstwa 
i  t.  p.,  w  pierwszej  części  rzecz  ta  przeraźliwie 
nudna  z  łokcie wemi  charakterystykami  osób, 
które  wcale  do  akcji  nie  należą. 
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Jednej  rzeczy  tylko  nie  .pozbył  się  p.  Pinió- 
sld;  prowincyonalizmów  galicyjskich,  które  za- 
chwaszczają przeraźliwie  jego  język.  Czy  tak 
trudno  nauczyć  się  dobrze  pisać  po  polsku? 

H,  GalU. 

Przybylski  Zygmunt.  Guwerner,  korne- 
dya  w  1  akcie,  str.  34.  -—  Nieudana  pró- 
ba,  krotochwila  w  1  akcie,  str.  32.  — 
Krew  nie  woda^  krotochwila  w  1  akcie, 
str.  30.  „Biblioteka  miłośników  sceny* 
Nr.  37,  38,  41.  8-ka.  Warszawa,  Jan  Fi- 
szer.   Cena  po  kop.  25. 

Do  spółzawodnictwa  z  gebethnerowskim 
^Teatrem  amatorskim^  wystąpiła  „Bibljoteka 
miłośników  sceny **  p.  Jana  Fiszera.  Cieniutkie 
zeszyty  z  tlunuczonemi  przeważnie  jednoaktów- 
kami, choć  tańsze  od  ^Teatru  amatorskiego*, 
są  jednak  stosunkowo  za  drogie  (po  25  kop.), 
a  dobór  utworów  —  z  nielicznemi  wyjątkami 
w  rodzaju  „Humoresek  scenicznych*  Z.  Nie- 
diwiedzkiego  —  dosyć  lichy.  Jakaś  komedja 
M.  Gawalewicza,  dwa  drobiazgi ,  Kościelskiego, 
trochę  nieszczególnie  wybranych  tłumaczeń  i 
monologów,  po  zatym  przeważnie  takie  firmy, 
jak  Alf,  Starkman  lub  p.  Zygm.  Przybylski. 
Ten  ostatni  dał  w  krótkich  odstępach  czasu  aż 
trzy  jednoaktówki,  jedną  słabszą  od  drugiej. 
Brak  wszelkiej  pomysłowości  w  treści,  ordy- 
narna karykaturalność  w  rysunku  postaci,  tu- 
zinkowe  koncepty  i  sztuki  cyrkowe  w  rodzaju 
parokrotnego  siadania  na  tym  Ramym  kapelu- 
szu lub  rzucania  krzesłem  we  wchodzące  oso- 
by —  oto  cechy  znamienne  najnowszych  dzieł 
scenicznych  autora  „Wicka  i  Wacka".  Nawet 
ta  szczypta  inwencji  i  szczerego  czy  robionego 
uczucia,  jaką  przy  dobrej  woli  odnaleść  można 
w  dawnych  jednoaktówkach  p.  Przybylskiego 
(-Pierwszy  bal",  ^Fotografja  Jędrusia*,  „Bzy 
kwitną*),  wydaje  się  bogactwem  wobec  zupeł- 
nego ubóstwa  ostatnich  jego  prac  scenicznych, 
zdających  się  świadczyć  o  zupełnym  już  zani- 
ku nietylką  talentu,  ale  i  wszelkiej. zgoła  sa- 
mokrytyki. Krotochwilom  jego  brak  dowcipu, 
komedjom  postaci  i  osnowy;  jednym  i  drugim — 
jakichkolwiek  zalet,  usprawiedliwiających  ich 
ukazanie  się  w  druku.  Odrobina  rutyny  pi- 
sarskiej i  znajomości  sceny  bez  kultury  umy- 
słowej i  artystycznej,  bez  głębszej  treści  du- 
chowej w  samym  autorze,  na  krótko  tylko  wy- 
starcza, doprowadzając  prędko  do  zupełnego 
bankructwa.  IVŁ,  Bukowiński, 


Radecki  Paweł.  W  korcu  makUj  „Biblio- 
teka miłośników  sceny**,  tragikomedya 
w  1  akcie.  Warszawa,  1905.  Nakładem 
J.  Fiszera.    Cena  kop.  25. 

Sentymentalny  obrazek,  napisany  popraw- 
nym językiem  i  nie  bez  zręczności  w  układzie 
scenicznym.  Pozatym  naiwny,  niewiadomo  dla 
jakich  przeznaczony  czytelników  czy  słucha- 
czów. Starszy  czytać  nie  zechce  dla  zbytniej 
„poczciwości",  a  raczej  naiwności  tematu  tej — 
nie  wiadomo  z  jakich  przyczyn  noszącej  taką 
nazwę — tragikomedyi.  Dla  dzieci  zaś  zupełnie 
są  nieodpowiednie  takie  szczegóły,  jak  np.  „ni- 
gdy nienasyconej  żądzy* ,  o  „umalowanych 
a  wiecznie  głodnych  ustach",  i  t.  d.  Jednym 
słowem  trudno  pojąć,  z  jakich  względów  po- 
dobny utwór  znalał  się  w  „Bibljotece  miłośni- 
ków sceny. 

W.  GrubiriakL 

Sieroslawekl  Stanisław.  Okno  naprzeciw. 
Nowella.  8-ka,  str.  170.  Kraków,  nakła- 
dem księgarni  D.  E.  Friedleina,  Warsza- 
wa, E.  Wende  i  8p.,  1904.     Cena  rb.  1.30. 

P.  Sierosławski  ma  Tiroszczenia  do  wielkiej  głę- 
bi psychologicznej  i  pozuje  na  oryginalność  po- 
mysłów. W  samej  rzeczy  zaś  utwory  jego  nie 
odznaczają  się  żadną  z  zalet  powyższych. 
Z  pięciu  nowel,  zawartych  w  zbiorze,  „Okno 
naprzeciw*",  dwie:  „Moczar"  i  „Sam  na  sam", 
to  takie  sobie  błahostki,  jakich  setki  płodzi  dzi- 
siejsza nasza  twórczość  grafomanów  i  grafoma- 
nek.  Dwie  inne  nowele:  „Okno  naprzeciw" 
i  „Wspomnienie*'  to  zupełne  dowolności  psy- 
chologiczne, nieudolnie  przytym  skomponowane, 
bez  najmniejszego  podkładu  duszoznawstwa  sub- 
telniejszego.  Najlepszy  względnie  jest  utwór  p. 
t  „Upiór^S  przedstawiający  męczarnie  moralne 
kobiety,  której  narzeczony  zastrzelił  się,  prze- 
konawszy się  o  jej  ^niewierności.  Zalet  literac- 
kich języka  i  stylu  utwory  p.  Sierosławskiego 
także  nie  posiadają. 

H.  Galie. 

SloAaki  Edward.  Okruchy.  Napisał...  8-ka. 
str.  48.    Wilno  1904.    Cena. kop.  60. 

Tenże  Pieśń  nad  pieśniami.  8-ka,  str.  32. 
Warszawa,  1904.  Księg.  M.  Borkowskie- 
go.   Cena  kop.  40. 

P.  Słoński  należy  do  najpłodniejszych  przed- 
stawicieli naszej  poezji  lirycznej  ostatniej  doby. 
Co  rok  prawie  pojawiają  się  mniejsze  lub  więk- 
sze zbiory  jego  utworów.    Jest  to  liryk  czystej 
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wody.  Natchnienie  jego  poetyckie  płynie  wy- 
łącznie prawie  ze  sfery  uczuciowej.  Nie  znaj- 
dujemy  w  nim  wcale  dążności  do  obrazowania 
życia  zewnętrznego  w  tematach  o  dramatycz- 
nym lub  epickim  zabarwieniu;  bardzo  niewiele 
napotykamy  w  nim  żywiołu  refleksyjnego;  uczu- 
ciowość o  spokojnym  przeważnie  tonie  zasadni- 
czym, rzewnie  i  tęsknie  nastrojona,  wszechwład- 
nie panuje  w  poetyckich  jego  płodach.  Treścią 
jej  najzwyklejszą,  jak  u  większości  liryków 
wszystkich  czasów  i  krajów,  miłość  w  rozmai- 
tych nowych  przejawach,  zazwyczaj  smutna, 
bolejąca  lub  zgoła  zrozpaczona,  ujawniająca  się 
najczęściej  w  idealnym  nastroju,  niekiedy  wpa- 
dająca w  zabarwienie  zmysłowo-namiętne. 

Taka  jest  też  przeważnie  treść  obu  wymie- 
nionych tu  zbiorków.  Pierwszy  z  nich  składa 
się  z  szeregu  krótkich  piosnek  trzyzwrotkowych. 
Większość  ich  poświęcona  wspomnieniom  prag- 
nień, porywów,  zawodów  i  tęsknot  miłosnych. 
Niektóre  wyrażają  innego  rodzaju  uczucia  poe- 
ty, zawsze  osobiście  zabarwione  i  w  smutnym 
przeważnie  trzymane  tonie.  Nieliczne  z  tych 
pieśni  dają  nam  obrazy  przyrody,  przeniknięte 
zawsze  rzewnym,  lirycznym  nastrojem. 

Drugi  zbiór  składa  się  z  trzech  większych 
utworów  lirycznych,  z  których  ostatni  „Pieśń 
nad  pieśniami*  nadaje  tytuł  całości.  Jest  to 
krótki  poemacik  miłosny  z  szeregu  sonetów 
złożony,  a  osnuty  na  zapożyczonym  z  odnoś- 
nego wzoru  biblijnego  motywie  oczekiwania 
ukochanej  wśród  budzącej  się  w  blaskach  i  roz- 
kwitach wiosennej  przyrody.  Odmienna  jest 
treść  dwóch  poprzedzających  utworów.  Pierw- 
szy, to  p^na  smutku  i  bólu  życiowego  skarga 
a  zarazem  spowiedź  poety  wobec  Boga,  drugi 
(p.  t.  „Nad  wodą  błękitną**),  to  cykl  sonetów, 
w  których  na  tle  wrażeń  przyrody  snuje  poeta 
wątek  swych  myśli  i  uczuć.  Wpatrzony  w  błę- 
kitne fale  malowniczej  rzeki,  wślad  za  ich  bie- 
giem puszcza  poeta  wodze  swej  wyobraźni,  pod- 
niecanej przez  nieokreślone  pragnienia  wysokich 
lotów  i  tęsknoty  do  dalekich,  rozległych,  swo- 
bodnych przestworów  morskich.  Początkowe 
sonety  zawierają  pogodne,  jasne  obrazy  przyro- 
dy, do  których  na  chwilę  dostraja  się  dusza 
poety.  Stopniowo  wszakże,  w  miarę  jak  nastrój 
uczuciowy  coraz  wydatniej  występuje  na  tle  ob- 
razowania, wraz  z  nim  ton  smutny  i  tęskny 
przemaga  w  pieśniach  wyśpiewanych  ^nad  błę- 
kitną wodą**  i  nadaje   im  to  charakterystyczne 


melancholijne  zabarwienie,  które  przeważnie  pa- 
nuje w  całej  liryce  p.  Błońskiego. 

Forma  tej  liryki  w  obu  zajmujących  nas  tu 
zbiorach,  podobnie  zresztą  jak  w  całej  twórczo- 
ści poety,  nieodznacza  się  wybitną  oryginalno- 
ścią i  szczególnemi  zaletami  artystycznemi,  ale 
na  ogół  poprawna  jest  nieposzlakowanie,  bar* 
4zo  wyrobiona  w  stylu  i  wersyfikacji  i  zawiera 
wiele  szczerych  akcentów  serdecznego  uczucia. 

W,  Gostotnskt, 

Słowacki  Juljuaz.  Beatryx  CencL  Trage- 
dya.  Biblioteczka  Powszechna  Warsza- 
wskiej Spółki  Wydawniczej.  8-kA,  str. 
148.    Cena  kop.  25. 

W  przebogatej  i  hojnej  puściźnie,  pozosta- 
wionej przez  Słowacki^o  skarbcowi  lit^atury 
narodowej,  „Beatryx  Cenci^  niepoślednie  zaj- 
muje miejsce,  a  pomimo  to  piękna  ta  tragiedja 
jest  u  nas  przeważnie  niedoceniana.  Rozpo- 
rządzając zbyt  szczupłym  miejscem,  nie  mogę 
się  w  tej  chwili  dłużej  zastanawiać  nad  przy- 
czyną, czy  też  przyczynami  tego  ujeknnego  zja- 
wiska i  poprzestaję  tylko  na  zaznaczeniu  sa- 
mego faktu.  Mam  tę  niepłonną  nadzieję,  że 
„Beatryx  Cenci**,  jak  i  wszystkie  utwory  Sło- 
wackiego, jest  znana  każdemu  inteligientniej- 
szemu  polskiemu  czytelnikowi,  i  to  mnie  uwal- 
nia od  rozpatrywania  samej  tragiedji;  poświęcę 
natomiast  parę  słów  zamieszczonej  przez  wy- 
dawców jako  wstęp  objaśniający  do  tragiedji 
twórcy  „Króla-Ducha** — „Historji  upadku  rodu 
Cencich"  pióra  wielkiego  angielskiego  poety 
Schelleya.  Z  kilkunastu  tych  zgrozą  przejmil- 
jących  stron,  które  niejednego  już  wielkiego 
poetę  natchnęły,  poznajemy  faktyczną  stronę 
tragiedji,  charaktery  wszystkich  występujących 
w  niej  osób,  a  także  ówczesny  Bzym  papieży, 
obyczaje  owej  doby  i  życie  spółczesnych  jej 
patrycjuszów.  Choć  Słowacki  dużo  w  tragie- 
dji swej  zmienił  i  zresztą  zmienić  musiał,  to 
jednak  główną  oś  tego  strasznego  dramatu,  jak 
również  i  oblicza  duchowe  wszystkich  biednych 
jej  aktorów  potrafił  oddać  z  niemniejszą  pra- 
wdą historyczną,  jak  mistrzowstwem.  Głowa 
patrycjuszowskiej  rodziny  Cencich,  człowiek 
jak  najgorszych  obyczajów,  tyran,  despota  i 
rozpustnik  w  wyuzdaniu  swym  dochodzi  do 
tego,  że  nastaje  na  godność  kobiecą  córki  swej 
Beatryczy,  ta  zaś  w  obronie  swego  honoru 
własną  ręką  zabija  wyrodnego  ojca,  a  potym 
wraz  z  macochą  swą  i  braćmi  ginie  na  ruszto- 
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waniu.  Oto  znanj  zresztą  skrót  „Historji  u- 
padku  Cencich*'.  Żeby  jednak  móc  usprawie- 
dliwić i  rozgrzeszyć  tę  biedną,  stokroć  więcej 
nieszczęśliwą,  niż  występną  ojcobójczynię,  nale- 
ży przeczytać  całą  tę  smutną  monografję  i 
poznać  wszystkie  jej  szczegóły  i  momenty. 

Na  zakończenie  parę  jeszcze  słów  o  „Biblio- 
teczce Powszechne]'',  która,  o  ile  się  nie  mylę, 
na  arenie  wydawniczej  jest  debiutsntką.  Wno- 
sząc z  dotychczas  wydanych  utworów:  „Eaduz 
i  Mahuiena^  Zeyera,  „Moje  więzienia'  Silvia 
Pellioo  i  i^Beatrys  Cenci",  świadczących  o  tym, 
^e  j^Bibljoteczka''  ma  zamiar  puszczać  w  świat 
jedynie  utwory  wartościowe,  i,  mając  na 
względzie  jej  nader  przystępne  ceny,  wolno 
nam  się  spodziewać,  że  stanie  się  ona  dla  ru- 
chu czytelniczego  u  nas  czymś  w  rodzaju  „Bi- 
blioteczki Beclama',  czego  jej  szczerze  i  ser- 
decznie życzymy. 

Jan  Adolf  Hertz, 

SnuioziiiAskl  Aleksander.  Ze  w8pomnień. 
2  tomy.  Warszawa  1903  r.,  8-ka,  str.  301 
317.    Cena  rb.  2.40. 

.  Pomimo  tytułu  „Ze  wspomnień',  opowiada- 
niom p.  Sm.  brak  osobistego  pierwiastka. 
Przydałby  się  raczej  nagłówek  „tezy'  lub  mo- 
że „moralne  anegdoty",  ponieważ  utwory  są 
zbudowane  podług  takiego  typu:  daje  się  do 
rozstrzygnięcia  zagadnienie  natury  ogólniejszej 
a  przyUad  życiowy  ma  być  argumentem.  Z 
takiego  mi^żeństwa  teorji  i  praktyki,  jak  zwy- 
kle bywa,  nie  urodziło  się  nic  godziwego,  bo 
teza,  jak  wisiała,  tak  wisi  w  powietrzu,  a  obra- 
zu artystycznego  również  niema.  Anegdota 
zawiera  najczęściej  szereg  wydarzeń  bez  po- 
głębienia psychologicznego.  Niekiedy  temat 
zapowiada  się  nawet  obiecująco,  jak  < Zadość- 
uczynienie*, cóż  kiedy  poza  ruchami,  niezawsze 
skoordynowanemi,  poza  stówami  niezawsze 
mądremi,  nie  widzimy  duszy  w  jej  zmaganiu 
się  z  wrogiemi  sobie  siłami^  lub  w  jej  upadku. 

Pewien  Kato  dowiaduje  się,  iż  ojciec  jego  za- 
trzymał dla  siebie  większą  część  sumy,  prze- 
znaczonej na  przekupstwo,  inaczej,  iż  jeet  spad- 
kobiercą majątku,  od  złodzieja  odkradzionego. 
Co  tu  robić?  „Poszkodowaną'  jest  pewna  in- 
stytucja, której  kierownik  drwi  w  żywe  oczy 
z  Katona.  Pod  jakąby  rubrykę  zapisać  su- 
mę? Nieboszczyk  zresztą  wywiązyw^  się  z 
polecenia    doskonale,    a    że    pamiętał   o  sobie 


snadi  nie  był  niedołęgą,  i  to  tylko  dowód 
przenikliwości  dyrektora:  miałżeby  używać  do 
celów  bardzo  delikatnej  natury  safanduły?  Ka- 
to ma  dość  komiczną  minę.  Do  licha  ciężkie- 
go, czyż  to  niema  gdzie  pieniędzy  podziewać, 
jiiśli  się  ich  nie  chce  zatrzymać  dla  siebie?* 
Skrupulantowi  stanęło  w  przygodzie  }>ewne  ide- 
alne stworzenie,  obiecało  mu  wystarać  się  o 
jaknajlepszy  użytek  pieniędzy...  znalezionych, 
(„dobrana  para'  Godlewskiej)  i  —  i  koniec. 
Pokiwajmy  tylko  głową,  bo  oto  „pan  ma  mi- 
nę człowieka,  który  niegdyś,  bardzo  już  da- 
wno, coś  zgubił,  a  teraz  ciągle  się  za  tą  zgubą 
ogląda**    Czy  to  nie  an^ota. 

Na  innym  przykładzie  z  życia  autor  dowo- 
dzić zacznie,  że...  u  hotentotów,  jak  to  dawno- 
przypuszczi^a  p.  Emilia  z  „Nad  Niemnem*, 
istnieje  prawdziwa  miłość,  gdyż...  pewien  oj- 
ciec, chociaż  chłop,  bardzo  żałował  swego  sy- 
na, pod  Sadową  poległego.  Jakby  na  to  nie- 
można  było  odpowiedzieć  przypowieścią  o  bia- 
łym kruku,  o  jaskółce,  pojedynczo  wiosny  nie 
czyniącej  i  t.  d.?  T  poco  wszystko  zresztąf 
Mówię  z  punktu  widzenia  celowości,  gdyż  co 
do  artyzmu...  ach«  jaki  tam  artyzm?  Więc  po- 
co ta  nudna  „prawdziwa'  miłość  Hotentotów 
ta  ^MAff-demokratyczna  filantropja?  Obyśmy 
tylko  w  sobie  czuli  miłość,  o  resztę  nie  troszcz- 
my się...  Jeszcze  jedna  teza,  jakkolwiek  nie- 
wyrażona  niezależnym  od  bajki  morałem.  Pe- 
wien entuzjasta  z  dobrej  rodziny  otoczył  się^ 
towarzyszami,  wśród  których  grasował  afo- 
tyzm  Proudhona:  „własność  to  kradzież'.  Mło- 
dzieniec wybudował  sobie  z  tanich  rzeczy  for- 
tecę, którą  ^uważał  za  schronisko  własnych 
przekonań...'  I  któż  to  byli  ci  towarzysze?* 
Niejaki  Fichten(baum)  z  semickim  nosem,  nie- 
jaki Pietkiewicz,  syn  człowieka  o  skandalicz- 
nej opinji  i  tym  podobni.  Ale  cóż,  młodzie- 
niaszkowi naszemu  „właśnie  podobało  się  igno- 
rować wszelkie  względy,  dotyczące  pochodzenia, 
rodziny,  domu  —  względy,  które  się  tutaj  li- 
czyły do  tak  zwanych  przeżytków.,.**  I  znowu, 
cóż  z  tego?  O  wartości  aforyzmu  nie  stanowi 
zgoła  taki  czy  owaki  dobór  przyjaciół,  a  że 
Staś  był  głuptaskiem  —  bo  nie  przypuszczam, 
iżby  autor  prawił,  jak  ślepy  o  kolorach?  —  to 
cóż  robić^  Bądź  co  bądź  z  tezy  wydobywa 
się  dość  ostry  zapaszek.  Ten  zapaszek  odstrę- 
cza mnie  od  innego  obrazka,  w  którym  pewna 
„Jutrzenka",   pogoniwszy  za  błędnemi  ognika- 
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mi  nftukly  odbiegła  swydi  starych  rodziców. 
No,  uratowała  ją  kolenda,  i  wszystko  dobrze, 
ale  dość  mamy  już  tego  dobrego. 

A,  Drogossewski. 

Strzelecki  Adolf.  Ego.  Powieść  współ- 
czesna. 8-ka,  str.  277.  Warszawa,  1905. 
Nakładem  A.  G.  Dubowskiego.  Cena 
rb.  1.50. 

Motywy,  na  których  p.  Strzelecki  osnuł  tę 
pierwszą  swą,  o  ile  wiemy,  powieść,  nie  są  bez- 
względnie nowe.  Przeciwnie,  uwiedzioną  i  po- 
rzuconą dziewczynę  mieliśmy  już  nieraz  w  po- 
wieeciach.  i  dramatach,  jak  również  i  cynizm 
artystyczny,  łamiący  i  szczęście  i  życie  drogich 
istot  dla  celów  rzekomo  wyższych,  w  samej 
rzeczy  czysto  osobistych. 

Stosunek  bohatera  powieści  p.  Strzeleckiego 
przypomina  nieco  ^Earykatury^  Kisielewskie- 
go: Łęski,  główna  postać  „Ego**,  jest  także  li- 
teratem i  także  pokochał  ubogą  dziewczynę, 
Marję,  miał  z  nią  dziecko,  a  potym  —  zaczął 
mu  ciężyć  ten  stosunek.  Nie  było  to  uwie- 
dzenie, tak  tłumaczy  się  przed  przyjacielem, 
ale  jakiś  nakaz  psychologiczny,  nieprzewidzia- 
na moc;  Marja  była  mu  natchnieniem  i  t  p.. 
Znane  i  zawsze  w  tych  razach  powtarzane  fra- 
zesy. Dobrze  też  skreślony  jest  stosunek  Łęs- 
kiego do  zacnej  rodziny  obywatelskiej  Osiec- 
kich: panna  Jula,  utalentowana  malarka,  cza- 
ruje swymi  wdziękami  wyobraźnię  bohatera, 
który  wreszcie  żeni  się  z  nią.  Z  początku  czu- 
ją się  niezmiernie  szczęśliwy.  Ale  nie  trwa  to 
długo.  Wreszcie  i  ta  kobieta  zaczyna  mu  cię- 
żyć, bo  —  bawić  go  przestała.  Bardzo  dobre 
są  sceny  między  Łęskimi  a  Julą  po  ślubie,  kie- 
dy ona,  zrozumiawszy  rychło,  że  jest  już  mę- 
żowi niepotrzebną,  czuje  się  tak  bardzo  upoko- 
rzoną, przytym  Łęski  nie  pozwala  jej  zajmo- 
wać się  sztuką,  odsyłając  ją  do  kuchni,  jest 
opryskliwy,  przykry  w  obejściu,  gbur,  co  na 
jej  wrażliwą,  subtelną  naturę  działa  przygnębia- 
jąco. 

Wreszcie  i  ona  ginie,  staje  się  bezwinną  ofia- 
rą egoizmu  mężczyzny  i  artysty.  I  taki  jest 
sens  moralny  powieści,  której  słabą  stroną  jest 
rozwlekłość,  długie  i  bezbarwne  djalogi,  wogó- 
le  mała  plastyka;  styl  także  nie  odzaacza  się 
należytą  zwięzłością.  Niektóre  postacie  zupeł- 
nie się  nie  tłumaczą,  np.  Norski,  przyjaciel 
Łęskiego;  lepsze  o  wiele  są  figury  epizodyczne, 


jak  papa  Osiecki,  ciotka  Juli,  patetyczny   wu- 

jaszek  i  kilka  innych* 

H.  Galie, 

Synoradzki  Michał.  Potępieńcy.  Powieść,, 
tom  I  i  11.  8-ka,  str.  3b'l  i  381.  Warsza- 
wa 1904.  Nakład  i  druk  synów  St.  Nie- 
miry.    Cena  rb.  3. 

P.  Synoradzki  obdarza  nas  od  czasu  do  cza- 
su t.  zw.  powieściami  historycznemi  z  różnych 
epok.  Obecnie  sięgnął  do  Xy  stulecia,  do  pa- 
nowania młodocianego  Władysława  Jagielloń- 
czyka i  dał  nam  powieść  dwutomową  p.  t.  ,,Po-^ 
tępieńcy'^  Akcja,  jeżeli  to  ględzenie  na  pół- 
ośmasta  stronicach  można  nazwać  akcją,  roz- 
grywa się  na  tle  zamieszek  wewnętrznych,  woj- 
ny domowej,  spowodowanej  ruchem  husyckim. 
i  t.  p.  Nie  szukać  tu  wszakże  tła  dziejowego- 
ani  w  charakterach  osób,  ani  w  krajobrazach, 
ani  w  akcesorjach,  ani  w  języku  nawet.  Wszyst- 
ko to — zmieniwszy  nazwy  osób  i  miejscowości — 
może  się  dziać  w  XIII  lub  XVI  w.  w  Polsce^ 
Norwęgji  lub  Królestwie  obojga  Sycylji.  Jeżeli 
są  jakie  wypadki  dziejowe,  to  opowiada  się  je- 
niedc^ężnie  za  Długoszem  i  innemi  kronikarza- 
mi; postacie  zmyślone  skopjowane  niewolniczo- 
z  bohaterów  sienkiewiczowskich. 
.  A  przedewszystkim  rzecz  jest  tak  długa 
i  nudna,  że  trzeba  niemałej  energji,  by  wytrwać- 

do  końca. 

JI,  Galie* 

Synoradzki  Michał.  Wythrzta.  Powieść 
z  XVII  wieku,  8-ka,  str.  96.  Warszawa 
1904.  Nakład  i  druk  synów  St.  Niemiry,. 
Lwów,  Księgar.  Narodowa.  Cena  k.  40. 

„A  zasię  żydowi  udawać  szlachcical^^ — oto  sens 
moralny  niniejszej  powieści,  a  raczej  powiastki 
p.  Synoradzkiego.  Ażeby  stwierdzić  tę  tezę,, 
autor  ucieka  się  do  wieku  XVII,  wyprawy  wie- 
deńskiej, wymyśla  cały  szereg  sytuacji  niepraw- 
dopodobnych i  postaci  niebywałych.  ^  Treść 
jWychrzty**  polega  na  tym,  że  jakiś  żyd,  bliżej 
zresztą  wcale  nieokreślony,  przywłaszcza  sobie 
papiery  szlachciny  poległego  pod  Wiedniem 
i  podszywa  się  pod  j^o  nazwisko,  co  mu  się 
szczęśliwie  udaje  —  do  czasu.  Zresztą  o  pogłę- 
bienie psychologiczne,  wierność  w  odtwarzaniu 
tła  dziejowego,  plastykę  charakterów  i  wypad- 
ków i  tym  podobne  faramuszki  p.  Syuoradzkie- 
mu  nie  chodzi  wcale;  ktoby  się  tam  w  takie 
wymysły  pogańskie  bawiłl  Dość,  że  powieść- 
ma  tezę  i  to  nie  bylejaką.  H,  Galie, 
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Coloina  Walewska  Marya  (hrabina  Wie- 
lopolska). Sępy  dramat,  w  3  aktach.  8-a, 
-str.  58.  .  »,6ihhoteka  pisarzy  nowocze- 
snych". Brody,  nakład  Feliksa  Westa, 
Warszawa,  E,  Wende  i  S-ka,  1904. 

„Jakiś  sęp  wyżera  nam  serce...  ale  jaki?^ 
Na  pytanie  to,  rzucone  przez  jedną  z  bohate- 
.rek  dramatu,  nie  daje  nikt  odpowiedzi. 

„Myśmy  dziwni,  Jerzy,  —  skarży  się  dalej 
przeczulona  i  przeeubtelniona  Maggie  w  roz- 
mowie z  mężem,  do  którego  wróciła  właśnie  po 
dziesięciu  latach  rozłąki,  —  idziemy  za  czymś, 
'Co  nazywamy  przeznaczeniem,  tacy  już  nie- 
zdolni do  czynu  i  samoobrony...  tacy  niezdol- 
ni do  życia...* 

Cały  zbiór  takich  istot,  niezdolnych  do  czy- 
nu i  życia,  wyprowadziła  w  swej  sztuce  p.  Ma- 
rja  Colonna  Walewska.  Serca  wszystkich  po- 
żera sęp  samolubstwa  i  kosmopolityzmu,  nie 
pozwalając  im  rozgorzeć  zapałem  i  miłością, 
wznieść  się  do  ukochania  czegokolwiek,  oprócz 
'własnych  kaprysów  i  zachcianek,  co  jednak  nie 
może  zapewnić  szczęścia,  ani  nawet  chwilowe- 
go bodaj  zadowolenia.  Najszlachetniejszy  w 
tym  gronie  Michał  Raes  ukochał...  róże,  któ- 
rych hoduje  całe  kolekcje,  inni,  a  głównie  in- 
ne i  do  takich  uczuć  ,nie  mają  sił  i  zdolności. 
Trzydziestoletnia  pani  Zofja  po  rozczarowa- 
niach, doznanych  w  pożyciu  z  mężem,  przej- 
muje się  jeszcze  „ideą  małżeństwa**,  poza  któ- 
rą „nic  dla  niej  nie  egzystuje**,  i  dlatego,  po- 
pierając wszystko,  co  z  nią  zostaje  w  związku 
usiłuje  pogodzić  i  połączyć  brata  z  nieżyjącą 
>z  nim  oddawna  żoną.  Siostra  jej,  Nina,  przy- 
znaje się  z  całym  cynizmem,  że  jej  do  szczę- 
ścia potrzeba  jedwabi,  a  do  jedwabi  koronek, 
do  koronek  —  pereł  i  złota;  nie  rozumie  innej 
modlitwy,  jak:  „Chleba  naszego  powszedniego 
i  futer,  i  złota,  i  perskich  dywanów  daj  nam 
dzisiaj,  Panie..*  Pod  wpływem  zmysłowego 
popędu  do  zbytku,  poświęca,  marne  zresztą 
dosyć,  uczucie  człowieka,  nie  mogącego  jej  na 
razie  zapewnić  przepychu,  i  gotowa,  jak  ban- 
krut, sprzedać  na  licytacji  w  czambuł  wszyst- 
ko —  na  nieograniczoną  ilość  lat  naprzód  — 
najwięcej  dającemu. 

Powstanie  tych  smutnych,  wynaturzonych, 
niekiedy  poprostu  wstrętnych  półdusz,  nie  zda- 
jących sobie  nawet  sprawy,  że  są  na  świecie 
cele,  godne  poświęceń  największych,  że  są  obo- 
wiązki i  zadania,  od  których  się  usuwać  nie 
wolno,   tłumaczy   autorka   przez   usta  p.  Zofji 


okropnemi  warunkami  wychowania:  „A  zresztą 
na  cóż  nas  stać?  Czy  jaka  ręka  przygotowuje 
nas  za  młodu  do  życia?  Czy  idziemy  w  nie 
z  odwiązanemi  oczyma,  może  trochę  chwiejne, 
ale  opancerzone  doświadczeniem  starych  i  nie 
dziwiące  się  niczemu?  Nie.  Nam  dają  zrazu 
książki  wybierane  i  przebierane,  parę  niewin- 
nych zabaw,  parę  niewinnych  flirtów,  potym 
dają  nam  wypriawę,  mniej  lub  więcej  bogatą, 
i  —  męża,  mniej  lub  więcej  bogatego.  Oto 
wszystko..." 

Ta  analiza  stanu  obecnego,  ta  skarga  boga- 
tej panny  na  pustkę  i  beztreściwość  życia  sta- 
nowi najsilniejszą  stronę  sztuki  p.  M.  Walew- 
skiej. Właściwie  jednak  jest  to  dopiero  tło  do 
dramatu,  który  rozchodzi  się  jakoś  pod  piórem 
autorki,  nie  tworząc  całości  artystycznej.  Po- 
jedyncze sceny  mają  tu  i  owdzie  djalog  inte- 
resujący i  zręczny,  lecz  pozostają  w  luźnym  do- 
syć związku  wzajemnym.  Rozumiemy,  o  co  tu 
chodzi,  ale  czujemy  zarazem,  że  autorce  zabra- 
kło siły  do  odmalowania  strasznej  ammke,  cią- 
żącej nad  warstwą  zwyrodniałą,  przeznaczoną 
na  śmierć  i  zatracenie.  W  niektórych  scenach 
^Sępa^,  w  kosmopoUtyzmie  tła  i  bohaterów, 
naznacza  się  wpływ  Przybyszewskiego,  od  któ- 
rego jednak  przejęto  przeważnie  wady,  a  mię- 
dzy innemi  —  pod  względem  zewnętrznym  — 
stałą  niechęć  do  wołacza,  zastępowanego  syste- 
matyczm'e,  jak  w  językach  obcych,  mianowni- 
kiem: „Daruj,  Nina,  ty  lubisz  wodewile,  Nina** 
i  t.  d.  I  w  ogóle  język,  a  zwłaszcza  składnia  au- 
torki, pozostawia  sporo  do  życzenia,  że  pod- 
kreślę chociażby  powtarzający  się  parokrotnie 
biernik  po  przeczeniach:  „Nie  chcę  maskować 
ten  zmysłowy  popąd^^  „nie  miałem  je  w  mózgu* 
i  t.  p.  Lecz  z  takich  naleciałości  można  się 
łatwo  otrząsnąć,  a  w  każdym  razie  zasługuje 
na  zaznaczenie  kultura  artystyczna  i  szczerość 
autorki,  oraz  śmiałość  w  dotykaniu  spraw,  dla 
jej  sfery  drażliwych. 

Wł,  Bukowiński, 

• 

Zeyer  Juljusz.  Raduz  i  Mahulena,  Baśń 
słoweńska.  Z  czeskiego  przełożył  Wład. 
Nawrocki.  8-ka  str.  134.  Waszawa  1905. 
„Biblioteczka  powszechna  Warszawskiej 
Spółki  wydawniczej.    Cena  kop.  25. 

Jedną  z  wielkich  zasług  Mirjama  Przesmyc- 
kiego jest  wprowadzenie  do  piśmiennictwa  na- 
szego wielkiego  czeski^o  poety  —  myśliciela 
Zeyera. 
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.  Joljusz  Zeyer,  to  jeden  z  tych  nielicznych 
twórców,  którzy  swe  wielkie,  czyste,,  czujące 
'dusze  przetapiają  na  wielkie  piękno  kształtu, 
barwy,  dźwięku  lub  słowa.  Baśń  sceniczna 
^Baduz  i  Mahulena*  nosi  na  sobie  najpiękniej- 
sze cechy  wielkiego  talentu  twórcy  „Króla  Ko- 
fetuy*:  piętno  wielkiej  miłującej  duszy  i  wiel- 
kiej, wciąż  olbrzymiejącej  a  nigdy  nieukojonej 
tęsknoty. 

^Raduz  i  Mahulena^,  to  nie  baśń,  nie  dra- 
mat, lecz  zapach  świeżo  skoszonych  łąk,  to 
śpiew  słowika  w  spowitą  w  ciszę  noc  księżyco- 
wą, to  płacz  dusz  w  ziemskich,  cielesnych  oko- 
wach więzionych,  to  życie,  które  się  staje 
anero,  i  sen,  zamieniający  się  w  życie. 

Zapewne,  kto  zechce  przez  „mędrca  szkieł- 
ko^ patrzeć  na  piękną  tę  baśń,  ten  będzie 
mógł,  słusznie  nawet,  zauważyć,  że  królowa 
Buna  przypomina  lady  Makbeth  Szekspira,  że 
Mahulena  jest  bardzo  blisko  spokrewniona 
z  księżniczką  Maleną  Maeterlincka  (z  czego 
zresztą  nie  Zeyerowi,  lecz  prędzej  Maeterlincko- 
wi  zarzut  zrobić  można),  ja  jednak  nie  chcę 
i  nie  mogę  nawet  o  tym  myśleć,  czytając  tę 
cudną  baśń  słoweńską,  bo  z  białych  niezadru- 
kowanych miejsc  każdej  jej  karty  mówi  do 
mnie  wielka  sztuka  i  wielkie  święte  piękno. 

Dla  mnie  ^Kaduz  i  Mahulena"  tracą  ludzkie 
swe  kształty:  ona  jest  dla  mnie  białą,  przez 
najlżejsze  nawet  muśnięcie  nieuchwytnego  ze- 
firku  nieskalaną  lilją,  on  —  pięknym,  silnym 
i  młodym,  ku  słońcu  wyrastającym  dębcza- 
kiem. 

Panu  Władysławowi  Nawrockiemu,  który 
zresztą  niejeden  już  piękny  utwór  literaturze 
naszej  przyniósł,  należy  się  i  tym  razem  szcze- 
ra podzięka  za  wzorowy,  wysoce  artystyczny 
przekład  „Eaduza  i  Mahuleuy*'. 

Przy  tej  sposobności  pozwalam  sobie  na 
wypowiedzenie  luźnej  uwagi.  Dzieją  się  nie- 
kiedy rzeczy  bardzo  dziwne,  bardzo  niezrozu- 
miałe: nie  pojmuję  doprawdy  jak  to  się  stać 
mogło,  że  Mirjam  Przesmycki,  wielbiąc  tak 
,  bezgranicznie  Zeyera,  nie  przejął  od  swego  mi- 
jstrza  największej,  najcenniejszej  jego  zalety  — 
prostoty.  . 

yan  Adolf  Hertz, 


Publicystyka. 

Jeleński  Szczepan.  Młody  dla  młodych. 
8-ka,  str.  67.  Warszawa,  1905.  Skład 
główny  w  księg.  M.  Szczepkowskiego. 
Cena  kop.  50. 

Z  treści  tej  epistoły,  drukowanej  ładnie  i  na 
bardzo  gładkim  papierze,  wydobywa  się  pro- 
myczek  nikły,  naprowadzający  myśl  —  z  po- 
wodu zalety  tytułowej  —  nie  na  analogję  z 
płomienną  „Odą  do  młodości^^  lecz  tylko  na 
pewne  powinowactwo  z  „Cierpieniem  młodego 
Werthera**.  I  tu  i  tam,  w  Wertherze  i  u  na- 
szego autora  jest  mowa  o  miłości;  i  tam  i  tu 
nie  ma  dla  niej  nadziei  żadnej;  tam  i  tu 
przedmiot  westchnień  ślubował  już  swe  serc^ 
komu  innemu...  A  epilog?  -  Żywimy  przeko- 
nanie niezłomne,  że  historja  literatury  po- 
wszechnej nie  dopisze  po  raz  drugi  pamiętnej 
formuły  zakończenia  goethowskiego:  „i  żaden 
ksiądz  nie  szedł  za  jego  pogrzebem^.  Dlacze- 
go? —  Dla  przyczyn  najdowodniej  wykazanych 
w  samej  epistole.  Autor  puka  do  wrót  roz- 
wartych na  oścież;  osacza  grubemi  oblężnicze- 
mi  działami  fortecę  od  dawna  opuszczoną. 
Wzywa  młodzież  polską — światłą,  wykształconą, 
rozumną,  aby  się  odżegnała  od  mżonek  po- 
zytywizmu, bezwyznaniowości  i  niewiary  i  przy- 
chyliła ucha,  ducha  i  kolan  ku  głosowi  zba- 
wienia, rozlegającemu  się  nad  ziemią  odkupie- 
ną  od  lat  tysiąc  ośmset  siedmdziesięciu  trzech. 
Ależ.  wszystko  to  ]uź  było,  wszystko,  aż  do 
ostatniej  litery  się  spełniło.  Z  młodzieńców, 
o  jakich  chodzi,  nie  pozostało  za  dni  naszych 
nawet  nasienia:  wszystkich  zabrał  i  za  sobą 
pociągnął  Teodor  Jeske-Choiński  wiekopomne- 
mi  swemi  rekolekcjami  „Na  schyłku  wieku*. 
Do  niego  więc,  do  twórcy  „Gasnącego  słońca" 
udać  się  należy  po  ratunek  i  pociechę  w  utra- 
pieniu, które  epistoła  w  tych  krańcowych  sło- 
wach zamyka:  „A  jak  nędzny,  jak  śmiesznie 
nędzny  jest  ten,  kto...  nie  ma  siły  odwalić  gła- 
zu i  musi  złożyć  dar  swój  najszczerszy  przed 
zawartem  wnętrzem,  na  progu...**  (str.  67). 

J,   Tokarzewicz. 

Okszy c  A.  Japonia  i  Japończycy^  po- 
dług Lauterera  i  innych  opracował... 
(Książki  dla  wszystkich  Nr.  178).  Iti-ka, 
str.  212.    Warszawa,  1904.   Cena  kop.  25. 

Kipling  Rudyard.  Ltsiy  z  Japonii,  prze- 
tłumaczył   Maryan   Poloński.    8-ka,  str. 
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154  + IV.    Nakl.    Gebethnera    i    Wolffa. 
Warszawa,  1905. 

Znamienną  a  niezbyt  dodatnią  cechą  tiumnie 
w  ostatnich  czasach  zjawiających  się  opisów  i 
opowiadań  o  Japonji  jest  chybka,  przelewna, 
najzwyklej  dwójmiema  rozbieżność  głównego, 
górującego  w  nich  tonu.  Wszystkie  one  bez 
mała  powstały  ze  spostrzeżeń  lub  materjałów 
zebranych  bezpośrednio  po  wojnie  chińsko-ja- 
pońskiej,  kiedy  jeszcze  rozmaicie  wyrokować 
było  można  o  dalszych  losach  ,yPaństwa  wscho- 
dzącego słońca",  wysuwającego  się  nagle  na 
widownię  świata  w  zamętnie  skłębionych  obło- 
kach świeżo  przybranej  kulturalnej  szaty  za- 
chodnio-europejskiej i  amerykańskiej.  Powo- 
dzenia orężne  były  świetne,  całkiem  poważne; 
współrzędnie  atoli  zmiany  konstytucyjne,  do- 
mowe, następowały  po  sobie  tak  szybko,  że 
nie  sposób  było  oprzeć  się  wrażeniu  czegoś 
operetkowego,  dekoracyjnego.  Ztąd  rozłam  i 
niepewność  w  punktach  wyjścia  i  poglądach 
zasadniczych.  Na  statystyce  i  relacjach  pu- 
blicystycznych oparte  opracowanie  A.  Okszyca 
(podług  Lauterera  głównie)  powiada  np.:  ,W 
roku  1872  istniała  w  Japonji  zaledwie  jedna 
linja  kolejowa,  łącząca  Tokio  z  Jokohamą,  dłu- 
gości 18  mii  o  58  wagonach  osobowych  i  75 
wagonach  towarowych;  w  latach  1900  —  1901 
kolei  tych  liczono  już  mil  3,604,  wagonów  oso- 
bowych 5,000,  towarowych  16,053..."  Szalony 
rozwójl  —  Cóż  z  tego  —  podchwytuje  coraz 
Rudyard  Kipling,  który  w  ciągu  trzech  mie- 
sięcy, czy  nawet  trzech  tygodni  tylko,  jeżeli 
nie  dni  (żartobliwie  bowiem  mówi  o  „dzisięciu 
godzinach  pobytu  w  Japonji"),  obleciał  na 
skrzydłach  pary  cały  obszar  dzierżaw  mikada 
i  zapewnia,  że  owe  japońskie  tory  kolejowe  są 
jak  z  porcelany,  wagony  jak  z  tektury,  loko- 
motywy jak  z  wachlarzy kó w  damskich.  W.  r. 
1881  —  pisze  Lauterer  trochę  z  niemiecka, 
trochę  po  francusku  —  ulegając  ogólnemu  me' 
zadowoleniu,  cesarz,  pomimo  całego  wstrętu 
swe^^o  przeciw  tej  reformie,  przyrzekł  nadać 
konstytucję...*  W  r.  1900  zebrał  się  pierwszy 
parlament;  nieco  przedtym  ukończono  reorgani- 
zację poczt  i  telegrafów,  zaprowadzono  przy- 
mus szkolny,  u  dwom  zapańowi^  ceremonjał 
europejski;  w  r.  1897  zaprowadzono  walutę 
złotą,  w  r.  1898  —  nowy  kodeks  cywilny;  ar- 
mję  postawiono  na  stopie  wzorowej,  dano  jej 
broń    najświeższego    wynalazku.    » Przyjrzałem 


się  dobrze  i  zblizka  tej  armji  <—  wtóruje  dyso- 
nanaowo  Ejpling^  dbający  przedewszystkim  o- 
efektowne  oświetlenie  szczegółów  drobnych.' 
Szeregowcy  wyglądają  jeszcze  jako  tako:  wzrost 
lalkowaty,  kark  byczy,  szerokie  piersi,  proete- 
plecy,  Inrzttch  szczupły.  Ale  oficerowie  —  żal 
się  Boże.  Tworzą  oni  zbiór  najnędzniejszych 
ludzi,  na  jakich  zdobyć  się  mogła  Japonja:  w 
okularach,  małego  wzrostu  (nawet  jak  na  Ja- 
pończyków), z  zapadłą  piersią,  sterczącemi  ło- 
patkami; rozkazy  wydają  głosem  skrzeczącym,, 
muszą  biec  kłusa,  ażeby  nadążyć  żołnierzom. 
A  jak  ubranil  kaszkiet  francuski,  szarawary 
niemieckie,  mundur  angielski  —  wszystko  ra- 
zem nie  przystaje  do  siebie  i  obwisa  jak  szmat- 
ki na  kijkach.  Nawzajem  zachwyca  się  i  uno- 
si Kipling  nad  łagodnością  i  miękością  oby- 
czajów japońskich,  nad  łatwością  i  wdziękiem 
stosunków  towarzyskich,  nad  szczerością  i  głę- 
bią wzajemnego  między  jednostkami  poszano- 
wania godności  ludzkiej  i  obywatelskie]...  Nie- 
stety, alboż  to  wystarcza?  —  Więc  z  kolei 
Lauterer  wysuwa  na  pierwszy  plan  sztukę,  li- 
teraturę, przedewszystkim  zaś  religję.  Zanadto 
wszystko  to  jakoś  poziome,  drobne,  filigranowe,, 
kruche,  choć  niezaprzeczenie  piękne.  Artyści 
malują  i  rzeibią  dzieci  i  kobiety  rozpromienio- 
ne jak  marzenie  o  szczęściu,  ale  czy  nie  za 
powierzchownie,  nie  za  płytko?  Japończykowi 
,obce  są  powikłania  duchowe,  tajemnicze  za- 
gadki duszy,  subtelniejsze  wzruszenia  i  tęskni- 
ce głębsze. '^  O  niebie  i  piekle  nie  ma  żadne- 
go zgoła  wyobrażenia,  przyjście  na  świat  czło- 
wieka wita  niemal  smutkieci  i  żałobą,  śmieje 
się  i  weseli  na  pogrzebie...  W  oczach  Euro- 
pejczyka, czyliż  nie  ma  w  tym  kropli  komi- 
zmu? —  Być  może.  Jak  na  dziś,  pewności  ty- 
le tylko,  że  i  tę  kroplę  wypadki  najświeższe 
podniosły  do  wyżyn  tragiki  jakiejś  prawie  nad- 
ludzkiej, otoczyły  grozą  widzeń  niemal  apoka- 
liptycznych. 

J,  Tokartewicz, 

Prus  Boleelaw.  Najogólniejsze  ideały  źy^ 
ciowe.  Wydanie  drugie,  przejrzane.  Na- 
kładem Jana  Fiszera:  8-Ka,  str.  XIX  -f- 
296;  Warszawa,  1905.    Cena  rb.  1.50. 

Praca  ta  jest  owocem  tak  gorącej  miłości 
kraju,  tak  głębokiej  i  serdecznej  dbałości  o  do- 
bro publiczne,  tak  szlachetnej,  słowem,  myśli 
obywatelskiej,  że  budząc  lub  raczej  odświeżając 
cześć  i  szacunek    dla    jej   autora,    zmusza    do 
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zajęcia  jaknajbardziej  pobłażliwego  stanowiska 
irzględem  usterków  logiozoych  w  zatoteoiu  i  me^ 
lodzie.  Trzy  najwyższe  ideały  Prusa  (ideąly 
iydowe):  doskonałość,  szczęiScie  i  użytecznoić 
zariugują  niewątpliwie  na  miano  ideal6w  i  ce- 
lem życia  być  powinny,  lecz  same  sobie  chyba 
sankcji  nie  nadają,  ani  nie  są  równo  istotne. 
Ideał  użyteczności  ma  pochodzenie  najzupełniej 
-objektywne,  zewnętrzne  i,  że  tak  powiem,  przy- 
padkowe: powstaje  tylko  skutkiem  zależności 
jednostki  od  życia  zbiorowego;  ideał  szczęścia 
nosi  charakter  podmiotowy  i  od  warunków  ze- 
wnętrznych zależny,  będąc  dla  jednostki  in  ab' 
•straeto  jedynie  znanym  i  ważnym;  ideał  znów 
doskonałości  jest  wytworem  pracy  myślowej, 
wynikiem  rozwagi  i  namysłu.  On  to  raczej 
uznawany  być  może  za  przypuszczalne  ogniwo; 
kojarząc  użyteczność  ze  szczęściem,  lecz  rozwią- 
zując sprzeczność  między  niemi,  jeszcze  nie  od- 
powiada na  pytanie:  gdzie  leży  ich  sankcja? 
Ale  to  wszystko  jest  rzeczą  filozofji,  w  życiu 
zaś  praktycznym  dość  spdnlać  rady  Prusa, 
żeby  zostać  człowiekiem  dzielnym  i  zacnym. 
Oo  do  metody  wykładów,  ta  jest  zawsze  jasna, 
łatwa,  niekiedy  nawet  porywająca  i  rzewna,  lecz 
znów  czasami  zbyt  prosta  i  mechaniczna.  Mó- 
wiąc to,  mam  zwłaszcza  na  myśli  owe  tablice 
i  nieskończone  podziałki  klasyfikacyjne — zgoła 
zbyteczne  a  nużące. 

Nie  mogę  skończyć  tej  króciutkiej  notatki, 
nie  powtórzywszy  raz  jeszcze,  że  w  całej  książce 
przebija  się  znane  nam  czułe,  ofiarne  i  skrom- 
ne serce  PruBa,  wylane  nietylko  dla  swoich, 
lecz  i  dla  obcych,  obejmujące  miłością  obok 
ludzi:  zwierzęta,  roshny,  ziemię  i  wody,  a  nawet 
przedmioty  martwe,  jak  w  owej  pięknej  modli- 
twie Psujaka.  Obok  rad  praktycznych  czło- 
wieka doświadczonego,  mamy  tu  najidealniejsze 
zalecenia  marzyciela,  który  twardą  maczugę 
zbójców  powstrzymać  chce  słowem  miłości  lub 
ofiarą  klejnotów  ducha. 

yizn  Stecki, 

Rolnictwo,   hodowla. 

Karpiński  W.  J.  dr.  Ze  stacji  RolniezO" 
Cukrowniczej  w  Jeźótcee.  V.  Wyniki  prac 
i  doświadczeń  w  r.  1904.  8-ka,  str.  91. 
Warszawa,  1905. 

Drugi    rok    dzitJ^lności    stacji  w  Jeżówce  z 

rozszerzonym    programem,    czyli  z  włączeniem 


w  zakres  prac  zagadnień   rolniczych,    odznacza 
się  obfitym  materjałem. 

Pierwszy  raz  spotykamy  się  w  sprawozdaniu 
tym  z  doświadczeniami  z  dziedziny  hodowli 
inwentarza.  Dotychczas  stacje  nasze  sprawami 
temi  się  nie  zajmowały,  tymczasem  obecnie 
rozwijająca  się  hodowla  wymagałaby  nawet 
stworzenia  osobnej  instytucji,  któraby  się  zaję- 
ła specjalnie  prowadzeniem  doświadczeń  z  tej 
dziedziny.  Potrzebę  tę  zaznacza  z  naciskiem 
w  przedmowie  do  swego  sprawozdania  dr.  Kar- 
piński. W  Jeżówce  przeprowadzono  doSwiadcte" 
nia  %  nową  wirówką  rącwną  zbudowaną  przez 
Tow.  akcyjne  Pump- Separator  w  Sztokholmie, 
a  tałcże  próbę  ze  spasaniem  cukrzanki  owsia- 
nej i  otrębowej,  pierwszej  przez  konie,  drugiej 
przez  krowy. 

Cały  szer^  doświadczeń  dotyczył  sprawy 
buraków  cukrowych*  Znajdujemy  w  tym  dzia- 
le prćhy  B  opielaczami  do  buraków,  wyrabia- 
nemi  przez  fabrykę  J.  Zawadzkiego  w  Wierzb - 
niku  i  przez  fabrykę  Fr.  Dehne'go  z  Halber- 
stadtu,  dalej  wyniki  doświadcneń  nad  produkcją 
buraków  g  rośnych  odmian  nasion  i  do^iadcMe- 
nia  M  róiną  uprawą  buraków  cukrowych.  Pod 
tym  ostatnim  tytułem  zamieszczono  sprawo- 
zdanie z  porównania  uprawy  płaskiej  i  redli- 
nowej,  określenie  najwłaściwszego  czasu  siewu 
buraków,  najwłaściwszego  przerywania  bura- 
ków, najwłaściwszej  głębokości  przykrycia  na- 
sion buraków,  wreszcie  zbadanie  skuteczności 
różnego    sposobu  użycia  nawozów  potasowych. 

Prócz  dotyczących  specjalnie  baraków,  prze- 
prowadziła stacja  cały  szereg  doświadczeń  z 
uprawą  innych  roślin  zbożowych  i  okopowych. 
Doświadczenia  te  były  dwojakiego  rodzaju: 
nawozowe  i  z  różnemi  odmianami  roślin  upra- 
wnych. 

Doświadczenia  nawozowe  były  prowadzone 
zbiorowo  w  różnych  okolicach  kraju  i  w  ró- 
żnych majątkach,  z  oziminami,  jarzynami  i 
ziemniakami.  Do  prób  z  odmianami  użyto 
pszenicy,  jęczmienia  i  ziemniaków. 

Bardzo  ciekawe  zagadnienia  z  fizjologji  ro- 
ślin porusza  dr.  Karpiński  w  rozdziale  rozwój 
roślin  w  zależności  od  przebiegu  pogody,  O  ile 
zagadnienie  powyższe  jest  szczególnie  interesu- 
jące dla  teoretyków,  o  tyle  praktyków  zająć 
powinna  rozprawa  na  \/qvmX:,  fdkie  odmiany  oko- 
powych utywać  na  pasze?.  Na  zakończenie  wy- 
'  liczenia  treści    sprawozdania   stacji  w  Jeżówce 


196 


Kt  5. 


dodać  musimy,  że  wykonano  tam  w  ciąga  ro~ 
ku  1904:-go  746  analiz  i  prac  w  laboratorjum 
i  odpisano  na  248  listów. 

Nie  możemy  na  tym  miejscu  zapuszczać  się 
w  szczegóły  doświadczeń,  a  nawet  podawać  ich 
rezultatów.  Chcemy  jeno  krótko  zaznaczyć,  że 
sprowozdanie  d-ia  Karpińskiego  odznacza  się 
niezwykłą  prostotą  i  jasnością  układu.  Użyt- 
kuje on  cyfry  i  spostrzeżenia  poczynione  w  cza- 
sie doświadczeń  umiejętnie,  wyprowadza  wnio- 
ski pewne  i  jasne.  Stąd  płynie  z  zapoznania 
się  ze  sprawozdaniem  jego  korzyść  dwojaka 
czytelnik  zdobywa  nowe  wiadomości  i  uczy  się 
obserwować  i  wyciągać  wnioski  ze  spostrzeżeń 
poczynionych  przy  obserwacji  życia  roślin  u- 
prawnych.  Sprawozdania  ze  stacji  w  Jeżówce 
zasługują  w  zupełności  na  to,  by  zarówno  teo^ 
retycy,  jak  i  praktycy,  rolnictwem  się  zajmu- 
jący, zapoznali  się  z  niemi. 

St,  Kozicki, 

Technika. 

Rosenberg  E.  Elektrotechnika  prądu  sil- 
nego. Wykład  popularny  dla  techników, 
monterów,  maszynistów,  ślusarzy  i  t.  d. 
Przełożył  Zygmunt  Straszewicz.  8-ka, 
str.  371;  z  278  rysunkami.  Warszawa, 
1904.  Wydawnictwo  stowarzyszenia  te- 
chników. Skł.  gł.  w  ks.  E.  Wende  i  S-ka. 
Cena  rb.  2.40. 

Elektrotechnika  prądu  silnego  £.  Bosc^nberga 
w  tłumaczeniu  p.  Z.  Straszewicza  jest  pierw- 
szą książką  z  dziedziny  elektrotechniki  wyda- 
ną w  języku  polskim,  która  uwzględnia  w  je- 
dnakowym stopniu  wszystkie  główne  działy  za- 
stosowania w  technice  prądu  silnego.  Po  krót- 
kim przedstawieniu  zasadniczych  zjawisk  ele- 
ktrycznych w  I-ym  rozdziale  na  37  stronicach 
i  zasadniczych  zjawisk  magnetycznych  w  roz- 
dziale Il-im  na  42  stronicach,  następny  roz- 
dział lll-ci  obejmuje  opracowaną  pobieżnie 
teorję,  budowę  i  nieco  bardziej  szczegółowo 
obsługę  dynamomaszyn  prądu  stałego. 

W  rozdziale  IV-ym  przedstawiona  jest  isto- 
ta działania  motorów  elektrycznych  stałego 
prądu;  dosyć  szczegółowo  omówiona  jest  spra- 
wa obsługi  tych  motorów  i  pokrótce  przedsta- 
wione są  zastosowania.  W  rozdziale  V-ym,  po- 
święconym akumulatorom,  znajdujemy,  oprócz 
pobieżnego  przedstawienia  działania  i  urządze- 
nia akmualatorów,  wiadomości    co    do  zastoso- 


wania, obsługi  i  dodatkowych  przyrządów,, 
które  się  stosują  w  instalacjach  akumulatoro- 
wych. 

Cały  rozdział  VI-ty,  zawierający  cztery  stro- 
ny, przeznaczony  został  na  omówienie  sprawy 
równoległego  biegu  gieneratorów  prądu  stałego. 
W  rozdziale  VII-ym  znajdujemy  przedstawie- 
nie działania  i  urządzenia  lamp  elektrycznych,, 
żarowych  i  łukowych,  nie  pominięto  tu  i  naj- 
nowszych lamp  żarowych  Nernsta    i   osmowej. 

W  rozdziale  VIII-ym  przedstawione  są  za- 
sadnicze własności  prądu  zmiennego  i  wyja- 
śniono zastosowanie  wykresów  dla  uzmysłowie- 
nia takiego  prądu. 

Rozdział  IX- ty  poświęcony  jest  gieneratorom. 
prądu  zmiennego,  istotnym  cechom  ich  budo- 
wy i  działania  w  biegu  równoległym. 

W  rozdziale  X-ym  opisane  jest  pokrótce 
działanie  motorów  synchronicznych,  motorów 
z  kolektorem  (prądu  zmiennego)  i  transforma- 
torów ruchomych. 

Rozdział  Xl-ty  poświęcony  został  przedsta- 
wieniu własności,  otrzymywania  i  zastosowania 
prądu  dwufazowego  i  trójfazowego;  głównie 
uwzględniono  urządzenie  i  działanie  motorów 
prądu  trójfazowego    i  po  części  jednofazowego*. 

W  rozdziale  XII-ym  znajdujemy  wzmiankę 
o  charakterystycznych  cechach  urządzeń  o  prą- 
dzie silnym  wysokiego  napięcia,  a  zarazem 
szereg  przestróg  co  do  zachowania  środków 
ostrożności  przy  obsłudze  takich  instalacji  i 
w  końcu  wzmiankę  o  zasadach  urządzenia  i  ce- 
lu ustawiania  piorunochronów  zabezpieczają- 
cych instalacje  od  wyładowań  elektryczności 
atmosferycznej. 

Kzecz  w  całej  książce  jest  przedstawiona 
bardzo  przystępnie;  dla  ułatwienia  myślowej, 
pracy  czytelnika  tłumacz  słów  nie  żałował 
i  każdą  sprawę  trudniejszą  oświetlał  za  pomo- 
cą prostych  przykładów  liczlwwych;  szczegól- 
nie zasługuje  na  uwagę  bardzo  obrazowe  przed- 
stawienie znaczenia  oporników  przy  regulacji 
lamp  łukowych.  W  niektórych  miejscach  przy- 
dałoby się  jednak  jeszcze  kilka  rysunków  dla 
łatwiejszego  zrozumienia  omawianego  przedmio- 
tu (np.  na  str.  (36,  gdzie  jest  mowa  o  boczni- 
ku w  amperomierzach). 

Względem  terminologii  tłumacz  zajmuje  sta- 
nowisko niezależne,  po  za  kilku  wyrazami,  co 
do  właściwości  których  można  by  się  spierać, 
słownictwo  jest  wogóle  dobrze  dobrane,  zupdnie: 
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zrozumiale  i  nie  rażące.  Książka  Bosenberga 
w  przekładzie,  a  właściwie  poczęści  w  przerób- 
ce p.  Straszewicza,  powinna  znaleźć  uznanie 
pośród  czytelników  i  pewno  przyniesie  nie  ma- 
łą korzyść  wszystkim  tym,  którzy,  mając  do 
czynienia  z  instalacjami  elektrycznymi,  zechcą 
zdobyć  podstawowe  wiadomości  teoretyczne. 

Ci  zaś,  co  mają  studjować  teorję  elektro- 
techniki, ubraną  w  ścisłą  szatę  matematycznych 
wzorów,  znajdują  w  tej  książce  zjawiska,  nawet 
zawiłe,  przedstawione  w  słowach  prostych  i 
treściwych,  nie  maskujących  istoty  omawianej 
rzeczy.  Po  przestudjowaniu  przedmiotu  w  for- 
mie elementarnej  będzie  im  bez  porównania 
łatwiej  zorjentować  się  w  ścisłym  matematycz- 
nym rozważaniu  tych  samych  zjawisk,  głownię 
ze  względu  na  łatwiejsze  uzmysłowienie  sym- 
bolów matematycznych  i  na  to,  że  zgóry  bę- 
dzie już  dobrze  znany  cel,  do  którego  te  rozu- 
mowania prowadzą. 

M,  Poiaryski. 

Technik.  Podręcznik  opracowany  we- 
dług niemieckiego  pierwowzoru,  wyda- 
nego przez  stowarzyszenie  „Hutte**,  T.  J, 
8-ka,  str.  XXV  +  1213,  Warszawa  1905. 
Wydanie  staraniem  komitetu  redakcyj- 
nego. Skład  główny  w  księgarni  Gebeth- 
nera i  Wolffa.    Cena  rb.  4,  w  opr.  rb.  5. 

Według  przedmowy,  „celem  niniejszego  wy- 
dawnictwa jest  danie  technikom  polskim  obszer- 
nego podręcznika  w  języku  ojczystym;  z  celem 
tym  związał  się  zarazem  cel  drugi,  stokroć  mo- 
że ważniejszy:  przyczynienie  się  do  przyswoje- 
nia technicznemu  językowi  naszemu  wyrazów- 
nictwa  rodzimego,  dążącego  do  wyplenienia  zeń 
cudzoziemszczyzny  wogóle,  a  zwłaszcza  niem- 
czyzny, wszechwładnie  dotąd  w  nim  panującej^. 

Wydawnictwo  to  zostało  uskutecznione  przez 
grupę  osób,  która  wydzieliła  się  z  komisji,  wy- 
branej przez  sekcję  techniczną  Towarzystwa  po- 
pierania przemysłu  i  handlu,  dla  zajęcia  się 
sprawą  urzeczywistnienia  budowy  Politechoiki 
Warszawskiej. 

Powyższe  grono  osób  wybrało  zpośród  sie- 
bie komitet  redakcyjny,  który,  stosownie  do 
potrzeby,  uzupełniał  swój  skład.  Do  redakcji 
należeli  pp.  Eberhard  JuljaOy  Gryżewski  Jan, 
Hofman  Józef,  Lewenberg  Alfons,  Lisiecki  Sta- 
nisław, Lutosławski  Marjan,  Michalikowski  Jan, 
Obrębowicz  Kazimierz,  Podworski  Aleksander 
i  Żerański  Tadeusz. 


Poza  tym  w  tłumaczeniu  i  opracowaniu  tre- 
ści brało  udział  wiele  innych  osób. 

Szczególną  uwagę  komitet  redakcyjny  zwró- 
cił na  drobiazgowe  i  sumienne  opracowanie 
słownictwa,  a  także  na  przystosowanie  treści 
podręczniJca  do  potrzeb  techników  w  trzech 
dzielnicach  Polski,  a  mianowicie:  zaborach  ro- 
syjskim, austryackim  i  niemieckiuL 

Dla  ułatwienia  korzystania  z  podręcznika 
osobom  ms^o  obeznanym  ze  słownictwem  pol- 
skim, a  poza  tym  i  ze  względu  na  znaczną 
ilość  nowotworów,  co  do  których  znaczenia  mo- 
gły by  wyniknąć  wątpliwości,  podane  są  w  koń- 
cu podręcznika  dwa  krótkie  słowniczki  tech- 
niczne: niemiecko-polski  i  rosyjsko-polski,  poza 
tym  w  szczegółowym  alfabetycznym  spisie  rze- 
czy podane  są  równolegle  z  polskiemi  nazwy 
rosyjskie  i  niemieckie. 

Układ  i  treść  podręcznika  „Technik^  przed- 
stawia się  jak  następuje: 

Dział  pierwszy  zawiera  najważniejsze  dane 
z  matematyki:  tablice  potęg,  pierwiastków,  lo- 
garytmów  i  t.  d.  Arytmetyka  i  algiebra,  funkcje 
kołowe  i  hyperboliczne,  rachunek  różniczkowy 
i  całkowy,  rachunek  prawdopodobieństw  i  teo- 
rja  błędów,  gieometrja  analityczna,  pola  po- 
wierzchni i  objętości  brył,  półperspektywiczne 
rzuty  równoległe. 

Dział  drugi:  Mechanika:  gieometryczue'  pra- 
wo ruchu,  statyka  ciał  satywnych,  dynamika 
ciał  sztywnych,  opory  spowodowane  tarciem, 
statystyka  cieczy,  dynamika  cieczy,  mechanika 
gazów  i  par. 

Dział  trzeci:  ciepło. 

Dział  czwarty :  Wytrzymałość  materjałów, 
prawa  ogólne  i  spółczynniki  doświadczalne,  wy- 
trzymałość prętów  prostych,  wytrzymałość  sprę- 
żyn, wytrzymałość  płyt  i  naczyń. 

Dział  piąty:  części  maszyn:  złączniaki,  obrot- 
niaki,  wciągniki,  wstrzymniki,  tłoczniaki,  napęd 
korbowy,  przewodniki,  równiaki. 

Dział  szósty:  robniki  (silnice  robocze):  obra- 
biarki, dźwignice,  dźwigi,  wyciągi,  przenośniki 
i  podnośniki,  dmuchawy  i  kompresory. 

Dział  siódmy:  silniki:  żywe,  wodne,  parowe, 
spalinowe  i  kotły  parowe. 

Co  do  tego  o  ile  treść  podręcznika  „Tech- 
nik" odpowiada  celowi,  nie  może  chyba  być 
dwuch  zdań,  ze  względu  na  to,  że  podręcznik 
niemiecki,  według  którego  opracowano  wydanie 
polskie,  jest  powszechnie  uznany  za  bardzo  do- 


198 


J&  5. 


bry.  Może  być  tylko  niezgodność  zdań  co  do 
wartości  użytej  terminologii;  w  tym  względzie, 
jak  widać  z  przedmowy,  autorowie  sarninie  uwa- 
żają, żeby  wyrazownictwo  to  było  najlepsze,  jakie 
można  stworzyć,  i  ogłosili  nawet  konkurs  na 
ulepszenie  t^o  słownictwa;  w  tym  względzie 
uważano  jednak,  że  najlepszym  sędzią — prak- 
tyczne  zastosowanie  wyrazów;  te  z  nich,  które 


będą  naprawdę  odpowiednie,  rozpowszechnią  się 
w  piśmiennictwie  i  w  mowie,  i  przetrwają  czas 
dłuższy,  inne  zaś  zaginą. 

Względem  zewnętrznej  strony  wydawnictwa, 
należy  zauważyć,  że  nie  ustępuje  ono  w  niczym 
podręcznikowi  niemieckiemu. 

M,  Poiaryski, 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawiadomień: 
a)  ze  strony  .autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  Już,  będących  w  robocie,  iub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dia  których  posruk^iją  ori  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dia  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  i  tłumaczów  dia 
dzieł,  pisanych  w  Językach  obcych. 


Poszukuje  się  nakładcy  na  zamierzony  przekład  na  język  polski  dzieła  „Cours  de 
pedagogie  par  Gabriel  Corapayr^?".  Bliższych  objaśnień  udziela  sekretarka  kursów  im.  A.  Bara- 
nieckiego, Kraków,  Karmelicka  36. 


KRONIKA. 


—  Firma  H.  Altenberg  we  Lwowie,  przystę- 
pując do  wydawnictwa  p.  t.  „Kultura  polska^ 
w  formie  niewielkich  książek,  mających  się  uka- 
zywać w  pewnych  odstępach  czasu,  ogłasza  się 
za  pośrednictwem  To  w.  „Polska  sztuka  stoso- 
wana**  konkurs  drukarski  na  ozdobienie  egzem- 
plarza takiej  książki  na  warunkach  następują- 
cych: 

Konkurs  składa  się  z  dwóch  części:  1)  rysun- 
ku okładki  zewnętrznej  i  2)  papieru  okładkowe- 
go wewnętrzn^o  (t.  zw.  Vorsatzpapier).  1)  Ry- 
sunek okładki,  rozmiaru  13  X  l^-^  cm.,  ma 
uwzględniać  napis  „Kultura  polska",  tom  — , 
z  pozostawieniem  miejsca  na  tytuł  i  nazwisko 
autora,  wreszcie  firmę:  H.  Altenberg  we  Lwo- 
wie; na  grzbiecie  książki,  grubości  1  cm.,  który 
może  być  również  ozdobiony,  ma  być  pozosta- 
wione miejsce  na  tytuł  książki,  na  tylnej  zaś 
stronie  okładki  mają  być  umieszczone  incjały 
firmy:  H.  A.  2)  Rysunek  papieru  okładkowego 
wewnętrznego  ma  zawierać  na  lewej  stronie,  to 
znaczy  na  wewnętrznej  stronie  okładki,  ex  libris, 
z  pozostawieniem  miejsca  na  wpisanie  nazwiska 
posiadacza  książki. 

Rysunki  mają  być  zastosowane  do  wykona- 
nia za  pomocą  zwykłych  klisz  cynkowych  (bez 
siatki)  w  jednym  kolorze,  przyczem  winien  być 
również  zaprojektowany  kolor  tła  papieru.  Roz- 
miary rysunków:  dwa  razy  naturalna  wielkość, 
to  znaczy  26X^3  cm.  i  grzbiet  2  cm. 


Nagroda  za  całość  (okładka  i  papier  okładko- 
wy) wynosi  300  koron.  W  razie,  jeśli  będzie 
uznana  za  dobrą  tylko  jedna  część  konkursowej 
pracy  któregokolwiek  z  utworów,  nagroda  może 
być  podzielona  w  t«m  sposób,  że  autorowie  pro- 
ponowanych do  nagrody  prac  otrzymają:  za 
okładkę  200  koron,  za  papier  okładkowy  100 
koron.  Pożądane  jest  jednak  uzyskanie  za  po- 
mocą konkursu  całości  jednego  autora.  Nagro- 
dzone prace  pozostają  własnością  firmy  H.  Al- 
ten  berga,  która  zastrzega  sobie  nadto  prawo 
pierwszeństwa  w  nabyciu  innych  prac  na  kon- 
kurs nadesłanych. 

Sąd  konkursowy  stanowi  komif^ja  rozpoznaw- 
cza Tow.  ^Polska  sztuka  stosowana^,  do  której 
zaproszony  też  będzie  przedstawiciel  firmy  II. 
Al  ten  berga.  Członkowie  stałej  komisji  rozpo- 
znawczej Towarzystwa,  którzy  sami  stają  do 
konkursu,  udziału  w  sądzie  nie  biorą. 

Termin  dla  nadsyłania  prac  pod  adresem  To- 
warzystwa „Polska  sztuka  stosowana^  (Wolska 
14)  w  Krakowie  upływa  d.  15-go  czerwca  r.  b. 
w  południe.  Termin  ten  oznacza  nie  czas  wy- 
słania pracy  na  konkurs,  lecz  czas  otrzymania 
jej  w  Towarzystwie. 

—  W  du.  29  kwietnia  r.  b.  otwarto  i  oddano 
na  usługi  publiczności  zbiory,  gromadzone  od 
szeregu  już  lat  przez  Muzeum  przemysłu  i  rol- 
nictwa przy  Krakowskim  Przedmieściu.  Zbio- 
ry powstały  z  przygodnych  darów  prywatnych 
i  tym  się  tłumaczy  ich  dorywczość.  Zawierają 
one  jednak  w  sobie  ciekawe  i  cenne  okazy  a  nie- 
kiedy i  charakterystyczne  kolekcje  całe.  Złoży- 
ły się  na  nie,  między  innemi,  zbiory  prof.  Jur- 
kiewicza,  Pawińskiego,   Jagmina,  krystalogra- 
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ficzna  kolekcja  p.  Bogdana  Zatorskiego,  zbiory 
z  dziedziny,  ńlusarstwa  artystycznego  Romana 
Szewczykowakiego,  kolekcja  odmian  soli  z  Wie- 
liczki i  okazów  kopalnych  z  Kałusz,  kolekcja 
przekrojów  gleb  w  naturalnej  wielkości  dra  Sem- 
połowskiegOi  kolekcje  z  podróży  po  Chinach 
i  Japonji  d-ra  Czackiego  i  p.  Pawia  Broczkow- 
skięgo,  okazy  z  Mongolji  p.  Cohna,  zbiory  z  Af- 
ryki pp.  Janikowski^o  i  Bornsteina,  zbiory  et- 
nograficzne Karłowicza  i  liczne  z  innych  źródeł 
przyczynki 'do  etnografji  polskiej,  zbiory  archeo- 
logiczne i  t.  d.  Nowe  to  muzeum  zajmuje  dwa- 
naście sal,  a  odpowiedni  przewodnik  sporządził 
p.  Józef  Leski/  dyrektor  instytucji. 

—  W  Elblągu  dn.  27  z  m.  zmarł  Henryk 
Nitschmann,  pisarz  niemiecki,  znany  tłumacz 
poetów  polskich  na  język  niemiecki  i  autor  dzie- 
lą p.  t.   „Gęschichte  der  polnischen  Literatur^. 

—  Warszawskie  Towarzystwo  farmaceutycz- 
ne, w  celu  zachęcenia  do  udziału  w  piśmiennic- 
twie zawodowym,  wyznacza  trzy  nagrody  za 
najlepsze  artykuły  treści  dowolnej,  drukowane 
w  orgam*e  Towarzystwa  „Wiadomości  farmaceu- 
tyczne** w  ciągu  roku  1905.  Nagrody  rb.  75, 
50  i  25  przyznane  będą  autorom  odznaczonych 
artykułów  w  styczniu  1906  r.,  niezależnie  od  ho- 
norarjum  autorskiego. 

—  W  dn.  22  kwietnia,  w  Wiedniu  zaczęło 
wychodzić  wydawnictwo  p.  t.  „Polnische  Cor- 
reepondenz^.  Wydawcami  są  pp.  Adam  Nowic- 
ki 1  Oswald  Obogi.  Zadaniem  wydawnictwa  jest 
informowanie  prasy  wiedeńskiej,  a  za  jej  pośred- 
nictwem i  o^^ólu  zagranicznego,  o  sprawach  i  rze- 
czach polskich.  „Polnische  Correspondenz*  wy- 
chodzi w  charakterze  rękopisu. 


CZASOPISMA. 


—  Architekt.  Marzec.  Dr.  Klemens  Bąkow- 
ski,  „O  konserwacyi  zabytków  przeszłości**; 
K.  Iwanicki,  „Korpus  kadetów  w  Sumach, 
gub.  charkowska**;  W.  Kozłowski  i  A.  Nie- 
niewski,  „Willa  A.  Hozera  w  Milanówku  pod 
Warszawą**;  S.  Odrzy wolski,  „Bramka  przed 
kaplicą  Wazów  w  katedrze  na  Wawelu*;  A. 
Czunko,  Projekt  kościoła  w  Rybnej;  Wł.  Ekiel- 
ski  i  A.  Tuch,  „Witraże  w  kościołach  w  Sta- 
romieściu  i  w  Starochocinie  pod  Sanokiem. 

—  BIbllotoka  Warszawska.  Kwiecień.  Dr. 
L.  Kubala,  „Drugie  „Liberum  Veto*;  K.  Zdzie- 
chowski,  „Przemiany.  Powieść  współczesna**  (d. 
c);  A.  Mazano wski,  „Symbol  w  nowej  poezyi 
polskiej** ;  A.  Radziszewski,  „Nowy  traktat 
handlowy**;  J.  Kaczkowski,  „Z  najnowszej  lite- 
ratury niemieckiej* ;  W.  Bogusławski ,  „Na 
scenie  i  na  estradzie**;  W.  M.  Kozłowski,  „Pu- 
łaski w  Ameryce**. 

—  CzasopItiBO  galie.  Towarzystwa  aptekar- 
skiego. Kwiecień.  M.  Duclaux,  „O  koloidach**; 
„Nowa  organizacya   aptekarstwa  w  parlamen- 


cie; „Nowe  leki**;  Farmacya  za  granicą  w  4-ym 
kwartale  1904  r.**. 

—  Czasopismo  Lekarskie.  Luty  —  Marzec. 
W.  Puławski  (Radziejów),  „Przyczynek  do  le- 
czenia płonicy  surowicą  swoistą  z  pracowni 
prof.  Bujwida*;  H.  Fidler  (Radom),  „O  Ty^ 
phus  diagnosticum  Fickera*;  J.  Żenczykowski 
(Płock),  „Sześć  przypadków  włośnicy*  (dokoń- 
czenie); J.  Brudziński  (Łódź),  „Słów  kilka 
o  postępach  szpitalnictwa  dziecięcego;  J.  Ma- 
zurkiewicz i  W.  Sochacki,  „Drugi  rok  zakładu 
dla  umysłowo  i  nerwowo  chorych  w  Kocha- 
nówce**; J.  Jaworski  (Warszawa),  „Warunki 
rozwoju  naszych  miast  i  miasteczek  w  świetle 
istniejących  przepisów  i  liczbowych  danych** ; 
Towarzystwa  lekarskie  prowincyonalne. 

--  Ekonomista.  Tom  I,  zeszyt  I.  St.  Szcze- 
panowski,  „Potrzeby  przemysłu  krajowego  (mo- 
wa w  sejmie  galicyjskim  w  sprawie  podniesie- 
nia górnictwa  w  Galicyi);  J.Arnold,  „Podziel- 
ność i  niepodzielność  własności  ziemskiej**;  J. 
Kościuszko-Walużynicz,  „Historya  komunika- 
cyi  w  państwie  rosyjskiem**;  W.  Leppert,  „Er- 
nest-Abbe";  B.  Wasiutyński,  „Listy  z  Nie- 
miec*; St.  A.  Kempner,  „Bezrobocie*;  Kroni- 
ka ekonomiczna;  Położenie  ekonomiczne;  Roz- 
biory i  sprawozdania. 

—  Eos.  Rocznik  X,  zesz.  II,  za  rok  1904. 
Sinko  Th.,  „De  Jovis  Homerici  caeruleis  su- 
perciliis**;  Tenże,  „Ad  Theocr."  XI,  72  i  Bqq.; 
Tenże,  „Fragm.  com.  ad  esp.  1203  Kock**; 
Miodoński  Adam,  ^O  świadectwie  duszy  Ter- 
tuUiana**;  Biatt  G.,  „O  pierwiastkach  dwuzgło- 
skowych  w  językach  indoeuropejskich*;  Sinko 
Tadeusz,  „Szymonowicz  i  Kallimach";  Rzepińska 
St.,  „Modele  prof.  dr.  Hensella  używane  przy 
nauce  filologii  klasycznej** ;  „Sprawozdanie 
z  czynności  Towarzystwa  filologicznego  za  r. 
1904*. 

—  Fotograf  Warszawski.  Kwiecień.  J.  Ja- 
roszyński ,  „Sredniowieczyzna** ;  Al.  Karoli, 
„Rys  historyczny,  teorya  kopiowania,  tonowa- 
nia (barwienia)  i  utrwalania  odbić  na  papie- 
rach chlorosrebmych*;  „Rok  sprawozdawczy 
Warsz.  Kasy  przezorności  i  pomocy  dla  Foto- 
grafów**. 

—  Ginekologia.  Marzec.  „Sprawozdanie  z  dzie- 
sięciolecia fl893— 1903)  kliniki  położniczo-gi- 
nekologicznej Uniwersytetu  Jagielońskiego  rad- 
cy dworu  prof.  Dr.  H.  Jordana**;  I.  Dobrowol- 
ski (Kraków),  „Sprawozdanie  z  kliniki  położ- 
niczej krakowskiej  (c.  d.);  A.  Czyżewicz  (Lwów), 
„Kilka  uwag  w  sprawie  leczenia  drgawek  po- 
rodowych"; F.  Neugebauer  (Warszawa),  „Trzy 
spostrzeżenia  zwężenia  miednicy  różnego  po- 
chodzenia^ z  12  rysunkami  (dok*);  Towarzystwa 
lekarskie. 

—  Homiletyka.  Kwiecień.  Jedno  z  zagad- 
nień społecznych  a  duszpasterz**  (Własność 
dzieci  małoletnich  i  pełnoletnich)  (dokończenie); 
„Sposób  postępowania  duszpasterza,  aby  po- 
zyskał miłość  i  zaufanie  u  swych  paranan 
(dokończ.);  „Wyższy  katechizm  ludowy*;  „Ka- 
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zania  na  niedziele'' ;  „Kazania  przygodne^ ; 
„O  rozciągłości  dekretu  „Tametsi";  „Nowe  we- 
zwanie dodane  do  Listu  O  Najsw.  Imieniu 
Jezus. 

—  Krytyka.  Kwiecień.  „W  chwili  osobliwej, 
Stanisław  Brzozowski,  Leopold  Staff  (studyum), 
Michał  Luśnia,  „Niepodległość  Polski  a  ma- 
teryalistyczne  pojmowanie  dziejów;  Kazimierz 
Bakowski,  ^Z  więzienia  pruskiego"  (c.  d.):  In- 
formator, Polska  a  Partya  Socjalistyczna**; 
Wincenty  Brzozowski,  „Z  Epizodów,  poezyę**; 
Wilhelm  Feldman,  „Sprawa  teatralna**;  Jan 
Sten,  Stanisław  Brzozowski,  charakterystyka; 
S.,  Ruch  młodzieży  szkolnej  w  Królestwie 
Polakiem. 

—  Krytyka  Lekarska.  Maj.  W.  Matemicki, 
„Hypoteza  budowy  zarodzi**;  W.  Biegański, 
„O  celowości  w  zjawiskach  patologicznych** 
(dokończenie);  M.  Bornstein,  ^  Wobec  niebez- 
pieczeństwa**; A.  Żurakowski,  » Nieco  o  walce 
z  cholerą**. 

—  Lekarz  Homeopata.  Kwiecień.  „Naukowe 
leczenie  chorych*;  „Powody,  przemawiające  za 
usunięciem  przymusowego  szczepienia  ospy** 
(dokończenie) ;  „Jak  szczepienie  chroni  od 
ospy;  „Sprawozdanie  Towarzystwa  Zwol.  Hom. 
za  r.  1904". 

~  Miesięcznik  pedagogiczny.  Marzec.  Mi- 
kołaj Bej  z  Nagłowic  (w  czterechsetną  rocznicę 
urodzin,  dok.);  „Wychowanie  młodzieży  w  Pol- 
sce od  XIV  aż  do  pierwszej  połowy  XVn  w. 
w  świetle  opisu  W.  A.  Maciejowskiego,  wstę- 
pem i  objaśnieniami  opatrzył  X.  X.  X.*^  (c.  d.); 
Zenon  Koch,  „Z  chwui  bieżącej**;  „Myśh  nie- 
politycznego o  naszej  polityce**;  -Tępe  umysły**; 
„Słowo  o  tytułach**;  K.  M.  Jan  Kymorz,  „Spra- 
wozdanie z  posiedzenia  cieszyńskiego  Kółka 
pedagogicznego. 

—  Ognisko.  Marzec.  Dr.  J.  Lipski,  „Pa- 
nowanie tłumu**;  „Wzór  energii*  (Wielkie  chwi- 
le w  życiu  Stanley'a);  W  Gomulicki,  „Z  prze- 
szłości i  uliczek  warszawskich**;  Erckmann- 
Chatiiar,  ^Waterloo,  powieść**;  L.  Lepszy,  „Za- 
mek na  Wawelu**  (Jego  historya  i  jego  odno- 
wienie); A.  Zakrzewski,  „Język  międzynarodo- 
wy esperanto**  (historya,  gramatyka,  teksty); 
„Dziwolągi  świata  zwierzęcego;  L.  Boussenard, 
„Narzeczona  z  Meksyku"  (powieść);  Filozof, 
„Nowela  M-n**;  Or-Ot,  „Marzec**;  E.  Żmijew- 
ska, -Sprawy  kobiece^ ;  „Japonia  i  Japoń- 
czycy**. 

—  Oszczędność  Nr.  4.  Dr.  Aleksander  Ma- 
łaczyński,  „O  połączeniu  kredytu  hipotecznego 
z  ubezpieczeniem  zyciowem** ;  Józef  Kusz , 
„Fundusze  do  obrotu  u  Kas  oszczędności;  W. 
Ś.,  „Wkładki  podwojone  i  wkładki  zadawnione**; 
Józef  Ingwer,  „W  sprawie  konwersyi  zale- 
głych pożyczek  hipotecznych;  A.  Ossoliński, 
„Terminy  wypowiadania  wkładek  w  Saksonii. 

—  Poradnik  Językowy.  Kwiecień.  Kazimierz 
Nitsch,  „O  ogólnych  zasadach  ortograficznych: 
2.  Pisownie,  etymologiczna,  morfologiczna  1  zwy- 
czajowa"; „O    język   polski   w  korespondencyi 


handlowej*';  „Zapytania  i  odpowiedzi**;  „Roz- 
trząsania**; B.  Dyakowski,  „Jeszcze  mohylew- 
ski  czy  mohylowski;  VI L  W.,  ^Może  pan  do 
do  mnie  pozwoli.  Duży  czy  wielki**;  „Jan  Ste- 
pecki,  „Zespół  a  zestrój**;  Roman  Zawiliński, 
„Morga  polska  a  francuska**;  Jan  Magiera, 
^Gadulstwo*. 

—  Poseł  związku  śląskich  katolików.  „Przez 
lud  dla  Boga  i  ludu^,  Cieszyn;  „Poseł  u  go- 
spodarza**; „Związek  śląskich  katolików  w  r. 
1904**;  „Przebieg  walnego  zgromadzenia  „związ- 
ku^ w  dniu  11  lutego  b.  r.**;  „Nasz  program 
w  zarysach^;  „Tolerancya**  protestancka  wzglę- 
dem katolików^;  „O  nierozerwalności  małżeń- 
stwa**; „Kilka  uwag  pod  adresem  „Słowa  pol- 
skiego^ we  Lwowie**;  „Zwyczaje  prowadzące  do 
pijaństwa;  „Z  rachu  „Los  von  Bom**. 

—  Postęp  okulistyczny.  Marzec.  Dr.  Konrad 
Bumszewicz,  „O  guzach  gruźliczych  naczyniów- 
ki**; „Wpływ  wrażeń  psychicznych  na  powsta- 
wanie napadu  jaskry;  K.  W.  Majewski,  „Do- 
roczne zebranie  brytyjskiego  towarzystwa  lekar- 
skiego*. 

—  Przegląd  hygieniczny.  Kwiecień.  Dr.  Jó- 
zef Barzycki,  „Sprawozdania  roczne  o  inspek- 
cyach  w  r.  1902"  (c.  d.);  Dr.  Kazimierz  Pa- 
nek, „Jarstwo  wobec  nowoczesnej  wiedzy*  (c. 
d.);  dr.  Pręgowski,  „O  łaźniach  ludowych  we- 
dług odczytu,  wygłoszonego  staraniem  lwow- 
skiego Towarzystwa  hygieniczn^o**  (c.  d.) ; 
Walne  zgromadzenie  Towarzystwa  hygienicz- 
nego  dnia  12  marca  1905". 

—  Przegląd  kośeieiny.  Marzec.  X.  dr.  Ta- 
deusz Trzciński,  „Nieznana  Praca  Balcera  Pstro- 
końskiego**  (dok.);  X.  dr.  Stanisław  Trzeciak, 
^Chrystus  Pan  a  współcześni  mu  ludzie**  (c.  d.); 
A.  V.,  „Rodzina  Andrzeja  Krzyckiego";  X. 
Czesław  Meissner,  Patronat  kościelny  w  świe- 
tle powszechnego  pruskiego  prawa  krajowego** 
(c.  d.);  X.  Stanisław  Okoniewski,  ^Lekcye 
i  ewangelie  w  najnowszem  wydaniu  warszaw- 
skiem**;  X.  Jan  Piotrowicz,  „X.  Jan  Nosko- 
wic  jako  katecheta^  „Dekret  Stolicy  Apost. 
o  beatyfikacyi  M.  Zofii  Barat**;  X.  Stanisław 
Okoniewski,  ^Organizacya  kościoła  w  Anglii 
(dokończenie). 

—  Przegląd  polski.  Kwiecień.  Marya  z  Tre- 
derów Szemoekowa,  „Dworek  na  Chorążczyź- 
nie,  wspomnienie**;  dr.  Adam  Krzyżanowski, 
„Socyalizm  i  anarchizm  w  świetle  najnowszej 
literatury  polskiej;  dr.  Józef  Flach,  „Z  najnow- 
szej literatury  dramatycznej  Niemiec;  „Sprawy 
krajowe,  XXVII,  Aleksander  Dąmbski**;  „Obec- 
ny proces  przemiany  podziału  własności  ziem- 
skiej w  Galicyi**;  Stanisław  Tarnowski,  „Ksiądz 
Henryk  Jackowski  S.  J.  wspomnienie  pośmiert- 
ne**; tenże,  „Henryk  Kieszkowski,  wspomnienie 
pośmiertne**;  „Kronika  literacka  przez  dra  T' 
Grabowskiego*  CBriickoer,  „ Różno wiercy*),  dra 
J.  Flacha  (Balicki,  „Bolesław  Śmiały**)  i  H. 
Beinholda;  „Z  literatury  powieściowej  przez 
dra  J.  Flacha  i  A.  M.  L.**;  Witold  Noskow- 
ski, „Muzyka  w  Krakowie**. 
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—  Przegląd  powszechny.  Kwiecieó.  Ks  Sta< 
nisław  Zaleski  T.  J.,  „O.  Henryk  Jackowski 
T.  J.**;  dr.  Wł.  Czerkawski,  ^Refleksye  z  po- 
wodu wojny  rosyjsko-japońskiej^  (c.  d.);  kb. 
Leonard  Lipkę  T.  J.,  „Z  naszych  spraw  spo- 
łecznych**, Nowy  projekt  „reformy  ubezpiecze- 
nia robotniczego^;  dr.  Korneli  Heck,  „Spór 
o  .Bogurodzicę**;  ks.  J.  Roztworowski,  ^Pod 
dzisiejszą  apologety kę",  „Z  nowych  kierunków 
myśli  katolickiej,  na  tle  broszury  prof.  Ma- 
ryana  Zdziechowskiego  „Pestis  perniciossima*' 
{c.  d.);  Walery  Gostomski,  „Wagneryanizm 
i  wagier^sci*;  ks.  Wiktor  Wiecki  T.  J.,  -Spra- 
wy Kościoła**;  ks.  K.  Czaykowski  T.  J.,  „Ar- 
cybiskup między  młodzieżą*;  dr.  Leonard  Lep- 
szy, .0  przeBzłosci  zamku  krakowskiego  i  spra- 
wie J€«o  restauracyi**  (dok.);  Teod.  Jeske-Choiń- 
ski,  „Listy  z  Warszawy*. 

—  Przegląd  prawa  i  Admlnistracyi.  Kwiecień. 
Prof.  dr.  Aleksander  Doliński,  Projekt  ustawy 
o  spółkach  z  ograniczoną  odpowiedzialnością**; 
dr.  Henryk  Jaworski,  „Stosunki  ekonomiczne 
w  Galicyi  pod  panowaniem  Austryi**  (dok.); 
dr.  Jan  Paygert,  „Zbrodnicze  zaniechanie,  stu- 
dyum  z  prawa  karnego*  (c.  ó.);  dr.  Józef 
Biihn,  „O  restauracyi  podłaą  obecnej  procedu- 
ry cywilnej**  (c.  d.);  dr.  Godzimir  Małachow- 
ski, „Uwagi  o  studyach  rządowych  do  refor- 
my administracyi";  J.  P.  M.  i  dr.  Zygmunt 
Griinzweig.  „Praktyka  cywilnosądowa**;  dr. 
Zygmunt  Gargas,  „Praktyka  administracyjna**; 
„Zbiór  ogłoszeń  firmowych  trybuniJów  han- 
dlowych**, nr.  4. 

—  Przyjaciel  Zwierząt.  Marzec.  „Zwierzęta 
w  Japonii**  (z  5-ciu  iluBtracyami);  „Zwierzęta 
w  sztuce**;  „Opieka  nad  zwierzętami  a  peda- 
gogika**; „To  i  owo**;  „Ofiary**;  „Jaki  pożytek 
przynoszą  nam  ptaki**;  „Uwagi  na  czasie  dla 
gospodyń**  (z  ilustracyą);  „Ulepszona  podko- 
wa**; „Jak  ratować  zwierzęta  podczas  pożaru?**; 
„Do  hodowców  bydła**  (Odezwa  związków  ho- 
dowlanych przy  Towarzystwach  rolniczych: 
warszawskim  i  siedleckim**;  „Jarzębina'';  „Co 
dzieci  uczynić  mogą  dla  zwierząt?**;  „Miłek** 
(nowella  z  Uustracyą);  ^Alkoholizm  u  zwierząt**. 

—  Pszczelarz  I  Ogrodnik.  Miarzec.  Ster, 
„Bok  piąty  działalności  Kasy  Eolników  i  Ogrod- 
ników**; K.  Werner,  „Oznaki  zewnętrzne  stanu 
pszczół**;  Brzóska,  „Zagonowa,,  redlinowa  i  pła- 
ska uprawa  warzyw**;  Skr.,  „Rabata**  (z  ry- 
snnkiem);  A.  Maciejewski,  „Gwoździki**,  „Mał- 
gorzata**; K.  Emich,  „Przyspieszanie  dojrzewa- 
nia winogron**;  J.  Froń,  „Z  Ameryki*;  A.M. 
„Gryża  i pospolita**;  „Badania  i  spostrzeżenia^; 
„Dla  pszczelarzy**;  „Dla  Ogrodników**. 

—  Rocznik  krakowski,  wydaw.  Tow.  miło- 
śników hist.  i  zabytków  Krakowa  pod  red.  prof. 
dra  St.  Krzyżanowskiego.  Tom  VII.  Ptaśnik 
Jan,  „Bonerowie*;  Długopolski  Edmund,  „Bunt 
wójta  Alberta**;  Rymar  Leon,  „Udział  Krako- 
wa w  sejmach  i  sejmikach  Ezeczypospolitej**; 
„Sprawozdanie  Tow.  Miłośników  histoi^^i  i  za- 
bytków Krakowa  za  r.  1904**. 


-^  Ruch  chrześcijańsko-spoleozny.  Kwiecień. 
Antoni  Wysłouch,  „ Prosty tucya  i  jej  skutki**; 
Adam  Woroniecki,  ^Ogrody  robotnicze**  (dok.); 
X.  W.  Beiter;  „Niedomagania  w  zarządzaniu 
kasami  chorycii";  dr.  Teodor  Rzymski,  „Wy- 
chodztwo  włoskie  a  akcya  bpa  Bonomoli'ego**; 
S.  S.,  „O  umowie  taryfowej  między  pracobior- 
cami a  pracodawcami**;  Bronisław  Kuczyński, 
„Kilka  słów  o  sercu  i  jego  znaczeniu**;  ^Ruch 
ekonomiczno  -  społeczny*' ;  „Socyalna  obrona 
prawna". 

—  Świat  Słowiański.  Kwiecień.  K.  Żegota^ 
„Finanse  rosyjskie  a  wojna**;  dr.  Zygmunt 
Stefański,  „Stosunki  agrarne  w  Bośni  i  Herce- 
gowinie**; ^List  otwarty  L.  E.  Pantelejewa  do 
prof.  M.  Zdziechowskiego**,  ^Josip  Juraj  Stross- 
mayer**;  F.  M.,  „Z.  Wielopobki**;  Stanisław 
Wroński,  „Z  Petersburga**;  „Przegląd  prasy 
słowiańskiej,  ruskiej,  rosyjskiej,  czeskiej,  sło- 
wieńskiej,  południowo-słowiańskiej**;  ^Zawikła- 
nia  bałkańskie  i  alarm  na  wojnę  włoską*^;  „Sto- 
sunki chorwacko-serbskie**. 

—  Sylwan.  Kwiecień.  R.  Kesselring,  „Z  la- 
sów czystych  i  mieszanych**;  S.  Sokołowski, 
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wydz.  matem.-przjrr.  8-ka,  str.  17 — 28.  Kraków, 
1905.     Nakł.  Akad. 

ŚnIadeckI  Jędrzej.  Teorya  jestestw  organicz- 
nych. Wyd.  jubileuszowe  staraniem  redakcyi  »No- 
win  Lekarskich''  z  przedmową  Adama  Wrzoska, 
zawierająca  rys  łyda  Jędrzeja  Śniadeckiego  i  krótki 
rozbiór  jego  teoiyi.  8-ka,  str.  LXVI,  120  i  219. 
Poznań,  1905.  Nakł.  <Nowin  Lekarskich*.  War- 
szawa, E  Wende  i  Sp.  rb.2.50. 

Świat  zwierzęcy.  Przedstawiony  poglądowo 
na  192  obrazkach  i  opisach.  4-ka  duża,  tablic  15. 
Warszawa,  1905,     Nakł.  M.  Arcta.  rb.  2. 

Świątecki  Jan  dr.  Rad  i  jego  promienie.  (Dwa 
odczyty  w  Warsz.  Tow.  Lek.).  Odb.  z  « Gazety 
Lekarskiej*.  8*ka,  str.  36.  Warszawa,  1905. 
Księg.  Naukowa.  kop.  40. 

UmińeiU  Wl.  Co  należy  wiedzieć  o  elektryczno- 
ści. Wykład  popularny.  Opracował...  Wyd.  II 
poprawione  i  uzupełnione  z  86  rysunksimi.  16-a,  str. 
216-  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla 
wszystkich  Nr.  262.  kop.  45. 

Wszechświat  i  człowiek.  Dzieje  badań  przy- 
rody i  zastosowania  jej  sił  na  pożytek  narodów. 
Przełożył  Stanisław  Kramsztyk.  Tom  I.  8-ka 
duża,  str.  520.  Warszawa,  1905.  Nakł.  Tow. 
Akc.  S.  Orgelbranda  Synów.  Skł.  gł.  w  księg.  J. 
Fiszera.  rb.  8. 

Zell.  Tb.  dr.  Czy  zwierzę  niema  rozsądku? 
f Uwagi  o  duszy  zwierzęcej).  Spolszczone  przez  M. 
S.  8-ka,  str.  15.  Warszawa,  1905.  „Bibl.  dz. 
wyb.*'  Nr.  377.  kop.  25. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Dzierżaneweka    INarya.    Pisownia   polska   w 

ćwiczeniach.  Ułożyła...  Część  I.  Wyd.  trzecie, 
8-ka,  str.  45.  Warszawa,  1905.  Nakł.  J.  Fisze- 
ra, kop.  15. 

Jeeke  August.  Mała  stylistyka  zawierająca  ma- 
teryały  i  wskazówki  metodyczne  do  pierwszych 
ćwiczeń  w  nauce  języka  polskiego.  Dla  dzieci  od 
lat  9-ciu  do  12-tu.  Wyłożył  (w  pierwszem  wyda- 
niu)... Wyd.  piąte  na  nowo  opracowane  i  uzupeł- 
nione. Syst.  kurs  nauk.  S-ka,  str.  174.  Warsza- 
.wa,  1905.    Nakł.  M.  Arcta.  kop.  60. 

Rozprawy  Akademii  Umiejętności,  wydział  filo- 
logiczny. Ser.  II,  t.  XXV.  Ogóln.  zbioru  t.  XL. 
8-ka  str.  386  z  1  ryc.  (podob.  litogr.).  Kraków, 
1905,     Nakł.  Akad.  Spółka  wyd.  pols.  kor.  8. 

Słownik  portugaieko  -  poieki,  podług  najno- 
wszych źródeł  opracowany.  Część  I,  (arkusz  1). 
8-ka,  str.  16  od  „a*  do  „aferir".  Kraków,  War- 
szawa, Kury  ty  ba,  1905. 


Historja. 

BleliAeki  Józef.  Żywot  ks.  Adama  Jerzego 
Czartoryskiego  Tom  I  i  II.  Dodatek  do  „Tygodn. 
Illustr."  8-ka,  str.  134  +  131.  Warszawa  -  Kra- 
ków, 1905.     Nakł.  Gebeth.  i  Wolffa. 

kor.  1.30,  opr.  kor.  1.70. 

Boniecki  Adam.  Herbarz  polski.  Tom  VIIL 
Zeszyt  II.  4-to,  str.  od  41 — 80,  od  Uniccy  do 
Iwińscy — iwo.     Warszawa,  1905.  kop.  75. 

—  Tom  VIII.  Zeszyt  III.  4-to.  str.  od  81  — 
120,  od  I  wonią — Jabłońscy.     Warszawa,  1905. 

kop.  75. 

Bujak  Franciezek.  Studya  nad  osadnictwem 
Małopolski.  Część  I.  Odb.  z  L  XLVII  Rozpraw 
wydz.  histor.-filozof.  Akad.  Umiej.  8-ka,  str.  257 
z  mapą  i  6  ryc.  w  tekście.  Kraków,  1905.  Nakł. 
Akad.  Spółka  wyd.  pols.  kor.  5.40. 

Czoloweki  Aiekeander  W  sprawie  umieszcze- 
nia archiwum  i  muzeum  historycznego  miasta  Lwo- 
wa.    8-ka,  str.  20  z  2  planami.     Lwów,  1905. 

Dubiecki  Maryan.  Przymierze  dziedzica  z  pod- 
danymi rolnikami,  rzecz  z  dziejów  ludu  wiejskiego 
w  Polsce.  Odb.  z  t.  XIII.  Arch.  dla  hist.  lit.  i 
ośw.  8-ka,  str.  32.  Kraków,  1905.  Nakł.  Akad. 
Umiej.     Spółka  wyd.  pols.  hal.  70. 

Gadon  Lubomir.  Nieco  o  naszej  rodzinie,  zebrał 
dla  krewnych...  8-ka,  str.  15  z  1  tabl.  geneaL 
Kraków,  1905.     Drukowane  jako  manuskrypt. 

Jaworski  Franciezek.  Baszta  prochowa  i  archi- 
wum miejskie.  Odb.  z  «Tygodnia»,  dodatku  liter.- 
nauk.  do  «Kuij.  Lwowskiego*.  8-ka,  str.  40  z 
ryc.  i  planami. 

Komuna  paryska  1871  r.  Bibl.  „Do  boju^  2. 
16a,  str.  81  i  2  ni.  Lwów,  1905.  Wyd.  pols. 
par.  soc.  „Proleteryat**.  kor.  1* 

Ł(ąoki)  W.  hr.  Moje  wspomnienia.  8-ka,  str. 
27.     Poznań,  1904. 

Rys  hiotoryczny  kampanii,  odbytej  w  r.  1809 

w  Księstwie  Warszawskiem  pod  dowództwem  księ- 
cia Józefa  Poniatowskiego.  Z  dopełnieniami,  obej- 
mującemi  akta,  rozkazy  dzienne,  korespondencye, 
mowy  i  poezye.  Wyd.  wznowione  (tytułowe). 
8-ka,  str.  384  i  2  ni.  Kraków,  1905.  Spółka 
wyd.  kor.  2. 

Siemiradzki  Tomaez.  Porozbiorowe  dzieje  Pol- 
ski czyli  jak  naród  polski  walczył  za  ojczyznę.  Tom 
I— II.     8-ka,  str.  256+352.     Chicago,  1903. 

Sprawozdanie  z  czynności  Tow.  numizmatycz- 
no-archeologicznego  w  Krakowie  za  r.  1904.  4-ka, 
str.  4.     Kraków,  1905.     Nakł.  Tow. 

Szajnooha  Karol.  Jadwiga  i  Jagiełło,  opraco- 
wał i  wstępem,  zaopatrzył  Ernest  Luniński.  16-ka, 
cz.  I  str.  106,  cz.  II,  str.  112,  cz.  III,  str.  119. 
Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks,  dla  wszyst- 
kich Nr.  217,  218,  219.  każdy  tom  kop. "20. 

Yoitaire  Fr.  M.  Drugi  najazd  szwedzki  (Karol 
XII^,  przełożył,  ilustracyami  i  przypisami  opatrzył 
Zygmunt  Światopeł  Słupski.  8-ka,  str.  232.  Po- 
znań, 1905.     Nakł.  tłumacza.       mr.  2.50=kor.  3. 
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Historja  i  teorja  literatury. 

Feldman  Wilhelm.  W  sprawie  teatralnej  uwagi. 
8-ka,  str.  16.  Kraków,  1905,  Nakł.  wydawn. 
^Krytyki*.  hal.  50. 

—  O  twórczości  Stanisława  Wyspiańskiego  i 
Stefana  Żeromskiego.  Wykłady  wygłoszone  na 
wytszycb  kursach  wakacyjnych  w  Zakopanem  w 
sierpniu  1904  roku.  8-ka,  str.  KU.  Warszawa, 
1905.     Nakł.  Księg.  Naukowej.  rb.  1. 

—  Współczesna  krytyka  literacka  w  Polsce.  Z 
12  portretami.  8-ka,  str.  438.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  księg.  J.  Fiszera.  rb.  3. 

Jablenowekl  Wladyelaw.  Wśród  obcych  (za- 
rysy 1  notaty  literackie).  8-ka,  str.  239.  Lwów, 
1904  Nakł.  Księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego,  £. 
Wende  i  Sp.  w  Warszawie,  kor.  3. 

Jarecki   Kazimierz   dr.    Idee  historyozoficzne 

Woronicza  a  i^yanizm  polski.  Odb.  z  ^Pamict. 
liter."  8-ka  str.  20.  Lwów,  1904.  Nakł.  Tow. 
im.  Mickiewicza. 

Kallenbach  Józef.  Czasy  i  ludzie.  8-ka,  str. 
398  12  ni.  Warszawa  -  Kraków,  1905.  Nakł. 
Gebethnera  i  Wolffa.  rb.  2  =  kor.  4.50. 

1  Okoń  Eugenlaez.  Miłość  ojczyzny  w  poezi  Ada- 
ma Mickiewicza,  odczyt...  8-ka,  str.  30.  Przemyśl, 
1905.     Nakł.  Andrz.  Juszyńskiego.  hal.  40. 

Radliński  Ignacy.  Apokryfy  judaistyczno-chrze- 
ścijańskie,  księga  wstępna  do  literatury  apokryficz- 
nej w  Polsce.  8-ka,  str.  219  i  5  ni.  Lwów,  1905. 
Polak.  Tow.  Nakł.y  Księg.  Narodowa  w  Krakowie. 

kor.  5. 

Sprawozdanie  z  czynności  wydziału  Towarzy- 
stwa literackiego  im.  Adama  Mickiewicza  we  Lwo- 
wie  za  lata  1900—1904.  8-ka,  str.  27.  Lwów, 
1905.     Nakł.  Tow. 

ŚwitjCOWekl  Mieczysław.  Wspomnienie  o  To- 
maszu Switkowskim,  Odb.  z  ,yPrzew.  nauk.  i  liter. ** 
8-ka,  str.  25. 


Sztuki  plastyczne. 

Gumowski  M.  Nieznane  portrety  Stefana  Ba- 
torego. Odb.  z  „Wiad.  nura.  arch.*  8-ka,  str. 
8  z  1  ryc.     Kraków,  1905.     Nakł.  Tow. 

ŁakOWSki  Jan  kS.  dr.  Szkoła  tumska,  czyli,  ka- 
tedralna w  Gnieźnie.  8-ka,  str,  16.  Gniezno,  1905. 
Nakł.  druk.  Spółkowej. 

(Muzeum  narodowe).  Katalog  tymczasowy  za- 
bytków sztuki  retrospektywnej.  Wiek  XIX.  8-ka 
podł.  str.  11.     Kraków,  1905.  hal.  20. 

Pawłowicz  Edward,  w  sprawie  narodowych 
pamiątek.  8-ka,  str.  15.  Lwów,  1904  Nakł. 
autora. 

Sprawozdanie  zarządu  Tow.  Muzeum  Tatrzań- 
skiego im.  dyr.  Tytusa  Chałubińskiego  w  Zakopa- 
nem za  czas  od  25  sierpnia  1903  do  31  grudnia 
1904  r.  8-ka,  str.  18.  Kraków,  1905.  Nakł. 
Tow. 

Towarzystwa  Polska  sztuka  stosowana    w  Kra- 


kowie. R.  1904.  UJ.  Sprawozdanie.    8-ka,  str.  31. 
Kraków,  1905.    Nakł.  Tow. 


Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

DaSZyAskI  Ign.  Pogadanka  o  socyalizmie.  16-ay 
str.  46.  Kraków,  1905.  Egzemplarze:  40.000  — 
47.000. 

Gargas  Zygmunt  dr.    Loterya  a  oszczędność. 

8-ka,  str.  69.  Lwów,  1905.  Nakł.  Związku  gal. 
kas  oszczędn.,  Księg.  Narodowa.  kor.  1. 

Gląblrtski  Stanisław  prof.  dr.  Ekonomika  spo- 
łeczna, t.  I.  Ogólne  zasady  i  historya  ekonomiki 
społecznej.  8-ka,  str.  IV,  382  i  VL  Lwów,  1905. 
Gubryn.  i  Schmidt.  kor.  8. 

Jarosławski  Grzegorz.    O  kompensacie  wedle 

nowej  procedury  cywilnej.  Przedruk  z  « Reformy 
sądowej*.  8-ka,  str.  31.  Lwów,  1905.  Nakł. 
autora,  Księg.  Polska  B.  Połonieckiego. 

Kuratow  Marek.  Ustawa  wekslowa  rosyjska. 
Wykład  i  szkic  porównawczy  wraz  z  przekładem 
tekstu.  Przez...  Wyd.  nieurzędowe.  8-ka,  str. 
147.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  Księg.  Po- 
wszechnej, opr.  rb.  1,  brosz.  kop.  80. 

Pakies  Józef.  Wpływ  gminy  na  sprawę  miesz- 
kań. 8-ka,  str.  97  i  8  ni.  Kraków,  1905.  Nakł. 
S.  A.  Krzyżanowskiego.  kor.  2. 

Rosenblat  Józef  prof.  dr.  Środek  prawny  re- 
wizyi  w  procesie  karnym.  Odb.  z  „Czasopisma 
prawniczego*.     8-ka,  str.  133.     Kraków,  1905. 

Rychlowskl  Feliks.  Podręcznik  dla  towarzystw 
wzajemnego  kredytu  (z  17  wzorami  ksiąg).  Przez... 
Do  nabycia  u  autora  (Chłodna  26)  i  we  wszystkich 
księgarniach,  folio  podł.,  str.  45.    Warszawa,  1904. 

rb.  L20- 

Sokalski  Br.  Pouczenie  o  ustawie  krajowej,  o 
tworzeniu  włości  rentowych.  Wyd.  Ludowe,  r. 
XXIV  t.  4  za  kwiecień.  16-ka,  str.  36.  Lwów, 
1905.     Nakł.  Komitetu  wyd.  dziełek  lud.     hal.  20. 

Ustawa  Polskiego  Tow.  emigracyjnego.  Rules 
of  the  polish  emigration  society.  8-ka  mała,  str.  19. 
Londyn,  1905.     Po  polsku  i  po  angielsku. 

—  z  dnia  17  lutego  1905,  obowiązująca  w  Kró- 
lestwie, Galicy  i  i  Lodomeryi  z  Wielkiem  Księciem 
Krakowskiem  o  otworzeniu  włości  rentowych. 
Wydaw.  Ludowe  r.  XXIV,  t.  4  {recte  5)  za  maj. 
16-ka,  str.  40.  Lwów,  1905.  Nakł.  Komitetu 
wydaw.  dziełek  lud.  hal.  30. 


Pedagogika,  wychowanie,  książki  dla 

młodzieży. 

Beeoher  StOVe.  Chata  wuja  Tomasza.  Po- 
wieść z  życia  murzynów  w  Stanach  północnej  Ame- 
ryki, napisała...  8-ka  duża,  str.  572.  Mikołów- 
Warazawa,  1905.  Nakł.  K.  Miarki.  Skł.  gł.  w 
księg.  G.  Centnerszwera.  rb.  4. 

Boży  dar.  Skarb  ukryty.  Powiastka.  Napisał... 
Z  4  obrazkami.  8-ka,  str.  40.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  M.  Arcta.  kop.  8» 
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Es.  En.  Marmuszka.  Opowiadanie...  Przez... 
Z  obrazkami.  8-ka  mała,  str.  40.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  M.  Arcta.  kop.  8. 

Kaczkowska  M.  Lalka,  zdarzenie  prawdziwe. 
Opowiedziała...  Z  obrazkami.  8-ka  mała,  str.  44. 
Warszawa,  1905.     Nakł.  M.  Arcta.  kop.  8. 

KaniAskI  Zbigniew.  Ucieczka  z  osady  indyj- 
skiej. Opowiadanie  pod^  oryginału  czeskiego 
opracował...  8ka,  str.  45.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  M.  Arcta.  Zajmujące  czy  tanki  dla  młodzieży. 

kop.  12. 

Pallon  Stanisław.  Zbiór  ćwiczeń  piśmiennych 
podręcznik  metodyczny  dla  nauczycieli...  Wyd.  5, 
nowo  opracowane.  8-ka,  str.  448.  Kraków,  1905. 
Nakł,  S.  A.  Krzyżanowskiego.  kor.  4. 

Onsyrat  Fryderyk.  Gry  i  zabawy  dziecięce. 
Studyum  nad  wyobraźnią  twórczą  u  dzieci.  Prze- 
kład Maryi  Rodysowej.  8-ka,  str.  136  +  VI. 
Warszawa,  1905.     Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa. 

kop.  40. 

Wells  H.  C.  Pierwsi  ludzie  na  księżycu.  Po- 
wieść dla  młodzieży.  Podług...  Streściła  M. 
Strebejko.  Z  ilustracjami  Z.  lUinicza.  8-ka,  str. 
126.    Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.     kop.  50. 

Weryho    Marya  i  Galeoka  M.    Co  się  z  czego 

robi  i  skąd  pochodzi.  Zbiór  praktycznych  wskazó- 
wek dla  wychowawców  i  nauczycieli  początkoMryćh. 
Ułożyły...  Wyd.  trzecie,  poprawione  z  80  rysun- 
kami. 8-ka,  str.  154.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
M.  Arcta.  kart.  kop.  75,  brosz.  60. 


Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Gastmanowa  Janina.  O  jadzie  błoniczym,  shi- 
żącym  do  odznaczania  wartości  leczniczej  surowic 
przeciwbłoniczych  według  teoryi  Erlicha.  Odb.  z 
„Przegl.    lek/*     8-ka,  str.  14.     Kraków,  1905. 

HoroszkiewICZ  Stefan  dr.  Kronika  zakładu 
medycyny  sądowej  Uniw.  Jag.  od  r.  1895  — 1905. 
Odb.  z  .,Pi"zegl.  lek."  8-ka,  str.  17.  Kraków, 
1905. 

Królikowski  Stan.  prof.  Przyczynek  do  wiedzy 
o  przeszczepianiu  tkanek  zwierzęcych  (Zapełnianie 
brs^u  ciągłości  ściany  brzusznej  u  konia  płatem 
wziętym  z  innego  osobnika).  8-ka,  str.  12.  Lwów, 
1905. 

Krokenberg  H.  dr.  Pielęgniarstwo,  przdożył  z 
wyd.  niemieckiego  z  r.  1904  i  uzupełnił  dr.  Frucht- 
man,  z  80  rys.  w  tekście.  8-ka,  str.  172  -|-  IV. 
Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg.  £.  Wende  i  Sp. 

rb.  1.50. 

Levlllaln  F.  dr.  Hygjena  ludzi  nerwowych.  I 
Budowa  i  czynności  układu  nerwowego.  Z  2 -go 
wyd.  oryginału  przełożył  dr.  M.  G.  16-ka,  str. 
50  +  IL  Warszawa,  1905.  NaW,  M.  Arcta. 
Ks.    dla    wszystkich  Nr.  231.  kop.  10. 

Majewski  Karol.  Kolargol,  jako  środek  prze- 
ciwko ostremu  posoczniczemu  zapaleniu  otrzewnej. 
Odb.  z  „Przegl.  lek."    8-ka,  str.  8.  Kraków,  1905. 

Majkowski  Jollan  dr.  Busko,  wody  siarczane, 
słono- wapiemie,  sól  gorzką  i  jod  zawierające.  Opi- 
sał...    Wyd.    drugie,    poprawione    i    dopełnione  w 


rocznicę  75*letnią  jubileuszu  zdrojowiska.  8-ka,  str. 
149  +  III.  Radom,  1905.  Nakł.  autora.  SkŁ 
gł.  w  ksi^.  £.  Wende  i  Sp.  kop.  80. 

Mnterailcll  Stanisław  dr.  Obecny  stan  nauki 
o  tworzeniu  się  i  wydzielaniu  kwasu  moczowego  w 
stanach  normalnych  oraz  patologicznych,  zwłaszcza 
w  dnie.  Podał...  Odbitka  z  , Medycyny**.  8-ka, 
str.  51.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg.  £. 
Wende  i  Sp.  kop.  30. 

NeuSSer  Edmund  prof.  dr.  Brandykardya— Ta« 
chykardya.  Napisał...  8-ka,  str.  53.  Warszawa, 
1905.    cOdczyty  klin.»  N.  190  i  191.        kop.  30. 

Spis  lekarzy  należących  w  r.  1904  do  Izby  le- 
karskiej wschodnio-galicyjskiej,  B.  m.  i  r.  w.  8-ka, 
k.  ni.  7.     Kraków,  1905. 

Wrzosek  Adam.  w  sprawie  wydzielania  przez 
prawidłową  wątrobę  mikrobów,  krążących  we  krwi. 
Odb.  z  .Przegl.  lek.**    8-ka,  str.  6.  Kraków,  1904. 

Gleografja,  krajoznawstwo  f  podróże. 

Gregor  Józef  ks.  Mapa  Grómego  Śląska  z 
uwzględnieniem  stosunków  językowych,  granic  po- 
wiatowych i  kolei  żelaznych.  Mikołów  (Nicolai  O. 
S.),  nakł.  Karola  Miarki,  1904.  4-ka,  skala 
1 : 6.000.000.  fen.  20. 

Jakubowski  Józef  K.  Po  granic  wiecznego  lo- 
du, kartki  z  podróży  w  lipcu  1904  r.  z  Kilonii  brze- 
gami Norwegii  na  Spitzbergen  do  80^4'  półn.  sz. 
odbytej.  8-ka,  str.  226  i  2  ni.  Tarnów,  1905. 
Nakł.  księg.  Z.  Jelenia,  kor.  4. 

Sieroszewski  Waolaw.  Korea.  (Klucz  dale- 
kiego wschodu).  Z  28  rjrs.  1  mapą.  8-ka,  str.  423 
-(-  X.  Warszawa,  1905.  Nakł.  Gebethnera  i 
Wolffa.  rb.  2.20. 


Poezja,  powieść,  dramat. 

Andrejew  Leonidas.  Czerwony  śmiech,  fragmen- 
ty z  odnalezionego  rękopisu.  Tłumaczył  z  orygina- 
łu Amico  Albani.  16-ka,  str.  135.  Warszawa, 
1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszystkich  Nr. 
278.  kop.  30. 

—  Fragmenty  ze  znalezionego  rękopisu,  przełożył 
i  słowem  wstępu  poprzedził  Jan  Bogowicz.  8-ka, 
str.  104.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Borkow- 
skiego, kop.  60. 

—  Czerwony  śmiech,  w  przekładzie  i  z  przed- 
mową K.  Rakowskiego.  8-ka,  str.  VII  i  110. 
Kraków,  1905.     G.  Gebethner  i  Sp.  kor.  1.50. 

Blegas  Bolesław.     Graczak.    8-ka,   str.   91. 

Warszawa,  1905.   Skł.  gł.  w  ks.  K.  Idzikowskiego. 

rb.  1.60. 

BobOWityn.  z  Gruzów.  Powieść.  4-to,  str. 
171.  Warszawa,  1905.  NakŁ  księg.  E.  Wende  i 
Sp.  rb.  1.60. 

Collins  Wllkle.  Widmo  zbrodni.  Powieść.  8-ka 
t.  I,  str.  407,  t.  11  str.  520,  t.  III,  str.  500.  War- 
szawa,  1905.  Tanie  wyd.  powieściowe  „Kuijera 
Polskiego**.     Skł.  gł.  w  księg.  J.  Fiszera. 

3  tomy  kop.  60. 
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Conan  Doyle.  Z  przygód  Sherlocka  Holmesa: 
Tajemnica  oblubienicy  i  inne  nowele.  8-ka.  str. 
229.     Warszawa-Kraków,  1905.    Gebeth.  i  Wolff, 

kor.  3. 

Czesław  Porflrogeneła.  z  plusów  ziemi.  16-a, 

str.    147    z    20  illustr.  K.  Górskiego.     Warszawa, 
Kraków,  1905.     Gebethner  i  Wolff.  kor.  2.50. 

Franoe  Anatol.  Wybór  pism,  III,  nowele, 
aóm,  Jan  Sten.  8ka,  str.  217  i  2  ni.  Lwów,  1905. 
Pols.  Tow.  Nakł.,  Księg.  Narodowa.         kor.  2.60. 

Gąalorowski  Wacław.  Orlęta,  wybór  powieści 
wojskowych  napoleońskich.  8-ka,  str.  177  z  ryc. 
Lwów,  1905.  Nakł.  Księg.  Polskiej,  E.  Wende  i 
Sp.  kor.  2.60. 

GawalewiOZ  Maryan.  Jad.  Powieść.  8-Va  podł., 
str.  442.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg.  J. 
Fiszera.  rb.  2. 

Goraaln  Henryk.  Szalona  zemsta,  romans  w  2 
tomach.  8-ka,  str.  249  +  179,  Gródek,  1905. 
Nakł.  i  druk.  J.  Czaińskiego,  Gubrynowicz  i  Schmidt 
we  Lwowie.  kor.  3.60. 

Kipling  Rudy  ar  d.  Pod  niebem  indyjskiem,  wy- 
bór noweli.  Tłum.  z  ang.  Antonina  Gawrońska. 
8-ka,  str.  299  i  2  ni.     Nakł.  H.  Altenberga. 

kor.  3.20. 

Konopnicka  Marya.  Nowe  pieśni.  Warszawa- 
Kraków,  1905.  16-ka,  str.  206.  Nakł.  Gebeth. 
i    Wolffa. 

A.  1.20  :=  kor.  3,  opr.  rb.  1.60  =  kor,  4. 

Laskowski  Kazimierz  (El.).    Melodye.    Serya 

IL  8-ka,  str.  230.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł. 
w  ksi^.  J.  Fiszera.  rb.  1. 

—  Zużyty.  (Kartki  z  żyda),  8-ka  mała,  t.  I, 
str.  151,  t.  II  str.  127.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
« Ziarna*.     Skł.  gł.  w  księg.  £.  Wende  i  Sp. 

2  t.  rb.  1. 

Lie  Jonasz.  Otchłań.  Powieść.  Z  oryginału 
przełożyła  Józefa  Klemensiewiczowa.  8-ka,  str. 
196.     Warszawa,  1904.    Wydawn.  ^Przegl.  Tyg.* 

kop.  60. 

Łozińska  Konstancya.    w  rozterce,  powieść, 

wyd.  2.  8-ka,  str.  216.  Warszawa,  1905.  Jan 
Fiszer,  Księg.  Narodowa  we  Lwowie.  rb.  1. 

Mańkowski    Mieczysław.    U  stóp  szubienicy, 

urywek  ze  wspomnień  więziennych  «proletaryatczy. 
ka»  (1885  —  6  r.).  8-ka,  str.  49  z  portr.  autora. 
Kraków,  1905.    Spółka  nakł.  cKsiążka>.     hal.  60* 

Marrenś  -  Morzkowska  Walerya.    „Cyganetya 

Warszawska^.  Z  przedmową  Henryka  Gailego. 
8-ka,  str.  157.  Warszawa.  1905.  „Bibl.  dzieł 
wyb."  Nr.  374.  kop.  25. 

Modost.  Moc  ducha,  malowanki.  8-ka,  str.  273 
i  2  ni.     Kraków,  1905.    S.  A.  Krzyżanowski. 

kor.  3. 

do  Montepin  Ksawery.  Panna  do  towarzystwa. 
Powieść.  8-ka  t.  I,  str.  390,  t.  II  str.  660.  War- 
szawa, 1905.  Tanie  wyd.  powieściowe  „Kurjera 
Polskiego".     Skł.  gł.  w  księg.  J.  Fiszera. 

2  tomy  kop.  60. 

Pieśniarz  polski.  Zbiór  melodyj  swojskich, 
aryi,  dumek,  krakowiaków,  marszów,  kujawiaków, 
obertasów  i  t.  d.     Tom  I.     8-ka,  str.  272.     Miko- 


łów-Warszawa,  1903.     Nakł.  K.  Miarki.     Skł.  gł. 
w  ks.  G.  Centnerszwera.  rb.  1. 

Plażek  Feliks.  Elektra,  tragedya.  S-ka,  str. 
55.  Lwów,  Ksi^.  Polska,  E.  Wende  i  Sp.  w 
Warszawie,  1904.  kor.  1.50. 

Puzyna  Józef.     Ongi,  poezye.     8-ka  mała,    str 
101.     Warszawa,  nakł.  Jana  Fiszera,  Ksi^.  Naro- 
dowa we  Lwowie.  kor.  1.60. 

Rakowski  Kazimierz.  Droga  pielgrzymstwa, 
baśń  dramatyczna.  8-ka,  str.  183.  Kraków,  1905. 
G.  Gebethner  i  Sp.  Okładkę  i  winiety  rys.  St. 
Wyspiański.  Chromotypia  z  zakładu  A.  Fiedlera 
w  Poznaniu.  kor.  4. 

Rapacki  Winoenty.  Około  teatru,  szkice,  obra- 
zki, wspomnienia.  8-ka,  str.  264.  Kraków,  1905. 
Spółka  wyd.  polska.  kor.  4. 

Rodziewiczówna  Marya.    Klejnot,  powieść,  z 

pizedmową    Henryka  Gailego,    T.    III.     8-ka,  str. 
144.     Warszawa,  1905.     „Bibl.  dz.  wyb.**  N.  373. 

kop.  25. 

Rostkowska  J.  Iskry.  8-ka,  str.  52.  Warsza- 
wa, 1905.     Skł.  gł.  w  ksieg.  J.  Fiszera.      kop.  60. 

Sawa  Jan.  (Konopnicka  Maiya).  Ludziom  i 
chwilom  1904.  16-ka,  str.  195.  Lwów,  1905. 
Pols.  Tow.  Nakł.,  Księg.  Narodowa.        kor.  2.40. 

Strindberg  August.  Samotność.  Ze  szwedz- 
kiego przełożyła  Józefa  Klemensiewiczowa,  8^ka,  str. 
104.     Warszawa,  1905.     Wyd.  »Przegl.  Tygodn.* 

kop.  50. 

Wells  H.  6.  Nowele,  przełożył  A.  Wrz.  16-a, 
str.  149.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta. 
Ks.    dla   wszystkich  N.  226.  kop.  20. 

Publicystyka. 

Albert  dr.  Sprawa  ludowa  wobec  przyszłości 
narodu.  8-ka,  str.  120.  Kraków,  1905.  Nakł. 
i  druk.  Wł.  Teodorczuka.  kor.  1.50. 

Bandurski  Władysław  ks.  dr.    Ratunku  dla 

głodnych    rodaków.     4-ka,  str.  3.     Kraków,  1905. 

Czego  nas  uczą  ostatnie  wypadki.    Wydawn. 

pols.    partyi    socyal.    „Proletaryat*.     8-ka,  str.  19. 
Księg.  Narodowa  we  Lwowie.  hal.  19. 

FiSOher  Henry  W.  Prywatne  życie  cesarza  Wil- 
helma II  i  jego  żony.  Tajemnice  dworu  berlińskie- 
go z  papierów  i  pamiętników  damy  dworskiej... 
(Od  czerwca  1888  do  wiosny  1898  r.),  cz.  I, 
przełom,  z  angiel.  Bogu^w.  8-ka,  str.  245.  Kra- 
ków, 1905.     Nakł.  Stef.  Kavki.  kor.  3. 

Hoiberg  Mieezyslaw.  Historya  miliona  narodo- 
wego w  Rapperswylu.  8-ka,  str.  46  z  tabl.  Kra- 
ków, 1905.  Nakł.  wyd.  «Naprzodu>.  Na  okład- 
ce inny  tytuł:     Gdzie   się  podział  skarb  narodowy? 

hal.  50. 

Ksźmian  Stanisław.  Podróże  i  polityka:  Kilka 
dni  w  Holandyi.  Sześć  listów  z  Pesztu  do  Stanisła- 
wa Tarnowskiego.  Dzień  w  Pradze.  Dwa  tygo- 
dnie na  powszechnej  wystawie  wiedeńskiej  1873  r. 
(Dziennik  spisany  dla  Stanisława  Tarnowskiego). 
8-ka,  str.  319.     Kraków,  1905.     Sp.  wyd.  pols. 

kor.  5. 

List  otwarty  obywatela  z  Litwy  do  profesora 
Zdziechowskiego    w  sprawie  obecności  szlachty  lite- 
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wskiej  pod  pomnikiem  imperatorowej  Katarzyny. 
8-ka,  str.  41.     Kraków,  1905.     Spółka  wyd.  pols. 

hal.  70. 

LllX6inblirg  R.  Wybuch  rewolucyjny  w  caracie. 
8-ka,  str.  40.  Kraków,  1905.  Wyd.  „Przegl.  So- 
cyalnodem.**  kor.  1. 

MoSZyAsU  Jerzy.  Rachunek  sumienia  z  ćwierć- 
wiekowej  propagandy  zgody  z  Kosyą.  Cz.  I,  II  i 
III.  S-ka  mała,  str.  292  i  S  ni.  +  324  +  203. 
Kraków,  1905.    Nakł.  autora,    G.  Gebethner  i  Sp. 

kor.  6. 

O  szkolę  polską  w  Królestwie.    Fakty  i  ma- 

teryały  z  chwili  obecnej  obecnej.  8-ka,  str.  56. 
Kraków,  1905.     Nakł.  ^Nowin  Pols.** 

kor.  1  rz-T  złp.  5. 

Polak  miody.  Kwestya  polska  w  Kosy  i,  glos 
w  dyskusyi  z  Rosyanami,  wypowiedziany  przez... 
8-ka,  str.  37.  Kraków,  1905.  Księg.  K.  Woj- 
nara, hal.  80. 

SullgOWSki  Adolf.  Miasto  analfabetów.  Wy- 
danie 2.  8-ka,  str.  113  i  2  ni.  Kraków  1905. 
G.  Gebethner  i  8p.  kor.  1.50. 

Z  działalności  naszej  organizaoji.   Wydawn. 

pols.  partyi  soc.  „Proletaryat**.  Gen^ve  impr.  „Pro- 
letaryat".  8-ka,  str.  11.  Księg.  Narodowa  we 
Lwowie.  hal.  30. 


Rolnictwo,  hodowlą,  leśnictwo,  ogrodni- 
ctwo. 

Berezowski  Andrzej  dr.    Szkice    do  hodowli 

w  Niemczech  południowych,  notaki  z  wycieczki 
uczniów,  studyum  rolniczego  uniwersytetu  Jagielloń- 
skiego na  wiosnę  r.  1904  do  Bawaryi,  Wirtember- 
gii i  Badenu.  8-ka,  str.  105.  Kraków,  1905. 
Nakład  autora.     G.  Gebethner  i  Sp.         kor.  1.50. 

Blauth  Jan  dr.  Nawodnianie  gruntu.  Wyd. 
Tow.  Kółek  rolniczych.  Eok  VI.  1.  21.  Str.  20. 
Lwów,  1904.  Nakł.  zarządu  gł.  Tow.,  Gubryno- 
wicz  i  Schmidt.  hal.  6. 

Cronau  E.  Bażant  łowny,  jego  pokrewne  gatun- 
ki i  krzyżowania.  Historya  i  hodowla  bażantów 
oraz  zakładanie  bażantami,  tłómaczył  z  niemieckie- 
go S.  K.  8-ka,  str.  204.  Warszawa,  1905.  Skł. 
gł.  w  księg.  K.  Treptego.  Nakł.  <  Łowca  polskie- 
go*, rb.  1.50. 

Doświadczenia  polowe  prowadzone  pod  kierun- 
kiem c.  k.  Zakładu  rolniczego  doświadczalnego. 
Odb.  ze  Spraw.  c.  k.  Tow.  roln.  8-ka,  str.  12. 
Kraków,  1905. 

Jankowski  Edmund.  Ogród  przy  szkole  wiej- 
skiej. Napisał...  8-ka,  str.  106.  Warszawa,  1905. 
Skł.  gł.  w  Księg.  Polskiej.  kop.  20. 

Karpiński  W.  J.  dr.  Wyniki  prac  i  doświad- 
czeń w  r.  1904.  Opracował...  8-ka,  str.  91. 
Warszawa,  1905.  Ze  stacyi  cukr .-rolniczej  w  Je- 
żówce. 

Prac  ki  w.  Przewodnik  dla  służby  leśnej.  Na- 
pisał... 8-ka,  str.  155.  Warszawa,  1905.  Skł. 
gł.  w  księg.  Gebethnera  i  Wolffa.  rb.  1.50. 

Sprawozdanie  z  działalności   działu   handlowego 


towarzystwa  -rolniczego    Kieleckiego .  -zsl  rok  1904. 
8-ka,  str.  27.     Kielce,  1905. 

Stepban  Wiktor.  Sama  (Cervus  Capreolus). 
Przez...  Praca  nagrodzona  1-szą  nagrodą  na  kon- 
kursie Warsz.  Oddz.  Cesarsk.  Tow.  piawidłowego 
myśliwstwa.  8-ka,  str.  75.  Warszawa,  1905, 
Nakł.  red.  « Łowca  Polskiego-*.  Skł.  gł.  w  księg. 
K.  Treptego.  kop.  .50, 


Technika. 

Czopowskl  H.  inż.  Ogrzewanie  centralne  do- 
mów mieszkalnych.  Przez...  Odb.  z  < Przeglądu 
Techn«.  8-ka,  sir.  13.  Warszawa,  1905.  Skł. 
gł,  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  30, 

Daniszewski   Franciszek  Ksawery  J.    Wzory 

dla  tkactwa  krajowego,  opracował  na  motywach 
rodzimych...  Zesz.  1  i  2.  Fol.  król.  tabl.  14  i 
str.  tekstu  14.  Lwów,  1905.  Nakł.  Komisyi 
kraj.  dla  spraw  przemysłowych.  kor.  11' 

Jankowski  J.  Inż.  Obliczenia  przepływu  wody, 
wzory  i  tablice  do  użytku  inżynierów  melioracyj- 
nych. 8-ka  mała,  str.  36.  Lwów,  1905.  Gu- 
brynowicz  i  Schmidt.  kor.  1.20* 

Jeziorański  Leon.  Księga  adresowa  przemysłu 
fabrycznego  w  Król.  Polskiem  na  r.  1905  przy 
współpracownictwie  Komitetu  redakcyjnego,  złożo- 
nego z  pp.  Piotra  Drzewieckiego,  Henryka  Karpiń- 
skiego i  Aleksandra  Koseta.  Opracował  i  wydał... 
8-ka  duża.  Wyd.  rok.  II.  Staraniem  Stowarzy- 
szenia Techników  w  Warszawie.  Klisze  podług  ry- 
sunków Antoniego  Gawińskiego,  art.  malarza,  wy- 
konał zakł.  fotograficzny  B.  Wierzbickiego  i  Spółki. 

rb.  3. 

Sprawozdsnie  z  czynności  I  z  publicznych 
posiedzeń   Izby    handlowej   i   przemysłowej  w 

Krakowie.  Rocz.  X  za  r.  1903.  8-ka,  str.  XXI 
i  678.     Kraków,  1905.     Nakł.  Izby. 


Varia. 

Cenar  Edmund.  Ćwiczenia  rzędowe.  II.  Koro- 
wody. 8-ka,  str.  28  z  20  ryc.  w  tekście  i  11  fcibl. 
Lwów,  1905.  Nakł.  Związku  pols.  gimn.  Towarz, 
sokolich,  Gubrynowicz  i  Schmidt.  hal.  50. 

Jednodniówka  Kościuszkowska  w  dzień  odsło- 
nięcia pomnika  Tadeusza  Kościuszki  11  września 
1904  r.  w  Chicago,  wydana  pod  redakcyą  Karola 
Wachtla.     8-ka,  k.  22  z  ilustr.     Chicago,  1904. 

—  literacka,  wydana  staraniem  i  nakładem  ko> 
mitetu  samopomocy  narodowej  młodzieży  polskiej 
w  Krakowie.  8-ka,  str.  32.  Kraków,  1905.  Nakł. 
Komitetu  Samop.,  księg.  Wojnara.  hal.  60. 

—  Panien  Ekonomek.  8-ka  podł.,  str.  XXXV 
Lwów  1905.  kor.  2. 

Przepisy  właściwego  zachowania  się  wśród 

ludzi.  Zebrał  K.  K.  Wydanie  drugit  przejrzane 
i  poprawione.  16-ka,  str.  94.  Warszawa.  1903, 
Nakł.  M.  Arcta.    Ks.  dla  wszystkich  Nr.  24. 

kop.  20. 


Ai5. 
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Sprawozdanie  Tow.  gimnastycznego  ^Sokół^ 
polski  w  Wiedniu  za  r.  1904.  8-ka,  str.  16.  Wie- 
deń, 1905.    N-kł.  Tow. 

Rozkład  Jazdy  pociągów  pasaźorskieh  na 
kolejach  żelaznych  w  Królestwie    Poiokien  i 

przylegających.  Sezon  letni  obowiązujący  od  d. 
18  kwietnia  (1  Maja)  1905  r.  Zebrał  i  wydal  W. 
K.  Walter.  Ska  mała,  str.  116.  Warszawa,  1905. 
Skł.  gł.  w  ksi^.  Warsz.  W.  Wodzyńskiego, 

kop.  15. 

Wskazówki  dla  ochotniczych  straiy  poiar- 

aych  kółek  rolniczych.  Wydawn.  Tow.  Kółek 
rolniczych,  r.  VII,  1.  VII,  1.  12.  8-ka,  str.  63. 
Lwów,  1905.  Nakł.  zarządu  gł.  Tow.  Gubryno- 
nowicz  i  Schmidt.  hal.  20. 


Dzieła  Polaków  i  o  Polsce  w  Językach 

obcych. 

(Askenazy).  Observations  politiąues  k  propos 
de  la  lettre  d'un  Polonais  a  un  minlstre  Russe, 
(trąd.  par.  M.  Joseph  Weyssenhoff).  La  Pologne 
et  la  crise  Russe  II.  Paris,  imprimeurs-ćditeurs,  typ. 
Plon.  Nourrit,  1905,  8-ka,  str.  37.  hal.  50. 

Bochenek  A.  Untersuchimgen  iiber  das  zentrale 
Nenrensystem  der  Wirbellosen.  Extr.  du  Buli.  de 
Tacad.  des  sciences.  Cracovie,  impr.  de  Tuhirersite, 
1905,  8-ka,  sti.  205—220  z  5  lig. 

.   Bykowski   L.  und  Nusbanm  J.    Weitere  Bei- 

trage  zur  Morphologie  des  parasitischen  Knochenfi- 
sches  FJeasfer  Cuv.  £xtr.  du  Buli.  de  l'acad.  des 
sciences.  Cracovie,  impr.  de  Tunirersitć,  1905,  8 -a, 
str.  169—198  z  15  ryc- 

Estreicher  Tad.  Ueber  dić  Schmelzpunkte  von 
Sauerstoff  und  StickstofT.  Aus  d.  Zeitschr.  fiir  kom- 


primierte  und  fliissige  Gase.  B.  m.  i  i.  w.  (1905^. 
4-ka,  str.  8. 

Koclok  A.  Grundzilge  der  Erkenntnistheorie 
Herbarts,  ein  Beitrag  zur  Beurteilug  seiner  Stellung 
zu  Kant.   Inarg.  Dissert.  Jena,  1904,  8-ka,  str.  69. 

Memoriał  addressed  by  Polish- American  dtisens 
to  the  president  and  the  people  of  the  United  Sta- 
es  of  America.    Chicago,  1904,  4-ka,  k.  ni. 

Niementowski  S.  und  Seifert  M.    Neue  dichi- 

nolyle.  £xtr.  du  Buli.  de  Tacad.  des  sdsnces.  Cra- 
covie,  impr.  dd  runiversitć,  1905,  8-ka,  str.  168 
—  169. 

RelS  Carsilne.  Coctribution  k  la  morphologie 
des  osstcules  de  Weber  et  de  ia  vessie  natatoire 
chez  les  Silaroides  nebulosus.  £xtr.  du  Buli.  de 
l'acad.  des  sciences.  Cracovie,  impr.  de  l'universit6 
1905,  8-ka,  str.  220-229  z  3  rys. 

Rogoziński  Paul.  Der  Stil  in  Wolfram  von 
Kschenbachs  Titurel.  Inaug.  Dissertation  (Jena). 
Thorn,  Adalbert  Frankę,  1903.    8-ka,  str.  69. 

V.  Ulaszyn  Heinrich.  Ueber  die  Entpalatali- 
sierung  der  urslav.  e-Laute  im  Polnischen.  Inaug. 
Dissert.  Leipzig,  1905.     8-ka,  str.  93  i  II. 

Zaremba  S.  Solution  gćnćrale  du  problóme  de 
Fourier.  £xtr.  du  Buli.  de  Tacad.  des  sciences.  Cra- 
covie,  impr.  de  Tunirersitć,  1905,  8-ka,  str.  69  — 
168. 

Ziółkowski  Czesław.  Der  suprasymphysal-e 
Fascien-Querschnitt.  Inaug.  Dissert.  Jena,  1904. 
8-ka,  str.  36. 


Sprostowanie.   ^ 


W  poprzednim  4  num.  „Ksiąiki'  na  str. 
147,  wiersz  24  i  25  od  góry  powinno  być:  mo- 
nomanji  autora  —  monomanję  religijną. 


Redaktor  i  W^y dawca  R.  Wende. 


Prenumeratę  przyjmują  wszystkie  księgarnie 

Pamiętnik  Literacki  Rok  V. 

Czasopismo  kwartalne,  poświęcone  historyi  i  krytyce  literatury  polskiej,  wydawane  przez  Towa- 
rzystwo Literackie  imienia  Adama  Mickiewicza  we  Lwowie.  Ze  stałem  współpraoownictwem:  Alek- 
sandra Brucknera,  Ignacego  Chrzanowskiego,  K.  M. .  Grórskiego,  Józefa  Kallenbacha,  Stanisła- 
wa Ptaszyckiego,  Stanisława  Windakiewicza.  Pod  redakcyą  Wilhelma  Bruchnalskiego,  Bronisła- 
wa   Gubrynowicza    i    Edwarda    Porębowicza. 

Prenumerata  roczna  rb.  6,    z  przesyłką  pocztową  rb.  7. 


Skład  głftwni  w  księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  «  Warazawii. 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 
w  Księgarni  Ł.  WENDE  I  S^  w  Warszawie: 


Bohowoityn.  Z  GBUZÓW.  Powieść. 

Cena  rb.  1  kóp.  60. 

C»aietMdexA.  UMARZA  NIE  POŻYCZEK 
długoterminowych  i  niektóre  operacye  fi- 
nansowe. Cena  rb.  3. 

IhnniwikiewieM  Mieeufysłau).  ANA- 
LIZA MOCZU.  Odbitka  z  „Kalendarza 
Farmaceutycznego  Polskiego  na  r.   1905". 

Cena  kop.  15 

JK^nig  Ekimund.  WILHELM  WUNDT 
jako  psycholog  i  jako  filozof.  Przełożyli 
z  drugiego  wydania  niemieckiego  Stanisław 
Brzozowski  i  Antoni  fijrasnowolski.  (Klasy- 
cy filozofii,  VII).  Cena  rb.  1  kop.  20. 

Lashowski  K.a»ivnier».  ZUŻYTY 
(Kartki  z  życia).  2  części.   W  oprawie. 

Cena  rb.  1. 

Majkowski  Julian  M>r.  BUSKO.  Wo- 
dy siarczane,  słono-wapienne,  sól  gorzką 
i  jod  zawierające.   Wydanie  drugie,   popra- 


wione i  dopełnione,   w   rocznicę  75-letni^o 
jubileuszu  zdrojowiska.  Cena  kop.  80. 

Muterntiieh  Stanisiau)  MH^.  OBEC- 
NY STAN  NAUKI  o  tworzeniu  się  i  wy- 
dzielaniu kwasu  moczowego  w  stanach  nor- 
malnych oraz  patologicznych,  zwłaszcza 
w  dnie.  Odbitka  z  , Medycyny". 

Cena  kop.  30. 
Piawłotitski   Maksyfniiian*    WODA 
i  jej  zastosowanie  w  przemyśle. 

Cena  rb.  1  kop.  20. 

ROCZNIK  NAUKOWO-LITERACKO-ARTY- 
STYCZNY  (encyklopedyczny)  na  rok  1905. 
Pod  redakcyą  Wład.  Okręta. 

Cena  rb.  1  kop.  60. 

Sin^tnan  JT.  N.  NIETZSCHE  -  CZŁO- 
WIEK. POETA,  MYŚLICIEL.  Trzy  od- 
czyty. Cena  kop.  80. 

W^eieka  Zofja.  EWA.  Dramat  w  czte- 
rech aktach.  Cena  kop.  80 


>» 


SZT  u  K  A 


%%  Pismo  miesięczne 
sztuce  i  literaturze 
poświęcone  == 


pod  redakcyą  AnTOUlEGO  POTOCKIEGO 


opuścił  prasę  zeszyt  l-szy  za  rok  1905  i  zawiera: 

Kamil  liattoiair,  Akwaforty  JPankiewienfa.  Katalog  akwafort  i  suchorytów 
J.  Pankiewicza.  A.  Mithouard,  JBiałe  i  eufarw^e.  Kamil  INauclaIr,  August 
Renoir  i  Jego  dxieło.  Leopold  StafT,  Męenfenniey,  Wśród  ruin, 
Elegja  konającej  Jesieni  (poezje).  B.  OetoJa-SoozyńskI,  Legja  eu- 
df^onfiemska.  Wladyelaw  Gruberskl,  L/udufie  i  kan^ienie.  Od  Bedakcyi. 
Drugi  konkurs  „Sztuki". 


Prenumerata  roczna  rb,  12.  ♦♦♦♦ 

Prenumeratę  przyjmigą  wszystkie  znacznicysze  księgarnia 


lA  SEZOI  I4PIELOWT!     Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach: 

Rtiotr^^      Wody    8iarczane»  słono- wapienne,   sól    gorzką    i  jod  zawierające,  opisał 
DUbKU.    1^.  jruiian  Mąfkawmki.  Cena  kop.  80. 

f^l^r%V%^\^l^^ty      pod  względem  lekarskim,   skreślił   Aleksander  Stoek- 
V>ieCIlOCineK,    mann.  Cena  kop.  75. 

Zakład  zdrojowo-kąpielowy,    opisał  l>r.  Henryk  JRup' 
$j  pert.  Cena  kóp.  30. 

r^lP^nlir*^   Tri^firTwńclriA  "*  górnych  Węgrzech.    Termy   siarczane, 

^^■^[-'■■^^     *  ■  wlIWAfjr  llolklw  ich  własności,  wpływ  leczniczy  oraz  uwagi, 

tyczące  zachowania  się  wśród  kuracyi,  napisał   Jhr.  Stefan  FiiipkiewtieM, 

Wydanie  trzecie.  Cena  kop.  45, 

[^  Sil  CCZÓ W»    Pi^ewodnik  informacyjny  dla  leczących  się  i  lekarzy.  „        „     30. 

f\4^wwś^^lr      j^o  miejscowość  lecznicza,  napisał  JDr,  Wiadysiawt  Wroński, 
yJlWiJCKj  Cena  kop.  30. 

POlS^Sffttt    2^^<^  kąpieli  morskich.  „       »     15. 

Zdrojowiska,  Zakłady  lecznicze  i   Stacye  klimatyczne 

w  guberniach  Królestwa  Polskiego  i  najbliższych  guberniach  Cesarstwa  oraz  prywat- 
ne zakłady  lecznicze  w  Warszawie,  redagował  i  przedmową  poprzedził  Ihr,  JST.  JDo- 
brufyem.  Cena  rb.  1. 

Skład  główny  w  księgarni   E.  WEN  DE  i  S-ka. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach: 

HENRYKA  SADOWSKIEGO 

ORDERY  I  OZNAKI  ZASZCZYTNE 

^—  w  Polsce  == 

Część  I.  Cena  rb.  l  kop.  60 

Część   II.   opuści   niebawem   prasę. 

NOWOŚCI 


Z 


BOHO  \X/IT  YN 


GRUZÓW 

Powieść 
Cena  rb.  1  kop.  60 

Skład  główny  w  Księgami  E.  WENDE  i  S-ka. 


SZKOŁA 

NA  FORTEPIAN 

ułożył 

Z   uwzględnieniem   motywów  ludo- 
wych polskich 

Jan  Drozdo^sTski 

Cena  rb.  8. 
Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


WISŁ/^ 


Miesięcznik  ilustrowany,  poświęcony  = 

Krajoznawstwu  i  Ludoznawstwu 

pod  Redakeyą  Erazma  Majewsklegro. 


Prenumerata  roczna  . 
Z  przesyłką  pocztową 


rb.  6 

•    7 


Zeszyt  oddzielny 
rb.  1.20. 


Prenumerata  półroczna  .    .    rb.  8 
Z  przesyłką  pocztową    .    rb.  3.50 


Skład  główny  f  ekspedycya  w  Księgarni  E.  WENDE60  i  S-ki» 

Krakowskie  Przedmieście  9. 


Pragnę  nabyć 


w  iloaci  większej  (w  danym  razie  ca}y  nakład  pozoetały)   wydawnictwo    polskie    treści  religijnej 

lab  popularnej,   ilustrowane,   w   cenie  do  2.50  rb.  netto.    Zgłoszenia,    możliwie    z    okazem    lub 

prospektem,   proszę   nadesłać  jaknajprędzej.    Po  zawarciu  umowy  płacę  zaraz  gotówką* 


OTON  THOMA,  Księgarnia, 

Stuttgart  (w  Wirtembergii). 


2  okazyi  400-Uli\iej  rocznicy  urodzin 

|Vlikołaja  Reja  z  Nagłowic 

polccarqy: 

Hej  M.    Zwierciadło.    Podług  wydania  I-go  z  roku  1567/8    wydał    Samuel   Adalberg. 

Zeszyt  I.  Cena  rb.  1  kop.  50. 

Rej  M.    2ywot  człowieka  poczciwego.  Cena  kop.  60. 

Rej  M.    Plama  wierazen.  Cena  kop.  20. 

Skład  Ołówny  w  Księgrarni  E.  WENDE  i  Sp. 

Do  nabycia  we  wszystkich  icsięgarniacłi. 


nowość! 


Fiowość! 


]crzy   ŹuiawsKi 

IJOLA 


Dramat  w  czterech  aktach 

=  Z  czasów  średniowiecza  =^ 


Cena  rb.  ^. 


riiektóre 

Z  żyiiowskich  pism  Starego  Zalconu  wybrane 

z  rysunkami  W.  Wachtia. 
Cena  rb.  2. 


Na  składzie  głównym  w  Księgarni  E.  WENDE  i  Sp. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach, 


AosBOieso  I^ena.,  Bapmasa,  1  Maa  1905  r. 


Druk  Piotra  Łaakauera    S-ki. 


Ni  6. 


Warszawa,  dnia  2  (15)  Czerwca  iCOS  r.  Rok  5. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliograf j i  polskiej, 

pod  kierenkiem  literackim  ADAMA  MAHRBUROA. 


TREÓÓ:  „Humorystfka  polakft  najśwlełszej  | 
doby"  (dok.)  przez  Józefa  Tokarzewicia.  Kry-  ' 
tyk«:  Balicki  A.  E.  „Bolesław  Śmiały  i  św. 
Stanitłsw  Szciepanowski  w  poezji  polakiej"; 
Bujali  Fr,  „Stuaja  oad  usadnictnem  Małopoi- 
ati";  Doił  K.  dr.  „O  chorobach  zakaźnych"; 
Duhiinoiiiici  Ed.  , Słowackiego  ks.  Marek'';  Git- 
dnii dr.  „Poglądy  lekarskie  Eeja";  HtciK.dr. 
„Kto    jeflt    autorem    BokBolanek?";    Hofimann 

■Jiug-.    prof.    „O    wyborie    zawodu";    Keller   H. 

„^etOTJa  mego  życia";  „Materjaly  i  prace  Ko- 
miaji  językijwej  Akademji  Umiejętności  w  Kra- 
kowie. T.  II'';  Maiancnmki  A.  ., Uwagi  o  nauce 
literatury  pokkiej  w  szkole  średniej";  „Myśl. 
Kaięga  zbiorowa";  Nalepińiti  T.  ..Uaśnienie"; 
Niemce-aict /.  U.  ,^ywoty  znacznych  w  XVIII 
wieku   ludzi";     Quis    „Z    wrażeń   feljetoDinty"; 


„Bocznik  krakowski"  T.  VII;  Rogutki  S.  M. 
„Dobra  partja";  Rosenthal  Edis.  „Wykład  prak- 
tyczny fcreśleHia";  Segur  ks.  de  i  W.  O.  A.  Tu- 
merę  „Wianek  eucharyntyczny";  Skalski  St.  dr', 
„Błonica  i  jak  się  przy  niej  zachpwnć";  Tettie 
„O  porodzie  i  połogu";  Tenie  „Ś  wierzba"; 
„SłowDik  lekarski  polski";  Sttrling  S.  dr.  „O 
Huchotach     czyli    puźlicy";     S^aesniaJi    Wl.  ht. 

„Zapoznawana  prawda";  Tamastewitidr.  „Szkar- 
latyna";   Tenie  „TyfUB  brzUSZliy":   Waiiiewski  z. 

„Śladami  Mickiewicza  i  przyczyoKi  do  dziejów 
romantyzm  u'-;  „Wielka  Encyklopedia  powsze- 
chna ilustrowana.  Berja,  11,  t.  III  —  IV";  Wy- 
spiański Si.  „Bolettław  Śmiaty",— Wyjaśnienia  i 
polemika:  „Odpowiedź  W.  Nałkowskiego  A. 
Steckiemu".  —  Pod  prasą.  —  Kronika.  —  Cza- 
sopisma. —  Bibliograf  ja. 


j^umoryslyka  polska  najświeższe]  doby. 


(Dokońeienie). 

Tciągu  ostatnich  Iftt  stu  życie  podsuwało  nam  niewątpliwie  bardzo  po- 
t  tężne  motywy  i  pobudki  nielvlko  do  sarkazmu,  ale  do  złorzeczeń 
i  wyzwań,  do  klątw  niebotycznych,— i  w  literaturze  naszej  pozostały 
aż  nadto  widoczne,  wiekopomne  ślady  tylaniej  tej  walki  duszy  polskiej  z  osa- 
czającą ją  zewsząd  niedolą.  Byty  to  wszakże  zapasy,  których  trafika  wyłączała 
i  odsuwała  od  siebie  najlżejszy  odcień  powinowactwa  z  satyrycznością  jakąkol- 
wiek —  w  pospolitym,  utartym  znaczeniu  wyrazu.  Odbywały  się  one  przylym  na. 
widowniach  tak  odległych,  odosobnionych,  odciętych  od  wszelkiej  łączności 
z  przyr  odzonym  podłożem  zbiorowego  istnienia  naszego,  że  ilekroć  poprzez  gąszcz 


214  >&  6. 

8praw  i  zadań  powszednich,  po  przez  posępne  i  mglisto  kłębiące  się  opary  bez 
silności  i  zwątpienia,  przedrzeć  się  zdołał  na  ojczyste  błonia  gorętszy  promień 
protestu  lub  podniety,  stosowały  się  doń  literalnie  słowa  poety:  „grom,  co  we 
mnie  bije,  dla  was...  tylko  błyska**.  W  głębi,  w  grubych  uwarstwieniach  prze- 
szłości dziejowej  spoczywał  prawdopodobnie  suty  i  cenny  materjał  na  wszelką 
bez  wyjątku,  —  najróżnorodniejszą  twórczość  o  mniej  więcej  wysokim  napięciu 
odpornym;  na  powierzchnię  atoli  wydobywać  się  tu  mogło  pod  postacią  zale- 
dwie westchnień  pobożnych,  skarg  jeremjaszowych  lub  przepowiedni  chwiejnych, 
oględnych,  przypominających  ciche  i  łagodne  tony  przestróg  czarnoleskiego  wie- 
szcza: ,Kto  tak  mądry,  że  zgadnie,  co  nań  jutro  przypadnie?*— ńlbo  też:  „...w  boju 
nie  tłumy,  lecz  serce  wojsk  zwycięża  —  i  wodzów  rozumy...**. 

Tak  bywa  w  bojul  W  pokoju  natomiast,  zwłaszcza  gdy  mocno  jest  obwarowa- 
ny i  czujnie  strzeżony,  zwyciężało  i  zwycięża  po  dziś  dzień  zupełnie  co  innego. 
Co  mianowicie?— wyczerpującą  na  to  odpowiedź  dać  może  historja  humory  styki 
polskiej  z  ostatnich  lat  kilkudziesięciu,  od  „Ramot  i  ramotek*'  Wilkońskiego,  od 
„Kłopotów  starego  komendanta**  Wilczyńskiego,  od  „Pająków**  Junoszy  Szaniaw- 
skiego—do sławnych  ongi  „Listów  Jordana**  Wieniawskiego,  do  nieporównanych 
„Kronik  tygodniowych*  Prusa  i  aż  do  rozchwytanych  po  wszechzaułkach  „Słów 
prawdy*  Bartoszewicza...  Wczoraj,  wśród  pustek  i  odłogów  rozbawionego  i  roz- 
modlonego żywota,  zapowiadało  to  istotnie  jakieś  szersze  wyjścia,  jakieś  donio- 
ślejsze naprawy,  jakieś  słupy  ogniste,  prowadzić  mające  rzesze  stropione,  zbała- 
mucone i  zbłąkane  w  krainę  nowych,  podnioślejszych  zadań.  Nazajutrz  —  pa- 
trzysz —  marnej  jednej  iskierki  nie  wydmuchać  z  tych  kupek  przetlałego  po- 
piołu i  zwiędłego,  zbutwiałego  liścia,  jeśli  nie  czegoś  gorszego  jeszcze.  A  w  jak 
szybkim  tempie  odbywa  się  niekiedy  ta  przemiana  rzeczy  doraźnie  wartościowych 
i  znamiennych  na  najformalniej  nieużyteczne  i  beztreściowe,  okazać  to  łatwo  na 
przykładzie  najświeższym,  dzisiejszym. 

W  obiegu  księgarkim  ukazały  się  przed  paru  tygodniami  „Skotopaski  so- 
wizdrzalskie* A,  Nowaczyńskiego  (Kraków,  MCMIV,  str.  101).  I  co  powiecie?  — 
wpierw,  jnim  egzemplarz  recenzyjny  dziełka  dostał  się  do  rąk  sprawozdawcy, 
wpierw  nim  „Książka**  zdążyła  zamieścić  o  nim  kilka  słów  oceny  umiarkowanej 
bieżącej  (zob.  tegoroczny  zeszyt  4,  str.  144,  146),  —  już  nowalja  Nowaczyńskiego 
była  od  pół  roku  wniebowziętą,  już  przeszła  na  stężałą  własność  dziejów  pi- 
śmiennictwa polskiego,  już  się  stała  skamieniałym,  nagrobkowym  niejako  pomni- 
kiem przeszłości.  Pomnikiem  naturalnie  olimpijskim.  Najdobitniej  zaregiestrował 
to  Wilhelm  Feldman  w  trzecim  wydaniu  rozgłośnego  swego  dzieła  „Współcze- 
sna literatura  polska*  (t.  III.  str.  154—157,  166—168;  t.  IV,  str.  267—269).  —  dzieła, 
które  swojego  czasu  znalazło  w  „Książce**  przyjęcie,  jak  nigdzie,  życzliwe,  po- 
chwalne, entuzjastyczne  niemal,  skreślone  kompetentnym  i  poważnym  piórem 
Ign.  Matuszewskiego  (zob.  roznik  III,  str.  77,  79). 

Do  jakich  podziemnych,  plutonowych  głębin  i  do  jakich  jednocześnie  nad- 
obłocznych,  jowiszowych  wyżyn  wydął  się  pod  tchnieniem  Feldmana  talent— 
nie  talent,  genjusz— nie  genjusz...  —  niesłychany  w  każdym  razie  satyryczny  tem- 
perament Nowaczyńskiego.  zmierzyć  to  można  choćby  tą  okolicznością,  że  przy 
imieniu  autora  „Małpiego  zwierciadła**  i  „Skotopasek*,  z  jego  powodu  i  dla  niego 
zwołany  został  we  „Współczesnej  literaturze**  cały  wszechświatowy  areopag: 
Eurypides,  Sokrates,  Arystofanes,  twórca  „Niepoprawnych*,  twórca  „Dziadów...** — 
Kopernik  nawet.  I  rzeczywiście,  jeżeli  jest  choć  źdźbło  słuszności  i  trafności 
w  tym,  co  Feldman  powiada  o  Nowaczyńskim,  należałoby  jeszcze  w  takim  razie 
stopić  jedno  dla  Nowaczyńskiego:  i  „Raj*  Miltona  i  „Piekło*  Dantego.  Jedynie  bo- 
wiem na  tle  syntezy,  skleconej  w  podobny  sposób,    dałoby  się  może    wyrozumieć 
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Feldmana,  gdy  pisze  o  Nowaczyńskim,  że   kłamliwe  bożyszcza    powala    gradami  j 

strzał  ostrych  a  celnych,    że  ma  animusz    prawdziwego   artysty,    olśniewającego  ' 

niespodziankami  i  siłą  słowa,  że  potężnie  odczuwa  porywy  prometejskie,  wiodące 
ludzkość  „w  słońce*,  że  dusza  jego  jest  pełna  szczerego  liryzmu,  w  którym  ból 
tka  serdeczny,  że  natura  jego  rzetelnie,  naiwnie,  po  studencku  wierzy  w  ideała, 
i  tylko  oswoić  się  nie  może  z  ziemią,  po  której  ideały  owe  nie  chodzą...  Z  drugiej 
atoli  strony  i  właściwie  w  następstwie  owego  rozdźwięku  i  rozdarcia  subjektu 
z  objektem,  pożądań  z  rzeczywistością,  wytworzył  się  w  Nowaczyńskim  gatunek 
chorobliwej,  neurastenicznej  wrażliwości,  która  go    raz  po  raz  pozbawia    równo-  t 

wagi  sądu  i  poglądu  („osi  myślowej"),  czyni  niewybrednym  w  doborze  tematów, 
lepionych  często  z  kruszców  drogocennych,  najczęściej  wszakże  „z  błota",  a  za- 
razem pozwala  mu,  w  przystępie  roznamiętnienia  i  złości,  nie  tylko  deptać  oba- 
lonych, zmiażdżonych  i  z  próchniejącego  majestatu  odartych  mocarzy,  ale  i  „po 
clownowsku"  język  im  pokazywać... 

1  ciągnie  się  ta  dziwaczna,  dwukolorowa  litanja  bez  końca,  bez  opamiętania 
i   bez  względu,    że    wskutek    nieustającego    wzajemnego    rugowania    się   w   niej 
sprzeczności  zasadniczych,  osobistość  autora  „Małpiego  zwierciadła"   neutralizuje 
się,  „androgynuje  się"  i  spada  poniżej  zera  elementarnych    nawet  przymiotów  pi- 
sarskich najpospolitszego  kalibru.    Najdziwniejsze  zaś  ze  wszystkiego  jest  to,    że 
cała  ta  szlichtada  stylowa  od  zenitu  do  nadyru  i  napowrót  odbywa  się   nie  tylko 
bez  żadnej  podstawy  faktycznej,    lecz  bez  żadnego    pretekstu.    W  „Skotopaskach' 
przynajmniej  nie  ma  ani  szeląga  z  tych  miljonów,    w  które    Feldman    wyposażai 
Nowaczyńskiego,  poślubiając  jego  „tytani  artyzm"  naprzemiam  to  białym,  to  czar- 
nym bogom.    Tu    i   ówdzie   para    niemowlęcych   drwinek    z  literackiej  garderoby 
Sienkiewicza,  para  okrutnie  niezdarnych   flglów    pod  adresem  Chmiel-0-wskiego, 
owiniętych  w  wytarte  szmatki  konceptów  i  kalamburów  ogólnikowych,  wymęczo- 
nych i  wymoczonych  w  najrozmaitszych    kwasach    erudycji   dowcipkowej  —  i  to 
cała  majętność  i  cała  umiejętność.    „Wszyscy    fanatycy    protegowali  konkubinat:     i; 
Opat  St.  Pierre,  Luter,  Kartezjusz,  Rousseau.    Wszystkie  wielkie  charaktery  —  li-     ■ 
bertinage:  Cezar,  Augustus,  Lorenzo-Medici,  Aleksander  VI,  Henryk  IV,    Fryderyk 
II,  biskup  Krasicki.  Ale  czy  dlatego  tylko    i   Sir  Sienkiewicz    miałby    być  wielkim 
charakterem?..."  I  basta.  Sam  teraz,  czytelniku,  świdruj  sobie  głowę  na  wylot,  do- 
pytując się  tu,  na  wiarę  w  Feldmana,    jakiejkolwiek    fantazji,  lotności,    wdzięku, 
kąśliwości  lub  sensu.    Zapewne,    od  str.  50  do  str.  77    zamigoce   coś  raźniejszego 
w  kolorze.    „Paradoks  jest  księdzem  wesołym,  który  daje   ślub  dwojgu  zgoła  so- 
bie nieznajomym  myślom;  po  ślubie,  myśli,  popatrzywszy  sobie  w  oczy,    uciekają 
każda  w  inną  stronę...**    Nieźle,  wcale  nieźle.    Ale  cóż  z  tego,  skoro    w  „Skotopa- 
skach"  takich  znośnych  aforyzmów  jest  ze  trzy,  ze  cztery  może;  reszta  zaś,  tuzinów 
z  pół  kopy— tłucze,  mieJe,  przewiewa,  przesiewa  racje,  sentencje  i  komunały  tak 
niezaprzeczone  a  nieśmiertelne,  jak  owa  stara    etnografja    garbatych  nosów  ży- 
dowskich lub  geograficzna  ignorancja  naszych  dawnych  sojuszników  Francuzów. 
,.Dobrze  tresowane  psy  odczuwają    znacznie    boleśniej    wyrzuty  sumienia  od  do- 
brze tresowanych  dyplomatów*— kropka.  ,1  miljon  biednych  ludzi   nie  jest  jeszcze 
jednym  bogiem*— kropka.    ,.Pisarze,  ważni  dla   przyszłości,    są    ludzkości  wyrzu- 
tami sumienia*.    Kropka  i  koniec  całej  przytoczonej  tu  stronicy  44.    „1  tych  któ- 
rych już  pozyskać  można  swą  solą  atyckąj  traci  się,  niestety,  swą  galicyjską  gor- 
czycą".   Kropka  i  dwa  nieco  większe  znaki  zapytania.  »Nowo  odkryte  przysłowie 
z  XVI  wieku:  gdzie  mnogo  azaeunkarzy,  kunaztarzom  ile  się   darzy*"...    Zamknięcie 
stronicy  99-ej  i  nagle  tryskająca  struga  orjentnjących  świateł... 

Tak,  o!  tak,  niezaprzeczenie:  szacunkarze  wszystkiemu  winni!    Oni  to,  kry- 
tycy bez  krzty  żywiołowo-twórczego,  instynktownie  reflekcyjnego,  intuicyjnie   za- 
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pałającego  się  oleju  w  głowie,  sprawcami  wszelkiego  literackiego  i  naukowego 
zbełtania  się  i  rozbeltania  w  Polsce  tegoczesnej...  Więc  też  odchodzą,  zanikają  po- 
woli— i  znikną  z  pewnością  wcześniej,  nim  wstaną  czyny  samorodne,  co  tę  naszą 
dzisiejszą  umysłowość  samorzutną  przypieczętują  nareszcie  godnie,  —  to  jest 
równo  warcie. 

Józef  Tokarzewicz  (Hodi). 


KI^YTYKA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

De  Segur  ks.   prałat  i   W.  0.  A.  Tesniere. 

Wianek  Eucharystyczny.  Rozmyślania  o 
Przenajświętszym  Sakramencie  wyjęte 
z  pism...    8-ka,  str.  374.  Warszawa,  1905. 

Pisma  ascetyczne  wspomnianych  wyżej  auto- 
rów zdobyły  od  dawna  w  literaturze  religijnej 
zasłużone,  rzetelne  uznanie.  Nie  gięlibyśmy 
przeto  nic  przeciw  przyswojeniu  językowi  pol- 
skiemu tych  pięknych  perełek  z  dziel  ks.  de 
Segur  i  W.  O.  A.^Tesnifere/^gdyby  tłumaczenie 
odpowiadido  pierwowzorowi.  Niestety!  Prze- 
kład z  francuskiego  przedstawia  wiele  do  ży- 
czenia. Pomijam  takie  usterki,  jak  „obmuta- 
ce"  (str.  25)  —  zamiast  obmutesce;  „acoipite** 
(str.  39)  —  zamiast  accipite;  (str.  53);  „proźbę** 
(str.  55);  „ztąd"  (str.  66);  „iżali"  (str.  238), 
które  przypisuję  nieuwadze  korektora;  tłuma- 
czenie jednak  jest  tak  nieudolne,  iż  obniża 
wartość  pracy,  czyniąc  styl  niejasnym,  myśl 
zawiłą,  nieuchwytną.  Bw.  Jana  —  tłumacz  w 
przekładzie  z  francuskiego — nazywa  „przesłań- 
cem''  (patrz  wstęp),  gdy  oddawna  posiadamy 
utartą  nazwę  „Poprzedni k**. 

Na  str.  17  zamiast  ^pokarm  duchowny**  po- 
winno być  duchowy,  „Oto  jej  obrzydła  ręka* 
(str.  25).  Przymiotnik  ile  użyty,  gdyż  zmienia 
znaczenie  słów.  Powinno  być  zatym:  ohrzydli- 
wa^  szpetna  ręka.  Obrzydły  —  tyle  co  zbrzydł. 
Na  str.  33  czytamy:  „wydawasz  Syna  Czło- 
wieczego*, winno  być  wydajesz.  '  Sposób  uobe- 
cnienia Boga**  (str.  62).  Czy  nie  lepiej  wprost: 
obecności  Bożej?  Rozmyślanie  VIII  zatytuło- 
wano: „Pan  Jezus  w  Przenajświętszym  Sakra- 
mencie jest  Poradnikiem  naszym".  Słowo:  „po- 
radnik** ma  inne  znaczenie;  w  tym  razie  myśl 
trafniej  oddaje  „doradca**. 

Kwiecisty   styl   francuski  w  przekładzie  pol- 


skim tworzy  łamigłówki  i  dziwolągi.  Oto  kil- 
ka przykładów  z  pomiędzy  wielu  innych: 
„Ukrył  się  w  pocałunku  pożegnalnym**  (str.  26). 
„Jakże  On  Jezusem  Zbawicielem  będzie,  jeśli 
zapomniany?**  ^str.  29).  „A  gdy  w  konaniu 
był...  i  wyszedł  (?)  z  modlitwy,  z  tęsknoty  ko- 
nania, aby  wejść  w  zelżywość**  (str.  33),  nieco 
dalej:  »ręka  śmierci,  która  się  porwała  aż  na 
Stół  Wieczerzy  ostatniej"  (str.  33),  »Wie  i  to, 
że  Boski  konający"  (str.  35).  „Pod  Zakonem 
(chyba  pod  prawem)  Łaski  Bóg  postanowił... 
więcej  pod  Starym  Zakonem^  (str.  189). 
,,Cóż  powiedzieć  o  tych,  którzy,  zawsze  stawia- 
ją się  w  obojętności  praktycznej,  w  bezbożno- 
ści, w  naturalizmie**  (?)  str.  25,  .zaszczycona 
wybraństwem  ^?)  Pańskiem**  (str.  289).  „A  sie- 
bie samego  odzierając  Twemi  cnotami,  zasługa- 
mi, godnością^  (str.  317). 

W  zakończeniu  uwag  dodać  muszę,  że  jeżeli 
„Wianek  Eucharystyczny**  został  wydany  dla 
osób   świeckich,   cytaty  łacińskie  są  zbyteczne. 

Ks.  S.  K,   Wesołowski. 


Szczęśniak  Władysław,  ks.  Zapoznawana 
prawda.  Kilka  uwag  dla  ludzi  dobrej 
woli.  8-ka,  str.  47.  Warszawa,  190.5. 
Wyd.  Kasy  warszawskich  pomocników 
księgarskich.    Cena  kop.  30. 

Nowe  wydanie  broszury  pocf  powyższym  ty- 
tułem, lubo  nie  różni  się  od  pierwszego,  które 
się  ukazało  w  druku  w  1892  r.,  świadczy  o 
poczytności  i  zaciekawieniu  szerszych  kół  kato- 
lickich sprawą,  poruszoną  przez  Szanownego 
autora.  Zapoznawana  prawda  —  to  Kościół 
katolicki,  jego  zasady,  żydiB  katolickie.  Autor, 
polemizując  z  przeciwnikami,  wierzy  głęboko 
w  duchową,  nadprzyrodzoną  potęgę  Kościpła 
katolickiego  i  głosi  Jego  zwycięstwo.  Pracę 
ks.  Szczęśniaka  cechuje  wielka  znajomość  i  u- 
miłowanie  serdeczne  przedmiotu.  Broszura  na- 
pisana z  ogniem,  językiem  barwnym,  jędrnym, 
polskim.    Wydawnictwo   staranne,    estetyczne. 
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cel    na  kasę   warszawską  pomocników  księgar- 
skich —  godny  poparcia. 

Ks.  S.  K,   Wesołowski. 

Bibliografia,    encyklop.,  dzieła   zbio- 
rowe. 

Myśl.  Księga  zbiorowa  wydana  stara- 
niem redakcji  „Ogniwa".  8-ka  wielka, 
str.  480.  Warszawa.  MCMIV.  Cena  rb.  2.50. 

Z  pięćdziesięciu  czterech  rozpraw  naukowych, 
artykułów  literackich  i  utworów  beletrystycz- 
nych, składających  się  na  bogatą  i  urozmaico- 
ną zawartość  „Myśli*,  należy  wydzielić  i  na  cze- 
le sprawozdania  postawić  przedewszystkim  prace 
wiążące  się  treścią  swoją  z  gienezą  zbiorowego 
tego  wydawnictwa,  z  pobudkami  i  warunkami 
jego  powstania.  Powstał  projekt  wydania  ^My- 
śli** w  gronie  współpracowników  młodego  cza- 
sopisma „Ogniwo*  nazajutrz  po  klęsce  osta- 
tniej powodzi,  która  ^po  wybrzeżach  rzek  na- 
szych pogrążyła  w  niedoli  tysiące  rodzin  wło. 
ściańskich  i  zamknęła  warsztaty  fabryczne 
przed  dziesiątkami  tysięcy  głodnych  robotni- 
ków", —  jak  się  wyrażali  inicjatorowie  „Myśli** 
w  odezwie  zapraszającej  współbraci  do  zognisko- 
wania ^objawów  pracy  poważnej  we  wszystkich 
dziedzinach  myśli  ludzkiej,  pracy,  której  pro- 
mykami chcieliby  podzielić  się  z  czytelnikami 
i  ogrzać  a  pocieszyć  wydziedziczonych...*  Ka- 
tastrofa żywiołowa  i  jej  ofiary  —  „wydziedzi- 
czeni" —  dwa  te  tematy  zaznaczyły  się  też 
wyraźnie  i  mocno  w  rezultatach  filantropijne- 
go i  patriotycznego  zapoczątkowania  redakcji 
„Ogniwa".  Przyrodniczy  traktat  Kazimierza 
Kulwiecia  p.  t.  „Woda  a  życie"  zwięzłem  usze- 
regowaniem dowodów  z  dziedziny  fizjograficz- 
nej stwierdza  niezaprzeczony  pewnik  swej  kon- 
kluzji, że  człowiek  stał  się  dziś  nietylko  panem 
ziemi,  ale  i  władcą  wody,  którą  „zaprzągł  do 
rydwanu  swych  potrzeb  i  tylko  tam,  gdzie  za- 
niedba wskazówek  nauki  i  roztropności  myśli, 
opłakiwać  musi  wybryki  rozhukanego  żywiołu*. 
Z  wywodem  tym  wiąże  się  bezpośrednio  szkic  me- 
cenasa warszawskiego  d-ra.  Stan  Bukowieckiego 
z  zakresu  ustawodawstwa  wodnego,  p.  t.  „Ochro- 
na od  powodzi**.  W  sposób  żywy  i  pouczający 
wykazane  tu  zostały  środki,  sposoby  i  zarzą- 
dzenia, jakiemi  państwa  i  społeczeństwa  cywi- 
lizowane usiłują  zażegnywać  skutki  owych  p.  Kul- 
wiecia ,, wybryków"  Żywiołowych.    Mamy  dalej 


zajmujący  szkic  p.  A.  Suligowskiego  z  życia 
na  Powiślu  warszawskim  ^Ostatnia  wielka  po- 
wódź w  obrębie  Warszawy  (1891)**,  oraz  wy- 
śmienite, przepychem  rzadkiej  i  doborowej  eru- 
dycji przepełnione  studjum  p.  Hieronima  Ło- 
pacińskiego  „Ślady  powodzi  u  nas  w  historji, 
archeologji,  języku,  przysłowiach,  podaniach, 
piśmiennictwie  i  sztuce**.  Niemniej  zasobnie 
przedstawia  pię  dział  drugi  „Myśli**,  nawijają- 
cy się  przeważnie  dokoła  założeń  o  niezbędno- 
ści specjalnych  ubezpieczeń,  rękojmi  i  pomocy 
dla  „wydziedziczonych*  na  wypadek  nieszczę- 
śliwych przygód  życiowych.  Wprost  lub  por 
średnio,  zestawieniem  materjalu  faktycznego  lub 
dłuższego  zachodem  rozważania,  zmierzają  ku 
temu:  pp.  A.  Złotnicki  w  zarysie  socjologicz- 
nym p.  t.  „Jednostka  i  społeczeństwo*'  W.  Mi- 
klaszewski w  doraźnym  rzucie  oka  na  „prawa 
poszkodowanego**  przy  odpowiedzialności  kar- 
nej, L.  Lewinson  we  „Fragmencie  z  dziedziny 
prawodawstwa  społecznego**,  K.  Krauz  w 
„Ochronie  prawnej  robotników  rolnych*'  i  t.  d. 
Po  za  obrębem  nawet  celowych  widoków  wy- 
dawnictwa, zasada  dobroczynnej,  ludzkiej  soli- 
darności nie  przestaje  roztaczać  pasem  czaru- 
jących, iście  tęczowych  świateł  na  przedmioty 
najbardziej  dla  profana  szare,  pospolite,  obo- 
jętne. W  oświetleniu  tym  podoba  się  w  ,,My- 
śli**  bezwarunkowo  wszystko  i  najprościej  do 
serca  trafia:  od  szkieletowe  chudych  „Okru- 
chów** 1.  Baudouin  de  Courtenay'a  i  mistyfi- 
kacyjnie  zagadkowych  aforyzmów  M.  Zbóje- 
ckiej „Niechaj  śpią**  —  do  okrągłych,  pulch- 
nych, po  akademicku  wytoczonych  postulatów 
„metodologii  badań  społecznych*  Z.  Daszyn - 
skiej-Golińskiej  i  do  noweli  E.  Orzeszkowej 
„Mago  Wielki**,  przypominającej  Wallenroda^ 
jako  prozaiczna  kropla  wody  kartagińskiej 
przypomina  poetycką  kroplę  wody  litewskiej; 
od  „Dziwaka**  K.  Zdziechowskiego  i  „Wło- 
skich strof  K.  Markowskiej,  do  zupełnie  nie- 
spodziewanej „Spowiedzi**  8t.  A.  Kem pn era  i 
spodziewanych  jak  amen  w  pacierzu  prowanc- 
kich  legiend  o  Matce  Boskiej  E.  Porębowicza; 
od  przekreślonych  w  rękopismach  Słowackiego 
strof  L.  Meyeta  i  urywkowych  zdań  o  Wy- 
spiańskim i  Kasprowiczu  W.  Orkana,  do  wy- 
kończonego po  mistrzowsku  portretu  literackie- 
go jednego  z  dekadentów  paryskich  J.  Loren- 
towicza  i  wykwintnej  paraleli  Sy billi  z  Przed- 
świtem A.  Niemojewskiego. 
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O    ile    jednak  wart  pa2ac  Paca,  o  tyle  znów 
wart  też  i  Pac  paląca.     W  najpełniejszej  zgo- 
dzie  z   tym  przysłowiem  zawiera  „Myśl"  mul- 
tum rzeczj^,  których  autorami:   dr.  Wlad.  Bie- 
gański, dr.  £.  Biernacki,  Bronisław  Chlebowski, 
Ignacy  Chrzanowski,   8.  Dickstein,  Karol  Du- 
nin,   dr.  Edward  Flattau,    Justyn  Feliks  Gaj- 
zler,    Stanisław   Grabski,   J.  K.  Kochanowski, 
dr.  J.  Kodisowa,   Stanisław  Koszutski,   Stani- 
sław Kramsztyk,    Aleksander  Kraushar,  Adam 
Ant.  Kryński,    Ludwik  Krzywicki,  Feliks  Ku- 
<iharzewski,     Stanisław    Mieczy  ński,     Wacław 
fałkowski,    dr.  J.  Nuabaum,    Henryk  Nusba- 
um,    S.    Posner,    łgnacy    Badliński,    Szymon 
Itundstein,    August    Witkowski,    dr.  Fryderyk 
Zoll  (młodszy).     Szczegółowe  zagadnienia,    po- 
dniesione   lub    poruszone  przez  wymienionych 
uczonych    i    publicystów  ogarniają  —  pod   po- 
stacią   przyczynków    konkretnych  —  rozległy 
świat   wiedzy  we  wszelkich    dziedzinach  i  roz- 
gałęzieniach   nauk    ścisłych    (matematycznych 
i  przyrodniczych),  antropologji,  higieny,  prawa, 
ekonomiki  społecznej,  egzegiezy  religijnej,  histo- 
rji    literatury  i  t.  d.    Obok    nich,    polityczne 
dzieje  narodu  polskiego  reprezentują  trzy  wiel- 
ce ciekawe  monografje.    Najdonioślejsza  Anto- 
niego Małeckiego    „Sejmik  gospodarski  z  roku 
ITSO**,   przekonywa,   że  już  na  wiele,  lat  przed 
ks.    Konarskim  i  jego    pomnikowym    dziełem 
yO  skutecznym  rad  sposobie*'  (1760),   a  nawet 
przed     Gorczyńskim    (1751)    i    Leszczyńsldm 
(1733),    ,, lepsza    część   naszego  społeczeństwa" 
otwarte  miała  oczy  i  sumienia  na  zgubne  sku- 
tki instytucji  liberum  veto\  raz  po  raz  wywoły- 
wano t€go  wilka  z  lasu  „i  chocifż  go  nie  ubi- 
to,   przynajmniej   wypowiadano  najdokładniej, 
co  on  jest,    co    on   wart  i  do  czego    wiedzie**. 
Do    ważnych  nabytków  historjograficznych  za- 
liczyć również  należy  Władysława  Smoleńskie- 
go   „Zły  sąsiad**  —  jaskrawo  odmalowany  epi- 
zod  z  dziejów  najazdów  i  łupiestw  w  Polsce... 
przedrozbiorowej   (przeważnie  około    r.    1763). 
Wreszcie   Henryka    Konica   „Ustęp   z  dziejów 
Komisji   rządzącej**  (Ustanowionej  przez  Napo- 
leona   w    Warszawie  w   d.    14  stycznia  1807) 
kreśli,   na  podstawie  protokułu  posiedzenia  tej 
Komisji  z  dn.  23  lipca  1807,   przebieg  okolicz- 
ności, w  jakich  powstała  konstytucja  Księstwa 
Warszawskiego,  —  przebieg    nie  licujący  z  po- 
dziśdzień  utartymi  w  tej  sprawie  opisami  i  po- 
daniami —  u  Skarbka  np. 


I  oto  wyczerpaliśmy...  goły  opis  autorów  lub 
rzeczy  objętych  ^Myślą**,  —  z  wyjątkiem  trzech, 
nad  którymi  należałoby  się  rozwieść  nieco  dłu* 
żej.  Ale  i  tu  poprzestać  trzeba  na  samej 
wzmiance.  Wdzięk  przedmiotu  i  wszechstron- 
na jego  znajomość  kwalifikowały  pracę  Stan. 
Krzemińskiego  p.  t  .Historja**  do  rzędu  ar- 
cydzieł piśmiennictwa  polskiego;  styl,  zbyt 
wyszukany,  często  niedostępny,  zmącił  prze- 
znaczenie kwalifikacji.  Przeciwnie  poniekąd 
stało  się  z  A.  I^ewenberga  „Zasadą  opisu  i 
przyporządkowania  (koordynacji^  w  matematy- 
ce**: oschły,  niewdzięczny  zakątek  jałowej,  bo 
całkiem  u  nas  zaodłożouej  dziedziny  badań, 
zwany  „teorją  poznania*  ożywił  się  tu  i  zabar- 
wił, wskutek  starannej  i  umiejętnej  populary- 
zacji, do  wysokości  niemal  artystycznej.  Arty- 
tykuł  A.  Mahrburga  „Przyroda  w  naszym 
pojmowaniu  i  odczuwaniu**  streszcza  się  we 
wniosku  końcowym:  „Przyroda  bezwzględna, 
sama  w  sobie,  dla  wiedzy  naszej  i  dla  ocen 
uczuciowych  jest  —  niebytem**. 

y.  Tokarzewtcz. 

Wielka  Enoyklopedja  Powszeohna  Ilustrowa- 
na, od  tomu  XXIII  wydawana  makładem 
Komitetu  Redakcyjnego.  Serya  II.  Tom 
III-IV.  Nike -Oko.  4.ka,  str.  1025  + 
VIII.     Warszawa,  1904. 

Niedawno  zdawaliśmy  na  tym  miejscu  spra- 
wę z  czterech  ostatnich  tomów  „Wielkiej  £n- 
cyklopedji  Ilustrowanej^;  obecnie  ukazały  się 
jeszcze  dwa  następne:  III  i  IV  drugiej  serji. 
Naogół  nie  możemy  nic  o  nich  więcej  powie- 
dzieć ponad  to,  co  pisaliśmy  o  poprzednich 
(p.  Nr.  12  „Książki**  z  r.  z.).  Ten  sam  sta- 
ranny dobór  współpracowników  fachowych, 
których  uzdolnienie  i  szeroki  zakres  wiedzy 
gwarantują  wysoką  wartość  naukową  artyku- 
łów, ta  sama  pełność  słownikowa,  to  samo 
śledzenie  postępów  nauk  i  wcielanie  do  „En- 
cyklodedji**  najnowszych  jej  zdobyczy,  to  samo 
staranne  opracowanie,   drobiazgowe  i  obszerne, 

może  nawet  za  obszerne,  jak  na  nasze  potrze- 
by cywilizacyjne,  wszystkich  niemal  przedmio- 
tów, zwłaszcza  z  zakresu  historji,  historji  lite- 
ratury, przyrodoznawstwa,  techniki,  ludozna- 
wstwa,  gieografji,  muzyki  i  t.  p. 

W  III  —  IV   tomach   drugiej   serji   wyczer- 
pujących  artykułów   z  dziedziny  historji  i  pi- 
śmiennictwa   nie    znalazło    się  wiele;    wyrazy 
umieszczone  tu,    nie  dawały  ku  temu  materja- 
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lu.  Inne  natomiast  dziedziny  są  szeroce  uw- 
zględnione. Tak  więc  np.  z  zakresu  technolo- 
gji  zasługują  na  wyszczególnienie  następujące 
artykuły:  ^Nikiel**,  „Niwelacja**,  „Oblężenie**, 
„Obuwie*,  „Ognie  sztuczne**,  „Ogród**,  „Ogrze- 
wanie**; z  działu  gieograłicznego,  prowadzone- 
go przez  p.  W.  Nałkowskiego,  zamieszczono 
wyrazy  „Nil**,  „Nowa  Zelandja**,  „Ocean*, 
„Normandja^,  „Norwegja**  (te  dwa  ostatnie 
wyrazy  opracowane  zbiorowo  przez  kilku  au- 
torów). 

Z  dziedziny  nauk  przyrodniczych  wyjaśnio. 
no  starannie  i  drobiazgowo  wyrazy:  „Nos  ludz- 
ki i  zwierzęcy**,  „Nowodarwinizm**,  „Nowowi- 
talizm*,  „Obojnactwo**,  „Oddychanie**;  „Ogon**, 
„Odżywianie**,  „Oko*  i  inne. 

P.  L.  Krzywicki  w  dziale  swym  etnogra- 
ficznym zamieścił  artykuły  o  „Obrzezaniu**, 
„Ogniu**  i  t.  p.;  z  dziedziny  prawodawstwa 
i  nauk  społecznych  czytamy  tu  prace  o  „No- 
tarjacie*  i  „Notarjuszu",  „Obronie**  i  „Obroń- 
cy**, « Obywatelu*,  „Odpowiedzialności*  i  wiele 
drobniejszych. 

Z  zakresu  filozofji  zamieszczono  cenną  rzecz 
o  „Nirwanie**,  z  zakresu  językoznawstwa  —  o 
„Nosowych  dźwiękach**,  o  „Nowogreckim  języ- 
ku** i  inne;  z  artykułów  treści  historycznej  za- 
sługują na  wyróżnienie:  rzecz  o  „Numizmatyce** 
(z  wielu  ilustracjami)  i  „Odrodzenie**. 

Do  obrazu  działalności  Komitetu  redakcyj- 
nego „Encyklopedji**,  zamieszczonego  w  Nr.  12 
^Książki*  z  r.  z.,  dodajemy  jeszcze  kilka  szcze- 
gółów, nadesłanych  nam  łaskawie  przez  obe- 
cną redakcję  wydawnictwa. 

Żyjący  Edward  Grabowski  był  przed  kilku 
laty  w  komitecie  redaktorem  literatury  po- 
wszechnej; zmarły  przed  kilku  laty  Bronisław 
Grabowski  był  współpracownikiem  w  dziale 
Słowiańszczyzny  południowej. 

Przez  dłuższy  czas  był  członkiem  komitetu 
prof.  Tadeusz  Korzon,  Jako  redaktor  historji 
powszechnej,  a  także  polskiej  (do  r.  1902); 
prof.  S.  Dickstein  zaś  i  F.  Kramsztyk  byli  od 
«amego  początku  i  są  do  dzisiaj  redaktorami 
^działów,  pierwszy  —  matematyki,  drugi  —  fi- 
zyki i  as  tronom  ji. 

W  tonie  komitetu  w  ciągu  czternastu  lat  je- 
£0  istnienia  zaszły  następujące  zmiany:  przed 
dr.  Józefem  Peszkem  dział  medycyny  prowa- 
dził ś.  p.  dr.  H.  Łuczkiewicz;  ś.  p.  prof.  Anto- 
ni Okolski  od  początku  istnienia   „Encyklope- 


dji*  aż  do  swej  śmierci  był  redaktorem  prawa 
państwowego,  międzynarodowego  i  polityki; 
Broni^aw  Znatowicz,  długoletni  kierownik  dzia- 
łu chemji,  autor  obszern^o,  znakomitego  ar- 
tykułu: „Ghemja**,  opuścił  komitet  redakcyjny 
przez  dobrowolne  wyjście,  z  powodu  nadmier- 
nych zajęć  poza  „Encyklopedją**. 

Prócz  tego  wyszli  z  komitetu:  K.  Jurkiewicz, 
kierownik  działu  mineralogji  i  gieologji,  K. 
Kaszewski  (klasycyzm  rzymski  i  grecki),  Andrz. 
Świętochowski  (gieografja  polityczna^,  Adam 
Mahrburg  (filozofja  i  historja  filozofji),  oraz  ś. 
p.  Feliks  Jeziorański  (prawo  cywilne  i  proce- 
dura). 

Obecnie  zasiadają  w  komitecie  prócz  wymie- 
nionych w  poprzednim  artykule:  Maurycy 
Straszewski  (filozofja  i  historja  filozofji j  i  Sta- 
nisław Bewieński  (rolnictwo  i  gospodarstwo 
wiejskie). 

Wreszcie  czujemy  się  w  obowiązku  sprosto- 
wać niniejszym  omyłkę  zecerską:  współpraco- 
wnikiem „Encyklopedji**  w  dziale  historji  pol- 
skiej jest  p.  W.  Tokarz,  nie  zaś  Z.  Tokarz,  jak 
wydrukowano  w  Nr.  12  „Książki"  r.  1904. 
Baz  jeszcze  życzymy  redakcji  „Encyklopedji**, 
aby  w  najbliższym  czasie  doprowadziła  do  koń- 
ca swą  ciężką,  ale  owocną  pracę,  a  postawi 
sobie  pomnik  wiedzy,  energji,  wytrwałości  i  do- 
brze pojętego  obowiązku  obywatelskiego. 

H.  GalU, 

Językoznawstwo,   fllologja. 

Materyaly  i  prace  Komiaji  Językowej  Akade- 
mji  Umiejętneścl  w  Krakowie.  Tom  W,  8-ka, 
str.  282  1 IV.    Kraków,  1905. 

Wydawnictwo  p.  n.  „Materjały  i  prace  Ko> 
misji  językowej  Akad.  Umiej,  w  Krakowie* 
wychodzące  od  r.  1901,  zamiast  dawniejszych 
„Sprawozdań**  tejże  Komisji,  obok  pracy  prze- 
ważnie badaniom  polszczyzny  poświęconych, 
zawiera  także  rozprawy  z  dziedziny  innych  ję- 
zyków  słowiańskich,  oraz  litewskiego.  Świeżo 
ukazało  się  obszerne  studjum  p.  Edwarda  Eli- 
cha  nad  językiem  białoruskim  (str.  282)  w  oso- 
bnym odbiciu  z  tomu  II-go  tych  „Materjałów 
i  prac**.  Zawiera  ona  naprzód  „Teksty  biało- 
ruskie z  powiatu  nowogródzkiego**,  zebrane 
przez  p.  Klicha  z  ust  ludu  w  kilkunastu  miej- 
scowościach tego  powiatu;  są  tu  opowieści  i  ba- 
śni   fantastyczne    ludowe,    piosnki,  przeważnie 
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weselne,  zagadki,  przysłowia  i  t.  d.  (str.  1  — 
169),  wszystko  zapisane  możliwie  dokładnie,  z 
zachowaniem  właściwości  głosowych  i  form  wy 
razów  tego  języka.  Po  tym  następuje  część 
druga  pracy,  obejmująca  „Słowniczek**  ułożony 
na  podstawie  zgromadzonyzh  przez  autora  te- 
kstów (str.  170  —  227);  w  końcu  część  3-cia: 
„Parę  uwag  o  fonetyce  i  morfologji  języka  te- 
kstów**. Część  ta,  najważniejstea  pod  względem 
naukowym,  zawiera  dwa  poddziały:  jeden  po- 
święcony fonetyce  (227 — 261),  gdzie  badacz 
nasz  przedstawia  charakterystyczne  właściwo- 
ści głosowe  mowy  białoruskiej  w  należytym 
oświetleniu  naukowym,  a  mianowicie  mówi  o 
wzdłużeniu  samogłosek,  o  akaniu,  ściąganiu  sa- 
mogłosek, o  pierwotnym  /,  zamykającym  zgło- 
skę, o  dźwięku  ^,  o  spółgłoskach  czy  di,  r,  ć,  o 
asymilacji  fonetycznej  międzywyrazowej  i  wielu 
innych  zjawiskach.  W  poddziale  drugim,  o 
morfologji,  zebrane  są  właściwości,  doty- 
czące odmian  deklinacyjnych  i  konjugacyjnych 
(262—282)  z  uwzględnieniem,  ważności  i  zmian 
akcentu  wyrazowego  tej  mowy. 

*  W  studjum  przeto  p.  Klicha,  obok  dokładne- 
go opisu  właściwości  białoruszczyzny,  otrzy- 
mujemy także  wyjaśnienia  ich  naukowe.  Po 
rozprawce  prof.  J.  Rozwadowskiego  o  dyfton- 
gach  białoruskich  le,  no  (w  t.  I  .,Materjałów  i 
prac**  str.  207  —  220)  jest  to  pierwsza  praca 
wartościowa  w  naszej  literaturze  językoznaw- 
czej w  dziedzinie  badań  białoruszczyzny. 

Jeżeli  jednak  z  powodu  wartości  wewnętrz- 
nej praca.  p.  Klicha  jest  przyczynkiem  rzetelnej 
wartości,  to  ze  względu  na  pewne  szczegóły 
co  do  strony  zewnętrznej  pozostawia  niejedno 
do  życzenia.  Dziwne  mianowicie  w  czytelniku 
wywołać  musi  wrażenie  w  książce  polskiej  wy- 
kład prowadzony  po  polsku,  a  przytym  silnie 
zabarwiony,  przeładowany  nawet  terminologią 
gramatyczną  cudzoziemską.  Niepojęte  jest,  dla 
cz^o  w  dziele  polskim  pierwszeństwo  daje  się 
nazwom  łacińskim  nad  polskiemi,  odwiecznemi 
utartemi,  ogólnie  zrozumialemi  i  w  dziełach  u- 
żywanemi.  Czytając  pracę  autora,  nieświadom 
rzeczy  ma  podstawę  do  przypuszczenia,  że  ter- 
miny gramatyczne  polskie  nie  idtnieją  wcale; 
tu  bowiem  i  w  nagłówkzch  i  w  tekście  wykła- 
du przeważnie  rozsiadła  się  łacina  samowła- 
dnie. Mamy  więc:  masculinum,  neutrnm,  fe- 
mininum,  pronomen  (anaphoricum,  possessiyum 
i  t.  d.),  numerale,  adjectiyum,  verbum,  impera- 


tivus,  infinitiyuB,  participium,  comparatiyus  i 
t.  d.  Wyrazy  te  w  wykładzie  polskim  zjawia- 
ją się  tu  bądź  wprost  z  zakończeniami  łaciń- 
skiemi  bądź  też  z  zapożyczanemi  polskiemi. 
Oto  parę  przykładów,  wziętych  bez  wyboru: 
W  dziale  pod  napisem  ,,Adiectivura'*  (str. 
276)  czytamy:  „W  loc.  (ativie)  sg.  m.  n.  (ma- 
scul.  neutr.)  pni  palatalnych  w  pozycji  poak- 
centowej  występuje  końcówka  -unty  przeniesiona 
z  loc.  (ativu)  pni  niepalatalnych**,  albo  „wy- 
stępują adiectlya  possessiya"  (str.  277);  ,,Su- 
perlatiyus  urabia  się  przez  dodanie  do  kompe- 
ratiwu  zaimka  definitywnego  jaw'*  (str.  278) 
i  zaraz  niżej:  „Rzadziej  tworzy  się  superl. 
(atiyus)  przez  dodanie  do  compar.  (atiyu)  pre- 
fiksu naj-*.  Pod  nagłówkiem  „Verbum.  Indi- 
catiyus  praesentis**  początek  wykładu  brzmi: 
„Z  dawnej  odmiany  verb.  (onim,  czy  może: 
yerbów?)  atematycznych  rachowało  się  tylko 
dwa...;  prócz  tego  zachowana  jeszcze  3-cia  oso- 
ba sg.  yerbi  substantivi**  (str.  278).  Pod  na- 
pisem „Imperatiyus**  (str.  280):  „2  sg.  Verba 
z  charakterystyką  że  utraciły  końcówkę  impe 
ratiyi  -«...;  w  rozdziale  ,,Infinitivu8*-  (str.  281): 
„...w  naszej  gwarze  odpadło  wygłosov^e  -i  koń- 
cówki infinitywnej;  może  ooo  fakultatywnie 
występować  tylko...**;  „Prócz  tych  wszystkich  •» 
zatrzymuje  jedno  yerbum**  (282);  niżej  pod 
„Participium**  na  tejże  stronie:  „Odmienne 
participia  praes  (entis)  i  praet.  (eriti)  act.  (iyi) 
zatracone'*  i  t.  p. 

Wiadomo,  że  dla  każdego  z  przewiedzionych 
tu  wyrazów  łacińskich  polszczyzna  naukowa 
posiada  równoznaczny  wyraz  rodzimy  i  to  nie 
jakiś  wątpliwej  wartości  lub  wczorajszy,  doryw- 
czo ukuty,  ale  przeciwnie  pod  żadnym  wzglę- 
dem od  łacińskiego  nie  gorszy,  od  dawna  uży- 
wany za  pośrednictwem  szkoły  i  pisarzów  roz- 
powszechniony i  nam  przekazany. 

Żadne  względy  nie  usprawiedliwiają  dzisiaj 
tego  rodzaju  termfnologji  makarcnicznej.  Jest 
ona  w  każdym  wykładzie  polskim  coóajmniej 
niewłaściwa  i  zgoła  niepożądana. 

Adam  Ant.  Kryński, 

Historja. 

Bujak  Franciszek.  Studja  nad  osadni- 
cłwem  Małopolski,  Część  I.  8-ka.  sir. 
257,  z  XLVII  tomu  Rozpraw  historycz- 
nych. Kraków,  1905.  Nakładem  Aka- 
demji.    Cena  kor.  5.40. 
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Autor,   zamierzając  opracować  stosunki  wło- 
ściańskie  rzeczypospolitej  Krakowskiej,    cofnął 
się  narazie  głęboko  wstecz  i  nakreślił    agrarny 
ustrój    Małopolski     za    czasów    Piastowskich, 
przed  kolonizacją  nieniiecką.    W  tym  celu  mu- 
siał  się   liczyć   z  dotychczasowemi    poglądami 
Wojciechowskiego,  Piekosińskiego,  Potkańskie- 
go  na  historję  osiedlenia;  ponieważ  zas -opierano 
wywody   na   nomenklaturze  topograficznej,  i  z 
nią    się    rozprawić   należało.    Wyczytywano  u 
nas  dawniej  z  nazw:  Krukowice,  Kruków,  Kru- 
ki, rozmaite  fazy  uprawiania  i  posiadania  zie- 
mi, rodowe  i  indywidualne;  ustalano  chronolo- 
giczne warstwy  nazw  topograficznych  i  osobo- 
wych,  przyznając  ostatnim  osobliwszą  staroży- 
tność; rozmaite  grupy  nazw  miejscowych  (woj- 
skowe   i    inne)    przedstawiały  tyleż  kierunków 
pierwotnego   osiedlenia  kraju.    Z  całą  tą  mito- 
logią zerwał  autor  stanowczo;    wykazał,  że  na- 
zwy niby  rodowe  na  -ice,    które  za   najstarsze 
uważano,  i  najmłodszemi    być  mogą  lub  zmie- 
niać się  dowolnie,    że  najstarszemi    są   nazwy 
topograficzne,  od  położenia  i  t.  p.  (Dęby  i  t.  p.). 
Cała  ta  mitologja  powstała    z    odcięcia  badań 
staropolszczyzny    od    słowiańszczyzny  po  roku 
1831  i  1863;   bo  któż  wpadłby  na  pomysł,    że 
np.    „Kruki"  to,  wedle  formy  samej  tego    na- 
zwiska,   ^osada    wojskowa^  ukrainna    z   XIV 
wieku,  gdyby  zauważył,    że  taka  forma,  już  w 
X    wieku  była  w  słowiańszczyznie  zachodniej 
bardzo  zwykła;   posiadamy   przecież  spisy  wło- 
ści  słowiańskich    z  X  wieku.,  np.    wyliczenie' 
wsi  należących  do  grodu  „Bidrici',    gdzie   typ 
„Kruków^    niemal    dominuje.    Tak   mściło  się 
oderwanie    badań    polskich    od    słowiańskich. 
„Krukowice*,    „Kruków**  i  „Kruki*  różnią  się 
więc    tylko  gramatycznie,    nie    wyrażając    ża- 
dnych odmiennych  stosunków?   socjalnych;    nic 
z  nich  wyczytać  nie  można;    od  dawna  byłem 
tego   przekonania  i  cieszy  mnie,    że    historyk- 
socjolog  wyraźnie  je  złormułowal.    Nie  jedyna 
to  zasługa  i  wynik  pracy  autorskiej;  usuwa  on 
i  inną  mitologję:  o  wpływie  zdobyczy  mniema- 
nych pługa  niemieckiego,  o  wyższości  jego  nad 
radłem  słowiańskim*,  znaczenia  kolonizacji  szu- 
kać należy  całkiem  gdzieindziej,    nie    w    pod- 
niesieniu gospodarki  rolnej,   ktÓra    u    Słowian 
na  t«j  samej  wysokości   stała,   co  u  Niemców. 
To  będą  najtrwalsze   wyniki  cennej  pracy;  po- 
rusza  ona  i  mnóstwo  innych  szczegółów;   kre- 
śli   ogólny  stan  kulturalny,    podkreślając   nie- 


stałość rozwoju,  ruchliwość  ludzi  średniowie- 
cznych; rozprawia  o  osadnictwie  wioskowym, 
gromadnym  i  jednodworczym,  indywidualnym; 
o  powstaniu  szachownic  i  o  komasacji  grun- 
tów; o  sposobach  rozgraniczania,  ujazdach  i  t. 
d.;  szczególnie  zaś  bada  jednostkę  gospodar- 
czą, istnienie  wielkiego  pługa  czyli  żrebia, 
związek  jego  ze  służbą  wojskową,  rozdrobnię* 
nie  własności  ziemskiej;  powstaje  nakoniec 
przeciw  przenoszeniu  „zadrugi^  słowiańskiej 
na  stosunki  polskie.  Nie  możemy  tych  szcze- 
gółów oceniać;  nadmienimy  tylko,  że  nie  wszę- 
dzie zgadzamy  się  z  wywodami  autorskiemi, 
np.  jeśli  trafnie  określił  znaczenie  „naroku**  w 
Czechach,  nie  wynika  z  tego  bynajmniej,  żeby 
polski  „narok**  to  samo  oznacziJ  —  tu  bywają 
różnice  bardzo  znaczne.  ^Polska*'  nie  jest  by- 
najmniej liczbą  mnogą  od  polsko  (jak  grodzi- 
sko, targowisko)  i  nie  znaczy  tyle,  co  „stare 
pola  lub  wielkie  pola**,  lecz  jest  po  prostu  zie- 
mia polska  t.  j.  Polan  nadwarteńskichl  Słu- 
sznie za  to  odrzucił  rozróżnianie  nazw  szla- 
checkich i  chłopskich,  wprowadzone  przez  Pie- 
kosińskiego,  ale  to  uczynili  już  przed  nim  in- 
ni. Jest  to  najznakomitszy  przyczynek  do  dzie- 
jów wewnętrznych  osiedlenia  i  gospodarstwa 
staropolskiego,  wyróżniający  się  korzystnie 
uwzględnianiem  stosunków  słowiańskich,  ru- 
skich i  czeskich,  nie  zaniedbujący  porównania 
stosunków  zachodnio-europejskich;  autor  wy- 
woła zasadniczą  zmianę  w  zapatrywaniach  do- 
tychczasowych, chociaż  praca  jego  w  nieje- 
dnym szczególe  domaga  się  polemiki  i  sprosto- 
wania. Dotyczy  ona  właściwie  tylko  Mało- 
polski (i  Śląsk  jeszcze  głównie  uwzględnia), 
ale  wyniki  jej  łatwo  rozszerzyć'  się  dadzą. 

A.  Bruckn^r^ 


Rocznik  krakowski  i  VII.  8-ka,  str.  *272 
z  rycinami.  Kraków,  1905.  Wydawni- 
ctwo Tow.  miłośników  historji  i  zabyt- 
ków Krakowa  pod  redakcyą  prof.  d-ra 
St.  Krzyżanowskiego.  Skł.  gł.  S.  A.  Krzy- 
żanowski.   Cena  kor.  10. 

Siódmy  tom  wydawnictwa  Towarzystwa  mi- 
łośników historji  i  zabytków  Krakowa  przyno- 
si nam  3  dosyć  duże  rozprawy,  napisane  wy- 
łącznie przez  młodych  historyków,  z  których 
dwuch  jest  nawet  debiutantami  na  polu  pracy 
naukowej,    są    to    bowiem   pierwsze   ich  prace 
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drukowane.  Wszystkie  trzy  są  wyłącznie  roz- 
prawami historycznemi.  Pierwsza  z  Dich  naj- 
dłuższa, p.  t  „Bonerowie^  przez  dr.  Ptaśnika, 
pracuiąc^o  dotąd  nad  historją  Krakowa  z  tym, 
co  się  z  j^o  histoiją  wiąże  (np.  , Obrazki  z  ży- 
da żaków  krakowskich^),  opowiada  nam  dzieje 
jednej  z  najznakomitszycłi  i  najmożniejszych 
mieszczańskich  rodzin  krakowskich  Booerów, 
przybyłych  do  Polski  w  XV  w.  z  Wissemburga 
w  Alzacji.  Historją  to  ciekawa  i  bardzo  pou- 
czająca, przez  autora  roztoczona  na  szerokim 
tle  dziejów  ogólnych  Polski  XVI  w.;  a  w 
szczególności  za  Zygmunta  Starko.  Przecież 
wiadomo,  że  najbardziej  znany  i  oiejako  pierw- 
szy z  t^o  rodu,  osiadły  w  Krakowie,  Jan  Bo- 
ner,  był  dla  Zygmunta  I  wszystkim  [prawie; 
on  zarządzał  całym  skarbem  królewskim  (nad- 
wornym), a  nawet  publicznym,  w  czasie  nieo- 
becności podskarbiego  Kościeleckiego,  on  ten 
skarb  uporządkował  i  po  nowożytnemu  urzą- 
dził, on  swojemi  olbrzymiemi  kapitałami  śpieszył 
zawsze  z  pomocą  królowi  i  umożliwiał  przez  to,  że 
gospodarkę  państwową  w  smutnym  znajdującą 
się  stanie  po  Aleksandrze  Jagiellończyku  przy- 
wrócono do  ładu,  i  wykupiono  zastawione  kró- 
lewszczyzny,  on  wpływał  i  na  bieg  wypadków 
politycznych,  bo  król  mógł  i  mii^  z  czego 
opłacić  wojsko  i  prowadzić  wojnę,  nie  czekając 
na  pozwolenie  sejmu  i  uchwalenie  podatków. 
Jan  Boner,  ten  żupnik  wielicki,  to  osobistość, 
bez  której  nie  dadzą  się  pomyśleć  dzieje  we- 
wnętrzne Zygmunta  I,  to  osobisty  przyjaciel 
najwybitniejszych  senatorów  i  magnatów,  Szy- 
dło wieckiego.  Tomickiego  i  t.  d.  Jemu  też  au- 
tor poświęca  stosunkowo  najwięcej  miejsca  i 
uwagi  i  te  rozdziały  czyta  się  z  ogromnym 
zainteresowaniem,  tyle  tu  ciekawych  wiadomo- 
ści i  przyczynków  do  dziejów  polskiego  han- 
dlu, przemysłu,  gospodarki,  wogóle  kultury, 
niekiedy  może  drobnych,  niemniej  jednak  cha- 
rakterystycznych. I  idziemy  tak  dalej  i  wi- 
dzimy, jak  ta  obca,  mieszczańska  rodzina  ro- 
śnie dzięki  swej  pracy  i  zapobiegliwości,  dzięki 
zrozumieniu  interesów  nowej  ojczyzny  i  przy- 
wiązania do  niej,  coraz  bardziej  w  majątek  i 
poważanie,  aż  przekształca  się  w  rodzinę  sena- 
torską Bonarów.  I  widzimy  ich  życie  codzien- ' 
ne,  prywatne,  tu  może  za  dużo  szczegółów  gte- 
nealogicznych,  osobistych,  widzimy  ich  jako 
protektorów  nauk,  otoczonych  przez  grono  mło- 
dych humanistycznych  poetów  i  uczonych,  jak 


Decjusz,  Aichler,  Wacław  z  Hirszberga  i  t  d.^ 
jako  protektorów  reformacji,  a  na  zakończenie 
kilka  słów  o  stosunkach  artystycznych  i  tu 
o  znanej  katastrofie  Wita  Stwosza.  Cała  rzecz 
napisana  barwnie  i  żywo,  rzadko  trafi  się  u- 
stęp  nudniejszy  nieco  wskutek  zbytku  drobia- 
zgowych szczegółów  familijnych,  rzuca  sporo 
światła  .na  ten  ruchliwy  i  barwny,  pełen  żyda 
wiek  XVI,  na  jego  kulturę  i  cywilizację.  Sześć 
ilustracji  przedstawiających  pomniki  Bonerów 
ozdabiają  pracę.  Druga  z  kolei  rozprawa  w 
całkiem  inne  przenosi  nas  czasy.  To  „Bunt 
wójta  Alberta'*  przez  Edm.  Długopolskiego.  To 
już  wypadek  ogóino-dziejowy,  z  Krakowem 
związany  o  tyle,  że  Kraków  był  terenem,  na 
którym  się  ten  bunt  rozgrywał.  I  praca  sama, 
najlepsza  może  w  całym  roczniku,  zupełnie  in- 
ny nosi  charakter.  To  nie  konstrukcja,  nie 
opowieść,  jak  „Bonerowie",  ale  od  początku  do 
końca  egzegieza.  I  przez  to  właśnie  bardzo 
zajmująca.  Autor  nie  opowiada,  ale  krok  za 
krokiem,  z  wielką  sumiennością  i  skrupulatno- 
ścią, rozbiera  źródło  za  źródłem,  fakt  za  fak- 
tem i  w  ten  sposób  próbuje  nam  odtworzyć, 
co  to  był  właściwie  ten  bunt  Alberta  z  cza- 
sów Łokietka,  kto  w  nim  brał  udział,  jakie 
były  jego  rozmiary,  przyczyny,  czego  ón  chciał 
i  do  czego  dążył.  Przeżywamy  niemal  z  auto- 
rem te  chwile  i  myśli,  jakie  on  sam  przeżywał, 
gdy  tę  pracę  tworzył  i  pisał.  A  dotąd  o  tym 
buncie  niewiele  stosunkowo  wiedzieliśmy,  choć 
dużo  się  o  nim  mówiło;  poza  krótkim  i  da- 
wno napisanym  (1877  r.  w  „Bibl.  warszaw.') 
szkicem  prof.  Bobrzyńskiego,  nikt  tego  tematu 
nie  poruszał.  Są  tu  rzeczy,  na  które  można 
się  z  autorem  nie  godzić  i  o  nie  się  sprzeczać, 
np.  sprawa  rozdziału  Sandomierza  lub  preten- 
sje Jana  luksemb.  do  korony  polskiej,  ałe  sy- 
stematyczności i  sumienności  nikt  mu  odmówić 
nie  mote.  A  już  zupełnie  nową  i  wyłącznie 
autora  własnością  jest  bardzo  głęboka  i  wcale 
trafnie  uzasadniona  myśl,  że  miejsce  Łokietka 
miał  zająć  nie  Bolesław,  ks.  Opolski,  jak  do- 
tąd mniemano,  ale  Jan  luksemburski,  król  cze- 
ski. To  ostateczny  i  najważniejszy  wynik  ro- 
zumowań aulora.  Najsłabszą,  ale  przecież  i 
nie  pozbawioną  interesu  i  ciekawych  wiadomo - 
śd  jest  ostatnia  praca  L.  Bymara  „Udział 
Krakowa  w  sejmach  i  sejmikach  Rzpltej^.  Te- 
mat także  dotąd  mało  poruszany  i  niewiele 
znany.    Dowiadujemy   się   tutaj  rzeczy  takich. 
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jak,  Łe  pospólstwo  krakowskie  brało  czynny 
udział  w  życia  publicznym  i  nie  zbywało  mu 
wcale  na  rozumie  i  doświadczeniu,  te  nie  od- 
mawiało i  nie  usuwało  się  od  obowiązków  i  cię- 
żarów dla  powszechnego  dobra,  że  broniło  tyl- 
ko wyzysku  upośledzonych,  opierało  się  magi- 
stratowi, gdy  ten  myślał  wyłącznie  o  korzy* 
ściach  materialnych  swych  członków  i  ich  ro- 
dzin (dzisiejsze  synekury),  a  nie  dbał  o  dobro 
ogółu  mieszkańców  miasta.  Kraków  broni 
wszelkiemi  silami  swych  praw  i  przywilejów  od 
napaści  szlacheckich  i  nie  szczędzi  na  to  gro- 
sza, którym  płaci  senatorom  czy  posłom  sowi- 
cie za  ich  wstawianie  się  na  sejmie;  im  miasto 
stawało  się  uboższe,  upadało  coraz  bardziej, 
tym  też  wydatki  jego  na  sejm  (wyprawienie 
posłów,  djety  dla  nich,  podarki  dla  senatorów) 
stawały  się  coraz  większe.  Oto  też  najczęstsza 
walka  między  patrycjatem  (magistratem)  a  po- 
spólstwem, bo  to  albo  nie  chciało  potwierdzić 
budżetu,  albo  też,  obciążone  i  tak  podatkami, 
uchwalić  nowych  ^składek**  na  koszta  sejmowe. 
Pospólstwo  ustępowało  jednak  zawsze  i  robiło 
ofiary,  gdy  potrzeba  tego  wymagała,  np.  na  sejm 
czteroletni  lub  gdy  była  silniejsza  gwarancja, 
że  wyprawieni  posłowie  coś  dobrego  przywiozą. 
I  w  tej  pracy  dużo  charakterystycznych  szcze- 
gółów i  rysów,  np.  prywata  magistratu,  prze- 
kupstwo posłów  i  do  dzisiejszych  czasów  dają- 
cych się  zastosować  i  faktów,  jakkolwiek  dro- 
bnych, rzucających  jednak  światło  na  dzieje 
polskiego  parlamentaryzmu,  nie  mówiąc  już,  że 
przedewszystkim  na  życie  publiczne  Kra- 
kowa. Praca  to  jednak  najsłabsza  ze  wszyst- 
kich trzech  w  tym  roczniku,  bo  wadliwa  w 
konstrukcji  szczegółowej,  a  właściwie  w  sposo- 
bie przedstawienia  rzeczy  i  języku.  Brak  au- 
torowi, który  zresztą  poraź  pierwózy  występuje, 
pewnego  wyrobienia,  wprawy  pisarskiej  i  lite- 
rackiej —  za  mało  ma  daru  ożywienia  przed- 
miotu, barwniejszego  opowiadania,  skupienia 
swych  myśli,  jakkolwiek  widocznym  jest,  że  do 
tego  dąży  i  niekiedy  udaje  mu  się  to  osiągnąć. 
Niepotrzebnie  także  używa  wyrażenia  „procon- 
sul**  zamiast  burmistrz,  ale  to  błąd,  który  z 
łatwością  da  się  naprawić,  gdy  tylko  nabędzie 
większej  wprawy  w  opowiadaniu  swych  myśli. 
Ta  rozprawa  i  pierwsza  („Bonerowie*)  oparta 
jest  przedewszystkim  na. pierwszorzędnym  ma- 
terjale  archiwalnym,  a  głównie  mieszczącym 
8ie   w  archiwum   miejskim   krakowskim  i   do- 


tąd nie  drukowanym  w  znacznej  części.   Rocz- 
nik ten  zamyka  sprawozdanie  Towarzystwa. 

Dr,  M.  Góysku 


Historja  i  teorja  literatury. 

Balicki  Antoni  Enzeblasz.  Bolesław  Śmia- 
łt/  i  8w.  Stanisiaw  Szezepanowski  w  poe- 
zji polskiej;  szkic.  8-ka,  str.  167.  Kra- 
ków, 1905.  Spółka  wydawnicza  polska. 
Cena  kor.  2. 

Zatarg  Bolesława  Śmiałego  z  biskupem  Sta- 
ni^awem  żywo  przemawiał  i  do  dziś  dnia 
przemawia  zarówno  do  umysłu  badawczego  hi- 
storyków, jak  do  serca  i  wyobraźni  poetów; 
dowodzi  tego  wymownie  studjum  p.  Balickie- 
go, który  omówił  cały  szereg  utworów  poezji 
łacińsko-polskie]  i  polskiej,  lirycznych,  epicz- 
nych  i  dramatycznych,  mających  za  treść  życie 
i  czyny  tych  dwa  postaci.  Całego  materjałii 
nie  wyczerpał  autor  (zwłaszcza  z  w.  XVII),  po- 
przestając—i słusznie — na  tych  utworach,  ktÓre 
są  ciekawe  już  to  przez  piętno  epoki,  wieku,  jaż 
to  dzięki  osobie  autora  i  jego  pomysłowości ** 
(str.  164).  Legiendy,  hymny  i  pieśni  średnio- 
wieczne; elukubracje  łacińskie  Pawła  z  Kro- 
sna, Rudolfa  Agrykoli,  Bojzjusza  i  Szymono- 
wicza;  piękne  epitafjum  Szarzy ńskiego;  licha 
ramota  Grochowskiego;  staropolskie  djalogi 
dramatyczne;  obszerna  epopeja  łacińska  Golań^ 
skiego;  tragiedje  pseudoklasyczne  Wężyka  i 
Antoniego  Hoffmana;  śpiew  o  Bolesławie  Śmia- 
łym Niemcewicza;  ^  Mnich"  Korzeniowskiego  i 
dramat  Henryka  Schugta  p.  t.  „Boleslaus  der 
Kiihne,  Konig  von  Pohlen";  ballady  Odyńca, 
licha  powieść  poetycka  Szymona  Konopackie- 
go; część  pierwsza  „Niewiasty  w  trzech  epo- 
kach* Magnuszewskiego,  próba  dramatyczna 
Anny  Libery  p.  t.  „Małgorzata  Zębocińska^, 
legienda  Antoniego  Czajkowskiego;  piąty  ra- 
psod „Króla  Ducha^  Słowackiego,  legienda 
Siemieńskiego;  dramaty  A.  Bełcikowskiego^ 
Wacława  Antoniewicza  i  Kazimierza  Glińskie- 
go; poemat  i  dramat  Wyspiańskiego;  wreszcie 
dwutomowa  powieść  Tomasza  Rudnickiego  p. 
t.  „Pan  Bóg  winy  karze,  pokuta  je  maże'': 
oto  utwory,  na  które  głównie  zwrócił  uwagę 
autor,  kreśląc  mniej  lub  więcej  szczegółowe  ich 
rozbiory.  A  są  to  rozbiory  samodzielne,  roz- 
ważne i  na  ogół  trafne;  zasługuje  zwłaszcza 
na  uwagę  cały  rozdział  trzeci,    poświęcony  za- 
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pomnianej,  A  wcale  ciekawej^  epopei:  ^Bolesla- 
U8  II  rez  Poloniarura,  S.  Stanislai  episcopi  et 
martyris  cracoyiensis  occisor*,  którą  autor  — 
wbrew  Estreiclierowi  —  słusznie  przyznaje  nie 
nie  opatowi  osjackiemu  Gleissenbergiusowi, 
lecz  Golańskiemu;  cennym  przyczynkiem  do 
historji  naszego  dramatu  pseudoklasycznego 
jest  szczegółowa  wiadomość  ó  spoczywającej  w 
rękopisie  tragiedji  Antoniego  Hoffmana  „Bo- 
lesław Śmiały^,  lepszej  i  orygińalniejszej  od 
dramatu  Wężyka  na  ten  sam  temat;  krótki 
rozbiór  s^di^^a^  Korzeniowskiego  jest  może 
najlepszym  ze  wszystkich  dotychczasowych. 

Ign,   Chrzanowski, 

Dubanowioz  Edward.  Słowackiego  Ksiądz 
Marek,  studjum  historyczno-literackie. 
8-ka,  str.  48.  Lwów,  1904.  Osobne  od- 
bicie z  „Pamiętnika  Literackiego*. 

Uwydatniwszy  związek  ^Księdza  Marka**  w 
„Beniowskim*  i  twórczością  Słowackiego  wogó- 
le,  autor  wykazuje,  że  tła  historycznego  do 
dramatu  dostarczyły  poecie:  dzieło  Rulhióre'a 
„Histoire  de  Tanarchie  de  la  Pologne*",  St. 
Kaczkowskiego  „Wiadomości  o  konfederacji 
barskiej*,  Wybickiego  „Pamiętniki",  Rzewu- 
skiego „Pamiątki  Soplicy",  Kitowicza  , Pa- 
miętniki'' oraz  poemat  Lucjana  Siemeńskięgo 
„Trzy  wieszczby"."  Cenniejszą  jeszcze  zdobyczą 
rozprawy  p.  Dubanowicza  jest  wykazanie,  że 
w  dramacie  Słowackiego  odbiły  się  jego  po- 
glądy na  rolę  cudowności  w  życiu  ludzkim,  na 
walkę  ducha  z  ciatem,  na  człowieka,  jako  na 
ogniwo  pomiędzy  światem  materjalnym  a  nad- 
zmysłowym,  na  stosunek  człowieka  z  ducha- 
mi, na  różnicę  pomiędzy  Kościołem  urzędo- 
wym a  idealnym,  na  ustrój  społeczny  i  naro- 
dowości i  t.  d.,  słowem  cała  filoeofja  mistycz- 
na poety,  dla  której  poznania  autor  przestu- 
djował  zarówno  listy  i  traktaty  Słowackiego, 
jak  fragmenty  piema,  do  dziś  dnia  jeszcze  nie 
ogłoszone  drukiem.  Wreszcie  analizuje  autor 
formę  „Księdza  Marka",  wyjaśniając  ją  poglą- 
dami Słowackiego  na  sztukę  i  wpływami  lite- 
rackiemi  (zwłaszcza  Calderona).  Eozprawa  p. 
Dubanowicza  posiada  dużą  wartość,  jako  pierw- 
sze gruntowne  studjum  o  gienezie  treści  i  for- 
my „Księdza  Marka'^,  a  pod  względem  metody 
może  służyć  za  wzór  badań  historyczno-lite- 
rackich. 

Ign,  Chrzanowski, 


Heck  Korneli  dr.  Kto  jest  autorem  Ho- 
ksolanek  pod  imieniem  Szymona  Zimoro- 
wica  wydanychf  8-ka,  str.  65.  Kraków, 
1905.  Nakładem  Akademii  (z  „Rozpraw 
filologicznych'*  tomu  XL). 

Spór  o  dwu  Zimorowiców  (których  jak  i 
Klonowica  i  Szymonowica  u  nas  zawsze  je- 
szcze niepolską,  obcą  formą  przezywają)  jest 
bardzo  ciekawy,  nie  z  powodu  jakiejś  donio- 
słości dla  dziejów  piśmiennictwa,  lecz  dla  stro- 
ny metodycznej.  Bartłomiej  Zimorowio  po 
utracie  żony  Duchnicówny  r.  1653,  stara  się 
o  posażną  i  piękną  Groswajerównę,  dostaje  od- 
kosza,  żeni  się  1654  r.  z  Zacharjaszówną  i  wy- 
daje tego  roku  pienia  weselne,  Boksolanki,  ni- 
by przez  wcześnie  zmarłego  brata  Szymona  na 
śluby  jeszcze  z  Duchnicówną  w  r.  1629  napi- 
sane, istotnie  właśnie  ku  Groswajerownie  wy- 
rażające afekty.  Domysł  to  arcyromantyczny, 
coś  niby  Dartagnan  pod  szafotem  Karola 
Sztuarta,  ale,  co  nie  prawdopodobne*  zgoła,  by- 
wa prawdziwe;  więc  p.  H.  może  ma  rację,  wy- 
stępował z  nim  i  dawniej,  trafiał  na  zaprzecze- 
nia i  obstawił  go  teraz  obszerną  argumentacją. 
O  tej  argumentacji  powtarzam  i  dziś,  com 
przed  paru  laty  powiedział:  żaden  z  argumen- 
tów nie  decyduje,  każdy  można  osłabić  lub  o- 
balić,  ale  całości  tych  alimentów,  które  i  o 
inne  pomnożyć  można,  nie  uznać  czy  pominąć 
nie  sposób.  Jeżeli  zaś  przypuszczenie  p.  H, 
słuszne,  to  mielibyśmy  do  czynienia  z  jedną 
z  najmisterniejszych  mistyfikacji  literackich  ca- 
łego świata  i  dlatego  rzecz  taka  ciekawa.  Za- 
sługą p.  H.  zostanie,  że  sprawę  poruszył,  wie- 
le rzeczy  wyjaśnił,  argun^enty  przeciwne  po 
większej  części  całkiem  usunął.  W  szczegóły 
tu  nie  mogę  się  wdawać;  zaznaczę  tylko,  że 
jest  i  inna  możliwość  załatwienia  kwestji,  o 
której  ani  p.  H.,  ani  przeciwnicy  jego  nie  po- 
myśleli; dalej,  że  nie  wyczerpano  wszelkich 
środków,  jakie  metoda  podaje:  ani  p.  H.^  ani 
oponenci  jego  nie  użyli  jednego  z  najpewniej- 
szych, jakiemi  w  podobnych  razach  posługiwać 
się  należy,  chociaż  środek  ten,  zresztą  najnie- 
zawodniejszy,  tu  zawieść  może,  bo  sprawa  wła- 
śnie dlatego  tak  zawikłana,  że  najpewniejsi^ 
źródła  w  rażących  sprzecznościach  się  wikłają. 
Ale  to  wszystko  —  biesiada  dla  specjalistów; 
zająć  nie  potrafi  szerszej  publiczności,  którą 
tylko  wynik  ostateczny  obchodzić  może,  a  do 
tego  wyniku  wcale  jeszcze    nie    dotarto;    kolej 
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teraz    na    przeciwników  choć  bardzo  romanso- 
wego, mimo  to  może  prawdziwego  domysłu. 

A,  Bruckner. 

Mazanowski  Antoni.  Uwagi  o  nauce  lite- 
ratiirq  polskiej  w  szkole  średniej.  8-ka, 
str.  28.  Kraków,  1904.  Nakładem  fun- 
duszu naukowego.    Cena  hal.  60. 

Broszura  ta,  prócz  uwag  ogólnych  o  zmien- 
ności sądów  i  poglądów  krytycznych,  zawiera 
w  sobie  kilka  wskazówek  metodycznych  o  wy- 
kładzie hi 8 tor ji  literatury  polskiej  w  szkołach 
średnich,  a  mianowicie  o  wyborze  materjalu, 
o  uwzględnianiu  danych  biograficznych,  o  tym, 
co  i  jak  czytać,  o  krytyce  estetycznej  i  o  uwy- 
datnianiu związku  literatury  polskiej  z  po- 
wszechną. Wszystkie  te  uwagi  są  tym  cen- 
niejsze, że  ich  autor  jest  nietylko  krytykiem 
i  historykiem  literatury,  ale  i  doświadczonym 
pedagogiem.  Z  poszczególnych  wskazówek  po- 
winni uczący  zapamiętać  tę  zwłaszcza,  że  wia- 
domości bibliograficzne  uwzględnia'  się  jedynie 
te,  które  bądź  to  naprawdę  są  potrzebne  do 
zrozumienia  twórczości,  bądź  mogą  oddziałać 
dodatnio  na  umysł,  serce  i  charakter  młodzie- 
ży. Specjalnej  uwadze  nauczycieli  warto  także 
polecić  radę  autora,  ^eby  w  wyborze  materjdu 
nie  pomijać  najcelniejszych  utworów  literatury 

współczesnej. 

Ign.  Chrzanowski. 

Niemcewicz  J.  U.  Żywoty  znacznych  w 
XVIII  wieku  ludzi.  Wydał  dr.  A.  M. 
Kurniel.  8-ka,  str.  94.  Kraków,  1904. 
Nakładem  wydawnictwa  „Gazety  Pol- 
skiej" w  Czerniowcach. 

P.  Kurpiel,  który  niedawno  w  „Księdze  pa- 
miątkowej byłych  uczniów  iSt.  hr.  Tarnowskie* 
go"  podał  do  wiadomości  treść  dwu  niezna- 
nych powieści  Niemcewicza  (por.  „Książka", 
1905,  str.  8),  obecnie  wydał  z  rękopisu,  znajdu- 
jącego się  w  Bibliotece  Polskiej  w  Paryżu,  życio- 
rysy znakomitych  ludzi  XVIII  wieku.  Na 
czele  znajdują  się  wspomnienia  „O  ludziach 
uczonych  i  literatach  u  nas  od  r.  1770*,  —  o 
Naruszewiczu,  Krasickim,  Kniaźninie,  Zabłoc- 
kim, Piramowiczu,  Albertrandim,  Trembeckim. 
Następuje  „żywot  Stanisława  Augusta",  poczym 
idą  „Męże,  wsławione  godnemi  lub  niecnemi 
czynami  za  Stanisława  Augusta,  a  mianowicie: 
Tyzenhauz,  Andrzej  Młodziejowski,  Poniński, 
Chreptowicz,  Stanisław  Małachowski.  Czartory- 
ski  (gen.  ziem  pod.),  Ignacy  Potocki,  Szczęsny 


Potocki,  KIsawery  Branicki,  Seweryn  Rzewu- 
ski, Karol  Radziwiłł,  Stanisław  Poniatowski  (pod- 
skarbi w.  I.)  oraz  Izabella  Czartoryska.  Wszystkie 
te  żywoty,  pisane  z  pamięci  („w  ostatnie  chwi- 
le dociekającego  życia...  dawnemi  wspomnie- 
niami będę  tęsknotę  moją  rozrywać*,  str.  21) 
i  „bez  ładu"  (str.  40)  są  często  laczej  osobiste- 
mi  wspomnieniami,  aniżeli  biografjami,  ale 
przez  to  właśnie  ciekawe;  charakter  anegdo* 
tyczny  przeważa  nad  historycznym;  jest  kilka 
dość  ciekawych  szczegółów,  jak  ^ten  np.,  że 
Naruszewicz  przestał  pisać  „Dzieje  narodu  pol- 
skiego** z  rozkazu  imperatorowej,  że  Zabłocki 
jeździł  do  Królewca  drukować  tam  „Monacho- 
machię^  Krasickiego  i  in.  Niezawsze  jednak 
dopisywała  Niemcewiczowi  pamięć:  o  „Monito- 
rze" mówi,  że  pismo  to  ^czy  to  przez  wrodzo- 
ną nam  niestałość,  czy  z  innych  przyczyn,  we 
dwa,  czy  trzy  lata  wychodzić  przestało"  (I  str. 
11);  pierwszą  żonę  Szczęsnego  Potockiego  na- 
zywa Siekicrzyńską  (I  str.  59).  Sąd  Niemce- 
wicza o  współczesnych  mu  ludziach  i  ich  dzia- 
łalności jest  wogóle  trafny,  charakterystykom 
często  nie  zbywa  na  jędrności,  np.:  Małachow- 
ski „mierny  w  talentach  i  nauce,  nieporówna- 
ny w  obywatelstwie  i  cnocie"  (str.  49);  Knia- 
źnin  —  „dusza  prawdziwa  polska,  jaśniejąca, 
nic  atoli  bystrego  gienjusza  nie  oznacza"  (str. 
16);  ,, często  Trembecki,  wzbiwszy  się  pod  obło- 
ki, na  łeb  pada  na  ziemię^  (str.  20)  i  t.  d. 
Forma  literacka  —  jak  zawsze  u  Niemcewi- 
cza —  mocno  zaniedbana. 

Jg-n.  Chrzanowski. 

m 

Wasilewski  Zygmant.  Siadami  Mickiewi- 
cza i  przyczynki  dc  dziejów  romantyzmu. 
8-ka  III  i  300.  Lwów,  1905.  Nakładem 
Towarzystwa  Wydawniczego.  Cena  kor. 
3  hal.  60. 

Zbiór  to  artykułów  dawniejszych  i  pogada- 
nek nowszych,  luźnych,  ale  w  bliższym  czy 
dalszym  związku  z  poetą  zostających,  wywo- 
łanych podnieceniem  epoki  jubileuszowej,  po- 
pularnych, nieraz  rzeczywiście  tylko  pogada- 
nek, ale  piękną  formą,  żywym  opowiadaniem, 
poruszaniem  ważnych  szczegółów  zajmujących. 
Autor  czerpie  ze  zbiorów  raperswilskich,  z  pa- 
pierów Goszczyńskiego,  ze  wspomnień  podróży 
po  Litwie  nowogródzkiej,  daje  rzeczy  nowe, 
np.  o  Mickiewiczu  i  Słowackim  w  Towarzy- 
stwie litewskim  r.  1832;  o  „tonie**,  zdobywa- 
nym w  kółkach  paryskich.    Opowiada  na  pod- 
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stawie   licznych    źródeł  o  śledztwie  wileńskim 
1823  r.;    charakteryzuje  nawet  prądy  dawnego 
nauczania,    przewrotu  szkolnego  i  niespodziane 
wyniki  jego,  owe  mnóstwo  poetów  jego.  Wszędzie 
znać  pióro  publicysty  wytrawnego.  Najcenniej- 
sza   rzecz    to  ^Psychologia    Pana    Tadeusza^: 
kiedy    zwykle  wysuwa    się    na    pierwszy  plan 
„warunki    negatywne' ,    unikanie    stronnictw  i 
politykoman>i,    tęsknotę    na  obczyźnie  za  kra- 
jem młodości,   wpływy  obce  Rzewuski^o  i  in., 
słusznie    p.    W.  to  wszystko  za  przesadne  lub 
niedostateczne    uznaje;    kładzie  nacisk  na  zna- 
ną   przemowę   Mickiewicza    na   temat,    „gdzie 
ducha  narodowego  i  jak  go  szukać  należy'  (w 
tradycji  domowej^;  na  nieznane  „Wezwanie  do 
ziomków'  o  zbieranie   pamiętników;   na  studja 
krajoznawcze,    jeszcze  filareckie;    również  uwy- 
datnia   nastrój    oczekiwania,    pozorny    spokój 
zewnętrzny,  epiczny  niby,  kontrastujący  z  nad- 
chodzącą   burzą.    Niewiem,    czy    kto   inny   w 
równie  krótkim  szkicu,  o  przedmiocie  zdawało- 
by się  niemal  wyczerpanym  do  dna,    tyle  no- 
wych   a    nader  ważnych  odkryć  i  uwag   połą- 
czył: wobec  tej  wnikliwości  autorskiej    żałować 
nam  tylko  wypada,    że    znakomity   publicysta 
rzadko  badaniom  literackim  oddawać    się   mo- 
że. „Nowy  Konrad*  (o  idei  „Wyzwolenia**  Wy- 
spiańskiego) jest  przedrukiem,   jak  i  artykuł  o 
„Groszczyńskim  a  Słowackim'  jak  i  w  dodatku 
zapiski  ^^Goszczyńskiego  o  Mickiewiczu'  (z  Pa- 
miętnika literackiego  II),  ale  „Nowego  Konra- 
da' (Tiwów  1903,  str.  73)  uzupełnił  autor  cen- 
nemi  uwagami,    o  uzależnieniu  się  wzajemnym 
poezji    romantycznej    i  ducha    narodowego  i  o 
dążeniu  wyzwolenia  się  obopólnym:    naród    od 
poezji    niech    idzie  do  roboty  realnej,    poezja 
niech  tworzy    z    okiem   zwróconym    w  słońce 
absolutu;  wspólnym   obu  źródłem  zostaje  życie 
—  Hestja,  teren  walki,  z  której  się  rodzi  moc  1 
lot;    żądza  mocy  i  żyda  powstaje   na  tle  ogól- 
nego  optymizmu,  reakcji  przeciw  pesymizmowi 
pokolenia    poprzedniego.       W    formie    bardzo 
przystępnej    porusza    więc    autor  najciekawsze 
zagadnienia,   uczy  szersze  koła  badać  i  wnikać 
w  myśl  kreacji  artystycznych,    zastanawiać  się 
nad    ich    głębokim    znaczeniem.     Wybrał    się 
więc  istotnie  „śladami  Mickiewicza'. 

A,  Bruckner. 


Medycyna. 

Doił  K.  dr.  O  chorobach  zakaźnych. 
O  pielęgnowaniu  w  domu  chorych  za- 
każnycnze  szczególnem  uwzględnieniem 
chorób  zaraźliwych  wieku  dziecięcego. 
Przełożył  dr.  Zygmunt  Szymanowski. 
8-ka,  str,  68.  Warszawa,  1904.  G.  Cent- 
nerszwer  i  Ska.    Cena  kop.  40. 

Książeczka  ta  przedstawia  trzy  popularne  od- 
czyty na  temat  chorób  zakaźnych.  W  pierw- 
szym autor  wymienia  uwagi  ogólne  o  choro- 
bach zakaźnych,  o  sposobach  i  drogach  prze- 
noszenia się  tych  chorób,  dalej  o  zadaniach 
osoby  pielęgnującej  chorego  i  o  urządzeniu  po- 
koju, w  którym  leży  chory.  W  drugim  od- 
czycie autor  na  przykładzie  przedstawia,  w  ja- 
ki sposób  należy  pielęgnować  chorego  na  ostrą 
chorobę  zakaźną  tyfus,  i  na  przewlekłą  gruźU- 
cę.  W  trzecim  odczycie  autor  podaje  ogólną 
charakterystykę  chorób  zaraźliwych  wieku 
dziecięcego  (płonicy,  błonicy,  odry,  świnki, 
ospy,  krztuśca  czyli  kokluszu)  i  rozwija 
ogólne  uwagi  o  pielęgnowaniu  dzieci  w  tej 
chorobie. 

Książeczka  ta  więcej  obiecuje,  niż  daje.  Słu- 
szne uwagi  wypowiada  autor  o  zachowaniu  się 
osoby  pielęgnującej  chorych  zakaźnych,  ze 
względu,  iż  może  sama  ona  przenosić  zarazek, 
słusznie  przypomina,  żeby  osoba  taka  oszczę- 
dzała siebie,  dbała  o  wypoczynek  i  o  regular- 
ne przyjmowanie  pokarmu.  Jako  przykład 
choroby  zakaźnej  przewlekłej  (chronicznej)  au- 
tor wybrał  gruźlicę;  właściwie  mówiąc,  nie  opi- 
suje on  obchodzenia  się  z  choremi  na  cierpienia 
przewlekłe,  lecz  tylko>posoby  zapobiegania  szerze- 
niu się  gruźlicy.  Nie  wspomina  ani  słowem, 
że  najlepszą  szkołą  dla  nabrania  nałogów  hy- 
gjenicznych  dla  chorych  gruźliczych  są  sanato- 
rja.  Autor  za  wiele  żąda  od  osoby  pielęgnu- 
jącej chorego,  gdy  wymaga,  by  ta  zdawała 
sprawę  lekarzowi  z  „siły  i  własności  tętna" 
chorego  (str.  33).  Z  wyjątkiem  płonicy,  autor 
przy  innych  chorobach  zakaźnych  nie  podaje 
czasu,  na  jaki  należy  odosobnić  chore  dzieci 
i  nic  posyłać  ich  do  szkoły.  Wzmianka  na 
str,  56,  iż  w  niższych  klasach  szkół  ludowych 
bywają  epidemje  (odry)  tak  gwałtowne,  że  trze- 
ba przerywać  zajęcia  wskutek  zbyt  małej  licz- 
by obecnych  w  klasie  uczniów'*,  brzmi  dziwnie. 
Czyż  można  i  należy  dopuszczać,  ażeby  liczba 
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uczniów  obecnych  w  klaeie  zmalała  z  powoda 
«pidemji  aż  do  tego  stopnia?  Autor  nie  wspo- 
mina o  potrzebie  zakładania  specjalnych  szkół 
dla  pielęgniarek,  choć  przyznaje,  ie  „kto  chce 
brać  udział  w  pielęgnowaniu  chorych  żaka- 
inych,  ten  musi  posiadać  najważniejsze  wiado- 
mości o  istocie,  a  zwłaszcza  o  drogach  i  spo- 
sobach szerzenia  się  tych  chorób*'. 

Wybór  książeczki  niezbyt  ndatny.  Na  rzecz 
podobną  i  bezwarunkowo  lepszą  myśmy  sami 
powinni  się  zdobyć.  Wartość  książeczki  male- 
je wobec  doskonałego  podręcznika  „Pielęgno- 
wania chorych-'  prof.  Mendelsohna,  wydanego 
niedawno  dla  lekarzy  i  studentów,  a  po  części 
i  dla  szerszego  ogółu  przez  „Czasopismo  Lekar- 
skie Łódzkie*'.  Nie  przeczę  jednak,  że  i  tę 
książeczkę  z  korzyścią  przeczytać  można. 

Tłumaczenie  poprawne,  tylko  tłumacz  nie 
mógł  się  zdecydować  na  właściwe  używanie 
przymiotników  „dziecinny**  i  „dziecięcy**. 

Dr,  Stanisław  Kopczyński, 

Or.  Gledroló.  Poglądy  lekarskie  Reja. 
{1505  -  1906).  8-ka,  str.  15.  Warsza- 
wa 1905.   Cena  kop.  30. 

Bej,  starając  się  wyrobić  sobie  pojęcie  o  ca- 
łokształcie wiedzy  ludzkiej,  poznał  również 
zasady  ówczesnej  nauki  lekarskiej,  naturalnie 
nie  dla  celów  leczniczych,  jak  to  czynili  inni, 
również  nie  zawodowcy,  lecz  dla  poparcia 
swych  twierdzeń,  lub  poglądów.  Dla  nas  ciekawą 
więc  rzeczą  jest  poznać  te  poglądy  ze  względów 
historycznych  medycyny  naszej.  Skrzętny  ba- 
dacz jej  zamierzchłej  przeszłości  dr.  Giedroić 
wydobył  z  utworów  znakomitego  pisarza  wszy- 
stko, co  o  lekarskich  poglądach  Reja  sądzić 
pozwala.  Mamy  więc  zapatrywania  jego  na  spra- 
wy fizjologiczne,  jak:  związek  wrażeń  wzroko- 
wych i  słuchowych  z  wyobrażeniami^  dzięki 
<»ynności  mózgu,  na  sprawy  trawienia  i  odży- 
wiania, pojęcia  Beja  o  śnie,  popędzie  płciowym, 
dziedziczności,  w  którą  nie  wierzy  (szczególnie 
psychologicznej),  o  wpływie  planet  na  charak* 
ter  człowieka.  W  zapatrywaniach  swych  na  hy- 
gjenę.  Bej  wypowiada  zdrowy  pogląd  na  spra- 
wę mamek  i  powijania  niemowląt.  Poglądy  pa- 
tologiczne naturalnie  dzielą  powszechne  spół- 
czesne  błędy  o  powstawaniu  choroby,  dzięki 
nieprawidłowemu  stosunkowi  czterech  pier- 
wiastków. Z  chorób  zna  Bej  dość  wiele,  wie 
o  przymiocie,  źródłach  tej  zarazy  i  jej  leczeniu. 


Najobszemiej  mówi  o  leczeniu  i  przepisach  hy- 
gjenicznych. 

O  lekarzach  samych  Bej  niezbyt  pochlebnie 
się  wyraża  i  ostrzega  przed  ich  chciwością 
a  często  i  ...blagą. 

Praca  d-ra  Giedroida,  nader  ciekawa  w  ca- 
łości, może  być  pewnym  przyczynkiem  do  hi- 
storji  medycyny  naszej. 

Dr.  Ant,  Majewski, 

Hoffman  Aug.  prof.  dr:  O  wyborze  zawo- 
du.  Praca  zawodowa  a  ustrój  nerwo- 
wy. Przełożył  dr.  Zygmunt  Szymano- 
wski. 8-ka,  str.  37.  Warszawa,  1904. 
Centnerszwer  i  S-ka.    Gena  kop.  25. 

Jest  to  temat,  poruszony  także  w  świeżo 
wydanej  książeczce  d-ra  Hahna  ,0  wyborze 
zawodn**,  której  ocenę  podamy  w  następnym 
numerze. 

Podnosząc  z  naciskiem,  iż  przy  wyborze  za- 
wodu stan  zdrowia  młodego  człowieka  a  zwła- 
szcza stan  jego  nerwów  tak  rzadko  bywa 
uwzględniany,  autor  zaznacza,  że  ażeby  dany 
zawód  nie  sprowadził  u  obierającej  go  osoby 
zaburzeń  i  cierpień  układu  nerwowego,  powi- 
nien przedewszystkim  odpowiadać  jej  skłon- 
nościom i  upodobaniom,  nie  przewyższać  je] 
sił  i  zdolności.  Autor  potępia  wygórowaną 
ambicję  rodziców,  która  każe  dzieciom  obierać 
zawody,  rujnujące  w  przyszłości  ich  spokój 
psychiczny.  Dalej  autor  przypomina,  iż  na 
cierpienia  nerwowe  w  każdym  zawodzie  zapa- 
dają przeważnie  osoby  z  odpowiednim  usposo- 
bieniem i  opisuje  na  czym  polega  to  usposo- 
bienie do  chorób  nerwowych,  charakteryzuje 
neurasteników  i  histeryków  i  podaje,  nieco  za 
obszerną  w  stosunku  do  rozmiarów  książeczki, 
charakterystykę  dzieci  nerwowych.  Dalej  wy- 
licza zajęcia,  w  których  nerwice  zawodowe  wy- 
stępują częściej  (kurcz  pisarski,  fortepianistów, 
telegrafistów),  wymienia  rzemiosła,,  w  których 
występują  porażenia  nerwowe  wskutek  zatrucia 
metalami,  np.  ołowiem.  Następnie  autor  po- 
daje statystykę  obserwowanych  przez  siebie 
1000  neurasteników  z  podziałami  na  grupy 
podług  zawodów.  Ze  statystyki  tej  wynika, 
że  zawody  wyzwolone,  zawody  oparte  na  pra- 
cy umysłowej,  na  konkurencji,  na  życiu  peł- 
nym wzruszeń  moralnych  (zawód  adwokatów, 
lekarzy,  kupców,  literatów,  artystów  i  t.  p.) 
dostarczają  największego  kontygensu  neurasteni- 
ków. 
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Słusznie  mówi  autor,  że  naprzód  poświęca 
się  zdrowie  dla  zdobycia  dostatków,  a  potym 
poświęca  się  pieniądze  —  niestety  bardzo  czę- 
sto napróżno  —  ażeby  odzyskać  zdrowie". 

W  ogóle  musimy  powiedzieć,  że  książeczka  ta 
poruszonego  tematu,  nadzwyczaj  ważnego,  ani 
w  części  nie  wyczerpuje.  Autor  wcale  nie  po- 
ruszył cidego  szeregu  kwest ji,  związanych  ze 
sprawą  stosunku  pracy  zawodowej  do  cierpień 
układu  nerwowego,  nie  wspomniał. o  tym,  iż 
przy  wyborze  zawodu  należy  uwzględniać  ob- 
ciążenie neuropa tyczne,  skłonność  do  chorób 
nerwowych  i  umysłowych  panującą  w  dflthej 
rodzinie;  dalej  nia  zaznaczył,  iż  trzecia  część 
psychoz  i  wiele  chorób  nerwowych  ściśle  zale- 
żne są  od  przebytych  cierpień  wenerycznych 
(syfilisu),  a  więc  młodzi  ludzie  z  przebytą  po- 
dobną chorobą  powinni  w  wysokim,  stopniu 
uwzględniać  stan  swoich  nerwów  przy  wyborze 
zawodu,  ewentualnie  go  zmienić  na  taki,  który 
jak  najmniej  zużywać  będzie  system  nerwowy; 
dalej,  autor  nie  wspomina,  iż  osoby,  usposo- 
bione do  cierpień  nerwowych,  powinny  unikać 
takich  zawodów,  w  których  narażone  bywają  na 
nadmierne  używanie  alkoholu,  stanowiącego 
jak  wiadomo,  dla  układu  nerwowego  silną  tru- 
ciznę. 

Przekład  książeczki  dość  staranny,  miejscami 
jednak  niedbały.  2jdanie  czy  „wyobrażenia 
wewnętrzne  ulegają  niczym  nieskrępowanej 
przemianie  na  sprawy  fizyczne  ustroju*  (str. 
14j  uważamy  za  nieścisłe.  U  dzieci  nerwowych 
zmieniają  się  szybko  nie  kolory,  a  zabarwienie 
skóry.  W  popularnej  książce  tłumacz  niewła- 
ściwie używa  takich  wyrazów,  jak  masturhacya 
zamiast  „onanizm,  samogwałt"  (str.  19),  geneza 
zam.  powstanie  (str.  20),  i,moral-t>Ma«/^v"  zam. 
„niedorozwój  moralny"  (str.  22). 

Dr,  Stanisław  Kopczyński, 

Dr.  St.  Skalski.  Błonica  (dyfteryt)  i  jak 
się  przy  niej  zachować,  16-ka,  sir.  6.  Łódź, 
1904. 

Dr.  St.  Skalski.  O  porodzie  i  połogu, 
16-ka,  str.  8.  Łódź,  1904. 

Dr.  Tomaszewski.  Szkarlatyna  (płonica). 
16-ka,  str,  6.  Łódź,  1904. 

Dr.  St.  Skalski.  Śxierzha,  16-ka,  str.  4. 
Łódź,  1904. 

Dr.  Tomaszewski,  lyfus  brzuszny.  16-ka, 
str.  6.  Łódź,  1905. 

Broszury  pod  tytułami  powyższemi,  wydane 


staraniem  ruchliwego  Oddz.  Łódzkiego  Waraz. 
Tow.  Hygienicznego,  zasługują  na  najszersze 
rozpowszechnienie,  zaleca  je  bowiem  styl  jasny,, 
wskazówki  wyraźne  a  niezbędne,  język  dobry 
i  treść  doskonalą.  W  króciutkich  broszurkach 
znajdzie  czytelnik  obraz  choroby  dokładny,  jeji 
powstawanie,  drogi  szerzenia,  objawy  i  prze- 
bieg, znajdzie  też  środki  zapobiegawcze  oras 
wskazówki,  gdzie  szukać  istotnej  pomocy. 

Dr,  Ant,  Majewski. 

Słownik  lekarski  polski.  Opracowali  z 
polecenia  Tow.  lekarskiego  Krakowskie- 
go profesorowie  Uniwersytetu  Jagieloń- 
skiego,  doktorowie  Tadeusz  Browicz,  Sta- 
nisław Ciechanowski,  Stanisław  Domań- 
ski i  Leon  Kryński  przj;  współudziale 
Tow.  Lek.  Warsz.  wydziału  lek.  Tow. 
Przyj.  Nauk  w  Poznaniu,  oraz  wielu 
lekarzy  i  przyrodników  polskich.  8-ka 
duża,  str.  II  i  766.  Kraków,  1905.  Nakł. 
Towarz.  Lek.  Krakowskiego.  Cena  rb. 
8.50. 

Dwadzieścia  cztery  lata  oddzieliło  zjawienie 
się  w  druku  słov(nika,  którego  tytuł  wymieni- 
liśmy w  nagłówku  od  ogłoszenia  „Słownika  ter- 
minologji  lekarskiej  polskiej '',  opracowan^o 
w  1881  r.  przez  Janikowskiego,  Oettingera 
i  Kremera.  Towarzystwu  Lekarskiemu  Kra- 
kowskiemu za  niespożytą  zasługą  poczytać  na- 
leży ogłoszenia  obu  tych  wydawnictw,  tak  po- 
trzebnych dla  czystości  jeżyka  lekarskiego  pol- 
skiego. Brak  słownika  dawał  się  odczuwać 
wszystkim  piszącym  po  polsku  lekarzom.  Cze- 
kaliśmy długo  na  zjawienie  się  obecnego  „Sło- 
wnika*', wiemy  jednak,  że  praca  około  tego 
wydawnictwa  zajęła  dużo  lat.  Tymczasem  zaś, 
„Słownik'*  z  r.  1881  został  dawno  już  wyczer- 
pany, a  pracownik  na  niwie  lekarskiej  polskiej 
przez  cały  szereg  lat  był  pozbawiony  tak  nie- 
zbędnej dla  niego  książki;  słownictwo  anato- 
miczne ś.  p.  Krysnuskiego  częściowo  tylko  za- 
pobiegło temu  brakowi. 

Obecny  słownik  znacznie  jest  większy  od 
swego  prototypu  z  r.  1881;  składa  się  podob- 
nie, jak  on,  z  dwóch  części;  pierwsza  obejmuje 
tłumaczenia  na  język  polski  wyrazów  obcych 
(stron  546),  druga  zawiera  tłumaczenie  na  ję- 
zyki obce  wyrazów  polskich  (stron  220).  Wy- 
danie pod  względem  drukarskim  bardzo  ładne, 
papier  piękny;  cena  stosunkowo  nie  wysoka, 
gdyż  w  Warszawie  kosztuje  on  rb.  8  kop.  50. 

Ponieważ  niema  na  świecie  rzeczy  absolutnie 
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dobrych,  dktego  i  temu  wydawnictwu  możemy 
zrobić  niejeden  zarzut  pod  względem  treści. 
Nie  miejsce  tu  jednak  i  zamały  przeciąg  czasu 
od  ukazania  się  go  w  druku,  aby  można  pisać 
wyczerpującą  krytykę.  Ośmielę  się  tylko  zwró- 
cić nwaigę  redakcji,  że  zbyt  kategorycznie  przy 
tłumaczeniu  wyrazów  obcych  na  polski  poprze- 
staje przeważnie  na  podawaniu  jednej  tylko  pol- 
skiej nazwy,  przy  wyrazach,  posiadających 
utarte  i  powszechnie  przyjęte  w  druku  syno- 
nimy; moźnaby  zaznaczyć,  iż  ta  lub  inna  na- 
zwa jest  najwłaściwszą  i  najwięcej  odpowiada- 
jącą duchowi  języka  polskiego,  lecz  innych  po- 
mijać się  nie  powinno;  „Saturnismus'*  np.  prze- 
tłumaczony przez  słowo  „olowica*'  mógłby  być 
jeszcze  uzupełniony  zwykle  używaną  nazwą  za- 
trucia ołowiem,  gdyż  olowica  mało  jest  znaną 
lub  nie  wszędzie  uznaną  w  literaturze  lekar> 
skiej  polskiej.  „Spirillum"  i  „spirochete'^  oba 
przetłumaczono  przez  „krętek"  i  „prątek  kręty*' 
a  jednak  utarte  dawniej  słowa  wprost  przerobio- 
ne z  nazw  łacińskich  (spirylle,  spirochety)  nie  zo- 
stały zupełnie  usunięte  z  piśmiennictwa;  w  dru- 
giej części  słownika  dla  drugiego  z  tych  wyra- 
zów znajdujemy  przecież  jeszcze  jedno  polskie  sło- 
wo „krętowłosek".  Czy  przymiotnik  „olowiczy" 
jest  odpowiedniejszym  od  „ołowiany**,  jakkol- 
wiek prawidłowo  gramatycznie  zbudowany  od 
słowa  „ołowica'S  sądzę  że  nie  będzie  to  zdaniem 
wszystkich;  toż  samo  można  powiedzieć  o  sło- 
wie ,«następowy**  zamiast  „następczy"  lub 
wtórny". 

Są  to  jednak  drobne  usterki,  które,  jak  sądzi- 
my, w  następnych  wydaniach  mogą  być  łatwo 
usunięte.  Zapewne  specjalne  pisma  lekar- 
skie, każde  w  swym  zakresie,  zechce  wskazać 
usterki  takie  przy  wyczerpujących  ocenach 
wydawnictwa.  Jeszcze  jedna  drobna  uwaga; 
w  przedmowie,  według  naszągo  zdania,  powinny 
były  znalesć  miejsce  nazwiska  tych  „wielu  le- 
karzy i  przyrodników  polskich",  o  których  mo- 
wa w  tytule  dzieła;  żmudna  to  i  niewdzięczna 
praca  nad  wyszukiwaniem  odpowiednich  wy- 
razów i  określeń  z  piśmiennictwa;  nazwanie 
współpracowników  jest  jedyną  ich  nagrodą  za 
poniesione  trudy. 

Wspaniałe  to  wydawnictwo  powinno  znaleść 
się  w  bibliotece  każdego  lekarza  polaka,  a  już 
bezwarunkowo  jest  ono  niezbędne  dla  każdego 
piszącego  po  polsku  w  zakresie  medycyny. 

Dr.  M,  /akowski. 


i\w\\n%  teweryii  Dr.  O  suchotach  czyli 
gruźlict/y  jak  się  tej  choroby  wystrzegać 
Wyd.  czwarte,  poprawione.  wVd.  Oddz. 
Łódzkiego  Towi  Hyg.  Warsz.  1905.  Cena 
kop.  5. 

Ruchliwy  i  dbały  o  praktyczne  szerzenie  za- 
sad hygjeny  wśród  mas  najszerszych  Oddział 
Łódzki  Warsz.  Tow.  Hygienicznego  dobrze 
się  zasługuje  społeczeństwu  naszemu,  uprzy- 
stępniając wiadomości  tak  potrzebne  o  choro- 
bie suchot.  Autor  broszurki  dał  obraz  krótki 
lecz  dosadny,  czym  jest  gruźlica,  wskazał  na 
jej  zaraźliwość  i  drogi  zarażali  i  a,  podał  sposoby 
znikania  zarazy,  wreszcie  zwrócił  uwagę  na 
możność  wyzdrowienia  przy  zachowaniu  prze- 
pisów szczegółowych  hygjeny.  Styl  jasny,  ję- 
zyk prosty  i  czysty,  taniość  wydawnictwa  za- 
lecają je  ze  wszech  miar  szerszym  kołom  czy- 
telników. 

Dr.  Aniom  Majewsku 


Poezja,  powieść,  dramat. 

Nalepiftski  Tadeusz.  Gaśnienie.  8-a,  śtr. 
59.  Kraków,  1905.  Księg.  Gebethoera 
i  Wolffa.    Cena  kop.  90. 

Pod  tym  tytułem  daje  nam  młody,  po  raz 
pierwszy  występujący  w  literaturze,  poeta  zbiór 
utworów  lirycznych,  dość  niejasnych,  urywko- 
wych, ale  złączonych  jednością  nastroju — arcy- 
pesy mistycznego.  Świadczy  o  nim  już  tytuł 
zbioru,  widniejący  na  tle  czarnej,  żałobnej 
okładki,  świadczą  też  napisy  poszczególnych  czę- 
ści (Śmierć,  Ból,  Nirwana)  i  postawione  na 
czele  ich  przytoczenia  z  Leopardięgo,  Baude- 
laire^a,  Buddy,  i  zdobiące  je  ponure  winietki. 
Więc  znowu  śpiewak  pesymizmu,  zniechęcenia, 
rozpaczy,  na  progu  życia,  wyrzekający  się  go, 
przaklinający  je  w  swych  pieśniach?  Czy  ów 
ton  smutku  jest  bezpośrednim  echem  przed- 
wczesnych rozczarowań  życiowych.  Czy  może 
echem  ich  przed  tym  już  rozbrzmiewających  w 
poezji,  we  wzorach  ulubionych?  —  Trudno  w 
tym  rozstrzygać.  Na  zwierciadlanej  powierzch- 
ni wrażliwości  młodzieńczej  tak  się  mieszają 
obrazy  realne  z  poety ckicmi  ich  odbiciami.  To 
pewna,  że,  jakkolwiek  wpływ  wzorów  może  od^^ 
działywać  na  wyrobienie  nastroju  pesymistycz- 
nego u  naszych  młodych  poetów,  i  życie  na  sa-* 
mym  wstępie  nie  szczędzi  im  wrażeń  bolesnych. 
Cud  po  cudzie  odbiega  ich  nie  w  pół  wędrów- 
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ki,  lecz  ai  nadto  często  w  samych  jej  począt- 
k&cjn. 

Nie  wierzący  w  cudy  autor  ^Oasnienia^  roz- 
poczyna swe  pieśni  pozdrowieniem  śmierci: 

Z  pośród  bzów   rozełkanych  w  wiecznej  me- 

[lancholji, 
Z  jasnej  zieleni  wiosny  pierwszego  pod- 

[muchu 
Płyniesz  ku  mnie  ty  blady,  przezroczy- 

[sty  duchu, 
Płaczesz  jak  zmarłe  echo  uwiędłej  topoli... 

W  przyrodzie  i  w  iyciu  ludzkim,  w  rozko- 
szach używania  zmysłowego,  w  uniesieniach 
idealnej  miłości  —  wszędzie  poeta  odczuwa  i 
opiewa  smutek  i  ból  istnienia,  od  których  wy- 
zwolenie widzi  tylko  w  nirwanie,  wysławianej 
w  dwuch  ostatnich  wierszach  i  w  przekładach 
kilku  urywków  z  nauk  Buddy. 

Wszystkie  te  posępne  stany  swej  duszy, 
która  i  w  miłości  i  w  rehgji  daremnie  szuka 
ukojenia,  wyraża  młody  poeta  w  sposób  dość 
mglisto-ogólnikowy,  niepozbawiony  jednak  wy- 
razistych akcentów,  w  wierszach  niewolnych 
od  usterków  formy,  świadczących  jednak  o  nie- 
wątpliwym talencie  lirycznym,  jak  np.  nastę- 
pująca pieśń  z  cyklu  „Miłość*: 

Z  pomrokn  czarnych  nocy  chust 

wyziera  blada  twarz, 
Ustami  szuka  moich  ust  — 

...ach  masz  mnie,  masz.  — 

Oddaje  mi  się  jakiś  cień, 

wychudły,  siny  trup  — 

„Jam  życia  treść,  miłości  rdzeń 
i  nocy  łup...* 

Jest  tu  i  rytmika  dosadna  i  zwięzła  siła 
obrazowania  poetyckiego  w  oddaniu  wrażenia 
miłości  zmysłowej  jako  demonicznej  grozy 
życia. 

Za  ujemną  stronę  zbioru  uznać  trzeba  uży- 
wanie niepotrzebne  wyrazów  cudzoziemskich 
(„obłędny  refren*  i  „kamiennej  bary*)  oraz 
niektóre  wadliwe  zwroty  stylowe  i  porównania. 
Np.:  „Porozpraszane  chóry  żab  płakały  jak 
tremolando  rycerza  Graalu".  albo:  „Rozełza- 
wionę  gwiazdy  niebios  stropy  uśpiły*.  W  pierw- 
szym przykładzie  je^t  wadliwa  końcówka  przy- 


padkowa i  obrazowe  zestawienie  rzeczy  zbyt 
odległych,  —  w  drugim  niejasna  budowa  syn- 
taktyczna. 

W,  Gostomski, 

Qai8.  Z  wrażeń  feijetonisty,  {Tysiąc 
kilometrów  samochodem).  8-ka,  str.  99. 
Warszawa,  1904.  Skład  główny  w  księ- 
garni J.  Fiszera.    Cena  kop.  60. 

Pan  Marjan  Gawalewicz— on  bowiem  ukry- 
wa się  pod  pseudonimem  Qui8a  —  zebrał  kil- 
ka w  jakiemś  piśmie,  zdaje  Rię,  już  drukowa- 
nych feljetonów,  W  których  opisuje  swą  wy- 
cieczkę samochodem  z  Paryża  do  Karlsbadu. 

Ostatnia  ta  praca  p.  Gawalewicza  jest  zu- 
pełnie bezpretensjonalna,  autor  nie  sili  się  tu 
ani  na  opisy,  ani  na  nastroje,  ani  na  dowcipy, 
ale  po  prostu  w  sposób  miły,  lekki,  gawędziar- 
ski dzieli  się  swojemi  wrażeniami  z  czytel- 
nikami i  to  właśnie  sprawia,  że  książkę  jego 
czyta  Hię  z  przyjemnością  i  że  wywiera  ona, 
nawet  pod  względem  wartości  artystycznej, 
wcale  dodatnie  wrażenie. 

Jedną  z  największych  zalet  tej  książeczki  — 
obok  bezpretensjonalności  i  prostoty  —  jest 
styl  lekki,  iście  francuski  feljetonowy,  przepla- 
tany, od  czasu  do  czasu,  dowcipem  wytwor- 
nym szampańskim.  Niezależnie  od  tego,  opi- 
sy p.  G.,  odznaczające  się  malowniczością,  pla- 
styką i  ruchem,  nie  pozbawione  są  i  lekkiej 
poezyjki,  pewnego  pogłębienia  myślowego  a 
nawet  kilku  szczerych  prawdziwie  pięknych 
miejsc,  jak  opisy:  obecnego  pogranicza  francu- 
sko-niemieckiego,  tak  obficie  w  niezamierzch- 
łej  jeszcze  przeszłości  zroszonego  krwią  zwycię- 
żonych i  zwycięzców,  i  wrażeń,  doznanych 
przez  autora  podczas  zwiedzania  muzeum  wo- 
jennego w  Grayelotte. 

„Z  wrażeń  feljetonisty*  poświęcił  p.  Gawa- 
lewicz (Qui8)  znanemu  łódzkiemu  milionerowi 
p.  Maurycemu  Poznańskiemu  i  jego  mał- 
żonce. 

Jan  Adolf  Hertz, 

Roguski,  S.  M.  (Es-em-er).  Dobra  partja 
z  dziejów  zwykłych  ludzi.  8-ka,  str.  lt)4. 
Warszawa,  1904.  Nakładem  i  drukiem 
Alfreda  Zonera.    Cena  kop.  80. 

Powieść  ninieJHza  jest  obrazem  rozpaczliwie 
drobnych  zabiegów  i  zawodów  życiowych.  To 
też  daremnobyśmy  tu  szukali  choć  iskry  polo- 
tu poetyckiego,  choć  cienia  piękna.    „Z  dziejów 
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zwykłych  ludzi"  to  obraz,  a  i  treść  jego  nad 
wyraz  powszednia.  Teść  oszukał  swojego  przy- 
szłego zięcia,  zamiast  tylu  j  tylu  tysięcy  ru- 
bli dał  mu  takież  sumy  złotych,  czym  dopro- 
wadził go  do  ruiny;  przy  tym  żona  uciekła  mło- 
demu małżonkowi  po  kilku  miesiącach  z  nim 
pożycia,  ot  i  cala  treść  „Dobrej  partji**. 

Podobne  utwory,  drukowane  przed  trzydzie- 
stu przypuśćmy  laty,  mogłyby  się  były  podo- 
bać. Obecnie,  wobec  dzisiejszych  wymagań, 
po  Sienkiewiczu  i  Prusie,  w  czasach  Żerom- 
skich i  Reymontów,  są  poprostu  dziwnym  ja- 
kimś anachronizmem. 

H,  GalU, 

Wyspiański  Stanisław.  Bolesław  Śmiały^ 
dramat  w  trzech  aktach.  8-ka,  8tr.  110. 
Kraków,  1903.  Nakładem  autora.  Cena 
kor.  3. 

Czujemy  się  wobec  czytelników  „Książki'' 
winnymi  opóźnienia  sprawozdań  z  ostatnich 
dzieł  dramatycznych  Wyspiańskiego.  Błąd 
len  postaramy  się  naprawić  w  n.jbli&zej  przy- 
szłości  przez  podanie  recenzji  ^Nocy  listopa- 
dowej", „Achilleidy"  i  „Akropolisu".  Zaczyna- 
my jednak  od  „Bolesława  Śmiałego'',  któremu, 
chronologicznie  biorąc,  należy  się  pierwszeń- 
stwo. Może  zresztą  nietylko  chronologicznie... 

Autorowi  „Legiendy**  i  „Wesela**  ukazywała 
się  oddawna  w  snach  twórczych  olbrzymia 
mara  .  zabójcy  biskupa  Szczepanowskiego,  u- 
wieczniona  w  podaniach  narodowych  i  wo 
wspaniałym  rapsodzie  ^Króla  Ducha".  Przed 
kilku  laty  napisał  on  już  oktawami  jakby  ciąg 
dalszy  i,  jak  słusznie  zaznacza  Feldman,  go- 
dny ciąg  dalszy  tego  rapsodu,  a  potym  ten 
sam  przedmiot  opracował  w  formie  dramatycz- 
nej. Począwszy  od  „Mnicha"  Korzeniowskie- 
go, nawiasem  mówiąc — jednej  z  szczęśliwszych 
prób  udramatyzowania  podań  o  Bolesławie, 
różni  pisarze  usiłowali  odtworzyć  w  dziełach 
scenicznych  legiendowy  zatarg  krwawy  między 
biskupem  i  królem,  ale  dopiero  Wyspiański 
wydobył  z  tego  mytu  całą  moc  tragiczną  i  u- 
kazał  nam  go  w  imponującej  perspektywie 
wieków.  Wielki  plastyk  i  wielki  dramaturg 
w  jednej  osobie  dał  tu  całość,  która  ze  sceny 
zwłaszcza  wywierać  musi  potężne  wrażenie. 

Na  wstępie  krótki  prolog.  Z  szerokim  za- 
cięciem epickim  zaprasza  nas  z  sobą  poeta 
^w   ten    czas  przed  wiekami,  który   sny  jeno 


na  pamięć  przywodzą",  i  z  jednego  właśnie  ze 
snów  podobnych  spowiada  się  przed  czytelni- 
kiem i  widzem: 

„Sen  miałem  taki  i  w  tym  śnie  widziałem 
rzeczy,  ku  którym  sercem  gonię  całem. 
Szły  widma-ludzie,  co  miecze  dźwigały, 
tarcze  ze  skóry  i  ciężkie  kawały 
skórzanych  zbroić  a  stroje  we  świty, 
orszakiem  —  w  łunie  kolorów  spowity  — 
wawelski  gród  przesłaniały". 

Po  chwili  wprowadzeni  jesteśmy  do  wnętrza 
^drewnianego  dworca  z  lipowych  uwięzi,  na 
przełaj  sprzęganych  przez  krokwie  dębowe, 
gdzie  płatwy,  ciosane  z  stuwiecznych  gałęzi, 
strop  królom  czyniły  nad  głowę"  —  i  przed 
oczyma  naszemi  rozgrywa  się  przedziwnej  pięk- 
ności scena  miłosna  między  dziewą-krasawicą 
a  królem-bohaterem,  ukazującym  się  nam  od- 
razu,  jako  »chłop,  jak  rosły  dąb*,  wcielenie, 
zda  się,  potęgi  fizycznej  i  mocy.  Miłość  ży- 
wic^owa  łączy  tę  parę.  Krasawica  „cale  za- 
kwitła" w  komorze  królewskiej,  kochanie  ją 
ponosi,  pragnie  jeszcze  i  pragnie  bez  końca 
uścisków  przemożnego  kochanka,  który  rów- 
nież nasycić  się  nie  może  jej  pieszczotą: 

„Kochaj  ty  mnie,  pomiłuj,. 
siłuj  piersią,  przej,  siłuj... 
Włosy  Iwoje,  ruń  kwietna, 
wonią,  jako  no.c  letnia, 
jako  zioła,  zakwitło  w  ogrodzie". 

Ale  sielanka  miłosna  nie  trwa  długo.  Mą- 
cą ją  tajemnicze  odgłosy  rogu,  przerywa  na- 
pad zdradziecki  brata,  rozpoczynający  dramat 
właściwy. 

Wspomniany  już  przez  nas  Feldman  uważa 
dążenie  do  Mocy  za  najosobistsze  znamię,  ude- 
rzające w  poezji  Wyspiańskiego  od  pierwszego 
występu,  i  widzi  w  postaci  Bolesława  wspania- 
łe wcielenie  królewskości,  jakiemu  równych 
niewiele  wsfcazaćby  można  w  literaturze.  I  rze- 
czywiście, moc  ta  i  ta  królewskość,  poczucie 
siły,  władzy,  potęgi  i  przeznaczeń  wyższych 
brzmi  w  każdym  niemal  słowie  Bolesława,  a 
zwłaszcza  w  niezrównanych  scenach  z  bisku- 
pem, gromiącym  króla  za  okrucieństwo  i  sro- 
gość  nadmierną.  „Słysz  mnie,  biskupie^ woła 
na  wstępie  do  Stanisława,  ukazując  się  w  zbroi 
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i  stroju  archanioła,  z  gromadą  chłopów  zbroj- 
nych, —  pókim  ja  jest  wlady,  to  nie  ty  b^.- 
dziesz  przewodził  nad  ludem.  Jam  jest,  co 
sochą  zwalam  ziem  pokłady,  i  niech  się  inszy 
tym  nie  kwapi  trudem **.  „Moc  moja  z  nieba, 
a  twoja  służebna^ — woła  dalej;  łączy  i  zespala 
wolę  swoją  z  sądami  i  wyrokami  boskiemi,  z 
losem  nieubłaganym,  rządzącym  ludźmi  i  świa- 
tem, i  mówi  z  dumą  niesłychaną,  jaką  tylko 
podyktować  może  pocarucle  i  pewność  wyjąt- 
kowości przeznaczeń  swoich  i  roli  na  ziemi: 

„Bom  ja  tu  na  to  dan,  prze  Boga  rękę 

[stawion, 
bym,  jako  boża  rózga  bił,  jak  boża  błogo- 

[sławion. 
Niechajżc  stanie  się,   co  król  i  Bóg  prze' 

[katgy 
w  przekorę  waszych  serc  tajemnic  tych  od- 

[waźę. 
Nie   przepomoże    mnie,   kto   się  litością 

[wije. 
Komum  przeznaczył  śmierć,  noc  oczy  jemu 

[skryje. 
Nie  przepomoże  nic,  chocia  kosami  śmiga; 
żem  król  —  każel     Bóg  ze  mną  zbrodnie 

[dźwigał*^ 

„Sęp!"  —  woła  na  niego  biskup,  wkról!**  — 
odpowiada  jednym  wyrazem  Bolesław.  Potężna 
postać  jego,  przypominająca  chwilami,  zwła- 
szcza w  bólu  i  opuszczeniu  aktu  ostatniego, 
jakichś  Learów  szekspirowskich,  pozostaje  zara- 
zem w  pokrewieństwie  blizkim  z  ideą  prze- 
wodnią „Króla  Ducha*. 

Akt  drugi,  rozpoczynający  się  od  podaniowej 
sceny  z  chciwym  księżyną,  ginącym  pod  wo- 
rem złota,  jest  cały  bardzo  malowniczy  i  ma 
chwilę  niezmiernego  napięcia  dramatycznego, 
wstrrąsające  wprost  grozą  tragiczną.  Jego 
punktem  kulminacyjnym  jest,  naturalnie,  cudo- 
wne wskrzeszenie  rycerza  Piotra  z  łączącym 
się  z  nim  bezpośrednio  rzuceniem  klątwy  na 
króla,  gaszeniem  i  łamaniem  gromnic,  oraz 
ponurym  chórem  mnichów:  „Wzbroń  mu  zie- 
mie, wzbroń  mu  role,  wzbroń  mu  siły,  wzbroń 
mu  wole,  niechaj  będzie  poniechany,  ludziom, 
światom  zapomniany"  i  t.  d.  Szczytem  potę- 
żnej w  swym  wyrazie  malowniczosci  jest  może 
scena  niema  z  postępującą  o  kiju  królową- ma- 
tką,  która    bez  jednego    słowa,    żegnając   się 


wciąż,  zbiera  do  fartucha  ułomki  gromnic  i 
oddala  się,  wlokąc  za  sobą  królowę-żooę  i  kró- 
lewskiego syna.  Ciąg  dalszy  odbywa  się  we- 
dług legiendy,  uzupełnionej  zresztą  szczegóła- 
mi różnemi,  jak  np.  kusicielską  rolą  zdrajcy- 
brata,  oraz  —  w  mysi  założenia  pierwotnego  — 
pogłębionej  dalszym  rozwinięciem  w  Bolesła- 
wie pof^zucia  opatrznościowoBci  jego  przezna- 
czeń. «Jeśli  ci  —  mówi  —  których  przeciw 
onemu  (biskupowi)  poślę  z  mieczami,  powrócą 
z  niczym  sami  i  w  lęku  przed  onym  się  za- 
chwieją, to  ja  go  zabiję,  i  niech  te  rzeczy  sią 
dzieją^  których  sią  tajemnica  we  mnie  kryjV\ 
Król  rozumie  i  czuje,  że  walka  z  biskupem 
jest  nie  byle  jaka,  że  między  nimi  będzie  isto- 
tnie ,,na  krew  sprawa",  że  przeciwnik  jest  po- 
tężny i  groźny.  W  oczach  biskupa-archanioła 
widział  sam  „światła,  które  płoną  stulecia*', 
ale  się  cofnąć  ani  zawahać  nie  może,  iść  musi 
tam,  dokąd  go  pcha  przeznaczenie... 

Akt  trzeci  —  wspaniała  ilustracja  następstw 
zabójstwa  —  jest  pomysłem  nawskroś  orygi- 
nalnym i  w  swoim  rodzaju  gienjalnym.  Jest 
on  cały  bogatym  w  szczegóły  artystyczne  sym- 
bolem tego  zwycięztwa,  jakie  w  zbiorowej  my- 
śli narodu  odniósł  w  ciągu  wieków  buntowni- 
czy biskup  nad  swoim  królewskim  zabójcą. 
Do  opuszczonego  przez  wszystkich  króla,  któ- 
ry wśród  nocy  z  mieczem  dobytym  powrócił 
pędem  [na  zamek,  przylatują  jedna  po  drugiej 
wieści  o  tym,  co  się  dzieje  z  jego  ofiarą.  Oto 
orły  strzegą  ciała  męczennika,  oto  lud  chwali 
śpiewem  trupa,  a  zapach  róży  przenika  wkoło 
powietrze,  oto  przechodzą  lata,  czyny  kró- 
la i  biskupa  przechodzą  do  legiend,  a 
trupa  obwołują  za  świętego.  Mijają  wieki. 
Przed  oczyma  pasującego  się  w  mękach  zabójcy 
przesuwają  się  chóry  kalek,  wychwalających 
pamięć  świętego,  przelatują  wizje  Śwista  i  Po- 
śwista,  zjawia  się  na  nowo  Krasawica-rusiJka, 
przechodzą  cienie  rycerzy.  Nieugiętemu  mo- 
carzowi przynoszą  ecLa  słowa  klątwy,  on  je- 
dnak walczy  do  końca,  aż  wreszcie  przygniata 
go  całkiem  swym  olbrzymim  ciężarem  waląca 
się  nań  w  ogniu  błyskawic  trumna  biskupa. 
Zakończenie  wspaniałe.  Symbol,  pełen  niewy- 
powiedzianej grozy  tragicznej  i  zarazem  zrozu- 
miały zupełnie.  Uwiądem  starczyni  wytłuma- 
czyć można  chyba  szyderstwo,  które  on  nasu- 
nął pewnemu  sędziwemu  krytykowi -juryście, 
zasłużonemu    skądinąd   na  polu  piśmiennictwa 
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naszego,  ale  nie  odczuwającemu  i  nie  rozumie- 
jącemu już  współczesnych  prądów  w  sztuce  i 
niepotrzebnie  zgoła  fatygującemu  się  formuło- 
waniem przeciwko  nim  aktów  oskarżenia.    ,Co 

nieśmiertelne  musi  żyć,    choć  zmienia  kształty 

» 

zużyte**.  „Bolesław  Śmiały*,  JAk  nawet  z 
tego  pobieżnego  szkicu,  nie  wdającego  się  w 
żadne  zgoła  szczegóły,  wnosić  można,  jest  wła- 
śnie próbą  znakomitą  uwiecznienia  i  uszlachet- 
nienia w  sztuce  jednego  z  pięknych  mytów 
narodowych. 

Pf^.  Bukowiński, 

Technika. 

Rosentbai  Edward,  InźyDier  technolog. 
Wykład  praktyczny  kreślenia  (Kurs  dla 
samouków).  8-ka,  str.  44  i  12  tablic. 
Łódź,  1904.  SW.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i 
Sp.    Cena  rb.  1. 

.Niedzielne  kursy  kreślenia^  istniejące  przy 
Szkole  Przemysłowo-rękodzielniczej  w  Łodzi, 
na  których  autor  wykładał  rysunki  technicz- 
ne —  dały  mu  bodziec  do  ułożenia  powyższego 
podręcznika. 

Dzi<^ko  to  jest  niezmiernie  treściwe;  zawiera 
bowiem  tylko  40  stron  właściwego  tekstu,  i  12 
tablic  ze  120  rysunkami.  Tablica  1-a  (19  ry- 
sunków i  8  stron  tekstu)  dotyczy  wszelkich 
przyborów  niezbędnych  do  kreślenia,  sposobów 
ich  użycia  i  sprawdzania  ich  dokładności.  Ta- 
blica 2  ga  (12  rysunków  i  4  strony  tekstu) 
traktuje  na  przykładach  jedynie  mechaniczno- 
wykonawczą  stronę  kreślenia.  4  następne  ta- 
blice, zawierające  46  rysunków  i  omówione  na 
12  stronicach,  przedstawiają  zasadnicze  podsta- 
wy kreślenia,  opartego  na  gieometrji,  a  więc 
linje  prostopadłe  i  równoległe  do  siebie,  kąty, 
wielokąty  foremne,  koło  z  jego  stycznemi,  nie- 
które krzywe,  jak  owal,  spiralę,  rozwijającą 
koła,  cykloidę  i  epi  —  oraz  hypocykloidę.  Dal- 
sze 4  tablice,  o  26  rysunkach,  omówione  na  8 
stronicach,  stanowią  teorję  rzutów  na  3  płasz- 
czyzny; rozpatruje  tu  autor  rzuty  zasadniczych 
figur  płaskich:  prostej,  prostokąta,  koła,  oraz 
brył:  sześcianu,  prostopadłościanu  (wyobraża- 
jącego c^łę)}  graniastosłupa  (wyobrażającego 
nakrętkę  śruby,  czyli  mutrę),  ostrosłupa,  stożka 
i  walca  kołowego  z  linjami  śrubowemi  na  obu. 
Przedostatnia  tablica  z  12  rysunkami,  objaśnio- 
nemi  na  3  stronicach,  podaje  przykłady  przed- 


stawiania przedmiotów  na  rysunkach  technicz- 
nych; mamy  tu  więc:  naczynie  walcowate,  ka- 
wałek żłobu,  graniastosłnp  wydrążony,  inny 
graniastosłup  z  występami  i  nasadami  walco- 
watemi,  walec  z  wyżłobieniami  (niby  część  słu- 
pa koryncki^o),  wreszcie  kilka  śrub  o  roz- 
maitych zwojach,  przedstawionyth  gieometrycz- 
nie  oraz  technicznie,  czyli  z  pewnemi  umówio- 
nemi  uproszczeniami.  Ostatnia  tablica  wreszcie, 
z  6-ma  rysunkami  i  opisem  na  4  stronicach, 
poucza  o  przecięciu  walca  płaszczyzną,  przeni- 
kaniu się  dwuch  walców,  przecięciu  stożka 
płaszczyzną,  podając  równocześnie  rozwinięcie 
tak  przeciętych  powierzchni  tych  brył  na  pła- 
szczyźnie; nadto  z  przecięcia  stożka  płaszczy- 
zną wysnuto  tu  zasadnicze  pojęcia  i  właściwo- 
ści krzywych  stożkowych,  elipsy,  hyperboli  i 
paraboli. 

Że  przy  takiej  obfitości  tematów  a  takim 
skupieniu  objaśnień  wywiązanie  się  z  postawio- 
nego zadania  było  niełatwe  —  rzuca  się  to  w  o- 
czy.  Na  chlubę  autora  podnieść  należy,  że  z 
zamierzonego  celu  „dać  tylko  to.  co  uważi^ 
za  potrzebne  i  użyteczne^,  wywiązał  się  bardzo 
dobrze.  Wynikające,  z  natury  rzeczy,  tu  i 
owdzie  niedomówienia,  nie  obniżają  wartości 
dzidka  (wydanego  poprawnie  pod  względem 
rysunkowym),  zarówno  dla  nauczycieli  kreśle- 
nia, jako  też  nawet  i  dla  samouków,  którzy, 
zależnie  od  przygotowania  elementarnego,  będą 
musieli  jedynie  częściej  może  nieco  radzić  bią 
osób  kompetentnych,  aniżeli  przy  uczeniu  się 
z  bardziej  rozwlekłych,  a  więc  często  i  nużą- 
cych podręczników. 

Język  książeczki  poprawny,  i  dążność  do 
używania  wyłącznie  wyrazów  polskich  (rajsbret 
=  rysownica;  hebel  =  wiómik;  mutra  =  na- 
krętka i  t.  p.),  stanowią  jeszcze  jedną  jej  ce- 
chę dodatnią. 

St.  Lisiecki, 

Publicystyka. 

Keller  Helena.  Historf/a  mego  życia,  tłu- 
maczyła M.  Pankiewiczówna  („Bibl.  dz. 
wybor.«  Nr.  365).  8-ka,  str.  133.  War- 
szawa, 1904.    Cena  kop.  25. 

Z  każdej  stronicy,  z  każdego  niemal  wier- 
sza tej  skromnej  autobiograficznej  spowiedzi 
biją  ku  nam  słowa  pociechy  i  pokrzepienia: 
niech    żywi    nie  tracą  nadziei!    Pokrzywdzeni- 
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scie?  upośledzeni?  ślepi?  głusi?  skazani  przez 
fatum  na  męczeńaką  walkę  o  byt  ze  związane- 
mi  w  tyl  rękoma?  —  Nie  rozpaczajcie.  Mocne 
postanowienie,  niezłomna  wytrwałość,  trochę 
zasobów  własnych  lub  dużo  współczucia  ludz- 
kiego —  przemóc  to  wszystko  zdoła,  natural- 
nie z  pomocą  wiedzy,  nauki,  sztuki.  Takie  są 
właśnie  dzieje  miss  Heleny  Kellerówny,  młodej 
amerykanki,  która,  pozbawiona  od  samego 
niemowlęctwa  najgłówniejszych  zmysłów  wzro- 
ku i  słuchu,  zdołała  przecież,  zastąpiwszy 
je  zmysłem  dotyku,  wykształcić  się  w  wielu 
bardzo  trudnych  odnogach  umiejętności  do 
stopnia  niełatwo  dostępnego  nawet  dla  nas, 
ludzi  niby  to  normalnych,  to  jest  nieułomków, 
pospolitych  półgłówków.  Wprawdzie  zwolen- 
nik doktryny  Nitschego  mógłby  wyrazić  wąt- 
pliwość, azali  takwydilony  i  spotęgowany  chów 
okazów  wyjątkowo  dotkniętych  na  ciele  opłaci 
się  nauce,  cywilizacji,  postępowi.  Ale  odpo- 
wiedź na  to  nie  jest  bynajmniej  kłopotliwą  ze 
stanowiska  nitscheanizmu.  Kto  wie,  czy  nie  w 
drodze  podobnego  właśnie  forsownego  przeo- 
brażenia możliwości  zewnętrzno-psychicznych 
ujemnych  na  wewnętrzne  naddatkowe^  wyłonić 
się  ma  kiedyś  ów  nadczłowiek,  owa  uprzywile- 
jowana warstwa  przywódców  ludzkości,  co 
wszystkich  nas,  panów  i  niewolników,  pchnąć 
ma  na  tory  nowych,  lepszych  przeznaczeń.  W 
obec  tej  ewentualności  wart  nowotwór  nietylko 
starannej  pieczy  na  dziś,  ale  też,  o  ile  podo- 
bna, utrwalenia  trybem  selekcyjnym,  na  naj- 
bliższą przyszłość.  Bądź  co  bądź,  dalekie  to 
perspektywy.  Teraźniejszość  i  bezpośrednie 
otoczenie  nasze  nastręczają  zbliżenia  o  wiele 
realniejsze  i  ciekawsze.  Dość  spojrzeć  dokoła 
na  to  wszystko,  co  w  tylu  zakresach  pierw- 
szorzędnej doniosłości  dzieje  się  u  nas  na  oślep, 
na    głucho,    w    pełnym  znaczeniu  słowa  —  po 

omacku. 

/.   Tokarzewłcz, 


Wyjaśnienia  i  polemika. 


Odpowiedź  p.  Al.  Stecklemu. 

Ze  zdziwieniem  wyczytałem  w  „Książc^j", 
która  zasadniczo  pomieszcza  tylko  krytyki  rze- 
czowe, krytykę  p.  Al.  Steckiego,  zawierającą  ob- 
jawienie   „subjektywnych"    gustów    recenzenta, 


oraz  arbitralne  jego  polecenia,  co  autor  ma  po- 
mieszczać w  swej  pracy,  a  czego  niema;  wre- 
szcie —  przekręcania  mych  słów.  Argumenta- 
cji ani  śladul  Na  recenzję  p.  St.  odpowiadam 
tutaj  nie  ze  względu  na  jej  treść,  lecz  jedynie 
ze  względu  na  miejsce,  w' którym  została  przy- 
padkowo pomieszczona. 

Pan  Stecki  jest  z  tych,  co  to  mówią,  iż  pi- 
sarz „nie  jest  bocianem,  aby  świat  czyścił**:  nie 
lubi  pracy  negatywnej,  burzącej,  iąda  pozyty- 
wnej, budującej;  poleca^  aby  autor  na  miejsce 
obalonych  b^wanów  stawiał  zawsze  nowe. 
Skąd  p.  St.  zaczerpnął  animuszu  do  takich 
gustów  i  żądań?  —  chyba  z  moralnych  powia- 
stek dla  dzieci,  które  należy  odstraszać  od  tłu- 
czenia lalek  —  chyba  tam  tylko,  albowiem  z 
jego  poleceń  drwi  sobie  z  jednej  strony  nie- 
skończona różnorodność  psyoiiiki  pisarzy  1  dzia- 
łaczy, oraz  konieczność  podziału  pracy;  z  dru- 
giej drwi  też  naturalnie  cały  rozwój  dziejowy 
poglądów  społecznych,  a  nawet  naukowych. 
Pisarz  czy  działacz  burzący  może  nawet  zupełnie 
nie  wiedzieć,  co  na  miejsce  zburzonego  i  ma  po- 
wstać, a  jednak  powinien  zwalczać  i  burzyć, 
ulegając  nieprzepartej  sile,  która  tkwi  w  jego 
duszy  i  pcha  go  do  czynu;  i  ta  jego  działal- 
no.^ć  jest  nie  mniej  potrzebna  i  nie  mniej  za- 
służona, niż  działalność  tych,  co  na  to  miej*- 
sce  budują.  Nowe  teorje  naukowe  powstają  naj- 
częściej wtedy  dopiero,  gdy  stara  teorja  panu- 
jąca została  obalona,  a  choćby  tylko  wstrząśnię- 
ta; wtedy  dopiero  bowiem  powstaje  impuls, 
oraz  miejsce  wolne  na  teorje  nowe.  A  jeżeli 
jest  to  zasadą  w  teorjach  naukowych,  to  cóż 
dopiero  w  poglądach  społecznych,  które 
wiążą  się  z  duszą  ludzka  nietylko  więzami  lo- 
giczDemi,  ale  oraz  silniejszemi  daleko  więzami 
uczuć  i  interesów?  Tutaj  zwłaszcza  zwalczenie, 
zdyskredytowanie,  ośmieszenie  jakiegoś  poglą- 
du jest  konieczne,  aby  mógł  powstać  i  przy- 
jąć się  pogląd  nowy.— Tak  naprzód  nieustra- 
szeni, ofiarni  pjonierzy  muszą  przeniknąć  w 
puszczę  pierwotną,  wytępić  dzikiego  zwierza, 
wyrąbać  ścieżki,  porozsadzać  skały,  zanim  przyj- 
dą inm\  spokojni  koloniści,  by  zbudować  mia- 
sto. 

Muszę  przytym  zaznaczyć,  że  ja  zgóry  zapo- 
wiedziałem, iż  praca  moja  nosi  przeważnie  cha- 
rakter polemiczny,  burzący;  z  tego  więc  tylko 
stanowiska  recenzent  miał  prawo  i  obowiązek 
pracę  moją  oceniać,  a  nie  narzucać  mi  swych 
gustów  i  żądań:  gdybym  np.  był  ogrodnib'em, 
miałbym  chyba  prawo  napisać  książkę  o  to- 
pieniu szkodliwego  robactwa;  tymczasem  p.  St., 
który  lubi  np  słodycze,  napadłby  na  mnie  za 
to,  że  nie  napisałem  raczej  przewodnika  do 
smażenia  konfitur!  Zresztą  prace,  burząca  i 
budownicza,  nie  są  tak,  jak  się  panu  St.  wy- 
daje, zamknięte  szczelnie  w  dwuch  oddzielnych 
szufladkach^  lecz  wielokrotnie  są  ze  sobą  zwią- 
zane i  wzajemnie  w  siebie  przechodzą,  a  tym- 
czasem gdyby  nawet  jaknajostrzej  jedną  od 
drugiej  oddzielić,  gdyby  pracę  budownicza  poj- 
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mować  najbardziej  literalnie,  najbardziej  bez- 
pośrednio, to  i  tak  zarzut  p.  St.,  że  praca  mo- 
ja jest  burzącą  „od  pierwszej  do  ostatniej  kart- 
ki" (czy  i  ^Bzut  oka  w  daleką  przyszłość**?) 
byłby  wynikiem  nieuwagi  lub  zlej  woli  recen- 
zenta. Również  tylko  nieuwaga  lub  zla  wola 
mogła  mi  zarzucić  ^^śmieszne**  twierdzenie,  że 
^nerwowość  jest  miarą  (czy  wspólobjawem)  roz- 
woju duchowego^.  Ja  twierdziłem  przecież  to  nie 
o  ^nerwowości",  lecz  o  wysubtelnieniu  nerwo- 
wym, a  więc  nie  miałem  na  myśli  np.  czkaw- 
ki, delirjum,  tańca  św.  Wita  i  t.  p.,  lecz  zdol- 
ność rozumienia  i  odczuwania  najdelikatniej- 
szych odcieni  myśli  i  uczuć;  i  szkoda,  że  to 
wydaje  się  p.  St.  „śmiesznym":  gdyby  p.  St. 
taką  subtelność  posiadał,  to  rzeczy  tak  róż- 
nych, nie  pomieszałby  ze  sobą  ani  przez  nieu- 
wagę, ani  umyślnie;  od  pierwszego  uchroniła- 
by go  subtelność  myśli,  a  od  drugiego  —  sub- 
telność uczuć.  Nie  trzeba  być  zbytnio  skorym 
do  „śmiechu",  bo  to  niekiedy  kończy  8ię*smu- 
tniel  Do  tego  samego  rodzaju  niesubtelności 
myśli  czy  uczuć  należy  zarzut,  że  ja  pogar- 
dzam „tłumem",  bez  dodania  tego,  na  co  ja 
położyłem  nacisk,  że  mam  na  myśli  dum  nie 
społeczny,  lecz  tłum  psychiczny  (który  społecz- 
nie może  być  śmietanką^. 

Pokrewne  tym  przekręcaniom,  czy  zamilcza- 
niom  jest  nadawanie  rzeczom  fałszywych  nazw: 
p.  St.  uznanie  zasady,  że  walka  je^*t  czynnikiem 
ewolucji,  nazywa  ,, wiarą"  —  to  znaczy:  podsta- 
wę nauki  współczesnej,  tak  płodną  w  odkrycia 
i  wyjaśnienia,  zalicza  do  jednej  kategorji  z  wił- 
kotakami,  wiedźmami  i  tym  podobnymi  utwo- 
rami fantazji  ludowej,  albo  np.  z  procesem 
transsubstancjacji . 

P.  St.  wydaje  mi  dalej  polecenie,  aby  wiele  z 
moich  prac,  jak  np.  „Dzikie  pretensje*  pozo- 
stały na  kartach  tycn  czasopism,  gdzie  się 
urodziły".  Polecenia  bez  narażenia  się  na 
„śmieszność"  może  wydawać  tylko  władca  i  to 
nie  byle  jaki,  lecz  „dziki**;  ale  gdyby  p.  St.  był 
nawet  królem  dahomejskim,  to  odnośne  jego  po- 
lecenie nie  mogłoby  być  spełnione  dla  tej  pro- 
stej przyczyny,  że  pomieniony  artykuł  nie  był 
przedtym  nigdzie  drukowany.  Pan  St.  w 
swych  poleceniach  i  gustach  szuka  sukursu  w 
guście  czytelników,  jakoby  zgodnym  z  jego  gu- 


stem; ale  skąd  p.  St.  jest  tak  tego  pewien? 
Przecież  nie  wszyscy  czytelnicy  mogą  patrzyć 
na  ludzką  krzywdę  tak  „bez  przesady",  tak 
,,po ważnie"  jak  p.  St.;  są  przecież  chyba  mię- 
dzy niemi  i  tacy,  których  ludzka  krzywda  głę- 
boko dotyka  i  oburza.  Wszystko  zależy  wła- 
śnie od  tego  „śmiesznego**  wysubtelnicnia  i  od 
tego  do  jakiej  warstwy  społeczeństwa  należy 
czytelnik  (lub  pisarz). 

P.  St.  wreszcie  zarzuca  mi  „mgli&tość**  na 
punkcie  poglądów  pozytywnych.  Gdyby  na- 
wet tak  było,  to  nie  byłoby  w  tym  nic  dzi- 
wnego: nie  wszystkie  poglądy  społeczne  można 
wyrażać  tak  jnsno,  jak  np.  rozporządzenia  po- 
licyjne; „jasnym**  może  być  tylko  pisarz  nie 
„przesadny",  biorący  rzeczy  „poważnie":  gdy 
zobaczy  np.,  że  z  kogoś  zdzierają  skórę,  nie 
oburza  się,  nie!  —  lecz  stawia  kwestję:  należy 
zdzierać  skórę,  czy  nie  należy?  i  rozważa  za  i 
przeciw;  gdy  zobaczy,  że  wilk  dusi  owce,  nie 
polemizuje  z  nim,  lecz  zwraca  się  troskliwie  do 
wilka,  wykazując  mu,  że  może  z  tego  dostać  nie- 
strawności i  t.  p.  Wobec  tego  człowiek,  czu- 
jący godność  ludzką,  musi  nieraz  zrezygnować 
całkiem  z  poruszania  spraw  najważniejszych. 
Zresztą  zdaje  mi  się,  iż  w  części  przynajmniej 
moja  „mglistość*'  je«t  tylko  halucynacją  pana 
St.,  czy  też  projekcją  jego  własnego  umysłu; 
z  prac  moich  nikt  chyba  nie  wywnioskuje  jak 
p.  St.,  bezmyślnego,  niewolniczego  „kultu  jedno- 
stek** i  „rozprzężenia  moralnego*^  lecz  raczej  — 
kultywowanie  samego  siebie,  doskonalenie  („wy- 
subtelnienie")  wewnętrzne,  przy  dążeniu  do 
zmiany  warunków  zewnętrznych,  stanowiących 
przeszkodę  do  tego  doskonalenia  —  zmiany  w 
takim  kierunku,  któryby  sprzyjał  jaknajbar- 
dziej  swobodnemu  rozwojowi  jednostki.  Co 
zaś  do  „rozbicia  narodowego^''  to  ono  nie  po- 
winnoby  tak  przerażać  pana  Steckiego,  albo- 
wiem na  miejsce  „zwalonego  bałwana"  powsta- 
je przecież  zaraz  nowa  „budowa**:  na  miej- 
sce rozbicia  narodowego  —  zjednoczenie  między- 
narodowe  *).  Wacław  Nałkowski. 


*)  Chyba  niemiądzy narodowe^  bo  międzyna- 
rodowe przypuszcza  nie  „rozbicie**,  lecz  raczej 
przetrwanie  mających  się  jednoczyć  narodów. 

{Przy.  pred,) 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  Jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawiadomień: 
•)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  Już,  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  posiukują  oni  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  i  tłumaczów  dla 
dzieł,  pisanych  w  Językach  obcych. 


Ukończono  druk  w  odcinku  „Kurjera  Porannego**   powieści    z   życia  uliczników  warszaw- 
skich p.  t.  „Bigos**  Mieczysława  Guranowskiego,  poszukuje  się  nakładcy. 
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'  Przystąpiono  do  tłumaczenia  dzieła  d-ra  med.  A.  Legahna  j^PhjsiologiBche  Cli^nie*^ 

Poszukuje  się  nakładcy  na  zamierzony  przekład  na  język  polski  dzieła  „Oours  de 
Pedagogie  par  Gabriel  Compayrć'*.  Bliższych  objaśnień  udziela  sekretarka  kursów  Im.  A.  Bara- 
nieckiegO;  Kraków  Karmelicka  36. 


KRONIKA. 


—  Sztuka  rymotwórcza,  którą  sie  niekiedy  po- 
^uguje  i  prawdziwa  poezja,  u  nas  ostatnlemi 
czasy  coraz  mniej  może  się  uskarżać  na  obo- 
jętność prasy.  Oprócz  powodzi  tomów  i  tomi- 
ków „poezji",  w  prasie  perjodycznej  proza  co- 
raz częściej  ustępuje  miejsca  mniej  lub  więcej 
szczęśliwym  rymom.  Wszystko  to  jednak  wi- 
docznie nie  może  pomieścić  całej  wzbierającej 
piodukcji  rymotwórcjsej,  skoro  oto  powstaje  coś 
w  rodzaju  specjalnego  jeszcze  czasopisma  po- 
święconego tej  sztuce.  Mamy  właśnie  przed  so- 
bą zeszyt  o  32  stronach  ósemki,  2  napisem  na 
okładce  „Poezja**  1905:  Zeszyt  1.  A  więc  moż- 
na oczekiwać  dalszych  zeszytów,  zapewne  bez 
oznaczonych  terminów,  a  przynajmniej  o  wa- 
runkach wydawnictwa  —  ani  słówka.  Bzecz 
wyszła  w  Warszawie  nakładem  Gebethnera 
i  Wolffa.  Zeszyt  zawiera  następujące  utwory 
wierszowane:  Wł.  Bukowińskiego  „Z  poematu 
p.  t.  Echa — Wyjazd",  Gustawa  Daniłowskiego 
„Z  drobiazgów**,  Wikt.  Dzierżanowskiego  „So- 
nety**, .Józefa  Jankowskiego  „Lwy*,  H.  St. 
Pytlińskiegp  „W  zadumań  godzinie**,  W.  Ro- 
gowicza  „fteśń  na  cześć  Mirwari**,  Zygm.  Ró- 
życkiego „Wonny  gobelin**,  Edw.  Słoński^o 
„Matka",  Ottona  Słońskiego  „Sonet*  i  Wacła- 
wa Wolskiego  „Widmo.  Baśń  o  śpiącym  gry- 
fie**. Jest  tu  cała  skała  fragmentów  od  szcze- 
rych w  nastroju  jak  „Matka**  Edw.  Słońskiego, 
aż  do  wyszukanych,  w  jakiejś  mozolnej  afekta- 
cji  poczętych,  i  nic  dla  umysłu  ani  dla  uczucia 
pochwytnego  nie  .  dających,  w  rodzaju  „Baśń 
o  śpiącym  gryfie**  Wolskiego. 

—  W  piśmie  naszym  w  czasie  właściwym 
podane  były  oceny  obu  tomów  monografji  prof. 
Tretiaka  „Juljusz  Słowacki**.  Niedawno  Kra- 
kowska Akademja  UJiiejętności  przyznała  auto- 
rowi za  to  dzieło  nagrodę  z  fundacji  Barsz- 
czewskiego. Otóż  Lwowskie  Towarzystwo  lite- 
rackie im.  Mickiewicza  na  ostatnim  dorocznym 
zgromadzeniu  członków  uchwaliło  protest  prze- 
ciw przyznaniu  przez  Akademię  wymienionej 
nagrody.  Wobec  tego  przes  Towarzystwa  im. 
Mickiewicza  prof.  W.  Bruchnalski  i  wiceprezes 
prof.  W.  Kallenbach  zrzekli  się  swoich  godnoś- 
ci w  Towarzystwie. 

—  Przed  dwoma  laty  powstało  w  Krakowie 
Polskie  Muzeum  Szkolne.  Komisja  tego  Mu- 
zeum wydała  świeżo  drugie  sprawozdanie  z  dzia- 


łalności swojej.  Muzeum  rozwija  się  pomyślnie; 
ministerjum  oświaty  użyczyła  subwencji  w  kwo- 
cie 1000  koron  rocznie,  sejm  przyznał  subwen- 
cyę  jednorazową — 500  koron,  Towarzystwo  na- 
uczycieli szkół  wyższych  200  kor.,  nadto  wpły- 
nęły dwie  subwencję  prywatne.  Zbiory,  głównie 
z  działu  historycznego,  wzrosły  w  roku  zeszłym 
znacznie*  Inwentarz  obejmuje  3640  pozycji.  Ten 
pomyślny  stan  zawdzięcza  instytucja  przychyl- 
ności wielu  osób  stanu  nauczycielskiego  i  przy- 
jaciół szkoły  we  wszystkich  częściadi  Polski. 
Zwłaszcza  przyczynił  się  do  tego  komitet,  zor- 
ganizowany przez  Krakowskie  koło  Towarzyst- 
wa nauczycieli  szkół*  wyższych.  Zbiory  staran- 
nie zinwentarzowano  i  skatalogowano.  Katalog 
kartkowy  zbiorów  umieszczony  jest  w  24  pud- 
łach. Komisja  zawiązała  stosunki  z  polakami 
w  Ameryce  i  uzysk^a  stamtąd  bardzo  cenne 
materjały  do  historji  i  stanu  szkół  polskich  w 
Ameryce;  posiada  również  już  wiele  bardzo 
ciekawych  materjatów  do  przeszłości  naszego 
szkolnictwa  i  łączących  się  z  niemi  spraw  kul- 
turalnych. Nadto  udało  się  skompletować  nie- 
które działy,  które  dotychczas  nigdy  nie  były 
w  całości  zebrane.  lu  wymienić  należy:  książ- 
ki szkolne  ze  szkół  pijarskich  i  jezuickich; 
książki,  wydane  dla  korpusu  kadetów  w  War- 
szawie; dzieła  i  podręczniki,  wydane  przez  Tow. 
ksiąg  elementarnych;  dzieła  wydane  staraniem 
ministerjum  oświaty  Królestwa  kongresowego; 
komplet  podręczników  galicyjskich  od  czasów 
rozbioru;  komplet  gramatyk  jęzvka  polskiego 
i  t.  d. 

—  W  Kaliszu  zaczęło  wychodzić  drugie 
pismo  codzienne  p.  n.  „Kurjer  Kaliski**.  Redak- 
torem i  wydawcą  jest  p.  O.  Hindemith.  Redak- 
cja w  słowie  wstępnym  oświadcza,  że  „dziennik 
biedzie  niezmiennie  organem  polskim,  z  tenden- 
cją uczciwą,  otwartą  i  nie  zależną  od  żadnych 
obcych,  postronnych  wpływów**.  Główny  cel 
swój  tak  formułuje:  „Szerzyć  zbawcze  promie- 
nie oświaty,  być  popularną  pomocą  dla  prze- 
mysłu, rolnictwa  i  rzemiosł**. 

—  Najstarszy  dziennik  polski  „Gazeta  War- 
szawska** przestała  wychoclzić  w  132  roku  swe- 
go istnienia.  Redakcja  w  odezwie  swojej  objaś- 
nia to  niepomyślnym  stanem  finansowym  dzień- 
nika. 

—  Warszawskie  Towarzystwo  zwolenników 
języka  międzynarodowego  Esperanto  zostało 
urzędowo  zatwierdzone  i,  po  zorganizowaniu  się, 
na  zebraniu  d.  18  maja  obrało  komitet  zarzą- 
dzający, do  którego  weszli:  inżynier  Ant.  Gra- 
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bowski,  jako  prezes,  ad  w.  Leopold  Blumental 
(Leo  Belmont)  jako  wiceprezes,  dr.  K.  Bein 
jako  sekretarz  i  literat  AL  Brzostowski  jako 
bibliotekarz.  Prezesem  honorowym  obrano  p. 
L  Zamenhofa,  twórcę  języka  Esperanto.  Kan- 
dydatów na  członków  Towarzystwa  zapisuje  i 
wszelkich  informacji  udziela  prezes  Towarzystwa 
p.  Ant.  Grabowski  (Żórawia  47). 


CZASOPISMA. 


—  Arohitekt.  Kwiecień.  Dr.  J.  Zubrzycki  i 
Ekielski,  „Dom  Towarzystwa  Lekarskiego  w 
Krakowie^;  „Z  instrukcji  naukowych*;  Sowiń- 
ski J.,  „Fasada  domu  Towarzystwa  Lekar- 
skiego w  Krakowie";  „Stanisław  Wyspiański, 
^Dekoracya  i  szczegół  balustrady";  „Sala  po- 
siedzeń"; ^Sufit  w  czytelni";  „Świecznik  i  ba- 
lustrada". 

—  Biblioteka  Lekarska.  Kwiecień  i  Maj.  Oł- 
tuszewski,  „Szkic  nauki  o  mowie";  Ck>mby, 
„Choroby  dzieci"  T.  I;  Comby,  „Choroby  za- 
kaźne" zakończenie  T.  I*. 

—  Biblioteka  Warszawska.  Maj.  Sz.  As- 
kenazy,  „Uniwersytet  Warszawski";  „Listy  Zy- 
gmunta Krasińskiego  do  Adama  Potockiego"; 
K.  Zdziechowski;  „Przemiany,  powieść  współ- 
czesna*^ (c.  d.);  H.  Radziszewski,  „Dzieło  Pa- 
trona Jackowskiego";  dr.  J.  Flacha,  „Schiller"; 
W.  M.  Kozłowski,  „Pułaski  w  Ameryce";  M. 
Konopnicka,  „Wiosenne  witanie  ziemi";  K. 
Woźnicki,  „Rozmaitości". 

—  Czasopismo  Lekarskie.  Kwiecień.  K.  Lid- 
manowski  (Zagórów),  „O  podskómem  stosowa- 
niu salicylanu  sodu  przy  reumatyzmie  wielo- 
stawowym";  T.  Mogilnicki,  „Błonica  w  prze- 
biegu płonicy";  J.  Poczobut  (Łuck),  „O  lecz- 
nictwie ludowem  i  o  chorobach  nerwowych 
wśród  ludu";  J.  Mazurkiewicz  i  W.  Sochacki, 
^Drugi  rok  zakładu  dla  umysłowo-  i  nerwowo- 
chorych  w  Kochanówce  (dok.);  A.  Pański, 
„Dwa  przypadki  zapalenia  opon  mózgo-rdze- 
niowych  nagminnego*;  S.  Sterling,  „O  refor- 
mie pomocy  lekarskiej  dla  robotników  fabrycz- 
nych". 

—  Czasopismo  galie.  Towarzystwa  aptekar- 
skiego. Maj.  Pillules  Pink  pour  personoes  pales 
du  dr.  Wiliams;  „Notatki  praktyczne'';  „Spra- 
wy zawodu  aptekarskiego";  „Spis  krajowych 
przetworów  i  wyrobów  dyetetyoznych,  hygie- 
nicznych,  leczniczych  i  naukowych*  (dok.); 
dr.  lYyderyk  Wilhelm,  Adam  Sertiirner,  „No- 
we leki*;  „Farmacya  za  granicą  w  4-ym  kwar- 
tale  1904  r."  (dok.). 

—  Fotograf  Warszawski.  Maj.  St.  Szalay, 
„Sposób  pigmentowy";  P.  Lebiedziński,  „Wy- 
woływanie fizyczne*. 

—  Homiletyka.  „Encyklika  Ojca  św.  Piusa 
X-go";  „O  wykładzie  nauki  chrześcijańskiej"; 
„Aepersya  pod  względem  historycznym";    „Ka- 


zania na  niedzielę^;  „Kazania  na  uroczystości"; 
„Przemówienia  przy  pierwszej  komunji".  ^Prze- 
mówienia ślubne";  „Czy  wolno  kapłanowi  nieść 
zwłoki  do  grobu";  ;,Służba  chrześcijan  u  ży- 
dów*; „Praktyczne  uwagi  dla  katechety". 

—  Kosmos.  Zeszyt  1  —  4.  ^Skrócenia  za- 
prowadzone od  roku  1905  we  wszystkich  dzia- 
łach cKosmosii*";  „Protokół  z  XXXIV  wal- 
nego zgromadzenia  polskiego  Towarzystwa 
przyrodników  im.  Kopernika";  „Spis  członków 
Towarzystwa";  ^Spis  prac,  odnoszących  się  do 
fizyojrrafii  ziem  polskich  za  lata  1901  i  1902"; 
S.  Dickstein,  „O  najnowszych  badaniach  na 
podstawie  matematyki  (odczyt)";  K.  Mirczyń- 
ski,  „O  powstawaniu  nowych  ras  roślinnych 
drogą  krzyżowania  (odczyt);  J.  Markowski, 
„Czyż  proces  skostnienia  mostka  miałby  nie 
mieć  morfologicznego  znaczenia?  z  powodu  pu- 
blikacji Patersona";  S.  Tarczyński,  „Studyum 
nad  kondenzacyą  kwasu  benzilowego  z  dwuato- 
mowymi  fenolami";  ^T.  Wiśniowski,  Aleksan- 
der Michalski^,  wspomnienie  pośmiertne;  B. 
Zuber,  ^Uwagi  krytyczne  o  najnowszych  ma- 
pach geologicznych  prof.  Szajnochy  z  tabl. 
litograficzna. 

—  Krytyka.  Maj.  (f.),  ^Za  naszą  i  waszą 
wolność";  Władysław  Orkan,  „  Powstańcie  smu- 
tni"; Kazimierza  Bujwidowa,  „Walka  o  szko- 
łę"; Tadeusz  Pini,  W.  Strusiński,  H.  Raabe, 
„Pokłosie  literackie";  L.  Płochocki,  „Polska 
partya  socyalistyczna";  Savitri,  „Więzień"; 
Jan  Sten,  „Stanisława  Wyspiańskiego  Noc 
listopadowa*^;  Stanisław  Brzozowski,  „Leopold 
Staff"  (studyum);  T.  Krac,  „Baśń  norweska*; 
M.  Luśuia;  „Niepodległość  Polski  a  materjali- 
styczne  pojmowanie  dziejów". 

—  Kwartalnik  historyczny.  Władysław  Ło- 
ziński, „Pomnik  ^bowy  Mikołaja  Herburta 
w  katedrze  lwowskiej";  Antoni  Prochaska,  „Ksią- 
żę Jan  Kropidło,  biskup  włocławski";  Adam 
Kłodziecki,  „Ze  studjów  krytycznych  nad  ro- 
kiem 1831";  dr.  Bolesław  liodziński,  „Z  cza- 
sów Józefińskich*;  Henryk  Mościcki,  ^Przyczy- 
nek  do  pobytu  Filomatów  w  Odessie"  Cl 825); 
Bibliografia  historyi  powszechnej  przez  Euge- 
niusza Barwińskiego^;  Tenże,  „Bibliografia  hi- 
storyi polskiej";  Tenże,  „Kronika";  „Sprawo- 
zdanie Towarzystwa  historycznego";  ^^^ Polemika 
przez  Aleksandra  Kraushara  i  Stanisława  Krzy- 
żanowskiego. 

—  Lekarz  Homeopata.  Maj.  „Przyszłość 
homeopatji";  „Wewnętrzne  działanie  jadów*; 
„Mięsożerstwo  i  pomyślność  u  różnych  naro- 
dów**; „Zatrucia  jajami";  „Soja". 

—  Lud.  Zeszyt  1.  Stanisław  Oobrzycki, 
„Humor  i  dowcip  w  Polsce  XVI  wieku";  Cza- 
ja Stanisław,  „Szopka  krakowska";  Potkański 
Karol,  ,.Z  wierzeń  i  przesądów  ludu  na  Pod- 
halu"; Ćwikowski  Jan,  „Stroje  ludowe  w  pa- 
rafii Łącko  w  powiecie  nowosądeckim";  B.  J. 
K.  z  Gniezna,  „Mat«rjały  historyczne"  Do- 
brzycka  Eleonora,  „Maj";  dr.  S.  E.,  „Do  hi- 
Rtorji  drzewka  Bożego  Narodzenia"  (sadu):  Go- 
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net  Szymon,  -Nazwiska  w  Inwaldzie  ko^o 
Andrychowa**;  S(eweryn)  U(dziela),^  ^Lachy*; 
Ozyżewicz  Stanisław,  Zabawa  we  wójta  w  Ster- 
kowcu  (powiat  Brzeako)**;  Hradecka  Stanisła- 
wa, „Zagadki  z  Wierzbanowcj  (powiat  Wielicz- 
ka)*^; Ks.  Sadowski  Jan,  „Lanie  świec  wosko- 
wych w  Witanowicach  w  powiecie  wadowic- 
kim**; S(eweryn)  U(dziela),  .,Krika  zapisków  z 
Starego  Bystrego*';  Łaska  Bronisława,  ^Powi- 
tanie  księżyca  na  nowiu**;  „Włosy  rude**. 

—  Lutnista.  1905.  Nr.  7  —  8.  Z.  Gloger, 
^Śpiewnik  historyczny  polski  z  końca  Xyi 
wieku**;  Wł.  Buchner,  „Wycieczka  do  Egiptu"; 
^Korespondencje**;  „Lutnia  Łódzka  w  Warsza- 


wie**. 


—  Miesięcznik  pedagogiczny.  Kwiecień.  Hen- 
Tyk  Sienkiewicz,  „O  szkole  w  zaborze  rosyj- 
fildm**;  dr.  Kazimierz  Wróblewski,  „Mikołaj 
Bej  z  Nagłowic,  w  czterechsetną  rocznicę  uro- 
dzin** (dok.)j  X.  X.  X.,  „Wychowanie  młodzie- 
iy  w  Polsce  od  XIV,  aż  do  pierwszej  połowy 
XVII  wieku  w  świetle  opisu  W.  A.  Macie- 
jowskiego** (c.  d.);  ^Publiczne  wychowanie 
chłopców**  (c.  d.);  ^Z  polskiego  Towarzystwa 
pedagogicznego**. 

—  Ogrodnictwo.  Maj.  Zwierzchowski  A., 
^Pobieżny  rzut  oka  na  ogrodnictwo  Zjednoczo- 
nych Stanów  Północnej  Ameryki**;  J.  B.  „Ho- 
dowla cebuli**  (dok.  z  15  ryc):  Twardowska  M. 
„Nowahe  w  Paryżu**;  Małecki  B.,  „Róża**  (c. 
d.  z  ryciną);  Chrząszcz  T.,  „Ściąganie  wini  z 
beczek**  (z  badań  stacyi  doświadczalnej  dla  go- 
Tzelnictwa  i  przemysłów  pokrewnych  w  Krako- 
wie z  ryciną).  Ze  spraw  ogrodniczych:  Posie- 
dzenie Towarzystwa  ogr.  z  29  marca  1905; 
Premie  Towarzystwa  ogr.  w  Krakowie. 

—  Okólnik  rybacki.  .  Maj.  „Sprawy  Towa- 
rzystwa**; „Ochrona  ryb  przy  regulacji  rzek**; 
^Towarzystwo  gospodarskie  galicyjskie  we  Lwo- 
wie**; „Sum  kurlik**  (z  rycj;  „Rewiry  ryba- 
ckie**; „Tarliska  ochronne  w  Dniestrze**;  „Za- 
kład do  badania  chorób  rybich  w  Wiedniu**; 
Rozwadowski  J.,  „Nasze  ryby**  (c.  d.);  „Mno- 
żek**  (z  ryciną);  Fibich  dr.  St.,  „Hodowla  lina 
(z  2  ryc.)**;  „Niezabitowski  dr.  E.  Lubicz, 
„Zwierzęta  ssące,  zamieszkujące  pobrzeża  na- 
szych wód**  (z  6  ryc);  Goebel  R.,  „Zakład 
przemysłowy  hodowli  pstrąga  w  Tharandt, 
pstrągarnia  w  Kościelisku**;  „Sprawy  ryba- 
ctwa**. 

—  Pamiętnik  literacki.  Zeszyt  1.  Wilhelm 
Bruchnalski,  „Mickiewicz  -  Niemcewicz.  Stu- 
dyum  historyczDO  literackie";  Gabryel  Korbut, 
„O  Aleksandrze  Tyszyński  (z  powodu  wydania 
„Pism  krytycznych**);  Aleksander  Briickner, 
„Z  teki  bibliograficznej.  X.  Frantowe  prawa. 
XI.  Co  nowego**;  Franciszek  Krćek,  „Katullus 
jednym  z  wzorów  Szarzyńskiego**;  Bronisław 
Kąsinowski,  „Garść  nowych  szczegółów  o  dra- 
matycznej twórczości  Franciszka  Zabłockiego**; 
Stanisław  Dobrzy cki,  „Do  Wertera  w  Polsce**; 
Franciszek  Krcek,  „O  wątku  Terakoi  słów  pa- 
rę**;  Bronisław  Gubrynowicz,   „Nieznany  ury- 


wek z  pamiętników  Kazimierza  Brodzińskiego: 
Wspomnienia  mojej  młodości";  Stanisław  Wa- 
silewski, „Nieznany  list  Krasińskiego  do  Sło- 
wackiego**. 

—  Poezya'  1905.  Zeszyt  1.  W.  Bukowiń- 
ski, „Z  poematu  p.  t.  <£cha»  —  wyjazd**;  G. 
Daniłowski,  „Z  drobiazgów**;  W.  Dzierżano- 
wski, „SoneW]*;  J.  Jankowski,  „Lwy**;  H.  St. 
Pytliński,  „W  zadumań  godzinie**;  W.  Rogo- 
wicz,  „Pieśń  na   cześć  Mirwari**;    Z.    Różyckie 

Wonny  gobelin**;  E.  Słoński,  „Matka";  O. 
Słoński,  „Sonet*;  W.  Wolski,  „Widmo,  baśń  o 
śpiącym  Grylie**. 

—  Poracfnik  graficzny.  Styczeń.  „Nasze 
cele,  nasze  drogi**;  F.  Mirandola,  „Pierwsza 
polska  wystawa  drukarska*^;  „Początki  sztuki 
drukarskiej**;  „Muzeum  retrospektywne  polskiej 
sztuki  drukarskiej";  „Ręczne  i  mechaniczne 
przyrządzenie  klisz  ilustracyjnych";  ,Fotogra- 
fia  w  zastosowaniu  do  przemysłu  reproduk- 
cyjnego*; St  Fromowicz,  jDział  handlowy,  ad- 
ministracyi'*. 

—  Toż.  Luty.  „Grafika  współczesna**;  ^Ka- 
lendarze drukarń  krakowskich,  2  tabl.**;  „Dwa 
konkursy  drukarskie,  5  tablic,  znaki  drukar- 
skie**; „Nagrody  wystawy  artysty cjno-drukar- 
skiej";  Rady  dla  maszynistów**;  „Dział  han- 
dlowy**. 

—  Poradnik  Językowy.  Maj.  Mieczysław  Ge- 
niusz i  Franciszek  Prus:  „Dwa  głosy  publicz- 
ności o  sprawach  językowych**;  „Zapytania  i 
odpowiedzi**;  Roztrząsania:  M.  hr.  Kwilecka, 
„Duży  a  wielki**;  prof.  Oskar  Callier  „Poste 
restante  —  po  polsku**;  Fr.  Stopa,  „Upełnomo- 
cniony czy  umocowany?*;  dr.  Franciszek  Błoń- 
ski, „Zamiast  pokłosia,  (Ucho  środkowe  za- 
miast śródusze,  Nidożyć  opatrunek  lub  szew, 
Akademia  ziemiańska  we  Wiedniu  zamiast 
Akademia  ziemiańska  w  Wiedniu,  Tamtoczesny 
zamiast  ówczesny)**. 

—  Przogląd  dentystyczny.  Marzec  i  Kwie- 
cień. M.  Krakowski,  „O  postępowaniu  bez- 
gnilnem  przy  wyjmowaniu  zębów**  (dalszy  ciąg)"; 
R.  Litwin  (Łódź),  „Działanie  arszeniku  i  ko- 
baltu na  miazgę  zębową**. 

—  Przegląd  hygleniczny.  Maj.  Dr.  E.  Krzy- 
^jinowski,  „Sprawozdanie  miejskie  biura  sani- 
tarnego w  Buczaczu  za  r.  1904**;  dr.  Pręgowski, 
„O  łaźniach  ludowych"  (dok.);  dr.  Leonard 
Bier,  „Ujemne  strony  hygieniczne  targu  mlecz- 
nego w  miastach  większych  i  środki  zaradcze 
przeciw  nim". 

—  Przegląd  kościelny,  kwiecień.  X.  dr.  K. 
Miaskowski,  „Piotr  Rydzyński  i  polemika  jego 
z  Hedsem**;  X.  dr.  Stan.  Trzeciak,  „Chrystus 
Pan  a  wspiólcześni  mu  ludzie"  (c.  d.),  X.  Stan. 
Okoniewski,  „Objaśnienie  najnowszego  dekretu 
o  fitypendyach  mszalnych"  (c.  d.);  X.  Czesław 
Meissner,  „Patronat  kościelny  w  świetle  po- 
wszechnego pruskiego  prawa  krajowego**  (c.  d.); 
X.  Arkadyusz  Lisiecki,  „Katalog  rękopisów 
biblioteki  seminaryjnej  w  Poznaniu**;  „Mało 
znany  przywilej   Piusa  X  dla  Polski";    „Kwe- 
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stye  o  mszach  manualnych*;  „Dodatek  do  li- 
tanii o  Najsw.  Sercu  Jezusowem;  „Bilz'a  Na- 
turheilmethode. 

—  Przegląd  polski.  Maj.  Dr.  Józef  Flach, 
«8chillera  polityczne  i  społeczne  poglądy* 
(z  portretem);  Kazimierz  Woyczyński,  „Próby 
przekładów  Oatnlla'';  dr.  Piotr  Bieńkowski, 
„Nowe  teorye  o  sztuce  starochrzesciańskiej^; 
Teresa  z  Potockich  Wodzicka,  „Początki  dzi- 
siejszej Bosyi  w  świetle  najnowszej  książki  o 
Iwanie  Groźnym";  dr.  Fryderyk  Zoll  (ml.), 
„Sprawy  krajowe,  XXVIII  Reforma  prawa 
naftowego*. 

—  Przegląd  pow8ze.cliny.  Kwiecień.  Dr.  Wl. 
Czarkowski,  „Kefleksye  z  powodu  wojny  ro- 
syjsko-japońskiej* (dok.);  dr.  Henryk  Jordan, 
-Kilka  uwag  lekarza  w  sprawie  wychowania*; 
ks.  K.  Ozaycowski  T.  J.,  „Glos  cerkwi  ruskiej 
o  plutokratyczuym  liberalizmie^;  ks.  Leonard 
Lipkę  T.  J.,  JL  naszych  spraw  społecznych, 
Nowy  projekt  reformy  ubezpieczenia  robotni- 
czego" (dok);  dr.  Karol  Potkański,  „Konstan- 
tyn i  Metodyusz**;  ks.  Wiktor  Wiecki,  -Spra- 
wy kościoła*;  ks.  F.  Hortyński  T.  J.,  „Ze 
świata  odkryć  i  wynalazków;  Aktyn  X.  »Ci- 
śnienie  światła";  „Olbrzymia  plama  na  słońcu"; 
„Śmierć  sławnej  żaby";  „Nowy  przykład  ru- 
chu roślin";  dr.  Korneli  Heck,  „W  sprawie 
dwu  Zimorowiców"'  Teodor  Jeske-Choiński, 
„Listy  z  Warszawy*. 

—  Przegląd  prawa  I  admlnlsiraoyi.  Maj. 
Prof.  dr.  Aleksander  Doliński,  ,,  Projekt  usta- 
wy o  spółkach  z  ograniczoną  odpowiedzialno- 
ścią" (aok.);  dr.  Józef  Biihn,  ,0  restytucyi  po- 
dług obecnej  proceduir  cywilnej"  (c  d.);  dr. 
Konrad  Krokowski,  „ICara  celowa*  (c.  d.);  dr. 
(jodzimir  Małachowski,  „Uwagi  o  studyadi 
rządowych  do  reformy  administracyi "  (dok.); 
dr.  Jan  Pąygert,  „Zbroduicze  zaniechanie,  stu- 
dyum  z  prawa  karnego"  (c.  d.);  dr.  Jan 
Gaweł,  „Praktyka  cywilno-sądowa*;  dr.  Stani- 
sław Zagórski,  „Praktyka  karno  -  sądowa"; 
dr.  Zygmunt  Gargas,  „Praktyka  administra- 
cyjna*. 

-j-  Przewodnik  naukowy  I  literacki.  Kwie- 
cień. Maryan  Wawrzeniecki,  „Dlaczego,  gdzie 
i  jak  bitwa  4  kwietnia  1794  r.  musiała  być 
stoczona?";  ^Listy  Zygmunta  Krasińskiego  do 
pani  Joanny  Bobrowej,  z  autografów  wydał 
i  przypisami  objaśnił  Leopold  Meyet";  „Pa- 
miętnik Napoleona  Sierawskiego,  oficera  kon- 
nego pułku  gwardyi  za  czasów  ks.  Konstante- 
go" (c.  d.);  Kazimierz  Pułaski,  „Z  dziejów 
Konfederacyi  barskiej";  „Teki  Teodora  Weesla, 
podskarbiego  w.  kor.  (1769  —  1772)"  (c.  d.); 
Stanisław  Kossowski,  „Krzysztof  Hegendoriin 
w  Akademii  Lubrańskiego  w  Poznaniu  w  la- 
tach 1530  —  1535"  (c.  d.);  dr.  Oswald  Balzer, 
„O  Morskie  Oko,  wywód  praw  polskich  przed 
sądem  polubownym  w  Hradcu"  (c.  d.);  ks. 
Jan  Sygański  T.  J.,  „Dyaryusz  Jerzego  Ty- 
mowskiego". 

—  Przyjaciel  Zwierząt.  Kwiecień.    „Na  wła- 


sną siedzibę";  M.  R.,  „Zwierzęta  w  Japonii^; 
J.  Wodzińska,  ^W  ciszy  leśnej^;  „Komitet 
damski";  B.  Dyakowski,  ^Urządzenie  gnimcd 
dla  ptaków";  „Owady  przynoszą  zarazę"; 
„Olbrzym  przedpotopowy^;  „List  otwarty  do 
ober policmajstra  m.  Warszawy";  „Praktyczna 
opieka  nad  zwierzętami";  „100  marek  za  mo- 
del wozu";  „Koty";  G.  M.,  „Biurokratyzm 
u  zwierząt". 

—  Rooznik  kollegium  poloklego  w  Rzymie. 
Styczeń.  „Annahum  dedicatio'';  „Bok  szkolny 
1904/5";  ^Szkic  kazania  O.  Semenenki";  „O 
kollegium  polskie";  „Kardynał  Włodzimierz 
Gzacki";  „Księga  pielgrzymstwa  polski^o  w  r. 
1904";  „Hymnus  alumnorum  pontificii  collegii 
Polonici";  „Stary  Henryk,  urywek  z  pamiętni- 
ka^; „Beatam  me  dicent";  ^Wiadomości  o  da- 
wnych kolęgiastach". 

—  Rocznik  nauk  rolniczych.  Ignacy  Kosiń- 
ski, „Przyczynek  do  metodyki  doświadczeń  po- 
lowych z  odmianami  buraków",  ^Andrzej  Be- 
rezowski, Studyum  nad  mózgowiem  bydła  ro- 
gatego"; Feliks  Rogoziński,  „Zjawisko  dojrze- 
wania serów";  Adam  Krzyżanowski,  ^Związki 
rolników*. 

—  Rodzina  I  ozkola.  Mikołaj  Haraszkiewicz, 
,0  potrzebie  charakterystyki  uczniów";  Z.  Mo- 
rawski, .  „O  niebezpieczeństwach  nieodpowie- 
dniego nadzoru**;  Antoni  Siewiński,  ^Kto  nisz- 
czy śpiewające  ptaszki";  U*  PawłowsKi,  „Dwu- 
razowa  nauka  w  se  minaryach  nauczycielskich" 
Tenże,  „Geografia  i  historya  w  naszych  semi- 
naryach  nauczycielskich";  Mikołaj  Haraszkie- 
wicz,  „Przeniesienie  nauki  w  szkołach  przemy- 
słowych uzupełniających";  „Z  piśmiennictwa"; 
Rozmaitości.  W  dodatku:  „Wiedza  i  praca"; 
Dr.  Adam  Szelągowski,  „O  konst^tucyi  3  ma- 
ja"; Ludwik  Kozar,  „Z  twórczości  Szillera*; 
Z.  Morawski,  „Tulipanoroania  w  Holandyi**. 

—  Ruch  chrześoIjaAoko-opoleczny.  Maj.  X. 
W.  Reiter,  „Publiczna  opieka  nad  ubogimi 
w  Niemczech**;  Antoni  Wy ^ouch,  „Prosty tucya 
i  jej  skutki'*  (c.  d.);  dr.  Teodor  Rzymski, 
iiWychodźctwo  włoskie  a  akcya  ratunkowa  bi- 
skupa 6onomelli'ego**  (c.  d.);  S.  S.,  „O  umo- 
wie taryfowej  mi^zy  pracobiorcami  a  praco- 
dawcami**; „Ruch  ekonomiczno  -  społeczny**; 
„Z  ruchu  socjalistycznego**;  „Socyalna  obrona 
prawna**. 

—  Sylwan.  Maj.  R.  Kesselring,  „Z  lasów 
czystych  i  mieszanych'';  W.  Tyniecld,  „Bada- 
nia dr.  Cieślara  o  roli  światła  w  lesie**;  „C.-k. 
galicyjskie  lasy  państwowe*'. 

—  Sztuka.  Luty.  „W  sprawie  zabytków 
Sztuki  Polskiej**;  J.  Topass,  „Zagadnienie  brzy- 
doty**; L.  von  Bevfcr,  „Sztuką  potępieńcza** 
(Notatki  o  van  Goghu);  L.  Graff,  „X)ziało**; 
M.  de  Gu^rin,  „Centaur**  (tł.  Wincenty  Brzo- 
zowski); K.  Doury,  „Szkic  o  poemacie  prozą 
w  piśmiennictwie  francuskim. 

—  Wiadomości  matematyczne,  Tom  Yllf, 
zeszyt  4 — 6.  L.  Horodyński,  „O  wyznaczni- 
kach częściowo   przetworzonych*'^    P.   Duhem, 
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„Ewolucya  mechaniki";  C.  Stóphanos,  „O  pe- 
wnej kategoryi  równań  funkcyjnych**;  L.  Bott- 
cher,  „Iteracye  funkcyj  liniowych";  S.  Dick- 
stein,  ,, Trzeci  kongres  międzynarodowy  mate- 
matyków, odbyty  w  Heidelbergu  8— 13  sierp- 
nia 1904  r.";  L.  Grabowski,  „Zjazd  Towarzy- 
stwa Astronomicznego  w  Lurd  6  —  9  września 
1904  r. 

—^  Wiadomości  pasterskie.  Ks.  A.  Plesz- 
czyńaki,  „Publiczna  cześć  Pana  Jezusa  w  naj- 
świętszym Sakramencie^;  Ks.  K.  Dębiński, 
„Pierwsza  spowiedź  dzieci";  Dr.  J.  Czarnecki, 
),Sztuczne  poranienie  wobec  etyki  chrześciań- 
skiej*';  Ks.  L.  Jarosiński,  „W  sprawie  domu 
emerytów  dla  dyecezyi  kujawsko  -  kaliskiej"; 
Ks.  J.  Kruszyński,  .,£tyka  starego  testamen- 
tu"; Ks.  M.  F.,  „V/  sprawie  duchownej  na- 
szych wychodźców";  Ks.  M.  F.  „Msze  caluno- 
we'*;  Ks.  M.  F.,  „Obowiązek  moralny  prze- 
strzegania postanowień  liturgicznych'*;  Ks.  M. 
F.,  ^Conopeum  wobec  sumienia**;  Ks.  W.  Ow- 
czarek, „Autentyczne  wyjaśnienia  nowej  usta- 
wy stypendyalnej";  „Nowe  wezwanie  do  litanii 
Imienia  Jezus";  „Zarys  prawodawstwa  bisku- 
piego dyec.  kuj.-kalis". 

—  Wfsia.  Marzec.  Kwiecień.  Dr.  F.  Krcek, 
„Na  marginesie**;  „Księgi  przysłów*"  S.  Adal- 
berga";  K.  Stolyhwo,  „Jasełka  na  Podlasiu** 
R.  Lilientalowa,  „Wierzenia,  przesądy  i  prak- 
tyki ludu  żydowskikgo*^  E.  Sulimczyk  Swie- 
żawski,  „Odblaski  Ziemi  Świętej  w  literaturze 
łacińsko-polskiej  XII  (XIII)  wieku*';  H.  Łopa- 
cińskiy  „Bajka  Ezopa  o  rybaku,  grającym  na 
flecie  i  rybach  w  pamiętnikach  Paska'*;  J. 
Petrowowa,  „Z  humorysty  ki  ludowej". 

—  zdrowie.  Maj.  Dr.  J.  Brener,  ,.Za8ady 
walki  z  cholerą**;  A.  Chmielińska,  „O  bezpłat- 
nych zabawach  dzieci  ubogich**;  Dr.  J.  Polak, 
„O  nowym  sposobie  przyrządzania  krowianki*'; 
„Wiadomości  z  dziedziny  ruchu  i  potrzeb  hy- 
gieny  krajowej";  ,,Przegląd  bibliograficzny**; 
„Ze  zjazdów  i  wystaw  hygienicznych**;  „Z  to- 
warzystw hygienicznych  oraz  związek  z  hy- 
gieną  mających**;  „Z  Warszawskiego  Towa- 
rzystwa Hygienicznego". 

—  Zwiastun  Ewangeliczny.  Maj.  „Na  Wiel- 
kanoc**; „Wolność  religijna**;  ,.Sprawy  na  do- 
bie: Kwestya  języka  polskiego,  Domy  opieki**; 
„Zbudźmy  »ię**;  ^Mikołaj  Rej  jako  pisarz  reli- 
gijny ewangielicki*'  (c.  d.)  1904;  Parrfia  ewan- 
gelicko,- augsburska  w  Przasznyszu**  c.  d.). 
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Rodz.>  8-ka,  str.  328.  Warszawa,  1905.  Skł. 
gł.  w  księg.  cKron.  Rodz.»  kop.  75. 

Gorzkie  żale.  Rozmyślania  i  pieśni  o  męce  i 
śmierci  Jezusa  Chrystusa.  16-a,  str.  31.  Warsza- 
wa, 1905.  Skł.  gł.  w  księg.  „Kron.  Rodź.* 
Przewodnik  duchowny.  Wydaw.  ks.  H.  Skimbo- 
rowicza. kop.  3. 

Hlich  En.  w  cieniu  kościoła.  Pogadanki  ku 
nauce  i  rozrywce.  Przez...  Tom  III.  Tłomaczyła 
z  niemieckiago  M.  Kobylińska.  Z  aprobatą  ko- 
ścielną. 8-ka,  str.  191.  Steyl  pod  Nissą.  Nakł. 
drukarni  Misyjnej.     Warszawa,  Gebethner  i  Wolff. 

kop.  30. 

Hymny  na  uroczystość  świętej  familii,  wyjęte  z 
brewiarza  rzymskiego,  przełożył  z  łacińskiego  ks. 
Ludwik  Terpiński.     16-ka,   str.  13. 

Kaithoff  Afbert.  Światopogląd  religijny.  Mo- 
wy. Przekład  z  upoważnienia  autora.  8-ka,  str. 
240.  Kraków,  1905.  Spółka  nakł.  «Książka>, 
G.  Centnerszwer  i  Sp.  w  Warszawie.         kor.  3.20. 

Katolik.  O  mieszanych  małżeństwach.  16-ka, 
str.  27  i  2  ni.     Drukowane  jako  manuskrypt. 

Kazania  i  szkloe  księiy  Towarzystwa  Jezu- 
sowego. Tom  VIII.  8-ka,  str.  489.  Kraków, 
1904.     Nakł.  wyd.  Apostolstwa  modlitwy. 

ŁukaSZklewloz  J.  A.  ks.  Kazanie  o  odsieczy 
Wiednia,  wygłoszone  na  Kahlenbergu  dnia  24  listo- 
pada 1904  r.  podczas  uroczystości  poświęcenia  od- 
nowionej kaplicy  króla  Jana  Sobieskiego  i  pamiątko- 
wej tablicy  umieszczonej  tamże.  8'ka,  str.  16  z 
ryc.  Wiedeń,  1905.  Nakł.  Bibl.  Dzieduszyckich, 
S.  A.  Krzyżanowski  w  Kjakowie.  hal.  30, 

MazowleokI    Krystyn.     Matka  Boża  łaskawa 

w  Machirowie,  Sierocinie  i  Korżowcach.    8-ka,  str. 
8.     Kraków,  1905. 
Niepokalana  I  Polska.    8-ka,  str.  44.  Kraków, 

1904.     Spółka  wyd.  pols. 

Nitecki  Maryan  X.  Napaść  na  katechizm.  Kró- 
tka odprawa  p.  St.  Witkiewiczowi  i  ^Gońcowi  Po- 
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raonemu  i  Wieczornemu*.  8-ka,  str.  12.  War- 
szawa, 1905.     Skł.  gł.  w  księg.  ^Kron.  Rodź.** 

kop.  10. 

O  DialŹeAstwIe.     Odb.   z   „Przewód.  Katolick.*" 

8-ka,  str.  40.     Poznań,  1905.  Nakł.  i  druk.  księg. 

Św.  Wojciecha.  fen.  20. 

Paoierz   i    naly   kateobizm.    Zalecony  przez 

Władzę  Archidyecezyainą.  Wydał  ks.  H.  Skim- 
borowicz.  16-a,  str.  20.  Warszawa,  1905.  Skł. 
gł.  w  Księg.  cKron.  Rodz.>  kop.  3. 

Prawdzie  ka.  Wady  kaznodziejstwa  współ- 
czesnego.    8-ka,  str.  31.     Warszawa,    1905. 

Przezdzieoki  H.  ka.  Do  robotników.  Dwa 
przemówienia  wypowiedziane  w  kościele  św.  Flo- 
ryana  na  Pradze  d.  6  i  20  Maja  1905  r.  8-ka,  str. 
24.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg.  cKron. 
Rodz.»  kop.  5. 

Da  Raulloa  Yantara  X.  Posłannictwo  katoli- 
ckiej niewiasty  od  początku  chrześciaństwa  po  na- 
sze czasy.  Tłum.  z  franc.  Stanisław  Kofmian.  T. 
II,  cz.  2.  8-ka,  str.  210.  Kraków,  1904.  Spół- 
ka wyd.  pols.         Za  całość  w  4  częściach  kor.  12. 

Sam  na  aan  z  Panam  Jazuaam  czyli  pokarm 

anielski  dla  dusz,  pragnących  miłości  Bożej.  Roz- 
myślania, akty,  modlitwy  do  nabożeństwa  i  przygo- 
towanie się  do  szczęśliwej  śmierci.  Wyd.  2.  16-a, 
str.  224.  Kraków,  1905.  Nakł.  Józefa  Angrabaj- 
tisa. 

SkimborowlCZ  H.  ka.  Upadek  organizacyi  ko- 
ścioła polskiego  i  początki  jej  odnowienia.  Kartka 
z  dziejów  pierwszej  połowy  XI -go  wieku.  8-ka,  str. 
14.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg.  „Kron. 
Bodz."  kop.  6. 

StrelOhar  Hanryk  ka.  Nawrócenie  księżniczki 
w  Ugandzie.  Odb.  z  czasop.  «Echo  z  Afryki ». 
8-ka?  str.  10.     Kraków,  1905. 

Szlagawaki  Antoni  ka.  Konferencye  wypowie- 
dziane na  rekolekcyach  dla  mężczyzn.  Przez... 
1995  r.  w  kościele  św.  Józefa  (po  Karmelickim) 
w  Warszawie.  8-ka,  str,  92.  Warszawa,  1905. 
Wyd.  ks.  M.  Godlewskiego.  Skł.  gł.  w  księgarni 
^Kron.  Rodź.*  kop.  75. 

Wlanak  Eaoharyatyczny.  Rozmyślania  o  prze- 
najświętszym sakramencie,  wyjęte  z  pism  ks.  prała- 
ta de  Segur  i  W.  O.  A.  Tasni^re.  8-ka.  str.  379. 
Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg.  Gebethnera  i 
Wolffa.  kop.  60. 

Bibliografjai  encyklopedje,  dzieła 

zbiorowe. 

Katalog  literatury  naukowej  polaklej,    t.  IV, 

.  1904,  zesz.  3.  8-ka,  str.  33  —  54.  Kraków, 
1905. 

Radzlazewakl  J.  ka.  dr.  Polska  bibljograija 
filozoficzna  w  układzie  dziesiętnym  —  ideologicz- 
nym N.  1.  Odb.  z  „Przegl.  Filozof.**  8-ka,  str. 
44.     Warszawa,  1905.     Skł.  gł.  w  księg.  Fiszera. 

kop.  30. 

Spia  autorów  I  rzeczy  w  wydawnictwach  wy- 
działu matematyczno -przyrodniczego  Akad.  Umiej. 


w  Krakowie  do  r.  1900  włącznie,  zestawiony  sta- 
raniem komisyi  bibliograticznej  tegot  wydziału. 
Część  I.  8-ka.  str.  84.  Kraków,  1905-  Nakł. 
Akad.  Umiej.     Spółka  wyd.  pols.  kor.  1. 


Matematylca,  naulcl  przyrodnicze. 

ArctÓWna  Marya.  Grzyby  jadalne  i  trujące. 
Praktyczne  wskazówki  dla  zbierających.  Według 
H.  Bliichera.  Opracowała...  Część  II  z  32  tablica- 
mi kolorowemi.  16*ka,  str.  79.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  M.  Arcta.    Ks.  dla  wszystkich  Nr.  207. 

kop.  50. 

Duheni  P.  Ewolucya  mechaniki.  Wyd.  Reda- 
kcyi  « Wiadomości  matematycznych**.  8-ka,  str. 
223.  Warszawa,  1904.  Nakł.  Tow.  Zwolenników 
Homeopatji. 

Dyakowakl  B.  Atlas  państwa  zwierzęcego  we- 
dług prof.  dr.  Kurta  Lamperta.  Opracował...  Część 
II.  Ptaki  z  256  wizerunkami  ptaków  na  32  tabli- 
cach barwnych  z  11  rysunkami  w  tekście.  S-ka, 
str.  86  +  VI.  Warszawa.  1905.    Nakł.  M.  Arcta. 

rb.  2.70. 

Godlewakl  E.  (aen.)  Dalszy  przyczynek  do 
znajomości  oddychania  śródcząsteczkowego  roślin. 
Odb.  z  XLIV  ser.  B.  Rozpraw  wydz.  mat.-przyr. 
Akad.  Umiej,  8-ka,  str.  41.  Kraków,  1905.  Nakł. 
Akad.    Spółka  wyd.  pol. 

Godlewakl  E.  (Jun.).  Doświadczalne  badania 
nad  wpływem  układu  nerwowego  na  regeneracyę. 
Odb.  z  t.  XLIV  ser.  Rozpraw,  wydz.  matem.- 
przyr.  Akad.  Umiej.  Spółka  wyd.  pol.  8-ka,  str.  18 
z  podwójną  tablicą  i  6  ryc.  w  teRAcie. 

Krahelaka  M.  Zapłodnienie  odłamków  jaj  je- 
żowców i  pierwsze  okresy  ich  rozwoju.  Odb.  z  t. 
XLV,  ser.  A.  Rozpr.  wydz.  matem.-przyr.  Akad. 
Umiej.,  Spółka  wyd.  pols.  8-ka,  str.  33  z  2  ryc. 
w  tekście  i  3  tabl. 

Nnabaum  Józef  prof.  dr,  z  zagadnień  biologii 
i  filozofii  przyrody.  Wyd.  2  przejrzane.  Wiedza 
i  życie,  wydawn.  związku  nauk.-liter.,  ser.  I,  t.  II. 
8-ka,  str.  212.  Lwów,  1905.  Nakł.  H.  Altenber- 
ga,  E.  Wende  i  Sp.  w  Warszawie. 

Panek  H.  Mikroby  oraz  chemiczne  kiśnienie 
barszczu.  Odb.  z  t.  XLV,  ser.  B.  Bozpr.  wydz. 
matem.-przyr.  Akad.  Umiej.,  Spółka  wyd.  pols., 
8-ka,  str.  42  z  tabl.     Kraków,  1905. 

Rogowakl  Wl.  Chwytanie,  hodowla,  suszenie 
i  kolekcyonowauie  gąsienic,  poczwarek  i  motyli. 
Opracował...  8-ka,  str.  45.  Warszawa,  1905. 
Skł.  gł.  w  księg.  J.  Fiszera.  kop.  30. 

SlOWikowakl  J.  Nowe  sposoby  stosowania  sta- 
rych zasad.  Wysnuł  i  określił...  Tablic  VI  z  ko- 
lorowemi figurami.  4-to  duże,  str.  100.  Warsza- 
wa, 1905.     Skł.  gł.  w  ks.  E.  Wende  i  Sp. 

rb.  3.60. 

Snladecki  Jędrzej.  Teorya  jestestw  orgauicz- 
nicznych.  Wydanie  jubileuszowe  staraniem  reda- 
kcyi  « Nowin  lekarskich*  z  przedmową  Adama 
Wrzoska,  zawierające  rys  łycia  Jędrzeja  Śniadeckie- 
go i  krótki   rozbiór  jego  teoryi.  8-ka,    str.    LXVI 
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i  2  ni.  +  120  -f  219  i  2  ni.  Poznań,  1905.  Nakł. 
« Nowin  lek.>  mr.  6. 

Sprawozdanie  komisy!  fizyografłoznej,  obej- 
mujące pogląd  na  czynności  dokonane  w  ciągu  lat 
1902  i  1903  oraz  materyały  do  fizyograńi  krajowej. 
Tom  XXXVIII.  S-ka,  str.  XLVI  +  212  +  06 
-|-  141  z  1  tabl.  i  1  ryc.  w  tekście.  Nakł.  Akad. 
Umiej.,  Spółka  wyd.  pols.  kor.  10. 

Tochtermann  K.  O  działaniu  chlorku  tionylu 
na  tiobenzamid..  Odb.  z  t.  XLIV  ser.  A.  Rozpr. 
wydz.  matem,  przyr.  Akad.  Umiej.  8-ka,  str.  6. 
Kraków,  1905. 

ZeleAaki  Tadeusz  dr.    Kropla  mleka.    8-ka, 

str.  29.     Kraków,  1905. 

Antropologia,  etnografja,  archeolog] a 
przedhistoryczna. 

Poszukiwania.  Odbitka  z  „Ludu'*.  8-ka,  str 
3.  Kraków,  1905. 

Udziela  Seweryn.  Kilka  zapisków  ze  Starego 
Bystrego.  Odb.  z  ,.Ludu".  8-ka,  str.  6.  Kraków, 
1905. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Bono  i  Tytus.  Drobne  spostrzeżenia  w  dziedzi- 
ni  polskiego  sandbi.  Materyały  i  prace  komisyi 
językowej  Akademii  Umiejętności  w  Krakowie. 
Tora  III.  8-ka,  str.  99.  Kraków,  1905.  Nakł. 
Akad.  Umiej.  Skł.  gł.  w  księg.  Śp.  Wyd.  pol- 
skiej* 

Jeske  Angust  Mała  stylistyka  zawierająca  ma- 
teryały i  wskazówki  metodyczne  do  pierwszych 
ćwiczeń  w  nauce  języka  polskiego  dla  dzieci  od  lat 
9-ciu  do  12-tu.  Wyd.  5  nowo  opracowane  i  uzu- 
pełnione. 8-ka,  str.  176.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
i  druk.  M.  Arcta.  kop.  60. 

Rozprawy  Aicademli  Umiejętności,  wydział  fi- 
lologiczny. Ser.  II,  t.  XXV.  Ogóln.  zbioru  t.  40. 
8-ka,  str.  386.  z  1  ryc.  (podob.  litogr.).  Kraków, 
1905.     Nakł.  Akad.  Spółka  wyd.  pols.  kor.  8. 

Slowniezel(  wyrazów  obcych.  12,000  wyra- 
zów, wyra^^.eń,  fzwrotów  i  przysłów  cudzoziemskich 
używanych,  w  mowie  potocznej  i  w  prasie  perjody- 
cznej  polskiej.  Wyd.  skrócone  ze  „Słownika" 
zawierającego  20,000  wyrazów.  8-ka  mała,  str. 
436.     Warszawa,  1905.     Wydawn.  M.  Arcta. 

opr.  rb.  1.30,  brosz.  rb.  1. 

Tłumaczenia  ustępów  łacińskich  dia  klasy  II, 

zesz.  I  —  III.     8-ka,  str.  134.    Jarosław,    1905. 
Józef  Meinhart.  po  hal.  30. 

—  ustępów  polskich  na  łacińskie  do  ćwiczeń  pol- 
akich  dla  klasy  II.  8-ka  mała,  str.  51.  Jarosław, 
1905.    Józef  Meinhart.  hal.  30. 

Zamenhof  M.  F.  Frazeologja  czyli  porównaw- 
czy zbiór  przysłów,  przypowieści  i  wyrażeń  przysło- 
wiowych w  czterech  językach:  rosyjskim,  polskim, 
francuskim  i  niemieckim.  Ułożył...  Zeszyt  II. 
8-ka  str.  od  33  do  60.     Warszawa,    1905. 

kop.  50. 


Historja. 

Akt  fundacyjny.  Kraków,  b.  m.  1  r.  w.  druk. 
Uniw.  JagieJl..  1905.     4  fol.,  str.  8. 

Boniecki  Adam.  Herbarz  polski.  Tom  IIIV. 
Zeszyt  I y.  4-to,  str.  od  121  —  160  od  Jabłoń- 
scy— ^Jakubowscy.  kop.  75. 

Chotkowski  L.  Historya  polityczna  dawnych 
klasztorów  panieńskich  w  Galicy  i  (1773  —  1848). 
Politische  Geschichte  der  alteren  Nonnen-Kloster 
in  Galizien  1773—1848.  Extr.  du  Buli.  de  TAcad. 
des  Sciences.  Cracovie,  impr.  de  TUniw.  Jag.  1905* 
8-ka,  str.  24—29. 

GąsIorOWSki  Wacław.  Gawędy  żołnierskie^ 
.  Pokłosie  spuścizny  pamiętnikarskiej  Napoleończy- 
ków.  4-ka,  str.  300.  Warszawa,  1905.  Nakł.. 
Treptego.  Wydanie  ozdobione  112  reprodukcyami 
obrazów,  portretów  i  winiet  sławnych  mistrzów  Ge- 
rarda, Delarocha,  Tardieii,  Chełmońskiego,  Meisso- 
niera  i  t.  p.  rb.  4.40. 

Lubomirski  J.  T.  Adam  Kisiel.  Wojewoda  ki- 
jowski. 8-ka,  Htr.  Warszawa,  1905.  Gebethner  i 
Wolff.  ""  kop.  30. 

Macierz  polska.  Sprawozdanie  z  działalności... 
Komitetu  fundacyi  im.  Tadeusza  Kościuszki  za  rok 
1904.     8-ka,  str.  20.     Lwów,  1905 

(Przyborowski  Walery).    Dzieje    1863  roku, 

przez  autora  „Historyi  dwóch  lat**  tom  IV.     8-ka,.. 
str.  415.     Kraków,  1905.     Nakł.    i    druk.    W.  L. 
Anczyca  i  Sp.  kor.  7.80 

Przytulisko    uczestników  powstania  z  roku 

1863/64.  Sprawozdanie  wydziału  za  rok  1904... 
8-ka,  str.  29.     Kraków,  1905. 

Rozprawy  Akademii  UaieJętnoŚOi,  wydział  hi- 
storyczno filozoficzny.     Serya  11,  t.   XXn.     Ogól., 
zbioru    t.    47.     8-ka  w.,    str.    428  z  mapą  i  6  ryc^ 
Kraków,  1905.    Nakł.  Akad.  Umiej.,  Spółka  wyd. 
pols.  kor.  9. 

Sawicki  Stella    Jan    dr.    Rok  1863.   „Bibl. 

Macierzy  Polskiej'*  nr.  28.  8-ka.  str.  209.  Lwów- 
Kraków,  1905.  Nakł.  „Macierzy".  G.  Gebethner 
i  Sp.  kor   1. 

Sprawozdanie  sekretarza  generalnego  zczynności- 
Akademii  od  kwrdtnia  1904  do  kwietnia  1905.  B. 
m.  i  r.  w.    8-ka,  str.  61.     Kraków,  1005, 

—  23.  z  działalności  Kasy  pomocy  dla  osób,, 
pracujących  na  polu  naukowem  im.  dra  med.  Józefa 
Mianowskiego  za  r.  1904.  Dwadcattietij  otczet  o 
diejatielności  wspomogatelnoj  kassy...  8-ka,  str. 
147.     Warszawa,  1905. 

Wo^yniak.  Spis  klasztorów  unickich  Bazylia- 
nów w  województwie  Wołyńskiera.  8-ka,  str.  145 
+  XXVI  i  1  ni.  Kraków,  1905.  Nakł.  Spółki 
wyd.  pols.  kor.  3. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Flach  Józef  dr.  Schillera  polityczne  i  społeczne 
poglądy.  Odb.  z  „Przegl.  pols.'*  8-ka,  str.  51. 
Kraków,  1905.  Nakł.  autora.  Z  portretem  Schil- 
lera, kop.  2.. 
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Heok  Korneli  dr.  Do  sporu  o  „Bogurodzicą" 
i  dwu  Zimorowiczów.  Odb.  z  „Przegl.  Powszech- 
nego**. 8-ka,  str.  20.  Kraków,  1906.  Nakł.  au- 
tom. G.  Gebethner  i  8p.  hal.  50. 

Jetke  Choiński  Tedor.  Dekadentyzm.  Wyd. 
nowe  poprawione.  8*ka,  str.  204.  Warszawa. 
1905.     Skł.  gł.  w  księg.  Gebethnera  i  Wolffa. 

rb.    1. 

Kalieobach  Józef.  Czasy  l  ludzie.  8-ka,  str. 
399.     Warszawa,  1905;    Nakł.  Gebeth.  i  WolfTa. 

rb.  2. 

Łagowski  Florjaa.  Historja  literatury  polskiej 
w  zarysie*  Książeczka  I.  O  literaturze  polskiej  do 
wieku  XV!.  Napisał...  Wyd.  drugie.  16-ka,  str. 
82.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla 
wbzystkich  Nr.  60.  kop.  15. 

MISOna  Kazimierz.  Wesele,  dramat  St.  Wy- 
spiańskiego. Odczyt...  Odb.  z  „Gazety  kołomyj- 
skiej".  8-ka,  str.  36.  Kołomyja,  1904;  M.  Ży- 
borski.  F.  West  w  Brodach.  hal.  30. 

Pieniążek  Czesław.  O  żydu  i  dziełach  Mikoła- 
ja Reja  z  Nagłowic.  „Bibl.  Macierzy  polskiej'* 
nr.  29.  8-ka,  str.  91.  Lwów,  190^.  Nakł.  „Ma- 
cierzy**, bal.  50. 

Slako  Tadeusz,  z  humunizmu  i  historyi  filolo- 
gii. Hzymanowicz  i  Kallimach.  Nadb.  z  czasop. 
„Eos'*  t.  X,  1904.  8-ka,  str.  138-146.  Lwów, 
1905.     Nakł.  Tow.  filolog. 


Sztuki  plastyczne. 

Antoniewicz  Boloz  J.  Zagadka  ,,derelity'*  (Dza 
Ratsel  der  „derelitta**)-  Extr.  du  Buli.  de  TAcad. 
des  Sciences.     8-ka,  str.  828.     Cracovie,  1905. 

Haozela  Perygryn    ks.    Odpowiedź  na  list  o- 

twarty  właścideli  krakowskiego  zakładu  witrażów 
prof.  W.  Ekielskiego  i  A.  Tud^a.  4- to.  str.  ni.  3. 
Kraków,  1905. 

Mehoffer  Józef.  Potrzeby  akademii  sztuk  pięk- 
nych w  Krakowie.     8-ka,  str.  13.     Kraków,  1905. 

Muzeum  narodowe  w  Krakowie.  Dom  i  mu- 
zeum Jana  Matejki,  uzupełnienie  przewodnika  dla 
zwiedzających  dom  i  muzeum  Jana  Matejki.  8'ka, 
str.  6.     Kraków,  1905.     Nakł.  Muzeum. 


Muzyka. 

Moszyński  Piotr.  „Lutnia".  Pierwszy  wybór 
kwartetów  męskich,  polskich  i  obcych  kompozyto- 
rów. Zebrał...  Zeszyt  piąty.  8-ka,  str.  198.  War- 
szawa, 1905.     Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa.      rb.  1. 


Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Cederbaum  Henryk.  Bezrobocie  wobec  prawa. 
Opracował...  8-ka,  str.  (j3.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa.  kop.  40. 

Dąmbski  Aleksander.  Obecny  proces  przemia- 
ny   podziału    własności  ziemskiej  w  Galicy  i.     8-ka, 


str.  44     Kraków,  1905.     Nakł.  autora.        kor.  1 . 

Daszyilskl  Ignacy.  Przeciw  szwindlowi  kana* 
łowemu,  dwie  mowy.  Latarnia  r.  V  za  kwiecień, 
1905.     16-ka,  str.  36.     Kraków,  ]905.         hal.  6. 

Dislow  Marya.  Nauka  gospodarstwa  domowego 
w  szkołach  ludowych.  Odb.  z  ^Przemysłowca*. 
8-ka,  str.  5—26.  Lwów,  1905.  Nakł.  redakcyi 
„  Przemysłowca* . 

Grossman  Henryk.  Proletatyat  wobec  kwestyi 
żydowskiej.     8-ka,    str.  45.     Kraków,  1905. 

kor.  1.. 

Herkner  H.  dr.  prof.  Kwestya  społeczna  w 
zachodniej  Europie.  Z  3  wydania  niemieckiego- 
przełożyła  dr.  M.  Lipszyc  Balsigerowa.  8-ka,  str. 
XII  +  498.  Lwów,  1905.  Pols.  Tow.  Nakł.,. 
Księg.  Narodowa  we  Lwowie,  E.  Wende  i  Sp.  w 
Warszawie.  kor.  8. 

Kautsky  Karol.  Zasady  rozwoju  społeczno- de- 
mokratycznego. Redaktor-Wydawca  St.  Kuchar- 
ski. 8-ka,  str.  194.  Warszawa,  1905.  <BibL 
Naukowa^*.  rb.  1. 

KuratOW  Marek.  Ustawa  wekslowa  rosyjska. 
Wykład  i  szkic  porównawczy  wraz  z  przekładem 
tekstu.  Wyd.  nieurzędowe.  8-ka,  str.  147  i  2  nL 
Warszawa,.  1905.     Księg.  Powszechna.       kop.  80* 

Leser  Zygmunt  dr.  Umowa  o  pracę.  8-ka^ 
str.  211.  Lwów,  1905.  Nakł.  Księg.  Narodo- 
wej, kor.  3- 

J.  Ł.  dr.  Katolicka  praca  społeczna  za  granicą  i 
u  nas.  Odczyt  Broszury  społeczne  spółki  wyda- 
wniczej «PoloDia»,  V.  8-ka,  str.  27.  Lwów,  1905* 

hal.  50. 

Luxemburg  Maxymlllan.  Odszkodowanie  robo- 
tników, prawo  z  d.  16  czerwca  1903  r.  Przewodnik 
informacyjny  dla  fabrykantów,  lekarzy,  urzędników 
i  pracowników  fabrycznych.  Opracował...  Z  1 
obrazową  tablicą  na  początku.  Ska,  str.  232. 
Warszawa,  1905.     Skł.  gł.  w  księg.  J.  Fiszera. 

opr.  rb.  1. 

Marylski  Antoni.  Podręcznik  dla  pełnomocni- 
ków  gminnych.  Ułożył...  Wyd.  drugie,  przejrzane 
i  poprawione,  z  dodaniem  całkowitej  ustawy  gmin- 
nej. 8-ka,  sir.  72.  Warszawa,  1905.  Nakł» 
Gebeth.  i  Wolffa.     Wyd.  nieurzędowe.       kop.  40» 

Rocznik  walnego  zebrania   centralnego  To- 

warzystwa  gospodarczego  w  w.  Księstwie  Po- 
znańskiem, odbytego  w  dniach  8,  9  i  10  marca 
1904  w  Poznaniu  na  starej  sali  w  Bazarze.  Roczn. 
IX.  Dodatek  do  „Ziemianina**.  8-ka,  str.  112,. 
Poznań,  1904.     Nakł.  Tow.  mr.  1.50. 

Sprawozdanie  wydziału  Tow.  prawniczego  we- 
Lwowie  z  czynności  w  roku  1904.  8-ka,  str.  28. 
Lwów,  1905.     Nakł.  Tow. 

SullgOWSkI  Adolf.  O  instytucyach  ziemskich  i 
ich  potrzebie  u  nas.  Wydanie  drugie.  8-ka,  str. 
47.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł,  w  księg.  Gebethnera 
i  Wolifa.  kop.  40. 

Uwag   Mika  o  lwowskim    banka   parcelaoyj- 

nyn.  8ka,  str.  15.  Lwów,  1905.  Seyfarth  i 
Czajkowski.  hal.  50. 

Van  Yorst.  Robotnice  w  Stanach  Zjednoczo- 
nych.  Z  przedmową  prezydenta  Rooserelta.    Prze- 
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kład    J.    P.     8-ka,    str.    204.     Warszawa,   1905. 
Skł.  gł.  w  ksic?.  Gebethnera  i  Wolffa.  rb.  1. 

Winiarz  Alojzy  dr.-  Ustrój  społeczny  i  polity- 
czny Polski.  Odb.  z  dzieła  ^Polska,  obrazy  i  opi- 
sy". 4-ka,  str.  59.  Lwów,  1905.  Nakł.  ^Ma- 
cierzy pols.** 

Zamknięcie    raoliuniców    Kasy    oszczędności 

miasta  Krakowa  za  r.  1904.     4-ka,   str.  32.      Kra- 
ków, 1905. 

Pedagogika,  wychowanie,  icsiąilci  dla 

młodzieży^ 

Bałaban  Józef.  Kilka  refleksyi  na  tle  ustaw 
szkolnych.  8-ka,  str.  20.  Lwów,  1905.  Nakł. 
wyd.  < Rodziny  i  Szkoły*.  hal.  40. 

Gimnaatyica  domowa.  Ćwiczenia  gimnastyczne 
bez  nauczyciela  i  przyrządów  dla  dzieci  i  dorosłych, 
-dla  zdrowych  i  chorych.  Wyd.  trzecie  z  50-ma 
figurami  z  dodatkiem  ćwiczeń  z  piłką.  16-ka, 
5tr.  87.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks. 
dla  wszystkich  Nr.  21.  kop.  20. 

Kurs.  Waliacyjny...  uniwersytecki,  urządzony  w 
"Cieszynie  w  dniach  od  15 — 30  sierpnia  1904  przez 
polskie  Tow.  pedagogiczne  w  Ks.  Cieszyńskiem. 
Sprawozdanie.  Odb.  z  « Miesięcznika  pedagogicz- 
nego* 8-ka,  str.  25  i  1  ni,  Cieszyn,  1904.  Nakł. 
Pols.  Tow.  pedag. 

MaJctirOWiOZ  Franciszelc  dr.  Wyrabianie  sa- 
modzielności u  młodzieży.  Serya  II.  8-ka,  str. 
28.  Lwów,  1905.  Nakł.  red.  „Rodziny  i  Szkoły «, 
Seyfarih  i  Czajkowski.  hal.  60. 

MiSSOna  Kazimierz.  Dorastająca  młodzież  a 
-świadomość  płciowa.  8-ka,  str.  32.  Brody,  1905. 
Nakł.   i  druk.  F.  Weste.  hal.  40. 

0  wycilOWaniu.  Zakład  Kórnicki.  8-ka,  str. 
582.  Poznań,  1905.  Nakł,  „Bibl.  Kórnickiej". 
Skł.  gł.  w  księg.  Gebethn.  i  Wolffa.  rb.  2.20. 

Przyluslcl  Józef.  SlSjd  początkowy.  Część  I. 
Składanki  i  wycinanki.  Książeczka  dla  ochron  i 
nakładów  freblowskich.  Zebrał...  8-ka,  str.  42. 
Warszawa,    1905:     Skł.  gł.  w  księg.  M.  Arcta. 

kop.  35. 

—  Slojd  początkowy.  Część  II.  PrzepLatanki 
i  robótki  z  tekturki.  Książeczka  dla  ochron  i  za- 
4cładów  freblowskich.  Zebrał...  8ka,  str.  37.  War- 
-szawa,   1905.     Skł.  gł.  w  księg.  M.  Arcta. 

kop.  40. 

Sprawozdanie  z  piętnastoletniej  działalności 
^zaicladów  św.    Jadwigi   w  Krakowie.    1890  — 

1905.     8-ka,  str.  8.     Kraków  1905. 

Sprawozdanie  XIII  zarządu  uzupełniającej  szkoły 
przemysłowej  w  Krośnie  za  r.  1904/5.  8-ka,  str. 
12.     Krosno,  1905.     Nakł.  Szkoły. 

—  VIII  c.  k.  Rady  szkolnej  okręgowej  miejskiej 
o  stanie  szkół  ludowych  król.  stół.  miasta  Lwowa 
za  r.  szkolny  1903/4.  4-ka,  str.  X  +  171  z  6 
tabl.  i  4  rys.  w  tekście.  Lwów,  1905.  Nakł.  Ra- 
dy okr. 

—  V.  dyrekcyi  kursów  wyższych  dla  kobiet  im. 
A.  Baranieckiego  za  r.  1903/4.  8-ka,  str.  15. 
Kraków,  1905.     Nakł.  Kursów. 


—  zarządu  Koła  miejscowego  Tow.  Szkoły  lu- 
dowej w  Buczaczu  za  r.  1904.  16-ka,  str.  24. 
Buczacz,  1905.     Nakł.  Tow. 

—  z  działalności  Tow.  szkoły  ludowej  w  Krako- 
wie za  rok  1904.  4-to,  str.  XLIII,  73  i  2  ni. 
Kraków,  1905.     Nakł.  Tow. 

Stacbiewlcz  Teofil   dr.  i  Dworski  Emanuel. 

I,  Ocłirona  zdrowia  młodzieży  w  wychowaniu  do- 
mowem.  II.  Współdziałanie  domu  i  szkoły  w  wy- 
chowaniu młodzieży.  Wykłady  publiczne  o  wycho- 
waniu młodzieży.  Seryji  I.  8-ka,  str.  20.  Lwów, 
1905.  Nakł.  red.  <Rodziny  i  Szkoły*,  Seyfarth  i 
Czajkowski.  hal.  50. 

Starczewski  Feliks.  Scola  cantomm  oraz  Win- 
centy d'Indy  jako  pedagog.  Przez...  Przedruk  z 
<£cha  muzycznego*  z  r.  1902.  8-ka,  str.  30. 
Warszawa,  1905. 

Szkolą  niedzielno-handlowa  w  Warszawie  w 
swym  rozwoju  pięódżiesięolo letnim  1855-1905. 

8-ka,  str.  100.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg. 
E.  Wende  i  Sp.  kop.  60. 

Tokarski  Stanisław.  Lustracye,  kartki  z  pa- 
miętników inspektora  szkolnego.  8-ka,  str.  61. 
Lwów,    1905.     Nakł.     wyd.    „Rodziny  i  Szkoły*. 

kor.  1. 

C.  k.  Uniwersytet  Jagielloński.  Skład  uni- 
wersytetu w  półroczu  letniem.  Rok  szkolny  1904/5 
8-ka,    str.  47.     Kraków,  1905. 

Uniwersytet  Jagielloński.    Spis  wykładów  w 

półroczu  letniem  1904/5.  8-ka,  str.  49.  Kraków, 
1905. 

Wężyk  Paula.  O  dzieciach  i  dla  dzieci,  ułoży- 
ła wierszem.  8-ka,  str.  76.  Poznań,  1905.  Nakł. 
i  druk.  księg.  św.  Wojciecha.  mr.  1. 


Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Barącz  Roman  dr.  O  doszczętnej  operacyl 
przepukliny  pępkowej.  Odb.  z  „Przegl,  lek/* 
8-ka,  str.  16  z  1  ryc.    Kraków,  1905. 

Biernacki   Edmund  dr.    Co   to   jest  choroba? 

Wiedza  i  żyde,  ser.  III.  Tom  V.  Wydawn.  zwią- 
zku nauk.  liter.  8-ka,  str.  160  z  illustr.  i  tabl. 
chromolitogr.  Nakł.  H.  Altenberga,  E.  Wende  i 
Sp.  w  Warszawie.     Lwów,  1905.  kor.  2.60. 

Br  U  ner  Jerzy  dr.  Zasady  walki  z  cholerą.  8-a, 
str.  20.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg.  E. 
Wende  i  Sp.  kop.  10. 

Burnett  Conpton  J.  dr.  Pięćdziesiąt  przyczyn 
dlaczego  jestem  homeopatą.  Z  siódmego  wydania 
angielskiego  przełożył  dr.  Józef  Drzewiecki.  8-ka 
podł.,  str.  133.  Warszawa,  1905.  Nakł.  Tow. 
Zwoleń.  Homeopatji.  kop.  30. 

Cybulski  Teodor  dr.  Przyczynek  do  etyologii 
czerwonki.  Odb.  z  „Przegl.  lek."  nr.  18.  8-ka,  str. 
9.    Kraków,  1905. 

Czarnowski  dr.  Zielnik  lekarski  czyli  opis  125 
ziół  używanych  w  lecznictwie  z  podaniem  ich  upra- 
wy i  zastosowania.  S-ka,  str.  190  z  12  tabl.  kolor, 
i  5  drzewor.  Berlin,  1905.  Nakł.  wyd.  „Prze- 
wodnika zdrowia*^ 

opr.  kor.  6  =s=  mr.  5  =^  rb.  2.50. 
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Czernecki  Wincenty  dr.  Kilka  uwag  w  spra- 
wie klinicznego  badania  krwi.  Odb.  z  ^Przegl.  lek.'' 
8-ka,str.   12.     Kraków,    1905. 

DominllllewiOZ  JHIeozyslaw.  Analiza  moczu. 
Napisał...  Odb.  z  Kalendarza  Farmaceutycznego 
Polskiego  na  1905  r.  16-ka,  str.  32.  Warszawa, 
1905.     Skł.  gł.  w  księg.  E.Wende  i  Sp.     kop.  15. 

Driewiecici  J.  dr.  Cholera,  przyczyny,  środki 
zapobiegawcze  i  jej  leczenie  według  homeopatji. 
Skreślił...  Wyd.  drugie  poprawione.  8-ka,  str. 
16.  Warszawa,  1905.  Wyd.  Warszaw.  Tow. 
Zwoleń.  Homeopatji.  kop.  10. 

Drzewina  A.  i  Pettit  A.  O  hyperplazyi  tkan- 
kowej, wywołanej  przez  usunięcie  śledziony  u  Ich- 
tyopsideae.  Odb,  z  t.  XLIV  ser.  B.  Rozpr.  wydz. 
mat.-przyr.  Akad.  Umiej.  8-ka,  str.  3.  Kraków, 
1905.     Nakł.  Akad.  Umiej,     Sp.  wyd.  pols. 

Handelsman   Bronisław  dr.     Przepisy  hygie- 

niczne  dla  uczniów  i  uczennic.  Podług  dr.  L.  Bur- 
gersteina.  Opracował...  8-ka,  str.  19.  Łódź,  l905. 
Nakł.  Ksi^.  Alfreda  Zonera.  kop.  10. 

Hetper  J.  i  IMarohlewsIci  L  Studya  nad  bar- 
wnikiem krwi.  Odb.  z  t.  XLIV  ser.  A.  Rozpr. 
wydz.  matem.-przyr.  Akad.  Umiej.  8-ka,  str.  8  z 
2  tabl.     Kraków,  1905.     Nakł.  Akad. 

Jaworsici  W.  prof.  O  leczeniu  wodami  normal- 
nemi.  Odb.  z  Nauki  o  chorobach  wewn.  8-ka,  str. 
23.  Kraków,  1905. 

Majewsici  FeliiCŚ.  Kolargol,  jako  środek  prze- 
ciwko ostremu  zapaleniu  otrzewnej.  Odb.  z  „Pizegl. 
lek.*'   8-ka,  str,  8.    Kraków,  1905. 

iNięSOWloZ  Erwin  dr.  Chlorek  borowy  jako 
środek  nasercowy.  Odb.  z  ,,Piz^I.  lek."  8-ka, 
str.  22.    Kraków,  1905. 

iiutermiloil  Wacław.  Hypoteza  budowy  zaro- 
dzi.  Odbitka  z  Krytyki  lekarskiej.  8-ka,  str.  16. 
Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp. 

kop.  15. 

Nitaoil  R.  Doświadczenia  z  jadem  laboratoryj- 
nym (Viriis  fixe)  wścieklizny.  Część  II.  Odb.  z 
t.  XLIV,  ser.  B.  Rozpr.  wydz.  mat.  przyr.  Akad. 
Umiej.  8-ka,  str.  44  Kraków,  1905.  Nakł.  Akad. 
Spółka  wyd.  pols. 

Orlowsici  Zenon  dr.  O  wzajemnym  stosunku 
braku  soku  żołądkowego  (achylia  gastrica)  i  tak  zw. 
protozoa-colitis.  Odb.  z  ^Przegl.  lek.**  8-ka,  str.  II. 
Kraków,  1905. 

Poląga.  Uzdrojowisko  i  kąpiele  morskie  w  Bał- 
tyku. 8-ka  podł.,  str.  16.  Warszawa,  1905.  Skł. 
gł.  w  ks.  Gebeth.  i  Wolf!a.  kop.  15. 

Rumazewicz  Konrad  dr.    O  guzach  gruźliczych 

naczyniówki.  Odb.  z  <Post.  okul.>  8-ka,  str.  28. 
Kraków,  1905. 

Rzętiiowaid  Kazimierz  dr.  O  zawartości  chlor- 
ków we  krwi  zdrowych  i  chorych.  Odb.  z  „Przegl. 
lek."     8-ka,  str.  12.     Kraków,  1905. 

Serkowsici  Stanialaw  dr.  Epidemiologia  i  pro- 
filaktyka cholery.  8-ka  podł.,  str.  38.  Łódź,  1905. 
Odb.  z  „Czasop.  lek.**  Nr.  5.  kop,  25. 

Spostrzeżenie.  Nowsze...  o  weronalu.  Odb.  z 
„Postępu  okuł."    8-ka,  str.  4.     Kraków,  1905. 

Sprawozdanie  XViil  IcralcowakieJ  koionii  lecz- 
■IczeJ  dia  dzieci  skrofulicznych  (pod  św.  Józe- 


fem) w  Rabce  za  r.  1904.  8-ka,  str.  13  z  2  ryc. 
Kraków,  1905.    Nakł.  Tow.   opieki  szpitalnej. 

—  Xlv.  krakowskiego  ochotniczego  Tow.  ra- 
tunkowego z  czynności  w  r.  1904.  8-ka,  str.  19. 
Kraków,  1905.     Nakł.  Tow. 

—  szpitala  Bonifratrów  w  Krakowie  za  r.  19U4. 
4-ka,  str.  14.     Kraków,  1905.     Nakł.  Bonifratrów. 

WiciierkiewiOZ  Boieslaw.  Wpływ  wrażeń  psy- 
chicznych na  powstawaniu  napadu  jaskry.  Odb.  z 
„Post.  okuł.**  zesz.  3.  8-ka,  str.  7.     Kraków,  1905. 

Zbiór  prac   z    kliniki  chorób  wewnętrznych 

prof.  dr.  E.  Korczyńskiego  w  Krakowie.  Zeszyt 
XXIII.  Odb.  z  „Przegl.  lek.*'  8-ka,  str.  98. 
Kraków,  1905. 

Zboczenia  płciowe  w  świetle  wiedzy  postę- 
powej. Wyd.  2,  dopełnione  i  wzbogacone  rycin. 
8-ka,  str.  40.  Berlin.  1905.  Nakł.  wyd.  .Prze- 
wodnika Zdrowia**,  E.  Wende  i  Sp.  w  Warszawie. 

kop.  60. 

Gieografja,  krajoznawstwo  i  podróże. 

Bełza  Stanisław,  w  ojczyźnie  bohatera  (Od- 
czyt publiczny).  16-ka,  str.  70.  Warszawa-Kra- 
ków,  1905.   Gebethner  i  Wolff,  z  r}'c. 

Opla  ziem  zamieszkanych  przez  polalców 
pod  względem  gieograflcznym,  etnografioznym, 
przemysłowym,    handiowym   i    etatystycznym. 

Tona  II.  Królestwo  polskie.  8-ka  duża,  str.  346. 
Warszawa,  1905.     Nakł.  „Gazety  Polskiej'*. 

opr.  rb.  3.60,  brosz.  rb.  2.60. 
Ostaszewski-BaraAskI   K.     z    dorzecza  Wełta- 
wy.    8-ka,  str.   VIII  +  208.     Lwów,    1905.   H. 
Altcnberg.  kor.  3. 

Świerz  Leopold.  Krótki  przewodnik  do  Tatr. 
Wyd.  2-gie.  8-ka,  str.  59.  Kraków,  1903.  Nakł. 
autora.  hal.  60. 


Poezja,  powieść,  dramat. 

BJSrnstJerne-BJiirnSOn.  Bankructwo.  Dramat 
w  czterech  aktach.  Przełożył  Adolf  Strzelecki. 
16-ka,  str.  225.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Ar- 
cta.    Ks.    dla    wszystkich  Nr.  210.  kop.  30. 

Boussenard  L.  Rozbójnik  Marko.  Powieść. 
Tłómaczyła  M.  Naimska.  8-ka,  str.  216.  War- 
szawa, 1905.  .,Bibl.  ilustr.  podróży  i  powieści.'' 
A.  G.  Dubowski,  kop.  80. 

Brugiórs  Fela  i  Tastine  Louis.  Azja  w  pło- 
mieniach. Powieść.  Tłómaczyła  A.  Wodzińska. 
8-ka,  str.  178.  Warszawa,  1904.  „Bibl.  ilustr. 
podróży  i  powieści*'.  A.  G.  Dubowski.         kop.  80. 

Budziszewaka  Zofia  (Władysław  Kruk).  Dzi- 
siejsi. Powieść,  odznaczona  na  konkursie  „Kuij. 
Codz."  Napisał...  8-ka,  str.  25.  Warszawa,  1905. 
Nakł.    M.  Arcta.  rb.  1. 

Bugski  Aleksander.  Cienie.  Poemat.  4-to, 
str.  16.  Warszawa,  1905.  Nakł,  autora.  Skł.  gł. 
w  ks.  K.  Idzikowskiego.  kop.  30. 

Oollba  Syiwan.  Tajemnica  burzy  morskiej.  Przez. 
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8-ka,    str.    156.     Warszawa,  1904.     „Bibl.  Uustr. 
podróty  i  powieści'^  A.  G.  Dabowskiego.  kop.  60. 

Dobrowolski  Adam  Raclaw.  Nastroje.  8-ka, 
«tr.  47  i  2  ni.  Lwów,  1905.  Księg.  Polska  B. 
Połonieckiego.  kor.  1. 

Tokatoml  Kenijro.  Nami— ko.  z  japońskiego 
tłómaczyli  Sakae  Shioya  i  E.  F.  Edgett.  Z  an- 
gielskiego na  polskie  przełożyła  Emilia  Węsławska. 
8-ka,  t.  I  str.  139,  t  II  str.  115.  Warszawa,  1905. 
„Bibl.  dz.  wyb.*»  Nr.  375,  376. 

każdy  tom  kop.  25. 

Gacki  Stefan.  Chryzys,  baśń  romantyczna. 
8-ka,  str.  28.  Kraków,  1905.  Księg.  D.  Frie- 
dleina. 

Gąalorowski  Wacław.  Pigularz.  Powieść.  Wyd. 
drugie.  8-ka,  str.  446.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
A.  G.  Dubowskiego.  rb.  1.50. 

Glińaki  Kazimierz.  Szlachcic  na  zagrodzie. 
Powieść  obyczajowa  z  XVII  w  8-ka,  str.  323. 
Warszawa-Kraków.  1905.  Nakł.  Gebethnera  i 
Wolffa.  kor.  3.50  =  rb.  1.50. 

GorkiJ  iWakayn.  w  więzieniu,  tłum.  Mirando- 
la.  8-ka,  str.  71.  Kraków,  1905.  Nakł.  red. 
„Naprzodu". 

GorkiJ  Makayn  I  Andrejew  Lecnidaa.    1)  w 

więzieniu.  Opowiadanie  pana  Filipa,  2)  Złodziej. 
Spolszczył  Z.  Szczawiński.  8-ka,  str.  114.  War- 
szawa, 1905.  Wydanie  Księg.  Popularnej,  Księg; 
Narodowa  we  Lwowie.  kop.  50. 

Hansaon  Ola.  Jasnowidze  i  wróżbici.  Prze- 
tłumaczył z  norweskiego  Stanisław  Lack.  6-ka, 
str.  156.  Warszawa,  1905.  Nakł.  Gebeth.  i 
Wolffa.  kop.  40. 

Hunt  Yiciet.  Kobieta  bez  serca  (A  hard  wo- 
man)  przełożył  z  angielsk.  Alf.  8-ka,  str.  389. 
Lwów,  1905.    H.  Altenbcrg.  kor.  2.40. 

JealĆe-CIlOirtaki  Teodor.  Gasnące  słońce.  Po- 
wieść z  czasów  Marka  Aureliusza.  Z  przedmową 
Wł. Jabłonowskiego  t.  I,  II,  III.  8-ka,  t.  I  str. 
167,  t.  II  str,  168,  t.  III  str.  168,  t.  IV  str.  156. 
Warszawa,  1905.  .„Bibl.  dzieł  wyb."  Nr.  378, 
379,  380.  381.  każdy  tom  kop.  25. 

Jundzillowa  Gabryela.  Portrety  i  poezye.  8-ka, 
str.  202.     Warszawa,  1905.     Księg.  M.  Arcta. 

rb.  1.20. 

Konopnicka  iNarya.  Nowe  pieśni.  8-ka  podł., 
str.  206.  Warszawa,  1905.  Nakł.  Gebethnera  i 
Wolffa.  opr.  rb.  1.60,  brosz.  ib.  1.20. 

KoŚCieleki  Józef.  Co  mi  Tatry  dały?  Preludya 
(siei).  Sonety.  4-ka,  sir.  98.  Kraków,  1905.  G. 
Gebethner  i  Sp.  kor.  3. 

Horawakl  Franclazek.  Dworzec  mego  dziadka 
i  Wizyta  w  sąsiedztwo.  Opracował  dla  użytku 
szkolnego  dr.  St.  Zathey.  Arcydzieła  polskich  i 
obcych  pisarzy,  t.  37.  8-ka,  str.  70.  Brody,  1905. 
Nakł.  i  druk.  F.  Westa.  hal.  60. 

INyslowaka  Sabina.  Obrazki  z  życia.  Ser.  I. 
Milusieńka.  Czwarta  z  rzędu.  Ser.  II.  Z  jednego 
pnia.  8-ka,  str.  60  -f-  104.  Kraków,  1905.  Spółka 
wyd.  polska.  kor.  2.40. 

Orkan  Wladyalaw.  Ofiara,  fragment  w  3-ech 
aktach    z  r.  1846.     8-ka,   str.  81.     Kraków,  1905. 


Spółka    nakładowa    „Książka*^    G.    Centnerszwera 
i  Sp.  w  Warszawie.  kor.  1.50. 

Oatrowaka  Bronialawa.  Jesienne  liście.  8-a, 
str.  70.     Lwów,  1904.     Nakł.  H.  Altenberga. 

kor.  1.60. 

Puzyna  Józef.  Ongi.  Poezye.  8-ka  podł.,  str. 
101.     Warszawa,  1905.     Nakł.  J.  Fiszera. 

kop.  80. 

Rzewnakl  Jan.  S3rmfonia  bólu.  Nowele.  8-ka, 
str.  33.     Warszawa,   1905.  J.  Fiszer.  k.  45. 

Steenliaołl  Akael.  Małe  dramaty.  II  Miłość. 
Kamelja.  Po  latadi.  Przekład  Adolfa  Strzeleckie- 
go. 16-ka,  str.  82.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M. 
Arcta.     Ks.    dla   wszystkich  Nr.  211.        kop.  15. 

Stroka  Wincenty.  Pamiątka  z  Rzymu  dla  u- 
czestników  pielgrzymki  młodzieży  polskiej.  8-a,  str. 
31  z  ryc.     Rzym,  1905.  hal.  60. 

ŚwierCZkOWSki  Nikodem.  Różne  wiersze.  8-a, 
str.  32.    Kraków,  1905.     Nakł.  autora.        hal.  40. 

Szreniawa-Gród  J.  A.  Wiązanka  poezyj  z  ró- 
żnych czasów.  8-ka,  str.  98.  Lwów  1905.  Ksi^. 
Powszechna.  kor.  2.50. 

Waallington  Becker  T.  Autobiografia  murzy- 
na. Przekład  M.  G.  8-ka,  str.  159.  Warszawa, 
1905.     „Bibl.  dz.wyb."  Nr.  382.  kop.  25. 

Zanowili  J.  Marzyciele  Ghetta.  Przekład  z  an- 
gielskiego Maryi  Kreczowskiej  z  przedmową  Wil- 
helma Feldmana.  8-ka,  sfr.  Vm  i  252.  Brody, 
1905.  Nakł.  i  druk.  Feliksa  Westa.  Okładkę  ry- 
sował Wilhelm  Wachtel.  kor.  3. 

Zulaweki  Jerzy.  Eros  i  psyche.  Wyd.  2-gie. 
8-ka,  str.  280.  Lwów,  1905.  Nakł.  księg.  H. 
Altenberga.  kor.  4. 

—  Wianek  mirtowy.  4  akty.  8-ka,  str.  106  -f- 
2    ni.     Lwów,    1905.     Nakł.    Ksi%.    Narodowej. 

kor.  1.60. 


Publicystyka. 

Askenazy  Ss^mon.  Uniwersytet  Warszawski. 
8-ka.  str.  61.  Warszawa,  1905.  Nakł.  Gebethn. 
i  Wolffa.  kop.  60. 

Clllapoweki  Fr.  dr.  Hygieniczne  i  społeczne 
znaczenie  nałogowego  grania  w  karty.  Odczyty  po- 
pularne dla  Tow.  pols.  XV.  8-ka,  str.  15.  Po- 
znań, 1905.     Nakł.    i  druk.  księg.  św.  Wojciecha. 

fen.  10. 

Dnowaki  Roman.  Szkoła  i  społeczeństwo  z  po- 
wodu t.  zw.  strajku  szkolnego  w  Królestwie.  8-ka' 
str.  51.    Kraków,  1905.  Nakł.  „Przegl.  Wszechp.** 

hal.  70. 

Jaka  Jeat  naaza   wada  narodowa  główna? 

Praca  konkursowa  przez  aut.  „Kilka  myśli  o  pe- 
symizmie". Wyd.  3-cie  poprawione  i  pomnoione. 
8-ka,  str.  144.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  ks. 
Gebeth.  i  Wolffa.  kop.  50. 

HoazOzeAaka  iza.  Nasza  szkoła  w  Królestwie 
Polskiem.  TT  wagi  na  czasie.  8-ka,  str.  78.  Lwów, 
1905.    Nakł.  Księg.  Narodowej.  kor.  1. 

HoazyAaki  Jerzy.  Rachunek  sumienia  z  ćwierć- 
wiekowej    propagandy   zgody  z  Rosyą.     Część  IW 
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^-ka,   str.    212.    Kraków,    1905.      Nakł.    autora. 

kor.  2. 

Rteznlk  LXXXVI  krakowskiego  Tow.  dobro- 

OZynnoŚCl  za  r.  1904.  8-ka,  str.  40.  Kraków, 
1905. 

Sprawozdanio  wydziału  Koła  panien  opiekują- 
•cyćh  się  biednemi  i  zaniedbanemi  dziećmi,  za  rok 
1904.    8-ka,  str.  8.     Kraków,  1905. 

SullgOWSki  Adolf.  Miasto  analfabetów.  Wyd. 
drugie.  8-ka,  str.  113.  Kraków,  1905.  Skł.  gł. 
w  księg.  G.  Gebethner  i  Sp.  kop.  75. 

W  Obronie  swobody  siewa.    Zbiór  artykułów. 

Tłumaczenie  z  rosyjskiego.  Redaktor  i  wydawca 
8t.  Kucharski.  „Bibl.  Naukowa''  Nr.  9.  8-ka, 
str.  84.     Warszawa,  1905.    T.  Paprocki,   kop.  50. 

Zmowa  powszeohna  przeoiw  rządowi.    8-ka 

mniejsza,  str.  31.  Kraków,  1906>  Nald.  Ludo- 
wego koła  oświaty.  Spółka  nakł.  cKsiątka»  w  Kra- 
kowie.  hal.  30. 


Rolnictwo,  hodowla^  leśnictwo,  ogrodni- 
ctwo. 

•^  Berezowski  Andrzej  dr.  Wycieczka  uczniów 
studyum  rolniczego  Uniw.  Jag.  do  Bawaryi,  Wir- 
tembergii i  Badeuu  na  wiosnę  1904  r.  Odb.  z 
^Tygodn.  roln.*  8-ka,  str.  15.  Kraków,  1905. 
Nakł.  Tow.  roln. 

Lewloki  Kazinlerz.  Pszczelnictwo.  zbiór  wia- 
domości o  żydu  i  przyrodzie  pszczół  do  potrzeb 
pszczelarzy  zastosowany,  oraz  przewodnik  rozumne- 
go prowadzenia  pasieki  w  ulach  ramowych  war- 
szawskich i  bezdenkaćh  z  nadstawkami.  Przez... 
Wydanie  piąte  z  44-ma  drzeworytami  w  tekście. 
S-ka,  str.  208.  Wanzawa,  1905.  Skł.gł.  w  ks. 
Krajowej  K.  Prószyńskiego.  rb.  1.50. 

Roczoik  walnego   zebraala  centralnego  Tow. 

Gospodarczego  w  W.  Ks.  Poznańskiem.  Odbyte 
w  dniach  8,  9  1  10  marca  1904  w  Poznaniu,  na 
starej  sali  w  Bazarze.  Rocznik  IX.  8-ka,  str. 
112.  Poznań,  1904.  Nakł.  Centr.  Tow.  Gospod, 
w  W.  Ks.  Pozu.  kop.  75  4"  cł©  5. 

Uwagi  o  szkołach  goepodarstwa  donowego. 

8-ka,  str.  20.  Kraków,  1905.  Drukowane  jako 
rękopis. 

Woroaleokl  Adan.  Ogrody  robotnicze.  Od- 
czyty popul.  dla  Tow.  pols.  XIV.  8-ka,  str.  15. 
Poznań,  1905,    Nakł.  i  druk.  ksi^.  św.  Wojciecha. 

fen.  10. 


Technika. 

Blegeleieen  Bronisław  inł.    Silnice  cieplikowe 

pod  względem  ekonomii,  bezpieczeństwa  i  kosztów 
ruchu.  Odb.  z  „Czasopisma  techn.'*  8-ka,  str  20. 
Lwów,  1905.     Nakł.  Tow.  Politechnicznego. 

Chrząszcz  Tadeusz.  Krytyczny  pogląd  na  no- 
we sposoby  prowadzenia  drożdży  w  gorzelniach  B. 
m.  i  r.  w.    8-ka,  str.  7.     Kraków,  1905. 


KiCbarzewskI  Feliks.  Pomysły  techniczne  ge- 
nerała Sokolnickiego.  Zestawił...  Odbitka  z  „Prz 
Techn.^'  z  4-ma  rys.  w  tekście  i  2-ma  tablicami  po- 
dobizn. 8-ka,  str.  31.  Warazawa,  1905.  Skł.  gł. 
w  ks.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  80.. 

MusiatOWlOZ  Stanisław.  Nafta  i  jej  powstanie 
i  użyteczność.  Lampy  i  motory  naftowe  podług  naj- 
nowszych źródeł.  Opracował...  16-ka,  str.  65.  War- 
szawa 1905.  Nakł.  M.  Arcta,  Ks.  dla  wszystkich 
Nr.  255.  kop.  15. 

Pawłowski  Józef.  Znaczenie  cukrownictwo  dla 
Galicyi.  8-ka,  str.  160,  Lwów  1905.  Nakł.  księg. 
Narodowej.  kor.  3. 

—  Maksy  ni  Han.  Woda  i  jej  zastosowanie  w 
przemyśie.  Napisał...  8-ka,  str.  149,  Warszawa, 
1905.  Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp. 

r.  1.20. 

Sprawozdanie  XXVIII  wydziału  głównego  To- 
warzystwa politechnicznego  we  Lwowie  za  rok*!^. '  - 
ministracyjny  1904.  4-ka,  str.  21.  Lwów,  lii^«». 
Nakł.  Tow.  .   . 

Thullle  Maksymilian  dr.  Mosty  kratowe  żelazne. 
A.  Tekst.  B.  Atlas  I  Bibl.  politechniczna  t.  XV. 
Lwów.  Seyiarth  i  Czajkowski.  8*ka,  str.  96  i  tabl. 
105  w  4.     Cena  za  tekst  i  atlas  n.  kor.  13.50. 

Towarzystwo  techniczne  krakowskie.  Sprawoz- 
panie  za  rok  1904.  8-ka,  str.  10.  Kraków,  1905. 
Nakł.  Tow. 


Przemysł  i  handel. 

CzaJewlOZ  A.  Umarzanie  pożyczek  długotermi- 
nowych i  niektóre  operacye  finansowe.  Przez... 
8  ka,  str.  180  +  59.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
adtora.     Skł.gŁ  w  księg.  E.  Wende  i  8p.      rb.  3. 


Varia. 

^Bonba*  karnawałowa,  spadła  w  salonach  Re- 
suray  urzędniczej...  4-ka,  str.  4.  Kraków,  1905. 
Nakł.  Resursy. 

Kalendarzyk  adresowy  Harmonii  na  r.  1905. 
32  str.  75.    Kraków^  nakł  tow.  Harmonia. 

hal.  40. 

Katalog  jpowszedmej  wystawy  fotograficznej. 
8-ka,  sti.  25.   Kraków,  1904. 

Kalendarzyk  kramu  akademickiego  T.  S.  L. 
we  Lwowie.    32.  k.  ni.  10.    Lwów,  1905. 

—  Praktyczny  i  oszczędnościowy  na  r.  1905. 
32  k.  ni.  16.  Lwów,  1905.  Nakł.  L.  Nowosada. 

Kłosowski  Walery.  Kobieta  i  jej  wdzięki. 
Opracował...  8-ka  du2a,  str.  156.  Warszawa,  1905. 
Nakład  autora.  Skł.  gł.  w  księgami  T.  Paprockiego. 

opr.  rb.  4. 

Kuryer  kolejowy  (Eiaenbahn  Courier),  z.  V, 
ważny  do  1  maja  1905.  Rozkład  jazdy  pociągów 
osobowych  i  pośpiesznych  w  Ga|icyi  i  Bukowinie. 
Połączenia  do  miast  zagranicą,  do  miejsc  kąpielo- 
wydi  oraz  ceny  biletów  do  wszystkich  stacyi.  S-ka^ 
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str.  138  i  Ogł.  Lwów,  1905.  Nakł.  biura  dzien- 
ników Sokołowskiego.  hal.  30. 
Rozkład  Jazdy.  C.  k.  austryackie  koleje  państw. 
Zesz.  II.  Rozkład  jazdy  dla  ruchu  osobowego  na 
szlakach  Galicyi  i  na  Bukowinie  ważny  od  1  maja 
1905.  Fahrplan  fiir  den  Personenverkehr...  B.  m. 
i  r.  w.  (1905),  8-ka,  str.llO  z  mapką.  Tekst  nie- 
miecki i  polski.                                                 hal.  30. 

Dzieła  Polaków  i  o  Polsce  w  językach 

obcych. 

BrowiCZ  T.  Ueber  die  sekretorische  Funktion 
des  Leberzellkernes.  Extr.  du  Buli.  de  Tacad.  des 
Sciences.  Lracovie,  impr.  de  runiversitć|  1905,  8-ka 
str.  250  —  153  z  1  tabl.  rys. 

Bulletln  International  de  l'Acad6mie  des  sciences 

'    "^Cracoyie,   (Anzeiger  der  Academie  der  Wissen- 

\  j^aften).  Classe  des  sciences  mathćmatiąues  et  na- 

t.tfelles.   Nr.  3,   mars,    1905.     Cracoyie,    impr.  de 

runiversit^,  str.  231—263. 

CatalOgUS  provinciae  Galidanae  Sodetatis  Jesu 
ineunte  a.  1905.  8-ka,  str.  63.  Cracoviae,  sumpt. 
Patrum.  1905. 

Cblędowakl  Caaimir.  Siena.  I.  Bp.  Berrin.  Yer- 
lag  von  Bruno  Bassirer,  1905,  8-ka,  str.  XVH-259 
z  32  ryc.  mr.  8. 

DiOkatein  S.  Wroński  ais  Mathematiker.  Aus 
den  Yerhandlunden  des  III  Intemationalen  Ma- 
thematiker Kongresses  in  Heidelberg,  1904.  Leip- 
zig.  Druck  und  Yerlag  von  B.  G.  Teubner,  1906, 
8-ka,  str.  515—525. 

Eaparanta  fraz  libra  de  Ttunsto  kun  tradukoj 

Franca,  Angla,  Germana,  Hispana  kaj  Itala.  Eido- 
na  2.  Edonita  de  revuo.  ,Lingvo  internacia'*.  Paris. 
Szegszard  Hungarlando.  1904,  16'ka,  str.  80. 

kop.  25. 

Faurnler  Laula.  Soers  de  France  et  de  Polog- 
ne.  Lyon,  impr.  M.  Paquet,  1905.   8-ka,  str.  295. 

GadlaW8ki  T.  Actinium  and  its  seccessive  pro- 
dacts.  Fxti.  du  Buli.  de  TAcad.  des  sdences.  Cra- 
coyie, impr.  de  Tuniyarsitć,  1905,  g-ka,  str.  265  — 
276. 

GumplawICZ  Ludwig.  Grundrlss  der  Soziologie. 
Zweite,  durchgesehene  und  vermehrte  Auflage. 
Wien,  Manzsche  k.  u.  k.  Hof-,  Yerlags-,  und  Uni- 
versitats-Buchhandlung,  1905, 8-ka,  str.  XYI  i  384. 

Hahn  Wiktar.  De  Plutarchi  Moralium  codicibus 
quaestiones  seleccae.  Cracoviae,  sumpt.  Acad.  litte- 
rarum  craooviensis,  apud  bibliopolam  societatis  li- 
brariae  (Spółka  wyd.  pols.),  typis  univ.  Jagiell., 
1905,  8-ka,  str.  86.  kor.  2. 


KaalianaWSki  J.  K.  „Le  developpement  de  Thi- 
storiograpbie  polonaise  dans  le  seconde  moitić  du 
XIX  sifecle*.  (Extrait  de  la  „Revue  Historique** 
voL  LXXXYII,livr.  2,  Paris,  Avril.l905). 

KulczyAakl  Yi.  Fragmenta  arachnologica  II.  £xtr. 
du  Buli.  de  Pacad.  des  sdences  Cracovie,  impr.  de 
runiversit6,  1905,  8-ka,  str.  231—250. 

Rudzki  IN.  P.  Bemerkung  zum  Aufzatz  des  Herm 
Denizot  unter  dem  Titel  „Theoric  der  relativen  Bc- 
wegung  etc**  Ex  tu.  du  Buli.  de  Tacad.  des  scien- 
ces, Cracovie,  impt  de  l-universit6,  1905,  8-ka, 
str,  253—254. 

Sinka  Thaddaana.  De  Apulei  et  Albini  doctris 
nae  Platonicae  adumbratione.  Cracoviae  sumptibu' 
Academiae  litterarum  Cracoviensis,  typis  Univ.  Jag. 
1905,  7-ka,  str.  50.  kor.  1. 

SurzyAaki  Jaa.  Cantionale  ecclesiasticum  ad  nor- 
mam  ritualis  sacramentorum  Petricoviensis  nec  non 
aliorum  antiąuorum  librorum,  gradualis  scilicet,  an- 
tiphonarii  processionalis  et  psalterii  cura  synodorum 
provinciae  Gnesnensis  editorum  et  juxta  novissima 
ss.  congregationum  rituum  ac  indulg.  decreta  eman- 
datorum  cum  praedpuis  intonationibus  missae  et  ofli- 
cii  divini  edidit...  Eeito  tertia.  Posnaniae.  sump. 
Jaroslai  Leitgeber  et  comp.  typis  Fr.  Pustet  Ratis- 
bonae,  1805,  8-ka,  str   348  z  nutami  w  tekśde. 

mr.  3-50. 

Starling  Wladyalaw  Dr.  Beitrag  zur  Lehre  von 
der  Morvan'schen  Krankheit  und  der  Entstehung 
der  HOhlen  im  Riickenmark,  Yon...  Mit  L  Tafel, 
Aus  dem  Laboratorium  von  Dr  Flatan  in  Wńrscbau 
8  Sst.  36,  Berlin  1905.  Sonder  Abdrub  aus  der  Zeit- 
schrift  frur  klin.  Medidn  65.   Band  Heft  5  und  6. 

Szózapańaki  Alfrad.  Brief  an  die  Herren  Kor- 
respondenten  auswfirtiger  Bl&tter  Wien,  1805,  fol. 
R.  ni.  2. 

Wiza  K.  F.  „In  der  Stunde  der  Gedanken"  fiber 
die  schonen  Kiinste.  Berlin,  Yerl.  von  R.  Frenkcl, 
1905,  str.  111.  mr.  2. 

Wajalk  K.  Das  Unteroligccan  von  Riszkonia  bei 
Uzsok.  Extr.  du  Buli.  de  l'acad.  des  sdences.  Cra- 
coyie, impr.  de  Tuniyersitć,  1905,  8-ka,  str.  254 — 
363. 

Zananbaf  dr.  Esperanta  sin  takso.  En  esperanto 
yerkita  de  PaOlo  Fruictier.  Kolekto  de  „Łingvo 
Intemacia''  nr.  3.  Szeksz^d-Paris,  eldonoj  de  revuo 
„Lingyo  inter.**,  1003,  8-ka,  str.  89. 

Ir.  l-60=kop.  75. 

—  Esperanta  yersfarado,  yerkita  de  J.  Parisot 
et  Th.  Cart.  Tamie,  1904,  8-ka,  str.  15. 

cent.  30=kop.  15. 


I 


Redaktor  1  Wydawca  R.  W^ende. 
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Ostatnie  nowości  złoione  na 


głównym 


w  Ksic^garni  Ł.  WENDE  I  SzM  w  Warszawie: 


Brunner  Jerxy  J>r.  ZASADY  WAL- 
KI Z  CHOLERĄ.  Cena  kop.  10. 

JDieuiąfoy  Georges  (Jerxy).  POD- 
RĘCZNIK CHORÓB  WEWNĘTRZ- 
NYCH. Tom  IV.  Choroby  zakaźne.  Zatru- 
cia. Choroby  śledziony  i  krwi.  Choroby  we- 
neryczne, ustrojowe  i  t.  p.  Z  13-go  zupełnie 
przerobionego  wydania  z  upoważnienia  au- 
tora spolszczył  Dr.  Józef  Zawadzki  (Z  por- 
tretem autora).  Cena  rb.  3. 

Uerkner  H,  M>r.  KWESTYA  SPOŁECZ- 
NA w  Zachodniej  Europie.  Z  trzeciego  wy- 
dania niemieckiego  przełożyła  za  zezwole- 
niem autora  Dr.  M.  Lipszyc  Balsigerowa. 

Cena  rb.  4. 

Hume  nateid.  BADANIA  DOTYCZĄ- 
CE ROZUMU  LUDZKIEGO.  (An  Enąuiry 
concerning  Humań  Understanding).  Prze- 
kładu dokonali  Dr.  Jan  L.  Łukaszewicz 
i  Prof.  Dr.  Kazimierz  Twardowski. 

Cena  rb.  1  kop.  35. 

Kuehar^ettski  Feliks,  POMYSŁY 
TECHNICZNE  GENERAŁA  SOKOLNIC- 


KIEGO.  Odbitka  z  „Przeglądu  Techniczne- 
go^, z  4  ma  rys.  w  tekście  i  2-ma  tablicami 
podobizn.  Cena  kop.  80. 

Muterwnileh  Wacław.  HYPOTEZA 
BUDOWY  ZARODZI.  Odbitka  z  „Kryty- 
tyki  Lekarskiej".  Cena  kop.  15. 

Ostrowska   Bronisława.    POEZYE. 

Cena  rb.  1  kop.  20. 

JPau)łau)ski  Maksymilian.  WODA 
i  jej  zastosowanie  w  przemyśle. 

Cena  rb.  1  kop  20. 

Słowikowski  Jó^ef.  NOWE  SPOSOBY 
stosowania  starych  zasad.  Tablic  YI  z  ko- 
lorowemi  figurami.         Cena  rb.  3  kop.  60. 

SZKOŁA  NIEDZIELNO-HANDLOWA 
w  WARSZAWIE  w  swym  rozwoju  pięćdzie- 
sięcioletnim 1855 — 1905.         Cena  kop.  60. 

XIĘGI  NIEKTÓRE  z  żydowskich  pism  stare- 
go zakonu  wybrane.  Przekładania  Jerzego 
Żuławskiego.    Rysunki  Wilhelma  Wachtla. 

Cena  rb.  2. 

ik&łaufski  ^er9iy.  IJOLA.  Dramat  w  czte- 
lech  aktach  z  czasów  średniowiecza. 

Cena  rb.  2. 


®$$®$®  NOWOŚĆ!!  ®e®®®i^ 


SZKOŁA 

NA  FORTEPIAN 

ułożył 

Z   uwzględnieniem    motywów  ludo- 
wych polskich 

Jan  IDrozcio^a2^ski 


Cena  rb.  8. 
Do  nabycia  we  wszystkich  Icsięgarnlacli. 


KSIĄŻNICA 

WYDAWNICTWO  POŚWIĘCONE 

wiBdz)  bibliotBcznsj,  biblloiralil  i  lubownictwu  ksiiżek. 

Zeszyt  pierwszy  (objętości  5-iu  arkuszy  w  8  ce), 
zawierający  prace    W.  KarOzeTftTSklegfOy 

Wł.  Strzembosza  i  K.  Woźnickie- 

gfO,  opuści  tłocznię  drukarską  w  drugiej  poło- 
wie r.  b. 

Cena  egzem,  na  zwyczajnym  papierze  3  fr. 

^  »       z  przesyłką  3   „  25  c. 

„   czerpanym  papierze   6  „ 

„  „      z  przesyłką  6  „  50  „ 

Zamówienia  i  wszelką  korespondencyę  nadsyłać 
należy  pod  następującym  adresem: 

Mr.  Strzembosz,  Bibllotheque  Polonalse,  6,  Osal 
d'Orlóans,  Parls  (France). 

Uwiadomienie  literackie  wysyła  się  na  ząda^ 

nie  darmo. 


li 

T) 

ł' 

?ł 

łj 
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Wobec  widma  cholery! 


Amstein  JP.  Obecny  stan  nauki  o  cholerze 
indyJAkiej.  (Na  wyczerpaniu).  Cena  kop.  30. 

Siegai/kski  WŁ  Wykłady  o  chorobach  za- 
kaźnych ostrych.   Tom  II  (m.  in.  Cholera). 

Cena  rb.  4.50. 
Artftifier  tT.  l>r.  Zasady  walki  z  cholerą. 

Cena  kop.  10. 
Chauftoufshi  R.  M.  Cholera  morbus  epi- 
demiczna czyli  indyjska,  jej  natura,  przebieg 
i  leczenie.  6tudyum  kliniczne.   (Na  wyczer- 
paniu. Cena  kop.  75. 

IHeuląfay  G^.  Podręcznik  chorób  we- 
wnętrznych. Tom  IV.  Choroby  zakaźne  (m. 
in.  Cholera).  Cena  rb.  3. 

Mhifier^atDski  JF.  I>r,  i  in.  Cholera,  jej 

dawniejsze  epidemie  u  nas,  przyczyny,  obja- 
wy, zapobieganie  i  leczenie.    Cena  kop.  50. 

€fUnther  C.  Wstęp  do  nauki  bakteryclogii 

(m.  in.  Wibryon  cholery  azyatyckiej). 

Cena  rb.  2. 


JŁapuśeii/kski  S.  Ihr.  Cc  to  Jest  cbolera 

i  jak  ją  zwalczać  naleiy?  Wyd.  Il-gie. 

Cena  kop.  20. 

Rarexewski  A,  O  wlewaniach  rozczyna 
soli  w  cholerze  oraz  J^ohr^yeki  A.,  kil- 
ka słów  o  przyrządach,  używanych  do  wle- 
wań  podskórnych  w  napadzie  cholery  (wRka* 
zówki  praktyczne).  Cena  kop.  30. 

Rartcacki  J>r.  1j.  Serodyagnostyka  spraw 
zakaźnych  (m.  in.  Cholera).    Cena  rb.  1.50. 

PrwH^yAnki  Ihr.  J.  Cholera  (Etyologia, 
Profilektyka,  Terapia).  Cena  kop.  60. 

Regulamin  choleryczny  ułożony  do  użytku  władz 
lekarskich,  lekarzy  i  publiczności  przez  D-ra 
W.  Griesingera  i  in.  Cena  kop.  30. 

Wintemit^  Pirof.  O  zapobieganiu  i  lecze- 
niu cholery.  Cena  kop.  20. 

WoŁhouoie^  I>r,  M.  O  wartości  leczniczej 
Salolu  w  biegunce  cholerycznej.  Cena  kop.  15. 


Skład  Główny  w  Ksi^grarni  E.  WEN  DE  i  Sp. 

Do  nabycia  we  wszystkich  {(sięgarniach. 


Howość! 


Mowość! 


Dr.  H.  Herkner 

Profesor  UnlnrersyŁetu  isr  Zurycliu. 


KWESTY A  SPOŁECZNA 

W   Zachodniej    Europie 

z  trzeciego  wydania  niemieckiego  prz^ożyła  za  zezwoleniem  autora 

Dr.  M.  Lipszyc  Balsfgerowa. 

TEEŚĆ:  Przedmowa  do  polskiego  przekładu  III-go  wydania  „Ę^wefttyi  Społecznej".  Część  I. 
Podstawy  kwettyl  robotniczej.  Kozdz.  1.  Położenie  najemników  przemysłowych  w  nowoczesnem 
Bpołeczeństwie.  2.  Stosunki  społeczne  klasy  robotniczej.  Część.  II.  Teorye  społeczne  I  partye. 
/.  Kierunki  społeczno-konserwatywne,  Rozdz.  1.  Państwo  przemysłowe  i  państwo  rolnicze.  2.  Teo- 
retycy społeczno-konserwatywni.  3.  Polityka  społeczno- konserwatywna.  //.  Kierunki  liberalne. 
Eozdz.  1.  Liberalizm  kapitalistyczny.  2.  Liberalizm  reformatorski.  3.  Zwalczanie  społeczno-refor- 
matorskiego  liberalizmu  w  Niemczech.  ///.  Kierunki  socyalistyczne,  ^iaiAz,  1.  Socyalizm  doświad- 
czalny. 2.  Teoretyczne  podstawy  socyalistycznego  ruchu  robotniczego.  3.  Ruch  socyalno-demo- 
kratyczny  w  państwie  niemieckiem.  4.  Ruch  socyalistyczny  za  granicą.  Część  III.  Reformy  spo- 
łeczne. Bozdz.  1.  Polityczne  warunki  dla  reform  społecznych.  2.  Prawodawstwo  ochronne.  3.  Sto- 
warzyszenia zawodowe.  4.  Ubezpieczenia  robotników.    5.    Urządzenia  dobroczynne  pracodawców. 

6.  Robotnik  jako  spożywca.    7.   Polityka  społeczna  gminy. 

Cena  rubli  4. 
Skład  główny  w  Księgarni  E.  WENDE  i  S-ka.    «8>«8»    Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Ostatnie  Wydawnictwa 


lĘGIlII  P©L 


(B.  Połonieckiego) 
znajdujące  si<^  na  SMadzic  Głównym  w  Ksii^garni 

E.  WEHDE  i  Sp.  w  Warszawie 


Andersen.  Wybór  bajek.  SpolRzczyla  W. 
Młodnicka.  Ilustr.  WJ,  Witwicki.  2. — 

d^Annunufio  G,  Romanse  lilii.  I.  Dziewice 
Bkah  Tłom.  L.  Staff.  1.— 

G€^arau)ski  W.  Pani  Walewska,  powieść 
hiRt.  z  epoki  Napoleońskiej.  2  tomy.      4. — 

€h^iiński  8t.  nr.  Owocarstwo.  120 

Cfnąfnert  E,  Arty styczno  -  informacyjny 
przewodnikpo  Rzymie  z  planem  miasta.  1.20 

Herrieh-Aarailkshi,  Azya  Wschodnia: 
Japonia,  Korea,  Cliiny,  Eosya  azyatycka 
(Mapa  teatru  wojnyl)  —.60 

Mąfnaeki  Ihr,  Ifł,  Hygiena  kobiety,  wy- 
danie Il-gie  powiększone  z  32  rycinami 
w  tekście.  1.40  w  oprawie  1.80 

Ir»ykou}9ki  JK.  Paluba.  Sny  Maryi  Dunin. 

2.60 

JKasprawcienf  J.  Moja  pieśń  wieczorna. 
Poematy,  z  portretem  autora.  2.~ 

w  oprawie  2.50 
—  Salve  Regina.  Poematy.     1.60  w  opr.  1.20 

£La»eeka  m.   Akwarele.  1.20 

JKiplinc  JB.  Druga  księga  diungll.  Przełożył 
T.  Mianowski,  ilustrował  Wł.  Witwicki  1.80 

w  oprawie  2.20 

JKosteeki  Mt.  JDr.  Abbazya,  stacya  klima- 
tyczna i  kąpiele  morskie.  — .50 

JKrasi^ńshi  Zygn^unt,  Pisma.  Za  zezwo- 
leniem rodziny  Poety  wydał  Tadeusz  Pini. 
Wydanie  krytyczne  zupina  ze  słowem  wstęp- 
nem  Prof.  D-ra  Józefa  Kallenbacha  w  ośmiu 
tomach.  Z  portretami  i  podobiznami  auto- 
grafów. Tom  I  i  IV  po  1.50 

w  oprawie  po  2. — 

TiOgerUf  S,  Legendy  Chrystusowe,  przekład 
W.  Młodnickiej.  1.20 

Maw^^assant  G.  de.  Przy  świetle  księży- 
ca. Nowele,  przełożył  Zygm.  Kłośnik.  — .80 

Niedikusied^ki  Z.  Erotyki.  Nowele.       1.— 


Nowaeufyikski  A.  N,-  Małpie  zwierciadło. 

Satyry.  2.— 

—  Siedm  dramatów  jednoaktowych.  Z  portre- 
tem autora.  1.60 

—  SkotopaskI  sowizdrzalskie.  —.80 
Nussbaum  ąf.  I>r.  Szlakami  wiedzy.  Od- 
czyty dla  wykształconego  ogółu  o  zagadnie- 
niach biologii  współczesnej  z  portretem  au- 
tora, 8-ma  tablicami  i  licznymi  rysunkami 
w  tekście.                              W  oprawie  3. — 

Orfeum  Warszawskie  w  roku  1910.  Urywek 
z  dziennika  p.  Johna  Plum'a.  Z  oryginału 
przepisał  Marek  New-Twain.  — .3(> 

IPassęndarfer.  Błędy  Językowe.  Wyd.  Ile 
poprawione  i  znacznie  powiększone  85  kop 
opr.  1.—  na  lepsz.  pap.  rb.  1    w  opr.  1.50. 

P^r»ybysitfetv9Ki  Stt.  Matka.  Dramat  w  4-ch 
aktach.  — .65 

—  Synowie  ziemi.  1.60 
Mtuffer  tT  Posianie  do  dusz.  Poezye.  1.— 
Sehreiber  W.  Twórcy  bogów.    Z  tajemnic 

wierzeń  ludów  pierwotnych,  z  ilustr.      2.80 

w  oprawie  3.20 
Stajff  Li.  Dzleś  duszy.  Poezye.  1.— 

—  Mistrz  Twardowski,  pięć  śpiewów  o  czynie 

3. —  w  oprawie  3.60 
Stemkiur  Li.   Artystyczno  -  informacyjny 
przewodnik  po  Wenecyi  i  wyspach  okolicz- 
nych, z  planem  miasta.  1.20 
Szei^ągotmski  A,  Śląsk    I    Polska  wobec 
powstania  czeskiego             2.80  w  opr.  3.80 

—  Walka  o  Bałtyk.  2.80      „       3.30 

—  Wzrost  Paśstwa  Polskiego  w  XY  i  XVI  w. 
Polska  na  przełomie  wieków  średnich  i  no- 
wych 2.80  w  opr.  3.30 

Sufun^an  •L.  N,  Nietzsche,  człowiek,  poeta, 
myśliciel.  Trzy  odczyty.  — .80 

Zbierjifehintski  JST.  Na  złotej  przełęczy.. 
Scherzo  powieściowe.  1. — 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach! 


P     R    a    CC 

ś.  p.  JÓZEFA  SŁOWIKOWSKIEGO 

znajdujące  się 

na  składzie  głównym  w  Księgarni  E.  WENDE  i  Sp. 

Sadanie  dźvirlgfar6vr  mostOl^ycll    (Stosowanie  metod).    Belki,  dźwigary,  zwieszary... 

arkady,  Bklepienia,  stropy...   Tablic  XII.  Ceaa  rb.  4. 

K^tówka  jako  narzędzie  pomocnicze  przy  rozwiązywaniu  zadań  geometrycznych.  Cena  kop.  60. 
Nowe  sposoby  StOSOW^ania  starych  zasad    (Nouyelles    mani^res    de    Temploi  de 

vieux  principes),  wysnuł  i  okoeslil...  Tablic  VI  z  kolorowemi  figurami.         Cena  rb.  3.60. 
O  systemie  zerowym.  Z  dziedziny  mechaniki  i  geometryi.  Z  1-ą  tablicą  rysunków. 

Cena  kop.  45. 
Znaczenie  fig-ur  Kopernika  1  Kepplera  w  przyrodzie,  nauce  i  technice.  Tablic  XVI 

z  kolorowemi  figurami.  Cena  rb.  4.50. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

^— ^^^^^^  ■  I  I  <  ■  II     ■  ■  !■  ■  11  ■ 

W  łnechsetną  rocznicę  Śmierci  JANA  ZAMOYSKIEGO  polecamy: 

ARCHIWUM  JANA  ZAMOYSKIEGO 

Kanclerza  i  Hetmana  Wielkiego  Koronnego 

Torri  I.    (1553— 157Q)     ^ttT^ydał  TVacław  Sobieski.    Cena  rb.  7. 
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pocztową:  Kwartalnie  3  rb.,  półrocznie  6  rb.,  rocznie  12  rb. 
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;^o3B0JieH0  Ii;eH3.,  BapuiaBa,  2  I»hh  1905  r.  Druk  Piotra  Loskaaera  i  S-ki,  Warssawa. 


JSfi  7.  Wamawa,  dala  2  (ts)  Lipca  1Q05  r. 


Rok  5. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliograf] i  polskiej, 


pod  kiemnkiem  liten 


1  ADAMA  MAHRBUROA. 


■  liniiili  rKiBli  rl.  1,  ii  pr 


TREŚÓ:  „Czytelnictwo  wśród  studentów"  przez 

Tadetisia     SoUckiego.       Krytyki:      Andrejeia     L. 

,,Cserwony  śmiech'';  Braun  Lily  „Historj a  roz- 
woju rodu  tobiec^";  Dohm  J.  „Z  dziejów 
rucbn    kobiecego";    Fatyma    „Na    bezdrożu"; 

Na/m  M.  „O  wyborze  zawodu";  Hatsdcłsman 
Br.  „Przepisy  higieniczne  dU  uciniów  i  uczen- 
oic";  Hume  Dawid  „BodauifL  dotyczące  rozumu 
ludzki^CO";  lidebtka  J,  „Polska  kuchnia  i  spi- 
żarnia"; fasiński  St.  „Drogami.  Poezje  II"; 
Jundiitioiaa  G.  „Portrety  i  poezje";  Key  ElUn 
„Trwonienie  sil  kobiecych";  „Kobieta  wspót- 
czesiia.  Książka  zbiorowa";  Lenartowicz  T.  „ży- 
wot starego  żołnierza";   Licktenberger   Jł,    „Fr. 


Nietzsche  i  jego  filozofja";  MarcJKOmska  J. 
„Przebłyski";  Miller  Ant.  „Trzy  cmentarze"; 
Niedzielski  K.  „Słówko  w  sprawie  feminizmu"; 
Pol    Wincenty   „Mohort";  Rosenftld  K.dr.  „^^H' 

ne  marzenia";  Stodor  Adam  „Jawnogrzesznica"; 
^uligirwski  A,  „Miasto  anajfabetów';  TretiaJi  J. 
„Najawiętaza  Panna  w  poezji  polskiej'';  Yriet 
Hugo  iłe  „Nowa  teorja  powelawaDJa  gatun- 
ków"; ^eyssenkof  J.  „Syn  marnotrawny''; 
Zapolsha  G.  „Sezouowa  miłość". — Wyjaśnienia 
i  polemika.  —  Pod  prasą.  —  Zmarli:  Kazimierz 
Krauz  "i  Napoleon  Milicer.  —  Kronika. — Czaso- 
pisma.— Bi bliograt ja. —Odpowiedź  redakcji. 


Czytelnictwo  wśród  studentów. 


i  emat,  opracowany  przez  p.  Konstantego  Krzeczkowskiego  w  jego  świe- 
(  żo  wydanej  broszurze  „Czytelnictwo  wśród  studentów  Uniwersytetu 
'  Warszawskiego.  Przyczynek  do  statystki  życia  umystowego"  zawsze 
budzitby  zajęcie,  a  tyreibardziej  w  chwili,  gdy  uwagę  ogótu  powinnaby  szczególnie 
przykuwać  do  siebie  kwestja  wykształcenia  młodzieży.  Autor  wywody  swoje  oparł 
na  cyfracłi  iraaterjale  zgromadzon3'in  według  danych  wypożyczalni  biblioteki  uni- 
wersyteckiej w  Warszawie  tylko  za  rok  akademicki  1899/900.  Ogól  słuchaczów 
uniwersytetu  w  tyin  roku  wynosił  1187  osób,  że  jednak  14  wolnych  słuchaczów  nie 
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mogiło  prawnie  korzystać  z  biblioteki,  więc  pozostaje  1173  studentów  i  w  tej  licz- 
bie 81  farmaceutów,  dla  których  biblioteka  była  dostępną.  Otóż  z  liczby  1173  wy- 
pożyczało książki  tylko  748  studentów,  co  wynosi  62,8^  ogółu  studentów.  W  tym 
samym  roku  akademickim  liczba  dzieł  wypożyczanych  studentom  wyniosła  5051 
w  7671  tomach,  skąd  wypada  t5,7  dzieł  w  10,2  tomach  na  każdego. 

Oto  mgławica  liczbowa,  z  której  autor  z  wielką  subtelnością  statystyczną 
usiłuje  wydobyć  wnioski  poszczególne,  które  umożliwiłyby  rozejrzenie  się  w  sa- 
mym „mechanizmie*  czytelnictwa  wśród  studentów.  W  tym  celu  musi  posługiwać 
się  przesłankami  dodatkowemi,  osiąganemi  albo  przez  bardziej  szczegółowe  wy- 
specjalizowanie surowego  materjału  statystycznego,  jak  naprzykład  rozdział  wypo- 
życzanych książek  pomiędzy  wydziały,  kursy  na  wydziałach  i  grupy  narodowościo- 
we, a  nieraz  zapewne  wyznaniowe  studentów,  albo  znów  posługuje  się  przesłan- 
kami domyślnemi,  czerpanemi  ze  znajomości  stosunków  i  usposobień  naszej  mło- 
dzieży akademickiej,  a  więc  przesłankami  bardzo  wątpliwej  wartości  wobec  fak- 
tu, że  stosunki  te  są  nierozwikłalnie  zawiłe  i  zmienne  w  odniesieniu  do  poszcze- 
gólnych jednostek,  liczby  zaś  zbyt  są  małe  i  w  zbyt  szczupłym  okresie  czasu  zam- 
knięte, żeby  spokojnie  można  było  rachować  na  wyrównywanie  się  zmiennych 
okoliczności.  Bądźcobądż  autor  liczby  swoje  uważa  za  ^wielkie",  a  okres  roku  aka- 
demickiego za  normalny. 

Tylko  studenci  wydziału  historycznó-filologicznego,  a  było  ich  w  roku  spra- 
wozdawczym 38  na  wszystkich  kursach,  wszyscy  korzystali  z  wypożyczalni;  poza 
tym  zaś  z  486  prawnikkw  wypożyczało  książki  416,  z  352  medyków  —  149,  z  216 
przyrodników  i  matematyków  —  125  i  z  81  farmaceutów  —  tylko  20.  Na  wydziale 
historyczno-fllologicznym  nietylko,  że  wszyscy  wypożyczali  książki,  lecz  wypoży- 
czano ich  najwięcej,  a  mianowicie  987  tomów,  co  rozważane  w  stosunku  do  liczby 
studentów  tej  kategorji  wynosi  26,5^;  prawnicy  wypożyczyli  3974  tomów  (9,5);  przy- 
rodnicy 1189  tomów  (9,5);  farmaceuci  194  tomy  (9,7)  i  medycy  1327  tomów  (8,9).  Na- 
tężenie czytelnictwa  wśród  filologów  trzykrotnie  przenosi  każdy  inny  wydział.  Co 
do  stopy  Cfyteliiictwa,  jest  ono  prawie  jednakowe  na  kursach  niższych  i  wyż- 
szych, a  nawet  jest  pewna  tendencja  do  obniżania  się  stopy  czytelnictwa  na  kur- 
sach wyższych,  wbrew  temu,  czegoby  się  oczekiwało.  Stałego,  systematycznego 
zapotrzebowania    książek    wśród  ogółu  studentów  niema.  ^ 

Do  ciekawych  wyników  statystycznych  dochodzi  autor,  rozważając  czytel- 
nictwo wśród  grup  narodowo-wyznaniowych.  Z  liczby  209  studentów  Eosjan,  sta- 
nowiących nfi%  ogółu  studentów,  wypożyczało  książki  151  czyli  62,2^  ogółu  Rosjan; 
z  787  Polaków,  stanowiących  67,1^  ogółu  studentów,  wypożyczało  496  czyli  63^ 
ogółu  Polaków,  i  z  177  Żydów,  wynoszących  15^  ogółu  studentów,  wypożyczało 
101  czyli  57^  ogółu  Żydów.  Skąd  widoczna,  że  najwięcej  wypożyczali  książek  Ro- 
sjanie, następne  miejsce  zajmują  Polacy  i  ostatnie  Żydzi.  Należy  jednak  uwzglę- 
dnić, że  studenci  Polacy  mają  więcej  prywatnych  źródeł  do  zaopatrywania  się 
w  książki. 

Przystępując  w  dalszym  ciągu  do  charakterystyki  czytelnictwa  studentów, 
p.  Krzeczkowski  nasamprzód  stwierdzą  najliczniejszy  w  nim  dział,  bo  około  30% 
literatury  pięknej,  która  na  wszystkich  wydziałach  i  kursach  stanowi  pozycję  liczeb- 
nie naczelną.  Wogóle  zaś  odsetek  dzieł  wypożyczonych  z  różnych  działów  piśmien- 
nictwa był  taki:  filozofjaS^,  matematyka  2,4,  przyrodoznawstwo  9,7,  antropologja  1, 
medycyna  5.5,  filologja  i  języki  1,2,  historja  11,  pedagogika  0,3,  społeczne  8,3,  pra- 
wo 23,1,  technika  0,1,  sztuka  0,3,  literatura  piękna  29,5,  varia  0,6.  Wnioski  szczegó- 
łowe, oparte  na  rozważaniu,  jak  się  rozkłada  ten  materjał  pomiędzy  wydziałami, 
jakie  grupy  książek  bywają  wypożyczane  przez  pojedynczych  studentów  oraz  jaki 
jest  wybór  książek,  dają  się  tak  streścić:   ^książki  dostają  się  do  ręki  przypadko- 
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wo,  student  nie  orjentuje  się  przeważnie  w  kierunku  i  charakterze  swych  studjów 
i  czytania*.  Lektura  naukowa  ujawnia,  że  studenci  nie  czerpią  u  samych  źródeł; 
mała  znajomość  wśród  młodzieży  języków  obcych  nie  pozwala  jej  korzystać  bez- 
pośrednio ze  źródeł  nauki  europejskiej;  piśmiennictwo,  którym  się  posługują  stu- 
denci, jest  wyłącznie  prawie  rosyjskie;  nawet  połowy  wypożyczonych  klasyków 
zażądano  w  przekładach.  Czytelnictwo  zadawala  się  co  najwyżej  uzupełnianiem 
skryptów  z  różnych  podręczników  drugo  i  trzeciorzędnej  wartości,  często  przesta- 
rzałych. Na  prace  charakteru  podręcznikowego  wypada.  52,2^,  na  wszelkie  inne 
tylko  40,12.  wreszcie  na  pisma  naukowe  6.7^.  Wogóle  ilość  dzieł  przydatnych  do 
ścisłych,  głębszych  studjów  można  sprowadzić  do  7*— ^Is  pozostałych. 

Zajmujące  zestawienia  podaje  autor  z  czytelnictwem  wśród  studentów  zagra- 
nicznych, przyczym,  o  ile  chodzi  o  wypożyczanie  książek  z  bibliotek  uniwersytec- 
kich, statystyka  nie  przemawia  zbytnio  na  korzyść  studentów  zagranicznych,  ale 
tam  są  inne  bogate  źródła  książek,  biblioteki  publiczne,  czytelnie  studenckie,  bi- 
blioteki i  czytelnie  seminaryjne  przy  poszczególnych  katedrach,  gdzie  w  znacznym 
stopniu  zaspakajają  się  potrzeby  czytelnictwa  studenckiego. 

Okoliczności  warunkujące  opłakany  stan  czytelnictwa  naukowego  wśród 
uniwersyteckiej  młodzieży  naszej  upatruje  autor  w  braku  swobody  w  wyborze 
przedmiotów  studjowanych,  w  przeładowaniu  programów  urzędowo  obowiązują- 
cych, w  zabójczym  systemie  egzaminów  i  w  braku  organizacji  prac  seminaryj- 
nych, sprzyjających  skupieniu  się  w  pracy  nad  określonym  przedmiotem  i  umo- 
żliwiających bezpośredni  stosunek  z  profesorami.  Niemałą  też  rolę  odgrywają 
ujemne  warunki  materjalne,  w  jakich  przeciętny  nasz  student  musi  się  przebijać 
z  dnia  na  dzień:  autor  nawet  utrzymuje,  że  złe  warunki  materjalne  sprawiają,  iż 
przeciętnie  student  warszawski  rzadko  ma  niezbędne  podręczniki,  ale  posiada  każdą 
z  prac  ulotnych,  które  go  interesują. 

Zastanawiającym  jest  w  pięknym  studjum  p.  Krzeczkowskiego,  że  dowolnie 
i  bez  zastrzeżeń  przemianował  jednostkę  statystyczną,  którą  wciąż  operuje:  czyż 
książka  wypożyczona  oznacza  tyle,  co  książka  przeczytana  przez  wypożyczają- 
cego? Stanowczo  można  odpowiedzieć,  że  nie,  a  w  takim  razie  stosunek  musi 
ulec  zmianie  na  niekorzyść  czytelnictwa  wśród  studentów.  W  rzeczy  samej,  mo- 
żemy się  powołać  na  kilka  osób,  do  liczby  których  należy  i  sam  piszący  te  słowa, 
osób  prywatnych,  które  za  pośrednictwem  studentów  wypożyczają  rocznie  po  kil- 
kanaście i  kilkadziesiąt  tomów  z  biblioteki  uniwersyteckiej,  a  zwracają  ją  wtedy, 
kiedy  student  musi  załatwić  rachunki  z  biblioteką  dla  otrzymania  urlopu  na  wy- 
jazd. Zresztą,  kto  ma  sposobność  bliższego  stykania  się  ze  studentami,  ten  bar- 
dzo łatwo  może  się  przekonać,  ile  to  książek  wypożyczonych  nawet  dla  siebie 
zwraca  się  w  ostatniej  chwili  bez  przeczytania  i  jak  rzadko  student  nasz,  powo- 
łujący się  na  autora  „przeczytanego*  może  ściśle  oddać  treść    książki,    chociażby 

w  istotnych  zarysach. 

Nasza  młodzież  uniwersytecka  zbyt  dużo  ma  roztargnień  towarzyskich,  zbyt 
jest  pochłonięta  sprawami  dnia,  zbyt  dużo,  jak  cały  nasz  ogół  „inteligentny^  lubi 
rozwodzić  się  nad  tematami  literatury  bieżącej,  żeby  jej  czytelnictwo  mogło  się 
zwracać  w  dostatecznym  stopniu  w  stronę  materji  naukowej.  Naogół  zdobywa 
się  ona  zaledwo  na  czytelnictwo  „krótkiego  tchu",  rzeczy  narzuconych  przez  chwi- 
lę i  otoczenie,  rzeczy  aktualnych  i  szybko  opłacających  się  w  stosunkach  towa.- 
rzYskich,  w  rozmowie  salonowej. 

Najwięcej  pożytku  w  sprawie  wdrożenia^  studentów  do  skupionej  i  celowej 
pracy  naukowej  mogłyby  przynieść  seminarja '  uniwersyteckie,  zostające  pod  kie- 
rownictwem sumiennych  i  dobrych  profesorów,  a  także  zaopatrzone  w  odpowie- 
dnie środki  do  nabywania  potrzebnych  książek  i  czasopism.    W  braku  zaś  semi- 
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narjów  takich  należałoby  zwrócić  uwagę  na  organizację  czytelni  naukowych.  Wo- 
bec szczupłych  środków,  zasób  książkowy  prywatnej  czytelni  naukowej  może  star- 
czyć tylko  na  zaspakajanie  przygodnych,  właściwie  przypadkowych. tylko  potrzeb 
czytelników,  którzy  mają  do  wyboru  rzeczy  figurujące  w  katalogu.  Żadna  czytelnia 
,  prywatna  nie  może  odpowiedzieć  potrzebom  osób  studjujących  poważnie  nad  ja- 
kimś określonym  przedmiotem,  gdyż  każdy  przedmiot  wymaga  specjalnego  repertua- 
ru pomocy  książkowych.  Tej  potrzebie  nie  odpowiada  nawet  i  biblioteka  uniwersytec- 
ka, o  ile  nie  sprowadza  na  żądanie  studenta  odpowiednich  grup  książek.  Pry- 
watne czytelnie  naukowe  powinnyby  w  wyborze  naukowych  książek  kierować 
się  nietylko  rozgłosem  autorów  i  dzieł,  lecz  żądaniami  i  potrzebami  osób,  które 
priignęłyby  pracować  nad  określonemi  tematami.  Wiemy,  że  wykonanie  tego  by- 
łoby trudne,  ale  do  pewnego  stopnia  czytelnie  tego  rodzaju  mogłyby  się  podjąć 
pomocy  dla  osób  pracujących  rzeczywiście   naukowo,    nie  zaś   tylko   czytujących 

rzeczy  ciekawe. 

Tadeusz  Solecki. 


Bibliografja,    encyklop.,  dzieła  zbio- 
rowe. 

Kobieta  współczesna.  Książka  zbiorowa 
(Wydawnictwo  tygodn.  wBluszcz").  8-ka 
większa,  str.  366.  Warszawa,  1905.  Ge- 
bethner i  Wolff.    Cena  rb.  3. 

Praktyczna  osnowa  i  popularno-naukowy 
wykład  mnóstwa  artykułów,  składających  się 
na  tę  ^książkę  zbiorową**— i  wzorową,  wskazy- 
wałyby na  niejaką  trudność  w  odpływie  prac  te- 
go rodzaju  zwykłymi  kanałami  poważniejszego 
naszego  czasopiśmiennictwa.  Istotnie,  dosd 
przejrzeć  spisy  rzeczy  miesięczników  i  tygodni- 
ków polskich  z  pierwszej  połowy  roku  bieżą- 
cego, aby  przekonać  się,  że  autorowie  i  autor- 
ki rozpraw  tak  pożytecznych  i  ^na  czasie*'',  jak 
„Główne  zasady  zachowania  zdrowia"  d-ra  To- 
maszewicz-Dobrskiej,  jak  „O  zabawach  dla  lu- 
du" W.  Olechowicza,  jak  „Zadanie  ogródka 
dziecięcego"  Marji  Weryho,  jak  ^Przemysł  dro- 
bny w  gubernjach  Królestwa  Polskiego"  H. 
Wiercińskiego,  dużo  wpierw  musieliby  sobie 
nałamać  głowy,  zanimby  się  uporali  z  pyta- 
niem: gdzie  z  tym,  do  jakiej  redakcji  się  udać, 
nie  wystawiając  się  na  niechybną  odmowę  lub 
na  stokroć  od  odmowy  przykrzejszą  akceptację" 
z  kwarantanną  sześć,  siedm,  dziesięć,  czterna- 
sto-miesięczną.  ^Chimera"  zawalona  rękopisa- 
mi  i    rysunkami     Cyprjana    Norwida,     który 


po  to  właśnie  skonał  w  opuszczeniu  i  nędzy 
w  zakładzie  Ś-go  Kazimierza  w  Paryżu,  ażeby 
móc,  po  latach  dwudziestu...  niedoczekać  się 
wydania  swych  pism  —  okrutnie  skądinąd  nu- 
dnych, czczych  i  archaicznie  wymęczonych,  aż 
dopiero  po  odnalezieniu  ostatniego  szpargałka, 
ostatniej  notatki  do  zaginionego  w  Ameryce 
traktatu  o  tym,  o  czym  Platon  nie  miał  wyo- 
brażenia. „Ateneum^  znowu,  od  daty  objęcia 
w  nim  kierunku  przez  Cezarego  Jellentę,  za- 
przątnięte wyłącznie  transkrypcją  estetycznych 
ideałów  „Chimery*  na  język  prometeizmu. 
„Ekonomista"  za  nazbyt  specjalny,  mało  pu* 
czytny,  w  odległych  terminach  wychodźcy. 
„Biblioteka  naukowa"  za  młoda,  „Biblioteka 
Warszawska"  za  stara...  Słowem,  „idź  ze 
swą  mądrością  Sokratesie  i  choć  obwieś  się  w 
lesie". 

W  „Kobiecie  współczesnej"  nie  brak  prze 
cięż  i  takich  arcydziełek,  któreby  wstydu  nie 
zrobiły  nawet  dziennikarstwu  polskiemu  osta- 
tniej doby,  poszatkowanemu  jak  kapusta  pod 
jesień  do  beczek  i  poszczypanemu  jak  groch  w 
lesie  przy  drodze.  Doniosłe  pytanie  Marji  Kle- 
niewskiej  „Czego  gospodarze  wiejscy  najbar- 
dziej potrzebują?*  —  rozwiązane  zostało  w 
czterdziestu  pięciu  wierszach.  Ale  jakich!  — 
proszę  zobaczyć.  Bozkosz.  Nietylko  wytknię- 
to tu  najdokładniej  te  domowe,  kobiece  działy 
wytwórczości  wiejskiej,  które  nauka,  podno- 
sząc i  użyźniając,  uczynićby  mogła  głównemi 
źródłami  dobrobytu  włościańskiego,  lecz  poda- 
no   szczegółowy  rozkład   godzin,     w    których 
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naleźażoby  imiennie  wskazane  przedmioty  wy- 
kładać celem  osiągnięcia  największego  skut- 
ku najprostszymi  i  najtańszymi  środkami. 

I  nie  trzeba  mniemać,  że  dbałość  o  sprawy 
materjalne  zaniedbać  pozwoliła  uprawę  dóbr 
moralnych,  kult  piękna,  służbę  prawdzie  bez- 
interesownej. Zgodnie  z  tytułem  wydawnictwa 
ma  się  w  zbiorze  cały  cykl  opracowań  o  obe- 
cnym umysłowym  poziomie  życia  niewieściego 
w  rozmaitych  krajach  i  u  siebie:  w  Czechach 
i  na  Morawach,  w  Poznańskim,  w  Niemczech, 
w  Danji.  Z  obszerniejszą  monografją  kobiety 
szwajoarskiej  wystąpiła  Józefowa  Eallenbacho- 
wa.  Naturalnie,  nie  może  być  mowy  o  ja- 
kimkolwiek ryczałtowym  zestawieniu  postę- 
pów republikanek  z  nad  Lemanu  z  postępami 
obywateli  naszych  z  nad  Gopła  Inb  Switezi,  a 
jednak  niezbyt  w  książce  zbiorowej  dalekie  (są- 
siedztwo zarysu  Antoszki  -Kobieta  wieśniacz- 
ka'' nie  upokarza,  gdy  się  rozważy  warunki 
pierwszorzędne,  w  których  kilka  przykładów 
samorodnego  rozwoju  czytelności  wśród  ludu 
kilka  przedsięwzięć  lub  prób  w  rodzaju  »pro- 
jektu  pań  Gawrońskiej  i  Jakubowskiej  utwo- 
rzenia szkoły  gospodyń  wiejskich*  (str.  99), 
nabierają  niepośledniego  znaczenia,  nietylko 
stosunkowo,  lecz  i  bezwględnie.  Mieczysława 
„Kobieta  w  muzyce"  i  dwa  studja  (^pośmiert- 
ne*  już  dziś,  niestety)  Walerji  Marrenć-Morz- 
kowskie]  „Kobieta  w  malarstwie**  i  Piotra 
Chmielowskiego  „Udział  kobiet  w  twórczości 
literackiej''  nie  budzą  również  uczuć  dotkliw- 
szych, jakkolwiek  i  tutaj,  z  tychże  mniej  wię- 
cej powodów,  i  trochę  lepiej  byćby  mogło  i 
i  znacznie  inaczej  byćby  powinno.  Bądź  co- 
bądź,  wyjątkowe  ciężkie  położenie  domowe  i 
coraz  węższe,  ciaśniejsze  szranki  ogólnej,  tego- 
czesnej  walki  o  byt  sprawiły,  iż  myśl  polska 
pochopniej  i  częściej  —  w  wypadkach  doboro- 
wych, przyjaznych,  zwraca  się  ku  zagadnie- 
niom konkretnym  i  realnym,  niźli  ku  oder- 
wanym i  idealnym.  Befleksyjnie  zniewoloną 
tę  przewagę  moźnaby  nawet  poniekąd  statys- 
tycznie oznaczyć,  przynajmniej  w  łamach  „Ko- 
biety  współczesnej**.  Na  trzy  rozprawy  o  za- 
kresie ekstensywniejdzym,  Marji  Homowskiej 
„Znaczenie  filozofji  w  życiu",  Cecylji  Zyberg 
Platerówny  „Gospodarstwo  wiejskie  jako  czyn- 
nik cywilizacyjny**,  G.  M.  „Rola  społeczna  ko- 
biet^, przypada  rozpraw  osiem  o  charakterze 
bardziej    intensywnym:    Anieli  Szycówny  „Ko- 


bieta w  pedagogice",  Stanisława  Karpowicza 
„Kobieta  jako  wychowawczyni*,  M.  Brzeziń- 
skiego „Dla  domowego  ogniska"  (o  bibliotecz- 
kach familijnych  na  prowincji),  dr.  Melanji 
Lipińskiej  „Kobiety  lekarki",  Antoniny  Morz- 
kowskiej  „Nauki  przyrodnicze  w  życiu  codzien- 
nym", Wandy  Reutt  „O  szkolnictwie  galicyj- 
skim*, Zofji  Smolińskiej  „Haftarstwo  u  nas" 
Bronisławy  Marji  Wiesiołowskiej  „Zdobnictwo 
w  stylu  ogólno-polskim".  Miejsce  pośrednie 
zajmują  H.  Wiercieńskiego  „Z  dziedziny  sta- 
tystyki*, Cecylji  Platerówny  „Obyczaj  obycza- 
jem poprawiać"  (zarys  systemu  powszedniej 
edukacji  czeladzi  wiejskiej),  J.  M.  ..Opieka 
nad  kobietami  poszukującemi  pracy", —  tak  sa- 
mo jak  i  oryginalny  referat  Marji  Dunin  Sul- 
gustowflkiej  p.  t.  „Slojd",— przemysł  dziecinny, 
pół-zabawkowy,  pół-zarobkoj^y,  wymagający 
„wprawnej  ręki"  i  umiejętnego  kierownictwa, 
które  z  kolei  również  stać  się  może  i  zajęciem 
ściślejszej,  nieodbitej  potrzeby  chlebowej,  i 
sportem  o  liberalnłejszym,  opiekuńczo-dobro- 
dziejnym  polocie. 

A  Bolesław  Prus? — Ten  to  już  nigdy  na  ża- 
dną podziałową  kratkę  zaciągnąć  się  nie  dał  i 
był  zawsze  sobą,  na  lepszy,  czy  na  gorszy 
sposób.  Patronujące,  na  czele  książki  zbioro- 
wej umieszczone  jego  przedsłowie  p.  t.  „Ona* 
przypomina  podpisanemu  sprawozdawcy,  ^wym 
zagajeniem,  głośną  przed  pięćdziesięciu  laty  li- 
tanję  starego  J.  P.  Proudhona  do  płci  zwanej 
wówczas  częściej  słabą  niż  piękną:  różo  mi- 
styczna, domie  z  kości  słoniowej,  orędowniczko 
uciśnionych,  pośredniczko  potrzebujących,  ołta- 
rzu zloty  zakochanych!  Prus  nie  wyraża  się 
umiarkowaniej,  a  jednak  jest  bez  porównania 
rzetelniejszym,  prostszym,  poważniejszym.  „Ona 

—  powiada  — .  na  drzewie  wszechbytu  jest  tą 
gałązką    cudowną,   z  której  wykwita  ludzkość,., 

—  ona  za  pracownikiem  idzie  w  pole  i  do 
warsztatu...  pociesza  go  w  troskach,  budzi  z 
upadku  ducha,. pielęgnuje  w  cierpieniu,  karmi, 
służy,  pieści...  ona  najcenniejszą  przyprawą 
uczt,  podnietą  zabaw,  niewyczerpanym  na- 
tchnieniem sztuki".  Bóżnica  z  Proudhonem 
sięga  głębiej  jeszcze.  Bo  kiedy  twardy  i  suro- 
wy apostoł  proletarjatu  zachodniego,  po  odmó- 
wieniu swego  pacierza  do  matki,  siostry,  oblu- 
bienicy i  córki,  nie  widzi  dla  niej  innego  wyj- 
ścia z  wiekuistego  dreptaka  nędz  człowieczych, 
jak  przez   kuchnię,  pracownię,  pokój  dziecięcy. 
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Pru8  umie  przenikliwszym  wzirokiem  przedrzeć 
się  przez  ciemny  gąszcz  wyroków  przyszłości, 
zdobywa  się  na  wiele  trafniejsze  a  podniosłej- 
sze  wymiary  dla  dróg  duszy  i  przeznaczeń  ko- 
biecydi.  Dosłownie  powtarzamy  tu  jego  kon- 
kluzję^ —  perłę  przedziwnie  skupionej  w  sobie 
krasy  i  skromności:  nDziś,  w  czasach  po- 
wszechnej emancypacji,  ostatnia  ze  swemi  żą- 
daniami przychodzi  kobieta,  prosząc  o  obo- 
wiązki obywatełskie,  pracę  i  nieco  większą  odro- 
binę swobód.  Nie  wątpimy  o  spełnieniu  tych 
życzeń.  Lecz  pragnęlibyśmy,  ażeby  ze  swo- 
bód wzięła  tylko  tyle,  ile  potrzeba  do  praw- 
dziwego Jej  szczęścia,  a  z  pomiędzy  prac  tyl- 
ko takie,  które  nie  zaszkodzą  rozwojowi  Jej 
ludzkiego  dostojeństwa  i  nie  zgaszą  jej  aniel- 
skich przymiotów". 

Nie  wyrządzimy  -Kobiecie  współczesnej*  uj- 
my trywialnego  komplementu,  nie  powiemy  na 
zamknięcie  „książka  powinna  się  znaleść  w 
każdym  polskim  domu".  Szczerze  tylko  ra- 
dzimy każdej  jednostce  wy kształceńszej— uwa- 
żnie przebiec  jej  kartki,  pełne  niespodzianek 
miłych  nawet  dla  umysłów  dość  —  z  powodu 
lat    i    doświadczeń  —  wybrednych   i   skwaszo- 

nych. 

y.   Tokarzewicz. 


Filozofja;  psychologja,  estetyka, 

etyka. 

Hume  Dawid.  Badania  dotyczące  rozumu, 
ludzkiego  (An  Enąuiry  concerning  Humań 
Understanding).  Przekładu  dokonali  dr. 
Jan  Łukasiewicz  i  prof.  dr.  Kazimierz 
Twardowski  (Wydawnictwo  Polskiego. 
Towarzystwa  filozoficznego  we  Lwowie. 
Tom  I).  8-ka,  str.  248-|-l  nlb.  Lwów, 
1905.  Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.  Cena 
kor.  3. 

Drugi  już  rok  istniejące  Polskie  Towarzy- 
stwo filozoficzne  we  Lwowie,  prócz  działalno- 
ści wewnętrznej,  polegającej  na  odbywaniu  pe- 
rjodycznych  posiedzeń  z  dyskusjami  na  różne 
tematy'  filozoficzne,  występuje  oto  obecnie  z 
pierwszym  tomem  przewidzianych  w  ustawie 
wydawnictw.  Wobec  ubóstwa  naszego  piś- 
miennictwa filozoficznego  pod  względem  prze- 
kładów dzieł  klasycznych,  świetny  to  początek; 
bo  i  dzieło  jest  pierwszorzędnej  doniosłości  i 
przekład,  z  wyjątkiem  usterko  w  językowy  chi 
jest    poprawny    a   nadewszystko  ścisły.    Prze- 


kład polski  tłumacze  oparli  na  wydaniu  ory^- 
nałuGreenaiGro8e'a,  powszechnie  uznanym  za 
najlepsze  i  uwzględniającym  wszystkie  odmian- 
ki  tekstu  wydań  przez  samego  Hume'a  przy- 
gotowanych do  druku.  W  dodatku  przetłu- 
maczono także  autobiografję  Hume^a  p.  n. 
yMój  żywot-,  „List  Adama  Smitha  do  Wil- 
helma Strahana*',  zawierający  opis  ostatnich 
chwil    Hume^a    i    charakterystykę    jego    jako 

człowieka. 

Jest  to  dzieło,  które  wymusiło  na  Kancie 
wyznanie,  że  go  Hume  obudził  z  drzemki  me- 
tafizycznej, które  Ck)mte  przedewszystkim  mu- 
siał mieć  na  względzie,  gdy  twierdził,  że  Hu- 
me jest  jego  prawdziwym  poprzednikiem  histo- 
rycznym. A  więc  jest  to  nietylko  najbardziej 
radykalny  wyraz  empiryzmu  angielskiego,  roz- 
wijającego się  w  XVII  i  XVIII  wiekach,  lecz 
zarazem  klasyczny  wstęp  do  krytycyzmu  i  po- 
zytywizmu spółczesnego.  Jako  traktat  teorjo- 
poznawczy,  oparty  na  przenikliwej  analizie  psy- 
chologicznej, jako  krytyka  metafizycznych  po- 
jęć substancji  i  przyczynowości,  jako  próba  u- 
niezależnienia  systemu  wiedzy  naukowej  od 
wszelkiego  dogmatyzmu  ontologicznego  i  wre- 
szcie —  jako  owoc  umysłu  niezwykle  rzetelne- 
go, odważnie  i  świadomie  stawiającego  czoło 
niewiedzy,  a  wyrażającego  myśli  swoje  w  for- 
mie nadzwyczaj  jasnej  i  pięknej,  dzieło  to  Hu- 
me'a  może  stanąć  obok  największych  arcydzi^ 
literatury  filozoficznej  wszystkich  czasów,  prze- 
dewszystkim  zaś  obok  „Krytyki  czystego  ro- 
zumu Kanta**,  której  przekład  posiedlismy  nie- 
dawno. 

A  jednak  traktat  „Badania  dotyczące  rozu- 
mu ludzkiego*'  jest  tylko  przeróbką,  dokonaną 
przez  samego  autora,  pierwszej  części  dzieła 
^A  treatise  on  human  naturę*^ ^  które  wyszło  by- 
ło O  lat  dziesięć  wcześniej  (1738—40).  Pobudką 
do  tego  było  przekonanie  Hume'a,  że  brak  powo- 
dzenia pierwszej  jego  pracy  zależał  od  „sposo- 
bu przedstawienia  rzeczy**,  zapewne  od  bar- 
dziej radykalnej  formy,  w  której  wyraził  po- 
mysły swoje.  Wygładził  więc  kanty  zbyt  ostre, 
usunął  drażliwsze  zagadnienia  i  stłumił  w 
znacznym  stopniu  ten  radykalizm  teorjopozna- 
wczy,  który  z  taką  encrgją  się  wyraził  w  mło- 
dzieńczym traktacie  jego.  Wyznając  później 
w  autobiografji  swojej,  że  przeróbka  ta  „nie 
cieszyła  się  jednak  zrazu  o  wiele  większym  po- 
wodzeniem,  niż    „Traktat  o  naturze  ludzkiej^. 
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składa  dowód,  2e  chybił,  że  brak  powodzenia 
na  razie  musiał  zależeć  od  innych  okoliczno- 
ści. Niemniej  wszakże  fakt,  że  Hume,  obawia-, 
jąc  się,  żeby  zbytni  radykalizm  nie  zdyskredy- 
tował wobec  szerszej  publiczności  poglądów 
jego,  przyznawał  się  później  przcdewszystkim 
do  tej  postaci,  jaką  im  nadał  w  ^Szkicach^  i 
w  przełożonym  obecnie  na  język  polski  trak- 
tacie, pociągnął  za. sobą  takie  następstwo,,  że 
aż  do  ostatnich  czasów  niemal  wyłącznie  za- 
poznawano się  z  poglądami  teorjopoznawczemi 
Hume'a  i  przedstawiano  je  na  podstawie  „Ba- 
dań dotyczących  rozumu  ludzkiego*.  Wpraw- 
dzie jeszcze  w  r.  1790  —  I.  Jakób  ogłosił  nie- 
miecki przekład  ^Traktatu  o  naturze  ludzkiej  **, 
ale  i  w  Niemczech  na  długi  czas  nie  zdołało 
to  zapobiec  zwycięstwu  spółzawodniczącej  prze- 
róbki. Dopiero  od  lat  kilkunastu  historycy  fi- 
lozof j  i  z  coraz  większym  naciskiem  zaczęli 
zwracać  uwagę  na  zasadniczą  doniosłość  dla 
znajomości  Hume*a  „Traktatu  o  naturze  ludz- 
kiej**, a  wyborne  jego  przekłady  francuski  Pil- 
looa,  z  obszerną  przedmową  krytyczną,  i  nie- 
miecki Eotgena  pod  redakcją  Teodora  Lipsa, 
przyczyniły  się  do  upowszechnienia  tego  Trak- 
tatu. Oba  te  przekłady  uwzględniają  tylko 
pierwszą,  teorjopoznawczą  część  traktatu,  który 
w  dwóch  pozostałych  częściach  poświęcony 
jest  psychologji  uczuć  i  podstawom  etyki. 

Nie  zaprzeczamy  wartości  i  doniosłości  prze- 
kładu polskiego  „Badań  dotyczących  rozumu 
ludzkiego**,  ale  pozwalamy  sobie  zauważyć,  że 
pragnący  poznać  w  całości  i  w  postaci  niezła- 
godzonej  stanowisko  teorjopoznawcze  Hume*a 
będą  musieli  bądź  co  bądź  zwrócić  się  do 
^Treatise  on  hutnan  naturę^  i  dlatego  należy 
żałować,  że  tłumacze  polscy  nie  wybrali  na 
początek  raczej  tego  dzieła.  W  przełożonych 
„Badaniach'*  brak  szerokiej  krytyki  na  pod- 
stawie psychologicznej  pojęcia  substancji  wo- 
góle  i  pojęcia  substancji  ducha  lub  duszy 
w  szczególności. 

Tym  sposobem  znika  wyraźny  obraz  Hume'a, 
który  jest  końcowym  ogniwem  szeregu  empi- 
ryków angielskich  XVII  i  XVIII  wieków;  nie 
widzimy,  jak  się  w  tym  stylu  miażdży  ontolo- 
gję  do  końca.  Nadto,  w  „Badaniach**  nie 
uwydatnia  się  tak  wyraźnie  psychologiczna  za- 
sada ekspansyjności,  odgrywająca  olbrzymią 
rolę  w  teorjopoznawczych  wywodach  Hume'a. 
Wreszcie    niema  ważnego  przyczynku  ,,0  wie- 


rze**. Lepiej  byłoby  przełożyć  tekst  „Traktatu 
o  naturze  ludzkiej**,  w  osobnym  zaś  komenta- 
rzu poinformować  czytelnika  o  zmianach  wpro- 
wadzonych w  przeróbce. 

Przekład  naogół  jest  bezwarunkowo  dobry. 
Należałoby  tylko  raz  na  zawsze  uporać  się  z 
wadliwym  używaniem  zaimków  dzierżawczych, 
z  używaniem  biernika  po  przeczeniu  („nie  mo- 
że utorować  drog^\  zam.  drogi),  zaimka 
względnego  jaki  bez  wyraźnego  lub  domyślne- 
go taki;  należałoby  uświadomić  sobie,  że  sys- 
tematyczne pomijanie  tak  znamiennych  dla 
polszczyzny  form  częstotliwych  niepotrzebnie 
upośledza  jej  wyrazistość.  Spostrzeżenie  (per- 
cept  str.  205  i  nast.)  zam.  postrzeżenie  o  tyle 
może  w  błąd  wprowadzić,  że  pospolicie  tym 
wyrazem  oddajemy  *  obserwację;  współczwmanie 
(34)  i  współcsuwać  (35)  oznacza  właściwie  czu- 
wać wspólnie^  nie  zaś  podzielać  cudze  uczucia, 
dlatego  wolelibyśmy  zaproponowane  przez  Kar- 
łowicza w  przekładzie  „Zasad  etyki**  Spence- 
ra— współuczuwanie  i  współuczuwać;  artykułowa- 
ny (43)  dobrze  się  tłumaczy  przez  członkowany^ 
zadawalniający  (49),  powinno  być  zadawalający^ 
gdyż  chodzi  tu  o  zaspokojenie  woli,  nie  zaś 
wolności;  nuąszanie  (60),  zamieszanie  (208),  mią- 
sza  (211),  jako  pochodne  od  mieszati  powinno 
mieć  e  nie  ą\  identyczny  (52)  tłumaczy  się  przez 
utarte  toisamy\  ^^okreilić  jakiś  odosobniony 
fakt»*  (47),  ..określić  działanie**  (48j  dlatego  u- 
ważamy  za  chybione,  że  po  polsku  określać 
znaczy  definjować,  a  więc  określać  można  tyl- 
ko pojęcia,  fakty  zaś  i  działania  można  wy- 
znaczać, determinować;  stałe  użycie  wypadek 
zam.  przypadek  jest  nieuRprawiedliwione;  za- 
miast w  pierwszym  rządzie  (177)  powinno  być 
przedewszystkim\  zamiast  dotyczące  fi) jacie  (70) — 
odpowiednie  pojęcie;  zam.  wykonująca  (93),  do- 
konują (133),  przekonujemy  (160),  wykonują 
(188)  —  wykonywająca,  dokonywają,  przekony- 
wamy, wykonywają;  zam.  zapomnąć  (225)  — 
zapomnieć;  zam.  wczucie  (243)  —  wszczęcie. 
, .Niełatwo  pojmie  samolub  szczytnych  rozkoszy 
przyjaźni*^  (24)  zam.  szczytne  rozkosze;  „zaufa- 
nie w  bezpośredni  przedmiot  zmysłów**  (146) 
zam.  do  bezpośredniego  przedmiotu;  „wylicze- 
nie ^o^Jaw/ow  braków**  (30)  niepotrzebnie  pod- 
suwa obcą  tekstowi  myśl,  jakoby  jakieś  braki  były 
do  usunięcia,  gdy  tymczasem  chodzi  o  „wyli- 
czenie wolne  od  braków  i  t.  p. 

Ad,  Mahrhurg, 


260 


Ał  7. 


Lichtenberger  Henryk.  Fr.  Nietzsche  i  je- 
go filozofia.  PrzekJad  z  francuskiego 
J.  Marcinowskiej  z  przedmową  Wł.  Ja- 
błonowskiego (Wydawnictwo  „Bibliote- 
ki dzieZ  wyborowych*  Nr.  370).  8-ka, 
str.  160.    Warszawa,  1905.    Cena  kop.  25. 

W  num.  2  „Książki*'  z  r.  b.  omówiliśmy 
monografię  Yaihingera  o  Nietzschem,  przede- 
wszystkim  konstrukcyjną,  usiłującą  ująć  w  ry- 
sach istotnych  doktrynę  jako  ci^ość  i  jej  ro- 
dowód. Nie  brak  tego  pierwiastka  i  w  mono- 
grafji  Lichtenbergera,  którą  teraz  mamy  przed 
sobą,  tylko  nie  występuje  on  tu  w  postaci  tak 
suchego,  oderwanego  schematyzmu  i  gra  o 
wiele  podrzędniejszą  rolę.  Natomiast  większy 
nacisk  położono  na  człowieka,  na  organizację 
psychiczną  Nietzschego,  na  jego  indywidual- 
ność, która,  oczywiście,  w  danym  przypadku 
ma  pierwszorzędne  znaczenie.  Nietzsche  „uwa- 
żał filozof ję  nie  za  całokształt  prawd  jakichś  nie- 
osobistych  i  oderwanych,  lecz  za  wyraz  uspo- 
sobienia danej  jednostki''  (str.  69);  „Nietzsche 
odtwarziJ  nie  ludzi,  na  których  patrzył,  lecz 
tylko  sen  swój  własny,  swoje  marzenie  o  nich^ 
(56).  Nietzsche  po  to  skonstruow^  rodowód 
moralności,  nie  mający  nic  wspólnego  z  mate- 
rjalem  dziejowym,  żeby  w  świetle  tej  konstruk- 
cji jaskrawiej  uwydatnić  i  pseudohistorycznie 
umotywować  swoje  idjosynkrasje  etyczne;  Nie- 
tzsche przepisał  sobie  optymizm  jako  środek 
terapeutyczny:  „silą  woli  stal  się  optymistą  i 
powrócił  do  zdrowia"  (71),  chociaż  nie  na  dłu- 
go; Nietzsche  poto  spaczył  naiwnie  i  jedno- 
stronnie darwinizm,  żeby  usprawiedliwić  swój 
mit  nadczłowieka  i  swój  wstręt  do  demokracji, 
rozważanej  pod  pewnym  tylko,  przygodnym 
punktem  widzenia. 

Siedząc  kolejne  przygody  wewnętrznego  ży- 
cia Nietzschego,  Lichtenberger  z  powodzeniem 
wykazuje,  jak  on  wciąż  jest  samym  sobą,  wciąż 
lirykiem  własnego  temperamentu,  śniącym  na 
jawie.  Streszczając  szereg  pism  Nietzschego, 
obficie  przytacza  teksty  jego,  dzięki  czemu  wy- 
kład nabiera  soczystości  i  dosadności.  Być 
może,  najsłabiej  przedstawia  się  strona  krytycz- 
na monografji  Lichtenbergera,  ale  trudno  o 
krytykę  tam,  gdzie  niczego  się  nie  uzasadnia 
ani  dowodzi,  gdzie  nie  o  argumenty  idzie,  ani 
o  prawdę  naukową^   lecz    o  to,    co    czuje  i  roi 

wybitna  indywidualność. 
Treściwa  przedmowa  p.  Wł.  Jabłonowskiego 

wydaje  mi  się  trafną. 


Książkę    Lichtenbergera    przeczyta    każdy  z 
pożytkiem  i  przyjemnością,  ale  ta  przyjemność 
mogłaby  wiele  zyskać  na  poprawności   przekła- 
du.   Niezaradność    stylistyczna,   a   nawet  gra- 
matyczna,   niczym  nie  usprawiedliwione  nadu- 
żywanie archaizmów  językowych,  w  rodzaju:  sali^ 
azaliż,    chątliwie^    onego    zamiast    tego  i  t.    p., 
szpecą  przekład.    Takie  wyrażenia,  jak:  ^ma  tu 
miejsce^   „w  pierwszym  rządzie*^,    cłowiek  „roz- 
ciąga   wpływ    swój      nad    drugim     człowiekiem 
(zam.  na  innego  człowieka),    „ani  posiada  war- 
tość nakazującą  i  bezwzględną**'  (73)     zam.    war- 
tości   nakazującej  i  bezwzględnej;   „okoliczności 
niesposohne^    (43)    zam.    prawdopodobnie:   nie- 
przyjazne  czy  nieodpowiednie;  „odległość  prze- 
strzenna wieków"    (19)    zam.    wielka  odległość 
wieków;    tradycjonalny  (15)     zam.    tradycyjny; 
„fala   przechodnich   zjawisk"      (23);    „przefrfyw 
przechodnich  zdarzeń"  (27)  zam.  przemijających, 
przelotnych;    „w    należnym   czasie"    (58)  zam. 
należytym,  właściwym;    „mniej   do    życia  ocho- 
tny^ (85J  zam.    chętny,    ochoczy;    na   całkiem 
nowy  sposób"  (149)  zam.  całkiem  nowym  spo- 
sobem   lub  w    nowy   sposób,  —  nie  mogą  być 
cierpiane.    Nie    zdołaliśmy  zrozumieć,   co  zna- 
czą   następujące   np.  wyrażenia:  y^moralne  pię- 
trzenie systematu"     (77);    „prawda    zajmowała 
nader   pośrednie  (może  poślednie?)   stanowisko* 
(78);  „Taki  Bóg,   przez  czciciela  na  swój   obraz 
stworzony,  oczywiście  dzierżyć  powinien  władzę 
przynoszenia    pożytku  lub  szkody,   a  w  istocie 
jest  ową,    która  zdobywców  przywiodła  do  pa- 
nowania   (taki   87);    „Zgadzam    się    pod    tym 
względem   z    Brandesem,     gdy    zestawia    Nie- 
tzschego z  nieznanemi  (?)  sobie  filozofami  angiel- 
skiemi"  (153).    Formuła  ^Nemiminem  laede,  im- 
mo    omnes    cuantum    potes  juva  (nie  zaś  /ura\ 
CO  znaczy:  nie  czyń  krzywdy  nikomu,   a  dopo- 
magaj hliiniemu  nad   motność  swojak  (81 ),  WCale 
tego  nie  znaczy,    bo   druga    jej    część   znaczy: 
„lecz    owszem    pomagaj,  ile  możesz".    Na  str. 
85    ^określenie   wartości    etycznych"      należała 
przetłumaczyć:      wyznaczanie;     „wiara    określa 
czyny"    (132)  powinno  być:    wiara    warunkuje 
czyny  lub  stanowi    o    czynach.    Zamiast  „an- 
drentavit   asinus*  (118),  powinno  być  advent9.- 
vit;  zamiast    „for  the  heppy  fem«  (131)  — for- 
the  happy  few.    Korekta  mocno  zaniedbana. 

Ad,  Mahrburg, 
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Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Rozenfeld  Karol  dr.  Senne  marzemcu 
Odb.  z  „Bibl.  Warsz."  8-ka,  str.  32.  War- 
szawa, 1904. 

Autor  w  powyższej  broszurze  zebrał  i  zesta- 
wił krytycznie  najnowsze  poglądy  na  istotę  i 
metodę  badania  marzeń  sennych,  co  w  osta- 
tnich czasach  psychofizjologowie  usiłują  nawet 
wyodrębnić  w  oddzielną  gałąź  wiedzy,  zwaną 
onirologją.  Podnosząc  trudność  tych  badań 
wobec  różnicy  w  naszej  organizacji  psychicz- 
nej w  stanie  snu  i  czuwania,  autor  zaznacza, 
ż«  nawet  w  t.  zw,  metodzie  doświadczalnej^ 
polegającej  na  umyślnym  poddawaniu  śpiącego 
działaniu  pewnych  podniet,  które,  nie  przery- 
wając snu,  wywierają  niewątpliwy  wpływ  na 
charakter  i  kierunek  marzeń,  również  opiera- 
my się  na  samoobserwacji.  To  samo  stosuje 
się  i  do  „przedmiotowego*  badania  snów,  t.  j. 
do  sądzenia  z  wyrazu  twarzy  i  układu  człon- 
ków o  charakterze  marzeń  sennych.  Następnie 
autor  zaznacza,  jaki  wpływ  wywiera  rozwój  in- 
teligiencji  na  charakter  marzeń  sennych,  wspo- 
mina o  marzeniach  sennych  u  zwierząt,  u  dzie- 
ci; opierając  się  na  statystykach  TÓźnych  ba- 
daczów  podaje  stosunek^rozwoju  umysłowego  do 
treści  marzeń  sennych,  do  ich  częstości;  na- 
stępnie przedstawia,  jaki  wpływ,  zdaniem  więk- 
szości badaczów,  wywierają  na  powstawanie  i, 
charakter  marzeń  sennych  praca  umysłowa, 
płeć,  okres  życia  ludzkiego  i  t.  p.  Za  najwa- 
żniejszą cechę  czynności  umysłowych  we  śnie 
autor  uważa  szybką  zmianę  obrazów,  oraz  po- 
wierzchowne, przypadkowe  ich  połączenia,  co 
zdaniem  autora,  zupełnie  wyklucza  wyższy  sto- 
pień doskonałości  umysłu  we  śnie,  niż  na  ja- 
wie. Takie  fakty,  jak  rozwiązanie  jakiejś  tru- 
dnej kwestji  po  przespaniu  i^ię,  autor  słusznie 
tłumaczy  na  drodze  fizjologicznej,  jako  następ- 
stwo utajonej  pracy  mózgu  bez  udziału  naszej 
świadomości.  Dalej  autor  określa  przeciętny 
procentowy  stosunek  (o  ile  ten  wogóle  mo- 
że być  podawany)  rozmaitych  kategorji  czuć^ 
wchodzących  w  skład  marzeń  sennych.  A  więc, 
jak  w  myśleniu  prawidłowym,  na  pierwszym 
miejscu  stoją  obrazy  wzrokowe,  następnie  obra- 
zy słuchowe,  dalej  idą  sny  z  udziałem  zmysłu 
dotykowego,  mięśniowego;  nieznaczną  rolę  w 
marzeniach  sennych  odgrywają  obrazy  z  udzia- 


łem zmysłu  smaku  i  powonienia.  Co  się  ty- 
czy uczuć  pewnego  rodzaju,  odtwarzanych  we 
śnie,  to  odpowiadają  one  ogólnemu  usposobie- 
niu danego  osobnika,  przytym  niekiedy  osią- 
gają w  marzeniach  sennych  znaczny  stopień 
niezależności,  wchodząc  w  fantastyczne  połą- 
czenia z  intelektualną  częścią  marzeń  sennych. 
W  końcu  autor  podkreśla,  jaką  rolę  w  powsta- 
waniu marzeń  sennych  spełniają  czucia  ma- 
jące źr^ło  w  otoczeniu  śpiącego  i  w  narzą- 
dach ustroju.  Wbrew  ponętnym  i  na  po- 
zór słusznym  twierdzeniom  Weygandfa, 
Wundfa,  Tissiego  i  innych,  którzy  czucia  biorą  za 
punkt  wyjścia  marzeń  sennych  i  są  zwolenni- 
kami teorji  obwodowego  pochodzenia  pnów,  au- 
tor przyznaje  im  rolę  drugorzędną.  Zdaniem  jego 
„w  większości  snów,  mimo  najgorliwszych  usiło- 
wań, nie  zdołamy  wykryć  pierwiastków  z  te- 
go źródła  czerpanych**,  a  więc  prędzej  przy- 
znać można,  iż,  „jedyną  mistrzynią  snu  jest  wy- 
obraźnia śpiącego:  ona  go  tworzy,  organizuje  i 
prowadzi  według  swej  woli". 

Jestto  treściwe,  krytyczne  przedstawienie  współ- 
czesnych poglądów  na  interesującą  kwestję 
marzeń  sennych,  a  sen  przecież  wypełnia  nie- 
mal trzecią  część  całego  naszego  życia.  Wobec 
wyłuszczonych  powyżej  powodów  stanowisko  au- 
tora względem  gienezy  marzeń  sennych  jest 
chwiejne,  bo  też  sam  temat  z  natury  swej  jest  nieu- 
chwytny. Nie  mniej  jednak  jego  praca  z  pe- 
wnością zachęci  czytelnika  do  bliższego  zapo- 
znania się  z  kwestią  marzeń  sennych,  która  z 
punktu  widzenia  teoretycznego,  jak  i  praktycz- 
nego zawsze  zaciekawiać  nas  będzie. 

Dr,  Stanisław  Kopczyński. 

Yrles  Hugo  de.  Nowa  łeorja  powstawa- 
nia gatunków.  Mutacje  i  okresy  muta- 
cyjne. Przełożył  i  wstępem  opatrzył  B 
Hryniewiecki.  Z  8  rysunkami  w  tekście. 
8-ka,  str.  55.  Warszawa,  1905.  Nakła- 
dem Księgarni  Naukowej.    Cena  kop.  50. 

Mało  jest  widoków  na  to,  żeby  główne  dzie- 
ło de  Vriesa  y^Die  Mutationstheorie.  Versuche 
und  Beohachtungen  iiher  Entstehung  von  Arten 
im  Pflanzenreich-  (tom  I,  1901,  tom  II  1902— 
3j  mogło  być  przyswojone  piśmiennictwu 
naszemu.  Prócz  przekładu  dzieł  Darwina  w 
swoim  ozasie,  żadne  później  bardziej  oryginalne 
dzieło  z  zakresu  ewolucjonizmu  biologicznego 
nie  zostało  spolszczone.  Dobrze  więc,  że  cho- 
ciaż niniejszy  odczyt  de  Yriesa,  wygłoszony  na 
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zjeździe  przyrodników  nibmieckich  w  Hambur- 
gu, w  r.  1901,  znalazł  u  nas  tłumacza. 

O  ile  się  stoi  na  stanowisku  ewolucjonistycz- 
nym  w  sprawie  powstawania  gatunków  orga- 
nicznych, o  tyle  nieuniknienie  nasuwają  się 
pytania:  skąd  i  jakim  sposobem  powstają  od- 
miany, jako  materjał  nowych  gatunków?  Ozy 
te  odmiany  występują  odrazu  jako  gotowe  ga- 
tunki, czy  też  stopniowo  uwydatniają  się  w 
szeregach  pokoleń  pod  wpływem  określonych 
czynników  i  w  takim  razie  —  jakich  mia- 
nowicie czynników?  Jakim  to  sposobem 
dzieje  się,  że  istniejące  gatunki  są  w  wie- 
loraki sposób  przystosowane  do  warunków 
istnienia? .  W  rozmaity  sposób  odpowiadano  na 
te  pytania  i  obecnie  różne  odpowiedzi  walczą 
ze  sobą  w  nauce.  Jedni  utrzymują,  że  gatun- 
ki przystosowane  do  warunków  istnienia 
powstają  w  ten  sposób,  że  ustroje  żywe  pod 
wpływem  ćwiczeń  lub  zaniechanych  ćwiczeń 
zmieniają  się  odpowiednio  i  zmiany  te,  prze- 
kazywane dziedzicznie,  sumują  się  w  szeregach 
pokoleń;  inni  znów  utrzymują,  że  w  każdym 
pokoleniu  występują  samorzutnie  odmiany  oso- 
bnicze bezkierunkowe  i  z  pośród  nich  ostają 
się  te,  które  napotykają  przyjazne  warunki  o- 
toczenia,  pozostałe  zaś  giną  jako  nieprzystoso- 
wane; w  tym  drugim  przypadku  rozstrzygałby 
dobór  naturalny,  mający  do  rozporządzenia 
materjał  odmian  osobniczych.  Ale  i  odmiany 
które  mogłyby  lec  u  podstawy  nowych  gatun- 
ków, nietylko  mogłyby  być  różn^o  pochodze- 
nia: już  to  nabytemi  pod  wpływem  ćwiczeń, 
już  znów  samorzutnemi  i  podlegającemi  dobo- 
wi, lecz  nadto,  w  razie  samorzutności  i  bezkie- 
ruokowości,  odmiany  mogłyby  występować  sto- 
pniowo i  potęgować  się  w  szeregu  pokoleń  aż 
do  stopy  odrębnego  gatunku,  lub  mogłyby 
występować  nagle  w  stopniu  wystarczającym 
dla  wyodrębnienia  gatunku. 

Pojęcie  mutacji  nasamprzód  powstało  na 
gruncie  paleontologii,  a  wytworzył  je  Waagen 
(Benecke  y^Geognosiisch  -  Palaeontologische  Bet- 
trdge"  II,  str.  179  —  256,  1869),  rozróżniając 
odmiany  przestrzenne  i  czasowe:  odmiany  wy- 
stępujące w  pewnym  gatunku  jednocześnie  obok 
siebie  nazywa  Varietdten^  gdy  tymczasem  sta- 
dja  rozwojowe  następujące  po  sobie  nazywa 
Mutationen,  Przypuszcza  on,  że  przyczyny 
zmian  tkwią  głęboko  w  naturze  gatunku  i 
i    sprowadzają    doraźne     wystąpienie     wielkiej 


liczby  osobników  nowej  odmiany,  która  staje 
się  gatunkiem.  Za  Waagenem  poszli  Neumayr 
(1889)  i  Scott  (1904).  Ale  to  na  gruncie  pa- 
leontologicznym  wytworzone  pojęcie  mutacji 
nie  jest  zasadniczo  różne  od  pojęcia  warjacji 
(odmiany),  gdyż  w  pomyślnych  warunkach 
doboru  naturalnego  z  każdej  osobniczej  odmia- 
ny może  z  czasom  powstać  mutacja  i  ostatecz- 
nie gatunek.  Zupełnie  inne  znaczenie  mają 
mutacje  de  Yriesa  (1901),  botanika  holender- 
skiego. Przez  mutacje  rozumie  on  nagle  wy- 
stępujące zmiany  w  pokroju  {hahituz)  roślin, 
w  wysokim  stopniu  stałe  i  dziedziczne.  Zdaniem 
jego  nowe  gatunki  wybuchają  perjodycznie  wo- 
bec występowania  nowych  cech  czy^i  jedno- 
stek, na  których  opierają  się  wszystkie  morfo- 
logiczne i  fizjologiczne  objawy  życiowe.  Ga- 
tunki powstają  nie  stopniowo,  powoli,  pod 
wpływem  świata  zewnętrznego,  przystosowując 
się  do  warunków,  lecz  „skokowo*  i  „wybu- 
chowo". Nowy  gatunek  występuje  odrazu  go- 
towy i  stanowi  zupełnie  samodzielną,  ostro  za- 
rysowaną istotę,  odgraniczoną  w  czasie  i  prze- 
strzeni. Każdy  nagły  okres  mutacyjny  dodaje 
lub  odejmuje  jakąś^cechę  istotną  elementarną, 
a  suma  takich  cech  posiadanych  przez  pewien 
gatunek  jest  świadectwem  liczby  przeżytych  prze- 
zeń okresów  mutacyjnych.  Tylko  więc  mutacje 
według  de  Yriesa,  nie  zaś  odmiany  osobnicze 
(warjacje)  prowadzą  do  nowych  gatunków. 

Doświadczeń  i  obserwacji,  na  których  opiera 
wywody  swoje,  dokonał  de  Yries  na  roślinie 
wiesiołku  Lamarcka  {Oenothera  Lamarckżana) 
pochodzącej  z  Ameryki,  ale  obecnie  rosnącej 
dziko  w  Holandji  i  hodowanej  w  ogrodzie  w 
Amsterdamie.  Ze  stu  zbadanych  gatunków 
roślinnych  tylko  na  wiesiołku  dały  się  stwier- 
dzić fakty,  o  które  chodzi.  Z  jednego  egzem- 
plarza wiesiołka  Lamarcka  de  Yries  wyhodo- 
wał 50,000  egzemplarzy  potomstwa,  z  tych 
wszakże  49,200  przedstawiały  powtórzenie  pro- 
toplasty o  nieznacznych  tylko  i  niestałych  od- 
mianach osobniczych  i  tylko  800  przedstawia- 
ły tak  dalece  odrębne  mutacje,  że  autor  uszy- 
kował je  w  siedm  odrębnych  gatunków,  sta- 
łych pod  warunkiem,  co  prawda,  samozapy- 
lania. 

Czy  obserwacje  de  Yries  w  rzeczy  samej  u- 
poważniają  do  wniosków,  które  wysnuwa, 
rzecz  to  bardzo  wątpliwa,  tymbardziej,  że  i 
samo  pojęcie   cech  istotnych  czyli    mutacji,    w 
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przeciwstawieniu  do  odmian  osobniczych  czyli 
warjacji,  jest  nieokreślone.  Jakkolwiek  wszak- 
że będziemy  interpretowali  fakty,  pozostają  one 
faktami  do  interpretacji,  a  sama  rozprawka 
napisana  świetnie,  budzi  żywe  zajęcie. 

Z  przekładu  należałoby  usunąć  następujące 
uchybienia:  detale  (str.  21,  41,  54)  zam.  szcze- 
góły; zróżniczkować  sią  i  zrótniczkowanie  (34,  47, 
48)  zam.  zróżnicować  się  i  zróżnicowanie;  pod 
właściwościami  będziemy  rozumieli  (39)  zam. 
przez  właściwości  będziemy  rozumieli;  przesa- 
dziłem roślinę  do  inego  ogrodu  (24)  zam.  do 
swego;  jedne  z  nich  stoją  w  lepszych,  inne  w 
gorszych  warunkach  (18)  zam.  zostają;  im 
większy  jest  obszar,  tym  różnorodniejsze  są 
warunki  życiowe  (18)  zam.  bywa,  bywają;  no- 
we formy  są  mniej  lub  więcej  liczne  (20)  zam. 
bywają;  za  każdym  razem,  gdy  w  moim  ogro- 
dzie zjawiła  się  (zjawiała  się)  tiowa  forma,  za* 
pładniałem  ją  sztucznie  własnym  (jej?)  pyłkiem 
(25);  okresy  powtarzają  się  w  nieskończonej 
(zam.  niezliczonej)  ilości  (381;  gatunki,  jakie 
zam.  które)  żyły  w  epokach  gieologicznych. 

Ad,  Mahrhurg. 


Historja  i  teorja  literatury. 

Lenartowicz  Teofil.  Żywot  starego  żoł- 
nierza, pogadanka  zimowa,  podchwyco- 
na i  powtórzona  wierszem.  Wstępem 
i  objaśnieniami  zaopatrzył  Antoni  E. 
Balicki.  8-ka,  str.  XV  i  59.  Kraków, 
1905.    Cena  kor.  1. 

„Żywot  starego  żołnierza**  napisał  Lenarto- 
wicz w  Paryżu  w  roku  1854,  ale  nie  ogłosił  go 
drukiem;  dlaczego  —  wyjaśniają  te  jego  własne 
słowa,  stanowiące  przypisek  do  wiersza  „Mo- 
żna przebaczyć,  lecz  wprzód  pobić  trzeba",  a 
będące  jednym  z  bardzo  wielu  dowodów  przy- 
słowiowej poczciwości  i  szlachetności  poety: 
^Po  napisaniu  tej  rzeczy  autor  miał  sobie  zro- 
bioną uwagę  wielce  sprawiedliwą  przez  najza- 
cniejszego z  polskich  wojskowych,  ża  idea  zem- 
sty już  dziś  nie  jest  gruntem  rzeczy,...  na  co 
zgodził  się,  a  tym  samym  pobieżne  myśli,  jak 
i  wiele  innych  tym  podobnych,  w  jego  piśmie 
wyjawionych,  cofa.  Jeżeli  Bóg  da,  że  ta  pra- 
ca, poprawiona  i  artystycznie  wykończona,  wyj- 
dzie kiedy  na  świat,  miejsca,  których  niewła- 
ściwość uznał,  innemi  zastąpione  będą;  dziś 
zostawia   bez  poprawy  dla  braku   spokojności. 


potrzebnej    do    tego    rodzaju  pracy^.     Osądził 
Lenartowicz  swoją  ^pogadankę**  nieco  za  suro- 
wo, jest  ona  bowiem,  prawdę  mówiąc,  bardziej 
„artystycznie  wykończoną**  od  niejednego  z  je- 
go drukowanych   utworów.    Dobrze   więc   po- 
stąpił p.  Balicki,   że   ogłosił  ją  drukiem  (z  rę- 
kopisu   biblioteki    Jagiellońskiej).     Wprawdzie 
niepodobna  się  zgodzić  z  wydawcą,  kiedy  w  ciepło 
skreślonej    przedmowie  twierdzi,    że  „sam  Sy- 
rokomla.   Pol  nic  w  tym  rodzaju  lepszego  nie 
napisali**;  ale  trudno  nie  przyznać,  że  pomimo 
wad,  właściwych  wszystkim    wogóle    dłuższym 
utworom  Lenartowicza   ^rozwlekłość,  brak  pla- 
styki,   brak  wyraźnych  konturów    i  1.  d.),    ta 
jego    „pogadanka  zimowa*",    której    treścią   są 
wspomnienia  starego  żołnierza  z  r.  1812,   1846 
i    1848.    posiada    prawdziwy    wdzięk  —  nade- 
wszystko    przez  postać  dzielnego  wiarusa,    ko- 
chającego wszystko,  co  polskie,    a   nienawidzą- 
cego wszelkiej  obczyzny,   patrjoty,  który  przez 
lata  cale  lata  rwał  się  do  bitwy  („A  gdym  u 
broczył  szablę  krwawym  chrzęstem,   wtedy  do- 
piero   poczułem,    że  jestem^),    nie    znał   męki 
większej  nad  gnuśnienie.w  bezczynności,  który 
tak  bardzo  kochał  księcia  Józefa  i  Napoleona, 
a  który  teraz,    w  chwili  opowiadania,  tak  ser- 
decznie tęskni  za  ziemią  rodzinną.    Nie  potrze- 
ba dodawać,    że  gawęda  pełna   jest  liryzmu, — 
własnych  uczuć  lirnika  mazowieckiego,  którego 
współcześni  skrzywdzili,    poczytując    go  nieraz 
za  wielkiego  poetę  (protestował  przeciwko  temu 
niejednokrotnie  sam  Lenartowicz,   a  i  tutaj,  w 
„Żywocie    starego    żołnierza**,    mówi    o    sobie: 
„Gdyby  mnie  Bóg  poetą   był  stworzył,   może- 
bym  jaką  straszną  pieśń  ułożył..^  Nie  moja  to 
rzecz  opowiadać  dzieje:  w  ustach  małego  wiel-^ 
ka  rzecz  maleje**),  i  którego  potomni  krzywdzą 
jeszcze  bardziej,  zapominając  o  nim  prawie  zu- 
pełnie. 

Ign,  Chrzanowski, 

Pol  Wincenty.  Mohort,  Rapsod  rycer- 
ski. Wydanie  2.  8-ka,  str.  132.  Warsza- 
wa, 1905.  Nakład  księg.  Stanisława 
Bukowieckiego.    Cena  kop.  15. 

Przemówił  Syrokomla,  przemówił  i  Pol  do 
szerokiej  publiczności  współczesnej  w  popu- 
larnym (2-gim  już  z  rzędu)  wydaniu  swego 
arcydzieła  ^Mohorta".  Nic  ono  nie  straciło 
i  obecnie  na  swym  znaczeniu  i  po  wszystkie 
czasy  je  zachowa.  Inne  poematy  Pola,  wysła- 
wiające szumną  i  barwną,  kontu szowo-kielicho- 
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wą  dekoracyjność  staroszlacheckiego  bytu,  prze- 
żyły się  dzisiaj  stanowczo  i,  pomimo  wielkich 
swych  zalet  artystycznych,  często  usprawiedli- 
wiony wzbudzają  niesmak^  ale  ta  „pieśń  o  Mo- 
borcie  i  księciu  Józef ie**,  przedstawiająca  nam 
w  posągowych  rysach  ostatniego  rycerza  da- 
wnej Polski,  obok  pierwszego  rycerza  nowej 
Polski,  z  tą  samą  do  nas  przemawia  siłą,  z  ja. 
ką  przemawiała  do  naszych  ojców  i  dziadów. 
Niezależnie  od  swego  narodowego  znaczenia  { 
swych  olbrzymich  zalet  artystycznych,  posiada 
ten  rapsod  rycerski  pewne  ogólno-ludzkie  zna- 
czenie etyczne,  jako  jedno  z  najwspanialszych 
w  poezji  upostaciowań  idei  obowiązku,  jako  w 
spiżowych  iście  kształtach  zarysowujący  się 
przed  nami  posąg  bohaterskiego  w  niej  wy- 
trwania. W  naszych  czasach,  tak  ubogich  w 
spiż  etyczny  i  w  posągową  obowiązkowość,  u- 
przytomniająca  ją  nam  rycerska  postać  Mohor- 

ta  niepowinnaby  być  zapominana. 

TV.  Gostomski. 

Tretiak  Józef.  Najświętsza  Panna  w  po- 
ezji polskiej.  Z  23  ilustracjami.  8-ka, 
str.  117.  Kraków,  1*904.  Spółka  wyda- 
wnicza polska.    Cena  kor.  2. 

W  jednym  z  fragmentów  „Króla  Ducha", 
mówi  Słowacki:  „Pierwszy  raz  widzą  nieskala- 
ną ciałem  Na  drżących  złotach  wielkiego  mie- 
siąca Piąknoić  t^j  która  napełnia  zapałem.  I  w 
struny  wszystkie  duchów  naszych  trąca"".  Pra- 
wdę tych  słów  stwierdzają  dzieje  poezji  naszej 
od  najdawniejszych  czasów:  od  samego  jej  za- 
rania, od  pieśni  Bogurodzica,  „piękność  ta" 
„napełniała  zapałem"  cały  legjon  poetów,  ma- 
łych i  wielkich,  najmniejszych  i  największych. 
f)t^ż  prof.  Tretiak,  który  przed  kilku  laty  je- 
szcze ogłosił  wyborne  studjum  pod  tytułem 
^Cześć  Mickiewicza  dla  Najświętszej  Panny", 
wydał  obecnie  popularną  książkę,  w  której 
rozpatrzył  wybitniejsze  objawy  kultu  Matki 
Boskiej  w  całej  poezji  polskiej  i  doszedł  do 
następujących  wyników.  Wieki  średnie,  to 
czasy  gorącej  czci  dla  Matki  Boskiej  w  spo- 
łeczeństwie polskiem,  co  też  odzwierciedliło  się  w 
szeregu  pieśni,  nie  kunsztownych  wprawdzie, 
ale  nie  pozbawionych  wdzięku  przez  swoją  pro- 
stotę i  naiwność.  W  wieku  XVI,  pod  wpły- 
wem humanizmu  i  reformacji,  poezja  „zaciąga 
zasłonę  na  obraz  Bogarodzicy,  zasłonę,  z  pod 
której  ukradkiem  tylko  ukazuje  się  boskie 
oblicze    Dziewicy-Matki    w   sonecie  Sępa  Sza- 


rzy ńskiego".  Wiek  XVII  to  znów  epoka  go- 
rącego kultu  zarówno  w  życiu,  jak  w  poezji, 
która  jednak,  wskutek  ogólnego  upadku  po- 
czucia piękna,  nie  zdobyła  się  ani  na  jedną 
prawdziwie  piękną  pieśń  maryjną.  W  stuleciu 
XVIII,  w  epoce  racjonalizmu,  cześć  dla  Ma- 
tki Boskiej  odzwierciedliła  się  jedynie  w  tej 
poezji,  która  z  racjonalizmem  nic  nie  miała 
wspólnego,  t.  j.  w  poezji  konfederatów  bar- 
skich. Natomiast  w  wieku  XIX  romantyzm 
ze  swym  hasłem:  „Miej  serce  i  patrzaj  w  ser- 
ce" wskrzesił  na  nowo  kult  Matki  Boskiej  w 
poezji,  czego  najlepszym  i  najpiękniejszym  do- 
wodem jest  poezja  Mickiewicza,  Zaleskiego, 
Krasińskiego,  Słowackiego  (rozdziały,  poświę- 
cone tym  czterem  poetom,  są  najlepsze  w  ca- 
łej książce).  Po  roku  1863,  w  epoce  pozyty- 
wizmu, znów  następuje  reakcja.  Tak  więc, 
jak  to  dowodnie  wykazuje  autor  w  różnoro- 
dnych przemianach,  jakim  ulegał  kult  Matki 
Boskiej  w  poezji  polskiej,  dostrzec  się  daje  pe- 
wien ruch  wahadłowy,  a  stąd  autor  wysnuwa 
wniosek,  że  jeżeli  ten  ruch  wahadłowy  nie  jest 
tylko  grą  przypadku,  ale  głębsze  ma  źródło, 
to  na  nowy,  więc  dzisiejszy  okres  poezji  naszej, 
na  wiek  XX,  przypada  nowe  ożywienie  się  te- 
go kultu".  Czy  tak  będzie  istotnie,  przyszłość 
pokaże,  ale  co  do  przeszłości,  wywody  autora 
są  zupełnie  słuszne.  Co  się  tyczy  szczegółów, 
o  jeden  możnaby  się  posprzeczać  z  autorem: 
na  str.  18  twierdzi  prof.  Tretiak,  że  sonet  Sza- 
rzyńskiego  „Do  Najświętszej  Panny*  jest  ^je- 
dynym, ale  wysoce  pięknym  hołdem,  jaki  w 
mowie  polskiej  złożył  Bogarodzicy  humanizm 
polski";  otóż  twierdzenie  to  jest  niesłuszne,  bo 
w  „Eymach  duchownych"  Sebastjana  Grabo- 
wieckiego,  także  humanisty,  znajdujemy  dwie 
pieśni  na  cześć  Marji  („O  Panno  święta,  łaski 
napełniona"  i  „Szczęśliwa  Panno  i  godna  czci 
wszelkiej*).  W  wieku  XVIII  nie  należało  mo- 
że pomijać  pieśni  Karpińskiego  („Niebieskiego 
dworu  pani")  i  pieśni  Kniaźnina  („O!  której 
tron  jest  wysoki")  z  dwu  względów:  raz,  że  na 
bezrybiu  i  rak  ryba,  drugi  raz,  że  znamien- 
nym jest  objawem,  iż  pierwsze  ślady  powro- 
tnej fali  kultu  maryjnego  spotykamy  u  poetów 
sentymentallstów.  W  wieku  XIX  wreszcie  za- 
sługiwały na  uwzględnienie:  „Stefan  Czarnie- 
cki* Koźraiana,  poezja  religjina  księdza  Anto- 
niewiciJa  (w  której  są  przecie  takie  perełki,  jak 
^Smutno  na  sercu!  A  któż  pocieszy!"  albo  „Jak 
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gdy  z  gniazdeczka  wyleci  ptaszyna")  i,  nade- 
wszystko,  ^Dziewczę  z  Sącza^  Bomanowskiego, 
ten  tak  mało  u  nas  znany,  a  tak  piękny  poe- 
mat, w  którym  kult  Matki  Boskiej  ważną  od- 
grywa rolę. 

Ign,  Chrzanowski. 

Medycyna. 

Hahn  M.  prof.  dr.  O  wyborze  zawodu. 
Praca  zawodowa  a  właściwości  orga- 
nizmu. Przełożył  dr.  Zygmunt  Szyma- 
nowski. 8-ka,  str.'  (51.  Warszawa,  1904. 
G.  S.  Centnerszwer' i  Sp.    Cena  kop.  40. 

Jest  to  przystępnie  i  interesująco  napisana 
książeczka  o  tym,  w  jaki  sposób  należy  u- 
względnić  właściwości  organizmu  przy  wyborze 
zawodu.  Dr.  Hahn  napisał  tylko  wstęp  do 
niej,  gdzie  słusznie  zaznacza,  iż  wiele  egzysten- 
cji ludzkich  dałoby  się  ocalić  od  przed- 
wczesnej starości,  przedwczesnej  niezdolności 
dó  pracy,  od  nieszczęścia  i  niezadowolenia  z 
losu,  gdyby  rodzice  i  opiekunowie  słuchali  gło- 
su poniżej  podanych  przestróg.  Całość  ksią- 
żeczki, to  pięć  oddzielnych  szkiców,  napisanych 
przez  różnych  autorów,  z  których  każdy  roz- 
patruje wybór  zawodu  i  różne  właściwości 
organizmu  (wzrok,  słuch,  układ  nerwowy,  u- 
kład  kostny,  stan  serca  i  płuc}.  Dr.  Nado- 
leczny  ostrzega,  ażeby  osoby  z  wadliwym  słu- 
chem unikały  zajęć  nurka,  robotnika  mosto- 
wego, telefonisty,  kotlarza  i  t.  p.  Dr.  Schnei- 
der, wyjaśniwszy  na  czym  polega  ,krótko- 
wzroczność'',  ostrzega,  aby  osoby,  dotknięte  tą 
wadą  wzroku,  nie  wybiersJy  dla  siebie  zawo- 
du zegarmistrza,  rytownika,  cyzelera,  litografa, 
zecera,  pisarza  i  t.  p.,  a  młodzi  ludzie,  cier- 
piący na  przewlekłe  zapalenia  powiek  lub  łącz- 
nicy, nie  powinni  obierać  zawodów,  wystawia- 
jących ich  na  kurz,  dym  lub  gorąco  (zawód 
młynarza,  piekarza,  kelnera).  W  bardzo  po- 
wierzchownym szkicu,  pomimo  ważności  tema- 
tu, dr.  Hirt  wskazuje  młodym  ludziom  z  uspo- 
sobieniem nerwowym,  ażeby  unikali  zawodów, 
w  których  im  zagraża  pokusa  nadużycia  napo- 
jów wyskokowych  (zawód  restauratora,  majtka, 
żołnierza,  woźnicy,  komiwojażera  i  t.  p.)j  pole- 
ca wybierać  zawody  „pewne",  podnosi  niebez- 
pieczeństwo dla  nerwów  i  psychiki,  jakie  grozi 
w  zawodzie  pisarskim  i  scenicznym,  zaznacza, 
iż  młodzi  ludzie  z  chorobliwie  rozwiniętym  po- 


pędem płciowym  powinni  unikać  zawodu  le- 
karza, duchownego,  nauczyciela  i  t.  p.  W  kró- 
tkim szkicu,  zaopatrzonym  w  kilka  rysunków, 
dr.  Lange  opisuje  zasadnicze  zaburzenia  w 
układzie  kostnym  i  w  stawach  i  zwraca  uwagę 
na  to,  by  młodzieńcy  z  usposobieniem  do  tych 
cierpień  (boczne  skrzywienie  kręgosłupa)  t.  zw. 
okrągłe  plecy,  kolano  koślawe,  stopa  szpotawa) 
nie  wybierali  sobie  takich  zawodów,  przy  któ- 
rych nużą  się  nadmiernie  mięśnie  kręgosłupa 
(zawód zegarmistrza,  krawca,  pisarza,  stolarza); 
przy  cierpieniach  stawów  kolanowego  lub  przy 
zniekształceniu  stopy,  ażeby,  o  ile  można,  uni- 
kali zawodów,  związanych  z  długim  staniem 
lub  uciążliwym  chodzeniem  (zawód  kelnera, 
posłańca).  Wreszcie  w  ostatnim  szkicu  dr. 
Neumayer  opisuje  zawody,  zamknięte  dla  cho- 
rych sercowych  (zajęcia,  'związane  z  nadmier- 
nym wysiłkiem  mięśniowym,  jak  listouosza, 
posłańca,  tragarza  i  t.  p.),  dalej  ostrzega,  aże- 
by młodzi  ludzie  z  usposobieniem  do  chorób 
płucnych  wystrzegali  się  tych  zajęć,  którym 
towarzyszy  wytwarzanie  się  w  większej  ilości 
szkodliwego  kurzu  i  pyłu  (tokarstwo  metalowe, 
przędzalnictwo,  tkactwo,  piekarstwo,  młynar- 
stwo  i't.  p.),  a  natomiast  poleca  im  takie  za- 
wody, które  pozwolą  im  używać  ruchu  na 
świeżym  powietrzu  (zawód  leśnika,  strzelca, 
rybaka  i  t.  p.). 

Niestety,  jak  to  przyznają  jedni  z  autorów 
tych  szkiców,  dziś  i  długo  jeszcze  podobne 
uwagi  w  wielu  razach,  zwłaszcza  [w  warstwie 
niższej,  pozostaną  błogiemi  życzeniami,  nie 
mniej  jednak  ważDOŚć  ich  każdy  uzna,  i  w 
miarę  możności  do  nich  stosować  się  winien. 
Nadzwyczaj  doniosłe  znaczenie  mieć  będzie  w 
tych  razach  rola  lekarza  szkolnego.  Badając 
dzieci  przez  kilka  lat  podczas  ich  pobytu  w 
szkole,  znając  dokładnie  stan  ich  zdrowia  fi- 
zycznego i  umysłowgo,  lekarz  szkolny  będzie 
mógł  służyć  im  przy  opuszczaniu  szkoły  bar- 
dzo cennemi  wskazówkami,  uwzględniającemi 
ich  indywidualność  fizyczną  i  psychiczną,  przy 
wyborze  przez  nich  zawodu.  Potrzebę  więc 
istnienia  lekarzy  szkolnych  we  wszystkich 
szkołach,  zwłaszcza  ludowych  i  średnich,  ksią- 
żeczka niniejsza  wykazuje  nader  dobitnie. 

Przekład  staranny. 

Dr.  Stanisław  Kopczyński, 


266 


Ał  7. 


Handelsman  Bronisław  dr.  Przepisy  hygie- 
niezne  dla  uczniów  i  uczennic.  Podług 
d-ra  L.  Burgersteina  opracował...  8-ka, 
8tr.  19.  Nakładem  księgarni  A.  Srtaucha 
w  Łodzi,  1905.  Cena  kop.  10. 
i  Szczęśliwą  myśl  powziąJ  autor,  postanowiw- 
szy zgodnie  z  zasadą:  „zapobieganie  chorobom 
jest  lepsze  i  wainiejsze  od  leczenia*  napisać 
szereg  przepisów  hygjenicznych  dla  uczniów  i 
uczennic.  Zasługę  ma  tym  większą,  iż  w  prze- 
konaniu każdego  hygjenisty  pracę  w  tym  kie- 
runku należy  rozpocząć  od  podstaw,  to  znaczy 
do  nałogów  hygienicznych  należy  przede- 
wszystkim  przyzwyczajać  dzieci,  istoty  najbar- 
dziej do  tego  podatne.  Nałóg,  który  wszedł  w 
krew  dziecka,  pozostanie  z  nim  przez  cale  ży- 
cie. Autor  usiłował  w  swych  przepisach  za- 
wrzeć bjdaj  wszystko,  co  dotyczy  wogóle  hygie- 
ny  indywidualnej.  A  więc  najpierw  podaje 
hygjeniczny  porządek  dzienny,  następnie  rady 
hygjeniczne,  dotyczące  pościeli  i  odzieży,  po- 
karmów, napojów  i  używek,  pielęgnowania  zę- 
bów, oddychania,  ruchów  cielesnych,  pielęgno- 
wania skóry,  hygjeny  oka,  ucha,  nosa,  dalej 
podaje  ogólne  wskazówki,  dotyczące  pracy  i 
ochrony  od  chorób  zaraźliwych. 

Błędów  i  przeoczeń  pod  względem  treści  pra- 
wie że  nie  spotykamy  wcale.  Wszystkie  waż- 
niejsze punkty  autor  uwzględnił.  Z  błędów 
można  wspomnieć  o  niewłaściwej  roli  tytoniu, 
którą  autor  zawarł  w  zdaniu:  „Napoje  wysko- 
kowe i  tytoń  ogłupiają  człowieka^.  Z  przeo- 
czeń można  wspomnieć  o  opuszczeniu  w  dziale 
„Pielęgnowanie  skóry*'  wzmianki  o  zmianie 
bielizny  na  noc.  Wogóle  jednak,  zarówno  for- 
ma, jak  i  redakcja  tych  przepisów  nie  są  zu- 
pełnie szczęśliwie  pomyślane.  Najpierw  uwa- 
żamy, że  rad  tych  i  przepisów  jest  stanowczo 
za  dużo.  Należałoby  wybrać  najważniejsze  z 
nich  i  wydrukować  je  na  dużym  arkuszu.  Ar- 
kusz taki  mógłby  wisieć  nad  łóżkiem  ucznia 
W  sposobie  redagowania  rad  panuje  niepotrze- 
bna rozmaitość:  obok  poważnych  w  duchu  le- 
karskim zredagowanych  przepisów,  spotykamy 
sentencje,  morały  lub  ogólniki,  które  najmniej 
mogą  trafiać  do  przekonania.  Np.  „Kto  w 
młodości  powierzchownie  oddycha,  ten  nie  do- 
czeka siwych  włosów**  lub  „W  kieliszku  więcej 
ludzi  utonęło  niż  w  morzu*,  lub  „Zdrowe  zę- 
by mają  olbrzymie  znaczenie  dla  człowieka** 
i  t.  p. 

Dalej,  uważamy  za  niewłaściwe,  zamiast  roz« 


kazów  i  rad  pozytywnych,  uciekanie  się  zbyt 
często  do  formy  przeczenia,  co  zupełnie  nie 
zgadza  się  z  zasadami  pedagogiki.  W  umyśle 
dziecka  powinno  powstawać  wyobrażenie  czynu 
nakazywanego,  nie  zaś  wyobrażenie  czynu  zaka- 
zywanego. Np.  zamiast  „nie  kładź  na  głowę 
czapki  inn^o  ucznia**  powinno  stać  ,,kładź  na 
głowę  tylko  własną  czapkę**. 

Stylowo  należałoby  również  niektóre  z  rad 
poprawić:  np.  „Nogi  trzymaj  na  podłodze,  je^ 
teli  one  nie  dochodzą,  postaw  podnóżek  (s.  17), 
Zapewne  autor  chciał  powiedzieć:  „jeżeli  nie 
dosięgają  one  podłogi*. 

Zmienione  więc  nieco  co  do  formy  i  treści 
przepisy  autora  oddać  mogą  dużą  przysługę 
dorastającej  dziatwie,  wdrażając  ją  od  lat  naj- 
młodszych w  wykonywanie  nawyknień  i  prak- 
tyk hygienicznych.  Boć  przecie  wychowanie 
czynu  jest  już  jego  początkiem. 

Dr,  Stanisław  Kopczyński, 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Andrejew  Leonidas.  Czerwony  śmiech. 
Przełożył  i  sł^owem  W8t(^pu  poprawił 
Jan  Rogowicz.  8-ka,  str.  104.  Warsza- 
wa, 1905.  Nakładem  M.  Borkowskiego. 
Cena  kop.  tO. 

Jest  to  nietyle  „obraz  z  wojny  współcze- 
snej* —  jak  głosi  przedmowa,  ile  przegląd  sze- 
regu stanów  świadomości,  powstających  w  du- 
szy wrażliwej  wobec  niektórych  scen  z  pola 
walki.  Jest  to  również  niezwykle  tragiczne 
przedstawienie  męczarni  duszy  ludzkiej,  uświa- 
jącej  sobie  bezbronność  własną,  wobec  tego 
wszystkiego,  co  jest  rozpętaniem  żywiołu  zni- 
szczenia w  czasie  wojny,  co  jest  jej  bezmyślno- 
ścią praw.  Protest  nad  wyraz  wymowny^ 
wstrząsający  do  głębi,  ale  dziwnie  beznadziej- 
ny, jak  to  wszystko,  co  pochodzi  od  duszy 
słabej,  zwalczonej,  unicestwionej  przerażającym 
widmem  tej  nędzy^  w  jaką  wojna  pogrąża  ludz- 
kość. 

Rzecz  cała  nie  jest  umiejscowiona,  niemnie} 
jest  ona  w  zupełności  wynikiem  chwili  obecnej. 
Pomijając  niektóre  szczegóły  opowiadania, 
wzięte  ze  smutnej  kroniki  wypadków  na  Dale- 
kim Wschodzie,  są  tu  misternie  wplecione  fa- 
kty, nie  stojące  w  związku  bezpośrednim  z 
wojną,  uwydatniające  ogólne  zdziczenie  i  rozbe- 
stwienie,   objawiające  się  tu  i  owdzie  w  społe- 
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czeństwie  wojującym,  ów  szał  ziemi,  która  za- 
czyna się  śmiać  ^czerwonym  śmiechem^.  Do- 
minującą nutą  mistrzowskiego  utworu  Andre- 
jewa  jest  poczucie  niemocy  i  osamotnienia  je- 
dnostki myślącej,  spragnionej  ładu  i  harmonji, 
w  epokach  szatów  podobnych,  siejących  dokoła 
zamęt  i  zbrodnię. 
Przekład  poprawny. 

Wł.  Jabłonowski, 

Jaalński  Stanisław.  Drogami.  Poezye.  II. 
8-ka,  str.  45.  Lwów,  1905.  Księgarnia 
Powszechna.  Cena  kor.  1, 

Bardzo  dalekie  te  „drogi^  poetyckie  od  real- 
nych dróg  życiowych.  Ciągną  się  długi emi, 
mglistemi  smugami  przez  jakieś  nieokreślone 
przestwory  niepochwytnych  marzeń  i  nastro- 
jów —  przez 

zaziemia  tęsknicy, 
gdzie  zwarte  snów  tłumy 
spadają  gasnące  z  nawałnicy 

mar... 

W  tych  przestworach  zaziemnych: 

mgławic  król 
przez  szumne  —  spływa  bory, 
by  ziemi  dać  sen  —  snom  ból  — 
by  zedrzeć  osłonę  —  zapory 
potargać  i  stłumione  burze 
rozognić,  by  błyskawice 
lśniły  w  snów  lazurze  — 
i  ubrane  w  księżyca 
marzenia, 

by  zarżały  ogniem 
zwątpienia!... 

Istotnie  p.  Jasieński  wprowadza  nas  w  pra- 
wowite państwo  ^króla  mgławic**,  gdzie  pomi- 
mo ^lśniących  błyskawic"  i  „księżyców  marze- 
nia**  taka  mglisiość  w  uczuciach,  taka  ciem- 
ność w  słowach!  Liryczna  jego  twórczość,  w 
kilku  miejscach  i  większych  utworach  niniej- 
szego zbioru  skupiona,  jest  to  typowy  objaw 
wybujałego  idealizmu  nowej  poezji,  która,  w 
przeciwieństwie  do  realistycznej  trzeiwosci  swej 
poprzedniczki,  unika  jaknajstaranniej  wszyst- 
kiego, co  rzeczywiste,  a  wszelką  określoność 
kształtów  i  wyrazistość  zarysów  poczytuje  za 
równoznaczną  z  pospolitą  prozaicznością;  jedy- 
nie nastrojowe   upojenie  wizjami  jakiegoś  nieo- 


kreślonego   „zaziemia"    uważa    za    godne   na- 
tchnień poety. 

Każdy  rodzaj  ma  swe  prawa  —  z  wyjątkiem 
rodzaju  nudnego,  jak  zauważył  Wolter.  Poeci 
nowego  kierunku  powinniby  pamiętać  o  tym, 
że  ich  niepochwytne  nastroje  i  bezcielesne  ma- 
ry, spowite  w  długie,  powłóczyste  szaty  słów 
niezrozumiałych  i  tajemniczych,  mogą  się  w 
w  końcu  wydać  —  nudnemi.  Nie  stosuję  tej 
uwagi  w  szczególności  do  autora  niniejszego 
zbioru,  lecz  wogóle  do  wyobrażanego  przezeń 
typu  współczesnej  twórczości  poetyckiej.  U  p. 
Jasieńskiego  spotykamy  niekiedy  zaznaczoną 
powyżej  ujemną  jej  stronę:  nadmiar  mglistego 
idealizmu,  który,  pomimo  wielkiej  obfitości 
słów,  niewiele  nam  mówi  —  ale  spotykamy 
t:ż  i  dodatnie  strony  właściwe  nowej  poezji: 
oryginalną  świeżość  obrazowania,  urozmaicone 
bogactwo  harmonji  i  rytmiki  poetyckiej,  siłę 
nastroju  uczuciowego  z  towarzyszącą  mu  niekie- 
dy głęboką  symboliką.  Wiersz  „Z  poświstem" 
(z  wyjątkiem  jednego,  wpadającego  w  proza- 
iczność  ustępu:  „Lampa  okopcą  mi  izbę")  oraz 
fragment:  „W  borze"  przymioty  te  w  wysokim 
posiadają  stopniu.  I  w  innych  wierszach  zbio- 
ru znaleźć  je  można,  obok  nadmiernego  roz- 
mgławienia  treści  i  formy,  w  którym  aż  nadto 
często  rozwiewa  się  i  tonie  myśl  poetycka. 

fV,  Gostomski 

Jundzillowa  Gabryela.  Portrety  i  poezye, 
8-ka,  str.  202.  War87.iawa,jl905.  Księg. 
M.  Arcta.    Cena  rb.  1.20. 

Utwory  w  tym  zbiorze  skupione  wysnute 
zostały  przeważnie  z  wrażeń,  przejść  i  do- 
świadczeń życia  towarzyskiego.  Poetka  dużo 
widocznie  żyła  w  tym  świecie,  który  sam  sie- 
bie wielkim  zowie,  a  obraca  się  w  bardzo  ma- 
łej i  małostkowej  sferze  powszedniej,  pustej  to- 
warzyskości. 

Wrażliwa  natura  poetyka  wyniosła  z  tego 
świata  dużo  bolesnych  zawodów  i  rozczarowań. 
Ale,  co  prawda,  kiedyż  i  jaki  świat  oszczędza 
ich  duszom  szlachetniejszym.  Wymowne  ich 
odbicie  znajdujemy  w  wielu  utworach  p.  Jun- 
dziłłowej,  a  osobliwie  w  pełnym  głębokiego 
uczucia  sonecie  p.  t.  „Autoportret",  który  mó- 
wi nam  o  duchu, 

co  zdolny  był  wzlecieć,  być  siłą,  światłością, 
gdyby  mti  nie  zagasły  o  zbyt  wczesnej 

[porze 
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wszystkie  gwiazdy  i  światła  w  niebieskim 

[przestworze. 

Ten  „A^utoportret"  należy  do  najpiękniej- 
szych utworów  w  całym  zbiorze,  a  także  do 
przemawiających  najżywiej  bezpośrednią  prawdą 
serca. 

Wogóle  wszakże  tej  prawdy  nie  brak  w  po  - 
ezji  p.  Jundziłlowej.  Jest  to  poezja  czysto  oso- 
bista, obca  wszelkiemu  naśladownictwu,  wy- 
snuta z  wprost  doznanych  wrażeń  życiowych, 
a  w  słownym  ich  odbiciu  odzwierciedlająca  na- 
der wiernie  naturę  duchową  poetki. 

Obok  dźwięków  cierpienia  i  bólu,  któremi 
brzmią  „stargane  struny  liry  i  niedośpiewane 
pieśni",  ileż  słyszymy  tu  odgłosów  głębokiej 
dla  ludzi  miłości,  jaki  idealny  i  idealizujący 
ton  przebija  we  wszystkich  wyrażonych  tu  u- 
czuciach,  pragnieniach,  we  wszystkich  poglą- 
dach na  ludzi,  świat  i  życie.  Dźwięczy  on 
szczególnie  w  licznych  portretach  poetyckich, 
stanowiących  znaczną  część  zbioru.  W  długim 
szeregu  sonetów  zwięzłemi  rysami  kreśli  po- 
etka fizjognomje  duchowe  osób,  należących  do 
szerokiego  bardzo  koła  swoich  przyjaciół  i  znajo- 
mych. Czy  podobne  są  te  portrety?  —  Aby  o 
tym  stanowczo  rozstrzygać  trzebaby,  znać  ży- 
ciowe ich  pierwowzory;  ale,  i  nie  znając  tych 
ostatnich,  można  powątpiewać  o  podobieństwie. 
Zbyt  widoczna  tu  idealizacja  dodatnich  i  szla- 
chetnych rysów  natury  ludzkiej,  zbyt  widocz- 
na dążność  do  podniesienia  poszczególnych 
jej  przedstawicieli  (a  właściwie  przedstawicielek, 
gdyż  przemagają  w  zbiorze  portrety  kobiece) 
na  jakieś  idealne  wyżyny,  na  których  znikają 
wszelkie  ślady  braków  i  niedoskonałości,  real- 
nych ziemskich  poziomów,  a  występują  nato- 
miast zalety  i  cnoty  doskonałe  nieziemskich 
iście  istot.  Autorka  przedstawia  nam  tu  lu- 
dzi nie  jakiemi  oni  są  w  istocie,  lecz  jakiemi 
mieć  by  ich  pragnęła,  daje  nam  nie  odbicia 
ich  rzeczywistych  fizjognomji  duchowych,  lecz 
raczej  bardzo  szlachetne  i  wzniosłe  o  nich  ma- 
rzenia swoje,  czyli  ujawnia  tu  oblicze  własnej 
swej  duszy  w  jej  dążności  do  idealizowania 
świata  i  ludzi,  dążności,  prowadzącej  zawsze, 
niestety,  do  zawodów  i  rozczarowali,  których 
tak  bolesne  odbicia  poezja  p.  Jundziłłowej  co 
chwila  nam  ukazuje.  Oczywiście  poszczególne 
rysy  kreślonych  przez  nią  portretów  poetyckich 
mogą    zawierać  i  zawierają    niewątpliwie   wiele 


prawdy  życiowej,  oddanej  z  głębokim  uczu- 
ciem (np.  w  sonetach  „Nauczycielka*,  „Za- 
poznana^) lub  w  subtelnym  cieniowaniu  ar- 
tystycznym (np.  „Pastel*,  „W  półtonach*, 
,Ala  fra  Angelice**).  Są  też  portrety  satyry- 
czne, niekiedy  również  bardzo  subtelne  (szcze- 
gólnie „Mari**  i  „Retuszowany**).  Dążność 
idealistyczna  poetki  przebija  i  w  innych  czę- 
ściach zbioru  jej  liryki.  Najdobitniej  występu- 
je w  sonetach  i  pieśniach  miłosnych,  pomiędzy 
któremi  znajdujemy  rzeczy  bardzo  udatne  pod 
względem  budowy  rytmicznej  i  stylu  (np.  „Ja 
kocham  cię",  „Pójdź  do  mnie*,  „lYojaka  mi- 
łość**). Szereg  sonetów  p.  t.  „Egipt*'  zawiera 
wrażenia  i  obrazy  wywiezione  przez  poetkę  z 
krainy  nadnilowej.  Piękny  i  oryginalnie  po- 
myślany jest  inny  cykl  sonetów  p.  t.  ^Łzy**. 
Cykle:  „Z  dziedziny  bezdź wieków •*  i  „Z  za 
świata**  na  wskroś  są  podmiotowe  i  z  wielką 
szczerością  oddają  wstrząsające  smutki,  bóle 
i  cierpienia  życia.  Kilka  drobnych  wierszy  p. 
t.  „Fraszki**  i  kilka  listów  poetyckich  z  saty- 
ryczną tendencją  („Listy  męża  do  żony**,  „List 
do  redaktora**,  „Listy  wielbiciela*)  uzup^niają 
*  całość  zbioru  poezji  p.  Jundziłłowej,  godnego 
uwagi  szczególnie  ze  względu  na  szczerość  i 
prawdę  w  oddaniu  uczuć,  pragnień  i  dążności 
duszy  bardzo  szlachetnej  i  pełnej  pedniosłego 
idealizmu,  a  bardzo  przez  życie  znękanej.  Ale 
kiedyż  nie  gnębiło  ono  dusz  takich?... 

W,  Gostomski, 

Marcinowska  Jadwiga.  Przebłyski,  8-ka, 
str.  114  +  I  ni.  Kraków,  1905.  Skład  głó- 
wny, E.  Wende  i  SP-    Cena  rb.  1. 

Tytuł  drugiego  dzieła  „Z  dni  ciemnych*  wi- 
nienby  być  napisem  całej  książki,  tak  „prze- 
błyski* w  niej  są  rzadkie;  co  do  materjalnej 
zaś  treści  utworów,  powtarza  się  to  w  zmie- 
nionej tylko  postaci,  osnowa  największego  u- 
tworu:  „W  głębi".  Głębie  owe  —  to  bagniste 
dno  morza,  gdzie  przestwór  —  jest  zielonka- 
wym mrokiem,  kędy  promień  słoneczny  nigdy 
nie  wnika,  kędy  nie  marszczy  się  fala  choćby 
najbledszego  światła,  bo  1  mrok  tu  ani  rzednie, 
ani  gęstnieje.  Lecz  i  tu  na  dnie  żyje  tragiedja 
istnienia.  Piersi  wodnika  uciska  ciężar  nie- 
znośny, boli  go  pleśń,  pożerająca  mu  ciało, 
boli  potworny,  kaleki  czyn;  głuchy,  tępy,  czę- 
sto nieuświadomiony  ból  —  oto  tło  życia  głę- 
bin.   Tym,  co  mają  przeczucie  słońca,  udaje  się 
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mekiedy  na  krótką  chwilę  wynurzyć  na  po- 
wierzchnię, wziąć  w  oczy  złotą  strzałę  słońca, 
a  oto  już  zamyka  się  fala  nad  biedną  topielco- 
wą  głową...  A  jak  niepewna,  długa  i  niebez- 
pieczna droga  wwyż!  Kto  zbłądzi,  komu  w  dą- 
żeniu zbraknie  sił,  opada  martwy  na  dno. 
Więc  słusznie  rozlega  się  chór  głosów  rozsąd- 
nych lub  trwożnych  z  przestrogą,  więc  słu- 
sznie* matki  kołyszą  swe  dzieci  w  ciągły  sen... 
Wszystko,  jak  u  ludzi,  na  dnie  powietrznego 
oceanu! 

Czy  mamy  do  czynienia  z  poezją  symbolicz- 
ną? Powiedziałbym  wprost  —  z  alegorją,  bo 
autorka  daje  nam  w  obrazach  swych  poprostu 
kopję  stosunków  ludzkich.  Treść  odrazu  skoń- 
czona w  sobie,  w  okroślonych  zamknięta  gra- 
nicach, nie  rodzi  się  w  oczach  naszych,  nie 
przetwarza.  Otóż  tu  poezja,  symboliczna  czy 
alegoryczna,  mniejsza,  jest  do  pewnego  stopnia 
jak  bywa  najczęściej,  rebusem,  który  wie- 
lorako odczytanym  być  może,  nie  posiada  dla 
słuchacza  jedynego  i  koniecznego  znaczenia. 
Mętna,  zielonkawa  toń  —  wszak  to  duszna  at- 
mosfera, obejmująca  nas  z  zewnątrz,  a  dno  o.t^ 
chlani— bagienko,  na'którym  częściej,  niż  zda- 
wać się  może,  domy  swe  budujemy.  Ale  ró- 
żną bywa  zatruta  ciężko  atmosfera  w  piwni- 
cach i  pod  dachem  ołowianym;  i  w  zaułkach 
smrodliwych,  i  w  różnych  stronach  trzęsawi- 
ska rozlewają  martwe  swe  nurty.  TiCcz  toń  p. 
Marcinowskiej  to  także  pleśń  duszy,  grzech 
pierworodny,  co  wraz  z  krwią  żyły  nasze  obie- 
ga. A  może  inaczej.  Uciska  nas  męcząca  ja- 
wa rzeczywistości,  obłędny  sen,  kt^ry  czuwa* 
nicm  zowiemy,  a  tęsknota  do  słońca,  to  prze- 
błyski prawdy  nadrzeczywistej,  głód  poznania 
Maeterlinckowskiego,  błękitna  linja  pod  powie- 
ką ślepych  oczu...  Każdy  komentarz  może  być 
jednako  odpowiedni,  lecz  jednako  dowolny. 

Toń  p.  Marc.  podawania  rytmem  srebrnym, 
acz  roślinność  jej  niezbyt  urozmaicona.  Bamy 
kompozycji  są  proste,  nawet  sztywne  nieco;  w 
tych  ramach  jednak]  rozwija  się  swoiste  życie, 
ciała  wodników  różowią  się  krwią  ludzką,  ja- 
kiekolwiek bliższe  analogje  chcielibyśmy  mieć 
na  myśli.  Tak,  niewątpliwie,  w  obrazach  p. 
M.  jest  zaczyn  poezji.  Czasami  coś  więcej,  niż 
zaczyn,  bo  sama  poezja.  Spójrzcie  jak  oto  ci. 
cho  się  skrada  do  klęczącego  w  prochu  czło- 
wieka —  wstyd.  Już  jest  obok,  już  się  nad 
nim  pochyla. 


,Tyżeś  to  przy  mnie?  gadasz  ze  nmą, 

[Wstydzie? 


„Zmąciłem  wzrok,  nie  widzę... 
—  Juzem  nie  obok,  ale  w  samym  tobie, 
Chłód  śliski  kręto  w  dół  do  wnętrza  idzie, 
i^icchwytne  biega  siecią  żył  ruczaje: 
Już  płyną  niemi,  jako  sok  w  łodydze, 
Już  się  rozpalam  w  tajnych  drżeń  sposo- 

[bie 

Na  Parnasie  polskim  winno  znaleść  się  miej- 
sce dla  poezji  p.  J.  Marcinowskiej.  Znajdzie 
się  niewątpliwie  za  głębokie  tony  uczucia  w 
jej  dźwiękach,  za  ten  hymn  przepiękny,  który 
„Na  tamtym  brzegu*  się  zowie,  a  jest  po- 
śmiertnym Juljusza  głosem.  Cudny!  Poetkę 
witamy  gorąco  i  serdecznie! 

A,  Drogoszewski, 

Miller  Antoqi.  Trzii  cmentarze.  8-ka, 
str.  132.  Warszawa,*  Jan  Fiszer.  Lwów, 
Księgarnia  Narodowa,  1005.  Cena  rb.  1. 

Po  wstępnym  hymnie  błagalnym  do  „Jutrz- 
ni*, by  rozproszyła  mroki  nocy,  oglądamy,  jak 
schodzi  różanopalca  i  swe  powietrzne  ciało  za- 
mienia w  postać  kobiety.  Brzmi  pieśń  tryum- 
falna, przez  krótką  jednak  chwilę,  bo  oto  już 
opuszcza  Jutrznia  swego  śpiewaka,  już  idzie 
do  podwodnych  pałaców  Goplany.  Czemu? 
Mniejsza  na  razie.  Zrozpaczony  kochanek  po- 
cznie odtąd  błądzić  po  wszelkich  „cmentarzach 
wspomnień",  niby  po  okręgach  piekielnych 
(niezbyt  różniących  się  jeden  od  drugiego).  Za 
przewodnika  nowemu  Dantowi  służy  nowy 
Wergili,  jeden  „z  trupów  źywów*,  jeden  z  „za- 
światowych*. Otwierają  się  groby,  odsłaniając 
nędzę  ziemi  i  fałsz  dusz.  Jak  we  wszystkich 
pielgrzymkach  po  przestrzeniach  piekielnych 
lub  czyścowych,  warczy  trąba:  na  sąd!  rozlega 
się  namiętny  szept:  Godi^  Fiorenza,  fot  che  se'si 
grandę.,,,  fantazja  zaś  zyskuje  obszerne  pole. 
Ale  u  p.  M.  opowieści  kościotrupów  nie  przera- 
żają nas  wizjami  dantejskiemi,  ogólne  zaś  wra- 
żenie przypomina  zawodzący,  jękliwy  ton  wi- 
chru jesiennego.  Co  do  Florencji,  słynącej  w 
otchłani  swemi  zbrodniami,  i  tu  słusznie  wy- 
rzekać możemy  na  monotonję.  Zło,  zasługują- 
jące  na  kaźń,  lub  przynajmniej  istnieniem  swym 
wywołujące  żal,  nie  rozwija  się  w  szersze  malo- 
widło życia  w  jego  urozmaiconych  i  zindywidu. 
lizowanych  objawach;  niema  też  mowy  o  głęb- 
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szej  lub  subtelniejszej  analizie  sił,  którym  ulegać 
musi  natura  ludzka.  Intensywność  uczucia 
nie  wywoła  w  nas  silniejszego  oddźwięku. 
Zdarzają  się  teź  pewne  nieporozumienia.  Ko- 
ściotrup ^^społecznika''  przestrzega  żyjących, 
iżby  „nie  spładzali  w  swym  łome**  jemu  podob- 
nych. Czemu?  A  oto:-  „sławę  narodu  uważa- 
łem za  08  istnienia  naszego,  a  sławę  własną  za 
jądro  szczęścia  w  życiu''.  Istna  niespodzianka. 
Przewodnik-limik  dodaje  rozsądną  przestrogę: 
„stawa  nie  zawsze  bywa  sJawą  tam,  gdzie  kry- 
nicą wybija  kult  Słowa  i  Potęg  jednostek*. 
Prawdziwe  mixtutn  compositum. 

Główną  jednak  troską  autora  to  sfinksowosć 
kobiety,  miłość  mężczyzny,  kochającego  kobie- 
tę tylko  szałem  krwi,  to  wreszcie  idea  —  nie 
nowa  może  —  „mistycznego  małżeństwa",  w 
którym  duch,  zarówno  mężczyzny,  jak  i  kobiety 
nowego  dostawałby  bodźca  do  lotu.  Tu  znaj- 
duje rozwiązanie  dawna  wątpliwość,  dlaczego 
„Jutrznia''  optiściła  śpiewaka.-  Odnajdzie  ją 
dopiero  na  wyspie  „Jeziora  łez",  tam  połączy 
ich  „wielki  pierścień  zagadki  Bólu,  Miłości  i 
i  nędzy  życia".  To  ostatni  akord  dzieła,  to  si- 
ta je  ożywiająca. 

Czemu  tylko  wciąż  doznajemy  wrażenia,  jak- 
by zwężania  się  widnokręgu?  W  pierwszej 
chwili  sądzimy,  że  tam  za  mgłą  jakiś  daleki 
świat,  lecz  mgła  się  rozrzedza,  i  oto  tuż  przed 
sobą  widzimy  już  kraniec.  Hymn  do  jutrzni... 
to  oczekiwanie  wejścia  królewskiej  gwiazdy, 
która  błyskawicami  światła  obleje  caty  krąg 
ziemski...  nie,  to  osobista  czyjaś  sprawa.  Sąd 
pośmiertny  —  stanie  nam  w  jękach  nieszczęśli- 
wa ludzkość...  nie,  moralista  potępi  obłudni- 
ków. „Mistyczne  małżeństwo*,  przeciwstawio- 
ne Androginizmowi  (^syn  ziemi"  był  tylko 
prekursorem)  —  to  najczęściej  tylko  ostre  wy- 
cieczki przeciw  ascetyzmowi  „teologów  rzym- 
skich" i  protest  przeciw  celibatowi  księży. 
Ukazywać  rzeczy  drobne  i  naraz  rzucać  pęk 
światła,  by  na  dalekim  ekranie  powstał  olbrzy- 
mi cień,  zdzierać  zasłonę,  za  którą  otchłań  się 
ukrywa  —  jest  to  przeobrażać  rzeczywistość  w 
symbol,  jest  to  stwarzać  poezję;  lecz  wzbudzać 
nadzi^ę,  że  oto  za  chwilę  wzniesie  się  góra 
alpejska,  wierzchołkami  bodąca  obłoki  i  dać 
w  zamian  jeżeli  nie  dekorację  kortową,  to  przy- 
najmniej pagórek,  który  przestąpić  z  łatwością 
można,  jest  to  żegnać  się  i  z  symbolem  i  z  poe- 
zją.   Monotonja    kolorytu,   monotonja  kompo- 


zycji, w  której  nic  się  nie  rozwija  i  nic  nie 
postępuje,  często  przemiana  lirycznych  ustę- 
pów w  rozsądkowe  i  suche  rozumowania,  szcze- 
gólniej obniżające  polot  i  zwężające  rozmach  — 
wszystko  to  czyni  dzidto  p.  A.  Millera  z  grun- 
tu prozaicznym. 

A,  Drogoszewski, 

Stodor  Adam.  Jawnogrzesznica,  6-ka. 
str.  51.  Stanisławów,  nakładem  księg. 
Romana  Jasielskiego,  Gebethner  i  Wolff 
w  Warszawie,  1905.     Cena  kop.  70. 

Autor  daje  nam  w  tym  utworze  poemat,  o- 
snuty  na  ewangielicznym  motywie  nawrócenia 
Marji  Magdaleny.  Rozwinięcie  tego  motywu 
dość  jest  rozwlekłe,  a  niedość  oryginalne  i  za- 
wiera mało  bardzo  treści  myślowej,  a  jeszcze 
mniej  realnych  rysów  życia. 

Słyszymy  tu  spowiedź  nawróconej  jawno- 
grzesznicy, będącą  w  znacznej  części  wierszo- 
waną parafrazą  tekstów  i  nauk  Ewangielji,  a 
zawierającą  bardzo  niewiele  żywych,  silniej- 
szych tonów  serca  i  duszy.  Autor  stara  się 
umotywować  psychologicznie  fakt  nawrócenia, 
wyjaśnić  go  wewnętrznym  głodem  duszy  boga- 
tej i  namiętnej,  która  nie  mogła  znaleić  za- 
spokojenia ani  w  bezdusznej  religijności, 
połączonej  z  trwożliwym  i  upadlającym  pod- 
leganiu potężnym  władcom  rzymskim,  ani 
w  używaniu  zmysłowym,  które  w  swym 
zwyrodnieniu  rozpustnym  wyczerpywało  się 
bezdenną  nudą  przesytu.  Magdalena  naprzód 
namiętna  patrjotka,  wyszydzona  w  swych 
porywach  przez  własnych  rodaków,  następ- 
nie rozpasana  hetera,  szerząca  dokoła  po- 
żary żądzy,  a  sama  obojętna  im  duszą  —  do- 
piero w  boskiej  nauce  Zbawiciela,  znalazła  do- 
skonałą petnię  i  radość  życia,  które  przedtym 
tak  rozpaczliwie  pustym  i  tak  bezdennie  smu- 
tnym jej  się  wydawało.  Cała  ta  psychologja 
w  poemacie  p.  Stadora  zarysowana  jest  bar- 
dzo ogólnikowo,  wskutek  czego  ogólnikowo 
też,  boz  wyrazistości  indywidualnej,  przedstawia 
się  postać  jego  bohaterki. 

W.  GosŁomski. 

Weyssenhoff  Józef.  Syn  rrmmoirawny . 
8-ka,  str.  446.  Warszawa,  1905.  Nakład 
Gebethnera  i  Wolffa.    Cena  rb.  2.20. 

Powieść,  nie  powieść,  prędzej  może  studjum 
spoteczno-obyczajowe,  „Syn  marnotrawny**  nie 
ustępuje  w  niczym  dawniejszym  utworom  Weys- 
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eenhofa.  Niema  tu  może  smijącej  się  zwinnie 
nici  intrygi,  zręcznie  i  subtelnie  przygotowa- 
nej okazji,  czym  „Syn  marnotrawny*'  zbliża 
eię  do  „Podf i  lipskiego",  w  każdym  bądź  razie 
bardziej  zwarty  od  niego  pod  względem  kon- 
strukcji powieściowej. 

Weyssenhof  znany  jest  w  naszej  beletrysty- 
ce ostatniej  doby,  jako  wyborny  malarz,  nie 
malarz,  rysownik  prędzej  życia  i  obyczajów 
wyższych  kól  towarzyskich,  arystokracji  rodo- 
wej i  poniekąd  pieniężnej.  Obrazom  j^o  brak 
może  barwności  i  soczystej  plastyki,  którą  np. 
celuje  Reymont,  jako  odtwórca  żywota  codzien- 
nego naszego  ludu.  U  Weyssenhofa  mamy  za 
to  niezmiernie  staramiie,  czysto  i  delikatnie 
wycieniowane  ilustracje  jednobarwne ,  które 
jednak  dają  nam  doskonałe  pojęcie  o  tym  śro- 
dowisku, które  autor  wziął  sobie  za  przedmiot 
badań.  Zauważyliśmy  to  już  niegdyś  na  ła- 
mach „Książki*'  z  powodu  „Sprawy 'Dołęgi' < 
i  to  tym  chętniej,  że  talent  obserwacyjny  i 
talent  odtwórczy  Weyssenhofa  od  t«go  czasu 
bynajmniej  nie  osłabły.  Zna  on  nawskroś 
płytkie  dusze  swych  bohaterów,  poznał  nicość 
tych  ludzi  i  szydzi  z  nich  subtelnie,  ale  nie- 
mniej złośliwie. 

W  niniejszej  powieści  przedmiotem  satyry 
jest  już  nie  jeden  człowiek,  jak  w  „Podfilip- 
ekim",  ale  cała  rodzina.  Dubińscy,  mający 
Bwą  pańską  rezydencję  w  Ohojnogórze,  są  po- 
wszechnie szanowani,  czczeni  niemal  w  gra- 
nicach swego  powiatu.  Stanowią  pewnego  ro- 
dzaju społeczność  w  społeczeństwie:  mają 
„swój  katechizm,  swój  słownik,  swój  styl  udziel- 
ny''.  Mają  też  swoją  etykę,  do  której  muszą 
eię  stosować  bezwarunkowo  wszyscy  członko- 
wie rodziny  pod  groźbą  —  wydziedziczenia. 
Pan  Maciej,  patrjarcha  rodu,  głowę  do  góry 
nosi,  to  człowiek  z  granitu,  potężny,  niezło- 
mny, ,, nieprzepuszczalny  na  wpływy,  posągo- 
wy, niby  żywy  automat'*,  wysoko  trzyma  swój 
sztandar  i  nie  pozwala  nikomu  na  żadną  de- 
zercję. Ale  sam  on  czym  jest?  do  czego  dąży? 
jakich  ideałów  jest  reprezentantem? 

Jak  wszyscy  Dubieńscy,  wie  on,  że  „siła 
pieniędzy  nietylko  staje  się  źródłem  siły  mo- 
ralnej, ale  może  tę  ostatnią  w  pewpych  wypad- 
kach zastąpić";  umiał  więc  ów  „namiestnik 
Chrystusowy  w  swoim  powiecie"  misternie  „do- 
stroić etykę  chrześcijańską  do  potrzeb  więk- 
szej własności    ziemskiej'*.    Poważny    i    maje- 


statyczny starzec,  szczytny  w  swoim  i  swoich 
najbliższych  mniemaniu,  w  samej  rzeczy  jest 
wyobrazidelem  najpospolitszego  egoizmu  ro- 
dzinnego i  brzydkiej  chciwości,  która  się  przed 
niczym  nie  cofnie,  ,igdyby  Stwórca  Dubień- 
BJdch  —  mówi  autor  złośliwie  —  nie  przenika- 
serc,  a  chciał  uważać  na  słowa  modlitwy,  nie 
wiedziałby,  co  ma  dać:  zadowolenie  sumień, 
czy  pieniądze.  Ale  Stwórca  Dubieńskich  wie 
zapewne,  że  to  jedno  i  to  samo". 

O  jedno  tylko  dba  pan  Maciej,  jedno  ma  na 
celu:  zwiększenie  splendoru  i  fortuny  rodu  Du- 
bieńskich. Wszystko,  co  stoi  na  drodze  temu, 
musi  być  złamane,  zgnębione.  Ale  przyznać 
należy,  że  pan  Maciej  nie  spotyka  wielkich 
przeszkód  na  tej  drodze.  Gienjusz  lubień- 
skich bowiem  wcielił  się  we  wszystkich  no- 
szących to  nazwisko.  Najpierw  zdaje  się,  że 
ten  i  ów  potoczył  się  daleko  od  ojczystego 
pnia,  wyrodził  się,  zapomniał  o  tym,  co  wi- 
nien swemu  nazwisku.  Ale  to  tylko  pozór. 
Prędzej,  czy  później,  głos  krwi  przemówi,  i  oto 
widzimy  marnotrawnego  syna  na  łonie,  korzą- 
cego się  przed  patrjarcha,  skruszonego. 

Miał  pan  Maciej  brata  stryjecznego  Tadeusza. 
Ten,  zdawało  się,  zupinie  już  jest  zmarnowa- 
ny, poszedł  w  świat,  los  przerzucał  go  z  Kon- 
stantynopola do  New- Yorku,  od  Rzymu  do 
Londynu,  był  nadto  ^wyznawcą  „najzgubniej- 
szych  idei,  jak  socjalizmu,  wolnomularstwa, 
liberalizmu  i  t.  p.,  aż  wreszcie  na  dobitkę  złe- 
go ożenił  się  z  aktorką.  Imienia  jego  niewol- 
no  już  było  wymawiać  w  Chojnogórze.  Ale 
patrz:  pod  koniec  życia  poprawił  się  nakoniec, 
wrócił  do  gniazda  rodzinnego,  przystał  nawet 
na  małżeństwo  swej  córki  Estelli  z  młodym 
synem  pana  Macieja,  Jerzym. 

Podobne  były  dzieje  Jerzego.  Zwątpiono 
już  o  nim  w  rodzinie.  Bawiąc  w  Krakowie  w 
uniwersytecie,  zapoznał  się  z  młodemi  litera- 
tami i  artystami  najmłodszego  pokroju,  o  któ- 
rych w  Chojnogórze  mówiono  ze  zgrozą:  de- 
kadenci;  sam  nawet  wiersze  pisze,  a  w  końcu 
zawiązał  stosunek  miłosny  z  sentymentalną 
mieszczanką,  Karoliną<  Kulig.  Siostra  i  szwa- 
gier, Terenia  i  Władysław  Kobryńscy  zostali 
nawet  wysiani  za  niemi  do  Nizzy,  by  nawrócić 
go  na  drogę  właściwą  Dubieńskim.  Tymcza- 
sem jednak  Jerzy  zdążył  zerwać  z  panną  Ku- 
lig i  wpaść  w  sieci  awanturnicy  wielkoświato- 
wej,    udającej    arystokratkę,   Fernandy    hr.  de 
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Sertonyille.  Wreszcie  przyszła  kolej  na  naj- 
niebezpieczniejszą miłość;  przedmiotem  jej  jest 
tym  razem  Polka,  zwinna  i  łagodna  kobieta, 
Anna  Oleska.  Doszło  do  tego,  że  Jerzy  o- 
świadczył  się  i  został  przyjęty.  I  dopiero  sko- 
jarzonej akcji  całej  niemal  rodziny  i  groźby 
wydziedziczenia  trzeba  było,  aby  go  odwieść 
od  tego  związku,  ani  parantelą,  ani  majątkiem 
nie  odpowiadającego  wysokim  wymaganiom 
Dubieńskich.  Jerzy  zrazu  wybucha,  ale  wkrót- 
ce uspakaja  się  i  zapomina  bez  trudu  o  zobo- 
wiązaniach i  przysięgach;  wspomnienie  pani 
Anny  znajdzie  może  kiedy  wyraz  w  jego  poe- 
zji. Co  ona  pocznie  z  jego  wspomnieniem,  jak 
przyjmie  cios  i  upokorzenie,  nikt  o  to  się  nie 
troszczy  —  niech  żyją  Dubieńscyl 

Na  tej  osnowie  autor  rozsypał  przed  naszym 
okiem  szereg  scen  i  postaci  ciekawych  i  cha- 
rakterystycznych. Zasługuje  na  szczególną  u- 
wagę  obraz  życia  kosmopolitycznego  towarzy- 
stwa w  Nizzy  i  Monte  Carlo,  obraz  o  kolory- 
cie gorącym  i  przejasnym.  Wszyscy  ci  ludzie 
przyjeżdżają  z  różnych  krańców  świata  nie  dla 
wytchnienia,  nie  dla  zdrowia,  ale  po  to  tylko, 
by  pełną  piersią  użyć  wszelkich  rozkoszy  życia, 
wychylić  do  dna  puhary  dozwolonych,  a  na- 
wet i  niedozwolonych  uciech  światowych,  aż 
do  upojenia,  aż  do  zawrotu  głowy.  Nie  dziw 
więc,  że  Jerzy  może  tu  zapomnieć  o  surowym 
katechizmie  Dubieńskich;  nie  dziw  też,  że  i 
Kobryńscy,  którzy  przyjeżdżają  go  ocalić  i  na- 
wrócić, na  jedną  chwilę  dają  się  opanować 
szałowi.  Ba!  nawet  poważny  Romuald,  star- 
szy syn  pana  Macieja,  najwięcej  ze  wszystkich 
dzieci  i  z  charakteru  i  z  postawy  do  ojca  po- 
dobny, tylko  szybkim  wyjazdem  z  tego  zacza- 
rowanego kraju  ustrzegł  się  od  upadku.  Jest 
w  tym  dużo  ironji  autora,  ale  też  i  wiele  uro- 
ku południowej  natury  i  wykwintu  życia. 

Budową  „Syn  marnotrawny*  przypomina 
bardziej  „Podfilipskiego**,  niż  „Sprawę  Dołę- 
gi**: składa  się  z  szeregu  scen,  dość  luźno 
związanych,  które  razem  składają  się  na  wy- 
borną charakterystykę  Dubieńskich  i  wyzna- 
wanych przez  nich  haseł. 

Powieść  nie  zajmie  może  przeciętnego  czy- 
telnika, szukającego  w  utworze  beletrystycz- 
nym przedewszystkim  ciekawej  i  wartko  to- 
czącej się  fabuły,  ale  dla  prawdziwego  znawcy 
i  estety,  lubującego   się  w  subtelnej    grze  pół- 


cieni i  półświateł,    wysokim    swoim  artyzmem 
stanowić  będzie  rozkosz  niemałą. 

H.  GalU. 

Zapol8ka  Gabryela.  Sezonowa  miłość,  po- 
wieść współczesna,  z  przedmową  Zdzi- 
łsawa  Dębickiego.  Tom  I  —  III,  8-ka, 
str.  157,  172  i  176.  Warszawa,  1905: 
„Bibl.  dz.  wyb.«  Nr.  362-364.  Cena  rb. 
1.50. 

^Sezonowa  miłość'',  która  już  w  odcinkach 
„Kurjera  Warszawskiego"  wzbudziła  powszech- 
ne zaciekawienie,  możnaby  nazwać  tragikome- 
dją  dusz  filisterskich.  Na  wymyślać  „mydla- 
rzom**  i  ^kołtunom**,  co  się  zmieści,  wyśmiać 
ich,  wydrwić  piórem  i  ołówkiem,  w  komedji, 
humoresce,  karykaturze,  oto  szablon,  ponad 
który  mało  kto  dotąd  wznieść  się  potrafił. 

Zapolska,  subtelna  i  wrażliwa  artystka,  po- 
gardziła temi  powierzchownemi  środkami  i 
środeczkami  artystycznymi,  sięgnęła  głębiej  i 
pod  powłoką  śmieszności  i  mielizn  duchowych 
odnalazła  —  tragiedję. 

Tak  jestl  Bo  tragiedją  możnaby  nazwać  ży- 
cie takich  Żebrowskich,  których  Zapolska  od- 
twarza w  „Sezonowej  miłości".  Ale  o  tym 
nikt  nie  wie;  ażeby  zaś  o  tym  się  przekonać, 
trzeba  na  to  warunków  niezwykłych. 

Zapolska  użyła  tu  zawsze  skutecznego  (o  ile 
nie  jest  nadużyty)  środka:  kontrastu.  Przed- 
stawiła Żebrowskich  na  tle  wspaniałej  przyro- 
dy górdkiej,  pełnej  czarów,  potęgi  i  grozy. 

Tuska  Żebrowska  jest  chora,  doktorzy  zale- 
cili jej  górskie  powietrze.  Mąż,  który  jest  w 
Warszawie  małym  urzędniczkiem  w  jakiejś  in- 
stytucji prywatnej,  wytężył  ostatnie  siły,  ze- 
brał, skąd  mógł,  pieniądze  i  wysłał  ją  do  Za- 
kopanego. 

I  tu  rozpoczyna  się  nader  ciekawy  proces 
duchowy.  Tuska  za  miałką  ma  duszę,  by  oce- 
nić i  zrozumieć  te  uroki,  które  natura  hojną 
dłonią  rozsypała  naokół:  ona  woli  pglądać  gó- 
ry na  dekoracji  w  teatrze,  niż  w  rzeczywistości. 
Jej  tak  bardzo  chodzi  o  to,  żeby  ją  dobrze 
„widziano",  by  swą  urodą,  szykiem  i  tualetą 
zwracać  na  siebie  powszechną  uwagę,  że  po  za 
tym  inne  cele  życia  dla  niej  nie  istnieją.  Tak 
mało  w  niej  człowieka,  tak  wiele  natomiast 
Warszawianki,  która  wzięła  sobie  za  dewizę 
^nikt  nie  widzi,  jak  jadasz,  wszyscy  widzą  jak 
mieszkasz".  Lata  jej  upływały  dotychczas  w 
marnych,    codziennych    zabiegach  o  najlichsze 
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sprawy  życiowe,  w  tym  ciasnym  mieszkanku 
na  Wareckiej,  gdzie  największy  pokój  obróco- 
no na  salon,  nikomu  nie  potrzebny  prócz  — 
gości,  w  dusznej  atmosferze  .  mieszczuchowstwa 
i  rodziny  filisterskiej,  gdzie  ^nikt  z  tych  lu- 
dzi kilkorga  nie  obijał  się  o  drugiego  moralnie 
ani  fizycznie,  i  nikt  nikomu  przemocą  do  du- 
szy nie  wzieral^;  wśród  uroczystych  palm 
i  fikusów  w  saloniku,  które  stanowią  jedyną 
bladą  okrasę  ich  splowiałego  życia. 

W  Zakopanym  Tuska  poznaje  młodego  akto- 
ra Porzyckiego,  który  w  jednej  chwili  przeno- 
pi  ją  do  innego  świata.  Jest  bowiem  Porzycki 
przeciwstawieniem  tego  wszystkiego,^  co  do- 
tychczas składało  się  na  życie  tej  kobiety;  sil- 
"  ny,  muskularny,  znakomity  turysta  i  sporto- 
wiec, dzielny  ciałem  i  dzielny  duchem,  pełen 
anielskiej  pogardy  dla  ^kołtunów",  jest  praw- 
dziwie piękny  i  porywający,  jak  siła  żywioło- 
wa, jak  natura  sama.  Nie  dziw  więc,  że  cza- 
ruje Tuśkę,  budzi  w  niej  jakieś  nowe  pragnie- 
nia i  żądze;  chciałaby  i  ona  wznieać  się  do  je- 
go poziomu,  ale  —  banalność  życiowa  przeżar- 
ła już  nawskroś  jej  duszę — wszystkie  te  szczyt- 
ne aspisracje  kończą  się  na  tym,  że  już  już 
gotowa  osunąć  się  w  ramiona  aktora. 

Ale  tu  następuje  niezmiernie  ciekawy  zwrot 
powieści.  Za  żoną  ściąga  do  Zakopanego  i  Że- 
browski, taki- zbrudzony,  nędzny,  zmięty  ży- 
ciem zdechlaczek.  I  co  może  być  ciekawego 
w  tej  duszy  miałkiej  i  marnej? 

Lecz  oto  Żebrowski  wybiera  się  na  wyciecz- 
kę w  góry  z  Porzyckim.  I  tu  podczas  nocy, 
przy  blasku  ogniska,  na  łonie  majestatycznej 
przyrody  otwiera  się  ta  dusza  małża,  i  Po* 
rzycki  na  jej  dnie  postrzega  —  prawdziwy  dra- 
mat, a  nawet  prawdziwe  bohaterstwo:  taki 
ciężkie  to  obowiązki  ojca  rodziny  ze  szczupłe- 
mi  środkami  materjalnemi,  to  ciągłe  borykanie 
się  z  losem,  wyczekiwanie  awansu,  gratyfikacji, 
ubocznego  zarobku,  byle  tylko  koniec  z  koń- 
cem związać,  byle  żonie  i  dzieciom  na  wszyst- 
ko starczyło.  A  te  dzieci...  smutny  ich  los  i. 
przeznaczenie,  pójdą  w  ślady  ojca,  nie  zaznają 
ciepła  ni  powiewności  życia,  bo  czyż  mogą  ma- 
rzyć o  jakiejś  wyższej  karjerze? 

W  Porzyckim  budzi  się  sumienie,  i  Tuska 
wyjeżdża  z  Zakopanego  nieskalana. 

To  zakończenie  ^sezonowej  miłości**  jest  nie- 
zwykle oryginalne  i  podniosłe.  Ale  radziby- 
byśmy  widzieć  je  inaczej  nieco  wymotywowane. 


Porzycki  wogóle  wydaje  nam  się  zbyt  już  do- 
skonałym, wyrzeczenie  się  Tuśki  to  poprostu 
akt  samozaparcia.  Należało  może  podkreślić  tu 
instynkt  egoistyczny  i  pragnienie  wygód  życio- 
wych, swobodnego,  niezależnego  życiaj  po  co 
się  wiązać  z  kobietą  bez  majątku,  która  potym 
mogłaby  mu  być  tylko  kulą  u  nogi. 

Niezmiernie  ciekawy  też  jest  t^p  córeczki 
Żebrowskich,  Pity,  grzecznego,  dobrze  ułożone- 
go dziecka,  która  dojrzała  i  spoważniała  przed- 
wcześnie w  cieplarnianej  atmosferze  „palm  i 
fikusów**. 

Tak  Zapolska  „wnika  w  głąb  duszy**  swoich 
„kołtunów*. 

If.  Galie. 


Książki  dla  ludu. 

Fatyma.  Na  bezdrożu.  (Z  życia  war- 
szawskiego). Utwór  odznaczony  na  XII 
konkursie  ,,Gazety  Świątecznej".  Z  ma- 
leml  uproszczeniami  pisarza  „Gazety 
Świątecznej'*.  8  ka,  str.  62.  Warszawa, 
1904.  Księgarnia  krajowa.  Cena  kop. 
10. 

Człowieka  nawet  dobrego,  ale  bez  wybitnej 
indywidualności  i  woli  urabia  wedle  swej  mo- 
dły środowisko,  w  którym  żyje,  upodabnia  go 
do  siebie,  chłonie... 

Miciek,  syn  biednej  wdowy  Janowej,  wy- 
brał sobie  złe  towarzystwo,  które  pomału  zde- 
moralizowało zupełnie  jego  słabą  naturę:  pił, 
hulał,  atsl  się  nożownikiem.  Matka  z  rozpa- 
czy i  tęsknoty  za  jedynakiem  zmarła  w  osa- 
motnieniu i  nędzy.  Bohater  tymczasem  w  roz- 
prawie z  rowerzystami  (kołopędnikami — według 
pisowni  niniejszego  utworu),  zabija  człowieka  i 
dostaje  się  do  więzienia,  z  którego  jednak 
wkrótce  uwolniony  zostaje,  gdyż  winy  udowo- 
dnić mil  nie  mogą.  Odtąd  jednak  zaczyna  się 
samokrytyka  wskutek  ciosów,  kar  bożych,  spa- 
dających na  niego  bezpośrednio  jedna  po  dru- 
giej. Inżynier,  u  którego  pracował.  Wypędza 
go,  zarzucając  mu  zbrodnię;  matki,  do  której 
udaje  się  w  biedzie,  już  nie  zastaje  i  gdy  są- 
siadka opowiada  mu  o  osiatnich  chwilach 
zmarłej,  „Miciek  rozumie,  że  matki  już  niema 
i  że  to  on,  on  sam,  tym  nożem  skierowanym 
w  kołop^dmka  zabił  matkę**.  Następnie  trafia 
na  pogrzeb  człowieka,  którego  niebacznie  po- 
zbawił   życia.    Z  licznych   napisów,    wieńców, 
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zdobiących  trumnę,  z  mów  pogrzebowych  i  ga- 
węd zebranego  tłumu,  dowiedział  dię,  że  za- 
mordował człowieka  niepospolicie  zacnego,  któ- 
rego pamięć  biedni  i  wydziedziczeni  otaczają 
czcią  i  wdzięcznością. 

Wówczas  całe  bezmyślne  życie  i  ostatni  wy- 
stępek przedstawiają  mu  się  w  całej  swej  ohy- 
dzie: śmiało  staje  przed  obliczem  sędziego  i 
sam  oddaje  się  w  ręce  sprawiedliwości. 

Treść  powyższa  świadczy,  że  „Na  bezdrożu^ 
powiększa  szereg  utworów  zbudowanych  we- 
dług wszelkich  ogólnie  przyjętych  zasad  two- 
rzenia, a  raczej  robienia  powiastek  moralnych 
dla  ludu. 

P.  Morzycka, 

Technika. 

Izdebska  I.  Polska  kuchnia  i  spiżarnia. 
1550  przepisów  kuchennych  i  gospodar- 
skich, oraz  dyspozycye  obiadów  (z  u- 
wzglgdnieniem*  potraw  jarskich)  i  pie- 
czenie ciast  ze  114  rysunkami  w  tekście. 
8-ka.  str.  500  -h  XXIV.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  M.  Arcta.  Cena  rb.  1.50,  w  kart. 
rb.  1.80,  w  płóc.  oprawie  rb.  2. 

Starannie  opracowana  i  systematycznie  uło- 
żona książka  kucharska  obejmuje  wiele  dobrze 
pomyślanych  przepisów,  mniej  wykwintnych 
wprawdzie,  niż  w  książce  Marty  Norkowskiej, 
lecz  za  to  znacznie  oszczędniejszych. 

Przepisy  na  leguminy.  zwłaszcza  zimne,  kre- 
my, galarety,  lody,  jak  również  na  różne  zim- 
ne napoje  i  kwasy  są  doskonałe. 

Ciasta  drożdżowe  najsłabsze,  za  wiele  jaj  a 
za  skąpo  masła.  Mazurki  bardzo  skromne, 
ciasteczka  lepsze. 

Sposób  podawania  potraw  i  przybierania 
półmisków  wyłożono  przystępnie  i  praktycznie. 

Nowością  w  książce  p.  Izdebskiej  jest  dyspo- 
zycja obiadów  zastosowanych  do  pór  roku. 
Dalej:  dobry  układ  kolacji  zimnych  i  gorących 
oraz  wybór  i  porządek  napojów  podawanych: 
do  śniadań,  obiadów  i  kolacji;  tabelka  miary 
potraw*  w  stosunku  do  liczby  osób;  tabelka 
czasu  gotowania  różnych  mięs,  wreszcie  nowy 
sposób  przyrządzania  kompotów  zimowych, 
łatwy,    oszczędny  i  niewątpliwie  bardzo  dobry. 

Praktycznych  też  wskazówek  zaczerpnąć  mo- 
gą gospodynie  z  kalendarza  targowego,  który 
szczególniej  młodszym  i  mniej  doświadczonym 
wielkie  może  oddawać  usługi. 

Zofja  Seidlerowa, 


Publicystyka. 

Dohm  I.  Z  dziejów  rwihu  kobiecego^ 
streściła  Marja  Glotzówna.  8-ka,  str. 
159.  Warszawa,  1904.  ^Ks.  dla  wszyst." 
Nakł.  M.  Arcta.    Cena  kop.  25. 

Braun  Llly.  Historja  ^rozwoju  ruchu  ko- 
biecegoy  podług  oryginału  opracowała  i 
i  uzupełniła  I.  Oksza.  8-Ka,  str.  160. 
Warszawa,  1904.  Nakł.  Gebethnera  i 
Wolffa.    Cena  kop.  30. 

„Zbudźcie  się  zaklęte  królewny,  jeśli  macie 
serce  zdolne  odczuć  krzywdy  sióstr  waszych... 
Zbudźcie  się,  jeśli  macie  dość  dumy,  by  od- 
czuć poniżenie  własne  i  dość  rozumu,  by  po- 
znać źródło  waszej  niedoli...**  Temi  słowy  za- 
chęty do  pracy  i  walki,  wystosowanemi  do  ko- 
biet czytelnych,  kończy  się  płomienny  [pole- 
miczny traktat  pani  J.  Dohm,  poświęcony 
przeważnie  zbijaniu  i  wywracaniu  do  góry  no- 
gami tematów  i  postulatów  przeciwnych  eman- 
cypacji, której  autorka  jest  zwolenniczką  prze- 
konaną i  gorącą.  Sądzi  pani  Dohm,  że  ród 
niewieści  płynął  dotąd  na  oceanie  życia  bez 
żagli  i  wioseł  —  na  oślep;  wiosła  i  żagle  prz^'- 
będą,  gdy  kobiety  obiorą  sobie  za  hasło:  „słu- 
szne prawo  dla  wszystkich^  i  uwierzą  w  siły 
własne.  Za  dość  łatwą  cenę  tego  nabytku  — 
zbawienie  przyjdzie  niemal  samo.  „Ujrzycie 
ziemię  —  zapewnia  autorka  —  ziemię  obiecaną 
do  której  dusze  wasze  setki,  tysiące  lat  tęskni- 
ły, —  krainę,  w  której  kobieta  nie  do  mężczy- 
zny (?),  lecz  do  siebie  samej  należeć  będzie... 
Bo  prawa   ludzkości  płci  nie  -znając. ,^t 

Pani  Lily  Braun,  której  dwutomowe  dzido 
p.  t.  „Kwest ja  kobieca,  jej  historyczny  rozwój 
i  ekonomiczne  podstawy*"  pani  J.  Oksza  poda- 
je obecnie  w  spolsczeniu  treściwym,  przerobio- 
nym i  dopełnionym  zwięzłemi  uwagami  o  e- 
mancypacyjnej  działalności  kobiet  u  nas, — wąt- 
pię, czyby  pani  Lily  Braun  podpisała  się  chęt- 
nie pod  przytoczonemi  wnioskami  pani  J. 
Dohm,  —  wybornie  skądinąd  wystylizowanemi 
w  polskim  przekładzie  panny  Marji  Glotzówny. 
W  dążnościach  różnice  nie  uwydatniają  się 
wprawdzie  jaskrawo;  ale  dziedziny  poszukiwań 
i  sposoby  badawcze  są  tym  razem  o  wiele  re- 
alniejsze, bardziej  objektywne.  Pani  Brauu 
unika  spraw  i  sprzeczek  z  przeciwnikami  usa- 
mowolnienia  kobiet.  Zjawiska  pewnej  niższo- 
ści,   pewnego  upośledzenia    „słabszej^    czy  też 
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piękniejszej  połowy  rodu  ludzkiego,  na  które 
eię  niekiedy  powołują  biologowie  i  socjologowie 
w  swych  wywodach  anty  -  emancypacyjnych, 
nie  trwożą  jej,  nie  nabawiają  kłopotu.  Zamiast 
rozpraw,  woli  autorka  wykazy:  z  jakich  to 
pierwiastków  składał  się  i  w  części  po  dziś- 
dzień  składa  ów  grunt  historyczny,  na  którym 
wyrosła  więź  społeczna,  nie  sprzyjająca  rozwo- 
jowi samodzielności  w  grupach. i  masach  żeń- 
skich. Wnioski  pani  Braun  są  również  kon- 
kretniejsze.  ^Na  wszystkich  punktach  globu — 
pisze — poczynają  tleć  drobne  iskry,  sygnalizu- 
jące coraz  nowe  *zdobycze  na  polu  i  humani- 
tarnej działalności  kobiet.  Obok  kwestji  pracy 
2awodowej,  rozwijającej  się  w  dalszym  ciągu 
pomyślnie,  powstają  kwestje  dotyczące  głównie 
«tyki  (sprawa  macierzyństwa,  ewolucja  rodzi- 
ny, walka  z  prostytucją,  wpływ  na  wychowa- 
nie młodzieży  i  t.  p.).  Walka  o  prawa  poli- 
tyczne dla  kobiet  weszła  na  drogę  ostrych 
6tarć,  przeważnie  w  Ameryce;  dążenie  to  w  in- 
nych krajach,  zaznacza  się  na  razie  dobitniej 
w  zdobywaniu  prawa^  głosowania  w  zarządach 
lokalnych^. 

W  krótkim  dodatku  pani  Okszy  p.  t.  „Ko- 
bieta w  Polsce*,  w  ustępie,  gdzie  mowa  o  pra- 
cach w  obronie  praw  kobiet  Świętochowskie- 
go, Prusa,  Chmielowskiego,  Prądzyńskiego..., 
samolubne  uroszczenie  dziennikarskie  daremnie 
szukało  pseudonimu...  Hodiego.  A  przecież 
od  r.  1871  w  sprawozdaniach  zagranicznych 
pisarz  ten  dość  gorąco  i  uparcie  sekundował 
krajowcom  w  kampanji  emancypacyjnej,  co  też 
odbiło  się  i  w  jego  „Wyborze  prac  literackich** 
wydanych  w  r.  1897  przez  Lewentala...  I  mo- 
ina  dziś  płazem  puścić  tę  spóźnioną  reklamę 
staremu     bojownikowi... 

J,  Tokarzewici, 

Niedzielski  Kazimierz  dr.  Słówko  w  spra- 
wcie feminizmu.  Odbitka  z  ^Kroniki  le- 
karskiej*. 8-ka,  str.  8.    Warszawa,  1905. 

Key  Cllen.  Trwonienie  sił  kobiecych^ 
przekład  Izy  Moszczeńskiej.  8-ka,  str. 
98.  Warszawa,  1905.  „Księgarnia  Nau- 
kowa**.   Cena  kop.  60. 

Tu  czarno,  tam  biało;  tu  dowód,  tam  od- 
wód.... Tu  i  tam  fakty,  ale  przeciwko  sobie 
nawzajem  spiętrzone.  Jedni  mówią  za,  drudzy 
przeciw  —  iw  rezultacie  ma  się  wiedzy  właści- 
wej, naukowej  —  tyle  co  nic.  Na  ośmiu  stro- 
nicach   ścisłego    druku    i  gęstej    argumentacji 


popularno-przyrodniczej  dr.  Kazimierz  Nie- 
dzielski usiłuje  przekonać  ^młode,  starsze  i 
zupełnie  stare  panny '^  (nie  zdolne  znać  komu 
innemu  „zawracać  głowy,  więc  zawracają  ją 
sobie  westchnieniami  do  równouprawnienia^, 
że  nowomodne  te  ^dreszcze  feminizmu**  prowa- 
dzą jedynie  do  spaczenia  natury  kobiecej. 
„Przyroda  wyznaczyła  kobiecie  posłannictwo 
matki  rodu  ludzkiego,,,'^  (sl  mężczyźnie  ojco- 
wstwa  to  nie  wyznaczyła?)  „i  troskliwej  mało- 
letnich dzieci  opiekunki...*'  ("gdy  tymczasem 
mężczyzna  opiekować  się  zapewne  będzie  nieco 
już  doroślejszym  pokoleniem?  ^Wszelakie  ku 
zgwałceniu  tych  praw  (?)...  natury  (!)  zmierza- 
jące rozpaczliwe  (?)  wysiłki,  wszelkie  próby 
sprostania  silniejszemu  pod  każdym  względem 
mężczyźnie  nie  doprowadzą  do  celu:  przeciwnie, 
zabiegi  te  pomszczą  się  srodze  na  zbyt  wąt- 
łym do  walliii  takiej  umyśle  kobiety,  prowa- 
dząc do  zwyrodnienia,  rozstroju  nerwów  i  hi- 
sterji..'**  Ależ  uchowaj  Boże,  śmiej  się  pan  z 
z  tych  swoich  djagnoz  histerycznych  —  repli- 
kuje doktorowi  Niedzielskiemu  panna  Eł- 
len  Key  w  syntetycznym  scaleniu  swych  od- 
czytów w  Kopenhadze,  Sztokholmie,  (rotobor- 
gu  z  lat  1895  —  96  i  swojego  dzieła  wydanego 
nieco  później  p.  t.  „Psychologja  i  logika  ko- 
bieca...^ Śmiej  się  pan  z  owych  spaczeń  i 
gwałtów,  które  do  kwestji  emancypacji  przy- 
piąłeś, jak  pokrzywę  do  balowego  gorsu. 
To,  co  pan  nazywasz  prawami  przyrody,  do- 
szczętnie już  prawie  obalone  zostało  przez  pra- 
wa uspołecznionego  życia  ludzkiego.  Nie  po- 
trzeba dziś  nawet  zaznaczać,  jak  wielkiego  po- 
stępu dokonał  ruch  kobiecy;  zarówno  pod  ide- 
owym jak  i  materjalnym  względem  kroczył  on 
od  zwycięstwa  do  zwycięstwa  —  i  nikt  „z  ro- 
zunmych  ludzi  obecnie  nie  wątpi*",  że  wkrótce 
we  wszelkich  zakresach  działałności  towarzy- 
skiej obywatelka  stanie  obok  obywatela,  jako 
równa  z  równym  i  wolna  z  wolnym  —  „mał- 
żonka narówni  z  małżonkiem,  matka  z  ojcem^, 
wszystko  to  bowiem  „jest  nieuchwytnym  wy- 
nikiem naturalnego  rozwoju^  związanym  z  inte- 
resami społeczeństwa,  jest  poprostu  wymaga- 
niem sprawiedliwości**.  Tak  rozumuje  i  to  w 
odczytach  swych,  wbrew  twierdzeniom  d-ra 
Niedzielskiego,  rzeczowo  wykazuje  pani  £Uen 
Key.  Nie  znaczy  to  wszakże,  aby  autorka, 
stając  w  obronie  „pełni  praw  kobiecych",  upa- 
trywała w  tej   pełni  —  szczęście.    Przeciwnie, 
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pojmuje  doskonale,  że  „pełnia  duchowego  źy- 
cia**  jest  cierpieniem  zarówno  w  kobiecie  jak 
i  w  mężczyźnie,  —  »4ycie  jednak,  w  cierpieniu 
czy  w  szczęściu,  jest  rozwojem  sil,  jest  używa- 
niem, jest  przeciwieństwem  martwoty  i  śmier- 
ci..." A  więc  nie  trwońmy  bezbożnie  i  bezce- 
lowo sił  kobiecych,  nie  skazujmy  ich  na  wię- 
dnienie  i  zatratę.  Pozwólmy  niech  ta  „matka 
rodu  ludzkiego"  idzie  kędy  jej  droga  —  „a  re- 
szta w  ręku  Boga". 

y.   Tokarzewicz, 

Snligowski  Adolf.  Miasto  analfabetów. 
Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  113.  Kra- 
ków, 1905.  Skł.  gł.  Gebethner  i  Sp.  Ce- 
na kop.  75. 

Pierwsze  wydanie  tej  pracy,  jak  autor  obja- 
śnia w  przedmowie,  ukazało  się  w  Warszawie 
w  styczniu  r.  b.  i  nosiło  tytuł:  „Warszawa  i 
jej  szkolnictwo  początkowe".  Wyczerpany  w 
ciągu  paru  miesięcy  nakład  wypadło  ponowić 
w  formie  nieco  powiększonej,  z  tytułem  zmie- 
nionym (bez  większej  potrzeby)  i  z  wielce  cen- 
nym, pożądanym  dodaniem  dokumentów  i  ak- 
tów, powoływanych  w  tekście  na  świadectwo. 
BAzem  wszystko,  tekst  i  anneksy,  stanowią 
gruntowny  przyczynek  do  dziejów  szkolnictwa 
w  Królestwie  Polskim  od  r.  1863  podziśdzień, 
pomimo,  iż  p.  Suligowski,  największą  swą  u- 
siloość  skupił  na  punkcie  specjalnego  uwyda- 
tnienia opłakanego  stanu  nauczania  początko- 
wego w  głównym  ognisku  umysłowego  i  spo- 
łecznego życia  kraju  —  w  Warszawie,  gdzie 
stosunek  szkółek  elementarnych  do  ogółu  zalu- 
dnienia już  przed  30-tu  laty  był  „fatalnie  nis- 
kim", a  fatalniej  jeszcze  obniżył  się  od  tej 
daty,  bo  kiedy  w  r.  1882  —  jak  to  autor  za- 
znacza w  zwięzłym  streszczeniu  swych  wywo- 
dów —  ^wszystkich  żyjących  w  mieście  dzieci 
w  wieku  szkolnym  od  lat  7  do  14  liczono  za- 
ledwie 48,393"  —  to  dzisiaj  „niemal  takaż  sa- 
ma cyfra  dzieci  żyje  i  rośnie..."  bez  żadnej 
zgoła  „kultury  i  opieki*  (str.  44). 

Ale  analfabetyzm  warszawski  —  to  tylko 
szczegół  drobny,  —  chociaż  bezwątpienia  bar- 
dzo bolesny  i  smutny,  gdyż  w  tych  to  wielko- 
miejskich norach  ciemnoty  i  moralnego  nie- 
chlujstwa wylęgają  sic  najzjadliwsze  zarazki 
bezrobociżn  wszelkiego  miana  i  pochodzenia, 
od  nędzy  nieszczęśliwej  i  bezradnej  do  zorga- 
nizowanego i  rozzuchwalonego  rzemiosła  „no- 
żowniczego".   Bądź  co  bądź,    z  aktów  i  doku- 


mentów dołączonych  do  rozprawy  p.  Suligów- 
skiego  wydobywa  się  na  jaśnie  słoneczną  co» 
nieskończenie  groźniejsz^o  jeszcze  od  samej 
anarchji  ulicznej^  pociąganej  przez  doradcę  śle- 
pego —  głód  z  przodu  i  popychanej  przez  glu» 
chego    sojusznika  —  spisek    pokątny    z    tyłu. 

Rzućmy  tylko  okiem  na  memorjał  w  kwestji 
wychowania  publicznego  w  Królestwie  Pol- 
skim, złożony  w  r.  1864  przez  hr.  Milutinn. 
Jest  to  kamień  węgielny  gmachu,  zachwianego 
po  czterdziestu  latach  istnienia  dopiero  w  Uka- 
zie Cesarskim  z  d.  12  (25)  grudnia  1904  roku. 
Wychodził  hr.  Milutin  z  kilku  założeń  —  al- 
bo się  znoszących  nawzajem,  albo  otwierają- 
cych komentarzom  dowolnym  drogę  do  wszyst- 
kiego. Utrzymywał  mianowicie:  a)  że  pozy- 
skanie serc  i  umysłów  Polaków  dla  Eoeji  z  po- 
mocą odpowiednio  zorganizowanego  nauczania 
po  szkołach,  byłoby  przedsięwzięciem  chime- 
rycznym; bj  że  równie  niemożliwą  byłaby  na 
tej  drodze  rusyfikacja  Polski;  d)  że  przeto  nie 
należy  mieszać  do  nauki  w  szkołach  „żadnych 
bezpośrednich  celów  politycznych";  że  wszela- 
koż,  ze  względu  na  szkodliwość  niektórych 
stron  poprzedniej  organizacji  szkolnej  (Wielo- 
polskiego), podwaliny  jej  zmodyfikować  wypa- 
da według  źródeł  następujących:  f)  pozostawia- 
wiając  Polakom  wykład  w  języku  ich  ojczy- 
stym, „zabezpieczyć  jednocześnie  żywioły  ino- 
plemienne  przed  propagandą  polską,  a  to  przez 
zakładanie  oddzielnych  szkół  rosyjskjch  (res- 
pectiye  rusińskich,  dla  podlasian  ch^mskich)^ 
niemieckich,  litewskich  (w  Suwalskim)  i  ży- 
dowskich", a  nadto:  g)  ^zwrócić  szczególną  u- 
wagę  na  szkoły  wiejskie,  usuwając  je  o  ile  mo- 
żności z  pod  wpływów  księży,  zakonów  i  szla- 
chty", oraz  h)  „roztoczyć  nad  wszystkiemi  za- 
kładami szkolnymi  istotny  i  stały  nadzór  z. 
pomocą  dobrze  zorganizowanych  dyrekcji  szko 
nych,  mianowanych  z  pośród  Rosjan  lub  szcze^ 
golnie  lojalnych  Niemców". 

Ponieważ  memorjał  hr.  Milutina  odsłaniał 
przed  polskością  jakąś  nadzieję  ocalenia  jedy- 
nie w  punkcie  oznaczonym  powyżej  literą  (f),. 
nic  więc  dziwnego,  że,  zawiązując  się  około  roku 
1880  stronnictwo,  „ugodowym"  później  nazwa- 
ne, obrało  właśnież  milutinowską  tę  deseczkę^ 
ocalenia  dla  wylądowania  na  brzeg,  z  którego 
można  jeszcze  było  o  czymś  mówić,  czegośkol- 
wiek  bronić,  do  czegośkolwiek  dążyć  (zob.  n.  18- 
tegorocznego   „Kraju"  artykuł,  programowy  p^ 
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t  -Przed  24  laty*).  Skutek  wypadł,  wypaść 
musiał  najgorszy,  najstraszliwszy.  Niepodobna 
było  przekonać  swiatlejszej  i  nieuprzedzonej 
opinji  w  Rosji  —  a  cóż  dopiero  uprzedzonej!  — 
że  Polacy  szczerze  otwarcie,  bez  zasadzki,  be- 
podstępu  obrać  mogą  za  podstawę  swej  dzia- 
łalności politycznej  to,  co  tak  wyraźnie,  tak 
dobitnie  i  w  tylu  punktach  sąsiednich,  punkt  I 
objaśniających  i  warunkujących,  skierowane 
zostało  przeciwko  oim,  przeciw  ich  spoistości 
cywilizacyjno-narodowej,  ich  dostojeństwu  u- 
myślowemu  i  moralnemu. 

y.   Tokarzewicz, 


Wyjaśnienia  i  polemika. 


Sprawozdanie  o  książce  p.  Nałkowskiego  p. 
n.  ^Jednostka  i  Ogół'',  pomieszczone  w  Sr.  4 
„Książki*,  przez  omyłkę  nosi  podpis  Al.  Stec- 
kiego,  napisane  zaś  zostało  przeze  mnie.  Na 
mój  rachunek  (i  na  moją  uciechę)  idzie  także 
zapalczywa  replika  p.  Nałkowskiego  w  Nr.  6. 

Jan  Stecki. 


Dopisek  redakcji  „Książki^  do  mej  odpowie- 
dzi p.  Steckiemu,  zarzucający  mi  sprzeczność 
w  twierdzeniu,  że  po  „rozbiciu  narodowem^  po- 
wstaje „zjednoczenie  międzynarodowe^,  mógł 
wyniknąć  tylko  na  skutek  nieporozumienia. 
E«dakcja  wyrażenia  powyższe  wzięła  w  zna- 
czeniu formalnym,  etymologicznym;  ja  zaś  —  w 


znaczeniu  konkretnym,  zwyczajowym.  Przez 
„rozbicie  narodowe"  socjologowie  pewnego  po- 
kroju pojmują  mianowicie  nie  bezpośrednie 
unicestwienie  narodu,  lecz  walkę  klasową  pro- 
wadzoną, jakoby  karygodnie,  w  obrębie  tej  sa- 
mej narodowości.  Przez  zjednoczenie  między- 
narodowe zaś  pojmuje  się  zwykle  nie  zjedno- 
czenie się  narodów  jako  całości,  lecz  zjednocze- 
nie częściowe —  zjednoczenie. klas  społecznych, 
należących  do  różnych  narodów,  ale  mających 
wspólne  interesy  ekonomiczne. 

Przy  takim  nie  formalnym,  lecz  konkret- 
nym znaczeniu  powyższych  terminów  odnośne 
moje  twierdzenie  nietylko  nie  zawiera  sprzecz- 
ności, ale,  co  wiece],  odpowiada  całkowicie  rze- 
czywistości, to  jest  —  współcześnie  odbywają- 
cemu się  procesowi  dziejowemu. 

Wacław  Nałkowski, 


i 


Nasza  wątpliwość  dotyczyła  właśnie  popraw- 
ności wyrażeń,  wobec  faktu,  że  można  wskazać 
autorów,  którzy  z  większą  słusznością  „zje- 
dnoczeniem międzynarodowym'^  nazywają  rze- 
czywisty związek  jednoczący  między  narodami, 
a  przez  „rozbicie  narodowe*  bynajmniej  nie 
rozumieją  walki  klasowej,  bo  walki  klasowe 
trwają  od  wieków,  ale  to  nie  oznacza  jeszcze 
rozbicia  narodów  odpowiednich.  Ponieważ  za- 
rzut  dotyczył  poprawności  wyrażeń,  więc  po- 
wołanie  się  n^  to,  iż  ^socjologwie  pewnego  po- 
kroju" poE^ugują  się  takiemi  wyrażeniami,  na- 
suwa uwagę,  że  im  więcej  ludzi  wyraża  się 
niewłaściwie,  tym  więcej  powodów  do  unikania 
tych  wyrażeń. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  I  tłumaczami  z  Jednej  a  wy* 
dawcami  z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawiadomień: 
a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  Już, '  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  oni  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  i  tłumaczów  dla 
dzieł,  pisanych  w  Językach  obcych. 


Dzieło  prof.   d-ra  Wilhelma  Neuratha    „Gemeinverstand liche    nationalokonomische    Vor- 
trage*  przygotowuje  się  w  polskim  streszczeniu  przez  p.  Ign.  Johanieberga. 


Pp.  Kazimierz   Kulwieć   i  Adam     Kudelski  zabrali  się   do  przekładu  na  polski  dzieła  K. 
Guentera  ,Der  Darwinismus  nnd  die  Probleme  des  Lebens**. 
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Powieść  Jnszkiewicza  p.  t.  ^Żydzi^  znalazła  tłumacza,  poszukuje  się  nakładcy. 

Mereżkowskiego  ^Piotr  i  Aleksy'    przetłumaczono  na  język  polski  i  pojawi  aię  niebawem 
w  druku. 

Burleigh^a  ^Empire  of  the  East"  i  Sidney  Lee  „Life  of  William  Shakespeare**  przetłuma- 
czono i  ukażą  ai^  niebawem  w  „Bibl.  dzieł  wyb.' 

Dzieło  Wilhelma  Ostwalda  „Schule  der  Chemie^  znalazło  tłumacza  i  nakładcę. 

I  --  _-■  —  IIIIMBIBMIII 

K.  Kautaky'^0  „Teorja  ekonomiczna  Karola  Marksa^  w  tłumaczeniu  na  język  polski. 

Pp.  J.  Szuster  i  W.  Osterloff  opracowują   „Dzieje  powszechne*    (dla  użytku   szkolnego)* 
Część  I  ^Dzieje  Grecji  .1  Rzymu*  wyjdzie  z  druku  na  początku  września  r.  b. 


Stanisława  Thomasa  „Teorja   arytmetyki*   oraz   „Zadania    arytmetyczne  część  I/II*  (dla 
szkół  ludowych)  pojawią  się  z  końcem  lipca  w  druku. 


2  szkice  ekonomiczne   Biichera   p.  t.  ,, Powstanie  gospodarstwa » narodowego'*  i  „Systemy 
przemysłu  w  swym  rozwoju  dziejowym"  zostały  przetłumaczone  i  będą  wkrótce  wydane. 


Zmarli. 


—  Kazimierz  Krauz,  urodził  się  w  Szcze- 
brzeszynie w  Lubelskim  w  1872  r.,  umarł  w 
Wiedniu  w  d.  23  czerwca  r.  b.  Do  gimna- 
zjum uczęszczał  w  Radomiu  i  Ejelcach;  studja 
uniwersyteckie  rozpoczął  w  Warszawie,  ale  już 
w  r.  1891  przeniósł  się  do  Paryża,  gdzie  z  po- 
czątku studjował  nauki  przyrodnicze  w  Sor- 
bonie, później  zaś  społeczne  w  Szkole  nauk 
politycznych.  Tu  już  zwrócił  na  siebie  uwagę 
socjologów  Międzynarodowego  Instytutu  Socjo- 
logicznego swojemi  referatami  na  kongresach 
tego  instytutu  i  pracami  zamieszczanemi  w  je- 
go Bocznikach;  szczególnym  uznaniem  cieszyły 
się  prace  ^Socjologiczne  prawo  retrospekcji"  i 
^Materjalizm  historyczny*.  Od  r.  1896  został 
Krauz  profesorem  w  ColUge  librę  des  sciences 
sociales  w  Paryżu,  późnie]  wykładał  w  nowym 
Uniwersytecie  w  Brukseli,  dokąd  nawet  zje- 
żdżał coroku  z  Wiednia  na  cykle  wykładów. 
U  nas  brał  żywy  bardzo  udział  w  czasopi- 
śmiennictwie, zamie szczając  artykuły  treści  so- 
cjologicznej i  publicystycznej  w  całym  szeregu 
pism,  jak  „Gazeta  radomską**,  „Głos",  »Prze- 
gląd     Tygodniowy*,    ^Gazeta     Polska*,  „Pra- 


wda*, „Przegląd  filozoficzny*,  '„Ogniwo*, 
^Ateneum",  .Krytyka*,  „Kurjer  Codzienny*. 
I  „Książka*  szczyciła  się  spółpracownictwem 
Krauza.  Pisywał  także  korespondencje,  rzeczy 
popularne  i  ludowe  pod  różnemi  pseudonima- 
mi, między  innemi  —  Michała  Lusni.  Szcze- 
gólne zasługi  położył  Krauz  około  zorganizo- 
wania i  uskutecznienia  w  roku  zeszłym  Wyż- 
szych Kursów  Wakacyjnych  w  Zakopanem, 
gdzie  sam  wykładał  o  „Nowym  Odrodzeniu*  i 
gdzie  w  roku  bieżącym  zapowiedział  szereg 
wykładów  o  „Materjalizmie  ekonomicznym*. 
Odznaczał  się  łatwym,  potoczystym  i  jasnym 
wykładem,  nawet  swadą  naturalną,  w  czystej 
polszczy źnie,  co  u  nas  nie  często  się  zdarza. 
Nie  dziw,  że  tłumnie  pociągał  słuchaczów.  Je- 
dną z  ostatnich  prac  jego  jest  świeżo  wydany 
w  drugiej  cąęści  V  tomu  „Poradnika  dla  samo- 
uków* szkic  kompilacyjny,  ale  przesiąknięty 
jego  stanowiskiem  socjologicznym,  p.  t.  „Kilka 
głównych  zasad  rozwoju  sztuki*.  Stojąc  na 
stanowisku  ekonomicznego  ewolucjonizmu  dzie- 
jów, z  wybitnym  talentem  umiał  z  tego  stano- 
wiska przyswajać  sobie  bardzo  różnorodne  ma- 
terjały  dziejowo-kulturalne  i  ujmować  je  w  kon- 
strukcje odpowiednie.  Ostatniemi  czasy  stu- 
djował w  Wiedniu  nauki  prawne.  Wiele  sił 
sterał  w  pracy  zarobkowej  i  padł  ofiarą  gru- 
źlicy. Szkoda  tej  siły  dzielnej,  tej  światłej  gło- 
wy i  gorącego    serca. 
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—  Napoleon  Mtlicer,  urodzony  w  Warszawie 
d.  19  października  1842  r.,  umarł  w  Warsza- 
wie d.  27  czerwca  1905  r.  Ksztidcił  się  w  gi- 
mnazjum realnym,  w  r.  zaś  1862  udał  się  na 
studja  do  Heidelberga,  gdzie  głównie  oddawał 
się  chemji.  Powróciwszy  niebawem  do  kraju, 
w  r.  1867  otrzymał  stopień  magistra  nauk 
przyrodniczych  w  Szkole  Głównej.  Niespełna 
cztery  lata  pełnił  obowiązki  asystenta  przy  ka- 
tedrze chemji,  zajmowanej  przez  Jakóba  Na- 
tansona.  Po  zamknięciu  Szkoły  oddawid  się 
nauczaniu  w  szkc^ach  prywatnych,  brał  udział 
w  przemyśle,  od  czasu  zawiązania  się  Muzeum 
Przemysłu  i  rolnictwa  w  r.  1875  był  przy  tej 
instytucji  chemikiem  —  analitykiem!  kierowni- 
kiem stacji  chemicznej.  Dokonał  tu  mnóstwa 
analiz,  mających  związek  z  przemysłem  i  mine- 
ralnemi  bogactwami  kraju.  Wreszcie  z  wiel- 
kim powodzeniem  wygłaszał  odczyty  treści 
przyrodniczej  na  róine  cele  publiczne.  Pisy- 
wał bai^zo  mało,  prawie  że  nic.  Jestto  rzad- 
ki u  nas  przykład  powstrzymania  się  od  dzia- 
łalności pisarskiej  człowieka  tej  miary  umysło- 
wej, któremu  jednak  musiała  być  obcą  potrze- 
ba uzewnętrzniania  się  na  piśmie,  który  zapewne 
nie  czuł  się  powołanym  do  tego.  Świetny  eks- 
perymentator, wytworny*  mówca  i  wielkich  za- 
let człowiek,  pozostawił  po  sobie  dobrą  pamięć 
w  społeczeństwie,  któremu  służył,  i  licznych 
wielbicieli,  którzy  się  ż  nim  osobiście  stykali. 


KRONIKA. 


—  Towarzystwo  wyższych  kursów  wakacyj- 
nych w  Zakopanem  nadsyła  nam  program 
szczegółowy  wykładów  na  drugi  rok  swego 
istnienia. 

Liczba  wykładających  z  17,  podniesiona  do 
21,  a  zamiast  dwóch  seryj  odbędą  się  w  r.  b. 
trzy  dwutygodniowe  ser  je  wykładów,  od  16  li- 
pca do  26  sierpnia;  w  każdej  seryi  będą  przy- 
najmniej cztery  dłuższe  (8 — 10  godzin)  wykłady 
z  rozmaitych  działów  wiedzy. 

Spis  wykładów  następujący: 

Marcin  Ernest:  Fizyczna  budowa  słońca 
i  planet,  8  godzin;  J.  Kodisowa:  Irracyonalnosć 
pojęć  jako  źródło  metafizyki,  8  godzin;  Adam 
Mahrburg:  Podstawy  teoryi  nauki,  8  godzin; 
Wacław  Nałkowski:  Zasady  geograf ji  ogólnej 
jako  wstęp  do^  geograf  ji  Polski,  10  godzin;  Lu- 
dwik Silberstejn:  O  falach  elektro  -  magnetycz- 
nych, 4  godzin  ;  Boi.  Hryniewiecki :  O  życiu 
roślin  w  górach  ze  szczególnym  uwzględnie- 
niem roślinności  tatrzańskiej;  Roman  Minkie- 
wicz: Czy  darwinowska  teorja  doboru  w  walce 
o  byt  istotnie  wyjaśnia  ewolucję  organiczną? 

Zygmunt  Heryng:  Logika  ekonomji,  8  go- 
dzin; Witold  Jodko:  Demokracja  w  nowoczes- 
nem  prawie  państwowym,  6  godzin;  Stanisław 
Karpowicz:    Zasady    wykształcenia    ogólnego, 


8  godzin,  Stanisław  Koszutski:  życie  ekonomicz- 
ne Królestwa  Polskiego,  8  god.;  Kazimierz  Krauz, 
Materjahzm  historyczny,  8  godzin;  Kazimierz 
Rakowski:  Dzieje  gospodarczego  rozwoju  Pol- 
ski do  końca  XVIII  wieku;  Jan  Jakubowski: 
Dzieje  Unji  Litwy  z  Polską  za  Jagiellonów,  10 
godzin;  Ludwik  Krzywicki:  Etnologja,  folklor 
a  historja  w  zastosowaniu  do  początków  Pol- 
ski, 8  godzin;  Stanisław  Brzozowski:  O  Zyg- 
muncie Krasińskim,  4  godziny;  Wilhelm  Feld- 
man: Ibsen,  6  godzin;  Adam  Kryński:  O  roz- 
woju języka  polskiego,  6  godzin;  Bohdan  Łep- 
kij:  O  Tarasie  Szewczence,  8  godzin;  Henryk 
Monat:  O  Juljuszu  Słowackim,  4  godziny;  Sta- 
nisław Witkiewicz:  Sztuka  w  życiu  narodowym, 
4  godziny. 

Wykłady  będą  się  odbywały  od  16  lipca  do 
26  sierpnia,  w  godzinach  przedjX)łudniowych 
między  8  —  1  codziennie  z  wyjątkiem  niedzieL 
Popołudniu  będą  się  odbywały  z  większości 
wykładów  konwersatorja  o  charakterze  swobod- 
nych pogadanek.  Nadto  są  projektowane  wy- 
cieczki, naukowe:  geologiczne,  antropologiczne 
i  folklorystyczne. 

Wpis  na  wszystkie  trzy  serje  wynosi:  dla 
nieczłonków  28  koron,  dla  członków  24  korony. 
Na  jedną  serję  poszczególną:  dla  nieczłonków 
12  koron,  dla  członków  10  koron.  Na  dwie 
serje  kolejne:  dla  nieczłonków  20  koron,  dla 
członków  18  koron.  Wstęp  na  jeden  wykład: 
dla  nieczłonków  1  kor.,  dla  członków  50  hal. 
Słuchacze  T.  W.  K.  W.  otrzymują,  po  zapłace- 
niu całego  wpisu,  legitymację  uwalniającą  od 
opłaty  taKsy  klimatycznej  (wynoszącej  20  ko- 
ron od  osoby).  Zakopiańska  komisja  T.  W. 
K.  W.  ułatwia  słuchaczom  pobyt  w  Zakopanem, 
obliczając  miesięczne  wydatki  na  130  koron, 
wraz  z  wpisowym  i  utrzymaniem,  czyli  za  prze- 
ciąg 6  tygodni  —  na  180  koron.  Z  pensjo- 
natów można  korzysąać  i  dwutygodniowo,  za 
opłatą  wraz  z  wykładami  65  koron.  Z  ułatwień 
tych  korzystać  może  około  150  słuchaczy. 

Program  szczegółowy  wykładów  otrzymywać 
można  w  biurze  T.  W.  K.  W.  oraz  we  wszyst- 
kich księgarniach  bezpłatnie. 

—  Proszeni  jesteśmy  o  zaznaczenie,  że  w  dru- 
giej połowie  b.  r.  wyjdzie  w  Paryżu  1-szy  ze- 
szyt „Książnicy",  wydawnictwa  poświęconego 
wiedzy  bibliotecznej,  bibliografii  i  lubownictwu 
książek.  Szczegóły  podaje  specjalne  uwiado- 
mienie. 

—  Mamy  przed  sobą  1  zeszyt  I  tomu  » Prze- 
glądu historycznego**,  Jestto  pierwszy  krok 
npw6go  dwumiesięcznika  naukowego  wydawa- 
nego pod  redakcją  J.  K.  Kochanowskiego,  przy 
udziale  komitetu,  do  którego  należą:  Ign.  Chrza- 
nowski, S.  Dickstein,  AL  Jabłonowski,  St. 
Kętrzyński,  Al.  Kraushar,  Fr.  Pułaski  (zarazem 
wydawca),  Wł.  Smoleński,  W.  Sobieski.  O bec- 
ny  zeszyt  dwumiesięczny  za  lipiec  i  sierpień 
zawiera  treść,  której  tytuły  znajdzie  czytelnik 
w  dziale  bibliograficznym  „Czasopisma".  Tu 
pozwolimy  sobie   przytoczyć  ustęp  ze    „Słowa 
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wstępnego",  który  charakteryzuje  zamiary  re- 
dakcji ^jPrz^lądu  historycznego":  „Aby  Prze- 
gląd historyczny  uczynić  pismem  prawdziwie 
naukowym,  musimy  oczywiście  wst^ić  przede- 
wszystkim  na  droeę  badań  porównawczych 
i  ten  kierunek  badan  szczególnie  popierać  chce- 
my na  łamach  naszego  pisma,  dążąc  pt^nemi 
żaglami  do  porównawczych  zestawień  powszech- 
nodziejowych,  do  widinokręgów  uniwersalno- 
historycznych...  Celem  naszym  będzie  uwzglę- 
dniać cs^e  żyde  dziejowe  narodu,  całe  dzieje 
jego  zbiorowej  duszy  we  wszystkich  jej  prze- 
jawach, we  wszystkich  przebłyskach  kultury, 
we  wszystkich  szczeblach  rozwoju,  zacząwszy 
od  gospodarczego  podłoża,  a  sięgając  aż  do 
wykwitów  artystycznej  i  literackiej  twórczości. 
Nie  cofając  się  przed  żadnym  poważnym  za- 
gadnieniem z  dziedziny  socyologji  i  historjo- 
zofji,  zawsze  jednak  pamiętać  będziemy,  że 
każdy,  choćby  najbardziej  drobiazgowy  przy- 
czynek, czy  to  z  dziedziny  samej  historji,  czyli 
też  jej  nauk  pomocniczydi,  jest  zawsze  bardzo 
potrzebną  cegiełką  do  wykończenia  całej  budo- 
wy naszego  dziejopisarstwa".  „Chcemy  stać 
się  nowym  ogniskiem  pracy  dziejopisarskiej, 
którego,  bodaj  najważniejszym  zadaniem,  bę- 
dzie zaprawiać  i  wdrażać  młode  siiy  do  meto- 
dycznych badań  na  polu  historji".  I,  co  naj- 
ważniejsze: „Naszym  nasłem  czysta  nauka  bez 
żadnej  stronniczości,  bez  żadnych  z  góry  po- 
wziętych uprzedzeń  i  względów —  Yaritas  IWe- 
rabił  nos^.  Tego  właśnie  potrzeba  w  nauko- 
wym piśmie  historycznym.  Nie  biadajmy  więc 
nad  tym,  że  wątleje  nić,  co  łączy  stare  poko- 
lenia z  młodemi,  bo  nie  jest  zadaniem  historji, 
jako  nauki,  wzmacnianie  i  nawiązywanie  ja- 
kichkolwiek nici  dziejowych;  nie  wzdychajmy 
pobożnie  do  patriotycznego  mieszczaństwa  sta- 
rej Warszawy,  gorsząc  się  widokiem  dzisiejszej, 
która  „zmienia  się  na  przeciętne,  kosmopoli- 
tyczne targowisko  handlowe**.  Życie,  dzieje  ro- 
bią i  zrobią  swoje;  niechże  i  historja  robi  swo- 
je, niech  bada. 

—  Pierwsze  sprawozdanie  Polskiego  Towa- 
rzystwa Filozoficznego  we  Lwowie  od  12  lute- 
go do  31  grudnia  1904  r.  wykazuje :  Ź  człon- 
ków założycieli  (po  100  koron  rocznie),  63 
członków  czynnych  (po  12  koron)  i  13  człon- 
ków wspjerających  (najmniej  12  kor.).  Dochody 
wyniosły  1086  koi:.,  rozchody  1066  kor.  W  cią- 
gu okresu  sprawozdawczego  odbyło  się  w  To- 
warzystwie 10  odczytów  i  7  posiedzeń,  poświę- 
conych dyskusji.  Jako  pierwszy  tom  wydaw- 
nictw swoich  Towarzystwo  ogłosiło  przekład 
dzieła  Hume'a  „Badania  dotyczące  rozumu 
ludzkiego."  Koszt  druku  tego  wydawnictwa 
wyniósł  734  kor.,  a  cena  egzemplarza  w  sprze- 
daży wynosi  3  korony.  Ubóstwo  biblioteki, 
składającej  się  tylko  z  11  tomów  przygodnych, 
przeważnie  broszu||  zdaje  się  wskazywać,  że 
najbardziej  naglącą  potrzebą  Towarzystwa  jest 
właśnie  biblioteka. 

—  Z  powodu  protestu    walnego   zgromadze- 


nia Lwowski^o  Towarzystwa  im.  A.  Mickiewi- 
cza przeciwko  uchwale  Akadem j i  Umiejętności 
w  Krakowie,  udzielającej  profesorowi  Tretiako- 
wi  nagrody  za  dzieło  o  Słowackim,  grono 
członków  TowaTzystwa  na  nadzwyczajnym  wol- 
nym zgromadzeniu  w  d.  28  czerwca  r.  b.  wnio- 
sło uznanie  tego  protestu  za  niebyły.  Ponieważ 
wniosek  ten  większością  głosów  odrzucono,  więc 
następujący  członkowie  ustąpili  z  Towarzystwa: 
Karol  Estreicher,  Marjan  Sokołowski,  Kazi- 
mierz Morawski,  Marjan  Zdziechowski,  Ad. 
Miodoński,  K.  M.  Górski,  Stan.  Windakiewicz, 
Kom.  Heck,  Stanisław  Estreicher,  ks.  d-r  Pa- 
wlicki, Józef  Korzeniowski,  Jan  Łoś,  Aleks. 
Briickner,  Ignacy  Chrzanowski,  Tadeusz  Woj- 
ciechowski, ks.  Jan  Fijałek,  Wilh.  Bruchnalski, 
Józef  Kallenbach,  Edw.  Porębo wicz,  Stan.  Pta- 
szycki,  Br.  Gubrynowicz,  Br.  Kruczkiewicz,  Ign. 
Zakrzewski,  Zygm.  Wasilewski,  Emil  Petzold, 
Jan  Bołoz  Antoniewicz,  Wł.  Bylicki,  Al.  Czo- 
łowski,  Br.  Dembiński,  Ludwik  Finkel,  Adam 
Krechowiecki,  Wojciech  Biesialski.  Pozostali 
członkowie  wybrali  nowy  wydział  i  prezesa  d-ra 
Ludomira  Germana.  Po  zebraniu  Stan.  hr. 
Tarnowski  przesłał  na  ręce  nowego  prezesa 
oświadczenie,  że  z  Towarzystwa  występuje. 

—  W  Ostrudziu  w  Prusiech  zachodnich  za- 
czął wychodzić  „Goniec  mazurski,*'  pismo  po- 
święcone sprawom  społecznym  i  politycznym. 
Do  pisma,  wychodzącego  trzy  razy  na  tydzień, 
dodawany  jest  dodatek  „Poselstwo  prawdy." 
Wydawcą  jest  p.  Szczepan  Karaś. 

—  Chwilowo  zawieszona  ^Gazeta  Warszaw- 
ska" znów  zaczęła  wychodzić  pod  tą  samą  re- 
dakcją. Słowo  wstępne  zaznacza,  że  ^grono 
ludzi  dobrej  woli  i  serca,  niechcąc  pozwolić  na 
upadek  pisma...  przyszło  mu  z  pomocą  i  wskrze- 
sza je,  zapewniwszy  trwałe  podstawy.''  Gazeta 
obiecuje  reformy  „odpowiadające  potrzebom 
chwili,"  na  co  już  dawno  czas,  jeżeli  dziennik 
chce  rzeczywiście  stać  na  trwałych  podstawach. 

—  P.  Eligjusz  Niewiadomski  zrzekł  się  udzia- 
łu w  redakcji  „Gońca*  jako  kierownik  działu 
artystycznego  i  usuwa  się  ze  spółki  wydawców 
tego  pisma. 


CZASOPISMA. 


—  Architekt.  Maj.  Dr.  Jan  Zabrzycki, 
„Dwie  właściwości  kościołów  w  Polsce*;  „Kon- 
kurs na  szkołę  handlową  w  Lublinie,  z  5  ta- 
blicami planów,  wykonanych  przez  architek- 
tów: Henr.  Paprockiego,  Kornela  Szrettera, 
Teof.  Wiśniowskiego  i  Józefa   llolewińskiego*. 

—  Biblioteka    Lekarska.     Czerwiec.    Ołtu- 
szewski,  „Szkic  nauki  o  mowie*;  Comby,  ^Cho-  ' 
roby  dzieci.  T.  I";  Jessner,    „Choroby   skóry". 

—  Biblioteka  Warszawska.  ^Czerwiec.  A. 
Krasiński,  „Aeąuam  Momąnto*;"  „Listy  Zyg- 
munta Krasińskiego  do  Adama  Mickiewicza"; 
K.  Zdziechowski,  „Przemiany,    powieść  współ- 
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czesna^  (d.  c);  W.  St.  „Komitet  Ministrów 
w  Rosyi";  T.  Jaroszyński,  „Bizantynizm  no- 
wożytny"; M.  Ernst,  ^Odpychające  działanie 
słońca";  H.  Reinhold,  ^Kuch  umysłowo-lite- 
racki  we  Francyi**;  W.  M.  Kozłowski,  , Puła- 
ski w  Ameryce". 

—  Czasopismo  Lekarskie.  Maj.  St.  Ser- 
bowsb'  (Łódź),  „Epidemiologja  i  profilaktyka 
cholery  (z  mapą  kolorowaną)**;  A.  Pański 
(Łódź),  „Kilka  nwas:  z  powodu  dalszych  dwu 
przypadków  zapalenia  opon  mózgo-rdzeniowych 
nagminnego";  H.  Olszewski  (Łódź),  „Dwa 
przypadki  zap.  opon  mózgo-rdzeniowych  na- 
gminnego"; S.  Starling  (Łódź),  „Ogólny  plan 
przygotowań  sanitarnych  w  m.  Łodzi  wobec 
grożącej  cholery". 

—  Toż.  Czerwiec.  J.  Wisłocki  (Łódź),  „O- 
chrona  krocza";  H.  Basskes  (Badom),  „O  no- 
wych metodach  leczniczych  w  położnictwie  i 
ginekologii";  ,Zjazd  balneologów  polskich". 

-r  Czasopismo  Towarzystwa  aptokarsklego* 

Czerwiec.  „Olejek  różany  w  Turcyi";  „Sprawy 
zawodu  aptekarskiego";  Projekt  ustawy  apte- 
karskiej w  przedłożeniu  rządowem  i  opracowa- 
niu przez  podkomitet  wydziału  sanitarnego 
parlamentu";  „Nebulor  i  Nebulate";  „Z  prak- 
tyki laboratoryjnej"*. 

—  Fotograf  Warszawski.  Czerwiec.  Wł. 
Wojdyno,  „Otwarcie  nowego  lokalu  Towarz. 
FotoCT.  Warszawskiego";  „Parę  słów  z  powodu 
książki  C.  G.  Schilingsa  i  konkursu  między- 
narodowego". 

—  Kronika.  Maj.  Ważniejsze  artykuły:  Piu- 
sa X.,  „List  do  biskupów  austryackich";  „Dzie- 
je dyecezyi  przemyskiej  ob.  lac.  XLVII,  Wa- 
cław Hieronim  Sierakowski,  1742—  1760";  X. 
W.  K.,  „O  mszach  manualnych,  komentarz  do 
dekretu  sw.  Kongregacyi  soboru  De  observan- 
dis";  „Wizytacya  kanoniczna  dekanatu  rzepie- 
nickiego  dokonana  przez  ks.  biskupa  sufragana 
Karola  Józefa  Fischera  r.  1904". 

—  Toż.  Czerwiec.  ^Encyklika  Piusa  X.  o 
nauczaniu  katechizm  u  **;  „Dzieje  dyecezyi  prze- 
myskiej ob.  łac.  XLVIII.  Michał  t  Granowa 
hr.  Wodzicki,  1760—1764";  ^O  mszach  manu- 
alnych, komentarz  do  dekretu  sw.  Kongrega- 
cyi soboru  De  obseryandis". 

—  Krytyka.  Czerwiec,  (f),  „Wrażenia  z 
Warszawy":  Edward  Leszczyński,  „Syn  twój 
powraca";  ar.  Władysław  Gumplowicz,  „Socya- 
lizm  a  państwo*  (c.  d.);  Stanisław  Przyby- 
szewski, „Odwieczna  baśń"  (c.  d.);  Stanisław 
Brzozowski,  „Ijcopold  Staff,  studyum"  (dok.); 
Iza  Moszczeńska,  „Psychologia  i  technika  o- 
becnej  rewolucyi";  Wincenty  Brzozowski,  „Z  epi- 
zodów*; Kazimierz  Rakowski,  „Z  więzienia 
pruskiego  (c.  d.);  Kazimierz  Mokłowski,  „Wspo- 
mnienie pośmiertne";  X.,  ^Teatr  krakowski*; 
A.  S.,  „Teatr  zagraniczny". 

—  Krytyka  lekarska.  Lipiec.  Z.  Kramsztyk, 
^Abstynencya";  A.  ^Wrzosek,  „Materyały  do 
lyciorysu  Jędrzeja  Śniadeckiego"  (dok.);  Dr. 
Med.  J.  Peszke,  „Jan  v.  Mikulicz". 


—  Lekarz  Homeopata.  Czerwiec.  „Hemi- 
erania  ophtalmica";  „Nowy  środek  wzmacniają- 
cy^; „Epidemiczne  zapalenie  opon  mózgo-rdze- 
niowych"; „Pogadanka  higjeniczna^;  „J^enaste 
roczne  zebranie  ogólne**. 

—  Lud.  T.  XI,  zesz.  II.  Zajączkowska  He- 
lena, „Wieśniak  z  Podegrodzia  pod  Starym 
Sączem*;  Dobrzycki  Stan.,  „Humor  i  dowcip 
w  Polsce  XVI  wieku**  (dok.);  Czaja  Stan., 
„Szopka  krakowska"  (dok.);  Taroni  Feliks, 
„Kapliczki  i  krzyże  przydrożne  na  Spiżu";  ks. 
Sadowski  Jan,  „Młocka  w  powiecie  wadowic- 
kim"; Bujak  Franciszek  i  B.  J,  K.  z  Gniezna, 
„Materyały  historyczne";  Kruczkowska  Stani- 
sława, „(jromnice  w  Opatko wicach";  Pyrek 
Jan,  „O  księdzu  i  parobku  (Wojnicz)";  dr. 
Władysław  Kosiński,  „Legenda  o  Matce  Boskiej"; 
S.  Justyna,  „Pisanki  we  wsi  Mołodycz  w  po- 
wiecie jarosławskim  w  Galicyi";  C.  Stefan,  „Na- 
zwy typograficzne";  Udziela  Seweryn,  „Czaro- 
wniiea  z  Sieprawia  w  powiecie  wielickim";  Go- 
net Szymon,  „Wierzenia  ludu  w  okolicy  An- 
drychowa"; »Strój  świąteczny  wieśniaka  w  Po- 
degrodziu"; Potkański  Karol,  „Wiatr";  ks. 
Augustyn  Błahut.  „Zwyczaje  dawniejsze  w  Ka- 
mieniu"; W.  Józef,  „Garncarstwo  w  Kołaczy- 
cach w  Galicyi";  Stan.  Czaja,  „Poszukiwania**. 

—  MfeslęczDlk  pedagogiczny.  Maj'  „Mowa 
ojczysta**;  „Fryderyk  Schiller  (w  ICiO  rocznicę 
j^o  zgonu)";  „Wychowanie  młodzieży  w  Pol- 
sce od  XIV  aż  do  pierwszej  połowy  XVII 
wieku  w  świetle  opisu  W.  A  Maciejowskiego", 
wstępem  i  objaśnieniami  opatrzył  X.  X.  X.  (c.d.); 
Jan  Kotas,  ^Z  polskiego  Towarzystwa  Pedago- 
ficznego";  Klemens  I^tusiak,  „Koło  pedago- 
giczne w  Cieszynie";  Ę.  G.,  „Słowniczek  ła- 
cińsko-polski  pospolitych  roślin  naczyniowych". 

—  Miesięcznik  Towarzystwa  szkoły  indowej, 
organ  poświęcony  sprawom  oświaty  pozaszkol- 
nej i  narodowego  wychowania  polskiego.  Maj* 
Leski  S.  T.,  ^Po  walnem  zgromadzeniu";  W. 
O.,  „Powiat  stanisławowski  w  cyfrach:  I.  Lud- 
ność, II.  Oświata  ludowa,  III.  Wyznanie  rzym- 
sko-katolickie, IV.  Większa  własność  w  po- 
wiecie stanisławowskim";  Jan  Kania,  ^Zadania 
kół  włościańskich  T.  S.  L.";  „Macierz  szkolna 
w  Królestwie  Polskiem";  „Tematy  do  poga- 
danek**; K.  Stępkowska,  „Z  życia  roślin";  An- 
toni Januszewski,  „Protokół  Walnego  zgroma- 
dzenia delegatów  T.  S.  L.";  Sprawy  związków 
okręgowych**;  ^Z  działalości  Kół  T.  S.  L."; 
„Wiadomości  różne";  „Z  centralnej  składnicy*'; 
„Wykaz  wkładek  na  Dar  narodowy  3  maja*"; 
„Przegląd  krytyczny  literatury". 

—  Nowiny  Lekarskie.  Czerwiec.  St.  Ga- 
szyński (Warszawa),  „Nowa  teorya  o  wymie- 
rzaniu miednicy,  oraz  opis  cyrkla,  służącego 
do  zdejmowania  wszelkich  wymiarów  miednicy 
w  ich  długości  i  nachyleniu  do  ścian  miedni- 
cy"; „Dział  sprawozdawczy";  „Korespondencye"; 
„Bibliografia";  „Ruch  w  Towarzystwach";  ,0d- 
cinek";  Przegląg  polskiej  prasy  lekarskiej". 

—  Ogrodnictwo,   organ   towarzystwa  ogród- 
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niczego  w  Krakowie.  Czerwiec.  Chrząszcz  T.^ 
„Wina  owocowe,  I  Ogólne  uwagi*;  Jakimionek 
K.,  „Wężymord  owocowy  (Scorzonera  hispani- 
ca)*  z  ryc;  Grabski  St.,  ,Sp61ki  ogrodnicze 
i  sadownicze**;  Jakimionek  K.,  „Amarnalus  L. 
szarłat**  (z  9  ryc);  H.  M.,  „O  pochodzeniu  i 
rozpowszechnieniu  niektórych  jarzyn^;  Szarek 
St„  „Przyczyny  tamujące  rozwój  sadownictwa 
między  ludem  i  środki  zaradcze**;  Brzeziński 
K.,  „Korespondencya**;  „Ze  spraw  ofcrodni- 
czy  eh,  kronika,  zapytania  i  odpowiedzi,  ceny 
warzyw  i  owoców. 

—  Okólnik  rybacki.  Lipiec.  -Sprawy  do- 
tyczące Towarzystwa**;  ^Protokół  z  XXVIII 
walnego  zgromadzenia**;  „Nekrologia*  (z  por- 
tretem 8.  p.  A.  Strzeleckiego)**;  „Drobne  wia- 
domości**; Plankton,  »Źywienie  karpi**;  „Karp 
z  głową  mopsa**  (z  ryciną);  „Dr.  Fibich  St., 
„Choroby  ryb«  (c.  d.  z  kolorową  ryciną);  Dr. 
Niezabitowski  E.  L.,  „Akwarya  i  ich  urządze- 
nie** (z  2  rycinami)**;  Czaykowski  T.,  „Ażeby 
ryby  w  zimie  nie  snęły";  Kulwieć  K.,  „Wę- 
drówski  planktonu**;  „Różne  wiadomości**. 

—  Ognisko.  Maj.  K.  Estrejcher,  „Pięćset 
lat  istnienia  największej  naszej  biblioteki'*;  W. 
Gomulicki.  ^Złotousty**  (Skarga  jako  mówca, 
pisarz  i  obywatel);  Prof.  W.  Czermak,  „Z  życia 
Jana  Sobieskiego*  (Sobieski  jako  hetman); 
Prof.  W.  Czerbowski,  „Ze  statystyki  wojen**; 
„Przy  3,000  stopni  gorąca**;  L.  Boussenard. 
„Narzeczona  z  Meksyku**  Powieść;  ^Na  stulet- 
nią rocznicę  śmierci  Schillera";  „Nie  udało  się** 
(Humoreska);  „Krwawe  brylanty*;  „Dziecko 
bogacza**  (Nowela);  ^Maartena  Maartensa**  prze- 
łożył M.  M.;  Or-Ot,  „Maj**  wiersz;  E.  Żmijew- 
ska, „Sprawy  kobiece**;  W.  M.  Doroszcwicz, 
^Z  niedoli  dziecięcej"  (z  rosyjskiego). 

—  Poradnik  Językowy.  Czerwiec,  str.  81—96. 
Jaworek  Piotr,  „Kto  rozstrzyga  wątpliwości 
językowe?**;  „Odpowiedź  na  Dwa  głosy  publicz- 
ności w  nr.  5**;  „Zapytania  i  odpowiedzi**;  „Roz- 
trząsania**; L.  C,  „Jeszcze  mohylewski  czy 
mohylowski**;  „Pozwoli  pan  do  mnie?**;  ^(Jmi- 
niak**;  „Karczowski  czy  Karczowiecki?**;  dr. 
J.  P.,  „Blitzlampe=:=lampa  wybuchowa**;  „Strach 
paniczny— gadulstwo?**;  J.  Magiera,  „Spójnik 
wszechwładny**;  Edmund  Amicis,  „Mowa  oj- 
czysta*; dr.  J.  Fels,  „Słownik  lekarski  polski*. 

—  Postęp  okulistyczny.  Kwiecień-Maj.  Rum- 
szewicz  Konrad  dr.,  „Śródbłoniak  oczodołu**; 
Bolesław  Wicherkiewicz,  „Operacye  przeciw  ja- 
skrze a  nagniatanie  gałki  następowe**;  K.  Noi- 
szewski,  „IX  zjazd  lek.  ros.  imienia  Pirogowa 
w  Petersburgu**  (dok.):  K.  W.  Majewski,  „Nie- 
mieckie towarzystwo  lekarskie  w  Pradze*;  A. 
Bednarski,  „Z  Towarzystwa  lekarskiego  lwow- 
skiego**. 

—  Przegiąd  dentystyczny.  Maj.  R.  Litwin, 
„O  popularyzacyi  hygieny  jamy  ustnej**  (Rzecz, 
wygłoszona  na  posiedzeniu  Łódzkiego  T-stwa 
Odontologiczoego  w  dniu  15,IV.  r.  b.);  B. 
Dzierżawski,  ^Złcto  aksamitne**;  ^Dzieł  spra^ 
wozdawczy*;  „Wskazówki  praktyczne*. 


—  Przeg'ąd  Historyczny.  Lipiec -Sierpień. 
W.  Sobieski,  „Słowo  wstępne**;  L.  Gumplo- 
wicz,  „Historya  a  socyologia**;  A.  Briickner, 
„Próbki  najnowszej  krytyki  historycznej*;  S. 
Kętrzyński,  „Kilka  uwag  o  opacie  Antryku 
Anastazym**  (Polska  k  Dijon);  W.  Smoleński, 
„Udział  szlachty  Mazowieckiej  w  elekcyach 
królów**;  E.  Łuniński,  „Księżna  Tarakanowa  a 
konfederaci  Barscy*;  B.  Łoziński,  „Sprawa 
kryminalna  Aleks.  Hr.  Fredry  o  zdradę  stanu^; 
J.  K.  K.,  „Jakób  Caro,  wspomnienie**. 

—  Przegląd  liygieniczoy.  Czerwiec.  Dr.  Le- 
onard Bier,  „Ujemne  strony  hygieniczne  targu 
mlecznego  w  miastach  większych  i  środki  za- 
radcze przeciw  nim**  (c.  d.);  dr.  Józef  Barzyc- 
ki,  „Sprawozdacie  roczne  o  inspekcyach  w  roku 
1902  (€.  d.);  dr.  Kazimierz  Panek,  „Jar^two 
wobec  nowoczesnej  wiedzy*  (c.  d.). 

—  Przegląd  kośoieiny.  Maj.  X.  dr.  K. 
Miaskowski,  „Rydzyński  i  polemika  je^o  z 
Hessem**  (r.  1524,  c.  d.);  X.  dr.  Stanisław 
Trzeciak*  „Chrystus  Pan  a  współcześni  mu  lu- 
dzie** (c.  d.);  X.  Czesław  Meissner,  „Patronat 
kościelny  w  świetle  powszechnego  prawa  kra- 
jowego (c.  d.);  X.  Stanisław  Okoniewski,  „Ob- 
jaśnienie najnowszego  dekretu  o  stypendyach 
mszalnych**  (dok,);  „Encyklika  de  Christiana 
doctrina  tradenda**. 

—  Przegiąd  poieki.  '  Czerwiec.  Stanisław 
Tarnowski,  ^ Zofia  z  Fredrów  hr.  Szeptycka, 
Przedmowa  do  jej  pism**;  Z  pism  Zofii  z  Fre- 
drów Szepty ckiej,  „L  Pobijacz  dachów*;  Ma- 
ryan  Raciborski,  „Życie  pod  równikiem**;  An- 
toni E.  Balicki,  „Zaraza  w  Atenach,  tłumacze- 
nie z  ks.  VI  poematu  Lukrecyusza  De  rwum 
natura*;  „Moje  przeprawy**;  „Pamiętnik  An- 
drzeja hr.  Zamoyskiego  o  czasach  powstania 
listopadowego  (1830  do  1831)**  z  autografu  wy- 
dał Alkar  (c.  d.);  „Sprawy  krajowe  XXIX'*; 
dr.  Stanisław  Skarżyński,  „Galicya  w  budżecie 
ministerstwa  rolnictTva  na  rok  1905**;  „Kronika 
literacka  przez  dr.  Augusta  Sokołowskiego*^ 
(Sz.  Aszkenazy,  Wczasy  historyczne);  B.  M. 
L.,  „St.  Koźmian,  podróże  i  polityka**;  dr.  J. 
Flacha  i  A.  E  Balickiego;  Stanisław  Tarnow- 
ski, „Teatr  krakowski*;  Witold  Noskowski^ 
„Muzyka  w  Krakowie  **,**. 

—  Przegiąd  powszeciiny.  Czerwiec.  X.  J. 
Poweiski  T,  J.,  „Ukaz  tolerancyjny**;  dr.  J.  Za- 
nietowski,  „Dziesiejsza  psychologia  na  kongre- 
sie rzymskim**  ('6—30  kwietnia  b.  r.);  dr.  Ka- 
rol Potkański,  „Konstantyn  i  Metody usz**  ("dok.); 
X.  J.  Rostworowski  T.  J.,  j^Pod  dzisiejszą  apo- 
logetykę**;  „Liberalny  katolicyzm**;  X.  K.  Czaj- 
kowski T.  J.,  „Głos  cerkwi  ruskiej  o  plutokra- 
tycznym  liberalizmie**  (dok.);  Maja,  „Wojna** 
nowela;  X.  Wiktor  Wiecki  T.  J.,  „Sprawy  ko- 
ścielne*; K.  K.,  „Stowarzyszenia  robotnicze 
w  Krakowie**;  „Przegląd  p.śmiennictwa  polskie- 
go przez  dr.  A.  Krzyżanowskiego,  X.  S.  Za- 
leskiego T.  J.  i  X.  A.  Technika**;  „Z  piśmien- 
Dictw  obcych*  przez  X.  B.  M.  T.  J.,  E.  Matze- 
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la  T.  J.,  dr.  J,  Flacha,  dr.  St.  Zdziarskiego  i 
T.  Wodzicką. 

—  Przegląd  prawa  i  administraoyi.  Czer- 
wiec. Dr.  Jerzy  Trammer,  ,,Przyczynek  do 
nauki  o  właściwości  sądów  dla  sporów  między 
slużbodawcami  a  czeladzią**;  dr.  Józef  Biihn, 
„O  restytucyi  podług  obecnej  procedury  cy- 
wilnej" (c.  d.);  dr.  Konrad  Krokowski,  ^Kara 
celowa"  vdok.);  dr.  Jan  Paygeit,  ^Zbrodnicze 
zaniechanie**  (Śtudyuu  z  prawakarnego);  Her- 
man Mester,  ,,Praktyka  cywil  nosądowa"^;  dr. 
Zygmunt  Gargas,  „Praktyka  administracyjna*; 
„Zapiski  literackie  przez  dr.  Al.  Dolińskiego, 
dr.  Piotra  Stebelskiego,    E.   T.   i  R r\ 

—  Przewodnik  naukowy  I  literacki.  Maj. 
„Listy  Zygmunta  Krasińskiego  do  pani  Joan- 
ny Bobrowej"  z  autografów  wydał  i  przypisa- 
mi objaśni!  Leopold  Móyet  (c.  d.);  „Pamięnik 
Napoleona,  oficera  konnego  pułku  gwardyi  za 
czasów  ks.  Konstantego"  (c.  d.);  Kazimierz  Pu- 
łaski „Z  dziejów  konfederacyi  barskiej,  teki 
Teodora  Wessla,  podskarbiego  w.  kor."  (1779 — 
1772);  Stanisław  Kossowski,  „Krzysztof  He- 
gendorfin  w  akademii  Luńrańskiego  w  Pozna- 
niu w  latach  1530—1535",  „Monografia  z  dzie- 
jów odrodzenia  i  reformacyi  w  Polsce";  dr. 
Oswald  Balzer,  „Wywód  praw  polskich  przed 
sądem  polubownym  w  Hradcu";  ks.  Jan  Sy- 
gański  T.  J.,  „Daryusz  Jerzego  Tymowskiego". 

—  Przyjaciel  Zwierząt.  Maj.  A.  Kudelski, 
„Gołębie";  J.  Mokort,  ^Turnieje*;  M.  R., 
„W  ambulatoryum";  B.  Dyabowski,  „Urządza- 
nie gniazd";  „Los  koni  wyścigowych*;  Czego 
nauczyć  się  można  w  stajni? «>;  „Praktyczna 
opieka  nad  zwierzętami";  Biurokratuzm  u  zwie- 
rząt"; „Nie  chwytajcie  motyli";  „Wyzdrowiał**; 
„Wiadomości  bieżące";  j,To  i  owo";  „Wiado- 
mości z  Towarzystw". 

—  Pszczelarz  i  Ogrodnik.  Nr.  4  i  5.  „Spra- 
wozdanie rachunkowe  Tow.  Pszczelniczo-Cgrodn. 
za  rok  1904";  B.  Dyakowski,  „Trwałość  barw 
roślinnych**;  K.  Werner,  „Pnie  brakowe  w  bez- 
denkach  na  wiosnę*:  St.  Brzoska  i  J.  D.,  „Po- 
dwójne szczepienie  arzew  owocowych"  (z  ry- 
sunkiem), A.  Szaniawska,  „Kwietnik"  (z  ry- 
sunkiem) ;  A.  M.,  ^Leczenie  i  odżywianie 
drzew**;  W.  Zaykowski,  „Projekt  cieplarni  w 
Bronicach"  (z  rysunkami);  Froń,  „Konserwo- 
wanie owoców  w  Ameryce**;  K.  Werner,  „Ocet 
owocowy**  (z  rysunkiem);  „Dla  pszczelarzy**; 
^Dla  ogrodników**;  „Listy**. 

—  Poradnik  Graficzny.  Marzec.  „Z  dzie- 
dziny grafiki**;  „Papier  ze  stanowiska  drukar- 
skiego**; „Wskazówki  przy  zamawianiu  autoty- 
pij";  „Rady  dla  maszynistów**;  „System  ujed- 
nostajnienia linii  pisma";  „Drobne  wiadomości**; 
„Przegląd  pism**. 

Pzzegląd  chirurgiezny.  Tom  Y,  st.  Il-a. 
Dr.  J.  Bogdanik,  „Skręt  sznurka  nasiennego**; 
Dr.  S.  Dobrucki  i  A.  Mejewski,  „Przyczynek 
do  chirurgii  wwieźnięć  wewnętrŁuych**. 

—  Ruch  ciirześcijańeko-epoleczny.  Czerwiec. 
X.  St.  A.,  „Śmiertelność  niemowląt  w  Poznań- 


skiem^; X.  W.  Reiter,  „Publiczna  opieka  nad 
ubogimi  w  Niemczech"  (c.  d,);  Antoni  Wysło- 
uch, -Prosty tucya  i  jej  skutki**  (dok.);  dr.  Te- 
odor Rzymski,  „Wychodźctwo  włoskie  a  akcya 
biskupa  BonomelFiego**  (dok.);  J.  Teska,  „Strejk 
robotników  w  Gnieźnie**;  X.  Stanisław  Adam- 
ski, „I.  Zjazd  związku  towarzystw  kupieckich**; 
S.  S.,  „O  umowie  taryfowej  między  pra  .daw- 
cami a  pracobiorcami**  (dok.^;  „Ruch  ekono- 
miczno-społeczny**;  „Z  ruchu  socyalistycznego**; 
„Socyalna  obrona  prawna". 

—  Świat  elowiańeki.  Maj.  „Z  ruchu  reli- 
gijnego w  Słowiańszczyznie:  I.  Katohcr..  II, 
Nowy  prąd  dążeń  w  Rosyi**;  W.  Gosto  iiski. 
„Nowy]  put'**;  A.  Siedlecki,  „Woprosy  żyzni**; 
„III.  Dążenia  do  zjednoczenia.  SIavorum  litte- 
rae  theologice**;  Bohdan  Lepki,  „ Prześladowa- 
nie ukraińskiej  mowy"  (Ukaz  z  r,  1896);  Zyg- 
munt Stefański  i  A.  B.,  „W  sprawie  agrarnej 
Bośni  i  Hercegowiny";  dr.  Aleksander  Lednic- 
ki, „Mowa  na  zjeździe  polsko-rosyjskim  w  Mos- 
kwie"; Stanisław  Wroński,  „Korespondencya 
z  Petei-sburga**;  „Cz.  Bibliografia,  Zegrzeb,  Se- 

rajewo**". 

—  Wiadoności  matenatyozne,  T.  IX,  st.  1—2. 
W.  Biernacki,  „Prosty  sposób  demonstrowania 
podwójnego  załamania  w  cieczach  odkształcal- 
nych";  C.  Sagre,  „Geometrya  dzisiejsza  i  jej 
związki  z  Analizą**;  I.  Dickstein.  „O  najnow- 
szych badaniach  nad  podstawami  Matematyki**; 
R.  Merecki  i  Wł.  Gorczyński,  „Stacya  Cen- 
tralna Meteorogiczna  przy  Muzeum  Przemysłu 
i  Rolnictwa  w  Warszawie  r.  1904,  z  mapą  sta- 
cyj  meteorologicznych  Sieci  Warszawskiej**; 
Ł.  Bottcher,  „Iteracye  funkcyi  liniowej*  (c.  d. 
i  dok.);  W.  Gorczyński,  „O  nauce  o  promienio- 
waniu" (optyce)  A.  Witkowskiego. 

—  Wiadomości  Paeterekie.  Czerwiec.  Ks. 
M.  Fulman,  „Kapłan,  książką  i  pióro**;  Ks.  A. 
Orchowski,  „Nasze  stanowisko  wobec  beletry- 
styki współczesnej**;  „Zagadnienia  teologiczno- 
pasterskie**;  „Prawo  i  liturgia**. 

—  Zdrowie.  Czerwiec.  A.  SuJigowski,  „O 
instytucyach  ziemskich  i  ich  potrzebie  u  nas**; 
Dr.  J.  Polak;  „Administracya  państwowa  i  spo- 
łeczna w  sprawach  zdrowia  publicznego**;  Dr. 
KI.  Łazarowicz,  „Pomoc  lekarsKa  w  ziemstwach**; 
„Wiadomości  z  dziedziny  ruchu  i  potrzeb  hy- 
gieny  krajowej'*:  ,,W  sprawach  bieżących"; 
„Streszczenia  prac  z  dziedziny  hygieny*';  Prze- 
gląd bibliograficzny'*;  „Ze  zjazdów  i  wystaw  hy- 
gienicznych  oraz  związek  z  hygieną  mających"; 
„Z  Warszawskiego  Tow.  Hygienicznego**. 

—  Zwiastun  Ewangeliczny.  Czerwiec.  „Uro- 
czystość zesłania  Duoha  Świętego*';  „Język  w 
kościele";  „Co  czynić?";  „Mikołaj  Rej  jako  pi- 
sarz religijny  ewangelicki'*  (c.  d.);  „1904"  (cd.); 
„Parafia  ewangelicko-augsburska  w  Prasnyszu** 
(c.  d.);  „Przegląd  literacki";  „Wiadomości  z 
kościoła  i  ze  świata'*;  „Ofiary";  „Nabożeństwa**. 
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BIBLIOGRAFJA. 

Bibliograf  ja  zagraniczna  zebrana  przez  Komelego  Hecka). 


Teoiogja,  dzieła  treści  reiigijnej. 

Albom  kościoła  00.  Jezuitów  we  Lwowie,  wy- 
dany z  okazyi  koronacyi  obrazu  Matki  Boskiej  po- 
cieszenia. S-ka,  str.  44  -|-  1  ^1-  z  19  ryc.  Kra- 
ków, 1905. 

Aniołowie.  Święci...  opiekunowie  nasi.  16-ka, 
str.  22.  Mikołów,  1904.  Nakł.  i  druk.  K,  Miar- 
ki, G.    Centnerszwer  w  Warszawie.  kop.  10. 

Anna  Święta...  matka  Najśw.  Maryi  Panny. 
16-ka,  str.  32.  Mikołów,  1904.  Nakł.  i  druk.  K. 
MiarkL  G.  Centnerszwer  w  Warszawie.         kop.  10. 

BąOZkoWBki  dr.  ko.  Kilka  uwag  o  religijno- 
moralnem  wychowaniu  katolickiej  młodzieży.  Z  po- 
wodu debatów  o  szkolnej  reformie.  Skreślił... 
8-ka,  str.  40.     Kijów,  1905. 

Bosko  Jan  ko.  Młodzieniec  zaopatrzony  w  prak- 
tyki pobożności  chrześcijańskiej.  16-ka,  str.  721. 
Oświęcim,  1905.     Nakł.  zakł.  Salezyańskiego. 

kor.  3.20  i  wyżej. 

Bractwo  ku  czci  Niepokalanego  Poczęcia  N. 
Maryi  Panny  wprowadzone...  r.  J  736  do  kościoła 

O.  O.  Bernardynów  p.  t.  św.  Bernardyna  Seneń- 
skiego  w  Krakowie  na  Stradomiu,  8-ka,  str.  200 
i  k.  ni.  4.     Kraków,  1905.     Nakł.  Bractwa. 

—  Św.  Dzieciątka  Jezus  czy  św.  Dziecięctwa  Je- 
zusowego. 32-a,  str.  7.  Łobzów,  1905.  Nakł. 
Karmelitanek  Bosych. 

FridrIOll  Aiojzy  ko.  T.  J.  Historya  cudownych 
obrazów  Najświętszej  Panny  Maryi  w  Polsce.  T.  II. 
8-ka,  str.  504  i  III.     Nakł.  wydaw.  Tow.  Jez. 

kor.  3. 

Galant  W.  dr.  ko.  Żywot  Najświętszej  Maryi 
Panny  dla  młodzieży.  8-ka,  str.  196  z  illustr.  Mi- 
kołów, 1905.  Nakł.  i  druk.  K.  Miarki.  G.  Centner- 
szwer w  Warszawie.  kop.  50. 

Gąoiorowoki  Leon  ko.  Droga  do  poznania  Bo- 
ga i  zjednoczenia  się  z  Jezusem  Chrystusem.  Roz- 
myślania na  każdy  dzień  roku  przez...  8-ka,  t.  I 
str.  545,  t.  II,  str.  510.  Mikołów,  1905.  Nakł. 
K.   Miarka,    Warszawa,   Centnerszwer. 

2  tomy  rb.  6. 

Hattier   Franclozek  Ser.   X.    Dobiy  pasterz. 

Czytania  nabożne  dla  wszystkich  Stanów.  Przeł. 
X.  Józef  Stagraczyński,.  8-ka,  str.  164.  Miko- 
łów, 1905.  Nakł.  i  druk.  K.  Miarki,  G.  Centner- 
szwer w  Warszawie.  kop.  65. 

Janusz  Antoni  kS.  K^^cyonał  katolicki  i  ra- 
zem książka  modlitewna  pierwotnie  ułożona  przez... 
a  teraz  dla  większej  wygody  katolików  śląskich  o- 
pracowana  i  po  szósty  raz  wydana  za  pozwoleniem 
zwierzchności  duchownej.  8-ka,  str,  1232.  Cie- 
szyn, 1905.     Nakł.  E.  Feitzingera,  opr.  kor.  5. 

Kopyciński  Adam  kS.  dr.  O  sakramencie  po- 
kuty, według  zasad  św.  Alfonsa  i  innych  znakomi- 
tych autorów.     Opracował  ponownie.     Wyd.  nowe. 


8-ka,  str.  535.  Przemyśl,  1905.  Skł.  gł.  w  ks 
Gebethnera  i  Wolffa  w  Warszawie.  rb.  3.50. 

Książka  do  naboioAstwa  dla  osób  starszych,  za- 
wierająca modlitwy  używane  w  kościele  rzymsko- 
katolickim. 8-ka,  str.  281  i  6  ni.  Kraków,  1905. 
Nakł.  St,  Zielińskiego.     Spółka  wyd.  polska. 

opr.  kor.  2, 

Księga  pamiątkowa  Maryartska  ku  czci  pięć- 
dziesięciolecia ogłoszenia  dogmatu  o  Niepokalanem 
Poczęciu  Najświętszej  Maryi  Panny.  T.  II,  część  1 
i  2.  Wydana  staraniem  Sodalicyi  Maryańskiej. 
8-ka,  str.  XVI  +  314  +  401  z  ryc.  Lwów, 
1905.  Księg.  Polska  B.  Połonieckięgo.  Warszawa, 
Gebeth.    i  Wolff.  kor.  20. 

Nowodworska  iNarya.  Żywot  Jezusa  Chrystu- 
sa dla  młodzieży.  Wyd.  ilustrowane.  8 -a,  str. 
158.  Mikołów,  1905.  Nakł.  i  druk.  K.  Miarki, 
G.  Centnerszwer  w  Warszawie.  kop.  50. 

Przewodnik  dnobowny  podczas  procesyi  i  u- 
roczystości  św.  Stanisława  biskupa  m.,  Bożego 

Ciała  i  Matki  Boskiej  różańcowej.  8-a,  str.  37. 
Kraków,  1905.  Nakł.  Bractwa  Niepok.  Poczęcia 
N.  Maryi  P. 

Pio  Papae  X.  Roma  (1904)  str.  4.  W  spra- 
wie biskupów  polkskich  w  Ameryce. 

—  Pio  papae  X.  Tamże,  1904.  k.  ni.  1  -|- 
str.  3.     Inne  pismo  w  tejże  samej  sprawie. 

Rozporządzenia    kościeine    o   mozacb  żało- 
bnych,   książeczka  dla  zakrystyi.     Odb.  z  „Jlomile 
tyki**.     32.a,  str.    32.     Włocławek,    1905.     Nakł. 
i  red.  „Homiletyki**.  kop.  10. 

ScbematismuS  universi  cleri  graeco-catholicae 
dioecesis  Stanislaopoliensis  pro  a.  D.  1905.  Stani- 
slaopoli,  sumptibus  cleri  dioecesani,  8*a,  str.  XXXI 
1131. 

Stagraczyński  Józef  ks.     Rozmyślania    o    rze- 
czach ostatecznych.  8-ka,  sfr,  343,    Mikołów,  1905 
Nakł.  i  druk.  K.  Miarki,    G.    Centerszwer  w  War- 
szawie, 1003.  kop.  50. 

Stryj  akowski  W.  ks.  Podręcznik  obrzędów  u- 
żywanych  w  kościele  katolickim  w  czasie,  od  środy 
popielcowej  począwszy,  do  Zielonych  świątek,  dla 
użytku  sług  kościelnych.  8-ka,  str.  84.  Mikołów, 
1903.  Nakł.  K.  Miarki,  G.  Centnerszwer  w  War- 
szawie, kop.  50. 

Święty  Józef,     Opiekun   Kościoła  Świętego. 

Zbiór  modlitw  na  cześć  Oblubieńca  Najśw.  Maryi 
Panny.  16-ka  podł.,  str.  32.  Mikołów- Warsza- 
wa, 1904.  Nakł.  K.  Miarki.  Skł.  gł.  w  księg. 
G.  Centnerszwera.  kop.  10. 

Tomasz  a  Kem  pis.  O  naśladowaniu  Jezusa 
Chrystusa.  W  tłumaczeniu  ks.  A.  Jełowieckiego  z 
dodatkiem  nabożeństwa.  Według  oryginału  przej- 
rzał ks.  dr.  Galant.  16-ka,  str.  704.  Mikołów, 
1004.  Nakł.  i  druk.  K.  Miarki,  G.  Centnerszwer  i 
Sp.  w  Warszawie.  kop.  50. 

Towarzystwo  Boskiego  Zbawiciela  (Societas  Di- 
vini  Salvatoris).  Wyd.  3  poprawne.  8-ka,  str.  56. 
Rzym,  1903. 

Trzciński  Tadeusz  ks.  dr.  Nieznana  praca 
Balcera  Pstrokońskiego,  uzupełnił  dodatkiem  ks.  A. 
M.  Odb.  z  cPrzegl.  kościelnego*.     Ze  spisem  alfa- 
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betycznym    miejsc  i  osób.     8-ka,    str.  49.     Ponań, 
1905.  Druk.  i  księg.  św,  Wojciecha. 

Żywot  Najśw.  Maryi  Panny,  Matki  Bożej  i  na- 
szej. 16-ka,  str.  40  z  20  illustr.  Mikołów,  1904. 
Nakł.  i  druk  K.  Miarki,  G,  Centnerszwer  w  "War- 
szawie, kop.  12. 

Żuklewski  Konstanty  Marya  ks.  Polak  apo- 
stoł Św.  Jacek  Odrowąż,  jego  życie  i  czyny.  8-ka, 
str.  XII  4-  138.  Lwów,  1905.  Nakł.  Gubryno- 
wicza  i  Schmidta.  kor.  2.40. 


Bibliografja,  encykiopedje,  dzieła 

zbiorowe. 


j 


Poradnik  dla  samouków.    Część  V,  zt.  li 

Świat  i  człowiek.  Zeszyt  Il-gi  zawiera:  Rozwó 
stosunków  gospodarskich  L.  Krzywickiego. — Roz- 
wój społeczny  śród  zwierząt  i  u  rodzaju  ludzkiego, 
L.  Krzywickiego.  —  Rozwój  życia  psychicznego  A. 
Mahrburga  i  J.  Kodisowej.  —  Rozwój  moralności 
L.  Krzywickiego.  —  Rozwój  sztuki  K.  Krauza.  — 
Informacje  o  uniwersytetach  zagranicznych.  Z  45 
ilustracjami  w  tekście.  Wyd.  Ał.  Hef licha  i  Htan. 
Michalskiego.  8-ka  duża,  str.  VII  -}-  od  559  do 
1013+136.  Warszawa,  1905.  Wyd.  kasy  im. 
J.  Mianowskiego.     Skł.  gł.  w  Księg.  Naukowej. 

rb.  2. 

„Safrus*'.  Książka  zbiorowa  poświęcona  spra- 
wom żydowstwa  (Warszawa).  Ozdobił  Wilhelm 
Wachtel  (Lwów).  4-ka,  sir.  335.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  Tow.  dla  wyd.  żydowskich  „Safrus**.      rb.  3. 


Fiiozofja,  peycliologjB,  estety Ica,  etyica. 

BobrzyAski  Karol.  Pogląd  na  filozofię  pery- 
patetyczno-scholastyczną.  Odb.  ze  Sprawozdania 
gimn.  podgórskiego.     8-ka,  str.  32.   Kraków,  1905. 

Duprat  G.  L  Kłamstwo.  Studyum  psycho-so- 
cyologiczne.  Przetłumaczył  Jan  Lorentowicz.  8-ka, 
str.  12C  +  II.  Warszawa,  1905.  Nakł.  Gebeth- 
nera i  Wolffa.  kop.  40. 

Kozłowski  w.  M.  Historya  filozofii.  8-ka,  str. 
174  +  U.  Warszawa,  1904.  Nakł.  M.  Arcta. 
Podstawy  wykształć,  współczesnego.  Tom  IV. 

opr.  kop.  80. 

Maohon  Jerzy.  Fizyo-psychologia  snu.  8-ka, 
mała,  str.  34.  Warszawa,  1905.  Nakł.  »Przegl. 
Powsz.>     Skł.    gł.   w   Księg.  Powszechnej. 

kop.  25. 

Nietzsche   Fryderyk.     Dzieła.    Przełożyli   w. 

Berent,  K.  Drzewiecki,  L.  Staff,  St.  Wyrzykowski. 
Zesz.  1.  8-ka,  str.  ni.  4.  Kraków,  1905.  Nakł. 
J.  Mortkowicza,  Centnerszwer  i  Sp.  w  Warszawie. 
Radziszewski  i.  ks  dr.  Polska  bibliografia 
filozoficzna  w  układzie  dziesiętnym  ideologicznym 
nr.  1.  Odb.  z  «Przegl.  filozof.*  8-*ka,  str.  44. 
Warszawa,  1905.  J.  Fiszer,  Księg.  Narodowa  we 
Lwowie.  hal.  80. 

Stefanowska  M.  I  Joteyko  Józefa.    Asymetrja 


czuciowa  a  środki  dla  bólu.  Odb.  z  «Przegl.  filoz.» 
8-ka,  str.  81.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg. 
E.  Wende  i  Sp.  kop.  40. 


Matematyka,  naulci  przyrodnicze. 

Arotówna  M.  Wskazówki  dla  zbierania,  zasu- 
szania roślin  i  układania  zielnika.  Opracowała  we- 
dług podręczników  d-ra  K.  G.  Lutz'a  i  innych...  Z 
75  rysunkami.  16-a,  str.  90.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszystkich  Nr.  205. 

kop.  20. 

BSISChe  W.  Szkice  zoologiczne,  Gawędy  przy- 
rodnicze. 1  Typy  przejściowe  Rybosalamandra, 
Małpolud.  Opracował  dr.  Paweł  Jankowski.  16-ka, 
str.  139.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks. 
dla  wszystkich  Nr.  271.  kop.  30. 

Gorczyński  Wl.  O  « nauce  o  promieniowaniu 9 
A.  Witkowskiego.  Odb.  z  „Wiad.  mat.»  t.  IX. 
8-ka,  str.  12.     Warszawa,  1905. 

Gorczyński  Wł.  O  sposobach  wyprowadzenia 
prawa  Kirchhoffa.  Odb.  z  „Prac  Matematj^^czno- 
Fizycznych"  t.  XVI.  8-ka,  str.  20.  Warszawa, 
1905.  • 

Kraft  K.  i  Zakrzewski  I  K.  Metoda  wyzna- 
czania kierunków  głównych  i  stałych  optycznych  w 
przypadku  podwójnego  załamania,  połączonego  ze 
skręceniem.  Odb.  z  Rozpraw  wydz.  mat.-przyr. 
8-ka,  str.  25  z  6  ryc.  Kraków,  1905.  Nakł. 
Akad.  Umiej.     Spółka  wyd.  pols. 

Langie  Adam.  z  powodu  jubileuszu  wydania 
*Teoryi  jestestw  organicznych ».  Szkic  historyczny, 
Odb.  z  „Przegl.  lek.*'  8-ka,  str.  7.  Kraków, 
1905. 

Minkiewicz  Romuald,  o  dysharmonjach  w  na- 
turze ludzkiej,  o  śmierci  naturalnej  i  t.  zw.  instynk- 
cie śmierci  (Uwagi  krytyczne  nad  książką  profesora 
Miecznikowa.  Przez...  8-ka,  str,  47  -|-  IX.  War- 
szawa, 1905.  kop.  40. 

Rostafiński  Józef.  O  pamięci  jako  ogólnym 
podkładzie  zjawisk  życia.  8-ka,  str.  21.  Kraków, 
1905.     Nakł.  Akad.  Umiej.,  Spółka  wyd.  pols. 

Slibersteln  Ludwik.  Wykłady  zakopiańskie  z 
dziedziny  fizyki  teoretycznej  z  28  rysunkami.  Rok 
1904.  Serya  L  8-ka,  str.  104  +  II.  Warsza- 
wa,   1905.     Nakł.  Księg.  Naukowej.         rb.  1.20. 

Stacya  Centralna  Meteorologiczna  przy  Mu- 
zeum Przemyślu  i  Rolnictwa    w  Warszawie  r. 

1904.  Z  mapą  stacyj  meteorologicznych  Sieci  war- 
szawskiej. 8  ka,  str.  30.  Warszawa,  1905.  Oso- 
bne odbicie  z  T,  IX  „Wiadom.  Matem." 

Tołwiński  Gabriel.  O  porach  roku  na  ziemi  i 
innych  planetach.  Napisał...  16-a,  str.  66.  War- 
szawa, 1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszystkich 
Nr.  247.  kop.  15. 

YerWOrn  Max.  Przyrodoznawstwo  i  pogląd  na 
świat.  8-ka,  str.  27  -+-  XVI.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  Księg.  Naukowej.  kop.  30. 

Wszechświat  I  człowiek  zt.  18.  Dzieje  rozwo- 
ju przyrody  i  człowieka.  Opracowane  pod  redak- 
cją H.  Kremera.  Przekład  Stanisława  Kramszty- 
ka,  2000  illustracji   i   tablic  kolorowych.     S-ka,  &tr. 
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od  457  —  480.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  ks. 
J.  Fiszera.  Wyd.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  Sy- 
nów, zt.  kop.  40. 


Antropologia,  etnografja,  archeologia 
przedhistoryczna. 

Typy  ludu  górnośląskiego  w  12  równych  przed- 
stawieniach podług  oryginału  fotografij.  Mikołów, 
nakł.  K.  Miarki,  1905.  12  obr.  w  formie  kart  ko- 
respondencyjnych. 

Wittyk  Wiktor.  Pieczęcie  miast  dawnej  Polski. 
4-ka,  str.  48  z  ryc.  Kraków,  1905.  Wyd.  Mu- 
zeum Naród. 


Językoznawstwo,  filologia. 

Arct  Michał.  Słowniczek  podręczny  9,400  wy- 
razów obcych  używcnych  w  języku  polskim,  skró- 
cenie ze  ^Słownika*  20,000  wyrazów  obcych.  16-a, 
str.  264.  Warszawa,  1905.  Wyd.  M.  Arcta.  Ks. 
dla  wszystkich  Nr.  263.        opr.  kop.  80,  brosz.  60. 

Cloero*IN.  TulliuO.  Somnium  Scipionis,  prze- 
tłumaczył 1  do  użytku  młodzieży  szkolnej  zastosował 
P.  B.  »Bibl.  klasyków  rzym.  i  gr.»  Zeszyt  218  i 
219.  16-ka,  str.  76.  Lwów-Złoczów,  1905.  Nakł. 
księg.  Wilh.  Zukerkandla.  hal.  20. 

Homera  Odyssea,  przetłumaczył,  preperacyą  i  u- 
wagami  opatrzył  P.  B.  Księga  XV  —  XX.  „Bibl. 
klasyków  rzym.  i  gr."  zesz.  220 — 230.  16-ka,  str. 
61+66+68+64-f  79-h48.  Lwów-Złoczów,  1905. 
Nakł.  w.  Zukerkandla. 

Konarski  Franoiezek,  Inlender  Adolf,  Gold- 
schólder  Szczęsny  dr.  i  Zipper  Aibert  dr.  Do- 
kładny słownik  języka  polskiego  i  niemieckiego  w 
4  tomach.  YoUstandiges  Handwórterbuch  der  deu* 
tschen  und  polnische  Sprachen  in  4  Banden.  Dział  I. 
Część  polsko-niemiecka,  t.  I.  (A  —  O);  Dział  II. 
Częió  niemiecko  polska  t.  1.  (A  —  L).  8-ka,  str. 
695  +  800.  Wiedeń,  1905.  Nakł.  Maurycego 
Perlesa,  G.  Gebethner  w  Warszawie.  kor.  17. 

PeSSiS  J  Rozmówki  polsko-litewskie  z  obja- 
śnieniem wymowy  i  alfabetu  litewskiego.  Ułożył  i 
wydał...  8-ka,  str.  24.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł. 
w  księg.  AL  Arcta.  kop.  30. 


Historia. 

Bąk  Jan  ks.  Krótki  opis  Czerniejewa.  8-ka,  str. 
8.     Gniezno,  1904. 

Boniecki  Adam.  Herbarz  polski.  Tom  YIII. 
Zeszyt  V.  4-to.  str.  od  161  —  200.  Warszawa, 
1905.  .  kop.  75. 

Creighton  M.  A.  Historya  Rzymu.  Przełoży- 
ła J.  Stempkowska.  8-ka,  str.  143  -}"  II»  Warsza- 
wa, 1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Podstawy  wykształ- 
cenia współczesnego  T.  III.  opr.  kop.  80. 

Czaplicka    z    KamOCkiCh.     Popularna    historya 


polska  wierszowana.  8-ka,  str.  62.  Poznań,  1905' 
Nakł.  i  druk.  „Pracy*. 

Freeman  Edward.  Dzieje  Emopy.  Przez... 
Przekład  polski  J.  Rodziewicza.  8-ka,  str.  171  -|- 
IV.  Warszawa,  1904.  Nakł.  M.  Arcta.  Podsta- 
wy wykszt.  współczesnego.  kop.  80. 

Jadwiga  z  Z.  S.  Na  strunach  ws][>omnień.  I.  O 
Józefif^  Dwernickim.  8-ka,  str.  45.  Nakł.  i  druk. 
c Górnoślązaka*,  1905.  hal.  30. 

JasiAski  Władysław  ks.  Żnin,  krótki  szkic  hi- 
storyczny. 8-ka,  str.  25.     Gniezno,  19U5. 

Jaskulski  Władysław  ks.  Odprawa  ks.  Ol- 
szewskiemu z  Dolska  na  jego  dziełko  „Obrazek  hi- 
storyczny miasta  Dolslca*',  zawierający  różne  fałszy- 
we twierdzenia  i  niesłuszne  zaryty  co  do  mojej  o- 
soby.     8-ka,  str.  5.     Poznań,  1905. 

Krausbar  Aleksander.  Miscellanea  historyczne 
IV.  Sprzysiężenia  studenckie,  kartki  z  dziejów 
Królestwa  Kongresowego  1820—1827.  8-ka,  str. 
44.     Lwów,    1905.     Nakł.  autora. 

Lewicki  Anatol  dr.  Zarys  historyi  Polski  i  kra- 
jów niskich  z  nią  połączonych.  Wyd.  4  skrócone. 
8-^a,  str.  203.  Kraków,  1905.  Nakł.  autora,  G. 
Gebethnera  i  Sp.  opr.  kor.  2. 

Olszewski  Witold  ks.  Obrazek  historyczny 
miasta  Dolska.  8-ka,  str.  164  1  1  ni.  Poznań, 
1905.     Nakł.  autora. 

Pallan  Stanisław.  Dzieje  Polski.  Wyd.  4. 
8-ka,  str.  24.  Tarnów,  1905.  Nakł.  i  druk.  J. 
Pisza.  hal.  4. 

Pawłowicz  Edward,  z  życia  Litwina  (t.  j.  Nie- 
wiarowicza  Tysiewicza),  sylwetka.  8-ka,  str.  19. 
Lwów,  1904.     Nakł.  autora. 

Marcinkowski  Kazim.  Inwentarz  zamku  kra- 
kowskiego sporządzony  w  roku  1787.  Odb.  z 
„Wiadom.  num.-archeol."  4-lca,  str.  54.  Kraków, 
1905.     Nakł.  Tow.  numizra. 

Radliński  Ignacy.  Dzieje  jednego  Boga.  8-ka, 
str.  280.  Warszawa,  nakł.  „Bibl,  naukowej**.  Lwów 
Księg.  Narodowa,  1905.  rb.  2  --^-  kor.  5. 

Schmidt  Władysław.  Histor^^a  miasta  środy. 
Odb.  z  „Dziennika  Poznańskiego^^  8-ka,  str.  20. 
Poznań,   1904. 

śmiałek  Wincenty  dr.  Znaczenie  Rzymu  sta- 
rożytnego i  starochrześcijańskiego.  Wykład  wstęp- 
ny dla  uczestników  polskiej  pielgrzymki  młodzieży 
szkolnej  do  Rzymu,  1905.     8-ka,  str.  22. 

Sobieski  Wacław.  Trybun  ludu  szlacheckiego. 
Studyum  historyczne.  Napisał...  8-ka,  str.  205. 
Warszawa,  1905.     Gebethn.  i  Wolff.         rb.  1.50. 

Sprawozdanie  dyrekoyl  Tow.  pomocy  nauko- 
wej im.  Karola  Marcinkowski^o  dla  młodzieży  W. 
Ks.  Poznańskiego  za  r,  1904.  4-ka,  str.  17  i  1  ni. 
Poznań,  1904.     Nakł.  Tow.  Pomocy  nauk. 

—  z  zarządu  muzeum  narodowego  polskiego  w 
Rapperswilu  za  rok  1904.  Rok  XXXV.  8  ka, 
str.  r)5.     Paryż,  1905.     Nakł.  Muzenni. 

Wołyniak.  Lista  opatów  bazyliańskich  w  Gro- 
dnie. 8-ka,  str.  60  z  6  ryc.  Kraków,  1905.  Nakł. 
Spółki  wyd..pols.  kor.  1.50. 

Wybicki  Józef.  Pamiętniki...  senatora  wojewo- 
Królestwa  Polskiego.  Część  I  z  przedmową  Heru-. 
Mościckiego.     Dzieje  poro^biorowe  narodu  polskie- 
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go  W  żywem  słowie  II.  Dod.  do  »,Tyg.  Ilustr." 
8-ka,  str.  151.  Warszawa-Kraków,  1905.  Nakł. 
Gebeth.  i  Wolffa.  kop.  30. 

Zaleski  Stanistaw  kS.  T.  J.  Jezuici  iv  Polsce. 
T.  IV.  Cz.  I  i  II.  Kolegia  i  domy  założone  za 
królów  Zygmunta  Augusta  i  Stefana  Batorego  1564 
— 1588  i  (cz.  II).  W  pierwszej  dobie  rządów  Zyg- 
munta III  1588  —  1608.  8-ka,  str.  XXXVIII  i 
478  +  VIII  i  483—1019.  Kraków,  1905.  Nakł. 
i  dtuk.  W.  L.  Anczyća  i  Sp. 

Zarya.  Krótki...  historyi  pułku  piechoty  Jung- 
Stahremberg  nr.  13  i  przykłady  osobliwszycb  czy- 
nów wojennych,  dokonanych  przez  oficerów  i  ic^- 
nierzy.  8-ka,  str.  16.  iCraków,  1905-  Nakł. 
Pułku  13. 

Hisłorja  i  teorja  literatury. 

Chmielowski  Piotr.  Krytyczno-porównawczy 
przegląd  dziejów  piśmiennictwa  polskiego.  Nakre- 
ślił... Tom  I.  Literatura  Staropolska.  8-ka,  str. 
148.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcte.  Pod- 
stawy wykszt.  współczesnego.     Tom  V. 

opr.  kop.  80,  brosz.  kop.  60. 

—  Krytyczno  porównawczy  przegląd  dziejów  pi- 
śmiennictwa polski^o.  Nakreślił.  Tom  II.  Li- 
teratura polska  nowożytna.  8-ka,  str.  155.  War- 
szawa, 1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Podstawy  wy- 
kształcenia współczesuego.     Tom  VI' 

opr.  kop.  80,  brosz.  kop.  60. 

Czaja  Stanisław.  Szopka  krakowska.  Odb.  z 
,^Ludu'^     8-ka,  str.  67.     Kraków,  1905. 

Dobrzyoki  Stanisław  dr.    Humor  i  dowcip  w 

Polsce    XVI    wieku.     Odb.   z  „Ludu".     8-ka,  str. 
32.    Kraków,  1905. 
Dziana  Leszek  marzą.  Jon  Gawiński.  Studyum 

literackie.  8-ka  w.,  str.  146.  Kraków,  1905. 
Nakł.  księg.  D.  E.  Friedleina.  kor.  2.60. 

Feldman  Wilbem.  o  twórczości  Stanisława  Wy- 
spiańskiego i  Stefana  Żeromskiego.  Wykłady  wy- 
głoszone na  wyższych  kursach  wakacyjnych  w  Za- 
kopanem. 8-ka,  str.  161.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
Księg.    Naukowej.  rb.  1. 

Halin  Wiktor  dr.  Witcenty  i  Bonawentura  Nie- 
mojewscy  w  ,,Anhelim  *.  Szkic  historyczno-litera- 
cki. 8-ka,  str.  32  z  2  portr.  Niemojewskich.  Lwów, 
1904. 

—  Julmsza  Słowackiego  Samuel  Zborowski.  Ar- 
chiwum naukowe,  wydawn.  Tow.  do  popier.  nauki 
polskiej  dział  I.  Tom  II,  zesz.  3.  8-ka,  str.  71. 
Lwów,  1905.  Nakł.  Tow.  dla  pop.  nauki  polskiej, 
Gubrynowicz  i  Schmidt,  E.Wende  i  Sp.  w  Warsza- 
wie, kor.  2. 

Sinko  Tadeusz.  Poezya  aleksandryjska,  próba 
charakterystyki.  Odb.  ze  Sprawozdania  gimn.  św. 
Anny.  8ka,  str.  67.  Kraków,  1905.  Nakł.  fun- 
duszu nauk. 

Muzyka. 

Starczewski  Feliks.  Scola  Cantorum  oraz  Win- 
centy dlndy,  jako  pedagog,  przez...   przedruk  z  „E- 


cha  muzycznego**'  z  1902  r.  8-ka,  str.  30.  War- 
szawa,   1905. 

Washington  Booker  T.  Wyzwolenie.  Autobio- 
grafja  muzyczna.  Przekład  £.  L.  Słowo  wstępne 
Izy  Moszczeńskiej.  8-ka,  str.  176.  Warszawa,  1905. 
Księg.  Naukowa.  rb.  1.20. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Bendlewicz  S.  Praca  wzbogaca,  odczyt  w  35- 
letnią  rocznicę  założenia  Tow.  przemysłowców  w 
Pleszewie  w  d.  13  listop.  1904  r.  Odb.  z  ., Dzień, 
pozn.**     Poznań,  1904, 

—  Kobieta  wobec  zarobkowości  i  przemysłu.  Z 
cyklu  odczytów  ludowych  w  Pleszewie  15  kwietnia 
1905.     Tamże,  1905. 

Diksztajn   Szymon   (IMIot  Jan).    Kto  z  czego 

żyje?  Wyd.  stereotypowe  z  życiorysem  i  portretem 
autora,  7.000—11.000.  Wyd.  Polskiej  partyi  soc. 
16-ka,  str.  61.  Kraków.  1905.  Spółka  nakładowa 
c Książka*.  hal.  20. 

Flsrich  Franciszek  Xawery  dr.  Prawo  proce- 
sowe cywilne.  Część  I.  Rzecz  o  stronach  i  za- 
stępca, (Balasits  et  Fierich  Nauka  o  sądach  cywil- 
nych i  procedura  cywilna  T.  II).  8-ka.  str.  199. 
Kraków,  1905.  Nakł.  autorów^.    Spółka  wyd.  pols. 

George  H.  Nauka  ekonomii. politycznej.  Z  an- 
gielskiego oryginału)  za  wyłącznem  upoważnieniem 
spadkobierców  autora)  przełożył  Zygmut  Swiato- 
pelk  Słupski.  8-ka,  str.  446.  Poznań,  1904.  Nakł 
2.  Słupskiego.  rb.  5,  cło  kop.  5 

Grabski  Stanisław.    Spółki  włościańskie.    8-a' 

str.  138.  Kraków,  1905.  Nakł.  Tow.  rolniczego 
S.  A.  Krzyżawski.  rb.  2." 

Kruszyński  Leon.  Austryackie  prawo  przynale- 
żności, podręcznik  do  użytku  władz  rządowych  i 
autonomicznych.  8-ka,  str.  137.  Lwów,  1905. 
Nakł.  autora.  opr.  kor.  2. 

Kutrzeba  Stanisław  dr.  Historya  ustroju  Pol- 
ski w  zarysie.  8-ka,  k.  ni.  2,  str.  262.  Lwów, 
1905.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połonicckiego, 
Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.  kor.  3.50. 

INaier  G.  Prądy  i  teorye  społeczne.  Przekład  z 
drugiego  wydania  niemieckiego  d-ra  Melanii  Bom- 
steinowej.  8-ka,  str.  214  —  II.  Warszawa,  1905. 
Nakl.  G.  Centnerszwera  i  Sp.  rb.  1. 

Sprawozdanie  z  czynności  arcybractwa  miłosier- 
dzia i  banku  pobożnego  w  Krakowie  za  r.  1904. 
8-ka,  str.  48.     Kraków,  1905. 

Ustawa  o  przywiiejach  na  wynalazki  i  udo- 
skonalenia. Najwyżej  zatwierdzona  d.  20  Maja  (1 
Czerwca)    1896  r.     8-ka,  str.  25.     Kiaków,  1905. 

kop.  35. 

Yetniani  Franciszek.  Nowy  kredyt  melioracyj- 
ny. Odb.  z  «Tyg.  roln.»  8-ka,  str.  19.  Kraków, 
1905.     Nakł.  Tow.  roln. 

Wlec   lll-ci   kobiet  Wielkopolskich  odbyty  w 

Poznaniu  d.  30  paźdz.  1901  r.  8-ka,  str.  64. 
Poznań,  1904.     Nakł.  Komitetu  wiecowego. 

WodoWOZOW  W.  Powszechne  prawo  wyborcze. 
Przetłumaczył  dr.  Z.  Szymanowski.  Redaktor-wy- 
dawca    St.    Kucharski.     8-ka,  str.  32.      Warszawa 


1905.     «Bibl.  Naukowa". 
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Pedagogika,  wychowanie,  k%\ąik\  dia 

młodzieży. 

Enoyklopedya  wychowawcza.  Tom  VII.  Ze- 
szyt III.  8-ka,  str.  od  177  —  256  od  Loc— Mai. 
Warszawa,   1905.  kop.  55. 

Karpowicz  StanidlaW.  Zabawy  i  gry,  jako 
czynnik  wychowawczy.  8-ka,  str.  62.  Warszawa, 
1905.     Nakł.  Księg.  Naukowej.  kop.  40. 

Szymański  Adam.  Najlepszy  elementarz  Awiata. 
Znakomity  elementarz  polski  Konrada  Prószyńskie- 
go (Promyka).  Osobne  odbicie  z  tomu  pierwszego 
„Reformy  Szkolnej'*.  8-ka,  str.  35.  Kraków,  1905. 

kop.  50. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Bior  Leonard  dr.  W  sprawie  zdrowotności 
Krakowa.  8-ka,  str.  55.-  Kraków,  1905.  Nakł. 
autora.  kor.  1* 

Bruner  Jerzy  dr.  Zasady  walki  z  cholerą.  B. 
m.  i  r.  w  kop.  10. 

Dieuiafoy  GeorgeS  (Jerzy).  Podręcznik  cho- 
rób wewnętrznych.  Tom  IV.  Choroby  zakaźne. 
Zatrucia.  Choroby  śledziony  i  krwi.  Choroby  wene- 
ryczne, ustrojowe  i  t.  p.  Z  13-go  zupełnie  przero- 
bionego wydania  z  upoważnienia  autora  sdolszczył 
Józef  Zawadzki.  (Z  portretem  autora).  8-ka,  str. 
504.  Warszawa,  1905.  ^Bibl.  lek.«  rok  Ul.  Tom 
IX.  Nakł.  „Bibl.  lek.**  Skł,  gł.  w  księg.  E. 
Wende  i  Sp.  rb.  3. 

Eiolller  Wiktor  dr.  Jak  się  zachowywać  należy 
w  chorobach  zakaźnych,  oraz  jak  się  wystrzegać 
zarażenia  niemi.  Napisał...  8-ka,  str.  146  -f-  II. 
Warszawa,  1905.     Skł.   gł.   w  Księg.  Polskiej. 

kop.  20. 

Jaroech  Leon  Waolaw.  Posocznica  indyka.  Odb. 
z  ,,Pizegl.  weter."     8-ka,  str.   3.     Lwów,   1905. 

Jawor8l(i  W.  prof.  I  Fiie  K.  dr.  Badania  fizy- 
kalno-chemiczne  polskich  wód  zdrojowych  i  ich  zna- 
czenie w  naukach  lekarskich.  Odb.  z  j,Przegl.  lek." 
8-ka,  str.  22  z  1  tabl.     Kraków,  1905. 

Kowalewelli  Jan.  Zmiany  w  mięśniach  spotyka- 
ne przy  oględzinach  mięsa.  Odb.  z  „Przegl.  wet.'* 
8-ka,  str.  59.     Lwów,  1905. 

Królikowski  Stanisław.  Pr.  Henryk  Mańko- 
wski. (Wspomnienie  pośmiertne).  Odb.  z  ,, Przegl. 
weter."     8-ka,  str.  8.     Lwów,  1905. 

Lewicki  Stanisław  dr.  Leczenie  chorób  kobie- 
cych gorącemi  kąpielami  powietrznemi.  Odb.  z 
„Przegl.  lek".     8ka,  str.  12.     Kraków,  1905. 

Ramer  Aifred.  Projekt  polepszenia  bytu  leka- 
rzy weterynaryjnych  nie  pozostających  w  służbie 
rządowej.  Odb.  z  ,, Przegl.  weter.'*  8-ka,  str.  0. 
Lwów,  1905. 

Pacanowski  Henryk  dr.  med.  Nowe  leki.  8-ka, 

str.  47.     Warszawa,    1905.     Skł.  gł.  w  Księg.  po- 

wszezhnej.  kop.  60. 

Sędzi  ak    Jan     dr.     O    postępach  w  larynologii  1 


rynologii  w  ostatnich  25-ciu  latach  ze  szczególnem 
uwzględnieniem  piśmiennictwa  polskiego.  Opraco- 
wał...    Odb.  z  ^Kroniki  lek.*  kop.  75. 

Steriing  Władysław.  Badania  nad  czuciem  wi- 
bracyjnem  i  jego  znaczeniem  klinicznero.  Podał... 
Z  oddziału  dla  chorych  nerwowych  d-ra  E.  Fiata— 
nn  w  szpitalu  żydowskiem  na  Czystem.  Odb.  z^ 
•Gazety  lekarskiej ».  8-ka,  str.  48.  Warszawa- 
1905. 

Sowiński  Zdzisław  dr.  Przypadek  rzerzączki 
powikłanej  wielorakiem  zajęciem  stawów  i  rzerzącz- 
kowem  zapaleniem  naczynia  chłonnego  z  zejściem 
w  zropienie.  Odb.'  z  „Przegl.  lek."  8-ka,  str.  14. 
Kraków,  1905. 

Spira  Rafał  dr.  Krótki  zarys  nauki  o  choro- 
bach usznych  dla  kształcącej  się  młodzieży  i  lekarzy 
praktycznych.  Wyd.  dzieł  lekarskich  polskich  im. 
Edwarda  Korczyńskiego.  8-ka,  str.  XII  —  281  z. 
b2  ryc.     Kraków,  1905.     S.  A.  Krzyżanowski. 

kor.  10. 

Syc  Stanisław.  Anormalni  czyli  umysłowo 
słabo  rozwinięci  oraz  najważniejsze  zasady  urządze- 
nia dla  nich  szkół  pomocniczych,  opracował  na  pod- 
stawie urządzeń  w  Niemczech...  8-ka,  str.  66. 
Kraków,  1905.     Nakł.  autora.  kor.  1.20. 

Szolisławski  Adam  dr.  z  hygieny  oka.  Wzrok 
a  okulary.  Odb.  z  „Przegl.  hygien.**.  8-ka  w., 
str.  13.     Lwów,    1904.  kor.  1.2a 

Szumowski  Władysław  dr.  O  metodzie  nau- 
czania i  o  podręcznikach  używanych  w  starszej  wie- 
deńskiej szkole  klinicznej.  Odb.  z  „Przegl.  lek.'*" 
8-ka,  str.  II.     Kraków,  1905. 

Gieografja,  krajoznawstwo  i  podróże. 

Bełza  Stanisław.  W  ojczy;f.nie  bohatera.  (Od- 
czyt publiczny).  8-ka  podł.,  str.  09  z  liczn.  rycin. 
Warszawa-Kraków,  Gebethner  i  Wolff,  Poznań,  J. 
Leitgeber  i  Sp.,  1905.  kor.   l.i>0. 

Grabowski  Ambroży.  Kraków  i  jego  okolice. 
Opisał  historycznie...  Wyd.  7  wznowione.  8-ka, 
str.  Xli  -|-  431  z  widokiem  miasta  i  57  drzewo- 
rytami. Kraków,  1905.  Nakł.  ksi^.  D.  E.  Frie- 
dleina.  kor.  3. 

KoneCZny  Feliks  dr.  Geografia  historyczna. 
Odb.  z  dzieła  „E^olska,  obrazy  i  opisy".  4-ka,  sir. 
lOl  z  51  ryc.  Lwów,  1905.  Nakł.  „Macierzy 
Polskiej'*. 

Meus  Stanisław.      Ilustrowany    przewodnik    po- 
Krakowie  i  okolicy.     Wydawn.    rok  3.     8-ka,  str. 
XXXVIII  +  lO'-  77  -I-  XLIV—  LYII  zlicz, 
ryc.     Nakł.  autora.  hal.  70. 

Nałkowski  Wacław.  Mała  geografia  fizyczna. 
Zarys.  Napisał...  Z  43  rys.  i  3  mapami.  16-ka. 
str.  142.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks, 
dla  wszystkich  Nr.  272.  kop.  40. 

Swierz  Leopold.  Sprawozdanie  z  czynności. 
Tow.  Tatrzańskieno  za  czas  od  18  kwietnia  1904 
do  30  kwietnia  1905.  B.  m.  i  r.  w.  8ka,  str.  8. 
Kraków,  1905. 

Zakopane  I  Jego  okolice.  Przewodnik  dla  zwie- 
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dzających  z  widokami.  16-ka,  str.  167.  Warsza- 
wa, 1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszystkich 
Nr.  267.  kop.  30. 

Poezja,  powieść;  dramat. 

AryOtto  Ludwik.  Orland  Szalony,  przekładnia 
Piotra  Kochanowskiego  wydał  Jan  Czubek.  Tom 
I — III.  Bibl.  pisarzy  pol.  nr.  50 — 51.  8-ka,  str. 
XCIV-r379— 456-474.  Kraków,  1905.  Nakł. 
Akad.  Umiej.     Spółka  wyd.  pols.  kor.  12. 

*  Beecher  Stove.  Chata  wuja  Tomasza.  Powieść 
z  życia  Murzynów  w  Stanach  półn.  Ameryki.  8*ka 
duża,  str.  572.  Warszawa,  1905.  Nakł.  i  druk. 
K.  Miarki.  G.  Centnerszwer  w  Warszawie.      rb.  4. 

BIrmy-Dróbeoki   Stanisław.      Świat  chorych, 

dramat  w  3  aktach.  Wyd.  2-gie.  8-ka,  str.  75. 
Warszawa  1905.    J.  Fiszer. 

Collins  Wilkie.  Widmo  zbrodni,  powieść.  Ta- 
nie wydaw.  powieściowe  „Kur.  Polsk."  Tom  I  — 
UJ.  Księg.  Narodowa  we  Lwowie.  8-ka,  str.  407 
—520—500.  kop.  60  =  kor.  1.60. 

CzeohOW  Antoni.  Mewa,  dramat  w  4  aktach. 
Przekład  i  przedmowa  Gustawa  Baumfelda.  ,,Bihl. 
Powsz.*  nr.  518.  8-ka,  str.  87.  1-wów-Złorzów, 
1905.     Nakł.  i  druk.  W   Zukerkandla.         hal.  24. 

EngestrSm-BenzelstJerna  Wawrzyniec  br.  Wi- 
taj Królowo!  Na  dzień  28  maja  1905,  poemat  z 
okazyi  koronacyi  obrazu  Matki  Boskiej  Pocieszenia 
w  kościele  OO.  Jezuitów  we  Lwowie.  8-ka,  str. 
16.     Lwów  1905. 

Gąslorowski  Wacław.  Gawędy  żołnierskie. 
Pokłosie  spuścizny  pamiętnikarskiej  Napoleończy- 
ków.  Wyd.  ozdobione  112  reprodukcyami  obra- 
zów, portretów  i  winiet  sławnych  mistrzów.  4-to 
duże,  str.  300.  Warszawa,  1905.  Nakł.  Księg* 
K.  Treptego.  rb.  4.40. 

GIIAskI  Kazimierz.  Szlachcic  na  zagrodzie.  Po- 
wieść obyczajowa  z  XVIII  w.  8-ka,  str.  323. 
Warszawa,    1905.     Nakł.    Gcbethn.  i  Wolffa. 

rb.  1.50. 

Gorki]  Maksym,  w  stepie,  nowele,  przełożył 
Bronisław  Dobek.  W  stepie. — O  czarcie. — Jeszcze 
o  czarde. — Psotnik.  „Bibl.  powsz.**  nr.  512 — 513, 
8-ka,  str.  90.  Lwów-Złoczów,  1905.  Nakł.  i  druk. 
W.  Zukerkandla.  hal.  48. 

-^  Więzienie.'  Przekład  W.  P.  8-ka,  str.  67. 
Kraków,    1905.     Nakł.  wydawn.  „Isis*. 

Hauptmann  Gerhard.  Tkacze,  dramat  z  lat 
czterdziestych.  Przekład  G.  B.  ^Bibl.  Warsz."  nr. 
519—520.  8-ka,  str.  11.  Lwów-Złoczów,  1905. 
Nakł.  i  druk. 'W.  Zukerkandla.  hal.  48. 

Heim  J.  Poezye.  8-ka,  str,  82.  Lwów,  1905. 
Księg.  Polska  (B.  PołonieckiegoJ,  kor.  1.20. 

HJorth  Boyesen.  Hjalmar.  Niebezpieczna  cno- 
ta czyli  straszliwy  los  norweskiego  emigranta  w 
Nowym  Yorku,  spolszczył  Modest  Maryański.  8-ka, 
str.  80.  Chicago,  1905.  W.  Smulski  publishing 
Co. 

iantek   z    Bugaja,    parobek  wiejski.    Blade 

kwiaty  z  wiejskiej  chaty.  8-ka,  str.  123  i  2  ni. 
Kraków,  1905.  Nakł.  D.  S.  Friedleina,  E.  Wen- 
de  i  Sp.  w  Warszawie.  kor.  3. 


JaslAskI  Stanisław.  W  godzinach,  poezye  UL 
8-ka,  str.  79.     Lwów,  1905.     Księg.  Powszechna. 

kor.  1.60. 

Kaczkowski     Zygmunt.       Rozbitek.     Powieść. 

z  przedmową  Wł.  Jabłonowskiego,     8-ka,  t.  I  str. 

170,  i.  II  str.  159,  t.    III  str.  155,  t.  IV,  str.  155. 

„Bibl.  dz.  wyb.**  Nr.  383,  384,  385  i  386. 

1  tom  kop.  50. 

Kasprowicz  Jan.  Poezye.  Wyd.  nowe.  8-ka 
mała,  str.  238.  Lwów,  1905.  Nakł.  Tow.  wyd., 
S.  Sadowski  w  Warszawie. 

KraslAskl  Zygmunt.  Marya.— Beatrice.— Incom- 
parablle  donna. — Poezye.  „Bibl.  powsz."  nr.  514. 
Lwów-Złoczów,  1905.  Nakł.  i  druk.  W.  Zuker- 
kandla.    8-ka,  str.  60.  hal.  24. 

—  Noc  lesnia.  Pokusa.  Dla  użytku  szkolnego  o- 
pracował  Tadeusz  Pini.  Arcydz.  polskich  i  obcych 
pisarzy,  t.  34,  8ka,  str.  64.  Brody,  1905.  Nakł. 
i  druk.  F.  Westa,  hal.  60. 

Krucyąta  dziecięca  z  r.  1905.    8-ka,  str.  22. 

Kraków,  1905.     Nakł.  J.  Raczyńskiego.       hal.  50. 

Libański  Edmund.  Monologi  satyryczne.  Zno- 
wu defraudacya.  Wydaj  córkę  za  mąż.  Kasyer  w 
Ameryce.  Sparctlowady  Wojtek.  Złoty  lolek. 
„Bibl.  powsz."  Nr.  515.  Lwów-Złoczów,  1905. 
Nakł.  i  druk.  W.  Zukerkandla.     8-ka,  str.  44. 

hal.  24. 

Ligocki  Edward.  Kuźnica  Illmarowa,  szkic  dra- 
matyczny w  5  obrazach.  8-ka,  str.  39.  Kraków, 
1905.     G.  Gebethner  i  8p.  '  kor.  1.20. 

Liliana.  Płomienie.  8-ka,  str.  43.  Warszawa, 
1905.     Gbeth.  i  Wolff.  rb.  1.10. 

LugaS  Jadwiga.  Scyzoryk.  8-ka,  str.  16. 
Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  Księg.  Polskiej. 
Bibl.  Imienia  Bolesława  Prusa,  kop.  4. 

Morawska  Zofia  z  YoungÓW.  Drobiazgi.  S-ka^ 
str.  58  i  2  ni.  Lwów,  1905.  Księg.  Polska,  E. 
Wende  i  Sp.  w  Warszawie.  kor.  1.20. 

Orkan  Władysław.  Herkules  nowożytny  i  inne 
wesołe  rzeczy.  8-ka,  str.  156.  Kraków,  1905. 
Nakł.  Spółki  nakł.  «Książka>,  G.  Centnerszwer  i 
Sp.  w  Warszawie.  kor.  2. 

—  Wina  i  kara,  tragedya  w  3  aktach.  8-ka,  str. 
127.  Kraków,  1905.  Nakł.  Spółki  nakład.  ,Ksią- 
żka*.  G.  Centnerszwer  i  Sp.  w  Warszawie. 

kor.  2. 

Paszkowski  Edward.  Dolorosa.  8-ka,  str.  136. 
Warszawa,  1905.     Nakł.  Księg.    St.  Sadowskiego. 

rb.  1.20. 

Pieśniarz  Polski.  Zbiór  melodyj  swojskich, 
aryj,  dumek,  krakowiaków,  marszów,  kujawiaków, 
obertasów  i  t.  d.  8-ka,  sti.  272.  Mikołów,  1903. 
Nakł.  i  druk.  K.  Miarki.  rb.  1. 

Porębski  Gustaw.  Poezye.  8-ka,  str.  91. 
Kraków,  1905.  kor.  2.40. 

Powieści.  Pięć.,:  ciekawej  treśd.  Wyd.  2. 
8-ka,  str.  207  z  ryc.  Poznań,  1904.  Nakł.  i  druk. 
J.  Leitgebra.  nor.  1. 

Puzyna  Józef.  Ongi^  poezye.  8-ka,  str.  101. 
Warszawa,    1905.     Nakł.  J.  Fiszera.  kop.  80. 

ResurrecturlS.  8-ka,  str.  16.  Kraków,  1905. 
Nakł.  M.  Jastrzębca.     Spółka  wyd.  pols.     hal.  60. 

Schiller  Fryderyk.     Intryga  i  miłość.    Tragedya 
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W  5  aktach,  tłómaczona  z  niem.  przez  Józefa  Ko- 
rzeniowskiego. Dzieło  z  rękopisu  wydane  po  raz 
pierwszy.  „Bibl.  pewszechna*  Nr.  516—517.  8-ka. 
str.  133.  Lwów-Złoczów,  1905.  Nakł.  i  duk, 
W.  Zukerkandla.  hal.  48. 

Sienkiewicz  Henryk.  Krzytacy,  powieść  hi- 
storyczna dla  młodzieży,  pod  kierunkiem  autora  u- 
łotona.  Wydanie  nowe.  8-ka,  str.  341  z  8  ry- 
sunkami A.  Piotrowskiego.  Warszawa-Kraków, 
1905.    Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa. 

opr.  kor.  3,  opr.  w  płótno  kor.  4. 

—  Pisma,  t.  LXXVI.  Selim-mirza.  Czy  ci 
najmilszy?  Dod.  do  «Tyg.  Illustr.»  8-ka,  str.  125- 
Warszawa,  1905.    Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa. 

kop.  30. 

Słowacki  Juliusz.  Anhelli.  Opracował  dla  u- 
2ytku  szkolnego  dr.  Wiktor  Hahn.  Arcydz.  pols. 
i  obcych  pisarzy  t.  29.  8-ka,  str.  96.  Brody,  1905. 
Nakł.  i  druk.  F.  Westa.  hal.  60. 

Spektator.  Kułaki,  powieść.  8-ka,  str.  342. 
Kraków,   1905.    Nakł.    księg.    D.    E.- Friedleina. 

kor.  4. 

Tetmajer-Przerwa  Kazimierz.    Erotyki.   8-ka, 

str.  156    z    portr.    autora.     Warszawa,   1905.     E. 
Wende  i  Sp.  rb.  1.50. 

WrOOZyAekl  Jan.  Gawoty  gwiezdne.  Poezye 
prozą.  8-ka,  str.  144  z  ryc,  Lwów,  1905.  Nakł. 
H.  Altenberga.     Książkę  zdobił  Jan  Bukowski. 

kor.  3.60. 

Wróblewski  Karol,  u  schyłku.  Tragedyl  naro- 
du aktów  pięcioro.  8-ka,  str.  1.30.  Brody,  1905. 
Nakł.  i  druk.  Feliksa  Westa.  (Winieta  tytułowa 
podług  rysunku  Wł.  Tetmajera).  kor.  2.50. 

Żeromski   (Zycli    Maurycy).    Rozdzióbią  nas 

kruki,  wrony.     Wyd.  3-cie.   8-ka,  str.  253.  Lwów 
polskie  Tow.  nakład.,  Księg.  Narodowa.        kor.  4. 


Książki  dla  ludu. 

Dziecko  porwane.  Bibl.  tanich  książek  dla  lu- 
du i  młodzieży,  ser.  II,  s.  201.  8-ka,  str.  51.  Cie- 
szyn, 1905.     Nakł.  Feitzingera.  hal.  40. 

Historya  o  cudownej  odmianie  księinej  i  sze- 
wcowej, czyli  dobra  rada  dla  każdego,  aby  swój 
stan  szanował  i  podłng  niego  dobrze  i  mądrze  żyl 
na  świecie,  aby  nie  zbłądził.  8-ka,  sir.  7.  Cieszyn, 
1905.     Nakł.  E.  Feitzingera.  hal.  12. 

Kozłowski  Stanisław  dr.  Stefan  Czarniecki. 
„Bibl.  Prawdy",  książ.  16.  8-ka,  str.  96.  Kraków, 
1905.     Nakł.  red.  „Prawdy**.  hal.  40. 

LaskOWnicki  Józef.  Czego  na  wsi  potrzeba. 
Wyd.  lud.  r.  XXIV.  T.  II,  za  czerwiec  8-ka,  str. 
59.     Nakł.  Komitetu  wydaw.  dzieł  ludowych. 

hal.  25. 

Miarka  Karol.  Kantyczki,  kolędy  i  pastorałki 
w  czasie  świąt  Bożego  Narodzenia  po  domach  śpie- 
wane, z  dodatkiem  pieśni  przygodnych  w  ciągu  ro- 
ku "  używanych.  8-ka,  str.  704.  Mikołów,  1904. 
Nakł.  i  druk.  K.  Miarki,  G.  Centnerszwer  w  War- 
szawie, opr.  kop.  80. 

Sprawozdanie  Zarządu  krakowskiego  Tow.  oświa- 


ty ludowej  w  Krakowie  za  r.  1904.  8-ka,  str.  10. 
Kraków,  1905.     Nakł.  Tow. 

—  XX  zarządu  głównego  krakowskiego  Tow. 
oświaty  ludo^'ej  r.  1904.  8-ka,  sir.  64.  Kraków, 
1904.     Nakł.  Tow. 

Starosta  weselny  czyli  zbiór  mów  używanych 

przy  weseiacll  u  ludu  polskiego  na  Śląsku  austrya- 
ckim.  Wyd.  nowe,  pomnożone.  S-ka,  str.  71  z  1 
ryc.     Cieszyn,  1905.    Nakł.  E.  Feitzingera. 

hal.  50. 
Żyd  wieczny  tułacz,  rodem  z  Jeruzalem,  imie- 
niem Ahaswerus,  który  mówi,  te  żył  przed  ukrzy- 
żowaniem Chrystusa  Pana  a  przez  wszechmocność 
Boga  jeszcze  do  dzisiejszego  dnia  żyje.  8-lŁa,  str. 
16.     Cieszyn,   1905.     Nakł.  E.  Feitzingera. 

hal.  12. 


Publicystyka. 

Byty  A  Karol.  Zarys  solidarności  politycznej. 
8-ka,  str.  32.     Paryż,  1905.  hal.  50. 

Chłapowski  Franciszek  ks.    życie  i  praca  ks. 

Józela  Rogalińskiego.  Odb.  z  roczn.  XXXI  Tow. 
Przyjaciół  nauk  w  Poznaniu.  8-ka,  str.  92  i  2  ni. 
Poznań,  1905.  mr.  1.50. 

GoilAska  Z.  D.  dr.  Alkoholizm  jako  objaw  cho- 
roby  społecznej.  Wydawn.  Eleuteryi  nr.  5.  16-a, 
z  ryc     Kraków,  1905.     Nakł.  Tow. 

hal.  15  :=^  kop.  7. 

Idris.  Czyż  nigdy  nie  damy  jej  skonać?  Rzecz 
o  propinacyi.  8-ka,  str.  69.  Lwów,  1905  Nakł. 
i  druk.  « Słowa  polski  ego »,  Gubryn.  i  Schmidt. 

kor.   ]. 

Karwowski  Stanisław  dr.  Władysław  z  Kra- 
kowa Krakowski,  sędzia  ziemski  wileński.  Prze- 
druk z  « Kury  era  Poznańskiego ».  8-ka,  str,  28. 
Poznań",  1904. 

KrzeCZkoWSki  Konstanty.  Czytelnictwo  wśród 
studentów  uniwersytetu  warszawskiego.  Przyczynek 
do  statystyki  życia  umysłowego.  8-ka,  str.  47. 
Warszawa,  1905.     Nakł.  Księg.   Naukowej. 

kop.  40. 

MllkOWSkI  Zygmunt.  Skarb  narodowy  Polski, 
nieco  o  Lidze  narodowej.  Rozdział  jeden  z  pa- 
miętnika „Od  kolebki  przez  życie' ^  8-ka,  str.  211. 
Lwów,  1905.     Nakł.  Tow.  wydawn.         koi.  2.50. 

Nasze  cele  I  nasze  drogi.  Odb.  z  „Prz^l. 

Wszechp."     8-ka,  str.  11.    Kraków,  1905. 

Pantelejew  L.  F.  List  otwarty  do  prof.  M. 
Zdziechowskiego  (Polskij  wopros.  Otkrytoje  pismo 
L.  F.  Pantelejewa  k'  prof.  M.  Zdziechowskomu). 
Odb.  ze  „Świata  Słowiańskiego".  8-ka,  str.  8. 
Kraków,  1905.  Spółka  wyd.  pols.  Tekst  polski 
i  rosyjski.  hal.  25. 

Plochocki  L.  Rosyjskie  pattye  polityczne  i  ich 
stosunek  do  sprawy  polskiej.  8-ka,  str.  144.  Kra- 
ków, 1905.  Nakł.  Spół.  nakł.  „Książka",      kor.  3. 

Sprawozdanie  X  wydziału  polskiego  Towarzy- 
stwa gimnastycznego  „Sokół"  w  Zagórzu  za  r.  1904. 
8-ka,  str.  40.     Zagórz,  1905.    Nakł.  Tow. 

—  wydziału  polskiego  Towarz.  gimn.  „Sokół"  w 
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Drohobyczu  z  czynności  i  majątku  w  r.  1904.  8*a, 
str.  18.     Drohobycz,  1905.    Nakł.  Tow. 

—  Towarzystwa  gimnastycznego  „Sokół**  polski 
w  Wiedniu  za  r.  1904.  8-ka,  str.  16.  Wiedeń, 
1905.     Nakł.  Tow. 

Starczewski  Eugeniusz.  Ewolucya  przyszłości, 

myśli  na  dobie.  8-ka,  str.  164.  Kraków,  1905. 
G.  Gebethner  i  Sp.  kor.  1.50. 

W  lewo  zwrot.  8-ka,  str.  14.  Kraków,  1905. 
Nakł.  i  druk.  W.  L.  Anczyca  i  Sp. 

Zjazd.  Polsko  -  rosyjski...  w  Moskwie.  Spra- 
wozdanie poprzedzone  wstępem  krytycznym  wy- 
dawców. Wyd.  red.  „Przedświtu**.  16-ka,  str. 
3—18.     Kraków,  1905.     Spółka  nakł.  „Książka**- 

hal.  50. 


jRolnictwo,  hodowlą,  leśnictwo,  ogrodni- 
ctwo. 

BieBańsili  Jan.     Ogrody    przy  mieszkaniach  let- 
mich.     (Kultury    owocowe    na    suchych    piaskach). 
Napiss^...     8-ka  podł.,    str.  53.     Warszawa,  1905. 
!Nakł.  i  własność    Księg.  K.  Idzikowskiego. 

kop.  25. 

Hlifrelcll  JO.  dr.  Pies  zdrowy  i  chory.  Popu- 
larny podręcznik  dla  posiadaczy  psów,  a  zwłaszcza 
dla  myśliwych.  Z  rysunkami  w  tekście.  Przełożył 
J.  K.  Z.  8-ka,  str.  129  +  IV.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  red.  cEowca  Polskiego*.  Skł.  gł.  w  księg. 
K.  Treptego.  rb.  1. 

GoflAelcl  Stanisław  dr.  Sadownictwo  w  obra- 
zach. Wydawn,  subwenc.  przez  Wydział  krajowy. 
Fol.  król.  tabl.  4.     Kraków,  1905. 

0  oiyclu  Icrów  do  zaprzęgu.  Wydawn.  Tow. 
^Kółek  roln."  r.  VII,  1.  23.  8-ka,  str.  24. 
z  2  ryc.  Lwów,  1905.  Nakł.  KóIck  rolniczych. 
Gubryn.  i  Schmidt.  hal.  10. 

Podręoznilc  gospodarstwa  wiejekiego.  Opra- 
cowany według  najlepszych  źródeł  przez  Stanisława 
Chełchowskiego,  Stanisława  Czekanowskiego,  d-ra 
Michała  Natansona,  Stanisława  Rutkowskiego, 
Kazimierza  Wernera,  Antoniego  'Wieniawskiego  i 
Stanisława  Wrońskiego.  8-ka  duża,  str.  401 — 210 
—XXXIV.  Warszawa,  1905.  Nakład  „Gazety 
Rolniczei".  rb.  5. 

Steplian  Wlictor.  Zając  pospolity  (Lepus  Timi' 
dus).  Praca  nagrodzona  I-ą  nagrodą  na  konkursie 
Warsz.  Oddziału  Cesarskiego  Tow.  prawidłowego 
myślistwa.  8-ka,  str.  84.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
red.  „łlowca  Polskiego".  Skł.  gł.  w  księg.  K. 
Treptego,  kop.  70. 

T.  i.  Woda  a  rola.  (Krótka  monografia).  Skre- 
ślił..- 8-ka,  str.  82.  Warszawa,  1905.  Wydawn. 
red.  *Roln.  i  Hodowcy*.  kop.  60. 


Technika. 

Blaoth  J.  dr.     Wzory  do  obliczenia  ilości  wody. 
-8-ka,  str.  15  z  2  pi.     Lwów,    1905.     Nakł.  Kółka 


inż.    Tow.    Bratniej    pomocy   słuch,  polit.  Gubryn. 
i  Schmidt.  kor.  2. 

GrendySZyAskf  Mirosław.  Elektrotechnika  na 
usługach  rolnictwa.  Napisał...  Odbitka  z  „Gazety 
Rolniczej".     8-ka,  str.  24.     Warszawa,  1905. 

kop.  20. 

Roboty  publiczne  najpilniejsze  w  Warszawie 

I  na  prowincyi.     8-ka,   str.  16.     Warszawa,  1905 
Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  15. 


Przemysł  i  handel. 

Kotiarski  Antoni.  Co  to  jest  buchalterya  po- 
dwójna. 8-ka,  str.  38.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł. 
w  ksi^.  E.  Wende  i  Sp..  kop.  30. 

Lenkiewicz  Władysław.  Rachunkowość  poje- 
dyncza i  podwójna  dla  większej  własności  ziem- 
skiej. 8-ka,  str.  IV  —  272.  Lwów,  1905.  Gu- 
brynowicz  i  Schmidt.  kor.  7, 

Wzory  przemysłu  domowego.    Hafty  włościan 

na  Rusi  wydane  przez  Muzeum  przemysłowe  miej- 
skie. Serya  U.  Wyd.  2.  4-ka,  k.  ni.  tabl.  9. 
Lwów,  1905.     Gubrynowicz  i  Schmidt. 


Varia. 

Listownik.  Najnowszy...  dla  miłosnych  z  dO' 
datkiem.  Pieśni  miłosne,  wiersze  do  imionników  i 
t.  d.  Liczny  zbiór  listów  wzorowych  na  wszystkie 
wypadki  zachodzące  w  życiu  miłosnem.  Książki 
ludowe  t.  505.  8-ka,  str.  176.  Cieszyn,  1905. 
Nakł.  E.  Feitzingera.  kor.  1.20=mr.  1. 

Niezapominajki,  Wybór  najlepszych  wierszy  do 
imionników,  na  pamiątkę,  ucinki  i  t.  d.  poświęcony 
przyjaźni  i  miłości.  Książeczki  ludowe  t.  501.  8*a, 
str.  48.    Cieszyn,  1905.    Nakł.  E.  Feitzingera. 

hal.  40. 

Rozmowa...  kwiatami  poświęcona  miłości  i  przy- 
jaźni. Książ.-  ludowe  t.  500.  8-ka,  str.  48.  Cie- 
szyn, 1905.     Nakł.  E.  Feitzingera.  hal.  40. 


Dzieła  Polaków  i  o  Polsce  w  Językach 

obcych. 

Benni  Titus.  Beitrage  zur  polDiscfaen  Wortbil- 
dung.  I.  Einfuhrung,  produktivc  Per8onalsuffixe. 
Leipzig,  Th.  Stauffer,  1905.  8-ka,  str.  48. 

Bulietin  intemational  de  l'acadćmie  des  sciences 
de  Cracovie  (Anzeiger  der  Akademie  der  Wissen- 
schaften  in  Krakau).  Ciasse  des  sciences  mathema- 
tiques  et  naturelles.  Nr.  1,  janvier  1905.  Cracovie, 
impr.  de  runiversite,    1905.     8-ka,  str.  67  z  4  ryc. 

—  Toż,  nr.  2,  fóvrier.  Tamże,  1905.  8-ka,  str. 
69  —  229  z  2  ryc. 

KarpeleS  Gustaw.  Literarisches  Wanderbuch. 
Neue   Folgę.     Slawische    Wauderungen,    2,  AufJ. 
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Berlin,  Allgemeiner  Verein  fiir  deutsche  Literatur, 
1905.     8-ka.  str.  VIII  i  316.  mr.  5. 

Mańkowski  Franz.  Der  beilige  Bonifacius,  Apo- 
stel  der  deutschen,  cine  JubillLumsausgabe  zu  1150 
Todestage  des  Heiligen  5  Juni  1905.  Gnesen.  8-ka, 
str.  28. 

Nenoki  MaroelF  opera  omnia.  Gesammclte  Ar- 
beiten  von...  I  Bd.  1869  -—  1885  mit  dem  Por- 
trat  des  Yerfassers  in  PhotograYure,  einem  Facsi- 
mile  und  7  Tafeln.  II  Bd.  1886  —  1901  mit  8  Ta- 
felti.  Braunschweig,  Druck  und  Verlag  ▼.  Ftiedr. 
Vieweg  u.  Sohn,  1905.  8-ka,  str.  XLII  i  840  + 
Xm  i  894. 

Neumana  Wl.  dr.  med.  Weiteres  aber  die  Wich- 
teiropfkrankheil.  Von...  8-ka,  str.  32.  Leipzig, 
1905.  Benno  Konegen  Verlag. 

—  Ueber  den  sogenannten  Weichselropf.  Von... 
8-ka,  str.  69.  Leipzig,  1904.  Benuo  Konegen 
Verlag. 

(Sienkiewicz  Henryk).  Lettre  d'un  Polonais  a 
un  ministre  Kusse,  (trąd.  par.  M.  Kozakiewicz).  La 
Pologne  et  la  crise  Russe.  I.  Paris,  imprim.-ćditeur 
typ.  Plon-Nourrit,  1905.     8-ka,  str.  27. 

Waszkiewicz  Aleksandrl.    Directorium  Cantus 

Choralis  seu  Cantionale  Ecclesiasticum  adauctura. 
8-ka  duża,  str.  184.  Vilnae  1899  —  1902.  Varsa- 
viae  St.  Sadowski.  rb.  3. 

Wlodzimlrski  Karol.  Vater  und  Liebbaber.  Ber- 
lin, K.  Singer  et  Comp.  Komissions-Verlag  (1905), 
8-ka,  str.  139  z  ryc.  mr.  1. 

Wundrack    August    dr.     Geschicbte  der  Piari- 


Sten-Schule  zu  Reisen  (=  Rydzyna)  1774—1820. 
Ein  Beitrag  zur  Geschichte  der  hóheren  Schuhlwe- 
sens  in  der  Provinz  Posen.  Beilage  zum  Jahres- 
bericht  der  kónlglichćn  Marien-Gimnasiums  in  Po- 
sen, Merzbach'sche  Buchdruckerei,  1905.  4-ka, 
str.  54. 


ODPOWIEDZI  REDAKCJI. 


—  Pani  7,  A,  Chcąc  uzyskać  przyzwolenie 
autora  na  przekład  jego  książki,  trzeba  napisać 
do  niego  list  proszący  o  to.  Przekłady  rzeczy 
Gorkiego  przez  S,  Stempows kiego  są  dobre^  a 
zresztą  jest  ich  tyle^  ie  wątpimy^  czy  warto  je 
ponawiać.  ^^Confessions*^  J,  J,  Rousseau  nie  by- 
ły tłumaczone. 


Sprostowanie, 


W  n.  5  „Książki"  z  r.  b.  na  str.  200,  szpalta 
1,  w.  od  g.  16  —  17,  zamiast  „W.  Materńicki, 
Hipoteza  budowy  zarodzi"  powinno  być:  „W. 
Mutermilch'*. 


Redaktor  1  V/ydawca  R.  'Wende. 


Prenumeratę  przyjmują  wszystkie  księgarnie 

Pamiętnik  Literacki  Rok  V. 

Czasopismo  kwartabie,  poświęcone  historyi  i  krytyce  literatury  polskiej,  wydawane  przez  Towa- 
rzystwo Literackie  imienia  Adama  Mickiewicza  we  Lwowie.  Ze  stałem  współpraco^iiictwem:  Alek- 
sandra Brucknera,  Ignacego  Chrzanowskiego,  K.  M.  Górski^o,  Józefa  Kallenbacha,  Stanisła- 
wa Ptaszyckiego,  Stanisława  Windakiewicza.  Pod  redakc}'ą  Wilhelma  Bruchnalskiego,  Bronisła- 
wa    Gubrynowicza    i    Edwarda    Porębowicza. 

Prenumerata  roczna  rb.  6,    z  przesyłką  pocztową  rb.  7. 


Skład  głfiwny  w  księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszaffis* 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 
w  Księgarni  E#  WENDE  I  S^  w  Warszawie 


Biernacki  Edmund  Ihr.  CO  TO  JEST 
CHOROBA?  Z  illustracyami  i  tablicAmi 
chromolitografowanemi.  Cena  rb.  1  kop.  20. 

GTen€ly8xy^ski  M.  ELEKTROTECH- 
NIKA na  usługach  rolnictwa.  Cena  kop.  20. 

^abionowski  Wiadysiau).  WŚRÓD 
OBCYCH.  (Zarysy  i  notatki  literackie). 

Cena  rb.  1  kop.  20. 
Kipling  Rudyard.  POD  NIEBEM  IN- 
DYJSKIEM.     Wybór  noweU.    Tłumaczyła 
z  angielski^o  Antonina  Gawrońska. 

Cena  rb.  ]  kop  50. 

Biołlarski  Antoni.   CO  TO  JEST  BU- 

CHALTERYA  PODWÓJNA?  Cena  kop.  30. 

KSIĄŻKA  DO  NABOŻEŃSTWA  DLA  PO- 
LEK przez  autorkę  „Pamiątki  po  dobrej 
matce^.  Wydanie  mniejsze.  Oprawa  w  sza- 
gryn.  Cena  rb.  2  kóp.  50. 

Nusshaum  Jóxef  JProf,  nr.  Z  ZA- 
GADNIEŃ BIOLOGII  i  filozofii  przyrody. 
Wydanie  drugie  przejrzane.         Cena  rb.  1. 


Oatrou^aka  Bronisława.  JESIENNE 
LIŚCIE.  Cena  kop.  80. 

Paygerł  Kornel  jDr.  PODSTAWY  DO 
OKREŚLENIA  ŻĄDAŃ  Galicyi  na  polu 
polityki  handlowej*         Cena  rb.  2  kop.  50. 

ROBOTY  PUBLICZNE  najpilniejsze  w  War- 
szawie i  na  prowincyi.  Cena  kop.  15. 

Stęfanotcska  M.  i  ąfoteyko  ^óntefa, 

ASYMETRYA  CZUCIOWA  a  ośrodki  dla 
bólu.  Odbitka  z  „Przeglądu  Filozoficznego". 

Cena  kop.  40. 

Słudnieki  Wład.  ROZWÓJ  FORM  PO- 
LITYCZNYCH i  stosunki  ekonomiczne 
Szwajcaryi.     Wydanie     nowe. 

Cena  rb.  1  kop.  20. 

Toiłoe^ko  St.  Br.  CO  TO  SĄ  ELEKTRO- 
NY. Dwa  odczyty  z  seryi  Powszechnych  Wy- 
kładów Uniwersyteckich  w  Krakowie. 

Cena  kop.  50. 

Żaba  Borys.  POEZYE.  lE.  Cena  kop.  80. 


Mamy  zaszczyt  podać  do  wiadomości  P^b«c^^^^^^^^^    ^^    Sfeład     GłÓ  WHy 

najwi<{l^szc    wydawnictwo    muzyczne 

(przeszło  30000  wydawnictw) 

P.  JURGEMSONfl 

(dawniej  Skład  Główny  u  G.  Sennewalda). 

Wspaniałe  to  wydawnictwo,   zawierające   DUŻY    WYBÓR: 

Sxkói  i  óude»ei/k  na  fortepian  i  inne  instrumenty;  róiknyeh  kollekeyi 

ułożonych  podług  stopni  trudności; 

NAJOBFITSZY  ZBIÓR 

utu^oróu^  salowH^wych  i  do  tańca;  partyeyi  i  tcyfątków   »  oper;  śpię- 

u?óu)  tudzież  bogatą  literaturę  teoretyczną  — 

daje  nam  możDOŚć  służenia  Szanownym  Odbiorcom  zawsze  dużą  rozmaitością  w  każdym  z  wymie- 
nionych działów  muzycznych. 

Posiadając  powyższych  wydawnictw  stale  większą  ilość  egzemplarzy  na  składzie,  dostarczać 
je  możemy  Szan.  Odbiorcom  bez  najmniejszej  zwłoki. 

Księgarnia  E.  WENDE  i  Sp.   Krakowskie  Przedmieście  9. 


Nnvi/n4Ć^    Wydawnictwo  Polskiego  Towarzystwa  Plfozoficznego  we  Łwówie. 

*  Tom  I. 

D/IWID  HUPIE. 

Badania  dotyczące  rozumu  ludzkiego 

(in  Enąiiry  concernlig  Egniii  Uoderstuding) 

Przekładu  dokonali: 

Dr.  Jan  L.  Łukasiewicz  i  Prof.  Dr,  Kazimierz  Twardowski. 

Cena  rb.  1.50. 
Skład  gUwflf  w  KsiM&rai  E.  WEBDE  i  Sp.  

IDo  riabycia  Tsre  wrszystkich  ksi^gfarriiacli. 


9®$®®e  MOWOŚĆll  ®®®®9Q^ 


SZKOŁA 

NA  FORTEPIAN 

ułożył 

Z   uwzględnieniem   motywów  ludo- 
wych polskich 

Jan  Drozd-Oiorski 


Cena  rb.  8. 
Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniacli. 


Nowość! 


Nowość! 


Wiedza  i  Życie,  ser.  III,  tom  V. 

Dr.   Edmund  Biernacki 

Docent  tini  wersy  tętn  lwowskiego. 

Co  lo  jesi  choroba? 

z  ilustracyaml  1  tablicami  cłiro- 
moUtogrrafow^anenil. 

Cena  rb.  1.20. 


Skład  GłdWDy  w  Kslęgapnl  E.  WE]1DE  i  Sp*. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Z  okazy  i  100-letniej 
rocznicy  urodzin 


Augusta  Wilkodskiego 


polecamy: 

Wiikański  A.    KRASZEWSKI  W  WARSZAWIE.—  Salon  literacki.—  Wspo- 

mnienie. 
WUkoński  A.     RAMOTY  i  RAMOTKI.    Część  I. 

Częać  II. 

Część  III. 


Cena  kop.  10. 
20- 
30. 
30. 


n 


Skład  Główny  w  księgarni  E.  WENDE  i  8p. 


po  aabycla  we  wszyslUch  księgaraiach. 


Nowość!  Władysław  Jabłonowski.  NowOŚĆt 

^v^śrOd  obcych 

-•^-•^-•^-^^-^  (Zarysy   i   notatki  literackie)   ^p^-^pi-^^i-^'*^ 

Treść : 

Artyści  i  publiczność  (Zamiast  wstępu).  —  Mistycy  i  nawróceni  w  literaturze  współczesnej.  — 
M.  Maeterlinck  jako  moralista. — Ed.  Schurć. — R.  Doumic. — M.  Nordau. — Fr.  Sarcey.*— Symbolis- 
ci  i  dekadenci  w  literaturze  francuskiej.  —  G.  d'Annunzio  i  powieść  włoska.  —  Poezya  współczesna 

włoska. —  J.  Riiskin   i  estetyka  uwielbienia.  —  J.  Zeyer. 

Cena    rb.  1.20. 

Skład  Głóisrny  w  Ksi^grarni  E.  ^?\/ENIDE  i  Sp. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


i  I  Polecone  przez  Radę  Warsz.  Tow.  Hygienicznegol        |  f 

J.   POLAKA  !l 


e 
H 


jlj  w  obliczu  cholery ||| 

"-  i  Treść:  i  ■"! 

i  St  I  Uwagrl.  —Co  to  Jest  cholera?  —  Jak  cholera  się  szerzy?— Jak  y  |  8 
I  §  p  siebie  1  Innych  uchronić  od  cholery?  ^  §  " 

^1  Cena  2  kopiejki.  1 1 

|>    Nakładem  Księgarni  E.  Wendego  i  S-ki.  ^' 

1 1  Do  nabycia  we  'wszystklcli  kslęg-amlach.     1 1 

Z  okazyi  400-letniej  rocznicy  urodzin 

flikołaja  Reja  z  riasrłowic 

Rej  M.    Zuyiereiadio.     Podług  wydania  I-go  z  roku  1567/8    wydal   Samuel    Adalberg. 

Zeszyt  I.  Cena  rb.  1.50. 

Rej  M.    Źyufot  eiffiouyieka pocMcittego.  Cena  kop.  60. 

Rej  M.    JPistna  tciergitem.  Cena  kop.  2Q. 

Skład  Główny  w  Ks^garni  E.  WEN  DE  i  Sp. 

Oo  riabycia  Tzsre  Ta?szystkich.  ksi^gfariuaołi. 


Warszawa  obywała  się  dotąd  bez  tego,  co  jest  niezbędną 
potrzebą  kulturalną,  co  istnieje  oddawna  w  każdem  niemal 
znaczniejszem  mieście  włoskiem,  francuskiem,  lub  niemieckiem— 
największe  polskie  miasto  nie  posiadało  dotąd  czasopisma,  po- 
święconego przeszłości  narodowej,  organu,  skupiającego  prace 
historyków  ku  pożytkowi  czytelników  polskicli,  miłuiącycli  prze- 
szłość i  żądnych  jej  poznania. 

Obecnie  nastała  chwila  urzeczywistnienia  tego  gorącego 
pragnienia,  żywionego  przez  grono  historyków  warszawskich. 

Zespoliwszy  swe  usiłowania,  zorganizowawszy  pracę  nau- 

kową,  powołują  oni  do  życia  z  d.  I-go  lipca  r.  b.  organ,  dwu-        

miesięcznik  p.  t.  ^""" 

Przeglćid  Historyczny 

poświęcony  badaniom  pr»e9»iości  polnhiej  i  di^fiejóte  pouys»echnyeh. 
TnieyatorowHe  pragną,  aby  nówce  czasopismo  stanęło  na  ttysokośd 
spóie»esnyeh  'it)yiĘkaga'A  u>ied»y,  aby  i^eraeaio  bae»noi6  s»eti^ególną 
na  spraury  kulturalne  narodu:  ekonomiczne,  obyc»aJou)e  i  intelektu- 
alne, —  aby  „JPRZEGJL.  MIST.",  stał  »au)sze  na  gruncie  możliwego 
obJektytvi»mu;  aby^  nie  tłumiąc  uu^ielbicĄ  dla  pięknych  stron  pr»e- 
sn^łości,  nie  dopuszczał  schlebiania  Jef  grzechom. 

Pragnieniem  Bedakcyi  ,/^P^zegl.  MEist.*^  lest  wciągnięcie  do  pracy  dziejopisarskiej 
młodzieży  polskiej  —  otwarcie  dla  niej  terenu  do  ujawnienia  sil  naukowych. 

Redakcya  ,pM*rzegL  Mist,**  zjednała  sobie  współpracownictwo  wielu  najwybitniejflzych 
uczonych  zamieszkałych  tak  w  kraju,  jak  i  na  obczyźnie. 

„Przegląd  Bistoryczny''  pomieszczać  będzie:  1.  Rozprawy  z  historyi  polskiej 
oraz  powszeclinej,  ze  szczególnem  uwzględnieniem  historyi  Słowian.  2.  Rozprawy  z  zakresu  histo- 
ryi prawa  i  historyozofii.  3.  Szkice  i  opowiadania  historyczne.  4.  Monografie  towarzystw  i  zakła- 
dów naukowych.  5.  Monografie  wsi,  miast  i  prowincyi  z  uwzględnieniem  ich  znaczenia  w  rozwoju 
kultury.  6.  Biografie  postaci  historycznych,  uczonych  i  pisarzy.  7.  Artykuły  z  zakresu  wszystkich 
nauk  pomocniczych  historycznych:  antropologii,  archeologii,  ekonomii,  etnografii «  geografii,  heral- 
dyki^ metodyki  historycznej,  numizmatyki,  sfragistyki,  socyologii.  8.  Artykuły  z  zakresu  historyi, 
sztuki,  nauki  i  literatury,  opisy  pamiątek  historycznych.  9.  Recenzye  i  sprawozdania.  10.  Mate- 
ryały  historyczne:  akty,  dyplomy,  listy,  pamiętniki,  opisy  archiwów  i  bibliotek.  11.  Kronikę  naa» 
kową.  12.  Rysunki,  mapy,  portrety.  13.  Ogłoszenia  o  nowych  wydawnictwach. 

„RrzegL  Hist.*'  wychodzić  będzie  pod  redakcya  J.  K.  Kochanowskiegro, 
przy  udziale  komitetu,  do  którego  należą  pp.  Ignacy  Chrzanowski,  S*  DIckstelni  Al.  Jabłonowski, 
St.  KętrzyAokt,  Al.  Kraushar,  Fr.  Pułaski,  Wl.  Smoleński,  W.  Sobieski. 

PRENUMERATA  ^WYNOSI: 

rocznie    w   Warszawie   6   rb.;    po   za    Warszawą   7    rb. 
półrocznie    w    Warszawie   rb.    3.50;    po   za   Warszawą    4   rb. 
rocznie   w   Krakowie  i  Lwowie   18   koron;   z   przesyłką   w    Galicy  i   21    koron. 
„       w    Poznaniu    16   marek;    pocztą   w    Państwie   niem.    18   marek. 

PRENUMERATĘ    PRZYJMUJE: 

Księgarnia  E.  WENDE 


i  Sp. 


w  WARSZAWIE,  ==== 
Krakowskie  Przedmieście  9. 


oraz  irjne  Ksi^g^arni^. 


J^OSBOJOBO  IleBS.,  Bapmasa,  1  Ikoh  1905  r. 


Druk  Piotra  Łaskauera  i  S-ki,  Warszawa. 


Warszawa,  dnia  2  (IS)  Sierpnia  IC05  r. 


Rok  5. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  Uteradeim  ADAMA  MAHRBUROA. 


I  Winiiwli  ntzUi  rt.  I, » pr 


TREŚÓ:  ,0  niewykonanej  pracy  potolenia" 
przez  Antoniego  Potockiego.  Krytykt:  BeyU  Hen- 
ryk {de  Slendhal)  ,0  miłości";  Brodowski  Fel. 
„Liote.  Nowelp";  Brto»oviski  St.  „Zaaady  psy- 
chologii popularoia  wyłożone";  Cathrtin  w.  h. 
T.  /.  ,Pilozofja  moralności"  t.  IV;  Dąbiowski 
P.  dr.  .Rękojematwo  w  prawie  polskiem  śre- 
dnio w  ieci  nem";  Dimolini  Edm.  „Potęga  wy- 
chowania"; Ducho-aiici  Br.  prof.  „Jakościowa 
analiza  chemiczna";  France  Anatol  „  Wybńr 
pism"  T.  III;  Fulman  M.  ks.  „Maj  i  Paździer- 
nik w  publicznych  nabożeństwach  Kościota"; 
<;raboiiisti  Tad.  dr.  „Anatol  France.  Studium 
literackie";  Grąditi  K.  ts.  „Męka  Pana  nasze- 
go Jezusa  Chhrystusa":  Hfbbel  Fryd.  „Marya- 
Magdalena.  Tir Aoial'^;  /eske- Choiński  T.  „Z  mi~ 
toBci";  Kant  Emanuel  „NajpiętnieJBie  myśli"; 
Konic  H.  „Komisja  Rządząca.  1807  rok";  La- 
gerlsf  Selma  „L^iendy  chrystusowe";  Laudyno- 


■wa  Stef.  „Bez  stońca.  Dramat';  Łosińska  K. 
„W  rozterce*  i  „Życie";  Marchlewski  Leon  dr, 
„Teorje  i  metody  badania  współczesnej  chemji 
organicznej";  Medźwiediki  Z.  , Humoreski  sce- 
niczne oryicińalne";  Bosner  S.  „Nauki  społecz- 
ne w  szkole  wyiBZfj";  FneclaiBska  A.  „Dusza"; 
Sali  H.   „Powrotna  tala";  Sieroiteiaski  W.  ^Ko-     * 

rea  (Klucz  Dalekiego  Wschodu";  Sierzpuiowsti 
Tad.  „Itomantyzm  poUki,  jego  fazy,  istota  i 
skutki";  Sobieski  W.  „Trybun  ludu  szlacheckie- 
go"; Stasiak  L.  „Humoreski";  Stadnicki  Wlad. 
„Rozwój  form  politycznych  i  stosunki  ekono- 
miczne w  Szwaicarji";  Sucheni  Ant.  prof.  „Za- 
sady chemji  z  uwzględnieniem  mineralogii"; 
Verner  ran  Heidenstam  „Karolińczycy";  Wit- 
kowska Helena  „Komisja  edukacji  narodowej"; 
Zell  dr.  Th.  „Czy  zwierze  nie  ma  rozsądku'" 
— Pod  praaą. —Kronika.— CzaBopisma.— Bi blio- 
grafja. 


O  niewykonanej  pracy  pokolenia. 


^okoleoie  nasz3  nie  wykonało  przypadającej  nań  w  dziale  cząstki  pracy 
kulturalnej.  Powiedzą  mi  może,  że  są  pokolenia  cichej,  systematycznej 
'  pracy  i  pokolenia  wieszcze,  improwizatorskie.  Że  te  pierwsze  w  mo- 
zole przekładów,  komentarzy,  sys tematy zowań  niecił  ziszczają  to,  co  nazywamy 
pracą  kulturalną.  Te  drugie  zaś  niech  tylko  pJoną,  choćby  nierównym  blaskiem, 
bo  jakże  miotane  wichurą  dziejów,  temperamentów,  pienjuszul  ale  blaskiem  do 
głębi  własnym.  Te  pierwsze  pokolenia  —  to  murarze  i  cieśle  budujący  zręby  do- 
mostw mieszkalnych  z  malerjatów  własnycii  lub  importowanych,  które  cierpli- 
wie i  umiejętnie  sortują,  numerują  i  układają.  Te  drugie  —  to  wulkaniczne  wy- 
buchy z  najtajniejszych  głębin  pod  niebo  współczesności  wynoszące  to,  co  zatai- 
ia  pod  sobą  najcenniejszego  zakrzepła  skorupa  narodu. 
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Może  to  i  prawdziwe.  Może  rzeczywiście  kolej ne*lnij anie  się  takich  pokoleń 
na  zmianę   stanowi  istotę  samą  trwałego  budowania  społecznego. 

Ale  niemniej  dzieje  znają  takie  cudne  improwizacje  siły,  takie  wezbrania 
pracy  dusznej,  że  tara  nie  masz  systematycznego  rozdziału  na  kolejkę  prac,  na 
robienie  najpierw  jednego,  potym  drugiego.  Że  tam  wraz  ziszcza  się  i  płomieni- 
ste przemienienie  istoty  narodu  z  siebie  samej  mocą  wybuchającej  —  i  owa  cier- 
pliwa, rozumna  ciesielka  i  przebudowa  wszelkich  form  bytu. 

„Plwajmy  na  skorupę  i  zstąpmy  do  głębi"  —  mówił  Mickiewicz  w  chwili  pod- 
niesienia. Ale  tuż  obok  sam  przykładem  zagrzewał  do  niepogardzania  wszelką 
wskazówką,  wszelkim  nabytkiem  —  on,  wielki  Improwizator  narodu,  naginać 
wszakże  swe  królewskie  słowo  do  wyrażania  cudzych  myśli.  Tłumaczył  Mickie- 
wicz, tłumaczył  Słowacki.  Obaj  wynikali  i,  wniknąwszy,  skrzętnie  dzielili  się  ze 
swojemi  —  cudzym  po  świecie  dorobkiem.  Krasiński,  żeby  napisać  „Irydjona"  lub 
,,Nieboską^,  przewertował  biblioteki.  W  Słowackim,  Mickiewiczu  znajomość  ob- 
cych piśmiennictw  legła  żyznym  pokładem  pod  ich  własny  zasiew.  Ci  ludzie  nie 
wzdragali  się  przed  nauczycielstwem,  bakałarstwem  niemal,  gdy  trzeba  było  tęga 
dla  kraju,  dla  duszy  ówczesnej.  Wykładali,  przekładali,  kompilowali,  pouczali  — 
murarzami  byli  i  cieślami  duszy,  ci  sami,  którzy  ją  we  wniebowzięcia  nieśli  na- 
potężnych,  archanielskich  skrzydłach.  Kiedyś  słyszałem  Szczepanowskiego,  jak 
zachwycał  się  tym,  że  nigdy  Polska  nie  była  tak  ogólno-ludzką  i  czynnie,  i  bier- 
nie, i  natchnieniem  własnym  i  odczuciem  natchnień  i  dorobków  światowych,  jak 
w  owej  właśnie  dobie  —  dobie  wieszczeń  narodowych,  kiedy  powstawały  nasze- 
księgi  prorocze,  kiedy  wprost  kształtowała  się  dusza  polska.  W  tym  spostrzeże- 
niu jest  ogromna  i  pocieszająca  prawda,  którą  jasna,  piękna  dusza  Szczepanow- 
skiego z  prostotą  wyłuskała  z  tamtej  epoki.  Sam  przecież  był  człowiekiem  na. 
tamtą  miarę  zakrojonym. 

Otóż  wolno  mi  dziś  zarzucać  naszemu  pokoleniu,  że  kulturalnej  swej  pracy 
nie  spełniło.  1  nie  dla  tego  ten  zarzut  stawiam,  żebym  sobie  lekceważył  doro- 
bek naszego  pokolenia.  Bynajmniej  —  i  wręcz  przeciwnie.  Wierzę  niezachwianie 
w  wielką  doniosłość  przemian,  trosk,  bólów,  które  spłonęły  w  naszych  domach 
ofiarami  takich  dusz  jak  Żeromski,  Kasprowicz,  Wyspiański,  Przybyszewski,  Mi- 
rjam  —  lub  ich  samotni,  nieco  starsi  i  bardziej  nieszczęśliwi  bracia  Szcze- 
panowscy,  Bohusze,  Witkiewicze,  Matlakowscy,  Hirszfeldy.  W  to  wierzę  naj- 
mocniej. Mam  znaki  na  polskim  niebie,  które  ich  przyjście  zapowiedziały  i  po- 
dadzą przyszłości  w  niezatartej  tradycji.  Ale  właśnie  dlatego,  że  tacy  oni,  że 
ogromna  się  spełnia  dokoła  praca  —  dla  tego  właśnie  podnoszę  żądania,'  nie 
szczędzę  wymagań. 

Kasprowicz,  Mirjam  wielce  się  zasłużyli  w  tym,  co  nazywam  ciesielką,  mu- 
rarstwem  dusz,  a  co  często  i  koniecznie  posługiwać  się  musi,  w  imię  samej  soli- 
darności człowieczeństwa,  przeróbką  materjałów  obcych,  importem  —  bakałar- 
stwem, systematyzowaniem  —  przekładem,  komentarzem.  Kasprowicz  dał  nam 
poznać  Szekspira,  Szelleja;  Mirjam  w  znakomitych,  cudzoziemszczyzną  boga- 
tych studjach,  młodą  Belgję,  Maeterlincka,  Czechów.  A  już  „Chimera*  była  po 
prostu  pod  tym  względem  jakimś  mikrokosmem  europejskości,  kultury  literackiej. 
Rocznik  „Chimery"  poznać  —  to  rozgrzesza  co  najmniej  z  setki  tomów  autorów 
obcych,  obcych  „Eevue",  literackich  przeglądów  i  t.  d.  Inni  znowu  pracują^ 
jak  Porębowicz,  nad  wiekopomnemi  pomnikami.  Przekłady  jego  Danta,  Don 
Juana,  folkloru  Skandynawskiego  —  to  zwierciadła  wszechczłowieczeństwa^ 
w  których  przeglądać  się  może  cała  Polska.  Inni  jeszcze,  jak  Matlakowski  w  prze- 
kładzie Hamleta,  uczyli  szerokiego  tchnienia,  komentatorstwa  na  własną  rękę^ 
zżycia  się  z  arcydziełem,  jak  z  uwielbianym  mistrzem  życia  —  razem  uczyli  skar- 
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bu   własnej   mowy.     Matlakowski  położył    kres    marnotrawstwu    gwar  polskich, 
a  duński  królewicz    Hamlet    był    tu   tłumaczem    i    pomocnikiem! 

Inni  jeszcze,  jak  brat  mój,  poświęcili  całe  życie  na  zmajstrowanie  kilku  nie- 
zbędnych w  kulturze  naszej  strun  —  choćby  i  przebrzmiałych.   Tak  Bohusz,  tłuma- 
cząc przez  szereg  lat  Spencera,    z    całą   świadomością  pracował  dla  zasady  cią-  - 
głości  kulturalnej,   nie  dla  samego  systematu,   który  dawno  przesięgnął  był  wła- 
snym umysłem. 

Tacy  wreszcie,  jak  Przybyszewski,  całkiem  znów  nie  dający  się  pomyśleć 
bez  podłoża  t.  z.  zagranicy  —  to  nie  bagatelna  rzecz  —  to  przeróbka  i  ostatecznie 
zreasumowanie  wrogich  wpływów  cudzoziemszczyzny  —  to  rodzaj  zwycięstwa 
w  niewoli  u  cudzych,  rodzaj  tryjumfu  gatunku  w  klęsce  jednostki  —  zgoła  zdo- 
bycz, której  doniosłości  całej  jeszcześmy  nie  rozwikłali. 

Więc  i  z  tego  zdaję  sobie  sprawę,  żeśmy  pracowali  niemało,  a  w  nas,  jako 
ferment,  pracowały  te  kulturalne  cudze  dorobki. 

Lecz  tego  jeszcze  nie  dość! 

Nazbyt  wiele  i  nazbyt  gołosłownie  zakwestjonowaliśmy  ustalone  autory- 
tety, nazbyt  operowaliśmy  ;w  ostatnich  latach  kredytem  wieszczych  jasnowi- 
dzeń i  smaków  nieomylnych,  nazbyt  dużo  wzgardy  okazaliśmy  pewnym  dożywo- 
ciom ducha,  choć  sami  nazbyt  często  raczyliśmy  się  przedsmakiem  wzajemnych  ado- 
racji, jeszcze  młodzieńczych,  a  już  niebezpiecznie  i  przebiegle  wiodących  do  du- 
chowych —  synekur. 

Zerwaliśmy  z  pozytywizmem,  nie  dając  nigdy,  ni^  już  czegoś  na  jego  miej- 
sce, ale  nawet  poważnej  jego  krytyki.  Zerwaliśmy  z  pewnemi  tradycjami— trze- 
ba je  spalić  na  stosie,  a  nie  rozwłóczyć  po  kątach  na  dalszą  zarazę.  Uwielbili- 
śmy pewne  dalekie  światła  —  trzeba  je  zbliżyć.  Poprostu  tam,  gdzie  nie  stać 
nas  na  twórczość  lub  gdzie  ta  zgoła  niepotrzebna,  bo  aż  nadto  zastąpioną  być 
może  przekładem  —  trzeba  przekładać,  komentować,  nauczać. 

Pozwoliliśmy,  że  dotąd  arcydzieła  literatury  obcej,  a  tak  bliskiej  nowym 
duszom,  znane  są  nam  sposobami  przemycanemi  —  z  urywków,  z  lichych  prze- 
kładów, z  nieudolnych  naśladownictw.  Za  dużo  czasu  i  energji  traci  się  u  nas 
na  poznanie  t.  z.  zagranicy,  dla  tego  tylko,  że  za  późnoT,  że  za  trudno  do  niej  się 
dostajemy.  Poznajemy  ją  też  gorączkowo  i  z  fetyszyzmem.  O  kilka  lat 
trzeba  to  poznanie  przyśpieszyć  i  ułatwić.  Śmieszny  to  zarzut,  że  to  nas  zuboży 
narodowo,  że  ulegniemy  cudzym  wpływom!  Jakby  przekład  „Tassa**  czy  „Psal- 
mów" zhebrajszczył  czy  zwłoszczyl  kiedy  młodzieńca,  który  na  nim  właśnie  ćwi- 
czył się  w  nieskazitelnej  polszczyżnie!  Starajmy  się  tylko  o  doskonałość  tych 
przekładów  i  wtajemniczeń,  a  w  tym  tkwić  będzie  odrazu  i  ogólnoludzka  i  rdzen- 
nie polska  ich  moc.    W  ten  sposób  naród   w  pełni  sił  silniejszym  się  coraz  staje. 

Po  prostu  hańbą  jest,  że  dotąd  tolerujemy  nieudolne  kompilacje,  prze- 
kłady na  kolanie  sporządzane,  okropne  fałszerstwa  i  wyrobnictwa  w  zaznajamia- 
niu kraju  z  cudzoziemszczyzną. 

Wszyscy,  którzy  mamy  jakąś  odwagę  do  przyznawania  się,  co  zawdzięczamy 
nowej  czy  dawnej  ludzkości  myślącej  i  twórczej  -—  powinniśmy  pracować,  by  to 
jej  dziedzictwo  uprzystępnić  w  ukształceniu  młodych  pokoleń.  Wstyd  powiedzieć, 
ale  w  robiących  przerafinowane  miny  nadludzi  młodzieńcach  —  dziś  zbyt  często 
odkryć  można  cechy  rzetelnego  zdziczenia.  Taki  niejeden  szermierz  nowego  dra- 
matu czy  poezji  —  bezkarnie  łże  cytaty,  jedzie  na  tytułach  i  w  rozpędzie  gotowi 
Zuzannę  zacytować  między  szansonistkami  wiedeńskiego  Ueberbretu,  a  Yvette  Guil- 
bert  policzyć  do  rzędu  męczennic.  Frazes  i  tandeta  wyzierają  z  pod  dobrej  na- 
wet woli,  a  już  dla  różnych  żbików  literackich  i  kawiarnianych  bałamutów  opinji 
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świta  wprost  karjera.  Czego  się  tam  „na  Zachodzie"  czy  „we  Wiedniu"  tacy  nie 
domacają!  I  płynie  taki  historyczny  fałszyk  strugami  krasomówstwa,  łże  bez- 
czelnie ustami  nieprzejednanych,  śmiesznie  się  nadyma  u  niepowołanych  wyznaw- 
ców i  nade  wszystko  paczy  młodzież  żądną  cudowności,  szlachetnie  głupią  i  bez- 
bronną wobec  fałszerzy. 

To  trzeba  zmienić.  Trzeba  postarać  się  o  dobre  przekłady  tych  kilkudzie- 
sięciu rzeczy,  które  naprawdę  zaważyły  w  duszy  nowoczesnej.  Niech  te  dzieła 
wraz  z  dziełami  twórczemi  stanowią  Credo  nowego  pokolenia.  Nie  piszmy  syste- 
matów,  skoro  się  same  nie  piszą.  Nie  ciągnijmy  za  włosy  teorji.  Ale  uczciwie 
napełnijmy  spichlerz,  skarbiec  wszystkim,  cośmy  umiłowali,  i  taki  zostawmy  po 
sobie.  „Spłyniem  —  inni  po  nas  przyjdą*'  —  tym  lepiej:  poprawią  błędy,  uzupełnią 
braki,  ale  my  starajmy  się  sami  nie  zapominać  o  tym,  co  nas  żywiło.  Dla  poko- 
lenia —  po  za  niedostępną  żadnym  planom  i  schematom  pracą  prorocką  —  innej 
chluby  być  nie  może.  Zresztą  nie  szukajmy  nawet  chluby,  nie  wołajmy,  i,e  to 
obowiązek  (nie  straszmy  trwożliwych  z  pośród  nas),  ale  poprostu  bądźmyż  na- 
prawdę wyrafinowani  i  czyści. 

Tę  pracę  trzeba  spełnić.  Trzeba  tych  wiecznie  żywych  i  żywiących  wpro- 
wadzić na  naszą  ucztę.  Toż  oni  gospodarzą  razem  z  tymi  w  pośród  na- 
szych, których  umiłowaliśmy.  Jeśli  żywi,  jak  wierzymy  —  będą  się  z  pokolenia- 
mi łamać  chlebem.  (A  to  polska  koncepcja  w  tej  pracy  cudzoziemskiej).  Jeśli 
już  pogaśli  —  nie  dopuśćmyż  przynajmniej,  żeby  zdaleka  straszyli  w  upiorowej, 
widmowej  postaci  nową,  młodą  myśl.  Niech  z  nią  staną  oko  w  oko  —  ona  sa- 
ma przeczuje  ich  trupiość  i  już  nie  będzie  tęskniła  ku  nim  bezowocnie,  wiedząc, 
że  śmierć  tylko  dają. 

Jeśli  wreszcie  czas  sprawi,  że  to  co  dziś  tak  kochamy,  tak  żywimy,  zetlilo 
się  na  szczątek,  że  tylko  same  „żałosne  ubiory",  formy  zostały,  a  treść  czas  wy- 
wiał —  to  nie  dajmyż  przynajmniej  handlować  fałszerzom  fałszywemi  relikwjami, 
ani  sprzedawać  tego,  czego  już  —  niema. 

Przygotujmy  szczątkom  przystojny  pogrzeb  w  duszach  przyszłych. 


Dwustronną  pracę  przed  sobą  ma  każde  pokolenie:  bohaterską,  twórczą, 
której  prawie  wyplanować  niepodobna— z  jednej  i  kulturalną  z  drugiej  strony.  Ta 
ostatnia  w  zakresie  książki  sprowadza  sią  do  1)  przekładów,  2)  opracowań  i  ko- 
mentarzy, 3;  studjów  historycznych  z  zakresu  własnej  przeszłości. 

Prawdziwie,  w  żadnym  z  tych  działów  nie  uczyniliśmy  zadość  potrzebie. 
Dość  powiedzieć,  że  Ruskina  i  Nitzschego  dotąd  znamy  z  panieńskich  streszczeń 
i  artykułów  dziennikarskich,  że  nie  posiadamy  prawie  samoistnych  opracowań 
literatur  bieżących,  choć  publiczność  żywi  się  niemi  nieustannie,  a  bezkrytycznie 
że  esseizm  jest  u  nas  wprost  nieznany,  że  wreszcie  w  zakresie  opracowania  wła- 
snej przeszłości  —  dotąd  nie  wyszliśmy  po  za  rozprawy  o  trzech  wielkich  roman- 
tykach, gdy  tymczasem  dalej  plejady  całe  t.  z.  drugorzędnych  poetów  i  pisarzy 
czekają,  jak  Norwid  czekał,  na  spóźnioną  ekshumację!  - 

Antoni  Potocki. 
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Teoiogja,  dzieła  treści  religijnej. 

Catlirein  Wiktor  S.  J.  Filozofia  moralności. 
Tłumaczenie  W.  Gostomskiego.  Tom  IV. 
Wydawnictwo  "  „Bibl.  dzieJ^  chrześcijań- 
skich'*.   Cena  rb.  1. 

Dzieło  uczonego  Jezuity  jest  bardzo  cenione  w 
sferach  właściwych.  Cechuje  je  doskonały  układ; 
autor  porusza  wszystkie  materje  w  zakres  ba- 
dania moralności  chrześcijańskiej  wchodzące, 
na  minus  jednak  możnaby    zapisać   pewną  su- 

• 

chość  wykładu.  Mamy  tu  całokształt  mysP 
katolickiej)  ale  z  ksiąg  tych  nie  świta  jej  przy- 
szłość: autor  nie  daje  nam  nic  nowego,  żadne- 
go przedświtu  wobec  nowych  prądów  i  zaga- 
dnień. Tłumaczenie  wytrawnego  pióra,  nie 
zawsze  jednak  oddaje  jasno  myśl  autora;  czuć 
inklinację  do  usuwania  orzeczenia  na  plan 
ostatni  i  nadużywaniu  trybu  biernego;  tu  i 
owdzie  zdarza  się  jakiś  zwrot  niemiecki,  jak 
abstrahując  od  i  t.  p.  Czasem  spotyka  się  wy- 
raz nieszczęśliwie  zbudowany,  jak:  wladzowy^ 
^ chciany j  liberalista,  Nemo  jurę  suo  uti  cogitur 
wadliwie  przetłumaczone:  nikt  nie  powinien 
czynić  użytku  ze  swego  prawa,  zam.  nikogo  się 
nie  przymusza  do  czynienia  użytku  ze  swego 
prawa. 

Ks,  Szhopowśki, 

Grądzki  K.  kt.  Mąka  Pana  naszego  Je- 
zusa  Chrystusa. 

Książeczka  ta  zawiera  opis  Męki  Pana  Je- 
zusa według  słów  czterech  ewangielistów  i 
zasługuje  na  rozpowszeciinienie,  jako  dobry 
pomysł,  daje  bowiem  możność  rozważania  Mę- 
ki Pańskiej,   według  oryginalnych  słów  tekstu. 

A>.  Szkopowski, 

Folman  Maryan  ka.  Maj  i  Październik  po- 
święcone czci  N.  Maryi  Panny  w  pu- 
blicznych nabożeństwacn  Kościoła.  Wy- 
dBnie  trzecie.  lt)-ka,  str.  74.  Włocła- 
wek, 1905.  Xakł.  księg.  Adama  Hahna. 
Cena  kop.  15. 

Jest  to  właściwie  książeczka  do  nabożeństwa 
majowego  i  październikowego,  godna  polecenia 
ze  względu  na  układ  i  styl  modlitw.  Zazna- 
czyć należy,  że,  jak  w  każdej  książce  do  nabo- 
żeństwa,  modlitwa   na  str.G    jest  obowiązująca 


stosownie    do    znanych    przepisów.     „Dodatek 
liturgiczny^  pożyteczny  dla  kapłanów. 

Ks,  Szkopowsfci^ 

Filozofja,  psychologia,  estetyka, 

etyka. 

Brzozowakl  St.  Zasady  psyehologji  popu- 
larnie wyłożone.  (TCsiążki  dla  wszyst- 
kich Nr.  186).  8-ka,  str.  101.  Warszawa, 
1904.    Cena  kop.  15. 

Przez  zasadę  w  nauce  rozumie  się  pospoli- 
cie wszelkie  założenie,  twierdzenie  podstawowe 
zakładane  na  początku  systemu  wiedzy  nauko- 
wej wogóle,  czy  określonej  nauki  w  szczegól- 
ności, z  którego  wywodzą  się  lub  do  którego 
sprowadzają  się  bardziej  szczegółowe  sądy  tej- 
że nauki.  To  też  każda  nauka,  jako  budowa 
teoretyczna,  przyjmuje  u  swojej  podstawy  ja- 
kieś twierdzenia  zasadnicze,  najdogodniejsze 
czy  najwłaściwsze  w  danym  stadjum  jej  roz- 
woju w  sprawie  ujęcia  jej  materjalu  rozporzą- 
dzalnego.  Tak  np.  logika  opiera  się  na  zasa- 
dach tożsamości,  niedopuszczalnej  sprzeczności 
i  wyłączonego  środka,  wszystkie  nauki  realne 
opierają  się  na  zasadzie  przyczynowości,  nauki 
fizyczne  zakładają  u  podstawy  swojej  zasady 
zachowania  masy  i  energji,  biologja  —  zasady 
{Przystosowania,  ciągłości  gienetycznej  i  t.  d. 
^Więc  i  psychologja,  jako  nauka,  musi  opierać 
się  na  pewnych  zasadach. 

Chociaż  z  powyższego  nagłówka  mielibyśmy 
prawo  oczekiwać,  że  p.  B.  będzie  mówił  o  za- 
sadach psychologii,  a  więc:  jaki  to  system  za- 
sad byłby  konieczny  i  dostateczny  do  ujęcia 
całego  materjału  psychicznego  w  jednolitą  teo- 
Tję,  jak  się  te  zasady  otrzymuje  i  jak  w  ich 
świetle  materjał  przerabia  się  na  teorję,  to  je- 
dnak przekonywamy  się  niebawem,  że  autor, 
zbaczając  od  właściwego  tematu,  pisze  coś  w 
rodzaju  psyehologji  po  łebkach.  Wprawdzie 
przy  sposobności  tu  i  owdzie  wymienia  -zasa- 
dy**, ale  je  wymienia  dogmatycznie,  nie  wyświe- 
tlając ich  właściwego  znaczenia  i  nie  legitymując 
ich  potrzeby  i  przydatności.  Zasada  paralelizmu 
czyli  spółrzęduości  psychofizycznej  (którą  au- 
tor raz  nazywa  zasadą  równowagi,  str.  15, 
drugi  raz  —  równoległości  psychofizycznej,  16) 
zasada  progu  świadomości  (26),  zasada  pamię- 
ci (36),  zasada  poznawania  podobieństwa  (39), 
zasada  kojarzenia  się   wyobraźni  (tak!  43),  za- 
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gada  ćwiczenia  (46),  zasada  jedności  psycholo- 
gicznej (tak!  54),  zasada  Juhma  (nie  Hume'a? 
56),  którą  nawiasem  mówiąc,  przyjęto  nazy- 
wać zasadą  ekspansyjności,  i  jakaś  „zasada 
stosunku  pomiędzy  dwoma  stanami  psychicz- 
nemi"  (70),  która  ma  być  podstawą  psycholo- 
giczną sądu.  Oto  lista  wzmiankowanych  bez 
wszelkiego  ładu  i  związku  zasad,  nie  uszyko- 
wanych w  jakiś  porządek,  nie  wyjaśnionych  co 
do  wzajemnych  zależności  pomiędzy  sobą,  ani 
wylegitymowanych  jako  dostateczna  podstawa 
psychologji. 

Uderza  to,  że  autor,  mając  w  psychologji  do 
czynienia  z  nauką  realną,  nic  nie  mówi  o  za- 
sadzie przyczynowości  i  jej  stosunku  do  zasa- 
dy spólrzędnosci  psychofizycznej,  chociaż  na- 
leży to  do  istotnych  zagadnień  psychologji 
dzisiejszej.  Nie  wymienia  również  zasady  ak- 
tualności, chociaż  bezwiednie  nieraz  o  nią  za- 
wadza; pomija  zasady:  syntezy  twórczej,  potę- 
gowania się  przez  kontrast  i  analizy  ustosun- 
kowującej, *iie  wykazując,  czymby  się  dały 
zastąpić.  Mówiąc  o  zasadzie  pamięci,  autor 
wikła  fakt  odtwarzania  (reprodukcji)  z  faktem 
odpoznawania  {Wiederkennefi)^  na  str.  38  zja- 
wisko odtwarzania  „jest  istotą  pamięci  i 
psychologicznie  wytłumaczone  być  nie  może", 
zaś  na  str.  37  ^poznawanie  stanowi  istotę  pa- 
mięci i  także  objaśnić  się  nie  daje.  Skoro 
wszakże  odpoznawanie  każe  przypuszczać  od- 
twarzanie, więc  i  przez  nie  do  pewnego  przy- 
najmniej stopnia  objaśniać  się  musi.  Gdzie 
mowa  o  progu  świadomości  (27),  fałszywie 
przedstawione  jest  prawo  Fechnera:  nikt  dziś 
z  odpowiedzialnych  psychologów  nie  przyjmuje^ 
jakoby  tu  chodziło  o  stosunek  przyrostu  pod- 
niety do  przyrostu  czuć^  bo  raczej  idzie  tu  o 
stosunek  liczebny  przyrostu  podniety  do  wra- 
żliwości na  różnice  pomiędzy  następującemi  po 
sobie  czuciami  {Unterschiedsschwelle\  a  to  jest 
zupełnie  co  innego. 

Również  fałszywe  jest  twierdzenie,  jakoby  sto- 
sunek liczebny  pomiędzy  przyrostem  podniety, 
który  wywołuje  dostrzegalnie  silniejsze  czucie, 
a  poprzednią  podnietą  był  stały  w  obrębie  je- 
dnego zmy^u,  bo  faktycznie  zmienia  się  ten 
stObunek  w  różnych  częściach  skali  jednego  i 
tego  samego  zmysłu,  np.  dotyku,  słuchu, 
wzroku.  W  całej  swojej  fpsychologji  poznania 
autor  nic  nie  mówi  o  sądzie,  chociaż  bez  tego 
najprostszego   aktu  poznania  nie  można  nawet 


marzyć  o  poznaniu:  wyobrażenia  zaś  i  czucia 
są  analitycznemi  składnikami  sądu.  I  co  tu 
pomoże  jakaś  „zasada  stosunku  pomiędzy  dwo- 
ma stanami  świadomości^  (70),  kiedy  się  tylko 
gołosłownie  nazwę  wymienia? 

Zasadniczej  wagi  dla  psychologji  jest  wyod- 
rębnienie jej  właściwego  przedmiotu.  „Psycholo- 
gja  —czytamy — jest  nauką  o  stanachjś wiadomości » 
t.  j.  nauką  o  całym  doświadczeniu  rozważanym 
w  zależności  od  istoty,  która  doświadczenia 
tego  doznaje^  (8  —  9).  A  czymże  jest  ta, 
„istota,  która  doświadczeń  doznaje?''  To  tak- 
że mniej  lub  więcej  stale  powtarzająca  się  gru- 
pa doświadczeń  czyli  stanów  świadomości  (66 — 
7),  a  więc  także  musi  być  „rozważana  w  za- 
leżności od  istoty,  która  doświadczeń  doznaje.^ 
Słowem  —  idem  per  idem',  stan  Świadomości 
jest  doświadczeniem  rozważanym  w  zależności 
od  stanów  świadomości!  A  dalej  bezmyślnie 
za  Machem  powtarza  autor:  „Drzewo,  które 
widzę,  rozważane  w  stosunku  do  innych  drzew, 
do  gruntu,  na  którym  rośnie  i  t.  p.,  jest  cia- 
łem; rozważane  zaś  w  swoim  stosunku  do 
mnie,  jest  drzewem,  które  ja  widzę,  jest  mo- 
im stanem  świadomości'*  (9).  A  czymże  są 
tamte  „inne  drzewa"  i  -grunt?*  Czy  tak  sa-* 
me  doświadczeniami  mojemi,  które,  o  ile  roz- 
ważam w  stosunku  do  innych  ciał,  są  ciała- 
mi, i  tak  bez  końca?  A  jakże  poznałem  pierw- 
sze ciało,  którego  nie  mogłem  był  rozważać  w 
stosunku  do  innych  ciał,  bo  ich  nie  znałem? 
Przypomina  to  znane  określenie  materji:  ma- 
terją  jest  to,  co  się  nie  daje  przeniknąć  przez 
inną  materję.  Ale  jakże  mam  przekonać  się 
o  nieprzenikalności  przez  inną  materję,  kiedy 
właśnie  znajomość  materji  jest  zakwestjonowa- 
na?  Gdyby  ktoś,  utrzymywał,  że  rubel  jest 
monetą  wymienną  na  każdy  inny  rubel,  słu- 
sznie możnaby  go  zapytać:  a  po  czym  poznam 
tego  rubla,  z  którym  wszystkie  inne  mam  ze- 
stawiać? Zamierzając  wykazać,  jak  doświad- 
czenie dwoi  się  na  podmiot  i  przedmiot,  autor 
naiwnie  staje  na  stanowisku  już  dokonanego 
podziału,  bo  każe  treść  ustosunkowywać  do 
ciał,  a  więc  do  poznanych  już  przedmio- 
tów. 

Psychologię  dzieli  p.  B.  na  trzy  równorzęd- 
ne części:  psychologję  poznania,  uczuć  i  woli. 
Jednak  z  §  23  widzimy,  że  wola  nie  jest  tak 
swoistym  pierwiastkiem  psychicznym,  jak  czu- 
cia i  stany  uczuciowe,   bo   stany  woli  dają  się 
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rozkładać  na  czucia,  wyobrażenia  i  uczucia. 
W  takim  razie  psychologia  woli,  jako  sprawy 
pochodnej,  nie  moie  stanąć  w  równym  rzę- 
dzie z  psychologią  poznania  i  uczuć.  Bozdzia- 
ły  o  uwadi^,  uczuciach,  nie  mają  nic  wspólne- 
go z  tym,  co  się  w  tym  zakresie  dzieje  w  psy- 
<2hologji  dzisiejszej,  są  czczym  gadulstwem,  prę- 
<]zej  wulgarnym  niż  popularnym.  Z  „Zasad 
psychologii^^  nieprzygotowany  czytelnik  może 
wynieść  tylko  mgłę,  w  której  brnie  wciąż  po 
omacku  sam  autor. 

Forma  tyleż  warta,  co  i  treść:  trąci  tandetą. 
Zasada  rozprzestrzeniona  na  inne  zjawiska  (14) 
zam.  rozciągnięta  do  innych  zjawisk;  psycholo- 
gowie usiłują  rozprzestrzenić  tO,  CO  wiemy"  (93) 
zam.  rozciągnąć,  zastosować;  „uczucia,  jakie 
•doświadczam"  (17)  zam.  których;  „wysiłek  ma 
miejsce*  (32)  zam.  zachodzi;  „rozumieć  pod 
^zyms^  (52,  78)  zam.  przez  coś;  „wszystko,  co 
doświadczamy"  (70)  zam.  czego  doświadczamy; 
^przy  wzmaganiu  się  podniety  czucia  nasze  są 
jakiś  czas  obojętne,  t.  j.  s^  am  przyjemne,  ani 
nieprzyjemne^  (71)  zam.  bywają  jakiś  czas  o- 
boiętne,  t.  j.  ani  przyjemne,  ani  przykre;  co 
przyczynia  cierpienie^  (71)  zam.  cierpienia; 
„podczas  gdy*  (16,  74)  zam.  gdy  tymczasem; 
„przeszkodą  jest  w  pierwszym  rzędzie"  (77) 
zam.  przedewszystkim;  -patrząc  na  jabłko 
przypomina  mi  się^  (96),  zam.  kiedy  patrzę; 
zaniedbuje  wszystkie  skojarzenia^  (96)  zam. 
wszystkich  skojarzeń;  „teorja  specjalnych  ener- 
%\\  zmysłowych"  (24)  zam.  specyficznych  lub 
jeszcze  lepiej  —  swoistych. 

Ad,  Mahrburg, 

Kanta  Emanuela  Najpiękniejsze  myśli  z 
pism,..  Ze  zbioru  d-ra  Richtera  wybrał 
i  przełożył  Antoni  Krasnowolski  („Ksią- 
żki dla  wszystkich"  Nr.  235)  16-ka,  str. 
113  i  nlb.  1.  Warszawa,  1905.  Cena 
kop.  20. 

Jeżeli  zgodnie  ze  starym  zwyczaiem  podzie- 
limy filozofię  na  teoretyczną,  zawierającą  w 
«obie  logikę,  teorję  poznania,'  kosmologię  i  on- 
tologję,  i  praktyczną,  zawierającą  w  sobio 
wszystko,  co  dotyczy  zasad  i  probierzy  postę- 
powania praktycznego,  to.  rzecby  można,  afory- 
zmy kantowskie  wybrane  przez  p.  Kr&snowolskie- 
go  ze  zbioru  Kichtera  niemal  wyłącznie  są  tre- 
«ci  praktyczno-filozoficznej,  z  całkowitym  po- 
minięciem myśli  z  zakresu  teorji  poznania, 
kosmologii  i  ontologji.    Mamy  więc  szereg  afo- 


rystycznie wyrażonych  uwag  o  moralności,  wy- 
chowaniu, religii,  dzieiach  i  naturze  ludzkiej. 
Zdaie  się,  że  niepotrzebnie  tiumacz  nasz  za- 
chował podział  aforyzmów  na  pochodzące  z 
okresu  przedkrytycznego  i  krytycznego  Kanta, 
bo  przecież  wszystkie  aforyzmy,  iako  oderwane 
od  całości  doktryny,  jako  sztucznie  wyrwane 
ze  związku  z  całością  nauki  Kanta,  już  przez 
to  samo  przybierają  dla  czytelnika  charakter 
twierdzeń  i  pomysłów  dogmatycznych. 

Zbyteczną  byłoby  rzeczą  rozwodzić  się  nad 
tym,  że  odczytanie  luźnego  aforyzmu  Kanta 
może  kogoś  zająć  i  sprawić  przyjemność.  Czy 
jednak  aforyzmy  wyrwane  z  „Krytyki  rozumu 
praktycznego^  bardziej  pobudzą  myśl  czytelni- 
ka i  więcej  przyniosą  pożytku,  niż  sama  „Kry- 
tyka rozumu  praktycznego",  gdzie  te  aforyzmy 
dopiero  tłumaczą  się  i  uzasadniaią  w  związku 
z  tekstem,  o  tym  możnaby  wątpić.  Wiem,  że 
zwykło  się  często  powtarzać,  iż  głębsze,  po- 
mysłowe aforyzmy  zdolne  są  budzić  umysły 
do  działalności,  iak  iskra  padaiąca  na  palny 
materji^  może  wzniecić  pożar.  Muszę  iednak 
wyzniEić,  że  nie  znam  człowieka,  któryby  się 
sti^  myślicielem  pod  wpływem  czyiegoś  lu- 
źnego aforyzmu,  chociaż  znam  anegdoty  na 
ten  temat.  Tłumacz  w  przedmowie  swoiej  wy- 
raża nadzieję,  że  głębokie  aforyzmy  Kanta  mo- 
gą się  przyczynić  do  stłumienia  anarchji  du- 
cha i  zaszczepienia  cnoty:  „Poięcie  obowiązku 
stanowi  punkt  środkowy  etyki  Kantowskiej; 
wobec  obowiązku  powinny  milknąć  uczucia  i 
skłonności.  Cnota  —  to  walka,  a  nie  posiada- 
nie; to  stały  kierunek  woli,  a  nie  poryw  entu- 
zjazmu. A  właśnie  taki  pogląd  jest  nam  po- 
trzebny". Sądzę,  że  nietyle  potrzebny  nam 
jest  taki  pogląd,  który  zresztą  jest  bardzo  upo- 
wszechniony w  formie  aforystycznej,  ile  wła- 
śnie potrzebna  jest  cnota;  ale  pogląd  nigdy 
jeszcze  nie  zastąpił  cnoty.  Pogląd  iest  dobry, 
iak  latarka  u  wozu,  pod  warunkiem,  że  jest 
siła,  która  wóz  ciągnie.  Dogmatycznie  zaś 
wypowiedziane  aforyzmy  Kanta  siły  tej  nie 
stworzą,  jak  przygodnie  wypowiadane  morały 
nie  stworzą  czynów. 

Tego  rodzaju  fabrykaty  wydawnicze,  jak 
wiązanki  aforyzmów  z  takiego  lub  innego  au- 
tora, odpowiadają  temu,  co  w  muzyce  nazywa 
się  potpourri,  np.  z  wybranych  melodji  Ver- 
diego;   gdy  jednak  niewybredny  słuchacz  może 
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zDaiesć     doraźne    zadowolenie    w    zestawieniu 
luźnych  melodji,    czytelnik    aforyzmów   Kanta 
będzie  Bzukał  tej  spójni  myślowej,  która  umyśl- 
nie   została    rozbita    przez    wybieracza    afory- 
zmów.   Nawet   w   tych  przypadkach,  gdy  ma- 
my do  czynienia  z  autorami,    jak    Pascal    lub 
Nietzsche,  którzy  sami  pomysły  swoje  wyrażali 
w  pcstaci  luźnych  aforyzmów,  lub  z  urywka- 
mi tekstów  starożytnych  filozofów,  zawsze  sta- 
ramy się  te  porwane  szczegóły  scalić, .  w  jakąś 
jedność   myślową  powiązać,  domyślić  się  grun- 
tu wspólnego  i  ogniw   wiążących,    gdyż    tylko 
w  świetle  całości  szczegóły    dają   się   należycie 
zrozumieć  i  uzasadnić.  A  cóż  powiemy  o  kimś, 
kto  Kanta,    zawołanego  systematyka^  myślicie- 
la szerokiego  tchu,  rozbija  na  kawałki  w  mnie- 
maniu,  że   przez  to  skuteczniej  mu  wpływ  za- 
pewni?    Da    się  to  wytłumaczyć  chyba  chęcią 
fabrykowania  łamigłówek  dla  wesołego  zabicia 
czasu.    Ponieważ     w  tym   zbiorze   aforyzmów 
opuszczono    te  właśnie,    które    są    najbardziej 
podstawowe  dla  etyki,   filozofji  religji  i  estety- 
ki Kanta,    więc  sens  tej  łamigłówki    chyba  na 
tym  polega,   że   czytelnik   aforyzmów  ma  z  u- 
łamków  sam  odbudować  całość,  domyślając  się 
podstaw  i  nawiązując   węzły  pomiędzy  szczegó- 
łami za  pomocą  domyślnych  ogniw  pośrednich, 
następnie   zaś  ma  sprawdzić    za  pomocą  dzieł 
Kanta,    czy   dobrze   zrozumiał   szczegóły,    czy 
trafnie   wypełnił    luki  ogniwami  domyślnemi  i 
czy  w  rzeczy  samej   potrafił  domyślić  się  cało- 
ści, w  której  u  Kanta  szczegóły    te    nabierają 
sensu  właściwego.    Ale,  w  takim  razie,  czy  nie 
lepiej  byłoby  zacząć  od  przekładu   takich  klu- 
czów    do    łamigłówki,    jak  „Kritik  der  prakti- 
Bchen    Yemunft",    „Kri tik    der   Urtheilskraft** 
i  „Die  religion  inuerhalb  derGrenzen  der  blos- 
sen  Yernunft"? 

Ad.  Mahrburg, 

Zell  dp.  Th.  Czy  zwierzę  me  ma  rozsad- 
kuf  (Uwagi  o  duszy  zwierzęcej).  SpoJ- 
szczone  przez  M.  S.  (Wydawnictwo  „Bi- 
blioteki dzieł  wyb."  Nr.  377).  8-ka,  str. 
157  i  1  nlb.  Warszawa,  1905.  Cena  kop. 
25. 

Dziełko  Zella  jest  przyczynkiem  do  psycho- 
logji  wyższych  zwierząt,  w  pewnym  stopniu  o- 
partym  na  metodzie  porównawczej.  Pomimo 
obiecującego  nagłówka,  nie  dowiadujemy  się 
ani  co  mamy  rozumieć  przez  „rozsądek'',  ani 
jaki  jest  probierz,    który  pozwalałby  rozpozna- 


wać za  każdym  razem,  czy  postępowanie  zwie- 
rzęcia świadczy  o  rozsądku,  czy  przeciwnie. 
Autor  obrał  sobie  o  wiele  łatwiejszą  drogęr 
gdy  pogląd  gminny  lub  opinja  uczonych  specja- 
listów przyznaje  zwierzętom  rozsądek,  on  usiłu- 
je  wykazać,  że  rozsądku  tu  niema,  gdy  zaś  od- 
wrotnie —  opinja  gminu  i  uczonych  posądza^ 
zwierzęta  o  głupotę,  dr.  Zell  staje  w  obronie  ich 
rozsądku.  Wobec  tej  kazuistyki  wszakże  by- 
najmniej nie  wyświetla  się  tajemnica  rozsądku ,^ 
którą  autor  zawsze  zachowuje  przy  sobie. 

Obok  tej  ujemnej  strony  dziełka,  uwydatnio- 
nej nadto  przez  niewłaściwie  wybrany  nagłó- 
wek, jest  i  strona  dodatnia.  Autor  usiłuje 
wykazać,  jak  sposób  zachowania  się  zwierząt 
w  różnych  przygodach  życiowych  zależy  od 
budowy  tych  zwierząt,  od  przewagi  jednych 
zmysłów  i  upośledzenia  innych,  od  wrodzo- 
nych przystosowań  do  tych  warunków  otocze- 
nia, wśród  których  rozwijał  się  dany  gatunek 
zwierzęcy.  Przytym  szczególny  położono  na- 
cisk na  prawo  ekonomji  czy  oszczędności  w 
przyrodzie,  które  autor  rozumie  w  ten  sposób^ 
że  przyroda  każdy  gatunek  zwierzęcy  ściśle 
zaopatruje  w  te  tylko  środki  walki  i  obrony,, 
które  są  nieodzowne  dla  jego  zachowania.  Mi- 
tologizując  na  temat  przyrody  autor  uważa  ją 
za  „nieskończenie  mędrszą,  niż  my  wszyscy 
razem"  (str.  5),  za  „mądrą  i  celową**  (96),  » 
nawet  przyznaje  jej  „wszechmądrość**  (98> 
Dogmat  ten  wszechmądrej  przyrody  ma  oczy- 
wiście na  celu  stłumienie  niedyskretnych  py- 
tań: jakie  są  rękojmie,  że  każdy  z  istniejących 
gatunków  w  rzeczy  samej  jest  potrzebny  ze 
względu  na  jakiś  ostateczny  cel  mądry?  czemu 
przyroda  pozwoliła  tylu  gatunkom  zginąć,  nie 
zaopatrzywszy  ich  w  niezbędne  środki  walkf 
i  obrony?  Gdzie  miara,  któraby  nam  pozwa- 
lała sądzić  za  każdym  razem  o  oszczędności 
lub  rozrzutności  przyrody?  Tu  właśnie  Józef 
de  Maistre  mógłby  słusznie  zapytać  ^La  natu- 
rę? ąuelle  est  cette  femme?  Niemniej  wszakże 
autor  ma  słuszność,  że  z  pewnego  stanowiska 
dobrze  jest  zwierzęta  dzielić  na  wzrokowce 
i  węchowce,  na  łażące  i  biegające,  na  ucieka- 
jące, broniące  się  i  napadające.  Przyrodzone 
właściwości  zwierzęcia  stanowią  granice,  w 
których  obrębie  zwierzę  rozwija  swoją  działal- 
ność życiową,  a  więc  dla  należytej  interpreta- 
cji zachowania  się  zwierząt  granice  te  poznać 
trzeba. 
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W  szczegółach  próby  objaśnienia  zachowania 
się  zwierząt  przeważnie  są  dogmatyczne  i  wąt- 
pliwej wartości.  Tak  np.  pies  dlatego  ma  za* 
chowywae  się  obojętnie  wobec  zaćmienia  słoń. 
ca,  że  jest  węchowcem  o  słabym  wzroku,  że 
za  tym  zjawiska  świetlne,  pozbawione  warto- 
ści węchowej,  nic  go  nie  obchodzą  (99).  W 
dalszym  jednak  ciągu  okazuje  się,  że  ten  sam 
pies  dlatego  wyje  i  szczeka  na  księżyc,  że 
księżyc  świeci,  ale  nie  pachnie  (100):  pies  nie 
dlatego  ma  uciekać  przed  naczyniem  z  wodą, 
że  się  obawia,  żeby  go  nie  oblano,  lecz  że  czu- 
je wstręt  do  naczynia,  które  nie  podrażnia  po- 
wonienia, chociaż  ten  sam  autor  zapewnia 
gdzieindziej,  że  każdy  przedmiot,  którego  się 
dotknął  człowiek,  posiada  dla  psa  swój  za- 
pach, a  nadto  wiemy,  że  pies  najspokojniej 
pija  wodę  z  naczynia,  o  ile  mu  nikt  nie  gro- 
zi giestem,  że  ma  go  oblać. 

Uderzająco  lekkomyślnie  obchodzi  się  autor 
z  instynktem  (58  —  61),  przyczym  znów  nie 
podaje  probierza,  pozwalającego  rozstrzygać, 
które  czynności  są  instynktowe  lub  nie,  ani 
objaśnia,  jakim  to  ma  być  ustrój  zwierzęcia 
pozwalający  na  określone  czynności  instynkto- 
we i  czy  nie  składamy  na  karb  instynktu 
swojej  nieznajomości  pobudek  działania  zwie- 
rzęcia. Wszak  wyraz  instynkt  jest.  tylko  na- 
zwą, która  sama  przez  się  nic  nie  „tłumaczy**, 
która  oznacza  fakt,  że  pewnego  celowego  za- 
chowania się  zwierzęcia  nie  umiemy  objaśnić 
sprawnością  nabytą  pod  wpływem  doświadczeń 
osobistych. 

Sądy  n&oze  o  stronie  psychicznej  zachowa- 
nia się  zwierząt  bywają  błędne  albo  dlatego, 
że  zbyt  jesteśmy  skorzy  do  niekrytycznego 
przypisywania  zwierzętom  własnych  pobudek; 
albo  że  zapatrujemy  się  na  zwierzęta  ze  stano- 
wiska własnych  interesów,  przyczym  uderza 
nas  nieodpowiedniość  zachowania  się  zwierząt 
do  naszych  oczekiwań;  albo  z  powodu  różnych 
uprzedzeń  doktrynerskich,  jak  np.,  gdy  wy- 
wyższamy lub  obniżamy  uzdolnienia  umyęłowe 
zwierząt  ze  względów  religijnych,  metafizycz- 
nych: JRorarius  i  Montaigne  usiłują  wykazać,  że 
zwierzęta  są  mędrsze  od  człowieka;  Descartes 
odmawia  zwierzętom— maszynom  życia  psychicz- 
nego, bo  tylko  człowiek  ma  duszę  rozumną;  dar- 
winizm  wywołuje  złe  zrozumianą  potrzebę  zasy- 
pania przepaści  pomiędzy  zwierzęciem  a  czło- 
wiekiem pod  względem  duchowym  i  stąd  u  je- 


dnych skłonność  do  przeceniania  życia  ducho- 
wego zwierząt,  u  innych  skłonność  do  niedo- 
ceniania tegoż  życia  u  człowieka.  Autor  nie 
porusza  systematycznie  tych  względów  waż- 
nych dla  krytycznego  ujęcia  przedmiotu. 

Książeczka  dla  osób  zastanawiających  się  nad 
zachowaniem  się  zwierząt  w  stanie  dzikim  i 
domowych  może  być  pożyteczna  jako  materjał. 
Przekład   polski    pozostawia  dużo  do  życzenia. 

Ad.  Mahrburg. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Duchdwicz  Br.  prof.  Jakościowa  analiza 
chemiczna  {pojedyncza  i  złożona),  zasto- 
sowana do  potrzeb  akademii  handlo- 
wych i  wyższych  szkó^  realnych  oraz 
początkujących  słuchaczy  uniwersytetu 
1  politechniki.  Nakładem  Tow.  nauczy- 
cieli szkół  wyższych.  8-ka,  str.  52. 
Lwów,  1905.    Cena  kop.  50. 

Ilekroć  wpadnie  mi  w  rękę  podręcznik  ana- 
lizy chemicznej  dla  początkujących,  zawsze  od- 
czuwam głęboki  żal  do  autora.  Ozy  zdaje  on 
sobie  sprawę  z  krzywdy,  jaką  wyrządza  ucz- 
niom, ledwie  zapoznającym  się  z  zasadami  che- 
mji,  każąc  im  odrabiać,  ściśle  według  recept, 
nudno  i  ciasne  w  swych  ogólnikach  a  nade- 
wszystko  jednostajne  ćwiczenia  analityczne? 
Czy  nie  przypuszcza,  że  istnieć  mogą  zakłady 
naukowe,  gdzie  uczeń  pracę  laboratoryjną  roz- 
poczyna od  przerabiania  tego,  co  usłyszał  i  zo- 
baczył na  wykładzie?  A  zamiast  suchych,  z 
wysiłkiem  i  bez  udziału  samodzielności  wyko- 
nywanych analiz,  bogaty  i  pociągający  świat 
dla  siebie  odnajduje?  Ciała,  które  mu  opisy- 
wano i  conajwyżej  na  chwilę  dawano  do  ręki, 
ściśle  obserwuje;  reakcje,  których  był  nie- 
mym świadkiem,  sam  prowadzi;  ogólne  prawa 
sam  stwierdza  pomiarami.  On  jest  ich  od- 
krywcą i  wynalazcą.  Gdy  zaś  później  zwróci 
się  do  praktyki  analitycznej,  przystąpi  do  niej 
już  z  zasobem  wiadomości  chemicznych  i  z 
rozwiniętą  zdolnością  eksperymentatorską:  ćwi- 
czenia analityczne  okażą  się  dlań  łatwe  i  o 
wiele  mniej  czasu  mu  zabiorą. 

Na  te  pytania  prawdopodobnie  usłyszę  od- 
powiedź, że  program  szkół  wymaga  rozpoczę- 
cia zajęć  praktycznych  od  analityki  i  że  ina- 
czej być  nie  może.  Otóż  przeciwnie:  inaczej 
być  może  i  inaczej  być  musi,  jeżeli  nie  chce- 
my zabijać  indywidualności  ucznia  i  zagłuszać 
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W  nim  chęci  do  pracy  samodzielnej.  Że  Niem- 
cy tak  czynią,  nas  to  nie  powinno  obowiązy- 
wać, jakkolwiek  przesiąknęliśmy  kulturą  nie- 
miecką i  tak  się  nią  przejęli,  2e  bez  opora 
przyjmujemy  za  dobre,   co  oni  nam  narzucą. 

A  przecież  jest  kraina,  o  której  prof.  Haber 
pisze,  że  był  wprost  przerażony,  znalazłszy  w 
jej  szkołach  metodę  wykładu,  w  Niemczech 
zupełnie  nieznaną  i  o  wiele  ją  przewyższającąl 
Kraina  Tyndallów,  Huxley6w,  Maxwell6w, 
ArmstrongówI  Tam  uczą  wlaborątorjum,  niezas 
.  na  wykładzie,  tam  właśnie  początkujący  pracę 
laboratoryjną  rozpoczyna  od  przerabiania  tego, 
co  zobaczył  i  usłyszał  na  wykładzie.  Zrzućmy 
wreszcie  ze  szkół  naszych  jarzmo  typu  nie- 
mieckiego i  sięgnijmy  po  wzory  do  krain  dal- 
szych: do  Anglji  i  Ameryki. 

Uznając  w  zasadzie  szkodliwość  zajęć  ana- 
litycznych dla  początkujących,  niewiele  już 
mam  do  powiedzenia  o  podręczniku  prof.  Du- 
chowicza;  zajmuje  on  58  stronic,  z  czego  '/« 
przypada  na  recepty  analityczne.  Zaletą  książ- 
ki p.  D.,  w  porównaniu  z  innemi  podobnemi,  jest 
wprowadzenie  pojęcia  jonu.  Natomiast  wytknąć 
muszę,  że  zdanie  ^^  Wszelkie  reakcje,  które  za- 
chodzą pomiędzy  ciałami  w  roztworach,  są 
reakcjami  ich  jonów"  (str.  16),  nie  jest  zgodne 
z  prawdą;  znamy  bowiem  wiele  reakcji  niejo- 
nowych, jak  np.  utlenianie  alkoholu  przez 
kwas  chromowy  w  roztworze  wodnym;  wszyst- 
kie one  przebiegają  w  czasie,  reakcje  zaś  jono- 
we zawsze  bywają  momentalne. 

K,  Jabłczyński, 

Marchlewski  Leon  dr.  Teorye  i  metodtf 
badania  współczesnej  chemji  organicznej, 
8-ka,  str.  573.    Lwów,  1905.    Cena  rb.  8. 

Przepięknie  wydana  ta  księga  obfituje  w 
treść  bogatą;  ma  ona  ^zapoznać  uczącego  się  z 
najgłówniejszym  i  najciekawszym  działem  che- 
mji  organicznej,  mianowicie  z  badaniem  kon- 
stytucji związków  organicznych". 

W  części  pierwszej  p.  M.  zgromadził  meto- 
dy chemiczne  i  fizyczne  oznaczania  budowy 
cii^  organicznych;  są  to  metody  analityczne; 
przy  ich  pomocy  dowiadujemy  się  o  obecności 
w  związku  pewnych  rodników,  podobnie  jak  na 
drodze  analizy  jakościowej  dochodzimy  do 
pierwiastków,  wchodzących  w  skład  związku. 
W  tej  części  znajdujemy  więc  reakcje  grup 
hydroksylowych;    reakcje    grupy  karbonilowej; 


reakcje  grup  karboksylowej,  nitrylowej,  nitro- 
wej, amidowej  i  t.  d.  „Szczegółowych  przepi- 
sów do  wykonywania  reakcji  chemicznych  lub 
pomiarów  fizycznych  dać  oczywiście  nie  mo- 
głem, pisze  autor  w  przedmowie,  gdyż  rozmia- 
ry książki  urosłyby  niepomiernie;  umożliwiłem 
zaś  czerpanie  informacji  u  źródeł  przez  cyto- 
wanie prac  oryginalnych".  Pierwsza  ta  część 
zajmuje  stron  250,  czyli  nieco  mniej  niż  poło- 
wę książki.  W  części  drugiej  p.  Marchlewski 
rozwija  poszczególne  teorje  chemji  organicznej. 
A  więc:  teorję  benzolu,  budowę  barwników^ 
trójfenilometanowych;  teorję  węgla  asymetrycz- 
nego; budowę  chemiczną  cukrów;  tautomerję; 
teorję  izoomerji  kwasu  maleinowego  i  fumaro- 
węgo  i  jej  konsekwencje;  stereoizomerję  oksi- 
mów,  budowę  związków  dwuazotowych;  budo- 
wę i  syntezę  koniiny;  budowę  piperyny  i  wre- 
szcie chen)ję  barwnika  krwi  i  chlorofilu,  a  w 
niej    streszczone    prace  prof.   M.  Nenckiego  i 

własne  autora. 

Jakkolwiek  p.  Machlewski  w  przedmowie  za- 
strzega się,  że  nie  miał  zamiaru  wyczerpywa- 
nia materjału  każdego  z  rozdziałów  części  dru- 
giej, mimo  to  sądziłbym,  iż  niektóre  działy 
traktował  nazbyt  drobiazgowo,  przez  co  czy- 
telnikowi utrudnił  śledzenie  wątku  myśli. 

Tematy,  poruszane  przez  p.  Marchlewskiego, 
mają  obfitą  już  literaturę  niemiecką.  W  języ- 
ku polskim  pojawiły  się  po  raz  pierwszy  i  to 
w  opracowaniu,  które  niejedno  z  niemieckich  o 
wiele  przewyższa.  Pragnąłbym,  aby  książka  p. 
M.  choć  w  części  zdołała  przeciwdziałać  zale- 
wowi nas  przez  książkową  literaturę  niemiecką. 
8zkoda  tylko,  że  wysoka  cena  książki  stanie 
na  przeszkodzie  jej  szerokiemu  rozpowszechnie- 
niu. 

K.  Jabłczyński. 

Suchenl  Antoni,  prof.  Zasada  chemii  z 
uwzględnieniem  mineralogu,  ala-  IV  klasy 
szkół  realnr/ch,  Nakładeiri  To  w.  nauczy- 
cieli s^kół  wyższych.  8-ka,  str.  169. 
Lwów,.  1904.    Cena  opr,  ogz.  rb.  1.20. 

Jest  to  książeczka  niewielka,  o  168  stronach. 
P.  Sucheni  przeznacza  ją  dla  szkół  realnych  i 
dla  początkujących  samouków.  Te  zapewne 
względy  kierowały  autorem,  że  obrał  ściśle  in- 
dukcyjną metodę  ^^ykładu:  każe  uczniowi  wy- 
konać doświadczenie,  a  później  wyprowadza 
stąd  wnioski. 

Jedyna  to  i  jaknajlepsza  metoda  ze  względu  na 
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początkujących.  I  wszystko  byłoby  na  drodze 
idealDej,  gdyby  wykonanie  dorównywało  meto- 
dzie. Niestety,  zawodzi  ono  autora  w  części 
pierwszej,  obejmującej  wiadomości  wstępne:  na- 
ukę o  roztworach  i  kryształach  oraz  najprost- 
sze przemiany  chemiczne  i  rządzące  niemi  pra- 
wa; związek  między  doświadczeniami  rwie  się, 
a  bieg  rozumowania  potyka.  Wiadomości  po- 
dawane są  przytym  sucho  i  apodyktycznie, 
czego  jeszcze  dopełnia  bardzo  brzydki  styl. 

W  części  drugiej  znajdujemy  systematyczny 
kurs  chemji.  Tu  p.  Sucheni  wielokrotnie  od- 
stępuje od  swej  metody  indukcyjnej  i  podobnie, 
jak  w  innych  podręcznikach,  wylicza  jedne  po 
drugich  związki  i  ich  własności. 

Zauważyłem  w  książce  trochę  błędów  nau- 
kowych. Na  str.  4  czytamy:  „ogrzewanie...  utru- 
dnia rozpuszczanie  się  gazów  w  cieczach";  zu- 
pełnie tak  nie  jest;  wiadomo,  że  tlen  rozpusz- 
cza się  łatwo  w  stopionym  srebrze  i  uchodzi  z 
niego  dopiero  podczas  oziębiania. 

Do  definicji  p.  Sucheni  szczęścia  niema.  Na 
«tr.  49  p.  8.  pisze:  „kwasy  będziemy  wogóle 
uważali  za  związki,  w  których  wodór  może  być 
podstawiony  metalem*'.  Uważny  czytelnik,  ze- 
stawiwszy definicję  tę  z  faktem,  że  „sód  pod- 
stawia w  wodzie  wodór*'  (str.  27)  dojdzie  do 
wniosku,  iż  woda  jest  kwasem.  I  zupełnie 
słusznie.  Natomiast  dowie  się  na  stronie  30, 
ie  „woda  jest  obojętnym  tlenkiem  wodoru*,  a 
na  19,  że  tlenki  dzielą  się  na  kwasowe,  zasa- 
dowe i  obojętne,  skąd  znów  będzie  zmuszony 
wyprowadzić  wniosek,  iż  woda  nie  jest  kwa- 
sem! Rzecz  tę  p.  Sucheni  przedstawił  dość  ba- 
łamutnie. 

Nie  lepiej  p.  S.  określił  wartościowość  (str. 
41),  a  hypotezę  czą<9teczkowo- atomową  tak  za- 
ciemnił, że  bez  dodatkowych  objaśnień  samouk 
z  niej  nie  wybrnie. 

Natomiast  do  objawów  niedbalstwa  zaliczam 
przytoczenie  tablicy  ciężarów  atomowych  je- 
szcze z  r.  1901,  gdy  komisja  międzynarodowa 
ogłasza  corocznie  nowy,  obowiązujący  wszyst- 
kich wykaz  ciężarów  atomowych.  Tym  się  tłu- 
maczy, że  p.  Sucheni  w  rzędzie  pierwiastków 
nie  umieścił  radu,  choć  jest  on  już  od  lat  dwu 
2&  taki  powszechnie  uznawany. 

Wogóle  książka  p.  S.  wymaga  starannego 
przerobienia  co  do  treści,  układu  i  języka.  W 
postaci  obecnej  nie  przyniesie  korzyści. 

JT.  Jahłctyński, 


Historja. 

Konic  Henryk.  Komisya  Rządząca.  1807 
rok.  Odb.  z  „Wielkiej  Encyklopedyi  Po- 
wszechnej Ilustrowanej".  8-ka,  str.  115. 
Warszawa,  1904.    Cena  kop.  50. 

Materjał  archiwalny,  zebrany  przez  autora 
do  obszernej  pracy  nad  Komisją  Rządzącą,  dał 
mu  możność  umieszczenia  w  „Wielkiej  Ency- 
klopedji  Ilustrowanej'*  artykułu  opartego  wy- 
łącznie niemal  na  niezużytkowanych  przedtym 
pierwszorzędnych  dokumentach  urzędowych, 
przeważnie  na  protokółach  samej  komisji.  Au- 
tor daje  treściwy,  ale  możliwie  pełny  zarys  we- 
wnętrznej działalności  organizacyjnej  tymcza- 
sowej naczelnej  magistratury,  od  dnia  14  stycz- 
nia do  dnia  5-go  października  1807  roku,  na 
terytorjum  polskim,  ¥ryzwolonym  przez  Napo- 
leona z  pod  władzy  króla  pruskiego. 

Mówiąc  o  dekrecie  cesarskim,  ustanawiającym 
Komisję,  stwierdza  autor  zmianę,  która  wpro- 
wadzoną została  w  redakcji  tego  artykułu.  Już 
po  doręczeniu  dekretu  Komisji  16  stycznia  Ma- 
ret  nakazał  zmienić  użytą  w  nim  nazwę  ^la 
Pologne  Prussienne**  na  ^la  Pologne  conquise 
sur  le  roi  de  Prusse*'  na  tej  zasadzie,  że  Fran- 
cja, która  nie  uznała  rozbioru  Polski,  nie  mo- 
że mówić  o  Polsce  pruskiej.  Komisja  Rządzą- 
ca rozwinęła,  jak  się  okazuje,  bardzo  energicz- 
ną, połączoną  z  licznemi  trudnościami  działal- 
ność. Po  przepisaniu  sobie  wewnętrznej  orga- 
nizacji i  urządzeniu  podległych  jej  zarządów 
ministerjalnych,  w  osobie  5-ciu  dyrektorów, 
powierzyła  władzę  administracyjną  w  departa- 
mentach izbom  administracji  publicznej  i  izbom 
powiatowym  wykonawczym  w  powiatach.  Izby 
te  podwładne  Komisji  nie  miały  jednak  cha- 
rakteru kolegjalnego.  gdyż  głos  stanowczy  na- 
leżał wyłącznie  do  ich  prezesów.  Komisja, 
choć  wydawała  uchwały  w  imieniu  Napoleona, 
w  zakresie  zewnętrznego  zarządu  kraju  miała 
prawie  zupełną  samodzielność,  byleby  tylko 
zaspokoiła  wszelkie  potrzeby  armji  francuskiej. 
To  najpierwRze  zadanie  aktualne  utrudniało 
jej  działalność  organizacyjną,  której  jednak,  po- 
mimo ciężkich  warunków,  nie  zaniedbała.  Wo- 
góle z  tymczasowością  swej  władzy  Komisja 
się  nie  liczyła,  dążąc  do  wprowadzenia  stałej 
organizacji.  Starała  się  krajowi  wyzwolonemu 
'  z  pod  rządów  pruskich,   choć  nie  miała  dosta- 
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tecznej  pewności  co  do  dalszych  jej  Iobów,  na- 
dać piętno  narodowe  w  administracji,  sądowni- 
ctwie i  prawodawstwie.  Sprawy  wojskowe  i 
skarbowe  stanowiły  najważniejszy  przedmiot 
zabiegów  Komisji.  Wobec  toczącej  się  wojny 
należało  organizować  wciąż  siłę  zbrojną  i  wy- 
najdywać środki  pieniężne  na  utrzymanie  ar- 
mji  swojej  i  francuskiej.  Autor  zaznacza,  że 
samodzielność  Komisji  w  sprawach  wojsko- 
wych była  najbardziej  ograniczona,  podaje  na- 
stępnie opracowany  przez  nią  etat  wojska,  wy- 
noszący 39,018  głów,  i  organizację  dyrektorja- 
tu  wojny,  obowiązki  i  skrępowane  przez  wła- 
dze francuskie  prawa  dyrektora  ks.  Józefa  Po- 
niatowskiego. Daje  szczegółowy  zarys  trudności 
finansowych,  z  któremi  musida  się  borykać 
Komisja  i  dyrekcja  skarbu,  ażeby  wydołać 
nadmiernym  ciężarom  związanym  z  potrzebami 
armji.  Wydatki  w  końcu  kwietnia  wyniosły 
już  100  miljonów  złotych,  a  wzrastający  wciąż 
deficyt,  według  obliczeń  Komisji,  miał  wynieść 
niebawem  30  miljonów;  deficyt  starano  się  za- 
żegnać między  innemi  za  pomocą  postanowio- 
nej sprzedaży  dóbr  narodowych,  puszczenia  w 
obieg  nowej  monety  polskiej  i  t.  p.  Uwyda- 
tnia następnie  praca  p.  Konica  energiczną,  a 
obliczoną  na  dals/ą  metę  działalność  dyrektora 
sprawiedliwości,  urządzającego  na  nowych  pod- 
stawach sądownictwo,  ze  szczególnym  uwzględ- 
nieniem ^magistratur  pojednawczych^,  a  przy- 
wrócenie przez  Komisję  obowiązującej  mocy 
dawnym  prawom  polskim  wlicza  autor  do  sze- 
regu powodów,  dla  których  późniejszemu 
wprowadzeniu  kodeksu  Napoleona  towarzyszy- 
ła ogólna  niemal  niechęć.  Mówiąc  o  dyrekcji 
spraw  wewnętrznych,  podaje  wyniki  podjętych 
przez  nią  prac  statystycznych  co  do  stanu 
rządzonego  przez  Komisję  terytorjum.  Na  ob- 
szarze 1822  mil  kw.  było  454  miast,  360,277 
dymów,  2,323,611  ludności,  a  w  tym  163,128 
żydów.  Do  ustanowionej  z  polecenia  Napoleo- 
na dyrekcji  policji  Komisja  przywiązywała 
znaczną  wagę,  a  etat  przeznaczony  dla  niej 
przewyższał  etat  dyrekcji  spraw  wewnętrznych. 
W  artykule  znajdujemy  szczegółowe  wylicze- 
nie różnorodnych  obowiązków  dyrektora,  nie- 
których ważniejszych  papierów  policyjnych,  jak 
np.  przepisy  paszportowe,  oraz  obszerniej  skre- 
śloną organizację  i  atrybucję  magistratów  miej- 
skich. Wspomniawszy  po  krotce  o  kolizji,  za- 
szłej   pomiędzy    ludnością   żydowską    a  magi- 


stratem m.  Warszawy  i  dyrektorem  policji  z 
z  powodu  mianowania  przez  rząd  obieralnego 
dotąd  syndyka,  autor  przedstawia  zabiegi  Ko- 
misji w  sprawach  zasadniczych,  politycznych, 
dotyczących  ziszczenia  rzucanych  przez  Napo- 
leona obietnic.  Na  sprawy  te  jednak  Komisja 
nie  miała  wpływu,  z  jej  opinjami  bowiem  nie 
liczono  sięx  ^ani  przy  ustanowieniu  granic  no- 
wos tworzonego  państwa,  ani  przy  nadaniu 
konstytucji**.  Co  do  nadania  Księstwu  Kon- 
stytucji^ to  na  uwagę  zasługuje  podany  przez 
autora  protokół  urzędowy  nadzwyczajnego  po- 
siedzenia Komisji  w  Dreźnie  w  dniu  23  lipca. 
Protokół  ten  zbija  bałamutne  wersje  pamiętni- 
karskie Wybickiego  i  Koźmiana,  a  jest  w  zu- 
pełnej zgodzie  z  uzupełniającą  dane  protokółu 
notatką  Ludwika  Gutakowskiego  w  jego  ułam- 
kowym Dzienniku  („Przegląd  Polski**  1884, 
III),  pod  datą  20,  22  i  23  lipca,  gdzie  o  rze- 
komym podyktowaniu  konstytucji  w  przeciągu 
godziny  —  nie  ma  wcale  mowy.  W  czasie 
pobytu  Komisji  w  Dreźnie  obowiązki  jej  w 
Warszawie  pdnił  zastępczo  dyrektorjat,  aż  do 
jej  powrotu  w  połowie  sierpnia;  w  tym  czasie 
najtrudniejszą  do  rozwiązania  była  sprawa  do- 
nacji uczynionych  przez  Napoleona  z  dóbr  na- 
rodowych. Przed  skreśleniem  ostatniego  okre- 
su rządów  Komisji  po  powrocie  do  Warszawy, 
autor  podaje  w  dosłownym  przekładzie  memo- 
rjał  złożony  przez  nią  królowi  polskiemu  ("30 
lipca),  omawiający  ważne  a  pilne  kwestje  li- 
kwidacyjne. 

Artykuł  zamyka  opis  przelania  władzy  nad 
Księstwem  Warszawskim  do  rąk  króla  saskie- 
go w  dniu  4  października.  Do  „Odbitki"  au- 
tor dołączył  mapę  „kraju  polskiego  dotąd 
przez  Wielkiego  Napoleona...  oswobodzonego", 
wykonaną  przez  Hipolita  Bogińskiego,  a  zło- 
żoną  w    darze     Komisji    po    dniu   21    marca 

1807  r. 

J.  Bojasiński, 

Sobieski  Wacław.  Tn/bun  ludu  szlaehe- 
ekicfjo.  Studyum  historyczne.  8-ka,  str. 
VII  i  205.  Warszawa- Kraków,  1905.  Ce- 
na rb.  1.50. 

„Trybun    ludu  szlacheckiego**  —  kto  to  jest? 

Nikt  inny,    tylko    wielki,    znany    powszechnie 

kanclerz,  którego  300-letDią  rocznicę  śmierci  w 

bieżącym    roku    obchodzimy,    ulubieniec  króla 

Stefana  —  Jan    S^amoyski.   'Dla    nieznających 

lub  nierozumiejących    prawdziwie    dziejów   na- 
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8zej  przeszłości  wyda  się  to  dziwnym  bardzo, 
wprost  niezgodnym  z  prawdą,  zwłaszcza,  że  po- 
jęcie trybuna  w  dzisiejszych  stosunkach  spo- 
łeczno-politycznych zawiera  w  sobie  pewną  do- 
zę pierwiastku  ujemnego,  osobistości,  która  nie 
godzi  się  na  istniejący  stan  [rzeczy,  po- 
czytywany za  dobry;  z  Zamoyskim  zaś  .łą- 
czyć się  zwykło  wszystko,  co  wielkie  i  chlu- 
bne. Ponadto  Zamoyskiego  zoa  się  właści- 
wie jako  doradcę  króla  Stefana,  jako  pra- 
cującego wraz  z  nim  nad  wzmocnieniem 
władzy  królewskiej  w  Polsce,  podniesienia  jej 
powagi  i  egzekutywy,  nad  rozluźnieniem  zale- 
żności od  sejmu  czyli  właśnie  przeciw  tej  rze- 
szy szlacheckiej,  która  tego  króla  skrępowfda 
i  za  swojego  delegata  tylko,  za  najwyższego  u- 
rzędnika  swego  uważała  od  czasu  ^pierwszej* 
elekcji  i  właśnie  przez  nią.  Jak  więc  to  pogo- 
dzić? A  jednak  był  czas,  w  którym  ten  Za- 
mojski, później  podpora  tronu,  gonił  za  popu- 
larnością rzesz  szlacheckich,  był  nawet  ich 
przewodnikiem,  ich  ^trybunem^  zwłaszcza  szla- 
chty z  województw  ruskich.  Ale  o  tym  się 
zapomina  lub  nie  wie  zupełnie,  nie  przywiązu- 
je wagi  do  tego,  że  „on  właśnie  rzucił  hasło 
elekcji  viritim",  tę  źrenicę  wolności  i  przywile- 
jów szlacheckich.  Ten  czas,  to  pierwsza  wolna 
elekcja,  to  pierwsze  bezkrólewie  po  ostatnim 
z  Jagiellonów.  Wtedy  był  Zamojski  trybunem 
i  okres  ten  przedstawia  nam  autor  w  książce 
swojej,  której  część  drukowana  juŻ  była  po- 
przednio w  „Bibliotece  Warszawskiej"  p.  t. 
„Rej  i  Zamojski".  Ale  „Trybun  ludu"  to  by- 
najmniej nie  dzieje  pierwszego,  a  tak  ważnego 
w  dziejach  naszych  ze  względu  na  przyszłość 
bezkrólewia  i  pierwszej  wolnej  elekcji.  Nie, 
to  przedewszystkim  gieneza  elekcji  jyYiritim" 
i,  jak  sądzę,  to  byłby  odpowiedniejszy  tytuł, 
a  przynajmniej  zrozumialszy  dla  warstw  szer- 
szych. Jak  wiadomo  twórcą,  takiego  sposobu 
obierania  królów  polskich,  to  jest  nie  sy- 
stemem reprezentąpyjnym  przez  posłów  czy 
delegatów,  ale  przez  cały  ogół  szlachecki,  two- 
rzący ,.trzeci  stan"  w  Rzpltej  —  był  Jan  Za- 
moyski. Otóż  rzecz  naturalna,  że  jego  osobą 
musi  się  autor  głównie  zajmować,  jego  na 
pierwszy  plan  wysunąć.  W  rozdziałach  śledzi 
więc  autor  „skąd,  dlaczego,  w  jakich  okolicz- 
nościach powstała  ta  myśl  w  Zamoyskim,  dla- 
czego on  właśnie  i  dlaczego  takie  rzucił  hasło, 
potępiane  w  historjografji    naszej  i  za    zgubne 


uważane.  I  konkluduje  autor,  że  nie  Zamoy- 
ski był  twórcą  tego  sposobu  elekcji,  że  elekcję 
„Yiritim"  stworzyła  rywalizacja  magnatów  pro- 
testanckich z  duchowieństwem,  magnatów  ma- 
łopolskich z  wielkopolskiemi,  Firleja  (marszałek 
w.  koronny  i  protestant)  z  prymasem,  rywali- 
zacja wreszcie  różnych  części  Bzpltej,  które 
jedna  nad  drugą  chciały  się  wysadzić  i  na  e- 
lekcji  wystąpić  z  większą  masową  potęgą"; 
taki  sposób  elekcji  ułożono  już  w  statutach 
Zygmunta  Starego  r.  1530  i  1538,  ale  teraz 
rozmaicie  to  interpretowano  i  zwalczano:  Za- 
moyski zaś  te  dążności  ówczesne,  te  ogólne  ry- 
walizacje wyzyskał  i  jasno  sformułował,  dal 
publicznie  „ostateczny  i  dojrzały  wyraz  całego 
tego  ruchu",  już  za  Zygmunta  Starego  biorą- 
cego swój  początek,  a  w  t.  zw.  egzekucji  praw 
i  dóbr  najdobitniej  się  wyrażającego.  Zamoysk 
był  tu  tylko  ^tłumaczem  ^  starych  praw  i  za 
takiego  się  uważał,  choć  te  prawa  do  swoich 
pojęć  starał  się  nagiąć  i  odnośnie  do  nich  in- 
terpretował je  tiiumom  szlacheckim.  On  dzia- 
łał tu  jako  teoretyk  polityczny,  wykształcony 
na  starożytności,  na  ustroju  republiki  rzym- 
skiej, ale  działał  w  dobrej  wierze,  W  przeświad- 
czeniu, że  pracuje  dla  dobra  Ojczyzny,  ratuje 
ją  od  niebezpieczeństwa,  którym  magnaci  zagra- 
żają. Choć  jednak  zasada  elekcji  viritim  w  grun- 
cie rzeczy  już  dawniej  istniała  i  przed  Zamoyskim 
niejeden  ją  wypowiadał,  uważano  jednak  jego 
za  ]ej  twórcę,  zdaniem  autora,  dla  tego,  że  on 
wytrwał  przy  niej  do  końca,  gdy  inni  prędko 
odstąpili  od  tego  hasta,  bo  on  dal  mu  rozumo- 
we i  historyczne  umotywowanie.  Uważa  się 
ten  fakt  za  błąd  ze  strony  wielkiego  kanclerza; 
autor  broni  go  jednak  od  tego  zarzutu,  zwła- 
szcza, że  Zamoyski  pragnął  rozstrzygnąć  więk- 
szością i  według  województw  i  na  to  kładzie 
autor  bardzo  silny  nacisk,  jako  na  punkt,  na 
który  historycy  dotąd  nie  wiele  zwracali  uwa- 
gi. Oto  ważniejsze  wyniki  dochodzeń  autora, 
bo,  oczywista,  mamy  tu  wiele  jeszcze  innych 
mniej  lub  więcej  ważnych  szczegółów.  Są  to  wyni- 
ki dowodzące  bądź  co  bądź  bystrości  autora, 
jakkolwiek  może  nie  wszystkie  spotkają  się  u 
hiotoryków  ze  zgodą,  wywołają  może  opo- 
zycję i  polemikę,  ale  to  tym  lepiej  dla  nauki. 
Praca  jest  w  każdym  razie  ciekawa  i  ważna, 
zajmująca,  przez  swój  egzegietyczny  charakter, 
ważna,  bo  oparta  na  wiciu  nowych  materjałach, 
jakkolwiek    już   drukowanych   w  I  tomie  „Ar- 


chiwnm  Jana  Zamoyskiego''  wydanego  również 
przez  p.  Sobieskiego  w  roku  zeszłym.  Nie- 
które szczegóły,  a  raczej  wnioski  autora  budzą 
wprawdzie  pewną  wątpliwość,  język  niekiedy 
jest  trochę  niejasny  i  przyciężki  —  to  nie  od- 
biera wszakże  książce  interesu. 

Dr,  M,  Goyski, 

Historja  i  teorja  literatury. 

Grabowski  Tadeusz  dr.  Anatol  France, 
Studyum  literackie.  8-ka,  str.  124.  Kra- 
ków, 1905.  Nakład  autora.  Cena  rb.  1.45. 

Bardzo  systematyczne,  gruntowne  studjum 
d-ra  T.  Grabowskiego  o  znakomitym  pisarzu 
współczesnym  wychodzi  w  chwili  większego 
zainteresowania  się  naszego  jego  twórczością 
Cwe  Lwowie  wydano  jut  trzy  tomy  „Wyboru 
pism*  A.  France'a),  —  jest  słowem  bardzo  na 
czasie. 

Indywidualność  twórczą  France'a,  złożoną, 
bogatą,  kapryśną  i  niezdecydowaną,  przedsta- 
wił autor  w  kolejnych  jej  fazach,  zaznaczając 
wszelkie  wybitne  jej  rysy,  poszczególne  stany  i 
mniej  uchwytne  odcienie.  Tego  wszystkiego 
dokonał  dr.  Grabowski  z  prawdziwym  piety- 
zmem, zbyt  jednak,  podług  mnie,  wyzyskiwał 
wdzięczny  temat,  do  którego  —  co  nas  wcale 
nie  dziwi  —  mógł  się  przywiązać. 

Charakterystyka  ogólna  France*a,  jaką  nam 
daje  autor,  jest  trafna,  analiza  dzieł  poszcze- 
gólnych również  jest  dobra,  czy  jednak  nie  za 
wiele  tego  wszystkiego?  Streszczenie  wszyst- 
kich utworów  jest  zupełnie  zbyteczne,  można 
było  poprzestać  na  główniejszych,  niezbyt  po- 
trzebne jest  również  dość  częste  zestawianie 
France'a  z  rozmaitemi  pisarzami  francuskiemi 
wszelkich  wieków  i  epok  literackich. 

Indywidualność  France/a  może  dostarczyć 
bardzo  miłego  pretekstu  do  napisania  ładnego 
portretu  literackiego,  sylwety  syntetycznej; 
zbytnie  wchodzenie  w  szcz^óły,  przewlekanie 
dyskusji  z  byle  powodu,  rozszerza  zanadto  te 
ramy,  w  których  wytwornemu  pisarzowi  naj- 
bardziej byłoby  do  twarzy.  France  traci  na 
zbytniem  rozczłonkowywaniu  jego  twórczości  i 
postaci  duchowej.  A  zresztą,  pomimo  całą 
swoją  niepospolitość  i  wdzięk  artyzmu,  nie  jest 
on  twórcą  istotnych  wartości,  jak  np.  H.  Tai- 
ne,    Benan  i  t.  p.,    którym    dużo    zawdzięcza. 


nie  jest  myślicielem  do  tego  stopnia  samoist- 
nym, żeby  zasługiwał  na  drobiazgowe  wnika- 
nie w  drugorzędne  strony  swojej  działalności 
umysłowej.  Tym  wszystkim  grzeszy  nieco, 
doskonale  skądinąd,  studjum  d-ra  Grabow- 
skiego. Bogata  erudycja  autora  zmusza  go- 
nieraz  do  niepotrzebnych  polemik,  jak  np.  z 
opinjami  Bod'a,  dotyczącemi  twórczości  Frań- 
ce'a,  które  autor  wciąż  zwalcza,  w  miarę  roz- 
wijania własnych.  Erudycja  ta,  czasami,  zbyt 
szafuje  nazwiskami  i  wysuwa  naprzód  ludzi,, 
o  których  można  wcale  nie  wspominać.  Tak 
np.  I.  Hazet,  bardzo  zdolny  wprawdzie  repor- 
ter pism  francuskich,  został  umieszczony  w 
szeregu  młodszych  krytyków,  a  przeciętny  ba- 
dacz literatury,  Pelissier,  nazwany  jednym  ze 
zdolniejszych  krytyków  nadsekwańskich'*  i  t» 
p.  Są  to  drobne  usterki,  całość  pracy  d-ra  G. 
o  PVance'ie  czyta  się  z  tym  przyjemnym  po- 
czuciem, że  są  u  nas  pracownicy,  umiejący 
pracować  z  zamiłowaniem,  posiadający  rozle- 
głą wiedzę  w  danym  zakresie  i  niezaprzeczony 
talent  pisarski. 

Wł,  Jahlonowsku 

Sierzputowalil  Tadeusz.  Romantyzm  pol- 
aki, jego  faty^  istota  i  skutki.  Próba  syn- 
tezy, uzupełniona  rozbiorem  literatury 
krytycznej,  poświęconej  temu  przedmio- 
towi, 8-ka,  str.  8  ni.  -f-  276.  Warszawa, 
1905.    Jan  Fiszer.    Cena  rb.  2.40. 

Niema  nic  trudniejszego  w  dziedzinie  pi- 
śmiennictwa nad  —  syntezy.  Najwytrawniejsze 
nawet  pióra  lamią  się  na  tych  rzeczach,  naj- 
bardziej utalentowani  i  najuczeńsi  pracownicy 
narażają  na  zawód  czytelnika,  zwłaszcza,  gdy 
chodzi  o  przedmiot  tak  szeroki  i  nieuchwytny,, 
jak  romantyzm.  Zresztą  historja  literatury 
polskiej  jest  nauką  tak  młodą,  że  na  syntezy 
czas  jeszcze  wielki.  Jak  mówić  np.  o  stosun- 
ku romantyzmu  polskiego  do  ludowości,  do 
literatur  obcych,  do  historji  i  życia,  kiedy  te 
studja  dopiero  się  u  nas  zaczynają. 

Praca  p.  Tadeusza  Sierzpiitowskiego,  młode- 
go pracownika  na  niwie  historji  oraz  historji 
literatury,  jest,  jak  sam  autor  mówi  w  przed- 
mowie, „pierwszą  próbą  syntezy  teoretyczne} 
romantyzmu  polskiego^;  dotąd  bowiem  „cało- 
ści i  istoty  romantyzmu  nie  ogarnięto^.  Po- 
wiedzmy bez  ogródek:  p.  Sierzputowski  także  te- 
go uczynić  nie  zdołał.  Po  przeczytaniu  jego 
książki    o   romantyzmie  wiemy  tyleż,    a    może 
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nawet  mniej,  niż  przed  jej  poznaniem,  bo  jedy- 
nym wrażeniem,  jakie  pozostawia,  jest  chaos, 
jakieś  Mąkanie  się  po  nieznanych  i  turyście  i 
przewodnikowi  okolicach. 

Dzieło  składa  się  ze  wstępu  i  czterech  roz- 
działów. We  wstępie  mamy  rzut  oka  na  hi- 
storję  i  charakter  romantyzmu  niemieckiego, 
angielskiego  i  francuskiego,  oa  tle  ogólnych  dzie- 
jów kultury.  Uogólnienia  te  pod  żadnym  wzglę- 
zadowolić  nas  nie  mogą.  Benesans  np.  zaczął 
się  od  krytyki  tekstów,  potym  krytyka  zwró- 
ciła się  przeciw  istniejącym  instytucjom  i  do- 
gmatom i  doprowadziła  do  sceptycyzmu.  Dzi- 
wne filjacjel 

!Na  str.  18  autor  stwierdza,  że  realizm  pole- 
ga n«  odtwarzaniu  w  poezji  ^najzwyklejszych 
przedmiotów^;  subjektywizm  poetycki  tym  się 
charakteryzuje,  że  poeta,  z  wyżyn  urojonego  (I) 
ideału  spogląda  na  świat,  jak  na  czczą  zabaw- 
kę^ (str.  14)  i  t  p.  Tak  operuje  p.  ^Sierzpu- 
towski  pojęciami 

W  drugim  rozdziale,  względnie  najlepszym 
ze  wszystkich,  p.  Sierzputowski  daje  rzut  oka 
na  prace  swoich  poprzedników,  teoretyków  ro- 
mantyzmu polskiego,  od  Wężyka  (1815)  i  Ka- 
ulfussa  (1816)  do  ostatnich  czasów.  Ta  gale- 
rja  sylwetek  i  portretów  mogłaby  być  bardzo 
ciekawa,  gdyby  była  kompletna,  gdyby  np.  au- 
tor nie  opuścił  rozmyślnie  trzech  „wielorybów", 
jak  się  obrazowo  wyraża:  Chmielowskiego, 
Tarnowskiego  i  Spasowicza. 

Rozdział  trzeci  charakteryzuje  fazy  roman- 
tyzmu polskiego.  Było  ich,  zdaniem  p.  Sierz- 
putowskiego,  cztery:  1)  1816  —  1822  wpływ  ro- 
mantyzmu niemieckiego  i  naiwna  cudowność 
ludowa);  2)  1823  —  1831  (wpływ  poezji  angiel- 
skiej, przeważnie  Byrona);  3)  1832  —  1848  (e- 
poka  najbardziej  oryginalna,  cechująca  się  pa- 
tryjotyzmem  i  mistycyzmem);  4)  1840  (I  tak 
wydrukowano  dwa  razy,  zapewne  1848  lub 
1850)  —  1864  (upadek  romantyzmu).  Podział 
ten,  a  także  i  charakterystyka  podokresów  są 
bardzo  dowolne;  up.  wpływ  Byrona  wszak  wca- 
le się  nie  kończy  rokiem  1831,  lecz  sięga  da- 
lej, poprzez  „Kordjana",  „Wadawa*,  ^Beniow- 
skiego"*  Słowackiego,  poprzez  ^Pana  Tadeusza* 
nawet  (^przedśmiertna  spowiedź  pokutnika),  po- 
przez najpóźniejsze  bodaj  utwory  Krasińskiego 
(np.  „Sen*  w  „Nieboskiej  koraedji"  część  II), 
aż  do  epigonów  romantyzmu,  Homanowskich, 
Berwińskich,  Sowińskich  i  in. 


Rozdział  czwarty  rozpatruje  istotę  romanty- 
zmu europejskiego,  a  także  polskiego.  Ale  i 
tu  nie  znajdziemy  nic,  coby  stwierdziło  zupi- 
nę ogarnięcie  przedmiotu  przez  autora.  Za- 
czyna się  od  charakterystyki  pseudoklasycy- 
zmu  według  Taine'a  „Ancien  rógime",  a  kończy 
następującą  definicją:  „Poezja  romantyczna  wo- 
góle  jest  to  naturalna  poezja,  właściwa  przy- 
tym  ludom  północnym  tak,  jak  klasycyzm  sta- 
rożytny jest  naturalną  poezją,  właściwą  ludom 
południowym^;  romantyzm  polski  zaś  jest  to 
„naturalna  poezja,  właściwa  narodowi  polskie- 
mu, a  ponieważ  w  charakterze  podstawowym, 
czy  też  wskutek  zbiegu  warunnów  wypadko- 
wych —  narodowi  polskiemu  są  właściwe  pa- 
tryjotyzm,  religijność,  mistycyzm,  ukochanie 
natury  ojczystej  i  melancholja  —  przeto  suma 
tych  rysów,  mieszana  w  najrozmaitszych  pro- 
porcjach, jest  nieodzowną  częścią  składową  ro- 
mantyczności  polskiej*. 

I  zdaje  się  autorowi,  że  tą  formułką  wyczer- 
pał cały  przedmiot  Tłumaczy  przytym  sze- 
roko i  długo,  że  owa  „naturalność*,  to  nic  in- 
nego, jeno  „realizm*  i  „plastyka",  i  „rozmai- 
tość pomysłów*.  Dziwna  rzecz:  na  str.  12  — 
13  mówiło  się  o  nadmiernej  obfitości  myśli  i 
obrazów,  o  „mglistości  obrazów",  o  formach 
„dziwacznych  i  zawiłych*,  o  „cudacznych  wy- 
mogach* romantyków,  zaś  na  str.  203  twierdzi 
się  z  zimną  krwią,  że  istotą  romantyzmu  jest 
coś,  co  temu  wszystkiemu  zaprzecza  najzupeł- 
niej —  reaUzm. 

W  końcowych  ustępach  swej  książki  p. 
Sierzputowski  wyjaśnia  jeszcze  „inne*  i  „przy- 
padkowe" rysy  romantyzmu  polskiego  i  demo- 
kratyzm,  talent  „proroczy*,  dar  improwizator- 
ski,  miłość  natury,  smutek,  ironję,  kult  Napo- 
leona i  t.  p.;  wszystko  to  poszarpane,  nie  u- 
stematyzowaue,  nie  składa  się  w  całość  logicz- 
ną, nie  grupuje  około  głównej  definicji;  i  nic 
to  dziwnego,  bo  definicja  ta  jest  z  gruntu  fał- 
szywa. 

A  i  w  szczegółach  określenia  i  twierdzenia 
p.  Sierzputowskięgo  nie  wytrzymują  częstokroć 
krytyki.  „Sonety  krymskie*  np.  powstały  „nie- 
zależnie od  wpływów  obcych*  (str.  149^;  wpły- 
wy Walter-Scotta  znać  na  „Grażynie*  (str. 
150);  klasycy  „omawiali*  tylko  patryjotyzm, 
„traktowali  o  nim*  (czy  i  Niemcewicz?  str. 
152);  Wallenrod  nie  jest  wcieleniem  patryjoty- 
zmu  polskiego   i  „nie  taki  patryjotyzm  leży  w 
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naszej  naturze"  (!!)  (str.  152—153),  Chateau- 
briand  wywarł  wpływ  przeważnie  tylko  na  Kra- 
sińskiego (a  „Lilia  Weneda"?  a  „Anhelli*  str. 
175);  pseudoklasycyzm  stara  się  poezję  »imi- 
tować*  (str.  206);  słynne  „44"  Mickiewicza  ma 
oznaczać  Napoleona  III  (str.  231);  mistycyzm 
ludów  Północy  tłumaczy  się  tym,  że  klimat 
surowy  nie  pozwala  na  odkrywanie  kształtów 
cielesnych  i  zniewala  do  pocieszania  się  myślą 
o  lepszym  świecie,  szczęśliwszym  (str.  207 J  i 
t.  p.  Albo  np.  takie  epitety:  charaktery  ko- 
biece najprzeróżniejszych  odcieniów,  poczynając 
od  eterycznych  i  tajemniczych  Eloe,  Elsinoe  (?) 
a  kończąc  na  pozytywnej  (?!)  Zosi  i  prozaicz- 
nej (!!!)  Telimenie"  (str.  243). 

Kie  chcemy  przez  to  powiedzieć,  że  wszyst- 
kie te  „lapsusy"  są  wynikiem  nieuctwa, 
raczej  chęci  uogólnień,  którym  brak  nale- 
żytej podstawy.  Ale  nie  możemy  przebaczyć 
p.  Sierzputowskiemu  niedbalstwa  w  cytowaniu 
tekstów:  np.  „czerwony  kontuszipas  zlotoUty* 
(cytata  z  „Grobu   Agamemnona**   na  str.  178). 

Język  i  styl  także  niewyrobione.  Oto  np.  kil- 
ka próbek  zwrotów  niepoprawnych  lub  nie- 
zręcznych, (jak  owe  niezmierne  „wieloryby",  o 
których  wyżej  mowaj:  „co  tylko"  (zam.  dopie- 
ro co,  str.  7);  „tętniejące"  (zam.  tętniące,  str. 
194);  napisanie  „Pana  Tadeusza"  było  zawa- 
ruD kowane  (!)  przez  tęsknotę  za  krajem  ojczy- 
stym (str.  204);  „wrażać  (!)  tęsknotę  do  czy- 
nów szlachetnych"  (str.  205);  romantyzm  pod- 
judził (!)  naród  do  walki  orężnej  (str.  254)  i 
t.  d. 

Zaiste,  za  wcześnie  to  na  syntezę  romantyzmu 

polskiego! 

Henryk  Galie. 

Prawo,  nauki  społ.,  ekonomja. 

Dąbkowski  P.  dr.  Rękojemstwo  wprawie 
polskiem  średniowiecznemu  Archiwum 
naukowe.  Dz.  I,  t.  III,  z.  1.  8-ka  duża, 
str.  254.  Lwów,  J904.  Nakładem  To  w. 
dla  popierania  nauki  polskiej.  Cena 
rb.  3. 

Pan  Dąbkowski  należy  do  tych  nielicznych 
u  nas  badaczów,  którzy  się  zajmują  prawem 
prywatnym  polskim.  Poza  nim  i  poza  p.  Wi- 
niarzem,  który  od  dłuższego  czasu  nie  przy- 
czynił się  do  pomnożenia  ilości  studjów  w  tej 
dziedzinie  —  ta  strona  życia  naszej  przeszłości 
leży  nietknięta.    A    jednak    badanie  instytucji 


prawa  prywatnego  posiada  nie  mniejsze,  a  na- 
wet powiedziałbym  —  większe  znaczenie,  niż 
wyjaśnianie  rozwoju  politycznego.  W  nim 
najwyraźniej  występuje  społeczeństwo  w  swych 
wzajemnych  powikłaniach  interesów  i  dążności, 
a  przy  wykładaniu  rozwoju  pewnej  instytucji 
prywatno  prawnej  łatwiej  jest  zrozumieć  i  wy- 
jaśnić istotne  społeczno-ekonomiczne  dążenia 
i  zmiany,  lepiej  pojąć  wewnętrzny  rozwój  sa- 
mego społeczeństwa.  Poza  tym  badania  takie 
i^ogą  posiadać  duże  znaczenie  dla  ogólnego 
prawoznawstwa  porównawczego.  Bezsprzecznie 
jest  ono  dzisiaj  najdoskonalszym  działem  so- 
cjologji  ze  względu  na  zupełną  konkretność 
przedmiotu  badania;  a  więc  wszystkie  prace, 
które  nie  tracą  z  oczu  wiadomości  już  zdoby- 
tych przez  socjologję  oraz  nie  zapominają  o 
zadaniach,  jakie  nakłada  badanie  porównawcze, 
przyczyniają  się  do  rozwoju  tej  nauki.  Mó- 
wiąc innemi  słowy:  przedmiotom  badania  wi- 
nien być  rozwój  instytucji,  jako  pewnej  fun- 
kcji życia  społecznego  w  ścisłym  związku  z  roz. 
wojem  ogólno-społecznym,  zadaniem  zaś  —  u- 
trzymanie  łączności  z  już  zdobytemi  danemi 
badania  porównawczego,  w  celu  wprowadzenia 
nowych  zdobyczy,  lub  sprostowania  niektórych 
zbyt  pochopnych  wniosków. 

Oto  JGst  probierz,  który  należy  stosować  do 
wszystkich  studjów  —  i  zgodnie  z  którym  na- 
leży wyrokować  o  wartości  każdej  pracy.  Pra- 
ca p.  D.  czyni  w  zupełności  tym  wymaganiom 
zadość.  Autor,  po  rozejrzeniu  się  w  literatu- 
rze polskiej,  niemieckiej  i  francuskiej  i  ustale- 
niu tych  wyników,  do  których  doszli  jego  po- 
przednicy, zajął  się  zbadaniem  rękojemstwa  w 
Polsce  w  okresie  t.  zw.  późnego  średniowiecza, 
t.  j.  głównie  XIV  —  XVI  w.  Autor  wyłożył 
stosunek  rękojmi  do  wierzyciela,  rozwój  histo- 
ryczny i  pojęcie  rękojemstwa;  po  zbadaniu  do- 
chodzenia prawa  w  rozwojowym  jego  ukształ- 
towaniu i  wyjaśnieniu  przymusu  w  rękojem- 
stwie,  przeszedł  do^  wyłożenia  poszczególnych 
momentów  tego  stosunku:  a  więc  zajmuje  się 
stosunkiem  dłużnika  do  rękojmi,  umową  o  rę- 
kojemstwo,  jego  rodzajami,  zgasnięciem  i  spo- 
sobami zmiany,  wreszcie  wykłada  znaczenie 
tej  instytucji,  jako  sposobu  utwierdzania  u- 
mów.  Nadzwyczaj  drobiazgowe  i  szczegółowe 
uwzględnianie  źródeł  i  zupełne  ich  wyczerpa- 
nie pozwala  autorowi  wszechstronnie  oświetlić 
badaną    kwestję.    Najdrobniejszy  fakt,  rys — w. 
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Btosaniai  rękojemstwa  —  nie  powatał  niedo- 
strzeiony  lub  niezaznaczony.  Czasami  szcze- 
gółów jest  tak  wiele,  te  trudDO  nie  zatracić 
łączności  w  całym  wykładzie,  ale  autor  prze- 
zwycięża tę  trudność  i  przeprowadza  przez  ca- 
łe swe  dzioło  jedną  linję  rozwoju,  którą  można 
w  ten  sposób  wyrazić.  Bozwój  życia  prywat- 
nego, a  także  rozwój  instytucji  rękojemstwa 
posuwa  się  od  czysto  zmysłowego  pojmowania 
sprawy  w  początkach  do  coraz  bardziej  abstrak- 
cyjnego jej  ujęcia  (por.  Ihering).  Zewnętrzne 
znaki  forma  posiada  na  początku  znaczenie 
zasadnicze,  ale  stopniowo  —  umysł  ludzki,  a 
wraz  z  tym  charakter  instytucji  uwalnia  się 
z  tych  więzów  zewnętrzności  i  rękojemstwo 
otrzymuje  bardziej  niezależne  miejsce.  Wystę- 
puje ono  na  widownię  dziejową,  jako  rękojem- 
stwo ręką  pospólną,  co  było  pojawieniem  się 
w  zakresie  zobowiązań  tej  zasady,  która  prze- 
nikała całe  życie  ówczesne,  była  wyrazem  tych 
rozlicznych  związków  przymusowych  —  rodo- 
wych, terytorjalnych,  stanowych,  które  obejmo- 
wały w  żelazną  obręcz  wszystkie  stosunki  śre- 
dniowieczne. Jednostka,  bez  oparcia  na  samo- 
istnej podstawie  materjalnej  —  nie  była  zdolna 
do  samoistn^o  działania;  stąd  występuje  za- 
wsze w  towarzystwie  naprzód  członków  swego 
rodu,  później  stanu.  Istnieje  tu  ścisły  związek 
z  prawem  rzeczowym  i  jego  dwiema  formami: 
władaniem  wspólnym  i  jednostkowym.  Wspólne 
władanie  —  uwarunkowało  pospólne  rękojem- 
stwo, jednostkowe  —  podzielne.  Odpowiedzial- 
ność początkowo  ciąży  na  rękojmi  i  to  się 
wyraża  w  ten  sposób,  iż  rękojmia  oddaje  się 
w  moc  wierzyciela.  Stopniowa  zmiana  zacho- 
dzi w  ten  sposób,  iż  rękojmia  dopiero  po  nie- 
wykonaniu przez  dłużnika  świadczenia  odda- 
wała się  w  moc  wierzyciela.  Dalsze  złago- 
dzenie polega  na  tym,  iż  rękojmia  nie  oddaje 
się  w  moc  wierzyciela,  lecz  na  jakieś  neutral- 
ne miejsce.  Temu  towarzyszy  stopniowa  prze- 
miana całego  stosunku  odpowiedzialności:  z  o- 
sobistej  przetwarza  się  w  majątkową,  rękojmia 
zaś  traci  swój  bierny  charakter,  staje  się  po- 
średnikiem między  wierzycielem  a  dłużnikiem 
i  otrzymuje  prawo  przez  samoistną  egzekucję 
wobec  dłużnika  zwolnić  się  od  wierzyciela. 
Znaczenie  społeczne  rękojemstwa  polegało  na 
dwuch  ideach,  które  się  w  nim  wyrażały:  idei 
zabezpieczenia  i  idei  pomocy,  które  z  jednej 
strony  urabiiJy  etyczne  wyobrażenia  społeczeń- 


stwa, z  drugiej  ułatwiały  rozwój  obrotu.  Przez 
porównanie  z  innemi  sposobami  zawierania  .u- 
mów  dochodzi  się  do  wniosku,  że  było  ręko- 
jeuLstwo  „po  zastawie  i  wraz  z  nim  pierwot- 
nym sposobem**.  Z  tym  wynikiem  autora  zgo- 
dzić się  tnceba,  a  wobec  tego  należy  uczynić 
mu  zarzut,  czemuż  p.  D.  ograniczył  się  tylko 
do  wskazanego  czasokresu.  Autor  powiada,  że 
do  tego  zmuszają  źródła,  gdyż  ani  ustawoda- 
wstwo Kazimierza,  ani  ,,nawet  dalekiej  prze- 
szłości sięgające  dyplomaty*  nie  mogą  tu  po- 
móc. Na  ten  pogląd  pisać  się  nie  mogę.  Dy- 
plomaty z  XII— XIII  w.  i  obyczajowe  obrazy, 
spotykające  się  w  żywotach  świętych,  kroni* 
kach  lub  księgach  fundacji  —  dają  ogromną 
moc  szczegółów,  które  w  jedną  całość  zebrać 
można,  a  nawet  należy.  Bóżnica  pomiędzy 
XII  —  XIII  w.,  a  XIV  —  XVI  jest  tak  isto- 
tna, że  —  według  ranie  —  badanie  tych  wcze- 
snych czasów  zasługuje  na  specjalne  uwzględ 
nienie,  a  przytym  wsteczne  wnioskowanie  mo 
że  być  skutecznie  tylko  przy  rozbieraniu  tej 
kategorji  źródeł  stosowane,  gdyż  wiek  XV 
późniejsze  noszą  riaczej  w  sobie  ślad  przeżyt- 
ków wczesnego  średniowiecza,  ale  nie  z  czasów 
wcześniejszych  •). 

Kierunek  rozwoju,  który  autor  wykazuje, 
wydaje  się  aż  nazbyt  prawdopodobnym,  za  pe- 
wny go  jednak  uważać  nie  można,  gdyż  nie- 
zupełnie pewne  są  dowody,  które  autor  przyta- 
cza na  poparcie  twierdzenia,  jakoby  dłużnik 
miał  prawo  domagać  się  od  krewnych,  aby 
zań  ręczyli  (str.  78  i  n.),  na  czym  oparte 
jest  całe  dalsze  dowodzenie.  Przypuszczenie 
jednak,  sama  hipoteza  nie  może  być  przez  to 
zachwiana;  dowodzi  to  tylko,  iż  potrzeba  tu 
innych  jeszcze,  bardziej  przekonywających  do- 
wodów. 

Niedawno  zdawaliśmy  sprawę  z  ostatniej 
pracy  p.  D.  „O  łajaniu"  i  przy  porównaniu  oka- 
zuje się,  że  nowe  studjum  posiada  o  wiele 
ważniejsze  znaczenie  w  naszej  nauce,  badając 
bowiem  pewną  tylko  instytucję,  autor  sięga  do 
głębi  życia  społecznego  i  wykłada  rozwój  jej 
w  organicznym  związku  z  całokształtem  tego 
życia.  Pod  tyra  względem  praca  p.  Dąb.  wy- 
różnia się  korzystnie  nawet  w  porównaniu  z 
pracami  niemiecki emi,  dotyczącemi  pokrewnego 


*)    Obszerniej  pisałem  o  tym  w  ^Zeitschrift 
fiir  vergleichende    Rechtswissenschaft",  1905. 
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przedmiotu,  przewyższając  o  wiele  op.  procę 
Y.  Schwerina.  Die  Treuklausel  im  Treugelobnis 
umieszczoną  w  naipoważniejszym  piśmie  nie- 
mieckim „Zeit^chrift  der  Sayigny  Stiftung" 
(1904)  t.  25. 

Marceli  HandeUman, 

Posner  S.  Nauki  społeczne  w  szkole 
wyższej.  8-ka,  str.  II  i  92.  Warszawa, 
1905.  Nakładem  Księgarni  Naukowej. 
Cena  kop.  60. 

Rzecz  dziwna,  ie  badania  naukowe  nad 
współżyciem  i  ustosunkowaniem  grup  ludzkich, 
badania  najważniejsze  i  najkonieczniejsze  —  bo 
iias  samych  się  tyczące  —  najpóiniej  w  szere- 
gu uznanych  gałęzi  wiedzy  zyskały  prawo  o- 
bywatelstwa.  Badania  te  wymagają  przede- 
WBzystkim  uświadomienia,  że  fycie  społeczne  nie 
jest  dowolnym  wytworem  sił  czy  ustosunko- 
wać przewagi  —  bądź  teokratycznej,  bądź 
despotycznej;  uświadomienie,  że  układ  społecz- 
ny rządzi  się  prawami  nie  z  zewnątrz  narzu- 
conemi)  nie  dowolnością  i  kaprysem,  lecz,  źe 
istnieje  pewna  nie  heteronomiczna  prawidło- 
wość, której  istnosć  szczegółowe  badania  pier- 
wiastków składowych  i  wzajemnego  współoddzia- 
ływania tychże  wykazać  zdołają.  Świadomość 
ta  jest  cenną  zdobyczą  czasów  najnowszych. 
•Dzięki  jej  to  poczęły  się  rozwijać  nauki  spo- 
łeczne i,  jako  czynnik  bądź  dopełniający,  bądź 
objaśniający,  wpływ  swój  nietylko  metodo- 
Jogiczny  na  inne  gałęzie  wiedzy  ludzkiej  wy- 
warły. Przymiotnik  ^społeczny*  nie  jest  zwy- 
kłym epitheton  ornans:  dziś  prócz  pHychologji 
indywidualnej  —  mamy  psychologię  społeczną; 
dziś  etyka  staje  się  nauką  o  moralności  zbio- 
rowej, ekonom  ja  musi  być  społeczną,  bo  go- 
spodarka atomistyczna  należy  do  mitów;  pra- 
woznawstwo  i  polityka  „socjalizują*  się,  bo  le- 
giendy  kwiryckie  i  kult  bohaterów  nie  są  ha- 
słem naszych  czasów.  A  ponad  te  specjalne 
„uspołecznione*'  gałęzie  wiedzy  wznosi  się  nauka 
uogólniająca,  dążąca  do  ujęcia  całokształtu 
•życia  społecznego  w  ramy  prawidłowości  po- 
wszechnej, do  wykrycia  nietylko  ubiegłych  ko- 
lei bytowania  społecznego,  lecz  wskazująca  o- 
stateczne  cele  rozwoju.  Nauka  ta  —  to  socjo- 
logia. 

Nauka  młoda,  w  „mgławicowym  jeszcze  sta- 
nie^ —  a  przez  to  daleka  od  skrystalizowa- 
nych i  skrzepłych  pojęć  dogmatycznych.  I 
przez   to  też  puka  dopiero  do  bram  uniwersy- 


teckich, które  przed  przybyszem  niechętnie, 
powoli  otwierać  się  raczą.  Katedry  wszechnic 
nie  rychło  posłuch  dają  powiewom  życia. 
Czyż  nie  zdarzało  się,  że  profesorowie,  w  po- 
czuciu swej  akademickiej,  cmentarnej  wyższo* 
ści,  twierdzili,  że  socjologia  nie  jest  wiedzą,  że 
to  najwyżej  pole  popisów  dla  „półświatka  na- 
ukowego*? 

Ale  powoli  zmienia  się  postać  rzeczy.  Po- 
woli nauki  społeczne  zyskują  prawo  obywatel- 
stwa w  katalogach  wykładów  uniwersyteckich. 
Jak  się  ten  proces  „okupacji^  odbywał  —  po- 
ucza nas  p.  Posner  w  szeregu  rozdziałów,  po- 
święconych stosunkom  zachodnio-europejskim 
i  amerykańskim.  Widzimy,  jak,  dzięki  zapo- 
czątkowaniu ze  strony  niekrępowanych  uniwer- 
sytetów wolnych  (we  Francji  i  Beigji  szcze- 
gólnie), nauki  społeczne  przedostają  się  do 
wszechnic  rządowych.  Zapoznajemy  się  nietyl- 
ko z  przedmiotami  wykładowemi,  lecz  z  oso- 
bami, z  działalnością  naukową,  wyznaniem 
wiary  wykładających.  Nadaje  to  książce  ton 
żywy,  a  wszak  ma  ona  być  nietylko  podsu- 
mowaniem zdobyczy  w  dziedzinie  nauczania 
socjologicznego,  lecz  przewodnikiem,  „Baede- 
kerem**  tej  młodzieży,  która  po  wiedzę  i  po- 
znanie na  zachód  ciągnie.  Z  tego  zadania  wy- 
wiązuje się  praca  Posnera  doskonale.     . 

Lecz  prócz  działu  informacyjno-opisowęgo, 
znaiduiemy  godne  zaznaczenia  uwagi  (str.  67, 
str.  87)  o  koniecznym  w  przyszłości  udosko- 
naleniu metod  nauczania  sociologii.  Nietylko 
o  tym  traktuje  autor,  na  jakim  wydziale,  w 
jakim  układzie  systematycznym  wykładane 
być  mają  nauki  społeczne;  i  nietylko  zapoznaje 
czytelnika  z  najnowszemt  w  tej  materii  zapo- 
czątkowaniami  pedagogicznemi.  Ale  porusza 
też  zasadniczą  kwestję  metodologiczną  naucza- 
nia: zastanawia  się  nad  wyborem  dwuch  me- 
tod —  metody  historycznej  i  prawnej.  Pierw- 
szej, zdaniem  naszym  słusznie,  oddaje  pierw- 
szeństwo. Metoda  prawna,  iako  formalna  i 
dogmatyczna,  uwzględnia  skrystalizowane  w 
normie  ujęcie  życia  społecznego;  ale  nie  powie 
nic  o  podkładzie  faktycznym  kiormy,  o  jej 
przeobrażeniach  rzeczywistych,  o  zjawiskach, 
samorzutnie  kształtujących  życie  prawne  —  a 
do  chwili  skrystalizowania  wyraźnego  po  za 
sferą  regulacji  ostatecznej  pozostających.  Ta 
wszakże  ująć  się  muszę  za  prawnikami.  Nikt 
z  prawników  spółczesnych  nie  myśli  ciiłoksstał- 
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to  Żyda  społecznego  wtłaczać  w  ciasne  szablo- 
niki  formalnych  norm  prawnych,  nikt  nie  u- 
waźa,  by  metoda  interpretacji  dogmatycznej 
była  kluczem  do  zrozumienia  tajemnic  życia 
zbiorowego.  Przeciwnie:  wszak  już  stary  Ihe- 
nng  mówił  o  t.  zw.  „latente  Kechtssatze*  —  a 
jui  młodsi  na  każdym  kroka  powtarzają,  te 
śmieszną  byłoby  fanfaronodą  —  szukanie  roz- 
wiązania, zagadnień  społecznych  w  więzi  para- 
grafów. „Niech  się  wystrzega  prawnik  utożsa- 
miania norm  prawnych,  regulujących  życic 
państwowe,  z  życiem  tym,  jako  życiem!*  (Jelli- 
nek!*^).  A  i  w  dziedzinie  prawa  prywatnego— 
czyż  tej  prawdy  nie  stwierdzają  w  badaniach 
swych  uczeni  tej  miary,   co  Kohler  i  Lotmar? 

Prawda,  zaznacza  p.  Posner,  że  ,,w  duszy 
prawnika-dogmatyka  spoczywa  ideał  społeczny, 
którego  światło  pada  na  każdy  czyn  jego  pra- 
wny, w  którego  świetle  rozumie,  przeobraża 
rzeczywistość,  pracuje  na  rzecz  postępu**  (str. 
68).  Ale  wszak  nie  tylko  rozumieją  prawnicy 
dogmatykę  pod  kątem  ideału  —  lecz  świadomi 
są  granic  swej  umiejętności  i  nie  narzucają  jej 
tam,  gdzie  środki  badania  sięgać  powinny  głę- 
biej, do  rdzenia  1  istoty  formalnych  ukształto- 
wań  życia  społecznego. 

Rozmyślania  i  wywody  p.  Posnera  o  nau- 
czaniu socjoiogji  w  szkołach  wyższych  tyczą 
się  wyłącznie  zachodu.  Trudno  w  tym  dopa- 
trywać się  winy  autora*  Bo  czyż  można  mó- 
wić o'  stosunkach  naszych?  To,  co  —  nieste- 
ty —  istnieje  obecnie,  mogłoby  zająć  w  prze- 
wodniku p.  Posnera  najwyżej  pustą  kartę. 
Trudno  mówić  o  tym,  czego  nie  ma... 

Szymon  Rundstein, 

m 

Pedagogika,  wychowanie. 

• 

Demollit  Ednund  Potęga  wychowania. 
„Od  czego  zależy  wyższość  rasy  anglo- 
saKsońskiej**.  Przekład  z  francuskiego. 
(„Biblioteka  dzief  wyborowych**  )6  347 
i  348).  Wydanie  nowe.  Część  I.  8-ka, 
str.  158  i  1  nlb.,  część  II,  8-ka,  str.  122 
i  1  nlb.  Warszawa,  1904.  Cena  kop.  50. 

Pierwsze  wydanie  przekładu  książki  Demo- 
linsa,  już  wyczerpane,  wyszło  w  roku  1899-ym 
nakładem  »Niwy  Polskiej*.  W  niespełna  pięć 
lat  obecne  drugie  wydanie  jest  dowodem  nie- 
wątpliwie zasłużonego  powodzenia  tego  dzieła. 
Zwłaszcza  w  chwili  obecnej,  miejmy  nadzieję — 


prz^omowej    w  naszym    systemie    wychowaw- 
czym,   kiedy  można    przewidywać,    że  do    pe- 
wnego   stopnia   przynajmniej    inicjatywa    pry- 
watna będzie  mogła  oddziaływać    na  tę  pierw- 
szorzędną   sprawę    życia   społecznego,   książka 
Demoiinsa,  napisana  z  werwą    i  talentem   nie- 
pospolitym,  może  i  powinna  odegrać  rolę'  wy- 
bitną,  niejako  kierowniczą   w  sprawie  ukształ- 
towania się  tej  inicjatywy  prywatnej. 
-    Nicią  przewodnią    książki   jest  myśl,   że  na- 
cisk położony  w  systemie  wychowawczym  Angłji 
i  Stanów   Zjednoczonych    Ameryki    Północnej 
na    pielęgnowanie  w  młodzieży    szkolnej  pier- 
wiastków odrębności   indywidualnej,  inicjatywy 
osobistej,  samopomocy   i  samozaradnosci  w  po- 
konywaniu przeszkód  i  trudności,  zapewnia  lu- 
dom   anglo-  saksońskim    przewagę   kulturalną 
wobec  ludów  romańskich   i  gicrmańskich,  sta- 
nowi   o    ich    energji    i  rozlewności    życiowej, 
o  zwycięstwach    w  dziedzinie  spółzawodnictwa 
przemysłowego  i  handlowego.    System  ten  wy- 
chowawczy,  ilustrowany  przykładami,    wdraża- 
jąc  młodzież  do  energicznego  i  odważnego  sta- 
wiania czoła  wszelkim    trudnościom,    spotyka* 
nym  w  walce  życia,   kształci    „dusze  bohater- 
skie i  serca  zdobywcze**,   przygotowuje  zastępy 
obywateli,   którzy   nie  oglądają  się    na  gotowe 
stanowiska,  ścieżki  wydeptane,  interesowną  pro- 
tekcję i  cudzą  komendę,    lecz  sami    przebojem 
torują    sobie  własne  drogi,    osiągają   zdolność 
przystosowywania    się   do  nowych    warunków 
i  zdobywają  najwyższą  sztukę   w  życiu  —  moc 
panowania  nad  sobą.  Przeciwnie,  system  szkol- 
nictwa francuskiego  lub  niemieckiego,  albo  wo- 
dzony bywa   na  pasku  celów  politycznych  ja- 
kiegoś górującego  narazie   stronnictwa    i  przy- 
gotowuje armję  karjerowiczów,  uległych  pion- 
ków machiny  biurokratycznej,    albo,   gdy  cho- 
dzi o  szkoły  prywatne,  nagina  się  do  wymagań 
egzaminów  państwowych  i    tym  sposobem  ró- 
wnież służy  systemowi  karjery  biurokratycznej. 
Opisy  wzorowych  ezkół  angielskich,  ich  urzą^ 
dzeń    i  metody  wychowawczej    pod   względem 
fizycznym,  umysłowym  i  moralnym,  są  w  wy- 
sokim stopniu  zajmujące    i  nauczające.    Autor 
z  niezwykłym    talentem    publicystycznym    wy- 
kazuje   związek    systemu    wychowawczego    ze 
wszystkiemi  stronami    życia  narodowego,    oraz 
wpływ  jego  wielostronny    na  rozwój  sił  kultu* 
ralnych.  Zwalczając   często  powtarzane  obawy, 
ie  nadmierny  rozwój    pierwiastków  indywidua- 
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listycznych,  samoźaradnoeci  i  ekłonności  do  po- 
legania na  inicjatywie  osobistej  może  narażać 
ua  szwank  solidarnofić  społeczną,  a  nawet  przy- 
Dosić  ujmę  kulturze  moralnej,  Demolins,  prze- 
ciwnie, podnosi  doniosłość  szkoły,  rozwijającej 
energję  osobistą  i  hart  charakterów  niezłom- 
nych w  przedsiębiorczości  swojej,  w  przeciwsta- 
wieniu do  systemu,  usuwającego  trudności 
do  pokonania  i  moralizującego. 

Za  naszych  czasów,  jak  to  już  zresztą  nie- 
raz bywało  w  dziejach,  rozwija  się  propagan- 
da Uszlachetniania  społeczeństwa  drogą  od- 
działywania moralnego,  t  zw.  „ruch  etyczny**. 
Chodzi  o  zaszczepianie  w  społeczeństwie  du- 
cha poświęcenia  i  miłości  bliźniego  za  pomocą 
kaznodziejstwa  moralizującego  i  budujących 
medytacji.  Ludzie  ożywieni  tą  dążnością  poj- 
mują kwestję  socjalną,  jako  kwestję  moraliza- 
torską i  religijną,  a  ratunek  upatrują  w  wy- 
rzeczeniu się  egoizmu.  Autor  powołuje  na  po- 
moc fakty  historyczne,  żeby  wykazać,  że  ka- 
znodziejstwo moralistów,  krzewienie  ducha  za- 
parcia się  i  ascetyzmu  pobożnego  nigdy  nie 
ratowały  od  zguby  społeczeństw,  zagrożonych 
niemocą,  jak  ziarna,  rzucone  na  grunt  jałowy, 
nie  wydają  plonów.  Domaga  się  on  moralności 
czynu,  cnoty  praktykowanej  od  dzieciństwa 
w  wysiłkach  samoistnych,  w  walce  z  trudno- 
ściami. Trzeba  uasamprzód  przerobić  grunt  spo- 
łeczny, a  przerobić  go  należy  w  duchu  rozwo- 
ju inicjatywy  osobistej,  w  kierunku  »źycia  po- 
ważnego^. Dotychczasowy  system  wychowaw- 
czy sprowadza  odrętwienie,  zanik  woli,  «nergji 
i  działalności;  czyni  on  człowieka  niezdolnym 
do  wysiłku,  skłania  go  raczej  do  unikania 
trudnością  aniżeli  do  ich  zwalczania;  wywołuje 
pościg  za  powabną  stroną  życia,  kosztem  usu- 
wania strony  poważnej.  Tacy  ludzie  nie  mogą 
być  podatni  na  wpływy  moralności,  bo  cnota 
jest  trudem  i  wymaga  nieodzownie  wysiłku 
i  panowania  nad  samym  sobą.  Człowiek  powi- 
nien być  gotów  do  czynienia  tego,  co  mu  cięż- 
ko przychodzi. 

Świat  postępuje  w  kierunku  coraz  większe- 
go wzrostu  inicjatywy  indywidualnej,  działa- 
nie zaś  wpływów  moralnych  polega  na  poko- 
nywaniu samego  siebie.  Otóż  system  wycho- 
wawczy, zmuszający  doliczenia  jedynie  na  po- 
moc własną,  jest  najskutnczniejszą  szkołą  w  sztu- 
ce zwalczania  samego  siebie  i  rozwijania  energji 
osobistej,    karnej    pod    względem    społecznym. 


Fakt  jest  bardziej  naglącym   bodźcem  do  czy- 
nu, niż  słowa  moralistów  i  kaznodziejów. 

Książka  Demolinsa,  nawskroś  zajmująca,  u- 
czy  i  zagrzewa  do  czynu.  Wywody  jej,  muto' 
tis  mułandis^  wszędzie  dadzą  się  zastosować. 
Szkoda  tylko,  że  w  nowym  wydaniu  nie  usu- 
nięto niektórych  wad  przekładu,  niewiadomo, 
naprzykład,  dlaczego  Saiwjan  i  Laktancjusz 
wymienieni  są  (część  II,  str.  98  i  99)  w  for- 
mie francuskiej:  Salvien  i  Lactance. 

Tadeusz  Solecki, 

Witkowska  Helena.  Komisya  edukacyi 
narodowej.  8-ka,  str.  57.  Warszawa, 
1905.    Księg.  Naukowa.    Cena  kop.  40. 

Broszura  ta  zasługuje  na  jaknajszersze  roz- 
powszechnienie, jako  popularyzująca  w  sposób 
umiejętny,  przystępny,  jasny  i  zwięzły  wspa- 
niałe dzieje  i  wiekopomne  zasługi  Komisyi 
Edukacyjnej,  instytucji,  która^  jak  słusznie 
mówi  autorka,  dążyła  do  wszechstronnego, 
harmonijnego  rozwoju  wszystkich  władz  czło- 
wieka, przygotowywała  młodzież  do  życia  i 
czekających  ją  obowiązków,  stawiała  ideały, 
które  dotąd  przyświecają  wychowawcom  i  nau- 
czycielom. 

Ign,  Chrzanowski. 

Gieografja,  krajoznawstwo,  podróże. 

Sieroszewski  Wacław.  Korea.  {Klucz  da- 
lekiego w8chodu).  Z  28  rysunkami  i  ma- 
pą. 8-ka,  str.  423  4-X.  Warszawa,  1905. 
Gebethner  i  Wolff.    Cena  rb.  2.20. 

Książka  ta  niewątpliwie  cieszyć  się  będzie 
ogromną  poczytnością.  Złożą  się  na  to  dwa 
czynniki:  nazwisko  autora,  z  góry  dające  rę- 
kojmię wartości  dzieła,  i  niezmierna  aktual- 
ność tematu.  Dziś  o  Japonji  wychodzą  wciąż 
prace  i  nawet  polskie  piśmiennictwo  szereg  ich 
już  posiada.  O  kraju  wschodzącego  słońca 
pisać  nietrudno:  materjału  mnóstwo  coraz 
większe,  bo  Nippon  ustawicznie  nęci  i  coraz 
liczniejsi  wędrowcy  śpieszą  na  bohaterskie  wy- 
spy, aby  zaznać  rozkoszy  w  szeroko  sławio- 
nym środowisku.  Ale  ziemia  cichego  poranku 
—  to  dla  ogółu  terra  incognita.  Mało  kto  zda- 
je sobie  sprawę  z  cech  znamiennych  Korei  i 
w  niewielu  umysłach  ogół  pojęć  o  tym  pół- 
wyspie jest  czymś  innym,  jak  niewyraźną  mie- 
szaniną chińszczyzny  i  japońszczyzny.  O  ISm- 
rei  czytamy  rzeczy  konkretnych  niewiele    kraj 
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nie  nęcił  nie  wabi,  —  a  przeczytanie  książki 
Sieroszewskiego  dostarcza  jasnych  dowodów, 
że  niema  czym  nęcić  i  gdyby  ktoś  miał  ocho- 
tę, awanturniczą  mysi  odwiedzenia  Seulu,  opi- 
sy Sirki  go  odstraszą  i  napewno  mu  się  po- 
dróży odechce.  Czytelnik  doznaje  przykrego 
wrażenia:  w  „najwschodniejszym^  półwyspie 
poznaje  kraj  biedny,  znękany,  przybity,  —  na- 
ród pozbawiony  samodzielności,  przedsiębier- 
czosci,  tężyzny.  Tylko  mali  wyspiarze  wnoszą 
tam  zaczyn  nowego  życia  i  tylko  w  nich  jest 
nadzieja  jaśniejszej  przyszłości...  Tym  gorętsza 
podzięka  należy  się  autorowi,  który  zadał  so- 
bie trud  wędrowania  po  Korei,  obejrzenia 
^klucza  dalekiego  wschodu^'  uzupełnienia  wra- 
żeń swojej  wycieczki  źródłową  literaturą,  któ- 
ry dał  nam  możność  łatwego  zapoznania  się  z 
tak  wielce  ważną  dzisiaj  ziemią  i  ludem.  A 
mamy  przed  sobą  nid  dorywczą  kompilację, 
ani  dziennikarskie  feljetony,  lecz  dzi^o  powa- 
żne, naukowe,  którym  piśmiennictwo  nasze  szczy- 
cić się  może,  —  dzieło  napisane  przez  znako- 
mitego znawcę  Wschodu,  na  którego  wykła- 
dzie og<^  polegać  może,  jak  na  Zawiszy.-  Gdy- 
by ta  praca  wyszła  po  francusku,  niezawodnie 
uwieńczyłaby  ją  zaraz  nieśmiertelna  Akademja, 
a  wszystkie  narody  kulturalne  przyswoiłyby 
ją  sobie  niebawem  w  przekładach.  Trzeba  się 
spodziewać,  a  raczej  gorąco  pragnąć,  żeby  zna- 
leźli się  tłumacze  „Korei*  na  obce  języki.  Sta- 
ramy się  o  przekłady  beletrystyki  swojskiej,  ale 
za  mało  dbamy  o  ułatwianie  cudzoziemcom 
przystępu  do  polskiego  piśmiennictwa  nauko- 
w^o,  do  którego  oczywiście,  mimo  lekką  for- 
mę, książka  Sieroszewskiego  należy. 

Zdaje  mi  się,  że  autor  fałszywie  używa  uje- 
mnego przymiotnika  „osławiony'  (str.  29,  31) 
zamiast  ^^awny^,  „wsławiony".  Bazi  mierze- 
nie na  stopy  (np.  123,  129...):  w  działach  nau- 
kowych powinno  się  ściśle  przestrzegać  układu 

metrycznego. 

Tadeusz  Smoleński. 


Poezja,  powieść,  dramat. 

Beyle    Henryk    (de   Stendhal).    O  miiośeL 
Przełożyli  W.  Mitarski  i  St.  Lack.  Wstę- 

Eem  zaopatrzył  St.  Lack.  8-ka,  str.  533. 
wów,  1905.  Nakładem  księgarni  H.  Al- 
tenberga  („Wiedza  i  życie"  wydawnictwo 
związku  naukowo-literackiego  we  Lwo- 
wie).   Cena  rb.  1.60. 


„Główną  zaletę  „Zarysu  o  miłości**  zasadzi- 
łem —  powiada  Stendhal  —  na  wielkiej  ilości 
drobnych  odcieni  uczucia''  (str.  18). 

Na  tym  przedewszystkim  polega  wartość 
dzieła  Standhal'a  o  miłości,  w  którym  autor 
stara  się  wprawdzie  zdać  sobie  sprawę  ze 
wszelkich  okresów  rozwoju  tej  namiętności,  for- 
mułuje cos  w  rodzaju  praw  nim  rządzących, 
wyróżnia  rozmaite  jej  rodzaje,  analizuje  przy- 
czyny, śledzi  przebieg,  narodziny,  śmierć,  bada 
jej  objawy  wśród  różnych  narodów,  cywilizacji, 
wreszcie  u  pojedynczych  temperamentów  i  cha- 
rakterów ludzkich.  Wszystko  to  wszakże  daje 
w  rezultacie  tylko  bardzo  obfity  zbiór  spo- 
strzeżeń szczegółowych,  poglądów  jednostron- 
nie trafnych,  uwag  subtelnych,  lecz  parado- 
ksalnych, uogólnień  jaskrawych,  ale  powierz- 
chownych i  pośpiesznych. 

Jest  to  notatnik  wrażliwego  bardzo  i  bardzo 
ciekawego  (głównie)  turysty,  który,  nie  mając 
czasu  ua  dokładne  poznanie  miejscowości  zwie- 
dzanych, zwraca  przedewszystkim  uwagę  na 
znamienne  szczegóły,  chętnie  daje  posłuch 
wszelkiej  anegdocie,  ugania  się  za  osobliwo- 
ściami, oddaje  się  z  lubością  pierwszym  lep- 
szym wrażeniom,  starając  się  je  pogłębiać  wów- 
czas, gdy  przedmiot  oglądany  znikł  z  oczu  i 
rywalizuje  w  pamięci  z  mnóstwem  innych.  W„Za. 
rysie  o  miłości"  postępuje  tak  samo  Stendhal, 
jak  w  swoich  „Promenades  dans  Bome**  i  „Mć- 
moires  d'un  touriste".  Wszędzie  tu  prawda 
graniczy  z  fałszem,  głębokość  z  płytkością, 
wrażliwość  bezpośrednia  z  .  grubą  tenden- 
cyjnością, subtelność  i  bogactwo  obserwacji 
z  bezkrytycznoscią  i  niewybrednym  zgartywa- 
niem  wszelkiego  materjału.  Obserwacja  Sten* 
dhaUa  najczęściej  jest  trafna,  niezależna,  zwięk- 
szająca naszą  znajomość  przedmiotu;  koordy- 
nowanie spostrzeżeń,  ściąganie  ich  do  jednego 
mianownika  —  nie  zawsze  szczęśliwe,  bardzo 
często  niedostateczne. 

Wsławił  się  Stendhal  swoją  teorją  „krystali- 
zacji" miłosnej,  swoim  odróżnianiem  czterech 
rodzajów  miłości  (miłość-namiętność,  milość- 
upodobanie,  miłość-próżność  i  miłość-cielesna), 
są  to  jednak  także  trafne  obserwacje  zbyt  po- 
śpiesznie uogólnione,  zbyt  surowo  zarysowane 
i  paradoksalnie  rozwinięte.  Pozatym  jest  to 
bardzo  cenny  zbiór  uwag  i  wrażeń  smakosza 
miłości,  dyletanta-erotomana,  który  lubił  prze- 
bywać stałe  w  atmosferze  miłosnej,  zaprzątnie- 


318 


Ik  6:. 


ty  był  sprawami  miłości  całe  iycie,  w  nich  wi- 
dział uprzyjemnienie  bytu,  do  nich  ściągał  isto- 
tny interes  i  poezję  istnienia.  Zaprzątnięcie  się 
to  wszakże  miało  więcej  charakter  intelektual- 
ny, niż  uczuciowy. 

Książka  Stendhar^  o  miłości  jest  pierwszo- 
rzędnym źródłem  do  poznania  szczególniejszej 
indywidualności  jej  autora,  tak  odcinającej  się 
na  tle  epoki  swojej,  tak  niezależnej  od  współ- 
czesnych sobie  kierunków  myśli  i  usposobień 
psychicznych.  W  niej  również  znajdujemy 
klucz  do  zrozumienia  psychologii  postaci  po- 
wieściowych Stendhal'a. 

Wd.  Jabłonowski, 

Brodowski  Feliks.  Lwie^  nowele.  Lio- 
te.  —  Dziecię  Symchv.  -—  Po  nad  wszyst- 
kieml— Tomasz  Sitok.  —  Po  co  dzień  ich 
budzi...  8-ka,  str.  257.  Warszawa,  1905. 
Nakład  Gebethn.  i  Wolffa.  Cena  rb.  1.20. 

Pisząc  niegdyś  na  tym  miejscu  o  pierwszym 
zbiorze  nowel  p.  Brodo wski^o  p.  t.  .Chwile** 
(p.  „Książka*  z  r.  1903,  Nr.  11),  zauważyli- 
śmy, że  „miłość  bliźniego,  co  cierpi  w  niewoli 
i  opuszczeniu,  i  smutek,  spowodowany  tym 
przekonaniem,  że  niema  na  tą  niedolę  lekar- 
stwa, oto  dwie  drogi  ducha  autora.** 

W  tym  czasie  nie  zmienił  się  zasadniczo 
charakter  i  kierunek  twórczości  p.  Brodowskie- 
go, talent  jego  zmężniał  wprawdzie,  nabrał 
więcej  siły  realizmu,  oparł  się  na  twardym 
gruncie  bezpośrednich  spostrzeżeń  życiowych, 
ale  drogi  ducha  pozostały  te  same:  miłość  bli- 
źniego i  smutek. 

Wszystkie  nowele  p.  Brodowskiego  przenika 
szczera  i  głęboka  uczuciowość;  autor  nietylko 
obserwuje  obrazy  nędzy  materjalnej  i  moralnej 
szarych  tłumów  najniższego  proletarjatu,  ale  i 
boleje  nad  nią.  A  boleść  jego  wyraża  się  w 
formie  dźwięcznej  i  melodyjnej,  do  głębi  wzru- 
szając czytelnika. 

Te  cechy  twórczości  p.  Brodowskiego  najle- 
piej uwydatniają  się  w  nowelach:  „Dziecię 
Symchy**,  „Tomasz  Sitok*,  „Po  co  dzień  ich 
budzi...**  Pierwszą  z  nich  znamy  już,  była  ona 
umieszczona  w  zbiorze  nowel,  malujących  nę- 
dzę pospólstwa  żydowskiego,  a  zebranych  pod 
wspólnym  tytułem:  „Z  jednego  strumienia^. 
Sylwetka  starej,  wynędzniałej  przekupki  ży- 
dowskiej i  jej  córki,  smutnego  kwiatka  niedoli 
i  rozpaczy^  co  ginie  przedwcześnie  od  surowe- 
go   podmuchu    walki    życiowej,    przypominają 
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najlepsze  utwory  tego  rodzaju  Świętochowskie- 
go, Orzeszkowej,  Konopnickiej. 

Nowele  p.  t.  „Po  co  dzień  ich  budzL..* 
przedstawia  dzieje  dwojga  kochanków,  którzy 
nie  mogą  połączyć  się  węzłem  dozgonnym  w 
skutek  okoliczności  czysto  formalnych,  a  mi- 
łość ich  w  nędzy  i  ciężkiej  walce  z  przeciwno- 
ściami życiowemi  zmienia  się  w  niechęć,  wy- 
radza się,  gorzknieje;  obraz  to  bardzo  smutny 
i  bardzo  prawdziwy. 

Najwyżej  z  całego  zbioru  stoi  nowela:  „To- 
masz Sitok**,  siłą  realizmu  przypominająca 
współczesnych,  nowelistów  rosyjskich.  Poetae 
tytułowa,  to  ohydny  żebrak  i  włóczęga,  od^* 
tworzony  w  całej  potworności  swej  zwyrodnia- 
łej istoty  cielesnej  i  duchowej;  ohytry,  ukła- 
dny, przewrotny,  chciwy  na  grosz  i  jadło,  jest 
przytym  wstrętnym  erotomanem,  budzącym 
odrazę  i  grozę.  Nigdy  jeszcze  p.  Brodowski 
nie  sięgnął  takich  wyżyn  naturalizmu. 

Prócz  powyższych,  są  tu  jeszcze  dwa  obrazki: 
„Liote**,  która  dała  tytuł  całemu  zbiorkowi, 
naiwno- tragiczny  romans  japoński  i  wreszcie 
„Po  nad  wszystkim!**,  obrazek  fantastyczno- 
symboliczny  o  charakterze  nastrojowym,  naj- 
bardziej przypominający  dawną  metodę  two- 
rzenia p.  Brodowskiego. 

H^  GaŁU. 

France  Anatol.  Wybór  pism.  Tom  3-ci. 
Nowele.  Tłómaczył  Jan  Sten.  8-ka,  str. 
217  i  2  ni.  Lwów,  1905.  Polskie  Towarzy- 
stwo nakładowe.    Cena  rb.  1.30. 

Trzeci  z  rzędu  tom  „Wyboru  pism**  A. 
France'a  złożony  został  z  utworów  drobniej- 
szych, wyjętych  głównie  z  dwuch  znanych 
zbiorków,  zatytułowanych  w  oryginale  „Etui 
de  Nacre**  i  „Le  Puits  de  Sainte  CJaire**. 

Są  to  misterne  roboty  erudy ty -artysty,  któ- 
ry z  niezwykłą  swobodą  porusza  się  wśród 
najrozmaitszych  epok  historycznych^  zna  do- 
skonale stronę  materjalnąidncha  każdego  okreeu 
cywilizacyjnego,  wszelkich  środowisk  i  społe- 
czeństw; odczuwa  piękno  we  wszelkich  posta- 
ciach i  składa  je  umiejętnie,  z  rozmaitego  ro- 
dzaju odłamków,  wybranych  świadomie  ze 
skarbnicy  wiekami  nagromadzonej.  Erudy  ta 
ów  i  artysta  jest  nadto  myślicielem,  odwołują- 
cym się  często  do  przeszłości,  w  celu  zilustro- 
wania swoich  osobistych  poglądów  i  idei,  które 
dotyczą  współczesności,  lub  też  wogóle  życia, 
natury  ludzkiej,  jej  dążeń  i  przeznaczeń. 
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Wdzięk  i  elegancja  luchów,  równowaga  n- 
czuć  i  namiętności,  dyskrecja  i  głębokość  za. 
razem  myśli  jasność  i  hartowność  stylu,  ce- 
chują te  opowiadania,  jak  zresztą  ci^ą  twór- 
czość France^a. 

Do  dawniej  przełożonego  zbiorku  podobnych 
utworów  A.  France^a,  p.  t.  „Clio*,  przybywa 
nam  garść  nowych,  trafnie  wybranych  i  sta- 
rannie przetłujoaczonych. 

Wł.  Jablonowsku 

Hebbel  Fryderyk/  MaryaMagdaltna,  dra- 
mat w  trzech  aktach.  Tlómaczył  Józef 
Mirski  („Biblioteka  pisarzy  nowocze- 
snych"), 8-ka,  str.  87+1  ni.  Brody,  1905. 
Nakładem  i  drukiem  Feliksa  Westa. 
Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.    Cena  k.  50. 

Jeden  z  najznakomitszych  dramaturgów  nie- 
mieckich, Fryderyk  Hebbel,  aczkolwiek  przed 
pól  wiekiem  blizko  zmarły,  prawie  nieznany 
jest  u  nas.  Dzieła  jego  ani  literaturze,  ani  ; 
scenie  naszej  nie  zostały  dotąd  przyswojone, 
nazwisko  jego  obce  jest  u  nas  wielu  wykształ- 
conym nawet  ludziom.  Poczytywać  należy 
przeto  za  zasługę  i  tłumaczowi  i  wydawcy  o- 
głoszony  świeżo  przekład  jednego  z  najznako- 
mitszych utworów  Hebbla.  ^Marja  Magdale- 
na* należy  do  najwcześniejszych  płodów  poety, 
powstała  już  w  1843  r.,  ale  ze  względu  na  po- 
tężną charakterystykę  zwięzłą,  pełną  życia  ak- 
cję, dosadny  djalog  i  wyraziście  zarysowaną 
ideę  tragiczną,  może  być  zaliczona  do  najwy- 
bitniejszych jego  arcydzieł.  Treść  jej  wzięta 
z  nader  prostych  stosunków  bytu  rzemieślni- 
czej rodziny  niemieckiej  i  rozwinięta  na  reali- 
stycznym tle  powszedniości  m^omiasteczkowej, 
wznosi  się  do  tafciej  siły  i  grozy  tragicznej, 
jaka  nie  często  była  osiągana  w  pierwszo- 
rzędnych nawet  utworach  dramatycznych,  wy- 
snutych z  bytu  najwynioślejszych  wyżyn  spo- 
łecznych. Istota  kolizji  dramatycznej  i  wyni- 
kającej z  niej  tragiki  życiowej  oparta  tu  zo- 
stała (zgodnie  z  oryginalną  teorją  estetyczną 
Hebbla)  na  głębokiej  bardzo  psychologji,  w 
której  z  ogromną  siłą  uwydatniają  się  przeci- 
wieństwa charakterów  ludzkich.  Hebbel  nieu- 
znawat  w  tragiedji  ani  starożytnej  ananke.  ani 
nowożytnej  winy  i  ekspiacji  poetyckiej;  tragika 
wynika  u  niego  ze  starcia  pomiędzy  czynnika- 
mi życiowemi  jednakiej  mocy  i  jednakiego  u- 
pfawnienia,  ale  wproet  przeciwnych  kierunków: 
społeczeństwa    i  jednostki,  woli  indywidualnej, 


ujawniającej  się  w  uczuciach  i  namiętnościach, 
i  woli  zbiorowej  ustalonej  w  ideach  i  zasadach. 
Taki  jest  też  motyw  tragiczny  „Marji  Magda- 
leny*^, w  której  niezłomność  surowych  zasad 
moralnych  staje  się  przyczyną  zawikłań  życio- 
wych, powodujących  zgubę  pięknej  i  czystej 
natury  ludzkiej,  pociągniętej  w  otchłań  upad- 
ku przez  nadmiar  zaufania.  Przekład  dramatu 
Hebbla  choć  poprawnym  dokonany  językiem, 
pozostawia  wiele  do  życzenia  ze  względu  na 
brak  kolorytu  charakterystycznego  w  djalogu, 
na  ton  nadto  literacki,  a  często  nawet  używa- 
nie zwrotów  naszej  mowie  niewłaściwych  (jak 
np,  zaimku  on  w  rozmowie  zam.  ty,  lub  wy). 
Korekta  także  nie  jest  bez  zarzutu. 

W,  Gostomski, 

Jeske  -  Cholńaki  Teodor.  Z  mUośei,  po- 
wieść. (Bezpłatne  dodatki  „Ziarna";* 
16-ka.  str.  184.  Warszawa,  1905.  Nakła- 
dem „Ziarna*'.     Cena  w  opr.  kop.  15. 

„Ziarno"  nie  ma  najwidoczniej  szczęścia  do 
^bezpłatnych  dodatków**:  nie  udają  mu  się 
rzeczy  ani  naukowe,  ani  beletrystyczne.  O  po- 
wieści, a  raczej  noweli  „Z  miłości''  p.  Jeske- 
Choiński^o  nie  da  się  także  nic  dodatniego  po- 
wiedzieć. Jest  to  przedruk  pierwszego  utworu 
przyszłego  autora  „Gasnącego  słońca'',  w  ro- 
ku 1884,  niedołężna  próba  początkującego  au- 
tora. Mamy  tu  dzieje  młodego  inżyniera,  któ- 
ry się  żeni  „z  miłości'*  z  panną  bez  posagu  i 
jest  bardzo  nieszczęśliwy,  bo  żona  jego  okazu- 
je się  kobietą  niepraktyczną,  nawykłą  do  zbyt- 
ków i  zabaw,  których  fundusze  męża  nastar* 
czyć  jej  nie  mogą.  Kończy  się  tym,  że  ona 
odjeżdża  go,  a  on  rzuca  się  pod  koła  po- 
ciągu. 

Co  tu  chciał  autor  powiedzieć,  trudno  zga- 
dnąć: satyra  na  żony,  na  małżeństwo,  czy  na 
panny  bezposażne?  a  może  tu  i  kryje  się  myśl 
głębsza,  może  p.  Choiński  chci^  odmalować 
zbubne  skutki  złego  wychowania  kobiet?  Je- 
żeli taka  jest  tendencja  utworu,  to  przedstawia 
się  ona  bardzo  mglisto  i  nieudolnie. 

Podobno  „Ziarno"  rozchodzi  yn^  w  dużej  ilo- 
ści egzemplarzy  wśród  mniej  mteligietnej  sfe- 
ry czytelników;  tym  baczniejf^zą  uwagę  powin- 
naby  zwracać  jego  redakcja  nadoskont^y  dobór 

dodatków. 

H.   Galie. 
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LagerIłSf  Selma.  Legendy  Chrystusowe. 
Przekład  Wandy  Młodnickiej/  8-a,  sir. 
227.  Lwów,  1905.  Nakład  księgarni  pol- 
skiej B.  Połonieckiego.  Cena  rb.  1.20. 

Są  to  legiendy,  uzbierane  przez  autorkę  na 
dalekim  Wschodzie,  opracowane  oryginalnie, 
przeniknięte  poezją  i  głęboko  religijnym  uczu- 
ciem, mimo  to  noRzące  na  sobie  piętno  roboty 
literackiej,  umiejętnie  wyzyskującej  temat  dla 
zwiększenia  efektu,  dla  przedłużenia  przyje- 
mności czytania.  Wprawdzie  autorka  z  zupeł- 
ną swobodą  porusza  się  w  sferze  podań,  któ- 
rych źródłem  jest  życie  Chrystusa,  wprawdzie 
wyczuwa  szczerze  i  serdecznie  tajemnicze,  bo- 
skie momenty  żyda  tego,  nie  mniej  jakaś 
sztuczność  i  pretensjonalność  cechuje  te  utwo- 
ry, prostota  wątków  pierwotnych  ginie  tu  czę- 
sto wśród  sytuacji  osobliwszych  i  nadmiernie 
rozwiniętej  fabuły  podaniowej  (np.  w  opowia- 
daniu „Chusta  Św.  Weroniki*  i  „Płomyk*). 

Legiendy,  opracowane  przez  słynną  autorkę 
szwedzką,  odnoszą  się  do  glówniejszych  zdarzeń 
z  życia  Chrystusa,  zaczynając  od  narodzenia, 
kończąc  na  ukrzyżowaniu.  Wyjątek  stanowi 
opowiadanie  średniowieczne,  dotyczące  włoskiej 
rodziny  Pazzich  („Płomyk**)  i  parę  innych.  Utwo- 
ry te  wyróżniają  się  dodatnio  wśród  podobnych 
sobie,  tym,  że  archeologja  i  wogóle  erudycja, 
zarówno  jak  i  wyrafinowanie  myśli,  nie  tłumią 
ich  ducha,  nie  obciążają  j^o  skrzydeł  bala- 
stem zewnętrznym. 

PFł,  Jabłonowski, 

Laudynowa  Stefania.  Bez  słońca,  dramat 
w  pięciu  aktach.  Skład  główny  w  ks. 
E.  Wende  i  Sp.  8-ka,  str.  129.  Warsza- 
wa, 1903.    Cena  rb.  1. 

Jeżeli  akcja  dramatyczna  ma  się  rozgrywać 
w  apartamentach  arystokracji,  to  sferę  tę  znać 
należy  nietylko  z  romansów  i  powieści.  Nadto 
do  napisania  dramatu  niezbędny  jest  —  oprócz 
dobrych  chęci —talent.  Żadnemu  z  tych  dwóch 
podstawowych  warunków  nie  odpowiada  pię- 
cioaktowa mozolna  praca  pani  Laudynowej 
p.  t.  ^Bez  8ig||!a'^.  Mimo,  że  jedna  z  bohate- 
rek „czuje  <4]^bbie  wyraźnie  nieskondensowa- 
nie  materyi,  pchniętej  w  życie  wypadkowo 
akby  bez  wykończenia",  mimo  że  druga  bo- 
haterka „wstrząsa*  „zwiędłe  pokłady  ducha*, 
mimo  to  wszystko  dramat  p.  L.  nie  przerasta  ani 
na  włos  innych  płodów  spółczesnego  grafoman - 
stwa,   posiadając  wspólnie  z  niemi    lichy  język 


że  przytoczę  jeden  drobny  przykład;  „Zagraj, 
a  to  będę  smutny",  poziomość  myśli  i  banal- 
ność działających  postaci.  Dwie  końcowe  8ce< 
ny  IV  aktu  dobre  są  w  pomyśle.  Ale  ujęcie 
ich  i  przeprowadzenie  tym  jaśniej  uwydatnia, 
nieudolność  autorki. 

IV.  Gruhińsku 

Łoziń8ka  Konstancja.  Żyeie.  Powieść. 
8-ka,  str.  212.  Warszawa,  1905.  Jan  Fi- 
szer    Ceny  rb.  1. 

Powieść  niniejsza  wyżej  nieco  stoi  od  utwo- 
ru tejże  autorki  p.  t.  „W  rozterce**.  Mamy 
tu,  bądź  co  bądź,  coś  w  rodzaju  akcji,  jako  ta- 
ko ześrodkowanej,  jakieś  charaktery  niezupełnie 
plastyczne,  ąle  chociaż  zarysowane.  Tylko  że 
typy  i  sytuacje  aż  nadto  bcnalne:  młoda  dziew- 
czyna, nieświadoma  życia,  która,  wyszedłszy  za 
mąż,  zaczyna  uczuwać  odrazę  do  mężczyzny, 
którego  stała  się  prawną  własnością;  mąż,  nie 
bardzo  zły,  nie  bardzo  dobry,  ot  taki  sobie 
mąż  z  powieści  kobiecej;  łowca  posagowy;  de- 
moniczny uwodziciel;  szlachetny  miłośnik  ludz- 
kości, takaż  działaczka  społeczna  —  oto  wszyst- 
ko, co  znajdziemy  w  „Życiu"  p.  Łozińskiej. 
Najoryginalniejszą  jest  w  powieści  postać  gar- 
batej dziewczyny,  w  której  budzi  się  długo  u- 
śpiona  namiętność.  Akcja  toczy  się  dość  ży- 
wo, ale  język  straszliwie  ubogi  i  pospolity,  nie- 
zbyt nawet  poprawny,  nie  umie  zdobyć  się  na 
najskromniejszy  bodaj  objaw  samodzielności 
twórczej.  Słowem,  „Życie"  nie  wnosi  nic  do 
literatury,  nie  odznacza  się  nawet  tą  żywością 
opowiadania,  która  podoba  się  naturom  mniej 
wybrednym  pod  względem  artystycznym. 

H.  GalU. 

Łozirtska  Konstancya.  W  rozterce,  po- 
wieść. Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  216. 
Warszawa  -  Lwów,  1905.  Jan  Fiszer. 
Księgarnia  Narodowa.    Cena  rb.  1. 

Być  może,  że  autorka  czerpała  z  własnej 
obserwacji  materjał  do  niniejszej  powieści.  Ma- 
terjału  jest  nawet  dużo,  aż  za  dużo,  jak  na  je- 
dną powieść:  życie  studentów  i  studentek  pol- 
skich w  Zurychu,  trochę  kolonji  artystycznej 
polskiej  w  Paryżu,  wreszcie  sceny  wiejskie  w 
kraju  plączą  się  i  migają  nam  przed  oczyma 
nieznośnie,  aż  do  ostatecznego  umęczenia. 
Autorce  zbywa  najzupełniej  na  kulturze  arty- 
stycznej, talentu  wrodzonego  także  ma  bardzo 
niewiele,    nie    umie  ani  sceny  należycie    u  wy- 
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puklić,  ani  postaci  uwydatnić,  zamiast  powo- 
ścł  daje  nam  sieczkę  djalogów  nudnych  L  mie- 
notonnych.  A,  co  najgorsza,  wszystko  to  pisa- 
ne ohydną  polszczyzną  i  ortografją,  wołającą  o 
pomstę  do  nieba;  t^o  chyba  dość,  aby  znie- 
chęcić czytelnika  do  podobnych  elukubracji. 
A  tak  łatwo  wcale  nie  pisać  powieści!  Są  je- 
dnak widocznie  osoby,  dla  których  przedsta- 
wia to  trudność  nieprzezwyciężoną. 

JI.  GalU, 

Niedźwiecki  Zygmunt.  Humoreski  scenicz- 
ne oryginalne  dla  jednej  i  dwu  osób  gra- 
jących. 8  ka,  str.  102.  Warszawa,  190-4. 
J.  Fiszer.    Cena  kop.  50. 

Zygmunt  Niedźwiedzki,  jeden  z  najkrańco- 
wszych  pesymistów  literatury  polskiej,  malarz 
nędznej,  próżnej,  małostkowej  i  podłostkowej 
natury  ludzkiej,  dobrze  jest  u  nas  znany.  Au- 
tor „Grzechu"  nie  „gryzie  sercem", — bywało  to 
dawniej,  czasami,— dziś  gryzie  pogardą,  wstrę- 
tem, nienawiścią.  Patrząc  z  obrzydzeniem  na 
codzienną  walkę  egoizmów,  piętnuje  ją  całą* 
siłą  swego  oburzenia,  chłoszcze  zajadłym  szy- 
derstwem i  policzkuje  bliźnich  beznadziejnie 
smutnym  okrzykiem:  „Szlachetnemi  bywają 
tylko  głupcy  i  obłąkani,  rozum  czysty,  które- 
mu towarzyszy  zdrowie  zupełne,  brata  się  za- 
wsze z  podłością"  („Chory"). 

„Humoreski  sceniczne"  zawierają  mniej  zja- 
dliwości,  —  więcej  w  nich  ironji,  a  najwięcej 
niepodrabianego  humoru,  który  wybucha  cza- 
sami błyskotliwą  sytuacją  i  dowcipem,  jak  ra- 
ca. Te  dziesięciominutowe  drobiazgi  przeznacza 
autor  do  wystawienia  „w  tym  kolosalnym 
bzdurstwie,  jakim  jest  teatr  amatorski",  gdzie 
„jedyna  osobą,  która  je  musi  brać  na  serjo,  jest 
reżyser..."  („Przestroga").  Pozatym  „Humo- 
reski" dowodzą,  że  Niedźwiedzki  doskonale  ro- 
zumie i  odczuwa  scenę,  i  dziwić  się  tylko  na- 
leży, iż  dotąd  nie  dał  teatrowi,  już  nie  amator- 
skiemu, dzieła  większego,  w  którymby  jego 
temperament  artysty-mizantropa  i  szydercy, 
biczownika  głupoty  i  nieubłaganego  karciciela 
zamaskowanych  fałszów,  zabłysnął  w  całej  peł- 
ni. A  trzeba  pamiętać,  że  autor  „Zastępcy", 
,,Kury"  i  „W  obłędzie"  zanadto  jest  artystą, 
aby  miał  służyć  tendencji;  jego  nowele  i  humo- 
reski, to  przeważnie  dokumenty  smutnej  duszy 
ludzkiej,  to  wyraz  gorzkiej  filozofji,  czerpanej 
wprost  z  rzeczywistości,  to  obelgi  ciskane  ży- 
ciu, które  spadla  ludzi,  i  ludziom   spadlającym 


życie,  ale  to  nie  są  powiastki  ku  poprawie  do- 
rosłych dzieci. 

„Humoreski  tłumaczone"  —  są  przeważnie 
pochodzenia  niemieckiego.  P.  Niedźwiedzki 
umiał  oczywiście  wybrać  dowcipne  i  dobrze  je 
przełożyć.  Wszystkie  jednak  te  prace,  orygi- , 
nalne  i  tłumaczone,  zbyt  trudne  są  dla  akto- 
rów-amatorów,  którym  zawsze  brak  rutyny,  a 
prawie  zawsze...  talentu. 

W.  Gruhiński, 

Przeclawska  Janina.  Dusza,  fantazja 
dramatyczna  w  czterech  obrazach.  Wra- 
żenia, myśli,  obrazy.  8-ka,  str.  112  -f-  1 
ni.  Warszawa,  1905.  E.  Wende  i  Sp. 
Cena  rb.  1. 

Przy  pierwszym  poznaniu  się  z  poezją  p.  J. 
Przecławskiej  uderzają  nas  nietyle  śmiałe  obra- 
zy, ile  zbyt  dowolne,  wszelką  miarę  licencji 
przekraczające  skojarzenia,  które  z  wielkim  da- 
ją się  tylko  rozwikłać  mozołem,  niezawsze  zre- 
sztą skutecznie.  Musimy  to  uważać  za  wielki 
brak,  niekorzystnie  uprzedzający  względem  au- 
torki. Bliższe  wejrzenie  w  treść  dramatycznej 
fantazji,  „Dusza-  zniewala  nas  do  pewnej  mo- 
dyfikacji wrażeń.  W  utworze  swym  autorka 
rozwija  dramat  duszy  współczesnej,  dążącej  ku 
kontemplacyjnym  wyżynom,  kędy  panuje  ja- 
sność i  niezmącona  krzykami  i  konwulsjami 
ziemi  pogoda,  lecz  zarazem  przyciąganej  ku 
tej  ziemi,  gdzie  zwykła  radość  ludzka  i  ból. 
Nie  jest  autorka  moralistką,  nie  daje  wizji 
istoty,  porywanej  ku  słońcu  rozmachem  skrzy- 
deł anielskich,  a  wlokąca  po  ziemi  cielsko  zwie- 
r^^cia.  Chodzi  jej  wprost  o  rzucenie  w  prze- 
strzeń nici,  po  której  biega  wzwyż  padolne  jęki 
i  westchnienia,  a  spływa  z  wysokości  światło. 
Nić  ta  drga  niekiedy  w  duszy  ludzkiej,  lecz 
rwie  się  często  obok  niej  inna  —  osobistego 
szczęścia. 

Zdaje  się  nam,  że  w  utworze  p.  Przecław- 
skiej poezja  symboliczna  narażona  została  na 
niebezpieczeństwo,  od  którego  nie  zawsze  ją 
osłaniają  talenty  o  wiele  potężniejsze,  niż  au- 
torki. Niebezpieczeństwem  tym  jest  schema- 
tyzm myśli.  Symbol  nie  jest  tu  aromatem, 
wyziewanym  przez  widzialną,  konkretną  w 
dziele  rzeczywistość,  lecz  abstrakcyjnym  tema- 
tem, dla  którego  y^yobraźnia  poszukuje  odpo- 
wiednich środków  wyrażenia.  Stąd  pewna  su- 
chość w  kompozycji,  gdyż  obrazy,  choćby 
nawet  strojne  i  barwne,  nie  rozwijają  się   swo- 
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bodnie  wedłag  własnych  praw  konieczności. 
Z  drugiej  strony,  zbytnia  abstrakcyjność  spra- 
wia, iż  całość  staje  się  reformą,  w  której  wcale 
luźnie  da  się  umieścić  treść  bardzo  różnoro- 
dna, więc  dowolna.  Choćby  owo  ^ycze^  prze- 
ciwstawione powietrznemu  zamkowi  jasności... 
Może  to  być  pogodny  domowy  świat,  jak  u 
Longfellowa,  dtodycz  ust  purpurowych,  praca 
powszednia  i  krwawa,  wreszcie  ofiarny  czyn... 
Czy  to  wszystko  w  jednakim  stopniu  jest  odle- 
gle od  godowej  sali  królewicza  „Jasnego".  A 
zamek  jego  wzniesiony  jest  we  wschodnia'  czy 
zachodniej  krainie  ducha  ludzkiego?  Domy- 
ślamy się,  ale  może  źle,  że  to  arystokratyczna 
sztuka  współczesna.  Obrazy,  pozbawione  wła- 
snego życia,  nie  są  dość  nasycone  czuciem,  w 
scenach  przed  nami  rozwijających  się,  a  po- 
zornie tylko  konkretnych,  braknie  pierwiastka 
sugestyjnego. 

Oprócz  „fantazji  dramatycznej"  książka  p.  J. 
Przecławskiej  zawiera  jeszcze  garść  drobniej- 
szych liryczno-refleksyjnych  poezji,  odznacza- 
jących się  temi  samemi  własnościami,  co  więk- 
szy utwór.  Usiłowanie  autorki  ogarnięcia  roz- 
leglejszych  widoków  6pra¥na,  bez  wątpienia,  wra- 
żenie sympatyczne. 

A,  Drogoszewski. 

Salz  Henryk.  Powrotna  f<H.a.  Poezyi  se- 
rya  trzecia.  8-ka,  str.  119.  Stanisła- 
wów, Albin  Staudacher  i  Sp.  Warsza- 
wa, Jan  Fiszer,  1905.    Cena  kop.  80. 

Poeci  współcześni  zakochali  się  w  duszy. 
Jakże  daleko  poza  nami  ów  okres  pozytywi- 
zmu, w  którym  —  jak  się  wyraża  satyrycznie 
Asnyk  —  młodzi  wieszcze  opiewali  „romanse 
dwóch  komórek  w  pacierzowym  tkwiących 
rdzeniu'^.  Ci  młodzi  zestarzeli  dzisiaj,  a  ich 
następcy  na  parnasie  naszym  w  inny  ton  ude- 
rzyli, inne  zaśpiewali  pieśni.  Wyrzucono  dziś 
z  poezji  wszelkie  komórki,  włókna  nerwowe  i 
kory  mózgowe;  dusza  ludzka  pojęta  nie  jako 
synteza  spraw  fizjologicznych,  lecz  jako 
żywy,  realny  absolut  odzyskała  w  niej  dawne 
swe  prawa.  Ale  odrodzony  u  naszych  naj- 
młodszych poetów  jej  kult  nie  jest  wolny  od 
różnych  pozostałości  z  doby  przeminionej.  Jak- 
że często  niektóry  z  nich,  wymownie  głoszący 
swą  miłość  dla  „nagiej  duszy  ^,  mają  wygląd  i 
giest  najautentyczniejszych  miłośników  nagiego 
ciała! 


Niemożna  powiedzieć  tego  o  autorze  „Po- 
wrotnej  fali",  który  tak  w  tym,  jak  w  poprze- 
dnich zbiorach  swych  utworów  lirycznych 
(„Błędnymi  szlaki*  i  ^Krzyk  niewolnika**)  o- 
piewa  pragnienia  i  dążności  stęsknionej  do  ide- 
ału duszy  ludzkiej.  Spirytualizm  jego  szerszy 
jest  niewątpliwie,  p^en  siły  w  swych  górnych 
porywach  i  wypowiadający  się  w  nader' pięk- 
nej lormie  poetyckiej.  Forma  ta  (jak  to  wyni- 
ka z  wyrażonej  w  niej  nader  oderwanej  treści) 
obfituje  w  obrazy  symboliczne,  w  poszcz^ól- 
nych  swych  rysach  bardzo  wyrazistej  a  w  o- 
gólnym  swym  znaczeniu  wyjaśnione  przez 
wstępny  komentarz  samego  poety.  Dowiadu- 
jemy się  z  niego,  że  „Powrotna  fala",  to  trze- 
cie ogniwo  trylogji  lirycznej,  które  wraz  t 
dwoma  poprzed niemi  (wymienionemi  powyżej) 
przedstawiać  ma  historje  duszy  w  jej  tułactwie 
i  jej  niewoli  doczesnej.  W  końcowym  cyklu 
tych  pieśni  o  duszy  widzimy  ją  u  kresu  roz- 
woju, zawijającą  po  wielu  burzliwych  na  oce- 
anie życia  żeglugach  do  spokojnego  portu  po- 
godnej rezygnacji  z  niedościgłych  pragnień. 
Walczyła  poprzednio  ze  zmysłową  ułudą  bytu. 
Z  walki  wyszła  zwyciężona  i  „złożyła  zmęczo- 
ne skrzydła  swej  tęsknoty  na  pustym  polu, 
gdzie  się  krzyż  ogromny  czerni  odwieczną  je- 
go męką''.  Ale  oto  powraca  fala  dawnych 
pragnień.  Na  początku  ostatniej  części  tryio- 
gji  symboliczno-lirycznej  widzimy  naprzód  du- 
szę wśród  bezgwiezdnej  nocy  zwątpienia,  pdną 
tęsknoty,  żalu  i  rozpaczy.  „Głos  mistyczny*^ 
budzi  ją  z  rospacznego  odrętwienia.  Mówi  je> 
o  górnych  drogach  ducha,  stojących  przed  nią 
otworem  ponad  poziomami  bytu  doczesnego* 
W  hymnach  pełnych  entuzjazmu  wita  ona 
teraz  widnokręgi  nowych  dążeń.  Noc  jej  śpie- 
wa tajemnicze  pieśni  wieszcze,  tonie  morskie 
mówią  jej  o  dalekich  wybrzeżach  ideału  ży- 
ciowego, o  które  zawsze  rozbijają  się  fale  na- 
szych pragnień  i  zawsze  na  nowo  do  nich 
dążą. 

Ku  brz^om  niesie  fale  me  zawieja  — 
ja  z  brzegu  dnję  je  na  głąb  znów  nieść; 
nad  brzeg,  albowiem  milszy  bój  o  brzeg, 
gdy  w  burzy  pierś  nadziei  hymnem  gra. 

W  tym  wiekuistym  dążeniu  dusza  poetycka 
składa  hołd  „deo  ignoto**,  wsłuchuje  się  w  ta- 
jemnicze   melodje,    płynące  z  głębi  cichego  je- 
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ziora  wieczaosci,  a  choć  słowo  jej  wieszcze  nie- 
pojęte i  wzgardzone  jest  przez  tium  ziemi,  p^- 
na  zrezygnowanej  dlań  miłości  wybucha  hy- 
mnem na  cześć  żyoia  ziemskiego  w  p^ni  jego 
wiekniście  czynnych  sił  żywotnych.  Z  obsza- 
rów życiowych  gromkie  słyszy  wezwanie: 

Bez  pytań,  zdziwień  i  zdumień, 
wstańl  patrz!  przed  tobą  huczy  żyda 

[strumień  — 
więc  pomnij  na  mój  los  a  Mus, 
o  duchu,  wstań  i  wsponmijl 
Bo  to  twój  los  a  Mus: 
nie  padać  jak  zmieciony  liść  —  — 
feniksem  wzlatywać  nad  gruz, 
z  otchłani  dźwigać  się  i  iść 
na  los,  na  mus! 

I  do  końca  zbioru  brzmią    już  tylko  rzeźkie 
pobudki,   hasła  i  hymny,  wzywające  na  bój  za 
święte    prawa  ducha.    Najdonioślejszy  ich  od- 
głos   słyszymy   w    pięknym  rapsodzie  „Zmar- 
twychwstania",  gdzie  poeta    opiewa     zbudze- 
nie   się    ducha   ludu  całego,    który,  długo  po- 
grążony w  martwocie,  do  nowego  powstaje  ży- 
cia,  zwiastowanego  mu  przez  dawnych  wiesz- 
czów.   Ten    OBtatni  motyw  pod  tęczę  abstrak- 
cyjnych   marzeń  o  duszy  podrzuca  granit  rze- 
czywistości,   którego'  taki   brak  daje  się  uczu- 
wać  u  wielu  poetów  współczesnych,  u  których 
dusza,  o  ile  w  swym  obnażeniu    nie  jest  tylko 
jakimś  mistyczno-lubieżnym  surogatem  ciała  — 
okazuje    się   czymś    tak    niepochwytnym,   tak 
mglisto-rozwiewnym,    że   wydaje  się  nie  przed- 
miotem wiary  i  przekonania,  lecz  raczej    pustą 
marą  wyobraźni,  a  może  tylko  pustym,  pięknie 
brzmiącym    słowem.    I    w  liryce  symbolicznej 
p.    Henryka  Salza  zjawia  się  nam  ona  zazwy- 
czaj w  nadto  abstrakcyjnej   postaci,  ale  niekie- 
dy przemawia  do  nas  żywym  i  silnym  głosem 
wiary,  który  głębiej  wstrząsa  naszym  uczuciem, 
a  ponieważ  jest  to  zarazem   głos  azenszego  na- 
tchnienia poetyckiego,  więc  dostarcza  nam   też 
nie  mało  estetycznego  zadowolenia. 

W,  Gostomski, 

Stasiak  Ladwik.  Humoreski.  8-ka,  8tr. 
191.  Kraków,  1904.  Nakładem  autora. 
Skład  główny  w  księg.  Spółki  Wydawni- 
czej.   Cena  rb.  1.55. 

Satyra  p.  Stasiaka  zwrócona  jest  przeważnie 

przeciw   galicyjskim    stosunkom  i  urządzeniom 


społecznym,  rzadziej  przeciw  obyczajom.  Do 
takich  należą  przedewszystkim  humoreski: 
„Pocztowa  kasa  oszczędności*',  „Toasty",  „Cze- 
sne", „Koncert  w  domu  zdrojowym*,  „Dla 
ciebie*,  „Ciąg  dobry",  ^Głosy  prasy*,  „Powo- 
dy, dła  których  zrezygnowałem  z  laurów  dra- 
maturga". Inne  mają  bardziej  ogólne  znacze- 
nie, poza  stosunkami  lokalnymi,  jak:  ^Gałąz- 
ka mirtowa",  ^Barometr  opada",  „O  życja  i 
stosunkach  na  płanecie  Ziemia**,  ^U  wynalaz- 
cy",  ^Przejście  przez  rzekę",  niektóre  z  „afo- 
ryzmów* i  t.  d. 

Styl  p.  Stasiaka  jest  dość  żywy,  choć  mo- 
cno zaniedbany,  nie  bez  przymieszki  prowin- 
cjonalizmów  galicyjskich,  wartość  artystyczna 
jego  utworów  niewielka. 

Wartość  społeczna  polega  na  większej  lub 
mniejszej  celności  pocisków  satyrycznych. 
Trzeba  powiedzieć,  że  p.  Stasiak  mierzy  do- 
brze, a  jeżeli  pocisk  nie  dolatuje  do  celu,  wina 
to  właśnie  zbyt  małego  podkładu  literackiego. 
Tak  np.  umyślna  karykaturalność,  którą  obrał 
sobie  za  metodę  tworzenia,  przyczym  o  wpły- 
wach takiego  np.  Marka  Twaina,  tutaj  jest 
częstokroć  nie  dość  dowcipna,  cechuje  się  nie- 
tyle  szaloną  werwą  ludzi,  umiejących  arty- 
stycznie a  bezczelnie  kłamać,  ile  brakiem  na- 
turalności i  przesadą. 

H,  Galu, 

Yerner  von  Heidonstan.  Karolinczyey, 
Przełożył  ze  szwedzkiego  F.  Szukiewicz, 
8-a,  str.  100.  Kraków,  1904.  Spółka  wy- 
dawnicza Polska.  Cena  kor.  l.:^0. 

Jest  to  szer^  luźnych  scen  i  obrazów  histo- 
ryczno-obyczajowych  na  tle  życia  i  wojen  Ka* 
rola  XU,  napisanych  przez  słynnego  powie- 
ściopisarza  szwedzkiego  po  to,  jak  upewnia 
autor  przedmowy,  by  oświetlić  wszechstron- 
nie charakter  tego  króla,  który  był  niedołęż- 
nym wodzem,  awanturnikiem,  błędnym  ryce- 
rzem  i  filozofem,  lecz  również  niezrównanym 
bohaterem,  którego  wielbiło  wojsko,  idąc  za 
nim  wszędzie  na  zgubę  własną  i  poniżenie  oj- 
czyzny. 

Może  całość  dzi^a,  pomimo,  iż  jest  złożona 
z  luźnych  opowiadań,  daje  w  istocie  „wszech- 
stronne wyobrażenie"  o  niepospolitym  królu 
szwedzkim;  te  obrazy  jednak,  które  zostały 
wybrane  przez  tłumacza,  nie  pozwalają  nam 
wyrozumieć  należycie  tej  osobliwej  postaci 
dziejowej.    Zresztą  w  tym  łańcuchu  nie  zwią- 
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zaDych  ze  sobą  jedną  akcją  epizodów  i  opo- 
wiadań z  czasów  Karola  XII  dużo  znajdujemy 
obrazów  skreślonych  po  mistrzowsku,  sporo 
tu  ruchu  i  barwy  a  tchnienie  epickie  unosi 
się  nad  niemi.  Szkoda  więc,  że  to  wszystko  có 
chwila  rwie  się  i  nie  skupia  uwagi  czytelnika 
na  większym  obrazie. 

JVł.  /abłonowskt. 

Publicystyka. 

Studoicki  Władysław.  Rozwój  form  poli- 
tycznych i  stosunki  ekonomiczne  Szwaj- 
earji.  Wydanie  nowe.  8-ka,  sir.  168. 
Lwów,  1905.  Nak/adem  Tow.  wydawni- 
czego, Warszawa,  księg.  E.  Wende  i  Sp. 
Cena  rb.  1.20. 

Trzy  niespełna  miljony  mieszkańców  różno- 
plemiennych  (2,083,000  Niemców,  635,000 
Francuzów,  155,000  Włochów  według  spisu 
ludności  z  r.  1888),  osiadłych  na  41,419  kilom, 
kwadr,  ziemi  skalistej,  w  sporej  części  do  upra- 
wy niezdatnej  —  taki  jest  najogólniejszy  gieo- 
graficzny  wyraz  krainy,  w  dwójnasób  mniej- 
szej od  Galicji  i  w  trójnasób  mniejszej  od  Kró- 
lestwa Polskiego.  Za  to  w  historji  Europy  i 
nawet  w  historji  powszechnej  zajmuje  ona  bo- 
daj czy  nie  w  czwórnasób  więcej  miejsca,  niż 
wszystkie  na  naszym  globie  królestwa  razem 
wzięte.  Zazjacza  to  autor  pokilkakroć  w  cią- 
gu swej  pracy,  wykazując,  skąd  poszło,  że 
„Szwajcarja  nosi  słusznie  miano  pola  doświad- 
czalnego dla  tegoczesnej  polityki  społecznej* 
(str.  102).  Keformy,  które  gdzieindziej,  za  A- 
tlantykiem  nawet,  na  żyznych  dla  wszelkiej 
przedsiębierczości  gruntach  nowego  świata,  nie 
wyszły  dotąd  z  fazy  śmiałego  początkowania 
teoretycznego,  tu  w  prastarej,  legiendowej  oj- 
czyźnie Wilhelma  Telia  już  przeszły  lub  prze- 
chodzą ogniową  próbę  praktyki  życiowej,  ró- 
wnie łatwe  do  odrzucenia  w  razfe,  gdy  są 
niedogodne,  jak  i  do  ostatecznego  przyję- 
cia i  ustalenia  się  w  wypadkach,  gdy  po- 
kładanych w  nich  nadziei  nie  zawiodły.  Za- 
miaf^t  uciążliwych  i  rujnujących  wojsk  re- 
gularnych, Szwajcarja  posiada  od  dawna 
milicję  obywatelską  (głów  razem  415,000) 
wyćwiczoną  o  tyle,  ażeby  w  razie  pogróżek  po- 
stronnych móc  odpowiedzieć,  jak  w  r.  1889 
istotnie  odpowiedziano  Bismarkowi:  -jeżeli 
Niemcy  przyjdą,    pójdziemy  w  góry  i  wystrze- 


lamy ich  co  do  nogi".  Bezpośredni  udział  w* 
stanowieniu  praw  sposobem  plebiscytowym 
jest  prawdopodobnie  nieco  przewleklejszy  od 
systemu  zarządzeń  dekretowych  (w  sąsiedniej 
Francji  np.),  ale  pod  względem  pedagogicznym 
wart  może  więcej,  niż  wszystkie  nasze  uniwer- 
syteckie katedry  prawa  publicznego.  Najwię- 
cej zachodów  czas  jakiś  wymagało  wyrównanie 
i  pogodzenie  z  sobą  rozmaitych  wszechwładztw 
lokalnych  (kantonalnych)  i  zrównoważenie  ich 
z  wszechwładztwem  związkowym,  czyli  pod- 
prowadzenie części  historycznie  wyrobionych 
pod  dach  ukształtowanej  na  modłę  nowocze- 
sną wspólnoty  państwowej;  ale  i  ten  proble- 
mat, po  kilku  kombinacjach  zastosowawczych, 
dał  się  szczęśliwie  rozwiązać  i  dziś  możliwość 
istnienia  dwudziestu  kilku  państw  samodziel- 
nych w  jednym  państwie  niezależnym  stała  się 
oczywistą,  namacalną.  A  język  państwowy?  — 
„Gdy  w  r.  1848  ze  związku  kantonów  francu- 
skich powstawało  państwo  związkowe,  twórcy 
nowej  konstytucji  dbaU  o  to,  by  z  powodów 
językowych  nie  zrodziła  się  niechęć  do  insty- 
tucji związkowych.  Kwestję  rozstrzygnęli  oni 
w  ten  sposób,  że  stworzyli  wielojęzyczne  urzę- 
dy związkowe.  W  Radzie  kantonów  (rodzaj 
senatu)  i  w  Radzie  narodowej  (izba  przedsta- 
wicieli) może  każdy  człowiek  zabierać  głos  w 
swym  rodowitym  języku;  mowy  wygłaszane  w 
jednym  języku  muszą  być  na  żądanie  przekła- 
dane na  inny.  Ustawy  wydają  się  w  niemie- 
ckim, francuskim,  a  często  i  we  włoskim  języ- 
ku. W  sądzie  federalnym  muszą  zasiadać  obo- 
wiązkowo przedstawiciele  trzech  głównych  języ- 
ków krajowych.  Wszelkie  podania  mogą  być 
wnoszone  w  każdym  z  tych  języków  i  odpo- 
wii3dź  na  nie  powinna  być  wydawana  w  języku 
podania.  W  kantonach  o  mieszanej  ludności 
spotykamy  także  zupełne  równouprawnienie 
językowe*'  (str.  84).  Stan  ten,  naturalnie, 
przysparza  urzędom  i  urzędnikom  trochę 
pracy  lingwinstyczne],  —  nie  więcej  przecież 
niż  za  czasów  Robespierre*a  lub  nawet  Napole- 
ona III  komisarze  Republiki,  czy  Cesarstwa 
czuwać  i  strzec  musieli,  aby  jakiś  Prowansal- 
czyk  w  cyrkule  francuskim  nie  zagadał  po 
prowansalsku  a  Bretończyk  nie  zaśpię wiJ  po 
bretońsku  na  wiecu  wszechgalijskim.  Fak- 
tyczna treść  pracy  p.  Studnickiego  nastręcza 
dużo  takich  kontrastowych  zestawień.  Ale  i  te 
reminiscencje,    jakkolwiek    ciekawe,    tracą    na 
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znaczeniu,  wobec  rzeczowego  materjalu  zgro- 
madzonego w  dziełku  do  odpowiedzi  na  głó- 
ne  i  zasadnicze  pytanie:  w  tej  reformatorskiej 
pracowni  doświadczeń  społecznych,  jaką  się  za 
dni  naszych  stida  Szwajcarja,  skąd  przeważnie 
wypływa  inicjatywa  zamierzeń  naprawczych  i 
postępowych,  od  góry  czy  od  dołu,  od  ogółu 
związkowego  czy  od  części  kantonalnych  ogół 
ten  składających?  —  „Jeżeli  się  przyjrzymy 
rozwojowi  instytucji  i  wogóle  prawodawstw  w 
Szwajcarji  za  ostatnie  lat  kilkadziesiąt,  to  prze- 
dewszystkim  uderzy  nas  następujące  zjawisko: 
reformy  ustaw  kantonalnych  torowały  drogę 
ogólno  -  szwajcarskiej  konstytucji,  ulepszenia 
kantonalne  ^—  ulepszeniom  związkowym,  zdo- 
bycze częściowe  —  uchwałom  zbiorowym"  (str. 
98).  Przykładów  mamy  bez  liku;  bierzemy 
najwalniejszy  —  dotyczący    bezpośredniego    u- 


dzii^u  ludu  w  prawodawstwie  (plebiscyt  albo 
według  utartego  w  Szwajcarji  wyrazu  referen- 
dum). Owóź  konstytucja  związkowa  z  r.  1874 
usankcjonowała  w  danym  zakresie  jedynie  to, 
co  się  praktykowało  w  większości  kantonów: 
w  Kantonie  Waadt  od  r.  1845,  w  Turgau  od 
r.  1849,  w  Aargau  i  Wallis  od  r.  1859,  w  Ba- 
zylei ('wiejskiej)  od  1863,  w  Bernie,  Solturnie, 
Lucernie  od  r.  1869  i  t.  d.  Czynność  rozsze- 
rzania i  pogłębiania  owej  gminowładczej  pod- 
stawy nie  ustała  i  po  r.  1874.  Prawa  ludu 
wzmocniono  w  Bazylei  (miejskiej)  w  r.  1875, 
w  Szafuzie  w  r.  1876,  w  Gienewie  1881,  w  Te- 
synie  1883,  w  Uri  1891,  w  Bernie  1893,  w 
Zugu  i  Fryburgu  1894...  Trzeóaż  kłaść  nacisk 
na  niezmierną  wagę  i  powagę  tych  faktów?... 

J,  Tokarzewicz, 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  Jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dia  zawiadomień: 
a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  Jui,  będących  w  robocie,  iub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dia  których  poszukują  oni  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  i  tłumaczów  dla 
dzieł,  pisanych  w  Językach  obcych. 


Książka  Jeliinka  p.  t.  „Die  Erklarung  der  Menschen-  und  Btirgerrechte*^  zoalazła  tłumacza 
i  wydawcę. 


P.  Zygmunt    Limanowski  zabrał  się  do  przekładu  dzieła  braci  Tan  nery  „Natious  de  ma- 
thćmatiąues^. 


Dzido  Jankego  „Grundriss  der  Schulhygiene**  wkrótce  wyjdzie  nakładem  Księgarni  Nau- 
kowej w  tłumaczeniu  d-rów  St.  Ko(>czyńBkiego  i  Br.  Handelsmana. 


P.  H.  Galie  przystąpił  do  opracowania  ^Wypisów  polskich"  dla  klas  niższych  w  5-ciu 
częściach,  z  których  dwie  (klasa  wstępna  i  1)  są  już  w  druku,  pozostałe  zaś  trzy  (ki.  II,  III 
i  IV)  będą  opracowane  w  ciągu  zimy.  Tenże  autor  ułożył  Wypisy  do  historji  literatury  pol- 
skiej w  jednym  tomie,  które  opuszczą  prasę  w  pierwszych  dniach  września. 


KRONIKA. 


—  Jak  to  zaznaczyliśmy  w  swoim  czasie,  p. 
Józef  Zieliński  z  Łążyna,  bibliotekę  ojca  swo- 
jego Gustawa  Zielińskiego,   autora  Kirgiza,   o- 


fiarował  w  r.  1902  miastu  Płockowi  do  użytku 
publicznego.  Księgozbiór  ten  składa  się  z 
24,000  tomów,  przeważnie  dzieł  polskich  i  w 
znacznej  mierze  historycznych.  Celem  możli- 
wego zabezpieczenia  p.  Józef  Zieliński  podaro- 
wał księgozbiór  kapitule  katedralnej  płockiej,  a 
za   radą  prawnika    darowiźnie    nadano   formę 
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akta  rejentainego,  mocą  kiórego  ofiarodawca 
sprzedaje  księgozbiór  swój  kustoszowi  katedry 
płockiej  ks.  Tomaszowi  Kowalewskiemu.  Obe- 
cnie prawny  właściciel  podaje  w  „Echach  pło- 
ckich** następujące  szczegóły  w  sprawie  księgo- 
zbioru: Biblioteka  będzie  umieszczona  w  Mu- 
zeum katedralnym  w  Płocku,  w  stylowej  budo- 
wli, na  zewnątrz  już  wykończonej.  Wnętrza, 
z  iN>wodu  braku  środków,  dotąd  nie  wykończo- 
no. Tymczasem  paki  z  książkami  pnsechowują 
się  w  domu  Towarzystwa  rolniczego  i  w  skła- 
dzie Muzeum  katedralnego.  Jest  nadzieja,  że 
w  ciągu  lat  kilku  biblioteka  będzie  należycie 
uporządkowana  i  skatalogowana,  dzięki  bezin- 
teresownej uczynności  d-ra  Aleksandra  Macie- 
szy  i  nauczyciela  gimnazjalnego  p.  Stefana  But- 
skiego.  Nadto  okazuje  się,  że  w  Skępem  i 
Łążynie  pozostały  ofiarowane,  ale  do  Płocka  nie 
przewiezione  dotąd  irzy  skrzynie  książek,  po- 
piersie astronoma  Armińskiego,  portret  ks. 
Marka,  wykopaliska  i  rękopisy.  Czy  ofiarodaw- 
cy zechcą  dostarczyć  i  tej  reszty,  dotąd  nie  wia- 
domo, ale  faktycznie  z  tym  się  nie  kwapią,  ja- 
koby z  powodu  natury  prywatnej. 

—  Tygodnik  „Kurjer  Sosnowiecki*  zawieszo- 
no wobec  braku  poparcia  i  prywaty,  krępującej 
swobodę  pisma. 

—  Obywatel  gub.  wileńskiej  p.  Hipolit  Kor- 
win-Milewski  otrzymał  koncesję  na  dziennik 
polski  w  Wilnie  p.  n.  ^Kurjer  litewski".  Be- 
daktorem  odpowiedzialnym  gazety  jest  p.  Józef 
Ostroróg-Sadowski,  adwokat  przysięgły,  za- 
stępcą zaś  redaktora  J.  Ursyn,  literat  i  publi- 
cysta. ^  Kur  jer  litewski^  ma  zacząć  wychodzić 
od  września  r.  b. 

—  Założone  przed  półtora  rokiem  we  Lwo- 
wie pismo  codzienne  p.  n.  „  Dzień  **  przestało 
wychodzić  dla  braku  prenumeratorów. 

—  Wydawca  „Kurjera  Codziennego^  p.  K. 
Życki  uzyskał  pozwolenie  na  zmianę  tytułu 
dziennika  na  „Głos  polski**. — Wydawca  i  re- 
daktor ^Dzwonka  Częstochowskiego^  ks.  J. 
Adamczyk  otrzymał  pozwolenie  na  dodatki 
popularno-naukowe  do  tego  pisma. 

—  Na  redaktora  czasopisma  dla  dzieci  p.  n. 
^Moje  pisemko^  został  zatwierdzony  p.  Michał 
Arct,  na  miejsce  p.  Anieli  Szycówny,  która  do- 
tąd redagowała  to  pismo. 

—  Kupcowi  Stanisławowi  Plenkiewiczowi 
pozwolono  wydawać  w  Warszawie  pod  własną 
redakcją  pismo  tygodniowe,  p.  n.  „Praca  polska^, 
poświęcone  sprawom  przemysłu  i  handlu.  — 
Pan  H.  Erlich  otrzymał  koncesję  na  wyda- 
wnictwo w  Warszawie  miesięcznika  p.  n.  „Prze- 
wodnik o  robotach  technicznych  w  całym  Pań- 
stwie**, —  „Goniec  łódzki*  na  skutek  rozporzą- 
dzenia komendanta  wojskowego  miasta  Łodzi 
został  zawieszony   na  czas  nieokreślony. 

—  Redakcja  czasopisma  „Sztuka**,  wycho- 
dzącego w  Paryżu  pod  kierunkiem  p.  A.  Po- 
tockiego, zawiadamia:  Wobec  przenoszenia  i  in- 
stalacji „Sztuki**  w  kraju  oraz  związanych  z 
tym   trudności   technicznej  i  formalnej  natury, 


bieżące  numery  „Sztuki**  będą  przez  czas  pe- 
wien wychodziły  w  zeszytach  podwójnych  lub 
potrójnych.  Od  października  r.  b.  ^Sztuka 
zacznie  wychodzić  po  dawnemu  w  zeszytach 
miesięcznych,  wyrównawszy  wszelkie  zaległości 
wobec  prenumeratorów.  Tymczasowo,  nim  o- 
głosimy  stały  adres  „Sztuki*,  upraszamy  o  nad- 
syłanie rękopisów,  zdjęć  fotograficznych,  listów 
i  t.  p.  pod  adresem  E.  Wende  i  Ska,  Kra- 
kowskie Przedmieście  9.  Pod  tym  również  a- 
dresem  przesyłać  należy  rękopisy  na  drugi  kon- 
kurs „Sztuki*  („Krajobraz  polski**),  którego 
termin  ostateczny  odkłada  się  do  15  września. 


CZASOPISMA. 


—  AteDeum.  Kwiecień,  maj,  czerwiec.  J. 
Słowacki,  „Zawisza  Czarny**;  A.  Neuwart, 
Nowaczyński,  „Mikołaj  Rej**;  C.  J.  ^Rozsze- 
rzanie  się  Europy";  A.  Górski,  „Głosy  do  kul- 
tury niemieckie]  i  polskiej**;  K.  Christomanof>, 
„Orfejskie  pieśni**;  O.  Weininger,  ^Peer  Gynt 
i  Ibsen*;  F.  Jabłczyński,  „Chora  wieża**;  C. 
Jellenta,  „Dusze  niektórych  melodji**;  J.  Za- 
rycz,  „Linje  Hofera**;  A.  Grawiński,  „Rytmy 
żalu*;  W.  Zalewski,  „Powrót**;  W.  Mączewski, 
„Aubrey  Beardsley";  F.  Bryk,  „Fragmenty 
współczesnej  grafiki**;  „Kronika  sztuki'^. 

—  Biblioteka  Warszawska.  Lipiec.  S.  As- 
kenazy,  „Bezrobocie  szkolne**;  M.  Szyjkowski, 
„Słowacki  a  Calderon*  (studjum  porównaw- 
cze); K.  Zdziechowski,  „Przemiany**  (dalszy 
ciąg);  S.  Górski,  „Towarzystwo  przyjaciół  na- 
uk w  Lublinie";  I.  Kaczkowski  „Buch  litera- 
cki w  Niemczech'*;  Bogusławski,  ^Literatura 
czy  aktorstwo?*  M.  Kozłowski,  ^Puławski  w 
Ameryce**  (dokończenie). 

—  Ekonomista  tom  I,  zeszyt  IL  M.  Han- 
delsman,  „W  sprawie  bibliograf ji  społeczno- 
ekonomicznej";  W.  Korotyński,  „Rady  powia- 
towe**; dr.  Z.  Golińska-Daszynska,  „Teoretycz- 
ne podstawy  polityki  społecznej**;  B.  Na  Wro- 
czyński, ^Maksymilian  Jackowski*  1815 — 1905; 
C.  Ła^iewski,  „Kooperacja  rolnicza  w  Króle- 
stwie Polskiem*;  Kronika  ekonomiczna:  „Dzia- 
łalność banku  włościańskiego  w  1903  roku**; 
Kronika  rolnicza:  dr.  St.  Kozicki,  „Trzylecie 
sekcji  rolnej**;  Zamiana  syndykatów  na  towa- 
rzystwa rolnicze*;  „Towarzystwo  do  popierania 
nauki  rolnictwa**;  „Kredyt  dla  gospodarzy 
drobnych";  „Strajki  rolne*,  „Ruch  kursów  i 
cen*;  „Rozbiory  i  sprawozdania**;  „Przegląd 
czasopism**;  „Bibljografja**;  „Wiadomości  z  eko- 
nom j  i**. 

—  Lekarz  bomeopata-  Lipiec.  Alopatja  w 
pętach  .przemysłu  chemicznego**;  „Wrzodzianki 
i  antraksy**;  „Kilka  uwag  o  djecie  jarskiej**; 
„Różnica  w  pożywnosci  bułek  i  chleba**;  „Wła* 
sności  odżywcze  rosołu  w  świetle  nauki**;  „Wia- 
domości pomniejsze**. 
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— -  Ognisko.  Czerwiec.  B.  E.  „Dokumen- 
ty"; L.  Eydel,  „Aristofanee";  G.  Biernacka, 
^Nad  morzem  Bialem**;  S.  Lotecki,  „Gienjusz 
lledczy  nad  Narwią**;  Lew  Tołstoj  «Trzej  sy- 
nowie* (opowiadanie)  przdożyl  M.  M.;  ,,Kr61 
Dżungli";  L.  Bussenard,  „Narzeczona  z  Me- 
ksyku* Powieść.  Mir,  „Zwierzęta**  (Nowela); 
M.  Cr.  „Ludzie  natury*;  E.  Żmijewska,  „Spra- 
wy kobiece*;  Or-Ot,  „Czerwiec*. 

—  Przegląd  dentystyczny.  Czerwiec.  Dr. 
Gońka  (^Lwów),  „Spostrzeżenia  i  uwagi  w  spra- 
wie t.  zw.  cementów  porcelanowych**;  Fr.  Zie- 
liński „O  szczotkach  nowego  systemu  cldeaU**. 

—  Przegląd  Filozoficzny.  Zeszyt  IIL  L  Ja- 
wicówna,  „tóądy  przeczące  i  twierdzące*;  dr. 
Wl.  M.  Kozłowski,  „Indywidualność  i  społecz- 
ność*; „Przegląd  systematów  współczesnych*; 
^Przegląd  krytyczny**;  „Sprawozdania*;  „Prze- 
gląd czasopism*. 

—  Przewodnik  Zdrowia.  Lipiec  -  Sierpień. 
„Na  zdrowie!*;  „Biegunki  i  parcia,  jak  po- 
wstają, jak  je  leczyć*;  „Nowy  a  prosty  środek 
wzmacniający*;  „Przestrogi  i  rady*;  „Z  chwil 
bieżących*. 

—  Przyjaciel  zwierząt.  Czerwiec.  „Wielki 
konkurs  na  wypracowanie**;  B.  Dyakowski, 
„Koń  w  przysłowiach**;  A.  K.  „Zwierzęta  w 
heraldyce**;  A.  O.  „Hodowla  bydła  w  Danji*; 
„Użyteczność  kaczek  w  ogrodach**;  „Wpływ 
regularnego  czyszczenia  krów  na  wydajność 
mleka**;  „Karpie  obrońcy  zwierząt  domowych**; 
„Rzadkie  wypadki  wodowstrętu  w  Konstanty- 
nopolu**; ,,Końskie  mięso**;  „Litościwy  Karo*'; 
„Przygody  muchy  pokojowej**;  „Orlęta". 

—  Pszczelarz  I  Ogrodnik.  Czerwiec,  Lipiec. 
J.  Trojanowski,  „W  sprawie  stuletniego  jubi- 
leuszu zakładu  ogrodniczego  Ulrychowskiego*' 
(dokończenie)  z  rysunkami;  K.  Werner,  „Po- 
mnażanie pasieki*';  L.  J.  „Tasznik  pos^polity  i 
pleśń  mączna'*  (z  rysunkami);  St.  Brzósko, 
„Pielenie,  okopywanie  i  wzruszanie  ziemi  mie- 
dzy warzywami  (z  rysunkami)'*;  „Dla  pszcze- 
larzy**. Kronika.  „Wyniki  spostrzeżeń  meteo- 
rologicznych za  maj*':  „Ceny  warzyw**  podał 
F.  Jabłczyński. 

—  Rodzina  I  szkolą.  Lipiec  i  sierpień.  „Al- 
kohol a  wiedza**;  „Odezwa  lekarzy  do  polskie- 
go społeczeństwa'*;  „Wezwanie  na  X  między- 
narodowy kongres  przeciw  alkoholizmowi  w 
Budapeszcie**;  Prof.  Z.  Morawski,  „Miary  za- 
dań i  celów  nauki  w  wyższych  zalcładach  na- 
ukowych*'; Prof.,J.  Morawski,  „Rozwój  mowy 
u  dziecka**;  M.  Swiderska,  ,0  dziecinnych  za- 
bawach   i    zabawach";  dr.  Z.  8.  „Z  hygieny'*. 

—  Wiedza  I  praoa.  Lipiec  —  Sierpień.  A. 
Słomka,  „Chwila  z  ostatnich  dni  życia  wiesz- 
cza Adama**;  W.  Żtobicki,  I.  „O  ciałach  pro- 
mieniotwórczych, II.  O  telegrafie  bez  drutu"; 
„Amerykańska  kasa  oszczędności**;  J.  Kraje- 
wski, „O  powstawaniu  miast  polskich  w  Gali- 
cji wschodnie]**;  Z.  Morawski,  I.  Bizmut,  II. 
Chrom,  III  Platyna'*;  Z.  Morawski,  „Chustka 
<lo  nosa  i  jej  dzieje**. 


—  Wista.  Maj  —  Czerwiec.  E.  Majewski  i 
K.  Stolychwo,  „Owca  COris  arles)  w  mowie, 
pojęciach  i'  praktykach  ludu  polskiego**;  H. 
Łopaciński,  „Zwyczaj  ocalania  skazanego  na 
śmierć  przez  dziewicę**;  Do  artykułu,  „Bajka 
Ezopa  o  rybaku  grającym  na  flecie**  (i  t.  d.); 
Witowt,  .,Gadki  z  Ostrówka**;  K.  Stołychwo, 
„Dwie  oracje  weselne*';  J.  Okr.  „Sprowadzenie 
Mesjasza**;  W.  Jarecki  „Pieśni  ludowe  z  Mor- 
ska pod  Korzycami'*;  B.  Lilientalowa,  „Wy- 
jaśnienie**;   „Objaśnienie    rysunku*';  „Poszuki- 


wania 


i( 


BIBLIOGRAFJA. 

Bibliografia  sagraaiczaa  zebrana  przez  Komelego    Hecka). 


Teotogja,  dzieła  treści  religijnej. 

Album  Wystawy  MarJaAskleJ,  zesz.  II.    4-to 

duże,  str.  od  17  —  28.  Warszawa,  1905.  Wyd. 
Jadwigi  Oolcz.  1  zt.  rb.  1.50,  całość  rb.  12. 

Canon  M.  K.  Kwadrans  u  stóp  Jezusa.  Roz- 
myślania dla  użytku  kleryków.  Przez...  Tłomaczyt 
A.  K.  Na  każdy  dzień  wakacyi.  8~ka,  str.  348. 
Warszawa,  1905.  Wyd.  Ks.  M.  Godlewskiego. 
Skł.   gł.  w  ks.  „KroD.  Rodź.**  kop.  30. 

Crasnet  0.  Klucz  do  rozmyślań  czyli  ułatwie- 
nie modlitwy,  rachunku  sumienia  i  t.  p.,  podług 
ćwiczeń  duchownych  św.  Ignacego  z  dodaniem  nauk 
dla  pomocy  i  pociechy  dusz  doznających  roztar- 
gnień  w  modlitwie  i  trudności  w  rozmowie  z  Bo- 
giem. Przez...  (Przekład  z  francuskiego).  8-ka, 
str.  136.  Warszawa,  1905.  Wyd.  ks.  M.  Godle- 
wskiego, kop.  25. 

Enoyklopedya  kościelna  podręczna.  Opraco- 
wana pod  kieninklem  Ks.  Ks.  St.  Galla,  J.  Nie- 
dzielskiego, H.  Przezdzieckiego,  A.  Szlagowskiego, 
A.  Tauera  i  redaktora  Z.  Chełmickiego.  B — C. 
Tom  V— VI.  8-ka  duża,  str.  419  +  od  81  —  112. 
Warszawa,  1905.  Wyd.  „Bibl.  dzieł,  chrześcijan- 
skich''  zt.  54  i  55.  Skł.  gł.  w  księg.  Gebethn.  i 
Woffa.  rb.  2. 

KoŚCiOOZa  Z.  Wrogowie  wiary  1  ojczyzny.  Kil- 
ka spostrzeżeń  na  czasie.  Przez...  Odb.  z  « Kro- 
niki Rodzinnej*.  8~ka,  str.  24.  Warszawa,  1905. 
Wyd.  ^Kron.  Rodź.**  kop.  5. 

Prawdzie  K>  Wady  kaznodziejstwa  współcze- 
snego. 8-ka,  str.  31.  Warszawa,  1905.  Skł. 
gł.  w  ks.  Gebethn.  i  Wolffa.  kop.  35. 

0.  Kaf.  Kap.  Kochajmy  Maryę!  Kwiateczki 
ku  czci  Maryi  zebrane.  Przez...  Wyd.  II.  8-ka, 
str.  329  4-  II.  Warszawa,  1905.  Wyd.  „Kron. 
Rodzinnej'*.  kop.  50. 

ślepowron  Koiądz.  Wezwania,  wohie  przekła- 
dy z  Jakubowicza.  8-ka  mała,  str.  19  ni.  Wilno, 
1905.  Wydano  staraniem  młodzieży  Polskiej  Rze- 
mieślniczej. 

Yeulllot    Franolozek.      Apostolstwo    społeczne. 


oso 


Ał  8. 


Dzieła  Różańcowe.  Tłómaczenie  z  fiancuskiego. 
Odb.  z  „Kroniki  Rodzin.*  8-ka,  str.  136.  War- 
szawa,  1905.     Wyd.  ,,Kron.  Rodź."  kop.  30. 


Filozofia,  psychologia,  estetyka,  etyka. 

Arnold  Edwin.  Światło  Azji.  Wielkie  wyrze- 
czenie się.  Żywot  i  nauka  Gautamy,  Księcia  In 
dji  i  założyciela  Buddbyzmu.  Z  angielskiego  ory- 
ginału spolszczył  prozą  Wojciech  Szukiewicz.  16-a, 
str.  240.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks. 
dla  wszystkich  Nr.  267.  kop.  40. 

Payot  JuljUSZ.  kształcenie  woli.  Przełożył  J. 
K.  Potocki.  Wyd.  trzecie.  8-ka,  str.  276.  War- 
szawa,   1905.     Nakł.    księg.    E.    Wende   i   Sp. 

rb.  1. 


Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

ArotÓWna  Maryn.  Botanika  na  przechadzce. 
16  tablic  kolorowych  z  rysunkami.  ]75  roślin  pos- 
politych i  z  tekstem  objaśniającym.  Ułożyła...  Część 
II.  8-a,  str.  24.  Warszawa,  1905.  Nakł.M.  Ar- 
cta. kop.  60. 

ChelohoWSkl  Stanlalaw.  Grzyby  trujące  i  ja- 
dalne. Tablica  ścienna.  Wyd.  z  zapisu  Wł.  Pe- 
płowskiego  w  zawiadywaniu  kasy  im.  J.  Mianow- 
skiego.    Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp. 

Nakl.  na  karton  kop.  30. 

,,     „  płótno  z  wałkiem  k.  30. 

Czarnowski  dr.  Zielnik  lekarski  czyli  opis  125 
ziół  używanych  w  lecznictwie  z  podaniem  ich  upra- 
wy i  zastosowania.  Z  12  tablicami  kolorowemi  i  8 
drzeworytami.  Ułożył...  8-a,  str.  190.  Berlin, 
1905.  Nakł.  i  wyd.  „Przewód.  Zdrowia".  War- 
szawa, E.  Wende  i  Sp.  rb.  2.50, 

Wszechświat  I  człowiek.  Zeszyt  20.  Dzieje 
rozwoju  przyrody  człowieka.  Opracowane  pod  re- 
dakcją H.  Kremera.  Przekład  Stanisława  Kram- 
sztyka.  2000  illustsacji  i  tablic  kolorowych.  8-ka, 
str.  505  +  52-1-  VIII.     Warszawa.  1905. 

kop.  40. 


Antropologia,  etnografja,  archeologja 
przedhistoryczna. 

Ciszewski  Stanisław.  Dusza  matki  i  dusza 
niemowlęcia,  przyczynek  do  dziejów  animizmu.  Pe- 
tersburg, 1904.  8-ka  w.,  str.  6  (odbitka  z  wyda- 
wnictwa Akademji  nauk  ,,Statii  po  sławianowiedie- 
nju"  I). 

Czarnowski  S.  J.  Miejscowości  przedhistorycz- 
ne i  zarys  mapy  paleetnolc^icznej  porzecza  lewego 
Wisły,  od  Przemszy  do  Nidy).  8ka,  w.,  str.  10 
(odbitka  z  „Wszechświata"). 


Historja. 

Chłapowski  Fr.  dr.  Życie  i  prace  księdza  Józe- 
fa Rogalińskiego,  część  druga.  Wykład  odczyto- 
wy w  rocznicę  stuletnią  śmierci  jego  28  listopada 
1902.  Podał...  Odb.  z  XXXI  rocznika  Tow. 
Przyj.  Nauk  w  Poznaniu.  8-ka,  str.  92.  Poznań, 
1905.  kop.  80. 

Kraushar  Aleksander.  Dwa  szkice  historyczne 
z  czasów  Stanisława  Augusta.  Tom  I.  8-ka,  str. 
124.  Warszawa,  1905.  „Bibl.  dzieł,  wyb."  Nr. 
389.  1  tom  kop.  25. 

Kruszka  Waolaw  ks.  Historya  polska  w  Ame- 
ryce. Początek,  wzrost  i  rozwój  dziejowy  osad 
polskich  w  północnej  Ameryce  (w  Stanach  Zjedn. 
i  Kanadzie).  Tom  II.  Wyd.  popraw,  w  Milwau- 
kee, 1905.     8-ka,  str.  160. 

Polskie  obrazy  i  opisy,  zesz.  4.  4-ka,  str. 
345  —  488.  Wydawn.  Macierzy  Polskiej  nr.  83. 
Lwów,  1905.  •  Nakł,  Macierzy,  z  39  ilustr.   kor.  1. 


Historja  I  teorja  literatury. 

Doleżan  Wiktor.  Krótki  rys  dziejów  literatury 
polskiej.  Wyd.  3,  przejrzane  i  znacznie  rozszerzo- 
ne. 8-ka,  str.  230.  Lwów,  1905.  Nakł.  księg. 
Seyfartha  i  Czajkowskiego.  opr.  kor.  2.80. 

Kossowski  Stanisław.  Krzysztof  Hegendor- 
fin  w  akademii  Lubrańskiego  w  Poznaniu  1530  — 
1535.  Monografia  z  dzieję  w  odrodzenia  i  reforma- 
cyi  w  Polsce.  Odb.  z  „Przewodnika  nauk.  liter.**^ 
8-ka,  str.  112  +  IV.     Nakł.  autora,  H.  Altenberg. 

kor.  2. 

Jebb  R.  C.  Historya  literatury  greckiej.  Prze- 
łożył z  angielskiego  Wł.  M.  Kozłowski.  8-ka,  sir. 
17t).  W^arszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Pod- 
stawy wykształcenia  współcz.  Tom  VIII. 

opr.  kop.  80,  brosz.  kop.  60. 

Stodor  Adam.  Charakterystyki  literackie  pisa- 
rzów  polskich.  XIII.  Jan  Kasprowicz,  szkic  litera- 
cki „Bibl.  powsz.**  nr.  511.  8ka,  str.  53.  Lwów- 
Złoczów,  1905.     Nakl.  i  druk.  W.  Zukerkandla. 

hal.  24. 


Sztuki  plastyczne. 

Jaroszyński  Tadeusz.  Zaranie  malarstwa  pol* 
skiego.  Szkice  do  historyi.  Napisał...  z  16  illustra- 
cyami.  8-ka,  str.  155.  Warszawa,  1905.  NakŁ 
Gebethn.  i  Wolffa.  kop.  6u. 


Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Allstone  L  Krótki  zarys  spółczesnych  konsty- 
tucyi.  Przełożył  Antoni  Jastrzębiec.  8-ka,  str. 
79.'  Warszawa,  1905.  Nakł.  A.  G.  Dubowskie- 
go.  kop.  30. 
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DąbfcOW8kl  Przymyslaw  dr.  Załoga  w  prawie 
polskiem  i  średniowiecznem.  Archiwum  Naukowe. 
Wyda  WD.  Tow.  dla  popierania  nauki  polskiej. 
Dział  I,  t.  II,  zeszyt  4-ty.  8-ka,  str.  60.  Lwów, 
1905.  Nakł.  Tow.,  Gubrynowicz  i  Schmidt,  E. 
Wende  i  Sp.  w  Warszawie.  kor.  1. 

Gorblinow  A.  Gwarancje  wolności  osobistej  w 
Anglji.  Redaktor- wydawca  St.  Kucharski.  8-ka, 
str.  55.     Warszawa,  1905.     Bibl.  Naukowa. 

kop.  30. 

Luxenburg  Maktymllian.  Wynagradzanie  ro- 
botników poszkodowanych  skutkiem  nieszczęśli- 
wych wjrpadków.  Wyjaśnienie  popularne  nowego 
prawa  z  dnia  15  czerwca  1903  roku  z  tablicą  obra- 
zową uszkodzeń.  Opracował...  8-ka,  str.  48. 
Warszawa,  1905.  Nakł.  autora.  Skł,  gł.  w  księg. 
J.  Fiszerar.  kop.  20. 

Latsalle   Ferdynand.      O  istocie  konstytucji. 

Odczyt.  Z  przedmową  E.  Bernsteina.  Z  niemiec- 
kiego. Redaktor- wydawca  St.  Kucharski.  8-ka, 
str.  77.     Warszawa,    1905.     „BibJ.  Warszawska**. 

kop.  50. 

MiiIIer  D.  H.  dr.  Ustawy  Hummarabiego,  ich 
stosunek  do  ustawodawstwa  mojżeszowego  jako  też 
do  dwunastu  tablic.  Napisał...  Wydanie  polskie. 
8-ka.  str.  100.  Stryj,  1905.  Nakł.  A.  Mullera 
Sytia. 

Poaner  S.  Nauki  społeczne  w  szkole  wyższej. 
8-ka,  str.  92.  Warszawa,  1905.  Nakł.  Księg. 
Naukowej.  kop.  60. 

SzeptyokI   Kazimierz  br.    Opinia  komitetu  c. 

k.  galie.  Tow.  gospodarskiego  w  sprawie  ustawy  la- 
sowej,  przedłożona  Wydziałowi  krajowemu  a  opra- 
cowana przez...     4-ka,  str,  9.     Lwów,  1905. 

Zwlezdlcz  P.  Ustrój  państwowy  i  stronnictwa 
polityczne  w  Europie  zachodniej.  Tom  I.  Austrja 
Opracował...  Przetłumaczył  z  rosyjskiego  Antoni 
Krasnowolski.  Redaktor  -  wydawca  St.  Kuchar- 
ski. 8-ka,  str.  176.  Warszawa,  1905.  „Bibliote- 
ka Naukowa**'  kop.  80. 


Pedagogika,  wychowanie,  icsiążici  dla 

młodzieży. 

Bogucka  C,  Niewiadomska  C,  Warnkówna  J. 

Pierwsze  ćwiczenia  do  nauki  poprawnego  pisania. 
Stopień  I-szy.  8-ka,  str.  44.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa.  kop.  15. 

Noskowski  Zygmunt.  Śpiewnik  dla  dzieci. 
Słowa  Maryi  Konopnickiej,  Muzyka...  Wydanie 
drugie.  8-ka,  str.  117.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
M.  Arcta.  kart.  rb.  1.70,  brosz.  rb.  1.50. 

KanlAski  Zbigniew.  Najazd  Niemców.  Opo- 
wiadanie z  czeskiego  oryginału.  Napisał...  8-Va, 
str.  37.  Warszawa,  1905.  Zajmujące  czytanki  dla 
wszystkich  Nr.  28.     Nakł.  M.  Arcta,  kop.  12. 

—  Dwaj  rycerze.  Powiastka  podług  czeskiego 
oryginału.  Napisał...  8-ka,  str.  36.  Warszawa, 
1905.  Zajmujące  czytnnki  dla  młodzieży  Nr.  29. 
Nakł.  M.  Arcta.  kop.  12. 

Nowicki  Władysław.  Wypisy  do  nauki  litera- 
tury polskiej  w  zakresie  szkoły  średniej  w  porządku 


chronologicznym.  Ułożył...  II.  Literatura  mickie- 
wiczowska (nowożytna).  8-ka  duża,  str.  572  -Ą- 
VI.     Warszawa,  1905.     Nakł.  M.  Arcta. 

opr.  rb.  1.60,  brosz.  1.40. 

Uniwersytety.  Nadbitka  z  Y  tomu  Poradnika 
dla  Samouków.  8-ka,  str.  135.  Warszawa,  1905. 
Księg.  Naukowa.  kop.  60. 

Van  J.  Czarna  perła,  powiastka  podług  czeskie- 
go oryginału...  Napisał  Zbigniew  Kamiński,  wy- 
danie drugie.  8-ka,  str.  38.  Warszawa,  19U5. 
Zajmujące  czytanki  dla  młodzieży  Nr.  31.  Nakł. 
M.  Arcta.  kop.  12. 

Zielińska  M.  Wiewiórki,  Opowiadanie  przez... 
Z  obrazkami.  16-ka,  str.  32.  Warszawa,  1905. 
Moje  książeczki.   Nakł.  M.  Arcta.  kop.  6. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Aohard  Cli.  Znaczenie  soli  w  patologii.  Napi- 
sał... Odczyty  kliniczne  Nr.  192.  8  ka,  str.  55. 
Warszawid  1905.  kop.  30. 

Gelsen  dr.  Hygiena  miodowych  miesięcy.  Wska-* 
zówki  i  rady  dla  nowożeńców.  Wydanie  II  po-' 
prawione.  8-ka,  str.  118.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  Księg.  Popularnej.  kop.  45. 

Idzikowski  Józef  dr.  Jak  walczyć  z  cholerą? 
Podał...  8-ka,  str.  4.  Warszawa,  1905.  Skł* 
w  księg.  K.  Idzikowskiego.  kop.  2. 

Konrad.  Sprana  a  lekarstua  końskie  przez  Con- 
rada, królewskiego  kowala  doświadczone:  nowo  s 
pilnoszczą  przełożone,  a  napirwey  o  poznaniu  do- 
brego konia,  wydał  Berezowski  Andrzej  dr.  Wyd. 
Akad.  Umiej.  „Bibl.  plsarzów  polskidi"  nr.  53. 
8-ka,  str.  48.  Kraków,  1905.  NaW.  Akad.  Um. 
Spółka  wyd.  pols.  hal.  60. 

Nasze  pokarmy  Jako  środek  leozniczy.  Prze- 
robiła z  niemieckiego  O.  L.  8-ka,  str.  22.  Ber- 
lin, 1905.     Nakł.  wyd.  „Przewodu.  Zdrowia". 

kop.  15. 

Pawiński  Józef  dr.  med.    O  wpływie  kąpieli, 

zwłaszcza  zawierających  kwas  węglowy,  na  krwio- 
bieg.  Napisał...  Odczyty  klin.  Nr.  193.  8~ka' 
str.  47,    Warszawa,  1905.  kop.  30. 

Polak  J.  w  obliczu  cholery.  Przez...  (Poleco- 
ne przez  Radę  Warsz.  Tow.  Hygienicznego).  8-ka 
mała,  str.  8.  Warszawa,  1905.  Nakł.  księg.  E. 
Wende  i  Sp.  kop.  2. 

Puławski  A.  dr.  Co  to  jest  cholera  i  jak  się 
od  niej  bronić?  Polecone  przez  Warszawskie  To- 
warzystwo Hygieniczne.  8-ka,  str.  20.  Warszawa^ 
1905.     Skł.  gł.  w  księg.  polsiciej  J.  Sikorskiej. 

kop.  5. 

Szpital  kolei  Warszawsko-WiedeAskieJ  na  sta- 
cji   Żbików     dla  nieszczęśliwyeh  wypadków* 

8-ka,  str.  12.     Warszawa,  1905.    A.  Wettler  sr. 

Gieografja,  krajoznawstwo  i  podróże. 

DorOSZewiCZ  W'  Wschód  i  wojna.  Spolszczył 
Jan  Kiszkel.  8-Ka,  str.  184.  Piotrków,  1905, 
Warszawa,  Ę.  Wende  i  Sp.  rb.  i. 
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Poezja,  powieść;  dramat. 

DoylB  CORan.  z  przygód  Sherlocha  Holmesa. 
Tajemnica  oblubienicy  i  inne  nowele.  8-ka,  228. 
Warszawa,  1905.    Gebethn.  i  Wolff.  ib.  1.40. 

Fi8Zer  Henry  W.  Prywatne  iyde  cesarza  Wil- 
helma II  i  jego  2ony.  Tajemnice  dworu  berlińskie- 
go. Z  papierów  i  pamiętników  damy  dworskiej  w 
służbie  Jej  cesarskiej  Mości  cesarzowej -królowej 
od  czerwca  1888  do  wiosny  1898  r.  Czę^ć  II. 
przetłumaczył  z  oryginału  angielskiego  Bogusław 
Butrymowicz.  8-ka,  str.  290.  Kraków,  1905. 
Nakł.  księg.  Stefana  Kavki.  kor.  3. 

Kalidasa.  Sakuntala.  Przełożył  Adolf  Strze- 
lecki. 16-ka,  str.  168.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
M.  Arcta.     Ks.  dla  wszystkich  Nr.  188.      kop.  30. 

Konar  Alfrad.  Panny.  Powieść.  Wydanie  dru- 
gie. 8-ka,  str.  392.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
Gebeth.  i  Wolffa.  rb.  1.20. 

—  Siostry  Malinowskie.  Powieść.  8-ka,  str. 
328.    Warezawa,    1905.    Nakł.    Gebethn.  i  Wolff. 

rb.  1. 

Kuraś    Ferdynand.    Z  pod  chłopskiej  strzechy, 

zbiorek  poezyi  chłopa  z  nad  Wisły.  Wydawn.  gro- 
szowe im.  Tadeusza  Kościuszki  r.  XI,  ser.  2,  nr.  50 
8-ka,  str.  VIII  i  104.  Kraków,  1905.  Nakł. 
księg.  LAidowej  K.  Wojnara.  hal.  50. 

Lagerlof  Selma.  Legendy  o  Chrystusie.  Prze- 
łożyła ze  szwedzkiego  M.  Markowska.  16-ka,  str. 
175.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla 
wszystkich  Nr.  280.  kop.  30. 

PierwochagMIchal.  U  Krynicy.  Poezye  I.  8-ka 
podł.,  str.  116.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w 
księg.  Gebethn.  i  Wolffa.  rb.  1.20. 

Potocki  M.  Ciotka  Wacka.  Komedja  w  III 
aktach.  Przez...  8-ka,  str.  1905.  Skł.  gł.  w  ks. 
K.  Idzikowskiego.  kop.  75. 

de  Roberto  F.  Złudzenia,  Przekład  z  włoskie- 
go oryginału  przez  W.  E.  Z  przedmową  Wł.  Ja- 
błonowskiego T.  I/II.  8  ka,  str.  164,  148.  War- 
szawa, 1905.    Bibl.  dzieł  wybór.  Nr.  38;! 

tom  po  kop.  387. 

Sienkiewicz  Henryk.  Nowele,  wydanie  popu- 
larne. Nakł.  i  własność  wydawców.  8-ka,  t.  I, 
str.  308,  t.  II,  str.  314.  Warszawa,  1905.  Geb. 
i  Wolfi.         2  t.  opr.  rb.  1.20,  2  t.  brosz.  kop.  90. 

Truezkowakl  Antoni.  Diabeł  w  wierzbie  zako- 
chany. 8-ka  podł.  str,  95.  Kijów,  1905.  Skł. 
gł.  w  księg.  Leona  Idzikowskiego.  kop.  60. 


Publicystyka. 

Aekenazy  Szymon.  Bezrobocie  szkolne.  Odb 
z  zeszytu  lipcowego  1105  r.  „Bibl.  Warszawskiej"- 
8-ka,  str.  13.     Warszawa,    1905.  kop.  10- 

DeutSCh  Emanuel.  Co  to  jest  talmud?  Napi- 
sał... Przełożył  i  objaśnieniami  uzupełnił  I.  Kram- 
stiick.  Wydanie  drugie,  16-ka,  str.  156.  Wai- 
szawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszyst- 
kich Nr.  266.  kop.  30. 


Floe  A.  Dobra  nowina  o  handlu.  Wiadomości 
o  stowarzyszeniach  spożywczych.  Napisał...  8-ka 
podł.,   str.  61.  Warszawa,  1005.  kop.  15. 

Key  Eilen.  Nowe  szkice.  Przekład  Br.  N. 
8-ka,  str.  139.  Warszawa,  1905.  Nakł.  Gebeth, 
i  Wolffa.  kop.  40. 

Kweatya  żydowska  w  szozerem  oświetionitt. 

Przez  X.     8-ka,  str.  27.  kop.  15* 


Varia. 

ćwierciaklewioz  Lucyna.  365  obiadów.  Przez... 

autorkę  ,, Kursu  gospod^twa  dla  kobiet"  ,, Jedy- 
nych praktycznych  przepisów^*  „Poradnika  porząd- 
ku^ i  t.  d.  Wydacie  dwudzieste.  Dziewiędziesiąty 
szósty  po  setny  drugi  tysiąc  8-ka,  str.  553  -f- 
XXII.  Warszawa,  1905.  Nakł.  i  własność  J. 
P'iszera.  rb.  1.80. 

Kalendarz   kieszonkowy     na    rok    szkolny 

1905/6.  Wyd.  „Przegl.  Pedag.**  rok  III.  16-a, 
8.     Warszawa,  1905.  kop.  15. 

Spitzer  S.  Najjaśniejszy  Pan  cesarz  i  król 
nasz  Franciszek  Józef  I.  Listek  do  wieńca  chwa- 
ły u  stóp  tronu  najmiłościwiej  panującego  ojca 
kraju  w  75-tą  rocznicę  urodzin  skrada...  Wyd. 
poprawione  i  pomnożone.  8-ka,  str.  23  z  portr. 
Kraków,  1905.     Nakł.  autora. 

kor.  1.50,  opr.  kor.  2. 

Dzieła  Polaków  i  o  Polsce  w  Językach 

obcych. 

FestSChrIft  zur  Begnissung  der  sechsten  Yersam- 
mlung  deutscher  Bibliothekare  in  Posen  am  14  und 
15  Juni  1905  unter  Mitwirkung  von  Oswald  Col- 
Iman,  Wilhelnr.  Fabricius,  Joseph  Jolowicz,  Fr, 
Guntram  Schhultheiss,  Adolf  Warschauer,  Bernhard 
Wenzel,  herausgegeben  von  Rudolf  Focke.  Posen, 
Joseph  Jolowicz,  Hofbuchdruckerei  W.  Decker  et 
Comp.  1905.     8-ka,  str,  99.  mr.  2. 

Jezierski    Josef.     Illustrierter  Fiihrer  durch  die' 
konigliche  Haupstadt  Krakau  und  Umgebang.  Kra- 
kau,  Buchdruckerei  Literacka,  1905,    8-ka,  str.  13, 
mit  1.  piane  der   Stadt  und  Strassen  u.  Plktze  ver- 
zeichnis.  hal.  60  ^  ten.  50. 

La  polegnę  et  la  orise  Russo.  il.  Obsenrations 

politiques  a  propos  de  la  lettre  d\in  Polonais  a  un 
ministre  Russe.  Paris,  libraire  Plon,  Gubrynowicz 
i  Schmidt  we  Lwowie,  1905,  8-ka,  str.  37. 

hal.  50 

Pszon  Stanislas.    Etude    sur  le  roman  pastorał 

en  France.  Estrait    du    Compte    rendu  de    l'Ecole 

reale    4  Stanisławów    de    l'ann6e  scolaire  1904/5. 

Stanisławów,  1905. 

StodÓlklewICZ  A.  J.  £16ments  de  calculs  ex- 
ponentiels  et  de  calculs  inverses.  Par...  8-ka,  str. 
75.    Varsovie,  1905.    Gebethn.  i  Wolff.     rb.  1.40. 

StępowskI  Maryan.  Yergleichend-anatomiscbe 
Untersuchungen  iiber  die  oberirdischen  Vegetations- 
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organe  der  Burseraceae,  Dipterocarpeae  und  Gutti- 
ferae  mit  besonderer  Beriicksichtigung  der  Sekretbe- 
halter.  Inaug.  Dissert.  8-ka,  str.  123  z  67  ryc.  w 
tekście  i  6  tabl.    Krakau,  1905. 


SlippliCdS  preces  suae  sauctitati  Leoni  ppaea 
XIII  ad  episcopos  Polonos  in  Rebus  ioederatis 
Americae  septentrionalis  pro  gente  Polona  obtinen- 
dos.  Bomae  1903,  5-ka,  k.  nlb.  2,  str.  50,  ni.  2. 
Ob.  takie  Pius  X. 


'Redaktor  1  Wydawca  R.  Wende. 


<§;^  <s;?>     OGŁOSZEJNIA-     "^^  "^^ 


Prenumeratę  przyjmują  wszystkie  księgarnie 

Pamiętnik  Literacki  Rok  V. 

Czasopismo  kwartabie,  poświęcone  historyi  i  krytyce  literatury  polskiej,  wydawane  przez  Towa- 
rzystwo Literackie  imienia  Adama  Mickiewicza  we  Lwowie.  Ze  stałem  współpracownictwem:  Alek- 
sandra Brucknera,  Ignacego  Chrzanowskiego,  K.  M.  Grórskiego,  Józefa  Kallenbacha,  Stanisła- 
wa Ptaszyckiego,  Stanisława  Windakiewicza.  Pod  redakcyą  Wilhelma  Bruchnalskiego,  Bronisła- 
wa   Giibrynowicza    i    Edwarda    Porębowicza. 

Prenumerata  roczna  rb.  6,    z  przesyłką  pocztową  rb.  7. 

Skład  głAwny  w  księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 
w  Ksi<sgarni  E#  WENDE  I  SzM  w  Warszawie 


Brod^iwlshi  Kaf»imier».  WIESŁAW. 
Sielanka  krakowska  w  5-iu  pieśniach.  (Ar- 
cydzieł polskich  i  obcych  pisarzy  tomik  30). 
Opracował  prof.  Wład.  Janko wsKi. 

Cena  kop.  30. 

Bru/ner  JL.  i  Tołioei^ko  '8.  CHEMIA 
NIEORGANICZNA.  Z  67  rycinami  w  tek- 
ście.      '    -  Cena  w  opr.  rb.  1.75. 

Ciffarnawski  Br.  A.  ZIELNIK  LEKAR- 
SKI czyli  opis  125  ziół  używanych  w  lecz- 
nictwie z  podaniem  ich  uprawy  i  zastoso- 
wania. Z  12  tablicami  kolor,  i  8  drzewory- 
tami. Cena  rb.  2  kop.  50. 

JDorosi^ewie»  W.  WSCHÓD  i  WOJNA. 
Spolszczył  Jan  Kiszkel.  Cena  rb.  1. 

OąHorowski  Waeiatc.  ORLĘTA.  Wy- 
bór   powieści    wojskowych    Napoleońskich. 

Cena  rb.  1. 

Górnicki  Łiukasz.  DWORZANIN- 
Opracował  dla  użytku  szkolnego  Zygmunt 
Paulisz.  (Arcydz.  pol.  i  obcych  pisarzy  t.  25). 

Cena  kop.  80. 

JKey  mien.  MIŁOŚĆ  i  MAŁŻEŃSTWO. 
Studya.  Tłumaczył  Dr.  Wład.  Witwicki. 

Cena  rb.  2. 


RroHeki  Jgn.  BAJKI  i  PRZYPOWIE- 
ŚCI. Opracował  Dr.  Prof.  Ant.  M.  Kurpiel. 
(Arcydzieła  polskich  i  obcych  pisarzy,  to- 
mik 22).  Cena  kop.  35. 

Młodnicka  Wanda.  ZAJMUJĄCE  PO- 
WIASTKI dla  dzieci.  Opowiedziane  na  nowo 
wedle  rozmaitych  źródeł.  Z  licznemi  rysun- 
kami Wł.  Witwickiego.    Cena  w  kart.  rb.  2. 

NASZE  POKARMY  JAKO  ŚRODEK  LECZ- 
NICZY. Przerobiła  z  niemieckiego  O.  L. 

Cena  kop.  15. 

Przybyszewski  Stan.  ANDROGYNE. 
'^^danie  nowe.  Cena  rb.  2  kop.  25. 

Śniadecki  Jędrzej.  TEORYA  JE- 
STESTW ORGANICZNYCH.  Wydanie  ju- 
bileuszowe z  przedmową  Adama  Wrzoska 
zawierającą  rys  życia  Jędrzeja  Śniadeckiego 
i    krótki    rozbiór  jego  teoryi. 

Cena  rb.  2  kop.  50. 

Tetmajer  Siaz.  Przerwa.  EROTYKI 
Z  portretem  autora.        Cena  rb.  1  kop.  50. 

Żurawski  Jerzy,    EROS  I  PSYCHE. 

Powieść  sceniczna  w  6-iu  obrazach. 

Cena  rb.  1  kop.  80. 

tuiawshi  Jerzy.  WIANEK  MIRTOWY. 

Cztery  akty.  Cena  kop.  80. 


Nowość!       SSUen  Mey.       NOWOŚĆ! 

MIŁOŚĆ   I   MAŁŻEŃSTWO 

W  przekładzie  D-ra  Wlad.  Witwicklego. 

TRESC:  Przedmowa.  —  Zarys  rozwoju  moralno- 
ści w  stosunku  obu  pici. — Ewolucya  miłości. — 
Wolność  miłości.  — Wybór  miłości.  —  Prawo  do 
macierzyństwa.  —  Bunt  przeciw  macierzyństwu. 
{Społeczeństwo  jako  matka.  —  Wolny  rozwód. — 
Nowe  prawo  małżeńskie.    Cena  rb.  2. 

SUid  iUwMj  w  ksiHarai  E.  WEHDE  i  Sp. 
Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

NOWOŚCI      Jerzy  Żuławski.       NOWOŚCI 

ER0E  I  FSTCHE 

Powłeić  sceniczna.  ^STyclanle  drufirle. 

SPIS  ROZDZIAŁÓW:  W  Arkadyi'.— Zmierzch 

bogów. —  Pod  krzyżem. —  Na  przełomie. — Dzień 

dzisiejszy.  —  Wyzwolenie. 

Cena  rb.  1.80. 

Skład  główny  w  księgami  E.  WENDE  i  Sp. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Wacław  O  P  I     F  T  A 

Gąsior owski:        \-r  IV  i-r  Ł^    1   rk* 

Wybiir  powieści  wojsltowicli  IlapoleoAsiLicli,  zabierający: 

Czworobok. — Potocki. — Raport. —  Instrukcya. — 
Ambulans.  —  Odwrót.  —  Bunt.  —  Baterya. 

Z  licznemi  ilustracyami      Cena  rb.  L 
Skład  główny  w  Księgarni  E.  WENDE  i  Sp. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Kazimierz  Przerwa-Tetmajer. 

EROTYKI 

Z   portretem  autora   przez 
prof,  Z.  Wyczółkowskiego. 

Cena  rb.  1.50. 

Siiład  Błiiwni  w  Ksi(garni  E.  lEIDE  I  Sp. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Jerzy  Źulawalcl. 

WI?iNEK   miRTOwy 

Cztery  eikty.  Ceaakop. 80. 

SKŁAD  GŁÓWNY  W  KSIĘGARNI  E.  WeNDE  I  SP. 

Ol  ukitli  wi  wuiłttich  kslfganlict. 


Wydanie  III. 


Juliusz  Payot. 


Wydanie  111. 


KSZTAŁCCMIC    WOLI 

w  przekładzie  polskim  J.  1^.  polockiego. 

Z  a  -HT  i  e  r  a: 

i.  Część  teoretyczna.  Ksiąga  /.  Uwagi  ws  tąpnę,  Kozdzial  I.  Złe  do  zwalczenia:  rozwal  te  postacie 
bezwoli  u  studenta  i  pracownika  umysłowego.  Kozdz.  II.  Cel  do  osiągnięcia.  Rozdz.  III.  Odrzucenie 
teoryi  zniechęcających  i  fałszywych  o  ksztiUceniu  woli.  Księga  II.  Psychologia  woli,  Rozdział  I.  Ba 
danie  znaczenia  idei  (wyobrażeń)  w  sprawie  woli.  Eozdz.  U.  Badanie  roli  stanów  uczucio;<feycli 
(afektowych)  w  sprawie  woli.  Eozdz.  III.  Możliwość  panowania  inteligencyi.  Ksiąga  III.  Środki 
wewnętrzne.  Rozdz.  I.  Rola  rozmyślania  w  kształceniu  woli.  Rozdz.  II.  Od  to  jest  rozmyślanie  i  jak 
należy  rozmyślać.  Rozdz.  III.  Rola  działania  w  kształceniu  woli.  Rodź.  lY.  Hygiena  ciała,  rozwa- 
żana ze  stanowiska  kształcenia  woli  studenta.  Rozdz.  V.  Hzut  oka  ogólny.  II.  Część  praktyczna. 
Księga  IV,  Rozmyślania  poszczególne,  Rozdz.  I.  Wrogowie,  których  mamy  zwalczać:  czułostkowosó 
nieokreślona  i  zmysłowość.  Rozdz.  II.  Wrogowie,  których  mamy  zwalczać  (c.  d.);  towarzysze  i  t.  d. 
Rozdz.  III.  Wrogowie,  których  mamy  zwalczać  (c.  d.).  Sofizmaty  leniuchów.  Rozdz.  IV.  Rozmy- 
ślania pokrzepiające.  Uciechy  pracy.     Księga  V,    Zasoby  środowiska,  Rozdz.  I.  Opinia,  profesorowie 

i  t.  p.   Rozdz.  II.    Wpływ  „wielkich  zmarłych".    Zakończenie. 

Cena  rb.  1. 
Makładcm    Ksic^garni    E.  WENDE   i  Sp. 

JDo  riabycia  laz^e  Ts^szystkicłi  ksi^graniiacłi. 


Polecone  przez  rad^  A5Z'arez.  To-ht.  Hygficr|iozr|eg:o! 

j.  POLAKA    W  Obliczu  Cholery! 

X  r  eś  ó: 

Uwagri.  —Co  to  Jest  eholera?  —  Jak  cholera  się  szerzy?— Jak 

siebie  i  innych  uchronić  od  cholery? 

Cena  2  kopiejki. 

Nakładem  Księgarni  E.  Wendego  i  S-ki.  ŁV«r'nfach"*^^*'^ 

fl^JHp*  BrossuTf  tf  polecamy  swiąsicza  uwadze  Towarzystw  Hyglenicznych  1  Do-  ^^^H 

■^■^  broczynnych  w  celu  rozpowszechnianlal  ^^^m 

Świeżo  opuściła  prasę  i  znaj-  Jędrzeja  Śniadeckiegfo 

duje  się  na  składzie  głównym 

*  "•'TS.Lrr ff "  Teorya  Jestestw  Organicznych 

Wydanie   jubileuszowe    staraniem    Eedakcyi     „Nowin    Lekarskich^     z    przedmową    A,davna 
Wrufosha,  zawierającą  rys  życia  Jędrzeja  Śniadeckiego  i  krótki  rozbiór  jego  teoryi. 

Treść  tomu  I-gro: 

Przedmowa  do  I-go  i  II-go  wydania;  Wstęp.  Bozdz.  I.  Ustanowienie  ogólnych  początków  i  za- 
sad, na  których  Teorya  Jestestw  Organ,  ma  się  opierać.  Bozdz.  II.  Uwaga  pokarmów,  napoju 
i  każdej  w  ogólności  materyi,  w  której  życie  i  organizacya  ma  miejsce.  Ustanowienie  odżywnosci, 
nowej  własności  materyi.  B.  III.  Bliższe  zastanowienie  się  nad  życiem.  Oznaczenie  sposobu,  jakim 
władze  zewnętrzne  odżywiają  się.  Siły  spoczynkowe.  B.  IV.  Powinowactwa.  Ich  sposób  okazywa- 
nia się  w  istotach  organicznych  ożywionych  i  martwych.  Potrzeba,  sposób  działania  i  wpływ, 
ciepła  na  jestestwa  organiczne.  B.  Y.  Zagrzebanie  materyi  odżywczej  we  wnętrznościach  ziemi. 
Jej  na  powierzchnię  powrót.  B.  VI.  Szczególniejsze  zastanowienie  się  nad  życiem  roślin,  ozna- 
czenie działających  w  nich  sił  życia.  B.  VII.  Podobne  zastanowienie  się. nad  życiem  zwierzęcem. 
B,  VIII.  Odrodzenie  się  Jestestw  Organicznych.  B.  IX.  Bieg  życia  Jest.  Organ.  Ich  wzrost, 
dojrzenie,  schyłek  i  upadek,  B.  X.  Bozbiór  władz  zewnętrznych  na  gospodarstwo  zwierzęce  dzia- 
łać mogących.  Ustanowienie  ich  stosunku  i  równowagi.  B.  XI.  Funkcye  Jest.  Org.,  czynność 
pojedynczych  ich  narzędzi.    B.   XII.    Krótki   obraz   i   rozbiór   wyłożonej    w    tem  piśmie  nauki. 

B.  XIII.  Uwagi  nad  teorya  Browna. 

Treść  tomu  Il-gro: 

Bozdz.  XIV.  Ogólna  uwaga  człowieka.  Podział  umiejętności  wynikających  z  takowej  uwagi.  Bóż- 
nica człowieka  od  innych  zwierząt.  Jego  znaczenie.  B.  XV.  Pierwiastki  i  części  ciała  ludzkiego. 
B.  XVI.  Siłv  życia  w  człowieku.  B.  XVIL  Wyobrażenie  prostszych  części  organicznych. 
B.  XVIII.  Wyobrażenie  ogólnych  rozcieków  organicznych.  B.  XIX.  Istoty  zewnętrzne  odżywia- 
jące człowieka.  B.  XX.  Szereg  odmian  i  wyrobień,  którym  podpadają  pokarmy.  B.  XXI.  Dalsze 
przyswojenie  pokarmów.  Wyrobienie  krwi.  B.  XXII.  Wyrobienie  krwi  arteryalnej.  Płuca.  Oddy- 
chanie. B,  XXIII.  Dalszy  obrót  krwi.  Przemiana  arteryalnej  w  żylną.  Ciepło  zwierzęce.  B.  XXIV. 
Przyswojenie  krwi.  Wyrobienie  części  stałych  czyli  karmienie  (nutritio).  B.  XXV.  Sekrecye.  B.  XXVI. 
Soki  zwierzęce  służące  do  trawienia.  B.  XXVII.  Wyrabianie  tłuszczu  zwierzęcego.  Otyłość, 
B.  XXVIII.  Odchody  zwierzęce  i  ich  wyrobienie.  B.  XXIX.  Wypadki  niektóre  z  poprzedzają- 
cej nauki.  B.  XXX.  Życie  nerwów  i  zawisłe  od  niego  objawienia.  B.  XXXI.  Działanie  woli.  Po- 
ruszenia dowolne  mięs.  B.  XXXII.  Uwagi  nad  teorya  działania  nerwów.  R.  XXXIII.  Zwyczaj. 
Pamięć.  Nauka.  Czucie  samego  siebie.  B.  XXXIV.  Sen  i  czuwanie.  R.  XXXV.  Krótkie  zasta- 
nowienie się  nad  związkiem  rozmaitych  organów  składających  człowieka.  B.  XXXVI.  Bóżnica 
ludzi  zależąca  od  klimatu.  B.  XXXVII.  Bóżnice  pierwiastkowego  uksztalcenia  czyli  rodzaje  ludzi. 
B.  XXXVIII.  Bóżnice  ludzi  co  do  temperamentu.  B.  XXXIX.  Bóżnice  ludzi  zależące  od  wieku. 
XL.  Bóżnice  zależące  od  płci.  B.  XLI.  Bóżnice  ludzi  wynikające  ze  związków  towarzyskich. 

Cena  rb.  2.50. 

Do  r^abycia  isre  lairszystkich  ksi^grarniacli. 


POLSKIE  PODRĘCZNIKI  SZKOLNE 

Poleca  Księgarnia  E.  WEIiDE  i  Sp. 


Amborskl  J.    Ejsiątka  do  nauki  języka  fraDcuskiego  cz.   I/III,   Lwów,   str.   I — 120 

11—144.  III- 162.  Cena  cz.  1—65  k.  cz.  11—85  k.  cz.  III ,    .    .    .  —.90 

—  Wypisy  francuskie.    Cz.  I/II.  Str.  cz.  I  176  i  49,  cz.  II  167  i  48.  Lwów,  1896—1897. 

Cena  cz.  I  1  rb.  12  k.  Cz.  II —.90 

—  Zbiorek  prawideł  wymawiania  języka  francuskiego.   Warszawa,  1899,  str.  62    .    .    .  — .25 

BadO^WSki  I.    Geometrya  elementarna 1.35 

Saranleokl  A«  M«  Arytmetyka,  wykład  szczegółowy.  Wydanie  2-e,  znacznie  zmienione.  1.35 
BartOSZe^WlCZ  St.  Dr.  Podręcznik  chemii  nieorganicznej  z  analityczną  i  organicznej 

w  zakresie  szkół  technicznych,  przemysłowych  i  handlowych.  Z  36  rysunkami  .    .  1.80 
Berntliseil  A.  prof.  Dr.  Podręcznik  chemii  organicznej,  przełożony  przez  B.  Hrynie- 
wieckiego, T.  Eotarskiego,  H.  Miączyńskiego,  W.  Ciechońskiego  i  K.  Jędrychowskiego.  2.25 
Brun  FranoalS-Marld.  Chref^tomathie  fnacaise.  Recuel  de  morceaux  de  lecture  de  tra- 

duction  et  de  narration  a  lusage  des  ócoles  de  commerce.  Deuxióme  ódition .     .    .  1.50 

de  Traite  de  methologie  appliąuóe  a  Tenseignement  du  francaiB|aux  etrangers    .    .  — .75 

BuIOZ.  Krótki  podręcznik  języka  włoskiego — .50 

DelaoroiX  N.    Historie  de  la  litterature  francaise.   Nouyelle  ^ition  accompagnóe  de 
lectures  complementaires,  de  questionnaires   dćtailles   et   de   tableaux   synoptiąuer 

et  chrono]ogiques 1.60 

DelaorolX  N.  i  Neyroud  Cli.   Kurs  języka  francuzkiego  według  metody  natural- 
nej ułożony  stosownie  do  planów  naukowych   Ministerjum   Oświaty  i  Ministerjum 

bkarbu.  Część  I-sza.  w  Kartonie 1. — 

DelacrOlx  N.  1  Neg^roud  Cta..    Cours  de  langue  francaise  par  la  m^thode  directe 
dispozó  conformóment  aux  nouveaux  programme  du  Ministóre  de  Tinstuction   pu- 

blique  et  du  Ministóre  des  finomoes.  Partie  I  et  II po  rb.  1. — 

Feldblum  M.  Dp.  Geometrya  wykreslna 2.— 

Filip O^wlcZ  Kazimierz  Dr.  Wiadomości  początkowe  z  botaniki  (podług  dzieła  Dr. 

Le  Maout  „Lecons  ólómentaires  de  Botanique)  z  194  drzewor.  w  tekście.  W  kartonie.  — .25 
Folki erskl  Wł.  Zasady  rachunku  różniczkowego  i  całkowego  Wydanie  drugie  znacz- 
nie zmiejszone.  Tom  I,  z  55 -ma  figurami  w  tekście 2.40 

Frankę  Jan.   Mechanika  teoretyczna.   Cena  zniżona 1. — 

Grabowski  Bronisła^W.   Teorya    literatury    (stylu,   prozy   i   poezyi).   Do  użytku 

szkolnego  i  nauki  domowej ,    .    .    .    .  —.50 

Huxle1  T.  H.   Wstęp  do  nauk  przyrodniczych.  Tłumaczenie  z  angielskiego  Z.  B.    .    .  — .60 
Iłowajski  D.   Przewodnik  do  wyńadu  historyi  powszechnej.   Przełożyli  K.  i  T.  Wy- 
danie czwarte 1. — 

IrinlSOta.er  J.  K.  Dr.  Przewodnik  objaśniający  katechizm  mniejszy  Lutra,  przełożony 
z  dzieła...   aprobowanego   przez  fakultet  teologiczny  w  Erlandzie,  przez   A.  Gusta* 

wa  Mantiusa.   Wydanie  czwarte. — .60 

Keller  Mary  a  Jadwlg'a.   Nauka  pijania  i  czytania,   W  kartonie —.30 

Koniński  Kazimierz  prof.    Krótki  podręcznik  języka  francuskiego —.60 

Kramsztyk  Stanisław.    Wiadomości   początkowe   z   fizyki.  'Książeczka  pierwsza. 

Wydanie  trzecie' — .60 

—  Książeczka  druga.    Wydanie  trzecie — .80 

—  Wykład  arytmetyki  handlowej.  Część  pierwsza  ogólna  obejmująca  zasto- 
sowanie zasad  arytmetyki  do  potrzeb  i  zwyczajów  kupieckich.  Wydanie  drugie 
przejrzane  i  uzupełnione.    W  kartonie 2. — 

KrasnOWOlskl  Antoni.  Składnia  języka  polskiego  (mniejsza) — .50 

—  Systematyczna  składnia  języka  polskiego 1. — 

V.  Kwelsser  JulJUSZ  kS.     Pismo  święte  nowego  testamentu,  wydanie  dla  młodzie- 
ży. W  kartonie 1.25 

Kwieciński   A.    X.    Atlas   archeologiczny   dla   historyi    świętej    według  zabytków 

dawnych  dla  użytku  młodzieży  szkolnej — .30 

—  Podręcznik  do  historyi  kościoła  według  Knopflark  i  Hergenrothera ...  — .90 
K.  T.   Astronomia   czyli   nauka  o  wszechświecie   podług   K.    Fiammariona.  (Z  licznymi 

rysunkami) — .40 


Łukomskl  Jan.    Wypisy  poJskie  Otęść  wstępna^  wydanie  dwudzieste.  Ct^ŚĆ  I,  albo 

średnia,  wydanie  trzynaste.  Część  II,  wyższa,  wydanie  szóste  po — .6& 

Macłllejd  I.   Krótki  zarys  dziejów  kościoła  chrześcijańskiego  (wealug  G.  A.  Leupolda)  1.2^ 

oprawione  w  płótno 1.5^ 

Majewski    W^lnoenty.    Geometrya    praktyczna.    Podręcznik    dla   rzemieślników. 

W  Kartonie —.75 

Manitius  GustaV7'  X.   Krótki  rys  historyi  kościelnej  podług  Dr.  I.  K.  Kurtza  .    .  — .T^ 

Mroczek  A.    Livre  des   lecture  et  lecon  de  choses  k  Tusage  de  classes  moyennes  et 

supórieures  de  ócoles  de  commórce 1. — 

Ollendorf  H.  G-.  Teoretyczno-i^raktyczna  Metoda  nauczenia  się  czytać,  pisać  i  mó- 
wić po  francusku  w  ciągu  sześciu  miesięcy.  Dzi^o  podług  oryginidnej  edycyi  prze- 
robione i  do  użytku  Polaków  zastosowane.    Wydanie  ósme.  ć^a  zniżona  na.    .    .  1  20 

Rosenthal  Edward.    Wykład  praktyczny  kreślenia  (Kurs  dla  samouków) .    ...  1.— 

Rostafiński  Józef  Dr.   Botanika  '  na   biologicznej  podstawie.  Kurs  I  Systematyka 

z  tablicą  barwną  i  199  rycinami  w  tekście.    W  oprawie 1.05^ 

Kurs  II  ogólny  z  302  rycinami.   W  oprawie 1.25 

—  Przewodnik  do  oznaczenia  krajowych  roślin  nasiennych.  Wydanie  drugie, 
pomnożone,  uwzględniające  wszystkie,  nawet  tylko  w  pewnych  okolicach  pospolit- 
sze, rośliny,  ozdobione  portretem  ks.  K.  Kluka —.50 

Scliur  Fr.  Dr.   Podręcznik  geometryi  analitycznej  z  licznemi  figurami  w  tekście.  Prze- 

Jożyl  T.  Łopuszański 1. — 

Simrot]^  H.   Biologia  zwierząt.  Tłumaczył  Jan  Sosnowski 1.50 

W  oprawie 1.75 

ttefania.   Elementarz — .05 

^WierCZkOWSki  Nikodem.   Wypisy  polskie  Część  I.  i  II    po —.75- 

„     III l.~ 

,     ^                                                           «            •            »     IV 1.2& 

SwlerczkOWSki  Nikodem.   Wzory   poezyi   i   prozy   najznakomitszych   autorów 

polskich.    Część  I — .80 

Tschermak  G.  Prof.  Dr.  Podręcznik  mineralogii.  Dzido  zawierające  480  drzewo- 
rytów   i    trzy    tablice    kolorowe.    Z  piątego  wydania  niemieckiego  przełożył  Józef 

Morozowicz 4. — 

Weybergr  Z.   Wiadomości  początkowe  z  krystalografii    według   dzieł  G.  Wulffa  i  T. 

Liebischa 1.60 

W  oprawie 1.85- 

'WitkOVrski  W.  A.    Wiadomości   początkowe   z  gieografii-fizyczaej  i  meteerologii 

W  Kartonie * —.25 

TVitkOW8ki  "W.  A.  Zasady  fizyki  Tom  /.  Wydanie  drugie 2.— 

—  Zasady  fizyki  Tom  II.    Zeszyt  II. 1.35 


KSIĄŻNICA 

WYDAWNICTWO  POŚWIĘCONE 

wiedz)  bibliotecznej,  bibliografii  i  lubownictwy  książok. 

Zeszyt  pierwszy  (objętości  5-in  arkuszy  w  S-ce)^ 
zawierający  prace   W.  Karcze^wskiegro, 

Wł.  Strzembosza  i  K.  \Voźnlckie- 

gO^  opuści  tłocznię  drukarską  w  drugiej  polo- 
wie r.  b. 

Cena  egzem,  na  zwyczajnym  papierze  3  fr. 

„  y,      z  przesyłką  3  ,,  25  c. 

,,   czerpanym  papierze   6  ,, 

„  H      z  przesyłką  6  „  50  „ 

Zamówienia  i  wszelką  korespondencyę  nadsyłać 
należy  pod  następującym  adresem: 

Mr.  Strzembosz,  Bibliotheąue  Polonaise,  6,  Quai 
d'0rtóan8,  Parls  (France). 

Uwiadomienie  literackie  wysyła  się  na  ządo' 

nie  darmo. 
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SZKOŁA 

NA  FORTEPIAN 

ułożył 

Z   uwzględnieniem   motywów  ludo- 
wych polskich 

Jan  Drozdo^iTski 


Cena  rb.  8. 
Do  nabycia  we  wszystlcich  księgarniach. 


Nowość! 


Nowość! 


V7ieclza  1  Życie 

Wydawnictwo  Związku  Naulcowo- Literackiego  we  Lwowie 

Ser.  III,  tom  V. 

Dr.   Edmund   Biernacki 

Docent  uniwersytetu  lwowskiego 

Co  to  jest  choroba? 

z  ily<tnciaiiii  i  tablicini  chronolitografowaneni 

TREŚĆ:  „Medycyna**  jako  składnik  wykształce- 
nia ogólnego.  Definicya  choroby,  jako  zaburze- 
nia czynności.  Pojęcie  choroby  u  ludów  pierwot> 
nych.  Anatomiczne  pojęcie  choroby  i  wpływ  jego 
'  na  medycynę  praktyczną.  Pojęcie  przyczyny 
choroby  dawniej  a  teraz.  Organizmy  zwierzęce 
oraz  bakterye  jako  rzeczywiste  przyczyny  choro- 
by. Główne  wyniki  bakteryologii.  Choroba  jako 
łańcuch  przyczyn  i  skutków.  Granice  zdrowia 
i  choroby.  Stulecie  „Medycyny**.  Co  to  jest  „su- 

rowica^       Cena  rb.  1.20. 
Skład  Główny  w  Księgarni  E  WE|1DE  i  Sp. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

V7iedza  1  Żyele. 

Wydawnictwo  Związku  Naukowo -Literackiego  we  Lwowie. 

Sec.  I,  tom  II. 

Prof.  Dr.  Józef  Nusbaum. 

Z  ZAGADNIEŃ 
BIOLOGII  I  FILOZOFII  PRZYRODY 

^JWyćLeini&  ciruerle  przejrzane. 
TREŚĆ:  Z  dziejów  darwinizmu  po  Darwinie 
(negelizm,  weismanizm,  neolamarkizm).  —  To- 
masz Henryk  Huxley,  jako  biolog,  pedagog 
i  filozof .  — Pochodzenie  snu. — Geneza  zabawy. — 
Estetyka  w  biologii.    Cena  rb.  1. 

Skład  główny  w  Księgarni  E.  WENDE  i  Sp. 

Oo  nabycia  «e  wszistUcb  ksitgarniach. 

W  sełną  rocznicę  śmierci 

JAMA  IRZrSZTOFt  FRTOERTKIl  SCHILLERA 

polecamy: 

Sciiiller  Fr.  DON  KARLOS.  Infant  hiszpański. 
Poema  dramatyczne  w  5-ciu  aktach.  C,  k.  30. 

Sofilller  Fr.  INTRYGA  I  MIŁOŚĆ.  Tragedya. 

Cena  kop.  20. 

Sciiiller  Fr.  MARYA  STUART.  Tragedya  w  5 
aktach.  Przel.  Michał  Budzyński.  Opracował 
dla  użytku  szkoln^o  Dr.  Piotr  Chmielowski. 

Cena  kop.  60. 

Solilller  Fr.  WYBÓR  POEZYI  lirycznych 
w  przekl.  polskim  przez  A.  A.  K.  (Odbitka 
z  „Bibl.  Warsz.").  Cena  kop.  50. 

Skład  Główny  w  księgarni  E.  WENDE  i  Sp. 

Po  aabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Nowość!  '*'J"'*K;r««-"'  Nowość! 

przeznaczony  dli  szkił  rMlnycb  I  przenysłoNfcb 

L  BBOHEB  i  S.  TOUOCZKO 

Pocenci  Uniw.  Jagiell. 

CHEMIA  NIEORGANICZNA 

Z  67  rycinami  w  tekście. 

ZAWIERA:  I.  Wstęp.  Pierwiastki  chemiczne. 
Ich  podział  i  występowanie  w  przyrodzie.  Ener- 
gia chemiczna.  II.  Ogólne  własności  fizyczne 
ciał  gzowych,  płynnych  i  sUłych.  IIL  'Roz- 
twory. IV.  Tlen.  Tlenki.  V.  Ilaściowe  prawa 
zjawisk  chemicznych.  Hipoteza  atomistyczna. 
Zasady  Avogadry.  VI.  Wodór.  VII.  Połączenie 
wodoru  z  tlenem:  woda,  dwutlenek  wodoru.  Ozon, 
allotropia.  VIII.  Chlorowce:  chlor,  brom,  jod 
i  fluor.  IX.  Siarkowce:  Siarka,  selen,  tellur. 
X.  Azotowce:  azot,  fosfor,  arsen,  antymon  i  biz- 
mut. XI.  Dor.  XII.  Węglowce:  węgiel  i  krzem. 
XIII.  Metale.  Ogólne  cechy  metali.  XIV.  Pota- 
sowce.  XV.  Wapniowce.  XVI.  Magnezowce. 
XVII.  Glinowce.  XVIII.  Metale  ciężkie.  XIX. 
Układ,  peryodyczny  pierwiastków. 

Cena  w  opp.  pb.  1.75. 
Skład  główny  w  Księgarni  E.  WEi^DE  i  Sp. 

Oo  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 
WŁADYSŁAW  STUDNICKI. 

HOZWliJ  FORI  POLinCZNYCN  I  STOSUNKI  EKNOWCZIE 

SZWAJCARYI 

TREŚĆ:  Szwaicarya  w  świetle  cyfr.  —  Rozwój 
Szwajcaryi  od  XIII  do  XIX  w.— Szwajcarya  od 
1798—1858  r.  —  Konstytucya  szwajcarska  od 
1798 — 1898  r.— Szwajcarya  w  międzynarodowej 
walce  ekonomicznej.— Kwesty  a  agrarna.— Kwe- 
stya  społeczna  w  Szwajcaryi. 

Wydanie  nowe.  Cena  rb.  1.20. 

SUid  gMwny  «  ksifgarni  L  WEIDE  i  Sp. 

DO  NABYCIA  WE  WSZYSTKICH  KSIĘGARNIACH. 

W.  Doroszewioz. 

W^SCHÓD  I  WOJNA 

Spolszczył  yan  KiszkeL 

TREŚĆ:  W  M^ej  Azyi  i  Konstantynopolu.— 
Grecya  i  wojna. — Egipt  i  wojna.— Por t-Saida.— 
Spotkanie  z  bohaterami  ^  War  jaga".  —  Szpieg 
japoński. — Syngalezi  i  Japończycy. — Prasa  ko- 
lonialna i  wojna. — Anglicy  i  Japończycy.  —  In- 
dye  i  Rosya. — Australia  i  wojna. — Logika  Azyi. 
Chiny  i  wojna.  —  Rzeczywista  powaga  Rosyi.  — 

Tybet.  Cena  rb.  i. 

Skład  Główny  w  Księgarni  E.  WENDE  i  Sp. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


J^osBOJieso  ]i;eH3.,  Bapinasa,  28  Inm  1905  r. 


Bruk  Piotra  liAskauera  i  S-ki,  Warszawa. 


JS/i  9.  Warszawa,  dnia  2  (1$)   Wrześnią  1Q0S  r. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliograf j i  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  ADAMA  MAHRBUROA. 


■  Minawli  nezili  rl. !,  u  pmlNłl  1 1  CwriMi  rl.  tSI, 


TREŚĆ:'  „W  obronie  ksiąinictwa"  przez  Kati- 
mierza  Woinicti^go.  KrytykŁ  ^7705/0  L.  ,0r- 
land  Szalony  przekliiaitniH  PLotra  Kochanow- 
skiego"; Burttelt-Campton  J,  dr,  ,50  przyczyn, 
dlaczego  jestem  homeopatą";  Gałecki  St.  dr. 
„Wykład  popularny  o  suchotach  płucnych'; 
Gąiiotowski  W.  „Gawędy  totnierakie";  Giąbiński 
St.  frof.  dr.  „Ekonomika  epoleczna";  Gotthilf- 
Fraenhardt  Otto  dr.  „Jak  Wichować  Bię  wiosną, 
laK^,  jenienią  i  zimą?" ;  GruckaUit  St.  ti.  dr. 
-Pan  mój  i  Bóg  mój";  Tente  „Ostatnie  chwile 
Kordeckiego";  Grusiecti  Art.  „SJomiany  ogień"; 
ifaAn  fF.  „JuljuBza  Słowackiego  Samuel  Zbo- 
rowski"; Tenie  „Wincenty  i  Bonawentura  Nie- 
mojowscy  w  Anhellim';  Haecitł  E.  „Zarys  fi- 
lozof]! mon  i  Etycznej";  HuxUy  T.  II.  .Ewolucja 
i  etyta";  Jablonoisski  Wt.  „Wśród  obcych"; 
Janik  M.    „Mikołaj  Rej  z  Nagłowic";    KalUn- 

bach  J.     „Czasy     i     ludzie";  Kopczyński    St.  dr. 

,Rady  dla  matek";  7Vn*e  „W  sprawie  leczenia 


pląsawicy";  Kopera  F.  „Dzieje  skarbu  koron- 
nego"; Krukmbtrg  II,  dr.  „Pielęgniarstwo"; 
Kutruba  St.  dr.  .Hlfltorja  ustroju  Polski  w  la- 
rysie";  „Kwartalnik  teologiczny,  roczn.  III, 
zesz.  III  i  IV,  I904«;  Ztstr  Z.  dr.  „Umowa 
o  pracę";  Łaganoiiiski  K,  „Znużonym";  Neyroud 

Ch'.  i  Dclacroix  N.  „Kurs  języka  francuskl^jo. 
Cz,  I";  Pawlicki  Stef.  ks.  dr.  „Żywot  i  dzielą 
Ernesta  Benana";  Pilecki  St.  „Historja  ubogiej 
panny";  Pol  Winę.  „Obrazy,  opowiadania  i 
szkice*;  PotkaAski  K.  .Konstanta  i  Mctodeusz"i 
Prawdtic  ks.  ^Wady  kaznodzieistwa  współcze- 
snego"; „Reeurrecturis";  Podiiewictdwna  M. 
„Czahary";  Tarde  G.  „Opinja  i  tłum";  Tren- 
kner  H.  dr.  „Dane  z  ftzjologji  dziecka  do  po- 
równania z  wynikiem  badania  klinicznego*; 
mtwicki  Su/.  ,Gadu-gadu";  Zapaltka  G.  „Mo- 
dlitwa Pańska".— Zmarli. — Pod  prasą. — Kroni- 
ka.—Czasopisma. — Bibliografia.  . 


W  obronie  książnictwa. 


],^^^^o^arzyBtwo  dla  popierania  nauki  polskiej"  dało  inicjatywę  do  za- 
'5'ii'l^— '^P  kladania  bibliotek  publicznych  prowincjonalnych.  W  odezwie, 
Iff  '"*^^^^  ogłoszonej  w  r.  z.  bardzo  szeroko  zadania  tych  bibliotek  określa: 
pragnęłoby  widzieć  w  aich  inatylucje  ułatwiające  pracę  naukową  tym,  którzy  na 
prowincji  mieszkają  i  z  usłuft  bibliotek  stołecznych  korzystać  nie  mogą.  Czy  żą- 
danie to  nie  idzie  zbyt  daleko?  Czy  od  zupełnego  braku  bibliotek  skok  nie  zbyt 
szybki  do  naukowych  instytucji?  Czy  nie  byłoby  właściwiej  rozpocząć  w  tym 
kierunku  akcji  od  zakładania  bibliotek  -  czytelni,  które,  narazie,  miałyby  na  celu 
dostarczanie  inteligiencji  prowincjonalnej  książek  poważnych  do  czytania?  Tak 
zresztą,  zdaniem  moim  słusznie,  stawia  kwestję  „Biblioteka  Warszawska"  (zeszyt 
z  m.  lutego  r.  b.),    kładąc    nacisk  na  chwilowy  brak  funduszów,  co  uniemożliwia 
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za Wa danie  bibliotek  w  rozmiarach    projektowanych  przez  „Towarzystwo  dla  po- 
pierania nauki  polskiej*'* 

W  niniejszym  nie  o  bibliotekach  mówić  zamierzam;  pragnąłbym,  korzystając 
z  tego,  że  sprawa  znajduje  się  na  porządku  dziennym,  sprostować  mylne,  a  pa- 
nujące u  nas  powszechnie  mniemanie,  co  do  kwalifikacji,  jakie  posiadać  winien 
zarządca  biblioteki.  Lelewel  w  pracy  swej  p.  t.  „Bibliograficznych  ksiąg  dwoje** 
(Wilno  1823  —  26,  t.  II,  str,  9  —  13)  na  nieświadomość  w  sprawach  bibliotecznych 
narzeka  i  nawołuje,  „ażeby  ci,  co  się  obowiązku  bibliotekarstwa  podejmują,  ażeby 
sami  z  bibliotecznemi  wiadomościami  i  działaniem  oswojeni,  szukali  środków^ 
udzielenia  częstszych  o  tym  wyobrażeń',  albowiem  jedynie  przy  ich  upowszech- 
nieniu ich  trudy  lepiej  ocenione  być  mogą  i  prawa  biblioteczne  więcej  szanowa- 
ne".   W  myśl  właśnie  tej  zasady  głos  dzisiaj  zabieram. 

Nie  mam  zamiaru  mówić  o  tych,  którzy  bibliotek  od  księgarni  nie  odróżniają,, 
którzy  myślą,  że  praca  biblioteczna  polega  na  czytaniu  książek  i  gazet,  poza  tyna 
na  spisywaniu  utworów,  co  znowu  wydaje  się  im  rzeczą  tAk  prostą,  że  każdy 
umiejący  czytać  i  pisać,  bez  specjalnego  przygotowania,  robić  to  może.  Chodzi 
mi  natomiast  o  wyświetlenie  kwestji,  czy  koniecznym  warunkiem  do  tego,  aby 
ktoś  mógł  być  dobrym  bibliotekarzem,  jest  aby  pracował  naukowo,  aby  uprawiał 
jakąś  gałęź  nauki?  Czy  nie  jest  to  raczej  przeszkoda.,  czy  bibliotekarstwo  pogo- 
dzić można  z  pracą  naukową  wogóle,  bez  uszczerbku  dla  biblioteki  samej,  i  dla 
tych,  którzy  w  bibliotece  pracują? 

Posłuchajmy  co  mówi  w  tej  sprawie  odezwa  „Towarzystwa  dla  popierania 
nauki  polskiej",  charakteryzując  dosadnie  opinję  naszego  inteligientnego  ogółu: 
„Na  czele  biblioteki,  jako  jej  zarządcę,  należałoby  koniecznie  postawić  człowieka, 
odpowiednio  do  tego  uzdolnionego,  a  więc  takiego,  który  odbył  już  praktykę  bi- 
blioteczną i  sam  poświęca  się  jakiejś  gaięzi  nauki.  Jeden  i  drugi  warunek  musiałybif 
się  tu  schodzić;  sama  praktyka  biblioteczna  nie  wystarczyłaby  jeszcze:  nie  ma 
większego  nieszczęścia  dla  hihliotekiy  jak  kiedy  na  jej  czele  stanie  człowiek-  który 
sam  nauki  nie  kocha-  zrozumienia  dla  jej  potrzeb  niema,  sam  dla  niej  me  pracuje'*, 
Przedewszystkim  praktyka  —  na  to  godzą  się  wszyscy;  następnie  praca  nauko- 
wa —  tutaj  istnieją  już  różnice:  dawniej  uznawano  ten  warunek  za  konieczny,  co 
zresztą  było  zupełnie  słuszne,  dzisiaj  jest  on  nietylko  zbyteczny,  ale  nawet  może 
być  szkodliwy. 

Dawniej  biblioteki  miały  charakter  prywatny,  pracowało  w  nich  osób  nie- 
wiele, bibliotekarz  sam  ze  zbiorów  korzystał,  a  jeżeli  kogoś  do  nich  dopuścił,  to- 
robił  to  w  drodze  łaski  i  wyjątku.  Jeżeli  ten  ktoś  był  osobistością  znaną  —  chę- 
tnie dzielił  się  z  nim  bibliotekarz  nawet  rezultatami  własnych  poszukiwań;  jeżeli 
natomiast  był  to  początkujący,  sposobem  traktowania  zniechęcał  go  i  od  biblio- 
teki odstręczał.  Wobec  odmiennych  od  dzisiejszych  metod  pracy  naukowej,  nie  tak 
ścisłych  jak  dzisiejsze,  wobec  mniejszej  ilości  druków,  gromadzonych  w  bibliote- 
kach, wobec  wreszcie  mniejszej  liczby  tych,  którzy  z  bibliotek  korzystali,  sprawa 
porządkowania  zbiorów,  katalogowania  ich  i  t.  d.,  nie  tak  ważną,  jak  dzisiaj,  od- 
grywała rolę.  W  takich  warunkach  najlepszym  i  najwłaściwszym  bibliotekarzem 
był  ten,  kto  najlepszą  bibliotece  dawał  firmę,  kto,  pracując  naukowo,  matorjaly 
w  bibliotece  zgromadzone  wydawał  i  w  ten  sposób  sławę  jej  szerzył;  w  chwili- 
kiedy  potrzeba  bibliotek  publicznych  nie  istniała,  obsadzanie  posad  kierowników 
tych  bibliotek  ludźmi  nauki  było  bardzo  szlachetnym  sposobem  ułatwienia  im,, 
a  w  wielu  przypadkach  umożliwienia  nawet  pracy  naukowej. 

Dzisiaj  warunki  się  zmieniły:  bibliotek  dla  bibliotekarzy  niema  i  być  nie  mo- 
że, są  natomiast,  a  przynajmniej  być  powinni,  bibliotekarze  dla  bibliotek.  Każdy 
ma  prawo  wstępu  do  biblioteki,   a   jeżeli  biblioteka    nie  jest  publiczną,    z    łatwo- 
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ścią  może  je  otrzymać,  każdy  ma  pretensję  do  tego,  że  pracuje  naukowo,  każdy 
żąda,  aby  biblioteka  szybko  i  dobrze  go  obsłużyła.  I  zupełnie  słusznie:  nie  po- 
pieranie bowiem  pracy  naukowej  jednego  człowieka  jest  celem  biblioteki,  ale,  po 
za  gromadzeniem  zbiorów,  co  samo  w  sobie  jest  już  celem  i  to  bodaj  najważ- 
niejszym, pomagania  w  tej  pracy  wszystkim  tym,  którzy  się  zgłoszą.  P.  Lavoix, 
administrator  biblioteki  Św.  Gienowefy  w  Paryżu  (we  wstępie  do  drukowanego 
katalogu)  bardzo  trafnie  ocenia,  czym  są  obecnie  biblioteki  i  jakie  są  obowiązk 
bibliotekarzy:  „....w  walce  intelektualnej  dnia  wypełniamy  rolę  intendentury  dla 
licznej  bardzo  armji  naukowej  i  literackiej.  Książki  dawne,  druki  spółczesne,  źró- 
dła historyczne,  literackie  i  naukowe  —  wszystko  to  musimy  gromadzić,  przecho- 
wywać, porządkować,  wszystko  utrzymywać  na  pogotowiu,  aby  służyć  mogło 
w  miarę  potrzeby.  Biblioteki  są  magazynami  i  arsenałami  dla  nauki;  do  nas  na- 
leży utrzymywanie  ich  w  porządku,  aby  służyć  mogły  walczącym  żołnierzom, 
słabym  lub  silnym,  znanym  lub  nieznanym...** 

Ponieważ  dzisiaj  w  bibliotekach  publicznych  gromadzi  się  bezwzględnie 
wszystkie  druki  jak  najrozmaitszego  pochodzenia  i  znaczenia,  ponieważ  bibliote- 
ka każdej  chwili  musi  być  przygotowana  na  wszelkie  możliwe  żądania  ze  strony 
publiczności  i  ponieważ  musi  im  szybko  sprostać  —  technika  biblioteczna,  t.  zw 
bibliotekonomja  pierwszorzędną  odgrywa.tu*rolę;  bibliotekarz  musi  być  specjalistą 
bibliotekarzem,  nie  zaś  historykiem,  ekonomistą  lub  prawnikiem.  Jeżeli  podczas 
pełnienia  swych  obowiązków  chce  „uprawiać  jakąś  gałęź  wiedzy",  to  niezawodnie 
ta  gałąź  wiedzy  skorzystać  na  tym  może,  ale  biblioteka  straci  z  pewnością.  My- 
śląc o  historji,  o  naukach  społecznych,  o  prawie,  bibliotekarz  nie  będzie  mógł 
myśleć  o  bibliotece  i,  pracując  dla  tamtych,  nie  będzie  mógł  pracować  dla  po- 
wierzonych sobie  zbiorów.  A  przytym,  czyż  nie  szkoda  czasu  historyka,  prawnika, 
ekonomisty  i  t.  p.,  aby  studjował  podręczniki  techniki  bibliotecznej,  zajmował  się 
sprawami,  które  go  mało  obchodzą,  zamiast  badać  źródła,  analizować  je  i  dla 
nauki  spożytkowy  wać?  czy  wogóle,  jako  specjalista  w  pewnej  dziedzinie  wiedzy,  bę- 
dzie w  stanie  badania  swe  na  bok  odłożyć,  a  biblioteką  się  zająć,  czy  raczej  pra- 
cy bibliotecznej  na  plan  drugi  nie  odsunie,  a  własnemi  badaniami  się  nie  zajmie? 
Czy  historyk  nie  będzie  stronnym  w  ocenie  zbiorów  tyczących  się  nauk  przyro- 
dniczych, a  przyrodnik  w  stosunku  do  materjałów  historycznych.  A  dalej,  czy 
wystarcza  poza  praktyką,  „kochać  naukę"  i  „dla  niej  pracować*,  aby  móc  dobrze 
pełnić  obowiązki  biblioteczne.  Mnie  się  wydaje,  że  warunek  ten  nie  jest  wystar- 
czający. Pominąwszy  to,  że  potrzebne  są  pewne  wiadomości  specjalne,  aby  się 
dobrze  z  książkami  obchodzić,  trzeba  kochać  książki,  a  można  kochać  naukę,  nie 
kochając  książek  i  obchodzić  się  z  niemi  po  barbarzyńsku;  przykładów  tego  u  nas 
wiele  zebrać  można.  Zresztą '  jest  to  zrozumiałe,  bo  kto  treść  przedewszystkim 
ma  na  względzie,  o  formie  często  zapomina,  a  bibhotekarz  zarówno  o  treści  Jak 
i  o  formie  pamiętać  musi,  o  formie  zaś  przedewszystkim,  bo  nie  wolno  mu  jest 
książek  dzielić  na  złe  i  dobre. 

Wspomniałem,  że  pełnienie  obowiązków  bibiotekarza  nie  da  się  pogodzić 
z  uprawą  Jakiejś  gałęzi  nauk",  a  nie  da  się  pogodzić  choćby  z  powodu  braku 
czasu:  przypuśćmy,  że  praca  w  bibhotece  trwa  godzin  6  —  8;  pozostałe  zatym 
godziny,  które  człowiek  przeciętny  pracy  umysłowej  poświęcić  może,  zaledwie  wy- 
starczą bibliotekarzowi,  aby  się  w  swym  fachu  doskonalił,  czemu  oczywiście  gra- 
nic niema,  aby  utrzymał  się  au  eourant  ruchu  wydawniczego  wogóle,  a  w  szcze- 
gólności postępu  w  dziedzinie  bibliografji,  bibliotekonomji  i  t.  p. 

Jeżeli  występuję  przeciwko  temu,  aby  bibliotekarz  ,jakąś  gałęż  nauki  upra- 
wiał*, to  bynajmniej  nie  znaczy,  abym  uważał,  że  nie  ma  wcale  naukowo  praco- 
wać.   Jest  pewien  dział  wiedzy  dla  tych,    co   bibliotekami  zajmują    się,    zupełnie 
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wskazany,  mianowicie  lo,  co  pod  ogólną  nazwę  ksiąźnictwa  podciągnąćby  się 
dało,  a  więc,  po  za  techniką  biblioteczną,  wszystko  to,  co  książek  i  książnic  do- 
tyczy, historja  drukarni  i  druków,  historja  bibliotek,  bibliografji  i  kwestje  z  nią 
związane.  Tutaj  bibliotekarz  nie  wychodzi  po  za  swoją  specjalność  i  wciąż 
w  niej  się  doskonali;  przy  tym  praca  w  bibliotece  samej  ciągle  dostarcza  nam 
nowych  w  tym  względzie  materjaZów. 

Tak  pojmuje  się  na  Zachodzie  obowiązki  bibliotekarza  i  kwalifikacje  odeń 
wymagane;  zerwano  tam  z  dawnym  sposobem  traktowania  posad  bibliotekarskich 
jako  synekur  dla.  ludzi  pracujących  naukowo,  synekur,  na  które  w  dzisiejszych 
warunkach  pozwalać  sobie  nie  można  i  nie  wolno.  Bibliotekarz  ma  być  zawodo- 
wcem, ma  posiadać  pewne  wiadomości,  których  nawet  ludzie  pracujący  nad  ja- 
kąś gałęzią  nauki  nie  posiadają,  ma  ukończyć  szkołę  specjalną,  czyli  egzamin 
fachowy  wobec  wyznaczonej  w  tym  celu  komisji  złożyć.  Tytuł  naukowy  nie  wy- 
starcza, najwyżej  pomóc  może  do  tego,  aby  zostać  bibliotekarzem  w  książnicy 
publicznej.  I  rzeczywiście  dzisiaj  takie  jedynie  stanowisko  w  tej  sprawie  słuszne 
jest  i  usprawiedlione. 

Kazimierz  Woinicku 


KI^YTYKA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Gruchai8ki  Stanisław,  lis.  dr  Ostatnie 
chwile  Kordeckiego,  6  ka,  str.  20.  War- 
szawa, 1904.  Cena  kop,  10. 

Z  wielką  wiarą  i  ciepłem  serdecznym  napi- 
nany poemacik  na  cześć  wielkiego  przeora.  Do- 
skonale nadaje  się  do  rozdawania  przez  pleba- 
nów ludności  podczas  „kolendy^,  zamiast  ba- 
nalnych, często  francuskich  obrazków.  Odpo- 
wiednie objaśnieoie  przyniesie  pożytek  reli- 
gijny- 

ICs,  Szkopowski 

Gruohalsici  Stanisław  ks.  dr.  profesor  se- 
minarjuro  Włocławskiego.  Pan  mój  i  Bóg 
mój.    Napisał...  1904. 

„Daj  mi  dobrą  książkę  do  nabożeństwa*' — 
powiedział  miody,  nawrócony  lekarz  do  swego 
brata  kapłana.  W  ten  sposób  powstał  ten  mo- 
dlitewnik —  śmiało  możemy  powiedzieć;  dziś 
najlepszy.  Autor,  pisząc  książkę  dla  osób  inte- 
ligentnych, uniknął  szczęśliwie  jednego  niebez- 
pieczeństwa: zeświecczenia  modlitwy.  Gorąca 
wiara  i  pobożność  wieje  tu  z  każdej  stronnicy. 
Czysty  język,  piękny  styl,  dobry  układ  mo- 
dlitw —  oto  naczelne  zalety.    Na    tle  znanych 


pieśni  snuje  autor  swoje  modlitwy,  to  znów 
ucieka  się  do  najwznioślejszych  tekstów  biblij- 
nych, lub  przytacza  całe  ustępy,  jak  np.  w  o- 
pisie  Męki  Pańskiej.  Modlitwy  okolicznościowe 
lub  kościelne  doskonale  ułożone  i  przetłu- 
maczone. Jest  tu  ta  pewna  głębia  myśli  religij- 
nej, odbiegającej  od  zwykłego  szablonu  ach'ów 
i  och^ów  niby  pobożnych,  która  pozwala  w  ka- 
żdej chwili  zamknąć  książkę  i  snuć  modlitwę  z 
własnego  serca.  Psalmy  pokutne  o  języku  popraw- 
nym, pozwalającym  wniknąć  w  ducha  modlitw 
laikowi,  lub  oddane  udatnym  wierszem.  Naiiki 
o  Pokucie,  N.  Sakramencie,  Odpuście  i  różań- 
cu —  to  całe  rozprawy  zdrowe,  jasne,  jędrne, 
z  doskonałym  uzasadnieniem  historycznym  do- 
gmatów. Bachunek  sumienia  podaje  rzeczy  pe- 
wne, ludzkie  —  oryginalne;  teksty  biblijne  na 
każdy  grzech.  Całość  wyborna. 

Ks,  Szkopowski, 

Kwartalnllc  teologiczny.  Czasopismo  po- 
święcone wiedzy  katolickiej.  Rocznik  III, 
zeszyt  III,  IV.  1904. 

Oprócz  dalszego  ciągu  artykułów  już  spisa- 
nych w  sprawozdaniu  z  zeszytów  I  i  II,  pe- 
szy t  niniejszy  zawiera  uczoną  rozprawę  ks.  W. 
Dębickiego  „o  celowości  w  przyrodzie*,  jako 
ocenę  pracy  francuskiego  fizjologa  Bichefa; 
„listy  o  sztuce  kościelnej  w  Belgji"  znakooii- 
tego  jej  znawcy  ks.  A.  Brykczyńskiego;  ks.  A. 
Syskiego:  „system  ascetyczny  ks.  Piotra  Seme- 


Ai  9. 


341 


neńki^;  rozprawę  filozoficzna  ks.  Fr.  Gabryla: 
„wyobrażenie  typiczne  a  pojęcie";  rys  histo- 
ryczny na  podstawie  kroniki  zakonnej  „bene- 
dyktynek radomskich"  ks.  J.  Gajkowskiego; 
ciekawą  rozprawę  ks.  Kolskiego  p.  t.  „Nowy 
pogląd  na  genjusz  w  świetle  rozumu  i  wiary". 
Największą  uwagę  zwraca  kf>.  A.  Szaniawskie- 
go: „Słownik  biblijny  wedle  najnowszych  źró- 
deł francuskich,  niemieckich  i  angielskich". 
Zamało  jednak  niestety  uwzględnia  tu  autor 
czytelników  nie  dość  przygotowanych  przez 
specjalne  studja  biblijne.  Całość  Wydawnictwa 
przedstawia  się  bardzo  poważnie. 

Ks,  Szkopowskt. 

Pawlicki  Stefan  ka.  dr.  Żywot  i  dzieła 
Ernesta  Renana,  Tom.  I.  8-ka,  str.  232. 
Cena  rb.  1. 

Dziwne  to  pióro!  Uczony  filozof,  subtelny 
krytyk,  kapłan  pełen  głębokiej  wiary,  pisarz 
świetnie  władający  językiem  i  stylem,  esteta 
pełen  uznania  dla  głębokości  cudzych  przeko- 
nań— w  jednej  osobie.  Toj[też  każde  jego  dzie- 
ło czyta  się  jak  zajmującą,  najpiękniejszą  po- 
wieść. 

Ze  smakiem  uczonego  estety  obiera  autor 
Renana  ze  złotych  piórek,  w  które  ubrała  go 
wyobraźnia  oczarowanych  przez  świetnego  sty- 
listę zwolenników.  Okiem  miłości  dla  mło- 
dzieńczych porywów  przygląda  się  jego  wy- 
chowaniu i  wytyka  wady  zakładów  naukowych 
duchownych,  w  których  Benan  utraci!  swoją 
wiarę.  Proces  ten  duchowy  nabiera  życia  pod 
jego  piórem  bezstronnym.  Ostro  się  obchodzi 
z  „Żywotem  Jezusa**  i  z  „Apostołami".  W  „hi- 
storji  początków  Chrześcijaństwa"  i  „historji 
narodu  żydowskiego^  misternie  wykazuje  sprze- 
czności, urojenia  i  nicość  przypuszczeń,  oraz 
wadliwą  budowę,  polegającą  na  pomijaniu  do- 
wodów historycznych,  a  nadużywaniu  intuicji. 
Zarazem  jednak  podziwia  uczoność  i  styl  świet- 
ny. Wdzięczni  jesteśmy  -redakcji  „Bibliote- 
ki dz.  chrz."  za  wznowienie  tego  pięknego 
dzieła. 

Ks,  Szkopowski, 

Prawdzie  ks.  Wady  kaznodziejstwa  współ- 
czesnego, 8-ka,  str.  31.  Warszawa  1905. 
Cena  kop.  00. 

Autor  wytknął  kilka  ważniejszych  wad  na- 
szego kaznodziejstwa:  brak  przygotowania,  prze- 
sadę w  gromieniu,  sztuczne  efekty,    bral'  aktu- 


alności i  załatwianie  własnych  rachimków  z  pa- 
raf Janami  z  ambony.  Powiem  tylko:  wykład  ka- 
pitalny, słowa  złote.  Przeczytajmy  to  sobie 
i  nie  narzekajmy  potym,  że  na  nasze  kazania 
tylko  plebs  uczęszcza.  Prosimy  o  dalszy  ciąg 
uwag  i  w  innych  dziedzinach  naszej  działalno- 
ści kapłańskiej.  Pióro  dobre  i  cięte  doskonale 
się  tu  nadaje.  Radzę  jednak:  niech  autor  nie 
wyścibia  głowy  z  poza  swego  pseudonimu, 
bo...  irrltabile  est  genus  sacerdotum. 

Ks.  Szkopowski, 

Filozofja,  psychologia,  estetyka, 

etyka. 

Haeckel  Erneat,  prof.  uniwersytetu  w  Je- 
nie. Zarus  filozof ji  monistyeznej ,  Prze- 
llumaczył  K.  S.  Wydawnictwo  , .Biblio- 
teki naukowej".  8-ka,  str.  328  i  VII. 
Warszawa,  1905.    Cena  rb.  2. 

Jest  to  przekład  książki  znakomitego  nie- 
mieckiego przyrodnika  —  ewolucjonisty,  wyda- 
nej na  przełomie  minionego  i  bieżącego  wie- 
ków pod  tytułem  „Weltrathsel"  (Zagadka 
świata)  i  cieszącej  się  niezwykłym  rozgłosem  i 
uznaniem  u  tłumu  czytającego  w  Niemczech. 
Dzieło  to  w  intencji  autora  ma  być  niejako  te- 
stamentem, w  którym,  żegnając  swoich  czytel- 
ników, reasumuje  owoce  swoich  badań  i  roz- 
myślań zamkniętych  w  obrębie  XIX  wieku: 
„Swego  dawnego,  od  wielu  lat  powziętego  pla- 
nu zbudowania  na  podstawie  teorji  rozwoju 
całkowitego  Systemu  filozofji  monistyeznej  — 
muszę  już  zaniechać,  pisze  autor.  Sił  moich 
nie  starczy  już  na  to,  a  różne  oznaki  zbliżają- 
cej się  starości  każą  mi  kończyć  swą  pracę, 
A  zresztą  jestem  pod  każdym  względem  dzie- 
ckiem XIX  wieku  i  z  końcem  jego  pragnę  też 
zakończyć  pracę  życia  swego**. 

Niestety,  książka  ta  cofa  nas  nietylko  do 
końca  xix  wieku,  lecz  jeszcze  o  jakie  czter- 
dzieści lat  dalej  wstecz,  kiedy  to  Haeckel  z 
młodzieńczym  zapałem  prowadził  swoje  studja 
zoologiczne  i  propagował  darwinizm  w  Niem* 
czech,  kiedy  pisał  swoją  ^Generelle  Morpholo- 
gie  der  Organismen*  (1866)  i  „Natiirliche 
Schopfungsgeschichte*  (1868),  przełożoną  pó- 
źniej na  język  polski.  Szósty  i  siódmy  dzie- 
siątki zeszłego  stulecia,  był  to  okres,  kiedy,  po 
upadku  niemieckiej  spekulacji  romantycznej  i 
wobec  takich  zdobyczy  przyrodoznawstwa,   jak 
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zasada  zachowania  masy,  zasada  zachowania 
energji  i  darwinowska  hipoteza  rozwoju,  usiło- 
wano dźwignąć  nowy  pogląd  na  świat,  osnuty 
na  zdobyczach  nauk  przyrodniczych,  wolny  od 
urojeń  metafizycznych  i  tradycyjnych  dogma- 
tów, a  rozwiązujący  wszystkie  zagadki  i  dyk- 
tujący wszystkie  normy  i  wartości.  Słowem, 
by}  to  okres  osławionego  materjaiizmu  nie- 
mieckiego, tak  naiwnie  płytkiego,  że  za  typo- 
wy wyraz  j^o  może  uchodzić  książka  Biich- 
nera  „Kraft  und  Stoff*.  Wtedy  to  i  Haeckel 
płynął  z  tym  prądem,  pod  banderą  darwini- 
zmu  rozwijaną  z  takim  animuszem,  że  skro- 
mny mędrzec  z  Down  pisał  w  r.  1868  do  swe- 
go entuzjastycznego  ucznia:  „Ybur  boldness  so- 
mełimes  makes  me  tremble^  (Pańska  odwaga 
przejmuje  mię  dreszczem  od  czasu  do  czasu). 
Nadto,  puszczając  się  na  fiukty  filozoficzne, 
uzbroił  się  H.  w  szablon  monizmu  Spinozy,  od- 
czyszczony od  wszystkiego,  co  w  Spinozie  by- 
ło gienjalnym,  i  okrasił  to  wszystko  aforyzma-^ 
mi  z  wierszowanej  i  niewierszowanej  filozofji 
przyrody  Goethego,  które  stanawią  iakby  stały 
bas  towarzyszący  melodjom  Haeckla.  Wszyst- 
kie zasadnicze  poglądy  Haeckla  znajduje- 
my już  w  wyżej  wymienionych  dziełach  z 
przed  czterdziestu  lat:  i  pomysł  jedynej  sul> 
stacji  z  przymiotami  materjalności  i  duchowo- 
ści, i  uduchowienie  całej  przyrody  aż  do  ato- 
mów, i  podział  życia  psychicznego  na  bezwie- 
dne i  świadome,  a  uszczeblowanego  w  całej 
przyrodzie  od  najbardziej  nikłych  zaczątków 
aż  do  pełnej  samowiedzy  człowieka,  i  utożsa- 
mienie Boga  z  istotą  świata,  która  zawsze 
jakoś,  pomimo  zastrzeżeń,  okazuje  się  mate- 
rją.  Haeckel  najchętniej  siebie  nazywa  moni- 
stą,  niekiedy  wyraźnie  —  materjalistą  i  wte- 
dy bywa   najbliższym  prawdy. 

Cokolwiekbysmy  ta%  powiedzieli  o  materja- 
lizmie  niemieckim,  który  dziś,  skrytykowany 
do  szczętu,  jako  jedna  z  najbardziej  naiwnych 
form  metafizyki,  jest  już  zabytkiem  archeolo- 
gicznym, jednak  na  tle  warunków  swojego  cza- 
su był  on  epizodem  zrozumiałym,  był  koniecz- 
nym szczeblem  przejściowym,  był  jednostron- 
ną próbą  myśli,  która  na  razie  zatraciła  buso- 
lę krytyczną,  a  jednocześnie  dała  się  olśnić 
postępami  przyrodoznawstwa.  Wszak  i  wzlot 
Ikara  ma  swoją  piękną  i  podniosłą  stronę. 
Błędy  myśli  ludzkiej  w  perspektywie  dziejowej 
wyglądają    jak  słupy  ostrzegawcze,  od  których 


ta  pracowita  tułaczka  zwracała  się  na  nowe 
tory  i  mają  swoje  szlachetne  oblicze,  bo 
znaczą  zawiłe  drogi  prawdy.  Kiedy  dziś,  prze- 
niósłszy się  myślą  na  tło  okresu  materjaiizmu, 
wczytujemy  się  w  pisma  Haeckla,  chociaż  zda- 
jemy sobie  sprawę  z  jego  dogmatyzmu  naiw- 
nego, z  braku  wszelkiej  krytyki  i  z  tego,  £e 
się  bezradnie  wikła  w  pętach  urojeń  metafizy- 
cznych, jednakże  jego  szczery  entuzjazm,  po- 
party talentem  pisarskim,  udziela  się  miroowoli 
i  budzi  spółczucie  historyczne  dia  ówczesnych 
dążeń  i  nadziei. 

Ale  oto  po  czterdziestu  latach  Haeckel,  już 
starzec,  na  tle  do  gruntu  zmienionych  warun- 
ków naukowych,  zaprasza  nas  raz  jeszcze  do 
wysłuchania  swojej  starej  piosenki.  Nad  wy- 
raz przykry  jest  widok  tego  umysłu,  kie- 
dyś dzielnego,  który  się  przywykło  cenić  za 
jego  zasługi  naukowe  w  dziedzinie  przy- 
rodoznawstwa, który  budzi  szacunek  dla 
swoich  niegdyś  zapędów  entuzjastycznych,  obe- 
cnie zaś  goniącego  w  piętkę.  Pół  wieku  ewo- 
lucji myśli  filozoficznej,  potężny  i  wielostron- 
ny rozwój  krytycyzmu  —  wszystko  to  przeszło 
bez  śladu  mimo  tego  umysłu!  W  ^Zarysie 
filozofji  monistycznej**,  przeważnie  naszkicowa- 
nym konspektowo,  spotykamy  ten  sam  dogma- 
tyzm  i  brak  krytyki,  już  dziś  nie  dające  Hię 
historycznie  usprawiedliwić,  bezmyślne  zrzędze- 
nie i  wycieczki  przeciwko  psychologji  spółcze- 
snej>  które  najoczywiściej  dowodzą  nieuctwa 
autora  w  tej  dziedzinie,  zaciekłe  dygresje  prze- 
ciwko religji,  nacechowane  tępą  nietolerancją  i 
wreszcie  —  szczyt  wszystkiego  —  spotykamy 
ubolewanie,  że  dotąd  jeszcze  w  Niemczech 
istnieje  ośmnaście  miljonów  katolików,  którzy 
się  nie  dali  pochłonąć  protestantyzmowi,  apo- 
teozę Bismarka  i  Kulturkampfu. 

Zważmy  i  to,  że  H.  niesłusznie  bierze  na 
się  rol<?  typowego  przedstawiciela  XIX  wieku 
lub  chociażby  drugiej  jego  połowy.  Pod 
względem  przyrodniczym,  a  tymbardziej  filo- 
zoficznym, stanowisko  Haeckla  jest  tylko  epi- 
zodem w  dziejach  tego  wieku,  a  „Weltrathsel*' 
jest  grubym  anachronizmem. 

Nie  dziwmy  się,  że  profesor  berlińskiego  a- 
niwersytetu  Paulsen,  oceniając  tę  książkę  Hae- 
ckla, powiada,  że  przy  jej  odczytywaniu  do- 
znawał wstydu  palącego,  wstydu  za  stan  ogól- 
nego i  filozoficznego  wykształcenia  narodu  nie- 
mieckiego,   że  odczuwał  ból  na  myśi^  iż  podo- 
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bna  książka  wogóle  jest  moiebna,  2e  mogła 
być  napisana  i  wydrukowana,  że  kupowano  ją 
i  czytano,  że  wywołała  zachwyt  i  znalazła  u- 
znanie  śród  narodu,  który  może  się  poszczycić 
Kantem,  Goethem  i  Schopenhauerem.  Rozu- 
miem Paulsena  i  współczuję  mu,  i  we  mnie 
książka  Haeckla  budzi  tylko  obrzydzenie  i  żal, 
że  jakaś  ręka  opiekuńcza  nie  powstrzymała 
starca  przed  tak  chybionym  krokiem,  nie  o- 
fizczędziła  mu  tej  skazy  na  jego  zasłużonej 
pamięci.  Ale  nie  rozumiem  —  po  co  ta  ksią- 
żka u  nasi  Czemu,  wobec  ubóstwa  środków 
i  piśmiennictwa  naszego,  przetłumaczono  taką 
lichotę,  która  na  kredyt  imienia  Haeckla  bę- 
dzie mąciła  umysły  młodzieży  żądnej  wiedzy, 
ale  często  niezdolnej  do  postawy  krytycznej? 
Przekład  ten,  jak  i  wiele  innych  z  ostatnich 
czasów,     nie     przynosi   zaszczytu    „Bibliotece 

naukowej". 

Ad,    Mahrburg. 

Huxley  Tomasz  Henryk.  Ewolucja  i  etyka. 
Wydawnictwo  „Prawdy",  8-ka,  str.  88. 
Warszawa  1905.    Cena  kop.  60. 

Cel  ostateczny  rozprawy  znakomitego  przyrod- 
nika angielskiego  jest  praktyczny,  jak  to  widocz- 
na z  jej  ustępu  końcowego  (str.  73—88).  Rozwa- 
ża tu  autor  w  formie  publicystycznej  warunki 
przemysłu  angielskiego,  głównego  źródła  bogac- 
.twa  narodowego,  i  środki,  któreby  uzdolnić  mo- 
gły ten  naród  do  walki  skutecznej  z  innemi  na- 
rodami spólzawodniczącemi  na  tym  polu  tanio- 
ścią wyrobów  swoich.  Gdyby  Anglja  nie  po- 
trafiła wyjść  z  tego  spółzawodnictwa  zwycię- 
sko, grozi  jej  rozkład  społeczno-polityczny,  zdzi- 
czenie kulturalne  i  wreszcie  upadek  w  walce  o 
byt.  Huxley  mniema,  że  Anglja  powinna  po- 
zostać wierną  tradycjom  swojej  wytwórczości 
i  unikać  tandety,  którą  chcieliby  ją  pobić  spół- 
2awodnicy  na  rynkach  świata.  By  jednak  w 
takich  warunkach  zwyciężyć,  naród  powinien 
zabiegać  około  podniesienia  fizycznego  i  mo- 
ralnego dobrobytu  klas  pracujących,  zwalczać 
krańcowe  objawy  indywidualizmu,  który  pro- 
wadzi do  anarchji  i  rozkładu,  budować  stały 
porządek  społeczny,  gwarantujący  pokój  wew- 
nętrzny. Nadto,  trzeba  rozwinąć  system  szkol- 
nictwa, głównie  w  kierunku  technicznym  i  do- 
świadczalnym, któryby  wyrabiał  spostrzegaw- 
czość i  ćwiczył  oryginalną  inicjatywę  twórczą 
młod^o  pokolenia. 


Nie  w  tych  jednak  wywodach  publicystycz- 
nych tkwi  główny  interes  rozprawy  Huxley'er 
go,  przynajmniej  dla  nieangielskiego  czytelnika. 
Wątek  ten  oparł  autor  na  szeroko  pomyślanej, 
osnowie,  przeważnie  biologicznej,  w  części  zaś  hu- 
manistycznej, społeczno-etycznej  (1 — 73).  Rozwa- 
żając ewolucję  świata  organicznego,  autor  zazna- 
cza, że,  jakkolwiek  prawa  ewolucji  są  stałe, 
jednak  znamiennym  rysem  świata  jestestw  ży- 
wych jest  raczej  zmienność,  niestałość.  Trwa 
nie  ten  lub  ów  ogół  form  żywych,  lecz  trwa 
sprawa,  formy  zaś  są  jej  przejściowemi  wyra- 
zami. W  tym  znaczeniu  teorja  rozwoju  formu- 
łuje prawa:  powstawania  gatunków  organicz- 
nych mniej  lub  więcej  przystosowanych  do  wa- 
runków ich  zmiennego  otoczenia,  doboru  natu- 
ralnego czyli  ostawania  się  odmian  najlepiej 
przystosowanych  i  walki  o  byt,  zależnej  od  nie- 
ograniczonego rozmnażania  się  gatunków  wo- 
bec ograniczonych  środków  do  życia.  Skutkiem 
spółdziałania  tych  czynników  bywa  to,  że  ga- 
tunki organiczne  w  każdym  okresie  gieologicz- 
nym  iw  każdej  miejscowości  bywają  przystoso- 
wane do  warunków  otoczenia.  Ewolucja  w 
znaczeniu  biologicznym  nie  polega  bynajmniej 
na  przeobrażaniu  się  świata  organicznego  w  ja- 
kimś stałym  kierunku  wzrastającej  doskonało- 
ści czy  wartości  ze  stanowiska 'ludzkiego,  lecz 
jest  sprawą  coraz  dokładniejszych  przystosowań 
do  zmiennych  warunków  otoczenia.  Zarówno 
pyszna  roślinność  strefy  podzwrotnikowej,  jak 
skromna  murawa  równin  w  strefie  umiarkowa- 
nej lub  flora  mchów  strefy  podbiegunowej,  są 
wynikami  ewolucji,  przystosowaniami  do  da- 
nych warunków.  Tak  pojętą  sprawę  ewolucyj- 
ną H.  nazywa  „sprawą  kosmiczną".  Pozosta- 
wiona sama  sobie,  prowadzi  ona  nie  do  tworów 
coraz  bardziej  wartościowych,  lecz  do  coraz  ina- 
czej przystosowanych. 

Kosmicznej  sprawie  ewolur^yjnej  przeciwsta- 
wia H.  „sprawę  ogrodniczą"  czyli,  prościej  mó- 
wiąc, hodowlę  sztuczną,  uplanowaną,  gdzie  cdo- 
wiek  na  podstawie  własnej  oceny  dobiera  od- 
miany roślin  lub  zwierząt  wartościowe  pod 
względem  użytkowym  i  estetycznym,  usuwa  je 
z  pod  bezpośredniego  wpływu  walki  o  byt  i 
przez  to  zapewnia  im  trwanie,  wbrew  niwelują- 
cym wpływom  sprawy  kosmicznej.  Kultura  sta- 
wia mur  ochronny  dokoła  pielęgnowanych  od- 
mian i  tym  sposobem  wyosabnia  wysepkę  wa- 
rownią, wolną  od  wpływów  sprawy  kosmicznej. 
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Tak  tedy  sprawa  ogrodnicza  stanowi  antytezę 
sprawy  kosmicznej;  rysem  znamiennym  tej  ostat- 
niej jest  walka  o  byt;  gdy  tymczasem  tamta 
usuwa  warunki  walki  o  byt;  w  sprawie  kos- 
micznej formy  organiczne  przystosowują  się  do 
najrozmaitszych  warunków,  byle  danych,  kiedy 
sprana  ogrodnicza  warunki  przystosowuje  do 
potrzeb  tych  form,  które  człowiek  wybrał  ze 
względu  na  ich  wartość  dla  siebie. 

Przeciwstawienie  to  H.  przenosi  na  ludzkie 
związki  społeczne,  rozważane  w  ich  stosunku 
do  otoczenia  przyrodzonego  i  niekulturalnego 
stanu  człowieka.  Związek  społeczny  jest  jakby 
ogrodem,  sztucznie  odosobnioną  od  ewolucji 
kosmicznej  wysepką,  gdzie  instynkt  samoobrony 
trzymany  jest  na  wodzy  przez  prawa  i  normy 
moralne,  zapewniające  zachowanie  pokoju,  gdzie 
nie  Ipdzie  przystosowują  się  do  warunków  oto- 
czenia, lecz  stwarzają  się  warunki  sztuczne,  ru- 
gujące walkę  o  byt,  gdzie  miejsce  żywiołowej 
kazuistyki  doboru  naturalnego  zastępuje  celowo 
uplanowany  dobór  społeczny. 

Sprawa  etyczna,  według  H.,  polega  na  ewo- 
lucji uczuć,  z  których  splatają  się  węzły  spo- 
łeczne i  kształtuje  się  odpowiadające  tym  wę- 
złom sumienie  jednostki.  Moralność  i  prawa 
są  hamulcami  walki  o  byt  wśród  ludzi  uspo- 
łecznionych, zmierzają  do  uczynienia  związku 
społecznego  „sprawniejszym  w  walce  ze  stanem 
natury  lub  innemi  społecznościami^'.  Husley, 
jak  kiedyś  Hobbes  i  Spinoza,  zakłada  u  pod- 
stawy związku  społecznego  potrzebę  pokoju  wew- 
nątrz i  bezpieczeństwa  nazewnątrz;  tak  samo, 
jak  oni,  utrzymuje,  iż  dobrodziejstwa  te  osiąga 
się  przez  to,  że  dzikość  stanu  naturalnego,  gdzib 
każdy  przywłaszcza  sobie  tyle  prawa,  ile  ma  siły, 
znosi  się  przez  ustanowienie  powagi,  zdolnej  po- 
skramiać zapędy  wojownicze  i  godzić  dążności 
samozachowawcze  jednostek,  i  tak  samo,  jak 
oni,  związek  społeczny  i  moralność  pojmuje  in- 
telektualistycznie,  jako  wynik  celowego,  rozum- 
nego uplanowania,  z  wyłączeniem  wszystkiego, 
co  żywiołowe  i  nieobracho walne.  Obcą  mu 
wszakże  jest  idea  ciągłości  sprawy  kosmicznej 
i  kulturalnej,  idea  tak  znamienna  dla  wielkich 
myślicieli  XVII  wieku.  Poprzestaje  na  wyklu- 
czającym przeciwstawieniu  ewolucji  społeczno- 
etycznej  i  kosmicznej,  kultury  i  natury,  huma- 
nizmu i  naturalizmu. 

Pomińmy  z  konieczności  szczegóły  wywodów 
autora,  z  których  każdy  mógłby  być  przedmio- 


tern  roztrząsań  krytycznych.  Zatrzymajmy  «ę 
na  owym  przeciwstawieniu,  tak  dosadjie  uwy- 
datnionym, a  stanowiącym  niewąpliwie  jedno 
z  palących  zagadnień  myśli  spółczesnej,  tak 
pod  względem  praktycznym,  jak  teoretycznym. 
Czyż  w  rzeczy  samej  kultura  jest  tak  dalece 
bezwzględnym  przeciwstawieniem  natury,  że 
nawet  jej  prawa  ruguje?  Człowiek  wraz  z  kul- 
turą swoją  jest  częścią  natury,  jest  wytworem 
powstałym  z  jej  pierwiastków  i  według  jej 
praw;  o  tyle  tylko  zdoła  on  przeobrażać  wa- 
runki otoczenia  swego  i  przystosowywać  je  do 
wymagań  swoich,  o  ile  poznał  przyrodę  i  umie 
wyzyskiwać  jej  dane  i  prawa;  może  on  prze- 
ciwstawiać jedne  warunki  i  prawa  innym  i  tym 
sposobem  otrzymywać  wypadkowe  pożądane 
lub  zobojętniać  niepożądane  skutki  praw  pew- 
nych, ale  wyrugować  sprawy  kosmicznej  nie 
może,  bo  się  jej  czynnikami  sam  posługiwać 
musi.  Źe  człowiek  jest  swoistym  wytworem 
i  czynnikiem  przyrody,  że  wtrącając  się  tu  i 
owdzie  do  sprawy  kosmicznej,  przeobraża  ją  w 
kierunku  odpowiednim  właściwościom  swoim^ 
to  nie  przesądza  jeszcze  kwestji  rugowania. 
Kiedy  na  stygnącym  globie  skropliła  się  woda 

0  własnościach  obcych  jej  składnikom  chemicz- 
nym, zaczęła  ona  działać  na  otoczenie  odpo- 
wiednio do  swoich  własności  i  przeobrażać  sko^ 
rupę  ziemską  tak,  jak  ta  bez  wody  nie  mogła- 
by się  przeobrazić;  stąd  wszakże  nie  wypada, 
że  woda  ruguje  prawa  kosmiczne  lub  że  zmia- 
ny od  wody  zależne  są  prawom  tym  przeciwne. 

1  to  samo  da  się  powiedzieć  o  każdej  żywej  i 
nieżywej  istocie,  powstającej  jako  szczególny 
wytwór  przyrody  o  nowych  własnościach  swo- 
istych i  występującej  jako  czynnik  odrębny 
wobec  reszty  otoczenia. 

Szczególnie  budzi  wątpliwości  twierdzenie,  ja- 
koby związek  społeczny  ze  swoją  kulturą  mo- 
ralną ruguje  takie  czynniki  sprawy  kosmicznej^ 
jak  walka  o  byt  i  dobór  naturalny.  A  twierdzi 
to  autor,  który,  jak  widzieliśmy,  sam  ostatecz- 
nie poszukuje  środków  skutecznej  walki  o  byt 
narodu  angielskiego  z  resztą  narodów.  Alboż 
nie  jest  oczywistym,  że  wszelkie  przewagi  i  wyż- 
szości pod  względem  organizacji  społecznej  i 
wyrobienia  się  kulturalnego  są  potężnemi  na- 
rzędziami walki  i  doborów  w  stosunkach  spo- 
łecznych i  międzynarodowych,  że  sama  nawet 
cnota,  o  ile  zwycięża,  jest  także  narzędziem 
walki?    Gdybyśmy  uroili   sobie   społeczeństwo 
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na  wyapie  Utopji,  zupełnie  odosobnione  i  za- 
bezpieczoDe  przed  walką  międzynarodową,  bez- 
względny pokój  w  takim  RpoleczeńRtwie  równał- 
by się  bydlęcemu  zastojowi  i  zgniliźnie:  tu  tak- 
że nowe  fazy  kulturalne  musiałyby  zwalczać 
starsze  i  ich  przedstawicieli,  odmiany  nieprzydat- 
ne do  kultury  społecznej  i  moralnej  byłyby 
zwalczane  przez  bardziej  przydatne;  wrzałaby 
walka  i  takie  czy  inne  dobory.  W  warunkach 
bytu  społeczno-kulturalnego  zmieniają  się  for- 
my i  kierunki  walk  i  doborów  wobec  zmienio- 
nych warunków  otoczenia,  ale  czy  i  sama  spra- 
wa ewolucji  ulega  tak  istotnej  zmianie,  iżby 
rozwój  społeczny  mógł  się  uniezależnić  od  spra- 
wy ewolucji  kosmicznej  i  nawet  ją  wykluczyć — 
to  pytanie,  z  którym  Huxley  załatwia  się  zbyt 
pośpiesznie  i  dogmatycznie. 

Czytelnik,  którego  myśl  badawcza  z  zawodu 
czy  upodobania  porusza  się  na  pograniczu  po- 
między naturą  a  kulturą  i  szuka  związku  teo- 
retycznego pomiędzy  dziedziną  naturalizmu  a 
humanizmu,  znajdzie  w  rozprawie  Huxley'ego 
podnietę  i  poniekąd  materjał  do  formułowania 
zagadnień,  ale  rozwiązań,  jak  sądzę,  nie  znaj- 
dzie. 

Ad,  Mahrhurg, 

Językoznawstwo,  filologja. 

Neyroud  Ch.  i  Delacroix  N.  Kurs  języka 
francuskiego  według  metody  naturalnej, 
ułożony  stosownie  do  planów  nauko- 
wych Ministeryjum  Oświaty  i  Skarbu. 
Z  rycinami.  Cz.  I- a.  8-ka,  str.  10  nl.-|- 
150.  Warszawa,  1905.  Skład  główny  w 
księgarni  E.  Wende  i  Sp.    Cena  rb.  1. 

Świeżo  wydany  podręcznik  jest  kursem  po- 
czątkowym, przeznaczonym  dla  dzieci  niezna- 
jących  wcale  języka  francuskiego  lub,  najwyżej, 
mających  słabe  pojęcie  o  czytaniu  i  wymawia- 
niu pewnych  kombinacji  głoskowych. 

Biorąc  za  punkt  wyjścia  przedmioty  otacza- 
jące ucznia  i  cechy  ich  zewnętrzne,  jak  urzą- 
dzenie komnaty  szkolnej  i  różne  części  tejże, 
autorowie,  jako  doświadczeni  pedagogowie,  za- 
znajamiają ucznia  z  nazwami  tychże  przedmio- 
tów, stopniowo  rozszerzając  zakres  nabywa- 
nych wiadomości.  Jednocześnie  zapoznaje  się 
uczeń  z  liczbami  od  1  do  20  i  zachodzącemi 
w  nich  kombinacjami  pod  względem  czterech 
działań  arytmetycznych.  Naukę  wyrazów  sa- 
mych niezmiernie  ułatwia  stopniowe  ich  łączenie 


w  krótkie  zdania,  do  pojęć  umysłu  dziecięcego 
zastosowane.  Do  tak  nagromadzonego  materja- 
łu  rzeczowego  wtrącone  są  luźne  prawidła  gra- 
matyczne (użycie  /?,  la^  un,  une^  tworzenie 
liczby  mnogiej  w  rzeczownikach  i  t  p.),  które, 
wyjaśnione  w  sposób  odpowiedni  przez  nau- 
czyciela na  przyswojonych  już  wyrazach,  po- 
zostać muszą  na  zawsze  w  pamięci  ucznia. 
Niemałą  zaletę  książki  stanowi  także  perjo- 
dyczne  powtarzanie  zdobytego  już  materjału 
w  formie  pytań  i  odpowiedzi,  zadawanych  bądź 
przez  nauczyciela  uczniom,  bądź  też  przez  tych 
ostatnich  wzajemnie  pomiędzy  sobą. 

Słowem  podręcznik  pp.  Neyroud  i  Delacroix 
uważać  należy  jako  książkę  wypełniającą  do- 
tkliwy brak  w  dotychczasowym  nauczaniu  dzie- 
ci polskich  języka  francuskiego  i  polecić  ją 
gorąco  do  początkowej  nauki  tego  języka. 

Obok  niewątpliwych  zalet  tego  podręcznika, 
do  których  zaliczamy  druk  wyraźny  i  papier 
dobry,  dostrzegliśmy  pewne  niejasności  i  niedo- 
kładności, jaV  np.:  a)  nie  możemy  domyśleć 
się  znaczenia  kropek  umieszczanych  w  środku 
zdania  u  góry  wyrazu  (np.  voici  •  une  armoire); 
b)  na  str.  9  u  dołu  w  odsyłaczu  17  wyraz 
pose  (imperatif)  przetłomaczony  został  biorą 
zamiast  poŁót'^  c)  na  str.  46  u  dołu  w  Nr.  72, 
w  sześciu  wyrazach  po  sobie  idących  nie  wy- 
szło w  odbiciu  drukarskim  /  w  przedimku  le^ 
la  oraz  przed  apostrofem. 

Cena  tylko  oznaczona,  jakkolwiek  w  oprawie 
rubla  za  egzemplarz,  wydaje  się  nam  nieco 
wygórowaną. 

J,   Stołągiewicz* 

Historja. 

Kopera  Feliks.  Dzieje  skarbu  koronne- 
go,  ezijU  insigniów  i  klejnotów  koronnych 
Folski,  Spółka  wydawnicza  polska  w 
Krakowie  1904.  8-ka,  str.  3^.  Cena  5 
koron. 

Żaden  pewno  z  materjalnych  zabytków  prze- 
szłości naszej  nie  stał  się  równie  wyraźnym,  ży- 
wym jej  symbolem,  jek  klejnoty,  a  nadewszyst- 
ko  insignia  koronne  polskie.  Objaw  taki,  wszę* 
dzie  zrozumiały  i  jasny,  zamienił  się  u  nas  w 
zjawisko  podwójnie  potężne,  raz  —  z  powodów, 
nie  wymagających  szczegółowego  uzasadnienia, 
a  powtóre — dlatego,  że  insignia  nasze  zniknęły 
gdzieś  przed  wiekiem  niemal   doszczętnie  i  za- 
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padły  się  w  otchłań,  wraz  z  bytem  politycznym 
kraju,  w  pposób  również  bezwzględny,  jak  ta- 
jemniczy. 

Dzieje  powstania  skarbca  koronnego,  jego 
konserwacyi,  pomnażania,  uszczupleń,  a  wresz- 
cie —  rozproszenia,  czy  zagłady,  przedstawił 
nam  autor  w  szeregu  danych  i  wywodów,  na- 
der ciekawych  i  pouczających.  Złożyły  się  one 
na  obraz  zasadniczy  faktów  następujących:  Bo- 
lesław Chrobry  był  właściwym  fundatorem  in- 
signiów  koronnych  polskich,  które  przepadły 
w  czasie  zamieszek  po  śmierci  Mieszka  II, 
Bolesław  Śmiały  dał  Polsce  insignia  nowe,  za- 
ginione dopiero  wśród  zamętu  doby  dzielnico- 
wej; trzecie  z  kolei  insignia,  sprawione  przez  Ło- 
kietka, przetwały  najdłużej,  bo  aż  do  ostatecz- 
nego rozbioru  Polski.  Pochwycili  je  może  wraz 
z  klejnotami  koronnemi  Prusacy  po  opanowa- 
niu Wawelu,  albo  też  —  jak  chce  legienda  — 
przechowano  je  gdzieś,  w  miejscu  nieznanym. 
Dzie  wiadomo  jedynie  o  „szczerbcu"  (którego 
dzieje  opracow^  tak  świetnie  przed  kilkunastu 
laty  .1.  N.  Sadowski),  że  ze  zbiorów  Bazylew- 
skiego  dostał  się  do  Ermitażu  w  Petersburgu, 
oraz  o  „włóczni  S.  Maurycego",  która,  pewno 
dzięki  taniości  materjału,  z  którego  ją  zrobiono 
(drzewo  i  żelazo),  przetrwała  dotąd  w  skarbcu 
katedry  krakowskiej.  Historja  insigniów  ko- 
ronnych zajmowała  gorliwie  i  oddawna  wielu 
badaczów  przeszłości  naszej.  Nikt  jednak  nie 
ujął  jej  podziśdzień  w  sposób  równie  ścisły, 
metodyczny  i  wytrawny,  jak  p.  Kopera.  Książ- 
ka, napisana — mimo  dużego  aparatu  naukowe- 
go— w  sposób  nader  przystępny,  czyta  się  ła- 
two, iu/ormuje  ściśle  i  dokładnie,  a  poucza 
czytelnika  o  wielu  szczegółach,  dzięki  obfitości 
nagromadzonego  materjału.  Pragnęlibyśmy,  aby 
wydanie  drugie  tej  kziążki  pożytecznej  mogło 
być  zaopatrzone  w  odpowiednie,  tj.  odpowiednio 
do  poziomu  studjum  dobrane  i  wykonane  ilu- 
stracje. Przy  sposobności  nic  możemy  również 
powstrzymać  się  od  wyrażenia  pod  adresem  p. 
Kopery  masowego,  bodaj,  życzenia,  aby  w  spo- 
sób podobny,  jak  „Dzieje  Skarbca  Koronnego', 
opracować  zechciał  kiedyś  zbiór  informacji  na- 
ukowych o  miejscach  wiecznego  spoczynku, 
grobach,  trumnach,  nagrobkach  i  sarKofa^ach 
królów,  oraz  ksit^żąt  dziehiicowych  polskich — 
z  ilusracjanii. 

J,  K.  Kochanowski. 


Kutrzeba  Stanisław,  dr:  ..HistorJa  ustroju 
Polski  w  zarysie'\  8-ka,  str.  VII.  261. 
Lwów  —  Warszawa  B.  Połoniecki,  E. 
Wende  i  Sp.,  190d.    Cena  rb.  1.50. 

Z  prawdziwą  i  wielką  radością  witamy  wszy- 
scy tę  oddawna  upragnioną  i  bardzo  potrzebną 
książkę.     Nie  potrzebujemy  już  teraz  wstydzić 
się  wobec  nauki  zachodniej  Europy,  że  nie  po- 
staraliśmy się  dotąd  bodaj  o  krótki   podręcznik 
historyi  prawa   polskiego,   czyli   ściślej   biorąc, 
organizacji    naszej    Rzpltej   polskiej.    Jest    to 
podręcznik  i  na  to  zwraca  autor  uwagę,  na  to 
kłodzie  nacisk;  podręcznik  skromny,  niewielki, 
może  nawet  za  mały,  bo  zaledwie  250   stron  li- 
czący,  a    pragnęłoby    się  więcej,  znacznie  wię- 
cej.    Ale  nie  żądajmy   zadużo  naraz.    Jest  to 
już  duży  krok  naprzód,    że   taki  przynajmniej 
podręcznik  mamy,  bo  Lenguich,  to  jeszcze  wiek 
XVIII,  Bandtkie,  Huppe,  to   pierwsza  połowa 
XIX;  skrypta  prof.  Balzera,  nowsze  już  wpraw- 
dzie, z  przed  lat  kilku,  ale  to  nie  książka,    to 
tylko  skrypta,  w  dodatku  fatalnie  wydane,  pd- 
ne  błędów,  i  rzeczowych  także.     A  więc  pierw- 
szy naprawdę,    zwłaszcza    gdy   się    zważy,    że 
ostatnie  lata  przyniosły  sporą  liczbę  monografji 
szczegółowych,  rozpatrujących  poszczególne  in- 
stytucje, wyjaśniających  cały  szereg  szczegółów, 
zwyczajów   prawnyclj — monografji  nowszych,  z 
których  więc  Czacki,  ani  Lenguich,  ani  Hiippe, 
ani  Bobrzy ński  nawet  w  swoich  ,, Dziejach  Pol- 
ski" nie  mogli  jeszcze  korzystać.     Gdy  się  więc 
zważy,  że  jest  to  pierwszy  podręcznik  i  okolicz- 
ności, jakie  z  pisaniem  podręcznika^  i  to  pierw- 
szego, bywają  połączone,  ile  jeszcze  kwestji  jest 
niewyjaśnionych,    spornych,    przez    jakie    więc 
trudności  musi  autor  sie    przebijać,  ile   rze<iky 
samodzielnie   przestudjować,  by  pewną  równo- 
wagę  zachować    w  przedstawieniu   przedmiotu 
(brakiem  jej  grzeszą   skrypta  Balzera— spisane 
przez  słuchaczów  wykłady   jego),   by  wypełnić 
luki  w  kwest jach  ważniejszych,  to  i  dziwić    się 
się  nie  będziemy  szczupłym  rozmiarom  książki 
i    uznanie   dla    autora    wzrośnie,    że   przez    tę 
książkę  dał  nam  historykom  i  prawnikom  jakia 
przecie  punkt  oparcia. 

A  dzieło  i  pod  względem  treści  na  to  uzna- 
nie zasługjje  w  zupełności.  Są  tu  pewne  dro- 
bne niedokładności  czy  niejasności,  np.  nie  do^ć 
jasnym  dla  nieprawnika  jest  obraz  „wieców" 
(str.  52—54).  Podobnież  nieścisłe  jest  wyraże- 
nie, że  w  ustanowionej  w  1864  r.  Komisji  skar- 
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bu  zastępcami  podskarbich  wielkich  Jako  prze- 
wodniczących, byli  podskarbiowie  nadworni,  gdy 
iymczasem  stało  się  to  w  11  lat  później  (1775), 
kiedy  podskarbiowie  nadworni  zostali  ministra- 
mi (Volum.  leg.  str.  179  t.  VIII).  Gdzieindziej 
2nowu  mówi  autor  (str.  68)  że  w  końcu  XV  w. 
yfZnika  rozróżnienie  zawołania  i  herbu;  zawołania 
giną^.  Ktoś  nieobeznany  dokładniej  z  historją 
może  to  wyrażenie  zrozumieć  fałszywie  lub 
zdziwić  się,  boć  przecież  nazwy  herbów  istnieją 
i  do  dziś  dnia,  trzeba  więc  było  powiedzieć,  że 
zawołania  we  właściwym  znaczeniu  giną,  bo 
utożsamiają  się  z  herbami,  stają  się  nazwiskami 
herbów  od  tego  pzasu,  ich  istotną  częścią.  Ale 
są  to  drobiazgi  i  sądzę,  że  wynikłe  z  tej  dążno- 
ści, by  być  jak  najbardziej  zwięzłym.  Historję 
ustroju  dzieli  autor  na  5  okresów  i  jeden  wstęp- 
ny, tj.  przedhistoryczny  czyli  organizacji  rodo- 
wej. Następne  noszą  tytuły:  1)  prawa  książę- 
cego, 2)  organizacji  społeczeństwa,  3)  stanowy, 
4^  rzpltej  szlacheckiej,  5)  reform.  Można  się 
spierać  o  taki  podział;  inaczej  np.  dzieli  Bal- 
zer (na  3  okresy),  ale  podział  d-ra  Kutrzeby 
wydaje  mi  się  wcale  zręcznym  i  słusznym. 

Obraz  każdego  okresu  dzieli  się  na  dwie  czę- 
ści: organizację  społeczeństwa  ^ustrój  społeczny) 
i  organizację  państwa.  W  pierwszej  rozpatruje 
więc  autor  poszczególne  warstwy,  ich  prawa 
wzajemne  stosunki  i  stosunek  do  państwa;  w 
drugiej — władzę  króla,  sejm,  sejmiki,  sądownic- 
two, skarbowość,  wojsko,  administrację  (urzę- 
<ly).  To  układ  książki,  mimo  swych  szczupłych 
rozmiarów  zawierającej  znaczne  bogactwo  szcze- 
gółów. Jako  dodatek  dołączona  jest  bibliogra- 
fja,  również  tylko  ważniejsze  podająca  dzieła. 
Autor  nie  miał  też  wcale  zamiaru  podawania 
wyczerpującej  bibligrafji  i  to  całkiem  zrozumia- 
łe wobec  Bibliografji  Finkla;  dziwi  mię  tylko, 
dlaczego  w  dziale  14  (wojskowość)  opuścił  Gór- 
skiego ,, Historję  jazdy,  piechoty  i  artylerji  pol- 
skiej". 

Podawanie  treści  książki  jest  rzeczą  wprost 
niemożebną,  zwłaszcza,  że  ona  sama  już  dość 
treściwa;  j)owtóre,  równałoby  się  to  pisaniu  no- 
wego zarysu  dziejów  ustroju  państwa  polskie- 
go. i41e  trzeba  zaznaczyć  jej  dwie  bardzo  zna- 
mienne cechy.  Autor,  o  ile  tylko  można,  nie 
dotyka  kwestji,  w  których  dotąd  nie  zapano- 
wała zgoda  zupełna  między  uczonemi,  lub  też 
zbywa  je  jak  najkrócej,  gdy  kwest  je  te  sporne 
zbyt    eą  zasadnicze.     Kobi    to   z   umysłu    i    w 


przedmowie  wyraźnie  to,  jak  i  powody  takiego 
stanowiska,  zaznacza.  Mimo  to  podaje  cały 
szereg  własnych  poglądów,  które  zapewne  wy- 
wołają dyskusję  między  uczonemi.  Drugą  ce- 
chą jest  nacisk,  jaki  autor  kładzie  na  gienezę  i 
rozwój  danej  instytucji  i  tę  stronę  omawia  sze- 
rzej, niż  samą  jej  organizację.  Przez  to  książ- 
ka staje  się  jeszcze  ciekawszą,  czyta  się  ją  z 
większym  interesem,  wyjaśnia  się  cały  szereg 
zjawisk  naszego  tak  ważnego  i  ciekawego  roz- 
woju społecznego  i  kulturalnego.  Jedynie  ostat- 
ni, piąty  okres,  już  z  samej  natury  swojego 
przedmiotu,  swojej  treści  (okres  reform  rozpo- 
częty i  przez  rozbiory  przerwany),  nie  ma  tego 
obrazu  ewolucji,  który  dużo  uroku  książce  do- 
daje. 

Wogóle,  książka  jest  napisana  z  wielką  mi- 
łością przedmiotu  i  znajomością,  dla  historyków 
wprost  niezbędna,  a  życzyć  by  jej  należało,  by 
i  w  szersze  warstwy  dostała  się,  bo  na  to  za- 
sługuje, bo  historją  ustroju  Polski,  to  przedmiot 
ogromej  wagi  i  do  zrozumienia  dziejów  poli- 
tycznych wiele  się  przyczyniający,  bo  wreszcie 
wykazuje,  źe  w  tej  osławionej  naszej  Rzpltej,  a 
raczej  jej  organizacji,  nie  było  tyle  dziwolągów, 
jak  się  to  mówi,  i  takiego  zacofania,  ale  roz- 
wój naturalny  w  pewnym  stopniu,  wynikły  z 
warunków  danych.  Mam  nadzieję,  że  książka 
ta  stanie  się  poniekąd  epokową,  że  wywoła  ży- 
wą dyskusję,  że  spotęguje  ruch  naukowy,  a 
może  i  nowy  podobny  podręcznik  wywoła:  tego 
jej  życzę  gorąco  i  jako  nagrodę  dla  autora  i 
zdobycz  dla  nauki  polskiej. 

D-r  Marjan  Goyski, 

Potkański  Karol.  Konstantyn  i  Metodeusz. 
Kraków  1905.  8-ka,  str.  i4o.  Gebethner 
i  S-ka.    Cena  kor.  3. 

Wobec  ubóstwa  naszej  literatury  w  pracy 
o  braciach  soluńskich,  witamy  studjum  prof.  P., 
jako  cenny  przyczynek,  nareszcie  zapełniający 
godnie  lukę  dotychczasową.  Stała  wartość  tej 
pracy  polega  na  szerokim  tle,  na  jakim  histo- 
ryk umieścił,  ob]  ..śnił,  powiązał  występy  obu 
braci,  uwzględniając  konstelację  polityczną, 
bardzo  zmienną,  i  tendencje  zachodnie,  bardzo 
nieprzychylne  dziełu  braci.  Od  tej  przenikli- 
wej krytyki  czasów  i  ludzi,  od  tego  opanowa- 
nia rozległego  materjalu,  od  żywego  wmyślenia 
się  w  kierunki  owoczesne,  od  jasnego,  przeko- 
nywającego argumentowania,  odbija  tym  nie- 
korzystniej   jedna   rzcoz,  —  uprzedzenie,    chęć 
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obroDienia  dotychczasowej  trądy  cyi.  Dokąd 
to  uprzedzenie  autora  doprowadziło,  oto  przy- 
kład: wedle  niego,  pozwala  Btolica  apoAtol- 
ska  uroczyście  w  r.  868  na  to  eamo,  czego 
w  roku  873  stanowczo  zakazuje,  i  to  samo  po- 
zwala znowu  uroczyście  w  r.  879,  aby  to  samo 
w  roku  885  znowu  stanowczo  zakazać,  a  więc 
w  ciągu  lat  piętnastu,  bez  przyczyn  osobli- 
wych, to  samo  dwa  razy  pozwala  i  dwa  razy 
zabrania!  Mam  większy  respekt  przed  stolicą 
apostolską,  nie  uważam  jej  za  histeryczkę, 
rządzącą  się  tylko  chwilowym  widzimisię, 
nie  wiedzącą  (w  rzeczach  fundamentalnej  wagi) 
dziś,  co  wczoraj  robiła.  Wedle  mnie,  tylko  raz 
zrobiła  stolica  apostolska  ustępstwo  i  wtedy 
nawet  tak  je  obwarunkowała,  że  w  praktyce 
ustępstwo  owo  teoretyczne  utrzymać  się  w  ża- 
den sposób  nie  dało.  Autor  woli  natomiast 
stolicy  apostolskiej  straszną  zarzucać  zmien- 
ność, aby  tylko  jawne  fałszerstwa  tradycyi 
obronić!  I  tak  ciągle:  —  obwinia  Świętopełka 
o  krótkowidztwo,  o  porzucenie  polityki  Rości- 
sławowej,  o  wyuzdanie,  znowu  tylko  na  '  to, 
•aby  oszczerstwa  dotychczasowej  tradycji  pod- 
trzymać! Ja  wierzę  bardziej  zaklętym  wrogom 
Świętopełka,  nienawidzącym  i  obawiającym  się 
go,  tryumfującym  przy  zgonie  przedwczesnym 
wielkiego  organizatora,  Bolesława  Chrobrego 
lX-go  wieku,  ci  zaś  ani  słówkiem  podobnych 
zarzutów  nie  tknęli,  a  z  jakążto  lubością  byli- 
by wytykali  wrogowi  swemu  „luiuries  carnalis,'* 
o  której  Grek  plotkarz  wspomina!  Rozpęd 
prof.  P.  w  obronie  błędnej  tradycji  sięga  tak 
daleko,  że  wynalazł  nawet  „króla  węgierskie- 
go," chrześcijańskiego,  nad  Dunajem,  przed 
r.  8851    Dalej  zaślepienie  dojść  nie  mogło. 

Powtarzam:  niemożliwa  obrona  niemożliwej 
tradycji  (w  szczegóły  inne  tu  nie  wchodzę,  od- 
kładając rzecz  na  inne  miejsce)  jest  walnym 
brakiem  w  pięknej  zresztą  i  zajmującej  bardzo 
pracy,  wznoszącej  się  w  uogólnieniach  końco- 
wych na  wysokie,  u  nas  niezwykłe  stanowisko. 
Mimo  owego  wielkiego  braku  polecamy  ją  go- 
rąco uwadze  czytającego  ogółu. 

A,  Bruckner^ 

Historja  i  teorja  literatury. 

Arloato  Ludwik.  Orland  Szalony,  prze- 
kładania Fiotra  Kochanowskiego,  Wydał 
Jan  Czubek.    Tom  I,  XC1X,  i  379  str.;  tom 


II,  str.  456,  tom  III,  str.  474.  Kraków,  1905, 
(Bibljoteka  Pisarzów  Polskich,  wydawa- 
na przez  Akademję  Umiejętności,  Nr. 
50—52;.    Cena  3  t-y  rb.  5.40. 

Dziwna  to  u  nas  rzecz:  im  ludzie  zasłuźeń- 
si,  tym  mniej  zna  ich  nasz  ogół.  Czy  zjawia  się 
kiedy  po  feljetonach  i  dziennikach  nazwisko 
prof.  Czubka?  a  najbardziej  to  zasłużony  praco* 
wnik  na  polu  dawnej  naszej  literatury.  Nikt 
inny  nie  poświęcił  jej  tyle  żmudnej,  cichej,  nie- 
wdzięcznej pracy.  W  krakowską  Bibljotekę  Pi- 
sarzów, wlokącą  chyba  cień  żywota,  on  wlał  no- 
wą krów  i  siłę;  zakrzątnął  się  około  wydawnictw,, 
nawet  takich,  gdzie  nazwisko  jego  nigdzie  nie  fi- 
guruje; obok  tego  poświęcił  czas  i  pracę  mozol- 
nym poszukiwaniom  archiwalnym  i  literackim 
i  stworzył  pierwszy  krytyczne,  wyczerpujące 
biografje  małopolskich  poetów,  W.  Kocbawskie- 
go  i  W.  Potockiego.  Szczytem  jego  pracy  to 
wydanie  „Orlanda,**  zapoczęte  ni^dyś  przez 
Przybylskiego,  zapowiedziane  ponownie  przez 
Rydla,  wykonane  przez  niego. 

Ze  wszystkich  numerów  Bibljoteki  najtrud- 
niejsze to  było  zadanie,  i  najlepiej  je  sumienny^ 
ostrożny  filolog,  znakomity  znawca  mowy  oj- 
czystej, wypełnił.  Już  sam  wstęp  uprzedza 
jak  najlepiej;  pracą,  którą  tu  wydawca  włożył, 
rozepchałby  każdy  inny  całe  roczniki  Rozpraw 
akademickich.  Po  pięknym  życiorysie  i  ocenie 
Ariosta  i  renesansu,  następuje  życiorys  Piotra 
Kochanowskiego,  jakiego  po  autorze  tych  bio- 
grafij  użytecznych  spodziewać  się  należało.  Od- 
padają więc  wszelkie  plotki  o  rycerstwie  mal- 
tańskim Piotra,  o  jego  parenteli  i  t.  d. — terai^ 
dopiero  wiemy  na  pewno,  z  kim  mamy  da 
czynienia.  Następuje  dzieło  same,  owych  czter- 
dzieści sześć  pieśni,  poprzedzone  rozprawką 
o  rękopisach,  które  wydawca  zebrał  wszystkie, 
z  Warszawy,  Lwowa,  Cieszyna,  i  wyliczenieoi 
wszelkich  odmianek;  tekst  oparł  dla  pierwszych 
25-ciu  pieśni  na  najdawniejszym  i  na  najpo- 
prawniejszym  rękopisie,  Cezarego  (przeznaczo- 
nym może  dla  druku,  lecz  do  druku  nie  do-^ 
szło,  czy  dla  cenzury  duchownej,  zgorszonej 
epizodami  zmysłowemi,  np.  z  Alcyną  i  i.  ?);  dla. 
ostatnich  21  na  rękopisie  Zamoyskich.  Po  tek- 
ście następuje  80  stron  dodatków,  wykład  miejsc 
trudniejszych,  spis  i  objaśnienie  nazw  gieogra- 
ficznych  i  osobowych,  nakoniec  słowniczek 
wyrazów  przestarzałych.  Pisownia,  nie  zmo- 
dernizowana   zupełnie,    wiernie    oddaje   wszel- 
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kie  właściwości  głosowe  języka  Kochanowskie- 
go, wzorując  się  głównie,  wobec  jawnej  błędno- 
ści rękopisów,  na  drukowanym  tekście  „  Jerozoli- 
nay,"— i  tu  wydawca  nie  poskąpił  -^^dnego  trudu. 

Tyle  o  wydawnictwie,  którego  się  dość  na- 
chwalić  nie  potrafimy.  Obietnicę  Akademji  wy- 
dania wszystkich,  przekładów  Kochanowskiego, 
wyi)ełnił  prof.  Czubek.  I  wzbogacił  h*teraturę 
całkowitym  przekładem  arcydzieła,  zapełnił 
brak,  który  i  po  próbach  Faleńskiego  pozosta- 
.wał  odkrytym,  którego  inne,  nowszĄ  niestety 
nieudolne,  tłumaczenia  również  zastąpić  nie 
mogły? 

Co  sądzić  o  samym  dziele?  „Gofiredowi* 
ono  nie  dorównało,  już  forma  tego  dowodzi,  bo 
tylko  pozornie  oktawy  włoskie  naśladuje; 
w  istocie,  ktoby  się  uparł,  mógłby  porzu- 
cić w  polskim  „Orlandzie*  podział  na  stro- 
fy i  drukować  go  jednym  ciągiem,  jak  „Ar- 
genidę*  lub  „Wojnę  Chodmską.'  I  język, 
acz  jędrny,  świeży,  miejscami  zbyt  w  prozę 
wpada,  już  te  nieszczęśliwe  „któryś  (nieraz 
i  po  dwa  w  jednej  „oktawie")  psują  wszelki 
urok  stylowy,  zbyt  rzadko  krótszym,  mniej 
nużącym  „co**  zastąpione.  I  nie  mylimy  się, 
twierdząc,  że  dopiero,  zaprawiwszy  się  na  Uu- 
maczeniu  „Orlanda,^  przeszedł  Kochanowski 
do  „Groffreda*  i  wykonał  go  o  wiele  lepioj, 
posiłkowany  zresztą  ręką  przyjacielską;  wyda- 
wca zwraca  uwagę  nieraz  na  nieszczególną  zna- 
jomość języka  włoskiego,  przebijającą  w  ,,0r- 
landzie.^'  Może  po  wydaniu  ,,Goffreda*'  wrócił 
Kochanowski  do  „Orlanda"  i  zaczął  go  czy 
sam,  czy  ów  przyjaciel  (Tęczyński?),  poprawiać, 
lecz  nad  poprawą  zaskoczyły  go  choroba  obło- 
żna i  śmierć  wreszcie.  .  Czy  byłoby  ogółem 
dodruku  doszło?  Powątpiewałbym;  rzecz  była 
nadto  obszerna,  Polak  tylko  krótkie  księgi  lu- 
bi,— nie  odważył  się  nikt  w  Polsce  na  „Ama- 
dysów**  i  na  inne  obszerne  „romanje*',  nawet 
„Historję  Etjopską'*  obcięto  niemiłosiernie.  Co 
innego,  gdyby  to  były  kontemplacje  nabożne 
lub  Zwierciadło  przykładów,  czy  tam  kazania 
na  niedziele  i  święta  doroczne— ależ  Ariost!  do- 
syć dlań  i  odpisu.  Po  trzystu  latach  dopiero 
spłaca  potomność,  dzięki  niezmordowanej  usil- 
ności,  wielkiej  wiedzy  i  trafnej  metodzie  zasłu- 
żonego wydawcy,  dług  zapomnienia:  przybywa 
literaturze  walna  pozycja,  którą  niemal  już  za 
straconą  uważaliśmy.  Jeszcze  raz  dzięki  wy- 
dawcy za  trudy   nadmierne.    Bibljotece   może- 


my tylko   tych   trzech   „numerów"    powinszo- 
wać. 

A.  Bruckner, 

Hahn  Wiktor.  Juljusza  Słowackiego  Sa- 
muel Zborowski.  8-ka,  str.  71.  Lwów, 
1905.  (Archiwum  Naukowe.  Wydawni- 
ctwo Towarzystwo  dla  popierania  nau- 
ki polskiej.  Dział  I.  Tom  II.  Zeszyt  III). 
Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.  Cena  rb.  1. 
'  Jako  główne  zadanie  swej  pracy  o  „Samue- 
lu Zborowskim^,  autor,  któremu  zawdzięc7^my 
już  kilka  cennych  rozpraw  o  twórczości  Sło- 
wackiego (zwłaszcza  o  gienezie  dramatów), 
wytknął  sobie  szczegółową  analizę  najważniej- 
szych motywów  akcji  dramatu.  Motywami 
zaś  tymi  to  historja  Heljona  i  Atessy,  koleje 
życia  Lucyfera  i  sprawa  Samuela  Zborowskie- 
go, tocząca  się  w  lat  trzysta  po  jego  śmierci 
—  w  niebie.  Autor  wykazuje,  że  pomysł  mo- 
tywu pierwszego  znajduje  się  już  w  planie  po- 
ematu ^Rhamezes^,  skreślonym  w  roku  1836, 
później  zaś  ukazuje  się  na  nowo  w  ,, Wykła- 
dzie nauki**  i  w  „Genezis  z  ducha^.  Koleje 
życia  Lucyfera,  opowiedziane  w  „Samuelu  Zbo- 
rowskim**,  odpowiadają  w  zupełności  poglądom 
poety  na  sześć  okresów  powstawania  świata, 
wyrażonym  w  „Genezis  z  Ducha*  i  w  „Liście 
do  J.  N.  Bembowflkiego^,  —  tak  dalece,  że 
powtarzają  się  nie  tylko  poszczególne  wyrażenia, 
ale  i  obrazowanie  poetyckie.  Jako  źródło  po- 
mysłu trzeciego,  posłużyły  Słowackiemu  „Osta- 
tnie chwile  życia  Samuela  Zborowskiego**  („Pa- 
miętnik Warszawski*,  1817)  i  wydane  w  roku 
1844  przez  Lucjana  Siemieńskiego  „Pamiętni- 
ki o  Samuelu  Zborowskim*;  z  tych  źródeł  za- 
czerpnął poeta  nie  tylko  szczegóły  faktyczne 
(które,  naturalnie,  uzupełnił  własną  fantazjąj, 
ale,  co  ważniejsza,  sąd  o  Zborowskim,  sąd,  jak 
to  słusznie  twierdzi  autor,  fałszywy,  bo  z  pra- 
wdą dziejową  niezgodny.  Niepodobna  również 
nie  zgodzić  się  z  wywodami  autora,  że  wszyst- 
kie trzy  tezy  Lucyfera  (które  wyrażają  myśl 
przewodnią  dramatu)  nie  wytrzymują  krytyki, 
a  przynajmniej  dowieść  się  nie  dadzą.  Twier- 
dzi Lucyfer,  po  pierwsze,  że  „ducha  droga 
przez  przez  Polskę  idzie",  po  drugie,  że  „ta 
święta  sprawa  (Zborowskiego  przeciwko  Za- 
moyskiemu) była  żywą,  czerstwą,  młodą*,  i,  po 
trzecie,  że  „dotąd  ta  sprawa  przez  odebranie 
tu  duchowi  ciała  i  przez  wzrost  tamtych  we 
krwi  zatrzymała,    a   stąd   ponosi  swoje  wielkie 
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szkody  sam  Bóg**  (I!);  i  obiecuje  Lucyfer,  że 
„na  to  pokaże  dowody  straszne,  przez  żaden 
sąd  nie  odepchnięte**,  ale  nie  pokazał  ani  je- 
dnego, bo  pokazać  ni^  mógł.  Tak  więc  do- 
chodzi p.  Hahn  do  wnioska^  że  „idea  zasadni- 
cza poematu  nie  może  zadowolić  czytelnika, 
wszelkie  zaś  wywody  piszących  o  słuszności  tej 
idei  nie  liczą  się  z  istotnym  stanem  rzeczy*. 
I  wniosek  ten  jest  całkiem  słuszny.  Formie 
„Samuela  Zborowskiego*,  wobec  wyraźnie  wypo- 
wiedzianego (na  str.  4)  zamiaru  ograniczenia 
się  do  rozbioru  treści,  poświęca  autor  kilka 
słów  zaledwie  (str.  70  i  71),  nie  tając  swego 
zachwytu  —  ale  tylko  dla  cząściowych  piękno- 
ści utworu  i  bynajmniej  nie  podzielając  zdania 
tych,  którzy  poczytują  go  za  bezwzględne  ar- 
cydzieło, za  najwspanialsze  słowo  poezji;  ow- 
szem, autor  zastrzega  się  przed  takim  ^mi- 
stycznym zachwytem",  z  uwagi,  że  kompozycja 
dramatu  pozostawia  wiele  do  życzenia,  że  nad- 
to ,w  utworze  znajduje  się  mnóstwo  miejsc 
niejasnych,  wiele  też  niewykończonych...  tak, 
że  o  doskonałości  formy  wyrazić  się  można 
tylko  z  pewnemi  zastrzeżeniami",  Studjum  p. 
Hahna,  sumienne  i  ścisłe,  jak  wszystkie  jego 
prace,  należy  na  równi  ze  studjami  p.  Duba- 
nowicza  o  „Księdzu  Maiku"  (ob.  ^Książka",' 
nr.  6,  1905),  do  najlepszych  monografji  o  pi- 
smach mistycznych  Słowackiego. 

Ign.   Chrzanowski, 

Hahn  Wiktor.  Wincent t/  i  Bonawentura 
Niemojowsey  w  „Anhellim'*.  Szkic  histo- 
ryczno-literacki. 8ka,  str.  32.  Lwów, 
1904.  Nie  znajduje  się  w  handlu  księ- 
garskim. 

Jest  to  bardzo  cenny  komentarz  do  czwarte- 
go rozdziału  poematu  „Anhelli''.  Autor,  idąc 
za  wskazówką,  podaną  przez  samego  poetę  (w 
liście  do  Gaszyńskiego,  ogłoszonym  dopiero  w 
r.  1902  przez  p.  M^yeta),  kreśli  źycJorysy  dwu 
zasłużonych  i  szlachetnych  mężów,  braci  Nie- 
mojowskich,  i  tym  sposobem  wyjaśnia  pomysł 
tego  rozdziału,  owi  bowiem  „biedni  gołębiowie 
i  rozłączeni  i  umarli"  to  właśnie  bracia  Nie- 
mojowsey. Teraz  dopiero,  dzięki  pracy  p. 
Hahna,  rozumiemy  wszystkie  szczegóły  sceny 
dwukrotnego  wskrzeszenia  umarłego  przez  Sza- 
mana i  ^dwukrotnej  śmierci,  sceny  nietylko 
wspaniałej  w  wykonaniu,  ale  wysoce  szlache- 
tnej w  pomyśle,    bo   rehabilitującej    pamięć  je- 


dnego z  najzacniejszych  ludzi,  Bonawentury 
Niemojowpkiego,  którego  dobrą  sławę  szarpali 
oszczercy. 

/gn.   Chrzanowski, 

Jabłonowski  Władysław.  Wkród  obcych, 
(Zarysy  i  notatki  literackie).  8-ka,  str. 
238.  Lwów,  1905.  Nakładem  Księgarni 
Polskiej  (B.  Połonieckiego).  Warszawa, 
księgarnia  E.  Wende  i  Sp.  Cena  rb.  1.20. 

Przygodnych  sprawozdawców  -  dyletantów,, 
którzy,  po  przeczytaniu  pierwszej  lepszej  po- 
wieści francuskiej,  śpieszą  podzielić  się  sweml 
wrażeniami  z  publicznością,  nie  brakło  u  na& 
i  nie  braknie;  pisarzów  jednak,  specjalnie  po- 
święcających się  s  t  u  d  j  o  w  a  n  i  u  współczesnej 
literatury  zagranicznej,  mających  więc  prawo 
do  wydawania  o  niej  sądu,  na  palcachby  mo- 
żna u  nas  policzyć.  Do  szczupłej  ich  liczby 
należy  wytrawny  krytyk  i  publicysta  Wła- 
dysław Jabłonowski,  który  od  szeregu  lat  za- 
sila nasze  poważne  czasopisma  uie  dorywczemi 
sprawozdaniami  i  nie  impresjonistycznemi  kry- 
tykami, ale  umiejętnemi  studjami  i  rozprawa-- 
mi  o  najwybitniejszych  zjawiskach  literatury 
współczesnej,  nade  wszystko  francuskiej.  Część 
tych  prac  ogłosił  świeżo  w  książce  p.  t.  „Wśród 
obcych*,  posiadającej  treść  bardzo  bogatą  i 
ciekawą. 

Na  czele  książki,  zamiast  przedmowy,  znaj- 
duje się  rozprawa  p.  t.  ^Artyści  i  publiczność*^ 
pełna  bardzo  trafnych  uwag  o  nieporozumie- 
niach pomiędzy  twórcami  a  publicznością.  Au- 
tor staje  w  obronie  „tłumu**,  wychodząc  z  zu- 
pełnie błusznej  zasady,  że  ci,  dla  których  sztu- 
ka jest  tylko  uzupełnieniem  życia,  nie  mogą 
się  nią  tak  przejmować,  jak  ci,  dla  których 
ona  jest  jego  istotą,  nie  mówiąc  już  o  tym^ 
„że  ogół  nie  może  wielbić  i  entuzjazmować  się^ 
do  rzeczy,  wytwarzanych  dla  amatorów  i  wy- 
jątkowych znawców,  nie  powstających  w  słoń- 
cu, w  obliczu  życia  pełnego,  nie  idących  wprost 
do  serc,  że  sztuka,  która  powstaje  w  piwni- 
cach i  podziemiach,  może  być  brana  nieraz  za 
fałszywą  monetę".  Natomiast  nie  szczędzi  au- 
tor gorzkich,  ale  całkiem  zasłużonych,  zarzu- 
tów krytykom-dyletantom,  krytykom  -  sekcia- 
rzom  i  krytykom  -  snobom ,  których,  niestety* 
nie  braknie  nigdzie,  a  którzy  tak  często  wypa- 
czają i  deprawują  zdrowe  pojęcia  estetyczne 
„tłumu"  i  wogóle  zupełnie  sprzeniewierzają  się 
swemu     zadaniu   —   pośredniczenia    pomiędzy 
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twórcami  a  publicznością;  do  nich  to  przede- 
wszystkim,  a  nie  do  publiczności,  powinni 
mieć  artyści  urazę.  Po  tej  wstępnej  rozprawie 
następują  studja  o  różnych  wybitnych  po8ta< 
ciach  i  zjawiskach  współczesnej  literatury  za- 
chodnio-europejskiej. Do  najlepszych  rozdzia- 
łów książki  należą:  „Mistycy  i  nawróceni  w 
Literaturze  współczesnej*,  wyborne  studjum  o 
jednym  z  typowych  dla  nowoczesnego  piśmien- 
nictwa prądów,  mianowicie  o  mistycyzmie,  za- 
wierające w  sobie  doskonałą  charakterystykę 
i  ocenę  tego  skomplikowanego  zjawiska  i  jego 
głównych  objawów  (Huysmans,  Strindberg,  M 
Pujó);  „Maeterlinck,  jako  moralista"  —  cha- 
rakterystyka poglądów  znanego  pisarza  fran- 
cuskiego, wypowiedzianych  w  jego  pismach  fi- 
lozoficznych („Le  trósor  des  humbles**,  „Sages- 
se  et  destin^e*,  „Le  tempie  enseveli*);  „Reno 
Doumic**  —  ocena  pism  krytycznych  jednego 
z  mniej  głośnych  krytyków  francuskich,  pe- 
dan-a  i  sekciarza  w  estetyce,  któremu  jednak 
autor  n  myśl  nie  poświęcił  dłuższe  studjum,  aby 
przekonać  czytelnika,  że  i  ten  rodzaj  krytyki 
stoi  we  Francji  o  wiele  wyżej,  aniżeli  u  na?; 
„Gabrjel  d*Annunzio  i  powieść  wioska*  —  roz- 
prawa, doskonale  uwydatniająca  rozwój  talen- 
tu i  indywidualności  znakomitego  powieściopi- 
sarza  i  dramatyka  włoE>kiego,  a  poprzedzona 
treściwą  charakterystyką  powieści  włoskiej  w 
XIX  stulecia;  wreszcie  „Edward  Schurć*  — 
przegląd  prac  autora,  który  wpaja  w  swych 
czytelników  przekonanie,  że  nie  należy  nigdy 
rozłączać  „idei  prometejskiej  od  idei  eleuzyj- 
skiej",  autora,  w  którego  pismach  „wszystko 
zostało  poczęte  i  wykonane  w  poczuciu  obo- 
wiązków do  spdnienia,  w  ukochaniu  szczerym 
tego  wszystkiego,  co  niesie  życiu  odmłodzenie, 
co  zasila  go  na  znoje  i  zwątpienia  odżywczym 
sokiem  wiedzy  i  wiary,  światła  i  nadziei"  (str. 
99).  Oprócz  tych  pięciu  studjów,  których  nie- 
jeden z  krytyków  mógłby  pozazdrościć  ich  au- 
torowi, mamy  w  książce  Jabłonowskiego  za- 
rysy i  notatki  mniejszych  rozmiarów,  a  więc 
charakterystyki  znanego  pisarza  i  blagiera  nie- 
mieckiego Masa  Nordaua,  krytyka  teatralnego 
francuskiego  Franciszka  Sarceya  i  znakomite- 
go poety  czeskiego  —  Juljana  Zeyera  (którego 
pisma  przełożył  niedawno  i  wydał  Miriam), 
piękny  szkic  o  Ruskinie  i  jego  „estetyce  u- 
wielbienia*  oraz  szkice  o  symboliśtach  i  deka- 
dentach  w  literaturze  francuskiej  i  o  współcze- 


snej poezji  włoskiej.  Znajomość  i  umiłowanie 
przedmiotu,  umiejętność  uogólniania,  a  przez 
to  trafność  i  zwięzłość  charakterystyki  nie  tylko 
poszczególnych  postaci,  ale  i  całych  prądów  i 
zjawisk  literackich,  bezstronność  i  brak  sek- 
ciarstwa estetycznego,  miłość  sztuki,  która 
jeżeli  tylko  jest  prawdziwa,  ^zawsze  „budzi  w 
piersiach  ludzkich  uczucia  sympatji,  wiedzie 
ku  miłości  i  braterstwu"  (str.  213),  wstręt 
do  pustego  i  błyskotliwego  frazesu,  —  oto 
główne  zalety  „zarysów  i  notatek"  Jabłonow- 
skiego. 

Tgn,  Chrzanowski, 

Janik  Miobal.  Mikołaj  Roj  z  Nagłowię. 
Szkic  monograficzno-lileracki.  („Bibljo- 
teka  Powszechna'*.  Nakładem  W.  Zu- 
kerkandla  w  Złoczowie  i  Lwowie.  Bibl. 
Powsz.  Nr.  521  —  523).  8-ka  mała,  str. 
18(5.    1905  r.    Cena  hal.  72. 

Skromne  a  pożyteczne  wydawnictwo  p.  Zu- 
kerkandla,  naśladujące  różowe  tomiki  „Biblio- 
teki Uniwersalnej*  Reklama,  przekroczyło 
pierwsze  pół  tysiąca  numerów.  Wydawnictwem 
kieruje  z  wielką  znajomością  rzeczy  prof.  A. 
Zipper  we  Lwowie,  znany  literat  i  pedagog; 
wyróżnia  eię  ono  od  innych  podobnych  przyj- 
mowaniem rzeczy  elementarnych,  np.  podręcz- 
ników rozmaitych  języków,  posiada  nawet  nie- 
zły podręcznik  do  dziejów  literatury  polskiej 
(^prof.  Kurpiela).  Nie  myślimy  porównywać 
lwowskiego  z  innym,  np.  podobnym  czeskim 
wydawnictwem,  co  byłoby  ciekawe  ze  względu 
na  wybór  dzieł  i  autorów;  wolimy  zaznaczyć 
inną  oryginalną  cechę  „Biblioteki  Powszech- 
nej": „Charakterystyki  literackie  pisarzów  pol- 
skich" umyślnie  dla  niej  pisane,  bardzo  poży- 
teczne dla  ogółu  naszego,  nieraz  tak  mało  „pi- 
śmiennego**. Jest  tych  charakterystyk  już  czter- 
naście; są  między  niemi  charakterystyki  wiesz- 
czów (M.  Mazanowskiego),  Sienkiewicza,  (Chmie- 
lowskiego), Kasprowicza,  Zaleskiego  B.  i  t.  d. 
Najnowszą  poezję  skreślił  M.  Janik,  autor  ju- 
bileuszowej charakterystyki  M.  Reja,  o  której 
tu  jeszcze  osobno  pomówić  wypada.  Szkic,  na- 
pisaijy  bardzo  popularnie,  obejmuje  trzy  dzia- 
ły: życie,  pisma,  charakterystykę  (od  str.  148); 
najobszerniejszy  dział,  dnigi,  streszcza  wcale 
dokładnie  pisma  Rejowe  dla  tych,  którzy  ich 
nie  czytali  lub  czytać  nie  będą,  zrażeni  archa- 
icznością języka  czy  banalnością  treści.  Wobec 
popularnego  celu  należałoby    wszystko    wątpli- 
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we,  wszelką  polemikę,  przytaczanie  innych 
prac  i  źródeł,  raczej  pominąć.  Autor  przestu- 
djowat  calośc  sam,  naturalnie  oprócz  PoBiyli, 
z  której  tylko  kilka  ustępów  przytoczył;  naj- 
obszerniej  streścił  Zwierciadło.  Ponieważ  to 
rzecz  popularna,  nie  będziemy  się  z  autorem 
o  szczegóły  spierali;  zaznaczmyż  tylko,  że  dzia- 
łalność Reja  zbyt  optymistycznie  przedstawił; 
że  nie  obył  się  bez  pewnej  przesady  w  ocenie 
zasług  literackich  szlachcica— nieuka,  imponu- 
jącego nam  w  końcu  nietylko  dobremi  chęcia- 
mi, lecz  i  rzutkoscią,  wyrobieniem  się,  stylem 
nawet.  Nadto  żywe  kolory  nie  wadzą  jednak 
w  obrazku,  przeznaczonym  dla  kół  najszer- 
szych, same  ramy  pozostały  dawne,  nieco  sza- 
blonowe, ale  celu  spopularyzowania  ciekawej 
postaci  autor  dopiąć  potrafił  i  tę  zasługę  mu 
chętnie  przyznamy.  Przy  tej  sposobności  zwra- 
camy ponownie  uwagę  czytającego  ogółu  na 
tanią,  a  pożyteczną  „Bibliotekę  Powszechną'*, 
wydawnictwo  godne  ze  wszech  miar  najsilniej- 
szego poparcia,  uwzględniające  literaturę  oj- 
czystą 1  zagraniczną,  dzieła  dawne  i  nowe, 
obszerne  i  krótkie,  wiersze  i  prozę.  Choć  to 
Biblioteka  „powszechna**,  przewaważa  w  niej 
stanowczo  i  słusznie  żywioł  polski;  na  zagra- 
nicę odpada  odsetek  nie  bardzo  znaczny. 

A»  Bruckmr, 

Kallenbach  Józef.  Czasy  i  ludzie.  8ka, 
str.  399.  Warszawa-Kraków,  1905.  Ge- 
bethner i  Wolff.   Cena  rb.  2. 

Książka  ta  składa  się  ze  studjów  i  szkiców, 
artykułów  i  notatek,  drukowanych  już  poprze- 
dnio po  czasopismach.  Dobrze  zrobił  autor, 
uprzystępniając  je  w  wydaniu  książkowym 
szerszemu  kołu  czytelników,  są  to  bowiem  rze- 
czy cenne  i  ciekawe,  pparte  w  części  na  nie- 
znanych dotychczas  materjałach,  a  wszystkie* 
jak  sam  autor  zaznacza  w  przedmowie,  starają 
się  rozjaśnić  jakąś  cząstkę  dziejów  polskiej 
myśli  i  oświaty  polskiej,  mianowicie  wieku 
XIX.  Ze  studjów  najcenniejszym  niewątpliwie 
jest  obszerna  rozprawa  ,,Z  młodych  lat  Zyg- 
munta Krasińskiego*,  w  której  wyzyskał  au- 
tor nieznaną  dawniej  korespondencję  Krasiń- 
skiego z  ojcem  i  z  Henrykiem  Reeve'm,  nie 
mówiąc  już  o  materjałach  mniejszej  wagi,  i 
tym  sposobem  skreślił  dzieje  młodości  poety 
(1812  —  1832)  o  wiele  szczegółowiej  i  pragma- 
tyczniej,    aniżeli    to  dawniejsi  badacze  uczynić 


mogli.    Do   ciekawych    wyników    dotarł   prof. 
Kallenbach   w    studjum    porównawczem    p.   t. 
„Tło  obrzędowe  Dziadów*^;  wykazał  mianowicie, 
że  uroczystość  -Dziadów**,  tak  jak  ją  przedsta- 
wił Mickiewicz  na  podstawie  autopsji  zarówno, 
jak  literatury  (por.  str.  110  nast),  w  niejednym 
szczególe  przypomina   obrządki  na  cześć  zmar- 
łych u  Indusów,    Greków,    Rzymian,    Breton - 
czyków,   co  się  tłumaczy,  naturalnie,  wspólno- 
ścią pnia  aryjsldego;    z    rozbioru  zaś  tego  wy- 
prowadza autor  słuszny,  jak  się  zdaje,  wniosek, 
że    ^zasadnicza  myśl    poematu    nie  mogła  być 
inna,    niż  podstawowa  idea  samej  uroczystości, 
nadającej  nazwę  poematowi*    ("str.  131),    a    tą 
ideą    jest    wiara    w  obcowanie  duchów,   na  co 
zresztą    wskazał  sam  poeta    w    tych    słowach: 
„Wiara   wo   wpływ  świata  niewidzialnie,   du- 
chowego  na  sferę  myśłi  i  działań   ludzkich  — 
oto  idea-matka   polskiego  poematu^  (str.  133). 
Mickiewiczowi   poświęcił  p.  Kallenbach  jeszcze 
cztery    szkice.     Własna   podróż  w  okolice  No- 
wogródka,   opowiadania    p.    Leonarda  Trojań- 
ski^o  i  p.  Cywińskiego  kilka  nieznanych  przed- 
tym    dokumentów    (z    archiwum    uniwersytetu 
wileńskiego)    dostarczyły  materjału   do   szkica 
„Kraj   lat    dziecinnych*.    „Wieczory  w  Neuil- 
ly"    to   przyczynek   do   gienezy    trzeciej  części 
„Dziadów*,    mianowicie   do  gienezy  formy ^  na 
którą  wpłynął,   jak  się  zdaje,    utwór  Dittmer'a 
i  Cavć'go  p.  t.  ^Les  Soiróes  de  Neuilly**.  „Słu- 
chaczem   Mickiewicza*  jest  dr.  A.  L.  Hermin- 
jard,   który   opowiedział  p.  Kallenbachowi  kil- 
ka szczegółów  o  wykładach  Mickiewicza  w  Lo- 
zannie.   ^O    malarstwie   religijnem*,    wreszcie, 
to    poprzedzony  wstępem    przekład    rozprawy 
francuskiej  Mickiewicza   (nieskończonej,  nieste- 
ty)   p.  t.    „De    la  peintiure  religieuse  modernę 
des  Allemands^.    Niezwykle  ciekawą   jest  wia- 
domość o  ^Kuratorji  Wileńskiej  (1803—1823)*, 
napisana    znów    na    podstawie  nieznanych  do- 
tychczas dokumentów  z  archiwum   uniwersyte- 
tu wileńskiego   (przeważnie  —  listów  Czartory- 
skiego, a  rzucająca  mnóstwo  światka  na  wielką 
wspaniałą  postać  Czartoryskiego  i  jego  wieko- 
pomną działalność,   jako  kuratora  okręgu  nau- 
kowego    wileńskiego.      W    ciepło    skreślonym 
szkicu  „Teofilowi  Lenartowiczowi  w  10-tą  rocz- 
nicę śmierci*    kreśli  autor  wizerunek  duchowy 
lirnika  mazowieckiego,    wogóle  trafny,   choć  w 
niektórych   szczegółach  nadto  może  pochlebny; 
trudno  np.  zgodzić  się  na  to,  że  Lenartowicz  w 
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swej  poezji  ludowej  „nie  zna  czułostkowości, 
żadnego  pieszczenia  się"  (str.  247),  albo  na  to, 
że  w  przytoczonym  na  str.  250  opisie  jesieni 
(„Depcą  woły  czarną  rolę  na  jesienne  siewy") 
„zdumiewać  się  trzeba  nad  pewnością  pendzla 
i  tonami  barw".  Sylwetka  jubileuszow^a  „An- 
toniego Małeckiego",  należy  do  najlepszych 
rozdziałów  książki;  pisana  z  pietyzmem  dla 
znakomitego  jubilata,  wykazuje  jednocześnie 
cały  ogrom  jego  zasługi  naukowej  i  wyjątkową 
różno^tronność  jego  działalności.  W  szkicu  o 
„Kalendarzu  króla  Jana  III  z  roku  1863**  po- 
daje autor  treść  „Nowego  y  Starego  Kalenda- 
rza świąt  rocznych  y  biegów  niebieskich...  przez 
M.  Stanisława  Slowakowicza,  Filozof iey  y  Me- 
dycyny w  Akad.  Krakowskiej  Doktora**,  treść 
tym  ciekawszą,  że  składa  się  na  nią  nietylko 
tekst  drukowarty  Słowakowica,  ale,  co  ważniej- 
sza, własnoręczne  notaty  króla  Jana.  kreślone 
podcza^i  wyprawy  wiedeńskiej.  Opisem  dozna- 
nych wrażeń  w  ^Britisch  Museum"  i  notatką  o 
znajdujących  się  tam  rzeczach  polskich  kończą 
się  „Czasy  i  ludzie". 

Ign.   Chrzanowski, 

Prawo,  nauki  społ.,  ekonomja. 

Głąbiński  St.  prof.  dr.  Ekonomika  spo- 
łeczna. Tom  I.  Ogólne  zasady  i  histo- 
rya  ekonomii  społecznej  8-ką,  str.  332. 
Lwów,  1905.  Gubrynowicz  i  Schmidt. 
Cena  rb.  4." 

Uniwersytety  Lwowoki  i  Krakowski  wytwa- 
rzają literaturę  podręcznikową,  przeznaczoną 
dla  ułatwienia  studjów  młodzieży  uniwersytec- 
kiej. Literatura  ta  służy  jednak  nietylko  za- 
kreślonemu przez  ]ej  autorów  celowi,  ale  uła- 
twić może  studja  poważniejsze  tej  części  inte- 
ligiencji  naszej,  która  nie  chce  zadowolić  się 
dyletanckiemi  wiadomościami  w  dziedzinie  wie- 
dzy, interesującej  ją.  której  wystarczać  nie  mo- 
gą płody  różnych  amatorów  wiedzy,  pracują- 
cych w  nieprzyjaznych  dla  pracy  naukowej 
warunkach  warszawskich. 

Do  literatury  powyższej  należy  wydany  nie- 
dawno tom  I-y  „Ekonomiki  społecznej**  prof. 
Głąbińskiego.  Ezecz  ta,  zawierająca  ogólne  za- 
sady ekonomji  społecznej  i  zarys  jej  dziejów, 
zapoznaje  czytelnika  z  literaturą  ekonomiczną, 
metodą  ekonomji  politycznej,  rozwojem  tej 
nauki  i  jej  kierunkami  współczesnemi. 


Autor,  będąc  przedstawicielem  szkoły  realisty- 
cznej, będąc  ekletykiem  i  nie  ulegając  decydu- 
jącemu wpływowi  żadnej  ze  szkół,  wykazuje 
znaczną  objektywność  w  przedstawianiu  szkół 
i  kierunków  ekonomji  spc^ecznej. 

Uchwycenie  cech  zasadnicznych  każdego  kie- 
runku, przejrzystość  wykładu  czyni  książkę 
prof.  Głąbińskiego,  zwłaszcza  część  drugą  t.  I, 
historjc  gospodarstwa  społecznego  i  ekonomji 
społecznej,  rzeczą  nader  cenną  dla  czytelników 
polskich. 

Uwzględnienie  materjału  historyczno- ekono- 
micznego polskiego,  oraz  naszej  literatury  eko- 
nomicznej^ zwłaszcza  pisarzy  ekonomicznych 
dawnych,  zwiększa  znaczenie  książki  prof.  Głą- 
bińskiego, jako  nabytku  literatury  naszej,  nie 
posiadającej  w  tej  dziedzinie  żadnego  dzieła 
oryginalnego. 

Prace:  Ingrama,  „Uistorja  ekonomji  politycz- 
nej^ oraz  ^Historja  polityki  ekonomicznej" 
Iwaniukowa,  jako  tłumaczenie,  nie  uwzględnia- 
ją materjału  polskiego,  ponadto  książka  Iwa- 
niukowa  zawiera  znaczną  ilość  błędów,  pozba- 
wiających ją  wartości  naukowej;  wartość  jej  po- 
lega na  wywołaaniu  pewnego  fermentu  myślo- 
wego, budzącego  umysł  do  pracy  w  dziedzinie 
ekonomicznej.  Książka  Ingrama  omawia  znacz- 
niejszą liczbę  pisarzy  ekonomicznych,  niż  dzieło 
dzieło  prof.  Głąbińskiego,  ale  nie  przedstawia 
tak  plastycznie  szkół  i  kierunków,  jest  bardziej 
doktrynerską,  ignorującą  wszystko,  co  nie  stoi 
na  gruncie  szkoły  historycznej,  nie  uwzględnia 
wpływu  szkoły  socjalistycznej  na  współczesną 
ekonomję  polityczną,  jak  to  czyni  prof.  Głę- 
biński. 

Dzięki  prof.  Głąbińskiemu  mamy  książkę, 
dającą  czytelnikowi  możność  zapoznania  się 
z  rozwojem  myśli  ekokonomicznej. 

Wł,  Shidnicki. 

Leser  Zygmunt  dr.  Umowa  o  pracę.  8-ka, 
str.  210.  Lwów,  1905.  Nakładem  Księ- 
garni Narodowej.    Cena  kor.  3. 

Z  góry  zaznacza  autor,  że  rozprawa  przezna- 
czona jest  nietylko  dla  wybranych  i  fachow- 
ców, lecz  przedewszystkim  dla  ogółu  czytają- 
cych robotników.  Ma  więc  pogodzić  postulat 
naukowości  z  popularnością  (str.  3).  Jest  to 
ideał  dość  trudny  do  urzeczywistnienia,  gdyż, 
aczkolwiek  wszelki  wykład  popularny  spoczy- 
wać winien  na  podstawie   ściśle   naukowej,   je- 


354 


J(k  9. 


dnocześnle  fachowo-naukowym  być  nie  może 
Z  tego  też  względu  rozprawa  d-ra  Lesera 
nie  ujmuje  calokszti^tu  rozlicznych  umów  o 
pracę  w  ramy  syntetycznego  i  konstrukcyjne- 
go wykładu  dogmatycznego  —  jak  to  widzimy 
np.  w  epokowej  książce  Lotmara,  lecz  zada- 
wala się  zobrazowaniem  poszczególnych  pod- 
działów tej  umowy  (kontrakty  robotników 
przemysłowych,  górników,  pomocników  handlo- 
wych, ^użby  domowej  i  t.  dj.  Wykład  tati — 
w  wydawnictwie  popularnym  konieczny  zre- 
sztą —  nie  pozwala  oczywiście  na  ściśle  nau- 
kowe usystematyzowanie  cech  znamiennych  u- 
mowy  o  pracę,  jako  pojęcia  zbiorowego. 

Wywody  swe  snuje  autor  na  kanwie  dogma- 
tyki prawa  austrjackfego,  ze  szczególnym  u- 
względnieniem  stosunków  galicyjskich.  Eozdżia- 
ły  wstępne  charakteryzują  stosunek  współcze- 
snego prawa  prywatnego  do  warstw  wydziedzi- 
czonych, ogólne  podstawy  cywilis tyczne  umo- 
wy o  pracę  i  wpływ  na  nią  prawa  koalicji. 

Treść  główną  tworzą  rozdziały  o  poszcze- 
gólnych rozdziałach  i  poddziałach  umowy  pra- 
cy. Wykład  dogmatyczny  (z  uwzględnieniem 
orzecznictwa  sądowego,  a  gdzie  niegdzie  litera- 
tury specjalnej)  przeplata  dr.  Leser  ruztrząsa- 
niami  —  koniecznemi  i  bardzo  słusznemi  —  o 
naprawie  i  rewizji  prawodawstwa  obowiązują- 
cego. Należałoby,  zdaje  się,  te  właśnie  roz- 
trząsania na  pierwszym  postawić  planie,  albo- 
wiem ruzprawa  omawiana  nie  jest  podręczni- 
kiem o  charakteize  informacyjnym,  lecz  zamie- 
rza właśnie  na  niedomagania  spółczesnej  regu- 
lacji stosunków  zwrócić  uwagę  sfer  najbardziej 
zainteresowanych.  Tak  przeprowadzony  wy- 
kład dogmatyczny  nabrałby  więcej  plastyki  i 
życia.  Autor  zaś  daje  przeważnie  parafrazę 
odnośnych  ustaw  (nie  zawsze  dla  nieobeznane- 
go  z  kazuistyką  robotnika  zrozumiałą),  zazna- 
czając tu  i  owdzie  niesprawiedliwość  społeczną, 
przejawy  brutalnej  przemocy,  wyzysk  słab- 
szych. Brak  też  przykładów  z  życia  praktycz- 
nego: pod  tym  względem  należało  się  wzoro- 
wać na  klasycznie-popularnej  pracy  niemiec- 
kiej Stadthagena  „Das  Arbeiterrecht**  (wyda- 
nie czwarte,  1904). 

Zacofane  prawodawstwo  austrjackie  narzuca 
samo  przez  się  okazję  do  wywodów  z  zakresu 
polityki  cywilnej.  Gdy  inne  kraje  europejskie 
zniosły  dość  dawno  książki  robotnicze  —  „in- 
stytucja  ta   kwitnie  jeszcze  w  monarchji  habs- 


burskiej; gdy  terminy  wypowiedzenia  (przy  u- 
mowie  o  pracę  zawodową)  muszą  być  w  ordy- 
nacji przemysłowej  niemieckiej  np.  równe  dla 
stron  obu  —  w  Austrji  dopuszczalne  są  umo- 
wy, w  których  przedsiębiorca  zastrzega  dla 
siebie  prawo  rozwiązania  umowy  w  każ- 
dym czasie,  gdy  robotnik  musi  umowę  w 
pewnym  terminie  wypowiedzieć.  Wreszcie 
zerwanie  umowy  pociąga  dla  robotnika- 
przemysłowego  zupełnie  inne  następstwa  nii 
dla  przedsiębiorcy.  Zerwanie  umowy  stanowi 
dla  robotnika  przekroczenie  przemysłowe  i  po- 
ciąga za  sobą  karę  aresztu  aż  do  3  miesięcy 
gdy  przedsiębiorca  nadomiar  zmusić  może  ro- 
botnika za  pośrednictwem  władzy  do  powrotu 
do  pracy.  Słusznie  nadmienia  autor,  że  prze- 
pisy te  przypominają  czasy  pańszczyźniane  i  że 
wobec  tego  prawodawstwo  obowiązujące  w  wal  - 
ce  ekonomicznej  słabszego  z  silnym  staje  po 
stronie  silniejszegol  (str.  90).  Identyczne  roz- 
diwięki  społeczne  podkreśla  autor  przy  wy- 
kładzie innych  poddziałów  umowy  o  pracę, 
zwrócimy  tu  tylko  uwagę  na  barbarzyńskie  i 
środniowieczne  wprost  stanowisko  galicyjskich 
ordynacji  i  regulaminów,  dotyczących  praw  i 
obowiązków  służby  domowej  (obowiązujących 
w  Galicji  regulaminach  służbowych  z  czassokre- 
su  1855  —  1857  r.,  zob.  str.  170,  171).  Zu- 
pełnie słusznie  twierdzi  autor,  że  regulaminy 
te  są  „jedynie  zmodernizowaną  pańszczyzną 
dla  nieszczęśliwych  osób,  najmujących  się  do 
służby"  (str.  199).  Dość  zaznaczyć,  że  ordyna- 
cje wzmiankowane  nadają  służbodawcom  praizfo 
chłosty^  że  sługa  podlega  nieograniczonej  wła- 
dzy organów  policyjnych,  że  zerwanie  kontra- 
ktu stanowi  dla  sługi  przekroczenie  karne,  że 
chlebodawcy  przysługuje  prawo  rewizji  rzeczy 
należących  do  służby.  Dopiero  po  30  dniach 
od  chwili  ustania  stosunku  służbowego  wolno 
słudze  skarżyć  o  swą  krzywdę  do  sądu  powia 
towego  (str.  199);  przed  upływem  tego  terminu 
kompetentne  są  jedynie  władze  polityczne, 
zwierzchność  gminna  lub  obszarnicyl  Ale  za 
to  regulaminy  galicyjskie  są  bardzo  bogobojne: 
służbodawca  może  np.  oddalić  sługę,  jeśli  cho- 
roba sługi  trwa  dłużej  niż  4  tygodnie,  by 
„...pozostawić  sługę  pieczy  Tego,  co  czuwa  nad 
najmniejszym  robaczkiem"  (§21  Reg.  gal.  zob. 
ptr.  185).  Zważmy  teraz,  że  stosunki  prawne 
robotników  i  wyrobników  wiejskich  (nb.  wy- 
łączone   zupełnie    z    pod    dobrodziejstw  ustaw 
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ochronnych  i  ustawy  przemysłowej)  podprowa- 
dzane są  w  Galicji  pod  przepisy  regulaminów 
służbowych  —  z  czego,  jak  słusznie  dr.  Leser 
zauważy},  wynika,  że  umowa  pracy  na  wsi 
jest  poprostu  rezultatem  „nagiego  gwałtu,  po- 
pełnionego na  bezbronnym  najmicie*^  (str.  204). 
Nic  dziwnego  przeto,  że  w  zamknięciu  swej 
pracy  domaga  się  autor  koniecznej  naprawy 
prawodawstwa  obowiązującego. 

W  pracy  d-ra  Lesera  (której  życzyć  należy 
najszerszego  rozpowszechnienia  i  która  powin- 
na u  na£>  wywołać  opracowanie  analogiczne) 
zauważyliśmy  kilka  nieznacznych  zresztą  —  u- 
chybień:  definicja  „umowy  taryfowej"  fcenniko- 
wej  —  według  terminologji  autora)  jest  myiuą 
zupełnie  (zob.  22);  na  str.  84  czytany  „prze- 
włoka w  zapłacie**  —  zamiast  ^zwłoka  w  za- 
płacie^; powołanie  ;się  w  uw.  2  na  str.  113  na 
§  1822  kod.  cyw.  niemieckiego  nie  zupełnie 
jest  zgodne  z  brzmieniem  ustępu  5-go  i  ustę- 
pu 6-go  wymienionego  artykułu.  Wreszcie  uży- 
ty przez  autora  termin  „umowa  o  pracę**  nie 
wydaje  się  nam  odpowiednim:  czy  nie  należa- 
łoby zafrzymać  terminu  „umowa  pracy?**  Nie 
mówimy  wszak  „umowa  o  spółkę**,  „umowa 
o    najem**  —  lecz     „umowa    spółki**,    „umowa 


najmu**. 


Szymon  Rundstein» 


Tarde  6.  Opinia  i  tłum.  PrzeW.  K  Skrz. 
8-ka,  str.  155.  Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa. 
Warszawa  1903.    Cena  kop*  25. 

G.  Tarde  zajmuje  odrębne  i  nader  wybitne 
stanowisko  pomiędzy  socjologami  ostatniej  do- 
by. Oryginalne  jego  teorje,  formułujące  prawa, 
według  których  układają  się  stosunki  między- 
osobowe, spowodowały  poniekąd  przewrót  w  po- 
glądach na  społeczeństwo.  „Opinja  i  tłum**  na- 
leży do  tych  dzi^,  których  pojawienia  się  nikt 
nie  przewidział,  a  każdy  je  wita  jako  cos,  cze- 
go właśnie  brak  odczuwał. 

Tłum  jest  to  zbiorowisko  ludzi,  psychicznie 
złączonych  tylko  na  czas  trwania  ich  zetknię- 
cia się  fizycznego,  jest  on  ograniczony  w  cza- 
sie i  przestrzeni,  zależny  od  zjawisk  przyrody, 
do  ewolucji  nader  niepodatny  i  stopniowo  za* 
nika,  pochłaniany  przez  wyższy  ustrój  zbioro- 
wy —  publiczność.  Publiczność  jest  zbiorowi- 
skiem, złożonym  z  fizycznie  rozproszonych  je- 
dnostek. Fizyczna  niezależność  tego  zbiorowi- 
ska czyni  je  wolnym  od  tych  ograniczeń,  któ- 


rym tłum  podlega.  Powstanie  tego  ustroju 
w  przeważnej  mierze  bywa  dziełem  prasy,  ona 
zaś  jedynie  powoduje  rozrost  nieograniczony 
publiczności. 

Prasa  'pochodzi  od  prywatnych  listów,  w  nie- 
licznych odbitkach  rozsyłanych  do  różnych 
stron  kraju  przez  przedstawicieli  oświeceńszych 
sfer  społeczeństwa;  od  czasu  wynalezienia  dru- 
ku rozpoczyna  się  demokratyzacja  przenoszenia 
myśli  na  przestrzeń  i  szybko  wzrasta  dzięki 
kolejom  i  telegrafom.  Prasa  spotęgowała  i  po- 
mnożyła wspólnoty  duchowe  rozproszonych  po 
kraju  mieszkańców,  oraz  przyczyniła  się  do  ich 
uświadomienia,  uczyniła  sprawy  miejscowe  — 
narodowemi,  ułatwiła  ujawnianie  się  .podo- 
bieństw między  członkami  społeczeństwa  i  na- 
rodami, potężnie  więc  popierała  rozwój  solidar- 
ności śród  publiczności  i  różnicowanie  się  jej 
w  różne  odmiany. 

Publiczności  bywają  różne  i  ten  sam  oso- 
bnik jednocześnie  może  do  kilku  z  nich  na- 
leżeć. Tak,  istnieje  publiczność  filozoficzna, 
literacka,  artystyczna,  zawodowa^  polityczna, 
ekonomiczna  i  inne.  Duchowym  objawem  pu- 
blicznośd  jest  opinja. 

„Opinja*  jest  to  chwilowa,  mniej  lub  wię- 
cej logiczna  grupa  sądów,  które  odpowiadają 
zagadnieniom  doby  bieżącej,  w  licznych  od- 
bitkach kursują  śród  ludzi,  zamieszkujących 
współcześnie  jeden  i  ten  sam  kraj,  należących 
do  jednej  i  tej  samej  warstwy  społecznej**.  Zo- 
staje ona  w  nieustannych  stosunkach  z  tra« 
dycją  i  rozumem,  który,  raz  zwycięzca,  to  znów 
pokonany,  ostatecznie  przekształca  opinję. 

Pierwiastkiem  twórczym^  opinji,  zasadniczym 
i  trwałym,  jest  rozmowa.  Wzajemna  wymiana 
pojęć  istnieje  od  najdawniejszych  czasów,  gdyż 
stanowi  najprostszy  i  najlepszy  sposób  wza- 
jemnego poznawania  się. 

Kreśląc  pobieżnie  ewolucję  rozmowy,  Tarde 
wykazuje  wzrost  jej  wpływu  na  tprawy  spo- 
łeczne. Władza  wszelkiego  rodzaju  tworzy  się 
podczas  rozmowy;  opinja  publiczna,  kształtują- 
ca się  w  rozmowie,  staje  się  wszechwładną, 
wszystko  sobie  podporządkowują,  publiczność 
zaś  oplnjującą  wzrasta  nieograniczenie.  Płyną 
stąd  korzyści  i  niekorzyści,  wyrokuje  ona  w 
sprawach  wszystkich,  kompetencji  od  siebie 
nie  wymagając,  a  bezkarność  jej  jest  wielka. 

Ale  potęga  jej  nie  jest  samorodna:  poza 
wszelką  zbiorowością  stoją  pro^^odyrowie,   któ- 
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rych  wpJyw  sugiestyjny  odbija   się  na  przeko- 
naniach i  poBtanowieniach  ogótu. 

W  oryginale  książka  Tarde'a  „L'opinion  et 
foule*  (Paryż  1901)  składa  się  z  trzech  rozpra- 
wek, dwuch  spolszczonych  w  obecnym  prze- 
kładzie: „Publiczność  i  tłum*',  oraz  ^Opinja 
i  rozmowa**;  trzecią  rozprawkę  ^LafouU  et  les 
sectes  criminelUs*^ .  (Tłum  i  sekty  zbrodnicze) 
dla  niewiadomych  nam  powodów  opuszczono 
w  polskim  przekładzie.  Tu  Tarde  rozróżnia 
odrębne  formy  ugrupowań  społecznych,  od  tłu- 
mu aż  do  koorperacji  w  najrozleglej^zym  tego 
słowa  znaczeniu;  rozważa  rolę  prowodyra  i  przy- 
wódcy, a  także  niższość  „tłumu  pod  względem 
umysłowym  i  morahiym  w  porównaniu  z  je- 
dnostkami w  skład  tłumu  wchodzącemi;  wre- 
szcie kreśli  psychologię  porównawczą  czy  psy- 
chopatologię tłumów  i  stowarzyszeń  zbrodni- 
czych, jak  np.  anarchistów,  przy  czym  stanow- 
czo podkreśla  s^łudział  środowiska  w  zbro- 
dniach zbiorowych. 

Praca  Tarde^a  omawia  zagadnienia  wysoce 
ważne,  rzucające  światło  na  duchową  stronę 
życia  codziennego;  trzeba  ią  czytać,  bo  trzeba 
pojmować  życie.  Przyswojenie  tej  pracy  pi- 
śmiennictwu polskiemu  przez  p.  Kazimierę 
Skrzyńską,  zasługuje  na  uznanie  tembardziej, 
że  i  polszczyzna  przekładu  jest  poprawna,  z 
wyjątkiem  często  powtarzającego  się  wyrażenia 
—  mieć  miejsce"  (avoir  lieu)  zam.  zachodzić, 
zdarzać  się  i  t.  p.,  oraz  wołaiącego  o  pomstę 
do  nieba  —  ,,sużerować'*  (suggćrer^  zam.  pod- 
dawać. 

P,  Sttrling. 

Medycyna. 

Burnett  Compton  J.  dr.  50  przyczyn,  dla- 
czego jestem  homeopatą.  Z  VU  wydania 
angielskiego  przełożył  dr.  Józef  Drze- 
wiecki. 8Ka  podł.,  S5tr.  130+11.  War- 
szawa, 1905.  Nakładem  To  w.  Zwolenni- 
ków Homeopalji.    Cens.  kop.  30. 

Nie  wiem.  czy  oddal  przysługę  sprawie  ho- 
meopatji  dr.  Drzewiecki,  tłumacząc  pracę  Bur- 
nett'a.  Pytanie  powyższe  mimowoli  nastręcza 
się  po  cierpliwym  i  uważnym  przeczytaniu  dłu- 
giego szeregu  przypadków,  gdzie  homeopatja 
ratowała  nieudolną  koleżankę  starszą  alopatję. 
Napozór  odpowiedź  winnaby  wypaść  pochle- 
bnie dla  tłumacza:    wszak    tyle    faktów  niezbi- 
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tych  muszą  przekonać  każdego  nieuprzedzone- 
go  czytelnika,  iż  homeopatja  potrafi  leczyć  naj- 
trudniejsze i  najbardziej  „stracone"  przypadki, 
a  zatym  cel  książki  w  zupełności  osiągnięty 
został  i  zasługa  leży  po  stronie  tego,  kto  pra- 
cę tak  ^ważną  dla  sprawy  jednania  zwolenni- 
ków homeopatji  literaturze  naszej  przyswoił. 
Cóż  jednak,  kiedy  pozory  często  zawodzą. 
A  niestety,  stanowczo  zawiedzie  się  ten,  kto 
'  przypuści,  że  Campton-Burnett  może  przeko- 
nać kogoś.  Autor  jednak  oczywiście  kusił  się 
o  to,  bo  pracy  swej  nadał  formę  polemiczną; 
tylko  dość  oryginalnie  spór  o  swą  słuszność 
poprowadził:  dotąd  przywykliśmy,  że  spierać 
się  w  znaczeniu  naukowym  —  znaczy  rozpa- 
trywać zarzuty  przeciwnika  (lub  jego  twierdze- 
nia naszym  przeciwne)  i  zbijać  je  za  pomocą 
przekonywania  go  dowodami.  Burnett  jednak, 
na  wstępie  zapowiedziawszy,  iż  z  niepowołane- 
mi,  t.  j.  nie  znającemi  gruntownie  zasad  i  teo- 
rii  homeopatji  w  polemikę  wdawać  się  nie  mo- 
że, odrazu  przechodzi  do  faktów  nagich... 
uleczenia  swoją  metodą  takich  chorych,  którzy 
od  alopatji  pomdcy  otrzymać  nie  zdołali  i... 
na  tym  koniec. 

Taki  sposób  prowadzenia  polemiki  jest,  jak 
powiedziałem  wyżej,  jest  oryginalny,  a  przynaj- 
mniej w  nauce  niepraktykowany.  Słuchaj 
i  wierz  na  słowo  —  oto  imperatywa,  która 
Burnett  powtarza  na  każdym  kroku.  Wątpić 
jednak  wolno,  czy  tą  drogą  osiąga  się  cel 
przekonania  kogoś,  a  o  to  chyba  chodziło?  Nie 
wchodząc  bliżej  w  przytaczanie  różnych  twier- 
dzeń autora  z  zakresu  patologji  i  djagnozy, 
zupełnie  różnych  od  zapatrywań  ogólnych  me- 
dycyny alopatycznej,  sądzę,  iż  najlepiej  uczy- 
nię, pozostawiając  samemu   czytelnikowi   sąd  o 

pracy  Burnetta. 

I}r.  Antoni   Majewski, 

■ 

Gałecki  Stanisław  dr.  Wykład  popular- 
ny o  suchotach  płucnych.  SkreśJił...  Wy- 
danie n  („Książki  dla  wszystkich*'  NV. 
101.  16-ka,  sir.  145  +  VII.  Warszawa, 
1905.    Nakł.  M.  Arcta.    Cena  kop.  25. 

Z  chwilą,  kiedy  walka  z  gruźlicą  zrozumia- 
li a  została  jako  zadanie  społeczne,  należy  z  u- 
znaniem  witać  każdą  celową  diżność  w  tym 
kierunku  ze  strony  jednostek.  Autor  podjął 
sprawę  doniosłą  —  obznajmienia  mas  najszer- 
szych z  istotą  tej  strasznej  choroby,  środkami 
zapobiegawczemi   oraz  zasadami  jej    leczenia    i 
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przyznać  mu  należy,  ii  z  zadania  tego  wywią- 
zał sio  sumiennie  i  nader  udatnie.  Kpiąieczka 
niniejsza  jest  istotnie  „wykładem  popularnym**, 
ale  w  szlachetnym  rozumieniu  tego  określenia — 
wolna  od  braków  zwykłych  broszurek  popu- 
larnych, zbyt  pobieżpego  traktowania  sprawy, 
niedomagań  i  wynikającej  stąd  niejasności;  jest 
ona  przeważnie  naukowym  opracowaniem 
przedmiotu,  uprzystępnionym  jedynie  przez  usy- 
stematyzowanie najważniejszych  danych  w  kwe- 
stjach  tak  doniosłych  jak  np.  zaraźliwości  gru- 
źlicy, dróg  jej  szerzenia  się,  biologji  zarazka, 
usposobienia  i  całego  szeregu  innych  okoliczno- 
ści, wyjaśniających  całkowicie  pojęcie  „suchot". 

Z  uznaniem,  powtarzam,  należy  przyjąć  pra- 
cę dr.  Gałeckiego  i  najgoręcej  polecić  ją  ogó- 
łowi, który  znajdzie  w  niej  wszystko,  co  mu 
wiedzieć  należy  o  tym  cierpieniu  tak  powszech- 
nym i  strasznym,  znajdzie  pociechę  wielką,  do- 
wiadując się,  że  suchoty,  przy  zachowaniu  pe- 
wnych warunków,  mogą  być  uleczalnemi,  wre- 
szcie, czytając  książkę  o  „suchotach",  przy  spo- 
sobności nauczyć  się  może  wielu  zdrowych  za- 
patrywań w  zakresie  hygjeny. 

Styl  jasny,  język  dobry  i  cena  nader  przy- 
stępna dopełniają  zalet  istotnych  tej  prawdzi- 
wie popularnej  książeczki,  która  w  każdym 
domu  znaleść  się  powinna.  Do  walki  z  gru- 
źlica powołani  są  wszyscy,  nie  tylko  chorzy. 

Dr,  A,  Majewski. 


Gotthilf  -  Taenhart  Otto  dr.  Jak  zachować 
się  wionną,  latem^  jesienią  i  zimą?  Z  II 
wydania  opracował  dr.  med.  L.  Wolberg. 
16-ka,  str.  108.  Warszawa,  1905.  Wyd. 
M.  Arcta.    Cena  kop.  20. 

Książeczkę  pod  tytułem  powyższym  polecić 
należy  do  użytku  codziennego,  że  tak  powiem, 
w  .każdym  domu  naszym.  Jeżeli  bowiem  na 
studjowanie  higjeny  nie  wszyscy  sobie  pozwo- 
lić możemy,  to  wszyscy  winniśmy  wiedzieć, 
jak  się  ubrać  w  każdej  porze  roku,  co  jadać  i 
jaką  temperaturę  mieszkania  utrzymywać.  A 
właśnie  na  tych  kardynalnych  punktach  robi- 
my największe  i  najcięższe  błędy.  Tłumacz 
doś^konale  opracował  i  starał  się  do  warunków 
społeczeństwa  naszego  przystosować  dano  pra- 
cy oryginalnej,  a  czytelnik  w  książeczce  taniej, 
napinanej  żywo  i  językiem  dobrym  znajdzie 
wiele  pożytecznych   z    hygieny  domowej  wska- 


zówek o  tym,   jak  się  ubrać,   co  jeść   i   jakim 
winno  być  oświetlenie  i  ogrzanie  mieszkania* 

Dr,  Antom'  Majewski, 

Kopozyński  Stanisław  dr.  Rady  dla  matek. 
Co  robió,  aby  zapobiedz  chorobom  ner- 
wowym u  dzieci.  Wyd.  Inst.  Hygieny 
dziecięcej  im.  LenyaPa. 

Za  zasługę  poczytać  należy  autorowi  przepi- 
sów, że  w  formie  krótkiej,  łatwej  i  dla  każde] 
matki  przystępnej  podał  najważniejsze  rady, 
jak  zapobiegać  chorobom  nerwowym  u  dzieci. 
Nerwowość  nasza,  tak  powszechnie  znana  i  tak 
wszędzie  szkodliwa  nietylko  pod  względem  fi- 
zycznym i  nietylko  samym,  „nerwowym*  lecz 
całemu  ich  otoczeniu,  społeczeństwu  i  jego 
sprawom,  winna  być  troską  najpoważniejszą  le- 
karzy i  pedagogów  i  dla  tego  wszelkie  środki 
mające  na  celu  zmniejszenie  się  tej  plagi  spo- 
łecznej winny  być  najszerzej  stosowane,  a  wia- 
domości o  nich  —  szerzone.  Autor,  powtarzam, 
przypługę  oddał  matkom  naszym,  zebrawszy 
umiejętnie  i  zestawiwszy  zrozumiale  i  krótko 
najpotrzebniejsze  dane,  jak  postępować,  by 
dziecku  oszczędzić  sposobności  ku  rozwinięciu 
choroby  nerwowej.  A  więc  strzec  należy  niemo- 
wlę od  wstrząśnienia  mózgu  przez  wypuszczenie 
z  rąk  lub  wypadnięcie  z  kołyski;  strzec  od  za- 
trucia go  alkoholem  przez  używanie  tegoż  pod- 
czas karmienia  dziecka,  pilnować  należytego 
snu,  nie  bawić  zbytnio  i  nie  męczyć  przez  to 
umysłu  dziecka,  niedopuszczać  do  samogwałtu, 
nie  pozwalać  straszyć,  nie  bić  i  nie  straszyć 
biciem,  wreszcie,  w  razie  wystąpienia  objawów 
nerwowych,  niezwłocznie  szukać  porady  u  le- 
karza. 

Dr.  Antoni  Majewski, 

Kopczyński  Stanisław  dr.  W  sprawie  le- 
czenia pląsawicy  (chorea  minor)  podał... 
16-ka,  str.  19.  Odbitka  z  „Czasop.  Le- 
karskiego**   Nr.  10,  r.  1904. 

Nie  rozbierając  ani  anatomji  patologicznej 
ani  patogienezy  pląsawicy,  autor  porusza  jedy- 
nie sprawę  leczenia  tej  choroby  i  zwraca  uwa- 
gę szczególną  na  jej  postać  zastarzałą.  Często 
zdarza  się  widzieć  dzieci  dotknięte  początkami 
pląsawicy,  której  nikt  nie  leczy,  bo  jej  nie  po- 
dejrzywa,  jako  laik,  a  tymczasem  choroba  po- 
woli lecz  stale  postępuje  i  dopiero  wyraźne 
ruchy  nieustanne  kończyn  zwracają  uwagę  o- 
toczenia    i    zmuszają  szukania   porady  u  Icka- 
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rzy.  Niepokój  ruchowy,  nipzgrabnosć  nagle 
powRtała,  niemożność  usiedzenia  na  mieji^cu 
przejmuje  się  za  nic  nieznaczące  grymasy  ze 
strony  dziecka.  Słusznie  więc  autor  nawołuje 
do  bacznej  uwagi  nad  takiemi  dziećmi  i  do  le- 
czenia natychmiastowego. 

Pierwszą  rzeczą  jednak  będzie  uleżenie  dzie- 
cka do  łóżka,  gdzie  mniej  oka::yi  do  podniet 
psychicznych,  bo  choroba  pląsawicy  jedynie  na 
pobudliwości  narządów  nerwowych  (ruchowych) 
polegając,  tylko  drogą  oszczędzania  tego  apa- 
ralu  leczoną  być  może  skutecznie  innemi  środ- 
kami lekarskiemi. '  Do  tych  ostatnich  zalicza 
autor,  prócz  djety  tuczącej,  długotrwale  kąpie- 
le i  preparaty  arszenkowe.  Ważną  pomocą  w 
leczeniu  tędzie  stworzenie  odpowiedniej  atmo- 
sfery psychicznej,  a  to  przez  usunięcie  osób 
postronnych,  mogących  niewczesną  cieką woicią 
lub,  co  gorsza,  żartami  drażnić  chorego,  oraz 
przez  łagodne  i  taktowne  obchodzenie  się  pie- 
lęgnującego. 

Bardzo  dobrą  broszurkę  kończy  opis  szeregu 
przypadków  zupełnie  wyleczonych  wskazanemi 
powyżej  sposobami. 

Dr»  Antoni  Majewski, 

Krokenberg  H.  dr.  Pielęgniarstwo,  Prze- 
łożył z  wyd.  niemieckiego  z  r.  1904  i  u- 
zupełnił  ar.  A.  Fruchtman  z  80  rys.  w 
tekście.  8-ka,  str.  172 -h  IV.  Warszawa, 
1905.    Cena  rb.  1.50. 

Pielęgniarstwo  jest  sztuką,  lecz  opiera  się 
nietylko  na  zdolności  wrodzonej  poświęcenia 
się  choremu,  ale  i  na  dokładnej  znajomości 
tego,  czym  jest  chory,  jakie  i  jak  odbywają  się 
czynności  w  jego  ustroju,  co  jest  dlań  w  cho- 
robie szkodliwe,  a  co  pomaga  do  wyzdrowie- 
nia, jak  postępować  z  chorym,  by  mu  nieść 
istotną  ulgę,  słowem  —  jak  pielęgnować  chore- 
go w  najszerszym  znaczeniu  tego  wyrazu,  zgo- 
dnie z  wymaganiami  i  zapatrywaniami  obe- 
cnej wiedzy  lekarskiej.  Znajomość  tych  wszyst- 
kich pytań  zdobyć  można  tylko  dzięki  nauce 
przedmiotu  pielęgniarstwa.  W  literaturze  na- 
szej dotąd  brak  było  odpowiedniego  podręczni- 
ka, któryby  całkowicie,  od  ogólnych  wiadomo- 
ści anatomji  i  fizjologji  do  najszczęgółow- 
szych  przepisów  ściśle  pielęgniarskich,  sprawę 
traktował.  Książkę  Krukenberga  w  doskona- 
łym tłumaczeniu  Fruchtmana  polecić  należy 
netylko  tym,  co  chcą  Bię  poświęcić  pielęgniar- 
stwu zawodowemu,  ale  wszystkim,    którzy   ko- 


goś chorego  w  domu  mieć  mogą.  Nie  dość 
bowiem,  jak  powiedziałem  wyżej,  chcieć  z  całej 
duszy  i  całą  miłością  bliźniego  służyć  chore- 
jiu:  trzeba  wiedzieć,  jak  się  to  robi,  a  na 
wszystkie  pytania  takie  książka  niniejsza  od- 
powie. Mówi  ona,  jak  zaradzić  przed  przyby- 
ciem lekarza  w  przypadkach  nagłych  (ratowni- 
ctwo), jak  urządzić  pokój  chorego,  jak  go  od- 
żywiać, na  co  zwracać  uwagę  u  chorego,  jak 
go  pielęgnować  w  chorobach  zakaźnych,  jak 
wypełniać  zlecenia  lekarskie,  jak  dawać  lekar- 
stwa, jak  wreszcie  obchodzić  się  z  choremi  u- 
mysłowemi  i  jak  rozpoznać  najwcześniej  pierw- 
sze oznaki  zaburzeń  psychicznych.  Zdaje  się, 
że  tak  wyczerpująco  traktując  sprawę  pielę- 
gniarstwa, książka  Erukenberga  wypełnia  po- 
ważną lukę  w  odpowiednim  dziale  piśmienni- 
ctwa naszego. 

Dr.  Antoni  Majewski, 

Trenkner  Henryk  dr.  Dane  z  fizyologii 
dziecka  do  porównania  z  wynikiem  bada- 
nia klinicznego.  Podług  tablic  prof.  M. 
Pfanndlera  z  Gracu.  Spolszczy-ł...  War- 
szawa, 1905. 

Tablica  wielkości  arkusza  dużego  zawiera 
najpotrzebniejsze  dane  z  fizjologji  dziecka,  a 
więc:  długość  ci^a,  wagę,  przyrost  jej,  wymiary 
głowy,  klatki  piersiowej,  szerokość  w  barkach, 
dalej  częstość  tętna  i  oddechu,  wreszcie  dzienną 
ilość  pokarmu  (bezwzględnie  i  na  kilogr.  wagi) 
liczbę  posiłków,  ilość  wydzielonego  moczu  i  ci- 
śnienie siłomierza  obu  rąk.  Wszystkie  dane  po- 
wyższo w  załączonej  tablicy  bą  zastosowane 
według  wieku  od  chwili  urodzenia  do  lat  25. 
Prócz  danych  liczbowych  gotowych  (w  ta- 
blicy), podano  formułki  do  ichobliczania,  da- 
lej uwzględnione  wyniki  badania  fizykalnego 
u  dzieci  zdrowych  (granice  płuc,  serca,  podu- 
dliwość  układu  nerwowego,  ilość  krwi  i  jej 
składników),  wreszcie  ząbkowanie  prawidłowe 
i  rozwój  czynności  psychicznych. 

Obfita  co  do  treści,  bo  prawie  całkowity 
obraz  rozwoju  fizycznego  podająca  tablica 
Trenknera  zasługuje,  dzięki  swej  doskonałej 
formie  i  bogatej  treści,  na  rozpowszechnienie 
najszersze,  nietylko  wśród  lekarzy,  jako  śro- 
dek przypomnienia  danych  liczbowych,  tak 
łatwo  ulatniających  z  pamięci  w  drobnych 
szczegółach,  lecz  i  wśród  mat<ik,  które  w  więk- 
szości przypadków  najprostszych  danych  z  fizjo- 
logji dziecka    nie  posiadają,    i  dlatego,  wierząc 
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doświadczeniu  rzekomemu  i  tradycji  matek  swo- 
ich lub  pań  fktarszycłi,  popełniają  bezwiednie 
i  w  najlepszej  intencji  mnóstwo  poważnych 
błędów  w  wychowaniu,  szczególnie  niemowląt, 
czy  to  przez  nieodpowiednie  żywienie,  czy  przez 
obawę,  iż  dziecko  za  mało  rośnie  lub  za  mało 
się  rozwija.  Tablica  Trenknera  pozwoli  rozglą- 
dać się  przynajmniej  w  najważniejszych  szcze- 
gółach i  uspokoi  niepotrzebne  troski. 

Dr.  Antoni  Majewski, 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Gąslorowakl  Waolaw.  Gawędy  żołnier- 
skie. Pokłosie  spuścizny  pamiętnikar- 
skiej napoleończyków.  Wydanie  ozdo- 
bione 112  reprodukcyami  obrazów,  por- 
tretów i  winiet  sławnych  mistrzów. 
4-to,  str.  X  +  300.  Warszawa,  1905. 
Nakl.  Treptego.    Cena  rb.  4.40. 

Tłumaczę  sobie  powstanie  tej  książki  wiel- 
kim zamiłowaniem  p.  Gąsiorowskiego  w  epo- 
ce napoleońskiej,  którego  dowody  złożył  w 
szeregu  swych  historycznych  powieści.  W 
przedmowie  podnosi,  że  nasz  dorobek  gawę- 
dziarski z  czadów  Bonapartego  jest  bardzo  ubo- 
gi: pamiętni  karze,  wysoko  sięgając  do  dyplo- 
macji i  polityki,  zaniedbują  szczere  i  pozba- 
wione uroszczeń  opowiadania  Pan  G.  posta- 
nowił wyciągnąć  z  pamiętników  ziarna  gawędy 
—  i  to  „najprostsze,  najbarwniejsze,  najpogo- 
dniejsze^.  Czy  mu  się  zadanie  w  zupełności 
udało?  Są  tu  wistocie  oka^y  gawędy  cenne, 
zajmujące  i  pow-abne,  jak — zaraz  na  wstępie — 
wspomnienia  gen.  Dembińskiego  o  szkole  woj- 
skowej w  Wiedniu  (1806  -^  1809),  jak  ustępy 
gien.  Szymanowskiego,  Józefa  Grabowskiego 
(„Ostatni  ordynans",  ^ Wjazd  Ludwika  XVIII 
do  Paryża",  „Włosy  Napoleona"),  gien.  Wy- 
branowskiego,  Chłapowskiego,  Załuskiego.  Są 
jednak  rzeczy  mniej  powabne;  opisu  bitwy  pod 
Bosco  Henryka  Dąbrowskiego  niepodobna  na- 
zwać gawędą,  skoro  nic  ponad  suchy  opis  nie 
zawiera.  Opracowania  St.  Pepłowskiego  nic 
w  tej  książce  nie  mają  do  roboty.  Złym  jest 
chronologiczne  pomieszanie  opowiadań:  nie 
przyczynia  się  do  urozmaicenia,  a  rozprasza 
myśl  czytelnika,  podobnie  jak  obrazki,  rzadko 
łączące  się  z  tekstem,  a  przeważnie  dowolnie 
rozrzucone.  Prócz  kopji  z  dzieł  Chełmińskie- 
go —  znajdujemy  wyłącznie  ilustracje  francu- 
skie. 


Bez  względu  na  to,  jak  pisali  marsowi  au- 
torowie  gawęd,  należało  zam.  Elba  (str.  X5)  pi- 
sać Łaba,  zam.  tirrour  (20)  —  tireurs,  embu- 
lence  (206)  —  ambulance,  drogą  ku  Erfurt 
(208)  —  ku  Erfurtowi,  empU  (293)  —  ample. 
Kulm  (21)  i  Zittau  (245)  stanowczo  trzłiba  by- 
ło zesłowiańszczyć.  Sułkow^ski,  egiptolog  pol- 
ski przy  boku  Napoleona,  znalazł  popiersie 
nie  bogini  Irys  (200J  lecz  Izydy.  „P<?  narodo- 
wemu zwyczaju*  (242)  razi  okrutnie.  Pod  o- 
brazkiem  między  str.  114  a  115  podpis  „Żoł- 
nierze francuzcy  w  świątyni  Karnaka*  wygląda 
na  nieszczęśliwy  przekład  „Les  soldats  francais 
dans  le  tempie  de  Karnak":  Karnak  to  nie 
bóg,  ani  faraon,  —  lecz  miejscowość!  Z  uzna- 
niem podnieść  wypada  użycie  w  przedmowie 
(str.  VII)  wyrazu  tworzywo  zam.  materjał. 

Całość  pokaźna  i  ozdobna;  może  być  pięk- 
nym nabytkiem  dla  salonu.  Będzie  też  z  pe- 
wnością mile  widziana  wszędzie,  gdzie  p.  Gą- 
siorowski    cieszy    się    niepowszednią  poczytno- 

ścią. 

Tadeusz  Smoleński, 

Gruszecki  Artur.  Słomiany  ogień,  po- 
wieść współczesna.  8-ka,  str.  3(57.  War- 
szawa, 1905.  NakZad  Gebethnera  i  Wolf- 
fa.  Cena  rb.  1.50. 

Naturalizm  Gruszeckiego  staje  się  coraz 
płytszy,  coraz  bardziej  feljetonowy.  Ot,  jakaś 
kwestja,  kwestyjka  życia  powszedniego,  która, 
jak  się  zdaje,  może  zainteresować  czytelnika 
aktualnością,  kilka  najbanalniejszych  figur, 
kilka  scen  niby  realistycznych,  składających 
się  na  tło  oby czajowo-charaktery styczne  powie- 
ści, jakaś  kochająca  się  para,  wiecznie  ta  sa- 
ma —  i  powieść  gotowa. 

^Słomiany  ogień"  nie  wyrasta  ponad  ten 
szablon.  Autor  ośmiesza  tu  ruch  feministycz- 
ny w  Galicji.  Mamy  więc  kilka  karykatural- 
nie odmalowanych  posiedzeń  stowarzyszeń  ko- 
biecych, parę  typów  pań  przewodniczących, 
sekretarek  i  t.  p.,  jakby  żywcem  z  pism  hu- 
morystycznych przeniesionych,  wreszcie— ciotka 
i  siostrzenica  wychodzą  za  mąż,  a  klub  kobie- 
cy się  rozwiązuje.  Z  punktu  widzenia  litera- 
ckiego rzecz  to  niezwykle  słaba,  poprostu  — 
bez  wartości;  strona  zaś  społeczna  również  stoi 
niżej  wszelkiej  krytyki:  można  być  zwolenni- 
kiem lub  przeciwnikiem  emancypacji  kobiet, 
ale  nie  można  kwestji  tak  poważnej  zbywać  w 
ten  sposób.    Gdybyź    to    choć    było   humory- 
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styczne!  ale  „Słomiany  ogień"  nie  jest  wcale 
zabawny:  konia  z  rzędem  temu,  kto  przy  jego 
czytaniu  choć  raz  ^ię  uśmiechnie. 

Szkoda  jędrnego,  wielu  w  swoim  czasie  obie- 
cującego talentu  autora  „Szarańczy*  i  „Szach- 

rajów**. 

H.  GalU, 

ŁaganowskI  Karol.  Znużonym.  8  ka,  str. 
83.  Warszawa,  1904.  Skł.  gł.  Jan  Fiszer. 
Cena  kop.  60. 

Na  dawną,  znaną,  nieograną  nutę  śpiewa 
poeta  „znużonym*  ludziom  terainiejszości  pie- 
śni i  piosnki,  brzmiące  jasnemi,  pogodnemi 
tonami,  tak  rzadko  w  poezji  dzisiejszej  dające- 
mi  pię  słyszeć.  Chciałby  wyśpiewać  piosnkę- 
cud,  coby  moc  miała  piorunową",  ale  sam 
„znużony"  również,  „zwątpieniem  wieku  grze- 
szący", nie  czuje  się  zdolnym  do  takiigo  śpie- 
wu, więc  piosnki  szle,  co  cichą  nutą  dźwięczą. 

Na  chmurnym  życia  tle 
Niech  barwną  błysną  tęczą! 

Istotnie  piosnki  p.  Łaganowskiego  nie  mają  w 
sobie  nic  z  „piorunowej  mocy",  ale  i  „barwna 
t^cza"  ich  poezji  niezbyt  świetna  i  niezbyt  u- 
rozmaicona,  choć,  przyznać  trzeba,  że  zawiera 
barwy  świeże,  czyste  i  mające  dużo  bezpośre- 
dnich odcieni  życia.  Utrzymują  się  te  piosnki 
na  pewnym,  niebardzo  wysokim  poziomie  na- 
tchnienia i  artyzmu,  ale  utrzymują  się  na  nim 
stale  i  równo,  nie  opadają  nigdy  niżej,  nie 
grzeszą  przeciw  zasadniczym  wymaganiom  sty- 
lu poetyckiego  i  dobrego  smaku.  Przypomi- 
nają czasami  piosnki  Laskowskiego  ("któremu 
poeta  w  wierszu  p.  t.  „Z  Parnasu"  hołd  skła- 
da wymowny),  ale  oczywiście  bez  ich  werwy, 
typowości  6W0J?>kiej  i  niezrównanego  wirtuozo- 
wstwa  ryraotwórczego.  Są  tu  dłuższe  i  krótsze 
wiersze  liryczne,  często  sonety.  Znajdujemy  w 
nich  refleksje  nad  różnemi  zjawiskami  życio- 
wymi, obrazy  przyrody  i  obrazki  z  życia;  te 
ostatnie  niekiedy  satyrycznie  zabarwione;  nie- 
brak  i  erotyk  bądź  zmysłowo,  bądź  idealnie 
zabarwionych.  A  wszystko  utrzymane*  w  pe- 
wnym średnim  tonie,  ani  bardzo  górnym,  ani 
nadto  zniżonym.  Refleksje  na  ogół  niegłębo- 
kie,  satyra  dość  grubemi  kreślona  rysami, 
pieśni  miłosne  nie  odznaczają  się  siłą  uczucia 
i  temperamentu.  Najudatniejsze  są  piosnki 
osnute  na  prostych  motywach  z  życia  i  z  przy- 


rody i  utrzymane  w  tonie  przeważnie  pogo- 
dnym, z  lekka  tylko  niekiedy  przyćmionym 
cieniem  melancholji.  Taką  jest  np.  ^Przerwa- 
na piosnka'*,  takie  ną  piosnki:  „Niepoprawna", 
„Jak  bzy  pachnął...**,  „Walczyk**,  „Do  niej**. 
W  niektórych  wierszach  satyrycznych  zwraca 
się  poeta  niekiedy  przeciw  mrocznym  nastro- 
jom współczesnego  modernizmu,  którym  prze- 
ciwstawia wiarę  w  jasną  stronę  życia,  w  sło- 
neczne szczęścia  przebłyski. 

Próżno  kraczą  swoje  pieśni 
Wieszcze  rozczochrani. 
Przejdzie  zmora  później,  wcześniej. 
Błyśnie  dzień  w  otchłani. 

Zapewne,  optymizm  średnich  poziomów  ma 
swą  rację  bytu,  ale  nie  zwalczy  pesymizmn 
życiowego,  który  zazwyczaj  po  nad  nim  w 
wyższych  przebywa  strefach. 

fV.  Gostomski, 

•  Pilecki  Stanisław.  Historja  ubogiej  pan- 
ny. Powieść.  8-ka,  str.  160.  Warszawa, 
1904.  „Biblioteka  dzieł  wyborowych** 
>&  337.  Cena  25  k. 

Oprócz  ubóstwa  bohaterski  p.  Wł.  Pileckie- 
go rzuca  się  w  oczy  również  ubóstwo  treści, 
pomysłów,  stylu...  Chciało  się  też  autorowi 
stworzyć  rzecz  rozpaczliwie  nudną  i  rozpaczli- 
wie płaską!  A  i  moralną  przecież.  P.  Tekla, 
hrabianka  pono — była  na  łasce  u  możnej  przy- 
aciółki,  a  to  w  dobroci  serca  „gdzie  mogła ^ 
zawsze  się  pytała,  czy  się  też  mąż  dla  niej  nie 
znajdzie*.  To  rozczulające,  pewnie.  Morał 
zaś — ubogie  panny  niech  nic  latają  pod  obłoki, 
niech  nie  marzą  o  szerszych  widnokręgach, 
o  idrałach,  o  estetyce;  cóż  robić,  nie  można, 
nie  dla  nich  salony,  a  to  właśnie  i  widnokrąg, 
i  estetyka,  i  ideał...  Niech  tedy,  nie  rozwarza- 
iąc,  chwytają  pierwszego  lepszego  niedźwiad- 
kowatego  hreczkosieja,  a,  uczyniwszy  to,  godzą 
dzą  się  ze  swą  ciężką  dolą,  i  starają  się  nie 
mieć  historyi,  „jak  każda  szczęśliwa  kobieta**. 
Czyż  nie  poczciwie?  Do  tej  poczciwości  przy- 
stosowany jest  cały  tok  powieści  w  najdrob- 
niejszych szczegółach.  A  ponieważ  harmonia  do- 
skonała jest  pięknem,  dzieło  p.  St.  Pileckiego 
piękne  jest. 

A.  Drogoszewski. 
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Pol  Wincenty.  Obrazy  ^opowiadania  i 
szkice).  12-ka,  str.  189.  Lwów-Z!oczów, 
1905.  Nakładem  i  drukiem  Wilhelma 
Zukerkandla  („Biblioteka  Powszechna" 
Nr.  502—503).    Cena  hal.  48. 

Znamy  przeważnie  Pola  z  jego  utworów 
wierszowanych;  z  jego  » Pieśń  i  Janusza",  z  je- 
go „Pieśni  o  ziemi*,  z  jego  ^Moborta",  z  jego 
„Winnickiego".  Na  utwory  prozą  pisane 
mniejszą  zwracamy  uwagę.  Wobec  tego  do- 
brze się  stało,  że  w  popularnej  „Bibliotece  Po- 
wszechnej* wydano  jego  „Obrazy**,  które  nie- 
gdyś, w  r.  1845  księgarz  krakowski  Milikowski 
zebrał  w  jeden  zbiorek,  zestawiwszy  je  z  ró- 
żnych czasopism.  Mamy  tu  nowelki,  anegdoty 
i  obrazki  z  życia  dworskiego,  szlacheckiego  i 
ludowego,  odznaczające  się  zamaszystoscią,  ży- 
wością i  humorem,  właściwym  temu  typowe- 
mu przedstawicielowi  .rubaszności**  szlache- 
ckiej. Nie  dodają  wprawdzie  „Obrazy*  nowych 
rysów  do  charakterystyki  Pola-poety,  ale  czy- 
tają się  z  przyjemnością,  jako  zabytek  czasów 
minionych;  dziś  już  tak  się  nie  pisze. 

H,  Galie. 

Resurrecturis.  4-ka,  str.  16.  Kraków, 
1905.  Druk  W.  L.  Anczyca  i  Sp.  Cena 
halerzy  60. 

Brc^zurka  ta,  nadzwyczaj  ozdobnie  wydana, 
jest  jednym  ze  znamiennych  objawów  potężne- 
go prądu  nurtującego  w  społeczeństwie.  Je- 
żeli ten  utwór  poetyczny  nazwiemy  kazaniem — 
to  jest  to  kazanie  niezwykłe;  jeżeli  artykułem 
politycznym  —  to  polityka  przemawia  zeń  ję- 
zykiem dziwnie  rzadko  przez  siebie  używanym. 
Wielka  wygląda  z  tych  stron  kilkunastu  troska 
o  ducha  zbiorowego,  którego  chce  podnieść 
i  uszlachetnić  zaklęciem  wiosny  ^wyśpiewanej 
przez  wieszczów**,  „która  snem,  marzeniem, 
ukochaniem,  utęsknieniem  ludzkości**.  Czy 
dokaże  cudu  przemienienia  samolubów  i  roz- 
bawionych, i  zimnych,  i  rozpustników,  i  mar- 
notrawnych? Nie  czuję  się  w  prawie  proro- 
kowania. 

Tadeusz  Smoleńsku 

Rodziewiczówna  M.  Czahary,  powieść. 
8-ka,  str.  304.  Warszawa.  1605.  Nakła- 
dem autorki.  Cena  rb.  1.80. 

Przeglądając  każdą  nową  powieść  Eodziewi- 
czówny,  łudzimy  się  nadzieją:  a  może  znajdzie- 
my tam  coś  nowego,  jakiś  świeży  pomysł,  bo- 
daj cień  pomysłu  —  wszak  dzieją    się  cuda  na 


świecie.  Ale  nic;  wszystko  to  już  było.  I  „Cza- 
hary*  to  tylko  nowa  odbitka  ze  starej  kliszy. 
Zawsze  musi  być  bohater  Czertwanowej  ener- 
gji  i  Czertwanowej  siły  ducha;  tutaj  dla  od- 
miany mamy  bohaterkę,  Zofję  Janicką,  która 
pracuje  za  wszystkich  wytrwale  i  niezmordo- 
wanie. Zawsze  znajdziemy  jakiegoś  wiernego 
sli^gę,  który  wydaje  się  bardzo  niepozornym 
ale  potym  okazuje  się  nieocenionym. 

Akcja  też  takusieńka,  jak  i  w  innych  po- 
wieściach. Bohaterka  bierze  na  siebie  jakieś 
pustkowie,  pracuje  na  nim  usilnie,  w  pocie 
czoła  i  po  pewnym  czasie  przemienia  je  w  kwi- 
tnącą osadę;  taka  swojska  robinzonada;  ogro- 
mnie dzielne,  poprostu  czarodziejskie  self-help 
—  to  wszak  ulubiony  pomysł  Bodzie wiczówny. 

Jest  takich  szablonów  więcej.  Oto  np.  (co 
i  w  „Czaharach"  widzimy)  bohater  pracuje  nie 
tylko  na  swoim,  ale  i  na  cudzym,  dla  kogoś, 
kto  przebywa  gdzieś  bardzo  daleko,  nieraz  na- 
wet aż  za  oceanem. 

Jest  i  miłość  —  jakżeby  się  bez  tego  obyło! 
Przecież  bohaterka  za  ciężką  pracę  musi  o- 
trzymać  w  nagrodę— rozkosze  alkowiane.  Cza- 
sem do  tych  rozkoszy  dc^ącza  się  jeszcze  gru- 
by majątek,  ale  to  —  stanowi  tylko  przeszko- 
dę  do  połączenia  kochającej  się  pary. 

Jest  także  i  pierwiastek  fantastyczny:  jakieś 
uroczysko,  przeklęte  miejsce,  tajemnicze  osoby, 
niebywałe  wypadki.  W  „Czaharach**  ta  nad- 
przyrodzoność  sprowadza  się  do  skromnyeii 
rozmiarów  tajnej  gorzelni. 

Krajobrazy  też  wiecznie  te  sam-*:  smutna 
natura  polska,  bagna,  trzęsawiska  i  wody,  po 
których  pływają  łódki.  Ile  tych  łódek  uwija 
się  po  utworach  Rodziewiczówny,  trudno  zli- 
czyć. I  w  „Czaharach*  znaczna  część  akcj 
odbywa  się  na  wodzie. 

Język  wreszcie  „Czahar  jest,  jak  zwykle,  ży- 
wy, ale  bardziej  jeszcze  niedbały,  niż  w  da- 
wnych powieściach,  skażony  barbaryzmami;  a 
mało  staranna  korekta  obniża  do  reszty  war- 
tość literacką  utwpru. 

H,  Galie, 

4 

Witwlckl  Stefan.  Gadu-gadu,  opowiada- 
nia. l2-ka,  str,  190.  Lwów,  1905.  Lwów- 
Złoczów,  1905.  Nakładem  i  erukiem  Wil- 
helma Zukerkandla  („Bibl.  powszechna'* 
Nr.  507—508.    Cena  hal.  48. 

Obrazki    i    opowiadania    Witwickiego     pod 
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tytułem  „Gadu-gadu"  wyszły  po  raz  pierwszy 
już  po  śmierci  autora  w  roku  1852.  Zło- 
żyły się  na  ten  tomik  anegdoty,  pogadanki^ 
sylwetki  i  rzeczy  rodzajowe,  przeważnie  z  trze- 
ciego dziesiątka  lat  minionego  stulecia.  Mamy 
tu  kilka  typów  wojskowych,  kilku  biurokra- 
tów-emerytów,  a  wszystko  pisane  w  sposób 
gawędziarski:  autor  często  prawi  od  siebie, 
przerywa  opowiadanie  uwagami  i  refleksjami, 
nie  spieszy  się  do  końca  opowieści.  Na  taki 
charakter  wskazuje  zresztą  i  sam  tytuł  zbior- 
ku obecnie  przedrukowanego  w  podwój- 
nym tomiku  „Bibljoteki  powszechnej*  Zuker- 
kandla,  która  przekroczyła  już  pięć  setek  swo- 
ich numerów. 

H.  Galu, 

Zapolska  Gabryela.  Modlitwa  Pańska, 
8-ka,  str.  17U.  Lwów,  1905.  Polskie  To- 
warzystwo Nakładowe.  Skład  główny 
w  Księgarni  Narodowej.  Cena  rb.  1 
kop.  20. 

Zbiorek  niniejszy  składa  się  ze  wstępu,  w 
którym  mamy  barwny  obraz  przeciągającej 
przez  pola  procesji  wiejskiej,  ośmiu  nowel,  po- 
dłożonych pod  słowa  ^Modlitwy  Pańskiej*,  i 
zakończenia  („Amenl*').  „Pomysł  ilustrowania 
„Ojcze  Nasz"  wcale  nie  nowy,  niejednokrotnie 
był  bodźcem  twórczości  plastyków,  muzyków 
literatów;  u  Zapolskiej  jest  on  postaciowany  na 
gruncie  społecznym,  co  nadaje  nowelom  głębię 
rozumową;  a  jest  to  sentyment  rzewny  i  łago- 
dny, do  silniejszych  tonów  sarkazmu  czy  obu- 
rzenia' nie  dochodzi  nigdy. 

Wogóle  Zapolska  otwarcie  zerwała  z  da- 
wnym kierunkiem  twórczości:  w  „Modlitwie 
Pańskiej**,  zarówno  jak  i  w  powieści:  ,A  gdy 
w  głąb  duszy  wnikniemy...*  naturalizmu  bar- 
dzo niewiele;  zastąpiła  go  obecnie  subtelność  i 
miękkość  tonów  i  barw.  A  wszystkie  te  no- 
wele są  niezmiernie  smutne,  jak  smutne  jest 
życie,  którego  okruchy  rzuca  nam  przed  oczy 
autorka. 

Z  pośród  nich  wyróżniają  się  następujące: 
„Ojcze  Nasz,  Który  jesteś  w  niebiel*,  utwór 
owiany  melancholją  doli  bezdomnej  i  sierocej; 
„Święć  się  imię  Twoje*,  z  przepysznie  naryso- 
waną sylwetką  małego  urzędniczka  w  kopal- 
niach wielickich,  niedowiarka  i  schyłkowca; 
świeżością  pomysłu  uderza  też  główna  postać 
w  „Nie  wódź  nas  na  pokuszenie",   głupia,  nie- 


chlujna dziewka  dworska  Zośka,  która  pod 
wpływem  przeczytanego  żywota  św.  Zyty  po- 
stanawia poprawę  i  odmianę;  zajmujący  jest 
również  i  Pietrek  w  „Ale  nas  zbaw  ode  złego** 
głuptak  wiejski  i  nędzarz. 

Inne  motywy  mniej  są  oryginalne,  ale  wszyst- 
kie ujęła  autorka  w  formę  wysoce  artystyczną, 
a  liryzm  tych  utworów  przemawia  do  serca 
czytelnika.  Każda  z  nowel  kończy  się  słowa- 
mi modlitwy,  co  nadaje  im  wzniosłość  i  po- 
wagę. 

If.  Galie. 


Zmarli. 


—  Seweryna  z  Zochowaklch  DoohiAeka,  li- 
teratka, poetka  i  pubhcystka  polska,  w  dniu 
23  sierpnia  r!  b.  zmarła  w  Paryżu,  mając  lat 
okc^o  90ciu,  bo  dokładnie  dat<a  uradzenia  nie 
jest  dotąd  ustalona.  Rozpoczęła  zawód  lite- 
racki w  1848  roku  w  ^Bibliotece  Warszaw- 
skiej* i  „Albumie  literackim**  K.  Wł.  Wójcic- 
kiego. Wydała  „Powieści  naszych  czasów**  (4 
tomy,  Warszawa  1853),  „Powieści  poetyczne** 
(4  t.  1855),  „Elżbieta  Drużbacka**  poemat 
(1855),  „Obraz  literatury  średniowiecznych  lu- 
dów, a  mianowicie  Słowian  i  Niemców**  we- 
dług Eichhoffa  (2  t.  1856),  „Obrazki  drama- 
tyczne"* (1857)  i  t.  d.  Pomiędzy  r.  1856  a 
1863  redagowała  wzięte  w  swoim  czasie  „Roz- 
ryv«ki  wieku  młodocianego**,  przez  szereg  lat 
pisywała  „Kronikę  paryską**  w  „Bibliotece 
Warszawskiej",  ogłosiła  studja  literackie,  jak 
np.  o  Kazimierzu  Brodzińskim,  Bohdanie  Za- 
leskim, ks.  Marji  z  Czartoryskich  Wittgenstei- 
nowej,  tłumaczyła  poetów  obcych,  brała  udział 
w  licznych  czasopismach  i  wydała  dużo  ulot- 
nych utworów  treści  okolicznościowej.  Czyn- 
ną była  do  ostatnich  niemal  chwil  życia.  By- 
ła to  pisarka  wykształcona,  o  żywym,  gładkim 
i  wyrobionym  piórze,  zdolna  feljetonistka,  ale 
nie  odznaczała  wybitniejszym  talentem  twór- 
czym. W  szóstym  i  siódmym  dziesięcioleciu 
ze-izlrgo  wieku,  w  okresie  najobfitszej  działal- 
ności literackiej,  była  chętnie  czytywana  i  nie- 
wątpliwie zasłużyła  się  współczesnym  pokole- 
niom. Dla  ostatnich  pokoleń  była  już  prawie 
obcą,  a  dalszy  jej  udział  w  piśmiennictwie 
przemijał  niepostrzeżenie,  z  wyjątkiem,  prawdo- 
podobnie, rówieśnych  jej  czytelników. 
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Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  Jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawiadomień: 
a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracacli  gotowych  Już.  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dia  Ictórych  posiukują  nalcładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszulciwaniu  autorów  dia  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  i  tłumaczów  dla 
dzieł,  pisanych  w  Językach  obcych. 


Dzieło  Angusta  Forela  „Die  Bexuelle  Frage"    wyjdzie  w  jesieni  w  tłumaczeniu  prof.  Dy- 
bowskiego i  d-ra  Witwickiego,  nakładem  Księgarni  Polskiej  B.  Połonieckiego  we  Lwowie. 


Józefa  Mirskiego  „Bajki  i  baśnie^'  znajdują  się  pod  prasą  nakładem  Księgarni  Powsze- 
chnej we  Lwowie.  Tenże  autor  poszukuje  wydawcy:  1,  poezji  ludowych  „Ze  wsi  i  ugorów*' 
i  11  „Słowa  i  czyny  poezji", 

■  ■  ■  -  I  ■ 

P.  Kazimierz  Woźnicki  uprasza  za  naszym  pośrednictwem  tych,  którzyby  wiedzieli, 
gdzie  znajduje  się  puścizna  rękopiśmienna  po  ś.  p.  Kazimierzu  Lewandowskim,  magistrze  prawa 
(1810  —  1860),  a  szczególnie  przekład  jego  rozdziidu  o  wychowaniu  z  dzida  Montaigne'a  p.  t. 
„Les  Essais'S  aby  łaskawie  zechcieli  donieść  o  tym  p.  ad.  Bapperswil.  Musśe  national  Polonais. 
Suisse,  St.  Gall.  Wzmianka  o  rzeczonym  rękopisie  znajduje  się  na  str.  588  t.  II  Bibliografji 
EJstreichera  (Kraków,  1874). 

Przetłumaczono  na  język  polski  Chr.  D.  Grabbego  ,,Don  Juan  i  Faust'*  i  poszukuje  się 
nakładcy. 

Poszukuje  się  autora  do  napisania  His  tor ji  Kościoła  katolickiego  w  Polsce.  Ci^ość  ma 
obejmować  około  1000  stronic  tekstu  w  4-ce,  z  obrazkami.  Zgłoszenia  przyjmuje  Administracja 
„Książki". 

Nowa  praca  Antoniego  Mengera  ,,Neue  Sittenlehre"  wyjdzie  w  przekładzie  polskim 
8.  Posnera. 


Poszukuję  wydawcy  na  dzidko,  pierwsze  tego  rodzaju  w  języku  polskim,  pod  tytułem 
„Towaroznawstwo  ogólne"  w  zarysie,  z  uwzględnieniem  mikroskopji  i  technologii,  dia  szkół 
handlowych,  zakładów  przemysłowych,  kupców  i  samodzielnej  nauki;  opracowane  według  najnow- 
szych źródeł  z  2  tablicami  i  około  70  fig.    (E.  Kurowski,  Kraków  2.    Komora  celna). 


KRONIKA. 


—  Tak  zwana  „inteliglencja  prowincjonalna" 
jest  stałą  hete  noire  wszelkich  moralizujących 
koresi  ondentów  do  gazet.  Najbardziej  zaś  o- 
klepanym,  bo  i  najbardziej  zajeżdżanym  tema- 
tem, jest  strof owanie  tej  inteligiencji  za  jej  księ- 
gowstręt.  Świeżo  takie  cięgi  dostały  się  inte- 
ligiencji   prowincjonalne]*    od   p.  Powiślaką  w 


„Gazecie  radomskiej*:  ^Że  inteligiencja  mało- 
miasteczkowa —  pisze  p.  P.  —  nie  troszczy  się 
bynajmniej  o  f% trawę  dachową  i  żyje  z  dnia  na 
dzień,  zadawalając  się  najzupełniej  wintem  i  t. 
p.  przyjemnościami,  świadczy  chociażby  brak 
bibliotek  publicznych,  z  których  w  wolnych 
chwilach  możnaby  wiele  korzystać.  Zapytaj- 
my zwykłego  inteligienta  z  głębokiej  prowin- 
cji, ozy  zna  ważniejsze  dzieła  Prusa,  Tetmajera, 
Żeromskiego,  Daniłowskiego  —  wogóle  pisarzy 
i  poetów  doby  dzisiejszej,   a  napewno    wzruszy 
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ramionami  i  odpowie,  źe  o  panach  takich  nie 
słyszał  lub  nie  ma  czasn  na  zajmowanie  si^ 
literaturą^.  Jest  to  komunał  bezmyślny,  po- 
wtarzamy w  równych  odmianach  przy  sposo- 
bności pierwszej  lepszej  książki,  nie  cieszącej 
się  zapotrzebowaniem:  strofuje  się  tę  inteligien- 
cję  za  obojętność  względem  „Pamiętnika  fizjo- 
graficznego**, wydawnictw  Akadem ji  Umiejęt- 
ności, a  jeżeli  przerzucić  dział  recenzji  bieżą- 
cych w  pierwszym  lepszym  czasopiśmie,  łatwo 
się  przekonamy,  że  każdy  recenzet  7aleca  tej 
intefigiencji  oceniane  przez  siebie  k^ią^ki,  jako 
obowiązkowy  inwentarz-  na  stołe  każdego  do- 
mu polskiego  lub  księgozbioru  domowego. 

Niepodobna  wątpić  o  tym,  że  tacy  Prus 
Żeromski,  jako  ludzie  rozumni,  wcale  nie  dzi 
wią  się  temu,  iż  mnóstwo  jest  ludzi,  którzy  ich 
pism  nie  czytali,  ani  sądzą,  iżby  czytanie  ich 
pism  było  obowiązkiem,  na  temat  którego  mo- 
żna moralizować.  Wiedzą  oni  dobrze,  że  sami 
nie  czytali  mnóstwa  dzieł,  być  może  ważniej- 
szych pod  względem  duchowym  od  ich  wła- 
snych utworów.  A  przecież  to  są  ludzie  z  u- 
rzędu  oddani  zawodowi  pisarskiemu.  Ale  to 
prawda,  że  przeciętny  autor,  wydawca  i  księ- 
garz mają  uroszczenia  do  publiczności,  żeby 
nabywała  i  czytała  każdą  książkę,  w  której 
oni  są  w  jakikolwiek  sposób  zainteresowani, 
a  recenzent  im  sekunduje  ze  stanowiska  swoich 
upodobań  i  usposobień. 

Kozważmy  jednak,  z  kogo  to  składa  się  t. 
zw.  inteligiencja,  nietylko  prowincjonalna,  ale 
i  wielkomiejska,  z  wyłączeniem  chociażby  za- 
wodowych pisarzy,  którzy  także  nie  czytują 
i  nie  mogą  czytywać  wszystkiego  ku  zadowo- 
leniu k^dego  autora,  wydawcy,  księgarza  i 
i  moralizującego  recenzenta.  Są  to  rolnicy, 
kupcy,  przemysłowcy,  rzemieślnicy,  urzędnicy 
lekarze,  technicy,  pedagogowie,  księża  i  t.  p. 
Przypuśćmy,  że  normalnie  każdy  z  nich  powi- 
nien poświęcać  ośm  godzin  pracy  zawodowej. 
Prócz  tego  w  ideale  każdy  powinienby  przede- 
wszystkim  codziennie  poinformować  się  z  do- 
brego dziennika  o  bieżących  sprawach  najbliż- 
szych i  ogólnoludzkich,  śledzić  piśmiennictwo 
fachowe  swojego  zawodu,  żeby  się  rozglądać  w 
dokonywanych  postępach  i  zmieniających  się 
warunkach  zawodu,  bez  czego  niepodobna  ani 
należycie  odpowiedzieć  bezpośredniemu  powo- 
łaniu swemu  w  społeczeństwie,  ani  dotrzymać 
kroku  we  współzawodnictwie  zawodowym;  da- 
lej —  powinien  każdy  w  poczuciu  obowiązków 
obywatelskich  w  miarę  sił  sposobić  się  do  o- 
gólnej  działalności  obywatelskiej,  już  to  jako 
wyborca,  radny,  sędzia,  poseł,  członek  stron- 
nictwa, stowarzyszeń,  instytucji  użyteczności 
publicznej,  co  wymaga  znajomości  stosunków, 
interesów  i  urządzeń  społecznych,  a  więc  — 
oczytania  się  w  odpowiednim  piśmiennictwie  i 
i  śleelzenia  jego  postępów;  o  ile  znów  nasz 
„inteligient''  ma  dzieci  lub  zamierza  podjąć 
się  obowiązków  rodzinnych  —  powinien  o  tyle 
przynajmniej  oświecać  ssie  za  pomocą  odpowie- 


dniego piśmiennictwa  w  sprawach  wychowaw- 
czych, żeby  należycie  odpowiedzieć  obowiąz- 
kom rodzicielskim  i  przez  niedbalstwo  lub  cie- 
mnotę nie  narażać  na  szwank  interesów  po- 
tomstwa i  społeczeństwa.  Dodajmy  do  tego, 
że  nic  dość  jest  czytać;  trzeba  jeszcze  zdobyte 
wiadomości  zawodowe,  społeczne,  wychowawcze, 
przetrawić  w  myśli,  do  szczególnych  warun- 
ków sytuacji  zastosować.  A  że  nasz  „inteli- 
gient"  —  zawodowiec  i  obywatel  —  jest  z  ludz- 
kiej ulepiony  gliny,  więc  wyznaczmy  mu  pe- 
wien czas  na  stosunki  towarzyskie,  godziwe 
rozrywki  fizyczne  i  duchowe  według  upodoba- 
nia, obcowanie  z  rodziną  a  zwłaszcza  z  dziećmi, 
załatwianie  interesów  pozazawodowych,  posila- 
nie się,  odpoczynek  i  sen. 

Nic  staję  w  obronie  winta,  ale  pomiędzy 
wintem  a  pościgiem  za  bieżącemi  nowościami 
literackiemi  leży  przepaść,  którą  nasamprzód 
trzeba  wypełnić  obowiązkami,  ciążącemi  na 
światłym  człowieku  i  obywatelu.  Bardzo  to 
będzie  pięknie,  jeżeli  nasz  inteligient,  poza 
,  wszystkiemi  zajęciami  obowiązkowemi,  prze- 
czyta w  ciągu  roku  kilka  wybranych  utwo- 
rów literackich,  raz  na  miesiąc  posłucha  mu- 
zyki 1  raz  na  miesiąc  odwiedzi  teatr,  ale  nasi 
moralizatorowie  wymagają,  żeby  był  aucourant 
literatury  bieżącej,  żeby  przeczytał  wszystko 
to,  co  każdy  z  nich  włącza  do  programu  wy- 
kształcenia literackiego,  niezależnie  od  tego, 
czy  sam  to  czytał,  czy  nie.  I  nie  łudźmy  się: 
gdy  ten  biedny  inteligient  zdobędzie  się  na 
przeczytanie  Prusa,  Tetmajera,  Żeromskiego  i 
JDanilowskiego,  zarzucą  mu,  że  nie  czytał  Sien- 
kiewicza, Orzeszkowej,  Jeża  i  Konopnickiej, 
albo  Przybyszewskiego,  Wyspiańskiego,  Rey- 
monta i  Żuławskiego,  a  gdyby  i  z  temi  się  u- 
porał,  wyrażą  pogardliwe  zdziwienie,  że  nie 
czytał  Reja,  Kochanowskiego  lub  Krasickiego. 
Uratowałoby  go  tylko  fachowe  oczytanie  lite- 
rackie, na  które,  jak  wiadomo,  życia  zawodow- 
ca nie  starczy,  albo  blaga  salonów  wielkomiej- 
skich, gdzie  wszyscy  i  wszystko  czytali. 

Takiej  inteligiencji,  któraby  zawodowo  śle- 
dziła chociażby  literaturę  bieżącą,  nigdy  i  ni- 
gdzie nie  było,  niema  i  nie  będzie.  Propagan- 
dę czytelnictwa  trzeba  rozwijać  przedewszyst- 
kim  w  kierunku  piśmiennictw  zawodowych,  w 
kierunku  spraw  społecznych  i  wogóle  życio- 
wych. Szablonu  literata  zawodowego  nie  trze- 
ba przenosić  na  przeciętnego  człowieka  świa- 
tłego, gdyż  w  ten  sposób  podnieca  się  tylko 
próżność  literacką,  zaspakajaną  powierzcho- 
wnym łlyletantyzmem,  chwytaniem  tytułów 
dzieł  i  frazesów  o  tych  dziełach,  w  rzeczywi- 
stości rzadko  czytanych,  a  nigdy  prawie  nie 
przetrawianych  samoistnie.  Kult  dekoracyjnej 
ogłady  literackiej  dla  celów  konwersacji  salo- 
nowej należy  wypleniać,  nie  zaś  pielęgnować  i 
podsycać,  A  to  trzeba  już  zacząć  oa  szkoły, 
która  zamiast  rozwijania  w  wychowańcach 
swoich  umiejętności  i  upodobania  do  obcowa- 
nia   z  dziełami  wybranych  pisarzy,    śpieszy    z 
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narzuceniem  im  wypisów,  w  których  dziesiątki 
lub  setki  nazwisk  autorów  i  ich  fragmentów, 
spojonych  fastrygą  chronologiczna,  wdrażają  w 
uczniów  nałóg  chwytania  po  łepkach,  odrazę 
do  dłuższych  całości,  skłonność  do  poprzesta- 
wania na  okazowyeh  ustępach  i  napomknie- 
niach ogólnikowych  o  treści  i  wartości  utwo- 
rów. Gdy  nauczymy  w  szkole  czytać  autorów, 
przetrawiać  treść  ich  dzieł,  odczuwać  piękno 
niewielu  wybranych  utworów  i  sądzić  o  nich 
możliwie  niezależnie,  wtedy  będziemy  mogli 
rachować  na  to,  że  ludzie  będą  później  sami 
szukali  strawy  duchowej  i  zadowolenia  arty- 
stycznego w  przedniejszych  utworach  litera- 
tury, nie  kusząc  się  o  uniwersalizm  literacki 
ł  wzajemne  okłamywanie  się  blichtrem  dyle- 
lantyzmu. 

—  Powstał  projekt  opracowania  i  wydania 
polskiego  słownika  umiejętności  prawniczych, 
Którego  dotąd  piśmiennictwo  nasze  nie  posia- 
da. Koszt  wydawnictwa  mają  pokryć  pp.  Ale- 
ksander Lednicki  z  Moskwy,  Ignacy  £ychow- 
ski  z  Kijowa  i  Tadeusz  Śt.  Wróblewski  z 
Wilna,  adwokaci  przysięgli.  W  swoim  czasie 
słownik  prawniczy  opracował  był  Feliks  Ochi- 
mowski,  ale  ten  dla  braku  funduszów  lub  nakład- 
cy nie  mógł  ukazać  się  w  druku. 

—  Akademja  Umiejętności  w  Krakowie  o- 
głasza  konkurs  z  fundacji  ks.  Adama  Jakó- 
bowskiego  na  następujące  dwa  tematy  1)  Hi- 
rja  ustroju  Księstwa  Warszawskiego  i  2)  Mo- 
nografja  jednej  z  wybitnych  osobistości  pol- 
skich z  epoki  porozbiorowej.  Nagroda  wyno- 
si 1400  koron  i  może  być  podzielona  na  dwie, 
niekoniecznie  równe  części.  Termin  konkursu 
31  grudnia  1906  r.  Prace  konkursowe  należy 
nadsyłać  do  Akademji  bezimiennie,  pod  go- 
dłem obranym  przez  autora,  z  dołączeniem  ko- 
perty opieczętowanej,  zawierającej  wewnątrz  na- 
zwisko autora  i  jego  adres,  a  opatrzonej  tym 
samym  godłem.  Wypłata  wszelkich  nagród 
konkursowych  z  ramienia  Akademji  następuje 
po  ogłoszeniu  drukiem  pracy  nagrodzonej. 

—  Z  dniem  10  września  wydawnictwo  „Ku- 
rjera  Codziennego"  zostało  zawieszone  na  mo- 
cy rozporządzenia  J.  E.  generał-gubernatora 
warszawskiego  na  cały  czas  trwania  stanu  wo- 
jennego w  Warszawie. 

—  „Goniec**,  obrachowując  w  przybliżeniu 
liczebność  zbiorów  książkowych  w  swoim  cza- 
sie przewiezionych  z  Polski  do  Petersburga  i 
tam  przechowywanych  dotąd,  podaje  liczby 
następujące:  Z  książnicy  Załuskich  w  skład 
Biblioteki  publicznej  w  Petersburgu  weszło 
262,640  tomów  dzieł,  24,573  ryciny  i  10,000 
rękopisów?  z  biblioteki  Warszawskiego  Król. 
Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  przewieziono 
.7,681  dzieł  w  13,747  tomach  i  do  6,000  ręko- 
pisów. Z  Puław  od  Czartoryskich — 7,728  to- 
mów. Z  biblioteki  b.  Król.  Uniwersytetu  w 
Warszawie  —  130,989  tomów;  w  tej  liczbie 
6,000  nikunabułów  wydanych  przed  r.  1536, 
1500  rękopisów,    89,429    rycin  i  732  dzieł  ilu- 


strowanych, co  wszystko  razem  przewieziono  w 
499  dużych  pakach.  Prócz  tego  przewieziono 
archiwa  i  oiblioteki  Rzewuskich,  Sapiehów, 
Ogińskich,  Płockiego  Tow.  Naukowego  i  t.  d. 
Kazem  około  800,000  tomów,  nie  licząc  książek 
i  wydawnictw  spółczesnych,  które  na  mocy 
przepisów  cenzuralnych  obowiązkowo  przesyła- 
ne bywają  przez  nakładców  polskich  do  Peters- 
burga. 


CZASOPISMA. 


—  Architekt.  Czerwiec.  Dr.  Jan  Sus  Zu- 
brzycki, „Dwie  właściwości  kościołów  goty- 
ckich w  Polsce";  K.  Iwanicki,  „Drobne  wiado- 
mości"; S.  Odrzywolski  i  R.  Bandurski,  ^Kon- 
kurs na  dom  krakowskiego  Tow.  Technicznego**; 
W.  Dąbrowski,  „Kościół  we  Fastowie**;  W. 
Kozłowski  i  A.  Nieniewski,  „Dwór  w  Biskupi- 
cach, gub.  kaliska^. 

—  Toż.  Lipiec.  „Rozwój  nowoczesnego  te- 
atru^; „Kilka  uwag  o  wyrobie  betonu  z  ce- 
mentu portlandzkiego^;  J.  Dziekoński,  „Ko- 
ściół Św.  Stanisława  na  Woli  pod  Warszawą**; 
T.  Talowski,  „Projekt  kaplicy  dla  p.  Józefa 
de  Zwernickiego  w  Zwierniku**;  St.  Szyller, 
„Kościół  w  Cłmrlupie  Małej". 

—  Biblioteka  dziel  chrześcIJaAelcIcłi.  Sier- 
pień, zt.  66.  Dr.  St.  Pawlicki,  „Żywot  i  dzie- 
ła Ernesta  Renana,  tom  II". 

—  Bibiioleka  Naukowa  Nr.  15.  I.  Radliń- 
ski, »Trzy  książeczki  polskie  z  XVI  wieku"; 
Prof.  N.  A.  Gezechus,  „O  roli  energietyki  ja- 
ko filozof ji  naturalnej";  „Ustrój  państwowy  i 
stronnictwa  polityczne  w  Europie  Zachodniej 
—  Anglia",  (dokończenie). 

Czasoploroo  gallo.  Tow.  aptekarskiego.  Li- 
piec. „Przyczynek  do  dezynfekcyi  formalde- 
hydem"; „Nowe  leki";  „Farmacya  za  granicą 
w  1  kwartale  1905*;  ^Kronika  naukowa*. 

—  Eos.  Zesz.  1,  za  r.  1905.  Sinko  Thad- 
daeus,  „De  Callimachi  epigr  XXIII  w.";  Jo- 
annes  Króiel,  „Ad  Taciti  Ann.  I,  35,  14*;  W. 
Klinger,  ^Do  historyi  jednej  formy  poetyckiej"; 
dr*  Jan  Kopacz,  „O  Platońskim  Fedonie* 
Stanisław  Schneider,  „Dwa  proroctwa  o  bożku 
wina";  Tadeusz  Śiuko;  „Drobiazgi  humanisty- 
czne"; Recenzye.  sprawozdania  i  zapiski. 

— •  Fotograf  Warozawski.  Lipiec.  L.  Hal- 
pern,  „O  naukowych  podstawach  fotografii*; 
P.  Lebiedziński,  „Wywoływanie  fizyczne"  (do- 
kończenie). 

—  Herold  polski.  Rok  1905.  Dr  Flranci- 
szek  Piekosiński,  „Herbarz  szlachty  polskiej 
wieków  średnich,  część  I  teoretycznej  pierwsza 
polowa";  ks.  Wojciech  Wiluka  Kojałowicz, 
„Herbarz  szlachty  litewskiej  *Nomenclatorem» 
zwany" f  dr.  Fr.  Piekosiński,  „Materyaly  do 
historyi  rodu  Werszowców  polskich  a  zwłasz- 
cza Rawiczów*;    Tenże,    „Ród  szlachecki  Flor- 
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kowskich  herbu    własnego^;  Tenże,    ^Insygnia 
królewskie". 

—  Kosmos.  Zeszyt  V  —  VII.  M.  Lima- 
nowski, „Rzut  oka  na  architekturę  Karpat  z 
tablica  i  13  ryc.  cynkogr.*;  Dziędzielewicz, 
„Bielotki  Galicyi  i  Śląska**;  K.  F.  Wizę,  „O 
chorobach  owadów  **;  Stanisław  Karczewski  i 
J.  Niedźwiedzki,  „Notatki  naukowe";  ,Polemi- 
ka  Wł.  Łozińskiego  i  E.  Romera**;  Sprawo- 
zdania z  literatury  przyrodniczej. 

—  Krytyka.  Lipiec,  (f)  Sic  itur...  M.  Mar- 
kowska, „Fragmenty**;  H.  Nowina.  „Upadek 
Rosyi";  Stan.  Przybyszewski,  ^Odwieczna  baśń 
(dok.  aktu  II-go);  „Zjazd  polsko-rosyjski  w 
Moskwie,  sprawozdanie  sekretarzy  zjazdu,  opa- 
trzone dopiskami  polskiej  party  i  demokratycz- 
no- postępowej";  B.  Hertz,  „Przyjaciel**  bajka; 
dr.  Wł.  Gumplowicz,  „Socyalizm  a  państwo*; 
Wincenty  Brzozowski,  „Z  epizodów**;  Stan. 
Brzozowski,  „Stanisław  Wyspiański  o  Hamle- 
cie"; Juliusz  Tenner,  ^Teatr  miejski  we  Lwo- 
wie, przegląd  sezonu  1904/5**;  Tres,  „Z  bieżą- 
cej literatury  politycznej*. 

—  Miesięcznik  pedagogiczny.  Czerwiec.  II. 
„Wakacyjny  kurs  uniwersytecki  w  Cieszynie"; 
„Reforma  nauki  języka  niemieckiego  w  naszych 
szkołach  ludowych";  „Wychowanie  młodzieży 
w  Polsce  od  XIV  aż  do  lej  połowy  XVII  w, 
w  świetle  opisu  W.  A.  Maciejowskiejro,  wstę- 
pem i  objaśnieniami  opatrzył  X.  X.  X.  (c.d.)**; 
„Z  polickiego  Towarzystwa  pedagogicznego". 

—  Miesięcznik  Towarzystwa  Szkoły  ludowej. 
Wrzesień.  M.  Stępowski,  „Z  ruchu  szkolnego 
w  Królestwie  Polskim**;  Jaii  Kania,  „Czasopi- 
sma w  czytelniach  T.  S.  L.";  dr.  Zygmunt 
Gargas,  „Cele  i  zadania  ttetrów  włościańskich 
w  Galicyi  i  ich  stan  obecny";  Stanisław  Leo- 
nhard  dr.,  „Wrażenia  z  lustracji  kół  T.  S.  L.**; 
Marya  Bandrowska,  „Alkohol  w  życiu  młodzie- 
ży szkolnej";  Kazimierz  Lutosławski,  „Nauka 
czytania  i  pisania  w  Anglii";  Dział  sprawo- 
zdawczy T.  S.  L. 

—  Toż.  Lipiec.  Adam  Wodałowicz,  „W 
zagłębiu  Ostrawsko-Morawskiem**;  dr.  M.  Stę- 
powski, „Wykształcenie  obywatelskie  w  Szwaj- 
caryi";  D.  SI.,  „Kilka  uwag  z  powodu  wycie- 
czek włościańskich*;  „Place  szkolne  do  zabaw"; 
„Kursa  wakacyjne  dla  nauczycieli  ludowych  w 
Cieszyn  ie**' 

—  Poradnik  Językowy.  Lipiec.  Mirosław 
Kryński,  I.  „Tok"  a  „Gumno",  przyczynek  do 
semazyologii  (znaczenii)  polskiej";  II.  Zapyta- 
nia i  odpowiedzi";  III.  „Roztrząsania";  Dr. 
Dr.  Peszke,  „Pielęgarka,  Nałożyć  opatrunek 
lub  szew";  E.  M.,  „Poste  restante  po  poUku?** 
IV.  Spostrzeżenia,  dr,  Peszke  ,,Brać  udział". 

— -  Przegląd  hygieniczny.  Lipiec  Dr.  Ka- 
zimierz Panek,  „Jarstwo  wobec  nowoczesnej 
wiedzy'*  (c.  d.);  dr.  I^eonard  Bier,  ,, Ujemne 
strony  hygieniczne  targu  mleczarskiego  w  mia- 
stach większych  i  środki  zaradcze  przeciw  nim. 
referat  wygłoszony  na  wiecu  mleczarskim  w 
Krakowie    d.  14  czerwca  1904  r.*    (dok.);    dr. 


Józef  Barzycki,    „Sprawozdanie    roczne    o   ia- 
spekcyach  w  r.  1902"  (c.  d,). 

—  Przegląd  kościelny.  Czerwiec.  Ks.  J. 
Stanisław  Adamski  T.  J.  „Tajemnice  w  reli- 
gii"; ks.  dr.  St.  Trzeciak,  „Chrystus  Pan  a 
współcześni  mu  ludzie'*  -{c.  d.);  ks.  A.  J.^ 
„Duszpasterstwo";  ks.  Czesław  Meissner,  „Pa- 
tronat kościelny  w  świetle  powszechnego  pru- 
skiego prawa  krajowego"  (c.  d.):  ks.  Stanisław 
Okoniewski,  „Czy  władza,  duchowna  może  in- 
stytuowanego    beneficyaca    jedynie   za  pomocą 

Crocesu  kanonicznego  usunąć  z  beneficyum?** 
'en że,  „Absolucya  generalna  dla  III  zakonu 
sw.  Franciszka";  Tenże,  „O  przemytnictwie**; 
dr.  Teodor  Rzymski,  „Nowa  encyklika  papie- 
ska o  sprawie  akcyi  społecznej  włoskich  kato- 
lików". 

—  Przegląd  polekL  Lipiec,  „Z  pism  Zofii 
z  Fredrów  hr.  Szeptyckiej";  II.  „Legenda,  ja- 
kich ludzie  mało,  Bóg  wiele  zna";  III.  „Wo- 
łowe oczko";  IV.  „Wigilia  Nowego  Roku  1868"; 
V.  „Z  roku  185Ó";  VI.  „Rozmowa  ze  starym 
dębem  w  Krościenku  5  października  1881  r.'*; 
VII.  „Co  mi  się  marzyło  ostatniej,  nocy  spę- 
dzonej w  willi  Leis,  w  Gries  1901  r.**;  dr. 
Maryan  Zdziechowski,  „Teraz  albo  nigdy"; 
„Ruch  religijny  w  Rosyi  współczesnej";  Zdzi- 
sław Jachimecki,  „Z  dzi-niejszej  muzyki  nie- 
mieckiej"; Alina  Świderska,  „Dwie  kaplice:  L 
Kaplica  Zygmuntowska  na  Wawelu,  II.  Ka- 
plica sw.  Kazimierza  w  Wilnie  (z  czterema  ry- 
cinami)'*; ;,Moje  przeprawy*;  „Pamiętnik  An- 
drzeja hr.  Zamoyskiego  o  czasach  powstania 
listopadowego  (1830 — 1831)  z  autografu  wydał 
Alkar'*  ^c.  d.);  Władysław  Gniewosz,  „Sprawy 
krajowe";  „Przegląd  polityczny". 

—  Przegląd  powszechny.  Lipiec.  Aleksan* 
der  Gromadzki  T.  J.,  „Przyszłe  całkowite  za- 
ćmienie słońca  i  naukowe  znaczenie  zaćm ienia'*; 
ks.  K.  Czajkowski  T.  J.,  „Ankieta  Chariauta"; 
dr.  y/ladysław  Czerkawski,  „Zakres  kwestyi 
robotniczej'*;  dr.  Kazim.  Wład.  Ka;rieniecki, 
„Z  naszych  spraw  społecznych:  W  sprawie  o- 
chrony  małoletnich  przed  zbrodniami";  ks.  J. 
Rostworowski  T.  J.,  „Pod  dzisiejszą  apologe- 
tykę:  Liberalny  katolicyzm**;  ks.  Wiktor  Wie- 
cki  T.  J..  „Sprawy  kościoła'*;  dr.  A.  Krzyża- 
nowski, „Kronika  ekonomiczna**;  Teodor  Je- 
skp-Choiński,  „Listy  z  Warszawy'-.  Z  pi- 
śmiennictwa polskiego.  —  Z  piśmiennictw  ob- 
cych. 

—  Przegląd  prawa  i  administracyi.  llipieo. 
Jan  Paygert,  „Zbrodnicze  zaniechanie,  stu- 
dyum  z  prawa  karnegt»**  (c.  d.);  dr.  Józef 
Biihn,  ,,0  restauracyi  podług  obecnej  procedu- 
ry cywilnej"  (dok.);  „Praktyka  cywilno-sądo- 
wa  przez  j.  m.";  „Zapiski  literackie"* 

—  Przewodnik  naukowy  literacki.  Czerwiec. 
„Listy  Zygmunta  Krasińskiego  do  panny  Jo- 
anny Bobrowej,  z  autografów  wydał  i  przypi- 
sami objaśnił  Leopold  Mćyet*;  dr.  Kornel 
Paygert,  „Rzut  oka  na  działalność  kraju  na 
polu    jego  uprzymysłowienia*';    A.  Rembowski, 
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,,Projektr  reform  włościańskich  w  Księstwie 
Warszawskiem  (1807—1812)";  dr.  Oswald  Bal- 
zer, ,,0  Morskie  Oko,  wywód  praw  polskich 
przed  sądem  polubownym  w  Hradcu**;  Wacław 
Sobieski,  „Elekcya  viritim";  „Pamiętnik  Na- 
poleona Sierawskiego,  oficera  konnego  pułku 
gwardyi  za  czasów  ks.  Konstantego";  Kazi- 
mierz Pułaski,  „Z  dziejów  konfederacyi  bar* 
skiej,  teki  Teodora  Wessla,  podskarbiego  w. 
kor.  (1769-1772)'*. 

—  Rodzina  I  sztuka  z  dodatkiem  ,, Wiedza  i 
praca".  Maj  —  Czerwiec.  Prof.  Z.  Morawski, 
„Miara  zadań  i  celów  nauki  w  wyższych  za- 
kładach naukowych"  (c.  d.);  M.  H.,  „Kwestya 
paląca";    Edward    Pawłowski,    „O    warunkach 

Srzyjęcia  do  seminaryów  nauczycielskich"  (c. 
.);  M.  D.  „Nowa  metoda  nauczania  nauk  ści- 
słych"; Edward  Pawłowski,  „Geografia  i  hi- 
storya  w  naszych  seminaryach  nauczycielskich" 
(dok.);  Kazim.  Bwiba,  „Potrzeba  lekarzy  szkol- 
nych"; D.  B.,  „Literatura  młodzieży*';  „Ode- 
zwa Polskiego  Tow.  pedagogicznego  na  Ślą- 
sku"; Z  piśmiennictwa;  w  dodatku,  „Wiedza  i 
praca":  Ludwik  Kozar,  „Z  twórczości  Schille- 
ra, „Z  okazyi  stuletniej  rocznicy  zgonu"  (do- 
kończenie"; Prof.  Z.  Morawski,  ,,Chinina  i  ko- 
ra chinowa";  Tragos,  „Moda  w  literaturze". 

—  Toż.  Lipiec  —  Sierpień.  Alkohol  a  wie- 
dza**; ,, Odezwa  lekarzy  do  polskiego  społe- 
czeństwa*'; „Wezwanie  na  X  międzynarodowy 
kongres  prz^iw  alkoholizmowi  w  Budapeszcii 
11  —  10  września  b.  r.";  prof.  Z.  Morawski, 
„Miara  zadań  i  celów  nauki  w  wyższych  za- 
kładach naukowych"  (dok.);  Tenże,  ,, Rozwój 
mowy  u  dziecka";  M.  Swiderska,  „O  dziecin- 
nych zabawach  i  zabawkach";  dr.  L.  Sz.  „Z 
hygieny,  I.  Nerwowi  w  górach,  II.  Malarya  i 
komary*';  Z  piśmiennictwa;  w  dodatku  „Wie- 
dza i  praca'"  Adam  Słomka,  „Chwila  z  osta- 
tnich dni  życia  wieszcza  Adama*^;  W.  Zlobicki, 
„O  ciałach  promieniotwórczych*';  ,,0  telegrafie 
bez  drutu**;  „Amerykańska  ka^a  oszczędności*'; 
Józ.  Krajewski.  „O  powstaniu  miast  polskich 
w  Galicyi  wschodniej*';  Z.  Morawski,  II.  Bi- 
zmut, II.  Chrom,  III.  Platyna";  Tenże,  „Chu- 
stka do  nosa  i  jej  dzieje". 

—  Ruch  chrze$olJart8ko-8pol.  Lipiec.  Ks* 
Niesiołowski,  ,,0  kasach  oszczędności  dla  dzie- 
ci i  młodzieży";  J.  Teska,  ,,Strejk  robotników 
w  Gnieźnie"  (dok.);  Józef  Gózdzie wicz,  „Oczas 
pracy  robotnic  fabrycznych";  ks.  W.  Keiter, 
„Publiczna  opieka  nad  ubogimi  w  Niemczech** 
(dok.);  ks.  W.,  ,,Dla  początkujących  patronów 
towarzystw  robotniczych";  Stanisław  Nowicki, 
„Czy  strejki  są  dla  robotników  korzystne**; 
,,Ruch  ekonomiczno-spoleczny";  „Z  ruchu  so- 
cyali&tvcznego*';  „Socyalna  obrona  prawna". 

—  Świat  Słowiański.  Czerwiec.  „Słowiań- 
ski interes  w  sprawie  polskiej";  dr.  Zygmunt 
Gargas,  „Ruch  słowiański  a  życie  realne"; 
„Wtóry  list  otwarty  L.  F.  Pantelejewa  do 
prof.  Zdziechowskiego";  Sdl.  „Rosya  federa- 
cyjna"; „Sergiusz  Szaparow,    „Samodierżawie  i 


samouprawlenie*"  „Roman  Zawiliński,  „Serbo- 
wie łużyccy  w  r.  1904";  Tadeusz  Stanisław 
Grabowski,  „Adolf  Heyduk".  Recenzye  i  spra* 
wozdania  przez  Grz.  Siedleckiego  i  dr.  T.  Gra- 
bowskiego. Z  prasy  ruskiej,  rosyjskiej,  cze- 
skiej, południowo-słowiańskiej;  K.  „Konleren- 
cye  w  sprawie  obrządku  rzymsko-słowiańskie- 
go,  kwestya  unicka". 

—  Wiadomości  numizmaty czno-aroheologicz- 
ne.  R.  XVI,  t.  V,  nr.  1  (61).  K.  Bołsuno- 
wski,  ,,Minusińsk  jako  centrum  kultury  i  bron- 
zu";  Józef  Zieliński,  „Holland  Stefan  (Słeven 
von  Holland),  mdalier  niderlandzki  XYI  wie- 
ku'*; dr.  Z.  Zakrzewski,  „Monety  średniowiecz* 
ne  wykopane  w  Ostrowie  nad  Goplem**  (dok.); 
dr.  Fehks  Kopera,  „Matcryały  do  inwentaryza- 
cyi  zabytków  sztuki  i  kultury  w  Polsce"  (c. 
d.);  Walery  Kostrzęb«ki,  ,.0  denarach  Słowian 
zwanych  wendyjskimi"  (dok.);  M.  Marcinko- 
wski. „Inwentarz  zamku  krakowskiego  anno 
dni  1787  ultimis  Junii  spisany  (dok.)*' 

—  Zwiastun  Ewangieliczny.  Sierpień.  „Strój 
chrześcijanina";  „O  święceniu  niedzieli**  (dalszy 
ciąg);  „Mikołaj  R«j  jako  pisarz  religijny  ewan- 
gieliczny" (dalszy  ciąg)";  „Przyczynek  do  dzie- 
jów zboru  Kielmeńskiego**;  ,,Złote  myśli  dla 
wychowawców";  „Wiadomości  z  kościoła  i  ze 
świata*'. 


BIBLIOGRAFJA. 

Bibliografia  zagraniczna  zebrana  przez   Kornelogi>    Hecka). 


Teologja,  dzieła  treści  reiigijnej. 

Adamski  J.  S.  ks.  T.  J.  SubstancyaIno4ć  du- 
szy ludzkiej  w  świetle  rozumu.  8-ka  duża,  str. 
431  +  VII.  Warszawa,  190ó.  Skł.  gł.  w  księg. 
•Kroniki  Rodzinnej «.  rb.  3. 

Chwalebny  iywot  Błogosławionego  Jana  -  Ga- 
bryela Perboyre'a.  16-ka,  str.  48.  .  Z  francuskie- 
go przełożył  ks.  Z.  Ł.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
tłómacza.     Skł.  gł.  w  ks.  < Kroniki  Rodzinnej*. 

kop.  15. 

Kalwina  Jana  krótki  wykład  Nauki  o  Komunii 
świętej.  Przekład  z  niemieckiego  porównany  z  o- 
ryginałem  francuskim.  8-ka,  str.  40.  Warszawa, 
1905.  Wyd.  Synodu  Ewangiel.-Rcform.  w  Kró- 
lestwie Polskiem.  kop.  20. 

Liguori  Alfons  ŚW.  Przewodnik  spowiednika 
przetłomaczył  X.  M.  Biernacki.  8-ka,  str.  230. 
Warszawa,  1905.     Skł.   gł.    w   ks.  „Kron.  Rodź.** 

rb.  1.50. 

Łubieński  Bernard  0.  Żywot  św.  brata  Gerar- 
da Majela  ze  zgromadzenia  00.  Redemptorystów, 
2  wydanie.  8-ka,  str.  448  i  2  ul.  z  1  wizer.  Kra- 
ków, 1905.     Spółka  wyd.  pols.  kor.  3, 

PetryckI  Stanisław.  Niezwykła  sprawa  ks.  ar- 
cybisicupa  Kohna  -w  Ołomuńcu  na  Morawach  oraz 
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mowa  J.  M.  ks.  d-ra  Scheichera,  wypowiedziana  o 
nim  w  Radzie  państwa.  8-ka,  str.  15.  Krak6w, 
1905.     Nakł.  autora.  hal.  40. 

Piimo  Śwlęt6  starego  i  nowego  testamentu  po- 
dług tekstu  łacińskiego  Wulgaty,  przekł.  X.  Jakuba 
Wujka.  3  tomy,  wyd.  nowe.  4-to,  str.  XII, 
1732  +  1016  +  818  +  XLIV.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  red.  ^Wędrowca**.     Skł  gł.  w  ks.  M.  Arcta. 

rb.  5,  opr.  8,50. 


Bibliografia,  encyldopedja,  dzieła 
zbiorowe. 

Enoyklopedya.  Zbiór  wiadomości  ze  wszyst- 
kich gałęzi  wiedzy.  Wyd.  2,  pomnożone  i  illustro- 
wane.  Zesz.  III.  Wyd.  „Macierzy  Polskiej"  69. 
8-kay  str.  481,  gilotyna  —  kładzenie  zwierząt. 
Lwów,  1905.  kor.  1. 

Katalog  literatury  naukowej  polskiej  (Cataio- 

gue  of  polish  scientific  literaturę)  wydawany  przez 
komisyę  bibliograficzną  wydziału  matematyczno- 
przyrodniczego  Akad.  Umiej,  w  Krakowie.  Tom 
IV.  Rok  1904,  -zesz.  IV.  8-ka.  str.  55  —  86. 
Kraków,  1905.     Nakł.  Akad.  Umiej. 


Filozofia,  poychoiogja,  estetyica,  etyka. 

Brzozowski  Stan.  Logika.  16-ka,  str.  150. 
(Ks.  dla  wszystkich  Nr.  273).  kop.  30. 

Jelskl  Aleksander.  Znaczenie  sławy  ludzkiej  ze 
stanowiska  chrześcijańskiego  (studjum  etyczne). 
8-ka  str.  15.  Warszawa,  1905.  Bkł.  gł.  w  księg. 
J.  Lisowskiej*  kop.  20. 

Waoner  K.  Prostota  w  życiu,  tłomaczyła  W. 
Zarembina.  8-ka,  str.  144.  Warszawa,  1905. 
„Bibl.  dzieł,  wyb."  Nr.  393. 


Matematyka,  nauici  przyrodnicze. 

ArotÓWna  Marya.  Etykiety  do  zielnika*  zawie- 
rające 1230  nazw  roślin,  ułożonych  rodzinami. 
16  ka,  str.  128.  Warszawa,  1905.  (Ks.  dla  wsz3rst- 
kich  Xr.  206).  kop.  25. 

A.  T.  dr.  Wartość  promieni  słocecznych.  Od- 
czyty popul.  XVII.  16-ka,  str..  13.  Poznań,  1905. 
Nakł.  i  druk.  księg.  św.  Wojciesha.  fen.  10. 

Bojko  Piotr.  Zielnik.  Podręcznik  dla  zbiera- 
jących rośliny.  ,,Bibl.  powsz.**  nr.  524.  8-ka,  str. 
56.  Lwów-Złoczów,  1905.  Nakł.  i  druk.  W.  Zu- 
kerkandla.  hal.  24. 

Lisowski  Henryk.  Zasady  arytmetyki  ogólnej. 
8-ka,  str.  117.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  ks. 
J.  Lisowskiej.  w  opr.  kop.  75. 

Mordzewiez  J.  O  bekelicie,  cero-lantano-dydy- 
mo*krzeroianie  wapna.  C)db.  z  <Rozpraw  wydz. 
matem. -przy rodn.»  t.  44,  ser.  A.  8ka,  str.  7. 
Nakł.  Akad. 


RządkoWSki  Zygmunt.  Zbiór  zadań  arytme- 
tycznych łącznie  z  pierwszymi  najgłówniejszymi  po- 
czątkami teotyi  C7..  I.  8-ka,  str.  87.  Warszawa- 
Łódź,  1905.    Nakł.  L.  Fiszera.         karton  kop.  25. 

Spenoer  HerberŁ  Rozwój  stosunków  płcio- 
wy  eh,  przekład  z  angiels.  8-ka,  str.  79.  Warsza- 
wa,  1905.     Księg.  Narodową.     kop»  35  =-  kor.  1. 

ThSHiaS  Stanisław.     Evótka  teorya  arytmetyki. 

Książka  ucznia.  Liczby  oderwane  i  wielorakie* 
8-ka,  str.  63.  Warszawa,  1905.  Nakł.  ksi^.  £• 
Wende  i  Sp.  w  opr.  kop.  20. 

Wlcherkiewiez  [dr.  Wl.  i   Izdebski  W.    Mały 

Brehm.  Życie  i  obyczaje  zwierząt  w  zarysach  z  24 
tablicami  kolorowanemi  obejmuj ącemi  2t)0  figur. 
8-ka  duża,  str.  406.     Warszawa,  1897. 

opr.  egz.  rb.  2. 

Wrzosek  Adam.  Zarys  życia  Jędrzeja  Śniade- 
ckiego i  krótki  rozbiór  jego  ^Teoryi  jestestw  orga- 
nicznych*.    8-ka,   str.   64  i  2  ni.     Poznań,    1905. 

kor.  1.20. 

ZapalowICZ  Hugo.  Gatunkowość  w  świetle  ro- 
ślin. 8-ka,  str.  36.  Kraków,  1905.  Nakł.  autora. 
Spółka  wyd.  pols.  kor.  1.20- 


Antropologja,  etnografja,  archeoiogja 
przedhistoryczna. 

ChrÓŚCiAski  Mlohal.  Opisanie  ciekawe  gór  Ta- 
trów,  wydał  Stanisław  Eljasz  Radzikowski.  8-ka. 
str.  78,  z  rysunkami  w  tekście.  Kraków,  1905. 
G.  Gebethner  i  Sp.  kor.  1. 

ŁapOZyAskI  Kazimierz.  Baśń  tartrzańska  o 
królu  wężów,  wedle  opowiadania  górali  szczawni- 
ckich spisał...  ilustrował  Walery  Eljasz  Radzikowski 
8-ka,  str.  34  z  iUustracyami.  Kraków,  1905.  G. 
Gebethner  i  Sp.  kor.  2.50. 

N.  Dęby  Św.  Wojciecha  (Podania  ludowe)« 
8-ka,  str.  80.  Poznań,  1905.  Nakł.  i  dmk.  księg. 
Św.  Wojciecha.  fen.  40- 

Radzikowski  Walery  Eliasz.    Ubiory  w  Polsce 

i  u  sąsiadów  w  w.  XV.  Ogólnego  zbioru  cz.  I  Vi 
wydana  z  pomocą  Akad  Umiejętności.  4-ka,  str* 
28  i  13  tabl.     Kraków,  1905.  kor.  10. 

Sadowski  Jan  ks.  Młocka  w  powiecie  Wado- 
wickim. B.  m.  i  r.  w.  Odb.  z  ,,Ludu".  8-ka,  str. 
8.  Kraków,  1905. 

StratZ  C.  H.  Piękność  ciała  kobiecego  zt  IV. 
8-ka  duża,  str.  od  279  do  344.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  Stefana  Demby.  zt.  rb.  1.20. 

Treść  referatów,  zgłoszonych  na  zjazd  nan- 
kowy  etnografów  poiskicii  we  Lwowie  w  dniach 

10  i  11  czerwca  1005  r.  8-ka,  str.  5.  Lwów, 
1905.     Nakł.  Tow.  ludozn. 


Językoznawstwo,  filologja. 

Bobrowski  Florjan  ks.     Słownik   łacińsko-pol- 
ski  tom  1  A  —  K.     Wyd.   3   popr,  i  uzup.    4-kay 
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str.  2014.     Wano,    1905.     Nakł.  I.  Zawadzkiego. 

xb.  6. 
Karłowicz  Jan.  Słownik  wyrazów  obcego  a 
mniej  jasnego  pochodzenia  używanych  w  języku 
polskim,  zeszyt  III  (L,  Łj  M,  oraz  niektóre  wyra- 
zy od  N  do  Ż).  8  ka  większa,  str.  333  —  411, 
5  ni.  Kraków,  1905.  Nakł.  rodziny  autora.  G. 
Gebethner  i  Sp.  rb.  1  =  2  kor.  60  hal. 

Neyroud  K.  I  DelacrolS  N.  Kurs  języka  fran- 
cuskiego według  metody  naturalnej,  ułożony  stoso- 
wnie do  planów  naukowych  Min.  Oświaty  i  Min. 
Skarbu.  8-ka,  str.  150,  cz.  I.  Warszawa,  1905. 
Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  rb.  1. 

Nitsch  Kazimierz.  Dwie  etymologie.  Nadb. 
z  jMateryały  i  prace  komisyi  językowej  Akad.  Um. 
TÓm  III.  8-ka,  str.  289  —  393.  Kraków,  1905. 
Nakł.  Akad. 

Słownik  portugalsko  -  polski  podług  najnow- 
szych źródeł  opracowany.  8-ka  zt.  I,  str.  32,  zt. 
II  str.  od  32  —  54.  Kraków-Warszawa-Koruty- 
ba,  1905.  kop.  15. 

Zakrzewski  Adam.  Język  międzynarodowy: 
Historya  —  Krytyka  —  Wnioski,  8-ka  duża, 
str.  149.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg. 
M.  Arcta.  rb.  1.50. 


Historja. 

Biellrtski  Józef.  żywot  ks.  Adama  Jerzego 
Czartoryskiego  z  przypiskami  i  poitr.  ks.  A.  J. 
Czarloryskiego,  2  tomy  w  jednym.  8-ka,  str.  136. 
Warszawa,    1905.     Nakł.  Gebeth.  i  Wolffa,    rb.  1. 

Bobrzyrtskl  M.,   Jaworski  L.  W.  i  IMIIewski  J. 

Z  dziejów  odrodzenia  politycznego  Galicyi  1850  — 
1873.  8-ka,  str.  VIII  i  515.  Nakł.  Gebethn.  [ 
Wolff.  rb.  3. 

Boniecki  Adam.  Herbarz  polski.  4-to,  str. 
201  do  240.  Tora  VIII,  z-ty  VI  i  VII  od  Janil- 
zowie  do  Jarzy  nowie.  po  kop.  75. 

ChotkOWSki  Władysław  ks.  Hiatorya  politycz- 
na dawnych  klasztorów  panieńskich  w  Galicyi  1773 
— 1848  na  podstawie  akt  cesarskiej  kancelaryi  nad- 
wornej. Z  zasiłkiem  Akademii  umiej  ętuości.  8-a, 
str.  XV  i  431.     Gebethner  i  Sp.  kor.  8. 

Kętrzyński  Wojciech  dr.  Przydomki  szlachty 
pomorskiej.  8-ka,  str.  23..  Lwów,  1905.  Nakł. 
i  druk.  Zakładu  nar.  im.  Ossolińskich. 

Koneczny  F.  dr.  Dzieje  narodu  polskiego  opo- 
wiedziane dla  młodzieży.  8-ka,  str.  314.  Warsza- 
wa, 1905.  Nakł.  księg.  Gebeth.  i  Wolffa,  w  Kra- 
kowie Gebethner  i  Sp. 

kart.  kop.  80,  w  oprawie  rb.  1. 

Kutrzeba  Stanisław  dr.  Historya  ustroju  Pol- 
ski w  zarysie.  8-ka.  str.  203,  Lwów,  1905.  Nakł. 
księg.  Pols.  B.  Połonieckiego,  E.  Wende  i  Sp.  w 
Warszawie.  kor.  3.50. 

ŁukaszkiewiCZ  J.  A.  ks.  Dzielni  Polacy.  8-ka, 
str.  155.  Lwów,  1905.  Nakł.  drukami  ,,Polo- 
nia**  Seyfarth  i  Czajkowski.  hal.  70. 

PotkańskI     Karol.      Konstantyn   i    Metodeusz. 


8-ka,  str.  146.  Kraków,  1905.  G.  Gebethner 
i  Sp.  kor.  3. 

SakalskI  Bronisław.  Wspomnienie  o  Stefanie 
Czarnieckim,  wojewodzie  lusKim  i  hetmanie.  Wyd. 
ludowe,  r.  XXIV,  t.  7,  za  miesiąc  lipiec.  16-ka, 
str.  96.  Lwów,  1905.  Nakł.  Komitetu  wydawn. 
dziełek  ludowych. 

SygaAski  Jan  ks.  T.  J.  Analekta  sandeckie  do 
XVI  i  XVII  wieku.  8-ka,  str.  115  z  planem  mia- 
sta (z  r.  1783).  Lwów  1905.  Nakł.  autora,  Sey- 
farth i  Czaykowski,  kor.  1.50. 


Historja  i  teorja  literatury. 

Galie  Henryk.  Kpoka  napoleońska  w  powieści 
a  Popioły  Stefana  Żeromskiego.  Szkic  literacki. 
16-ka,  str.  77.  Warszawa,  1905.  (Ks.  dla  wszyst- 
kich Nr.  270).  kop.  15. 

Grabowski  Tad.  St.  Współczesna  Chorwacya. 
Studyum  literackie  I.  1)  Wstęp.  Walka  starych 
i  młodych.  2)  Ksaver  Sandor  Gjalski.  8'ka,  str. 
XII  -f  252.  Lwów,  1905.  Józef  Meinhart  w 
Jarosławiu.  kor.  4. 

Janik  Michał  dr.  Mikołaj  Rej  z  Nagłowic. 
Charakterystyki  literackie  pisarzów  polskich  XIV. 
„Bibl.  powszechna**  nr.  521—523.  8-ka,  str.  186. 
Lwów-Złoczów,  1905.  Nakł.  i  druk.  W.  Zuker- 
kandla,  1905.  hal.  72. 

PrzeWÓSki  Edward.  Maurycy  Mochnacki  jako 
krytyk  literatury.  16-ka,  sir.  83.  (Ks.  dla  wszyst- 
kich Nr.  282).     Warszawa,  1905.  kop.  15. 

Tarnowski  Stanisław.  Historya  literatury  pol- 
skiej. Tom  VI.  cześć  I,  wiek  XIX  1850  —  1863. 
8-ka,  str.  XI  +  367.  Kraków,  1905.  Nakł.  au- 
tora, kor.  4. 

Trzpis  H.  Krytyczna  ocena  charakteru  Kordya- 
na.     8-ka,    str.  37.     Kraków,  1905. 


Sztuki  plastyczne. 

Bryl  Jan.  Akropolis  w  Atenach,  8-ka,  str.  26 
z  1  ryc.    Kraków,   1905.     Gebethner  i  Sp. 

hal.   60. 

Kopera  F.  dr  i  Ttmkowicz  St.  dr.  Odpowiedź 

ks.  Jakóbowi  Wolnemu,  proboszczowi  Diepołomi- 
ckiemu.     4-ka,  ni.  4.     Kraków,  1905. 

Moklowski    Kazimierz   i  Sokołowski  Maryan. 

Do  dziejów  architektury  cerkiewnej  na  Rusi  Czer- 
wonej. Folio,  str.  30  z  ryc.  Kraków,  1905. 
Nakł.  Akad.  ^  kor.  3. 

Semper  Gotfryd.  Cztery  pierwiastki  sztuki  bu- 
downiczej,  przyczynek  do  porównawczej  umiejętno- 
ści budowniczej.  Odb  z  „Architekta".  8-ka,  str. 
89.     Kraków,  1904.  kor.  3. 

Sokołowski    Maryan,   Worobjew  Kazimierz  I 

Zubrzycki  Jan.  Kościoły  i  cmentarze  warowne 
w  Polsce.  Odb.  ze  Sprawozdań  Komisyi  do  ba- 
dania historyi  sztuki  w  Polsce,  t.  VII.  4-ka.  str. 
48  z  28  ryc.  Kraków,  1905.  Nakł.  Akad.  Spół- 
ka wyd.  polska.  kor.  3. 
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Taronl  Feliks.  Kaplice  1  krzyże  przydrożne  na 
Spiżu.  B.  m.  i  r,  w.  Odb.  z  „Ludu".  8-ka,  str. 
7.  Kraków,   190.5. 

Wolny  Jakób  ks.  Odpowiedź  proboszcza  niepo- 
łomickiego.     4-ka,  str.  4.     Niepołomice,  1905. 

Wydawnictwo  Towarzystwa    ,,Pol8ka  sztuka 

stosowana".       Materyały.     Zeszyt    6.     Budowni- 
ctwo   drzewne.     4-ka,  tablic   18.     Kraków,  1905. 

kor.  2.50. 

Zubrzycki  Jan  Sas  dr.  Dwie  właściwości  ko- 
ściołów gotyckich  w  Polsce.  Odb.  z  „Architekta**. 
8-ka,  str.  28.     Kraków,  1905.     Nakł.  Redakcyi. 


Muzyka. 

Statuta  Stowarzyszenia  muzyków  w  Krako- 
wie. 16-ka.  str.  8.  Kraków,  1905.  Nakł.  Sto- 
warzyszenia. 


Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 


Adamski  St.  ks.  Dla  czego  mężatka  nie  po- 
winna po  ślubie  żądać  zwrotu  składek  z  zabezpie- 
czenia na  niemoc  i  starość.  Odczyty  popul.  XVIII. 
16-ka,  str.  14.  Poznań,  1905.  Nakł.  i  druk.  księg. 
Św.  Wojciecha,  fen.  10* 

A.  R.  Kwestya  robotnicza  a  jej  rozwiązanie. 
16-ka,  str.  81.  Poznań,  1905.  Nakł.  „Ruchu 
cbrzeić.  społ.*'  fen.  20. 

Oaszyrtska-Golińska  Zofia  dr.  Alkoholizm  ja- 
ko objaw  choroby  społecznej.  Wyd.  „Eleuteryi". 
8-ka,  str.  44.  ,    hal.  15  =^  kop.  7. 

Gargas  Zygmunt  dr.  Środkowo  europejski 
związek  gospodarzy.  Odb.  z  „Rolnika**.  8-ka,  str. 
37.     Lwów,  1905.     Księg.  Narodowa.  kor.  1. 

Markiewicz  Stanisław.  O  środkach  prawnych 
w  postępowaniu  karneir.  przed  władzami  politycz- 
nemi  i  autonomicznemi.  8-ka,  str.  38.  Kraków, 
1905.     Nakł.  autora,  Gubrynowicz    i  Schmidt. 

kor.  1.50. 

Marx  Karol.  Praca  najemna  i  kapitał.  8  ka,* 
str.  31.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księgarni 
K.  Idzikowskiego.  kop.  20. 

MiiIIer  D.  H.  dr.  Ustawy  Hammurabiego  i  ich 
stosunek  do  ustawodawstwa  mojżeszowego  jako  też 
do  dwunastu  tablic.  Wyd.  polskie.  8-ka,  str. 
100.  Stryj,  1905.  Nakł.  i  druk.  A.  Mullera  Sy- 
na. (Tekst  oryginalny  wraz  z  równoległym  prze- 
kładem na  język  hebrajski  i  polski  oraz  z  rozprawą 
w  języku  pjlskim).  kor.  2. 

Odgers  Blake  William.  Angielski  samorząd 
miejscowy  z  oryg.  angiel.  przeł.  W.  Szukiewicz. 
8-ka,  str.  1()0.  Warszawa,  IDOf).  Nakł.  ,,Bibl. 
dzieł  wyb.''  395. 

PlaSSCki  Wiktor.  Kilka  słów  o  oszczędności. 
Wyd.  2.  Odczyty  popularne  X.  8-ka,  str.  28. 
Poznań,  1905.  Nakł.  i  druk,  księg.  św.  Wojcie- 
cha, fen.  10. 

Projekt  statutu  działu  handlowego  towa- 
rzystw rolniczych.  8  ka,  str.  17.  Kraków,  11K)5. 


Reiter  W.  ks.  Kasy  chorych  czyli  zabezpi<^cze- 
nie  na  przypadek  choroby.  16-ka,  str.  52.  Po- 
znań,  1905.     Nakł.    ,, Ruchu  chrzęść.  -  społ.** 

fen.  25. 

—  Niedomagania  w  zarządzaniu  kasami  chorych. 
Odczyty  popuL  XVI.  16-ka,  str.  13.  Poznań, 
Nakł.  i  druk.  księg.  Wojciecha.  fen.  10. 

Saturin.  Ustrój  państwowy  i  stronnictwa  poli- 
tyczne w  Europie  Zachodniej.  Tom  II  Anglja  z 
ros.  tłom.  A.  Krasno  wolski.  8-ka,  str,  140.  War- 
szawa, 1905.     Nakł.  „Bibl.  Naukowej' ^     kop.  60. 

S«  S'  O  umowie  taryfowej  między  pracobiorca- 
mi a  pracodawcami.  8-ka,  str.  34.  Poznań,  1905. 
Nakl.  ,, Ruchu  chrześć.-społ.*"  feu.  20. 

Ustawa  normalna  Towarzystw  wzajemnej  po- 
mocy, zatwierdzona  przez  ministra  spraw  wewnętrz- 
nych d.  25  paźdz.  1904.  16-ka,  str.  35.  Warsza- 
wa, 1905.     („Ks.    dla    wszystkich"  Nr.  301). 

kop.  10. 

Wolfrlng  Lydia.  Co  to  jest  ochrona  dzieci? 
Z  dodatkiem:  Ochrona  dzieci  przez  sądownictwo 
austryackie,  z  niem.  przeł.  S.  W.  8-ka,  str.  64. 
Kraków,  1905.     Nakł.  Tow.  im.  Pestalozziego. 

hal.  22  =  kop.  10  =  fen.  10. 

Żetkin  Klara.  Socyalne  stanowisko  kobiety. 
Przekład  z  niemieckiego.  8-ka,  str.  55.  Warsza- 
wa, 1905.     Nakł.  księgarni  Popularnej.      kop.  10. 


Pedagogika,  wychowanie,  Icsiążld  dla 

młodzieży. 

Błażek  Bolesław.    W  pocie  czoła.  Wyd.  Tow. 

Zabaw  ludu  i  młodzieży.  8-ka,  str.  52.  Lwów, 
1905.     Nakł.  Tow.  księg.  Polska.  hal.  20. 

Bryl  Jan,   Gutwińskl    Roman,    Stach   Karol, 

Schmidt  Wiktor.  Odp>owiedź  na  zarzuty  zawarte 
w  broszurze  p.  t.  „W  sprawie  prywatnej  średniej 
szkoły  żeńskiej  w  Krakowie.  4-ka,  str.  3.  Kra- 
ków, 1905.     Nakł.  Grona  naucz. 

BllSSe  Karol.  Nowele  szkolne.  Przeł.  z  niem. 
M.  Bujno-Arct.  16ka,  str.  72.  Warszawa,  1905. 
(,,Ks.  dla  wszystkich*'  Nr.  2.52). 

kop.  10. 

Dworski  Emanuel.  Wrażenia  i  wspomnienia. 
(Kariki  z  podróży).  Odb.  z  Muzeum.  8-ka,  str. 
107.     Lwów,  1904.     Gubrynowicz  i  Schmidt. 

kor.  2. 

Dziegiecki  Bolesław  ks.  Dziesięcioro  przyka- 
zań wychowania  katolickiego.  Wyd.  2.  8-ka,  str. 
29")  i  2  ni.  Poznań,  1905.  Nakł.  Straży  Św. 
Wojciecha.  mr.  1. 

Kędzierski  K.  Elementarz  i  książka  do  czyta- 
nia wydanie  3-cie.  8-ka,  str.  204.  Warszawa- 
Łódź,  1905.     Nakł.  księg.  Ludwika  Fiszera, 

egz.  kart.  kop.  30. 

Petrycki   Stanisław.    O  ogrodach  szkolnych  w 

Galicyi.     2    wyd.     8-ka,   str.  82.     Kraków,  1905. 
Nakł.  autora.  hal.  80. 

Statut  Towarzystwa  opieki   nad   internatem 

im.  Grzegorza  Piramowicza  dla  uczniów  c.  k.  semi- 
naryum    nauczycielskiego  we  Lwowie.     16-ka,  Ptr. 


.Ni    8. 


371 


16.  Lwów,  1905.  Nakł.  drukarni  St.  Manieckie- 
go  i  Sp. 

SzyCÓwna  Aniela.  Zadania  nauki  języka  pol- 
skiego w  szkole  ludowej.  8-ka,  str.  22.  Warsza- 
wa,  1906.     Nald.  Księg.  Naukowe.,  kop.  10. 

Wężyk  Paula-  O  dzieciach  dla  dzieci,  ułożyła 
wierszem...  8-ka,  str.  76.  Poznań,  1905.  l^akł.  i 
dtuk.  księg.  Św.  Wojciecha.  mr.  1. 

W  sprawie  prywatnej  średniej    szkoły  żeA- 

'^kiej  w  Krakowie.  Odpowiedź  zarządu  Towarzy- 
stwa szkoły  gimnazyalnej  żeńskiej  na  dwa  artykuły 
„Czasu".  4-ka,  str.  25,  Kraków,  1905.  Nakł. 
Tow. 

Złotowski  E.  2.  O  układzie  przyszłego  elemen- 
tarza.    8 -a,  str.  48.     Jasło,  1905.     Nakł.  aiitora. 

hal.  50. 


Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

BarąCZ  Roman  dr.  Kilka  słów  w  sprawie  le- 
czenia krwawnic  wypadniętych  i  zgorzelą  dotknię- 
ta eh.  Odb.  z  „Przegl.  lek".  8-ka,  str.  5.  Kra- 
ków, 1905. 

Czem  się  trujemy?  Pożyteczne  wskazówki  i 
przestrogi  zebrał  i  ułożył  Przyjaciel  zdrowia.  16-a, 
str.  160.  Warszawa,  1905.  Nakł.  r  Ziarna ». 
Skł.   gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp. 

w  oprawie  kop.  50. 

Higner  Aleksander  dr.    Uwagi  nad  zawodem 

lekarskim  w  chwili    obecnej.     Część  I  i  II.     8-ka, 

•str.  192.    Jasło,  1905.     Nakł.    autora.     Gubryno- 

wicz  i  Schmidt  we  Lwowie.  kor.  2. 

Komisya  przemysłowo  -  lekarska  Tow.  lekar- 
skiego krakowskiego.  Odb.  z  « Przegl.  lekarskie- 
go».     8-ka.  str.  8.     Kraków,    1905.  , 

Leszczyński  Roman  dr.  Przegląd  nowszych 
.środków  wewnętrznych  przeciwrzeżączkowych  i  u- 
-wagi  o  ich  działaniu.  Odb.  z  « Przegl.  lekar.> 
8-ka,  str.  8.     Kraków,  1905. 

Nitsch  R.  Pogląd  na  naukę  o  wr^ciekliżnie. 
Odb.  z  »Przegł.  lek.»  8-ka,  str.  18.  Kraków, 
1905. 

Nowotny  Franciszek  dr.  Przyczynek  do  kazu* 
istyki  ciał  obcych  w  oskrzelach  tchawicy.  Odb.  z 
„Pizegl.    lek."   8-ka,  str.  U.     Kraków,  1905. 

PalmJrski  Wl.  dr.  O  cholerze  i  walce  z  nią. 
8-ka,  str.  16.  Warszawa,  J905.  Wykład  popular- 
ny.    Nakł.  E.  Kolińskizgo.  kop    10. 

Piszczany  (Postyćn)  kąpiele  siarczane  i  siarcza- 
no-błotne  na  Spiżu,  Węgry  północne.  8-ka,  str. 
31.     Budapeszt,  v.  Hornyanzky,  (1905). 

ReiS  Wiktor  dr.  O  rzadkiej  postaci  schorzenia 
spojówki  powiekowej:  conjunctivitis  Parinaudi. 
Odb.  z  „Przegl.  lek."  8-ka,  str.  9.  Kraków, 
1905. 

RełS  Władysław  prof.  Przyczynek  do  leczenia 
zwężeń  cewki  moczowej  za  pomocą  elektrolizy. 
Odb.  z  ^Przegl.  lek."  8-ka,  str.  36.  Kraków, 
1905. 

Rumszewioz  Konrad  dr  Sródbkniak  oczodo- 
łu. Odb.  z  „Postępu  Okulisty czn."  8-ka,  str.  5. 
Kraków,  1905. 


Rondo  dr.  H.'(Łódź).  o  cholerze,  zkąd  do  nas 
przychodzi,  jaka  jest  jej  przyczyna  i  w  jaki  sposób 
jej  się  ustrzedz  można  z  trzema  rysunkami  w  te- 
kście i  mapką.  8-ka,  str.  21.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  Tow.  Akcyjnego  S.  Orgelbranda.       kop.  15. 

Rydygier  A  dr.  (syn).  Przyczynek  do  leczenia 
operacyjnego  zwichnięć  nawykowych  rzepki  sposo- 
bem Ali  Krogiusa.  Odb.  z  „Przegl.  lek.'*  8-ka, 
str.  3.     Kraków,  1905. 

Serkowski  St.  dr.  Epidemjologja  i  profilatyka 
cholery.  Wyd.  2-gie  (z  mapą  kolorową).  8-ka,  str. 
51.  Łódź,  1905.  Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i 
Sp.  kop.  25. 

WaSSerthal  dr.  Marskość  wątroby  i  częste 
moczenie  (pollakiurya).  Odb.  z  „Przegl.  lek." 
8ka,  str.  4.     Kraków,  1905. 

Wetler  A.  SZ.  Szpital  kolei  Warszawsko -Wie- 
deńskiej na  st.  Żbików  dla  nieszczęśliwych  wypad- 
ków.    8-ka,  str.  12.     Warszawa,    1905.     kop.    10. 

WloherkiewiCZ  Boi.  Operacye  przeciw  jaskrze 
a  nagniatauie  gałki  następowe.  Odb.  z  „Postępu 
okuł,*'     8-ka,    str.  C. 

Żeledski  Tadeusz  dr.  O  pasteryzac>'i  mleka 
dla  niemowląt.  Odb.  z  „Przegl.  lekars.**  8-ka, 
str.  34.     Kraków,  1905. 


Gieograf]a,  krajoznawstwo  i  podróże. 

Krynicki   Konstanty.     O  Wiśle.    Jej    dopły- 

wach  i  miastach  nad  nią  leżących  z  4-mą  mapkami 
i  wieloma  obrazkami.  Wyd.  5-te,  popr.  i  pon. 
8-ka,  str.  132.  Warszawa,  1905.  Nakł.  księg. 
J.  Lisowskiej.  kop.  25. 

Nałkowski  W.  Zarys  geografii  powszechnej  (po- 
glądowej) z  licznemi  rycinami.  8-ka  duża,  str. 
327.  Warszawa,  1905.  Nakł.  ks.  Gebethn.  i  Wolff. 

cena  zniżona  na  rb.  1. 

Rowiński  Wl.  W  Łodzi.  Szkice  i  wrażenia. 
8-ka,  str.  426.  Warszawa,  1905.  Nakł.  księg, 
K.  Tiszlera.  rb.  1. 


Poezja,  powieść;  dramat. 

Bajarz<  Najnowszy  ...  polski,  ciekawe  histoije 
o  djabłach  i  czarownicach  oraz  o  zaklętych  skar- 
bach i  strachach,  8-ka,  str.  132.  Warszawa,  księg. 
Popularna.     Lwów,  Księg.  Narodowa. 

kop.  30  —  hal.  80. 

BiaSOO  Ibaner  Yincente.  Rudera  (la  Barraca) 
z  hiszpańskiego  przeł.  A.  Swiderska.  8-ka,  str.  167. 
Waiszawa,    J905.     «Bibi.  dz.  wyb.»  Nr.  394. 

Boleslawita  B-  Para  czerwona,  obrazek  współ- 
czesny narysowany  z  natury,  tom  I  i  U.  8-ka,  str. 
213  r  305.  Kraków,  1905.  Nakł.  „Nowej  Re- 
formy'',  G.  Gebethner  i  Sp.  kor.  2.40. 

BrieUK.  Przyjaciółka,  sztuka  w  4  aktach.  Przeł. 
Tad.  Jaroszyński.  16-a,  str.  202.  Warszawa, 
1005.     Ks.  dla  wszystkich  Nr.  159.  kop.  30. 

Denker    Jerzy.     Pieśń    miłości.     8  ka  większa, 
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Jtt  9. 


str,  144.  Kraków  1905.  Księg.  D.  E.  Friedleina. 
(Okładkę  projektował  Tadeusz  Wojtasiewicz). 

kor.  3.60. 
Doyl6  Conan.     Pamiętniki  Holmsa,  słynnego  a<- 
jenta    londyńskiego.     8-ka,    str.    175.     Warszawa, 
1905.     Skł.  gł.  w  księg.  M.  Borkowskiego. 

kop.  90. 

France  Anatol.  Na  białych  głazach  (Sur  la 
pićrre  blanche)  przekł.  z  franc.  H.  Ołdakowskiej. 
8-ka,  str.  219.  Warszawa  1905.  Nakł.  „Przegl. 
Powsz."  rb.  1, 

Jablozyński  Feliks.  Romans;  Około  śmierci. — 
Przy  robotach. — Szum  drzew. — Eustachiusz. — Pan- 
na Anna  i  inne  obserwacye  życia. — Uczciwy  czło- 
wiek.— Don  Marco  Bulion. — Pantofle.  8-ka  mała, 
str.  401  i  1  ni.  Warszawa,  nakł.  Gebethnera  i 
Wolffa,  G.  Gebethner  i  Sp.  w  Krakowie. 

rb.  1.50  =:  kor.  3.50. 

JokaJ  Maurycy.  Czarna  krew,  powieść  w  2 
tomach.  8-ka,  str.  168  -f  144.  Gródek,  1905. 
Nakł.  i  druk.  J.  Czaińskiego,  Gubryn.  i  Schmidt 
we  Lwowie.  kor.  3-50. 

Kaczkowski  Zygmunt.  Powieść  z  przedmową 
Wł.  Jabłonowskiego.  Tom  I  —  IV.  ,3ibl.  dzieł 
wyb."  nr.  383  —  386.  8-ka,  str.  170  -f  159  + 
155  -j-  155.     Warszawa,  1905. 

Tom  po  kop.  65. 

Karmen.  Dzikusy.  Sceny  z  życia  robotników 
w  porcie  Odeskini,  tłóm.  z  rosyjsk.  A.  Buy  no. 
16-ka,  str.  189.  Ks.  dla  wszystkich  Nr.  258. 
Warszawa,    1905.  kop.  30. 

Krucyfiks.  Powieść  z  angielskiego.  Wyd.  2. 
8-ka,  str.  166.  Poznań,  1905.  Nakł.  i  druk.  ks. 
Św.  Wojciecha.  fen.  80. 

Ligocki  Edward.  Kuźnica  Ilmarowa.  Szkic 
dramatyczny  w  5  obrazach.  8-ka,  str.  39.  Kra- 
ków, 1905.     Nakł.  Gebethnera  i  Sp.  kop.  60. 

Łubieński   Franciszek.    Do  Monaco,  powieść. 

Tom  1  i  II.  8-ka,  str.  259  -f  268.  Poznań, 
1905.    Spółka  wyd.  pols.  w  Krakowie.  kor.  6. 

De  Montepin  Ksawery.    Macocha,  powieść  w  2 

tomach.  8-ka,  str.  218  +  225.  Gródek,  1905. 
Nakł.  i  druk.  J.  Czaińskiego,  Gubryn.  i  Schmidt 
we  Lwowie.  kor.  4. 

Orzeszkowa  Eliza.  I  pieśń  niech  zapłacze. 
8-ka  mała,  str.  209.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
Geb.  i  Wolfla  w  Warszawie.  Skł.  gł.  Gebethner 
i  Sp.  w  Krakowie. 

brosz.  ib.  1.20,  w  oprawie  rb.  1.60. 

—  Pan  Kaprowski,  obrazek.  8-ka,  str.  72. 
Warszawa,  1905.    Nakł.  „Księg.  Polskiej". 

kop.  10. 

PrĆYOSt  Marceli.  Juleczka,  nowela  małżeńska, 
tłóm.  z  łranc.  16-ka,  str.  106.  Kraków,  1905. 
St.  Kavka.  (Okładka  wedle  rysunku  Jana  Bukow- 
skiego), kor.  1. 

Prus  Bolesław  (Al.  Głowacki).  Lalka.  Po- 
wieść. 2  tomy.  Wyd.  3-cie.  8-ka,  str.  419  -|^ 
415.     Warszawa,  1905.     Nakł.  Gebethn.  i  Wolffa. 

rb.  2. 

Rodziewicz  Marya.  Jerychonka.  Powieść,  t. 
t.  II.  8-ka,  str.  168.  Warszawa,  1905.  „Bibl. 
dzieł  wyb.*»  Nr,  302.  kop.  25. 


Sigurd  (A.  Hedenstierna).  Donna  £lvira  i  in- 
ne humoreski  z  szwedzkiego  prz.  K.  Bukowski*. 
8-ka,  str.  191.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  ks. 
Gebethn.  i  Woffa,  rb.  1. 

Sienkiewicz  Henryk.    Nowele.    Tom  I  i  IL 

Wyd.    popularne.      8-ka,    str,    308.       Warszawa- 
Kraków,    1905.     Nakł.   Gebethn.  i  Wolffa. 

kop.  90. 

Słoński  Edward.  Fragmenty.  8-ka  mała,  str* 
Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  ks.  Gebethnera  i 
i  Wolffa.  kop.  85. 

Słowacki  Juliusz.  Beniowski,  poemat.  Pic6 
pieśni  dla  użytku  szkolnego  opracował  Kazimierz 
Zimmerman.  Arcydz.  polskich  i  obcych  pisarzy, 
t.  36.  8-ka,  str.  164.  Brody,  1905.  Nakł.  i 
druk.  F.  Westa.  hal.  60. 

Stówo  o  pułku  Igora,  przełożył  Bohdan  l^epki. 
8ka,  str.  55.     Kraków,  1905.     Nakł.  autora  (sic/} 

Staff  Leopold.     Ptakom  niebieskim.     8-ka,  str. 
250.     Lwów,  1905.     Nakł.  Księg.  Polskiej  B.  Po- 
onieckiego,  E.  Wende  i  Sp.  w  Warszawie. 
ł  kor.  3.50» 

Stasiak  Ludwik.  Obrona  sztandaru,  mieszczań- 
ska powieść  historyczna.  8-ka  mniejsza,  str.  364. 
Kraków,  G.  Gebethner  i  Sp.,  Gebethner  i  Wolff  w 
Warszawie,  1905.  kor.  4* 

Taubes  Z.  S.  Legendy  żydowskie.  Serya  I. 
Z  talmudu  i  Midraszu.  Wydanie  dla  młodzieży. 
8-ka,  str.  114 +  2  ni.  Lwów,  1905.  Nakł.  i 
druk.  A.  Goldmana,  H.  Altenberg.  kor.  1.60. 

Walka  o  byt.  Powieść.  Wyd.  2.  8-ka,  str» 
208.  Poznań,  1905.  Nakł.  i  druk.  księg.  św- 
Wojciecha.  fen.  80» 

Wiikońskl  August.  Wybór  ramot  i  ramotek- 
Z  życiorysem  i  portretem  autora.  16-ka,  str.  165* 
Warszawa,    1905.     Ks.    dla    wszystkich   Nr.  284- 

kop.  30. 

Zbiór  poezyL  Bibl.  •Do  boju»  m,  4.  16-ka, 
str.  99.  Kraków,  1905.  Księg.  Narodowa  we 
Lwowie.  kor.  1. 

2 ora  Jeremi  (Zaleski  H.).    Nasze  dworki.  Hi- 

storya   jakich  wiele.     Weseli  spadkobiercy.     8-ka^ 
str.  300.     Kraków,  1905.  kor.  3.20. 

Zych  Maurycy.  Syzyfowe  prace,  powieść  współ- 
czesna. Wyd.  III.  8-ka,  str.  295.  Lwów,  1905. 
Nakł.  Tow.  wydawn.  kor.  4.50» 


Publicystyka. 

Bonarowicz  Stefan  Justyn.     Historya  czteredi 

miesięcy  28  stycznia  do  28  maja  1905  r.  Strejk  w 
Królestwie  Polskiem.  8-ka,  str.  347.  Kraków, 
1906.     Nakł.  autora.  kor.  4. 

—  Strejk    młodzieży    szkolnej.     8-ka,    str.    98. 
Kraków,  1906.     Nakł.   autorr,  G.  Gebethner  i  Sp. 

kor.  1.20. 

Glosy  w  sprawie  bezrobocia  szkolnego.  Ks. 

biskup  Ruszkiewicz,  H.  Sienkiewicz,  L.  Górski, 
T.  Korzon,  A.  Pepłowski,  A.  Rembowski,  I.  Chrza- 
nowski,   przem.    Hr.   M.  Zamoyskiego.     8-ka,  str. 


M9. 


373 


31.     'Wai:8zawa,    w  Sierpniu  1905.     Skł.  gł.  w  ks. 
Gebebthu.  i  WolfiFa.  kop.  20. 

Kakuzo  Okaklira.  Przebudzenie  się  Japonii  z 
angielskiego  przeł.  M.  Wentzlowa.  8-ka,  str.  142. 
Warszawa,    1905.     NaW.   Gebethn.  i  Wolffa. 

kop.  40. 

Koźmian  Stanisław.  Podróże  i  polityka,  z  po- 
dróiy  do  Kijowa.  Z  pobytu  w  Warszawie.  8-ka, 
str.  113.  Kraków,  1905.  Spółka  wyd.  pols.  Nakł. 
i  druk.  ,Czasu^  kor.  3 

Luxeinburg  R.  Socjaldemokracya  Królestwa 
Polskiego  i  Litwy.  Kwestja  polska  a  ruch  socjali- 
styczny. Zbiór  artykułów  o  kwesty  i  polskiej  B. 
Luxemburg,  K.  Kautsky^ego,  F.  Mehringa,  Parvu- 
sa  i  innych,  z  przedmową...  i  uwagami  wydawców 
oraz  dodatkiem.  8-ka,  str.  XXX,  1  ni.,  177  i  1 
ni.     Kraków,  1905.  G.  Gebethner  i  Sp.        kor.  3. 

Petryoki  Stanisław.  Fiat  lux  et  erit  libertas 
(Niech  się  stanie  światło  a  będzie  wolność).  Wyd. 
2.    8-ka,    str.  50.     Kraków,  1905.     Nakł.  autora. 

kor.  2. 

Przebrimiałe    hasła.     Spaczone  ideały.     8-ka, 
str.  16.     Kraków,    1905.    Nakładem  Józefa  Grze 
sikiewicza.  kop.  40. 

Rakowski  Kazimierz  dr.  Trzy  lata  w  więzie- 
niu pruskiem,  pamiętnik  więzienny.  8-ka,  str.  88. 
Kraków,  1905.    G.  Gebethner  i  8p.         kor.  1.20. 

Sciavu8  Wiesław    (autor  ugodowoów).    Kró- 

lobójcy.  8-ka,  str.  432  i  2  ni.  z  licznymi  portr. 
Lwów,  1905.  Rsięg.  Polska  B.  Połonieckiego. 
Wydanie  równoczesne  w  języku  angielskim  i  fran- 
cuskim, kor.  5.50. 

Towarzystwo  wyiśzycłi  kursów  wakacyjnycli. 

Program  wykładów.  Rok  II.  8-ka,  str.  72.  Kra- 
ków, 1905.     Nakł.  Tow. 

Sprawozdanie  z  czynności  Zakładu  narodowego 
imienia  Ossolińskich  za  r.  1904.  8-ka,  str.  56. 
Lwów,  1905.     Nakł.  i  druk.  Zakładu. 

r—  dyrekcyi  muzeum  narodów,  w  Krakowie  za 
r.  1905.  8-ka,  str.  37.  Kraków,  1905.  Nakł. 
Muzeum  nar. 

—  wydziału  Krakowskiej  izby  adwokackiej  i  ra- 
dy dyscyplinarnej  z  czynności  za  r.  1904.  8'ka, 
str.  11.     Kraków,  1905.     Nakł.  Izby. 

Sprawozdania  z  czynności  i  posiedzeń  Akad. 
Umiej,  w  Krakowie.  Tom  X,  nr.  2  za  luty  1905. 
8-ka,  str.  20.     Kraków,  1905.  Nakł.  Akad. 

—  Toż,  za  marzec  1905.     Tamże,  str.  11. 
Studnicki  Władysław.     Ziemstwa.     Kilka  uwag 

ua  czasie.  8-ka,  str.  33.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
Gebethn.  i  Wolffa.  k.  30. 

Wysłoucil  Antoni.  Prosty tucya  i  jej  skutki. 
16-ka,  str.  38.  Poznań,  1905.  Nakł.  „Ruchu 
chrześc-społ.**  fen.  25. 


Rolnictwo,  hodowla^  leśnictwo,  ogrodni- 
ctwo. 

Bojanowski  Stefan.  Instrakcya  dla  subwencyo- 
nowanych  biur  Towarzystw  rolniczych   okręgowych. 


8- a,  str.  50.  Kraków,  1905.  Nakł.  c.  k.  Tow. 
roln. 

Kornelia  Andrzej.  Odwodnienie  torfowisk  dla 
celów  kultury.  8-ka,  str.  47  z  4  tabl,  Lwów, 
1905.    Nakł.   Tow.  Politechn.    Gubryn.  i  Schmidt 

kor.  2. 

Spis   Aifabetyozny  obywateii  zienskich  Kró- 

ieotwa  Poiskiego  oraz  dóbr  przez  nich  posiada, 
nych  ze  wskazaniem  ostatniej  st.  pocztowej.  8-ka, 
str.  274.  Warszawa,  1905.  Nakł.  i  druk  E.  Sko- 
WTońskiego.  kaiton  rb.  2. 

Stoitzer  E.  V.  Plan  żywienia  inwentarzy  i  ra- 
cje dziennej  paszy,  z  drugiego  niemieckiego  wyda- 
nia przełożył  St.  Rewieński.  8-ka,  str.  87.  War- 
szawa, 1905.   Nakł.  „Gazety  Rolniczej",    kop.  60. 

Teclinika. 

Domaniewski  Czesław.  Normy  do  obliczania 
konstrukcyi  budynków,  uchwalone  w  roku  1905 
przez  koło  Architektów  przy  Sekcyi  Technicznej 
Oddz.  Warsz.  Tow.  pop.  przem.  i  handlu.  8-ka, 
str.  11.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg.  E. 
Wende  i  Sp.  kop.  30. 

Przepisy  dotyczące  urządzenia  i  obsługi  dźwigów 
(wind)  w  Warszawie,  oraz  miastach  i  miejscowo- 
ściach warszawskiej  gubemich.  Odb.  z  « Archite- 
kta*.   8-ka,  str.  10.     Kraków,  1905. 


Varia. 

Bobelak  Stanisław.  Jak  wygląda  bitwa  mor- 
ska? 8-ka,  str.  16.  Stanisławów,  1905.  Nakł. 
autora.  hal.  20.    . 

Cegiełki  pod  budowę  sokolni  w  Stryju.  Pismo 
zbiorowe,  wydane  przez  komitet  urządzający  zabaw t^ 
ogrodową  „Sokoła**  w  Stryju  na  dochód  budowy 
sokolni.  Budujmy  sokolni ę  w  Stryju!  Po  cegiełce 
ale  wszyscy  I  4-a,  srt.  ni.  8.  Stryj.  1905.  Nakł. 
„Sokoła**.  groszy  50. 

Katalog  abonentów  telefonioznycłi  m.  War- 
szawy. Według  cyir.  porządkowych.  8-ka,  str. 
128.  Warszawa,  1906.  Skł.  gł.  w  ksieg.  J.  Fi- 
szera, kop.  30. 

Keiier  Helena.  Historya  mego  życia  z  angiel. 
wyd.  kryt.  pana  A.  Macy  przeł.  i  przedmową  opa- 
trzyła A.  Świderska.  8-ka,  str.  314.  Warszawa, 
1905.    Nakł.  Geb.  i  Wolffa.  rb.  2. 

Lancaster  Karol.  Sztuka  strzalania  i  polowa- 
nia tłom.  I.  S.  8-ka,  str.  95.  Warszawa,  1905. 
Nakł. ,, Łowca  Polskiego".  kop.  80. 

Spis  członków  dawnego  resursu  krakowskiego. 
8-ka,  str.  38.     Kraków,  1905. 

Dzieła  Polalców  i  o  Poisce  w  Języlcacli 

obcycli. 

Beck  A.  Ueber  die  Wirkung  der  Radiumstrah- 
len    aui    die  peripheren  Nerven.   Ext.  du  Buli,  de 
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Jit  9. 


1'Acad.  des  sciences.  Cracovie,  impr.  de  l'nuiv. 
1905,  8-a,  str.  286—288. 

Bullełin  International  de  Tacadćmie  des  sciences 
de  Cracovie.  Anzeiger  der  Akademie  der  Wissen- 
scbaften  in  Krakau.  Classe  dc  philologie,  classe 
de  rUistoire  et  de  philosophie.  Nr.  1905.  Craco- 
vie,  impr,  de  runiversitó,  1905.     8-ka,  str.  29. 

Blllletin  International,  classe  des  sciences  ma- 
thćmatiąues  et  naturelles,  nr.  4  i  5  avril,  1905. 
Tamże,  8,  str.  265  —  276  i  227  —  304. 

Fiibrer  durch  Posen.  Dritte  yermehrte  Auflage 
des  im  Auftrage  der  historiscben  Gesellschaft  fiir 
die  Provinz  Posen  im  Jahre  1888  herausgegebeńen 
Posen,  Verl.  von  Joseph  Jolowicz,  1905,  8-a,  str.  46 
z  plan.  i  ryc.  fen,  80. 

Godlewski  Thadeos.  Some  radioacttv  proper- 
ties  of  Uranium.  Extr.  du  Buli.  de  TAcad.  des 
sciences.  Cracovie,  impr.  de  Timiy.  1905.  8-a, 
str.  291—303. 


Goldmann    H.,  Hetper  J.   and  Marohlewekl  L. 

Studies  on  the  biood  colouring  matter  (IV  preli- 
minary  notę).  £xtr.  du  Buli.  de  TAcad.  des 
sciences.  Cr;icovie, .  impr.  de  runiversit6,  1905, 
8-a,  str.  279—285. 

Motylewski  Sigmund  dr.  Ueber  Pentantbren- 
derivate.  Lemberg.  Gubrynowicz  i  Schmidt,  Buch- 
druckerei  ,,Polonia",  1904.  8-a,  str.  51.        kor.  1. 

Niementoweki  St.  Ueber  die  Kondensation 
der  Anthranils^ure  mit  Benzoylessigester.  £xtr«  du 
Buil.  de  l'Acad.  des  sciences  Cracovie,  impr.  de 
runiv.,  1905,  8-a,  str.  285—286. 

Szajnocha  Ladislas  dr.  Die  Petroleums-  In- 
dustrie Galiziens.  II.  Aufi.  Krakau,  Yerl.  des 
galiz.  Landesauschusses.  Spół.  wyd.  pols.  Univer- 
sitats-Buchdruckerei,  1905.   8-a,    str.  34  z  1  mapą 

kor.  1-50. 


Redaktor  i  Wydawca  R.  Wende. 
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Prenumeratę  przyjmują  wszystkie  księgarnie 

Pamiętnik  Literacki  Rok  V. 

Czasopismo  kwartalne,  poświęcone  historyi  i  krytyce  literatury  polskiej,  wydawane  przez  Towa- 
rzystwo Literackie  imienia  Adama  Mickiewicza  we  Lwowie.  Ze  stałem  współpracownictwem:  Alek- 
sandra Brucknera,  Ignacego  Chrzanowskiego,  K.  M.  Górskiego,  Józefa  Kallenbacha,  Stanisła- 
wa Ptaszyckiego,  Stanisława  Windakiewicza.  Pod  redakcyą  Wilhelma  Bruchnalskiego,  Bronisła- 
wa   Grubrynowicza    i    Edwarda    Porębowicza. 

Prenumerata  roczna  rb.  6,    z  przesyłką  pocztową  rb.  7. 

Skład  głAwny  «  księgarni  E.  WEN  DE  i  S-ka  w  Warszawie* 


J 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 
w  Ksii^garni  E#  WENDE  I  S^  w  Warszawie: 


BIEGUNKI  I  ZAPAECIA  jak  powstają,  jak 
je  leczyć?  Z  licznemi  obrazkami. 

Cena  kop.  25. 

Chelchowski  Stan.  GRZYBY  TRUJĄCE  I  JA- 
DALNE. Tablica  ścienna.  Cena  egz.  nakle- 
jonego na  karton  lub  na  płótno  kop.  30. 

Chłapowski  Fr.  Dr.  ŻYCIE  I  PRACE  księdza 
Józefa  Rogalińskiego.  Część  Il-ga. 

Cena  kop.  80. 

DąbkowskI  P.  Dr.  ZAŁOGA  w  prawie  polskiem 
średniowiecznem.  Cena  kop.  50. 

Domaniewski  Czesław.  NORMY  DO  OBIilCZA- 
NIA  KONSTRUKCYI  BUDYNKÓW. 

Cena  kop.  30. 

France  Anatol.  WYBÓR  PISM.  III.  IfOWE- 
LE.  Tlom.  Jan  Sten.  Cena  rb.  1 .30. 

Hahn  W.  Dr.  JULIUSZA  SŁOWACKIEGO 
SAMUEL  ZBOROWSKI.  Cena  rb.  1. 

Nebbel  Fryderyk.  MARYA  MAGDALENA. 
Dramat  w  trzech  aktach.  Tlom.  J.  Mirski. 

Cena  kop.  50. 

Kasprowicz  J.  BUNT  NAPIERSKIEGO.  Poe- 
mat dramatyczny  z  ilustr.  St.  Dębickiego. 
Wydanie  nowe.  Cena  rb.  1.80. 

Kutrzeba  Stan.  Dr.  HISTORYA  USTROJU 
POLSKI  w  zarysie.        Cena  rb.  1  kop.  50. 

Męczkowski  W.  Dr.  STAN  I  POTRZEBY 
SZPITALI  KRÓLESTWA  POLSKIEGO. 

Cena  kop.  60. 


Pawłowski  J.  Dr.  ZNACZENIE  CUKROWNI- 
.  CTWA  DLA  GALICYL        Cena  rb.  1.50. 

Przyjaciei  zdrowia.  GZEM  SIĘ  TRUJEMY? 
Pożyteczne  wskazówki  i  przestrogi. 

Cena  egzemp.  opr.  kop.  50. 

Radliński  Ignacy.  APOKRYFY  judaistyczne- 
chrześcijańskie.  Księga  wstępna  do  Literatu- 
ry apokryficznej  w  Polsce.       Cena  rb.  2.50. 

Semper  Gotfryd.  CZTERY  PIERWIASTKI 
SZTUKI  BUDOWNICZEJ.  Przyczynek  do 
porównawczej  umiejętności  budowniczej. 

Cena  rb.  1.10. 

Serkowski  St.  Dr.  EPIDEMOLOGIA  I  PRO- 
FILAKTYKA CHOLERY.  Wydanie  Il-gie 
uzupełnione  z   mapą  kolorowaną. 

Cena  kop.  25. 

SŁOWNIK  LEKARSKI  POLSKI.  OpracowaU 
z  polecenia  Towarzystwa  lekarskiego  krakow- 
skiego: profesorowie  Uniwersytetu  Jagielloń- 
skiego, Doktorowie:  T.  Browicz,  St.  Ciecha- 
nowski, St.  Domański,  L.  Kryński,  przy 
współudziale  Tow.  Lek.  Warsz.,  Wydziidu 
Lek.  Tow.  Przyj.  Nauk  w  Poznaniu,  oraz 
wielu  lekarzy  i  przyrodników  polskich. 

Cena  rb.  8.50. 

Żangwill  J.  MARZYCIELE  GHETTA.  Prze- 
kład z  ang.  Maryi  Krzeczkowskiej.  Z  przedm. 
Wilh.  Feldmana.  Okładkę  rys.  Wilhelm 
Wachtel.  Cena  rb.  1.60. 


Wiktor  Doleżan. 

Dzieje  Literatury  Powszechnej 

Podręcznik   do    nauki  szkolnej. 

z     liozneml    rycinami     w    tekście. 

TREŚĆ: 

Cz  I.    Świat  starożytny.    Ludy  Wschodu.  —  Grecya.  ^  Rzym.    Cz.  II.    Świat   średniowieczny. 
Wschód  niechrześcijański. — Poezya  rycerska.  —  Literatury  narodowe.    Cz.  III.    świat  nowożytny. 
Reformacya  i  odrodzenie. — Reakcya  katolicka. — Epoka  oświecenia.     Cz.  IV.    Wiek  XIX.    Roman- 
tyzm. —  Piśmiennictwo  współczesne. 

Cena  pb.  2. 

SkYad  Główny  w  Księgarni  E.  WENDE  i  Sp. 

Do  nabyela  we  wszystkieh  księgairniaeb. 


POLSKIE  PODRĘCZNIKI  SZKOLNE 

na  składnie  głównym 

w  Ksi^arni  E.  WEMDE  I  S^M  w  Warszawie. 

Amborskl  J.    Książka  do  nauki  języka  francuskiego   cz.    I/III,   Lwów,    wtr.   I — 120 

11—144.  III- 162.  Cena  cz.  1—65  k.  cz.  11-85  k.  cz.  III —.90 

—  Wypisy  francuskie.    Cz.  I/IL  Str.  cz.  I  176  i  49,  cz.  II  167  i  48.  Lwów,  1896—1897. 

Cena  cz.  II  rb.  12  k.  Cz.  II —.90 

—  Zbiorek  prawideł  wymawiania  języka  francuskiego.   Warszawa,  1899,  str.  62    .     .    .  — .25 

SadOTlirski  I.    Geometrya  elementarna 1.35 

Baranieokl  A.  M*  Arytmetyka,  wykiad  szczegółowy.  Wydanie  2-e,  znacznie  zmienione.  1.35 
SartOSZBAW^lCZ  St.  Dr.  Podręcznik  chemii  nieorganicznej  z  anaUtyczną  i  organicznej 

w  zakresie  szkół  t.echnicznycb,  przemy -owych  i  handlowych.  Z  36  rysunkami  .    .      1.80 
Beriltlisen  A.  pPOf.  I}T.  Podręcznik  chemii  organicznej,  przełożony  przez  B.  Hrynie- 
wieckiego, T.  Kotarskiego.  H.  Miączyńskiego,  W.  CiechońsKiego  i  E.  Jędrychowskiego.      2.25 
*Bruil  Fjranools-Marle.  Chre^tomathie  francaise.  Recuil  de  morceaux  de  lecture  de  tra- 

duction  et  de  narration  a  i'usage  des  ócoles  de  commerce.  Deuxi^me  ^ition .     .    .       1.50 

—  Traitó   de  mćthodologie  appiiąuóe    a    Tenseignement    du     francait^  aux   ótrangers.  ' 

Il-e  ^dition —.75 

Bruner  Ludwik  Dr.  Zasady  chemii.  Kraków  1903.  (Cena  zniżona) 1. — 

Bruner  Ł.  1  TołłOCZkO  S.  Chemia  nieorganiczna.  Z  67  rycinami  w  tekście.  Kra- 
ków 1905 1.75 

BulOZ.  Krótki  podręcznik  języka  włoski^o — .50 

DeIaGrolX  N.  Histoire  de  la  littórature  francaise.  Nouyeile  6dition  accompagnće  de 
lectures  compI<^mentairef»,  de  ąuestionnaires   dótaillós   et   de   tableaux   synoptiąues 

et  chronologiąues 1.60 

DelaorolX  N.  1  NeyrOUd  Ch.  Kurs  języka  francuskiego  według  metody  natural- 
nej ułożony  stosownie  do  planów  naukowych   Ministerjum    Oświaty  i  Ministerjum 

ttkarbu.  Część  I-sza.  w  Kartonie 1.— 

DeIacroix  N.  1  Neyroud  Ch..  Cours  de  langue  francaise  par  la  móthode  directe 
dispOfó  couformćment  aux  nouveaux  programmes  du  Minist^re  de  Tinstruction  pu- 

blique  et  du  Minist^re  des  finances.  Partie  I  et  II po  rb.  1. — 

Doleżan  AVlktor.    Dzieje  literatury  powszechnej.    Podręcznik   do   nauki    szkolnej. 

Z  licznemi  rycinami  w  tekście .  2. — 

Feldblum  M.  Dr.  Geometrya  wykreslna 2.— 

Filip O^wlCZ  Kazimierz  Dr.  Wiadomości  początkowe  z  botaniki  (podług  dzieła  Dr. 

Łe  Maout  „Lecons  ólómentaires  de  Botanique)  z  194  drzewor.  w  tekicie.  W  kartonie.  — .25 
FOlkierski  Wł.  Zasady  rachunku  różniczkowego  i  całkowego  Wydanie  drugie  znacz- 
nie zmienione.  Tom  I,  z  55 -ma  figurami  w  tekście 2.40 

Frankę  Jan.    Mechanika  teoretyczna.    Cena  zniżona 1. — 

Grabowski  Bronlsła^W.   Teorya    literatury    (stylu,   prozy  i   poezyi).   Do  użytku 

szkolnego  i  nauki  domowej —.50 

HuxleJ  T.  H.    Wstęp  do  nauk  przyrodniczych.  Tłumaczenie  z  angielskiego  Z.  B.    .    .  — .60 
Iłowsjskl  D.    Przewodnik  do  wykładu  historyi  powszechnej.    Przełożyli  K.  i  T.  Wy- 
danie czwarte 1.  — 

Irmlsołier  J.  KI.  Dr.  Przewodnik  objaśniający  katechizm  mniejszy  Lutra,  przełożony 
z  dzieła...  aprobowanego  przez  fakultet  teologiczny  w  Erłandzie,  przez  A.  Gusta- 
wa Mantiusa.    Wydanie  czwarte — .60 

Keller  Mary  a  Jadwlgfa.   Nauka  pijania  i  czytania,    W  kartonie —.30 

Koniński  Kazimierz  prof.     Krótki  podręcznik  języka  francuskiego —.60 

Kramsztyk  Stanlsłailir.     Wiadomości    początkowe   z   fizyki.   Książeczka  pierwsza. 

Wydanie  trzecie ' — .60 

—  Książeczka  druga.    Wydanie  trzecie — .80 

—  Wykład  arytmetyki  handlowej.  Część  pierwsza  ogólna  obejmująca  zasto- 
sowanie zasad  arytmetyki  do  potrzeb  i  zwyczajów  kupieckich.  Wydanie  drugie 
przejrzane  i  uzupełnione.     W  kartonie , 2. — 

Krasno  wolski  Antoni.   Składnia  języka  polskiego  (mniejsza) — .50 

—  Systematyczna  składnia  języka  polskiego 1. — 


i 
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V.  Kwelsser  Juljusz  kS.  Pismo  święte  nowego  testamentu,  wydanie  dla  młodzie- 
ży. W  kartonie 1.25 

EZwleoińskl    A.    X.    Atlas   archeologiczny   dla  historyi   świętej    według  zabytków 

dawnych  dla  użytku  młodzieży  szkolnej — .30 

—  Podręcznik  do  historyi  kościoła  według  Knopflara  i  Hergenrothera .     .     .  — .90 
K.  T.    Astronomia   czyli   nauka  o  wszechświecie   podług   K.   Flammariona.  (Z  licznymi 

rysunkami) — .40 

Łukomskl  Jan.    Wypisy  polskie  Cząść  wstępna,  wydanie  dwudzieste.  Częfć  /,  albo 

średnia,  wydanie  trzynaste.  Część  II,  wyższa,  wydanie  szóste  po — .65 

MacłLleJd  I.    Krótki  zarys  dziejów  kościoła  chrześcijańskiego  (według ;G.  A.  Leupolda)  1.20 

oprawione  w  płótno 1.50 

Majewski    Wincenty.    Geometrya    praktyczna.    Podręcznik    dla    rzemieślników. 

W  kartonie — .75 

Manitius  Gustaw^  X.   Krótki  rys  historyi  kościelnej  podług  Dr.  I.  K.  Kurtza  .    .  —.75 
Mroczek  A.    Livre   de  lecture  et  lecons  de  choses  ^  Tusage  des  classes  moyennes  et 

supórieures  des  ócoles  de  commerce 1. — 

Oliendorf  H.  Q.  Teoretyczno-praktyczna  Metoda  nauczenia  się  czytać,   pisać  i  mó- 
wić po  francusku  w  ciągu  sześciu  miesięcy.  Dzieło  podług  oryginalnej  ^ycyi  prze- 
robione i  do  użytku  Polaków  zastosowane.    Wydanie  ósme.  Cena  zniżona ....  1 .20 
Rosentlial  Edward.    Wykład  praktyczny  kreślenia  (Kurs  dla  samouków).     .     .     .  1.— 
Rostafiński  Józef  Dr.  Botanika  na  biologicznej  podstawie.  Kurs  I  Systematyka 

z  tablicą  barwną  i  199  rycinami  w  tekście.    W  oprawie 1.05 

Kurs  II  ogólny  z  302  rycinami.    W  oprawie 1.25 

—  Przewodnik  do  oznaczenia  krajowych  roślin  nasiennych.  Wydanie  drugie, 
pomnożone,  uwzględniające  wszystkie,  nawet  tylko  w  pewnych  okolicach  pospolit- 
sze, rośliny,  ozdobione  portretem  ks.  K.  Kluka — .50 

Schur  Fr.  Dr.  Podręcznik  geometry  i  analitycznej  z  licznemi  figurami  w  tekście.  Prze- 
łożył T.  Łopuszański 1. — 

Simrotłl  H.   Biologia  zwierząt.  Tłumaczył  Jan  Sosnowski 1.50 

W  oprawie 1.75 

Stefania.    Elementarz — .05 

ŚwierCZkOWSki  Nikodem.    Wypisy  polskie  Część  I.  i  II    po —.75 

n       in 1.- 

V     IV 1.25 

—  Wzory   poezyi   i   prozy   najznakomitszych   autorów 

polskich.     Część  I — .80 

TłLOmas  Stan.  Krótka  teorya  arytmetyki.  Książka  ucznia.  Liczby  oderwane  i  wielo- 
rakie. Warszawa  1905.  W  kartonie •.  — .20 

—  Zadania  i  przyk^dy  arytmetyczne.    Kurs  pierwszego  oddziału  szkół  początkowych. 
Warszawa  1995.  W  kartonie — .15 

—  Zadania  i  przykłady  arytmetyczne.    Kurs   drugiego  oddziału  szkół   początkowych. 

Cena  w  kartonie • — .20 

TsCliePniak  G.  Pf  of.  Dr.  Podręcznik  mineralogii.  Dzido  zawierające  4S0  drzewo- 
rytów   i    trzy    tablice    kolorowe.    Z  piątego  wydania  niemieckiego  przdożył  Józef 

Morozowicz 4. — 

Weybergr  Z.   Wiadomości  początkowe  z  krystalografii    według    dzieł  G.  Wulffa  i  T. 

Liebischa • , 1.60 

W  oprawie ' 1.85 

"Witkowski  TV.  A.    Wiadomości   początkowe   z  giBografli-fizyczaeJ  i  meteorologii 

W  Kartonie —.25 

W^itkOWSkl  V7.  A.  Zasady  fizyki  r<?/n /.  Wydanie  drugie 2.— 

—  Zasady  fizyki   Tom  IL    Zeszyt  II. 1.35 


Skład  Główny  w  księgarni  E.  WENDE  i  Sp.  <8><8><S><8><8><S»<9><8>     Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Wydanie  wznowione.  Ihr,  Stanisłauf  Serkouymhi. 

Jana    —       PITIIT    N1DIVDGFIVPA  EPIDEMIOLOGiA  I  PROFILAKTYKA 

Kasprowicza,     l^uril   nArlMoAlJEiliU  CHOLERY 

i>OEMAx  DRAMATYCZNY.  Wydanie  ll-gie  uzupełnione  z  mapą  kolorowaną. 

Z  ilustracyami  Stan.  Dębickiego.  Ceoa  rb.  1.80.  Cena  kop.  25. 
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Polecone  przez  rad^  Warsz.  Totst.  Hygfienicznegfo  I 

'>■  ''0'-^'<A   w  Obliczu  Cholery! 

Treść: 

TJwagrl.—  Co  to  Jest  cholera?  —  Jak  cholera  się  szerzy?— Jak 

siebie  i  innych  uchronić  od  cholery? 

Cena  2  kopiejki. 

Nakładem  Księgarni  E.  WENDE  i  S-ka.  bo  n,bycia  we  w,^«tkich 

fv^^^  Brosrarc  tę  polecamy  xwlasxcsa  uwadze  Towarzystw  Hyglenicznych  I  Do-  ^i^^ 

||«SS*  broczynnych  w  celu  rozpowszechniania!  •«pS"V 

Wydanie  HI.  Juliusz  Payot.  Wydanie  III. 

KSZTftŁCCMIC    WOLI 

W  przekładzie  polskim  3.  1^.  polockiego. 

Z  a  T2ir  i  e  r  a: 

I.  Częśó  teoretyczna.  I^stąga  /.  Uwagi  wstępne.  Rozdział  I.  Zle  do  zwalczenia:  rozwaite  postacie 
bezwoli  u  studenta  i  pracownika  umysłowego.  Rozdz.  II.  Cel  do  osiągnięcia.  Rozdz.  III.  Odrzucenie 
teoryi  zniechęcająjsych  i  fałszywych  o  kształceniu  woli.  Księga  II.  Psychologia  woli.  Rozdział  I.  Ba 
danie  znaczenia  idei  (wyobniżeń)  w  sprawie  woli.  Rozdz.  II.  Badanie  roli  stanów  uczuciowych 
(afektowych)  w  sprawie  woli;  Rozdz.  III.  Możliwość  panowania  inteUgencyi.  Księga  III.  Srodkt 
wewnętrzne,  Rozdz.  I.  Rola  rozmyślania  w  kształceniu  woli.  Rozdz.  II.  Co  to  jest  rozmyślanie  i  jak 
nalety  rozmyślać.  Rozdz.  III.  Rola  działania  w  kształceniu  woli.  Rodź.  IV.  Hygiena  ciała,  rozwa- 
żana ze  stanowiska  kształcenia  woli  studenta.  Rozdz.  Y.  Hzut  oka  ogólny.  II.  Cześć  praktyczna. 
Księga  IV,  Rozmyślania  poszczególne,  Rozdz.  I.  Wrogowie,  których  mamy  zwalczać:  czułostkowość 
nieokreślona  i  zmysłowość.  Rozdz.  II.  Wrogowie,  których  mamy  zwalczać  (c.  d.);  towarzysze  i  t.  d. 
Rozdz.  III.  Wrogowie,  których  mamy  zwalczać  (c.  d.).  Sofizmaty  leniuchów.  Rozdz.  IV.  Rozmy- 
ślania pokrzepiające.  Uciechy  pracy.     Księga  V,    Zasoby  środowiska,  Rozdz.  I.  Opinia,  profesorowie 

i  t.  p.   Rozd!z.  II.    Wpływ  ,, wielkich  zmarłych**.    Zakończenie. 

Cena  rb.  1. 
Nakładem   Księgarni    E.  WEMDE   i  Sp. 

Do  r]abycia  T2ire  iwszystkicłi  ksi^graniiach. 


Tgn4Łey 
Madiiński. 


Apokryfy  judaistyczno  -chrześcijańskie 

Ksiięgra  wstępna  do  literatury  apokryficznej  'w  Polsce. 

SPIS  RZECZY:  Wstęp.  Apokryfy  prorocze:  /.  Księgi  SybUskie.  1.  Osoba  czy  też  osoby  zwane 
Sybillami.  2.  Dzieje  ksiąg  Sybilskicb.  A.  Dzieje  zewnętrzne.  B.  Dzieje  wewnętrzne.  3.  Treść  ksiąg 
Sybilskich.  //.  Apokalipsy,  I.  Księga  Enocha.  1.  Osoba  Enocha.  2.  Dzieje  księgi  Enocha.  A.  Dzieje 
zewnętrzne.  B.  Dzieje  wewnętrzne.  3.  Treść  księgi  Enocha.  II.  Księgi  czwarte  Ezdraszowe.  1.  Osoba 
Ezdrasza.  2.  Dzieje  księgi  czwartej  Ezdraszowej.  3.  Treść  księgi  czwartej  Ezdraszowej.  III.  Apoka- 
lipsy  przypisywane  Mojżeszowi.  1  Dzieje  tych  ksiąg.  2.  Treść  tych  ksiąg.  A.  Mała  genezis.  B.  Życie 
Adama  i  ICwy.  C.  Wniebowzięcie  Mojżesza.  IV.  Apokalipsy  przypisywane  Baruchowi.  V.  Wniebo- 
wzięcie Izajasza.  VI.  Pasterz  Her  masa.  VII.  Testamenty  XII  patryarchów.  VIII.  Apokalipsy 
przypisywane  apostc^om.  1.  Janowi.  2.  Janowi.  3.  Piotrowi.    ///.  Psalmy,  1.  O  psalmach  wogóle* 

2.  Psalmy  przypisywane  Salomonowi.   3.  Treść  tych  Psalmów. 

Po  aabycia  we  wszystUch  księgaraiach. 


Ostatnie   Wydawnictwa 

GEBETHNERA  I  WOLFFA. 

Sienkiewicz    NOVyELE.     ^^^^^  kompletny.      Wyd.   popularne. 
Henryk.  2   tomy  kop.  90,  w  opr.  rb.  1.20 

or^zkowa  |  P|EŚN  NIECH  ZAPŁACZE.  Sf* '''••^•^^^•».  •  K.«n 

Eliza.         ..^^...^^.-..^^—...........i...     W  oprawie  ozdobnej  rb  1.60. 

Jabłczyński     ROMANS  •    ^^^^  śmierci. —  Przy  robotach. —  Szum  drzew. —  Panna  Anna  i  inne 
Feliks.  *    obserwacje  życia. — Uczciwy  człowiek.— Don  Marco  Bulion. — Pantofle. 

Cena  rb.  1.50. 

Keller  HIŚTORYA  MEGO  ŻYCIA,  z  angiebk.  wyd. krytycznego.  P.  Alberta 

Helena.  ...««— ..i_.^^—^^^—^_  loż.  i  przcdm.  opatrzyła  Alma  Swiderska.  Cena  rb.  2. 

Konar  PANNY      Powieść. 

Alfred.  ^               Wyd.   2-gie.    Cena  rb.  1.20. 

Konar     SIOSTRY  MALINOWSKIE.    I^^wi^^     Wyd.  2-gie. 

Alfred.  -  Cena  rb.  1. 

Prus  Bolesław.     LALKA.     Powieść.    Wyd.  3-cie.    Z  portretem  autora.    2  tomy. 

(Al.  Głowacki)  i'  Cena  rb.  2. 

z  DZIEJÓW  ODRODZENIA  POLITYCZNEGO  GALICYI  (1859—1873) 

przez  Michała  Bobrzyńskiego,  Władysława  Leopolda  Jaworskiego  i  Józefa  Milewskiego.  Cena  rb.  3. 

Bieliński  2YW0TKS.  ADAMA  JERZEGO  CZARTORYSKIEGO  zprzypwami 

Józef.  -  I  portretem 

Ks.  A.  J.  Czartoryskiego.    2  tomy  w  jednym.    Cena  rb.  1. 

Kakuzo     PRZEBUDZENIE  SIE  JAPONN.    ^  ^°^'  ^omaczyła  Marya  Wentzlowa. 
Okakura.  ^  Cena  kop.  40. 

Landmann     NAPOLEON    I      Pi'zekład  Jana  Kleczyńskiego. 
Karol.  '  Cena  kop.  40. 

Jaroszyński  ZARANIE  MALARSTWA  POLSKIEGO.    Sf>^f  d«  ^'^*^'-  \  le-jna 

Tadeusz.  -  lUustrac.  Cena  kop.  60. 

Key    NOWE  SZKICE.  i^«"«d  ^r.  n. 

Ellen.    ...^__.^  Cena  kop.   40. 


Przegląd  Historyczny 

wychodzi   pod   redakcyą  J.  K.  K0Chan0WSkleg:0, 

przy  udziale  komitetu,  do  którego  należą  pp.  Ignacy  Chrzanowski,  S-  DIcksteln,   Al.   Jabłonowski, 
St.  KętrzyAski,  Al.  Kraushar,  Fr.  Pułaski,  Wl.  Smoleński,  W.  Sobieski. 

^PRZEGLĄD  HISTORYCZNY"  wydawany  będzie  w  zeszytach  od  8—10  arkuszy  druku  co  drugi 
miesiąc,  poczynając  od  1  Lipca  r.  b.    (Zeszyty  pierwszy  i  drugi  opuściły  prasę). 

PRENUMERATA  ^TYNOSI: 

rocznie    w  Warszawie  6   rb.;    po   za    Warszawą    7   rb. 

półrocznie  w   Warszawie   rb.   3.50;    po   za   Warszawą    i   rb. 

rocznie  w  Krakowie  i  Lwowie   18   koron;   z   przesyłką   w    Galicyi   21   koron- 

w  Poznaniu    16   marek;   pocztą   w    Państwie   niem.   18  marek. 

Prenumeratę  przyjmują  wszystkie  księgarnie  w  kraju  i  zagranicą. 

prospeki  szczeg6łoviry  gratis  i  franco. 
Główna  administraoya  pisma  w  księgarniach:    GEBETHNERA  I  WOLFFA  w  Warszawie 

I  G.  GEBETHNERA  I  Sp.  w  Krakowie. 


Sktad  Główny  w  Kslęgafol  E  WE|łDE  iSp.      Do  nabyeia  we  wszystkieh  kslęgar&laeh. 

Howoić!  •'•J"»*«y r-^r"'"  llowość! 


szkoinyl 

przeznaczona  dli  szUł  realnych  i  przemysłowicb 

L  BBUHEe  i  S.  TOŁŁOCZKO 

Docenci  Uniw.  Jagiell. 

CHEMIA  NIEORGANICZNA 

Z  67  rycinami  w  tekście. 

ZAWIERA:  I.  Wstęp.  Pierwiastki  chemiczne. 
Ich  podział  i  występowanie  w  przyrodzie.  Ener- 
gia chemiczna.  II.  Ogólne  własności  fizyczne 
ciał  gazowych,  płynnych  i  stałych.  III.  Eoz- 
twory.  IV.  Tlen.  Tlenki.  V.  Ilościowe  prawa 
2jawisk  chemicznych.  Hipoteza  atomistyczna. 
Zasady  Avogadry.  VI.  Wodór.  VII.  Połączenie 
wodoru  z  tlenem:  woda,  dwutlenek  wodoru.  Ozon, 
allotropia.  VIII.  Chlorowce:  chlor,  brom,  jod 
i  fluor.  IX.  Siarkowce:  Siarka,  selen,  tellur. 
X.  Azotowce:  azot,  fosfor,  arsen,. antymon  i  biz- 
mut XI.  Dor.  XII.  Węglowce:  węgiel  i  krzem. 
XIII.  Metale.  Ogólne  cechy  metali.  XIV.  Pota- 
sowce.  XV.  Wapniowce.  XVI.  Magnezowce. 
XVII.  Glinowce.  XVni.  Metale  ciężkie.  XIX. 
Układ  peryodyczny  pierwiastków. 

Cena  rb.  1.75. 

-  - 

Tablica  ścienna: 
GRZYBY    TRUJĄCE    I    JADALNE 

Stanisława  Chełchowskiego 

Wydana  z  zapisu  Wł.  Pepłowskiego,    w   zawiadywaniu   kasy 
imienia  J.  Mianowskiego. 

Cena  c^zempl.  nalepionego  na  karton,  kop.  30. 


z  walkami 


30. 


Nowość!  Nowość! 

Dr.  Stanisław  Kutrzeba 

Docent  UniwereyŁeŁu  Jagiellońskiego 

nistorya    Ustroju    Polski 

w  zarysie. 

SPIS  ROZDZIAŁÓW:  Przedmowa.  —  Granice 
i  podział  przedmiotu.— Okres  wstępny..  Okres  I 
do  V  każdego  okresu:  charakterystyka,  ustrój 
społeczny  i  ustrój  państwa.  —  Reformy. — Doda- 
tek. —  Bibliografia. 

Cena  rb.  1.50. 
Z  okazyi  150-letiiie]  rocznicy  urodzin 

Ks.    STANISŁAWA    STASZICA 

poleoetznyr 

Dziennik  podróży  ko.  St.Staszioa  (1777-1791). 

AH8łrya.—NieniGy.— Hollandya. —Anglia.— Fran- 

cya.  —  Szwajcarya.  —  Wloohy. 

Z  autografu  i  jego  kopii,  odnalezionych  w  pa- 
pierach  po   b.  Tow.   Król.   Warsz.   Przyjaciół 
NśLuk,  znajdujących  się  w  dziale  rękopisów  Bi- 
blioteki Uniwersyteckiej  w  Warszawie. 

Wydi^  Aieksander  Krinushar. 

Cena  dwóoli  tomó^w^  rb.  2.40. 

z  okazyi  400-letnieJ  rocznicy  urodzin 

Mikołaja    Reja    z    Nagłowic 

JBteJ  Jf.  Zwierciadle.  Podług  wydania  I-«o 
z  roku  1567/8  wydal  Samuel  Adalberg.  Ze- 
szyt I.  Cena  rb.  1.50. 

Męi  M.  Żywot  cilowieka  po02Cl#ego. 

Cena  kop.  60. 

Rej  M.  Pioma  wierszem.  Cena  kop.  20. 


Świeżo  opuściły    prasę. 

Podręczniki  dla  szkól  elementarnych  wiejskicli  i  miejskich. 

Stanisława  Thomasa 

Krótka  Teorya  Arytmetyki.  ^^^^^-'^  ^^^^'"  ''''%.t':'^r^^ 
Zadania  i  Przykłady  Arytmetyczne.  ^""^"™^lw'^^^^^^^^ 
Zadania  i  Przykłady  Arytmetyczne.  ^''^^^^^^':tr.^^ov,2o. 

Wydawnictwo    Księgarni    E-  WENDE  i  Sp. 

Oo  nabyoia  we  wszyotkich  koięgarnlacli. 


J^ooBOJieiio  I(oH3.,  BapmaBa,  BO  Aarycra  1905  r. 


Druk  Piotra  Łasksuera  i  S-ki,  Warszawa. 


Js&  10.  lyarszawa,  dnia  2  (15)  Października  tgos  r. 


Rok  5. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliograf j i  polskiej, 

pod  tieninkiem  literackim  ADAMA  MAHRBUROA. 


■  Nirtmli  ntnli  rl.  1,  u  pmriitjl  I  ■  Cnintwlt  rt.  1.SI. 


TREŚÓ.  Krytyk*:  Babdk  E.  dr.  „Mózg  i  sy- 
Bt«m  nerwowy";  Bacon  A.  M.  „Kobiety  Bamu- 
i»jefcie'';^ołry.ńjiiJlf., /amorjii  Wl.  L.\  MiU- 
■wski  J.  „Z  dziejów  odrodzenia  politycznego  Ga- 
licji. l85fl-73";CAmw/;™i:t/ Z., Pod  ręcznik  ana 
lizy  chemiczno  rolniczej";  Chmitlo-aiski  P.  Kryty- 
ozno-porówniinczy  przegląd  dziejów  piśmienni- 
ctwa polskiego.  T.  I  i  II";  Compain  L.  M. 
„Przebojem";  Dmochawsk,  F.  S.  „Krótki  zbiór 
historyi  polskiej";  Grindyszyński  M.  „Elektro- 
technika na  usliigtich  rolnictwa";  Haductek  K. 
dr.  ,Zlote  skarby  michalowr-kie";  Jeskt-Ckoiń 
ski  T.  „Detadentyzm";  Key-ElUn  „Nowe  szki 
ce";  Kobyliński  Si.  „Beati.  Tragedya";  A'imo 
^licka  Jlf.  „Nowe  pieśni";  Kesauiski  jy.  ,Na. 
Hze  prababki";  KnyŁano-aski  Adam  „Związki 
rolników";  Lubomirski  J.  T.  ,AdaBJ  Kieiel,  wo- 
jewoda   kijowski";    „Lud.    Organ  Towarzystwa 


[  Ludoznawczego  we  Lwowie';  Mastewski  St. 
„Sycylja  w  latach  1848  i  49  (Ludwik  Miero- 
sławski); Masiyński  P,  „Ijutnia.  Pierwszy  wy- 
bór kwartetów  męskich  polskich  i  obcych  kom- 
pozytorów": Mile^isii  J.  i  Ctfrka^mski  Wł.  „Po- 
iityka  ekonomiczna";  Nussba-utnJ,  i  (Viinioivski 
T.  „Wiadomości  z  zoologji";  Prsetdiitcki  H.  ks. 
„Do  robotników";  Rafał  Kapucyn  O.  „Kochaj- 
my Marję";  Syrokomla  IVI.  „Córa  Piastów"  i 
.Stare  wrota";  Tarnowski  St.  „Historja  litera- 
tury poUkiej.  Wiek  XIX  (.ISaO  —  1863)  Tom 
VI,  część  I";  TSnnits  F.  „Tomasz  Hobbei. 
Życie  jego  i  nauka";  Zawirski  M.  „Nauka  har- 
monji  w  streszczeniu";  Zdiitchoitski  M.  „Pestia 
pemiciosisBima";  Zwusdict  „Uwtrój  państwowy  i 
stronnictwa  polityczne  w  Europie  zachodnie)  T.  I. 
Auetrja".  — Zmarli.  — Pod  praaą.  —  Kronika.  — 
Czasopisma.  —  Kurjer  keięgar^b  i.— Bibliograf  ja. 


KI^YTYKA. 

Teologja,  dzieła  treści  religynej- 

Pneidzleckł  H.  ks.  Do  robotników.    Dwa 

Rrzemówienia  wypowiedziane  w  koście- 
!  Św.  Florjana  na  Pradze  d.  6  i  20  ma- 
ja ISIOÓ  r.  8-ka,  str.  24.  Warszawa,  1905. 
Skład  gl.  w  księgarni  „Kroniki  Rodzin- 
nej. Cena  kup.  5. 

Język  i  styl  dobre,  argumentacja  mocna, 
Kamało  jednak  lokalne.  Dopiero  zakończenie 
drugiego  kazania  bardziej  aktualne.  Przypomi- 
nam, że  Bzan.  autor  rozwinąłby  to  w  następ- 
nych kazaniach,  gdyby  te  przyszły  byty  do 
skutku,  jak  to  bjlo  w  projekcie. 

Ks.  Stkopo-wski. 


I.    Rafał    Kapucyn.      Kochajmy     Marr/ę. 
■laleczki  ku  czci  Maryi. 


Czcigodna  ręka  pobożnego  zakonnika^  zna- 
nego pisarza  religijnego,  a  w  szczególności  lu- 
dowego, zebrała  tu  ogromnie  sympatyczną  wią- 
zankę krótkich  opowieści  i  legiend.  w  których 
Matka  Boska  zawsze  przychodzi  z  pomocą  swo- 
im wiernym  czcicielom.  Autor  niewłaściwie  na- 
zywa brzyiowca  krzytakitm  (str.  60),  uważa, 
że  teatr  jest  polepiony  przez  Kościół  (otr.  K-13), 
zawód  muzyczny  nazywa  muzykalnym  (str.  137), 
niewłaściwie  nazywa  kościół  ewangielicki  luttr- 
ską  kirchą,  bohaterowi  pozwala  poddawać  się 
złym  humorom  {str.  209),  z  postaci  kształtnej 
i  pełnej  wdzięku  odrazu  wnioskuje  o  pięknej 
duszy  (str.  74),  mówi  propaganda  zam.  bez- 
względność (sti.  79).'  Cudowność  tu   jest  zbyt 
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łatwą,  gdyż  za  najmniejszą  modlitwą  zaraz  zja- 
wia się  jakaś  dobra  pani  z  pomocą  i  pieniędz- 
m\.  Drobne  to  jednak  usterki  wobec  całości, 
która  sprawia  niezwykle  miłe  wrażenie,  opo- 
wieść toczy  się  stylowo  bardzo  gładko,  obrazki 
są  bardzo  rzewne,  a  niektóre  mogą  łzy  z  oczu 
wycisnąć.  Doskonalą  książeczka  do  czytania 
duchownego  i  wzbudzenia  uczuć  pobożności 
ku  Najśw.  Marji  Pannie. 

£s,  Szkopowskt, 


Zdzieohowski  M.  Pesiis  perrdeioaissima. 
Rzecz  o  współczesnych  kierunkach  my- 
śli katolickiej.  Warszawa,  1905.  Na- 
kładem księgarni  E.  Wende  i  Sp.  8-ka, 
str.  VJI  i  95.    Cena  kop.  45. 

Pestis  perniciosissima  jest  to  według  autora  ów 
kierunek  liberalny  myśli  katolickiej,  szukającej  ja. 
kiegoś  gruntu  wspólnego  do  porozumienia  się  z 
Itberaiizmem  wyznającym  myśl  wolną.  Tak  zosta- 
ło określone  dążenie  niektórych  teologów  i  myśli- 
cieli katolickich  z  wyżyn  Stolicy  Apostolskiej,  z 
ust  Grzegorza  XIII  i  Piusa  IX.  Odtąd  wszel- 
ka myśl  wolna,  wszelki  cień  liberalizmu,  dążą- 
cego do  tego  punktu  stycznego,  na  którym 
możnaby.  rozpocząć  kroki  ku  porozumieniu  z 
przeciwnikami,  stale  bywa  przez  prawowiernych 
teologów  nazywana  pesiis  ferniciosissima. 

Na  gruncie  niewzruszonego   dogmatu  rozwi- 
nęli   teologowie  i  filozofowie  katoliccy  racjona- 
listyczną  apologietykę,  która,    przemawiając  do 
rozumu,    a  pomijając  uczucie,  na  zasadzie   su- 
chych dowodzeń    chce   z   matematyczną  pewno- 
ścią dowieść  istnienia  Boga  i  stosunku  jego  do 
ludzi,  jak  to  przedstawia  religja  katolicka.    To 
jednak  gubi  ją,    gdyż  rozum  u  różnych   ludzi, 
przechodząc  rozmaite  fazy,    dzięki    kierunkom 
otoczenia  i  wychowania,  a  także  egoizmowi  u- 
mysłu,   t.  j.  pysze  i  serca,    t.    j.    zmysłowości, 
nie  zawsze  daje  sobie    wtłoczyć    całą    tę  gamę 
racjonatistyczno-matematycznych  dowodzeń,  któ- 
re nadomiar    wyziębiają    uczucie  i  człowiek    w 
taki  sposób  zostaje  pozbawiony  wiary.    Na  po- 
parcie przytacza  autor  bardzo   skrajnego  jezui- 
tę Harmana  i  jego  książkę,   wymierzoną    prze- 
ciwko liberalizmowi  i  wolnej  myśli. 

Szanowny  autor  ulega  tu  pewnym  złudze- 
niom. Uprzedzenia  przeciwko  wolnej  myśli  i 
wszelkim  kierunkom  liberalnym^  i  stąd  płyną- 
ca nazwa  pestis  datują  się  z  tych  czasów,  gdy 
wolna  myśl  oznaczała  swobodę  przyjęcia  lub 
odrzucenia  dogmatów,   a  liberalizm  —  uwolnie- 


nie się  z  pęt  wszelkiej  religijności  zarówno  w 
dziedzinie  dogmatu  jak  i  etyki.  Gdy  taki  był 
nastrój  umyt^łów  i  serc  t.  j.  duck  czasuj  gdy 
wszelki  kompromis  mógł  być  dokonany  jedynie- 
na  drodze  zasadniczyck  ustępstw,  wtedy  to  Ko- 
ściół uznał  wystąpienie  liberalnych  teologów 
za  bezużyteczne,  a  nawet  szkodliwe.  Dziś  wa- 
runki się  zmieniły.  Liberalizm,  opuściwszy 
dziedzinę  dogmatu,  przeszedł  na  pole  pracy 
społecznej,  konserwatyzm,  widząc  nowego  du- 
cha czasu,  widząc,  że  duch  ten  nie  chce  ata- 
kować jego  podstaw,  a  pragnie  jedynie  no- 
wych dróg  do  wiary,  nowych  sposobów,  powi- 
nien być  gotów  do  porozumienia. 

Gdy  ongi  oświadczono  nam,  że  to  tylko  zo- 
stanie przyjęte,  co  na  samych  zasadach  rozumo- 
wych będzie  oparte,  wtedy  to  powstała  ta,  jak 
ją  autor  nazywa,  racjonalistyczno-matematycz- 
na  apologietyka,  często  dochodząca  w  swoje> 
bezwzględności  do  zupełnej  pogardy  obozu 
przeciwnego.  Trudno,  u  tegoż  źródła  lodowa- 
tego materjalistyczno-pozyty wistycznego,  u  któ- 
rego wyście  się  zaziębili  śmiertelnie  i  stracili 
wiarę,  myśmy  dostali  kataru,  a  wszelki  katar 
jest  niestety  uporczywy.  Głos  prof.  Z.  jest 
jednym  z  tysiąca,  domagających  się  apologji 
wiary  przez  uczucie,  przelewania  z  serc  do  nerc^ 
oraz  większej  względności  i  powiem  wiece} 
sprawiedliwości  w  ocenie  tych  panów  z  obozu 
przeciwnego,  jak  lubią  nazywać  nasi  reakcjoni- 
ści swoich  przeciwników.  Czy  potrafimy  prędka 
uczynić  ten  zwrot  ważny?  Czy  potrafimy  przejąć 
się  tym  liberalizmem^  doszukującym  się  pereł  u- 
czucia  w  spekulacjach  rozumowych  obozu  prze- 
ciwnego i  budującym  złoty  most  porozumie- 
nia?    O  to  toczy  się  właśnie  walka. 

Autor  lubuje  się  w  przytaczaniu  skrajnych 
przykładów.  Jezuita  Harman  i  ks.  Weiss  (die 
religiose  Gefahr)  są  zbyt  absolutni.  Ten  pocz^ 
ciwy  kapłan,  gorszący  się  praktycznym  libera- 
lizmem wielkiego  biskupa  X.  Bonomellego^ 
który  wszędzie  szuka  pereł,  przejęty  miłością 
dla  przeciwników,  albo  też  pierwsze  kazanie 
młodego  księdza,  które  przytacza  autor,  to> 
strzały  chybione.  Tołstoj  jest  wielkim  myśli- 
cielem, niedościgłym  na  polu  obserwacji  spo- 
łecznej, ale  w  swoich  anarchistycznych  aberra- 
cjach religijnych  nie  zna  granic. 

Są  w  tej  książce  pewne  myśli  i  zdania,  któ- 
re w  sumieniu  prawowiernego  katolika  budzie 
mogą  podejrzenia,  ale  należy  pamiętać,  że  sza- 
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nowDy  autor  jest  uczonym  profesorem,  ale  nie 
jest  teologiem,  brak  mii  więc  tego  idealnego 
całokształtu  zasady  katolickiej,  będącego  syn- 
tezą i  odbiciem  całej  i  jednej  myśli  katoli- 
ckiej, rozproszonej  w  tysiącach  głów  myślicieli 
i  orzeczeniach  kościelnych.  Sama  jednak  myśli  jest 
uczciwa  i  zacna,  a  brzmi  mniej  więcej  tak:  prze- 
stańcie przemawiać  tylko  do  naszego  rozumu,  ale 
spojrzyjcie  w  nasze  serca;  przejmijcie  się  sami 
wielką  gorącą  wiarą  i  umiłowaniem  zasady  ka- 
tolickiej, a  potym  postarajcie  się  przelać  to  w 
nas,  starajcie  się  nas  poznać,  przemówcie  do 
nas  językiem  dla  nas  bardziej  zrozumiałym  — 
^Oto  nasze  żądania,  oto  duch  naszego  czasu. 
Głos  ten  człowieka  świeckiego,  odzywający  się 
do  nas  księży,  powinien  być  zbadany  i  roz- 
ważony, a  może  skutkiem  tego  pozbędziemy 
się  panicznego  strachu  przed  takiemi  pojęcia- 
mi jak  liberalizm,  duch  czasu,  myśl  wolna  i 
i  t.  p.,  które  dziś  inne  znaczenie  przybrały, 
strachu  przeszczepionego  sztucznie  z  francu- 
skich teologów  na  nasz  grunt,  strachu,  który 
zrywa  wszelkie  mosty  pomiędzy  dwoma  oboza- 
mi. 

Ks,  Szkopowski. 

Filozofja,  psychologja,  estetyka, 

etyka. 

Ttfnnies  F.  Tomasz  Hobbes.  Życie  jego 
i  nauka.  Przełożyła  z  nieinieckiep:o  Lu- 
dwika Karpińska.  Wydawnictwo  „Prze- 
glądu filozoficznego",  Klasycy  filozofji  Iii. 
8-ka,  str.  283  i  VII.  Warszawa,  1905. 
Skład  główny  w  księgarni  E.  Wende  i 
S-ka.    Cena  rb.  1.20. 

Monografję  swoją  dzieli  Tonnies  na  dwie 
części.  W  pierwszej,  w  której  rozważa  życie 
Hobbesa  i  opisuje  rozwój  jego  umysłowości, 
występuje  wyraźnie  przed  czytelnikiem  oblicze 
duchowe  twórcy  „Leviafchana**,  jako  uczonego 
i  filozofa  o  silnym  zakroju  oryginalnym.  Jest 
to  duch  niezależny,  radykalny  i  wolnomyslny; 
człowiek  o  wybitnym  rozumie  i  prawym  cha- 
rakterze. Wychowawca  dwuch  pokoleń  w  ro- 
dzinie hrabiów  Devonshire,  znawca  stosunków 
ludzkich,  staje  przed  nami,  jako  umysł  potężny 
śród  epoki  krytycznej,  jednej  z  najpłodniej- 
szych w  dziejach,  zbyt  surowy  i  szorstki,  by 
ją  pojąć  w  całości,  jako  prorok,  chociaż  w  in- 
nym znaczeniu,    niż  sam  mniemał,   całą  duszą 


oddany  ruchowi  naukowemu  swego  stulecia 
w  końcu  w  nim  tylko  pokładał  ufność,  a  dla 
siebie  nie  pragnął  niczego  więcej,  prócz  „rzuce- 
nia kilku  nasionek,  z  których  prawdziwa  filozo- 
fja  wyrosnąćby  mogła '^. 

Część  druga  —  nauka  Hobbesa  —  zawiera- 
jąca wykład  jego  filozofji,  składa  się  z  ośmiu 
rozdziałów:  wstęp,  logika,  pojęcia  podstawowe, 
zasady  mechaniczne,  fizyka,  antropologja,  pra- 
wo naturalne,  ocena.  Niepodobna  oczywiście 
podać  w  tym  miejscu  streszczenia  nauki  Hob- 
besa, którą  Tonnies  ze  znajomością  rzeczy  wy- 
łożył w  swej  książce,  napisanej  naogół  stylem 
prostym  i  potoczystym.  Wprowadza  on  czy- 
telnika do  ogniska  pracy  duchowej  XVII  w., 
starając  się  nawiązywać  wątek  badań  Hobbe- 
zjańskich  do  całokształtu  dociekań  spółcze- 
snych  mu  myślicieli  angielskich  i  francuskich. 
A  dociekania  te,  jak  wiadomo,  w  wieku  Xyil 
były  ogromnej  wagi.  Bowiem  wiek  ten  był 
kolebką  zarówno  gienjalnych  pomysłów  nauko- 
wych przyrodniczo  -  matematycznych  —  dość 
wspomnieć  Galileusza,  Keplera,  Huyghensa, 
Boyle^a,  Wiliama  Harvey^a,  jak  wielkich  syste- 
mów filozoficznych  Descartesa,  Bacona,  Spino- 
zy, Leibniza  i  innych.  Większość  z  tych  wiel- 
kich ludzi  Hobbes  znał  osobiście,  z  innemi  u- 
trzymywai  bliższe  lub  dalsze  stosunki  za  po- 
mocą korespondencji.  Zachował  jednak  swe 
stanowisko  samoistne,  w  wielu  dziedzinach  o- 
ryginalne. 

Idąc  w  ślady  Galileusza,  zajmuje  się  Hob- 
bes stale  teorją  ruchu  i  całą  swą  filozofję  opie- 
ra na  gruncie  mechanistycznym.  Już  August 
Comte  pisze,  że  jest  on  punktem  wyjścia  dla 
najważniejszych  myśli  wytycznych,  których  ro- 
dowód bezzasadnie  przypisuje  się  filozofom 
francuskim  XVIII  stulecia,  że  jest  on  praw- 
dziwym ojcem  filozofji  rewolucyjnej.  W  teorji 
poznania  i  psychologji  Hobbes  decydująco 
wpływa  na  Locke^a,  metafizykę  jego  przekształ- 
ca Berkeley.  W  dziedzinie  moralności  wszczy- 
na burzę  polemiki  i  powołuje  do  życia  dwie 
szkoły:  skrajnych  (Cumberland,  Cudworth, 
Ciarkę)  i  idących  na  kompromisy  (Butler, 
Shaftesbury,  ideiści).  Staje  się  punktem  wyj- 
ścia dla  ekonomji  politycznej;  zaczątki  i  istota 
kapitalistycznego  sposobu  produkcji  nie  uszły 
bystrego  jego  wzroku;  był  wrogiem  interesów 
klasowych.  Poglądy  te  zostały  otrząśnięte  z 
pyłu    zapomnienia    za  czasów  Benthama  i  Ja- 
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mesa  Miira.  Z  polityki  pragnąi  wyrugować 
radykalnie  pierwiastki  stanowy  i  kościelny,  które 
pod  wpływem  Locke'a  przywrócono  do  niej  na- 
powrót.  Hobbes  oddziałał  również  na  chara- 
kter monistyczny  nauki  Spinozy,  głównie  zaś 
na  jego  naukę  prawa  i  państwa;  był  przedmio- 
tem podziwu  dla  Leibniza. 

Słusznie  powiada  Tonnies,  że  jest  on  herol- 
dem państwa  rozumu,  światła  i  oświaty  i  nie 
dziw  tedy,  że  wywiera  olbrzymi  wpływ  na  en- 
cyklopedystów francuskich  i  na  tak  zwaną  fi- 
lozołję  oświecenia.  Yoltaire,  Holbach,  Diderot 
tłumaczą  go,  piszą  o  nim,  lub  jego  poglądom 
(jak  np.  Rousseau)  inną  postAĆ  nadają. 

Jeżeli  nie  brać  w  rachubę  tego,  że  Tonnies 
w  części  pierwszej  swego  dzieła  wpada  niekie- 
dy w  tempo  anegdotyczne,  tó  trzeba  wyznać, 
że  historja  stoi  istotnie  na  wygokości  zadania 
i  praca  jego  —  w  dobrym  przekładzie  p.  L. 
Karpińskiej  —  niezawodnie  jest  pożytecznym 
nabytkiem    dla    literatury   naszej  histoi:yczno- 

filozoficznej. 

Władysław  Spasowski, 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Babak  E.  dr.  Mózg  i  sustem  nerwowy. 
Z  3(3  figurami  w  tekście.  Przełoż\l  z  cze- 
skiego P.  R.  („Książki  dla  wszystkich** 
Nr.  240).  16-ka,  str.  110.  Warszawa.  1905. 
Cena  kop.  20. 

Mamy  przed  sobą  bardzo  przystępny  i  w  za- 
dawalający sposób  ilustrowany  obrazkami  wy- 
kład początkowych  wiadomości  z  anatom j  i  i 
fizjologii  układu  nerwowego.  Wykład  ten  u- 
względnia  rodowód  ewolucyjny  układu  nerwo- 
wego i  ilustruje  go  porównawczym  materjałem 
zoologicznym.  Zacząwszy  od  wrażliwości,  jako 
jednej  z  zasadniczych  własności  zarodzi,  śledzi 
zgodność  oddziaływań  istot  żywych  na  czynni- 
ki zewnętrzne  na  wszystkich  szczeblach  rozwo- 
ju, wykazuje,  jak  różnicują  się  i  udokładniają 
czynności  wobec  różnicowania  się  narządów, 
jak  wreszcie  u  wielokomórkowych  zwierząt  wy- 
odrębnia się  tkanka  nerwowa,  jako  specjalny 
organ  wrażliwości.  Rozwój  układu  nerwowego, 
aż  do  człowieka  włącznie,  przedstawiony  jest 
w  ogólnych  zarysach  porównawczo,  z  większym 
uwzględnieniem  strony  morfologicznej,  niż  fi- 
zjologicznej przedmiotu. 

Nie  trzeba  dowodzić,  że  dziełko  tej  treści  jest 


wielce  u  nas  pożądane.  Autor,  znany  fizjolog 
czeski,  specjalnie  pracujący  nad  fizjologią  ukła- 
du nerwowego  (główna  jego  praca  w  Arckw 
fur  diegesammte  Physiologie  Pfliigera,  t.  XCIII, 
r.  1902,  p.  t.  Ueber  die  Entwicklung  der  loko^ 
motorischen  Coordinationsłhdtigkeit  im  ROcken- 
markę  des  Frosches)  daje  należyte  rękojmie 
znawstwa,  przedmiotu.  Tak  ze  względu  na 
przejrzystość  budowy,  jak  prostotę  i  iasnosć 
wykładu,  dziełko  d-ra  Babaka  prędzej  można 
polecić  samoukowi,  niż  dziełko  Toulonse^a  i 
Marchanda   „Mózg    i  jego   czynności^,  którego 

ocenę   podaliśmy    niedawno   („Książka'^,  1904, 
Nr.    1\).    Uwagi    w    końcowych    paragrafach  < 

o    sprawie    psychicznej,    co    prawda,    bardzo 

skromne   i  powściągliwe,  nie  zawierają  \7  sobie 

tych  niedorzeczności,  z  jakimi  spotykaliśmy  się 

w  książce  Toulouse'a  i  Marchanda. 

Poza  tym  dziełko  d-ra  B.  nie  jest  wolne  od 
pewnych  braków  i  błędów,  za  które  w  części 
odpowiedzialny  jest  autor,  w  części  nasz  tłu- 
macz. Do  braków  zaliczyłbym:  pominięcie  wia- 
domości zasadniczych  o  pierwiastkach  histologi- 
cznych układu  nerwowego— komórek  i  włókien, 
ich  charakterystyki  morfologicznej  i  fizjologi- 
cznej, oraz  wogóle  całej  kwestji  neuronów;  za- 
niedbanie jasnego  opisu  łuku  odruchowego, 
t.  j.  najprostszego  mechanizmu  nerwowego, 
z  którego  skladaią  Hię  wszystkie  bardziei  zawi- 
łe mechanizmy  i  cały  układ  nerwowy  przez 
powstawanie  grup  łuków  spółrzędnych  i  nad- 
rzędnych; wreszcie  zbyt  pobieżne  załatwienie 
się  z  układem  sympatycznym,  jego  rolą  w  we- 
wnętrznej gospodarce  ustroju  i  jego  stosunkiem 
do  układu  mozgo wo-rdzeniowogo. 

Do  błędów  należy  zaliczyć  nieścisłe  twier- 
dzenie, jakoby  różnicowanie  się  tkanek  i  na- 
rządów prowadzi  do  tego,  że  „każdy  poszcze- 
gólny narząd  wykonywa  tylko  pewną  czyn- 
ność'* (str.  10),  że  zatym  mięśnie,  np.,  peł- 
nią tylko  czynność  kurczenia  się  i  rozkur- 
czania, czyli  wyłącznie  ruchową,  a  nerwy  tyl- 
ko czynność  odbierania  podrażnień  i  oddziały- 
wania na  mięśnie  i  gruczoły.  Tak  nie  jest, 
gdyż  każda  komórka  mięśniowa,  nerwowa  i 
kostna,  pełni  zarazem  czynności  odżywiania 
się,  oddychania,  mnożenia  się,  bez  czego  ani 
sama  komórka,  ani  narząd  nie  mogłyby  istnieć. 
Właściwie  idzie  tu  o  to,  że  w  każdej  odrębnej 
tkance  i  narządzie  specjalnie,  uwydatnia  się 
pewna  odrębna  czynność,  wykonywana  w  sto- 
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Bunku  do  całości  ustroju.  Nie  godzi  aię  rów- 
nież z  doświadczeniem  twierdzenie,  iż  ^usunię- 
cie przedniej  części  ciała  z  węzłem  nadgębo- 
wym  nie  powoduje  u  dżdżownicy  żadnych 
smutnych  rezultatów;  węzeł  więc  nadgębowy 
ma  jednakową  wartość,  jak  i  inne  węzły"  (25). 
Otóż,  przeciwnie,  łatwe  do  powtórzenia  do- 
świadczenia Bethego  wykazały,  że  po  przecię- 
ciu dżdżownicy  w  poprzek  inaczej  zachowuje 
się  część  przednia,  bo  ucieka,  i  inaczej  tylna, 
bo  się  wije.  Wątpliwą  jest  wiadomość  (str.  17), 
że  u  meduz  po  brzegach  dzwonu  znajdują  się 
narządy  słuchu;  w  danym  przypadku  t.  zw. 
„pęcherzyki  słuchowe"  są  prawdopodobnie  na- 
rządami zmysłu  statycznego,  jak  błędnik  w  u  - 
chu  człowieka.  Nadto,  zarzuciłbym  autorowi 
zbytnią  pochopność  do  proroctw:  „Właściwie 
żadoa  inna  psychologja  nie  jest  możebna,  tyl- 
ko ludzka""  (84);  „o  istotnych  (?)  duchowych 
stanach  psa,  słonia,  ptaka,  raka  i  in.  nie  do- 
wiemy się  nigdy*  (C5):  ^stosunek  inteligiencji 
do  wielkości  i  składu  mózgu  dotąd  pozostał 
i  pozostanie  pewnie  nie  rozwiązanym"  (96).  Ta- 
kie proroctwa,  jako  nie  dające  się  nigdy  udo- 
wodnić, niepotrzebnie  wprowadzają  do  nauki 
obcy  jej  pierwiastek  dogmatyczny. 

Wadliwość  przekładu  zależy  od  tego,  że  tłu- 
macz wogóle  nie  włada  poprawnie  językiem 
polskim,  w  szczególności  zaś  od  tego,  że,  nie 
znając  specjalnego  mianownictwa  polskiego, 
improwizuje.  Pomińmy  już  stale  powtarzające 
się  barbaryzmy  w  rodzaju:  rozumieć  pod 
czymś,  zamiast:  przez  coś;  przyjmować  kształt, 
kierunek,  zam.  przybierać  i  t.  p.  Ale  tłumacz 
stale  używa  wyrazu  „środowisko"  w  znaczeniu: 
ośrodek,  i  tylko  raz  jeden  w  znaczeniu  wła- 
ściwym (mili&tt),  jak  np.  „działalność  okolicz- 
nego środowiska^  (14),  co  ma  znaczyć:  działa- 
nie środowiska  otaczającego:  raz  ośrodek  ner- 
wowy nazywa  „środkiem"  (, odruchowe  środki 
nóg"  (32).  Zwoje  stale  nazywają  się  „zakrętami*; 
pnie  nerwowe— „korzeniami"  i  łuki  odruchowe 
—  „kręgami  odruchowemi**!  Wyrażenia:  „prze- 
wodnia działalność  mlecza  pacierzowego*  (46), 
„mlecz  jest  organem  przewodnim'^  (48),  jakkol- 
wiek używane,  należałoby  zastąpić  wyrazem; 
przewodzący.  W  zwrocie  „pojedynczy  albo  zło- 
żony odruch*^  (105),  „pojedynczy"  w  znaczeniu: 
prosty,  niezłożony,  jest — giermanizmero. 

Ad.  Mahrburg, 


Nu88baum  Dr.  Jóief  I  Wiśniowski  Dr.  Tade- 
usz. Wiadomości  z  zoologii y  dla  klas  niż- 
szych szkół  średnich.  Z  licznemi  ryci- 
nami w  tekście  i  z  8-ma  tablicami. 
Lwów,  1904,  8-ak  str.  203.  —  Nakładem 
K.  S.  Jakubowskiego.  Cena  rb.  2,  w 
oprawie  rb.  2.25. 

Z  prawdziwą  przyjemnością  należy  powitać 
zjawienie  się  takiej  książki  na  naszym  rynku 
księgarskim,  tymbardziej  wobec  wprowadzenia 
nauki  szkolnej  w  języku  polskim.  Przedewszyst- 
kim  uderza  wprost  wykwintna  szata  ze- 
wnętrzna omawianej  książki:  obńtość  bardzo 
ładnych  rysunków,  po  większej  części  według 
fotoggafji  z  natury,  orsz  osiem  starannie^  wy  ko  r 
nanych  tablic  kolorowych  przyczynią  się  do 
zwiększenia  zainteresowania  wśród  uczącej  się 
młodzieży,  w  czym  upatrywać  należy  wieUą 
zasługę  wydawcy. 

Co  się  tyczy  wykłada  samego,  to  zaznaczyć 
wypada  przedewszystkim,  że  pod  ka'.dym 
względem  książka  lepiej  jest  napisana  od  daw- 
niejszej zoologji .  Nussbauma.  Opis  zwierząt 
poszczególnych  nie  jest  suchy  i  bezbarwny, 
utrzymany  w  stylu  paszportowym,  co  tak 
często  spotkać  można[w  podręcznikach  zoologji, 
przeznaczonych  dla  szkół  średnich;  wymieniając 
cechy  zewnętrzne  danego  zwierzęcia  p.p.  Nuss- 
baum  i  Wiśniowski,  o  ile  możności,  zaznaczają 
znaczenie  ich  w  walce  o  byt,  przoz  co  książka 
przestaje  być  nudną  i  suchą,  a  czyta  się 
łatwo  i  z  zainteresowaniem.  Od  czasu  do 
czasu  umieszcone  w  nawiasach  pytania  i  uwagi 
zmuszają  uczącą  się  młodzież  do  samodzielnego 
zastanawiania  się  nad  kwestjami  przyrodni; 
czemi. 

Co  się  tyczy  samego  układu  materjału, 
książka  zaczyna  się  od  anatom ji  psa  i  wogóle 
od  zwierząt  ssących,  poczym  dopiero  następują 
grupy  coraz  niższe.  Dużo  bardzo  dyskutowano 
na  temat,  z  którego  końca  zaczynać  zoologję 
w  szkołach,  ostatecznie  jednak  mnie  osobiście 
zdaje  się,  że  metoda  przyjęta  przez  p.p.  Nuss- 
bauma i  Wiśniowskiego  bardziej  odpowiada 
poziomowi  umysłowemu  13 — 14-oletniej  mło- 
dzieży. 

Za  błąd  zasadniczy  poczytałbym  całkowite 
opuszczenie  człowieka;  przede  wszystkim  wszak 
wpajać  należy  od  dzieciństwa  w  umysł  ludzki 
przekonanie,  że  człowiek  jest  jedną  cząstką 
przyrody,   nie  zaś  czymś     ponad  nią. 

Porównywanie   narządów    człowieka   i   zwie- 
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rząt  wpływa  bardzo  na  ożywienie  wykładu 
i  zainteresowanie  nim  młodzieży.  Prócz  tego 
gra  tutaj  rolę  i  wzgląd  praktyczny;  w  wielu 
bardzo  szkołach  niema  zupełnie  oddzielnego 
wykładu  anatomji  i  fizjologji  człowieka:  ucznio- 
wie w  takim  razie  albo  pozbawieni  zostaną 
wszelkich  wiadomości  o  budowie  własnego  ciała, 
albo  też  będą  musieli  kupować  dwa  podręcz- 
niki  w  tej  samej  klasie,  o  ile  nie  zechcą  zado- 
wolić się  tylko  wykładem   nauczyciela. 

Jeszcze  jedną  wadę  posiada  dziełko  p.p.  Nuss. 
bauma  i  Wiśniewskiego  —  mianowicie  bardzo 
wysoką  jak  na  nasze  stosunki  cenę.  Rozumiem, 
że  książka  tyle  jest  warta,  ale  publiczność  jest 
przyzwyczajona  do  książek  tanich  i  protesto- 
wać będzie  przeciw  nabywaniu  takiego  po- 
dręcznika szkolnego.  Może  następne  wydanie 
będzie  tańsze;  zreszto  mimo  swej  ceny,  książka 
powinna  znaleźć  szerokie  rozpowszechnienie,  na 

co  w  zupełności  zasługuje. 

/an  Sosnowski, 

Antropologia,  etnografja,  archeolgia 
przedhistoryczna. 

Haduozek  Karol  dr.  Złote  skarby  micha' 
łowskie,  wydanie  i  nakład  imienia  Dzie- 
duszyckich  we  Lwowie.  4-ka,  str.  30, 
2  ryciny  w  tekście  i  23  tablice  w  helio- 
grawiurze.   Kraków,  1904. 

Wraźcie  po  wielu  latach  oczekiwania  uka- 
zał się  drobiazgowy  opis  skarbów,  znalezio- 
nych w  r.  1877,  a  powiększonych  przez  po- 
szukiwania w  r.  1897,  na  gruntach  wpi  Mi- 
chałkowo,  leżącej  w  pobliżu  Dniestru,  w  części 
Galicji  najbardziej  na  wschód  wysuniętej. 
Świat  naukowy  słyBzał  o  tych  skarbach  od  lat 
kilkunastu,  wielu  archeologom  udało  się  je 
oglądać,  ale  dopiero  teraz  szerokie  koła  zawo- 
dowców mogą  należycie  ocenić  doniosłość  wy- 
dobytych z  ziemi  przedmiotów.  Dr.  K.  Ha- 
duczek  w  przedmowie  wyjaśnia  powody  takie- 
go opóźnienia:  tablice,  powierzone  zakładowi 
litograficznemu  we  Lwowie,  wypadły  bardzo 
nieświetnie,  jeden  z  kierowników  zszedł  ze 
świata,  w  r.  1897  odkryto  drugi  skarb.  W 
książce  pominięto  wszystkie  rzeczy  sporne: 
poprzestając  jedynie  na  odtworzeniu  warunków, 
w  jakich  złote,  przedmioty  znaleziono,  oraz  na 
opisie  zawartości  skarbów.  Dr.  K.  Haduczek 
ograniczył   się    jedynie  na  zaznaczeniu,  iż  jego 


zdaniem  przedmioty  znalezione,  będące  najstar- 
szym przeddziejówym  pomnikiem  w  Europie 
wschodnio -zachodniej,  pochodzą  z  epoki  mię- 
dzy wiekami  ósmym  a  szóstym  przed  Chry- 
stusem, i  odsyła  po  bliższe  uzasadnienie  do 
swojej  pracy,  ogłoszonej  w  wydawnictwach  lo- 
etytu  archeologicznego  wiedeńskiego,  lub  do 
rozprawy,  która  jeszcze  znajduje  się  w  rękopi- 
sie. Sprawa  skarbu  michałkowskiego  może 
pochwalić  się  dość  obfitą  literaturą.  Szkoda, 
iż  p.  Haduczek  nie  podał  spisu  tych  przyczyn- 
ków! 

L.  Krzywicki, 

• 

„Lud'*  organ  Towarzystwa  ludoznaw- 
czego we  Lwowie,  tom  X,  1904,  pod  re- 
dakcją K.  Potkańskiego  i  S.  Udzieli,  str. 
472. 

Towarzystwo  ludoznawcze  w  Galicji,  jak  się 
zdaje,  rozwija  się  pomyślnie.  Prócz  zarządu  cen- 
tralnego istnieją  oddziały  W  Chrzanowie,  Pod- 
górzu, a  może  i  gdzieindziej.  Redakcję  orga- 
nu, wychodzącego  w  odstępach  kwartalnych^ 
przeniesiono  ze  Lwowa  do  Krakowa  i  złożono 
w  ręce  prof.  K.  Potkańskiego  i  S.  Udzieli,  a 
zmiana  kierownictwa  uwydatniła  się  w  uka2sa- 
niu  się  na  stronicach  „Ludu**  drobnych  nota- 
tek historyczno  -  folklorystycznych.  Zresztą 
wartość  zeszytów  takiego  czasopisma,  jak  „Lud", 
które  wytknęło  sobie  zadanie  gromadzenia 
przedewszystkim  materjału  surowego,  zależy 
od  przyczynków,  nadsyłanych.  , Musimy  się 
śpieszyć  i  zbierać  —  oświadcza  na  wstę- 
pie nowego  rocznika  redakcja,  —  potym  może 
już  być  zapóźno.  Łatwo  jednak  każdy  »ię 
zgodzi,  że,  aby  to  uskutecznić  i  odpowiedzieć 
zadaniu,  należy  mieć  materjały,  a  tu  właśnie 
powstaje  dopiero  dla  redakcji  trudność.  Ma- 
terjału bowiem  mogą  jej  tylko  dostarczyć 
współpracownicy,  a  o  tych  nie  łatwo*.  Nowa 
redakcja  zapowiada  także  dostarczanie  materja- 
łu etnograficznego,  zaczerpniętego  ze  źródeł 
historycznych,  o  czym  wspominaliśmy,  oraz 
samoistne  rozprawy  z  dziedziny  ludoznawstwa 
„w  najszerszym  tego  słowa  znaczeniu,  a  więc 
z  prawa  porównawczego  i  porównawczej  etno- 
logji,  archeologji  i  antropologji".  Z  takich  to 
przyczynków  porównawczych  znajdujemy  prze- 
łożoną z  francuskiego  rozprawkę  Jana  Karło- 
wicza „Mycie  nóg**  oraz  St.  Estreichera  „Wy- 
praszanie od  kary  śmierci  w  obyczaju  ludu 
naszego"  (z  powodu  znanego  ustępu  w  „Krzy- 
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żakach**  H.  Sienkiewicza).  S.  Maiusiak  za- 
mieścił rozprawę  „Lech  czy  Lech*,  w  której 
naiłaje  dowieść,  iż  nazwa  Lechów,  tak  Ramo 
jak  Wętyczów  i  Radymiczów  jest  wodzony- 
miczną  i  że  istniał  jakiś  Lech  (Łędzistaw). 
protoplasta  dyn  as  tj  i  w  czasach  przedhistorycz- 
nych na  naszym  obszarze  etnograficznym.  Dr. 
Fr.  Bujak  dostarczył  „Materjałów  historycz- 
nych, jako  też  prof.  K.  Potkański.  Br.  Gn- 
atowi cz  zamieścił  pracę  o  korzeniach  czaro- 
dziejskich w  lecznictwie  ludowym  u  nas  i  in- 
dziej, poświęconą  zresztą  głównie  przesądom 
które  się  wiążą  z  wilczą  jagodą  i  mandragorą. 
Bardzo  ciekawą  jest  niewielka  rzecz  p.  Sewe- 
ryna Udzieli  o  poezji  na  wsi.  Autor  przypo- 
mina, że  zbieracze  pleśni  ludowych  nie  mogą 
skompletować  swoich  zbiorów,  bo  bezustannie 
powstają  nowe  piosnki,  że  rymotwórcy  wiosko- 
wi improwizują  przy  każdej  sposobności  mniej- 
sze Inb  większe  utwory,  które,  gdy  się  ogólnie 
spodobają,  rozchwytywane  bywają  z  ust  do 
ust.  Otóż  p.  Udziela  zwraca  uwagę  na  liczne 
utwory  okolicznościowe,  mniej  znane,  bo  nie 
przeznaczone  do  śpiewu  (satyry,  listy  rymowa- 
ne i  t.  d.).  Prócz  tej  pracy  zamieścił  w  Bocz- 
niku 1904  większą  rzecz  o  strojach,  budowlach, 
sprzętach  i  naczyniach  w  Sądecczyźnie.  K. 
Matyas  drukuje  ludowe  nazwy  topograficzne 
w  powiecie  brzeskim,  W.  Badury  zarys  o  wsi 
Husowie,  J.  Cieplik  opisuje  Boże  Narodzenie 
w  pow.  myślenickim,  N.  Madlówna  zebrała 
przesądy  o  topielcu  we  wsi  Czeladzi,  S.  Gonet 
i  Wł.  Semkowicz  poświęcają  prace  swoje  Bo- 
iemu  Narodzeniu  w  różnych  okolicach  Galicji. 
Nadto  zamieszczono  p.  £.  Ciechanowskiej  pie- 
śni ludowe  w  gub.  kieleckiej,  H.  Grochowskiej 
^Srul  Rabi  Bal-Szim«,  M.  Janika  „Flisacy", 
A.  Siewińskiego  opis  wesela  w  Liskach,  St.  Win. 
dakiewicz  pisze  o  pieśniach  i  erotykach  po- 
pularnych z  w.  XVII,  a  p.  St.  Zdziarski  o 
^Ludowości  w  poezji  polskiej  w.  XVIII.*  Pier- 
wiastki ludowe:  (A.  Mickiewicz,  Fr.  Kowalski, 
M.  Jezierski,  M.  Wasilewski,  J.  N.  Jaśkowski, 
A.  Czajkowski,  R  Zmorski,  N.  Żmichowska, 
H.  Jabłoński,  A.  Pług,  J.  Grajnert,  Włod. 
Wolski,  J.  K.  Kuczyński,  Włod.  Zagórski,  M. 
Szukiewicz,  L.  Rydel,  A.  Niemojowski). 

L.   Krzywicki, 


Historja. 

BobrzyAski  Miohal,  Jaworski  Wt.  L.  I  Milewski 
Józef.  Z  dziejów  odrodzenia  polityczne- 
go Galicyi,  1859-73. 

Książka  zbiorowa  trzech  profesorów  krako- 
wskich o  stosunkach  Galicji  ma,  ze  względu 
na  wybitne  stanowisko  w  nauce  polskiej  prof. 
Bobrzyńskiego  i  Milewskiego,  oraz  %e  względu 
na  temat,  powodzenie  bezwarunkowo  zapewnio- 
ne. Żałować  atoli  należy,  że  wartość  wewnętrz- 
na dzieła  tego  nie  odpowiada  elementarnym 
wymaganiom  stosowanym  względem  prac  ana- 
logicznych. 

Przedewszystkim  tendencyjnie  niepełne  są 
działy,  opracowane  przez  ekscelencję  Bobrzyń- 
skiego i  profesora  Jaworskiego.  Eks.  Bobrzy ń- 
ski,  będąc  przeciwnikiem  walki  o  rozszerzenie 
samorządu  Galicji,  'usiłuje  przedstawić,  iż  była 
ona  tylko  marnowaniem  czasu,  chociaż  znaną 
jest  rzeczą,  że  rozporządzenia  językowe,  zapro- 
wadzające język  poiski  w  urzędowaniu  we- 
wnętrznym, osiągnięte  zostały  jako  koncesja  na 
rzecz  samorządnych  i  narodowych  dążeń  Ga- 
licji. 

Brak  uwzględnienia  polityki  międzynarodo- 
wej, będącej  ważnym  czynnikiem  przeobrażeń 
wewnętrznych,  jakkolwiek  mógł  autor  znaleść 
materjał  do  danej  kwestji  u  d^Abancourfa 
„Era  konstytucyjna  Galicji",  u  Kohlmara: 
„Parlamentarismus  u.Verfassung  in  Oesterreich", 
w  pismach  politycznych  Klaczki  i  in.,  oraz  w 
adresach  sejmu  galicyjskiego,  wychodzących 
po  za  sferę  spraw  wyłącznie  galicyjskich. 

Wybór  aktów  prawno -politycznych  do  histo- 
rji  Galicji  w  latach  1859  —  73  nie  jest  p^ny: 
pominięto  wiele  cennych  aktów,  cytowanych 
u  Kohlmara.  Prof.  Jaworski  nie  przedstawił 
należycie  literatury  politycznej  owych  czasów. 
Nie  daje  nam  streszczenia  roczm'ków  politycz- 
nych Klaczki  i  Kalinki,  pomija  znany  pamflet 
ostatniego  o  zjeździe  słowiańskim  w  1867  r., 
oraz  jego  pisma  dyplomatyczne;  nie  uwzględ- 
nia broszur  politycznych  Smolki,  jego  polemi- 
ki z  Ziemiałkowskim.  Co  zaś  najważniejsze, 
znaczna  część  streszczeń  prof.  Jaworskiego, 
wskutek  tendencyjnego  zamilczania  wszystkie- 
go, co  nie  odpowiada  poglądom  profesora  Ja- 
worskiego, jest  przeobrażeniem  do  niepoznania 
idei  pisarzy  politycznych  początku  ery  konsty- 
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tucyjnej  w  Galicji.  Przykłady  owych  niemo- 
żliwych streszczeń  podaliśmy  w  recenzji  naszej 
w  ,Nowej  Reformie*. 

Dział  prof.  Milewskiego  przedstawia  względ- 
nie największa  wartość.  Prof.  Milewski  daje 
nam  zestawienie  statystyczne  początku  ery 
konstytucyjnej  z  chwilą  obecną,  wykazując  po- 
stępy Galicji.  Zestawienia  te  posiadałyby  wię- 
kszą wartość,  gdyby  zestawiono  je  porównaw- 
czo z  innymi  krajami,  oraz  gdyby  autor  zesta* 
wil  szereg  podokresów  doby  konstytucyjnej 
i  poddał  analizie  czynniki  postępu  Galicji,  jak 
i  czynniki  postęp  ów  hamujące. 

W  każdym  razie  dział  prof.  Milewskiego, 
będąc  szeregiem  dat  statystycznych,  nie  jest 
pozbawiony  wartości,  czego  niestety, 'niemogli - 
byśmy  powiedzieć  o  działach  prof.  Bobrzy ń- 
skiego  i  Jaworskiego. 

Wł.  Studmcki. 

Dmochowski  F.  S.  Krótki  zbiór  Historyi 
Polskiej  podług  najnowszych  iródel  hi- 
storycznych. Wydanie  nowe,  poprawio- 
ne, rozwinięte  i  uzupełnione  spisem 
chronologicznym.  8-ka,  str.  254.  Warsza- 
wa, 1906.  Nakł-  Gebethn.  i  Wolffa.  Ce- 
na kop.  40. 

Chcemy  tę  książkę,  wydaną  po  raz  pierwszy 
przed  czterdziestu  laty,  a  poprawioną  obecnie, 
rozwiniętą  i  uzupełnioną  przez  bezimiennego 
wydawcę,  ocenić  odpowiednio,  t.  j.  ze  stanowi- 
ska pojęć  i  potrzeb  dzisiejszych.  Otóż  jest  to  ksią- 
żka odpowiednia  dziś  raczej  dla  ijimysłów  nieu- 
kształconych,  niż  dla  młodzieży  szkolnej,  a  na- 
pisana bardzo  przystępnie  z  usiłowaniem 
oświetlenia  pewnych  wypadków  na  modłę  „now- 
szych*' opracowań  historycznych.  Trudnemu 
zadaniu  starał  się  wydawca  sprostać  przez  dołą- 
czanie do  przedstawienia  faktów  w  świetle 
zapatrywań  dawnych,  uwag  krótkich  o  od- 
miennych sądach  późniejszych  (np.  str.  31—32). 
Na  planie  pierwszym  pozostała  mimo  to  w  całej 
książce  —  modła  dawna.  Nie  czynimy  z  tego 
powodu  zarzutu  zasadniczego,  zdając  sobie 
sprawę  z  trudności,  jakie  piętrzyć  się  nie 
przestaną  na  drodze  podobnych,  a  nawet 
i  poważniejszych  popularyzacji,  dopóki  cały 
szereg  faktów  pierwszorzędnych,  zwłaszcza  z  do- 
by Piastów,  nie  zyska  sobie  w  nauce  ah  ovo 
światła,  choćby  tak  ustalonego,  jak  dawne 
z  przed  pól  wieku,  stanowiące  podziśdzień 
źródło     różnych     „skarbczyków"     dziejowych. 


Chcielibyśmy  jednak  zaznaczyć,  że  w  tych 
warunkach  tytuł  na  okładce  —  „podług  naj» 
nowszych  źródeł  historycznych*  —  zmienić - 
by  należało  na  znacznie  skromniejszy;  Ż6  prze- 
sadnie obszerny,  do  całości  nie  przystosowany^ 
a  nadewszystko  bardzo  ryzykowny  rozdział 
o  dziejach  bajecznych,  należałoby  zredukować 
do  właściwej  skali  rozmiarów  i  —  wywodów;, 
wreszcie  trzebaby  się  odważyć  na  przyznanie 
w  szerszym  zakresie  prawa  obywatelstwa  już  nie- 
monografjom  specjalnym,  ale  —  bodaj  —  kilka 
ostatnim  poważniejszym  podręcznikom  histo- 
rycznym (Lewicki,  Koneczny,  Smoleński,  Wo- 
dzicka),  lub  jednemu  z  nich.  Podział  bardzo* 
przystępny  dziejów  na  Polskę  „podbijającą", 
„kwitnącą"  i  „upadającą*,  uważam  za  trafny, 
a  granice  przybliżone  tych  epok,  lata  1139^ 
1338  —  1586  i  t.  d.  za  obrane  dobrze.  Razi 
jednak  w  tym  podziale  idejowym  wtręt  kate- 
gorji  odmiennej  —  „Polaka,  podzielona  na 
księstwa".  Czyż  okres  ten  (1139  —  1333)  nie 
był  najdawniejszą  w  istocie^  a  bardzo  charakte- 
rystyczną dobą  dziejową  YoWsA^umacniającef  się 
na  gruncie  kultury  zachodniej?  Spis  chrono- 
logiczny faktów,  zamieszczonych  na  końcu 
książki,  mógł  był  mieć  wzór  wcale  niezły 
w  pracy  Zahorskiego.  Wydawca  zawarł  go  oczy- 
wiście w  ramach  szczuplejszych,  niepotrzebnie 
jednak,  skoro  rozmiary  pozwalały  na  to  w  zu- 
pełności, opuścił,  między  innemi,  ważną  datę^ 
Traktatu  Kaliskiego,  rok  1343.  Na  początku 
książki,  a  nawet  na  okładce,  umieścić  należało 
objaśnienie,  dotyczące  gienezy  dziełka. 

y.  K,  Kochanowski. 

MaszewskI  Stanisław.  Sycqlia  w  latach 
1848  i  1849  {Ludwik  Mirosiawski).  8-ka^ 
str.  72.  Lwów,  1904.  Nakładem  „Słowa 
Polskiego".    Cena  hal.  60. 

Epizod  z  dziejów  włoskiej  walki  o  wolność 
i  niepodległość,  dla  Polaka  zajmujący  tym  wię- 
cej, że  wodzem  oddziałów  powstańczych  był 
Mierosławski  i  że  wiele  krwi  naszej  na  Sycylji 
się  polało:  jest  to  więc  poniekąd  ustęp  z  prze- 
szłości ojczystej,  godny  poznania  i  szerszega 
przedstawienia  według  włoskich  źródeł  i  opra- 
cowań. P.  Maszewski  w  „Uwagach  bibliogra- 
ficznych", zamieszczonych  przy  końcu  opowia- 
<lania,  podaje  kilkanaście  dzieł,  na  których  się 
oparł.    Z  krótkich  sądów,  jakie  o  tej  literatu- 
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rze  wygłasza,  widać,  źe  najwięcej  ceni  i  za 
najwiarogodniejsze  uważa  —  prace:  włoską  La 
Fanny  („Storia  delia  Kiyoluzione  Sidliana^, 
Medjolan  1860),  niemiecką  Gregoroviu8a  (^Ne- 
apol u.  Sicilien  1830—1851*,  w  trzecim  tomie 
^Wanderjahre  in  Italien")  i  francuzkie  anoni- 
mowe ,»Mśmoire8  historiąues**  (Neuchatel  1859). 
Książeczka  p.  Maszewskiego  nie  ma  charak- 
tern  naukowej  rozprawy  i  nie  można  do  niej 
przykładać  skalpelu  krytyki  historycznej:  wy- 
kład dogmatyczny,  pozbamony  w  zupełności 
źródłowych  uzasadnień,  nie  może  wzbudzać 
zaufania  do  nieznanego  i  —  jak  się  zdaje  — 
pierwszy  raz  występującego  na  rynku  literackim 
pisarza.  Jeżeli  to  miał  być  przyczynek  nau- 
kowy, to  należało  rzecz  uzbroić  w  objaśnienia 
-dające  nam  poznać,  jak  literatura  przedmiotu 
została  wyzyskana  i  co  nowego  autor  przynosi. 
Prawdopodobnie  p.  Maszewski  nie  miał  wcale 
zamiaru  popisywać  sie  jako  historyk,  —  lecz 
przeczytawszy  dzieła,  wymienione  w  „Uwagach 
bibliograficznych'^  zabrał  się  do  prostej  popu- 
larnej opowieści.  W  takim  razie  jednak  szko- 
da, że  nie  umiał  jej  ubrać  w  szatę  więcej  ar- 
tystyczną, że  nie  ma  żywszego  stylu  i  spuścił 
sią  całkowicie  na  poezję  zdarzeń,  która  jednak 
niezawsze  powstrzymać  zdoła  czytelnika  od  po- 
ziewań.  Nieznośne  prctesens  historicum  nuży  i 
nudzi.  Proszę  sobie  wyobrazić  kilka  arkuszy 
.zadrukowanych  taką  stenograf  ją:...  „Po  krwa- 
wych wypadkach  w  Neapolu  Kalabrja  podnosi 
sztandar  w  obronie  konstytucji.  Sycylja  śle 
tam  na  pomoc  oddział  z  700  ochotników.  Ale 
powstańcy,  rozbici  przeważającą  siłą  wojska, 
muszą  uciekać.  Podstępem  wielu  schwytano  i 
wrzucono  do  podziemi  zamku  San  Elmo  w 
Neapolu.  Król  teraz  moż3  swobodniej  wystą- 
pić przeciw  Sycylji.  W  wielkiej  tajemnicy  i 
bardzo  energicznie  przygotowywa  się  wyprawa. 
Dochodzą  o  tym  niepewne  wieści  —  rząd  naro- 
dowy nie  chce  wierzyć  —  dyplomacja  angielska 
nie  wierzy  także  —  ale  na  wszelki  wypadek  na- 
leży się  przygotować*...  To  są  suche  notatki, 
ale  nie  opowiadanie,  mające  zająć  szersze  war- 
stwy. Bądź  co  bądź  książeczka  o  Sycyiji  może 
być  pożyteczna,  bo  się  z  niej  niejeden  trochę  o 
działaniach  Mierosławskiego  dowie.  Na  przy- 
szłość powinienby  p.  Maszewski  poprzedzać  swe 
utwory  wyjaśnieniem,  któreby  krytyce  ułatwia- 
ło decyzję,  z  jakiego  stanowiska  ma  się  nad  nie- 
mi zastanawiać.  Tadeusz  Smoleński, 


Historja  I  teorja  literatury. 

Chmielowski  Piotr.  Krytuczno-porównaw- 
czy  przeifląd  dziejów  piśmiennictwa  pol- 
skiego.  Tom  I.  Literatura  ataropotska. 
Tom  II.  Liieratura  polska  nowożytna 
(Podstawy  wykształcenia  współczesne- 
go, tom  V  i  VI).  8-ka,  str.  148  i  155. 
Warszawa,  1905.    Nakład  M.  Arcta. 

We  wstępie  i  przedmowie  do  tego  dzieła, 
napisanego  jeszcze  w  roku  1903,  wydanego  do- 
piero w  roku  bieżącym,  wyjaśnia  Chmielowski, 
co  rozumie  przez  „krytyczno  -  porównawczy 
przegląd  dziejów  piśmiennictwa  polskiego**.  Za- 
miarem autora  było  rozpatrzeć  krytycznie  (z 
pominięciem  całego  zasobu  biograficzno-biblio- 
graficznego)  główne  prądy  i  epoki  naszej  lite- 
ratury w  związku  z  dziejami  literatury  po- 
wszechnej, to  jest  wykazać  z  jednej  strony  za- 
leżność naszego  piśmiennictwa  od  zachodnio- 
europejskiego, a  z  drugiej  uwydatnić  to,  ,co 
jest  niepodzielną  własnością  naszą**  (I,  14); 
podjęcie  i  wykonanie  takiego  zadania  to,  jidc 
słusznie  twierdzi  autor,  jedyna  droga  do  tego, 
„ażeby  poznać  prawdę  rzetelną  i  uniknąć  za- 
równo zawodnych  złudzeń,  jak  gnębiących 
rozczarowań**  (I,  14),  jedyny  środek  do  odpo- 
wiedzi na  pytanie,  kto  ma  słuszność,  czy  ci, 
którzy  twierdzą,  że  w  twórczości  naszej  nie 
istniała  i  nie  istnieje  wcale  oryginalność,  lecz 
naśladownictwo  wzorów  obcych,  czy  też  ci, 
którzy  z  tryumfem  głoszą,  że  w  niektórych 
przynajmniej  chwilach  rozwoju  przewyższyliśmy  ^ 
w  twórczości  Europę  zachodnią  tak  w  pomy- 
słach, jak  i  w  wykonaniu,  i  że  jedną  z  chwil 
takich  jest  właśnie  doba  obecna  (I,  12).  Czy 
sp^nił  autor  to,  co  sobie  zamierzył,  czy  jego, 
niestety,  ostatnie  już  dzieło,  jest  naprawdę 
krytyczno-porównawczym  przeglądem  dziejów 
piśmiennictwa  polskiego?  Pomimo  całej  czci 
dla  pamięci  Chmielowskiego  i  całego  uznania 
dla  jego  olbrzymich  zasług  naukowych,  musi- 
my odpowiedzieć:  nie!  Krytycznym  jest  jego 
„Przegląd**  niewątpliwie,  jak  wszystkie  jego 
książki  wogóle,  ale  krytyczno-porównawczym 
nie  jest.  Prawda,  że  główne  prądy  naszej  u- 
mysłowości  i  literatury  (scholastyka,  humanizm, 
reformacja,  pseudoklasycyzm,  racjonalizm,  ro- 
mantyzm, modernizm)  są  scharakteryzowane  w 
związku  z  literaturą  powszechną,  lecz  ani  te 
charakterystyki    nie   dają  należytego   pojęcia  o 
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stopnia  zależnobci  naszego  życia  duchowego  od 
obcego  i  jego,  pomimo  wszystko,  oryginalności, 
ani  nie  zawierają  w  sobie,  z  bardzo  nielicz- 
nymi wyjątkami,  oceny  naszej  literatury  w  po- 
równaniu z  pismiennictwami  Europy  zacho- 
dniej. Przy  końcu  rozdziałów,  poświęconych 
średniowieczu  i  wiekowi  XVI  (str.  66  i  95) 
autor  w  kilku  słowach  zestawia  stan  i  wartość 
literatury  polskiej  z  zachodnio-europejską,  lecz 
zestawienia  te  są  za  ogólnikowe,  a  w  rozdzia- 
łach dalszych  niema  nawet  i  tych  ogólniko- 
wych zestawień,  tak  jakby  autor  najzupełniej 
o  swoim  zamiarze  zapomniał.  Ktoby  się  np. 
chciał  dowiedzieć,  czym  się  różni  romantyzm 
polski  od  niemieckiego  albo  angielskiego,  a  w 
czym  jest  podobny  do  włoskiego^  co  stanowi 
oryginalną  cechę  polskiej  poezji  romantycznej, 
ten  się  z  książki  Chmielowskiego  nie  dowie. 
Drugim  zarzutem,  którego  niepodobna  oszczę- 
dzić „Krytyczno-porównawczemu  przeglądowi*  j 
jest  rażąca  nierównomiemość  w  opracowaniu 
literatury  średniowiecznej  a  późpiejszej;  dość 
powiedzieć,  że  wiekom  środnim  (I,  17—67)  po- 
święcił autor  prawie  dwa  razy  tyle  miejsca,  co 
wiekowi  XVI  {I,  67  —  96)1  Kadłubka  omó- 
wił bez  porównania  szczegółowiej,  aniżeli  Sło- 
wackiego, Krasińskiego  i  t.  d.  Wytłumaczyć 
tę  nierównomiemość  nietrudno:  oto  autor  do- 
piero po  napisaniu  rozdziałów  o  literaturze 
średniowiecznej  spostrzegł  się,  że  wskutek  zgó- 
ry  zakreślonych  rozmiarów  poszczególnych  to- 
mów wydawnictwa  .Podstawy  wykształcenia 
współczesnego",  wykład  musi  być  o  wiele  krót- 
szy i  treściwszy.  Jakoż,  poczynając  od  wieku 
XVI  aż  do  końca  równomierność  wykładu 
umiał  autor  zachować  bez  porównania  lepiej. 
A  że  treściwym  być  umie,  więc  w  krótkich 
słowach  zamknął  treść  bardzo  bogatą,  stre- 
szczając doskonale  w  dwu  tomikach  sześć  to- 
mów swojej  „Historji  literatury  polskiej*  oraz 
„Zarys  najnowszej  literatury  polskiej*  i  inne 
swe  książki  o  literaturze  współczesnej.  I  na 
tym  właśnie  polega  znaczenie  dzieła:  jest  to 
doskonały,  treściwy,  zwięzły,  jędrny  konspekt 
historji  literatury  polskiej,  bardzo  pożyteczny 
dla  tych,  którzy,  poznawszy  już  jej  główne 
fakty,  pragną  wytworzyć  sobie  pogląd  synte- 
tyczny na  poszczególne  epoki  jej  rozwoju  i  na 
najwybitniejszych  jej  przedstawicieli. 

Książkę     poprzedził    p.    W.    M.    Kozłowski 
„Wspomnieniem  o  ś.  p.  Piotrze  Chmielowskim-' » 


szkoda  wielka,  że  szkic  ten,  pisany  na  kolanie, 
nie  daje  czytelnikowi  należytego  pojęcia  o  dzia- 
łalności i  zasługach  naukowych  Chmielow- 
skiego. 

Ign,  Chrzamneski. 

Jeske  ChoiAski  Teodor.  Dekadentyzm  Wy- 
danie nowe  poprawione  i  uzupełnione 
(Wydaw.  „Bibl.  dzieł  chrześcijańskich*). 
Warszawa,  1905. 

Autor  wciąż  „poprawia  i  uzupełnia^  swoją 
pracę  o  ^dekadentyzmie"  —  natchnioną  nie- 
gdyś „Zwyrodnieniem**  M.  Nordau'a  —  rezul- 
taty wszakże  są  zawsze  jednakowe:  kąt  widze- 
nia jest  stale  ten  sam,  znajomość  przedmiota 
nie  postępuje  naprzód,  oryginalność  poglądów 
ani  na  chwilę  nie  słabnie... 

Dzieje  polityczne  i  literackie  Rzymian  dały 
autorowi  podstawę  do  wytworzenia  sobie  poję- 
cia o  dekadentyzmie  historycznym  i  literackim 

Wszystko  tu  jest  oparte  na  fałszywych  ana- 
logjach,  na  złudnych  zestawieniach.  Upadają- 
cy Rzym,  osłabiona  potęga  państwa  i  rozprzę- 
żenie wewnętrzne  społeczeństwa  doprowadziły 
literaturę  do  rozkładu,  do  przewagi  formy  nad 
treścią,  która  zresztą  nic  nie  miała  w  sobie 
podniosłego,  była  stekiem  i  wyrazem  rozmai- 
tych bezeceństw  i  deprawacji:  bezreligij noście 
lubieżności,  wyrafinowania  sybaryckiego,  pesy- 
mizmu, egoizmu  i  t   p. 

Rozluźnienie   literackie    idzie    równolegle    z 
rozluźnieniem  państwowym  i  społecznym.    Tak 
było    dawniej,   tak  jest  i  współcześnie,    podług 
p.  Jeske-Choińskiego.     Można   i  w  ten  sposób 
tłumaczyć  ewolucję  twórczości  literackiej;  trze- 
ba było  jednak,    na    podstawie    tego    upadku,, 
tego    dekadentyzmu,    jakim   obecnie,    zdaniem 
aatora,  dotknięta  jest  literatura  wszelkich  spo- 
łeczeństw,   zawyrokować    o    beznadziejnym  ich 
rozprzężeniu  i  ruinie,    takie    tam    bowiem  na- 
gromadzenie złego,    taka   anarchja  i  poziomość 
treści.    Tymczasem  nie  można  tego  powiedzieć 
o  większości  państw  i  społeczeństw    kuli  ziem- 
skiej.    Historja    przytym    często    inne    składa 
świadectwa.     Potężna   za  Napoleona  Francja — 
wydaje   mizerną    literaturę,    podczas   gdy  osła- 
biona i  wyczerpana  za  czasów  restauracji,  zdo- 
bywa się  na  wspaniałą  twórczość  romantyczną. 
Nasz    romantyzm    idzie   również   równolegle  z 
rozbiciem  narodowym.    Rozkwit  twórczości  lu- 
dów skandynawskich  przypada  właśnie  na  czas 
zmalenia  ich  roli  państwowej;    za    Karola  XII 
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i  t.  p.    była  potęga   państwa  —  ale    literatury 
nie  było... 

Pojęcie  dekadentyzmu  w  literaturze  mo^^na 
8obie  wyrobić  na  innej  drodze,  niż  ta,  którą 
autor  obrał.  Epoki  upadku  literackiego  na- 
stępują wówczas,  gdy  to,  co  niegdyś  działało 
jak  siła  wulkaniczna,  co  łamało  i  rozbudzało 
grunt  reguł  i  form  ustalonych,  stało  się  z  ko- 
ei  ustalonym,  przyjętym  urzędownie,  uznanyiiT 
jako  wzór  i  prawo  niezmienne.  Upadek  lite- 
racki rozpoczyna  się  z  tą  właśnie  chwilą,  gdyi 
odtąd,  zamiast  sił  twórczych,  żywych  —  zaczy- 
nają decydować  o  literaturze  czynniki  martwe, 
znika  oryginalność  i  niezależność,  zjawia  się 
uległość  wzorom  uświęconych,  słowem  naślado- 
wnictwo. Dekadentyzm  idzie  zawsze  w  parze 
z  naśladownictwem.  Tam,  gdzie  go  niema, 
gdzie  jest  chęć  robienia  lepiej  i  zupełniej,  niż 
się  niegdyś  robiło,  gdzie  się  formuły  twórcze 
rozbijają  albo  rozszerzają,  tam  o  dekadentyzmie 
mowy  być  nie  może. 

Te  wszystkie  kierunki  twórcze  i  ci  wszyscy 
twórcy,  których  autor  wtrąca  w  otchłań  „de- 
kadentyzmu** i  domaga  się  na  nich  wyroku 
wiecznego  potępienia,  wszystko  to  właśnie  wy- 
stępowało w  imię  nowych  haseł  twórczości 
stoi  w  szer^n  inicjatorów  nowego  życia  lite- 
rackiego, stroni  od  reguł  ustalonych  i  niewol- 
niczo wzorów  uznanych  nie  kopjuje.  Mogą 
tam  być  mniej  lub  więcej  szczęśliwe  inowacje, 
mogą  być  rzeczy  złe  i  chybione,  szablonu  wszak- 
że, przeżuwania  pierwiastków  zużytych,  naśla- 
downictwa bezdusznego  i  poprawnego  —  niema 
wcale.  Z  tego  też  względu  nie  może  tu  być 
mowy  o  dekadentyzmie  literackim. 

W  rozdziale  o  St.  Przybyszewskim  znajduje- 
my nieoczekiwaną  wcale,  niezgodną  nawet  z  ca- 
łym tonem  książki  autora  i  stanowiskiem  jego 
uwagę:  „to  krzyczy  dusza  artysty,  rzucona  na 
ziemię,  w  chwili  wrogiej  wszelkiemu  lotowi  wy- 
obraźni; to  płacze  serce  artysty,  znużone  bru- 
dem, o  jaki  się  ciągle  ocierać  musi*-  Przypad- 
kiem —  wbrew  sobie  samemu  i  intencjom  wła- 
snym— udało  się  autorowi  w  powyższym  zdaniu, 
mniej  formalnie  i  powierzchownie  potraktować 
treść  „dekadentyzmu"  literackiego.  Gdyby 
przypadki  takie  były  częstsze,  książka  p.  T.  J. 
Choińskiego  nie  byłaby  pozbawiona  wartości 
literackiej. 

Wł.  Jabłonowski, 


Tarnowski  St.  Hisiorja  literatury  pol- 
skiej. Wiek  XIX  (1850-1863).  Tom  szó- 
sty, część  pierwsza.  8-ka,  str.  Xł,  367. 
Kraków,  1905. 

Wydany  obecnie  tom  jest  dalszym  ciągiem 
dzieła  ogłoszonego  przed  pięciu  laty,  obejmują- 
cego w  pięciu  tomach  dzieje  literatury  polskiej 
do  roku  1850.  Kiedy  w  przedstawieniu  lite- 
ratury wieku  XVI  i  XVII  trzymał  się  autor 
kolei  dat,  w  których  pojawiały  się  drukiem  róż- 
norodnej treści  utwory,  to  dzieje  wieku  XVIII 
i  XIX  rozdzielił  na  drobne  kilkunastoletnie 
okresy,  w  których  rozpatruje  utwory  ugrupo- 
wane pod  autorami  na  podstawie  pokrewieństwa 
treści  (poeci,  powieścipisarze,  historycy,  kazno- 
dzieje, publicyści).  Układ  ten,  dogodniejszy 
niewątptiwie  dla  czytelnika,  nie  daje  obrazowi 
historycznemu  spoistością  nie  uwydatnia  łącz- 
ności i  wzajc^mnej  zawisłości  utworów.  Autor 
stara  się  te  szczegóły  związać  za  pomocą  ogól- 
nej charakterystyki,  podanej  w  pierwszym  roz- 
dziale. 

Wstęp  ten  daje  smutne  świadectwo  o  meto- 
dzie, a  raczej  braku  wszelkiej  metody,  jaką  się 
posługuje  w  swej  pracy  prof.  Tarnowski.  Za- 
mi&st  szukać  cech  okresu  we  właściwościach  pi- 
sarzów  i  ich  utworów,  wykręca  się  od  tego 
trudu  nadaniem  okresowi  miana  „przejściowe- 
go** i  zapewnieniem,  że  niema  w  nim  żadnych 
cech  charakterystycznych,  odrębnych,  że  r.  1848 
nie  wiele  lub  nic  wcale  nie  zmienił  w  kierun- 
kach i  pojęciach.  Za  to  wspomina  o  Meter- 
nichu,  Mikołaju  I,  Napoleonie  III,  o  wpływie 
Ranke^go,  Geryjnusa,  Thiersa  i  Guizota,  Les- 
singa  i  Saint  Beuve'a,  Eug.  Sue  i  Bulwera  na 
umysły  polskie,  nie  wskazując  jednak  w  jaki 
sposób,  w  jakich  wybitnych  dziełach  i  posta- 
ciach wpływy  te  się  odbiły.  Zdaniem  prof.  T. 
w  okresie  tym  ,,Historja  literatury,  a  zwłaszcza 
literacka  krytyka,  robi  wielki  postęp**.  Dowo- 
dem tego  ma  być  podręcznik  Bartoszewicza 
„o  licznych  i  znakomitych  monografjcch  nie 
mówiąc**.  Byłby  w  kłopocie  autor,  gdyby  go 
poproszono  o  wyliczenie  tych  „znakomitych** 
prac  z  zakresu  historji  literatury  z  epoki  1850 
a  1863  r.  Już  to  o  ścisłość  w  poglądach  i 
prawdę  historyczną  niewiele  się  troszczy  prof. 
Tarnowski,  „Z  historyków  niemieckich  najwię- 
cej zapewne  u  nas  znanym  i  podziwianym  był 
Rankę;  obok  niego  Geryinus**.  Gdyby  tu  cho- 
dziło o  źródła  erudycji  Kadłubka,  to  możnaby 
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dozwolić  historykowi  na  posługiwanie  się,  byle 
nie  za  często  domysłami  i  przypuszczeniami, 
ale  o  p(^owie  wieku  XIX  możemy  znaleść  dość 
pewnych  danych,  usuwających  potrzebę  podo- 
bnych przypuszczeń,  zwłaszcza,  że  dla  charak- 
terystyki literatury  polskiej  z  tego  czasu  nie 
mają  żadnego  znaczenia. 

Jak  zapatruje  się  na  zadanie  historyka  li- 
teratury sam  autor,  o  tym  dowiadujemy  się  z 
wyznania  wypowiedzianego  tak  niechcący,  przy 
ocenie  dzi^alnosci  Siemieńskiego,  mającego 
zresztą  wiele  wspólnych  cech  —  ujemnych 
zwłaszcza  —  z  prof.  Tarnowskim.  Mówiąc  o 
„Portretach  literackich"  tego  krytyka  powiada 
prof.  T.,  iż  „w  znacznej  części  zaradzić  mogą 
na  brak  historji  literatury  tak  napisanej,  ażeby 
w  formie  każdemu  przystępnej  i  miłej  podawa- 
ła trafne  i  umiejętne,  na  głębokiej  nauce  i  wy- 
bornym smaku  oparte  sądy  o  pisarzach  i  ich 
dzidach^  (str.  277).  Z  tego  określenia  wynika, 
iż  zadaniem  historji  literatury  jest  podanie  czy- 
telniKom  uszeregowanych  chronologicznie  ocen 
utworów  i  autorów.  Istotnie  książka  prof.  T., 
zwłaszcza  tom  szósty,  przedstawia  się  czytelni- 
kowi jako  rodzaj  „poradnika  dla  czytających". 
Czy  w  ocenach  samych  autor  okazał  smak  wy- 
borny o  tym  w  wielu  razach  można  powątpie- 
wać, „głębokiej  nauki"  jednak  daremnie  byśmy 
szukali,  skoro  bogata  literatura  opracowań, 
mających  za  przedmiot  omawiane  tu  utwory  i 
ich  autorów,  jest  przeważnie  historykowi  nie- 
znaną, a  więc  nieuwzględnioną.  Usłużny  po- 
mocnik podopisywał  przy  autorach  bibliografję 
opracowań  (przeważnie  z  ostatniej  ćwierci  wieku 
XIXJ,  którycii  his  tory  k-profesor  nie  uważał 
za  potrzebne  poznać  i  wyzyskać  dla  swej 
pracy. 

Usuńmy  jednak  na  bok  wymagania  metodolo- 
giczne i  pogódźmy  się  z  układem  wtłaczającym 
Żmichowską,  która  rozwija  swą  twórczość  głównie 
w  latach  między  1840  a  1850,  w  okres  między 
1850  a  1863  i  umieszczającym  ją  między 
Kaczkowskim  a  Bodzentowiczem,  z  którymi 
nic  wspólnego  nie  miała.  Przypuśćmy,  że  dla 
wyjaśnienia  dzieł  poetki  niema  znaczenia  jej 
otoczenie,  o  którym  słówkiem  nawet  nie  wspo- 
mina prof.  T.,  choć  w  gronie  tym  byli  najbliż- 
si Ż micho wskiej  poeci  wyżfei  talentem  od  sze- 
roko ocenianego  Wężyka,  jak  złośliwie  a  nie- 
dusznie  oceniony  Karol  Baliński,  Zmorski, 
Włodz.    Wolski    zamilczamy  zupełnie,  choć  w 


całej  Polsce  rozbrzmiewają  dotąd  jego  pieśni 
z  „Halki"  i  „Hrabiny",  Eleonora  Ziemięcka. 
Przyznajmy  wreszcie,  że  zadanie  historyka  li- 
teratury może  polegać  na  ocenie  formalnej  i 
treściwej  kolejno  występujących  utworów  i  au- 
torów. I  w  takim  razie  nie  godzi  się  zapomi- 
nać o  pewnych  metodycznych  i  formalnych 
wymaganiach,  które  prof.  T.  dla  swej  wygody 
odrzuca.  Ponieważ  właściwości  autorów  odbi- 
jają się  zwykle  we  wszystkich  dzidach  z  pod 
ich  pióra  wychodzących,  przeto  szcz^ółowe 
streszczenie  i  ocenienie  utworów  płodniejszych, 
średniego  talentu  pisarzów,  wywołuje  konieczne 
powtarzanie  tych  samych  uwag  i  zarzutów, 
nużące  czytelnika,  który  sam  potrafiłby  na 
podstawie  oceny  jednego  wydatniejszego  dzieła 
zdać  sobie  przy  czytaniu  sprawę  z  wartości 
innych  należących  do  tej  samej  epoki  i  tej 
samej  maniery  twórczości  autora.  W  ten  spo- 
sób streszcza  i  ocenia  prof.  T.  kolejno  wszyst- 
kie utwory  Pola,  nie  oszczędzając  czytelnikowi 
nudów  zapoznawania  się  z  treścią  i  wadami 
takiej  „Powodzi",  której  nikt  chyba  czytać  nie 
będzie.  Pobieżnie  1  niedbale  streszcza  poema- 
ty i  utwory  dramatyczne  Syrokomli.  Że  „Uła- 
sa"  nazywa  „Kłosem"  możnaby  to  złożyć  na 
karb  zecera  i  korektora,  ale  że  w  streszczeniu 
nie  umie  określić  czasu,  do  którego  się  odno- 
szą przedstawione  wypadki  („gotuje  się  jakieś 
powstanie"),  że  niedostrzega  piękności  tego,  po 
Dęborogu,  najlepszego  z  utworów  Syrokomli, 
że  nie  odczuwa  pokrewieństwa  wiążącego  ten 
obrazek  poleski  z  „Panem  Tadeuszem",  to 
trudno  wybaczyć  historykowi  i  profesorowi  li- 
teratury polskiej.  Choć  Syrokomla  był  prze- 
dewszystkim  lirykiem  i  w  pieśniach  dosięgnął 
najwyższych  szczebli  swego  artyzmu,  prof.  T. 
o  tym  nie  wie  i  zbywa  jego  liryki  pobieżną 
wzmianką  C„Są  bardzo  różne...  są  między  dro- 
bnemi  wierszami  ładne;  niektóre  mają  swoich 
wiernych  wielbicieli").  W  rozbiorze  utworów 
Żmichowskiej  niedostrzega  również  piękności 
jej  liryzmu,  w  którym  wylewa  się  entuzjazm 
tei  pierwszej  duszy  kobiecej  w  Polsce,  dosięga- 
jącej wyżyn  uczucia  i  myśli,  upajającej  się 
plynącem  stąd  szczęściem  i  smucącej  się  roz- 
bratem rzeczywistości  z  ideałami.  Pisząc  i  dzia- 
łając pod  wpływem  tego  entuzjazmu  nadaje 
poetka  swym  powieściom,  rozprawom  piętno 
liryczne.  Nie  treść  tych  niedokończonych  czę- 
sto powieści,    nie    poglądy    wygłaszane  w  roz- 
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prawach  i  listach  opób  występujących  w  opo- 
wiadaniach poetki,  ale  potężny  pęd  entuzja- 
zmu dla  piękna,  dobra  i  prawdy,  sztuki,  nau- 
ki, ojczyzny,  dobra  społecznego,  zespolenie  za- 
pału artystycznego  z  patrjotyzmem  i  religijno- 
ścią nadaje  uczuciu  Żmichowskiej  te  niezwykłe 
siłę  miłości  i  boleści,  zachwytu  i  ironji.  Prof. 
T.  nie  odczuwa  i  uiedostrzega  tego  w  utworach 
poetki,  a  poprzestaje  tylko  na  rozpatrywaniu 
jej  pojęć  religijnych  (ortodoksji),  poglądów  na 
życie  i  stosunki  ludzkie.  Szukając  u  każdego 
pisarza  zasad  jedynie,  by  je  ocenić  skalą  wła- 
snych dogmatów  i  pojęć,  niezdolnym  jest  do 
głębszej,  bezstronnej  oceny  wybuchów  uczucia, 
śmiałych  wzlotów  wyobraźni,  wytworów  fanta- 
zji, tótąd  w  „Pogance**,  tym  poemacie  prozą 
skreślonym,  dostrzega  jedynie  przestrogę  przed 
zgubnymi  skutkami  namiętnych  uczuć,  stąd 
„Król  Duch**  zasługuje  na  potępienie,  że  „za- 
miast prawdy  historycznej  podaje  fakty  urojo- 
ne, zamiast  prawd  filozoficznych  marzenia  lub 
zgoła  fałsze*.  Nic  dziwnego,  iż  wobec  takiego 
kryterjum  i  takiego  punktu  widzenia  najwięcej 
pochwal,  blasku  i  miejsca  w  książce  dostanie 
się  postaciom,  których  uczucie  i  wyobraźnia 
nie  przekraczały  miary  średniej,  a  pojęcia  po- 
lityczne i  społeczne  dostrajały  się  harmonijnie 
do  wyznania  wiary  autora.  Pochwały  dla 
Koźmianów  pochłaniają  20  stron,  nietylko 
dzieła  ale  i  artykuły  dziennikarskie  są  tu  sze- 
roko omawiane.  Siemieński  wyniesiony  na 
stanowisko  polskiego  Lessinga  zajmuje  7  stron, 
Szujski^o  próbld  młodzieńcze  (do-  r.  1860) 
rozbierane  są  na  12  stronicach,  kiedy  na  obraz 
całkowitej  działalności  Szajnochy  wystarczyło 
15  stron.  Wprowadza  też  prof.  T.  niewiado- 
mo po  co  Helzla,  który  mimo  swych  wielkich 
zasług  naukowych  niema  nic  wspólnego  z  li- 
teraturą, podobnie  znowu  szczegółowy  rozbiór 
artykułów  Kalinki  i  Klaczki  pomieszczonych  w 
^Wiadomościach  polskich**  byłby  na  miejscu 
w  dziejach  literatury  politycznej  i  publicysty- 
ki, do  historji  literatury  nie  kwalifikuje  się 
wcale.  Co  jeszcze  razi  w  prricy  głośnego  kry- 
tyka i  profesora  literatury  polskiej,  to  luźne 
zaniedbania  językowe  i  stylowe,  to  pospolitość 
wyrażeń.  Oto  próbki:  „I  ja  też**  komedja  Wę- 
żyka, słaba.  Przedmiot  okropnie  trudny, 
^^Rzeczpospolita  babińska**...  Pszonka  nie  jest 
jacetusem  ani  dowcipnym  satyrykiem;  trzeba 
było  zrobić  fowiahkiego  tylko  głębszego**.  AlbO 


w  ustępie  o  Krasińskim  (str.  150,  152)  „Na- 
przód odkrył  się  i  wyszedł  z  druku  « Niedo- 
kończony poemat »**...  znowu  się  odkryła  ta 
liczba  wierszy ^  którą  znamy"  (poezje  pośmiert- 
ne)... „postacie  nadymają  sią  do  poezji. 

Bron,  Chlebowski. 

Prawo,  nauki  społ.,  ekonomja. 

Milewski  Józef  I  Czerkaweki  Wt.,  profeso- 
rowie Uniw.  Jag.  Polityka  ekonomiczna, 
dwa  tomy.  Z  zasiłkiem  Akademii  Umie- 
jętności. 8-ka,  tom  I  str.  X-|-494,  tom  II 
str.  Vh-411.  Kraków,  1905.  Księgarnia 
Spółki  Wydawniczej  Polskiej.  Cena  rb.  8. 

Obszerne  dzieło  podręcznikowe  ogłosili  dru- 
kiem dwaj  profesorowie  uniwersytetu  jagielloń- 
skiego, którzy  od  lat  wielu  wykładają  w  tej 
wszechnicy  „politykę  ekonomiczną.**  Z  profeso- 
rami „polityki  ekonomicznej'*  trudno  polemi- 
zować o  to,  czy  sama  dyscyplina  naukowa,  wy- 
dzielająca .politykę  ekonomiczną**  z  pośród  in- 
nych działów  ekonomji,  jest  usprawiedliwiona. 
W  naszym  przekonaniu  podział  taki  niema  pra- 
wa bytu.  Uważamy,  że  ekonomja  tworzy  całość, 
nie  dającą  się  rozrywać  na  części.  Uważamy, 
że  wyodrębnienie  polityki,  jako  umiejętności 
samodzielnej,  jest  już  etn  Oberwundener  Stand- 
punkt,  obniżający  poziom  nauki,  która  we 
wszystkich  swych  częściach,  organicznie  spo- 
jonych, powinna  współrzędnie,  obok  teoretycz- 
nych uogólnień,  stawiać  wnioski  i  wskazywać 
pożądane  kierunki  rozwoju  gospodarczego. 

Pragnąc  jednak  ocenić  pracę  pp.  Milewskie- 
go i  Czerkawskiego,  niezależnie  od  tej  różnicy 
poglądów  na  metodę  ekonomji,  stwierdzamy, 
że  jest  to  w  każdym  razie  podręcznik,  zawie- 
rający przejrzysty  i  umiejętny  system  wykła- 
du, obfity  zasób  materjałów  i  dobre  ugrupo- 
wanie pierwiastków  —  w  granicach  założenia. 
Pod  względem  bogactwa  treści  książka  ta  gó- 
ruj6  ponad  wszystkiemi  naszemi  podręcznika- 
mi ekonomicznemi.  Obejmuje  wprawdzie  tyl- 
ko jeden  dział  ekonomji,  traktowany,  jako 
odrębna  całość,  ale  dział  ten  daje  wielostron- 
ny obraz  tych  zjawisk  gospodarczych,  które 
autorowie  odnoszą  do  polityki  ekonomicznej. 

Przez  politykę  ekonomiczną  rozumieją  oni 
naukę,  badającą  i  przedstawiającą  czynniki 
i  warunki  rozwoju  gospodarczego.  Chodzi  tu 
więc  o  uznanie   pewnego  stanu    gospodarczego 
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za  pożądany,  czyli  o  stwierdzenie  tego,  co  być 
powinno;  a  z  tym  łączy  się  i  krytyka  istnie- 
jących stosunków  oraz  ujawniających,  się  ten- 
dencyj  rozwoju.  Trzymając  się  tej  metody,  pro- 
fesorowie „polityki  ekonomicznej"  wszechnicy 
jagiellońskiej  podzielili  między  sobą  temat 
w  sposób  następujący:  Dział  o  naukach  eko- 
nomicznych i  o  dobrobycie,  politykę  monetar- 
ną, kredytową,  agrarną  i  handlową  objął  p. 
Milewski,  a  znamiona  dobrobytu,  komuniicację, 
ubezpieczenia,  kwestję  robotniczą  i  politykę 
przemysłową  p.  Czerkawski. 

Kierunek,  któremu  autorowie  hołdują,  jest 
eklektyczny.  Dzisiejszy  ustrój  społeczno-gospo- 
darczy niezup^nie  ich  zadawala^  ale  nie  da- 
leko poza  jego  granice  wybiegają.  Dążą  do  re- 
form umiarkowanych,  które  dałyby  się  pogo- 
dzić z  „interesem  dobra  publicznego*  i  z  ety- 
cznemi  punktami  widzenia.  Moźnaby  kierunek 
ten  nazwać  realno-etycznym,  podług  szkoły 
ekonomistów  niemieckich  tego  zabarwienia, 
gdyby  nie  to,  iż  nasi  autorowie  są  w  wielu 
dążeniach  powsciągliwsi  nawet  od  tej  szkoły. 
Przyznać  jednak  należy,  że  z  wielką  sumienno- 
ścią i  bezstronnością  przedstawiają  wszystkie 
dążenia  do  reform  społecznych  i  ekonomicz- 
nych. Oświetlenie  jest  wszechstronne,  .tylko 
wnioskowania  ograniczone  dość  umiarkowanym 
stanowiskiem  reformatorskiem. 

Światło  na  to  stanowisko  rzuca  np.  uwa- 
ga prof.  Czerkawskiego  w  kwestji  robotniczej. 
Podług  niego  „wielkie  zadanie  ma  tu  do  speł- 
nienia Kościół^  który  w  pierwszej  linji  powoła- 
ny jest  do  przeprowadzenia  społecznego  umo- 
ralnienia".  „Silna,  jednolita  opinja  publiczna, 
oparta  o  zasady  chrześcijańskiej  etyki,  jest  naj- 
poważniejszym i  najpotężniejszym  czynnikiem... 
do  odpowiedniego  ukształtowania  stosunków  ro- 
botniczych". Autor  ulega  tu  Widocznie  wpły- 
wowi Encykliki  Leona  XIII  o  kwestji  robo- 
tniczej, lecz  w  ekonom j i  społecznej,  wyzwolonej 
z  pod  oportunizmu  patryjarchalnego,  teorje  te 
nie  wywalczyły  sobie  prawa  obywatelstwa. 

St.  A,  Kempner, 

Zwiezdlcz.  Ustrój  państwowy  i  stronni- 
ctwa polityczne  w  Europie  zachodniej,  t.  I. 
Austrya.  Opracował...  Przekład  z  ro- 
syjskiego A.  Krasnowolskiego.  ,, Biblio- 
teka naukowa".  8-ka,  str.  176.  War- 
szawa, 1905.    Cena  kop.  80. 

W  ciągu  ostatnich  lat  75  Królestwo  nie  po- 


siadało literatury  politycznej.  Zainteresowanie 
się  sprawami  społecznemi  znajdowało  podczas  o- 
statniego  201ecia  ujście  w  kompilacjach  socjo- 
logicznych, operujących  ludami  przedhistorycz- 
nem  i.  Myśl  szybowała  w  kategorjach  tysiąco- 
letnich,  wobec  których  stosunki  polityczne  do- 
by współczesnej  schodziły  do  niewyraźnych 
punkcików.  Zatracała  się  świadomość  ich  do- 
niosłości, zatracało  się  kryterjum  polityczne 
przz  ocenianiu  zjawisk  politycznych. 

Ostatniemi  czasy  zrodziła  się  potrzeba  myśli 
politycznej,  zapotrzebowanie  literatury  poli- 
tycznej. Wobec  jednak  tego,  że  publiczność 
nasza  nie  odrazu  orjentować  się  potrafi,  jest 
pole  do  spekulacji  na  naszym  nieuctwie.  Prym 
w  podawaniu  nam  tandety  naukowej  trzyma 
^Biblioteka  naukowa".  Wydała  ona  pełną  błę- 
dów His  tor ję  chłopów  w  Polsce  Górzyckiego 
płytką  rozprawę  o  Samokształceniu  prof.  Kare- 
jewa,  pozbawione  wszelkiej  wartości  szkice  p.  t. 
„Syberja  —  Ameryka  przyszłości"  d-ra  Glei- 
nera,  „Zasady  rozwoju  demokraty cznO-społecz- 
nego**  Kautskiego,  które  przed  kilkunasty  laty 
były,  jakkolwiek  nieodpowiadające  poziomowi 
wiedzy  współczesnej,  przynajmniej  aprobowane 
przez  demokrację  społeczną,  dzisiaj  zaś  uważa- 
ne są  za  rupiecie  naukowe  przez  całą  inteii- 
giencję  socjalistyczną.  W  takiej  to  literaturze 
półświatka  umysłowego  zajmuje  miejsce  odpo- 
wiednie książka  o  Austrji  p.  Zwiedzicza. 

Książka  Zwiedzicza  to  licha  kompilacja  z 
paru  dzieł  i  kilku  artykułów  dziennikarskich: 
„Neue  freie  Preese",  „Arbeiter  Zeitung"... 
Z  tego  ostatniego  pisma  zaczerpnięta  jest  cha- 
rakterystyka stronnictw. 

Rzeczą  jest  wprost  nie  do  darowania,  gdy 
w  książce,  przeznaczonej  dla  czytelnika  pol- 
skiego, spotykamy  nietylko  brak  należytego 
uwzględnienia  naszych  stosunków  i  interesów, 
ale  nawet  rażące  błędy  i  fałsze  tendencyjne. 

„Po  stłumieniu  ostatniego  powstania  pol- 
skiego, rząd  austrjacki  uznał  za  rzecz  rozumną 
nadać  Galicji  szeroką  autonomję"  —  pisze  p. 
Zwiedicz.  Wygląda  na  to,  jakby  rząd  austrja- 
cki stłumił  powstanie  przeciwko  Austrji.  Ale 
idźmy  dalej,  autor  pisze:  Se]m  galicyjski  sar 
modzielnie  rozstrzyga  sprawy  zarządu  Galicji" 
(str.  150).  Ten  błąd  rażący  pochodzi  stąd,  że 
autor  książki  o  konstytucji  austrjackiej  nawet 
się  nie  postarał  zasięgnąć  informacji,  chociażby 
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w  eucyklopedji  Brockhaoza  lub  Mayera  o 
kompetencji  parlamentn  i  sejmów  prowincjo- 
nalnych Austrji.  Z  niojby  się  dowiedział,  że 
najżywotniejsze  dla  polityki  ekonomicznej  Ga- 
licji sprawy,  jak:  podatkowe,  handlowe,  ta- 
ryfowe, należą  do  Bady  Państwa,  że  do  nich 
należy  też  sprawa  gimnazjów  i  uniwersytetów, 
oraz  inne  sprawy,  ważne  pod  względem  naro- 
dowym. 

Wobec  tego,  że  istnieją  w  Austrji  partje 
prawno-państwowe,  jak  rołodoczesi,  prajgnący 
autonomię  krajów  czeskich  przeobrazić  w  pra- 
wno-państwowy  samorząd,  że  walka  o  kompe- 
tencję sejmu  i  parlamentu  jest  podstawą  ukła- 
du stronnictw  w  Austrji,  książka  o  ustroju 
państwowym'  i  partjach  politycznych  Austrji, 
ignorująca  kompetencję  tych  ciał  prawodaw- 
czych —  jest  dziwem  pozbawionym  wszelkiej 
wartości. 

Teraz  próbka  wiedzy  historycznej  autora* 
„Wogóle  Polska  znalazła  dla  siebie  w  Austrji 
Eldorado  i  nie  może  nie  przyznać,  iż  Austrja 
hardziej  niż  inne  państwa  spełniła  warunki 
umowy  (1815)  o  podziale  Polski,  podług  której 
Polacy,  zostając  poddanemi  Rosji,  Austrji 
i  Prus,  otrzymują  reprezentację  narodową".  Au- 
tor nie  wie,  że  sejmy  stanowe  postulatowe, 
które  były  zwoływane  od  1817  do  1845  r.  nie 
posiadały  niemal  wpływu  na  losy  kraju,  nie 
wie,  że  między  r.  1845  a  1861  sejmy  nie  były 
zwoływane  w  Galicji,  że  Austrja  Metternicha 
b^la  przedmiotem  największej  nienawiści  pa- 
trjotów  polskich. 

Zobaczmy  jak  charakteryzuje  autor  owe  „El< 
dorado",  które  zdaniem  jego  znalazła  Polska  w 
Austrji.  Krajem  rządzi  stronnictwo  „Stańczy- 
ków, drżące  na  samą  myśl,  że  do  kraju  prze- 
drzeć się  jakimkolwiek  sposobem  juoże  kultura, 
która  ludowi  otworzy  oczy,  że  ^Rud  zobaczy, 
kto  jest  jego  prawdziwym  wropem.  Instyn- 
ktownie zatym  walczą  ze  wszystkim,  co  może 
przyczynić  się  do  podniesienia  kultury  przeciw- 
działają świadomi*  niemal  rozwojowi,  przemy- 
słu" (151). 

Jak  pogodzić  z  twierdzeniem  tym  fakt  zwięk- 
szenia się  ośmiokrotnego  przeszło  liczby  uczą- 
cych się  po  szkc^ach  elementarnych  w  ciągu 
ostatniego  4-lecia,  lub  uchwały  sejmowe  z  r. 
1885  i  1893  o  zwalnianiu  nowopowstających 
przedsiębiorstw  od  dodatków  do  podatków  — 
nie  miał  autor  kłopotu,  gdyż  faktów  powyższych 


nie  znał.  Autor  nie  zajmował  się  Austrja  ta- 
ką, jaką  jest,  lecz  tym,  jak  z  niej  urządzić  na- 
leży podług  książki  Senepticusa  związek  ludów, 
nie  zaś  krajów. 

Przetłumaczenie  dziełka  p.  Zwiezdicza  na 
język  polski  jest  faktem  tymbardziej  oburza- 
jącym, że  posiadamy  w  Galicji  względnie  bo- 
gatą literaturę,  tyczącą  się  Austrji.  Mamy 
bardzo  zwięzły  a  dokładny  zarys  konstytucji 
austrjackiej  Zd.  Próchnickiego  (wyd.  „Macie- 
rzy"), mamy  świetną,  lepszą  ód  podręczilików 
niemieckich  „Historję  ustroju  Austrji*  prof. 
Balzera.  Zarys  życia  politycznego  Austrji  i 
Galicji  w  pierwszych  dziesięcioleciach  po  na- 
daniu konstytucji  diJ  nam  przed  20  laty 
d'Abancourt  (^Era  konstytucyjna").  W  kwe- 
stji  stosunku  Galicji  do  Austrji  mieliśmy  od 
1867  do  1873  literaturę  broszurową,  w  osta- 
tnich zaś  latach  kwestja  ta  wyłoniła  nową  li- 
teraturę polityczną  jak:  „Wyodrębnienie  Gali- 
cji" Studnickiego,  „Samodzielność  Galicji" 
Głąbińskiego,  „Kompetencja  podatkowa  sejmu^ 
Rutowskiego. 

Książki  powyżej  '  wspomniane  dałyby  matę- 
rjał  nieskończenie  bogatszy  od  tego,  który  skom- 
pilował p.  Zwiezdicz. 

lVł.  Studniekt, 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Compain  L.  M.  Przebojem,  Powieść.  Z  fran- 
cuzkiego  przełożyła  Bronisława  Neufel- 
dówna.  8-ka,  str.  158.  Lwów,  1904.  Na- 
kładem „Słowa  Polskiego**.  Cena  60  ha- 
lerzy. 

Właściwszym  tytułem  byłoby  szekspirowskie 
„Wszystko  dobre,  co  dobrze  się  kończy",  albo 
ściślej:  „Szczęśliwie  zakończona  kłótnia  mał- 
żeńska**. Ona  bowiem  wypełnia  treść  całej  po- 
wieści, powstałej  z  roztrząsania  słów  św.  Pa- 
wła do  Efezów:  „Żony  niechaj  będą  poddane 
mężom  swym**.  Z  dziejów  szanownych  państwa 
Deborda  pokazuje  się,  że  tej  zasadzie  czasem 
bardzo  silny  opór  stawia  strona  rzekomo  słab- 
sza, a  wtedy  „silnej**  nic  nie  pozostaje,  jak 
wreszcie  uznać  swoją  winę  i  opamiętać  się. 

^Przebojem"  idzie  piękna  pani  Laura,  która 
niechcąc  być  służebnicą  mężową  —  opuszcza  go 
i  tak  długo  trwa,  skutkiem  obrażonej  godno- 
ści własnej,  w  osamotnieniu,  aż  się  p.  Henry- 
kowi na  dobre  sprzykrzyło    i  pierwszy  ku  niej 
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przepraszające  ramiona  wyciągnąć  Wina  była 
niewątpliwie  po  stronach  obu,  ale  gdyby  żona 
znała  była  powieść  Daudeta,  „L'ćvangćliste^, 
z  pewnością  pojęłaby,  na  czym  polega  prawdzi- 
wa miłość  bliźniego  —  i  nie  zechciała  w  ślady 
Eliny  Ebsen  unieszczęśliwiać  najbliższych:  tego 
bliźniego,  ku  któremu  gnało  ją  poczciwe  serce, 
ujrzałaby  przedewszystkiem  we  własnym  mężu, 
a  przy  odebranym  wykształceniu  mogła,  dla 
usunięcia  nudów,  pomagać  mu  w  poprawianiu 
zadań  uczniowskich,  lub  streszczaniu  lektury... 
Ale  nie  mamy  się  czego  martwić!  Łaskawość 
p.  Compain  przychodzi  nam  w  pomoc  i  —  gdy 
obłęd  Daudetowej  bohaterki  odrywa  ją  na  za- 
wsze od  narzeczonego  i  matki  —  pani  Laura 
oszczędza  nam  przykrego  wrażenia  i  wszystko 
szczęśliwie,  dobrze  się  kończy. 

Naukę  moralną  wygłasza  p.  Deborda:  „Nie 
wątpię,  że  nadejdzie  dzień,  kiedy  dość  znacz- 
na liczba  mężczyzn,  zrozumiawszy,  że  podle- 
głość małżonki  jest  tylko  hańbiącą  pozostało- 
ścią brutalności  ludzi  pierwotnych,  ustanowi 
prawa,  które  zapobiegną  uciemiężaniu  żony, 
a  sądy  rozjemcze  podejmą  się.  pośrednictwa 
między  powaśnionemi  małżonkami,  podobnie 
jak  mi<?dzy  wrogiemi  narodami*^  (156).  Wobec 
tak  pięknego  morału  byłoby  pedanterją  zwra- 
cać uwagę,  że  wszystko,  co  na  str.  140  poda- 
no jako  „przykazania**  apostoła  Piotra,  nie  on 
powiedział,  ale  św.  Paweł. 

Tadeusz  Smoleński. 

.  Kobyliński  Stan.  Beati.  Tragedya.   Nakł. 
autora.   Kraków,  1905; 

Sześć  osób,  z  których  cztery  w  ostatniiii 
akcie  dostaje  obłędu.  Fakt  ten  zyskuje  na 
grozie,  gdy  się  weźmie  pod  uwagę,  że  przy- 
czyna tego  smutnego  końca  jest  niewiadoma. 
Wszyscy  bohaterowie,  zdradzający  od  samego 
początku  brak  jednej  klepki,  bywają  „roztar- 
gnieni'*,  wpadają  ni  ztąd  ni  z  owad  w  ^osłu- 
pienie*, wołają:  „O  męczarniol**,  czasem  się 
odzywają  ,,potężnie",  a  czasami  „obco**,  przy- 
czym  „dziwnie  poruszają  rękami'*.  Oprócz 
tego  bohaterowie  używają  tak  poetycznego  ję- 
zyka, że  ginie  w  nim  sens.  Np.  tak  mówi 
Maurycy  o  cieniu,  który  się  przemknął  do  pa- 
rawanu: 

To  jestem  ja  —  to  ja! 
Coś  gra  —  ktoś  gra... 


I  tak  mi  pachnie  koniczyna  — 
Po  jej  kobiercu  wicher  hasa  — 
Brzękliwe  trzmiele  mami  krasa... 


(z  iron  ją) 


Zbiedzony  wół  się  nią  wypasa  — 
(z  litością) 

Żałosny  podniósł  ryk... 
Coś  gra  —  ktoś  gra...  i  t.  d. 

Dowiadujemy  się  również  z  ust  głównego 
bohatera  (Maurycego)  że  „obojętność  jako  lodu 
bryła**  życie  duszy  jego  „w  korzeniu  zmroziła^*- 

Jednym  słowem    „Beati**— to  prawdziwa  tra- 

giedja! 

W.  Grubiński, 

Konopnioka  Marya.  Nowe  pieśrU.  Nakład 
Gebethnera  i  Wolffa.  8-ka  mała,  str» 
206.    Warszawa,   1905.    Cena  rb.  i:20. 

Że  Konopnicka  włada  przedziwnie  piękną 
formą  poetycką,  o  tym  oddawna  nikt  u  na» 
nie  wątpi.  Ale  krzywdę  wyrządzają  jej  ci,  co 
ją  zowią  wirtuozką  stylu.  Wirtuozowstwo,  ja- 
ko dar  i  umiejętność  doskonałego  władama 
środkami  sztuki,  ma  w  niej  niewątpliwie  swe 
znaczenie,  nie  jest  wszakże  istotnym  czynni- 
kiem prawdziwego,  twórczego  artyzmu.  Wiel- 
cy artyści  posługują  się  nim  niekiedy,  lecz  nie 
w  tym,  co  tworzą  najwyższego,  co  wyraża  naj- 
głębszą istotę  ich  natchnień.  Posługiwała  się 
nim  także  czasami  i  autorka  „Pana  Balcera*, 
nie  z  niego  jednak  powstały  najpiękniejsze  jej 
pieśni.  Źródłem  ich  istotnym  bezpośrednie 
samorodne  natchnienie,  odczucie  danego  przed- 
miotu tak  żywe,  silne,  wyraźne,  że  uprzyto- 
mnia się  on  wyobraźni  poetki  w  całej  swej 
charakterystycznej  odrębności  i  dzięki  temu 
może  być  odtworzony  w  formie  kryształowo 
skończonej  i  przejrzystej. 

Takie  są  przeważnie  „Nowe  pieśni*  Kono- 
pnickiej. Najpiękniejsze  z  nich  z  ludowych 
tematów  wysnute  zostały  lub  w  ludowym  u- 
trzymane  są  tonie  i  charakterze.  Pierwszy 
cykl  zbioru  („Ku  chacie**)  powstał  z  tęsknoty 
błądzącej  po  obczyźnie  poetki  do  ziemi  ojczy- 
stej i  zamieszkującego  ją  ludu.  Uczuciowy 
ten  nastrój  wywołuje  w  jej  wyobraźni  dziwnie 
wyraziste  obrazy,  w  których  tak  żywo  uwy- 
datnia się  odrębny  urok  naszej  ziemi,  budzi  w 
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jej  duszy  dźwięki  poetyckie,  brzmiące  najpię- 
kniejszemi  i  charakterystycznemi  odgłosami 
pieśni  ludowej.  Poetka  widzi  rozległe  pola, 
posrebrzane  rosą  wśród  ciszy  porankowej.  Na 
nich  wioski  zdające  się  drzemać  w  sinych  ja- 
rach, miasteczka  tonące  w  zieleni  sadów,  peł- 
ne wesołej  wrzawy,  niemniej  od  wiosek  spou- 
falone  z  przyrodą  w  bezpośredniej  z  nią  sty- 
czności. 

Dokoła  gaje,  pola 
I  łężne  rozłogi. 
Krzywe  wierzby  jak  im  wola 
Eosną  wedle  drogi, 
A  jak  gdyby  z  ciekawości. 
Jak  gdyby  umyślnie, 
.  Jedna,  druga  brzoza  w  gości 
Na  rynek  się  ciśnie. 

Na  to  tło  nakreślone  w  ogólnych  przez  u* 
czucie  wyidealizowanych  zarysach  swojskiej 
przyrody  i  swojskiego  bytu,  rzuca  poetka  kilka 
niezrównanie  dosadnych  lub  pełnych  rzewności 
pieśni,  w  stylu  i  w.  tonie  ludowym  utrzyma- 
nych. Wyborny  kujawiak,  tak  charaktery- 
styczny w  rytmie  i  nastroju,  iż  może  się  wy- 
dać najautentyczniejszym  płodem  jakiegoś  wio- 
skowego śpiewaka,  a  zarazem  iKielkiego  arty- 
sty; niemniej  stylowa,  a  tak  odrębna  pieśń 
kurpiowska,  przenosząca  nas  w  mroczne  głę- 
bię puszcz  leśnych,  w  życie  zamieszkującego 
je  ludu  myśliwców  i  bartników;  pieśń  o  graj- 
ku wiejskim  o  starym  trębaczu,  o  świętym 
Wojciechu,  wędrującym  przez  pola  lechickie, 
o  chłopcu  umierającym,  o  Trzech  królach,  za 
które  mi  cały  lud  polski  podąża  do  stajenki 
betleemskiej:  —  oto  niezrównane  w  swym  ar- 
tyzmie utwory  z  pierw8zeg«>  cyklu  „Nowych 
pieśni**. 

Mniej  interesujący  jest  cykl  drugi  p.  t. 
„Skroś  wieków*  w  skład  którego,  z  jednym 
wyjątkiem  („Listu  Imci  pana  Wojciecha*;* 
wchodzą  rzeczy  osnute  na  obcych  tematach' 
Za  to  dalsze  cykle  („Braciom  pieśniarzom**, 
^Listy  z  nad  morza**,  ,» Pod  wiośnie",  „Lipy 
kwitną*,  „Pieśni  tęsknoty*,  „W  głuchym  le- 
sie**) odznaczające  się  głębią  uczucia  i  myśli, 
oraz  najwyższym  artyzmem  formy,  należą  do 
najpiękniejszych  klejnotów  liryki  Konopnickiej, 
a  zatym  i  całej  współczesnej  liryki  polskiej. 

Godne  szczególnie  uwagi,  przecudne    pieśni, 


w  których  poetka  zwraca  się  myślą  ku  pra- 
starej, piastowskiej  przeszłości,  aby  z  odwie- 
cznych tradycji  jej  skrzętnej  pracy  dziejowej 
wysnuć  hasła  zdolne  pobudzić  pracę  i  ruch 
pokoleń  obecnych. 

A  dalej  tam  z  ula, 
Na  pracę,  na  ruch! 
A  dalej  tam  z  ula, 
Na  pole,  na  znój! 

Piastowe  my  pszczoły, 

Piastowy  my  rój  I 

Niestety,  podobne  wezwania  tak  mały  w  na- 
szym społeczeństwie  odnoszą  skutek. 

Pusta,  martwa  nasza  niwa, 

Ugorowy  szlak... 

Wicher  tylko  nad  nią  lata, 

Lata  tuman  —  ptak... 

A  po  szlaku  ugorowym 

Chodzi  smętny  Duch. 

—  Gdzie  są,  gdzie  są  pracownik!, 

G<izie  jest  życia  ruch? 

Tak  ^ię  skarży  poetka  w  jednej  z  ostatnich 
swych  pieśni,  pełnych  smutku  i  zwątpienia. 
Któż  się  nie  smuci,  kto  nie  wątpi  z  tych,  coby 
pragnęli  widzieć  na  niwach  naszych  jak  naj- 
bujniejszy  „życia  ruch",  a  widzą  na  nich  naj- 
więcej „pustych  ugorowych  szlaków**.  To  pe- 
wna, że  Konopnicka,  pomimo  chwilowych 
zwątpień,  pełna  jest  wiary  w  przyszłość  na- 
szego społeczeństwa,  bo  wierzy  niezłomnie  w 
„piastowy  rój**,  w  chatę  kmiecą,  która  za  dni 
naszych,  jak  za  dni  Piasta  główną  jest  pod- 
stawą pracy  narodowej  i  narodowego  bytu. 
Byle  tylko  przejrzał  lud,  co  pod  strzechą  tej 
chaty  zamieszkuje,  jak  ongi  w  godzinie  cudu 
przejrzał  ślepy  syn  piastowy  i  rozjaśnionym 
wzrokiem  ogarnął  szerokie  widnokręgi  życia 
dziejowego!  Oto  pragnienie  serdeczne  najsil- 
niejszym tonem   dźwięczące  w  pieśniach  nasze 

poetki. 

W,  Gosłomski, 

Syrokomla  Władysław.  Córa  Piastów.  Po- 
wieść wierszem  z  dziejów  litewskich. 
Stare  wrota,  poemat.  („Biblioteka  po- 
wszechna** N.  500).  Nakładem  i  drukiem 
księgarni  Wilhelma  Zukerkandla  w  Zło- 
czowie, 1905.    Cena  hal.  24. 
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Przypominać  młodym  pokoleniom  dawnych 
poetów  w  nowych,  popularnych,  tanich  wyda- 
wnictwach, to  jeden  z  obowiązków  naszych  wy- 
dawców, który  tymbardziej  zalecić  im  można, 
iż  daje  się  pogodzić  często  i  z  dobrym  in- 
teresem. Ale  wiadomo,  że  nasi  wydawcy  o 
swych  obowiązkach  dla  literatury  rzadko  pono 
chcą  myśleć,  w  swym  interesie  handlowym  nie 
zawsze  myśleć  umieją.  W  przeciwnym  razie, 
jak  sądzę,  pomyśleliby  częściej,  niż  się  to  obe- 
cnie dzieje,  o  wydobyciu  jakiego  dawnego  ar- 
cydzieła z  zapomnień  bibliotecznych.  Mam 
przekonanie,  że  na  niejednym  z  nich,  ponownie 
w  obieg  księgarski  puszczonym,  dobry  mogli- 
by zrobić  interes,  a  i  literatura  zarobiłaby 
przytym,  co  jakkolwiek  nie  leży  im  zapewne  na 
kupieckich  sercach,  ale  czego  unikać  stale  i 
konsekwentnie  nie  mają  chyba  słusznego  po- 
wodu. 

Do  liczby  bardzo  rzadko  przez  wydawców 
przypominanych  poetów  należy  niewątpliwie 
Syrokomla,  tak  mało  znany  i  odczuwany  przez 
pokolenie  współczesne. 

Zapewne,  oddzielają  nas  od  niego  czasy  nie- 
tyle  dawne,  ile  obfite  w  zdarzenia  i  zmiany, 
które  nowe  pobudziły  prądy  i  kierunki,  ale 
czyż  z  jego  poezji  nic  nie.pozostało,  co  trwałą  po 
wszystkie  czasy  zachowuje  wartość? 

Oto  mamy  przed  sobą  tomik  wydawanej  we 
Lwowie  i  Złoczowie  „Biblioteki  powszechnej**, 
zawierający  dwa  utwory  Syrokomli,  wyobraża- 
jące typowo  trwałe  i  przemijające  pierwiastki 
jego  poezji.  „Córa  Piastów**,  poemat,  podo- 
bnie jak  „Margier**,  osnuty  na  heroiczno-epic- 
kim  motywie  dawnych  dziejów  litewskich,  ni- 
gdy nie  należał  do  arcydzieł  Syrokomli,  a  dzi- 
siaj nie  może  nas  wcale  zachwycać.  Przedzi- 
wny nasz  gawędziarz  poetycki  nie  był  zdolny 
do  szerokich  lotów  natchnienia  epickiego;  to 
też,  skoro  wkroczył  w  tę  dziedzinę,  poruszał 
się  w  niej  bez  swobody,  wymuszonym  reto- 
ryczno-rycerskim  przemawiał  językiem,  tworzył 
postaci  rycerskie  pozbawione  krwi  i  życia.  Na- 
tomiast, w  gawędach  staroszlacheckich,  jak 
„Stare  wrota",  widzimy  jego  oryginalny  talent 
pełnym  jaśnieje  blaąkiem,  jego  żywe,  serdeczne 
odczucie  dawnych  ludzi,  dawnego  bytu  i  da- 
wnego obyczaju  w  niezrównanie  prawdziwych 
barwnych  i  charakterystycznych  ujawnia  się 
obrazach.  I  tutaj  mamy  opowieść  rozwinięta 
na  tle  dziejowym,    ale   poeta    nie  wysławia  tu 


grzmiącego  heroizmu  wielkich  tego  świata,  lecz 
w  blasku  bijącym  od  jednej  z  największych, 
duchem  postaci  naszych  dziejów,  od  postaci 
Piotra  Skargi,  kreśli  obrazek  z  życia  owych 
ludzi  „pomiemego  staniku^,  których  jeszcze 
Bej  poczytywał  za  fundament  „żywota  poczci- 
wego**, a  z  których  następnie  nietylko  histrjo- 
grafja,  lecz  i  poezja  nasza,  aż  do  Sienkiewicza 
włącznie,  tak  stale  zapoznawała  w  swym  wy- 
bujałym arystokratyzmie.  Syrokomla  stanowi 
pod  tym  względem  wyjątek,  jako  rzecznik  praw- 
dziwego demokratyzmu,  wysnutego  z  naszej 
przeszłości,  nie  demokratyzmu  nadętych  sza- 
raczków,  równych  wojewodzie  w  słowach,  a  li- 
żących stopy  wojewódzkie  w  czynie,  lecz  szcze- 
rej, szeroko  pojętej  idei  demokratycznej,  łączą- 
cej się  z  wysokim  poczucien^  godności  ludz- 
kiej, której  nasz  „hardy  lirnik  wioskowy^,  tak 
doskonałym  był  przedstawicielem  w  swym  ży- 
ciu i  rzecznikiem  w  swej  poezji.  Utwory,  jak 
-Stare  wrota**,  w  których  owa  zasadnicza  jego 
właściwość,  tak  żywo  i  szczerze  uwydatnia  się 
na  tle  swojskiej  tradycji,  to  samo  dzisiaj,  co 
przed  pół  wiekiem  posiadają  znaczenie  i  po- 
winny być  rozpowszechniane  jak  najwięcej 
wśród  szerokich  mas  naszego  społeczeństwa,  w 
którym  dotąd  jeszcze  tyle  arystokratycznych 
pozostałości  stanowi  przeszkodę  w  normalnym 
rozwoju,  za  naszych  czasów  możliwym  jedynie 
na  silnej  demokratycznej  podstawie. 

W.  Gostomski, 

Muzyka. 

MaszyAski  Piotr.  ,.Lutnia*K  Pierwszy  wy- 
bór kwartetów  męskich,  polskich  i  obcych 
kompozytorów.  Zebrał  ...  8-ka,  str.  198. 
Warszawa,  1905.  Gebethner  i  Wolff.  Ce- 
na rb.  1.00     * 

Zbiorek  pod  powyższym  tytułem  zawiera 
przeważnie  utwory  kompozytorów  polskich. 
Kompozycje  Moniuszki,  Noskowskiego,  Ma- 
szyńskiego,  Eoguskiego  i  wielu  innych  składają 
się  na  piękną  wiązankę  melodji.  Nie  zapo- 
mniano też  o  muzie  ludowej:  Z  liczby  50 
utworów  zamieszczonych  w  zeszycie,  13  przy- 
pada na  pieśni  ludowe  w  opracowaniu  p.  Ka- 
szyńskiego, L.  Kuby  i  innych.  Widocznie  do 
dzieła  tego  przywiązywano  szczególną  wagę, 
co  oczywiście  zasługuje  na  uznanie.  Książka 
wydana  starannie  i  powinna  cieszyć  się   powo- 
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dzeoiem;  sa  prowincji  zwłaszcza,  gdzie  trudno 
nieraz  o  wybór,  lubownicy  śpiewa  chóralnego 
mogą  mieó  z  „Lutni^'  znakomite  korzyści;  tym- 
bardziej  iż  zamieszczone  w  nie]  utwory  są 
wdzięczne  i  przystępne. 

Moderało, 

ZawIrskI  M.  Nauka  harmonii  w  streszcze- 
niu, 16-ka,  str.  169.  Nakład  M.  Arcta, 
,,Książki  dla  wszystkich*"  Kr.  185.  Cena 
kop.  40. 

Od  prac  tego  typu  (streszczenie)  wymagamy 
przedewszystkim,  by  w  możliwie  krótkich 
słowach  ogarniały  całokształt  przedmiotu,  nie 
wdając  się  w  pomniejsze  szczegóły  i  nie  zaj- 
mując   uwagi   ucznia    drobiazgami,   na    które 

miejsce  w  obszernych  podręcznikach.  P.  Marek 
Zawirski,  prol.  warszawskiego   konserwatorjum 

odpowiedział  w  zupełności  wymaganym  warun- 
kom: praca  jego  odznacza  się  jasnym  i  dobit- 
nym wykładem,  traktuje  tylko  o  rzeczach  naj- 
ważniejszych, słowem  stanowi  bardzo  cenną 
pomoc  przy  powtarzaniu  przestudjowanego  po* 
przednio  przedmiotu.  W  dodatku,  prócz  treś- 
ciwego wykładu  prawharmonji,  dział  każdy  za- 
wiera jeszcze  liczne  przykłady,  w  których 
wyłożone  zasady  mają  praktyczne  zastosowanie. 

Dziełko  p.  Zawirskiego  możemy  śmiało  po- 
lecić   uczącej    się  młodzieży  jako  repetitorium; 

zaś  osobom  nie  znającym  wcale  harmonji, 
a  pragnącym  poznać  tę  nieznaną  prawie  zupeł- 
nie u  nas  dziedzinę  wiedzy,  książeczka  niniejsza 
również  oddać  może  znaczne  usługi,  gdyż  jest 
w  stanie  dać  ogólne  pojęcie  o  przedmiocie, 
a  napisana  jest  bardzo  przystępnie. 

Moderato, 


Rolnictwo,  hodowla. 

Chmielewski  Z.  Podręcznik  analizy  che. 
miczno-rolniczejyOprsiCo^wsA. .  .  .,  asystent 
krajowej  stacyi  doświadczalnej  che- 
miczno -  rolniczej  w  Dublanach.  16-ka, 
str.  169.  Wydawnictwo  „Chemika  Pols- 
kiego**. I.  Warszawa,  skład  główny 
w  księgarni  E.  Wende  i  S-ka,  1905.  Ce- 
na rb.  1.00. 

Podręcznik  powyższy  zapełni  dotkliwą  lukę 
i  będzie  życzliwie  przyjęty  przez  pracujących 
w  laboratorjach  rolniczych,  na  stacjach  do- 
świadczalnych, a  także  przez  młodzież  studiu- 
jącą. 

Obejmuje  on   całokształt  rozbiorów  dokony- 


wanych w  laboratorjach  chemiczno-rolniczych, 
a  więc;  badanie  gleb,  badanie  wody,  badanie 
nawozów  sztucznych,  badanie  roślin  i  produk- 
tów roślinnych  i  badanie  produktów  zwierzę- 
cych. W  dodatku  znajdujemy  przepisy,  doty- 
czące przygotowania  roztworów  używanych 
w  analizie  i  płynów  mianowanych,  wreszcie 
tablice  najniezbędniejsze. 

Wartość  podręcznika  podobnego  zależy 
w  znacznym  stopniu  od  dokładności  podanych 
liczb  i  od  dobrej  korekty,  czyli  od  rzeczy,  które 
trudno  sprawdzić  przy  przeczytaniu.  Okazać  się 
to  może  przy  dłuższym  użyciu  książki  w  labo- 
ratorjum. 

Możemy  jednakowoż  zaznaczyć,  iż  układ 
dzidka  p.  Chmielewskiego  jest  bardzo  dobry, 
treść  wyłożona  jasno  i  zwięźle. 

Si.  Kozicki, 

GrendyszyAskI  INIroslaw.  Elektrotechnika 
na  usługach  rolnictwa.  16-ka,  str.  24. 
Warszawa,  druk  „Gazety  Rolniczej**. 
1905-   Cena  20  kop. 

Zaznaczywszy  krótko  znaczenie  elektryczności 
dla  rolnictwa,  antor,  poświęca  główną  część 
swej  broszury  opisowi  pługa  poruszanego 
elektrycznością. 

W  praktyce  rolniczej  elektryczność  znalazła 
dotychczas  zastosowanie  nie  wielkie,  można  się 
jednak  zgodzić  z  autorem,  że  dalsze  prace 
i  ulepszenia  pozwolą  na  zastąpienie  w  wielu 
robotach  gospodarskich  siły  mięśni  ludzkich 
i  zwierzęcych  energją    mechaniczną. 

St.  Koaicki, 

Publicystyka. 

Key  Ellen.  Nowe  szkice.  Przekład  Br. 
N.  8*ka,  str.  139.  Nak/ad  Gebethnera  i 
Wolfifa.    Warszawa,  1905.    Cena  kop.  40. 

Tomik  ten  składa  się  z  sześciu  szkiców,  pi- 
sanych pomiędzy  rokiem  1897  a  1900.  Nie 
odznaczają  się  one  ani  oryginalnością,  ani  głę- 
bią, ani  metodycznością.  Obok  poglądów  war- 
tościowych spotykamy  banalne  sprawy  w  ba- 
nalny poruszone  sposób,  obok  twierdzeń  zasa- 
dniczych a  nadewszystko  szczytnych  —  zapa- 
trywania nierozwinięte  dostatecznie  i  nieuzasa- 
dnione. Bądź  co  bądź  .szlachetne  aspiracje  au- 
torki i  niekiedy  talent  barwnego  wykładu  my- 
śli stanowią  cechy  dodatnie  zarówno  „Nowych 
szkiców*  jak  i  innych  prac  Key. 
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W  szkicu  .0  słuchaniu*  w  formie  artystycz- 
nej rzuca  autorka  wiązankę  myśli  o  sztuce 
słuchania  i  obcowania  towarzyskiego,  przeciw- 
stawiając czasy  nasze  czasom  dawniejszym. 
Ludzie  starej  daty  mniej  mieli  poczucia  soli- 
darności z  całym  rodzajem  ludzkim,  lecz  jak- 
gdyby  mieli  silnie  i  artystycznie  wykształcone 
uczucie  towarzyskie  tak,  że  ^opanowywało  naj- 
zupełniej lżejsze  i  poważniejsze  formy,  które 
są  bardzo  cenne  w  bezpośrednim  pożyciu,  je- 
dnostki**.  Umieli  doskonale  słuchać.  Zaś  go- 
rączkowy nastrój  epoki  dzisiejszej,  rozproszenie 
się  w  pracy  i  życiu  uniemożliwia  głębsze  i 
trwalsze  wsłuchywanie  się  zarówno  w  głosy 
ludzkie,  jak  i  głosy  przyrody.  Stwierdzając 
pewną  różnicę  pomiędzy  ^dawniej**  i  „dziś**, 
Key  nie  analizuje  przyczyn  powyższego  zjawi- 
ska i  zupełnie  niesłusznie  wywyższa  „stare  do- 
bre czasy''  kosztem  doby  bieżącej.  W  szkicu 
„Piękno'^  występuje  Key  z  hasłem  gLa  beautó 
est  une  promesse  de  bonheur^;  nie  zgadzając 
się  w  zupełności  z  napaściami  Buskina  na  pe- 
wne zewnętrzne  objawy  stosunków  ludzkich, 
wierzy  wraz  z  nim  i  Klingerem,  że  siłą  sa- 
mych faktów,  dzięki  rozwojowi  doskonalszego 
poczucia  piękna,  prawdziwy  artyzm  i  prawdzi- 
we piękno  odniosą  niebawem  zwycięstwo  nad 
zatrważającemi  obcemi  objawami  brzydoty,  ja- 
kie po  miastach  i  na  wsi  rozsiewa  przemysło- 
wy charakter  życia  spółczesnego. 

Key  staje  w  obronie  (szkic  „Lud  i  sztuka") 
sztuki  wolnej,  niezależnej,  pojętej  jako  sztuka 
dla  sztuki  i  słusznie  utrzymuje,  że  tak  rozu- 
miana sztuka  przy  normalnym  rozwoju  podło- 
ża ludzkiego,  na  którym  powstaje,  wywiera 
zawsze  głęboki  wpływ  moralny.  Broni  ideo- 
wosci  w  sztuce.  Powstaje  przeciw  podporząd- 
kowywaniu piękna  i  sztuki  jakimś  obcym  jej 
zamiarom  i  zwalcza  chrześcijańskie  pojmowanie 
sztuki  przez  Tołstoja.  Nie  sztukę  trzeba  zni- 
żać do  pojęć  ludu,  lecz  przeciwnie  —  nawet 
w  celach  wzbogacenia  i  rozwoju  sztuki  —  lud 
podnosić  na  wyższy,  umożliwiający  zrozumie- 
nie sztuki  wielkiej   stopień  kultury. 

W  „Wykształceniu**  widzimy,  że  idealnym 
dla  Key  jest  wykształcenie  całkowite  wszyst- 
kich zdolności  człowieka.  Jednolite  wykształ- 
cenie osiąga  się  przez  rozwój  uczuć  humani- 
tarnych, zdobycie  gruntownego  i  spoistego  sy- 
stemu wiedzy,  wreszcie  przez  wyćwiczenie  zmy- 
słu piękna. 


W  szb'cu,  zatytułowanym  .Keakcja  przeciw- 
ko kwestji  kobiecej^,  wychodząc  ze  stanowiska 
konieczności  zwrócenia  kobiety  jej  ognisku  do- 
mowemu, wypowiada  Key  poglądy,  z  któremi 
czytelnik  polski  zapoznał  się  już  w  ,, Stulecia 
dziecka**.  Piętnuje  emancypację  kobiet,  pojętą 
w  oderwaniu  od  kwestji  socjalnej  wogóle.  Wie- 
le zapatrywań  autorki  grzeszy  powierzchowno- 
ścią i  dyletantyzmem. 

Wreszcie  w  „Requiem**  zstępujący  z  wido- 
wni dziejowej  wiek  XiX  spotyka  się  z  wyrzu- 
tami wieków  poprzednich,  że  nie  zrealizował 
ideałów,  które  mu  przekazały.  Na  to  odpo- 
wiada on,  że  wśród  walk  krwawych  i  pełnej 
znoju  pracy  nowe  przed  ludzkością  zdołał  od- 
słonić widnokręgi,  stawiając  nieśmiertelne  idea- 
ły —  indywidualizmu,  rozwoju  i  solidarności, 
wkładając  jednocześnie  perły  Xyiir  wieku  — 
idee  wolności,  równości,  braterstwa  —  jako 
djadem  na  czoło  wieku  XX;  względem  niego 
bowiem  zajmuje  takie  stanowisko,  jak  wiek 
XV  względem  XVI  —  jest  siewcą  wielkich 
pomysłów  i  wielkich  prawd,  które  niebawem 
wydadzą  plon  obfity.  —  Korekta  „Nowych 
szkiców**  w  wysokim  stopniu  niedbała. 

Władysław  Spasowski, 

Koazutakl  W.  Nasze  prababki.  Szkic  hi- 
storyczno -  obyczajowy  („Książki  dla 
wszystkich**  Nr.  241).  16.ka,  str.  96.  War- 
szawa, 1905.  Cena  kop.  15. 

Bacon  A.  M.  Kobiety  samurajskie.  Tłu- 
maczył z  angielskiego  Zygmunt  Szuster. 
8-ka,  str.  29.  Warszawa,  1905.  Księgarnia 
naukowa.  Cena  kop.  30. 

Wszystko,  co  p.  W.  Koszutski,  na  podsta- 
wie prac  K.  W.  Wójcickiego,  Z.  KaczOwskie- 
go,  P.  Chmielowskiego,  A.  Kraushara  i  t.  d., 
mówi  o  przymiotach  dawnych  szlachcianek 
polskich,  wszystko  to  dosłownie  niemal  zgadza 
się  z  tym,  co  pani  Mabel-Bacon  opowiada,  na 
podstawie  spostrzeżeń  osobistych,  o  szlachcian- 
kach japońskich  (pSamurajkach^).  Podobień- 
stwa, nieraz  uderzające,  wynikły  z  jedności 
zajęć  i  stanowisk.  „Samurajami  —  pisze  pani 
Bacon — nazywali  się  w  Japonji  rycerze,  którzy 
tworzyli  stan  pośredni  między  panującym 
wraz  z  możnowładcami,  a  wielką  masą  proste- 
go ludu.  Lud  zajmował  się  rolnictwem,  rze- 
miosłami, handlem.  Obowiązek  obrony  kraju 
od  nieprzyjaciół  zewnętrznych  i  wewnętrznych, 
oraz  prowadzenie  wszelkich  spraw   poblicznych 
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spoczywfJo  na  samurajach.  Około  r.  1868  — 
w  okresie  upadku  feudalizmu  —  czterdziesto- 
czero-miljonowe  spc^eczeństwo  japońskie  liczy- 
ło dwa  miljony  samurajów*...  Nasz  Starowol- 
ski  takąż  akurat  cyfrę  szlachty  polskiej  podaje 
na  czasy  zbliżającego  się  rozkładu  średnio- 
wieczno-stanowej  organizacji  Rzeczypospolitej, 
—  a  co  do  zajęć,  tożsamość  nie  wymaga  oso- 
bnego stwierdzenia  i  poparcia  cytat  źródło- 
wych. O  roli  kobiety  polskiej  w  rodzinie,  p. 
Koszutski  tak  się  ża  Kaczkowskim  wyraża: 
„Rządy  rodziny  sprawował  właściwie  mąż,  ale 
się  dzielił  nimi  zazwyczaj  z  żoną.  Stosunek  do- 
kładnie się  określa  przestarzałą  już  dzisiaj 
kwalifikacją  „połowica".  Jakoż  w  istocie  żona 
była  połowicą  we  wszystkim  i  do  wszystkiego. 
Na  głowie  męża  spoczywał  zarząd  majątku, 
służba  publiczna  i  reprezentacja  rodziny  za 
domem,  na  głowie  żony  gospodarstwo  domo- 
we, wychowanie  dzieci,  piecza  około  tych,  któ- 
rzy w  jakimbądź  stopniu  do  rodziny  należeli, 
i  przy  niej  mieszkali,  a  wreszcie  reprezentacja 
rodziny  w  domu.  Mąż  był  panem  rodziny, 
majątku  i  domu,  ale  żona  była  tego  wszystkie- 
go panią  (str.  37).  Czy  inaczej  się  dzieje,  — 
a  raczej  działo  się  przed  rewolucją  1868  r.  — 
wśród  samurajów?  Wykazywać  szczegółowo,  że 
tak^  to  tyleż  prawie,  co  chcieć  dowodzić,  że 
i  w  Polsce  i  w  Japonji  potomstwo  na  świat 
wydaje — również  kobieta. 

Różnic  głębszych,  niewiele  -przeważnie  w  od- 
cieniach, stopniach  i  epokach.  Wieloźeństwo 
praktykować  się  miało  w  Polsce  pogańskiej 
i  czas  jakiś  po  przyjęciu  katolicyzmu;  w  Ja- 
ponji praktykowało  się  ono  znacznie  dłużej, 
a  i  po  dziś  dzień  jeszcze  nie  skaduczalo  zu- 
pełnie. Słusznie  p.  Koszutski  r  podnosi  patryo- 
tyzm,  godność,  wierność  małżeńską  niewiast 
polskich;  zalety  te,  zogniskowane  u  samurajek 
w  jednym  bezmiernym,  niemal  potwornym  po- 
czuciu obowiązków  względem  dwuch  panują- 
cych: najpierw  mikada,  później  męża, — przybie- 
rają w  mętnym  przedstawieniu  pani  Bacon,  — 
a  może  z  winy  niedokładnego  tłumaczenia  pol- 
skiego, jakiś  wyra2  złowrogi,  budzą  w  nas  coś 
zbliżonego  do  odrazy.  -Wszystkie  warstwy  spo- 
łeczne poczytywały  posłuszeństwo  za  najpierw- 
szą  powinność  kobiety;  one  same  jednak  sta- 
wiały jeszcze  wyżej  poświęcenie  się...  Gotowe 
nawet  były  ofiarować  godność  osobistą,  jeżeli 
tego  wymagały  stosunki  ojca,  męża  lub  synów 


z  władcą  feudalnym.  Mogły  znieść  śmierć^ 
i  hańbę  gorszą  od  śmierci,  lecz  w  żaden  spo* 
sób  nie  mogły  pogodzić  się  z  niełaską  władcy^ 
(str.  14,  15).  Zrozumie  to,  kto  będzie  mógł. 

Czas  przeszły,  używany  w  opowiadaniu  pani 
Bacon  daje  nam    do  zrozumienia,   że  wszędzie- 
tu  mowa  o  ideałach  dawnych,  rozcieńczających 
się  powoli   w  zjadliwych    dla  rodzimego    bytu 
falach  cywilizacji   europejskiej.   U  nas  zetknię- 
cie się  z  sobą  dwóch  światów— swojego  i  obce- 
go—  odbyło    się  znacznie   wcześniej    i  rozmie- 
dzowanie  byłoby    dziś   nader  tradne   do  prze- 
prowadzenia. W  ogólności,  wpływy  zagraniczne- 
barwią    się    pod  piórem   pani   Bacon    bardziej, 
dodatnio,  u  p.  Koszutskiego  ujemniej.   „Grdzie- 
kolwiek  u  Japonek  spotykamy  postęp  (w  euro- 
pejsko-amery kańskim  znaczeniu  wyrazu^,   zaw- 
sze źródło  jego  odnajdujemy  w  kobietach  samu- 
rajskich;  one  budują  szpitale,  zakładają  szkoły,, 
ochroi^y  dla  biednych,    one  zajmują  się  dobro- 
czynnością, one  szerzą   pośród  swej  i^ci    zami- 
łowanie do  wszystkiego,  co  piękne,  dobre,  szla- 
chetne (str.  271).    O  postępowych  dążnościach, 
prababek  naszych    p.  Koszutski  sądzi    bez  po- 
równania   umiarkowaniej.    Niektóre    szczegóły 
naszych    zboczeń     umysłowych     i    moralnych 
.w  wiekach  XVJI  i  XVIII,   „kiedy  ponure  cie- 
nie i  chmury  nadpłynęły   z  Zachodu,    tworząc 
duszną  i  nieznośną  atmosferę^,  autor  nasz  roz- 
myślnie nawet  obwija  w  bawełnę  pod  estetycz- 
nym pozorem,    że    ^był    to  okres    przejściowy 
i  lepiej  go  pominąć  milczeniem,  aby   nie  wpro- 
wadzać niemiłego   rozdźwięku    w  harmonję  te- 
go, co  dotychczas  widzieliśmy**  (str.  61).    Spę- 
dza przytem  duszną   ową  atmosferę    wyłącznie 
do   miast,    wieś    osłaniając,    bez    względu,   że 
przecież  na  pikniki    i  wieczorki  rajskie,  łacniej 
było  i  jest  pojechać  Jordanowicom  do  Warsza- 
wy,   niż    Warszawie  do  Grodziska  i  Chlewni. 
Swoją  drogą  umiemy  uszanować  dobre  intencje 
p.  Koszutskiego,     zapewniającego    nas  w  pięk- 
nie ustylizowanym  ustępie,    że:    „W  chwilach, 
gdy  rozbawiona  stolica  kraju    i  wielkie  miasta, 
odznaczały  się  rozwiązłością   i  prawie  rozpasa- 
niem  obyczajów,   w  chwilach,    gdy    pod  wpły- 
wem gorączkowej  chęci  użycia  rozrywano  wię- 
zy i  węzły  rodzinne,    stawiając   na  ich  miejscu 
tylko  szych  i  złudne  pozory,  w  okresie  śmiesz- 
nej bigoterji,  zastępującej  dawną  pobożność,  — 
w  odległych  dworkach   i  dworach  szlacheckich 
panowała  ogromna  cisza,    wielkie  przywiązanie^ 
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-do  tradycji,  a  rodzina  jako  podstawa  bytu  je- 
dDOfitki  posiadana  niewzruszoną  silę  —  istniały 
patriarchalne  stosunki^  (str.  63). 

Ostateczny  wynik  tej  paraleli  jest  taki: 
•Szlachcianka  japońska  w  potok  I  wir  nowych 
prądów  cywilizacyjnych  rzudla  się  smialo,  o- 
twarcie,  bez  zastrzeżeń  i  żałosnego  oglądania 
się  na  to,  co  było:  pisze,  orze,  strzela,  bronuje, 
Todzi  dzieci  i  umie  je  do  pracy  i  do  boju 
przysposobić.  Szlachcianka  polska  radaby  rów- 
nież czegośkolwiek  się  nauczyć,  cośkolwiek  zdo- 


być i  na  czemśkolwiek  do  znaczenia  w  świecie 
dojechać;  na  zawadzie  jej  jednak  ku  temu  raz 
po  raz  stają;  cichi  dworek,  stara  dumka,  rze- 
wny borek,  hymn  kościelny,  strój  niedzielny, 
męża  worek  i  posażna  sumka.  Tam,  na  dalekim 
Wschodzie,  rzutkość  na  złamanie  karku;  tu, 
w  samym  środku  Europy,  połowiczność  zacnych 
i. rozumnych  chęci,  przy  niepewności  miłej,  lu- 
bej, trochę  jakby  haremowej.  Trudno  odgadnąć, 
co  z  tego  dwojga  wybierze  przyszłość. 

y.   Tofcarzewics, 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  Jednej  a  ¥fy- 
dawcami  z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  beMpłałaie  dla  zawiadomień: 
a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  Już,  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  i  tłumaczów  dla 
•dzieł,  pisanych  w  Językach  obcych. 

F.  Feliks  Bernard  Zdanowski  (Kraków-Podgórze,  ul.  Mickiewicza,  29j  poszukuje  wyda- 
wcy dla  ułożonych  przez  siebie  słowników  portugalsko-polskięgo  i  hiszpańsko-polskiego.  Obie 
części  razem  wynosiłyby  około  50  arkuszy  druku.  Jako  okoliczności  zachęcające  p.  Z.  nadmie- 
nia, że  języka  portugalskiego  używa  co  najmniej  150,  tys.  Polaków  rozproszonych  p6  Brązy Iji, 
Portugalji  i  jej  kolonjach;  hiszpańskiego  używa  BO  do  40  tys.  Polaków,  osiadłych  w  Ameryce 
południowej  i  środkowej  Hiszpan ji  z  jej  kolon jami  i  w  części  w  Ameryce  północnej.  Bliższe 
warunki  pod  wyżej  wskazanym  adresem. 

Ostwalda  ^Chemie  der  wichtigeren  Elemente  und  Yerbindungen*  wyjdzie  w  tłumaczenia 
polskim  nakładem  „Księgarni  Naukowej'^ 


Fryderyka  Schillera    „Rozprawy  fiiozoficzno-estetyczne  i  etyczne**  (12)  przetłumaczono  na 
język  poLeki. 

Rozpoczęto  tłumaczenie  drobnych  utworów  Leona  hr.  Tołstoja  przeznaczonych    dla    ludu 
i  poszukuje  się  na  nie  nakładcy. 


Rozpoczęto  tłumaczenie  powieści  dla  młodzieży  Gewin  CassaPa  „PauTre  Nichóe'^ 


Księgarnia  Naukowa,  podejmuje  wydanie  książki  Charles  Oide:  Economie  sociale  les  insti- 
tutios  du  Progres  sociale  au  debut  du  XX  siacie.   Paris,  1905. 


Katechizm  większy  ks.  Biskupa  Sikorskiego  opuści  wkrótce  prasę  nakładem  księgami  M. 
Szczepkowskiego. 


Neyroud  i  Delacroix  „Kurs  języka  francuskiego"  cz.  II  pojawi  się  niebawem. 
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Zmarli. 


W  końcu  zeHzłego  miesiąca  (23.  IX.  905) 
■zmail  w  Krakowie  prof.  E.  KorczyAskli  gdzie 
ociąga  lat  30  prowadził  klinikę  chorób  wew- 
nętrziiych  w  Uniwersytecie  Jagielońskim.  Uro- 
dzi! się  w  r.  1844  w  Sanockiem  (Dobromilu). 
Stiidja  naukowe  średnie  i  wyższe  odbył  w  Ga- 
licyi  i  jej  też  poświęcił  swą  pracę  i  siły,  po- 
czątkowo jako  lekarz  prowincjonalny;  potem 
prymaryusz  szpitala  krakowskiego  św.  Łazarza, 
a  wreszcie  odr.  1875  jako  profesor  i  dyrektor 
kliniki  imiwersyteckiej;  czasowo  był  dziekanem 
wydziału  lekarskiego  (1879-80r.)  i  rektorem 
wszeclinicy  (1889-90  r.).  Wykłady  jego  odzna- 
czały się  jasnością  i  bardzo  były  pouczające  dla 
słuchaczów,  lecz  większą  jeszcze  zasługą  zmar- 
łego była  umiejętność  wytwarzania  dużej  liczby 
poważnych  pracowników  uczonych,  którzy 
łącznie  ze  awym  przewodnikiem  złożyli  dość 
•cennych  przyczynków  do  rozwoju  polskiej 
nauki  lekarskiej;  wielu  z  nich  zajmuje  obecnie 
stanowiska  wykładających  na  uniwersytetach 
polskich.  Niespożytą  zasługą  zmarłego  profe- 
sora było  podjęte  przez  niego  -Wydawnictwo 
-dzJeł  lekarskich  polskich^  w  Krakowie;  mło- 
dzież studjnjąca  medycynę  szczerze  powinna  być 
za  to  wdzięczna  zmarłemu  swemu  przewodni- 
kowi, mogła  bowiem  w  wielu  działach  wiedzy 
lekarskiej  obywać  się  bez  podręczników  pisa- 
nych w  językach  obcych.  Zakłady  lecznicze 
galicyjskie  oraz  przemysł  będący  w  związku 
z  lecznictwem  dużo  zawdzięczają  jego  stara- 
niom o  ich  podniesienie.  Ogólną  c^hą  dzia- 
łalności zmarłego  była  chęć  podniesienia  wy- 
twórczości kraju  rodzinnego,  na  wszystkich 
polach  jego  działalności.  Prace  naukowe  zmar- 
łego pro^ora  głównie  dotyczyły  kazuistyki 
lekarskiej  oraz  rarmakologji  klinicznej.  Prace 
8.  p.  E.  i  jego  uczniów  przyczyniły  się  bardzo 
do  wyświetlenia  i  uproszczenia  poglądów  na 
cierpienia  żołądka,  pozatym  jednak  można  mię- 
dzy niemi  znaleźć  spotrzeżenia  ze  wszystkich 
działów  medycyny  wewnętrznej.  Prace  te  były 
^upowane  i  wydawane  oddzielnie  zeszytami, 
począwzy  od  r.  1878  jako  „prace  z  kliniki 
lekarskiej  prof.  £.  Korczyńskiego^. 

Dr.  M,  Jakowski. 


KRONIKA. 


—  Nadesłane.  Szanowny  P,  Bedaktorzel  Pra- 
cując nad  drukami  polskiemi,  wydawanemi  we 
Prancji  w  latach  od  r.  1831  do  1840,  spoty- 
kam liczne  trudności  przy  ustaleniu  komple- 
tów niektórych  czasopism,  szczególnie  zaś  „Bar- 
•da  nadwiślańskiego^  (Ayignon,  od  lipca  roku 
1832  do  marca  r.  1833).  Wobec  tego  zwracam 
eię  do  wszystkich,  zbieraczy  i  miłośników  ksią- 


żek z  uprzejmą  prośbą,  aby,  o  ile  posiadają  w 
zbiorach  swoich  ^Barda",  raczyli  łaskawie  na- 
desłać mi  wskazówki  następujące:  1)  ile  nu- 
merów zawiera  egzemplarz  „Barda*?  2)  ile  i 
jakie  są  dodatki  przy  nim?  3)  Jaka  jest  treść 
ogólna  dodatku  nutowego  Nr.  1  oraz  dodatku 
za  kwartał  I  r.  1833?  —  Proszę  przyjąć  i  t.  d. 
Jan  Zakrzewski,  (Rapperswil.  Suisse.  Hotel  du 
Cygne). 

—  „Hasło*  —  pod  tym  tytułem  rozpocznie 
wychodzić  w  Paryżu  od  d.  5  hstopaoa  r.  b. 
pod  kierunkiem  Stanisława  Jasińs^ego  mie- 
sięcznik poświęcony  sprawom  społecznym,  ka- 
tolickim, nauce,  sztuce  i  literaturze.  Hasło** 
jest  organem  stów.  młodz.  pol.  kat.  „Związku 
koleżeńskiego*'.  Prenumerata  pisma  wynosi 
rocznie  kor.  18,  każdy  numer  oddzielny  po  2 
kor.  —  Adres  redakcji  i  administracji:  Paryż, 
rue  de  Bennes  111. 

—  We  Lwowie  ma  wkrótce  powstać  czaso- 
pismo „Przegląd  muzyczny,  teatralny  i  arty- 
styczny". Oprócz  artykułów,  rozpraw  i  stu- 
djów  z  wymienionych  gi^ęzi  sztuki ,  pismo  ma 
zamieszczać  sprawozdania  z  ruchu  bieżącego, 
korespondencje  artystyczno-literackie,  ze  szcze- 
gólnym uwzględnieniem  naszego  życia  artysty- 
cznego. 

-—  W  „Gazecie  Polskiej**  p.  Z,  D.  pisze,  że 
świeżo  p.  Jan  Kwietniewski,  bawiąc  na  Litwie, 
w  guberni  mińskiej  pow.  nowogródzkim,  we 
wsi  Smolczycach  u  p.  J.  Tuchanowskiej  zna- 
lazł w  starym  kufrze  na  strychu  nieznany 
dotąd  utwór  Mickiewicza,  jego  własną  skreślony 
ręką.  Utwór  ten  nosi  tytuł  „Szczupak  Koł- 
dyczewski.  Ballada  dla  Michała  Wereezćzaki**. 
Rękopis  obejmuje  siedm  ćwiartek  listowego 
formatu,  zapisanych  drobnym  pismem  i  pocho- 
dzi prawdopobnie  z  czasów,  kiedy  Mickiewicz 
bywał  częstym  gościem  u  Wereszczaków.  Prócz 
tej  ballady  p.  Kwietniewski  znalazł  tamże  zbio- 
rek wierszy  Czeczotta  p.  t.  „Zosine  piosenki**, 
składający  się  z  36  drobnych  utworów.  Nadto — 
dwa  listy  Czeczotta,  pisane  z  gub.  twerskiej 
w  r.  1733  do  Michała  Wereszczaki.  list  To- 
masza Zana  do  Maryli  z  Wereszczaków  Pńtt- 
kamerowej,  pisany  w  r.  1849  i  około  60  listów 
Maryli  do  rodziny  i  do  różnych  osób,  przeważ- 
nie do  Michała  Wereszczaki. 

—  Na  konkurs  im.  Bolesława  Prusa,  ogło- 
szony przez  „Rozwój**  łódzki  na  napisanie  no- 
weli nadesłano  137  prac. 

—  Zawieszone  z  rozkazu  p.  jenerał-guberna- 
tora  wydawnictwo  „Kurjer  Codzienny*  pozwo- 
lono wznowić,  jakoż  zacz^o  w^chocfzićz  d.  1 
października  po  trzytygodniowe]   przerwie. 

—  Wydawnictwo  „Tygodnika  Polskiego**  zo- 
stało zawieszone  na  nrze  39,  jak  oświadcza 
redakcja,  wskutek  zaległości  za  prenumeratę 
i  ogłoszenia  oraz  brak  poparcia  ze  strony 
publiczności.  Zresztą  pismo  ma  być  wznowione 
po  dokonaniu  pewnych  zmian. 

—  Redakcja  „Naszych  kłosów**  ogłasza  dru- 
gi   konkurs    literacki  na    wiersz    noworoczny. 
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Warunki  aą  następujące:  1)  Wiersz  ma  mieć 
za  nagłówek  „190i3^.  2)  Treść  powinna  odpo- 
wiadać zależeniu  wiersza  noworocznego  przy 
zupełnej  dowolności  formy.  3)  Rozmiar  utwo- 
ru nie  może  przenosić  50  wierszy,  a  pożądane 
są  utwory  krótkie,  4)  Utwór  konkursowy 
powinien  być  wyraźnie  przepisany  i  opatrzony 
godłem;  nazwisko  i  adres  autora  mają  być 
dołączone  w  osobnej  kopercie  zapieczętowanej 
i  noszącej  to  samo  godło,  co  i  utwór.  5)  Ter- 
min nadsyłania  utworów  pod  adresem  redakcji 
-Dobrej  gospodyni**  (Warecka  15  w  Warsza- 
wie) —  d.  10  grudnia  r.  b.  włącznie.  Wybrane 
przez  redakcję  utwory  będą  wydrukowane 
w  noworocznym  numerze  ^Naszych  kłosów", 
a  głosowanie  czytelników  rostrzygnie,  kto  z  wy- 
branych ma  otrzymać  w  nagrodę  kałamarz 
srebrny. 

—  Od  kwietnia  r.  b.  „Bibijoteka  Warszaw- 
'ska"  rozszerzyła  swoje  wcdawnictwo  o  dodatek 
p.t.  „Praca",  poświęcony  artykułom  w  sprawacli 
społecznych,  prawnych,  administracyjnych  i 
cKonomicznych,  a  także  materjałom  spraw  tych 
dotyczącym.  Dotąd  „Praca"  zamieściła:  J.  Je- 
ziorańskiego -Sprawy  ziemstwa  w  komitetach 
rolniczych",  dra  W.  Męczkowskiego  ,Stan 
i  potrzeby  szpitali  Królestwa  Polskiego^, 
W^  Studnickiego  ^Stosunki  w  gminie". 


CZASOPISMA. 


—  Architekt.  Sierpień.  „Rozwój  nowocze- 
snego teatru"  (c.  d.);  „Z  instytucii  naukowych"; 
B.  PanzAkiewicz,  „Dom  dochodowy  w  War- 
szawie^; Bronisław  Czosnowski,  „Dom  docho- 
dowy przy  ulicy  Pięknej  w  Warszawie";  Syl- 
wester Pajzderski.  ^Dworek  we  Frinkenkrugu"; 

Bothenburg  nad  rzeką  Tauber:  Eatusz  Am 
Plonlein  w  ulicy  Kowalskiej*. 

—  Ateneam.  Lipiec— sierpień.  J.  Słowacki, 
,,Zawisza  Czarny";  A.  Neuwert-Nowaczyński, 
„M.  Rej**:  S.  Wodziński,  „Jastrząb";  Cz.  Znań- 
ński,    „Whistler   i    Besnard";    F.   Jabłczyński, 

Chora  wieża";  K.  Christomanos,  „O  smutku 
księżyca";  Problem  Szyllerowski:  a)  C.  A.  S. 
de  Gecichgn,  „Wiara  estetyczna  Szyllera";  b) 
Otto  Weiminger,  „O  Fryd.  Szyllerzo",  c)  C. 
J.  „Przypis  tłumacza'*;  Lange,  „Amor  i  Faun"; 
Witt  M.  „Z  Walta  Whitmana". 

—  Biblioteka  Naukowa.  Wrzesień.  St.  Ne- 
rard,  „Rozwój  głosowania  powszechnego  w 
Niemczech";  I.  J.  ^Jak  się  utrzymają  formy 
społeczne";  Fr.  Engełtł,  ^Rozwój  socjalizmu  od 
utopji  do  nauki";  K.  Kantsky,  „Przeciwień- 
stwo interesów  klasowych  w  1789  roku". 

—  Biblioteka  Warszawka.  Sierpień.  M.  So- 
kolnicki,  „Polska  myśl  hibtoryczna";  K,  Zdzie- 
chowski,  „Przemiany,  powieść  współczesna" 
^dok.);  A.  Żółtowski,  „Współczesny  przedsta- 
wiciel idealizmu  w  Niemczech";  F.  Morawski, 
„W  parafji  feodalnej";  Z.  Grotowski,  „Podsta- 
wy demokracji  chrześcijańskiej". 


—  Toż.  W.  Dzieduszycki,  ^DeJcadenci^;^ 
K.  Weydlich,  „Zasadnicze  podstawy  samorzą- 
du"; St.  Reinhold,  „Ruch  umysłowo-literacki 
we  Francji";  T.  Jaroszyński,  „Wykształcenie 
zawodowe  i  twórczość  artystyczna";  K.  Rako- 
wski, „Kwiat  paproci";  A.  Zółtowsld,  „Współ- 
czesny przedstawiciel  idealizmu  w  Niemczech^. 

—  Czasopismo  gallo.  Tow.  aptekarskiego. 
Lipiec.     „Injectiones  subcutaneae  mercuriales^; 

Nowe  leki";  ^Projekt  ustawy  aptek,  w  prze- 
dłożeniu rządowem  i  opracowaniu  przez  pod- 
komitet wydziału  sanitarnego  parlamentu^  (c. 
dalszy). 

—  Toż.  Sierpień.  Injectiones  subcntanae 
mercuriales"  (c.  d.);  „Nowe  leki";  „Projekt  a- 
stawy  aptek,  w  przedłożeniu  rządowem  i  opra- 
cowaniu przez  podkomitet  wydziału  sanitarne- 
go parlamentu"  (c.  d.);  „Sprawozdanie  z  4-go- 
posiedzenia  Wydziału  galicyjskiego  Tow.  apte- 
karskiego"; „Sprawozdanie  z  literatury". 

—  Toż.  Wrzesień.  „Injectiones  subcutaneae 
mercuriales"  (dok.);  „Nowe  leki*;  „Projekt  u- 
stawy  aptek,  w  przedłożeniu  i  opracowania 
przez  podkomitet  wydziału  sanitarnego  parla- 
mentu" (c.  d.);  „Niewłaściwe  mieszaniny  lekar- 
skie"; „Notatki  praktyczne";  „Farmacya  za. 
granicą  w  2-gim  kwartale  1905  r." 

—  Fotograf  Warszawski.   Sierpień.  L.  Hail- 
pem,    „O   naukowych    podstawach  fotografii^;: 
Anders  L.    „Jak  fotografować  dzikie  zwierzęta, 
na  wolności";  „Kongres  Roentgenowski". 

—  Toż.  Wrzesień.  L.  Anders,  „Jak  foto- 
grafować dzikie  zwierzęta  na  wolności";  Al. 
Karoli,  „Patynotypia  i  Cyanoiypia". 

—  Kazania  i  szklee  księży  Tow.  Jezusoweeo,. 
T.  VIII,  zesz.  3.  Ks.  Maryan  Morawski,  „Szki- 
ce kazań  o  Matce  Boskiej";  ks.  Stanisław  A- 
damski,  „Kazanie  na  Wszystkich  Świętych"^ 
ks.  Władysław  Długołęcki,  „Szkic  kazania  o 
Św.  Stanisławie  Kostce";  ks.  Alfred  Wróble- 
wski, „Kazanie  o  królu  Jeanie  III";  ks.  Gustaw 
Fihauser,  „Kazanie  o  Świętych  obcowaniu"; 
ks.  Stefan  Bratkowski,  „Mowa  na  pogrzebie 
8.  p.  Tekli  z  ŁaŹDińskich  Mańkowskiej";  ks. 
Stefan  Coubć,  „Królowanie  Maryi  w  Niebie,  na 
ziemi  i  w  piekle";  ks.  Zdzisław  Bartkiewicz^ 
„Przemowa  ślubna";  ks.  Stanisław  Adamski,. 
„Egzorta  o  miłości  wzajemnej";  Tenże,  Egzorta 
o  śmierci";  ^Treść  kazań  i  szkiców  zawartych 
w  tomie  VIII". 

—  Krytyka.  Sierpień  i  wrzesień.  ^Dziedzi- 
ctwo  kultury  polskiej";  Bronisława  Ostrowska, 
„Piętnaście  piosnek  M.  Maeterlincka";  •Frag- 
menty" przełożyła  Bronisława  Ostrowska;  Ro- 
man Jaworski,  „Miał  iść....";  Iza  Moszczeńska^ 
„Podwójna  moralnoś.  Kobiety  upadłe";  dr. 
Władysław  Gumplowicz,  „Słówko  o  Litwinach"; 
A.  LaDge,  ^Nal  i  Dymayanti,  ptzekład  z  san- 
skrytu";  Artur  Śliwiński,  „Nowe  powieści*; 
K.  Rakowski,  „Z  więzienia  pruskiego*  (dok.);. 
H.  Nowina,  „II.  Upadek  Rosyi«;  W.  F.  ,Pam- 
flet  prof.  Tretiaka". 

—  Kwartalnik  historyczny.    Antoni  Procha- 
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eka,  „Książe  Jan  Kropidło  biskup  włocławski** 
<dok.^;  Ignacy  Schipper,  „Żydzi  w  Tarnowie 
do  końca  XVIII  wieku^;  Maryan  Langiewicz, 
^Belacye  o  kampanii  własnej  w  roku  1863'', 
wydał  Bertold  Merwin;  „Bibliografia  hiatoryi 
powszechnej^    przez  Eugeniusza  Barwińbkiego. 

—  Krytyka  Lekarska.  Wrzesień.  Dr.  filoz. 
-dr.  med.  P.  Pręgowski,  ^W  sprawie  nowych 
badań  psychologicznych*';  K.  Rzętkowski, 
„Szkoła  pielęgniarstwa*;  Dr.  J.  Lachs,  „Kilka 
wiadomości   o  Jakóbie,   lekarzu  Wł.  Jagiełły^. 

—  Lekarz-Homeopata.  Sierpień.  „Lżenie 
gruźlicy**;  „Działanie  dawek  minimalnych**; 
^Jarstwo  w  leczeniu  alkoholizmu**. 

—  Maryawlta,  Wrzesień,  zt.  17.  „Modli- 
twy i  ćwiczenia  pobożne**;  wiersz  „Hymn  miło- 
ści świętej**;  „Z  chwili**;  „Dzido  Boże**;  „O 
czci  Najsw.  Serca  Zbawiciela**,  „Mary a  i  doli- 
ny^; „Rozmowy  o  rzeczach  najpożyteczniej- 
szych**. „Okruchy**;  „Ofiara  tajemnicy  spowie- 
<izi*;  „O  czci  Przenajśw.  Bogarodzicy*;  „Cud 
Hist.  w  Najśw.  Sakramencie**;  „Dziecięce  uf- 
ności". Z  dziedziny  złotych,  pyłków.  —  Ze 
fiwiata  i  z  kraju. 

—  Miesięcznik  pedagogiczny.  Lipiec.  „Re- 
forma nauki  języka  niemieckiego  w  naszych 
szkołach  ludowych**  (referat  Jerzego  Kubisza 
wygłoszony  na  walnem  zebraniu  „Polskiego 
Tow.  pedagogicznego  w  Cieszynie**)  (c.  d.); 
Zenon  Koch,  „Z  chwili  6ieżącej:  Zaraźliwa 
choroba.  Najulubieńszy  temat.  Wspólne  cele. 
Słowa  a  czyny.  Kurs  ani wersytecki*;  „W /cho- 
wanie młodzieży  w  Polsce  od  XIV  aż  do 
pierwszej  połowy  XVII  wieku  w  świetle  opisu 
W.  A.  Maciejowskiego,  wstępem  i  uwagami  o- 
patrzył  X.  X.  X**  (c.  d.);  „Z  polskiego  Towa- 
rzystwa pedagogicznego*;  Heczko  Bogusław, 
nLekcye  praktyczne*. 

—  Toż.  Sierpień  i  wrzesień.  ^Wakacyjny 
kurs  uniwersytecki  w  Cieszynie";  i»Wychowa- 
nie  młodzieży  w  Polsce  od  XIV  aż  do  I-szej 
połowy  XVII  wieku  w  świetle  opisu  W.  A. 
Maciejowskiego,  wstępem  i  objaśnieniami  opa- 
trzył X.  X.  X.**  (dok.);  „Z  polskiego  T.w. 
pedagogicznego** . 

—  Miesięcznik  dla  popierania  raciiu  wstrze- 
nięźliwości.  Rok  II,  nr.  8.  „Wezwanie  na 
X  międzynarodowy  kongres  przeciw  alkoholi- 
zmowi w  Budapeszcie**;  X.  L.  Formanowicz 
„Organizacye  wetrzemięźliwoścr  w  W.  Ks.  Po- 
znańskiem** (c.  d.);  „Stanowisko  kościoła  wobec 
ruchu  abstynencyi**;  Z.,  „Zarys  historyczny 
walki  z  alkoholizmem  w  Ameryce  i  Anglii** 
(c.  d.);  „Alkohol  a  wiedza,  odezwa  lekarzy  do 
polskiego  społeczeństwa''. 

—  Miesięcznik  Towarzystwa  Szkoły  Ludowej 
za  październik  „Z  powodu  400-ej  rocznicy  Mi- 
k(^aja  Reja**, przez  J.  A.  S.  „Przeciw  złemn** 
przez  Jana  Świerka.  „Ogród  szkolny  na  wsi 
jako  środek  naukowy  i  wychowawczy*'  przez 
Stanisława  Szarka.  „Wakacyjne  kursą  uni- 
wersyteckie w  Cieszynie**.  „Szkolnictwo  ludowe 
w  Królestwie  Polskiem  ze  stanowiska    finansij- 


wego**  przez  8.  Muslałowicza  „Przegląd  dzia- 
łalności Schulvereinn  za  rok  1904**  przez  St. 
I^ieonharda.  „Tematy  do  pogadanek  „Tadeusz 
Kościuszko**  przez  Stanisława  Sobińskiego. 
Kronika.  Dział  sprawozdawczy  T.S.Ł.  Z  Zarzą- 
du głownio.  Konkurs,  Sprawy  związków  okrę- 
gowych. Z  dzic^alności  Kół  T.  8.  L.  Wiado- 
mości różne.    Przegląd    krytyczny    literatury. 

—  Ogrodnictwo.  Wrzesień.  Trzebiński  dr. 
J.,  „W  jaki  sposób  działa  na  rośliny  ciecz 
bordoska?**;  Czechowicz  L.  L.,  „Metoda  Mo- 
krzeckieęo  leczenia  i  żywienia  drzew,  i  rezul- 
taty doświadczeń  nad  jej  zastosowaniem  (z  5 
ryc,  c.  d.)";  Zwierzchowski  A.:  „Co  robić  z 
wilkami?**;  Jakimionek  K.,  „Celosia  L. — Grze- 
biotanka  (z  8  ryc.).**;  Małecki  B.,  „Róża  (z  ry- 
cinami, c.  d.)**.  Piśmiennictwo  ogrodnicze. 

—  Okólnik  rybacki.  Wrzesień.  „Sprawy 
Tow.^;  Rozwadowski  J.,  „Z  nad  Dunajca**; 
Nowakowski  D.,  „Z  nad  Jesiołki**;  Śnieszko 
St,  „Gospodarstwo  rybne  w  Lubelli  (z  ryc.)^; 
Harkiewicz  L.,  „O  stosunkach  rybackich  i  ry- 
bołóstwie na  dolnym  biegu  Dniestru  w  Galicyi 
(z  3  ryc.)**;  FibicŁ  dr.  St.  „Niektóre  nowsze 
spostrzeżenia  w  sprawie  karmienia  ryb**;  Roz- 
wadowski J.,  „Nasze  ryby**  (c.  d.);  „Ryby  je- 
siotrowate  (z  kolor,  ryc.)";  Niezabitowski  dr. 
£.  L.,  „Zwierzęta  ssące  zamieszkujące  pobrze- 
ża  naszych  wód.  II.  Rzęsorek  (z  ryc.)**;  „Uro- 
czystości rybackie**. 

—  Pamiętnik  Tow.  TatrzaAokiego.  T.  XXVI 
za  r.  1905.  I.  Dział  sprawozdawczy;  II.  Dział 
naukowy  i  turystyczny;  Kazimierz  Łapczyński, 
„Baśń  tatrzańska  o  królu  wężów**;  Walery 
Eliasz  Radzikowski.  „Przyczynek  do  wspo- 
mnienia o  ś.  p.  Kazimierzu  Łapczyńskim*^; 
Hugo  Zapałowicz,  „Zdarzenie  w  Tatrach*^;  Wa- 
wrzyniec Szkolnik;  „O  Babiej  Górze**;  Tenże, 
„Wskazówki  do  poznania  Babiej  Góiy";  Mi- 
chał Chrościński,  „Opisanie  ciekawe  Tatrów**; 
Jan  Kasprowicz,  „Wiatr  zgina  sieroce  smreki*'; 
„Krótkie  wspomnienie  pośmiertne  o  ś.  p.  Wa- 
lerym Eliaszu  Radzikowskim**. 

—  Poradnik  graficzny.  Zeszyt  4.  „Z  dzie- 
dziny graiiki**;  „Papier  ze  stanowiska  drukar- 
skiego*; „Afisz  artystyczny  obcy  i  polski**; 
„Wskazówki  fotochemigraficzne**;  „System  uje- 
dnostajnienia linii  pisma**;  „Korespondeneye**. 

—  Postęp  oknlistyozny.  Lipiec.  Dr.  Wi- 
ktor Reis,  „Ropne  zapalenie  ci^ej  gałki  ocznej 
(panophtalmitis),  ropień  w  mózgu  i  śmiertelne 
zapalenie  opon  mózgowych**  (c.  d.);  Bolesław 
Wicherkiewicz,  „Zapoznawanie  podstawy  kiło- 
wej lub  dopatrywanie  się  jej  niewłaściwe  w 
chorobach  ocznych**. 

—  Toż.  Sierpień.  Dr.  Wiktor  Reis,  „Ro- 
pne zapalenie  całej  gałki  ocznej  (panophtalmi- 
tis),  ropień  mózgu  i  śmiertelne  zapalenie  opon 
mózgowych**  (dok.);  Bolesław  Wicherkiewicz, 
„Trądzik  różowaty  i  kilka  słów  w  sprawie 
różnorodnych  przejawów  chorobowych  skór- 
nych na  spojówce  i  rogówce**;  K.  W.jMajewski, 
„Paryska  akademia  nauk:    O   zmianach  jasno- 
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flci  i  o  zaćmieniach  zupełnych  obrazków  siat- 
kowych, wytworzonych  przez  bardzo  słabo 
świecące  przedmioty,  o  stałem  natężeniu  świa- 
tła«. 

—  Przegląd  dentystyozDy.  Lipiec  i  sier- 
pień. Dzierżawski  B.,  „O  zastosowaniu  para- 
nefryny  w  dentystyce';  „Dział  sprawozdawczy*; 
„Warszawskie  Tow.  Odontologiczne";  „Kronika 
i  sprawy  zawodowe". 

—  Przegląd  hygleniczny.  Dr.  Eugeniusz 
Waigel,  „O  hygienie  zdrojowisk**  (odczyt  wy- 
głoszony na  I  Zjeździe  balneologów  polskich 
w  Krakowie  d.  6  maja  1905  r.);  dr.  Józef  Ba- 
rzycki,  „Sprawozdania  roczne  o  inspekcyach  w 
r.  1902"  (c.  d.);  dr.  Kamierz  Panek,  ^.Jarstwo 
wobec  nowoczesnej  wiedzy'*  (c.  d.);  „Sprawo- 
zdanie sanitarne  Zakładu  zdrojowo-kąpielowe- 
go  w  Truskawcu  za  r.  1904". 

—  Toż.  Wrzesień.  Barczewski  Wincenty  inź. 
„Projekt  regulacyi  zdrojowiska  Krynicy  z  1 
tablicą*^;  dr.  Kazimierz  Panek,  „Jarstwo  wobec 
nowoczesnej  wiedzy**  (dok.);  dr.  Józef  Barzy- 
cki,  „Sprawozdanie  roczne  o  inspekcyach  w 
r.  1902"  (c.  d.). 

—  Przegląd  kościelny.  Lipiec.  X.  dr.  K. 
Miaskowski,  „Piotr  Bydzyński  i  polemika  jego 
z  Hessem**  (c.  d.);  ks.  dr.  St.  Trzeciak,  „Chry- 
stus Pan  a  współczesoi  mu  ludzie"  (c.  d.); 
ks.  Czesław  Meissner,  „Patronat  kościelny  w 
świetle  powszechnego  pruskiego  prawa  krajo- 
wego" (c.  d.);  X.  ArkadyuBz  Lisiecki,  „Kata- 
log rękopisów  biblioteki  seminaryjnej  w  Pozna- 
niu*'  (c.  d.);  X.  Stanisław  Okoniewski,  „Nie- 
moralnośó  a  niemiecki  kodeks  karny'*;  Tenże, 
„Z  kongrcgacyj  rzymskich*';  Bronisław  Buczy ń- 
dd,  „Kościół  a  państwo  we  Francyi'*. 

—  Toż.  Sierpień.  X.  A.  J.,  „Duszpaster- 
stwo" (c.  d.);  X.  dr.  Stanisław  Trzeciak,  „Chry- 
stus Pan  a  współcześni  mu  ludzie'*  (c.  d.);  X. 
Czesław  Meissner,  „Patronat  kościelny  w  świe- 
tle powszechnego  prawa  krajowego"  (c.  d.); 
X.  Arkadyusz  Lisiecki,  „Katalog  rękopisów 
biblioteki  seminaryjnej  w  Poznaniu"  (dok.); 
X.  Stanisław  Okoniewski,  „Stosunek  pruskiej 
szkoły  ludowej  do  kościoła";  Bronisław  Bu- 
czyński, „Z  Niemiec**. 

—  Toż.  Wrzesień.  X.  T.  Gapczyński,  „So- 
cjaUzm  a  religja**;  dr.  Teodor  Bzymski,  ^Od- 
znaczenie  trzech  polskich  alumnów  z  Collegium 
Germanicum  za  czasów  Piusa  VP;  X.  dr.  A. 
Jougan  „X.  Antoni  Węgrzynowicz  jako  kazno- 
dzieja maryologiczny*';  X.  dr.  Stanisław  Trze- 
ciak, „Chrystus  Pan  a  współcześni  mu  ludzie*' 
(c.  d.);  X.  Czesław  Meissner,  „Patronat  ko- 
ścielny w  świetle  powszechnego  pruskiego  pra- 
wa krajowego"  (d.  d.);  X.  T.  Gapczyński, 
„Zadania  dzisiejszej  pastoryzacyi";  „Statysty- 
czny spis  ludności  i  katolików  państw  euro- 
pejskich"; Bronisław  Buczyński.  ,, Uroczystości 
strasburskie". 

—  Przegląd  polski.  Sierpień.  Marya  Bu- 
szczyńska,  „Powrotna  fala,  szkic  dramatyczny 
w  3  aktach";   dr.  Józef  Milewski,    „Z  polityki 


handlowej.  Bys  jej  systemów  i  teoryi";  dr^ 
Władysław  Szajnocha,  „Jak  wymierają  organi- 
zmy?"; Antoni  Chudziński,  ,.Prądy  religijne  w 
społeczeństwie  rzymskiem  II  i  III  wieku  pa 
Chr.";  dr.  Stanisław  Grabski,  „Zarys  rozwoju 
idei  społeczno  -  gospodarczych  w  Polsce  od 
pierwszego  rozbioru  do  roku  1831"  Cc  d.)^ 
„Sprawy  krajowe.  XXXI";  dr.  Józef  Muczko- 
wski,  ,, Zaniedbanie  dzieci";  Stanisław  Tarno- 
wski, „Adam  hr.  Skrzyński,  wspomnienie  po- 
śmiertne". 

—  Toż.  Wrzesień.  Stanisław  Tarnowskie 
„Arcybiskup  Jerzy  Szembek,  metropolita  mc- 
hy lewski,  wspomnienie  pośmiertne^;  „Z  pism 
Zofii  z  Fredrów  hr.  Szeptyckiej  YELI.  Państwo 
Bpńscy,  powieść**;  dr.  Władysław  Kozicki, 
2,Św.  Sebastyan,  studyum  porównawcze  z  dzie- 
jów sztuki  włoskiej  z  ryciną";  Zdzisław  Jachi- 
mecki,  „Ryszard  Wagner  w  świetle  listów  do 
pani  Matyldy  Wesendonk*';  X.  X.,  „Zagadka 
a  może  i  rozwiązanie,  Bosy  a  i  Japonja";  Wi- 
told Noskowski,  „Muzyka  w  Krakowie'^ 

—  Przegląd  powizeohny.  Sierpień.  Ks.  K. 
Krokoszyński  T.*  J.,  „Z  naszych  spraw  spo- 
łecznych. Kradzieże  nieletnich  w  Krakowie"^ 
W.  Gostomski,  „Ostatnia  myśl  Włodzimierza 
Sołowiewa";  Lucyan  Bydel,  „Hektor  i  Andro- 
mache'*;  ks.  K.  Czaykowski  T.  J.,  „Nowy  ko- 
mentarz do  charakterystyki  Hołowińskiego*'; 
dr.  Feliks  Koneczny,  X.  „Nowiny  z  historyo— 
graf  ii  Polskiej";  ks.  Wiktor  Wiecki,  „Sprawy 
kościoła'*;  dr.  Stanisław  Zdziarski,  „Towarzy- 
stwa naukowe  i  literackie  w  r.  1904' . 

—  Toż.  Wrzesień.  Alfred  Konopka,  „Że- 
gluga śródziemna  i  udział  Galicyi  w  Austrya* 
ckiej  sie<|i  ^^^S  wodnych";  ks.  Jan  Urban  T. 
J.,  ,,Z  najnowszego  ruchu  w  łonie  kościoła 
rosyjskiego'*;  Lucyan  Bydel,  „Hektor  i  Andco- 
mache"  (dok.);  ks.  K.  Krokoszyński  T.  J.,  „Z 
naszych  spraw  społecznych:  Kradzieże  niele- 
tnich w  Krakowie  w  r.  1904"  (c.  d.);  ks.  Wi- 
ktor Wi^cki  T.  J.,  „Sprawy  kościoła";  St. 
Zdziarski,  „Towarzystwa  naukowe  i  literackie 
w  r.  1904"  (dok.);  T.  Jeske-Choiński,  „Listy 
z  Warszawy,  IV.  Arystokracya,  finanse,  inte- 
ligencya". 

—  Przegląd  prawa  I  administracyl.  Sier- 
pień i  wrzesień.  Karol  Potkański,  „O  pocho* 
dzeniu  wsi  polskiej*';  Adam  Krzyżanowskie 
„Związki  narodowe  rolników";  dr.  Klemens 
Bąkowski,  „W  sprawie  etycznego  wykonywania 
zawodów  prawniczych";  dr.  Jan  Paygert^ 
„Zbrodnicze  zaniechanie,  studyum  z  prawa 
karnego";  dr.  Zygmunt  Gargas,  „O  poUtyce 
statystycznej";  „Praktyka  cy wilno-sądowa  przez. 
j.  m.  i  dr.  Henryka  Mikołaja  Landaua";  „Pra- 
ktyka administracyjna"  przez  dr.  Józefa  Jeri- 
cha  i  dr.  Zygmunta  Gargasa". 

—  Przegląd  Wezechpolskl.  Zeszyt  jubileu- 
szowy za  lipiec.  „Nasze  dziesięciolecie'*;  Bo- 
man  Dmowski,  „Podstawy  polityki  polskiej";; 
Jan  L.  Popławski,  „Stosunek  prawno-poli ty- 
czny Królestwa  Polskiego  do  Bosy  i**;  Zygmunt 
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Balicki,  „Czynniki  zachowawcze  i  postępowe 
w  dobie  ostatniej";  G.  Topór,  „Naród,  trady- 
icya  i  postęp  cywilizacyjny* ;  Zygmunt  Wapile- 
-wski,  „O  kulturze  duchowej,  luźne  uwagi";  J. 
Ł.  Jastrzębiec,  „Rzut  oka  na  sprawy  polskie 
w  ubiegiem  dziesięcioleciu**;  „Stronnictwo  de- 
mokratyczno-narodowe,  jego  zasady  i  działal- 
ność, odczyt  wygłoszony  na  zjeździe  przedsta- 
wicieli stronnictwa  w  Warszawie  i  na  szeregu 
zebrań  w  kraju*';  Jan  Sienuta,  Nasze  potrzeby 
i  nadzieje  w  zakresie  życia  gospodarczego'*;  Z. 
St.,  „Nasz  robotnik  w  Zagłębiu  Dąbrowskim, 
uwagi  działacza  społecznego**;  Wacław  Tokarz, 
„Dwie  karty  z  historyi  ustroju  Królestwa  Pol- 
skiego** (1815  —  1855);  S.  Ko-wicz,  „Ostatnie 
iiziesięciolecie  polityki  międzynarodowej". 

—  Przegląd  historyczny.  Wrzesień  —  Pa- 
ździernik. W.  Konopczyński,  „Geneza  Libe- 
rum Veto";  S.  Kętrzyński,  „Kilka  uwag  o 
opacie  Astry  ku  -  Anastazym  (Polska  a  Dijon)** 
^dok.);  A.  Prochaska  „Dwie  koronacye";  W. 
Smoleński,  „Udział  szlachty  mazowieckiej  w 
elekcyach  królów"  (dokończenie);  A.  Karbowiak 
„System  dydaktyczno  -  pedagogiczny  komisyi 
edukacyi  narodowej'*;  A.  Kraushar,  „Księgarze 
warszawscy  i  spory  ich  z  introligatorami** 
•(Kartka  historyczna  z  wieku  XVIII);  B.  Ło- 
ziński, „Sprawa  kryminalna  Aleksandra  hr. 
Fredry  o  zdradę  stanu**  (dok.). 

—  Przewodnik  naukowy  literacki.  Lipiec. 
August  Sokołowski,  „Skrzynecki  w  świetle 
własnej  korespondencyi*';  dr.  Kornel  Paygert, 
,,E.zut  oka  na  działalność  kraju  na  polu  jego 
uprzemysłowienia**  (c.  d.);  A.  Kembowski,  .,Pro- 
jekta  reform  włościańskich  w  Księstwie  War- 
fizawskiem,  1807  —  1812**  (dok.);  dr.  Oswald 
Balzer,  „O  Morskie  Oko,  wywód  praw  polskich 
przed  sądem  polubownym  w  Hradcu**  (c.  d.); 
^.Pamiętnik  Napoleona  Sierawskiego,  oficera 
konnego  pułku  gwardyi  za  czasów  ks.  Kon- 
stantego** (c.  d.);  Kazimierz  Pułasfci,  „Z  dzie- 
jów konlederacyi  barskiej,  Teki  Teodora  Wes- 
sla,  podskarbiego   w.  kor.  1769—1772**  (c.  d.). 

—  Toż.  Sierpień.  August  Sokołowski,  „Skrzy- 
necki w  świetle  własnej  korespondencyi**  (dok.); 
<lr.  Kornel  Paygert,  „Rzut  oka  na  działalność 
kraju  na  polu  jego  uprzemysłowienia**  i^dok.); 
dr.  Oswald  Balzer,  „O  Morskie  Oko,  wywód 
praw  polskich  przed  sądem  polubownym  w 
Hradcu*'  (c.  d.);  „Pamiętnik  Napoleona  Siera- 
wskiego, oficera  konnego  pułku  gwardyi  za 
<;zasów  ks.  Konstantego"  (c.  d.):  Kazimierz  Pu- 
łaski, „Z  dziejów  konfederacyi  barskiej.  Teki 
Teodora  Wessla,  podskarbiego  w.  koronnego 
1709-1772**  (c.  d.);  Wolyniak,  „O  Misyona- 
Tzach'*;  Dezydery  Ostrowski,  „Trzynaście  dni 
ua  wodach  Grecyi**. 

—  Przyjaciel  zwierząt.  Sierpień.  Or-Ot, 
„Z  cnót,  co  odmęty  rozjaśniają**;  ,, Ludzie  i 
ptaki'*;  J.  Wodzińska,  „Pies  czy  kot?**  A.  O. 
„Urządzenie  gniazd";  }i.  Dyakowski,  „Koń  i 
rower*';  „Podbicie  koni";  „Operacye  dentysty- 
czne na  zwierzętach*';    „Szkodliwość  trzymania 


mleka  w  oborze^*;  „Czy  dobrze  jest  królik 
podnosić  za  uszy**;  „To  i  owo*;  „Z  dalekiego 
Wschodu  kilka  luźnych  notatek**. 

—  Roczniki  nauk  rolfllozycb.  T.  II,  zesz.  2. 
Dr.  Waleryan  Kiecki,  „Sprawa  wyższego  wy- 
kształcenia rolniczego  w  świetle  poglądów  na- 
szych rolników**;  dr.  Feliks  Rogoziński,  „O 
rozkładzie  kazeiny  przez  niektóre  bakterye  fer- 
mentacyi  mlekowej,  wychodowane  z  sera  emen- 
talskiego^'. 

—  Ruch  chrześcijańsko-spoleczny.  Sierpień. 
A.  R.  „Kwestya  obieźysastwa*  (c.  d.);  Robert 
Oven  jako  apostoł  socyaJnej  reformy**;  X.  Nie- 
sic^owski,  „O  kasach  oszczędności  dla  dzieci 
i  młodzieży**  (dok.);  X.  St.  P.  „Przepi«*y  pra- 
wne dotyczące  przestrzegania  dobrych  obycza- 
jów przy  pracy  zawodowej'*;  dr.  Teodor  Rzym- 
ski, „O  wolności  koalicyjnej**;  Antoni  Wysło- 
uch, „Mój  pochód  krzyżowy"  pani  Józefiny 
Buttler;  „Ruch  ekonomiczno-społeczny";  ,,So- 
cyalna  obrona  prawna*'. 

—  Toż.  Wrzesień.  Dr.  Teodor  Rzymski,  „O 
wolności  koalicyjnej**  (c.  d.  i  dok.);  „A.  R., 
„Kwestya  obieżysastwa**  (c.  d.);  St.  N.  Socya- 
lizm,  a  robotnik  katolicki";  Maryan  Firlej, 
^Niemieckie  biblioteki  ludowe  na  Górnym 
Blasku**;  X.  St.  A.,  „Położenie  przemysłowe 
robotnika  Wielkopolski,  Prus  i  Górnego  Ślą- 
ska wedle  sprawozdań  inspektorów  przemysło- 
wych za  r.  1904";  Kazimierz  Maj,  ^Izby  robo- 
tnicze; Ruch  ekonomiczno-społeczny;  Socyalna 
obrona  prawa. 

—  Świat  alowiaAskl.  Lipiec.  A.  Grz.  Sie- 
dlecki, ^Z  prawosławnych  sekt**;  G.  Smólski, 
„Stare  druki  słowiańskie  w  Rzeźnie**;  August 
Sokołowski,    ifKilka  uwag  z  powodu  listów  E. 

F.  Pantelejewa^;  Bohdan  Lepki,  „Ruskie  echa 
z  za  kordonu^;  Konstanty  Jeński,  „Korespon- 
dencya  z  Petersburga*. 

—  Toż.  Sierpień.  Stanisław  Zakrzewski, 
„Polacy  nad  Łabą  w  XII  wieku**;  T.  K.,  „Sło- 
wianof listwo,  a  handel'';  G.  Smólski,  „Czesi  w 
Wiedniu**;  Tadeusz  Stanisław  Grabowski,  „Ma- 
teryały  historyczne**. 

—  Wiadomości  nuniznatyozno-arcłieologlcz- 

ne.  T.  V,  nr.  2.  Dr.  Włodzimierz  Deroetry- 
kiewicz,  „Wykopalisko  z  Kęblin  i  ślady  rzym- 
skiej «Terra  sigilla*  w  Królestwie  Polskiem"; 
,.Materyały  do  in  wen  tary  zacyi  zabytków  sztoki 
i  kultury  w  Polsce"  (c.  d.);  M.  Gumowski, 
„Sztuka  ludowa  a  numizmatyka**;  Walery  Ko- 
strzęb»ki,  „O  denarach  Słowian  zwanych  wen- 
dyjskimi'*  (c.  d.);  Władysław  Jełowicki,  „Pół- 
groszek  koronny  Stefana  Batorego  z  1580  r.**. 
„Dublety  rycin**. 

—  Wiadomości    Pastorskie.    Wrzesień.    Ks. 

G.  Garagnol,  „Jeremiasz  Bonomelli,  biskup 
Kremony**;  ks.  dr.  A.  Kopyciński,  „Droga 
krzyżowa**;  Ks.  J.  Szafnicki,  „Czem  kapłan 
katolicki  w  czasach  dzisiejszych  w  społeczeń- 
stwie ludzkiem  być  winien?**;  ks.  Al.  Bartosie- 
wicz, „Ratujmy  wieśniaka  z  biedyl'*;  ks.  M.  F., 

,  Parafialny    dom   ludowy**;    „Wiatyk  dla  nie- 
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przytomnych**;  ,,BłogOBławień8two  Papieskie  na 
godzinę  śmierci";  ,iZjwy  różaniec";  „Absolucya 
tercyarska";  „Reetytńcya";  „Żydzi  przy  obrzę- 
dach kościehiych**;  „Prawo  i  liturgia". 

—  Zdrowie.  Wrzesień.  J.  Milewska,  „Śmier- 
telność dzieci  wiejskich  i  jej  przyczyny";  Dr. 
A.  Puławski,  „Kąpiele  tanie  imienia  Boi.  Pru- 
sa w  Nałęczowie";  F.  Przyszychow»ki  „Staty- 
styka zakJada  kąpielowego  przy  fabryce  braci 
Pfeifer,  Szlenkier  i  Temler**;  Dr.  J.  Polak. 
„Kwestyonaryusz  w  sprawie  hygieny  wsi'*. 
Wiadomości  z  dziedziny  ruchu  i  potrzeb  hygie- 
ny krajowej.  —  W  sprawach  bieżących.— Dział 
sprawozdawczy. — Przegląd  bibliograficzny.— Ze 
zjazdów  i  wystaw  hygienicznych.  —  Z  towa- 
rzystw hygienicznych  oraz  związek  z  hygieną 
mających. — Z  Warszawskiego  Tow.  hygienicz- 
nego. 

—  Zwiastun  Ewanoeliczny.  Wrzesień.  Chleb 
doczesny";  „Pokój  s.  p.  ks,  H.  L.  Tochter- 
mann":  „Synod  ewangelicko  -  reformowany  w 
Król.  Polskiem'*;  ,,Sprawozdanie  roczne  z  na- 
szych zakładów  dobroczynnych  warszawskich: 
2.  Dom  starców,  kalek  i  nieuleczalnych**.  Z 
prasy. — Przegląd  literacki;  Wiadomości  z  ko- 
ścioła i  ze  świata;  Ofiary;  Nabożeństwa. 


Kurjer  księgarski. 

W  ^Roczniku  naukowo  -  literacko  -  artystycz- 
nym" na  rok  1905,  wydanym  przez  p.  Wł. 
Okreta,  mieści  się  także  dział  „Księgarstwo 
polskie**,  opracowany  przez  p.  S.  F.  Ręczyń- 
skiego.  Jest  to  poniekąd  pierwsza  próba 
zestawienia  księgi  adresowej  księgarstwa  na- 
szego. Wykaz  obejmuje  ogółem  około  640  firm 
księgarń  sortymentowych,  wydawniczych,  an- 
tykwarń,  agentur,  składów  muzycznych  i  dzieł 
sztuki  oraz  biur  dzienników  i  ogłoszeń  —  tak 
w  ziemiach  polskich,  jak  i  za  granicą,  w  Ame- 
ryce i  t.  d.  Jak  się  dowiadujemy,  autor  pracuje 
nad  rozszerzeniem  tego  wykazu  przez  dodanie 
bliższych  danych  o  latach  założenia,  właścicie- 
lach firm,  komisjonerach  w  głównych  ognis- 
kach księgarstwa  i  ma  zamiar  wydania  istotnej 
•  ^Księgi  adresowej  księgarskiej",  której  potrzeba 
daje  się  ogólnie  odczuwać  wszystkim  pracow- 
nikom w  zawodzie  księgarskim. 


BIBLIOGRAFJA. 

(Bibliograf ja  zagraniczna  zebrana  przez   Komelego^Hecka^ 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Adamski   Józef  Stanisław  Ics.  T.  J.    Kazania 

na    uroczystości  Pańskie.    T.   I.     8-ka,    str.    475. 


Poznań,    1905.     Nakł.  i  druk.  księg.    św.  Wojcie- 
cha, mr.  5* 

Bougaud  1(8.  biskup  Lavaiu.  Chrystyanizm  i 
czasy  obecne.  I  Wiara.  Z  francuskiego  tłómaazył 
B.  Roszkowski.  8-ka,  str,  112,  Warszawa,  190.^. 
Wyd.  „Kron.  Rodź."  kop.  20. 

GryzieckI  Władysław  kS.  Przygodne  kazania, 
nauki  i  mowy  do  żołnierzy.  8-ka,  str.  IV  -|-  207, 
Lwów,  1905.  Nakł,  autora,  księg.  Gdbrynowicza 
i   Schmidta.  kor.  3. 

Masny  M.  J.  kS.  Pan  Jezus  wśród  ludzi.  16-ka, 
str.  418  +  IV.  Kraków,  1905.  Nakł.  zgroma- 
dzenia X.  X.  Misyonarzy.  kor.  1.50. 

Nauki  rekolekcyjne  w  listopadzie  1903  r.  8-ka, 

str.  132.  Poznań,  1905.  Nakł.  Kongregacyi  Dzieci 
Maryi,  księg.  i  druk.  św.  Wojciecha.  mr.  1-.20. 

Pawlicki  Stefan  Ks.  Dr.  C.  R.    Źy^ot  i  dzieła 

Ernesta  Renana.  Wyd.  trzecie  poprawione  i  uzu- 
pełnione, 2  przedmową  autora.  3-ka,  t.  str.  228* 
t.  II  str.  232.  Warszawa,.  1905.  Slcł.  gł.  w  ks. 
Gebeth.  i  Wolffa.     Wyd.   „Bibl.  dzieł  chrześcijan.'* 

2  t.  rb.  2. 

SandOZ  INarya.  Święty  Jacek  Odrowąż  patroA 
Polski.  Bibl.  „Macierzy  Polskiej**.  8-ka,  str.  58- 
Lwów,  1905.     Nakł.  „Macierzy**.  hal.  30. 

Skarga  Piotr  ks.  T.  J.  Kazania  o  Przenaj- 
świętszej Bogarodzicy  Niepokalanej  Dziewicy.  1854 
— 1904.  Wydał  ks.  Jarosław  Rejowicz.  Kazania 
i  szkice  księży  Tow.  Jezusowego.  T.  IX,  zesz.  I. 
8-ka,  str.  XIX  +  154.  Kraków,  1905.  Wyd. 
Apostolstwa  modlitwy.  kor.  1.60, 

Smogdr  K.  ks.  Wykład  przypowieści  Pana  Je- 
zusa w  kazaniach  T.  I.  8-ka,  str.  114.  Chicago 
lUin.  Stenbenwille  Ohio. 


Bibliograf]a,  encyklopedja,  dzieła 
zbiorowe. 

—  Bielawski   Stanisław.     Katalog  biblioteki 

nauczycielskiej  (dok).  Sprawozdanie  dyrekcyi  c.  k, 
I  wyższego  gimnazyura  w  Kołomyi  za  r.  szk. 
1904/5.  Kołomyja,  1905.  Nakł.  fund.  nauk» 
8-ka,   str.  84. 


Filozofia,  psychologia,  estetyka,  etyka. 

Bobrzyński  Karol.  Pogląd  na  filozofię  perypa- 
tetyczno-scholastyczną.  (Sprawozdanie  VII  dyre- 
kcyi c.  k.  gimnazyum  w  Podgórzu  za  r.  szk.  1905. 
8-ka,   str.  94.     Kraków,  1905.     Nakł.  fund.  nauk.. 

Nietzsche  Fryderyk.  Dzieła,  w  przekładzie 
Wacława  Berenta,  Konrada  Drzewieckiego,  Leopol- 
da Staffa  i  Stanisława  Wyrzykowskiego.  T.  I. 
Tako  rzecze  Zaratustra.  Książka  dla  wszystkich  i 
dla  nikogo,  przełożył  Wacław  Berent.  8-ka.  str. 
458  i  III.  Warszawa,  nakł.  Jakóba  Mortkowicza, 
księg.  G.  Centnerszwera  i  Sp.,  1905  i  19U6. 

rb.  3,  opr.  rb.  3.50. 

—  Dzieła,  t.  II,    Poza  dobrem  i  złem,    przełożył 
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Stani^aw    Wyrzykowski.     8-ka,    str.  285    i    2  ni. 
Warszawa,  1905,  nakł.  J.  Mortkowicza. 

rb.  2,  opr.  rb.  2.50. 

Nossig  Fetlcya  dr.  Mężczyzna  i  kobieta,  stu- 
dyum  psychologiczne  podług  dzieła  Weiningera,  p. 
t.  „Geschlecht  und  Charakter*'.  Dwa  odczyty  wy- 
głoszone w  sali  ratuszowej  we  Lwowie.  8-ka,  str. 
125.     Lwów,    1906.     Księg.  Narodowa.  '    kor.  2. 

Paulsen  Fryderyk.  Schopenhauer,  Hamlet,  Me- 
fistofeles.  Trzy  rozprawy  z  historyi  naturalnej  pe- 
symizmu. Z  2'go  wydania  przełożył  Jan  Kaspro- 
'wicz.  Wiedza  i  życie.  Serya  UL  T.  VL  8-ka, 
str.  VI  i  3  ni.  i  239.  Lwów,  nakł.  księg.  H.  Al- 
tenberga,  E.  Wende  i  Sp.  w  Warszawie,  1905. 

kor.  2.40. 

Tsine  H.  „Żywot  i  myśli  P.  F.  T.  Graindorge*'. 
Przełożył  z  francuskiego  A.  K.  M.  Z  przedmową 
Władysława  Jabłonowskiego.  T.  I  i  II,  8-ka, 
t.  I  str.  152,  t.  II,  str.  168.  Warszawa,  1906. 
„Bibl.  dzieł  wyb."  Nr.  399,  400.  1  t.  kop.  25. 


Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

BSttoher  Lucyan  dr.  Nowa  metoda  całkowa- 
nia układu  n  równań  funkcyjnych,  liniowych  pierw- 
szego rzędu  postaci: 

;  =  n 
[/i  (z)  =  I,Aij    (z)   Uj  f  {z). 

3  =  1 

z  =z  1^2 n 

8-ka,  str.  16.     Lwów  1905.  kor.  1. 

Dyakowski  Bogdan.  Ptaki  pożytecznych  na- 
szych lasów,  pól  i  ogrodów.  Opisał...  43  ptaki  i 
ich  jaja.  Na  25  tablicach  kolorowych.  8-ka,  str. 
62.      Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.     rb.  1.50. 

FflasiewICZ  Witold.  Materye  wybuchowe.  8-ka, 
str.  86  i  2  ni.     Kraków,  1905.  G.  Gebethner  i  Sp. 

kor.  1.20. 

Gromadzki   Aleksander   X.   T.  J.    Zaćmienia 

słońca  całkowite  i  ich  znaczenie  w  badaniu  budowy 
słońca.  Tenże,  Aneroidy  i  sposób  ich  badania,  spra- 
wozdanie XII  zakładu  naukowo- wychowawczego 
OO.  Jezuitów  w  Bąków icach  pod  Chyro wem  za  r. 
szk.  1905.  8-ka,  str.  93  i  3  ni.  Przemyśl,  1905. 
Nakł.  zakładu. 

Korczyński  Anfoni  dr.  Podręcznik  chemii  nie- 
organicznej dla  klasy  V  szkół  realnych.  8-ka,  str. 
64.  Kraków.  1905.  Nakł.  autora,  księg.  S.  A. 
Krzyżanowskiego.  kor.  2.80. 

Kranz  Ignacy.  Zbiór  zadań  matematycznych. 
Podręcznik  dla  wyższych  klas  szkół  średnich  zasto- 
sowany dla  instrukcyi  ministeryalnych  z  roku  1900. 
Wyd.  2,  przerobione  i  rozszerzone.  8-ka,  str.  17^), 
Kraków,  1905.     Nakł.  autora,  S.  A.  Krzyżanowski. 

opr.  kor.  3.50. 

Limbach  Józef  dr.  Zoologia  i  somatologia  szkół 
licealnych  żeńskich.  8-ka,  str.  160  z  ryc.  Lwów, 
1905.    Seyfarth  i  Czajkowski.  opr.  kor.  2. 

Merczyng  Henryk.  Teorya  prądu  elektrycznego, 
zarys  zasadniczych  praw  ustalonego  prądu  elektrycz- 
nego i  towarzyszących  mu  zakłóceń  magnetycznych. 


Podstawy  elektromagnetycznej  teoryi  światła.  Opra- 
cował... 8-ka  duża,  str.  IX  +  92.  Warszawa, 
1905.  Dzieła  i  rozprawy  matem.-fizyczne.  Wyda- 
ne przez  A.  Czajewicza  i  S.  Dicksteina.  Wyd.  ka- 
sy im.  J.  Mianowskiego.  Skł.  gl.  w  ks.  E.  Wende 
i  Sp.  kop.  75. 

Nusbaum  Józef  dr.  Z  teki  biologa.  Wiedza 
i  życie.  Ser.  III,  t.  VII.  8-ka,  str.  233.  Lwów, 
1905.  Nakł.  H.  Altenberga,  E.  Wende  i  Sp.  w 
Warszawie.  kor.  2.40. 

Schramn  J.  dr.  Podręcznik  analizy  chemicznej 
jakościowej.  Wyd.  3-cie  ponownie  opracowane  i 
uzupełnione.  8-ka  str.  IX  i  297.  Kraków,  1905. 
Nakł.   autora,  G.  Gebethneri  Sp.  kor.  5. 

Schreiber  Witold.  Zadanie  i  metoda  nauki 
kraniometryki,  szkic  krytyczny.  Sprawozdanie 
XXIX  dyrekcyi  c.  k.  wyższej  szkoły  realnej  w 
Tarnopolu  za  r.  szk.  1904/5.  8-ka,  str.  71.  Tar- 
nopol, 1905.     Nakł.  fund.  nauk. 

Sroczyński  Józef,  O  wulkanach  i  przyczynach 
wulkanicznych.  Sprawozdanie  dyrekcyi  c.  k.  gi- 
mnazyum  w  Stanisławowie  za  r.  szk.  1904/5.  Sta- 
nisławów.    8-ka,  str.  61.     Nakł.  fund.  nauk. 

Thomas  Stanisław.  Krótka  teorya  arytmetyki. 
Książka  ucznia.  Liczby  oderwane  i  wielorakie. 
8-ka,  str.  63.  Warszawa,  1905.  Nakł.  księg. 
E.  Wende  i  Sp.  opr.  kop.  20. 

—  Zadacia  i  przykłady  arytmetyczne.  Kurs 
pierwszego  oddziału  szkół  początkowych.  8-ka, 
str.  77.  Warszawa,  1905.  Nkkł.  księg.  E.  Wen- 
de i  Sp.  opr.  kop.  15. 

—  Zadania  i  przykłady  arytmetyczne.  Kurs 
długiego  oddziału  szkół  początkowych.  8*ka,  str. 
94.  Warszawa,  1905.  Nakł.  księg.  E.  Wende 
i  Sp.  opr.  kop.  20. 

—  Zbiór  zadań  arytmetycznych.  Ułożył...  Część 
I.  Wyd.  trzecie.  8-ka,  str.  138.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  M.  Arcta.  kart.  kop.  60. 


Językoznawstwo,  filologja. 

Bryl  Józef.  Akropolis  w  Atenach.  Sprawo- 
zdanie dyrektora  prywatnej  średnifj  szkoły  żeńskiej 
z  programem  gimnazyalnym  w  Krakowie  za  rok 
szk.  1904/5.  8-ka,  str.  Kraków,  1905.  Nakł. 
dyr.  szkoły  średn. 

Fryz  Franciszek.  O  przyimku  w  języku  pol- 
skim. Sprawozdanie  dyrekcyi  c.  k.  gimnazyum  w 
Stryju  za  r.  szk.  1905.  8-ka,  str.  61  i  60.  Stryj, 
1905.     Nakł.  fund.  nank. 

LukreoyuSZ  KarUS  T-  Poemat  o  istocie  wszech- 
świata, przełożył  Kasper  Ciołkosz.  Odb.  z  II  spra- 
wozdania c.  k.  wyższej  szkoły  realnej  w  Tarnowie. 
8-ka,  str.  30.     Tarnów,  1905. 

Materyaly  I  prace  komisyl  Językowej   Akad. 

Umiejętności    w    Krakowie.   Tom  HI,    zesz.  1  i  2. 
8-ka,  str.  303.     Kraków,  1905.  kor.  6. 

Sinko  Tad.  dr.  Foezya  Aleksandryjska.  Spra- 
wozdanie dyrektora  c  k.  gimnazyum  Nowodwor- 
skiego czyli  Św.  Anny  w  Krakowie  za  r.  szk.  1995. 
8-ka,  str.  117.     Kraków,  1905.     Nakł.  fund.  nauk. 

Słownik  portugalsko  -  polski   podług  najnow- 
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szycb  źródeł  opracowany,  zesz.  II,  III,  IV,  V  i  VI. 
8-ka,  str.  33  —  192.  Kraków- Waiszawa-Kuryty- 
ba,  1905. 

Terlikowski  Franciszek,  życie  publiczne,  pry- 
watne i  umysłowe  starożytnych  Greków  i  Rzymian 
do  użytku  młodzieży  szkolnej.  Wyd.  3  przerobio- 
ne i  uzupełnione.  8-ka,  str,  IX  i  474  z  ryc. 
Lwów,  1905.     Nakł.  To  w.  pedagogiczn. 

opr,  kor.  4.50. 

Wyrazy  oboe.  Słowniczek  zawierający  najpo- 
trzebniejsze i  najczęściej  używane  w  polskiej  mowie 
obce  wyrazy...  z  przydaniem  przy  końcu  zbiorku 
najbardziej  używanych  zwrotów  i  przysłów  łaciń- 
skich. Wydanie  2  przejrzane  i  uzupełnione.  8-ka, 
str.  VI  -f  570.  Lwów,  1905.  Nakł.  księg.  Stan. 
Kohlera.  opr.  kor.  1.80. 


Historja. 

BąkOWSki  Klemens  dr.  Kronika  krakowska 
1796—1818.  Cz.  I  od  r.  1796—1815.  Bibl.  kra- 
kowska nr.  27.  8-ka,  str.  139.  Kraków,  1905. 
S.  A.  Krzyżanowski.  hal.  80. 

Balaban  Józef.  Poglądowa  hislorya  Polski. 
Podręcznik  dla  nauczycieli.  8-ka,  str.  XII  +  210 
i  3  ni.  z  9  map.  i  lic^snemi  illustr.    Lwów,  1904. 

Bloe  Wiihelm.  Rewolucya  franeuska,  przekład 
z  wyd.  niemieckiego.  T.  I  —  II.  8-ka,  str.  2  ni. 
i  384  -f  2  ni.  i  344  z  ill.  Kraków,  1905.  Spół- 
ka nakładowa  „Książka"  G.  Centnerszwer  i  Sp. 
w  Warszawie.  kor.  12. 

Bobrzyński  iNichaf,  Jaworski  Władysław  Leo- 
pold i  IMilewski  Józef.  Z  dziejów  odrodzenia  po- 
litycznego GaJicyi.  1859—1873.  8  ka,  str.  VII 
-f  521.  Warszawa  -  Kraków,  1905.  Nakł.  Ge- 
bethn.  i  Wolffa.  kor.  7.50. 

Boniecki  Adam.  Herbarz  polski.  Tom  VIII- 
Zeszyt  VIII.  4-to,  str.  od  281  —  320.  Od  Jarzy- 
nowie — Jastrzębski.  kop.  75. 

DmoollOWSki  F.  S.  Kródci  zbiór  historyi  pol- 
skiej podług  najnowszych  źródeł  historycznych. 
Wyd.  nowe,  poprawione,  rozwinięte  i  uzupełnione 
spisem  chronologicznym.  8-ka,  str.  254.  War- 
szawa, 1906.  kart.  kop.  50. 

Filipowicz  Zofia.  Pamiętnik,  wydanie  pośmiert' 
ne.  8-ka,  sir.  88  i  2  ni.  Warszawa  1905.  G- 
Centnerszwer  i  Sp.  hal.  80* 

Klaczko  Juiian.  Dwaj  kanclerze,  książę  Gor- 
czakow,  książę  Bismark,  tłumaczył  z  francuskiego 
Karol  Ścipio  z  przedmową  St.  Tarnowskiego,  8-ka, 
str.  XVI  4-214,  z  portr.  autora.  Kraków,  1905. 
Spółka  wyd.  pols.  kor.  4. 

Kiima  Teofil.  Wadowice.  I.  Z  przeszłości 
miasta.  II.  Organizacya  miejska  i  sądownictwo  od 
1550—1784.  Sprawozdanie  dyiekcyi  c.  k.  gimna- 
zyum  w  Wadowicach  za  r.  szk.  1905.  8-ka,  str. 
52.     Wadowice,  1905.     Nakł.  fund.  nauk. 

Korzon  Tadeusz.  Historya  starożytna  sposobem 
elementarnym  wyłożona.  Przez...  Ze  113  rysun- 
kami w  tekście,  z  dołączeniem  3  map,  planu  i  ta- 
blicy syn  chroń istycznej.     Wyd.  czwarte,  poprawne. 


8-ka,  str.  332.  Warszawa,  1905.  Nakł.  Gebetłi. 
i  Wolffa.  rb.  1.50. 

Księgi    sądowe    Brzesko-Kujawskle  1418  — 

1424  (Liber  Terrestris  Brestensis)  z  przedmową  i  in- 
deksami opracował  i  wydał  J.  K.  Kochanowski,  ja- 
ko tom  VII.  Tek  A.  Powińskiego.  8-ka,  str. 
XXI  i  631.     Warszawa,    1905.  rb.  5. 

Kruszka  Wacław  kS.  Historya  Polska  w  Ame- 
ryce. Początek,  wzrost  i  rozwój  dziejowych  osad 
polskich  w  północnej  Ameryce  (6tanach  Zjednoczo- 
nych i  Kanadzie).  Wyd.  poprawione  i  illustrowa- 
ne.  Tom  I — IV.  Milwauke,  Wis.  8ka,  str.  144 
H-  160  +  158  -f-  127  z  mapką.        tom  po  kor.  9. 

Mazowiecki  Krystyn.  Notatki  historyczne  o 
cudownym  obrazie  Matki  Boskiej  w  Poczajowie  i 
tamtejszym  klasztorze.  Odb.  z  Księgi  pamiątkowej 
Maryańskiej.  8-ka,  str.  14.  Lwów,  1905.  Nakł. 
^jKsięg.  Polskiej". 

Mononenta  medii  aevi  historioa  res  gestas 
Poloniae   ifiustrantia.    Tom  XVII.    Codicis  di- 

plomatici  Poloniae  Minoris  pars  IV.  1386 — 1450. 
Pomniki  dziejowe  wieków  średnich  do  objaśnienia 
rzeczy  polskich  służące.  T.  XVI.  Kodeksu  dy- 
plomatycznego m^opolskiego  t.  IV.  1386  —  1450. 
Wydawn.  Komisyi  historycznej  Akad.  Umiej.  nr. 
62.  4-ka,  str.  XLIX  i  634.  Kraków,  1905.  Nakł. 
Akad.  Umiej.     Spółka  wyd.  pols.  kor.  10. 

Ostertoff  Waldemar   i   Szuster  Józef.    Dzieje 

powszechne.  Część.  I.  Dzieje  Grecy  i  i  Rzymu. 
Opracowane  według  dr.  F.  Bossbacha.  8-ka,  str. 
Nakł.  księg.  L.  Fiszera.  kop.  50,  karton  k.  60. 

PopiolelC  Fr.  prot.  Szkice  z  dziejów  kultury 
Śląska.  8-ka,  str.  53.  Cieszyn,  1905.  NakŁ 
autora.  kor.  1. 

Potka ński  Karol.  O  pochodzeniu  wsi  polskiej. 
8-ka,  str.  48.     Lwów,  1905. 

Rembowski  Aleksander.  Z  życia  konstytucyj- 
nego w  Księstwie  Wdrszawskiem.  Studyum  histo- 
ryczno -  polityczne.  8-ka,  str.  258.  Warszawa, 
1905.     Nakł.  J.  Fiszera.  rb.  1.50- 

WierzbOWSki  Theodorus.  Matriculamm  regni 
Poloniae  summaria,  excus9is  codicibus,  qui  in 
chartophylacio  Maximo  Varsoviensi  asservantur,  con- 
texuit  indicesąue  adiecit.  Pars  I.  Casimiri  IV 
regiś  tempora  complectens  (1447  —  1492).  Folio 
duże,  str.  IV  -f  191.  Warszawa,  1905.  Wyd. 
kasy  im.  J.  Mianowskiego.  Skł.  gł.  w  księg.  E. 
Wende  i  Sp. 

na  pap.  zwycz.  rb.  3,  na  czerpanym  rb.  4. 

Wipper  R.  prof.  Historya  starożytna  w  zary- 
sie. Z  3 -go  wydania  przełożył  Michał  Kreczmer. 
Z  5  mapami.  8-ka,  str.  273.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  i  własność  księg.  T.  Paprockiego  i  Sp. 

rb.  1.25. 

Wolyniak.  Z  przeszłości  powiatu  wołkowyskie- 
go.  8 -a,  str.  126.  Kraków,  1905.  Nakł.  Spółki 
wyd.  polsk.  kor.  2. 

Za  lirze  WSki  Win.  Historya  powszechna  na  kla- 
sy wyższe  szkół  średnich.  T.  III,  historya  nowo- 
żytna. Wyd.  3-cie.  8-ka,  str.  X,  292.  Kraków, 
1905.     Kraków,  1905.  kor.  2.80. 

Zaleski  St..  T.  J.  Jezuici  w  Polsce.  T.  IV. 
Dzieje  153  kolegiów    i   domów  Jezuitów  w  Polsce. 
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Część  I.  Kolegia  i  domy  założone  za  królów  Zy- 
gmunta Augusta  i  Stefana  Batorego  1564  —  1588. 
8-ka.  str.  XXXVI  i  478.  Kraków,  1905.  Nakł. 
i  druk.  W.  L.  Anczyca. 

—  Toi  część  II.  Kolegia  i  domy  założone  w 
pierszej  dobie  rządów  Zygmunta  III.  1588 — 1608. 
8-ka.    str.    VIII    i    483  —  1019.     Tamże,    1905. 

—  Toż,  część  III.  Kolegia  i  domy  założone  w 
drugiej  dobie  rządów  Zygmunta  III  i  za  rządów 
Władysława  rV.  1608  —  1648.  Tamże,  1905. 
8-ka,    str.  XI  i  1025  —  1480. 

—  Toż,  część  IV.  Kolegia  i  domy  zwożone  za 
królów  Jana  Kazimierza,  Michała,  Jana  III,  oby- 
dwóch Sasów  i  Stanisława  Augusta.  1648  —  1773. 
Tamże,  1905.     8-ka,  str.  IX  i  1485+1881. 

za  cz.  I— IV,  kor.  24. 

Zych  Franciszek.  W  150  rocznicę,  przyczyn- 
ki do  historyi  buczackiego  gimnazyum.  Sprawo- 
zdanie VI  dyrekcyi  c.  k.  gimnazyum  w  Buczaczu 
za  f.  szk.  1905.  8-ka,  str.  90.  Buczacz,  1905. 
Nakł.  fund.  nauk. 


Historja  i  teorja  literatury. 

BarewiOZ  W.  dr.  Fryderyk  Schiller  i  t.  zw* 
Romantyka  polska  przed  Mickiewiczem  (1822)- 
Sprawozdanie  dyrekcyi  c.  k.  gimnazyum  V  we  Lwo- 
wie za  r.  szk.  1904.  8-ka,  str.  93.  Lwów,  1905. 
Nakł.  fund.  nauk. 

Briickner  Aleksander.    Mikołaj  Rej,  studyum 

krytyczne.     8-ka   duża,    str.    VI  i  418.     Kraków, 
1905.     Spółka  wyd.  pols.  kor.  10. 

Jurkowski  Błażej.  Szymona  Szymonowicza 
Flagellum  livoris,  szkic  historyczno  -  literacki; 
Sprawozdanie  I  dyrekcyi  c,  k.  wyższej  szkoły  real- 
nej w  Jarosławiu  za  r.  szk.  1905.  8-ka,  str.  43  i 
37.    Jarosław,  1905.     Nakł.  fund.  nauk. 

Nowaczyrtski  Adolf.  Wczasy  literackie.  8-ka, 
■str.  326.     Warszawa,  1906.     Jan  Fiszer. 

rb.  2.40. 

—  Wizerunek  Mikołaja  Reja  z  Nagłowic,  8-ka, 
str.  97.  Warszawa,  1905.  Nakł.  J.  Fiszera, 
Księg.  Narodowa  we  Lwowie.  (Okładka  według 
lysunku  J.  Bukowskiego).  kor.  3. 

Olszewski  Maryan.  Droga  suggerowanego  op- 
tymizmu, napisał  i  ozdobił...  8-ka,  str.  ni.  6J. 
Lwów,  1905.   Nakł.  księg.  H.  Altenberga.     kor.  2. 

OsSUebOWSkI  Henryk.  Niektóre  opowieści  i 
■wiersze  o  Grunwaldzie.  Sprawozdanie  dyrekcyi  c,  k. 
gimnazyum  w  Tarnopolu.  8ka,  str.  128.  Tarno- 
pol, 1905.     Nakł.  fund.  nauk. 

Sin  ko  Tadeusz,  źródła  przykładów  Keja  w 
•Żywocie  człowieka  poczciwego t.  Odb,  z  cRozpr. 
wydz.  filol.>  T.  XLIII.  8-ka,  str.  68.  Kraków, 
1905.     Nakł.   Akad.  Umiej.     Spółka  wyd.  polska. 

kor.  1.40. 

Tarnowski  8t.  Historya  literatury  polskiej.  T. 
V.  wiek  XIX  1831—1850.  Wyd.  2,  uzupełnio- 
8-ka,  str.  558.  Kraków,  1905.  Spółka  wydawn. 
polska.  kor.  3.60. 

Wasilewski    Zygmunt.     Spór  o  Słowackiego  ja- 


ko zagadnienie  nauki  i  kultury.  8-ka,  str.  35  i  2 
ni.  Lwów,  1905.  Księg.  H.  Altenberga,  E.  Wen* 
de  i  Sp.  hal.  80. 


Sztuki  plastyczne. 

Album    wystawy  MaryańskleJ.    Zeszyt   3,  4. 

Folio,  str.  od  29  —  52.     Warszawa,  1905.     Wyd. 
Jadwigi  Gołcz.  2  t.  rb.  3. 

Blook  Jakób  (Syn).  Poradnik  dla  artystów  ma. 
larzy  i  miłośników  obrazów.  Z  upoważnienia  au- 
tora przełożył  Kazimierz  Mordasiewicz.  8-ka,  str- 
141.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg.  J.  Fi- 
szera, rb.  1. 

Korozak  Chodorowski.  Sztuka  ludowa.  Wy- 
cinanki I.  Folio  duże,  tablic  XII.  Warszawa,  1905. 
Jan  Fiszer.  rb.  10. 

Sprawozdanie  z  zarządu  Muzeum  narodowego 
polskiego  w  Rapperswylu  za  r.  1904.  Rok  XXXV. 
8-ka,  str.  55.     Paryż,  1905. 

TomkOWlOZ  Stanisław.  Galerya  portretów  bi- 
skupów krakowskich  w  krużgankach  klasztoru  OO. 
Franciszkanów.  Bibl.  krakowska  nr.  28.  8-ka,  str, 
239  z  140  wizerunkami.  Kraków,  1905.  S.  A. 
Krzyżanowski.  kor.  1^ 


Muzyka. 

Bylickl  Franciszek,  z  etnografii  słuchu;  Część 
urzędowa.  Sprawozdanie  XXII  dyrekcyi  c.  k.  gi- 
mnazyum III  w  Krakowie  za  r.  szk.  1905.  8  ka, 
str.  78.     Kraków,  1905.     Nakł.  fund,  nauk. 

Starczewski  Feliks.  Program  porównawczy 
różnych  S7.kół  muzycznych.  Przez...  Przedruk  z 
„Kurjera  teatralnego*'  z  1904  r.  8-ka,  str.  101. 
Warszawa,  1905.   Skł.  gł.  w  ks.  Gebethn.  i  Woffa. 

kop.  60. 


Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 


Andier  Karol.  Wstęp  historyczny  i  krytyczny 
do  manifestu  komunistycznego  Marxa  i  Engelsa. 
8-ka,  str.  255.  Lwów,  1905.  Nakł.  Polskiego 
Tow.  nakładowego,    księg.  Polska.  kor.  3. 

Beldowski  Władysław  mr.  Żywotność  i  roz- 
wój handlu  i  przemysłu  w  Polsce.  Uwagi  dla  Ga- 
licy!. 8-ka,  str.  48.  Kraków,  1906.  Nakł.  au- 
tora, hal.  40. 

Binder  Wilhelm  dr.  Sprawozdanie  z  działalno- 
ści w  Kadzie  państwa,  złożone  na  zgromadzeniu  wy- 
borców w  Nowym  Sączu  dnia  12  września  1905  r. 
Dodatek  do  « Czasu*.  Foiio,  str.  2.  Kraków, 
1905.     Nakł.  idtuk.  red.  <Czasu». 

Bouffall  Bronisław.  Gospodarka  finansowa  za- 
rządów miejskich  w  Królestwie  Polskiem  (z  wyjąt- 
kiem Warszawy).  8-ka  duża,  str.  27.  Warszawa, 
1905.     Skł.   gł.    w   ks.  E.  Wende  i  Sp.     kop.  50. 

Frank  Fr.  dr.  ks.     Mord    rytualny    wobec  try- 
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biinału  prawdy  i  sprawiedliwości.  Przalożyła  z  u- 
poważnienia  autora  Maija  Blumberg.  Z  portretem 
autora.  8-ka,  cz.  J,  str.  159  +  V,  cz.  II,  str.  145 
4-  VI.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg.  G. 
Ćentnerszwera  i  Sp.  2  t.  rb.  1.80. 

Gargas  Zygmunt  dr.    O   krajowym  funduszu 

sierocym.  8-ka,  str.  37.  Lwów,  1905.  Nakł. 
Ghibryn.  i  Schmidta. 

Górski  Piotr.  Z  naszego  sejmowania.  I.  Po- 
trzeba zmian  i  rełorm.  II.  Materyały.  Kartka 
z  kroniki  sejmowej.  —  Dyskusya  o  Zakopanem. 
8-ka,  str.  104.  Kraków,  1905.  Spółka  wydawn. 
polska.  kor.   1.50. 

Handeisman  IMarceii.    Trzy  konstytucye  (1791, 

1807,  1815).  Wydawn,  młodych  prawników.  T. 
I.  8-ka,  str.  124.  Kraków,  1905.  Nakł.  i  druk. 
Drukarni  Narodowej.  kor.  1. 

Hruzilc  Aibin  Rudolf.  Wzory  protokułów  i  u- 
chwał  w  postępowaniu  egzekucyjnym  wraz  z  ordy- 
nacyą  szacunkową.  8-ka,  str.  241.  Przomyśl, 
1905.  Nakł.  autora,  Seyfarth  i  Czajkowski  we 
Lwowie.  kor.  2.60. 

Hube  ROHUald.  Pisma  poprzedzone  zarysem 
biograficzno-kry tycznym.  Przez  Karola  Dunina. 
Tom  II.  8-ka  duża,  str.  576.  Nakł.  M.  Arcta. 
Wyd.  im.  Andrychiewicza.  rb.  3. 

JaworsIcI    Władysław  Leopold  dr.     Kodeks 

cywilny  austryacki.  Tom  II.  8-ka,  str.  XIII  -\- 
1040.     Kraków,  1905. 

KoskOWSkt  Bolesław.  O  reformie  gruntowej. 
8-ka,  str.  52.  Warszawa,  1906.  Nakł.  księg. 
St.  Sadowskiego.  kop.  40. 

Lasalle  Ferdynand.     Program    robotników,     o 
szczególniejszym  związku  współczesnego  okresu  hi 
storycznego  .z  ideą  stanu  robotniczego.     8-ka,    str. 
48.  Warszawa,  1905.    „Bibl.  naukowa**,     kop.  15. 

Lityrtsici  Leopold.  Przemysł  austryacki  a  Gali- 
cya.  Odpowiedź  „Nowej  Pressie".  8-ka,  str.  35. 
Lwów  1905.     Nakł.  księg.    Gubryn.    i    Schmidta. 

hal.  50. 
Mazowiecki  IMiecZysław.     Nowy  kierunek  w 
socyalizmie  europejskim.    Wydawn,  „Proletaryatu". 
8-ka,  str.  85.     Lwów,  1905.     Księg.  Narodowa. 

kor.  1.30. 

INilewski  Józef  i  Czerkawski  Wł.    Polityka  e- 

konomiczna.  T.  I  i  II,  z  zasiłkiem  Akad.  Umiej. 
8-ka,  str.  X  i494-f  V  i411.  Kraków,  1906. 
Spółka  wyd.  pols. 

Mrzygłocki  Włodzimierz.  Podręcznik  należy- 
tościowy  dla  użytku  urzędów  podatkowych.  Opra- 
cował... Przejrzał  dr.  W.  S.  8-ka,  str.  195. 
Lwów-Złoczów,  ]905.     Nakł.  W.  Zukerkandla. 

Przepisy  należytościowe    dla  stowarzyszeń 

przemysłowych...  zestawione  i  wydane  przez  c.  k. 
Ministerstwo  handlu  w  porozumieniu  z  c.  k.  Mini- 
sterstwem skarbu.     8-ka,    str.  18.     Wiedeń,  1905. 

hal.  20. 

PI  ech  ano  W  Jerzy.  Anarchizm  a  socyalizm. 
Tłóm.  dr.  Salomeą  Perlmutter.  Wyd.  ,, Promie- 
nia". Bibl.  polskiej  młodzieży  socyalistycznej. 
8-ka,  str.  93.  Lwów,  1905.  Spółjja  nakładowa 
„Książka".  kor.  1.20. 

Statut  Tow.  wzajemne]  pomocy  samoistnych 


przemysłowców,     kupców    i     rękodzielników 
ehrześcijadskicb    w  Przemyślu.    8ka,    str.  29. 

Przemyśl,    1905.     Nakł.   Tow.,    księg.  A.  Juszyń- 
skiego. 

Roszkowski  Kasper  dr.  Upadek  absolutyzmu 
w  Austryi.  8-ka,  str.  III  i  268.  Lwów,  1905- 
Księg. .  Narodowa.  kor.  3- 

Ustawy  Tow.  „Dziedzictwo  błog.  Jana  Sar- 
kandra  dla  ludu  polskiego   na  Śląsku".    8-ka, 

str.  8.     Cieszyn,    1905.     Nakł.  Dziedz.  błog.  Jana 
Sarkandra. 

Z  tóoryl  i  praktyki  sooyalizmu  u  nas  i  gdzie- 
indziej. Bibl.  „Proletaryatu"  ser.  1,  nr.  14.  Wyd. 
pols.  partyi  socyal.  Proletaryat.  8  ka,  str.  193. 
Lwów,  1905.     Księg.  Narodowa.  kor.  3. 


Pedagogika,  wychowanie,  Iceiążici  dla 

młodzieży. 

Bobin  Romuald  A.  Wypisy  polskie  dla  klas  wyż- 
szych szkół  realnych  i  seminaryów  nauczycielskich, 
z  wypiów  St.  Tarnowskiego  przerobił...  Część  I. 
Wyd.  3.  8-ka,  str.  IV  i  373.  Lwów,  1905. 
Nakł.  i  druk.  I.  Związkowa.  kor.  3. 

Bogucka  C,  Niewiadomska  C,  Warnkówna  J. 

Pierwsze  ćwiczenia  do  nauki  poprawnego  pisania. 
Stopień  II.  8-ka,  str.  64.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa.  kop.  20- 

—  Pierwsza  książka  do  czytania.  Dla  dzieci  od 
lat  7  (zaraz  po  elementarza).  8-ka,  str.  97.  War- 
szawa, 1905.     Nakł.  Gebebthu.  i  WolflFa.       ' 

kart.  kop.  40. 
Druga  książka  do  czytania.  Z  ćwiczeniami  grama- 
tycznemi  dla  dzieci  od  lat  8 — 10.  Wydanie  drugie 
przejrzane  i  poprawione.  8-ka,  str.  301.  Warsza- 
wa, 1905.     Nakł.  Gebethn.  i  Wolfia. 

kart.  kop.  80. 

Centnerszwerowa  R.   O  współczesnem  obu  płd 

kształceniu  w  szkole  średniej.  Napisała...  8-ka,  str. 
98  i  IV.     Warszawa,  1905.     Nakł.  Księg.  Powsz. 

kop.  60. 

Chrząszczewska  i  Warnkówna  J.  Rok  czy- 
tania. Wypisy  na  klasę  pierwszą.  Wydanie  dru- 
gie przejrzane  i  poprawione.  8-ka,  str.  207.  War- 
szawa,   1905.     Nakł.  Gebethn.  i  Wolffa. 

w  opr.  rb.  1. 
Galie  Henryk.     Wypisy    polskie  z  dziejów  lite- 
ratury do  użytku  szkolnego.     8-ka,  str.  413.   War- 
szawa, 1906.     Nakł.  Geb.  i  Wolffa. 

brosz.  rb.  1.20,  opr.  1.50. 

Kalendarz  studencki  na  rok  szkolny  1906  (od 

1  września  1905  do  31  sierpnia  1906).  Rocz.  XIL 
16-ka,  str.  100  i  notatnik.  Lwów,  1905.  Nakł. 
St.  Kohlera.  w  opr.  hal.  50. 

Kokowski  Wl.  Ćwiczenia  gramatyczne  stanowią- 
ce dopełnienie  do  „krótkiej  etymologii  języka  pol- 
skiego". Ułożył...  8-ka,  str.  40  i  111.  Warszawa, 
1905.     Nakł.  L.  Fiszera.  kart.  kop.  25. 

Koprów icz  Stanisław.  Wychowanie  religijno- 
moralne  w  szkołach  komisyi  edukacyi  narodowej. 
Sprawozdanie    IV  d3rrekcyi    c.    k.    gimnazyum  IV 
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W  Krakowie  za  r.  szk.  1905.  8-ka,  str.  93.  Kra- 
ków,   1905-     Nakl.  fund.  nauk. 

Lutosławski  Kailalerz.  Nauka  czytania  i  pi- 
sania w  Anglii.  Napisał...  (Odb.  z  „Miesięczni- 
ka** Tow.  szkoły  ludowej),  d-ka,  str.  29.  Kra- 
ków, 1905.     Nakł.  autora 

Łagowski  Floryan.  Wypisy  polskie.  Stopień 
średni.  Ułożył...  Wydawn.  im.  Pauliny  Krako- 
wowej.  8-ka  duża,  str.  375.'  Warszawa,  1905. 
Skł.  gł.   w    księg.  8t.  Sadowskiego.  rb.  1.20. 

M.  H.  Kalendarzyk  szkolny  na  r.  1905{6  dla 
uczniów  i  uczennic  szkół  średnich  i  wydziałowych. 
16-ka,  str.  XLVIII,  130  i  36  i  ogł.  Stanisławów, 
1905.     Nakł.  księg.  A.  Stahleia  i  Sd.  hal«  50. 

Usntor,  przewodnik  dla  młodzieży  szkolnej  na 
rok  1905/6.  8-ka,  str.  112.  Nakł.  księg.  M. 
Tflrka.  hal.  40,  opr.  60. 

Nauka  czytania  Języka  francuskiego  ułożona 

najprzystępniejszą  metodą  na  podstawie  wymawia- 
nia. 8-ka,  str.  56.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M. 
Arcta.     Systematyczny  kurs  nauk.  kop.  25. 

Niewiadomska  Cecylia.  Pierwszy  rok  grama- 
tyki. 8-ka,  str.  42.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
Gebethn.  i  Wolffa.  kop.  15. 

Or-Ot.  Czerwony  kapturek.  Baśń  w  dwu  ak- 
tach. Na  scenę  ułożył.  16-ka,  str.  15.  Warsza- 
wa, 1905.  NakŁ  M.  Arcta.  Teatrzyk  dla  dzieci. 
,,Moje  książeczki'*.  kop.  5. 

—  Jaś  i  Małgosi?.  Baśń  w  4  aktach.  Na  scenę 
ułożył...  16-ka,  str.  16.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
M.  Arcta.  kop.  5. 

Osterloff  Waldenar.  Kurs  metodyczny  nauki 
języka  niemieckiego.  Ułożył...  Kurs  I-szy.  (Sto- 
pień I).  Opracowany  według  Berlitza,  Fiissliego  i 
Eggliego,  Schmidta  i  innych,  z  zastosowaniem  nowej 
pisowni  niemieckiej.  Z  illustracyami.  8-ka,  str. 
72.     Warszawa,  1905.         Nakł.  księg.  L.  Fiszera. 

kop.  45. 
Polak  we  Wloszecll.  Ułatwiona  metoda  pręd- 
kiego nauczenia  się  po  włosku  z  dokładną  wymową 
każdego  wyrazu.  Zawiera  wszystkie  wyrażenia, 
potrzebne  w  życiu  praktycznem.  8-ka,  str.  123-f- 
11.     Warszawa,    1905.     Nakł.  i  wł.  J.  Fiszera. 

kop.  50. 

Próciinickl   Franciszek    i  Baranowski  Boie- 

Slaw.  Polska  książka  do  czytania  dla  szkół  wy- 
działowych żeńskich.  Tom  III  dla  klasy  trzeciej. 
Wydanie  nowe,  zastosowane  do  planów  naukowych 
z  r.  1896.  Przedruk  wydania  z  r.  1899.  8-a,  str. 
ni.  4  i  422.     Lwów,    1905.    Nakł.  Tow.  pedagog. 

kor.  2. 

—  Wypisy  polskie  dla  klasy  drugiej  szkół  gimna- 
zyalnych  i  realnych.  Wyd.  2-gie.  8-ka,  str.  355. 
Lwów,  1905.  Nakł.  Tow.  nauczycieli  szkół  wyż- 
szych, opr.  kor.  1.80. 

Program  szkoły  gospodarstwa  domowego  we 
Lwowie  na  r.  1905|6.  8-ka,  str.  16.  Lwów, 
1905.     Nakł.  Tow.  ,, Gospodarstwo  domowe". 

RodziSZewski  Ewaryst.  Gramatyka  polska, 
(w  Zakresie  szkolnym).  Napisał...  Wydanie  dru- 
gie, poprawione  i  powiększone.  8-ka,  str.  145. 
Warszawa,  1905.     Nakł.  A.  G.  Dubowskiego. 

kop.  60. 


Sempolowska  S.  i  Unsziiclit  Bernsteinowa  J. 

Pierwszy  zbiorek  powiastek,  opowiadań,  wierszy- 
ków i  ćwiczeń  dla  dzieci  od  lat  7-miu  do  9-ciu. 
Ułożyły...  Część  I.  Wydanie  trzede  przejrzane  i 
p>oprawione.  8'ka,  str.  152.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  M.  Arcta.  kart.  kop.  6. 

Zirkier  Henryk.  Początkowa  nauka  czytania  i 
pisania  języka  niemieckiego.  Opracował...  Po- 
dług 9  wyd.  z  objaśnieniami  w  jęz.  rosyjskim,  za- 
twierdzonego prze  Ministerjum  Oświaty  (p.  Dzien- 
nik M.  O.  za  wrzesień  1902).  do  użytku  w  szko- 
łach początkowych.  8-ka,  str.  101.  Warszawa, 
1905.     Nakł.  L.  Fiszera.  kop.  25. 


Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Friedberg  Józef  dr.  Krótkie  popularne  pou- 
czanie o  cholerze  ze  szczególniejszem  uwzględnie- 
niem stosunków  wiejskich.  8'ka,  str.  8.  Brody, 
8.  Nakł.  i  druk.  F.  Westa.  hal.  10. 

Kurkiewioz  Stanialaw  dr.    z  docieków  (stu- 

dyów)  nad  życiem  płciowem  lufne  osnowy  (tema- 
ty). I.  Nieświadome  błądzenia  i  cierpienia.  8-ka, 
str.  37.     Kraków,  1905.     Nakł.  autora.         kor.  1. 

—  O  ludowości  (demokratyzmie)  w  miłości.  8-a, 
str.  50.     Kraków,  1905.     Nakł.  autora. 

kor.  1.50* 

Neogebauer  Franoiozek.    Kilka  uwag  o  dwu- 

płciowym  rozwoju  przewodów  płciowych  z  uwzględ- 
nieniem wybitniejszych  przypadków  rozwoju  maci- 
cy u  mężczyzn.  [Z  17  rys.  w  tekście).  Podał... 
8-ka,  str,  22.  Warszawa,  1905.  Odb.  z  „Medy- 
cyny**, kop.  30. 

—  Trzy  spostrzeżenia  zwężenia  miednicy  różne- 
go pochodzenia  (Caries,  Rachitis,  SpondyloU  sthesis). 
Z  63  rjrs.  w  tekście.     Odb.  z  „Ginekologii**  1905. 

kop.  75. 

Rady  dia  matek,  co  robić,  aby  zapobiedz  cho- 
robom nerwowym  u  dzieci.  Instytut  hygieny  dzie- 
cięcej. B.  ra.  i  r.  w.  (1905).  kop.  3. 

ROŚCiezewekl  iMieOZyelaw.  Jak  posiąść  ener- 
gię? Wypróbowana  kuracya  zaniku  woli,  roztar- 
gnienia, przygnębienia,  melancholii  i  t.  p.  Ortope- 
dya  moralna,  wyciąg  treściwy  z  głośnych  dzieł  leka- 
rzy iraucuskich...  8-ka,  str,  121  i  3  ni.  Lwów, 
1905.   Księg.  Narodowa.  kor.  2. 

Sokoloweki  Aifred  dr.  ned.  Wykłady  kli- 
niczne chorób  dróg  oddechowych.  Napisał...  III. 
Część  I.  Choroby  opłucne  i  śródpiersia.  Cz.  II. 
Suchoty  płucne.  8-ka  duża,  str.  XI,  809  i  XXII. 
Warszawa,  1905.  Wyd.  „Gazety  lek.'*  Skł  gł. 
w  ks.  E.  Wende  i  Sp.  rb.  5. 

Żeleński  Tadeusz.  ,,Kropła  mleka**.  8-ka,  str. 
29.  Kraków,  1905.  Nakł.  autora,  S.  A.  Krzy- 
żanowski. haL  80. 


Gieografja,  krajoznawstwo  i  podróże. 

Baranowski    Boieslaw   I  Dziedzioki  Ludwik. 

Geografia    powszechna.      Wyd.    10,    przejrzał    dr. 
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Eugeniusz  Roiper,  8-ka,  str.  230.  Lwów,  1905. 
Nakł.  księg.  Seyfartha  i  Czajkowskiego.         kor.  3. 

Bełza  Stanisław.  Nad  grobem  wielkiego  pa* 
tryoty.  Wyd.  2.  Warszawa- Kraków,  Gebethn.  i 
Wolff,  J.  Leitgeber  w  Poznaniu.  8-ka,  str.  66  z 
portr.  Józefa  Jerzego  Strossmayeja.  kor.  1. 

Łomnicki  Antoni  dr  Podstawy  matematyczne 
kartografii.  Kronika  i  statystyka.  Sprawozdanie 
dyrekcyi  c.  k.  gimnazyum  I.  w  Tarnowie  za  r.  szk 
1904/5.     8-ka,  str.  77.     Taniów,  1905. 

Poloica,  obrazy  i  opisy,  zesz.  V.  Wyd.  ,,Macie- 
rzy  Polskiej"  nr.  83,  str.  489— 616  z  36  ilustr.  i 
mapą  polit.  Polski.  kor.  1. 

Ryohtor  Janowolia    Bronisława  Po    za  (sic!) 

Rzymem     8-ka,    str.    114,    z  10  ilustr.     Kraków, 
1905.     Nakł.  autorki. 


Poezja,  powieść,  dramat. 

D'Annuzio  Gabryel.  Dzwony.  Przełożył  Zygmunt 
Kłośnik.  8-ka  mała,  str.  167.  1906.  Księgarnia 
Polska  B.  Połonieckiego,  E.  Wende  i  Sp.  w  War- 
szawie, kor.  1.50 

Ar  —  Al.  Mały  grajek,  powiastka.  Z  czeskiego 
przerobił  ...  8-ka,  sir.  33.  Warszawa  1905,  Nakł. 
M.  A  rota.  „Zajmujące  czy  tanki  dla  młodzieży  ** 
Nr.  30.  kop.  12. 

—  Na  samotnej  wysepce.  Powiastka  z  czeskiego 
napisał  ...  8-ka,  str.  31  Warszawa,  1905.  Nakł. 
M,  Arcta.  „Zajmujące  czy  tanki  dla  m.odzieży* 
Nr.  36.  kop.  12. 

Biadgen  Iza.  Ta  którą  kochałem,  a  ta  która 
mnie  kochała.  Przełożyła  z  ang.  Janina  S.  8-ka, 
str.  163.    Kraków    1905.     Spółka    Wyd.    Pol&ka. 

kor-  2.40. 

^Bojownilc*'.  Golgota  ludów  polskich,  utwór 
sceniczny  w  dwu  aktach.  8-ka,  str.  51  Lwów,  1905. 
Księgarnia  Narodowa.  kor.  1.00. 

Bukowiński  Władysław  (Selim).     Na  greckiej 

fali.  Poemat  historyczny.  8-ka,  str.  35.  Warsza- 
wa, 1906.  Gebethner  i  Wolff.  kop  50. 

BytkowskI  Zygmunt.  Ines  de  Kastro.  Dramat 
w  4  aktach.  8-ka  str.  163.  Lwów,  1905.  Nakł. 
księg.  H.  Altenberga.  kor.  3.60 

Chwaiibor.  Ofiara  Żmudzina.  Obrazek  histo- 
ryczny z  czasów  powstania  1831  r.  Wyd.  3-cie 
pośmiertne.  8-ka.  str.  86  z  ryciną.  Poznań  1905, 
Nakł-  księg.  A.  Cybulskiego.  fen.  80. 

Gapon  ojciec...  bojownik  o  wolność,  czyli  straszny 
zgon  W.  ks.  Sergiusza.  „Wydawn.  powieści  illustro- 
wanych".     Zeszyt  I.  8-ka,  str.  32.     Lwów,    1905. 

hal.  20. 

Gomuiiokł  Wiktor.  Brylantowa  strzała  i  inne 
nowele.  8-ka,  str.  159.  VVarszawa,  1905.  „Bibl. 
Dz.  Wybór.  Nr.  396.  kop.  25. 

Gordziewicz    Emanuel  Nelin.    Z   teki  Nelina. 

Pyłki,  erotyki,  humoreski,  i  satyry.  8-ka,  str.  178 
i  3  ni.  T.  I,  Brody  1905.  Nakł.  i  druk.  F.  Westa. 

kor.  2.00 

Gruszecki  Artur.  Cygarniczka,  powieść.  8-ka 
str.  386.  Warszawa,    1906.  Jan  Fiszer.       rb.  2.00. 

Konopnicki  Adam.     Romantyki,    poezye.    8ka, 


podł.,  str.  135,  Buczacz  1905.  Nakł.  i  druk  drukar- 
ni ludowej.  kor.  1.20. 

Krzywoszewski  Stefan.  Biały  królik,  Obraz, 
dramatyczny  w  1  akcie,  przez  ...  8-ka,  str.  28. 
Petersburg  1905.    Nakł.  Księg.  Polskiej,   kop.  30, 

Lotl  Piotr.  Indye.  W  przekładzie  Józefa  Jan» 
kowskiego,  tom.  L,  8-ka,  str.  151.  Warszawa- 
1905.     »Bibl.  Dz.  Wybor.c      Nr.     3P7.     I.  tom- 

*  kop.  25- 

MaciejOWSki  Józef.  Romanse.  8-ka,  st..  150. 
Warszawa,  1906.  Jf»n  Fiszer.  rb.  1.00. 

Maskof  Józef.  Pan  policmajster  Tagiejew,  po- 
wieść współczesna.  T.  I- 11.  8-ka.  str.  285  i  2 
ni.  i  336  i  2  ni.  Lwów,  1905.  Nakł.  » Wieku 
N owego «,  księg.  Polska.  Ilustrował  Marceli  Hara- 
simowicz, kor.  6.00. 

Mickiewicz  Adam.  Dziady.  Fragmenty  cz.  I, 
II  i  IV.  Opracował  dla  użytku  szkolnego  prof. 
dr.  Konstanty  Wojciechowski.  Arcydzieła  polskicłi 
i  obcych  pisarzy  t.  33.  8-ka  str  130.  Brody,  1905. 
Nakł.  i  druk.  F.  Westa.  hal.  60. 

—  Dziady.  Cz.  III.  Aicydzieła  ...  t.  40  — 41. 
8-ka.  str.  207.  Brody,  1905.Nakł.  i  dmk.  F.  We- 
sta, kor.  1.00. 

Miecznik  Antoni.  Koniec  królestwa  kobie- 
cego. Powieść.  8  ka,  str.  340.  Waiszawa,  1906. 
Nakł.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda,  S-ów  Skł.  gł. 
w  księg.  J.  Fiszera.  rb.  1.20 

Mieczysław  z  Poznania.  Oiiara  z  krwi  pol- 
skiej w  obronie  chrześcijaństwa,  powieść  historycz- 
na. Wyd.  4.  8-ka,  str,  64.  Poznań,  1905.  Nakł. 
księg.  A.  Cybulskiego.  fen.  50. 

Pierwoohna  MłOhat.  U  krynicy.  Poezye.  I. 
8-ka,  wydł.  str.  116  i  3  ni.  Warszawa  -  Kraków, 
1905.  Gebethner  i  Wollf.  rb.  1.20. 

PrUSZyrtska  S4awa.  Poezye  I.  8  ka  duża, 
str.  146.  Warszawa,  1906.  Bkł.  gł.  w  księg.  J.  Fi- 
szera, rb.  1.00. 

Przybylski  Zygmunt.  Odwet.  Komedya  w  1 
akcie,  przez  ...  8-ka,  str.  31.  Warszawa,  1905. 
„Bibl.  Miło.«n.  Sceny"  Nr,  45.  kop.  25. 

—  Pożegnanie.  Komedya  w  1  akcie,  przez  ... 
8-ka,  str.  27.  Warszawa,  1905.  ,,Bibl.  Miłośn. 
Sceny'*  Nr.  44.  Jan  Fiszer.  kop.  25. 

—  Wdowa  z  musu.  Komedya  w  1  hkcir^ 
przez  ...  8-ka,  str.  89.  Warszawa,  1905.  „Bibl. 
Miłośn.  Sceny"  Nr.  43  Jan  Fiszer.  kop.  25. 

Słoński  Edward.  Fragmenty.  8-ka,  &tr.  104. 
Warszawa,  1905.  Gebethner  i  Wolff.  kop.  45. 

Stasiak  Lud  ''Ik.  Gadzina,  powieść  pruską. 
8  kit,  str.  133.  Kraków,  1905.  Spółka  wydawn. 
pols.  kor.  2.00. 

Stępniak  S.  Losy  nihilisty,  romans  z  przed- 
mową  Jerzego  Brandesa.  8-ka  str.  VII  i  471, 
Kraków.-1905.  Spółka  Nakł.  ,.Ksią?ka-'.  kor.  6.00. 

Umiński  Władysław.    Wygnańcy.      Szkic  po- 

wieściowy.  8-ka  str.  287,  Warszawa,  1906.  Nakł* 
Tow.  Akc.  S.  Ordelbranda  S-ów.  Skł.  gł.  w  ksi^. 
J.  Fiszer.  rb.  1.8U. 

Wiedigier  Wacław.    Usta  mroku,  poezye.  8-ka,. 

str.  118.  Ozdoby  i  winiety  autora.  Lwów,  1905. 
Nakł.  wyd.  ,.Isis'*      księg.  Narodowa,     kor.  3.50. 

Wierzbicki  Józef  Stanisław.    Ku  słońcu,  poe- 
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zye.  8-ka,  str.  112  i  3  ni.  Lwów,  1905.  Nakł  Tow. 
Wydaw.  E.  Wende  i  S-ka  w  Warszawie,  kor.2. 60. 
Wilde  Oskar.  Opowiadania.  Przekład  Maryi 
Feldmanowej.  4-ka,  str  242.  Warszawa,  1906. 
Nakł.  O.  Centnerszwera  i  S-ki.  rb.  1.50. 

Wllly.  Klaudyna  w  szkole.  Z  oryginału  tłu- 
maczyła W.Dalecka.  8-ka,  str.  342,  Lwów,  1905* 
księg.  polska  W.  Połonieckiego  i  E.  Wende  i  Sp. 
w  Warszawie.  kor.  8.00. 

...WSki  Tadeusz.  Czapla,  carski  poemat.  8-ka, 
str.  53.  Kraków,  1905.  Spółka    Nakł.    „Książka'* 

kor.  1.00- 

Wysłouch  Antoni.  Mistrz  z  Nazaretu.  4-ka. 
str.  170.  Warszawa  1905.  Wyd.  Księg.  Szczep- 
kowskiego, rb.  2.00. 

Ztote  myśli  o  kobietacll.  „Dobre  i  złe  o  ko- 
bietach**, Autorów  Polskich  ostatniej  doby,  zebrali 
i  wydali  Romeo  i  Mefisto,  8-ka  podł.,  str.  60. 
"Warszawa  1904.  Skł.  gł.  Repszlegera.        rb.  1.60. 

Książki  dla  ludu. 

Sandoz  iMarya.  Góra  św.  Bronisławy  w  sied- 
miowiekową  rocznicę.  8  ka,  str.  21.  Kraków,  1905. 
Nakł.  księg.  ludowej  Wojnara.  hal.  20* 

Publicystyka. 

ByiyA  Karol.  1815  —  1905.  Przyczynek  do 
kwestyi  polskiej  w  związku  z  kryzysem  w  Rosyi. 
8-ka,  str.  47,  Kraków,  1905.  Nakł.  autora,  księg. 
Naród.  kor.  1.00. 

DzIOSiCCiolecie  Przeglądu  Wszechpolskiego. 
Artykuły  i  rozprawy  z  zakresu  polityki  i  pokrew- 
nych dziedzin,  Z.  Balickiego,  R.  Dmowskiego, 
J.  S.  Popławskiego,  W.  Tokarza,  G.  Topora,  Z. 
"Wasilewskiego  i  innych  pod  redakcyą  R.  Dmow- 
skiego. 8-ka  duża,  str,  248.  Kraków,  1905.  nakł. 
Przegl.  Wszechpol.  (Jestto  jubileuszowy  zeszyt 
Przeglądu  Wszechpolskiego  w  oddzielnem  książko- 
wem  odbiciu.  Co  do  treści  ob.  niżej  pod  Przegląd 
Ws /ech  pol. 

GlodOWSki  Wojciecll.  Robotnik  do  robotników, 
przez  ...  8  ka,  str.  16.  Warszawa,  1905.  Skład 
gł.  w    księg.  „Kron.  Rodź."  kop.  5. 

Kwestja  polska,  a  ruch  socjalistyczny.  Zbiór 
artykułów  o  kwestyi  polskiej:  R.  Luxemburga,  K. 
Kautsky'ego,  F.  Mehringa,  Parvusa  i  innych 
z  przedmową  R.  Luxemburga  i  uwagami  wydaw- 
ców oraz  dodatkiem.  Socyaldemokracja  Królestwa 
Polskiego  i  Litwy.  8-ka,  str.  178.  Kraków,  1905. 
Nakł.  Rudolf  Moszoro.  kor.  3==rb.  2.50. 

—  Drugi  list  otwarty  L.F.  Pantelejewa  do  prof. 
M.  Zdziechowskiego.  „Polskij  wopros",  wtoroje 
odkrytoje  pyśmo  F.  L.  Panteljewa  k'  prof.  M. 
Zdziechowskomu.  Odb,  ze  »iŚ wiata  Słowiańskiego*, 
8-ka,  str.  16  n.,  Kraków,  1905.  Nakł.  red.  •  Świa- 
ta   słowiauskiego**.  hal.  20. 

Limanowski  Bolesław,  Stuletnia  walka  narodu 
polskiego  o  niepodległość.  8-ka,  str.  464  z  rycin. 
Lwów,  1905  Tow.  Nakł.  Księg.  Polska  B.  Po- 
łonieckiego. kor.  4.00. 


L5bi  Emmil  Dr.  Kultura  i  prasa.  Spolszczone 
staraniem  Kółka  Dziennikarskiego  we  Lwowie.  Pod 
redakcją  i  z  przedmową  Stefana  Górskiego  8-ka, 
str.  155.  Warszawa,  1905.  Nakł.  Gebethnera 
i  Wolffa.  kop.  40. 

Marks  Karol  i  Engels  Fryderyk.     Burżuazja, 

proletarjat  i  komunizm.  (Manifest  Komunistyczny), 
Z  przedmową  Karola  Kautsky'ego.  Z  oryginału 
niemieckiego  przetłumaczył  A.  Warski,  Redaktor 
i  Wydawca  St.  Kucharski.  8-ka,  str.  70.  Warsza- 
wa 1905.  „Bibl.  Naukowa".  kop.  25. 

PolutyAskI  Antoni.  Walka  na  górnym  Śląsku. 
8-ka,  str.    47.    Lwów,    1905.    Tow.    wydawnicze. 

kor.  1.20. 

Proletarjat  1902  —  1905,  r.  Zbiór  artykułów 
politycznych  dotyczących  ruchu  socyalistycznego 
w  zaborze  rosyjskim,  Rosyi  i  Europie  zachodniej. 
8-ka,  k.  ni.  4  str.  40.  42,  40.  52,  29,  49,  64,  32 
i  89.  Lwów,  1905.  Wydawn.  polskiej  partyi  so- 
cjal.   Księg.  Narodowa.  kor.  3.00. 

Rakowski  Kazimierz.  Walka  w  obronie  naro- 
dowości pod  berłem  pruskiem.  8-ka,  str.  72. 
Warszawa,  1905.   nakł.  księg.  Gebethner  i  Wolffa. 

kor.  2.00  =  kop.  80. 

Rostworowski  Jan  kS.  T.  J.  z  nowych  kierun- 
ków myśli  katolickiej.  Broszury  o  chwili  obecnej. 
Zesz.  I.  Na  tle  broszury  prof.  M.  Zdziechowskie- 
go: „Pestis  perniciosissima'*  8-ka  str.  52.  Kraków, 
1905,  Nakł.  red.  wyd,  Tow.  Jez.  hal.  80. 

Srokowski  Konstanty.  Likwidacya  caratu.  8-ka. 
str.  160.  Lwów,  1905.  Nakł.  Tow.  wyd.  kor.  3.00, 

Studnioki  Wt.  Polityka  Rosyi  względem 
szkolnictwa  zaboru  rosyjskiego.  8-ka,  st.  260. 
Kraków,    1905.  G.  Gebethner  i  Sp.  kor.  3.00. 

SuHgoWSki  Adolf  z  ciężkich  lat  (mowy)  8-ka, 
ni.  3  i  237.  Kraków  —  Warszawa,  1905.  Ge- 
bethner i  Wolf.  kor.  3.00. 

W  sprawie  bojkotu  szkoły  rosyjskiej  (odpowiedź 
p.p.  Askenazemu,  Massoniusowi  i  legitymistom 
innym)  8-k#,  str.  34.  Kraków,  1905.  Spółka  nakł. 
„Książka**.  hal.  60. 

Zwrot  w  lewo  ...  8-ka,  sir.  14.  Kraków,  1905. 
Nakł.  i    druk.  W.  L.  Anczyca  i  Sp.  hal.  lO. 

Żukowski  Władysław.  Polityka  interesów.  8-ka, 
str.    79.    Kraków,    1905.     G.    Gebethner    i     Sp. 

kor.  1.00. 


Rolnictwo,  hodowla^  leśnictwo,  ogrodni- 
ctwo. 

Kiecki  Waleryan  dr.  Sprawa  wyższego  wyksz- 
tałcenia rolniczego  w  świetle  ppglądów  naszych 
rolników.  (Odb.  z  Rocz.  nauk  rolniczych  T.  JI). 
8-ka  str.  119.  n.  Kraków,  1905.  Spółka  wyd. 
Polska.  kor.  1.50. 

Poluszyński  EngeniuSZ  St.  Jak  zakładać  i  pie- 
lęgnować sady  gospodarskie.  8-ka,  str.  59  z  ryc. 
Lwów,     1905.    Nakł.    włnsnym,    druk.     Ludowa. 

hal.  50. 

Seropotowski  Antoni  Prof.  Dr.    Wyniki  prac 

i  doświadczeń    wykonanych*  od  1  lipca  r.  1903  do 
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1904  na  Stacyi  Doświadczalnej  w  Sobieszynie. 
Przez  ...  Podał  Stanisław  Leśniowski.  8-ka,  str. 
I48.  Warszawa  1905. 

Tyniecki  Władysław.  O  wierzbach  koszykar- 
skich. Wyd.  2.  poprawione  i  uzupełnione.  Wydane 
kosztem  c.  k.  Ministerstwa  rolnictwa  i  c.  k.  Tow. 
gospodarskiego  gal.  8-ka  str.  162  i  2  ni.  Lwów, 
1905.  kor.  1.40. 

Dr6Q6  JÓ26f.  Stulecie  zakładu  ogrodniczego 
Ulrychowskiego.  1805 — 1905.  (Kartka  z  dziejów 
ogrodnictwa  krajowego)  Przedruk  z  „Pszczelarza 
i  Ogrodnika^*.  8-ka,  str.  38.  Warszawa  1905.  Nakł. 
zakł.  Ogrodu.  E.  Ulrycha. 

Jeziorański  Józef,  Władysława  Grabskiego 
historja  Towarzystwa  Rolniczego  1858  —  1861. 
Przez  ....  Odbitka  z  „Gazety  Rolniczej**  8-ka  str. 
97«  Warszawa  1905.  Skł.  gł.  w  ks.  E.  Wende 
i  S-ka.  kop.  60. 

Technika. 

Blautll  Jan  dr.  Wyrób  drenów.  Odb.  z  „Rolni- 
ka** 8-ka,  str.  57.  Lwów,  1905.  Gubrynowicz 
i  Schmidt,  kor.  2.00. 

Libaitski  Edmund.  Ze  świata  postępu:  techniki 
i  przćmysłu  (szkice  popularne).  T.  lll.  Podbój 
atmosfery.  (Lot. — Balony.  —  Balon  sterowany. — 
Machiny  latające).  8-ka,  str.  96  z  26  ryc*  w  teksde 
Lwów,  1905.  NaW.  red.  ,, Przemysłowca**  kor.lOO. 

Przemysł  i  handel. 

Pawłowski  Antoni.  Tematy  do  ksią2kowauia 
w  interesie  towaiowym;  dr.  Zdzisław  Rogoyski, 
Praktyczne  wiadomości  z  nauki  o  wekslu;  wiadomo- 
ści szkolne.  Sprawozdanie  c.  k.  Akademii  handlo- 
wej we  Lwowie  za  r.  szk.  1904/5.  8-ka,  str.  87. 
Lwów,  1905.     Nakł.  Dyrekcyi. 

Varia. 

C.   k.  Uniwersytet  Jagieilońskl   w  Krakowie' 

Skład  uniwersytetu  w  półroczu  zimowem  r.  szk- 
190516.     8-ka,  str.  47.     Kraków,  1905. 

—  Spis  wykładów  w  półroczu  zimowem.  8-ka, 
str.  47.     Kraków,  1905. 

—  C.  k.  Uniwersytet  im.  Cesarza  Franci- 
szka we  Lwowie.  Skład  uniw.  i  program  wykła- 
dów w  półroczu  zimowem  1905/6.  8-ka,  str,  89. 
Lwów,  1905. 


Kalendarzyk  wesoły  „Facet'^    na  1906   rok. 

Wydał.  Inota.  Wydawn.  rok  1906.  8-ka,  str. 
64.  Warszawa,  1905.  Skł,  gł.  w  drukarni  A.  Mi- 
chalskiego, kop.  20. 


Dzieła  Polaków  I  o  Polsce  w  językach 

obcych. 

DorOŻyński  A.,  Quae  fuerit  Romae  Ciceronis 
temporibus  ludorum  scaenicorum  condicio?  Spra- 
wozdanie dyrekcyi  c.  k.  gimnazyum  I  w  Przemyśle 
za  rok  szkolny  1905.  8-ka,  str.  24-J-40.  Prze- 
myśl, 1905.     Nakł.  fund.  nauk. 

Hammer  Severinus.  Contumellae,  quae  in  Ci- 
ceronis invectivis  et  epistulis  occumint.  quatenus 
Plautinum  redoleant  sermonem.  Odb.  z  «Rozpraw 
wyd.  filol.  Cracoviae,  sumptibus  Acad.  liter,  Craoo- 
viensis,'  1905.     8-ka,  str.  42.  kor.  1. 

Ippoldt  Julius  u.  Stylo  Adolf.  Deutscbes  Lese- 
bucb  fiir  die  oberen  Klassen  der  galizischen  Mittel- 
schulen.  I.  Teil  V.  Klasse.  Lemberg  Verl.  von  K. 
S.  Jakubowski.     8-ka,  ptr.  VII  i  434. 

kor.  3.50,  opr.  kor.  4.. 

Milewski  J.  Eine  Antwort  des  Grafen  ...  dem 
Krakauer  Einwohner  Karol  Włodzimirski  ais  Zu- 
halter  seiner  eigenen  Frau  Erteilt.  8-ka,  str.  129. 
Paris,  1905.  mr.  1. 

NaSSalski  MarianuS.  Formularium  legale  prac- 
ticum  in  parochorum,  vicariorum  foraneorum  nec 
non  curiarum  episoopalium  usum  compositum,  cui 
binae  documentorum  appendices  accedunt,  edidit... 
Editio  altera,  aucta  et  emendata.  Wladislaviae, 
Włocławek,  red.  „Homiletyki*,  druk.  -Homiletyki" 
1905.    8  ka  str.  XLVIII,' 560  +  214,  LIV. 

rb.  5.25. 

ReciinungS-AbscłliusS  der  Sparkassa  der  Stadt 
Krakau  fur  die  Zeit  vom  1  Janner  bis  31  December 

1904.  Krakau,  Verl.  der  Sparkassa,  Dnick  v.  Kor- 
necki, 1905.     4-ka,  str.  26. 

Ulaszyn  fienrich.  Stanisław  Zdziarski,  Bohdan 
Zaleski  (Oddielnyj  ottisk  iz  izwiestji  otdielenija  nis- 
kago  jazyka  i  słowesnosti.  8-a,  str.  7.  St  Peter- 
bui^,  1905. 

Wachowski  Stanisław  dr.    Etude  sur  la  Poćsie 

pornassienne   son  histoire  et  sa  doctrine.     Cracovie 

1905.  8  ka,  str.  61.     Impr.  A.  Koziański. 

kop.  70. 


Redaktor  1  W^ydawca  Andrzej  Turkuł. 


Księgarnia   E.  WENDE   i   S-ka 

W  Warszawie 

posiada    na   składzie    w    znacznych    ilościach 

Podręczniki  szlcolne 

w  języku  polskim 

Księgarnia  sprowadziła  i  posiadać  będzie  stale 
odnośne  wydawnictwa  galicyjskie. 

Zamówienia  zamiejscowe  załatwia  odwrotną  pocztą. 


Świeżo  wydane 

Podręczniki  dla  szl(ól  eiementarnycłi  wiejsicicli  i  miejskicłi. 

Stanisła>va  Thomasa 

Krótka  Teorya  Arytmetyki.  ^^^'^' ""'''"  '"'^''Lf^^^r.lrJt^^lo. 
Zadania  i  Przykłady  Arytmetyczne.  ^"^  ^""'S  wIj^^W  15. 
Zadania  i  Przykłady  Arytmetyczne.  ^""  '™^1^n^t''t.  kop  20. 

Ze  względu  na  dobroć  i  taniość  pozyskały  powszechne  uznanie. 

Przełożonym  szkół  przesyła  się  na  żądanie  do  przejrzenia. 
Wydawnictwo   Księgarni    E.  WENDE  i  Sp. 

Do  nabycia  we  wazyatkioh  księgarniach. 


Wyszedł  z  druku  u  Gebethnera  I  Wolffa  TCTr  li    *i!%,*       ^     ll^ 

POEMAT  liryc:?:ny  2^        %^Mm    ^ffS^MI©!     lEll 
WŁ.   BUKOWIŃSKIEGO    (SELIMA)  WydanlB  wytworne  ilustrowane. 

Okładka  art.  malarza  T.  Noskowskiego.    Cena  kop.  50. 

Są  również  do  nabycia  poprzednie  książki  t^ego  samego  sutora:  ,,Z  marzeń  i  łycia'*  (str.  232)  k.  90. 
„Nowy  zeszyt"  kop  75.  —  Nadsyłający  rb.  2  wprost  do  Redakcyi  „Prawdy^  (Hoża  19)  otrzymają 

trzy  te  książki  i  nie  ponoszą  kosztów  przesyłki. 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 
w  Księgarni  E#  WENDE  I  S^  w  Warszawie: 


noujfałi  Sronisław.  GOSPODARKA 
FINANSOWA  zarządów  miejskich  w  Kró- 
lestwie  Polskiem  (z  wyjątkiem  Warszawy). 

Ceua  kop.  50. 

Chmielowski  JPiotr  JDr.  JProf,  NAJ- 
NOWSZE PRĄDY  W  POEZYI  NASZEJ. 
Wydanie  III.  Cena  rb.  1. 

JDole^an  Wiktor.  DZIEJE  LITERATU- 
RY  POWSZECHNEJ.  Podręcznik  do  nauki 
szkolnej.  Z  licznemi  rycinami.    Cena  rb.  2. 

Hojnaaki  nr.  W.  Z  DZIEDZINY  SPOR- 
TU.    Kobieta  a  sport  i  sport  jazdy  konnej. 

Cena  kop.  40. 

J^e^iorański  Jó*ef.  WŁADYSŁAWA 
GRABSKIEGO  HISTORYA  TOWARZY- 
STWA  ROLNICZEGO  1858-1861.  Odbit- 
ka z  „Gazety  Rolniczej*.  Cena  kop.  60. 

KALENDARZ  DLA  CUKROWNIKÓW  na 
rok  1905/6.  Ułożony  i  wydany  staraniem 
S.  Broniewskiego  i  T.  Rutkowskiego.  Część 
I/II  (XV  rok  wydawnictwa).  Cena  rb.  1.50. 

KWESTYA  ŻYDOWSKA  w  szczerem  oświe- 
tleniu przez  X.  Cena  kop.  15. 

Meren^yng  Henryk.  TEORYA  PRĄDU 
ELEKTRYCZNEGO.  Zarys  zasadniczych 
praw  ustalonego  i  nieustalonego  prądu  ele- 
ktrycznego i  towarzyszących  mu  zakłóceń 
magnetycznych.  Podstawy  elektromagnetycz- 
nej teoryi  światła.  Cena  kop.  75. 


NAUKA  O  CHOROBACH  WEWNĘTRZ- 
NYCH. Tom  III,  zeszyt  4— ostatni.  (O  le- 
czeniu wodami  normalnemi.  O  zboczeniach 
mowy  (logopatologia).  (Spis  rzeczy  abeca- 
dłowy).  Wydany  przez  prof.  Wal.  Jawor- 
skiego. Cena  rb.  1.50. 

—  Tom  I — III  —  komplet  Cena  rb.  1 5. 
RUst  IPr.  JL.  WSKAZOWCLI  DO  OTRZY- 

MYWANIA  PREPARATÓW  NIEORGA- 
NICZNYCH. Przełożyła  Zofia  z  Leppertów 
.  Majewska.   Z  16  drzeworytami  w  tekście. 

Cena  kop.  50. 
Sokołotrski  Alfred,  Hr.    WYKŁADY 
KLINICZNE    CHORÓB   DRÓG  ODDE- 
CHOWYCH. lU.  Część  I.  Choroby  opłuc- 
nej i  śródpiersia.  Część  II.  Suchoty  płucne. 

Cena  rb.  5. 

Staff  JLeopold.  SNY  O  POTĘDZE.  Poe- 

zve.  Wydanie  drugie.  Cena  rb.  1. 

—  PTAKOM  NIEBIESKIM.  Poezye. 

Cena  rb.  1  50 
Wiertubieki  JónfefStan,  KU  SŁOŃÓu! 
Poezye.  Cena  rb.  1.30. 

Wieri^bowski  Theodorws.  MATRICU- 
LARUM  REGNI  POLONIAE  SUM^LA- 
RIA,  excu8sis  codicibus,  qui  in  Chartophy- 
lacis  Maximo  Yarsoyiensi  asservantur.  Pars  I. 
Casimiri  lY  regis  tempora  complecteiia 
(1447-1492;.  Cena  rb.  3. 


Toż  samo  na  papierze  czerpanym 


4. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach.  * 

SEIGNOBOS    K.  DZIEJE  POLITYCZNE  EUROPY  WSPÓŁCZESNEJ 


SOREL  ALBERT. 


ROZWńJ  STRONNICTW  1  FORM  POLITYCZNYCH 

1814—1899. 
Przekład  Jana  Steoklego.    2  toiny,  cena  rb.  4. 

SPRAWA   WSCHODNIA   W  XVIII  WIEKU.    === 


Pierwszy  Podział  Polslci  i  Tral^tat  Kanainardżyjski. 


Z  przedmową  Szymona  Askenazego.   Wydanie  nowe.  Cena  rb.  2.40. 


NOWE  WYCHOWANIE" 


Ważne  na  czasie! 

n 

Cena  kop.  75.  E.  Domolllisa.  Tłumaczył  J.  Wl.  Dawid. 

TREŚĆ:  I.  Zwrot  w  opinii  domagającej  eię  reformy  szkolnictwa.  II.  Stary  typ  nauczyciela 
i  szkoły.  III.  Nowy  typ  nauczyciela  i  szkoły.  IV.  Program  nauk  w  szkole  dzisiejszej.  Y.  Roz- 
wiązanie kwestyi  łaciny.    VI.    Program  nauk  w  nowej  szkole.   VII.  Życie  w  nowej  szkole,  opisant 

przez  uczniów. 


POLSKIEJ  EOYCYi  DZIEŁ  FRYDERYKA  NIETZSCHEGO 

opuściły  prasę  drukarską  i  są  'do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach: 

Tom  I.     Tako  rzecze  Zaratustra. 

Cztery  części.  W  przekładzie  Waclawa  Berenta.  Cena  Bub.  3. — 

Tom  n.    Po  za  dobrem  i  złem 

w  przekładzie  Stanisława  Wyrzykowskiego.        „       n    2- — 

Tom  m.   Z  genealogii  moralności 

w  przekładzie  Leopolda  Staffa.       „        „     2. — 

Tom  IV.    Dytyramby  Dionyzyjskie 

w  przekładzie  Stanisława  Wyrzykowskiego.        „        „  —.60 

Wydanie  pełne! 

Prospekty  g^reitis  i  franko. 

Skład  Główny  w  Księgarni  G.  CENTNERSZWERA  i  SPÓŁKI  w  Warszawie 

Wydanie  wytworne  na  papierze  czerpanya.     Cena  I  tomu  Rb.  7.50.    II  —  Rb.  5.    III  —  Rb.  5. 

IV  —  Rb.  1.25. 

! Ważne  dla  wykładów  języka  francuskiego! 

Opuściło  prasę  nowe  wydanie 

JANA  AMBORSKiEGo.  gramatjka  Języka  francuskiego 

dla    szkiół    średnich.. 

Cena  pb.  1.70. 


^■^^*^^^>*" 


^^w^^M^i^p^^^^ 


Poleca  się  teg^oż  Autora: 

l^siążka  dla  nauki  języka  francuskiego 

3  części. 


Wypisy  francuskie    2  części. 

I-a  —  wiek  XVII  i  XVIII.    H-a  —  wiek  XIX. 


^^^■^^*^^^%i^M^»^a^^^^H^^^«^^MM^«l^^^ 


Zbiorek  Prawideł  Wymawiania  Języlca  Francnslciego.       cena  kop.  20. 


'•.7. 
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Dr.  Med.  Alfred  Sokołowski 


WYKŁADY  KLINICZNE 


Chorób 


Oddechowych 


Część  l-8za.    Choroby  opłucnej  i  śródpiersia. 

TEEŚC:   Zapalenie  opłucnej.   Suche   zapalenie  opłucnej.   Wysiękowe  zapalenie   opłucnej.    Zrosty 
opłucnej.  Odma  piersiowa.  Hydrothorax,  Haemathorax,  Cliylothorax.  Nowotwory  opłucnej. 

Część  li-ga.    Suchoty  płucne. 

TBEŚC:   Etyologia  suchot  płucnych.   Anatomia  patologiczna  0uchot  płucnych.   Objawy  kliniczne 
suchot  płucnych.  Gruźlica  przewlekła.  Gruźlica  ostra.  Przebieg  i  zejście  suchot  {rfucnych.  Rokowa* 

nie.  Leczenie  suchot  płucnych. 

Cena  rb.  5. 

Skład  Główny  w  Księgarni  Ł.  WEMDE  i  Sp. 

Do  nabyeia  we  wszystkieh  księgaPDlaeb. 


Ii* 


G/lZCT/ł  H/łMDLOWA. 

„GAZETA  HANDLOWA^  weszła  obecnie  w  fazę  stałych  reform^  powiększyła  format,  wzbogaciła 
treść  i  rozszerzyła  koło  współpracowników.  Gazeta  wychodzi  również  w  niedziele  i  święta. 

W  ostatnich  czasach  gazeta  jedna  sobie  szeroką  poczytnosć  we  wszystkich  kołach  czytelni- 
czych y<7i(<7  ^/^/n^.'  które,  obok  swtj  specyolnaści  handlowo^prtemysłowej,  zawiera  obfitą  łreśĆ 
ogólną. 

W  zakresie  informacyj  handlowych  i  przemysłowych,  czerpanych  wyłącznie  ze  źródeł  bez- 
pośrednich, Gazeta  Handlowa  jest  dowodem  nieodzownym  w  rękach  każdego,  kto  zawiera  jakie- 
kolwiek obroty  i  kto  pragnie  się  7apoznać  z  biegiem  całego  życia  ekonomicznego  kraju;  w  działach 
ogólnych  daje  pełny  obraz  ruchu  społecznego,  politycznego,  literackiego  i  artystycznego,  hoł- 
dując w  ocenie  zjawisk  życiowych  dążnościom  szczerze  postępowym. 

Naczelny  kierunek  redakcyjny  „GAZETY  HANDLOWEJ''  spoczywa  w  rękach  St.  A.  Kempnera. 

W  działach  ogólnyoh  biorą  udział  liczne,  pierwszorzędne  siły  literackie,  które  odznaczyły 
8lę  talentem  I  niepodległością  myśli. 

W  działach  ekonomicznych  gazeta  korzysta  ze  współpracownlctwa  wszystkich  prawie 
praktycznych  ekonomistów  w  kraju  i  ma  bezpośrednie  stosunki  informacyjne  z  wszystkiemf 
instytucyami  ekonomicznemi  i  handlowemi. 

Na  żądanie  wysyła  się  bezpłatnie  numery  okazowe  każdemu,  kto  poda  swój  adres. 

Adres  Redakcyi   I  Administracyi:    Warszawa,   Szpitalna  10. 
Prenumerata   „Gazety  H[ancilo\2y^ej" 

dla  abonentów: 


miejscowych: 

Rocznie mb.  9  kop.  — 

Kwartalnie „     2     „     26 

Miesięcznie -    —    »     ''^ 


Z  przesyłką  pocztową: 

Rocznie rub.  11  kop.  — 

Kwartalnie     .     .     .    .      „       2     „      75 
Miesięcznie    ....       „       1 
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Ważne  na  czasie! 


HENRYK  KONIC. 


S/IMORZ/^D    GMIMMY 

W  K.rólestwie  polskiem 

w  porównaniu  z  innemi  krajami  europejskiemi. 

SPIS  PRZEDMIOTÓW:   I.  Gmina  w  Królestwie  Polskiem  i  jej  charakter  w  porównaniu  z  innemi 

krajami  europejskiemi.  —  II.  Władze  gminne.  —  Organizacja  wiejska.  —  IV.  Władze  specyalne.  — 

V.  Język  w  gminie.  —  VI.  Ustrój 'wewnętrzny.  —  VII.  Dobrobyt  materyalny. 

Wydanie  drucie  przejrzane  i  uzupełnione. 

Cena  rb.  1.80/ 
Nakładem  Księgarni  E.  WENDE  i  Sp.  Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Wydawnictwo  Akademii  Umiejętności  w  Krakowie, 

MIKOŁAJ  REY 

ZWIERCIADŁO 

Przedruk  według  pierwowzoru  z  r.  1567/8.  Wydanie  bardzo  wykwintne  w  stylu  XVI  w.,  w  wielkim 
formacie  (in  folio),  na  papierze  czerpanym,  z  licznemi  rycinami,  w  artystycznej  okładce. 

Cena  rb.  25. 

Wydanie  ze  współadziałem  księgarni  Gebethnera  i  Wolffa  w  Warszawie. 

Do  nabycia  wre  -ysrazystkich  ksi^gramiachi. 


PRACA  POLSKA 

Tygodnik,  poświęcony  sprawom  pracy  w  przemyśle,  handlu,  rolnictwie 

i  zawodach  wyzwolonych. 

==    Wychodzić  zacznie  w  połowie  października  r.  b.    == 

Redakcya  i  administracya:  Warszawa,  Jerozolimska  35,  telefonu  6394. 

Przedpłata:  w  Warszawie,  Łodzi  i  zagłębiu  Dąbrowskiem  rub.  1  kop.  25,  w  innych  miejscowościach 

Królestwa  i  w  Cesarstwie  rub.  1  kop.  50  kwartalnie.    • 


Wydanie  III.  Wydanie  III. 

PIOTR  CHMIBLOW^SKI 

Najnowsze  prądy  w  poezyi  naszej 


SPIS  ROZDZIAŁÓW:    I.  Modernizm  a  romantyzm.    II.   Poeci   szukający  nowych  ha^ei.    UL 
Pessymizm  i  j^o  piewcy.    IV.  Wyznawcy  ^sztuki  czystej":  1)   Symboliści  i  wirtuozi   słowa.    2) 

Intuicyonisci  i  nastrojowcy.  3)  Indywidualiści  krańcowi. 

Cena  rb.  1. 
Skład  tf^wny  v  ksHgtnii  E.  WEHOE  i  Sp.  Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach- 

HENRYK  FRYDERYK  AMIEL 

z    PAMIĘTNIKA. 

Tłumaczyła  z  francuskiego  Aleksandra  Kordzikowska 
Studyum  krytycznem  poprzedził  WŁAD.  JABŁONOWSKI 

Cena  rb.  1.20. 
Skład  główny  w  Księgarni  E.  WENDE  I  Sp.  Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach 

Wydawnictwa  GEBETHNERA  i  WOLFFA 

riOWE  PODRĘCZniKI  SZKOLNE: 

Bogucka  C.  i  Niewiadomska  C.    Pierwsza  książka  do  czytania  dla  dzieci  od  lat  7-miu  (zaras 

po  elementarzu)  karton.  — .40 

»  „  n  Druca  książka  do  czytania.    Z  ćwiczeniami  gramatycznemi 

dla  dzieci  od  lat  8 — 10  ciu.  Wyd.  2-gie,  przejrzane  i  poprawio- 
ne.    Karton  — .60 

Bogucka  C.  Niewiadomska  C.  i  Warnkówna  J.  Pierwsze  ćwiczenia  do  nauki  poprawnego 
pisania.    Stopień  1-15  k.,    Stopień  II  —.20 

Chrząszczewska  J.  I  Warnkówna  J.  Rok  czytania.  Wypisy  na  klasę  pierwszą.  Wyd.  2-gie^ 
przejrzane  i  poprawione.     W  oprawie  1. — 

Dmochowski  F.  S.  Krótki  zbiór  historji  Polskiąj  podług  najnowszych  źródrf  histor.  Wyd. 
nowe,  poprawione,  rozwinięte  i  uzupełnione  spisem  chronologicznym  40  kop.,  kart.  — .50 

Drzewiecki  Konrad.  Początki  gramatyki  języka  polskiego  z  ćwiczeniami  z  przykładami.  Wyd. 
2,  przejrzane  i  popraw.  Kart.  — .60 

Galie  Henryk.  Wypisy  polskie  z  dziejów  literatury  do  użytku  szkolnego,  Eb.  1.20,  w  opr.  1.50 

Helipern  M.  Zasady  botaniki.  Podług  23  wydania  dzieła  „Księga  Przyrody"  d-ra  Fryderyka 
Schoedlera,  zmienionego  i  zredagowanego  przez  prof.  dra  O.  W.  Thome'go.  Z  281  rys. 
w  tekście  Rb.  1.—  W  opr.  płóc.     1.20 

Koneozny  Feliks  Dr.  Dzieje  Narodu  Polskiego,  opowiedziane  dla  młodzieży.  Karton,  kop.  80, 
w  oprawie  płóc.  1. — 

Korzon  Tadeusz.  Histoija  starożytna  spopobem  elementarnym  wyłożona.  Ze  113  rysunkami 
w  tekście,  z  dołączeniem  3  map,  planu  i  tablicy  synchronis tycznej.  Wyd.  4-tą  poprawne 
rb.  1.50,  w  opr.  1.70 

Niewiadomska  C.  Pierwszy  rok  gramatyki  —.15 

Nusbaum  J.  Dr.  Podręcznik  zoologji  do  użytku  w  klasach  niższych  szkół  średnich,  oraz  do  nau- 
czania prywatnego  dla  młodzieży  od  lat  10—14.  Z  272  rysunkami  w  tekście  rb..l.80^ 
w  opr.  płóc.  2. — 

Katalogi  szczegółowe  książek  pedagogieznijeh  na  żądanie  bezpłatnie. 


Wydawnictwa 

GEBETHNERA  I  WOLFFA. 

Sieroszewski   KO  RPA     (Klucz  Dalekiego  Wschodu).  Z  28-ma  rycinami  i  mapą. 
Wacław.       .*  Cena  rb.  2.20. 

Rakowski       DZIEJE    W.    KSIĘSTWA    POZNAŃSKIEGO   w  zarysie  (1815-1909). 
Kazimierz  Dr.  ^  ,       .  Z  portretem  autora 

i  mapką  Foznańskiego.    Cena  rb.  2.50. 

Sobieski    TRYBUN    LUDU   SZLACHECKIEGO.   (Jan  Zamoyski).  Studyum  historyczne. 
Wacław.   _,......_......_^......,.._^__^  Cena  rb.  1.50. 

Kallenbach   CZASY  I  LUDZIE.    '^^®®^-    ^™J  **^  dziecinnych.— Kuratorya  Wileńska  (1803— 
Józef.  '    1823). — Tlo  obrzędowe  „Dziadów**.—  ^Wieczory  w  Neuilly*. 

„O  malarstwie  religijnem".— Słuchacz  Mickiewicza. —  Z  młodych  lat  Z.  Krasińskiego. —  T.  Lenarto- 
wiczowi w  10-tą  rocznicę.  —  Antoni  Małecki.  —  Kalendarz  Jana  III  z  r.  1683.  —  British  Muzeum. 

Cena  rb.  2. 

Konopnicka    NOWE  PIEŚNI.   ^^ '^- '^'i^- ^   ,  ^^ 
Marya.        _.—....—..  W  opr.  ozd.  rb.  1.60. 

Szelągowski    Q     UJŚCIE     WISŁY.     Wielka  wojna  pruska. 
Adam.  '  Cena  rb.  8. 

Wojciechowski  SZKICE  HISTORYCZNE  XI-GO  WIEKU.  ^      ^  , 

Tadeusz.        .^.^_^^^-...i..-....i.-...^.^.^.^».^.«....i».    Cena  rb.  3. 

Lemański     PDOZA  IRONICZNA.    Bajki.— Bajeczki. — Przypowiastki  dla  dziatek.— Sielanki. 
Jan.  *  Cena  rb.  2. 

Mutermiich   JYDZI       Powieść. 
Micbal.  '     Cena  rb.  1..50. 

Papóe  POLSKA     I     LITWA     °^  przełomie  wieków  średnich.  Tom  I:  Ostatnie  dwu- 

Fryderyk  Dr.    ^^—^..^.^^.i^^...-..     nastolecie  Kazimierza  Jagiellończyka.         Cena  rb.  2. 

Jabłczyński    ROMANS  -     Około  śmierci.—  Przy  robotach.—  Szum  drzew.—  Panna  Anna  i  inne 
Feliks.  '    obserwacje  życia. — Uczciwy  człowiek. — Don  Marco  Bulion. — Pantofle. 

Cena  rb.  1.50. 

Keller      HI  STOR  YA  MEGO  ŻYCIA,     z  anglelsk.  wyd.  krytycznego.  P.  Alberta  Macy  prze- 
Helena.  *    łoż.  i  przedm.  opatrzyła  Alina  Świderska.  Cena  rb.  2. 

Bieiió.ki  2YW0T  KS.  ADAMA  JEfiZEGO  CZARTORYSKIEGO  z  przypisami 

Józef.      ..^...^^..-..^--^..i.-..-....-...-.-^-^.--.-..ii...--.— — —  I  portretem 

Ks.  A.  J.  Czartoryskiego.    2  tomy  w  jednym.     Cena  rb.  1. 


Poszukuję 

„Encyklopedyi  Kościelnej" 

o  ile  tnoiności  nieoprawionej, 

egzemplarz  całkowity,  choćby  trochę  zniszczony. 

Oferty  przyjmąie  idministr.  „Książki". 


OSTATNIE   NOWOŚCI   BELETRYSTYCZNE  poleca 
Ksii^itarnia  E.  WENDE  I  SzM  w  Warszawie. 


Bb.  k. 
Andrutzewski  J.  z  ziemi  łez  i  piękna.  Nowele.  1.20 

d^Annunzio  G.   Romanse  lilii.   I.    Dziewice  skaL 

Przełożył  z  wlosk.  Leopold  Staff.  1. — 

Andrejew  L.  Milczenie  i  inne  nowele.  Z  rosyjsk. 

tłom.  H.  i  J.  Zbierzchowacy.  1. — 

Aspiro.  Pod  pantoflem.  Powieść,  2  ty.  1.80 

Bertsch  Hugo.   Rodzeństwo,    z  przedmową  Ad. 

Wilbran<ła.  Przeł.  z  V.  wyd.  M.  M.  1.25 
Bobowltyn.  Z  gruzów.  Powieść.  1.60 

Chrzanow8ki-Poray  W.  Pam  Żancia,    Powieść 

współczesna.    2  tomy.  4. — 

Ciszewski  A.  Nastroje,  ^.60 

Doroszewicz  W.    Wschód   i   wojna.    Spolszczył 

J.  Kiszkel.  1. — 

Dostojewski  T.  M.   Białe  noce.    Cicha,  przykra 

anegdota.  Tłom.  Konrad  Rakowski.  1.20 
EsteWS.    Wspomnienia   z  Riwiery.  1.20 

d'Estr6e  P.  Gniazdo  pruskie.  Spolszczył  H.  Mi- 

chaJowski.   2  tomy  w  oprawie.  1. — 

Feldman  W.  Ananke.    Kartki  miłości.  Wyd.  II. 

1.30 

—  Cień,  Dramat  w  3  aktach.  — .75 

—  Wybór  poezyt  „Młodej  Polski*.  Wyd.  II.  2.50 

—  Życie.  Sztuka  w  4  aktach.  — .80 
France  A.     \^^ybór  pism, 

T.  I.     Pisma  krytyczne,  ttom.  Jan  Sten.  1.30 
T.  II.   Gospoda  pod  Królową  Gęsią-Nóżka. 

1.75 

T.  III.  Nowele.  1.30 

GąsiorowskI  W.  Kajetan  Stuart,  Ostatnia  obrona 

C/ę^tochowy.    Powieść    z   czasów  Księstwa 

Warsz.    Wyd.  II.  1.50 

—  Orląta.   Wybór  powieści  wojskowych  Napo- 
leońskich.   Z  ilustracyarai.  1.— 

—  Pani  Walewska,  Powieść  historyczna  z  epoki 
Napoleońskiej.  2  tomy.  4.— 

GIde  A.  Prometeusz  ile  spątany, 

Rb.  1 — w  opr.  rb.  1.80. 
Gliński  K.  Szczęście.  Powieść.  2  tomy  w  opr.  1. — 
Gordon  I.    Kaukaz  czyli  ostatnie  dni  Szamyla. 
Powieść  historyczna.  1.20 

GorkiJ  M.  Troje.  2  tomy.  Tłom.  A.  Siedlecki.  2.- 
Gunter  A.  C  A  wszystko  z  miłości,  Przeł.  z  ang. 
Eug.  Żmijewska.  1. — 

j.  S.  Kasztelanka,  Powieść  z  czasów  Wład.  Ło- 
kietka, 1.20 
Jedlicz  J.  Słoneczna  pieśń.  1.30 
Jeż  T.T.  o  był,  Pow.  hist.  na  tle  dziejów  Albanii 
w  XV.  w.  3  tomy.  3.50 
Kazecka  M.  Akwarele.                                           1.20 

Klerzkowski  J.  F.  Pamiętniki  kapitana  wojaka 
francuskiego,  kaw.  krzyża  legii  hon.,  a  na 
ostatku  Majora  Wojska  Polsk.  1831  r.     1.50 

Kipling  R.  Pod  niebem  indyjskiem.  Wybór  noweli. 
Tłom,  z  ang.  A.  Gawrońska.  1.50 

Korczak  St.  Wieczornica  wołyńska.  Opowiadania 
i  pieśni.  —.75 


Bb.  k. 

LageriSf   S.    Legendy    Chrystusowe,     Przekład 

w.  Młodnickiej.  3.20 

LeszczyAskI  E.  Cupw  dissolvi,  — .60 

Lewicki  Wł.  O  inne  tycie,  .""'^^ 

Listy ^  które  go  nie  doszły,..    Przekł.  J.  Miczyń- 
flkiej.  1. — 

Lubbook  J.  Życie,  Przekł.  Wł.  Zaremby 

w  opr.  — .50 
Łosiński  Wl.  Prawem  i  lewem.   Wyd.  Il^gie  2  ty. 

Marcinowska  J.  Przebłyski.  1. — 

MaupaSSant  Guy  de.  Przy  świetle  księkyca.     — .80 
MicliaeliS  K.    Losy  Ulli  Fangel.  —.50 

New-Twain  M.  Orfeum  Warszawskie  w  r.  1901. 

—.30 

NIodŹWiecki  Z.  Erotyki.  l!— 

Niemojewski  A.   Tytuł  skonfiskowany.  Wydoili. 
Z  ilustracyami  Wł.  Dębickiego.  1.50 

NOWaOZyAski  N.  A.   Skotopaski  sowizdrzalskie. 

—.80 

—  Stedm  dramatów  jednoakłowy eh,    W.  II.  1.60 

Ogórek  W.'^  naszej  letniej  stolicy  czyli  przygody 

rejenta  Nowakowskiego  w  Zakopanem.   1.20 

Ostrowska  Br.  Poezye.  1.20 

—  Jesienne  liście.  — .80 

PiniikskI  M.  hr.  Nowiny,  Nowele.  2. — 

Poe  E.  Morderstwo  na  rue  Morgue.  1.20 

PrzyborowskI  W.  Skarby  pradziadowskie.  Powieść 

z  XVII-go  w.  w  oprawie  — .50 

Przybyszewski  St.  Androgyne,  Wyd.  nowe.  2.25 

—  Synowie  ziemi,  1.6Ó 

Rodziewiczówna  JN.  Czahary,  Powieść.  1.80 

Sczanieckiego  L,   pułkownika  wojsk  polskich 

Dziennik.  1.80 

Sierosławski  St.  Okno  naprzeciw  Nowele.    1.30 

Świerk  J.  Na  stacyi.  Powieść.  1.20 

Twaio  Mark.  Pamiętniki  o  Joannie  d'Arc. 

W  kartonie  rb.  1.20,  w  oprawie  płóc.  1.50 
WaydaWł.  Cier nisko.  1.20 

Winiarski  M.  M.  W półświetu  buduaru.  Nowele. 

1.50 
Wroczyński  J.  Gawoty  gwiezdne,  1.80 

Z  jednego  strumienia.  Itj  nowel  przez  10-ciu  au- 
torów z  przedm.  E.  OrzcMzkowej.  1.— 

Na  pap.  welinowym  2.— 
Pojedynczo  po  3,  6  i  10  kop. 
Zangwlli  J.    Marzyciele    Ghetta,    Przekł.  Z  ang. 
M.  Krzcc^zkowskiej.  Z  przedm.  W.  Feldmana 

\m 
Zapolaka  G.  Fin-de-sieeWistka.  Powieść.        2.35 

—  Modlitwa  Pańska,  Nowele.  1.20 
ZbierzchowskI  H-  Przed  wschodem  słońca.  Powieść 

1.20 

—  Na  złotej  przełazy,  Soherzo  powieściowe  1.— 

Żmudzkl  w.  Księga  bytu.  1.50 

—  z  pamiętnika  psychopaty,  '     1.30 


^osBoaeeo  I^eos.,  Bapuiasa,  29  Cearaupa  1905  i. 


Druk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Warszawa. 


Warszawa,  dnia  27  Listopada  1905  r. 


Rok  5. 


Miesięcznik,  poświecony  kiytyce  i  l)ibl?.ografji  polskiej, 

pod  kierankiwn  liwntddm  ADAMA  MAHRBUROA. 


I  Ninaili  nenli  rt.  1,  y  pnilie|l  I  ■  CtunMi  rt.  1.SI. 


TREŚÓ.  „Jeszcze  w  apritwie  książaictira  u  nas 
i  ksiąinio-   we   Francji"    przez    Marjana    Nie- 

mierkieaiicsa.  Krytyka:  Barstccewski  S.  „Obra- 
zki amerykaiiskie";  Blićhtr~Cłarsen  J.  , Stryj 
Franio";  DoUian  Wiktor,  „Dzieje  lilwatury  po- 
wszechnej", „Królki  rys  dziejów  Ifteratary  pol- 
skiej"; Doros:eaia  W,,  ,  Wschód  i  woJdh"; 
El  (ICatimiert  Łaskawsi?),  „Melodje";  GalU 
Henryk,  „Wjpiay  polskie  Z  dziejów  literatury 
do  użytku  szkolnego";  Gorbuno-w  A.  ^Gwaran- 
cje wolności  osobistej  w  Angiji";  Jeziorański  /. 
,Wł.  Grabskiego  Hislorja  Towarzystwa  Rolni' 
czego";  /.  T.  .Przyczynek  do  ilustracji  -dzi 
kiegO>  u  nas  gospodarowania  na  dzikich  sta- 
wach'; Kakuia  Otaiura,  „Przebudzenie  się  Ja 
ponji";  ,La  Polf^ne  rontemporaine";  Lubomir 
lii  J.  T.    gAdam  Kisiel,    wojewoda  kijowski" 


Lucas  Jadwiga  , Scyzoryk";  Łagomski  Florjan 
,Hietorja  literatury  polskiej  w  zarysie";  Ma%ur- 
iiewicz  Jan  „Andrzej  Towiańskt.  Studjum  psy- 
chologiczne"; Odgers  lViliam  Blacke  „Angielski 
samorząd  miejscowy";  Oriestkowa  E.  nPan  Ear- 
powaki";  Rosenberg  E.  „Elektrotechnika  prądu 
silnio";  Simrotk  H.  aBJologja  zwicTzat";  Siers- 
futoTPski  T.  „Polska  poezja  romantycsua"; 
Sptkłalor  ^Kapitan  fregaty,  Lew  Pawłowicz 
Łaptin";  Starczewski  Feliks  „Program  porów- 
nawczy rfiinjch  szkól  muzycznydi";  Suligo- 
■aisti  A.  ,0  instytucjach  ziemskich  i  ich  po- 
trzebie u  nas";  Szymański  Adam,  „Najlepszy 
elementarz  świata";  Washington  hooker  T. 
„Autobiograf ja  nHirzyna";  „Zycie  i  prace  Ja- 
na Karłowicza".— Pod  prasą. — Kronika. — Cza- 
sopisma,—Bibliogratj  a. 


Jeszcze  w  sprawie  ksi^iniclwa  u  nas  i  ksiiiiDice  we  Francji. 


poruszona  w  r.  z.  przez  Towarzystwo  popierania  nauki  polskiej  w  oddziel- 
'  nej  broszurze  sprawa  zakładania  bibliotek  publicznych  prowincjonalnych 
"■  nastręcza  pewne  refleksje,  którym  lulaj  zamierzamy  dać  wyraz.  Pomi- 
nąwszy szeroko  traktowaną  w  pomienionej  broszurze  kweslję  „naukowości"'  bi- 
bliotekarzy, którą  już  rozebrał,  znakomicie  na  tym  miejscu  (patrz  Nr.  9  z  r.  b.). 
kustosz  Muziim  Rapperwilskiego  p.  K.  Woźnicki  —  pragnę  zwrócić  uwagę  na 
stronę  praktyczną  samego  w  łBorJI  przeholowanego  nieco  przedsięwzięcia.  Prze- 
dewszystkim  apelacja  do  całego  społeczeństwa  o  nadsyłanie  darów  w  książkacti  i  in- 
nych przedmiotach  bibliotecznych,  po  której  Towarzystwo  sobie  wiele  obiecuje, 
nie  wydaje  mi  się  wcate  dla  przedsięwzi<;cia  doniosłą.  Wątpliwość  ta  nie  wyplywaz  pe- 
symizmu względem  ofiarności  naszego  społeczeństwa,  ale  ze  względów  zgoła  in- 
nych. Obawiam  się  poprostu,  żo  napływający  materjaZ  będzie  się  przedstawiał 
okazale  jedynie  pod  lotględem  ilości,  nie  zaś  jakości,  i  że  balast  ten  przysporzy  To- 
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^arzystwu  więcej  kfopotu,  aniżeli  pożytku,.zwłaszcza»  że  księgozbiory  takie  mają 
być  o  zakroju  poważnym.  Znając,  jako  księgarz,  czytające  społeczeństwo  nasze, 
(mianowicie  galicyj.skiel),  nie  mogę  ludzie  się  co  do  wartości  darów.  Przeciętna, 
pabiiczność  (a  więc  największy  procent)  zaspakaja  głód  swój  duchowy  lekturą, 
lekką,  banalną,  często  „pikantną^'  w  rodzaju  Grzeszeckich,  Gawalewiczów,  Niedź- 
wieckich,  czytywaną  pour  passer  le  temps,  która  nietylko  nie  budzi  ducha,  ale 
nadto  utwierdza  bezkrytycznego  czytelnika  w  sybarytyzmie  duchowym.  A  takich 
pustych  Ziarek  siewcą  nie  zechce  być  chyba  „Towarzystwo  dla  popierania  nauki 
polskiej**.  Lecz  ta  „przeciętna  większość *S  goniąca  za  nowemi  wciąż  wrażeniami, 
a  odrzucająca  tym  samym  wiele,  ona  to  właśnie  będzie  główną  szafarką  materja- 
łu  bibliotecznego,  zwłaszcza,  że  będzie  to  schlebiało  jej  burżuazyjnym  pojęciona 
o  obowiązkach  ofiarności  społecznej.  Poważną  zaś  lekturę  nabywa  mniejszość, 
która  niechętnie  z  nią  się  rozstaje,  nawet  wtedy,  gdy  chodzi  o  cel  tak  szlachetny. 
Naukowe  wreszcie  książki  kupują  specjaliści  i  młodzież,  którzy  nie  mają  też  wie- 
le do  odrzucenia.  Jedynie  liczyć  tu  można  na  ofiarność  księgarzy  i  nakładców, 
chociaż  i  od  nich  trudno  wymagać  ofiary  z  książek  wybitnych,  zazwyczaj  kosz- 
townych i  pokupnych,  bitych  zwykle  w  ograniczonej  ilości  egzemplarzy,  zwłaszcza, 
że  jest  tak  wiele  do  rozdawania  w  Galicji  na  przeróżne  cele. 

Sądzę  przeto,  że  przedsięwzięcie  moźnaby  ziścić  pewniej  i  wcześniej,  zbie- 
rając datki  wyłącznie  pieniężne,  bądź  to  drogą  gorącej  apelacji  do  swego  społe- 
czeństwa, a  szerokiej  przytem  reklamy  i  po  za  kordonem,  bądź  też  drogą  zarzą- 
dzenia np.  loterji  publicznej,  wykładów,  koncertów  i  t.  p.  —  nietylko  w  głównych, 
ale  i  w  odpowiednich  miastach  prowincjonalnych,  a  dochody  stąd  szłyby  na  cel 
powyższy. 

.•••a........ 

Dając  poniżej  krótki  zarys  książnictwa  francuskiego,  chciałbym  zaintere- 
sować pośrednio  ogół  książnictwem  swojskim,  tak  chlubnie  zapoczątkowanym 
przez  lwowskie  Tow.  k.  pop.  nauki  polskiej. 

Na  polu  książnictwa  w  Europie  kroczą  na  czele  Anglja  oraz  Niemcy,  jak- 
kolwiek ostatnim  w  doskonaleniu  książnic  nie  przyświecają  zawsze  cele  szlachet- 
ne, jak  tego  dowodem  biblioteki  germanizatorskie  na  Śląsku.  Ale  i  we  Francji 
pracuje  się  poważnie  nad  reformami  w  tym  kierunku. 

Na  mocy  rozporządzenia  królewskiego  z  d.  22  lutego  1839,  bibliotekarze  czyli 
książnicy  winni  być  wybierani  wyłącznie  „z  pomiędzy  członków  uniwersytetu,  tu- 
dzież literaci  i  uczeni".  Jestto  wszakże  pojęcie  bardzo  rozległe  i  dlatego  też  spot- 
kać można  między  książnikami  francuskiemi  ludzi  stanowisk  najróżnorodniejszych 
i  o  rozmaitych  stopniach  wiedzy  bibliotekarskiej.  Jednakże  większość  składa  się 
z  ludzi  wiedzy  fachowej  wszechstronnej.  Dotyczy  to  zwłaszcza  tych,  którzy  prze- 
szli właściwą  szkołę  biblioteczną,  Źeole  nationale  des  ehartes  w  Paryżu. 

Szkoła  ta  otrzymała  w  r.  1897  swój  własny,  znakomicie  wyposażony  lokal 
w  nowej  Sorbonie.  Liczba  uczniów  wzrosła  do  20;  każdy  z  nich  posiadać  musi 
maturę,  pełnych  lat  25,  oraz  niezbędną  znajomość  języków:  niemieckiego,  an- 
gielskiego, hiszpańskiego  albo  włoskiego.  Prawem  z  dnia  15  lipca  1889  uwolnieni 
są  oni  od  dwuletniej  służby  wojskowej,  co  nie  pozostało  bez  wpływu  na  okolicz- 
ność, że  wielu  zamożnych  Francuzów  poświęca  się  temu  właśnie  zawodowi.  Obo- 
wiązują tam  trzyletnie  studja  pracy  teoretycznej  oraz  praktycznej.  Historja 
bibliografji  wykładana  jest  od  czasów  najdawniejszy  cli;  klasyfikacyjne  ćwiczenia 
i  katologowanie  odbywa  się  stopniowo^  od  najłatwiejszych,  do  najzawilszych,  jak 
np.  katologowanie  map.  Studjów  dopełniają  wykłady  o  najroznaitszych  gatunkach 
papieru  tudzież  ich  znakach  w  porządku  chronologicznym  od  czasów    wynalezie- 
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nia  papieru  w  jego  pierwotnej  postaci  aż  do  czasów  najnowszych.  Uczniowie  b.y- 
i^ają  nadto  wtajemniczani  w  sztukę  introligatorską.  Szkoła  ta  ze  względu  na 
wzorowe  urządzenia  i  działalność  swoją  znalazła  w  Europie  kilka  nasladownictw. 
I  tak  np.  szkoły  paleograficzne  w  Medjolanie  (zał.  1842)  i  w  Wenecji  (1854J,  wyższa 
szkoła  dyplomatyczna  w  Madrycie  (1856)  oraz  instytut  archeologiczny  w  Peters- 
burgu (1877)--wszystkie  są  wzorowane  na  szkole  paryskiej. 

Książnice  dzielą  się  na  dwa  ściśle  oddzielone  działy,  mianowicie  na  tak 
zw.  dópót,  gdzie  uskuteczniają  się  zapisy  oraz  katalogowanie  i  na  czytelnię. 

Na  katalogowaniu  opiera  się  właściwie  cała  działalność  książnic.  Jeśli  pra- 
ca taka  nie  postępuje  równie  szybko  jak  dokładnie,  książnica  zejść  musi  prę- 
dzej czy  później  do  rzędu  wegietujących.  Katalog  .bowiem  jest  jak  termometr: 
wskazuje  stan.  A  stan  nie  zawsze  bywa  zadawalający.  Dowodzi  on  przedewszystkim 
braku  rąk  do  pracy,  co  znowu  bywa  skutkiem  zbyt  ograniczonego  budżetu. 
Następstwem  tego  bywa  opracowywanie  katalogów,  t.  zw.  „skróconych**,  zawie- 
rających jedynie  ogólne  określenie  książek,  a  więc  nie  zadowalających  w  zu- 
pełności. Jeśli  zaś  opracowywane  są  szczegółowo,  bez  „skróceń",  jak  naprz. 
w  Bibliothśąue  Nationale,  praca  postępuje  tak  ociężale,  że  ze  stanowiska  praktycz- 
no ści  —  równa  się  zastojowi. 

W  czytelni  wypożyczane  by wają  każdemu  książki  z  najróżniejszych  działów, 
rękopisy  natomiast  oraz  rzadkie  lub  drogocenne  dzieła  mogą  być  czytywane  je- 
dynie w  oddzielnej  sali  („La  r6serve")  pod  specjalną   kontrolą. 

Wypożyczanie  książek  do  domów  wymaga  wielu  formalności.  Francuzi  obo- 
wiązani są  przedłożyć  pismo  polecające  jakiejś  wiar ogodnej  osoby,  cudzoziemcy  zaś 
podobny  skrypt  przedstawiciela  swego  kraju.  Pozwolenia  wypożyczenia  udziela 
się  tylko  na  rok  jeden,  poczym  odnawiać  trzeba  też  same  formalności.  Można 
wypożyczyć  odrazu  10  książek  na  termin  trzymiesięczny  najwyżej.  Do  domów 
nie  wolno  zabierać:  dzienników  i  pism,  oddzielnych  tomów  zbiorowych  wydań 
jednego  autora,  rzadkich  książek,  słowników,  tablic,  rękopisów  oraz  najpoczytniej- 
szych klasyków. 

Kwestja  godzin  otwierania  książnic  francuskich  pozostawia  jeszcze  wiele 
do  życzenia.  Bibl.  Nat.  zamykana  bywa  zimą  już  o  4  godz.,  latem  o  5-tej;  godziny 
wieczorne  nie  istnieją.  Książnica  Sainte  Genevi^ve  zamyka  o  3-ciej,  kiedy  praca 
popołudniowa  właśnie  się  rozpoczyna,  a  otwiera  znowu  o  6-tej,  w  porze,  w  któ- 
rej publiczność  udaje  się  na  obiad. 

Ograniczenia  powyższe  i  formalności  zniewalają  wielu,  zwłaszcza  ofi<*erów 
francuskich,  do  korzystania  z  dogodnych  warunków  najbliższej  niemieckiej  książ- 
nicy w  Strasburgu. 

•  .  •  .  •  .  .  ...  ■  •  a  I 

Oto  w  krótkim  zarysie  zalety  francuskiej  szkoły  bibliotekarskiej,  a  z  dru- 
giej strony  braki  książnic  samych  —  niech  jedne  i  drugie  będą  bodźcem  i  nauką 
dla  nas  przy  zakładaniu  podobnych,  choć  na  mniejszą  zakreślonych  skalę. 

Mar  jon  Niemierklewiez, 
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Bibliografja,   encyklop.,  dzieła   zbio- 
rowe. 

La  Pologne  Contemporaine.  Le  Pays,  la 
nation,  la  situation  óconomiąue.  Paryż, 
Pelletan  1904.  Folio  (27  X  29),  str.  238; 
z  licznemi  illustracjami,  dodatkami  ar- 
tystycznymi i  kartą  gieograficzną  Pol- 
ski T.  Śzrettera.  Cena  —  dla  subskry- 
bentów —  za  obie  części:  brosz.  24  fr., 
opr.  30  fr. 

Wydawnictwo  p.  Antoniego  Potockie  bu- 
dziło jut  swoim  prospektem  wielkie  zacieka- 
wienie. Wedle  świetnych  obietnic  należało  się 
spodziewać  dzieła  niezwykłego,  które  nietylko 
godnie  spełni  swoje  główne  zadanie,  zapozna- 
nia ścisłego  Europy  z  naszą  ojczyzną,  ale  i 
Polakom  da  wspaniałe  zestawienie  i  obliczenie 
wspólnych  sił  na  wszystkich  polach  w  dobie 
nowego  odrodzenia.  W  istocie  można  powie- 
dzieć dzisiaj,  gdy  pierwsza  część  dzieła  jest  już 
ukończona,  że  wcale  nie  spotyka  nas  zawód. 
Wydawnictwo  rzeczywiście  niezwykłe:  przepy- 
szne co  do  zewnętrznej  szaty,  ozdobione  mnó- 
stwem pierwszorzędnych  ilustracji,  dających 
pojęcie  i  o  sztuce  naszej  i  o  cechach  kraju,  — 
bardzo  bogate  treścią,  nie  dyletancką  i  nie  o- 
bliczoną  na  tanie  efekty  przed  cudzoziemcem, 
lecz  poważną,  źródłową,  cenną.  Część  pierwsza^ 
dotąd  wydana,  dzieli  się  na  trzy  obszerne  roz- 
działy: I.  Kraj  (Lepays),  II.  Naród  (La  nation), 
III.  Stan  ekonomiczny  (La  situation  óconomiąue). 
Mamy  więc  w  pierwszym  rozdziale  szczegóły  o 
położeniu  gieograficznym,  układzie  gieologicz- 
nym,  klimacie,  florze,  faunie,  warunkach  hidro- 
i  orograficznych,  o  wodach  mineralnych,  prze- 
gląd kraju  i  ważnych  miejscowości.  Eozdział 
drugi  zaznajamia  z  etnografją  ziem  polskich, 
a  przedewf^zystkim  daje  wielce  dokładne  obli- 
czenia demograficzne.  W  rozdziale  trzecim 
wreszcie  znajdujemy  bogactwo  wiadomości  o 
handlu,  przemyśle,  rolnictwie,  kopalniach  —  w 
każdym  zaborze  zosobna. 

Nie  tu  miejsce  rozbierać  szczegółowo  ol- 
brzymi materjał  nagromadzony  w  tym  dziele. 
Zresztą  do  dokładnych*  .'^nrawozdań  nadawać 
się  będzie  wydawnictwo  ^  ^otockiego  dppiero 
po  ukończeniu  całości.  Tymczasem  wystarczy 
zaznaczyć,  że  na  „Polskę  współczesną"  złożyły 


się  prace  specjalistów,    bardzo    sumienne  i  po- 
ważne.  Tym    przykrzejszą  rzeczą  dla  recenzen- 
ta jest  stwierdzić,  że  niesłychanie  niedbała  ko* 
rekta    w   wysokim    stopniu    zeszpeciła    dzido. 
Naigrawamy    się    z    nieuctwa    gieograficzne^o 
Francuzów  na  każdym  kroku;  dziś  dajemy   im 
źródło    do    poznania  gruntownego  Polski  i  — 
proszę  zważyć,  jak  ich  uczymy.  Pomijam  spra- 
wę   ortografji    imion    polskich,    choć  i  to  jeat 
ważne.    Należało   w  przedmowie  wyjaśnić  pol- 
ską głosownię,    a    w    tekście   pisać  już  popra- 
wnie: Białogród  (nie  Bialogrod  —  str.  6),  Nał- 
kowski   (nie  Nałkowski  —  10),   Dąbrowa   (nie 
Dąbrowa  —  ib.),    Połąga     (nie    Polaga  —  43), 
Kępno  (nie  Kępno  —  70),  Sącz  (nie  Sącz— 131) 
i  t.  d.    Lepiej    już  pisać    Dombrowa  i  Soncz, 
boć  to  bliższe   naszej  wymowyl    Ale    mniejsza 
o  tę  ortograf  ję;  stokroć  gorzej,  że  całe  mnóstwo 
nazw    zostało  zeszpeconych  przez  błędy,    które 
czasem    nie    pozwalają    domyślać  się  istotnego 
brzmienia,    a   zawsze   są  karygodne  wobec  cu- 
dzoziemca.   Posłuchajmy:  Erthónie  (zam.  Esto- 
nie—11),    Oalicie  (Galicia  —  ib.),  sandowieyka 
(sandomierka  —  12),  Rida  (Nida  —  18),  Bzuza 
(Bzura  —  ib),    Ypkra   (I  Wkra  —  ib.),   Fr#^ 
(Pregel  —  ib.),     Sczawnica    (23),    Swoszoswiec 
(24),  Debeik  (Dębnik  —  26),  Trębowla  (Trębo- 
wla  —  30),     Spirz    (Spiż  —  63,    80,    81,    91), 
Przemyśl  (77),    Czernowice  (Czerniowce  —  80), 
Gk)vals  (Górale  —  81),  Przybysrewski  (94),  Sie- 
Yoza  (Siersza  —  131),  Sapieha  (51),  Radołmski 
(Radoliński— ib.)...     Na  miły  Bóg,  toż  to  staj- 
nia Augjaszal    Czy   tak  trudno  znaleźć  w  Pa- 
ryżu   polskiego   sumiennego  korektora?     Błędy 
w  nazwach  rodzimych   ogromnie  szkodzą  dzie- 
łu, które    zasługuje    w   c^ej    pełni  na  większą 
staranność  przy  wydawaniu  cz.  II-ej. 

Stanowiąca  dodatek  mapa  Polski  współcze- 
snej, z  oznaczeniem  granic  politycznych  w  r. 
1772  i  dzisiejszych  zaborowych,  roboty  p.  T. 
Szrettera,  jest  tak  niewyraźna,  że  wiele  nazw 
jest  całkiem  nieczytelnych.  Nadto  powinno  się 
obraz  Polski  przedstawiać  zawsze  na  szerszym 
tle  wschodniej  Europy;  szczególnie  dla  cudzo- 
ziemców jest  to  zasadniczym  warunkiem  nale- 
żytej orjentacji,  a  nieuwidocznienie  nawet  brze- 
gów morza  Czarnego  jest  wielkim  brakiem. 
Coby  na  to  powiedział  nieboszczyk  Babirecki! 
Co  się  tyczy  ilustracji,  możnaby  oszczędzić 
pokazywania  Europie  takich  miłych  scen,  jak 
wtsrętna  pijatyka  "weselna  Piechowskiego  (193). 
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Na  str.  Y-ej  mylnie  oznaczono  obraz  Maksa 
Gierymfikiego  (93)  imieniem  jego  brata,  a  ini- 
cjał Witkiewicza  (IV)  jest  nie  L.  lecz  St. 

Tadeusz  Smoleński, 

Zycie  i  praoe  Jana  Karłowicza  (1836-1903) 
Książka  zbiorowa,  wydana  nakładem  i 
staraniem  .Wisły*.  8-ka,  str.  379  i  V. 
Warszawa,  1904.    Cena  rb,  3. 

Zawartość  tej  księgi  —  trwalszego  zaiste  nad 
śpi2  pomniku  dla  nieodżałowanego  s.  p.  Kar- 
łowicza —  jest  następująca:  Na  czele,  po  kró- 
tkim „słowie  wstępnym"  od  redakcji  księgi, 
wydrukowano  życiorys  wraz  z  ogólną  chara- 
kterystyką działalności  naukowej,  społecznej  i 
artystycznej  Jana  Karłowicza  —  pióra  p.  E. 
Majewskiego.  Dalej  idą  „Mowy  pogrzebowe", 
wygłoszone  przez  pp.  A.  Kryńskiego,  T.  Kor- 
zona, J.  Kallenbacha  i  E.  Majewskiego;  na- 
stępnie wspomnienia,  skreślone  nietylko  przez 
,»swoich  i  bliższych"  (pp.  A.  Appla,  M,  Fede- 
rowskiego,  Z.  Glogera,  L.  Szepidewicza,  L. 
Uziębły,  A.  Puławskiego,  K.  Łopacińskiego.  H. 
Wiercińskiego,  E.  Magowskiego  i  pani  L.  Ben- 
iiiowej),  ale  i  przez  ^dalszych"  (pp.  A.  Czer- 
nego, H.  Oaidoz'a,  B.  Koszuticza,  F.  S. 
Kraussa,  J.  Polivkę,  M.  T.  Sumcowa,  S.  So- 
łowjewa  i  Cz.  Ziberta),  a  świadczące  wymo* 
wnie  nietylko  o  rozległej  wiedzy  Karłowicza  — 
po  rady  bowiem  do  niego  udawali  się  i  znani 
uczeni  —  ale  zarazem  i  o  nadzwyczajnej  jego 
dobroci,  uczynności  i  gotowości  do  pomocy  sło- 
wem i  czynem,  bez  względu  na  to,  kto  o  tę 
pomoc  kołatał. 

Dziid  III  księgi,  zatytułowany  „Prace  ś.  p. 
Jana  Karłowicza^  —  to  dział  najobszerniejszy. 
Składają  się  nań  charakterystyki  ogólne  prac 
Karłowicza  w  pewnych  poszczególnych  działach 
pracy  naukowej  społecznej  i  artystycznej,  wraz 
z  dokładnym  wyszczególnieniem  i  streszczeniem 
jego  rozpraw,  przyczynków,  artykułów,  refera- 
tów i  sprawozdań,  zarówno  wydanych,  jak  też 
i  niewydanych.  A  zatym  znajdujemy  tu  na- 
stępujące działy:  I.  „Prace  na  polu  historji  po- 
wszechnej i  polskiej"  —  pióra  p.  T.  Korzona; 
II.  „Jan  Karłowicz  jako  językoznawca" — p.  A. 
A.  Kryńskiego  (w  tymże  dziale:  „Prace  sło- 
wnikowe" p.  A.  Briicknera);  ^Znaczenie  sło- 
wnika gwar  polskich"  p.  J.  Łosia;  „Słoworód 
ludowy*  i  „O  języku  litewskim"  p.  Haudouina 
de  Courtenay);  III.  „Ludoznawstwo,  mitologja, 
kultura     pierwotna"  —  p.    K.    Łopacińskiego; 


IV.  „Działalność  muzyczna  J.  Karłowicza^ — 
p.  F.  Starczewskiego;  V.  „Podróże,  korespon- 
dencje, sprawozdania  ze  zjazdów  i  t.  p.  —  p. 
S.  Dembego;  VI.  „Przyczynki  do  dziejów  lite- 
ratury, krytyki  literackiej  i  bibliograf ji"  —  p. 
H.  Łopacińskiego;  VII.  „Z  dziedziny  pedago- 
gji"  —  tegoż;  VIII.  „Jan  Karłowicz  jako  filo- 
zof" —  p.  M.  Massoniusa;  wreszcie  IX.  „Jan 
Karłowicz  jako  publicysta"  —  L.  Włodka.  W 
końcu  księgi  dodano  jeszcze:  „Wykaz  piasto- 
wanych przez  Karłowicza  godności  i  tytułów*, 
„Życiorysy  i  wspomnienia  pośmiertne"  (spis 
bibliograficzny)  i  „Skorowidz**,  mający  na  celu 
„ułatwienie  czytelnikowi  orjentowanie  się  w 
danych  bio-  i  bibliograficznych,  dotyczących 
prac  Karłowicza". 

Widzimy  więc,  że  treść  tej  księgi  bardzo 
bogata.  Stanowi  ona  rzeczywiście  nieprzebra- 
ną skarbnicę  wiadomości  źródłowych  o  wszyst- 
kich pracach  Karłowicza,  którego  działalność 
naukowa  —  jak  wiadomo  —  była  nader  wielo- 
stronna i  rozległa.  Nie  tylko  więc  ten,  kto 
zechce  się  dokładniej  zaznajomić  z  działalno- 
ścią Karłowicza  lub  dziejami  pewnych  działów 
naukowych  u  nas  w  ostatnich  kilku  dziesiąt- 
kach lat,  lecz  i  ten,  kto  zechce  opracowywać 
poszczególne  kwestje  naukowe,  posuwać  bada- 
nia rozpoczęte  naprzód  —  znajdzie  w  owej 
księdze  ogromną  ilość  wiadomości  i  wskazó- 
wek. Szczególnie  dla  etnografa  i  mitologa 
polskiego  księga  ta  stanowić  powinna  praw- 
dziwe vade  mecum.  To  też  należy  być  szcze- 
rze wdzięcznym  autorom,  którzy  wzięli  udział 
w  opracowaniu  tej  książki,  szczególnie  zaś  za 
zebrany  wyczerpujący  mateijał  bibliograficzny  , 
a  przedewszystkim  pp.  Hieronimowi  Łopaciń- 
skiemu  i  Erazmowi  Majewskiemu,  których  głó- 
wnie zabiegom  i  staraniom  zawdzięczamy  po- 
witanie i  wydanie  tej  księgi. 

Co  się  tyczy  ogólnych  charakterystyk  prac 
Karłowicza  z  poszczególnych  działów  specjal- 
nych, to  zaznaczyć  nam  wypada,  iż,  zdaniem 
naszym,  charakterystyka  działalności  Karłowi- 
cza na  polu  językoznawstwa  nie  jest  bez  za- 
rzutu: „Karłowicz- językoznawca**  nie  równa 
się  „  Karło wiczowi-folklorzyscie"  („mitologowi 
i  etnografowi**),  nie  w  każdym  z  różnorodnych 
działów  naukowych,  którym  się  poświęcał  Kar- 
łowicz, działalność  jego  była  jednego,  że  się 
tak  wyrażę  —  gati^nku  i  jednej  wartości.  Prof. 
A.  A.  Kryński  przecenił    Karłowicza  jako  „ję- 
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zykoznawcę",  na  tym  polu  badań  bowiem  był 
Karłowicz    przedewszyetkim  —  jeśli    nie    wy- 
łącznie —  leksykografem;  poza  tym   w   innych 
swoich    pracach    „językoznawczych*'    występo- 
wał raczej  jako   „filolog**,  niż  „językoznawca", 
i  to  nietylko    przez  opracowywanie  kwestji  na- 
tury  filologicznej,  ale  nawet  i  przez  traktowa- 
nie kwestji  językowych   na  sposób  filologiczny. 
„Karłowicz-językoznawca"    zatym   znacznie  u- 
stępuje   „Karłowiczowi-folklorzyscie**.    „Karło- 
wicz-mitolog  i  etnograf*'    był  pierwszorzędnym 
uczonym  u  nas,    był    „mistrzem",  a  jednym  z 
wybitniejszych  wogóle  w  tym  dziale  nauki;   tu 
jego    prace,    to  nietylko    ^materjał**  dla  przy- 
szłych   wniosków    i    uogólnień;    to    zarazem  i 
konstrukcje   naukowe,    próby   samoistnych  ba- 
dań  teoretycznych,    próby    rozwiązania    zaga- 
dnień natury  ogólniejszej  —  otwieranie  nowych 
horyzontów...    Uznawszy   kierunek    antropolo- 
giczny, inaczej  psychologiczny  („psychologiczne 
badania  człowieka**),    w  folklorze,    głosując  za 
nim    śmiało  i  z  zapfJem    (w  „Wisie**  i  in.)  — 
sceptycznie  się  zapatrywał  na  identyczny  GiPsy- 
chologiczny**)  kierunek  w  językoznawstwie  („no- 
wogramatycy**).    Dane   psychologji,   stosowane 
na  Zachodzie    w    objaśnieniu    zjawisk  mitolo- 
gicznych i  t.  p.    Karłowicz    uznał,    ale    co  do 
językoznawstwa,  tak  np.  wyrażał  się,  pisząc  w 
roku    1887  do  p.  Appla:    „dopóki   psychologia 
jest  w  niemowlęctwie,  poty  filozofja  lingwiHty- 
ki  ustalić  się   nie  zdoła...**    (str.  65).     Słowni- 
karstwo    więc   i   etymologizowanie    pochłonęły 
wszystkie    jego    zdolności   lingwistyczne.     Ni6 
ujmuję  przeto  bynajmniej  wielkiej  zasługi  Kar- 
łowicza w  opracowaniu  ogromnie  pożytecznych 
słowników,    ale  chodzi  mi  o  prawdę,   o  właści- 
wą ocenę  Karłowicza,    jako    uczonego    języko- 
znawcy**.    I    jeszcze  jedno:    ewolucję  poglądów 
Karłowicza  w  zakresie   folkloru,    aż    do    osta- 
tnich  czasów,    dobitnie  uwydatnił  p.  Łopaciń- 
ski  w  swoim  pięknym  i  obszernym  artykule,    z 
którego    też    dokładnie    poznajemy    czym  był 
Karłowicz  jako  mitolog   i   etnograf.    Nie  daje 
nam  tego  jednak  p.  Kryński  w  swoim  artyku- 
le,   charakteryzując    Karłowicza    jako   języko- 
znawcę:  epoką    Schleichera  zaczyna  się  i  koń- 
czy owa  charakterystyka,    ale  cóż  potym  było, 
po  r.  1861?    jaki    stosunek  był  Karłowicza  do 
nowych  prądów  w  językoznawstwie?  Na  to  od- 
powiedzi w  wymienionym  artykule  nie  znajdu- 
jemy. 


Zaznaczając  owe  „niedokładności*  w  artyku- 
le omawiającym  działalność  Karłowicza  jako 
językoznawcy,  podnieść  musimy  sumiennie  o- 
pracowane  streszczenia  prac  językpznawczycłi 
w  dalszym  ciągu  tegoż  artykułu  zamieszczone. 
Inne  działy  —  jak  już  zaznaczyłem  —  opraco- 
wane zostały  bez  zarzutu.  Nadmienię  jeszcze, 
że  tekst  zdobi  doskonała  fototypja  i  kilka  fo- 
tografji  z  różnych  epok  życia  ś.  p.  Jana  Kar- 
łowicza; oprócz  tego  znajdujemy  również  kilka 
ilustracji  i  kilka  autografów  nieodżałowanego 
„mistrza**. 

Henr,   Uła$zyn, 


Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Simrotli  H.  Biolog  ja  zwierząt.  Tłuma- 
czył Jan  Sosnowski.  8-ka,  str.  293- 
Warszawa,  1905  Nakładem  księgarni 
E.  Wende  i  Sp.    Cena  rb.  1.50. 

Książka  Simrotha  stanowi  w  literaturze  pol- 
skiej popularno-naukowej  pierwszą  pracę  z  za- 
kresu biologji  ogólnej  w  ścisłym  znaczeniu  te- 
go słowa.  Jeżeli  weźmiemy  pod  uwagę  pewną 
trudność,  jaka  zachodzi  w  rozgraniczeniu  po- 
szczególnych gałęzi  zoologji,  biologji,  anatomji, 
fizjologii,  embriologii,  systematyki  i  inn.,  to 
uznać  powinniśmy  tę  stronę  pracy  za  jej  za- 
letę; ułatwia  bowiem  samoukowi  rozglądanie 
się  w  dziedzinie  dość  zawiłych  zjawisk  biolo- 
gicznych. Treść  biologji  świetnie  ilustruje  de- 
finicja: ^Biologia  zajmuie  się  zjawiskami  ży- 
ciowemi  organizmów  wogóle,  zoobiologja  zaś 
bada  przejawy  życiowe  zwierząt  w  zależności 
od  świata  otaczającego,  do  którego  zaliczyć 
trzeba  ciała  martwe,  jak  glebę,  wodę  i  powie- 
trze, oraz  inne  organizmy  roślinne  i  zwierzęce. 
Celem  tej  nauki  jest  wytłumaczenie  powstania 
obecnie  istniejących  zwierząt  na  zasadzie  wła- 
sności powierzchni  ziemi  oraz  zmian,  jakim  o- 
na  podlegała  przez  czas  gieologicznego  rozwoju 
naszej  planety*. 

Wychodząc  z  powyższego  założenia,  autor 
rozpatruje  cały  świat  zwierzęcy  jako  szereg 
form  ściśle  zależnych  od  wyżej  wskazanych 
czynników.  Z  tego  to  względu  zmuszeni  by- 
liśmy wymienić  książkę  Sim.,  jako  pierwszą  w 
danej  gałęzi  wiedzy,  gdyż  znane  dotychczas  al- 
bo zawierały  zbiór  wiadomości  z  rozmaitych 
umiejętności  zoologicznych  i  przeto  nie  dawały 
pojęcia  o  cs^okształcie  danej  nauki  (jsik  to  ma- 
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my  w  Nnfibauma  „Biologji  elementarnej**,  w 
,, Szlakami  wiedzy**  tegoż  autora),  lub  zajmowa- 
ły się  tylko  pewnemi  zagadoiejiami  biologicz- 
nemi,  jak  tegoż  autora  „Z  zagadnień  biologji 
i  filozofji  przyrody**,  oraz  ,, Szkice  biologiczne**. 

Cidość  książki  zawiera  XV  rozdziałów.  Nale- 
żałoby, być  może,  zrobić  autorowi  zarzut,  że 
nie  wszystkie  części  są  jednakowej  wartości, 
tak  ze  względu  na  naukowe  oświetlenie  poda- 
nych faktów,  jak  i  ze  względu  na  zaciekawie- 
nie, z  jakim  się  je  czyta.  W  części  pierwszej- 
„Powstanie  i  rozwój  świata  zwierzęcego**,  jest 
mowa  o  warimkach  powstania  życia  na  ziemi; 
o  pierwiastkach  chemicznych,  biorących  udział 
w  powstaniu  protoplazmy,  o  komórce  pod 
względem  morfologicznym  i  fizjologicznym,  o 
rozwoju  i  jego  czynnikach,  jak  zmienność  oso- 
bnicza, dziedziczność,  walka  o  byt  i  dobór  na- 
turalny. 

Mówiąc  o  czynnikach  ewolucji,  autor  zazna- 
cza, że  „dotychczas  mało  istnieje  badań  dokła- 
dnych co  do  szczegółów  działania  walki  o  byt 
i  doboru  naturalnego**.  Dziwnym  się  może 
wydać  takie  twierdzenie,  gdy  się  zważy,  że' 
wszak  teorja  darwinowska  doboru  naturalnego 
nie  jest  spekulacją  umysłową,  a  została  wypo- 
wiedziana na  podstawie  licznych  faktów  z  ży- 
cia istot  zwierzęcych  w  stanie  natury  i  hodo- 
wli sztucznej.  Dział  ten,  wiele  obiecujący  w 
swoim  tytule,  możnaby  wogóle  nazwać  udat- 
nym,  gdyby  nie  pewna  pobieżność  w  przed- 
stawieniu tak  ważnej  kwestji,  jaką  jest  zaga- 
dnienie ewolucji  świata  zwierzęcego.  Autor 
pouiinął  zupełnie  nader  ważne  w  tym  wzglę- 
dzie poglądy  Weismana,  a  o  czynnikach  wysu- 
niętych przez  neolamarkistów  i  de  Vries'a,  na- 
pomknął zaledwie  w  kilku  słowach.  Fakty  z 
dziedziny  paleontologii,  anatomji  porównawczej 
i  embrjologji,  które  w  tym  względzie  są  tak 
przekonywające,  również  zostały  pominięte. 
Następnie  w  kwestji  powstania  życia  na 
ziemi  dużo  światła  do  tak  ważnej  i  zawiłej 
sprawy  wzniosłoby  wskazanie  na  ważniejsze 
teorje  tego  zagadnienia,  szczególnie  zaś  na  teorję 
Pfliigera,  która  sprowadza  pierwsze  chwile  w 
rozwoju  istot  organicznych  do  powstania  związ- 
ków rodnika  cyjanu  (CN)  i  jego  pochodnych. 

W  II  rozdziale  „Ciężar  i  ruch**  autor  nader 
przystępnie  wyprowadza  gienezę  ruchu  w  świe- 
cie zwierzęcym,  przechodząc  od  najprostszych 
sposobów  lokomocji  u  istot  jednokomórkowych 


do  skomplikowanych    ruchów  zwierząt   kręgo- 
wych;   rozdział   nader  ciekawy    ze  względu  na 
umiejętne    ujęcie    tej    fizjologicznej   sprawy   w 
zależności    od  warunków  zewnętrznych  otocze- 
nia, w  jakich  żyją  dane  grupy  zwierzęce;    wy- 
kład,   pomimo    nader   obfitego  materjału,    nie 
nuży,  nie  utrudnia  zapamiętywania  faktów  po- 
szczególnych,   gdyż    te    powiązane    są    całym 
szeregiem    warunkujących  je    przyczyn.    Jako 
wadę   tego    rozdziału  wskażemy   pewną  cbao- 
tycznośe,    gdy    mowa    o   łączności  biologicznej 
form    żyjących  na  piasku  i  na  skałach,  a  na- 
stępnie, gdy  autor  stara  się  wyjaśnić  zależność 
pomiędzy   kierunkiem  ruchu,   a  symetrją  ciała; 
asymetrja  mięczaków  stanowiłaby  w  takim    ra- 
zie  pewną    niezgodność  z  poglądami,   do   któ-. 
rych  przychodzi    autor,    mówiąc  o  niezupełnej, 
symetrji   ciała  i  warunkowanych   przez  nią  ru- 
chach   Czając    ścigany  wraca  do  miejsca,   skąd 
go  spłoszono).  Na  str.  17  tego  rozdziału  należy 
sprostować    zdanie  autora,    dotyczące    gieneźy 
pęcherza  pławn^o:  pęcherz  pławny  u  ryb  „pod 
względem   anatomicznym  jest  zmienionym  płu- 
cem^, jak   mówi  autor,   skąd  należałoby  miar- 
kować,   ża    płuca   w  rozwoju  filogienetycznym 
zjawiły    się   wcześniej;    faktycznie    zaś   są  one 
utworem  starszym,    gdyż  i   same  ryby  są  niż- 
szemi    przedstawicielami  kręgowców    i   zjawiły 
się    wcześniej    od    kręgowców    płucodysznych- 
Zresztą    dotychczas  nie  została  twierdząco  roz- 
strzygnięta nawet  homologja  powyższych  orga- 
nów.   Sam  autor  na  stronie    10-ej   jest   wręcz 
przeciwnego    zdania,   gdy    mówi,   „że   pęcherz 
pławny  u  ryb,   org^    służący    głównie  do  za- 
chowania  równowagi  zwierzęcia,    zamienia   się 
w  płuco,  w  organ  oddechowy**.    Jednym  z  naj- 
ciekawszych   jest    rozdział    trzeci    („Światło   i 
barwy").     Obfitość  materji^u  zebranego  w  tym 
rozdziale  nie   stanęła  autorowi  na  przeszkodzie, 
aby  uczynić   zeń  piękny  szkic  biologiczny,  po- 
zwalający    czytelnikowi    podziwiać    subtelność 
działania    światła   w  środowiskach  najrozmait- 
szych. 

Przy  omawianiu  tej  kwestji  rozważa  autor 
sprawę  zaniku  oczu  i  ciekawe  nader  zjawisko 
świecenia  istot  żyjących  (organy  świecące). 
Szkoda  tylko,  że  wiadomości  o  formach  głębi- 
nowych morskich  są  zbyt  dorywcze  i  nielicz- 
ne, a  jest  to  kwestja  doniosła  — wyłoniła  bo- 
wiem specjalną  umiejętność  biologiczną,  t.  zw. 
batybiologję.    Część  togo  rozdziału  p.  t.  „Bar- 
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wy  gpoktraloe*'  jest  napisana  dość  chaotycznie, 
choć  i  tu  spotykamy  kilka  doniosłych  uwag, 
gdy  mowa  o  porządku  zjawiania  się  barw  wi- 
dmowych \u  zwierząt  lądowych.  Wogóle  szkic 
o  swietTe  i  barwach  nasuwa  czytelnikowi  wiele 
mysliy  powiązanych  z  przeróżnemi  dziedzinami 
nauki  o  świecie  zwierzęcym  i  O  tej  zależności 
i  uwarunkowaniach,  jakim  on  podlegał  i  po- 
dlega w  swoim  rozwoju.  Zatrzymaliśmy  się 
dłużej  nad  trzema  pierwszemi  częściami,  gdyż 
treść   ich  jest  względnie  bogatszą  od  innych. 

O  pozostałych  częściach  pomówimy  tylko 
dorywczo  i  pobieżnie.  Część  IV,  V  i  połowa 
VI  (» Wpływy  chemiczne**)  rozpatrują  powsta- 
nie i  rozwój  zmysłów:  słuchu,  dotyku,  pmaku 
i  węchu;  treść  tych  działów  złożona  nader 
zwięźle,  niekiedy  za  pobieżnie,  spotykamy  tu 
znane  fakty  z  zakresu  anatom ji  i  fizjologji 
zmysłów;  ciekawsza  jest  druga  część  szkicu  VI, 
gdzie  autor  rozpatruje  znaczenie  poszczegól- 
nych ^pierwiastków  i  związków  chemicznych  w 
życiu  zwierząt  wodnych,  wskazuje  na  zale- 
żność budowy  szkieletu  od  środowiska,  na  roz- 
mieszczenie specjalne  zwierząt  lądowych  i  mor- 
skich, wędrówki  i  pewne  przystopowania  roz- 
wojowe, uwarunkowane  brakiem  potrzebnych 
pierwiastków. 

Zajmującym  jest  również  w  części  tej  dział 
traktujący  o  wytwarzaniu  rozmaitych  otoczek 
dla  jaj.  W  następnym  rozdziale  („Ciepło") 
zasługuje  na  uwagę  ciekawe  zjawisko  przesu- 
wania się  granicy  osiedlenia  w  zależności  od 
zmian  pór  roku,  zjawianie  się  po  ostrej  zimie 
form  bliżej  bieguna  spotykanych;  pojawianie 
się  u  nas  w  czasie  ostrych  zim  ptaków  polar- 
nych, jak  sowy  śnieżnej,  śniegułki  i  t.  d.  są 
tego  przykładami. 

Szkic  ten  wobec  doniosłości  zagadnienia,  które 
ma  na  celu,  jest  za  treściwy;  ze  strony  jednak 
naukowej  i  zainteresowania  czytelnika  nie  po- 
zostawia nic  do  życzenia.  Dział  XIII,  traktu- 
jący o  zjawiskach  elektrycznych  w  świecie 
zwierzęcym  jest  zbyt  skąpy;  autor  poprzestaje 
tylko  na  opisie  ryb  elektrycznych,  nie  wzmian- 
kując nic  o  galwanotaktyzmie  i  o  zjawiskach 
wysyłania  przez  zwierzęta  specjalnych  promie- 
ni elektrycznych.  Oddział  o  oddychaniu  jest 
specjalnie  fizjologiczny.  Natomiast  w  następ- 
nym —  o  pożywieniu  —  spotykamy  dość  dużo 
ważnych  przystosowań,  w  celu  łatwiejszego  zdo- 
bywania pokarmów.  Zasługuje  na  uwagę,  że  w 


dziele  tym  autor  stara  się  usystematyzować  zwie- 
rzęta na  podstawie  sposobu  odżywiania  się  w 
rozmaite  grupy  naturalne,  ułożyć  je  w  pewne 
szeregi  co  do  stanowiska  rodowodowego. 

W  dziale  o  środkach  ochronnych  spotykamy 
się  z  materiałem  znanym  już  z  opisu  wpływów 
światła  i  barw;  poza  tym  jest. tu  mowa  o  t.  zw. 
autotomji,  regieneracji  i  zdolności  poszcze- 
gólnych blastomerów  rozwijającego  się  jaja  do 
rozwoju  w  całkowity  organizm,  co  ma  byó 
ważnym  środkiem  ochronnym  dla  organizmów 
rozwijających  się  w  wodzie,  gdzie  zdarzyć  się 
może  wypadek  rozbijania  brózdkującycJi  jaj 
przez  fale  morskie  na  poszczególne  blastome- 
romy;  zdaje  się  jednak,  że  autor  zbyt  jedno- 
stronnie oświetla  sprawę,  która  stanowi  spe- 
cjalny dział  embrjologji  doświadczalnej,  co  da 
której  powstają  nowe  teorje  i  poglądy.  Dział 
o  rozmnażaniu  jest  trochę  nużący  ze  względu 
na  mnóstwo  przykładów;  zasługuje  jednak  na 
uwagę  naukowe  stanowisko  w  rozpatrywaniu 
przeróżnych  przystosowań,  związanych  z  roz- 
mnażaniem zwierząt,  jak  wędrówek,  ochro- 
ny potomstwa,  przeobrażania,  dymorfizmu^ 
płciowych  i  innych.  Autor  przy  każdym  spe- 
cjalnym przystosowaniu  rozpatruje  czynniki 
środowiska  i  warunków  życia  wogóle,  które 
mogły  powołać  odmienne  sposoby  rozmnażania. 
Jednym  z  zajmujących  jest  rozdział  następny 
o  ^Symbiozie  i  parazytyzmie",  gdzie  na  ka- 
żdym kroku  czytelnik  przekonywa  się,  jak 
warunki  otoczenia  wj^ywają  na  sposób  życia 
istot  zwierzęcych,  jakie  są  ciekawe  przystoso- 
wania, aby  wytrwać  w  walce  o  byt  i  przeka- 
zać swe  cechy  potomstwu. 

Eozdzial  XIV  z  treści  swej  (woda  i  ląd)  jest 
jak  gdyby  końcowym,    gdyż    autor   ogarnia  w 
nim  cały  świat    zwierzęcy   w   jego  placówkach 
osiedlenia,  wychodząc    z    podstawowego  założe- 
nia wpływu   czynników    środowiska   na  istoty 
żywe;  daje  ciekawy  nader  układ  zwierząt^w  tak 
zwane    „biocenozy^,   odróżniając    mieszkańców 
poszczególnych    środowisk,  jak  szlamu,    ziemi, 
mchów,  brzegów,  wody,   nawozu,  mieszkańców 
nocy,  pieczar  ciemnych  i  t.  d.    Biocenozy  wo- 
dna   i  lądowa  są,  zdaniem  autora,    najbardziej 
rozgraniczone,    gdyż  ,woda  i  ląd*    są    to  naj- 
bardziej   sobie    przeciwne    żywioły  z  pomiędzy 
wszystkich,    wśród    których  możliwem  jest  ży- 
cie zwierząf.    Jest    to  faktem,   trudno  jednak 
zgodzić  się  z  autorem,  że  woda  jest  królestwem 
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jcdno8tajnoścj,  ląd  królestwem  przeciwieństw. 
Wiemy  bowiem,  jaka  rozmaitość  form  zwierzę- 
cych spotyka  się  w  wodach;  powiedziećby  ra- 
czej należało,  ie  woda  jest  czynnikiem  mniej 
ewolucyjnym,  bardziej  konserwatywnym,  ie 
formy  w  niej  powstałe  utrzymują  długo  pier- 
wotny charakter  bwojej  organizacji. 

Zakończenie  stanowi  rozdział  o  zjawiskach 
psychicznych  świata  zwierzęcego;  po  za  dość 
ciekawym  opisem  rozwoju  instynktów  i  ulega- 
nia ich  zmianom  w  czasie  —  jest  zbyt  po- 
wierzchownym; niekiedy  autor  bawi  się  w  ane- 
gdociarskie  przykłady,  dowodzące  jakoby  roz- 
woju ^chytrości  i  podstępu*  u  zwierząt;  takim 
się  wydaje  przykład  o  okoniu,  który  znajdując 
się  w  towarzystwie  małych  rybek,  napróżno 
starli  się  schwytać  kt^rą  z  nich,  wreszcie  udał 
martwego,  przewrócił  się  na  grzbiet  (a  może 
był  zmęczony  bezskutecznym  uganianiem  się  za 
zdobyczą?^    i    wtedy  udało  mu    się   cel    swój 

osiągnąć**. 

Tłumaczenie  dokonane  umiejętnie.  Książka 
czyta  się  łatwo  i  z  zajęciem.  Jako  zarzut  mo- 
żna postawić  używanie  przez  tłumacza  wielu 
wyrazów  i  zwrotów  nie  polskich,  jak  „przyj, 
mować  udział,  pasorzytyzm  zam.  pasorzytni- 
ctwo,  albo  ))arazytyzm.  Pozatym  dość  dużo 
błędów  korekty.  Książka,  ze  względu  na  spo- 
sób ujęcia  treści,  nadaje  się  wyłącznie  dla  sa- 
mouków stopni  wyższych,  którzy  poznali  za- 
sadnicze zjawiska  chemji  i  fizyki  i  mają  dość 
gruntowną  znajomość  zoologji. 

St.  Minkiewicz, 


HIstorja. 

Lubomirski  J.  T.  Adam  Kisiel,  wojewoda 
kijowski.  8-ka,  str.  32,  (4  ilustracye). 
Warszawa,  1905.  Gebethner  i  Wolff.  Ce- 
na kop.  30. 

Na  Wołyniu,  w  powiecie  Włodzimierskim, 
leży  wieś  Niskinicza,  przyozdobiona  cerkwią 
starą.  Na  kamiennych  jej  odrzwiach  widnieje 
herb  Kisielów,  a  wnętrze  kryje  dwie  pamiątki 
cenne  po  najznakomitszym  synu  tego  domu, 
Adamie,  wojewodzie  bracławskim  i  kijowskim: 
jego  nagrobek  i  trumnę.  Zasłużony  badacz 
dziejów  ojczystych,  wydawca  „Księgi  Ziemi 
Czerskiej''  (1879)  i  autor  „Trzech  rozdziałów 
skatbowoHci"  (1868),  zajął  się  temi  zabytkami, 
zespolonemi    tak  ściśle    z   pamięcią    „uznanej 


głowy  Kusi"  i  utrwalił  je  w  literaturze,  by 
pamięć  wojewody  —  męża  szczytnej  podnio- 
slości  i  zasługi,  trwała  wśród  potomnych. 
Ilustracje  i  opis  wspomnianych  pamiątek  po 
Kisielu  mieszczą  się  na  końcu  książki,  poświę- 
conej jego  charakterystyce  dziejowej  i  obywa- 
telskiej. 

Wzmiankę  o  tych  zabytkach  wysunęliśmy  tu 
na    plan    pierwszy,  gdyż  one   to,    i  zwłaszcza 
epitaphium  rzewne,    złożone    w    hc^dzie    przez 
wojewodzinę  zasługom  męża  -  obywatela,  umoc- 
nić musiały  zasłużonego    autora  w  tym  pietyz- 
mie dla  pamięci  Adama  Kisiela,  jaki  nakazują 
skądinąd  poważne    przekazy  źródłowe  i  jakim 
też  przepoił    on  karty   swej  pięknej  rozprawy. 
Pięknej,    bo    szczerej,  w  duchu   obywatelskim 
poczętej,    pomyślanej    gruDtownie  i  przeprowa- 
dzonej źródłowo..    Mała  ta  książeczka,  nosząca 
na  sobie  cechę  —    niemal    zbiorku  myśli    róż- 
nych   i    notatek    źródłowych,    ugrupowanych 
dokoła    osoby    bohatera;    wyróżnia  się  jednak 
zpośród  opracowań  analogicznych    niepospolitą 
wytrawnością  sądu,   siłą  moralną    przekonania 
i  ideału,    a    wreszcie  i  sumiennością  w  nagro- 
madzeniu   skąpych,   rozproszonych   szczegółów 
historycznych.    Postać  człowieka,  który,  będąc 
niegdyś      „uznaną     głową    Rusi**,       „urządzał 
i  bronił  Polsld  z  większem  staraniem,  niż  sami 
Polacy**,  który  zaczerpnąwszy   światło  kultury 
z  Zachodu,  usiłował  w  strasznym    —  dziejowo 
dramatycznym   w  swej  znamienności  ^ —    roku 
1648    utrzymać     równowagę     pomiędzy    tym 
światłem,  a  własnym  ludem  swoim,  maluje  się 
w  tej  książce,  nie  obliczonej  bynajmniej  na  essai 
historyczne,  nader  plastycznie  i  żywo. 

Wrażenie  i  opinię,  wymienioną  z  niej  o  »Ma- 

łorosie**,    co    ^umrzeć    chciał    przy    ojczyźnie, 

a  nie  pizy   Chmielnickim",    kończymy    i    my 

refleksją  historyka  wojewody    —  felix  opór  tu- 

nitate  mortis, 

y.  K.  Kochanowski. 

HIstorja  i  teorja  literatury. 

Doleian  Wiktor.  Dzieje  literatury  po- 
wszechnej. Podręcznik  do  nauki  szkol- 
nej. 8-ka,  str.  364+XV.  Kraków,  1905. 
Nakładem  księg.  D.  E.  Friedleina.  Ce- 
na rb.  2. 

Za  dobre  chęci  można  podziękować  autoro- 
wi, nie  wystarczają    one    jednak   dla    ułożenia 
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znośnego  podręcznika  literatury  powszechnej. 
^Dzieje"  literatury  skompilowane  przez  p.  W. 
Doleźana  są,  podług  mnie,  pracą  chybioną, 
pelaą  błędów,  suchych,  nużących  umysł,  ogro- 
mnie zdawkowych  określeń  i  sądów,  zgoła  ba- 
łamutnych i  nietrafnych  poglądów  na  ludzi  i 
rzeczy  literackie. 

Literatury  starożytne  (Grecji,  Rzymu  i  t.  p.) 
są  jeszcze  jaVo  tako  przedstawione,  gdyż  tu 
minimum  niezbędne  dla  uczącego  się,  jest  tak 
utarte  w  podręcznikach  wszelkiego  rodzaju,  że 
łatwo  mógł  to  wszystko  autor  powtórzyć.  I  w 
tym  dziale  jednak  sporo  zupełnie  bezużytecz- 
nych  wiadomości,  mało  zal  prawdziwie  kształ- 
cących  i  inteligientnie  informujących.  Mówiąc 
np.  o  „Satyrze  Menipejskiej**,  powie  autor,  że 
nazwa  jej  wywodzi  się  od  pierwszego  twórcy 
Menipposa,  nie  uważa  jednak  za  właściwe  o- 
kreślić  tego  rodzaju  satyry  i  zaznaczyć,  czym 
się  różni  od  innych. 

Czasy  nowożytne  i  najnowsze  są  opracowa- 
ne o  wiele  gorzej. 

Naprzód  próbki  błędów:  Cyrano  de  Berge- 
rac  wcale  nie  należał  do  „najbliższych  naśla- 
dowców" Moliera  (272  str.),  owszem  był  je- 
dnym z  jego  poprzedników,  jako  autor  kóme- 
dji  ,,Iie  Pćdont  jouó'*. 

A  oto  samodzielne  poglądy,  na  jakie  autor 
niepotrzebnie  się  wysila:  „poezja  Shelleya  ob- 
jawia zbyt  jednostronne  zapatrywanie,  oparte 
na  oderwanych  marzeniach,  nie  wiążących  się 
wcale  z  prawdą  życiową  i  uczuciami  ludzkie- 
mi**  {\)  Symboliści  i  dekadenci  fraacuzcy 
„dbają  o  muzykę  mowy,  czar  rytmu  i  poezji 
wogóle,  przypominając  dawny  marinizm**  (!), 
Gabrjela  Rosetti^ego  i  Williama  Morris^a  zali- 
cza autor  do  „zupełnie  zwyrodniałych  poetów**. 
Ola  Hansson  „zbliżony — ma  być— do  dekaden- 
tów  i  symbolistów  francuskich'*.  Wincenty 
Monti,  ,,czarującą  formą  i  językiem  zdołał  zbli- 
żyć się  do  Dantego**.  Na  każdej  niemal  stro- 
nicy— literalnie — znajdują  się  podobnie  banalne 
albo  zupełnie  fałszywe  poglądy  i  definicje.  Ksią- 
żka, powtarzam,  jest  ze  względów  pedagogicznych 
i  literackich — chybiona.  Wł,  Jabłonowski, 

Doleżan  Wiktor.  Krótki  rys  dziejów  lite- 
ratury polskiej,  opracował...  Wydanie 
trzecie  przejrzane  i  znacznie  rozszerzo- 
ne. 8-ka,  str.  230.  Lwów,  1905.  Nakła- 
dem księgarni  Seyfartha  i  Czajkowskie- 
go.   Cena  kor.  2.50. 


Autor  sądził  w  dobrej  wierze,  że  c.  k.  profe- 
sor (jak  czytamy  na  tytulej,  wykładający  w  gi- 
mnazjum literaturę  polską,  jest  należycie  przy- 
gotowany, po  przeczytania  dziel  Chmielow- 
skiego i  Briicknera,.  do  napisania  podręcznika 
tego  przedmiotu.  Trzecie  wydanie  jego  „krót- 
kiego rysu*'  świadczy,  iż  znalazł  nabywców  i 
czytelników,  naturalnie  śród  uczącej  się  mło- 
dzieży, której  oddaje  smutną  usługę,  ułatwia- 
jąc pamięciowe  przyswojenie  balastu  dat,  tytu- 
łów, faktów,  ocen,  a  w  następstwie  uzyskanie 
dobrego  stopnia  i  świadectwa  dojrzałości,  głó- 
wnego celu  zabiegów  szkolnych.  Książka  prof. 
Doieżana,  zwłaszcza  jej  rozpowszechnienie  w 
trzech  wydaniach  stwierdza,  iż  nauczanie  lite- 
ratury polskiej  w  znacznej  części  gimnazjóv7 
galicyjskich  (są  naturalnie  wyjątki)  przedstawia 
się  w  opłakanym  stanie.  Niejeden  p.  D.,  ale 
zapewne  i  znaczna  część  jego  kolegów,  trzyma 
się  w  nauczaniu  metody,  której  odbiciem  jest 
omawiany  tu  podręcznik.  Nie  rozumiejąc  głę- 
biej utworów,  nie  odczuwając  ich  piękna,  nie 
zdolni  są  rozbudzić  w  uczniach  zainteresowa- 
nia się  przedmiotem,  a  sumienność  swą  i  gor- 
liwość uwydatniają  wymaganiem  dokładnej 
znajomości  dat,  tytułów  i  suchej  treści  utwo- 
ru. Pan  D.  daje  w  swej  książce  dość  liczne 
streszczenia  omawianych  utworów,  byłoby  to 
wielką  zaletą  jego  podręcznika,  gdyby  te  stre- 
szczenia odtwarzały  nie  same  nagie  szkielety, 
lecz  życie  i  piękno,  przewodnie  idee  i  uczucia 
ogrzewające  i  opromieniające  utwór.  Tymcza- 
sem streszczenie  poematu  tak  dostępnego  naj- 
skromniejszym umysłom  czytelników,  jak 
„Wiesław**,  przypomina  nieudolnością  swą  wy- 
pracowanie miernie  uzdolnionego  czwartoklasi- 
sty. Jako  próbkę  przytoczę  urywek  ze  stre- 
szczenia „Farysa**.  „Przez  pustynię  pędzi 
Arab,  napotykając  po  drodze  liczne  przeszkody 
i  pokusy...  podczas  dalszej  jazdy  urągał  mu 
sęp...  ale  uląkł  się  i  odleciał.  Wtedy  zaczął 
go  gonić  i  grozić  obłok  zachodni...  ale  i  ten 
zawstydzony  ukrył  się  za  góry.  Pokonawszy 
te  przeszkody,  zauważył  Arab  wybielone  przez 
słońce  kości...  Przezwyciężywszy  wreszcie  hu- 
ragan... doszedł  szczęśliwie  do  celu**.  Nieoma- 
wiałbym  szerzej  książki  p.  D.  jako  nieudolnej 
kompilacji,  gdyby  nie  to,  że  jej  wady  zostają 
w  związku  z  wadami  nauczania  literatury  pol- 
skiej w  szkołach,  że  powodzenie  takiego  pod- 
ręcznika,   stwierdzone  przez  trzy  wydania,  jest 
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możliwe  w  skutek  braku  zarówno  dobrych 
nauczycieli  jak  i  dobrych  pomocniczych  opra- 
cowań. Br,  Chlebowski, 

SierzputowskI  Tadeusz.  Polska  poexja  ro- 
mantyczna^ szkic  popularna,  napisał... 
Historja  romantyzmu,  cz.  I  i  II.  („Książ- 
ki dla  wszystkich*^  Nr.  239  i  253).  16-ka, 
str.  131  i  80.  Warszawa,  1905.  NakJ'adem 
i  drukiem  M.  Arcta.    Cena  kop.   20  i  15. 

Książeczki  niniejsze,  zawierające  zarys  „Hi- 
stoTJi  romantyzmu^  stoją  o  wiele  wyżej,  niż 
obszerna  synteza  romantyzmu,  z  której  zdawa- 
liśmy sprawę  w  Nr.  8  „Książki".  Mniej  tu 
z  kom'eczności  rzeczy  uogólnień,  które  są  sła- 
bą stroną  p.  Slerzputowskiego,  dzięki  czemu 
udało  mu  się  uniknąć  wielu,  choć  nie  wszy- 
stkich, niekonsekwencji.  Tak  np.,  powtarzamy 
tu  raz  jeszcze,  niesłuszną  i  krzywdzącą  jest 
charakterystyka  kierunku  klasycznego,  który, 
wedle  słów  autora  ^nie  dbał  zupełnie  o  nada- 
nie  literaturze  barwy  narodowej,  przeciął  wszy- 
stkie więzy  z  przeszłością  historyczną,  a  utwo- 
ry jego  znamionował  duch  kosmopolityczny' 
(a  „Śpiewy  historyczne*?,  a  „Hymn  do  Boga*'?, 
a  „Barbara  Eadziwiłłówna"?  a  „Stefan  Czar- 
niecki**?, a  tragedje  Wężyka?).  O  dwie  stro- 
nice dalej  autor  dopuszcza  się  bardziej  jeszcze 
rażącej  niesprawiedliwości:  na  barkach  klasy- 
ków —  mówi  —  leżido  i  inne  brzemię,  brzemię 
grzechów  osobistych:  brak  charakterów  i  woli 
(Niemcewicz?!),  zależność  materjalna  od  mece- 
nasów (??)  i  t.  p.  Ballady  Mickiewicza  napisa- 
ne są  nieprawidłowo  (?)  szeregującemi  się 
wierszami  i  rymami  z  wyraźnym  śladem  nie- 
dbalstwa (I)*.  Potęga  języka  Słowackiego  spro- 
wadza się  do  2,bla8ku  zewnętrznego*  (co  to 
znaczy?).  O  Krasińskim  czytamy,  że  przeciwne 
wywodom  Klaszki  twierdzenia  Piniego  „nie  mo- 
gą być  przyjęte  za  niezbity  pewnik  i  nie  są 
dość  przekonywające**;  autor  nie  zna  najwido- 
czniej najnowszych  studjów  o  Krasińskim 
a  zwłaszcza  monografji  prof.  Kallenbaha,  bo 
i  o  „Wandzie*"  nie  pisze  ni  słowa.  Sielanka 
bojowa  Syrokomli  „Ułas"  odtwarza  zdarzenie 
nie  z  r.  1830/1,  lecz  z  1812  r.;  najlepszym 
dramatem  (II)  Pola  ma  być  —  »Wit  Stwosz* 
i  t.  p.  H,  Galie.  , 

Galie  Henryk.  Wypisy  polskie  z  dziejów 
literatury  do  użytku  szkolnego.  8-ka, 
str.  413.  'Warszawa,  1905.  Nakl  Gebeth. 
i  Wolffa.    Cena  rb.  1.20,  w  opr.  rb.  1.50. 


Ze  znajdujących    się  u  nas   w  obiegu  ksią- 
żek,  mających   służyć    do  pomocy  przy  nauce 
historji  Uteratury  w  szkołach  średnich,  za  naj- 
odpowiedniejsze   celowi    uważać  można  świeżo 
wydane   wypisy  ułożone  przez  p.  Gallego,  zna- 
nego pracownika  na  polu  literackim  i  pedago- 
gicznym.    W   układzie  swej  książki    starał  się 
p.  G.,  zwłaszcza  w  pierwszej  połowie,   stosować 
do  programu  historji  literatury  polskiej,  prze- 
pisanego tymczasowo,   przed  kilku  laty,  przez 
władzę    naukową.    Stąd    wynikło    opuszczenie 
wszystkich    pisarzów    łacińskich.    W   dalszym 
ciągu  pracy  starał  się  p.  G.,    zwłaszcza   co  do 
pisarzów  wieku    XIX,    program  ten,  skąpo  u- 
względniający  bogactwa  poezji  polskiej,  uzupeł- 
nić i  rozszerzyć    nieco.    Wzgląd   na   rozmiary 
i  zależną  od  nich  cenę  książki    także  krępował 
widocznie    redaktora.    Ograniczenia   te  wyrzą- 
dziły   najwięcej    krzywdy     wielkim    pisarzom, 
których    bogata,    różnostronna    twórczość   nie 
została    w  należytej    pełni    scharakteryzowana 
doborem    podanych    urywków.     Kochanowski, 
Potocki,    Krasicki  i  Mickiewicz    głównie  przez 
to  ucierpieli.    Stosunkowo  lepiej  przedstawieni 
zostali  Słowacki  i  Krasiński ,  mimo  trudności  z 
jakiemi    łączyło  się  wprowadzenie  ich  twórczo- 
ści do  wypisów  wydawanych  w  Warszawie.  Co 
do  Kochanowskiego,    to    należało  pominąć   tu, 
zarówno  psalm  VIII,  jak  hymn:  „Czego  chcesz 
od  nas  Panie**,    tudzież  pieśń  o  cnocie,    znane 
dobrze  młodzieży  z  wypisów  dla  klas  niższych, 
czytywane    przy    nauce  stylistyki    (podał  je  p. 
G.   w  swej  stylistyce),    a    sięgnąć    do   takiego 
skarbca      piękności    lirycznych    jak    Psałterz, 
wydobyć    z    pomiędzy  pieśni  tę  „Odę  do  mło- 
dości**   wieszcza    czarnolaskiego,    pieśń:     „Jest 
kto,  coby  wzgardziwszy   te    doczesne    rzeczy**, 
prześliczny  początek  Muzy,  modlitwę  „o  deszcz** 
wiersz:  j, Wysokie  góry  i  odziane  lasy*.    Co  do 
Potockiego,  to  nie  uwzględniono  tego  bogactwa 
obrazów   życia   współczesnego  i  lirycznych  wy- 
nurzeń, w  jakie  obfituje    „Wojna  Chocimska**, 
„Nowy  Merkurjusz*',    ^Wety  Parnaskie**,  pięk- 
nych oktaw  „Syloreta**  i  wiele  innych.    Krasi- 
ckiego satyry  również  niewłaściwie  pomieszczo- 
ne,  jako   znane  dobrze  klasom  niższym,    „Ko- 
gut**   jako   próba  bajek  nie  wystarcza.    Co  do 
wyjątków  z  dzieł  Mickiewicza,  to  brak  zupełny 
ustępów   odbijających    potęgę  jego  uczuć  i  po- 
lot wyobraźni.    Jeżeli    nio  można  było  pomie- 
ścić „Ody**   to  należało   dać  ^Farysa",  „Roz- 
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mowę    wieczorną*',    „Rozum  i  Wiarę**    urywki 
spowiedzi  Bobaka.    Zamiast  wstępu  do  ,,Wa- 
lesroda**    lub   „Pieśni  z  wieży",   ustępy    z  cu- 
dnego   duetu    miłosnego    Konrada   z   Aldoną 
f.^Daruj  mój  miły,  daruj  mi  jam  winna'*),  część 
pieśni  Wajdeloty,    Co   jeszcze   w  układzie  wy- 
pisów dziwi,  to  pewna  niekonsekwencja   w  wy- 
borze   nowszych  pisarzów.    Jeżeli  żyjący  mięli 
być    wyłączeni,    to  dlaczegóż  zrobiono  wyjątek 
dla  Konopnickiej  zamykającej  poczet  zmairłych? 
Na    zakończenie  zwrócę  uwagę    na    niewłaści- 
wość pewną  w  tytule  książki:  „Wypisy  «  dzie» 
jów  literatury**,  jak  gdyby  zadaniem  tego  pod- 
ręcznika   było   zestawienie  wybranych  momen- 
tów   z   historji  literatury.    Mimo    powyższych 
braków,  książka  ta  starannie  opracowana  i  po> 
rządnie- wydana,  służyć  może  do  nauki  historji 
literatury  polskiej  w  szkole  i  w  domu.    Można 
spodziewać    się,   że   szybka  rozprzedaż  pozwoli 
p.  G.  przygotować  uowe,  uzupełnione  i  rozsze- 
rzone wydanie. 

Br,  Chlebowski, 

Łagowski  Floryan.  Histprtja  literatury 
polskiej  w  zarysie.  Część  V.  Wiek  XVIII 
\  XIX  do  Mickiewicza.  Napisał...  („Książ- 
ki dla  wszystkich^^  J«  172)  16-ka.  str.  181. 
Warszawa,  1904.  Nakładem  i  drukiem 
M.  Arcta.  Cena  kop.  30. 

Książeczki   p.  Łagowskiego    pod  powyższym 
tytułem  są  bardzo   pożyteczne    z  tego    choćby 
względu,  że  podają  sporą  ilość  wyjątków  z  cel- 
niejszych  autorów.  W  niniejszym,  piątym  z  ko- 
lei tomiku,  obejmującym  wiek  XVIII  i  pierw- 
sze dwa   dziesięciolecia  XIX,   znajdujemy  spo- 
ro urywków,  nawet  z   Bohomolca,    Rzewuskie- 
go, Kozmiana  i  Wężyka,    urywków,    po  więk- 
szej części    umiejętnie  dobranych.    Co    zaś   do 
wykładu,  to  ten  cechuje  się  sumiennością  i  zna- 
jomością rzeczy.    Niektóre  tylko    należy  uczy- 
nić zastrzeżenia.    Przedewszyotkim    trzeba  star 
nowczo  usunąć  całe  szeregi   nic  nie  mówiących 
nazwisk  autorów  drugo-  i  trzecio-rzędnych  (np. 
na  str.  165  mamy  ich  aż  20!);  natomiast  nale- 
ży skupić  całe  światło    na  kilku  najwybitniej- 
szych postaciach,    które   w  niniejszym    zarysie 
są  nieco  pokrzywdzone  Cnp.  Niemcewicz);  wre- 
szcie, w  sylwetkach  pisarzy    możnaby    oszczę- 
dzić czytelnikowi  zbytku  szczegółów  bio-  i  biblio- 
graficznych,  natomiast  podawać  więcej  stresz- 
czeń i  ogólnych  charakterystyk  okresów,   prą- 
dów   i    postaci.    W  zakończeniu  tego  tomiku 
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pisze  p.  Łagowski,  że  w  dalszych  książeczkach 
nie  będzie  podawał  wyjątków,  bo  są  powszech- 
nie znane.  Zamiar  to  wcale  niewczesny  i  dla 
dobra  wydawnictwa  i  czytelników  należałoby^ 
aby  autor  od  niego  odstąpił. 

H.  GalU. 

Maznrkiewioz  Jan.  Andrzej  Towiański. 
Studjum  psychologiczne.  Wydanie  dru- 
gie. Łódź  1904,  139  str.  (Wydanie  z  za- 
pomogi Kasy  Mian.)  Cena  kop.  45. 

Próba  wytłumaczenia  tego,   co  się  właściwie 
wytłumaczyć   nie   da:    objaśnić,  ustalić  można 
szczegóły  uboczne,  można  podłoże  samo  schara- 
kteryzować; ale  to,  co  najważniejsze,  ów  wpływ 
porywający,  pozostaje  i  nadal  w  głębokiej  taje- 
mnicy. Jeżeli  Towiański  to  ofiara  obłędu,  o  ile2 
więcej   zostaną   nią   ci,  co  mu  ślepo  u  wierzy  b\ 
swoi    i    obcy,    rodacy    i    cudzoziemcy,   wielcy 
i  mali!    Autor  zajmuje  stanowisko  psychjatry; 
staje  wobec  ,,8chorzałego  umysłu,"   bada  przy- 
czyny „zaburzeń  myślowych,"  przecenia  szcze- 
góły (np.  z  Łuszczukiem)  i  zapomina  porównać* 
co    byłoby    może   najważniejsze,  Towiańskiego 
z  innemi  mistykami,  a  choćby  z  takim    niemi- 
stykiem   zresztą,   jak  Tołstoj,   jeszcze    bardziej 
jednostronnymi  zacietrzewionym,  niż  Towiańaki, 
chociaż  się  do  specjalnej  misji  boskiej   nie   od- 
wołuje.   Czyżby  wszyscy  mistycy  chorowali  na 
obłęd  umysłowy,  wskutek  jakiejś  mniej  lub  wię- 
cej ostrej  psychozy. — począwszy  od  Jana  Ewao- 
gielisty,    prawiącego  to    samo,    co    Towiański: 
„dziatki    miłujcie    się?"    czyżby    szarlataneria 
i  niedorzeczność  były  nieodzowną   każdego  mi- 
stycyzmu   osnową?     Uznajemy    chętnie    ostro- 
żność, sumienność,  słuszność  badań  autorskich, 
jego   wykład   bardzo   jasny  i   płynny;  na  pod- 
stawie  najnowszej  nauki   stworzył   autor    owe 
ramki  psycho-patologiczne,  w  któreby  w  końcu 
każdego  mistyka  wstawić   można;   objaśnił  To- 
wiańskiego, nie   objaśnił   towianizmu,  jak  sam 
to  szczerze  wyznaje.  Rzecz — wobec  ubóstwa  na- 
szej literatury — bardzo  ciekawa  i  bardzo  godna 
czytania;  nadto  tylko   szafuje   autor  terminami 
patclogiczncmi  —  ładna   mi  to  manja  prześla- 
dowcza, wyradzająca  się    w   objaw  jeszcze  gro- 
źniejszy, w  manję    wielkości,  co   dozwoliła   pa- 
cjentowi  dożyć  głębokiej    starości    w    pełni   sił 
umysłowych!    Oby  nas  wszystkich  tylko  takio 

manje  trapiły! 

A,  Bruckner, 


}b  11. 


437 


Prawo,  nauki  społ.,  ekonomja. 

Gorbunow  A.  Gwarancje  wolności  osobi- 
stej w  Anglji.  8-ka,  str.  55.  Warsza- 
wa, 1905.  „Biblioteka  naukowa*'.  Cena 
kop.  30. 

Niewielka  broszura  prof.  Gorbunowa  pisana 
jest  ad  usum  Delphini^  z  tą  różnicą  jednak  za- 
sadniczą, że^  „delfinem"  tym  razem  są  wielkie 
masy  narodowe,  wstępujące  na  arenę  samo- 
dzielnego życia  politycznego.  By  działać  i 
walczyć,  trzeba  nietylko  posiadać  broń  odpo- 
wiednią, ale  przede  wszystkim  ręce  rozwiązane  i 
wolne,  trzeba  móc  rozporządzać  swobodnie  swą 
wolą  przy  pracy  obywatelskiej,  —  trzeba  mieć 
wolność  osobistą.  Ale  co  znaczy  wolność  oso- 
bista dla  zoin  politicon,  dla  jednostki  ludzkiej, 
którą  rozważamy  właśnie  z  punktu  widze- 
nia jej  zależności  społeczno-politycznej?  Prof. 
Gorbunow  sądził,  że  na  zapytanie  to  odpowie 
najlepiej,  gdy  przedstawi 

wolność  osobistą,   jak  ją  faktycznie  sfor- 
mułowały prawa  angielskie. 

Dlaczego  autor  wybrał  Anglję,  pomimo  że  pra- 
wodawstwo tego  kraju  nie  jest  skodyfikowane,  a 
zatym  najmniej  nadaje  się  do  wywodów  w  po- 
staci formuł,  mogących  znaieść  zastosowanie  w 
każdym  innym  kraju?  Prof.  Grorbunow  poda- 
je nam  sam  dwie  przyczyny  swego  wyboru. 
Popierwsze  dlatego,  że  w  Anglji,  która  nie  ma 
konstytucji  sformułowanej,  istnieją  gwarancje 
wolności  osobistej,  „bynajmniej  nie  mniejsze'^ 
od  tych,  które  posiadają  kraje  o  konstytucjach 
pisanych.  Przyczyna  ta  jest  więc,  jak  widzi- 
my, mniej  przyczyną,  aniżeli  okolicznością  ła- 
godzącą wybór.  Druga  przyczyna  ta,  że 
Anglja  jest  „zadziwiającym  wyjątkiem",  gdyż 
w  niej  jedynie  wolność  osobista  jest  urzeczy- 
wistniona przez  urządzenia  różne,  które  po- 
wstały w  tym  kraju  dzięki  temu,  że  «przy- 
wiązanie  do  wolności  i  niezależności  jest  od- 
wieczną właściwością  zarówno  plemion  gier- 
mańskich  jak  i  Normanów".  Frazes  ten  nai- 
wny i^odkreślamy  dlatego,  że  autor  jednocze- 
śnie wypowiada  swój  pogląd  antropologiczno- 
psychologiczny  na  naród  francuski,  który — za- 
wsze według  autora  —  „utracił  wszelką  zdol- 
ność do  samodzielności  społecznej  i  wszelki 
takt  polityczny".  Protestujemy  przeciwko  ta- 
kiemu przygotowywaniu  delfina  naszego  do  je- 


go nowej  roli  obywatelskiej;  protestujemy  prze- 
ciwko takim  frazesom,  równie  fałszywym  jak  i 
szkodliwym.  Nawet  na  50  stronicach  można 
kwestję  swobód  osobistych  traktować  więcej 
poważnie  i  naukowo. 

Prof.  Gorbunow  tym  mniej  powinien  być 
skory  do  potępiania  narodów  ci^ych,  które 
w  dziejach  kultury  wszechludzkiej  odegrały  ro- 
lę potężną,  które  oddziałały  nawet  na  wytwo- 
rzenie urządzeń  i  świadomości  obywatelskiej  w 
Anglji,  że  sam  nie  zdobył  się  jeszcze  na  na- 
kreślenie treściwego  obrdzu  wolności  osobistej 
i  gwarancji  tejże  wolności,  jakie  dzieje  i  prawo 
wytworzyły  na  ziemi  angielskiej. 

Już  na  pierwszej  stronicy  broszury  widzimy 
gmatwaninę  pojęć.  Autor  nie  odróżnia  nale- 
życie zasadniczej  wolności  osobistej  od  praw, 
zabezpieczających  obywateli  od  nadużyć  admi- 
nistracji. Następnie  zarzucamy  prof.  Gorbu- 
nowowi— mówimy  oględnie— niejasne  przedsta- 
wienie prawa  i  procedury  pozwu  *)  sądowego 
Habeas  Corpus,  Autor  broszury  przez  nas  a- 
nalizowanej  nie  wie  nawet,  dlaczego  tak  zwana 
petycja  praw  zwraca  się  do  króla  w  tonie  pro- 
źby;  styl  petycji  objaśnia  on  „umiarkowaniem" 
rasy  angielskiej,  nie  zdając  sobie  sprawy,  że  parla- 
ment ówczesny  nie  miał  wcale  inicjatywy  pra- 
wodawczej, że  mógł  on  tylko  wyrażać  swe  „ży- 
czenia" oraz  przedstawienia  pokorne,  nawet 
gdy  łączyły  się  z  wyrazami  skargi  i  żalów  (re- 
monstrances). 

Prof.  Gorbunow,  jeżeli  zna  urządzenia  sądo- 
we Anglji,  nie  umie  przedstawić  ani  ichpo- 
pochodzenia,  aui  ich  funkcjonowania.  Znaj- 
dujemy nawet  takie  zdanie,  „że  anglicy  poru- 
czyli  sprawę  wymiaru  sprawiedliwości  specjal- 
nym sędziom  pokoju".  Co  to  znaczy  panie 
Gorbunow?  „Sąd  ławy  królewskiej  —  King's 
Bench — autor  nazyiva  „Trybunałem  Najwytszymt 
Dlaczego?  Autor  twierdzi,  że  Anglicy,  potomko- 
wie Giermanów  i  Normanów,  zaprowadzili  u 
siebie  sąd  przysięgłych  dlatego,  że  chcieli  dla 
zagwarantowania  swobody  osobistej  mieć 
„przedstawicieli  społeczeństwa  w  charakterze 
ławy  przysięgłych".  Czy  pan  Gorbunow  nie 
wie  o  tym,  że  system  przysięgłych  (parów-są- 
siadówj  istniał  już  przed  Magna  Charta  i  przed 
powstaniem    idei  o  przedstawicielstwie    w  rzą- 


•)    Słowo    writ    wolimy    tłumaczyć  słowem 
pozew ^  nie  rozkaz. 
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dzie  krajowym?  Pan  Gorbunow  dalej  twierdzi, 
ie  „w  tym  samym  (?!)  celu**  —  angielski  sąd 
przysięgłych  „bierze  udział  w  śledztwie  pier- 
wiastkowym**. Czy  pan  Grorbunow  nie  wie  o 
tym,  że  to,  co  nazywamy  śledztwem,  dziś  pro- 
wadzi magistrat  lub  sędzia  pokoju,  że  rola 
Grand  Jury  jest  tylko  pozostałością  z  czasów, 
gdy  przysięgli  byli  jednocześnie  świadkami  i 
rzeczoznawcami,  —  że  dziś  mowa  jest  o  znie- 
sieniu Grand  Jury,  gdyż  orzeczenie  winy  jest 
wszak  w  rękach  petty  jury, 

Czasanu  ręce  opadają,  gdy  widzimy,  jak  pan 
Gorbunow  tworzy  dowolnie  urządzenia  przeró- 
żne, jak  naprz.  ^specjahiie  wybieralnych  sę- 
dziów wakacyjnych*.  Co  to  znaczy?  We 
wszystkich  krajach  w  czasie  wakacyj  sądo- 
wych są  trybuniUy  wakacyjne,  a  w  Anglji  fun- 
kcjonuje jeden  lub  kilku  sędziów  z  King*s 
Bench  lub  z  Chancery,  bo  w  Anglji  —  p.  Gor- 
bunow o  tym  zapomniał  —  z  wyjątkiem  sądów 
apelacyjnych,  colUgium  nie  istnieje,  tylko /^^^ 
sędzia,  który  nie  jest  wybieralny,  bo  wogóle 
w  Anglji  wcale  nie  ma  sędziów  wybieralnych, 
który  nie  jest  specjalnym,  jeno  zwykłym  sędzią 
High  Court, 

Pomijamy  kilka  innych  niedokładności  histo- 
rycznych, pomijamy  i  to,  że  autor  jak  się  zdaje 
nie  zna  wcale  nieszczęsnego  prawa  angielskie- 
go o  „włóczęgach  i  nicponiach*  (rogues  and 
yagabouds),  źródła  wielu  nadużyć,  spełnianych 
do  dziś  dnia  przez  sędziów  pokoju  i  miejskich 
sędziów  policyjnych.  Krytyka  prawa  tylko  co 
wymienionego  szczególnie  u  nas  miałaby  zna- 
czenie. 

Również,  zdaniem  naszym,  wystąpić  należy 
przeciw  popularnej  w  Anglji  teorji,  według 
której  nie  masz  przestępstw  politycznych,  gdyż 
każde  wykroczenie,  nawet  ideowe,  jest  przestęp- 
stwem „prawa  krajowego**.  Taka  niwelacja 
przypomina  apoteozę  domów  karnych,  jako  u- 
rządzeń  równościowych.  W  Anglji  prawo, 
które  zredukowało  zakres  pojęcia  „zdrady  **, 
podstawiając  treason-Jelony^  tylko  pozornie  jest 
postępem.  Otóż  u  nas  należćiloby  zatrzymać 
coś  z  przeszłości,  mianowicie,  wymuszone  na 
przeciwniku  poszanowanie  „idei*.  Aniołowie  z 
nieba  strąceni  zachowali  skrzydła  i  niemi  wszak 
oddziaływają  na  wyobraźnię. 

Słowem,  broszura  pana  Gorbunowa  —  jeżeli 
mamy  być  w  sądzie  swoim  umiarkowani  —  nie 
posiada    wartości     większej.     Każdy    wszakże 


głos  o  wolności  osobistej  witamy  z  przyjemno- 
ścią, byleby  nie  znaleść  w  nim  echa  takich  np. 
oklepanych  fałszów,  że  commonwealth  Krom- 
wela  nie  utrzymał  się  dlatego,  że  republika— 
nizm  sprzeczny  jest  z  tradycjami  i  pojęciami 
Anglosasów,  których  pan  Gorbunow  przedsta> 
wił  nam  sam  jako  spadkobierców  miłości  swo- 
body —  owej  „odwiecznej  właściwości**  Gier— 
manów  i  Normanów. 

Literatura  rosyjska  posiada  o  Anglji  wiele 
dzie^  wyborowych,  które  tłumacze  pozostawiają 
na  stronie,  bo  sami  często  nie  mają  wcale  wia- 
domości dokładnych  o  kraju,  z  którym  chcą 
zapoznać  ogół  polski.  Dlatego  też  i  tłumacz 
pana  Gorbunowa  przerobił  znanego  profesora 
Dicey  na  nieznanego  zupełnie  Daisy. 

St.  Mendelson, 

Suligowskł  Adolf.  O  instytucjach  ziem- 
skich i  ich  potrzebie  u  nas.  Wydanie  2. 
8-ka,  str.  47.  Warszawa,  1905.  Skład 
główny  w  księg.  Gebethnera  i  Wolffa. 

Kiedy  w  r.  1897  zdawało  się,  nielicznym  zre- 
sztą, politykom)  naszym,  że  Królestwo  Polskie 
otrzyma  samorząd,  p.  Suligowski  wypowiedział 
odczyt  na  temat  „Samorządu  ziemskiego*',  o- 
głosił  go  drukiem  w  ówczesnym  ^Ateneum",  a 
następnie  i  w  oddzielnej  broszurze.  Obecnie  z 
innego  nieco  tytułu  i  w  znuenionych  warun- 
kach sprawa  ta  stała  się  znowu  aktualną,  a  że 
wydanie  pierwsze  zostało  rozprzedane,  tedy 
autor,  jak  pisze  w  przedmowie,  „uważał  za  ko- 
nieczne pracę  zrewidować  i  po  stosownym 
przerobienia  puścić  ją  ponownie  w  obieg  w 
znacznie  zmienionej  formie^  pod  tytułem  wy- 
mienionym w  nagłówku  niniejszej  recenzji. 
Broszura  dzieli  się  na  dwie  części.  W  pierw- 
szej autor  rozpatruje  instytucje  ziemskie  w 
Cesarstwie  (str.  5  —  2SJ,  w  drugiej  zastanawia 
się  nad  brakiem  instytucji  ziemskich  u  nas  i 
potrzebie  ich  zaprowadzenia.  W  Cesarstwie 
obok  gospodarstwa  państwowego  istnieją  spół- 
rzędnie  gospodarstwa  społeczne,  które  za  po- 
mocą własnych  organów,  na  siłach  obywatel- 
skich opartych,  załatwiają  sprawy  miejscowe 
kulturalne  i  ekonomiczne  w  granicach  powiatu 
gubernji  i  miast,  dążąc  do  zapewnienia  ludno- 
ści możliwych  pożytków,  do  ułatwienia  życia, 
do  kultury  i  postępu  w  miarę  sił  i  środków 
tych  jednostek  terytorjalnych.  Instytucje  ziem- 
skie powstały  w  Cesarstwie  pod  wpływem  ka- 
taklizmu wojny  krymskiej,  zakończonej  w  1S55 
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roku,  kataklizmu,    który  ujawnił,    ie  .  żelazna 
ręka    biurokracji    nie   jest   w  stanie  zbudować 
potęgi    państwa    pomimo   woli  i  udziału  świa- 
domego ludności.    Bez    tej   świadomości   kolos 
będzie  zawsze  tylko  kolosem  na  glinianych  no- 
gach.   Eząd  zrozumiał,    te,   chcąc  być  silnym, 
musi  oprzeć  się  na  szerszych  warstwach  społe- 
czeństwa;   że  one  tylko  pozwolą  mu  się  dźwi- 
gnąć z  klęski    fatalnej   i   najzupełniej  history- 
cznie  uprawnionej.    W  takiej   chwili  dokonano 
w    okresie  1861  —  1870    całego    szeregu  zasa- 
dniczych reform,    które   przeobraziły  z  gruntu 
budowę   społeczną   państwa  Rosyjskiego.    Na- 
samprzód  dokonano  reformy  włościańskiej,  któ- 
ra z  dziesiątków    miljonów  chłopów  rosyjskich 
uczyniła    ludzi.    Następnie  w  r.  1864  dokona- 
no   reformy  ziemskiej,    uzup^nionej   samorzą- 
dem miast  w  r.  1870,   wreszcie  w   r.  1866  re- 
forma   sądowa    dokonała  podziału  władz  sądo- 
wej i  administracyjnej,   pragnąc   zapewnić  spo- 
łeczeństwu sąd  niezależny,   prędki,   sprawiedli- 
wy.   Artykuł  2  ordynacji   ziemskiej  wyznaczył 
instytucjom    ziemskim  i  miejskim    zadania  na- 
stępujące:  instytucje    te    zajmować   się  winny 
hygjeną  publiczną,    zabezpieczeniem    zdrowia  i 
zapewnieniem    ludności  pomocy  lekarskiej,  za- 
bezpieczeniem od  pożaru  i  ubezpieczeniem  wza- 
jemnym,   drogami   ziemskiemi,     ich  rozszerze- 
niem i  ubezpieczeniem,    urządzaniem   przystani 
na  wodach,    utrzymywaniem    poczty  ziemskiej, 
zabezpieczeniem  ludności  od  głodu,  opieką  nad 
ubogiemi,  oświatą,   wreszcie  popieraniem  rolni- 
ctwa, przemysłu  i  handlu  —  wszystko  w  gra- 
nicach jednostki  terytorjalnej,    objętej    działal- 
nością  ziemstwa  powiatowego  czy  gubernjalne- 
go.    Jaką     jest    organizacja    tych    instytucji? 
W  każdym  powiecie  działają   dwa  samodzielne 
organy  ziemskie:  rada  i  zarząd;  rada  wyobraża 
władzę  prawodawczą,    która    ustanawia  normy 
działania  i  wydaje  w  tej  mierze    stosowne    po- 
lecenia.   Zarząd    zaś  i  podległe   mu  niższe  or- 
gany wykonywają  dane  sobie  instrukcje. 

Bady  składają  się  z  powoływanych  drogą 
wyborów  na  lat  3  członków,  pełniących  obo- 
wiązki bez  wynagrodzenia  (15—40  —  stosownie 
do  wielkości  i  zaludnienia  powiatu).  Prawo 
wyborcze  oparte  jest  na  wysokim  cenzusie  ma- 
jątkowym (150  do  400  dziesięcin  ziemi).  Wło- 
ścianie uczestniczą  w  samorządzie  pośrednio  i 
gmina  (wołosf)  wybiera  przedstawiciela,  a  z 
liczby   wszystkich   przedstawicieli    władza  pań- 


stwowa (gubernator)  wybiera  taką  liczbę  osób, 
jaka  wedle  rozkładu  dla  włościan  zachowana 
została  (art  51).  Wyborów  dokonywa  się  we- 
dług zasady  stanowej,  w  dwuch  kurjach:  szla- 
checkiej i  nieszlacheckiej  (z  wyjątkieip  wło- 
ścian). Kada  powiatowa  wybiera  zarząd,  t.  j. 
prezesa  i  2—4  członków  z  liczby  osób,  posia- 
dających prawo  głosu  na  zebraniach  wybor- 
czych. Samorząd  ziemski  powiatów,  składają- 
cych w  sumie  gubemję,  oskrzydla  samorząd 
ziemski  gubernjalny,  jednoczący  drobniejsze 
gospodarstwa  powiatowe  w  jedną  -  potężniejszą 
całość  terytorialną.  Rada  gubernjalna  składa 
się  z  26  —  62  członków,  a  wybierają  ją  rady 
po¥riatowe  zpośród  swoich  członków.  Pomi- 
mo pozornej  wspólności  zadań  w  kompetencji 
rad  gubernjalnych  i  powiatowych  zachodzą 
dość  jpoważne  różnice,  których  jednak  bliżej 
tutaj  charakteryzować  nie  możemy.  Dozór 
nad  instytucjami  samorządu  spoczywa  w  rę- 
kach gubernatora,  który  zarówno  dokonywa 
stałej  i  nieograniczonej  w  czasie  rewizji  akt  i 
czynności  ziemstw,  jako  też  posiada  obszerne 
prawo  veto  przeciwko  wszelkim  uchwałom  ziem- 
skim; o  ile  zakłada  veto^  musi  poddać  uchwałę 
zakwestjonowaną  pod  rozpoznanie  urzędu  gu- 
bernjalnego  do  spraw  ziemskich  i  miejskich 
łożonego  z  ośmiu  osób  (w  tej  liczbie  4  od  ko- 
rony, 3  od  ziemstw  i  rady  miejskiej  i  jeden 
przedstawiciel  szlachty).  Jeżeli  poglądu  guber- 
natora urząd  nie  podzieli,  sprawa  (również  z 
inicjatywy  rad  ziemskich,  niezadowolonych  z 
vefa  gubernatora)  przechodzi  w  drodze  skargi 
do  I  departamentu  senatu  (w  pewnych  wypad- 
kach do  Komitetu  ministrów  i  do  Rady  Pań- 
stwa). 

Instytucje  ziemskie  w  Cesarstwie  są  instytu- 
cjami szlacheckiemi,  stano wemi,  nie  odpowia- 
dającemi  w  znacznym  stopniu  potrzebom  życia 
nowoczesnego.  Dalej  w  każdym  powiecie  istnie- 
ją wielkie  obszary  dworskie  1  liczne  gminy 
włościańskie,  również  stanowe,  posiadające  wła- 
sną administrację  i  sąd,  a  oparte  na  wspólnym 
władaniu  przez  włościan  ziemią.  Między  temi 
gminami  a  ziemstwem  niema  związku,  co  od- 
bija się  nader  ujemnie  na  biegu  spraw  ziem- 
skich; publicystyka  rosyjska  w  ostatnich  latach 
zajęła  się  też  bliżej  sprawą  „drobnej  jednostki 
ziemskiej*  wszechs Łanowej  i  połączonej  z  go- 
spodarstwem ziemskim.  Do  tych  dwuch  za- 
sadniczych   braków    dodać    należy  trzeci:    na- 
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zbjt  dotkliwą  kontrolę  władz  administracj}- 
sych.  Pomimo  tych  braków,  instytucje  ziem- 
skie rozwinęły  olbrzymią  działaloość. 

P.  Suligowski  przytacza  cyfry  następujące, 
kiedy  w  r.  1885  wydatki  roczne  ziemstw  w  34 
gubernjach  przekroczyły  43  miljony  rubli,  w  r. 
1895  wynosiły  już  66  miljonów,  a  w  r.  1898 
—  80  miljonów  rubli.  Z  tej  liczby  wydano  na 
oświatę  13  mil.  (16%),  na  szpitale  i  pomoc  le- 
karską 23  mil.  (28^j.  Nale2y  mniemać,  że 
wydatki  te  wynoszą  dzisiaj  sto  kilka  miljonów 
rubli,  a  łącząie  z  wydatkami  miast  dwieście 
kilkanaście  miljonów  rocznie.  Budżet  państwa 
wynosi  coprawda  2  miljardy  rubli,  ale  jednak 
w  tych  212  miljonach  mieści  się  cały  niemal 
postęp  kulturalny  państwa  rosyjskiego... 

Samorząd  jest  z  natury  pojęć,  które  u  pod- 
staw jego  leżą  zaprzeczeniem  autokracji.  Grdy 
mimo  reform  ziemskich  i  miejskich  forma  rzą- 
du pozostawała  nietknięta,  nic  dziwnego,  że 
znalazła  się  w  zasadniczej  sprzeczności  z  dzia- 
łalnością rozwojową  ziemf*tw.  Antagonizm  ten 
wybuchał  bądi  z  siłą  namiętną  i  nienawiści 
pełną,  bądź  też  przycichał  na  czas  jakiś.  Za 
panowania  Aleksandra  III-go  w  dobie  po- 
wszechnej reakcji  ograniczono  jak  można  naj- 
dalej kompetencje  ziemstw,  rozszerzono  atrybu- 
cje  administracji.  Była  chwila,  kiedy  za  sto- 
łem ministerjalnym  zastanawiano  się  na  serjo 
nad  sprawą  zawieszenia  działalności  samorządu 
i  zaprowadzenia  rządów  biurokratycznych.  Za 
dni  ministra  Plehwego  uczyniono  w  tym  kie- 
runku próbę  w  granicach  gubernji  Twerskiej. 

Królestwo  Polskie  posiadało  dwukrotnie  in- 
stytucje samorządne:  1807 —  1831,  a  następnie 
1861  —  1863.  Eeforraa  Wielopolskiego  wpro- 
wadziła rady  gubernjalne,  powiatowe  i  miej- 
skie. Pierwsze  składały  się  z  15  do  18  osób, 
drugie  z  8  członków,  wybranych  przez  rady 
powiatowe  po  jednemu  na  powiat,  a  obie  przy- 
krywała kopuła  Rady  Stanu.  Obok  tego  prze- 
widziano rady  gminne  (6—12  osób)  z  wójtami 
na  czele. 

Królestwo  było  na  drodze  do  pozyskania 
doskonałej  organizacji  samorządu,  organizujące- 
go cały  kraj,  a  który  dobrze  administrowany 
mógł  stanowić  o  postępie  i  kulturze  pokoleń 
przyszłych.  Po  roku  1863  pomimo,  że  w  re- 
skrypcie cesarskim  z  d.  31  października  1863 
roku  wspomniano,  że  z  chwilą  uspokojenia  kra- 
ju nadane    Królestwu    instytucje    do  działania 


napo  wrót  powołane  będą  —  rady  samorządne 
zamknięto,  Kadę  Stanu  zniesiono  i  poza  wszech- 
stanową  gminą  wiejską  społeczeństwo  nie  ucze- 
stniczy bynajmniej  w  sprawach,  które  je  naj- 
bliżej obchodzą.  To  tez  gospodarka  krajowa 
wiejska  i  miejska  znajduje  się  w  stanie  opła- 
kanym. Czy  to  chodzi  o  komunikacje  lądowe 
i  wodne,  czy  o  oświatę,  czy  o  pomoc  lekarską, 
hygjenę  publiczną,  dobroczynność  —  wszędzie, 
na  całej  linji  postępu  gospodarczego  i  kultu- 
ralnego nie  tylko,  że  nie  posunęliśmy  się  na- 
przód .w  ostatnim  czterdziestoleciu,  ale,  jeśliby 
opierać  swe  sądy  na  dowodach  statystycznych, 
ujawniających  co  prawda  tylko  zewnętrzną,  dla 
wszystkich  dostępną,  urzędową  prawdę,  należy 
powiedzieć,  jak  tego  zresztą  wymownie  tutaj  i 
w  innych  pismach  swoich  dowodzi  p.  Suligo- 
wski, cofnęliśmy  się  raczej  wstecz.  Zaprowa- 
dzenie instytucji  samorządnych,  opartych  na 
zasadach  postępu  i  demokratyzacji,  jest  palącą 
potrzebą.  Społeczeństwo,  które  przed  70-ciu 
zgórą  laty  posiadało  instytucje  samorządne  nie 
gorzej  funkcjonujące  od  podobnych  instytucji, 
działających  na  kontynencie  europejskim,  a  na- 
wet w  Angiji.  społeczeństwo  ma  prawo  wyma- 
gać tych  reform,  które  będą  przecie  tylko 
przywróceniem  wzruszonego  porządku,  a  nale- 
ży mieć  nadzieję,  że  gdy  instytucje  te  działać 
będą,  społeczeństwo  sprosta  nowym  olbrzymim 
zadaniom.  Organy  uiećwiczone  zanikają,  więc 
i  w  ciągu  40*tu  lat  ostatnich,  w  okresie  zawie- 
szenia wszelkiego  życia  publicznego  u  nas, 
przestaliśmy  potrochu  rozumieć  to  życie  i  czy- 
nić zadosyć  jego  złożonym,  odpowiedzialnym, 
obywatelskim  wymaganiom.  Ale  niechaj  tylko 
będzie  instytucja,   wnet  znajdą  się  ludzie,  bo  z 

celem  przecie  rośnie  i  człowiek. 

iS".  Posner. 

Willian  Blake  Odgers.  Angielski  samo- 
rząd  miejscowy,  Z  angielskiejĘco  orygina- 
łu spolszczył  Wojciech  Szukiewicz.  „Bi- 
blioteka dzieł  wyborowych**.  Str.  160. 
Warszawa  1905.    Cena  25  kop. 

William  Blake  Odgers  Esq.  K  (ing'8) 
C  (ouncil)  jest  autorem  podręcznika  procedury  są- 
dowej, popularnego  wśród  studentów  korpo- 
racji prawnych  oraz  dzieła  większego  p.  t. 
„Potwarz  i  oszczerstwo**.  W  izbach  Hi^h  Court 
spotykaliśmy  nieraz  uczonego  adwokata,  szyku- 
jącego się  do  walki  czy  to  o  odszkodowanie  dla 
klienta  zniesławionego,  czy  też  o  swobodę  obma- 
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wiania  bliźniego  8wego.  Prócz  tego  p.  Bla- 
ke  Odgers  jest  przewodniczącym  zjazdu  sę- 
dziów pokoju  oraz  sędzią  policyjnym  w  jed" 
nym  z  hrabstw  Anglji  południowej,  jeżeli  «ię 
nie  mylimy.  Jako  „recorder"  gra  on  zatym 
rolę  w  samorządzie  miejscowym  Anglji.  Ta 
ostatnia  okoliczność  spowodowała  go  do  na- 
pisania treściwej  książeczki  o  miejscowym 
selfgovernementy  książeczki  wydanej  w  seryi 
„Obywatel**  i  używanej  z  korzyścią  przez 
niejednego  mieszkańca,  powołanego  do  admi- 
nistracji krajowej,  kiedy  chce  wiedzieć  nie  co 
robić  ma  ale  w  jakich  granicach  maszynerji 
administracyjnej  obracać  się  będzie  jego  dzia- 
łalność obywatelska. 

Słowem,  książka  pana  Blake  Odgers  o  samo- 
rządzie miejscowym  w  Anglji  należy  do  tych 
specjalnych  pr^wodników  politycznych,  w  któ- 
rych głównie,  jeśli  nie  jedynie,  obywatele  kra- 
jowi znajdują  ogólne  wiadomości  o  urządzę- 
niach  polityczno-społecznych,  w  jakich  sami 
biorą  udział  czynny.  Talent  i  wiedza  autora 
spowodowały,  że  książka  rzeczona  dJa  czytel- 
nika angielskiego  nie  jest  suchym  tylko  stresz- 
czeniem ustaw  urządzających  ciała  samorządu, 
ale  zbiorem  faktów,  połączonych  w  treści  opi- 
sem pochodzenia  i  celu  każdej  powcdanej  do 
życia  instytucji  administracyjnej. 

Dla  wszystkich  tych  powodów  uważamy,  że 
—  pomimo  zalet  książki  —  wybór,  który  pan 
Szukiewicz  zrobił,  nie  był  najlepszym.  Ale 
jest  jeszcze  inny  powód,  dla  którego  sądzimy, 
że  czytelnik  polski  powinien  mieć  inne  źródła 
do  zaznajomienia  się  z  treścią  administracji 
obywatelskiej,  którą  Anglja  posiada.  Poznanie 
samego  ustroju  i  składu  miejscowego  samorzą- 
du angielskiego  jest,  zdaniem  naszym,  mniejszej 
wagi,  aniżeli  poznanie  pola  działalności  i  me- 
tody pracy  tych  ciał  administracyjnych,  inne- 
mi  słowy,  aniżeli  samo  funkcjonowanie  samo- 
rządu miejscowego.  Powodując  się  tym  prze- 
konaniem chcieliśmy  nawet  zawczasu  porozu- 
mieć się  z  p.  Sidney  Webb'em,  by  móc  przy- 
swoić językowi  polskiemu  pracę,  którą  ten 
dzielny  polityk-reformator  przygotowuje  i  która 
ma  zrobić  dla  kwestyi  administracji  miejsco- 
wej to  samo,  co  dzieło  tego  samego  autora  p.  t. 
^Demokracja  przemysłowa"  dokonało  w  przed- 
stawieniu treści  życia  związków  fachowych. 
Niestety  pan  Webb  pracy  swej  jeszcze  nie 
ukończył.    Pozostało  by  zatym  przejść  do  mo- 


nografji  oddzielnych,  traktujących  o  różnych 
oddzielnych  sferach  działalności  angielskiego 
selfgovernemenfu  miejscowego. 

Przyznajemy  jednak  z  chęcią,  że  dziełko 
o  konstytucji  i  rozwoju  tego  selfgovemementu 
może  mieć  dla  nas  wielkie  znaczenie.  Ejsiążka 
pana  Blake  Odgers,  należycie  skomentowana, 
uprzystępiona  i  uzupełniona  odpowiedziała  by 
zatym  zadaniu  poznania  ybrm  angielskiego  sa- 
morządu miejscowego. 

Pan  Szukiewicz  sądził,  że  wystarczą  grube 
rysy  i  zamputował  pracę  pana  Blake  Odgers, 
sprowadzając  ją  nieraz  do  rodzaju  konspektu 
bez  życia  i  rodowodu  historycznego.  Otóż 
urządzenia  polityczne  Anglji  najmniej  znoszą 
tego  rodzaju  amputacje,  bo  są  one  niezrozu- 
miałe bez  rodowodu  historycznego.  W  przedmo- 
wie swej  pan  Srukiewicz  tłumaczy  się,  dlaczego 
opuścił  naprzykład  rozdział,  traktujący  o  Lon- 
dynie —  rozdział  bardzo  ważny.  Prawda,  że 
administracja  londyńska  jest  zawikłana,  ale 
rówm*eż  zawikłana  jest  cała  organizacja  admi- 
nistracyjna Anglji,  z  jej  hrabstwami,  okręgami 
administracyjnemi,  utworzonemi  dla  pewnych 
funkcji  zarządu  krajowego,  z  jej  związkami, 
granice  których  krzyżują  się  z  granicami  in- 
nych podziałów  administracyjnych  kraju.  Praw- 
da, że  trzeba  umiej  więcej  znać  his  tor  ję  urzą- 
dzeń angielskich  dla  zrozumienia  organizacji 
samorządu  londyńskiego,  ale  tę  samą  znajo- 
mość trzeba  posiadać,  gdy  chcemy  tłumaczyć 
treściwe  dziełko  o  angielskim  samorządzie  kra- 
jowym. 

Weźmy  naprzykład  angielskie  hrabstwo j  po- 
dział kraju  historycznie  powstały.  Pan  Szu- 
kiewicz, który  nie  pozwolił  by  sobie  przełożyć 
wyrazów  christmars  pudding  na  kluski  z  ma- 
kiem, bez  ceremonji  robi  z  county  powiat.  Stąd 
trudność  zrozumienia  przyczyny,  dla  której 
Lancashire  jest  nazwany  powiatem,  a  Londyn 
—  powiatem  administracyjnym.  Ale  zupełnie 
łatwo  zrozumieć,  co  jest  hrabstwem,  a  co  jest 
tylko  hrabstwem  administracyjnym,  to  jest 
hrabstwem,  nowokreowanym  dla  celów  admini- 
stracyjnych. 

To  moglibyśmy  powiedzieć  niemal  o  każdej 
nazwie  angielskiej.  Pan  Szukiewicz  nie  wie  co 
robić  ze  słowem  borough  i  natomiast  wprowa- 
dza naprzykład  wyrażenie  osada  lub  osada 
miejska  —  wyrażenia,  które  fałszują  zupełnie 
obraz  rzeczywistości.    Kto   z  czytelników    pol- 
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skich  będzie  wstanie  zrozumieć  z  rozdziału  II, 
klas^ikację  cia{  samorządu  i  ich  etosuDek 
wzajemny?  School  board  jest  bąd;^  okręgiem, 
bądź  wydziałem  szkolnym,  podczas  gdy  w  rze- 
czywistości jest  radą  szkolną,  a  raczej  był  radą 
szkolną  gdyż  pan  Szukiewicz  tłomaczy  pierwsze 
wydanie  książki  pana  Odgers^a,  gdy  już  od> 
dawna,  stnieje  drugie  wydanie,  które  ukaziJo 
się  po  wielu  ważnych  reformach  w  ustawo- 
dawstwie. 

Mając  w  ręku  książkę  Odgers'a  w  przekła- 
dzie polskim,  nieraz  nie  rozumieliśmy,  o  czym 
mowa,  gdyż  tłomacz  pogmatwał  pojęcia  i  na- 
zwom odebrał  ich  historyczną  i  logiczną  zara- 
zem barwę.  Przy  pomocy  słownika  encyklo- 
pedycznego pan  Szukiewicz  był  by  zapewne 
wstanie  przezwyciężyć  trudności,  które  prze- 
kład napotykał.  Idąc  zaś  za  natchnieniem 
swym,  zdaniem  naszym,  pozbawił  książkę  pa- 
na Odgers^a  wszelkiego  znaczenia. 

Wreszcie  zapytamy,  dlaczego  nazywać  ad 
prawem,  kiedy  ad  oznacza  prawo  zapadłe  (czy- 
li projekt  prawa  przy  pomocy  uchwały  zamie- 
niony w  prawo).  Common  Law  nie  jest  wcale 
specjalnie  pospolitym  prawem,  ale  prawem  kra- 
jowym. 

Pan  Szukiewicz  należy  do  tłumaczów  z  an- 
gielskiego, którzy  rzeczywiście  z  oryginału  prze- 
kładają, i  dlatego  z  pewną  przykrością  czynimy 
mu  te  zarzuty,  na  które  atoli  zasłużył. 

St,  Mendelson, 

Pedagogika,  wychowanie. 

SzymaAski  •Adam.  Najlepszy  elementarz 
świata.  Znakomity  elementarz  polski 
Konrada  Prószyńskiego  (Promyka).  Oso- 
bne odbicie  z  tomu  pierwszego  „Refor- 
my szkolnej".  8-ka,  str.  35.  Kraków, 
1904.    Cena  kor.  i  (kop.  50). 

Mamy  przed  sobą  broszurę  ze  wszech  miar 
niezwykłą. 

W  formacie  ósemki  trzydzieści  pięć  stron 
druku  o  elementarzu  trzeba  już  zaliczyć  do 
osobliwości  w  naszym  piśmiennictwie. 

Powtóre  artykuł  pedagogiczny  pisany  z  ta- 
lentem jest  również  rzadkością. 

Wreszcie  swoją  broszurę  napisał  Szymański 
z  ogniem  iście  apostolskim,  a  iskrą  rozpalającą 
było  tu  widocznie  ja3ne  zrozumienie  doniosło- 
ści poruszonej  w  broszurze  sprawy  i  wielu  in- 
nych, pokrewnych. 


Ta  ognistość  sprawia,  że  broszurę  czyta  dię 
z  wyjątkowym  zajęciem,  jednym  tchem,  pomi- 
mo zastrze'.enia  autora,  że  nudnym  wydać  się 
może  czytelnikowi  porównanie  „Elementarza 
Promy ka**  z  „Nowym  Elementarzem  dla  dzie- 
ci i  samouków  przez  B.  M.''  Treścią  broszu- 
ry jest  wykazanie  zalet  „Najlepszego  na  świe- 
cie  Elementarza  Konrada  Prószyńskiego^. 

Jakież  więc  są  i  na  czym  polegają  sposoby 
samouctwa  w  pracy  Promyka?  zapytuje  autor 
broszury. 

Po  wyliczeniu  kilku  znanych  już  dawniej 
ułatwień  w  samouctwie,  jak:  rysowanie  liter, 
„doraźne  czytanie"  czyli  odrzucenie  sylabizo- 
wania, pomoc  obrazkową,  piszę  Szymański  co 
następuje: 

„Największym  i  najważniejszym  ułatwieniem 
w  poznaniu  pierwszych  głosek — liter**  (a,  e,  i, 
o,  u)  „jest  w  obrazowej  Nauce  —  Promyka  jej 
tylko  właściwy  i  nigdzie  przedtym,  nietyiko  u 
nas,  ale  i  za  granicą,  przez  nikogo  nie  stoso- 
wany sposób  pokazani  a,  jak  się  te  głoski  wy- 
mawiają. Oto  każda  z  tych  głosek  ma  wyja- 
śnienie naoczne  w  obrazku  twarzy  ludzkiej,  tę 
głoskę  wymawiającej;  twarzy  jednej  i  tej  samej 
na  wszystkich  pięciu  obrazkach,  jednakże  z  u- 
stami  na  każdym  obrazku  inaczej  złożonemi. 
To  stanowi  iitołą  rzeczy.  Przy  wymawianiu  bo- 
wiem każdej  z  tych  pięciu  głosek  usta  zupeł- 
nie inaczej  otwierają  się  i  układają**. 

Szymański  z  całą  słusznością  zaznacza  też 
zasadę  pedagogiczną  Elementarza,  zasadę  tak 
jeszcze  przez  ogół  niezrozumianą,  że  i  uczeń 
chętniej  garnie  się  do  wiedzy,  im  samodzielniej 
]ą  zdobywa  pracą  własnej  myśli,  nie  zaś  samej 
pamięci. 

Sama  treść  broszury  Szymańskiego  powinna 
zwrócić  na  nią  uwagę  ciUego  czytającego  ogó- 
łu; po  za  treścią,  krytyczne,  a  tak  trafne,  uwa- 
gi autora  o  naszej  inteligiencji,  jej  ciemnocie, 
są  tak  na  dobie  i  tak  wiele  myśli  (nie  weso- 
łych) nasuwają  czytelnikowi,  że  już  one  same 
przez  się  wystarczają,  aby  nadać  broszurze  głę- 
boką wartość. 

Antonina  Morzkowska, 

Muzyka. 

Starczewski  Feliks.  Program  porównaw- 
czy różnych  szkół  muzycznych.  Przedruk 
z  „Kurjera  Teatralnego"  1904.  8-ka,  str. 
101.  Warszawa,  1905.     Cena  kop.  60. 
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Storozewski  Feliks.  Scola  cantorum  oraz 
Wincenty  d^Indy  jako  pedagog.  Przedruk 
ż  „Echa  Muzycznego"  z  1902  r.  8-ka,  str. 
30.  Warszawa,  1905.    Cena  kop.  30. 

Dobrze  postąpit  autor,  że  prace  powyższe 
wydal  w  osobDej  odbitce  —  obydwie  zawierają 
dażo  ciekawych,  a  nie  znanych  nam  rzeczy, 
i  mogą  przynieść  korzyść  osobom  pracającym 
na  polu  pedagogicznym. 

IMerwsza  —  zestawia  programy  i  sposoby 
nauczania  w  rozmaitych  cebiiejszych  szkołach 
muzycznych,  zaś  druga  —  traktuje  specjalnie 
o  slynnnej  Scola  Cantorum  w  Paryżu.  Zacznij- 
my od  pierwszej. 

Jak  zaznacza  autor,  „program  porównawczy 
różnych  szkół  muzycznych"  powstał  w  chwili, 
gdy  w  konserwator jum  naszym  i  Towarzystwie 
Muzycznym  zaszły  pewne  zmiany  —  na  czele 
konserwatorjum  stanął  nowy  dyrektor,  zaś  To- 
warzystwo Muzyczne  rozszerzyło  zakres  działal- 
ności swojej  szkoły.  Spodziewano  się  więc 
pewnych  reform  i  inowacji  zwłaszcza  w  „za- 
śniedziałym cokolwiek  konserwatorjum'".  Ku 
celowi  temu  zmierza  praca  p.  Starczewskiego. 
Zestawia  on  programy  i  metody  wzorowych 
szkół  muzycznych  i  na  tej  podstawie  wykazuje, 
iż  sprawa  pedagogji  muzycznej  stoi  u  nas  na 
dość  niskim  poziomie  i  nie  odpowiada  tęgoczes- 
nym  wymaganiom.  Niestety,  wywody  autora 
są  najzupełniej  /słuszne  —  jesteśmy  zacofani 
(czy  w  muzyce  tyllco?),  sztuka  muzyczna  stoi  u 
nas  nisko,  ogół  jest  niemuzykalny...  wszystko  to 
prawda,  ale  moglibyśmy  przytoczyć  cos  niecoś 
na  swoje  usprawiedliwienie.  Nie  nasza  wyłącznie 
wina,  że  daliśmy  się  wyprzedzić  Zachodowi  nie- 
mal we  wszystkim...  Nie  trzeba  jednak  opusz- 
czać rąk;  wszak  muszą  istnieć  jakieś  środki 
zaradcze;  poświęca  im  autor  rozdział  VIII  swej 
pracy,  w  którym  wylicza  postulaty  wobec 
konserwatorjum  i  Towarzystwa  Muzyczne- 
go. I  tym  razem  przyznajemy  autorowi  słusz- 
ność: wszelkie  proponowane  przez  niego  reformy 
w  sprawie  nauczania  są  bardzo  pożądane, 
niezbędne  nawet,  jeśli  uczelnie  nasze  pragną 
rozwijać  się  i  iść  naprzód;  niektóre  jednak 
zalecane  przez  autora  środki  pomocnicze  (muzea, 
wydawnictwa,  stypendja)  ze  względu  na  stan 
materjalny  naszych  instytucji  nie  prędko  będą 
mogły  doczekać  się  urzeczywistnienia  i  pozo- 
staną niestety  tylko  pobożnym  życzeniem. 
O  jednym,  najważniejszym   bodaj  autor    zapo- 


mina, czy  też  nie  zdaje  sobie  z  tego  sprawy: 
najlepsza  szkoła,  najbardziej  racjonalna  metody 
nie  doprowadzą  do  rezultatu,  jeżeli  uczniowie  nie 
odpowiadają  pewnym  wymaganiom  pod  wzglę- 
dem kultury  i  wykształcenia  (ogólnego).  By 
nauczyciel  mógł  pracować  owocnie,  musi  mieć 
odpowiedni  materjał;  nie  zawsze  więc  można 
winić  szkołę;  trzeba  umieć  bezstronnie  oceniać 
fAkty.  Wogóle  w  pracy  p.  Starczewskiego  prze- 
bija się  jawne  polemiczne  zacięcie,  które  spra- 
wia ujemne  wrażenie,,  z  widoczną  niechęcią  na- 
przykład  mówi  autor  o  Towarzzstwie  Muzycz- 
nym, niepotrzebnie  wywleka  sprawy  prywatnego 
charakteru;  miało  to  może  pewną  rację  w  ar- 
tykule dziennikarskim,  ale  z  książki  należało 
ustępy  te  stanowczo  usunąć,  jako  nie  mające 
z  treścią    nic  wspólnego. 

W  pracy  „Scola  Cantorum  oraz  Wincenty 
dlndy  jako  pedagog"  autor  szczegółowo  roz- 
patruje programy  różnych  klas  (kompozycja, 
śpiew,  gra  na  rozmaitych  instrumentach),  naj- 
obszerniej  zaś  opowiada  o  klasie  kompozycji 
prowadzonej  przez  prof.  d*Indy,  dyrektora 
szkoły.  W  istocie,  sądząc  z  opisu  Scola  Cantorum 
prowadzona  jest  wzorowo  i  według  odmien- 
nych zgoła  zasad.  Szczegółowe  sprawozdanie 
o  tym  nadawałoby  t^ię  do  specjalnego  pisma 
muzycznego;  poprzestanę  więc  tylko  na  przyto- 
czeniu głównej  zasady,  w  myśl  której  prowa- 
dzona jest  szkoła;  jest  to,  według  słów  autora 
metoda  historyczna  i  estetyczna  —  zarazem. 
„Prof.d^Indy  ukazuje  uczniom  wszystkie  stopnie 
przez  jakie  sztuka  muzyczna  kiedykolwiek 
przechodziła.  Uczniowie  muszą,  że  się  tak  wy- 
rażę, przeżyć  cały  rozwój  sztuki  i  przyswoić 
sobie  tym  naturalnym  sposobem  formy,  które 
logicznie  następowały  po  sobie  w  przeróżnych 
epokach  rozwoju  artystycnego**.  Bez  wątpienia 
metoda  taka  (stosowana  do  wszystkich  bez 
wyjątku  uczniów)  jest  wysoce  racjonalną  i  pro- 
wadzić winna  do  pożądanych  rezultatów  — 
stwarzać  nie  ciasnych  specjalistów,  lecz  muzy- 
ków w  całym  tego  słowa  znaczeniu,  a  to  właśnie 
jest  zadaniem  szkoły. 

Uwadze  naszych  pedagogów  muzycznych  po- 
lecamy prace  powyższe. 

Modsrato, 
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Poezja,  powieść,  dramat. 

Barszczewski  8.  ^Obrazki  amerykańskie'^. 
16-ka,.  str.  143.  Warszawa,  1905.  Nakła- 
dem i  drukiem  M.  Arcta.  .^Książki  dla 
wszystkich"  Nr.  215.    Cena  kop.  20. 

Obrazki  p.  Barszczewskiego  mają  charakter 
publicystyczny  raczej,  niż  literacki.  Autor  zna 
doskonale  Amerykę  i  Amerykan,  tamtejsze  sto- 
sunki i  obyczaje  i  zaznajamia  z  niemi  swego  czy- 
telnika w  sposób  żywy  i  interesujący.  Nowel- 
kom tym  brak  wątku  powieóciowdgo,  akcji, 
ale  pomimo  to  czytają  się  z  dużym  zajęciem. 
O  mieszkańcach  Stanów  Zjednoczonych  krążą 
li  nas  opowieści  najdziwaczniejsze  i  najklam- 
liwsze;  dobrze  więc  jest,  jeśli  od  czasu  do  czasu 
ktoś,  dobrze  rzeczy  świadom,  rzuci  nam  garść 
szczegółów  sprawdzonych  na  miejscu.  A  że  życie 
amerykańskie  tak  jest  mało  do  naszego  zbliżo- 
ne, utwory  więc  podobne  do  , Obrazków  amery- 
kańskich'* p.  Barszczewskiego,  czytają  się  bar- 
dzo chętnie.  Najlepiej  charakteryzują  stosunki 
amerykańskie  obrazki:  „Amerykanin'',  „Busi- 
nes*,  „Chicago",  „Sky  scrapers",  „Humor  ame- 
rykański", „Boże  Narodzenie  w  Ameryce". 
Utwór  p.  t.  0Quo  vadis  w  Ameryce"  ujawnia 
olbrzymią  popularność,  jaką  pozyskała  ta  słynna 
powieść  Sienkiewicza  na  drugiej  półkoli;  rzecz 
zaś:  „Amerykanin  w  Warszawie"  należy  wy- 
różnić z  pośród  nich,  jako  odznaczającą  się  za- 
letami literackiemi,  których  inne  obrazki  nie 
poi>iadają;  przeciwstawienie  dwóch  cywilizacji 
odmiennych,  naszej  i  amerykańskiej,  celuje  tu 
prawdziwym  humorem  i  pomysłowością. 

Henryk  Galie. 

Bllcher-Clausen  J.  Stryj  Franio.  Powieść 
z  życia  duńskiego.  Przełożyła  Felicja 
Popławska.  8-a,  str.  148.  Lwów,  1904. 
Nakładem  „Słowa  Polskiego".  Cena 
kor.  1.20. 

Tęskne,  smutne  dzieje  Kai  Halling  i  jej  za- 
cnego stryja.  Młode  dziewczę  nie  zna  jego  mi- 
łości, a  raczej  jej  rodzaju  —  i,  krwawiąc  serce 
samotnego  profesora,  oddaje  rękę  płochemu 
aktorowi,  z  którym  wnet  przestaje  być  szczę- 
śliwą. Piotr  Dam  uwodzi  córkę  surowego  ka- 
pitana Stroma  i,  zmuszony  do  jej  poślubienia, 
rozwodzi  się  z  Kają.  Tymczasem  miłość  stry- 
ja zostaje  poznana  i  uznana,  a  po  uj^ywie 
trzech  lat  prawnej  zwłoki  stryj  żeni  się  z  sy- 
nowicą.     Lecz  Schefflowy  trębacz  z  Sackingen 


wkłada  nam  znowu  w  usta  fatalne  słowa  ^es 
war'  zu  schon  gewesen*:  stryj  Franio  nagie  u- 
miera  i  Kaja,  która  przy  nim  chciała  „znaleźć 
przystań  miłą",  która  w  jego  ramionach  pra- 
gnęła ^młode  życie  kryć",  —  może  teraz  z  trę- 
baczem powtarzać,  że  to  „za  pięknieby  było" 
i  że  „tak  nie  miało  być".  Ale  zostaje  jej  syn 
i  w  wychowaniu  znajdzie  chyba  matka  osłodę... 
Obrazek  napisany  niebanalnie,  miejscami  wcale 
ładny,  a  owiany  typowym  wichrem  skandyna- 
wskiuL 

Tadeusz  Smoleński, 

El  (Kazimierz  Lasliowaici).  Melodye.  Se- 
rya  II.  8-ka,  str.  230.  Warszawa,  1095. 
SkI.  gł.  J.  Fiszer.   Cena  rb.  1. 

Bardzo  obfity  i  urozmaicony  jest  najnowszy 
zbiór  poezji  p.  Laskowskiego.  Te  „Melodje"  po- 
etyckie na  różne  nastrojone  są  tony,  różnemi 
brzmią  odgłosami.  Słychać  w  nich  nuty  smu- 
tku i  wesela,  dobrodusznego  żartu,  satyry  cię- 
tej lub  łagodnej  ironji,  słychać  echa  pól  i  sUu- 
miony  gwar  wiosek  rozlegający  się  po  nich, 
słychać  też  i  odgłosy  wrzawy  miejskiej,  w  któ- 
rej poeta  w  pośród  wielu  dźwięków  pustych 
umie  pochwycić  tony  nabrzmiałe  szczerym^ 
serdecznym  uczuciem  i  niepozbawione  harmonji 
lirycznej.  Popularny  piosenkarz  warszawsk 
przyniósł  ze  wsi  do  miasta  duszę  przesiąknię-| 
tą  liryzmem,  który  raz  wraz  odzywa  się  tę- 
sknotą do  swojskiej  przyrody,  do  swojskiego 
bytu  i  obyczaju,  czy  to  chaty  wieśniaczej,  czy 
dworku  szlacheckiego,  a  niekiedy  odzywa  się 
też  rzewnym  nastrojem  i  w  obrazkach  z  życia 
miejskiego  wysnutych.  Liryzm  ten  nie  odzna- 
cza się  ani  głębokością  uczucia,  ani  wysokim 
polotem,  ma  jednak  w  sobie  dużo  świeżości, 
którą  głównie  zawdzięcza  sielskiemu  swemu 
pochodzeniu. 

Sam    poeta  w  kilku  pięknych  zwrotkach   to 
pochodzenie  jego  określa: 

1  porwała  się  piosenką  z  zagonu 
I  przypadła  do  piersi  mej  drżąca, 
W  koszulinę  zgrzebną  obleczona, 
Usrebrzona  blaskami  miesiąca. 
Z  modrych  kwiatów  u  czoła  ozdobą» 
I  prosiła  bym  zabrał  ją  z  sobą. 

Więc  ją  wziąłem  na  strunę  mej  gęśli, 
Z  modrych  kwiatów  koroną  na  czole^ 
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Z  popod  słonka,  co  złotą  nić  przesili 
W  8 wiat  szeroki t  na  dolę!  niedolę! 

Czyż  to  nie  charakterystyczny  typ  naszego 
życia,  ten  wiejski  śpiewak  stający  się  poetą  n- 
rzodowym  uprzywilejowanego  organu  miesz- 
czaństwa warszawskiego?  Wszakże  wieś  zasila 
wciąż  Warszawę  napływem  nuwych  żywiołów 
społecznych.  Wraz  z  niemi  i  różne  poetyckie 
żywioły  wsi  napływają  do  życia  umysłowego 
naszej  stolicy.  Ostatniemi  czasy  największa  ich 
ilość  (choć  co  prawda  o  niezbyt  bogatej  treści 
i  o  formie  dość  jednostajnej)  rozniosła  ze  szpalt 
,,Eurjera^  owa  zrodzona  na  zagonie  piosnka  p. 
Laskowskiego. 

Wyciągnięte  w  obecnym  zbiorze  z  tej  pło- 
dnej twórczości  „melodje"  liryczne  zawierają  też 
nie  mało  owych  wiejskich  żywiołów  poetyckich. 
Są  tu  i  rzewne  westchnienia  do  cichego  siel- 
skiego bytu  na  łonie  ojczystej  przyrody,  są  i 
sielankowe  w  rytmie  oberka  lub  krakowiaka 
zalecanki  do  świeżych  sielankowych  dziewoi, 
są  i  wspomnienia  o  dworkach  szlacheckich,  o 
roztaczających  się  dokoła  nich  sadach  cieni- 
stych, o  zamieszkujących  izby  dworków  siwych 
dziaduniach  i  babuniach,  staroświeckich  ciot- 
kach i  buńczuczno-rycerskich  wujaszkach.  Jest 
to  także  charakteryj- tycznym  i  typowo  swoj- 
skim rysem  p.  Laskowskiego,  iż  łączy  on  w 
swych  piosnkach  motywy  ludowo-chłopskie  z 
motywami  szlacheckiej  tradycji,  aJe  w  tej  osta- 
tniej niema  ani  cienia  arystokratyzmu,  są  tyl- 
ko pewne  najprostsze,  najbliższe  ludu  i  przyro- 
dy pierwiastki  bytu  staroszlacheckiego,  jak  one 
się  przechowywały  pod  strzechami  skromnych 
dworków,  niewiele  się  różniących  od  skromnych 
chat  włościańskich.  Zresztą,  jakkolwiek  owi 
siwi  szlachcice-dziaduniowie  p.  Laskowskiego 
mają  niekiedy  dużo  ujmującej  werwy  szczero- 
polskiej,  to  jednak  główny  urok  jego  poezji 
tkwi  zawsze  w  iudowo-chłopskich  motywach, 
o  ile  te  nie  nużą  nadto  swym  jednostajnie 
skocznym  krakowiakowym  rytmem.  Wogóle 
p.  Laskowski  jest  szczerym  rzecznikiem  w  po- 
ezji naszej  dążeń  demokratycznych,  jednym  z 
przedstawicieli  w  niej  demokratyzacji  naszego 
społeczeństwa,  szukającej  dla  swego  rozwoju  ro- 
dzimej, swojskiej  podstawy  w  życiu  ludu  wiej- 
skiego. 

I  zawarte  w  omawianym  tu  zbiorze  obrazki 
i  wrażenia  z  bytu  warszawskiego   w    demokra- 


tycznym trzymane  też  są  duchu  i  uprzytomnia- 
ją nam  zazwyczaj  tradycyjne  obyczaje  i  ty- 
py drobnomieszczańskie  w  całej  charakterysty- 
cznej ich  odrębności,  z  domieszką  nastrojowego 
liryzmu,  ujawniającego  serdeczne  przywiązanie 
poety  do  tych  objawów  życia  swojskiego.  Kil- 
ka pieśni  przenikniętych  rzewnym  liryzmem 
osobistych  stanów  i  nastrojów  uczuciowych, 
stanowi  dopełnienie  ostatniej  serji  ^Melodji'', 
będącej  jednym  z  najbogatszych  zbiorów  po- 
ezji naszego  piosenkarza. 

fV,  Gostomskt, 

Spektator.  „Kapitan  Fregaty^  Lew  Paw- 
łowicz Łaptin^  i  inne  nowele.  8ka,  str. 
233.  Kraków' 1905.  Nakładem  księgar- 
ni D.  E.  Friedleina.    Cena  kor.  3. 

Autor,  ukrywujący  się  pod  pseudonimem 
spektatora,  napisał  przed  rokiem  powieść  p.  t 
„Ruski  miesiąc^,  z  której  w  swoim  czasie  zda- 
waliśmy sprawę  w  „Książce**. 

Obecnie  wydany  tom  zawiera  kilka  nowel, 
z  których  najdłuższa,  p.  t.  ,,Kapitan  Fregaty,  Lew 
Pawłowicz  Łaptin**  jest  obrazem  skandalicz- 
nych stosunków  na  jakimś  okręcie  kupieckim, 
pływającym  po  wodach  morza  Czarnego  i  Śród- 
ziemnego. P.  Spektator  lubuje  się  w  barwach 
jaskrawych,  satyra  jego  przechodzi  w  karyka- 
turę, co  pozbawia  jego  utwory  piętna  wartości 
prawdziwie  estetycznej.  Szczególniej  da  się  to 
powiedzieć  o  noweli  p.  t.  „Jak  było  —  tak 
jest.  Bfitise  reste**,  gdzie  wszyscy  bohaterowie 
robią  wrażenie  półgłówków;  zresztą  ciJa  ta 
sprawa  postawienia  pomnika  Fryderykowi  Wiel- 
kiemu w  powiatowym  mieście  litewskim  Pur- 
chawinie  przez  członków  miejscowego  Towa- 
rzystwa Rolniczego  nie  ma  najlżejszych  nawet 
cech  prawdopodobieństwa  ani  życiowego,  ani 
psychologicznego . 

Najwięcej  znamion,  twórczości  literackiej  po- 
siada powiastka  p.  t.  „Także  Niemiec".  Autor 
rozstał  się  tu  ze  zwykłą  sobie  metodą  karyka- 
turowania  życia,  wiał  natomiast  sporo  ser- 
decznego ciepła.  Czwarta  wreszcie  nowela,  sa- 
tyryczno-dydaktyczna,  p.  n.  „Wiedza  i  człowiek", 
nie  wyróżnia  się  niczym  zpośród  powodzi  po- 
dobnych utworów. 

Henryk  Galie, 
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Książki  dla  ludu. 

Lugas  Jadwiga.  Scyzoryk.  „Biblioteka 
imienia  Bolesława  rrusa'*.  8-ka,  str.  16. 
Warszawa,  1905.    Cena  kop.  4. 

Z  wdziękiem  i  znajomością  duBzy  dziecięcej 
są  opisane  dzieje  małego  Piotrusia,  który  po- 
mimo wielkiej  pokusy  nie  przywłaszczył  sobie 
znalezionego  przedmiotu.  Krótki  ten  i  miły 
obrazek  szczególniej  stosowny  jest  dla  uboższej 
dziatwy.  Mniej  tylko  odpowiednie  wydaje  mi 
się  zabarwienie  tego  rodzaju  opowiadań  religij- 
nością graniczącą  z  bigoterją.  Chyba  aż  nad- 
to bezdusznego  formalizmu  tkwi  w  duszy  lu- 
du naszego  pod  tym  względem.  Czy  naprzy- 
kład,  nie  właściwszym  byłoby,  żeby  prawdzi- 
wym, skarbem  takiego  uczącego  się  już  i  sym- 
patycznego chłopca,  jak  Piotrek,  była  jakaś 
inna  książka,  nietylko  zaś  „Złoty  Ołtarzyk^? 
Czy  idealna,  ludowa  nauczycielka  nie  mogłaby 
znaleść  sobie  produkcyjniejszego  zajęcia,  niż 
odmawianie  różańca? 

F,  Morzycka, 

Orzeszkowa  Eliza,  Pan  KaprowskL  Obra- 
zek. 8-ka,  str.  72.  Warszawa,  1905. 
Skład  główny  w  Księgarni  Polskiej. 
Cena  kop.  10. 

Nędza,  wyzysk  i  ciemnota  wieją  z  każdej 
kartki  powyższej  książeczki;  są  to  prawdziwe 
„Niziny"  (tytuł  powieści,  z  której  wycięty  zo- 
stał powyższy  obrazek),  gdzie  panują  wieczne 
mroki  i  gdzie  nie  dochodzi  żaden  promyk  z 
wyżyn  ludzkiego  ducha.— Możniejsi  i  sprytniej- 
si wyzyskują  ubogich  i  ciemnych.  Kobieta 
słaba,  uczuciowa  cierpi  z  najstraszniejszym  tra- 
gizmem i  wysączyć  musi  do  dna  całą  konse- 
kwencję własnej  łatwowierności.  Inni  też  mie- 
szkańcy Wólki  są  również  niegodziwie  wyzy- 
skiwani, a  sprawca  tych  wszystkich  cierpień 
p.  Kaprowski,  pokątny  doradca,  jako  tajemni- 
cza, mityczna  postać  ukazuje  się  rzadko  swym 
ofiarom,  działa  przez  chłopa,  ex-wojskowego, 
Mikołaja,  który  zna  doskonale  słabe  strony 
swych  spółbraci  i  wciąga  całą  wieś  w  pajęcze 
sieci  wyzyskiwacza. 

Lud  nie  lubi  podobnie  ciemnych  r'  -zów  ze 
swego  życia,  odczuwa  satyrę  i  boi  ^j  ona  — 
najsurowsza  jednak  krytyka  lepiej  zawsze  dzia- 
ła, niż  ckliwa  pochwała. 

Niniejszą    powieść    warto  jaknajgoręcej  pole- 


cać, aby  pobudzić  lud  nasz  do  samodzidności 
i  otrząśnięcia  się  z  przytłaczającej  go  jeszcze 
bardzo  grubą  warstwą  ciemnoty. 

F,  Morzycka, 

Publicystyka. 

Booker  T.  Washington.  .^Autobiografia  mu- 
rzyna'\  Str.  159.  Przekład  M.  G.  „(BibJ. 
dziel  wybór.".  Nr.  382).  Warszawa,  1905. 

Od  widoku  nędz  ludzkich  nie  można  ani  się 

odczepić  ani  odżegnać,  ale  można  go  zaczaro- 
wać —  widokiem  jeszcze  większej  nędzy.  Łach- 
many naszego  żebractwa  ulicznego,  postna  po- 
lewka naszego  wyrobnika  stajennego,  czarna 
koszula  i  słomiany  barłóg  naszego  parobka 
wiejskiego  wprost  rozkoszą  świecą  i  salonem 
pachną  w  obec  środowiska,  w  jakim  do  nie- 
dawna żyło,  rosło,  wychowywało  się  i  rozpla- 
dzało  się  dalej  murzyńskie  niewolnicze  robac- 
two Stanów  Zjednoczonych  Ameryki  północ- 
nej. Czytajmy  pamiętnik  jednego  z  takich  pół- 
bydlątek  kędzierzawych  i  ciemnoskórych  — 
głośnego  i  powszechnie  szanowanego  dziś  w  cy- 
wilizowanym świecie  mówcy,  pedagoga,  filan- 
tropa, dygnitarza  prawie,  Bookera  Washingto- 
na, dyrektora  i  niemal  właściciela  ogromnego 
zakładu  wychowawczego  dla  murzynów  w  Tus- 
kegee,  w  pobliżu  Montgomery,  w  Stanie  Ala- 
bama. „Przyszedłem  na  świat  w  niewoli,  na 
plantacji  w  hrabstwie  Franklin  w  Wirginji; 
niewiem  dokładnie  ani  daty,  ani  miejsca  meffo 
urodzenia,  ani  kto  był  moim  ojcem.  Matkę 
moją  wzięto  z  jakiejś  kapy  niewolnic  i  przyłą- 
czono do  drugiej,  —  nie  miało  to  większego 
znaczenia  od  kupna  krowy,  świni,  lub  cielaka... 
W  chacie  naszej  nie  było  okien,  były  tylko 
w  bocznych  ścianach  otwory,  przez  które  w  lecie 
piekło  słońce,  a  w  zimie  wpadał  wiatr  ostry 
i  mroźny...  Na  samym  środku  izby,  w  dużej 
i  głębokiej  jamie  składano  pataty .  zapasy  jadła, 
które  matka  gotowała  dla  całej  plantacji  w  ka- 
dziach, na  ognisku,  —  bo  kominów  nie  było..* 
Sypiałem  w  kącie,  w  pobliżu  dziury  dla  ko- 
tów, na  stosie  szmat  brudnych...  Od  naj- 
wcześniejszago  dzieciństwa,  o  ile  wstecz  pamię- 
cią sięgnąć  mogę,  zapędzano  mię  na  większą 
część  dnia  do  zamiatania  dziedzińców,  do  no- 
szenia wody  ludziom  pracującym  w  polu,  lub 
do  noszenia  zboża  do  młyna,  położonego  od 
plantacji  o  jacie  mil  trzy.  Obawiałem  się  naj- 
więcej tej  pańszczyzny.   Ciężki  wór  ze  zbożem 
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uwieszony  bywał  na  grzbecie  konia  w  taki  Bpo- 
8Ób,  ażeby  ciężary  po  oba   bokach  równoważy- 
ły się  z  sobą,  —  ale  prawie  zawsze    wór  prze- 
kręcał się  i  spadat  z  konia  wraz  ze  raną...  Wte- 
dy, czekając  na  litościwą  pomoc,  przechodniów, 
godzinami  całemi  zalewałem    się  łzami^.    Pa- 
mięcnik  szczegółowo,    lubo    dość  nieporządnie, 
bezładnie,  po   przez  trzęsionkę  chaotycznie  na- 
wijających się  wspomnień  z  różnych  epok  i  przy- 
gód,  opisuje  wszystkie  szczeble  trudów,    wysił- 
ków i  mąk,  któremi  Booker  Washington  wdzie- 
rał się  z  otchłani  tej  niedoli  na  szczyty  dostęp- 
nego ludziom  szczęścia,  —  ma  rodzinę   z   któ- 
rej jest  zadowolony,  ma  żonę  którą  ubóstwiał, 
ma  synów,  z  których  jeden    inżynierem,   drugi 
lekarzem    murzyńskim,    ma    wreszcie    szkołę, 
w  której  wykładać  zaczął    bez    guldena  w  kie- 
szeni i  bez  dachu  nad  głową,   a   której  ziemię, 
budynki  i  kapitały  szacują  obecnie  na  500,000 
dolarów,  —  powstałych   z   ofiar  wymodlonych 
przez     Bookera   po   przedsionkach     krezusów 
amerykańskich.     Warto  byłoby  zwiedzić   dro- 
biazgowo  ten   prawdziwy   falanster    naukowy, 
w   którym,    „gdy  uczniowie  pracują    na   polu 
lub   przy   warsztacie,  nauczyciele  wykładają  im 
najnowsze  spoi^oby  uprawiania  roli  lub  zasady 
techniki    konstytucyjnej....    Oprócz     wykładów 
przedmiotów  naukowych,  moralnych  1  t.  d.,  jest 
przy  szkole   dwadzieścia   osm   klas   nauki   rze- 
miosł,  które   naszym  wychowankom  obojej  płci 
dają   możność   zarobku  zaraz   po   opuszczeniu 
szkoły..'     Żądaniom  na  przygotowanych  do  ży- 
cia pracowników  nas  tarczyc  nie  możemy  nawet 
w  połowie...   Mamy   też  oddział  zwany  „szkołą 
biblijną",   w    Pelps  Hall,   gdzie   pewna   liczba 
wychowańców  przygotowuje   się   do   stanu  du- 
chownego i  innych   prac   chrześcijańskich,  spe- 
cjalnie w   wiejskich   okręgach;  —  każdy  z  nich 
może   przez   pól  dnia  pracować  w  warsztatach, 
ażeby   nabyć   wprawy  i  zamiłowania  w  rzemio- 
fiłach,   których  po   skończeniu   szkoły    będzie 
mógł    uczyć  —  przy   wykładzie   religji  —  tam, 
gdzie   zamieszka"...     Pytanie   teraz,   jak   przy 
tym  amerykańsko-murzyńskim  systemie  wycho- 
wawczym ostać  się  potrafimy  w  walce  o  byt,  — 
my,  ludzie  rasy  białej,  aryjskiej,  arystokratycz- 
nej,  nauczający   chłopców  i  dziewczęta  po  swo- 
ich szkółkach:  tańców,  śpiewów,  muzyki,  poezji, 
układności,   strojnisiostwa,  katechizmu   i   pier- 
wszych  czterech   reguł   arytmetyki... 

J,    TokarzewiC9. 


DoroszewJGZ  W.  Wschód  i  wojna.  Spol- 
szczył Jan  Kiazkel.  8-ka,  str.  184.  Piotr- 
ków, 1905.    Cena  rb.  1. 

Tłumacz  powiada  w  przedmowie,  że  „chociaż 
wrażenia  i  spostrzeżenia  te  były  spisywane 
w  pierwszej  połowie  roku  zeszłego,  t  j*  w  po- 
czątkowym okresie  wojny,  jednakże  praca  p. 
Doroszewicza  nie  przestaje  i  dotąd  być  cieka- 
wą". Jabyra  sądził,  że  prawdziwie  ciekawą  jest 
dopiero  dzisiaj,  gdy  można  osądzić  bystrość, 
a  raczej  krótkowidztwo  zamaszystego  felieto- 
nisty: zdruzgotanie  smi^ych  przewidywań,  wy- 
głaszanych z  pewnością  niezwyczajną  —  to  wi- 
dowisko zajmujące.  Równocześnie  cała  war- 
tość „Wschodu  i  wojny**  wyczerpuje  się  w  obra- 
zie charakterystycznych  przesądów  autora.  Bo 
z  wierzeniem  w  jego  wywody  należy  być  bar- 
dzo ostrożnym  i  uważałbym  nawet  wydanie 
przekładu  za  niebezpieczne.  Ścisłość  p.  Doro- 
szewicza wykażę  na  ustępach  poświęconych 
Egiptowi:  nie  ma  powodu  sądzić,  żeby  część  ta 
była  wyjątkowo  opracowaaa. 

Bzekome  okrucieństwo  lorda  Kitchenera  (str. 
33)  przedstawione  zgoła  fałszywie.  Jezioro 
Menzalch  (41)  niesłusznie  przezwane  ,,bagnis- 
kiem**;  malarja  w  Port-Saidzie  nie  istnieje. 
Zdanie,  jakoby  „tylko  chciwość  ludzka  mogła 
zmusić  do  życia  w  tsk^słrętnym  kącie^  jak 
Port-Said  jest  niesprawiedliwe:  naprzód  autor 
nie  bierze  pod  uwagę  braku  chleba,  .a  powtóre 
takich  ozdób,  jak  pomnik  Lessepsa  i  wybrzeże 
morskie  —  wstrętnemi  niepodobna  nazwać. 
Twierdząc  że  miasto  jest  zaludnione  przez  obie- 
żysasów**  (16),  —  zapomina  p.  Doroszewicz 
o  tłumie  urzędników  kanału  Suezkiego  i  set- 
kach robotników.  Ustępy  o  rozpuście  miejskiej 
(42  i  nn.)  są  przesadzone:  czy  może  razić  Port- 
Said  po  Odesie?  ,^iczba  firm  angielskich 
w  Porcie  Saida  wciąż  wzrasta,  kosztem  ban- 
krutujących firm  greckich,  lewatyńskich,  arab- 
skich. Ta  nienawiść  do  anglików  sprawiła 
właśnie,  że  serca  mieszkańców  Portu -Saidu  są 
przepełnione  sympatją  ku  nam"  (49).  Same 
fałsze!  Ze  wszystkich  narodowości  najmniej 
jest  firm  angielskich,  a  greckie  są  najbardziej 
oszukańcze;  nienawiść  do  Anglików  całkiem 
nie  istnieje,  a  sprawiedliwość  i  porządek  zjed- 
nały im  przyahylność  krajowców.  „Mieszkańców** 
mógłby  autor  zastąpić  trafniejszym  wyrazem 
„szumowin**.  Bobienie  Anglikom  zarzutów 
z   trudności  kwarantannowych  (48)  i  szykan". 
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dotyczących  ładowania  węgla  i  naprawy  tor- 
pedowca w  doku  (49),  jest  wprost  śmieszne: 
o  kwarantannie  rostrzyga  komisja  międzyna- 
rodowa, a  kanałem  i  portem  rządzi  kompanja 
zachowująca  ścisłą  neutralność.  Wstyd  poważnie 
podawać  czytelnikom  plotki  zebrane  w  podej- 
rzanych zaułlcachl  Oskarżanie  ^jakoby"  osiad- 
łego na  mieliźnie  w  poprzek  kanału  statku 
angielskiego,  „w  tym  właśnie  czasie,  kiedy 
miała  przechodzić  przez  kanał  eskadra  admirała 
Wireniusa"  (49)  jest  arcyzabawne:  czy  i  w  obec- 
nym ugrząźnięciu  parowca  „Chatham*  z  zapa- 
sami dynamitu  upatrywać  należy  chytry  pod- 
stęp? Anglofobja  i  zacofana  stronniczość  nie 
pozwalają  p.  Doroszewiczowi  na  nic  trzeźwo 
patrzeć,  a  stąd  pisze  brednie,  godne  wzrusze- 
nia ramionami,  albo  bliższych  badań  patolo- 
gicznych. 

Tadeusz  Smoleński, 

Okakura  Kakuzo.  Przebudzenie  się  Japo- 
nji,  z  oryginału  ai\gielskie^o  przetłunaa- 
czyła  Marja  Wentzlowa.  8-ka,  str.  144. 
Warszawa,  1905.  Gebethner  i  Wolff.  Ce- 
na kop.  40. 

Wiele  faktów  pierwszorzędnego  znaczenia, 
znanych  czytelnictwu  polskiemu  z  poprzednich 
prac  o  Japonji  (zob.  np.  w  tegorocznych  ze- 
szytach ^Książki"  str.  24,  194),  nabrało  w 
dziełku  p.  Kakuzy  pewnej  świeżości  dzięki  kun- 
sztownemu oświetleniu  przedmiotów.  Wyraża 
się  nader  wykwintnie,  poglądy  swe  osadza  mo- 
cno na  ustalonych  pewnikach  wiedzy  nowo- 
czesnej, a  opowiadanie  przeplata  aforyzmami 
i  sentencjami,  godnemi  wejść  do  wiązanek  „cu- 
dzych myśli**,  jakimi  od  pewnego  czasu  nie- 
które nasze  czasopisma  ozdabiać  zwykły  nikłą 
i  sypką  treść  własnego  tygodniowego  dorobku. 
^Z  narodami  —  powiada  w  jednym  miejscu  — 
dzieje  się  to  samo,  co  z  pojedyńczemi  jednost- 
kami: nie  nagromadzenie  wielkiej  ilości  naby- 
tych wiadomości,  lecz  przetrawienie  i  zużytko- 
wanie ich  w  bobie  stanowi  rzeczywisty  postęp*. 
Gdzieindziej  czytamy:  „Prawa  do  szacunku  in- 
nych narodów  nabędziemy  wtedy,  gdy  zosta- 
niemy wierni  swoim  rodzinnym  tradycjom..." 
Naturalnie,  p.  Kakuzo  dołożył  wszelkich  usi- 
łowań, aby  pokazać,  że  te  tradycje  rodzinne  w 
Japonji  zasługują  istotnie  na  przechowanie, 
pielęgnowanie,  a  więc  i  na  szacunek  innych 
narodów.  Prze^vrót  nawet  1868  r.,  który  pań- 
stwo   wschodzącego    słońca    skąpał   w  oceanie 


cywilazacji  zachodnio-europejskiej,  nie  był,  we- 
dług niego,  czym  innym,  tylko  „restauracją". — 
powrotem  do  pierwotnego  stanu  rzeczy,  po- 
przedzającego podbój  całej  Azji  wschodniej 
(Chin,  Indji)  przez  Mongołów  w  wieku  XIII 
ery  naszej.  Przed  tym  podbojem  ludy  „rasy 
żółtej"  pospołu  z  rasą  białą  nad  Gangesem 
^wcześnie  rozwinęły  kulturę,  mogącą  iść  w  za- 
wody z  najwyższym  rozkwitem  cywilizacji  sta- 
rożytnej Grecji  i  Rzymu,  —  kulturę,  w  krórej 
odnaleźć  można  nawet  pierwiastki  dzisiejszych 
prądów  myśli  filozoficznej  w  Europie...  Innemi 
słowy,  w  tym  samym  czasie,  kiedy  chrześci- 
jaństwo zwalczało  ciemnotę  wieków  średnich^ 
kraje  wyznające  religję  Buddy  były  już  pięknie 
uprawnym  ogrodem  cywilizacji,  gdzie  każdy 
pojedynczy  kwiat  myśli  rozkwitał  indywidual- 
ną pięknością '*. 

Mongolizm,  roztoczywszy  kilkowiekową  noc 
ciemną  nad  stałym  lądem  azjatyckim,  dotknął 
Japonję  o  tyle,  że  ją  zupełnie  od  reszty  świa- 
ta odgrodził  i  odosobnił.  Zarodków  dobrych^ 
z  których  wytworzyć  się  następnie  miała  przy- 
szłość wspanialsza,  nie  zniszczyło  to  wcale. 
Dowodem,  między  innemi,  wzrost  i  rozwój  do- 
ktryn i  dążności,  noszących  miano  „szkoły  O- 
jomejskiej*.  Jest  to  gatanek  syntetycznego 
stopienia  się  konfucjanizmu  z  buddyzmem » 
pod  przewodem  oryginalnego  określenia  wie- 
dzy, rozwiniętego  przez  założyciela  szkoły, 
Wangjangminga  (po  japońsku  wymawia  się  to 
Ojomeja).  Podług  Wangjangminga  czyli  Ojo- 
mei  wszelka  wiedza  jest  bezużyteczna,  jeżeli  się 
nie  ujawnia  i  nie  wyraża  w  czynie.  Wiedzieć  — 
jest  to  być,  istnieć.  Cnota  jest  rzeczywistością 
o  tyle  tylko,  o  ile  się  objawia  dobremi  uczyn- 
kami** (str.  53).  W  ogólności,  po  za  czynną, 
energją  duszy.  Japończycy  nie  przywiązują 
wielkiej  wagi  do  całokształtów  ideowych,  czy 
to  etycznych,  czy  estetycznych,  czy  nawet 
psychologicznych,  w  których  oderwane  myśle- 
nie rej  wodzi.  O  abstrakcjach  religijnych  po~ 
wiadają:  „koją  one  i  kołyszą  duszę,  lecz  ran 
jej  nie  goją*.  O  największych  mistrzach  poezji 
i  sztuki  japońskiej  wyraża  się  p.  Kakuzo  dość 
chłodno,  prawie  obojętnie.  Na  podobieństwa 
pięknych,  spokojnych  jezior,  odzwierciedlają  oni 
w  sobie,  co.  prawda,  myśl  epoki,  lecz  żaden  nie 
daje  wrażenia  bezgranicznego  oceanu**  (str.  36). 

Żartuje  sobie  autor  z  tych,  co  w  przebu- 
dzeniu się  Japonii  i  w  możliwym  ocknieniu  się 
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Chin  upatrują  ^niebezpieczeństwo  żółte".  Wy- 
mysł to  berliński,  sporządzony  w  celu  odarcia 
ł  podbicia  —  o  ile  się  uda  —  bogatszych  ja- 
pońsko -  chińskich  pobrzeźy  Cichego  Oceanu. 
Wznosząc  sławny  mur  chiński,  rasa  iółta  raz 
na  zawsze  zaznaczyła  najdalszy  kres  swym  am- 
bicjom zaborczym...  Te  i  tym  podobne  dowo- 
dy pokojowych  usposobień  ^odrodzonej  Azji** 
chętnie  się  przyjmuje  do  wiadomości,  z  za- 
strzeżeniem jednak,  że  pisane  one  były  przez 
gorącego  patrjotę  japońskiego  w  chwili, .  kiedy 
jeszcze  losy  ostatniej  wojny  na  dwoje  ważyć 
się  mogły... 

Dziełko    zasługuje    na    uważne   odczytanie. 

Przekład,  o  ile  o  tym  sądzić  można,  nie  znając 

oryginału  —  wyśmienity.       Dziwię    się    tylko, 

jakim    sposobem    w   toku  poprawnego  i  nawet 

miejscami     piękn^o     wysłowienia,    trafić    się 

mogły  zwroty  tak  ociężałe  lub  niezręczne,  jak: 

,,rzeczą  jest    poważnego   zastanowienia  godną" 

(str.  125). 

J,   Tokarzewicz, 

Rolnictwo,   hodowla. 

JezlnrańsKf  Józef.  Władysława  Grab- 
skiego Historja  Towarzystwa  Rolniczego^ 
1858—1861.  Odbitka  „Gazety  Rolniczej'*. 
16-ka,  str.  97.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł. 
w  księg.  E.  Wende  i  Sp.    Cena   kop.  60. 

Drukowane  wielkie  dzieło  Wł.  Grabskiego  o 
Towarzystwie  Solniczem  nie  dla  każdego  jest 
dostępne  ze  względu  na  cenę  i  objętość.  Do- 
brą miał  myśl  zatym  p.  Jeziorański,  by  Hi- 
storję  Towarzystwa  streścić  i  w  tej  formie  po- 
dać szerszemu  ogółowi  czytelników. 

P.  Jeziorański  nie  zadowala  się  jednak  stre- 
szczeniem, lecz  polemizuje  z  autorem  i  wyraża 
odmienne  poglądy  na  stosunek  Wielopolskiego 
do  Towarzystwa  i  na  rolę,  jaką  odegrał  w  je- 
go rozwiązaniu;  okazuje  się  przytym  gorącym 
margrabiego  zwolennikiem. 

Z  odmiennego  stanowiska  referenta  i  z  od- 
miennych jego  zapatrywań  na  sprawy  poli- 
tyczne i  społeczne  wynika  również  to,  że  w 
broszurze  mamy  jeno  streszczenie  faktycznej 
historji,  nie  odnajdujemy  natomiast  przewo- 
dniej idei  autora  Historji  Towarzystwa  Rolni- 
czego, co  mogłoby  wartość  książki  podnieść.  Z  za- 
strzeżeniem więc,  co  do  ustępów  polemicznych, 
dotyczących  działalności  margrabiego  Wielopól- 


skiego,  możemy  wyrazić  przekonanie,  że  stre- 
szczenie p.  Jeziorański^o  może  posłużyć  dla 
naszego  kola  czytelników,  jako  źródło  infor- 
macji o  Towarzystwie  Eolniczym.  W  chwili 
obecnej  należałoby  w  zakresie  pracy  społecznej 
i  fachowej  wśród  ludności  wiejskiej  nawiązać 
w  wielu  przypadkach  nić  tradycji  z  działaniami 
Towarzystwa,  informacje  o  jego  działsJności  są 
zatym  pożądane  i  pożyteczne. 

Si,  Kozicki, 

J.  T.  Przyczynek  do  illustracyi  ^dzikie- 
go^  u  nas  gospodarowania  na  dzikich 
stawach.  16  ka  str.  32  Kraków.  1905. Skład 
główny  w  księgarni  G.  Gebethnera  i  Sp. 
Cena  kor.  1. 

Autor,  zarządzający  majątkiem  we  wschoniej 
Galicy  i,  stwierdza  fakt.  że  gospodarstwa  rybne 
znajdują  się  tam  w  stanie  zup^nej  pierwotności 
i  twierdzenie  to  ilustruje  przykładami  wziętemi 

zżycia.  Następnie  wykazuje  korzyści  z  racjo- 
nalnej gospodarki  rybnej  i  daje  szereg  wska- 
zówek, zaczerpniętych  z  praktyki  i  doświadcze- 
nia własnego. 

St.  Kozicki. 

Krzyżanowski  Adan.  Związki  rolników. 
8-ka,  str.  91.  Kraków  1905.  Cena  kor.  1.50. 

Książka    powyższa    jest    osobnym   odbiciem 

z  „Roczników  Nauk    Eolniczych*",    czasopisma 
wydawanego  przez  „Towarzystwo  dla  popiera- 
nia polskiej  nauki  rolnictwa^. 

Zawiera  ona  próbę  klasyfikacji  różnych  ro* 
dzajów  związków  rolników,  opartą  na  pod- 
stawie zakresu  działalności  tych  związków.  — 
Autor  charakteryzuje  różne  rodzaje  związków, 
podając  jednocześnie  główniejsze  związki  lub 
ich  grupy,  istniejące  po  za  obrębem  ziem  za-  « 
mieszkałych  przez  polaków,  tym  bowiem  za- 
mierza poświęcić  osobną  pracę. 

Wszystkie      stowarzyszenia     rolnicze    dzieli 

p.  Krzyżanowski  na  dwie  grupy.  Związki  zawo- 
dowe i  związki  gospodarcze.  Pierwsze  przyczynia- 
ją się  tylko  pośrednio  do  podniesienia  rentow- 
ności gospodarstw,  dragie  zaś  dają  bezpośrednio 
materjalne  rezultaty.  Związki  zawodowe  po- 
dzielić można  na  5  rodzajów,  a  mianowicie: 
1)  zajmujące  się  działalnością  wychowawczą 
i  informacyjną;  2)  obroną  interesów  zawodo- 
dowych;  3)  działalnością  społeczną;  4)  będące 
organami  administracji  agrarnej;  5)  związki 
zawodowe  przymusowe. 
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Do  reędu  związków  gospodarczych  natomiast 
naleSą:  1)  spółki  parcelacyjne  i  dzieiiawne; 
2)  spółki  kredytowe;  3)  stowarzyszenia  spo- 
żywcze; 4)  ubezpieczenia;  5)  spółki  wytwórcze 
i  handlowe  i  6)  wspólność  gospodarcza. 

W  ramach  powyższej  klasyfikacji  mieszczą 
sie  wtizelkie  możliwe  formy  asocjacji    rolniczej. 

Wobec  rozpowszochniania  się  związków  rolni- 
czych u  nas,  praca  p.  Krzyżanowskiego  jest 
niezmiernie  pożyteczDa.  Trzymanie  się  pewnej 
klasyfikacji  —  a  proponowana  przez  p.  E. 
wydaje  się  nam  zupełnie  słuszną  —  wprowadzi 
bowiem  ład  i  porządek  w  dyskusji  i  ułatwi 
orjentowanie  się  w  działalności  różnych  związ- 
ków. 

Sądzimy  też,  że  książka  przez  nas  omawiana 
będzie  pożądanym  nabytkiem  dla  wszystkich, 
którzy  praktycznie  lub  teorytycznie  zajmują  się 
-prawą  kooperacyi  rolnej.  Dla  pierwszych 
szczególnie  pożyteczny  i  pomocny  będzie  spis 
źródeł  polskich  i  obcych,  znajdujący  się  w  do- 
datku.' 

St.  Kozicki. 

Technika. 

Rosenberg  E.  Elektrotechnika  p  radu  sil- 
nego.  Przełożył  Zygm.  Straszewicz.  Wy- 
dawnictwo Stowarzyszenia  Techników, 
8-ka,  str.  371,  rys.  278.  Warszawa,  1905. 
Cena  rb.  2.40. 

Praktyczne  zastosowanie  elektryczności  jest 
dziś  tak  wielkie,  że  znajomość  zasad  elektrote- 
chniki jest  niezbędną  nietylko  dla  techników 
lecz  wogóle  dla  ludzi  wykształconych.  Nie 
brak  też  w  językach  obcych  podręczników  mniej 
lub  więcej  elementarnych,  przeznaczonych  dla 
niespecjalistów,  i  można  śmiało  twierdzić,  że 
nie  ma  prawie  tygodnia,  żeby  nie  ukazała  się 
nowa  książka.  Książek  dobrych  jest  jednak 
stosunkowo  niewiele  i  najczęściej  autor,  który 
chce  przedstawić  zjawiska  elektryczne  w  for- 
mie popularnej,    staje    się    zbyt    powierzchow- 


nym i  mało  ścisłym.  Książce  p.  Bosenberga 
zarzutu  tego  uczynić  nie  można:  autor  potra- 
lił  rzecz  całą  przedstawić  bardzo  jasno  i  grun- 
townie, a  przytym  tak  przystępnie,  że  czytel- 
nik nawet  z  bardzo  elementarnym  wykształce- 
niem może  książkę  tę  przeczytać  z  łatwością 
i  dużym  pożytkiem.  Fachpwa  krytyka  nie- 
miecka powitała  pracę  p,  Bosenberga  nadex 
przychylnie  i  p.  Straszewiczowi  należy  się  u- 
znanie  za  to,  że  przyswoił  ją  literaturze  na- 
szej. 

Wydanie  polskie  różni  się  dość  znacznie  od 
oryginału  niemieckiego;  w  każdym  prawie  roz- 
dziale spotykamy  większe  lub  mniejsze  zmiany 
i  przeróbki;  szczecinie  zaś  ostatnie  rozdziały 
uległy  samodzielnemu  opracowaniu,  na  czym 
książka  zyskała  niemało.  Słownictwo  technicz- 
ne jest  dobre,  rzec  można  nawet  bardzo  dobre 
i  niektóre  tylko,  bardzo  zresztą  nieliczne  nazwy 
spolszczone  są  zdaniem  recenzenta  niezupeł- 
nie trafnie,  jak  np.  maszyna  z  bocznicą 
lampa  długiego  palenia,  linka  elektryczna  i  t.  p. 

„Elektrotechnika**  składa  się  z  dwunasta 
rozdziałów,  traktujących  o  zjawiskach  elektry- 
cznych, magnetyzmie,  maszynach  prądu  stałe- 
go, motorach  elektrycznych  (o  prądzie  stałym), 
akumulatorach,  biegu  równoległym  gienerato- 
rów,  oświetleniu,  prądzie  zmiennym,  gienerato- 
rach  prądu  zmiennego,  prądzie  wielofazowym 
i  nareszcie  o  wysokim  napięciu  i  piorunochro- 
nach. W  każdym  rozdziale  znajdujemy  najnie- 
zbędniejsze  wiadomości  i  cały  szereg  przykła- 
dów i  ćwiczeń,  przyczyniających  się  znakomi- 
cie do  łatwiejszego  zrozumienia  opisanych  zja- 
wisk. Ponieważ  i  język  jest  piękny,  śmiało 
możemy  polecić  niniejszą  książkę  nietylko  te- 
chnikom, monterom,  maszynistom,  lecz  również 
dobrze  studentom,  uczniom  szkół  średnich  i 
tym  wszystkim,  którzy  pragnęliby  zapoznać 
się  z  podstawami  elektrotechniki  prądów  sil- 
nych w  języku  rodzinnym. 

Zygtn,  Berson, 


Pragnąo  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  Jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dia  zawiadomień: 
a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  Już,  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dia  których  postukują  nakładcówi  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  i  tłumaczów  dla 
dzieł,  pisanych  w  Językach  obcych. 
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Nakładem   Księgarni  Polskiej   we   Lwowie  drukuje  się  powieść  duńskiego  autora  Soreaa 
Kierkegaarda  p.  t.  „Dziennik  uwodziciela^  w  przekładzie  p.  Stanisława  Lacka. 


Książka  Gustawa  Schwoba,  autora  znanej  z  Chimery  Krucjaty  dziecięcej,  p.  t.  ^Księga 
Monelli**  w  tłumaczeniu  z  francuskiego  przez  p.  Bronisławę  Ostrowską  dokonanym,  wyjdzie  nie- 
bawem nakładem  Księgarni  Polskiej  we  Lwowie. 


W  przekładzie  p.  Stanisława  Lacka  ukaże  się  wkrótce  nakładem  Księgarni  PoUkiej  we 
Lwowie  dzieło  humorysty  angielskiego  Jerzego  Horacjusza  Lorimęra  p.  t.  „Listy  Johna  Graha- 
ma, z  łaski  losu  i  własnego  sprytu  kupca,  naczelnika  firmy  Graham  i  Sp.,  wywóz  bydta  niero- 
gatego  w  Chicago,  znanego  na  giełdzie  pod  przydomkiem  « Starego  Gorgona»  do  syna  Pierre- 
ponta  kro toch Wilnie  przez  druhów  przezwanego  «Ryjkiem»^. 


rr-j- 


Poszukuje  się  nakładcy   na  wybór  satyr  współczesnego  poety  niemieckiego  Juliusza  Otto- 
na Bierbauma  wraz  z  autobiograf  ją  poety  przeznaczoną  specjalnie  dla  polskiego  wydania. 


Aleksander  Antoni  Willensburg- Wolski,   Lwów,  ul.    sw.  MikoJaja  19   poszukuje  wydawcy 
na  swój  szkic  sceniczny  w  4  aktach  p.  n.  „U  źródła". 


Poszukuje   się    nakładcy    na  tłumaczenie  z   francuskiego  serji  pieśni  Bilitis  (les  chansons 
de  Bilitis)  z  oryginału  greckiego  przetłumaczone  przez  Piotra  Lpuys^a. 


Dzieło    Maurycego    Maeterlinck^a    pod    tytułem    „La    sagesse    et    la    destinóc^*  znalazła 
ti^umacza. 


Zola  E.  „Germinale"  tłum.  A,  Callier,   JerómeJeróme    „Historja    mojej  miłości"  wyjdzie 
nakładem  Księgarni  Popularnej. 


„Hidallę'^  nowy  dramat  Franka  Wedekinda  przetłumaczono  z  niemieckiego  dla  scen  pol- 
skich i  poszukuje  się  nakładcy. 


Poszukuję   nakładcy   do   drugiego  wydania   szkolnych   wypisów  francuskich  wraz  ze  sło- 
wnikiem francusko-polskim,  adres  Zgierz  A.  Mroczek. 


Poszukuje   się  nakładcy  na  ukończone  studjum  „Muzea  muzyczne"  adres  autora:  Czesław 
Linda-Lipaczyński,  Lipsk,  Briiderstr.  14  p. 
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KRONIKA. 


—  Numer  obecny  pisma  naszego  wychodzi 
spóźniony  z  powodu  przewleU^o  bezrobocia 
drukarzy. 

—  Prasa  nasza  ostatuiemi  szczególnie  czasy 
przechodziła  smutne  koleje.  Bzecz  naturalna, 
iż  wobec  ogóloyeh  dążeń  wolnościowych  nie 
zaniedbała  żadnych  wysiłków  zmierzających  do 
wyzwolenia  się  z  więzów  cenzury  prewencyj- 
nej i  dowolności  administracyjnej.  Znana  ko- 
misja pod  przewodnictwem  p.  Kobeki,  w  której 
chwilowo  i  przedstawiciele  naszej  prasy  brali 
udział  w  charakterze  doradczym,  po  kilko- 
miesięcznych  pracach  przygotowawczych  i  licz- 
nych mniej  lub  więcej  obiecujących  zapowie- 
dziach nie  zdołała  wprowadzić  sprawy  praso- 
wej na  tory  prawne  i  zeszła  z  widnokręgu,  nie 
ziściwszy  żaonych  nadziei.  Zabłysła  jedna 
chwila,  która  zdawała  się  zapowiadać  dzień 
jasny  dla  prasy  naszej,  k^edy  zabrzmiało  ha- 
sło „wolnego  słowa**.  Manifest  Najwyższy  z 
dnia  30  października  obwieścił  „niezachwianą 
wolę**  monarszą  „nadania  ludności  trwałych 
podstaw  wolności  obywatelskiej  na  zasadach 
rzeczywistej  nietykalności  osobistej,  wolności 
sumienia,  stówa,  zebrań  i  związków**.  Zdawa- 
ło się,  iż  niepodobna  wątpić,  że  wobec  tak  uro- 
czyście objawionej  „niezachwianej  woli  najwyż- 
szej" muszą  pry?nąć  wszelkie  więzy  krępujące 
ten  drogocenny  dar  człowieka,  jakim  jest  wol- 
ne słowo,  że  prasa  nasza  będzie  nareszcie  mo* 
gła,  pod  kontrolą  prawa*i  sądu,  służyć  ogółowi, 
jako  rzetelny  organ  prawdy  i  opinji  publicznej. 
Jakoż  bezpośrednio,  po  ogłoszeniu  Manifestu  z 
zapałem  i  ufnością  w  ciągu  dni  paru  pod  wpły- 
wem ożywczego  tchnienia  wolności  wystąpił 
rumieniec  życia  na  obliczu  prasy  naszej.  Nie- 
stety jednak  była  to  chwila  tylko.  Nie  dla 
wszystkich  wolne  słowo,  upoważnione  przez 
wolę  monarszą,  było  wygodne.  Niebawem  we- 
szły w  grę  czynniki  reakcyjne,  które  rozpro- 
szyły złudzenia.  Cały  szereg  dzienników  uległ 
zawi&<«zeniom  w  drodze  administracyjnej,  rewi- 
zje dokonywane  w  redakcjach,  aresztowania  re- 
daktorów i  opieczętowywania  drukarń  w  do- 
tkliwy sposób  dały  odczuć  prasie  naszej,  że  zbyt 
skwapliwie  zaufała  legalnemu  gruntowi  stworzo- 
nemu przez  Manifest.  Jakkolwiek  obecnie  osią- 
gnięto tyle,  że  niektóre  pisma  mogą  wychodzić 
bez  cenzury  prewencyjnej,  ale  narazie,  wobec 
represji  administracyjnych  i  braku  obrony  są- 
dowej, nie  może  być  mowy  o  wolności  słowa. 
Nawet  uliczna  sprzedaż  pism  nie  ściganych 
bezpośrednio  przez  administrację  została  skrę- 
powana. 

—  Podaną  w  zeszłym  numerze  pisma  nasze- 
go wiadomość  o  domniemanym  odnalezieniu 
nieznanego  rękopisu  Mickiewiczu  p.  n.  „Szczu- 
pak Eołdyczewski**  zmuszeni  jesteśmy  cofnąć. 
P.  Leopold  Meyet    przedrukował    ten  utwór  z 


posiadanego  przez  siebie  oddawna  rękopisu  w 
288  num.  „Kurjera  Warszawskiego*  i  dowo- 
dnie wykazał,  że  dość  nieudolna  tegienda,  któ- 
rej autorstwo  jej  rzekomy  znalazca  p.  Jan 
Kwietniewski  przypisał  Mickiewiczowi,  powołu- 
jąc się  na  swoje  znawstwo  pisma  wielkiego 
poety,  jest  w  rzeczy  samej  {Modern  pióra  Jana 
Czeczota.  To  samo  niezależnie  od  powyższego 
potwierdził  p.  Mieczysław  Rulikowski  („Kurjer 
Warsz."  290),  dodając  nadto,  że  już  w  ,.Kur- 
jerze  Wileńskim**  z  r.  1882  jest  wzmianka  o 
8  balladach  Czeczota  i  w  ich  liczbie  „Świteź** 
i  „Szczupak  Kołdyczewski".  Wszystko  to  je- 
dnak nie  przeszkodziło  niefortunnemu  znawcy 
Mickiewicza  i  znalazcy  nowego  utworu  jego 
udzielić,  z  tytułu  spadkobiercy  autorskich  praw 
Mickiewicza,  pewnemu  deklamatorowi  monopo- 
lu wygłaszania  publicznego  ^Szczupaka^  i  o- 
głosić  się  przy  sposobności  za  pomocą  repor- 
tera za  znawcę  rękopisów,  który  podejmuje  się 
ich  odszukiwania  i  oceny  na  zapomnianych 
strychach. 

—  P.  Franciszek  Głowacki  uzyskał  koncesję 
na  wydawanie  w  Lublinie  pisma  codziennego 
p.  n.  „Goniec  lubelski^,  którego  redaktorem 
ma  być  p.  Henryk  Wiercieński. 

—  W  październiku  r.  b.  zaczął  wychodzić 
we  Lwowie  dwutygodnik  p.  n.  „Przegląd  mu- 
zyczny, teatrabiy  i  artystyczny**.  Wydawcą 
jest  p.  Zdzisław  Decorde^  redaktorem  odpowie- 
dzialnym p.  Leon  Stachiewicz.  Pismo  ma  za- 
mieszczać artykuły  fachowe  i  pedagogiczne, 
rozprawy  i  studja  z  dziedziny  muzyki,  teatru, 
literatury  i  sztuki;  dalej  wyczerpujące  a  rze- 
czowe sprawozdania  z  teatru,  Filharmonji,  sal 
koncertowych,  z  wystaw  dzieł  sztuki  plastycz- 
nej, sal  odczytowych  i  t.  d.  Szczególna  uwaga 
uwaga  ma  być  zwrócona  na  korespondencje 
artystyczne,  nietylko  z  ważniejszych  środowisk 
naszego  i  zagranicznego  życia  artystycznego  i 
umysłowego,  lecz  i  z  miast  prowincjonalnych. 
Dwa  pierwsze  numery  „Przeglądu^,  które  ma- 
my przed  sobą,  zawierają  w  sobie  dość  obfity 
i  urozmaicony  materjał  informacyjny  i  spra- 
wozdawczy; z  artykułów  treści  ogólniejszej  do- 
tąd ciekawie  zapowiada  się  rozprawka  Leona 
Popławskiego  „Ze  studjów  nad  rozwojem  form 
symfonicznych**;  p.  Maurycy  Bolirer  porusza 
kwestję  „Przyszłości  teatru**.  Naogół  pismo 
przedstawia  się  korzystnie. 

—  Otrzymaliśmy  pierwszy  numer  nowego 
tygodnika  p.  n.  „Praca  polska**,  wydawanego 
w  Warszawie  przez  redaktora  i  wydawcę  pana 
Stanisława  Plenkiewicza,  pod  kierownictwem 
literackim  p.  Ignacego  Peszkego.  Tygodnik 
jest  poświęcony  sprawom  pracy  w  przemyśle, 
handlu,  rolnictwie  i  zawodach  wyzwolonych. 
W  „Słowie  wstępnym*  czytamy:  „Mając  na 
względzie  nietylko  sprawy  bytu  pracowników, 
lecz  pragnąc  jeszcze  dostarczyć  czytelnikom 
naszym  wiadomości  z  różnych  dziedzin  wiedzy 
oraz    rozrywki    umysłowej,    zaprowadzamy    w 
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„Pracy  polskiej"  dział  dodatkowy,  w  którym 
pomieszczać  będziemy  utwory  literackie,  opisy 
miejscowości,  wiadomości  z  dziejów  ojczystych, 
z  techniki  i  handlu,  wspomnienia  o  ludziach 
zasłużonych,  rozprawy  naukowe,  wiadomości  z 
szerokiego  świata  i  t.  p.  Dział  ten  będzie  ilu- 
strowany". 


CZASOPISMA. 


—  Architekt.  Zesz.  9.  „Zamek  królewski 
na  Wawelu";  „Rozwój  nowoczesnego  teatru*; 
Z.  Hendel,  „Paląc  w  Płazie**;  S.  Szyller,  „Ko- 
ściół w  Ciepielowie**;  „Arena  w  Beziers";  ^Grec- 
ki  teatr  uniwersytetu  w  Berkeley  w  Kalifornii". 

—  Biblioteka  Warszawska.  H.  Sienkiewicz, 
gPrzed  wyborami  do  izby  państwowej";  W. 
Dzieduszycki,  ^Dekadenci**;  M.  Loret,  „Dwaj 
nuncyusze  w  Warszawie";  Anders,  „Wrogowie 
kobiety";  B.  Ostrowska,  „Słoneczna  cisza  pól"; 
Z.  Gargas^  „Miasta  ogrodowe";  W.  Bogusław- 
ski; „Na  scenie  i  na  estradzie*;  St.  Kutrzeba; 
„Dawny  zarząd  Wawelu";  A.  Żółtowski,  „Współ- 
czesny przedstawiciel  idealizmu  w  Niemczech". 

—  Czasopimo  tow.  aptekarskiego.  Paździer. 
Prof.  Ernest  Schmidt,  Mutniański,„  Praktyczna 
metoda  dokładnego  oczyszczania  wody  do  picia" 
(c.  d,  i  dok.);  ^Nowe  leki*;  „Projekt  ustawyaptek 
w  przedłożeniu  rządowem  i  opracowaniu  przez 
podkomitet  wydziału  sanitarnego  parlamentu" 
(dok);  Józef  Witwicki,  „Ś.  p.  Jan  Wiewiórski"; 
wspomnienie  pośmiertne;  „Farmacya  zagranicą 
w  drugim  kwartale  1905  r.;. „Notatki  prak- 
tyczne". 

—  Ekonomista.  Tom  II.  Zesz.  III.  A.  E. 
Szczepański,  „Pomoc  pracodawcza,  jej  żądania, 
główne  postacie  i  znaczenie"  (cz.  1);  C.  Ła- 
gieweiki,  „O  spółkach  zarobkowych  i  gospodar- 
czych w  W.  Ks,  Poznańskiem  i  Prusach  za- 
chodnich"; W.  Szukiewicz,  „Miasto  przyszłości* 
(zagadnienia  kulturalne)  (Oz.  I.);  C.  Ł.,  „Biu- 
ra wywiadowcze  o  zdolności  kredytowej";  L. 
Janowicz,  „Statystyka  Król.  Polskiego";  „Tab- 
lice*. 

—  Glos  lekarzy.  Październik.  Dr.  Festen- 
burg,  „Dla  wdów  i  sierot  po  lekarzach*;  dr. 
Szczepan  Mikołajski,  „Próba  upaństwowienia 
pomocy  lekarskiej  w  Austryi";  Tenże,  „Z  izby 
lekarskiej  wschodnio-galicyjskiej*;  „1.  Posiedze- 
nie Wydziału  Izby  wschód nio-galicyjskiej  z  d. 
20  września*;  „Sprawozdanie  Wydziału  krajo- 
wego w  sprawach  sanitarnych";  dr.  Szczepan 
Mikołajski,  „Partactwo  lecznicze  w  Galicy  i" 
(c.  d.);  dr.  Wiktor  Opohki,  „Uwagi  nad  refor- 
mą opieki  nad  obłąkanymi,  zapoczętą  przez 
c.  k.  rząd*  (c.  d.);  dr,  Bogdanik,  „Pierwszy 
zjazd  Towarzystwa  międzynarodowego  dla  po- 
stępów chirurgii;  Prof.  dr.  O.  Bujwid,  „W  spra- 
wie szczepień  ochronnych  przeciw  cholerze". 

—  Homiletyka.  Wrzesień.  Wstęp.  „Zasady 
ogólne,  rodzina,  społeczeństwo,  państwo,  religia, 


stowarzyszenie,  własność,  prace";  „Spowiedź 
uszna";  „Studyum  historyczne"  Cdokonczenie); 
„Głos  do  młodzieży*  (ciąę  dal.);  „Kazania  na 
niedziele";  „Kazania  katedietyczne";  „Kazania 
na  uroczystości**;  ..Kazania  przygodne". 

—  Kazania,  szkice  księży  TÓw.  Jezusowego. 
T.  IX,  zesz.  1.  Ks.  Stefan  Bratkowski.  „Ka- 
zanie na  uroczystość  Najsł.  Serca  P.  Jezusa"; 
ks.  Stefan  Wróblewski,  „Kazanie  na  poświę- 
cenie dzwonów"  (szkic);  ks.  Mary an  Morawski, 
„Kazanie  na  Zesłanie  Ducha  Św.";  Tenże,  „Ka- 
zanie na  poniedziałek  Zielonych  Świąt":  ks. 
Zdzisław   Bartkiewicz,    „Kazanie   na   VIII,  X, 

XI,  i  XIV  niedzielę  po  Świątkach";  ks.  Gus-  V 
taw  Fihauser,  „Kazanie  na  XVI  niedzielę  po  ^ 
Świątkach";  ks.  Caweł  Eubon,  „Kazanie  na 
XVII  niedzielę  po  Świątkach*;  Tenże,  „Kazanie 
o  Św.  Antonim";  ks.  Maryan  Morawski,  „Ka- 
zanie o  Św.  Alojzym"  (szkic);  ks.  Kairol  Szepa- 
rowicz,  „Homilja  na  niedzielę  po  8wiątkach„; 
ks.  Michał  Tomasiewicz,  „Kazanie  na  ury czys- 
tość nawiedzenia  N.  M.  P.*;  ks.  Kamil  Pra- 
szalowicz.  „Kazanie  na  uroczystość  Serca  Marji"; 
ks.  Gustaw  Fihauser,  „Mowa  ślubna*. 

—  Krytyka.  Październik,  (f)  „Na  przystan- 
ku; Marya  Markowska,  „Pamięci  Okrzei";  Ro- 
muald Minkiewicz,  „Teorya  ewolucyi,  a  Dar- 
winizm"  sensu  stricto  (czyli  selekcjonizm)  (c. 
d.);  Stanisław  Brzozowski,  „Cypryan  Norwid", 
„Próba  charakterystyki"-;  Stefan  Zahorodny, 
„Rewolucyjno -społeczny  ruch  ukraiński  pod 
zaborem  rosyjskim";  Jan  Sten,  „Dwa  dramaty 
Orkana*  („Ofiara",  „Wina  i  kara");  I.  Mosz- 
czeńska,  „Podwójna  moralność*,  „Kobiety  mąd- 
re"; Tadeusz  Micióski,  „Kraków",  „Wawel*, 
„Król  polski".  „Tryptyk";  Tymon  Niesiołow- 
ski, „Anioł  smutku";  Stanisław  Brzozowski, 
^Teatr  krakowski";  A.  Czd^iel,  „Głosy";  F.  p. 
Józei  FJach  i  p.  Zygmunt  Wasilewski,  „Dwaj 
krytycy  literaccy". 

—  Krytyka  lekarska.  Listopad.  Dr.  M. 
Bornstein,  „Z  powodu  kart  wizytowych  szpi- 
talnych"; Dr.  fil.  Dr.  med.  P.  Pręgowski, 
„W  sprawie  nowych  badań  psychologicznych" 
(dokończ.);  Dr.  A.  Giiinbaum,  „Jaką  właści- 
wie postać  chorobowa  należy  rozumieć  pod  nazwą 
biblijną  Zoraath";  Dr.  med.  J.  Peszke,  Prof.  E. 
Korczyński,  „Wspomnienie  pośmiertne". 

Lekarz  -  Homeopata.  Wrzesień.  „Kilka  uwag 
z  powodu  cholery";  „Środki  kwaśne  i  kwaśne 
fermentacje  żołądka";  „Trudności  psycholo- 
giczne, tamujące  rozpowszechnianie  się  jarstwa"; 
„Nowe  tryumfy  sportowe  jaroszów";  „Ranni 
Japończycy". 

—  Toż.  Październik.  „Cholera,  przyczyny, 
środki  zapobiegawcze  i  jej  leczenie  środkami 
homeopatycznemi";  „Chodzenie  boso";  „Czy 
wieprzowina  jest  zdrową". 

—  Miesięcznik  Towarzystwa  Szkoły  Ludowej. 
Listopad.  „Czytań  ki  i  obrazki  w  naszych  ele- 
mentarzach** przez  Konstancyę  Stępkowską; 
,, Znaczenie  obrazów  świetlnych  i  potrzeba  skiop- 
tykonu    dla  T.  S.  L/*   przez    R.    Gdyńskiego 
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,, Projekt  8zko2y  ludowej  prywatnej  dla  Kt6- 
leetwa  Polskiego^'  przez  M.  Brzezińskiego;  „Pa- 
noramy odpustowe*'  przez  Jadwigę  S.  Tematy 
do  pogadanek;  ,, Mickiewicz  na  emigracyi'*  przez 
Maryę  Bandrowską;  ,,Kronika'';  „Dział  sprawo- 
zdawczy T.  S.  L,";  ,,Z  Zarządu  Głównego"; 
„Sprawy  Związków  Okręgowych*';  „Z  działal- 
ności Kół**;  „Wiadomości  różne";  „Przegląd 
krytyczny  literatury". 

—  Pamiętnik  Tow.  Lekarskiego.  Zeszyt  III. 
L.  Karwacki,  „Wpływ  surowicy  Maragliano  na 
przebieg  gruźlicy  u  zwierząf  (Praca  nagrodzo- 
na na  konkursie  im.  Koczorowskiego);  K. 
Bzętkowski,  „Studya  nad  zasadnością  krwi  lu- 
dzi zdrowych  i  chorych**;  S.  Bucelski,  „Dzieje 
budowy  zakładu  dla  obłąkanych  w  Król.  pol- 
skiem  oraz  stan  obecny  szpitala  w  Tworkach**, 
Fr.  Giedroyć,  „Źródła  biograficzno-bibliogra- 
ficzne  do  dziejów  medycyny  w  dawnej  Polsce"; 
„Protokóły  posiedzeń  Tow.  Lek.  Warsz.**. 

—  Poradnik  graficzny.  Rok.  V.  ,,Z  dzie- 
dziny grafiki;  „Pabst,  Papier  ze  stanowiska 
drukarskiego  (c.  d.);  „Afisz  artystyczny  obcy 
i  polski**;  „Stereotypia**;  „Uwagi  ogólne*';  „V/iel- 
koBĆ  i  rodzaj  aparatów**;  , Wskazówki  przy  za- 
mawianiu klisz  dla  ilustracyi  dzieł,  cenników, 
katalogów  i  t.  d.**;  „Rady  dla  maszynistów'*; 
„Amerykański  kałamarz  sprężynowy**;  „Mato- 
wy druk  kolorowy. 

—  Poradnik  Językowy.  Październik.  Dr. 
Józef  Peszke,  „O  nadużywaniu  w  razów  obcych** 
(c.  d.):  ,, Zapytania  i  odpowiedzi'';  A.  Dyakow- 
ski, „Jeszcze  Mohylów  i  mohylowski'*;  ,»Lei- 
stung  po  polsku?**;  Józef  Czekalski,  „Brać 
udział'*;  „Germanizm**;  Tenże,  ., Pokłosie*';  Józ. 
Bieliński,  „Żywot   ks.  Adama  Czartoryskiego**. 

—  Przegląd  hygieniczny.  Październik.  Dr. 
Karol  Hornung,  ,, Sprawozdanie  o  stanie  zdro- 
wotnym w  c.  k.  I.  Szkole  realnej  we  Lwowie 
w  roku  szkolnym  1903/4";  dr.  Adam  Szulisław- 
ski,  „Z  hycieny  oka";  „O  ostrym  śluzoropoto- 
kn  spojówek  i  ochronie  oczu  niemowląt**;  dr. 
Józef  Backi,  „Sprawozdanie  roczne  o  inspek- 
cyach  w  r.  1902'*  (c.  d.). 

—  Przegląd  kośoielny.  Październik.  X.  dr- 
Kazimiarz  Wais,  ,^Spór  o  pochodzenie  gatun- 
ków** (c.  d.);  X.  dr.  Stanisław  Trzeciak,  „Chrys- 
tus Pan  a  współcześni  mu  ludzie"  (c.  d.  i  dok.); 
X.  dr.  A.  Jougan,  „X.  Antoni  Węgrzynowicz 
jako  kaznodzieja  maryologiczny,  szkic  homile- 
tyczny'* (c.  d.);  X.  dr.  K.  Miaskowski,  ,, Piotr 
Rydzyński  i  polemik  jego  z  Hessem  r.  1524" 
(c.  d.);  X.  Czesław  Meissner,  „Patronat  ko- 
ścielny w  świetle  powszechnego  pruskiego  pra- 
wa krajowego"  (c.  d.);  X.,  Przyczynek  do  ge- 
nezy t.  z.  „Mankietników**;  X.  Trzciński,  ,, Na- 
uka katechizmu  pracującej  młodzieży*',  Bro- 
nisław Buczyński,  „KiJka  szczegółów  o  kościele 
katolickim  w  Japonii;  „Nowe  monografie  o  sa- 
kramencie pokuty,  (dok.). 

—  Przegląd  polski.  Październik.  X.  Fran- 
ciszek Starowiejski,  „Z  dziejów  Stolicy  sw.  za 
pontyfikatu    Leona    XII.    1823  —  1829';    dr. 


Wincenty  Śmiałek,  Siadami  „Złotego  Domu'* 
Nerona;  dr.  J,  Bluzek,  „Podstawy  organiza- 
cyjne angielskiego  samorządu*'  (c.  d.);  Alkar, 
„Moje  przeprawy'*;  „Pamiętnik  Andrzeja  hr. 
Zamoyskiego  o  czasach  powstania  listopado- 
wego (1830  —  1831'*  (dok.);  dr.  Józef  Milew- 
ski, .,Sprawy  krajowe  XXXIII";  Drożyzna 
mięsa. 

I  —  Przegląd  powezeehny.  Październik.  Prof. 
Antoni  Mazanowski,  Najnowsza  powieść  rosyj- 
ska, „Wincenty  Wierasejew;  Lucyan  Rydel, 
„Sawantki,  komedya  Moliera";  ks.  K.  E[roko- 
szyński  T.  J.  „Z  naszych  spraw  społecznych; 
Kradzieże  nieletnich  w  Krakowie  w  r.  1904" 
(dok.);  Alfred  Konopka,  „Żegluga  śródziemna 
i  udział  Galicyi  w  Austryackiej  sieci  dróg 
wodnych**  (c.  d.);  ks.  Wiktor  Wiecki,  „Spra- 
wy kościoła**;  ks.  J.  M.  Zatlokiewicz,  „T.  J. 
Z  głosów  obcych  o  nas**;  dr.  Adam  Krzyża- 
nowski, ,,Polska  literatura  agrarna. 

—  Przegląd  prawa  I  adminidtraoyl.  Paź- 
dziernik. Dr.  Rudolf  Henryk  Fried,  „Judyka- 
tura  w  sprawie  przynależności  polis  na  prze- 
życie do  mas  spadkowych",  dr.  Jerzy  Michal- 
ski, „Nowa  ustawa  saska  o  podatku  majątko- 
wym**; Adam  Krzyżanowski,  „Związki  zawo- 
dowe rolników  (c.  d.);'dr.  Jan  Paygert,  „Zbrod- 
nicze zaniechanie'*  (studyuni  z  prawa  karnego 
c.  d.^;  „Praktyka  cywilno  sądowa**  przez  j.  m. 
i  dr.  Z.  G...;  „Praktyka  administracyjna**  przez 
dr.  Zygmunta  Gargasa. 

—  Przewodnik  naukowy.  Wrzesień.  „Listy 
Zygmunta  Krasińskiego  do  pani  Joanny  Bob- 
rowej** z  autografów  wydał  i  przypisami  objaś- 
nił Leopold  Meyet  (c.  d.);  dr.  Oswald  lUilcer, 
„O  morskie  Oko,  wywód  praw  polskich  przed 
sądem  polubownym  w  Hradcu**  (c.  d.^;  „Pa- 
miętniki Napoleona  Sierawskiego,  oficera  kon- 
nego pułku  gwardyi  za  czasów  Konstantego*^ 
(c.  d.);  Kazimierz  Pułaski,  „Z  dziejów  konfe- 
deracyi  barskiej  teki  Teodora  Wessla,  podskar- 
biego wiel.  koronnego'*  (1669—1772"  c.  d.); 
Jan  Ptaśnik,  „Turzonowie  w  Polsce  i  ich  sto- 
sunki z  Fuggerami,  kartka  z  dziejów  Krako- 
wa w  epoce  humanizmu;  Wołyniak,  O  misyo- 
narzach  w  Polsce  (c.  d.);  Dezydery  Ostrowski, 
„Trzynaście  dni  na  wodach  Grecyi"  (c.  d-). 

—  Przewodnik  Zdrowia.  Październik.  „Za- 
ziębienie: co  znaczy,  zkąd  pochodzi,  jak  się 
bronić,  czem  wypędzać"?  (Podług  dr.  Nieme- 
yera;  „Pielęgnowanie  zdrowia  u  Japończyków"; 
„Jarstwo  w  leczeniu  alkoholizmu";  „Przestro- 
gi i  rady". 

—  Przyjaciel  Zwierząt.  Wrzesień.  M.  Raum, 
„Z  kongresu  w  Vervićrs";  P.  Lotti,  „Ani  je- 
den z  uich  nie  wróci**;  „Kore&pondencya  D-ra 
Zawadzkiego'*;  K.  Sporzyński,  „Programy  zwie- 
rząt"; J.  Wodzyńska,  „Ludzie  i  kwiaty";  M. 
R.,  „Szkołłi  jazdy  w  Lipsku";  L.  Buczwiński, 
„Ilość  karmy  dla  zwierząt";  J.  W.,  Zwierzęta 
na  koloniach  letnich";  „Działanie  radu  na  jaja"; 
M.  R..  „Ogrody  zoologiczne". 

—  Pszczelarz  I  Ogrodnik.  Wrzesień.  B.  Dya- 
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kowski,  ,,0  wzrastaniu  roślin*'  (z  rYsnnkami; 
A.  Braun,  „Ul  Damenbachera^*  (z  rysunkami); 
St.  Brzóska,  ,,Zbiór  i  przechowywanie  nasion 
drzew  owocowych":  A.  Zaie^ki,  „Sadownictwo 
przemysłowe  w  Kowieńskiem'*  (dokończenie); 
,3ftdADiA  i  spostrzeżenia";    ,,Dla  ogrodników", 

—  Toź.  Październik.  Dr.  J.  Trzebiński, 
„Grzyby  pasorzyinicze"  (Systematyka,  rozmna- 
żanie i  środki  zaradcze),  (z  rybunkiem^;  A.  B. 
J.,  „Ulepszenie  gospodarki  pasiecznej  w  ulach 
Lewickiego";  K.  Werner,  „Wyrób  soków  owo- 
cowych"; „Dla  pszczelarzy";  „Dla  ogrodników'*. 

—  Rodzina  i  Szkolą.  N.  19  i  20.  Z.  Mo- 
rawski; „Kształcenie  fantazyi'*.  (James  Sully); 
M.  Haraszkiewicz,  „Kwestya  płciowa  a  szkoła"; 
Dr.  W.  Maskstein,  „Szkoła  i  dom  rodzicielski"; 
A.  Karbowiąk,  „Doroczne  święto  dobrodziejów 
młodzieży  szkolnej'*;  M.  Haraszkiewicz,  „Sza- 
cunek i  powaga";  A.  Kowalski,  „Od  cz^o  za- 
wisło odrodzenie  ludzkości". 

—  Roch  chrześcfJaAsko-spoleczny.  Paździer- 
nik. X.  Z.,  „Społeczne  znaczenie  wiecu  kato- 
lików niemieckich  rzeszy  niemieckiej  odbytego 
w  Strasburgu";  X.  St.  A.,  „Organizacya  zawo- 
dowa polskiej  młodzieży  kupieckiej";  A.  B., 
„Kwesty a  obieżysastwa"  (c.  d.);  Adam  Woro- 
niecki,  „Polscy  obieżysasi  w  Szwajcaryi";  dr. 
Teodor  Rzymski,  „Potrzeba  wykształcenia  socyal- 
uego  wśród  wyższych  warstw  i  środki  do  tego**; 
„Kuch  ekonmiczno-spoleczny";  „Z  ruchu  socya- 
iistycznego*'. 

—  Świat  słowiański.  Wrzesień.  „Pod  pom- 
nikiem Pśeserna";  Bogumił  Yosnjak,  „Zakres 
spraw  hłowieńbkich";  ks.  M.  M.,  „O  szkołę 
ukraińską**;  Feliks  Koneczny,  „Spór  polsko- 
czeski  na  Śląsku";  J.  Baudouin  de  Courtenay, 
„Kwestya  polska  w  Bosyi  w  związku  z  innemi 
kwestyami  kresowemi**  i  »innoplemienuemi»; 
„Odpowiedź  prol.  M.  Zdziechowskiego  L.  Pan- 
telejowi**;  „Trzeci  list  otwarty  L.  Pantelejewa 
do  prof.  M.  Zdziechowskiego";  „List  otwarty 
L.  Pantelejewa  do  Adolfa  Czernego,  redaktora 
SloYauskćho  Pfehledu  w  Pradze. 

—  Wiadomości  Pasterskie.  Październik.  Ks. 
Szkopowskiy  „Czarny  mankiet";  M.,  ,,Mens 
sana  in  corpore  sano";  Ks.  J.  Zyskar,  „Wspom- 
nienia z  duchownego  pasterzowania  w  Kostro- 
mie";  .,Zagadnienia  teologiczno  -  pasterskie**; 
„Prawo  i  liturgia**;  ,, Różności**. 

—  Wisła.  Lipiec.  Sierpień.  Wrzesień.  St. 
Drażdżyński,  „Słowiańskie  nazwy  miejscowości 
na  Slasku  pruskim**;  J.  Kibort,  „Wierzenia 
ludowe  żmujdzkie*';  E.  Kuciński,  „Podania 
i  baśnie  z  okolic  Liwa*';  W.  Klinger,  ,;Do  str. 
35  t.  XVIII  „Wisły";  H.  Łopaciński,  „Źródła 
niektórych  utworów  Klonowica";  Bt.  Ciecha- 
nowski, „Pieśni  śląskie  z  okolic  Cieszyna**;  St. 
Dąbrowska^  ,. Przy  powiastki  i  bajki  z  Żabna**; 
E.  Renan,  „Co  to  jest  naród?"  CPrzeklad  St. 
Dobrowolskiego);  St.' Łopaciński,  Do  art.  „Le- 
gienda  o  pustelniku  skuszonym  przez  djabła 
do  popełnienia  trzech  grzechów**. 

—  Zdrowie.    Październik.    Dr.    J.    Wernic, 


„Dwudziestolecie  „Zdrowia";  Dr.  J.  Maybaum, 
„Zdrowy  człowiek  jako  źródło  zarazy**;  inż. 
W.  Popławski,  „Chleb**;  M.  Dominikiewicz, 
„O  badaniu  mleka  na  zafałszowanie  wodą**; 
E.  Szmidt,  „Ocet,  wartość  jego  hygieniczna 
i  sposoby  odróżniania  octu  spirytusowego  od 
roztworu  esencyi  octowej**;  L.  Kiocman,  „Ase- 
nizacya  sposobem  Schredera  kilku  domów  łódz- 
kich"; „Wiadomości  z  dziddziny  ruchu  i  po- 
trzeb hygieny  krajowej*';  „W  sprawach  bieżą- 
cych**; „Dział  sprawozdawczy**;  „Ze  zjazdów 
i  wystaw  hygienicznych**;  „Z  Warszawskiego 
Towarzystwa  hygienicznego**. 

—  Zwiastun  Ewangeliczny.  Paźdz.  „Chleb 
duchowy**;  „O  święceniu  niedzieli**  (d.  c);  „Mi- 
kołaj Rej  jako  pisarz  religijny  ewangelicki** 
(d.  c);  „Synod  Litewski  n w. -reformowany  w  Wil- 
nie r.  1905**;  „S.  p.  Aleks  v.  Oettingen**;  „S,  p. 
£jB.  Jan  Adam  Haberhant'*;  „Sprawozdanie 
roczne  z  naszych  zakładów  dobroczynnych  war- 
szawskich**; ,.Dom  sierot**. 


BIBLIOGRAFJA. 

(Bibliografja  zagraniCEna  zebrana  przez  Komelego^  Hecka>. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

B«  W.  ks.  Przestrogi  i  modlitwy  do  spowiedzi 
Św.  7  uwag  dla  częściej  spowiedź  sw.  odprawiają- 
cych.    Wydał...     16-ka,  str.  31.     Kielce,  1905. 

Bilczewskl    Józ.   ks.  dr.   i   Fischer  K  J.  ks. 

Kazania  koronacyjne  wygłoszone  w  dniu  koronacyi 
obrazu  Matki  Boskiej  Pocieszenia,  łaskami  słyną- 
cego w  kościele  OO.  Jezuitów  we  Lwowie.  8-ka,  str, 
41,  z  2  ryc.     Lwów,   1905.     Gubryn.    i    Schmidt. 

•  hal.  50. 

Ch.  I.  ks.  Mowa  żałobna  qad  zwłokami  ś.  p. 
Teofila  Czermińskiego  wypowiedziana  na  cmentarzu 
w  Płocku  przez...  Z  portrettm  nieboszczyka.  8-ka, 
str.  16.     Warszawa,  1905.  kop.  20. 

Chwata  Maryi.  Album  jubileuszowy  na  pięć- 
dziesięcioletnią pamiątkę  Ogłoszenia  dogmatu  przez 
Papieża  Piusa  IX  o  Niepokalanem  Poczęciu  Najśw. 
Maryi  Panny  1854 — 1904.  Kompozycja  i  rysunek 
Adrjana  Głębockiego.  Tekst  objaśniający  zebrał 
ks.  C.  Sokołowski.  Folio  duże,  str.  15.  Warsza- 
wa 1906.     Nakł.  i  własność  T.  Głębockiego. 

rb.  1.50. 

Dąbrowski  Tomasz  ks.  Kazania  na  niedziele 
całego  roku.  Serya  druga.  8-ka,  str.  407.  Kra- 
ków, 1905*     Nakł.  XX.  Misyonarzy.       kor.  5.80. 

Deharb  X.  Katechizm  rzymsko-katolicki  więk- 
szy. Podług...  Ponownie  opracował  ks.  Edward 
Libowski.  8-ka,  str.  255.  Warszawa  1906. 
Wyd.  ksi^.  M.  Szczepkowskiego,  kop.  80. 

Fischer  Karoi  Józef  biskup.  Kazania  i  prze- 
mowy pasterskie  do  ludu  wiejskiego.  T.  I.  Obej- 
mujący czas  od  pierwszej  niedzieli  adwentu  do  śro- 
dy   popielcowej.     Wyd.  2  powiększone.     8-ka,  sir. 
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ni.  6,  456.  Przemyśl,  1905.  Nakł.  A.  Juszyńskie- 
go.  kor.  5. 

GątkiewiCZ  Feliks.  Matpryały  do  historyi  ko- 
iciota.  w  Drohobyczu.  (Sprawozdanie  c.  k.  gimna- 
zyum  wyższego  w  Drohobyczu  za  r.  szk.  1905. 
8-ka,  str.  90.     Drohobycz,  1905.  Nakł.  fund.  nauk. 

Golichowskl  Norbert  0.  .Błc^osławiony  Ra- 
fał z  Proszowic  zakonu  00.  Bernardynów  czczony  w 
Warcie.  Napisał...  8-ka  mała,  str.  23.  Kalisz, 
1904.  Skład  gł.  w  ksi^.  Gebethnera  i  Wolffa  w 
Warszawie.  kop.  10. 

Gueranger  Prosper  0.  Znaczenie  i  pochodze- 
nie oraz  przywileje  medalu  czyli  krzyża  św.  Bene- 
dykta. Przekład  polski.  Wyd.  4,  pomnożone 
wraz  z  dodatkiem  nabożeństwa  do  św.  O.  Benedyk- 
ta. 16-ka,  str.  177  i  3  ni.  Kraków,  1905.  Na 
karcie  tytułowej  nachowano  jr,  wyd.  poprzedniego 
1896. 

Historya  oodowoego  dzieciątka  Jezus  cadami 

w  Pradze  słynącego.  16-k9,  str.  61  z  ryc.  Tu- 
chów, 1905.     Nakł.  OO.  Redemptorystów. 

Manniag   Henryk  Edward  J.  E.    O  sprawach 

ducha  świętego  działającego  w  duszy  człowieka. 
Przez...  Przekład  z  2-go  wyd.  angielskiego,  dokona- 
ny z  upoważnienia  autora.  Wyd.  drugie.  8-ka, 
•str.  432.  Warszawa,  1906.  Skł.  gł.  w  księgarni 
„Kron.  Rodz.«  rb.  1.50. 

Modlitewnik  dla  kobiet  z  w.  XVI.    Ułomek  z 

rękopisu,  wydał  Stanisław  I^taszycki.  8-ka,  k.  ni, 
39.  Kraków,  1905.  Nakł.  Akad.  Umiej.  kor.  5. 
PilSZak  Wawrzyniec  kS.  Zarys  religii  katoli- 
ckiej w  formie  katechizmu,  rozszerzonego  wprowa- 
dzeniami i  rozprowadzeniami,  rozumowaniami... 
8-ka,  str.    227.     Rzeszów,    1905.     Nakł.     autora. 

opr.  kor.  1.60. 

Przewodnik  duchowny  dla  tercyarzy  zakonu 

Św.  Franciszka  z  AssytU,  ułożony  na  podstawie 
konstytucyi  Ojca  św.  Leona  XIIIj  z  dołączeniem 
nabożeństw  dla  wszystkich  wiernych.  Wyd.  3 
zmienione.  16-ka,  str.  523,  z  ryc.  Kraków,  1905. 
Nakł.  00.  Franciszkanów. 

Slonecki  K.  Ks.  Oflicium  defunctorum  z  tek- 
stem całkowicie  podłożonym  p>od  psalnr.odyc  pol- 
ską. Opracował...  Część  1  Egzekwie.  8-ka,  str. 
61.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg.  „Kron. 
Rodź.**  kop.  40. 

Tarcza  wiary.  Porównanie  wyznań  rzymsko- 
katolickiego, ewangielicko- augsburskiego,  braci  cze- 
skich, anglikanów,  babtystów  i  herrukutów  z 
wyznaniem  ewangielicko  -  reformo wanem  •  z  doda- 
niem wiadomości  o  księgach  symbolicznych.  Uło- 
żone dla  członków  kościoła  Polskiego  Bwangieli- 
cko-Reformowanego.  W  400-ną  rocznicę  urodzin 
Mikołaja  Reja  z  Nagłowic.  8-ka,  str.  66.  War- 
szawa 1905.     Skł.   gł.  w  księg.  M.  Mietkiego. 

kop.  50. 

Tempiński  Stanisław  ks.  Komentarz  do  ma- 
łego katechizmu  religii  katolickiej  zatwierdzony 
przez  episkopat  austryacki,  z  niem.  według  ks.  K. 
Wiedemayera  opracował  i  uzupełnił  ....  8-ka,  str. 
273.     Lwów,  1905.    Nakł.  To  w.  pedagog,     kor.  4. 

Yesperae.  Nieszpory  po  łacinie  na  niedziele,  u- 
roczystości  i  święta,    przypadające  w  niedziele,    we- 


dług brewiarza  rzymskiego  dla  użytku  chórów,  pa- 
rafialnych z  dodaniem  pieśni  w  uroczystości  po  nie- 
szporach śpiewanych.  Wydanie  nowe.  16-ka,  str. 
122.     Warszawa,  1906.     Jan  Fiszer.  kop.  15. 

WascłlitZ  Edward  ks.  Rocznik  egzort  niedziel- 
nych do  młodzieży  szkół  niższych  przełożył  ks.  Fe- 
liks Leliwa  Józefowicz.  8-ka,  str.  255  i  IV. 
Lwów,  1906.     Nakł.    Gubrynowicza    i    Schmidta. 

kor.  4.20. 


Bibitoorafja,  encyklopedja,  dzieła 
zbiorowe. 

Katalog  biblioteki  publicznej   w    Zakopanem, 

1905.     8-ka,str.  127.     Kraków,  1905. 

Katalog  literatury  naukowej  polskiej.    W^yda- 

ny  przez  Komisyę  bibliograficzną  Wydziału  Mate- 
matyczno -  Przyrodniczego  Akad.  Umiej.  Tom  IV 
rok  1904,  zeszyt  IV.  8-ka,  str.  86,  Kraków, 
1905. 

Radziszewski  L.  ks.  dr.  Polska  bibljografja 
w  układzie  dziesiętnym  —  ideologicznym,  N.  2. 
Odb,  z  .Przeglądu  filozoficznego".  8-ka  str.  od 
45  —  77.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg. 
Fiszera.  kop.  30. 


Filozofia,  psycliologja,  estetylca,  etyka. 

Lange  Karol.  Rozkosze  zmysłów  i  rozkosze 
sztuki.  Przyczynki  do  sensualistycznej  teoiji  sztuki 
z  wydania  niemieckiego  przełożył  Michał  Mutter- 
milcb.  Część  I.  Fizjologja  rozkoszy  i  rozkosze 
sztuki.  Część  II.  Sztuka.  16-ka,  cz.  I  str.  114, 
cz.  II  str.  119.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta. 
Ks.  dla  wszystkich  Nr.  265.      każdy  tom  kop.  25. 

Le '.  es  Jerzy  Henryk.  Historya  i ilozol ii  staro- 
żytnej. Przez...  Wolny  przekład  z  5-go  angiel- 
skiego wydania  Adolfa  Dygasińskiego.  8-ka  duża, 
str.  584.  Warązawa,  1906.  Nakł.  G.  Centner- 
szwera  i  S-ki.  rb.  1. 

Murray  Clark.  Zasady  psychologii.  Podręcz- 
nik. Przełożyli  z  upoważnienia  autora  Henryk  Wer- 
nic  i  J.  W.  Dawid.  Wyd.  drugie.  8-ka.  str.  374. 
Warszawa,  1905.  Nakł.  i  własność  T.  Paprockie- 
go, rb.  1.60. 

NietzSClie  Fryderyk.  Dytyramby  dionyzyjskie, 
przełożył  Stanisław  Wyrzykowski.  8-ka,  str.  40. 
Warszawa,  1906.  Nakł.  J.  Mortkowicza.  Skł.  gł. 
w  ks.  G.  Centnerszwera  i  Hp.  kop.  60. 

—  Z  genealogii  moralności.  Pismo  polemiczne, 
przełożył  Leopold  Staff.  8-ka,  str.  198.  Warsza- 
wa, 1906.  Nakł.  Jakóba  Mortkowicza.  Skł.  gł. 
w  księg.  G.  Centnerszwer  i  Sp.  rb.  2. 

Nuckowski  Jan  X.  T.  J.  Kilka  uwag  o  nowym 
podręczmku  logiki.  Napisał...  8-ka,  str.  50.  Chy- 
rów,  1904.     Nakł.  autora.  kop-  40. 

Payot  Juljusz.  Wykład  moralności.  Pracę  tę 
przeznaczam:  Nauczycielom  szkół  początkowych, 
nauczycielom  szkół  średnich,    seminaryom  dla  nau- 
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czycieli  i  nauczycielek,  studentom  i  ojcom  rodzin. 
Pneklad  z  francuskiego  Jadwigi  Warnkówny.  8-ka 
str.  VI  +  262  4^  IV.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
księg.  E.  Wende  i  Sp.  rb.  1.20. 

PlenkiewiCZ  Roman.  Mikołaja  Beja  ?.  Nagło- 
wic Etyka  1505-1905.  8-k^  str.  153.  Warsza- 
wa, 1905.     „Bibl.  Dz.  Wyb."  Nr.  403.      kop.  25. 

Waseroug  Józef.  Teorye  powstania  i  przyszłość 
religii.  8-ka,  str.  45.  Waiszawa,  1905.  Skł.  gł. 
w  Księg.  Powsz.  kop.  50. 


Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

BSISOhe  Wilhelm.  Miłość  w  przyrodzie,  prze- 
kład d-ra  Maurycego  Bornsteina.  8-ka,  str.  468. 
Warszawa,  1906.  G.  Centnerszwer  i  Sp. 

rb.  2.50. 

Bruoer  L.  i  TolloOZko  S.  Chemia  nieorgani- 
czna. 8-ka,  str.  VIII  i  237  z  67  ryc.  w  tekście. 
Kraków,  1905.  Nakł.  D.  E.  Friedleina,  E.  Wen- 
de i  Sp.  w  Warszawie.  opr.  kor.  3.50. 

Ole ks tein  S.  Prace  matematyczno-fizyczne.  Wy- 
dane przy  współudziale  Wł.  Gosiewskiego,  Wł. 
Natansona,  A.  Witkowskiego  i  K.  Żórawskiego. 
Przez...  Tom  XVI.  8-ka  dużo,  str.  269.  War- 
szawa, 1905.     Skł.  gł.  w  ks.  Gebethnera  i  Wolffa. 

rb.  3.60. 

GądzIkleWłOZ  Witold.  O  histologicznej  budo- 
wie serca  u  dziesiccionogich  skorupiaków.  Odb.  z 
„Rozpr.  wydz.  matem. -przyrod.**  Tom  XLIV,  ser. 
B.    8-ka.  str.  15.     Kraków,  1905. 

KerOZyAekl  Antoni  dr.  Podręcznik  chemii  nie- 
organicznej dla  klasy  V  szkół  realnych.  8-ka,  str. 
197  z  40  ryc.  i  1  tabł.  spektralną.  Kraków,  1905. 
Nakł.  autora,  S.  A.  Krzyżanowski.         opr.  kor.  3. 

Kowalewski  Józef  I  Zdanowski  Bruno.  No- 
wa metoda  mierzenia  oporów  płynnych  i  kilka  jej 
zastosowań.  Odb.  z  «R.ozpr.  wydz.  matem.-przyr. 
T.  XLIII,  ser.  A.    8-ka,  str.  18.     Kraków    1905. 

MarohiewskI  L  Identyczność  cholehematyny, 
bilipurpuryny  i  liloerytryny.  Odb.  z  «Rozpr.  wydz. 
mat.-przyr.»  Tom  XLV,  ser.  A.  8-ka,  str.  4. 
Kraków,  1905.     Nakł.  Akad.    Umiej. 

Niemczycki  S.  Przyczynek  do  syntez  za  pomo- 
cą chlorku  cynkowego.  Odb.  z  „Rozpraw  wydz. 
matem.-przyr.**  T.  XLIII,  ser.  A.  8-ka,  str.  4. 
Kraków,  1905. 

NIementowskI  Stefan  i  Seifert  Mieoz.    Nowe 

dwuchynolile.     Odb.  z  «Rozpr.  wydz.  mat.-przyr.» 
T.  XLIII,   ser.  A.     8-ka,  str.  8.     Kraków,  1905. 

Opolski  St.  Wpływ  światła  i  ciepła  na  chloro- 
wanie i  bromowanie  homologów  tiofenu.  Część  II. 
Odb.  z  „Rozpr.  wydz.  matem.-przyr."  T.  XVL, 
ser.  A.     8-ka,  str.  13.     Kraków,  1905. 

Polaryski  M.  Zasadnicze  pojęcia  i  teorye  współ- 
czesnej nauki  o  elektromagnetyzmie.  Przez...  Odb. 
z  «Przegl.  Techn.»  Nr.  1905.  8-ka,  str.  68.  War- 
szawa, 1905.     Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp. 

kop.  45. 

Rogoziński  Feliks  dr.  O  rozkładzie  kazeiny 
przez  niektóre  bakteiye  fermentacyi  mlekowej,   wy- 


hodowane z  sera  ementalskiego.  Odb.  z  „Roczni- 
ków nauk  rolniczych"  t  II.  8-ka,  str.  20.  Kra- 
ków, 1905. 

Rozprawy  wydziału  natematyczoo-przyro- 
dniczego  Akademii  Umiejętności  ser.  III.  T.  IV, 

dział  A.,  ogólnego  zbioru  t.  44.  Nauki  matematy- 
czno-fizyczne. 8  ka,  str.  266  z  3  tabl.  i  30  ryc. 
Kraków,  1905.  Nakł.  Akad.  Umiej.,  Spółka  wyd. 
polska.  kor.  6. 

—  ser.  III.  T.  IV,  dział  B.  nauki  biologiczne. 
8-ka,  str.  523  z  10  tabl.  i  35  ryc.  w  tekście.  Kra- 
ków, 1904.     Nakł.  Akad.  Umiej.  kor.  13. 

Riist  K.  dr.  Wskazówki  do  otrzymania  prepa- 
ratów nieorganicznych.  Przez  ...  Przełożyła  Zo- 
fja  z  Leppertów  Majewska.  Z  16 -ma  drzeworyta- 
mi w  tekście.  Odb.  z  «Wiad.  Farmaceutycznych*. 
8-ka,  str.  VI  -|-  113  +  VII.  Warszawa,  1905. 
Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  50. 

RządkOWSki  Zygmunt.  Zbiór  zadań  arytmety- 
cznych, łącznie  z  pierwszymi  najgłówniejszymi  po- 
czątkami teoryi.  Ułożył...  Część  II.  8-ka,  str. 
128.     Warszawa,  1905.     Nakł.  L.  Fiszera. 

kart.  kop.  40. 

Siedlecki  M.  O  znaczeniu  karyosomu.  Odb.  z 
«Rozpr.  wydz.  mat.-przyr.»  Tom  XLIV,  ser.  B. 
8-ka,  str.  28  i  1  tabl.     Kraków,  1905. 

Tokarski  Stanisław  I  Moniak  Enillan.    Geo- 

metrya  elementarna  z  nauką  rysunków  geometrycz- 
nych, dla  szkół  wydziałowych.  Część  I,  dla  I-ej 
klasy  wydziałowej.  8-ka,  str.  109  z  licznemi  figu- 
rami w  tekście.  Lwów,  1905.  Nakł.  autorów, 
Gubryn.  i  Schmidt.  kor.  1.70. 

Wyrobek  Emil.  O  żywieniu  się  roślin  z  uw- 
zględnieniem grzybów  i  bakteryi.  8-k&,  str.  80, 
Kraków,    1905.     D.  E.  Friedlein.  kor.  1.50. 

Zaremba  S.  Ogólne  rozwiązanie  zagadnienia 
Fouriera.  Odb.  z  ,,Rozpr.  wydz.  matem.-przyr.** 
Tom  XLV,  ser.  A.     8-ka,  str.  102. 


Antropologia,  etnografja,  aroheologja 
przedhistoryczna. 

Bolsunowski  K.  Minusińsk  jako  centrum  epoki 
bronzu.  Odb.  z  „Wiad.  numizm.-archeol."  8-ka, 
str.  4  i  1  tabl.  z  ryc.     Kraków,  1905.    Nakł.  Tow. 

Dąbrowska   Stanisława.    Wieś    Żabno  (pow. 

Krasnostawski  gub.  Lubelska).     Przez  ...     8-a,  str. 
57.     Warftzawa,  1905. 

Demetryklewlcz  Wlodziioierz  dr.  Wykopali- 
sko z  Ktfblin  i  ^lady  rzymskiej  „terra  sigillata**  w 
Królestwie  Polskiem.  Odb.  z  cWiad.  numizm.- 
archeol.»  4-ka,  str.  18  i  2  tabl.  z  ryc.  Kraków, 
1905.     Nakł.  Tow. 

Ologer  Zygmunt.  Czy  lud  polski  jeszcze  śpie- 
wa? 8ka,  sir.  24.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w 
księg.  Gebethn.  i  Wolffa.  kop.  15. 

Zakrzewski  Z.  dr.  Studya  do  numizmat>'ki  Xl 
wieku.  Monety  średniowieczne  wykopane  w  O- 
strowie  nad  Gopłem.  Odb.  z  „Wiad.  numizm.- 
aicheol.*'  8-ka,  str.  20.  Kraków,  1905.  Nakł. 
Tow. 
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Językoznawstwo,  filologja. 

Drzewiecki  Konrad.  Początki  gramatyki  języ- 
ka polskiego  z  ćwiczeniami  i  przykładami.  Przez  ... 
Wydanie  drugie  przejrzane  i  poprawione.  8-ka,  str. 
261.     Warszawa,    1905.     Nakł.  Gebeth.  i  Wolffa. 

kart.  kop.  60. 

Jalc  elę  nauozyó  po  niemiecicu?     Praktyczny 

podręcznik  do  nauczenia  się  języka  niemieckiego  w 
krótkim  czasie  i  bez  pomocy  nauczyciela  wraz  z 
słowniczkiem  po1sko*niemieckim  i  niemiecko-pol- 
skim. 8-ka  mała,  str.  176.  Poznań  1905.  Nakł. 
i  druk.  Fr.  Cłiocieszyńskiego.  opr.  mr.  1. 

KoicOW8l(i  Wl.  Ćwiczenia  gramatyczne  stano- 
wiące dopełnienie  do  -krótkiej  składni  języka  pol- 
skiego." Ułożył...  8-ka,  str.  58  +  II.  Warsza- 
wa, 1905.     Nakl.  F.  Fiszera.  kart.  kop.  35. 

Osterioff  Waldemar.  Kurs  metodyczny  nauki 
języka  niemieckiego.  Ułożył  ...  Kurs  I-szy  (sto- 
pień I  i  II).  Opracowany  według  Berlitza,  Fiisslie- 
go,  Eggliega,  Schmidta  i  innych,  z  zastosowaniem 
nowej  pisowni  niemieckiej.  Z  illustracyami.  8-ka, 
str.  227  4-  IV.  Warszawa,  1905.  Nakł.  księg. 
J,  Fiszera.  kop.  90. 

—  Kurs  metodyczny  nauki  języka  niemieckiego. 
Ułożył  ...  Kurs  I-szy  (stopień  II).  Opracowany 
według  Berlitza,  Fiissliego  i  Eggliego,  Schmidta  i 
innych,  z  zastosowaniem  nowej  pisowni  niemie- 
ckiej. Z  illustracyami.  8-ka,  str.  227  -j-  IV.  War- 
szawa, 1905.     Nakł.  księg.  Jana  Fiszera,     kop.  70. 

Prawidła  pieowni  polsiciej  przyjęte  przez 
Aliadeaiię  Umiejętności  w  Kraicowie.    8-ka,  str. 

16.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg.  A.  G. 
Dubowskiego.  kop.  2. 

Sarnicki  Klemens.     Gramatvka   języka   hebra. 
skiego.     Wyd.    2-gie.     8-ka,    'str.     334    i     V1P" 
Lwów,  1905.     Gubryn.  i  Schmidt.  kor.  2.50l 

Solliekopp  J.  Gramatyka  litewska  początkowa, 
przełożona  z  niemiecki^o  i  opracowana  przez  I. 
Januszkiewicza  i  A.  Maciejowskiego,  wydana  przez 
A.  Maciejowskiego.  8-ka,  str.  104.  Kraków,  1902. 
Nakł.  wydawcy.  kor.  2.50. 

Slownil(  portugaieko-poieki  podług  najno- 
wszycii  źródeł  opracowany.    Zesz.  VII.     8-ka, 

str.  193  —  224.  Kraków  -Warszawa-Kurytyba, 
1905. 

Winkowski  Józef  i  Taborski  Józef.  Ćwicze- 
nia greckie  dla  klasy  III  i  IV.  Wyd.  2,  przejrza- 
ne, poprawione  i  częj^ciowo  zmienione.  8-ka,  str. 
95.     Lwów,  1905.     Nakł.  K.  S.  Jakubowskiego. 

kor.  2.80. 

—  Słowniczek  szczegółowy  i  ogólny  dla  ćwiczeń 
greckich  dla  klasy  III  i  IV.  8-ka,  str.  82.  Lwów, 
1905.     Nakł.  S.  Jakubowskiego. 

Historja. 

BogoOZ  Adam  dr.  Wieś  Moderówka,  szkic 
historyczny.  8-ka,  str.  ni.  2,  152,  tabl.  XVII  i  1 
mapa.  Kraków,  1905.  Nakł.  autora,  G.  Gebeth- 
ner i  Sp.  kor,  5. 


Boniecki  Adam.  Herbarz  polski.  Tom  VIII. 
Zeszyt  IX.  4''to,  str.  od  321 — 36,  od  Jastrzębscy — 
Jaworscy.  kop.  75. 

Czoloweki  Aleksander  dr.  Archiwa  rządowe 
we  Lwowie,  ich  obecna  zawartość  i  znaczenie  dla 
historyi  Galicyi.  Odb.  ze  „Sprawozdań  wydz. 
histor.-filozof."      8-ka,    str.    8.       Kraków,    1905. 

Eijaez  Radzikowski  Waiery.  Przyczynek  do 
wspomnienia  o  ś.  p.  Kazimierzu  Łapczyńskim.  B' 
ra.  i  r.  w.  8-ka,  str.  9  z  wizer.  Łapczyńskiego  i  1 
ryc.     Kraków,  1905. 

KarbOWiak  Antoni.  Studya  statystyczne  z  dzie- 
jów Uniwersytetu  Jagiellońskiego  1433/4 — 1509/10. 
Odb.  z  „Arch.  dla  hist.  lit.  i  oś  w."  T.  XII.  8-ka, 
str.  82.     Kraków,   1905. 

Karajew  iN.  prof.  Podręcznik  historyi  nowoży- 
tnej z  mapami  historycznemi.  Przekład  z  ostatnie- 
go wydania  oryginału,  dokonany  z  upoważnienia  au- 
tora. Przez  ...  8  ka,  str.  168.  Warszawa,  1906. 
Nakł.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  i  S-ów. 

za  całość  rb.  1.50. 

Korzon  Tadeusz.  Historya  wieków  średnich 
wyłożona  sposobem  elementarnym.  Przez  ...  Z  do- 
łączeniem 4  map  kolorowych,  61  rysunków  i  tablic 
genealogicznych.  Wyd.  trzecie  poprawione.  8-ka, 
str.  Xir  4:  474  -f  V  4-  II.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa.  rb.  2. 

Krausiiar  Aiexander.  Towarzystwo  królewskie 
przyjaciół  nauk  1800  —  1832.  Monografia  histo- 
ryczna osnuta  na  źródłach  archiwalnych.  Przez  ... 
Księga  III.  Czasy  królestwa  kongresowego.  Osta- 
tnie lata  1828—1830.  Z  illustracyami.  8-ka,  str. 
531.  Warszawa,  1905.  Z  udziałem  kasy  im.  J. 
Mianowskiego,  Gebethn.  i  Wolff.  rb.  4-50. 

Krywuit  Waieryan.  Przygotowanie  do  egzami- 
nu dojrzałości  z  historyi.  Podręcznik  dla  abitu- 
ryentów  szkół  średnich.  8-ka,  str.  350  i  IV  wraz 
z  kluczem  do  kombinowania  zagadnień  historycz- 
nych. Kraków,  1905.  Księg.  S.  A.  Krzyżano- 
wskiego, kor.  4. 

Krzywicki  Ludwik.  Żmudi  starożytna.  Dawni 
Zmudzini  i  ich  warownie.  8-ka,  str.  89  -f-  IV. 
Warszawa,   1906.     Nakł.    Księg.    Naukowej. 

rb.  1.20. 

Kocliarski  Władysław.  Sanok  i  sanocka  ziemia 
w  dobie  Piastów  i  Jagiellonów.  Monografia  histo- 
ryczna. 8-ka,  str.  118.  Lwów,  1905.  Gubryn. 
i  Schmidt.  kor.  2.50. 

Memoryal  ankiety  w  sprawie  przeniesienia 
arcłiiwum  i  muzeum  liistorycznego  miasta  Lwo- 
wa.    8-ka,  str.  IX  i  8  z  1  ryc.     Lwów,    1905. 

iMateryaly  do  dziejów  akademii  polookiej  i 
szkól  od  niej  zaieżnyoh,  zebrał  I.  G.  Fomes  et 

commentationes  historiam  scholarum  superiorum  in 
Polonia  illustrantes.  IX.  Materyały  i  opracowania 
dotyczące  historyi  wyższych  zakładów  naukowych 
w  Polsce.  IX.  8-ka  duża,  sir,  288  z  ryc.  Kraków, 
1905. 

MoSZOZeński  Adam.  Pamiętnik  do  historyi  pol- 
skiej w  ostatnich  latach  panowania  Ai^;usta  III  i 
pierwszych  Stani$ława  Poniatowskiego  z  przedmo- 
wą Henryka  Mościckiego.  Dzieje  porozbiorowe 
narodu    polskiego    w  żywem  słowie.  IV.  Dodatek 
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dla  prenumeratorów  »Tyg.  I]lustr.«     8-ka,  str.  154. 
Warszawa,  1905.     Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa. 

kor.  1.30. 

Osten  L  Józef  Chłopicki,  1us^.ne  wspomnienia 
towarzyszów  broni  jenerała.  Odb.  z  ^Kuryera  Po- 
znańskiego". 8  ka,  str.  38.  Poznań,  1903.  Nakł. 
autora,  L.  Leitgeber  i  Sp.  mr.  1. 

Podlasfak  P.  J.  K.  Martyrologium  czyli  męczeń- 
stwo Unii  na  Podlasiu.  Z  wiarogodnych  i  auten- 
tycznych źródeł  zebrał  i  napisał  ...  8-ka,  str.  375. 
Kraków,  1905.     D.  E,  Friedlein.  kor.  4. 

Potkański  Karol.  Geneza  organizacyi  grodowej 
w  Polsce.  Odb.  ze  Sprawozdań  Akad.  Umiej,  wy- 
dziahi  histor.-filoz.     8-ka,  str.  4.     Kraków,  1905. 

Semkowicz  AlektaRder  dr.  Opowiadania  z 
dziejów  powszechnych  dla  niższych  klas  szkół  gi- 
mnazyalnych  i  realnych.  Część  II.  Wyd.  2  po- 
prawione i  uzupełnione.  8-ka,  str.  ni.  4.  143  i  3 
ni.  z  41  ryc.  i  4  map.  Lwów,  1905.  Nakł.  Tow. 
naucz,  szkół  wyższych.  opr.  kor.  2. 

SenpoloWOka  St.  Żydzi  w  Polsce.  Przez  ... 
8ka,  str.  56.  Warszawa,  1906.  Bibl.  Spółcze- 
sna.     Skł.   gł.  w  Księg.  Naukowej.  kop.  15. 

Yoltaire.  Drugi  najazd  szwedzki  (E^ol  XII). 
Przełożył,  illustracyami  1  przypisami  opatrzył  Zyg- 
munt Światopełk  Słupski.  S-ka,  str,  232.  Po- 
znań, 1905.     Nakł.  Z.  Słupskiego. 

rb.  1.35,  cło  k.  10. 

Wierzbicki  Jarosl.  Trzy  główne  życiorysy  św. 
Wojciecha.  (Sprawozdanie  dyrekcyi  c.  k.  gimna- 
zyum  w  2^oczowie  za  r.  szk.  1905.  8-ka,  str,  72. 
Złoczów,  1905.     Nakł.  fund.  nauk. 

Wipper  R.  prof.  Historja  wieków  średnich  w 
zarysie  z  mapami  historycznemi.  Przełożył  Stefan 
Ehrenkreutz,  zt.  1.  8-ka,  str.  64.  Warszawa,  1906. 
Wyd.  „Bibl.  Naukowej".  kop.  70. 

Wittyg  Wiktor.  Pieczęcie  miast  dawnej  Polski. 
Zeszyt  I.  Wyd.  Muzeum  naród,  w  Krakowie. 
4-ka,  str.  48  za  zesz.  2  i  ostatni.  Kraków -War- 
szawa. 1905.  kor.  20. 

W  rocznicę  pięĆOOtną,..  założenia  klasztoru  Bo- 
żego Ciała  na  Kaźmierzu  w  Krakowie  (1405  — 
1905),  Szkic  dziejów  opactwa  XX.  Kanoników 
regularnych  lateraneńskicb.  8-ka,  str.  120  z  9  ryc. 
Kraków,  1905.  Nakł.  XX.  Kanoników  reg.  lat., 
Spółka  wyd.  polska.  kor.  1.40. 

WybiCl(i  JÓZOf.  Pamiętniki  ...  senatora  woje- 
wody Królestwa  Polskiego.  Cz,  II,  z  przedmową 
Henr.  Mościckiego.  Dzieje  porozbiorowe  narodu 
polskiego  w  żywem  słowie  III.  S-ka,  str.  134. 
Warszawa,  1905.     Nakł.  Gebebthn.  i  Wolffa. 


Historja  i  teorja  literatury. 

KawczyA8ki   Maksymilian.    Houn  z  Bordeaux, 

poemat  starofrancuski,  streścił,  rozebrał  i  objaśnił... 
8-ka,  str.  128.  Kraków,  1905.  Nakł.  Akad.  Um. 
Spółka  wyd,  połska.  kor.  2. 30. 

Tarnowski  Stanisław.  Historya  literatury  pol- 
skiej. Wyd.  drugie,  powiększone  i  dopełnione. 
Wiek  XVI  ■—  XIX.  8-ka  duża,  t.  I  str.  X  + 
447,    t.  II  str.  501,  t.  III  str.  007,  t.  IV  str.  478, 


t  V  str.  556.     Warszawa,  1906.  Gebethn.  i  Wolff. 

5  t.  rb.  5. 
StudziAski  Cyryl  dr.  Ze  studyów  nad  literatu- 
rą polemiczną.  Odb.  z  Rozpraw  wydziału  filolo- 
gicznego. T.  XVII.  Akad.  Umiej.  8-ka,  str. 
30.  Kraków,  1905.  Nakł.  Akad.  Spółka  wyd.- 
polska. 

Żmioliowska  Narcyza.    Listy  ...  do  rodziny  i 

przyjaciół.    III.    8-ka,  str.  519,     Kraków- Warsza- 
wa, 1905,  Grebethn.  i  Wolff.  kor.  5. 


Sztuki  plastyczne. 

BudowniotWO  drzewne.  Wydawnictwo  Tow. 
„Polska  sztuka  stosowana".  Materyały  zesz.  VI. 
Societć  de  Tart  aplique  Polonais,  fasc.  VI.  Archi- 
tecture  en  bois.  4-ka,  k.  ni.  2,  tabl.  z  ryc.  18. 
Kraków,  1905.     G.    Gebethner  i  Śp. 

Muzeum   narodowe  w  Krakowie.    III.    lUu- 

strowany  katalog  obrazów  i  rzeib  w.  X[X  i  XX. 
Wyd.  2  rozszerzone,  opracowane  na  podstawie 
pierwszego,  sporządzonego  przez  K,  F.  8-ka,  str. 
XIV  i  102,  z  19  ryc.  Kraków,  1905.  Nakł. 
Muzeum.  kor.  2.60. 

Świeykowski  Emanuel    dr.    Pamiętnik    Tow. 

przyjaciół  sztuk  pięknych  w  Elrakowie.  1854 — 
1904.  Pięćdziesiąt  lat  działalności  dla  ojczystej 
sztuki.  Wyd.  pierwsze.    8-ka,  str.  CII  i  593,  z  ryc. 

kor.  10. 

—  Pamiętnik  Tow.  przyjaciół  sztuk  pięknych 
w  Krakowie  1854—1904.  Wyd.  2.  S-ka,  str. 
CII  i  345.     Kraków,    1905.     Nakł.  Tow.    kor.  6. 

Zieliński  Józef.  Holland  Stefan  (Steven  van 
Holland),  medalier  niderlandzki  XVI  w.  Odb.  z 
„Wiadom.  numizm.-archeol.^*  4-ka,  k.  ni.  2.  Kra- 
ków, 1905. 


Muzyka. 

Maszyński  Piotr.  Lirnik.  Pierwszy  zbiór  u- 
tworów  na  głosy  mieszane  (Sopran.  —  Alt.  —  Te- 
nor. —  Bas.)  polskich  i  obcych  kompozytorów. 
Ułożony  staraniem  Piotra  Maszvńskiego.  I.  Wyd. 
drugie.  8-ka,  str.  223.  Wars'zawa,  1906.  Geb. 
i  Wolff.  rb.  1.20. 

— ,  « Lutnia ».  Pierwszy  wybór  kwartetów  mę- 
skich, polskich  i  obcych  kompozytorów.  Zebrał ... 
Zeszyt  szósty.  8-ka,  str.  170.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  Gebethn.  i  Wolffa.  rb.  ] . 

Orviet  AngieiO.  Chopin,  opera  w  4  aktach 
przez  Giacoma  Oreńce.  16-ka,  str.  40.  Lwów, 
1906.     Nakł.  Gubryn.  i  Schmidta.  hal.  60. 


Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Aistone  Leonard  prof.  Zarys  społecznych  kon' 
stytucyi.  Wstęp  do  nauki  o  państwie.  Przekład  ... 
8-ka,  str.  70.  Warszawa,  1905.  Nakł.  Księg. 
Popularnej.  kop,  20. 
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Juszkiewicz  P. 

żył  z  rosyjskiego. 
Warszawa,  1906. 

Kaot8ky  Karol. 


Caro  Leopold  dr.  Studya  społeczne.  8>ka, 
str.  ni.  2,  404.  Kraków,  1900,  ks.  S.  A.  Krzyżano- 
wskiego.    Nakł.  i  druk.  „Czasu'*.  kor.  10. 

DaszyAaka-GoliAaka  Zofia    dr.     Teoretyczne 

podstawy  polityki  społecznej  w  XIX  stuleciu.  8-ka, 
str,  58.   Warszawa,  1906.     Nakł.  Księg.  Naukowej. 

kop.  50. 

Engela  Fryderyk.    Rozwój  socjalizmu  od  uto- 

pji  do  nauki.  Przez  ...  Z  czwartego  uzupełnione- 
go wydania  niemieckiego,  przetłumaczył  A.  Warski. 
Redaktor  i  Wydawca  St.  Kucharski.  8-ka,  str. 
95.    Warszawa,   1905.     „Bibl.   Naukowa". 

kop.  40. 

Olde  Karol.  O  kooperatywach  spożywczych. 
(.,Les  socićtćs  coopćrativcs  de  consommation'*). 
Przełożyli  ...  Z.  Kosiewiczówna  i  J.  Dmochowski. 
8-ka,  str.  167  -f  •  V.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
Księg.  Naukowej.  rb.  1, 

Gwarancje  wolności  oaobJateJ  w  AnglJ!.  8-ka, 

str.  16.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  Księg. 
Powszechnej.  kop.  5. 

Jetllnek  Jerzy  dr.  Deklaracja  pmw  człowieka 
i  obywatela.  Przełożyła  z  drugiego  uzupełnionego 
wydania  Zofja  Libkind-Lubodziecka.  8-ka,  str.  96. 
Warszawa,  1905.     Skł.  gł.  w  Księg.  Powszechnej. 

kop.  60. 

O  prawie  wyborczem.  Przeło- 
Józef  Szuster.  8-ka,  str.  81. 
Nakł.  J.  Fiszera.  kop.  25. 

Przeciwiei^stwa  interesów  kla- 
sowych rOku  1789.  Przetłumaczył  Antoni  Krasno- 
wolski.  Redaktor  i  wydawca  St.  Kucharski.  8-ka, 
str.  102.     Warszawa,  1905.    „Bibl.  Naukowa'*. 

kop.  40. 
—  Rozwój  ustroju  państwowego  na  zachodzie. 
Przełożył  Henryk  S.  Kamieński.  8-ka,  str.  61. 
Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  Księg.  Powsz.  kop.  15. 
Konic  Henryk.  Samorząd  gminny  w  Królestwie 
Polskiem  w  porównaniu  z  innemi  krajami  ciuropej- 
skimi.  Przez  ...  Wyd.  drugie  przejrzane  i  uzu- 
pełnione. 8-ka  duża,  str.  *J98.  Warszawa,  1906. 
Nakł.  księg.  E,  Wende  i  Sp.  rb.  1.80. 

Konstytuoya  Stanów  Zjednoczonych  Amery- 
ki północne].  8-ka,  str.  24.  Warszawa,  1905. 
Skł.  gł.  w  Księg.  Powsz.  •  kop.  8. 

Ko  ryl  Wojciech.  Gdzie  szukać  iródła  bogactwa 
krajowego.  8-ka,  str.  20.  Rzeszów,  1905.  Nakł. 
autora.  hal.  20. 

Kostka  Stanisław.  Socyalizm  i  jego  cele.  *  8-ka 
podł.,  str.  32.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg. 
„Kron.  Rodź."  kop.  5. 

KrokoszyńskI  K.  ks.  T.  J.  Kradzieże  nieletnich 
w  Krakowie  w  r.  1904,  studyura  sta  ty  styczno- spo- 
łeczne. Odb.  z  „Przegl.  powsz.*'  8-ka,  str.  75. 
Kraków,  1905.     Nakł.  autora.  kor.  1. 

Kumanlecki  Kaz.  Wl.  dr.  W  sprawie  ochrony 
małoletnich  przed  zbrodniami.  Odb.  z  „Przegl. 
Powsz."     8-ka,  str.  25.     Kraków,    1905. 

Lewiński  Jan  St.  Samorząd  miejski  w  Londy- 
nie. 8-ka,  str.  152  +  IV.  Warszawa,  1905. 
Wydawn,  St.  Kucharskiego.  kop.  80. 

Limanowski   Bolesław  dr.    Rozwój  przekonań 


demokratycznych  w  narodzie  polskim.  Wykłady. 
Wyższe  kursą  wakacyjne  w  Zakopanem.     8-ka,  str. 

39.  Kraków,    1905.      Spółka  Nakł.    „Książka" 

hal.  60. 

Lutosławski  Maryaa.  Zasady  przedsUwidei- 
stwa  i  prawo  wyborcze.  8  ka,  str.  15.  Warszawa, 
1905.  Wyd.  „Gońca  Wiecz.  i  Porań."  Skł.  gł. 
w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  15. 

Marks  Karol.  Praca  najemna  i  kapitał.  8-ka, 
str.  40.  Warszawa,  1905.  ,,6ibl.  Ekonomiczno- 
Polit."  Nr.  2.     Nakł.  Ksi^.  Popularnej,    kop.  15. 

Okular,  Od  Sadowy  do  Sedanu,  od  Sedann  do 
Cuszima,    najważniejsze  fakta  dziejów    ostatnich  lat 

40,  dla  czytelników  gazet  zestawił  ...  8-ka,  str.  59. 
Kraków,  1905.  kor.  1. 

Ostrowiec  Zbigniew.  „Naprzód**,  organ  pol- 
skiej partyi  socyalno-demokra tycznej  o  „Zjedno- 
czeniu* Ol  ganię  młodz.  socyalistycznej  (Przyczynek 
do  charakterystyki  bagna  galie).  8-ka,  str.  15. 
Kraków,  1905.  Nakł.  Zjednoczenia,  Księg.  Na- 
rodowa we  Lwowie.  hal.  30. 

Reeves  William  Pember.  Prawo  wyborcze  ko- 
biet w  Anstralji.  Spolszczył  M.  Z.  8-ka,  str.  87. 
Warszawa,  1905.     Skł.  gł.  w  Księg.  Powsz. 

kop.  20. 

Reformy  paAstwOWe  w  Rosji.  Zbiór  najwyż- 
szych ukazów,  manifestów,  rozporządzeń  i  ustaw. 
(Wydanie  nieurzędowe).  8-ka,  str.  84.  Warsza- 
wa, 190^).     Jan  Fiszer.  kop.  30. 

Rożków  N.  A.  O  formach  przedstawicielstwa 
ludowego,  spolszczył  J.  Krasny.  8-ka,  str.  21. 
Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg.  T.  Paprockie- 
go, kop.  5. 

—  O  formach  przedstawicielstwa  narodowego. 
Przełożył  K.  Kuszell.  8-ka,  str.  30.  Warszawa, 
1905.     Nakł.  Księg.  Popularnej.  kop.  8. 

Sprawozdanie  komitetu  Tow.  opieki  nad  opu- 
szczonemi  dziećmi  w  Krakowie  (zakład  P.  Żuro- 
wskiej;. 8-ka,  str.  10.  Kraków,  1905.  Nakł. 
Tow. 

Statut  stowarzyszenia    rady    opiekuńczej  w 

Krakowie.  8-ka,  str.  23.  Kraków.  1905.  Nakł. 
Sto  warz. 

Urbański  Eugeniusz  Antoni.  Instrukcya  o  od- 
szkodowaniu c.  k.  urzędów  podatkowych  i  sądowo- 
depozytowych.  8-ka,  str.  11  i  183.  Lwów,  1906. 
Nakł.  Gubrynowicza  i  Schmidta.  kor.  4. 

Ustawa    normalna    towarzystw    wspóldzlel- 

CZyOh  spożywczych.  Zatwierdzona  przez  Mini- 
stra Spraw  Wewnętrznych  13/26  Maja  1897  r. 
16-ka,  str.  43.  Warszawa,  1905.  Nakł  M.  Ar- 
cta.  Ks.  dla  wszystkich  Nr.  802.  kop.  10. 

Wasilewski  Leon.  Współczesne  państwo  kon- 
stytucyjne. 8-ka,  str.  152.  Kraków,  1905.  Spół- 
ka nakł.  „Książka*^,  G.  Centnerszwera  i  Sp.  w 
Warszawie.  kor.  2.40. 

WodoWOZOW  w.  Powszechne  prawo  wyborcze. 
Przetłumaczył  dr.  I,  Szymanowski.  Wyd.  drugie. 
Redaktor  i  wydawca  St.  Kucharski.  8-ka,  str.  32. 
Warszawa,  1905.     „Bibl.  Naukowa**.  kop.  20. 

W   sprawie  reforny  gminy   wiejskiej,  dwie 

konferencye.  8-a,  str.  118  i  2  ni.  Lwów  1904. 
Nakł.  i  druk.  ,, Słowa  Polskiego'*.  kor.  1.20. 


Jtt  11. 


461 


Zombart  W.  Kwestja  ekonomiczna  i  socjalna 
w  społeczeństwie  sp6łczesnem.  8-ka,  str.  30.  War- 
szawa, 1906.  Nakł.  Księg.  Popularnej.  ),Bil>l. 
Ekonom.-Polit."  kop.  12. 


Pedagogika,  wychowanie,  Iceiąilci  dia 

młodzieży. 

Antoniewicz  Władysław  Leon.  Dzieje  krośnień- 
skiej szkoły  ludowej  1786  [do  1P06.  Część  urzę- 
dowa. Sprawozdanie  klasyfikacyjne  sześcioklaso- 
wej  szkoły  męskiej  w  Krośnie  za  rok  szk.  1905. 
S-ka,   str.    80.     Krosno,  1905.     Nakł.  fund.  szkol. 

De  Amicis  Edmund.  Serce,  książka  dla  chłop- 
ców, przekład  Maryi  Konopnickiej.  8-ka,  str.  402. 
Warszawa-Kraków,  1906.  Nakł.  Gebethn.  i  Wolffa. 

kor.  5. 

Drzewieold  Konrad.  Nauka  czytania  i  pisania. 
Z  objaśnieniami  dla  nauczycieli  i  z  wzorami  lekcji. 
Z  61  rys.  8-ka,  str.  83.  Warszawa,  1905.  Gebetb. 
i  Wolff.  kop.  35. 

Maroiszewska  Stefania.    Rady  i  wskazówki 

dla  kierujących  ochronami.  Przydatne  wszystkim 
wychowawcom  dzieci  w  epoce  przedszkolnej.  1)  O 
wychowaniu  w  ogólności.  2)  Cz.  I.  Wychowanie 
fizyczne.  3)  Cz.  II.  Wychowanie  umysłowe.  8-ka, 
str.  194.     Warszawa,  1905.    Nakł.  hr.  Plater. 

kop.  60. 

Orysziciewlcz    Jan.     Lekcye  gramatyki    dla  I  i 

II    klasy  szkół  ludowych.     8-ka,    str.  47.    Lwów, 

1904.    Nakł.  Tow.  pedag.  hal.  50. 


INedycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Becie  A.  O  działaniu  promieni  radu  na  nerwy 
obwodowe.  Odb.  z  „Rozpr.  wydz.  mat.  przyr.** 
Tom  XLV,  ser.  B.  8-ka,  str.  12.  Kraków,  1905. 
Nakł.  Akad.  Umiej, 

Beigel  Adoif  dr.  Przyczynek  do  etiologii  pry- 
szczykowych  zapaleń  oka.  Odb.  z  „Postępu  okuł.*' 
8-ka.  str.  4.     Kraków,  1905. 

Biernacki  Edmund.  Zarys  patologii  krwi.  Na- 
pisał... Odczyty  kliniczne  Nr.  195  —  200.  8ka, 
str.  178  -f-  III.     Warszawa,   1905.    6  zt.  rb.  1.80. 

Blomenfeid  Antoni  dr.     Choroby  płciowe,    pro- 
stytucya  i  hygiena  płdowa.     8-ka,  str.  58.     Lwów 
1905.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga,  E.  Wende  i  Sp' 

kor.  1, 

Boas  J.  dr.  Djeta  i  wskazówki  dla  chorych  na 
kiszki.  Napisał...  Przełożył  dr.  L.  Wolberg.  16-a, 
str.  121.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks. 
dla  wszystkich  Nr.  274.  kop.  25. 

Boclieński    K.  dr.  i  GrSbel  iN.  dr.    Przypadek 

zapalenia    płuc    w    łonie    matki.     Odb.  z  ,,Przegl. 
lek."     8-ka,  str.  14.     Kraków,  1905. 

BrowiCZ  T.  O  funkcyl  wydzielniczej  jądra  ko- 
mórki wątrobnej.  Odb.  z  ,, Rozpraw  wydz.  mat.- 
przyr."  T.  XLV,  ser.  B.  8-ka,  str.  4.  Kraków, 
1905. 


Buraczewski  J.  i  Marciilewski  L.    Studya  nad. 

barwnikiem  krwi  i  chlorofilem.  Odb.  z  ,, Rozpr. 
wydz.  mat.-przyr."  Tom  XLIV,  ser.  A.  8-ka, 
str.  7.     Kraków,  1905.     Nakł.  Akad.  Umiej. 

Franko   Maryan   dr.    O  wpływie  naświetlania 

promieniami  Roentgena  na  przebieg  białaczki.  Odb. 
z  „Przegl.  lek."  8-ka,  str.  20  i  tabl.  3.  Kraków, 
1905. 

Griinzweig  B.  i  PacIloAski  A.  Badania  czuło- 
ści niektórych  chemicznych  sposobów  wykrycia 
tlenku  węgla  we  krwi  zaczadzonych.  Odb.  z 
„Przegl.  lekars."     8-ka,  str.  7.     Kraków,  1905. 

Karwacki  Leon  dr.  Wpływ  surowicy  Mara- 
gliano  na  przebieg  gruźhcy  u  zwierząt.  Napisał ... 
Odb.  z  „Pamiętnika  lek.'*  8  ka.  str.  16.  War- 
szawa, 1905.     Skł.    gł.     w  księg.  £.  Wende  i  Sp. 

kop.  30. 

Klęsk  Adolf  Eugeniusz  dr.    Kora  mózgowa  w 

świetle  badań  chirurgii.  Odb.  z  „Przegl.  lekar.^^ 
8-ka,  str.  48,  tabl.  IV.     Kraków,  1905. 

Krzyszkalowicz    Franoiszek  dr.     Przyczynek 

do  histologii  twardzicy  skóry  (sderodermia).  Odb. 
z    „Przegl.    lek."     8-ka,    str.  20.     Kraków,  1905. 

Krzysztalowioz  Fr.  dr.  i  Siedlecki  M.  dr.  Krę- 

tek  blady  Schaudinna  w  zmianach  kiłowych.  Odb. 
z  „Przegl.    lek.»*     8-ka,  str.  12.     Kraków,  1905. 

Lacho  Jan  dr.  Lekarze  krakowskiej  kapituły 
katedralnej.  Odb.  z  „Przegl.  lek.*  8-ka,  str.  48. 
Kraków,  1905. 

Łazarowicz  Klemens  dr.    Co  to  jest  cholera  i 

jak  ją  zwalczać.  Napisał  ...  l6-ka,  str.  49. 
Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszyst- 
kich Nr.  285.  kop.   10. 

Leyillain  F.  dr.  Hygjena  ludzi  nerwowych.  IV. 
Hygjena  specjalna  układu  nerwowego.  Z  2-go  wyd. 
oryginału  przełożyła  dr.  M.  G.  16-ka,  str.  120  -|- 
II.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla 
wszystkich  Nr.  234.  kop.  15. 

PiitZ  Jan  dr.  Stanowisko  psychiatryi  w  rzędzie 
innych  nauk  lekarskich,  oiaz  nowoczesne  jej  zadania 
i  cele.  Odb.  z  „Przegl.  lek."  8-lca,  str.  30. 
Kraków,  1905. 

Pisarski  Tadeusz   dr.    Kilka  słów  o  marety- 

nie.  Odb.  z  Przegl.  lek.*  8-ka  str.  11.  Kraków, 
1905. 

Rosner  Aleksander  dr.    O  bólu  międzymie- 

siączkowym.  Odb.  z  „Pizcgl.  lek.*  8-ka,  str.  23. 
Kraków,  1905. 

SerkOWSkI  St.  dr.  Zarys  semiotyki  moczu. 
8-ka  duża,  str.  38.  Warszawa  1904.  Odb.  z 
„Czasopisma  lek.*  Skł.  gł.  w  ks.  E.  Wende  i 
S-ka.  rb.   1. 

Sigalina  K.  O  wartości  kefiru  podczas  epideraji 
cholery.  8ka,  str.  8.  Warszawa  1905.  Przejrza- 
ne przez  Warsz.  Radę  Lekarską  i  departament  Me- 
dycyny w  Petersburgu.  kop.  10. 

WicłierkiewiCZ  Boi.  Słówko  w  sprawie  lecze- 
nia jaglicy  za  pomocą  radium.  Odb.  z  ^Postępu 
okuł.*     8-ka,  sir.  2.     Kraków,  1905. 

—  Zapoznawanie  podstawy  kiłowej  lub  dopatry- 
wanie się  jej  niewłaściwe  w  chorobach  ocznych. 
Odb.  z  „Post.  okuł.*  Ska,  str.  17.  Kraków, 
1905. 
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Gleografja,  krajoznawstwo  i  podróże. 

ByllOkl  FranoiSZek.  z  etnografii  słuchu.  Odb. 
ze  Sprawozd.  gimn.  III.  8-ka,  str.  19,  Kraków, 
1905.     Nakł.  autora. 

Gerstmann  Teofil  dr.  Polska  pielgrzymka  ucz- 
niów do  Rzymu  w  r.  1905^  Kronika  i  statystyka 
zakładu;  Dokończenie  rozprawy  prof.  Arnolda  Hol- 
landa: Zasady  stereochemii.  Sprawozdanie  XXXII 
dyrekcyi  c  k.  I  szkoły  realnej  we  Lwowie  za  rok 
szk.  1905.  8-ka,  str.  47  -f  29.  Lwów,  1905. 
Nakł.  fund.  nauk. 

Koimian  Stanisław.  Podróte  i  polityka.  Pa- 
ry* podczas  wystawy.  —  Z  Włoch  do  Aten.  — 
Konstantynopol. — Zofia  i  Belgrad.  8-ka,  str.  227. 
Ejraków,  1905.  Nakł.  i  druk.  «Czasu».  Spółka 
wydawn.  polska.  kor^i, 

Sujkowski  Antoni.  Rys  gieograficzny  ziem  Eu- 
ropy środkowej.  8-ka,  str.  43.  Warszawa,  1906. 
Naicł.  Księg.  Naukowej.  kop.  20. 


Poezja,,  powieść,  dramat. 

D'Annunzio  Gabriele.  Franczeska  z  Rimini, 
tragedya  w  5  aktach.  Z  włoskiego  przełożył  Jan 
Kasprowicz.  8-ka,  str.  236.  Lwów,  1905.  Nakł. 
Tow.  wydaw.,  Warszawa,  E.  Wende  i  Sp. 

kor.  5.60. 

Baiirynowski  k.  Ucieczka.  Wyd.  nowe.  8-a, 
str.  411.  Kraków,  1905.  Nakł.  G.  Gebethnera 
i  Sp.  kor.  5. 

Bernsztajnowa  Topao  Emiiia.  z  cichych  dra- 
matów. 8-ka,  str.  112.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
L.  Fiszera.  rb.  1.25. 

dn  Boye  J.  Hrabina  Monte-Ctiristo.  Romans 
w  cztetech  tomach.  Przekład  Stanisława  Miłko- 
wskiego.  8-ka  t.  I  str.  271,  t.  II  str.  256,  t.  III 
str.  240,  t.  IV  str.  219.  Warszawa,  1905.  Skł. 
gł.  w  księg.  S.  Bukowieckiego.  4  t.  ib.  1.80. 

Bryk  Felix.  Liście  kasztana.  Przełożył  z  u- 
powainienia  Artur  Schroder.  Odbili:  A.  Zubler 
B.  F.  i  K.  Enąuist.  8-ka,  str.  40.  Warszawa,' 
1906.     A.  G.  Dubowski.  kop.  50- 

Couperus  Ludwik.  Władca  pokoju,  powieść. 
8-ka,  str.  265.  Kraków,  1906.  Nakł.  księg.  Ste- 
fana Kavkl.     Książkę  zdobił  A.  S.  Procajłowicz. 

kor.  3. 

Czerny  M.  Odłogiem.  Powieść.  8-ka  t.  I,  9tr. 
160.  Warszawa,  1905.  „Bibl.  dzieł  wyb."  Nr. 
404.  kop.  25. 

Denker  Jerzy.  Pieśń  miłości,  poezye.  Księg. 
D.  E.  Friedleina.     8-ka,  str.  141.  kor.  3.60. 

DzierzkOWSki  Józef.  Bliźnięta  czyli  szkoła  ży- 
cia, powieść.  8-ka,  str.  106.  Poznań,  1905. 
Nakł.  i  druk.  Fr.  Chocieszyńskiego.  len.  50. 

GorkiJ  Rlaksym.  Warenka  Olessówna,  przekład 
H.  Salza.  Wyd.  2.  8ka,  str.  164.  Stanisławów 
1906.   A.  Staudacher,  J.  Fiszer  w  Warszawie. 

kor,  1.50. 


Grazie  Deiie  iN.  E.  Miłość  i  inne  opowiadania 
tłumaczyła  Ewa  Abramowiczowa.  8~ka,  str.  158. 
Stanisławów,  1906.  A.  Staudacher  i  Sp.,  J.  Fi- 
szer w  Warszawie.  kor.  3. 

Hugo  Wiktor.  Aresztant  Klaudjusz.  8-ka,  str. 
32.  Warszawa,  1906.  Nakł.  Księg.  Popularnej. 
BibL  Ekonom. -polit.  kop.  10. 

V.  Kabienberg  Haus.  Rusałka.  Przyczynek  do 
psychologii  podlotków.  Napisał  ...  Z  32  wydania 
przełożył  J.  Ostoja-Sulnicki.  8-ka,  str.  64.  War- 
szawa, 1905.     Nakł.  Księg.  Popularnej,     kop.  30. 

Korab  J.  M.  dr.  Wspomnienia  stron  rodzin- 
nych (Trylogia).  Wiekowe  skarby,  poemat  dydak- 
tyczno-epiczny.  8-ka,  str.  80  i  2  ni.  Berlin.  1905, 
Karol  Rosę. 

Kortnma  Karol   Arnold  dr.    Jobsiada,  epopea 

komiczna  w  3  częściach  z  przedmową  i  w  przekła- 
dzie Feliksa  Piestraka.  S-ka,  str.  XV,  176.  Kra- 
ków, 1905.     Spółka  wyd.  pols.  kor.  3. 

KrzywozyOki  Z.  w  zaczarowanem  kole.  Odb.  z 
„Gazety  Samborskiej*.  8-ka,  str.  18.  Sambor, 
1905.     Księg.  Jul.    Haisiga.  hal.  50. 

Łapki  Bohdan.  Słowo  o  pułku  Igora;  Dwa 
wspomnienia  pośmiertne;  część  urzędowa. 

Masko ff  Józef.  Zaszumi  las,  powieść  współcze- 
sna w  trzech  częściach.  Wyd.  2.  Tom  I  i  II. 
8-ka,  str.  395-f  368.  Lwów,  1905.  Księg.  Narodo- 
wa, kor.  4.50. 

INoratln   Ludwik  Hieronim.    Na  racławićkiem 

błouiu,  udramatyzowana  pieśń.  8-ka  duża,  str.  34. 
Kraków,    1906.     Nakł.  autora,    D.    E.    Friedlein, 

kor.  1.50. 
Oolda.     Córka  djabła,  powieść  w  2  tomach.  8-a, 
str.  152  -f  167.     Gródek,  1905.     Nakł.  i  druk.  J. 
Czaińskiego,  Giibrynowicz  i  Schmidt  we  Lwowie. 

kor.  3. 
Pod  dachem.     Pod    obcym  ...,    powieść.   Wyd. 
2.     8-ka,  str.  160.     Poznań,  1905.     Nakł.  i  druk. 
ksi^.  Św.  Wojciecha.  fen.  75. 

Ostatnie  dni  Pompei.  Powieść  historyczna  z  I 
wieku  po  Chrystusie.  8-ka,  str.  125.  Poznań, 
1905.     Nakł.  i  druk.  Fr.  Chocieszyńskiego. 

fen.  50. 

Paalm  sromu.  Głos  z  za  grobu,  poezye.  8-lca. 
str.  15.  Poznań,  1905.  Nakł.  i  druk.  J.  Leitge- 
bra  i  Sp.  fen.  40. 

Puffke  z  Kurowskleh  E.  Miłość  braterska,  po- 
wieść historyczna  z  XV  wieku.  8-ka,  str.  114. 
Poznań,  1905.  Nakł.  i  druk.  Fr.  Chocieszyńskie- 
go. fen.  80. 

Rittner  Tadeusz.  Przebudzenie.  —  Czerwony 
kapelusz. — Królowa  balu. — Przyjaciel  Janka. — Mój 
przyjaciel. — Epizod. — Dzied. — Ojciec.  8-ka  podł., 
str.  192.  Warszawa,  1905.  Nakł.  Towarzystwa 
Akc.  S.  Orgelbranda  i  Synów.  Skł,  gł.  w  księg. 
Jana  Fiszera  rb.  1.40. 

Rodziewiczówna  Marya.    Na   fali.     Powieść 

współczesna.  8-ka,  t.  I  str.  152,  t.  II  str.  120. 
Warszawa,  1905.  „Bibl.  dzieł  wyb.«  Nr.  401,  402. 

1  tom  kop.  25. 

—  Ragnarok.  Powieść  współczesna.  8-ka,  str. 
373.     Warszawa,  1906.     Jan  Fiszer.  rb.  2.40. 

RybOWSki  Mikołaj.    Baśni  ludu  polskiego.  Serya 
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druga.  8-ka,  str.  170  z  liczn.  illustr.  Lwów,  1905. 
Nakł.  Tow.  pedag.  opr.  kor.  4. 

Rygisr  L6OII.    Mój  wuj,  jego  jeleń  i  nowe  prądy 
Humoreska  odznaczona  na  konkursie  t^^yg.  Illustr.* 
i  inne.     8-ka,   str.    78,      Warsaiwa,  1906.     Nakł. 
M.  Borkowskiego.  kop.  50. 

Salz  Henryk.  Kwiat  bagna,  szkic  powieściowy. 
8-ka,  str.  235.  Stanisławów,  1906,  A.  Staudacher 
i  Sp.,  J.  Fiszer  w  Warszawie.  kor.  3. 

Schnitzler  Artur.  Złudzenia.  Przekład  A. 
Callier.  8-ka,  str.  230.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
Ksii^g.  Popularnej.  kop.  80. 

Sheehan  P.  A.  D.  D.  Eks-Kleryk.  Tłomaczy- 
ła  z  angielskiego  M.  Czeczotowa.  Odb.  z  „Kroni- 
ki Rodź."  kop.  5. 

Staff  Leopold.  Sny  o  potędze.  Wyd.  2.  8-a, 
str.  142.  Lwów,  1905.  Nakł.  B.  Połonieckiego, 
E.  Wende  i  S-ka  w  Warszawie.  kor.  2.60. 

Stasiak  Ludwik.  Trzecie  humoreski.  8-ka,  str. 
163.  Kraków,  1905.  Spółka  wyd.  polska.  Ry- 
sunek nu  okładce  wykonał  K.  Żelechowski. 

kor.  2. 

ŚwIeŻaWikI  Leon.  Otchłań  Polska,  romans  na- 
rodowy. 8-ka,  str.  630.  Lwów,  1906.  Księg. 
Narodowa.  kor.  4. 

TuOzyAski  Fr.  Xaw.  Róża  leśna,  powieść  z 
żyda  Indyan  amer>'kańskich.  Wyd.  2.  8-ka,  str. 
43.  Poznań,  1904.  Nakł.  i  druk.  Fr.  Chocie- 
szyńskiego.  fen.  30. 

Yerlalne  PaweL  Księga  mądrości,  przełożył 
Adam  Stodor.  8-ka,  str.  135.  Stanisławów,  1904. 
A.  Staudacher,  J.  Fiszer  w  Warszawie,     kor.  2.40. 

Wal  lace  Lew.  Ben-Hur.  Opowiadanie  z  dni 
mesyaszowych.  Tłumaczenie  z  apgielskiego.  Wyd. 
nowe  przejrzane  i  poprawione.  8-ka,  str.  460. 
Warszawa,  1906.  Nakł.    Geb.  i  Wolffa,      rb.  1.20. 

WawrzenieckI  Maryao.  Ucieszne  teatmm  albo 
sprawiedliwe  niektórych  niewiast  karanie  u  Warsza- 
wy. Opisał  i  przypisami  opatrzył  ...  8-ka,  str.  23. 
Warszawa,  1906.      Nakł.  J.  Fiszera.  kop.  50. 

Wiązanka  pleśni  polskich.    16-ka,  str.  YI  i 

125.     Kraków.  1905.  hal.  50,  opr.  kor.  1. 

W  Imię  ojczyzny.  8-ka,  str.  20.  Kraków,  1905. 
Nakł.  M.  Jastrzębca,  Spółka  wyd.  hal.  60. 

WoJakiewlOZ  Maryan.  Wolne  myśli,  wolne 
żale,  poezye.  8-ka,  str.  313.  Lwów,  1904. 
Nakł.  autora,  księg.  H.  Altenberga.  kor.  2.60. 

Zapalowicz  Hugo.  Zdarzenie  w  Tatrach.  P.  m. 
i  r.  w.     8-ka,  str.  11  z  ryc.    Kraków,  19U5. 

(Zapolska  6.}  Maekoff  Józef.    Pan  policmaj. 

ster  Tagiejew.  Szósty  tysiąc.  Powieść  współcze- 
sna. T.  I  —  II.  8-ka,  str.  285  i  2  ni.  +  336  i 
2  ni.  Lwów,  1905.  Nakł.  *  Wieku  Nowego », 
Księg.    Polska.     Ilustrował  Marceli  Harasimowicz. 

kor.  6. 


Książki  dla  ludu. 

żywot  Maryl  Euetelll.  Bibl.  Prawdy,  książka 
17.  8-ka,  str.  61.  Kraków,  1905.  Nakł.  red. 
,, Prawdy". 


Publicystyka. 

Andrće  Emil.  Sto  sposobów  odparcia  napaści 
ulicznej  bez  broni.  (Tłomaczenie  z  francuskiego). 
8-ka,  str,  150.  Warszawa,  1905.  Nakł.  „Przegl. 
powsz."  kop.  30. 

Bakunin  M.  A.  Do  Polski,  Rosyi  i  Słowian!... 
Tłómaczył  i  przedmową  zaopatrzył  W.  Ko-c.  8-ka, 
str.  45.  Lwów,  1905.  Polskie  tow.  nakł.  Ksi^. 
Narodowa. 

Bełza  Stanisław.  Nad  grobem  wielkiego  pa- 
tryoty.  Wydanie  drugie.  8-ka  podł.,  str.  66. 
Warszawa,  1906.     Gebeth.  i  Wolff.  kop.  60. 

Jaworski  W.  L.  Mowa  posła  ...  wypowiedziana 
przy  pierwszem  czytaniu  wniosku  posłów  Jawor- 
skiego, Lea  i  Federowicza  o  polepszeniu  płac  nau- 
czycielskich. Dodatek  do  «Czasu»  z  d.  16  pa- 
ździernika, 1905  r.  Fol.  str.  1.  Kraków,  1905. 
Nakł.  i  druk.  red.  ^Czasu". 

KopyClAskI  Adam  X.  dr.  Dokąd  dążymy?  8-ka, 
str.  187.  Lwów,  1905.  Nakł.  i  drak.  J.  Chęciń- 
skiego, Z.  Jeleń  w  Tarnowie.  kor.  2.50. 

KoreywO  Bolesław.  Memento  ...  4-ka,  str. 
101.     Kraków,  1906. 

Lafargue  P.  Kw^stja  kobieca,  z  francuskiego 
tłómaczył  J.  Maciejowski.  8-ka,  str.  32.  Warsza- 
wa, 1906.         Nald.  ksi^.  Popidamej.         kop.  12. 

Nlenojewskl  Andrzej.  Doba  obecna  w  Króle- 
stwie Polskiem*  8-ka,  str.  166.  Kraków,  1905. 
Nakł.  red.  „Wyzwolenia**.  kor.  2. 

Płoohocki  L.  (Si  Os...arz).  Przed  jutrem.  L  P. 
P.  S.  na  rozdroża.  (Z  powodu  uchwał  VII  zjazdu). 
Wydawn.  autora.  8-ka,  str.  27.  Kraków,  1905. 
Spółka    nakł.  „Ksiąika^^  hal.  50. 

PolOVlr.  Wytrwać,  geneza  i  charakter  walki  o 
szkołę  polską.  8-ka,  str.  16.  Kraków,  1905. 
Księg.  Wojnara.  hal.  4. 

Ślepo  wron  kS.  Wezwania,  wolne  przekłady  z 
Jakubowicza.  8-ka  mała,  k.  ni.  10.  Wilno^  1905. 
Nakł.  młodzieży  pols.  rzemieilniczej. 

Syrop  Zwl  dr.  Teodor  Herzl,  urodzony  2  maja 
1860,  umarł  3  lipca  1904.  8-ka,  str.  22.  Kra- 
ków, 1905.     Nakł,  Organizacyi  syońskiej. 

Zmowa  powszechna  przeoiw  rządowi.  War- 
szawa, 1905.  8-ka,  str.  31.  Nakł.  Ludowego 
koła  oświaty . 


Rolnictwo,  hodowla^  leśnictwo,  ogrodni- 
ctwo. 

BoJaoowskI  Stefan.  Sprawozdanie  inspekto- 
ra hodowli  z  odbytego  w  dniach  20 — 21  maja  1905 
r.  in  targu  na  bydło  rozpłodowe  w  Krakowie. 
8-ka,  str.  14,  ryc.  2.  Kraków,  1905.  Nakł.  Tow. 
rolniczego  krak. 

Rocznik  walnego   zgromadzenia    centralnego 

Tow.  gospodarczego  w  W.  Ks.  Poznańskiem  odby- 
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tego  w  dniu  od  21  —  23  lutego  1905..  Rocz.  X. 
8-ka,  str.  124.     Poznań,  1905.     Nakł.  To  warz. 

mr.  1.50. 

Senpolowskl   Antoni  dr.  prof    Wyniki  prac 

i  doświadczeń  wykonanych  od  1  Lipca  r.  1903  do 
1  Lipca  r.  1904  na  Stacyi  Doświadczalnej  w  Sobie- 
szynie. Przez  ...  Podał  Stanisław  Le<<niowski. 
8-ka,  str.  148.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  ks. 
Gebeth.  i  Wolffa.  kop.  50. 

Sprawozdanie  roczne   Akademii   rolniczej  w 

Dubtanach  za  r.  1904/5.  4-ka,  str.  41.  Lwów, 
1905.    Nakł.  Akad. 

ówieławeki  A.  Nawozy  własnego  gospodarstwa 
dla  pożytku  gospodarstw  włościańskich.  Wyd.  2, 
popr.  i  uzup.  8-ka.  str.  104,  z  1  tabl.  Lwów, 
1905.     Nakł.  wydaw.  dzieł  ludów. 

Technika. 

Bykowski  Julinez  Jaxa.  Podręcznik  mechaniki 
technologii.  Część  2.  Technologia  włókna  dla  u- 
żytku  szkół  technicznych  i  przemysłowych.  ,,6ibl. 
politechn."  Tom  XVL  8-ka,  str.  VI,  304,  z  210 
drzeworytami  w  tekście  i  4  labl.  Lwów,  1906. 
Nakł.  komisy!  wydawn.  „Bibl.  polit",  Szkoła  Po- 
litechniczna, Gubrynowicz  i  Schmidt.  kor.  7. 

Cement  portlandzki,  wskazówki  co  do  jego  u>.y- 
cia,  tłómaczył  z  niem.  przy  użyciu  obszernie  traktu- 
jących źródeł.  A.'  P.  8-ka,  str.  39.  Lwów,  1905. 
Nakł.  ..Przemysłu  cementowego**.  kor.  1. 

Kalendarz    dla   cukrowników  na  rok  1905/6 

ułożony  i  wydany  staraniem  S.  Broniewskiego  i  T. 
Rutkowskiego.  XV  rok  wydawnictwa.  8-ka,  cz. 
1.  str.  207,  cz.  II,  str.  VI  +  213.  Warszawa, 
1905.     Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp. 

2  t.  rb.  1,50. 


Przemysł  i  handel. 

Chankowakl  Henryk.  Wykład  popularny  ko- 
respondencji handlowej.  Podręcznik  praktyczny 
dla  kupców,  handlowców,  tudzież  osób  prowadzą- 
cych korespondencję  handlową  lub  chcących  się  w 
niej  wydoskonalić.  Ułożył  ...  Wydanie  2.  8-ka, 
str.  526  -+-  16.  Warszawa,  1905.  Nakł.  Kursów 
buchalteryjnych  H.  Chankowskiego.  rb.  2. 


Varia. 

.  Caro  Leopold  dr.  Raptularz  na  r.  1906,  roczn. 
XVIIL  8-ka  wydł,  str.  VIII,  118  i  ogł.  Kraków, 
1905.     Nakł.  i  druk.  Związkowej.  hal.  80, 

DÓIIńeki  Leopold  P.  Tańce  nowe.  Modernisty- 
czna szkoła  tańców,  16-ka,  str.  38.  Kraków, 
1905.    S.  A.  Krzyżanowski.  hal.  60. 

E.  W.  Dla  głowy  i  serca,  zbiór  aforyzmów  za- 
stosowany do  potrzeb  życia  codziennego,  zaczerpnię- 
te z  dzieł  Samuela  Smiles'a  i  innych.  8-ka,  str, 
77.     Lwów,  1905.     Księg.  Narodowa,     kor.  1.20. 

Kalendarz    Cleszyńeki  na  rok    Pański   1906, 


który  jest  rokiem  zwyczajnym,  liczącym  dni  365. 
Rocznik  czterdziesty  dziewiąty.  Wydany  przez 
przez  dziedzictwo  błog.  Jana  Sarkandra.  8-ka,  str. 
140,     Cieszyn,  1905.     Meyer  z  Raschka. 

—  HallCZanin  ..  powszechny  zastosowany  do  po- 
trzeb wszystkich  mieszkańców  Galicyi  na  r.  1906. 
Rok  lii.  8-ka,  str.  ni.  24  i  147  i  ogł.  Lwów, 
1906.     Nakł.  i  druk.  PiUera  i  Sp.  kor.  1. 

—  katolicki...  rzymski  i  grecko- katolicki  na  rok 
1906,  rocz.  21.     8  ka,  str.  80-f-24  i  ogł.     Cieszyn, 

1905.  Nakł.  i  druk.  E.  Feitzingera.  hal.  36. 

—  Powszechny  polski...  8-ka,  str.  80  4-  2^  i 
ogł.     Cieszyn,  1905.     Nakł.  E.  Feitzingei^ą. 

hal.  36. 

—  powezecbny  galicyjekl  na  r.  1906,  rok  57. 

8-ka.  str.  25,  138.  Lwów,  1905.  Nakł.  i  druk, 
E,  Winiarza.  kor.  1. 

—  powszechny  ludowy  na  r.  1906.  Rocz.  xii. 

Wydawca:  Tow.  domu  narodowego  w  Cieszynie. 
8-ka,  str.  1 17  i  ogł.  Cieszyn,  1905.  Nakł.  i  druk. 
Kutzera  i  Sp.  bal.  40. 

Kalendarzyk  damski  Bławatek  na  r.  1906.  8ka, 
str.  191  i  ogł.  Lwów,  1905.  Nakł.  Florentyny 
i  Wandy.  kor.  I. 

—  humorystyczny  ilustrowany  „Figaro*  na 
1906  r.  Wydał  M.  P.  Magnuski.  Wydawnictwa 
rok  XV.  8-ka,  str.  64.  Warszawa.  1905.  Skł. 
gł.  w  druk.  G.  Centnerszwera  i  Sp.      ^       kop.  20. 

—  Humorystyczno-Satyryczny  „Źyd*.  na  rok 

1906.  Zebrał  i  ułożył  Goljasz  Doświadczyński. 
(Chłopek  Myszames  z  Pacanowa).  Rok  VII.  8-a, 
str.  60.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  druk.  W. 
Cywińskiego.  kop.  20. 

—  kieszonkowy  Da  r.  1906.  32-a,  str.  ni.  19  i 
ogł.     Lwów,  1905.     Nakł.   Gubr.  i  Schmidta. 

hal.  30. 

—  Kościuszkowski  na  r.  1906.  32-a,  str.  nJ. 
32  i  ogł.     Kraków,  1905.     Nakł.  F.  Biernata. 

hal.  20  i  30.  opr.  50. 

KrumtowskI  Konstanty.     Kalendarz    cBocianac 

na  r.  1906.     8-ka,    str.    90   z  ill.  i  ogł.     Kraków- 

Warszawa,  1905.     Nakł.  W.  Nimhina.         kor.   1. 

—  Pamiętaj  O  mnie!  Zbiór  toastów,  powinszo- 
wań,  wierszy  okolicznościowych,  podpisów  w  albu- 
mach, na  pocztówkach  i  t.  p.  Wydanie  II.  8-kay 
str.  51.     Warszawa,  1905.     Księg.  popularna. 

kop.  25. 

Mazur.  Skarbczyk  humoru  na  dni  364  i  jeden. 
Ułożył  w  stertę  Swojeznaj  Cep.  8-ka,  str.  60. 
Warszawa,  1906.  Skł.  gł.  w  drukarni  W.  Cywiń- 
skiego, kop.  20. 

Rozkład  Jazdy  pociągów  pasażerskich  na  kole- 
jach żelaznych  w  Król.  Polskiem  i  przylegających. 
Sezon  zimowy.  Obowiązujący  od  d.  15  (28)  Pa- 
ździernika 1905  r.,  zebrał  i  w\dał  W.  K.  Walter. 
16ka,  str.  112.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  ks. 
Warsz.  W.  Wodzyńskiego.  kop.  15. 

Wybór  anegdot,  zawierający  przeszło  3,600  naj- 
lepszych pouczających  anegdot,  dowcipów,  pieśni  i 
wierszy  o  kobietach,  sędziach  i  lekarzach,  z  życia 
duchownych,  studentów  i  t.  d.  Zebrał  i  wydj^  W. 
B.  Wyd.  2.  8-ka,  str.  489  i  2  ni.  Kraków,  1905. 
Spółka  wyd.  polska.  kor.  3.20. 
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Dzieła  Polaków  i  o  Polsce  w  Językach 

obcych. 

Amlra  Aleksandro.    Storia  del   soggiorno  di 

Carlo  XII  in  Turchia  scritta  dal  suo  primo  inter- 
prete  ....  e  publicata  da  N.  Jorga.  Bucarest,  sta  - 
bilimeDto  grafico  I.  V.  Socecu,  Gubryn.  i  Schmidt 
we  Lwowie,  1905.  8-ka,  str.  98.  Pełno  szczegó* 
łów  i  aktów  do  historyi  Rzpiitej  Polskiej  z  r.  1710 
—  1713.  kor.  4. 

Baczyński  W.  and   Nlementowski  S.    Pioxy. 

akridon  imd  seine  Derivate.  £xtr.  du  Buli.  de 
1'Acad.  de  sciences,  impr.  de  Tamy.  1905.  8-ka, 
str.  350-352. 

G U mp łowicz  L  La  soclologia  e  Gustavo  Ra- 
tzenhofer.  (Estratto  dalia  Rivista  italiana  di  sodolo- 
gia,  Anno  IX,  Fasc,  III,  IV.  Magio- Agosto,  1905) 
8-ka,  str.  31.     Roma,  1905. 

Kulczyński  VI.  Araneae  nonnulae  in  insulis 
Maderianis  collectae  a  rev.  £.  Schmitz.  £xtr.  du 
Buli.  de  TAcad.  des  sciences.  Cracovie,  impr.  de 
.'univ.,  1905.     8-ka,  str.  440—460  i  1  tabl., 

hal.  70. 

ŁuozakowskI  Constantłnns.    T.  Livii,  G.  Sa- 

lustii  C.  Taciti  conYcrtendi  interpretandiąue  speci- 
mina  in  scholarum  usum  conscripta  ac  IX  tabulis 
photograpbicis  illustrata.     Leopoli,  e  progmate  III 


gimn:  separatim  expressa,  księg.  H.  Altenberga, 
1905.  8-ka,  str.  73  i  3  ni.  9  zdjęć  fotograficz- 
nych, kor.  1.20* 

Nitsch  R.  £xpenences  sur  la  ragę  de  laboratoire 
(virus  fixe)  Ill-feme  partie.  Extr.  du  Buli.  du 
TAcad.  des  sciences.  Cracovie,  impr.  de  Tunir. 
8-ka,  str.  369—388. 

Raciborski  M.  Ueber  die  Fatngattung  Allanto- 
dia  Wall.  £xt.  du  Buli.  de  Tacad.  de  sciences. 
8-ka,  sir.  346—349.     Kraków,  1905. 

Sienkiewicz.  Yizdzon.  Budapest,  Rdkosi  Jeno 
Budapesti  Hirlap  Ujsśgw^llalata,  1905.  8-ka,  str. 
820.  kor.  2.80. 

Więckowski  Stanisław  dr.    Etude  sur  la  Po6- 

sie  parnassienne  son  histoire  et  sa  doctrine.  Craco- 
vie,  Impr.  A,  Koziański,  1905,  str,  6L       kop.  70. 

Wiśniowski  ThaddftUS.  Ueber  dasAlterder  Inoce- 
ramenschicbten  in  den  Karpaten.  Extr,  du  Buli.  de 
TAcad.  des  sciences.  Cracovie,  impr.  de  Tumy., 
1905.     8-ka,  str.  352—359  i  1  tabl. 

Witkowski  A.  W.  Sur  la  dilaltaion  de  Thydrog^ne 
Extr.  du  Buli.  de  TAcad.  des  sciences.  Cracovie, 
imp,r.  de  Tunir.,  1905.  8-ka,  str.  305—338. 

Żernickl-Szeliga  E.  V.  Geschichte  des  Polni- 
schen  Adels  nebst  einem  Anhange;  Yasallenliste 
des  1772  Preussen  huldigenden  Polnischen  Adels 
in  Westpreussen.  Hamburg,  Verl.  von  Henri 
Grand,  1905.     8-ka,  str.  2  ni.  84  i  55.  mr.  6. 


Redaktor  1  T^ydawca  Andrzej  Turkuł. 
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Prenumeratę  przyjmują  wszystlcie  l^sięgarnie 

Pamiętnik  Literacki  Rok  V. 

Czasopismo  kwartalne,  poświęcone  historyi  i  krytyce  literatury  polskiej,  wydawane  przez  Towa- 
rzystwo Literackie  imienia  Adama  Mickiewicza  we  Lwowie.  Ze  stałem  współpracownictwem:  Alek 
sandra  Brucknera,  Ignacego  Chrzanowskiego,  K.  M.  Górskiego,  Józefa  Kallenbacha,  Stanisła- 
wa Ptaszyckiego,  Stanisława  Windakiewicza.  Pod  redakcyą  Wilhelma  Bnichnalskiego,  Bronisła- 
wa   Gubrynowicza    i    Edwarda    Porębowicza. 

Prenumerata  roczna  rb.  6,    z  przesyłką  pocztową  rb.  7. 


Skład  głAwny  w  ksi(garni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie' 


K 
L^ 


W 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 
Księgarni  E.  WENDE  I  S^  w  Warszawie: 


3' 


a*Annum^io  Gabryel.  DZWONY. 
Przełożył  Zygmunt  E^łośnik.  Cena  kop.  75. 

Bythowski  Zygfnwnt.  IN£S  DE  KA- 
STRO.  Dramat  w  czterech  aktach. 

Cena  rb.  1.60. 

£jutosiaufski  Kaiffimierfif.  NAUKA 
CZYTANIA  I  PISANIA  W  ANGLII. 
(Odb.  z  Miesięcznika  To  w.  Szk.  Lud.). 

Cena  kop.  BO. 

Menyer  Antaw^i  JDr.  Prof.  NOWA 
NAUKA  O  PAŃSTWIE.  Przekład  z  upo- 
ważnienia autora.  Cena  rb.  2.50. 

Na^eroeM  Jó»ef,  ŚWIATŁO  1  CIEŃ. 
Poezye.  Cena  kop.  75. 

Nussbaum  Jóxef  Prof.  I>r.  Z  TEKI 
BIOLOGA.  (Wiedza  i  życie,  serya  III,  tom 
Vn).  Cena  rb.  1.20. 

Olszewshi  Maryan.  DROGA  SUGGE- 
ROWANEGO  OCTYMIZMU.  Ozdobił  autor 

Cena  rb.  1. 

PatUsen  £V.  SCHOPENHAUER,  HAM- 
LET, MEFISTOFELES.  Z  drugiego  wyda- 


nia przełożył  Jan  Kasprowicz.  (Wiedza  i  ży- 
cie, ser.  III  t.  VI).  Cena  rb.  1.20. 

JPo^aryski  M.  Zasadnicze  pojęcia  i  teorye 
WSPÓŁCZESNEJ  NAUKI  O  ELEKTRO- 
MAGNETYZMIE.   (Odb.  z  „PrzegL  Tech- 


nicznego"). 


Cena  Kop.  45. 


Rr4vo9t  Marceli.  JULECZKA.  Nowela 
małżeńska  tłomaczona  z  francuskiego. 

Cena  Kop.  45. 

SośeiMeu^ski  Mieeufysłate.  JAK  PO- 
SIĄŚĆ ENERGIĘ?  Najłatwiejsze  i  najprost^ 
8ze  sposoby  pozbycia  się  manii  samobójczej 
i  nabrania  pogody  ducha  przez  gimnastykę 
woli.  Ortopedya  morahia.      Cena  kop.   80. 

8xapski  Pelieyan.  LUDOWE  PIEŚNI. 
Okładka  i  ozdoby  według  rysunku  Edwarda 
Trojanowskiego.  Cena  rb.  2. 

Tynkieeki  Władysław.  O  WIERZ- 
BACH KOSZYKARSKICH.  Wyd.  II  popr. 
i  uzup.  Cena  kop.  70. 

WUly,  KLAUDYNA  W  SZKOLE.  Huma- 
czyła  z  oryginału  W.  Dalecka. 


Opuścił  prasę  i  jest  do  nabycia  w  księgami  Gebethnera  i  Wolffa, 
^—        oraz  w  znaczniejszych  księgarniach  polskich:        ^— 

Tom  siódmy  (przedostatni) 

dzieła  Aleksandra  Kraushara 

TOWARZYSTWO  KRÓLEWSKIE 

PRZYJACIÓŁ  NAUK. 

OSTATNIE  LATA.    (1828-1831). 

WYDANIE  OZDOBNE  z    licznemi   iiustracyami    osób   i    pamiątek   historycznych    In   8o,   str.  .528. 

Cena  rubli  cztery  kop.  50. 
Tomy  poprzednie:     ' 

Tom  I:  Czasy  pruskie  (1800—1806)  rubli  3. 

Tom  II  i  III:  Czasy  Księstwa  Warszawskiego  (1806—1815)  rubli  6. 

Tom  lY:  Czterolecie  pierwsze  Królestwa  kongresowego   (1815  — 1820)  rubli  3. 

Tom  V:  Czterolecie  drugie  (1820— 1824)  rubli  3. 

Tom  VI:  Czterolecie  przedostatnie    (1824—1828)  rubli  4. 

W  wydanych  dotąd  siedmiu  tomach  638  ilustracyi. 

Tom  VIII,  ostatni,  pod  prasą. 


Wiktor  Doleżan. 

Dzieje  Literatury  Powszechnej 

Podręcznik   do    nauki  szkolnej. 

z    liczneml    rycinami     w    tekście. 

TREŚĆ: 

Cz  I.    Świat  starożytny.    Ludy  Wschodu.  •—  Grecya.  —  Kzym.    Cz.  II.    Świat  średniowieczny. 
Wschód  niechrześcijański. — Poezya  rycerska.  —  Literatury  narodowe.    Cz.  UL    Świat  nowożytny. 
Beformacya  i  odrodzenie.— Beakcya  katolicka. — Epoka  oświecenia.    Cz.  IV.    Wiel(  XIX.    Roman- 
tyzm. —  Piśmiennictwo  współczesne. 

Cena  pb.  2. 

Skład  Główny  w  Księgarni  E.  WEMDE  i  Sp. 

Do  nabyela  we  wszystkich  księgapnlaeh. 


Odpowiednie  na  podarek!  Odpowiednie  na  podarek! 

Świeżo  opuściło  prasę  wydanie  ozdobne  i  artystyczne 


w  układzie 


LUDOIWCM     PICSMI        «uey»N»  szop«,«o 

Okładka  i  ozdoby  według  rysunku  Edwarda  Trojanowskiego. 

1.  „Wyjezdzajze  z  nami...^  6.  ^Koło  mego  ogródecka...** 

2.  „Uśnij-ze  mi  uśnij...*  7.  „Niedaleko  jeziora...** 

3.  »Som,  flom,  som  w  stawie  rybecki...**  8.  „Przyjechoł  do  niej...** 

4.  „Tam  w  Krakowie  w  pięknym  domku..."  9.  ^Hejze  ino,  fiolecku  leśny..." 

5.  „Mój  wionecku  z  barwinecku..."  10.    „Kiedym  jechoł  od  dziewecki...*' 

« 

Tekst  ad  libitum.  Cena  rb,  2. 

Skład  gUwny  w  kstęganii  E.  WEHDE  i  Sfi.  Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniaeh. 

Wydanie  II.  LEOPOLD  STAFF.  Wydanie  W. 

SNY     O     POTĘDZE         Poezye : 

Kowa].  —  Zimowe,  białe  sny.  —  Zmierzchem  i  jesienią.  —  Wiersze  różne. — Burze. — Miłość. — Pieśń 

o  oczach.  —  W  drodze.  —  Dusza.  —  Sny  o  potędze. 

Cena  rb.  i. 

Skład  główny  w  Księgarni  E.  WENDE  i  Sp.  Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach 

■  .  ■     ;  ■  ■       ■ 

Nowość!  y    l^-»iA#l-»iMt#    CMi^^ii     *^o^^«**  *  ^P^*"* 

Dr.  w.  Hojnacki.     L     UZICUZiny     OpUllU      i     sport     Jazdy     konnej 

Cena  kop.  40. 
Skład  główny  w  Księgarni  E.  WENDE  i  Sp.  Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Juliusz   Payot. 

"Doktór    F*ll0250fll. 

WYKŁAD   MORALNOŚCI 

prac?  lc  przeznaczam: 

Nauczycielom  szkół  początkowych,  nauczycielom  szkół  średnich,  seminaryoia  dla 

nauczycieli  i  nauczycielek,  studentom  i  ojcom  rodzin. 

Przelcfad   z   francuskiego   JADWIGI    WARNKÓWNY. 

SPIS  RZECZY:  Przedmowa.  —  Podstawy  naukowe  moralności.  —  Dług  dziecka. —  Nędza  dzikich 
tegoczesnych.  —  Nędza  ludzi  przedhistorycznych.  —  Praca  gromadzka.  Jej  wielka  douioslosć.  — 
Wielkie  zdobycze  wspólnej  pracy  ludzkiej. — Wolność. — Obowiązek  społeczny.  —  Wybieraj,  —  Obo- 
wiązki wzglądem  siebie  samego. — Obowiązki  względem  ciała. — Obowiązki  względem  umysłu. —  Obo- 
wiązki względem  woli.  —  Bóżue  postacie  woli.  —  Choroby  woli  i  niebezpieczeństwa,  zagrażające 
wolności  naszej. — Praca. — Obowiązki  wzglądem  bliźnich. — Sprawiedliwość. — Solidarność. — Obowiązki 
sprawiedliwości. —  Tolerancya. — Własność.  —  Obowiązki  solidarności.  Organizacya  solidarności. — 
Obowiązki  miłosierdzia.  —  Obowiązki  szczegółowe.  —  Rodzina. — ObywateL — Zawód. — Francuz. — Pa- 
tryotyzm.  —  Służba  wojskowa.  —  Wierzenia  religijne  i  Sankcye.  —  Rozwój  wierzeń  religijnych.  — 
Sankcye.  —  Sumienie  moralne.  —  Rzut  oka  na  całość.  —  Objaśnienia. 

Cena  pb.  1.20. 
Nakładem    Ksic^garni   E.  WEMDE   i  Sp. 

Do  riabycia  isre  'wszystkich,  księgfarruacti. 
Nowości  JÓZEF  STAFF.  NOWOŚĆI 

PTAKOM  NIEBIESKIM 

In icyfid.— Pieśni  i  śpiewki. — Trzy  ponęty. — Pochwała  wina. — Duma.— Sonet  szalony. — Ballady  lek- 
komyślne.— Baśń  zimowa.  —Elegia. — Szaruga.  —  Dzień  dzisiejszy.  —  Modlitwa.  —  Pieśni  śpiewane 
sobie  i  nocy. —  Brzemię  godzin. — Wyspa.  —  Zagadka.  —Skrzypki  oszalałe. — Dzieło. — Ogród  mi- 
łośca.  —  Pieśń  o  zdobywcy  słońca.  —  Pył  z  szat  pielgrzyma.  —  Spojrzenie  wstecz. 

Cena  rb.  1.50. 

Skład  Główny  w  księgarni  E.  WENDE  i  Sp.      <S>(8>0(8><8><S><S><8>      Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Dr.  ANTONI  OKOLSKi. 

Ustrój  Państw  Europejsidch 

i  STANÓW  ZJEDNOCZONYCH  AIWERYKI  PÓŁNOCNEJ 

TREŚĆ:  Przedmowa.  —  Anglia.  —  Austro- Węgry.  —  Belgia. —  Czarnogórze.— Dania.— Francya. — 
Grecya.  —Hiszpania. — Holandy a.— Niemcy. — Portugalia. — Rosya  z  Finlandyą. — Serbia. — Szwajca- 
rya. — Szwecya  i  Norwegia.  —  Turcya  z  krajami  hołdownicz.         Bułgaryą,  Rumelią  i  Egipteni. — 

Włochy.  —  Stany  Zjednoczone  Ameryki  Północnej. 

Cena  rb.  3.30. 

po  na^cia  we  wszystUch  księgarniach. 


P0E2VE: 


Druk  Piotra  Łaskauera  i  S-ki.  Warezawa,  Nowy-Swiat  Nr.  41. 


>6  12.  Warszawa,  data  20  Grudnia  igos  r. 


Rok  5. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  l)ił)liografji  polskiej, 

pod  kieninkien  litenukbn  ADAMA  MAHRBUROA. 


Adns  Bed>kc}>  1  Adminlitni:]!: 
Klltt«ni<i  E.  WENDE  I  8-tł,  Kraligiinli  Ib- Przedni  i  aicla  9. 


TREŚĆ:    „Jubileusz  Reja  {1505—1905)"  przez 

aErótlci  zarys  spóTczesnycn  tonstytueyi";  Am- 
bortkijan  „Oramatyka  ięiyka  francuskiego  na 
podstawie  gęzyka  polskiego";  Tmie  „Zbiorek 
prawideł  języka  francuskiego";  Bogusi  A.  dr. 
„Wieś  Moderówka";  Dubkowski  P.  dr.  „Załoga 
w  prawie  polskim  średniowiecznym*;  Dołttan 
W.  .Krótki  rys  dziejów  literatury  polskiej"; 
Dtiama  Leitek  Marya  „Jan  Oawióski.  Studyum 
literackie';  German  J.  ,LiliiJi*;  Górski  Si. 
,DzieDnikaT9two  poUkie*;  Hamson  Ola  ,Ja~ 
SDOwidze  i  wTt&ńa';  Jeste-Chaiński  T.  „Gasną- 
ce słońce*;  Kactkoicki  Z.  „Rozbitki";  K^dturski 
K.  „Elementarz  i  książka  do  czytania";  Kosso- 
wski SI.  „Studja  do  dziejów  Teneaansu  i  refor- 
macji w  Polsce";  Kling  F.  dr.  ,0  cliorobach 
nrojonycŁ';  KSnig  E.  „Wilhelm  Wundt*;  Kra- 
siński kr.  Wal.  .Zarys  dziejów  powstawania  i 
apadku  Keformacji  w  Polsce";  Krupski  Jan  dr. 
, Szopka  krakowska";    Knyianowski  A.  „Zwią- 


zki rolnicze";  ZatkoTBiii  K.  .Zniyty";  liiańsi' 
Edm,  .Monologi  satyryczne";  Lulosia-wski  M. 
„Zasady  przedstawicielstwa  i  prawo  wyborcze"; 
Łasaraaict  K.  dr.  , Pielęgnowanie  chorych  w 
domu";  Ł.  Z.  ks.  „Chwalebny  żywot  U.  Jana 
Gabryela  Perboyre'a";  ŁaS  Wieńctysław  „Głó- 
wne zasady  deklamacji';  Mysłowska  S.  „Obra~ 
zki  z  życia",  ,Żona  paralityka';  NoiBociyAsii 
A.  j,WcMsy  lilerackie';  „Podięczna  encyklo- 
pedja  kościelna*;  Prserwa-Tetmajer  K.  „Poezje 
V";  Radtisteaiski  E.  „Gramatyka  polska*;  Sie- 
bect  H.  „Arystoteles":  Sinko  T.  „Źródła  przy- 
kładów Reja  w  żywocie  człowieka  pocedwe- 
go";  Stnilski  G.  „Lueger  w  Kołomyi";  „Spra- 
wozdanie Dyrekcji  Huzeam  Narodowego"; 
SłarcttTBski  F.  „Program  porównawczy  różnych 
szkół  muzycznych",  „Scola  cantorum  oraz 
Wincenty  d'lndy  jako  pedagog";  Suenbuch  A. 
,Małe  dramaty";    Sulla-Samicki  J.  dr.    „Bok 

1863";    Windeliand   W.   „PUton".  —  Pod    prasą. 

Kronika.— Czasopisma.— Bibliograf  ja. 


Jabileasz  Reja. 

(1505  —  I905> 


P>rzypadająca  na  rok  bieżący  czterechselna  rocznica  przyjścia  na  świat 
'  Mikołaja  Raja  (urodził  się  dn.  4  lutego  1505  r.)  wywołała,  rzec  można, 
całą  literaturę,  na  którą,  oprócz  feljetonów,  szkiców,  artykułów  dzien- 
nikarskich, złożyły  się  zarówno  rozprawy  i  książki  popularne'),  jak  monografje 
ściśle  naukowe. 


')  Czenlaw  Pieniążek,  „O  życiu  i  dziełach  Mikołaja  Reja  z  Nagłowic"  („Bihijoteka  Ma- 
cierzy Polskiej"),  Lwów,  1905,  str.  90.  —  Jan  M^era,  „Mikołaj  Rej,  ojciec  piśmiennictwa  pol- 
skiego" (Bibl.  „Prawdy"),  Kraków,  1905,  str.  41.  —  Jan  Bystrzycki,   „Mikołaj   Kej  z  Nagłowic", 
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Na  ich  czele  stoi  wydana  i  premjowana  przez  Akademję  Umiejętności  mo- 
nografja  prof.  Aleksandra  BrGcknera  („Mikołaj  Rej*',  studjum  krytyczne,  Kraków, 
1905,  8tr.  418),  będąca  pierwszym  w  naszej  literaturze  naukowej  wszechstronnym 
studjum  o  działalności  Reja.  Książka  to,  jak  zresztą  wszystkie  bez  wyjątku  dzie- 
ła znakomitego  uczonego,  nawskroś  oryginalna,  przynosząca  cały  szereg  nowych 
spostrzeżeń,  rozbiorów,  przyczynków,  faktów.  Bjografję  Reja  uwzględnił  autor 
o  tyle  tylko,  o  ile  to  było  potrzebne  do  wyjaśnienia  jego  działalności  literackiej^ 
pominął  więc  sprawy  majątkowe,  na  które  „Materjały"  Kniaziołuckiego  obfite 
rzucają  światło,  uwydatnił  za  to  rolę  Reja  w  krzewieniu  reformacji  i  udział 
w  ruchu  politycznym,  podał  niezmiernie  ciekawą  charakterystykę  stosunków,  ja- 
kie łączyły  go  z  Przyłuskim,  Trzecieskim,  Szafrańcem.  Główną  jednak  uwagę 
skupił  autor  na  pismach  Reja.  Przedewszystkim  uzupełnił  ich  poczet:  mniejsza 
o  wiersz  na  śmierć  Jarosza  Łaskiego  i  o  wiersze  w  pismach  Bartłomieja  Groic- 
kiego;  o  wiele  ważniejszym  odkryciem  jest  potwierdzenie  przypuszczenia,  że  je- 
dnym z  autorów  „Proroctwa  Hozeasza*'  jest  Rej  (współpracownikiem  tej  księgi 
był  także,  jak  się  zdaje,  Marcin  Bielski),  i  udowodnienie,  że  dwa  listy  łacińskie, 
Lipomana  i  Radziwiłła,  przetłumaczył  na  język  polski  nie  kto  inny,  tylko  Rej;  on 
to  jest  owym  „księdzem  Janem,  kaznodzieją  z  Waśniowa",  który  na()isał  złośliwą 
przemowę  „Ku  Lipomanowi,  posłowi  z  otchłań  rzymskich";  Rej  również  jest,  zda- 
niem prof.  Brucknera,  autorem  „Przestrachu  na  złe  sprawy  ludzkiego  żywota"  (ob. 
Wiszniewski,  VI,  443  —  445).  .  Wyjaśnił  dalej  autor,  co  to  za  pisma  były:  „Spec- 
trum albo  nowy  czyściec",  „Książki  nadobne  o  potopie  Noego*',  „De  neutralibus", 
—  pisma,  zapisane  przez  Trz^cieskiego,  ale  dotychczas  jeszcze  nie  odnalezione. 
Djalog  Warwasa  z  Dykasem  odnalazł  prof.  Bruckner,  w  przekładzie  czeskim,  już. 
dawniej,  obecnie  przełożył  go  w  całości  na  język  polski  —  ośmiozgłoskowym 
wierszem  rejowym.  Co  do  „Zatargnienia  fortuny  z  cnotą",  autor  przypuszcza,  że 
główne  rysy  tego  także  dotychczas  nieznanego  utworu  ocalały  w  „Żywocie  Józe- 
fa", chociaż  może  prawdopodobniejszym  będzie  przypuszczenie,  że  to  udramaty- 
zowana  i  dla  „białych  głów**  przerobiona,  „Fortuny  i  cnoty  różność,  w  historji 
o  niektórym  młodzieńcu  ukazana"  (1524);  byłby  to  więc  pierwszy  „moralitet"  pol- 
ski, wcześniejszy  od  komedji  Bielskiego.  Szczegółowego  rozbioru  „Psałterza  Da- 
widowego'*, który  poznaliśmy  dopiero  w  r.  1901  w  wydaniu  prof.  Ptaszyckiego, 
dokonał  autor  już  w  drugim  tomie  „Literatury  religijnej  w  Polsce  średniowie- 
cznej" i  w  rozprawie  o  „Psałterzach  polskich  do  połowy  XVI  wieku"  (por.  „Ksią- 
żka", r.  1903,  nr.  7);  rozbiór  „Kupca"  uważał  się  pierwotnie  w  „Kwartalniku  Hi- 
storycznym" (r.  1898);  obecnie  rozszerzył  go  autor  i  uzupełnił,  wykazując  szczegó- 
łowo zależność  Reja  od  Naogeorga.  „Postylli"  nie  badał  nikt  przed  prof.  BrQck- 
nerem;  to  też  cały  rozdział  poświęcił  jej  autor  i  doszecjl  do  przekonania,  że  dzie- 
ło to  ze  wszystkich  pism  Reja  jest  najpiękniejsze  i  najdojrzalsze  co  do  myśli,  naj- 
bardziej jednolite  w  treści,  stylu  i  formie;  jego  doniosłe  znaczenie  polega  na  tym, 
że  ono  to  nakoniec  „zaspokoiło  głód  słowa  Bożego,  trapiący  Polskę,  jak  niegdyś 


Krosno,  1905,  str.  19.  —  Najlepszą  książkę  popularną  o  Beju  napisi^  p.  Michał  Janik:  „Miko- 
łaj Bej  z  Nagłowic",  szkic  monograficzno-literacki  („Bibljoteka  Powszechna"  Zukerkandla,  nr. 
521—523),  Złoczów  i  .Lwów,  1905,  str.  18(5.  Szkic  ten  ocenił  prof.  Briickner  w  „Książce"  r.  b., 
nr.  9.  —  Do  wydawnictw  popularnych  należą  też  starannie  przez  p.  Remigjusza  Kwiatkowskiego 
wybrane  i  ułożone:  ^Złote  myśli  Mikołaja  Keja",  Warszawa,  1905,  str.  80.  Mamy  tu. następu- 
jące działy:  1)  świat  i  człowiek;  2)  szczęście,  bogactwo,  użycie;  3)  cnota,  prawda,  sława;  4)  ro- 
zum, stałość,  mądrość;  5)  rzeczpospolita,  prawo,  sprawiedliwość;  6)  szlachcic;  7)  pan,  sługa,  pod- 
dany; 8)  młodzież  i  wychowanie;   9)   kobieta  i  miłość;  10)  przyjaźń,  dobrodziejstwo,  pochlebstwo. 


Jerozolimę  głód  fizyczny"  (str.  95);  czy  przyszłe  badania  szczegółowe  potwierdzą 
sąd  prof.  Brucknera,  że  „Postylla"  jest  dziełem  zupełnie  oryginalnym,  trudno  na 
razie  przesądzić  (czy  nie  zapożyczył  się  czasem  Rej  w  niektórych  lekcjach  u  Era- 
zma z  Roterdamu?),  dość,  że  teraz  dopiero  wiemy  nakoniec,  czym  jest  właściwie 
„Postylla".  Ale  i  rozbiory  pism,  już  dawniej  ocenianych,  są  w  książce  profesora 
BrOcknęra  zupełnie  nowe,  autor  bowiem  nietylko  pogłębił  i  uzupełnił,  ale  prze- 
kształcił dawne  sądy,  słusznie  wysuwając  np.  „Krótką  rozprawę"  na  czoło  całej 
satyry  polskiej  XVI  wieku  i  poczytując  ją  za  najgórniejszy  lot  i  za  najoryginal- 
niejsze pismo  Reja,  powstałe  wyłącznie  z  własnych  spostrzeżeń,  nawskroś  rodzi- 
me. Zależność  „Wizerunku"  od  ,,Zodyaku**  Palingienjusza  badali  prof.  Ptaszycki 
i  p.  Pyszkowski,  ale  dopiero  prof.  BrOckner  wykazał  ją  szczegółowo  i  doskonale 
uwydatnił  całą  oryginalność  Reja,  który  staje  przed  nami  w  tym  dziele,  jako  naj- 
znakomitszy w  wieku  XVI  malarz  życia  polskiego  i  zarazem  jako  -  pierwszy 
w  całej  Europie  —  malarz  natury  rodzimej;  ustęp  o  tym  przedmiocie  (str.  185  nn.) 
należy  do  najlepszych  w  całym  dziele.  Ocenę  „Zwierzyńca"  poprzedził  autor  wy- 
borną charakterystyką  naszej  literatury  politycznej  XVI  wieku,  szlachetnej,  rozu- 
mnej, ale  nie  głębokiej;  najszczegółowiej  rozpatrzył  rozdział  drugi  (epigramaty  na 
szlachtę)  i  scharakteryzował  go  wręcz  świetnie.  Z  „Żywota"  wydobył  autor  rysy 
najznamienniejsze  (wiele  z  nich  uszło  uwagi  poprzednich  badaczów),  wykazał  za- 
leżność Reja  od  Cycerona,  Seneki,  Lorichiusa,  Krescentyna,  Glicznera  (szkoda  tyl- 
ko, że  nie  wspomniał  o  wpływie  Modrzewskiego);  inne  części  „Zwierciadła"  tutaj 
po  raz  pierwszy  zostały  szczegółowo  ocenione;  sąd  o  „Żywocie"  jest  nowy,  a  zu- 
pełnie słuszny:  „Żywot  człowieka  poczciwego"  wychowywał  samych  „Barnady- 
nów*  zamiast  ludzi  rycerskich;  apoteozował  życie  domowe,  odwodził  od  publiczne- 
go: „Taki  ideał  dobry  był  np.  dla  Moskwy,  gdzieby  Rejo  w  „Żywot  Domostroja" 
spółczesnego  najzupełniej  mógł  zastąpić;  dobry  był  w  absotutnej  Hiszpanji 
czy  w  jakim  państwie  włoskim  (prócz  odmiennego  stopnia  ogłady  i  kultury);  do- 
bry był  dla  „Pana  Podstolego"  po  utracie  bytu  politycznego:  aie  nadawał  się 
nic  a  nic  dla  Polski,  stojącej  właśnie  samymi  „Barnadynami".  takiemi,  gdzie  rządu 
i  wojska  nie  było,  gdzie  odpowiedzialność  za  wszystko  właśnie  „Barnadyni" 
dźwigali  (str.  319).  Wogóle  pisma  Reja  w  monografji  prof.  Brticknera  uległy  prze- 
szacowaniu, —  i  to  stanowi  jedną  z  największych  zasług  tej  znakomitej  książki. 
Dodajmy  do  tego  świetną  charakterystykę  umysłowości  Reja,  uwagi  o  jego  języ- 
ku, cały  szereg  przyczynków  do  literatury  XVI  wieku  wogóle  (np  do  Lubelczy- 
l^a),  —  a  zgodzimy  się  na  to,  że  monografja  prof.  BrOcknera,  to  dzieło  prawdzi- 
wie jubileuszowe,  nietylko  pełne  erudycji,  ale  odznaczające  się  rzadką  u  nas 
świeżością  i  samodzielnością  sądów  i  poglądów^ 

Jednego  tylko  brak  tej  książce:  rozbioru  artystycznej  wartości  pism  Reja. 
Wogóle  badacze  naszej  dawnej  literatury  zajmują  się  zbyt  wyłącznie  oceną  jej 
treści,  formę  pomijając  zazwyczaj  milczeniem,  albo  wypowiadając  o  niej  sądy 
ogólnikowe,  nie  wiele  mówiące.  Tymczasem  krytyka  estetyczna  powinna  być  ko- 
niecznie stosowana  nietylko  do  nowszej,  ale  i  dawniejszej  literatury,  inaczej  bo- 
wiem nigdy  nie  będziemy  mieli  pojęcia  o  ewolucji  piękna  rodzimego  w  naszym 
piśmiennictwie.  Możnaby  na  palcach  policzyć  rozbiory  estetyczne  utworów  lite- 
ratury staropolskiej  i  wogóle  badania,  poświęcone  artyzmowi  pisarzó.w  staropol- 
skich, a  wśród  tych  wyjątków  pierwsze  miejsce  zajmują  niewątpliwie  studja  p. 
Bronisława  Chlebowskiego:  „Artyzm  Kochanowskiego,  jego  czynniki  i  znamiona" 
(, Ateneum-*  1897,  IV)  i  „Kołacze  Szymonowicza  pod  względem  artystycznym"  (Księ- 
ga zbiorowa  „Charitas",  Petersburg,  1904),  będące  prawdziwemi  arcydziełami  este- 
tycznej krytyki  przedmiotowej,  opartej  na  subtelnej  analizie  i  na  żywem  poczuciu 
piękna  formy  utworów   literackich.    Do  tych  dwu  znakomitych  studjów  o  Kocha- 
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nowskim  i  Szymonowiczu  przybywa  obecnie  trzecie  —  o  Reju  p.  t.  „Mikołaj  Rej, 
jako  pisarz"'  (.,Książki  dla  wszystkicii",  nr.  277,  Warszawa,  1905.  str.  165).  Roz- 
prawę poprzedza  zestawienie  głównych  danych  biograficznych,  oparte  na  da- 
wniejszej pracy  autora  p.  t.  „Mikol'aj  Rej  w  świetle  nowych  świadectw"  („Atene- 
um" 1893,  I);  sama  zaś  rozprawa  jest  pierwszj^m  u  nas  studjum,  rozpatrującym 
pisma  Reja  ze  stanowiska  estetycznego.  Ponieważ  artyzm  jest  ściśle  związany 
z  indywidualnością  pisarza,  podaje  autor  nasamprzód  opartą  na  gruntownym 
przestudjowaniu  pism  Reja  charakterystykę  jego  umyslowości,  uczuciowości 
i  temperamentu  i  dochodzi  do  wniosku, .  źe  podstawą  samorodnego  artyzmu  Reja 
jest  „związana  z  temperamentem  sangwinicznym  żywość  fizyczna  i  wrażliwość 
na  ruchy,  głosy  i  czynności  tak  zwierzęce,  jak  ludzkie"  (str.  66);  a  glównemi  jego 
znamionami  i  pierwiastkami  są:  umiejętność  żywego  i  dosadnego  odtwarzania 
życia  (w  szerokim  tego  słowa  znaczeniu),  uzdolnienie  do  wyrażania  uczuć  i  posił- 
kowania się  formą  wierszową  (zwłaszcza  rytmem);  poczym  rozpatruje  i  ocenia 
autor  poszczególne  pisma  Reja,  nadewszystko  ze  stanowiska  psychologiczno- 
estetycznego,  trzymając  się  ich  chronologicznego  następstwa,  aby  uwydatnić 
ewolucję  twórczości  Reja,  i  dopiero  na  podstawie  tej  analizy  ocenia  znaczenie 
jego  w  hisiorji  literatury.  Zarówno  przez  doskonałą  metodę,  jak  i  przez  boga- 
ctwo treści,  praca  p.  Chlebowskiego  może  i  powinna  służyć  za  wzór,  jak  tego^ 
rodzaju  badania,  prowadzić  należy  i  jak  przedstawiać  ich  rezultaty  w  jasnej, 
zwięzłej,  treściwej  formie. 

P.  Roman  Plenkiewioz  uzupełnił  i  wydał  w  „Bibljotece  dzieł  wyborowych" 
swoje  obszerne  studjum,  drukowane  pierwotnie  w  „Kłosach"  (1880),  p.  t.  „Mikołaja 
Reja  z  Nagłowic  etyka,  Warszawa-  1905,  str.  153.  Studjum  to,  jak  wszystkie  prace 
autora  obszernego  dzieła  o  Kochanowskim,  gruntowne  i  dające  czytelnikowi  więcej, 
niż  tytuł  zapowiada,  zawiera  w  sobie  bowiem  dokładny  i  szczegółowy  rozbiór 
nietylko  ściśle  etycznych,  ale  i  pedagogicznych  poglądów  Reja,  wypowiedzianych 
w  „Żywocie  człowieka  poczciwego*',  oraz  charakterystykę  tych  różnych  czynników 
społecznych  i  umysłowych,  które  wycisnęły  swoje  piętno  na  umysłowości  Reja; 
charakterystyki  to,  mówiąc  nawiasem,  nadto  obszerne  i  przeciążające  właściwy 
przedmiot  studjum:  Ze  szczegółów  zaznaczyć  należy  porównanie  Reja  z  Montai- 
gne'em  oraz  wykazanie  nie  uwzględnionego  przedtym  wpływu  dzieła  Modrzewskie- 
go ,,0  naprawie  Rzeczypospolitej"  na  „Żywot  człowieka  poczciwego".  Natomiast 
trudno  się  zgodzić  z  szanownym  autorem,  żeby  ani  Lorichius,  ani  Gliczner  nie  sta- 
nowili częściowych  źródeł  „Żywota**:  wpływ  Lorichiusa  wykazał  p.  Leciejewski 
w  rozprawie  „Zapatrywania  Reja  na  wychowanie"  (w  XXIV  tomie  „Roczników 
Towarzystwa  Przyjaciół  nauk",  1898),  Olicznera  —  prof.  BrOckner  (w  omówionym 
dziele,  str.  296).  Błędna  jest  wiadomość  (na  str.  78)  o  czterech  wydaniach  „Mni- 
cha" Krómerk  w  ciągu  lat  czterech  (1551—1554):  co  rok  wychodziły  kolejno  cztery 
różne  części  tego  dzieła. 

Wydawnictwem  jubileuszowym,  poświęconym  pamięci  Reja,  jest  również 
„Tarcza  wiary.  Porównanie  wyznań  rzymsko-katolickiego,  ewangielicko-augsbur- 
skiego,  braci  czeskich,  anglikanów,  baptystów  i  herrnhutów  z  wyznaniem  ewan- 
gielicko-reformowanym,  z  dodaniem  wiadomości  o  księgach  symbolicznych",  War- 
szawa, 1905,*  str.  66.  Mamy  tu,  pomiędzy  innemi,  bibljografję  pism  Reja,  do  której 
niepotrzebnie  wkradły  się  „Tragiedja  żebracza"  i  ,,Historja  prawdziwa,  która  się 
stała  w  Landzie"),  podobizny  kart  tytułowych  kilku  dzieł  teologicznych  polskich 
z  XVI  wieku,  podobiznę  tablicy  marmurowej,  wmurowanej  w  roku  bieżącym 
w  warszawskim  kościele  ewangielicko-reformowanym  dla  uczczenia  pamięci  „ojca 
piśmiennictwa  polskiego,  szermierza  Kościoła  reformowanego,  głosiciela  prawd 
ewangielicznych  w  Polsce,  Postylli,  Psałterza  i  wielu  innych  dzieł  autora**;  oraz  po- 
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dobiznę  pierwszej  stronicy  protokulu  synodu,  odbytego  w  Seceminie  d.  21  —  29  sty- 
cznia r.  1556  przy  współudziale  Reja. 

Dla  uczczenia  jubileuszu  Reja  Akademja  Umiejętności  wydala  „Zwierciadi^oS 
(kart  10  ni. +274  +  14  ni., /o^o,  Warszawa  i  Kraków,  1905).  Wydanie  to,  sporzą- 
dzone pod  kierunkiem  prof.  Jana  Czubka  i  prof.  Jana  Łosia,  jest  całkowitym 
i  wiernym  przedrukiem  wydania  pierwszego,  uwzględniającym  nawet  dowolności 
pierwodruku,  z  wyjątkiem  oczywistych  omyłek  drukarskich.  Gotyckie  czcionki 
oryginału  zastąpiono  czcionkami  łacińskiemi  o  kroju  starodawnym,  zbliżonemi  do 
do  t^ch,  jakiemi  drukowano  u  nas  w  XVI  wieku,  wśród  tekstu  polskiego,  wyciska- 
nego gotykiem,  wiersze  i  cytaty  łacińskie.  Ryciny,  ozdoby  drukarskie,  format,  pa- 
pier —  wszystko,  jak  w  pierwodruku,  słowem  wydanie  najwytworniejsze,  jakie 
miłośnik  dawnych  książek  może  sobie  wymarzyć,  stanowiące  wspaniałą  ozdobę 
literatury  jubileuszowej.  Oczywiście,  ma  jedną  wadę:  jest  bardzo  drogie  (rb.  25). 
Czy  wobec  tego  nie  należałoby  pomyśleć  o  wydaniu  nie  tak  wytwornym,  bez  ry- 
cin, na  zwyczajnym  papierze  i  zwyczaj nemi  czcionkami,  ale  dokładnym  i  tanim, 
a  więc  dla  ogółu  przystępnym? 

Cenną  tę  pracę  p.  Sinki  omawia  prof.  Briickner  w  zeszycie  niniejszym; 
inne  prace,  poświęcone  Rejowi  lub  z  jego  jubileuszem  związane,  będą  oce- 
nione w  jednym  z  najbliższych  numerów  „Książki". 

Ign,  Chrzanowski, 


Teoiogja,  dzieła  treści  religijnej. 

Ks.  Ł.  Z.  Chwalebny  żywot  Błogosłowio- 
nego  Jana- Gabryela  Perboyre'a,  Przek/ad 
z  francuskiego. 

Jest  to  kronikarski  życiorys  świetnej  postaci 
francuskiego  misjonarza  w  Chinach,  którego 
życie  i  śmierć  męczeńska  były  jednym  płomie- 
niem wielkiego  zapaiu  dla  wiary.  Przekład  sta- 
ranny. 

jKs.  Szkopowski, 

Podręczna  enoyklopedja  icościelna.    Tom  V 

i  VI.  B.  C.    Wydawn.  „Bibl.  dzieł  chrze- 
ścijańskich".   Cena  tomu  rb.  1. 

Tom  ten  zawiera  artykuły  bardzo  rozmaitej 
wartości.  Wzorowe,  bo  jasne  i  wyczerpujące 
są  ^Bóg**  (ks.  Radziszewskiego),  ^Bollandyści^ 
(ks.  J.  N.).  Są  to  dwa  najlepsze  artykuły.  Da- 
lej: ^  Bruno  z  Querfurtu**,  „Cerularjusz*,  ^Ce- 
zaropapizm"  (X.  Szczęśniaka),  „Brewjarz^  (X. 
W.  G.};  wszystkie  prawno-hi««toryczne  (X.  A. 
K.),  jak:  „bulle",  ^bursy**,  „bursy  w  Polsce", 
„celibat".  Krótkie,  a  bardzo  dobre:  ^Bogomi- 
li**  (dlaczego  nie  Bogumili?).  Bardzo  dobrze 
obrobione:     „cenzury"    (X.   H.  P.,    X.  C.  S.), 


cerkiewno-słowiański  język^  (A.  J.),  „chaldej- 
ski język  i  literatura"  (K.  P.).  Te  jednak 
wzorowe  lub  dobre  rzeczy  nie  okupują  braków 
nieraz  bardzo  dotkliwych.  W  art.  o  ,.6occa- 
cio^  nie  powiedziano,  że  był  księdzem,  a  cały 
artykuł  daje  słabe  pojęcie  o  humaniście,  który 
pierwszy  gwałtownie  uderzył  na  duchowień- 
stwo.  O  pięknym  co  do  formy,  a  bezecnym 
00  do  treści  „Dekanieronie^  powiedziano,  że  w 
nim  swawola  posunięta  do  drastyczności.  Zby- 
tek kurtuazji  jak  na  encyklopedję  koicielną. 
Co  znaczy,  że  „Bolesław  Chrobry"  miał  słabo- 
ścią wynikające  %  nadmiaru  sił  fizycznych^  Na- 
leżało już  dać  spokój  historji  panowania,  a  ro- 
zwinąć szczegółowiej  stosunek  do  Kościoła. 
Toż  samo  można  powiedzieć  o  „Bolesławie 
Śmiałym",  w  którym  historja  zatargu  ze  sw. 
Stanisławem  kwalifikuje  się  do  Żywotów  Świę- 
tych za  5  kop.  O  takich  działaczach,  jak  ks. 
Bosco  lub  biskup  Bonomelli  należało  więcej 
powiedzieć  i  dać  dokładniejszą  charakterystykę 
tych  świetnych  postaci.  Konia  z  rzędem  temu, 
kto  zrozumie,  co  chciał  powiedzieć  X.  dr.  Ga- 
bryl  o  „Św.  Bonawenturze".  Nie  śmiem  kry- 
tykować uczonego  filozofa,  ale  mam  prawo 
żądać,  żeby  encyklopedja  była  pisana  nie  dla 
patentowanych  filozofów,  lecz  dla  tłumu  takich 
szaraczków  jak  ja;    tymczasem  kp.  dr.  G.    ma 
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•zwyczaj  układania  szarad  filozoficznych,  w  któ- 
rych oprócz  zaimków  i  przyimków,  są  same  ter- 
miny techniczne.  W  życiorysie  Bordas'a  Demouli- 
na,  nie  powiedziano,  jaką  drogą  doszedf  ten  filozof 
do  zaprzeczenia  filozofji  chrzescijańnkiej,  cho- 
ciaż zaznaczono,  że  wychowany  był  przez  po- 
bożną ciotkę.  „Zjednanie  go  dla  filozofji  ciirze- 
acijańskiej  udało  się  ks.  Senac  tylko  w  części; 
zanadto  wychowanek  j^o  był  niezależn^o  cha- 
rakteru". Czy  filozof  ja  chrześcijańska  jest  tyl- 
ko dla  baranów?  Słabą  stroną  encyklopedji 
jest  nierównomierność  życiorysów.  Św.  Bona- 
wentura, ojciec  Kościoła  ma  3  kolumny,  Bos- 
suet,  ta  świetna  efermryda  francuska  7!  Po- 
wiedziano, że  Bossuet  urodził  się  w  nocy  z  27 
na  28  września.  Także  szczegół!  Czy  urodze- 
nie w  nocy  wpływa  na  rodzaj  powołania?  Ar- 
tykuł ten,  na  ogół  świetny,  ma  cały  balast  nie- 
potrzebnych szczegółów.  W  doskonałym  arty- 
tykule  o  „Bourdaloue*  (K.  H.  P.)  znów  ten 
sam  zbytek  szczegółów.  Życiorysy  Ks.  Kur- 
czewskiego są  bardzo  wyczerpujące,  ale  gada- 
tliwa ich  rozciągłość  przypomina  „gawędy  sta- 
rego żołnierza^^  lub  „opowiadania  babuni^'.  Po- 
wie kto,  że  rzeczy  polskie  domagały  się  więk- 
szego uwzględnienia,  ale  w  takim  razie  dlacze- 
go „Św.  Bronisława''  wyszła  z  pod  pióra  taka 
króciutka?  W  życiorysie  „Giordano  Bruno" 
niema  ani  kawałka  duszy,  a  zasady  tego  filo- 
zofa dane  po  łaciniel?  Po  życiorysach  dwóch 
„Carducci'ch"  trzeba  było  dać  coś  o  tego  na- 
zwiska włoskim  poecie,  autorze  „Hymnu  do 
szatana"  z  odpowiednim  kopnięciem  ducho- 
wnym. Życiorys  Cavour'a  domagał  się  większe- 
go oświetlenia  tendencyjnego,  bo  to  encykl. 
kościelna,  nie  powszechna.  Art.  „broda'',  choć 
dobry,  jest  niedokończony,  bo  nie  powiedziano 
dlaczego  zachodnie  duchowieństwo  goli  brody 
i  odkąd?  O  ,,kard.  Bona"  nie  powiedziano,  że 
napisał  znakomitą  rzecz  „de  sacrificio  Missae", 
ale  za  to  dano  „Carmagnolę".  Znów  parę  koni 
z  zaprzęgiem  temu,  kto  zrozumie,  co  to  były 
„tria  capitula'',  zamknięte  w  anemicznym,  ści- 
śniętym artykule.  Obok  zbyt  rozszerzonych 
artykułów  są  ważne,  a  chociaż  dobre,  zbyt  je- 
dnak ściśnięte,  jak  np.  o  „rezerwatach".  Wo- 
bec tego  mamy  prawo  zapytać,  gdzie  jest  gro- 
no redakcyjne?  Potrzebna  tu  igła  i  nożyce. 
Wszystko  przejrzeć,  jedno  podłużyć,  inne  ob- 
ciąć, ale  tak  puszczać  w  świat  tak  ważnej  rze- 
czy, jak  encyklopedia,  nie  wolno.     Szczęść  Bo- 
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Że  do  następnego  tomu,  który  niechże  wyjdzie 
troszkę  wolniej,  ale  za  to  dobrze.  .Potrzebu- 
jemy encyklopedji  i  dlatego  się  nią  zajmuje- 
my  troskliwiej, 

Ks,  Sskopowskt, 

Filozofja,  psychologja,  estetyka, 

etyka. 

Edmund  KSnig.  Wilhelm  Wundt  jako 
psycholog  i  jako  filozof.  Przełożył  z 
drugiego  wydania  niemieckiego  Stani- 
sław Brzozowski  i  Antoni  Krasno  wol- 
ski. Wydawn.  „Przeglądu  Filozoficzne- 
go". 8-ka,  str.  289.  Warszawa,  1904. 
Skład  główny  w  księg.  E.  Wende  i  Sp. 
Cena  rb.  1.20. 

Wundt,  urodzony  w  r.  1832,  początkowo  od- 
dawał się  studjom  lekarskim  w  Heidelburgu, 
następnie  w  Tybindze  i  Berlinie.  Był  ucz- 
niem anatoma  Arnolda,  patologa  Hassego  i 
sławnego  Jana  Mullera,  przezwanego  mistrzem 
nauk  biologicznych.  Występował  nasamprzód, 
jako  asystent  kliniczny  HaMsego,  a  potym  w 
roli  asystenta  w  laboratorjum  fizjologicznym 
znakomitego  Helmholtza  i  zarówno  rozprawa 
doktorska,  jak  pierwsze  przyczynki  naukowe 
Wundta  należą  do  dziedziny  czysto  przyro- 
dniczej. Jako  student  nie  słuchał  Wundt  ni- 
gdy wykładów  filozofji  i  dopiero  około  trzy- 
dziestego roku  życia  zaczął  rozczytywać  się  w 
dziełach  Kanta,  Herbarta,  Leibniza  i  innych 
filozofów,  co  uwidocznia  się  już  w  jego  pracy 
pod  tytułem:  '^przyczynki  do  teorji  postrz^ań 
zmysłowych**  (1859  —  1862).  Zagadnienie  po- 
strzegać zmysłowych  skupiało  na  sobie  podów- 
czas w  szczególności  uwagę  fizjologów,  po* 
cząwszy  od  Miillera,  Yolkmanna,  Briickego, 
Wheatstone^a,  a  skończywszy  na  Weberze, 
Helmholtzu,  Lotzem  i  Bainie.  W  roku  1863 
wychodzą  wundtowskie  „Wykłady  o  duszy 
ludzkiej  i  zwierzęcej  **  (przekład  polski  2  t.  r. 
1874),  w  roku  następnym  —  „Lehrbuch  der 
physiologie^  i  odtąd  w  kilkuletnich  odstępach 
aż  do  ostatniej  chwili  ukazują  się  wielkie 
kompendja,  obejmujące  główne  dziedziny  spół- 
czesnej  wiedzy  filozoficznej.  W  roku  1874 
wydaje  Wundt  swoje  główne  dzieło  „Orundzu- 
ge  der  physiologischen  Psychologie'  i  jedno- 
cześnie zostaje  powołany  na  profesora  w  Zu- 
rychu, w  roku  zaś  następnym  (1875)  obejmuje 
katedrę  profesora  zwyczajn^o  filozofji  w  Lip- 
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skn,  gdzie  i  dziś  jeszcze  wykłada.  Tu  ze  skro- 
mDego  laboratorjum  psychologicznego,  powoła- 
nego przez  Wundta  do  życia  w  drugiej  poło- 
wie ósmego  lat  dziesiątka,  wyrasta  wogóle 
„Instytut  psychologii  eksperymentalnej".  Nie- 
co wcześniej  ukazują  się  ,Untersuchungen  zur 
Mechanik  der  Nervenen"  (1871  —  1876)  i  dalej 
„Ethik"  (1886),  .System  der  Philosophie" 
(1889),  Jx)gik"  2  t.  1880-  1883,  częś6  tego 
dzieła  wyszła  w  przekładzie  polskim  Zygmun- 
ta Herynga  w  r.  1889),  „Grundriss  der  Psy- 
chologie**, Volkerpsychologie"  (tom  l-szy  1900), 
^Wstęp  do  filozofji"  (1901,  w  tłumaczeniu 
polskim  W.  M.  Kozłowskiego,  1902).  Oprócz 
tego  szereg  artykułów  i  luźnych  rozpraw  za- 
mieszcza Wundt  w  dwudziestu  tomach  wyda- 
wanych przez  siebie  „Philosopische  Studien*^ 
We  wszystkich  dziełach  Wundta  zadziwia 
czytelnika  ogrom  materjału  faktycznego,  głę- 
boka i  wszechstronna  uczoność  autora,  połąi 
czona  z  wybitnym  zmysłem  klasyfikatora  i 
systematyka.  Potężnym  swym  umysłem  Wundt 
objął  cały  niemal  obszar  nauki  spółczesnej  i,  o- 
bok  Spencera,  jest  może  jedynym  przedstawi- 
cielem uniwersalnej  wiedzy  w  drugiej  połowie 
wieku  XIX.  A  jednak,  chociaż  sam  wykształ- 
cony na  naukach  przyrodniczych  i  wyćwiczo- 
ny na  metodach  doświadczalnych,  nie  może  w 
gruncie  rzeczy  uchodzić  za  najwybitniejszego 
reprezentanta  naturalistycznego  poglądu  na  świat; 
przeciwnie,  jak  sam  to  zaznacza  w  przedmowie 
do  etyki,  stanowisko  jego  filozoficzne  zbliża 
się  do  po-kantowskiego  idealizmu  metafizycz- 
nego i  bierze  rozbrat  z  naturalistyczną  kosmo- 
logją  spółczesną.  Podobną  ewolucję  filozofi- 
czną —  w  szczegółach  odmienną  —  przeszli  też 
Hartmann  i  Lotze.  Największe  zasługi  poło- 
żył Wundt  na  polu  badań  obejmujących  pey- 
chologję  i  teorję  poznania,  tu  bowiem  okazał 
się  twórcą  i  mistrzem,  lecz  jednocześnie  —  i 
i  tu  już  występują  słabe  strony  jego  umysło- 
wości,  dążącej  stale  do  kompromisowego  zje- 
dnoczeń ia  teorji  i  poglądów  podyktowanych 
przez  pobudki  innej  natury.  Idealizmowi  i  realiz- 
mowi przeciwstawia  się  teorja  poznania  Wundta 
jako  monistyczna  w  znaczeniu  faktycznej  jedności 
wyobrażenia  i  przedmiotu.  Nie  zgadzając  się  w 
zupełności  z  panlogizmem  młodego  Schelinga  i 
Hegla,  według  którego  samo  myślenie  stwarza 
świat  zewnętrzny,  ani  też  nie  uznając  całko- 
wicie    woluntaryzmu     Schopenhauera,     który 


twierdzi,  że  świat  jest  wytworem  czyli  formą 
chcenia,  Wunt  stara  się  pojednać  intelektualizm 
z  woluntaryzmem,  utrzymując,  że  wyobrażenie 
jest  koniecznym  wynikiem  działalności  woli. 
Stając  na  stanowisku  t.  zw.  krytycznego  rea- 
lizmu, zwalcza  zarówno  czysty  empiryzm,  jak 
i  ścisły  aprioryzm.  Przy  objaśnianiu  powsta- 
wania form  organicznych  zajmuje  Wundt  po- 
stawę odporną  względem  stanowiska  mechani- 
stycznego  (teorja  Darwina)  i  łączy  się  ze  zwo 
lennikami  działania  sił  wewnętrznych,  specjal- 
nie woli.  Nie  otrząsnął  się  on  ze  wszyst- 
kich przesądów  spirytualistycznych,  popro- 
stu  utknął  między  spirytualizmem  i  ma- 
terializmem dlatego  też  psychologja  jego  no- 
si ostatecznie  piętno  dualistyczne.  W  myśl 
pierwotnej  syntetycznej  jedności  apercepcji'* 
Kanta  i  „apercepcji  wyobrażeń **  szkoły  Her- 
barta  wprowadza  Wundt  pojęcie  apercep- 
cji, jako  ogólnej  psychologicznej  zasady  wyja- 
śniającej i  jako  konkretnej  sprawy  psychicz- 
nej. Apercepcja  tedy  występuje  tu  jako  de- 
cydujący czynnik  przebiegu  wyobrażeń,  potym 
jako  istotny  pierwiastek  woli,  wreszcie  utożsa- 
mia się  z  nią  zupełnie.  Ponieważ  niema  świa- 
domości bez  apercepcji,  nie  sposób  więc,  zda- 
niem Wundta,  pomyśleć  świadomości  bez  czyn- 
ności woli,  a  stąd  już  krok  tylko  jeden  zosta- 
je do  twierdzenia,  że  wola,  to  jedyna  treść  sa- 
mowiedzy.  Tak  powstaje  woluntarystyczne 
pojmowanie  zjawisk  psychicznych. 

Czerpiąc  natchnienie  z  jednej  strony  z  ^lo- 
zofji  Kanta,  z  drugiej  zaś  starając  się  pozostać 
w  zgodzie  z  duchem  nauk  przyrodniczych, 
Wundt  wytwarza  system  filozoficzny  w  wyso- 
kim stopniu  niejednolity,  pełen  kompromisów 
i  niekonsekwencji.  Waha  się  pomiędzy  mona- 
dologicznym  pluralizmem  Leibniza  i  Herbarta, 
a  monizmem  Fichtego,  Schellinga,  Hegla  i 
Schopenhauera.  Wychodząc  z  założeń  ideali- 
zmu transcendentnego  uznaje  ducha  za  praw- 
dziwą i  jedyną  realność  i  w  mechanizmie  ko- 
smicznym upatruje  jedynie,  jak  sam  się  wyra- 
ża, „zewnętrzną  powłokę,  poza  którą  kryje  się 
wewnętrzne  działanie  i  tworzenie,  dążenie,  od- 
czuwanie i  czucie,  podobne  do  tego,  jakiego  do- 
znajemy w  samych  sobie^.  Buduje  pogląd  na 
świat,  który  pojmuje,  jako  hierarchję  pier- 
wiastków woli  o  coraz  to  wyższym  stopniu 
rozwoju,  składników  woli  ogólnej,  woli  wszech- 
świata.   Jednak    świat    dla    Wundta    nie  jest 
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bytem  Btęialym,  przeciwnie,  przedstawia  przez 
się  czyDDOŚc],  rozwój.  Atoli  ewulucjoDizm 
wuDdtowski  jest,  co  jasno  już  wypływa  z  Ba- 
mego  założenia  woli  u  podstawy  świata— tele- 
ologiczny  w  odróżnieniu  od  mechanistycznego 
ewolucjonizmu  Spencera.  Zwalczając  metafi- 
zykę i  rzecz  samą  w  sobie  nazywając  ^ poję- 
ciem, potwornym^  Wundt  stara  się  jednocze- 
śnie czerpać  poznanie  z  dwuch  światów — real- 
nego i  transcendentnego,  wikła  się  w  pojęciach 
ontologicznych  i,  napotykając  stanowcze  prze- 
szkody w  konsekwentnym  rozwinięciu  swych 
zasad,  dochodzi  ostatecznie  do  niepewności  i 
rezygnacji.  1  tu  otwierają  się  podwoje  wiary  a 
zarazem  sprawdza  się  przysłowie,  że  za  każdym 
filozofem  niemieckim  stoi  teolog.  Wolę  świa- 
ta utożsamia  Wundt  z  bogiem,  a  rozwój  świa- 
ta wyobraża  sobie,  jako  rozwinięcie  boskiego 
chcenia  i  działania,  świat  zaś  empiryczny  u- 
znaje  „za  niezup^y  obraz  nieskończonej  pod- 
stawy świata**. 

Nie  mogę  zatrzymywać  sie  tu  na  etycznych 
zapatrywaniach  Wundta.  Utrzymuję,  że  pomimo 
wielkich  zasług  j^o  na  polu  nauki,  jest  on 
eklektykiem  zarówno  w  filozofji,  jak  i  etyce 
swojej:  w  sposób  gruby  godzi  aprioryzm  z  em- 
piryzmem;  zwalcza  zarazem  indywidualizm  i 
całą  teorję  opiera  na  woluntaryzmie. 

Dzieło  Koniga,  który  wyraźnie  sympatyzuje 
ze  stanowiskiem  naukowo-filozoficznym  Wund- 
ta i  niemal  stale  bierze  je  w  obronę,  cechuje 
jasność  myśli  połączona  z  prostotą  formy,  a- 
toli  brak  mu  niezawodnie  pogłębienia  krytycz- 
n^o.  Tłumaczenia  dokonali  p.  St.  Brzozo- 
wski (do  str.  122)  i  p.  Ant.  Krasnowolski  (do 
końca).  Posiada  ono  szereg  usterków,  z  któ- 
rych kilka  tu  wymienię:  „nie  jest  u  niego, 
jak  u  Lotzego,  sprzeczność*'  (21)  zamiast  „nie- 
ma u  niego...  sprzeczności**;  „minimalnego  ru- 
chu** zamiast  „ruchu  mimowolnego**;  „w  na- 
stępnym** zamiast  „następnie**;  „dowodził  mo- 
żliwość (zam.  'możliwości)  metafizyki**;  „na- 
przeciw argumentu  Wundt  stawia  uwagę**  za- 
miast „wobec  argumentu...  Wundt  robi  uwagę**; 
„przyjmuje  charakter**  zamiast  „przybiera  cha- 
rakter**; „w  przeszłym  rozdziale**  zamiast  „w 
rozdziale  poprzednim**! 

H' łady  sław  Spasowski, 

Siebeck  Herman.    Arystoteles.    Przełożył 
z  drugiego  wydania  niemieckiego  Anto- 
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ni  Krasnowolski.  Wydawnictwo  „Prze- 
glądu filozoficznego'*  Klasycy  filozofji. 
8-ka.  str.  188.  Warszawa,  1905.  Skład 
główny  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  Cena 
rb.  1. 

Chociaż  filozofja  Arystotelesa  wyrosła  na 
gruncie  nauki  platońskiej  i  ma  z  nią  dużo  ry- 
sów wspólnych,  jednak  zapoczątkowuje  ona  w 
dziejach  nową  szkołę,  nowy  wręcz  przeciwny 
kierunek  filozoficzny.  Wobec  myślenia  ideali- 
sty staje  realista  filozof.  (xdy  Platon  „punkt 
ciężkości  naszego  bytu  i  wartości  życia  ludz- 
kiego przenosi  do  świata  transcendentnego*, 
gdy  cała  nauka  jego,  jak  słusznie  zaznaczył 
Wundt  w  swojej  „Etyce**,  tchnie  nienawiścią 
do  przyrody,  gdy  staje  w  sprzeczności  z  du- 
chem helenizmu,  gdy  wyrzyna  się  on  myślą 
gdzieś  poza  kresy  „bytu  doświadczalnego**  i 
„ciasno  ludzkiego**  do  jakiegoś  ^bytu  praw- 
dziwego**, gdy  uznaje,  że  rzeczy  ziemskie  są 
tylko  słabym  odbiciem  rzeczy  niebieskich  i  gdy 
samo  zadanie  poznania  przenosi  w  świat  trans- 
cendentny, —  Arystoteles,  przeciwnie,  dąży  do 
przystosowania  platonizmu  do  wymagań  życia 
greckiego,  ideom  jego  nadaje  treść  realną,  jako 
siłom  działającym  w  świecie  rzeczywistym,  je- 
dnostkę ludzką  jak  gdyby  zharmonizowuje  z 
życiem  wszechświata,  tak,  iż  cała  jego  filozof  ja, 
jak  słusznie  twierdzi  Siebeck,  jest  „wyrazem  na- 
ukowym klasycznego  helenizmu**.  Pozatym 
jest  ona  próbą  pogodzenia  idealistycznie  świa- 
topoglądu swego  mistrza  z  wymaganiami  nau- 
ki empirycznej,  daje  syntezę  dwuch  kierunków 
myśli  filozoficznej  —  Demokryta  i  Platona. 

Wykładając  filozoficzne  i  metafizyczne  fpo- 
glądy  Arystotelesa,  Siebeck  wykazuje,  że  był 
on  głównym  przedstawicielem  dynamicznego 
poglądu  na  przyrodę,  że  na  jego  konstrukcję 
teoretyczną  budowy  świata  złożyły  się  metafi- 
zyczne zasady  stawania  się  i  ruchu  łącznie  z 
kosmologicznemi  prądami  teorji  gieocentrycznej, 
że  swoją  zasadę  indukcji,  jak  na  owe  pierwo- 
ciny poznania  naukowego  świetnie  rozwiniętą, 
niejednokrotnie  czynił  bezpłodną,  wikłając  ją 
ze  stanowiskiem  teologicznym  i  estetycznym. 
We  wszystkich  niemal  naukach  był  Arystote- 
les oryginalnym  badaczem.  W  badaniach  nad 
organizmem  ludzkim  i  btosunkiem  duszy  od 
ciała  nie  mógł  daleko  postąpić  z  powodu  em- 
brjonałnego  stanu  nauk  odnośnych.  Brak  mu 
zupełnie  gienetycznego  sposobu  pojmowania 
istoty  żywej,    występuje    stanowczo   w  obronie 
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dualizmn  psychologicznego;  wszędzie  jednak  w 
w  swej  spekulacji  wykazuje  wielki  zmysł  rze- 
czywistości i  daje  silnego  bodźca  do  rozwoju 
psychologicznego,  fizjologji  i  zoologji.  W  ety- 
ce i  polityce  występuje  jako  wielbiciel  złotego 
środka,  przeciwnik  demokracji,  zwolennik  rzą- 
dów arystokratycznych.  W  filozofji  sztuki 
tworzy  nową  dyscyplinę  —  poetykę  czyli  este- 
tyfeę.  Buduje  od  podstawy  logikę  dedukcyjną 
(sylogistykę),  wskazując  jednocześnie  kierunek 
rozwojowy  dedukcji  (logice  agagogicznej). 

Wreszcie  w  rozdziale  ostatnim  Siebeck  oce- 
nia filozof  je  arystotelesowską  i  przedstawia  w 
zarysie  jej  dalsze  życie  historyczne;  jak  miano- 
wicie po  nastaniu  chrześcijaństwa  wycieśnioną 
została  czasowo  przez  nebplatonizm  i  do- 
piero później  stała  się  podstawą  systemu  filo- 
zoficzno-teologicznego średniowiecznej  schola- 
styki i  przetrwała  swemi  wpływami  aż  do  cza- 
sów nowożytnych.  —  Dziś  system  filozoficzny 
wielkiego  Stagiryty  przeżył  się  i  przedstawia 
już  tylko  wartość  historyczną;  lecz  jemu  nale- 
ży się  cześć,  że  filozofja  jego  „pierwsza  stwo- 
rzyła obszerny  syrtem  wiedzy  i  to  nietylko  w 
pomyśle  albo  w  zarysie,  lecz  wedle  możności 
wykończony  wgłąb  i  wszerz  z  pomocą  pewne- 
go stałego  poczucia  metody  zarówno  w  zbieraniu 
materjalu,  jak  w  jego  myślowym  opracowaniu". 

Naogół  przejrzysta  pod  względem  układu  i 
opracowania  książka  Siebecka  staje  się  niejasną 
w  paru  miejscach,  gdy  chodzi,  mianowicie,  o 
wykazanie  stosunku  i  podanie  oceny  filozofi- 
cznych ideałów  Platona  i  Arystotelesa  i  po- 
wtóre,  gdy  autor  staje  w  obronie  dynamizmu 
i  neowitalizmu,  utrzymując,  że  procesy  mecha- 
niczne powinny  być  rzekomo  sprowadzone  do 
spraw  dynamicznych. 

Władysław  Spasowskt, 

Windelband  W.  Platon.  Przełożył  z  nie- 
mieckiego Stanisław  Bouffałł.  Wydawni- 
ctwo „Przegl.  Filozof."  —  Klasycy  filo- 
zofji. 8-ka,  str.  263.  Warszawa,  1905. 
Cena  rb.  1.20. 

Wielkie  umysły  twórcze,  jak  słupy  ogniste 
znaczą  gościniec,  po  którym  ludzkość  kroczy 
wytrwale  do  poznania  prawdy  i  do  osiągnię- 
cia szczęścia.  Po  przez  odległe  stulecia  rzu- 
cają one  tak  silne  blaski  wewnętrznego 
światła  Rwego  i  wywierają  wpływ  tak  dalece 
hypnotyzujący  na  umysły,  że  nieraz  zatrzymu- 
ją je  w  drodze    do  postępu,    by    z    nową   siłą 


tchnąć  w  nie  stare  ideały.  Tak  powstają  teo- 
orje  nowoplatoriskie,  nowoarystutelesowskie, 
nowoepikurejskie,  nowopytagorejskie  i  t.  d., 
których  ogólnym  i  bodaj  najistotniejszym  zna- 
mieniem jest  zawsze  mniej  lub  więcej  zmoder- 
nizowane hasło  powrotu  do  przeszłości.  Imię 
boskiego  Platona,  tej  wspaniałej  postaci  świa- 
ta heleńskiego,  twórcy  idealizmu  ontologiczne- 
go,  w  szczególności  skupiało  na  sobie  i  wciąż 
skupia  jeszcze  całe  szeregi  pracowników  ducha, 
którzy,  wynosząc  na  szczyty  nauko  mistrza, 
przystrojoną  kompromisowo  w  szaty  spółcze- 
sne,  zapamiętale  negują  w  wiedzy  wszelkie  nie- 
zgodne z  tą  nauką  pierwiastki.  A  jednak 
umysłowe  stanowisko  platońskie  dziś  trzeba  u- 
znać  za  ostatecznie  przezwyciężone.  Ani  dualizm 
dwuch  rodzajów  poznania,  jednego  opartego  na 
postrzeganiu,  drugiego  na  myśleniu,  ani  dualizm 
dwuch  światów  —  zmysłowego,  czyli  materjal- 
nego  i  nadzmysłowego  czyli  niematerjalnego 
świata  idei,  ani  dualizm  praktyczny,  inacze 
zwany  dualizmem  ascetycznym,  słowem:  ani 
platońska  metafizyka  z  jej  nauką  o  ideach, 
ani  etyka  i  fizyka  teleologiczna,  ani  jego  socjo- 
logiczne teorje  —  nie  wytrzymują  obecnie  naj- 
pobłażliwszcj  krytyki.  Oceniony  ze  stanowi- 
ska nauki  spółczesnej  Platon  przeżył  się  i  tyl- 
ko poszczególne  jego  zapatrywania  mogą  mieć 
znaczenie  heurystyczne.  Zgoła  inaczej  nato- 
miast przedstawia  się  rzecz,  gdy  go  będziemy  o- 
ceniali  ze  stanowiska  historycznego.  Wówczas 
Platon,  w  którym  myśl  grecka,  oderwana  przez 
cały  szereg  poprzednich  myślicieli  od  badań 
świata  zewnętrznego,  a  przeniesiona  na  grunt 
moralny,  święciła  tryjumf  swego  wysubtelnie- 
nia  i  pogłębienia,  staje  przed  nami  jako  naj- 
piękniejszy i  najszlachetniejszy  syn  ludzko- 
ści, potężny  gienjusz  twórczy.  On  zapocząt- 
kował jedną  z  najradykalniejszych  przemian 
wszystkich  wartości  i  wespół  z  judaizmem  po- 
łożył dotąd  jeszcze  ciążące  na  ludach  cthrze- 
ścijańskich  brzemię  swej  metafizyki  idealisty- 
cznej. Wykład  nauki  Platona  w  związku  z 
życiem  heleńskim  i  historyczne  wyświetlenie 
jej  wpływu  na  rozwój  duchowy  ludów  Europy 
postawił  właśnie  sobie  za  zadanie  prof.  Win- 
delband. Lecz  zawiódłby  się  ten,  ktoby  pra- 
gnął w  monografji  jego  znalesć  szczegółowe 
wskazówki  bibliograficzne,  dotyczące  czysto 
ogółu  pism  Platona,  czy  też  bogatej  literatury 
platońskiej.     Albowiem  Windelband,    znakomi- 
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cie  władający  piórem,  przedstawia,  charaktery- 
zuje i  oświetla  rzecz  w  sposób  zupełnie  popu- 
larny. W  dziele  swym  przedstawia  Platona  po 
kolei  jako  człowieka,  nauczyciela,  filozofa,  pi- 
sarza, teologa,  socjologa  i  proroka.  Myśliciel, 
poeta,  młodzieńczo-energiczny  działacz  społe- 
czny, w  którym  kipi  krew  moralno-religijnego 
reformatora  i  wielki  piaarz^tworzą  w  Platonie 
jednolitą  całość.  Zdaniem  Windelbanda  dzieła 
Platona  stanowią  „j«den  z  najwyższych  typów 
rozumnej  działalnof^ci  ludzkiej.  U  większości 
filozofów,  jak  u  Arystotelesa,  Spinozy,  Hu- 
me'a,  Kanta,  Hegla,  podziwiamy  głównie  gie- 
njusz  naukowy;  u  niektórych,  jak  u  Fi  eh  tego 
i  Comte'a  pierwiastek  ten  łączy  się  z  patosem 
proroczym,  u  innych  wreszcie,  jak  u  Kartezju- 
sza,  Schellinga  i  Schopenhauera  —  z  artysty- 
czną pięknością  formy.  Połączenie  wszystkich 
tsrzech  momentów  cechuje  jednego  tylko  Plato- 
na" (58^  Natchniony  ideałem  sokratycznym 
Platon  pragnie  stworzyć  naukę  od  samych 
podstaw,  lecz  nadaje  jej  piętno  swoiste,  wyko- 
szlawione  i  ostatecznie  przeobraża  ją  w  system 
teologiczno-religijny.  Tak  staje  się  pierwszym 
teologiem.  Ta  z  dualizmu  powstała  teologja 
Platona  dala  początek  licznym  systemom  me- 
tafizycznym i  teologicznym,  jak  neoplatonizmo- 
wi  i  chrześcijańskiej  nauce  kościelnej  i  wywar- 
ła ogromny  wpływ  na  przebieg  rozwoju  myśli 
filozoficznej  aż  do  czasów  najnowszych. 

Przekład  książki  Windelbanda  naogół  jest 
dobry.  Kazi  czytelnika  nadużywanie  przez 
tłumacza  czasu  zaprzeszłego.  Następnie  p. 
Bouffalł  używa  z  niemiecka  niemal  stale  takie- 
go zwrotu  —  „dla  Platona  raysli",  „w  Plato- 
na nauce,  filozofji''  i  t.  d.,  „zamiast  „dla  my- 
śli Platona*...  No  i  korekta  dzieła  jest  zu- 
pełnie zaniedbana.  Oto  próbka  pisma  zaiste 
hjeroglificznego:  „Itak  kdłacie  że  byoby**  (148). 
Kok  urodzenia  Platona  podany  jest  błędnie: 
Platon  urodził  się  między  rokiem  430  i  427, 
nie  zaś  w  roku  422. 

Władysław  Spasowski. 

Antropologia,  etnografja,  archeolgja 
przedhistoryczna. 

Krupski  Jan  dr.  Szopka  krakowska,  spi- 
sał, objaśnił  i  opracował...  („Hiblioleka 
krakowska*'  nr.  24).    8-ka  mała,  sir.  128. 


Kraków,  1904.   Nakładem  To  w.  miłośni- 
ków historyi  i  zabytków  Krakowa. 

Wymieniona  praca  wypełnia  sumiennie  lukę, 
która  świeciła  w  naszej  etnografji  z  powodu  dzi- 
wnej apatji,  z  jaką  zapisujący  materjały  ludo- 
znawcze odnosili  się  do  przedstawień  szopkowych. 
Juź  samych  tekstów  szopki  ludowej  spisano 
bardzo  mało,  stąd  te2  brakło  szerszej  podsta- 
wy do  gnintown^o  jej  opisania.  Dr.  Krup- 
ski zacieśnił  wprawdzie  ramy  swojej  pracy,  po- 
święcając ją  wyłącznie  szopce  krakowskiej,  ale 
mimo  to  ułatwił  znacznie  dalszym  pracownikom 
na  tym  polu  badanie  przez  to,  że  nagroma- 
dził w  przedmowie  do  wydanego  tekstu  li- 
czne wiadomości  o  kolejach,  jakie  przecho- 
dziła z  biegiem  lat  polska  szopka  ludowa. 

Ojczyzną  polskiej  szopki  jest  Warszawa,  a 
miejscem  najpiękniejszego  rozwoju  Kraków. 
Nie  ulega  wątpliwości,  że  szopka  powstała  z 
średniowiecznych  intermedjów,  grywanych  przez 
żaków  i  klechów  z  okazji  Bożego  Narodzenia. 
Intermedja  te,  wobec  wielkiego  rozpowszech- 
nienia, trwające  nawet  dziś  jeszcze,  wywołały 
ogromny  wpływ  na  szerokie  masy  pospólstwa. 
Bceny,  odgrywane  przez  osoby  żywe,  przenie- 
siono do  szopek  za  pomocą  figurek,  porusza- 
nych w  takt  patyka  i  sznurka.  Tekst  pozba- 
wiono napuszystej  frazeologji,  czyniąc  go  do- 
stępnym dla  ludu,  zaprawiono  go  nadto  ruba- 
sznym humorem.  Wszystko  to  stało  się  około 
połowy  XVIII  wieku.  Szopka  rozpowszechniła 
się  rychło  po  całej  Polsce,  dając  sposobność 
domorosłym  poetom  ludowym  do  układania 
tekstów  szopkowych,  których  jądrem  były  sce- 
ny liturgiczne,  a  zatym  obudzenie  pasterzy 
przez  anioła,  przyniesienie  darów  Dzieciątku, 
przybycie  trzech  króli,  ich  rozmowa  z  Hero- 
dem, rozkaz  rzezi  niemowląt,  oraz  śmierć  He- 
roda. Do  tych  scen,  mających  wszędzie  prze- 
bieg dość  podobny,  przybywały  w  każdej  oko- 
licy także  inne.  Wprowadzano,  obok  pasterzy 
i  królów,  przedstawicieli  rozmaitych  zawodów, 
stanów  i  narodów,  składających  hołd  Dzie- 
ciątku. Każda  okolica  miała  swoje  własne  u- 
lubione  typy  i  figurki.  Z  zestawienia  tekstów 
szopek  polskich  widzimy  w  nich:  krakowiaków, 
górali,  mazurów,  rusinów,  kozaków,  węgrów, 
cyganów  i  żydów,  a  obok  nich:  szlachtę,  eko- 
nomów, przekupki,  organistów,  kowali,  szew- 
ców i  handlarzy.  Obok  scen  liturgicznych 
przybywały   coraz  nowe  sceny  rodzajowe.   Po- 
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czątkowo  te  figurki  wprowadzano  w  grę  tylko 
dlatego,  aby  i  one  oddały  cześć  Dzieciątku, 
lecz  z  upływem  lat  zatracał  się  właściwy  cel: 
ich  śpiewy  i  oracje  przybierały  coraz  więcej  w 
rozmiarach  i  traciły  zupełnie  związek  z  akcją 
liturgiczną. 

Porównawcze  opracowanie  tekstów  szopko- 
wych byłoby  przez  etnografję  bardzo  pożądane. 
Dziś  jednak,  wobec  braku  liczniejszych  tekstów, 
niepodobna  nawet  myśleć  o  tym.  Całe  Po- 
znańskie i  Śląsk  nie  dały  dotąd  ani  jednego 
tekstu.  Osady  polskie  w  Galicji  zaledwie  jeden 
(z  Podola). 

Krakowska  szopka  pojawiła  się  w  drugiej 
polowie  XVIII  wieku  i,  przynajmniej  do  pe- 
wnego stopnia,  nie  różniła  się  od  dzisiejszych 
szopek  wiejskich  z  okolic  Krakowa,  gdzie— jak 
zwykle  na  wsi  —  brzmienie  starsze  dłużej  się 
zatrzymało.  W  mieście  zato  zaczęła  się  szopka 
prędko  zmieniać.  Pierwszy  tekst  szopki  kra- 
kowskiaj  zapisał  zasłużony  b.  dyrektor  ksią- 
żnicy jagiellońskiej,  dr.  K.  Estreicher,  jeszcze 
około  r.  1848.  Tekst  ten  został  ogłoszony 
drukiem  przez  W.  L.  Anczyca  w  „Tygodniku 
lUustrowanym*'  za  r.  1862,  stąd  zaś  dostał  się 
do  V  tomu  „Ludu*  Kolberga.  Należy  w  nim 
rozróżniać  dwa  pierwiastki:  ludowy,  łączący  szo- 
pkę krakowską  z  innemi,  oraz  pierwiastek  litera- 
cki. Szopka  bowiem  krakowska  została  najwido- 
czniej w  pierwszej  połowie  XIX  obrobiona  i 
przerobiona  przez  jakiegoś  nieznanego  rymo- 
twórcę.  Ponadto  dodano  tutaj  parę  ustępów  z 
poezji  Wasilewskiego,  Anny  Libery  i  Kamiń« 
skiego,  oraz  postaci  z  legjonów  i  1831  r.  Świe- 
żo nawet,  w  ostatnich  latach  dziesięciu,  wyrósł 
cały  nowy  akt  szopki  pod  wpływem  „Kościu- 
szki" Anczyca.  Tego  rodzaju  proces,  trwający 
pół  wieku,  sprawił,  że  dawniejsza  szopka  coraz 
mniej  jest  podobna  do  tekstu  Estreichera. 

Dr.  Krupski  zebrał  wszystkie  te  dawne  i  no- 
we teksty,  drukowane  już  oraz  niewydane.  Aby 
za^  co  do  wierności  brzmienia  usunąć  wszelką 
wątpliwość,  porównywał  tekst,  zapisany  przez 
najlepszego  krakowskiego  szopkarza  z  teksta- 
mi, granemi  przez  innych.  Nie  pominięto  też 
wcale  melodji,  śpiewanych  podczas  przedsta- 
wień jasełkowych.  W  dodatkach  ogłosił  dr. 
Krupski  rzeczy  dziś  już  zaginione,  szopki  z 
Krasnowic  i  Wieliczki,  oraz  podał  parę  no- 
wych szczegółów,  tyczących  się  szopki  wogóJ- 
ności.    Ponadto  wyrazić  należy  wdzięczność  za 


dobre  reprodukcje  szopki  krakowskiej  z  poło- 
wy XIX  wieku  i  dzisiejszej,  a  także  figurek 
szopkowych.  Ja  zaś  specjalnie  cieszę  się  repro- 
dukcją potężnego  pod  względem  pomysłu  obra- 
zu prof.  Wyczółkowskiego  p.  t.  „Szopka  kr-« 
kowska". 

Dr.  Si,  Zdziarski, 

Językoznawstwo,  filologja. 

Amborski  Jan.  Gramatyka  języka  jran- 
euskiego  na  podstawie  języka  polskiego. 
Wydanie  2-e.  8-ka,  str.  251.  Lwów  1905. 
Cena  rb.  1.70. 

Książka,  o  której  mowa,  przeznaczona  jest 
przez  autora  jako  podręcznik  dla  uczniów^ 
o  czym  przekonywa  wzmianka  na  str.  58  w  § 
140;  ale,  jakby  na  obalenie  tego  twierdzenia, 
na  str.  121  w  §  249,  autor  zaznacza  wyraźnie: 
„ani  gramatyka^  ani  nawet  słownik  nie  jest 
w  stanie  dać  uczuć  tych  odcienia  by  je  poznać, 
należy  wczytywać  się  starannie  w  dobrych  au- 
torów**. 

Gramatyka  obcego  języka,  o  ile  przeznaczona 
jest  dla  uczniów^  a  zwłaszcza  klas  niższych,  obej- 
mować powinna  zwięźle  i  jasno  wyłożone  zasa- 
dnicze prawidła^  łatwe  do  spamiętania,  ale  pod 
warunkiem,  że  każde  takie  prawidło  wyłożone 
być  musi  poprzednio  ustnie  przez  nauczyciela 
w  klasie  i  poparte  przykładami,  wyjętemi  z  obro- 
bionego i  przyswojonego  już  przez  uczniów  ma- 
terjału  wyrazowego. 

Gramatyka  p.  Amborskiego  ma  na  celu  ułat- 
wienie Polakom  nauki  języka  francuskiego 
przez  przystosowanie  prawideł  francuskich  do 
zasad  gramatyki  polskiej.  Ale  autor  za  mało, 
jak  się  zdaje,  zwraca  uwagi  na  ten  środek  pe- 
dagogiczny, iż  nie  tylko  podobieństwa,  ale  czę- 
sto i  różnice  napotykane  w  regułach  grama- 
tycznych różnych  języków,  przyczynić  się  bar- 
dzo mogą  do  utrwalenia  w  pamięci  ucznia  tych- 
że reguł. 

Wydobycie  na  jaw,  przy  wykładzie,  tych 
analogij  i  różnic,  oraz  zwrócenie  na  nie  uwagi 
uczniów,  winno  być  zadaniem  dobrego  nauczy- 
ciela, a  tak  prowadzony  wykład  gramatyki  da 
poznać  uczniom  wszelkie  cechy  znamienne  ję- 
zyka i  ułatwi  dokładne  jego  poznanie. 

Do  niezupełnie  szczęśliwych  pomysłów  auto- 
ra zaliczamy: 

1-0  gdy  mowa  o  rodzaju  rzeczowników  (§11 
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ftr.  5),  niepotrzebnie  wymienia  w  10  katego- 
rjach,  z  których  36  na  rodzaj  męzki  a  26  na 
rodź.  żeński,  bo  naraża  uczniów  na  to,  że  ma- 
ło doświadczony  nauczyciel  mógłby  kazać  im 
wyuczać  się  tych  końcówek  na  pamięć,  a  prze- 
cież sam  autor  na  początku  tego  paragrafu 
wyraźnie  zaznacza:  „przez  wprawę  tylko  można 
dojść  do  poznania  rodzaju  rzeczowników  nieży- 
wotnych". 

2-0  podział  odmiany  rzeczowników  na  5  de- 
klinacji (w  żadnym  związku  z  polskiemi  nie 
będących),  których  żadna  gramatyka  francuska 
nie  uznaje. 

Gdyby  nawet  uczeń  wykuł  na  pamięć  wzory 
na  str.  13— 16  podane,  nieraz  w  dalszej  nauce 
mógłby  się  znaleść  w  kłopocie,  zwłaszcza  przy 
pisemnym  wypracowaniu. 

3 -o  przy  urabianiu  rodzaju  żeńskiego  w  przy- 
miotnikach, wydzielenie  do  wyjątków  sześciu 
przymiotników  z  końcówką  na  ei  (str.  19)  i  po- 
stawienie oddzielnego  prawidła  zamiany  et  na 
ete^  kiedy  wystarczyłoby  wyłożenie,  w  miejscu 
właściwym  (np.  w  uwadze  do  §  51),  ogólnej 
zasady,  że  ^  w  przedostatniej  zgłosce  przybiera 
accent  (')  grave,  skoro  w  ostatniej  zgłosce  jest 
e  nieme. 

4-0  urabianie  czasów  fstr.  47)  zupełnie  do- 
wolne i  niepraktyczne,  bo  jak  można  prisent^ 
uważany  w  gramatykach  francuskich  za  czas 
główny-  dzielić  na  dwie  części,  z  których  3  oso- 
by liczby  pojedynczej  mają  stanowić  czas  głó- 
wny- a  3  osoby  liczba  mnogiej  czos   pochodny, 

5-0  niektóre  wskazówki  co  do  wymawiania 
spółgłosek  (§§  128  i  129  na  str.  53)  wstawione 
są  niepotrzebnie  w  rodziale  o  czasowniku,  a  mia- 
nowicie, że  po  ^  przed  a,  ^,  u  kładzie  się  e 
nieme,  oraz  że  c  przed  temiż  samogłoskami 
przybiera  cedilU.  Z  tym  należałoby  uczniów 
zawczasu  zaznajomić,  przy  wskazaniu  odpowie- 
nich  przykładów,  przy  nauce  zaś  o  czasowniku 
prawidło  już  znane  przypomnieć,  dla  lepszego 
utrwalenia  go  w  pamięci. 

Natomiast  za  bardzo  dobrze  pomyślane  uwa- 
żamy: 

a)  wytłumaczenie  wyrazu  article  przez  rodzaj- 
nik,  ponieważ  ułatwia  polskiemu  uczniowi  spa- 
miętanie, że  ta  partykuła  przed  rzeczownikiem 
służy  dla  oznaczenia  jego  rodzaju; 

b)  zredukowanie  konjugacyj  francuskich  do 
3-ch,  przy  zaliczeniu   czasowników  z  końcówką 


infinitif  na  otr  do  rzędu  nieregularnych,  bo  ta 
stanowi  rzeczywiste  uproszczenie. 

Gramatyka  p.  Amborskiego  świadczy  niewąt- 
pliwie o  bardzo  sumiennych  studjach  nad  ję~ 
zykiem  francuskim,  jak  niemniej,  że  autor  pro- 
wadzi je  wszechstronnie  i  porównawczo.  To  też 
ze  względu  na  obfitość  materjałn  i  mnóstwo 
drobiazgowych  szczegółów,  książka  jego  w  rę- 
kach nauczyciela-polaka  stanowić  będzie  cenny 
materjał  do  wykładu.  Natomiast  dana  ucznio- 
wi, jako  podręcznik  teoretyczny  do  nauki,  mo- 
głaby go  może  zniechęcić  do  języka. 

y.  Stołągiewicz, 

Amborski  Jan.  Zbiorek  prawideł  jęzijka 
Jrancuskiego.  8-ka  str.  62.  Warszawa 
1899.  Nakładem  kssięgarni  E.  Wendei  sp. 
Cena  20  kop. 

Jest  to  bardzo  pożyteczna  książeczka  dla 
osób  posiadających  język  francuski,  lecz  nie 
mających  go  w  ciągłym  użyciu;  wskazuje  ona 
sposoby  wymawiania  pojedynczych  liter  i  dwu- 
głosck,  tak  napoczątku,  w  środku,  jak  i  na  koń- 
cu wyrazów. 

Podręcznik  ten  powinien  znajdować  pię  w  rę- 
ku każdego  ucznia  i  w  każdym  domu,  gdzie 
są  osoby  zajmujące  się,  choćby  dorywczo,  języ- 
kiem francuskim  i  zmuszone  do  częstszego  po- 
siłkowania się  nim  w  rozmowie  potocznej,  dla 
przyswojenia  sobie  poprawnego  sposobu  wyma- 
wiania, na  co  niejednokrotnie  za  mało  zwraca 
się  uwagi.  Dla  tego  polecić  możemy  śmiało 
ten  podręcznik,  jako  użyteczne  bardzo  vad€ 
mecum^  tembardziei  że  i  cena  jest  przystępna. 

y".  Słołągiewicz, 

Radziszewski  Ewaryst.  Gramatyka  pol- 
ska (w  zakresie  szkolnym).  Wydanie  dru- 
gie, poprawione  i  powiększone.  8-ka^ 
str.  146.  Warszawa,  1905.  Nakład  A. 
Dubowskiego.    Cena  kop.  60. 

Dziełko  to  napisał  autor  „dla  uczącej  się 
młodzieży,  aby  ułatwić  jej  poznanie  zasad  ję- 
zyka i  uchronić  od  uczenia  się  częstokroć  na 
pamięć  zbytecznych  prawideł,  w  które  —  jak 
mówi  —  obfitują  podręczniki  gramatyki,  grze- 
szące przytym  brakiem  uogólnienia  zasad^. 

Nie  jest  to  książka  zupełnie  nowa,  ale  wy- 
danie drugie  „poprawione  i  powiększone"  pra- 
cy dawniej  ogłoszonej  p.  n.  „Treść  gramatyki 
polskiej"  (1897).  W  wydaniu  obecnym  po- 
prawieniu uległy  istotnie  niektóre  miejsca  wy- 
dania pierwszego  błędne,  w  swoim  czasie  przez 
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krytykę  wytknięte;  wszakże  pozostało  jeszcze 
dosyć  niedokładności  zarówno  w  określaniu  po- 
jęć gramatycznych,  jak  i  w  tłumaczeniu  faktów 
językowych,  a  oprócz  tego  przybyły  i  usterki 
nowe,  w  podręczniku  naukowym  wcale  niepo- 
żądane. Mówi  np.  autor  słusznie,  że  język 
polski  ma  z  iunemi  językami  slowiańskiemi 
cechy  wspólne;  ale  pomiędzy  tymi  cechami 
wymienia  „wspólność  w  pochodzeniu  wielu 
wyrazów  z  języka  starosławiańskiego*'  (str. 
13).  Twierdzenie  takie  zupełnie  jest  niepraw- 
dziwe; wiadomo  bowiem,  że  z  języka, .  którego 
śś.  Cyryl  i  Metody  użyli  do  przekładu  pisma 
ś-go  (a  ten  właśnie  nazywamy  starosłowiań- 
skim), wyrazów  zgoła  nie  zapożyczaliśmy, 
nie  może  więc  być  mowy  o  jakiejś  niezrozu- 
miałej „wspólności  w  pochodzeniu*  (?)  wielu 
wyrazów  polskich  z  tego  języka.  Zbyteczna 
też  na  tejże  stronicy  dydaktyczna  przestroga 
autora,  że  „niektóre  uwagi  mogą  rozumieć  tyl- 
ko uczniowie  starsi  —  należy  więc  być  ostro- 
żnym przy  wymaganiach  od  uczma**.  Właści- 
wie należałoby  tu  przedewszystkim  ostrzec  nau- 
czyciela, ażeby  o  mniemanym  pochodzeniu  wy- 
razów polskich  z  języka  starosłowiań- 
skiego, jako  o  rzeczy  fałszywej,  wcale 
uczniom  bajek  nie  prawił. 

Mija  się  też  z  prawdą  treść  przypisku  na 
«tr.  20,  objaśniająca,  dlaczego  w  języku  jest  7 
przypadków.  Czytamy  tam:  „Dla  tego  jest 
7  przypadków,  nie  mniej,  ani  więcej,  że  tyle 
zupełnie  wystarcza  do  wyrażania  stosunku 
miedzy  wyrazami  w  zdaniu**.  Jest  to  mnie- 
manie wyłącznie  osobiste  autora.  Fakty  mó- 
wią co  innego.  Są  przecież  języki,  w  których 
właśnie  jest  „mniej**  przypadków,  np.  w  gre- 
ckim 4,  w  giermańskich  4,  w  arabskim  3;  a 
w  innych  znowu  znacznie  „wię<;ej**  niż  7,  np. 
język  fiński  ma  13  przypadków  (wyraża  on  za 
pomocą  odpowiednich  przyrostków  te  względy 
1  stosunki,  które  my  wyrażamy  przy  pomocy 
przyimków,  np.  w  oku,  do  oka,  z  oka,  u  oka 
do  oka,  bez  oka  i  t.  d.);  jeżyki  polinezyjskie 
mają  9  przyp.;  język  czeczeński  ma  ich  17 
madziarski  21  i  t.  d. 

W  tymże  przypisku  powstaje  autor  na  „nie- 
właściwość** polskich  nazw  przypadków:  mia- 
nownik, dopełniacz  i  t.  d.  i  z  gniewnym  na- 
ciskiem wyrokuje,  iż  „należałoby  te  nazwy  raz 
na  zawsze  (!)  usunąć**.    Mnie  się  zdaje,    że  tu 


nie  tyle  nazwy  same,  ile  raczej  uprzedzenie 
przeciwko  nim  autora  jest  niewłaściwe. 

Na  str.  21  w  rozdziale  p.  n.  „Podział  rze- 
czowników** sformułowanie  pierwszej  zaraz  ka- 
tegorji  rzeczowników-  w  słowach:  „ze  względu 
na  sposób  ich  poznania*'  jest  zupinie  ciemne  i 
w  znaczeniu  swoim  niedocieczone. 

Przykładów  niejasności  i  niedokładności  w 
tłumaczeniu  jest  dosyć.  Na  str.  26  powiedzia- 
no: „Dziś  7-y  przypadek  kończy  się  na  ach..,', 
wyjątkowo  z  pierwotnym  zakończeniem  ech 
mówi  się:  we  Włoszech  i  t.  d."  Z  tego  nie- 
świadomy i-zeczy  łatwo  wywnioskuje,  iż  zakoń- 
czenie ach  jest  nowsze,  dzisiejsze,  „pierwotne** 
zaś  było  ech',  tymczasem  w  istocie  rzeczy  oba 
one  są  starodawne,  tylko  że  pierwotnie  każde 
z  nich  było  właściwe  innej  kategorji  rzeczo- 
wników. 

Na  str.  41  powtórzono  starą  nieprawdę,  że 
„w  zaimku  o«,  ona,  ono  formy  rozpoczynające 
się  od  n  używają  się  po  przyimkach,  np.  idę 
do  «iego,  zrób  to  za  «ią**.  Wiadomo,  że  w 
odmianie  zaimka  on,  a,  o  ani  jedna  forma  od 
n  się  nie  rozpoczyna:  wszystkie  mają  na  po- 
czątku o:  onego,  onemu,  oni,  one...  (o  czym 
wszakże  z  książki  tej  dowiedzieć  się  nie  mo- 
żna); formy  zaś:  je^o  i  m'e^^  ją  i  nią...  są  to 
odmiany  zaimka  /z,  ja,  je,  jak  to  przedstawił 
sam  autor  na  str.  40,  gdzie  jednak  przez  do- 
danie w  nawiasach  form  mianownika  on,  ona, 
ono  obok^i',  ja,  je,  odmianę  samą  przez  się  ja- 
sną niepotrzebnie  zaciemniono. 

W  układzie  deklinacji  i  konjugacji  autor  po- 
szedł za  moją  gramatyką  (ob.  uwagę  na  str* 
6ij.  Wykład  jednak  rzeczy  zasadniczych  jest 
tu  zanadto  szczupły,  nauki  samej  bardzo  ma- 
ło, miejscami  brak  jej  widoczny  jest  i  dotkii^ 
wy.  Uwagi  o  formach  przypadków  są  niewy- 
starczające; a  właśnie  przy  tym  wykładzie  na- 
stręczała się  możność  wprowadzenia  pierwiast- 
ka historycznego  w  sposób  dla  młodych  na- 
wet umysłów  dostępny,  zajmujący  i  niewątpli- 
wie pożyteczny.  W  odmianach  form  słownych 
brak  ten  razi  jeszcze  bardziej. 

Dział  o  konjugacji  zapełniony  jest  w  dwuch 
trzecich  wzorami  odmian  przez  czasy,  tryby, 
osoby,  liczby  i  t.  d.  i  przedstawia  się  jako 
schemat  suchy,  przy  nauczaniu  bardzo  niedo- 
stateczny. Wprawdzie  tu  i  owdzie  dodał  au- 
tor nieco  własnych  uwag,  które  mają  wyjaśnić 
pewne    formy    słowne    i    pojęcia  gramatyczne, 
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ale  i  tataj,  czy  to  wskutek  niedopatrzenia,  czy 
z  innych  przyczyn,  objaśnienia  te  8ą  nieraz 
nieprawdziwe,  lub  w  samym  wysłowieniu  nie- 
dokładne. Na  str.  78  objaśnione  są  dzisiejsze 
formy  czaBu  przeszłego  nieprawdziwie,  bez 
uwzględnienia  chronologji;  podano  tam:  „czy- 
tałem =  czytał  -|-  jestem,  czytałam  =  czytała+ 
jestem'*.  Powinno  zaś  być:  czytałem=czytał+ 
jeśm  i  t.  d.,  jak  to  uczynił  autor  na  str.  60, 
przy  objaśnianiu  lorm:  byłem,  byłeś  i  t.  d. 

Na  str.  58  czytamy:  „bym,  byś,  by,  byśmy... 
jest  to  forma  aorystu...    zaginionego  w  języku 
w  końcu  XVII  wieku".     I  jedno  i  drugie   mi- 
ja się  z  prawdą.    Wiadomo,    że  aoryst  od  sło- 
wa bjfć  miał   w  staropolskim  postaci:  bjfch,  hy^ 
by,  bychom  i   t.  d.  i  4e  formy  te    straciły  zna 
czenie  aorystu  jeszcze  w  wieku  XV-ym,  i  wcze 
śniej   nawet    przybrały    znaczenie    cząstek  wa 
runkowych;    dzisiejsze  zaś:    bym,    byi,    byśmy., 
późniejszego  już  pochodzenia,   nie  są  to  formy 
aorystu    i    znaczenia  tego  czasu    w  przeszłości 
języka  nigdy  nie  miały. 

Przypis  na  str.  64  poucza:  „Osnowa  czasu 
teraźniej>9zego  urabia  podzisJ  na  konjugacje. 
Osnowa  bezokolicznika  urabia  podział  na  gro- 
mady słów";  —  oba  wyrażenia  niefortunne: 
osnowa  nigdy  nie  urabiała  i  nie  ur.;bia  podzia- 
łu. Wszelki  „podział*'  jest  wytworem  czynno- 
ści umysłu  ludzkiego. 

Na  str.  65  czytamy:  „Forma  tarłem  zamiast 
trałem.  Zamiana  miejsca  liter  (?),  co  nazywa 
się  methatesis^* ,  Obie  postaci:  tarł  i  trą  są  w 
języku  równorzędne,  uboczne  i  jedna  bynaj- 
niej  nie  powstała  z  drugiej.  Objaśnienie  prze- 
to, w  którym  mowa  o  „zamianie  miejsca  1  i- 
t  e  r**,  tylko  do  bajek  może  być  włożone. 

Na  str. '82,  przy  określaniu  części  mowy  nie- 
odmiennych i  odmiennych,  powiedziano  m.  i., 
iż  „różnią  się  między  sobą  tym,  że  każda  nie- 
odmienna część  mowy  ma  pewną  oznaczoną 
rolę  do  spełnienia..."  Czyż  to  ma  być  zasa- 
dnicza różnica?  Wszak  i  części  odmienne  tak- 
że wypełniają  każda  właściwą  sobie,  oznaczoną 
rolę. 

Obok  niedostatecznej  ścisłości  w  wyrażeniach 
autora,  ksfążka  jego  w  całości  przedstawia  się 
jako  robota  szkicowa,  wskutek  czego  zbyt  ma- 
ło w  niej  wykładu  teoretycznego,  zbyt  mało 
rzeczywistej  nauki.  Braki  te  odczuwał,  być 
może,  i  sam  autor  i  dlat^o  wypełnienie  ich 
przekazuje  wykładającemu  nauczycielowi,  zwra- 


cając się  do  niego  w  przypiskach  z  różnemi 
wskazówkami  i  dydaktycznemi  zleceniami.  Tak 
np.  na  str.  64  mówi:  „Nauczyciel  powinien 
dokładnie  wyjaśnić  ten  podział  lepszym  ucz- 
niom, pisząc  tematy  słów...  na  tablicy  szkol- 
nej"; na  str.  77:  „Zalecam  do  odmiany  (na 
lekcji  lub  w  domu)  następujące  słowa...";  na 
str.  16:  „Nie  należy  żądać  od  uczniów  pamię- 
ciowego uczenia  się  przyrostków";  na  str.  97. 
jj Wyjaśnić  ogólnie,  co  to  są  określenia,  dopeł- 
nienia, wyrazy  okolicznościowe,  zdania  pod- 
rzędne'*;  i  t.  p. 

'  W  dziale  IV,  o  składni  (etr.  95),  autor  o- 
świadczył  w  przypieku,  że  podał  „tylko  rze- 
czy zasadnicze^*.  Przeciwko  takiemu  ograni- 
czeniu wykładu  nicby  mieć  nie  można,  gdyby 
tylko  owe  rzeczy  zasadnicze  podawały  wiedzę- 
rzeczywistą  i  w  formie  dokładnej.  Tak  jednak 
nie  jest.  Niedokładne  np.  są  niby  to  objaśnie- 
nia dopełnień  i  określeń,  wypowiedziane  słowa- 
mi: „wyrazy  określające  8'i  te,  które  mają  skła^ 
dnia  zgody,  wyrazy  dopełniające  są  te,  które 
mają  składnią  rządu'-''  (str.  99).  Czy  też  to 
prawda  ogólna?  (czy  np.  w  zdaniu  « mówię 
wyraźnie^  określenie  ^wyraźnie*  'ma'  składnię 
zgodyfj.  Nie  można  także  twierdzić,  że  „zda- 
nie proste  wyraża  myśl  bardzo  ogólną"  (str. 
98);  w  zdaniu  np.  «Józef  umarł»  myśl  nie  jest 
„bardzo  ogólna".  Albo  też  czy  naprawdę 
„Przyimki"  mogą  być  dopełnieniami?  A  przy- 
kład tamże  (101)  przyloczony:  „W  domu  naj- 
lepiej (jest)",  czy  istotnie  ma  stwierdzać  (nie- 
prawdę), że  „przyimek**  (?)  ten  jest  dopełnie- 
niem? 

Gorszy  jeszcze  zamęt  panuje  w  objaśnieniach 
autora  przy  zdaniach  zależnych  (str.  111  i  n.  ) 
wskutek  dowolnego  nabywania  terminem  „spój* 
niki**  takich  części  zdania,  które  „spójnikami **' 
w  istotnym  znaczeniu  tego  wyrazu  nie  są  i  ni- 
gdy nie  były;  w  zdaniu  np.  „Kto  rano  wstaje^ 
temu  Pan  Bóg  daje*,  —  podług  autora  „spój- 
nikami, łączącemi  oba  zdania,  są  zaimki**  (ten 
—  kto);  w  dalszym  ciągu  „spójnikami*^  mają 
być  również  przysłówki  czasu,  miejsca  i  t.  d. 
(str.  112)  —  słowem  pomieszanie  pojęć,  bez 
najmniejszej  potrzeby! 

Również  niekorzystnie  dla  książki  przedsta- 
wia się  dział  o  pisowni,  której  w  dziełku  tym 
dosyć  wiele  miejsca  poświęcono  fstr.  124  — 
145).  Jakkolwiek  na  wstępie  (str.  124J  autor 
zaznacza,  że  pisownia  nasza  nie    jest   jednolita 
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że  Bzczególoie  w  szkole  chodzi  o  „pożądaną 
jej  jednolitość*",  to  jednak  książka  autora  z  tą 
pisownią,  jak  jest  wydrukowana,  nie  toruje 
bynajmniej  drogi  do  osiągnięcia  owego  pożąda- 
nego celu.  Czytelnik  bowiem  widzi  w  całym 
tekście  dziełka  niejednostajność  i  rozmaitość. 
Dotyczy  to  mianowicie  wyrażania  brzmień  ja 
w  wyrazach  przyswojonych.  W  pierwszej  po- 
lowie książki  brzmienia  te  wyrażane  są  przez 
ja\  deklinacja,  —  cji,  materjal  (43),  historji,  o- 
pinji  (32)  i  t.  p.;  ale  już  od  str.  77  stosowano 
i  drugi  sposób  wyrażania  brzmień  tych,  t.  j. 
przez  ya\  lekcyi  (77)  i  104  materyalu  (95),  wa- 
kacye  (101),  a  potym  na  str,  121  znowu:  Fran- 
cji, Szwajcarji,  Sycylji  —  zjawisko  w  książce 
gramatycznej  wcale  niepożądane.  Nie  dosyć 
na  tym.  W  końcu  dziełka  przedrukował  au- 
tor prawidła  pisowni  Akadem j i  Um.,  oraz  pra- 
widła, ułożone  przez  Komisję  Rady  szkolnej 
lwowskiej.  W  całym  tym  przedruku  zacho- 
wana jest  znowu  pisownia  odmienna  od  tej, 
jakiej  autor  użył  w  */,  częściach  swojej  ksią- 
żki, co  oczywiście  nie  mogło  przyczynić  się  do 
uszczuplenia  niejednolitości,  lecz,  przeciwnie, 
spotęgowało  jeszcze  różnorodność  i  sprowadziło 
nie  dające  się  pogodzić  sprzeczności  i  to  nie 
tylko  pisowniowe,  ale  także  rzeczowe,  w  za- 
kresie form  wyrazowych;  tak  np.  na  str.  26 
uczy  autor  w  swoim  imieniu,  że  „2-gi  przypa- 
dek 1.  mn.  od  piętro  jest  fKtr^  a  nie  piątr^^ 
w  przepisach  zaś,  przedrukowanych  na  końcu 
(str.  145),  zalecono  właśnie  formę  „piątr**,  wy- 
żej przez  autora  zganioną  i  sprostowaną. 

Czas  jednak  skończyć  nasz  przegląd.  Otóż, 
wychodząc  z  zasady,  że  ścisłość  i  dokładność 
określeń  i  wszelkich  wyjaśnień,  dotyczących 
języka,  są  w  książce  gramatycznej  przymiota- 
mi, a  nawet  warunkami  takiego  samego  zna- 
czenia i  tak  samo  nieodzownemi,  jak  podobne 
wymagania  przy  nauce  matematyki,  przycho- 
dzimy do  wniosku,  że  książka  tu  rozpatrzona 
w  wielu  bardzo  miejscach  warunkom  tym  nie 
czyni  zadość,  wskutek  czego  też  za  podręcznik 
o  charakterze  naukowym  uważana  być  nie 
może. 

Adam  Ant.  Kryński, 


Historja. 

Bogusz  Adam  dp.  ^Wies  Moderówka^^ 
Szkic  historyczny.  8-ka,  str.  152  i  17  ta- 
blic. Kraków,  1905.  Cena  5  kor. 

Oto  nowa  monograf  ja  wsi  polskiej — a  potrzeb- 
ne nam  wielce  takie  szczegółowe  obrazy  posz- 
cz^ólnych  wsi  i  miast,  utworzyć  one  bowiem 
mogą  ciekawy  i  pierwszorzędny  materjał  poró- 
wnawczy, do  ogólnej  historji  miast  i  wsi  w  Pol- 
sce niezbędny.  „Wieś  Moderówka*  (leży  ona 
koło  Jasła  w  Galicji)  ma  to  być  „szkic  histo- 
ryczny", przynajmniej  tak  autor  swą  pracę  na- 
zywa. 1  jest  nim  też,  ale  pod  względem  treści 
(właściwie  historyczno -prawnej),  ale  nie  pod 
względem  metody.  Ta  szwankuje  mocno,  ale 
trzeba  wziąć  na  uwagę,  że  autor  jest  amato- 
rem tylko,  nie  zaś  historykiem  z  zawodu,  nie 
może  więc  posiadać  tej  naukowo-krytycznej  ru- 
tyny historyka.  Trzeba  mu  więc  przebaczyć  ten 
brak  metody,  tego,  coby  tę  książkę  zrobiło  na- 
prawdę naukową.  Za  to  szczegółów,  wiado- 
mości, nieraz  i  nawet  często  nowych,  a  nader 
ciekawych  i  ważnych,  szczegółów,  które  nam 
dają  poznać  bliżej  obraz  i  charakter  polskiej 
wsi,  zwłaszcza  od  XVII  w.,  nie  brak  tu  wcale. 
Autor  jest  bardzo  staranny  i  pilny,  zbiera  co 
może  i  gdzie  może,  najdrobniejsze  nawet  szcze- 
góły; pracę  tę  i  staranność  znać  tutaj  wyraź- 
nie. Chodzi  mu  o  to  wielce,  aby  ten  obraz 
jaki  chce  podać,  był  jak  najpełniejszym  i  naj- 
bogatszym. Omawia  więc  opis  i  położenie  wsi 
historję  dworu,  t.  j.  jakie  koleje  w  stanie  po- 
siadania wieś  przechodziła,  bada  organizację 
kościelną  i  sądowo-polityczną,  gospodarstwo 
i  przemysł,  jurysdykcję  patrymonialną,  stosun- 
ki włościan  między  sobą  i  dworem,  nie  pomija 
nawet  dróg  i  gościńców,  a  dociąga  ten  obraz 
do  czasów  dzisiejszych.  Zaczyna  od  położenia 
wsi  i  jej  nazwy,  wykazuje,  że  Moderówka  była 
pierwotnie  własnością  tynieckiego  klasztoru, 
a  potym  od  XIV  w.  wieś  faktycznie  dostaje 
się  w  ręce  prywatne.  Do  napisania  książki 
wielfcą  pomocą  były  dla  autora  akta  mieszczą- 
ce się  w  prywatnym  archiwum  obecnych  właś- 
cicieli Moderówki,  a  zawierających  inwentarze, 
rozmaite  wykazy  i  t.  d.  Sięga  autor  i  do 
ksiąg  ziemskich  i  grodzkich  w  krakowskim  ar- 
chiwum, do  Długoszowskiego  ^  Liber  beneficio- 
rum",  do  herbarza  Bonieckiego  nawet,  gdy  cno- 
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dzi  o  stosunki  heraldyczno-gienealogiczne  i  te- 
go ostatniego  często  prostuje.  Staranność  au- 
tora w  tym  względzie  jest  tak  wielka,  że  aż 
staje  się  nużącą  i  zbyteczną,  przeładowaną  dro- 
biazgami i  szczegółami  nieraz  obojętnemi,  a  od- 
powiednie ustępy  nużą  i  męczą  czytelnika.  Nie 
zawadziłoby  wcale,  owszem  książka  zyskałaby 
nawet,  gdyby  tych  wiadoiposci  gienealogicz- 
nych  (Goreyskich  zwłaszcza  i  to  z  ostatnich 
czasów)  było  mniej.  Materjał  więc  wcale  bo- 
gaty i  interesujący,  ale  to  właściwie  materjai 
surowy,  słabo  przetrawiony  i  obrobiony,  mate- 
rjał podany  w  języku  twardym  —  wykwintnoś- 
cią  i  gładkością,  potoczywoscią  stylu  i  opowia- 
dania nie  odznacza  się  książka  wcale.  Za  to 
druga  jej  część  zasługuje  w  zupełności  na  uz- 
nanie. Jest  to  trochę  mniej  niż  połowa  całej 
monografji  ale  też  ona  właśnie  nadaję  książce 
wartość,  zapewnia  autorowi  zasługę  i  uzna- 
nie. To  zbiór  dokumentów.  Jest  ich  ośm, 
a  są  to:  5  inwentarzy  gospodarskich,  wszystkie 
z  XVIII  w.  (1711  —  1799),  inwentarzy  nader 
ciekawych  i  charakterystycznych,  odkrywają- 
cych tajemnice  gospodarstwa,  stanu  budyn- 
ków, zaludnienia,  obowiązków  i  ciężarów  pań- 
szczyźnianych; jeden  akt  pochodzi  z  1531  r. 
'  i  zawiera  opis  granic  między  Moderówką 
a  Wojaszówką,  inny  z  1716  manifest  sądo- 
wy właściciela  przeciw  szkodom  wojskowym, 
ostatni  wreszcie,  to  opisanie  powinności  miesz- 
kańców wsi  Szebni  (do  moderowskiego  klucza 
należącej)  z  1789,  zarówno  jak  powyższe  in- 
wentarze bardzo  ważny.  One  to  są  niemałego 
znaczenia  przyczynkiem  do  poznania  ekonomi- 
cznej strony  wsi  polskiej  z  XVIII  w.  Ale  na 
tym  nie  kończy  się  książka,  choć  kończy  się 
paginacja,  bo  przychodzą  tablice  statystyczne. 
Jest  ich  ogółem  15,  a  poruszają  znowu  prawie 
wszystkie  zagadnienia  dotyczące  życia  wsi.  Wy- 
kazują one  np.,  że  wartość  moderowskiego  klu- 
cza (obejmującego  kilka  wsi)  zwłaszcza  w  prze- 
ciągu dwuch  wieków  wynosiła  od  60  tysięcy  złp. 
do  SOOtysięcy  fi.,  że  ludność  w  okresie  mniej  więcej 
stuletnim  podnosi  się  o  200%;  podają  imienny 
wykaz  chłopów  i  szczegółowe  ich  ciężary  pań- 
szczyźniane w  robociźnie  i  czynszach  (z  1743, 
1748,  1759  i  t.  d.)  i  oznaczenie  pieniężne  war- 
tości robocizny;  zajmują  się  szczegółami  takie- 
mi,  jak  wykaz  zasiewów  moderowskich  w  r. 
1743  i  1811  czy  inwentarza  żywego  w  różnych 
epokach,   albo  ordynarji  i  płacy  służby    dwor- 


skiej (z  r.  1743)  czy  zboża  wydanego  na  ^bórg" 
chłopom  w  r.  1812;  zboża  dostawionego  do 
Szczucina  w  1794  czy  wykaz  poboru  podatku 
pogłównego  w  1816  —  1818.  Są  to  wszystko 
rzeczy  ogromnej  wagi  i  pierwszorzędnej  war- 
tości dla  ogólnej  historji  włościaństwa  i  gospo- 
darstwa w  Polsce  w  dobie  pańszczyźnianej.  Oby 
tylko  było  więcej  takich  tablic,  wykazów  z  ró- 
żnych epok,  z  różnych  wsi!  Albo  takie  zesta- 
wienie poddanych  moderowskich  według  naj- 
dawniejszych zapisek.  Kryje  się  więc  w  tych 
tablicach  prawdziwy  skarb,  i  one  to  wraz  z  te- 
mi  ośmiu  aktami — to  rzeczy  wista  wartość  książ- 
ki. Wreszcie  tablica  gienealogiczna  rodu  Kor- 
czaków-Gorajskich  i  mapa  topograficzna  klucza 
moderowskiego.  Książka  wydana  bardzo  sta- 
rannie i  ładnie,  ozdobiona  portretem  Zbignie- 
wa Gorajskiego,  kasztelaaa  kijowskiego  (w. 
XVII)  i  charakterystycznym,  staropolskim 
dworkiem  szlacheckim  w  Moderówce.  Za  ten 
bogaty  materjał  należy  się  autorowi  uznanie. 

Dr,  Marjan  Gojski. 

Krasiński  hr.  Walerjan.  Zarys  dziejcie 
powstania  i  upadku  reformacji  w  Polsce. 
Wydał  ks.  Jul.  Bursche  I  pastor  war- 
szawski. Tom  I— III.  8-ka,  str.  254.  War- 
szawa 1903  —  1905.  Skł.  gł.  W.  Miethe. 
Cena  za  tom  rb.  1.25. 

Książka  Krasińskiego  jest  przede  wszystkim 
książką  przestarzałą.  Blizko  70  lat  upływa  od 
chwili,  kiedy  ukazała  się  poraź  pierwszy  w  dru- 
ku, wydana  po  angielsku  w  Londynie.  Przez 
te  trzy  ćwierci  wieku  stanął  w  pocie  czoła  bu- 
dowany gmach  obecny  polskiej  nauki  history- 
cznej, gmach  nie  pozbawiony  zapewne  stron 
słabych;  bądźcobądź  jednak  rachować  się  z  nim 
trzeba.  To  też  już  w  samym  założeniu  nie  mo- 
żna zgodzić  się  z  wydawcami  „Historji  refor- 
macji**, którzy  się  spodziewają  dzisiejszym  tłu- 
maczeniem tego  dzieła  ^rzucić  snop  jasnego 
światła  na  wiek  XVI*I  Frazes  taki  po  wyda- 
niu Toraicjanów,  Uchanscianów,  korespon- 
dencji, djarjuszów,  po  pracach  Zakrzewskiego, 
Smolki,  Hirszberga,  Kubali,.  Sobieskiego  i  wie- 
lu innych,  jest  nietylko  śmiały,  ale  prze- 
dewszystkim  szkodliwy,  bo,  ignorując  wyniki 
nowszej  nauki,  bałamuci  opinję  publiczną. 

Krasiński,  choćby  był  najzdolniejszym  i  naj- 
beztronniejszym  historykiem,  nie  mógł  napisać 
w  1840  roku  „Historji  reformacji**,  która  by 
dzisiaj  na  wiek  XVI  mogła   jakiekolwiek  świa- 
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tło  rzucić,  bo,  nie  mając  źródeł,  z  konieczności 
musiał  operować  banalnemi,  kronikarskiemi  wia- 
domościami. Interesującym  zatym  dzisiaj  w  jego 
książce  może  być  tylko  osobisty  pogląd  autora, 
jego  indywidualne  rozumowania  i  jego  stano- 
wisko; tutaj  zaś  niemile  zrazi  bezstronnego  czy- 
telnika fanatyczna  nienawiść  do  katolicyzmu, 
do  ^zabobonu  rzymskiego'  (I,  158),  jaką  jest 
przesiąknięta  cała  książka. 

Nie  będziemy  się  wdawać  w  wykazywanie 
poszczególnych  błędów  i  niedokładności  w  opo- 
wiadaniu Krasińskiego.  Niektóre  z  tycłi  Uędów 
dostrzegli  już  sami  wydawcy,  a  sprostował  je 
w  przypisach  prof.  H.  M.  Niestety  jednak  su- 
mienne poprawienie  Krasińskiego  wymagałoby 
napisania  nowej  historji  reformacji,  do  pierwo- 
wzoru bardzo  mało  podobnej.  Dzieło  to,  pomi- 
jając fałszywe  stanowisko  zasadnicze  autora, 
pozostawiono  w  tekście  najrozmaitsze  zmyłki  fak- 
tyczne, które  wykażemy  na  innym  miejscu. 
Nie  zmniejsza  to,  rzecz  prosta,  wartości  do- 
datków prof.  H.  M.;  szkoda  tylko,  że  ich  tak 
mało. 

Najciekawszemi  w  dziele  Krasińskiego  są  dzi- 
siaj rozdziały,  poświęcone  wewnętrznemu  ustro- 
jowi dyssydentów  polskich,  ich  wzajemnym  sto- 
sunkom, rywalizacjom,  sojuszom  i  zawiściom. 
W  tym  kierunku  źródeł  nowych  wydano  sto- 
sunkowo niewiele;  podstawową  zostaje  ciągle 
^Bibliotheca  fratrum  polonorum*'  i  współczesna 
literatura  polemiczna.  Tutaj  też  mógł  osiągnąć 
Krasiński  największą  stosy nkowo  dokładność 
i  do  dziś  dnia  te  rozdziały  nie  straciły  swojej 
wartości* 

Nie  potrzebujemy  dowodzić,  jak  pożyteczne 
są  dodatki  prof.  H.  M.,  zawierające  mnóstwo 
wiadomości  o  wybitniejszych  dysydentach  pol- 
skich, o  ich  stanowisku  w  senacie,  a  również 
o   zborach   różnowierców   i  ich   rozmieszczeniu 

na  ziemiach  Rzplitej. 

Witold  Kamieniecki, 

Sprawozdanie  Dyrekcji  Muzeum  Naro- 
dowego w  Krakowie  za  rok  1904.  8- a, 
str.  37  (z  licznemi  rysunkami).  Kraków, 
1905.    Nakładem  Muzeum  narodowego. 

Wielce  interesująca  broszura  przedstawia 
żywo  ciągły  rozwój  tej  ważnej  instytucji.  Za- 
sługa to  głównie  dzielnego  dyrektora  d-ra  Ko- 
pery. Po  objęciu  w  zarząd  zbiorów  Emeryka 
hr.  Czapskiego  w  r.  1903,  w  roku  zeszłym  od- 
dano   pod    kierownictwo   Muzeum  narodowego 


dom  i  zbiory  imienia  Jana  Matejki.  Prócz 
tego  w  ciągu  roku  ubiegłego  przybyło  mnó- 
stwo innych  przedmiotów  i  darów  do  sal  Su- 
kiennic krakowskich,  gdzie  mieści  się  główne 
Muzeum  Narodowe. 

Po  objaśnieniach  wstępnych  Sprawozdanie 
ostatnie  mówi:  o  wystawach  specjalnych,  o 
konserwacji  zbiorów,  o  wydawnictwach  muze- 
alnych, o  frekwencji  ciągle  wzrastającej,  o  pra- 
cach naukowych,  zakupach  i  darach,  wre- 
szcie o  rachunkowości,  dochodach  i  rozcho- 
dach Muzeum  narodowego. 

S,  /.  Czarnowskie 


Historja  i  teorja  literatury. 

Dziama  Leszek    Marya.     Jan     Gawiński 

Studjum  literackie.    8-a,   str.   146  i  VII, 

Kraków,  1905.    Nakładem  D.  E.   Fried- 
leina. 

Do  bogatego  żniwa,  zebranego  na  polu  pi- 
śmiennictwa XVII  wieku,  do  niedawnych 
prac  o  Kochowskim  Potockim,  Szymonowiczu, 
Zimorowiczach,  przybywa  nowy  snopek;  jeżeli 
nieco  jałowy^  wina  to  Gawińskiego  samego, 
nie  skrzętnego  biografa.  Ten  zbierał,  co  mógł, 
z  literatury  i  z  ksiąg  sądowych  i  radzieckich; 
występuje  też  dokładniej  fizjognomja  poety- 
naśladowcy,  przybywają  rozmaite  szczegóły,  i 
znowu  nie  wina  to  autora,  że  sama  fizjognomja 
nie  ciekawa.  Gawiński,  dyletant,  jak  inni, 
więcej,  niż  inni,  dbał  o  to>  aby  spuściznę  litera- 
cką po  sobie  wygładzoną  i  zupełną  zostawić  — 
czemuż  nie  czynili  tego  ci  inni,  znacznie  wyż- 
si od  niego  talentem,  znacznie  ciekawsi  pod 
każdym  względem?  Zapomniano  jednak  o  Ga- 
wińskim, i  słusznie;  po  przyczynkach  Pau- 
lego  i  Seredyńskiego  najbardziej  się  nasz  autor 
około  Krakowianina  —  bo  mieszczuchem 
był  sobie  Gawiński  —  zawinął.  Wyczerpał 
wszystko,  co  o  życiu  powiedzieć  się  dało;  nie 
wyczerpał  w  równej  mierze  jedynego  tytułu 
Gawińskiego  do  pamięci  u  potomnych,  t.  j. 
jego  dzieła  poetyckiego;  tę  rzecz  pobieżniej 
wystawił.  (Mimo  tego  niedoboru  wdzięczni- 
śmy  mu  za  żmudną  pracę,  dokonaną  na  wsi, 
w  dali  od  księgozbiorów  i  wszelkiej  innej  po- 
mocy naukowej. 

A,  Bruckner, 
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Górski  Stefan.  Dziennikarstwo  polskie, 
Zarys  historyczny.  Warszawa,  1905.  Na- 
kładem i  drukiem  M.  Arcta.  8-ka,  str.  134. 
(Wydaw.  „Książki  dla  wszystkich").  Ce- 
na kop.  20. 

Praca  p.  G.  jest  właściwie  bibliografią,  nie- 
zupełną jednak,  czasopism  polskich,  podaną  w 
układzie  chronologicznym,  z  dodatkiem  ską- 
pych i  niezawsze  trafnych  informacji  o  pro- 
gramie, treści  i  kierunku  pism.  Najstaranniej 
stosunkowo  opracowane  są  początki  piśmien- 
nictwa perjodyczn^o  w  Polsce.  Wbrew  tytu- 
łowi, p.  G.  uwzględnia  nietylko  „dzienniki^  ale 
wszelkiego  rodzaju  wydawnictwa  perjodyczne, 
w  różnych  językach,  pojawiające  się  w  Polsce, 
nie  wyłączając  pisanych  gazet,  których  rozsyła- 
nie za  opłatą  stałą  przypisuje,  bez  podania  źró- 
deł, klasztorom,  nie  wspominając  o  prywatnych 
płatnych  korespondentach,  którzy  z  różnych 
miast  większych  zagranicznych  i  polskich  do- 
starczali możnym  panom  w  wieku  XyiII  sta- 
łych, listownych  informacji  o  różnorodnych 
sprawach.  Słaba  znajomość  naszej  przeszłości 
uwydatniona  w  takiej  np.  charakterybtyce  „Za- 
rania wieku  XVII  w  Polsce*  jako  okresu  »roz- 
budzonych  sił  dźwigni  umysłowości  rodzimej, 
doby  starć  opinji,  zdań,  kierunków...  wrącej  ży- 
ciem literatury  czasowej^  (str.  14),  nie  pozwala 
autorowi  powiązać  przyczynowo  rozwoju  piś- 
miennictwa perjodycznego  z  kolejami  życia  po- 
litycznego, społecznego  i  umysłowego.  O  ile 
z  ciekawością  i  zamiłowaniem  przeglądał  karty 
^Merkurjusźów*'  i  „Monitorów*,  o  tyle  z  prze- 
strachem i  zakłopotaniem  patrzy  na  spis 
kilkuset  tytułów  czasopism  z  drugiej  połowy 
wieku  XIX  i  chwili  obecnej  i  sam  wyznaje 
niezdolność  swą  do  opanowania  i  uporządko- 
wania tak  bogatego  materjału.  Daleko  większą 
przysługę  oddałby  p.  G.  szerszym  kolom  czy- 
telników, gdyby  przedstawił  ])iśmiennictwo  pe- 
rjodyczne  współczesne  nie  ze  stanowiska  histo. 
ryka  i  krytyka,  do  czego  nie  jest  przygotowa- 
ny należycie,  ale  z  punktu  widzenia  różnoro- 
dnych potrzeb  czytelników,  szukających  traf- 
nych dokładnych  wskazówek  co  do  wyboru 
czasopism,  któreby  mogły  dostarczać  im  infor- 
macji i  pokarmu  duchowego 

Br,  Chlebowski, 

HaiwMn  Ola.  Jasnowidze  i  wróżbicie 
Przetłumaczył  z  norweskiego  Stanisław 
Lack.  8-ka,  str.  156.  Warszawa,  1905. 
Nakt.  Gebethnera  i  Wolffa.  Cena  kop. 40. 


Ola  Hansson  należy  do  tych  krytyków-eete- 
tów,  którzy  przed  kilkunastu  laty  zareagowali 
stanowczo  i  z  talentem  przeciw  materializmo- 
wi w  sztuce  i  objektyvńzmowi  twórczemu,  zgar- 
tującemu  obojętnie  i  metodycznie  wszelką  treść 
świata  zewnętrznego.  Był  on  jednym  z  tych, 
co  krytykę  literacką  opierali  nietylko  na  racjo- 
nalistycznych, lecz  i  na  uczuciowych  kryterjach, 
głosząc  ścisłe  zespolenie  się  z  przedmiotami 
krytyki,  żywe  ich  odczucie  oraz  indywidualne 
odtwarzanie  głębokiego  życia  umysłów  twór- 
czych. Odbiciem  tego  rodzaju  kierunku  kry- 
tycznego jest  jego  książka  „Jasnowidze  i  Wró- 
żbici'', w  której  za  przedmiot  studjów  swoich 
obrał  pięciu  reprezentantów  dążności  nowożyt- 
nych (Eklw.  Poe,  W.  Garszyna,  M.  Stimera, 
P.  Bourgefa,  A.  Bocklina),  jednostki  twórcze 
tego  rodzaju,  w  których  rysy  kultury  współ- 
czesnej indywidualnie  się  odzwierciedliły.  Na 
przykładzie  powyższych  indywidualności  wy- 
kazuje Hansson  te  wszystkie  poglądy,  ideały 
życiowe,  usposobienia  psychiczne,  które  są  ty- 
powe dla  całego  pokolenia  współczesnego. 
Wszelkie  jego  rozłamy  i  rozstroje  głębokie,  uja- 
wniające się  raz  w  altruizmie  chorobliwym 
(Garszyn),  to  w  egotyzmie  krańcowym  (Stir- 
ner),  często  w  bezradnym  i  zewnętrznym  cofa- 
niu się  wstecz  do  dogmatów  i  fonu  religijno- 
ści bez  wiary  (Bourget)  bądź  też  w  rozmaite- 
go rodzaju  mistyce  —  płynącej  z  trwożnego  po- 
czucia osamotnienia,  jak  u  Poe'go,  albo  głębo- 
ko harmonijnej,  jak  u  £dcklin'a,  rozwidni! 
krytyk  umysłem  przenikUwym  i  intuicją  iyw%. 
Najgruntowniejszym  jest  studjum  o  Ed.  Poe, 
doskonale  kojarzącym  krytykę  analityczną  z 
impresjonistyczną,  najpoważniejszym  szkic  o 
twórczości  Bocklina. 

Wł,  Jabłonowski, 

Ko880W8ki  Stanisław,  studja  dó  dziejów 
renesansu  i  reformacji  w  Polsee.  I.  Krzy- 
sztof Hegendorfin  w  akademji  Lubrań- 
skiego  w  Poznaniu  (1530  —  1585).  8-ka, 
str.  111  i  II.  Lwów,  1905.  Nakładem 
autora. 

Od  Bejów  i  Kochanowskich,  Skarg  i  Birko- 
wskich  zwraca  się  badanie  monograficzne  do 
pierwszej  połowy  XVI  wieku  i  wydobywa 
sprawy  i  osobistości,  mniej  znane,  mniej  gło- 
śne, lecz  ze  wszech  miar  ciekawe.  Do  przy- 
czynków ks.  Warmińskiego  i  Miaskowskiego, 
dotyczących     to    Erazma    Boterdamczyka,    to 
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^heretyków"  pozDańskicb,  Seklucjana  i  in., 
to  duchownych  humanistów  różnych,  przyby- 
wa praca  p.  Kossowskiego,  poświęcona  krótkiej 
czynności  humanisty  -  protestanta  lipskiego, 
zwabionego  przez  nieopatrznego  czy  obojętne- 
go w  rzeczach  wiary  biskupa  Łatalskiego  do 
nowej  szkoły  poznańskiej;  „mądry  Polak  po 
szkodzie*,  mógł  sobie  biskup  powiedzieć,  gdy 
archidiakon  jego,  zagorzalec  Szamotnlczyk,  w 
obronie  wiary  i  scholastycyzmu,  Niemca,  prze- 
ciw f autorom  świeckim,  Górkom  i  Leszczyń- 
skim, z  Poznania  przepędził.  Otóż  plany  bi- 
skupa na  tle  humanizmu  polskiego;  studja 
Hegendorfina  lipskie  i  poznańskie;  zatarg  z  Sza- 
motu Iczykiem,  kreśli  p.  Kossowski  żywo,  acz 
zbyt  optymistycznie,  z  pewną  przesadą  w  zwro- 
tach; zmysł  krytyczny,  sceptyczny,  koniecznie 
zaostrzyć  sobie  musi,  jeżeli  łudzi  i  sprawy  ów- 
czesne we  właściwych  chce  przedstawić  rozmia- 
rach, nie  powtarzać  dawnych  błędów.  Szcze- 
gólniej winien  ściślej  na  daty  baczyć,  bo  niemi 

bardzo  niefortunnie  wojuje. 

A,  Bruckner. 

Łoś  Wieńczysław.  Główne  zasady  dekla- 
maeui,  8ka,  str.  48.  Warszawa,  1905. 
Naklfadem  A.  G.  Dubowskiego. 

Skromną,  bardzo  skromną  u  nas  literaturę 
o  pięknej  wymowie,  deklamacji  i  oratorstwie 
pomnożył  P.  Wieńczysław  Łoś  treściwą  bro- 
szurką o  „Głównych  zasadach  deklamacji". 

Czytając  tę  książeczkę,  doznałem  wrażenia, 
że  autor  nietylko  zna,  ale  i  odczuwa  przed- 
miot swój  artystyczny,  że  pracował  nad  nim 
z  zamiłowaniem  i  dał  nam  (szkoda,  że  tak  tre- 
ściwie) nietylko  to,  czego  zaczerpnął  z  bogatej  li- 
teratury zagranicznej,  ale  i  własne  spostrzeże- 
nia. Żałuję,  że  autor,  stawiając  piękne  wyma- 
wianie, jako  podstawowy  warunek  deklamacji, 
nie  wskazał  czytelnikowi  sposobów,  ułatwiają- 
cych pracę  nad  nim  bez  pomocy  specjalisty. 
Jako  skończony  uczeń  szkoły  dramatycznej 
umiałby  to  wyłożyć  jasno  i  gruntownie. 

Książeczka  zysk^aby  także  wiele  pod  wzglę- 
dem pedagogicznym,  gdyby  autor  zacytował  w 
niej  przykłady  z  poezji  naszej,  podkreślając 
pewnemi  znakami  potrzebne  akcenty,  i  zazna- 
jomił czytelnika  z  ogólnemi  zasadami  prawi- 
dłowego w  deklamacji  oddychania.  Mimo  je- 
dnak tych  braków,  praca  p.  Wieńczysława 
Łosia  ze  wszech  miar  godna  jest  rozpo- 
wszechnienia. 


W  przedmowie  broszury  autor  czyni  słuszne 
zarzuty  sferom  kształcącym,  że  nie  rozumieją 
doniosłości  i  potęgi,  jaką  posiada  piękno  żywe- 
go słowa.  Godzimy  się  na  to  z  autorem, 
spostrzegamy  jednak  znaczny  postęp,  czego 
dowodem  powstające  nowe  szkoły  muzyczno- 
deklamacyjne,  którym  nie  brak  zapalonych  do 
sztuki  adeptów  płci  obojga. 

Henryk  Grtibińsku 

Nowaczyński  Adolf.  Wczasy  literackie. 
8-ka.  str.  327.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
Jana  Fiszera.    Cena  rb.  2.40. 

Szereg  studjów  i  szkiców  literackich,  w  któ- 
rych niewiele  znajdziemy  cierpliwego  bezosobi- 
stego  dochodzenia  prawdy,  dużo  natomiast  ży- 
wych   wrażeń    osobistych,    niemało   też  uprze- 
dzeń i  kaprysów   wcale  nie  literackich.    Autor 
należy  do  rzadkich  u  nas  krytyków,  którzy  we 
wszystkim  mają  osobisty  punkt  widzenia,  w  ka- 
żdym sądzie   swoim  pragną   nie  tylko  wyrażać 
niezależność  myśli  własnej,  lecz  wprost  samych 
siebie.     Jest    on    przenikliwym,   poruszającym 
się  swobodnie  w  najzawilszych  labiryntach  du- 
szy ludzkiej,  unika  jednak  metodycznych  ana- 
liz i  rozbiorów,   śmiałą  ręką  charakteryzuje  lu- 
dzi i  rzeczy,  uwydatniając  najindywidualniejsze 
ich  rysy,   nie  wdając  się  natomiast  w  systema- 
tyczne   opracowywanie    szczegółów.    W  dowo- 
dzeniach swoich    posiłkuje  się  rozległą  wiedzą- 
posiada  erudycję  nader  urozmaiconą,  w  groma, 
dzeniu    wszakże   jej    zasobów    2nać  często  po- 
śpiech, rzekłbyś,  iż  jest  to  mu  potrzebne  na  je- 
den raz  tylko.    Wyróżnia  się  wybitnym  darem 
szyderstwa,  tego  zjadliwego  i  bolesnego  ^P^^^' 
fiaźu**,    w  którym  zbyt  mało  jest  ironji  subtel- 
nej, za  wiele  za  to  drastycznej  połajanki  i  szy- 
kany.   W    tym    wszystkim  jest  sporo  szczero- 
ści, rozmachu    i    pomysłowości,    nie    mniej  je- 
dnak małostkowego  przyczepiania  się,  sposobów 
zgi^a   bezskutecznych  i  bezużytecznych,  co  te? 
walkę    z    wszelkiemi  nieprawościami    zamienia 
często    w   paroksyzm  rozdrażnienia  fizycznego, 
albo  w  nieposkromione,  gadatliwe  pieniactwo... 
W  smaganiu    i    chłostaniu  jest  nienasyconym, 
wirtuozem,   któremu  chodzi  przedewszystkim  o 
wykonanie  jakiegoś  miłego  sobie  ruchu.    Przy- 
pomina   mi  to  pewnego  chłopa    z   mojej  wio- 
ski rodzinnej,  którego  pytano,  czy,  będąc  w  O- 
desie,  widział  pomnik  „diuka^  (BicheUeu);  „wi- 
dzifdem  —  odpowiedział   —   a   jakże,    nawet... 
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„batiżkom'  (batoźkiem)  uderzyłem../  Miłym 
jest,  niewątpliwie,  taki  sport  batoikowy,  często 
jednak  zupełnie  ekstraliteracki. 

Autor  „Wczasów"  rozmiłowany  jest  w  twór- 
czości umysłów  samowładnych,  pdnych,  uja- 
wniających całą  moc  instynktów  i  uczuć  swo^ 
ich,  nieuszczoplonych  konwenansami  życia  o- 
błudnego  i  bojaźliwego,  umysłów,  w  których 
harmonizuje  się  najwyższa  kultura  duclia,  wy- 
subteinienie  uczuć,  artyzm,  z  bezwzględną  wo- 
lą i  tytanicznym  zaniedbywaniem  świata. 

Im  poświęca  szereg  wybuchowych,  entuzja- 
stycznych studjów  (Mistrz  Babelais,  Mistrz 
Villon,  Piotr  Aretino,  G.  Bernard  Sliaw  i  dra- 
mat Młodej  Anglji,  „Zmartwychwstanie  bogów ^ 
D.  Mereżkowskiego  i  t.  p.),  w  których  czcsy  i 
ludzie  występują  w  oświetleniu  jaskrawym,  w 
ramach  dekoracji  wspaniałych.  Studja  takie 
jak:  „Impresjonizm*',  „Wszechwładztwo  Poly- 
fouji**  —  dają  dobrą  miarę  zainteresowania  się 
autora  rozmaitemi  objawami  ze  spółczesnego 
życia  artystycznego,  oraz  szerokiej  skali  jego 
wrażliwości  na  piękno. 

Twórczości  swojskiej  poświęcone  są  szkice 
o  Lemańskim,  Brzozowskim,  Berencie,  Miciń- 
skim  i  Weyssenhofie. 

Przynoszą  one  wiele  nowego,  odznaczają  się 
wybitną  oryginalnością  w  charakterystyce  po- 
mienionych  autorów. 

H^ł.  Jabłonowski, 

Sinko  Tadeusz.  Źródła  przykładów  Re- 
ja w  „Żywocie  człowieka  poczciwego^'. 
8-ka,  sir.  68.  Kraków,  1905.  Z  „Rozpr. 
wydz.  filolog.**  tom  XLIII. 

Co  Chrzanowski  i  Bruchnalski  dla  „Zwie- 
rzyńca^'  Bejowego,  tegoż  dokonał  dr.  Sinko  dla 
przykładów,  zawartych  w  ^Żywocie",  wykazu- 
jąc źródła,  z  jakich  Bej  czerpał.  Temat  był 
łatwiejszy,  bo  szczuplejszy:  przykładów  świe- 
ckich jest  tam  tylko  115,  biblijnych  30.  Pil- 
nie wertując  zbiory,  natrafił  autor  na  Bejowy 
wzór,  t.  j.  na  zbiór  Konrada  Lycosthenesa, 
wydany  w  latach  1559  i  1560,  w  którym  się 
80  z  owych  przykładów  powtarza;  inne  wziął 
Bej  z  Erazma,  Seneki  i  t.  d.  Bej  miesza,  ni- 
gdy o  ścisłość  nie  dbając,  nazwiska,  rzeczy, 
morały,  wkłada  w  usta  starożytnych  słowa 
wydawców;  skraca  i  ściąga,  to  znowu  dodaje 
uwagi  od  siebie,  nawet  w  prozie,  nie  krępując 
się  ani  rymami,  ani  ilością  wierszów.  Wglą- 
damy   więc  ponownie  do  warsztatu   Bejowego: 


nie  wiele  tam  porządku  ani  czystości;  dobra 
chęć  zastępowała  niedobory.  Osobno  wykazuje 
autor,  skąd  wzięte  bajki;  niektóre  opowiadania 
Beja  m'e  ze  źródeł  literackich,  lecz  „od  dobrych  to- 
warzyszów* są  zaczerpnięte.  Praca  p.  Sin  ki,  me- 
todyczna i  staranna,  nie  zadowalająca  się  nigdzie 
ogólnikami,  za  wzór  dla  podobnych  poszuki* 
wań  służyć  winna. 

A.  Bruckner, 

Prawo,  nauki  społ.,  ekonomja. 

Allstone  L.  Krótki  zarys  spółczesnifcłt 
konstytucji.  Przełożył  Antoni  Jastrzębiec. 
8-ka.  str.  75.  Warszawa.  1905.  Nakładem 
A.  E.  Dubowskiego.  Cena  k.  30. 

Nie  jesteśmy  pewni,  czy  autor  o  nazwisku 
„Allstone^  w  pisowni,  używanej  przez  tłoma- 
cza,  istnieje.  Z  przewodnika  bibliograficznego,, 
wprawdzie  niedokładnego  i  nie  obejmującego- 
całej  nowszej  literatury  amerykańskiej,  nie  by- 
liśmy w  stanie  dowiedzieć  się  o  autorze  „AJisto- 
ne*'.  Z  drugiej  strony  widzimy,  że  p.  Jastrzę- 
biec zamienia  stawnego  Freemana  we  Friemana 
a  zmarłego  przed  niewielu  laty  professora  Se- 
ely  w  Sylly,  co  nam  daje  powód  do  twierdze- 
nia, że  tłumaczenie  polskie  dziełka  przez  nafr 
omawianego,  dokonane  zostało  nie  z  oryginała 
angielskiego. 

Pan  Allstone  w  broszurze,  której  tytuł  po- 
daliśmy w  nagłówku,  poświęca  wszystkim  kon- 
stytucjom europejskim  40  stronic  ósemki  małej » 
a  poprzedza  opis  swój  32  stron iczkami,  na  któ- 
rych roztrząsa  wszystkie  niemal  teoretyczne  za- 
gadnienia konstytucyjne.  Więc  dowiadujemy 
się,  Łe  federacja,  jest  to  państwo  „na  mocy 
umowy,  podobne  do  stowarzyszenia  handlowe- 
go",—że  federacja  to  „kompromis".  Autor  go- 
tów nawet  porównywać  odrębność  interesów 
stanów-prowincji  z  odrębnością  interesów  sta- 
nów jako  poddziałów  społecznych.  Dowodzi  Xx> 
nam  przygotowania  historycznego  autora  do- 
wykładu  polityki  europejskiej. 

Panujący  w  Europie  system  dwuch  izb  uwa- 
ża on  za  „naśladownictwo  wzorów  angielskich*', 
jak  gdyby  formowanie  się  izb  angielskich  było 
faktem  oderwanym  od  dziejów  wszechludzkich^ 
Nie  dziw,  że  umotywowanie  tego  systemu  wi- 
dzi on  w  nakazie  rozumu  praktycznego,  by  za- 
pobiec „zbyt  pośpiesznym  uchwałom". 

Niekiedy  ©potykamy  ustępy  nie  zupełnie  zro- 
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zumiałe,  jak  naprzykład  cytata  następująca  z  8 
stronicy :  ^Izba  druga  jest  zwykle  silniejszą  tyl- 
ko w  tych  krajach,  gdzie  nie  nastąpiło  zupełne 
zjednoczenie  dążeń  (jakich  ?)  i  przeto  pewne 
odrębne  interesy  wymagają  bezstronnego  uzna- 
nia". Być  może,  że  pan  Allstone  straci?  nietyl- 
ko  oryginalną  pisownię,  ale  i  myśli  swe,  zanim 
za  pośrednictwem  przekładu  rosyjski^o  dostał 
się  do  rąk  czytelnika  polskiego. 

Na  stronicy  24  czytamy  §  13  rozważań  teo- 
retycznych, poświęcony  ^systemowi  komisji*, 
który  ma  według  autora  panować  we  Francji. 
W  każdym  atoli  dziele  francuskim  spotkać  się 
możemy  z  westchnieniami  i  życzeniami  poboż- 
nemi,  by  móc  nad  Sekwaną  dojść  do  systemu 
pracy  w  komisjach,  jaki  panuje  w  Anglji*. 
Bównież  dowiadujemy  się  z  „krótkiego  zary- 
su **,  że  we  Francji  projekty  praw  są  ogólniko- 
we, gdyż  szczegóły  są  przedmiotem  regulami- 
nów władzy  wykonawczej.  1  dodaje  autor  — 
w  Anglii  dzieje  się  inaczej.  Właśnie  mamy 
przed  sobą  ostatnie  prawo  angielskie  o  robotni- 
kach bez  pracy;  regulaminy  są  ważniejsze  od 
prawa  samego.  Zresztą  cała  niemal  procedura 
sądowa  w  Anglii  była  dziełem  nie  parla- 
mentu, lecz  regulaminów  (rules)  sądów.  Autor 
nie  zdaje  sobie  sprawy  ze  znaczenia  i  roli  regu- 
laminów, ani  nie  zna  ich  procedury  w  kra- 
jach różnych. 

Przechodząc  do  krajów  poszczególnych,  czy- 
tamy, że  we  Francji  żaden  prezydent  nie  prze- 
trwał siedmiu  lat.  A  p.  Grevy?  Francuska 
„rada  ministrów '^  porównana  jest  do  angiel- 
skiej »Kady  etanu**  (Privy  council),  co  dowo- 
dzi, że  autor  nawet  urządzeń  angielskich  do- 
brze nie  rozumie.  Mówiąc  o  Niemczech,  autor 
porównywa  Radę  Związkową  jużto  z  gabinetem 
angielskim,  jużto  z  izbą  lordów.  Czasami  duchy 
świata  starożytnego  zjawiają  się  na  tych  40 
stronicach  różnych  konstytucji  i  autor  każe 
nam  porównywać  Ind  je  z  Ezymem,  a  całość 
kolonji  angielskich  z  federacją  ateńską! 

Tłumacz  dziełka  p.  Jastrzębiec  zapewnia 
nas,  że  „krótki  zarys**  przeznaczony  jest  dla 
studentów  uniwersytetu,  którzy  —  „jak  należy 
przypuszczać" — fcytujemy  dosłownie)  powinni 
mieć  pojęcie  o  spółczesnych  konstytucjach,  ale 
którzy  „nie  posiadają  ani  dość  czasu,  ani 
dostatecznej  energji**,  by  o  tych  konstytucjach 
przeczytać  więcej  aniżeli  73  stronnic,  jeżeli  z  80 
potrącimy  spis  rzeczy,  kartę  tytułową  i  przed- 


mowę tłumacza  polskiego,  której  nie  przeczy- 
tają w  Chicago  dla  innych  przyczyn,  aniżeli  dla 
braku  energji  i  czasu. 

Pozostaje  zapytanie,  po  co  dokonano  i  wy- 
dano przekład  polski  tej  broszury  lichej  i  bez- 
użytecznej. Pan  Jastrzębiec  mówi  nam,  że  bę- 
dzie ona  pożyteczna  dla  „inteligientnego  czytel- 
nika'* a  to  dla  zrozumienia  „czytywanej  co- 
dziennie gazety^'.  Zdaje  się  nam,  że  czytelnik 
przeciętny — „jak  należy  przypuszczać**,  by  już 
użyć  wyrażenia  pana  Jastrzębca—,  który  co- 
dziennie czytuje  gazetę,  ma  nietylko  czas  i  ener- 
gję  ale  i  potrzebę  przeczytania  książki  bo- 
gatszej w  treść,  aniżeli  dzieło,  które  sobie  nasz 
tłumacz  upodobał. 

St.  Mendelson, 

DąbkowskI  P.  dr.  Załoga  w  prawie  pol- 
skiem  średniowiecznem.  Archi vunn  nauko- 
we. Dz.  I  t.  II  z.  4.  8-ka  większa  str. 
49.  Lwów,  1905.  Nakładem  towarzystwa 
dla  popierania  nauki  polskiej.  Cena*Kor.l. 

„Istnieją  instytucje  prawne,  które  się  tak  da- 
lece powtarzają  u  wszystkich  możliwych  ludów 
na  ziemi,  że  należy  je  uważać  za  wspólną  wła- 
sność ludzkości.  Inne  również  są  rozsiane  po 
całej  ziemi,  ale  spotykają  się  nie  u  wszystkich 
ludów,  tylko  sporadycznie  i  to  częstokroć  u  zu- 
pinie sobie  obcych  szczepów.  Inne  znowu 
ograniczają  się  tylko  do  pewnych  ludów, 
nie  przenikając  dalej,  inne  wreszcie  obejmują 
tylko  pewien  lud,  nawet  poszczególne  plemiona 
lub  jeszcze  bardziej  wąskie  etniczne  powierz- 
chnie**—powiada  Post  w  swym  szkicu  „Ueber 
die  Aufgaben  einer  allgemeinen  Bechtswissen- 
schaft  (s.  19).  Pierwszy  szereg  obejmuje  te 
instytucje,  które  się  rozwijają  w  każdym  sp(^e- 
czeństwie  i  wraz  z  każdym  społeczeństwem,  ja- 
ko naturalny  od  zewnętrznych  warunków  nie- 
zależny łańcuch  zjawisk. Do  drugiego  należą  te, 
które  się  rozwijają  bądi  dzięki  wspólnym  właści- 
wościom ustroju  dwuch  społeczeństw,  bądź  też 
dzięki  podobnym  warunkom,  w  jakich  bywają 
owe  społeczeństwa  postawione.  Przy  czym  roz- 
wój społeczny  urzeczywistniać  się  może  przez 
powolne,  stopniowe  wytwarzanie  form,  konie- 
cznych dla  ujęcia  w  nie  stosunków  życia,  bądź 
też  przez  zapożyczenie  tych  form  od  ustrojów 
bardziej  rozwiniętych,  ułatwia  i  przyspie- 
sza przebieg  rozwoju.  Taką  recepcję  załogi  wy- 
kłada w  swej  pracy  p.  D.  Warunki  powstania 
tej  instytucji  (wiek  XIII)    tkwiły  już  w    daw- 
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nym  prawie  o  zobowiązaniach  i  w  tych  nowych 
formach,  które  przyniosło  ze  sobą  rycerstwo  w 
owej  dobie;  przyszła  zaś  ona  po  części  z  Nie- 
miec do  Wielkopolski,  a  z  Czech  do  Małopol- 
ski, i,  co  za  tym  poszło,  na  Rus.  Inotytncja 
owa  żyła  niezbyt  długo  i  wraz  ze  zmianą  wa- 
runków, z  przerostem  ostatecznym  rycerstwa 
i  przetworzeniem  się  w  szlachtę— przestaje  ist- 
nieć w  polowie  XVI  wieku. 

Autor  rysuje  nam  ksztidty  i  włascit^osci  za- 
łogi, która  polegała  na  tym,  że  dłużnik,  ręko- 
jemca  lub  nawet  sam  wierzyciel,  musieli  prze- 
bywać (z  mniejszym  lub  większym  orszakiem) 
w  pewnej  ścisłe  określonej  miejscowości,  pierwbi 
dwaj  bez  prawa  jej  opuszczania,  na  koszt  dłuż- 
nika, do  czasu  uiszczenia  długu.  Autor  czerpie 
nietylko  ze  skąpych  bardzo  danych,  jakie  zacho- 
wały się  w  źródłach,  ale  hojnie  korzysta 
z  opracowań  z  dziedziny  prawa  francuski^o, 
niemieckiego  i  czeskiego.  Podobna  metoda  jest 
zupełnie  stosowna,  zwłaszcza  wobec  obcego  po- 
chodzenia samej  instytucji,  i  pozwala  tę  drobną 
kwestję,  uzupełniającą  poprzednie  studjum  p. 
D.  o  rękojemstwie,  przedstawić  wyczerpująco.  Po- 
ważną zaletą  pracy  p.  D.  w  stosunku  do  in- 
nych ten  sam  przedmiot  obejmujących  mono- 
grafji  jest  rozdział  o  załodze  wierzyciela,  który 
się  gdzieindziej  nie  spotyka.  Autor  stawia  swo- 
ją hipotezę  co  do  charakteru  załogi  j  wyjaśnia, 
że  załoga  nie  wypływa  z  woli  dłużnika,  t.  j. 
nie  powstaje  przez  umowę,  lecz  jest  zależną 
tylko  od  wierzyciela. 

Do  przeglądu  literatury  przedmiotu,  podane- 
go przez  autora,  warto  dorzucić  jeszcze  tytuł 
uzupełniający:  Wermingkoff  Zur  Geschichte  des 
Einlagers  in  Sudwestdeulschland.  (Zeitschrift  f. 
Geschichte  Oberrheins,  t.  52.  1898  r.  str.  67 
i  n.),  szkic  zajmujący  się  załogą  w  Niemczech 
południowych. 

Marceli  Hendelsman, 

Saturin.  Ustrój  państwowy  i  stronnictwa 
polityczne  w  Europie  zachodniej.  Tom  II. 
Anglja.  Przetłumaczył  z  rosyjskiego 
Antoni  Krasnowolski.  8-ka,  str.  140. 
Warszawa,  1905. « „Biblioteka  Naukowa", 
uena  kop.  60. 

Dla  p.  Saturina  stronnictwa  polityczne  ma- 
ją większe  znaczenie  od  ustroju  państwowego, 
gdyż  temu  ostatniemu  poświęca  około  20  stron- 
nic na  140,  z  których  składa  się  jego  książka. 
Teoretycznie   pan    Saturin  twierdzi,  że  pozna- 


nie każdej  konstytucji  wymaga  „uzupełnienia* 
przez  zaznajomienie  się  z  ,,praktycznemi  obja- 
wami walki  stronnictw**  i  dlatego  w  pracy 
swej  obiecuje  powoływać  się  nietylko  na  źró- 
dła piśmienne**,  ale  i  na  „osobiste  obserwacje*. 
W  praktyce  p.  Saturin  daje  nam  100  stronnic 
swych  wrażeń  przy  czytaniu  « Daily  News** 
lub  plotek  reporterskich,  a  około  40  stronnic 
poświęca  wiadomościom  o  urządzeniach  i  pra- 
wach politycznych,  które  poznał  ze  źród^... 
z  dziesiątej  ręki. 

Już  na  stronicy  pierwszej  wylicza  on  7  u- 
staw  zasadniczych  Królestwa  Zjednoczonego. 
Dlaczego  ta  liczba  kabalistyczna  siedmiu? 
Dlaczego  ustawy  o  reformach  wyborczych,  a 
samorządzie  miejscowym,  nie  mówiąc  już  o 
dziesiątkach  innych  słatutes,  tyczących  się  za- 
sadniczych podstaw  państwa,  mają  być  mniej 
ważne  od  aktu  unji  z  Irlandją  —  z  punktu 
widzenia  życia  konstytucyjnego  państwa  całe- 
go? Pan  Saturin  źródeł  nie  zna  żadnych. 
Gdyby  znał  np.  Akt  Unji  ze  Szkocją,  to  wie- 
działby o  tym,  że  parowie  Szkocji  wybierają  z 
pośród  siebie  tych,  którzy  zasiadają  w  izbie 
lordów  ze  Szkocji;  —  gdyby  znał  Akt  Unji  z 
Irlandją,  wiedziałby  o  tym,  że  Korona  może 
mianować  tylko  ograniczoną  liczbę  lordów 
irlandzkich. 

Pan  Saturin  nietylko  nie  zna  źród^  dziejo- 
wych, ale  nie  zadał  sobie  trudu  przeczytania 
dokładnie  choćby  jednego  podręcznika  lepsze- 
go z  prawa  konstytucyjnego.  Dzieło  Ansona 
^Law  and  custom  of  the  English  Constitu- 
tion*  cytuje  on  dla  popisu,  bo  gdyby  je  był 
czytał,  powiedziałby  nam  coś  o  stosunku 
dwu  izb  i  o  konflikcie  zasadniczym,  który 
pozwolił  Gladstone^owi  zmniejszyć  atrybuty 
izby  wyższej  w  prawodawstwie  budżetowym. 
Ale  to  są  szcz^óły,  gdy  widzimy  naprzykład 
takie  zdanie,  które  pan  Saturin  formułuje,  ze- 
stawiając izbę  lordów  w  Anglji  z  senatem  we 
Francji.  W  fakcie,  że  w  Anglji  korona  mia- 
nuje członków  izby  wyższej  pan  Saturin  widzi 
prerogatywa  konstytucji  angielskiej,  która  przy- 
ćmiewa** wszystkie  zalety  głosowania,  wybie- 
ralności i  zasady  reprezentacyjnej  w  izbie  wyż- 
szej, gdyż  —  mówi  pan  Saturin  —  gabinet 
może  w  każdej  chwili  zamianować  pewną  licz- 
bę lordów  i  w  ten  sposób  stworzyć  w  izbie 
wyższej  większość,  przychyliła  dla  reform.  Pan 
Saturin,    popierwsze,  nie  rozumie,  że  w  sposób 
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niedokładny  zastosuwuje  wyrażenie  prerogaty- 
wa,  którą  korona  ma  w  przeciwstawieniu  do 
przywileju  parlamentu,  kiedy  chce  mówić  o 
właściwościach  konstytucji  angielskiej.  Słowo 
prerogatywa  ma  w  Anglji  utarte  znaczenie 
prawne,  które  trz6ba  znać,  zanim  się  słowo 
często  napotykane  w  prasie  powtarza.  Po  wtó- 
re, co  jest  ważniejsze,  nie  idzie  tu  wcale  o 
właściwość  konstytucji  angielskiej,  bo  zamach 
stanu,  opierający  się  na  pozorach  legalnych, 
najmniej  odpowiada  'fojęciom  angielf>kim.  O  ta- 
kim zamachu  stanu  mówiono  przed  reformą  z 
1832  roku,  a  to  dlatego,  że  i  izba  niższa  wte- 
dy opierała  się  na  przywileju,  że  ona  nie  był* 
reprezentacją  prawdziwą  kraju,  że  nie  wyrażała 
wcale  przez  się  opinji  publicznej.  Wtedy  więc  mąż 
stanu  dla  ocalenia  kraju  od  wojny  domowej  mógł 
grozić  właścicielom  przywilejów,  rozdanych 
przez  Koroną^  zamachem  stanu.  Ale  dziś^  gdy 
mamy  w  ADglji  panowanie  opinji  publicznej^ 
żaden  angielski  mąż  stanu  nie  użyje  metody, 
której  może  się  trzymać  cesarzowa  chińska, 
nawet  cesarz  Indji,  ale  nie  rząd  Królestwa  Zje- 
dnoczonego. Panu  Saturinowi /ra^^jry  ze  szpalt 
prasy  codziennej  „przyćmiły**  znajomość  prawa 
konstytucyjnego  Anglji,  jeżeli  takowe  nie  jest 
mu  zupełnie  obce. 

Mówiąc  o  stosunku  Korony  do  gabinetu,  p. 
Saturin  przytacza  dwa  epizody.  Pierwszy  epi- 
zod, tak  zwana  Bedchamber  guestion,  który  w 
przekładzie  polskim  —  ponieważ  nie  żyjemy 
już  w  epoce  Keja  —  powinien  się  nazywać 
„epizod  dam  dworu**  a  nie  „wydarzeniem  sy- 
pialnianym**,  jest  zupełnie  fałszywie  przedsta- 
wiony. Bamy  recenczji  nie  pozwalają  nam 
rozwodzić  się  nad  tą  sprawą,  która  ma  wielkie 
znaczenie  dla  walki  stronnictw  za  kulisami 
parlamentu.  Czytelnik  polski  może  zapoznać 
się  z  tą  sprawą  z  powieści  Disraeliego  p.  t. 
„Conigsby**  daleko  lepiej  aniżeli  z  pracy  »nau- 
kowej''  pana  Saturina.  Drugi  epizod:  rze- 
koma niechęć  zmarłej  Wiktorji  do  wojny  tran- 
swalskiei  to  naiwna  plotka  dziennikarska,  któ- 
rej żaden  autor,  szanujący  czytelników  swych, 
nie  powtórzy  w  książce  o  tytule  poważnym 
„Ustrój  państwowy  Anglji**.  Z  drugiej  strony 
panowanie  królowej  Wiktorji,  wobec  tego,  że 
właśnie  wtedy  kształtował  się  i  ustrój  parla- 
mentarny nowoczesny  i  gabinet  dzisiejszy, 
szczególnie,  że  za  kulisami  korony  działał 
^książę    regent*'  (Albert),    jest  kopalnią   praw- 


dziwą dla  „wydarzeń"  prawoo-konstytucyj- 
nych.  Kopalni  tbj  p.  Saturin  nie  poruszył, 
nie  zdradził  się  nawet  słowem,  że  wie  o  zaj- 
ściu 7,  Palmerstonem,  tak  ważnym  i  podstawo- 
wym dla  prawa  państwowego  w  Anglji. 

Przejdźmy  do  parlamentu  i  do  prawa  wy- 
borczego. Znajdziemy  u  pana  Saturina  wia. 
domość  o  tym,  że  niektórzy  mówcy  nazywają 
czasami  opozycję  „opozycją  J.  Kr.  Mości**; 
wzmianka  ta  miałaby  znaczenie,  gdyby  autor 
przedstawił  nam  szkic  historyczny  stosunku 
Korony  per  se  do  „Korony  w  parlamencie* 
(the  King  in  parliament)  w  przeciwstawieniu 
do  Korony  w  radzie**  (the  King  in  council). 
Ale  oderwany  fakt  ten  nie  mówi  więcej  jak 
nazwa  „białogłowa**  dla  kwestji  kobiecej  w 
Polsce.  I  autor  nasz,  który  ciągle  obiecuje 
nam  dać  „cechy  charakterystyczne**  konstytu- 
cji angielskiej,  ani  słowem  nie  wspomina  o  naj- 
ważniejszych stronach  życia  prawnopolitycz- 
nego Anglji,  o  Army  Acts,  O  roli  Speaker'a, 
o  komitetach  parlamentarnych,  nawet  o  trea- 
sury  bench  —  ławie  ministerjsdnej,  pomimo,  że 
mówi  o  front  bench  —  ławie  przedniej,  zajmo- 
wanej przez  wodzów  opozycji.  Jeżeli  p.  Satu- 
rin wie  coś  o  tym  wszystkim,  to  powie  on  nam 
to  zapewne  w  innej  książce,  której  już  nie  da 
tytułu  „Ustrój  państwowy**. 

A  teraz  zapoznamy  czytelnika  z  faktem, 
który  charakteryzuje  stosunek  pana  Saturina 
do  źródeł  przezeń  cytowanych.  O  prawie  wy- 
borczym czytelnik  po  przeczytaniu  książki  nie 
dowie  się  niczego  systematycznego.  Natomiast 
na  str.  41  czytamy  o  ,,votum  pluralnym...** 
przyznanym  przez  konstytucję  angielnką.  Otóż 
w  Anglji  przy  wyborach  do  parlamentu  nie 
masz  prawa  „votum  pluralnego".  W  obec 
wszakże  faktu,  że  prawo  wyborcze  nie  jest 
skodyfikowane,  że  kategorje  wyborców  powsta- 
wały historycznie^  że  do  kategorji  właścicieli 
pdinych  (freeholders)  przybywały  różne  sto- 
pnie czynszowników  (leaidiolders)  a  potym 
housholders  (t.  j.  lokatora)  po  miastach,  wy- 
tworzyła się  motność  wykonywania  votum  plu- 
ralnego  z  tytułu  różnych  praw  własnościo- 
wych, jakie  wyborca  pojedynczy  może  posia- 
dać w  różnych  hrabstwach.  Pan  Saturin  nie 
wie  wcale  o  różnicach  praw  własnościowych 
i  bierze  możność  za  prawo  polityczne.  Otóż  ta 
motność  Yotum  pluralnego  jest  ułatwioną  przez 
ten  fakt,    że    wybory    w    Anglji  nie  odbywają 
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się  jednego  i  tego  samego  dnia  w  kraju  całym; 
perjod  wyborczy  trwa  oieraz  6  —  8  tygodni  i 
dłużej.  Przyczyny  są  historyczne,  a  dziś  ano- 
malJA  ta  jest  wyzyskiwaną  przez  stronnictwa 
polityczne,  zmieniające  się  u  steru  władzy. 
Pan  Saturin,  który  bardzo  powierzchownie  i 
ogromnie  niedokładnie  zna  oraz  przedstawia 
tę  sprawę,  dodaje  słowa  następujące:  ,jZatrzy- 
mywalismy  tak  długo  nad  etc...  ponieważ  za- 
graniczni badac&e  ustawy  konstytucyjnej  Anglji 
pomijają  je  prawie  milczeniem^'  a  w  odsyłaczu 
(str.  42)  dodaje  „2^bacz.  naprz.  pracę  Fran- 
queville'a'^  Otóż  w  dziele  ostatniego  autora 
w  tomie  II  na  343  i  n.  jest  cały  ustęp  o  trzech 
stronicach,  zatytułowany  „Les  doubles  votes". 
Już  wyrażenie  autora  wskazuje,  że  niema  tu 
mowy  o  prawie  głosu  podwójnego.  Pan  Satu- 
rin rozdziału  tego  nie  zrozumiał,  a  ponieważ 
pan  Franqueville,  przynajmniej  w  tym  ustępie, 
nie  mówi  niczego  o  długim  perjodzie  wybor- 
czym, pan  Saturin  zamilczą  o  tym,  jakkol- 
wiek nie  z  szacunku  dla  poważnego  uczonego 
francuzkiego.  Czy  mamy  po  tym  wszystkim 
prostować  niezliczone  inne  niedokładności? 
Dodamy  tylko,  że  wyrażenie  wybory  cząiciowe 
jest  błędem  kardynalnym,  gdy  jest  mowa  o 
wyborach  uzupełniających^  ponieważ  w  j^nglji 
niema  wyborów  częściowych  do  parlamentu. 
Nie  wiemy,  czy  to  autor,  czy  to  tłumacz  ma 
na  sumieniu  tę  niedokładność.  Większa  część 
książki  poświęcona  jest  epizodom  z  dnia  dzi- 
siejszego. Jest  ona  powtórzeniem  albo  prze- 
drukiem reporterskich  listów  z  Anglji.  Wypadki 
są  opowiedziane  w  świetle  fałszywym,  urzą- 
dzenia są  opisane  z  niedokładnością  karygodną* 
Oto  dowód:  według  autora  wybór  do  parla- 
mentu składa  się  z  czterech  „aktów'':  registra. 
cji,  kanwasu,  agitacji  i  balotowania.  Czytel- 
nik zdziwi  się,  dlaczego  autor  balotowania  nie 
nazywa  wprost  głosowaniem?  Autor  przyzwy- 
czaił się  do  nomenklatury  angielskiej,  która 
woli  słowo  balotowanle,  bo  jedną  z  charakte- 
rystycznych cech  prawa  wyborcz^o  w  An- 
glji jest  ta,  że  można  oddać  głos  swój  tylko 
na  kandydata  postawionego  urzędownie  w 
dzień  przeznaczony  dla  nominałion  *).     W  rze- 

*)  W  okresie  bulanźyzmu  formalność  nomi- 
nacji uprzedniej  (w  formie  zarejestrowania  kan- 
dydatury) zaprowadzono  i  we  Francji.  Nie- 
tylko  motywy  ale  i  procedura  są  odmienne  w 
w  obu  krajach. 


czywistości  więc  wybory  składają  się  z  dwu 
faz:  nominacji  i  głosowania.  O  nominacji  pan 
Saturin  nie  wspomina  wcale.  Ułożenie  list 
wyborców  (rejestracja)  jest  czynnością  admini- 
stracyjną, od  samego  aktu  wyborów  oddzielo- 
ną. Pan  Saturin  łączy  rejestrację  z  wyborem 
i  korzysta  z  tego,  by  wykazać  swą  nieznajo- 
mość prawa  angielskiego,  bo  ani  słowem  nie 
wspomina  o  czynnościach  t.  zw.  revising  harri- 
ster.  „Kanwas^,  który  jest  tylko  formą  spe- 
cyficzną agitacji,  zajął  uwagę  autora  naszego, 
ale  i  tu  nie  umiał  on  odtworzyć  prawdziwego 
obrazu  tej  agitacji,  tego  wywiadu,  że  się  tak 
wyrazimy,  sumienia  politycznego.  Musieliby- 
śmy tu  sami  napisać  szkic  mechaniki  agitacji 
politycznej  i  wyborczej,  by  dać  dowód,  że  pan 
Saturin,  żyjąc  w  Anglji,  nie  umiał  ani  patrzeć, 
ani  rozumieć  wypadków  i  rzeczy, 

Autor  nasz  opowiada  z  emfazą  niby  to  szcze- 
góły z  walki  wyborczej  między  niejakim  panem 
Lange  a  swym  przeciwnikiem  zachowawczym. 
Pan  Saturin  oburza  się  na  nieudolność  pana 
Langego,  na  jego  słaby  talent  oratorski  i  tłuma- 
czy to  tym,  że  kandydat  liberalny  był  „w  uni- 
wersytecie oksfordzkim,  gdzie,  jak  wiadomo, 
wykładają  nietyle  nauki,  ile  umiejętność  spor- 
tu i  został  adwokatem-'.  Nie  wiemy,  jaki  sport 
uprawia  p.  Lange,  ale  p.  Saturin  celuje  w 
sporcie  niedokładności,  gdyż  w  Oksfordzie  nikt 
adwokatem  nie  zostaje. 

.  Pan  Saturin  jest  niedokładnym  wszędzie  i 
zawsze.  Oto  naprz.  mówi,  że  p.  Hyndman 
„trafnie"  nazwała  Roseberry'ego  —  ^edition  de 
luxe^  Chamberlaina.  Autorem  tej  nazwy,  wca- 
le nie  trafnej  zresztą,  jest  p.  M.  Beer,  galicja- 
nin  i  korespondent  „Vorwaerts'u*.  Wyrażenie 
to  znalazło  poklask  publicysty  sensacyjnego 
piszącego  pod  pseudonimem  Kalchasa,  za  któ- 
rym poszedł  p.  Hyndman,  a  p.  Saturin  usły- 
szał grom,  nie  wiedząc,  który  go  łiożek 
wywołał.  Moglibyśmy  podać  szer^  takich 
niedokładności,  szereg  plotek  w  rodzaju  naprz 
^Chamberlain  bardzo  mało  w  swym  życiu  czy- 
tał". 

Nie  zazdrościmy  czytelnikom,  którzy  czytać 
będą  pana  Saturina,  bo  nawet  tam,  gdzie  mó- 
wi rzeczy  słuszne  i  prawdziwe,  nie  umie  ich 
przedstawić  w  formie  należytej.  J^o  naboje 
przeciw  jmperjalizmowi  naprzykład  są  z  obcej 
ładownic;f.  Pojmujemy,  że  korespondencje  bie- 
żące bywają  nieraz  pisane  w  atmosferze  prochu  i 
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dymu,  z  pola  walki.  Jest  to  już  słabość  ko- 
respondenta ^zagraniczn^o*,  2e  zagrzany  wal- 
ką innych,  nie  ponosząc  odpowiedzialności  po- 
litycznej, przywłaszcza  sobie  prawa  strzelca 
wolnego.  W  książce  takie  słabości  stają  się 
brakiem  szacunku  dla  czytelnika. 

Tłumacz  p.  Saturina,  zdaje  się,  zna  język 
angielski,  ale  w  pisowni  nazwisk  kierował  się 
intuicją,  a  nie  książką  angielską.  Stąd  naprz. 
zrobił  Sydney  Buzton'a  panem  Bakestonem, 
z  Asąuith^a  —  Askwita.  Czasami  autor,  wy- 
mawiający źle  po  angielsku,  wprowadza  p. 
Krasno  wolskiego  w  błąd:  Fenwich  zamiast 
Fenwick,  Williars  zamiast  Yilliers  i  t.  d. 

Deputowany  walijski  George  (Jerzyj  Lloyd 
zrobił  się  Lloyd  George'm.  Ale  nie  rozumie- 
my, dlaczego  tłumacz  przejął  wyraz  littlinglan- 
distów  (little  england'er),  który  czytelnikowi 
polskiemu  równie  mało  mówi,  jak  często  uży- 
wany termin  bill  zamiast  projekt  prawa.  Zda- 
niem naszym  w  książkach  naukowych  należy 
się  wyzuć  z  tego  „szykn^  dziennikarskiego. 
Prawda,  że  mowa  jest  tylko  o  książce  pana 
Saturina,  ale  na  tę  okoliczność  łagodzącą  pan 
Krasnowolski  nie  może  się  powoływać. 

Nie  wiemy,  czy  to  autor,  czy  tłumacz,  czy 
też  zbyt  gorliwy  zecer  zrobił  z  whip'a  —  (bicza, 
poganiacza)  stronnictw  parlamentarnych  whip- 
pera.  Szkoda,  że  tłumacz  sam  nie  zapoznał 
się  choć  pobieżnie  ze  swym  przedmiotem,  bo 
uzupełniłby  niektóre  rzeczy  uwagami,  bez  któ- 
rych czytelnik  polski  nie  jest  w  stanie  ocenić 
znaczenia  urzędów  i  dostojeństw.  Whip  na- 
przykład  wobec  panowania  stronnictw  jest  oso- 
bą niemal  że  urzędową;  whip'ami  są  ludzie, 
którzy  odegrali  w  Angiji  wielką  rolę  polity- 
czną. 

St.  Mendelson. 


Pedagogika,  wychowanie. 

Kędzierski  K.  Łlementarz  i  książka  do 
czytania.  Wydanie  trzecie.  8-ka,  str. 
204.  Warszawa  i  Łódź,  1905.  Nakład  L. 
Fiszera.    Cena  w  opr.  kop.  30. 

Część  pierwsza  tej  książki  poświęcona  jest 
jednoczesnej  nauce  czytania  i  pisania,  opartej 
na  ćwiczeniach  systematycznych,  prowadzonych 
stopniowo  od  wyrazów  i  zdań  najprostszych  do 
trudniejszych  i  złożonych.  Wyrazy,  użyte  do 
ćwiczeń,  są  nazwami  przedmiotów  i  pojęć, z  na- 


nych  dzieciom  z  życia  domowego  na  wsi  i  w 
mieście,  objaśnionych  przytym  częstemi  i  wy- 
raźnemi  obrazkami.  Dalszą,  znaczniejszą  część 
książki  stanowi  obfity  materjał  do  czytania 
złożony  z  krótkich  opowiadań  prozą  i  wier- 
szem. W  pogadankach  tych,  zwięzłych  i  ja- 
snych, jest  mowa  o  budynkach,  sprzętach,  za- 
jęciach ludzkich,  zwierzętach  i  roślinach  poży- 
tecznych i  t  p.  Treść  wszędzie  prawie  dobra- 
na starannie,  opowiedziana  zajmująco  i  języ- 
kiem poprawnym,  a  często  odpowiedniemi  una- 
oczniona obrazkami. 

Obok  materjału  do  czytania  w  części  dru- 
giej, u  dołu  stronic,  przydane  są  ćwiczenia  ust- 
ne i  piśmienne,  mające  na  celu  oswojenie  ucz- 
niów z  niektóremi  pojęciami  gramatycznemi  i 
wdrożenie  ich  do  jasnego  i  dokładnego  wyra- 
żania   się,   a    nawet  i  do  pisania   poprawnego* 

Treść  staranna,  ilustracje,  druk  wyraźny  i 
bardzo  piękny,  stanowią  istotne  zalety  tej  po- 
żytecznej książki. 

Ad,  Ant.  Kryński. 

Medycyna. 

Kling  F.  dr.  O  chorobach  urojonych  {ima- 
ginacyjnych).  Przełożył  z  nieniieckiego 
dr.  M.  G.  16-a,  str.  87.  Warszawa.  1905. 
Nakładem  i  drukiem  M.  Arcta.  („Książki 
dla  wszystkich**).  Cena  15  kop. 

Bardzo  teraz  weszła  w  modę  popularyzacja 
wie.lzy  w  różnych  jej  gałęziach.  Niepoślednie 
miejsce  pod  tym  względem  zajmują  nauki  le- 
karskie. Niewiele  atoli  stosunkowo  rzeczy  na- 
prawdę nadaje  się  z  pomiędzy  nauk  lekarskich 
do  popularyzacji,  a  to  dlatego,  że  przy  pozornej 
nieraz  ich  zrozumiałości,  wymagają  one  całko- 
witego lekarskiego  wykształcenia  —  aby  mogły 
być  istotnie  zrozumiałemi  i  nie  wywierały  zgoła 
nawet  szkodliwego  wpływu  na  umysł  i  nastrój 
psychiczny  ludzi  nieprzygotowanych  do  czyta- 
nia dzieł  lekarskich.  Po  przeczytaniu  wymienio- 
nej w  nagłówku  książeczki  pozostaje  w  umyśle 
czytając^o  wątpliwość,  dla  kogo  właściwie  ksią- 
żeczka ta  jest  napisauH?  Ze  sposobu  opraco- 
wania przedmiotu  możnaby  ją  tylko  dać  w  rę- 
ce lekarzowi,  choć  autor  widocznie  miał  na  wi- 
doku laików.  Lekarz  atoli  nie  znajdzie  w  tej 
książeczce  nic,  coby  było  dla  niego  nowym:  są 
to  zwykłe  komunały;  zwykły  zaś  czytelnik 
dowie  się  tylko  tego,  że  ludzie  nieraz  imaginują 
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sobie  róine  choroby,  o  czjm  też  bardzo  dobrze 
wie  każdy.  Naczytawszy  się  przykładów,  przy- 
toczonych w  pomienionej  książeczce,  jak  rów- 
nież wykładu  nieścisłego  miejscami  patologji 
i  terapji  szczegółowej,  a  skłonny  do  imaginacji 
czytelnik  zyska  tylko  świeży  i  obszerniejszy 
być  może  materj^  dla  swoich  urojeń.  Ponie- 
waż autorem  tej  książki  jest  niemiecki  lekarz, 
nie  uważam  za  stosowne  przeprowadzać  tu 
drobiazgowej  krytyki  jego  dziełka.  Przytoczę 
dla  przykładu  kilka  nieścisłości  i  ustępów,  któ- 
re mogą  dać  pojęcie  czytelnikowi  o  rodzaju 
tej  książeczki.  Biorę  tak,  na  chybił  trafił,  str. 
22,  gdzie  czytamy: 

„Kobiety    przyprowadzają  często  dzieci    swe 
do  lekarza,    opowiadając,    że  podczas    zabawy 
wsadziły  one  sobie  groch,    bób    lub  pestkę  od 
wiśni  w  nos  albo  w  ucho.  Jeśli  lekarz  uwierzy 
temu  opowiadaniu,  to  zdarzyć  się  może,  że  mę- 
czy się  całemi  godzinami,    aby  wydobyć  ciało 
obce,    którego    wcale  niema".    Zapytam  teraz, 
co  to   za  lekarz,    który,    nie    widząc  objawów 
chorobliwych  i  nie  widząc  lub  nie  wyczuwając 
ciała  obcego,  będzie  męczył  się  całemi  godzina- 
mi nad  wydobyciem  go?    Albo  na  tejże  str.  22: 
„Bardzo  zatrważającemi  wydają  się  nieraz  tak- 
że wymioty  krwawe,    albo    kaszel  z  krwioplu- 
ciem,    pojawiające  się  nagle,    nie    poprzedzone 
najmniejszym    objawem   choroby    żołądka    lub 
płuc.    Jakoż  lekarz  stwierdza,  że  nie  ma  się  do 
czynienia  z  krwotokiem  żołądkowym,  ani  płu- 
cnym, lecz  że  przyczyny  szukać   należy  w  zu- 
pełnie nieszkodliwym  krwawieniu  z  nosa**.  Py- 
tanie teraz,   jaki  wniosek  stąd?    Przedewszyst- 
kim,  zanim  lekarz  uspokoi    się  sam  i   chorego 
uspokoi,  musi  przedtym  dobrze  sobie  głowy  na- 
łamać,  chorego  bardzo  skrupulatnie  zbadać  a  nie- 
raz z  wielkim  zastrzeżeniem  opinję  swoją  wydać. 
Nic    dziwnego    chyba,    że    ktoś,    dostawszy 
krwawych  wymiotów,  jak  chce  autor,  wskutek 
cierpienia    nosa,    wystraszy  się  —  na  to  nawet 
nie  trzeba  być  imaginatykiem.  Są   i  takie  dość 
dziwne  spostrzeżenia  autora  co  do  powstawania 
hypochondrji,  jak  wyrażone   na  str.  52:  ^szcze- 
gólnie   łatwo   zapadają  w  hypochondrję  uczeni 
specjaliści,   zwłaszcza  matematycy  i  filologowie, 
wysoko  pORtawieni  urzędnicy,  a  pomiędzy  niemi 
^cząściej     referencie     nik  naczelnicy"'     (sici).  Nie 
Śmiem  zaprzeczać  autorowi,    ale  wydaje  mi  się 
ta  klasyfikacja  zanadto  drobiazgową.    Albo,  na 
str.  84:  „Ziewanie  działa  na  neurasteników  za- 


raiiiwie  z  nieomylną  pewnością.  Jest  to  prosty 
sposób  rozpoznania  neurastenji^.  Przekład  do- 
konany jest  dobrze,  stylem  gładkim  bez  gierma- 
n izmów.  Wątpię  tylko  o  korzyści,  jaka  ma 
wyniknąć  dla  naszego  społeczeństwa  z  tłuma- 
czenia takich  książeczek  na  język  polski  i  roz- 
powszechniania ich  przez  tanie  wydawnictwa. 

Dr^  Tadeusz  Korzon, 

Łazarowloz  K.  dr.  Pielęgnowanie  chorych 
w  domu  podług  d-ra  A.  Stockera  z  20 
rysunkami.  Wydawn.  M.  Arcta.  16-ka. 
stp.  142.    Cena  kop.  25. 

Popularna  książeczka,  przyswojona  naszej 
literaturze  przez  d-ra  Łazarowicza,  powinnaby 
się  znaleźć  w  każdym  inteligientnym  domu. 
Ujęte  w  zwięzłą  formę,  ścisłe,  rozumne  pod 
względem  lekarskim  i  wykonalne  zupełnie  przy 
dobrych  chęciach  przepisy,  zawarte  w  tej  ksią- 
żeczce, nie  pozostawiają  nic  do  życzenia,  nic 
im  ująć  i  nic  dodawać  niepotrzeba.  Przewi- 
dziane są  tu  wszystkie  szczegóły  z  pielęgnowa- 
niem chorych  związane.  Dla  potwierdzenia 
tego  zdania  dość  jest  pokrótce  przytoczyć  treść 
rozdziałów:  a  więc  —  przymioty  niezbędne  dla 
pielęgniarki,  pokój  chorego,  łóżko  chorego,  bie- 
lizna, pozycja  chorego,  pościel,  ob^uga  chore- 
go, wykonanie  zleceń  lekarskich,  wstrzykiwa- 
nie podskórne,  różne  zabiegi,  jak  okłady,  wy- 
cierania, kąpiele  i  t.  d.  —  dalej  obserwacja  cho- 
rego i  umiejętne  zdawanie  sobie  sprawy  ze 
zmian,  zachodzących  w  wyglądzie  chorwgo,  w 
przebiegu  choroby  i  nakoniec  informowanie  le- 
karza przez  pielęgniarkę,  żywienie  chorego,  od- 
wiedziny, zajęcie  pielęgniarki. 

Na  jeden  tylko  szczegół  chciałbym  zwrócić 
uwagę  —  mianowicie  na  str.  119,  gdzie  jest 
mowa  o  ciepłocie  ciała,  podane  są  mojem  zda- 
niem trochę  niedokładne  cyfry:  powiedziano 
tam,  że  „temperatura  człowieka  zdrowego  wa- 
ha się  pomiędzy  36,6  —  37,8»  C."  Otóż  tem- 
peratura 37,8°  C,  nawet  wieczorem  nie  może 
być  uważaną  za  normalną  —  jest  to  już  cie- 
płota podniesiona,  t.  j.  stan  podgorączkowy; 
nawet  ciepłota  37,5®  C.  wieczorem  już  uważa- 
ną jest  za  podniesioną. 

Dalej  na  str.  120  czytamy:  ^Przy  37,5*  — 
jest  nakreślona  (na  termometrze)  czerwona 
kreska,  ponieważ  jest  to  średnia  temperatura 
człowieka  zdrowego^.  —  Tu  także  muszę  zao- 
ponować.   Ja  wogóle  na  termometrach  widzia- 
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łem  czerwony  znak  przy  temperaturze  37,0— 
gdyż  taka  może  być  uważana  za  średnią,  lecz 
nigdy  37,5o  C.  Szczegół  ten  zresztą  nie  ujmu- 
je wielkiej  praktycznej  wartości  książeczce  i  z 
tego  względu  należy  ją  gorąco  zalecić  czyta- 
jącej publiczności. 

Dr,   Tadeusz  Korton, 


Poezja,  powieść,  dramat. 

German  Juliusz.  LilitK  Trzy  akty^  8-ka, 
str.  131.  Lwów,  MCMV.  Polskie  Tow. 
nakładowe.  Waaszawa,  E.  Wende  i  Sp. 
Cena  rb.  2. 

Czy  podobna  w  zwięzłym  sprawozdaniu  opo- 
wiedzieć bajkę  i  nie  zatracić  jej  dziwnego  cza- 
ru? A  «trzy  akty**  p.  Juliusza  Germana,  to 
kolorowa  bajka. 

„Była  sobie  Lilith  rudowłosa...^ 

^TJĄł  J4  poeta  z  prastarego  podania,  jak  z 
kolebki,  i  ubrał  w  baśniowe  szaty  fantazji; 
stworzył  dla  niej  cały  świat  odmienny  od  co- 
dziennego i  zaroił  duchami,  hulającemi  z  dia- 
blikami,  czeredą  hajduków  dzierżących  smolne 
pochodnie  wokół  karocy  królewicza  z  bajki, 
dziś  królewicza  bezdomnego,  siwego  i  łysieją- 
cego, wydrwi  wanego  przez  Grajka-rzępołę,  wy- 
rzuconego z  leśnej  gospody...  zaroił  poeta  świat 
ten  gnomami,  co  zbierają  ludzki  ból,  zaklęty  w 
głaz  i  topią  w  milczących  jeziorach, — pierzcha- 
jącemi  rusałkami,  przeraźliwym  krzykiem  wie- 
cznie głodn^o  lelka,  granitową  postacią  Wiel- 
kiego Górala,  któremu  stopy  zniszczenie  liże, 
jak  pies,  i  który  z  pogardą  uderza  kierpcem  w 
skalę  przeznaczenia.  A  drogami  tego  świata 
głuchych  borów,  gdzie  szemrze  kaskada  spa- 
dających liści  jesiennych,  ścieżynkami  tego 
świata  gór  wysokich  i  ciemnych  pieczar,  ustro- 
jonych w  brylantowe  sople  lodu,  w  siny  mróz, 
haszczami  i  gołoledzią,  polanami  i  kniejami 
chodzi  po  nocy  Żądza  przeklęta,  pani  Lilith 
chodzi  i  rozświeca  bór  czerwienią  swoich  wło- 
sów, krwawą  czerwienią,  —  maluje  ściany  skal- 
ne pożarem  swoich  włosów,  w  których  tkwi 
samsonowa  siła  ponęty  i  w  których  się  pali 
przekleństwo.  Przekleństwo.  „Cień  z  boru, 
jak  echo  dalekie,  potężne^  woła  za  nią: 


Krwi  młodej  usta  twe  niech  będą  głodne, 
włosy  czerwone  pełne  zgubnych  złud, 
a  łono  twoje  niech  będzie  bezpłodne, 
w  ohydzie  czarnej  niech  plami  się  cud. 
Lilith  —  niech  będzie  twe  imię,  przeklęta, 
niech  drogę  twoją  znaczy  śmierci  szlak, 
żeś  w  białych  duchów  uroczyste  święta 
wniosła  pożądań  tajemniczych  znak.  — 

W  pólrozwalonej  gospodzie  leśnej,  ciągnąc  z 
glinianego  dzbana  stare  chianti,  bawi  się  bole- 
snym rozpamiętywaniem  zawiedzionej  miłości 
student  —  idealista  trochę  i  romantyk.  I  uj- 
rzał Lilith.  ,,W  jej  oczach  jaśnieją  nieśmiałe 
blaski  lazurów  świetlanych^.  Nieszczęsna  budzi 
współczucie...  jest  pięknal  Student  chwyta  jej 
śnieżną  dłoń.    Lecz  ona  lekko  go  odpycha: 

Jakie  ty  czerwone 
masz  usta  młode  i  takie  spragnione 
strasznie  — 

Student  chce  odtąd  z  ust  Lilithy  ,, wdychać 
leśne  mchy  i  wrzosy **  i  ciska  w  umarłą  twarz 
wspomnienia...  fotograf ję  ukochanej.  A  ów 
mocarz  lichy,  ów  królewicz  z  bajki,  co  chciał 
przed  chwilą  zmienić  księżyc  na  drobne,  aby 
się  opłacić  właścicielowi  gospody,  wsadza  ich 
przy  huku  samopałów  do  złotej  karocy  i  daje 
im  wspaniały  poczet  własnych  dworzan,  czyli 
ostatnią  świetność.  Ale...  Jest  kraj,  gdzie 
drzemie  kamienne  Przeznaczenie,  gdzie  stru- 
mień przynosi  z  dalekiej  ziemi  śmierć  ludzkie- 
go bólu,  gdzie  bieleje  mróz  wieczny  i  wieje 
wicher  wiecznego  zniszczenia.  Tam  roztrza- 
skała się  złota  karoca  bajki  i  tam  kostnieje  z 
zimna  młody  student.  Gorące  pocałunki  Li- 
lith mogą  go  ocucić,  ale  pieszczota  rudej  nie- 
rządnicy —  zabija.  Lilith  kocha  młodzieńca, 
kocha  ogromnie,  więc  ogarnia  ją  rozpacz,  mo- 
dli się  o  śmierć  dla  siebie,  a  jednocześnie  o- 
krywa  poci^unkami  kostniejącego  kochanka; 
odrzuca  »bajki  złocistą  koronę^  i  z  oczu  jej 
wypełza  bezwstydna  chuć  —  przeklęta  i  mor- 
dercza. 

Oto  szczytowy  moment  poematu.  Niepodo- 
bna wdawać  się  na  tym  miejscu  w  szczegółowy 
rozbiór  „trzech  aktów*  p.  Juliusza  Germana. 
Zaznaczę  tylko,  że  koniec  jest  mniej  szczęśli- 
wie, mniej  oryginalnie  pomyślany  (choć  logi- 
cznie  bez  zarzutu)  i  przeprowadzenie  trzeciego 
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aktu  razi  pewną  sztucznością.  W  niniejszym 
sprawozdaniu  usiłowałem  położyć  główny  na- 
cisk na  tę  baśniową  kolorowość  utworu,  na  to, 
że  Lilith  jest  prawdziwą  bajką  jakąby  u  nas 
umiał  namalować  Wawrzeniecki,  że  w  „Li- 
lith** dźwięczy  i  liryzm,  i  drgają  nuty  tragiczne, 
i  widać  smutny  uśmiech  ironji,  ale  że  to  wszyst- 
ko mieni  się  tęczowemi  barwami  nadzwyczaj- 
ności, że  to  wszystko  wygląda  jak  dziwny  wi- 
traż, na  który  padło  spojrzenie  zachodzącego 
słońca. 

Język  wogóle  ładny;  trafiają  się  zdania  bu- 
dowane zawile,  a  nawet  zgoła  niezrozumiałe, 
jak  np.  to,  w  którym  mowa  o  oczach,  bły- 
szczących ^ogniem  za  świata  skrytego^  \  symbo- 
lika niektórych  decydujących  momentów  nie 
uwypuklona  dość  dobitnie,  —  w  każdym  je- 
dnak razie,  pomimo  tych  usterków,  „Lilith**  jest 
dziełem  prawdziwego  talentu,  a  to  przede- 
wszystkim  należało  stwierdzić. 

W,  Grttbiński, 

Jeske-ChoIrtskI  Teodor.  Gasnące  sionce. 
Powieść  z  czasów  Marka  Aureliusza 
z  przednaową  Wl.  Jabłonowskiego.  4-to- 
my.  8-ka,  mn.  str.  167,  168,  158,  156. 
Warszawa,  1905.  „B.  Dz.  W.**  )6  378  —  81. 
Cena  2  rb. 

Powieść  historyczna...  dziś  nam  prawi  o  słoń- 
cu pogańskiego  Rzymu,  gasnącym  wobec  blas- 
ków chrześcijaństwa  i  młodej  gwiazdy  ludów 
północnych,  jutro  przeniesie  nas  w  głąb  średniowie- 
cza, każąc  się  przyglądać  zapasom,  „korony 
i  tyary^.  Recenzent,  nie  poczuwający  się  do 
takiej  uniwersalności,  musi  polegać  na  wewnętrz- 
nej spójni  obrazów,  która  będzie  dlań  rękojmą 
prawdy,  nie  jakiejś  zewnętrznej,  lecz  przeżytej 
w  duchu  twórcy,  w  wyobraźni  jego;  będzie 
świadectwem  istnienia  w  autorze  naglącej  po- 
trzeby— tworzenia.  Ale  z  dzieła  p.  J.  Ch,  nie 
dochodzi  nas  szum  skrzydeł  przeszłości:  to  tyl- 
ko ilustracja  do  podręcznika  historji,  ilustracja 
niekiedy  umiejętna,  czasem  barwna,  często 
mdła.  Pierwsze  miejsce  zajmuje  tu  erudycja, 
z  natury  swej  omylna,  zwłaszcza  przy  —  uni- 
wersalności. fTakie  np.  contradictio  in  adjectoi 
zwolennicy  starego  obyczaju  zastępują  modlitwę 
rytualną  własną  improwizacją,  nie  obawiając 
się  mściwej  dłoni  obrażonego  bóstwa).  Obok 
erudycji  staje  teza,  ukazująca  nam  współcze- 
snego człowieka  z  jego  upodobaniami  i  wstrę- 
tami. Z  poza  myśliciela  wychyla  się  naraz  au- 


Ms  12. 

tor  ^Neofitów",  umiejący  i  w  Rzymie  znaleść 
mechesa,  w  postaci  wyzwoleńca,  który  nigdy 
nie  wzniesie  się  do  wyżyny,  na  której  patry- 
cjusz,  choćby  najbardziej  zwyrodniały,  pozostaje. 
Nie  filozof  również  prawi  o  ^zabobonnej  du- 
szy sceptyka **  i  w  wyszydzaniu  bogów  Olimpu 
upatruje  groźne  niebezpieczeństwo  dla  państwa: 
polityka  i  religja  (jakakolwiek),  wszak  to  poję- 
cia jednoznaczne!  Teza  wreszcie  sprawi,  iż  ścia- 
ny gmachu  powieściowego  zarysują  się  i  popę- 
kają. Dowiadujemy  się,  że  chrześcjaństwo  jest 
wrogiem  Rzymu^  jako  pewnej  zasady  prawno- 
państwowej  i  społecznej,  gdyż  godnością  ludz- 
ką obdarza  pana  i  niewolnika,  gdyż  godzi  w 
moralną  podstawę  panowania  Rzymu  nad  świa- 
tem, głosząc  równość  wszystkich  ludów,  gdyż 
wreszcie  wyznawców  ojczyzny  niebieskiej  czyni 
obojętnemi  na  losy  ziemskiej.  Dla  tego  właśnie 
Rzym  w  osobach  najlepszych  swych  synów, 
jak  Marek  Aureljusz,  tak  nienawidzi  zwolenni- 
ków -wschodniego  przesądu*.  „Lecz  cóż  to? 
Falanga,  co  tryjumf  odniosła  nie  łączy  się  sama 
do  innych?*  Legjon  armeński,  walcząc  w  imie- 
niu Chrystusa,  przechyla  szalę  na  stronę  Rzy- 
mu... Rzymu  zdziercy  i  prześladowcy,  wszetech- 
nicy  Babilońskiej,  gnębiącej  narody  i  wszcze- 
piącej  im  jad.  Logika  zbója,  gorąco  modlącego 
się  przed  wyprawą  nocną.  Tak  żądny  jest  za- 
szczytów ziemskich  tak,  czyje  królestwo  nie 
z  tego  świata,  ten  wszechmoc  swą  okazuje,  tak 
łaskawy  jest  dla  sług  swoich.  Nawet  zesłał 
na  Giermanów,  choć  nie  sceptyków,  strachy  za- 
bobonne. A  wynik  stąd  oczywisty:  religja  jest 
najmocniejszą  podstawą  ładu  społecznego,  pra- 
wa, państwa  (rozumie  się  Rzymskiego)  i  t«  d. 
Wniosek  może  słuszny,  bo  przecie  kościół  upań- 
stwowił się  za  Konstantyna  i...  w  upaństwo- 
wieniu tym  trwa  dotychczas;  chrześcianie  nie- 
tylko  Rzymu  nie  obalili,  ale  nawet,  o  ile  nie 
oczekiwali  bliskiego  sądu  ostatecznego,  lub  nie 
spodziewali  się  tysiącoletniego  panowania  Chry- 
stusa, zanosili  modły  o  bezpieczeństwo  pań- 
stwa, utożsamiając  je  z  całym  światem.  Ale 
w  takim  razie  jakże  mamy  wierzyć  rezonowaniu 
poprzedniemu?  Tak  się  nam  przedstawia  p.  J. 
Ch.,  jako  myśliciel.  Analiza  jego  zatrzymuje 
się  na  objawach  powierzchownych:  upadek  wia- 
ry, upadek  dzielności  zarówno  wśród  warstw 
wyższych,  oddanych  używaniu,  (pewnie  to  wszy- 
stko wyzwoleńcy  sprawili),  jak  i  wśród  roz- 
próżniaczonego  motłochu,  który  nie  zapełnia  sze- 
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regów  w  legionach,  jest  koąbrny  i  t.  d.  Akcja 
toczy  się  *ywo,  ale  nić  jej  rwie  się  co  chwila,  za- 
interesowanie się  czytelnika  przenosi  z  jednego 
punktu  na  drugi,  by  znów  niebawem  zgasnąć. 
Zresztą— interes  ten  głównie  skupia  się  jedynie 
na  pewnych  sytuacjach.  Nie  potrafił  autor  wy- 
robić w  czytelniku  głębszej  sympatji  dla  osób; 
ich  losy  ną  nam  obojętne,  gdyż  ich  świat  we- 
wnętrzny, to  nie  coś  ich  własnego,  lecz  raczej 
rezonowanie,  mające  ilustrować  ogólne  tezy. 
W  wyobraźni  naszej  postaci  nie  występują  z  do- 
stateczną wyrazistością,  jak  nie  występowały 
zapewne  w  wyobraźni  autora.  Według  p.  Ja- 
błonowskiego utwór  p.  J.  Choińskiego  odegrał 
pewną  rolę  w  popularyzacji  literatury  naszej 
zagranicą.  Jeżeli  tak  było,  nie  mamy  się  wpraw- 
dzie czego  wstydzić,  ale  do  chluby  również  po- 
wodu niema. 

A.  Drogoszewski, 

Kaczkowski  Zygmunt.  Rozbitek,  Powieść, 
z  przedmową  WZ.  Jabłonowskiego,  1. 1— 
iv:  8-ka,  str.  170,  159,  155  i  155.  War- 
szawa, 1905.  („BibJ.  dzieł  wyb.'*  Nr.  383— 
386.    Cena  rb.  2. 

„Biblioteka  dzieł  wyborowych**,  która  przed 
rokiem  ozdobiła  swoje  wydawnictwo  „Olbrach- 
towemi  rycerzami**  Z.  Kaczkowskiego,  obecnie 
w  czterech  tomach  przedrukowała  „Rozbitka**. 
Nie  jest  to  wprawdzie  tak  świetny  nabytek, 
jak  tamta  powieść,  i  nie  czyta  się  z  takim 
zaciekawieniem;  ale  nic  jest  „Rozbitek**  pozba- 
wiony dużej  wartości  literackiej,  a  zwłaszcza 
społecznej.  W  szeregu  barwnych  obrazów  au- 
tor przedstawia  tu  klęskę  1846  roku  i  ]ej  bez- 
pośrednie wyniki;  wskazuje,  jaki  przełom  w 
gospodarstwie  rolnym  Galicji  musiał  nastąpić 
pO  uwłaszczeniu  chłopów,  z  jakim  trudem  szla- 
chta musiała  przystosowywać  się  do  nowych  wa- 
runków życia  ekonomicznego.  Maluje  owo- 
czesne  obyczaje  w  dworach  wiejskich  i  stoli- 
cach, tam  stateczne  i  wierne  tradycjom  ojco- 
wskim, tu — salonowe,  zepsute  i  kosmopolitycz- 
ne. Nie  zapomina  też  o  przełomie  politycz- 
nym, któremu  wówczas  ulegała  Galicja,  i  ma- 
luje skutki,  jakie  ten  przewrót  pociągnął  za 
sobą.  Słowem,  w  „Rozbitku"  znajdziemy  wie- 
le ciekawego  materjału,  jeżeli  nie  pod  wzglę- 
dem literackim,  to  —  społeczno-obyczajowym 
i  politycznym. 

Ale  powieść  niniejsza  posiada  i  literacką 
wartość,    ujawniającą  się  w  szeregu  typów  pla* 


stycznych  i  niezmiernie  interesujących,  jako 
to:  starego  szlachcica  dawnego  autoramentu, 
który  ginie  w  zawierusze  1846  r.;  sędziwej 
matrony,  majestatycznej  i  wzbudzającej  szacu- 
nek; zapalonego  demokraty  i  republikanina; 
śmiesznego  dorobkiewicza,  jakich  wiele  było 
wówczas  w  Galicji;  sympatycznej  staruszki-we- 
redyczki;  wielkokwiatowej  damy,  siejącej  doko- 
ła siebie  zepsucie;  arystokraty  schyłkowca, 
który  wobec  nowych  warunków  bytu  nie  umie 
wykrzesać  z  siebie  ani  iskry  energji  życiowej; 
kilka  dodatnich  typów  ludowych  i  wielu  in- 
nych jeszcze  postaci,  nad  któremi  góruje  tytu- 
łowy bohater.  W  tym  młodzieńcu  streszcza 
się  cala  ewolucja  dochowa  owoczesnej  Galicji: 
od  teoretycznego  demokratyzmu  do  arystokra- 
cji, obojętności  dla  spraw  społecznych  i  chęci 
życia,  a  potym  do  mozolnej,  mrówczej  pracy 
na  jedynym  warsztacie,  jaki  wówczas  pozostał 
Galicjanom  —  na  roli.  I  w  tym  też  zamyka 
się  tendencja  utworu,  wyraźnie  zamanifestowa- 
na przez  autora. 

Faktura  powieści  nie  dzisiejsza:  tyle  epizo- 
dów, tyle  dygresji,  tyle  poufałej  pogawędki  au- 
tora z  czytelnikami,  od  czego  odwykliśmy 
zupełnie  w  dzisiejszych  czasach!  Gadatliwość, 
brak  skupienia  się,  rozb)eżno3Ć  poszczególnych 
części  to  wspólna  wada  organiczna  wszystkich 
niemal  utworów  Kaczkowskiego;  w  powieściach 
współczesnych  występuje  ona  daleko  jaskra- 
wiej, niż  w  historycznych. 

„Rozbitek**  nie  jest  jednym  z  tych  utworów? 
które  czyta  się  z  przyjemnym  zaciekawieniem; 
ale  należy  do  tych  powieści,  które  przynoszą 
niewątpliwy  pożytek  czytelnikowi. 

JI.  Galie, 

Laskowski   Kazimierz.  Zuiyty    kartki    z 

życia).    Część    I  i   II.  16-ka,    str.   151  i 

127.  Warszawa,  1905.  Nakł.  „Ziarna". 
Cena  kop.  60. 

P.  Laskowskiemu,  piosenkarzowi  z  Bożej  ła- 
ski, stanowczo  nie  udają  się  powieści.  Maja- 
czy w  nich  wciąż  widmo  tężyzny  szlacheckiej 
w  przeciwstawieniu  do  „łyków*  wszelkiego  ga- 
tunku, ale  ta  apoteoza  nie  udaje  się  nigdy. 
Bohater  powieści  „Zużyty**  jest  właśnie  takim 
wyrzuconym  na  bruk  młodym  szlachcicem. 
Ale  dlaczego  go  autor  nazwał  „zużytym**,  kie- 
dy on  jest  tylko  zbankrutowanym  hreczkosie- 
jem,    trudno  odgadnąć.    Równie    niejasno    po- 
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stawione  są  inne  postacie,  jak  np.  bankier 
Werthauser,  który  popiera  bohatera  wszelkiemi 
sposobami,  mimo  to,  że  len  robi  mu  wyraźne 
af ronty.  Wogóle  autor  nie  wchodzi  w  pobud- 
ki czynów  swoich  osób,  jakby  to  nie  było  je- 
go rzeczą;  narzeczona  np.  bohatera  ni  stąd,  ni 
zowąd  wychodzi  za  innego,  a  kogo  właściwie 
kocha,  daremno  pytać.  Oczywiście,  że  wobec 
tego  trudno  mówić  o  plastyce  charakterów 
wierności  p>sychologiczDej  i  t.  p.  rzeczach.  Że 
zaś  bohater  p.  Laskowskiego  pozuje  na  Płoszo- 
wskiego,  tego  mu  nikt  sądownie  zabronić  nie 
może. 

H.  GalU. 

LibaAskf  Edmund.  Monologi  satyryczne. 
„Bibl.  Powszechna". 

Monologi  —  to  dział  w  literaturze  naszej 
ubogi.  Satyr  Bodocia  nie  można  nazwać  mo- 
nologami, chociaż  nadają  się  znakomicie  do  e- 
stradowego  mówienia.  Monologi  w  ścisłym  te- 
go słowa  znaczeniu  pisała  z  dużym  talentem 
Junosza,  a  dzisiaj  najlepsze  utwory  w  tym  ro- 
dzaju pisze  i  znakomicie  wypowiada  p.  Fiszer. 
„Monologi  satyryczne"  p.  Libańskiego  mogą 
stanąć  obok  podobnych  utworów  pp,  Gawale- 
wicza  i  Artura  Zawadzkiego.  Zabłyśnie  w 
nich  tu  i  owdzie  niewyszukany  dowcip,  wywo- 
ła uśmiech  jakiś  dobrze  pochwycony  rys,  ale 
brak  im  palących  iskier  satyry  i  tego  nerwu, 
bez  którego  monolog  jest  nudny. 

Z  pomiędzy  utworów  p.  Libańskiego  najko- 
rzystniej wyróżnia  się  ^Kurjer  w  Ameryce", 
najlepszy  w  pomyśle  i  najszczodrzej  obdarzony 
tym  właśnie  nerwem,  więc  interesujący. 

JV,   Gruhiński, 

Mysłowska  Sabina.  Obrazki  z  życia.  Se- 
rya  I.  Milusieńka.  —  Czwarta  z  rzędu. 
Serya  IL  Z  jednego  pnia.  8-a..  str.  59  i 
104.  Spółka  Wydawn.  Polska  w  Krako- 
wie.   Cena  rb.  1.10. 

W  ^obrazkach  z  życia"  i  w  „Żonie  parali- 
tyka" po  raz  pierwszy  spotykamy  w  naszej  li- 
teraturze beletrystycznej  nazwisko  p.  Mysło- 
wskiej. Tyra  razem  dała  nam  autorka  trzy 
nowele,  w  jeden  tomik  zebrane,  w  których  nie- 
wiadomo, co  więcej  podziwiać:  czy  rozpaczliwą 
szarzyznę  lub  nieprawdopodobieństwo  treści, 
czy  naiwność  w  kreśleniu  charakterów,  czy 
niedołęstwo  budowy,  czy  wreszcie  karygodne 
niechlujstwo   stylu  i  języka.    Że    ktoś,    komU 


się  zdaje,  iż  ma  talent,  .psuje  papier  i  atra- 
ment, to  się  zdarza,  ale  że  znajdują  się  wyda- 
wcy, którzy  podobne  wypracowania  pensjo- 
narskie  ogłaszają  drukiem,  t^o  poprostu  zro- 
zumieć nie  można. 

H,  GalU. 

Mysłowska  Sabina.  Żona  paralityka,  za- 
rys powieściowy.  8-ka,  str.  114.  Spółka 
Wydawnicza  Polska  w  Krakowie.  Ce- 
na kor.  2. 

Trudno  przytoczyć  treść  niniejszego  „zarysu 
powieściowego",  tego  splotu  dowolności  życio- 
wych i  psychologicznych,  gdzie  miłość,  mał- 
żeństwo, zdrada,  śmierć,  ocalenie  wysuwają  się 
na  zawołanie  autorki,  jak  lalki  w  szopce,  bo 
co  to  komu  szkodzi?  Ale  ze  stanowczością 
zaprotestować  musimy  przeciw  zabagnianiu  na- 
szej beletrystyki  podobnemi  „dziełami",  które 
pod  względem  poprawności  myśli  i  języka  sto- 
ją niżej  wszelkiej  krytyki.  W  powieści  p.  My- 
słowskiej nikt  nie  mówi,  ale  wszyscy  rozpra- 
wiają śmiesznie  i  naiwnie:  nietylko  eleganccy 
panowie,  ale  i  arystokratyczne  panny,  nie  tyl- 
ko panny,  ale  nawet  —  sowy  i  puszczyki. 
Piękna  dziewica  takie,  naprzykład,  wygłasza 
zdanie:  „Patryjarchalne  stosunki  dworu  z  gmi- 
ną ustały  od  czasu  naszego  przesiadywania  za 
granicą  i  mieszkania  w  większych  miastach; 
lud  wiejski  odwyka  od  nas  i,  pozbawiony  do- 
brych wpływów,  tym  łatwiej  daje  się  obala- 
mucać  zgubnym  teorjom  rozwielmożnionych  ra- 
dykałów" (str.  11).  Takich  bons  tnołs  w  utwo- 
rze p.  Mysłowskiej  pełno  na  każdym  kroku. 

A  język?  ten  nieszczęśliwy,  okrutnie  kale- 
czony język,  boskie  narzędzie  myśli?  „Słucha- 
jąc je,  dreszcze  tobą  wstrząsają"  (str.  7);  bled- 
sza, jak  zwykle"  (str.  41);  ^zani^słaś*  (str.  57); 
^i  wszedł  siwy  kapłan  niosiąc  (sic!)  Tego,  co  Go 
wzywała  zbolała  dusza**  (str.  61);  „młodzie- 
niec   cią&kiej  nieco  powierzchowności"  (str.  70). 

I  pisać  i  wydawać  podobne  powieści,  to  pra- 
wdziwy wandalizm. 

H.  Galie. 

Przerwa  -  Tetmajer  Kazimierz.  Poezje  Y. 
8  ka,  str.  241.  Warszawa,  1905.  Nakład 
Gebethnera  i  Wolffa.    Cena  rb.  1.20. 

Kobieta  i  przyroda:  oto  dwa  główne  przed- 
mioty poezji  Kazimierza  Tetmajera.  Pełen 
temperamentu,  najwybitniejszy  w  naszej  poezji 
współczesnej     śpiewak    erotyzmu    zmysłowego, 
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jest  OD  zarazem  znakomitym  w  niej  odtwórcą 
wraień  i  obrazów  przyrody.  Dawniej  tematy 
miłosne  nieprzerwanym  prawie  pasmem  snuły 
się  w  jego  pieśniach,  stopniowo  wszakże  po- 
częły ustępować  miejsca  tematom  wysnutym  z 
żywego  i  głębokiego  odczucia  różnorodnych  zja- 
wiek  i  żywiołów  przyrodzonych.  Obecnie  więc 
te  ostatnie  ogromnie  przemagają.  W  zajmują- 
cej nas  tu  V-ej  serji  ^Poezji"  panują  one 
prawie  wszechwładnie.  Spotykamy  tu  kilka 
zaledwie  drobnych  piosnek  miłosnych,  pełnych 
wdzięlni  lirycznego,  ale  niezawierających  wcale 
tych  silnych,  namiętnych  tonów,  które  ongi 
dźwięczały  w  erotycznej  liryce  Tetmajera.  Na- 
tomiast przyroda  opiewana  jest  w  tym  najno- 
wszym zbiorze  jego  pieśni  z  porywającą  siłą  u- 
CKUcia  i  myśli,  we  wspaniałym,  pełnym  plasty- 
ki obrazowaniu  poetyckim.  Niezwykle  też  to 
potężna  i  wzniosła  przyroda  roztacza  się  przed 
nami.  Majestatyczne  Tatry,  tak  bliskie  poe- 
cie, tak  serdecznie  przezeń  od  lat  dziecinnych 
umiłowane,  pobudzają  głównie  j^o  natchnienie 
dziką  pięknością  swych  kształtów,  mocą  i  gro- 
zą szalejących  wśród  nich  żywiołów,  urokiem 
starodawnych  podań  dzielnego  ludu  górskiego. 
Oto  zaraz  na  wstępie  wita  i  opiewa  poeta 
żywiołową  potęgę  wiatru  tatrzańskiego: 

Dumny  nieuskromiony,  witaj  mi  żywiole! 
zawsze  ciebie  kochałem  ze  wszystkich  naj- 

[więcej! 
na  twym  łonie  się  duch  mój  kołysał  dzie- 

fcięcy, 
tyś  mi  pierwszą  rozrywką  był  słyszaną 

[w  świecie, 
kiedyś  od  Tatr  przelatał  przez  lasy  i  pole... 

W  dalszych  zwrotkach  hymnu  wysławiany 
jest  wiatr  od  gór  wiejący  jako  swobodna,  w 
bezmiar  czasu  i  przestrzeni  rozpościerająca  się 
potęga  żywiołowa,  jako  „przyrody  naciągnięta 
struna,  na  której  gra  Kuch  i  Wszechbyt,  Czas 
i  Przestrzeń  wieczna".  W  podobnym  tonie  o- 
piewa  poeta  swą  rodzinną  górską  przyrodę  w 
szeregu  wierszy  ,.Z  Tatr*  i  w  poemacie  liry- 
cznym „Czemu  osmreczyński  las".  Najwspa- 
nialszym wykwitem  tej  poezji  gór  jest  poezja 
tatrzańskich  podań  ludowych.  Głównym  ich 
bohaterem  przesławny  „zbójnik*,  Janosik,  sym- 
boliczny przedstawiciel  odpornej  siły  ludu  sło- 
wiańskiego  w  jego  walce  z  ciemięskim  madja- 


ryzmem.  Tetmajer  w  przepysznym,  wybornie 
wystylizowanym,  pełnym  siły  i  charakteru  o- 
pracowaniu  poetyckim  daje  nam  trzy  motywy 
tych  podań:  o  zwycięskiej  walce  Janosika  z 
dwunastoma  rycerzami  węgiereikiemi  za  cześć 
kobiet  słowiańskich,  o  miłości  jego  dla  pięknej 
kasztelanki  węgierskiej  i  o  rozpaczy  po  śmierci 
ukochanej  okrutnie  przez  srogiego  ojca  zabitej, 
wreszcie  o  zgonie  bohatera,  wydanego  zdra- 
dziecko Węgrom  przez  niegodziwą  kochankę. 
Te  trzy  opowieści  heroiczne,  głębokim  przeni- 
knięte liryzmem,  mogą  być  zaliczone  do  liczby 
najpiękniejszych  utworów  naszego  poety  i  prze- 
dziwnie oddają  oryginalny  urok  podania  ta- 
trzańskiego, które  w  nadludzkim  wyolbrzymie- 
niu swego  bohaterz*kiego  motywu,  zdaje  się 
być  bezpośrednim  wynikiem  i  uzupełnieniem 
wyolbrzymionej  bezmiernie  przyrody  górskiej 
za  tło  mu  służącej.  Obok  poematu  o  Janosi- 
ku przepiękny  „tryptyk**  poetycki  p.  t.  „Dzwo- 
ny", jedno  z  arcydzieł  liryki  Tetmajera,  należy 
też  do  najwspanialszych  ozdób  V-go  tomu  je- 
go „Poezji".  Oczywiście  nie  mogło  się  w  tym 
tomie  obejść  bez  pesymizmu,  stanowiącego  nie- 
odzowny składnik  całej  twórczości  naszego 
poety.  Odzywa  się  on  mniej  lub  więcej  wyra- 
źnie w  różnych  utworach  tu  zebranych,  a  naj- 
dobitniej w  trzech  pieśniach,  opiewających  u- 
kojenie  przez  śmierć  mękom  życia  przynoszo- 
ne. Natomiast  w  cyklu  „Na  wiosnę"  opiewa 
poeta  dziką  w  przyrodzie  orgję  sił  życiowych 
nie.skończenie  budzących  się  do  bytu  i  działa- 
nia. Że  ta  wiosna  ^dusząca  od  świa^^a  i  żaru^ 
szalejąca  rozpętanemi  wściekle  żywiołami"  nic 
niema  wspólnego  z  niewinną  uroczą  „porą  w 
postaci  dziecięcej"  niegdyś  przez  poetów  opie- 
waną, to  jest  aż  nadto  widoczne  i  bardzo  na- 
turalne u  poety,  śpiewaka  żywiołowych  tił 
przyrody,  wymownego  rzecznika  działających 
w  niej  zmysłowych  potęg  życia.  Taki  sposób 
pojmowania  i  odczuwania  zjawisk  bytu  nader 
charakterystyczny  jest  dla  naszej  epoki  i  w 
poezji  jej  wielu  ma  przedstawicieli,  w  pośród 
których  autor  niniejszego  zbioru  jedno  z  naj- 
pierwszych  miejsc  zajmuje. 

W,  Gostomskt. 

Snólski  Grzegorz.  Lueger  w  KołomyL 
Opowieść  wesoła,  zaczerpnięta  ze  sto- 
sunków galicyjskich  przez  ...  Dodatek 
niedzielny  do  „Dziennika  Poznańskiego" 
Nr.  138.    8-ka,  str.  109.    Poznań,  1905. 
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P.  Smólski,  jako  zdolny  dzienDikarz,  zasila 
s^ilka  piam  tutejszych  i  galicyjskich  swemi  pra- 
cami o  charakterze  aktualnym.  Humoreska 
p.  t.  „Lueger  w  Kołomyi*  ma  też  podobne 
cechy.  Jest  to  satyra  na  stosunki  galicyjskie 
w  głuchym  zaścianku,  na  rozliczne  partje  i  par- 
tyjki, na  akcję  polityczną  stronnictw  i  grup 
społecznych,  zwłaszcza  —  na  wybory.  Wszyst- 
ko to  opowiada  się  w  sposób  karykaturalny 
nieco,  ale  żywy  i  bezsprzecznie  zabawny.  Treść 
polega  na  komicznym  cm  pro  quo\  żydzi  kolo- 
myjscy  swojego  własnego  kandydata,  rabina  z 
pod  Wiednia,  wzięli  za  słynnego  antysemitę 
Luegera,  stąd  pow^d  do  tysiącznych  powikłań, 
scen  śmiesznych  i  t.  p.  Poza  tym  wszystkim 
obraz  życia  politycznego  Galicji,  stworzony 
przez  Smólskiego,  trąci  mocno  przesadą. 

H,  Galie. 

Steeńbucb  A.  Małe  dramaty.  Przekład 
A.  Strzeleckiego.  8-ka,  str.  62.  Warsza- 
wa, 1905.  Nak^  M.  Arcta.  ,Książki  dla 
wszystkich".   Cena  kop.  10. 

Na  niewielką  tę  książeczkę  złożyły  się  dwa 
obrazki  dramatyczne:  „Mazurek"  i  ^W  mro- 
kach**. Pierwszy  z  nich,  to  zgrabny  dosyć, 
sentymentalny  dramacik  w  jednym  akcie.  Od- 
twarza w  nim  autor  odwieczne  dzieje  miłości  w 
w  oświetleniu  filozofji  mieszczańsko  -  filister- 
skiej.  Obawa  staropanieństwa  i  starokawaler- 
stwa  łączy  ostatecznie  parę  zakochanych.  Do- 
broduszność  niemieckiego  autora  zakrawa  chwi- 
lowo na  satyrę,  —  lecz  jest  to  satyra  mimo- 
wolna. „W  mrokach**,  to  djalog  na  znany  do 
znudzenia  temat  stosunku  rodziców  do  dzieci. 
Rozwiązanie  nie  nowe.  Slepa  matka,  obcy  pan, 
zamknięta  siostra  —  przypominają  Maeterlin- 
ckowskie  nastroje.    Przekład  dobry. 

W.   Gruhiński. 


Publicystyka. 

Lutosławski  Maryan.  Zasady  przedstawi- 
cielstica  i  pratoo  wyborcze.  '  8-ka,  str.  15. 
Warszawa,  1905.    Wyd.  „Gońca**. 

Rozprawa  to  pożyteczna  o  tyle,  o  ile  się 
zjawia  zupełnie  na  czasie.  Założeniem  jej  pe- 
wnik, że  w  bliskiej  przyszłości  kraj  nasz  „ma 
być  powołany  do  urzędowego  udziału  w  zała- 
twianiu swoich  zbiorowych  potrzeb**.  Autor 
krótko  i  zwięźle    odpowiada    na   szereg  pytań, 


odnoszących  się  właśnie  do  sposobów  spełnie- 
nia tego  zadania,  przyczym  bardzo  ostro  o- 
świadcza  się  przeciwko  krzykactwu  tych,  co 
pochwyciwszy  gołe  hasło  „powszechnego,  rów- 
nego, tajnego  i  bezpośredniego  głosowania^ 
umieszczają  je  w  najrozmaitszych  uchwałach, 
naj zwykłej  bez  rozpraw  i  zastrzeżeń,  pod  wpły- 
wem wniosków  postępowych, — a  raczej,  jak  się 
dosadnie  wyraża,  „wrzaskliwych**.  Pan  Luto- 
sławski nie  jest  ani  wrogiem,  ani  zwolenni- 
kiem oderwanych  formuł  reprezentacyjnych.  W 
parlamentarnych  wzorach  ludów  zachodnio-eu- 
ropejskich szuka  przedewszystkim  takiego  prak- 
tycznego rozwiązania  kwestji,  przy  którymby 
rezultat  wyborów  najściślej  odzwierciedlał  opi- 
nję  —  jeżeli  już  nie  wszystkich  wyborców,  to 
przynajmniej  ich  większości.  Owóż,  nie  zby- 
wa na  dc)wodach,  że  system  głosowania  „bez- 
pośredniego, tajnego,  równego  i  j)Owszechnego'' 
nie  koniecznie  i  nie  zawsze  czyni  zadość  temu 
wymaganiu.  Na  podstawie  pracy  p.  Z.  Bali- 
ckiego p.  t.  „Parlamentaryzm"  (Lwów,  1900) 
p.  Lutosławski  wykazuje,  że  we  Włoszech  np. 
od  r.  1870  do  1870  głosowało  przeciętnie  58$ 
wszystkich  uprawnianych  do  głosu.  Ilekroć 
więc  Izbę  wybrano  słabą  większością  owych  58$, 
stawała  się  ona  przedstawicielką  zaledwie  29$ 
ogółu  umocowanych  do  zabrania  głosu,  zaś  71$ 
wyborców  nie  miało  przedstawicielstwa  w  Izbie. 
Autor  szybko  przebiega  różnorodne,  używane 
dotychczas  na  Zachodzie  tryby  modyfikacyjne 
i  naprawcze,  zdolne  skutecznie  zapobiegać  tak 
nienormalnemu  objawowi  głosowania.  Wywód 
zyskałby  niewątpliwie  na  jasności  i  aktualności, 
gdyby  p.  Lutosławski  powołał  .  do  rozbio- 
ru także  i  ostatnie  prawo  rosyjskie  w  Dumie 
państwowej;  milczenie  w  tym  punkcie  każe  ocze- 
kiwać powtórnego  wydania  rozprawki,  odzna- 
czającej się,  obok  krytycyzmu,  mocno  zacho- 
wawczym stanowiskiem  autora.  Zachowaw- 
czość ta  za  twardo  nawet  występuje  gdzie  nie- 
gdzie. Przeciwko  udziałowi  np.  kobiet  w  gło- 
sowaniu p.  L.  wytacza  argumentację  zbyt  ja- 
skrawo uwikłaną  w  sprzeczności  zasadnicze. 
Powiada,  że  „zadanie  kobiety  —  zwłaszcza  ji 
nas  —  odbiega  od  spraw  życia  publicznego  i 
znacznie  je  przewyższa*^  (str.  1).  Pozbawienie 
kogoś  elementarnego  prawa  obywatelstwa  z  ty- 
tułu, że  ten  ktoś  stoi  na  jakiejś  arcykapłau- 
skiej  wyżynie  obowiązków  społecznych  (więc 
obywatelskich)^  —  jakoś  to  ni  ^j  zupełnie  klei  aię 
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z  tegoczesnemi   wyobrażeniami  naszemi  o  spra- 
wiedliwości,., i  logice. 

J,    Tokarzewic%, 

Stella-SawIckI  Jan  dr.  Rok  isU,  Z  39  ry- 
cinami. 8-ka.  str.  210.  Lwów,  1905.  („Bi- 
blioteka Macierzy  Polskiej").  Cena  ko- 
ron 1. 

Popularyzacyjna  wartość  pracy  d-ra  Stella- 
Sawickiego  jest  niepospolitą.  Odznacza  się 
ksiąika  wysłowieniem  prostym,  zwięzłym,  u- 
równoważonym;  trzeźwość  poglądów  nie  zaciera 
w  niej  przecież  nigdzie  świeżości  pierwotnych 
wrażeń,  doznanych  przez  autora  niegdyś,  za 
miodu,  ani  nie  krępuje  tkliwości  uczuć  rze- 
wnych, wychowanych  i  dojrzałych  w  karbach 
długoletniego  późniejszego  rozmyślania.  Świe- 
żość tę  i  tkliwość  przechował  opowiadający 
szczególnie  w  tych  rozdziałach  lub  epizodach 
dziełka,  które  się  bezpośrednio  wiążą  ze  wspo- 
mnieniami własnej  przeszłości  autora  lub  prze- 
szłości jego  najbliższych  znajomych  i  przyja- 
ciół, •—  a  miał  ich  pułkownik  Struś  sporo,  lat 
temu  —  mniej  więcej  —  czterdzieści  i  cztery. 
Autobiograficzne  owe  oświetlenia  uwydatniły 
się  głównie  w  opisach  takich,  jak:  obchód  rocz- 
nicy 18  sierpnia  1861  w  Kownie  (str.  29—34); 
pierwsze  leśne  obozowiska  insurekcyjnc  w  Kró- 
lestwie Polskim  (47);  morska  wyprawa  Ła- 
pińskiego z  Anglji  na  Litwę  (130  —  139),  nie- 
fortunna wycieczka  młodzieży  kijowskiej  pod 
wodzą  Jurjewicza  (143),  pochód  przez  Rumu- 
nję  Zygra.  Milkowskiego  (148. —  157)— i  pięć 
wierszy  zamknięcia  tragiedji  (str.  205).  Nau- 
kowo, historycznie,  powody  katastrofy  z  lat 
1861  —  64  nie  zupełnie  dopisały  barwności  pu- 
blicystycznego zobrazowania  przedmiotu.  Po- 
wiada autor  w  założeniu;    .Dzieci  nasze  i  wnu- 


ki nie  pojmą,  jakim  sposobem  ich  ojcowie  — 
nie  będąc  szaleńcami  —  bez  Środków  materjal- 
nych,  bez  broni,  bez  wojska,  porwać  się  mogli 
na  olbrzyma,  rozporządzającego  ogromnemi 
pieniężnymi  zasobami,  miljonową  armją,  liczną 
artylerją  i  wykształconemi  w  poprzednich  woj- 
nach jenerałami...**  Zdawałoby  się,  że  dr. 
Stel  la- Sawicki,  poruszając  tę  zagadkę,  zamie- 
rzał nam  ją  rozwiązać,  lub  przynajmniej  przy- 
czynić się  do  jej  rozwiązania.  Nastręczała  się 
w  takim  razie  synteza  historjozoficzna  o  za- 
kroju szerszym,  uwzględniającym  nietylko 
przeszłość  najbliższą,  ale  też  i  dzieje  dawniej- 
sze nieco,  zwłaszcza  z  okresu  t.  zw.  „rozbio- 
rów". Ale  autor  zacieśnił  rzecz  do  przyczyn 
wyłącznie  sprawczych,  bezpośrednich,  których 
drobiazgowość  sypka  i  rozbieżna,  chwiejnie 
ilustrując  miałkie  prądy  bieżące,  nie  tłumaczy 
wcale  prądów  gurujących,  stalszych.  Oczywi- 
ście, nikt  słusznego  zarzutu  nie  zdoła  wysnuć 
z  lego,  czego  autor  me  zrobił.  Stwierdzając 
to,  zastrzec  się  tylko  pragnę,  że  zanim  nam 
przyszłość  —  niedaleka  już  zapewne  —  wyró- 
wna nareszcie  zalegające  stare  rachunki  z  prze- 
szłości wcale  już  nie  świeżej,  zaciągając  tym 
sposobem  zjawisko  rzadkie,  najzupełniej  wyjąt- 
kowe, do  regiestru  wartoścj  politycznych,  utar- 
tych —  każdy  tymczasem  wybierze  sobie  z 
mieniącego  się  pasma  wstępnych  zaznaczeń 
d-ra  Stelli- Sawickiego  (unifikacyjno-narodowe 
ruchy  w  Europie  zachodniej,  emancypacyjne 
w  Rosji  po  wojnie  krymskiej  i  t.  d.)  takie 
przesłanki,  jakie  mu  potrzebne  być  mogą  jedy- 
nie do  podręcznego...  dziennikarskiego  wniosku. 

J,   Tokarzewicz, 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  sfę  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dia  zawiadomień: 
a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowycii  Już,  będących  w  robocie,  lub 
Wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dia  planowanych  dzieł  iub  wydawnictw  i  tłumaczów  dia 
dzieł,  pisanych  w  językach  obcych. 


Otto  Ernest  Asmus  Sempers  Jugendland  znalazła  tłumacza  i  nakładcę. 
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Prof.  Rudolfa  Arendta  „Podręcznik  chemji  i  mineralogii'',    znalazły  tłumacza,   poszukuje 
dię  nakładcy. 


Mereżkowskiego  , .Piotr  i  Aleksy*'  przetłumaczono  i  znalazło  nakładcę. 


Tanio  do  sprzedania  S.   Orgielbranda  ,,Encyklopedja  powszechna^^  oprawna  zupełnie  nowa 
tomów  XV.    Bliższe  wiadomości  w  księgarni  E.  Wende  i  Sp. 


KRONIKA. 


~  Z  wieku  Mikołaja  Reja,  Księga  jubileu- 
szowa, 1505 — 1905.  Z  zapomogi  kasy  Pomocy 
dla  osób  pracujących  na  polu  naukowym;  foliOy 
str.  4  ni.  +  VIII  +  328  +  114  ^pod  red.  Ign. 
Chrzanowskiego). 

Przedmowa,  przez  Ign.  Chrzanowskiego.  — 
Część  pierwi«za:  Opracowania,  Bronisław  Chle- 
bowski, Mikołaj  Rej,  jako  pisarz. — H.  M.,  Re- 
jowie  z  Nagłowic,  jako  cjJłonkowie  polskiego 
Kościoła  ewangielickiego. — Władysław  Smoleń- 
ski, Z  dziejów  miaHteczka. — Zygmunt  Gloger, 
Opisy  majątkowe  (inwentarze)  na  Litwie  XVI 
wieku. — Aleksander  Kraushar,  Pierwsza  książ- 
ka prawnicza  polska  z  wieku  XVI.— Józef  Kal- 
lenbach, O  Postylli  Reja.— Hieronim  Łopaciń- 
ski.  Ustalenie  daty  urodzin  Mikołaja  Reja.  — 
Aleksander  Jabłonowski,  Jan  Zamoyski  na  Pod- 
lasiu.—Ign.  Chrzanowski,  Cztery  rozdziały  ze 
studjum  o  Marcinie  Bielskim. — Henryk  Galie, 
Żywot  człowieka  poczciwego  Roja  a  Cato 
Maior  Cycerona. —  Część  druga:  Mat^rjały.  Te- 
odor Wierzbowski,  Kilka  nowych  dokumentów 
do  biografji  Mikoła  Reja  i  rodziny  Jego.— Ign. 
Chrzanowski,  Dyalog  Warwasa  z  Dy kasem 
Rt^ja. — Ign.  Chrzanowski,  Echo  epizodu  socha- 
czewskiego. — Wacław  Sobi&ski,  I/sty  Działyń- 
skich. — Bronisław  Chlebowski,  Śpiewnik  Bar- 
tłomieja Groickiego.  —  Bronisław  Chlebowski, 
Pieśń  „O  zburzeniu  Sodomy**,  nieznany  utwór 
Jana  Kochanowskiego.  —  Tadeusz  Smoleńj-ki, 
Skargiana  (1564 — 1570).— Franciszek  Pułaski, 
Listy  Barbary  Radziwiłłówny. — Leopold  M^yet, 
Kieznany  autograf  Reja. — Ign.  Chrzanowski, 
Dwa  listy  łacińskie,  Alojzego  Lipomana  i  Mi- 
kołaja Radziwiłła,  w  przekładzie  polskim  Mi- 
kołaja Reja. — Aleksander  Woyde.  Cztery  pom- 
niki reformacyi  XVI  wieku  w  Polsce.  —  Ale- 
ksander Woyde,  Skrypt  Władysława  Reja, 
starosty  li  buskiego. 

—  Akademja  Umiejętności  w  Krakowie  po- 
slanowiła  na  posiedzeniu  administracyjnym 
z  d.  9  b.  m.  odroczyć  zjazd  Rejowski,  który 
miał  się  odbyć  w  Krakowie  w  ostatnich  dniach 


r.  b.,  do  jednego  z  miesięcy  letnich  przyszłego 
roku  (1906),  a  to  głównie  z  powodu  obecnego, 
wyjątkowego  położenia  w  Królestwie. 

Termin  dokładny  zjazdu  będzie  oznaczony 
później. 

—  Z  początkiem  r.  p.  zacznie  wychodzić 
w  Warszawie  pod  redakcją  p.  St.  Kalinowskie- 
go nowe  pismo  pedagogiczne  „Przyszłość".  Ko- 
mitet redakcyjny  tego  pisma  tworzą:  pp.  Wła- 
dysław Bukowiński,  M.  Heilpern,  W.  Jezierski, 
St.  Kalinowski,  M.  Kreczmer,  A.  Mahrburg, 
St.  Michalski,  S.  Moszczeńska,  W.  Nałkowski, 
A.  Szycówna. 

„Przyszłość"  wychodzić  będzie  10  razy  na 
rok  w  odstępach  miesięcznych  z  wyjątkiem 
2-ch  miesięcy  wakacyjnych.  Prenumerata  wy- 
nosić będzie  5  rb.  rocznie.  Adres  redakcji 
i  administracji  Krucza  32,  m.  6. 

—  Od  d.  1  stycznia  r.  p.  zacznie  wychodzić 
nowe  pismo  rolnicze  tygodniowe  z  Ilustracjami 
,,Przegląd  rolniczy",  poświęcone  rolnictwu  na 
ziemiach  polskich.  Redakcja  naczelna  pisma 
będzie  w  Krakowie,  redakcje  zaś  pomocnicze 
we  wszystkich  ogniskach  życia  rolniczego  pol- 
skiego. 


CZASOPISMA. 


—  Atenuem.  Wrzesień.  J.  Słowacki,  „Za- 
wisza Czarny";  A.  Lange,  „Amor  i  Faun*; 
St.  Wodziński,  „Sfinks";  J.  Bełcikowski,  ,Fi- 
lozofia  młodej  Rosji";  F.  Arnsztajnowa,  „Odlo- 
ty"; Z.  Idzikowski,  , Duszo  —  mgłoi";  T.  Jabł- 
czyński,  „Chora  wieża";  „Kronika  sztuki  i  li- 
teratury". 

—  Biblioteka  Warszawsica.  Listopad.  S.  As- 
kenazy,  „Komunikat  listopadowy**;  W.  Dzie- 
duszycki,  wDekadenci";  W.  Dunm,  „Wyższe 
studja  za  granicą  a  życie  narodowe",  J.  Bie- 
liński, „Józef  Gołuchowski";  F.  Morawski, 
„Faryzeizm  germański";  dr.  Z.  Stefański, 
„Szkice  bałkańskie";  J.  Kaczkowski,  „Ruch 
literacki  w  Niemczech".  —  Piśmiennictwo.  — 
Kronika  miesięczna. 
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~  Czasopismo    lekarskie.    Nr.   7  —  10.  S. 
Sterling,  ^W.  Biegański,  Jego  działalność  nau- 
kowo-lekarska^;    M.  Kaufmao,    „W.  Biegański 
jako    pisarz    w  zakresie  filozofji";    G.  Pisarze- 
wski,    „W.    Biegański  jako    kolega  i  człowiek*; 
Klozenberg  (Łódź),    ^Choroba  Tay-Sachsa";  J. 
Mazurkiewicz    (Kochanówka),      ^Zjawisko    ży- 
ciowe i  psychiczne  wobec    jedności    przyrody **- 
W.    Sochacki  (Kochanówka),  „Przypadek  prze- 
mijającej psychozy  i  rozszczepiania  czucia  na  tle 
przymiotu";      W.     Łuniewski      (Kochanówka) 
^Przypadek  hemiplegiae  alternantis  z*umiejftco- 
wieoiem  w  półkulach  mózgowych";    S.  Nowak 
(Częstochowa)    „W  sprawie  inkubacyi  w  prak- 
tyce   prywatnej*;     J.    Puterman    (Sosnowice), 
^Jodonaetryczne    miareczkowanie   cukru    przy- 
rządem litrona**;   J.  Marczewski  (Częstochowa), 
cCztery   przypadki    pęknięcia    białkówki**;    A. 
Kosińnki  (Niwka),  ^Slów    kilka  w  sprawie  ba- 
dań współczesnych  dotyczących  raka**;  K.  Ko- 
sieradzki  (Mnichów),  „Przyczynek  do  charakte- 
rystyki    fizycznej    ludności    męskiej     powiatu 
Miechowskiego  na  zasadzie  pomiarów  rekrutów 
w  ciągu  lat  30-tu  (1874—1903)";    F.  Grodeoki 
i  D.  Hellin  (Birsztany),  „Empyema  ambilatera- 
le**;  P"  Schroeter  (Pabjanice),  „Zbiorowe  zatru- 
cie arszenikiem";  M.  Zienkiewicz     (Ciechanów), 
^VV    sprawie    seroterapii    płonicy**;   S.  Klarner 
(Bełżyce),    ^  Dalsze  poszukiwania  nad  statysty- 
ką lekarską  ludności  gminy  Bełżyce";  Z.  Przed- 
borski (Łódź),  „Stosunek  laryngo-rhino-  i  oto- 
logii  do  medycyny  i  sztuki  lekarskiej";  A.  Rząd 
(Łódź).    „W    sprawie   organizacyi  pracy  lekar- 
skiej na  prowincyi";    K.    Lidmanowski    (Zagó- 
rów), „Leczenie  przepuklin  pępkowych  u  dzie- 
ci za  pomocą  zastrzykiwań  alkoholu";    A.  Ma- 
jewski (Lublin),  ^Przypadek  gruźlicy  żołądka"; 
W.  Koch  (Łódź),    ^Mocz  jako  źródło  zarazy"; 
M.    Kronland     (Izbica^   „W  obronie  materjali- 
zmu";  A.  Podciechowski  (Sieradz)  „Aphrodisia- 
ce";  H.  Trenker  (Łódź),    „Przypadek   cirrhosis 
hepatis    cardio  -  tuberculosa";    J.     Brudziński 
(Łc^dź),    „Zapalenie    opłucnej    u  dzieci  i  objaw 
trojaka";  F.  Mogilnicki  (Łódź),  ^Błonicze  zapa- 
lenie łącznicy   oka^;    J.  Brzeziński  (Zawiercie), 
„O  strajkach  lekarzy*;  E.  Kohn  (Częstochowa), 
„O  pomocy  lekarskiej  w  fabrykach^;  W.  Chodź- 
ko (Lublin),    „Przypadek    zatrucia  ołowianego 
z    zajęciem  krtani,    zejście  śmiertelne   wskutek 
porażenia  nerwu  błędnego"  (n.  vagus)^;  J.  May- 
baum    (Łódź^,    „W    sprawie  rozpoznania  i  le- 
czenia raka  żołądka";    \Vł.  Tołwiński  (Lublin), 
„Zarys  historji  cholery    z    roku    1892  w  pow. 
lubartowskim  gub.  lubelskiej  ;  Gr.  Pisarzewski 
(Częstochowa),  „Koeliotomia  vaginalis  anterior"; 
St.    Rudzki    (Lublin),    „Dziesięć    przypadków 
choroby     Addisona";     E.     Sonnenberg  (Łódź), 
„Dwa    przypadki     Sarcinuriae";    St.    Korczak 
(Częstochowa),    „Stygmografja    i    jej  znaczenie 
kliniczne";    Z,  Prechner  fŁódź),  ^Dwa  przypa- 
ki  choroby  Bantiego*;    M.  Cohn,  A.  Goldman, 
I.  Parlis  1  L.  Pinkus  (Łódź),    „Cierpienia  ura- 
zowe w  1-em  półroczu  roku  1905. 


—  Fotograf  Warszawski.  Październik.  J. 
Wojciechowski,  „Opactwo  Sulejowskie"!  L.  An- 
ders, „O  swoim  słów  parę";  „Sposób  postępo- 
wania z  Fotorewolwerera". 

—  Homiletyka.  Październik.  Ks.  Iwo  Le- 
miesz, „Kilka  myśli  o  ubóstwie  kapłańskiem*^; 
„Przepisy,  dotyczące  książek  zakazanych"; 
„Ekonomia  społeczna";  „Kazania  na  niedzielę^; 
„Przemówienia";  „Celebret  przepisy  kościelne 
pod  względem  przypuszczania  do  ołtarza  ob- 
cych kapłanów";  „O  pielęgnowaniu  kościoła"; 
„Pranie  korporałów,  ploświęcanie  bielizny*; 
„Wspomnienie  i  uroczystości  pięciu  braci  po- 
laków". 

—  Krytyka  lekarska.  Grudzień.  „Od  re- 
dakcyi",  „Nowa  epoka";  J.  Bieliński,  „Pierw- 
sze promocye  doktorskie  w  Warszawie";  Z. 
Kramsztyk,  „Rola  lekarza  w  «Panu  Tadeu- 
sza**.    Oceny. 

—  Nowiny  Lekarskie.  Listopad.  W.  Bie- 
gański, „Medycyna  wewnętrzna  u  nas  na  schył- 
ku XIX  wieku**;  Dr.  E.  Mięsowicz,  „Przy- 
czynki    do    nauki    o    sprawach  septycznych". 

—  Przegląd  historyczny.  Listopad  —  Gru- 
dzień. W.  Konopczyński,  „Geneza  » Liberum 
Veto«  (dok.)";  S.  Zakrzewski,  „Nad  Wie- 
przem i  Bugiem  w  wieku  Xl  i  XII";  A.  Pro- 
haska,  „Dwie  koronacye  (dok.)";  B.  Dembiń- 
ski, „Z  dziejów  okupacyi  pruskiej  w  r.  1793"; 
A.  Kraushar  „Księgarze  warsz.  i  spory  ich  z 
introligatorami*^  (kartka  hist.  z  w.  XVIII, 
dok.). 

—  Przewodnik  naukowy.  Październik.  „Listy 
Zygmunta  Kra^ińskiego  do  pani  Joanny  Bob- 
rowej*' z  autografów  wydał  i  przypisami  objaś- 
nił Leopold  Meyet  (c.  d.);  dr.  Oswald  Balcer, 
„O  morskie  Oko,  wywód  praw  polskich  przed 
sądem  polubownym  w  Hradcu"  (c.  d.^;  „Pa- 
miętniki Napoleona  Sierawskiego,  oficera  kon- 
nego pułku  gwardyi  za  czasów  Konstantego" 
(c.  d.)i  Kazimierz  Pułaski,  „Z  dziejów  konfe- 
deracyi  barskiej  leki  Teodora  Wessla,  podskar- 
biego wiel.  koronnego"  (1669—1772'*  c.  d.); 
Jan  Ptaśnik,  „Turzonowie  w  Polsce  i  ich  sto- 
sunki z  Fuggerami,  kartka  z  dziejów  Krako- 
wa w  epoce  humanizmu;  Wołyniak,  O  minyo- 
narzach  w  Polsce  (c.  d.);  Dezydery  Ostrowski, 
„Trzynaście  dni  na  wodach  Grecy  i"  (c.  d  ). 

—  Zdrowie.  Wrzesień.  „Alfred  i  Mieczy- 
sław Dominikiewicz,  „O  sokach  i  syropach  o- 
wooowych";  F.  Prusinowski,  „Badanie  mleka  z 
uwzględnieniem  paszy  krów  i  stosunek  jego  do 
mleka  kobiecego";  Dr.  K.  Lutosławski,  „In- 
spekcya  szkół  pod  względem  zdrowotnym"; 
T.  J.  Łazowski  i  K.  Siwicki  „Życie  płciowe 
warszawskiej  młodzieży  akademickiej**;  „Wia- 
domości z  dziedziny  ruchu  i  potrzeb  hygieny 
krajowej";  „W  sprawach  bieżących";  „Dział 
sprawozdawczy**;  ,,Ze  zjazdów  i  wystaw  hygie- 
nicznych";  „Z  Towarzystw  hygienicznych  i  im 
pokrewnych"* 
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BIBLIOGRAFJA. 

(Bibliografja  Mgraniczns  zebrana  praez  Komelego  Hecka). 


TBologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Nowowieiski  Antoni  dr.  Wykład  liturgji  ko- 
ścioła katolickiego.  Napisał  ...  Tom  III.  Do- 
kończenie cz.  I.  O  środkach  rozwinięcia  kultu. 
8-ka  duża,  str.  511.  Płock,  1905.  Skł.  gł.  w 
księg.  „Kron.  Rodź.**  rb.  2. 

Wangemann  L.  Historje  biblijne,  z  39  ilu- 
stracjami. Wyd.  trzecie.  8-ka,  str.  115.  War- 
szawa 1906.  Nakł.  i  własność  księg.  W.  Miet- 
kego.  opr.  kop.  45. 


Bibiiografja,  encylclopeclja,  dzieła 
zbiorowe. 

z  nad  Wilii  i  Niemna.  Książka  zbiorowa. 
(Pamięci  Adama  Mickiewicza  i  Tomasza  Zana. 
W  50 -tą  rocznicę  ich  zgonu).  4- to,  str.  254. 
Wilno,  1906.     Nakł.  księg.  M.  Makowskiego. 

rb.  2  50. 


Matematylia,  nauici  przyrodnicze. 

Arctówna  M.  O  życiu  i  budowie  rośliny. 
Szkic  popularny  według  nowego  wydania  d-ra  A. 
Bernsteina.  Opracowała  ...  16-ka,  str.  86.  Wai- 
szawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.*  Ks.  dla  wszyst- 
kich Nr.  283.  kop.  20. 


Języlcoznawstwo,  filologja. 

Osterloff  Waldenar.  Kurs  metodyczny  nauki 
języka  niemieckiego.  Ułożył...  Kurs  II.  (Sto- 
pień IV).  8-ka,  str.  128,  Warszawa,  1905. 
Nakł.    księg.  L.  Fiszera.  kop.  45. 

Wąsilcowslci  Kazimierz.  Słowniczek  kieszon- 
kowy niemiecko-polski  i  polsko-niemiecki  z  doda- 
niem rozmów  polsko  -  niemieckich.  Opracował  ... 
16-ka,  str.  316.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M. 
Arcta.     Ks.  dla  wszystkich  Nr.  306. 

brosz.  kop.  60,  w  opr.  kop.  75. 


Historja. 

ŻywagO  S.  Kartki  z  dziejów  wyzwolenia  się 
ludu  w  Szwajcarji.  Przekład  z  rosyjskiego  S.  C. 
8-ka,  str.  36.  Warszawa,  1906.  Księg.  K.  Pi- 
szera.  kop.   Ib. 


Historja  i  teorja  literatury. 

Nitowaki  Jan.  Józef  Ignacy  Kraszewski  i  jego 
dzieła.  Skreślił...  16-ka,  str.  88.  Warszawa, 
1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszystkich  Nr, 
246.  kop.  15. 

Chlebowski  Bronisław.  Mikołaj  Rej  jako  pi- 
sarz. Napisał  ...  Odbitka  z  książki  zbiorowej 
p.  t.  „Z  wieku  Reja**  ku  uczczeniu  czterechsetnej 
rocznicy  urodzin  poety.  16-ka,  str.  165.  War- 
szawa, 1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszyst- 
kich Nr.  277.  kop.  30. 

iNuzyica. 

RutlCOWSki  ZenObjUSZ.  Wskazówki  dla  uczą- 
cych początków  gry  fortepianowej  (Wpływ  nauki 
ogólnokształcący).  Napisał...  16-ka,  str.  126. 
Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla  w^szyst- 
kich  Nr.  216.  kop.  30. 


Prawo,  nauici  społeczne,  elconomja. 

Engels  Fryderyk.  Krytyka  ekonomji  polity- 
cznej. Przełożył  K.  Wysznacki.  8-ka,  str.  39. 
Łódź,   190'}.     Nakł.  księg.  A.  Straucha.     kop.  15. 

Lassalle  Ferdynand.  Nauka  a  robotnicy,  mo- 
wa obrończa  wypowiedziana  przed  Berlińskim  są- 
dem karnym.  Redaktor- wydawca  St.  Kucharski. 
8-ka,  str.  64.  Warszawa,  1905.  „Bibl.  Nauko- 
wa'*, kop.  30. 

SzukiewiOZ  Wojciech.  Zarys  ewolucji  ekono- 
miczno-społecznej.  16-ka,  str.  123.  Warszawa, 
1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszystkich  Nr. 
291.  kop.  20. 


Pedagogiica,  wycliowanie,  icsiążici  dla 

młodzieży. 

• 

Anderson  H.  Baśnie,  Opracowane  przez  C. 
Niewiadomska  z  16-tu  rycinami.  Wyd.  drugie. 
8  ka,  str.  367  -h  H  +  16.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  Gebethn.  i  Wolffa.  kop.  75. 

Beecher-Stowe  H.  Chata  Wuja  Toma.  Po- 
wieść opracowana  dla  młodzieży  z  czterema  ryci- 
nami. Wydanie  trzecie  przejrzane  i  poprawione. 
8-ka,  str.  180.  Warszawa,  1905.  Nakł.  Gebeth. 
i  Wolffa.  kop.  60. 

Domańska  Antonina.  Stokrotka  Milunia.  opo- 
wiadanie lalki,  podług  oryginału  niemieckiego  Anny 
Kosmar.  Napisała  ...  Z  obrazkami  kolorowemi. 
8-ka,  str.  170.    Warszawa,  1905.    Nakł.  M.  Arcta. 

kop.  90. 

Elłis  E.  S.  Przez  ogień  i  przez  lasy.  Przygo- 
da dwojga  dzieci.  Przez  ...  Przełożyła  z  angtel- 
skiago  E.  Żmijewska.  Z  4-ma  ryc.  8-ka,  str.  137 
-h  II.     Warszawa,  1905.    Nakł.  M.  Arcta, 

kop.  50. 
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Karbowlak   Antoni    dr.    System  dydaktyczno- 

pedagogiczny  Komisy  i  edukacyi  narodowej.  Napi- 
sał ...  8-ka,  str.  28.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł. 
w  księg.  Gebetb.  i  Wolffa.  kop.  75. 

Niewiarowski  Jan.  Osadnicy  w  puszczy  pol- 
skiej. Z  12  ilustracyami  K.  Górskiego.  8-ka, 
str.  228  +  6.  Warszawa  1906.  Nakł.  Gebetb. 
i  Wolffa.  rb.  1.50. 

Umiński  Władysław.  Balonem  do  bieguna. 
Przygody  w  podróży  powietrznej  ponad  lodami. 
Wydanie  drugie  z  7  rysunkami  L.  St.  8-ka,  str. 
162.     Warszawa,  1905.     Nakł.  M.  Arcta. 

kop.  60. 


Poezja,  powieść,  dramat 

Bauer  A.  Pokonani.  Rozmowy  dramatyczne. 
Tłómaczył  Adolf  Strzelecki.  16-ka,  str.  116. 
Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszyst- 
kich Nr.  248.  kop.  20. 

Czerny  m.  Odłogiem.  Powieść,  t.  II,  8-ka, 
»tr.  157.  Warszawa,  1905.  „Bibl.  dzieł  wyb." 
Nr.  405.  kop.  25. 

Daniłowski  Gustaw.  Fragment  pamiętnika. 
Policzek. — Laureat. — Nad  urwiskiem. — Rien  ne  va 
plus.  —  Humoreska.  8-kapodł.,  str.  131.  War- 
szawa, 1905.  Nakł.  Towarzystwa  Akc  S.  Orgel- 
branda i  Synów.     Skł<  gł.  w  księg.  Jana  Fiszera 

rb.  1.20. 

Jeske-Choińskl  Teodor.  Nowele  historyczne, 
8-ka  podł.,  str.  315.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  S-nów.  rb.  1.80. 

Kwiatkowski  Remigjusz.  Złote  myili  Mikołaja 
Reja.  Zebrał  i  ułożył  ...  8-ka  str.  74.  Warsza- 
wa, 1906.     Skł.  gł.  w  księg.  Ę.  Wende  i  Sp. 

kop.  60. 

LageriSf  Selma.  Gósta  Berling.  Ze  szwedz- 
kiego przełożyła.  Józefa  Klemensiewiczowa.  S-ka, 
str.  144.  Warszawa,  1905.  ^Bibl.  dzieł  wyb." 
Nr.  406.  kop.  25. 


Publicystyka. 

■ 

Awalow  Z.  FederaUzm.  Sejmy  krajowe.  Prze- 
tłmaczył  z  rosyjskiego  Józef  Szuster.  Redaktor  i 
wydawca  St.  Kudiarski.  8-ka,  str.  40.  Warsza- 
wa, lA5.    „Bibl.  Naukowa*'.  kop.  20. 

JuszkiewlOZ  P.  O  prawie  wyborczem.  Tłum. 
z  rosyjskiego  W.  Euszel.  8-ka,  str.  61.  Warsza- 
wa, 1905.     Wydawn.  K.  Fiszera.  kop.  25. 


Kohollk  Ant.  Al.  Pijaństwo  nasz  wróg.  Na- 
pisał ...  16-ka,  str.  53.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
M.  Arcta.     Ks.  dla  wszystkich  Nr.  288.     kop.  10. 

Kwestya  litewska  w  prasie  polskiej.  8-ka,  str. 

112.  Warszawa,  1905.    Skł.  gł.  w  ksi^.  E    Wen- 
de i  Sp.  kop.  30. 

Leroy  -  Beaulleu.  Antysemityzm.  Przekład  z 
francuskiego.  8-ka,  str.  66.  Warszawa,  1905. 
Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  50. 

X-  Jakim  powinno  być  prawdziwe  przedstawi- 
cielstwo narodowe?  Napisał...  Ze  wstępem  A. 
Warskiego.  Redaktor  i  wydawca  St.  Kucharski. 
8-ka,  str.  47.     Warszawa,  1905.  „Bibl.  Naukowa". 

kop.  20- 


Rolnictwo,  hodowla^  leśnictwo,  ogrodni- 
ctwo. 

Dąbrowa-Szremowlcz  Zygmunt.    Mleczarstwo. 

I.  Mleko,  jego  skład,  braki  i  sposób  dobywania. 
Napisał...  16>ka,  str.  103.  Warszawa,  1905» 
Nakł.  M .  Arcta.  Ks.  dJa  wsz.  Nr.292.  kop.  20. 
WotOWSki  st.  Konie  w  wojennych  pamiętni- 
kach. 8-ka,  str.  31.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
red.  „Jeźdica  i  Myśliwego' ^  Skł.  gł.  w  księg. 
Gebeth.  i  Wolffa.  kop.  30. 


Varła. 

BoelCO,  Płnettl.  Magia  i  czamoksięstwo.  Wiel- 
ki zbiór  tajemnic  magicznych,  karcianych^  fizy- 
cznych, chemicznych  i  rachunkowych,  wykonanych 
przez  ...  i  innych  sławnych  magików  i  kuglarzy. 
8-ka,  str.  94.  Warszawa,  1905.  Nakł.  księg. 
Cb.  I.  Rosenweina.  kop.  30. 

Kalendarz  informacyjno-enoyldopedyożny  na 

rok  zwyczajny  1906.  Wydawnictwa  rok  szósty. 
8-ka  duża,  srr.  V,  XLIII,  668,  CIV,  35  i  64. 
Warszawa,  1906.  Nakł.  Tow.  Doraźnej  pomocy 
lekarskiej.     Skł.  gł.  w  księg.  Gebeth.  i  Wolffa. 

rb.  1.20. 

Kalendarz  polekl  ilustrowany  dla  wszystkich 
na  rok  zwyczajny  1906.    8  ka  duża,  str.  112,  70, 

XVIII  i  4.  Warszawa.  1906.  Nakł.  Nosko- 
wskiego, kop.  35. 
Kuwashlma  B.  H.  Dżiu-Dżitsu.  Słynna  meto- 
da walki  japońskiej.  8-ka,  str.  114.  Warszawa, 
1905.  rb.  1.20. 


Redaktor  1  Wydawca  Andrzej  Turkuł. 
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K2>IĘG?IRMI/I  E.  WcndC  i  S:^w  warszawie. 

zaopatrzyła  skład  swój  we  wszystkie  polskie 

WYDAWNICTWA  GWIAZDKOWE 

tak  dla  młodzieży  jakoteż  i  dorosłych.    Księgarnia  posiada  wielki  wybór  dzieł  ilu- 
strowanych i  w  obcych  językach. 

Ksi^g^arnia  pośredniczy   róizcriież 

W  PRENUMERAGIE  PISM 

fak  polskich  jak  i  zagranicznych 

załatwia  wszelkie  zlecenia  w  zakres  księgarstwa  wchodzące.  Zamówienia  na 
prowincyę  wysyła  odwrotną  pocztą.  Posiada  na  składzie  nowe  wydawnictwa 
polskie,  oraz  wydawnictwa  naukowe   w  językach   obcych.       Na  żądanie  przesyła 

nowości  do  przejrzenia. 

Księgarnia  poleca  WIELKI  SKŁAD  NUT    = 


skompletowany  nowościami. 


Katalogi  książek  i  nut  przesyła  odwrotną  pocztą. 


Nowości  Gwiazdkowe  Dziecinne 

do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach: 
Chfząszezewska  Jadwiga 


Powiastki  i  opowiadania  przyrodnicze  dla  młodych  dzieci  z  iliustracyami 

JO.  S»padkou)skiego.    Cena  rb.  1  koj^  f^O. 

I  Kr^nisztyk  Stanisław 

I  Opowiadania  z  niwy  nauKowej 

dla  młodych  przyjaciół.    Cena  kop.  90. 

p  Wafnkówna  Jadwiga 

opowiadania  dlą  młodzieży. 
Z   iliustracyami  1j.  Sufpadkows kiego.  Cena  rb.  1  kąp.  ^O. 

Wydawnictwo  Księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 


Ostatnie  nowości  ztoione  na  składzie  głównym 
w  Księgarni  E#  WENDE  I  S^M  w  Warszawie 


Amborski  Jan.  GRAMATYKA  JĘZYKA 
FRANCUSKIEGO  na  podstawie  języka 
polskiego.  Wydanie  drugie  przejrzane  i 
powiększone,  zaopatrzone  wskazówkami  dla 
znających  łacinę,  zef^tawieniem  przybranek, 
przyrostków  i  indeksem. 

Cena  rb.  1  kop.  70. 

d'Annunzlo  Gabriele.  FRANCZESK A  Z  RI- 
MINI. Tragedya  w  5  aktach.  Przełożył 
z  włoskiego  Jan  Kasprowicz. 

Cena  rb.  2  kop.  80, 

Denker  Jerzy.    PIEŚŃ  MIŁOŚCI. 

Cena  rb.  1  kop.  80. 

Jasiński  Stanisław.  W  GODZINACH.  Poe- 
zje. Cena  rb.  1. 

Karwacki  Leon  Dr.     WPŁYW    SUROWICY 

mazagliaN^o  na  przebieg  gru- 
źlicy U  ZWIERZĄT.  Odbitka  z  pa- 
miętnika Lekarskiego.  Cena  kop.  30. 

KWESTYA  LITEWSKA  w  prasie  polskiej. 

Cena  kop.  30. 

Kwiatkowski  RemioJusz.  ZŁOTE  MYŚLI  MI- 
KOŁAJA REJA.  Cena  kop.  60. 

Leroy  -  Baulieu  Anatole.  ANTYSEMITYZM. 
Przekład  z  francurtkiego.       Cena  kop.  50. 

Libański  Edmund.  ZE  ŚWIATA  POSTĘPU 
TECHNIKI  I  PRZEMYSŁU.  (Szkice 
popularne).    Tomik    trzeci.      Podbój     at- 


mosfery. (Lot.— Balony. — Balon  sterowa- 
ny. -—  Machiny  latające).  28  rycin  w  te- 
kście. Cena  kop.  50. 

Lutosławski  IMarJan.  ZASADY  PRZEDSTA- 
WICIELSTWA i  PRAWO  WYBORCZE. 

Cena  kop.  15. 

Payot  Juliusz.  WYKŁAD  MORALNOŚCI. 
Pracę  tę  przeznaczam:  nauczycielom  szkół 
początkowych,  nauczycielom  szkól  śre- 
dnich, seminaryom  dla  nauczycieli  i  nau- 
czycielek, studenton  i  ojcom  rodzin.  Prze- 
kład  z  francuskiego  Jadwigi  Warnkówny. 

Cena  rb.  I  kop.  20. 

Piotrowski  Stanisław.  TECHNIKA  I  POLI- 
KA.    Studyum.  Cena  kop.  15. 

Selgnobos  K.  DZIEJE  POLITYCZNE  EU- 
ROPY WSPÓŁCZESNEJ,  1814-1899. 
2  tomy.  Cena  zniżona  rb.  J  kop.  50. 

Szrenlawa-Gród  J.  A.  WIĄZANKA  POEZYI 
Z  ROŻNYCH  CZASÓW.         Cena  rb.  1. 

WIttyJ  Wiktor.  PIECZĘCIE  MIAST  DA- 
WNEJ  POLSKI. 

Cena   za    zeszyt  I  i  ostatni  rb.  10,  całość 

8  zeszytów  rb.  40. 

ZembrzuskI  Stefan.  ROSYA  i  KRÓLESTWO 
POLSKIE.  Stosunek  prawno-państwowy 
od  roku  1815  —  1832.  Cena  kop.  35. 


Nowości    Do  Ddbyela  we  wszystkich  kslęgapiiiaeh.    Nowości 

Stanisław  Piotrowski 

TECHniKA  i  POLITYKA 


STUDYUM. 
Cena  kop.  15. 


Wydawnictwo  Księgarni  E.  WEMDE  i  Sp. 
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Podręczniki   pedagogiczne 

POLECA 

Księgarnia  E.  WEMDEGO  I  Sp. 

Warszawa.  f<.rak.'Przedm.  9. 

Anderson.     WYCHOWANIE  FIZYCZNE.    Zdrowie,  siła,  wdzięk  i  harmonia     .        .  —.50 
Baranowski  M.    PEDAGOGIKA  do  użytku  seminaryów   nauczycielskich  i  szkół   ludo- 
wych.    Wyd.  V,  z  zarysem  psychologii  wychowawczej.           Cena  w  kartonie  1. — 
Buzek  J.    STUDYAZ  ZAKRESU  ADMINISTRACYI  WYCHOWANIA  PUBLICZ- 
NEGO.   I.  Szkolnictwo  ludowe 5.— 

Danysz  A.     O  WYCHOWANIU -.80 

Dawid    J.   Wł.    ZASÓB  UMYSŁOWY  DZIECKA.    Przyczynek    do    psychologii     do- 

świadczalnej 1. — 

Demolins  E.     NOWE  WYCHOWANIE.    Tlóm.  z  franc.  J.  Wl.   Dawid        .        .        .  —.75 
Gąsiorowski   F.   K.    NAUCZANIE  P  OCZĄTKOWE .    Z  powodu  „Nauki  o  rzeczach* 

p.  J.  Wł.  Dawida —.30 

Hornowska  INarya.    NAUCZANIE  RELIGII  w  polskiej  literaturze  pedagogicznei        .  I.— 
IWichałowski  H,     WYCHOWANIE    DZIECKA.     Według  B.  H.  Gausserona.    2  tomy. 

Każdy  tom  w  oprawie  po  50  kop.,  razem 1.— 

INosso  A.     FIZYCZNE  WYCHOWANIE  MŁODZIEŻY.    Tłóm.    Stan.  Brzozowski    .  — .t)0 
NAUKA  OBYCZAJOWO -SPOŁECZNA   w   pytaniach  i  odpowiedziach  dla  młodego 

pokolenia — .40 

Oltuszewski  W.  Dr.  ZADANIE  RODZICÓW  ORAZ  SPOŁECZEŃSTWA  WZGLĘ- 
DEM DZIECI  UMYSŁOWO  UPOŚLEDZONYCH  (idyota,  głuptak,  zaco- 
fany), z  dodatkiem , — .50 

Payot  J.  KSZTAŁCENIE  WOLL  Przeł.  J.  K.  Potocki.  Wyd.  III  ...  .  1.— 
WYKŁAD  MORALNOŚCI.  Przekład  z  franc.  J.  Warnkówny  .  .  .  1.20 
Piasecki  E.  Dr.  ZASADY  WYCHOWANIA  FIZYCZNEGO.  Z  21  ryc,  w  kartonie  —..50 
Plebański  J.  K.  GEOGRAFIA,  iej  znaczenie  w  szkole  i  literaturze  ....  1. — 
Oueyrat  Fr.  WYOBRAŹNIA  U  DZIECI  I  JEJ  ODMIANY.  Studyum  psychologi- 
czno-pedagogiczne. Przełożyła  z  francuskiego  Eugenia  Piltz  ....  — .80 
Sully  J.  Prof,    DUSZA  DZIECKA.    Z  drugiego  wydania  oryginału  angielskiego:  „Stu- 

diea  of  childhood".     Prz^ożyła  Izabela  Moszczeńska 2. — 

Szyc  A.    ROZWÓJ  POJĘCIOWY  DZIECKA  w  okresie  od  lat  6  —  12.      .        .        .  —.75 

Z  PSYCHOLOGII  i  FIZYOLOGII  WYCHOWANIA.    Wydanie  drugie    .        .        .  -.60 

Po  nabycia  we  wszysłWich  księgaraiach. 

Nowości  jVlaryan  OlszewsKi  Nowośći 

DROG/1 

suggcrowancgo  optymizmu 

ozdobił  autor. 

Skład  Główny  w  księgarni  E.  WENDE  i  Sp.  Cena  Pb.   1 


Zniżenie  ceny.  Zniżenie  ceny. 

K.  SEIGNOBOS 

Dzieje  polityczne  Europy  współczesnej 

1814  —  1899. 

Q  tomy  oena  rb.  5,  zniżona   na  rb.  2  kOp.  50. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Juliusz  Payot. 

nofctór    Filozofii. 

WYKŁAD   MORALNOŚCI 

Prac^  tę  przeznaczam: 
Nauczycielom  szkół  początkowych,  nauczycielom  szkół  średnicli,  seminaryom  dla 

nauczycieli  i  nauczycielek,  studentom  i  ojcom  rodzin. 

Przekład   z   francuskiego   JADWIGI   WARNKÓWNY. 

SPIS  RZECZY:  Przedmowa.  —  Podstawy  naukowe  moralności.  —  Dług  dziecka. —  Nędza  dzikich 
teecKSzesnych.  —  Nędza  ludzi  przedhistorycznych.  —  Praca  gromadzka.  Jej  wielka  donioełość.  — 
Wielkie  zdobycze  wspólnej  pracy  ludzkiej. — Wolność, — Obowiązek  społeczny.  —  Wybieraj.  —  Obo- 
wiązki wzglądem  siebie  samego. — Obowiązki  względem  ciała. — Obowiązki  wzelędem  umysłu. —  Obo- 
wiązki względem  woli.  —  Kóżue  postacie  woli.  —  Choroby  woli  i  niebezpieczeństwa,  zagraiające 
wolności  naszej. — Praca. — Obowiązki  wzglądem  d/iin^r A.— Sprawiedliwość. — Solidarność. — Obowiązki 
sprawiedliwości. —  Tolerancya. — Własność.  —  Obowiązki  solidarności.  Organizacya  solidarności.— 
Obowiązki  miłosierdzia. —  Obowiązki  szczegółowe,  —  Rodzina.— Obywatel — Zawód. — lYancuz. — Pa- 
tryotyzm.  —  Służba  wojskowa,  —  Wierzenia  religijne   i  Sankcye,  —  Rozwój  wierzeń  religijnych.  — 

Sankcye.  —  Sumienie  moralne.  —  Rzut  oka  na  całość.  —  Objaśnienia. 

Cena  pb.  1.20. 
Makładcm   Ksic^garni   E.  WEMDE   i  Sp. 

Do  nabycia  Ts^e  ^yszystkiołi  ksi^^arnłacłi. 
Nowości  JÓZEF  STAFF.  NOWOŚĆI 

PTAKOM  NIEBIESKIM   ^^^ 

InicyiJ.— Pieśni  i  śpiewki.'— Trzy  sonety. — Pochwała  wina. — Duma.— Sonet  szalony. — Ballady  lek- 
komyślne.^ Baśń  zimowa. —Elegia. — Szaruga.  —  Dzień  dzisiejszy.  —  Modlitwa. —  Pieśni  śpiewane 
sobie  i  nocy,  —  Brzemię  godzin.  —Wyspa,  —  Zawadka.  —  Skrzypki  oszalałe. — Dzieło. — Ogród  mi- 
łości. —  Pieśń  o  zdobywcy  słońca.  —  Pyl  z  szat  pielgrzyma.  —  Spojrzenie  wstecz. 

Cena  rb.  1.50. 

Skład  główny  w  księgarni  E.  WENDE  i  Sp.      <8><8>(3><8><8><8>(8><8>       Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 
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do  nabycia  we  wszystkich  l[sięgarniach. 
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Gabriel  d';^nr)unzio 


DZWO  MY 


Przełożył  Zygmunt  Kłosnik. 

Cena  kop.  76. 

0        0        0 

Ppof.  Df.  Aptoni  Men^ep 

Nowa  nauka  o  państwie 

przekład  z  upo^srażnienia  autora. 

SPIS  RZECZY:     Przedmowa.— Prawo  i  państwo  wogóle.  —  Ustrój  życia  eko- 
nomicznego i  gatunku  w  ludowem  państwie  pracy.  —  Organizacya  ludowego 
państwa  pracy.  —  Przejście  do  ludowego  państwa  pracy. 

Cena  rb.  2.60. 


0  ff 


0 


STANISŁAWA    PIOTROWSKIEGO 


Wspólna  wfasnoSć  ziemska  w  gminie  wiel- 

Jcorósyjskiej. 

Cena  rb.  2. 

K.  Marxa  Teorya  warto&ei 

studyum  ekonomiczne.  Cena  kop.  50. 

Niemcy  o  Niemcach 

Cena  kop.  30. 


Podatek  czy  monopol? 

Cena  kop.  30. 

Przesilenie  cukrownicze  w  Niemczech. 

Cena  kop.  50. 

Syndykaty  przemysłowe. 

Cena  kop.  60. 

BŁOCK  M.  Socyalizm  współczesny 

przekład  z  francuskiego.       Cena  kop.  60.. 


Wiedza  i  życie 

Wydawnictwo  Związku  Naukowo-Literackiego  we  Lwowie 

Serya  III,  tom  VL 
Fryderyk  Paulsen 

Schopenhauer  —  Hamlet  —  Mefistofeles 

Trzy  rozprawy  z  hisłoryi  naturalnij  pesyniiznu 

z  drugiego  wydania  przełożył  Jan  Kasprowicz. 

TBEŚĆ:    Artur  SohopeDhauer,  jego  osobistość,  filozofia.  —  Schopenhauer  jako  wychowawca.  — 

Hamlet.    Tragedya  pesymizmu.  —  Mefistofeles. 


0        0        0 

Howośćl  -  Mowość! 

Dr.  Zygmuct  Balicki 

Parlamentaryzm 

Zarys  soeyologiezny. 

2  tomy  rb.  1.60. 
0       0       0 

Wiedza  i  życie 

Wydawnictwo  Związku  Naukowo-Literackiego  we  Lwowie 

Serya  tli,  tom  VII. 

Prof.  dr.  Józef  Nnsbaom 


z  TEKI  3IOLO6A 

SPIS  RZECZY:  Newitaiizm  dzisiejszy  i  jego  geneza.  —  Teorya  Lamarcka  i  neolamarkizm 
w  biologii  współczesnej.  —  Dzisiejszy  stan  teoryi  doboru  naturalnego.  —  Dzisiejszy  stan  teoryi 
doboru   płciowego.  —  O   dysharmoniach   w   naturze    ludzkiej.  —   Listy  z  nad   zatoki    Neapo- 

litańskiej. 

Cena  rh.  1,20. 


stosowne  na  podarki  dla  starszej  młodzieży. 


BIBLIOTEKA  POPEiRNO  -  NiUKOWi: 


BALICKI  Dr.  Z. 

Metody  nauk  spoYeczpych  i  ich 
fozwój  w  XIX  stulecia 

Cena  kop.  40,  w  opr.  60  k. 

Lebon  Ernest 

Krótki  zarys  Dziejów  astrononji. 

DzieZo  uwieńcz,  przez  Akad.  franc. 

przekład  $t.  Bouffalla, 

z  przemową    S.  Dickstelna  z  porti  etami:  Mi- 
kołaja Kopernika,  Jana  Keplera,  izaaka  Newto- 
na, Piotra  Laptaoe,  Gaiiieusza. 

Cena  rb.  1  kop.  60,    w  oprawie  rb.  1  kop.  90. 

LEDUC  A. 

TELEGRAF  BEZ  DRUTU 

z  9-ma  rys.  w  tekście 
przełożył  St.  BOUFFAŁ 

Cena  kop.  40. 

LORENTZ  H.  A. 

Poglądy  i  Teorye  fizyki  współczesnej 

(ruchy  widoczne  i  niewidoczne). 

Szereg  odczytów,   z  upoważnienia  autora  prze- 
łożył  dr.  Stanisław  Tolloczko,    docent   Uniw. 

Jagiellońskiego. 

Cena  rb.  1  kop.  50,  w  opr.    rb.    1   k.  75. 

PAYOT  JULJUSZ 

Kształcenie  woli 

przełożył  J.  K.  Potocki 

wydanie  trzecie. 

Cena  kop.  45,  w  oprawie  65. 


PAYOT  lULIUSZ 

f  YKŁID  MORALNOŚCI 

przekład  z  francuskiego 

Jadwigi  Warnkftwny 

Cena  rb.  1  kop.  20,  w  opr.  1.45. 

SEIBNETTE  A. 

Zwierzęta  epok  ubiegłych 

fTzetotyt  JAN  LEWIŃSKI 

z  167  ryc.  w  tekście. 
Cena  kop.  90,   w  oprawie  rb.  1  kop.  10. 


8IMROTH  H. 

glOLOGIft  ^WlEą^ĄT 

tłumaczył  Jan  Sosnowski. 

Cena  rb.  1  kop.  50,  w  opr.  rb.  1  kop.  75. 


STARK  Dr.  J. 

ROZKŁAD  I  ZMIENNOŚĆ 

ATOMÓW  CHEMICZNYCH 

przełożył  dr.  L.  Bruner 

Cena  kop.  45,  w  opr.  kop.  65. 

Wiadomości  początkowe  z  krystalografii 

według  dziet  G.  Wulfa  i  T.  Llebischa, 

streścił  i  ułożył 
Z.    W  B  Y  B  E  R  G. 

Cena  rb.  1  kop.  60,  w  oprawie  1  kop.  85. 
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Wydawnictwa  Księgarni  E.  WEN  DE  i  S-ka. 


Druk  Piotra  lAskauen  i  S-ki.  Warszawa-  Nowy-Siriat  Nr.  41. 
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